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Redakcji "NOWYCH DRÓG" 


Drodzy Towarzysze ! 


Mija 20 lat od chwili wydania pierwszego numeru 
"Nowych Dróg” - organu teoretycznego naszej partii. 


W oiągu tego okresu "Nowe Drogi” oświetlały na swoich 
łamach podstawowe problemy wewnętrznej i zagranicznej polity= 
ki partii, krzewiły myśl marksistowsko-leninowską, przyczy= 
niając się do podnoszenia ideologicznego poziomu szerokiego 
kręgu działaczy partyjnych. 


Z okazji 20-1ecia pisma składamy Redakcji 1 jej 
współpracownikom życzenia nowych osiągnięć w działalności 
teoretycznej i publicystycznej, w walce przeciwko ideologii 
burżuazyjnej, w służbie partii i socjalizmu. 


Myślą przewodnią "Nowych Dróg" winno być ścisłe wią- 
ząnie problematyki teoretycznej pisma z praktyczną działal- 
nością partii, z potrzebami naszej walki ideologicznej i z 
konkretnymi potrzebami budowniotwa socjalizmu w naszym 
kraju, 
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- PARTIA NA CZELE NARODU 
W WALCE 
0 WOLNOŚĆ I SOCJALIZM 


(W 25 rocznicę 
powstania Polskiej Partii Robotniczej) 


naszego narodu stanowią całą epokę walki wyzwoleńczej i wielkich 

rewolucyjnych przeobrażeń. W okresie tym decydowały się losy 
narodu polskiego: sprawa jego istnienia i niepodległego bytu, jego miejsca 
wśród innych narodów oraz kierunku dalszego rozwoju. 

Polska Partia Robotnicza w pełni sprostała wielkim zadaniom owych 
lat. Jej historyczna misja i zasługa polegała na tym, że w czasie zmagań 
na śmierć i życie z faszystowskim najeźdźcą wskazała klasie robotniczej 
i całemu narodowi polskiemu jedynie słuszną drogę do odzyskania nie- 
podległości, że wypracowała koncepcję nowego, ludowego państwa i po 
zrzuceniu jarzma hitlerowskiej niewoli wprowadziła naród polski na dro- 
gę budownictwa socjalistycznego. Otworzyła ona nowy rozdział w dzie- 
jach polskiego ruchu robotniczego oraz w politycznej i społecznej historii 
naszego narodu. 


PPR była partią rewolucyjną, marksistowsko-lcninowską. Przejęła ona 
najlepsze tradycje swoich bohaterskich poprzedniczek: Wielkiego Prole- 
tariatu, SDKPiL, PPS-Lewicy i niesłusznie, niesprawiedliwie rozwiązanej 
KPP. Nawiązując do spuścizny swych poprzeaniczek, opierając się na 
zahartowanym w ciężkich walkach klasowych aktywie KPP, Polska Partia 
Robotnicza była jednocześnie partią nową, która po nowemu podeszła do 
wielu podstawowych problemów i w twórczy sposób je rozwiązała. Żadna 
z poprzednich partii polskiej klasy robotniczej nie zdołała w tak bez- 
pośredni i konsekwentny sposób powiązać w swym programie i działal- 
ności zadań narodowych i społecznych polskiego ludu pracującego, jak 
uczyniła to Polska Partia Robotnicza. Po raz pierwszy w dziejach pol- 
skiego ruchu robotniczego z taką siłą wysunięta została leninowska idea 
jedności walki o socjalizm, a zarazem o cele ogólnonarodowe i ogólno- 


P olska Partia Robotnicza działała w latach 1942—1948, które w historii 
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demokratyczne, idea jedności całego narodu skupionego wokół klasy 
robotniczej i pod jej przewodnictwem. Nowa sytuacja historyczna wy- 
magała od partii polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego takiego 
właśnie ujęcia jedności tych podstawowych zadań. 

U podstaw koncepcji programowych PPR leżała konfrontacja założeń 
marksizmu-leninizmii z konkretnymi waruhkami rzeczywistości w latach 
II wojny światowej. W nauce marksizmu-leninizmu Polska Partia Ro- 
botnicza szukała nie gotowych recept, lecz metod i narzędzi, pozwalają- 
cych analizować polityczną sytuację narodu polskiego w objętej katakli- 
zmem wojny Europie, ustalać zadania stojące przed klasą robotniczą 
icałym narodem polskim. Twórczy dorobek PPR polegał przede wszyst- 
kim na prawidłowym powiązaniu w ówczesnej sytuacji historycznej ce- 
lów narodowych i społeczno-rewolucyjnych, wyzwolenia narodowego 
i wyzwolenia społecznego, internacjonalizmu i patriotyzmu. 


Platforma programowa, z jaką wystąpiła Polska Partia Robotnicza, 
odpowiadała w całej pełni interesom mas pracujących i narodu polskiego. 
Głosiła ona, że wobec grożby biologicznej zagłady, jaka zawisła nad 
społeczeństwem polskim, zasadnicze zadanie PPR, klasy robotniczej i ca- 
łego narodu polega na podjęciu zdecydowanej walki z okupantem w ści- 
słym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w ramach wielkiej koalicji anty- 
faszystowskiej. PPR powołała do życia swą organizację wojskową — 
Gwardię Ludową, która pierwsza w Polsce podjęła aktywne działania 
partyzanckie przeciw okupantowi. Postulat czynnej, zwłaszcza zaś zbroj- 
nej walki z wrogiem, zjednywał partii uznanie szerokich kręgów patrio- 
tów. 

Jednocześnie PPR głosiła i realizowała koncepcję frontu narodowego, 
która w latach 1942 i 1943 przeszła określoną ewolucję. PPR zmierzała 
początkowo do zjednoczenia we wspólnej walce z hitleryzmem wszystkich 
patriotycznych sił narodu, łącznie z ugrupowaniami politycznymi zwią- 
zanymi z rządem emigracyjnym w Londvnie. Ta idca jedności narocu 
w walce o niepodległość stała się d!'a PPR fundamentalnym postulatem 
programowym, wynikającym z przeswiadczenia, iż walka o zwycięstwo 
nad hitleryzmem stanowi naczelne narodowe zadanie Poleków. 

Jednakże reakcyjni przywódcy podziemia odnieśli się wrego do kon- 
cepcji wyzwoleńczych Polskiej Partii Robotniczej. Rząd emisracyjny, 
najpierw w Paryżu, a potem w Londynie i związane z nim organiracje 
w kraju od początku II wojny światowej propagowaiy antynarcdową 
teorię „dwóch wrogów ', wysuwajac postulat walki zarówno przeciw 


Niemcom, jak i przeciw ZSER. Teoria ta była niczym innym, jak kontv- , 


nuacją zgubnej dla Polski polityki rządów przedwrześniowych, wskutek 
której ojczyzna nasza znalazła się w 1939 r. csrmotniona w ceh'iczu 
śmiertelnego wroga. Właśnie w imię tej fatalnej dla narcdu polskiego 
polityki przywódcy organizacji podziemnych związanych z rzadem lon- 


dyńskim odrzucili propozycje PPR w sprawie utworzenia osólnonarodo- 


wego frontu walki z okupantem, w którym powinny były zjednoczyć się 
wszystkie patriotyczne organizacje wojskowe i cywilne, gotowe podjąć 
walkę o niepodległość Polski przeciw hitlerowskiemu okupantowi, nie- 
zależnie od wyznawanych poglądów w kwestii ustroju państwowego 


5 


ań 


e 5 2 es 


Ignacy Logd-Sowińsiq 

m 
i społecznego po wyzwoleniu. Co więcej, jeszcze wówczas, gdy cały naród 
ponosił najcięższe w swojej historii ofiary, najbardziej reakcyjne elementy 
polskiego podziemia podjęły próby narzucenia Polsce wojny bratobójczej. 

W tych warunkach Polska Partia Robotnicza rozpoczęła formować front 
narodowy, opierając się na tych demokratycznych i patriotycznych siłach 
społecznych, które. gotowe były kierować się podstawowymi nakazami 
polskiej racji narodowej. Rezultatem tej polityki było powołanie Krajo- 
wej Rady Narodowej i utworzenie wspólnej siły zbrojnej, Armii Ludowej. 

Opierając się na nauce marksizmu-leninizmu, PPR wypracowała kon- 
cepcję nowego, ludcwego państwa polskiego, jako fundamentalnego gwa- 
ranta niepodległości naszego narodu i pełnego ludowładztwa. Wiazała się 
z tym niezwykłej doniosiości i śmiałości koncepcja powrotu narodu pol- 
skiego na stare ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą Łużycką. Historyczną 
zasługą Polskiej Partii Robotniczej, dowodem jej rozumu politycznego 
i odwagi było postawienie po nowemu, a następnie rozwiązanie problemu 
granic Polski na wschodzie i na zachodzie. Wizja przyszłości, wypraco- 
wana przez PPR, oznaczała zasadniczy zwrot ku zbudowaniu państwa 
w nowych granicach, państwa pod względem narodowym jednolitego, 
a więc wolnego od podstawowej słabości okresu międzywojennego, kiedy 
kraj był pod względem narodowym niejednolity i rozdarty. Szansa dzie- 
jowa uzyskania sprawiedliwych i korzystnych z punktu widzenia bezpie- 
czeństwa granic, która pojawiła się w toku wojny z hitlerowskim na- 
jeźdźcą, została podjęta przez Polską Partię Robotniczą, a następnie przy 
poparciu całego narodu urzeczywistniona. 

Rozwój sytuacji zarówno w kraju, jak i na arenie międzynarodowej 
potwierdził całkowitą słuszność koncepcji wyzwoleńczej, głoszonej i reali- 
zowanej przez PPR. Koncepcja ta została urzeczywistniona, a tym samym 
otwarta została nowa epoka w tysiącletnich dziejach państwa polskiego. 

Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką i walczące u jej boku ludowe 
Wojsko Polskie postawiło przed Polską Partią Robotniczą nowe, nie mniej 
niż w okresie walki o niepodległość złożone problemy. Przed narodem 
polskim stały trudne zadania zaleczenia straszliwych ran, zadanych mu 
przez hitlerowskich oprawców, odbudowy zniszczonej gospodarki. Jedno- 
cześnie zaś trzeba było tworzyć nowe życie zarówno w sferze stosunków 
społeczno-gospodarczych, jak państwowo-ustrojowych. Pod kierownic= 
twem PPR i bloku stronnictw demokratycznych dokonano rewolucyjnych 
przeobrażeń, zapowiedzianych w historycznym Maniteście Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Rozdzielono między chłopów ziemię 
obszarniczą. Znacjonalizowano wielki i średni przemysł, banki itp. Podjęto 
historyczne dzieło odbudowy i zagospodarowania ziem zachodnich i pół- 
nocnych, które powróciły do Macierzy. 

Polska Partia Robotnicza dzięki swej polityce wewnętrznej i między- 
narodowej, zgodnej z interesami narodu, okazała się godna miana kierow- 
niczej, ideowej siły demokracji polskiej. Na I Zjeździe PPR, który obra- 
dował w Warszawie w grudniu 1945 r., partia dokonała generalnej oceny 
układu sił politycznych w kraju i wypracowała strategię sił rewolucyj- 
nych w walce o pozyskanie większości narodu dla dzieła budowy Polski 
Ludowej. 
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I Zjazd PPR nakreślił główne wytyczne dalszej polityki partii w walce 
o ludowo-demokratyczny kierunek zmian ustrojowych w Polsce. Z całą 
mocą podkreślono na Zjeździe, że jedność działania Polskiej Partii Robot- 
niczej oraz Polskiej Partii Socjalistycznej, obiiczona w perspektywie na 
zjednoczenie obu partii, stanowi zasadniczy warunek powodzenia walki 
klasy robotniczej o dalszą realizację koncepcji demokratycznego frontu 
narodowego. Zjazd podkreślił także, że sojusz robotniczo-chłopski jest 
podstawą władzy ludowej w Polsce. Poświęcono przy tym wiele miejsca 
iuwagi właściwej polityce w stosunku do chłopstwa, a więc prawidłowe- 
mu rozwiązaniu kwestii agrarnej. 

Idąc drogą wytkniętą przez I Zjazd PPR, siły rewolucyjne w naszym 
kraju zdołały pozyskać poparcie większości społeczeństwa polskiego, do- 
konać zasadniczych przeobrażeń demokratycznych, zakończyć zwycięsko 
wojnę domową z rea:cyjnym podziemiem i w ten sposób ostatecznie 
umocnić i utrwalić ludowo-demoksratyczny charakter państwa. Opierając 
się na ludowo-demokratycznym państwie, na umacniającej się politycznej 
władzy klasy robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskim, rozwoju unaro- 
dowionej produkcji, PPR poprowadziła naród polski drogą ewolucyjnych 
przemian w kierunku ustroju socjalistycznego. 

W toku walki umacniała się jedność działania obu partii robotniczych, 
a w konsekwencji nastąpiło organizacyjne zjednoczenie PPR i PPS na 
gruncie marksizmu-ieninizmu. W grudniu 1948 r. powstała Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza, która kontynuuje podjęte przez PPR dzieło 
budowy socjalizmu w Polsce. 


olska Zjednoczona Partia Robotnicza pomyślnie kieruje budową 
materialno-technicznej bazy socjalizmu oraz rozwojem socjalisty- 
cznych stosunków społecznych. 

Linia polityczna naszej partii opiera się na marksistowsko-leninowskim 
założeniu, że w ustroju socjalistycznym wzrost gospodarki narodowej sta- 
nowi niezbędną podstawę rozwoju całokształtu życia społecznego. Dlatego 
w centrum uwagi partii znajdują się sprawy rozbudowy socjalistycznego 
przemysłu, wzrostu produkcji rolnej i rozwoju zaplecza naukowo-techni- 
cznego. W rezultacie tej polityki Polska w ciągu dwudziestu dwóch lat 
dokonała jakościowego skoku w swym rozwoju gospodarczym, osiągając 
1ll-Kkrotny wzrost produkcji przemysłowej, dwukrotny wzrost produkcji 
rolnej w porównaniu z okresem przedwojennym. Obecnie gospodarka na- 
rodowa stawia do rozwiązania nowe problemy, przede wszystkim w dzie- 
dzinie jakości, nowoczesności produkcji, postępu naukowo-technicznego. 
Rozwiązanie ich wymaga usprawnienia systemu planowania i zarządzania 
w gospodarce narodowej. 

Od szeregu lat doskonalimy system sterowania naszą gospodarką naro- 
dową. Przewodzi nam idea osiągania coraz wyższego poziomu racjonal- 
nego gospodarowania oraz decentralizacji decyzji gospodarczych przy 
optymalnym skoordynowaniu dyrektywności planów z systemem dźwigni 
ekonomicznych. W ten sposób pragniemy systematycznie zwiększać efek- 
tywność pracy wszystkich ogniw naszej gospodarki, zapewnić dalszy dy- 


1 


Ignacy Loga-Sowińskt 


namiczny wzrost produkcji. Tędy prowadzi jedyna słuszna i skuteczna 
droga do wzrostu dobrobytu społeczeństwa. 

Dla naszej partii, na której ciąży odpowiedzialność za doraźne i długo- 
falowe interesy narodu, są to zadania gospodarcze i poli- 
tyczne zarazem. Od ich słusznej realizacji „bowiem zależą dalsze 
losy narodu budującego socjalizm. | 

to dlaczego przed. całą partią wysuwamy na K5bia nodźtadłoGe zadania 
gospodarcze. Jesteśmy też świadomi tego, że doskonalenie zarządzania 
gospodarką powinno być procesem ciągłym i długofalowym, wymagają- 
cym stopniowych reform przy uwzględnianiu swoistości każdego etapu 
rozwoju gospodarki i jej aktualnych potrzeb. W obecnym okresie np. wzy- 
wamy działaczy gospodarczych i wszystkich członków partii, by dążyli 
do przezwyciężenia ekstensywnych tendencji występujących w rozwoju 
naszej gospodarki, by dbali o dobrą organizację pracy i produkcji w każ- 
dym przedsiębiorstwie, by umacniali odpowiedzialność każdego pracow- 
nika za swój posterunek pracy. Jest to niezbędne jako wyraz konsekwen- 
tnej walki o wyższą wydajność pracy. 

Skoro tak skomplikowane zadania stoją przed nami w dziedzinie roz- 
woju gospodarki narodowej, skoro tyle wysiłku poświęcamy sprawie do- 
skonalenia instrumentów ekonomicznych, warto wspomnieć, jak i z jakimi 
środkami przystąpiliśmy do realizacji gigantycznego zadania odbudowy 
kraju z ruin bezpośrednio po wojnie. A liczyliśmy wówczas — bezpośred- 
"nio po wyzwoleniu — zaledwie kilkadziesiąt tysięcy członków partii. 
Głównym motorem działania był entuzjazm i ofiarność, postawa komu- 
nisty świadomego historycznej misji swej partii, jej odpowiedzialności 
za losy narodu. 

Był to, rzecz jasna, przełomowy moment w naszych dziejach. Zrozu- 
miały więc jest rewolucyjny romantyzm owych czasów. Rozwoju gospo- 
darczego nie można opierać jednak tylko na entuzjazmie. Zainteresowanie 
materialne, bodźce ekonoiniczne są i pozostaną bardzo istotnym czynni- 
kiem postępu gospodarczego i technicznego. Ale pamiętajmy o tym — 
i to powinna sobie przyswoić cała partia — że w ostatecznym rachunku 
zawsze decyduje człowiek, jego inicjatywa, umiejętność, zaangażowanie 
i ofiarność, jego postawa ideowa i moralna. W tym ludzkim, społecznym 
czynniku kryją się olbrzymie rezerwy lepszego funkcjonowania całej na- 
szej gospodarki, rezerwy, których nie skompensują najlepsze nawet bodźce 
ekonomiczne. 

W tym tkwi też jedność zadań gospodarczych i zadań ideowo-wycho- 
wawczych. Strażnikiem tej jedności musi być partia w całej swojej dzia- 
łalności. Partia nasza ma stały obowiązek umacniania wśród milionów 
ludzi pracy socjalistycznej świadomości społecznej, patriotycznego zaan- 
gażowania, umicjętności kojarzenia interesów osobistych z interesem za- 
ładu, a interesu zakładu z interesami ogólnonarodowymi. 

Jesteśmy blisko dwumilionową partią. Członkowie naszej partii zaj- 
mują odpowiedzialne posterunki we wszystkich dziedzinach życia kraju. 
Stanowi to ogromną konstruktywną siłę zdolną pokonać największe trud- 
ności pod warunkiem przestrzegania zasady partyjnej odpowie- 
dzialności za dane ogniwo i odcinek pracy, odpowiedzialności, wy- 
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magającej właściwego stosunku do pracy, rzetelności i odpowiedniej po- 
stawy ideowo-moralnej. Nie chodzi tu tylko o odpowiedzialność bierną, 
a więc tylko za wykonywanie poleceń. Chodzi o odpowiedzialność czynną, 
o postawę współgospodarza zakładu i kraju. Tędy bowiem wiedzie główna 
droga do rozwoju i pogłębienia demokracji socjalistycznej, a więc do dal- 
szego umacniania i rozwoju socjalistycznego państwa polskiego. 


odstawowym instrumentem rewolucyjnych przeobrażeń w pierwszym 
p okresie po wyzwoleniu kraju oraz podstawowym instrumentem ca- 

łego dotychczasowego rozwoju kraju było i jest państwo ludowe, 
zasadniczo odmienne w swej treści od państwa burżuazyjnego — państwo, 
którego naczelną dewizą jest służyć narodowi, jego dzisiejszym i długo- 
falowym interesom. 

Zagadnienie państwa rozpatrywał w przeszłości rewolucyjny ruch ro- 
botniczy jedynie w aspekcie zdobycia władzy politycznej jako podstawo- 
wej i wyjściowej przesłanki urzeczywistnienia historycznych celów pro- 
letariatu. I nie mogło wówczas być inaczej. Samo zagadnienie po nowemu 
ujęła Polska: Partia Robotnicza. Rozpatrywała i postawiła,ona problem 
państwa przede wszystkim w płaszczyźnie wolności narodu, jego nie- 
podległości i suwerenności. Wyrażało się w tym nowe, głębsze pojmowanie 
związku między ideą wyzwolenia społecznego a niepodległym bytem 
państwowym. Partia, która stanęła na czele walki narodowowyzwoleń- 
czej, traktowała niepodległe i suwerenne państwo jako uwieńczenie tej 
walki. Ludowe państwo polskie staje się synonimem wolności narodu 
polskiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wolności i pełnego 
ludowładztwa. 

To głębsze i bogatsze w treści ujęcie zagadnienia państwa należy 'do 
najcenniejszych osiągnięć myśli politycznej PPR. W ujęciu tym wyraża 
się nowa epoka historyczna, w której wypadało nam żyć i działać, gdy 
socjalizm stał się nierozłączny od istnienia Polski jako suwerennego kraju, 
a walka o niepodległość narodów jedną z głównych sił motorycznych 
ewolucji świata ku socjalizmowi. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, kontynuatorka myśli politvcznej 
PPR, przywiązuje wielką wagę do leninowskiej zasady, głoszącej, że pań- 
stwo socjalistyczne silne jest przede wszystkim świadomością mas. Taki 
jest najgłębszy sens rozwijania demokracji socjalistycznej. której podsta- 
wą musi być rosnący, świadomy udział najszerszych rzesz narodu we 
współzarządzaniu gospodarką narodową i państwem. W rozwiązywaniu 
tych zadań zasadnicza rola przypada partii, której jednym z naczelnych 
zadań jest podnoszenie na coraz wyższy poziom socjalistycznej świado- 
mości narodu i doskonalenie demokracji socjalistycznej. 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kraju 
miało z jednej strony przezwyciężenie następstw systemu kultu jednostki, 
dokonane na VIII i następnych plenach KC naszej partii, oraz z drugiej 
strony udaremnienie wszelkich prób wykorzystania nowej sytuacji po- 
wstałej po XX Zjeździe KPZR dla zapoczątkowania w Polsce jakiegoś 
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„drugiego etapu”, który by cofnął nasz kraj wstecz, w kierunku mie- 
szczańskiego liberalizmu i tzw. „wolnej gry sił”. 


Rozwijając demokrację socjalistyczną w Polsce, partia nasza przeciw- 
stawia się zarówno tendencjom dogmatycznym, konserwatywnym, które 
charakteryzuje niewiara w siły tkwiące w masach pracujących i przece- 
nianie adininistracyjnych środków przymusu państwowego, jak też róż- 
nego typu tendencjom rewizjonistycznym, hołdującym „wolnej grze” sił 
politycznych, negującym kierowniczą rolę partii i zmierzającym obiek- 
tywnie do umożliwienia siłom wstecznym, antysocjalistycznym, wykorzy- 
stywania swobód demokratycznych dla walki z ustrojem socjalistycznym. 
W praktyce zresztą te ekstremistyczne stanowiska niekiedy się zbiegają. 
Tak np. okazuje się, że pewni „liberałowie”, szeroko rozprawiający o wol- 
ności nauki i kultury, równocześnie głoszą technokratyczny pogląd, że we 
współczesnej cywilizacji przemysłowej nierealne i utopijne są dążenia 
partii komunistycznych przyciągania szerokich mas do współzarządzania 
życiem społecznym. Głoszą oni pogląd, że we współczesnych warunkach 
podział na „rządzących i wykonawców” musi się pogłębiać, że zadaniem 
mas pracujących jest tylko wykonywanie poleceń „fachowców i że na- 
leży jedynie zadbać o to, by świadomie kształtować „specjalną elitę” 
spośród ludzi najbardziej fachowych, ograniczając ingerencje szerokich 
mas „ignorantów” i ludzi „niekompetentnych”. 


Partia nasza zdecydowanie odrzuca takie poglądy, sprzeczne z duchem 
demokracji. Dbając o podnoszenie kwalifikacji kadr administracji pań- 
stwowej i gospodarczej, przestrzegając zasady jednoosobowego kierow- 
nictwa w wykonywaniu demokratycznie ustalonych zadań, partia rów- 
nocześnie dąży do stałego podnoszenia poziomu zawodowego i politycznego 
wszystkich grup ludności, do stopniowego ograniczania i przezwyciężania 
różnic między pracą umysłową a fizyczną. Doskonaląc instytucje polity- 
czne, gospodarcze i społeczne, dążymy do tego, aby oprzeć życie całego 
naszego społeczeństwa na szerokich podstawach demokratycznych. Przez 
rady narodowe, związki zawodowe, samorząd robotniczy, masowe orga- 
nizacje społeczne, przez swą reprezentację — Sejm PRL, ludzie pracy 
biorą czynny udział w zarządzaniu sprawami państwa, w rozwiązywa- 
niu problemów budownictwa gospodarczego i kulturalnego. Węzłowe 
problemy życia gospodarczego, jak np. państwowe plany gospodarcze, 
poddawane są zwykle szerokiej dyskusji ogólnonarodowej, o sprawach 
istotnych dla danych zakładów pracy dyskutują przed powzięciem decyzji 
załoga i jej przedstawiciclstwo — samorząd robotniczy, a o istotnych 
problemach różnych społeczności lokalnych ogół mieszkańców danego 
terenu. 


Partia przywiązuje wielką wagę do prac Sejmu jako najwyższego orga- 
nu demokracji przedstawicielskiej w naszym kraju. Stale wzrasta rola 
Sejmu w naszym życiu państwowym. Analizując dorobek Sejmu trzech 
ostatnich kadencji, możemy stwierdzić, że podejmował on wszystkie wę- 
złowe problemy działalności państwa, poczynając od planów gospodar- 
czych i doskonalenia systemu zarządzania oraz działalności ustawodawczej 
przez zagadnienia polityki zagranicznej aż po problematykę ubezpieczeń 
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społecznych, rozwoju nauki, kultury i oświaty. Jednocześnie rozwinęły 
się kontrolne funkcje Sejmu wobec rządu i administracji państwowej. ; 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji przedstawicielskiej ma także 
umocnienie roli rad narodowych w mechanizmie działania władz pań- 
stwowych PRL. Nasze wysiłki w tym zakresie w ostatnim dziesięcioleciu 
idą w kierunku rozszerzania kompetencji terenowych organów admini- 
stracji, zwiększenia samodzielności rad narodowych w dziedzinie plano- 
wania, dysponowania funduszami, zarządzania przedsiębiorstwami im 
podległymi, umocnienia roli rad jako organów przedstawicielskich w sto- 
sunku do aparatu wykonawczego, zacieśnienia więzi radnych z wyborea- 
mi Liczba ludzi działających w komisjach rad, w organach samorządu 
robotniczego, pracujących jako społeczni inspektorzy pracy, ławnicy lu- 
dowi, członkowie komisji rozjemczych, aktywiści komitetów blokowych 
czy komitetów rodzicielskich — przekracza znacznie milion. Fakt ten 
najlepiej charakteryzuje ludowy, plebejski charakter rozwijającej się 
u nas demokracji socjalistycznej. 

Ten plebejski, masowy charakter demokracji socjalistycznej widoczny 
jest także na gruncie rozwijających się różnorodnych form bezpośredniego 
uczestnictwa mas w zarządzaniu, takich jak samorząd robotniczy, samo- 
rząd wiejski w postaci kółek rolniczych, spółdzielczości wiejskiej itp. 
Partia nasza jest zdecydowana nadal konsekwentnie umacniać i rozwijać 
te formy bezpośredniego udziału mas w zarządzaniu. 


Mówiąc o doskonaleniu systemu demokracji przedstawicielskiej, nie 
sposób też pominąć udziału związków zawodowych, organizacji młodzie- 
żowych, stowarzyszeń twórczych i innych organizacji społecznych 
w kształtowaniu poszczególnych dziedzin życia społecznego w naszym 
kraju. Istotną rolę w intensyfikacji naszej rewolucji kulturalnej odegrał 
na przykład niedawny Kongres Kultury Polskiej i poprzedzające go tere- 
nowe „sejmiki kulturalne”. Duża rola w podejmowaniu decyzji ekono- 
micznych przypada związkom zawodowym czy Naczelnej Organizacji 
Technicznej. 

Nie traktujemy istniejących form demokracji socjalisytcznej jako sta- 
łych, niezmiennych. Rozwijamy je zgodnie z ogólnymi założeniami leni- ' 
nizmu, wyciągając wnioski z własnej praktyki i korzystając z dorobku 
teoretycznego ZSRR oraz innych państw socjalistycznych. Konfrontujemy 
teorię z konkretnymi, ukształtowanymi przez historię warunkami walki 
kiasowej i budownictwa społecznego w naszym kraiu. 

Zadanie rozwoju i doskonalenia form demokracji socjalistycznej ma 
dwie strony: obiektywną, zwiezaną z doskonaleniem struktur spo- 
łecznych i instytucji, oraz subiektywną, ściśle związaną z przygo- 
towaniem mas do odpowiedniego wykcrzystania tych struktur i instytucji 
w interesie postępu socjalizmu. Dlatego toż dalszy rozwój instytucji i form 
demokracji socjalistycznej może być owocny tytko wtedy, gdy towarzyszy 
mu ofensywa idei socjalistycznych, zaszczepienie masom poczucia dyscy- 
pliny i odpowiedzialności za losy kształtującej się socjalistycznej wspól- 
noty. 

Do podstawowych warunków rozwoju demokracji socjalistycznej należy 
systematyczna walka przeciw ideologicznej dywersji imperializmu, prze- 
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ciw wrogim poglądom ideologicznym i politycznym, walka o kształto- 
wanie świadomości społecznej w duchu socjalizmu. Bez tej walki, bez 
przezwyciężania i eliminacji obcych socjalizmowi poglądów i nawyków 
moralnych w świadomości i postawie społeczeństwa nie można bowiem 
rozwijać i doskonalić demokracji socjalistycznej. 

"Decydujący etap walki, kto — kogo, walki o władzę ludową i jej utrwa- 
lenie, o socjalistyczny kierunek rozwoju kraju mamy za sobą. Socjalizm 
jako system wrósł nie tylko w obiektywny byt państwa i kraju, ale 
i w świadomość olbrzymiej większości narodu. Socjalizm wiąże się 
w świadomości narodu z dynamicznym rozwojem gospodarki, z ugrunto- 
waniem niepodległego bytu, ze wzrostem pozycji Polski w świecie. Socja- 
lizm wiąże się w świadomości narodu z podniesieniem poziomu powszech- 
nej oświaty, pomnożeniem rzesz kadr wykwalifikowanych, z wszechstron- 
nym rozwojem nauki i kultury, z awansem materialnym i cywilizacyjnym 
wsi, z perspektywą życiową młodzieży, ze stworzeniem warunków świa- 
domego udziału milionów obywateli we współrządzeniu krajem. 

Rozwój nasz dokonywał się i dokonuje mimo nieuniknionych sprzecz- 
ności występujących zarówno w obiektywnej rzeczywistości, jak i w świa- 
domości ludzi. Sprzeczności te mają swoje źródła nie tylko w rozwoju 
wewnętrznym kraju, ale są też wynikiem układu sił na świecie, jak 
i oddziaływania świata kapitalistycznego i jego ideologii na różne środo- 
wiska społeczne w naszym kraju. 

Partia jako przodująca siła polityczna narodu stara się kierować pro- 
cesem przezwyciężania tych sprzeczności, nie pozostawia ich żywioło- 
wemu rozwojowi. Albowiem przy istnieniu i działaniu sił imperialistycz- 
nych na świecie, przy istnieniu i działaniu jeszcze elementów antysocja- 
listycznych wewnątrz kraju — czego dowodem jest zwłaszcza polityczna 
akcja podjęta przez reakcyjne kierownictwo episkopatu — pozostawienie 
tych sprzeczności żywiołowemu rozwojowi oznaczałoby grożbę dla wiel- 
kich zdobyczy naszego narodu. 

Trwa więc i może niekiedy przybierać ostre formy walka o zwycięstwo 
socjalistycznej świadomości narodu, która nie może sprowadzać się tylko 
do akceptacji podstaw naszego ustroju. 

Świadomość ta na co dzień znajduje — a raczej musi znajdo- 
wać — wyraz w postawie wobec reakcyjnej i imperialistycznej propa- 
gandy, wobec antyludowej polityki kierownictwa hierarchii kościelnej. 

Powinna się również przejawiać w stosunku do pracy, własności spo- 
łocznej, do biurokratycznych wypaczeń administracji, przejawów kliko- 
wości, chuligaństwa i antyspołecznych wybryków. Socjalizm na co dzień 
musi znaleźć wyraz w stałej trosce o ugruntowanie właściwych stosun- 
ków miedzy ludźmi w pracy i poza pracą. 

Iiształtowanie socjalistycznej świadomości narodu było i pozostaje 
centralnym zadaniem partii. Jednakże wychowawca sam musi być wy- 
chowany: partia suma przede wszystkim musi dbać o wysokie morale 
swych członków, o postawę komunisty wyczulonego na wszystko, co ha- 
muje nasz socjalistyczny marsz. Dlatego też podstawowym warunkiem 
walki o socjalistyczną świadomość narodu musi być właściwa postawa 
członka partii, wysoki poziom świadomości socjalistycznej członków par- 
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tii Bez ideowości, bez głębszego przekonania członków partii o słuszno- 
ści polityki partii i państwa ludowego nie sposób prowadzić szerokiej 
i skutecznej działalności ideowo-wychowawczej wśród najszerszych mas. 

Gdy partia nasza powstawała przed 25 laty, sama przynależność do 
niej wiązała się z bohaterstwem i najwyższym poświęceniem. Każdy 
krok, najmniejsza próba działalności brzemienne były w tragiczne kon- 
sekwencje w warunkach bezgranicznego terroru okupańta hitlerówskie- 
go. Ludzie partii byli nieustraszeni, walczyli na najbardziej zagrożonych 
posterunkach, oddawali partii i ojczyźnie nie tylko wiedzę i serce, ale 
i swe życie. 

Większość naszego społeczeństwa wyrosła i dojrzała w Polsce Ludo- 
wej, w warunkach własnego ludowego państwa, rosnącego poziomu ży- 
ciowego, w warunkach, gdy socjalizmowi jako ustrojowi i systemowi 
stawia się wciąż nowe wymagania w zakresie gospodarki, nauki, kultury 
i obyczajowości. W miarę rozwoju socjalizm jako ustrój, jako system 
gospodarowania i rządzenia sam sobie stawia coraz to nowe wymagania, 
usuwa własne błędy i usterki, stara się doskonalić w wyniku własnych 
doświadczeń, na podstawie rozwijającej się krytyki społecznej. Dla na- 
szej partii programową zasadą jest popieranie konstruktywnej krytyki 
społecznej i wyciąganie z niej odpowiednich wniosków dla praktycznej 
działalności. Jednakże krytyka ta musi się wiązać nierozdzielnie z odpo- 
wiedzialnością za słowa i czyny, odpowiedzialnością, która powinna ce- 
chować każdego, kto pragnie krytyką swą pomóc partii i państwu lu- 
dowemu. | 

Żyjemy bowiem w konkretnej rzeczywistości krajowej i międzynaro- 
dowej. Konkretne też muszą być kryteria wolności krytyki i ramy krytyki. 

Nie tylko w pierwszych latach Polski Ludowej, gdy zakładaliśmy zrę- 
by nowego ustroju, ale i dziś partia nasza — w poczuciu głębokiej odpo- 
wiedzialności za losy socjalizmu i dalszego rozwoju kraju — stawia wy- 
raźnie problem koniecznego ograniczenia wolności dla złośliwej i dema- 
gogicznej frazeologii, dla krytykanctwa płynącego z obcych socjalizmowi 
intencji. Tak stawiamy sprawę, mimo że w ciągu dwudziestu lat rady- 
kalnie zmieniło się oblicze ideowo-polityczne naszego społeczeństwa na 
korzyść socjalizmu. Tak stawiamy sprawę, gdyż walka o zwycięstwo. so- 
cjalizmu w umysłach i sercach społeczeństwa jeszcze trwa. 


olska Partia Robotnicza uważała się zawsze — cświadczył tow. 

Władysław Gomułka na akademii z okazji 20-lecia PPR — za je- 
7) den 2 oddziałów międzynarodou:ego ruchu komunistycznego, czuła 
się z nim związana nierozerwalnymi więziami proletariackiego interna- 
cjonalizmu i wspólnymi zasadami ideologii marksizmu-leninizmu. Zara- 
zem stała na gruncie swej samodzielności politycznej, swego prawa do 
realizowania tych zasad zgodnie z warunkami konkretnymi naszego kra- 
ju, na gruncie przestrzegania leninowskich zasad i norm w stosunkach 
między wszystkimi partiami komunistycznymi”. 


To stanowisko reprezentuje w pełni i konsekwentnie również Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 
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W ciągu ostatniego ćwierćwiecza różne treści i formy przybierała za- 
sada jedności krajów systemu socjalistycznego i międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego, różnie kształtowały się konkretne formy solidar- 
ności naszej partii z siłami pokoju, postępu i socjalizmu na świecie. W róż- 
nych okresach różne też były konkretne problemy rozwoju sytuacji 
światowej, wymagające zwarcia szeregów. Zawsze jednak zasada jako- 
Ści i zwartości krajów socjalistycznych oraz międzynarodowego ruchu 
komunistycznego miała dla nas żywotne znaczenie. W tej bowiem jed- 
ności, szczególnie w jedności łączącej naszą partię i ludowe państwo pol- 
skie z bratnimi krajami socjalistycznymi, tkwiła i tkwi jedna z podsta- 
wowych gwarancji rozwoju Polski jako niepodległego państwa socja- 
listycznego. 

Fundamentalne znaczenie zarówno w koncepcji politycznej, jak w ca- 
łej praktycznej działalności Polskiej Partii Robotniczej miała sprawa 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim. W Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Kraju Rad PPR widziała czołową siłę antyfaszy- 
stowską, klasowego sojusznika polskich mas pracujących, naturalnego 
i najwierniejszego sprzymierzeńca narodu polskiego w jego walce o nie- 
podległość Ojczyzny i budowę nowej Polski. 


Sprawa współpracy z KPZR, przyjaźni i sojuszu polsko-radzieckiego 
wynikała z samego charakteru marksistowsko-leninowskiej partii, jaką 
była PPR, ze wszystkich jej przesłanek ideologicznych, jak również z bo- 
gatvch tradycji współdziałania sił rewolucyjnych obu krajów. 

W płaszczyźnie ideowo-politycznej PPR opierała koncepcję ścisłego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim nie tylko na tradycyjnej dla ruchu 
komunistycznego w przeszłości motywacji klasowej, lecz również — i to 
było nowe — na motywacji państwowych i narodowych racji Polski. 
Stopienie w jedno obu tych motywacji oznaczało zwrot w koncepcjach 
politycznych polskiego ruchu rewolucyjnego, pojawienie się nowej i szer- 
szej podstawy ideologicznej i politycznej wzajemnych stosunków pomię- 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim. 

Dla PPR przyjażń, współpraca i sojusz ze Związkiem Radzieckim sta- 
nowiły fundamentalne przesłanki wyzwolenia narodu polskiego, utrwa- 
lenia jego niepodległości i stworzenia najlepszych warunków dynamicz- 
nego rozwoju Polski. To właśnie w rezultacie słusznej koncepcji PPR, 
konsekwentnej obrony tej koncepcji i konsekwentnego wcielania jej 
w życie, naród polski raz na zawsze odrzucił politykę wrogości wobec 
Związku Radzieckiego, prowadzoną przez burżuazyjno-obszarnicze rządy 
Polski międzywojennej. Polityka ta, wiążąca Polskę i jej losy z pań- 
stwami zachodnimi, czyniaca z niej buforowe państwo „antybolsze- 
wickiego kordonu sanitarneto', a w rezultacie wystawiająca naród pol- 
ski na śmiertelne niebezpieczeństwo ze strony imperializmu niemiec- 
kiego — całkowicie zbankrutowała we wrześniu 1939 r. Jednakże siły 
reakcji i prawicy chciały taką politykę kontynuować również w latach 
woiny i głosiły po dawnemu samobójczą teorię „dwóch wrogów”. 

PPR wykazała absurdalność i antynarodowyv charakter tej teorii. Od 
pierwszych chwil swej działalności przeciwstawiła jej koncepcję sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim. Naród nasz wyciągnął wnioski ze swych tra— 
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gicznych doświadczeń historycznych i w procesie swego powojennego 
rozwoju przyjął za swoją koncepcję Polskiej Partii Robotniczej. 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim miał zasadnicze znaczenie nie tylko 
w toku walki o wolność, którą przyniosły naszym ziemiom zwycięska 
Armia Radziecka i walczące u jej boku Wojsko Polskie. Odegrał on rów- 
nież główną rolę w walce o granicę na Odrze i Nysie i o nowe miejsce 
Polski w Europie, stworzył fundamentalne przesłanki trwałego zagwa- 
rantowania niepodległości i bezpieczeństwa Polski oraz pomyślnego po- 
kojowego budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Sojusz polsko- 
radziecki leży również w żywotnym interesie Związku Radzieckiego. 
Historia dowiodła bowiem, że każda agresja z zachodu przeciwko narodom 
Związku Radzieckiego przetaczała się właśnie przez ziemie polskie. Dla- 
tego też istnienie połączonego trwałym sojuszem, niepodległego, socja- 
listycznego państwa polskiego oznacza umocnienie bezpieczeństwa Zwią- 
zku Radzieckiego, powstanie nowych korzystnych warunków dla jego po- 
lityki w Europie. 

Konsekwentnym wyrazem przełomu w stosunkach polsko-radzieckich, 
o który walczyła i który przygotowywała od początku swego istnienia 
Polska Partia Robotnicza, był zawarty w kwietniu 1945 r. Układ o Przy- 
jaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Polską Lu- 
dową a Związkiem Radzieckim. Był to układ nowego typu, całkowicie 
odmienny od dyktowanych najczęściej potrzebami chwili, koniunktural- 
nych w istocie sojuszów, jakie zawierają między sobą kraje obozu impe- 
rialistycznego. Ten układ opiera się na trwałym, niezmiennym, umacnia- 
jącym się z każdym rokiem naszej pogłębiającej się współpracy gospo- 
darczej, podłożu ideologicznej wspólnoty i całkowitej zgodności najżywot- 
niejszych interesów obu krajów. | 

W istocie rzeczy dokonany wówczas, 21 lat temu, przełom w stosun- 
kach polsko-radzieckich otworzył dla naszego kraju całą nową epokę hi- 
storyczną. Jednocześnie przemiany ustrojowe, które nastąpiły w naszym 
kraju i innych krajach Europy po zwycięstwie nad hitleryzmem, spra- 
wiły, iż Polskę Ludową łączą dzisiaj przyjażń i sojusze również ze wszyst- 
kimi innymi sąsiadami i państwami socjalistycznymi Europy. 

Sprawa przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
miała fundamentalne znaczenie dla naszego narodu nie tylko w przeło- 
mowym okresie walki o niepodległą Polskę w nowych granicach i rewo- 
lucji społecznej. Wówczas Związek Radziecki odegrał decydującą rolę 
w wyzwoleniu Polski, w przywróceniu jej ziem nad Odrą, Nysą i Bałty- 
kiem, a sojusz z ZSRR zabezpieczał ludowe państwo polskie przed inge- 
rencią imperializmu po stronie sił kontrrewolucji. 

Sojusz polsko-radzieczi ma dla Polski fundamentalne znaczenie rów- 
nież dzisiaj, gdyż stanowi jedną z głównych przesłanek utrwalenia tej 
nowej pozycji Polski w Europie i w świecie. Oczywiście, utrwalamy je 
przede wszystkim przez dynamiczny rozwój gospodarki narodowej, któ- 
ra decyduje o sile i możliwościach każdego kraju. Jednakże międzynaro- 
dowa pozycja każdego kraju zależy także w olbrzymim stopniu od jego 
stosunków z sąsiadami, od jego sojuszów. 'Ten czynnik miał zawsze i ma 
nadal szczególne znaczenie dla Polski. W istocie rzeczy jest to sprawa 
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życia lub śmierci Polski, dopóty, dopóki jeszcze istnieć będzie śmiertelny 
wróg niepodległości naszego narodu, imperializm niemiecki. 

Walka przeciwko temu imperializmowi nie została jeszcze zakończona. 
Odrodził się on w Niemczech zachodnich, których kolejne rządy progra- 
mowo kwestionują nasze zachodnie granice. Trzeba przy tym zdawać 
sobie w pełni sprawę, że nie chodzi tu o taki czy inny przebieg tej gra- 
niey, lecz o najbardziej żywotne interesy narodu polskiego; imperializm 
zachodnioniemiecki kwestionuje bowiem trzecią część terytorium Polski. 

Dziś koncentruje on swe wysiłki na próbach izolowania i pochłonięcia 
drugiego państwa niemieckiego, Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
W politycznej nomenklaturze Bonn Niemiecka Republika Demokratycz- 
na stanowi tzw. Niemcy centralne. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że po „zjednoczeniu” tych „Niemiec centralnych” z Niemiecką Republi- 
ką Federalną jako następne zadanie imperializm boński postawiłby 
„zjednoczenie” również „Niemiec wschodnich”, jak określa nasze ziemie 
zachodnie i północne. I stałoby się tak niezależnie od sugerowanych 
obecnie obietnic, że po pochłonięciu NRD Niemiecka Republika Federal- 
na uznałaby granicę na Odrze i Nysie. Albowiem dopóki politykę Niemiec 
określać będzie imperializm, dopóty będzie on nawracał do koncepcji 
wielkich imperialistycznych Niemiec i koncepcji „Drang nach Osten”. Ta- 
ka jest sama natura imperializmu niemieckiego, czego dowodzi historia. 

Oczywiście, nie chodzi o to, że Niemcy nie powinny czy nie mogą zostać 
w przyszłości zjednoczone w obecnych granicach narodowych ukształto- 
wanych po II wojnie światowej. Nikt nie odmawia narodowi niemieckie- 
mu prawa do zjednoczenia. Chodzi jednak o to, że zjednoczone Niemcy 
nie mogą być państwem imperialistycznym, że mogą one powstać jedy- 
nie jako państwo pokojowe i demokratyczne, nie powiązane żadnymi 
agresywnymi sojuszami. I że warunkiem zjednoczenia Niemiec jest po- 
myślne rozwiązanie problemu bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego. Dro- 
ga do takiego rozwiązania problemu niemieckiego wiedzie przez uznanie 
przez NRF nienaruszalności powojennych granic Niemiec, uznanie Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej i wyrzeczenie się przez oba państwa 
niemieckie zbrojeń nuklearnych. Takie jest również stanowisko bratniej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. I takie są fundamentalne wa- 
runki rzeczywistej normalizacji stosunków między Niemcami zachodni- 
mi a państwami Europy wschodniej. 


Przypominamy o tym, aby podkreślić realną sytuację, w jakiej działa 
i umacnia się socjalistyczne państwo polskie. Nie możemy zapominać 
o tym, że nie zostały jeszcze rozwiązane podstawowe problemy bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie. O pomyślne, zgodne z żywotnymi inte- 
resami wszystkich narodów Europy, w tym całego narodu niemieckiego, 
rozwiazanie tych problemów toczy się ostra walka. Jej przyszłe rezul- 
taty zależą w decydującym stopniu od dalszego umacniania przyjaźni, 
sojuszu i współpracy między bratnimi krajami socjalistycznymi Europy, 
a w szczególności od sojuszu polsko-radzieckiego, który stanowi główne 
ogniwo Układu Warszawskiego, i od naszego wspólnego poparcia dla 
pierwszego socjalistycznego państwa niemieckiego, Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej. 
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Polska należy do socjalistycznego systemu państw, który w Europie 
reprezentuje połowę terytorium, połowę ludności i przeszło połowę po- 
tencjału ekonomicznego. Jest to wielka potęga, której jedność stanowi 
podstawową gwarancję bezpieczeństwa i pokoju na naszym kontynencie. 


Rozwój systemu państw socjalistycznych i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, jak również ogólnej sytuacji na świecie stawia przed 
każdą partią marksistowsko-leninowską i przed całym naszym ruchem 
doniosłe problemy, które mogą być rozwiązane jedynie wspólnymi, ze- 
spolonymi siłami. Podstawowe z tych problemów zostały podjęte na mię- 
dzynarodowych naradach ruchu komunistycznego i robotniczego w la- 
tach 1957 i 1960. Przyjęte wówczas rozwiązania, uchwalony wówczas 
jednomyślnie wspólny program działania — zostały w zasadzie w pełni 
potwierdzone przez życie i pozostają słuszne również na dzień dzisiejszy. 


Obecnie podstawowym problemem międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego stała się walka o jego jedność i zespolenie wokół pomocy dla 
bohaterskiego narodu wietnamskiego, który odpiera imperialistyczną 
agresję Stanów Zjednoczonych. Właśnie w tej sprawie w najgroźniejszej 
postaci przejawiła się rozłamowa działalność kierownictwa KPCh. Od- 
rzucając propozycje koordynacji pomocy krajów socjalistycznych dla 
bratniego narodu wietnamskiego i podporządkowując sprawę Wietnamu 
ciasnym celom swej wielkomocarstwowej polityki, .kierownictwo KPCh 
wzięło na siebie ciężką odpowiedzialność za przedłużające się cierpienia 
narodu wietnamskiego i za rozbijanie wspólnego frontu sił socjalizmu 
w obliczu agresywnej polityki imperializmu. 


Nasza partia, podobnie jak KPZR i większość innych partii mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, zajmuje kon- 
sekwentnie jedynie słuszne stanowisko, że żywotne interesy całego ruchu 
i każdej partii wymagają jedności i zespolenia sił. W obliczu ofensywy 
agresywnej polityki imperializmu wszystkie partie powinny odsunąć na 
bok, na dalszy plan wszelkie istniejące rozbieżności, a na czoło wysunąć 
to, co je musi łączyć — wspólną obronę socjalizmu, wolności narodów 
i pokoju. Tego wymaga od nas rozwój sytuacji na świecie. Jedność i ze- 
spolenie sił socjalizmu są dziś bardziej konieczne niż kiedykolwiek przed- 
tem. W konkretnej, obecnej sytuacji proletariacki internacjonalizm 
powinien się przejawiać w solidarności z narodem wietnamskim, w po- 
mocy wszystkich krajów socjalistycznych i wszystkich partii między- 
narodowego ruchu komunistycznego dla walczącego Wietnamu. 


W ostatnim okresie wiele bratnich partii. a wśród nich nasza partia, 
wyraziło przekonanie, że coraz bardziej dojrzewają warunki do zwołania 
nowej międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych. 
Stanowisko to jest wynikiem dążenia do przywrócenia jedności naszego 
ruchu. Wypływa ono z przeświadczenia, że w walce o jedność miedzy- 
narodowy ruch komunistyczny nie może zrezygnować z tak ważnego, wv- 
próbowanego już w przeszłości narzędzia, jakim są światowe narady na- 
szych partii. W sytuacji, jaka się ostatnio wytworzyła, nie można uza- 
leżniać zwołania takiej narady od tego, czy KPCh lub jakaś inna partia 
weźmie w niej udział. Międzynarodowy ruch komunistyczny musi dzia- 
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łać niezależnie od aktualnego stanowiska względem tego ruchu tej czy” 
innej partii. 

Oczywiście, zwołanie narady wymaga rozwiązania szeregu konkretnych 
spraw i odpowiednich przygotowań. Istotne jest jednak to, iż olbrzymia 
większość partii podziela stanowisko, iż warunki do jej zwołania coraz 
bardziej dojrzewają. 

Przemawia za tym nie tylko nabrzmiały problem umocnienia jedności 
i zespolenia międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 
Od narady 1960 r. upłynęło już 6 lat i rozwój sytuacji na świecie wysu- 
nął przed naszym ruchem szereg nowych, ważnych problemów ideolo- 
gicznych, które powinny być wspólnie przedyskutowane. Należą do nich 
np. problemy współczesnego rozwoju ruchu naroedowowyzwoleńczego 
w krajach Azji, Afryzri i Ameryki Łacińskiej, postępujący proces poli- 
centryzmu w świecie imperialistycznym itp. A nade wszystko stoi przed 
nami zadanie zespolenia i umocnienia wspólnego frontu wszystkich sił 
antyimperialistycznych w obecnej fazie walki o socjalizm, wolność na- 
rodów i pokój na świecie. 

Stanowisko naszej partii w tej podstawowej kwestii jest dobrze znane. 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, wierna zasadom proletariackiego 
internacjonalizmu, konsekwentnie walczy o jedność szeregów międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. Również w tej sprawie kontynuuje 
ona generalną linię, wypracowaną przez PPR — partię, która wprowa- 
dziła Polskę na drogę socjalizmu i do wspólnoty państw socjalistycznych, 
która swój żarliwy patriotyzm łączyła z gorącym internacjonalizmem, 
a sprawę niepodległości i rozwoju swego narodu — ze sprawą socjalizmu 
i wolności narodow na świecie. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


PLAN 5-LETNI 1966-1340 


(Kilka węzłowych problemów) 


chwalony przez Sejm plan pięcioletni na lata 1966—1970 oznacza 

U nowy etap szybszego i wszechstronnego rozwoju gospodarczego 

kraju, podniesienia na wyższy poziom jego sił wytwórczych, dal- 

szego upowszechnienia kultury i oświaty, wzrostu stopy życiowej społe- 
czeństwa w szerokim tego słowa znaczeniu. 

Zarazem w świetle realizacji uchwał IV Plenum KC, a także następ- 
nych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego naszej partii — naj- 
bliższe lata będą okresem wzmożonej walki o efektywność gospodarowa- 
nia we wszystkich dziedzinach, o nowoczesność, wysoką kulturę oraz ja- 
kość produkcji i usług. | 

Wśród węzłowych zadań bieżącego pięciolecia na pierwszym miejscu 
należy wymienić stworzenie warunków stabilności t stałego wzrostu 
produkcji rolniczej. 

Plan przewiduje stosunkowo umiarkowane tempo wzrostu globalnej 
produkcji rolniczej — o 11,80% do 13,10% w 1970 r. w stosunku do 1965 r. 
Jeżeli się jednak uwzględni, że rok 1965 był rokiem dobrego urodzaju 
i wysokiego poziomu produkcji rolniczej i porówna założony na 1970 r. 
poziom produkcji globalnej z przeciętną lat 1964 i 1965, założony wzrost 
produkcji wynosi 15,8—17,20%/. Przewiduje się przy tym szybszy wzrost 
produkcji roślinnej (15,9%—18,1%%4 w stosunku do przeciętnej lat 1964 
i 1965) niź zwierzęcej (14,1%%,—17,3'/,). Ża takim układem cyfr kryje się 
wielkie zamierzenie znacznego zmniejszenia deficytu bilansu zbożowo-pa- 
szoweyo, tak aby doprowadzić do zmniejszenia importu zbóż z 2.643 trs. 
ton w 1965 r. mniej więcej do 700 tvs. ton w 194(r. 

Wytknięty przez IV Zjazd PZPR kierunek na zmniejszenie imoortu 
zbóż i odciążenie naszego bilansu handlowego i płatniczego od wielkiego 
brzemienia płatności za ten import okazał się jak najzupełniej słuszny 
w świetle rozwoju sytuacji na światowym rynku zbożowym w ostatnich 
latach, kiedy to pojawiło się szereg nowych importerów zbóż o ogromnym 
zapotrzebowaniu, zapasy u głównych producentów gwałtownie topnieją, 
ceny zbóż rosną, a tradycyjne warunki kredytowe ulegają znacznemu po- 
gorszeniu. 
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Realizacja tego założenia wiąże się tylko z niewielkim (o 143 tys. ha, 
czyli o 1,7%) zwiększeniem powierzchni zasiewów zbóż, ze zmianą ich 
struktury polegającą na rozszerzeniu areału zbóż bardziej wydajnych (np. 
pszenicy o 20,5%) oraz ze wzrostem przeciętnych plonów zbóż z 19 q 
w 1965 r. do 20—21 q z ha w 1970 r. Wiąże się to także z ogromnym wzro- 
stem towarowości zbóż. O ile skup zbóż ze zbiorów1965 r. we wszystkich 
formach (dostawy obowiązkowe, kontraktacja, skup wolnorynkowy) wy- 
niósł 3,5 mln ton, to w roku 1970 przewiduje się nabycie 6,5 mln ton. 
- Oznacza to, że jeżeli w 1965 r. państwo skupywało 21,30% wyprodukowa- 
nych zbóż, to w 1970 r. odsetek ten wzrośnie do 35—37%. 


Z drugiej strony państwo dostarczy rolnictwu w roku gospodarczym 
1970/1971 — 4.450 tys. ton pasz treściwych, w tym ok. 4.200 tys. ton prze- 
mysłowych mieszanek paszowych, zawierających 1.010 tys. ton wysoko- 
białkowych komponentów paszowych (makuchy, mączki zwierzęce 
i rybne, drożdże pastewne itp.) Odpowiednie liczby dla roku 1965/66 wy- 
noszą: 2.560 tys. ton pasz treściwych, w tym 2.220 tys. ton przemysło- 
wych mieszanek paszowych, zawierających 494 tys. ton komponentów 
wysokobiałkowych. 


Realizacja programu zbożowo-paszowego stwarza szereg problemów 
ekonomicznych, produkcyjnych, transportowych, magazynowych, inwe- 
stycyjnych. Problemy te wymagają rozwiązania. Pierwszym krokiem było. 
podniesienie od 1 lipca 1965 r. ceny zbóż w skupie i kontraktacji. Ostat- 
nio wprowadzono szereg dalszych ulg przy kontraktacji zbóż, jak np.: bo- 
nifikaty w cenach nawozów sztucznych od 20%, do 400/ę ceny, ulgi w po- 
datku gruntowym i innych scalonych należnościach oraz zapowiedź stop- 
niowego wprowadzania odbioru zbóż od chłopów i dostawy pasz środkami 
transportu dostarczonymi bezpłatnie przez gminne spółdzielnie „„Samopo- 
moc Chłopska”. Najważniejszym efeixtem tych przedsięwzięć jest rozsze- 
rzenie kontraktacji praktycznie na całą produkcję roślinną i w ten sposób 
umocnienie więzi ekonomicznej między gospodarką uspołecznioną a indy- 
widualnymi gospodarstwami chłopskimi. 


Realizacja programu zbożowo-paszowego wymaga budowy szeregu wy- 
twórni i mieszalni pasz, drożdżowni, zakładów utylizacyjnych oraz elewa- 
torów i magazynów zbożowych. Nakłady na przemysł paszowy, łącznie 
z mieszalniami pasz w Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska” i w państwowych gospodarstwach rolnych, wyniosą w pięcioleciu 
1966—1970 — 2.950 mln zł, a nakłady na elewatory i magazyny zbożowe 
w Państwowych Zakiadach Zbożowych „PZZ”, CRS „Samopomoc Chłop- 
ska” i państwowych gospodarstwach rolnych osiągną łącznie 1,3 mld zł 
nie licząc magazynów rezerw państwowych. Jednocześnie wartość impor- 
towanych pasz wysokobiałkowych (makuchy, mączka rybna) wzrośnie 
z 62,6 mln zł cGewizowych w 1865 r. do 232,3 mln zł dewizowych w 1970 r. 


Dodatkowym ubezpieczeniem programu paszowego jest rozwój produk- 
cji suszu ziemniaczanego. Przewiduje się, że do 1970 r. osiągnie ona po- 
ziom 700 tys. ton suszu, co wymaga zużycia 3,2 mln ton ziemniaków. 
W tym celu trzeba zbudować bądź uruchomić w rejonach ziemniaczanych 
ok. 400 suszarni ziemniaka (w dużej części połączonych z suszarniami zie- 


20 


—— m 


Pian pięcioletni 1966—1970 


lonek) kosztem 1.300 mln zł niezależnie od kwoty 850 mln zł przeznaczo- 
nych pierwotnie na budowę suszarni zielonck w FGh. 

Zapoczątkowana na większą skalę w piecioleciu 19561—1005 koncentra- 
cja w gospodarce narodowej sił i środków dla rolnictwa, która już przy- 
niosła pozytywne efekty w postaci pomyślnych wyników rolniczych w la- 
tach 1965 i 1966 (gdyż nie sposób tych wyników przypisać wyłączzie ro- 
rzystnym warunkom atmosferycznym), będzie z jeszcze większym roz- 
machem realizowana w bieżącym pięcioleciu. 

Nakłady na inwestycje produkcyjne w rolnictwie wzrosną mniej wię- 
cej z 86 mld zł w latach 1961—1965 do blisko 143 mid zł w latach 1966— 
1970, czyli o 65,5%. Jest to najwyższy wzrost spośród wszystkich działów: 
gospodarki narodowej. W rezultacie udział rolnictwa w ogólnych nakła 
dach na inwestycje produkcyjne w gospodarce narodowej zwiększy Sir 
odpowiednio z'ok. 200% do 230%. Przy tym szacuje się, że inwestycje pro- 
dukcy jne indywidualnego rolnictwa wyniosą w pięcioleciu ponad 39 mld zi 
i będą o 330%, wyższe niż w poprzednim pięcioleciu, niezależnie od inwe- 
stycji nieprodukcyjnych indywidualnych rolników na budowę domów 
mieszkalnych, które — jak się szacuje — wyniosą ok. 20 mld zł i wzrosną 
o 19%/, w stosunku do poprzedniego pięciolecia. Natomiast inwestycje Mi- 
nisterstwa Rolnictwa i rad narodowych na cele ogólnorolnicze, inwestycje 
państwowych gospodarstw rolnych, kółek rolniczych i spółdzielni pro- 
dukcyjnych wyniosą 117,6 mld zł, co oznacza wzrost o 82,5% w porów- 
naniu z poprzednim pięcioleciem. Z tej sumy 44 mld zł pochłoną nakłady 
na mechanizację, około 43 mld zł nakłady na budownictwo łącznie z za- 
pleczem technicznym mechanizacji, 22,5 mld zł nakłady na melioracje 
i 5,5 mld zł nakłady na elektryfikację rolnictwa. 

Niezależnie od tego gospodarka uspołeczniona dokonuje ogromnego wy- 
siłku produkcyjnego, inwestycyjnego i importowego, aby dostarczyć rol- 
nictwu wzrastające ilości środków produkcji. 

Kosztem ponad 1,7 mld zł rozbudowujemy w latach 1966—1970 fa- 
brykę traktorów „Ursus” do poziomu rocznej zdolności produkcyj- 
nej 60 tys. traktorów (łącznie z częściami zamiennymi przeli- 
czonymi na kompletne traktory). W ciągu pięciolecia 1966—1970 rol- 
nictwo otrzyma 143,6 tys. traktorów, a po zakończeniu rozbudowy zakłady 
„Ursus” będą produkowały wystarczającą ilość dwóch podstawowych ty- 
pów traktorów C-328 i „Zetor” 4011. Niezależnie od tego prowadzone są 
wspólne z Czechosłowacją prace nad uruchomieniem niedługo po 1979 r. 
produkcji nowego traktora o mocy 75 KM. Nakłady na zakłady kooperu- 
jące z „Ursusem” w latach 1966—1970 wyniosą szacunkowo około 0,9 mld 
zł, a nakłady na przemysł maszyn rolniczych w pięcioleciu 1966—1970 po- 
nad 1,1 mld zł. Ogólna wartość dostaw traktorów, silników i maszyn rolni- 
czych dla całego rolnictwa wzrośnie z 6.570 mln zł w 1965 r. do 10.605 
mln zł w 1970 r., czyli o 61,4%. aj 

Ogromny wysiłek państwa skierowany jest na zwiększenie dostaw na- 
wozów sztucznych. Przyrost produkcji nawozów azotowych z 394 tys. ton 
w 1965 r. do 1.180 tys. ton Ną w 1970 r., czyli trzykrotny, opiera się 
głównie na uruchomieniu w bieżącym pięcioleciu nowych wielkich zakła- 
dów azotowych: Tarnów II, Puławy I i Puławy II. Dla zapewnienia dal- 
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szego przyrostu produkcji dostaw po 1970 r. zbudowana zostanie nowa fa— 
bryka nawozów azotowych we Włocławku. W pięcioleciu 1966—1970 na 
import urządzeń dla fabryk nawozów azotowych z krajów socjalistycz— 
nych i kapitalistycznych zostanie wydatkowana suma ponad 500 mln zł 
dewizowych. Rozwój produkcji nawozów azotowych wiąże się także ze 
zwiększeniem wydobycia i importu gazu ziemnego. Udział gazu ziemnego 
do produkcji amoniaku, podstawowego półproduktu przy wytwarzaniu 
nawozów azotowych, wzrośnie z 12,60% w 1965 r. do ok. 750%/9 w 1970 r. 

Również w drugiej dziedzinie, nawozów fosforowych, podejmuje się 
ogromny wysiłek inwestycyjny i importowy. Produkcja nawozów fosfo- 
rowych wzrośnie z 344,5 tys. ton P+O0; w 1965 r. do 720 tys. ton w 1970 r., 
czyli przeszło dwukrotnie. Przyrost ten opiera się na rozbudowie zakła- 
dów w Tarnobrzegu oraz na budowie 2 nowych fabryk: fabryki super- 
fosfatu potrójnego w Gdańsku i fabryki nawozów dwuskładnikowych 
(amofosu) w Policach pod Szczecinem. Nakłady inwestycyjne na przemysł 
nawozów fosforowych wyniosą w pięcioleciu 1966—1970 ok. 4,7 mld zł, 
a nakłady dewizowe na import urządzeń dla nich wraz z kosztem licencji 
ok. 40 mln zł. dew. Ponieważ Polska nie posiada własnych złóż surowców 
fosforonośnych, nadających się do ekonomicznej eksploatacji, musimy się 
oprzeć na imporcie. Wartość importu fosforytów i apatytów wzrośnie 
z 69,8 mln zł dewizowych w 1965 r. do 132,6 mln zł dewizowych w 1970 r. 

Jednocześnie rozwój produkcji nawozów fosforowych wiąże się z du- 
żymi nakładami inwestycyjnymi na wydobycie i produkcję siarki oraz 
na wytwarzanie kwasu siarkowego. 

Dla zapewnienia odpowiednich proporcji składników nawozowych 
w glebie musimy zapewnić także wzrastające dostawy nawozów potaso- 
wych. Zakłada się, że dostawy ich wzrosną z 510 tys. ton, licząc w KO, 
w 1965 r. do 1.100 tys. ton w 1970 r., czyli o 115%. | 

Dotychczas op:eraliśmy się głównie na dostawach z NRD w ilości ok. 
3500 tys. ton rocznie. NRD nie może nam jednak zapewnić potrzebnego 
wzrostu dostaw. Aby zapewnić sobie na przyszłość coraz większe dostawy 
soli potasowych, PRL zawarła umowę ze Związkiem Radzieckim o udziale 
finansowym w budowie kopalni na Białorusi. Z tego źródła będziemy 
jednak otrzymywać nawozy dopiero po 1970 r. (od 600 tys. ton, licząc 
w czystym składniku, w 1970 r. do 1 mln ton rocznie, poczynając od 
1915 r.). Jednak w latach 1966—1969 musimy wzrastające ilości nawozów 
potasowych sprowadzać z krajów kapitalistycznych. Łącznie wartość im- 
portu nawozów potasowych z krajów socjalistycznych i kapitalistycznych 
wzrośnie z 117 mln zł dewizowych w 1965 r. do 259 mln zł dewizowych 
w 13740 r., czyli o 12104. 

W najbliższej przyszłości stanie przed nami także problem zapocząt- 
kowania eksploatacji naszych własnych nowo odkrytych złóż soli potaso- 
wych w powiecie puckim. Wymagać to będzie dodatkowych środków in- 
westycyjnych. 

Dzięki wielkim wysiłkom w dziedzinie zwiększenia dostaw nawozów 
sztucznych, ich zużycie w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wzrośnie 
z 05,5 kg w 1965 r. do ok. 136 kg w 1970 r. Powstaną warunki do dal- 
szego wzrostu tego zużycia. 
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Aby osiągnąć przyrost produkcji wapna nawozowego z 1.070 tys. ton, 
licząc w CaO, w 1965 r. do 2 mln ton w 1970 r., czyli o 89,60%, musimy 
wydatkować 480 mln zł na rozwój tej produkcji. 

Zostanie także stworzona możliwość poprawy zaopatrzenia rolnictwa 
w środki ochrony roślin i podniesienia ich dostaw z 67.800 ton w 1965 r. 
do 101 tys. ton w 197U r., tj. o 49%. Faktyczne wykorzystanie tych możli- 
wości będzie zależało od potrzeb, tzn. od nasilenia szkodników. Zmieni 
się przy tym korzystnie asortyment środków ochrony, gdyż wzrośnie naj- 
silniej produkcja preparatów grzybobójczych, chwastobójczych oraz środ- 
ków do zimowego oprysku. Na tę gałąź produkcji przeznaczamy w pięcio- 
leciu nakłady inwestycyjne w kwocie ok. 1 mld zł. 

Rozwój budownictwa wiejskiego wymaga także większych dostaw ma- 
teriałów budowlanych na potrzeby rynku wiejskiego. Dostawy na ten cel 
(nie obejmujące dostaw uspołecznionego rolnictwa i budownictwa rolni- 
czego, zaopatrywanego w obrocie pozarynkowym) wzrosną w 1970 r. 
w stosunku do 1965 r.: materiałów ściennych o 80%, wyrobów hutniczych 
o 63,20, cementu (którego dostawy wzrosły bardzo silnie już w ostat- 
nich latach) o około 350/,, wapna budowlanego o 24%. 

Dostawy drewna tartacznego i tarcicy ze względu na niemożliwość roz- 
szerzenia wyrębu lasów wzrosną bardzo nieznacznie ponad dotychcza- 
sowy poziom, a większe zapotrzebowanie musi być pokrywane materia- 
łami zastępczymi, -jak płyty pilśniowe, wiórowe i paździerzowe., 

Realizacja programu inwestycyjno-budowlanego w rolnictwie wyma- 
gała rozbudowy potencjału wyspecjalizowanych przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych i zaopatrzenia ich w maszyny, środki transportu 
i zaplecze. Obecnie już w 12 województwach istnieją specjalne zjednocze- 
nia budownictwa rolniczego. Niezależnie od tego własne organizacje bu- 
dowlane prowadzą np. CRS „Samopomoc Chłopska”, kółka rolnicze 
i PGR. | 

Cała ta sieć wymaga jednak dalszego rozwoju, doinwestowania i wypo- 
sażenia w sprzęt. 

Założenia rozwoju produkcji rolnej wymagają również przeznaczenia 
środków inwestycyjnych na rozszerzenie i usprawnienie sieci skupu 
i obrotu produktami rolnymi oraz przetwórstwo rolno-spożywcze. Łączne 
nakłady na te gałęzie obrotu towarowego i przemysłu wyniosą w pięcio- 
leciu około 32 mld zł, łącznie z szacunkiem drobnych inwestycji pozalimi- 
towych, a dość powszechna jest opinia, że to jest jeszcze niedostateczny 
poziom inwestowania. 

Umyślnie zobrazowałem możliwie szczegółowo ogromny wysiłek pań- 
stwa na rzecz rozwoju rolnictwa, aby tym mocniej uwypuklić pewne pro- 
blemy ekonomiczne, wiążące się z tym tematem. 

Zgodnie z założeniami planu produkcja globalna rolnictwa wzrośnie 
o kilkanaście procent. Ale jednocześnie koszty materialne rolnictwa, 
związane z zakupami środków produkcji (nasion, nawozów sztucznych, 
wapna, środków ochrony roślin, pasz, paliwa dla eksploatacji traktorów 
i silników, materiałów zużywanych na cele eksploatacyjno-remontowe) 
oraz na amortyzację traktorów i maszyn rolniczych wzrosną w 197% r. 
w porównaniu do 1965 r.o 51,7%. 
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W związku z takim stosunkiem środków materialnych do efektów pro- 
dukcyjnych produkcja czysta w rolnictwie wzrośnie zgodnie z szacunkami 
tylko: od 5,40% do 8,20%. W związku ze stosunkowo niskim wzrostem pro- 
dukcji czystej w rolnictwie, a jednocześnie założonym silnym wzrostem 
strumienia nakładów inwestycyjnych wypada z szacunków, że kapitało- 
chłonność przyrostu produkcji czystej rolnictwa wyniesie w latach 1966— 
1970 — 16 zł nakładów inwestycyjnych na 1 zł produkcji czystej, gdy 
tymczasem w pięcioleciu 1961—1965 wyniosła ona 8 zł. 

Jest to oczywiście: rachunek dosyć prymitywny. Nie uwzględnia on 
tego faktu, że duża część nakładów inwestycyjnych służy jedynie do pod- 
trzymania aktualnego poziomu produkcji rolnej, stanowi wymianę zuży- 
tych środków trwałych. Zjawisko to oczywiście występuje również w la- 
tach 1961—1965, ale udział i znaczenie tego czynnika może się bardzo 
zwiększyć. Trzeba także uwzględnić drugi czynnik, a mianowicie to, że 
część nakładów inwestycyjnych w rolnictwie, np. na zaplecze techniczne 
mechanizacji i samą mechanizację, na melioracje, zwłaszcza podstawowe, 
nawet na budownictwo gospodarcze, nie może dać od razu wszystkich 
efektów. Są to inwestycje przyszłościowe, które przyniosą pełny efekt 
po 1970 r. | 

Część nakładów na mechanizację rolnictwa ma charakter nakładów, 
których bezpośrednim efektem jest nie przyrost produkcji czystej, ale 
zmniejszenie pracochłonności, podniesienie wydajności pracy, którego 
tempo w zasadzie ze względu na przyjęcie stabilnego poziomu zatrudnie- 
nia jest równe tempu wzrostu produkcji. 

Niemniej jednak wzrost kapitałochłonności i materiałochłonności pro- 
dukcji rolniczej przy ustalonych założeniach nie ulega wątpliwości. Kon- 
sckwencją musiaiaby być niedostateczna poprawa wyników finansowych 
produkcji rolniczej, wymagająca w razie sprawdzenia się tych założeń 
ckreślonych posunięć cenowych lub w innych dziedzinach — na korzyść 
rolnictwa. Takie posunięcia zresztą częściowo zostały już przeprowa- 
dzone — podwyżka cen zbóż, bonifikaty przy sprzedaży nawozów sztucz- 
nych i dokonana poprzednio obniżka cen mocznika, rozszerzenie cennika 
strefowego trzody mięsnej na teren całego kraju, rozszerzenie ulg inwe- 
stycyjnych, ulgi podatkowe i w innych należnościach przy kontraktacji 
zbóż, ulgi dla gospodarstw podupadłych i gruntów V i VI klasy — w su- 
mie zwiększą siłę nabywczą rolników w skali rocznej docelowo o ponad 
3,5 mld zł. 

Z drugiej strony jednak wytworzona sytuacja zmusza do zwrócenia 
baczniejszej uwagi na rachunek ekonomiczny w rolnictwie, na problem 
efektywności nakładów inwestycyjnych i sprawę skutecznego stosowania 
w tym dziale gospcdarki nowoczesnych środków produkcji. 

Ietody planowania produkcji rolnej są od szeregu lat elastyczne. Jako 
dyrektywne zadanie w gruncie rzeczy traktuje się jedynie dostawy dla 
rolnictwa podstawowych produktów rolnych oraz rozmiary skupu pro- 
duktów rolnych, które stanowią zadanie nie dla rolników, ale dla organi- 
zacji skupujących. Dyrektywnym zadaniem dla państwowych gospo- 
darstw rolnych jest jedynie ogólny wynik finansowy. Natomiast wprowa- 
dzony parę lat temu system premiowania załóg PGR za konkretne wy- 
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niki produkcyjne silnie stymuluje do osiągnięcia jak największych efek- 
tów i na ogół zdał pozytywnie e zamin. 

Wydaje się natomiast, że istniejący system planowania i finansowania 
inwestycji w PGR i POM (jak wiadomo, nie zostały one objęte nowym 
systemem finansowania inwestycji) oraz stosow any system rozdzielnictwa 
traktorów i maszyn zdaje się już nie cdpowiadać ozecnemu poziomowi 
rozwoju naszego uspołecznionego rolnictwa. Konieczne jest, początkowo 
może w drodze eksperymentów, przechodzenie na nowy system plano- 
wania i finansowania inwestycji i zalkupu maszyn, rozwijający samodziel- 
ność i inicjatywę przedsiębiorstw i wprowadzający czynnik rachunku 
efektywności inwestycji. 

Wymaga uporządkowania system dotacji celowych dla PGR. Stop- 
niowo, w miarę dalszej poprawy sytuacji finansowej PGR, winien być roz- 
wiązany problem pełnych odpisów amortyzacyjnych od majątku trwa- 
łego. 

Planowane oddziaływanie na indywidualne gospodarstwa chłopskie od- 
bywa się głównie poprzez rozwój systemu kontraktacji, dostawy środków 
produkcji i działalność kółek rolniczych w zakresie mechanizacji i pod- 
noszenia kultury rolnej. Od kilku lat już rozwija się oddolne planowanie 
w gromadach, obejmujące głównie zadania w dziedzinie rolnictwa. 
W miarę nasycania rynku wiejskiego środkami produkcji i powstawania 
ogólnej dostępności nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, maszyn 
rolniczych, plany gromadzkie, obejmujące program zabiegów agrotech- 
nicznych, nawożenia, walki z chwastami i szkodnikami roślin, nasien- 
nictwa, zadań w zakresie kontraktacji, gospodarki paszami, budowy silo- 
sów, będą nabierały coraz większego znaczenia. 

Trzeba wskazać także na konieczność rozszerzenia i pogłębienia badań 
ekonomicznych nad opłacalnością poszczególnych upraw i kierunków ho- 
dowli w różnych warunkach, nad optymalną rejonizacją upraw, strukturą 
zasiewów, ekonomicznością stosowania nawozów sztucznych itp. 


rugim węzłowym zagadnieniem planu pięcioletniego jest problem in- 

westycji. Tendencje do inwestowania w naszej gospodarce są 

e ogromne — - zarówno w działach produkcyjnych, jak i nieprodukcyj- 
nych. 

Trudno zresztą zaprzeczyć, że i napór obiektywnie istniejących potrzeb 
inwestycyjnych jest ogromny. 

Jak wiadomo, IV Zjazd PZPR określał kwotę 840 mld zł, jako górną 
granicę nakładów inwestycyjnych w pięcioleciu. To ustalenie w pełni po- 
zostaje w mocy, gdyż wielkość przewidywanego dochodu narodowego 
również utrzymuje się na poziomie przewidzianym w materiałach Zjazdu. 
Realizacja tej wytycznej Zjazdu oznacza, że udział inwestycji netto w do- 
chodzie narodowym zwiększy się z 17,10/ę w 1965 r. do 18,70%, w 1970 r. 

Jak wiadomo, Zjazd zalecił także utworzenie centralnej rezerwy inwe- 
stycyjnej w wysokości 40 mld zł. Tego zalecenia Zjazdu nie udało się 
w całej pełni wykonać. W projekcie planu 5-letniego, wniesionym przez 
rząd do Sejmu, centralna rezerwa inwestycyjna wynosiła 24 mld zł. Po- 
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prawki sejmowe, postulujące zwiększenie nakładów na hutnictwo, na 
przemysł mleczarski, gospodarkę leśną, redukują tę rezerwę o dalszy 
1 mld zł. 

W projekcie planu pięcioletniego utworzono niezależnie od rezerwy 
centralnej rezerwy resortowe i wojewódzkich rad narodowych w wyso- 
kości 25,7 mld zł, ale doświadczenie uczy, że rezerwy te będą musiały być 
zużyte przede wszystkim na likwidowanie tzw. poślizgów inwestycyjnych, 
tj. pozostałości nie wykonanego programu rzeczowego inwestycji z po- 
przedniego roku oraz na dofinansowywanie tych inwestycji, których 
koszty mimo kilkakrotnej weryfikacji w okresie poprzedzającym uchwa- 
lenie planu pięcioletniego jednak wzrosną. Napór na nowe inwestycje 
w dalszym ciągu istnieje. Jak Polska długa i szeroka, zewsząd rozlegają 
się głosy krytyczne o niedofinansowaniu tego czy innego działu lub ga- 
łęzi gospodarki narodowej, o nieuwzględnieniu tych czy innych potrzeb. 
Trzeba się także liczyć w miarę precyzowania programu rozwoju gospo- 
darki narodowej na lata 1971—1975 z koniecznością sfinansowania z re- 
zerwy centralnej planu rozpoczęcia niektórych inwestycji, mających za- 
sadnicze znaczenie dla okresu po roku 1970, a zwłaszcza tych, których 
konieczność wynikać będzie z ustaleń specjalizacyjnych i kooperacyjnych 
pomiędzy krajami RWPG, lub takich, które decydować będą o wzroście 
potencjału eksportowego gospodarki po roku 1970. 

Jednocześnie trzeba stwierdzić, że realizacja programu inwestycyjnego, 
założonego w planie 5-letnim, natrafia na wielkie trudności. Zmiany 
w strukturze działowej i gałęziowej inwestycji, np. wysoki wzrost inwe- 
stycji w rolnictwie, a w obrębie przemysłu, np. w przemysle chemicznym, 
stwarzają nowe, jakościowo różne zadania w zakresie przygotowania 
i realizacji inwestycji. Ramowy rozkład nakładów inwestycyjnych, wyni- 
kajacy z potrzeb poszczególnych terenów, oznacza często spiętrzenie na- 
kładów inwestycyjnych, a w najblizszych latach na niektórych terenach 
spiętrzenia, którym nie jest w stanie podołać istniejący potencjał wyko- 
nawczy. W praktyce działalności inwestycyjnej mamy wiele niedociąg- 
nięć. Sprowadzają się one glównie do nadmiernie szerokiego frontu inwe- 
stycyjnecgo i przedłużenia cyklów. 

W tych warunkach ścisła realizacja wskazań Zjazdu i IV Plenum KC 
w sprawie polityki inwestycyjnej, a także specjalnych posiedzeń plenar- 
ńych Komitetu Centralnego, poświęconych problematyce inwestycji i bu-. 
downictwa (V w poprzedniej kadencji i VI w obecnej) jest absolutnym 
warunkiem pomyślnej realizacji zadań inwestycyjnych. 

Inwestycje gospodarki uspołecznionej tzw. grupy „A” zostały podzie- 
lone na kilza kategorii: 

1) inwostycje priorytetowe, obejmujące około 120% nakładów inwe- 

stycji, . 

2) pozosiałe inwestycje centralne (około 22% nakładów), 

5) inwestycje zjednoczeń (około 19,30%), 

4) inwestycje przedsiębiorstw (około 7,7'/), 

5) inwestycje jednostek budżetowych (około 3,00%), 

6) inwestycje spółdzielczości (11,4%), 

7) inwestycje rad narodowych (18,10/). 
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Każda z tych kategorii inwestycji planowana jest i finansowana w od- 
mienny sposób. Ogólna tendencja zmian w sposobie finansowania inwe- 
stycji polega na podniesieniu roli kredytu i kredytowej formy finanso- 
wania inwestycji we wszystkich grupach inwestycji, z wyjątkiem inwe- 
stycji priorytetowych i jednostek budżetowych, większym udziale środ- 
ków własnych przedsiębiorstw i zjednoczeń w finansowaniu ich inwesty- 
cji, wzmocnieniu roli banków, jako czynnika finansującego i kontrolują- 
cego przebieg inwestycji. 

Oprócz grupy „A” w gospodarce uspołecznionej rozwija się tzw. grupa 
,„B” inwestycji. Są to: 

1) czyny społeczne, realizowane przez ludność z pomocą techniczną, 

materiaiową i finansową państwa; 

2) inwestycje tzw. szybko rentujące się, finansowane w uproszczonym 

trybie ze środków własnych lub kredytu bankowego, 

3) inwestycje drobne określonych kategorii i do określonych wielkości 

wartości kosztorysowej, realizowane ze środków własnych i kredy- 
tów bankowych bez ograniczeń limitowych. 


W stosunku do każdej kategorii inwestycji obowiązują odrębne wa- 
runki limitowania. Inwestycje priorytetowe i pozostałe centralne są limi- 
towane ściśle. Inwestycje zjednoczeń i przedsiębiorstw określa się w pla- 
nie szacunkowo, przy tym szacunek ten może być przekroczony w reali- 
zacji o ok. 10%. W istocie poziom tych inwestycji określa wielkość prze- 
znaczonych na cele inwestycyjne własnych środków przedsiębiorstw 
i zjednoczeń oraz rozmiary uzupełniającego kredytu bankowego. 

Inwestycje grupy „B” nie są w ogóle limitowane i najczęściej ich wiel- 
kość szacunkową, przyjmowaną do planu, przekracza się bardzo znacz- 
nie (nieraz dwukrotnie). Ograniczają je faktyczne możliwości wykonaw- 
cze i materiałowe, możliwości dostaw maszyn i urządzeń oraz wielkość 
dotacji finansowej na czyny społeczne. 

Ńowy system planowania i finansowania inwestycji w połączeniu 
z wprowadzeniem w dużej części gospodarki oprocentowania środków 
trwałych powinien sprzyjać poprawie gospodarowania środkami inwesty- 
cyjnymi, obniżyć nakłady na inwestycje nowe, zwiększyć zainteresowa- 
nie uzyskiwaniem przyrostu produkcji w drodze bezinwestycyjnej lub 
za pomocą mniejszych inwestycji modernizacyjnych i rekonstrukcyjnych, 
powinien sprzyjać polepszeniu struktury inwestycji w kierunku zmniej- 
szenia udziału robót budowlano-montażowych oraz zwiększenia udziału 
maszyn i urządzeń. 

Jest jednak rzeczą jasną, zwłaszcza na styku działalności inwestorów 
i przeasiębiorstw budowlano-montażowych, że wicle problemów wymaga 
rozwiązania. Chodzi o wprowadzenie w pełni w życie postanowień 
o przejściu na system jednofazowych, a w budownictwie przemysłowym 
trzy-czterofazowych rozliczeń między inwestorami a wykonawcami. 

Chodzi o rozwój instytucji generalnego wykonawcy i generalnego do- 
stawcy urządzeń inwestycyjnych, o wdrożenie umów wieloletnich, o udo- 
skonalenie procesu bilansowania robót budowlano-montażowych z poten- 
cjałem przedsiębiorstw budowlano-montażowych, o prawidłowy rozwój 
potencjału z punktu widzenia terenowego i specjalizacyjnego oraz o pra- 
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widłowe ustalenie specjalizacji przedsiębiorstw. Chodzi o ustalenie na 
podstawie przeprowadzonych obecnie kilku różnych eksperymentów no- 
wych mierników produkcji budowlano-montażowej, o udoskonalenie sy- 
stemu zaopatrzenia materiałowego budownictwa oraz planowania zatrud- 
nienia i funduszu plac w budownictwie, m. in. według nowych mierni— 
ków. 


bilansu siły roboczej. Jak wiadomo, zgodnie z uchwałą IV Zjazdu 

PZPR, plan pięciolctni przewiduje wzrost zatrudnienia w gospo- 
darce narodowej mniej więcej o półtora miliona osób, przy założeniu, że 
zatrudnienie w indywidualnym rolnictwie wraz z kółkami rolniczymi po- 
zostanie w zasadzie w skali całego kraju na nie zmienionym poziomie. 
Oznacza to konieczność stworzenia półtora miliona miejsc pracy w go- 
spodarce narodowej poza rolnictwem. Oznacza to jednocześnie prowa- 
dzenie polityki pełnego zatrudnienia, gdyż przyrost nowych miejsc pracy 
pokrywa się z szacunkiem przyrostu zasobów siły roboczej, z uwzględnie- 
niem pewnego zwiększenia współczynnika aktywności zawodowej kobiet. 
Wzrost wydajności pracy w przemyśle i budownictwie został założony 
w sposób bardzo ostrożny, umiarkowany. Wynosi on mianowicie 4,60 
średnio rocznie w przemyśle i 4,9% średnio rocznie w budownictwie. Jest 
to wzrost najniższy spośród wszystkich znanych nam planów wieloletnich 
krajów socjalistycznych na lata 1966—1970. Pozwala więc on na uwzględ- 
nienie pewnego zmniejszenia materiałochłonności i zwiększenia praco- 
chłonności produkcji, wynikającego ze zmian w branżowej i asortymento- ' 
wej strukturze przemysłu. Pozwala także na szersze uwzględnienie pro- 
blematyki jakości produkcji, której poprawa wymaga częstokroć zwięk- 
szenia wkładu pracy żywej. Mimo to nadal spotykamy się z trudnościami 
przy przyjmowaniu planów rocznych przez konferencje samorządu ro- 
botniczego, żądające w wielu wypadkach zwiększenia limitów zatrudnie- 
nia, a tym samym dalszego obniżenia wskaźników wydajności pracy. 

Szczególnie ostro to zavadnienie występuje w przemyśle maszynowym, 
podległym Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego, gdzie przy opracowywaniu 
projektów planu na rok 1967 rozbieżność pomiędzy dyrektywnymi wskażź- 
nikami zatrudnienia a postulatami dyrekcji przedsiębiorstw, popieranymi 
przez konferencje samorządu robotniczego, wynosiła 27 tys. osób. Jest to 
wyraz utrzymujących się ciągle tendencji do rozwiązywania problemów 
wzrostu produkcji w sposób ekstensywny. 

Drugą stroną tych tendencji jest niedostateczny wysiłek przedsię- 
biorstw na rzecz rozwijania przedsięwzięć technicznych, przyczyniają- 
cych' się do wzrostu wydajności pracy, oraz na rzecz poprawy organizacji 
pracy. Na co, jak na co, ale na brak środków na ten cel przedsiębiorstwa, 
a zwłaszcza przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego MPC, nie mogą 
się uskarżać. Środków funduszu postępu technicznego, przeznaczonych 
m. in. na ten cel, notorycznie nie wykorzystywano. Tak np. w 1964 r. 
na 1,2 mld zł środków tego funduszu w Ministerstwie Przemysłu Cięż- 
kiego wykorzystano 1 mld zł, w 1965 r. na około 1,3 mld zł wykorzystano 


28 


N astępną istotną rzeczą jest wzrost zatrudnienia i płac oraz problerm 


Plan pięcioletni 1986—1970 


około 1,1 mld zł, a dla roku 1966 szacuje się, że fundusz postępu technicz- 
nego, wynoszący 1,2 mld zł, zostanie wykorzystany w kwocie nie prze- 
kraczającej (według szacunku) około 1 mld zł. Nierytmiczność pracy 
przedsiębiorstw i produkcji jest jedną z przyczyn niedostatecznego wyko- 
rzystania siły roboczej i niskiej wydajności pracy. 

Ta sytuacja stała się podstawą analizy i decyzji, powziętych na VII Ple- 
num KC PZPR. Należy mieć nadzieję, że zakładowe komisje usprawnie- 
nia produkcji, powołane na podstawie uchwały VII Plenum KC PZPR, 
doprowadzą do zmiany tego stanu rzeczy, a przede wszystkim do zmiany 
klimatu, jaki w tych sprawach panuje w przedsiębiorstwach. 


Z problemem tym wiążą się także zmiany w metodach planowania za- 
trudnienia i funduszu płac. IV Plenum KC PZPR zaleciło przechodzenie 
dla celów planowania zatrudnienia i funduszu płac na nowe mierniki pro- 
dukcji, odzwierciedlające łepiej niż produkcja globalna rzeczywisty 
wkład pracy żywej. Szereg branż i gałęzi przemysłu przeszło już i prze- 
chodzi na nowe mierniki. Najoporniej sprawa posuwa się naprzód w prze- 
myśle maszynowym i budownictwie, gdzie poza przedsiębiorstwami 
eksperymentującymi nowych mierników jeszcze się szerzej nie stosuje. 

Hamulcem są niedostateczne jeszcze oceny wyników eksperymentów, 
trudności w przygotowaniu bazy normatywnej, niezbędnej do wprowa- 
dzenia nowych mierników oraz pewne trudności wynikające zwłaszcza 
z agregowania wskaźników planu, wynikających z nowych mierników 
na szczeblu makroekonomicznym, tzn. na szczeblu zjednoczenia i central- 
nym. Należy jednak zintensyfikować prace, aby trudności te przezwycię- 
żyć i wprowadzić w życie nowe mierniki. 

Wprowadzenie nowych mierników nie wyeliminuje automatycznie, jak 
się łudzą niektórzy, sporów i rozbieżności w sprawie poziomu zatrudnie- 
nia, funduszu płac i wydajności pracy. Ale w połączeniu z normowaniem 
prac pomocniczych pozwoli na większy stopień zobiektywizowania pod- 
staw planowania. | 

IV Plenum KC PZPR zaleciło też stopniowe uelastycznienie planowa- 
nia zatrudnienia przez stopniowe ograniczenie jego limitowania w dzia- 
łach i gałęziach, w których dojrzały do tego warunki. Obecnie już 400% 
zatrudnienia się nie limituje. W szeregu działów usługowych zniesiono 
także limitowanie funduszu płac. Rozważa się sprawę zniesienia limito- 
wania zatrudnienia w budownictwie. Przyspieszenie zmian w tym kie- 
runku powinno się kojarzyć z poprawą organizacji pracy i gospodarki siłą 
roboczą w przedsiębiorstwach. 

Te zagadnienia nie wyczerpują problemów polityki zatrudnienia i płac. 
wynikających z bilansu siły roboczej. Istotnym problemem jest niedosto- 
sowanie charakteru i rozmieszczenia siły roboczej. Spośród 1,5 miliona 
nowych miejsc pracy około 1,2 mln powstanie w miestach, 0,3 mln na wsi. 
Tymczasem rozmieszczenie przyrostu zasobów siły roboczej jest od- 
wrotne: tylko 600 tys. osób w miastach, 900 tys. osób na wsi. Oznacza to 
konieczność stałej i wahadłowej migracji ze wsi do miast, obejmującej 
600 tys. osób zatrudnionych, a wraz z nie pracującymi członkami rodzin 
800 tys. osób. 
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Niezależnie od tego istnieją okręgi wybitnie deficytowe i wybitnie nad- 
wyżkowe, jeżeli chodzi o zasoby siły roboczej. Do okręgów wybitnie defi- 
cytowych należą wszystkie pięć miast wyłączonych z województw oraz 
województwo katowickie, szczecińskie i gdańskie (zwłaszcza Trójmiasto). 
Do okręgów nadwyżkowych należą województwa: rzeszowskie, lubelskie, 
krakowskie, białostockie, warszawskie, łódzkie, wrocławskie i poznań- 
skie. Zrównoważony w zasadzie bilans siły roboczej cechuje wojewódz- 
twa: opolskie, bydgoskie, zielonogórskie, koszalińskie i olsztyńskie. 

Tego rodzaju zjawisko występuje już po uwzelędnieniu wyników po- 
lityki lokalizacyjnej i akcji deglomeracyjnej, ktore mają na celu złagodze- 
nie jaszrawych nierówności. Stąd wniosek, że obok ogólnej migracji ze 
wsi do miast nieunikniona jest także migracja międzywojewódzka, obej- 
mująca ok. 184 tys. osób. W ramach województw też, oczywiście, wystę- 
pują rejony o nadwyżkach i deficycie siły rokoczej i nieuniknione są mi- 
gracje wewnątrzwojewódzkie. Instrumentami regulującymi migracje po- 
winny być akcje werbunkowe, planowe kierowanie absolwentów szkół 
do pracy na inne tereny, jak również polityka osiedleńcza na pewnych 
terenach nie doludnionych rolniczo, zwłaszcza na ziemiach północnych 
i zachodnich oraz w rejonie Bieszczad. 

Dalszym problemem jest stosunkowo wysoki udział w przyroście zaso- 
bów siły roboczej. Wymaga to prowadzenia świadomej akcji zatrudnienia 
kobiet na stanowiskach pracy tradycyjnie zajmowanych przez mężczyzn 
oraz szkolenia kobiet w tych zawodach. 

Wyłania się także problem, już nie tylko w skali lat 1966—1970, ale 
również w okresie perspektywicznym właściwego dostosowania sieci szkół 
i profilu szkolenia do potrzeb gospodarki narodowej z uwzględnieniem 
rozmieszczenia szkół i miejsc pracy. W tej sprawie prowadzi prace spe- 
cjalna komisja powołana przez rząd. 


się na pierwszy rzut oka umiarkowane. Przewidują one wzrost 

obrotów o 30,60%, gdy tymczasem w pięcioleciu 1961—1965 wzrost 
ten wyniósł 62%. Założony w planie wzrost obrotów handlu zagranicz- 
nego jest niższy niż wzrost globalnej produkcji przemysłowej (o 43,60), 
niższy nieco niż wzrost wytworzonego dochodu narodowego (o 34,10/). 
Jest to także najniższe tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego 
spośród planów krajów socjalistycznych na ten okres. Na pewno zadania 
te mogą być traktowane jako minimalne, które w toku realizacji planu 
pięcioletniego zostaną przekroczone. 

Jednak za tymi cyframi ogólnymi kryją się wielkie przemiany struktu- 
ralne, które czynią mimo wszystko zadania w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego dosyć trudnymi do wykonania. 

Po pierwsze, zadania eksportowe rosną silniej niż importowe. 
Eksport w 1970 r. ma się zwiększyć w stosunku do 1965 r. o 330%, a im- 
port — o 28,30%. Wprawdzie globalna suma importu w 1970 r. ma być 
wyższa niż globalna suma eksportu, a ujemne saldo bilansu handlowego 
ma wynieść około 160 mln zł dewizowych, ale całość obrotów bieżących, 


7 s< r planu pięcioletniego w zakresie handlu zagranicznego wydają 
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towarowych i usługowych ma się zamknąć nadyśka dzięki O ać 
sąldu obrotów usługowych, zwłaszcza tranzytu kolejowego i usług mor- 
skich. Nadwyżka ta jest potrzebna do pokrycia ujemnego salda obrotów 
kredytowych, które wynika z konieczności spłat zadłużenia, głównie za 
import zbóż realizowany w latach poprzednich, a także z konieczności 
udzielania kredytów przy eksporcie maszyn i urządzeń, a zwłaszcza kom- 
pletnych obiektów. 

Po wtóre, za ogólnymi cyframi kryją się istotne zmiany w struk- 
turze importu i eksportu. W imporcie przywóz artykuiów roino-spożyw-= 
czych ma spaść do 800, poziomu z 1965 r. Jest to rezultat założonego 
ogroniczenia importu zboża. 

Import przemysiowych artvkułów konsumpcyjnych wzrasta wolniej 
niż reszta i jego udział w ogólnym imporcie nieco się zmniejsza, Wzra- 
sta natomiast udział w imporcie dwóch pozostałych działów, tj. surowców, 
półfabrykatów i paliw oraz maszyn i urządzeń. 

Głębsze jeszcze zmiany zachodzą w strukturze eksportu. Eksport towa- 
rów rolno-spożywczych ma według założeń planu ukształtować się 
w 1970 r. na poziomie około 840% poziomu z 1965 r., eksport paliw, su- 
rowców i półfabrykatów wzrośnie zaledwie o 4,50/,, natomiast eksport 
maszyn, urządzeń i środków transportu ma się zwiększyć o 68,80%, a ek- 
sport przemysłowych artykułów konsumpcyjnych o 86,4%. 

W sumie eksport tych dwóch działów, obejmujący gotowe wyroby 
przemysłowe, ma stanowić w 1970 r. 61% całości eksportu. Osiągnięcie 
tych zmian strukturalnych nie jest rzeczą łatwą i wymaga stałego wicl- 
kiego wysiłku produkcyjnego i handlowego. 

Szczególnie trudne jest to zadanie w dziedzinie wymiany handlowej 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

Po trzecie, obecny układ geograficzny naszego eksportu na rynki 
kapitalistyczne nie odpowiada warunkom geograficznym naszego im- 
portu. Powoduje to strukturalne niedobory płatnicze w krajach zamor- 
skich, dostawcach takich surowców, jak zboża, metale nieżelazne, kau- 
czuk, skóry, surowce włókiennicze. 

Niedobory te muszą być pokrywane w tej czy innej formie transferami 
dewiz, które kraj nasz uzyskuje z obrotów z innymi krajami, głównie 
krajami zachodniej Europy. Mimo głoszonej przez państwa kapitali- 
styczne zasady liberalizacji handlu i oparcia rozliczeń z większością tych 
krajów na swobodnym transferze wymienialnej waluty, sytuację taką 
z trudem tolerują partnerzy; jest ona niewygodna negocjacyjnie i nie do 
utrzymania na dłuższą metę w takiej skali. Stąd konieczność aktywizacji 
eksportu do takich stref, jak Ameryka Północna i Południowa, Australia 
i Nowa Zelandia, Malajzja itp. 

Nie jest to zadanie łatwe dla aparatu naszego handlu zagranicznego. 

Po czwarte, przed naszym handlem zagranicznym postawione 
zostało zadanie poprawy efektywności i opłacalności handlu zagranicz- 
nego, przede wszystkim eksportu. W tym celu stworzony został w poło- 
wie 1966 r. fundusz nagród za efektywny eksport. 

Jednocześnie od 1966 r. dla uelsstycznienia działalności wprowadzono 
nową metodę wartościowego plan' wania zadań w dziedzinie handlu za- 
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granicznego. Z wyjątkiem ograniczonej nomenklatury podstawowych to- 
warów, których kwoty eksportu i importu określone są także ilościowo, 
ministerstwa i zjednoczenia dostają zadania eksportowe i limity impor- 
towe wartościowe, wyrażone w złotych dewizowych. 

W walce o efektywność i elastyczność handlu zagranicznego powin- 
niśmy mieć stale na widoku, że najważniejszym zadaniem jest zapewnie- 
nie równowagi bilansu handlowego i płatniczego, a pod tym względem 
istnieje stałe napięcie, zwłaszcza w strefie obrotów wolnodewizowych. 

Fundusz nagród za efektywny eksport istnieje dopiero od niespełna pół 
roku. Trudno jeszcze ocenić, jak zagra on w całości, jak zagrają poszcze- 
gólne jego instrumenty. 

W każdym razie naszym zadaniem jest nie po prostu ograniczenie nie- 
opłacalnego eksportu, lecz stopniowe zastąpienie go eksportem bardziej 
opłacalnym, stworzenie warunków w całej gospodarce narodowej do po- 
prawy opłacalności eksportu. Przeciwna interpretacja instrukcji partii 
i rządu mogłaby doprowadzić do niepożądanych, ujemnych skutków. 

W sumie trzeba stwierdzić, że handel zagraniczny jest niezwykle czu- 
łym odcinkiem naszej gospodarki. Na ten odcinek musi być stale zwrócona 
uwaga całego naszego aktywu gospodarczego. 


obrazowałem w tym artykule kilka węzłowych problemów naszego 
planu pięcioletniego. Od ich właściwego rozwiązania zależy po- 
myślny przebieg realizacji planu, a tym samym także wykonanie 
planu w innych dziedzinach. Zagadnienie to nie wyczerpuje bogatej i zło- 
żonej problematyki naszej gospodarki w okresie najbliższego pięciolecia. 

Nie omówiłem np. tutaj problematyki spożycia indywidualnego i zbio- 
rowego, problematyki rynku. A są to zagadnienia istotne. Ogólne cyfry 
i proporcje planu zapewniają w pełni pokrycie w towarach i usługach 
tych zadań w zakresie podniesienia stopy życiowej, które zostały okre- 
ślone w uchwale o planie pięcioletnim jako realne i możliwe do osiąg- 
nięcia. 

Warunkiem jest całkowita realizacja zadań w zakresie produkcji rol- 
nej, wykonanie rzeczowych zadań inwestycyjnych i nieprzekroczenie na- 
kładów na inwestycje, uzyskanie założonej wydajności pracy i nieprze- 
kroczenie globalnych cyfr zatrudnienia, zapewnienie równowagi bilansu 
płatniczego i osiącnięcie przewidzianego wzrostu obrotów handlu zagra- 
nicznego. Dlatego też tym sprawom poświęciłem najwięcej uwagi. 

Osiągnięcie całkowitej równowagi rynkowej przy zapewnieniu wzrostu 
funduszu spożycia indywidualnego o 25%, jak to zakłada plan, wymaga 
stałego, coraz lepszego dostosowywania produkcji do zmieniających się 
potrzeb rynku wewnętrznego i zagranicznego. 

Zapewnieniu całkowitej zgodności produkcji i zapotrzebowania po- 
winno służyć dalsze doskonalenie metod planowania i zarządzania-naszą 
gospodarką. 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


NAUKA I CZŁOWIEK 


1. 


Trzy wieki temu, na małym skrawku półwyspu wielkich azjatyckich 
obszarów, zwanego Europą, rodzić się poczęła nowożytna nauka. Nieliczne 
kraje były jej kolebką: północne Włochy, Francja, Holandia i Anglia; 
a w tych krajach tylko niewielkie grupy filozofów i uczonych, przeważnie 
osamotnione, niekiedy prześladowane przez kościół, działające zazwyczaj 
poza uniwersytetami, w trudnym współdziałaniu przeważnie korespon- 
dencyjnym, w sporach i dyskusjach — tworzyły nowe podstawy badania 
rzeczywistości. 

Przeciwstawiając się scholastycznej szkole myślenia, abstrakcyjnego 
i dedukcyjnego, szukali oni kontaktów z faktami i wyżej niż słowa staro- 
żytnych autorytetów cenili rzeczy, które można było oglądać. Ale rów- 
nocześnie poczynali sobie zdawać sprawę z tego, iż prosta zmysłowa ob- 
serwacja bywa myląca i — nawet kiedy jest trafna — nie prowadzi do- 
statecznie daleko ludzkiego poznania. Podejmowali więc walkę na dwóch 
frontach: przeciw scholastycznym tradycjom racjonalizmu i przeciw re- 
nesansowemu empiryzmowi. 


Jakiej drogi szukali w tej walce? O jakim marzyli zwycięstwie? Taka 
droga była wskazana przez Kopernika, który zdobył się na śmiałość prze- 
ciwstawienia się nie tylko intelektualnym autorytetom przeszłości i scho- 
lastycznemu racjonalizmowi, ale również i potocznym świadectwom zmy- 
słów. W swej poznawczej działalności umiał on powiązać w nowy sposób 
rozum i doświadczenie, łącząc metodę matematyczną z empirycznymi ob- 
serwacjami. Wynikiem takiego poznania stało się poruszenie z posad bryły 
ziemi, co zarówno naruszało zasady tradycyjnego racjonalizmu, jak 
i przeciwstawiało się danym zmysłowym doświadczenia, doznawanego 
potocznie przez ludzi. 


Ale Kopernik nie zyskał uczniów w wieku XVI. Mimo że żył i działał 
w pierwszej połowie tego stulecia, stał się właściwie uczonym wieku 
XVII. To wówczas dopiero rozgorzał na wielką skalę spór o heliocen- 
tryczną teorię i wówczas dopiero kopernikańska metoda stała się w krę- 
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gach uczonych tematem świadomej refleksji metodologicznej. W szczegól- 
ności Galileusz zdawał sobie bardzo jasno sprawę z tego, iż nowoczesne 
poznawanie rzeczywistości musi być uwolnione zarówno od autorytetu 
starożytnej i scholastycznej filozofii, jak i od zaufania do potocznych 
świadectw zmysłowych. 


W „Dialogu o dwóch najważniejszych układach świata: ptolomeuszo- 
wym i kopernikowym” Galileusz atakuje „niewolników Arystotelesa”, ale 
zarazem wyraża cały swój zachwyt dla Kopernika, iż zdobył się „na zada- 
nie przez rozum takiego gwałtu zmysłom, że pod jego nakazem ustąpić 
musiała ufność w pozorną wymowę otrzymywanych wrażeń” 1, 


Te słowa Galileusza charakteryzowały nową i trudną drogę nauki 
AVII stulecia. Znalezienie takiej drogi stało się możliwe w dużej mierze 
dzięki matematyce. Matematyka pozwalała na poznanie, które nie było 
ani spekulatywne, ani empiryczne; dzięki matematycznej metodzie 
można było badać rzeczywistość — a nie tylko pojęcia o niej — ale ba- 
danie takie nie oznaczało prostego gromadzenia obserwacji Rowów 
faktów. 


Badanie rzeczywistości za pomocą matematyki oznaczało porzucenie 
obowiązujących dotychczas wysiłków zmierzających do przeniknięcia 
w głąb bytu ku istotom rzeczy; w poznaniu matematycznym rezygno- 
wano z poznawania „jistoty” i z określania „jakości”; skupiano cały wy- 
siłek badawczy na poznawaniu „zjawisk” i na mierzeniu „ilościowych” 
stosunków, jakie między nimi zachodziły. Prowadziło to do ustalania praw 
ogólnych, prostych i obliczalnych, podatnych na sprawdzenie i poprawki. 
W tych warunkach poznawanie rzeczywistości przestawało być filozofo- 
waniem nad hierarchicznym układem wartości, jaki miał w niej obowią- 
zywać, przestawało być operowaniem pojęciami, w których jawić się 
miały niesprawdzalne wzajemnie do siebie „jistoty” rzeczy i ich jakości; 
stawało się badaniem zjawisk rozkładalnych na proste i wspólne ele- 
menty, badaniem mechanizmów, które rządzą ich ruchem i wzajemnymi 
stosunkami. Mechanika stawała się nie tylko naczelną nauką stulecia, lecz 
także idealnym modelem struktury samego bytu. Obiecywano poznać me- 
chanikę nieba i gwiazd, mechanikę organizmów żywych, nawet mecha- 
nikę ludzkich społeczeństw. 


Ta antymetafizyczna orientacja badań naukowych pozwalała na ich po- 
wiązanie z praktyką. Gdy poznanie nie miało sięgać do samej istoty bytu, 
lecz miało określać procesy i zjawiska, nauka mogła się łączyć z dziedziną 

„sztuk”, tak jak to rozumiał Bacon. Nie kontemplacja, lecz użyteczność 
stawała się celem naukowych dążeń, a wizja zapanowania nad siłami 
przyrody dla dobra ludzi stawała się po raz pierwszy wizją uzasadnioną 
racjonalnie. Centralnym punktem przyszłego społeczeństwa — w Nowej 
Atlantydzie Bacona — miał być Dom Salomona, a Kartezjusz wypowiadał 
wielokrotnie myśl, iż tylko postępy nauk pozwolą na racjonalną reorga- 
nizację ludzkiego życia we wszystkich jego zakresach. 


1 „Dialog o dwóch...” — Warszawa 1962, str. 254. 
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Do spełnienia tych nadziei było jeszcze bardzo daleko. Ale stworzone 
już zostały podstawy do dalszego rozwoju nauki i jej społecznej roli, Roz- 
poczynała się w ten sposób zupełnie nowa era w dziejach Europy, a — jak 
się okazało później — także i w dziejach świata. 


Twórcy tej naukowej rewolucji nie zdawali sobie oczywiście sprawy 
z całego zasięgu konsekwencji, jakie z niej miały wynikać. Zdawali sobie 
jednak dobrze sprawę z tego, iż rozpoczyna się nowa epoka historii ludz- 
kości. Takie było przekonanie Bacona, iż ludzkość po raz pierwszy będzie 
umiała porzucić swe przywidczenia i szybko kontynuować dzieło postępu, 
które zostało już rozpoczęte przez różne wynalazki. Galileusz zaś pisał; 


„Próżna nadzieja sądzić, iż można stworzyć nową filozofię, potępiając 
tego czy innego autora; trzeba by przede wszystkim nauczyć przerabiania 
umysłów ludzkich, by stały się zdolne do rozróżniania prawdy od fał- 
szw” 2. | 

Przeświadczeniom, iż między rozwojem nauki a przemianą cywilizacji 
i ludzi zachodzi związek, dał wyraz dokładniej uzasadniony Tomasz Sprat, 
pierwszy historyk angielskiego Royal Society. Jego książka $ była wiel- 
kim manifestem nowoczesnej nauki i obroną jej społecznej roli. Charak- 
teryzując plany Royal Society — nowożytnej Akademii Nauk — Sprat 
wskazywał, iż zmierzają one ku oddzieleniu nauki od retoryki, ku naucza- 
niu ludzi panowania nad rzeczami a nie nad cudzymi poglądami, ku 
uwolnieniu społeczeństwa od przesądów i namiętności; w realizacji tych 
planów szczególne znaczenie miało przypadać „doskonaleniu wzajemnego 
związku ręki i rozumu”. 


Człowiek — zdaniem Sprata — powinien bvć określony jako „twórca 
nowych rzeczy” i zgodnie z tym powinien być wychowywany w powią- 
zaniu z naukami eksperymentalnymi i techniką 5, Takie własnie wycho- 
wanie, a nie wychowanie retoryczne, odpowiada najgłębiej pctrzebom 
1 możliwościom ludzkiej natury. Zaprzeczeniem bowiem człowieczeństwa 
było to wszystko w dziejach, w czym ludzkość ulegała losowi, zamiast 
nad nim panować. Uległość taka jest „wstydem dla ludzkiej natury”. 
Toteż wejście na drogę panowania nad przyrodą jest — zdaniem 
Sprata — ważne i pożyteczne nie tylko dla materialnego życia ludzi, ale 
także dla ich życia umysłowego i duchowego. Ludzie byli zawsze skłonni 
do ulegania przesądom, do namiętności i agresywności, do melancholii 
i ascezy. Postępy nauki i techniki — zdaniem Sprata — wyzwalają ludzi 
z tych więzów: ukazują im drogę do prawdy, zachęcają do panowania 
nad rzeczami, a nie nad innymi ludźmi, dodają otuchy i wiary w przy- 
szłość, budują życie wolne i szczęśliwe. Nauka i technika są więc „metodą 
leczenia ludzkich umysłów” 5. 


Tę niezwykłą, niemal technokratyczną wizję ludzkości, uwolnionej od 
przesądów i lęków, wyzwolonej z popędów agresywności i kompleksów 


2 Galilco Galilei: „Dialog o dwóch...”, Warszawa 1002, str. 59. 

3 The History of the Royal Society of London — 1667 (wyd. II — 1702). 
4 Sprat: History of the Royal Society, wyd. 1702 London, str. 322—329. 

5 Tamże, str. 342. 


35 


Bogdan Suchodolski 


niższości, uzupełnia Sprat obrazem przyszłej struktury społecznej, w któ- 
rej będzie zanikać przeciwieństwo między pracą fizyczną i umysłową. 
Pracownicy fizyczni — przewiduje Sprat — będą mieli „głowy filozoficz- 
ne”, a filozofowie będą mieć „ręce sprawne technicznie”. Taki i — zda- 
niem autora — tylko taki może być nowoczesny sens starej platońskiej 
idei o królach-filozofach *. 

W tych poglądach Sprata wyrażały się przeświadczenia i nadzieje tego 
grona uczonych, które tworzyło Royal Society i które, kontynuując 
w swej działalności wskazania Bacona, służyło postępowi nowej nauki, 
a przez to i postępowi społecznemu. W Europie ówczesnej, niszczonej 
przez wojny religijne, przez fanatyzm i nietolerancję, ku temu właśnie 
gronu ludzi, których działalność była symbolem racjonalnej wiary 
w lepszą przyszłość, zwracali się wybitni pedagogowie, jak J. A. Komeń- 
ski, rozumiejąc, iż przyszłość świata znajduje się w rękach samych ludzi 
umiejących się posługiwać własnym rozumem 7. 

Narodziny nowej cywilizacji splatały się więc nierozłącznie i od samego 
początku z nowymi nadziejami w zakresie społecznej organizacji i z no- 
wym programem wychowania ludzi, z wiarą, iż nauka przetworzy czło- 
wieka. 


2. 


W ten sposób nauka, która w historycznym rozwoju pojawiła się jako 
zadziwiająco późna forma ludzkiej działalności, jako dzieło swoistej od- 
miany gatunku homo, wytworzonej dopiero w epoce renesansu, a zwłasz- 
cza w wieku XVII, stawać się miała zasadniczą siłą kształtującą ludzi 
przez formowanie nowych i zmiennych warunków ich życia oraz wynika- 
jących stąd konieczności i możliwości działania. 

Ale wielkie i ważne problemy wyznaczane by?y właśnie przez tę sytwa- 
cję, w której ludzie musieli na miarę wymagań stwarzanej przez siebie 
nauki kształtować swe powszednie istnienie oraz całą swą postawę. 

Czy tworzący naukę ludzie potrafią żyć według jej wymagań, czy też 
pogłębiać się będzie konflikt między człowiekiem a nauką — oto pytanie, 
które stawiano często w nowożytnej epoce i które powtarza się współ- 
cześnie. Dotyczy ono przede wszystkim pracy zawodowej. 


Wykształcenie naukowe staje się dziś coraz ważniejszym składnikiem 
pracy zawodowej ludzi zarówno wówczas, gdy jest ona wykonywana 
z pomocą techniki, jak i wówczas, gdy się bez niej obywa. 

O ile nie tak dawno jeszcze całe grupy zawodów ludzkich nie wymagały 
prawie żadnego wykształcenia naukowego, wystarczała bowiem pewna 


6 Tamże, str. 397. 

7 Ten aspekt pedagogiki Komeńskiego odnaleźć można w licznych jego tekstach, 
zawartych zwłaszcza w tomie Pisma wybrane, przełożyła Krystyna Remerowa, 
wybrał, wstępem i komentarzem opatrzył B. Suchodolski. Wrocław-Warszawa- 
Kraków, Zakład im. Ossolińskich 1964. 
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sprawność uzyskiwana w drodze praktycznego przyuczenia, o tyle dziś 
liczba takich zawodów bardzo szybko maleje. 

Stwierdzając jednak, iż praca zawodowa ludzi opiera się na nauce, 
stwierdzamy tym samym, iż opiera się ona na czymś, co się nieustannie 
zmienia, co wymaga od pracownika stałego śledzenia tych zmian, goto- 
wości do odrzucania wiedzy i sprawności, które posiadał i które stosował, 
umiejętności zdobywania nowych poglądów i stosowania nowych metod 
działania. Rola nauki w pracy zawodowej polega więc nie na dostarcza- 
niu gotowych i trwałych wskazań, ale na jej ustawicznym rewolucjoni- 
zowaniu. | 

Czy ludzie potrafią sprostać tym wymaganiom? Czy potrafią podejmo- 
wać i rozwiązywać te wciąż nowe zadania? Odrywać się od schematów 
i przezwyciężać rutynę? Iść wciąż naprzód, a nie stać w miejscu? 

Całe życie zawodowe, oparte na zmieniającej się wiedzy — a także 
całe życie społeczne, w którym planujemy nowe kształty przyszłości — 
wymaga ludzi o umysłach otwartych i dynamicznych. Właśnie dlatego 
zadania kształcenia umysłu w sposób, który by wyrabiał bystrość inteli- 
gencji, zdolnosci twórczej inwencji intelektualnej, umiejętności naukowej 
refleksji nad tym, co się myśli, i nad tym, co się czyni, nie gasnące zainte- 
resowania intelektualne, które pobudzają do dalszego kształcenia — jest 
w epoce współczesnej najważniejszym zadaniem. 

Organizacja wykształcenia naukowego w szkole ogólnokształcącej, po- 
dejmowana z punktu widzenia tych potrzeb przyszłej pracy zawodowej, 
powinna być taka, aby mogła osiągać głębsze powiązanie człowieka 
i nauki. Dlatego przeprowadza się dziś powszechnie różnicowanie śred- 
niego wykształcenia ogólnego w sposób, który by odpowiadał różnym 
uzdolnieniom i zamiłowaniom młodzieży. 

W ten bowiem sposób sprofilowane kształcenie średnie pozwala róż- 
nym grupom młodzieży uzyskiwać wczesne i długotrwałe powiązanie 
z tymi dyscyplinami naukowymi, które ją szczególnie interesują i które 
będą stanowić podstawę ich przyszłych studiów zawodowych i całego póź- 
niejszego życia. 

Jeśli więc wychowawcze zadania szkoły w zakresie przygotowania 
młodzieży do pracy zawodowej spełniane są w znacznym stopniu przez 
sprofilowane wykształcenie naukowe, to nie tylko dlatego, iż młodzież 
przyswaja sobie wówczas głębiej pewną grupę dyscyplin naukowych, 
szczególnie przydatnych dla danego zawodu, ale także i dlatego, iż w tych 
warunkach organizacyjnych łatwiej niż w innvch kształcić twórcze i an- 
gażujące formy myślenia, łatwiej osiągać pojednanie człowieka i nauki. 


3. 


Ale problem nauki i człowieka we współczesnej cywilizacji krajów so- 
cjalistycznych wykracza znacznie poza problematykę postawy naukowej, 
wymaganej od ludzi przez pracę zawodową. Rozwój nauki prowadził bo- 


37 


Bogdan Suchodolski 


wiem nie tylko do tych znanych powszechnie konsekwencji w zakresie 
nowożytnej techniki i gospodarki, lecz również i do konsekwencji mniej 
znanych, ale bardzo godnych uwagi — w zakresie struktury i dynamiki 
życia kulturalnego, a tym samym i w zakresie przekształcania postawy 
i przeżyć ludzi oraz ich zasadniczych mechaniznów motywacyjnych. 

Gdy w społeczeństwach pierwotnych językiem kultury były różnego 
rodzaju symbole i obrzędy oraz określona praktyka postępowania, wy- 
znaczona przez tradycję rytuału i ceremonii, a wreszcie i żywe słowo mó- 
wione, a zwłaszcza opowiadane, to w czasach historycznych, w miarę roz- 
woju materialnych i Społecznych stosunków, głównym językiem kultury 
stawało się słowo pisane, a wreszcie słowo drukowane. 


Głównym doświadczeniem renesansowych humanistów, którzy ukształ- 
towali europejskie pojęcia o kulturze, było właśnie doświadczenie filolo- 
giczne. Z ich punktu widzenia kultura była zarejestrowana w słowach 
pisanych i stawała się rzeczywistością aktualną w słowach listów i ksią- 
żek, w słowach oracji. W czasach późniejszych uległy spłyceniu pojęcia 
stylistyki i retoryki, ale pierwotnie oznaczały one rzeczywistość duchową, 
kształtowaną przez dyscyplinę słowa jako wyrazu przeżyć i myśli. 


Wynalazek i rozpowszechnienie druku w nowy sposób wzmocniło tę po- 
zycję słowa w kulturze. Słowo drukowane wydawało się nie tylko wy- 
godnym narzędziem porozumienia, ale po prostu głównym elementem 
kultury. Kultura — to były książki. W tym przekonaniu zbiegały się am- 
bicje uczonych i pisarzy, którzy pragnęli tworzyć i szerzyć kulturę przez 
słowo drukowane, z nadziejami szerokich mas i ich wychowawców, iż 
droga do kultury prowadzi przez umiejętność czytania i pisania, przez 
czytelnictwo. Wiek XIX — wiek przezwyciężania analfabetyzmu i upo- 
wszechnienia książki — ugruntowywał, jak się wydawało, na zawsze tę 
rolę, którą słowo drukowane uzyskało jako powszechny język kultury. 

Ten niemal nieograniczony monopol słowa, jako języka kultury, został 
przełamany w naszych czasach. Przywróciły one wartość i siłę obrazom. 
Nie bez słuszności określa się coraz częściej naszą cywilizację jako cywili- 
zację obrazu. Istotnie, wystarczy uświadomić sobie znaczenie, jakie uzy- 
skał w najszerszych warstwach społecznych film, aby się przekonać, iż 
powstał zupełnie nowy język ekspresji i porozumienia, język obrazowy. 
Dla wielu ludzi film stał się tym, czym była niegdyś powieść: relacją o ży- 
ciu rzeczywistym i wyobrażonym, opowiedzianą językiem obrazów, a nie 
słów. Dla wielu ludzi ten język jest szczególnie sugestywny i silny; bardzo 
często, gdy mają oni przypomnieć sobie uczucia i nastroje, do których 
chcieliby powrócić, przywołują raczej obrazy, które widzieli na ekranie, 
niż słowa prozy czy poezji, kiedyś czytanej. 

Rola obrazu w cywilizacji nie zamyka się w granicach filmu. Nasza 
epoka jest epoką, w której sztuki plastyczne zstępują w życie, stwarzając 
zupełnie nowy język porozumienia. Na szczeblu najniższym jest to obra- 
zowy język reklamy, wdzierający się jednak w wyobraźnię i świadomość 
ludzi głębiej niż język słowa. Na szczeblu wyższym mamy plakat, który 
awansował już dziś do poziomu dzieła sztuki i który pełni zarówno funk- 
cję informacyjną, jak i inspirującą. Komunikatywność tego plastycznego 
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języka ma bardzo wielki zasięg; przekracza ona często granice państw 
i narodów, tak niełatwe do przekroczenia dla języków słowa. Słowo „po- 
kój” brzmi różnie w różnych językach, ale namalowany przez Picassa go- 
łąbek pokoju stał się dla wszystkich narodów wspólnym symbolem. 


Znaczenie obrazu w nowoczesnej cywilizacji stało się już dziś tak zasta- 
nawiającym zjawiskiem, iż poświęcono mu wiele studiów, wyświetlają- 
cych przeciwieństwa i powiązania języka słów i języka obrazów w do- 
świadczeniach i potrzebach ludzi, zbieżną i różnoraką rolę obu tych języ- 
ków w kulturze, w kształceniu i rozwijaniu ekspresji, we wzbogacaniu 
wewnętrznego życia ludzi. 

Ale równocześnie — i to jest właśnie zmiana najbardziej zasadnicza — 
dokonał się wielki proces narodzin nowożytnej nauki i nowożytnej tech- 
niki. Dzięki temu rozpoczynało się to wielkie rozdwojenie, w którym po 
jednej stronie stawali interpretatorzy słów i obrazów oraz ci, którzy two- 
rzyli rzeczywistość słowną i obrazową, a po drugiej stronie ci, którzy in- 
terpretowali przyrodnicze procesy i tworzyli rzeczywistość materialną. 

Rozdwojenie to traktowano niejednokrotnie jako zasadnicze i trwałe. 
Niektórzy sądzili, że istnieje niemożliwe do przezwyciężenia przeciwień- 
stwo między kulturą duchową a cywilizacją techniczną; inni byli zdania, 
iż przeciwieństwo takie zachodzi między racjonalnymi a irracjonalnymi 
elementami życia psychicznego ludzi i wyraża się sprzecznością nauki 
i sztuki, a wyobrażając sobie przyszłość pod znakiem zwycięstwa nauki, 
przewidywali zmierzch sztuki; jeszcze inni mówili o współistnieniu 
„dwóch kultur”: abstrakcyjno-naukowej i obrazowo-artystycznej. 

Określenie „dwie kultury” — znajdujące się w tytule głośnej książki 
uczonego angielskiego P. C. Snowa $ — jest właśnie bardzo charaktery- 
styczne. Wskazuje ono i na to, iż tradycyjnej kultury słowa i obrazu nie 
można traktować już jako jedynej, i na to, iż język nauki zasługuje rów- 
nież na miano języka kultury. 

Nauka staje się dziś w szerokim społecznym zasięgu powszednim do- 
świadczeniem ludzi. Dzieje się tak zarówno dlatego, iż coraz więcej ludzi 
uczestniczy w życiu naukowym w różnorodnych formach, jak i dlatego, iż 
konsekwencje badań naukowych ogarniają coraz szersze kręgi ludności. 

Minął już czas, w którym uprawianie nauki było zajęciem nielicznej 
garstki specjalistów, na ogół izolowanych od całego społeczeństwa, 
zamkniętych we własnych kręgach towarzyskich i instytucjonalnych. 
W naszej epoce liczba pracowników naukowych bardzo szybko wzrasta; 
zawód naukowca, który jeszcze do niedawna był zawodem jednostek, staje 
się jednym z najważniejszych rodzajów pracy zawodowej w społeczeń- 
stwie współczesnym. 

W roku 1962 A. Moles, profesor socjologii w Strasburgu, ogłosił stu- 
dium pt. „Społeczność naukowców w roku 19729, w którym ukazał te 
tendencje rozwojowe. Stwierdzając, iż nauki społeczne powinny obok : 
kryteriów prawdy i fałszu, odnoszących się do przeszłości i terażniej- 


8 C. P. Snow: The two Cultures and a Second Look, Cambridge 1964. 
9 La citć scientifique en 1972, Bulletin Societć d' Etudes et de Documentation Eco- 
nomiques et Sociales, Paris 1962. 
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szości, posługiwać się kryterium możliwości i niemożliwości, ponieważ 
tylko takie kryterium pożwoli im rozważać przyszłość, Moles wskazuje, iż 
w najbliższej przyszłości ukształtuje się zupełnie nowa struktura społe- 
czeństw rozwiniętych. Można będzie rozróżniać w niej „użytkowników 
świata w jego aktualnej postaci, organizatorów rozwoju świata i twórców 
przyszłego świata”. W tej ostatniej grupie znajdzie się społeczność nau- 
kowców, która będzie coraz liczniejsza i coraz ważniejsza. 

„Społeczność ludzi nauki — pisze Moles — za dziesięć lat na pewno bę- 
dzie stanowić większą część społeczności intelektualnej”. Ta społeczność 
ludzi nauki będzie się składała nie tylko z „uczonych” w tradycyjnym 
sensie tego słowa. Należeć będą do niej pracownicy naukowi różnych 
szczebli i różnych typów, inżynierowie z biur studiów, majstrowie z fa- 
bryk wiodących, laboranci, eksperymentatorowie. Ta społeczność uczo- 
nych nie będzie wyobcowana z całości społecznej, wręcz przeciwnie, bę- 
dzie do niej należeć, ponieważ uprawiana przez nią nauka przestanie być 
„tajemniczym objawieniem”, zostanie „włączona w codzienne życie czło- 
wieka”. 

Nie moglibyśmy więc przeciwstawiać już dziś nauki kulturze ani pod- 
trzymywać konserwatywnego stanowiska, które głosiło, iż kultura jest 
światem filologii i wyobraźni oraz kształcenia wewnętrznego, a nauka siłą 
obcą i wrogą temu światu ducha”. 

Stwierdzając, iż jednym z języków nowoczesnej kultury jest język 
nauki, formułujemy tezę o wielkiej doniosłości teoretycznej i praktycznej. 
Głosi ona, że badania naukowe są nie tylko spełnieniem zapotrzebowań 
społecznych we wszystkich dziedzinach życia — chociaż musimy jeszcze 
w wielu dziedzinach przekonywać o przydatności badań naukowych — ale 
„będą istniały jako reguła zdrowia umysłowego”. I to właśnie jest zupeł- 
nie nowym aspektem badań naukowych, ich swoistą rolą w życiu czło- 
wieka, a więc i w jego kulturze. Myśl Bacona, iż rozwój techniki po- 
trzebny jest ludziom nie tylko dlatego, aby zapanowali nad przyrodą, ale 
i dlatego, aby zapanowali nad własnym umysłem i oczyścili go z urojeń, 
uzyskuje w tej przyszłościowej perspektywie nowy charakter. 

Polega ona na tym, iż w najbliższej przyszłości nauka stawać się może 
czynnikiem formującym całego człowieka, że badania naukowe — w tej 
lub innej postaci — będą mogły się stać wewnętrzną potrzebą ludzi, wa- 
runkiem ich zdrowia psychicznego, a może nawet i swoistej formy ich 
szczęścia. 


4. 


Rozważania te nie rozstrzygnęły jednak jeszcze problemu dwóch kul- 
tur. Czy rzeczywiście trzeba mówić o istnieniu dwóch kultur i — wobec 
tego — określać sytuację człowieka jako sytuację dwoistą? 

Nie ulega wątpliwości, iż nauka i sztuka są pod wielu względami różne 
i że zachodzi w życiu ludzi przeciwieństwo między abstrakcyjnym 
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i w znacznym stopniu matematycznym myśleniem naukowym a konkret- 
no-obrazowym ujmowaniem rzeczywistości przez sztukę. Nie ulega też 
wątpliwości, iż wprowadzanie w kulturalne uczestnictwo na drogach 
sztuki i na drogach nauki apeluje do różnych elementów psychiki ludz- 
kiej, jej różnych skłonności i potrzeb. 


Z tego punktu widzenia usprawiedliwiona jest koncepcja dwóch kultur 
i dwoistości zadań wychowawczych stąd wynikających. Ale nieuzasad- 
niena interpretacja tej koncepcji zaczyna się z chwilą, gdy traktuje się 
tę dwoistość jako przeciwieństwo zasadnicze i gdy się przewiduje, iż 
w dalszym rozwoju zanikać będzie ta — kiedyś jedyna — kultura obra- 
zowa i artystyczna, angażująca ludzi przez konkretne ujmowanie świata. 


Jak charakterystyczne dla naszej epoki jest przezwyciężanie ostrych 
granic między techniką a sztuką, podobnie staje się dla niej znamienne 
zacieranie ostrych granic między sztuką a nauką. Bardzo różne są dziś 
koncepcje tego pokrewieństwa. U ich źródeł tkwią zawsze przekonania 
o zasadniczej zbieżności nauki i sztuki dzięki istnieniu tych potrzeb ludz- 
kich, w których wyrażają się dążenia do opanowania zastanej rzeczywi- 
stości, przede wszystkim przez jej „przyswojenie człowiekowi, przez 
uczynienie jej — jak pisał Marks — rzeczywistością ludzką. 


Zaspokojenie tych potrzeb osiąga się przede wszystkim w aktach po- 
znawczych. Akcentowano wielokrotnie ten fakt, iż nie tylko nauka, ale 
i sztuka jest poznawaniem rzeczywistości, określaniem jej natury, usuwa- 
niem z niej niepokojącej przypadkowości, odkrywaniem ładu. Świat 
określany przez naukę i podobnie świat określany przez sztukę przestają 
być chaosem, stają się podległe prawom, uzyskują kształt, stanowią sen- 
sowne układy. 


Jednak pewne pokrewieństwo nauki i sztuki w dziedzinie poznawania 
rzeczywistości może być w naszych czasach dostrzeżone także i w innym 
zakresie. W obu tych dziedzinach coraz większe znaczenie uzyskuje po- 
znanie osiągane dzięki konstruowaniu nowej 
rzeczywistości. Jedną z cech nauki współczesnej jest właś- 
nie to, iż jej poznanie już nie opiera się na prostych obser- 
wacjach zastanej rzeczywistości, ani nawet na eksperymentalnym 
kombinowaniu danych nam jej elementów, lecz na stwarzaniu 
pewnej nowej rzeczywistości, której stworzenie pozwala rozszerzyć 
zakres obserwacji i analiz, wniknąć głębiej w rzeczywistość zastaną. 
Nauki fizyczne osiągnęły dziś ten poziom, na którym przyrodę poznaje się 
nie przez proste odwzorowywanie jej procesów, lecz przez stwarzane 
w laboratoriach, a także i poza nimi, sztuczne środowisko przyrodnicze, 
przez konstruowane sytuacje i reakcje, które nie zacnadzą samorzutnie 
w naturze, ale które stworzone przez ludzi odsłaniają nam prawa 
przyrody, według których przebiegają, a które w jej „normalnym? istnie- 
niu nie mogły być dostrzegane. Właśnie w ten sposób fizyka atomowa po- 
znaje prawa przyrody; energia jądrowa jest wprawdzie energią natury, 
ale nie ujawnia się w niej w sposób naturalny; musi być „stworzona” 
przez człowieka, i tylko przez badanie tego stworzonego przez siebie 
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świata energii jądrowej człowiek dociera do praw przyrody głębiej, niż 
mógłby to osiągnąć przez badanie tego, co mu przyroda sama ukazuje. 

Taka metoda poznawania rzeczywistości zastanej przez stwarzanie rze- 
czywistości nowej staje się dziś także metodą nauk społecznych. O tym, 
czym jest ludzkie społeczeństwo, lub o tym, czym jest ludzka gospodarka, 
możemy się dowiadywać nie tylko z obserwacji dotychczasowych form 
istnienia społecznego i gospodarowania. Możemy się o tym dowiedzieć — 
i to dowiedzieć znacznie głębiej — z rzeczywistości, którą stwarzamy. 
To przecież właśnie z nowej rzeczywistości społecznej i ekonomicznej 
socjalizmu nauki społeczne wydobywają swą wiedzę o naturze życia spo- 
łecznego i gospodarowania. I jeśli mówimy w tych warunkach o znacze- 
niu poznawczym praktyki, to właśnie mamy na myśli to, iż jest ona stwa- 
rzaniem rzeczywistości nowej, dzięki której potrafimy głębiej wniknąć 
w prawa rządzące całą rzeczywistością. 

W końcu nie inaczej przebiega — w znacznym stopniu — poznanie pe- 
dagogiczne. Stwarzając nową rzeczywistość wychowawczą, poznajemy 
głębiej i lepiej prawa rządzące wychowaniem, niż obserwując zastane 
procesy wychowawcze. Wielkość Makarenki polegała właśnie na tym, iź 
nie uznawał on wartości prostego obserwowania tego, co się dzieje z wy- 
chowankami w „normalnych” warunkach wychowawczych, istniejących 
przeciętnie i akceptowanych; podejmował on ryzyko stwarzania warun- 
ków nowych i dopiero wówczas z całą bystrością obserwował to, co się 
działo z jego wychowankami. I uzyskiwał wtedy naprawdę odpowiedź na 
pytanie: co to jest wychowanie i według jakich praw przebiega? 

Wskazując na rozpowszechnienie we współczesnej nauce — zarówno 
przyrodniczej, jak i społecznej — metody poznawania rzeczywistości 
przez jej stwarzanie, ukazujemy tym samym bardzo głębokie pokrewień- 
stwa nauki i sztuki. Właśnie sztuka bowiem była i jest takim poznawa- 
niem rzeczywistości; sztuka tworzyła i tworzy rzeczywistość zmyśloną, 
fikcyjną, ułudną, ale właśnie stwarzając tę „nierzeczywistą rzeczywi- 
stość” pozwala ludziom poznać głębiej „rzeczywistość rzeczywistą” 
w nich samych i poza nimi. 

Przecież sytuacje i postacie powieści i dramatów są sztucznie wymy- 
ślone; sztuczne są także wizje i metafory poezji i nie ma naprawdę tych 
krajobrazów, które ukazuje na płótnie malarz, ani człowiek nie istnieje 
taki, jakim go w swej rzeźbie przedstawia artysta. Nawet sztuka, która 
pragnie „kopiować” rzeczywistość, nawet powieść naturalistyczna, nawet 
malarstwo dokumentacyjne, nawet rzeźba według konkretnego modelu — 
nie są powtórzeniem rzeczywistości, lecz — jeśli stanowią dzieła sztuki — 
jej stworzeniem. 

Ale stwarzając ten świat nie istniejący naprawdę, sztuka pozwala 
wniknąć w tajemnice świata rzeczywistego. I właśnie na tym polega jej 
niezwykła wielkość. 

Ujmując w ten sposób pokrewieństwa nowoczesnej nauki i nowoczesnej 
sztuki, nie tylko przeciwstawiamy się teorii dwóch kultur, ale i przeko- 
naniom, iż jedna z nich będzie zamierać. Wręcz przeciwnie, sądzimy, iż 
epokę, w którą wchodzimy, cechować będzie współistnienie nauki i sztuki, 
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oparte na głębokich pokrewieństwach obu tych dziedzin ludzkiej działal- 
ności, podobnie jak cechować będzie tę epokę współistnienie i wzajemne 
przenikanie się sztuki i techniki. W takim przetwarzaniu rzeczywistości, 
prowadzącym do coraz lepszego zrozumienia i urządzenia świata, w któ- 
rym żyjemy, wydają się być zbieżne te trzy wielkie dziedziny ludzkiej 
działalności. 

W ten sposób charakterystyczny dla nowoczesności jest fakt, że gra- 
nice, które dotychczas wydawały się nam klarowne — granice między 
nauką i techniką z jednej strony, techniką i sztuką z drugiej strony, 
a więc również i między nauką i sztuką — zostały zatarte. Tradycyjna 
teoria dwóch kultur, kultury abstrakcyjnej i naukowej oraz kultury zmy- 
słowej i artystycznej musi być dziś poddana rewizji. Wielki rytm histo- 
rycznego rozwoju nauki, techniki i sztuki prowadzi od naoczności. do 
symboliki i od symboliki do konstrukcji stwarzającej rzeczywistość. Ten 
rytm wyjaśnia nam zarówno etapy zbieżności nauki, techniki i sztuki 
w epoce zmysłowego odwzorowania światą, jak i rozbieżności tych dzie- 
dzin w epoce symboliki oraz ponowną zbieżność tych dziedzin w naszej 
cywilizacji. 

Człowiek w rozwoju historycznym wyzwala się od nacisku rzeczy ma- 
terialnych oraz od nacisku zmysłowych obrazów tych rzeczy. W tym 
wielkim procesie historycznego wyzwalania się człowieka od nacisku rze- 
czy materialnych i ich zmysłowych obrazów uczestniczą zarówno tech- 
nika, jak sztuka oraz nauka. W każdej z tych trzech dziedzin w sposób 
swoisty, ale zbieżny, wyzwala się człowiek z więzów materialnego świata, 
tworząc swe własne królestwo. 


o. 


Zamykając te rozważania na temat nauki i człowieka, nie można pomi- 
nąć niezwykle złożonego i niepokojącego problemu niebezpieczeństw 
związanych ze współczesnym rozwojem nauki. Twórczość naukowa jest 
jedną z zasadniczych form ludzkiej aktywności, osiągnięcia nauki stano- 
wią główny czynnik gospodarczego i społecznego postępu, źródło zwycię- 
skiej walki ludzi z ich własnymi urojeniami i błędami, z poglądami zmi- 
styfikowanymi, z fanatyzmem i nietolerancją: dzięki postępom nauki 
ludzkość wygrywa — nie bez wielkich wysiłków — swą walkę z głodem 
i niedostatkiem, z epidemiami i chorobami, z prymitywizmem warunków 
życia. Nauka pozwala ludziom w dość dużym zakresie realizować od- 
wieczne marzenia zapanowania nad siłami przyrody, przezwyciężenia 
niektórych więzów konieczności; otwiera też nowe i wspaniałe perspek- 
tywy dalsze. 

A jednak — i to jest właśnie zjawisko zastanawiające — nauka, wspa- 
niała kreacja ludzi, staje się źródłem obaw i niepokojów różnego rodzaju. 
Te obawy i niepokoje wzrosły w okresie, w którym rozwój nauki osiągał 
swe największe w dotychczasowej historii sukcesy i stawał się najbar- 
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dziej wydajnym źródłem postępu ludzkości. Odkąd zrzucenie bomby wo- 
dorowej na Hiroszimę zniszczyło sojusz między nausą a humanizmem, 
który wydawał się niewzruszony, uczucia zagrożenia i trwogi szerokich 
rzesz ludzkich towarzyszą rozwojowi badań jadrowych. Równocześnie 
w ponurych i okrutnych utopiach przedstawia się naukę jako zespół po- 
tężnych środków, dzięki którym niewielkie i egoistyczne grupy mogłyby 
zawładnąć życiem mas, przekształcając świat w wielki obóz koncentra- 
cyjny. Postęp badan biologicznych, którego rozmiary dziś trudno prze- 
widzieć, wiąże się już z nowymi rodzajami obaw i niepokojów, rodzącymi 
się nie tylko z możliwości wojny kakteriologicznej, ale przede wszystkim 
ze względu na możliwości nowych i niebezpiecznych metod panowania 
ludzi nad ludźmi, polegających na oddziaływaniu, a może i kształtowaniu 
struktury i dynamiki osobowości 

Możliwość przezwyciężenia tych niepokojów i obaw zależy w najwięk- 
szej mierze od sił społecznych, które walczą o lepszą przyszłość świata 
i dla których nauka jest potężnym orężem w tej walce. Zależy od świa- 
domej i zorganizowanej postawy szerokich mas, przeciwstawiających się 
tendencjom do wykorzystywania nauki dla celów imperialistycznych, 
wprzęgania jej w politykę wojny i agresji. 

Ale przezwyciężenie tendencji, usiłujących wykorzystać osiągnięcia 
nauki do antyhumanistycznych celów, i stworzenie warunków do ugrun- 
towania trwałego sojuszu nauki i humanizmu, nie jest wyłącznie sprawą 
ustrojowo-polityczną, chociaż w tej właśnie dziedzinie znajdują się instan- 
cje zasadnicze i rozstrzygające. W ramach tej ogólnej konstrukcji życia 
społecznego, jaką stwarza socjalizm, otwierając nauce pełne możliwości 
działania dla dobra powszechnego, istnieją i rosną szczególnie ważne pro- 
blemy n»woczesnego powiązania ludzi i nauki. W epoce, w której nauka 
przestaje być dziedziną działania nielicznej grupy społecznej, a staja się 
terenen. aktywności coraz większej liczby pracowników różnych zawo- 
dów, przyszłość społecznego rozwoju zależy w coraz większym stopniu od 
głębszego zespolenia ludzi i nauki. 


Jaka jest problematyka tego zespolenia? Wyrasta ona z faktu, iż 
nauka jest złożonym tworem ludzi stawiającym im różnorakie i trudne 
wymagania. Człowiek tworzy naukę, ale nauka wymaga przetworzenia 
człowieka. I jeśli proces tego przetwarzania natrafia na przeszkody, a jego 
rytm ulega zwolnieniu, twórczość naukowa musi ulegać zahamowaniu, 
a jej społeczne konsekwencje mogą przybierać bardzo różne, niekiedy 
niepokojące formy. 

I tylko pomyślny przebieg tego historycznego procesu przetwarzania 
ludzi przez naukę, dyscyplinowania ich przez jej surowe wymagania, za- 
pewniać może dalszy rozwój cywilizacji naukowo-technicznej. 


Proces ten wyrażać się musi w kształtowaniu naukowej kultury umy- 
słu oraz elementów naukowych w postawie ludzi. Umysł ludzki nie jest 
z samej swej natury skłonny do posłuszeństwa naukowym rygorom ani 
do tej postaci twórczego działania, jakie określa naukowa metodologia. 
Mają rację ci, którzy sądzą, iż jednym z najważniejszych zadań współ- 
czesnego wychowania jest kształtowanie w szerokim społecznym zasięgu 
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naukowej kultury umysłu. Realizacja tych zadań nie jest łatwa, ponieważ 
wymaga od ludzi uświadamiania konfliktów i wysiłku mającego na celu 
ich przezwyciężanie. 


Nauka zapewnia człowiekowi ostrość widzenia rzeczywistości, a więc 
stwarza mu sytuacje intelektualnie niepokojące. Rozbudza ciekawość, 
a więc stawia dręczące pytania. Rozwija krytycyzm, a więc prowadzi nad 
przepaścią sceptycyzmu i nihilizmu. Niszczy rutynę i dogmatyzm, stereo-- 
typowe formy działania, chaotyczność postępowania na oślep, naiwność 
uczenia się metodą prób i błędów, a więc wzywa do wielkiej rewizji me- 
tod, do nowatorstwa nie potwierdzonego przez całą dotychczasową hi- 
storię. Oddaje w ręce ludzi potężne środki działania, a więc zwielokrotnia 
ich społeczną i moralną odpowiedzialność za losy świata. Burzy świat uro- 
jony i niszczy egzaltację wynikającą z przesądów i zaślepień, a więc 
może prowadzić na społecznie szkodliwe drogi życia, wyjałowionego 
z uczuć i zaangażowania, życia, w którym triumfowałaby postawa oschła 
i spektatorska. 


Nauka, dzięki której człowiek współczesny tworzy konkretne środowi- 
sko swego życia, wymaga więc rzeczywiście nowych ludzi. W warunkach 
cywilizacji naukowo-technicznej nie możemy uznać słuszności tego pro- 
gramu, wedle którego życie ludzkie mogłoby być ocalone w jego praw- 
dziwie humanistycznej treści jedynie przez ograniczenie roli nauki, przez 
oderwanie ludzi — w najszerszym zasięgu społecznym — od nauki; ozna- 
czałoby to oddanie człowieka we władanie irracjonalnym żywiołom we- 
wnętrznym i podporządkowanie go ślepym koniecznościom zewnętrznym. 
Nie możemy też uznać słuszności tego programu, który, kontynuując tra- 
dycje elitarnego intelektualizmu, czyniłby z nauki siłę przeciwstawną 
wszystkim innym formom ludzkiego działania i. wszystkim innym ludz- 
kim potrzebom; oznaczałoby to rezygnację z wszechstronnego rozwoju 
człowieka i z jego społecznego zaangażowania. 


Między irracjonalizmem i scientyzmem prowadzi jednak trudna 
i ważna, pełna nadziei droga pojednania człowieka i nauki. Jest to droga, 
na której naukowa kultura umysłu i naukowe metody działania wiążą się 
z wielorakimi potrzebami i dążeniami ludzi, staj jąc się elementami i czyn- 
nikami ich wszechstronnego rozwoju. 


Ta droga jest możliwa tylko wówczas, gdy nauka przestaje być trak- 
towana jako obca siła w życiu ludzi, jako przekazywana im informacja 
o rzeczywistości i jako zalecana, pożyteczna metoda panowania nad si- 
łami przyrody; ta droga jest możliwa tylko dzięki temu, iż w coraz 
szerszym kręgu społecznym traktowałoby się naukę jako własne dzieło 
ludzi; jako szczególną formę ich twórczości, prowadzącej ku poznaniu 
1 realizowaniu prawdy. Im głębiej bowiem nauka przyswajana jest przez 
ludzi jako postać ich twórczego wysiłku, tym łatwiej wiąże się z całością 
ich życia, tym szerzej odsłania nowe horyzonty dla uczuć i wyobraźni, 
dła społecznego zaangażowania. 


Prawda nie jest bowiem statyczna; nie jest wyrazem metafizycznego 
prawa bytu. Jest wyrazem współdziałania ludzi i rzeczywistości pozna- 
wanej przez nich i przekształcanej. Tak rozumiana prawda jest ustala- 
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niem obiektywnych stosunków i praw, ale jest zarazem świadectwem po- 
wodzenia ludzkiego działania, owocem ludzkiej twórczości zmieniającej 
świat. Wprawdzie jawi się niezależna od nas rzeczywistość, ale równo- 
cześnie jawi się rzeczywistość przez nas stwarzana i trwająca. W tym 
sensie prawda naukowa jest nierozłącznie związana z ludzkim działaniem, 
historycznym i społecznym, z ludzką twórczością. Prawda naukowa oder- 
wana od twórczości ludzi staje się dogmatem; twórczość ludzi oderwana 
od naukowej prawdy — zaślepieniem. Powiązanie prawdy naukowej 
i twórczości ludzi pozwala na przezwyciężenie złej tradycji „dwóch kul- 
tur”, na wyjście ponad przeciwieństwa kultury „mędrca szkiełka i oka” 
_ Oraz kultury „czucia i wiary”; na tych! nowych drogach spojrzenie 
„mędrca” jest także spojrzeniem „serca”, a głos „Sserca” jest racjonal- 
rtym tworzeniem nowego życia ludzi. 

Wychowanie nowych ludzi w cywilizacji naukowo-technicznej i dla jej 
dalszego rozwoju, który by spełniał postulaty socjalistycznego huma- 
nizmu, nie jest więc wyłącznie sprawą prostego popularyzowania wie- 
dzy ani też upowszechniania umiejętności korzystania z jej dyrektyw. 
Jest znacznie głębszą sprawą takiego pojednania człowieka i nauki, dzięki 
któremu — wbrew dotychczasowej historii, ale zgodnie z nadziejami 
twórców nowoczesnej cywilizacji — człowiek miałby nadawać naukowy 
kształt swemu życiu, a zarazem rozwijałby w nim całą jego wieloraką 
treść, 

Któż dziś zdoła odpowiedzieć, kiedy i jak będzie to możliwe powszech- 
nie? . Ale któż dziś zdoła racjonalnie zaprzeczyć tej nadziei, iż nasza 
przyszłość zależy od ludzi, którzy staną się wierni nauce, wiążąc równo- 
cześnie twórczość naukową z pełnym ludzkim życiem, z tworzeniem 
prawdziwie humanistycznej cywilizacji? 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


TEATR 
na szklanym ekranie 


Wiele piszemy o teatrze dramatycznym. Sporo uwagi poświęca mu 
prasa. Toczymy na jego temat niejedną dyskusję. Znacznie rzadziej nato- 
miast zajmujemy się teatrem telewizyjnym, teatrem na szklanym ekra- 
nie. A przecież jego przedstawienia oglądają miliony widzów, a ilość jego 
premier przekroczyła już 100 w ciągu roku. Co tydzień daje on dwa, a nie- 
raz trzy, nawet cztery nowe przedstawienia. Warto więc zastanowić się 
nad jego problemami. 

Przede wszystkim trzeba odpowiedzieć na podstawowe pytanie: czy 
teatr telewizyjny stanowi odrębny gatunek sztuki, czy też jest po prostu 
przeniesionym z pomocą kamery na mały ekran zwyczajnym przedsta- 
wieniem teatralnym? Odpowiedzi na to pytanie już dawno udzieliło życie, 
ale niekiedy jeszcze słychać głosy kwestionujące samoistny i oryginalny 
charakter teatru telewizyjnego. Dowodem poprzez negację potwierdza- 
jącym jego specyfikę może być stwierdzenie, że kiedy usiłowano w po- 
czątkowym okresie „rozruchu” telewizji po prostu transmitować przed- 
stawienia teatralne, okazywało się, że zostają z nich na małym ekranie 
tylko szczątki. Później usiłowano transmitować przedstawienia teatralne 
nie wprost z sali teatru, lecz ze studia telewizyjnego, lecz i to nie dawało 
zbyt dobrych rezultatów. Zawsze było to przedstawienie gorsze od spek- 
taklu przygotowanego specjalnie dla telewizji. I doświadczenia telewizyj- 
nych festiwali teatralnych, organizowanych latem z pomocą różnych 
teatrów dramatycznych, świadczą o tym, że prawdziwe sukcesy odnosiły 
w nich zawsze spektakle opracowane pod kątem widzenia potrzeb i specy- 
fiki telewizyjnej, właściwie wyreżyserowane na nowo dla telewizji. 

Na czym polega swoistość widowiska telewizyjnego? Składa się na nią 
co najmniej kilka cech charakterystycznych. Po pierwsze, widowisko tele- 
wizyjne musi się zmieścić na małym ekranie. Ogranicza to możliwości wy- 
stawiania sztuk o wielkiej obsadzie, uniemożliwia komponowanie obrazów 
iscen zbiorowych, w których występują dziesiątki postaci. Telewizja ma 
charakter kameralny, a nawet niekiedy intymny i w tym tkwi jej siła. 
Zbiiża ona aktora do widza, który ogląda go z tak niewielkiej odległości, 
z jakiej nie mógłby go widzieć nawet z pierwszego rzędu najbardziej ka- 
meralnego i intymnego teatru. Tak więc największe znaczenie ma 
w teatrze telewizyjnym nie sam obraz i jego kompozycja (choć to na 
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pewno również ważne), ale słowo i jego plastyczność, a nade wszystko 
twarz aktora, którą teatr telewizyjny może ukazać w największym zbli- 
żeniu. Widz zobaczy na małym ekranie każde jej drgnienie, każdą 
zmarszczkę. Wszystkie przeżycia bohatera zarysują się na niej z niezwy- 
kłą wyrazistością. To sprzyja wystawianiu sztuk kameralnych, małoobsa- 
dowych, o pogłębionej treści psychologicznej. Kamera telewizyjna pro- 
wadzi oko widza w bardzo specyficzny sposób. W teatrze wybiera on sobie 
w dowolny sposób swój kąt widzenia i ogląda bądź całą scenę, bądź ten jej 
wycinek, który go w tej chwili najbardziej interesuje. W telewizji jest 
inaczej. Kamera wybiera za widza, myśli za niego, każe mu oglądać w da- 
nej chwili to, co reżyser spektaklu uzna za najważniejsze. Sprzyja to kon- 
centracji uwagi widza, potęguje napięcie, ułatwia przekazanie sensu 
przedstawienia w takiej właśnie interpretacji, jaką nadają mu reżyser 
i aktorzy, ale wymaga też znacznie większego wysiłku twórców przedsta- 
wienia niż w teatrze. W dobrym spektaklu telewizyjnym nie może być 
żadnych „pustych miejsc”; wszystko musi być gęste i pełne treści, dyna- 
miczne i angażujące w największym stopniu uwagę widza. Tak zbliżamy 
się do tych cech telewizyjnego teatru, które łączą go z filmem. 

Teatr telewizyjny bardzo trudno znosi abstrakcję i metaforę. Może on 
być teatrem poetyckim, ale i poezja musi tu być konkretna, musi wspie- 
rać się na bardzo prawdziwych, autentycznych realiach. Konwencja 
teatru telewizyjnego, podobnie jak konwencja filmowa, bardzo nie lubi 
umowności. Ponieważ kamera jest przedłużeniem naszego oka; chcemy 
patrzeć na wszystko, co się dzieje na małym ekranie, jak na fragment 
realnej rzeczywistości. Wielką rolę odgrywa też w teatrze telewizyjnym 
(podobnie jak w filmie) montaż, rytm i tempo. 

Na razie polski teatr telewizyjny nadaje po największej części swoje 
przedstawienia „na żywo”, wprost ze studia. Ma to swoje ujemne strony, 
gdyż uniemożliwia wyeliminowanie małych „sypek”, awarii czy niedo- 
ciągnięć premierowych. Ale ma też swoje zalety: ogromne napięcie i mo- 
bilizację psychiczną aktorów, grających jak w transie, prowadzących 
z największym nakładem sił walkę o zdobycie widza z pełną świado- 
mością, że od tego jednego momentu czy od sumy tych chwil zależy suk- 
ces czy przegrana przedstawienia. Tu przedstawienie telewizyjne ma 
znowu bardzo dużo punktów stycznych ze spektaklem teatralnym. 

Ale kicdy przejdziemy (tak jak to się już dzieje w wielu wysoko roz- 
winictvch technicznie krajach) na nagrywanie całego przedstawienia na 
taśmę amvexu czy jeszcze nowszych aparatów utrwalających spektakle 
telewizyjne, wówczas coraz więcej będą one miały cech wspólnych z fil- 
mem. coraz mniej z teatrem. Poszczególne sceny filmowane wtedy będą 
w dość dowolnej kolejności, powtarzane w razie potrzeby, zanim kamera 
utrwali ich ostateczny kształt, który zadowoli reżysera, wreszcie popra- 
wiane tam, gdzie zawiódł aktor czy też nie zagrał jakiś rekwizyt lub inny 
element spektaklu. Coraz większą rolę odgrywać będą w nich montaż 
Ii inne środki z arsenału sztuki filmowej. 

A jednak jestem przeświadczony, że przedstawienia telewizyjne nie 
staną się nigdy tym samym, czym jest film, zachowają swoją odrębność 
i specyfikę także w stosunku do X Muzy. Owej intymności przeżyć, jaką 
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dać może spektakl telewizyjny, nie osiągnie nigdy film, wyświetlany 
w wielkiej sali, dła widzów siedzących w fotelach i rzędach. Teatr tele- 
wizyjny przychodzi zaś do każdego do domu, pozwala oglądać przedsta- 
wienia w pantoflach czy nawet na tapczanie, staje się miłym gościem 
i przyjacielem, który odwiedził nas, gdyż ma nam coś ważnego do powie- 
dzenia lub chce nas w najprzyjemniejszy, swobodny i bezpośredni spo- 
sób zabawić i rozweselić, pragnie nam coś ciekawego opowiedzieć. 


Z tym wiąże się sprawa czasu trwania przedstawień telewizyjnych. 
Istnieją na ten temat różne zdania. Na podstawie wieloletniego doświad- 
czenia doszedłem do wniosku, że optymalny czas trwania telewizyjnego 
spektaklu — to jedna godzina. Tak długo utrzymać można bez trudu 
w napięciu uwagę widzów, nie uciekając się do żadnych nadzwyczaj- 
nych środków oddziaływania. Oczywiście bywają wyjątki, kiedy twór- 
com przedstawienia telewizyjnego uda się utrzymać widzów w napięciu 
znacznie dłużej, ale zasada pozostaja taka: dobre przedstawienie telewi- 
zyjne powinno się zmieścić w jednej godzinie. Można zadać tu pytanie, 
dlaczego nie skorzystać z doświadczeń teatru dramatycznego i nie wpro- 
wadzić przerw po każdym akcie czy też w środku spektaklu, po jednej 
godzinie. Ale okazuje się, że telewizyjna specyfika nie znosi takiej me- 
tody. Przerwa w spektaklu niszczy tak żmudnie wypracowane napięcie, 
unicestwia właściwie efekt całego przedstawienia. Trzeba rozegrać ca- 
łość bez przerwy, podobnie jak w filmie, gdzie przerwy są także nie do 
pomyślenia (choć całość w sali kinowej może trwać dłużej). Nie można 
przerwać sennego marzenia i śnić dalej. A w spektaklach telewizyjnych 
(podobnie jak w filmie) jest coś z sugestywności snu, wymarzonego na 
szklanym ekranie. 


Jak kształtuje się repertuar teatru telewizji? Można tu wyodrębnić co 
najmniej trzy jego nurty: opracowania sztuk teatralnych, przystosowa- 
nych do potrzeb i możliwości telewizji, adaptacje prozy i montaże poezji, 
wreszcie widowiska oparte na specjalnie napisanych dla teatru telewizji 
scenariuszach. Jeśli chodzi o sztuki teatralne, to sprawa jest tu dość 
prosta. Reżyser telewizyjny czy też autor opracowania musi skrócić tekst 
do wymiarów, które zmieszczą się w ramach skróconego w stosunku do 
spektaklu teatralnego czasu przedstawienia telewizyjnego. Wybiera rów- 
nież te sztuki, które odpowiadają najlepiej wymaganiom telewizji. Szuka 
więc sztuk kameralnych, o niezbyt dużej obsadzie, utworów jeszcze nie 
granych lub rzadko granych w teatrach, które powinny jego zdaniem 
dotrzeć do widzów, wybiera sztuki o dużych walorach ideowych i arty- 
stycznych. 


Trzeba przyznać, że telewizja ma tu poważne zasługi. Pojawiło się na 
małvm ekranie sporo premier polskich sztuk współczesnych, które nie 
trafiły do teatrów, niejedna także sztuka tłumaczona z języków obcych, 
stóra jakoś w porę teatrów dramatycznych nie zainteresowała lub padła 
na scenie dramatycznej, a zrehabilitowana została w telewizji. Wystarczy 
wymienić tu z ostatniego czasu takie przedstawienia, jak inscenizacje 
„Stanisława i Bogumiła” Marii Dąbrowskiej, „Chłopców” Stanisława 
Grochowiaka czy „6 lipca” Szatrowa, „Jegora Bułyczowa” Gorkiego czy 
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„Eryka XIV” Strindberga, by dowieść bez trudu, jak duża jest rola 
teatru telewizji wobec sztuk teatralnych. 

Bardzo udane były telewizyjne realizacje sztuk Leona Kruczkowskie- 
go, których kameralny charakter i wielkie walory ideowo-literackie 
szczególnie dobrze odpowiadały specyfice telewizyjnej. Śmiem twier- 
dzić, że telewizyjna wersja „Śmierci gubernatora” była najlepszą reali- 
zacją tej sztuki, bardziej udaną od wszystkich jej przedstawień teatral- 
nych. „Nasza mała stabilizacja” Tadeusza Różewicza ukazała się wcze- 
śniej w telewizji niż na scenie dramatycznej i była lepsza, dotarła do 
szerszego kręgu widzów niż jakiekolwiek przedstawienie teatralne sztuk 
tego wybitnego poety. 

Jedynym zastrzeżeniem, jakie można zgłosić pod adresem kierownie- 
twa naszego teatru telewizji, jest zbyt rzadkie korzystanie ze sztuk jedno- 
aktowych. Literatura polska i światowa obfituje w tego rodzaju utwory, 
które bardzo rzadko trafiają na scenę. Publiczność teatralna nie lubi bo- 
„wiem wieczorów złożonych z jednoaktówek i skutkiem tego pozostają 
one po największej części „dramatami książkowymi” czy „komediami 
książkowymi”, które można czytać, ale których nie można prawie nigdy 
zobaczyć na scenie. Sądzę, że stanowią one idealny materiał dla teatru 
telewizji, gdyż są bardzo mało znane, a ich rozmiary pozwalają na pre- 
zentację w telewizji bez żadnych prawie skrótów. Tu więc czeka na 
teatr telewizji duże i wdzięczne pole do działania. Jest ich wiele zarówno 
w literaturze polskiej (by wymienić tylko dla przykładu świetnego „Bła- 
zna” Świętochowskiego), jak również w literaturach innych narodów, 
z których można te jednoaktówki tłumaczyć. 

Drugą dziedziną, z której czerpie teatr telewizji, są adaptacje prozy 
1 montaże poezji. Tu wielkie zasługi ma Adam Hanuszkiewicz, a szczegól- 
nie jego „Studio 63”. Udowodniło ono, że teatr telewizji może posługiwać 
się nie tylko sztukami teatralnymi, ale prawie każdym tekstem literac- 
kim, odpowiednio przez reżysera opracowanym. Najlepiej odpowiadają 
wymaganiom „normalnego spektaklu telewizyjnego opowiadania, które 
ze względu na swoją krótkość i dramatyczną po większej części kon- 
strukcję dają się przenieść bez większego trudu na mały ekran. Nie wy- 
korzystano w tej dziedzinie wielu możliwości (jak np. „Szkiców z piekła 
uczciwych” Kruczkowskiego, które aż proszą się na mały ekran), ale zro- 
biono w tym kierunku sporo. Wystarczy wymienić tu opowiadania Jaro- 
sława Iwaszkiewicza, tak bardzo dramatyczne, tak dobrze nadające się 
zarówno dla telewizji, jak i dla filmu, czy wstrząsające „„Medaliony” Nał- 
kowskiej. 

Bardzo dobrze wypadły w telewizji adaptacje niektórych powieści li- 
teratury polskiej i obcej. Tu chyba najtrafniejszym przykładem mogło 
być przedstawienie „Urzędu” Tadeusza Brezy, lepsze w telewizji niż na 
scenie teatru dramatycznego. Wśród programów poetyckich teatru tele- 
wizji szczególnie utkwił mi w pamięci piękny wieczór Sonetów Szeks- 
pira i „Kwiaty polskie” Tuwima. Długo pozostaną też w pamięci tele- 
widzów programy mickiewiczowskie, zarówno telewizyjna bardzo skame- 
ralizowana wersja ,„Dziadów”, jak i fragmenty „Pana Tadeusza”. 


Irzecim nurtem repertuarowym teatru telewizji są scenariusze orygi- 
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nalne, napisane dla telewizji, z pełnym uwzględnieniem jej specyfiki. 
Ten kierunek powinien chyba w przyszłości odgrywać w repertuarze 
teatru telewizyjnego największą rolę. Na razie tak nie jest. Ale trzeba 
powiedzieć, że przedstawienia oparte na takich scenariuszach lub ha słu- 
chowiskach radiowych, które też bardzo łatwo potraktować można jako 
scenariusze telewizyjne, najlepiej pozwalały wykorzystać możliwości 
i szanse tej dziedziny sztuki. Przypomnę tu znakomite przedstawienie 
pt. „Ta wieś Mogiła”, oparte na scenariuszu Jerzego Broszkiewicza, który 
zwyciężył w konkursie na sztukę telewizyjną, lecz także „Zegarek” Sza- 
niawskiego, „Jesienny wieczór” Diirrenmatta, oparte na słuchowiskach 
radiowych tych pisarzy, czy ,„„Apollo z Bellac” Giraudoux, jednoaktówkę, 
potraktowaną jak sztuka telewizyjna. Przypomnę także ragrodzoną 
w konkursie i napisaną specjalnie dla telewizji sztukę Zdzisława Sko- 
wrońskiego „Mistrz”, tak świetnie opracowaną przez Jerzego Antczaka 
I nagrodzoną na międzynarodowym festiwalu telewizyjnym. 

Wydaje się, że czas już poważniej niż dotąd potraktować scenopisarstwo 
telewizyjne. Większość przedstawień telewizyjnych powinna opierać się 
w przyszłości na oryginalnych scenariuszach telewizyjnych, pisanych 
przeż czołowych twórców kraju. Sytuacja jest zaś w tej dziedzinie bardzo 
niedobra. Główną przyczyną nikłości dopływu oryginalnych utworów jest 
w tej dziedzinie wadliwa polityka stawek autorskich. Trud napisania 
scenariusza sztuki telewizyjnej nie jest wcale mniejszy od trudu napi- 
sania scenariusza filmowego czy sztuki teatralnej. Liczba widzów, oglą- 
dających przedstawienie telewizyjne, jest po największej części nie 
mniejsza od liczby widzów filmowych i z reguły większa od liczby wi- 
dżów oglądających przedstawienia jednej sztuki teatralnej, nawet jeśli 
grana jest ona w kilku teatrach. Tymczasem stawki i honoraria autor- 
skie za sztuki i scenariusze telewizyjne są niewspółmiernie niskie w sto- 
sunku do honorariów za scenariusze filmowe czy tantiem i wpływów, 
które otrzymują pisarze za sztuki teatralne. 

Jaki jest tego skutek? Bardzo zwyczajny. Pisarze piszą tylko wtedy 
sztuki telewizyjne, kiedy dodatkowa szansa zdobycia nagrody w kon- 
kursie na tego typu utwór wyrównuje im tę różnicę. W praktyce jedyne 
scenariusze telewizyjne, wystawiane w naszej telewizji, pochodzą z orga- 
nizowanych co pewien czas konkursów. Warto chyba przemyśleć pro- 
blem stawek za scenariusze telewizyjne, by nie było tak rażących dys- 
proporcji między nimi a honorariami za scenariusze filmowe i tantiemami 
ze sztuk teatralnych. Jestem pewny, że wielu pisarzy zainteresowałoby 
się wtedy twórczością dla telewizji, tak jak to jest na Zachodzie, gdzie 
układ między honorariami za scenariusze telewizyjne i dochodami ze 
sztuk teatralnych jest akurat odwrotny niż u nas. Wielu pisarzy woli 
więc pisać tam dla telewizji niż dla teatru. 

Żywiołowy rozwój polskiej telewizji, która obejmuje swym zasiegiem 
coraz większe połacie kraju, stawia na porządku dziennym jeszcze jeden 
problem. Jest nim decentralizacja przygotowania i emisji programu arty- 
stycznego. Przez kilka lat cała praca w tej dziedzinie koncentrowała się 
prawie wyłącznie w Warszawie. Tu istniało jedyne studio, zdatne do ta- 
kiej działalności (choć bardzo ciasne). Tu rozpoczęto budowę wielkiego 
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ośrodka telewizyjnego, który będzie miał już znacznie lepsze warunki 
techniczne. Tu wreszcie skoncentrowana jest czołówka polskich reżyse- 
rów i aktorów, którymi telewizja może zawsze dysponować. 

Ale w miarę wzrostu potrzeb i zadań okazało się, że to jednak nie wy- 
starczy. Sięgnięto więc w teren i okazało się, że wynikły z tego miłe nie- 
spodzianki. Pojawiły się przedstawienia, które zaskakiwały nieraz nie 
tylko oryginalnością pomysłu repertuarowego, lecz także bardzo dobrym 
poziomem artystycznym reżyserii i gry aktorów. Rozpoczął tę szlachetną 
rywalizację z Warszawą ośrodek łódzki i jego Teatr Popularny. Później 
włączyły się Katowice, dysponujące obecnie obszernym i dobrze wypo- 
sażonym, nowym studio. Rośnie teraz nowy ośrodek w Krakowie, który 
ma w tej dziedzinie wielkie możliwości ze względu na bogate zaplecze 
aktorskie. Ważkie słowo wypowiada obecnie dość często ośrodek wro- 
cławski, a także mniejsze ośrodki, jak Poznań, Gdańsk czy Szczecin. 

Ma to nie tylko tę zaletę, że wypełnia program telewizji ciekawymi 
przedstawieniami i wzbogaca jego układ, lecz także pozwala całej Polsce 
oglądać nieznanych jej dotąd aktorów mniejszych czy rzadziej oglądanych 
teatrów i prace reżyserów, zasługujących na uwagę i uznanie. Świadczy 
też dowodnie o żywotności naszego życia teatralnego, które nie koncen- 
truje się wcale tylko w stolicy. Jest to więc jakby wielka sonda, świetny 
wziernik w życie kulturalne kraju. 

Specyfika telewizyjna wymaga daleko idącej specjalizacji twórców 
telewizyjnych przedstawień. Co prawda reżyserują w telewizji od czasu 
do czasu wybitni reżyserzy teatralni, którzy nauczyli się szybko pracy 
przed kamerami, tacy jak Erwin Axer, Bohdan Korzeniewski, Aleksander 
Bardini, Ludwik Renć czy Jerzy Krasowski, Jerzy Kreczmar, Zygmunt 
Hibner i Konrad Swinarski, ale przecież najwięcej mają tu do po- 
wiedzenia reżyserzy, którzy raczej w telewizji zdobywali ostrogi i stąd 
przenieśli się dopiero na dobre do teatrów dramatycznych. Mam tu 
na myśli przede wszystkim Adama Hanuszkiewicza, najbardziej twór- 
czego i pomysłowego polskiego reżysera telewizyjnego, który tak dobrze 
rozumie jej specyfikę i najchętniej szuka w tej dziedzinie nowych form 
i nowych dróg, Jerzego Antczaka, bardzo utalentowanego reżysera tele- 
wizyjnego, który grawituje w stronę filmu telewizyjnego, tak doświad- 
czonego reżysera telewizyjnego, ojca „Kobry”, Józefa Słotwińskiego, jak 
również młodszych, takich jak Andrzej Szafiański czy Jerzy Gruza. 


Telewizja zdołała sobie już wychować kadrę tzw. reżyserów telewizyj- 
nych, którzy odgrywają w spektaklach telewizyjnych tym większą rolę, 
im mniej obyty jest ze specyfiką telewizyjną reżyser całego przedsta- 
wienia. Anna Minkiewicz, Joanna Wiśniewska czy Olga Lipińska, jak 
również Kazimierz Tracz, Irena Sobierajska i Edwarda Paszkowska re- 
prezentują tu bardzo dobry poziom. 

Czy wytworzyła się już także specjalizacja aktora telewizyjnego? Na 
razie trudno o tym mówić. Na małym ekranie występują tylko aktorzy 
teatralni. Nie mamy w Polsce specjalnej kategorii aktora telewizyjnego, 
tak jak nie mamy właściwie z małymi wyjątkami zawodu aktora filmo- 
wego. Ale trzeba przyznać, że istnieje już u nas cała grupa aktorów do- 
brze obytych z kamerami telewizyjnymi, którzy czują się w studio swo- 
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bodniej od swych kolegów. Przeszli oni zapewne przez szkołę filmową, 
która tu wiele ułatwia i ma wiele cech wspólnych z pracą w telewizji, ale 
najważniejsze jest to, że grają bardzo często przed kamerami telewizyj- 
nymi i nabrali w tej dziedzinie wielkiej wprawy i rutyny. 

Program teatralny polskiej telewizji rozrasta się coraz bardziej. Jego 
najważniejszą pozycją są spektakle poniedziałkowe, na które z taką nie- 
cierpliwością czekają widzowie w całym kraju. Repertuar teatru ponie- 
działkowego przechodził różne etapy i perypetie. Raz wydawało się, że 
jest za trudny dla milionowych widzów, raz że znowu za łatwy. Przez. 
pewien czas kierownictwo teatru telewizji jakby przeceniało swych wi- 
dzów, a może nie zdawało sobie w pełni sprawy i nie wyciągnęło dość 
szybko wniosków z gwałtownego rozprzestrzeniania się sieci telewizyj- 
nej w kraju. Program był wtedy może za trudny. Potem znowu nastąpił 
zwrot, który świadczył o tym, że nie doceniono wysokiego poziomu pol- 
skich widzów przywykłych do dobrej sztuki i dobrego teatru. Obecnie 
teatr poniedziałkowy dochodzi chyba do stanu równowagi. Świadczą 
o tym zarówno niedawne premiery, jak i niektóre zapowiedzi repertua- 
rowe na najbliższą przyszłość. 

Zobaczymy w pierwszym kwartale br. w programie teatru ponie- 
działkowego tak ciekawe pozycje, jak „Śmierć komiwojażera” Artura 
Millera w reżyserii Janusza Warmińskiego, nową sztukę telewizyjną Zdzi- 
sława Skowrońskiego pt. „Dekret” w reżyserii Jerzego Antczaka, adap- 
tację opowiadania Jerzego Zawieyskiego „Krzyk w próżnię świata” z Ha- 
liną Mikołajską w roli głównej. 

Późnym wieczorem w środę nadawać będzie telewizja przedstawienia 
Teatru Małego, poświęcone twórczości trudniejszej, szczególnie zaś pol- 
skiej dramaturgii współczesnej. Tu ozdobą programu będzie zapewne 
spektakl „Kartoteki” Tadeusza Różewicza. Programy tego teatru przy- 
gotowywać będą ośrodki w Warszawie i we Wrocławiu. Ośrodek łódzki 
i warszawski opracują przedstawienia Teatru Niedzielnego, nadawane 
w niedzielne popołudnia, o charakterze bardziej rozrywkowym. Tu zapo- 
wiadają się szczególnie ciekawie spektakle „Czarownej nocy” Mrożka 
i „Hipnozy” Cwojdzińskiego. Piątek zarezerwowany jest na przedstawie- 
nia, nadawane z ośrodków telewizyjnych w całym kraju. 

Ośrodek katowicki zamierza przygotować kilka przedstawień, opartych 
na utworach śląskich pisarzy, poruszających problematykę swojego te- 
renu. Ośrodek łódzki ma m. in. w programie nadanie sztuki łódzkiego 
pisarza Władysława Rymkiewicza pt. „Konsul”, nagrodzonej przed kilku 
laty na konkursie, rozpisanym przez teatr „Ateneum”. Z Wrocławia zo- 
baczymy prawdopodobnie przedstawienie sztuki Rogera Vaillanda pt. 
„Pułkownik Foster przyznaje się do winy”, która nabrała w okresie woj- 
ny w Wietnamie i agresji amerykańskiej szczególnej wymowy. Ponadto 
programy teatralne nadawać będzie ośrodek krakowski, specjalizując się 
w dziedzinie teatru faktu, jak również ośrodek szczeciński, który za- 
mierza zająć się specjalnie twórczością Józefa Conrada i jej morską spe- 
cyfiką. 

Miłośnicy programów poetyckich Adama Hanuszkiewicza czekają pew- 
no z niecierpliwością na zapowiedzi repertuarowe „Studia 63”. Otóż bę- 
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dzie ono kontynuowało swoją działalność, zbliżając się coraz bardziej 
do współczesności. Przewidywane są programy poetyckie, poświęcone 
twórczości Juliana Tuwima, Władysława Broniewskiego, Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, Tadeusza Różewicza, aż do najmłodszych na- 
szych poetów współczesnych, których twórczość zasługuje na to, by ją za- 
prezentować milionom widzów. „Studio 63” kontynuować także będzie 
cykl programów opartych na wielkiej poezji „Pana Tadeusza”. 

Tak bogaty program teatralny telewizji uzupełniają wreszcie wieczory 
Estrady Literackiej i czwartkowe przedstawienia sensacyjne teatru „Ko- 
bra”, który stracił jednak w ostatnich latach wiele ze swej dawnej atrak- 
cyjności. Miejmy nadzieję, że i on odnajdzie swą dawną siłę, która sku- 
piała we czwartki przed telewizorami tylu widzów, żądnych rozwiązy- 
wania łamigłówek dobrze pomyślanej sensacji. 

Program teatralny jest najcenniejszą częścią naszego programu tele- 
wizyjnego. I właśnie dlatego zasługuje na to, by często i wiele o nim 
pisano i mówiono. Jest naszą dumą i naszą chlubą i właśnie dlatego po- 
winien być przedmiotem naszej troski. Miejmy nadzieję, że utrzyma się 
nadal na dotychczasowym poziomie, zjednując pięknej sztuce teatru wielu 
nowych miłośników. 

Bo nieprawdą jest, jakoby konkurencja telewizji była groźna dla teatru 
dramatycznego. Zjawisko nieznacznego spadku frekwencji w teatrach 
występuje wprawdzie w pierwszym okresie rozpowszechniania się te- 
lewizji. Ale doświadczenie uczy, że już po kilku latach frekwencja 
wraca, a nawet przewyższa dawną, oczywiście pod warunkiem, że przed- 
stawienia teatralne są dobre i ciekawe. Teatr telewizji uczy bowiem do- 
brej sztuki i podnosi wymagania widzów. Jest to także jego funkcja wy- 
chowawcza i kulturotwórcza. 

Kto raz zobaczył dobre przedstawienie w telewizji 1 połknął tea- 
tralnego bakcyla, ten stanie się także entuzjastą przedstawień teatru dra- 
matycznego i będzie chciał zobaczyć na scenie żywego aktora, a może 
nawet tego samego, którego podziwiał na małym ekranie. I dlatego teatr 
telewizji jest sprzymierzeńcem i sojusznikiem dobrego teatru w jego 
walce o zdobycie coraz to nowych widzów w naszym kraju, który nie 
darmo ma opinię jednego z najbardziej „uteatralnionych” krajów świata. 
Telewizja jest grożrą konkurencją dla kina, w którym frekwencja spada 
tam, gdzie gwałtownie rośnie sieć telewizorów. Jest zaś propagatorem 
pieknej sztuki teatru, wbrew tym, którzy już nieraz przepowiacca mu 
uwiąd starczy i śmierć. 


JERZY J. WIATR 


GOSPODARZE TERENU 


(Z socjologicznych badań 
nad aktywem powiatowym) 


olityka partii konsekwentnie oplem, się na wzroście roli lokalnych 
władz politycznych jako gospodarzy gromad, powiatów i woje- 
wództw, jako tych, których czynna działalność winna mobilizować 
i nakierowywać wysiłki samej ludności, zmierzające do zapewnienia sta- 
łego, prawidłowego rozwoju społecznego i kulturalnego terenu. Należy to 
do istotnych elementów składowych systematycznego wzrostu demokracji 
socjalistycznej, a zarazem stanowi ważną dźwignię aktywizacji mas i rea- 
lizacji przemian społecznych. 


„Od różnych stron zagadnienia z tym związane były i są przedmiotem 
badań naukowych. Prowadzone przez Instytut Nauk Prawnych PAN ba- 
dania nad radami narodowymi (których wyniki publikuje przede wszyst- 
kim seria „Problemy rad narodowych” pod redakcją Sylwestra Zawadz- 
kiego) rzuciły już wiele światła na działalność rad, ich komisji i prezy- 
diów, na zagadnienia wyborów do rad itp. Niektóre badania socjologiczne 
(np. znajdująca się obecnie w druku praca Winicjusza Narojka o proble- 
mach władzy w małym mieście) dostarczyły monograficznych obrazów 
funkcjonowania lokalnych ogniw socjalistycznego systemu politycznego 
w Polsce. 

Badania socjologiczne, przeprowadzone w Instytucie Filozofii i Socjo- 
logii PAN (Pracownia Socjologii Politycznej), zgromadziły ostatnio nowy 
materiał dotyczący aktywu powiatowego, czemu poświęcić chcemy obecne 
rozważania. Zastrzeżenie wstępne wydaje się jednak konieczne. Badania, 
o których mowa, przeprowadzono w październiku i listopadzie 1966 r. 
i znajdują się obecnie w opracowaniu statystycznym. Artykuł niniejszy 
nie usiłuje więc zobrazować wszystkich wyników tego badania — co wy- 
magałoby obszernej publikacji książkowej — lecz raczej ma przedstawić 

"ogólny charakter badanego problemu i niektóre wyniki już ustalone na 
podstawie zanalizowanego materiału. Udostępniając już w tej fazie pewne 
wyniki badania, czynimy to dlatego, iż nie jest to tylko badanie akade- 
mickie: w intencji realizatorów winno ono służyć praktycznej działalności 
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politycznej i już choćby z tego względu pewne jego wyniki powinny być 
znane możliwie wcześniej. 


Badanie, którego wyniki zamierzamy wstępnie zreferować, podejmuje 
problem następujący: jak oblicze i działalność aktywu 
powiatowego wpływa na aktywność lokalnej spo- 
łeczności (w postaci np. czynów społecznych, budowy szkół, dróg, 
szpitali, realizacji akcji politycznych itp.) i jak z: kolei owa 
aktywność przyczynia się do zmian w poziomie 
społeczno-ekonomicznego rozwoju terenu. 


Wybraliśmy do badania szczebel powiatów, wychodząc z założenia, że 
powiat jest jednostką dostatecznie dużą, by w jej ramach mogły być 
wypełniane wszystkie podstawowe funkcje lokalnej społeczności politycz- 
nej, zarazem zaś na tyle niewielką, by kontakt między władzami lokal- 
nymi i aktywem a ludnością dokonywał się — głównie lub w znacznej 
mierze — bezpośrednio, nie zaś przez kanały administracyjne. Istotnym 
momentem było również to, że w jednostce tego rzędu szczególnie pla- 
stycznie rysuje się problem integracji społeczności różnych szczebli 
i związane z tym sprzeczności. Interesy powiatu i interesy poszczególnych 
gromad z jednej strony, interesy zaś ogólnokrajowe czy wojewódzkie 
z drugiej — oto warta analizy kwestia, stająca praktycznie przed akty- 
wem powiatowym. Oczywiście, nie było rzeczą praktycznie możliwą prze- 
prowadzenie badań we wszystkich powiatach Polski. 


Równocześnie zamierzeniem badawczym całego przedsięwzięcia jest 
określenie wniosków, które by dotyczyły nie takich czy innych monogra- 
ficznie badanych społeczności, lecz funkcjonowania lokalnego aktywu 
politycznego w skali kraju. Rozwiązanie przyjęte dla pogodzenia tych 
dwóch, zdawałoby się zasadniczo przeciwstawnych, racji polega na skon- 
struowaniu statystycznej reprezentacji powiatów, opartej na analizie po- 
ziomu rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Tu jednak wyłania się trudność pierwsza. Ponieważ w badaniu idzie 
o kompleksowo ujęte zjawisko rozwoju  społeczno-ekonomicznego 
i o wpływ działalności politycznej na przemiany społeczno-ekonomiczne 
w ich całokształcie, nie wystarczyłoby ograniczenie się do jakiegoś jed- 
nego wskaźnika ekonomicznego. Należało z różnych wskaźników rozwoju 
społeczno-ekonomicznego skonstruować wspólną miarę poziomu rozwoju 
dła wszystkich powiatów w kraju. Przeprowadzono to (K. Ostrowski 
i A. Przeworski) w drodze statystycznej analizy dwudziestu pięciu wskaź- 
ników, zebranych przez GUS i Komisję Planowania przy Radzie Mini- 
strów, odnoszących się do stanu z roku 1960. Wskaźniki te (takie jak np. 
gęstość zaludnienia, odsetek ludności miejskiej, odsetek ludności pozarol- 
niczej, zatrudnienie w przemyśle na 1000 mieszkańców, procent zasie- 
wów czterech zbóż, pogłowie bydła na 100 ha, traktory na 1 000 ha użyt- 
ków rolnych, liczba osób na 1 izbę mieszkalną w miastach, liczba osób 


na 1 izbę mieszkalną na wsi, lekarze na 10 000 ludności, powierzchnia izby . 


lekcyjnej na 1 ucznia, obroty w handlu detalicznym na 1 mieszkańca itp.) 
poddano analizie korelacyjnej, a następnie analizie 
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czynnikowej, w wyniku czego otrzymano odpowiedź na pytanie, 
jak wiążą się wzajemnie te różne i rozmaitych spraw dotyczące wskaż- 
niki. 

Upraszczając nieco sprawę i referując tylko ostateczne wnioski z ana- 
lizy, można powiedzieć, że wyróżniliśmy trzy zasadnicze grupy wskaź- 
ników lub — inaczej mówiąc — wymiary rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego: 


— wymiar industrializacji i urbanizacji, 
-- wymiar przeludnienia wsi, 


— wymiar tradycjonalnego rozwoju rolnictwa. 


Pierwszy i trzeci z tych wymiarów mają charakter pozy- 
tywny (tzn. im wyższe wskaźniki danych wymiarów dla powiatu, tym 
wyższy jego poziom rozwoju społeczno-ekonomicznego), wymiar drugi 
natomiast ma charakter negatywny. Ostatecznym rezulta- 
tem tej operacji jest obliczenie dla każdego powiatu punktacji”. rozwoju 
społeczno-ekonomicznego przez dodanie przekształconych (ustandaryzo- 
wanych) wartości pierwszego i trzeciego wymiaru oraz odjęcie analogicz- 
nych wartości wymiaru drugiego. Ta operacja statystyczna — której 
szczegółów w tym omówieniu nie ma potrzeby referowac — pozwoliła 
uszeregować wszystkie powiaty Polski według jednolicie obliczonego ich 
względnego poziomu rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Umownie dzielimy wszystkie powiaty na trzy wielkie grupy: wysoko, 
średnio i nisko rozwinięte, a następnie w ramach każdej 
grupy za pomocą losowania wybieramy po dziesięć powiatów nie będą- 
cych miastami stanowiącymi powiaty (sześć miast stanowiących powiaty 
zostało również objętych badaniami na podstawie analogicznej procedury 
doboru). 


Ostatecznie badania prowadzone są w następujących powiatach: 


— powiatach wysoko rozwiniętych: wałbrzyskim, tyskim, świdnickim, 
złotoryjskim, lublinieckim, białogardzkim, trzcianeckim, strzeleckim, 
pszczyńskim, wschowskim; 


— powiatach średnio rozwiniętych: braniewskim, wyrzyskim, bytow- 
skim, namysłowskim, wadowickim, tucholskim, pasłęckim, nowodwor- 
skim, łowickim, jasieiskim; 


— powiatach nisko rozwiniętych: wieruszowskim, niżańskim, siemia- 
tyckim, pułtuskim, rypińskim, leżajskim, sierpeckim, radziejowskim, ka- 
zimierskim, kolneńskim. 


Równolegle prowadzone są podobne badania w sześciu miastach stano- 
wiących powiaty (Tomaszów Mazowiecki, Tczew, Cieszyn, Starachowice, 
Zamość i Siedlce), gdzie — w odróżnieniu od trzydziestu wymienionych 
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wyżej powiatów — badania obejmują również statystycznie dobraną (lo- 
sową) reprezentację całej dorosłej ludności. 


w 


trzydziestu badanych powiatach przedmiotem badania stały się 
W z jednej strony wszelkie dane odnoszące się do poziomu i tempa 

rozwoju ekonomiczno-społecznego oraz do ekonomicznej, kultural- 
nej i politycznej działalności mieszkańców powiatu, z drugiej zaś 
strony — postawy aktywu powiatowego. 


Idzie bowiem w tym badaniu głównie o ustalenie, w jaki sposób oblicze 
lokalnych działaczy kierowniczych wpływa na aktywizację ludności i na 
przemiany zachodzące w powiecie. Tak konstruując cel badania wycho- 
dzimy z założenia, że w warunkach stworzonych przez socjalistyczną de- 
mokrację aktywność wszystkich szczebli systemu 
politycznego ma zasadnicze znaczenie dla przemian społecznych 
przeobrażających oblicze kraju i że w tej aktywności rola władz 
lokalnych i ich działaczy jest ogniwem kluczo- 
w y m. 


Całość badania — jak wynika z tego, co powiedzieliśmy wyżej — ma 
charakter kompleksowy. Świadomie zerwaliśmy z jednostronnością tra- 
dycyjnych badań ankietowych, nie rezygnując jednak z samej techniki 
ankietowej. Badanie kwestionariuszowe lokalnych aktywistów (oraz lud- 
ności sześciu miast stanowiących powiaty) jest częścią, ale tylko częścią, 
całego przedwsięwzięcia. Obok tego prowadzi się wielostronną analizę da- 
nych statystycznych, bez których nie można byłoby ani ustalić (co już 
uczyniono) poziomów rozwoju społeczno-ekonomicznego, ani też zbadać 
(co przeprowadza się obecnie) przemian zachodzących w powiatach, 
aktywności mieszkańców i jej wyników itp. Wreszcie częścią badania, za- 
planowaną na rok 1967, będzie analiza procesu podejmowania decyzji na 
szczeblu powiatowym, prowadzona w postaci swoistych monografii 
terenowych. 


Kompleksowość badania stanowi naszym zdaniem warunek tego, by 
dane odnoszące się do świadomości ludzi mogły być prawidłowo zinter- 
pretowane i by można było wyjść poza czysto opisową wiedzę o tym, że 
ci a ci ludzie myślą to a to. Stosunek postaw ludzkich (w tym wypadku 
postaw aktywu powiatowego) do rzeczywistego zachowania i jego efek- 
tów może bowiem być uchwycony tylko wtedy, gdy opuści się zaklęty 
krąg samych wypowiedzi ludzkich o opiniach, postawach czy wartościach. 


W tej fazie badania posiadamy już opracowane wstępnie pewne dane 
z badania aktywu powiatowego w wymienionych wyżej trzydziestu po- 
wiatach i na tych danych skupimy obecnie uwagę; rozumie się jednak 
samo przez się, że jest to tylko fragment całego przedsięwzięcia i że na 
podstawie tego fragmentu nie można na wiele pytań udzielić zadowala- 
jącej odpowiedzi. 
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Co rozumiemy w naszych badaniach przez określenie „aktyw powia- 
towy”? 


W socjologii współczesnej — szczególnie zachodniej — istnieją różno- 
rodne koncepcje dotyczące konstruowania grup lokalnych przywódców 
(czy, jak mówi się czasem, bardzo zresztą nieprecyzyjnie „elit lokalnych '), 
np. przez zasięganie opinii osób dobrze poiniormowanych co do wpły- 
wów poszczególnych ludzi. W naszych badaniach metody te odrzuci- 
liśmy — inna rzecz, że po wahaniach i namyśle — na rzecz koncepcji, 
którą nazwałbym funkcjonalną. Wychodzimy z założenia, że dla 
zrozumienia systemu władzy lokalnej i dla poznania jego działań znacze- 
nie podstawowe ma pewna grupa kierowniczego aktywu danego powiatu, 
skonstruowana na zasadzie funkcji i stanowisk, które 
ludzie ci wykonują i piastują. U podstaw tego rozumowania tkwi przeko- 
nanie — oparte na obserwacji i analizie działania naszego systemu poli- 
tycznego — że znaczenie polityczne i rola danego aktywisty w społecz- 
ności zależy przede wszystkim od jnstytucjonalnie pełnionej przez niego 
funkcji, dopiero wtórnie zaś od innych czynników, np. cech osobistych, 
powiązań, które posiada itp. W indywidualnych wypadkach bywa za- 
pewne inaczej, ale badanie operujące dużą masą statystyczną może do 
pewnego stopnia abstrahować od tych indywidualnych odchyleń. 


W rezultacie w każdym z naszych trzydziestu powiatów dobraliśmy 
trzydziestoosobową grupę aktywu powiatowego, złożoną z wszystkich 
członków prezydium powiatowej rady narodowej, wszystkich przewodni- 
czących komisji rady, wszystkich sekretarzy powiatowego komitetu 
PZPR, przewodniczących powiatowych komitetów ZSL i SD, a także kie- 
rowników tych wydziałów prezydium rady, których działalność szczegól- 
nie blisko wiąże się z problemami społeczno-ekonomicznego rozwoju po- 
wiatu. W badaniu uzyskano wywiady od 888 lokalnych aktywistów (teore- 
tycznie zaplanowana próba wynosiła 9800 osób, realizacja przekraczała 
więc 98,6% próby planowanej). Warto też przy okazji podkreślić, że nie- 
mal we wszystkich wypadkach ekipy badawcze spotykały się ze strony 
badanych z dużym zainteresowaniem i życzliwą pomocą; ta gotowość do 
umożliwienia socjologicznej analizy własnego terenu i własnej pracy poli- 
tycznej jest znamienną i chyba bardzo pozytywną cechą gospodarzy na- 
szych powiatów, którzy doceniają potrzebę i przydatność naukowego ba- 
dania problemów społecznych, będących przedmiotem ich codziennej 
działalności. 


Część — i to znaczna — wywiadów z aktywem lokalnym poświęcona 
była uzyskiwaniu odpowiedzi na prawie sto pytań, w których szło nie tyle 
o poznanie opinii odpowiadającego na daną, z osobna wziętą, kwestię, ile - 
raczej o zdobycie wskaźników, które w postaci uprzednio skonstruowa- 
nych (na podstawie kilku badań pilotażowych) skal pozwoliłyby wymie- 
rzyć nasilenie interesujących nas postaw i wartości. Ta część badania, 
jako szczególnie skomplikowana technicznie, nie jest jeszcze opracowana. 
Natomiast pozostała część zebranego w wyniku wywiadów materiału 
rzuca sporo ciekawego światła na to, jacy są — w świetle ich własnych 
wypowiedzi — gospodarze badanych przez nas powiatów. 
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nteresowała nas, po picrwsze, kwestia, jak aktyw powiatowy widzi 

hierarchię celów i ideałów przyświecających jego działalności. Wia- 

domo przecież, że te same działania można uzasadniać różnie i że 
sposób owego uzasadnienia nie jest bynajmniej obojętny dla uchwycenia 
sylwetki psychicznej działających. Wprawdzie świadomi jesteśmy tego, 
że własne oceny i wypowiedzi obciążone są zawsze nieuchronnym ładun- 
kiem subiektywizmu, ale w tym wypadku obciążenie to o tyle mniej 
waży, że właśnie idzie nam o subiektywne widzenie hierarchii celów 
i wartości. Zaproponowaliśmy więc badanym osiem różnych wartości czy 
ideałów, spośród których mieli oni wybrać szczególnie ważne. Odpowia- 
dający najpierw wymieniali trzy odpowiedzi, które uznali za najważniej- 
sze, później zaś wskazywali nadto tę jedną, której daliby zdecydowane 
pierwszeństwo przed pozostałymi. 

Uzyskane odpowiedzi ułożyły się w dość interesujący obraz. Na pierw- 
szym miejscu (35,990%/, odpowiedzi w pytaniu o jedną najważniejszą war- 
tość) znalazła się pozycja „praca nad rozwojem ekonomicznym społe- 
czeństwa”, na drugim — „poszukiwanie coraz to nowych rozwiązań pro- 
blemów raczej niż zadowalanie się obecnym stanem rzeczy” (22,78V6). 
Inne odpowiedzi skupiły znacznie mniej głosów. 10,130%/, wybrało odpo- 
wiedź „unikanie konfliktów i utrzymywanie dobrych stosunków między 
ludźmi”, 8,790/0 — „dążenie do tego, aby działacze lokalni byli uczciwi 
ż prawdomówni w sprawach społecznych”, 8,20%/ę — „wyrównywanie róż- 
nic i podziałów opartych na nierówności ekonomicznej” (co jest o tyle zro- 
zumiałe, że stopień owej nierówności nie jest u nas — w wyniku przemian 
socjalistycznych — szczególnie wysoki) itp. 

Zdecydowany prymat dwóch pierwszych odpowiedzi wskazuje, że 
aktyw powiatowy ma silną i wyraźną orientację na problemy przebu- 
dowy społecznej, że jest to aktyw nieskory do zadowalania się tym, co już 
osiągnięto, że szczególnie wysoko stawia konkretne i rzeczowo ujęte pro- 
blemy przeobrażeń społecznych. Niskie lokaty innych możliwych odpo- 
wiedzi są przede wszystkim konsekwencją tego, że niemal 60%, ogółu ba- 
danych opowiedziało się za wartościami i ideałami bezpośrednio odzwier- 
ciedlającymi zaangażowanie w dzieło przebudowy ekonomicznej i spo- 
łecznej. Ten wynik — właśnie z punktu widzenia omawianego wyżej celu 
całego badania — ma dla nas duże znaczenie pozytywne. 

Również odpowiedzi, udzielone wówczas, gdy odpowiadający mogli 
i mieli podać trzy szczególnie ważne, ich zdaniem, wartości, pokazały prio- 
rytet wartości oanoszących się do rozwoju ekonomicznego i poszukiwania 
nowych rozwiązań. Między trzema wymienianymi wartościami rozwój 
ekonomiczny wymieniany był przez 68,1% ogółu badanych, poszukiwanie 
nowych rozwiązań — przez 60,250 badanych, dążenie do uczciwości 
i prawdomówności działaczy lokalnych — przez 41,570 badanych, unika- 
nie konfliktów — przez 37,36%/9, dawanie pierwszeństwa celom ogólnona- 
rodowym przed wymaganiami społeczności lokalnych — przez 28,02%, 
popieranie uczestnictwa obywateli w decydowaniu o sprawach społecz- 
ności — przez 27,330/9, wyrównywanie różnic i podziałów opartych na nie- 
równości ekonomicznej — przez 26,76%, a poświęcanie własnych inte- 
resów dla dobra innych — przez 12,98%. Interpretując te dane, pamiętać 
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trzeba, że badany musiał wybierać między różnymi wartościami, które, 
bvć może, wszystkie mu odpowiadały. Narzucona mu jednak konieczność 
dokonania wyboru pozwala zobaczyć, jakie wartości liczą się w świado- 
mości aktywu najbardziej. Obraz sygnalizowany poprzednio — obraz 
aktywu ceniącego szczególnie mocno przeobra- 
żenia i nowatorstwo — wystąpił w świetle tych danych jeszcze 
ostrzej. 

Porównanie uzyskanych danych z punktu widzenia wpływu, jaki na 
odpowiedzi może mieć poziom rozwoju społeczno-ekonomicznego powiatu, 
nie wprowadziło szczególnych modyfikacji, jeśli idzie o dwa najczęściej 
wybierane warianty odpowiedzi; różnice między trzema grupami powia- 
tów są tu nieistotne. W niektórych innych odpowiedziach natomiast po- 
ziom rozwoju społeczno-ekonomicznego wyraźnie działa jako czynnik róż- 
nicujący. Tak więc nasilenie wybierania odpowiedzi, która stawia cele 
ogólnonarodowe przed wymaganiami lokalnej społeczności, wzrasta, im 
bardziej przesuwamy się od powiatów wyżej do niżej rozwiniętych 
(22,669 takich odpowiedzi w grupie powiatów o wysokim poziomie roz- 
woju, 28,0% w grupie pawiatów o średnim poziomie rozwoju i aż 32,430/g 
w grupie powiatów o niskim poziomie rozwoju). Mogłoby to sygnalizować 
następującą hipotezę: właśnie w mniej rozwiniętych po- 
wiatach aktyw rozumie szczególnie, że ogólno- 
narodowe cele gospodarcze mają pierwszoplano- 
we znaczenie dla rozwoju ich społeczności, którs 
własnymi siłami, bez pomocy centralnie kierowanej gospodarki narodo- 
wej, nie mogłyby się rozwijać. Sprawa jednak, sygnalizowana tu hipote- 
tycznie, wymagałaby jeszcze znacznie gruntowniejszej analizy. 

Podobnie wzrost odpowiedzi wskazujących na znaczenie „unikania kon- 
fliktów” — idący w parze ze wzrostem poziomu rozwoju ekonomiczne- 
go — zdaje się sugerować, że tam, gdzie potrzeby społeczności są mniej 
palące i pełniej zaspokojone, otwiera się więcej miejsca dla dbałości o har- 
monię wewnątrz społeczności lokalnej; związek jednak tych zależności 
może być bardziej skomplikowany, a cała sprawa wymaga właśnie bar- 
dziej kompleksowego zbadania. Sygnalizujemy ją tu głównie tytułem 
przykładu, jako jeden z możliwych kierunków, w których pójść może ana- 
liza profilu aktywu. 

Druga sprawa godna odnotowania — to kierunek, w jakim zmierzają 
odpowiedzi aktywu, gdy pytamy go o sprawy, które można byłoby nazwać 
układem odniesienia działalności politycznej. Szło nam tu głównie o dwie 
kwestie: jak lokalni aktywiści widzą grupę, której 
interesom mają służyć (ogólnonarodowo czy też lokalnie), 
oraz jakiego typu instytucje czy grupy uważają 
za szczególnie ważne w swej codziennej działal- 
ności. Wspominałem już poprzednio, że kwestia ta — nieraz przecież 
trudna i w praktyce skomplikowana — ma dla funkcjonowania władzy lo- 
kalnej i jej aktywu duże znaczenie polityczne. 

W pierwszej kwestii uzyskaliśmy obraz, który jednoznacznie świadczy, 
że aktyw powiatowy daleki jest od tendencji parafialnych, od zasklepia- 
nia się w kręgu spraw i interesów swej własnej tylko społeczności. Na py- 
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tanie o to, czyje dobro i interesy odpowiadający czuje się zobowiązany 
popierać przede wszystkim, uzyskaliśmy odpowiedzi następujące: na- 
rodu — 57,00% (oraz 28,07%, przy wskazywaniu drugiej w kolejności waż- 
ności odpowiedzi), partii lub stronnictwa — 33,14% (i 35,17%), miejsco- 
wej ludności — 11,73% (i 29,650), przyjaciół i zwolenników — tylko 
0,340% (i tylko 3,720/, w wypadku drugiego wyboru). 

Jest to obraz ciekawy i jednoznaczny. Jego wymowa wzrośnie, gdy 
wspomnimy jeszcze, że w bardzo wielu zachodnich badaniach, w których 
pytanie takie lub podobne zadawano, interesy lokalne górowały nad 
ogólnonarodowymi. Warto też podkreślić, że odpowiedzi wskazujące na 
interesy narodu i partii występowały w najściślejszym związku, tak że 
jedni i ci sami odpowiadający wskazywali na oba te warianty; wskazuje 
to rzecz najzupełniej oczywistą i wręcz banalną, że owe dwie, wyróżnione 
w kwestionariuszu badania, kategorie są w świadomości naszego akty- 
wu — jak i w rzeczywistej sytuacji naszego kraju — jednorodne. Do 
wniosku tego przywiązujemy dużą wagę, choć zdajemy sobie sprawę, że 
rzecz wymaga dalszych badań i uwzględnienia różnych aspektów zagad- 
nienia. 

O ile z punktu widzenia interesów, z którymi wyraża solidarność, aktyw 
nasz można określić jako ukierunkowany głównie ku celom i interesom 
ogólnonarodowym, o tyle w kwestii codziennych kontaktów, pomocy i do- 
rady aktyw ów wykazuje wyraźną preferencję dla władz 
lokalnych (tego samego szczebla) i dla zespołów bezpośrednich 
współpracowników. Pytani o to, do kogo zwracają się o opinię i poparcie 
swej działalności w sytuacji, która takiej pomocy wymaga, aktywiści po- 
wiatowi wymieniali na pierwszym miejscu Komitet Powiatowy PZPR 
(81%/, ogółu badanych), Prezydium PRN (ponad 740% badanych) i najbliż+ 
szych współpracowników (ponad 52% badanych). W tym samym pytaniu 
władze wojewódzkie zostały wymienione przez prawie 42%, badanych, 
wyższe instancje partyjne przez prawie 360/, badanych; reszta odpowiedzi 
dotyczyła rozmaitych innych instytucji czy grup osób. Prymat 
układu władzy lokalnej w tego typu sytuacjach 
jestwięc tu wyraźny. Nie można tego wytłumaczyć tym, by 
aktywiści w ogóle wykazywali postawy lokalne, zaściankowe; poprzed- 
nio mówiliśmy, że jest wprost przeciwnie. 

Można więc stwierdzić, że odpowiedzi powyższe ukazują od strony su- 
biektywnej faktyczny zasięg procesu decentralizacji i wzrostu roli władz 
lokalnych. Wbrew pokutującym tu i ówdzie wyobrażeniom polski działacz 
terenowy roku sześćdziesiątego szóstego bynajmniej nie sięga po telefon, 
by szukać rady czy decyzji u władz wyższych, gdy tylko napotka jakąś 
trudność — przeciwnie, właśnie w samym powiecie znajduje najczęstsze 
źródło opinii czy poparcia dla przeprowadzanych przez siebie posunięć. 
Wydaje się, że tego typu sytuacja jest zgodna z modelem ustrojowym na- 
szego państwa i odpowiada naturalnej logice rozwoju socjalistycznego sy- 
stemu politycznego, w którym władze lokalne są i powinny hyć rzeczy- 
wistymi gospodarzami swego terenu. 

Podobna jest sytuacja w trzeciej kwestii: poczucia odpowie- 
dzialności ti zaangażowania w sprawy własnej 
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społeczności. Wiadomo, że wśród funkcjonariuszy rozmaitego typu 
gotowość do brania na siebie odpowiedzialności za jakieś trudne sprawy 
nie zawsze jest na poziomie najwyższym. Zjawisko to występuje szeroko 
w różnego typu sformalizowanych aparatach państwowych czy politycz- 
nych, na co socjologowie zachodni zwracali nieraz uwagę. 


Jak kwestia ta przedstawia się u nas? W jakiej mierze przeciętny akty- 
wista powiatowy pragnie brać na siebie brzemię większej odpowiedzial- 
ności? By uzyskać jakiś pogląd na tę sprawę, zadaliśmy badanym dwa py- 
tania. W pierwszym interesowało nas, kto zdaniem badanych winien być 
przede wszystkim odpowiedzialny za wybrane dziedziny życia gospodar- 
czego i kulturalnego: władze centralne, władze lokalne, lokalne instytucje 
czy wreszcie indywidualnie poszczególni ludzie. Z wyjątkiem jednej kwe- 
stii wszystkie wymieniane przez nas grupy zagadnień zostały przez więk- 
szość badanych „skierowane” do kompetencji władz lokalnych: problemy 
mieszkaniowe — 760% badanych, rozwój instytucji kulturalnych — 70,5%, 
sprawy zatrudnienia — 67,80%, budowa szkół — 67%, ochrona zdrowia — 
64,30/, opieka nad młodzieżą — 60,3%, elektryfikacja — 48,7%. 

W drugim, związanym z poprzednim, pytaniu interesowało nas z kolei, 
w jakich z wymienionych poprzednio dziedzinach badani odczuwają brak 
wystarczających uprawnień. Z wyjątkiem opieki nad młodzieżą (13,6%) 
oraz rozwoju instytucji kulturalnych (29,30%/9) to poczucie braku wystar- 
czających uprawnień wystąpiło wszędzie bardzo silnie; najsilniej dało 
się ono zauważyć w kwestii budowy szkół, gdzie aż 64,5%, badanych 
uznało uprawnienia władz powiatowych za zbyt szczupłe. 


Dane te można rozmaicie interpretować. Moim zdaniem jednak wyraża 
się w nich zdrowa i gospodarska troska o to, by brać w swe ręce inicja- 
tywę i odpowiedzialność ża sprawy terenu. Być: 
może odczucie badanego aktywu w kwestii zbyt małych uprawnień w wy- 
mienionych tu dziedzinach jest mylne. Być może także w realnie istnieją- 
cych warunkach rozszerzenie owych uprawnień nie jest możliwe. Nie- 
mniej postawa gospodarskiego zaangażowania, chęć brania na siebie adpo- 
wiedzialności za sprawy terenu, za jego rozwój, stanowią ważne i pozy- 
tywne elementy obrazu współczesnego aktywu powiatowego, który za- 
czyna wyłaniać się z przeprowadzanych badań. 


ą to, rzecz prosta, jedynie pierwsze szkice do portretu. Badanie na- 
sze zostało dopiero ostatnio zrealizowane i pełniejsza analiza uzyska- 
nych materiałów musi zająć nieco czasu. Już teraz jednak widoczne 

są ogólne tendencje badanego zjawiska. Widać przede wszystkim, że cen- 
tralna z punktu widzenia naszego badania problematyka — proble- 
matyka przemian społecznych podnoszących po- 
ziom rozwoju społeczności lokalnych — znajduje 
w aktywie powiatowym swego zdecydowanego i zapalonego rzecznika. 


Ten rys sylwetki aktywisty powiatowego — sylwetki nowato- 
ra i gospodarza powierzonej mu społeczności — 
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wydaje się z punktu widzenia funkcji władzy lokalnej w realizacji po- 
stępu ekonomicznego i kulturalnego szczególnie cenny. Równocześnie sze- 
rokość spojrzenia, widzenie potrzeb i spraw własnej społeczności przez 
pryzmat interesów ogólnonarodowych czynią z działacza powiatowego nie 
tylko reprezentanta własnego terenu i terenu tego gospodarza, lecz także 
działacza państwowego, któremu nieobce są problemy wykraczające 
swym zasięgiem poza ramy własnego powiatu. Jest to również ważna 
przesłanka prawidłowego, zgodnego z założeniami naszego systemu, funk- 
cjonowania władzy lokalnej, która stanowi zarazem i reprezentację swego 
terenu, i ogniwo jednolitego systemu władzy ludowego państwa. 


Przytoczyliśmy wyżej niektóre wnioski nasuwające się w świetle wstęp- 
nej analizy materiałów z pierwszego w skali ogólnopolskiej socjologicz- 
nego badania aktywu powiatowego. Nawet należycie rozumiejąc, że są 
to tylko wnioski fragmentaryczne, zdają się one świadczyć o celowości 
i potrzebie prowadzenia oraz pogłębiania badań tego typu. Są one po- 
trzebne głównie po to, by zdać sobie sprawę z roli, jaką w procesie wiel- 
kich przeobrażeń społecznych naszego kraju odgrywa lokalny 
szczebel władzy i działający na tym szczeblu 
aktyw polityczny. Znajomość tego zagadnienia jest, jak żeśmy 
się przekonali, ważną przesłanką zarówno przy ustalaniu społecznych 
i politycznych parametrów planowania ekonomicznego, jak i przy umac- 
. nianiu i rozwijaniu roli, jaką w życiu ludowego państwa odgrywa władza 
terenowa. 


Zarazem badanie to — i inne badania podobnego typu dotyczące pro- 
blemów politycznych na lokalnym szczeblu władzy państwowej — sta- 
wiają przed nami kilka problemów ogólniejszych. Jest to przede wszyst- 
kim kwestia dwukierunkowych powiązań i kontaktów między ośrodkami 
socjologicznymi a aktywem terenowym, władzami lokalnymi i instytu- 
cjami społeczno-ekonomicznymi działającymi w badanych powiatach. 


W stopniu imponującym napotykaliśmy w związku z prowadzonymi ba- 
daniami różnorodne inicjatywy lokalne dotyczące zbierania i analizy ma- 
teriałów o realnym znaczeniu naukowym, a zarazem praktycznym. Wy- 
twarza się — w znacznej mierze poza kręgiem uwagi ośrodków nauki aka- 
demickiej — nowy styl kierowania życiem „terenu”, w którym to stylu 
jakieś elementy analizy naukowej lub przynajmniej żywo odczuwana po- 
trzeba takiej analizy grać zaczynają rolę coraz większą. Jest to w sporej 
części rezultat zmian, które zachodzą w charakterze aktywu terenowego, 
rezultat rosnącego przygotowania ogólnego, politycznego i zawodowego 
tej kadry. Jest to, z drugiej strony, konsekwencja coraz bardziej skompli- 
kowanego charakteru procesów kierowania przemianami społecznymi 
w naszym życiu, co narzuca niejako potrzebę szukania nowych dróg ana- 
lizy rzeczywistości, w której się działa. Jakiekolwiek jednak są przyczyny 
tego ze wszech miar pozytywnego zjawiska, AB PARĘ są jego 
konsekwencje. 


Jedną z nich jest potrzeba utrzymywania oraz rozbudzania klimatu rze- 
czowej I wobec tego również krytycznej, zarazem jednak bacznej i uważ- 
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nej oceny tego wszystkiego, co różnorodne nauki społeczne wnosić mogą 
do doskonalenia — zarazem zaś coraz lepszego poznawania — mecha- 
nizmów funkcjonowania lokalnej władzy poli- 
tycznej w naszym kraju. Na władzy tej spoczywa ogromna 
odpowiedzialność; jest więc sprawą wręcz oczywistą, że poświecanie jej 
należytej uwagi ze strony ośrodków badawczych nauk społecznych jest 
jak najbardziej potrzebne i pożądane. Tak się składa w latach ostatnich, 
że socjologia polityczna w Polsce coraz wyraźniej kieruje gros swej uwagi 
1 swych wysiłków ku tematyce lokalnych struktur politycznych. Aczkol- 
wiek ograniczenie się tylko do tej tematyki byłoby niekorzystną jedno- 
stronnością, to jednak w takim kierunku głównych zainteresowań tej dy- 
scypliny widziałbym korzystne wyjście naprzeciw potrzebom praktyki. 


Drugi wniosek dotyczy perspektyw teoretycznych tego typu badań. 
Należyte zrozumienie funkcjonowania systemu władzy lokalnej w na- 
szym kraju jest niemożliwe w drodże badania wyłącznie tego tylko sy- 
stemu. W każdym badaniu naukowym porównywanie stanowi procedurę 
niezbędną, jeśli chce się wyjść poza ramy czystego opisu. 


Rzecz prosta, szereg analiz o charakterze porównawczym można prze- 
prowadzić operując materiałem z jednego kraju. Zarazem jednak odpo- 
wiedź na pytanie, co w funkcjonowaniu danego systemu władzy lokalnej 
stanowi ogólniejszą prawidłowość, co zaś jest wytworem swoistych wa- 
runków narodowych, wymaga sięgnięcia do materiału z innych krajów. 
W naszym wypadku idzie tu przede wszystkim o zbudowanie — w opar- 
ciu o porównania międzynarodowe — wiedzy o funkcjonowaniu władzy 
lokalnej w socjalistycznym systemie politycznym, czego nie da się prze- 
prowadzić bez analiz porównawczych z niektórymi innymi krajami so- 
cjalistycznymi, a także niektórymi krajami kapitalistvcznymi, z ktorych 
materiał stanowić może podstawę do wyróżnienia ogólnych i swoistych 
ustrojowo tendencji funkcjonowania władzy lokalnej w procesie roz- 
woju społeczno-ekonomicznego. 


W tym kontekście warto umiejscowić badania, o których mowa, na tle 
takich zapotrzebowań nauk społecznych i praktyki społecznej. Badania 
polskie prowadzi się w ścisłej współpracy i koordynacji z analogicznymi 
badaniami w Jugosławii, Indii i USA, nad którymi opiekę i protektorat 
rozciągnęła Międzynarodowa Rada Nauk Społecznych UNESCO. Jest to 
jednakże tylko krok w kierunku bardziej reprezentatywnych i, być może, 
szerszych badań porównawczych nad tymi problemami. Równocześnie 
w wielu krajach socjalistycznych socjologowie podejmują ostatnio ba- 
dania nad analogicznymi do naszych problemami władzy lokalnej (ZSRR, 
Węgry, Czechosłowacja). 


Można więc liczyć zapewne, że opierając się na tych gromadzących 
się z różnych stron materiałach i wnioskach możliwe stanie się już 
wkrótce przystąpienie do prac systematyzujących i do rysowania 
teorii funkcjonowania lokalnej władzy poli- 
tycznej w procesie przemian społeczno-ekono- 
micznych. 
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ANTYKOMUNIZM 
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biektywne procesy i tendencje w dzisiejszej dobie w przemożny 

sposób kierują się przeciwko imperialistycznej polityce hegemonii. 

Ideolodzy imperializmu amerykańskiego nie mogą nie dostrzegać 
owego nieuchronnego procesu przerhian w świecie i usiłują dostosowy- 
wać kierunek działania w polityce zagranicznej do nowych warunków 
historycznych. 


U podstaw strategii i taktyki imperializmu amerykańskiego leży anty- 
komunizm, traktowanie światowego systemu socjalistycznego i ruchu 
narodowowyzwoleńczego jako głównego wroga i przeciwnika. Na pod- 
łożu antykomunizmu ukształtowała się globalna strategia USA, jako po- 
lityka z pozycji siły, której celem ostatecznym jest rozstrzygnięcie na 
swoją korzyść podstawowej sprzeczności epoki, sprzeczności między ka- 
pitalizmem a socjalizmem. W założeniach wyjściowych doktryny ame- 
rykańskiej w całym właściwie okresie powojennym można dostrzec dwa 
główne elementy: jeden, nazwijmy go propagandowym — to wysunięcie 
tezy o „zagrożeniu komunistycznym” i konieczności obrony „wolnego 
świata”, drugi, agresywny — to dążenie do zmiany układu sił na swoją 
korzyść, do wypierania i osłabiania socjalizmu i w ostatecznym rezul- 
tacie do pokonania socjalizmu i systemu socjalistycznego. | 


W pierwszym okresie powojennym (do połowy lat pięćdziesiątych) 
przeważało dążenie do powstrzymania i odrzucenia wstecz socjalizmu. 
Stratedzy amerykańscy wychodzili z założenia, że posiadanie monopolu 
atomowego i przewaga militarna USA, słabość zniszczonej przez wojnę 
gospodarki radzieckiej i krajów demokracji ludowej oraz brak stabili- 
zacji politycznej w krajach Europy wschodniej i południowej, a zu.ra- 
zem pozycja hegemona w świecie kapitalistycznym — sprzyjać może-zde- 
cydowanej rozprawie z socjalizmem. Te założenia tkwiły u podstaw po- 
lityki „zimnej wojny”, proklamowanej i zainicjowanej przez państwa 
imperialistyczne już w 1946 r. Sygnał do rozpoczęcia „zimnej wojny” dał 
Winston Churchill w słynnym przemówieniu, wygłoszonym 5 marca 
1946 r. w Fulton (USA), w którym zaatakował niedawnego sojusznika 
z koalicji antyhitlerowskiej, Związek Radziecki, i nawoływał do kru- 
cjaty przeciwko komunizmowi za pomocą szantażu atomowego. 


* W niniejszym szkicu wykorzystałem niektóre materiały konferencji naukowej 
PISM, która odbyła się w dniach 28—29 listopada 1866 r. 
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Antykomuniam w polityce USA 
. ZY. 
Stany Zjednoczone jako najsilniejsze mocarstwo imperialistyczne 
przystąpiły do organizowania koalicji militarnej przeciwko ZSRR i kra- 
jom socjalistycznym. 


W marcu 1948 r. utworzono Unię Zachodnioeuropejską z udziałem 
5 państw: Belgii, Francji, Holandii, Luksemburga i Wielkiej Brytanii. 
W kwietniu 1949 r. został podpisany w Waszyngtonie układ, na mocy 
którego powstała Organizacja Paktu Północnoatlantyckiego, w skład któ- 
rej weszły: Belgia, Dania, Francja, Holandia, Irlandia, Kanada, Luksem- 
burg, Norwegia, Portugalia, Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i Wło- 
chy. W 1952 r. do NATO przystąpiły Grecja i Turcja, a w 1954 r. — 
Niemiecka Republika Federalna. Szczególne miejsce w antykomunistycz- 
nej strategii imperializmu amerykańskiego zajęły Niemcy. Utworzenie 
separatystycznego państwa niemieckiego — NRF (1949 r.), pomoc w re- 
militaryzacji i odbudowie imperializmu zachodnioniemieckiego, podtrzy- 
mywanie rewizjonistycznych iluzji, np. w sprawie granic państwowych 
powstałych po II wojnie światowej — oto praktyczne posunięcia USA. 
Zmierzały one do utworzenia wysuniętego na wschód bastionu anty- 
komunizmu. 


W całym okresie powojennym w polityce międzynarodowej ścierają się 
ze sobą z różnym stopniem nasilenia dwa przeciwstawne kierunki: kie- 
runek polityki, reprezentowanej przede wszystkim przez USA, zmicrza- 
jacy do zahamowania rozwoju socjalizmu i ruchu narodowowyzwoleń- 
czego, do utrzymania kontroli i dominacji nad innymi państwami, do 
agresji i wojny — i kierunek reprezentowany przez państwa socjali- 
styczne, zmierzający do umocnienia nowego układu sił w świecie, do 
działania na rzecz wolności narodów, do zapewnienia trwałego pokoju 
i rozwoju współpracy międzynarodowej. 


Kierunek polityki zagranicznej imperializmu za główną metodę dzia- 
łania przyjmował stosowanie sily lub polityki z pozycji siły, głównego 
środka działania i nacisku. Pierwszą doktryną polityczno-wojskową Sta- 
nów Zjednoczonych sformułowaną w 1947 r. była doktryna „powstrzy- 
mywania” (,„containment”). Zawierała ona cały zespoł środków w dziedzi- 
nie militarnej (przede wszystkim utworzenie NATO), ekonomicznej (plan 
Marshalla) i politycznej (zwalczanie partii komunistycznych i ruchów 
postępowych). Przez umocnienie świata kapitalistycznego miała ona za- 
hamować dalszy postęp procesów rewolucyjnych, osłabić oddziaływanie 
Związku Radzieckiego i innych krajów socjalizmu. W istocie chodziło 
przede wszystkim 0 zadanie ciosu siłom rewolucyjnym na obszarze 
świata kapitalistycznego. 


Doktryna ta niejako zakładała istnienie granicy między dwoma syste- 
mami, powstałej w wyniku drugiej wojny światowej. Bvła skonstruowa- 
na raczej na podłożu konfliktu ideologicznego niż międzypaństwowego. 
Znależli się krytycy, którzy z ekstremistycznie antykomunistycznych po- 
zycji zarzucali tej doktrynie defensywny charakter (np. J. Burnham). 
Mimo przeciwdziałania imperialistycznego ruch rewolucyjny rozwijał się; 
przypomnijmy, że w okresie realizowania doktryny powstrzymywania” 
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(1947—1952) zwyciężyła rewolucja chińska i największe państwo świata 
wyrwało się z orbity imperializmu, że w Azji zwłaszcza intensywnie roz- 
wijał się ruch narodowowyzwoleńczy. Natomiast pod hasłem „powstrzy- 
mywania” komunizmu, dzięki ekspansji gospodarczej i pomocy wojsko- 
wej, Stanom Zjednoczonym udało się utrzymać system kapitalizmu 
w Europie zachodniej i zdobyć pozycję hegemona, podporządkować sobie 
państwa tego rejonu pod względem ekonomicznym, militarnym i poli- 
tycznym. 


Postępująca zmiana w układzie sił, a przede wszystkim rozwój go- 
spodarczy i stabilizacja polityczna w krajach demokracji ludowej, zła- 
manie przez Związek Radziecki monopolu atomowego, zwycięstwo rewo- 
lucji chińskiej — wszystko to bynajmniej nie skłoniło kół imperialistycz- 
nych do szukania pokojowej alternatywy. Wprost przeciwnie, nastąpiło 
zaostrzenie polityki z pozycji siły. 


Po dojściu partii republikańskiej do władzy w Stanach Zjednoczonych 
(na początku 1953 r.) i objęciu prezydentury przez Dwighta Eisenhowera 
w USA pojawiła się nowa doktryna, tzw. „wyzwolenia („liberation ''). 
Była to próba krytycznego przewartościowania doktryny ,powstrzymy- 
wania” i przezwyciężenia jej „defensywności”. Doktryna ta przesuwała 
punkt ciężkości z płaszczyzny ideologicznej na stosunki międzypaństwo- 
we. W istocie swej była to koncepcja ingerencji i interwencji w we- 
wnętrzne sprawy państw i narodów socjalistycznych pod demagogicznym 
hasłem „wyzwolenia”. Doktryna ta wychodziła z założenia, że aby prze- 
szkodzić dalszym postępom międzynarodowego komunizmu, należy przy- 
stąpić do likwidacji lub osłabiania państw socjalistycznych będących po- 
tężnym oparciem dla rozwoju procesów rewolucyjnych w świecie. 


Przyjęcie nowego kursu w polityce zagranicznej USA oraz ich sojusz- 
ników prowadziło do posunięć praktycznych, przede wszystkim w dzie- 
dzinie militarnej. Wydatki wojskowe państw członkowskich NATO wzro- 
sły z 18,7 mld dolarów w 1949 r. do 54,1 mld dolarów w 1955 r. W latach 
1951—1955 suma wydatków z tytułu tzw. programu wzajemnego bez- 
pieczeństwa wyniosła około 30 mld dolarów, a więc 2,5-krotnie więcej 
n.ż kredyty udzielone w ramach planu Marshalla. Zwiększał się potencjał 
nuklearny, rozbudowywano pakty i bazy wojskowe okrążające państwa 
socjalistyczne „kordonem sanitarnym”, a polityka „„balansowania na kra- 
wędzi wojny” miała zmusić świat socjalistyczny do ustępstw. Doktryna 
„liberation” nie przyniosła, bo nie mogła przynieść, spodziewanych efek- 
tów. 


Wszechstronny rozwój krajów socjalistycznych (połowa lat pięćdzie- 
siątych — to zakończenie w zasadzie procesu industrializacji), dalsze po- 
stępy ruchu narodowowyzwoleńczego, wysunięcie nowej alternatywy 
pokojowego współistnienia — wszystko to sprawiało, że następowały dal- 
sze trwałe zmiany w układzie sił politycznych i militarnych. 


Analiza tego okresu pozwoliła na wysunięcie tezy na XX Zjeździe KPZR 
o możliwości uniknięcia wojny światowej, o możliwości narzucenia impe- 
rializmowi alternatywy pokojowego współistnienia. Analiza układu sił 
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wykazała, że światowa wojna przy użyciu wszystkich nagromadzonych 
nuklearnych środków masowej zagłady byłaby powszechną katastrofą. 

Jak można sądzić, stratedzy imperialistyczni doszli do wniosku, iż glo- 
balna konfrontacja militarna, która nieuchronnie musiałaby przybrać 
formę wojny termojądrowej, nie może już być środkiem rozstrzygania 
konfliktów między kapitalizmem a socjalizmem. Okazało się, że polityka 
z pozycji siły znalazła się w stadium kryzysu, bo ani stanu posiadania 
państw socjalistycznych, ani ich oddziaływania za pomocą siły nie można 
przekreślić. | 

Na przełomie lat pięćdziesiątych—sześćdziesiątych, w okresie prezyden- 
tury Johna Kennedy'ego, rozpoczęło się przewartościowywanie polityki 
amerykańskiej w stosunku do krajów socjalistycznych. Następowało ono 
na tle niepowodzenia doktryn „containment” i „liberation”. W wyniku 
tego przewartościowania zrodziła się koncepcja „peaceful engagement”, 
która właściwie do chwili obecnej stanowi podstawę polityki amerykań- 
skiej. Koncepcja ta po raz pierwszy w sposób kompleksowy została przed- 
stawiona w lipcu 1961 r. w artykule Z. K. Brzezińskiego i W. Griffitha.* 

Zmodyfikowano taktykę i metody. Autorzy „peaceful engagement" 
wychodzili z założenia, że nastąpiła określona zmiana układu sił, która 
przejawia się m. in. w ukształtowaniu się równowagi sił między Wscho- 
dem a Zachodem. Z drugiej strony, wskutek wewnętrznej konsolidacji 
i stabilizacji ustroju socjalistycznego w powstałych po wojnie państwach 
socjalistycznych, znikły nadzieje na obalenie socjalizmu w drodze kontr- 
rewolucji. I po trzecie — istotną przesłanką nowej koncepcji były roz- 
bieżności w międzynarodowym ruchu robotniczym, przede wszystkim 
między krajami socjalistycznymi. Przy formułowaniu nowych koncepcji 
I kierunku działania uwzylędniono również możliwość wykorzystania pro- 
cesów przemian wewnętrznych i reiorm, podejmowanych w krajach so- 
cjalistycznych. 

O ile więc dawniej (doktryny „powstrzymywania” i „wyzwalania '') 
główny akcent w polityce imperialistycznej położony był na działanie 
z zewnątrz czy przygotowanie działań zewnętrznych, o tyle obecnie, prze- 
de wszystkim wobec uznania siły obronnej państw socjalistycznych, 
główny nacisk kładzie się na czynniki wewnętrzne systemu socjalistycz- 
nego. Stąd kurs na wykorzystywanie przez imperializm dla swoich ce- 
lów rozłamowej polityki KPCh, próby wywoływania i stymulowania pro- 
cesów dczintegracyjnych („zmiękczanie” obozu socjalistycznego), rachuba 
na ewolucję wewnętrzną w krajach socjalistycznych, dążenie do izolacji 
europejskich krajów socjalistycznych od Związku Radzieckiego. Jedno 
wszakże założenie pozostało niezmienne: „,zamrożenie” państwowego 
stanu posiadania państw socjalistycznych, niedopuszczenie do rozszerza- 
nia się wpływów socjalizmu. Z tego m. in. względu rewolucyjne cprze- 
miany na Kubie, pod bokiem Stanów Zjednoczonych, wejście tego can- 
stwa do światowego systemu socjalistycznego miało znaczenie szczególne. 
Dziełem USA było zorganizowanie inwazji na ten kraj. Ta próba oba- 
lenia siłą socjalizmu na Kubie zakończyła się, jak wiadomo, fiaskiem. 


1 Peaceful engagement in Eastern Europe, Foreign Affairs, July 1961. 
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W doktrynie amerykańskiej ugruntowuje się koncepcja polityki wobec 
państw socjalistycznych, którą można określić jako politykę selektyw- 
nego współistnienia. Jest to polityka zróżnicowanego podejścia do państw 
socjalistycznych w poszczególnych rejonach świata, a nawet do poszcze- 
gólnych państw socjalistycznych. Zasady tej polityki wyłożył w lutym 
1964 r. amerykański sekretarz stanu, Dean Rusk; sformułował on trzy 
cele główne: 


4 


„l. Zapobiec temu, aby komuniści rozszerzyli swój stan posiadania 
i — gdyby próbowali tego dokonać — uczynić to w coraz większym 
stopniu (dla nich) kosztownym, niebezpiecznym i pozbawionym per- 
spektyw; 

2. Dojść do układów lub porozumień, które zmniejszają niebezpieczeń- 
stwo niszczycielskiej wojny; 


3. Popierać ewolucję wewnątrz świata komunistycznego w lisaka 
niezależności narodowej, pokojowej współpracy i otwartych społe- 
czeństw”.2 


Praktycznym wykładnikiem tej polityki były posunięcia, które nastą- 
piły w Azji, gdzie pod hasłem zagrożenia ze strony komunistycznych 
Chin imperializm amerykański rozpętał agresję w Wietnamie, usiłując 
siłą zbrojną stłumić wyzwoleńcze dążenia ludności Wietnamu Południo- 
wego i żądanie Wietnamczyków zjednoczenia swego kraju oraz zaatako- 
wał państwo socjalistyczne, rozpoczynając bombardowania terytorium 
Demokratycznej Republiki Wietnamu. Ta niesłychana w swym cynizmie 
wojna, w której Amerykanie posunęli się do bombardowania dzielnie 
mieszkaniowych w Hanoi, budzi najgłębszy sprzeciw i potępienie w ca- 
łym świecie. Eskalacja zbrodni w Wietnamie jest jaskrawym świadec- 
twem bankructwa rachub politycznych opartych na zasadach sformuło- 
wanych przez doktrynę amerykańską. 


W Ameryce Łacińskiej imperializm amerykański nie chce się pogodzić 
z istnieniem socjalistycznej Kuby, nie poniechał polityki z pozycji siły. 
Wobec Związku Radzieckiego i europejskich krajów socjalistycznych 
proklamuje się politykę „mostów do Europy wschodniej”. 


Politykę „mostów” zapowiedziano już w orędziu o stanie państwa, 
przedstawionym przez prezydenta Lyndona Johnsona w styczniu 1964 r., 
a w formie rozwiniętej zaprezentowano w jego przemówieniu wygłoszo- 
nym 23 maja 1964 r. w Lexington. A więc w odróżnieniu od dawnych 
doktryn „containment” i „liberation”, które traktowały obóz socjali- 
styczny całościowo i podejmowały walkę przeciwko całemu obozowi, ce- 
chą charakterystyczną obecnej linii polityki amerykańskiej jest zróżni- 
cowane podejście do poszczególnych krajów socjalistycznych. Przy 
czym — rzecz niezwykle istotna — hasło pokojowej współpracy z nie- 


3 Why We Treat Different Communist Countries Differently, Cyt. wg Peace and 
War in the Modern Age. Premises, Myths and Realities, New York 1965, 
str. 341—352. 


Tekst w „The Department of State Bulletin” z 15 czerwca 1964 r., str. 922, 
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którymi państwami socjalistycznymi, hasło przerzucania mostów pozo- 
staje nadal (już przeszło 2 lata) w sferze deklaracji. 


W istocie rzeczy selektywne współistnienie w amerykańskim wydaniu 
zmierza do osłabienia jedności i zwartości światowego systemu socjali- 
stycznego, a więc podstawowego warunku jego siły. W ostatecznym ra- 
chunku selektywne współistnienie zmierza do osłabienia i likwidacji so- 
cjalizmu przy zastosowaniu bardziej elastycznych i bardziej ,„przystęp- 
nych” metod i środków. 


Politykę ,„mostów” prowadzi się za pomocą różnych instrumentów. Po- 
lityka swoiście pojmowanych „mostów” rozwijana jest szczególnie aktyw- 
nie w sferze ideologii. Przy czym trzeba od razu stwierdzić: u podstaw 
polityki „mostów” niezmiennie leży antykomunizm. 


Antykomunizm, stanowiący główny oręż ideologiczny burżuazji jako 
klasy społecznej ustępującej z areny dziejowej, nie może wpłynąć na od- 
wrócenie procesu historycznego, nie może zatrzymać ludzkości w jej 
marszu ku socjalizmowi i pokojowi. Ale burżuazyjna propaganda i dy- 
wersja ideologiczna zmierzają do wprowadzania zamętu do umysłów, 
osłabiania ducha walki i pracy. 


Za pomocą reakcyjnej propagandy, metodami falsyfikacji i preparo- 
wania czy specjalnej selekcji faktów ideologowie imperializmu usiłują po- 
wstrzymać proces rozpowszcchniania się idei socjalizmu, uwolnić USA 
od odpowiedzialności za zbrodnie popełniane na narodzie wietnamskim, 
za niebezpieczne napięcie w sytuacji międzynarodowej i przypisać ją 
Związkowi Radzieckiemu oraz państwom socjalistycznym. Twórcy weoj- 
ny psychologicznej nie ukrywają swych zamiarów. Jeden z nich, J. Scott 
pisał: „Podstawowym celem destrukcyjnej walki politycznej jest osła- 
bienie lub, jeśli to jest możliwe, zniszczenie wroga przy użyciu przed- 
sięwzięć dyplomatycznych, ekonomicznej presji, informacji i dezinfor- 
macji, prowokacji i zastraszenia, sabotażu i terroru, przy równoczesnej 
izolacji wroga od jego przyjaciół i popierających”. 4 


Zbudowano potężny aparat propagandy, skierowanej swym ostrzem 
głównie przeciwko krajom socjalistycznym, przeciwko międzynarodowe- 
mu ruchowi robotniczemu, przeciwko ruchom narodowowyzwoleńczym. 
W samych Stanach Zjednoczonych ponad 20 wyspecjalizowanych agend 
zajmuje się antykomunistyczną propagandą. Najważniejsza z nich Agen- 
cja Informacyjna Stanów Zjednoczonych (USIA) rozporządza budżetem 
blisko 200 mln dol. Głównym instrumentem USIA jest służba radiowa: 
w 1963 r. rozgłośnie „Głosu Ameryki” dysponowały 100 radiostacjami 
i nadawały program w 36 językach w wymiarze 796 godzin tygodniowo. 
Oficjalną działalność rządową wspierają różne prywatne czy pseudo- 
prywatne instytucje amerykańskie. Wśród nich szczególną aktywność 
rozwija „(Komitet Wolnej Europy”, który prowadzi działalność wydaw- 
niczą, wspiera różne dywersyjne organizacje emigracyjne. Głównym 


6 J. Scott, Political Warfare. A Guide to Competitive Co-existance. New York 1955, 
str. 28. 
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instrumentem propagandowym Komitetu jest „Radio Wolna Europa”, 
które dysponuje 32 radiostacjami i nadaje program 450 godzin tygod- 
niowo. Wojnę psychologiczną, głównie przeciwko ZSRR, prowadzi także 
tzw. Komitet Wolności, dysponujący rozgłośnią radiową ,SSwoboda”. 


Działalność propagandowa, dywersja ideologiczna przeciwko krajom 
socjalistycznym wspierane są wynikami prac badawczych i dokumenta- 
cyjnych, które prowadzi rozległa sieć placówek naukowo-badawczych 
(instytuty sowietologiczne, badania marksizmu-leninizmu, tzw. instytuty 
strategiczne i inne). 


Dywersja ideologiczna, działalność w tzw. czwartej sferze polityki za- 
granicznej, wymaga oczywiście śledzenia i skutecznego przeciwdziałania. 
Doświadczenie historyczne uczy jednak, że wszelkie próby zdyskredyto-. 
wania idei socjalizmu i komunizmu kończyły się fiaskiem, że wszystkie 
falsyfikacje i kłamstwa burżuazyjnej propagandy są bezsilne wobec nie 
dającego się powstrzymać dążenia ludów świata do wolności i sprawiedli- 
wości społecznej. Na XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR (1963 r.) 
tow. Władysław Gomułka stwierdził: „Antykomunizm jest wyrazem sła- 
bości ustroju kapitalistycznego, strachu przed masami ludowymi, przed 
niepowstrzymanym postępem socjalizmu, jest wyrazem W, impe- 
rializmu wobec problemów współczesności. 5 


naliza obecnej sytuacji międzynarodowej wskazuje, że amerykańska 
A polityka z pozycji siły przeżywa kryzys. Jest to kryzys całej strategii 
USA. Agresja w Wietnamie, dobitny przejaw tego kryzysu, sprawia, 

że potępienie poczynań amerykańskich staje się powszechne, nawet wśród 
niektórych sojuszników z paktów militarnych. Z drugiej strony następuje 
intensyfikacja działalności sił odśrodkowych w Europie zachodniej. Poli- 
tyków tych krajów nurtuje obawa, czy sojusz z USA nie wciągnie ich 
państw do konfliktu globalnego. Tak więc na tle kryzysu amerykańskiej 
polityki z pozycji siły i próby wyjścia z niego przez intensyfikację tej 
polityki obserwujemy w państwach Europy zachodniej tendencje do usa- 
modzielnienia się i poszukiwanie zbliżenia z państwami socjalistycznymi 
na zasadach nieingerencji w sprawy wewnętrzne i wzajemnych korzyści. 

W deklaracji bukareszteńskiej stwierdza się: 

„Nie ulega wątpliwości, że cele polityki Stanów Zjednoczonych w Euro- 
pie nie mają nic wspólnego z żywotnymi interesami narodów europej- 
skich, ze sprawą bezpieczeństwa Europy. Amerykańskie koła rządzące 
usiłują narzucić swą wolę sojusznikom zachodnioeuropejskim po to, by 
przekształcić Europę zachodnią w instrument globalnej polityki Stanów 
Zjednoczonych, u której podstaw leży dążenie do zahamowania, a nawet 


6 Wł. Gomułka. Przemówienia (styczeń 1963 — lipiec 1964), Warszawa 1964, str. 96. 
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cofnięcia historycznego procesu wyzwolenia narodowego i społecznego 
narodów. "6 


Państwa socjalistyczne przeciwstawiają imperialistycznej polityce z po- 
zycji siły, tkwiącej w istocie w każdej doktrynie amerykańskiej okresu 
powojennego, swoją strategię — strategię walki o pokój i postęp. Spra- 
wiedliwy pokój w Wietnamie, bezpieczeństwo Europy, pokojowe współ- 
istnienie, wyrzeczenie się wojen jako środka rozwiązywania spornych 
problemów międzynarodowych — oto główne elementy pokojowego pro- 
gramu państw socjalistycznych. Znalazły one pełny i całościowy wyraz 
w dwóch dokumentach lipcowej Narady Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw — Stron Układu Warszawskiego: „Oświadczeniu w związku 
zagresją USA w Wietnamie” i „Deklaracji w sprawie umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie”. | 


Realizacja programu, zmierzającego do utrzymania pokoju i bezpie- 
czeństwa, do izolowania zimnowojennej polityki imperializmu, przede: 
wszystkim USA i NRF, i okiełznania agresywnych kół, do zapewnienia 
wszystkim narodom wolności i dobrobytu, wymaga skupienia wszystkich 
sił pokojowych i demokratycznych. Znaczenie szczególne ma zwartość sił 
socjalizmu. | | 


$ Trybuna Ludu z 9 lipca 1966 r. 
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Pierwszy rząd Harolda Wilsona był skrępowany znikomą większością 
w Izbie Gmin. Ale po wiosennych wyborach 1966 r. przewaga labourzy- 
stów wyraża się blisko stu mandatami poselskimi. Oznacza to zdobycie 
gwarancji na pięcioletni okres sprawowania rządów. Od dwóch lat, kie- 
dy Labour Party doszła do władzy, w oczach opinii publicznej ponosi ona 
całkowitą odpowiedzialność za drogi rozwojowe państwa, pomimo obcią- 
żeń pozostawionych przez konserwatystów. 


Labourzystowski rząd na samym początku powziął dwie decyzje, ści- 
śle zresztą ze sobą związane, które wpłynęły na całą orientację brytyj- 
skiej polityki gospodarczej i zagranicznej. Postanowił on zachować mię- 
dzynarodową rolę funta szterlinga i utrzymać brytyjskie pozycje na 
innych kontynentach. Jedno i drugie wymagało zaciśnięcia pasa oraz 
pomocy Stanów Zjednoczonych. Rezultatem tych decyzji było prokla- 
mowanie latem 1966 r. polityki zamrożenia cen, płac i dywidend, a także 
nieproklamowane zamrożenie inicjatyw zagranicznych. Podporządkowa- 
nie się kursowi amerykańskiemu dyktowało poparcie agresji przeciw 
Wietnamowi, co zamknęło Anglii możliwość działania jako współprze- 
wodniczącemu genewskiej konferencji w sprawie Indochin i utrudniło 
współpracę z Francją. Nawet brytyjski premier pośrednio przyznał, że 
wszechstronne powiązania Anglii z USA mogą skłonić Paryż do przegro- 
dzenia Londynowi drogi do EWG. 

Próby zachowania brytyjskich pozycji postimperialnych uwikłały 
również Anglię w konflikt rodezyjski. Wielka Brytania nie zdołała w spo- 
sób zdecydowany odseparować się od ambicji białych osadników w Ro- 
dezji, od lat przygotowujących nowe państwo rasistowskie. Przejąwszy 
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taką spuściznę od konserwatystów, rząd Labour Party od początku po- 
zostawił inicjatywę osadnikom rodezyjskim, a ograniczając się do nie- 
skutecznych sankcji gospodarczych, umożliwił rasistowskiemu reżimowi 
Smitha sprawowanie władzy. To osłabiło prestiż rządu BAZE i na- 
raziło go na duże straty finansowe. 


Sekundowanie Ameryce — pod względem wojskowym, ali 
i finansowym — zubożyło możliwości modernizacji i racjonalizacji go- 
spodarki brytyjskiej. Kurs taki powoduje bowiem stały odpływ kapita- 
łów za granicę, redukując inwestycje w przemyśle brytyjskim i absor= 
bując energię polityczną i ekonomiczną Anglii. 


Do utrzymania tak pojętej roli Anglii w świecie potrzebna jest, zda- 
niem jej rządu, światowa pozycja brytyjskiej waluty; jest to konieczne 
także z punktu widzenia kapitału finansującego handel międzynarodowy, 
którego jeden z najpoważniejszych ośrodków mieści się w londyńskiej 
City. To z kolei sprawia, że rząd labourzystowski — podobnie jak jego 
torysowscy poprzednicy — jest zainteresowany w pozyskaniu zaufania 
kapitału zagranicznego, którego pożyczki przyczyniły się do ocalenia 
funta szterlinga przed dewaluacją. Najkrótszą drogą do tego zaufania 
było — zdaniem rządu — ukrócenie tendencji inflacyjnych za pomocą dra- 
stycznych zarządzeń. Brytyjskie koła finansowe nie ukrywały zadowo-, 
lenia, że u steru władzy znajduje się Labour Party: związki zawodowe 
nie ścierpiałyby takich restrykcji od rządu konserwatywnego. Tak jak 
przewidywano jeszcze w 1964 r., labourzystom przypadło w udziale po- 
rządkowanie stajni Augiasza po 13-letnich rządach torysów, którzy pozo- 
stawili w spadku po sobie zastój oraz blisko 800-milionowy deficyt bi-' 
lansu płatniczego. 


W TYLE ZA RYWALAMI 


Przywódcy Labour Party często powtarzają, że przyszłość kraju zależy 
od radykalnych i szybkich zmian w przemyśle, tym bardziej że siła 
ekonomiczna jest niezbędna do wypełniania przez Wielką Brytanię na- 
kreślonych przez jej rząd zadań w dziedzinie polityki światowej. Nie 
jest to problem nowy: podobnie mówił Home, kiedy został ministrem 
spraw zagranicznych w rządzie konserwatywnym. Torysi nie zdołali jed- 


nak uporać się ze sprawą prostą w założeniu a arcyskomplikowaną 
w praktyce. 


(5) 


Maksymilian Berezowski 


Rozwój gospodarczy Anglii od lat pozostawał w tyle za jej rywalami. 
Jeśli przyjąć dochód narodowy brutto na głowę ludności w Wielkiej 
Brytanii w roku 1964 za 100, to we Francji wynosił on 99, a w NRF — 
108. Tymczasem w 1938 r. odpowiednie liczby kształtowały się: dla 
Anglii — 63, dla Niemiec — 59, dla Francji — 49. Oznacza to nader 
niekorzystną dla Wielkiej Brytanii zmianę stosunku sił. W ciągu ostat- 
niego piętnastolecia przyrost dochodu narodowego na głowę ludności 
w Anglii wyniósł w skali rocznej 2,40/, we Francji — 3,8%, w NRF — : 
5,90/0. Wydajność pracy w przemyśle stalowym, chemicznym, w pro- 
dukcji sprzętu elektrycznego i środków transportowych była w Wielkiej 
Brytanii znacznie niższa od wydajności w USA, Francji, Niemczech za- 
chodnich, Szwecji i Włoszech. Na każdego robotnika amerykańskiego, 
produkującego określoną jednostkę stali, przypadało we Włoszech 1,2 ro- 
botnika, a w Anglii — 2,3. W przemyśle chemicznym brytyjska wydaj- 
ność była przeszło trzy razy niższa od amerykańskiej i o połowę niższa 
od wydajności w rozwiniętych krajach zachodniej Europy. Jeszcze go- 
rzej wyglądają wskaźniki w zakresie produkcji sprzętu elektrycznego 
i maszyn. 


Od dawna stopa inwestycji w Anglii jest niewystarczająca, I to w du- 
żym stopniu tłumaczy wolne tempo jej rozwoju gospodarczego. W ciągu 
"dziesięciolecia 1955—1964 Wielka Brytania inwestowała zaledwie 15,80/ę 
swego dochodu narodowego, a Belgia — 18,40%, Francja — 19,2%, Wło- 
chy — 21,6%, Szwecja — 22,8%, NRF — 23,7%. Zamiast unowocześniać 
się, Anglia zjadała swoje zasoby albo eksportowała kapitał za granicę, 
co pomnażało zyski wielkich towarzystw i zwiększało zainteresowanie 
rządu w wojskowym nadzorze innych kontynentów, lecz zubożało prze- 
mysł. Sprawowanie funkcji bankiera światowego rykoszetem uderzyło 
w podstawy gospodarki brytyjskiej, pozbawiając walutę szterlingową 
mocnego zaplecza. Kołdra okazała się za krótka. 


Rządowe restrykcje gospodarcze, do których powrócimy, wraz z za- 
granicznymi pożyczkami na razie ocaliły funt szterling przed dewalua- 
cją, przyczyniły się do wzrostu rezerw dewizowych w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy, zwiększyły rozmiary eksportu i ograniczyły import. Ale 
zarazem wyższa Stopa dyskontowa Banku Angielskiego podrożyła kredyt 
i zniechęciła do większych inwestycji, których kraj tak bardzo potrze- 
buje. Inwestycje w roku 1966 były mniejsze o 40% niż w roku poprzed- 
nim, a w październiku Konferencja Brytyjskiego Przemysłu zapowie- 
działa, że przewiduje na 1967 r. dalsze zahamowanie inwestycji o 7—80%. 
Gdyby ten trend się utrzymał, byłoby to rzeczą katastrofalną. Bez mo- 
dernizacji parku maszynowego i zwiększenia wydajności pracy wszyst- 
kie zarządzenia rządowe utknęłyby w końcu w martwym punkcie. Rząd 
wszelako liczy, że w roku 1967 zostanie zlikwidowany deficyt bilansu 
płatniczego, a to pozwoli znieść restrykcje kredytowe i ożywić regene- 
rację brytyjskiego przemysłu. Nie wiadomo, czy tak się stanie, gdyż 
obecne prognozy przewidują recesję gospodarczą, a jeden cykl wznoszą- 
cy się — jak już przedtem bywało — wprawdzie doraźnie zastrzykuje 
witaminy do krwiobiegu ekonomicznego, lecz nie przynosi zasadniczej 
i trwałej poprawy. „Pan Wilson i jego koledzy — pisał «New York Ti- 
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mes- — muszą dopiero się wykazać posiadaniem dostatecznej wyobraźni 
izdecydowania, które są konieczne do rozstrzygnięcia zasadniczych pro- 
blemów ekonomicznych”. 


PRZYCZYNY I SKUTKI 


Rząd postanowił rozwiązać te zasadnicze problemy ekonomiczne przede 
wszystkim za pomocą restrykcji, uważanych za najbardziej drastyczne 
od czasu powojennych ograniczeń. 20 lipca 1966 r. rząd ogłosił zasadę 
zamrożenia -cen i płac dla powstrzymania inflacji, umocnienia funta 
szterlinga i przeciwstawienia się kryzysowi. Zarządzenie to, chociaż po- 
czątkowo nosiło tylko charakter apelu rządowego, wywołało niezado- 
wolenie związków zawodowych stanowiących główne zaplecze polityczne . 
i członkowskie partii labourzystowskiej. Generalna rada trade-unionów 
z manifestacyjną niechęcią przystała na rządowe sugestie, a na wrze- 
śniowym kongresie związków zawodowych w 1966 r. premier musiał 
odpierać skoncentrowane ataki sporego odłamu ruchu związkowego. 
Opór ten wynikał z dwóch przyczyn. Po pierwsze, nowy eksperyment 
naruszał tradycje i prawa związkowców do swobodnego przetargu z pra- 
codawcami o najlepsze warunki zatrudnienia, co w warunkach kapita- 
listycznych stanowi podstawowy oręż ekonomiczny klasy robotniczej. 
Po wtóre, panowało przekonanie, że w tych warunkach restrykcje 
właśnie na niej odbiją się najboleśniej, że ograniczenie płac będzie 
znacznie skuteczniejsze niż zahamowanie wzrostu cen i niż kontrola nad 
dywidendami. | 


Lewicowy aktyw polityczny Labour Party oznajmił rządowi bez osło- 
nek, że uważa tego rodzaju interwencję za niepożądaną w panującym 
ustroju kapitalistycznym. Niektórzy labourzystowscy intelektualiści za- 
rzucali rządowi pochopność, oskarżając go o uleganie panice. 


Tym posądzeniom rząd zadał kłam, ogłaszając 6 października 1966 r. 
przymusowe zamrożenie cen i płac. Decyzji tej nadano dramatyczną 
oprawę, opisując pośpieszne zebranie rządu w pokoju hotelowym 
w Brighton w przededniu dorocznej konferencji Labour Party. Nie nie 
wskazuje jednak na niezdarność rządu w kwestiach taktyki. Przeciwnie, 
należy sądzić, że z góry zdawał on sobie sprawę z kruchych podstaw 
swego apelu oraz dobrowolności nowej polityki gospodarczej. Nie chcąc 
wszakże zrażać do siebie własnych zwolenników, rozłożył on wprowa- 
dzenie tej polityki na etapy i zsynchronizował je z oczekiwanymi wyda- 
rzeniami. Kongresowi TUC przedstawiono wersję dobrowolną, konfe- 
rencji Labour Party — przymusową, skonstruowaną przy tym w ostat- 
niej chwili, co pozwoliło uniknąć długotrwałych sporów. 


Przynajmniej formalnie rząd okazał się zwycięzcą. Pomimo silnej 
opozycji wewnątrz partii zdołał zdobyć na wspomnianej konferencji więk- 
szość dla swojej polityki. Po konferencji w Brighton ankiety odnotowały 
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zwyżkę akcji Labour Party w społeczeństwie; niedługo przedtem góro- 
wali nad nią konserwatyści. Te koniunkturalne wahania śledzone są 
z maksymalną uwagą. Przeocza się przy tym często diagnozy długofa- 
lowe. Toteż mimo optymistycznych ankiet, wśród myślących labourzy= 
stów minorowy nastrój nie prysł. 

„Delegaci byli zakłopotani, podzieleni i zmartwieni — pisał poważny 
tygodnik labourzystowski «New Statesman». — Czy ich zdradzono? Nie 
wiedzieli. Czy rząd zdawał sobie sprawę, dokąd zmierza? Nikt i na to 
nie dał im odpowiedzi... Delegaci zdawali się wyczuwać, że nie mają mo- 
cy wpływania na wypadki, że jakikolwiek wniosek uchwalą albo nie 
uchwalą ministrowie o kamiennych twarzach, zasiadający za stołem 
prezydialnym, nie zwrócą na to żadnej uwagi... Była to po prostu zasada: 
«Ignorować, ignorować i znów ignorować». 


Rząd nie musi brać w rachubę uchwał dorocznej konferencji Labour 
Party. Statut jest na tyle nie sprecyzowany, że pozwala na bardzo różną 
interpretację, co w przeszłości wzbudzało niezliczone kontrowersje. Je- 
żeli uchwała mija się z intencjami rządu, przywódcy po prostu jej nie 
wykonują. Formuła rządzenia w Wielkiej Brytanii zezwala na taki 
luksus; nie uchodzi on wszakże zupełnie bezkarnie. Nie idzie tylko o to, 
że rozbicie poglądów obniża prestiż partii rządzącej w oczach społeczeń- 
stwa, a zatem utrudnia efektywne sprawowanie władzy. Prędzej czy 
później nadchodzi bowiem moment próby sił przy urnach wyborczych, 
kiedy entuzjazm aktywu organizatorskiego w znacznym stopniu prze- 
sądza o porażce czy powodzeniu. Trudno wykrzesać zapał z aktywu, któ- 
rego opinie się ignoruje. 


Kierownictwo Labour Party fundamentalny problem władzy traktuje 
niejako dwutorowo. Z jednej strony polega ono na wierności swego ru- 
shu masowego, na wyznawaniu przezeń zasady, że lepszy jest zły rząd 
iabourzystowski od najlepszego konserwatywnego. Z drugiej strony usi- 
łuje zwiększyć popularność wśród „granicznych” warstw mieszczań- 
skich, mogących stanowić klientelę wyborczą bądź ich własną, bądź 
konserwatywną — wychodząc z założenia, że głosy mieszczańskie są nie- 
zbędne do wygrania wyborów. 


W specyficznym dla Wielkiej Brytanii systemie jednomandatowych 
okręgów wyborczych Labour Party szczególnie zabiega o jak najszersze 
poparcie w tych okręgach, gdzie ma szanse zwycięstwa, traktując znacznie 
ozięblej okręgi tradycyjnie konserwatywne. Z pola widzenia schodzi tym 
samym pokażny zastęp klasy robotniczej, systematycznie głosujący na 
konserwa: stów. Zamiast więc knsić się o zdobycie większej liczby głosów 
robotniczach kosztem konserwatystów, kierownictwo Labour Party od 
lat zmaga się z nimi o głosy mieszczańskie. 


To naturalnie prowadzi do cząstkowego jedynie uwzględniania postu- 
latów robotniczych i do przekreślania ich tam, gdzie wchodzą one w ko- 
lizję z interesami innych klas. W okolicznościach, które są określone za- 
chowaniem głównych dźwigni ekonomicznych w rękach wielkiego kapi- 
tału, rzekoma równowaga zostaje więc ostatecznie zachwiana na nieko- 
rzyść klasy robotniczej. „W ogóle było jasne w Brighton — pisał wkrótce 
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potem «Observer» — że p. Wilson o wiele więcej jest przejęty swoim 
ogólnokrajowym wizerunkiem, zbudowanym głównie na telewizji, aniżeli 
zapewnieniem sobie popularności na konferencji jego własnej partii”. 


W ten sposób zaspokajając niektóre dezyderaty socjalne ruchu związko- 
wego, rząd labourzystowski każdorazowo zatrzymuje się przed progiem 
radykalizmu. 


LEWICA I PRAWICA 


W Labour Party istnieją i działają ośrodki i grupy polityczne o za- 
barwieniu zdecydowanie lewicowym. Jedną z nich jest Kampania Roz- 
brojenia Nuklearnego, która z różnych przyczyn chyli się ku upadkowi. 
Osłabienie tej organizacji wiąże się z przeniesieniem ciężaru akcji lewicy 
na decydujące problemy gospodarcze i na te sprawy polityki zagranicznej, 
w których może ona znaleźć sojuszników wewnątrz Labour Party. 


Na konferencji w Brighton zbiegły się w sposób dotychczas nie spoty- 
kany działania labourzystowskiej lewicy i prawicy. Zbiegły się one na 
platformie krytyki rządowej koncepcji skoncentrowania wysiłków zbroj- 
nych Anglii w strefie „na wschód od Suezu”, tj. w basenie Oceanu Indyj- 
skiego. Wystąpił przeciw niej były minister technologii w rządzie Wilsona 
i przywódca związku zawodowego transportowców, Frank Cousins, ucho- 
dzący za jednego z najbardziej wpływowych przedstawicieli lewicy. Wy- 
stąpił również były minister marynarki wojennej, Christopher Mayhew, 
znany zwolennik orientacji prawicowej, który podał się do dymisji z po- 
wodu różnicy zdań co do polityki „na wschód od Suezu”. 


Ich pobudki na pewno nie były identyczne. Jednakże obaj politycy zgo- 
dzili się, że Wielkiej Brytanii nie stać na towarzyszenie Stanom Zjedne- 
czonym w strategii zamorskiej. Swoiste współdziałanie części lewicy i pra- 
wicy Labour Party przysporzyło kłopotów kierownictwu partii. 


Ale jego kontrakcję ułatwia fakt, że lewica jest podzielona i nie skon- 
solidowana, że lewicy brak wyraźnie zdefiniowanego programu. Wy- 
stępuje ona z doraźnymi interwencjami, reagując na bieżące wydarzenia. 
Nie posiada ona ponadto przywódcy, mogącego stanowić magnes jedności 
działania. Cousins, którego wielu chciało uważać za potencjalnego przy- 
wódcę, zrezygnował w grudniu z mandatu poselskiego i wycofał się z po- 
wrotem do pracy w ruchu związkowym. 


Obawiając się jednak konsolidacji lewicy, kierownictwo Labour Par- 
ty przystąpiło do akcji prewencyjnej przeciwko niej. Bodźcem do takiej 
akcji był wynik głosowania w Izbie Gmin 25 października 1966 roku nad 
rządową polityką zamrożenia cen i płac, przewidującą sześciomiesięczny 
okres zupełnego bezruchu i dalsze sześć miesięcy bardzo ostrożnych 
i skrupulatnie ograniczanych zmian. Od głosowania za projektem ustawy 
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rządowej wstrzymało się 28 posłów labourzystowskich na czele z Cousin- 
sem, co w warunkach brytyjskich jest zjawiskiem rzadkim i graniczą- 
cym z rebelią. W kilka dni później przywódcy ogłosili zakaz działania 
w Labour Party zorganizowanych grup i frakcji. Linie demarkacyjne 
między naradami polityków o pokrewnych poglądach a akcją frakcyjną 
nie zostały ściśle zakreślone, co miało być dowodem liberalizmu. Ale po- 
nieważ nikt nie ukrywa, iż nowe zarządzenie zostało skierowane przede 
wszystkim przeciw lewicy, gdzie koncentruje się większość niezadowo- 
lonych z polityki wewnętrznej i zagranicznej rządu, taki brak precyzji 
może zapowiadać nie liberalizm, lecz większą swobodę nakładania re- 
strykcji. Cytuje się przy tym w Londynie słowa przypisywane powojen- 
nemu premierowi labourzystowskiemu, Clementowi Attleemu: „Trudno 
zdefiniować, co to jest słoń, ale można go łatwo rozpoznać, kiedy wchodzi 
przez drzwi”. 

Dyscyplinarne władze parlamentarnego zespołu Labour Party chcia- 
łyby nawet mniejsze zwierzę wziąć za słonia. Sygnałem alarmowym były 
nie tylko głosowanie w Izbie Gmin, lecz również publiczne rozdźwięki 
na kongresie TUC i na konferencji partyjnej, które przyniosły kilka po- 
rażek rządu w głosowaniu nad rezolucjami. 


STARE RANY 


Na początku listopada 1966 roku labourzystowska frakcja w Izbie Gmin 
uchwaliła nowe przepisy, zezwalające przywódcom na podjęcie akcji 
dyscyplinarnej przeciw posłom, którzy występują przeciw wewnętrznej 
i zagranicznej polityce rządu. Surowszy niż kiedykolwiek w okresie spra- 
wowania rządów przez Labour Party kodeks został uchwalony stosun- 
kiem głosów 120 przeciw 49, gdy tymczasem cała grupa parlamentarna 
liczy 362 posłów. Oznacza to, że zaledwie jedna trzecia zespołu poselskie- 
go podpisała się pod decyzją kierownictwa, która będzie obowiązywała 
wszystkich. Oznacza to zarazem, że istnieje dość liczny odłam parlamen- 
tarzystów Labour Party wyraźnie wrogi nowym zarządzeniom. Już sama 
konfiguracja liczbowa wskazuje, że przywódcy dalecy są od podporząd- 
kowania sobie partii. 

Labourzystowski kodeks dyscyplinarny przewiduje wykluczenie z ze- 
społu parlamentarnego posłów, którzy wchodziliby w skład grup, nie 
uznawanych przez całą partię. Jest rzeczą charakterystyczną, że do prze- 
ciwników kodeksu należeli oprócz posłów lewicowych także niektórzy 
przedstawiciele prawicy. Lewicowy poseł Michael Foot przytoczył pod- 
czas dyskusji tekst, który wzbudził sensację: list protestacyjny przeciw 
kodeksowi dyscyplinarnemu zbliżonemu do obecnego, który w 1952 r. 
podpisali Harold Wilson i jeden z jego najbliższych — wówczas i obec- 
nie — współpracowników, Richard Crossman. 

Istnieją uzasadnione podejrzenia, że nowe rygory są również wyni- 
kiem rebelii podjętej latem przeciw Wilsonowi. Jak się okazuje, podczas 
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lipcowego kryzysu szterlingowego, zakończonego postanowieniem o za» 
mrożeniu cen i płac, kanclerz skarbu Callaghan. miał wiedzieć o nara- 
dach, które podobno zmierzały do postawienia go na miejsce obecnego 
premiera. Trudno powiedzieć, jak dalece nieudany bunt zagrażał w rze- 
czywistości pozycji Wilsona. Nie ulega jednak wątpliwości, że nawet 
nieśmiałe próby pozbycia się przywódcy sprawującego urząd szefa rządu 
annały Labour Party notują nader rzadko. Autorytatywny tygodnik bry- 
tyjskich kół finansowych „The Economist” potwierdził w październiku, 
że takie spekulacje miały miejsce, dodając, iż w lipcu wstrzymał się 
z publikacją wiadomości w tej sprawie, aby pośrednio nie zaszkodzić 
pozycji funta szterlinga. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że Callaghan miał ochotę zdystansować się 
od niepopularnej polityki ekonomicznej, wiedząc z doświadczenia, że za 
jej niepowodzenia płaci zwykle swoją karierą kanclerz skarbu, oczyszcza- 
jąc drogę premierowi. Fakty te świadczą, że konflikty w Labour Party 
nie ograniczają się do aktywu średniego rzędu, lecz wdarły się również 
do szeregów najwyższej hierarchii. Tym samym Harold Wilson utracił 
atut, którym się szczycił od chwili objęcia kierownictwa Labour Party 
w lutym 1963 r.: jedność partii. Za kadencji jego poprzednika, Hugh 
Gaitskella, partia labourzystowska była rozdarta niesnaskami politycz- 
nymi. Skłócone ugrupowania Wilson zdołał pogodzić umiejętną taktyką 
i perspektywą zbliżających się wówczas wyborów. Praktyka sprawowa- 
nia władzy i odejście od wielu punktów własnego programu przedwy- 
borczego ponownie rozjątrzyły stare rany. 

Poseł Mendelson stwierdził, że każdy rząd Labour Party opiera się 
głównie na elementach konserwatywnych — na pozostających na sta- 
nowisku przy zmianie partii rządzącej wyższych urzędnikach wpływo- 
wego aparatu administracji państwowej, na businessmenach i bankie- 
rach. Dlatego — powiedział on — Labour Party powinna działać jako 
przeciwwaga tej konserwatywnej orientacji, w przeciwnym razie nie- 
wiele będzie różniło labourzystów od torysów. Londyński „Times” za- 
mieścił rysunkowy komentarz, poświęcony rządowym próbom sanacji 
gospodarczej i korespondujący ze zdaniem Mendelsona; Anglia leży na 
stole operacyjnym, a dwaj lekarze, Wilson i Callaghan, wzruszają ra- 
mionami: „Jeśli ona wydobrzeje, będziemy mogli tym się chlubić, jeżeli 
nie — możemy przyznać, że stosowaliśmy leki torysowskie”. 


PAŃSTWOWY INTERWENCJONIZM 


Koncepcje obu partii w tej dziedzinie są pod wielu względami podobne 
do siebie. W czym naprawdę torysi reprezentują odmienny punkt wi- 
dzenia od Labour Party, to w sprawach związanych z kontrolą państwa 
nad ekonomiką. Zarówno w Wielkiej Brytanii, jak i w Stanach Zjedno- 
czonych panuje sceptycyzm co do istnienia w rządzie labourzystowskim 
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jasno określonych planów w sprawie dalszego postępowania ekonomicz- 
nego, kiedy po upływie roku wygaśnie ustawa o zamrożeniu cen i płac. 
Jednakże eksperci żywią przekonanie, że rząd Wilsona zechce w jakiejś 
formie kontynuować nadzór państwa nad kierunkiem rozwoju gospo- 
darczego, wzmocnić interwencjonizm państwowy. Przeczy to regułom 
laissez-faire, których zaprzysiężonymi zwolennikami są wpływowe od- 
łamy partii konserwatywnej i kapitału brytyjskiego. Istnieją wszakże 
w Anglii inne równie poważne ośrodki przemysiowe i finansowe, które 
nie bez kózery oczekują pomocy państwa w ekspansji na rynku we- 
wnętrznym i zagranicznym. Wychodzą one z założenia, że skoro zasada 
zysku kapitalistycznego nie zostaje naruszona, należy we własnym, do- 
brze rozumianym interesie pogodzić się z pewnymi dyrektywami pań- 
stwowymi, których w nowoczesnym kapitalizmie nie da się uniknąć, 
a które w ostatecznym rachunku są pożądane. Te bardziej nowocześnie 
myślące ugrupowania zadeklarowały już poparcie dla kursu Wilsona, 
upatrując w tym szansę przystosowania zastarzałych form kapitalistycz- 
nych do inwencji brytyjskich konkurentów. W interwencjonizmie pań- 
stwowym widzą one nie wroga, lecz sojusznika, który dokonuje niekiedy 
zabiegów przykrych, lecz w istocie rzeczy opłacalnych. 


Ośrodki te są również wdzięczne rządowi labourzystowskiemu za pod- 
jęte próby nałożenia karbów na ruch związkowy. Jeżeli za 4 lata kon- 
serwatyści zdołają odzyskać władzę, tyle dzieli bowiem Anglię od 
następnych wyborów do parlamentu, wielki kapitał w razie potrzeby 
będzie mógł na nowo negocjować zasięg interwencjonizmu państwowe- 
. go. Liczy on natomiast, ze ograniczenia swobody działania związków za- 
wodąwych pozostaną rzeczą trwałą. 


Jest to jednak problem otwarty, gdyż związki zawodowe nie pogo- 
dziły się bynajmniej z wieloma zamier.eniami rządu Labour Party. 
Otrzymał on od związków kilkanaście miesięcy zawieszenia broni w ocze- 
kiwaniu na rezuitaty nowego eksperymentu gospodarczego. Rozejm ten 
może być przerwany, jeśli się np. oke-e, iż wzrost bezrobocia osiągnie 
wyższy pułap od spodziewanego, a rcgzeneracja gospodarcza zawiedzie. 
Premier Wilson ostrzegał, że niesubordynacja związkowców mogłaby 
przynieść krajowi milionowe bezrobocie. Sęk w tym, że również posłu- 
szeństwo nie odwróci w pełni tej klęski. W Wielkiej Brytanii, od wojny 
przyzwyczajonej do niemal pełnego zatrudnienia, podwojenie lub po- 
trojenie liczby bezrobotnych jest bardzo poważnym odstępstwem od 
przyjętych norm i kardynalnym naruszeniem poczucia bezpieczeństwa 
materialnego tysięcy rodzin robotniczych. Środowiskom kapitalistycz- 
nym czy nawet mieszczańskim recesja nie grozi naturalnie aż tak dotkli- 
wymi konsekwencjami. 


Próba modernizacji brytyjskiego kapitalizmu dla ocalenia jego pozycji 
w świecie odbywa się w największym stopniu kosztem doraźnych inte- 
resów klasy robotniczej. Warto przy tym wskazać, że pozycja przetar- 
gowa związków zawodowych została osłabiona dwoma czynnikami, które 
dodatkowo skłoniły je do wyrażenia niechętnej zgody na zarządzenia 
rządowe. Po pierwsze, struktura organizacyjna i system pertraktacji sze- 
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regu związków zawodowych nie są pozbawione anachronizmów cecho- 
wych. co wykorzystują wrogie im ośrodki antyrobotnicze -dla podważe- 
nia prestiżu ruchu związkowego. Po wtóre, wydajność prący. w bry- 
tyjskim przemyśle wzrasta zbyt powoli. Przemawiając na kongresie 
"TUC, premier Wilson oświadczył, że w ubiegłym roku wzrost wartości 
produkcji w Anglii był trzykrotnie mniejszy od wzrostu dochodów. Do- 
tyczy to zarówno zysków kapitalistycznych, jak i dochodów z pracy na- 
jemnej. Oczywiście, za ten stan rzeczy winę ponosi głównie system 


gospodarczy, ale jest to mimo wszystko argument ułatwiający przepro- 
wadzenie ustaw rządowych. 


Szef rządu brytyjskiego nie po raz pierwszy stwierdził, że Anglia po- 
trzebuje zmian i otrząśnięcia się z konserwatyzmu we wszelkich jego 
przejawach. Nikt w Wielkiej Brytanii nie kwestionuje słuszności tego 
założenia, „ale — zapytywał «Guardian» — czy tempo i rodzaj zmian wpro- 
wadzanych przez rząd p. Wilsona dorównują jego receptom?” Przywódca 
Labour Party odrzucił „konserwatywną koncepcję cynicznego konfliktu 
między klasami społecznymi”. Jest rzeczą wątpliwą, czy taki apel trafi 
do przekonania znacznej części ruchu labourzystowskiego, który zacho- 
wane w programie partii elementy przyrzeczeń socjalistycznych traktu- 
je jak najbdtdziej poważnie i który „cyniczny konflikt między klasami” 
co dzień obserwuje i odczuwa. Trudno się spodziewać, by duża część 
aktywu labourzystowskiego i związkowego zgodziła się utożsamić moder- 
nizację brytyjskiego kapitalizmu — która oczywiście nie usunie nie- 
sprawiedliwości społecznych — z zawieszeniem walki klasowej. 

Zastępca generalnego sekretarza związku transportowców, Harry Ni- 
cholas, deklarując poparcie dla rządu labourzystowskiego, domagał się za- 
razem prowadzenia socjalistycznej polityki i zarzucił mu, iź „nie zdołał 
skonstruować realistycznej koncepcji dla wojskowej i finansowej roli 
Wielkiej Brytanii w świecie”. Zdaniem wielu działaczy związkowych, 
aspiracji rządu wyrażonych w polityce „na wschód od Suezu” nie da się 
pogodzić z celami ruchu labourzystowskiego. Należy oczekiwać, że ta 
zasadnicza różnica poglądów stanie się nie wysychającym źródłem spo- 
rów w Labcur Party. 


Jeszcze podczas pierwszej kadencji (1964—1966) rząd Wilsona wyraził 
zamiar nacjonalizacji przemysłu stalowego zgodnie z obietnicami -przed- 
wyborczymi. Po dłuższej zwłoce, wynikającej m. in. z niesprzyjającog: 
układu sił w Izbie Gmin, rząd przygotow uje ustawę nacjonalizacyjną 
Nadzór nad jej wykonaniem zostanie powierzony wielkokapitalistyczne: 
mu ekspertowi, a kompensacje będą prawdopodobnie bardzo wysokie 
„Econemist” pisał w 1966 r., że „nacjonalizucja stali staje się wyyodną 
zapłatą polityczną wobec lewicy labourzystowskiej prawie na wszystkich 
frontach: za zeszłoroczną politykę wietnamską, za zamrożenie płac w ro- 
ku bieżącym i (kto wie?) za Rodezję w roku przyszłym”. 
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Nacjonalizacja przemysłu stalowego układa się w konwencji państwo- 
wego interwencjonizmu, który wymaga dysponowania przez rząd dźwig- 
niami ekonomicznymi dla regulowania procesów gospodarczych. Jest to 
równocześnie krok polityczny, zwężający zakres laissez-faire. 


WYOLBRZYMIONE RÓŻNICE 


Wielką szansą rządu Labour Party jest zamieszanie panujące wśród 
konserwatystów, brak atrakcyjnego programu, a nawet jakiegokolwiek 
programu zasadniczo różniącego się od rządowego oraz mało dynamiczne 
i organizacyjnie słabe kierownictwo. Opozycja jest nieefektywna, często 
znajduje się w defensywie, nie otrząsnęła się jeszcze z dwóch porażek 
wyborczych, w których straciła szereg zdolhych posłów, nie załatwiła 
jeszcze wszystkich porachunków wewnętrznych, jakie nagromadziły się 
podczas trzynastu lat sprawowania władzy. Na przytłumienie jej ferwo- 
ru wpływa też chyba kłopotliwa sytuacja finansowa Wielkiej Brytanii 
wobec zagranicy, albowiem opozycja nie pragnie uchodzić w oczach 
własnego społeczeństwa za nielojalną w stosunku do interesów kraju. 
A przecież kryzys finansowy jest głównym problemem Anglii, na któ- 
rym opozycja mogłaby sobie ostrzyć zęby. 

Zgodnie z ankietą przeprowadzoną w październiku 1966 r. zadowolo- 
nych z Wilsona jako przywódcy partii było 62%, gdy tymczasem 
z Edwarda Heatha — zaledwie 37%. Jak na stosunki brytyjskie jest to 
różnica ogromna. W ciągu dwóch lat, jakie upłynęły od złożenia w jego 
ręce kierownictwa partii konserwatywnej, Heath niczym szczególnym 
się nie wykazał. W niczym również nie polepsza jego notowań fakt, że 
nie sprzyjały temu warunki. Z październikowej konferencji torysów 
w 1966 r. Heath wyszedł ze wzmocnioną pozycją, ale głównie na tej za- 
sadzie, że postanowiono przywódcy nie zmieniać, a urzędującemu sze- 
fowi należy stworzyć pomyślniejszą aurę w interesie partii opozycyjnej. 


Jak zwykle, torysi wyolbrzymili dla celów propagandowych różnice 
w programie obu partii; podobnie zresztą postępują labourzyści. Heath 
mówił na konferencji o „wielkim rozdziale” między rywalami, a tego 
określenia prasa nie omieszkała podać w cudzysłowie. Według jego słów 
rozbieżności dotyczą zasady dobrowolności wyznawanej przez torysów 
ij zasady przymusu, jaką stosuje Labour Party; „Guardian” odezwał się 
na to, że kompletna swoboda, do której rzekomo wzdychają torysi, by- 
łaby przez nich w praktyce odrzucona, ponieważ zakładałaby wolność 
działania związków zawodowych, którą rząd Wilsona właśnie ograniczył. 
Inne rozbieżności wymienione przez Heatha — to sposoby wyrwania 
kraju z kleszczy kłopotów ekonomicznych i stopień zdecydowania w tej 
sprawie, chęć zadośćuczynienia nadziejom i aspiracjom lepszego by- 
tu itd. Są to w gruncie rzeczy ogólniki, do których każdy może się 
przyłączyć i które każdy może zbyć innymi ogólnikami. 
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W gruncie rzeczy idzie nie tylko o sprawy ekonomiczne. Dla Labour. 
Party jest to kwestia życia i śmierci: jeżeli nie wydobędzie ona kraju 
ze stagnacji, będzie się musiała pożegnać z władzą. Stanowi to zatem 
test polityczny angielskiego ruchu labourzystowskiego, największej 
w świecie partii typu socjaldemokratycznego, która jest skoligacona ze 
związkami zawodowymi i posiada oparcie przede wszystkim w klienteli 
robotniczej. | 


NIEUCHRONNE RYZYKO 


Rządy Labour Party przypadły na trudny okres, kiedy do świadomo- 
ści publicznej w Anglii przemówiły niedostatki schematu ekonomicznego 
kraju i niemal powszechne stało się zrozumienie konieczności moderni- 
zacji. Do tego stanu niezadowolenia i poczucia potrzeby zmian przyczy- 
niła się w latach 1962—1964 sama partia labourzystowska. Obdarzona 
władzą musi ona teraz usprawiedliwić oczekiwania i przynajmniej czę- 
ściowo zaspokoić uzasadnioną niecierpliwość społeczeństwa. 


Rząd Labour Party reprezentuje klasyczną politykę reformizmu, 
który lawiruje między skałami sprzecznych tendencji. Stąd zawsze 
istnieje możliwość, że kompromisy nie zadowolą pewnego ' odła- 
mu konserwatywnego kapitału ani też ruchu robotniczego. Ze strony 
związków zawodowych padają już oskarżenia, iż rząd postępuje wobec 
nich niczym „dziecko, które próbuje pożreć własnych rodziców”. Pry- 
watne monopole podejrzewają rząd o brak kompetencji, a spory odłam 
Labour Party — o gotowość do zdrady. 


W stosunku do potrzeb kraju reformy zapoczątkowano nader późno, 
w nie sprzyjających okolicznościach zadłużenia zagranicznego. „Financial 
Times” wyjaśnił, że przemówienia premiera są skierowane nie tylko do 
ludności Wielkiej Brytanii, lecz również do gremium międzynarodo- 
wych bankierów, których należy przekonać o wypłacalności rządu i od- 
powiedzialności według standardów giełdowych. Ze względu na rolę 
Anglii w światowym handlu i finansach, bankierskie audytorium jest 
zainteresowane w stabilizacji i umocnieniu brytyjskiej ekonomiki, Spo- 
gląda ono jednak rządowi Wilsona na ręce i oczekuje odeń stosowania 
się do swoich reguł gry. To niewątpliwie jeszcze bardziej ogranicza swo- 
bodę manewru Labour Party, oddala ją od wielu jej zwolenników. 


Wielka Brytania, mimo poważnych kłopotów gospodarczych, jest kra- 
jem zamożnym i zasobnym. Od rządu zależy więc w dużej mierze, czy 
te zasoby będą zmobilizowane w sposób zapewniający wypłynięcie na 
czyste wody. To, co robi teraz rząd w dziedzinie ekonomicznej, stanowi 
kompleks środków przede wszystkim tymczasowych i doraźnych. Więk- 
szość obserwatorów skłonna jest odpowiedzieć przecząco na pytanie, czy 
posiada on długoterminowe plany, wyznaczające drogę postępu gospo» - 
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darczego, w chwili kiedy Anglia wydostanie się z depresji. Brak perspek- 
tywy należy do notorycznych słabości rządów brytyjskich po wojnie i jest 
cechą, którą według powszechnego mniemania jest obdarzone obecne 
kierownictwo Labour Party. Na razie staje się rzeczą jasną, czego się ona 
nie wyrzeka: wojskowej i finansowej roli światowej, związanej z wiel- 
kimi wydatkami dewizowymi, które kładą się ciężkim brzemieniem na 
skarb brytyjski, a rządowi odbierają fundusze na kapitałową interwencję 
w gospodarce. 


Rząd przyrzeka krajowi ekspansję ekonomiczną z zachowaniem prio- 
rytetów natury społecznej. Labour Party dokonała poprawek w systemie 
świadczeń społecznych i złagodziła niektóre rażące przejawy dyskrymi- 
nacji społecznej, chociaż w zamian przygotowała podstawy do stałej 
interwencji rządu na niekorzyść związków zawodowych. Toteż bilans 
w tym zakresie nosi charakter dwuznaczny. Ruch związkowy nie może 
się zgodzić na to, by rząd był wobec niego arbitrem wyposażonym w peł- 
nię wladzy, gdy tymczesem w stosunku do pracodawców prerogatywy 
rządu są ograniczone kapitalistycznymi stosunkami własności. 


, Przewidywany dalszy wzrost bezrobocia na pewno nasili rozgorycze- 
nie panujące w Labour Farty. Rozładować je mógłby jedynie zrówno- 
ważony rozwój gospodarczy, ale czy całkowicie? Partia labourzystowska 
Stanowi w istocie konglomerat wielu ugrupowań, reprezentujących bar- 
dzo różne poglądy, które jednoczy głównie antykonserwatyzm o wielu 
stopniach natężenia. Jest rzeczą znaną w polityce, że sukcesy konsoli- 
dują, a niepowodzenia przynoszą rozstrój. Tak się dzieje przynajmniej 
w partiach rzęazących. Obecną politykę ekonomiczną rządu brytyjskiego 
nozwano hazardem: stawką są spoistość Labour Party, jej stosunki z ru- 
chem związkowym, wydolność konkurencyjna Anglii na rynkach świa- 
towych, pozycja międzynarodowa Wielkiej Brytanii, nawet możliwość 
jej przystąpienia do Wspólnego Rynku. Sam Wilson stwierdził, że przed 
złożeniem oferty członkowskiej Anglia musi uporządkować swoją eko- 
nomikę. 

Rząd Wilsona zdołał jeszcze uzyskać — wprawdzie z zastrzeżeniami — 
czek in blanco. Wierzyciele są jednak niespokojni i długo czekać nie 
zamierzają. Modernizacja brytyjskiego kapitalizmu, ściśle powiązanego 
z gospodarką światową, skrępowanego zagranicznymi ambicjami w skali 
światowej, które przerastają jego możliwości, modernizacja, podjęta 
w warunkach przymusu ekonomicznego i w pośpiechu, nieuchronnie 
zawiera elementy ryzyka. 


Wojciech Mikulski ! 


Kryzys polityczny w Bom 
w świetle opinii Światowej 


Jesień 1966 r. zamyka pewien etap rozwoju Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej. Upadek Erharda, rozpad koalicji między CDU i FDP, która 
przez wiele lat sprawowała władzę w NRF, blisko sześciotygodniowe 
przesilenie polityczne, wzrastająca izolacja w polityce zagranicznej, suk- 
cesy neohitlerowców, kłopoty finansowe i gospodarcze — oto elementy 
kryzysu, do którego doprowadziła NRF dotychczasowa koncepcja poli- 
tyczna jej kół rządzących. Dysproporcja między celami i zamierzeniami 
zachodnioniemieckiej polityki symbolizowanej nazwiskami Adenauera 
iErharda a rzeczywistym kierunkiem rozwoju wydarzeń wystąpiła 
w formie tak spektakularnej, że nie mogła nie przyciągnąć uwagi świa- 
towej opinii politycznej. Poszczególne aspekty tego kryzysu stały się 
przedmiotem licznych rozważań prasy światowej. Niektóre spośród nich 
chcielibyśmy zaprezentować czytelnikowi w niniejszym przeglądzie. 


Źródła kryzysu 


„Koniec ery” zatytułowała swój redakcyjny komentarz szwajcarska 
„Neue Ziircher Zeitung” (13.X1.66 r.). Czytamy w tym artykule: 

-„Tak więc era Erharda, która została zainicjowana w 1963 r. przez 
proklamowanie «nowego stylu» i polityki wyrównywania sprzeczności, 
doprowadziła prawie że na skraj politycznego bankructwa, a co najmniej 
do punktu, w którym siły, mające być jej nosicielami, odmówiły posłu- 
szeństwa. Ale jak należy poradzić sobie z problemami, które częściowo 
stanowią pozostałość ery Adenauera, jak znaleźć równowagę między si- 
łami wewnętrznymi, jak Bonn potrafi wyzwolić się ze swojej niewygod- 
nej i niebezpiecznej pozycji siedzenia między wszystkimi stołkami i jak 
ma wyrównać krok ze swoimi partnerami, pokłóconymi między sobą — 
tego się nie da przewidzieć. Zadania są niezwykle trudne i Bonn samo 
nie potrafi ich rozwiązać. Zdanie, że jądro niemieckich problemów i trud- 
ności sprowadza się do nazwiska Erharda i że wystarczy dokonać wy- 
miany przywódcy i rządu, aby naprawić sytuację, jest naiwnym, chociaż 
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widocznie szeroko rozpowszechnionym złudzeniem. Kryzys niemieckiej 
polityki ma głębsze korzenie, zbyt głębokie, aby go przezwyciężyć za po- 
mocą nowego nazwiska, które by postawiono na miejsce starego i wysoce 
zasiużonego”. 

- Dziennik szwajcarski wylicza niektóre spośród tych korzeni: 

,„„Dezintegracja zachodniej polityki doprowadziła do rozbicia obozu 
CDU/CSU... Kto dziś mówi w Niemczech «zachodnia polityka» musi rów- 
nocześnie odpowiedzieć na pytanie, który zjej przeciwstawnych 
wariantów ma na myśli: «atlantycki» czy «gaullistowski» i trudno 
byłoby mu odpowiedzieć unikiem, że zarówno o jeden, jak też o drugi mu 
chodzi. Znajduje się on bowiem z zewnątrz pod naciskiem konieczności 
wyboru, a wewnątrz pomiędzy dwoma zwalczającymi się obozami. Ten 
dylemat Erhard przejął wraz ze spadkiem po Adenauerze i wobec tego 
jadowita krytyka jego poprzednika staje się mało wiarygodna...” 

„..Przestała również działać sugestia mitu o cudzie gospodarczym, na 
której opierał się Erhard. Nie oznacza to, że mamy do czynienia w Niem- 
czech, gdzie nadal panuje nadmiernie wysokie zatrudnienie, ż kryzysem 
gospodarczym lub nawet recesją; nie ma podstaw do takiej interpretacji 
mimo regionalnego kryzysu strukturalnego w węglu i spłaszczenia do- 
tychczasowej stromej krzywej wzrostu gospodarczego. Ale zmiana cha- 
rakteru tej krzywej, będącej przedmiotem kultu, wystarczy, jak widać, 
aby promienny optymizm Erharda był przyjmowany za anachronizm 
i stracił swoją siłę przyciągającą... Tkwi w tym powód do refleksji nad 
tym, w jakim stopniu «niemiecka demokracja dobrej aury» jest oporna 
na gwałtowne pogorszenia się aury gospodarczej. 

Wiele czynników, na których Erhard się opierał, zaczyna również uwi- 
daczniać obecnie odwrotną stronę raczej problematyczną. To, co wyda- 
wało się niepowstrzymanym wzrostem, wielu krytyków ocenia dziś jako 
chorobliwą narośl, którą w swoim czasie należało wyciąć, dotyczy to np. 
rozwoju inwestycji, płac, komfortu społecznego. Mamy tu do czynienia 
z dziedziną, gdzie odpowiedzialność polityczna jest wyraźnie namacalna, 
a więc z niekompetencją polityki i kierownictwa politycznego”. 

Sytuację w Bonn podsumował niejako zachodnioniemiecki „Spiegel” 
(31.X.1966 r.): 

„17 lat po ukonstytuowaniu Niemieckiej Republiki Federalnej nie- 
miecka polityka doszła do. martwego punktu... Ci co przyszli po jego 
(Erharda) zwłoki, już stali przed drzwiami... Ale zabrakło im odwagi, aby 
te drzwi otworzyć, ponieważ obawiali się ujawnić wobec wyborców ban- 
kructwo chrześcijańsko-demokratycznej polityki. | 

Finanse państwa są nadwerężone, budżet federalny wykazuje długi się- 
gające miliardów. Cud gospodarczy skończył się, a zima grozi widmem 
bezrobocia”. 

O sytuacji gospodarczej i jej wpływie na kryzys polityczny pisała „Die 
Welt” (23.X1.1966 r.): 

„Instytut badania opinii publicznej w Allensbach na podstawie ankiet 
stwierdza, że na 10 obywateli naszego państwa 6 boi się wielkiego kryzysu 
gospodarczego. Jeszcze przed niewielu laty tylko 4 na 10 obywateli bało 
się widma kryzysu. Obawa przed końcem dobrobytu zaczęła wzrastać, 
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przede wszystkim wśród reprezentantów stanu. średniego. To również 
była jedna z przyczyn sukcesu partii prawicowo-radykalnej w Hesji i Ba- 
warii. | a 0 „. 

Opłakany stan finansów państwowych, niezdolność powzięcia decyzji 
przez partie polityczne, nacisk kredytowych hamulców na koła gospo- 
darki, bolesna zmiana struktuty kwitnących ongiś przemysłów z gór- 
nictwem na czele, nieubłagana walka konkurencyjna w wielu branżach, 
koncentracja, przenikanie koncernów zagranicznych, nowe ciężary podat- 
kowe i żądania płac ze strony związków zawodowych — wszystko to sta- 
nowi pożywkę, na której rosną obawy przed kryzysem. 

Czyni się porównania z światowym kryzysem gospodarczym w począt- 
kach lat trzydziestych i wierzy się w możliwość powtórzenia. Przepowied- 
nie kassandryjskie paraliżują zdolność decyzji. Nawet ludzie rozumni wi- 
dzą ratunek jeszcze tylko w politykach zdecydowanych działać i dysponu- 
jących odpowiednią władzą. NE 

Jednakże porównania kuleją. Zarówno polityczna, jak i gospodarcza 
scena wygląda całkiem inaczej niż przed 35 laty. Wówczas skłócone ze 
sobą wielkie partie polityczne były niezdolne wyprowadzić niemiecką go- 
spodarkę z cienia depresji światowej, nakręcić koniunkturę własnymi 
siłami i przy pomocy środków narodowej polityki gospodarczej. Partie 
te powinny były zatroszczyć się o pełne zatrudnienie, nie zwracając uwagi 
na interesy zagranicznych partnerów handlowych. Rezultat: nasi ojcowie 
powierzyli ster pirackiemu kapitanowi. Musieli zapłacić za to więzieniami 
i śmiercią. | 

Dziś nie chodzi o rozkręcenie koniunktury, ale o mądre sterowanie, 
takie aby wymijać skały gwałtownego wzrostu. Kryzys finansowy jest 
w nailepszym razie wyrazem tego, że sternikom w rządzie i w opozycji 
nie udało się wyważyć sił napędowych. Na błędach można się uczyć, 
trzeba je jednak znać... 

„.Punkt ciężkości polityki gospodarczej zostaje przeniesiony na politykę 
strukturalną. Trzeba ostrożnie likwidować stare fundamenty, starając się 
nie naruszyć nowych filarów gmachu. Za pomocą samych tylko instru- 
mentów neoliberalnej polityki gospodarczej nie można już spełnić tego 
zadania. Rzecz jest widoczna w sporze o węgiel. Najwyższy czas, aby 
uwolnić pojęcia, takie jak planowanie i subwencje, od ich ideologicznego 
balastu. Są to narzędzia, które w fazach szybkiego wzrostu powinno się 
wykorzystywać, aby móc bez zakłóceń osiągnąć cel, jakim jest zdolna do 
działania gospodarka konkurencyjna...” 


Reperkusje kryzysu — Neofaszyzm 


Opinia światowa łączy niedwuznacznie sukcesy nechitlerowców w NRF 
z kryzysem dotychczasowej koncepcji politycznej CDU/CSU. Pisze na ten 
temat Maurice Duverger w „Nouvet Observateur” (nr 108, 7—13.XII. 
1966 r.): 

„Dzisiejsze sukcesy neohitleryzmu są prawdopodobnie związane z fak- 
tem, że Niemcy w fundamentalnych zagadnieniach zaczynają stawać 
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w obliczu rzeczywistości. Naturalnie marzą oni o zjednoczeniu. Natural- 
nie, «olbrzym gospodarczy» nie godzi się z tym, aby pozostać zawsze 
«karłem politycznym». Dotychczas rządzący w Bonn utrzymywali niebez- 
pieczne złudzenia w tych sprawach. Najpierw wmawiali oni — a być 
może sami w to wierzyli, że Zachód pewnego dnia będzie mógł wywrzeć 
dostateczny nacisk polityczny na Rosjan, aby. ci się zgodzili na integrację 
wschodnich terytoriów do Republiki Federalnej — taka była teza p. Ade- 
nauera. Później wmawiali oni — a być może sami w to wierzyli, że 
Niemcy mogłyby się stać drugim po Stanach Zjednoczonych partnerem 
"sojuszu atlantyckiego, a więc tym samym przywódcą Europy zachod- 
niej — taka była teza p. Schroedera. Dziś po tamtej stronie Renu zaczy- 
nają rozumieć, że jedno i drugie było absurdalne. Zaczyna się rozumieć, 
że zjednoczenie może być tylko wynikiem długiego procesu zbliżania się 
dwóch państw niemieckich, za zgodą ZSRR i demokracji ludowych. Spo- 
strzega się, że po'to, aby takie przedsięwzięcie doszło do skutku, Repu- 
blika Federalna nie może więcej być czymś w rodzaju 51 stanu amery- 
kańskiego, rzecznikiem i żołnierzem USA w starym świecie, ale że musi 
się nieco od nich zdystansować. Wobec załamania się swoich iluzji obywa- 
tele niemieccy znaleźli sję w obliczu dość gorzkich prawd. Jest rzeczą nar- 
malną, że wywołało to wśród nich szok i że szok ten staje się źródłem 
ekstremistycznych reakcji”. 


Czy dojrzały warunki, aby w obliczu tych gorzkich prawd dokonać 
zasadniczego zwrotu politycznego? Rudolf Augstein, wydawca pisma ,„Der 
Spiegel”, oceniający źródła bankructwa, podobnie jak Duverger, daje 
sceptyczną odpowiedź na to pytanie. Pisze on pod tytułem „Godzina 
prawdy — chyba jeszcze nie” (31.X.1966 r.): 

„.„.3Od 1959 r. brak nam rządu, który by zasługiwał na tę nazwę; nie 
widać również takiego rządu w perspektywie. 

Taki jest bilans siedemnastu lat od ukonstytuowania państwa... 

Było się niesolidnym, podejmowano się czegoś, na co nie było stać. 

W dziedzinie moralnej, ponieważ nie chciano wstawić do rachunku 
zbrodni Hitlera. 

Politycznie, ponieważ wybiegano do przodu w pochodzie krzyżowym 
przeciwko Sowietom. 

Wojskowo, ponieważ zaangażowano się w klasycznej potyce mocar- 
stwowej. 

Gospodarczo, ponieważ dawano to, czego się nie posiadało... 

Wmawiano ludności, że politykę zmierzającą do zjednoczenia można 
łączyć z polityką atomowego równouprawnienia, że Śląsk i Prusy 
Wschodnie nie są stracone na zawsze...” 

Niebagatelne sukcesy spadkobierców Hitlera w Bawarii i w Hesji 
zaalarmowały opinię w świecie. Pisała na ten temat np. paryska 
„Aurore” (21.X1.1966 r.): 

„Trzeba byłoby być ślepcem, aby nie żywić niepokoju. Trzeba byłoby 
zapomnieć o wszystkim lub stać się wspólnikiem, by nie pojmować, że już 
teraz należy zahamować tego rodzaju awanturę. Przede wszystkim 
w Niemczech, to pewne. Czy tak się stanie?... Można się obawiać, że aby 
stawić czoła temu ekstremistycznemu ruchowi wielu hoenenEG stów 
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demokratycznych, czy nawet socjalistycznych, pójdzie na przetarg nacjo- 
nalistyczny, który w ten sposób w ciągu kilku miesięcy przybrałby nie- 
pokojące rozmiary”. . 

Zaniepokojone głosy odezwały się również w Niemczech zachodnich 
chociaż prasa burżuazyjna, z nielicznymi wyjątkami, starała się bagate- 
lizować niebezpieczeństwo. Pisała np. „Die Welt” (22.XI.1966): 

„Wybory w Bawarii — to drugi po Hesji sygnał alarmowy. Coraz wy- 
raźniej daje się odczuć fakt istnienia w tym kraju dużej liczby niechęt- 
nych i niezadowolonych, którzy źle się czują w wielkich partiach demo- 
kratycznych i na znak protestu chwytają się haseł prawicowo-radykal- 
nych... Z całą pewnością nie są to tylko starzy hitlerowcy. Na skrajnej 
prawicy powstaje nowa grupa. Nie jest to jednak jeszcze katastrofą na- 
rodową, jak to się przedstawia za granicą...” 

Różne są komentarze prasy Światowej na temat przeciwdziałania tej 
groźbie. Pisał „Nouvel Observateur" (nr 107, 30.X1.—6.XII.1966 r.). 

„Rząd federalny, tak uważny, gdy chodzi o najmniejszą oznakę «sub- 
wersji- komunistycznej, nie wykazał dotychczas bynajmniej zdenerwo- 
wania wobec subwersji neonazistowskiej. Koniec końców żyjemy w de- 
mokracji i każdy ma prawo wypowiadać to, co uważa za słuszne. Żywo 
zareagowały natomiast organizacje związkowe. Otto Brenner, sekretarz 
potężnego związku metalowców, domaga się zakazu NPD «tej emanacji 
ducha nazistowskiego»...” 


Rola SPD 


W tej sytuacji szczególna uwaga opinii światowej była zwrócona na 
socjaldiemokrację, na stanowisko, jakie zajmuje w toczących się w Bonn 
przetargach. Pisała na ten temat „Humanite” (22.X1.1966 r.): 

„Wolelibyśmy, aby socjaldemokraci, zamiast wykazywać skłonność do 
przetargów z reakcją, dali dowód stanowczości, aby z większym naci- 
skiem, niż to robią, domagali się rozwiązania Bundestagu i przeprowa- 
dzenia nowych wyborów powszechnych, i aby przygotowali się do wy- 
stąpienia w bitwie wyborczej z rzeczywiście demokratycznym i pokojo- 
wym programem, który by wyraźnie ich odróżniał od CDU. Nie można 
bowiem lekceważyć sukcesów, jakie naziści odnieśli raz po razie w Hesji 
i Bawarii. Niech rzecznik rządu bońskiego, von Hase, stara się pomniej- 
szyć te sukcesy... Można to zrozumieć: odrodzenie się w jasnym świetle 
dnia partii typu hitlerowskiego wypływa logicznie z polityki prowadzo- 
nej przez rząd boński, który zakazał istnienia partii komunistycznej 
i który od swego powstania działał jako narzędzie tych samych sił so- 
cjalnych, z których zrodził się nazizm”. 

Jak wiadomo, socjaldemokracja zachodnioniemiecka poszła inną drogą; 
zdecydowała się ona na koalicję z CDU/CSU. Oto jak widzi tę decyzję 
londyński „Observer” (4.XII.1966 r.): 

„Wielka koalicja chrześcijańskiego konserwatyzmu i socjaldemokracji 
w Niemczech zachodnich zaczyna swoje rządy wśród zastrzeżeń części 
własnych zwolenników, przy nieprzychylnym i nieufnym komentarzu 
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wschodniej Europy i ostrożnych nadziejach na zmiany, wyrażanych przez 
Zachód. | 

„ Wielu potępiło nowy rząd, zanim jeszcze otworzył usta — nie na ostat- 
nim miejscu buntujący się socjaldemokraci, którzy manifestowali przed 
komitetami partyjnymi i zwracali swoje legitymacje członkowskie. Gdy 
Willy Brandt — uciekinier Trzeciej Rzeszy — służy pod kierownictwem 
kanclerza, który przez 12 lat był narodowym socjalistą, wespół z Fran- 
zem Josefem Straussem, musi on być przygotowany na wyrazy wątpli- 
wości co do politycznej moralności takiej decyzji... A jednak utworzenie 
tej koalicji rządowej było prawie całkowicie dyktowane przez samo kie- 
rownictwo socjaldemokratyczne... 

Co może osiągnąć wielka koalicja? Teoretycznie, wielkie rzeczy, któ- 
rych od lat domagali się od Niemiec zachodnich jej zachodni i wschodni 
sąsiedzi. Niemieccy postępowcy i liberałowie, wielu spośród nich człon- 
kowie SPD od lat bawili się koncepcją, że tylko taki sojusz głównych 
partii mógłby odważyć się na zaakceptowanie konsekwencji klęski 
w 1945 r. i na likwidację zimnej wojny... 

" „.„Ale póki kanclerz Kiesinger wygłosi swoją deklarację rządową... nie 
wiemy, jaka część tego pięknego programu została poświęcona wobec 
obiekcji chrześcijańskich demokratów”. 

Londyński ,„New Statesman” w artykule pt. „Czy Brandt skapitulował?” 
(2.XII.1966 r.) dał niedwuznaczną odpowiedź na to pytanie: 


, „Rok temu zwolennicy wielkiej koalicji twierdzili, że stanowi ona je- 
dyną możliwość dla Niemców, aby zjednoczeni (mowa o zjednoczeniu 
głównych partii politycznych w NRF — W. M.) zdobyli się na odwagę 
i znaleźli nowe podejście do problemu niemieckiego. Dziś wydaje się to 
niezmiernie wątpliwe: będzie się dawało wyraz patetycznym uczuciom, 
ale bezruch prawdopodobnie pozostanie niezmienny”. 


'- Podobną diagnozę postawił organ SED „Neues Deutschland” (13.XII. 
1966 r.): 

„Nie ma podstaw, aby żywić nadzieję, że przywódcy SPD w gabinecie 
Kiesingera dokonają zwrotu ku lepszemu w polityce Bonn. Jak widać, 
nie chcą oni tego, a przy ich obecnym stanie uzależnienia nie mają nawet 
takich możliwości”. 


Deklaracja rządowa i jej ocena 


Deklaracja rządowa Kiesingera w międzyczasie została już wygłoszona. 
Oto kilka komentarzy na jej temat. Organ norweskiej socjademokracji 
„Arbeiterbladet” (16.XII.1966 r.) pisał w artykule wstępnym: 

„Żadna z obu wielkich partii koalicyjnych nie zdobyła się na odwagę, 
by zrobić krok naprzód i oświadczyć, że uważa granicę na Odrze i Nysie 
za ostateczną. Argument, że ostateczne granice Niemiec muszą być usta- 
lone w traktacie pokojowym, jest argumentem formalnym. Byłoby znacz- 
nie lepiej, gdyby Kiesinger wyciągnął pełne konsekwencje ze swoich za- 
pewnień, że rozumie żądania Polaków posiadania stałych granic”. 


* 
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Podobnie stawia sprawę „Baltimore Sun” (15.XII.1966 r.): 


„Kiesinger proponuje pogodzenie z Polską, ale nie posuwa się w swej 
ofercie do uznania niemiecko-polskiej granicy wyznaczonej przez kon- 
ferencję poczdamską na linii Odry i Nysy. Oświadcza on, że układ mo- 
nachijski «nie jest już ważny», ale nie deklaruje — czego domagają się 
Czesi — iż był on nieważny od początku. Jeśli chodzi o Niemcy wschod- 
nie, to oświadcza on, że uznanie ich przez Bonn jest «w istniejącej sy- 
tuacji» niemożliwe. Niezależnie od tych wszystkich ogólników polityka 
nowego rządu bońskiego musi zostać jeszcze zademonstrowana w prak- 
tyce". 

„Washington Post” (15.XI1.1966 r.) wskazuje, że nowy rząd „zajął 
energiczne, aczkolwiek niezupełnie nowe stanowisko wobec problemów, 
które przytłaczały Bonn w ciągu ostatnich lat... Kiesinger zobowiązał 
NRF do «budowania mostów» między Zachodem a Wschodem... Jednakże 
Kiesinger nie dokonał tego kroku, który bodaj najlepiej ustawiłby Niem- 
cy wobec Wschodu: nie uznał granicy na Odrze i Nysie, jako stałej gra- 
nicy między Polską a Niemcami. Odrzucił on natomiast explicite układ 
monachijski i poczynił kilka uwertur, które jeśli zostaną odwzajemnione 
przez Wschód mogą dodać nowej energii procesowi odprężenia między 
Wschodem a Zachodem”. 

„Neue Ziircher Nachrichten” określa niedwuznacznie sens deklaracji 
rządowej w części dotyczącej Polski: 

„Zrozumienie, jakie Bonn chce rzekomo wykazać dla pragnienia Polski, 
by móc w końcu żyć w bezpiecznych granicach, zakrawa na kiepski 
dowcip” — pisze dziennik szwajcarski (18.XII.1966 r.). 

Centralną sprawę porusza „Neues Deutschland” (22.XII.1966 r.), gdy 
pisze: 

„..Wszelkim koncepcjom europejskiego bezpieczeństwa brak istotnej 
substancji, gdy próbują one ignorować NRD. Słusznie pisze Karl Jaspers 
o zachodnioniemieckiej polityce zagranicznej: «Nosicielem niebezpie- 
czeństwa wojny jest ten, który dąży do zmiany istniejących granic, a nie 
ten, który chce je utrwalić». Jedynym państwem w Europie, które dąży 
do zmiany istniejących granic, jest Republika Federalna. Jej żądania te- 
rytorialne wykraczają daleko poza NRD. Ale pierwsza granica, której 
zagraża Republika Federalna, to zachodnia granica NRD. System bez- 
pieczeństwa europejskiego tylko wówczas będzie mógł spełnić swoje za- 
danie, gdy zagwarantuje tę granicę”. 

Komentator „Prawdy” (16.X1I.1966 r.) pisał na ten sam temat: 


„W części poświęconej polityce zagranicznej... nie brak dobrych słów... 
Ale spójrzmy na treść, która za tymi słowami się kryje. Wiadomo, że nie 
może być trwałego pokoju, jeśli się buduje politykę na złudnych rachu- 
bach możliwości rewizji istniejących europejskich granic. Uznanie ich 
trwałości w tym również granicy między NRF a NRD stanowi jeden 
z kardynalnych warunków spokoju i bezpieczeństwa w Europie. A cóż 
mówi się na ten temat w programie nowego rządu NRF? Kanclerz nie 
wystąpił, tak jak to robili jego poprzednicy, z otwartym żądaniem granic 
1937 r. Ale jednocześnie oświadczył on, że «granice zjednoczonych Nie- 
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miec mogą zostać ustalone tylko w drodze osiągniętego w warunkach 
wolności uregulowania z ogólnoniemieckim rządem». Jest to oczywiście. 
nieco złagodzone opakowanie starej polityki nieuznawania wyników 
ostatniej wojny. Ale treść została stara. 


Dla każdego jest jasne, że gdyby koła rządzące Niemiec zachodnich 
rzeczywiście dążyły do pokojowego rozwoju, to powinny one jasno i nie- 
dwuznacznie oświadczyć, iż wyrzekają się zamiarów uzbrojenia jądro- 
wego w jakiejkolwiek formie. Czy znajduje się takie zdecydowane wy» 
rzeczenie w deklaracji Kiesingera? Nie, nie ma go tam”. 


* 


Od lat polska opinia publiczna uważnie obserwuje rozwój polityki NRF 
i podnosi swój ostrzegający głos wobec grożby dla pokoju i bezpieczeń- 
stwa Europy, jakie stanowią rewizjonistyczne i odwetowe aspiracje na- 
dające kierunek tej polityce. Ostrzeżenia nasze znalazły podwójne po- 
twierdzenie: zarówno w impasie i w izolacji politycznej, do których po- 
lityka ta zaprowadziła Niemcy zachodnie, jak też w groźnym memento, 
jakie stanowi wyjście na arenę polityczną sił neofaszystowskich — dwa- 
dzieścia lat po Hitlerze! Toteż mamy pełne podstawy ku temu, aby oce- 
niać nową ekipę rządzącą w-Bonn nie na podstawie takich lub innych 
finezyjnych odcieni w tonie ogłaszanych przez nie deklaracji, ale na pod- 
stawie ich rzeczywistych treści. A jeśli chodzi o te treści, to jesteśmy 
w zgodzie — jak to zostało zilustrowane na kilku przykładach — ze 
znaczną częścią opinii światowej, że w zasadniczych, decydujących spra- 
wach przełom, którego się spodziewano również wśród trzeżwych kół 
opinii zachodnioniemieckich — nie nastąpił. 

W Bonn zapowiadają, że czyny nowego rządu wykażą, czy zamierza 
on rzeczywiście wprowadzić nowe elementy do polityki niemieckiej, 
w tym również w stosunku do krajów socjalistycznych. Ale ani dekla- 
racje, ani czyny, które stanowią tylko próbę osiągnięcia starych celów 
za pomocą nowej taktyki, nie wyprowadzą NRF z impasu politycznego, 
w który się wmanewrowała, próbując negować rzeczywistość i odwrócić 
bieg. wydarzeń. Tylko zdecydowane i niedwuznaczne zerwanie z tymi 
celami, zaakceptowanie realiów politycznych wynikających z napastni- 
czej wojny Hitlera, czego się domaga również poważny odłam społe- 
czeństwa zachodnioniemieckiego, mogą stać się punktem wyjściowym 
newej polityki i stworzyć przesłanki do rzeczywistego odprężenia i bez- 
pieczeństwa w Europie, 
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ła zjeździe butgarskich przyjaciół 


W pięknej, nowoczesnej sali gmachu „Uniwersiady” w Sofii obradował 
w dniach 14—19 listopada br. IX Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
Było to jedno z najliczniej obesłanych spotkań komunistycznych w ostatnim 
czasie, jeśli się zważy, że obok 1562 delegatów z głosem decydującym i do- 
radczym zasiedli przedstawiciele 73 partii komunistycznych i demokratyczno- 
rewolucyjnych z różnych części świata. 

Na zjazd przybyła delegacja radziecka z pierwszym sekretarzem KĆ KPZR, 
tow. Leonidem Breżniewem, na czele oraz delegacje innych bratnich partii 
z krajów socjalistycznych. Polską Zjedncczoną Partię Robotniczą reprezento- 
wała czteroosobkowa delegacja pod przewodnictwem członka BP i sękretarza 
KC, tow. Ryszarda Strzeleckiego. Przyjechali do Sofii towarzyszę z obu części 
bonaterskiego Wietnarnu, z Japonii i Indii, z poiudniowęj Afryki i Maroka, 
z socjalistycznej Kuby i innych państw Ameryki Łacińskiej, z Francji, Włoch, 
Wielkiej Brytanii, Belgii oraz nieomal wszystkich europejskich krajów kapi- 
talistycznych. | 

Wśród gości zagranicznych zabrakło przedstawicieli KP Chin i Albanii. Stało 
się to nie z winy gospodarzy. Wysłane przez KC Bułgarskiej Partii Komunt- 
stycznej zaproszenia na IX Zjazd obie te partie zignorowały. W ten sposób 
odepchnęły one znowu wyciągniętą do nich dłoń w chwili, gdy wydarzenia 
międzynarodowe wymagały i wymagają umocnienia jedności działanią całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznęgo. 


je 


Rzecz zrozumiała, że w napiętej sytuacji, jaką przeżywa obecnie świat, za- 
gadnienia międzynarodowe musiały w całej swej konkretności wysunąć się 
na czoło obrad IX Zjazdu. Zarówno w referacie sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego, wygłoszonym przez pierwszego sekretarza, tow. Todora Żiwko- 
wa, jak i we wszystkich prawie wystąpieniach wiele miejsca poświęcono 
sytuacji w świecie współczesnym, jego newralgicznym punktom oraz sprawie 
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dalszego działania i współdziałania sił postępu i pokoju w walce z imperia- 
lizmem i reakcją. 

Zacznijmy od referatu. W ocenie sytuacji międzynarodowej wyodrębnił on 
trzy węzłowe w danej chwili problemy: agresję imperializmu amerykańskie- 
go w Wietnamie, wichrzenia antypokojowe odwetowców z NRF oraz prowo- 
kacje USA wymierzone przeciw socjalistycznej Kubie. Te zapalne punkty 
w różnych częściach świata — a przede wszystkim najgroźniejsze w danej 
chwili ognisko wojny agresywnej w Wietnamie — wzmagają niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju światowego. 

Pokojowi w świecie zagraża reakcyjna polityka kół imperialistycznych pod 
przewodem imperializmu USA, polityka dławienia ruchów wolnościowych i za- 
straszania narodów, pragnących kroczyć własną drogą rozwoju. W parze 
z reakcyjnym kursem na zewnątrz idą próby militaryzacji ekonomiki i roz- 
wijania antyludowej ofensywy wewnątrz poszczególnych krajów kapitali- 
stycznych. 

Owe antypokojowe, głęboko wsteczne dążenia imperializmu pogłębiają je- 
szcze bardziej sprzeczności kapitalizmu w okresie powojennym. Wzrost wew- 
nętrznych sprzeczności w polityce i ekonomice świata kapitalistycznego sta- 
nowi nieodłączną cechę przeżywanego okresu. Muszą one być brane pod 

uwagę przy analizie obecnej skomplikowanej sytuacji międzynarodowej. 

Rozpatrywane w międzynarodowej części referatu sprawozdawczego pro- 
blemy zostały przedstawione w ich wzajemnym związku. W ten sposób pla- 
stycznie zarysował się przed delegatami zjazdu kierunek pokojowej polityki 
zagranicznej krajów socjalistycznych, uwidocznione zostały dalsze zadania 
w dziedzinie stosunków międzynarodowych, Wyrastają one z ohecnej sytuacji 
i z niezachwianej wiary w triumf słusznej sprawy pokoju, wolności narodów 
i postępu. Wraz z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi Bułgaria ze 
wszystkich sił udzielać będzie narodowi wietnamskiemu pomocy ekonomicz- 
nej, wojskowej i moralnej w jego bohaterskiej walce z amerykańskimi inter- 
wentami, wspierać będzie wolnościowe, antyimperialistyczne dążenia narodów. 

Todor Żiwkow wyraźnie określił pozycję Bułgarii wobec rewizjonizmu NRF, 
mówiąc: : 

„Roszczenia terytorialne odwetowców zachodnioniemieckich muszą być osta- 
tecznie odrzucone. Kwestia granic w Europie jest uregulowana. Narody euro- 
pejskie zagrodzą drogę rewizjonizmowi”. 

Zadania walki przeciw imperializmowi, o pokój i bezpieczeństwo w Europie 
i w świecie, rozpatrzone zostały w referacie w ścisłej łączności z sytuacją 
w międzynarodowym ruchu robotniczym oraz odrębnym stanowiskiem Komu- 
nistycznej Partii Chin. W słowach nabrzmiałych goryczą tow. Żiwkow mówił 
o „drzuceniu przez przywódców KP Chin propozycji bratnich partii w spra- 
wie koordynacji pomocy dla Wietnamu, o tym, jak przez swoje ataki na 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne działają oni przeciw jedności 
państw socjalistycznych i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
wnoszą w jego szeregi zarzewie rozłamu. i 

Poważne zadania, przed jakimi stoi w danej chwili ruch komunistyczny, 
wymagają — jak stwierdził tow. Żiwkow -- zdecydowanych kroków w celu 
skonsolidowania światowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Komu- 
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nistyczna Partia Bułgarii, wierna dokumentom narad międzynarodowych 
z 1957 i 1960 r., jest przeświadczona, że jedność tego ruchu może być odbu- 
dowana tylko na podstawach marksizmu-leninizmu i proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, w walce przeciw dogmatyzmowi i rewizjonizmowi. W kontek- 
ście tych zadań referat stwierdza, że dojrzały warunki do zwołania nowej 
międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych, „na której 
by bratnie partie przestudiowały, jak towarzysze, nowe zagadnienia stawiane 
przez życie i wspólnym wysiłkiem opracowały jednolite stanowisko wobec 
aktualnych problemów i w sprawie walki o wspólne cele ruchu komuni- 
stycznego”. 

Do sprawy narady nawiązał przewodniczący delegacji radzieckiej, tow. Leo- 
nid Breżniew, w swym przemówieniu powitalnym, poświęconym w znacznej 
części zagadnieniom międzynarodowym i trudnościom w łonie światowego 
ruchu robotniczego. Mówił o tym, że napięta sytuacja, którą przeżywa świat, 
wymaga szczególnie solidarnego działania partii komunistycznych i wzajem- 
nej braterskiej więzi między nimi w postaci bezpośrednich kontaktów i wy- 
miany doświadczeń. Toteż — zdaniem tow. Breżniewa — „nieprzypadkowo 
szereg bratnich partii wyraża w ostatnim czasie pogląd, że coraz bardziej doj- 
rzewają warunki do zwołania nowej międzynarodowej narady partii komu- 
nistycznych i robotniczych”. 

Niestety wszystkie dotychczasowe wysiłki bratnich partii, stwierdził pierw- 
szy sekretarz KC KPZR, mające na celu doprowadzenie do jedności działania 
z Komunistyczną Partią Chin, rozbijały się o jej opór i odmowę. KPZR nie 
traci jednak nadziei, że obecne trudności zostaną przezwyciężone i że — jak 
oświadczył tow. Breżniew — „naród chiński i jego partia komunistyczna zno- 

wu zajmą swoje miejsce w szeregach socjalistycznej wspólnoty i światowego 
* ruchu robotniczego”. : 

Ogromna większość występujących na zjeździe mówców ustosunkowała się 
do piekących spraw obecnej sytuacji międzynarodowej. Różne były odcienie 
tych wypowiedzi, akcenty i sformułowania. Ale w ogólności cechowało je 
dążenie do szybkiego przezwyciężenia obecnych trudności, do wzmocnienia 
walki z naporem reakcji i imperializmu. 

O uczuciach, które ożywiały zebranych, wymownie świadczyły burzliwe, 
długotrwałe owacje zgotowane w chwili pojawienia się na trybunie przedsta- 
wicieli partii i organizacji działających na wysuniętych posterunkach frontu 
walki z imperializmem, jak Wietnamskiej Partii Pracujących i Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego. W ogóle sala mocno reagowała 
na wszystkie wypowiedzi delegatów i zagranicznych gości, potępiające bar- 
barzyństwa imperialistycznej agresji w Wietnamie i deklarujące poparcie dla 
jego bohaterskich bojowników o wolność. Z dużą serdecznością witano na 
zjeździe reprezentantów KPZR i innych bratnich partii. : 


Należy tutaj wspomnieć o szczególnie dobrym przyjęciu przemówienia tow. 
R. Strzeleckiego. Zawierało ono m. in. obszerny ustęp o niebezpieczeństwach 
dla pokoju Europy i świata, związanych z polityką NRF. Walcząc o wyga- 
szenie ogniska zapalnego w świecie, powstałego na skutek agresji imperia- 
lizmu amerykańskiego w Wietnamie, trzeba jednocześnie — podkreślił mów- 
ca — bacznie obserwować ognisko niepokojów w Europie, jakim są Niemcy 
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zachodnie z ich militarystyczno-odwetową polityką, wymierzoną przeciw beze 
pieczeństwu Polski, NRD i innych krajów. 

W trzecim dniu obrad zjazd przy długo nie milknącvych oslaskach przy- 
jął specjalną deklarację w sprawie wietnamskiej, „ła Zjazd Kria — czyta- 
my w tym dokumencie — deklaruje uroczyście swą bratnią solidarność z bo- 
katerruim narodem wietnariskim, z Vietuamsvą Partią Pracujacych, z Na- 
rodowym Frontem Wyzweionia Wietnamu Poiudnioweso i uważa, że jest 
bardzicj niż kiedykzlwick rzeczą kenicczną, aby wszystkie socjalistyczne 
demouratyczne siiy na Świecie umocniły swą zwartość ij solidarnaćć, aby 
więk:zym powodzeniem niegłly wałczyć z amervkańskimi imporialistami 
udzieiać skutecznicjszej pomocy walczącemu narodowi wietnamskiemu”. 
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Sprawy polityki wewnętrznej obejmowały szeroki krąg zagadnień, zwią- 
zanycn z rozwojem życia gospodarczego i społecznego w ostatnich latach oraz 
perspektywami budownictwa w latach nowej pięciolatki 1965—1970. 


Referat sprawozdawczy zawiera wiele niateriału osrazuiacogo osiagnięcia 
ekonomiki w latach 1951—1065, kiecy to prednkcia globalna zwiększała się 
średnio o 8,60, rocznie, dając ogólny przyrost o 51%y. W tvm samym czasie 
dochód narodowy podniósł się o 380%%4. W produkcji szybko wzrastał ciężar 
gatunkowy zasadniczych gałęzi wytwórczości, jak energetyka, metalurgia, 
chemia, przemysł maszynowy itd. Tak np. udział przemysłu maszvnowego 
w produkcji globalnej podniósł się z 12,4%/, w 1960 r. do 16,35% w 1965 r. 
Prawie dwukrotnie powiększyła się w tym samym okresie produkcja ener- 
gii elektrycznej (z 4 mld 657 mln kWh w 1060 r. do 10 mld 244 mln kWh 
w 1965 r.), ponad dwukrotnie produkcja stali (z 258 tys. ton do 568 tys. ton), 
o przeszio 500/, wzrosło wydobycie węgla (z 17 mln ton w 1960 r. do 26 min 
ton w 1965 r.). 

Przemysł bułgarski wytwarza obecnie zarówno elektrowozy, akumulatory, 
silniki elektryczne — fabryka silników w mieście Trojan, którą zwie- 
dziła po zjeździe nasza delezacja, szczyci się swymi techn.cznymi osiąg- 
nięciami, którymi zainteresowały się pokrewne ga.ęzie przemysłu innyca kra- 
jów, jak nicktórymi typami tokarek, traktorów, wyrobów elektronicznych. 

W wyniku tego rozwoju zmieniła się struktura eksportu, w którym zwięk- 
sza się udział maszyn i wyrobów przemysiowych. Przemiany w produkcji 
przemysłowej pozwoliły władzy ludowej rozszerzyć bazę techniczną rolnict- 
wa, prdnieść jego wydajność. 

W ogólnym bilansie, jak stwierdził referat sprawozdawczy, działalność 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej w latach między VIII i IX Zjazdem, skie- 
rowana na umocnienie materialno-technicznej bazy socjalizmu i socjalistycz- 
nych stosunków w społeczeństwie, została uwieńczona całkowitym powo- 
dzeniem. 

Głównym zadaniem obecnego planu pięcioletniego będzie, jak opiewają 
wytyczne zjazdu, kontynuowanie budowy społeczeństwa socjalistycznego w 
drodze dalszego umocnienia jego bazy materialno-techniernej, podwwvższcnie 
socjalistycznej świadomości mas pracujących i podniesienie poziomu życio- 
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wego narodu. Modernizacja całych gałęzi gospodarki narodowej w połącze- 
niu z nowym budownictwem przemysłowym, walka o lepszą jakość, wyższą 
wydajność pracy i rentowność zakładów pracy — olo główne zadania przy- 
świecające dalszej dzialalności partii i rządu w dziedzinie kierowania go- 
spocarką narodową. 

Wytyczne planu pięcioletniego na lata 1065—1970 zakładają wysilek in- 
westycyjny awunrotnie większy niż w ubiegłym pięcioleciu. 630/, inwestycji, 
które wyniotą ponad 10 mld lewów, przeznaczy się na dalszy rozwój prze- 
mysłu z nastawieniem na szybszy stosunkowo wzrost takich gałęzi wytwór- 
czości, jak przemysł maszynowy, chemiczny, energetyczny i metalurgiczny.” 

Partia wytknęła sobie jako cel osiągnięcie w latach nowej pięciolatki szyb- 
szego tempa rozwoju produkcji. 'W związku z tym plan zakłada uzyskanie 
w 1970 r. ogólnego przyrostu wytwórczości przemysłowej o 700%, a rolni- 
czej o ponad 300/7. Dochód narodowy ma się zwiększyć o 500% w porówna- 
niu z 1965 r. O rozmiarach zamierzeń naszych przyjaciół bułgarskich na naj- 
bliższe lata w dziedzinie rozwoju przemysłu może świadczyć założenie pla- 
nu, przewidujące, że w 1970 r. około 2/3 produktu społecznego wytwarzać 
ma przemysł. 

W rezultacie budownictwa socjalistycznego w latach nowej pięciolatki lu- 
dowa Bułgaria ma przeobrazić się w rozwinięty kraj przemysłowy, rozporzą- 
dzający zasadniczymi galęziami nowoczesnej wytwórczości. 

Kierunkowe założenia dalszego rozwoju gospodarczego, przedstawione w 
referacie sprawozdawczym, zostały poparte w dyskusji zjazdowej i włączo- 
ne do szczegółowej uchwały powziętej przez zjazd. 

W tejże uchwale, która w całej rozciągłości zaaprobowała linię politycz- 
ną 1 praktyczną działalność Komitetu Centralnego, określone również zostały 
kierunki rozwoju innych dziedzin życia — oświaty, nauki, kultury itd, 
także sprawy działalności wewnątrzpartyjnej. 

W dziedzinie pracy partyjnej zadania polegają na dalszym podnoszeniu 
poziomu ideologicznego członków partii, umacnianiu ich więzi z masami oraz 
przodującej roli w kształtowaniu nowego życia narodu. W obradach zjazdu 
i powziętej uchwale przewijała się troska o poiepszenie stylu calej pracy 
partyjnej, o doskonalenie kolegialnych form tej pracy oraz indywiduainej 
odpowiedzialności komunisty za powierzony mu odcinek. 

IX Zjazd BPK przeprowadził pewne zmiany w statucie partii. Zniesiony 
został staż kandydacki dla członków, a nowe postanowienia, włączone do Sta- 
tutu, przedłużają kadencję terenowych komitetów partyinych z iednego toku, 
jaka obowiązywała dotychczas, do dwóch lat oraz dają Komitetowi Central- 
nemu prawo zwoływania krajowych konferencji partyjnych. . 

Uchwała zjazdu zobowiązuje organizacje partyjne do stałego doskonalenia 
masowej działalności politycznej, gruntownego wyjaśniania masom wszyst- 
kich zasadniczych zagadnień polityki partyjnej oraz sytuacji wewnętrznej 
i międzynarodowej. 

Dla lepszego ustawienia pracy wewnątrzpartyjnej i masowej zjazd uznał 
za konieczne prowaczenie przez odpowiednie instytucje systematycznych ba- 
dań procesów społecznych i zmian zachodzących w świadomości ludzi pracy. 
Komitety partyjne i zainieresowane organizacje zobowiązano do poczynienia 
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niezbędnych kroków w celu wzmocnienia frontu ideologicznego wykwalifi- 
kowanymi kadrami i dalszego rozszerzenia MARE NEJ i technicznej bazy 
działalności ideologicznej. 


* 


Wyborami nowych władz i krótkim przemówieniem końcowym pierwsze- 
go sekretarza, którym ponownie został wybrany tow. Todor Żiwkow, zakoń 
czył swe obrady IX Zjazd naszych bułgarskich przyjaciół. Nakreślił on po- 
ważne i ambitne zadania, które wymagać będą, jak stwierdził na zakończe 
nie zjazdu tow. Żiwkow, wytężonej pracy oraz pokonywania nieuniknionych 
trudności rozwoju przez członków partii i masy pracujące Bułgarii. 

Towarzyszyć im będą najlepsze braterskie uczucia naszej partii i wszystkich 
ludzi pracy naszego kraju. | 


Józef Kowalczyk 


Na zjeździe bratniej VISPR 


W dniach od 28 listopada do 3 grudnia 1966 r. odbywał się w Budapeszcie 
IX Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) referat sprawozdawczy KC, wygłoszony przez I sekretarza WSPR, towa- 
rzysza Janosa Kadara, 

2) sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kon- 
troli, 

3) zmiany w statucie partii, 

4) wybór organów kierowniczych partii i komisji kontroli. 


W zjeździe wzięło udział 554 delegatów z głosem decydującym i 49 delega- 
tów z głosem doradczym. W zjeżdzie uczestniczyły również 32 delegacje partii 
komunistycznych i robotniczych. 

WSPR liczy obecnie 545,8 tys. członków i kandydatów partii, którzy są zor- 
ganizowani w około 18 tysiącach podstawowych organizacji. 30,80/, ogólnej 
diczby członków partii — to robotnicy przemysłowi, 27,90/7 pracownicy apa- 
ratu państwowego, 8,20/, chłopi spółdzielcy, 3,60/, robotnicy rolni, 10,60 
inni. Emeryci stanowią 7,80 członków partii. 

Zjazd poprzedziła wielomiesięczna dyskusia w całej partii nad projektami 
tez zatwierdzonych przez Plenum KC WSPR. W dyskusji wzięło udział 
160 tys. członków partii, którzy wypowiedzieli się w sprawach życia wew- 
nątrzpartyjnego, zagadnieniach polityki gospodarczej oraz polityki międzyna- 
rodowej, wysuwając szereg konkretnych wniosków. Wnioski te rozpatrzyła 
specjalna komisja KC, a szereg ich uwzględniono w projekcie uchwały zjazdu. 
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Zamierzeniem towarzyszy węgierskich było nadanie zjazdowi jak najbar- 
dziej roboczego charakteru, co znalazło wyraz w treści referatu sprawozdaw- 
czego oraz w przebiegu dyskusji, w której zabrało głos około 50 towarzyszy. 
Omówiono również sytuację międzynarodową oraz sytuację w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. 


Sytuacja międzynarodowa 


i 
polityka zagraniczna 


Omawiając sytuację międzynarodową, I sekretarz KC WSPR, towarzysz Ja- 
nos Kadar, stwierdził, że najważniejszą siłą rewolucyjną naszych czasów jest 
światowy system socjalistyczny i że dla socjalizmu najważniejszą sprawą jest 
pokój i walka o pokój. Stała i rozszerzająca się współpraca krajów socjali- 
stycznych umacnia siły i wpływy światowego systemu socjalistycznego, 
który staje się coraz bardziej decydującym czynnikiem rozwoju historii ludz- 
kości. Przejści.'ve sprzeczności i różnice poglądów między niektórymi kra- 
jami socjalistycznymi nie zmieniają w sposób zasadniczy międzynarodowego 
układu sił. 

Szereg sympiomów wskazuje na pogłębianie się powszechnego kryzysu im- 
perializmu. W rozwiniętych krajach kapitałistycznych Sszerzące się potężne 
strajki oraz walki polityczne dowcdzą zaostrzenia się podstawowych wew- 
nętrznych sprzeczności w świecie kapitulistycznym, sprzeczności między ka- 
pitałem a pracą. 

W wyniku nierównomiernego rozwoju zaostrzyły się również sprzeczności 
między niektórymi mocarstwami kapitalistycznymi. Jednym z głównych te- 
go objawów jest kryzys w NATO. | 

Imperialiści szukają wyjścia z kryzysu w drodze nacisku na inne kraje, 
interwencji, która przybiera różne formy. W różnych częściach świata sto- 
sują gwałty i represje przeciwko ruchom rewolucyjnym. W sposób awantur- 
niczy prowokują kraje socjalistyczne, wznawiają grożby pod adresem socja- 
listycznej Kuby. 

Najbrutalniejszym przejawem imperialistycznej interwencji jest brudna 
wojna kolonialna w Południowym Wietnamie i brutalna agresja przeciwko 
Demokratycznej Republice Wietnamu, co zagraża nie tylko południowo- 
wschodnej Azji, ale również pokojowi na całym świecie. 

Amerykańska agresja w Wietnamie należy do najbardziej haniebnych wo- 
jen naszych czasów. Prowadząc ją rząd amerykański popełnia w skali mię- 
dzynarodowej zbrodnię ludobójstwa. 

W tej sytuacji nie można przemilczeć faktu, który osłabia siły socjalizmu 
— rozłamową politykę przywódców chińskich. Niezależnie od jej intencji 
w praktyce pomaga ona imperialistom i stwarza im Szereg możliwości tak- 
tycznych. 

Bohatersko walczącemu narodowi wietnamskiemu udzielają pomocy 
wszystkie kraje socjalistyczne, wśród nich również Węgierska Republika Lu- 
dowa. Skoordynowane wystąpienia wszystkich krajów socjalistycznych pod- 
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niosłyby skuteczność tej pomocy. Dlatego WSPR dąży i dążyć będzie do jedź 
ności akcji krajów socjalistycznych. 


Pokojowi i bezpieczeństwu Europy zagraża odwcetowa militarystyczna po- 
lityka grup sprawujących wiadzę w NRF. W tej polityce znajdują odbicie 
polityczne, gospodarcze i militarne powiązania najbardziej agresywnych grup 
kapitału monopolistycznego w USA i w NRE. Zagrażają one bczpieczeństwu 
nie tylko europejskich krajów socjalistycznych, ale wszystkich państw Euro- 
py. Przesłanką do rozproszenia podejrzeń wobec intencji NRF byłoby uzna= 
nie przez jej rząd granic ustanowionych po II wojnie światowej oraz pogo- 
dzenie się z istnieniem dwóch państw niemieckich. 

Polityka zagraniczna Węgierskiej Republiki Ludowej służy węgierskiemu 
ludowi pracującemu, socjalizmowi, pokojowi i niepodległości wszystkich na- 
rodów. Wojna w naszej epoce nie jest nieunikniona, Na przekór imperiali- 
stycznej agresji, przeciwstawiając się jej, WRL jednocześnie uważa, że hi- 
storycznym zadaniem obecnie jest walka o pokojowe wspóiistnienie krajów 
o odmiennych ustrojach społecznych, rozwijanie korzystnej wzajemnej 
współpracy gospodarczej i naukowej, wymiany kulturalnej służącej przyjażni 
narodów. Jednak pokojowe współisinienie warunkuje i wymaga zdecydowa= 
nej walki przeciwko przejawom agresji we wszystkich rejonach świata. 


Problemy 
ekonomiczne 


WRL 


W referacie sprawozdawczym towarzysza Janosa Kadara oraz w dyskusji 
wiele uwagi poświęcono problemom rozwoju ekonomicznego Węgierskiej Re- 
publiki Ludowej. Najwięcej mówiono o zmianach w planowaniu i zarządza- 
niu przemysłem. Celem tych zmian jest lepsze wykorzystanie możliwości har- 
monijnego wzrostu i rytmiczności pracy przemysłu, przyspieszenie tempa roz- 
woju i poprawy warunków bytu ludzi pracy. Głównym założeniem reformy 
jest przeniesienie znacznej części kompetencji rządu i ministerstw na przed- 
siębiorstwa i rady narodowe. Przekazanie przedsiębiorstwom i radom na- 
rodowym możliwości podejmowania różnych decyzji gospodarczych stworzy 
lepsze warunki właściwej kontroli ich dziaialności przez organy zwierzchnie, 
bardziej naukowego kształtowania głównych proporcji gospodarki narodo- 
wej i wypracowania bardziej długoterminowych pianów. Reforma zakłada 
również właściwszy układ cen fabrycznych. W nicktórych wypadkach zmiana 
cen fabrycznych pociągnie za sobą również zmiany cen detalicznych, jednak 
nie może w żadnym razie powodować spadku stopy życiowej ludności, Musi 
ona osiągnąć zaplanowane wskaźniki. 


Według założeń III planu pięcioletniego (1966—1970) produkcja przemysłu 
uspołecznionego ma się podnieść o 32—36',,. Co najmniej 80%, wzrostu ma 
być wynikiem wzrostu wydajności pracy. W tempie szybszym od przecięt- 
nego mają się rozwijać przemysł: energetyczny, chemiczny (wzrost o 55—60'%/4) 
i maszynowy (o 40—430/g). 
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Bardzo istotnym problemem jest przedstawiony w referacie projekt, za- 
twierdzony przez zjazd, skrócenia do końca 1970 r. tygodnia pracy w prze- 
myśle z 48 do 44 godzin bez obniżenia produkcji, wydajności pracy i płac. 

Również dużo uwagi poświęcono w referacie i w dyskusji problemom roz- 
woju rolnictwa. Zgodnie z założeniami planu globalna produkcja rolna ma 
wzrosnąć o 13—150. Ma się to osiągnąć przez wzrost średnich plonów oraz 
znaczne zwiększenie pogłowia bydła rogatego i owiec. 

Podstawowym czynnikiem warunkującym zaplanowany wzrost produkcji 
rolnej będzie wydatne zwiększenie w III planie pięcioletnim inwestycji oraz 
prawie dwukrotny wzrost zużycia nawozów sztucznych. 


Realne dochody na jednego mieszkańca powinny się podnieść w latach 
1966—1970 o 14—160%%, natomiast dochody ludności wiejskiej nieco więcej. 
Przewiduje się również zrównanie systemu ubezpieczeń społecznych i świad- 
czeń lekarskich na wsi z poziomem świadczeń dla robotników i urzędników. 


Problemy 
pracy partyjnej 


Referat oraz wypowiedzi w dyskusji poświęcały dużo uwagi zagadnieniom 
pracy ideologicznej, sprawom postawy członka partii, demokracji życia par- 
tyjnego i państwowego, zwłaszcza w działalności rad narodowych, roli partii 
w określonym środowisku czy zakładzie. Na tym tle rozwijano problematykę 
ekonomiczną rozpatrując ją właśnie od strony politycznej atmosfery pracy, 
wpływu działalności partyjnej na kształtowanie się poglądów i ocen. 


Podkreślano potrzebę dalszego umacniania kierowniczej roli partii, której 
działalność powinna skupiać się głównie na wypracowywaniu głównych wy- 
tycznych życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego. Wskazywano na 
konieczność stałego poszukiwania dróg rozwoju demokracji partyjnej i jej 
form, a także umacniania centralizmu demokratycznego. Wzrost samodzie|l- 
ności organizacji społecznych i rad narodowych eliminować będzie dwuto- 
rowość kierownictwa oraz rozszerzać demokratyczne formy pracy tych or- 
ganizacji. Ten kierunek działania wzmocni również samodzielność kierow- 
nictwa gospodarczego, zwiększy osobistą odpowiedzialność, spowoduje zanie- 
chanie drobiazgowego wnikania organizacji w sprawy bieżącego kierowania 
gospodarką. 

Sukcesy, jakie osiągnęła WSPR w konsolidacji partii w wvniku prowa- 
dzenia walki przeciwko tendencjom sprzecznym z jej linią dowodzą, że piv- 
wadziła ona politykę słuszną, służącą interesom kraju i narodu, opartą na 
podstawach marksizmu-leninizmu, zgodną z interesami międzynarodowego re- 
wolucyjnegó ruchu robotniczego. 


Zjazd uchwalił również zmiany w statucie WSPR, z których najważniej- 
sze są następujące: 
1) zniesienie stażu kandydackiego, 
2) zwoływanie krajowej konferencji partyjnej między zjazdami w celu roz- 
patrzenia ważnych problemów politycznych, 
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3) niewybieranie zastępców członków Komitetu Centralnego .i komitetów 
partyjnych oraz zwiększenie liczby członków ANTY CA do organów 
kierowniczych, > 


4) zniesienie Centralnej Komisji Rewizyjnej i przekazanie jej funkcji Cen- 
.tralnej Komisji Kontroli Partyjnej i komitetom partyjnym. 


Problemy 
międzynarodowego 
ruchu robotniczego 


W referacie sprawozdawczym oraz w dyskusji podkreślano potrzebę i ko- 
nieczność walki o przywrócenie jedności międzynarodowego ruchu robotni- 
czego na zasadzie internacjonalizmu proletariackiego, współpracy między par- 
tiami, wypowiadano się przeciwko wszelkiego rodzaju prawicowemu oportu- 
nizmowi i lewicowemu awanturnictwu. W tej walce każda partia powinna 
sama wypracować własną politykę, taką jaką dyktują jej warunki historycz- 
ne, społeczne i kulturalne kraju. Polityka taka "winna opierać się na zasa- 
dach marksizmu-leninizmu i tylko wtedy będzie skuteczna, kiedy równo- 
cześnie służyć będzie klasie robotniczej danego kraju, ludowi pracującemu, 
prawdziwym interesom narodu i światowemu systemowi socjalistycznemu, 
wspólnym i ogólnym interesom międzynarodowej klasy robotniczej. 


Możliwości rozwoju każdej partii wynikają nie tylko z sytuacji własnego 
kraju, lecz również z międzynarodowej współpracy krajów socjalistycznych. 


Prowadząc walkę o jedność działania wszystkich sił postępowych prze- 
ciwko imperializmowi, WSPR będzie utrzymywać i rozwijać bliskie stosunki 
z wszystkimi partiami komunistycznymi i robotniczymi, co się przyczyni do 
wzajemnego poznania poglądów, do lepszego wzajemnego zrozumienia i u- 
mocnienia współpracy. 


Potrzeba spotkań i wymiany poglądów wynika również z występowania 
w międzynarodowym rewolucyjnym ruchu robotniczym poglądów sprzecz- 
nych z zasadami marksizmu-leninizmu, ignorujących proletariacki interna- 
cjonalizm i wspólnotę interesów krajów socjalistycznych. W pog!ądach tych 
zawiera się również błędna ocena możliwości rewolucji socjalistycznej i nie- 
właściwa interpretacja tezy o różnorodności dróg rewolucji socjalistycznej, 
o specyfice budowy socjalizmu. 

Obecnie największe szkody przynoszą hegemonistyczne dążenia przywód- 
ców chińskich, ich antyradzieckość i działalność rozłamowa. 


WSPR jako partia internacjonalistyczna zdecydowanie potępia antyra- 
dzieckość, tę odmianę antykomunizmu, odrzuca nacjonalizm ze wszelkimi je- 
go antysocjalistycznymi przejawami. | 


W ciągu ostatnich dwóch lat — powiedział na zakończenie tow. Kadar — 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym potężnieją dążenia jednościowe, 
dojrzewają warunki do zwołania szerokiej narady partii komunistycznych 
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i robotniczych. WSPR jest zwolennikiem zwołania narady nie dla idei samej 
narady, lecz w celu rozszerzenia jedności i współpracy. Nie po to, żeby kogoś 
wyklinać, lecz żeby radzić się, jednoczyć z każdą postępową siłą w walce 
przeciw imperializmowi, a więc rzecz jasna również z KP Chin i z Albańską 
Partią Pracy. Jeśli jednak ich kierownicy ostatecznie zechcą się uchylić od 
udziału w takiej naradzie, to nie miezemy ciągle stać w miejscu i odkładać 
terminu jej zwołania. : 


* 


Zjazd ciepło i serdecznie przyjął wystąpienia delegacji bratnich partii. Na 
czele delegacji KPZR stał jej sekretarz generalny, tow. Leonid Breżniew. 
Braterskie pozdrowienia i życzenia dla węgierskich komunistów i narodu 
węgierskiego przekazał w imieniu KC PZPR towarzysz Franciszek Waniołka. 
Wyraził on głęboką solidarność PZPR i narodu polskiego z walką węgierskich 
mas ludowych o socjalizm i pokój, zapoznał zjazd ze stanowiskiem PZPR 
w węzłowych sprawach sytuacji międzynarodowej i zadań międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. Tow. Waniołka podkreślił w tym kontekście: „Uwa- 
żamy też, że w dążeniu do zespolenia swych szeregów, międzynarodowy ruch 
komunistyczny nie może zrezygnować z tak wypróbowanego oręża, jakim jest 
powszechna narada partii komunistycznych i robotniczych. Nie ulega wątpli- 
wości, że warunki do zwołania takiej narady dojrzewają coraz bardziej”. 


W zakończeniu swego przemówienia przewodniczący delegacji PZPR po- 
wiedział: 

„Cieszymy się z pomyślnego rozwoju budownictwa socjalistycznego w brat- 
niej WRL, ze wzrostu autorytetu i znaczenia waszej doświadczonej partii, wy- 
soko cenimy jej wkład do wspólnej walki o pokój, wolność narodów i so- 
cjalizm. 


Polskę i Węgry, Związek Radziecki i inne bratnie kraje socjalistyczne zespo- 
liły losy rozwoju historycznego i walki o sprawiedliwy, socjalistyczny ustrój. 
Partie naszych bratnich krajów łączy wspólnota celów, wielka nauka mark- 
sizmu-leninizmu i internacjonalizm proletariacki. 


Jestem przekonany, towarzysze delegaci, że wasz obecny zjazd spełni wiel- 
ką rolę w dalszej pracy waszej partii, klasy robotniczej i całego narodu wę- 
gierskiego nad wszechstronnym rozwojem budownictwa socjalistycznego na 
Węgrzech...” 


IX Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej stał się doniostym 
wydarzeniem w życiu politycznym węgierskiej klasy robotniczej i narodu 
węgierskiego. Jego idee i uchwały, jego dorobek ideologiczny i polityczny 
określać będą kierunek działania WSPR w budownictwie socjalizmu, w wal- 
ce o jedność międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego, w walce 
przeciw wszelkim siłom wstecznym i reakcyjnym. 


Jan Kowarz 
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PERSPEKTYWY 
Bogusław Gałęski GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ 
W NASZYM KRAJU 


Sprawy socjalistycznego modelu wsi i rolnictwa stały się w naszym 
kraju przedmiotem wszechstronnej i wielce ożywionej dyskusji 1); tym 
bardziej zasadniczej i godnej uwagi, że opartej na rozległych, a nieraz 
wnikliwych studiach empirycznych, prowadzonych przede wszystkim 
w zakresie socjologii wsi i ekonomiki rolnictwa. Niewątpliwie, potrzeby 
dalszego rozwoju empirycznych badań społecznych na wsi, w szczegól- 
ności zaś badań socjologicznych, są nadal ogromne. Jednakże na podsta- 
wie rezultatów osiągniętych można podjąć zadanie podstawowe naszki- 
cowania rozwiązań, które by w stopniu optymalnym pozwoliły uzyskać 
ciągły wzrost produkcji rolnej — warunek dla naszego kraju niezbędny — 
w powiązaniu ze stopniową realizacją celów socjalistycznych. 


k 


Podjęcie takich rozważań wymaga wszakże nowego podejścia do nie- 
których twierdzeń do dziś bezkrytycznie powtarzanych, a zakwestio- 
nowanych 'już dawno zarówno przez naukę, jak i praktykę. Takim twier- 
dzeniem jest teza o ekonomicznej wyższości dużego gospodarstwa rol- 
nego nad małym. Nie chodzi naturalnie o odrzucenie tej tezy, lecz 
c odrzucenie jej nie uprawnionej absolutyzacji. Duże (wielkoobszarowe) 
gospodarstwo może mieć w porównaniu do gospodarstw małych mniejsze 
koszty wytwarzania, może pozwolić na wyższą wydajność pracy, nie 
zapewnia jednak zawsze lepszego wykorzystania ziemi i nie wszędzie 
daje możliwości osiągnięcia wyższej produkcji. Przy istnieniu 


1) Wybór wypowiedzi zawierają tomy: „O socjalistyczny rozwój wsi. Dyskusja”, Warszawą 19643 
„O socjalistyczny rozwój wsi. Dyskusji ciąg dalszy, Warszawa 1966. 
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nadwyżek żywnościowych, niedostatku rąk roboczych w rolnictwie 
oraz wysokim poziomie sił wytwórczych, związanym z ogólnym rozwojem 
ekonomicznym kraju, wyższość ekonomiczna dużego gospodarstwa rol- 
nego nad małym jest oczywista. W warunkach odmiennych, takich jak 
nasze, gdy występują niedostatek produkcji rolnej, niedostatek środków 
modernizacji rolnictwa oraz trudności z zapewnieniem miejsc pracy rocz- 
nikom wkraczającym w wiek produkcyjny, duże gospodarstwo rolne nie 
wykazuje ekonomicznej wyższości. 

Jak z tego wynika, indywidualna gospodarka chłopska zapewniająca 
przy danym poziomie technicznym maksymalne wykorzystanie podsta- 
wowego środka produkcji rolnej — ziemi, jest dzisiaj podstawowym ele- 
mentem naszego rozwoju gospodarczego, a wraz z nim narastania możli- 
wości szerszej realizacji idei socjalistycznych. Co więcej, zależy nam na 
tym, aby gospodarka ta stale podnosiła swoją produktywność, moderni- 
zowała się i wydobywała z ziemi maksimum tego, co dać może zastoso- 
wanie optymalnej technologii. 

Aby rolnik zwiększał rezultaty produkcyjne swojej gospodarki, musi 
on (w zakresie czynników, na które mamy wpływ) chcieć to robić i móc 
to robić. Rolnik będzie chciał maksymalnie zwiększać rozmiar produktu 
oddawanego społeczeństwu, jeśli w zamian otrzymywać będzie inne pro- 
dukty i usługi, których potrzebuje. Rozwój przemysłu (i usług), nasta- 
wionego na obsługę produkcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb rolnika, 
i więcej: rozwijanie potrzeb i budzenie nowych stanowi niezbędną prze- 
słankę zainteresowania rolnika podnoszeniem rezultatów produkcji w go- 
spodarstwie. 

W dużym stopniu jest .to sprawa inwestycji przemysłowych 
(przemysł motoryzacyjny, maszynowy, chemiczny  itd.. W  pew- 
nej jednak mierze jest to sprawa nie inwestycji, lecz — w szczegól- 
ności w zakresie usług — dopuszczenia inicjatywy lokalnej, grupowej 
lub indywidualnej i ułatwienia jej startu. Rozwój spółdzielczych, a także 
prywatnych zakładów usługowych i rzemiosła tym bardziej wart jest po- 
parcia, że odciążyłby znacznie napór na ograniczone przecież i kosztowne 
miejsca pracy w przemyśle. 

Sam rozwój przemysłu i wzrost produkcji rolnej nie da wszakże rezul- 
tatów, jeśli mechanizmy pośredniczące nie zapewnią sprawnego i pobu- 
dzającego przepływu produktów. Jeśli rolnik napotyka trudności w zby- 
ciu swojej produkcji (owoców, mleka itd.), chociaż są one społeczeństwu 
potrzebne, i jeśli z drugiej strony nie może on uzyskać nierolniczych pro- 
duktów i usług, które są lub mogą być wytwarzane w wystarczającej 
ilości i standardzie, to oczywiście funkcjonowanie całego mechanizmu 
wzrostu ulega zahamowaniu. W pewnej mierze jest to znowu sprawa 
inwestycji (przetwórnie, chłodnie, magazyny), w stopniu jednak podsta- 
wowym jest to sprawa zainteresowania handlu zakupem i sprzedażą, 
skłonienia go do ponoszenia ryzyka związanego zawsze z tymi transakcja- 
mi. 

Przesłanką wzrostu produkcji w gospodarstwach chłopskich jost zatem 
dynamiczny model związków (lub sprzężeń) pomiędzy działami gospo- 
darki narodowej. Chodzi o taki system sprzężeń, aby rozwój jednego 
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działu pobudzał inne i aby w szczególności ten układ zależności łączył 
produkcję i spożycie. Naturalnie, podkreślona tu waga mechanizmów 
pośredniczących w żadnym stopniu nie umniejsza znaczenia czynników 
innych, np. właściwej organizacji przedsiębiorstw przemysłowych, aby 
wytwarzały to, czego potrzebują ich klienci. Postulowanie dynamicznego 
modelu gospodarki nie oznacza również, że znikną automatycznie odczu- 
wane dziś trudności w zaopatrzeniu. Jest to jednak niezbędna przesłanka 
przejścia w perspektywie do „ekonomiki dostatku”, tj. do sytuacji, w któ- 
rej regułą będzie konieczność stałego rozszerzania potrzeb (rozmiary pro- 
dukcji niektórych artykułów rolnych każą już dziś o tych sprawach my- 
Śleć), nie zaś nienadążanie gospodarki za potrzebami, rodzące poczucie 
niezadowolenia. 

Odpowiedź na pytanie, co zrobić, aby rolnik chciał podnosić produkcję, 
zawiera również odpowiedź na pytanie, co zrobić, aby mógł ją podnosić. 
Działanie pobudzające mają bowiem produkty, które można uzyskać 
w tym szerszym rozmiarze, im więcej owoców swej pracy przekaże się 
społeczeństwu. Potrzeby produkcyjne i konsumpcyjne rolnika są przy 
tym ściśle ze sobą sprzężone. Modernizacji swego warsztatu pracy rolnik 
nie traktuje jedynie jako środka służącego zdobyciu możliwości lepszego 
zaspokojenia potrzeb rodziny. Modernizacja gospodarstwa występuje z re- 
guły jako bezpośrednia potrzeka rodziny chłopskiej, która chce zarówno 
lepiej żyć, jak i iepiej gospodarować i nie czyni rozróżnienia między 
domem a gospodarstwem *). 

Srodki modernizacji gospodarstwa mają jednak różny charakter. Więk- 
szość z nich — a przede wszystkim środki pozwalające na podnoszenie 
wydajności gleby — zastosowana być może z równą efektywnością za- 
równo w gospodarstwach małych, jak i dużych. Niektóre jednak spośród 
środków zwiększających wydajność pracy (w gospodarstwie chłopskim 
podnoszą również poziom produkcji, ponieważ rodzina oszczędzająca swe 
siły w jednym dziale produkcji zwiększa z reguły nakład pracy w dzia- 
łach innych) mogą być co prawda zastosowane również w gospodarstwie 
małvm, lecz obciążają je wtedy nieproporcjonalnie dużymi i nieracjo- 
nalnymi wydatkami, skoro w jego ramach w pełni wykorzystane być nie 
mogą. Sam rozwój produkcyjny gospodarstw chłopskich, odbywający się 
w warunkach określonych ogólnym wzrostem ekonomicznym, narzuca 
zatem konieczność wsparcia go, w coraz szerszym zakresie, usługami 
przedsiębiorstw dysponujących środkami produkcji, przexraczającymi 
możliwości i potrzeby pojedynczego gospodarstwa. 


Istnieje również stale rozszerzająca się potrzeba zorganizowania tran- 
sportu produktów rolnych z gospodarstwa chłopskiego do punktów skupu 
i przetwórstwa oraz przejmowania przez wyspecjalizowane przedsiębior- 
stwa tych czynności, które — jek konserwacja i naprawa urządzeń pro- 
dukcyjnych — nie mogą być wykonywane przez rolnika w sposób facho- 
wy. Wreszcie zachodzi potrzeba zapewnienia ciągłości dostaw, zagwa- 
rantówania ich rozmiaru i jakości (a w perspektywie także limitowania 
poziomu produkcji w niektórych działach), co wymaga planowej orga- 

| a 


:) Bogusław Gałęski — „Chłopi t zawód rolnika”, Warszawa 1963, 
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nizacji rynku, między innymi rozwijania systemu zakupów kontrakto= 
wanych, w których podział obowiązków i świadczeń między obie strony 
formułowany będzie — jak można przewidywać — w stale rosnącym 
zakresie. e RETE 

W toku rozwoju ekonomicznego gospodarstw chłopskich będzie musiał 
zatem wyrastać system przedsiębiorstw przetwórczych, usługowych, han- 
dlowych, kredytujących itd., które w coraz większej mierze uczestniczą 
już w produkcji rolnej i organizują jej związki z całą gospodarką naro- 
dową. Tradycyjne wyobrażenie rolnictwa, ograniczonego do gospodarstw 
rolnych, staje się w toku gospodarczego rozwoju coraz bardziej nie- 
adekwatne. Zaangażowane w produkcji rolnej przedsiębiorstwa, nie za- 
liczane z reguły do rolnictwa, odgrywają faktycznie rosnącą rolę w tej ca- 
łości wytwórczej, która też staje się całością nie tylko'spójną, lecz i świa- 
domie zorganizowaną. 


Potrzeba dynamicznego modelu gospodarki narodowej wynika, natu- 
ralnie, nie tylko z chęci zapewnienia rozwoju rolnictwa. Jest ona postu- 
lowana również z punktu widzenia spożycia i zatrudnienia etc. Byłoby 
nadmiernym optymizmem sądzić, że system ekonomiczny naszego kraju 
odpowiada zarysowanemu tu modelowi idealnemu. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że zarówno u nas, jak i w innych krajach socjalistycznych 
czyni się kroki, być może jeszcze niewystarczające, które zbliżają do ta- 
kiego modelu. Narzucają go konieczności gospodarcze. Nie będzie zatem 
absurdem przewidywanie, że tak właśnie będzie funkcjonować nasza 
gospodarka. Jakkolwiek: nie stanowi to głównego tematu artykułu, za- 
rysowanie takiego modelu było niezbędne, aby rozważyć perspektywy 
gospodarki chłopskiej w naszym kraju. Będąc przesłanką rozwoju gospo- 
darki chłopskiej, model ten implikuje szereg konsekwencji społecznych, 
które określają rzeczywiste możliwości (i trudności) jej socjalistycznych 
przeobrażeń. 

W tym miejscu pojawia się wszakże znowu potrzeba rewizji twierdzeń 
rozumianych w sposób nazbyt absolutny, a zakwestionowanych także 
przez naszą praktykę. Chodzi o twierdzenie głoszące, iż rozwijanie gospo- 
darki drobnotowarowej, w szczególności gospodarki chłopskiej, prowadzi 
do wyrastania kapitalizmu. Gospodarka drobnotowarowa stanowiła nie- 
wątpliwie historyczną przesłankę kapitalistycznego społeczeństwa prze- 
mysłowego. W gospodarce drobnotowarowej opartej na prywatnej włas- 
ności środków produkcji, występują również tendencje rozwarstwiające, 
,. prowadzące na jednym biegunie do koncentracji środków produkcji, a na 
drugim do koncentrucji wolnej siły roboczej. 

W skali światowej okres przedindustrialny należy jednak do przeszło- 
Ści. Poza gospodarką chłopską powstał potężny i skoncentrowany układ 
przedsiębiorstw przemysłowych, finansowych i handlowych, który okre- 
śla sposób funkcjonowania i kierunek rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej, podporządkowując sobie również rodzinną gospodarkę chłopską, bę 
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dącą jego historyczną przesłanką. Gospodarka chłopska stanowi dziś 
w znacznej większości krajów i w całości, jaką tworzy gospodarka świa= 
towa, układ podporządkowany, „subsumowany” — jak to się określa — 
to znaczy, że mechanizm i kierunek jej przemian określony jest charak= 
terem działów pozarolniczych zajmujących kluczowe miejsce w systemie 
ekonomicznym. We współczesnym kapitalizmie rolnicy stanowią tylko 
jedną z kategorii zawodowych zatrudnionych przy wytwarzaniu produk- 
tów żywnościowych. Znaczna część pracy świadczonej w produkcji rolnej 
i znaczna część srodków produkcji poza ziemią (których waga w procesie 
produkcji rolnej stale rośnie) znajduje się w dyspozycji przedsiębiorstw, 
które też wywierają rozstrzygający wpływ na wszystkie decyzje pro- 
dukcyjne. W żadnym kraju kapitalistycznym rodzinne gospodarstwo 
chłopskie nie przestało dotąd istnieć. Perspektywa rolnictwa bez tej go- 
spodarki stała się już jednak realna w krajach ekonomicznie najbardziej 
rozwiniętych. 

Również w kraju naszym gospodarka chłopska stanowi układ podpo- 
rządkowany. Stopień podporządkowania w sferze ekonomicznej jest, 
oczywiście, słabszy, gdyż słabsze są pozarolnicze działy gospodarki na- 
rodowej, natomiast rozbudował się bardziej system uzależnień admini- 
stracyjnych. Gospodurka chłopska została jednak u nas podporządkowana 
ekonomice socjalistycznej. Rozwój gospodarki narodowej określony jest 
przez funkcjonowanie przedsiębiorstw uspołecznionych, przede wszyst- 
kim przemysłowych, oraz przez całkowitą dyspozycję państwa w zakresie 
obiegu pieniężnego, kontrolę obiegu produktów, a zatem planową orga- 
nizację rynku. Stały wzrost uczestnictwa przedsiębiorstw uspołecznio- 
nych w rozwoju gospodarki chłopskiej daje podstawy do zupełnej kon- 
troli nad przebiegiem procesów zachodzących w ramach tej gospodarki 
i — co więcej — oznacza, że produkcja w chłopskim rolnictwie wzrasta 
pod warunkiem lub rótvnolegle z rosnącym uzależnieniem od sterowa- 
nego centralnie i planowego systemu ekonomicznego kraju. W tej sv- 
tuacji gospodarka chłopska, podporządkowana ekonomice socjalistycznej, 
staje się elementem jej rozwoju, a wraz z tym rozwojem jest w stale 
rozczerzającej się skali dalej uzaieżniana i przeobrażana. Nie oznacza to 
„wrastania” w socjalizm gospodarstw chłopskich takich, jakimi są, lecz 
przeobrażanie ich w tym kierunku. 

W vstępujące w gospodarce chłopskiej tendencje rozwarstwiające mogą 
być i faktycznie są skutecznie opanowywane, skoro podstawową formą 
koncentracji środków produkcji jest ich koncentracja w przedsiębior- 
stwach uspołecznionych (i ta daje podstawy rozwoju rolnictwa), które 
również absorbują wolną siłą roboczą wsi. Konsekwencją tego jest cał- 
kowily niemal zanik katogorii tzw. „biedoty wiejskiej” i szczątkowy 
charakter grupy kapitalistów wiejskich w naszym kraju). Konsekwen- 
cją jest również zmiana sytuacji społecznej rodzin chłopskich, okreslona 
w rosnącym stopniu bądź pracą członków tych rodzin w gospodarce 
uspołocznionej (tzw. „chłopi-robotnicy”), bądź dostępem do'środków pro- 
dukcji (maszyny), stanowiących własność społeczną lub otrzymywanych 


s) „Zmiany społeczno-ekonomicznej struktury wsi 1957—1962', Instytut Ekonomiki Rolnej. Stu- 
dia i Materiały, Zeszyt 122, Warszawa lub. 
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w znacznej mierze (nawozy) przez wiązanie się z przedsiębiorstwami 
uspołecznionymi (kontraktacja, spółdzielczość, przemysł przetwórczy). 

Naturalnie sytuację opisano tu dynamicznie. Aktualny poziom uza- 
leżnień jest u nas jeszcze niewysoki. Można jednak przewidywać jego 
wzrost, odpowiadający ogólnemu rozwojowi gospodarczemu kraju. Wa- 
runkiem takiego kierunku zmian jest istniejący w naszym kraju poziom 
uprzemysłowienia i dalszy jego wzrost, potęgowany w miarę kształto- 
wania się dynamicznego modelu ekonomicznego. Niemniej teza o wyra- 
staniu kapitalizmu z gospodarki chłopskiej znajduje swoje uzasadnienie 
tam, gdzie gospodarka ta na skutek słabości działów nierolniczych (a więc 
w krajach gospodarczo zacofanych) nie może być skutecznie kontrolo- 
wana i posiada względną samodzielność. 

Twierdzenie, że rozwój gospodarczy nie grozi w naszym systemie eko- 
nomicznym „odrastaniem” kapitalizmu, nie daje jeszcze pełnej odpo- 
wiedzi na pytanie, czy w toku tego rozwoju i pod jakimi warunkami li- 
czyć można na socjalistyczne przeobrażenia wsi i rolnictwa? Mówiac 
o socjalistycznym przeobrażeniu wsi i rolnictwa, ma się na myśli, po 
pierwsze, rozszerzanie się społecznych form gospodarowania w rolnictwie 
i po drugie, wzrost zakresu i stopnia realizacji idei socjalistycznych. 

Zarysowana wyżej koncepcja modernizacji gospodarki chłopskiej wy- 
chodzi z założenia, że modernizacja ta wnoszona jest przez rozbudowy- 
wany i stale rozszerzający zakres swej działalności system przedsię- 
biorstw uspołecznionych, państwowych i spółdzielczych (a także prv- 
watnych, działających np. na zasadach ajencyjnych) obsługujących 
i wspomagających pracę rodzin chłopskich. 

Pożytecznie jest jednak w tym miejscu myśleć o rolnictwie w sensie 
szerszym, obejmując: tym mianem nie tylko gospodarstwa rolne, lecz 
wszystkie przedsiębiorstwa uczestniczące faktycznie w wytwarzaniu pro- 
duktu rolnego i nadaniu mu takiej postaci, w jakiej trafia on do kon- 
sumenta. W tym wielkim dziale gospodarki narodowej (.agribusinessie” 
jeśli chcemy użyć specjalistycznej terminologii) czynności produkcyjne 
spełniane przez rodziny chłopskie są oczywiście podstawowe, lecz nie 
jedyne. Istotną rolę odgrywają także przedsiębiorstwa przetwórcze, przy 
czym ciągle wzrasta ich udział w wartości wytworzonego produktu. 
Uczestnictwo przedsiębiorstw przetwórczych — w naszych warunkach 
przedsiębiorstw uspołecznionych — nie jost jednak niczym nowym i jesii 
uznać, co jest bezsporne, że zakres ich działalności po drugiej wojnie 
światowej się rozszerza bardzo szybko, to jednak obejmuje on tylko 
część dawniej wykonywanych w gospodarstwach chłopskich czynności 
produkcyjnych. Znacznie giębiej w proces produkcji rolnej sięga dzia- 
łanie przedsiębiorstw moszynowyca. 

Główną rolę w nuszym kraju odgrywają w tym względzie kółka rol- 
nicze. Tworząc bazę obsługującą liczne grupy gospoaarstw cnłopskich, 
kółka roinicze, po pierwsze, stwarzają podstawę medernizacji tych go- 
spodarstw, po drugie, dają możliwość zwiększenia produkcji przez skie- 
rowanie sił rodziny do bardziej pracochłonnych działów gospodarki rol- 
nej i, po trzecie, tworzą zalążek społecznej własności środków produkcji 
oraz na jej gruncie planowej dyspozycji tymi środkami. Można przewidy- 
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wać, że potrzeby rozwoju gospodarczego będą wymagały szybkiego 
powiększenia tej bazy produkcyjnej i rozszerzenia zakresu jej 
działania. Przedsiębiorstwa maszynowe kółek rolniczych w związku z tym 
będą musiały opierać swoje działanie na stałym i wykwalifikowanym 
personelu. Pracująca na polu chłopskim brygada robocza kółka rólniczego 
oznacza jednak, że produkcja rolna wykonywana jest częściowo przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione. Można przewidywać — do tego upoważ- 
nia naszkicowana uprzednio koncepcja rozwoju — że część ta będzie stale 
wzrastać. 

Jak dotąd przedsiębiorstwa maszynowe kółek rolniczych uczestniczą 
głównie w pracach polowych i omłotach. Można jednak sądzić, że po- 
trzeby takie występują i w innych dziedzinach produkcji. Gospodarstwo 
chłopskie w naszym kraju z dużym trudem tylko mogłoby np. podjąć 
samodzielnie trud budowy nowoczesnych urządzeń do dojenia i przecho- 
wywania mleka. W krajach gospodarczo rozwiniętych urządzenia te są 
powszechne. To, co tam rolnik musiał stwarzać wysiłkiem indywidual- 
nym, w kraju naszym może być zrobione wysiłkiem wspólnym przez 
organizowanie (w ramach np. kółka rolniczego) odpowiednich punktów 
obsługujących całą wieś lub przez odpowiednie wyposażenie spółdziel- 
czych zlewni mleka. W wielu wyspecjalizowanych dziedzinach produkcji 
istnieje dziś odczuwana potrzeba nowoczesnych urządzeń, które mogą 
być zbudowane zarówno przez kółka rolnicze, spółdzielczość, jak i nie- 
które przedsiębiorstwa państwowe. Równie odczuwaną potrzebą jest 
organizowanie transportu produktów rolnych. Ta dziedzina działalności 
stwarza również podstawę do powstawania i rozwoju odpowiednich przed- 
siębiorstw uspołecznionych. 

Poza maszynami rolniczymi zachodzi potrzeba zapewnienia innych 
środków produkcji: pasz, nasion, materiału zarodowego. Niegdyś środki 
te wytwarzało gospodarstwo, które je zużytkowywało, lub gospodarstwo 
sąsiedzkie. Dziś znaczną rolę odgrywają w tym państwowe gospodarstwa 
rolne, przedsiębiorstwa typu przemysłowego (wytwórnie paszy), w pew- 
nym zakresie także kółka rolnicze zagospodarowujące resztówki, ziemię 
gromadzką lub porzuconą. Przypuszczać można również, że przedsiębior- 
stwa uspołecznione wszelakiego typu odgrywać będą rolę coraz większą 
w produkcji tych środków. 


Jeśli jednak przewidując przyszłość sądzimy, że podstawowe Środki 
produkcji rolnej wytwarzać będą przedsiębiorstwa uspołecznione, że na 
polach chłopskich będą pracowały przedsiębiorstwa uspołecznione, że 
produkty będą przewożone i przetwarzane przez takież przedsiębiorstwa, 
że decyzje produkcyjne uzgadniane będą przez wytwórcę z odpowiedni- 
mi przedsiębiorstwami w zawieranych kontraktach i że wreszcie kre- 
dytowanie i gospodarka finansowa prowadzone będą przez kasy spół- 
dzielcze — to w istocie przewidujemy dalekie podporządkowanie i za- 
sadnicze przeobrażenie gospodarki chłopskiej w ramach ekonomiki 
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socjalistycznej. Obsługujący i zastępujący chłopskie rolnictwo system 
przedsiębiorstw uspołecznionych tworzy zarazem miejsca pracy dla mło- 
dej generacji rolników. Posiadanie ziemi i gospodarowanie indywidualne 
zmienia w tych warunkach i traci swą treść ekonomiczną, a dla wyspe- 
cjalizowanego wytwórcy przekazanie w takiej lub innej formie części 
gospodarstwa przedsiębiorstwom faktycznie je obsługującym i podjęcie 
zatrudnienia w którymś z nich nie będzie już krokiem absurdalnym. Tym 
bardziej że w tworzeniu tych przedsiębiorstw sam uczestniczył jako czło- 
nek kółka rolniczego lub organizacji spółdzielczej i jest z ich funkcjo- 
nowaniem w pełni zaznajomiony. 


Procesy przeobrażenia gospodarki chłopskiej są oczywiście tylko czę- 
ścią problemu. Można oczekiwać, że przeobrażeniom ulegać będzie rów- 
nież życie wiejskie. Gospodarstwo chłopskie jest miejscem bytowania 
rodziny, której potrzeby i funkcje nie ograniczają się do produkcji. Poza 
gospodarką rolną wieś rozwija się jako osiedle, które zapewnić ma swoim 
mieszkańcom maksimum tego, czego oczekują, i które ponadto spełnia 
szereg istotnych funkcji (np. funkcji rekreacyjnych) w społeczeństwie. 
Potrzeby cywilizacyjnego rozwoju wsi, pełniejszego objęcia jej usługami 
o charakterze handlowym, rzemieślniczym, kulturalnym, oświatowym 
itd. odczuwa się silniej jeszcze niż potrzeby produkcyjne. Masowy cha- 
rakter współczesnej turystyki narzuca wsi konieczność przygotowania 
się do wypełniania funkcji w tym zakresie. W ślad za tymi procesami 
iść musi heterogenizacja struktury zawodowej ludności wiejskiej i prze- 
obrażanie się wsi ze skupiska gospodarstw chłopskich w osiedle o cha- 
rakterze podmiejskim. Rzecz oczywista, że proces urbanizacji wsi lub 
ściślej kształtowania się nowego typu społeczności lokalnych, wykracza- 
jących poza dychotomię wieś-miasto, jest w naszych warunkach równo- 
znaczny z kształtowaniem się nowoczesnego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Rozważając całość procesów, które można przewidywać, trzeba 
zatem dostrzegać, że przeobrażeniom rolnictwa towarzyszą równie za- 
sadnicze przeobrażenia życia wiejskiego. 

Zarysowane tu perspektywy ocenić można jako nazbyt optymistyczne. 
Jednakże opierają się one na założeniach możliwych do spełnienia, cho- 
ciaż niezbyt łatwych. Założeniem podstawowym jest dynamiczny cha- 
rakter sprzężeń pomiędzy działami gospodarki narodowej, produkcji 
i spożyciem. Ten postulat niełatwo spełnić. Dynamicznego ekonomicz- 
nego modelu poszukuje dziś większość krajów socjalistycznych. Brak 
wzorów i konieczność ostrożnego eksperymentowania nie stanowi jedy- 
nej trudności. Bardzo istotną rzeczą jest niedostatek zasobów, które 
umożliwiają stopniowy jedynie postęp w tej dziedzinie, oraz szczupłość 
kadr, które byłyby przygotowane do fachowego kierowania procesami 
gospodarczymi. Mimo tych trudności obiektywnych i subiektywnych, 
związanych z koniecznością myślenia innymi kategoriami, można per- 
spektywę gospodarki chłopskiej rozważać przy założeniu dynamicznego 
modelu gospodarki, gdyż model taki narzucają konieczności gospodarcze. 

Innym warunkiem jest wypracowanie zasad i wzorów działania syste- 
mu przedsiębiorstw, obsługujących rolnictwo, któremu tak wielką wagę 
przypisuje się w przyszłości. Jeśli funkcjonowanie przedsiębiorstw prze- 
Nowe Drogi — 8 
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twórczych i organizacji spółdzielczych ma już swoje wypracowane wzory 
i rzecz sprowadza się do poszukiwania sposobów lepszej pracy tych insty— 
tucji, a przede wszystkim, aby były one bardziej elastyczne i ekspansyw= 
ne w swoim działaniu lub — inaczej mówiąc — aby zależało im na zdo- 
bywaniu kontrahentów i klientów, to inaczej rzecz się ma, jeśli chodzi 
o formę wiodącą w tej dziedzinie, o kółka rolnicze, z których rozwojem 
wiąże się tu tak wielkie nadzieje. Ostatni zjazd kółek rolniczych dał wy- 
raz ich rosnącej roli, a zarazem wskazał na duże i stale rosnące zadania, 
których spełnienia od nich się oczekuje. Profil kółka rolniczego dopiero 
się jednak kształtuje. Są one ruchem społecznym służącym modernizacji 
gospodarki chłopskiej, a zarazem noszą w znacznym stopniu charakter 
przedsiębiorstw podiegających określonym rygorom ekonomicznym. Po- 
łączenie to może być korzystne we wstępnej fazie działalności, na dłuż- 
szą metę byłoby jednak trudne do utrzymania. 


Wydaje się, że w perspektywie kółka rolnicze przybierać będą cha- 
rakter organizacji inicjatywnych w zakresie modernizacji gospodarki 
chłopskiej, organizacji, która powoływać będzie i kontrolować różne 
względnie autonomiczne przedsiębiorstwa działające na tym polu. Przed- 
siębiorstwa maszynowe i melioracyjne, znoszenie szachownicy gruntów, 
zagospodarowanie ziemi gromadzkiej i państwowej na wsi, a w perspek- 
tywie być może wydzierżawianie i zagospodarowanie ziem niedostatecz- 
nie wykorzystanych, działalność kontraktacyjna, która w perspektywie 
obejmować może wiele czynności produkcyjnych, wykonywanych przez 
uspołecznione przedsiębiorstwa, przedsiębiorstwa transportowe, budow= 
lane itd., to tylko niektóre przykłady działalności, prowadzonej nie tyle 
przez samo kółko rolnicze, ile przez PewSanĘ do tego i częściowo usa- 
modzielnione jego agendy. 


Osobnym, niezwykle ważnym warunkiem ziszczenia się perspektyw 
tu zarysowanych jest czynny udział ludności wiejskiej, zarówno współ- 
uczestnictwo w kontaktach gospodarczych z instytucjami państwowymi, 
jak i praca w kółkach rolniczych i spółdzielczości. Stosunek ludności 
wiejskiej do przemian jest niewątpliwie czynnikiem w równym stopniu 
decydującym co czynniki wymienione poprzednio. Zarysowana tu wizja 
przeodorażeń nie odwołuje się jednak do żadnych szczególnych motywacji 
poza chęcią rozwijania gospodarstwa i polepszania własnego bytu. Nie 
potrzeba być zwolennikiem takiej lub Innej ideologii, aby zawrzeć ko- 
rzystny kontrakt, trzeba jednak rozumieć, jakie korzyści on daje. Lud- 
ność wsi nie musi składać się z samych wyznawców kooperatywizmu, 
aby — jak pisze Lenin „Kierujac się ułasnymi korzyściami” pośpie- 
szyła ona i wzieła udział w powołaniu przedsiębiorstwa spółdzielczego, 
świadczącego nieodzowne usługi. Potrzeba jednak kadr, które by przed- 
siębiorstwem tym tak pokierowały, aby swą działalnością argumento- 
wało za swoim istnieniem. 
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Podstawowym warunkiem efektywnego udziału ludności wiejskiej 
w przemianach jest zatem nie tylko właściwy wzór organizacy jny kółek 
rolniczych i spółdzielczości, zapewniający samorządność i otwierający 
pole inicjatywie, lecz dalsze podnoszenie kulturalnego poziomu miesz- 
kańców wsi, zapoznawanie z możliwościami, jakie mogą one wykorzy- 
stać. Czynnik ten wywiera nie tylko zasadniczy wpływ na realizację 
przeobrażeń, ale może je znacznie przyśpieszyć — jeśli rolnicy potrafią 
zarysować swoją przyszłość i zdać sobie sprawę, że zawiera ona możli- 
wość bynajmniej nie łatwego 1 natychmiastowego, jednakże w pełni 
realnego zospokojenia ich aspiracji, zmierzających przede wszystkim do 
osłabienia, a w perspektywie zniesienia podstaw nierówności między 
wsią a miastem. . 

Stwierdzając, że motywacje skłaniające rolników do daeknie ich 
aspiracje i pragnienia nie są bynajmniej sprzeczne z celami socjalizmu, 
a co więcej w naszych warunkach i przy założeniu gospodarczego roz- 
woju wprowadzać mogą rodziny chłopskie na drogę socjalistycznych 
przeobrażeń, przechodzimy do sprawy szczególnie istotnej w tym arty- 
kule. Chodzi o to, czy realizowanie socjalistycznych idei, lub — krócej 
mówiąc — socjalizmu następować może w miarę postępu przeobrażeń 
tu zarysowanych, a zatem w naszych warunkach w miarę gospodarczego 
i ogólnocywilizacyjnego rozwoju wsi? 

Podstawową ideą socjalizmu jest stworzenie społeczeństwa pracowni- 
czego, w którym praca nie zaś posiadanię determinuje sytuację społeczną 
jednostki, tj. decyduje o jej dostępie do wartości ogólnie pożądanych. 
Mówiąc o możliwościach skutecznego przeciwdziałania „wyrastaniu” ka- 
pitalizmu, stwierdziliśmy, że rozwój gospodarki chłopskiej, a zatem po- 
ziomu bytowego rodzin chłopskich, wiąże się z rozszerzeniem działalności 
przedsiębiorstw uspołecznionych. Rodziny chłopskie, posiadające zbyt 
mało ziemi, aby uczestniczyć w procesie modernizacji rolnictwa, już teraz 
czerpią podstawowe środki utrzymania z pracy w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych — dziś głównie w zakładach przemysłowych, w przy- 
szłości zapewne w znacznym stopniu w rolniczych i nierolniczych przed- 
siębiorstwach usługowych na wsi. Ta grupa będzie zapewne jeszcze bar- 
dziej ograniczała posiadane środki produkcji (także ziemię) do potrzeb 
konsumpcyjnych, już dziś jednak jej pozycja społeczna jest określona 
głównie pracą zawodową, nie zaś posiadaniem. 

Wśród rodzin rolniczych różnice w posiadaniu determinują w sposób 
oczywisty ich dostęp do wartości pożądanych: dóbr materialnych, pre- 
stiżu, wypoczynku, a nawet w pewnym stopniu wykształcenia, ochrony 
zdrowia itp. Nie jest to już jednak czynnik decydujący. Obok niego z co- 
raz większą siłą działają czynniki zawodowe, wiedza fachowa, rolnicza, 
i exonomiczna, oraz czynniki instytucjonalne — powiązanie z instytucja- 
mi państwowymi i spółdzielczymi, kółkiem rolniczym, ośrodkami władzy 
lokalnej, organizacjami politycznymi itp. 

NMlożna sądzić, że w miarę wzrostu roli przedsiębiorstw obsługujących 
gospodarstwa chłopskie czynniki te (zawodowe i instytucjonalne), współ- 
określające dziś sytuacj ję społeczną rodzin chłopskich, przybierać będą 
na znaczeniu. Wpływ zaś wielkości posiadania będzie maleć, tym bardziej 
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że efekty ogólnego rozwoju ekonomicznego (odpływ nadwyżek siły ro- 
boczej) oraz polityki rolnej (ustawa o zakazie podziału ziemi) działać 
będą wyrównująco na wielkość posiadania ziemi. Można zatem sądzić, 
że realizacja zasadniczej idei socjalizmu „każdemu według pracy” będzie 
się w miarę rozwciu gospodarczego rozszerzać, osłabiając tendencje do 
zróżnicowania klasowego (determinowarego różnicami w posiadaniu 
środków produkcji), wzmagając wagę społecznego posiadania środków 
produkcji, a wraz z nim czynników zawodowych i instytucjonalnych, 
w określeniu sytuacji społecznej rodzin chłopskich. Proces ten następo- 
wać będzie nie spontanicznie, lecz w wyniku świadomej działalności 
państwa, uspołecznionych przedsiębiorstw poszukujących klientów i kon= 
trahentów, jak i w wyniku pracy samych producentów rolnych, którzy 
dążąc do modernizacji gospodarstw i polepszenia swych warunków bytu, 
organizować będą swe kontakty z układem uspołecznionym w rolnictwie. 

Jakkolwiek realizacja zasady „każdemu według pracy” nie jest sprze- 
czna z dążeniami i aspiracjami ludności wiejskiej, nie wynika z nich bez 
pośrednio. W warunkach określonych rozwojem gospodarczym w ramach 
systemu socjalistycznej ekonomiki, w której gospodarka chłopska sta- 
nowi układ podporządkowany, dążenia rodzin chłopskich do polepszenia 
swego bytu obiektywnie prowadzić muszą do realizacji tej zasady, tak 
jak w warunkach kapitalistycznych wyrażać się muszą w tendencjach 
do klasowego zróżnicowania. 

Całkowicie natomiast zgodne z ideami reprezentowanymi przez ruch 
socjalistyczny są dążenia ludności wiejskiej do usunięcia zasadniczych 
nierówności społecznych między wsią a miastem. Dążenia te, stanowiące 
główną podstawę niecheci młodziezy do pozostawania na wsi, są iden- 
tyczne z postulatem socjalizmu osłabienia, a w przyszłości zniesienia, prze- 
ciwieństw między miastem a wsią. Naturalnie, aspiracje ludności wiejskiej, 
a w szczególności młodzieży — do wyrównania poziomu bytowego, polep- 
szenia warunków pracy, uzyskania pozycji zawodowej i możliwości 
awansu zawodowego (postulat szczególnie mocno się przejawiający 
w pragnieniach młodzieży), rozdzielenia rodziny i funkcji produkcyjno- 
zawodowych, wprowadzenia kategorii „wolnego czasu” do sposobu życia, 
przełamania izolacji kulturalnej społeczności wiejskich — mogą być 
w gospodarstwie chłopskim realizowane tylko częściowo. 

Konflikt między dążeniami ludności wiejskiej, w szczególności mło- 
dzieży, a obiektywnymi warunkami bytu opartego na gospodarstwie 
chłopskim stonowi najważniejszą chyba siłę motoryczną, zapewniającą 
aktywny udział tej iudności w przeobrażeniach tu naszkicowanych. 

Przcobrażenia te jednak mogą następować tvlka stopniowo i tylko 
stopniowo rozszerzać się może zakies realizacji dążeń, zmierzających do 
zatarcia różnie między wsią a miastem. Oznacza to długotrwałe utrzy- 
mmywanie się kontliktów (w szczególności między młodą a starszą, bar- 
dziej z losem pogodzoną, generacją wsi) i konieczność brania pod uwagę 
trudności, jakie będą onc powodować. W szczególności trzeba się liczyć 
z naporem na miejsca pracy poza rolnictwem, których liczba jest przecież 
ograniczona. Częściowo sytuację łagodzić może różnicowanie się struk- 
tury zawodowej na wsi i otwieranie się możliwości pracy w przedsię- 
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biorstwach obsługujących wieś i rolnictwo. Wychodźstwo z gospodarki 
chłopskiej stanowiłoby wtedy siłę motoryczną nowej struktury rolnictwa. 
Można się liczyć również z podejmowaniem przez młodzież wiejską prób 
grupowego gospodarowania, co nie zniosłoby oczywiście obiektywnych 
przesłanek nierówności między miastem a wsią, mogłoby jeclnak znacznie 
przyśpieszyć rozwój gospodarczy i wnoszone przezeń socjalistyczne 
przeobrażenia wsi i rolnictwa. Podstawową rolę mogą w tej dziedzinie 
odegrać organizacje młodzieżowe, które zrozumiałe niezadowolenie mło- 
dzieży wiejskiej z warunków bytu, narzucanych przez system gospodarki 
chłopskiej, kierować mogą na drogę pozytywnych przeobrażeń wsi i rol- 
nictwa. | 

Jakkolwiek zatem bynajmniej nie bezkonfliktowo, to jednakże realnie 
przedstawiają się perspektywy socjalistycznych przeobrażeń gospodarki 
chłopskiej w naszym kraju. Założeniem ich i przesłanką decydującą jest 
dynamiczny model gospodarki narodowej. Na nim opiera się możliwość 
formowania się systemu przedsiębiorstw uspołecznionych, zapewniają- 
cych modernizację wsi i rolnictwa, a zarazem ściślejsze włączanie go- 
spodarstw chłopskich w system socjalistycznej ekonomiki, oraz równo- 
czesne przeobrażenie tych gospodarstw w kierunku socjalistycznym. 
Z tym kierunkiem rozwoju współdziała niezwykle ważny czynnik subiek- 
tywny: dążenia i aspiracje ludności wiejskiej, w szczegó!ności młodzieży, 
zainteresowanej polepszaniem warunków swego bytu i osłabianiem prze- 
ciwieństw między miastem a wsią. Przewidywane tu kierunki przeobra- 
żeń nie pozwalają obiecywać sobie od razu radykalnych zmian, jednakże 
pozwalają oczekiwać zmian realnych, chociaż stopniowych. Socjalizm nie 
zstąpi na naszą ziemię w postaci gotowej i skończonej, lecz zakres realiza- 
cji socjalistycznych idei może się w perspektywie stale rozszerzać. Tempo 
przeobrażeń nie od razu będzie szybkie; szczególnie w obecnym okresie 
hamującą rolę odgrywa niski jeszcze poziom sił wytwórczych w naszym 
kraju. Ukształtowanie jednak dynamicznych związków w systemie eko- 
nomicznym pozwoiiłoby dawać nadzieję, że tempo będzie narastać. Byłby 
to bowiem układ, którego elementy wzajemnie pobudzają swój wzrost. 


sk 


Naszkicowane tu perspektywy nie odwołują się do żadnych jedynych 
1 absolutnych rozwiązań czy projektów reorganizacyjnych, które w na- 
szym kraju spowodowałyby nieuniknione zahsnmowanie rozwoju na długie 
lata i poderwały wiarę producentów w slutcczność i sonsowność ich 
pracy. Doskonalenie naszego modelu ekononycznogo, stworzenie sytuacji, 
w której przedsiębiorstwa poszukują okazji Go zrobien'a dobrego interesu, 
podnoszenie poziomu kulturalnego ludności i zapewnienie jej możliwości 
świadomego kształtowania swego życia — oto co w naszych warunkach 
jest niezbedne do zapewnienia socjalistycznych poerszektyw wsi. Doświad- 
czenia i warunki naszego kraju przekonują, że realnvch i trwałvch wy- 
ników można oczekiwać tylko w wyniku ogó.ncego wzrostu exsonomicznego 
i cywilizacyjnego. 


WSPÓŁCZESNY ŚWIAT: 
jedność, 


ASY SAR sprzeczności, 


współzależności 


Postawa obojętności wobec wartkiego nurtu wydarzeń międzynarodo- 
wych stała się w naszych czasach anachronizmem. Wskutek przy- 
„Spieszenia historii nasze pokolenie w ciągu ostatniego 
"ćwierćwiecza zdobyło tragiczne doświadczenia wojny i obozów śmierci, 
uczestniczyło w rewolucjach i jest świadkiem wielkiego procesu eman- 
cypacji narodów Trzeciego Świata. Wskutek rozwoju techniki wojennej 
groźba atomowej pożogi rozpostarła się nad całą ludzkością. Ogromny 
zaś postęp i upowszechnienie środków masowej komunikacji i transportu 
sprawiły, że informacje o tym, co się dzieje w świecie, docierają szybko 
do najodleglejszych zakątków, a ludzie podróżują coraz więcej. 


Nie chcemy przez to powiedzieć, że nie ma już w świecie zakątków 
zabitych deskami i dziesiątków, a nawet setek milionów analfabetów, 
wielkich rzesz ludzkich żyjących w obskurantyzmie i ulegających zabo- 
bonom, że radio tranzystorowe i socjotechnika masowych imprez wy- 
starczają do wciągnięcia w krąg nowoczesnej cywilizacji tych mas sta- 
nowiących przecież po dziś dzień przytłaczającą większość ludności Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 


Ale kandydowskiej filozofii życia, polegającej na uprawianiu własnego 
ogródka, nie da się więcej. pogodzić z wymaganiami racjonalnego spoj- 
rzenia na świat; pozornie odległe wydarzenia, rozgrywające się na innych 
kontynentach, dotyczą nas bezpośrednio i wpływają na naszą egzysten- 
cję, mimo że więź taka nie zawsze jest oczywista i łatwo uchwytna. Co 
więcej, sądzimy, że nie można sobie wyrobić właściwego poglądu na hie- 
rarchię problemów społeczno-politycznych, w kręgu których się obraca- 
my, bez odnoszenia się do polityki światowej, rozpatrywanej jako całość, 
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i bez sięgania do podstawowych treści epoki, w której żyjemy — okresu 
przechodzenia od systemu kapitalistycznego do socjalistycznego, zapo- 
czątkowanego 50 lat temu przez Rewolucję Październikową. 


Powszechne rozbrojenie 
i likwidacja zmory głodu 


Nasz przegląd niektórych węzłowych problemów światowych zacznie- 
my od zagadnienia, którego niepodzielność nie może być kwe- 
stionowana. 

Konieczność objęcia wszystkich państw w świecie systemem po- 
wszechnego icałkowitego rozbrojenia wynika niejako z sa- 
mej definicji celu, jaki sobie w tym zakresie stawiamy: skoro wspól- 
czesna technika wojenna stwarza możliwość zagrożenia całemu światu 
przez państwo posiadające broń jądrową i odpowiednie środki jej trans- 
portu, jest rzeczą jasną, że posunięcia rozbrojeniowe muszą ostatecznie 
dotyczyć ogółu państw po to, by dawały rzeczywistą gwarancję. Nie 
wyklucza to bardziej ograniczonych i cząstkowych posunięć, jako środ- 
ków mających stworzyć właściwy klimat do rozwiązania tej niezmiernie 
trudnej kwestii i stanowiących zarazem początkowe etapy realizacji 
wielofazowego programu. 

Dopóki nie zostanie osiągnięty postęp w tym zakresie (a niestety trud- 
no tu o optymizm), dopóty ogromne i zapewne rosnące środki materialne, 
a także potencjał intelektualny trwonione będą na zbrojenia, ze szkodą 
dla rozwiązania licznych innych problemów trapiących ludzkość, a przeae 
wszystkim zagrażającej w skali nie spotykanej dotąd w historii kLięstzi 
głodu. Jest to drugi spośród problemów, których rozwiązanie wvriaga 
współdziałania całego świata. Groźba ta zlokalizowana jest w niektorych 
krajach Trzeciego Świata, ale jej skala — chodzi o setki milionów lu- 
dzi — i konsekwencje polityczne, o których zaraz będzie mowa, czynią 
zeń problem ogólnoświatowy na równi z rozbrojeniem. 

Jakże bolesnym paradoksem naszych czasów jest bowiem rosnąca z każ- 
dym dniem dysproporcja między pułapem możliwości produkcyjnych, 
jakie wydaje się stwarzać nowoczesna technika, a nieumiejętnością za- 
spokajania najelementarniejszych potrzeb setek milionów ludzi. Nieua- 
leki jest czas, kiedy noga ludzka stanie na Księżycu; ujarzmiona zostsła 
energia atomowa, ale przy obecnym podziale świata nie potrafiny za- 
pewnić najskromniejszego nawet minimum racjonalnego wyżywienia 
wynędzniałym mieszkańcom Trzeciego Swiata, nie mówiąc już o inszych 
dobrodziejstwach postępu cywilizacyjnego. 

Sytuacja, jaka się wytworzyła, ma swoje głębokie korzenie historvczna 
i stanowi następstwo krótkiego w perspektywie dziejów, bo trwajeccto 
niecałe pięć wieków, okresu ekspansji kolonialnej Europy. Eksplozia 
ludnościowa — produkt ostatniego ćwierćwiecza — utrudnia niewspoł- 
miernie rozwiązania, Warunkiem zaś zmiany na lepsze jest likwidacja 
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anachronicznych struktur społeczno-politycznych, pokutujących po dziś 
dzień w większości krajów Trzeciego Świata. 

Samo tyłko wyjaśnianie przyczyn i organizowanie doraźnej pomocy 
o charakterze filantropijnym nie zdoła jednak zastąpić szerokiej akcji 
zmierzającej do zapewnienia krajom Trzeciego Świata dogodniejszych 
zewnętrznych warunków wzrostu w drodze radykalnej przebudowy mię- 
dzynarodowego podziału pracy. 

Trudno się dziwić, że ludzie, których pozyskano dla skali wartości ma- 
terialnych i wzorców konsumpcyjnych cywilizacji industrialnej przez 
środki masowej komunikacji i propagandy, a których egzystencja prze- 
bicga w nad wyraz skromnych czy wręcz głodowych warunkach, podatni 
są na tezę, iż w świecie współczesnym wytworzył się podział na „kraje 
syte” i „kraje głodne”. Teza ta jest fałszywa, ponieważ pomija zasad- 
nicze różnice społeczne pomiędzy krajami kapitalistycznymi i socjali- 
stycznymi, a także podział na dawnych kolonialistów i na ofiary kolo- 
nializmu, który można by przeprowadzić dodatkowo w obrębie tak 
swoiście pojętych „krajów sytych”. Przede wszystkim zaś teza ta prze- 
chodzi do porządku dziennego nad rozwarstwieniem klasowym w kra- 
jach Trzeciego Świata: przecież w „krajach głodnych” są nędzarze i wy- 
zyskujący ich bogacze, a dysproporcje majątkowe występują nierzadko 
w formach ostrzejszych nawet niż w rozwiniętym kapitalizmie. . 

Jedyne, co się da powiedzieć na obronę podziału na „kraje syte'” 
i „kraje głodne”, to odmienność ich ról w międzynarodowym handlu 
i element nieekwiwalentności tkwiący z natury rzeczy w wymianie mię- 
dzy silniejszym i uprzemysłowionym a słabszym surowcowo-rolniczym 
partnerem, zwiaszcza w razie zmonopolizowania obrotu surowcami przez 
potężne koncerny kapitalistyczne. Nie to jednak mają najczęściej na 
myśli zwolennicy teorii podziału świata na „kraje syte” i „kraje 
głodne”. 

W swym wydaniu zachodnim (podział świata na Północ” i ,„Połud- 
nie” wywodzący się z głośnej książki W. W. Rostowa „The stages of Eco- 
nomic Growth — A Non-Communist Manifesto (Cambridge 1960)”, 
w którym jednakże określenie „demokratyczna Północ” dotyczyło wy- 
łącznie rozwiniętych krajów kapitalistycznych) teza ta logicznie wynika 
z teorii o tzw. konwergencji ustrojów kapitalistycznego i socjalistycz- 
nego oraz przekształcania się w miarę rozwoju sił wytwórczych w jed- 
nolite industrialne społeczeństwo obfitości *). Do teorii tej, wymierzonej 
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*) Porównaj następujący charakterystyczny ustęp z najnowszej książki Raymonda 
Arvna: 
„Z berspektvwy Azji gospodarki radziecka i amerykańska stanowią dwie od- 
raianv tego samego tvpu społecznego, jedna i druga zawierają w imię socja- 


lizmu bzydź rozwalłu gospodarczego — uprzemysłowienie, urbanizację, powszech= 
na osujlatę podstawowa, rożwól szkolnictwa średniego i wyższego, ewolucję 
w sierunku małej rodziny, radyvkalnav rozdział rodziav od zawodu, domostwa od 
nicysca pracy, ustanowienie jednostek produkcyjnych o znacznych rozmiarach, 
ścisłe rozgraniczenie funkcji społecznych itp.”. (R. Aron, Trois essais sur Lage 
rsdastriel, Paryż 1966 r., str. 23). Akcent postawiony tu został na wszystko, co 


wynika z rozwoju sił wytwórczych, z pominięciem odmienności stosunków pro= 
dukcji, mimo że w innym miejscu w tej samej książce Aron przestrzega przed 
takim uproszczeniem. 
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przede wszystkim swym ostrzem przeciwko lewicy na Zachodzie — cho- 
dzi bowiem o wykazywanie, że wysuwanie radykalnej alternatywy socja- 
listycznej w warunkach rozwiniętego kapitalizmu jest bezprzedmioto- 
we — jeszcze powrócimy. Zmierza ona m. in. ao przelania na kraje so- 
cjalistyczne części odpowiedzialności historycznej za sytuację, jaka się 
wytworzyła w Trzecim Świecie w wyniku panowania koloniaincyo i wy- 
zysku przez monopole kapitalistyczne. 


Teza o „krajach sytych” i „głodnych” bywa również głoszona w nieco 
innym wydaniu. Mówi się mianowicie o podziale na „światowe miasto” 
i szturmującą je „światową wieś”. Wariant ten stanowi próbę całko- 
witego nałożenia na siebie dychotomii „rewolucyjny socjalizm — reszta 
świata” i „Południe—Północ”. Autorzy tej doktryny identylikowali sie- 
bie z rewolucyjnym socjalizmem i z tego tytułu rościli sobie pretensję 
do przewodzenia Trzeciemu Światu. Mieliśmy tu do czynienia w gruncie 
rzeczy z karykaturalną ze względu na swą dosłowność interpretacją le- 
ninowskiej tezy traktującej ruchy narodowowyzwoleńcze jako część 
składową rewolucji socjalistycznej przy mylnym utożsamianiu — jak 
tego dowiodły wypadki ostatniego okresu — nowych państw Trzeciego 
Świata z ruchem narodowowyzwoleńczym. Krwawa kontrrewolucja 
w Indonezji przypieczętowała niepowodzenie tej koncepcji przyspieszo- 
nej światowej rewolucji. Próba oparcia polityki na tej koncepcji ujaw- 
niła jej wewnętrzną sprzeczność: polityka zagraniczna nastawiona na 
zjednanie sobie przywództwa w Trzecim Świecie w oparciu o współ- 
pracę z istniejącymi rządami musiała wejść w konilikt z hasłami zbrojnej 
rewolucji chłopskiej, wymierzonej przeciwko tym rządom (jest to nie- 
jako druga i zupełnie odmienna warstwa teorii rewolucyjneżo szturmu 
„Światowej wsi”). 


Merytoryczna niesłuszność podziału świata na „Północ” i „Południe” 
nie zmienia jednak faktu, że do wielu mieszkańców Trzeciego Swiata 
schemat ten przemawia, a tamtejsi politycy, usiłujący zepchnąć na dal- 
szy plan kwestie klasowe i społeczne, chętnie tłumaczą za jego pomocą 
zacofanie swych krajów, rozniecając jednocześnie fałszywe nadzieje na 
możliwość szybkiego odrobienia dystansu, dzielącego pod wzgiędem 
stopnia rozwoju sił wytwórczych i stopy życiowej kraje Trzeciego Swia- 
ta od czołówki przemysłowej. 


Konsekwencje takiego postępowania mogą być bardzo grożne, nieraz 
bowiem fałszywa świadomość bywała w historii sprężyną działania, 
zwłaszcza w sytuacjach, gdy w grę mogą wchodzić dodatkowo postawy 
etnocentryczne. A przecież w najbardziej skrajnym wydaniu dycho- 
tomia „Północ — Południe” przybiera wyraźnie rasistowskie oblicze 
i prowadzi do potępienia wszystkiego, co europejskie, łącznie z najlep- 
szymi humanistycznymi wartościami kultury europejskiej, zasługujący- 
mi na upowszechnienie co najmniej w takim samym stopniu, jak zdobycze 
cywilizacji przemysłowej. 


Stawka jest zatem bardzo odpowiedzialna i wymaga rozwiązań w skali 
światowej przede wszystkim na płaszczyźnie międzynarodowych stosun- 
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ków gospodarczych, a także w zakresie pomocy technicznej i oświatowej, 
prowadzonej z nieporównanie większym rozmachem niż dotąd. Równo- 
cześnie zaś w krajach Trzeciego Świata zaczyna się szerzyć przekonanie, 
że bez radykalnych posunięć wewnętrznych problemów swych nie zdo- 
łają one rozwiązać, a cel, który sobie winny stawiać, nie polega na do- 
ścignięciu krajów rozwiniętych — co w horyzoncie czasowym najbliż= 
szych dziesięcioleci jest nierealne (choćby dlatego, że reszta świata nie 
będzie stać w miejscu) — lecz na przyspieszeniu absolutnego tempa 
wzrostu gospodarczego i równoczesnej zmianie zasad podziału dochodu 
zgoanie z wymaganiami sprawiedliwości społecznej. 


Naturalnym forum, na którym sprawy te powinny być stawiane, jest 
Organizacja Narodów Zjednoczonych i jej liczne agendy wyspecjalizo- 
wane. Stwarzają one pewne ramy dla wypracowania rozwiązań, chociaż 
osłabia je niezupełna uniwersalność członkostwa. 


Wspólne rozwiązywanie niepodzielnych problemów światowych może 
się stać pierwszym krokiem na drodze do jedności świata, która istnieje 
przecież w sierze bazy ekonomiczno-materialnej i cywilizacyjnej, umac- 
niając zarazem podstawy pokojowego współistnienia krajów o różnych 
ustrojach społecznych. i 


Sprzeczność między socjalizmem 
a kapitalizmem. 
Procesy różnicujące 


W tvm miejscu można postawić sobie pytanie, czy rozwiązywanie pro- 
blenów nicpedzielnych jest w ogóle możliwe w warunkach, gdy sprzecz- 
ność między socjalizmem a kapitalizmem stanowi oś historyczną naszych 
czesów? Inaczej mówiąc, czy realne jest twierdzenie, że do końca epoki 
przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, której ram czasowych nie 
można dziś przewidzieć, uda się uniknąć frontalnego starcia zbrojnego 
dwóch antagonistycznych systemów? 


Ocnowiedź nie jest ani łatwa, ani kategoryczna, a dotyczy właśnie 
owych najgłębszych treści naszych czasów, o których wspomnieliśmy na 
początku. Rewolucja Październikowa wytknęła bowiem i uxonkretniła. 
kierunek postępu społecznego. Chodzi jednak o to, żeby ludność nie za- 
piaciła za ten postęp nadmiernej ceny w postaci wojny światowej, wy- 
wołanej przez najbardziej desperackich obrońców systemu społecznego, 
opartego na wyzysku klasowym. 


Niewątpliwie możliwość uniknięcia takiego starcia istnieje, chociaż 
prawdopodobieństwo jej urzeczywistnienia nie jest — mówiąc językiem 
matematyki — równe jedności (czyli nie ma pewności), a więc lokalne, 
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do których wciąż ucieka się imperializm, i krwawe kontrrewolucje prze- 
zeń popierane stwarzają bardzo niebezpieczne ogniska napięć. Przeświad- 
czenie nasze opieramy częściowo na sytuacji, jaka się wytworzyła w za- 
kresie zbrojeń, potocznie znanej jako „równowaga strachu”. Przede 
wszystkim jednak pragniemy zwrócić uwagę na inny fakt, zaobserwo- 
| wany i zanalizowany w swoim czasie przez Lukacsa. Otóż podstawowa 
sprzeczność między kapitalizmem a socjalizmem występuje nie tylko 
w postaci konfliktów między dwoma systemami społecznymi. Towarzyszą 
jej na płaszczyźnie konkretnej liczne inne sprzeczności, które nie pro- 
wadzą do podziału sił identycznego z granicą ustrojową: zarówno w pod- 
stawowej kwestii pokoju i wojny, jak i w doniosłym procesie historycz- 
nym likwidacji kolonializmu i we współzawodnictwie dwu systemów na 
gruncie Trzeciego Świata imperializmowi nie udało się w żadnym mo- 
mencie odizolować państw socjalistycznych od postępowych sił w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych i w Trzecim Świecie. 


Można powiedzieć, że w ostatnich latach umocniło się po obydwu stro- 
nach przekonanie o możliwości pokojowego współistnienia. Nie oznacza 
, to, że mamy do czynienia z jednostajnie wstępującą linią poprawy w sto- 

sunkach międzynarodowych. Polityka odprężenia przeżywa okresy wzlo- 

tów i upadków. Agresja amerykańska w Wietnamie zniweczyfa w du- 
żym stopniu postępy osiągnięte uprzednio, a jak tego dowodzi ostatnie 
piętnastolecie imperialistyczna wykładnia ogólnej formuły współistnie- 
nia kryje różne niuanse od akceptowania współpracy w wielu konkret- 
nych dziedzinach do eskalacji zbrojnych działań przeciwko jednemu 

Z państw socjalistycznych z rachubą na to, że troska o pokój światowy po- 

wstrzyma Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne przed poczynie- 

niem kroków rozszerzających konflikt. 


Niemniej jednak zmniejszenie się szans ogólnoświatowego konfliktu ato- 
mowego umożliwiło i wprawiło w ruch w całym świecie procesy różni- 
cowania się stanowisk i odchodzenia od dwubiegunowego schematu ujed- 
noliconych bloków wojskowych. Dotyczy to wszystkich trzech ubszarów: 
Ak państw socjalistycznych, obozu imperialistycznego i Trzeciego 

wiata. 


Stopień zaawansowania tych procesów różnicujących jest bardzo nie- 
równy i trudno w kilku zdaniach sprawę tę wyczerpać. Ograniczym;y się 
tu do wskazania najważniejszych czynników, jakie naszym zdaniem 
wpływają na ten kierunek zmian. 


Za najistotniejsze uważamy obiektywne różnice w położeniu poszcze- 
gólnych krajów zarówno pod względem stopnia rozwoju sił wytwórczych, 
jak i miejsca w międzynarodowym podziale pracy i w polityce świato- 
wej. W szczególności w ten sposób wytłumaczyć sobie można źródła ocen 
powstających w niektórych odłamach ruchu robotniczego w warunkach 
izolacji i otoczenia impoerialistycznego, a także obiektywnych trudności 
na drodze budownictwa socjalistycznego. (Powie kto, że ulegamy z kolei 
sugestii podziału na „Północ” i „Południe”. Tak jednak nie jest, gdyż 
kryterium różnego stopnia rozwoju sił wytwórczych nakładamy na nad- 
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rzędne kryterium ustrojowe). Następnie dają znać o sobie różnice inte- 
resów narodowych, występujące ze szczególną ostrością w grupie państw 
kapitalistycznych (stosunki francusko-amerykańskie) i w Trzecim Świe- 
cie. Wreszcie sEcm;ylikcwane problemy budownictwa socjalistycznego 
oraz kształtowania państwowości w nowo wyzwolonych krajach Azji 
i Afryki prowadzą do coraz to nowych form i modeli zarządzania pań- 
stwem i gospodarką, stanowiących wypadkową własnych tradycji histo- 
rycznych i wędrówek idei. 


Szczególnie skomplikowana pod tym względem jest sytuacja w kra- 
jach Trzeciego Swiata. W większości nowo wyzwolonych krajów dobiegł 
bądź dobiega końca pierwszy etap rozwoju, wyrażający się w dominancie 
interesów ogólnonarodowych nad klasowymi i prymacie polityki zagra- 
nicznej nad wewnętrzną. Fala przewrotów, jaka ogarnęła ostatnio kraje 
Trzeciego Świata, wskazuje na przesuwanie się środka ciężkości na nie 
załatwione i nabrzmiałe problemy wewnętrzne — od narodowościowych, 
etnicznych i językowych po społeczne i ekonomiczne — i w jakimś stop- 
niu znamionuje powrót do historycznej prawidłowości, jaką jest prymat 
wewnętrznych determinant rozwoju, a w szczególności klasowych ukła- 
dów sił. 


Nasza dezorientacja wynika po części z tego, że układy sił klasowych 
w Trzecim Świecie z reguły nie pokrywają się z modelami, do których 
przywykliśmy. Cechuje je ponadto w chwili obecnej duża płynność. 


W gruncie rzeczy samo pojęcie Trzeciego Świata, tak przecież niedaw- 
no stworzone, zaczyna tracić na znaczeniu. W pojęciu tym tkwiła za- 
mierzona dwuznaczność, sugerująca z jednej strony pewną odrębność 
interesów w zakresie polityki międzynarodowej (skłanianie się do neutra- 
lizmu), jak i „inność” ustrojową, nie dającą się sprowadzić ani do socja- 
lizmu, ani do kapitalizmu. Ale termin „Trzeci Świat” sugerował zarażem 
pewną wspólnotę interesów i postaw. A tymczasem, z wyjątkiem soli- 
dacnego wysuwania wobec reszty świata postulatów zwiększenia pomocy 
zewnętrznej, kraje te zajmują coraz bardziej zróżnicowane stanowiska. 


W tych warunkach szczególnie pilnym zadaniem staje się zastanowie- 
nie nad tym, czy różnorodne drogi, po jakich kroczą lub kroczyć mogą 
kraje Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, poddają się zabiegom typolo- 
gicznym. | 


Sądzimy, że typologia taka jest możliwa pod warunkiem, że będziemy 
przez nią rozumieć nie sztywny schemat służący do szufladkowania 
wszystkicn konkretnych wypadków, lecz próbę ukazania głównych ten- 
dencji, przejawiających się w rozmaitych postaciach konkretnych. Obej- 
muje ona następujące warianty dróg rozwojowych: socjalizm, niekapi- 
talistyczną drogę, ustroje „pośrednie” (tj. amalgamat kapitalizmu pań- 
stwowego z najszerzej pojętym drobnomieszczaństwem), kapitalizm pań- 
stwowo-biurokratvczny (stanowiący swoiste zwyrodnienie poprzednich 
dwóch), neokapitalizm (tj. zmodyfikowany wariant klasycznej drogi ka- 
pitalistycznej z szerszym zakresem interwencjonizmu państwowego), 
neokolonializm. Jest przy tym rzeczą oczywistą, że w poszczególnych 
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krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej współstnicją różne tendencje, 
a ścieżka historyczna, którą kroczą, pełna jest zakrętów, wzlotów i upad- 
ków — a to ze względu na płynność sytuacji w punkcie startu i na wielo- 
kierunkowość oddziaływania ścierających się wpływów oraz sił we- 
wnętrznych i zewnętrznych. 


Niektóre współzależności 
i ich konsekwencje 


Dla potrzeb analizy wyodrębniliśmy trzy obszary ustrojowe. Ten za- 
bieg klasyfikacyjny nie powinien przesłaniać nam jednak innego nie- 
zmiernie charakterystycznego zjawiska, jakim jest współzależność i wza- 
jemne oddziaływanie procesów zachodzących w kapitalizmie, socjalizmie 
iw Trzecim Świecie. Temat jest nad wyraz rozległy. Ograniczymy się 
więc dla ilustracji do wskazania kilku zdaniem naszym istotnych przy- 
kładów. 


Nie ulega wątpliwości, że szereg istotnych przemian, które zaszły w ka- 
pitalizmie w ciągu ostatnich trzydziestu lat, został wywołany, a w każdym 
razie przyspieszony, przez fakt istnienia najpierw ZSRR, a potem wspól- 
noty krajów socjalistycznych. Zagrały tu i inne czynniki: rozwój sił wy- 
twórczych z jednej strony oraz walka mas pracujących z drugiej, ale 
można na pewno powiedzieć, że ani zakres, ani formy, ani cele interwen- 
cjonizmu państwowego w krajach rozwiniętego kapitalizmu nie byłyby 
takie, jakie są, gdyby burżuazja nie obawiała się rewolucyjnego oddzia- 
ływania przykładu krajów socjalistycznych. 


Dzisiaj osiągnięcie stopy wzrostu gospodarczego, zapewniającej względ- 
nie pełne zatrudnienie i rozszerzony zakres świadczeń społecznych ze 
strony państw i pracodawców, stanowi cel polityki szeregu rządów ka- 
pitalistycznych. W konsekwencji masy pracujące w tych krajach uzy- 
skały niewątpliwą poprawę stopy życiowej. Jest to wspólne osiągnięcie 
całego ruchu robotniczego, otwierające zarazem w krajach rozwiniętego 
kapitalizmu nowe perspektywy dla socjalizmu i nowe zadania dla ruchu 
robotniczego: nie maiacy precedensu w historii kapitalizmu rozwój sił 
wytwórczych unaocznił wielkie, nie zrealizowane dotąd możliwości za- 
spokojenia potrzeb materialnych najszerszych mas społecznych. Warun- 
kiem ich urzeczywistnienia jest jednakże wycliminowanie z podziału bo- 
gactw monopoli kapitalistycznych, których wpływ na decyzje makro- 
ekonomiczne wzrósł niewspółmiernie. 


Wbrew rzecznikom teorii „ludowego kapitalizmu” rola monopoli jako 
dvsponentów podstawowych środków produkcji, ich udział w życiu eko- 
nomicznym i politycznym krajów rozwiniętego kapitalizmu są dziś prze- 
możne i wyrażają się w określonych formach podziału dochodu, nadal 
niekompletnych dla ogółu pracujących. Uzyskanie przez szerokie war- 
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stwy społeczne wpływu na kluczowe decyzje ekonomiczne wymaga głę- 
bokich reform strukturalnych w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, które można by zapoczątkować w warunkach powstania szerokiego 
antymonopolistycznego frontu sił ludowych i demokratycznych. Jednakże 
konsekwentne doprowadzenie do końca tych reform strukturalnych wy- 
maga ustanowienia ustroju socjalistycznego. 


Tak więc w wysoko rozwiniętych krajach w walce przeciwko manopo- 
lom dojrzewać będzie wizja modelu socjalizmu, który wyeliminuje mar- 
notrawstwo wysiłku społecznego i pozwoli na nie znany dotąd w historii 
rozkwit demokratycznych form zarządzania państwem i gospodarką. Wi- 
zja ta nawiązuje bezpośrednio do myśli marksowskiej i uwzględnia: drogę 
historyczną, przebytą przez kraje zachodniej Europy. 

"Nie trzeba długo dowodzić, że z sytuacji, jaka się wytworzyła w kra- 
jach rozwiniętego kapitalizmu, płyną również określone konsekwencje 
dla Polski i dla wszystkich europejskich krajów socjalistycznych. 


W pierwszym dwudziestoleciu. powojennym dokonaliśmy ogromnego 
wysiłku w zakresie przebudowy naszej gospodarki i zmniejszyliśmy wy- 
datnie dystans, jaki nas dzielił od czołówki kapitalistycznej mimo szyb- 
kiego tempa wzrostu gospodarki zachodnioeuropejskiej. Obecnie współ- 
zawodnictwo gospodarcze między dwoma systemami wchodzi w nowy, 
jakościowo odmienny okres. Coraz więcej liczyć się będzie jako kierunek 
postępu nie tylko rozwój sił wytwórczych, lecz również wzrost stopy ży- 
ciowej. Coraz bardziej będzie brane pod uwagę kryterium społecznej 
efektywności gospodarowania, porównujące wyniki z nakładami. 


Obok wskażników ilościowych, w miarę przechodzenia do warunków 
obfitości, znaczenia nabierze różnica jakościowa między wykształcający- 
mi się socjalistycznymi modelami spożycia a modelem kapitalistycznym. 
Ta właśnie różnica wraz z odmiennymi zasadami podziału bogactwa spra- 
wia, że autorzy teorii o konwergencji ustrojów są w błędzie, gdy twier- 
dzą — jak to czyni np. Duverger — że spotkanie dokona się na gruncie 
„socjalizmu demokratycznego” na skutek „liberalizacji” w krajach Euro- 
py wschodniej i rzekomej „socjalizacji” dokonującej się w ustroju ka- 
pitalistycznym. Cytowany już przez nas Raymond Aron polemizuje 
z powyższym ujęciem tezy o konwergencji i odżegnuje się od ujmowania 
całego zagadnienia w kategoriach ilościowego rozwoju sił wytwórczych, 
jak to w gruncie rzeczy czyni cała szkoła historyków gospodarczych 
i ideologów, wywodząca się od Colin Clarka i Rostowa. Cóż z tego, skora 
Aron uważa, że „przemysłowe społeczeństwo” kapitalistyczne kieruje się 
nie motywem zysku, lecz dążeniem do „upowszechnienia dobrobytu lub 
wzrostu stopy życiowej” (op. cit., str. 187). 


Tak pojęte współzawodnictwo ekonomiczne między ustrojami stawia 
przed nami niezwykle rozległe i trudne zadania, w których ekonomika 
i polityka zazębiają się bardzo ściśle, gdyż wykształcający się model pia- 
nowania i zarządzania gospodarką oraz szerzej — państwem wpływać 
będzie na społeczną efektywność procesów gospodarczych. Najogólniej 
zaś rzecz biorąc, współzawodnictwo ekonomiczne, wyrażające się w szyb- 
kim wzroście stopy życiowej, rysuje się jako najważniejsze zadanie po- 
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lityczne dla krajów socjalistycznych w horyzoncie czasowym naszych 
planów perspektywicznych. Doniosłość tego zadania jest bezsporna za- 
równo w kontekście wewnętrzuym, jak i zewnętrznym; w obydwu wy- 
padkach atrakcyjność socjaliz:nu i jego promieniowanie będzie się oće- 
niać w oparciu o to kryterium. 

Jeżeli dGopatrujemy się wzajemnego uwarunkowania i coraz ściślejszego 

zazębiania między procesami zachodzacymi w europejskich krajach socja- 
listycznych i w krajach rozwiniętego kapitalizmu, to sądzimy natomiast, 
że najbliższy okres przyniesie w Trzecim Swiecie odwrót od eklektvzmu, 
itóry dotąd dominował tam w poszukiwaniach ustrojowych i wyrażał 
się w próbach przenoszenia wyrwanych z kontekstu odcinkowych roz- 
wiązań zarówno krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Do- 
świadczenia historyczne innych krajów, które w przeszłości stanęły 
w obliczu podobnych problemów, stanowią — jak uczy praktyka — wiel- 
ką skarbnicę wiedzy, z której nie można jednak korzystać w sposób 
automatyczny. 


Nie ma powielania, a tym bardziej mechanicznego scalania kawałków 
cudzych doświadczeń. Strategia rozwoju, model państwa i gospodarki wy 
niksć muszą z wnikliwej analizy rzeczywistości społecznej. Wnioskom 
z tej analizy podporządkować zaś należy rzetelne proby adaptacji i prze- 
szczepienia zapożyczonych wzorów. Sądzimy, że po pierwszym okresie 
złudzeń, w których się wydawalo, że problemy stojące przed krajami 
Trzeciego Świata są względnie proste, zaczął się etap drugi żmudnych, 
własnych poszukiwań i przemyśleń, prowadzących do oryginalnych roz- 
wiązań, mieszczących się w naszkicowanej powyżej typologii. 


Dwa wnioski 


Powyższe rozważania chcielibyśmy zreasumować następująco: 


po pierwsze, na płaszczyźnie metodologicznej należy pamietać, 
że szeregu węzłowych kwestii polityki światowej nie można rozumieć 
inaczej niż w kontekście całościowym i że nie dają się one całkowicie 
rozłożyć na sumę arytmetyczną problemów cząstkowych (inaczej mó- 
wiąc, nie jest możliwa dekompozycja liniowa); 


po drugie, na płaszczyźnie praktyki politycznej należv dostrzegać 
wzajemne uwarunkowania procesów zachodzących w różnych obszarach 
świata, w szczególności zaś węzłową rolę, jaką odgrywać będzie współza- 
wodnictwo ekonomiczne między dwoma systemami w okresie najbliż- 
szego dwudziestolecia. Od naszych sukcesów w tym współzawod- 
nictwie zależy nasza możliwość oddziaływania na przyspieszenie procesu 
przechodzenia świata od kapitalizmu do socjalizmu, który to proces zale- 
żeć będzie również od postępów ruchu robotniczego w krajach wvsoko 
rozwiniętego kapitalizmu i od kierunku procesów różnicujących w Trze- 
cim Świecie. | 


ROLA RYNKU 
W PLANOWEJ GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ 


Problematyka mechanizmu rynkowego zajmuje ostatnio co- 
raz więcej miejsca w pracach ekonomistów — teoretyków 
oraz w praktycznej dziatalności gospodarczej w naszym kraju 
i innych krajach socjalistycznych. 

Zwróciliśiiy się do szeregu ekonomistów — pracowników 
nauki z prośbą o wypowiedzi na temat roli rynku w planoe 


wej gospodarce socjalistycznej. 
Poniżej zamieszczamy 15 wypowiedzi dyskusyjnych. 


JANUSZ BEKSIAK: 


1. 


W dyskusjach fachowych, a tym bar- 
dziej popularnych, pojęcia rynku i zwią- 
zanych z nim furm towarowo-pieat;2- 
nych używa się w wielu różnych z::a- 
czeniach. Pozwala to na dośc swobodrą 
interpretację tego terminu. 

Jak to wyniknie z dalszych uwag, wy- 
daje się bardziej odpowiednie w od- 
niesieniu ao gospodarki socjalistycznej 
muwić o sposobach zurządzania produk- 
cją i konsumpcją niż o „rynku”, ponie- 
waż współcześnie nawet te sposoby, 
które wykazują największe zewnętrzne 
podobieństwo do gospodarki rynkowej 
(w jej znanych, historycznie ukształto- 
wanych przed socjalizmem formach), w 
sposób istotny się od niej różnią." 

Przyjmijmy jednak określenie „ry- 


l Konieczne jest zastrzeżenie, że mowa tu 
o „czystej* gospodarce socjalistycznej: nie 
uwzgliędniamy więc sektora nieuspułecznio- 
nego. 
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nek” za termin roboczy. Jeśli rozumieć 
przez niego szczególny sposób organiza- 
cji wymiany dóbr i usług między jed- 
nostkami ekonomicznymi (producentami 
i konsumentami) polegający na swobo- 
dzie — bardziej lub mniej ograniczonej 
— wyboru dóbr i kontrahentów, to za- 
kiada on: 
1) istnienie pieniądza, tj. dobra „płyn- 
nego”, czyli takiego, które może być 
zamieniane na dowolne inne dobro, 


2) określenie alternatyw wyboru danych 
w postaci cen, 
3) określenie regu: postępowania, tzn. 


instytucji wyznaczających, kto i w ja- 
ki sposób ustala alternatywy wyboru, 
kształtuje podaż dobra płynnego a 
także ustalających zasady zawierania 
umów, dokonywania płatności itd. In- 
stytucje te determinują więc m. in. 
zarówno obszar swobody wyboru, jak 
i zakres płynności pieniądza. Specyfi- 
ka form rynkowych w socjalizmie za- 
wiera się właśnie we właściwościach 
tych instytucji. 


Poniżej pokrótce zajmiemy się: po 
pierwsze, najważniejszymi cechami spe- 
cyficznymi „rynku” w socjalizmie, po 
drugie, problemem równowagi rynko- 
wej. 3 


II. 


Spośród najważniejszych cech charak- 
teryzujących formy rynkowe w socjaliz- 
mie można wymienić następujące: 

1. W aktualnym systemie planowego za- 
rządzania gospodarką socjalistyczną 
decyzje tworzące plan ogólnonarodo- 
wy podejmujesię poza jakimkolwiek 
mechanizmem typu rynkowego i bez 
wykorzystania kategorii wartościo- 
wych jako podstawy wyboru. W wa- 
runkach kiedy nie dysponujemy me- 
todą określania cen i kosztów, które 
by odzwierciedlały społecznie nie- 
zbędne nakłady i społeczne preferen- 
cje, taki sposób ukłądania planu na- 
leży uznać za nieunikniony i celowy. 
Stwierdzenie to nie przesądza ewen- 
tualnych dalszych perspektyw rozwią- 
zywania tej kwestii metodami war- 
tościowo-pieniężnymi, np. w oparciu 
o znane zmatematyzowane koncepcje 
rachunku ekonomicznego.3 


2 Formy towarowo-pieniężne i zjawiska 
typu rynkowego występują w naszym 
systemie tylko w sferze realizacji pla- 
nu. Wykazują one istotne różnice w 
porównaniu z gospodarką rynkową 
sensu stricto. „Rynek” wiążemy ze 
swobodą wyboru, a więc tak lub ina- 
czej rozumianą  decentralizacją za- 
rządzania. W gospodarce rynkowej 
typu kapitalistycznego mamy do czy- 
nienia z „pełnowartościowym” ryn- 


2 Pogląd tu przedstawiony jest Szeroko oma- 
wiany m. in. w pracy zbiorowej „Zarys 
teorii gospodarki socjalistycznej", Warszawa 
1966, oraz w artykule: J. Beksiak, „Zjawi- 
ska inflacyjne w gospodarce gsocjalistycz- 
nej''. Ekonomista nr 1, 1966. 

3Zob np. LL. Kantorowicz, „Rachunek eko- 
nomiczny optymalnego wykorzystania zaso- 
bów”, Warszawa 1961. 
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kiem (a i to nie w każdym konkret- 
nym przypadku), tj. z pełną de- 
centralizacją, kiedy występuje 
jeden tylko szczębał hierarchii zarzą- 
dzania, co w istocie rzeczy 
oznacza brak zarówno hierarchii, jak 

i zarządzania.* 

W gospodarce socjalistycznej nato- 
miast zawsze istnieją co najnnicj dwa 
szczeble — organa centralne i 
przedsiębiorswa (a także konsu- 
menci). W związku z tym w drugim wy- 
padku formy rynkowe stanowią in- 
strument w rękach organów central- 
nych, służący kierowaniu wykonawca- 
mi planu: producentami i konsumenta- 
mi. I, co nie mniej ważne, jest to nie je- 
dyny, ale tylko jeden z wielu używa- 
nych instrumentów. 

W oparciu o stwierdzenia zawarte w 
obu powyższych punktach można więc 
powiedzieć, że to, co jest rynkiem dla 
poszczególnego wykonawcy planu, nie 
jest nim w istocie dla centralnych 
organów planujących. 

3. Z wyżej podanego „narzędziowego” 
charakteru form rynkowych wynika, 
że powinno się je dobierać w sposób 
celowy, z punktu widzenia praktycz- 
nych potrzeb gospodarki socjalistycz- 
nej, określonych m. in. przez jej etap 
rozwoju i specyfikę narodową czy ga- 
łęziową. Dotyczy to bodźców ekono- 
micznych (mierników pracy przedsię- 
biorstwa i form premiowania), cen, ra- 
chunku kosztów itd. 


Społeczeństwo socjalistyczne jest w 
tym korzystnym położeniu. że nie musi 
ograniczać się w swej działalności go- 
spodarczej do przyjęcia jakiegoś jednego 
tylko zespołu reguł kształtowania 
wspomnianych wielkości (w stylu np. 
stwierdzenia, że cena powinna równać 
się przeciętnym kosztom plus określona 
marża zysku). Przyjmowanie lub poszu- 
kiwanie takich „jedynie słusznych” re- 


4 Dla ostrego przeciwstawienia pomijamy 1n- 
terwencjonizm państwowy. 
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guł zamiast ich elastycznego dobierania 
i sprawdzania w praktyce można uznać 
za przejaw  „fetyszyzmu towarowego”. 
Dotyczy to zarówno sfery konsumpcji, 
gdzie największe uzasadnienie ma ter- 
min „rynek”, gdyż kierowanie nabyw- 
cami-konsumentami odbywa się u nas 
niemal wyłącznie z pomocą cen i pienią- 
dza, jak i sfery produkcji, gdzie zakres 
stosowania tych instrumentów jest nie- 
porównanie węższy. 


III. 


Przyznając wykonawcom planu okre- 
Śśloną swobodę działania organy central- 
ne biorą na siebie ciężar najkorzystniej- 
szego z punktu widzenia całej gospodar- 
ki organizowania powołanych w ten 
sposób form rynkowych. Jest to m. in. 
problem prowadzenia polityki cen, po- 
lityki dochodowej i pieniężnej w ten 
sposób, aby zintegrować działalność licz- 
nych samodzielnych (w pewnym zakre- 
sie) jednostek wokół realizacji wspól- 
nych zadań ogólnospołecznych. 

Jednym z najważniejszych warunków 
tej integracji Jest zapewnienie równowa- 
gi między zapotrzebowaniem i jego za- 
spokojentem w zakresie środków  pro- 
dukcji t dóbr konsumpcyjnych. Używa- 
jąc terminologii rynkowej chodzi tu o 
równowagę między popytem a podażą.* 

Nierównowaga o charakterze inflacyj- 
nym (czyli taka, przy której popyt prze- 
kracza możliwości jego zaspokojenia) 
jest zjawiskiem, z którym stykamy się 
w gospodarce socjalistycznej zarówno w 
sferze produkcji, jak i na rynku dóbr 
konsumpcyjnych w formie tzw. „ryt:ku 
producenta” i „rynku sprzedawcy”. Mó- 
wiąc ogólnie, jest to stan, kiedy odbior- 
ca ubiega się o dostawy, natomiast do- 
stawca nie ma z reguły trudności ze 


paz | 


5 Jest to jeden tylko z szeregu problemów, 
jakie tu powstają. Pominięcie innych nie 
powinno być poczytywane za ich niedoce- 


nianie. 
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zbytem i to najczęściej bez względu na 
jakość, warunki i czas dostawy. 

Negatywne skutki rynku producenta 
(czy sprzedawcy) to m. in. niewykony- 
wanie założeń planu produkcji i kon- 
sumpcji, obniżanie się organizacyjnej 
sprawności zarządzania gospodarką, po- 
wstawanie ujemnych zjawisk  społecz- 
nych (korupcja, czarny rynek, warunki 
sprzyjające działaniu klik itd.). 

W dyskusjach na powyższy temat wy- 
suwa się liczne propozycje usprawnia- 
jące. Z nich wspomnimy o dwóch (nie 
sugerując bynajmniej, że są one naj- 
bardziej doniosłe czy skuteczne), które, 
jak się wydaje, mogą być zastosowane i 
wypróbowane na bieżąco bez potrzeby 
dokonywania jakichś radykalniejszych 
zmian w systemie zarządzania. 

Jedna z nich dotyczy głównie sfery 
produkcji. Wskazuje się mianowicie, że 
teńdencje przedsiębiorstw do nadmier- 
nego rozszerzania popytu mogą być ha- 
mowane odpowiednią polityką pienięż- 
ną. Chodzi tu o zerwanie z dość po- 
wszechną praktyką niemal nieograniczo- 
nego dofinansowywania przedsiębiorstw, 
praktyką, która sprzyja tworzeniu się 
nierównowagi typu inflacyjnego. 


W odniesieniu do rynku dóbr kon- 


_sumpcyjnych wskazuje się m. in. na ce- 


lowość uelastycznienia polityki cen. Po- 
lityka sztywnych cen powoduje, że nie 
mogą one odegrać roli czynnika przy- 
wracającego choćby przejściowo, równo- 
wagę rynkową. Warto dodać, że w prak- 
tyce ceny z reguły rosną (czasem w spo- 
sób nie kontrolowany), na ogół jednak 
z opóźnieniem w stosunku do momentu 
wystąpienia nierównowagi. Takie jed- 
nak zmiany nie mogą definitywnie zno- 
sić tej nierównowagi. W rezultacie ma- 
my równocześnie i wzrost cen, i utrzy- 
mywanie się rynku sprzedawcy. 
Mówiąc o uelastycznieniu polityki cen, 
nie mamy na myśli jednak tylko ich 
podnoszenia. Przeciwnie, w wielu wy» 
padkach napięcie rynkowe może zostać 


rozładowane przez przeprowadzane we 
właściwej chwili przeceny towarów, któ- 
rym grozi „zaleganie” magazynów. 

Powyższe propozycje usprawnień 
przytoczone zostały tylko przykładowo. 
Rzecz oczywista, że ich ewentualna rea- 
lizacja w praktyce wymaga odpowled- 
nich przemyśleń, badań i prób. 

Istnieje coraz powszechniejsze prze- 
konanie, że korzystne jest szersze wy- 
korzystanie form „rynkowych” jako na- 
rzędzi kierowania gospodarką  socjali- 
styczną. Liczne fakty wydają się to po- 
twierdzać. Obok tego równie usilnie na- 
leży jednak upowszechniać pogląd, iż 
efektywność tych instrumentów  zarzą- 
dzania zależy od spełnienia szeregu wa- 
runków. Powyżej wspomnieliśmy o jed- 
nym z najważniejszych, jakim jest prze- 
strzeganie wymagań równowagi rynko- 
wej. Jego spełnienie wydaje się tym 
bardziej naglące i oczywiste, że trudno 
znaleźć jakieś zasadnicze przeszkody, 
aby „rynek” w gospodarce socjalistycz- 
nej nie był rynkiem zrównoważonym. 


BRONISŁAW BLASS: 


Rolę rynku charakteryzują warunki 
kształtowania się na nim równowagi 
między podażą i popytem. W gospodarce 
socjalistycznej rola ta jest, ogólnie bio- 
rąc, zdeterminowana przez planowość 
tej gospodarki t dyrektywny' charakter 
planowania socjalistycznego. Wyłącza to 
automatyzm rynkowy jako czynnik ży- 
wiołowego kształtowania podstawowych 
elementów równowagi gospodarczej. W 
tvch warunkach problem roli rynku 
sprowadza się w gospodarce socjalistycz- 
nej: 

Popierwsze, do zagadnienia wpły- 
wu impulsów rynkowych na ustalanie 
planowych zadań gospodarczych na 
wszystkich szczeblach planowania go- 
spodarczego; 
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Po drugie, do oddziaływania tynku 
na procesy dostosowawcze zachodzące 
w przebiegu realizacji zadań planowych. 


Powyższe aspekty roli rynku w plano- 
wej gospodarce socjalistycznej dochodzą 
do głosu w różnym zakresie i z różną 
siłą, w zależności od rozwiązań systemu 
funkcjonowania tej gospodarki (tj. zasad 
zarządzania gospodarką narodową i me- 
tod planowania gospodarczego). 


Przy bardziej scentralizowanym syste- 
mie decydujące znaczenie ma kształto- 
wanie równowagi rynkowej przez zada- 
nia narodowego planu gospodarczego. 
Przy systemie bardziej zdecentralizowa= 
nym zwiększa się zakres zadań plano= 
wanych bezpośrednio przez przedsiębior= 
stwa oraz rozszerza pole działania 
procesów dostosowawczych, uwzględnia- 
jących w sposób elastyczny zmieniające 
się warunki realizacji założeń narodowe- 
go planu gospodarczego. 


Rola rynku w planowej gospodarce 
socjalistycznej jest również różna w 
zależności od charakteru dokonujących 
się na nim obrotów towarowych. W go- 
spodarce tej istnieją bowiem specyficzne 
warunki kształtowania się równowagi 
między podażą I popytem w zależności 
od tego, czy idzie o 
a) rynek przedmiotów spożycia naby- 

wanych przez ludność, czy O 
b) rynek środków produkcji stanowią- 

cych przedmiot wymiany w ramach 

gospodarki uspołecznionej, czy wresz- 
cie 

c) rynek zagraniczny, na którym przed- 
siębiorstwa socjalistyczne występują 
jako eksporterzy i importerzy. 


Jeśli idzie o rynek przedmiotów spo- 
życia nabywanych przez ludność, to cha- 
rakteryzuje go aktywna rola cen w 
kształtowaniu wzajemnego stosunku 
między podażą a popytem, związana z 
ustalaniem tych cen w zasadzie na po- 
ziomie równowagi. Cechuje go dalej de- 
cydująca rola posiadania przez nabyw- 
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ców towarów środków pieniężnych, co 
stanowi kryterium efektywności popytu 
na tym rynku. 

Inne natomiast warunki kształtowania 
równowagi występują na rynku środków 
produkcji, stanowiących przedmiot wy- 
miany w obrębie gospodarki uspołecz- 
nionej. 

Ceny nie są w obrocie tym przy obec- 
nym systemie ich kształtowania z samego 
założenia cenami równowagi, a różnico- 
wanie ich poziomu służy tylko odcinko- 
wo osiąganiu efektów stymulujących lub 
ograniczających produkcję określonego 
rodzaju wyrobów oraz oddziaływaniu na 


procesy substytucyjne w dziedzinie ich ) 


aastosowania, 

Ponadto uniezależnienie w istotnym 
zakresie tego obrotu od bieżącej płynno- 
ści finansowej odbiorców (brak środków 
pieniężnych nie jest w zasadzie 
podstawą odmowy dostawy towarów 
między  uspołecznionymi  przedsiębior- 
stwami) ogranicza znaczenie posiadania 
przez nabywców środków pieniężnych 
jako czynnika efektywności popytu. W 
tych warunkach ruch pieniądza raczej 
odzwierciedla przesuwanie się towarów 
pomiędzy poszczególnymi ogniwami go- 
spodarki uspołecznionej (stając się w 
związku z tym podstawą jego kontroli) 
aniżeli warunkuje transakcje kupna- 
sprzedaży między nimi. 

Wreszcie jeśli idzie o obrót zagra- 
niczny, to kształtowanie się stosun- 
ków rynkowych w tej dziedzinie cechu- 
je posługiwanie się jedynie pośred- 
nimi kryteriami oceny ekonomicznej 
efektywności transakcji importowych i 
eksportowych. Wynika to z występują- 
cego stosunkowo szeroko oderwania pro- 
porcji cen krajowych od relacji cen wy- 
miany towarów z zagranicą. 

Z uwzględnieniem różnej roli rynku w 
planowej gospodarce socjalistycznej w 
zależności od rozwiązań systemu funk- 
cjonowania tej gospodarki oraz w zależ- 
ności od charakteru obrotów towarowych 
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na nim można dokonać m. in. następu- 
jących ocen i wyciągnąć z nich nastę- 
pujące wnioski: 


1. Podstawowym instrumentem kształ- 
towania równowagi rynkowej jest w 
gospodarce socjalistycznej narodo- 
wy plan gospodarczy. Nawet 
przy najdalej posuniętej decentrali- 
zacji systemu funkcjonowania tej go- 
spodarki muszą w zakresie decyzji 
centralnych pozostawać podstawowe 
inwestycje, rozstrzygające o tempie 
i proporcjach rozwoju gospodarczego 
kraju. Decyzje te determinują równo- 
cześnie w dużym stopniu rozmiary i 
strukturę produktu społecznego. 


2. Rozszerzenie zakresu scentralizowa- 


nych decyzji gospodarczych poza pod- 
stawowe inwestycje, a w szczególno- 
Ści obejmowanie nimi w sposób wią- 
żący przedsiębiorstwa, również inwe- 
stycji uzupełniających, oraz zadań 
produkcyjnych, utrudnia kształtowa- 
nie warunków równowagi, ponieważ 
na tym szczeblu planowania brak jest 
dostatecznych informacji pozwalają- 
ych na ścisłe wzajemne dostosowy- 
wanie podaży i popytu. Ponadto cen- 
tralizacja tego rodzaju decyzji utru- 
dnia elastyczne dostosowywanie się 
producentów do zmieniających się 
warunków realizacji planów. 


3. Dalszym istotnym czynnikiem cen- 
tralnego kształtowania podaży i po- 
pytu jest polityka cen. Ceny nie 
mogą być w żadnej dziedzinie obrotu 
odrywane, przez dłuższy czas, od wa- 
runków równowagi, gdyż zmniejsza to 
efektywność procesów gospodarczych. 
Należy jednak przy tym mieć na 
uwadze, że ceny odchylające się w 
danym momencie od poziomu równo- 
wagi mogą się stać cenami równowagi 
przy odpowiedniej polityce kształto- 
wania podaży z jednej lub siły na- 
bywczej odbiorców z drugiej strony. 
Stąd wymóg dostosowywania poziomu 


cen do warunków równowagi ma cha- 
rakter względny i dotyczy sytuacji, w 
której albo nie jest możliwe (np. brak 
możliwości zwiększenia podaży), albo 
ekonomicznie celowe (np. zwiększe- 
nie produkcji wymagałoby niewspół- 
miernego wysiłku inwestycyjnego 
lub prowadziłoby do nieracjonalnego 
poziomu spożycia lub zużycia danych 
towarów) sięganie w polityce gospo- 
darczej do dwóch pozostałych czyn- 
ników kształtowania podaży i popytu. 
Zasada odrywania cen środków pro- 
dukcji od poziomu równowagi wydaje 
się reliktem okresu, w którym środki 
produkcji w obrocie między uspołecz- 
nionymi przedsiębiorstwami nie były 
w ogóle traktowane jako towary, lecz 
jako wytwory pracy, przybierające 
„formę towarową”. Postulat stymulo- 
wania postępu technicznego przez ni- 
skie ceny Środków produkcji, a zwła- 
szczą ceny maszyn i urządzeń, może 
być zrealizowany jedynie przez 
ukształtowanie podaży tych środków 
na takim poziomie, by ceny równo- 
wagi były relatywnie niskie. Nato- 
miast w kategoriach ekonomicznych 
nie może być w ogóle rozważane roz- 
wiązanie polegające na utrzymywaniu 
niskich cen przy braku równowagi 
między podażą t popytem. Jeżeli rów= 
nowaga może być osiągnięta tylko przy 
wysokich cenach maszyn i urządzeń, 
względnie jeśli tylko takie ceny gwa- 
rantują ich rentowność, to należy od- 
działywać pobudzające na procesy za- 
stępowania pracy żywej przez pracę 
maszyn i urządzeń, stosując narzuty 
na fundusz płac zwiększające koszt 
zastosowania pracy żywej. 

. Dostawy towarów między uspołecz- 
nionymi przedsiębiorstwami nie mo- 
gą w zasadzie zależeć od terminowo- 
ści wywiązywania się odbiorców z 
zobowiązań płatniczych. Przeważa tu 
bowiem interes ogólnospołeczny, któ- 
ry mógłby być naruszony przez zaha- 
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mowanie zaopatrzenia rynku, wymia- 
ny kooperacyjnej oraz eksportu. Dla- 
tego też należy się liczyć z tym, że po= 
siadanie przez odbiorców środków 
pieniężnych nie może w zasadzie 
być uznane za kryterium efektywno- 
ści popytu na tym rynku. Wzmocnie- 
nie równowagi między podażą i po- 
pytem w tej dziedzinie obrotu wy- 
maga jednak istotnego pogłębienła 
odpowiedzialności przedsiębiorstw za 
ich płynność finansową i terminowe 
wywiązywanie się ze swych zobowią- 
zań płatniczych. Tego rodzaju mecha- 
nizm działający wewnątrz przed- 
siębiorstwa i skłaniający je do ra- 
cjonalnej gospodarki posiadanymi za- 
sobami, może i powinien się stać 
czynnikiem wzmocnienia aktywnej 
roli pieniądza w kształtowaniu proce= 
sów gospodarczych na tym rynku. 


6. Szczególnie złożona jest problematy- 
ka cen w obrocie zagranicznym. Wie- 
le przesłanek wskazuje na to, że w 
przewidzieć się dającej przyszłości 
proporcje cen krajowych nie mogą 
(nawet przy założeniu stosunkowo 
szerokiego stosowania „ceł ochron- 
nych” i „premii eksportowych”) być 
dostosowane (i każdocześnie dostoso- 
wywane) do proporcji cen światowych. 
Stąd posługiwanie się pośrednimi me- 
todami kalkulacji opłacalności trans- 
akcji zagranicznych uznać należy za 
względnie trwały system kształtowa- 
nia wewnętrznych warunków równo- 
wagi rynkowej, związanej z tą dzie- 
dziną obrotu towarowego. 


Za dyskusyjny może być uznany je- 
dynie rodzaj stosowanych metod kal- 
kulacji opłacalności transakcji zagra- 
nicznych, związanych zresztą z syste- 
mem bodźców ekonomicznych, służących 
maksymalizacji efektywnego eksportu 
towarów. 


W tym zakresie można przyjąć założe- 
nie, że w perspektywie należy się liczyć 
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z pracesami dostosowującymi relacje cen 
krajowych do praporcji cen światowych. 
Prowadzi ono do rozwiązań korygują- 
cych w określonym stopniu elementy 
kalkułacyjne cen krajowych w sposób 
uwzględniający w większym lub mniej- 
szym zakresie elementy cen handlu za- 
granicznego. Ujemną stroną tego pawią- 
zania jest jednak niepewność, co do 
prawidłowości stosowanych elementów 
kalkulacyjnych, które mogą zniekształ- 
cać rachunek opłacalności transakcji wy- 
miennych. Innym rozwiązaniem, które 
wymagałoby jednak sprawdzenia, mogło- 
by być ustalenie wewnętrznych relacji 
cen podstawowych surowców w sposób 
odpowiadający proporcjom tych cen na 
rynku np. państw socjalistycznych (wy- 
kazującym cechy wieloletniej stabiliza- 
cji). To rozwiązanie stworzyłoby bazę 
wyjściową również do bezpośredniej, 
choć w pewnym stopniu przybliżonej, 
oceny opłacalności dewizowej towarów 
wytworzonych z tych surowców. 

Jeśli się natomiast przyjmie za punkt 
wyjścia założenia o niecelowości dopro- 
wadzenia relacji cen wewnętrznych do 
proporcji cen rynku zagranicznego lub 
też perspektywę takiego rozwoju cen 
krajowych uzna się za zbyt odległą, by 
mogła już obecnie być realnie brana w 
rachubę — wówczas może być uznane za 
celowe przeliczanie cen zagranicznych 
na wewnętrzne ceny kosztu przerobu 
(bez uwzglednienia w nich kosztów zuży- 
cia surowców i akumulacji). 


Stanowiłoby to element porównawczej 
oceny (między różnymi towarami) opła- 
calności eksportu z punktu widzenia roz- 
miarów uzysku dewizowego, osiąganego 
za wartość towarów wyrażoną w ele- 
mentach reprezentujących zużycie posia- 
danych zdolności produkcyjnych (amor- 
tyzacja i ewentualne oprocentowanie 
funduszów produkcyjnych) oraz kosztu 
pracy żywej, stanowiącej składniki cen 
kosztów przerobu. 

Wskazane powyżej alternatywy, doty- 
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czące podstaw aceny opłacalności han- 
dłu zagranicznego, tj. oparcie proporcji 
cen podstawowych surowców o relacie 
cen zagranicznych. względnie przęlicze- 
nie cen wyrażonych w walutach pbcych 
na wewnętrzne ceny kosztu przerobu 
zapewniałyby przy tym w pewnym sto- 
pniu integracje rachunku efektywności: 
a) eksportu i importu oraz b) wymiany 
zagranicznej i krajowej. Pod tym wzglę- 
dem miałyby one wyższość nad syste- 
mem korygowania elementów kalkula- 
cyjnych cen krajowych o elementy cen 
handlu zagranicznego. 

9. Obecny system podatku obrotowego 
neutralizuje w stosynkowo szerokim 
zakresie działanie impulsów rynko- 
wych na asortymentową strukturę 
produkcji. Jest to skutkiem stosowa- 
nia w przeważnej części gałęzi prze- 
mysłu wytwarzających przedmioty 
spożycia łzw. różnicowych (kwoto- 
wych) stawek tego podatku bądź ni- 
welujących zróżnicowanie rentowno- 
ści wyrobów, bądź kształtujących je 
odmiennie od proporcji wynikających 
z cen płaconych przez odbiorców, czy- 
li cen zbytu. 

Słosowanie tego rodzaju stawek po- 
datku obrotowego można jednak uznać 
za uzasadnione jedynie w tych dziedzi- 
nach obrotu towarowego, w których 
utrzymują się warunki rynku producen= 
ta. W pozostałych zaś dziedzinach celowe 
jest stosowanie procentowych stawek 
tego podatku dla szerokich grup wyro- 
bów, co stwarza przesłanki bezpośrednie- 
go oddziaływania rynku na kształtowanie 


przez producentów asortymentowej 
struktury wyrobów. 
8. Za istotny element wzmocnienia 


wpływu rynku na przebieg procesów 
gospodarczych należy uznać dalszy 
postęp w dziedzinie decentralizacji 
systemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Kierunki rozwoju tego 
procesu wytyczają uchwały IV i na- 
stępnych plenarnych posiedzeń KC 


PZPR. Zastępowanie w coraz szer- 
szym zakresie bezpośrednich dyrek- 
tyw planu centralnego, tj. płynących 
z tego planu nakazów i Jimitów, in- 
strumentami parametrycznymi, uru- 
chamiającymi dźwignie i bodźce, 
sprzyjające pogłębieniu efektywności 
gospodarowania — stanowi równocze- 
śnie czynnik celowego wzmacniania 
i rozszerzania wpływu rynku na prze- 
bieg procesów gospodarczych. 


WŁODZIMIERZ BRUS: 


Rozumiem, że Redakcji „Nowych 
Dróg” chodzi o konfrontację stanowisk 
w sprawie-pla |! i rynku w gospodarce 
socjalistycznej, nie zaś o rozwinięte ana- 
lizy, wykraczające oczywiście poza ra- 
my krótkich wypowiedzi. 


1. Rynek w gospodarce socjalistycz- 
nej nie jest zjawiskiem nowym. Ab- 
strahując nawet od całokształtu prob- 
lemów związanych z występowaniem 
sektora prywatnego (lub tzw. gospo- 
darki przyzagrodowej w  kołchozach) 
co najmniej w dwóch zasadniczych dzie- 
dzinach: rozdziału siły roboczej i roz- 
działu dóbr konsumpcyjnych — rynek 
stanowił (poza wyjątkowymi okresami) 
i stanowi nieodłączny element systemu 
fukcjonowania gospodarki planowej. 
Występujący obecnie we wszystkich 
niemal europejskich krajach socjali- 
stycznych proces reform polega więc nie 
na wprowadzaniu, lecz na rozszerzaniu 
zakresu stosowania rynkowych (towa- 
rowo-pieniężnych) form więzi ekono- 
micznych. Chodzi, jak wiadomo, o wy- 
korzystanie rynku jako aktywnego in- 
strumentu oddziaływania w samej sfe- 
rze produkcji, tj. w sferze stosunków 
między szczeblem centralnym a niższy- 
rni ogniwami (przedsiębiorstwami, zjed- 
noczeniami) oraz między jednostkami 
gospodarczymi tego samego szczebla. 
Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że 
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proces ten jest wyrazem przezwycię- 
żania utartego poglądu, iż dojrzewa 
nie socjalistycznego sposobu produkcji 
polega m. in. na eliminowaniu stosun- 
ków towarowo-pieniężnych. 


2. W związku z jednoznacznie określo- 
nym kierunkiem reform odzywają się 
głosy, wieszczące odwrót od gospodarki 
planowej: z satysfakcją — ze strony nie- 
których ekonomistów i publicystów bur- 
żuazyjnych, z ubolewaniem — ze stro- 
ny pewnych środowisk marksistowskich. 
W obu przypadkach mamy do czynie- 
nia z przeciwstawianiem  pla- 
nu i rynku jako wykluczających się 
wzajemnie form organizacji więzi eko- 
nomicznych. Plan utożsamia się w tym 
ujęciu z bezpośrednimi formami decy- 
zji, wprowadzanymi w życie za pomo- 
cą nakazów, rynek — traktuje się jako 
czysto spontaniczny mechanizm samo- 
regulujący, wyłączający z samej defini- 
cji kształtowanie procesów gospodar- 
czych w skali społecznej. 


Ujęcie to uważam za niesłuszne. Treś- 
cią planowania socjalistycznego jest 
świadoma alokacja zasobów z punktu 
widzenia możliwie najpełniejszego za- 
spokojenia potrzeb społecznych. Tej 
treści muszą być podporządkowane for- 
my planowego gospodarowania, formy 
bynajmniej nie ograniczające się do 
właściwego modelowi centralistycznemu 
instrumentarium nakazów i rozdzielni- 
ctwa. 


W pewnych warunkach regulo- 
wany mechanizm rynkowy okazuje 
się (a przynajmniej może się okazać) 
formą bardziej adekwatną dla gospodar- 
ki planowej niż mechanizm nakazowo- 
rozdzielczy. Co więcej, w sytuacj:, kie- 
dy gospodarka socjalistyczna w wyniku 
swego rozwoju staje się bardziej zło- 
żona, kiedy plan musi uwzględniać rów- 
nocześnie wiele priorytetów, kiedy roz- 
wiązywanie zadań ilościowych w coraz 
większym stopniu musi być kojarzone 
z podnoszeniem jakości i różnorodności 


135 


Rola rynku 


produkcji, postępem technicznym, roz- 
szerzeniem skali handlu zagranicznego 
itp, kiedy zaspokojenie popytu kon- 
sumpcyjnego — zarówno jako cel sam 
w sobie, jak i z punktu widzenia od- 
wrotnego oddziaływania na wydajność 
pracy — wymaga odpowiednio giętkich 
mechanizmów dostosowawczych — wy- 
korzystanie rynku staje się nie tylko 
pożądane, lecz właśnie niezbędne. (jak- 
kolwiek by to paradoksalnie brzmiało!) 
dla zapewnienia planowości gospodarki. 


Trzymanie się starych metod szczegó- 
łowego, bezpośredniego planowania typu 
centralistycznego powoduje w tych wa- 
runkach nie tylko spadek efektywnoś- 
ci, lecz grozi wręcz utratą kontroli nad 
wieloma ogniwami procesów  ekono- 
micznych: kanały przepływu i zdolność 
przerobowa centrali nie mogą bowiem 
podołać nawałowi informacji, zwalniają 
jej przebieg, dopuszczają do zniekształ- 
ceń (i to nie znoszących, lecz kumulu- 
jących efekty negatywne — ze względu 
na system interesów). Stąd znaczenie 
wmontowania do gospodarki planowej 
elementów  samoregulacji w postaci 
ogólnie tylko sterowanego mechanizmu 
rynkowego. Ten właśnie aspekt proble- 
mu akcentuje wybitny przedstawiciel 
radzieckiej szkoły ekonomii matematycz- 
nej, Nowożyłow, posługując się termi- 
nami bezpośredniej i pośredniej (rynko- 
wej) formy centralizacji decyzji ekono- 
micznej: 


„Bezpośrednia centralizacja rozwiqzy” 
wania problemów ekonomicznych polega 
na konkretnym podejmowaniu decyzjt 
w centralnym ośrodku planistycznym. 
Pośrednia centralizacja... polega na usta- 
leniu takich parametrów rachunku na- 
kładów i efektów, za których pomocą or- 
gany lokalne... mogłyby znaleźć wartan* 
ty najlepiej odpowiadające planowt 
ogólnogospodarczemu... Pośrednia centra= 
lizacja jest niezbędna zarówno w socja- 
lizmie, jak ti w komunizmie... (gdyż) ma 
tę niezmiernie pozytywną cechę, że pod- 
porządkowuje planowt wszys$s tkie 
lokalne decyzje, bez wyjątku, włącznie 
z najbardziej szczegółowymi”. („EKONO= 
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mika i matiematiczeskije metody”, t. 1, 
wypusk 5, 1965). 

3. Jest rzeczą jasną, że tak pojęta rola 
rynku w gospodarce planowej różni się 
zasadniczo od KIX-wiecznego mechaniz- 
mu rynkowego, na którego anachronicz- 
ność powołują się zwolennicy modelu 
centralistycznego, ułatwiając sobie kry- 
tykę. Chodzi o regulowany mechanizm 
rynkowy, określony w zasadniczych zre- 
bach przez bezpośrednie decyzje szcze- 
bla centralnego, zwłaszcza w planach 
długookresowych. Zasadnicze decyzje te- 
go typu, wyznaczające przyszły kształt 
gospodarki, wraz z konsekwencjami spo- 
eczno-kulturowymi, nie są i nie mogą 
być wyprowadzane z układu wielkości 
ynkowych, który to układ z natury rze- 
czy odzwierciedla przede wszystkim 
d a n e warunki. Przeciwnie, przy- 
Szły układ wielkości rynkowych zdeter- ' 
ninowany zostaje przez przyjęte tempo 
ozwoju, związane głównie z decyzjami 
o podziale dochodu na akumulację i spo- 
ycie, przez określenie proporcji spożycia 
indywidualnego i zbiorowego, rozpiętości 
dochodowych, struktury podstawowych 
zdolności wytwórczych, układu prze- 
strzennego gospodarki itd. 


Wprawdzie analiza tendencji do zmian 
rozmiarów i struktury rynku powinna 
odgrywać istotną rolę jako jeden z ele- 
mentów planowania  długookresowego, 
ale jej wyniki zawsze muszą być przepu-= 
szczane przez filtr ogólnospołecznych 
kryteriów celu i wyceny  rozporządza!l- 
nych zasobów. Ramy, w jakich funkcjo- 
nuje mechanizm rynkowy w gospodarce 
planowej, zakreślone zostają ponadto 
przez: 


— wyznaczenie zasad postępowania (,„re- 
guł gry”) jednostek gospodarczych, 

— posługiwanie się parametrycznymi (tj. 
niezależnymi od zainteresowanych 
jednostek gospodarczych) instrumen- 
tami polityki ekonomicznej (ceny, sto- 
pa procentowa, system podatkowy, 
kredytowy itp.). 


Sprawy te tylekroć poruszano w na- 
szej literaturze, że można zrezygnować 
tu z najbardziej nawet lakonicznego ich 
omawiania. Podkreślić natomiast należy, 
że właśnie dlatego, iż rynek w gospo- 
darce planowej jest generalnie zdetermi- 
nowany przez kierunkowe decyzje szcze- 
bla centralnego stosującego społeczną 
skalę wartościowania — następuje swol- 
sta obiektywizacja układu wielkości ryn- 
kowych. Jeśli np. wskutek tego typu de- 
cyzji powstała określona struktura popy- 
tu konsumpcyjnego, to należy się z nią 
liczyć jako z czymś względnie obiektyw 
nym. Wynika stąd, że rynek może i po- 
winien być wykorzystywany nie tylko 
jako instrument realizacji planu, lecz 
także jako czynnik weryfikujący, a w 
pewnym zakresie korygujący ustalenia 
planowe w procesie kolejnych przybli- 
żeń, na zasadzie — używając modnego 
dziś terminu — sprzężeń zwrotnych. 

Jest rzeczą jasną, że tak pojmowany 
stosunek  plan-rynek stanowi  dialek- 
tyczną jedność przeciwieństw. Zdawanie 
sobie z tego sprawy powinno m.in. pro- 
wadzić do wniosku, że — w razie kon- 
fiktu — zapisane w dokumencie plano- 
wym wielkości nie zawsze „mają rację” 
w stosunku do rynku, chociażby ten 
ostatni można było w szerokim zakresie 
zmusić do podporządkowania się np. 
przez znaczne odchylenia relacji cen od 
relacji nakładów. Tu wypada wspomnieć 
o działaniu prawa wartości (nie utożsa- 
miam działania prawa wartości z wy- 
korzystywaniem mechanizmu rynkowe- 
go), którego respektowanie — przez zbli- 
żanie relacji cen do relacji nakładów 
społecznie niezbędnych — prowadzi do 
minimalizacji sumy nakładów na da- 
ną wielkość produktu końcowego. Spo- 
łeczeństwo ma oczywiście prawo rea- 
lizowania swoich preferencji,  po- 
sługując się instrumentem odchylania 
cen, ale w skali ograniczonej koniecznoś- 
cią porównywania osiąganego efektu 
z dodatkowymi nakładami. 

Nie ma chyba potrzeby przypominać 
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wielokrotnie podkreślanych praktycz- 
nych trudności skonstruowania regulo- 
wanego mechanizmu rynkowego jako 
składnika systemu gospodarki planowej. 
Oprócz wszystkich kłopotów z właści- 
wym sformułowaniem „reguł gry”, pra- 
widłowym określaniem parametrów itp. 
— występują mało dotąd zbadane proble- 
my tendencji monopolistycznych, warun= 
ków wytworzenia pewnych przynajmniej 
form konkurencji I inne. Wszystko to 
sprawia, że trudno oczekiwać już w naj- 
bliższym czasie powszechnego  zastoso- 
wania czystej postaci modelu gospodarki 
planowej z regulowanym mechanizmem 
rynkowym. Bezpośrednie ingerencje na 
poszczególnych odcinkach będą więc je- 
szcze konieczne, z tym jednak, że nie po- 
winny naruszać wewnętrznej logiki sy- 
stemu (zakładając, że zostanie zrealizo- 
wany). Uważam to za rzecz szczególnie 
istotną z punktu widzenia bodźców po- 
stępu technicznego i organizacyjnego na 
szczeblu przedsiębiorstw. Jest to jedno 
z naszych najsłabszych ogniw, a związek 
tego stanu rzeczy z dotychczasowym sy- 
stemem planowania i zarządzania wy- 
daje się bardzo silny. 


4. Znaczenie rosnącego zasięgu wyko- 
rzystania rynku (stosunków towarowo- 
pieniężnych) w socjalizmie nie ogranicza 
się tylko do racjonalizacji mechanizmu 
gospodarowania, pojmowanego jako spo- 
sób organizacji sił wytwórczych. Jest to 
niewątpliwie element rozwoju socjali- 
stycznych stosunków produkcji. Dlatego 
m. in. — pomijając już kwestie czysto 
techniczne, związane z metodami rachun- 
ku ekonomicznego oraz potencjałem 
elektronicznej techniki obliczeniowej — 
nie wydaje się realna możliwość zastą- 
pienia rynku rzeczywistego rynkiem sy- 
mulowanym w komputerach, a więc mo- 
żliwość powrotu do modelu centralistycz- 
nego na nowej bazie technicznej. (Co nie 
znaczy, że nie można w tej drodze osiąg- 
nąć znacznego postępu w planowaniu na 
szczeblu centralnym, a w konsekwencji 


"= 
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ściślejszego wyznaczania parametrów 
działania dla jednostek gospodarczych) 


Rozszerzenie zakresu rynku może ode- 
grać niezmiernie istotną rolę w lepszym 
powiązaniu interesów indywidualnych 
i grupowych z interesami ogólnospołecz- 
nymi (realizacja celów ogólnospołecznych 
nie wbrew, lecz z uwzględnieniem inte- 
resów przedsiębiorstw i jednostek), ułat- 
wić współdziałanie różnych szczebli w 
podejmowaniu decyzji (na podstawie 
ogólnogospodarczych norm efektywnoś- 
ci), przyczynić się do rozwoju form bez- 
pośredniej partycypacji pracowników w 
zarządzaniu. 

W reformach zmierzających do modelu 
funkcjonowania z zastosowaniem regu- 
lowanego mechanizmu rynkowego widzę 
więc nie tylko czynnik podnoszenia efek- 
tywności gospodarowania, lecz również 
jeden z przejawów ciągłego procesu prze- 
zwyciężania sprzeczności między warun- 
kami rozwoju sił wytwórczych a nieunik- 
nionymi elementami konserwatyzmu w 
stosunkach produkcji — procesu, który 
powinien prowadzić do rosnącego stop- 
nia identyfikacji interesów osobistych 
i społecznych, do rozwoju inicjatywy 
i poczucia odpowiedzialności za dobro 
ogólne. 


Wbrew wypowiadanym niekiedy po- 
glądom, że szersze otwarcie drzwi przed 
rynkiem doprowadzi do atomizacji go- 
spodarki i społeczeństwa socjalistyczne- 
go, uważam, iż — zakładając spełnienie 
postulatów składających się na pojęcie 
regulowanego mechanizmu rynkowego — 
elementy pluralizmu, zawarte w takim 
systemie funkcjonowania gospodarki, 
odegrają rolę integrującą, Oczywiście, 
przemiany wiążące się z zagadnieniem 
„plan-rynek” stanowią tylko fragment 
problematyki rozwoju socjalizmu jako 
formacji społeczno-ekonomicznej, podle- 
gającej ogólnym prawom materializmu 
historycznego. Ale 1” jest to fragment 
istotny, a 2” do tego ogranicza się temat 
wypowiedzi. 
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Gospodarka socjalistyczna, jako gos- 
podarka towarowa, pieniężna, jest zara- 
zem gospodarką rynkową. Ryn- 
kową, w pewnym określonym znaczeniu: 
wszelka produkcja jest sprzedawana, a 
więc również nabywana i to pod kątem 
widzenia rachunku ekonomicznego. 
Wszelkie, jakiekolwiek rozdzielnictwo, 
np. środków produkcji, oraz wszelkie 
zakupy natury przymusowej są sprzecz- 
ne z rachunkiem ekonomicznym, a jeżeli 
jeszcze istnieją, stanowią zasługującą na 
usunięcie pozostałość systemu, będącego 
zaprzeczeniem ekonomiczności. 

1. Model gospodarki  kapitalistycznej, 
np. Walrasa, zakładał konsumenta 
jako podstawowy element "systemu: 
popyt konsumenta, wyrażający się w 
cenach, reguluje podaż. W grze po- 
pytu i podaży na rynku tworzą się 
ceny, które pouczają producenta o 
optymalnych drogach alokacji środ- 
ków. Mechanizm cen gra rolę naj- 
bardziej skutecznej metody alokacji 
Środków. Optymalna ilość produkcji 
przypada na punkt zrównania krań- 
cowych kosztów z utargiem krańco- 
wym. (Model równie mało poznawczy, 
jak model centralnie administracyj- 
nie kierowanej gospodarki socjali- 
stycznej). 

2. Model Walrasa abstrahował od tak 
istotnych cech gospodarki kapitali- 
stycznej, że ostatecznie został w nau- 
ce odrzucony. Nigdy konsument nie 
dyktował producentowi produkcji. To 
raczej producent narzucał konsumen- 
towi charakter konsumpcji. Nigdy 
przedsiębiorstwo nie dążyło do zrów- 
nania krańcowych kosztów z ytąr- 
giem krańcowym, już choćby dlatego, 
że nie mogło tych kosztów znać. 

3. Rozwój kapitalizmu stworzył wielkie 
monopole czy  oligopole. Wielkie 
przedsiębiorstwa zrzekają się konku- 
rencji za pomocą ceny, Rozmiary 


produkcji planuje się z góry, ceny SĄ 
kontrolowane, nie powstają sponta- 
nicznie, co zapewnia pewnego rodza- 
ju stałość warunków działanią. Przez 
nowe jakości j nawe technologie 
przedsiębiorstwa kantraluje i kształ- 
tuje rynek, nie jest przez rynek re- 
gulawane. Przedsiębiorstwą są efek- 
tywne gospodarczo nie w wyniku 
konkurencji, lecz w efekcie plano- 
wania i postępu technicznego. Kon- 
kurencją istnieje nadal, ale nie jest 
konkurencją dawnego typu, kanku- 
rencją ceny. Jest konkurencją jakoś- 
ci i nowości. 

4. Rynek w gospodarce socjalistycznej. 
Jeżeli zagadnienie formułuje się w 
ten sposób, że proces gospodarczy po- 
winien być ręgulowany przez rynek 
a nie środkami administrącyjnymi, 
rzecz wymaga interpretacji. „Ry- 
nek” nie oznacza ściśle popytu” 
lub „ceny”. Popyt nie jest wielkoś- 
cią niezależną. Istnieje wielg możli- 
wości manipulowania popytem i to 
bynajmniej nie za pomocą ceny, ale 
np. przez zwiększenie perswazji, pro- 
pagandy, reklamy, słowem tego 
wszystkiego, co nazywa się „marke- 
ting” także przez formę i nawe cechy 
produktu. 

Środki administracyjne w pewnych 
określonych warunkach mogą być 
uznane za najbardziej efektywne na- 
rzędzia interwencji. Środki administra- 
cyjne stosuje się w najbardziej „wołl- 
nej” gospodarce rynkowej. Jeżeli na 
rynku znajduje się zbyt mało produktu, 
skutecznym środkiem ekonomicznym, za- 
pobiezającym wzrostowi cen, byłoby 
zwiększenie inwestycji w danej gałęzi i 
wzrost podaży. W niektórych wypad- 
kach skuteczniejsze są Środki admini- 
stracyjne. mimo iż na ogół zwyżka cen 
w tej sytuacji działą kardziej selektyw- 
nie i ekonomicznie w sposób bardziej ra- 
cjonalny. Niewątpliwie są całkowicie 
uzasadnjone administracyjne środki 
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walki z inflacją, np. spowodowaną ewen- 
tualnie zwyżką płac, zwyżką nieuza- 
zasadnioną wzrostem prodykcji I pro- 
dukcyjności pracy. Alę zakres działania 
administrącyjnego jest z natury rzeczy 
ograniczony i peryferyjny. 
„ĘEkoanomjiczna” regulącja ma tę 

przewagę nad „„dministracyjną” 
(NR. w zakresie zątrudnienią w poszcze- 
gólnych zakładach lub wyspecjalizowa- 
nego funduszu płac), że umożliwią reali- 
zację procesów przystosowawczych, na- 
tomiąst „administracyjna — 
wprowadza częściowy paraliż w funk- 
cjonowanie zakładu lyb gałęzi. Nakaz 
np. „zmniejszyć zatrudnienie o 10%/p" po- 
woduje lawinę efektów ubocznych; ne- 
gatywnych pod względem ekonomicznym 
i socjologicznym. Natomiast wprowa- 
dzenie mechanizmu w postaci sprzęże- 
nią zwrotnego, który narzuca z siłą eko- 
nomicznego imperatywu konieczność 
przystosowańią zatrudnienia lub fundu- 
szu płac do potrzeb „otoczenia ze- 
wnętrznego”, czyli tzw. rynku, daje 
efekty nieporównanie skuteczniejsze. 

5. Twórcy idei centralnego planowania 
wychodzili z założenia, że wszelka 
inicjatywa gospodarcza (możemy użyć 
wyrażenia „przedsiębior- 
czość”) będzie zinstytucjonowana, 
unaukowiona, zbiurokratyzowana 
Błąd ten wynikał z niedostatecznie 
pogłębionej analizy wszelkiego dyna- 
micznego procesu gospodarczego. Juto- 
ta gospodarkj planowanej i jej prze- 
wagą nad gospodarką tzw. rynkową 
polega na planowaniu kierunków 
rozwoju gospodarczego, aby możliwie 
w tempie przyspieszonym osiąrnąć 
„dojrzałość ekonomiczrą"” 
gospodarki, tzn. jej zdolność zaspo- 
Lziersa potrzeb ludności (ewentval- 
nie zwiększenie stopnia tę, „do ;j- 
rzałości'). 

Łatwo sobie wyobrazić centrainczo 
planifikatora, który realizując swój 
obraz hierarchii i poziomu potrzeb ludz- 
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kich, tworzy stopniowo strukturę ekono- 
miczną lub potencjał produkcyjny zdol- 
ny do wykonania planu zaspokajania 
potrzeb. Jednakże centralny planifika- 
tor może — jak uczy doświadczenie — 
popełniać błędy np. co do kierunku i si- 
ły poszczególnych potrzeb, co do prio- 
rytetów  międzygałęziowych lub metod 
podziału dochodu narodowego. Niemniej 
sama idea planowego rozwoju potencja- 
łu gospodarczego, przyspieszenia roz- 
woju i koordynacji akcji rozwojowej, 
stanowi postęp ekonomiczny, 
którego efektów dziś jeszcze nie sposób 
ocenić. Dotychczas bowiem nauka poli- 
tyki planowania znajduje się raczej w 
powijakach. 

Ale centralne planowanie procesu 
rozwoju całej gospodarki wyczerpuje 
tylko w drobnej części zagadnienie roz- 
woju w ogóle, inicjatywy, wynalazczo- 
ści, kreatywności, zmysłu formy, uzdol- 
nień organizacyjnych, gotowości podję- 
cia ryzyka i odpowiedzialności. Orga- 
nizm fabryczny, zbudowany w wyniku 
inicjatywy centralnego  planifikatora, 
musi żyć własnym życiem. Nie jest to 
mechanizm, który może być zdalnie kie- 
rowany. Na niego spada lwia część za- 
dań w dziedzinie nie tylko bieżącej pro- 
dukcji, ale również przygotowywania się 
do zmiennych warunków otoczenia oraz 
działania, którego zadaniem jest nie sa- 
mo przystosowywanie się do otoczenia, 
ale zmiana samego otoczenia. 


To prowadzi do właściwego rozumie- 
nia tzw. „rynku”. Jeżeli „rynek” ozna- 
cza sprzedaż, realizację, nie ma gospo- 
darki nierynkowej. Ale rynek rozumiano 
w ten sposób, że to nabywca, „konsu- 
ment” decyduje o kierunkach i ilości pro= 
dukcji. Producent orientuje się „ryn- 
kiem” i odpowiednio nastawia produk- 
"ję. Tymczasem, nie negując znaczenia 
tak pojętego rynku, łatwo zauważyć, iż 
popyt konsumpcyjny, w szczególności na 
dobra wyższego rodzaju, jest sterowany 
czy wytwarzany przez działanie produ- 
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centa, który budzi nowe potrzeby, do- 

starczając nowe typy towarów, albo 

zwiększa zapotrzebowanie w drodze re- 
klamy i propagandy. 

6. W gospodarce socjalistycznej ograni- 
czamy działanie walki i kolizji, ale sił 
tych nie eliminujemy. Oskar Lange, 
pisząc o zastosowaniu teorii gier do 
gospodarki socjalistycznej, mówi, że 
w gospodarce tej gra ogranicza się 
głównie do gry z naturą, choć „gra” 
występuje również np. przy decyzjach 
zbiorowych. 


„Załóżmy, pisze Lange, * że o pew- 
nych decyzjach inwestycyjnych lub in- 
nych rozstrzyga komisja złożona z kilku 
osób. Stanom natury, o których była wy- 
żej mowa, odpowiadać będą tutaj opinie 
poszczególnych członków komisji. Licze 
bowe oceny zgłoszone przez członków 
komisji zamieszczone zostaną w poszcze- 
gólnych kolumnach «tablicy gry». Decy- 
zja zbiorowa, powzięta na podstawie tej 
tablicy, powinna być taka, aby zminima- 
lizować rozbieżności między ocenami 
poszczególnych członków komisji a oce- 
ną wynikającą z decyzji zbiorowej, Tak 
powzięta zbiorowa decyzja odbiega naj- 
mniej od opinii poszczególnych człon- 
ków komisji, wypośrodkowuje poszcze- 
gólne opinie, tak aby jak najmniej od 
nich się odchylić. W ten sposób osiąga 
się maksymalny stopień uzgodnienia po- 
wziętej decyzji z rozbieżnością poszcze- 
gólnych opinii”, 


Lange pisze dalej, że zastosowanie tej 
metody umożliwia zastosowanie maszyn 
matematycznych do rozwiązywania za- 
gadnień planowania i zarządzania gospo- 
darką socjalistyczną. Chodzi przecież o 
wyznaczenie minimaksu  ele- 
mentów pewnej macierzy. Maszyna elek- 
tronowa zastąpi więc rynek, który dzia- 
ła zawsze mało sprawnie i powoli. Tym= 
czasem zastosowanie maszyn zautoma- 
tyzuje procesy zarządzania. 

Zgodnie z postulatem socjalistycznej 
aemokracji, wszyscy członkowie społe- 
czeństwa rejestrują swoje preferencje 


* Oskar Lange — „Optymalne decyzje. Za- 
AA programowania”, PWN. 1964, str. 293— 
4. 


(co także może być zmechanizowane), 
decyzje zaś wyliczy „mózg elektrono- 
wy” na podstawie zasady minimaksu. 
Możliwość podejmowania decyzji zbio- 
rowych za pomocą „mózgów elektrono- 
wych” otwiera nowe możliwości w dzie- 
dzinie realizacji socjalistycznej demo- 
kracji. 

Lange nie mówi jednak, w jaki spo- 
sób maszyna może rozwiązywać np. za- 
gadnienia najbardziej istotne dla kiero- 
wania gospodarką, np. problemy kierun- 
ków rozwoju perspektywicznego. A te 
właśnie sprawy rozwiązuje się zbiorowo, 
komisyjnie (czy też na podstawie decy- 
zji jednej osoby). Np. co do rozwoju mo- 
toryzacji osobowej mogą w komisji 
istnieć różne opinie, oparte na motywach 
natury emocjonalnej, światopoglądowej 
itp. 

w jaki sposób uzgodnić preferencje 
całkowicie przeciwstawne? 

Jak sobie wyobrazić optymalną eko- 
nomicznie decyzję podjętą na podstawie 
minimaksu odchyleń poszczególnych 
członków komisji? Albo decyzję w spra- 
wie struktury produkcji, prymatu gałę- 
zi nowych, opartych na.nauce, czy też 
gałęzi konwencjonalnych (węgla, siarki, 
tekstyliów), lub decyzje co do wysoko- 
ści wynagrodzeń poszczególnych grup 
społecznych? 

Jak, bez gruntownych badań i ekono- 
micznej analizy procesów rozwoju, moż- 
na powierzyć maszynie rozwiązywanie 
tego rodzaju jakościowych zagadnień? 

Proces ekonomiczny jest procesem w 
dużym stopniu spontanicznym, opartym 
na współdziałaniu 1 współzawodnictwie 
ogromnej masy subsystemów, grup i in- 
dywidualnych jednostek, procesem, któ- 
ry nie może być ujęty lub zrozumiany, 
a cóż dopiero sterowany za pomocą me- 
tod  mechanistycznych oraz pojęć za- 
czerpniętych z mechaniki. 

Maszyna nie może zastąpić rynku, uj- 
mowanego jako zespół możliwości ren- 
townego społecznie i z punktu widzenia 
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przedsiębiorstwa, zbytu, lecz może zna- 
komicie ułatwić i przyspieszyć planowa- 
nie tegoż zbytu, czyli może zracjonalizo- 
wać posługiwanie się „rynkiem”. 

Zarówno podejście do procesów eko- 
nomicznych „rynkowe” (w znaczeniu 
podręczników ekonomii), jak i „maszy- 
nowe”, wyraża postawę mechanistyczną, 
traktującą gospodarkę, jak maszynę, me- 
chanizm. Proces gospodarczy jest to na- 
der złożony proces historyczny, gdzie nie 
wszystko może być przewidziane, zapla- 
nowane, wyliczone, skalkulowane. Po- 
stawa, że człowiek może tym procesem 
— w jego całokształcie — kierować, sta- 
nowi optymistyczne złudzenie, mit. Jak 
do mitów należy wyobrażenie, że mate- 
matyka i maszyna do liczenia są wy- 
starczającym narzędziem gospodarowa- 
nia. Podobnie jak jest mitem, że można 
gospodarować przy pomocy rozporzadzeń 
i przepisów. 


JAN LIPIŃSKI: 


W swej wypowiedzi próbuję krótko 
ustosunkować się do niektórych wielo- 
krotnie wysuwanych postulatów zwię- 
kszenia roli rynku w gospodarce socja- 
listycznej. Mam na myśli zarówno po- 
stulaty skromniejsze, dotyczące jedynie 
rynku środków konsumpcji, oraz wzmoc- 
nienia jego wpływu na ich produkcję, 
jak i propozycje bardziej ambitne, mó- 
wiące o rozszerzeniu mechanizmu rvn- 
kowego również na gospodarkę środka- 
mi produkcji. 


Większość ekonomistów, wysuwają- 
cych dotychczas takie postulaty, miała 
na myśli określony typ mechaniznu 
rynkowego. Chodziło im najczęściej o sy- 
stem giętkich cen, które by szybko ko- 
rygowano w każdym wypadku różnice 
między popytem a podażą i które by do- 
starczały dostawcom sygnałów wskazu- 
jących im pożądane kierunki zmian w 
programach produkcji. 
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W dotychczasowych dyskusjach jed- 
nak wielokrotnie wskazywano na ujem- 
ne strony takiego mechanizmu, a także 
na trudności jego uruchomienia w 
praktyce. Większość tych zarzutów jest 
dla mnie przekonywająca. Nie powta- 
rzam ich tu jednak, bo są one ogólnie 
znane. Wspomnę tylko, że uruchomienie 
takiego mechanizmu byłoby szczególnie 
trudne w gospodarce rozwiniętej, lecz 
niewielkiej. W takiej gospodarce bo- 
wiem dominują wypadki potencjalnego 
monopolu lub oligopolu, gdy dany pro- 
dukt opłaca się wytwarzać w jednym 
lub najwyżej kilku zakładach. 

Wydaje mi się więc, że w takich wa- 
runkach dla podstawowej masy produk- 
tów celowe jest utrzymanie cen względ- 
nie stałych, które dostosowuje się tylko 
do istotnych trwałych zmian w warun- 
kach produkcji lub strukturze popytu. 
Trzeba zatem zrezygnować z korygowa- 
nia ich w drodze kolejnych prób. Jeżeli 
więc zastanawiamy się nad możliwością 
i celowością zwiększenia roli rynku, to 
trzeba wziąć pod uwagę taki typ me- 
chanizmu rynkowego, który da się pogo- 
dzić z postulatem względnej stałości cen. 
Spróbuję krótko i w sposób bardzo u- 
proszczony scharakteryzować  mecha- 
nizm tego rodzaju. 

Ceny względnie stałe nie nadają się 
oczywiście do sygnalizowania pożąda- 
nych zmian w krótkookresowych pro- 
gramach produkcji. Tak więc przesunię- 
cia w popycie mogą oddziaływać na de- 
cyzje dostawców bądź bezpośrednio 
przez zamówienia odbiorców, bądź 
przez swój wpływ na stan zapasów po- 
szczególnych towarów. 

Naturalnie, takie oddziaływanie popy- 
tu na produkcję można zapewnić jedy- 
nie pod warunkiem, że jest to rynck na- 
byvwcy oraz że dostawcom zależy na 
maksymalizacji wyników finan- 
sowych. W takich warunkach bezpo- 
średni wpływ cen na dostawców byłby 
bardzo ograniczony. Dostosowanie pro- 
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dukcji do popytu mogłoby nastąpić przy 
różnych relacjach tych cen (przy róż- 
nych sposobach rozłożenia zawartego w 
nich zysku), bo po wykonaniu zamówień 
na wyroby bardziej rentowne dostawca 
podejmowałby produkcję wyrobów mniej 
rentownych, aby zwiększyć kwotę swego 
zysku. 

Rola cen w takim systemie polegałaby 
przede wszystkim na tym, że oddziały- 
wałyby one na decyzje odbiorców 1 
wpływały na strukturę popytu, która z 
kolei — przez informacje pozacenowe — 
kształtowałaby strukturę i asortyment 
produkcji w krótkich okresach. 

Tego typu mechanizm rynkowy nie 
zapewniałby zatem sprzężenia zwrotnego 
między cenami, popytem i podażą, a tyl- 
ko sprzężenie szeregowe: cena — po- 
pyt — produkcja. Taki mechanizm 
nie obejmowałby więc procesu wy- 
znaczania cen. Wyrównanie popytu 
z podażą mogłoby tu nastąpić przy róż- 
nych układach cen, nie stanowiłoby więc 
wystarczającego sprawdzianu prawidło= 
wości tych cen. 


Funkcjonowanie takiego mechanizmu 
wymaga dodatkowych wyjaśnień, jeżeli 
dany produkt lub grupę produktów mo-= 
że wytwarzać szereg zakładów. Powsta- 
je wtedy kwestia, kto ze strony dostaw- 
ców ma występować na rynku jako jed- 
nostka podejmująca decvzję: pojedyncze 
przedsiębiorstwo (zakład) czy też jed- 
nostka nadrzędna (zjednoczenie). Prawi- 
dłowe rozstrzygnięcie zależy od tego, co 
jest ważniejsze dla gospodarki narodo- 
wej: doskonalenie danych produktów 
czy też obniżka kosztów ich wytworze- 
nia. 

W pierwszym wypadku pożądane by- 
łoby dopuszczenie do konkurencji mię- 
dzy poszczególnymi przedsiębiorstwami 
w zakresie asortymentu i jakości wyro- 
ków, powinny wiec one występować ja- 
ko podmioty na rynku. W drugim wy- 
padku natomiast chodziłoby o takie roz- 
łożenie zadań pomiędzy poszczególne za- 
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kłady, aby zminimalizować koszty w 
skali gałęzi. Tego zaś — przy stałości 
cen — mogłaby dokonać tylko jednostka 
nadrzędna. W tym wypadku więc funk- 
cje podstawowej jednostki decyzji wyko- 
nywałoby lepiej zjednoczenie niż poje- 
dyncze przedsiębiorstwo. 

Taki typ mechanizmu rynkowego mo- 
że funkcjonować tylko przy spełnieniu 
określonych warunków. Zakłada się 
przede wszystkim możliwość przesta- 
wienia produkcji między różnymi towa- 
rami — przesuwania między nimi zaso- 
bów pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
Chodzi przy tym o możliwości dokony- 
wania takich przestawień w krótkim 
okresie, w ramach istniejących podsta- 
wowych urządzeń wytwórczych. Poza 
tym, oczywiście, potrzebne byłyby takie 
zapasy towarowe i rezerwy mocy wy- 
twórczych, aby zapewnić przewagę na- 
bywców nad dostawcami. 

Wtedy natomiast, gdy w produkcji 
występują „wąskie gardła” trudne do 
usunięcia w krótkim okresie, funkcjo- 
nowanie przedstawionego tu mecha- 
nizmu rynkowego wymagałoby  uela- 
stycznienia handlu zagranicznego. 

Jak widać, warunki uruchomienia ta- 
kiego systemu rynkowego nie są łatwe 
do spełnienia. Przypuśćmy jednak, że 
udało się je zrealizować. Czy wtedy 
opłacałoby się taki system wprowadzać? 


Czy przyczyniłby się on do sprawniej-. 


szego funkcjonowania gospodarki socja- 
listycznej? 

System taki mógłby niewątpliwie 
znacznie usprawnić koordynację decyzji 
krótkookresowych, odciążając w tym 
zakresie centralny aparat planistyczny. 
Wątpię jednak, czy dostarczyłby on lep- 
szych podstaw dla rachunku optyma- 
lizacyjnego. 

Jak już wyżej mówiłem, system ten 
charakteryzuje się tym, że ceny Środ- 
ków produkcji — stanowiące parametry 
rachunku ekonomicznego dla odbior- 
ców — wyznaczane są poza mecha- 
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nizmem rynkowym. Sytuacja rynkowa 
nie daje wystarczających sprawdzianów 
ich prawidłowości. Toteż organ wyzna- 
czający te ceny musi przede wszystkim 
opierać się na informacjach pozaryn- 
kowych, dotyczących warunków pro- 
dukcji (na przykład kosztów, zasobów) 
i warunków wykorzystania produktów 
(na przykład efektywności, substytucyj- 
ności). Informacje te są z konieczności 
ograniczone, niepełne i w rezultacie wy- 
znaczane ceny na pewno odbiegają od 
układu optymalnego. Można jedynie 
próbować zmniejszyć tę rozbieżność 
przez lepszy dobór owych informacji i 
sprawniejsze ich przetwarzanie. To jed- 
nak w tym systemie nie zależy od me- 
chanizmu rynkowego. 

Podobnie przedstawia się sprawa wy- 
znaczania cen w systemie scentrali- 
zowanej gospodarki środkami pro- 
dukcji. Ceny te mogą również spełniać 
analogiczną funkcję w rachunku ekono- 
micznym w ramach takiego systemu, 
o ile tylko zapewni się ich wpływ na 
projekty planów zgłaszane przez niższe 
instancje centralnemu  planiście. Tak 
więc w zakresie rachunku optymaliza- 
cyjnego żaden z dwóch systemów (ryn- 
kowy i scentralizowany) nie wykazuje 
wyraźnej wyższości nad drugim. 

Moja wypowiedź nie odznacza się: 
optymizmem. Być może, że przejaskra- 
wiłem braki omawianych rozwiązań 
rynkowych i przesadnie oceniłem trud- 
ności ich realizacji. Chodzi mi jednak o 
to, aby nie fascynować się rynkiem i pa- 
miętać, że może on odegrać jedynie 
ograniczoną rolę w rozwiązywa- 
niu obecnych trudności naszej gospo- 
darki. 


STANISŁAW ŁYSKO: 


We współczesnych państwach socjali- 
stycznych zachował się rynek w mar- 
ksowskim (bo o takim tylko będzie tu 
mowa) sensie tego słowa. Zachował się 
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on wszędzie tam, gdzie z produktem wią- 
że się stosunek między producentem i 
konsumentem jeszcze nie połączonymi w 
jednej osobie. Nie istnieje rynek we- 
wnątrz rodzinnego gospodarstwa chłop- 
skiego, wewnątrz gospodarstwa spół- 
dzielczego oraz w ramach państwowego 
sektora gospodarki socjalistycznej, 

Ludzie wchodzący w skład każdej z 
tych wspólnot wytwórczych na skalę 
Swej wspólnoty są kolektywnymi 
właścicielami środków pracy i in- 
nych zewnętrznych warunków pracy. Ich 
produkcja w części, w której jest bez- 
pośrednio nastawiona na zaspokojenie 
własnych potrzeb jako rodziny, spół- 
dzielni produkcyjnej, sektora państwo- 
wego, nie jest produkcją towarową. Dla- 
tego nie występują oni wzajemnie wo- 
bec siebie jako osoby prywatne, a swe 
indywidualne siły robocze wydatkują 
jako jedną: rodzinną, spółdzielczą bądź 
społeczną na skalę sektora ogólnonaro- 
dowego siłę roboczą. 


Zgodnie z determinowanym przez 
produkcję prawem w każdym z trzech 
wymienionych przypadków następuje 
podział wytworzonych środków  kon- 
sumpcji indywidualnej, w rezultacie któ- 
rego członkowie wspólnoty  przekształ- 
cają się z współwłaścicieli 
Swych wytworów w ich indy- 
widualnych właścicieli, Przy 
przejściu środka konsumpcji na włas- 
ność indywidualną członka wspólnoty 
nie następuje zmiana osoby właścicie- 
la, lecz zmiana charakteru własności 
jednej i tej samej osoby. W tych warun- 
sach o występowaniu własności prywat- 
nej w ogóle nie może być mowy, gdyż 
na Wiasność prywatną członków każdej 
z wspomiaianych wspólnot nie przecho- 
Gzą żadne, a więc również pozostałe wy- 
twory kolcktywnej pracy, takie jak zie- 
mia i inne środki produkcji oraz środki 
spożycia zbiorowego, które ze względu 
na swą naturalną postać nie nadają się 
do spożycia indywidualnego. W rodzin= 
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nym gospodarstwie chłopskim są nimi: 
dom mieszkalny, sprzęty i inne, w go- 
Spodarstwie spółdzielczym — bibliote» 
ka, dom kultury, boisko sportowe itd., 
w sektorze państwowym — budynki tea- 
tralne, szkolne, parki, muzea itd. 


Jednakże rozwiniętemu wachlarzowi 
potrzeb współczesnego człowieka nie od- 
powiada równie wielostronna produkcje 
tej wspólnoty wytwórczej, w której u- 
czestniczy on jako producent. Dzieje się 
tak nawet w tak szerokiej wspólnocie 
wytwórczej ludzi, jaką jest sektor pań- 
stwowy. Stąd część produkcji (zarówno 
Środki produkcji, jak i środki kon- 
Sumpcji) w chłopskim związku rodzin- 
nym, spółdzielni produkcyjnej i sekto- 
rze państwowym służy nie bezpośrednio 
zaspokojeniu potrzeb własnych każdej 
z tych wspólnot, lecz jest wytwarzana 
na zbyt, a w związku z tym powrót pro- 
duktów do ich wytwórców zależy nie od 
stosunków produkcji wewnątrz wspólno- 
ty, lecz od stosunków, w jakich produ- 
cenci tworząc wspomniane wspólnoty 
pozostają do producentów tworzących 
pozostałe wspólnoty, 


Jeśli wewnątrz wspólnot pomiędzy 
produkcją a konsumpcją pośredniczy tyl- 
ko podział, to na styku wspólnot obok 
podziału występuje jeszcze Prywatna 
wymiana. Jej przesłanką jest pry- 
watna produkcja i własność 
Prywatna produktów pracy, 


Fakt, że produkcja każdej z trzech 
wymienionych wspólnot (szczególnie 
chłopskiej wspólnoty rodzinnej) nie jest 
tak wszechstronna, jak wielostronne są 
potrzeby ludzkie, a więc okoliczność, że 
rozwój podziału pracy „wewnątrz manu- 
faktury” nie zniósł jeszcze w pełni po- 
działu pracy wewnątrz społeczeństwa 
(co wynika z niedostatecznego poziomu 
rozwoju sił wytwórczych, w szczególno- 
ści w niektórych gałęziach wytwarzania, 
np. w rolnictwie i rzemiośle) sprawia, 
że ludność współczesnych. krajów socja- 


listycznych nie stanowi jeszcze bezpo- 
średnio spójnej całości. 


Sektor państwowy, spółdzielnie pro- 
dukcyjne i indywidualne gospodarstwa 
chłopskie wiąże wprawdzie w całość 
materialna więź, nie jest to jednak więź 
typu bezpośredniego, lecz po- 
średnia więż wymienna (sektor 
państwowy jest poza tym powiązany 
wymienną więzią z zagranicznymi wy- 
twórcami). Ich produkty same nie wy- 
mieniają się. Odnoszą się one do siebie 
jako produkty podlegające wymianie, 
czyli towary, gdyż taki, a nie inny, czyli 
towarowy jest stosunek ekonomiczny po- 
między ludźmi. Ten stosunek ekonomicz= 
ny znajduje swe odzwierciedlenie w sto- 
sunku woli, który w ostatecznym ra- 
chunku jest stosunkiem prawnym, sto= 
sunkiem prywatnej własności. Sektor 
państwowy, spółdzielnie produkcyjne, 
gospodarstwa chłopskie traktują siebie 
wzajemnie jako osoby prywatne istnie- 
jące dla siebie nawzajem, „jako przed- 
stawiciele towarów, a więc jako ich 
posiadacze”.! 


Konkludując, wielosektorowy charak- 
ter gospodarki jest jedyną przyczyną 
istnienia rynku w socjalizmie, wyznacza 
mu granice i decyduje o jego ogólno- 
społecznej roli. Niesłuszne jest natomiast 
_— moim zdaniem — upatrywanie rynku 
wewnątrz indywidualnego gospodarstwa 
chłopskiego (czego w praktyce dotych- 
czas nikt jeszcze nie robi), spółdzielni 
produkcyjnej (co już sugeruje ekonomi- 
sta radziecki W. Wenżer) oraz wewnątrz 
sektora państwowego, która to idea w 
ostatnich latach znalazła szerokie uzna- 
nie. 
pm [uni 


t K. Marks „Kapitał”, t. I. Książka i Wiedza, 
warszawa 19531, SU. 90. Odmienny w porów- 
naniu z państwem burżuazyjnym charakter 
dyktatury proletariatu sprawia, że ma tu 
swoją specyfikę zarówno wspomniany sto- 
sunek ekonomiczny, jak i stanowiący jego 
padbudowę stosunek woli (prawny stosunek 
pry watnej własności). Analiza tej specyfiki 
z braku miejsca nie może być tu jednak 
przeprowadzona. 


Nowe Drogi — 10 


Rola rynku 


W krótkiej wypowiedzi można zwTó- 
cić uwagę tylko na niektóre momenty 
nakazujące zdecydowanie odrzucić ewen- 
tualność istnienia rynku wewnątrz sek- 
tora państwowego. Istnienie czy nieist- 
nienie rynku wewnątrz sektora pań- 
stwowego może być dowiedzione wyłącz= 
nie w drodze teoretycznej analizy. Wszel- 
kie empiryczne obserwacje niczego nie 
są w stanie wykazać, gdyż np. technika 
podziału środków konsumpcji między 
pracowników socjalistycznego sektora 
państwowego literalnie niczym nie różni 
się od techniki wymiany towarowej w 
Paryżu, Nowym Jorku czy Tokio. Towa- 
ru nie odróżnimy od nietowaru po wy- 
glądzie, smaku, zapachu czy technice je- 
go ruchu. Rynek jest kategorią ekono- 
miczną, a nie techniczną. Dlatego nie 
można się zgodzić z głosami domagają- 
cymi się „uznania de iure przez ekono- 
mię polityczną” rynku pracy jako termi- 
nu, który jest 


„powszechnie przyjęty przez praktyków, 
tzw. wąskich specjalistów zagadnienia, 
publicystów itp., natomiast w ogóle pra- 
wie nie używają go marksiści zajmujący 
stę ogólnoteoretycznymi problemami eko- 
nomii socjalizmu, co wynika z przeko- 
nania, że użycie terminu «rynek pracy» 
łączy się z uznaniem towarowego cha- 
rakteru siły roboczej”. ? 

W. Brus uważa, że „nie ma bezwarun- 
kowego tunctim między obiema katego- 
riamt”,3 czyli inaczej mówiąc, że może 
istnieć rynek bez towaru i że pojęcie „ry- 
nek pracy” pomimo to „w gospodarce 80- 
cjalistycznej ma pełne uzasadnienie" 4, 
ponieważ w przypadku siły roboczej 
„centralny organ planistyczny ma do 
czynienia z realnymi zjawiskami rynko- 
wymi”. 

Trudno zgodzić się, że może istnieć 
rynek bez towaru, a sprzedaż i kupno 
siły roboczej (przecież rynek to cało- 


2 w. Brus „Ogólne problemy funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej”, PWN, War- 
szawa 1961, Str. 127. 

8 Tamże, str. 128. 

4 Tamże, str. 130. 

5 Tamże, str. 132. 
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kształt aktów kupna i sprzedaży danego, 
kilku czy wszystkich towarów w danym 
społeczeństwie) bez jej sprzedawania i 
kupowania. Ponieważ u W. Brusa Spo- 
tykamy się z rozszerzaniem treści mar- 
ksowskich pojęć, czyli nadawaniem po- 
jęciom  towarowo-pieniężnym szerszej 
treści niż przyjęta przez Marksa, nato- 
miast na wstępie zaznaczyłem, że trak- 
tować będę o kategoriach rynkowych 
wyłącznie w marksowskim ich sensie, 
dlatego przechodzę do krytyki koncepcji 
rynku rzeczywiście próbującej wycho- 
dzić ściśle z marksowskich założeń i 
trzymać się ściśle marksowskiej treści 
pojęć ekonomicznych. 


Koncepcją taką jest niewątpliwie teo- 
ria imputacji wartości. 6 Twórcy i zwo- 
lennicy tej teorii utrzymują, że podle- 
gające podziałowi wytworzone w tym 
sektorze środki konsumpcji są sprzeda- 
wane pracownikom sektora państwowe- 
go, gdyż zmieniają właścicieli, przecho- 
dzą na własność prywatną pracowników 
sektora i są 2 tytułu tej zmiany rze- 
czywistymi towarami. W ten właśnie 
sposób — twierdzą oni — produkcja so- 
cjalistyczna nabiera charakteru produk- 
cji towarowej i uruchomione zostaje w 
niej działanie prawa wartości. Popełnia- 
ją oni, wbrew pozorom, zasadniczy błąd 
u samych podstaw swego rozumowania, 
gdyż utożsamiają faktycznie występują- 
cą wewnątrz socjalistycznego sektora 
państwowego własność indywidualną z 
własnością prywatną, zapominając o 
tym, że socjalizm jako zaprzeczenie ka- 
pitalizmu przywraca 

„nie prywatną własność, lecz wła- 
sność tndywidualną opartą na 
zdobyczach ery kapitalistycznej: na 
współdziałaniu i na, wspól- 
nym władaniu ziemią osaz 


6 w polskiej literaturze ekonomicznej teoria 
imputacji wartości w najbardziej zwięzłej 
t czytelnej formie została ujęta w pracy 
O. Langego pt. „Ekonomia polityczna socja- 
lizmu”, w zbiorcze „Zagadnienia ekonomii 
politycznej sogjalizmu”, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1959, str. 11—28. 
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produkcji wytwo- 
rzonymi przez samą pracę”, 

Jak już wcześniej wskazałem, we- 
wnątrz sektora państwowego o żadnej 
zmianie osoby właściciela, a stąd o żad- 
nej prywatnej własności nie może być 
w ogóle mowy. Zmienia się jedynie 
współwłasność jednej i tej samej osoby 
na jej własność indywidualną. Dotyczy 
to poza tam tylko niektórych środków 
konsumpcj/ bo ich reszta z racji swych 
fizycznych cech nie nadaje się do kon= 
sumowania indywidualnego, a środki 
produkcji w ogóle nie podlegają podzia- 
łowi. 


Tylko do tych najbardziej ogólnych 
uwag na temat teorii rynku w socjaliz- 
mie, zawartej w teorii imputacji war- 
tości, wypadnie mi się tu ograniczyć. 

Chciałbym się jednak jeszcze krótko 
zatrzymać nad przyczynami upatrywania 
rynku w socjalizmie wewnątrz sektora 
państwowego (a także spółdzielni pro- 
dukcyjnej), czyli tam, gdzie nie dopusz- 
czali jego istnienia klasycy marksizmu 
i gdzie on rzeczywiście nie istnieje, 
Przyczyna leży w fakcie, że część pro- 
dukcji sektora państwowego (a także po- 
zostałych związków i wspólnot), przy 
czym mam na uwadze zarówno Środki 
produkcji, jak i środki konsumpcji, jest 
faktycznie wymieniana jako towary na 
produkty innych krajowych i zagranicz- 
nych podmiotów wytwarzania. Jeśli 
idzie o tę część produkcji, wytwórcy rze- 
czywiście 


środkami 


LJ 


„Odnoszą się do swych produktów ja- 
ko do towarów, czyli do wartości, i w 
tej rzeczowej formie porównują swe pry- 
tbatne prace jako jednakową pracę ludz- 
ką”.8 

Otóż przy pewnego rodzaju próbach 
uogólniania całej realnej rzeczywistości 
socjalistycznego kraju ten towarowy 
stosunek ekonomiczny jest przenoszony 
na pozostałe nietowarowe stosunki pro- 


7 K. Marks „Kapitał, t. I, op. Ccit.; str. 823. 
8 Tamże, str. 84. 


dukcji występujące wewnątrz omówio- 
nych trojakiego rodzaju wspólnot wy- 
twórczych. Ale to imputowanie (przeno- 
szenie) nie jest cechą obiektywnej rze- 
czywistości. Dla celów porównawczych 
możemy np. produkty gospodarki natu- 
ralnej potraktować jako towary i ująć 
je wartościowo. Co więcej, robimy to 
szacując udział choćby produkcji chłop= 
skiej  (nietowarowej) w ujmowanym 
wartościowo dochodzie narodowym. Ale 
czy to oznacza, że stosunki produkcji 
między pracującymi członkami rodziny 
chłopskiej stają się z tego tytułu sto- 
sunkami pośrednimi i „występują jako 
rzeczy”? Czy oznacza to, że produkty 
wytworzone dla zaspokojenia potrzeb 
własnych rodziny przechodzą na włas- 
ność prywatną każdego pracującego jej 
członka poprzez rynek jako towary? Czy 
oznacza to, że spożywane tu produkcyj- 
nie i indywidualnie wytwory wspólnej 
pracy mają wartość? Oczywiście, nie! A 
czyż analogicznie nie przedstawia się 
sprawa produkcji dla potrzeb własnych 
sektora państwowego i każdej spółdziel- 
ni produkcyjnej? 

Formy społeczne nie zmieniają się w 
zależności od naszych wyobrażeń o nich, 
od imputowania im -przez nas takich 
cech, jakich nie posiadają. Nie stosunek 
ekonomiczny taki, jak np. wartość, ry- 
nek czy towar, imputuje (przenosi się) i 
dlatego istnieje tam, gdzie nie istnieją 
obiektywne warunki jego występowania, 
lecz ekonomista, który nie może sobie 
wyobrazić nieistnienia stosunków ryn- 
kowych, imputuje w procesie myślowym 
stosunkom produkcji zgoła innego, no- 
wego już typu, że są nadal jeszcze sto- 
sunkami rynkowymi. 

Zastępując wszędzie słowa „kapitali- 
styczny”, „przedkapitalistyczny” i „Kkapi- 
talizm” słowami „socjalistyczny”, „przed- 
socjalistyczny” 1 „socjalizm”, można by 
o aktualnej sytuacji w krajach socjali- 
stycznych stwierdzić identycznie to sa- 
mo, co o wczesnym kapitalizmie tak głę- 
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boko słusznie przed równo stu laty 


stwierdził Marks: 


„Reżym kapitalistyczny albo podpo- 
rządkował tu 3obie bezpośrednio cała 
produkcję krajową, albo też tam, gdzie 
stosunki nie dojrzały jeszcze dą tegv 
stopnia, przynajmniej pośrednią kontro- 
luje zanikające, lecz wciąż jeszcze istnie- 
jące obok niego warstwy społeczeń- 
stwa należące do przestarzałego sposobu 
produkcji. Do tego gotowego świata ka- 
pitału ekonomistu stosuje pojęcia praw- 
ne i pojęcia o własności właściwe świa- 
tu przedkapitalistycznemu z tym większą 
gorliwością i z tym większym namasz- 
czeniem, im głośniej fakty krzyczą prze- 
ciw jego ideologii”.* 


9 Tamże, str. 824. 


ALOJZY MELICH: 


Problematyka rynku w gospodarce SOo- 
cjalistycznej jest niezwykle obszerna 
i złożona. Wypowiedź więc — ograniczo- 
na przecież co do rozmiarów — może 


| mieć charakter wyłącznie wycinkowy i 


stanowić tylko garść uwag dyskusyj- 
ńych, których nawet uzasadnienie nie 
może być pełne. 

Zacząć chyba należy od uwagi natury 
semantycznej. Rynku nie można ujmo- 
wać wąsko jako oznaczone w czasie 
i przestrzeni miejsce spotkania się part- 
nerów wymiany, ale trzeba widzieć 
w nim całokształt stosunków wymiany, 
łącznie z całym mechanizmem rynko- 
wym, obejmującym wszystkie narzedzia 
(w szczególności ceny) i impulsy rynku 
oraz instytucje na tym rynku działające, 
jak też zasady na tym rynku obowiązu- 
jące (a więc m. in. tzw. zasady gry ryn- 
kowej). 

Rynku nie można również rozpatry- 
wać w oderwaniu od aktualnie istnieją- 
cych warunków, określanych w szcze- 
gólności przez mechanizm funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej w danym 
czasie i przestrzeni. Może się to wyda- 
wać truizmem, ale trzeba wyraźnie pod- 
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kreślić, że rola rynku w gospodarce nie 
jest 1 nie może być jednoznaczna i na 
stałe określona, gdyż ramy dla jej dzia- 
łania określone są przez zasady funkcjo- 
nowania danego modelu. 

W zależności od zmian, jakie zachodzą 
w samym modelu tej gospodarki, zmie- 
niać się będzie funkcja rynku. 

Inaczej to zagadnienie będzie wyglą- 
dało w modelu scentralizowanym, a ina- 
czej w modelu gospodarki planowej 
z wykorzystaniem mechanizmu rynko- 
wego. 

Już z samego określenia można by są- 
dzić, że mechanizm rynkowy jest cechą 
właściwą gospodarki, bądź może być 
wykorzystywany tylko w gospodarce, 
którą w pewnym skrócie myślowym na- 
zwać można by zdecentralizowaną. 

Jest to chyba duże uproszczenie, gdyż 
żaden typ gospodarki socjalistycznej nie 
może funkcjonować w ogóle bez rynku, 
jest ona bowiem gospodarką towarową, 
a różnice dotyczą tylko mniej czy bar- 
dziej aktywnej roli rynku w samym go- 
spodarowaniu czy osiąganiu celów tego 
gospodarowania. Przecież nawet w sy- 
stemie najbardziej scentralizowanym, 
gdzie wszystkie decyzje zarówno makro- 
ekonomiczne, jak i operatywne (bizżą- 
ce) skoncentrowane są w rękach central- 
nego planifikatora, a kategorie ekoro- 
miczne, w szczególności kategorie towa- 
rowo-pieniężne, odgrywają rolę wyłącz- 
nie bierną, a więc są środkiem agrega- 
cji, nie można również prowadzić gcspo- 
darki bez uwzględniania impulsów ryn- 
kowych. 

Jeżeli w każdej gospodarce socjali- 
stycznej decyzje dotyczące wykoru kon- 
sumpcji, wyboru zawodu czy miejsca 
pracy nie mogą być scentralizowane, a 
więc muszą pozostawać w gestii poszcze- 
gólnych członków społeczeństwa, co 
oczywiście nie przesądza konieczności i 
możliwości wpływania przez państwo na 
warunki podejmowania tych decyzji, to 
nie można sobie nawet wyobrazić gospo- 
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darki tak dalece woluntarystycznej, aby 
mogła być prowadzona w ogóle bez u- 
względniania sytuacji rynkowych i im- 
pulsów powstających na rynku konsu- 
menta. 


Nas jednak mniej interesują sytuacje 
czysto teoretyczne. W konkretnych wa- 
runkach polskich, i nie tylko polskich, 
w ostatnich latach podejmuje się próby 
szerszego wykorzystania rynku dla lep- 
szego gospodarowania i sprawniejszego 
zaspokajania potrzeb. Mamy więc do 
czynienia z rosnącą rolą rynku w gospo- 
darce, choć na pewno nikt poważnie my- 
ślący nie będzie postulował, aby gospo- 
darka socjalistyczna mogła biernie od- 
bijać tylko gusty konsumentów, a cen- 
tralne planowanie przybrało charakter 
neutralny bądź pseudoneutralny. Nie u- 
lega wątpliwości, że w mechanizmie 
rynkowym tkwią jeszcze nie wykorzy= 
stane możliwości, które trzeba urucho- 
mić w celu usprawnienia systemu funk- 
cjonowania tej gospodarki. 


Chciałbym się zatrzymać wyłącznie 
na jednym, moim zdaniem, podstawo- 
wym problemie, mianowicie wykorzy= 
stuniu rynku dla usprawnienia rachun-. 
kit ekonomicznego, co jest tylko jedną 
z licznych stron wykorzystania rynku 
dla potrzeb gospodarki socjalistycznej. 


Mam na myśli rachunek ekonomiczny 
typu cynkowego, przy czym przez rachu- 
nek ekonomiczny nie rozumiem mecha- 
nizmu funkcjonowania, ale metodę go- 
spodarowania w ujęciu prof. Langego. 
Rachunek ekonomiczny rozumiem jako 
metodę wyboru, spośród logicznie zwar- 
tych i realnych rozwiązań określonego 
zadania, alternatywy optymalnej bądź 
suboptymalnej z punktu widzenia da- 
nego kryterium celu. 


Wprawdzie tak rozumiany rachunek 
za- 
równo do całej gospodarki społecznej, 
jak i do poszczególnych przedsiębiorstw, 
to jednak w naszych rozważaniach ogra- 


niczymy się tylko do rachunku ekono- 
micznego w przedsiębiorstwie. 


Każda jednostka gospodarcza ma do 
wykonania określone zadania, przy czym 
zakres swobody wyboru, a więc stosowa- 
nia rachunku ekonomicznego, zależy od 
dotrzymania planowych wskaźników 
dyrektywnych, które można potraktować 
w rachunku jako warunki ograniczające 
(bilansujące). 

Obszar swobody wyboru jest więc 
określony, a zarazem ograniczony itrze- 
ba się z tym zgodzić, gdyż w ten spo- 
sób zabezpieczyć można interes społecz- 
ny przed partykularnym często intere- 
sem przedsiębiorstwa czy grup społecz- 
nych. Dobrze i racjonalnie określone wa- 
runki ograniczające mogą więc mieć 
również charakter niwelujący żywioło- 
we oddziaływanie rynku i sprowadzają 
cy jego działanie bez względu na kryte- 
rium celu (zysk, rentowność) do ram za- 
bezpieczających społeczne preferencje. 

Gdy istnieje kryterium celu i ustalo- 
ny został obszar swobody wyboru, to 
wtedy podstawowe znaczenie ma już 
cena, która w tym przypadku stanowi 
alternatywę wyboru w rachunku ekono- 
micznym typu rynkowego. Dotykamy 
-męc podstawowej kategorii wymiany, 
jaką jest cena, która zresztą nie pozo- 
staje bez wpływu na sferę produkcji, 


O problemie cen napisano już wiele, 
ale daleko do jego rozwiązania. Prze- 
waża opinia, że do rachunku ekonomicz- 
nego potrzebna jest cena odpowiadająca 
wartości czy prawu wartości. 


Odnoszę wrażenie, że mistyfikujemy 
prawo wartości i popełniamy błąd, uwa- 
żając, że prawo wartości ustala ceny. 
Cena jest tylko instrumentem oddziały- 
wania prawa wartości. Abstrahując od 
ogólnych związków wynikających z pra- 
wa wartości (i to w skali makroekono- 
micznej, t to tylko w dłuższych okresach 
czasu) między ceną, wartością, podażą 
i popytem, widziałbym istotę prawa 
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wartości w obiektywnym i koniecznym 
procesie, występującym w każdej wy- 
mianie (stąd prawo!), przyrównywania 
nakładów indywidualnych do nakładów 
społecznie niezbędnych, a więc do war- 
tości, występującej na rynku w zdefor- 
mowanej formie, mianowicie ceny. 

Moim zdaniem prawo wartości działa 
bez względu na to, jak określana jest 
cena ł czy proporcje w cenach odpo- 
wiadają relacjom nakładów społecznie 
niezbędnych. Niewątpliwie tylko skutki 
społeczne przyrównywania indywidual- 
nych nakładów do ceny będą odmien- 
ne, mogą być nawet szkodliwe, gdy ce- 
na skłania do zastosowania np. miedzi 
zamiast tworzyw sztucznych. Co innego 
jednak sama istota prawa wartości, a co 
innego jego wykorzystanie, podobnie jak 
istnieje różnica między żołądkiem a tra- 
wieniem. 

Zmierzam do postawienia tezy, Że nie 
negując ogólnych tendencji, określanych 
przez prawo wartości, a również u- 
względniając fakt, że praktycznie nie 
można ustalić wielkości wartości w od- 
niesieniu do poszczególnych towarów, 
zagadnienie cen wymaga rozwiązania na 
innej płaszczyźnie. Poza teorią wartości 
trzeba rozwijać t teorię cen w warun- 
kach gospodarki socjalistycznej, której 
zasady mogą dopiero znaleźć zastosowa= 
nie w polityce cen. 

Moim zdaniem, nie negując potrzeby 
uwzględniania w relacjach cen relacji 
zachodzących w kosztach produkcji, za- 
sadniczą rolę w polityce cen odgrywać 
muszą preferencje państwa. Stąd wypły- 
wałaby teza, że dla rachunku ekono- 
micznego za właściwą cenę uznać by na- 
leżało cenę, która tym preferencjom od- 
powiada, gdyż wtedy skutki działania 
prawa wartości, wynikające z dokony- 
wanych przyrównań do ceny, odpowia- 
dać będą interesom społecznym. 


Żebym był dobrze zrozumiany, nie ne- 
guję potrzeby i konieczności ustalania 
cen przy uwzględnieniu warunków rów- 
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nowagi odpowiadających relacjom w 
kosztach, jak też w określonych przy- 
padkach również relacjom cen między- 
narodowych. Chcę tylko stwierdzić, że 
podstawowe znaczenie w prawidłowo 
działającym rachunku ekonomicznym 
mają ceny odbijające przede wszystkim 
z góry uświadomione preferencje spo- 
łeczne. 

Wniosek końcowy byłby więc tego ro- 
dzaju, że nie trzeba czekać z wykorzy- 
staniem rachunku ekonomicznego typu 
rynkowego, opartego o naukowe prze- 
słanki, aż do przeprowadzenia jakiejś 
generalnej zmiany relacji cen. Dla po- 
trzeb rachunku ekonomicznego wystar= 
czające byłyby takie poprawki w rela- 
cjach cen, które by uwzględniały prefe- 
rencje państwa w takim stopniu, aby 
zapewnić zgodność wyboru ekonomicz- 
nego, dokonywanego w  przedsiębior- 
stwie czy na rynku konsumenta, z inte- 
resem społecznym. To jest podstawowy 
warunek, zresztą nietrudny do zrealizo- 
wania, aby w szerszym zakresie wyko- 
rzystać mechanizm rynkowy dla reali- 
zacji celów socjalistycznego gospodaro- 
wania, | 


BRONISŁAW MINC: 


Rynek występuje w różnych forma- 
cjach społeczno-ekonomicznych i w róż- 
rych ich stadiach. Jednakże rola rynku 
a jego formy są różne w różnych wa- 
runkach ustrojowych. Należy więc od- 
różniąć ogólny charakler rynku określo- 
ny przez istnienie stosunków towarowo- 
-pieniężnych, od jego charakteru specy- 
ficznego, związanego z poziomem rozwo- 
ju sił wytwórczych i z określonymi sto- 
sunkami ekonomicznymi. 

Ogólny charakter rynku polega na 
tym, że produkcja, która ma charakter 
towarowy, tj. przeznaczona jest na sprze- 
daż, staje się strumieniem podaży, a do- 
chody ludności, które mają charakter 
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pieniężny, stają się strumieniem popytu, 
przy czym występuje tendencja do zrówa= 
noważenia zarówno podaży | popytu na 
poszczególne towary, jak i globalnej su- 
my podaży i popytu. 

Ten ogólny charakter rynku występu= 
je zawsze tam, gdzie istnieją stosunki 
towarowo-pieniężne, a więc w prymitywe= 


nej produkcji drobnotowarowej, w kan 


pitalizmie, opartym na wolnej konkue= 
rencji, w kapitalizmie monopolistycznym 
i państwowo-monopolistycznym ji wę 
współczesnej gospodarce. socjalistycznej. 
Natomiast specyficzny charakter rynku 
jest w tych wszystkich warunkach ustro= 
jowych różny, 

Nieodróżnianie ogólnego i specyficzne« 
go charakteru rynku doprowadziło do 
tego, że wielu ekonomistów nadaje ryn- 
kowi w ogóle cechy właściwe rynkowi 
w kapitalizmie opartym na wolnej kon- 
kurencji. Tymczasem rola i formy rynku 
zmieniły się bardzo istotnie we współ 
czesnej gospodarce kapitalistycznej, a je- 
szcze bardziej we współczesnej gospo- 
darce socjalistycznej. 


W XIX wieku sygnały rynku w postaci 
ruchu cen i zysków regulowały (przy 
najmniej w przeważającym stopniu) go- 
spodarkę kapitalistyczną, tj. określały 
rozmiary i strukturę produkcji, a także 
alokację (rozdział) zasobów kapitału i 
siły roboczej pomiędzy różne gałęzie 
produkcji i przedsiębiorstwa. Podstawą 
takiego stanu rzeczy był fakt, że przed- 
siębiorstwa były na ogół stosunkowo ma- 
łe; żadne z nich nie zajmowało dominu- 
jącej pozycji, a okresy budowy zakładów 
byly stosunkowo krótkie. Teoretyczny 
model rynku opartego na wolnej kon- 
kurencji pomijał więc czynnik czasu, tj. 
przyjmował, że dostosowanie Się do $y- 
gnałów rynku następuje błyskawicznie. 

W KX wieku, a zwłaszcza w drugiej 
połowie XX wieku, sytuacja zmieniła się 
w sposób zasadniczy, Rozmiary przed- 
siębiorstw stały się bardzo wielkie, pew- 


ne przedsiębiorstwa uzyskały zasądniczą 
przewagę nad innymi. Okresy budowy 
zakładów produkcyjnych i ich komplek- 
sów znacznie się zwiększyły. Dołączył się 
do tego nowy moment, a mianowicie 
konieczność przeprowadzania badań nau- 
kowych nad wprowadzaniem nowych 
produktów i realizacją postępu tech- 
nicznego. W rezultacie horyzont działal- 
ności ekonomicznej we współczesnych 
warunkach znacznie się wydłużył. 

System regulowania produkcji przez 
rynek przeżył się, gdyż jest nie do po- 
godzenia z tworzeniem się optymalnych 
rozmiarów przedsiębiorstw i z zapew- 
nieniem warunków postępu techniczne- 
go.  Zachodnioniemiecki  burżuazyjny 
profesor, Hans Bayer, pisze: 

„Przy założeniu „modelu wolnej kon- 
kurencji mechanizm gospodarczy nie 
jest w stanie prawidłowo uwzględnić 
prawidłowości techniki”. | 

Jeszcze dalej idzie w krytyce „gospo- 
darki rynkowej” amerykański profesor 
burżuazyjny C.E. Ayres, z Uniwersy- 
tetu w Texas: 

„..pogląd, że «decyzje» rynku dają re- 
zultaty najlepsze, był oparty na pewnych 
teologicznych wierzeniach, które cieszyły 
się szeroką popularnością wśród intelek- 
tualnej elity osiemnastego wieku... cała 
koncepcja procesu alokacji zasobów w 
sposób konieczny zakłada, że «ograniczo- 
ne zasoby» i «alternatywne użycie» sq 
niezależnymi zmiennymi, jeżeli jednak 
te same okoliczności, które określają 
ograniczoność zasobów, określają także 
ich użycie, wtedy te okoliczności w rze- 
czywistoścti dokonują alokacji, a rynek 
jest jedynie mechanizmem rejestrują- 
cym... Wiemy dzisiaj, że zasoby i rynek 
nie są niezależnymi zmiennymi". 1 

Wobec zmiany warunków zmieniła się 
rola rynku. Gdy w XIX wieku, przy wiel- 
kiej ilości mniej więcej równoważnych 
przedsiębiorstw. ceny kształtowąły się 
na rynku, współczesne wielkie przedsię- 
biorstwa ustalają tzw. ceny administro- 
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1 Hans Bayer. 
1950. str. 459). 

2 C. E. Ayres, Toward a reasonable Society, 
The Values of Industrial Civilization, Austin 
University, Texas Press, 1961, str. 26 i 28. 
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wane, będące w zasadzie cenami stały- 
mi na długie okresy i ceny te czynnie 
kształtują rynek. 


Wobec tego, że współczesna produkcja 
wymaga podejmowania decyzji dotyczą- 
cych inwestycji i badań naukowych, 
które kształtują działalnaść gospodarczą 
w przyszłych dziesięcinleciach, tj. decy- 
zji długookresowych, qczywiście krótko- 
okresowe sygnały rynku nie mogą jej 
kształtować. Przeciwnie, to długookreso- 
we decyzje przedsiębiorstw — dążących 
do utrzymania bądź powiększenia swo- 
jego udziału w zbycie produkcji, a także 
do zwiększenia zysków i rozwijających 
na skutek tego pastęp techniczny — 
kształtują rynek. 


Należy przy tym uwzględnić istotną i 
coraz bardziej rosnącą rolę państwa w 
kształtowaniu się warunków ekonomicz- 
nych. Nawet w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, których przecież oficjalną dok- 
trynę gospodarczą stanowi „swobodna 
przedsiębiorczość”, wielka część docho- 
du narodowego przechodzi przez budżet 
państwa, państwo finansuje ponad 20% 
ogółu inwestycji I — co jest szczególnie 
ważne — około 70% ogółu wydatków na 
badania naukowe (dane z lat ostatnich). 
Dodajmy, że w latach sześćdziesiątych 
naszego stulecia w Stanach Zjednoczo- 
nych wydatki na badania naukowe w 
przemyśle przetwórczym osiągnęły już 
około 2/3 nakładów na inwestycje. Nawet 
potężne korporacje kapitalistycznę nie 
są w stanie ponosić tych długo rentują- 
cych się i obarczonych znacznym ryzy- 
kiem wydatków. 


Właśnie w odejściu od tradycyjnych 
metod rynkowych i przejściu do metod 
planowania koncernowega (w korporą- 
cjach i innych organizacjach) i do regu- 
lowania państwowego kryje się tajemni- 
cą istotnych osiągnięć gospodarczych 
kapitalizmu w drugiej połowie XX wie- 
ku — w przeciwstawieniu do stagnacji 
ekonomicznej i kryzysu, które cechowały 
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cospodarkę kapitalistyczną w okresie 
międzywojennym. 

Nowy system regulowania gospodarki 
ma wielką przewagę nad systemem „„re- 
gulowania rynkowego”. To ostatnie opie- 
rało się przecież na stosunkowo słabym 
rozwoju sił wytwórczych i jest nie do 
pogodzenia ze zmianami struktury i 
szybkim postępem technicznym właści- 
wymi dla współczesnej dynamicznej go- 
spodarki. 

Właśnie przejście od kapitalizmu opar- 
tego na wolnej konkurencji do kapitali- 
zmu monopolistycznego ł państwowo- 
-monopolistycznego oraz przejście do 
gospodarki socjalistycznej wiąże się mię- 
dzy innymi z tym, że nowe warunki, a 
zwłaszcza konieczność wzrostu gospodar- 
czego, wymagają nowej struktury pro- 
dukcji, odmiennej od tej, która by się 
wytworzyła przy regulowaniu rynko- 
wym. (Rzecz charakterystyczna, że w 
Związku Radzieckim w okresie NEP 
nastąpiła tylko bardzo nieznaczna zmia- 
na struktury gospodarki i dopiero przej- 
ście do planów S-letnich doprowadziło 
do radykalnej jej zmiany) 

Oceniając system regulowania rynko- 
wego, należy pamiętać, że „sygnały ryn- 
ku” nie pozwalają na kwantyfikację nie- 
zbędnych zmian w produkcji. Na przy- 
kład jeżeli ceny wzrosną o 10%, to nie 
oznacza wcale, aby był celowy czy ko- 
nieczny wzrost produkcji o ten sam od- 
setek. „Sygnały rynku” nie uprzedzają 
o mających powstać niedoborach czy 
nadmiarach, ale przeciwnie — występu- 
ją wówczas, kiedy powstały już takie 
niedobory czy nadmiary. 

Istotną tendencję współczesnego po- 
stępu technicznego stanowi zwiększenie 
udziału nowych produktów (tj. produk- 
tów poprzednio nie wytwarzanych) w 
całej produkcji. „Sygnały rynku” nie 
mogą Oczywiście ujawnić popytu na no- 
we produkty, gdyż jeżeli są to produkty 
rzeczywiście nowe nie było ich na ryn- 
ku. 
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Podobnie jak monopol występuje obok 
i ponad konkurencją, tak i nowy system 
regulowania gospodarki występuje obok 
regulowania rynkowego. „Sygnały ryn- 
ku” mają istotne znaczenie dla dostoso- 
wania produkcji do popytu w krótkim 
okresie, tj. na podstawie istniejących 
mocy produkcyjnych — w warunkach, 
gdy niemożliwa jest zmiana struktury 
przez inwestycje. „Sygnały rynku” mają 
też istotne znaczenie dla określenia pro 
dukcji małych przedsiębiorstw, których 
działalność łączy się z krótkim hory- 
zontem czasowym. 


Ewolucja rynku najdalej posunęła się 
we współczesnej gospodarce socjalistycz= 
nej. W gospodarce tej zakres rynku po- 
ważnie 'się skurczył, gdyż rynek we wła- 
ściwym znaczeniu obejmuje tylko przed- 
mioty spożycia sprzedawane ludności, a 
nie ma wolnego obrotu środkami pro 
dukcji, co stanowi jedną z cech rynku. 

Obrót środków produkcji między 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi no- 
si zaś tylko niektóre znamiona rynku. 
Pojawiły się nowe rodzaje ograniczenia 
rynku, jak kontraktacja produktów rol- 
nych ił bezpośrednie związki między 
przedsiębiorcami, dostawcami i odbior= 
cami produktów. 

Poglądy o regulującej roli rynku we 
współczesnej gospodarce są nie tylko 
powrotem do „predarwinizmu w ekono- 
mii politycznej” według określenia jed- 
nego z  burżuazyjnych ekonomistów 
amerykańskich, alei swoistym sismondi- 
zmem XX wieku, tj. próbą ucieczki od 
sprzeczności teraźniejszości przez ideal- 
zację stosunków przeszłych i niepowrot- 
nych. 

Współczesna gospodarka socjalistycz= 
na stanowi wyższy typ ustroju ekono= 
micznego od kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego i gdyby tę gospodar= 
kę oprzeć na „regulowaniu rynkowym”, 
musiałoby to prowadzić nie tylko do za- 
kłóceń i strat, ale i do regresu ekono- 
micznego. Współczesnej gospodarki nie 
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można oczywiście w sposób trwały 
oprzeć na „regulowaniu rynkowym”. Re- 
gulowanie takie, prowadząc do wzrostu 
cen, prowadziłoby jednocześnie do re- 
dystrybucji dochodu narodowego na KO- 
rzyść pewnych grup społecznych i toro- 
wałoby drogę innym formom regulowa- 
nia, opartym na sile ekonomicznej 
przedsiębiorstw i ich grup. 

W gospodarce socjalistycznej z ist- 
nieniem rynku związane są poważne 
sprzeczności. Zarówno bowiem ceny, jak 
i wielkość produkcji, a także wielkość 
dochodów poszczególnych grup ludności 
określane są poza rynkiem. W konsek- 
wencji określone drogą pozarynkową 
strumienie podaży i popytu spotykają 
się na rynku i istnieje możliwość, często 
przeobrażająca się w rzeczywistość, po- 
wstania braku równowagi rynkowej, 
zwłaszcza w zakresie: struktury asorty- 
mentowej podaży. 

Przezwyciężenie tych sprzeczności wy- 
maga nie biernej, ale czynnej postawy 
wobec rynku. Nie należy przy tym utoż- 
samiać „sygnałów rynku” z potrzebami 
ludności. „Sygnały rynku” tylko częścio- 
wo i niedostatecznie ujawniają potrzeby. 
Należy oczywiście badać „sygnały ryn- 
ku” i wyciągać z nich wnioski, ale trze- 
ba pójść znacznie dalej. Mianowicie 
trzeba badać potrzeby i całą gospodarkę 
socjalistyczną we wszystkich jej szcze- 
blach podporządkować spożyciu t potrze” 
bom. Wymaga to oczywiście odpowied- 
nich zmian kryteriów oceny działalności 
przedsiębiorstw socjalistycznych i syste- 
mu premiowania i podporządkowania 
interesów grupowych . kierowników 
przedsiębiorstw i administracji gospodar- 
czej w ogóle interesowi ogólnospołeczne- 
mu. 

Wybór kierowników produkcji i spo- 
Życia w długim okresie przez organy 
społeczne stanowi w gospodarce socjali- 
stycznej konieczność ekonomiczną i je- 
żeli jest prawidłowo dokonany zabezpie- 
cza rzeczywiste interesy konsumentów. 


Rola rynku 


Przez inwestycje oparte na wysokiej 
technice można i należy obniżyć realne 
ceny, tj. stosunek między cenami po- 
szczególnych artykułów a średnimi do- 
chodami ludności. Niezwykle istotnym 
jest przy tym wybór optymalnej wiel- 
kości zakładów produkcyjnych, przy 
czym należy pamiętać, że gospodarka 
socjalistyczna ze względu na swój cha- 
rakter wymaga wielkiej, masowej, nowo= 
czesnej produkcji. 

Wybór kierunków produkcji na dłuż- 
szy okres i związane z nim decyzje in- 
westycyjne o charakterze dlugookreso- 
wym tworzą ramy dla produkcji po- 
szczególnych artykułów w krótkim okre- 
sie (rozumiemy tu przez krótki okres, 
okres tzw. planowania bieżącego, tj. rok 
bądź okresy krótsze od roku). 

W krótkim okresie natomiast należy 
w pełni uwzględnić wymogi rynku i tak 
dostosować produkcję do popytu, aby 
mogła ona zostać w pełni sprzedana przy 
zapewnieniu niezbędnych, normatyw- 
nych zapasów towarowych. Ale i w krót- 
kim okresie niezbędna jest czynna a nie 
bierna postawa wobec rynku. Kryterium 
ekonomicznym powinno być najlepsze 
zaspokojenie potrzeb odbiorców, przy 
czym należy unikać huśtawki cen, która 
jest nie do pogodzenia z rozwojem So- 
cjalistycznej produkcji i może tylko 
pchnąć przedsiębiorstwa na drogę naj- 
mniejszego oporu, tj. powiększenia zysku 
przez zwyżkę cen 1 wybór asortymentu 
„rentownego” przy zaniedbaniu produk- 
cji potrzebnej gospodarce, ale trudniej- 
szej do wykonania. 

Wydłużenie się horyzontu działalności 
gospodarczej, charakterystyczne dla 
współczesnej produkcji, zmniejsza rolę 
cen („sygnałów rynku”) dla określenia 
produkcji socjalistycznej, a decydującego 
znaczenia nabiera optymalizacja gospo- 
darki w krótkim t długim okresie. Opty- 
malizacja ta, oparta na naukowym pro- 
gramowaniu, powinna zapewnić wzrost 
spożycia na podstawie wzrostu sił wy+ 
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twórczych i dostosowanie struktury pro- 
dukcji do potrzeb. 


JAN MUJZEL: 


Z czysto formalnego punktu widzenia 
(pomijając treść społeczno-ekonomiczną 
i efektywność gospodarczą) we współ- 
czesnej gospodarce mogą występować 
dwa odrębne typy mechanizmu gospo- 
darczego. Jednym z nich jest mechanizm 
rynkowy. Drugim — mechanizm gospo- 
darki kierowanej w sposób bezpośredni 
(nakazowy) przez korzystające z jej etck- 
tów społeczeństwo lub poszczególne jego 
grupy, a praktycznie — przez odpowicd- 
ni organ lub organy reprezentujące spo- 
łeczeństwo czy też jego grupy. 

W każdym z obu typów mechanizmu 
występuje odmienny typ rachunku 
ekonomicznego. Mechanizmowi 
bezpośredniemu odpowiada rachunek 
nierynkowy, w którym kategorie towa- 
rowo-pieniężne nie odgrywają aktywnej, 
regulującej roli. Rachunek ten, prowa- 
dzony w formie fizycznej albo syntetycz- 
nej (np. w jednostkach pracy), służy 
ustalaniu produkcyjnych zadań, zapew- 
nieniu wewnętrznej zgodności pomiędzy 
zadaniami a niezbędnymi do ich realiza- 
cji zasobami, poszukiwaniu optymalnych 
metod produkcyjnych. Stosunki towaro- 
we i mechanizm rynkowy łączą się 
z rachunkiem rynkowym. Ze względu 
na syntetyczny i porównywalny charak- 
ter ocen pieniężnych, rachunek rynko- 
wy pozwala na pełną optymalizację pro- 
gramów gospodarczych, zwłaszcza ra 
szczeblu przedsiębiorstwa lub gałęzi. 

Określane w ten sposób typy mecha- 
nizmów stanowią teoretyczną abstrakcję. 
W historycznie działających systemach 
gospodarczych mamy do czynienia zaw- 
sze z mechanizmami będącymi kombina- 
cją obu wymienionych typów. Propor- 
cję, w jakich połączone zostają elementy 
obu typów — są jednak w różnych sy- 
stemach ustrojowych bardzo różne. Go- 
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spodarka socjalistyczna zawiera z regu- 
ły szeroko rozbudowane elementy me- 
chanizmu gospodarki kierowanej bezpo- 
średnio, w skali niedostępnej dla syste- 
mów prywatno-własnościowych. 

Niemniej i w socjalizmie nie sposób 
mówić o wyłączności mechanizmu bez- 
pośredniego. Fundamentalne zasady u- 
stroju socjalistycznego nie determinują 
w sposób sztywny rodzaju mechanizmu. 
Społeczeństwo socjalistyczne może go 
kształtować elastycznie, wybierać jego 
warianty mniej czy bardziej rynkowe 
albo mniej czy bardziej bezpośrednie, 
kierując się wyłącznie wymaganiami 
efektywności społeczno-gospodarczej. 

Wprowadzenie elementów rynkowych 
do mechanizmu gospodarki socjalistycz- 
nej wynika, mówiąc najogólniej, z bi- 
lansu walorów ti słabości mechanizmu 
bezpośredniego. Mechanizm ten odzna- 
cza się niewątpliwie wielkimi możliwo- 
ściami, większymi niż jakikolwiek inny 
system w dziedzinie niektórych podsta- 
wowych dźwigni wzrostu gospodarczego. 
Węzłowe z punktu widzenia tempa wzro- 
stu decyzje dotyczące podziału oraz prze- 
znaczenia funduszu akumulacji pozosta- 
ją tu w rękach samego społeczeństwa 
i dlatego mogą być podejmowane w spo- 
sób najbardziej racjonalny i celowy. 
Mechanizm bezpośredni prowadzi do 
podporządkowania całego życia gospo- 
darczego 1 wszystkich zachodzących 
w nim procesów bezpośredniej kontroli 
i kierownictwu jednego społecznego 
podmiotu. Stwarza to możliwość prze- 
zwyciężenia żywiołowości i przypadko- 
wości, uniknięcia strat, jakie ponosi go- 
spodarka i społeczeństwo w wyniku zy- 
wiołowych, samoczynnie dokonujących 
się adaptacji. 

Mechanizm gospodarki kierowanej 
bezpośrednio cechują jednocześnie dość 
istotne słabości. Występują one w na- 
stępujących dziedzinach: 

— w dziedzinie elastycznego dostosowy- 
wania działalności gospodarczej do 


zmiennych ziądywidualizowanych po- 

trzeb, jak równięż budzenia potrzeb 

nowych oraz rącjęnalizacji zaspoka- 
jania potrzeb istniejących przez no- 
watorstwo produkcyjne; 

— w dziedzinie wykrywania i wykorzy- 
stywania wewnętrznych rezerw go- 
spodarczych; 

— w dziedzinie skutecznego uruchamia- 
nia bodźców materialnego zaintereso- 
wania jednostek; 

— w dziedzinie rozwoju i ujawniania się 
oddolnej inicjatywy, jak też tworze- 
nia najbardziej jej sprzyjających sto- 
sunków pracy. 

Bilans walorów i słąbości mechanizmu 
rynkowego stanowi jak gdyby odwrot- 
ność bilansu zalet i wad mechanizmu 
bezpośredniego. Oba te bilanse ulegają 
odpowiedniej konkretyzacji w różnych 
fazach i etapach rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej. | 
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W gospodarce socjalistycznej podsta- 
wowym podmiotem mechanizmu bezpo- 
średniego pozostają organy państwowe, 
przede wszystkim — centralne. Stąd rola 
i zakres mechanizmu rynkowego stano- 
wią funkcję ekonomicznej roli organów 
państwowych, zakresu ich decyzji i za- 
sad, na jakich są one podejmowane. 

Ekonomiczną działalność organów 
państwowych można z punktu widzenia 
interesującej nas kwestii podzielić na 
dwie sfery. W każdej z nich kryteriami 
powinny być wymogi podstawowego 
prawa ekonomicznego socjalizmu, a więc 
swobodnego rozwoju sił wytwórczych i 
efektywności społeczno-gospodarczej. 


Sferę pierwszą stanowi plano- 
we kształtowanie całości stosunków 
własnościowych, w tym — form mode- 
lowych, które określają zasady działal- 
ności różnych rodzajów i grup jedno- 
stek gospodarczych. Do tej sfery trzeba 
także zaliczyć rozległą i wielostronną 
działalność na polu naukowym, oświato- 
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wym, kulturałno-wychowawczym, dzia» 

łalność przebiegającą w większości poza 

obszarem życia gospodarczego, lecz wy- 
wierającą na nie głęboki i aktywny 
wpływ. 

W działalności tej państwo nie jest 
podmiotem towarowej gospodarki i nie 
podlega aktywnemu wpływowi mecha- 
nizmu rynkowego. Niemniej jednak 
związek jej z funkcjonowaniem gospo- 
darki towarowej jest jak najbardziej za- 
sadniczy. Kształtując stosunki własno- 
ści i całokształt systemu ekonoraiczne- 
go, państwo określa w każdym dziale 
i gałęzi zakres gospodarczej samodzielno= 
ści jednostek elementarnych —  gospo- 
darstw domowych ludności t przedsię- 
biorstw, a wraz z tym reguluje zakres 
stosunków towarowych ł aktywnej roli 
mechanizmu rynkowego. Znaczenie roz- 
strzygające ma tu samodzielność jedno- 
stek w podejmowaniu istotnych decyzji 
gospodarczych (ustalaniu planów), okre- 
ślających zarówno zadania działalności, 
jak i środki służące ich realizacji, oraz 
samodzielność polegająca na bezpośred- 
nim zainteresowaniu i dążeniu jednostek 
do optymalizacji (z reguły maksymaliza- 
cji) wyodrębnionych efektów gospodaro- 
wania. W razie wystąpienia obu tych 
elementów samodzielności rynkowe for- 
my oraz więzi na szczeblu jednostek 
stają się nieuchronne, gdyż: 

— stanowią jedynie możliwą postać wy- 
miany wyników pracy pomiędzy jed- 
nostkami; | 

— tylko za ich pośrednictwem może się 
dokonywać konieczna jakościowa i 
ilościowa weryfikacja nakładów pra- 
cy w poszczególnych jednostkach ja- 
ko pracy społecznie użytecznej, upra- 
wniającej do korzystania z owoców 
działania innych jednostek i niezbęd- 
na do optymalizacji wyodrębnionych 
efektów gospodarowania; 


— jako jedyna płaszczyzna styku i 
współdziałania tworzą układ infor- 
macji i impulsów, który jest węzło- 
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wym elementem procesów dostoso- 

wawczych w obrębie poszczególnych 

jednostek i mechanizmu równowagi 
gospodarki narodowej. 

W gospodarce socjalistycznej poza dy- 
skusją pozostaje zarówno odrębność 
własności osobistej (majątkowo-dochodo- 
wa) i wywołane przez nią dążenie po- 
szczególnych gospodarstw domowych do 
optymalizacji wyodrębnionych efektów 
w postaci maksymalizacji stopnia zaspo- 
kajania potrzeb własnych, jak również 
swoboda wyboru struktury konsumpcji 
przez te gospodarstwa. Czynniki te de- 
cydują o rynkowym charakterze więzi 
łączących gospodarstwa domowe z go- 
spodarką uspołecznioną i o istnieniu 
rynku środków spożycia. Są jednak nie- 
które dziedziny spożycia, w których 
rozbieżności między preferencjami indy- 
widualnymi a społecznymi są na tyle 
głębokie, że nie można zapewnić priory- 
tetu tych ostatnich zwykłymi metodami 
rynkowymi (manipulowaniem cenami). 
Zasada swobody konsumpcji i rynko- 
wych więzi bywa tu zawieszana, 

Nie jest to jednak ani jedyna, ani też 
główna forma oddziaływania państwa 
na sferę spożycia. Państwo sccjalistycz- 
ne ma wielostronne możliwości aktyw- 
nego kierowania procesami swobodnego 
wyboru gospodarstw domowych przez 
kształtowanie licznych dat ekonomicz= 
nych i pozaekonomicznych. Należy do 
nich przede wszystkim struktura docho- 
dowa gospodarstw oraz poziom i relacje 
cen nabywanych przez nie dóbr i usług. 
Oba te czynniki, obok struktury potrzeb 
i preferencji, stanowią podstawowe da- 
ty rynkowego wyboru. Państwo socjali- 
styczne może również wywierać wpływ 
na samą strukturę potrzeb i preferencji 
oraz ich dynamikę przez odpowiednie 
kierowanie działalnością produkcyjną (w 
zakresie postępu technicznego, innowacji 
produkcyjnych) oraz realizowanie wielo- 
stronnej polityki społecznej i kultural- 
nej. 
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Zasięg i rola stosunków towarowych 
wewnątrz gospodarki uspołecznionej, po- 
między organizacyjnie wyodrębnionymi 
jej jednostkami, zależy od zakresu eko- 
nomicznej samodzielności przedsię- 
biorstw oraz ich związków. Ze względu 
na wymienione wyżej słabości mechaniz- 
mu bezpośredniego szeroka ekonomiczna 
samodzielność przedsiębiorstw stanowi 
rozwiązanie, mogące w nader istotnym 
stopniu podnieść efektywność gospodar- 
ki socjalistycznej. Staje się to wymogiem 
szczególnie ważnym i palącym, kiedy 
siły wytwórcze osiągają stosunkowo wy- 
soki poziom rozwoju, gospodarka naro- 
dowa — wysoki stopień złożoności, a o 
jej społecznej efektywności zaczynają 
decydować w coraz większej mierze: 
elastyczność, zdolność do opartego na 
rachunku ekonomicznym racjonalnego 
wyboru i działanie na każdym szczeblu 
zarządzania, inicjatywa i przedsiębior- 
czość w tworzeniu i wdrażaniu nowych 


. metod i struktur produkcyjnych. Szero- 


ka ekonomiczna samodzielność przedsię- 
biorstw jest równoznaczna z istnieniem 
rynku środków produkcji oraz środków 
spożycia w obrębie gospodarki uspołecz- 
nionej, z szerokim, aktywnym i regulu- 
jącym działaniem mechanizmu rynko- 
wego. 

Mimo licznych wielostronnych narzę- 
dzi planowego kierowania mechaniz- 
mem rynkowym, bynajmniej jednak nie 
wszystkie istotne decyzje gospodarcze na 
szczeblu przedsiębiorstw mogą być zde- 
centralizowane. Obiektywnych granie 
decentralizacji nie sposób ustalić 
jako uniwersalnych, prawidłowych bez 
względu na warunki miejsca i czasu. 


* 


Sferę drugą w ekonomicznej ak- 
tywności organów państwowych stanowi 
bezpośrednia działalność gospodarczą. 
Wypadło nam o niej częściowo mówić 
już w punkcie poprzednim. 
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Niezależnie od stopnia centralizacji 
czv decentralizacji państwo socjalistycz- 
ne jest ośrodkiem szeregu węzłowych de- 
cyzji guspcdarczych, a zatem — podsta- 
wowym podmiotem gospodarowania. 
Jest to niezbędny warunek gospodarki 
planowej, której istnienie stanowi ogól- 
ną i decydującą prawidłowość mecha- 
nizmu gospodarczego w socjalizmie. 

Z punktu widzenia zakresu stosunków 
towarowych bezpośrednia gospodarcza 
działalność państwa może odgrywać 
dwojaką rolę. Może ona przebiegać w 
sferze stosunków towarowych i mieć na 
celu pośrednie kierowanie mechaniz- 
mem rynkowym przez aktywny wpływ 
na jego daty (ceny, stopę procentową, 
popyt itp.) i parametry. Oznacza to po- 
średnie ograniczenie stosunków to- 
warowych. Treścią pośredniego ograni- 
czenia jest więc wyeliminowanie w tej 
czy innej mierze samoczynnej roli (ży- 
wiołowości) mechanizmu rynkowego 1 
podporządkowanie jego działania usta- 
leniom centralnego planu i wymogom 
efektywności społeczno-gospodarczej. Na- 
tomiast w niczym nie uszczuplona pozo- 
staje ta jego strona, która polega na re- 
gulowaniu postępowania nadal w pełni 
tu samodzielnych jednostek gospodar- 
czych. System taki zwykło się nazywać 
systemem rynkowej gospodarki kiero- 
wanej lub kierowanego mechanizmu ryn- 
kowego. 

Tak rozumiane pośrednie ograniczenie 
rynkowego mechanizmu można uznać za 
ogólną prawidłowość gospodarki socjali- 
stycznej w tych naturalnie dziedzinach, 
w których gospodarka ta dopuszcza sa- 
modzielność jednostek elementarnych i 
regulowanie ich postępowania przez pa- 
rametry rynkowe. Problemem pozostaje 
natomiast zasięg, stopień szczegółowości 
ograniczenia. Gdyby założyć, że pań- 
stwo socjalistyczne i jego organy cen- 
tralne mają: 

-— sporządzać w sposób autonomiczny 

(niezależny od przedsiębiorstw i pa- 
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rametrów rynkowych) plany opty- 

malne wyczerpująco szczegółowe w 

zakresie struktury produkcji, jej roz- 

mieszczenia i metod wytwórczych; 
— przekładać w sposób bezbłędny usta- 
lenia tego rodzaju planu na język 
parametrów rachunku i decyzji bez- 
pośrednio samodzielnych jednostek 

elementarnych; to ograniczenie, o 

którym tu mowa, mogłoby stać się 

niejako absolutne, a rola mechanizmu 
rynkowego sprowadzana do technicz- 
nego narzędzia realizacji planu. 

W warunkach współczesnych  założe- 
nia te są jednak całkowicie utopijne. 
Realnie od polityki ograniczeń pośred- 
nich można oczekiwać przezwyciężenia 
podstawowych elementów żywiołowości 
w działaniu rynku, zapewnienia realiza- 
cji zawartych w centralnym planie za- 
gregowanych makroekonomicznych pro- 
porcji i ograniczeń biłansowych, wypo- 
sażenia przedsiębiorstw w zdolność wy- 
boru i działania zgodnie z wymogami 
efektywności społeczno-gospodarczej. 

Ograniczenie bezpośrednie 
stosunków towarowych w wyniku dzia- 
łalności gospodarczej państwa sięga 
znacznie głębiej. Oznacza zastąpienie re- 
gulującej roli rynkowego mechanizmu 
bezpośrednim nakazem państwowym, o0- 
kreślającym w tym czy innym zakresie 
postępowanie jednostek. Powstaje jed- 
nak wówczas pytanie, w jakiej mierze 
samo państwo jako zbiorowy, społeczny 
przedsiębiorca staje się podmiotem go- 
spodarki towarowej i podlega w swych 
decyzjach jej obiektywnym prawidło- 
wościom. 

Przyjęcie tezy, że mechanizm rynko- 
wy odgrywa aktywną rolę tylko w sto- 
sunku do jednostek niższego szczebla, 
z wyłączeniem  gospodarującego pań- 
stwa, byłoby równoznaczne z uznaniem 
niezwykle głęboko sięgającego  ograni- 
czenia stosunków towarowych. 

W działalności gospodarczej państwa 
istnieje niewątpliwie Szereg decyzji i 
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procesów, które opierają się i nie mogą 
nie opierać się na mechaniżmie bezpo- 
średnim. Aktywny wpływ rynku jest tu 
wyeliminowany całkowicie lub prawie 
całkowicie. Do tych decyzji i procesów 
należy zaliczyć przede wszystkim decy- 
zje dotyczące tempa wzrostu dochodu 
narodowego, jego podziału na część kon- 


sumowaną i akumulowaną, ogólnych 
kierunków wyboru metod wytwórczych 
w procesie inwestowania, odznaczają- 


cych się określonym poziomem kapitało- 
chłonności i pracochłonności. Obok wy- 
mienionych mamy jednak do czynienia 
również z takimi procesami i decyzjami, 
w których mechanizm rynkowy odgry- 
wa aktywną rolę ze względu na reali- 
zowane przez państwo wymogi efektyw- 
ności społeczno-gospodarczej. Jeden z ta- 
kich wvmogów dotyczy konieczności 
przestrzegania zasady cen równowagi 
rynkowej. Inny zaś wymóg, na pewno 
znacznie bardziej dyskusyjny — to obiek- 
tywna konieczność zachowania poziomu 
t relacji cen równowagi rynkowej, 
zgodnych z poziomem i relacjami nakła- 
dów społecznie niezbędnych, czyli kształ- 
towania wewnętrznych proporcji pro- 
dukcyjnych zgodnie z wytycznymi pra- 
wa wartości. Uznanie tego wymogu 
za obiektywny i realizowanie go w dzia- 
łalności państwa stanowi najbardziej 
podstawowy przejaw stosunków towa- 
rowych i aktywnej roli mechanizmu ryn- 
kowego, tym razem — względem decy- 
zji gospodarującego państwa. 


W sumie więc zasięg i rola stosun- 
ków towarowych oraz mechanizmu ryn- 
kowego w gospodarce socjalistycznej za- 
leżą od: 

— przyjętych rozwiązań modelowych, 
uwzględniających szerszy bądź też węż- 
szy zakres ekonomicznej samodzielności 
przedsiębiorstw uspołecznionych i go- 
spodarstw domowych, 


— stopnia szczegółowości optymalnych 
planów gospodarczych szczebli wyższych 
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(przede wszystkim centralnego), jak też 
możliwości precyzyjnego wyrażania u- 
staleń tych planów w systemie parame- 
trów rachunku i wyboru jednostek ele- 
mentarnych (przedsiębiorstw i gospo- 
darstw domowych), 

— stosunku centralnego organu pla- 
nującego 'do potrzeb i preferencji lud- 
ności w dziedzinie struktury konsumpcji 
oraz skali w jakiej dochodzą do głosu 
w tej dziedzinie sprzeczności między 
preferencjami społecznymi i indywidual- 
nymi. 


BRONISŁAW OYRZANOWSKI: 


Celem mojej wypowiedzi jest posta- 
wienie problemu roli rynku wyłącznie 
na obecnym etapie rozwoju gospodarcze- 
go Polski i na obecnym etapie rozwoju 
współpracy gospodarczej między kraja- 
mi gocjalistycznymi, tak ze względu na 
bardzo ograniczony zakres tej wypowie- 
dzi, jak i ze względu na to, że problem 
rynku w gospodarce socjalistycznej, jak 
również wiążące się z nim problemy 
prawa wartości oraz problemy decen- 
tralizacji były niedawno obszernie dy- 
skutowane zarówno w Polsce, jak i w 
innych krajach socjalistycznych. 

Jak wiadomo, w gospodarce socjali- 
stycznej rynek istnieje, chociaż zakres 
jego działania jest bardziej zwężony niż 
w kapitalizmie, a jego rola jest jedno- 
cześnie ograniczona przez centralną wła- 
dzę planującą. Stopień ograniczenia ro- 
li rynku można przedstawić w postaci 
różnych modeli gospodarki socjalistycz- 
nej. 

Za najbardziej krańcowy model po 
jednej stronie należy uznać model z peł- 
nym planowaniem centralnym, w któ- 
rym władze centralne nie tylko wyzna- 
czają podstawowe proporcje, lecz rów- 
nież decydują o asortymencie i wielko- 
ści produkcji poszczególnych zakładów, 
ich funduszu płac, ich technice produk- 


cji, normach zużycia itp. W tym modelu 
rola rynku jest ograniczona do roz- 
działu wyprodukowanych przedmiotów 
spożycia oraz do rozdziału siły toboczej. 

Na drugim krańcu mamy przedwojen- 
ny model O. Lutgego! z plańowa- 
Aiem zdecenhtralizowanym, w którym 
władze centralne decydują w dalszym 
ciągu o podstawowych proporcjach go* 
spodarczych — ale 0 tym, co i ile pros 
dukować, jak produkować 1 po jakiej 
cenie sprzedawać decydują poszczególne 
przedsiębiorstwa uspołecznione, wyposa- 
żone początkowo w Środki trwałe i obro- 
towe, od których wartości muszą pła- 
cić procent. 

Oczywiście pomiędzy tymi krańcowy* 
mi modelami jest miejsce dla całego 
szeregu modeli pośrednich.3 Model po- 
średni polega na tytn, Że centralne wła” 
dze planujące wyznaczają podstawowe 
proporcje oraż ceny, a przedsiębiorstwa 
uspołecznione decydują © asortymencie 
4 wielkości swój produkcji. Z braku 
miejsca ustosunkuję się tylko do mode+ 
li zcentralizowanego i _ pośredniego, 
zwłaszcza że model O. Langego na obec- 
nym etapie nie wydaje się aktualny. 


Każdy z tych modeli musi w prakty- 
ce odpowiedzieć na trzy pytania: „co 
produkować”, „Jakiego gatun- 
ku” oraz „jak produkować”. Ża- 
leżnie od zdolności poszczególnych mo= 
deli do odpowiedzi na te pytania będzie- 
my oceniali ich przydatność na obec- 


nym etapie. 
Po 


Z kolei należy określić, na czym pole- 
gają cechy obecnego etapu rozwoju Pol- 
ski, istotne z punktu widzenia niniej- 
szej analizy. W bieżącej chwili nasz do- 
chód narodowy na głowę osiągnął wy- 
soki jak na stosunki światowe poziom, 


1O. Łange, F. Taylor = „On the Economie 
Theory of Socialigm”, Minneapolis 1938. 

ew. Brus — „Ogólne problemy funkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej”, Warsza- 
wa 
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który charakteryzuje się względnie ni 
ską elastycznością dochodową popytu na 


* większość artykułów żywnościowych po- 


za mięserń, owocami itp., hałą elastycz- 
nością popytu na zwykłą odzieź, male- 
jącą szybko elastycznością popytu na 
trwałe przedmioty spożycia, jak radia, 
telewizóry, lodówki itp., poza samocho 
dami, oraz bardżo wysoką elastycznością 
popytu na usługi, takie jak hotele, te- 
stauracje itp. 

Fakty te oznaczają, że popyt na sże* 
reg artykułów jest stosunkowo zaspoko- 
jony i nabywca staje się coraz bardziej 
„wybredny”. Po tych wyjaśnieniach 
możemy przejść do analizy sposobu, w 
jaki nasze modele mogą odpowiedzieć na 


pytania, „co produkować”, „jas 
kiego gatunku” i „jśk produ- 
kować”. 


„Co produkować?” Pytanie to 
ściśle biorąc oznacza, co i ile preduko- 
wać w dziedzinie przedmiotów spożycia 
i środków produkcji. Odpowiedzieć na 
to pytanie może równie dobrze władza 
planująca, wyznaczając centralnie asor- 
tymenty i wielkość produkcji poszcze- 
gólnych zakładów, jak i zdecentralizo- 
wane przedsiębiorstwa, wykorzystując 
mechanizm rynku. Pozostaje oczywiście 
do rozważenia problem, czy centralna 
władza planująca w tej trudnej do skon- 
trolowania dziedzinie nie może być 
skłonna do nieprzestrzegania prawa 
wartości ze szkodą dla ludności czę- 
Ściej, niż jest to usprawiedliwione. 

Zagadnienie staje się jednak bardziej 
skomplikowane, jeżeli pytanie, co i w 
jakich ilościach mamy produkować, od- 
niesiemy nie tylko do ogólnych katego- 
rii towarów, jak np. pieczywo, materia- 
ły wełniane, obuwie itp., lecz będziemy 
chcieli określić szczegółowe asortymenty 
pieczywa, kolory i rodzaje materiałów, 
fasony obuwia itp. 

Tuż po wojnie przy niskich dochodach 
i wielkich brakach we wszelkich dzie- 
dzinach zagadnieniem podstawowym by- 
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ło dostarczenie chleba, materiałów i 
obuwia w ogóle, dziś jednak wchodzą 
coraz bardziej w grę moda i specjalne 
gusty ludności. W tym wypadku cen- 
tralne władze planujące mogą nie być 
w stanie, a poszczególne przedsiębior- 
stwa w tym modelu mogą nie być dość 
zainteresowane, ażeby wnikać w szcze- 
gółowe wymagania rynku i dostosować 
się do jego wymagań. Za to w razie po- 
zostawienia decyzji co do asortymentu 
i wielkośei produkcji zdecentralizowa- 
nym przedsiębiorstwom, pracującym we- 
dług zasady rentowności, dostosowanie 


się podaży do popytu powinno być dużo 


bardziej zadowalające. 

Bardzo ważnym aspektem problemu 
dostosowania się podaży do popytu jest 
szybkość dostosowania się do zachodzą- 
cych zmian. W tym wypadku pozosta- 
wienie decyzji co do asortymentu i wiel- 
kości produkcji przedsiębiorstwom skró- 
ci niewątpliwie w znacznej mierze okres 
przystosowania się do nowych wyma- 
gań. 

„Jakł gatunek” innymi słowami 
oznacza pytanie, jaka ma być jakość da- 
nego towaru. W tym wypadku rola ryn- 
ku jest specjalna i nie do zastąpienia. 
Rynek bowiem jest miejscem, na którym 
konsument może odmówić przyjęcia to- 
waru, tj. odmówić nabycia go, ponieważ 
asortyment mu nie odpowiada albo po- 
nieważ nie odpowiada mu jakość towa- 
ru. Wielka ilość bubli jest tego dowo- 
dem. Zastanawiając się jednak nad ni- 
ską bardzo jakością wielu przedmiotów 
spożycia, zwłaszcza przemysłowych, moż- 
na postawić pytanie, dlaczego rynek nie 
odrzuca ich więcej. 


"Przyczyną tego stanu rzeczy jest po 
prostu fakt. że towary niskiej jakości 
mogą być odrzucane przez rynek tylko 
wówczas, gdy istnieją ich substytuty. Np. 
niedawno jakościowo niezbyt dobre 
pierwsze polskie detergenty „nie szły” 
tylko dlatego, że można było bez trud- 
ności kupić mydło do prania. Gdyby my- 
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dła było brak, znalazłyby one na pewno 
nabywców. Dopiero wypuszczenie nary- 
nek dobrego jakościowo „IXI” spowodo- 
wało tak wielki jego zbyt, o jakim nikt 
nie marzył, i zastępowanie nim mydła 
w coraz szerszym zakresie. 

Niewątpliwie pozostawienie przedsię- 
biorstwom decyzji odnośnie do tego, co 4 
ile produkować, umożliwiając im współ 
zawodnictwo między sobą, wpłynie na 
podniesienie jakości, gdyż fabryka wy 
twarzająca dobre jakościowo towary bę- 
dzie mogła łatwo rozszerzać produkcję, 
gdy tymczasem fabryka wytwarzająca 
złe jakościowo produkty będzie zmuszo- 
na ograniczyć produkcję, jeżeli nie bę- 
dzie zdolna podnieść ich jakości. 

Przy centralnym wyznaczaniu wielko- 
ści produkcji poszczególnym zakładom 
zachęta do wytwarzania produktów wy- 
sokiej jakości jest minimalna. Nawet 
jeżeli jeden z zakładów wytwarzających 
dany towar daje lepszą produkcję, za- 
spokaja on tylko część popytu, gdy tym- 
czasem pozostała część popytu jest za- 
spokajana przez produkcję innych zakła- 
dów jakościowo gorszą. Konsument, któ- 
remu się nie uda nabyć lepszego gatun- 
ku, ma do wyboru albo obejść się bez 
tego towaru, albo nabyć go bez wzglę- 
du na jakość; rzecz jasna, że przy pew- 
nym zaspokojeniu popytu lepszym ga- 
tunkiem towaru zbyt gorszych partii 
będzie napotykać pewne trudności. 


Sprawa jednak komplikuje się dodat- 
kowo, jeżeli w wyniku daleko posuniętej 
specjalizacji tylko jedna fabryka, nawet 
samodzielna, wytwarza dany towar (np. 
małe samochody „Syrena”); wówczas to 
przedsiębiorstwo korzysta z pozycji moe 
nopolistycznej i każdy konsument może 
stanąć wobec alternatywy nabycia towa- 
ru bez względu na jego jakość albo obej- 
Ścia się bez niego. W tym wypadku mo- 
żliwość zwiększenia zbytu, tj. pozyskania 
dodatkowych konsumentów, którzy po- 
wstrzymali się dotychczas od nabycia te- 
go towaru ze względu na jego jakość, 


może stanowić pewien bodziec do popra- 
wy jakości, ale dużo słabszy niż w wy- 
padku kilku współzawodniczących ze So- 
bą samodzielnych przedsiębiorstw. 

Oczywiście równie ważna jak jakość 
przedmiotów spożycia jest jakość środ- 
ków pracy i przedmiotów pracy, tj. ma- 
szyn i surowców. 

W tej dziedzinie rola rynku jest nie- 
stety jeszcze bardziej ograniczona niż w 
wypadku przedmiotów spożycia ze 
względu na dwa dodatkowe elementy. 
Po pierwsze, zarówno sprzedawcy 
środków produkcji, jak 1 ich nabywcy 
są przedsiębiorstwami uspołecznionymi, 
związanymi umowami, w których sank- 
cje za niską jakość produktów są bardzo 
nieefektywne. Po drugie, odbiorcą 
środków produkcji jest przedsiębiorstwo 
skrępowane swym planem produkcyj- 
nym, które nie mogąc nabyć lepszych 
maszyn lub surowców musi nabyć gor- 
sze, ażeby plan wykonać. Stworzenie dla 
środków produkcji rynku i w szeregu 
wypadków możliwości nabycia ich przez 
przedsiębiorstwo od jednego lub drugie- 
go dostawcy podniosłoby bez wątpienia 
jakość tych środków, a przez to odbiło 
się na wydajności pracy tego przedsię- 
biorstwa. 

Możliwość nabycia surowców od jed- 
nego lub drugiego dostawcy wywierała- 
by również wpływ na rytmiczność do- 
staw surowców, która stoi często u pod- 
staw braku rytmiczności produkcji wielu 
przedsiębiorstw-odbiorców. 

„J a k produkować”, czyli ostat- 
nie nasze pytanie, rozpada się w prak- 
tyce na trzy zagadnienia: problem o- 
szczędności zużycia przedmiotów pracy, 
środków pracy oraz pracy żywej; pro- 
blem obniżki kosztów przez substytucję 
czynników produkcji oraz problem wy- 
pracowania nowych zupełnie metod pro- 
dukcji lub zaadaptowania nowych metod 
wynalezionych za granicą. 

Jeżeli chodzi o pierwszy 2 tych 
problemów, to przy istniejącym modelu 
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planowania centralnego i związanym Z 
nim systemie wskaźników w niektórych 
wypadkach powstaje tak silna tendencja 
do oszczędności przedmiotów pracy, że 
prowadzi ona do obniżenia jakości pro- 
dukcji; nie ma jednak równie silnych 
bodźców do oszczędności pracy żywej 


„ wobec istnienia planów zatrudnienia i 


ukrytych w nich często nadwyżek siły 
roboczej; nie ma również bodźców do 
oszczędności środków pracy. 


Podobnie w drugim wypadku, 
tj. w razie obniżki kosztów w drodze 
substytucji jednych czynników produk» 
cji przez drugie, obniżka kosztów stąd 
wypływająca jest przy planowaniu cen- 
tralnym bardzo ograniczona. We wszyst- 
kich tych wypadkach zdecentralizowany 
model z większą samodzielnością przed- 
siębiorstw uspołecznionych winien da- 
wać znacznie lepsze rezultaty. 


W końcu wprowadzenie nowej techni- 
ki zależy przede wszystkim od zaintere- 
sowania tą sprawą przedsiębiorstw oraz 
od właściwej pracy biur projektów. Pod 
tym względem również zainteresowanie 
przedsiębiorstwa zdecentralizowanego 
może być dużo większe niż przedsiębior- 
stwa planowanego centralnie. 


Jak widać z tej telegraficznej analizy, 
podniesienie się zamożności społeczeń- 
stwa i związane z tym powiększenie wy- 
magań ludności wskazują na koniecz- 
ność powiększenia roli rynku, ponieważ 
usamodzielnione przedsiębiorstwa uspo- 
łecznione będą mogły dawać lepszą od- 
powiedź na nasze pytania, „co pro- 
dukować”, „jakiego gatunku” 
oraz „jak produkować”, a tym sa- 
mym będą mogły dać dużo lepszą gwa- 
ranc'- zaspokojenia potrzeb ludności. Na 


tym kończą się uwagi o roli rynku w 


społeczeństwie, które osiągnęło stosun- 
kowo wysoki poziom dochodu nar 'vwe- 
go na mieszkańca. 


161 


Rola rynku 


W końcu przechodzimy do rozpatrze- 
nia roli rynku w warunkach zwiększa- 
jącej się szybko współpracy gospodar- 
czej krajów socjalistycznych, która musi 
w niedługim czasie doprowadzić do 
„socjalistycznego wspólnego 
rynku”. W tym wypadku rola rynku 
zwiększy się jeszcze bardziej. 

Cechą charakterystyczną gospodarki 
krajów socjalistycznych jest, jak dotąd, 
duża izolacja ich rynków krajowych nie 
tylko od międzynarodowego rynku kra- 
jów kapitalistycznych, lecz również od 
rynków innych krajów socjalistycznych. 
Monopol handlu zagranicznego, narzę- 
dzie tak ważne dla realizacji wzrostu go- 
spodarczego kraju, izoluje rynek krajo- 
wy od wszystkich innvch rynków w spo- 
sób daleko skuteczniejszy niż kontyn- 
gentowanie poiączone z wysokimi cłami. 
W wyniku tej izolacji mamy do czynie- 
nia z całym szeregiem nie połączonych 
ze sobą rynków socjalistycznych, z któ- 
rych każdy reprezentuje całkowicie róż- 
ne relacje cen. 


Postępująca szybkimi krokami na- 
przód współpraca gospodarcza między 
krajami naszego obozu stawia przed na- 
mi niezbvt odległą perspektywę „So- 
cjalistycznego wspólnego 
rynku”, a wraz z nim t problem 
wspólnej struktury cen. Nawet jeżeli w 
pierwszej fazie różnice struktury cen po- 
między poszczególnymi krajami będą 
musiały istnieć, nie będą one mogły być 
tak drastvczne jak obecnie w wielu wy- 
padkach. Woluntaryzm w odchylaniu cen 
od warteści będzie musiał być znacznie 
ograniczony. 

Oczywiście ograniczenie wolunta- 
ryzmu, zwłaszcza w wypadku międzyna- 
rodowego podziału pracy i specjalizacji, 
będzie oznaczało konieczność stosowania 
prawa wartości nie tylko przez państwo- 
we komisje planowania lub przedsiębior- 
stwa, lecz również przez ministerstwa 
handlu zagranicznego. 

Po utworzeniu wspólnego rynku odpo- 
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wiedź na pytanie, co i w jakich ilościach 
produkować, będzie mogła zostać udzie- 
lona w wypadku centralnego modelu 
planowania tylko przez RWPG, która w 
udzielaniu odpowiedzi napotkałaby wiel- 
kie trudności o charasterze tak gospo- 
darczym, jak i poiiiycznym, trudności 
dużo większe niż napotvkane przez kra- 
jowe komisje planowania; biorąc to pod 
uwagę, nasuwa się konieczność drug:eg0 
rozwiązania, tj.  zdecentrulizowanych 
przedsiębiorstw, decydujących, co i ile 
produkować w oparciu o mechanizm 
wspólnego rynku. Oczywiście szereg ko- 
rektur mogłoby być koniecznych. 

Socjalistyczny wspólny rynek przy= 
czyniłby się również do podniesienia ja- 
kości towarów. W tych bowiem warun- 
kach nawet w wypadku produkcji tak 
wyspecjalizowanej, że dane wyroby są 
wytwarzane wyłącznie przez jedną fa- 
brykę w kraju, współzawodnictwo mię- 
dzy zakładami różnych krajów zmusiło- 
by je do poprawy jakości. 


Na szczególną uwagę w tym wypadku 
zasługuje problem, jak produko- 
wać, który sprowadza się tu przede 
wszystkim do zagadnienia wprowadza- 
nia nowej techniki. 

W wypadku realizacji wspólnego ryn- 
ku powstaje możliwość traktowania ja- 
ko jednostki decydującej o asortymencie 
i wielkości produkcji, jak również o 
technice produkcji nie pojedynczego 
przedsiebiorstwa, ale zjednoczenia bran- 
żowego kilku przedsiębiorstw, dysponu- 
jącego własnym biurem projektów. 


Jest rzeczą więcej niż prawdopodobną, 
że te zjednoczenia w oparciu o własne 
biura projektów, w celu osiągnięcia naj- 
wyższej rentowności, byłybwv zaintereso- 
wane w szybkim wprowadzeniu nowej 
techniki dużo bardziej niż są obecnie 
centralnie planowane przedsiębiorstwa, 
zwłaszcza wobec współzawodnictwa na 
wspólnym rynku. Konkurencja między- 
narodowa zabezpieczyłaby te jednostki 


od tendencji monopolistycznych i od ni- 
skiej jakości produkcji. 

Tych kilka uwag wtdaje się wskazy- 
wać, że wspólny rynek krajów socjali- 
stycznych nastreczałby dużo mniej trud- 
ności i bardziej ułatwiał odpowiedź na 
nasze pytania przy decentralizacji i przy- 
znaniu dużej roli mechanizmowi rynku, 
z tą jednak dodatkową uwagą, że praw- 
dopodobnie najwłaściwszą jednostką do- 
konującą decyzji, co, jakiego rodzaju 
i jak produkować, winno być raczej 
zjednoczenie branżowe niż przedsiębior= 
stwo. 


* 


Na zakończenie trzeba jeszcze raz bar- 
dzo silnie podkreślić, że podniesienie 
standardu życiowego Polski i wzmocnie- 
nie współpracy między krajami RWPG, 
'przemawiające w wielu wypadkach za 
decentralizacją, nie oznacza jakiegokol- 
wiek podważenia absolutnej koniecz- 
ności centralnego planowania, ustalają- 
cego podstawowe proporcje i czuwają- 
cego nad szybkim rozwojem kraju w 
oparciu o socjalistyczną własność środ- 
ków produkcji, planowania stanowiącego 
jeden z podstawowych elementów wyż- 
szości gospodarki socjalistycznej. 


JOZEF PAJESTKA: 


Przeciwstawianie planowania rynko- 
wi pochodzi z okresu panowania kon- 
cepcji scentralizowanego, administra- 
cyjnego planowania i zarządzania. Sze- 
roka dyskusja teoretyczna, która toczy 
się od szeregu lat w krajach socjalistycz- 
nych, jak i faktycznie podejmowane re- 
formy ekonomiczne wykazują, że te dwa 
mechanizmy społeczno-ekonomiczne mo- 
gą t powinny współistnieć i współdzia- 
łać. 

Swego czasu negatywny Stosunek do 
rynku (jako mechanizmu ekonomiczne- 


Rola rynku 


go) i przeciwstawianie gospodarki pla- 
nowej żywiołowemu mechanizmowi 
rynkowemu nie były pozbawione głębo- 
kiego sensu. Nie można zapomnieć, że 
kraje nasza mają historyczne doświad- 
czenie funkcjonowania mechanizmu 
rynkowego z okresu przed wprowadze- 
niem socjalistycznej gospodarki plano- 
wej. W Polsce przedwojennej dzłałał 
również mechanizm rynkowy. Nie wy- 
kształcał on jednak dynamicznego roz- 
woju i sprzyjał utrzymywaniu zacofania 
spułeczno-ekonomicznego kraju. W po- 
dobny zresztą sposób mechanizm rynko- 
wy działa obecnie w krajach ekono- 
micznie nie rozwiniętych. 

Stratecia przyśpieszenia rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego, zastosowana w 
krajach socjalistycznych, polegała prze- 
de wszystkim na wykształceniu nowej, 
dynamicznej struktury ekonomicznej ti 
wykorzystaniu w stopniu możliwie ma- 
ksymalnym zasobów ekonomicznych 
(w szczególności siły roboczej). 


Strategia ta była realizowana przez 
zniesienie zasady rentowności indywi- 
dualnych przedsiębiorstw jako kryte- 
rium określającego ich działalność oraz 
zredukowanie do minimum roli rynku 
jako mechanizmu stosunków ekonomicz- 
nych między przedsiębiorstwami. Na- 
rzucenie gospodarce nowej struktury 
nastąpiło wbrew tradycyjnym tenden- 
cjom sił rynkowych. Również wykorzy- 
stanie ekstensywnych czynników wzro- 
stu dokonało się przy, a nawet dzięki, 
zniesieniu rentowności i mechanizmu 
rynkowego. Efekty ekonomiczne tej 
strategii były poważne, imponujące i 
tym większe, im większe w p'szczegól- 
nych krajach były możliwości eksten- 
sywnego wzrostu ekonomicznego. Można 
by dziś dyskutować, czy powyższych 
efektów  społeczno-ekonomicznych nie 
można było osiągnąć przy pewnej och- 
ronie mechanizmu rynku, zasady ren- 
towności i systemu cen. Zostawmy ten 
problem jednak historykom. 
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Negatywny stosunek do mechanizmu 
rynkowego na ogół biorąc służył krajom 
socjalistycznym w ich historycznym roz- 
woju. Był on ubrany w komplet dogma- 
tycznych uprzedzeń, dogmaty te w okreś- 
lonej fazie rozwoju były jednak wcale 
pożyteczne. Nie są one jednak pożytecz- 
ne obecnie i to już od dłuższego czasu. 


W obecnej fazie naszego rozwoju, a 
jest to słuszne również dla szeregu in- 
nych krajów socjalistycznych, podsta- 
wowe znaczenie ma wykorzystanie in- 
tensywnych czynników rozwoju, szersze 
wyzwolenie się inicjatywy i aktywności 
społecznej, podniesienie racjonalności 
działania wszystkich jednostek ekono- 
micznych, lepsze dostosowanie produk- 
cji do potrzeb, zwiększenie elastyczności 
działania. Wszystko to wiąże się ściśle z 
wykorzystaniem mechanizmu rynkowe- 
go. Nie wydaje się obecnie ulegać wąt- 
pliwości, że wykorzystanie mechani;mu 
rynkowego w stosunkach między różny- 
mi jednostkami ekonomicznymi wiąże 
się najściślej z działaniem rozrachunku 
gospodarczego i decentralizacją zarzą- 
dzania. Sprawne i właściwe działanie 
mechanizmu rynkowego jest warunkiem 
decentralizacji zarządzania i funkcjono- 
wania rozrachunku gospodarczego. 

Planowanie rozwoju całej gospodarki 
stanowi podstawowy środek zapewnie- 
nia racjonalności makroekonomicznej. 
Powiązanie planowania z mechanizmem 
rynkowym powinno pozwolić na połą- 
czenie racjonalności w skali ogólnospo- 
łecznej z racjonalnością na szczeblu pod- 
stawowych jednostek ekonomicznych — 
przedsiębiorstw. W tym właśnie tkwi za- 
sadniczy sens dążenia do szerokiego 
wprowadzania rozrachunku  gospodar- 
czego i mechanizmu rynkowego. 


Sposób powiązania planowania z wy- 
korzystaniem mechanizmu rynkowego 
jest tym bardzo kapitalnym  proble- 
mem, wokół którego skupiają się 
wszystkie inne problemy reform syvste- 
mu planowania i zarządzania. Rozwią- 
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zanie tego problemu musi zachować 
wszystkie zalety planowania ogólnoeko- 
nomicznego i jednocześnie podnieść efek- 
tywność gospodarki przez umiejętne wy- 
korzystanie rozrachunku gospodarczego 
i mechanizmu rynkowego. Jest to pro- 
blem niezwykle złożony, w zakresie któ- 
rego nie można się oprzeć wyłącznie na 
rozważaniach abstrakcyjno-teoretycz- 
nych. Podstawą uogólnień musi być 
przede wszystkim nasze własne do» 
świadczenie społeczne. 

Doświadczenie naszej gospodarki, włą- 
czające również losy różnych przepro- 
wadzanych przez nas reform, jak i doe 
świadczenie innych krajów, wydaje się 
stwarzać podstawę do sformułowania 
kilku podstawowych tez dotyczących 
wykorzystania rynku w planowej go- 
spodarce socjalistycznej. 

Teza 1. Rynek może i powinien być wy- 
korzystywany jako mechanizm: 

a) dostosowywania do siebie działalności 
różnych jednostek ekonomicznych 
(przede wszystkim wzajemnego dosto- 
sowywania produkcji i potrzeb), 

b) bieżącej alokacji środków produkcji. 
Ażeby mechanizm rynkowy mógł 

przejąć te funkcje, trzeba konsekwentnie 

odejść od ustalenia zadań dyrektywnych 

w zakresie produkcji (wartościowych i 

ilościowych) i reglamentowego przy- 

działu środków. 


Teza 2. W realizacji powyższych funkcji 
działanie rynku powinno być regulo- 
wane przez politykę cen i instrumen- 
ty finansowe. Zachowanie ustalania 
cen podstawowych wyrobów przez 
organy państwowe wydaje się w na- 
szych warunkach niezbędne dia za- 
pewnienia prawidłowego działania 
rynku. Niezbędne jest jednak opar- 
cie polityki cen na ekonomicznych 
zasadach i bardziej elastyczne posłu- 
giwanie się polityką cen. 


Teza 3. Spełnianie przez rynek funkcji 
koordynacyjnych powinno iść w pa- 


rze z rozwojem różnych form „plano- 
wania horyzontalnego”, tj. z rozwija- 
niem wymiany informacji planistycz- 
nej, systemu umów, koordynacji 
branżowej itp. | 


Teza 4. Istnieją dziedziny, w zakresie 
których nie można oczekiwać, by 
mechanizm rynkowy dał racjonalne 
rozwiązania społeczno-ekonomiczne. 
Do tych dziedzin należą przede 
wszystkim: 


a) długofalowe kierunki przemian struk- 
'turalnych (struktury gałęziowej i re- 
sz „gionalnej), 


b) podział dochodów między różne gru- 
py społeczne (z tym wiąże się polity- 
ka konsumpcji oraz polityka zatrud- 
nienia), 


c) rozwój nauki i techniki. 


w powyższych dziedzinach stosować 
trzeba ogólnospołeczne kryteria wyboru, 
jak również specjalne, uruchamiane 
centralnie środki polityki gospodarczej. 
Dotyczy to głównie inwestycji, handlu 
zagranicznego, płac, kierowania praca- 
mi naukowo-technicznymi. 


Teza 5. Wykorzystywanie mechanizmu 
rynkowego absolutnie nie oznacza 
zmniejszania roli społeczno-politycz- 
nego oddziaływania na społeczeń- 
stwo. 


Główny sens zawarty jest w tezie 1. 
Zasadnicze znaczenie wykorzystania 
rynku w gospodarce planowej polega na 
tym, aby stał się on mechanizmem bie- 
żącej adaptacji działalności ekonomicz- 
nej różnych jednostck ekonomicznych 
(przedsiębiorstw). Powierzając rynko- 
wi te funkcje, stworzy się możli- 
avość faktycznej decentralizacji bieżące- 
go zarządzania, prawidłowego funkcjo- 
nowania rozrachunku gospodarczego i w 
sposób radykalny uelastyczni i uspraw- 
ni funkcjonowanie gospodarki. 


Rola rynku 
MAKSYMILIAN POHORILLE: 


Gospodarka socjalistyczna jest gospo- 
darką towarową. Wykorzystuje ona ry- 
nek i właściwy, mu mechanizm do osią- 
gnięcia celu produkcji, lecz nie może 
być określana jako gospodarka 
rynkowa. 

System rynkowy może być traktowany 
jako jedna z cech konstytuujących da- 
ny typ gospodarki, gdy: 

a) jednostki gospodarcze zmierzają do 
osiągnięcia własnych celów w 
postaci zysku, | 

b) ceny kształtują się na konkurencyj- 
nym rynku, | 

c) rynek decyduje O wykorzystaniu roz- 
porządzalnych zasobów, 

d) wahania cen rynkowych i 

_. prowadzą do redystrybucji 
dów. | 
W tym ujęciu system rynkowy Ści- 

śle wiąże się z własnością prywatną 

środków produkcji oraz zyskiem jako 
celem produkcji. 


zysków 
docho- 


Najbardziej istotnymi cechami tego 
systemu jest ścieranie się sprzecznych 
celów prywatno-gospodarczych oraz wy- 
stępowanie rynku jako jedynej możliwej 
formy więzi społecznej między producen- 
tami. Walka konkurencyjna stanowi siłę 
napędową, wprawiającą w ruch cały me- 
chanizm alokacji czynników produkcji. 
Wynikiem ścierania się sprzecznych dą- 
żeń i tendencji jest żywiołowość proce- 
sów gospodarczych.? 

Uspołecznienie środków produkcji pro- 
wadzi do podporządkowania działalno- 


1 Bliska powyższej charukterystyce gospodar- 
ki towetrowe' (esl detinieja podana przez 
ekonormistę ane ykuńnskiezo, Woliera R Buc 
kinehama, w pracy „„Aheoretical economic 
Systcins. A Comparative Analysis", New 
vork 1058. str. 21. 

2 Wziastująca Tola planowunia w krajach Ka- 
pitalistycznych oznacza, IŻ gospodarka tvch 
krajów nie jest juz w pełni rynkowa. SV- 
stem tynkowy pozostale jednak nadal pod- 
stawą gospodarki kapiralistycznej w tym 
stopniu. w lukim gospodarowanie zostaje 
podporządkowane dnżeniu do maksymaliza- 
cji zysków kapitalistycznych. 
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ści jednostek gospodarczych celowi 
ogólnogospodarczemu. Istotą pla- 
nu jest wytknięcie zadań stojących przed 
gospodarką narodową jako całością, 
koordynacja działań poszczególnych ze- 
społów ludzkich zmierzających do reali- 
zacji tych zadań, integracja społeczeń- 
stwa. Więź między producentami zosta- 
je więc zadzierzgnięta nie tylko — i nie 
głównie — przez rynek. W tym sensie 
gospodarka planowa jest przeciwstawie- 
niem gospodarki rynkowej z charakte- 
rystyczną, dla niej kolizyjnością celów 
prywatno-gospodarczych, walką konku- 


rencyjną i żywiołowością. | 

Nie znaczy to, iż pianowanie znosi 
wszelkie elementy żywiołowości w roz- 
woju gospodarczym i występuje prze- 


ciw wszystkim formom konkurencji.3 


Stosunek między planem a rynkiem 
w socjalizmie jest przedmiotem dysku- 


sji trwającej blisko pół wieku, Do- 
Świadczenie praktyczne dowodzi, iż 
wykorzystywanie rynku i właściwych 


mu mechanizmów nie tylko nie pozo- 
staje w sprzeczności z gospodarką pla- 
nową, lecz wręcz stanowi konieczny wa- 
runek prawidłowego i skutecznego pla- 
nowania, 


Rynek jest ważnym źródłem informa- 
cji o kształtowaniu się potrzeb społccz- 
nych. Badania nad rynkiem — analiza 
struktury popytu ludności, związku mię- 
dzy popytem na poszczególne towary a 
cenami i dochodami, tendencji do zmian 
w popycie pod wpływem zmieniających 
się warunków życia społeczeństwa, stu- 


3 Należy przypomnieć, iż w ustroju kapital- 
stycznym konkurencja powoduje duże stra- 
ty społeczne. Prowadzi ona — jak wskazują 
sami ekonomiści zachodni = do: nieekono- 
micznej duplikacji usług i urządzeń, niepo- 
trzebnego wysiłku w zakresie sprzedaży, roz- 
drobnienia produkcji, nieuzasadnionych róż- 
nic w dochodach (będących wynikiem nie- 
równych warunków konkurencji), podwaze- 
nia standaryzacii produkcji, nieekonomicez- 
nej alokacji czynników produkcji, uwiecz- 
nienia antyspołecznego indvwidualizmu. 
(Patrz B. P. Beckwith = „The Economic 
Theory of a Socialist Economy”, Stanford 
University Press 1949 (I wyd. 1954), str. 07 
1 następne, 


166 


dia nad dynamiką potrzeb przedsię- 
biorstw, nad perspektywami rozwoju 
importu i eksportu towarów oraz usług 
itd. — są niezbędne dla sprawnego pla- 
nowania produkcji, | 


* 

Wymiana towarów jest jedną z faz 
procesu reprodukcji. Planowy charakter 
tego procesu wymaga właściwego ujęcia 
w planie zjawisk rynkowych; oznacza 
on zarazem konieczność planowego 
kształtowania samego rynku. Rozwój 
sił wytwórczych i socjalistyczne sto- 
sunki produkcji sprawiają, iż rynek 
wielu wyrobów traci swój pierwotny, 
anonimowy charalster i może być z góry 
określony. Powstają warunki do SZETO- 
kiego zastosowania formy kontraktacyj- 
nej w stosunkach między przedsiębior= 
stwami przemysłowymi, między prze- 
mysłem a handlem oraz między przemy- 
słem a rolnictwem. Rozwój kooperacji 
i wymiany między krajami socjalistycze 
nymi prowadzi do stabilizacji na szereg 
lat warunków wymiany i form organi- 
zacyjnych w handlu zagranicznym. 

Produkcja w coraz szerszym zakresie 
staje się produkcją dla określonego Z gó> 
ry nabywcy. Jednocześnie należy zdać 
sobie sprawę z tego, że rozwój sił wy- 
twórczych prowadzi obecnie do gwał- 
townych, głęboko sicgających zmian po- 
pytu. Zwiększa to w pewnej mierze sto- 
pień nicpewności w planowaniu rynku, 
lecz nie zmniejsza znaczenia Świadome- 
go oddziaływania na rynek i jego regu- 
lowania. Przeciwnie, problemy te wy- 
suwają się coraz bardziej na pierwszy 
plan. 


W ustroju socjalistycznym konieczne 
jest optymalne kojarzenie zadań w za- 
kresie możliwie. najlepszego przystoso- 
wania struktury produkcji do istnieją- 
cych przyzwyczajeń konsumpcyjnych, 
upodobań i gustów (a więc uwzględnie- 
nia efektywnego pobytu przy konstruk= 


cji pianu) z zadaniami w zakresie ksztal- 

towania docelowego modelu konsumpcji 

w sposób świadomy, planowy t racjonal- 

ny, co wymaga wyjscia poza rynek i 

rządzące nim mechanizmy. 

Stymulująca rola rynku wiąże się 
z istnieniem w okreslonym zakresie kon- 
kurencji między przedsiębiorstwami. Za- 
kłada to: 

1) ustanowienie systemu bodźców eko- 
nomicznych dla przedsiębiorstw, uza- 
leżniających ich sytuację materialną 
nie tylko od ilościowego wykohania 
planu produkcji, lecz i od jej apro- 
baty przez konsumentów na rynku, 

2) występowanie rynku nabywców, nie 
zaś rynku producentów. 

Z drugiej strony należy podkreślić, iż 
długofalowe decyzje inwestycyjne mają 
w dużym stopniu charakter autono- 
miczny. Muszą one być podejmowane 
pod kątem widzenia interesów przyspie- 
szonego wzrostu gospodarczego, struk- 
turalnych zmian  społeczno-gospodar- 
czych kraju, maksymalnego zaspokoje- 
nia potrzeb społeczeństwa w przyszłości. 
Wymaga to określonej wizji przyszłego 
społeczeństwa, wyznaczenia docelowego 
modelu konsumpcji społecznej. 

Powyższe ujęcie sugeruje rewizję po- 
glądów w dwóch istotnych  zagadnie- 
niach: 

a. Uważa się na ogół, iż gusty konsu- 
mentów nie mogą być poddane żad- 
nej ocenie. Jest to niewątpliwie słusz- 
ne. Do dyskusji jednak nadaje się 
sposób kształtowania się gustów 
i upodobań oraz istniejący model 
konsumpcji. Nie jest on bynajmniej 
obojętny z punktu widzenia racjonal- 
ności i efektywności systemu gospo- 
darowania. 

b. Preferencje społeczne rozpatruje się 
z reguły wyłącznie pod kątem widze- 
nia ewentualnych korektyw, jakie re- 
prezentacja: społeczna wnosi do indy- 
widualnych aktów wyboru (klasyczny 
przykład — alkohol z jednej strony 
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i książki z drugicj strony), rozpatruje 
się je zatem w aspekcie okresu krót- 
kiego, gdy tymczasem zasadnicze zna- 
czenie mają preferencje społeczne do- 
tyczące kierunków rozwoju społeczeń- 
stwa, a, więc okresu dłużiego. 


PA 


Rola, jaką odgrywa rynek w mecha- 
nizmie funkcjonowania gospodarki so- 
cjalistycznej i jej planowym rozwoju, 
może być różna, zależnie od modelu go- 
spodarczego. W modelu centrali- 
stycznym zarządzanie gospodarką ma 
charakter administracyjny, przedsię 
biorstwa są nastawione nie na zaspo- 
kojenie potrzeb rynku, lecz na ilościowe 
wykonanie planu, ceny nie dają właści- 
wej orientacji w istniejących alternaty- 
wach wyboru, rynek ma z reguły cha- 
rakter rynku producentów.* W modelu 
centralistycznym pomimo ograniczonej 
roli rynku samo jego istnienie powodu- 
je określone konsekwencje ekonomiczne, 
Niezależnie od tego, jak ułomny byłby 
model gospodarczy, rynek musi wywie- 


rać pewien wpływ na proces rcepro- 
dukcji. 
1. Sam fakt istnienia rynku, a zatem 


konfrontacji podaży z popytem, wpra- 
wia w ruch mechanizm exonomiczny 
zmierzający do ustalenia równowagi 
między nimi. Fakt ten ma istotne 
znaczenie dla selekcji bardziej efek< 
tywnych sposobów wykorzystania roz- 
porządzalnych zasobów. 


4 Nie omawiamy w tvm miejscu zalet I wad 
rożnych systemów zarzadzania. W świctie do- 
tychczasowych dośwtadczcń ugruntował się 
poglad. iż główną zaletą modelu centrali- 
stycznego jest zdolność do koncentracji 
Środków 1 sił na głownych kierunkach ude- 
rzenia, wadą zaś jest stosunkowo nisza efek- 
tywność wvkorzystania  tstniejących  zaso- 
bów Tłumaczy to częściowo ewolucie mos 
dclu gospodarczego krajów socialiistvcznych, 
dia której charakterystvczne jest stopniowe 
odchodzenie od adrninistracyjnvch metod za- 
rządzania, stosowanych w okresie startu do 
industrializacji, i szersze wykorzystanie ryn- 
ku i właściwych mu mechanizmów. 
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2. Niezależnie od tego, jak wadliwa by- 
łaby polityka cen, samo posługiwanie 
się cenami i opartym na nich rachun- 
kiem nakładów i wyników wnosi 
określone elementy racjonalności do 
kierownictwa gospodarką. 


„Nie można zaprzeczyć — pisze ekono- 


mista angielski F.F. Durbin — że wszel- 
ki system cen, nawet prymitywny, mu- 
st w rezultacie prowadzić do pewnego 
(podkr. autora) rodzaju racjonalnego 
kierownictwa, jeżeli tylko konsumenci 
zachowują swobodę wydatkowania 
swych pieniędzy, jak sobie tego życzą, 
ti wszystkim gałęziom produkcji narzu- 
cana jest mniej więcej taka sama prak- 
tyka liczenia kosztów. Ekonomiści mają 
absolutną rację podkreślając, iż jedynie 
najbardziej subtelna ocena wartości za- 
sobów ekonomicznych w alternatywnych 
zastosowaniach zapewni doskonałe 
przystosowanie produkcji do potrzeb 
społecznych. Ale stopień przystosowania 
może być bardzo różny t każdy organ 
planowania, który będzie obstawał przy 
jednolitej ocenie wartości i kosztów, bę- 
dzie zdolny dokonywać przystosowań do 
zmieniających się gustów it warunków 
w szeroktm zakresie, 

„Surowy, prymitywny system cen o- 
znacza prymitywne przystosowanie, sub- 
telny system cen oznacza subtelne przy- 
stosowanie. Lecz tylko brak wszelkiego 
systemu cen oznacza brak przystosowa- 
nia”,$ | 

Reformy gospodarcze dokonywane 
obecnie w krajach socjalistycznych zmie- 
rzaią do znacznego rozszerzenia zasiegu 
samodzielności decyzji przedsiębiorstw i 
szerszego wykorzystania rynku w celu 
wzmocnienia więzi między jednostkami 
gospodarczymi oraz między producenta- 
mi a konsumentami. Wykorzystanie me- 
chanizmu rynkowego powinno również 
służyć umocnieniu rachunku ekonomicz= 
nego w skali mikro- i makroekonomicz- 
nej. 

Ogólny kierunek zmian jest podobny 
w większości europejskich krajów Sso- 
cjalistycznych. Szczegółowe jednak roz- 


SE. F. M. Durbin: „The Case for Planning 
in Economics a Course of Selected Reading 


by Authorities'"'. Londyn, wyd. LI, 19537 r. 
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wiązania różnią się często między sobą, 
a w związku z tym różne są również me- 
tody wiązania planu centralnego z ryn- 
kiem. W koncepcjach daleko posuniętej 
decentralizacji, według których ceny po- 
winny swobodnie kształtować się na 
rynku i odgrywać rolę podstawowego 
parametru działalności przedsiębiorstw, 
podejmujących samodzielne. decyzje co 
do struktury i rozmiarów produkcji, wy. 
stępuje szereg elementów, które uzna- 
liśmy za cechy charakterystyczne gospo- 
darki rynkowej. 


Głębsza jednak analiza rzeczywistości 
musi doprowadzić do wniosku, iż w pla- 
nowej gospodarce socjalistycznej  ele- 
menty te mogą wystąpić tylko w po- 
staci ograniczonej oraz że rze- 
czywiste procesy rynkowe są często za- 
stępowane przez ich symulację. 

Zasadnicze znaczenie ma podkreślenie 
następujących momentów: 


1. Dążenie przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych do osiągnięcia maksimum zysku 
nie może być przyjęte za podstawo- 
wy czynnik determinujący działanie 
mechanizmu gospodarczego jako cało- 
ści. Na odwrót, dążenie do optimum 
społecznego musi określać ramy dzia- 
łalności przedsiębiorstw i tylko w tych 
ramach ich dążenie do maksymalizacji 
zysku może być uznane za społecznie 
korzystne. 


2. Pożądane tempo wzrostu gospodar- 
czego i optymalne proporcje gospo- 
darcze nie mogą być osiągnięte za 
pomocą anonimowego mechanizmu 
rynkowego. 


Mechanizm ten nie zapewnia optymal- 
nych rozwiązań, gdyż: 


a) ceny bieżące nie dają informacji nie- 
zbędnych do prawidłowych decyzji 
inwestycyjnych, 

b) ceny nie odzwierciedlają tzw. ze- 
wnętrznych efektów produkcji i kon- 
sumpcji poszczególnych wyrobów, 
tzn. nie uwzględniają korzyści i strat 


nie podlegających ewidencji na ryn- 


ku (np. zanieczyszczenie wody i po-. 


wietrza, dewastacja gleby itp.), 


c) mechanizm rynkowy nie zapęwnia 
„rozwoju produkcji i konsumpcji zgod- 
nie z preferencjami społecznymi, 


d) występowanie konkurencji na rynku 
nie eliminuje bynajmniej niebezpie- 
czeństwa porozumień między produ- 
centami (tam, gdzie ilość jednostek 
produkujących jest niewielka) i sto- 
sowania przez nie praktyk monopoli- 
stycznych. 


"W ustroju więc socjalistycznym alo- 
kacja czynników produkcji nie może do- 
konywać się w wyniku żywiołowych ru- 
chów cen na rynku, Aiezależnie od pre- 
ferencji społecznych. O alokacji decy- 
duje plan centralny, który zmierza do 
stworzenia proporcji gospodarczych, za- 
pewniających optymalne zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa. 


3. W ustroju kapitalistycznym procent, 
renta i zysk stanowią formy docho- 
dów związanych z prywatną własno- 
ścią środków produkcji, natomiast w 
ustroju socjalistycznym kategorie te 
wykorzystuje się do realizacji zasady 
jednolitego stosunku człon- 
ków społeczeństwa do własności spo- 
łecznej. Należy uświadomić sobie fakt, 
iż cena i związane z nią kategorie 
procentu, zysku i renty pełnią po- 
dwójną funkcję: a) mierników efek- 
tywności gospodarowania, b) katego- 
rii podziału. 


Z potrzeby uwzględnienia renty, pro- 
centu i zysku w rachunku ekonomicz- 
nym nie wynika bynajmniej, iż rentę 
powinien przywłaszczać właściciel zie- 
mi, procent właściciel kapitału pienięż- 
nego, a zysk przedsiębiorca  kapitali- 
styczny. Takie zasady podziału nie wy- 
nikają z reguły racjonalnego gospodaro- 
wania, lecz z kapitalistycznych stosun- 
ków własności. Próby utożsamiania za- 
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sad prakseologicznych z zasadami funk- 
cjonowania gospodarki kapitalistycznej 
stanowią formę apologetyki tej gospo- 
darki. 

W ustroju socjalistycznym procent, 
renta i zysk służą ugruntowaniu socja- 
listycznej zasady podziału według pracy, 
gdyż stawiają poszczególne kolektywy 
pracowników w zbliżonej sytuacji i po- 
zwalają na bardziej precyzyjne określe- 
nie wynagrodzenia w zależności od pra- 
cy. Wprowadzenie oprocentowania środ- 
ków trwałych i obrotowych oraz renty 
nakłada na przedsiębiorstwa pracujące 
w korzystniejszych warunkach większe 
zobowiązania na rzecz gospodarki na- 
rodowej. Zaakcentowanie roli zysku u- 
zależnia — w określonym stopniu — wy- 
sokość ' wynagrodzenia pracowników 
przedsiębiorstw socjalistycznych od wy- 
ników ekonomicznych ich pracy. 


y 


Wniosek ogólny, jaki nasuwa się z po- 
wyższych rozważań, można by sformu- 
łować następująco: zarówno centralne 
planowanie, jak i rynek stanowią obiek- 
tywne kategorie ekonomiczne gospodar- 
ki socjalistycznej. Stosunek planu do 
rynku zmienia się w procesie rozwoju 
gospodarki. W żadnym jednak okresie 
i żadnym modelu (poza komunizmem 
wojennym) nie można pomijać w anali- 
zie roli rynku ani też utożsamiać jej 
z rolą, jaką odgrywa w gospodarce ka- 
pitalistycznej, będącej gospodarką 
par excellence rynkową. 


KRZYSZTOF PORWIT: 


Rolę rynku w planowej gisp (H.L> 
socjalistycznej można rozpatrywać z 
różnych punktów widzenia. W swojej 
wypowiedzi zwrócę uwagę na jeden » 
nich, a mianowicie na warunki realizacji 
kryteriów racjonalności społeczno-go- 
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spodarczej, a więc optymalnego wyko- 
rzystania środków pozostających w dys- 
pozycji społeczeństwa dla maksymalne- 
go zaspokojenia jego potrzeb! Z tego 
punktu widzenia występują dwa główne 
problemy wymagające rozstrzygnięć: (I) 
wybór struktury zaspokojenia potrzeb 
(albowiem „potrzeby społeczeństwa” nie 
są pojęciem jednorodnym), (II) wybór 
sposobu zaspokojenia potrzeb o określo- 
nej strukturze, co obejmuje: wyD6r tech- 
nik wytwarzania oraz obrotów z zagra- 
nicą. 

W ramach wyboru struktury zaspoko- 
jenia potrzeb należy uwzględniać kilka 
przecinających się płaszczyzn. 


Chodzi bowiem, po pierwsze, o 
przesłanki struktury rodzajowo-rzeczo- 


wej, a więc wyodrębnienie potrzeb za- 


spokajanych towarami i usługami naby- 
wanymi odpłatnie albo też dostarcza- 
nymi nieodpłatnie na rzecz indywidual- 
nych konsumentów lub dla społeczeń- 
stwa jako całości. W każdym z tych ro- 
dzajów występują zaś różne grupy to- 
warów i usług mające określoną cha- 
rakterystykę rzeczową (jako wartości 
użytkowe). 

Po drugie — wybór struktury cza- 
sowej określa stopień zaspokojenia po- 
trzeb w bliższej lub dalszej przyszłości. 

Po trzecie — indywidualni kon- 
sumenci wchodzą w skład grup spo- 
łeczno-zawodowych, a zróżnicowanie 
dochodów w tych grupach prowadzi do 
określonej społeczno-zawodowej struk- 
tury zaspokojenia potrzeb (w tej części, 
która zaspokajana jest towarami i usłu- 
gami nabywanymi odpłatnie). 

Po czwarte wreszcie, równolegle 
do przestrzennego rozmieszczenia ludno- 
ści liczyć się należy z przesłankami re- 
gionalnej struktury pokrywania potrzeb. 

W warunkach planowej gospodarki so- 
cjalistycznej rynek nie może określać 


1 Por. O. Lange = ;s.Ekonomia polityczna”, 
tom I, Warszawa 1903, Str. 137-160. 
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sposobu rozstrzygnięcia wymienionych 
problemów wyboru struktury celów. 
Jest to zadanie kompleksowego planu 
centralnego, realizowane w dużej cześci 
na podstawie przesłanek polityczno-go- 
spodarczych, aczkolwiek przy pełnym 
uwzględnieniu wpływu przesłanek kom- 
pleksowego rachunku ekonomicznego.2? 
W takim rachunku trzeba przy tym 
uwzględniać postulat optymalnego wy- 
korzystania środków, tzn. doboru tech- 
nik wytwarzania i obrotów z zagranicą, 
które umożliwią maksymalizację celów 
przy ich określonej strukturze. 


Do przeprowadzenia tego rachunku i 
dokonania wyboru niezbędna jest zna- 
jomość różnorodnych współczynników o- 
kreślających współzależności przyczyno= 
wo-skutkowe. 


Są to współczynniki wyznaczające re- 
lacje między nakładami poszczególnych 
środków a efektami produkcyjnymi, za- 
pewniającymi odpowiednią podaż towa- 
rów i usług. Z drugiej strony — są to 
współczynniki charakteryzujące popyt 
odpowiadający danym rozmiarom 1 
strukturze zaspokojenia potrzeb. 


Od jakości tych współczynników zale- 
ży, czy wybór proporcji planu będzie 
rzeczywiście optymalny. Chodzi o to, 
aby ujawnione zostały najsprawniejsze 
alternatywy zaspokojenia potrzeb, tech- 
nik wytwarzania, obrotów z zagranicą. 
Informacje o takich alternatywach wy- 
nikają z działalności poszczególnych. jed- 
nostek gospodarujących, a w  konse- 
kwencji — jakość informacji zależy od 
warunków, w jakich przebiega ta dzia- 
łalność. 


Równoległym, ale odrębnym  proble- 
mem jest dobór zasad działania zapew- 
niających sprawną rcalizację ustaleń 
planu, a więc zakres bezpośrednich de- 


2 Por. O. Lange = „Od bilansowania do wy* 
boru optymalnego planu”, Nowe Drogi nr 
2/1965, 


cyzji operatywnych pozostawianych w 
gestii różnych szczebli zarządzania, a 
także — sposób wywierania wpływu na 
takie decyzje. 


Problemem następnym, blisko związa- 
nym z poprzednimi, jest dobór metody 
opracowania planu, opierającej się z na- 
tury rzeczy na procesie kolejnych przy- 
bliżeń, w którym uczestniczą różne 
szczeble. Proces ten polegać powinfen na 
symulacji rzeczywistego oddziaływania 
na siebie rachunków i decyzji w skali 
zbiorczej i odcinkowych, w tym zaś od- 
działywania w kierunkach pionowym i 
poziomym. Chodzi o to, aby w procesie 
tym uwzględniać rzeczywiste przesłan- 
ki kierujące wyborem na poszczególnych 
szczeblach, a równocześnie — doprowa- 
dzić do ujawnienia informacji potrzeb- 
nych do rozwiązań optymalnych, 


Rolę rynku trzeba rozważać na tle 
wymienionych trzech problemów, pa- 
miętając, że jest to rola podrzędna w sto- 
sunku do zasad optymalizacji proporcji 
rozwoju gospodarki w myśl kryteriów 
racjonalności społeczno-gospodarczej. 


Aktywna rola rynku oznacza, że po- 
szczególne jednostki gospodarujące 
kształtują samodzielnie popyt i podaż 
w zakresie odpowiednich cóbr i usług, 
kierując się przy tym relacjami cen oraz 
własnymi, indywidualnymi kryteriami 
racjonalności, Ceny są wówczas cenami 
równoważącymi podaż i popyt. Takie za- 
sady działania poszczególnych jednostek 
gospodarujących ć mogą niewątpliwie 
sprzyjać sprawie wzmocnienia roli ra- 
chunku ekonomicznego przy podejmo- 
waniu konkretnych, operatywnych de- 
cyzji gospodarczych. Mogą one stwa- 
rzać dogodne warunki do ujawniania 
najsprawniejszych alternatvw zaspoko- 
jenia potrzeb społeczeństwa, technik wy- 
twarzania i obrotów z zagranicą. Mogą, 
ale nie muszą, albowiem decydujace 
znaczenie ma ostateczny wynik, a więc 
zgodność z realizacją nadrzędnego kryte- 
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rium racjonalności społeczno-gospodar- 
czej. 

Przedstawiony tok rozumowania pro- 
wadzi do konkretnego wniosku, Że re- 
lacje cen kształtowanych na rynku nie 
mogą być dowolne i wynikać z procesów 
o charakterze żywiołowym, ale muszą 
być zgodne z relacjami cen dwoistych, 
odpowiadających optymalnemu rozwią- 
zaniu rzeczowych proporcji planu (w 
sensie właściwym matematycznemu, pro- 
gramowaniu optymalizacyjnemu). Dalej 
— chodzi o to, aby bodźce wpływające 
na decyzje odcinkowe nastawiały kryte- 
ria racjonalności odcinkowej w kierun- 
ku zgodnym z kryterium ogólnym. 


Warunki te nie są łatwe, ale działanie 
na rzecz ich stworzenia staje się — 
moim zdaniem — niezbędne. 


Przede wszystkim bardzo wiele zależy 
od jakości planowania długookresowego, 
zbliżenia  wieloszczeblowego systemu 
planów do rzeczywistych zasad optyma- 
lizacji przy akcencie na wyraźną, wio- 
dącą rolę planu centralnego w budowie 
takich planów. 


Szczególnie duże znaczenie ma rozwi- 
nięcie zasad planowania cen o re- 
lacjach pomagających kształtować pro- 
gramy rozwoju branż i regionów, a tak- 
że projektować poszczególne przedsię- 
wzięcia inwestycyjne w oparciu o prze- 
słanki zbieżne z kryteriami optymaliza- 
cji ogólnospołecznej. 

Jeśli bowięm na podstawie planu dłu- 
gookresowego przygotowane zostaną pra- 
widłowe warunki do bezpośredniej dzia- 
łalności operatywnej, wówczas zarówno 
rzeczowe proporcje popytu-podaży, jak 
też relacje cenowe kształtowane bieżąco 
pod wpływem czynników rynkowych bę- 
dą zbiczne z nadrzędnymi kryteriami 
planu centralnego. 


Trudno oczywiście liczyć na pełną 
zbieżnóść, albowiem plan długookreso- 
wy kryje w sobie zawsze szereg ele- 
mentów niepewności. Stąd wynika ko- 
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nieczność silnej roli koordynującej i re- 
gulującej ze strony planu centralnego w 
stosunku do czynników rynkowych, a 
również — waga systemu rezerw. 
Zwrotne „sprzężenia tstniejące między 
planowaniem długookresowym a zasa- 
dami bieżącego funkcjonowania  gospo- 
darkt sprawiają, że 
rynku must być procesem stopniowym, 
zapewniającym równoległy postęp w o- 
bydwu tych dziedzinach. 


Jeszcze jedna uwaga blisko związana 
z omawianym tematem. Przy rozpatry- 
waniu kierunków usprawnień metod 
planowania i zarządzania nie należy 
przeciwstawiać postulatów wzmocnionej 
roli rynku postulatom rozwoju mate- 
matycznych metod programowania optv- 
malizacyjnego. Przeciwnie — rozwój 
tych metod jest jednym z istotnych wa- 
runków pełniejszego wykorzystania czyn- 
ników rynkowych w zgodności z zusuda- 
mi planowej gospodarki socjalistycznej. 
Z drugiej strony —= rozszerzenie roli 
rynku (w przedstawionym rozumieniu) 
stworzy pełniejsze warunki do szerokie- 
go wprowadzania metod programowania, 
jako podstaw do racjonalnych decyzji 
odcinkowych opartych na rachunku eko- 
nomicznym. 


TADEUSZ SZTUCKI: 


Problematyka roli rynku w gospodar- 
ce socjalistycznej jest przedmiotem co- 
raz większego zainteresowania i wywo- 
łuje ożywioną dyskusję. Jest to zjawi- 
sko pozytywne. zapowiada bowiem moż- 
liwość wyjaśnienia wielu zagadnień ma- 
jących duże znaczenie dla zwiększenia 
viektywności gospodarowania, a w inte- 
resującej mnie dziedzinie — w handlu 
wewnętrznym  — dla sprawniejszego 
fankcjonowania obrotu towarowego i 
usładu stosunków między przemysłem 
a handlem wewnętrznym. 
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Funkcją, która stanowi o istnieniu 
rynku i określa jego rolę, jest wymia- 
na towarów. Ponieważ jednak ła- 
twiej jest dostrzec zewnętrzne symbole 
rynku niż ekonomiczną treść występu- 
jących na nim stosunków, spotkać się 
można dość często z traktowaniem So- 
cjalistycznego rynku jako organizacyj- 
no-technicznych urządzeń do przekazy- 
wania towarów z produkcji do kon- 
sumpcji. 

Możliwość centralnego kształtowania 
podaży towarów, cen i sieci handlowej 
sprawia wrażenie, że równie łatwo ma- 
nipulować można drugą stroną uczest- 
ników rynku — konsumentami, wywo- 
łując ich automatyczną akceptację dla 
planowej produkcji dóbr konsumpcyj- 
nych. Analiza zjawiska udowadnia jed- 
nak, że zastąpienie rozproszonych, an- 
tagonistycznych producentów  przycho- 
dzących na rynek po społeczne zatwier- 
dzenie swej produkcji — przez socjali- 
stycznych, nieantagonistycznych produ- 
centów działających na podstawie naro- 
dowych planów gospodarczych — nie 
znosi instytucji rynku i nie przekreśla 
ekonomicznych związków, jakie na nim 
zachodzą. Rozwiązania problemu koor- 
dynacji produkcji i konsumpcji nie na- 
leży więc poszukiwać w pomniejszaniu 
roli rynku, w niechęci do instrumentów 
rynkowych, czyli „niewidzialnej ręki”, i 
w fetyszyzowaniu roli planu centralne- 
go, lecz — jak sądzę — w poszukiwaniu 
sposobów współdziałania ze. sobą me- 
chanizmu planu i mechanizmu rynku. 

Rynek stwarza możliwość oszczędne- 
go wykorzystywania informacji płyną- 
cych od konsumentów w postaci ujaw- 


nianych  preferercji konsumpcyjnych, 
ktore — jeśli nie są Sprzeczne z prele- 
reuncjami planu i nie zagrażają równo- 


wadze gospodarczej — mogą się stać 
podstawą do podcjmowania produkcji 
bez potrzeby przebywania długiej dro- 
gi do centralnego organu planowania 
i z powrotem do wykonawców planu. 


Możliwość ta wymaga jednak istnie- 
nia rzeczywistego rynku. Tymczasem 
układ stosunków panujących między 
przemysłem, handlem hurtowym i deta- 
licznym ma cechy rynku pozornego, w 
sposób zbyt luźno związany z rynkiem 
o wiele bardziej rzeczywistym, jaki wy- 
stępuje w stosunkach między handlem 
detalicznym a ostatecznymi nabywcami 
towarów. Administracyjne warunki 
kształtujące stosunki na rynku pozor- 
nym Są często silniejsze niż ekonomicz- 
ne stosunki występujące na rynku rze- 
czywistym. Nie ma on bowiem możli- 
wości wywołania nowej produkcji, skło- 
nienia do postępu i innowacji w pro- 
dukcji i obrocie towarowym w stopniu 
niezbędnym do optymalnego zaspokoje- 
nia potrzeb konsumpcyjnych. 


Następstwem tego jest istnienie wielu 
towarów, które obiegają między ogni- 
wami produkcji i obrotu na rynku po- 
zornym, nie znajdując pełnego zatwier- 
dzenia społecznego na rynku rzeczywi- 
stym. W ten sposób przekreśla się lub 
osłabia wydatnie działanie siły napędo- 
wej, jaką powinny stanowić potrzeby 
społeczeństwa dla rozwoju produkcji. 


Znaczenie rynku wynika z tego, że 
na nim właśnie odbywa się bezpośred- 
nia weryfikacja produkcji. Rynkowa 
forma koordynacji produkcji i kon- 
sumpcji uzupełnia mechanizm planu, 
wypełnia plan szczegółową treścią. 


Rola planu polega na tym, że wyzna- 
cza on główne proporcje 1 zapewnia 
istotne warunki do sprawnego przebie- 
gu procesu zaspokajania potrzeb. Funk- 
cją planu nie jest wyznaczanie szcze- 
gółowej struktury produkcji. Organy 
planowania nie mogą bowiem posiadać 
wystarczającego zasobu informacji dla 
wyznaczania szczegółowych zadań i nic 
mcgą być traktowane jako centralna 
dyspozytornia reakcji na zmiany popy- 
tu konsumpcyjnego. Inna możliwość, 
a mianowicie przyjęcie zasady wykony- 


Rola rynku 


wania zadań planowych bez względu na 
reakcje nabywców, byłaby jako roz- 
wiązanie problemu oczywistym marno- 
trawstwem. 


Na ekonomiczną treść rynku w go- 
spodarce socjalistycznej składa się, 
moim zdaniem, zarówno płaszczyzna 
styku reprezentantów podaży i popytu, 
jak i mechanizm koordynowania  pro- 
dukcji i konsumpcji przez tendencje do 
tworzenia cen równowagi. Rynek umoż- 
liwia wykorzystywanie stosunków  to- 
warowo-pieniężnych do alokacji zaso- 
bów gospodarczych bez wyłącznego po- 
średnictwa administracyjnych metod na- 
kazowych. 


Instrumenty rynkowe sprzyjają 
wzmocnieniu niezbędnej elastyczności 
gospodarczej, osłabiają lub eliminują 


całkowicie negatywne skutki centrali- 
stycznego planowania, wyrażające się 
ograniczaniem inicjatywy i samodziel- 
ności gospodarczej przedsiębiorstw. 


Współdziałanie planu i rynku oznacza 
zastąp'enie jednoszczeblowego systemu 
podejmowania decyzji systemem wielo- 
szczeblowym, dopuszczenie ekonomicz- 
nego współzawodnictwa przedsięhiorstw 
przemysłowych i handlowych, które bę- 
dą opierały swe decyzje na zależno- 
ściach między podażą, popytem i ceną. 
Nie wyklucza to możliwości powstawa- 
nia przejściowych perturbacji i zakłó- 
ceń, którym przeciwdziałać będą sami 
uczestnicy rynku, a także może i po- 
winno przeciwdziałać państwo. Skutecz- 
ność takich ingerencji, bez łamania za- 
sady dopuszczenia mechanizmu rynko- 
wego, wymaga stosowania pośredniej 
formy ingerencji. Polega ona na okre- 
ślaniu wielkości ji warunków wyznacza- 
jących sferę i kierunki działania uczest- 
ników rynku. Chodzi o środki stymulu- 
jące postępowanie uczestników rynku 
bez naruszania podstawowych elemen- 
tów działania mechanizmu rynkowego. 
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Do wyznaczenia zakresu wykorzysty- 
wania mechanizmu rynku przydatne się 
wydaje stosowanie zasady asyme- 
trii. Zgodnie z nią, w dziedzinie pro- 
cesów związanych z zaspokojeniem po- 
trzeb konsumpcyjnych ludności, propor- 
cje między wykorzystaniem mechaniz- 
mu planu i mechanizmu rynku powin- 
ny układać się w większym stopniu na 
korzyść mechanizmu rynku niż na 
przykład w dziedzinie zaopatrzenia ma- 
teriałowego, jakkolwiek 1 tu wymaga 
się znaczniejszego respektowania wy- 
magań rynku, niż to jest obecnie. 


Podkreślenie dużej roli rynku w sfe- 
rze obrotu towarowego oznacza innymi 
słowy uznanie potrzeby włączenia do 
koordynacji produkcji i konsumpcji 
obok decyzji ex ante w większym za- 
kresie płynących z rynku decyzji ex 
post. Pamiętać jednak należy, że: 


1) podstawowy kierunek i proporcje 
wyznaczają decyzje ex ante, zawar- 
te w planie ogólnogospodarczym, 


2) decyzje ex post nie wypływają 
z żywiołowego rynku, którego pod- 
miotami są antagonistyczni uczest- 
nicy dążący do sprzecznych wza- 
jemnie celów, ale z rynku regulo- 
wanego przez państwo socjalistycz- 
ne i  grupującego uczestników 
współdziałających 'w osiągnięciu 
wspólnego celu, tj. jak najlepszego 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. 


WACŁAW WILCZYŃSKI: 


Aby uniknąć nieporozumień, chciał- 
bym zaznaczyć, że przez pojęcie rynku 
rozumiem mechanizm rynkowy wpły- 
wający zarówno na decyzje nabywców, 
jak i na decyzje producentów i sprze- 
dawców. Nie jest przy tym istotne to, 
czy ceny kształtują się swobodnie, 
w wyniku bezpośrednich umów między 
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dostawcami a odbiorcami, tzn. w wy- 
niku działania sił ekonomicznych, czy 
też ceny te kształtowane są przez czyne 
niki nadrzędne (np. za pomocą tzw. me- 
tody prób i błędów). Nie uważam jed- 
nakże za rynek sytuacji, w której roz- 
miary i struktura podaży są z góry 
określone, a formy towarowo-pieniężne 
wykorzystuje się jedynie do dystrybu- 
cji masy towarowej. 


Wreszcie, uprzedzając nieco dalszy tok 
rozumowania, pragnąłbym podkreślić, 
że wpływ mechanizmu rynkowego ną 
decyzje producentów nie musi bynaj- 
mniej obejmować zagadnień inwestycji. 
Praktycznie mamy bowiem prawie zawe 
sze do czynienia z wpływem wahań ryn- 
kowych na sposoby i kierunki wykorzy- 
stania istniejących zdolności produk= 
cyjnych, a nie na tworzenie mocy pro- 
dukcyjnych, które określone są przez 
ogólne cechy rozwoju sił wytwórczych 
i postępu technicznego w danej epoce. 


Podobnych wstępnych wyjaśnień wy» 
maga pojęcie planowej gospodarki so- 
cjalistycznej. Pragnąłbym zaznaczyć, że 
pojęcia tego nie rozumiem w sposób in- 
stytucjonalny, jako wyrazu istnienia 
określonego systemu czy organów plano- 
wania. Gospodarka ma dla mnie wtedy 
charakter planowy, gdy zapewnia opty- 
malne wykorzystanie zasobów zarówno 
w skali perspektywicznej, jak i krótko- 
okresowej. Rzecz jasna, że realizacja te- 
go kryterium wymaga takich czy innych 
poczynań planistycznych i dyspozycyj- 
nych. Jednakże kwestia, za pomocą ja- 
kich instytucji i metod postulat plano- 
wości zostanie: zrealizowany, pozostaje 
całkowicie otwarta. Miarodajna jest je- 
dynie dominacja społecznej własności 
środków produkcji, jako podstawy dzia- 
łalności gospodarczej, umożliwiającej po- 
czynania planistyczne i koordynujące w 
skali gospodarki narodowej. 


Rozważając rolę rynku w planowej go- 
spodarce socjalistycznej mamy zwykle 


na myśli wykorzystanie mechanizmu 
rynkowego dla zwiększenia efektywno- 
ści gospodarowania w warunkach okre- 
ślonych społeczną własnością środków 
produkcji. Historyczne doświadczenia 
gospodarki socjalistycznej dowodzą, że 
całkowite przejęcie przez nadrzędne or- 
gany państwowe funkcji optymalizacyj- 
nych przy jednoczesnym niewykorzysty- 
waniu dźwigni ekonomicznych, typo- 
wych dla mechanizmu rynkowego — nie 
doprowadziło do osiągnięcia pożądanego 
stopnia efektywności gospodarki socja- 
listycznej. Wielkim osiągnięciom w dzie- 
dzinie perspektywicznej alokacji zaso- 
bów nie towarzyszyły bowiem propor- 
cjonalne sukcesy w zakresie gospodaro- 
wania „na co dzień”, w zakresie bieżą- 
cych decyzji produkcyjnych i stopnia 
gospodarności w zużywaniu rozdyspono- 
wanych zasobów. 


Braki mechanizmu gospodarczego pro- 
wadziły do pogarszania współczynników 
technicznych i ekonomicznych (np. wzro- 
stu współczynnika  kapitałochłonności, 
wydłużania okresu budowy i czasu zwro- 
tu nakładów inwestycyjnych), do dodat- 
kowych trudności w zachowaniu rów- 
nowagi rynkowej. Z drugiej strony nad- 
miar funkcji organów centralnych w za- 
kresie bieżącego planowania operatyw- 
nego wpływał, przynajmniej w niektó- 
rych krajach, na pogorszenie jakości sa- 
mego planowania perspektywicznego. 


W wyniku tych spostrzeżeń kształto- 
wała się stopniowo koncepcja swoistego 
„podziału pracy” między organami cen- 
tralnego, wieloletniego planowania a 
mechanizmem rynkowym, jako regula- 
torem gospodarki „na co dzień”, jako 
dostawcą parametrów określających bie- 
żącą działalność gospodarczą. Z Kkoncep- 
cją tą wiąże się niewątpliwie, lansowa- 
na niekiedy myśl o zaniechaniu wyzna- 
czania zadań planowych dla przedsię- 
biorstw na krótkie okresy: miesiące, 
kwartały czy nawet rok. Stwierdzono bo- 
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wiem, że wykonywanie za wszelką cenę 
ustalonych odgórnie i premiowanych 
przez organy nadrzędne zadań  plano- 
wych nie zawsze sprzyja prawidłowej i 
terminowej realizacji portfelu zamó- 
wień, który przecież winien zajmować 
pozycję nadrzędną, jako wyraz preferen- 
cji odbiorców, 


Zastosowanie mechanizmu rynkowe- 
go, zdolnego do właściwego stymulowa- 
nia producentów, zapewniającego nie- 
zbędny automatyzm sankcji w stosunku 
do kontrahentów, a więc takiego, który 
można by uznać za środek poprawy 
funkcjonowania gospodarki narodowej 
-— wymaga jednak uprzedniego prze- 
zwyciężenia dwu zakorzenionych u nas 
zjawisk: 


1) mechanizmu i proporcji rynku produ- 
centa (sprzedawcy), 


2) organizacyjno-instytucjonalnej izolacji 
producentów od rynku, od działalności 
sprzedażno-handlowej. 


Istota i wady rynku producenta są do- 
skonale znane. Niezaspokojenie popytu 
przy zwykle zbyt niskich, nie zapewnia- 
jących równowagi cenach prowadzić mo- 
że do specyficznej „demoralizacji” pro- 
ducenta i sprzedawcy. Łatwość zbytu 
zmniejsza troskę o jakość, asortyment, 
innowacje, poprawę cech użytkowych 
produktu itp. Nabywcy ubiegają się o 
względy sprzedawców, nie dostrzegając 
braków, nie ściągając kar umownych, 
ponosząc dodatkowe koszty „dopasowy- 
wania” towaru do swoich potrzeb. Spo- 
łeczna weryfikacja produkcji nie jest 
wówczas prawidłowa, ponieważ weryfi- 
kacja „rynkowa” jest wymuszona przez 
sprzedawcę, a kontrola techniczna ogra- 
nicza się jedynie (w najlepszym razie) 


do sprawdzenia zgodności okazanego 
produktu z normą. Nie interesulją je! 
niestety takie sprawy, jak struktura 


asortymentowa, stopień nowoczesności, 
cechy użytkowe itp. Tylko w produkcji 
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artykułów o ściśle określonym „reżimie 
technologicznym” i tylko w niektórych 
gałęziach produkcji kontrola techniczna 
może spełnić swoje funkcje w sposób 
zgodny z preferencjami odbiorcy. 


Rynkowi producenta-sprzedawcy nie- 
ma] zawsze towarzyszy wspomniana wy- 
żej izolacja producentów od rynku. Jej 
organizacyjnym wyrazem jest premio- 
wanie producentów za produkcję wyko- 
naną bądź dostarczoną aparatowi zbytu, 
lecz nie za produkcję ostatecznie 
sprzedaną nabywcom = użytkownikom. 
Rzecz jasna, że izolacja od całej proble- 
matyki zbytu jest dla producentów nie- 
zwykle wygodna. Powodować ona musi 
jednak duże straty m. in. wskutek spe- 
cyficznego zwichnięcia kierunku dzia- 
łań dostosowawczych przedsiębiorstwa. 
W warunkach podporządkowania produ- 
centa sankcjom mechanizmu rynkowego 
musi on dostosować się do preferencji 
nabywców, do struktury popytu i ukła- 
du cen. Natomiast w razie izolacji od 
rynku producent spekuluje na układzie 
mierników produkcji i bodźców ustalo- 
nych przez nie zawsze najlepiej poinfor- 
mowane jednostki nadrzędne, a nie przez 
rynek. Struktura produkcji może wów= 
czas nie odpowiadać strukturze popytu. 


Tak więc dochodzimy do wniosku, że 
rynek przydatny w naszej gospodarce, 
to rynek nabywcy, to rynek nie tzolo= 
wany od produkcji, to mechanizm możli- 
wie bezpośredniego, szybkiego oddziały- 
wania na producentów, zmuszający ich 
do nieustannej inicjatywy, wywierający 
bezpośredni wpływ na dochody przed- 
siębiorstwa i zarobki jego załogi. Me- 
chanizm taki uwalnia rozmaite jednost- 
ki nadrzędne i instancje centralne od 
ogromnego balastu szczegółów planowa- 
nia i administrowania. Zauważmy przy 
tym, że szczegóły wykorzystywania po- 
siadanych zdolności produkcyjnych, któ- 
re by zostały poddane oddziaływaniu me- 
chanizmu rynkowego, nie są zwykle 
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przedmiotem rzeczywistych, merytorycz- 


nych zainteresowań jednostek wyższych 
szczebli, a w każdym razie nie powinny 
nim być. 


Nowoczesny aparat wytwórczy jest tak 
dalece wyspecjalizowany, że swobodne 
dostosowania producentów do popytu 
nie grożą poważniejszymi odchyleniami 
rzeczywistej struktury podaży od pożą- 
danej w planie centralnym. Najważ- 
niejsze jest całkowite wykorzystanie po- 
siadanych zdolności produkcyjnych. 


Optymalizacja podaży za pomocą me- 
chanizmu rynku nabywcy wymaga jed- 
nak spełnienia szeregu warunków za- 
równo typu ekonomiczno-planistycznego, 
jak 1 organizacyjno-modelowego. Za 
niezbędną uznać wypada rezygnację in- 
stancji centralnych z wysokiego stopnia 
szczegółowości zadań planowych, zwłasz- 
cza w produkcji wymagającej weryfika- 
cji poprzez rynek. Konieczne jest przy- 
jęcie założenia stosunkowo znacznej gięt- 
kości cen, co jednak nie powinno ozna- 
czać dużych amplitud wahań. Wzrosnąć 
muszą uprawnienia przedsiębiorstw w 
zakresie sposobów wykorzystania ich 
mocy produkcyjnych oraz doboru czyn- 
ników produkcji. 


Socjalistyczne współzawodnictwo pra- 
cy powinno zostać bezpośrednio powią- 
zane z rezultatami działalności sprzedaż- 
nej przedsiębiorstwa, co wiąże się 
ze wzrostem odpowiedzialności material- 
nej przedsiębiorstw oraz ich załóg za 
wyniki działalności gospodarczej. Jest 
przy tym jasne, że proces tych przemian 
rozpocząć się musi od sfery produkcji, 
od powiązań kooperacyjnych. Zależy 
nam bowiem nie na powierzchownych i 
krótkotrwałych przejawach równowagi 
podaży i popytu w handlu detalicznym, 
lecz na uruchomieniu mechanizmu za- 
pewniającego tę równowagę. 


Przedsięwzięcia związane z urucho- 
mieniem mechanizmu rynkowego nie 


powinny dziś nastręczyć tak wielkich 
trudności, jakie wystąpiłyby np. dzie- 
sięć lat temu. Dysponujemy dziś zarów- 
no dobrze rozbudowanym aparatem wy- 
twórczym, jak i licznymi wysoko wy- 
kwalifikowanymi kadrami ekonomistów 
i techników. W wielu dziedzinach osią- 
gnęliśmy poziom produkcji umożliwiają- 
cy w całej pełni zastosowanie reguł ryn- 
kowych. Osobiście obawiam się bar- 
dziej trudności przystosowania się społe- 
czeństwa, ludzi do nowych „reguł gry”. 
Zakorzeniły się bowiem w naszym spo- 


łeczeństwie, w wyniku długoletniego pa- 


nowania tzw. modelu centralistycznego, 
nawyki biurokratyczne. Tymczasem me- 
chanizm rynkowy wymaga radykalnego 
przestawienia mentalności ekonomicznej. 
Oczekiwanie na odgórne decyzje, uty- 
skiwanie na jednostki nadrzędne — 
ustąpić muszą własnej, pełnej poczucia 
odpowiedzialności inicjatywie. 


Takie czy inne trudności nie powinny 
jednak przesłonić faktu, że mechanizm 
rynkowy jest jednym z najtańszych i 
najefektywniejszych narzędzi poprawy 
gospodarki na obecnym etapie naszego 
rozwoju. Uruchamia on bowiem oddolne 
środki optymalizacji rachunku mikro- 
i makroekonomicznego. Ekonomiczny 
przymus racjonalności działania w przed- 
siębiorstwach poprawi bowiem znako- 
micie współczynniki techniczne w bi- 
lansach gospodarki narodowej, a bez- 
pośredniość oddziaływania rynku na 
wyniki przedsiębiorstwa przyczyni się do 
urealnienia rachunku pieniężnego, do 
przywrócenia mu jego wewnętrznej lo- 
giki. 


W ramach tak krótkiego szkicu nie 
sposób ustosunkować się wyczerpująco 
do całego szeregu ważnych i trudnych 
problemów. wyłaniających się w toku 
uruchamiania: mechanizmu rynkowego. 
Należy do nich kwestia stopnia swobo- 
dy przedsiębiorstw i zjednoczeń w po- 
dejmowaniu inwestycji odtworzenio- 
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wych (z funduszu amortyzacyjnego). Nie 
przesądzając rozwiązania w tym zakre- 
sie, należy jednak zauważyć, że znany 
autorowi wypadek przyznania jednemu. 
z wielkich przedsiębiorstw poznańskich 
3 procent rocznego funduszu amortyza- 
cji na inwestycje odtworzeniowe wi- 
nien być nie do pomyślenia w nowym 
mechanizmie. | 


Sprawą wymagającą rozwiązania jest 
również sposób wyrównywania stopy 
rentowności. P.awdopodobnie odgrywać 
tu będzie nadal czołową rolę system po- 
datkowy, ale swoboda inwestowania z 
funduszu amortvzacji może w pewnej 
mierze ograniczyć jegu działanie wtym 
kierunku. 


Postulowany mechanizm jest typowym 
przykładem „modelu mieszanego”, łączą- 
cego w sobie elementy centralnej dys- 
pozycji zasobami z automatyzmem ryn- 
ku. Niejednokrotnie w związku z tym 
model ten jest krytykowany ze wzglę- 
du na jego wewnętrzną niezgodność, 
brak wewnętrznej logiki. Warto tu jed- 
nak zauważyć, że jedvnie modele we- 
wnętrznie zgodne: konsekwentnie centra- 
listyczny i konsekwentnie (doskonale) 
konkurencyjny — okazały się albo nie- 
efektywne, albo niemożliwe do zrealizo- 
wania. Świat ewoluuje w kierunku mo- 


deli „mieszanych”, a nie „czystych”, 


Podobnie nieuzasadnione wydają się, 
spotykane niekiedy, usiłowania przeciw- 
stawienia słusznego postulatu szerokiego 
wykorzystania metod matematycznych 
w gospodarce — mechanizmowi rynko- 
wemu, który jakoby uniemożliwia rea- 
lizację ideału „scentralizowanej racjo- 
nalności". Zastosowanie matematyki do 
poszukiwania optymalnych rozwiązań 
planistycznych w skali wieloletniej mo- 
że tylko zyskać na istnieniu mechaniz- 
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mu rynkowego. Urealnieniu ulegają bo- 
wiem daty rachunku pieniężnego, a 
wzrost gospodarności przedsiębiorstw 
przyczynia się do poprawy współczynni- 
ków technicznych w bilansach gospodar- 
ki narodowej. Nie wolno przy tym za- 
pominać, że wewnętrzna zgodność pla- 
nu nie oznacza sama przez się jego 
optymalności, że rozwój zastosowań ma- 


tematyki nie może stanowić substytutu 
racjonalnego mechanizmu gospodarcze- 
go. 
Efektywność gospodarki socjalistycz= 
nej zależy bowiem wyłącznie od tego, 
czy zastosowany mechanizm gospodarczy 
liczy się z treścią i wykorzystuje możli- 
wości tkwiące w socjalistycznych  sto- 
sunkach produkcji. 


Il KRAJOWY 
ZJAZD KÓŁEK ROLNICZYCH 


Zjazd delegatów związku kółek rolniczych, który odbył się w dniach 8i9 
grudnia 1966 r., wywołał duże zainteresowanie naszego Społeczeństwa. Nic 
dziwnego, gdyż kółka rolnicze są wielką społeczno-gospodarczą organizacją 
chłopską, która we współdziałaniu z państwem i przy jego pomocy zmierza 
do szybkiego rozwoju produkcji rolnej i podniesienia dobrobytu wsi. 


Delegaci kółek rolniczych na zjazd całą swoją uwagę skupili wokół zagad- 
nień, jak kółka radzą sobie z realizacją zadań, jakie wysuwają wnioski co do 
dalszej działalności, jakie główne zadania stawiają przed sobą na przyszłość 
w celu osiągnięcia wyższej produkcji rolnej i rozwiązania problemu zbożo- 
wego. 


PROBLEM ZBÓŻ — główne zadanie 


Sprawa zbóż stała się na zjeździe głównym problemem, od którego rozwią- 
zania w dużym stopniu zależy powodzenie planów rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. 

Ze szczególnym uznaniem delegatów zjazdu spotkało się wystąpienie tow. 
Gomułki, które było dominującym akcentem III Krajowego Zjazdu Kołek 
Rolniczych. „Zbiory zbóż — powiedział tow. Gomułka — to fundament calego 
rolnictwa. Im trwalszy hędzie ten fundament, tym łatwiej potrafimy rozwią- 
zać inne problemy rolnictwa i calej gospodarki narodowej”, 


Tow. Gomułka wysoko ocenił osiagnięcia rolnictwa w ostatnim 10-leciu. 
Wzrosła wydatnie prodiskcja hodowlana i zbożowa. Lecz wzrost ten nie po- 
zwolił jednak na likwidację niedoboru zbóż, ponieważ wzrosła jednoczesnie 
liczba ludności i zwiększyło się jej zapotrzebowanie na produkty rolno-spo- 
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żywcze. Tak np. w latach 1955—1965 przybyło w naszym kraju 6,6 mln osób. 
Jednocześnie w roku 1965 spożywano więcej niż w roku 1955: 


mięsa . — 011,5 kg na osobę, 
tłuszczów zwierzęcych — O 07 ,, n mp 
tłuszczów roślinnych — O 388 5 » w 


mleka i przetworów w 
przeliczeniu na mleko o 24 litry na osobę 


cukru — O 86 kg ” 
jaj — 0 25 sztuk s 


Wzrost spożycia wymaga szybkiego rozwoju hodowli, a to uzależnione jest 
od większej produkcji zbóż. 

Przy dotychczasowych zbiorach zbóż, nie chcąc obniżyć poziomu spożycia 
i rozwoju hodowli, musieliśmy w ubiegłym 5-leciu importować średnio 2,6 mln 
ton zboża rocznie. A mamy wszelkie warunki, żeby się uniezależnić w tej 
dziedzinie od rynków zagranicznych. Dlatego postawiono zadanie osiągnięcia 
w 1970 r. samowystarczalności w produkcji zbóż. Dla rozwiązania tego pro- 
blemu zaopatrzono rolnictwo w najnowsze wielostronne środki produkcji rol- 
nej, jak traktory, maszyny, nawozy mineralne, środki ochrony roślin, wyso- 
ko kwalifikowane nasiona itp. 

Kółka rolnicze muszą upowszechnić te środki, organizować ich eksploatację, 
tak żeby uzyskać jak największe efekty gospodarcze. 


KÓŁKA ROLNICZE-organizacja 
najgtętiej tRwiąca na wsi 


Zjazd stwierdził, że pomimo różnych jeszcze niedomagań w pracy kółka 
rolnicze wywiązywały się dobrze z tych zadań. 

Świadczy o tym chociażby stały wzrost zaufania chłopów do działalności 
kółek rolniczych, co znalazło szczególny wyraz w ich rozwoju liczebnym. 


Jeśli delegaci na I krajowy zjazd byli wybrani przez 20 tys. kółek rolni- 
czych, 7,5 tys. kół gospodyń wiejskich, zrzeszających łącznie 690 tys. człon- 
ków, to delegaci na III krajowy zjazd reprezentowali już 33 tys. kółek rolni- 
czych, 26,5 tys. kół gospodyń wiejskich, zrzeszających łącznie 1.860 tys. człon- 
ków. 

W rozwoju kółek rolniczych zaszły także zmiany jakościowe. Między I a II 
krajowym zjazdem liczba członkow kóiek wzrastała głównie dzięki powsta- 
waniu nowych organizacji kólkowych, w ostatnim żaś okresie międzyzjazdo- 
wym rozszerzyły swój stan liczebny już zorganizowane kóika rolnicze. Jeśli 
w końcu 1962 r. kółko zrzeszało średnio ponad 27 członków, to w marcu 1966 r. 
liczyło ponad 36 członków. Rozwój organizacyjny kółek rolniczych i KGW 
świadczy o możliwości wykonywania siłami społecznymi dalszych zadań, ja- 
kie stoją przed rolnictwem w planie 5-letnim. Jednocześnie zjazd podkreśla, 
że liczba członków kółek rolniczych jest stanowczo za mała w stosunku do 
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stanu liczebnego gospodarstw. Koła gospodyń wiejskich obejmują niewiele 
ponad połowę wsi w kraju, również tylko 500/ członków związków i zrze- 
szeń branżowych jest członkami kółek rolniczych. Jest więc pilne zadanie: 
siecią kółek rolniczych objąć wszystkie wsie oraz podwoić liczbę członków 
w ciągu najbliższych lat. Należy również pozyskać więcej młodzieży na człon- 
ków kółek rolniczych i KGW. 


DZIAŁALNOŚĆ 
USŁUGOWO-PRODUKCYJNA KÓŁEK 


Inicjatywa i działalność społeczna rolników szła w parze z ich aktywnością 
produkcyjną. 

Tak np. przed I zjazdem kółek rolniczych ich działalność usługowo-produk- 
cyjna wyrażała się wartością kilkunastu milionów złotych, obecnie natomiast 
osiągnęła 4,5 mld zł. W tym okresie (I—III zjazd) prawie 2,5-krotnie wzresła 
liczba ciągników w rolnictwie. Majątek skupiony w kółkach w postaci trak- 
torów, maszyn towarzyszących, kombajnów zbożowych, różnych aparatów do 
ochrony roślin, agregatów omłotowych i innych maszyn rolniczych osiąga dziś 
wartość 14 mld zł. Do końca bieżącego pięciolecia liczba ciągników i maszyn 
kółek rolniczych wzrośnie ponad dwukrotnie. 

W ciągu ostatnich lat dziesięciu prawie dwukrotnie zwiększyło się zużycie 
nawozów mineralnych (z 563 tys. ton w 1959 r. do 980 tys. ton w 1966 r.), 
przeszło dwukrotnie więcej zużyto środków ochrony roślin (z 262 mln zł 
w 1959/1960 r. do 650 mln zł w 1965/1966 r.), blisko dziesięciokrotnie więcej 
wysiano wapna nawozowego. Pola obsiewa się w zasadzie nasionami kwali- 
fikowanymi zbóż. Organizacja zaopatrzenia i wymiany materiału kwalifikowa= 
nego należy do kluczowej części programu działalności kółek rolniczych. 

Dzięki podniesieniu kultury upraw rolnych w ciągu ostatnich 10 lat pro- 
dukcja rolna wzrosia o ponad 30/5 rocznie. W stosunku do lat 1956—1960 w la- 
tach 1961—1965 roczny wzrost produkcji rolnej wynosił przeciętnie: zbóż — 
1,40/9, ziemniaków — 20,60, oleistych — 179%, mięsa — 11,80/, mleka — 
10,60%. 

Te pomyślne wyniki rolnictwa nie zaspokajają jednak naszych potrzeb zbo= 
żowych. Dla usarnodzielnienia się w produkcji zbóż w roku 1970 przeciętna 
wydajność zbóż musi wynieść nie mniej niż 21 q z ha. Pozwoli to na uzyska- 
nie zaplanowanego wzrostu produkcji zwierzęcej i dalszą poprawę zaopatrze- 
nia ludności w żywność. Jest to zadanie niełatwe, lecz całkowicie wykonalne, 
jeśli wziąć pod uwagę zwiększone dostawy nawozów mineralnych, 

Przed kólkami rolniczymi stoi w związku z tym ważne zadanie popularyzo- 
wania wśród rolników prawiałowych zasad stosowania nawozów. Zjazd zo- 
bowiyzał związki kólek rolniczych do opracowania w tej dziedzinie szerokiego 
prograrnu, dostosowanego do warunków terenu, Kółka rolnicze mogą w zna- 
cznym stopniu przyczynić się również do pokonania trudności w zaopatrze- 
niu rolników w zwiększone ilości nawozów przecz organizowanie w większych 
wsiach pomocniczych punktów sprzedaży oraz przez kilkakrotny wzrost cało- 
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wagonowych dostaw nawozów sztucznych bezpośrednio do gospodarstw rol- 
nych, 


OŚRODKI MECHANIZACYJNE 
-usprawnienie usług 


Nadal jednym z głównych zadań działalności kółek rolniczych powinna być 
mechanizacja, umożliwiająca intensyfikację produkcji rolnej, Uwaga kółek 
rolniczych i ich związków powinna się koncentrować na coraz szerszym za- 
spokajaniu potrzeb gospodarstw w dziedzinie mechanizacji, a także na coraz 
lepszym wykorzystaniu ciągników i maszyn. Należy znacznie rozszerzyć te 
usługi mechanizacyjne, które wywierają największy wpływ na produkcję 
rolną. 

a,Rosnące środki materialne — mówił tow. Gomułka — przeznaczone na roz- 
wój rolnictwa, połączone z żywą działalnością dziesiątków tysięcy waszych 
organizacji i pracą licznej już kadry fachowej — stanowią wielką siłę naszej 
polityki rolnej i wszechstronnego postępu na wsi. 

Wymownym przykładem tego jest zapoczątko- 
wana w ostatnim dziesięcioleciu techniczna re- 
wolucja w polskim rolnictwie — mechanizacja, 
chemizacja i elektryfikacja. 

Weszliśmy nieodwracalnie na drogę unowocześ- 
nienia bazy technicznej rolnictwa i w tym dziale 
kółka rolnicze odegrały wybitną pionierską rolę". 

Omawiając osiągnięcia w rozwoju produkcji rolnej i działalności kółek rol- 
niczych, delegaci na zjazd mówili o konieczności usprawnienia usług maszy- 
nowych, tak aby żadna maszyna nie stała bezczynnie. 

Zjazd stwierdził, że potrzeby rolników w zakresie usług mechanizacyjnych 
najlepiej zaspokajają filie POM i międzykólkowe bazy maszynowe, których 
powstało w kraju już 524, oraz zalecił dalsze tworzenie tych ośrodków me- 
chanizacyjnych. Umożliwiają one bowiem zatrudnienie wykwalifikowanej ka- 
dry i koncentrowanie większej ilości bardziej skomplikowanych maszyn, jak 
kombajny zbożowe, traktory na ciężkie gleby, o które na zjeździe delegaci 
mocno się upominali, aparatura do ochrony roślin, maszyny do wapnowania 
gleb, wysiewu nawozów mineralnych, melioracji itp. Rozszerzy to niewątpli- 
wie usługi na nowe rodzaje prac rolnych i ulepszy uprawę roli. Poza tym 
organizacja baz mechanizacyjnych pozwoli kółkom rolniczym, jako podsta- 
wowym ogniwom kierowania produkcją rolną, zwrócić większą uwagę, po- 
święcić więcej czasu na organizację produkcji rolnej oraz propagandę i upow- 
szechnianie wiedzy rolniczej na wsi. 

Zjazd zalecił jednocześnie, zeby koncentracja sprzętu w kółkach rolniczych 
została powiązana z kompleksową intensyfikacją rolnictwa tych rejonów. 
Szczególną uwagę powinno się zwrócić na te gospodarstwa, które napotykają 
duże trudności we właściwym wykorzystaniu swojego gospodarstwa. Pragnąc 
rozwiązać ten problem, niektórzy delegaci wskazywali na nową formę zawie 
rania zryczałtowanych umów z poszczególnymi rolnikami, zwłaszcza takimi, 
którzy mają mało siły roboczej. Polega ona na tym, że rolnik zawiera z moc- 
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niejszym kółkiem, POM, PGR czy spółdzielnią produkcyjną umowę o wyko- 
nanie wszystkich prac związanych z określoną uprawą, np. z uprawą zbóż 
(od podorywki do młocki i odtransportowania zboża). Za wszystkie te czyn- 
ności rolnik płaci umówioną kwotę i dogląda terminowego i właściwego ja- 
kościowo wykonania robót. Forma ta cieszy się wśród rolników coraz więk- 
szym uznaniem i zasługuje na szersze upowszechnienie. 

Zjazd zalecił kółkom rolniczym, żeby w rejonach o rozdrobnionej strukturze 
gospodarstw rolnych, tam gdzie nie będzie koncentracji sprzętu, kółka naby- 
wały konne siewniki oraz inne maszyny i narzędzia rolnicze w celu ograni- 
czenia do minimum siewu ręcznego i zmechanizowania uciążliwych prac 
w gospodarstwach chłopskich. 


Zjazd także zobowiązał CZKR, żeby wspólnie z Ministerstwem Rolnictwa 
lepiej niż dotychczas zorganizował zaopatrzenie kółek rolniczych i między- 
kółkowe bazy maszynowe w części zamienne, materiały techniczne i paliwo 
płynne, niezbędne do prawidłowej eksploatacji maszyn. 


* 


O pełną realizację kontraktacji zbóż 


Szczególną uwagę zwrócono na to, że kółka rolnicze jeszcze w wąskim za- 
kresie organizują i propagują kontraktację produkcji zwierzęcej i roślinnej, 
zwłaszcza zbóż. Aby zwiększyć zainteresowanie rolników uprawą zbóż, ko- 
nieczne jest szersze propagowanie ich kontraktacji. 


Tow. Gomułka poinformował zjazd, że zgodnie z porozumieniem PZPR i ZSL 
kontraktacja zbóż oprze się na nowych, bardzo korzystnych dla producenta 
zasadach. 

Rolnicy kontraktujący zboże w szerszym zakresie będą korzystać ze zniżki 
cen nawozów mineralnych oraz ulg w podatku gruntowym. Udogodnienia te 
obejmą rolników, którzy zawrą umowę i dostarczą państwu minimum zboża 
z ha, określone zależnie od jakości gleby. Z najlepszej gleby pszenno-buracza- 
nej minimum to wyniesie 15 q z ha, ze średniej — 12 q, ze słabej — 10 q, 
a z najsłabszej — 8 q z ha objętego kontraktacją zboża. 

Dostawcom zboża gwarantuje się prawo zakupu po zniżonych cenach do 
200 kg nawozów mineralnych w czystym składniku na 1 ha zakontraktowa- 
nego areału. Dla tych, którzy nie skorzystają z prawa zakupu pasz, obniżka 
cen wyniesie 400/, jeśli rolnik kupi 50 kg pasz treściwych za każdy kwintal 
dostarczonego państwu zboża kontraktowanego — korzystać będzie z 8074 
obniżki ceny nawozów, przy zakupie zaś 75 kg pasz obniżka ceny nawozów wy- 
niesie 200/9. Na podkreślenie zasługuje to, że rolnik otrzyma nawozy mineralne 
w GS na podstawie umowy kontraktacyjnej bez potrzeby załatwiania for- 
malności pożyczkowych w spółdzielni pożyczkowo-oszczędnościowej i bez po- 
trzeby płacenia odsetek. 

Premia w postaci ulg w podatku gruntowym przyznawana będzie rolnikom, 
którzy sprzedadzą prństwu większą ilość zbóż z zakontraktowanego areału, 
niż to wynika z ustalonego minimum, jeśli zakontraktowany areał stanowić 
będzie co najmniej 200/ gruntów, ornych danego rolnika, W tym wypadku 
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ulga w podatku gruntowym wyniesie 50 zł za każdy kwintal sprzedany pań- 
stwu ponad ustalone minimum. 


Nowe warunki ekonomiczne zakupu przez państwo zboża powiększają do- 
chody rolnictwa przy zaplanowanej skali kontraktacji o ponad miliard zło- 
tych rocznie. Oznacza to podwyżkę cen o 30 zł za 1 q. Nowe warunki kontrak- 
tacji zbóż wpłyną niewątpliwie nie tylko na zwiększenie ich plonów, lecz 
również na rozszerzenie areału upraw zbożowych. Możliwości po temu istnieją 
w szeregu rejonów naszego kraju, gdzie utrzymuje się niski udział zbóż 
w strukturze zasiewów. 


„Nie zamierzamy — mówił tow. Gomułka — rozszerzać kontraktacji roślin 
przemysłowych. Ich zbiory powinniśmy zwiększać nie przez rozszerzanie 
areału uprawy, co najczęściej dokonywało się kosztem zbóż, ale przez wzrost 
plonów. W produkcji zbożowej powinniśmy dążyć 
zarówno do wyższych plonów, jak i do rozsze- 
tzenia areału ich uprawy”. 


Nowe zasady kontraktacji korzystne są zarówno dla większych, jak i mniej- 
szych gospodarstw. Chodzi tylko o to, żeby kółka rolnicze spopularyzowały 
te zasady, a realizację zadań w związku z tym uznały za swój obowiązek. 
Zjazd wzywa kółka rolnicze do zapewnienia pełnej realizacji planów kontrak- 
tacyjnych, zwłaszcza dotyczących zbóż. 


WIEDZA ROLNICZA-decydujący czynnik 


Decydującym czynnikiem postępu rolnictwa jest upowszechnienie kultury 
i wiedzy rolniczej. Delegaci stwierdzali, że wzrost plonów w różnych rejo- 
nach naszego kraju jest nierównomierny i przekonywająco udowadniali za- 
leżność wzrostu plonów od działalności kółka rolniczego, od ilości maszyn po- 
siadanych przez kólko oraz od stosowania nawozów mineralnych i wskazań 
nauki rolniczej. Tak np. delegat z powiatu kutnowskiego mówił, że dzięki me- 
chanicznej obróbce gleby, odpowiedniemu stosowaniu nawozów mineralnych 
w tym roku podniosły się plony zbóż przeciętnie do 25 q z ha, ziemniaków 
do ponad 200 q z ha, a buraków cukrowych do przeszło 300 q z ha. We wsi 
Rębowo powiatu płockiego uzyskano w br. 30 q pszenicy, 23 q żyta, 400 q bu- 
raków cukrowych z 1 ha. 

Przykłady te świadczą o dużych rezerwach naszego rolnictwa, o możliwości 
osiągnięcia w krótkim czasie zamierzonych celów, jeśli wszyscy rolnicy pod- 
niosą kulturę upraw. Dlatego też, postulując konieczność upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, delegaci domagali się administracyjnego przymusu stosowa- 
nia zabiegów ugrominimum przez rolników, którzy upurcie trzymają się sta- 
rych, tradycyjnych motod uprawy. 

Warunki do szerszego upowszechnienia wiedzy rolniczej istnieją. Państwo 
organizuje na wsi nowe placówki naukowe, w rolnictwie podejmuje pracę 
coraz więcej absolwentów szkół średnich i wyższych. W samych tylko powia- 
towych związkach, w zrzeszeniach branżowych oraz gromadach zatrudniono 
ponad 10 tys. specjalistów jako fachowych doradców rolników. 


x 
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Zjazd stwierdził, że dotychczas praca agronomów niezupełnie odpowiada 
istotnym potrzebom kółek. Zbyt mało uwagi kółka zwracały na to, by agro- 
nom wraz z kółkiem zajmował się organizacią produkcji. Zobowiązano CZKR 
do poczynienia odpowiednich kroków dia odciążenia agronomów gromadzkich 
od różnych zadań natury administracyjnej. 

W fachowym instruktażu wielkie znaczenie odegrało szkolenie rolnicze. 
Rzeczą bardzo istotną jest, abv kołka rolnicze i koła gospodyń wiejskich szcze- 
gólną troską otoczyły młodzież uczącą się w SPR i PR oraz zaocznie w tech- 
nikach rolniczych. 


KÓŁKO ROLNICZE 
-organizator produkcji 


Kółka rolnicze — stwierdził zjazd — stały się organizacją powszechną na 
wsi, prowadzącą szeroką i różnorodną działalność w rozwijaniu produkcji 
rolnej i szerzeniu ogólnego postępu. Ruch kółkowy wyzwolił wielkie siiy spo- 
łeczne, pobudził do społecznego i gospodarczego dzialania szerokie rzesze 
rolników. 

Kółko rolnicze stało się podstawowym ogniwem kierowania produkcją rol- 
ną na wsi. Dlatego też szczególnie ważny jest problem współdziałania kótek 
rolniczych z państwowymi i spółdzielczymi organizacjami powołanymi do ob- 
sługi rolnictwa. 

Niesłuszną drogą idą ci, którzy próbują przerzucić na kólka wszystkie czyn- 
ności związane z działalnością na wsi, jak np. funkcję dyspozytora nawozów 
wraz z całym ryzykiem handlowym. Natomiast organizacja handlowa, ośrodki 
mechanizacyjne oraz inne organizacje działające na wsi powirny poiączyć 
wysiłki z działalnością kółek rolniczych, wnieść organizatorską pomoc, POS 
rzystać transportowe i inne uslugi kólek. 

Zjazd zalecił w związku z tym, żeby w programie działania kółek rolni- 
czych ujmowano również zadania instytucji spółdzielczych i państwowych 
obsługujących wieś, a zainteresowane instytucje uczestniczyły w opracowa- 
niach tych wiejskich programów, planów gromadzkich — dbając o zapewnie- 
nie środków potrzebnych do ich wykonania. 

Chodzi o to, ażeby kółka rolnicze nie traciły z oczu podstaw owego celu — 
powiększenia produkcji rolnej. 


* 


Uchwały zjazdu oraz decyzje kierownictwa PZPR i ZSL dotyczące nowych 
warunków kontraktacji zbóż znajdą się niewątpliwie na czołowym miejscu 
w działalności kółek rolniczych. 

„Wszystkie nasze uchwały, decyzje i zalecenia — mówił tow. Gomułka — 
mają u podstaw dążenie do rozwoju rolnictwa i leżą w interesach rolników. 
Ich realizacja będzie tym łatwiejsza i skuteczniejsza, im lepiej zrozumie ich 
sens każdy rolnik i wszyscy pracownicy zatrudnieni na całym re > - 
dukcji rolnej”. 


| POKŁOSIE KONGRESU KULTURY 


Zorganizowany z okazji obchodów 
1000-lecia Państwa Polskiego Kongres 
Kultury Polskiej, który obradował w 
październiku 1966 r. w Warszawie, po- 
myślany był nie tylko jako impreza bi- 
lansująca 1000-letni dorobek naszej kul- 
tury. Sprawy przeszłości — podsumowa- 
nie i ocena osiągnięć polskiej kultury 
w ciągu dziejów ze szczególnym u- 
względnieniem  20-lecia Polski Ludo- 
wej — zajęły wiele miejsca w obradach 
Kongresu. Ale równie wiele miejsca za- 
jęty sprawy współczesności i przyszłości, 
dalszcgo rozwoju kultury polskiej. 


Dobitnym wyrazem  zainteresowanią 
delegatów na Kongres sprawami przy- 
szłości było blisko 1000 wniosków i po- 
stulatów wysuniętych w czasie obrad 
12 komisji problemowych Kongresu, zaj- 
mującvch się sprawami poszczególnych 
dziedzin życia artystycznego i kultural- 
nego. Delegaci zgłaszali wnioski i po- 
stulaty zarówno z własnej inicjatywy, 
jak i z inicjatywy społeczeństwa po- 
szczególnych miast i regionów, które wy- 
sunoło je uprzednio na przedkongreso- 
wych sejmikach kultury. Tak więc — 
zgodnie z intencją organizatorów — Kon- 
gres miał zaktywizować środowiska 
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w zakresie działalności kulturalno-oświa- 
towej, a przez realizację wysuniętych 
na obradach postulatów, wynikających 
ze znajomości potrzeb poszczególnych 
środowisk i regionów, miał się przyczy- 
nić do dalszego rozwoju kultury ioświae 
ty w kraju. 

Za wcześnie jeszcze na to, by móc po- 
wiedzieć, w jakiej mierze Kongres speł- 
nił to zadanie. Ale są już pierwsze przy” 
kłady świadczące, że w wyniku Kongre- 
su znacznie wzrosła inicjatywa terenu 
w zakresie działalności  kulturalno- 
oświatowej. Środowiska kulturalne i 
działacze, a także władze wielu miast 
i powiatów rozpoczęły już realizację po- 
stulatów i wniosków wysuniętych na 
Kongresie, przede wszystkim w zakresie 
uruchamiania nowych placówek kultu- 
ralnych. Liczne istniejące już placówki 
ożywiły swą działalność. Nadal urządza 
się w wielu miejscowościach dyskusje 
nad możliwością realizacji wszystkich 
postulatów zgłoszonych przez społeczeń- 
stwo danego regionu na sejmikach 
przedkongresowych. Oto kilka przykła- 
dów: 


W wyniku realizacji wniosków Kon- 


gresu Kultury już wkrótce w każdej 
wsi województwa koszalińskiego po- 
wstaną co najmniej dwie placówki kul- 
turalne: klub-kawiarnia i biblioteka, 
W województwie krakowskim do rea- 
lizacji postulatów wysuniętych na spot- 


kaniach przedkongresowych jako jedni 


z pierwszych przystąpili mieszkańcy po- 
wiatu  limanowskiego. Zaawansowane 
są już w Limanowej prace nad utwo- 
rzeniem regionalnego muzeum, które do 
czasu wybudowania specjalnego po- 
mieszczenia mieścić się będzie w odpo- 
wiednio urządzonych salach miejscowe- 
go cechu rzemiosł różnych. W budżecie 
gromadzkich rad narodowych powiatu 
limanowskiego przewidziano fundusze 
na popieranie działalności amatorskich 
zespołów regionalnych. Powiększają się 
także księgozbiory bibliotek, m. in, O 
prace dotyczące regionu limanowskie- 
go. 

Liczne spotkania pokongresowe odbyły 
się na Kielecczyźnie. W ich wyniku pos 
wstaną wkrótce nowe biblioteki, kluby i 
punkty telewizyjne w powiatach: włosz- 
czowskim, sandomierskim, pińczowskim 
i innych. Na spotkaniu w Ostrowcu Świę- 
tokrzyskim postanowiono zagospodaro- 
wać i udostępnić turystom neolityczną 
kopalnię krzemienia w Krzemionkach 
Opatowskich, dyskutowano też nad spra- 
wą powołania Towarzystwa Miłośników 
Ostrowca Świętokrzyskiego. 

Inne problemy związane z rozwojem 
kultury mają duże ośrodki, np. Wro- 
cław. To półmilionowe miasto jest jed- 
nym z największych w Polsce centrów 
kulturalnych. Na spektaklach w 6 wro- 
cławskich teatrach, operze, operetce, na 
koncertach w filharmonii bywają nie 
tylko wrocławianie, lecz także liczni 
mieszkańcy Wielkopolski, Opolszczyzny 
i innych województw. Stolica Dolnego 
Śląska jest także siedzibą kilku szkół 
muzycznych i chóru przy rozgłośni Pol- 
skiego Radia. Dlatego też na czoło spraw 
omawianych na przedkongresowym sej- 
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miku we Wrocławiu wysunęły się pro- 
blemy dalszego rozwoju życia artystycz- 
nego. Realizując przedkongresowe po- 
stulaty, władze kulturalne Wrocławia 
starać się będą o dalszy wzrost pozio- 
mu wrocławskich teatrów, a także o u- 
ruchomienie teatralnego ośrodka teore- 
tyczno-szkoleniowego. Ta ostatnia spra- 
wa jest pilna, gdyż już od dawna na 
naukę do wrocławskiego Teatru Panto- 
mimy i Teatru „13 Rzędów” zjeżdżają 
liczni aktorzy z całej Europy. Już w 
1967 r. rozpocznie we Wrocławiu dzia- 
łalność ' studium teatrów lalkowych. 
Przewiduje się także kształcenie teore- 
tyczne aktorów w czasie dorocznych fe- 
stiwali polskich sztuk współczesnych. 
Jednym z przykładów rosnącej rangi 
artystycznego Wrocławia są doroczne fe- 
stiwale muzyczne, od „Jazzu nad Odrą” 
po Festiwal Polskiej Muzyki Współczes- 
nej. Na fali przygotowań do Kongresu 
Kultury Polskiej narodziła się nowa im- 
preza muzyczna, Ogólnopolski Festiwal 
Oratoryjno-Kantatowy. Władze kultu- 
ralne miasta będą również starać się o 
to, by wrocławskie festiwale muzyczne 
podnosiły swą rangę. M. in. w czasie fe- 
stiwali polskiej muzyki współczesnej 
organizowane będą sesje naukowe. 


Wśród postulatów wysuniętych przez 
społeczeństwo Łodzi na pierwszym bo- 
daj miejscu znajdowała się sprawa 
zwiększenia liczby bibliotek publicznych 
i właściwej ich lokalizacji. Przede 
wszystkim chodziło o nowe biblioteki 
w śródmieściu. Już w kilka tygodni po 
Kongresie, w listopadzie 1966 r., otwar- 
to w śródmieściu Łodzi 2 filie biblioteki 
miejskiej im. Waryńskiego. W najbliż- 
szym czasie przybędzie tam 8 dalszych 
bibliotek. Natomiast śródmiejska dziel- 
nica Polesie otrzyma ich 11, Rosną su- 
my przeznaczone przez władze miejskie 
na powiększenie ksiegozbiorów  placó- 
wek bibliotecznych. W 1966 r. prelimi- 
nowano na zakup nowych książek 
3.872 tys. zł (o 100%o więcej niż w 1965 r.), 
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W 1967 r. na ten cel przeznaczy się rów- 
nież ponad 3 mln zł. 


Społeczeństwo Łodzi postulowało tak- 


że otwarcie 4 domów kultury. Dwa po- . 


wstaną w ciagu kilku najbliższych mie- 
sięcy. W wyniku realizecji innych po- 
stulatów przedkongresowychn przeprowa- 
dzona zostanie renowacja Teatru im. Ja- 
racza. Samorządy osizdli mieszkanio- 
wych planują uruchomienie wielu świe- 
tlic i punktów bibliotecznych. Filharmo- 
nia łódzka rozpoczęła organizować raz 
w miesiącu koncerty dla pracowników 
łódzkich zakładów przemysłowych. 


Na spotkaniach  przedkongresowych 
mieszkańcy wsi województwa łódzkiego 
wielokrotnie podkreślali potrzebę współ- 
działania placówek kulturalno-oświato- 
wych w gromadach. Ostatnio powołano 
w 200 gromadzkich koinitetach partii w 
województwie łódzkim tzw. społecznych 
sekretarzy propagandy, którzy koordyv- 
nować będą działalność  kulturalno- 
oświatową placówek i organizacji wiej- 
skich. Kontynuowana będzie na wsi 
łódzkiej akcja objazdowych wystaw 


dzieł sztuki, urządzanych w. klubach 
wiejskich. Łódzcy artyści plastycy zade- 
klarowali swój udział w spotkaniach z 
mieszkańcami wsi. Wyższa Szkoła Sztuk 
Piastycznych w Łodzi zamierza przystą- 
pić do urządzania plenerów na wsi oraz 
w ośrodkach przemysłowych wojewódz- 
twa w sezonie letnim. Obecnie miesz- 
kańcy wsi domagają się zwiększenia 
liczby klubów miłośników telewizji oraz 
urządzania prelekcji na temat progra- 
mów telewizyjnych i radiowych. Plan 
rozwoju kultury na wsi, uwzględniający 
w dużej mierze postulaty I wnioski Kon- 
gresu, zostanie opracowany na sesji 
łódzkiej WRN. 


Podane powyżej przykłady nie wy- 
czerpują — rzecz jasna — "»roblemu. 
Również w innych województ.ach roz- 
wijane są w większym lub mniejszym 
zakresie podobne inicjatywy, świadczą- 
ce, że Kongres Kultury Polskiej zapo- 
czątkował w kraju nową falę aktywności 
na polu rozwijania kultury oraz upo- 
wszechniania sztuki, literatury i oświaty. 


T. J. 


TEATRY W GKUDMU 


Grudzień 1966 r. rozpoczął się w na- 
szym Życiu teatralnym bardzo ważnym 
wydarzeniem. Były nim II Warszawskie 
Spotkania Teatralne, które wypadły we- 
dług dość powszechnego mniemania bar- 
dzo dobrze. Wyciągnięto tym razem 
wnioski z doświadczeń zeszłego roku i 
wybrano kilka najlepszych przedstawień 
z całego kraju, by pokazać je warszaw- 
skiej publiczności i warszawskim kryty- 
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kom. Grano też każdą sztukę po dwa 
dni, by umożliwić większej liczbie wi- 
dzów obejrzenie przedstawień zaproszo- 
nych do stolicy. Wśród przedstawień zau 
prezentowanych warszawskim widzom 
duże uznanie zdobyła sobie inscenizacją 
„Snu srebrnego Salomei” Słowackiego, 
którą przywiózł Teatr Nowy z Łodzi. 
Reżyserem tego przedstawienia był Tą_ 
deusz Minc. Wywarło duże wrażenie ;j 


wywołało sporo dyskusji przedstawienie 
sztuki Biichnera „Woyzeck”, które po- 
kazał Stary Teatr z Krakowa w reżyserii 
Konrada Swinarskiego. Miało ono swych 
równie gorących zwolenników, jak i 
przeciwników. Potwierdzila się dobra 
opinia przedstawienia sztuki Ionesco 
„Głód i pragnienie”, które przywiózł 
teatr szczeciński w reżyserii Andrzeja 
Ziębińskiego. Najsłabiej wypadło na tym 
tle przedstawienie „Słów bożych” hisz- 
pańskiego pisarza Valle Inclana w reży- 
serii argentyńskiego! reżysera  Delfora 
Peralta i Stanisława Hebanowskiego. I 
ono jednak także miało swych zwolen- 
ników i swoje walory. 


Bardzo dobrym pomysłem okazało się 
wprowadzenie do Warszawskich Spot- 
kań Teatralnych przeglądu ciekawszych 
spektakli Teatru Jednego Aktora, tak 
modnych obecnie w Polsce. Tu potwier- 
dziła się wysoka ranga sztuki Haliny 
Mikołajskiej i Danuty Michałowskiej, 
lecz największe zainteresowanie wzbu- 
dziła chyba Halina Słojewska, nie tylko 
dzięki swemu kunsztowi aktorskiemu, 
lecz przede wszystkin dzięki wstrząsa- 
jącej wymowie programu pt. „Wybie- 
ram odwagę”, opartego na listach Róży 
Luksemburg. Nie bez znaczenia była też 
w tym opracowaniu reżyseria Wandy 
Laskowskiej i scenografia Zofii Pietru- 
sińskiej. Miłą rozrywke na zakończenie 
przegiądu stanowił wieczór starych pol- 
skich piosenek pt. „Tabakiera króla Je- 
gomości” w opracowaniu muzycznym 
Andy Kitschmann (która wybrała taż 
teksty piosenek) i w wykonaniu gwiazdy 
krakowskiej Jamy Michalikowej, Mar- 
ty Stebnickiej. 


Dobre wyniki artystyczne II Spotkań 
Warszawskich i zainteresowanie, jakie 
im towarzyszyło zarówno ze strony kry- 
tyków, jak i publiczności, zadecyczwało 
o tym, że wejdą one chvba na stała da 
tradycji teatralnej Warszawy. I Spotka- 
nia były eksperymentem, próbą. II Spot- 
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kania stały się już instytucją i będą na 
pewno kontynuowane w przyszłości. 
Niezbyt obfite były grudniowę pre- 
miery. W Warszawie największymi wy- 
darzeniami były nowe przedstawienia 
dwóch sztuk współczesnych pisarzy an- 
gieiskich w Teatrze Kameralnym i w . 
Teatrze Współczesnym. W Teatrze Ka- 
meralnym (a raczej na Scenie Kameral- 
nej Teatru Polskiego) Jerzy Kreczmar 
wystawił sztukę Harolda Pintera „Uro- 
dziny Stanleya” z Wiesławem Michni- 
kowskim, Henrykiem Bąkiem, Barbarą 
Ludwiżanką, Wieńczysławem Glińskim, 
Kazimierzem Dejunowiczem i Jolantą 
Wołłejko. Obsada tego przedstawienia 
jest znakomita. A jednak sztuka pozo- 
stawia pewien niedosyt, jest już chyba 
spóźniona i wtórna wobec innych tego 
typu utworów z „czarnej serii”, 
Niewesołe jest także przedstawienie 
sztuki Johna Osborne'a „Nie do obrony”, 
wystawione w Teatrze Współczesnym w 
reżyserii znanego angielskiego reżysera 
teatralnego i filmowego, Lindsaya An- 
dersona. Tu sam utwór jest znacznie ja- 
Śniejszy i jego wymowa nie budzi więk- 
szych wątpliwości. Jest to analiza upad- 
ku pewnego londyńskiego adwokata, 
erotomana i pijaka, który niszczy swo= 
je życie, zaplątany w sieć miłostek 1 
wyczerpany presją spraw, w które sam 
się uwikłał. Sztuka ta pokrewna jest 
dramatowi Artura Millera „Po upadku” 
i wywodzi się w jakimś stopniu z powie- 
ści Camusa „Upadek”, nie sięga jednak 
głębi filozoficznej i moralnej utworu 
wielkiego francuskiego egzystencjalisty, 
Pierwszy akt sztuki jest bardzo intere- 
sujący. W crugim natomiast nagroma- 
dzenie odrażających spraw i pranie bru- 
dów rozwodzących się kobiet i przyłapa- 
nego na goracym uczynku hcmoseksua- 
listy robi odrażające wrażenie i umniej- 
sza efczt całości. Natomiast sztuka daje 
ogromne pole do popisu aktorowi, gra- 
jącemu g!ówną rolę. Odtwarza ją Ta- 
deusz Łomnicki, który znowu dowiódł, 
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że potrafi być za każdym razem inny, 
za każdym razem fascynujący. Sztuka 
„Nie do obrony” jest tak bardzo oparta 
na jednej roli, że przedstawienie w Tea- 
trze Współczesnym zbliża się chwilami 
do tak modnego obecnie teatru jednego 
aktora, staje się wielkim i pasjonującym 
monologiem Tadeusza Łomnickiego. Nie 
znaczy to, by nie było w tym spektaklu 
innych bardzo interesujących aktorów. 
Wręcz przeciwnie: młodzieńczy wdzięk 
Barbary Sołtysik, leniwa zmysłowość 
Zofii Saretok, słodycz i elegancja Zofii 
Mrozowskiej czy wytrawne aktorstwo 
Renaty Kossobudzkiej i Mieczysława Pa- 
wlikowskiego oraz trafna obsada Mie- 
czysława Gajdy, bardzo angielskiego w 
typie, składają się na dobre i starannie 
opracowane przedstawienie. Pytanie tyl- 
ko, czy suma przedstawień „czarnej se- 
rii” nie zniekształca widzom obrazu świa- 
ta, prezentowanego obecnie przez nasz 
teatr. 


W Krakowie przyłączył się do niej 
spektakl „Pokojówek” Geneta w reżyse- 
rii Konrada Swinarskiego, również bar- 
dzo interesujący, może nawet wybitny, 
ale przecież przygnębiający i pesymi- 
styczny. Nie zmieniają też w niczym 
obrazu udane nawet przedstawienia 
„Trojanek” Eurypidesa w wersji Sar- 
trea, wystawiane w Poznaniu i w Ka- 
towicach. Rzadkim wyjątkiem w tej 
egzystencjalistycznej serii stają się 
przedstawienia .,„Namiestnika”  Hoch- 
hutha (we wrocławskich  „Rozmaito- 
ściach” w reżyserii Andrzeja Witkow- 
skiego i w teatrze im. Jaracza w Łodzi), 
oraz pięknej, poetyckiej baśni filozoficz- 
nej Brechta pt. „Dobry człowiek z Se- 
czuanu”, którą wystawił teatr łódzkie- 
go ośrodka telewizyjnego w udanej reży- 
serii Tadeusza Minca z Marią Głowacką, 
Januszem Kłosińskim, Krzysztofem 
Chamcem, Ludwikiem Benoit i Wojcie- 
chem Pilarskim w rolach głównych. 


A co z polskimi sztukami współczes- 
nymi? Tu wciąż jest bardzo chudo i ubo- 
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go. Krakowski teatr „Rozmaitości” wy- 
stawił „Niespokojny step” Bohdana Ku- 
rowskiego, kielecki Teatr Dziennikarza 
i Aktora sie gagł po powieść Stanisława 
Grochowiaka pt. „Trismus”, dając jej 
przedstawienie w wersji scenicznej, o0- 
pracowanej przez autora wraz z reżyse- 
rem sztuki Ryszardem  Smożewskim. 
Również Teatr Robotniczy w Bielawie 
sięgnął w braku nowych sztuk po po- 
wieść polskiego pisarza. Był nią „Po- 
piół i diament”, wystawiony w adapta- 
cji H. Okraskowej, reżyserii Teodora 
Mierzeji i scenografii Barbary Gute- 
kunszt. Teatr „Wybrzeże” w Gdańsku 
przypomniał znowu „Zeglarza” Szaniaw- 
skiego w reżyserii Pictra Paradowskie- 
go, z Tadeuszem Gwiazdowskim w roli 
głównej, obecnie zaś przygotowuje na 
otwarcie odbudowanego (a raczej na no- 
wo zbudowanego) gmachu przy Targu 
Węglowym, które odbędzie się na po- 
czątku stycznia 1967, premierę sztuki 
Romana Brandstaettera o upadku Hi- 
tlera i jego palladynów pt. „Zmierzch 
demonów”. W telewizji zobaczyliśmy 


„dwie nowe polskie sztuki Bohdana Dro- 


zdowskiego i Zbigniewa Kubikowskiego. 


Czy można obecnie winić nasze teatry 
za brak dobrych przedstawień polskich 
sztuk współczesnych? Na pewno nie. 
Czekają one z niecierpliwością na każdą 
nową sztukę zdatną do grania i polski 
dramaturg ma dziś szeroko otwarty do- 
stęp do naszych teatrów. 


O wartości naszego teatru świadczą 
wciąż nowe sukcesy za granicą. W grud- 
niu bawił Teatr Narodowy w Danii i w 
Norwegii, wystawiając „Żywot Józefa” 
Mikołaja Reja w inscenizacji Kazimie- 
rza Dejmka i scenografii Andrzeja Stop- 
ki z Wojciechem Siemionem w roli głów- 
nej. Entuzjastyczne głosy prasy duńskiej 
i norweskiej, ogromne zainteresowanie 
środowiska artystycznego i opinii pu- 


blicznej w Kopenhadze i w Oslo, a tak- 
że wieniec laurowy, jaki otrzymał dyr. 
Dejmek od dyrektora Teatru Narodowe- 
go w stolicy Norwegii, świaaczą dowod- 
nie o tym, że teatr nasz zalicza się dziś 
do światowaj czołówki, że stawia się go 
na równi z teatrem angielskim, francu- 
szim, rosyjskim czy niemieckim, a nie- 
kiedy nawet wyżej. 
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Coraz więcej teatrów w całym świe- 
cie (a szczególnie w Niemczech) gra. 
„Tango” Mrożka, a właśnie niedawno 
nadeszła z Moskwy miła wiadomość, że 
ambitny teatr „Sowremiennik”, który w 
stolicy ZSRR ma wielu gorących zwo- 
lenników, wystawił z powodzeniem sztu= 
kę Krzysztofa Choińskiego ,„Nocna opo- 
wieść”, R. Sz. 


NOWA FORMA MECENATU 
I POPULARYZACJI SZTUKI 


Od 4 lat kształtuje się w naszym kra- 
ju nowa, interesująca forma mecenatu 
nad twórczością artystów, a zarazem po- 
pularyzacji sztuki. Są to organizowane 
w różnych miejscowościach z inicjatywy 
środowiska plastyków pod patronatem 
władz terenowych, związków  zawodo- 
wych, instytucji, organizacji społecznych 
i zakładów pracy letnie pienery twóre 
ców, jedno z ciekawszych zjawisk nasze- 
go życia kulturalnego i artystycznego 
ostatniego okresu. Zapoczątkował je u- 
rządzony w 1963 r. I plener w Osiekach 
w województwie koszalińskim. W 1966r. 
zorganizowano już 7 spotkań wakacyj- 
nych naszych plastyków. Oto kilka in- 
formacji o plenerach ub. roku. 


Od 27 sierpnia do 17 września 1966 r. 
odbywał się w Osiekach koło Koszalina 
IV doroczny Plener Koszaliński, między= 
narodowe spotkanie malarzy, rzeźbiarzy 
i architektów z udziałem ponad 40 ar- 
tystów z Polski, Węgier i Czechosłowa- 
cji, na którym wygłaszano prelekcje na 


* 


temat aktualnych problemów sztuki, 
prowadzono dyskusje, a na zakończenie 
urządzono ekspozycję prac, powstałych 
w czasie pleneru. Również w muzeum 
w Słupsku zorganizowano wystawę 
„Konfrontacje 66”, na której zaprezento- 
wano prace około 40 malarzy z 6 ośrod- 
ków artystycznych kraju. Organizatora- 
mi plenerów koszalińskich są: tamtej- 
szy okręg Związku Polskich Artystów 
Plastyków i Koszalińskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne. Artyści-uczestnicy 
plenerów zgodnie z tradycją ofiarowu- 
ją jeden obraz namalowany w Osiekach 
Galerii Współczesnego Malarstwa przy 
Słupskim Muzeum. 

Udaną imprezą był II Ogólnopolski 
Plener Malarski i I Ogólnopolski Pie- 
ner Rzeźbiarski, urządzone we wrześniu 
1966 r. w Białowieży z inicjatywy Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki, WRN, ZPAP, 
Biura Wystaw Artvstycznych w Białym- 
stoku oraz PTTK. Pokłosiem pleneru 
była wystawa wykonanych na nim prac 
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w Biąłymstoku, gdzie urządzać się bę- 
dzie teraz corocznie wystawę rzeźby w 
drewnie. 


Interesującą inicjatywą było odbywa- 
jące się od 2 do 23 sierpnia 1966 r. w 
Puławach I Sympozjum Artystów Pla- 
styków i Naukowców pod hasłem „Sztu- 
ka w zmieniającym się Świecie". Sym- 
pozjum zorganizowały prezydia WRN w 
Lublinie i PRN w Puławach, ZPAP, Wo- 
jewódzka Komisja Związków: Zawodo- 
wych i BWA w Lublinie oraz Zakłady 
Azotowe w Puławach, na których tere- 
nie odbywało się sympozjum. 1W impre- 
zie uczestniczyło kilkudziesięciu  pol- 
skich krytyków i teoretyków sztuki, ar- 
tystów i naukowców, a także goście za- 
graniczni — plastycy z Japonii. Pro- 
gram sympozjum obejmował wykłady 
teoretyczne, odczyty i dyskusje oraz pra- 
cę artystów w plenerze. Powstało tam 
wiele interesujących prac, które zapre- 
zentowano na wystawie urządzonej na 
zakończenie impbrezy. Większość prac 
zakupili organizatorzy i muzea, przy- 
znano liczne nagrody i wyróżnienia, 


Wspomnieć tu trzeba, że bardzo duże 
zainteresowanie wywołała impreza urzą- 
dzona w Elblągu — | Biennale Form 
Przestrzennych. Gospudarzem imprezy 
był elbląski „Zamech'”, który udostępnił 
artystom swoje warsztaty, zapewnił two- 
czywo i pomoc robotników, specjalistów 
w zakresie metalurgii. Pracownicy „Za- 
mechu” w czynie społecznym pomagali 
artystom w montażu kompozycji prze- 
strzennych, które stanęły na ulicach i 
placach miasta. Elbląg wzbogacił się o 
ciekawe akcenty plastyczne, a wykonane 
w metalu kompozycje częstokroć nawią- 
zują w formie do kształtów pobliskich 
budowli. Impreza elbląska urządzana 
będzie co dwa lata, II Biennale odbędzie 
się w 1967 r. Już obecnie organizatorzy 
mają wiele zgłoszeń, m. in. od artystów 
z Anglii, Czechosłowacji, Jugosławii, Ja- 
ponii,i NRF i Włoch. Doświadczenia 
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I Biennale wpłynęły na zmianę regula- 
minu imprezy. Po wstępnej ocenie pro- 
jektów przez jury do Elbląga zaproszo- 
nych zostanie 10 autorów najlepszych 
prac, którzy na miejscu wykonają ma- 
kiety swoich kompozycji. Trzy najlepsze 
prace zostaną zrealizowane'w metalu i 


ustawione w mieście. 


Po raz pierwszy zorganizowany został 
w ub. r. z inicjatywy lokalnych władz i 
artystów Ogólnopolski Plener Malarski 
w Zwierzyńcu na Lubelszczyźnie (2—26 
lipca), dzięki czemu województwo lu- 
belskie wysunęło się na czoło ambit- 
nych województw, pretendujących do 
aktywnego uczestniczenia w życiu arty- 
stycznym kraju. W plenerze zwiernzy- 
nieckim brało udział ponad 20 artystów 
z różnych ośrodków. Na zakończenie im- 
prezy urządzono wystawę w Zwierzyń- 
cu, na której zaprezentowano pokłosie 
pleneru — 70 obrazów. 14 dzieł zaku- 
piono do Galerii Malarstwa w Zamo- 
ściu. Podobna wystawa urządzona zosta- 
ła we wrześniu w Lublinie. Ogólnopol- 
skie spotkania artystyczne na  Lubel- 
szczyźnie będą kontynuowane. 


Przedsięwzięciem na szeroką skalę był 
Ogólnopolski Plener Rzeźbiarski w wo- 
jewództwie kieleckim, zorganizowany 
przez miejscowe władze, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, związki zawodowe, 
ZPAP oraz dyrekcje kamieniołomów wo 
jewództwa kieleckiego. Artyści rzeźbia- 
rze pracowali w 3 zgrupowaniach: w 
kamieniołomach Szewce i Bolechowice 
(marmur), w Orońsku i Szydłowcu (pia 
skowiec) oraz w Pińczowie (wapień). Za- 
kończeniem kieleckiego pleneru, który 
przygotowano korzystając z doświad- 
czeń imprezy urządzonej w 1965 r. w 
Orońsku, była wystawa około 100 prac, 
zorganizowana najpierw w Orońsku, a 
później w Kielcach. Szczególnej pomocy 
udzieliły artystom kamieniołomy. Pro- 
jektuje się urządzenie w Orońsku sta- 
łej galerii rzeźby oraz pracowni rzeż- 


biarskiej, w której artyści przyjeżdżają- 
cy na plener znajdowaliby nie tylko two- 
rzywo, lecz także potrzebne do pracy na- 
rzędzia i urządzenia. 

Z okazji 100-lecia urodzin Juliana 
Marchlewskiego w jego mieście rodzin- 
nym, Włocławku, zorganizowano w lip- 
cu plener pod patronatem organizacji 
społecznych i zakładów pracy. Tematem 
dwutygodniowego pleneru, w którym u- 
czestniczyło 20 artystów, był Włocławek 
i region kujawski. 100 prac zaprezento- 
wano na wystawie urządzonej na zakoń- 
czenie pleneru, którego uczestnicy od- 
byli także serię spotkań ze społeczeń- 
stwem Kujaw. 


Od 4 do 20 lipca przebywali na ple- 
nerze w Przemyślu plastycy współpra- 
cujący z przemysłem, projektanci z ko- 
mórek wzornictwa zakładów  odzieżo- 
wych, włókienniczych i innych. Letnie 
plenery dla projektantów z resortu 
przemysłu lekkiego urządza się od kil- 
ku lat; stwierdzono, że twórczość w ple- 
nerze, gdzie twórca inspirowany jest 
tylko pięknem natury, korzystnie wpły- 
wa na pracę artystów zajmujących się 
na co dzień sztuką użytkową. 

„Instytucja” plenerów ma swą bogatą, 
ponad  100-letnią tradycję, sięgającą 
okresu, kiedy francuscy malarze-reali- 
ści z tzw. szkoły barbizońskiej wyszli 
z murów pracowni, by sięgnąć po tema- 
ty, których dostarcza natura — piękno 
pejzażu czy praca wieśniaka na roli. 
W ich ślady posSzZII rozmiłowani w pięk- 
nie natury impresjoniści, programowo 
porzucający atelier i upozowany mo- 
del na rzecz słonecznego krajobrazu, 
który stanowił dla nich główne źródło 
inspiracji twórczej. Od epoki impresjo- 
nistów letnie plenery weszły do progra- 
mów wyższych szkół plastycznych, sta- 
ły się nawykiem a często formą pracy 
wielu artystów, zwłaszcza malarzy-pej- 
zażystów. | 

Plener koszaliński w Osieku zapocząt- 
kował nowy rozdział w historii arty- 
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stycznych plenerów. Przede wszystkim 
plenery stały się u nas ciekawą formą 
mecenatu społecznego nad twórczością 
artystyczną. Instytucje, zakłady pracy i 
organizacje społeczne, zapraszając ar- 
tystów, umeżliwiają im przez kilka ty- 
godni pracę w spokoju, oderwanie się 
od codziennych spraw, pracę w atmo- 
sferze twórczej dyskusji. Gospodarze 
plenerów, jak np. w Elblągu i na plene- 
rach rzeźbiarskich w województwie kie- 
leckim, udostępniają artystom potrzebne 
materiały i urządzenia. Ponadto urzą- 
dzają wystawy i zakupują wiele prac; 
np. Puławy, Zwierzyniec, Białowieża. 

Jednocześnie plenery stanowią nową 
formę popularyzacji sztuki. Artyści- 
uczestnicy plenerów spotykają się z 
miejscową ludnością, która ma okazję 
oglądania wystaw, rozmów z plastyka- 
mi, a także — oglądania ich przy pra- 
cy. W wyniku plenerów Z dzieł zaku- 
pionych bądź ofiarowanych przez arty- 
stów powstają zaczątki zakładowych ga- 
lerii sztuki, miasta wzbogacają się de- 
koracyjnymi elementami plastyki (El- 
bląg), zwiększają się też zbiory loka|- 
nych muzeów, m. in. o dary artystów 
(Słupsk). 


Przede wszystkim dzięki plenerom 
aktywizują się lokalne środowiska pla- 
styków oraz wzbogaca życie kulturalne 
i artystyczne poszczególnych regionów. 
Okazuje się także, iż pejzaż Polski prze- 
mysłowej — kominy fabryk, konstrukcje 
rusztowań i bloki hal produkcyjnych — 
inspiruje artystów w równym stopniu, 
co tradycyjny pejzaż wiejski. 

Powiększająca się liczba plenerów or- 
ganizowanych w sezonie letnim wska- 
zuje, że nowa forma mecenatu i popu- 
laryzacji sztuki ma perspektywy roz- 
wojowe, że jest korzystna i dla mece- 
nasa, i dla artystów, a przede wszyst- 
kim — dla społeczeństwa, gdyż zwiększa 
zakres oddziaływania sztuki na środo- 
wiska pozbawione uprzednio kontaktów 
ze sztuką. (zb) 
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Ii TOM 


| EKONOMH POLITYCZNEJ 
OSKARA LANGEGO 


rec. Aleksander Łukaszewicz 


Pierwszy tom Oskara Langego „Eko- 
nomii Politycznej” ukazał się po raz 
pierwszy w 1959 r., doczekał się 
trzech dotąd wydań 1 rekordowego 
nakładu łącznego. Zmarły przed po- 
nad rokiem uczony zdążył w kolej- 
nych wydaniach tomu pierwszego wpro- 
wadzić zmiany i uzupełnienia pod wpły- 
wem własnych przemyśleń oraz dysku- 
sji. W każdym razie tom pierwszy był 
dziełem zakończonym, chociaż autor w 
kolejnych jego wydaniach dążył do 
większej precyzji i doskonałości wykła- 
du. Wydany obecnie tom drugi*) nie- 
stety nie jest zakończony, obejmuje za- 
ledwie około połowy zamierzonego 
przez autora rozmiaru 1 zakresu pro- 
blemowego. 


Ten właśnie charakter dzieła sprawia, 
że jego prezentację należy zaczynać od 
końca. Otóż wydawcy załączyli do tomu 
drugiego Ekonomii konspekty cało- 
ści dzieła oraz jego tomu drugiego. Jest 
RZEROSONAWCWRERZZAWAIEROŚJ|  TRZLSACWNEA 


s) Oskar Lange = „Ekonomia 
tom II, wyd. PWN 1966, str. 800. 


polityczna» 


194 


to chyba rozwiązanie szczęśliwe zarów= 
no dlatego, Że czytelnik może się za- 
poznać z całym zamysłem twórczym 
autora, jak i dlatego, że pozwala to na 
zorientowanie się w kwestii zakresu 
tomu drugiego, gdyby był on zakończo*= 
ny. Znajdujemy więc tutaj konspekty 
dwóch kolejnych wersji całości Eko- 
nomil politycznej oraz konspek= 
ty dwóch kolejnych wersji tomu dru- 


glego. 


Zgodnie z wersją drugą tom drugi 
miał się składać z sześciu obszernych 
rozdziałów: Społeczny proces produk- 
cji I reprodukcji (I), Techniczno-bilan- 
sowe prawa produkcji (II), Akumulacja 
| wzrost gospodarczy (III), Produkcja 
towarowa 1 wymiana towarowo-pie- 
niężna (IV), Wymiana  towarowo-ple= 
niężna a stosunki produkcji. Prawo war- 
tości (V), Proces produkcji i reprodukcji 
w poszczególnych formacjach społecz- 
nych. Produkcja i podział (VI), Całość 
zaś tomu miała nosić tytuł Proces pro- 
dukcji | formacje społeczne, Plan dzie» 


ła w tej postaci, gdyby został zrealizo- 
wany, uległby na pewno licznym zmia- 
nom czy rozwinięciom. W tej jednak po- 
staci, z jaką właśnie możemy się zapo- 
znać, konspekt ukazuje z jednej strony 
wielki rozmach dzieła, a z drugiej — 
metodę wykładu ekonomii politycznej 
jako nauki. Przy tym nie metody pod- 
ręcznika akademickiego, bo takim Eko- 
nomia Oskara Langego nie jest i być 
nie miała, lecz metodę traktatu, metodę 
wykładu systemu mgrksistowskiej eko- 
nomii politycznej. 

Było to zamierzenie ogromnie ambit- 
ne | śmiałe, głównie dlatego, że Oskar 
Lange bynajmniej nie zamierzał po- 
przestać na podsumowującym uogólnie- 
niu problemów już zbadanych 1 opisa- 
nych w literaturze ekonomicznej. Oczy- 
wiście, ta warstwa w Ekonomii po- 
litycznej występuje również, w pu 
blikowanych częściach dzieła jest wyło- 
żona znakomicie, z rzadką erudycją oraz 
konsekwencją w wartościowaniu, god- 
ną najlepszych tradycji myśli marksi- 
stowskiej. 


Ale nie tylko, a może nawet nie 
głównie ta warstwa decyduje o znacze- 
niu tego opus magnum Oskara Lange- 
go. Wydaje się mianowicie, że decydu- 
je o tym warstwa poznawczo nowa, 
własny oryginalny wkład twórczy czy 
to w zakresie samej teorii ekonomii, czy 
to w zakresie marksistowskiej historio- 
zofil, czy wreszcie w zakresie najnow- 
szych technik badawczych, gdzie — Jak 
powszechnie wiadomo — Oskar Lange 
grał rolę pionierską. 


Tom pierwszy Ekonomii Langego, 
zatytułowany Zagadnienia ogólne jest 
dobrze znany. Przypomnijmy więc tyl- 
ko, że traktował on o przedmiocie tej 


II tom Ekonomii ©. Langego 


dyscypliny, umiejscawiał ekonomię w 


całości systemu marksistowskiej nauki 


o społeczeństwie i jego historii, zawie- 
rał wykład teorii praw ekonomicznych, 
prezentował szeroko metodę ekonomii 
politycznej. Traktował również szeroko 
o zasadzie racjonalnego gospodarowania 
i tutaj — siłą rzeczy — ukazywał związ- 
ki i zależności między ekonomią z jed- 
nej a prakseologią jako nauką o racjo- 
nalnym działaniu — z drugiej strony. 
Autor wyłożył tam zasady i cechy 
głównych kierunków burżuazyjnej eko- 


"nomii politycznej — subiektywistyczne- 


go i historycznego, których podstawy 
poznawcze I zasady metodologiczne leżą 
nadal u podstaw współczesnej ekonomii 
burżuazyjnej. Ta ostatnia kwestia zo- 
stała z kolei rozwinięta w kontekście 
problemu społecznego uwarunkowania 
i społecznej roli naukowej wiedzy eko- 
nomicznej, gdzie autor konfrontował ze 
sobą punkty wyjścia, zasady, funkcje 
poznawcze oraz społeczne marksistow- 
skiej i burżuazyjnej ekonomii politycz- 
nej. 


Tom drugi Ekonomii miał się stać 
logiczną kontynuacją powyższego. Autor 
zamierzał w nim zamknąć ogólną teorię 
produkcji i podziału na tle i w związku 
z ich kształtem historycznym w poszcze- 
gólnych formacjach, a więc i w związku 
z teorią klas j warstw społecznych, Czy- 
tając konspekt tego tomu widać, że 
autor pragnął tu objąć jednolitą kon- 
strukcją wszelkie aspekty ilościowe 
d techniczne oraz społeczne i historyczne 
procesu produkcji i podziału w ludzkim 


społeczeństwie, 


Tak więc konfrontując tom pierwszy 
z konsnektem tomu drugiego, można by 
powiedzieć, że o ile tom pierwszy zawie- 
rał teorię podstaw ekonomii jako nauki 
i sformułowanie jej metody, w krytycz= 
nym zestawieniu podejścia marksistow= 
skiego i brużuazyjnego, o tyle tom dru- 
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gi miał być pozytywną teorią produkcji 
i podziału, w której wymiana towarowa 
występuje i jako ogniwo, i jako histo- 
rycznie określona forma podziału wy- 
tworzonych dóbr. Teoria produkcji miała 
być potraktowana jako teoria reproduk- 
cji, zawierałaby ona więc teorię odno- 
wienia i teorię wzrostu gospodarczego, 
a część poświęcona teorii wymiany to. 
warowo-pieniężnej — całość problema- 
tyki prawa wartości i cen. 


Omawiany konspekt sugeruje, że tom 
drugi miał mieć akcent makroekono- 
miczny. Można więc przypuszczać, że 
problemy mikroekonomiczne (zwłaszcza 
np. teoria przedsiębiorstwa) oraz proble- 
my szeroko pojętej teorii funkcjonowa- 
nia systemów gospodarczych (w obu ska= 
lach — makro- i mikro, io tyle, o ile nie 
zostałyby one już wyczerpane w tomie 
drugim) miał zamiar autor pomieścić w 
tomie dalszym. Odpowiedzi na to można 
by ewentualnie szukąć w pozostałych po 
Oskarze Lange archiwaliach. Autor 
zresztą, już publikując tom pierwszy, za- 
znaczył w przedmowie: 


„Ostatni tom będzie poświęcony szczegóło- 
wej analizie sposobu funkcjonowania i »pra- 
wa ruchu« 


formacji kapitalistycznej oras 


formacji socjalistycznej”. 


Cały układ systemu Ekonomii został 
więc podporządkowany  metologicznej 
zasadzie postępowania w analizie od 
ogólnego do szczególnego, gdzie kon- 
strukcja wykładu jest myślowym: odbi- 
ciem rzeczywistej hierarchii ważności 
i wzajemnego  wynikania istotnych 
związków j zależności życia gospodar- 
czego. 


Ponieważ współcześnie istniejące 
ustroje społeczno-ekonomiczne, socjalizm 
I kapitalizm, prawa ekonomiczne ich ru- 
chu i rozwoju, są właściwym przedmio- 
tem nauki ekonomii, na tym właśnie 
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Lange położył akcent zasadniczy. Wykład 
nie dzieli się na odrębne części dotyczą- 
ce każdego z ustrojów z osobną. Traktu= 
jąc je raczej łącznie, w układzie proble- 
mowym, autor jednak ani na chwilę nie 
odstąpił od zasady podkreślania ich ja- 
Fościowych i ilościowych odrębności, ale 
jednocześnie wydobywał wszystkie po- 
dobieństwa lub zbieżności natdry ilo. 
ściowej, techniczno-ekonomicznej (co nie 
znaczy, że i tutaj różnice występują). 
Takie bowiem podobieństwa czy zbieżno= 
ści są naturalne dłh współczesnych roz- 
winiętych gospodarstw przemysłowych 
i nie przeczą bynajmniej ich różnicom 
jakościowym, o charakterze podstawo= 
wym, różnicom przecie odbijającym koe- 
lejne etapy historycznego rozwoju spo3- 
łeczeństwa. | 


Nie ma na pewno recepty na idealną 
konstrukcję wykładu ekonomii politycz- 
nej; jest to zawsze jakaś konwencja me- 
todologiczna. W Ekonomii Langego 
przyjęte rozwiązanie wydaje się bardzo 
trafne, odpowiadające wspóiczesnym po- 
trzebom. Mocno jest przy tym osadzone 
w marksis!'owskiej tradycji meiodologicz= 
nej i niewątpliwie tradycję tę twórczo 
wzbogaca. Myślowego bowiem porząd= 
kowania rzeczywistości, opartego na wy 
próbowanych podstawach teoriopo= 
znawczych marksizmu, bynajmniej nie 
mozna zaliczyć do wyłącznie intelektual- 
nych rozważań. Jest to właśnie sprawa 
nader ważna, gdyż ułatwiając poznanie 
wytycza drogi działaniu skutecznemu — 
rozumnej polityce w szerokim tego sło- 
wa znaczeniu, w tym zwłaszcza polityce 
gospodarczej. Niejednokrotnie Oskar 
Lange podkreślał, że takie właśnie są je- 
go cele badawcze, Nic z kolei lepiej nie 
pomaga w konstruowaniu ideologii so- 
cjalistycznej, jak skuteczne osiąganie ta- 
kich celów. 


W swojej Ekonomil Oskar Lange 


osiągnął właśnie wielką doskonałość w 
konstruowaniu łańcucha zależności typu: 
rzeczywistość — teoria — ideologia — 
polityka, przy pełnej świadomości zacho- 
dzącego w tym łańcuchu sprzężenia 
zwrotnego, i to o charakterze kumula- 
tywnym. - 


Imponująca była rozległość zalntereso- 
wań badawczych Oskara Langego, 
wsparta nieprzeciętnym talentem i eru- 
dycją. Że autor tę rozległą wiedzę za- 
mierzał zsyntetyzować w swoim systemie 
ekonomii politycznej, świadczy o tym 
jego warsztat badawczy. Liczne prace 
z dziedzin pokrewnych, zwłaszcza z za- 
kresu najnowocześniejszych technik 
i metod analitycznych, jak strumienie 
wlewały się do nurtu głównego pracy 
uczonego. Niezależnie od dorobku wielu 
lat poprzednich, trzeba tu przypomnieć 
fakt, że właśnie w trakcie pracy nad 
Ekonomią W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat powstały takie książki 
Langego, jak Wstęp do cybernetyki, Te- 
oria reprodukcji i akumulacji, Całość 
i rozwój w świetle cybernetyki, Opty- 
malne decyzje. Zasady programowania, 
Wstęp do cybernetyki ekonomicznej, 
a prócz tego liczne rozprawy drobniejsze 
i artykuły. 


Dorobek tych prac został w pełni wy- 
korzystany w Ekonomii i choć 
każda z nich ma swój autonomiczny 
przedmiot i byt, wszystkie razem były 
niewątpliwie i w poważnej mierze dla 
tego dzieła warsztatem *. Posiadanie ta- 
kiego warsztatu ogromnie wzbogaciło ar- 
senał narzędzi analitycznych w Eko- 
nomii, a także — co nie mniej waż- 
ne — sprawiło, że sam wykład jest 
znacznie bardziej precyzyjny i ścisły. Te 


e wobec zamierzonej pełnej edycji dzieł Oska- 
ra Langego, wydaje Się, że ta właśnie Ooko- 
liczność powinna tam być wzięta pod uwa- 
sa. 


II tom Ekonomii O. Langego 


właśnie cechy wykładu dały o sobie w 
pełni znać w tomie drugim Ekono- 
mii. 


Przy porównaniu treści tomu drugie- 
go, wydanego obecnie, z omawianym 
wyżej konspektem okazuje się, że za” 


wartość tomu pokrywa się w zasadzie 
z dwoma zaledwie rozdziałami konspe- 


ktu. 


Tom zawiera cztery rozdziały Oraz 
aneks. Najobszerniejszy z nich, rozdział 


pierwszy, nosi tytuł Społeczny  proceS 
produkcji i reprodukcji, Autor przedsta- 


wił tu szczegółowo wszystkie elementy 
techniczne i społeczne procesu produkcji, 
który traktowany jako proces ciągły jest 
jednocześnie procesem reprodukcji. Te 
proste elementy występujące zawsze 
i wszędzie w procesie produkcji, autor 
rozpatruje jednak w warunkach współ- 
czesnego stanu sił wytwórczych, dygresje 


historyczne powołując dla tych wypad- 


ków, gdzie wymaga tego wyjaśnienie 
genezy właściwości 1 prawidłowości 
procesu współczesnego. Rozpatruje tu za- 
równo techniczno-bilansowe prawa pro- 
dukcji, jak i takie elementy 


„» Stosunków produkcji, które są bezpo- 
średnim rezultatem wyznaczonych przez ma- 
terlalne właściwości procesu produkcji współ- 
zależności między czynnościami różnych lu- 
dzi. Są to skutki wynikające z kooperacji lu- 
dzi w procesie produkcji” (str. 18). 


Znajdujemy tu więc kolejno analizę 
pojęć procesu pracy i procesu produkcji 
wraz z wyjaśnieniem podziału produk- 
cji społecznej na działy i gałęzie, analizę 
pojęć techniki produkcji, środków pro- 
dukcji, środków i przedmiotów pracy, 
maszyn, narzędzi i mechanizmów. . Te 
ostatnie jako układy działań sprzężońych 
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stają się automatyczne wówczas, gdy 
włączone do nich zostają serwomecha- 
nizmy — mechanizmy obsługowe, któ- 
rych działanie polega na sprzężeniu 
zwrotnym (kompensującym lub kumula- 
tywnym). Daje to autorowi okazję do 
szerszych rozważań o automatyzacji pro- 
cesów produkcji jako nowego etapu ich 
mechanizacji, wynikłego z postępu tech- 
nicznego oraz wdrażania rozwiązań cy- 
bernetycznych do konstrukcji technicz- 
nych. 


Dalej znajdujemy opis organizmów 
wytwórczych — zakładów produkcyjnych 


i fabryk (z obszernymi dygresjami hi- 
storycznymi) oraz rodzajów i typów 
prac tam wykonywanych (podział pracy, 
koordynacja i kierownictwo, praca kon- 
cepcyjna j programowanie). Podział pra- 
cy ukazano wielopłaszczyznowo, jako po- 
dział jednostkowy i społeczny, a wyni- 
kającą z nich koordynację czynności wy- 
twórczych — jako prowadzącą logicznie 
i historycznie do planowania gospodar- 
stwa społecznego. 


Na tym tle autor rozróżnia dwa ro- 
dzaje stosunków produkcji: stosunki ko- 
operacji i stosunki własności, których 


związek wzajemny i zależności tłumaczy 


następująco: 


„Techażczne warunki produkcji, stan sił wy 
twórczych wyznaczają stosunki kooperacji, te 
zaś określają zakres stosunków własności 
zgodnych s ich istnieniem. Stosunki własno» 
ści wpływają na stosunki kooperacji bądź 
bezpośrednio, przez to, że określają, jakie sto» 
sunki kooperacji są możliwe w ramach da- 
nych stosunków własności, bądź pośrednio — 
przez wpływ na technikę stosowaną w pro» 
cesie produkcji. Główną dźwignią bezpośred- 
niego wpływu stosunków własności na stosun= 
ki kooperacji jest to, że stosunki własności 
wyznaczają, kto jest koordynatorem poszcze» 


gólnych czynności w procesie produkcji, czyli 
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kto sprawuje w tym procesie kierownictwo 
i w czyim to czyni interesie” (str, 64). 


Stwierdzenie to należy uznać za waż- 
ne i twórcze uogólnienie w zakresie 
marksowskiej teorii stosunków produk= 
cji. Często bowiem pojmuje się stosunki 
produkcji w sposób uproszczony, jedynie 
jako stosunki własnościowe, 


Rozdział kończą rozważania o okresie 
roboczym jako części składowej procesu 
produkcji, o podziale środków produk= 
cji na obrotowe i trwałe, o ekonomicz= 
nej przestarzałości i fizycznym zużyciu 
środków trwałych, a w ślad za tym — 
o zużyciu i odnowie, co pozwala na wy” 
czerpujące zdefiniowanie pojęcia repro- 
dukcji. Z tym ostatnim wiąże się oczywi= 
ście pojęcie reprodukcji siły roboczej, 


Wprost i konsekwentnie wynika z po* 
wyższego rozdział II pt. Relacje ilościo= 
we w produkcji. Wychodząc od podziału 
czynników produkcji na osobowe i rze- 
czowe, autor dochodzi do definicji na= 
kładów i przychodów jako strumieni w 
odróżnieniu od zasobu środków. Autor 
tłumaczy tutaj, że skoro nakłady i przy. 
chody można poddawać działaniom ra- 
chunkowym, gdyż ich wielkości można 
wyrażać za pomocą zespołów (tj. dowoale 
nie uporządkowanych zbiorów) liczb rze 
czywistych. można je traktować jako we- 
ktory, a kiedy są wyrażone za pomocą 


"pojedynczej liczby rzeczywistej — jako 


skalary. Tak więc nakłady pracy i środ 
ków prodnkcji są wielkościami wektoro- 
wymi, a przychód stanowi wielkość ska» 
larną. Jest to proste wprowadzenie do 
algebry macierzy jako techniki anali- 
tycznej i sposobu wykonywania pomiaru 
relacji ilościowych w procesie produk= 
cji. 


Prowadząc dalej te rozważania, Oskar 
Lange wchodzi głęboko w jedną z klu- 
czowych kwestii współczesnej nauki eko» 
nomicznej, gdzie zresztą od bardzo dawa 
na toczy się spór między marksistami 


a ekonomistami burżuazyjnymi. Zatrzy- 
majmy się nad tym pokrótce, 


Za podstawową relację ilościową za- 
chodzącą w produkcji uważa Lange sto- 
sunek między przychodem a nakładem 
pracy oraz środków produkcji. Nakła- 
dy na jednostkę otrzymanego produktu, 
czyli nakłady jednostkowe, są to tech- 
niczne współczynniki produkcji, które 
mierzone w jednostkach natyralnych są 
stosunkiem dwóch strumieni: nakładów 
oraz produktu w danym okresie czasu. 
Odwrotność nakładu jednostkowego jest 
to wydajność danego czynnika produk- 
cji Jako że określona technika produk 
cji odznacza się określonym zespołem na- 
kładów jednostkowych, a dany produkt 
możną z reguły wytworzyć za pomocą 
rozmaitych technik produkcji, można je 
zestawić w macierz techniki produkcji. 


Procedura ta (jej nieco bardziej złożo- 
ny charakter autor tłumaczy) służy do 
inwentaryzacji technik dostępnych dla 
celów selekcji technik niesprawnych 
i wyodrębnienia efektywnych procesów 
technicznych. Ponieważ większemu jed- 
nostkowemu nakładowi jednego czynnika 
produkcji musi odpowiadać mniejszy 
jednostkowy nakład co najmniej jedne- 
go innego czynnika produkcji (i odwrot- 
nie), przeto działa tu prawo substytucji 
nakładów (ważne zwłaszcza dla sybstytu- 
cji osobowych i rzeczowych czynników 
produkcji), Niekiedy, przy równych na- 
kładach czynników produkcji w dwóch 
różnych procesach technicznych, może 
występować proces substytucji przycho- 
dów, w którym oba procesy różnią się 
lością przynajmniej jednego wytwarza- 
nego produktu. Jeśli procesy techniczne 
są podzielne, tzn. można je dowolnie roz- 
kładać na procesy o mniejszej skali pro- 
dukcji, przy zachowaniu tych samych 
proporcji nakładów j produktów, wtedy 
mogą działać prawa rosnącej stopy sub- 
stytucji nakładów oraz malejącej stopy 
substytucji przychodów (autor ukazuje 
sposób mierzenia tych stóp). 


II tom Ekonomii O. Langego 


W określonych warunkach rosną trud- 
ności substytucji i wtedy pojawia się 
prawo rosnących nakładów  dodatko- 
wych. 


„Prawo rosnących nakładów dodatkowych 
można więc sformułować także jako prawo 
malejącej wydajności dodatkowych nakładów. 
Oba te sformułowania są równoznaczne” 
(str. 105). 


Reasumując rozważania o powyższych 
pracach Lange pisze: 


„Prawa te są stwierdzeniami prawildło- 
wości prakseologicznych wynikae 
jących z pewnej prakseologicznej zasady po. 
stępowania, mianowicie s zasady wyklucza» 
mia procesów technicznych niesprawnych oras 
zbytecznych procesów równoważnych. Prawa 
te nie są, jak często mylnie się twierdzi, uni- 
techniki produkcji. 
Przyjęcie takich uniwersalnych praw techni- 


wersalnymi prawami 


ki produkcji, rzekomo występujących w każ- 
dym procesie produkcji niezależnie od gałęzi 
produkcji 1 właściwej jej technikj oraz od 
historycznego rozwoju społecznych sił wy» 
twórczych, stanowi uogólnienie wykraczająe 
ce poza zakres empirycznie sprawdzalnych 
faktów i graniczące s metafizyczną spekue 


lacją” (str. 106, podkr, autora), 


Polemika ta, skierowana przeciwko 
szeroko rozpowszechnionym w ekonomii 
burżuazyjnej poglądom o tzw. uniwer- 
salnym prawie malejących przychodów 
(łącznie z teorią malejącej urodzajności 
ziemi), została przez Langego w dodatku 
matematycznym do tego rozdziału ruze 
szerzona o krytykę ogromnie dziś rozpo- 
wszechnionej, a w Stanach Zjednoczo- 
nych niemal panującej tzw. neoklasycz- 
nej teorii produkcji, Teorii, dla której 
uniwersalizacja wyżej krytykowana jest 
jednym z metodologicznych kanonów. 
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Aleksander Łukaszewicz 


Tak więc Oskar Lange, nie roniąc nic 
z racjonalności wiedzy o względnych 
ograniczeniach wynikających z analizo- 
wanych tu prawidłowości procesów pro- 
dukcji, jednocześnie bardzo głęboko, 
trafnie i zasadniczo obalił związane z ni- 
mi mity tak wygodne dla burżuazyjnych 
ideologów. W tym zakresie krytyka ta 
jest chyba jedną z najskuteczniejszych 
oraz najlepiej naukowo przeprowadzo- 
nych w całej marksistowskiej literatu- 
rze przedmiotu. | 


Rozdział drugi kończą rozważania 
o harmonijnej i nieharmonijnej struk- 
turze wyposażenia technicznego w związ- 
ku z problematyką substytucji oraz przy 
ukazaniu dróg prowadzących do harmo- 
nizacji struktury, Rozdział ten ma kapi- 
talne znaczenie jako wprowadzenie do 
wszelkich badań nad technikami pro- 
dukcji i ich efektywnością, nad wyborem 
technik, a tym samym — wprowadze. 
niem do problematyki obliczania efek- 
tywności inwestycji I alokacji środków. 
Bez zrozumienia tych problemów żadna 
naukowa droga postępowania w tej 
dziedzinie nie jest możliwa. 


Rozdział trzeci pt. Odnowa środków 
produkcji (również zaopatrzony w doda- 
tek matematyczny) tłumaczy najpierw 
podstawowe pojęcia z tym związane (od- 
nowa a konserwacje i remonty), następ- 
nie analizuje metody badania procesów 
odnowy j znaczenie gospodarcze okreś- 
lonej polityki w tym zakresie. Na czoło 
wysuwa się tu chyba analiza zjawisk 
koncentracji w czasie procesów odnowy 
zużytych środków trwałych, wynikają- 
cych stąd tzw. zjawisk echa, zjawisk 
cyklów odnowy i sposobów określania 
takiego planu wprowadzania do użytku 
nowych obiektów, które by prowadziły 
do wygasania takiej cykliczności, 


Jest to jeden z najważniejszych, choć 
nie zawsze należycie docenianych, pro- 
blemów polityki gospodarczej w ogóle, 
a polityki inwestycyjnej w szczególności. 
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Przypomina to również, jak duże zna- 
czenie w gospodarce planowej ma pełną 
i precyzyjna informacja i ewideńcja 
majątku trwałego, jako zasadnicza pod- 
stawa racjonalnego, a więc i najbardziej 


społecznie korzystnego postępowania 
w tym zakresie, 


Rozdział czwarty pt. Warunki równo- 
wagi reprodukcji można by określić ja- 
ko cybernetyczną teorię reprodukcji. 
Autor ukazuje tu budowę bilansów 
agregatowych wielkości ekonomicznych, 
głównie przy użyciu metody przepływów 
międzydziałowych czy  międzygałęzio- 
wych, z podkreśleniem znaczenia wąs- 
kich przekrojów i związanych z nimi 
dysproporcji. Proces reprodukcji jawi 
się tutaj jako układ działań sprzężo- 
nych, a że szereg elementów pozostaje 
w stosunku sprzężenia zwrotnego, autor 
tu zwłaszcza sugeruje stosowanie środ- 
ków analizy cybernetycznej. Ilustrację 
tego zawiera aneks do tomu. 


Był Oskar Lange nauczycielem dosko- 
nałym, z tego talentu był on szeroko 
znany, tym bardziej że połączenie wy” 
jątkowego talentu dydaktycznego z wy” 
bitnymi zdolnościami teoretycznymi, 
wręcz systemotwórczymi, nie jest częste. 
Ten talent wprzęgał Oskar Lange w 
służbę z wyraźną i wyjątkową troską 
tworząc Ekonomię i jeszcze jed- 
nym na to dowodem jest właśnie ostat- 
nie z wydanych jego dzieł, omawiany tu 
nie dokończony tom drugi. Dobrze się 
więc stało, że nawet ten niepełny tom 
drugi został skompletowany i ujrzał w 
tej postaci światło dzienne. 


OTY 


Flogyaicne 


* 


3. KOSTROWICKA, Z. LAN- 
DAU, J. TOMASZEWSKI: „Hi- 
storia gospodarcza Polski XIX 
1 XX w.”, wyd. KiW 1366, str. 
538. 


Książka ta smanowi — jak 
sutorzy podkreślają we wstę- 
pie — próbę syntezy dziejów 
gospodarczych ziem polskich 
w okresie kształtowania i roz- 
woju stosunków kapitalistycz- 
nych oraz pierwszego dziesię- 
ciolecia gospodarki w Polsce 
Ludowej. „Celem jej jest słu- 
żyć pomocą przy studiowaniu 
rozwoju gospodarczego nasze- 
go kraju oraz ułatwić zrozu- 
mienie skomplikowanych i 
trudnych problemów  współ- 
czesnej gospodarki Polski, 
których korzenie sięgają w 
bliższą lub dalszą przeszłość”. 

Praca składa się 2 siedmiu 
części, z których pierwsza 
(ogólny rys rozwoju gospodar- 
czego Polski do końca XVIII 
wieku) jest raczej wstępna, 
druga — poświęcona jest roz- 
wojowi elementów układu ka. 
pitalistycznego w ramach pa- 
nujących jeszcze stosunków 
feudalnych (lata 1772/1795 — 
1048/1864). A oto tematyka i ce- 
zury  periodyzacyjne następ- 
nych części: III — ziemie pol- 
skie w dotie kapitalizmu wol- 
nokonkurencyjnego  (1848/1864— 
1000), IV — ziemie polskie pod 
zaborami w okresie imperia- 
lizmu (1900—1918), V — Polska 
mmiędzywojenna (1918—1938), VI 
— okupacja niemiecka (1933— 
1945) Ii VII — Polska Ludowa. 
Każdą część otwiera wstęp o 
charakterze ogólno-ekonomicz- 
no-historycznym. 

Zachowując syntetyczny cha- 
rakter pracy, autorzy starali 
się wysuwać na plan pierw- 


szy podstawowe procesy wy- 
stępujące w różnych etapach 
rozwoju życia gospodarczego 
ziem polskich, podkreślając za- 
razem to, co specyficzne dla 
danego etapu. 


Rozwój od feudalizmu do ka- 
pitalizmu, dokonujący się po 
utracie niepodległości, autorzy 
omawiają w poszczególnych 
dzielnicach. Ukazują przy tym 
różne rozwiązania, jakie Sto- 
sowano w każdym zaborze. 
Różnie stosowana polityka go- 
spodarcza wywierała jak 
wiadomo — wpływ na różny 
stopień dojrzałości gospodar- 
czej poszczególnych dzielnic. 


Inną metodę zastosowali 
autorzy w części III 1 IV, Tu 
mamy już podział tematyczny, 
a poszczególne dzielnice po- 
traktowano  porównawczo. W 
ten sposób autorzy wydobyli 
pewne ogólne prawidłowości 
rozwoju gospodarczego kraju. 

W . części dotyczącej Polski 
międzywojennej autorzy, wy- 
kazując, że mimo niektórych 
poważnych osiągnięć w po- 
szczególnych dziedzinach eko- 
nomiki kraju dwudziestolecie 
międzywojenne nie przyczy- 
niło się do rozwoju gospodar- 
ki polskiej jako całości i do 
podniesienia poziomu  życio- 
wego ludności, analizują, Jja- 
kie były przyczyny tego stanu 
rzeczy. Stosunkowo niski po- 
ziom rozwoju sił wytworczych 
na ziemiach, które weszły w 
skład państwa polskiego po 
I wojnie Śświatowcj, niedosto- 
sowanie profilu produkcyjnego 
przemysłu do potrzeb noweSo 
organizmu państwowego, Ssła- 
bość finansowa burżuazji pol- 
skiej i jej ścisła zależność od 
kapitału obcego, trudności 


scaleniem w je- 
dnolity organizm gospoiarczy 
kilku poprzednio odrębnych 
regionów itp. Takie były przy- 
czyny obiektywne. Ale to — 
twierdzą autorzy — nie może 
jeszcze wyjaśnić, dlaczego Pol- 
ska, jako jeden z nielicznych 
krajów kapitalistycznych kon- 
tynentu europejskiego, przez 
20 lat nie wykazywała tenden. 
cji rozwojowych. Spośród 
wielu przyczyn, które Sspowo- 
dowały ten niedorozwój gospo» 
darczy w ciągu dwudziesto- 
lecia, autorzy uważają za naj- 
ważniejsze:  nieprzeprowadze- 
nie radykalnej reformy rolnej, 
zależność gospodarki polskiej 
od kapitału obcego, aktywna 
antyradziecka polityka rządów 
ówczesnej Polski, brak kKon- 
cepcji rozwoju gospodarczego. 


W części poświęconej okre- 
sowi II wojny światowej i o- 
kupacji obok problemów go- 
spodarczych stosunkowo dużo 
miejsca zajmują zagadnienia 
ludnościowe i społeczne, 


Po zajęciu kraju okupant 
rozpoczął działalność zmierza- 
jącą do przejęcia przemysłu. 
Akcja ta — z początku chao- 
tycznu — dokonywana była w 
sposob zorganizowany 1 opar. 
ta na specjalnym ustawodaw- 
stwie. Do połowy 1942 r. w 
Generalnym Gubernatorstwie 
(razem z dystryktem ygalicyj- 
skim)  zasekwestrowano 1943 
większych prywatnych przed- 
siębDiorstw przemysłowych. 
Równocześnie okupant dążył 
do wykupienia przedsiębiorstw 
znajiujących się w rękach 
kapitału obcego. W  konsek- 
wencji cały przemysł cieżki, 
przemysł surowcowy oraz 
większe i średnie przedsiębior- 


związane ze 


AJJ 


Noty bibliograficzne 


stwa innych branż przejęte 
zostały przez Niemców. Warun- 
ki bytowe ludności rolniczej 
kształtowały się inaczej w Ge- 
neralnym Gubernatorstwie, a 
inaczej na terenach przylłączo- 
nych do Rzeszy, na których 
większość zamożniejszych wła- 
ścicieli rolnych Polaków po- 
zbawiona została mienia i 
wskutek tego spauperyzowana. 
Chłopi ź w Gubernatorstwie 
zmuszani byli do ogromnych 
kontyngentów, z których więk- 
szośćć wywożono do Niemiec 
lub szła na potrzeby armii 


kwaterującej na terytorium 
Guberni. 

W ostatniej części dotyczą- 
cej okresu Polski Ludowej 


autorzy dokonali próby synte- 
zy rozwoju gospodarki polskiej 
w warunkach formacji socja- 
listycznej wykazując, jak w 
ciągu krótkiego czasu kraj 
zdołał nie tylko odbudować 
się ze straszliwych zniszczeń 
wojennych, ale i wydźwignąć 
się z wielowiekowego zacofa- 
nia gospodarczego. (Omawia 
* się tu właściwie okres pierw- 
szego dziesięciolecia, jednakże 
praca kończy się krótkim syn- 
tetycznym rozdziałem pt. „Bi- 
lans gospodarczy 20 lat Pol- 
ski Ludowej”). Za podstawo- 
we kryteria oceny awansu go- 
spodarczego kraju autorzy u- 
ważają: postępy w ksztaltowa. 
niu jednolitego organizmu go- 
spodarczege oraz w wyrów- 
nywaniu różnic między po- 
szczególnymi reglonami kraju, 
wyniki w dziedzinie rozwoju 
sił wytwórczych oraz poziomu 
życia ludności, zmiany w 
strukturze społecznej ludnośc! 
Polski, a także zmniejszenie 
różnie dzielących Polskę oc 
najbardziej rozwiniętych go- 


spodarczo państw - kapitall- 
stycznych. (bd) 

„WŁÓRNIARZE ŁÓDZCY 
MONOGRAFIA”, Wydawnic. 


two Łódzkie 1966, str. 625.. 


inicjatorem opracowania i 
wydania tej monografii by: 
związek Zawodowy Włóknia- 
rzy, a podjęcie jzj realizacji 
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zbiegło się z obchodami XX- 
lecia Polski Ludowej, a więc 
z okresem dokonywania kon- 
frontacji przeszłości 1 tera- 
źniejszości w różnych dziedzi- 
nach życia kraju. Ta publika- 
cja miała przypomnieć boga- 
te tradycje walk klasowych 
włókniarzy łódzkich, dzieje 
Łodzt i łódzkiego przemysłu 
włókienniczego, a zarazem 
ukazać przełomowe zmiany, 
jakie zaszły w życiu włók- 
niarzy łódzkich na tle roz» 
woju Łodzi i przemysłu włó- 
kienniczego w Polsce Ludo» 
wej Są to szkice 30 autorów, 
a przedmiotem ich opracowań 
są dzieje od połowy ubiegłego 
wieku po dzień dzisiejszy. 


w słowie wstępnym od Ko- 
mitetu Redakcyjnego  (prze- 
wodniczący Józef Spychalski) 
redaktor naczelny tej publi- 
kacji, Edward Rosset, podkre- 
$la, że w Polsce nie podejmo- 
wano dotąd badań tego ro- 
dzaju; nie mają dotychczas 
swej monografii społecznej 
żadne liczne 1 bogate w tra- 
dycje pracy i walki grupy zae 
wodowo-społeczne. Tym bar- 
dziej na uwagę zasługuje uka- 
zanie się pierwszej takiej pra- 
cy, poświęconej łódzkim 
włókniarzom, pracy stanowią- 
cej owoc współdziałania pra- 
cowników naukl t działaczy 
cuchu zawodowego. 


Monografia składa się z 
trzech części zatytułowanych: 


1) Dział historyczny, 

2) Dział społeczno-gospodar- 
czy, 

3) Kultura | czas wolny. 


Dział historyczny (1/4 całości 
pracy) omawia następujące 
problemy £ wydarzenia: kształ- 
towanie się klasy robotniczej 
przemysłu włókienniczego w 
Łodzi w latach 1815—1870, wal- 
kę włókciarzy o zdobycze So- 
cjalne | polityczne w XIX w.. 
udział włókniarzy łódzkich w 
ruchach  narodowowyzwoleń- 
czych w latach 1830—1864, ich 
udział w rewolucji 1905—1907 
coku, sytuację społeczno-poli- 
tyczną iódzkich włókniarzy w 


latach  1908—1914, w latach 
pierwszej wojny światowej, 
przemiany w łódzkim przemy= 
śle włókienniczym, stosunki 
pracy, walki strajkowe, roze 
wój kultury it oświaty robot= 
niczej w latach 1918—1939 oraz 
sytuację łódzkiego przemysłu 
i udział w ruchu oporu w 
okresie okupacji hitlerowskiej. 


Następne dwie części dotyczą 
rozwoju przemysłu włókien 
niczego 1 sytuacji włókniarzy 
łódzkich w Polsce Ludowej. 
Bardzo szeroki jest tu wa. 
chlarz poruszonych  proble- 
mów: od ogólnych, węzłowych 
dla przemysłu włókienniczego 
do szczegółowszych, ale mają- 
cych istotne znaczenie dla 
poznania procesów zachodząe 
cych w społeczności włókniae 
rzy, jak np. analiza badań 
demograficznych, struktura 
zawodów włókienniczych, pła> 
ce, budżety domowe, bezpie. 
czeństwo 1 higiena pracy, sy> 
tuacja mieszkaniowa, praca 
kobiet, aktywność społeczna 
ił oświatowa, kultura fizyczna, 
dzieci w rodzinach włókniarzy 
itp. 

Ukazany w tej publikacji 
rozwój łódzkiego przemysłu 
włókienniczego w Polscę Lue 
dowej oraz awans zawodowy, 
społeczny 1 kulturalny włóke 
niarzy łódzkich stanowi nie- 
wątpliwie Odbicie ogólnych 
przemian jakościowych, jakie 
nastąpiły w całym naszym 
przemyśle, w całej polskiej 
klasie robotniczej. Jednakże 
waga materiału zawartego w 
tej pracy polega właśnie na 
ukazaniu tych przemian w 
sposób konkretny, w konkret» 


nej zbiorowości robotniczej, 
Tym samym otrzymujemy 
obraz niezwykle treściwy i 


sugestywny. (bd) 


JERZY MOSZCZYŃSKI: „Ko- 
szty rozwoju techniki”, PWB 
1966, str. 344, 


Coraz ściślejsze związki prae 
badawczo-rozwojowych z dziae 
łalnością gospodarczą stwa» 
rzają coraz większą koniecze 


ność wypracowania zarówno 
instrumentów, jak I form eko- 
nomicznej weryfikacji i sty- 
mulacji rozwoju techniki. 
Niezwykle ważny jest tu pro- 
blem finansowania oraz me- 
tod rachunkowego ujęcia bar- 
dzo szybko rosnących kosztów 
rozwoju techniki. Omawiana 
książka, poświęcona wyżej 
wymienionej tematyce, skupia 
się głównie na trzech proble- 
mach: 


— Określeniu istoty I ekono- 
micznego charakteru kosztów 
rozwoju techniki w przemy- 
śle, 

— próbie przedstawienia 


kiego svstemu 
owych kosztów, 


ta- 
finansowania 


— określeniu sposobów ujęcia 
1 rozliczenia kosztów rozwoju 
techniki. 


Książka zawiera cztery czę- 
ści, na które składa się dzie- 
sięć rozdziałów, 


Część pierwsza, obejmująca 
dwa rozdziały, omawia na po- 
czątku podstawowe pojęcia 
dotyczące rozwoju techniki, 
postępu technicznego, jego ro- 
dzajów itp. Na uwage zasłu- 
guje wyróżnienie „aktywnego” 
1 „pasywnego postępu tech- 
nicznego. Pierwszy — to postęp 
techniczny sensu stricto, pole- 
gający na twórczym opracowy- 
waniu nowych rozwiązań tech= 
nicznych, drugi — to postęp po- 
legający na wykorzystywaniu 
w procesie inwestycji, instalo- 
waniu urządzeń będących wy- 
razem „„aktywnego” postępu 
technicznego w innych gałę- 
ziach czy przedsiębiorstwach. 


W drugim rozdziale części 
pierwszej autor charakteryzu- 
je ogólne aspekty procesu roz. 
woju techniki. Znajdujemy tu 
podział wspomnianego procesu 
na odrębne cykle badań (pod- 
stawowe, Stosowane, wdroże- 
niowe, rozruch eksploatacyj- 
nv» które autor dzieli na dwie 
grupy: badania podstawowe 
oraz obejmujące pozostałe 
trzy z wymienionych wyżej 
cykli — badania docelowe. 


Oddzielne paragrafy poświę- 
cone są pracom badawczo- 
-rozwojowym w. przemyśle 
elektromaszynowym i chemi- 
cznym. Są to, po pierwsze, ga- 
łęzie przemysłu najbardziej 
rozwojotwórcze oraz po dru- 
gie, gałęzie o zdecydowanie 
odmiennym charakterze wy- 
stępującego w nich postępu 
technicznego (konstrukcyjny 
4 recepturalno-procesowy). 


Część drugk książki zajmuje 
się analizą oraz klasyfikacją 
wielkości 1 struktury kosztów 
rozwoju techniki, jak również 
omówieniem głównych źródeł 
ich finansowania. 


Autor koncentruje się tu w 
zasadzie jedynie na kosztach 
opracowywania nowych  po- 
wiązań technicznych, wyłą- 
czając 2 tych, jak i dalszych 
rozwiązań problemy kosztów 
wdrażania, jak 1 początkowej 
eksploatacji (tzw. koszty roz- 
ruchu), 


Główna teza autora, na któ- 
rej opierają się jego rozważa- 
nia w części następnej, brzmi: 
wszelkie badania docelowe 
trzeba zaliczyć do sfery pro- 
dukcji materialnej, w związku 
z czym nakłady na nie mają 
charakter produkcyjny 1 po- 
winny być wliczane do ko- 
sztów własnych przedsię- 
biorstw. Prócz tego pewne ro- 
dzaje tych kosztów mogą być 
finansowane z innych źródeł 
(akumulacja, kredyt bankowy 
itp.). 


Pierwsze dwie części pracy 
(a w szczególności druga) sta- 
nowią podstawę do przedsta- 
wlionego w części trzeciej 
przez autora, prawidłowego 
jego zdaniem systemu finan- 
sowania docelowych prac 
naukowo-badawczych. 


Oto ów (w największym 
skrócie) system: autor wy- 
chodzi od analogii w pewnych 
cechach procesów rozwoju 
techniki oraz amortyzacji. 
Uważa, że tak jak przy amor- 
tyzowaniu zużytej części ma- 
jątku trwałego powinno się 
stworzyć z procentowego na- 


Noty bibliografitwna 


rzutu na koszty produkcji 
fundusz przeznaczony na „,od= 
twarzanie' dokonanych *po- 
przednio nakładów (analogia 
do reprodukcji prostej). Na- 
tomiast fundusze na rozsze- 
rzanie zakresu badań powinny 
być tworzone z produktu dla 
społeczeństwa (analogia do re- 
produkcji rozszerzonej). Autor 
wypowiada się w pracy zą 
centralizacją tych funduszów. 
Dysponentami ich powinny 
być — jego zdaniem — w Za» 
sadzie ministerstwa oraz zjed- 
noczenia, 


Książkę kończy część czware 
ta poświęcona problemom ko- 
sztów rozwoju techniki od 
strony księgowości przedsię= 
biorstw (ewidencja oraz mo-> 
żliwości wyliczania i odnoszee= 
nia tych kosztów do poszczes= 
gólnych rodzajów produktów), 

(J. Ch.) 


TADEUSZ ŻARSKI: „Budow 
nictwo mieszkaniowe w Polsce 
1950—1965'', PWE 1966, str. 219. 


Autor analizuje rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego od 
momentu zakończenia odbu. 
dowy zniszczonych zasobów 
młeszkaniowych i przystąpie- 
nia na szerszą skalę do wzno- 
szenia nowych obicktów mice 
szkalnych. Pięć  rozdsiałów 
książki można połączyć w trzy 
grupy, 


Pierwsza — to dwa pierwsze 
rozdziały zajmujące się rozwa» 
żaniami ogólnymi oraz og'lną 
charakterystyką rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego w 
rozpatrywanym okresie. 


Autor podkreśla tu koniecze 
ność dwupłaszczyznowej unali- 
zy probiernów tego bucounice 
twa. Pierwsza płaszczyzna — 
to budownictwo mieszkasina 
we jako element wzrostu stó. 
py życiowej  Społeczet::- wa, 
jako czynnik słuzący lepsze- 
mu zaspokajaniu pewnych no. 
trzeb ludzkich. W tej samej 
płaszczyżnie mieszczą sie rówe= 
nież problemy (rzecwiej va- 
uważane), wynikające z fa':- 


LM R: 


s 
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tu, że budownictwo mieszka- 
niowe stanowi jeden z nie- 
BR warunków normal- 
nego przebiegu procesu pro- 
dukcji 5d strony siły roboczej. 

Druga , łaszczyzna analizy — 
to rozpatrywanie budownictwa 
jako procesu inwestycyjnego, 
stanowiącego część ogólnych 
procesów gospodarczych. Owe 
płaszczyzny rozważań stano- 
wią podstawę, na której mo- 
zna by wyodrębnić dwie na- 
stięjpne częsci książki. Tak np. 
rozdział trzeci zajmuje się 
związkami między procesem 
budownictwa mieszkaniowego 
a rozwojem gospodarczym w 
analizowanym okresie (jest to 
owa druga z wymienionych w 
recenzji płaszczyzna rozważań 
inwestycyjna). Natomiast 
rozdziały czwarty i piąty oma- 
wiają budownictwo mieszka- 
niowe jako element stopy Ży- 
ciowej społeczeństwa. 


Powracając jednak jeszcze 
do części pierwszej, chciałbym 
zasygnalizować dwa |Interesu- 
jące podrozdziały. W pierw- 
szym z nich autor usiłuje 
określić teoretycznie (posługu- 
jąc się nawet wzorami alge- 
braicznymi) niezbędne mini- 


mum budownictwa mieszka- 
niowego, tj. taką wielkość 
przyrostu nowo wybudowa- 


nych mieszkań (w zależności 
od przyrostu ludności, nowych 
gospodarstw domowych, po- 
przednich zasobów  mieszka- 
niowych itp.), poniżej której 
zejść nie można, nie powodu- 
jąc strat natury gospodarczej 
4 społecznej. 


Drugi wspomniany podroz- 
dział — to analiza tendencji 
rozwoju budownictwa miesz- 
kanicwego w latach 1950—1963. 
Ow szesnastoletni okres ana- 
lizy autor dzicii na następu- 
jye podokrezsy: 1350—1953, 
1954—1958 1  1959—1965. Choć 
podziat ten opiera siĘ — jsh 
stwierdza autot -= przede 
wszystkim na  przesłankecth 
ogólnogospodarczych (dynami- 
ka płac realnych, dochodu na- 
rodowego i jego podział), to 
jednak odpowiada w zasadzie 


204 


| 


etapom rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. 


Etapy te różniły się między 
sobą — według autora — za- 
równo tempem i rozmiarami 
budownictwa, jak i rodzajem, 
przyczynami i rozmiarami 
występujących w nim trudno- 
ści i ograniczeń, takich jak: 
możliwości przerobowe, Zao0- 
patrzenie materiałowe, sytua- 
cja w handlu zagranicznym 
(konieczność źwiększonego 
eksportu w pewnych okresach 
cementu i tarcicy) itp. Różni- 
ły się ponadto m. in. takimi 
elementami, jak dynamika po- 
szczególnych rodzajów budow- 
nictwa (indywidualne,  spół- 
dzielcze, państwowe, miejskie 
1 wiejskie), celami, jakie to 
budownictwo miało do osiąg- 
nięcia, oraz wynikającym 
częściowo z tych celów stop- 
nien: koncentracji dvspozycji 
nowo budowanymi mieszka- 
niami w rękach państwa. Np. 
w początkowych etapach, gdy 
celem budownictwa mieszka- 
niowego było zapewnienie od- 
powiedniej siły roboczej w 
warunkach, gdy zmieniała się 
szybko struktura gospodarki, 
koncentracja tej dyspozycji 
była bardzo wysoka, nato- 
miast gdy w dalszych okre- 
sach budownictwo  mieszka- 
niowe stawiało sobie w coraz 
większym stopniu za cel ogól- 
ną poprawę warunków miesz- 
kaniowych nastąpił spadek 
udziału mieszkań  pozostają- 
cych w dyspozycji państwa. 

W części drugiej książki 
(rozdział III) zasługują na 
uwagę rozważania dotyczące 
udziatu budownictwa w ogól- 
nej działalności inwestycyjnej, 
związków między tym budow- 
nictwem u dochodem. narodo- 
wym oraz wpływu budownic- 
twa mieszkaniowego na rów- 
aowagę finansową i rynkową. 


W części trzeciej na uwagę 
zasługuje analiza zasad 
działu mieszkań w. latach 
1950—1968 oraz wpływ budow- 
nictwa na sytuację mleszka- 
niową w poszczególnych woje- 
wództwach.. (J. Ch.) 


Poż*. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI: 
„Laicyzacja”, wyd. Iskry 1966, 
str. 241. 


Tadeusza M. Jaro- 
„Laicyzacja”, wye 
dana przez „Iskry” w popu- 
larnej serii „Co to jest?” 
zwraca się nie tyle do okreś- 
lonęgo środowiska czytelnicze- 
go, ile raczej do szerokich krę. 
gów interesujących się żywot- 
nymi sprawami współczesno- 
ści. Zainteresowanie omawianą 
przez Jaroszewskiego proble- 
matyką jest niezwykle szerokie 
i to nie tylko w naszym kra- 
ju, Uświadomienie sobie przy” 
czyn przyspieszających proce- 
sy wyzwalania się człowieka 
z fideistycznych wpływów re- 
ligii I formującego swą laicką 
mentalność daje klucz do zro. 
zumienia zjawisk, związanych 
z kryzysem ideologii religij- 
nej. Ale nie tylko, pozwala 
także lepiej zrozumieć  naj- 
istotniejszy sens współczesnej 
epoki. 


Książka 
szewskiego 


Problematyka laicyzacji po- 
ruszana w książce bierze za 
punkt odniesienia sprawy na- 
szego kraju. Autor nie ograni- 
cza się jednak wyłącznie do 
spraw krajowych, lecz omawia 
je na szerokim tle przemian 
zachodzących we  współczes- 
nym świecie, uwzględniając 
przy tym możliwie obszernie 
społeczne uwarunkowania tych 


przemian. Specjalny rozdział 
poświęcony jest problematyce 
przemian we współczesnym 
Kościele. 


w pierwszej części swej pra. 
cy autor wprowadza czytelni= 
ka w krąg zagadnień, dotyczą. 
cych istoty laicyzacji, jej u- 
warunkowań obiektywnych, a 
także ideowo-filozoficznych 1 
ideowych przesłanek. Wywody 
autora konsekwentnie zmierza. 
ją do konkluzji, Że warunki 
do pełnej laicyzacji stwarza 
dopiero socjalizm. Dopiero w 
społecznej rzeczywistości 80» 
cjalizmu tkwią obiektywne 
przesłanki | źródła laicyzacji, 
a przy tym socjalizm „huma- 
nizując stosunki międzyludzkie 


pogiębla działanie tych obiek- 
tywnych procesów laicyzacyj.- 
nych''. 


Charakterystyczny dla  na- 
szej epoki postęp Społeczny 
oraz rozwój nauki, techniki i 
kultury ujawniły nieprzysto- 
sowanie Kościoła do wspólczes- 
nej rzeczywistości, a jedno- 
cześnie wpłynęły wydatnie na 
intensyfikację procesów laicy- 
zacyjnych, Coraz ostrzej za- 
zysowujące się nieprzyStoso- 
wanie Kościoła ożywiło we- 
wnętrzne tendencje adapta- 
cyjne. Autor szczegółowo oma- 
wia te ścierające się tenden- 
cje, które ujawniły się przede 
wszystkim w obradach soboro- 
wych. Interesująco oświetla 
autor konsekwencje, wynika- 
jące z zachodzących w Koście- 
le przemian 1 to zarówno na- 
tury politycznej, doktrynalnej, 
socjotechnicznej, jak i organi- 
zacyjno-duszpasterskiej, 


W drugiej części książki 
autor omawia procesy laicyza- 
cyjne w życiu publicznym. 
Posługując się przyjętą w pra- 
cy metodą autor i w tej częś- 
ci poprzedza konkretne roz- 
ważania o polskiej rzeczywis- 
tości 
tradycjach postępowych dążeń 
do oddzielenia instytucji pu- 
blicznych od organizacji wy- 
znaniowych. Omawia swoistość 
sytuacji wyznaniowej i zwią- 
zane z tym problemy laicyza- 
cji życia publicznego w Pol- 
sce Ludowej, Realizowana jest 
u nas zasada wolności i tole- 
rancji wyznaniowej. W budo- 
wie socjalizmu w naszym kra- 
ju uczestniczą ludzie o róż- 
nych poglądach, Proces ten 
dokonywał Się w naszym kra- 
4u wbrew próbom reakcyjnej 
części hierarchii kościelnej, 
zmierzającej do dzielenia spo- 
łeczeństwa na _ wierzących i 
niewierzących. Omawiając Sto- 
sunki między państwem a 
Kościołem oraz politykę partii 
względem różnych katolickich 
ugrupowań społecznych, autor 
podkreśla. „Zasadniczą troską 
partii i wszystkich sił laickich 
w tej dziedzinie musi być 


krótkim wykładem 0; 


przeciwdziałanie temu, aby 
różnice światopoglądowe w 


„społeczeństwie były wykorzy. 


stywane do tworzenia sztucz- 
nych podziałów, do prób pod- 
ważnia jedności ludzi pracy w 
realizacji socjalistycznego bu- 
downictwa''. 


Ostatnia część poświęcona 
jest omówieniu laicyzacji po- 
staw ludzi współczesnych. W 
rozdziale poświęconym  omó- 
wieniu procesów dechrystiani- 
zacji we współczesnym świecie 
interesują przede wszystkim 
partie  przytaczające opinie 
współczesnych socjologów i 
socjogratów religii. Kierunkom 
i formom |laickiej działalności 
ideowej i społecznej poświęco- 
ne są końcowe partie książki, 
zawierające wiele cennych su. 
gestii, pożytecznych w prak- 
tycznej działalności. 


W trosce o percepcję nie 
najłatwiejszych przecież treści 
z zakresu filozofii i socjologii 
religii słusznie postąpił edy- 
tor opatrując książkę  Słow- 
niczkiem wyjaśniającym waż- 
niejsze nazwy, pojęcia i ter- 
miny naukowe. (zet.) 


ALICJA KUCZYŃSKA, 
NUSZ KUCZYŃSKI: „Huma- 
nizm _ socjalistyczny”, wyd. 
„Iskry* 1966, str, 295, tablic 16, 


JA- 


W różnych epokach rozmal- 
cie podchodzono do problema- 
tyki statusu jednostki w spo- 
łeczeń»twie.  Rozmalcie też 
oceniano warunki sprzyjające 


pełni jej rozwoju. Poglądy 
w tych sprawach określały 
ideowe, moralne 1 filozoficz- 


ne nurty określonych epok. 
1 chociaż problematyka ta by- 
ła przedmiotem nieustannych 
sporów i kontrowersji, to rów- 
nież ze sprzeczności tych nie- 
ustanuie wyłaniała się szla- 
chetna idea, wyrażająca dą- 
żenie do wszechstronnego roz- 
woju 1 doskonalenia człowie- 
ka. Świadomość istnienia 1 
utrzymywania się tej wciąż 
żywej ! dynamicznej tradycji 
humanistycznej w naszych 
dziejach pozwala nam dzisiaj 
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lepiej pojąć konflikty współ- 
czesnej epoki 41 zrozumieć 
swoistą wartość i sens współ- 
czesnego humanizmu, repre- 
zentowanego przez humanizm 
socjalistyczny. Z tego punktu 
widzenia należy ocenić, że 
słusznie postąpili Alicja 1 Ja- 
nusz Kuczyńscy, Iż swe roz 
ważania nad humanizmem So- 
cjalistycznym poprzedzili po- 
pularnym wykładem, wyjaś- 
niającym problematykę hu- 
manizmu w różnych okresach 
1 różnych nurtach głównie 
europejskiej cywilizacji. 


Ta zwięzła | nader komuni- 
«atywna książka adresowana 
jest, jak widać, przede wszyst- 
kim do czytelnika młodzieżo- 
wego. Stąd też widoczna tro- 
ska o prawidłową percepcję 
trudnych przecież problemów, 
zarówno ze strony autorów, 
jak i cedaktorów omawianej 
pracy. Autorzy rzetelnie relą- 
cjonują poglądy wybitnych 
przedstawicieli różnych epok 
i nurtów, a jednocześnie kie- 
rując się metodologią marksi- 


zmu ukazują perspektywę 
właściwej oceny przeszłości 
humanizmu, 


Podobną metodą kierują się 
w rozważaniach nad zjawiska 
mi współczesnymi. I to przy 
omawianiu zarówno kryzysu 
humanizmu mieszczańskiego 
we współczesnym świecie, jak 
też narodzin i rozwoju huma- 
nizmu socjalistycznego. Wnie 
kliwie śledzą oni społeczne 1 
morslno - etyczne przesłanki 
kształtujące idee humanizmu 
socjalistycznego. Rozważania 
swe starają się umiejscaauać 
w konkretnej polskiej rzeczy= 
wistości, aby rozbudzić w czy- 
telniku refleksje poparte wła- 
snym doświadczeniem. Jest to 
niewątpliwą zaletą książki, że 
unikając formy autorytatywe 
nego wykładu dąży raczej do 
ułatwienia czytelnikowi usy- 
stematyzowania wielorakich 
zjawisk rzeczywistości i spaj- 
rzenia na nie z pozycji humas 
nizmu socjalistycznego. 


Humanizm socjalistyczny w. 
ujęciu autorów nie stanowi 
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Sbiort sztywnych norm, bo 
choć wyrasta z określonych 
przesłanek obiektywnych, z 
których podstawową jest ist- 
nienie ustroju socjalistyczne- 
Eo, dzięki czemu realna staje 
się możliwość przezwyciężenia 


tradycyjnej antynomii mię- 
dzy jednostką a  społeczeń- 
stwem, to przecież proces 


kształtowania nowego modelu 
cywilizacyjnego i kulturowego 
sbołeczeństwa socjalistycznego 
nie przebiega bynajmniej pro- 
sto I bez zakłóceń. 

Sporą część swych rozważań 
Kucxzyńscy poświęcają podsta- 
wowej istocie socjalizmu, jaką 
jest  humanism środowiska 
społecznego, wyrażający się 
w idel nieustannego doskona- 
lenia człowieka, jako Istoty 
uspołecznionej. Nie ukrywają 
przy tym faktów istnienia 
konfliktów w stosunkach mię- 
dzyludzkich. A jednocześnie 
próbują szukać przyczyn wy- 
steępowania jeszcze tych ujein- 
nych zjawisk, wskazują także 
na sposoby ich przezwycięża- 
nia. „Paradoks, szczególnie 
bolesny paradoks tak wielu 
jeszcze naszych sytuacji, po- 
lega na tym, że te najbardziej 
ogólne przesłanki społeczne są 
optymalnie korzystne, a w 
praktyce mikroklimaty mię- 
dzyludzkich stosunków tak da- 
lece odbiegają jeszcze od 80- 
cjalistycznych ldeałów. Jesz- 
cze raz chcemy tu powiedzieć, 
że niemal wszystko zależy od 
ludzi, więc od nas samych, od 
tego. czy będziemy zgodnie z 


naszym sumieniem 1 nawet 
sgodnie z naszą «kondycją 
ludzką» zmieniać swój świat 


— przede wszystkim ten, któ- 
ry od nas najbardziej zależy: 
dom, szkołę, fabrykę, uczel- 
nię, biuro. Nakaz społecznej 
aktywności jest jednym z ele- 
mentarnych imperatywów 80- 
cjalistycznego humanizmu, w 
naszych warunkach i naszych 
czasach jest jednocześnie ka- 
tegorycznym nakazem obywa- 
telskiej odpowiedzialności 41 
polskiego patriotyzmu. wWy- 
starczy uświadomić sobie, jak 
wielkie szanse dają nam przed- 
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kiej działalności 


stawilone wyżej perspektywy, 
integrowane w wizji socjali- 
stycznego humanizmu te 
przeogromne możliwości, któ- 
re niesie sprzężenie rewolucji 
społecznej, naukowo = przemy- 
słowej t kulturalnej, aby zro- 
zumieć wagę i sens wysiłku 
każdego człowieka, niezbęd- 
ność tego wysiłku?” 


Najgłębszy sens humanizmu 
socjalistycznego tkwi w tym 
własnie przyznaniu wielkiego 
znaczenia £ wysokiej rangi co- 
dziennej ludzkiej pracy i ludz- 
społecznej. 
Realizacja bumanizmu socja- 
listycznego, postąpująca przez 
humanizację środowiska spo- 
łecznego i ciągłe doskonalenie 
człowieka jako istoty społecz= 
nej, uwolni ludzkość ostatecz- 
nie od tradycyjnej antynomii 
między jednostką a społeczeń- 
stwem = oto konkluzia roz- 
ważań zawartych w omawia- 
nej książce. (zet.) 


MIECZYSŁAW GORDON: ,,Po- 
znanie prawomocne a wiedza 
o świecie”, wyd. PWN 1966, 
str. 452, 


Jest to druga obszerna pra- 
ca z zakresu teorij poznania 
autora książki „O usprawie- 
dliwienie indukcji”. Główne 
jej zadanie to podjęcie mery- 
torycznej polemiki £ pozy- 
cji marksistowsko-leninowskiej 
teorii poznania z przedstawi- 
cielami tzw. pozytywizmu lo- 
gicznego. 


Pozytywizm logiczny zrodził 
się pod hasłami zwalczania 
wszelkiej metafizyki. Jego wy- 
bitni twórcy (Caraap, Frank, 
Reichenbach) dążyli do uwol- 
nienia filozofii od pseudopro- 
blemów qi uczynienia z niej 
filozofii naukowej, M, Gordon 
stwierdza, że dotąd nie udało 
się marksistom sprowokowanie 
publicznej debaty fllozoficrnej 
ze zwolennikami pozytywiz- 
mu logicznego. Przyczynę tego 
upatruje w tym, iż marksiści 
pragnęli dyskusję tę prowa- 
dzić na płaszczyźnie ontologii. 
A tę właśnie dziedzinę ftiozeo- 


til zwolennicy pozytywizmu 
logicznego traktują jako meta- 
fizykę, nie podlczającą wery»= 
fikacji naukowej, Toteż książe 
ka jęso stanowi wyzwanie do 
takicj debaty na gruncie teo- 
rii poznania, ktora należy co 
podstawowych dziedzin filozo. 
fii uprawianej przez pozyty= 
wizm logiczny. 

w polemice z pozytywizmem 
logicznym autor w szerokim 
stopniu wykorzystuje krytykę 
tej  filczofii,  sformułowaną 
przez filozofów niemarksistow= 
skich, takich jak Russell, 
Quine, Cassirer, Pap. Wiele 
z ich argumentacji współ. 
dźwięczy z krytyką marksi= 
stowską. Jednakże, korzystając 
z ich argumentacji, autor ob- 
naża zarazem ich niekonsek= 
wencje i podkreśla różnice 
dzielące tych filozofów od 
stanowiska  marksistowskiego., 

Ksiązka Stanowi jakby 0» 
czyszczenie przedpola od na- 
rosłych nieporozumień i gmae= 
twaniny pojęć w dyskusjach 
teoriopoznawczych 1 przygo- 
towanie gruntu do zasadri- 
czej krytyki stanowiska teore- 
tycznego głównego rzecznika 
pozytywizmu logicznego, Ru- 
dolfa Carnapa. (ab.) 


MAREK  FRITZHAND: „w 
kręgu etyki marksistowskiej”, 
KiW 1966, str. 339. 


Książka kierownika Katedry 
Etyki UW, prof. M. Fritze 
handa — to zbiór rozpraw 
przeważnie uprzednio ogłoszo- 
nych, lecz obecnie trudno de- 
stepnych. 

Istotne potrzeby praktyczne 
1 teoretyczne  spoleczeństwa, 
które szczególnie zaintereso= 
wane jest w kształtowaniu po- 
stawy etycznej ludzi zgodnie x 
ideałami socjalizmu, domaga 
ją się publikowania prac z za- 
kresu etyki, Z drugiej strony 
zadawnione zaniedbania w 
dziedzinie rozwoju teorh ety= 
ki marksistowskiej sprawiają, 
iż po dziś dzień brak np. aka- 
demickiego podręcznika etyki 
w ujęciu marksistowskim, Te 
właśnie okoliczności wziął pod 


uwage M. Fritzhand, decydu- 
jąc się na wydanie książki 
Książka ta, dzięki swuj wie- 
lostronności, rozległej proble- 
matyce jest jakby zastępczym 
podręcznikiem do studiowania 
etyki w oświetleniu marksi- 
stowskim, W selekcji materia- 
łu autor kierował się intencją 
nadanie książce jednolitego i 
eałościowego charakteru. Dzię- 
ki temu czytelnik w sposób 
logiczny wprowadzony zostaje 


w podstawowe problemy nauki 
etyki, w jej kontrowersje, 
trudności i podstawowe kie- 
ruhki zainteresowań, 

Rzeczą godną uwagi Są za- 
mleszczone pod niektórymi 
rozprawami glosy odautor$kie. 
Autor wyraża w nich z per- 
spektywy czasu swój krytycz- 
ny stosunek do pewnych włas- 
nych ujęć, a także wskazuje, 
jak obecnie podszedłby do 
tych zagadnień, 


Noty bibliograficzną 


Książkę zamyka artykuł 
„Etyka polska w minionym 
dwudziestoleciu”, w którym 


czytelnik znajdzie zwięzłą in+ 
tormację dotyczącą zarówno 
dziejów myśli etycznej w la- 
tach powojenńych, w szczególe 
ności marksistowskiej, proble. 
mów or£ganizacyjno-dydaktycz- 


nych, jak 1 głównych zadań 
w zakresie dalszego rozwoju 
teorii etyki oraz jej naucza- 
nia. (ab) 
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Mieczysław Jagielski 


KATUALNE ZADAŃIA ROLNICTWA W 1867 r. 


Rolnictwo w 1966 r. 


Rok 1966, pierwszy rok obecnego planu 5-letniego, rolnictwo zakończyło 
pomyślnymi na ogół wynikami produkcyjnymi. Wyrazem tego jest przede 
wszystkim wzrost produkcji globalnej rolnictwa o około 5% w porówna- 
niu z dobrym rokiem 1865, w którym to produkcja rolna wzrosła o 7,7% 
w stosunku do 1964 r. Osiągnęliśmy dobre na ogół plony zbóż, wysokie 
zbiory ziemniaków, buraków cukrowych, siana łąkowego oraz owoców 
i warzyw. Na korzystną sytuację w produkcji roślinnej wpłynęły również 
doskonałe jak na nasze warunki plony zielonek na paszę i kiszonki, które 
wraz z udanymi poplonami pozwoliły zgromadzić duże zasoby pasz włas- 
nych w gospodarstwach na rok 1967. Ogólnie produkcja roślinna jest wyż- 
sza o ponad 5%, w porównaniu do roku 1965. 


Zadowalające wyniki osiągnęliśmy również w produkcji zwierzęcej, 
która jest wyższa o 4,5% w porównaniu do 1965 r. Pogłowie bydła zwięk- 
szyło się o 4,4/, według spisu czerwcowego. Jednocześnie wzrosła mlecz- 
ność krów. Pogłowie trzody chlewnej podniosło się o 3,4%. Po raz pierw- 
szy po wojnie nastąpił szybszy wzrost pogłowia bydła niz trzody chlew- 
nej, co ma zasadnicze znaczenie dla naszego bilansu zbożowego. Wzmoc- 
niła się zapoczątkowana w roku 1965 tendencja do wzrostu pogłowia 
owiec, które w 1966 r. zwiększyło się o 3,40%. 


Konsekwentna polityka państwa zmierzająca do stwarzania corzz lep- 
szych warunków oraz zapewnienia środków do rozwoju rolnictwa wraz 
z szerokim wachlarzem poczynań organizacyjnych umożliwiły nam nale- 
żyte wykorzystanie sprzyjających warunków klimatycznych i uzyskanie 
dobrych wyników produkcyjnych. 


Na szczególne podkreślenie zasługują postępy w zaopatrzeniu rolnictwa 
w podstawowe środki produkcji oraz coraz lepsze ich wykorzystanie. 


Pod zbiory 1966 r. rolnictwo zużyło o 17%, więcej nawozów sztucznych, 
osiągając poziom 65 kg NPK na 1 ha użytków rolnych, tj. prawie o 10 kg 
więcej niż pod zbiory 1965 r. Zużycie wapna nawozowego wzrosło w ciągu 
roku o 20%. Prawie całkowicie pokryte zostało zapotrzebowanie rolnictwa 
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na tak podstawowe środki produkcji, jak środki ochrony roślin, nasiona 
kwalifikowane i sadzeniaki, pasze treściwe i ważniejsze rodzaje maszyn. 


Nakłady inwestycyjne w rolnictwie wzrosły w 1966 r. o dalsze 6% 
w stosunku do ich poziomu z 1965 r. Wzrosły także o kilkanaście procent 
dostawy materiałów budowlanych dla wsi, co umożliwiło wydatne zwięk- 
szenie inwestycji budowlanych również w gospodarstwach indywidual- 
nych. 


Dobre wyniki produkcyjne rolnictwa w minionym roku pozwoliły na 
zwiększenie skupu produktów rolnych o 8,7%, a więc na poprawę zaopa- 
trzenia ludności w artykuły żywnościowe, zwłaszcza pochodzenia zwierzę- 
cego, owoce i warzywa, oraz podniosły dochody wsi i jej zdolności inwe- 
stycyjne. 


Wchodzimy więc w rok 1987 w dobrych warunkach, dysponując du- 
żymi zasobami paszowymi, z pomyślnie zarysowującą się dynamiką po- 
głowia zwierząt oraz korzystną sytuacją finansową wsi. 


Główne zadania w produkcji roślinnej i zwierzęcej 


Za podstawę produkcyjnych założeń planów rocznych w rolnictwie 
przyjęto poziom plonów równy średniemu, jaki został osiągnięty w ciągu 
ubiegłego 4-lecia. Na tej też podstawie oparliśmy przewidywania co do 
przyrostu produkcji zwierzęcej. 


Praktyka ostatnich kilku lat, jak i szeregu poprzednich, przemawia za 
takim właśnie, realnym i ostrożnym planowaniem, które uwzględniając 
faktyczny potencjał naszego rolnictwa zawiera równocześnie niezbędną 
poprawkę na wypadek działania obiektywnych czynników, a w pierw- 
szym rzędzie uwzględnia niebezpieczeństwo mniej pomyślnych warunków 
klimatycznych. Zasada ta oznacza w istocie rzeczy trwałą tendencję do 
tworzenia rezerwy w wypadku pomyślnego przebiegu warunków klima- 
tycznych. Obok tej wypada podkreślić kolejną, kardzo ważną zasadę no- 
wego systemu planowania w rolnictwie. Jeżeli podział dochodu narodo- 
wego preliminujemy w oparciu o te ostrożne założenia przyrostu produk- 
cji rolniczej, to środki na rozwój rolnictwa zaplanowane są w rozmiarach 
odpowiadających założeniom planu pięcioletniego. 


Zasadniczemu zadaniu — wydatnemu powiększeniu produkcji zbożo- 
wej, poprawy bilansu paszowego oraz dalszemu i szybkiemu rozszerzeniu 
hodowli podporządkowana jest od szeregu lat nasza praca nad moderniza- 
cją rolnictwa. Znajduje to również wyraz w planie na rok 1967. Uwzględ- 
nia on dalszy przyrost dostaw kwalifikowanych nasion i sadzeniaków, 
środków ochrony roślin, a zwłaszcza nawozów mineralnych. Dostawy ich 
pod zbiory 1967 r. wzrosną do 73 kg NPK na 1 ha, a wapna nawozowego 
o 13%. Nakłady inwestycyjne na rolnictwo będą wyższe o ponad 7%. 
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Aktualne zadania rolnictwa w 1967 r. 


Plan przewiduje również dalszy postęp w mechanizacji rolnictwa. 
Znajdzie to wyraz zarówno w powiększeniu dostaw ciągników i maszyn, 
jak również w dalszej rozbudowie zaplecza remontowego. 


wzrost plonów Najważniejszym zadaniem roku bieżącego i kolej- 
izbiorów zbóż nych najbliższych lat jest szybki wzrost plonów 
i zbiorów zbóż. Zespół środków, wpływających na 
powiększenie produkcji zbożowej, został wzbogacony nowymi, bardzo 
istotnymi bodźcami ekonomicznymi, które przedstawił tow. Władysław 
Gomułka na ostatnim ogólnokrajowym zjeździe kółek rolniczych. 


Obecnie opłacalność produkcji zbożowej podnosić będą również obniżka 
cen nawozów mineralnych, ulgi w podatku gruntowym, nie oprocento- 
wany kredyt towarowy i bezpłatne usługi transportowe dla gospodarstw 
specjalizujących się w produkcji zbożowej. Charakterystyczną cechą no- 
wych bodźców ekonomicznych jest to, że im bardziej rolnik intensyfi- 
kować będzie swoje gospodarstwo — szczególnie podnosząc poziom nawo- 
żenia — w tym większym stopniu będzie mógł korzystać z przywilejów 
zapewnionych dla rozwoju produkcji zbożowej. 


Nowe warunki kontraktacji zbóż są szczególnie korzystne dla rolników 
gospodaru jących na glebach lekkich. Wynika to między innymi z ustalenia 
minimum dostawy zboża z zakontraktowanego hektara, które określone 
zostało zależnie od naturalnych zdolności produkcyjnych gleby. 


Wyrównuje to gorsze warunki produkcji na glebach słabszych, 
a w praktyce oznacza, że rolnik gospodarujący na glebach najlepszych 
przy kontraktacji zboża z powierzchni jednego hektara (jeśli nie korzysta 
z wymiany zboża na mieszanki paszowe) uzyskuje opust od ceny nawo- 
zów w wysokości około 440 zł, czyli na 1 q dostarczonego zboża 29,3 zł, 
a rolnik gospodarujący na glebach słabszych, dzięki obniżeniu normy do- 
stawy z 1 ha z 15 q do 10 q uzyskuje bonifikatę, która wynosi 44 zł na 
każdy kwintal dostarczonego zboża. Dla rolników gospodarujących na 
glebach najsłabszych bonifikata wynosi już nawet 55 zł na 1 q dzięki obni- 
żeniu normy do8qzl1 ha. 


Podobnie działa premia w postaci obniżenia podatku gruntowego, o ilę 
rolnik zakontraktuje minimum 20%, areału gruntów rolnych. Jeżeli 
rolnik gospodarujący na glebach najlepszych uzyskuje premię dopiero za 
16 i dalsze kwintale zboża, dostarczone z zakontraktowanego hektara, to 
rolnicy gospodarujący na glebach słabszych premię tę uzyskują poczy- 
nając od 13, 11 bądź 9 kwintala dostarczonego z zakontraktowanego hek- 
tara. 


Cały więc program intensyfikacji produkcji zbożowej tak pomyślano, 
aby mogły w nim brać udział wszystkie grupy gospodarstw, bez względu 
na wielkość, jakość gleb czy dotychczasowe kierunki produkcji. 


Nowe warunki kontraktacji zbóż nie tylko nie ograniczają produkcji 
zwierzęcej, ale odwrotnie, zapewniając szybki wzrost plonów i zbiorów 
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zbóż oraz możliwość uzyskania za nie pełnego ekwiwalentu paszowego 
w mieszankach przemysłowych — umożliwiają dalszy jej rozwój. 


| ) 
rozwój Drugim najważniejszym zadaniem planu roku bieżącego 
pogłowia i całego obecnego planu 5-letniego jest szybkie powiększenie 
bydła pogłowia bydła, produkcji mleka i żywca wołowego. Stanowi 


ono w istocie rzeczy część kluczowego problemu zbożowo- 
paszowego. 

Zakłada się, że w latach 1966—1970 pogłowie bydła wzrośnie o 14,6 do 
18,6%, produkcja mleka o 12,3—13,10%/, a żywca wołowego o 46—60%,. 
Wzrost produkcji mleka oparty będzie przede wszystkim na stałym po- 
większaniu średniej wydajności krów. 

W ostatnich latach podejmuje się kompleksowe środki, ażeby pomyślnie 
realizować zadania w tym dziale produkcji rolniczej. Rozwinęliśmy ho- 
dowlę zarodową, stosując najbardziej współczesne zasady selekcji i me- 
tody oceny cech genetycznych zwierząt. Wprowadziliśmy odpowiadającą 
obecnym potrzebom kontrolę wartości produkcyjnej krów. W rezultacie 
tej konsekwentnie prowadzonej pracy hodowlanej posiadamy obecnie 
w gospodarstwach państwowych stada hodowlane bydła, których wartość 
nie odbiega od osiągnięć, jakie w tej dziedzinie uzyskały kraje o najwięk- 
szej tradycji hodowlanej, jak: Holandia, Dania, NRF i NRD. 

Stopniowo rozwijaliśmy unasienianie krów. Dziś inseminujemy około 
3900 tys. krów i jałowiec, tj. blisko 63% ogólnej ilości sztuk przeznaczo- 
nych do rozpłodu. Uzyskujemy równocześnie około 90% zacieleń, co sta- 
wia nas w rzędzie krajów o najlepszych wynikach inseminacji. W wyniku 
konsekwentnie prowadzonej pracy w dziedzinie inseminacji i hodowli za- 
rodowej nastąpiła duża poprawa jakościowa pogłowia bydła w Polsce. Do- 
tyczy to przede wszystkim tych województw, które potrafiły najlepiej 
i najszybciej upowszechnić inseminację. 

Poprawiając jakość pogłowia i wzrost jego produkcy jności, rozwijamy 
użytkowanie w kierunku zarówno mlecznym, jak i mięsnym. Szczególne 
postępy osiągnęliśmy w produkcji młodego bydła rzeźnego, dzięki czemu 
otrzymujemy już około 800 tys. ton żywca wołowego rocznie, czyli dwu- 
krotnie więcej niż przed 10 laty. | 

Ten kierunek działania przyczynił się do prawidłowszego ukształtowania 
struktury stada, tzn. zachowania odpowiednich proporcji pomiędzy ilością 
krów a ilością młodego bydła. Obecnie procent krów w pogłowiu bydła 
wynosi 59, a jeszcze przed kilku laty przekraczał 12. Chów młodego bydła 
wywołał duże zainteresowanie rolników ze względu na korzyści ekono- 
miczne, wynikające z jego kontraktacji. 

Wyrazem tych tendencji jest dążenie rolników do wymiany małowar- 
tościowego pogłowia na bydło rasowe. Szeroko więc rozwija się kontrakta- 
cja sztuk hodowlanych i użytkowych na warunkach korzystnych zarówno 
dla producenta tego materiału, jak i dla jego odbiorcy. W ub. r. rozprowa- 
dziliśmy 9 600 jałowiec hodowlanych z kontraktacji. Aby sprostać dużemu 
zapotrzebowaniu, przeprowadza się selekcję jałowic zbywanych Centrali 
Przemysłu Mięsnego celem przeznaczania ich do dalszego odchowu. 
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W ciągu pierwszych miesięcy tej akcji dostarczyliśmy rolnikom indywi- 
dualnym blisko 12 tys. jałówek na korzystnych dla nich warunkach. Nie- 
stety ograniczone możliwości zakupu jałowiec od rolników nie pozwalają 
na szybkie wykonanie wszystkich zamówień. Właściwą drogą powinien 
być tutaj wzrost pogłowia bydła w każdym gospodarstwie, przede wszyst- 
kim zaś odchów do wyższych wag zdrowych cieląt. W tej dziedzinie mamy 
jeszcze nie wykorzystane rezerwy, gdyż np. w województwie warszaw*. 
skim, którego rolnicy dopominają sie o młode bydło do dalszego chowu, 
na każde 4 cielęta o wadze powyżej 80 kg tylko jedno pozostawia się do 
dalszego chowu. Rolnicy z Lubelszczyzny, którzy oczekują dostawy bydła 
z województwa poznańskiego, na 26 tys. cieląt ciężkich tylko niespełna 
tysiąc pozostawili do dalszego chowu, resztę zaś przeznaczyli na rzeż. Na- 
tomiast w takich województwach, jak bydgoskie i gdańskie, przeznacza 
się do dalszego chowu 92% skupywanych cieląt ciężkich, a przecież w tych 
województwach obsada bydła jest wyższa niż w wielu powiatach Mazow» 
sza, Podlasia czy Lubelszczyzny. 


W województwach białostockim, olsztyńskim, lubelskim i warszawskim, 
posiadających wyższą od średniej krajowej powierzchnię łąk i pastwisk, 
występuje niższa niż średnia w kraju obsada pogłowia bydła na 100 ha 
użytków rolnych. | 

Niemal w każdym województwie istnieją znaczne różnice w obsadzie 
pogłowia bydła w poszczególnych powiatach. Na przykład przy średniej 
obsadzie 42,1 sztuk bydła w województwie białostockim w powiatach hai- 
nowskim i sokólskim obsada kształtuje się na poziomie około 30 sztuk, 


a w powiatach: wysokomazowieckim, gołdapskim i oleckim osiąga ona 
od 48 do 52 sztuk. 


W województwie lubelskim przy średniej obsadzie 48,2 sztuk na 100 ha 
różnice w poszczególnych powiatach wahają się od 50 sztuk w powiataca 
bełżyckim, bychawskim i kraśnickim do 35 sztuk w powiatach bialskim 
lub włodawskim. 

Przytoczone przykłady wskazują, że w każdym województwie istnieją 
możliwości dalszego wzrostu pogłowia bydła, zwłaszcza w powiatach po- 
siadających dużo użytków zielonych. 


pasze Wszystkie nasze zamierzenia dotyczące hodowli bydła wiążą 
— więcej się ściśle z potrzebą szybkiej poprawy warunków środo- 
ilepsze  wiskowych, w których podstawową rolę odgrywa ilość i ja- 

kość wytwarzanych pasz. Musimy tutaj działać przez melio- 
racje i prawidłowe użytkowanie trwałych użytków zielonych, lepsze wy- 
korzystanie ziemi ornej, na drodze rozwiniętej uprawy wsiewek, śród- 
plonów i wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, także poplonów, przygoto- 
wanie zapasów pasz na okres żywienia zimowego, szczególnie kiszonek, 
przez prawidłowe wykorzystywanie wyprodukowanych pasz. Za sprawę 
szczególnie ważną uważamy jak najlepsze wykorzystanie zmeliorowanych 
użytków zielonych. W bieżącej 5-latce wyda się na ten cel 22 mld zł. To 
olbrzymia kwota. W ciągu dwóch lat melioruje się obecn'© '! nas tyle, ile 
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zmeliorowano w całym międzywojennym dwudziestoleciu. Melioracje 
w wielu rejonach kraju całkowicie przeobraziły warunki chowu bydła. 


Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia, przestrzegać należy za- 
sady kompleksowego inwestowania przy melioracji wielkich obszarów 
łąk i pastwisk. Obok robót, związanych z regulacją stosunków wodnych, 
konieczna jest budowa dróg, rozbudowa zakładów mleczarskich i zlewni, 
dostawa materiałów budowlanych dla rolników i pomoc kredytowa. 


Powiększając nakłady na melioracje, stale należy też dbać o właściwą 
konserwację urządzeń melioracyjnych oraz racjonalną gospodarkę na 
zmeliorowanych łąkach i pastwiskach. W wielu wsiach istnieje pod tym 
względem wzorowa sytuacja. Działają spółki wodne lub wspólnoty pa- 
stwiskowe, urządzenia melioracyjne znajdują się w dobrym stanie, spółki 
wymagają od swych członków należytej pielęgnacji użytków. Kółka rol- 
nicze uzupełniają zestawy traktorowo-maszynowe sprzętem do prac na 
łąkach oraz biorą udział w robotach konserwacyjnych i pielęgnacyjnych 
organizowanych przez spółkę. Zwiększają się dostawy mleka i żywca z ta- 
kich wsi. 

Nie wszędzie jednak mamy tak dobry stan. Nie brak przykładów mar- 
notrawstwa, kiedy po zmeliorowaniu łąk i pastwisk nie widać należytego 
przyrostu produkcji i to najczęściej z winy rolników. Nie ma komu zadbać 
o przepusty i zastawki, zarastają rowy, postępuje zachwaszczenie łąk itp. 
W tych wszystkich wypadkach należy stosować sankcje administracyjne 
przewidziane ustawą i stanowczo podnosić dyscyplinę produkcyjną. 


Melioracje użytków zielonych stają się wysoce rentowne, zwłaszcza 
przy obfitym nawożeniu. Dzisiaj nawozów mamy coraz więcej i byłoby 
" niewybaczalnym błędem, gdybyśmy pozostawali przy dawnych niskich 
plonach siana. 

W celu przygotowania dostatecznych zapasów pasz na okres zimy 
prowadzi się od kilku lat szeroko zakrojoną akcję budowy silosów i zaki- 
szania paszy oraz propaguje inne nowoczesne metody ich konserwacji. 
Budowę silosów państwo wspomaga materiałowo i finansowo. Szereg po- 
wiatów czynnie włącza się do tej akcji i może odnotować wiele istotnych 
osiągnięć. | 

Wiele jednak województw nie może poszczycić się takimi sukcesami. 
Stąd też ilość kiszonki przypadająca na jedną sztukę bydła w skali kraju 
wynosi około 15 q, co nie wystarcza do prawidłowego żywienia inwentarza 
w okresie zimowym. 


Podjęto wysiłek w celu zorganizowania opieki lekarsko-weterynaryjnej 
naa pogłowiem naszych zwierząt gospodarskich. Jednym z przykładów 
systematycznego działania jest zapoczątkowana przed kilku laty planowa 
akcja zwalczania gruźlicy u bydła. Pogłowie bydła w województwach 
wschodnich i centralnych zostało już uwolnione od tej choroby, a obecnie 
zasięg akcji przesuwa się stopniowo ku zachodniej części kraju. 


Dla zdrowotności pogłowia, jego produkcyjności, jak również jakości 
uzyskiwanych produktów — podstawowe znaczenie ma nie tylko żywie- 
nie, leczenie, lecz także pielęgnacja zwierząt i higiena pomieszczeń inwen- 
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tarskich. Rozwinęliśmy wielorakie działanie w celu poprawy istnieją- 
cego stanu. Corocznie w 1/3 wsi organizuje się powszechne przeglądy 
bydła, połączone z instruktażem udzielanym przez służbę zootechniczną 
i weterynaryjną. Przeglądy te dają okazję do przeprowadzania selekcji 
pogłowia i wskazania, które sztuki należy wybrakować, gdyż ich dalsze 
użytkowanie nie przynosi efektów ekonomicznych. Problem rozwoju po- 
głowia bydła trzeba traktować kompleksowo. Przy tym zawsze należy pa- 
miętać, że obfitość pasz, właściwe żywienie, czystość pomieszczeń i nale- 
żyta opieka — to podstawy powodzenia. 

Mamy dobry rok dla hodowli. Zbiory siana były obfite. Musimy uczynić 
wszystko, ażeby zapewnić dalszy szybki wzrost pogłowia. 


Zadania państwowych gospodarstw rolnych 


Obecny plan 5-letni wyznacza bardzo duże zadania PGR. Państwowy 
sektor naszego rolnictwa rozwija się szczególnie szybko, czego wyrazem 
jest między innymi wzrost produkcji towarowej. Wartość jej, wynosząca 
przed 5 laty 10 mld zł, osiągnęła w ostatnim roku gospodarczym sumę 
19 mld zł. Uwzględniając dotychczasowe efekty, co roku podwyższane są 
wymagania w stosunku do PGR, żądając od nich: stałego wzrostu pro- 
dukcji i dostaw, coraz większego wkładu na rzecz intensyfikacji całego 
rolnictwa, a przy tym coraz pełniejszego przestrzegania zasad rozra- 
chunku gospodarczego. 


W ciągu ostatniego 5-lecia towarowa produkcja zbóż w PGR wzrosła 
z 700 tys. ton prawie do 1.200 tys. ton. W 1970 r. powinna ona przekroczyć 
1,5 mln ton. 

Stawiając PGR coraz wyższe zadania, należy pamiętać o warunkach ich 
realizacji. Z tym wiąże się dość szybki wzrost nakładów inwestycyjnych 
w PGR. Wydaje się niezbędne zwrócenie uwagi na wieloraki charakter 
tych inwestycji. | 

Po pierwsze, PGR mają bardzo przestarzałą bazę budynkową. Odbu- 
dowa tego w pełni już zamortyzowanego funduszu środków trwałych staje 
się coraz pilniejszym zadaniem ze względu na zużycie techniczne, jak 
i moralne. Konieczna jest szybka poprawa sytuacji mieszkaniowej robot- 
ników PGR. 

"Po drugie, wśród nakładów w PGR prawie połowę stanowią inwestucje 
podejmowane ze względu na potrzeby całego rolnictwa. Dotyczą one ho- 
dowli zarodowej, nasiennictwa oraz gospodarstw doświadczalnych i dy- 
daktycznych. Podobny charakter ma również budowa suszarni zielonek 
1 ziemniaków. 

Po trzecie, PGR wykonują bardzo ważne państwowe zadanie zagospo- 
darowania nie użytkowanych gruntów. Co roku o kilkadziesiąt tysięcy ha 
rozszerza się obszar PGR, a to wymaga zwiększania parku maszynowego, 
budowy mieszkań, pomieszczeń inwentarskich i szeregu urządzeń. 
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Po czwarte, plan inwestycyjny PGR zawiera wydatki nie tylko na pro- 
dukcję rolną i przemysłową, lecz także na leśnictwo t rybactwo, budowę 
dróg, gospodarkę mieszkaniową i komunalną, a nawet na ośrodki zdrowia, 
placówki opieki nad dzieckiem oraz urządzenia kulturalno-oświatowe dla 
ludności wiejskiej. 


W ostatnich latach przyśpieszono tempo realizacji inwestycji w PGR. 
Zwiększono dostawy nawozów, maszyn i traktorów oraz innych środków 
produkcji. Zmieniono system wynagrodzeń, wprowadzając fundusz pre- 
miowy. W krótkim czasie środki te przyniosły duże efekty. Szczególnie 
znaczny postęp produkcyjny i finansowy osiągnęły PGR w wojewódz- 
twach północnych, gdzie koncentrowaliśmy przytoczone wyżej inwesty- 
cje. 

Doceniać przy tym powinniśmy nie tylko materialne efekty tych zmian. 
Powszechnie stwierdzamy umocnienie dyscypliny pracy, wzrost zaintere- 
sowania załóg sprawami rozwoju swych gospodarstw, postępującą stabi- 
lizację kadr. Zmienia się też atmosfera wokół PGR, które w oczach chło- 
pów zyskują coraz bardziej przychylną opinię zarówno ze względu na 
ogólny postęp w produkcji i gospodarności, jak i z powodu rosnącego 
wkładu PGR-owskich załóg w doskonalenie warunków produkcyjnych 
całego rolnictwa. 


Odnotowując te konkretne wyrazy postępu w PGR, nie można zapomi- 
nać o sporej jeszcze liczbie słabych gospodarstw państwowych. Od 2 lat 
koncentrujemy uwagę zjednoczeń PGR na tej właśnie grupie przedsię- 
biorstw rolnych, gdyż podniesienie ich chociażby do średniego dzisiaj po- 
ziomu oznaczałoby duży postęp i wydatny wzrost udziału PGR w pro- 
dukcji całego rolnictwa. 


Zwiększony program inwestycyjny jest niezbędnym czynnikiem uru- 
chomienia dużych rezerw produkcyjnych, jakie tkwią w wielu gospodar- 
stwach państwowych. Niesłusznie byłoby jednak twierdzić, że tylko nie- 
dobór środków inwestycyjnych ogranicza produkcyjne możliwości i ren- 
towność PGR. 


Jak wszędzie, tak i w PGR, decydującym czynnikiem jest człowiek, jego 
kwalifikacje i zainteresowanie doskonaleniem powierzonego mu warsztatu 
pracy. Z myślą o tym w ostatnich latach powzięto wiele decyzji o donio- 
słym znaczeniu. Stworzono mianowicie bardzo dobre warunki dla specja- 
listów rolnictwa, którzy obejmują kierownicze stanowiska w PGR, 
zwłaszcza tam, gdzie warunki produkcji i pracy są trudniejsze niż prze- 
ciętne. Zmieniono też system wynagradzania robotników rolnych, wpro- 
wadzając fundusz premiowy. Znaczne podniesienie ich zarobków uzależ- 
niono od szybkiego zwiększenia produkcji. Z wprowadzeniem nowego 
cystemu płac w PGR zapewniono wysokie dochody tym załogom i poszcze- 
gólnym robotnikom, którzy najbardziej gospodarnie wykorzystują powie- 
rzone im środki produkcji. A 


Dzięki temu płace pracowników PGR w ciągu ostatnich 3 lat znacznie 
wzrosły. Jednocześnie stale poprawiają się warunki pracy i bytu pe- 
geerowskich załóg robotniczych. 
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Gospodarstwa państwowe otrzymują coraz większe środki na poprawę 
warunków mieszkaniowych, socjalnych, opieki zdrowotnej, lecz 1 poziom 
wynagrodzeń, i zakres świadczeń socjalnych, i tempo wyposażenia po- 
szczególnych gospodarstw w mieszkania, urządzenia wodociągowe, w pla- 
cówki kulturalne itd. zależą od wyników produkcyjnych PGR. 


Szybki rozwój usług w rolnictwie 


Doskonaląc ekonomiczne i produkcyjne warunki rolnictwa i wyposaża- 
jąc gospodarstwa rolne w coraz nowocześniejsze środki produkcji, moder- 
nizować musimy także w sensie społecznym rolniczy warsztat pracy. Na 
obranej przez nas drodze oznacza to między innymi stopniowe kształtowa- 
nie społecznych więzi pomiędzy rolnikami, rozwijanie zbiorowej inicja- 
tywy i umacnianie powiązań pomiędzy pojedynczym gospodarstwem rol- 
nym a społecznym sektorem naszej gospodarki, między indywidualnym 
warsztatem produkcyjnym a państwem. 

Rosnąca rola uspołecznionego sektora gospodarki w podnoszeniu pro- 
dukcji jest charakterystyczną cechą obecnego etapu rozwoju naszego rol- 
nictwa. Chodzi tu nie tylko o szybkie tempo intensyfikacji państwowych 
i spółdzielczych gospodarstw rolnych. Obejmują one u nas tylko 12% 
użytków rolnych. Jakkolwiek wpływ ich na rolnictwo jest bardzo duży 
ze względu na dostawy nasion, zwierząt zarodowych i pasz, w ogólnym 
jednak zaopatrzeniu kraju ich udział wynosi na razie około 150%. 

Chodzi również o szybki rozwój społecznych organizacji i przedsię- 
biorstw obsługujących gospodarstwa rolne. Wzrasta rola kółek rolniczych 
i spółek wodnych, sieci spółdzielczych placówek zaopatrzenia i zbytu, za- 
kładów przetwórczych i remontowych oraz przedsiębiorstw świadczących 
rolnikom różnorodne usługi inwestycyjne i produkcyjne. Przedsiębiorstwa 
te i placówki przejmują w pewnym sensie od rolnika część funkcji pro- 
dukcyjnych i umożliwiają indywidualnym gospodarstwom rolnym stoso- 
wanie nowoczesnych metod produkcji. Bez tej usługowej działalności cały 
szereg nowoczesnych środków i sposobów byłoby niedostępnych dla prze» 
ważającej większości gospodarstw chłopskich. 

Dzięki tej usługowej działalności gospodarowanie w naszym rolnictwie 
staje się w coraz większym stopniu procesem społecznym. Coraz bardziej 
wzrasta udział środków produkcji stanowiących własność społeczną. 
Coraz większego znaczenia nabiera umiejętność posługiwania się nową 
techniką i racjonalnego gospodarowania środkami społecznymi. Z tego 
też względu tak wiele uwagi poświęca się rozwojowi usługowego zaplecza 
rolnictwa oraz rozbudowie bardziej kompletnego systemu usług dla go- 
spodarki rolnej. 


* 


Wśród usług produkcyjnych podstawowe znaczenie mają trakto- 
rowe usługi kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszyno- 
wych. Z mechanizatorskiego dorobku kółek rolniczych  najbar- 
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dziej charakterystyczne wydają się coraz lepsze wskaźniki eksplo- 
atacji sprzętu, które kółka rolnicze coraz pełniej wykorzystują 
w produkcji rolniczej, osiągając przy tym należytą rentowność 
usług. Początkowo traktor wykorzystywano przeciętnie zaledwie przez 
500—600 godzin rocznie. W roku ubiegłym kółka osiągnęły 1 000 godzin, 
a znaczna część wypracowała 1 200, a nawet 1 500 godzin. Przyczyna po- 
stępu tkwi w więzi ofiarnej pracy społecznego aktywu kółek rolniczych 
z fachowością, jaką wnoszą do mechanizacji rolnictwa POM. 


Szereg decyzji powziętych ostatnio zapewnia coraz wyższy poziom 
usług POM dla kółek rolniczych. Kapitalne remonty traktorów przepro- 
wadzają wyspecjalizowane zakłady zapewniające wysoki poziom jakości 
wykonania. Wprowadzono stały cennik na remonty kapitalne. Cena usługi 
zmienia się tylko w tym wypadku, gdy dzięki sprawnej organizacji re- 
montu zmniejszają się jego koszty. Obniżono opłaty za przeprowadzenie 
kapitalnych remontów, np. za remont traktora DT o 1 500 zł. Dla wszyst- 
kich traktorów krajowej produkcji rozszerzono okres gwarancyjny z 6 na 
12 miesięcy. Oznacza to znaczny wzrost odpowiedzialności POM za jakość 
usług remontowych. 


. Rozbudowuje się sieć filii POM. Dzisiaj istnieje 400 filii, co razem 
z warsztatami POM stanowi ponad 800 zakładów do bieżącej obsługi re- 
montowej. Sieć tych punktów nadal będzie się zagęszczała. 


Nałożono na POM odpowiedzialność za szkolenie traktorzystów dla kó- 
łek rolniczych. W ciągu 6 lat wyszkoliły one 75 tys. traktorzystów. Zwró- 
cono uwagę nie tylko na liczbę przygotowanych kadr, lecz również na 
poziom szkolenis i dalsze podnoszenie kwalifikacji mechanizatorów już 
zatrudnionych w produkcji. W związku z tym rozbudowano według spe- 
cjalnego programu sieć ośrodków szkoleniowych, opartą na założeniu, że 
każdy POM w powierzonym mu rejonie kształci i doszkala techniczną 
kadrę rolnictwa. Dla szczególnych potrzeb organizuje się także woje- 
wódzkie ośrodki szkolenia specjalistów obsługujących drogie i bardziej 
złożone maszyny. 

Z jak najbaraziej pozytywną oceną spotkały się międzykółkowe bazy 
maszynowe. Dzisiaj mczemy już powiedzieć, że bazy stanowią najbardziej 
racjonalne rozwiązanie w dziedzinie mechanizacji gospodarstw chłop- 
skich w naszych warunkach. 


Większość jednak sprzętu kółek rolniczych znajduje się obecnie poza 
bazami. Należy zapewnić mu obsługę techniczną jak najbardziej zbliżoną 
do stosowanej w bazach międzykółkowych. Dlatego też wprowadza się 
system obowiązkowych przeglądów traktorów. Każde kółko rolnicze bę- 
dzie zobowiązane zgłosić w oznaczonym terminie traktor do przeglądu. 
POM powinny w związku z tym zorganizować dostateczną sieć punktów 
usługowych. 

W związku z przedłużeniem okresu gwarancyjnego i powszechnym 
wprowedzeniem przeglądów technicznych sprzętu zmniejszą się wydatki 
kółek rolniczych na przeglądy i remonty. Sprzyjać temu będzie także 
system podwyższonych z 3 do 50%, bonifikat dla tych kółek rolniczych, 
które dbając o planowy remont sprzętu uzgadniają terminy dostarczania 
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maszyn do warsztatu POM i przestrzegają zasad ich prawidłowej eksplo- 
atacji. 

W ostatnich latach wprowadzona została nowa forma remontowej 
obsługi kółek rolniczych, polegająca na dostarczaniu im zamiennych ciąg- 
ników. Chodzi o to, by kółko nie ograniczało usługowej działalności dla 
rolników w okresie, kiedy musi oddać traktor do remontu. Część kółek, 
obawiając się utraty wpływów, niesłusznie przedłużała eksploatację trak- 
torów, których międzyremontowy okres upłynął np. w czasie pilnych prac 
polowych. Dzisiaj do dyspozycji rolnictwa stoi w POM blisko 2 000 ciągni- 
ków wymiennych, co oznacza nową szansę podniesienia gotowości usługo- 
wej kółek rolniczych oraz ochrony ich sprzętu przed nadmiernym zuży- 
ciem. Jednakże kółka rolnicze wykorzystują tę możliwość dotychczas 
w małym stopniu. 

Boją się, że w wyniku wymiany przypadnie im bardziej zużyty traktor 
i że trzeba będzie ponosić później większe koszty jego remontu. Uwzględ- 
niając to wprowadza się zasadę, że wydatki związane z wymianą niektó- 
rych ważnych części w traktorach wymiennych pokrywa POM, jeśli części 
te zużyły się w czasie normalnej eksploatacji. ży. 


Stosowanie prawidłowych zasad eksploatacji i remontu w dużym stop- 
niu zależy od instruktorskiej działalności POM. Obecnie służbę tę pełni 
prawie 1500 techników. Stawia się im coraz wyższe wymagania. Do za- 
kresu ich pracy należy opieka i odpowiedzialność za stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy w mechanizatorskiej działalności kółek rolniczych. 


Ażeby jeszcze bardziej podkreślić odpowiedzialność z tytułu opieki 
nad sprzętem kółek, wprowadza się premiowanie instruktorów i kadry 
nadzorującej ich działalność zależnie od wyników kółek rolniczych i opinii 
PZKR bądź rad użytkowników filii POM i MBM. 


Szczególnie pozytywnie należy ocenić rozwój usług, jakie świadczą 
w ostatnich latach PER w dziedzinie konserwacji, remontu oraz moder- 
nizacji urządzeń elektroenergetycznych na wsi. Nie ograniczają się one 
przy tym do samych usług remontowych, ale popularyzują stosowanie 
energii elektrycznej do celów produkcyjnych i bytowych rolników. Tak 
np. PER zakładają wentylatory dosuszające siano, montują elektryczne 
warniki i parniki, pomagają w doborze silników elektrycznych i wykonują 
usługi związane z instalowaniem rozmaitych odbiorników mocy. Tę dzia- 
łalność PER podjęły niedawno i prowadzą ją w skromnym na razie zakre- 
sie, ponieważ ich baza techniczna nastawiona była na elektryfikację wsi. 
Obecnie dzięki poparciu szeregu WRN powstaje sieć punktów usługo- 


wych. 


Drugą z kolei grupę stanowią usługi inwestycyjne, dotyczące głównie 
zagadnień budownictwa rolniczego i zaopatrzenia wsi w wodę. W budow- 
nictwie rolniczym podejmuje się w dalszym ciągu wysiłki, ażeby znacz- 
nie powiększyć potencjał przerobowy, wciąż jeszcze niewystarczający 
w zestawieniu z zadaniami, które określa bieżący plan 5-letni. Istnieje iuż 
dzisiaj 159 przedsiębiorstw skupionych w 12 zjednoczeniach wojewódz- 
kich. Ich łączny przerób w 1967 r. wyniesie 8,4 mld zł, tj. o 3 mld zł wię- 
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cej niż w 1964 r., kiedy przystąpiliśmy do tworzenia rolniczych przedsię- 
biorstw budowlanych. Dorobkiem ostatnich 3 lat jest nie tylko większy 
potencjał przerobowy, ale szereg innych zasadniczych zmian w różnych 
sprawach budownictwa rolniczego. Przykładowo tylko należy wymienić 
kompleksową typizację budownictwa, obejmującą zarówno projekty bu- 
dynków, jak również produkcję prefabrykowanych materiałów budowla- 
nych, rozwój własnej bazy prefabrykacyjnej, udane próby mechanizacji 
niektórych prac w budownictwie wiejskim, wprowadzenie jednolitych cen 
za gotowe obiekty. 


Nie należy jednak zapominać, że jesteśmy zaledwie na etapie tworze- 
nia nowoczesnego zaplecza budowlanego, zaplecza, które pracuje jeszcze 
nie dość sprawnie, zbyt drogo, a nieraz także oddaje do eksploatacji 
obiekty wykonane niedbale. Usuwanie tych niedomagań powinno należeć 
do najpilniejszych zadań. 


Wśród innych usług produkcyjnych należy wymienić zaopatrzenie rol- 
nictwa i wsi w wodę. Wartość robót w tej dziedzinie wyniesie w br. 862 
min zł, a więc o 17,30%, więcej niż w roku ubiegłym. 


Wymienione wyżej usługi — to tylko część rozwijanej działalności. 
Organizuje się ponadto sieć placówek specjalizujących się w chemizacji 
rolnictwa, wznosi zakłady lecznictwa weterynaryjnego, rozbudowuje sta- 
cje inseminacyjne t wylęgowe, powiększa sieć placówek szkolenia kadr 
rolniczych i obsługi przedsiębiorstw rolnych w dziedzinie konsultacji fa- 
chowej, jak np. ośrodki doświadczalne i stacje chemiczne, lub w zakresie 
opracowania dokumentacji projektowej i produkcyjnej, jak np. różno- 
rodne biura projektów, ośrodki dokumentacji hodowlanej i szereg innych. 

Nie wolno wreszcie pominąć doniosłej roli, jaką w stosunku do rol- 
nictwa odgrywają organizacje zaopatrujące je w środki produkcji, skupia- 
jące i przetwarzające produkty rolne. Ich usługowa funkcja ma wielkie 
znaczenie dla planowego rozwoju produkcji i podnoszenia efektywności 
gospodarki rolnej. Plan 5-letni przewiduje dalsze nakłady na doskonale- 
nie działalności tych organizacji. 


Plan gromadzki - podstawowym ogniwem 
koordynacji rozwoju rolnictwa 


Główną wytyczną rozwoju naszego rolnictwa w obecnym planie 5-let- 
nim jest szybszy wzrost produkcji roślinnej niż zwierzęcej, zwłaszcza 
produkcji zbóż i pasz. 

W planach gromadzkich i wiejskich programach rozwoju rolnictwa, 
które będą opracowywane i realizowane w 1967 i 1968 r., powinno się 
uwzględniać przedsięwzięcia zapewniające szybkie zwiększenie produkcji 
zbóż, a z drugiej strony zwracać uwagę na regulowanie struktury pozo- 
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stałej części produkcji przez określenie rozmiarów kontraktacji poszcze- 
gólnych roślin. 

Należy zaznaczyć przy tym, że pewna część przedsięwzięć ustalonych 
w wiejskich programach rozwoju rolnictwa po ich skonfrontowaniu z pla- 
nami gospodarczymi gromady i zatwierdzeniu przez GRN nabiera cech 
dyrektywnych wytycznych działania. Dotyczy to szczególnie zadań w za- 
kresie kontraktacji, ochrony roślin i nasiennictwa. Stąd też wymagają 
one prawidłowego powiązania nie tylko z gromadzkimi, ale również z po- 
wiatowym planem rozwoju rolnictwa. 

Rady narodowe wszystkich szczebli zdobyły już duże doświadczenia 
w opracowywaniu i kontroli wykonania tak ważnych odcinków planów 
gromadzkich, jakimi są nasiennictwo i ochrona roślin. Słabsze wyniki 
osiągnęły natomiast w zakresie koordynacji zadań kontraktacyjnych. Do- 
tyczy to zwłaszcza kontraktacji roślin bardziej atrakcyjnych, których 
rozmiary produkcji muszą być limitowane odpowiednio do potrzeb i mocy 
przetwórczych przemysłu. 

Dlatego też zarówno wiejskie, jak i gromadzkie plany kontraktacji sta- 
nowią dyrektywę wiążącą z jednej strony instytucje kontraktujące, 
a z drugiej przodowników kontraktacji i samych rolników. Rady naro- 
dowe wszystkich szczebli mają prawo i obowiązek należytego przestrze- 
gania tej zasady. Kontraktacja obejmuje obecnie 19,40%/, zasiewów, a w la- 
tach najbliższych obejmie 30%, głównie w wyniku jej rozszerzania na 
większy obszar zbóż i ziemniaków. 

Trzeba więc nie tylko prawidłowiej rozdzielać zadania kontraktacyjne 

w skali wsi czy gromady, ale również pogłębiać specjalizację i koncentro- 
wać produkcję w rejonach i gospodarstwach, osiągających najniższe 
koszty produkcji i najwyższą jakość $urowca. W polityce rozmieszczania 
zadań kontraktacyjnych bardzo istotne znaczenie mają takie czynniki, 
jak zasoby siły roboczej, kwalifikacje i doświadczenie rolników, a przede 
wszystkim potrzeby gospodarki narodowej o zdecydowanym priorytecie 
przed innymi. Do tej właśnie grupy należy przede wszystkim kontrakta- 
cja zbóż, która rozpatrywana na tle całości zadań kontraktacyjnych we 
wsi i gromadzie musi być realizowana zgodnie z planem i nawet go wy- 
przedzać. 
_ Tak kompleksowo i wszechstronnie mogą opracować plany kontraktacji 
jedynie rady narodowe, które potrafią racjonalnie skojarzyć na swym te- 
renie interesy poszczególnych instytucji kontraktujących z warunkami 
miejscowymi. 

Drugą nie mniejszej wagi dziedziną koordynacyjnej działalności powia- 
towych i gromadzkich rad narodowych w zakresie rolnictwa są inwestycje 
rolnicze. W 1967 r. 80%, nakładów inwestycyjnych na rolnictwo będą sta- 
nowiły inwestycje objęte terenowymi planami rad narodowych. Domi- 
nują w nich zadania w dziedzinie melioracji, rozbudowy zaplecza remon- 
towo-technicznego, pegeerów, elektryfikacji, rozbudowy szkół rolniczych 
i zaplecza obsługującego rolnictwo. 

Oprócz inwestycji państwowych, bezpośrednio związanych z rol- 
nictwem, znaczne środki inwestycyjne na budowę zaplęcza magazyno- 
wego, usługowego i przetwórczego przeznaczają instvtucie spółdzielcze. 
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Duży potencjał inwestycyjny stanowią również czyny społeczne wsi, 
zwłaszcza jeśli chodzi o budowę dróg, zaopatrzenie wsi w wodę i inwe- 
stycje kulturalne. | 

Zwiększa się również inwestycje ze środków własnych rolników, czemu 
sprzyja wzrost dochodów wsi, pomoc kredytowa państwa i wzrastające 
dostawy materiałów budowlanych, które choć niezupełnie jeszcze zaspo- 
kajają potrzeby, pozwalają na dwukrotnie większą skalę budownictwa na 
wsi niż przed 6 laty. | 

Ta wielostronna działalność inwestycyjna na wsi i dla wsi, która obej- 
muje 250/ całości frontu robót budowlanych w gospodarce narodowej, 
nie jest jeszcze w pełni koordynowana i podporządkowana długofalowym 
kierunkom rozwoju poszczególnych powiatów, gromad i wsi. W ostatnich 
latach zapoczątkowano w szeregu województw próby takiej koordynacji, 
osiągając w wyniku znaczną poprawę lokalizacji wielu poczynań inwesty- 
cyjnych, obniżkę kosztów i większą efektywność inwestycji. Nie jest to 
jednak jeszcze praktyka powszechna. 

Warunkiem podstawowym realizacji planów gromadzkich i wiejskich 
jest stała aktywizacja wszystkich organizacji społeczno-gospodarczych 
działających na wsi. Dlatego rady narodowe muszą skoncentrować się na 
pracy bezpośredniej we wsi, w terenie, na utrzymywaniu stałej więzi 
GRN z kółkami rolniczymi, POM, GS, spółdzielniami mleczarskimi, 
ogrodniczymi, oszczędnościowo-pożyczkowymi itd., na pobudzaniu dzia- 
łalności tych instytucji i koordynowaniu programów przez nie realizowa- 
nych. Trzeba też organizować stałą wymianę doświadczeń między powia- 
tami i gromadami, szczególnie z rejonów słabiej rozwiniętych i gorzej 
zorganizowanych z rejonami o intensywnej gospodarce. Dysproporcje 
w rozwoju rolnictwa między poszczególnymi rejonami są duże. Bardzo 
zróżnicowana też jest dynamika wzrostu produkcji rolnej. Wszystko to 
uzasadnia celowość analizowania skuteczności stosowanych rozwiązań 
i metod pracy. 

Przy omawianiu zagadnień planowania należy zwrócić uwagę na nowe 
możliwości, jakie wiążą się z pomyślnie rozwijającym się ruchem kółek 
rolniczych. Mogą one obecnie stawać się w coraz większej mierze najbliż- 
szym rolniczego warsztatu pracy ogniwem kierowania produkcją. Ten 
charakter i zakres kółkowej działalności winny mieć na względzie za- 
równo organizacje gospodarcze, jak i rady narodowe oraz ich organy. Mu- 
szą one uwzględniać, że coraz bardziej planowo organizowana działalność 
kółek rolniczych stanowi niezbędny element pogłębiania planowości całej 
naszej gospodarki rolnej. 


Specjaliści do produkcji 


Zamierzone techniczne i społeczne przeobrażenia na naszej wsi wyma- 
gają rosnącego udziału specjalistów rolnych. Specjalistów tych musi 
cechować nie tylko sprawność w posługiwaniu się techniką, ale i umiejęt- 
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ność opierania się na społecznych siłach warunkujących należyte jej 
wdrażanie do praktyki. 


Konkretyzując zadania w tej dziedzinie, wypada na czoło wysunąć pro- 
blem kształtowania już w czasie nauki i studiów postaw bezpośredniego 
osobistego zaangażowania młodzieży w realizacji polityki rolnej partii. 
Sprzyjać temu będzie szerzenie wiedzy o jedności programu podnoszenia 
produkcji we wszystkich sektorach naszego rolnictwa i gruntowania pod- 
staw społecznej przebudowy rolnictwa, uwzględniającej konkretne wa- 
runki i niezbędne etapy tego procesu. Oddanie sprawie umocnienia spo- 
łecznej własności i umacnianie jej roli w procesie modernizacji rolnictwa 
winno znajdować szczególne zrozumienie wśród naszej rolniczej inteli- 
gencji. | 

Tę pracę z powodzeniem można prowadzić tylko na wsi, najbliżej war- 
sztatu produkcyjnego. Istnieją po temu niezbędne dwa warunki: 1) oso- 
bista postawa młodego specjalisty i jego zdecydowanie na udział w niełat- 
wej często pracy, ale przy pełnej świadomości, że jest ona społecznie nie- 
zbędna; 2) należyte moralne i materialne warunki, które winniśmy za- 
pewnić młodym i nie tylko młodym specjalistom w rolnictwie. W ostat- 
nich latach powzięto szereg decyzji zapewniających stałą poprawę mate- 
rialnych warunków inteligencji rolniczej, tym większą, im bliżej pro- 
dukcji staje ona do roboty. Program mieszkaniowy PGR, budowa agrono- 
mówek, mieszkań dla służby weterynaryjnej i melioracyjnej, mieszkań 
przy filiach POM — oto przykładowe gwarancje dla młodych inżynierów 
1 techników. | 

Istotne zmiany w polityce płac w rolnictwie, a zwłaszcza w PGR, pole- 
gają na tym, że po ukończeniu obowiązującego stażu uzyskują oni podsta- 
wowe wynagrodzenie wyższe od przeciętnego, a prócz tego możliwość 
szybkiego powiększania dochodów, jeśli przedsiębiorstwa, w których pra- 
cują, wykorzystywać będą należycie możliwości produkcyjne. Moralne 
warunki pracy, jakich wymaga specjalista — to obiektywna ocena jego 
wysiłków, prawo do samodzielnej decyzji, to uznanie społeczne odpowied- 
nie do inicjatywy, wyników i oddania w pracy. Trzeba stwierdzić, że pod 
tym względem szybkie zmiany zachodzą zarówno z tytułu ulepszania me- 
tod zarządzania gospodarką narodową i powiększania samodzielności 
przedsiębiorstw, jak też dzięki pogłębianiu roli rozrachunku gospodar- 
czego i ekonomicznych instrumentów planowego oddziaływania na rol- 
nictwo, jak wreszcie dzięki ofiarnej postawie przeważającej części naszej 
inteligencji rolniczej. Zdobywa sobie ona uznanie robotników przedsię- 
biorstw rolnych, indywidualnych rolników, chłopów -spółdzielców, działa- 
czy partyjnych i państwowych. | 

Nie znaczy to jednak, żeby przytoczone czynniki automatycznie rozwią- 
zywały problem moralnych warunków pracy specjalistów w rolnictwie. 
Zdarzają się szczególne spiętrzenia trudności, którym nie może sprostać 
młody specjalista. We wszystkich takich wypadkach opieka instancji par- 
tyjnych dla podtrzymania młodego specjalisty oznaczać będzie ten właśnie 
niezbędny element należytych moralnych warunków jego pracy. 

Odpowiednikiem szybkiego postępu technicznego są zaostrzone wyma- 
gania w dziedzinie dyscypliny społecznej, szczególnie produkcyjnej. Jest 
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ona nowym zagadnieniem w sferze przeważającej u nas gospodarki indy- 
widualnej. Plan nasienny, ochrony roślin, wapnowania gleb, melioracyj- 
_ ny czy hodowlany wymaga powszechnego, jednolitego działania obejmu- 
jącego wszystkie gospodarstwa rolne. Zobowiązuje on do jednolitej tech- 
nologii produkcji, do wykonywania określonych zabiegów według harmo- 
nogramu i przy znacznym ograniczeniu tej dowolności, do której przywy- 
kła, większość rolników gospodarujących indywidualnie. Umocnienie tej 
dyscypliny wymaga szerokiej pracy wyjaśniającej, instruktażowej i nie- 
kiedy określonych sankcji administracyjnych. W dalszym ciągu tę dyscy- 
plinę musimy umacniać, 


JERZY ALBRECHT 


PROBLEMY FINANSOWE 
NOWEGO 
PIĘCIOLECIA 


Wprowadzane u progu obecnego planu pięcioletniego zmiany zasad 
finansowania gospodarki zmierzają do rozszerzenia możliwości bardziej 
samodzielnego działania wielu ogniw gospodarki w oparciu o rachunek 
ekonomiczny. Ażeby działanie to było zgodne z zasadniczymi założeniami 
planu pięcioletniego, niezbędne jest sprecyzowanie założeń polityki finan- 
sowej w tym okresie. 

Zazwyczaj przez pojęcie polityki finansowej rozumie się zespół założeń 
w dziedzinie podziału produktu społecznego, a więc — założenia w dzie- 
dzinie finansowania rozwoju gospodarki i spożycia społecznego, kształto- 
wania dochodów ludności, równowagi pieniężno-rynkowej itp. Wiele 
z tych założeń określanych jest bezpośrednio przez pięcioletni plan roz- 
woju gospodarki narodowej i były już dość szeroko omawiane. Dlatego 
w artykule poruszę niektóre tylko aspekty polityki finansowej, aktualne 
w obecnym pięcioleciu. Chciałbym mianowicie skoncentrować uwagę na 
tych problemach, które są stosunkowo ściślej związane z wykorzystaniem 
instrumentów finansowych w kształtowaniu procesów gospodarczych. 
Chodzi tu zwłaszcza o następujące zagadnienia: 


— oddziaływanie instrumentami finansowymi na jednostki gospodarki 
uspołecznionej; 


— kształtowanie wydatków budżetowych, przeznaczonych na' finanso- 
wanie usług socjalno-kulturalnych; 


— kształtowanie zasobów pieniężnych ludności; 

— kredyty dla ludności, gospodarki chłopskiej i rzemiosła; 

— rozwój ubezpieczeń obowiązkowych i dobrowolnych; 

— założenia polityki podatkowej w stosunku do gospodarki nie uspo- 
łecznionej i ludności. 


Ustalenie określonych zasad postępowania we wszystkich wymienio- 
nych dziedzinach działalności gospodarczej i przyjęcie ich do praktycznej 
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realizacji przez zainteresowane ogniwa, tj. resorty, zjednoczenia, przedsię- 
biorstwa, rady narodowe i banki, powinno przyczynić się do bardziej po- 
myślnej realizacji założeń planu pięcioletniego. 


4 


Finansowanie 
. _ jednostek gospodarki uspołecznionej 


Dla sfinansowania określonych w planie pięcioletnim założeń rozwoju 
gospodarki narodowej, urządzeń socjalnych i kulturalnych oraz świad- 
czeń społecznych niezbędny jest znaczny wzrost dochodów systemu finan- 
sowego, tj. budżetu państwa, przedsiębiorstw i instytucji uspołecznionych. 
Szacuje się, że poziom tych dochodów powinien być w 1970 r. o około 
450/0 wyższy niż w 1965 r. Ważną rolę odegra tu osiągnięcie planowanego 
na 1970 r. ponad 60-procentowego (w porównaniu z 1965 r.) wzrostu wy- 
tworzonej w kraju akumulacji finansowej, która już obecnie jest źródłem 
ponad 500%% dochodów systemu finansowego. O powodzeniu tego zadania 
decydować będzie przemysł, który dostarcza ponad 800%, krajowej akumu- 
lacji finansowej. | | 

Temu też m. in. zadaniu służyć powinny założenia polityki finansowej 
w stosunku do przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysłowych. Chodzi tu 
także o oddziaływanie w kierunku wykorzystania ukrytych rezerw, umo- 
żliwiających korzystniejszą realizację planu i pożądane zmiany w toku 
jego realizacji. 

Wykonanie tych zadań wymaga najogólniej rzecz biorąc dalszego, kon- 
sekwentnego wdrażania i przestrzegania zasad nowego systemu finanso- 
wego przedsiębiorstw. Zakładając, że zasady te są na ogół znane z licz- 
nych publikacji, chcę obecnie zwrócić uwagę na realizację następujących 
jego założeń: !) 

— rozszerzanie zakresu stosowania dyrektywnych wskaźników ren- 
towności, zwłaszcza netto, jako podstawowego kryterium oceny działal- 
ności przedsiębiorstw oraz pogłębianie zasady samofinansowania przed- 
siębiorstw i zjednoczeń; 

= zapewnienie odpowiedniego zakresu inwestycji, nacelowanych na 
planową rekonstrukcję branż i modernizację, finansowanych ze środków 
własnych przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz kredytu bankowego. 


wskaźniki Rozszerzanie zakresu stosowania wskaźnika rentow- 
rentowności ności w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach sprzyjać 

powinno wygospodarowaniu odpowiednich środków fi- 
nansowych nie tylko w wyniku wzrostu produkcji, ale również 
w wyniku obniżki kosztów, przy równoczesnym lepszym dostosowaniu 
asortymentu produkcji do potrzeb gospodarki. W tym celu dążymy 


1) M.in. ogólne zasady nowego systemu finansowego omówiłem w artykule pt. „Kie- 
runki usprawnień systemu finansowego”, „Nowe Drogi”, nr 4/1965. 


20 


Problemy finansowe nowego pięciolecia 


zwłaszcza do rozszerzania zakresu stosowania wskaźnika rentowności 
netto (stosunek procentowy zysku do kosztu własnego sprzedanej pro- 
dukcji) i zwężania zakresu stosowania wskaźnika rentowności brutto 
(stosunek zysku powiększonego o podatek obrotowy do kosztu własnego 
sprzedanej produkcji). Chodzi nam bowiem nie o formalne wygospodaro- 
wanie akumulacji, np. w wyniku rozwoju produkcji w wyższym stopniu 
obciążonej podatkiem obrotowym, ale o wygospodarowanie akumulacji 
finansowej przy rozwoju asortymentu produkcji najlepiej dostosowanego 
do potrzeb gospodarki. i 

Wyrazem tego dążenia jest uchwała rządu w sprawie projektu budżetu 
państwa na 1967 r., która ustaliła dla zjednoczeń dyrektywne zadania fi- 
nansowe przede wszystkim w formie wskaźnika rentowności netto. Liczbę 
zjednoczeń przemysłowych, w których stosuje się wskaźnik rentowności 
brutto, ograniczono z 23%, w 1966 r. do ok. 70/7 w 1967 r. W trzech zjed- 
noczeniach zastosowano wskaźniki rentowności przerobu (stosunek zysku 
do wartości sprzedanej produkcji, liczonej po cenach przerobu). Podej- 
muje się również próbę zastosowania stopy zysku (stosunek procentowy 
zysku do wartości środków trwałych i obrotowych) jako podstawowego 
wskaźnika dyrektywnego. 

W pierwszym wypadku chodzi o zneutralizowanie wpływu wartości 
surowców na decyzje producentów dotyczące asortymentu produkcji, 
przy wzmocnieniu zainteresowania wynikami ekonomicznymi produkcji. 
W drugim wypadku chodzi o zwiększenie zainteresowania przedsiębiorstw 
wykorzystaniem maszyn i urządzeń oraz ograniczeniem wzrostu zapa- 
sów do niezbędnych rozmiarów. 

Szersze stosowanie wskaźników rentowności jako podstawowego kryte- 
rium oceny pracy przedsiębiorstw i zjednoczeń wymaga właściwego 
ukształtowania cen fabrycznych. Wprowadzone w związku z tym od stycz- 
nia br. nowe ceny fabryczne obejmują znaczny odsetek produkcji towaro- 
wej przemysłu kluczowego. Podstawowym ich założeniem jest zróżnico- 
wanie stawek zysku zależnie od jakości i nowoczesności wyrobów oraz — 
w określonym stopniu — od potrzeb rozwoju produkcji. Oparcie tych cen 
na średniobranżowych kosztach produkcji sprzyjać powinno prawidłowej 
"SAAS produkcji, zapewniającej obniżkę kosztów produkcji w skali całej 

anży. 

Ważnym założeniem polityki finansowej w zakresie kształtowania cen 
fabrycznych jest dążenie do ich względnej stabilizacji na dłuższe okresy 
czasu. Chodzi o to, aby załogi przedsiębiorstw i zjednoczeń mogły korzy- 
stać z efektów obniżki kosztów własnych, poprawiającej wskaźnik ren- 
towności, a w konsekwencji zwiększającej fundusze materialnego zainte- 
resowania. Nie znaczy to, by ceny fabryczne były niezmienne. Jeśli. 
bowiem ulegną zmianie preferencje rozwoju produkcji poszczególrych 
wyrobów lub zmienią się w sposób zasadniczy warunki kształtujące 
koszty produkcji, trzeba będzie zmieniać i ceny fabryczne. 

Równocześnie z wprowadzeniem nowych cen fabrycznych zmieniają się 
zasady rozliczania z budżetem produkcji planowodeficytowej. Dotychczas 
bowiem w wielu wypadkach straty na jednych wyrobach były pokrvuwane 
z zysków na innych wyrobach w ramach przedsiębiorstw. Obecnie nato- 
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miast każdy produkt, którego cena fabryczna jest wyższa od ceny zbytu, 
będzie dotowany. Umożliwi to z jednej strony zapewnienie przedsiębior- 
stwom korzystnych warunków dla produkcji, której dotowanie z punktu 
widzenia potrzeb gospodarki jest niezbędne, a z drugiej strony państwo 
uzyska lepszą orientację w skali deficytowości poszczególnych wyrobów, 
co ułatwi aktywizację przedsięwzięć, zmierzających do likwidacji nie 
uzasadnionych dopłat. 


Wraz ze zwiększaniem rangi wskaźnika rentowności, jako podstawy 
oceny pracy przedsiębiorstw i zjedRoczeń, dążymy do silniejszego powią- 
zania z nim bodźców ekonomicznych. Dotychczas warunkiem wypłaty 
premii dla kierownictwa przedsiębiorstw i zjednoczeń było osiągnięcie 
planowanego poziomu kosztów. Od nowego roku skorygowano warunki 
wypłaty funduszu premiowego w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, 
uzależniając ją w szerszym niż dotychczas stopniu od wskaźników ren- 
towności. Powinno to zwiększyć zainteresowanie kierownictw przedsię- 
biorstw i zjednoczeń wynikami finansowymi, m. in. karami umownymi, 
które płacą one ze swoich zysków w razie niewywiązywania się z umów, 
i które powinny się stać ważnym czynnikiem dyscyplinującym funkcjono- 
wanie gospodarki. W tym samym kierunku działać mają również wpro- 
wadzone niedawno zasady premiowania za rytmikę produkcji i wykona- 
nie umów kooperacyjnych. 


Dla dalszego wzmocnienia dyscypliny gospodarczej, a zwłaszcza skło- 
nienia przedsiębiorstw do poważnego traktowania wszelkich zobowiązań, 
dalszego doskonalenia systemu finansowego, należy zwracać większą 
uwagę na bodźcowe działanie kar umownych i karnych odsetek banko- 
wych. W związku z tym warto rozważyć celowość ustalenia takiej kolej- 
ności pokrywania zobowiązań finansowych przedsiębiorstw, która nada- 
łaby większą rangę regulacji ich zobowiązań wobec innych przedsię- 
biorstw. 


wdrażanie Obok podniesienia rangi rentowności jako kry- 
zasady terium oceny pracy przedsiębiorstw i zjednoczeń 
samofinansowania drugim istotnym założeniem polityki finansowej, 

realizowanym w ramach nowego systemu finan- 
sowego, jest wdrażanie zasady samofinansowania. Chodzi tu zwłaszcza 
o zapewnienie większych możliwości rozwoju przedsiębiorstwom lepiej 
pracującym. Wyrazem tego jest zastosowanie procentowej normy po- 
działu zysku pomiędzy budżet, przedsiębiorstwa i zjednoczenie oraz 
normy podziału amortyzacji pomiędzy przedsiębiorstwa i zjednoczenie. 
Ażeby te zasady podziału środków mogły wywierać istotny wpływ na 
warunki rozwoju przedsiębiorstw i zachęcały do osiągania możliwie naj- 
lepszych wyników ekonomicznych, bardzo istotne jest zapewnienie stabi- 
lizacji norm podziału na dłuższe okresy czasu. 


W tym celu normy podziału zysku wyznaczane są z góry na 2 lata, a od 
1967 r. normy podziału amortyzacji są określane do końca bieżącego pię- 
ciolecia. 
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W rezultacie tak przyjętych zasad podziału akumulacji finansowej 
w dyspozycji przedsiębiorstw i zjednoczeń według przewidywanych da- 
nych znalazło się w 1966 r. ok. 37,8 mld zł tej akumulacji, w tym 15 mld 
zł na rzecz funduszów rozwoju przedsiębiorstw, ok. 7,7 mld zł na fundusz 
zakładowy oraz ok. 5 mld zł na fundusze rezerwowe i fundusze inwesty- 
cyjne zjednoczeń. Pozostała część akumulacji w wysokości ok. 3 mld zł, 
także przeznaczona głównie na finansowanie wzrostu środków obroto- 
wych i inwestycji, dotyczy przedsiębiorstw nie objętych nowym syste- 
mem finansowym. Około 7 mld zł wypracowanej akumulacji przypada na 
fundusze spółdzielcze, przede wszystkim spółdzielni pracy i spółdzielczości 
handlowej. Normy podziału akumulacji, przyjęte w planie na 1967 r., po- 
winny zapewnić pozostawienie do dyspozycji przedsiębiorstw i zjednoczeń 
co najmniej 38,3 mild zł i ok. 43,5 mld zł na rok 1968. Oznacza to, że ponad 
20/4 akumulacji krajowej pozostaje w dyspozycji przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. 

Tak znaczne środki, pozostające w dyspozycji przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń, służyć mają realizacji przyjętych w planie założeń rozwoju gospo- 
darki. Dlatego ustalając normy podziału zysku i amortyzacji, oparto się 
na planach rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki, szczególnie 
w zakresie inwestycji. Odpowiednio więcej środków pozostawia się tym 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom, które w myśl założeń planu powinny 
się rozwijać szybciej. W niczym nie zmienia to jednak faktu, że inicja- 
tywa przedsiębiorstw może i powinna pomnażać środki pozostające w ich 
dyspozycji. 

Właściwe określenie wskaźników podziału zysku jest ważnym i trud- 
nym zadaniem resortu finansów, ministerstw i zjednoczeń. Doświadczenia 
ubiegłego roku wskazują, że zwłaszcza zjednoczenia nie opanowały jeszcze 
w dostatecznym stopniu sztuki operowania normami podziału środków fi- 
nansowych w stosunku do przedsiębiorstw. Jest to oczywiście zrozumiałe, 
jeżeli uwzględnimy fakt, że były to dla zjednoczeń zadania nowe, a w do- 
datku wcale nie łatwe. Obecnie ważne jest więc, aby zjednoczenia doko- 
nały prawidłowego podziału norm i to nie tylko na 1 rok, ale z góry na 
2 lata (co do podziału zysku) i na 4 lata (w przypadku amortyzacji). 


finansowanie Rozszerzanie zasady  samofinansowania  przedsię- 
Inwestycji biorstw i zjednoczeń wywiera duży wpływ na finanso- 
wanie inwestycji. W celu zwiększenia odpowiedzial: 
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń za realizację planów inwestycyjnych 
i wykorzystanie środków finansowych ograniczany jest udział budżetu 
w finansowaniu inwestycji na rzecz środków własnych przedsiębiorstw 
i zjednoczeń oraz kredytu bankowego. Temu celowi sprzyjać ma również 
wprowadzone w ub. roku w niektórych gałęziach przemysłu oprocento- 
wanie środków trwałych, którego zakres w następnych latach będziemy 
rozszerzali na dalsze branże. | 
Suma środków finansowych na inwestycje przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń — pochodzących zarówno z akumulacji finansowej, jak i araortyza- 
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cji — wzrośnie z 25 mld zł w 1965 r. do ok. 39 mld zł w 1966 r. i ok. 43 
mld zł w 1967 r. Zwiększenie środków dotyczy głównie inwestycji zjedno- 
czeń i w znacznym stopniu jest wynikiem przekwalifikowania części inwe- 
stycji centralnych w inwestycje zjednoczeń. Udział środków budżetowych 
w finansowaniu inwestycji zjednoczeń zmaleje przy tym z 19,4% w 1965 r. 
do ponad 110/, w 1966 r. i do ok. 8,50% w 1967 r., a w finansowaniu inwe- 
stycji przedsiębiorstw pozostanie na dotychczasowym niskim poziomie 
(poniżej 20%). 


W znacznym stopniu o wysokości środków własnych na finansowanie 
inwestycji przedsiębiorstw po raz pierwszy decydować będzie również 
ich gospodarka zapasami. Jak bowiem wiadomo, w myśl zasad nowego 
systemu finansowego z funduszu rozwoju przedsiębiorstw nagromadzo- 
nego z zysków w 1966 r., zobowiązane są one do sfinansowania co naj- 
mniej 600% przyrostu zapasów, a dopiero pozostałe środki mogą być wyko- 
rzystane w 1967 r. na finańsowanie inwestycji. 


W bieżącym roku przedsiębiorstwa będą więc skiej niż dotychczas 
odczuwały skutki gospodarki zapasami, zwłaszcza wówczas, gdy zapasy 
wzrastają nadmiernie. 


Obecnie idzie więc o to, ażeby przestrzegana była zasada ustalonego 
udziału środków własnych w finansowaniu zapasów. Szczególnej uwagi 
wymaga przy tym analiza zapasów zbędnych i nadmiernych, które zgod- 
nie z systemem powinny być finansowane w całości środkami własnymi. 
Tylko przejściowo w 1967 r. mogą one być jeszcze częściowo finansowane 
kredytem bankowym. W przyszłości natomiast kredyt bankowy zostanie 
wyeliminowany z finansowania tego typu zapasów. W przypadkach, gdy 
środki własne przedsiębiorstw, nagromadzone na rachunku funduszu 
rozwoju, nie wystarczają do sfinansowania w ustalonym zakresie przy- 
rostu zapasów, przedsiębiorstwo powinno zwrócić się o uzupełnienie ich 
z funduszu rezerwowego zjednoczenia. Banki mogą w takiej sytuacji przy- 
znać jedynie wyżej oprocentowany kredyt, i to na okres przejściowy, do 
chwili załatwienia sprawy przez zjednoczenie. > 


Wprowadzone zmiany w zasadach finansowania niektórym przedsię- 
biorstwom być może przysporzą niemało trudności. Pomimo to prze- 
strzeganie przyjętego reżimu postępowania jest niezbędne, jeżeli chcemy 
osiągnąć większe postępy w intensyfikacji gospodarowania. 


inwestycje Poważne zadania w dziedzinie kształtowania inwestycji 
banki i oddziaływania na ich realizację przypadają bankom. 
a UGNKI Jednym bowiem z istotnych źródeł finansowania inwe- 


stycji staje się kredyt bankowy. Kredyt ten ma do spełnienia następujące 
funkcje: 


— uzupełnia środki własne przedsiębiorstw i zjednoczeń w takich roz- 
miarach, ażeby wielkość ich inwestycji zgodna była z założeniami planu 
gospodarczego; 
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— zwiększa odpowiedzialność przedsiębiorstw i zjednoczeń za efek- 
tywne wykorzystanie środków inwestycyjnych, gdyż kredyt musi być 
spłacony wraz z odsetkami; 

— umożliwia kontrolę bankową nad procesem inwestycyjnym przed- 
siębiorstw i zjednoczeń. - | 

W związku z tym przewiduje się wzrost udziału kredytu w finansowa- 
niu nakładów inwestycyjnych; w wypadku inwestycji zjednoczeń z ok. 
15,5%, nakładów w 1966 r. do ok. 200%, w 1967 r., a inwestycji przedsię 
biorstw z ok. 17,50%/9 do ok. 20%. W latach następnych będziemy dążyli 
do pewnego zwiększenia udziału kredytów w finansowaniu nakładów 
inwestycyjnych przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

W dziedzinie inwestycji przedsiębiorstw banki powiny stosować poli- 
tykę finansowo-kredytową zgodną z programem rozwoju danej branży 
i nastawioną na modernizację produkcji oraz rozwój produkcji eksporto- 
wej. W ramach ustalonych kierunków inwestowania banki powinny za- 
pewnić pierwszeństwo w otrzymaniu środków dla tych przedsiębiorstw, 
w których efektywność inwestowania jest najwyższa. 

Kredytu nie powinno się w zasadzie udzielać na pokrycie niedoborów 
funduszu rozwoju przedsiębiorstw, wynikłych bądź z niewygospodaro- 
wania zysku, bądź też z nadmiernego przyrostu zapasów. W takich sytua- 
cjach przedsiębiorstwo powinno odpowiednio ograniczyć swoje inwesty- 
cje, o ile nie zostaną one dofinansowane z funduszu rezerwowego zjedno- 
czenia. Pomoc kredytowa może być udzielona wówczas jedynie dla wy- 
równania skutków nie dość dobrze określonych norm podziału zysku i dla 
zapobieżenia szkodom gospodarczym. 

Szczególna rola przypada bankom w dziedzinie kształtowania inwestycji 
zjednoczeń. Inwestycje te finansowane są głównie z odpisów amortyza- 
cyjnych i z części zysków przedsiębiorstw, tj. ze środków własnych. Udział 
kredytu bankowego w finansowaniu inwestycji zjednoczeń zapewniać ma 
natomiast ściślejsze dostosowanie ich rozmiarów do potrzeb planowego 
rozwoju gospodarki, a zwłaszcza do planów rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej branży. Banki mają również dążyć, m. in. przez odpowiednie 
operowanie kredytem, do eliminowania inwestycji niecelowych, mało 
efektywnych i nie przygotowanych właściwie do realizacji, na rzecz inwe- 
stycji, które są potrzebne i mogą być szybko zrealizowane. Ważnym zada- 
niem banków w realizacji założeń polityki finansowania inwestycji zjed- 
noczeń jest również zapewnienie optymalnego wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych oraz uzyskanie ich przyrostu przede wszystkim 
przez usprawnienia organizacyjno-techniczne, modernizację oraz rekon- 
strukcję istniejących zakładów. Ponadto istotne jest zapewnienie ciągłości 
i pełnego finansowania inwestycji kontynuowanych dla zachowania za- 
sady koncentracji nakładów i przeciwdziałania wydłużaniu cyklu inwesty- 
cyjnego. | 

W dziedzinie inwestycji centralnych — finansowanych ze środków 
budżetowych, amortyzacji i kredytu — chodzi przede wszystkim o pogłę- 
bienie działalności opiniodawczo-kontrolnej banków, dotyczącej przygo- 
towania obiektów do realizacji i kształtowania kosztów. Celowe jest przy 
tym dalsze rozszerzanie zakresu finansowania tych inwestycji ze środ- 
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ków kredytowych i amortyzacji. Poza tym, m.in. w związku z przyjętą 
w nowym systemie finansowania zasadą, że do dyspozycji inwestorów 
i przedsiębiorstw wykonawstwa przechodzi połowa osiągniętych oszczęd- 
ności w stosunku do dyrektywnej wartości kosztorysowej obiektu, banki 
muszą zwracać specjalną uwagę na weryfikację rozliczeń kosztów i ocenę 
efektów zakończonych inwestycji. 

Obok kredytowania inwestycji istotną sprawą jest również ustalenie 
właściwych założeń w dziedzinie kredytowania i kontroli finansowej 
przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyjnego. Wprowadzenie zasady 
jednorazowych rozliczeń z inwestorem po zakończeniu budowy bardzo 
rozszerzyło możliwości oddziaływania banków na te przedsiębiorstwa. 
Idzie tu zwłaszcza o wykorzystanie kredytu dla odziaływania na termi- 
nowe kończenie robót. W tym celu banki mają się posługiwać zróżnicowa- 
niem stawek oprocentowania kredytów w zależności od tego, czy finansuje 
się prawidłowe stany produkcji nie zakończonej, czy też produkcję nie 
zakończoną, pomimo upływu terminu oddania obiektu do użytku. 

Odrębnym problemem są założenia w dziedzinie finansowania inwesty- 
cji tzw. grupy „B”, tj. inwestycji realizowanych w ramach czynów spo- 
łecznych, inwestycji szybko rentujących się oraz innych drobnych inwe- 
stycji. 

Jeżeli chodzi o politykę finansowo-kredytową banków w tym zakresie, 
to bezwzględne pierwszeństwo winny tu mieć inwestycje szybko rentu- 
jące się, a ponadto inwestycje związane z obsługą rolnictwa, rozbudową 
zaplecza magazynowego, uzupełnieniem « sieci zakładów gastronomicznych, 
sklepów, punktów usługowych itp., a więc inwestycje rozwiązujące często 
dokuczliwe braki w funkcjonowaniu naszej gospodarki. 


drogi Opisane założenia polityki finansowej do- 
da!szego doskonalenia tyczą w zasadzie przedsiębiorstw przemysłu 
systesńdu kluczowego. Stopniowo jednak dążymy do 


adaptacji ważniejszych założeń nowego sys- 
temu finansowego również na inne działy gospodarki i przemysł tereno- 
wy, tak aby wszędzie podnieść rangę rachunku ekonomicznego jako pod- 
stawy decyzji o charakterze gospodarczym. Jest to — jak wiadomo — 
cel, do którego zmitrzają zmiany zasad tinansowania we wszystkich nie- 
mał krajach socjalistycznych, chociaż drogi do tego celu prowadzące są 
różne. 

Przejęte przez nas zasady finansowania opracowano w oparciu o stan 
naszych doświadczeń z ostatnich lat i dostosowano w znacznym stopniu do 
obowiązujących metod planowania i zarządzania gospodarką. Wybrane 
przez nas w nowym systemie finansowym rozwiązania nie są jeszcze do= 
skonałe. zapewne można zaproponować wiele innych, odmiennych roz- 
wiązań. Na pewno celowe jest wypróbowanie ich w drodze eksperymen- 
tów, nim moyłyby być one zastosowane w szerszej praktyce gospodarczej. 

Tak np. zgodnie z uchwałą VII Plenum KC PZPR wypróbować należy 
powiązanie bodźców materialnego zainteresowania (zwłaszcza funduszu 
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premiowego) z wielkością wyniku finansowego. Chodziłoby tu o spraw= 
dzenie efektów określania np. funduszu premiowego w procentowej re- 
lacji do zaplanowanej i wygospodarowanej kwoty zysku. 

Inny eksperyment powinien — moim zdaniem — polegać na przyjęciu 
czystego dochodu jako podstawy podziału środków na płace i na fundusz 
rozwoju przedsiębiorstw. Przy takim rozwiązaniu przedsiębiorstwa miały- 
by określony normą procentową udział funduszu płac w czystym docho- 
dzie — przy zagwarantowaniu minimum płac — oraz określone normy 
odpisów na fundusz rozwoju i normy wpłat do budżetu. Konsekwencją 
tego rozwiązania mogłoby być na pewno zniesienie limitowania zatrud- 
nienia oraz inne ukształtowanie dotychczasowego pojęcia funduszu za- 
kładowego. 

Na rozważenie zasługują również propozycje stworzenia w przedsię- 
biorstwach jednego funduszu finansowania inwestycji, kapitalnych re- 
montów, postępu technicznego i przyrostu środków obrotowych, z tym 
że potrzeby w dziedzinie środków obrotowych zaspokajane byłyby 
w pierwszej kolejności. Takie rozwiązanie mogłoby zwiększyć znacznie 
samodzielność wyboru przez przedsiębiorstwo dróg jego rozwoju. 


Szukając w drodze eksperymentów innych rozwiązań, przestrzegać na- 
leży obecnie oraz konsekwentnie i szeroko upowszechniać zasady nowego, 
przyjętego i obowiązującego systemu finansowego. Trzeba bowiem pod- 
kreślić, że wprowadzone w ramach nowego systemu zmiany w porówna- 
niu z poprzednio obowiązującymi zasadami finansowania stanowią istotny 
postęp. Dzisiaj już nie wystarczy wykonanie planu produkcji globalnej, 
by chodzić w aureoli świetnego wykonawcy planu. Wprowadzone zmiany 
sprawiły, że dobra ocena działalności przedsiębiorstwa wymaga wiele ini- 
cjatywy kierownictwa, samorządu i załóg przedsiębiorstw w poszukiwa- 
niu dróg usprawnienia organizacji, obniżki kosztów, poprawy jakości 
i asortymentu produkcji itp. Nowy system finansowy wymaga od resor- 
tów dobrej znajomości sytuacji zjednoczeń, a od zjednoczeń dobrej znajo- 
mości potrzeb i możliwości przedsiębiorstw. Możliwe to jest tylko w wa- 
runkach pogłębienia analizy ekonomicznej na każdym szczeblu gospodar- 
ki, a więc w przedsiębiorstwach oraz zjednoczeniach i resortach. 

Pełniejsze efekty nowych zasad finansowania gospodarki ujawnić się 
mogą dopiero po pewnym czasie, po należytym przyswojeniu przez 
wszystkie ogniwa gospodarki ustalonych w systemie „reguł gry”, przy 
możliwie ścisłym przestrzeganiu przyjętych zasad kredytowania przed- 
siębiorstw, racjonalnym dysponowaniu przez nie nagromadzonymi środ- 
kami własnymi oraz wzmocnieniu odpowiedzialności i dyscypliny finan- 
sowej. 


Finansowanie usług socjalno-kulturalnych 


Obok finansowania jednostek gospodarki uspołecznionej przedmiotem 
szczególnego zainteresowania w polityce finansowej jest określenie właś- 
ciwych założeń w dziedzinie wydatków socjalnych i kulturalnych. Często 


27 


Jerzy Albrecht 


dyskutuje się zwłaszcza nad tempem wzrostu wydatków budżetowych na 
cele socjalno-kulturalne oraz tempem wzrostu zużycia materialnego 
w urządzeniach socjalno-kulturalnych, tj. części dochodu narodowego 
przeznaczonej na spożycie zbiorowe. Dość powszechnie podnoszone są też 
sprawy jakości tych usług, zakresu niektórych świadczeń i zróżnicowania 
za nie odpłatności. 


Nie sposób ustalić generalnej zasady jednoznacznie i na dłużej określa- 
jącej proporcje pomiędzy tempem wzrostu tzw. spożycia zbiorowego i do- 
chodu narodowego. Nie ulega natomiast wątpliwości, że na tempo wzrostu 
tzw. spożycia zbiorowego czy też spożycia społecznego (które jest poję- 
ciem szerszym, gdyż uwzględnia również wydatki na płace osób zatrud- 
nionych w sferze usług nieprodukcyjnych) — wpływają konkretne potrze- 
by, wynikające m. in. z istniejącego systemu świadczeń socjalno-kultural- 
nych. Tempo to musi jednak uwzględniać możliwości finansowe, określone 
przez wzrost dochodów systemu finansowego panstwa. Musi być bowiem 
zachowana równowaga finansowa państwa. 


Przewiduje się, że w latach 1966—1970 dochody systemu finansowego 
(m. in. dochody z akumulacji finansowej, amortyzacji oraz podatków 
i opłat od ludności i gospodarki nie uspołecznionej) wzrastać będą o 7,79%/ę 
średnio rocznie. Dochody te muszą być przeznaczone zwłaszcza na inwe- 
stycje brutto, wzrost zapasów w gospodarce uspołecznionej i na finanso- 
wanie usług socjalno-kulturalnych, stanowiących istotną część spożycia 
społecznego, oraz na niezbędne rezerwy. Wydatki bieżące budżetu na 
finansowanie usług socjalno-kulturalnych wzrastać mają o ok. 6,50, śred- 
nio rocznie, a więc nieco wolniej niż dochody systemu finansowego. 


czynniki Jeśli chodzi o tempo wzrostu wydatków państwa na 
określające cele socjalno-kulturalne w latach 1966—1970, to jest 
wzrost wydatków ono określone przez konkretne, pilne potrzeby roz- 

woju świadczeń szczególnie istotnych ze społecznego 
i gospodarczego punktu widzenia, przy założeniu, że w zasadzie utrzy- 
many będzie dotychczasowy zakres bezpłatnych świadczeń. Dotyczy to 
w szczególności wydatków budżetu państwa na oświatę i ochronę zdro- 
wia oraz na środki najbardziej masowego upowszechnienia kul- 
tury. W pozostałych pozycjach dynamika wydatków jest stosunkowo nie- 
wielka lub kwoty bezwzględne wydatków są stosunkowo nieznaczne 
i nie wpływają poważniej na kształtowanie ogólnego poziomu wydatków 
socjalno-kulturalnych. Ilustruje to następujące zestawienie (str. 29) nie- 
których ważniejszych, przewidywanych wydatków bieżących budżetu 
państwa na cele socjalno-kulturalne (bez inwestycji, kapitalnych remon- 
tów i dotacji dla przedsiębiorstw): | | 


Szczególnie wysokie kwotowo i szybko rosnące w poprzednim i bieżą- 


cym pięcioleciu są wydatki na oświatę, wychowanie i szkolnictwo wyższe 
oraz na ochronę zdrowia. 
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Tabela 1 

1060 1065 osa” a: 

Wyszczególnienie sag AP mid Lę af w Bacci NPcć 04 
1960 1968 
Ogółem 50,2 70,2 100,0 145,8 136,5 

w tym 

Oświata i wychowanie 11,2 16.9 22,3 151,3 131,9 
Szkolnictwo wyższe | 2,1 3,2 5,1 155,4 158,7 
Kultura i sztuka 1,2 1.8 3,0 144,8 170,0 
Ochrona zdrowia 11,8 17.9 24,7 **) 151,8 138,4 

Ubezpieczenie społeczne 21,8 30,8 41,1 141,3 "133,2 


©, Dane za 1060 r. nie są całkowicie porównywalne z danymi za 1966 r. ze względu na zmiany 
organizacyjne, wprowadzone w ciągu pięciojecia, zmiany cen | smiany klasyfikacji budże» 


towej. 

ssy W kwocie tej nie uwzględniono skutków podwyżki płac dla pracowników słutby sedrowia 
wprowadzonej w życie 1.VI 1966 r., która łącznie z pochodnymi wynosi z mid s w akall 
roku oraz skutków zmiany cen leków wprowadzonej z dniem 4 lipca 1066 r. 

eee) Wskażniki wyliczone według liczb szczegółowych. 


O dynamice wydatków na oświatę i szkolnictwo wyższe decyduje za- 
potrzebowanie gospodarki na pracowników z przygotowaniem zawodo- 
wym oraz wysoki przyrost liczby młodzieży w wieku 15—24 lat, którą 
należy przygotować do pracy zawodowej. W latach 1966—1970 przyrost 
tej młodzieży wynosi ponad 1,5 mln osób i jest dwukrotnie wyższy niż 
w latach 1960—1965. Z tego też względu już w poprzednim pięcioleciu 
trzeba było zwiększyć znacznie wydatki na szkolnictwo. 

Wśród czynników, które szczególnie określają niezbędny rozwój wy- 
datków na oświatę, wymienić należy: 

— pełną realizację reformy szkolnictwa podstawowego, polegającej na 
przedłużeniu nauki do ośmiu lat, co wymaga zwiększenia wydatków na 
wyposażenie szkół i na zatrudnienie odpowiedniej kadry nauczycie!zkiej, 

— zapewnienie rozwoju szkolenia zawodowego, przy czym zakłada się, 
że 900% absolwentów szkół podstawowych otrzyma przeszkolenie zawodo- 
we lub przejdzie do średnich szkół technicznych i ogólnokształcących, 

— dalszą poprawę wyposażenia szkół w urządzenia niezbędne do poli- 
technizacji nauczania. 

Przewidywany znaczny wzrost wydatków na szkolnictwo wyższe zwią- 
zany jest z planowanym, wydatnym wzrostem liczby studentów (o 19% 
na studiach dziennych. i 55% na studiach dla pracujących), przy czym 
wzrost ten dotyczy przede wszystkim studiów technicznych, znacznie 
droższych niż inne kierunki studiów. Temu musi towarzyszyć nieco szyb- 
szy niż przyrost liczby studentów wzrost kadry naukowej. Równocześnie 
na dynamikę wydatków wpływa w istotny sposób niezbędne zwiększenie 
liczby miejsc w domach akademickich (o 25 tys., tj. dwa i pół raza więcej 
niż w latach 1960—1965). 

Jeżeli natomiast chodzi o potrzeby -w dziedzinie ochrony zdrowia, to 
zwrócić wypada uwagę na fakt, że w wyniku przyrostu liczby ludności 
miejskiej i przepływu ludności ze wsi do pracy w gospodarce uspołecznio- 
nej liczba osób objętych bezpłatną opieką lekarską wzrośnie w latach 
1966—1970 o ok. 2,5 do 3 mln osób. O dalsze 700 tys. osób wzrośnie też 

w latach 1966—1970 liczba kobiet w wieku powyżej 55 lat i mężczyzn 
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w wieku ponad 60 lat, tj. osób wymagających zwiększonej opieki lekar- 
skiej lub otrzymujących leki zupełnie bezpłatnie (renciści). Poza tym 
liczyć się trzeba ze wzrostem wydatków na ochronę zdrowia w wyniku 
wprowadzania nowych, zazwyczaj droższych lekarstw. 

Wzrostowi liczby osób korzystających z bezpłatnej służby zdrowia i roz- 
wojowi urządzeń służby zdrowia towarzyszy zwiększenie zatrudnienia 
w lecznictwie o ok. 66 tys. osób. Przy dokonanej ostatnio regulacji piac 
oznacza to poważny wzrost wydatków budżetowych. 

Czynniki demograficzne charakterystyczne dla lat 1966—19/0 wpły- 
wają nie tylko na rozwój wydatków na oświatę i ochronę zdrowia, ale 
także wymagają zapewnienia środków na rozwój opieki nad dziećmi, za- 
siłki, wczasy itp. 

Stosunkowo wysoka dynamika wydatków na kulturę i sztukę zwią- 
zana jest przede wszystkim z zakładanym przedłużeniem czasu nadawa- 
nia programu telewizyjnego i radiowego oraz uruchamianiem nowych 
stacji nadawczych, bez czego nie można liczyć m.in. na wydatniejszy 
wzrost liczby abonentów radiowych i telewizyjnych (wydatki na radio 
| telewizję prawdopodobnie wzrosną w 1970 r. o ok. 86% w porównaniu 
z ich poziomem z 1965 r.). 

U podstaw wzrostu wydatków budżetu na cele socjalno-kulturalne 
znajduje się przede wszystkim niezbędny wzrost ilościowy świadczonych 
usług, natomiast wydatki na poprawę ich jakości z konieczności nie wzra- 
stają zbyt wydatnie. Przy wzroście wydatków bieżących budżetu na cele 
socjalno-kulturalne z ok. 73 mld zł w 1965 r. do 100 mld zł w 1970 r. wzrost 
wydatków związany np. z poprawą norm budżetowych (np. na żywienie, 
leczenie) ma wynieść ok. 2,4 mld zł w skali całego pięciolecia. Znaczna 
część tego programu została już zrealizowana w 1966 r. lub jest prze- 
widziana w planie wydatków budżetowych na 1967 r. Poziom norm 
budżetowych pomimo tej poprawy nie będzie całkowicie zadowalający. 

Szersza poprawa jakości usług socjalnych it kulturalnych w oparciu 
o środki budżetu państwa, chociaż w wielu przypadkach byłaby pożądana, 
jest jednak bardzo trudna. Musimy bowiem, jak była już o tym mowa, 
dynamicznie zwiększać wydatki dla zapewnienia niezbędnego wzrostu 
ilościowego: świadczeń, szczególnie istotnych ze społecznego i gospodar- 
czego punktu widzenia. 

Takie założenia w dziedzinie finansowania przez państwo usług socjal- 
no-kulturalnych nie powinny jednak oznaczać rezygnacji z ponadpla- 
nowej poprawy jakości usług socjalno-kulturalnych i z nadprogramowe- 
go rozszerzenia ich zakresu, w oparciu o środki własne ludności. 


drogi Wiele przesłanek wskazuje, że celowa 
dodatkowego polepszenia i możliwa jest dalsza intensyfikacja wy- 


; korzystania urządzeń socjalno-kultural- 
U 
usług socja.no-kulturalnych nych i poprawa ich jakości przez angażo- 


wanie środków własnych ludności i odpowiednie zróżnicowanie odpłatno- 
ści za niektóre usługi. Lepszemu wykorzystaniu urządzeń socjalno-kultu- 
ralnych sprzyjać może zwłaszcza przekształcanie jednostek budżetowych 
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w tzw. zakłady budżetowe, które są upoważnione do rozwijania dodatko+ 
wych świadczeń w oparciu o dobrowolne opłaty ludności. Dotychczas 
w zakłady budżetowe przekształcono np. domy kultury, wczasy dla dzieci 
i młodzieży, a także ośrodki sportu, turystyki i wypoczynku oraz przed- 
szkola, żłobki i domy wczasów dziecięcych. W ostatnich więc latach np. 
dzięki mobilizacji dodatkowych środków pozabudżetowych z kolonii sko- 
rzystało dodatkowo o 20% dzieci więcej niż planowano. Poprawił się rów- 
nież poziom wyżywienia dzieci, korzystających z tej formy wczasów. 
Źródłem potrzebnych do tego środków są, obok dodatkowych wpływów 
od rodziców, również wpłaty z funduszów zakładowych przedsiębiorstw, 
wpłaty komitetów rodzicielskich itp. 


Pozytywna na ogół ocena efektów społecznych i ekonomicznych dzia- 
łalności zakładów budżetowych wskazuje, że warto pomyśleć o szerszym 
wykorzystaniu stworzonych w ten sposób możliwości mobilizacji środków 
w ramach już istniejących zakładów (co jak dotąd nie jest w pełni wy- 
korzystywane) oraz o dalszych przekształceniach jednostek budżetowych 
w zakłady budżetowe. 

W zakresie oświaty warto by np. rozważyć celowość przekształcenia 
w zakłady budżetowe półinternatów szkolnych, jako nowej formy opieki 
nad dzieckiem, organizowanej na bazie świetlic dziecięcych. Rozwój pół- 
internatów podyktowany jest potrzebą rozszerzenia opieki nad młodzie- 
żą szkolną w celu zapewnienia jej pomocy wychowawczej i pedagogicz- 
nej w godzinach pozalekcyjnych. Działalność półinternatów opierałaby się 
na zasadzie odpłatności przy utrzymaniu dotychczasowych dotacji z budże- 
tu na działalność świetlicową i dożywianie dzieci rodziców gorzej sytuo- 
wanych. 

Ponieważ istniejąca sieć państwowych urządzeń opieki nad dzieckiem 
nie zaspokaja w pełni potrzeb społecznych w tym zakresie, w ostatnich 
latach wystąpił słuszny kierunek rozwijania inicjatywy, polegającej na 
organizowaniu pełnoplatnych placówek opieki nad dzieckiem, prowadzo- 
nych przez organizacje społeczne lub osoby prywatne. Forma ta zasłu- 
guje na poparcie. 

W dziedzinie ochrony zdrowia założony znaczny wzrost wydatków 
(łącznie z regulacją płac o ponad 45%) nie rozwiązuje jeszcze wszystkich 
potrzeb w zakresie rozwoju usług w tej dziedzinie. W toku realizacji planu 
niezbędne będzie więc poszukiwanie dalszych możliwości usprawnienia 
opieki lekarskiej i wykorzystania urządzeń. Rozważenia wymaga m. in. 
projekt przekształcenia w zakłady budżetowe wiejskich ośrodków zdro- 
wia, świadczących odpłatnie usługi lecznicze dla ludności nie ubezpieczo- 
nej. Zastanowić by się też warto nad lepszym wykorzystaniem placówek 
lecznictwa otwartego przy pomocy różnego typu zmian: w zasadach ich 
finansowania. 

W dziedzinie kultury i sztuki, wobec dynamicznie rosnącego zapotrze- 
bowania na niektóre usługi, celowe wydaje się stworzenie warunków do 
kumulacji środków państwowych, społecznych, spółdzielczych i ludności 
przeznaczanych na kulturę oraz usprawnienie koordynacji ich wykorzy- 
stania, tak aby rozbudowa urządzeń kulturalnych oparta na środkach 
społecznych miała pokrycie w odpowiednim dopływie tych środków na 
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ich eksploatację. W związku z tym m. in. szerzej należy wykorzystać za- 
początkowane w. 1964 r. organizowanie rejonowych ośrodków kultury 
w formie zakładów budżetowych, ułatwiających kumulację środków fi- 
nansowych pochodzących z różnych źródeł oraz przygotowanie progra- 
mu dalszego rozwoju usług świadczonych przez jednostki prowadzące 
działalność kulturalno-rozrywkową na zasadach odpłatności. 

W zakresie świadczeń społecznych wydatki budżetowe w latach 1966— 
1970 przeznacza się głównie na finansowanie działalności bieżącej zakła- 
dów. pomocy społecznej (liczba miejsc w państwowych zakładach zamknię- 
tych wzrośnie z 30,2 tys. w 1965 r. do 37,9 tys. w 1970 r.) oraz na zasiłki 
i zapomogi. Jednak pomimo dość wydatnego wzrostu liczby miejsce w za- 
kładach opieki, problem opieki nad starcami i ludźmi niedołężnymi nie 
zostanie całkowicie rozwiązany, a to na skutek przewidywanego znacz- 
nego zwiększenia się, w okresie bieżącego planu pięcioletniego, liczby osób 
w wieku poprodukcyjnym (0 ok. 650 tys., tj. o ok. 220/). W tej sytuacji 
szczególną uwagę zwrócić wypada na rozwój form opieki nad starcami 
i ludźmi niedołężnymi poza zakładami zamkniętymi, m. in. w postaci za- 
siłków i zapomóg, oraz przez organizowanie opieki w mieszkaniach przy 
włączeniu do tej akcji instytucji społecznych. Jest to szczególnie wdzięcz- 
ne pole do działania dla wielu organizacji społecznych, jak Liga Kobiet, 
PCK, ZHP i inne. 

Odrębnym wreszcie zagadnieniem jest poprawa Sytuacji rencistów. 
Wydatki budżetu na ten cel będą wzrastały bardzo szybko. Przewiduje 
się bowiem ich wzrost z 17,5 mld zł w 1965 r. do 25,8 mld zł w 1970 r., tj. 
o ok. 410%. Jest to jeden z najbardziej dynamicznych kierunków wydat- 
ków budżetowych. Nie rozwiązuje to jednak problemu wysokości rent. 

Problem dalszej poprawy rent jest bardzo trudny do rozwiązania wo- 
bec konieczności przeznaczania dużych kwot budżetowych na sfinansowa- 
nie ilościowego przyrostu rent. Wydaje się, że wśród koniecznego poszuki- 
wania dróg poprawy sytuacji godna również uwagi jest rozbudowa syste- 
mu dobrowolnych, grupowych ubezpieczeń na starość. System ten, po- 
dobnie jak system grupowego ubezpieczenia na wypadek śmierci, pole- 
gałby na dobrowolnym ubezpieczeniu się grup pracowników poszczegól- 
nych zakładów w PZU. W zamian za składkę w wysokości około 2—2,50/9 
uposażenia miesięcznego pracownicy, którzy osiągnęli wiek emerytalny, 
otrzymywaliby dodatkową rentę z PZU w wysokości około 10—20%, po- 
borów. 

Projektu tego nie można oczywiście traktować jako uniwersalnego po- 
sunięcia rozwiązującego problem. Chodzi jedynie o stworzenie szerszych 
możliwości wyboru pomiędzy zaspokojeniem potrzeb dnia dzisiejszego 
a zapewnieniem lepszych warunków życia w przyszłości tym grupom pra- 
cowniczym, które tego zechcą. 

Zasługuje chyba również na rozważenie problem szerszego zastosowa- 
nia pewnej podwyżki granicy maksymalnych zarobków rencistów, nie 
powodujących zawieszenia renty, gdy podejmują oni określoną, gospodar- 
czo pożyteczną pracę zarobkową. 

Przedstawione tu w pewnym uproszczeniu możliwości lepszego zaspo- 
kojenia wielu potrzeb ludności w dziedzinie usług socjalno-kulturalnych 
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nie wyczerpują całości zagadnienia. Istnieje niewątpliwie wiele innych 
możliwości lepszego niż dotychczas zaspokojenia potrzeb ludności w dzie- 
dzinie socjalno-kulturalnej w oparciu o inicjatywę społeczną, dodatkowo 
wygospodarowane środki lub różne formy dobrowolnych świadczeń ze 
strony ludności. Wymaga to jednak przezwyciężenia często nieuzasadnio- 
nych poglądów, że rozwój usług socja!no-kulturalnych powinien być fi- 
nansowany wyłącznie albo prawie wyłącznie ze środków budżetu państwa 
bądź ze środków przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej. Są one na 
ogół związane z wyobrażeniem, że rozwój usług socjalno-kulturalnych, 
oparty o środki pozabudżetowe, propagowany jest w celu ograniczenia 
odpowiednich wydatków z budżetu państwa. 

W związku z tym jeszcze raz wyraźnie należy stwierdzić, że dynamicz- 
ny wzrost wydatków socjalno-kulturalnych finansowanych z budżetu 
państwa związany jest głównie z koniecznością zapewnienia dotychczaso- 
wego poziomu świadczeń większej liczbie ludności, zwłaszcza w dziedzinie 
rozwoju oświaty i ochrony zdrowia. Wzrost tych potrzeb jest przy tym 
tak duży, że na rozwój wielu innych, często również niezmiernie pożąda- 
nych świadczeń, pozostaje bardzo niewiele środków. W tej sytuacji mo- 
bilizacja dodatkowych śroaków społecznych i z dochodów indywidualnych 
ludności prowadzi nie do ograniczenia świadczeń z budżetu państwa, ale 
do dodatkowego nadprogramowego rozszerzenia zakresu i polepszenia po- 
ziomu usług socjalnych i kulturalnych. Charakter tych usług sprawia na- 
tomiast, że wszelką inicjatywę zmierzającą w tym kierunku uznać wy- 
pada za szczególnie cenną. 


Dochody ludności a system finansowy 


Problemy finansowe w latach 1966—1970 związane są także z kształ- 
towaniem stosunków finansowych pomiędzy ludnością a państwem, 
a w szczególności z rozwojem oszczędności ludności, akcją kredytową, 
rozwojem ubezpieczeń rzeczowych i osobowych oraz z systemem podat- 


-. kowym. 


eszczędności Oszczędności pieniężne ludności pełnią ważną rolę spo- 
pieniężne łeczno-gospodarczą. Wdrażają one do bardziej racjo- 
ludności nalnego wydatkowania środków pieniężnych, sprzyjają 

wyrównaniu poziomu spożycia w różnych okresach 
czasu lub jego odroczeniu, dla zgromadzenia środków na większe jedno- 
razowe zakupy. Oszczędności są też ważnym czynnikiem wpływającym 
na zmianę struktury popytu w kierunku dóbr trwałego użytku, a tym sa- 
mym ułatwiają utrzymanie równowagi rynkowej. Nie wykorzystane na 
konsumpcję dochody ludności, zgromadzone w kasach oszczędności, mogą 
być przeznaczone na inne cele ogólnogospodarcze, zwłaszcza na finanso- 
wanie kredytów dla ludności i gospodarki indywidualnej. 
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Podstawowym założeniem polityki finansowej w tym zakresie jest więc 
stworzenie dogodnych warunków do wzrostu wkładów oszczędnościowych 
ludności. | 

Założenia planu pięcioletniego przewidują, że wkłady oszczędnościowe 
ludności, które w latach 1961—1965 wzrosły o ok. 36 mld zł, w latach 
1966—1970 wzrosną o ok. 49 mld zł i w 1970 r. przekroczą 100 mid zł. 
Przy odpowiednim ukształtowaniu warunków ekonomicznych i podjęciu 
niezbędnych środków organizacyjnych można osiągnąć wyższy jeszcze 
o kilka miliardów złotych przyrost wkładów oszczędnościowych. 


Ażeby zapewnić warunki natury ekonomicznej, należy zwłaszcza: 
— podejmować stałe wysiłki dla stabilizacji siły nabywczej pieniądza; 


— zapewniać odpowiedni asortyment podaży towarów i usług na zao- 
patrzenie rynku, dostosowanej do celów, na które ludność gromadzi pie- 
niądze, przy równoczesnym utrzymaniu ciągłości zaopatrzenia; 


— kształtować oprocentowanie wkładów oszczędnościowych w spo- 
sób odpowiednio zróżnicowany zależnie od okresu wkładu lub terminu 
wypowiedzenia, zachęcając do wkładów długoterminowych. 


Z wymienionych trzech warunków ekonomicznych rozwoju oszczędno- 
ści dwa pierwsze wiążą się z zachowaniem właściwych proporcji i harmo- 
nijnego rozwoju całej gospodarki narodowej. Trzeci natomiast powinien 
być zapewniony przez znaczną różnorodność i atrakcyjność form oszczę- 
dzania oferowanych przez kasy oszczędności. 


Jeśli chodzi o środki natury organizacyjnej, które mogą odegrać dużą 
rolę jako czynnik aktywizacji procesu oszczędzania, to wymienić należy 
program daleko idących usprawnień w funkcjonowaniu kas oszczędności, 
który został już opracowany i jest stopniowo realizowany. 


W ramach tego programu w ubiegłym roku rozszerzono zakres rozli- 
czeń ludności, dokonywanych za pośrednictwem oddziałów i ajencji PKO 
z tytułu masowych i periodycznych świadczeń (czynsze, ORS, PZU, tele- 
fon, podatki itp.). Ponadto w celu podniesienia techniczno-organizacyjne- 
go poziomu usług instytucji oszczędnościowych intensywnie rozwijana 
jest sieć ajencji przyzakładowych PKO, których liczba sięga już 9 tys., 
a w 1970 r. wynieść ma ok. 15 tys. Dzięki temu zdecydowana większość 
pracowników jednostek gospodarki uspołecznionej będzie mogła załatwiać 
wszystkie swoje periodyczne płatności w miejscu pracy. Podjęto też 
pierwsze próby zmierzające do umożliwienia regulowania należności 
w sklepach i zakładach usługowych za pomocą czeków. 


Jeśli chodzi o ludność rolniczą, celem działalności spółdzielni oszczędno- 
ściowo-pożyczkowych jest nie tylko stymulowanie wzrostu wkładów 
oszczędnościowych, zwłaszcza na cele inwestycyjne w gospodarstwach 
rolnych, lecz również usprawnienie i wzbogacenie form obrotu pieniężne- 
go w gospodarce chłopskiej. 

Należy dążyć do tego, aby tempo rozwoju sieci placówek instytucji 
oszczędnościowych i poprawa ich wyposażenia zapewniały zwiększenie 
sprawności obsługi oszczędzających również przy wyższych niż w założe- 
niach planu wkładach oszczędnościowych. 
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Warto podkreślić, że stan wkładów oszczędnościowych ludności jest 
u nas zbliżony do stanu zadłużenia ludności z tytułu wypłaconych jej kre- 
dytów, a przyrost oszczędności zbliżony jest do przyrostu zadłużenia. 
Można więc powiedzieć, że oszczędności służą m.in. bezpośrednio potrze- 
bom kredytowym ludności. 


kredyty Kredyty dla ludności są ważnym instrumentem polity- 
dla ludneści ki finansowej. Pozwalają bowiem aktywnie oddziały- 

wać na kształtowanie popytu ludności, zarówno z punk- 
tu widzenia właściwej struktury popytu konsumpcyjnego, jak i z punktu 
widzenia rozwoju produkcji indywidualnej gospodarki rolnej oraz usług 
rzemiosła. 

Założenia polityki kredytowej wymagają zróżnicowania zależnie od 
typu udzielanego kredytu, a mianowicie w zakresie: 

a) kredytowania konsumpcji ludności, 

b) kredytowania budownictwa mieszkaniowego, 

c) kredytowania potrzeb eksploatacyjnych i inwestycyjnych jednostek 
gospodarki nieuspołecznionej. 

Szacuje się, że wypłaty kredytów na sprzedaż ratalną w planie na lata 
1966—1970 wyniosą ok. 54 mld zł i będą o ponad 47%, wyższe niż w la- 
tach 1961—1965. 

W stosunku do planowanych wydatków ludności na zakup towarów 
kredyt ratalny ma stanowić w latach 1966—1970 średnio 3,1%, tych wy- 
datków wobec 2,90%/ę średnio w latach 1961—1965. Zakłada się zatem pe- 
wien relatywny wzrost udziału kredytu ratalnego w zakupach towaro- 
wych ludności. Wydaje się jednak, że udział ten będzie jeszcze większy. 
Trzeba stwierdzić, że założenia planu pięcioletniego w zakresie kredytów 
na sprzedaż ratalną odgrywają rolę orientacyjną, a ostateczne decyzje 
muszą być podejmowane operatywnie zależnie od zmian sytuacji rynko- 
wej. Sprzedaż ratalna powinna być bowiem elastycznym instrumentem 
stymulowania i kierowania popytem w zależności od konkretnej sytuacji 
rynkowej w drodze zmiany listy artykułów objętych sprzedażą ratalną, 
wielkości pierwszej wpłaty gotówkowej i ilości rat. 

Kredytowanie budownictwa mieszkaniowego rozszerzyło się w ostat- 
nich latach w związku z rozwojem spółdzielczości mieszkaniowej. 

Przewiduje się więc, że suma udzielonych kredytów na budownictwo 
mieszkaniowe, spółdzielcze i indywidualne wzrośnie o 810%, tj. z 20,1 mld 
złotych w latach 1961—1965 do 37,6 mld zł w latach 1966—1970, przy 
wzroście własnych środków ludności o 440%, tj. z 18,5 mld zł do 26,6 mid zł. 
Założenia polityki kredytowej w tym zakresie określone są ściśle przez 
obowiązujące zasady finansowania budownictwa mieszkaniowego. 

Kredytowanie gospodarki chłopskiej jest jednym z ważniejszych in- 
strumentów oddziaływania na kształtowanie rozwoju produkcji rolnej. 
Pozwala ono na preferowanie określonych kierunków rozwoju produkcji 
rolnej, skłania do weryfikacji opłacalności ekonomicznej projektowanych 
nakładów produkcyjnych (wymaga m. in. rozważenia, czy spowodowany 
nakładami wzrost dochodów pozwoli na spłatę kredytu), umożliwia prze- 
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prowadzenie bardziej kompleksowych nakładów (np. nawożenie łąk, bu- 
downictwo gospodarcze i zakup inwentarza na terenach zmeliorowanych) 
oraz selewtywne codazialywanie na rczwój produkcji rolnej na poszczegól- 
nych terenach w stosunku do poszczególnych grup gospodarstw, a ponad- 
to częściowo uniezależnia możliwości inwestycyjne rolników od wahań 
plonów. | 

Wymienione przesłanki sprawiły, że w planie na lata 1966—1970 prze- 
widziano duży wzrost kredytów dla gospodarki chłopskiej, który obrazuje 
następujące zestawienie (z kredytami dla spółdzielczości produkcyjnej 
i kółek rolniczych): 


Tabela 2 
Wypłaty wskaźniki wzrostu 
w mild zł wypłat 
w 1965 r. w 1970 r. —— 9 5) 
i 1965 1961—1963 
Ogółem 18,2 28,0 153,8 175,5 
w tym: 
kredyty obrotowe 11,8 19,0 161,0 172,2 
kredyty inwestycyjne 4,8 7,0 145,8 182,3 
kredvty ratalne 1,6 2,0 125,0 183,0 


”) Wskaźniki obliczone według danych szczegółowych, 


Łącznie w latach 1966—1970 gospodarka chłopska otrzymać ma około 
117 mld zł kredytów. Z kwoty tej na kredyty obrotowe przypada ponad 
78 mld zł, na kredyty inwestycyjne ok. 30 mld zł oraz ok. 9 mld zł kredy- 
„tów na zakupy ratalne, które w znacznym stopniu mają charakter zaku- 
pów na cele produkcyjne. W ramach tych kwot spółdzielnie produkcyjne 
oraz kółka i zrzeszenia rolnicze otrzymają ok. 7 mld zł kredytów. W wy- 
niku przyjętych w projekcie planu wypłat i spłat kredytów zadłużenie 
gospodarki chłopskiej z tytułu otrzymanych kredytów wzrośnie w ciągu 
pięciolecia 1966—1910 przeszło dwukrotnie, a mianowicie z 23,5 mld zł 
na koniec 1965 r. do 48,0 mld zł na koniec 1970 r. Szacuje się, że około 
600% ogólnej kwoty zadłużenia stanowić będą kredyty inwestycyjne, któ- 
rych spłaty rozłożone są na terminy stosunkowo długie, wynoszące czasem 
nawet 40 lat. Jednak wzrost tego zadłużenia będzie wynikiem zaciągania 
kredytów przez inne gospodarstwa niż te, które są obecnie zadłużone. Nie 
powinno więc być większych trudności w spłacie kredytów, tym bardziej 
że stopień zadłużenia gospodarki chłopskiej w porównaniu z innymi kra- 
jami nie będzie wysoki. 

Nie oznacza to jednak, że w stosunku do niektórych gospodarstw 
i w niektórych rejonach (np. gospodarstw ekonomicznie zaniedbanych, 
nowo zakładanych, inwestujących na terenach zmeliorowanych itp.), w ra- 
zie spiętrzenia płatności z różnych tytułów, klęsk losowych itd., nie trze- 
ba będzie stosować ulg przez wyałużenie spłat, a nawet umorzenie części 
zadłużenia. 

Ażeby kredyt był elastycznym narzędziem oddziaływania na rozwój 
produkcji rolnej, zgodnie z przyjętymi założeniami planu, niezbędne oka- 
zało się ustalenie całego zespołu szczegółowych założeń polityki kredyto- 
wej. Określają one kierunki koncentracji kredytów, zasady koordynacji 
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ich z działalnością inwestycyjną państwa (np. melioracje, zagospodarowa- 
nie Bieszczad). oraz z polityką podatkową i ubezpieczeniową itp. Założenia 
te są korygowane stosownie do aktualnych potrzeb rozwoju produkcji 
rolnej, dochodów wsi, możliwości zaopatrzenia itp. Z tego też względu 
zaiożenia planu pięcioletniego 'w dziedzinie kredytowania rolnictwa, 
określające udział kredytu w nakładach gospodarki chłopskiej, uznać wy- 
pada więc za orientacyjne, wymagające korekty w planach rocznych. 

Wysoki udział kredytu bankowego w finansowaniu nakładów na pro- 
dukcję rolną w gospodarce chłopskiej (np. w 1970 r. udział kredytu w fi- 
nansowaniu nakładów inwestycyjnych będzie przekraczał 50%, bez na- 
kładów na inwentarz żywy) pozwala na planowe kształtowanie kierun- 
ków jej rozwoju. Kredyt rolny jest więc drugim obok kontraktacji czyn- 
nikiem włączającym indywidualną gospodarkę chłopską w orbitę plano- 
wania rozwoju gospodarczego kraju. 

Również wypłaty kredytów dla rzemiosła indywidualnego są ważnym 
czynnikiem, kształtującym warunki i kierunki jego rozwoju. W latach 
1961—1965 wynosiły one 1,5 mld zł. Stwierdzić jednak należy, że za- 
potrzebowanie rzemiosła na kredyty w pierwszych latach ubiegłego 
pięciolecia było stosunkowo niewielkie. Ożywienie akcji kredytowej na- 
stąpiło w końcowych latach pięciolecia, w związku z podjętą przez pań- 
stwo polityką aktywizacji rzemiosła, która pociągnęła za sobą wzrost 
liczebny zakładów, wydatniejszą poprawę zaopatrzenia rzemiosła w ma- 
teriały do produkcji i na cele inwestycyjne. 

W znacznym stopniu rozszerzeniu wykorzystania kredytów przez rze- 
miosło sprzyjało upoważnienie w 1964 r. spółdzielni oszczędnościowo-po- 
życzkowych do podwyższenia górnej granicy kredytu inwestycyjnego na 
budowę, odbudowę, rozbudowę lub adaptację pomieszczeń warsztatowych, 
zakup maszyn i urządzeń, a następnie podniesienie w 1965 r. górnej gra- 
nicy kredytu inwestycyjnego do 100 tys. zł na budowę pawilonów usłu- 
gowvch. 

W założeniach planu na lata 1966—1970 przyjęto, że wypłaty kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych dla indywidualnego rzemiosła wyniosą 
3.1 mld zł, czyli wzrosną prawie 2,5 raza w porównaniu do okresu 1961— 
1065 r. Przewidziane jest też dalsze podniesienie górnej granicy zadłuże- 
nia i uproszczenie formalności związanych z przyznaniem kredytu. Poza 
tym przewidziane są odpowiednie udogodnienia w przyznawaniu kredy- 
tów inwestycyjnych dla prywatnych zakładów gastronomicznych oraz 
niextórych prywatnych przedsiębiorstw usługowych. 

VY ten sposób kredyt staje się ważnym narzędziem oddziaływania nie 
tylko na indywidualne rolnictwo, ale również na działalność pozarolniczej 
gospodarki indywidualnej. 


uuezp.eczenia majątkowe Osiągnięty dotychczas poziom rozwoju 

ubezpieczeń majątkowych i osobowych 
i osczówe ludności ludności zapewnia objęcie tymi ubez- 
pieczeniami wielu milionów ludzi i znacznej części ich majątku osobiste- 
go, co sprawia, że są one ważnym ogniwem polityki finansowej. W 1966 r. 
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ludność wpłaciła ok. 5 mld zł składek ubezpieczeniowych, w tym ponad 
2 mld zł z tytułu ubezpieczeń dobrowolnych. Ubezpieczeniem objęto na 
przykład ponad 9,5 mln budynków, ponad 10 mln sztuk zwierząt gospo- 
darskich, a na życie ubezpieczyło się już ok. 6 mln osób. Ubezvieczenia 
pełnią, jak wiadomo, ważną funkcję sbołeczną, zapewniając częściową lub 
pełną rekompensatę strat ponoszonych przez obywateli wskutek klęsk 
żywiołowych, zdarzeń losowych i nieszczęśliwych wypadków. Odgrywają 
one zwłaszcza istotną rolę gospodarczą, chroniąc np. indywidualne gospo- 
darstwa rolne przed załamaniem lub osłabieniem ekonomicznym z powodu 
zdarzeń losowych. 


Nadal istnieją jednak duże, nie wykorzystane możliwości i potrzeby 
rozwoju ubezpieczeń, zarówno przez rozszerzanie zakresu ryzyka nimi 
objętego, jak i liczby ubezpieczonych. 

Przyjęto w planie założenie, że wpiywy ze składek ubezpieczeniowych 
ludności wzrosną z ck. 20 mld zł w lutach 1961—1965 do ok. 29 mld zł 
w latach 1966—1970, tj. o 440, przy wzroście wypłat odszkodowań rów- 
nież w tym tempie. Wydaje się, że jest to zadanie minimalne. Ażeby jed- 
nak możliwy był szerszy niż w założeniach planu rozwój ubezpieczeń, ko- 
nieczna jest realizacja całego zespołu dodatkowych przedsięwzięć, zmie- 
rzających do dalszego rozszerzenia ochrony ubezpieczeniowej. 


W ubezpieczeniach gospodarstw rolnych i rolników dominują ubezpie- 
czenia obowiązkowe budynków, zwierząt i upraw. Obok powziętych ostat- 
nio decyzji, zwiększających odszkodowania za straty spowodowane poża- 
rami budynków (bez zmiany składek — w związku ze wzrostem cen ma- 
teriałów budowlanych) oraz urealniających sumy ubezpieczenia ziemio- 
płodów (w związku ze wzrostem plonów i cen skupu zbóż), wydaje się po- 


żądane przyjęcie dalszych zamierzeń, których realizacja powinna wy-- 


wrzeć korzystny wpływ na warurki rozwoju produkcji rolnej. 
Ponadto w zakresie ubezpieczeń dobrowolnych poważnym, wymagają- 
cym rozwiązaria problemem jest upowszechnienie ubezpieczenia osób 


zatrudnionych w rolnictwie od następstw nieszczęśliwych wypadków. . 


Dotychczas ubezpieczeniem tym objęto ok. 350 tys. właścicieli gospodarstw 
(najczęściej bez dorosłych członków ich rodzin). Przy aktywnym współ- 
działaniu organizacji społecznych i gospodarczych możliwe i wskazane 
jest dalsze, szerokie upowszechnienie tej formy ubezpieczeń. 

Następnym, ważnym kierunkiem działania polityki ubezpieczeniowej 
na wsi jest dążenie do rozpowszechnienia dobrowolnych ubezpieczeń na 
życie i ubezpieczeń emerytalnych. 

W zakresie ubezpieczeń dla ludności pozarolniczej, gdzie dominują 
ubezpieczenia dobrowolne, wspomnieć należy o rozszerzeniu zakresu od- 
powiedzialności PZU z tytułu ubezpieczeń ruchomości domowych, co po- 
winno się przyczynić do dalszej ich popularyzacji. Ponadto, obok wspom- 
nianych już projektów grupowych ubezpieczeń rentowych, połączonych 
z popularnymi już ubezpieczeniami grupowymi na życie, szerzej rozwija- 
ne są jednostkowe ubezpieczenia rodzinne na wypadek śmierci pracow- 
nika i członków jego rodziny. Ubezpieczenia te pozwalają nie tylko na 
sfinansowanie doraźnych wydatków związanych ze śmiercią pracownika, 
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ale i dostarczają środków niezbędnych dla dostosowania się rodziny zmar- 
łego do nowych warunków egzystencji. 

Postępująca w naszym kraju stabilizacja życia społecznego powoduje 
uzrost zupotrzebowania na nowe formy ubezpieczeń. Nowe formy ubez- 
pieczeń stają się z kolei czynnikiem dalszej stabilizacji warunków życia. 
Mając więc na uwadze tę rolę ubezpieczeń, wypada postulować, aby zna- 
lazły one większe niż dotąd poparcie ze strony instytucji i organizacji 
społecznych. | 


podatki W związku ze wzrostem dochodów państwa od gospodarki 
i oniat uspołecznionej podatki i opłaty od ludności oraz od gospo- 
opiaty darki nie uspołecznionej mają coraz mniejsze znaczenie 


jiskalne, a coraz bardziej wykorzystywane są jako środek oddziaływania 
na kierunki rozwoju gospodarki nie uspołecznionej i poziom dochodów 
niektórych grup ludności. W latach 1966—1970 udział wpływów podatko- 
wych w ogólnej sumie dochodów państwa spadnie z 8,5%, w 1965 r. do 
ok. 70%, w 1970r. 


W opodatkowaniu gospodarki chłopskiej już.w latach 1961—1965 pod- 
stawowym założeniem było utrzymanie ogólnego stopnia obciążeń przy- 
chodów wsi na niezmienionym poziomie, przy równoczesnym głębszym 
zróżnicowaniu obciążeń w zależności od sytuacji ekonomicznej gospo- 
darstw i od charakteru ich gospodarki, a zwłaszcza od stopnia zaangażo- 
wania inwestycyjnego. Założenia planu na lata 1966—1970 przewidują 
dalsze złagodzenie wskaźnika obciążeń finansowych gospodarki chłop- 
skiej. Pozostaną one bowiem w zasadzie na niezmienionym poziomie abso- 
lutnym, co oznaczać będzie dalszy spadek obciążeń podatkowych wsi 
w stosunku do przychodów, a ostatnie decyzje w sprawie warunków kon- 
traktacji jeszcze bardziej sprzyjać będą tej tendencji. 


Podatek gruntowy zajmujący najpoważniejszą pozycję w obciążeniach 
wsi, nie uwzględniając nawet nowych ulg z tytułu kontraktowanych do- 
staw zboża, przejąć ma w 1970 r. tylko 3,7% przychodów wsi, a po od- 
liczeniu z nich nakładów pieniężnych na produkcję bieżącą — ok. 50, 
gdy tymczasem analogiczne dane dla 1965 r. wynoszą odpowiednio 3,3 
i 5,40%. . IE. 


Ogólnym założeniem systemu ulg w podatku gruntowym jest stwarza- 
nie korzystnych warunków do zwiększania nakładów produkcyjnych wsi, 
przy uwzględnieniu różnic terytoriainych w warunkach rozwoju gospo- 
darki chłopskiej, jak również pożądanych kierunków tego rozwoju. Dużą 
uwagę zwraca się przy tym na stosowanie ulg dla gospodarstw podupad- 
łych w tych wszystkich wypadkach, gdy istnieją realne szanse podniesie- 
nia ich gospodarki. 

Na kształtowanie polityki podatkowej w stosunku do rzemiosła w ostat- 
nich latach znaczny wpływ wywarły decyzje, zmierzające do przyśpie- 
szenia rozwoju zakładów rzemieślniczych. W związku z tym już w po- 
przednim pięcioleciu wprowadzono zwłaszcza dla rzemiosła usługowego 
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m.in. bonifikaty w podatku za szkolenie uczniów, ulgi inwestycyjne dla 
rzemieślników unowocześniających swoje warsztaty oraz całkowite zwol- 
nienia od podatków na okres 2 lat dla nowo założonych, drobnych zakła- 
rów rzemieślniczych. W konsekwencji tempo wzrostu dochodów rzemiosła 
było w latach 1961—1965 szybsze niż tempo wzrostu wpływów podatko- 
wych. | 

W latach 1966—1970 dotychczasowa polityka podatkowa, stymulująca 
rozwój rzemiosła, nie tylko zostanie utrzymana, ale nawet są pogłębiane: 
bodźce oddziaływające w tym kierunku. Wyrazem tego jest utrzymanie 
na nowe pięciolecie dotychczas obowiązujących ulg podatkowych oraz 
przyznanie w 1966 r. szeregu dalszych udogodnień, 'a w szczególności ovn.- 
żenie skali podatku dochodowego i obrotowego od usług. 

Trzeba jednak zwrócić uwagę na fakt, że rozwój rzemiosła, a zwłuszcza 
rzemiosła usługowego, zależny jest nie tylko od polityki podatkowej. 
Główną rolę odgrywają tu przede wszystkim środki niczbędne na założe- 
nie zakładu, sprawy lokalowe, zaopatrzenie materiałowe i szkolenie kadr. 

Odrębnym wreszcie problemem jest poczatek od wynagrodzeń. Zujmuje 
on najpoważniejszą pozycję w podatkach i opłatach od ludności. Dotych- 
czasowe zmiany w jego kształtowaniu w ciągu ostatnich 10 lat były w za- 
sadzie ograniczone do podnoszenia kwoty wolnej od podatku oraz do obni- 
żenia skali podatkowej dla wyrównania skutków podwyżki cen węgla 
i energii elektrycznej. Oznacza to, że wzrostowi wynagrodzeń za pracę 
towarzyszy nie zmieniona od dłuższego czasu skala progresji podatku od 
wynagrodzeń. W tej sytuacji, w ramach regulacji płac, w tych przypad- 
kach, gdy to jest możliwe, należałoby dążyć do podwyższania kwoty wy- 
nagrodzeń najniższych wolnych od podatku oraz do innych racjonalnych 
zmian w jego wymiarze. 


* 


Doświadczenia nasze, a także innych krajów socjalistycznych wskazują, 
Że wraz z rozwojem gospodarki i towarzyszącymi temu rozwojowi 
usprawnieniami w planowaniu i zarzadzaniu — wzrasta rola instrumen- 
tow finansowych w polityce gospodarczej. Celowe jest więc, ażeby pro- 
blemy finansowania gospodarki były w większym stopniu przedmiotem 
badań i dyskusji oraz popularyzacji. Umiejętność bowiem wykorzystywa- 
nia instrumentów finansowych ma coraz większe znaczenie dla racjona- 
lizacji gospodarowania. 


Zbigniew Januszko 


EKONOMICZNE PODSTAWY ROZWOJU KULTURY 
W POLSCE LUDOWEJ 


Zmiany społeczno-gospodarcze a rozwój kultury 


Prawie 3-krotny wzrost dochodu narodowego między rokiem 1950 
a 1965, blisko 3,5-krotny wzrost nakładów inwestycyjnych — oto warun- 
ki, w których wydatki bieżące budżetu państwa na kulturę oraz tempo 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych na ten dział znacznie wzrosły. 
Konkretnie wyraziło się to m. in. we wzroście liczby bibliotek publicznych 
z 4,2 tys. w 1950 r. do 8 tys. w 1965 r., we wzroście w tym samym okresie 
liczby miejsc w kinach z 340 tys. do 730 tys., radioabonentów z 1,4 mln 
do 5,6 mln, a teleabonentów w latach 1956—1965 z 5,1 tys. do 2.078 tys. 
Dzięki temu można dziś powiedzieć, że kultura nie tylko „zbłądziła 
pod strzechy”, ale szeroko otworzyła dostęp dla ludności wiejskiej i ro- 
botniczej do książki, audycji radiowej, kina, telewizji, domu kultury czy 
świetlicy. 

Poprawie warunków bytowych społeczeństwa towarzyszy wzrost wy- 
datków na kulturę. Z badań nad budżetami rodzinnymi pracowników za- 
trudnionych w przemyśle podjętych w 1957 r. wynika, że najpoważniejszą 
pozycją w budżetach rodzinnych na cele kulturalne są zakupy aparatów 
radiowych i telewizyjnych oraz wpłaty abonenckie, nauka pozaszkolna 
i kino. Wśród 4.135 badanych w 1965 r. 850% posiadało w swych gospodar- 
stwach domowych radia, 47,60% telewizory, 19,30/, adaptery, 17,10/, apara- 
ty fotograficzne. , 

Warto nadmienić, że w Polsce mamy jeszcze ciągle niski poziom wy- 
datków na usługi, w tym i na usługi kulturalne. Opierając się na bilan- 
sach dochodów i wydatków ludności, sporządzanych zarówno dla całego 
kraju, jak i w układzie wojewódzkim, wydatki ludności na usługi kultu- 
ralne (kina, teatry, imprezy rozrywkowe, filharmonie, opłaty radiowe 
i telewizyjne) wyniosły w roku 1965 3,1 mld zł i wzrosną o 1 mld zł do 
roku 1970. Usługi kulturalne stanowią 100% ogólnej wartości usług. Możli- 
wości ich rozszerzenia są spore, o czym świadczą np. organizowane przez 
Spółdzielnię Turystyczną „Gromada wycieczki do teatrów lub opery, co- 
raz silniejsze penetracje terenu przez teatry cbjazdowe, zwiększająca się 
liczba wystaw. Powstały warunki do wzrostu liczby imprez „Estrady”. 
Słabe jednak są jeszcze powiązania ośrodków turystyki i wczasów z in- 
stytucjami świadczącymi usługi kulturalne. Nie znane są takie np. impre- 
zy widowiskowe, jak „światło i dźwięk”, które by wykorzystały bogate 
walory naszych licznych zabytków. Powinna wzrastać również sieć kin 
wiejskich i objazdowych. 
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Niemałą rolę w rozwoju i upowszechnianiu kultury w minionym 20-le- 
ciu odegrał proces udostępniania i demokratyzacji oświaty. Ogromny 
awans społeczny, który dokonał się w naszym kraju przez oświatę, wy- 
chował nam innego jakościowo odbiorcę dóbr kulturalnych, odbiorcę ma- 
sowego, wykształconego, nowoczesnego. 

Bardzo duży wpływ na rozwój kultury w Polsce Ludowej wywarła 
szybka urbanizacja. W połowie grudnia ubiegłego roku GUS ogłosił, że 
liczba ludności miejskiej w Polsce przewyższyła liczbę mieszkańców wsi. 
Odsetek ludności miejskiej, według ostatniego przedwojennego spisu po- 
wszechnego z 1931 r., wynosił 27,40, by po wojnie osiągnąć kolejno 31,80% 
w 1946 r., 39,00% w 1950 r., 48,10/, w 1960 r. i przekroczyć 50%, w końcu 
1966 r. W ciągu dziesięciolecia 1950—1960 ludność miast wzrosła o ponad 
4,5 mln osób. 

Procesy szybkiej urbanizacji wiązały się nieodłącznie z uprzemysławia- 
niem kraju. Powstające nowe ośrodki i okręgi przemysłowe przyciągały 
ludność wsi do miast. Podstawowym czynnikiem, ułatwiającym te pro- 
cesy, były przemiany społeczne, ekonomiczne i kulturalne. Przyczyniły 
się one do zacierania różnie klasowych, obaliły tradycyjne bariery, zde- 
mokratyzowały w zasadzie charakter całego polskiego społeczeństwa 
w sensie likwidacji, przynajmniej formalnej, tych wszystkich czynników, 
które decydowały o utrzymywaniu się różnic między miastem a wsią. 
Elektryfikacja wsi, zakładanie wodociągów wiejskich, gazyfikacja, maso- 
wy ruch budowy bitych dróg lokalnych, powstawanie na wsi ośrodków 
zdrowia, lecznic weterynaryjnych, klubów ,„„Ruchu”, kin stałych i objazdo- 
wych, istnienie w każdej prawie wsi szkoły podstawowej, a w wielu 
wsiach szkół przysposobienia rolniczego, prawie 2 mln abonentów radio- 
wych na wsi i ponad 330 tys. telewizyjnych — wszystko to świadczy 
o rozpoczętych lub zaawansowanych procesach urbanizacji wsi polskiej. 

Zmieniła się struktura zawodowa wsi. W roku 1960 ponad 310/, miesz- 
kańców wsi było zatrudnionych poza rolnictwem. Na wsi powstało sporo 
zakładów przemysłowych, wielu pracuje w zakładach przemysłowych 
miast, zwłaszcza w dużych kombinatach, jak Nowa Huta, Płock, Puławy. 
W miastach Sląska, Warszawie czy Wrocławiu (według jednorazowych 
badań GUS) w roku 1964 dojeżdżało ze wsi do pracy w miastach 
1.061 tys. osób. Przenikanie miasta i wsi wytworzyło nie tylko nowe 
więzi i nawyki cywilizacyjne, ale wpłynęło na przemiany kulturalne, po- 
wodując nowe zapotrzebowania w tej dziedzinie, tym bardziej że u ich 
podstaw leżały zmiany w poziomie wykształcenia ogólnego i zawodowego, 
zwłaszcza młodzieży wiejskiej. 

Na wzrost poziomu kultury i jej upowszechnienie oddziaływa w dużym 
stopniu baza materialna określona stanem tych gałęzi przemysłu, które 
pozostają na styku twórczości i konsumpcji kulturalnej. Do ważniejszych 
należy przemysł papierniczy i poligraficzny. Krajowa produkcja papieru 
w latach 1950—1970 nieomal potroi się 1 wyniesie w 1970 r. 818 tys. ton. 
Jmport i eksport papieru nie odgrywa przy tym zasadniczej roli. Albo- 
wiem przy produkcji np. roku 1965, wynoszącej 637,5 tys. ton, importo- 
waliśmy 20,6 tys. ton papieru i eksportowaliśmy 25,9 tys. ton. W okresie 
20-lecia wybudowaliśmy nowe zakłady przemysłu papierniczego w Ostro- 
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łęce oraz odbudowaliśmy i rozhudowaliśmy zakłady w Kostrzyniu, Skol- 
winie, Niedomicach, Żywcu, Włocławku i Bydgoszczy. Niemniej jednak 
potrzeby nasze są o wiele wyższe i po roku 1910 powinniśmy uzyskać no- 
we moce produkcyjne zarówno w przemyśle celulozowym, jak i papier- 
niczym. 

Wielkość produkcji wydawniczej, poza posiadaniem odpowiedniej:ilości 
papieru, zależy od bazy przemysłu poligraficznego. Przemysł ten po woj- 
nie budowaliśmy w zasadzie od podstaw. Między rokiem 1250 a 1960 war- 
tość produkcji tego przemysłu wzrosła trzykrotnie. W bieżącym dziesię- 
cioleciu, tj. do 1970 r., produkcja wzrośnie o dalsze 00%. 


W 1966 r. osiągnęliśmy produkcję globalną wynoszącą ponad 4,6 mld zł, 
z czego prawie 2/3 — to produkcja zakładów podległych Ministerstwu Kul- 
tury i Sztuki i RSW „Prasa. W minionym dwudziestoleciu oddano do 
użytku takie nowe zakłady poligraficzne, jak ,„Dom Słowa Polskiego” 
i Drukarnia Rewolucji Październikowej w Warszawie, Drukarnia w Lu- 
blinie, w Szczecinie, w Łodzi, Warsztaty Naprawcze Maszyn Drukar- 
skich w Warszawie, Drukarnia Gazetowa w Katowicach i Bydgoszczy, 
a także rozbudowano gruntownie szereg obiektów. Ponadto znacznie za- 
awansowano budowy: Drukarni Dziełowej w Krakowie, Rzeszowie, Kato- 
wicach, Cieszynie i Olsztynie. 


Nakłady inwestycyjne na przemysł poligraficzny wzrosły szczególnie 
w ubiegłym pięcioleciu. Tendencja ta utrzyma się także w bieżącym pla- 
nie pięcioletnim. W latach 1960—1970 nakłady na inwestycje tego prze- 
mysłu przekroczą kwotę 2,6 mld zł. Bez tak poważnego inwestowania 
w omawiany przemysł nie udałoby się upowszechnić książki i prasy oraz 
zaspokoić potrzeb w zakresie zaopatrzenia młodzieży w podręczniki szkol- 
ne i lekturę uzupełniającą. Należy podkreślić, iż prawie we wszystkich 
miastach wojewódzkich stworzono odpowiednie warunki do druku lokal- 
nej prasy codziennej. 


Poważnym środkiem upowszechnienia kultury obok książki i prasy jest 
radio i telewizja. Ich ogromny rozwój w minionym dwudziestoleciu był 
możliwy tylko dzięki stworzeniu własnej krajowej bazy produkcji arara- 
tów radiowych i telewizyjnych. Dynamikę tej produkcji charakteryzują 
następujące wiełkości: 


Liczba wyprodukowanych aparatów 
w latacn 


m mma M |. im - — zza 


wyszczególnienie 


1951—1955 | Łk | 1961—1955 Baa: 
0... c ooo a A A 
1. Produkcja aparatów 
radiowych 1.406,0 3.311,0 2.867,0 3.600,0 
Tempo wzrostu 
(lata 1951—1955 = 100) 100,0 235,5 203,9 256,0 
Produkcia aparatów 
telewizyjnycn — 363,3 1.761,0 2.290,0 
Tempo wzrostu 
(lata 1956—1960 = 100) — 100,0 484,7 657,9 
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W 1959 r. podjęto produkcję aparatów radiowych tranzystorowych. 
W minionym dwudziestoleciu wybudowano w kraju zakłady produkujące 
aparaty radiowe: „Eltra” w Bydgoszczy, Zakłady Radiowe im. M. Kas- 
przaka w Warszawie, Zakłady Radiowe ,Diora” w Dzierżoniowie. Tele- 
wizory zaś wytwarzają Warszawskie Zakłady Telewizyjne oraz Gdańskie 
Zakłady Radiowe. 

Ponadto przemysł elektroniczny rozwinął produkcję urządzeń nadaw- 
czych radiowych i telewizyjnych. Przy dużych inwestycjach w dziedzi- 
nie stacji nadawczych i przekaźnikowych oraz rozgłośni przemysł rodzi- 
my zaspokaja potrzeby w dziedzinie wyposażenia aparaturowego mniej 
więcej w 80—90%. Analogicznie przedstawia się sprawa przy budowie 
Centrum Telewizyjnego w Warszawie oraz ośrodków telewizyjnych 
w Katowicach i Krakowie. 

W latach 1961—1965 mieliśmy do czynienia ze znacznym postępem pro- 
dukcji urządzeń potrzebnych dla kin i filmu, teatrów i oper. Wchodzą tu 
w grę następujące urządzenia: projektory i wzmacniacze dla kin, stoły 
montażowe i przeglądowe taśmy filmowej, głowice do kamer filmowych, 
sprzęt oświetleniowy dla wytwórni filmowych i teatrów, kamery magne- 
tyczne, taśma magnetyczna, oświetleniowe urządzenia nastawczo-regula- 
cyjne, urządzenia mechaniczne scen. 

Głównymi producentami tych urządzeń są: Wytwórnia Sprzętu Filmo- 
wego „Spefika” w Warszawie, Zakłady Wytwórcze Urządzeń Radiowych 
i Telewizyjnych „Fonia”, Filmowy Ośrodek Doświadczalno-Naukowy 
w Warszawie, Zakład Urządzeń Teatralnych, Spółdzielnia Elektryków. 

Należy wspomnieć również, że w 1965 r. Warszawskie Zakłady Telewi- 
zyjne we współpracy z szeregiem zakładów wyprodukowały pierwszy 
polski wóz telewizyjny. 

Z upowszechnieniem muzyki łączy się rozwój przemysłu muzycznego ' 
oraz fonograficznego. Przemysł ten charakteryzuje poważny wzrost pro- 
dukcji. Główne zakłady wytwarzające instrumenty muzyczne — to: Ka- 
liska Fabryka Fortepianów i Pianin, Legnicka Fabryka Fortepianów 
i Pianin; Dolnośląska Fabryka Instrumentów Lutniczych w Lubiniu, Po- 
znańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego, Częstochowska Fabryka Arty- 
kułów Muzycznych, Bydgoska Fabryka Akordeonów, Warszawska Fabry- 
ka Instrumentów Dętych i Perkusyjnych. 


Producentami płyt są: Zakłady Chemiczne „Pronit” w Pionkach pod 
Radomiem oraz Przedsiebiorstwo Państwowe „Polskie Nagrania” w War- 
szawie, które łącznie w 1965 r. wytworzyły 396 tys. płyt. 

Na rozwój działalności kulturalnej wywarło wpływ wprowadzenie pla- 
nowania w tej dziedzinie. Pozwala to na jednoczesne określanie zadań 
i środków, a tym samym gwarantuje osiągnięcie zamierzonych rezultatów. 
Planowaniem w ramach planu gospodarczego objęto elementy dotyczące 
w szczególności bazy materialnej oraz zadań w zakresie niektórych ro- 
dzajów działalności. Natomiast budżet ustala środki na działalność kultu- 
ralną, a tym samym wpływa na jej zakres. 

Jak więc widać planow anie w kulturze dotyczy tylko bazy oraz tej dzia- 
łalności, którą da się wyrazić ilościowo, np. liczba wyprodukowanych fil- 
mów, liczba tytułów wydanych książek, liczba godzin audycji radia i tele- 
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wizji. Działalność taka z kolei znajduje pokrycie w planowanych środkach 
planu gospodarczego i budżetu. Słowem mamy do czynicnia z awormna ro- 
dzajami planowania: bezpośredniego, dotyczącego bazy i nielitórych form 
działalności, oraz pośredniego, którę jest formą oddziaływania na twór- 
czość kulturalną przez system środków i bodźców ujmowanych plana- 
mi i budżetem. Do bazy należy zaliczyć rozwój w okresie dwudziestolecia 
urządzeń kulturalnych, jak np. biblioteki, kina, domy kultury, wytwórnie 
filmowe, budynki teatrów, rozgłośnie radiowe i telewizyjne, urządzenia 
nadawcze itp. Do środków można zaliczyć planowane wydatki na szkol- 
nictwo artystyczne, stypendia, organizację wystaw i konkursów, nagrody 
państwowe dla twórców. Warto podkreślić, że planowanie bazy dotyczy 
głównie okresów wieloletnich. Potrzeba planowania w kulturze, progra- 
mowania działalności kulturalnej oraz planowego kształtowania modelu 
kultury socjalistycznej znalazła odbicie w obradach i postulatach Kon- 
gresu Kultury Polskiej. 

Do rozwoju kultury i urządzeń kulturalnych partia i rząd przywiązy- 
wały zawsze dużą wagę. Wydatki bieżące i inwestycyjne na ten dział 
wzzastały systematycznie, Z miliarda 41 mln w 1955 r. wydatki bieżące 
na kulturę podniosły się w 1965 r. do 2 miliardów 657 mln zł, a nakłady na 
inwestycje z 310 mln zł w 1955 r. do sumy 753 mln zł w 1965 r. 

Mimo tak znacznych osiągnięć, w odczuciu społecznym, wyrażonym 
w zgłaszanych potrzebach tkwi ocena, że działalność kulturalna rozwija 
się w stopniu niewystarczającym. Rozwój musi jednak przebiegać harmo- 
nijnie i uwzględniać w miarę możliwości odpowiednie tempo innych dzia- 
łów. Rzecz charakterystyczna, że udział kultury w wydatkach budżeto- 
wych i w nakładach inwestycyjnych jest w zasadzie ustabilizowany. 


Charakterystyka przemian 
w rozwoju bazy determinującej działalność kulturalną 


Polska Ludowa, od pierwszych dni po wyzwoleniu, przywiązywała dużą 
wagę do zabezpieczenia wszystkich dóbr kultury, traktując je jako dobra 
społeczne, oraz do stworzenia możliwości powszechnego korzystania 
z nich. Całe nasze prawodawstwo po ostatniej wojnie dotyczące tych za- 
gadnień stało wyraźnie na straży tych zasad. 

Pierwszy dekret o bibliotekach, który ukazał się w kwietniu 1946 r,, 
uznał biblioteki i zbiory biblioteczne za narodowe mienie kulturalne, ma- 
jące służyć dobru ogólnemu. Jednocześnie dekret ten powołał ogólnokra- 
jową sieć bibliotek publicznych, utrzymywanych przez państwo. Duch 
tego dekretu przejawia się we wszystkich dalszych ustawach, jak ustawa 
z grudnia 1951 r. o kinematografii, ustawa o ochronie dóbr kultury i mu- 
zeach i innych. Dalsze dwie ustawy o zakresie działania ministra KHul- 
tury i Sztuki z lutego 1961 r. oraz ustawy o Komitecie do Spraw Radia 
1 Telewizji „Polskie Radio i Telewizja” nakładają określone obowiązki na 
wymieniony resort, zarówno ochrony istniejącego stanu urządzeń i dóbr 
kulturalnych, jak i dalszego ich rozwoju. 
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W minionym dwudziestoleciu ożywiona była działalność inwestycyjna 
państwa oraz wielu organizacji społecznych, zmierzająca do wytworzenia 
warunków upowszechniania kultury przez stworzenie odpowiednich 
obiektów i oazy materialnej tej działalności. Ograniczę się tylko do wy- 
mienienia ważniejszych urządzeń, jakie posiadaliśmy w 1965 r.: 8.052 bi- 
blioteki powszechne, z tego na wsi około 3/4, poza tym 42 tys. bibliotek 
związkowych, pedagogicznych, naukowych i szkolnych. Mieliśmy 3.931 
kin, z czego na wsi około 1.525. Niestety, około 60%, kin posługiwało się 
aparatami wąskotaśmowymi, dotyczy to w szczególności kin wiejskich. 
Kina panoramiczne stanowiły 250% ogólnej liczby kin, z tego tylko 40%% na 
wsi. Teatrów i instytucji muzycznych było 130, w tym samych teatrów 
dramatycznych 91. Liczba domów kultury wynosiła 296, świetlic 4.036, 
klubów „Ruchu”'3.506, w końcu r. 1966 klubów tych było już około 
8.000. W 1965 r. działało 18 rozgłośni radiowych z 92 studiami, a 8 tele- 
wizyjnych z 10 studiami oraz 17 stacji przekaźnikowych z 22 nadajnikami. 
Łącznie w kraju działało 261 muzeów, z czego 232 państwowe. W 1965 r. 
Zespoły Realizatorów Filmowych wyprodukowały łącznie 22 pełnometra- 
żowe filmy fabularne i 13 fabularnych filmów telewizyjnych. © 

Po 20 latach upowszechnienia urządzeń kulturalnych w każdej groma- 
dzie istnieje biblioteka powszechna, w każdym powiecie działa kino miej- 
skie, w każdym mieście wojewódzkim funkcjonuje przynajmniej jeden 
teatr i prawie we wszystkich województwach teatry objazdowe. W każ- 
dym województwie jest kilka muzeów. 

We wszystkich miastach wojewódzkich działają lokalne rozgłośnie ra- 
diowe. Program radiowy i telewizyjny odbiera dziś ponad 7,5 mln abo- 
nentów, co praktycznie odpowiada liczbie gospodarstw domowych, przy 
czym program radiowy może bvć odbierany we wszystkich zakątkach 
kraju, a program telewizyjny na około 3/ jego powierzchni. 

Nie oznacza to jednak że stopień nasycenia poszczególnymi urządzenia- 
mi jest równomierny w poszczególnych województwach i powiatach. 

Zwłaszcza duże różnice występują w zakresie kin i domów kultury. Dal- 
sza działalność inwestycyjna będzie zmierzała głównie do wyrównywania 
dysproporcji. 

W wykorzystaniu bazy zachodziły w ostatnich latach pewne zmiany, 
które ogólnie można określić jako przesunięcia na rzecz wyboru bardziej 
masowych środków przekazu twórczości artystycznej. Najbardziej charak- 
terystyczne są tu zmiany w zakresie kin i telewizji. Obrazują to następu- 
jące dane: 


Liczba widzów Liczba posiadaczy 

Rok kinowych telewizorów 

w mln osób w tys. 
1055 183,2 sp 
1960 201.6 425,9 
16c] 200.6 641,9 
1069 193,7 059,4 
1063 178,1 1.294,6 
1964 147,0 1.698,4 
1965 173,1 2.077,8 
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Widzimy więc, że zachodziło, podobnie jak i w innych krajach, zjawisko 
wypierania filmu przez telewizję. Warto jednak podkreślić, że w naszych 
warunkach nie miało ono ostrego przebiegu i można przypuszczać, że naj- 
bliższe lata powinny przynieść powolny wzrost frekwencji w kinach. Nie- 
pokojące jest zjawisko dekapitalizacji obiektów kinowych, ich stosunkowo 
miernego stanu technicznego oraz fakt nierównomiernego rozwoju sieci 
kin. Dlatego też wzrost frekwencji wiąże się ściśle z koniecznością unowo- 
cześnienia istniejących obiektów kinowych oraz dalszej rozbudowy sieci 
kin w mieście i na wsi. 


Wzrost liczby posiadaczy telewizorów nie zaszkodził natomiast frek- 
wencji w teatrach i instytucjach muzycznych, gdzie liczba widzów między 
rokiem 1960 a 1965 wzrosła z 23,4 mln do 29,9 mln. Zwiększyła się również 
liczba zespołów artystycznych w amatorskim ruchu artystycznym w tym 
czasie z 13.136 do 23.797 oraz liczba ich członków z 212 tys. do 375 tys. 


Od kilku lat obserwujemy na wsi zjawisko występowania nowych form 
życia kulturalnego. Miejsce tradycyjnych świetlic zajmują obecnie klubo- 
kawiarnie, organizowane przez przedsiębiorstwo „„Ruch” oraz przez gmin- 
ne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”. Łącznie działało ich w końcu 
1965 r. ponad 5,5 tys., przewyższając tym samym liczbę świetlic. Kluby te 
są czytelniami prasy, miejscem zarówno kursów zawodowych, jak i oko- 
licznościowych spotkań autorskich. Wyposażone są one w aparaty radio- 
we i telewizyjne. Ponadto prowadzą one, w ograniczonym zakresie, dzia- 
łalność gastronomiczną i sprzedaż artykułów użytku kulturalnego. 


Charakterystyczną cechą tej działalności, nową w swej formie, jest 
organizowanie życia kulturalnego w powiązaniu z działalnością gospodar- 
czą przy inicjatywie aparatu gospodarczego. O ile forma ta będzie mogła 
być. rozszerzona na inne przejawy działalności kulturalnej, pokaże przy- 
szłość. Wymienić tu jeszcze można ciekawe formy upowszechnienia twór- 
od, WCS: które są dobrym przejawem walki z osławionymi „je- 
e śe 


Przygotowanie wykwalifikowanych kadr 


Resortowi kultury i sztuki podlegają szkoły artystyczne wszystkich 
stopni i kierunków. 

W latach 1961—1965 liczba młodzieży uczącej się w podstawowych 
szkołach artystycznych kształtowała się w granicach od 18,6 tys. w 1961r. 


do 20,7 tys. w roku 1965, a liczba absolwentów średnio rocznie wynosiła 
około 1.500. 


W szkołach średnich (kierunek muzyczny, plastyczny i baletowy) liczba 
uczniów w latach 1961—1965 wynosiła średnio rocznie około 11 tys., nato- 
miast liczba absolwentów około 1.200. Około 20% absolwentów tych szkół 
kształci się dalej w wyższych uczelniach typu artystycznego. Część z nich 
pobiera naukę również w innych typach wyższych uczelni. Nadmienić 


4" 


Zbigniew Januszko 


e 
trzeba, że w szkołach wyższych studiuje około 100% absolwentów śred- 
nich szkół muzycznych, a około 240, absolwentów szkół plastycznych. 


Jak wynika z zapotrzebowania gospodarki narodowej na kadry wykwa- 
lifikowane pracowników ze średnim wykształceniem artystycznym, w la- 
tach 1964—1970 zapotrzebowanie wynosi około 6,7 tys., natomiast prze- 
widywana liczba absolwentów około 8,9 tys. osób. Nadmiar obejmuje 
około 2,2 tys. osób. 


Z tego powodu zakłada się w planie 5-letnim na lata 1966—1970 utrzy- 
manie liczby uczniów w klasach I średnich szkół artystycznych na pozio- 
mie 1965 r. (około 2.800 osób). 


W 16 wyższych szkołach artystycznych w 1965 r. kształciło się łącznie 
4.570 studentów, z tego na studiach dziennych 4.130, a na studiach dla 
pracujących (wieczorowych-muzycznych) 440 osób. W latach 1946—1965 
ukończyło wyżej wspomniane uczelnie około 8,4 tys. osób, a według spra- 
wozdania GUS na 1964 r. liczba pracowników z wykształceniem według 
specjalności wyuczonych, zatrudnionych w pełnym wymiarze godzin, wy- 
nosiła w grupie zawodów artystycznych ponad 7 tys., w tym 41,10/, kobiet 
i 58,90/6 mężczyzn. W tej grupie zawodów pracowało około 1,5 tys. akto- 
rów i reżyserów, 3,0 tys. muzyków i kompozytorów, 2,5 tys. plastyków 
i konserwatorów zabytków. Zapotrzebowanie na pracowników z wyższym 
wykształceniem artystycznym, według propozycji międzyresortowej ko- 
misji do spraw zapotrzebowania na kadry kwalifikowane, a zatwierdzo- 
nych uchwałą Rady Ministrów nr 361 z dnia 25 listopada 1966 r., wyniesie 
w latach 1964—1970 6.050 osób i w latach 1971—1915 4.180 osób, czyli 
razem 10.210 osób. Przewiduje się, że w tym okresie, a mianowicie w la- 
tach 1964—1975, ukończy studia artystyczne około 9, 9 tys. absolwentów, 
co zaspokoi potrzeby w 97,10/4. 


W ostatnich latach czynione są poważne wysiłki, aby dostosować kie- 
runki kształcenia według specjalności do potrzeb zarówno gospodarki, 
a głównie przemysłu, oświaty, jak i działalności oraz twórczości kultu- 
ralnej. Zwłaszcza w szkołach plastycznych ustalono specjalizację poszcze- 
gólnych uczelni, kształcąc np. artystów plastyków dla przemysłu cera- 
miczego i szklanego w WSSP we Wrocławiu, dla przemysłu włókienni- 
czego w PWSP w Łodzi, a dla przemysłu stoczniowego w PWSSP w So- 
pocie. 


Źródła finansowania działalności kulturalnej 


Działalność kulturalna finansowana jest na zasadach określonych dla 
jednostek budżetowych, zakładów budżetowych oraz przedsiębiorstw 
państwowych. Jako jednostki budżetowe działają obecnie biblioteki po- 
wszechne, Biblioteka Narodowa, muzea, Centralna Poradnia Ruchu Ama- 
torskiego, świetlice, biura wystaw artystycznych. Na analogicznych zasa- 
dach powiązana jest z budżetem państwa działalność Komitetu do Spraw 
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Radia i Telewizji. W formie zakładów budżetowych prowadzą swą działal- 
ność domy kultury, Archiwum Filmowe, Polska Agencja Prasowa PAP. 


Natomiast kina, teatry, instytucje muzyczne, cyrki, ajencje estradowe, 
Polska Agencja Artystyczna „Pagart”, Zjednoczone Zespoły Realizatorów 
Filmowych, wytwórnie filmowe, wydawnictwa działają na zasadach okre- 
ślonych dla przedsiębiorstw państwowych. Wydatki związane z działal- 
nością bibliotek powszechnych, muzeów, świetlic itp., jako jednostek 
budżetowych, pokrywane są całkowicie z budżetu państwa. W latach 
1961—1965 budżet państwa wyasygnował na działalność omawianych jed- 
nostek ponad 3,5 mld zł. Wydatki te stanowią blisko 1/3 wydatków na kul- 
turę. O wielkości tych wydatków zadecydował przede wszystkim wzrost 
liczby bibliotek powszechnych z 7.033 w 1960 r. do 8.052 w 1965 r.; mu- 
zeów ze 160 w 1960 r. do 261 w 1965 r.; świetlic i klubów z 4.400 w 1960 r. 
do 13.027 w 1965 r. Wydatki na działalność bibliotek szkolnych, pedago- 
gicznych i naukowych, pokrywane również z budżetu państwa, nie obcią- 
żają środków przeznaczonych na upowszechnienie kultury. 


Komitet do Spraw Radia i Telewizji jest jednostką budżetową szczegól- 
nego charakteru. Korzystający z jego usług ponoszą odpłatność na rzecz 
budżetu państwa w formie abonamentu radiowego i telewizyjnego. 
W związku z rosnącą liczbą posiadaczy aparatów radiowych, a w szczegól- 
ności telewizyjnych, wpłaty za abonament w latach 1961—1965 osiąg- 
nęły kwotę ponad 6 mld zł, gdy tymczasem wydatki na działalność ra- 
diową i telewizyjną, finansowane w pełni z budżetu, w omawianym okre- 
sie wyniosły około 3,0 mld zł. Różnica pomiędzy podanymi kwotami wy- 
nika z tego, że zarówno radio, jak i telewizja korzystają szeroko z usług 
instytucji artystycznych, z usług jednostek objętych działalnością resortu 
łączności, z usług indywidualnych twórców, ponosząc tylko część opłat za 
ich świadczenie. Natomiast znaczną część kosztów związanych z działal- 
nością twórców oraz instytucji świadczących swe usługi na rzecz radia 
i telewizji ponosi resort kultury i sztuki oraz oświaty w związku z przy- 
gotowywaniem wykwalifikowanych kadr. 


Warto jednak podkreślić, iż wydatki na działalność radiową, a w szcze- 
gólności telewizyjną, charakteryzuje poważna dynamika wzrostu. Wydat- 
ki te zwiększyły się mniej więcej z 403 mln zł w 1960 r. do 700 mln zł 
w 1965 r., stanowiąc w budżecie państwa 1/4 wydatków na twórczość kul- 
turalną i upowszechnienie kultury. Wzrost tych wydatków wiąże się 
z rozwojem działalności wyrażającej się w wydłużeniu, w szczególności 
RR telewizyjnego z 3.728 godzin w 1960 r. do około 4.100 godzin 
w r. 


Odrębnym zagadnieniem jest finansowanie domów kultury oruz wa- 
trów i instytucji muzycznych, które ogromnie rozwinęły się w Polsce Lu- 
dowej. W dotychczasowej naszej praktyce są one jednostkami planowo 
deficytowymi. W przedsiębiorstwach tych bowiem dochody osiągane z ty- 
tułu odpłatności za świadczone usługi pokrywają jedynie część wydatków 
i stanowią około 10% kosztów ich działalności. Niedobory ich pokrywa 
budżet państwa. Wynika to z faktu, że w omawianych jednostkach ceny 


Nowe Drogi — 4 49 


Zbigniew Januszko ę 


biletów są niskie, a frekwencja kształtuje się w granicach około 80%. 
Wielkość dopłaty z budżetu państwa do działalności placówek tego typu 
wynosiła w 1961 r. 434,4 mln zł, a w 1965 r. — 564,6 mln zł. 


Odstępstwo od „komercjalizacji kultury”, jak to wyraźnie wskazują 
podane wyżej wielkości dotacji, nie może równocześnie oznaczać odejścia 
od zasad racjonalnej gospodarki, zmierzającej do osiągnięcia z łożonych 
nakładów maksymalnych efektów artystycznych i usługowych. Ścisłe bo- 
wiem przestrzeganie zasad racjonalnej gospodarki, przy ustalonych pro- 
porcjach podziału środków budżetowych, między innymi na potrzeby kul- 
tury, pozwoli niewątpliwie ujawnić wiele rezerw, które mogą być wyko- 
rzystane do dalszego rozszerzenia działalności kulturalnej. 


Zdaniem moim rezerw tych należy szukać przede wszystkim w większej 
frekwencji widzów przez odpowiednią działalność propagandową oraz 
ściślejszą współpracę teatrów z zakładami pracy. O ile uzasadnione jest 
„dotowanie teatrów dramatycznych i lalkowych, oper i filharmonii, o tyle 
uważam za nieuzasadnione dotowanie w przyszłości przez budżet państwa 
działalności rozrywkowej, prowadzonej w resorcie kultury przez przed- 
siębiorstwa estradowe. Do tej działalności budżet państwa, w formie dota- 
cji na sfinansowanie planowanych strat, w okresie tylko ostatniego planu 
pięcioletniego dołożył około 50 mln zł. Istnieją wszelkie warunki po temu, 
aby omawiana działalność była finansowana całkowicie własnymi do- 
chodami, zwłaszcza jeśli uwzględni się rosnące zapotrzebowanie, a co za 
tym idzie i pełną frekwencję na spektaklach. Realizacja tego postulatu 
wymagać będzie niewątpliwie pewnego rozluźnienia dotychczasowych 
form organizacyjnych. 


Jednostki zajmujące się produkcją filmów (Zjednoczone Zespoły Reali- 
zatorów Filmowych, wytwórnie filmowe), ich dystrybucją (Centrala Wy- 
najmu Filmów, Centrala Filmów Oświatowych „Filmos”, PP Eksportu 
i Importu Filmów ,,„Film Polski”) oraz rozpowszechnianiem (kina) działają 
na zasadach określonych dla przedsiębiorstw państwowych.. 


Kinematografia, jako kompleks zagadnień związanych z produkcją, dy- 
strybucją oraz rozpowszechnianiem filmów, była do 1957 r. deficytowa. 
Deficyt ten zniesiono w 1958 r. dzięki regulacji opłat za wstęp do kin. 
Akumulacja za okres ostatniego pięciolecia, łącznie ze środkami funduszu 
filmowego, wynosiła ponad 200 mln zł. W związku z tym należy zauważyć, 
iż wspomniany fundusz filmowy tworzy się z wpływów osiąganych przez 
kina z eksploatacji niektórych filmów. Wysokość tych opłat, zależnie od 
kategorii kina, wynosi od 10% do 45%,. Ze środków tego funduszu finan- 
suje się całkowicie produkcję filmów krótko- i średniometrażowych, a fa- 
bularnych w granicach od 40 do 750%, kapitalne remonty kin mieszczących 
się w obcych obiektach oraz częściowo zakup aparatury dla kin. Malejąca 
z roku na rok liczba widzów przy równoczesnym wzroście produkcji fil- 
mowej jest powodem zmniejszającej się akumulacji finansowej kinema- 
tografii. Dlatego też przy obecnym poziomie cen biletów wstępu i rozsze- 
r-eniu rozwoju produkcji filmowej liczyć się należy z koniecznością doto- 
wania rownież kinematografii. 
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Odrębną grupę jednostek powiązanych z budżetem centralnym stano- 
wią wydawnictwa. Zorganizowane są óne na zasadach przedsiębiorstw 
państwowych. Obecnie działa w kraju 39 wydawnictw, w tym 32 pań- 
stwowe, 4 spółdzielcze i 3 organizacji społecznych. Działalność wydaw- 
nictw wziętych razem jest rentowna. Akumulacja w okresie ostatniego 
planu pięcioletniego wyniosła ponad 1,0 mld zł. Praktycznie osiągnięto ją 
w działalności prasowej. Około 2/3 pochodzi z opłat za ogłoszenia. 


Działalność kulturalną, poza budżetem państwa, finansują również or- 
ganizacje społeczne, a w szczególności związki zawodowe, spółdzielczość 
oraz państwowe przedsiębiorstwa produkcyjne w ramach tzw. działalności 
pozaoperacyjnej. Przedsiębiorstwa te w okresie ostatniego tylko planu 
pięcioletniego wydatkowały na działalność zakładowych świetlic, klubów 
i domów kultury ponad 1,2 mld zł, tj. prawie tyle samo, co budżet pań- 
stwa w analogicznym okresie. Fakty te zmuszają do zwrócenia szczegól- 
niejszej uwagi na problem koordynacji środków przeznaczonych na dzia- 
łalność kulturalną oraz na racjonalne i efektywne ich wykorzystanie. 


Potrzeba aktywnego angażowania się w działalność przyspieszającą roz- 
wój kulturalny naszego kraju wyraża się w inicjatywach społecznych. 
Wartość nakładów zrealizowanych w czynie społecznym w okresie ostat- 
niego dziesięciolecia szacuje się na około 1,2 mld zł. Wykazują one stałą 
tendencję do wzrostu, tj. z 60 mln zł w 1956 r. do 160 mln zł w 1965 r. 
Działalność ta ma szczególne znaczenie w okresie bieżącego planu pięcio- 
letniego, w którym, w związku z istniejącą sytuacją demograficzną, ko- 
nieczne jest założenie nieco wolniejszego tempa nakładów na inwestycje 
nieprodukcyjne. Podstawę prawną dalszego rozwoju czynów stanowi 
. uchwała nr 307 Rady Ministrów z dnia 13 września 1966 r., która stwier- 
dza, że czynem społecznym jest dobrowolna działalność ludności, zmie- 
rzająca przez udzielenie własnych środków finansowych, materiałowych 
i robocizny lub niektórych z tych środków do realizacji określonego zada- 
nia, polegającego na wykonywaniu robót inwestycyjnych lub dokonaniu 
zakupów środków wyposażenia, robót remontowych i prac porządkowych, 
w których wyniku uzyskiwane są efekty mające charakter trwały. 

Mówiąc o aspektach ekonomicznych kultury, wspomnieć również należy 
o wartości eksportu i importu dóbr użytku kulturalnego, które obejmują 
w szczególności książki, nuty, czasopisma, filmy, płyty, dzieła sztuki, 
instrumenty muzyczne, sprzęt fotograficzny, farby, pędzle itp. W ciągu 
ostatnich lat obroty w omawianym zakresie wykazują stałą tendencję 
wzrostu. Przy poważnych trudnościach w handlu zagranicznym, szcze- 
gólną wymowę ma wzrost wartości importu artykułów użytkv kultura|l- 
nego, zwłaszcza z krajów kapitalistycznych, mniej więcej z 11,0 mln zł de- 
wizowych w 1965 r. do 15,0 mln zł dewizowych w 1970r, gdy tymczasem 
wartość eksportu do omawianych krajów wynosiła około 10.0 mln zł de- 
wizowych w 1965 r. i 12,0 mln zł dewizowych osiągnie w 1970 r. Anovlo- 
gicznie przedstawiają się wartości obrotów z krajami socjalistycznyni, 
z których import wzrasta mniej więcej z 37 mln zł dewizowych w 18/5 r. 
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do 42 mln zł dewizowych w 1970 r., a eksport z około 18 mln zł w 1965r. 
do 20,0 mln zł w 1970 r. 


Przewidywane kierunki zmian 


Najbliższe lata przyniosą nam dalszy wzrost liczebności młodych rocz- 
ników. W wiek produkcyjny będzie wkraczała młodzież posiadająca szer- 
sze wykształcenie ogólne oraz zawodowe. Duża armia nowych robotników 
wykwalifikowanych ukończy zasadnicze szkoły zawodowe. Zapotrzebo- 
wanie na konsumpcję dóbr kulturalnych będzie niewątpliwie wzrastać. 
Zapotrzebowanie to będzie można zaspokoić przede wszystkim przez roz- 
wój tych urządzeń kulturalnych, które odpowiadają warunkom maso- 
wości i nowoczesności. Dotyczyć to będzie w szczególności dalszego roz- 
woju ruchu wydawniczego, telewizji i kin. | 

Stały wzrost stopy życiowej oraz tendencje do skracania czasu pracy 
zmuszą do rozszerzania zakresu usług zarówno w dziedzinie turystyki, jak 
i kultury. Doświadczenia niektórych krajów wskazują na potrzebę orga- 
nizowania wolnego czasu, z tym że usługi w tym zakresie winny sie 
szerzej opierać o zasadę odpłatności. Dotyczyć to będzie głównie tych 
usług, które łączą się z rozrywką. Jak dotychczas, tak i w przyszłości 
środki na działalność kulturalną będą przyznawane w określonych pro: 
porcjach. Bardziej efektywne ich wykorzystanie przesądzi o ilości urzą 
dzeń kulturalnych oraz ich działalności. Wiąże się to z poszukiwanien 
bardziej elastycznych form organizacyjnych, jak i szerszym włączanier 
pracy społecznej. 


BRONISŁAW _ GOŁĘBIOWSKI 


Ewolucja postaw społecznych 
mieszkańców wsi 


(W ŚWIETLE ICH PAMIĘTNIKÓW) 


Nader rzadko przedmiotem badań socjologicznych stają się u nas kwe- 
stie postaw społecznych funkcjonujących w konkretnych środowiskach 
i grupach ludności 1). A są to przecież problemy niebagatelne, których 
zbadanie mogłoby znacznie poszerzyć naszą wiedzę o przemianach świa- 
domości społeczeństwa, a tym samym dopomóc we właściwym progra- . 
mowaniu pracy ideowo-wychowawczej partii i organizacji społecznych. 
Postawa bowiem — to w najprostszym rozumieniu tego pojęcia trwała 
skłonność do wykonywania określonych działań 2). Każdy działacz czy 
kierownik pracujący czy działający w imię określonego celu staje przed 
problemem kształtowania w zbiorowości, na którą ma wpływ, trwałych 
skłonności do działań sprzyjających jak najszybszemu i najbardziej sku- 
tecznemu, efektywnemu osiągnięciu celu. 


Swego czasu zająłem się w „Nowych Drogach” charakterystyką ogól- 
nych przemian w świadomości społecznej młodego pokolenia 9), dokonaną 
na podstawie analizy pamiętników mieszkańców wsi *). Zasygnalizowałem 
tam próbę typologii postaw pamiętnikarzy, których życiorysy były przed- 
miotem analizy, oraz podstawowe dane dotyczące częstotliwości ich wy- 


1) Spośród kilku prac dotyczących środowiska wiejskiego warto tu wymienić: 
W. Adamski, Racjonalizm w postawach ludności wiejskiej, „Wieś Współczesna”, 
nr 10, 1965. R. Sobolewski, Społeczno-zawodowe postawy chłopów, „Ruch Praw- 
niczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, r. XAVIII, z. 4, 1966. 


2) Porównaj: J. Szczepański, Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1065, str. 99. 


3) Porównaj: B. Gołębiowski. Przemiany w świadomości społecznej młodego poxole- 
nia wsi, „Nowe Drogi”, nr 8 (208), 1965. 


*) Badania prowadzono na podstawie pamiętników nadesłanych w 1962 r. w liczbie 
blisko 5500 prac na wielki konkurs ZMW, PAN i ILSW. Materiał ten stahowi nhoed- 
stawę serii „Młode pokolenie wsi Polski Ludowej”, wydawanej cd 1964 r. przez 
LSW pod kierownictwem naukowym prof. dra J. Chalari' skiego, Ukavaty się 
tomy: I. Awans pokolenia (1964), II. Tu jest mój dom (16C5; IIL W poszukiwaniu 
drogi (1966). W druku znajdują się tomy: IV. Od chłopa do rolnika, V. Gcspo- 
darstwo i rodzina. Dokładną charakterystykę statystyczną zbioru 5260 parziętni- 
ków i 600 pamiętników analizowanych zawiera praca: B. Goiębiowski, Społecz- 
no-kulturalne aspiracje młodzieży, Warszawa 19C5. 
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stępowania w analizowanych 600 pamiętnikach. Wyróżniłem wtedy cztery 
podstawowe typy postaw życiowych: 1) postawy reformatorskie (56%), 
2) postawy programowego działania (17%), 3) postawy buntu (140%), 4) po- 
stawy biernego przystosowania do zastanej rzeczywistości (130/). 


Pamiętniki pozwalają na śledzenie ewolucji postaw, nazwanych po- 
wyżej schematycznie (jako że każda typologia jest schematyzacją rzeczy- 
wistości społecznej), w okresie całego prawie 20-lecia Polski Ludowej 
i na analizę konkretnych form przejawiania się w życiu społecznym wsi 
i narastania owych „trwałych skłonności do wykonywania określonych 
działań”. Taką z konieczności jeszcze pobieżną i wstępną próbę analizy 
ewolucji postaw społecznych mieszkańców wsi (głównie młodzieży) oraz 
tendencji występujących w tej dziedzinie chciałbym podjąć w niniejszym 
artykule. 


Postawy kształtowanś przez historię najnowszą 


Moment wyzwolenia wspominają nawet ci, którzy w latach 1944 1 1945 
liczyli sobie 4—5 lat. Twierdzą oni, że ten właśnie moment zapamiętali, 
że otwiera on niejako epokę ich świadomego (zapamiętanego) życia. Wy- 
stępuje tutaj zastanawiająca zbieżność z opisami autobiograficznymi tych, 
którzy klęskę wrześniową 1939 r. zapamiętali jako okres otwierający nie- 
jako ich świadome (zapamiętane) życie. Związek biografii jednostki z lo- 
sami narodu w tych przełomowych momentach historii jest szczególnie 
wyrazisty. 


Z okresu okupacji pamiętnikarze, jak cały naród, wraz z tragicznymi 
doświadczeniami i zaciętą postawą oporu zbrojnego i sabotażowego wobec 
okupanta wynieśli spotęgowane postawy patriotyzmu, nienawiści do fa- 
szyzmu, silną wolę odbudowy kraju i zaprowadzenia w nim sprawiedli- 
wego porządku społecznego. To były odczucia i doświadczenia, dążenia 
i postawy o szerokim zasięgu społecznym. Dziś, po latach, może się wyda- 
wać zaskakującym zjawiskiem, jak wielką rolę w życiu wiejskich chłop- 
ców czy dziewcząt odgrywają wspomnienia z tego trudnego okresu. Wra- 
cają do nich prawie wszyscy z perspektywy lat. 


Walka o władzę ludową, o reformę rolną, przebiegająca w skompliko- 
wanych warunkach, miała ogromny wpływ na krystalizowanie się naj- 
prostszych postaw politycznych jednostek i całych grup na wsi. Trudno 
precyzyjnie wyważyć, o ile hamowała ona w wielu okolicach z racji terro- 
ru band akceptację nowego ustroju i zaangażowanie mas chłopskich 
w realizowanie reform społecznych (a głownie reformy rolnej), o ile zaś 
zjednywała walczącym siłom postępu poparcie i faktyczną lub moralną 
pomoc z racji ich poświęcenia w obronie pożądanych reform. W świetle 
pamiętników, które znam, ta druga funkcja rewolucyjnej walki o władzę 
ludową w latach 1944—1948 wysuwa się na czoło, staje się czynnikiem 
zbliżenia ogromnych mas ludzi, szczególnie biedoty, młodzieży wiejskiej, 
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do komunistów i radykalnych ludowców walczących razem o realizację 
programu reform. 

Wtedy to u młodych wiejskich podrostków często rodziły sie silne zain- 
teresowania polityczne, które decydowały w następnych latach w okresie 
ich dojrzewania i młodości o zaangażowaniu społecznym i dynamice 
awansu osobistego. W świetle pamiętników dynamika postaw programo- 
wego działania, wiary w skuteczność rewolucjonizowania rzeczywistości 
społecznej, nawet wbrew warunkom, bierze u pokolenia 35—40-letnich 
dziś ludzi początek z tamtego okresu. 


Trzeba tu zaznaczyć, że okres ten ocenia się z perspektywy awansu 
społeczno-kulturalnego, będącego udziałem większości pamiętnikarzy. 
Awans ten — w wypadku pamiętnikarzy — następował głównie przez 
szkoły, naukę, pracę w zawodach miejskich bądź przez objęcie gospodarki 
rolnej na Ziemiach Odzyskanych. Awans przez szkoły i naukę wysuwa się 
jednak w pamiętnikach na pierwszy plan. „Rewolucja w dziedzinie do- 
stępu do oświaty i kształcenia się biedniackich dzieci” była w latach 
1945—1950 jednym z podstawowych czynników zmiany statusu społecz- 
nego młodego pokolenia wsi. Doświadczenia i przeżycia z okresu realizacji 
tego awansu w tamtych latach są silnie zapamiętaną i opisaną w szczegó- 
łach kartą autobiografii 30-latków. Ukształtowało to swoistą postawę 
awansu, której cechą szczególną wydaje się połączenie elementów buntu 
przeciwko zacofaniu środowiska macierzystego z elementami postawy jak 
najskuteczniejszego przystosowania się do nowych środowisk i struktur 
PRACA w które wchodzili wiejscy wychodźcy do miast, przemysłu 
i szkół. 

W świetle pamiętników „walka klasowa odpowiadała tej młodości po- 
kolenia ówczesnych kilkunastolatków, pokolenia, które zrywało więzy 
wielowiekowego skrępowania wsi” 5), Odtworzyć w pełnym wymiarze 
ten proces dochodzenia do pełnej wartości społecznej i ludzkiej milionów 
jednostek z nizin społecznych wsi polskiej w pierwszym X-leciu — zna- 
czyłoby odkryć istotę ewolucji postaw ogromnej liczby ludzi w Polsce 
lat 1945—1955. Na razie dzieła tego dokonują w swoisty sposób pamięt- 
nikarze. 

Jeśli wziąć pod uwagę te wszystkie procesy ruchliwości społecznej lud- 
ności wiejskiej, można na tym tle pełniej zrozumieć sytuację tradycyjnej 
gospodarki chłopskiej w latach forsowania polityki szybkiej kolektywi- 
zacji rolnictwa (1949—1954). Pamiętnikarze szeroko, krytycznie, a jedno- 
cześnie nader obiektywnie piszą o tych sprawach, ukazując narastającą 
zmianę w postawach chłopów w kierunku buntu przeciwko zbyt pośpiesz- 
nemu rewolucjonizowaniu stosunków własnościowych na wsi przez tę sa- 
mą władzę, która niedawno je utrwaliła, przeprowadzając pożądaną od 
pokoleń reformę rolną. 


W tej sytuacji na terenie wsi działały w zakresie społecznych postaw 
chłopów sprzeczne prądy i tendencje. Z jednej strony obiektywnie wzmae- 
niał się sojusz robotniczo-chłopski przez więzy rodzinne, albowiem ogrom- 
na większość rodzin chłopskich miała już swoich bliskich bądź krewnych 


$) J. Chałasiński, wstęp do tomu „Awans pokolenia”, Warszawa 1964, str. 16. 
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„na posadach”. w mieście. Wzrastało też zrozumienie faktu, że rolnictwa 
musi wyżywić zwiększającą się liczbę ludności pozarolniczej, co wpływało 
na postawy chłopów wobec kwestii obowiązkowych dostaw. Z drugiej 
jednak strony polityka forsownego uspółdzielczania wywoływała posta- 
wy sprzeciwu i zniechęcenia wśród chłopów. Pamiętniki ukazują te 
sprzeczności w postawach sporej części ludności wsi w sposób dokumen- 
talny. 


Na skutek tych sprzeczności w latach 1949—1955 wielu ludziom na wsi 
obawy i rozgoryczenie przesłaniały osiągnięte zdobycze. Rozbudzone na- 
dzieje nie znajdując w pełni zaspokojenia wywoływały obawy o przy- 
Szłość, co wykorzystywała wroga propaganda. Pamiętniki ukazują wielką 
batalię o pozytywne postawy społeczności wiejskiej jako całości, która 
trwała w okresie 6-latki. 


Pamiętnikarze nie przemilczają tego trudnego procesu. Boziat oni, 
jak wieś dojrzewała do roli współgospodarza kraju. Jak na wsi w tym 
właśnie trudnym okresie kształtowała się postawa obywatelsko-państwo- 
wa w masach chłopskich, które jako całość nie miały tradycji tej postawy 
z dawnych okresów historii. 


Brzemię dawnych i nowych uprzedzeń do władzy i lęku przed „oszuka- 
niem” chłopa, tyle razy wystawionego pod wiatr przez „panów”, ciążyło 
na tym procesie, obok błędów samej młodej władzy. A jednak dojrzewa- 
nie było szybsze niż można się było spodziewać. 


Postawy kształtowane przez nową politykę rolną 


' 


Charakterystyczną cechą współczesnych przemian na wsi jest dążenie 
jej mieszkańców do ciągłego wzrostu poziomu życia materialnego przez 
wykonywanie zawodu, nie zaś przez posiadanie. Tendencja ta objęła 
również indywidualnych rolników, mimo iż posiadanie ziemi i narzędzi, 
a więc gospodarka prywatna odgrywa jeszcze podstawową rolę w polskim 
rolnictwie. Do rzadkości należą pamiętniki, których autorzy — indywi- 
dualni rolnicy — wskazywaliby jako dominujące postawy polegające na 
dążeniu do powiększenia obszaru gospodarstwa. Takie postawy są raczej 
opisywane jako przykład konserwatyzmu, przejaw starej żądzy posiada- 
nia. Natomiast z reguły aspiracje do materialnego dobrobytu łączą się 
z aspiracjami do unowocześnienia gospodarstwa, wprowadzenia nowych 
upraw, kontraktacji itp. oraz związanej z tym nowej technologii pro- 
dukcji. 

Jest to zmiana o dużym znaczeniu w dziedzinie przekształceń postaw 
społecznych ludności chłopskiej w Polsce. Mechanizm jej narastania wią- 
że się z zaspokojeniem głodu ziemi. I to bardziej przez osadnictwo na Zie- 
miach Odzyskanych niż przez samą reformę rolną. Zaspokojeniem zbież- 
nym w czasie z otwarciem bez ograniczeń możliwości uzyskania pracy po- 
za rolnictwem. 
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Czynniki te, tworzące pewien zespół oddziaływań i presji degradujących 
posiadanie dużego gospcdarstwa prywatnego pod względem opłacalności 
ekonomicznej, deprecjonujących ten fakt w opinii (szczególnie mło- 
dych) — doprowadziły do załamania się pewnej postawy-wzorca karie- 
ry, funkcjonującej na wsi przed wojną. Wobec braku widoków na kon- 
tynuatorów w skali masowej wzorzec „gospodarza z morgami schodzi 
bezpotomnie z areny wsi. 

Jest to ewolucja od kulturowego wzoru osobowego posiadacza mająt- 
ku (morgów) do wzoru człowieka legitymującego się kwalifikacjami, wie- 
dzą, zawodem, w tym również kwalifikacjami rolniczymi. A więc ewolucja 
od wzorów, w których walory pozaosobowe były głownymi czynnikami 


wysokiego prestiżu, do wzorów, w których główne skrzypce grają walory, 


osobowe jako czynniki prestiżu społecznego. 

Tak więc — sumując te ogólne rozważania — kierunek ewolucji postaw 
wyznacza dominacja treści zawodowych pracy rolnika nad przywiązaniem 
do ziemi i własności. Jest to dążenie do uzyskania określonego minimum 
wiedzy rolniczej, do specjalizacji rolniczej (żeby nie było tego wszystko- 
izmu, do jakiego zmusza gospodarstwo tradycyjne), do zrównania w przy- 
szłości zawodu rolnika pod względem czasu pracy i uprawnień socjalnych 
z innymi zawodami „państwowymi”. W kształtowaniu postaw społeczno- 
zawodowych coraz większą rolę odgrywa państwo jako system ekono- 
miczny, społeczny i prawno-wychowawczy. 

Nowa polityka rolna cieszy się wśród pamiętnikarzy i — w ich relacji — 
w całym środowisku wiejskim ogólnym poparciem. Podkreslany jest 
przede wszystkim fakt wzrostu pomocy państwa dla rolnictwa, słuszność 
polityki kojarzenia interesów chłopa jako producenta z interesami pań- 
stwa, co jest jednym z głównych motorów wzrostu wydajności z ha. Na- 
tomiast wiele krytycznych uwag zgłasza się co do konkretnych form i pro- 
blemów realizacji tej polityki w praktyce na wsi. Na tym podłożu rosną 
liczebnie postawy reformatorskie wśród mieszkańców wsi, zastępując 
ukształtowane w poprzednim okresie elementv postaw sprzeciwu i nieuf- 
ności wobec państwowego programu rolnego. Są to istotne elementy oby- 
watelskiej postawy współgospodarzenia krajem. 

Opinie krytyczne można z grubsza podzielić na kilka kategorii: a) naj- 
częściej Spotyza się krytykę władz terenowych i kółek rolniczych za to, 
że wykonują źle, z opóźnieniem, z małą troską o interesy chłopa ogólne 
dyrektywy rządu (np. w sprawie nawozów, kontraktacji, skupu itp.); 
b) często spotyka się krytykę tej części chłopów, która nie rozumiejąc po- 
trzeby unowocześnienia rolnictwa, bojąc się „kołchozów”, trzymając się 
tradycyjnych form gospodarowania opóźnia np. zakup maszyn, założenie 
„ółka, przeprowadzenie melioracji, chemiczną walkę ze szkodnikami roś- 
lin itp.; c) równie często spotyka się krytykę złej jakości sprzętu roinicze- 
go i maszyn dostarczanych przez przemysł; d) przewija się tu i ówdzie 
krytyka rządu za braki w zaopatrzeniu wsi, za zbyt małe jeszcze nakłady 
inwestycyjne na rolnictwo i na rozbudowę przemysłu pracującego na po- 
trzeby rolnictwa (pamiętajmy, że odnosi się to do stanu z roku 1962), 

Stosunek do podstawowych zasad ustrojowych w opinii pamiętnikarzy 
przestał być w tym okresie zapalnym problemem na wsi. Pamiętniki 
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ogólnie potwierdzają tezę z referatu W. Gomułki na XIII Plenum, że rów- 
nież na wsi „definitywnie rozstrzygnięty został w świadomości społecznej 
stosunek do takich podstawowych kwestii, jak uspołecznienie środków 
produkcji poza rolnictwem, demokratyczna władza ludowa, przynależność 
Polski do obozu socjalistycznego i nasza walka o pokój, słowem do pod- 
stawowych zasad ustrojowych” ©). 

Wszystkie te procesy przebiegają w konkretnych warunkach środowiska 
gromadzkiego. Są one w dużym stopniu zależne od funkcji, jakie w tym 
środowisku pełnią organizacje i instytucje lokalne, jak liczne i sprawne 
są te organizacje i instytucje, jakim cieszą się autorytetem. Wreszcie od 
tego, jak dalece są zaawansowane w danej wsi procesy urbanizacji, jakie 
jest wyposażenie wsi w nowoczesne udogodnienia i narzędzia produkcji 
oraz instytucje cywilizacyjno-usługowe. Ciekawe światło na te sprawy 
rzuca hierarchia potrzeb, postulatów i żądań, którą da się ustalić na 
podstawie lektury pamiętników. 


Na pierwszy plan wysuwa się sprawa nowoczesnych udogodnień cywili- 
zacyjnych i kulturalnych w środowisku wiejskim (elektryczność, radio, 
klub czy świetlica, połączenia komunikacyjne, kino itp.). Następnie ważną 
rolę odgrywa żądanie mechanizacji najcięższych prac polowych w celu 
uzyskania wolnego czasu na rozwój własnych zainteresowań kulturalnych 
i na rozrywki. Z postulatów społecznych często pada żądanie, by rolnik 
stał się zawodem podobnym do innych zawodów (specjalizacja, zabezpie- 
czenia socjalne). 


Ten pobieżny nawet rejestr zmian w postawach i w psychice chłopów 
kieruje naszą uwagę na inspiratorską rolę sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
A przede wszystkim na ten jego tor, gdzie na podłożu ciągle zwiększającej 
się więzi ekonomicznej wieś — miasto powstaje zrozumienie jedności 
i współzależności organizmu ekonomicznego przemysłu i rolnictwa oraz 
wspólnoty kultury i obyczaju. Trudno przecenić znaczenie tego procesu, 
szczególnie silnego w środowisku najbardziej świadomej części młodzieży. 

Ma to duży wpływ na postawy mieszkańców wsi, na stosunek do pro- 
blemów społeczno-gospodarczych środowiska, na stosunek do gromadz- 
kich organizacji I instytucji, na stopień angażowania się rolnika w re- 
formowanie gospodarki swojej i całej wsi w oparciu o lokalne organizacje 
społeczne i samorządowe, instytucje spółdzielcze i rad narodowych, in- 
stytucje usługowe itp. 

Na podstawie analizy pamiętników rolników można przeprowadzić z na- 
tury rzeczy schematyczną i upraszczającą konkretne sytuacje życiowe 
typologię ich postaw wobec sprawy unowocześnienia gospodarki rolnej. 


Pierwszy typ postawy można by nazwać postawą społecznego reformo- 
wania i unowocześniania gospodarki rolnej swojej i całej wsi przez orga- 
nizowanie współdziałania gospodarczego chłopów w kółku rolniczym, 
przez inne formy kooperacji czy spółdzielczości oraz przez troskę o upo- 
wszechnianie nowoczesnych metod pracy na roli (głównie mechanizacji, 
wiedzy rolniczej, melioracji i ochrony roślin) w całej wsi lub w określo- 


6) W. Gomułka, O aktualnych problemach ideologicznej pracy partii, Warszawa 1963 
str. 13. 
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nej grupie współdziałających gospodarstw. Jest to więc rodzaj postawy 
programowego działania, którego rezultatem ma być przekształcenie całe- 
go rolnictwa w nowoczesny warsztat produkcji. Postawa ta cechuje wielu 
młodych i starszych rolników należących do aktywu gromadzkiego kółek 
i będących swego rodzaju autorytetami w środowisku, organizatorami 
czynów społecznych i ważnych wspólnych przedsięwzięć społeczno-gospo- 
darczych wsi. Nie jest to jeszcze grupa liczna, ale bardzo wpływowa 
i wciąż powiększająca się. Najbardziej wyrobieni społecznie i świadomi 
rolnicy z tej grupy uznają potrzebę stworzenia w sprzyjających warun- 
kach wielkich gospodarstw i nie widzą w przyszłości innej drogi rozwoju 
dla rolnictwa, jak uspołecznienie gospodarki rolnej na zasadach dobro- 
wolności i stałego podnoszenia poziomu produkcji. 

Reprezentantów tej postawy znajdujemy nie tylko wśród rolników 
samodzielnych, lecz też wśród tych, którzy pracują w gospodarstwie ro- 
dziców, ale uzyskali już pewien znaczny wpływ na prowadzenie gospo- 
darstwa rolnego. Na przykład należy do tej grupy zarówno 35-letni prezes 
kółka rolniczego z powiatu bialskiego, samodzielny gospodarz na 8 ha, jak 
również 24-letni radny GRN ze wsi województwa gdańskiego, pracujący 
z rodzicami w gospodarstwie 8-hektarowym. Pierwszy pisze: „Będę się 
starał i rozpowszechniał mechanizację rolnictwa”. Ma on na myśli całą 
wieś. W jego pamiętniku Sprawy rozwoju rolnictwa we wsi odgrywają 
równorzędną rolę ze sprawami rozwoju produkcyjności własnego gospo- 
darstwa. Z tej pozycji krytykuje on ostro członków miejscowego koła 
ZMW, którzy nie ukończyli kursu traktorzystów i w ten sposób utrudnili 
plan mechanizacji prac polowych w całej gromadzie. Drugi zaś pisze: 
„Przydałoby się u nas kółko rolnicze. Jest paru chętnych gospodarzy z mło- 
dymi następcami. Większość się jeszcze obawia, że wspólność zaprowadzi 
ich do biedy i utraty własności. Tłumaczę im, że wspólności nie wymyślono 
dopiero w naszych czasach. Że wspólność trzeba rozumieć prawdziwie, 
udoskonalać ją trzeba i rozumnie w nasze warunki wprowadzać. Ludzie 
ze swoim zacofaniem i uporem hamują postęp, żyją prymitywnie i każą 
tak samo żyć młodym. Myślę jednak, że jak nie w tym, to na drugi rok 
kółko u nas powstanie”. i 

Problemem wychowawczym jest upowszechnianie tej postawy jako 
pewnego wzoru do naśladowania dla młodzieży, ukazywanie jej konkret- 
nych przejawów i przykładów w środowisku, otaczanie atmosferą szacun- 
ku i zachęty do naśladowania. Jest to postawa, którą pragnie kształtować 
w praktyce ZMW. 


Drugi typ postawy można by nazwać postawą indywidualnego reformo- 
wania własnej gospodarki, łączącego się ze zrozumieniem potrzeby współ- 
działania gospodarczego i z korzystaniem z kółek rolniczych, spółdziel- 
czości, kontraktacji itp. o tyle, o ile to jest konieczne dla unowocześniania 
i podnoszenia dochodowości własnej gospodarki. Reprezentanci tej posta- 
wy, bardzo liczni na wsi wśród młodych rolników samodzielnych t pra- 
cujących z rodzicami, z tych czy innych względów nie angażują się do spo- 
łecznego organizowania współdziałania gospodarczego chłopów i wiązania 
gospodarki z państwem. Nadal stawiają oni głównie na własne gospodar- 
stwo i na dorabianie się w nim większych dochodów. Ale wskutek ogólnej 
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polityki, chcąc nie chcąc, są coraz mocniej wciągani do społecznego syste- 
mu powiązań swej gospodarki z państwem i organizacją samorządowo- 
zawodową rolników (kółkiem rolniczym), co w sprzyjających warunkach 
przyspiesza ich społeczne zaangażowanie i zrozumienie współzależności 
rozwoju gospodarki rolnej od całokształtu gospodarki narodowej. 

Często takie zaangażowanie jest na razie mało realne, jak np. w sy- 
tuacji 29-letniej gospodyni wiejskiej, matki trojga dzieci, która wszelki- 
mi siłami dąży do postawienia na wyższym poziomie produkcyjności 
i opłacalności swojej niewielkiej gospodarki. Pisze ona: „Lubię marzyć 
o lepszej dla nas przyszłości. Nie pragnę majątku, ale chciałabym mieć 
w domu porządne radio, pralkę. Zaoszczędziłabym przez to zdrowie przy 
ciągłym praniu, miałabym wiele więcej miłej rozrywki z audycji radio- 
wych”. I te pozytywne, codzienne marzenia stają się motorem popycha- 
jącym ją ku nowym formom gospodarowania. 

Inne są motywy wprowadzania nowości do gospodarki u 25-letniego 
chłopaka z województwa warszawskiego, który nie chce zostać rolnikiem, 
ale namawia ojca do zmiany sposobów gospodarowania po prostu z mi- 
łości do rodziców i z chęci polepszenia ich bytu. Pisze on: „Szkoda mi było 
rodziców, a jednak przekonać ich nie mogłem, aby nasze gospodarstwo 
było już nowoczesne”. Z czasem jednak przekonuje ojca, który za namo- 
wą syna zapisuje się do kółka rolniczego. Cały wysiłek młodego pamiętni- 
karza skupia się na dźwiganiu na wyższy poziom gospodarki rodziców. 

Pomagać młodym reprezentującym taką postawę w zrozumieniu jedno- 
ści interesów indywidualnych i społecznych w naszym ustroju, stwarzać 
sytuacje, w których w sposób naturalny angażowaliby się oni w prace spo- 
łeczne dla wspólnego dobra, przy jednoczesnej aprobacie dla ich ambicji 
gospodarsko-zawodowych — to generalna linia postępowania wychowaw- 
czego w stosunku do tej grupy. 

Te dwie postawy — z grubsza biorąc — dominują w pamiętnikach mło- 
dych rolników, samodzielnych bądź pracujących przy rodzicach, w wieku 
25—35 lat. Obie w różnej mierze reprezentują tendencje postępowe, god- 
ne poparcia i rozwijania. Cechuje je realizm, stawianie sobie celów kon- 
kretnych i osiągalnych, co wynika z pewnej już dojrzałości i doświadcze- 
nia. Cechy takie nie zawsze można znaleźć wśród młodszych (wiek 16— 
22 lata) mieszkańców wsi pracujących z rodzicami w gospodarstwie, któ- 
rzy częściej i w sposób bardziej żywiołowy przybierają postawy buntu 
przeciwko karówce, postawy negacji tradycyjnego gospodarstwa, a nawet 
ucieczki ze wsi i z rolnictwa. 

Trzeci typ postawy, znamienny dla wielu 20-latków, charakteryzuje 
właśnie taki mniej lub bardziej żywiołowy i ostry bunt czy niezadowole- 
nie z tradycyjnych cech gospodarki chłopskiej, z ciągłej harówki, z zależ- 
ności życia rodziny od pracy w gospodarstwie itp. Bunt ten czy niezado- 
wolenie nie prowadzi jeszcze często do zaangażowania się w zmienianie 
tego stanu rzeczy, czemu nie sprzyja młody wiek, brak doświadczenia, 
życiowe nieustabilizowanie się itp. W tej grupie najczęstsze są postawy 
„ucieczki ze wsi”, przejścia do zawodów pozarolniczych na wsi oraz naj- 
silniejsze żądania równania wsi do miast pod względem cywilizacyjno- 
kulturalnym i obyczajowym, możliwości kulturalnej rozrywki itp. 
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Jest to postawa polowiczna, przejściowa, jak sam wiek dojrzewania 
i wczesnej młodości, mocno z właściwościami tego wieku związana. Dla- 
tego ZMW pracując z młodzieżą głównie z tej grupy wieku stara się 
w drodze wychowania w trakcie konkretnej działalności społeczno-zawo- 
dowej przekształcać te postawy buntu i niezadowolenia, nowych dążeń 
i postulatów, w postawy zaangażowania i zainteresowania społecznym 
reformowaniem i unowocześnianiem gospodarki rolnej. 


Nie można pominąć, aczkolwiek nie jest ona już decydująca o obliczu 
młodzieży wiejskiej, czwartego typu postawy — biernego przystosowania 
do zastanej rzeczywistości 7). Skrajnym przykładem może tu być nastę- 
pujący fragment życiorysu dziewczyny: „W moim życiu nic mnie nie cie- 
szyło, tylko robota... A gdy jest zima, bardzo mi jest smutno”. Autorka 
biernie, bez szerszych zainteresowań i pragnień, czeka na męża i gospo- 
darskie usamodzielnienie się. 


Świadectwem umacniania się grupy Kicdoch rolników, reprezentantów 
postawy pierwszej, jest — moim zdaniem — szybki i ciekawy rozwój klu- 
bów młodych rolników, o których sporo się ostatnio mówi i pisze. Grunt 
pod powstanie takiej instytucji, o funkcjach niewątpliwie m. in. tworzenia 
pewnego wzoru osobowo- zawożowcpe nowoczesnego rolnika, ukazywały 
już pamiętniki. 


Znamienne jest również w pamietajkach pracowników służby rolnej, 
że szukają oni w gromadzie głównego sojusznika w młodych rolnikach 
o postawie typu pierwszego. Kierunki tych poszukiwań w świetle pamięt- 
ników są interesującym zjawiskiem dla obecnej fazy formowania się no- 
wego, w przyszłości powszechnego na wsi, zawodu fachowca rolnika. 
Swych sojuszników poszukują oni: 


1) wśród młodzieży, a szczególnie młodych samodzielnych rolników, 
nie obarczonych tyloma kompleksami, obawami i zahamowaniami, co star- 
si chłopi-gospodarze; 


2) wśród przedstawicieli nowych zawodów na wsi, usługowych w sto- 
sunku do produkcji rolnej, np. traktorzystów, mechaników obsługi ma- 
szyn, księgowych, ekonomistów (jeśli tacy już pracują w kółku rolniczym) 
itp.; 

3) wśród najbardziej światłych, wpływowych, autorytatywnych, star- 
szych gospodarzy, szczególnie tych należących do społecznego aktywu gro- 
madzkiego, partii, organizacji społecznych, komitetów, komisji itp. 


Ogólnie gromadzka służba rolna stawia na młodzież jako siłę zdolną 
wraz z przejmowaniem steru gospodarstw i wpływów społecznych 
w gromadzie stworzyć fachowcowi rolnemu dobre warunki działalności 
i osiągania pożądanych rezultatów. Rzecz charakterystyczna, że w pamięt- 
nikach żadnej innej grupy społeczno-zawodowej, nawet w pamiętnikach 
starszych chłopów, nie spotyka się tak często opozycji przeciwko nadmier- 


7) Porównaj: D. Gałaj, Postawy młodzieży chłopskiej, „Razem”, nr 1 1964. 
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nemu odpływowi najenergiczniejszego elementu młodzieżowego ze wsi 
i z rolnictwa, co właśnie w pracach agronomów gromadzkich. 


ńsztagwen.o Się ROWICH postow W wyniku zterzeń kultur 


Wszystkie poprzednio omówione procesy i zjawiska w swej codziennej, 
drobiazgowej formie rozgrywają się w rodzinie wiejskiej. Nic dziwnego, 
że ulega ona również daleko idącym zmianom, które powodują, że dawny 
model rodziny chłopskiej rozpada się, pęka i właściwie powoli odchodzi 
w przeszłość. Pamiętniki, w których sprawy rodzinne i małżeństwa zajęły 
wiele miejsca, ukazują wyraźnie ten proces. 


W rodzinach wiejskich wzrasta ilość drobnych różnorodnych konflik- 
tów, różnic w postawach i opiniach na sprawy gospodarki, obyczajów, 
kultury i religijności. Zawsze istniały te różnice i sprzeczki międzypoko- 
leniowe, między rodzicami a dziećmi. Można to stwierdzić przy lekturze 
np. „Młodego pokolenia chłopów”. Lecz obecnie te sprzeczności poglądów 
i oceny wielu faktów układają się w cały system. Nabierają cech ścierania 
się dwóch różnych kultur: ludowej, tworzonej w środowisku przesiąknię- 
tym prymitywnie religijnymi postawami wobec zjawisk przyrody, praw 
życia i siły obyczajów, oraz świeckiej, współczesnej, opartej na wiedzy 
i nowoczesnej cywilizacji. Nie tylko młodzież, rzecz jasna, przejmuje ele- 
menty tej nowej kuitury i próbuje wprowadzać je w życie. Ale młodzież 
przede wszystkim, 


Na przykład w jednym z pamiętników 23-letniego chłopaka wiejskiego 
znalazły wyraz spór pamiętnikarza z ojcem i reakcje starszych na wiele 
nowości wprowadzanych przez młodych. Autor komentuje w znamienny 
sposób drobne fakty z gospodarstwa, z życia społecznego, z kultury. Opi- 
sując np. postawę ojca wcbec założenia prowadzonej racjonalnie fermy 
kurzej, dochodzi do bardzo charakterystycznych wniosków: ,„,Z początku 
ojciec — pisze — był niechętny, mówił, «że jak świat światem kura 
w zimie nieść nie będzie». Niby, że w zimie «nie ma z czego». Ojciec nie 
wie, co to jest: białko, tłuszcze, węglowodany itd. Myśli, że jak się posypie 
owsa, to wszystko, a tak nie jest. Ile to trzeba wiedzieć dzisiaj, a on nie 
wie, czemu stoi na ziemi, i nie wierzy, że ziemia się obraca. A starzy krzy- 
czą, że dzisiaj młodych «burzą» oświatą przeciw starym”. 


Podkreśliłem ostatnie zdanie, bo wskazuje ono na jedno z praźródeł 
tego konfliktu postaw. Tkwią one po prostu w różnicach wykształcenia, 
stopnia racjonalnego rozumienia przyrody i życia. Ale powodem bezpo- 
średnim konfliktów jest zaliczanie niekiedy tej nowej wiedzy (choćby 
powierzchownej I niewielkiej) do grzechów bezbożności i występowania 
przeciwko wierze. Wspomniany pamiętnikarz, chłopak bardzo oczytany, 
opisuje taki oto incydent: „Gdy jeszcze dawniej wpadła mi do ręki 
książka «Droga do gwiazd», czytając ją, zrozumiałem, że przed możli- 
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wościami człowieka nie ma granic. Gdy mówiłem nieraz starszym, że 
człowiek poleci na księżyc, to uważali oni, żem w bajki uwierzył i szerzę 
propagandę przeciw wierze. Ojciec mówił: «już głupiejesz z tych ksią- 
żek»”. Pamiętnikarz zdaje sobie zresztą sprawę z przyczyn tej zatwardzia- 
łości ojca w niewiedzy i trzymaniu się starych poglądów. Pisze on bowiem 
w swoistym adresie do niego: „Ojcze, ja się nie dziwię, że taki byłeś i jesz- 
cze trochę jesteś. Gdzieś miał co poznać. Miałeś gorsze życie ode mnie, 
żyłeś w innych czasach”. I stara się nie zaostrzać konfliktów, lecz prze- 
konywać i oddziaływać przykładem. 

Nie wszyscy jednak wybierają ten sposób rozładowania konfliktu po- 
staw. Nie zawsze starcza im na to cierpliwości, wiedzy, umiejętnego po- 
dejścia do rodziców. W wypadku rodziców bardzo religijnych, nastawio- 
nych dewocyjnie, sprawa komplikuje się dodatkowo. Nie ma na wsi tra- 
dycji tłumaczenia dorastającej dziewczynie czy chłopcu, że tego a tego 
nie należy robić, że takie lub inne poglądy są niesłuszne, fałszywe itp. 
Zwykle starsi podnoszą głos, zakazują, wyzywają, a nawet biją już dora- 
stające dzieci. U jednostek ambitnych prawem przekory i poczucia 
krzywdy wytwarza się wtedy dodatkowa zaciętość w sporze, postawa 
buntu przeciwko starym układom rodzinnym i całej kulturze, tradycji, 
obyczajowości, która je wytworzyła i sankcjonuje. 

Zaklęcia i groźby w rodzaju „czy ty się Boga nie boisz”, „ty bezboż- 
nico”, „ty niedowiarku” itp., rzucane z lada powodu (np. zapisania się 
do ZMW, pójścia na zabawę taneczną zamiast na nieszpory, nieodmówie- 
nia pacierza po ciężkim dniu pracy itp.), skierowują uwagę młodych na 
źródła tego konserwatyzmu i niewiedzy rodziców, tzn. na nauki, nakazy 
izakazy płynące z ambony, od księży, z kościoła. Trudno, by to nastawiało 
pozytywnie młodych do kościoła i kleru jako instytucji propagujących 
ten system nieżyciowych w nowych czasach zakazów i nakazów. Nie- 
rzadko takie drobne konflikty zasiewają u młodych zwątpienie co do 
samej wiary i jej charakteru. 

Powszechnie naganną opinią w pamiętnikach opatrywane są jakiekol- 
wiek próby narzucania dzieciom przez rodziców kandydata na męża czy 
żonę, wypadki „ożenku z morgami” itp. Opisów takich jest jeszcze dużo, 
szczególnie w odniesieniu do lat 1945—19505, kiedy wypadki takie spoty- 
kało się nagminnie. Na tym tle również spotykamy się z postawami buntu 
młodych przeciwko takim anachronicznym praktykom. 


Wiele napłynęło pamiętników od kobiet w wieku 30—35 lat, które opi- 
sują tragiczne wprost przejścia własne związane z wyjściem za mąż 
„wbrew sercu”, pod presją rodziców. Jedna z takich pamiętnikarek przez 
blisko 10 lat znosiła katorgę współżycia z nie kochanym człowiekiem, by 
po tym okresie porzucić go z własnej inicjatywy i z pięciorgiem małych 
dzieci próbować ułożyć sobie życie od nowa. Jej pamiętnik jest właśnie 
opisem narastania buntu, który doprowadził do tak trudnej i odważnej 
decyzji. 

W środowisku młodzieży wiejskiej zachodzą, jak wśród całej młodzieży, 
określone procesy zeświecczenia postaw życiowych. Laicyzacja rozumiana 
jako proces przemian świadomości ludzkiej, postaw wobec życia, kultury 
i obyczajowości, jest tu wynikiem rozwoju, kształtowania się i społecznego 
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upowszechniania socjalistycznej ideologii i kultury, socjalistycznych sto- 
sunków między ludźmi. Na wsi oznacza to obecnie odchodzenie młodego 
pokolenia od postaw nieracjonalnych, zarzucanie pozaziemskich motywa- 
cji zjawisk życia i przyrody na rzecz postaw racjonalnych, przyjmowania 
naukowego tłumaczenia tych zjawisk. Nie oznacza to zwykle odchodzenia 
od wiary jako takiej, lecz od postawy uznawania kościoła i kleru za auto- 
rytet w sprawach moralności, obyczajowości, za regulator stosunków 
międzyludzkich. Miejsce to zajmują ideały, instytucje, organizacje świec- 
kie jako skuteczniej organizujące do walki o przyspieszenie pożądanych 
zmian ludzkiego życia na lepsze, 


Oczywiście ha przebieg tych procesów na wsi duży wpływ wywiera 
całokształt zmian społeczno-ekonomicznych i cywilizacyjno-kulturalnych 
środowiska wiejskiego. Prasa katolicka pisze nawet o objawach kryzysu 
- tradycyjnych postaw religijnych wśród młodzieży. Potwierdzają ten po- 
gląd wyznania pamiętnikarzy. Główne przyczyny i objawy tego kryzysu 
polegają na: 

1) nawykowo zewnętrznym charakterze religijności wiejskiej, który 
jest uciążliwy dla młodzieży ze względu na jej nowe zainteresowania 
i potrzeby. Kulturalno-obyczajowe i towarzyskie funkcje praktyk reli- 
gijnych nie mają już dla niej takiego znaczenia jak w dawnych czasach 
z racji powiększania się możliwości innych atrakcyjniejszych, świeckich 
form zaspokajania tych potrzeb; 


2) na zmniejszeniu się bądź nawet upadku autorytetu społeczno-mo- 
ralnego niektórych księży ze względu na niski poziom kazań, mijanie się 
ich słów i czynów, negatywne ich ustosunkowanie się do nowych potrzeb, 
zainteresowań i dążeń młodych oraz nastawianie przez księży rodziców 
przeciwko tym nowym dążeniom, co powoduje wzrost ilości konfliktów 
w rodzinach wiejskich; 


3) na coraz większym krytycyzmie młodzieży względem wiary i koś- 
cioła jako regulatorów i prawodawców w zakresie stosunków między- 
ludzkich, moralności i obyczajowości. Krytycyzm ten wynika z obserwo- 
wania przez młodych zjawiska mijania się nakazów wiary z praktycznym, 
codziennym postępowaniem katolików, szczególnie tych fanatycznie wie- 
rzących. Łączy się to z negatywną postawą młodzieży względem wszel- 
kich zabiegów magicznych i magicznego sposobu myślenia (czary, za- 
bobony, przepowiednie itp.) jako postępowania nieskutecznego, niezgod- 
nego z wiedzą i doświadczeniem, znamionującego tradycyjną ciemnotę 
i zacofanie z minionych epok. 


x 


Pamiętniki wykazują, że rozszerzanie się i różnicowanie potrzeb, zainte- 
resowań i aspiracji kulturalnych młodzieży wiejskiej wzmagało się 
w XX-leciu systematycznie i osiągnęło w ostatnich latach pułap zbliżony 
do tego, jaki reprezentuje młodzież innych środowisk. Różnice w tej dzie- 
dzinie uległy poważnej redukcji. Młodzież mniej lub bardziej zdecydowa- 
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nie całkowicie lub częściowo odrzuca styl życia i model kultury środo- 
wiskowej, opartej na całokształcie stosunków społecznych i rytmie pracy 
tradycyjnej wsi indywidualnej, i aspiruje do uczestniczenia w różnorod- 
nych formach kultury. Następuje tutaj ewolucja od postawy traktowania 
uczestnictwa w kulturze jako marginesu ciągłej pracy, jako luksusu od- 
świętnego, do postawy traktowania kultury jako dziedziny, na której upra- 
wianie musi się znależć wolny czas specjalnie w tym celu wyodręb- 
niony — nie od święta, lecz na co dzień. Następuje ewolucja od postawy 
względem dóbr kultury jako odświętnego marginesu codziennej egzysten- 
cji do postawy wobec tych dóbr jako dóbr pierwszej potrzeby. Oczywiście 
proces ten trwa. W różnych środowiskach i w odniesieniu do różnych 
jednostek jego stopień zaawansowania jest różny. Tendencja rozwojowa 
występuje tu jednak wyraźna. | 


Nowe Drogi — 8 


Zbigniew Adamowskt 


KONCENTRACJA MECHANIZACI 
A EFEKTY 
DZIAŁALNOŚCI KÓŁEK ROLNICZYCH 


Głównym kierunkiem działalności gospodarczej kółek rolniczych jest 
mechanizacja różnorodnych prac (głównie rolniczych) w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich. 

Obok tego zależnie od lokalnych potrzeb i możliwości, a także zależnie 
od inicjatywy samych chłopów, kółka rolnicze podejmują szereg innych 
ważnych przedsięwzięć gospodarczych. 

W niniejszym artykule ograniczymy się jedynie do działalności me- 
chanizacyjnej kółek rolniczych. Chodzi nam głównie o wykazanie, o ile 
prowadzona od szeregu lat polityka koncentracji sprzętu mechanizacyj- 
nego w kółkach rolniczych daje zamierzone efekty ekonomiczne. 

Efektywność ekonomiczną koncentracji sprzętu mechanicznego w kół- 
kach rolniczych rozpatrywać można w sposób dwojaki: 

1) z punktu widzenia kółka rolniczego jako przedsiębiorstwa świadczą- 

cego usługi mechanizacyjne gospodarstwom chłopskim, 

2) z punktu widzenia efektów gospodarczych, jakie wywołuje koncen- 

tracja mechanizacji kółek rolniczych w gospodarstwach chłopskich. 

W wypadku pierwszym sprawa jest względnie prosta. Kółko rolnicze 
traktujemy jako organizację usługową, działającą na zasadach rozrachun- 
ku gospodarczego 1). 

W wyniku tego z jednej strony kółko ponosi określone koszty działal- 
ności mechanizacyjnej, z drugiej zaś — uzyskuje określone dochody ze 
sprzedaży usług mechanizacyjnych. 

Podobnie jak to się czyni w praktyce, stosunek poniesionych nakładów 
do tak pojętych efektów można przyjąć za miarę efektywności gospodar- 
czej kółka w zakresie usług mechanizacyjnych. 

Jednakże tak rozumiana rentowność usług mechanizacyjnych kółek 
rolniczych nie może być jedyną ani tym bardziej ostateczną miarą efek- 
tywności mechanizacji rolnictwa chłopskiego. 

Maszyny i sprzęt mechaniczny kółek rolniczych istnieją nie po to, aby 
przynosiły kółkom maksymalne zyski, lecz po to, aby za ich pomocą reali- 


1) Należy zwrócić uwaeę, że kółka rolniczego nie można utożsamiać całkowicie z przedsiębior- 
stwem. Kołko rolnicze -— to przede wszystkim społeczno-gospodarcza oreanizacja chłopow. 
wypełniająca wiele ważnych funkcji społecznych. gospodarczych t samorządowych. Wraz ze 
wzrostem majątku produkcyjnego kółek rozszerza się ich działalność gospodarcza. 'I stąd nie- 
uchronny jest stopniowy proces wyodrębniania się działalności gospodarczej kólek rolniczych 
z dotychczasowego systemu organizacyjnego w instytucjonalne ramy przedsiębiorstwa. For- 
my tvch przedsiębiorstw mogą być oczywiście bardzo różnorodne. Już dziś praktyka podsu- 
nęła wiele różnych rozwiązań gospodarczych (kółka sołeckie, kółka wiodące, MBM, SOR, 
SUW tp.) Z biegiem czasu formy te na pewno zostaną rozwinięte i udoskonalone. 
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zować program rekonstrukcji technicznej rolnictwa w celu szybszego 
podnoszenia produkcji gospodarstw chłopskich. 

W ostateczności efektów mechanizacji trzeba szukać nie w kółku rol- 
rolniczym jako przedsiębiorstwie, lecz w gospodarstwach rolnych danej 
wsi. *) | 

Trzeba zatem badać, jak zmienia się technika produkcji w gospodar- 
stwach chłopskich w wyniku szerszego wiązania się gospodarstw chłop- 
skich z kółkiem rolniczym i jak zachodzące zmiany w technice produkcji 
wpływają na rozmiary i tempo wzrostu produkcji rolnej, a także na jej 
koszty. 

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, że wpływ stopnia zmechanizowania 
procesów produkcyjnych na wzrost produkcji i jej koszty jest niezmier- 
nie trudno uchwycić nawet w pojedynczym przedsiębiorstwie rolnym, 
prowadzącym dokładny rachunek nakładów i wyników. A cóż dopiero 
mówić o przedsiębiorstwie usługowym (tzn. kółku), kooperującym często 
z ogromną liczbą pojedynczych gospodarstw chłopskich. Niektórzy auto- 
rzy wyrażają pogląd, jakoby w ogóle nie można było określić wpływu 
działalności gospodarczej kółek rolniczych na zmiany w ekonomice gospo- 
darstw chłopskich. W związku z tym preferują oni raczej badania typu 
opiniodawczego 3). Rzecz oczywista, że badania opinii producentów rol- 
nych odgrywają istotną rolę w poznawaniu postaw i zachowań ludzkich 
w różnych sytuacjach gospodarczych. Nie mogą one jednak, naszym zda- 
niem, w żadnej mierze zastąpić badania obiektywnej rzeczywistości gospo- 
darczej wyrażającej się nie tyle w tym, co sądzą producenci, ile w tym, 
jak oni rzeczywiście postępują. 

Nawet jeśli można by teoretycznie ustalić poprawny wskaźnik efektyw- 
ności inwestycji mechanizacyjnych, dostosowany do tych form organiza- 
cyjnych (kółko +- kooperanci), to i tak nie mógłby on być zastosowany 
w konkretnej praktyce ze względu na statystyczną nieuchwytność szere- 
gu elementów zarówno po stronie nakładów, jak i po stronie przychouów 
w gospouarstwach chłopskich. 

D!:tego też efektywność mechanizacji, a także i koncentracji sprzetu 
mechanizacyjnego w wybranych rejonach rolniczych, trzeba z konieczno- 
Ści badać za pomocą szeregu różnorodnych wskaźników charakteryzują- 
cych zarówno zmiany w technice produkcji, jak i w produkcyjności po- 
szczególnych wsi, a nawet grup gospodarstw. 

Aby rozpatrzyć te dwa aspekty sprawy, wykorzystamy w niniejszym 
artykule badania prowadzone przez WSNS od kilku lat w 140 wsiach 
w Polsce w 3 giównycn rejonach kraju. j 

Chcąc przynajmniej w przybliżeniu uzyskać zbiorowość jednolitą pod 


dY Jako pierwsi na zagadnienie to zwrócili baczniejszą uwagę J. Tepicht i M. Perczyński. Prze- 
prowudzore nawet dość szczegółowe badania przez Perczynńnskiego nie dalv jednak da:iatecz- 
nie zadowalajucych I pewnych rezultatów. Na precszkodzie temu przede wszystkim stanął Sto- 
sunkowo krotki okres działalnosci gospodarczej i niewielkie jej toznuary w badanych koł- 


kach. Należy podkreślić, że zmiany w ekonomice i organizacji gospodarstw chłopskich za- 
chodzą zaswyczaj powoli I w ciągu stosunkowo dłuższego czasu. Dlatego trochę przedwczesne 
było oczekiwanie, że działalność kółek rolniczych może spowodować jakieś istotniejsze zmia- 


ny w gospodarce chłopskiej. Zobacz J. Teptcht: Kółka rolnicze w świetle ogólnych spraw rol- 


nictwa. „rkonomista” nar 5 1964, M. Perczynski: Efektywność wykorzystunia Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. IER, 1963. 


4 D. Gałaj, T. Hunek: Zmiany w gospodarstwie chłopskim jako skutek usług kółek rolniczych. 
„Nowe Drogi" 4 (191), 1965. 
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względem warunków produkcyjnych, wybraliśmy spośród 140 badanych 
wsi 60 wsi posiadających podobne warunki produkcyjne i zbliżony poziom 
produkcji w roku 1960. 

Ponadto wybrano wsie, w których kółka rolnicze prowadzą działalność 
mechanizacy jną co najmniej od 6 lat, tj. od roku 1960, i obsługują w zasa- 

dzie wieś macierzystą. 
"W rezultacie uzyskaliśmy zbiorowość składającą się: z 15 wsi *), w któ- 
rych kółka rolnicze nie istnieją bądź istnieją, lecz nie prowadzą żadnej 
działalności gospodarczej (1) *); 17 wsi, w których kółka rolnicze posia- 
dały w 1965 r. od 1 do 3 agregatów traktorowo-maszynowych (II); 16 
wsi, w których kółka posiadały od 4 do 6 agregatów traktorowo-maszyno- 
wych (III); 12 wsi, w których kółka posiadały co najmniej 7 agregatów 
traktorowo-maszynowych (IV). 


(harakterystyka badanych wsi | kółek rolniczych 


Koncentracja sprzętu mechanicznego w kółkach rolniczych przede 
wszystkim następuje we wsiach większych, posiadających wyższą sumę 
środków FRR, oraz we wsiach charakteryzujących się nieco lepszymi gle- 
bami i bardziej korzystną strukturą agrarną. 

We wsiach posiadających większą liczbę ciągników przypada także 
mniejsza ilość siły roboczej na 100 ha użytków rolnych. 

Wsie bez kółek rolniczych — to przeważnie osady mniejsze, o gorszych 
glebach, bardziej rozdrobnionych gospodarstwach i niższym FRR zarówno 
przypadającym na wieś jako jednostkę gospodarczą, jak i na I ha użytków 
rolnych. 

Mimo pewnego zróżnicowania warunków glebowych struktura użytków 
rolnych, a także i zasiewów jest w czterech zbiorowościach dość zbliżona. 

Tablica 1 


Podstawowe elementy charakteryzujące badane wsie w okresie przed Szerszym 
wprowadzeniem mechanizacji (1960 r.) 


Grupy wsi 


Wyszczególnienie 
r |. un | m | w 


Liczba wsi 15 17 16 12 
Przeciętna wielkość gospodarstwa 

w ha użytków rolnych 4,5 5,6 5,4 5,9 
Wskaźnik bonitacji gleby w punktach 1,88 1,97 2,12 2,25 
Średni plon 4 zbóż *) 17,3 17,6 18,1 17,9 
Obsada zwierząt w sztukach dużych 

na 100 ha użytków rolnych 63,4 63,9 63,1 63,0 
Średnia liczba osób w wieku powyżej 

14 lat na 100 ha użytków rolnych 61,7 56,4 59,1 52,0 
Wielkość FRR w latach 1959—1965 

na 1 ha użytków rolnych 1635 1760 1811 2145 


e) Plony średnie arytmetyczne dla lat 1960—1964. 


4 Na 15 wst w tej grupie w 3 wsiach istnieją kółka rolnicze, które nie prowadzą żadnei działal- 
ności gospodarczej. 
% w pracy poszczególne grupy wsi oznaczamy kolejno numerami od I do IV. 
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Największe różnice występują w plonach głównęch ziemiopłodów. Te 
wahają się w pewnym stopniu zależnie od jakości gleb (współczynnika 
bonitacji gruntów). W pewnej mierze na zróżnicowanie to może wpływać 
także stopień poprawności szacunku plonów w poszczególnych wsiach. 


Duże podobieństwo istnieje także w poziomie hodowli w analizowanych 
wsiach. W hodowli bydła, w obsadzie koni różnice są niewielkie. Pewne 
odchylenia można zauważyć w hodowli owiec i trzody chlewnej. Wiąże 
się to w zasadzie ze strukturą agrarną badanych wsi oraz występującymi 
różnicami w jakości gleby. 

Najwyższa obsada trzody chlewnej występuje we wsiach o relatywnie 
gorszych glebach, wyższym udziale roślin okopowych i większej liczbie 
ludności na 100 ha użytków rolnych (mniejsza średnia wielkość gospodar- 
stwa). 


Mimo pewnych różnic, można jednak przyjąć, że w sumie badane wsie 
nie odbiegają od siebie w jakimś zasadniczym stopniu ani pod względem 
warunków, ani poziomu produkcji. 

Jeżeli jednak spojrzymy na tempo wzrostu liczby maszyn, to zauwa- 
żymy ogromne różnice. Tak np. w drugiej grupie wsi liczba ciągników 
w kółkach rolniczych zwiększyła się z 22 w 1960 r. do 39 w roku 1965. 
W trzeciej grupie wsi w tym samym okresie liczba ciągników wzrosła z 31 
do 72, gdy tymczasem w czwartej grupie wsi podniosła się z 36 do 124 
sztuk. | j 

Przeliczając te dane na 1 wieś, stwierdzimy, że przeciętny przyrost no- 
wych ciągników wyniósł: w 2 grupie wsi 1,0 ciągnik, w 3 grupie 2,6 ciąg- 
nika, a w 4 grupie aż 5,7 ciągnika. 

| Tablica 2 


Wyposażenie kółek rolniczych w badanych wsiach w ciągniki rolnicze 


Wsie według liczby ciągników 
wyszczególnienie KÓU WGSSGSWNE 
| | do 3 (In) | 4—6 (III) | 11 więcej (IV) | Ogółem 
1 Średni stan ciągników w 1965 r. 
na 1 wieś *) 2,2 4,5 


10,3 5,2 
na 100 gospodarstw 2,3 4,3 10,1 5,4 
na 100 ha użytków rolnych 0,41 0,80 1,70 0,92 

2. Średni roczny stan ciągników 

w latach 1961—1965 *) | 
na 1 wieś 1,9 3,3 6,3 3,6 
na 100 gospodarstw 2,0 3,2 6,1 3,5 
na 100 ha użytków rolnych 0,35 0,59 1,04 0,63 


*) Bez ciągników znajdujących sie w prywatnym władaniu gospodarstw chłopskich. 


Tak wysoce nierównomierny wzrost liczby ciągników i w ogóle całego 
parku maszynowego w poszczególnych grupach wsi wiąże się ściśle z poli- 
tyką koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego w kółkach rolni- 
czych: | | 
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Na agólną liczbę 17 wsi w II grupie tylko 6 wsi, czyli niecałe 33%, znaj- 
duje się w wytyczonych rejonach koncentracji, gdy tymczasem w III gru- 
pie wsi wskaźnik ten wynosi 750%, a w IV całe 1009/9. 


Waływ koncentracji sprzętu mechanicznego na przemiany " produkcji rolne) 


Cechą charakterystyczną koncentracji sprzętu mechanicznego jest to, 
że w miarę wzrostu liczby ciągników i maszyn w jednej wsi rozszerza się 
wyraźnie krąg usługobiorców oraz zwiększa ilość, a zwłaszcza zakres 
usług mechanizacyjnych w gospodarstwach rolnych. 


Tablica 3 
Ogólne rozmiary usług mcechanizacyjnych kółek rolniczych 
| w badanych wsiach w roku 1965 
Grupy wsi 
Wyszczególnienie i 
I *) II LI | 1v 


Odsetek gospodarstw korzystających 

z usług mechanizacyjnych 

kółka rolniczego 9,6 46,8 61,0 84,5 
Przeciętna wartość usług 

na 1 gospodarstwo korzystające 

z usług w zł ; 721 1891 3089 3338 
Przeciętna wartość usług 

mechanizacyjnych wykonanych 

w gospodarstwach chłopskich 

na 1 ha użytków rolnych we wsi 14 158 348 478 


*» Pewna część gospodarstw korzystała w tych wsiach z usług mechanizacyjnych sąsiednich kó- 
łek (głównię z orki i omłotow), 


We wsiach, w których liczba ciągników nie przekracza 3, odsetek go- 
spodarstw korzystających z usług mechanizacyjnych jest stosunkowo nie- 
wielki (około 50%), a we wsiach posiadających 7 i więcej ciągników 
z usług mechanizacyjnych kółek rolniczych korzysta około 85, a nawet 
więcej procent ogółu gospodarstw. 

Jednocześnie, jak widać to z tablicy 3, wzrasta znacznie wartość usług 
mechanizacyjnych w przeliczeniu na 1 gospodarstwo korzystające z usług 
czy też na 1 ha użytków rolnych. 

Kółka rolnicze posiadające 4 i więcej, a zwłaszcza posiadające 7 i więcej 
ciągników zapewniają już stosunkowo wysoki poziom swiadczonych 
usiug. Zawiera się on — jak widać — w granicach od 348 do 48 zł na 
1 ha użytków rolnych badanych wsi *). 

Wysoki wzrost wartości usług w gospodarstwach chłopskich we wsi, po- 
siadających większą liczoę ciągników, wiąże się przede wszystkim z zakre- 
sem asortymentowym świadczonych usług, a ten — jak wiemy — jest 


s, Należy zwrócić uwagę. że 2 ostatnie badane grupy wsi (III i IV) osiągnęły już dziś wyższy po- 
ziom usług mechanizacyjnych, niż to osiacnte całe rolnictwo chłopskie w następnym planie 
$-ietnim. Studjowanie doświadczeń tego typu wsi może się okazać niezwykle cenne przy for- 
muiowaniu wniosków dotyczących rozwoju mechanizacji gospodarki chłopskiej w dalszej per- 
spektywie. 
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w chwili obecnej w większości kółek rolniczych jeszcze niezwykle 
skromny. 

Kółka rolnicze, posiadające nie więcej niż 3 ciągniki, zazwyczaj wyko- 
nują około 8—10 rodzajów prac. Są to przede wszystkim orki, transport, 
omłoty, kultywatorowanie, koszenie zbóż, koszenie traw oraz w bardzo 
małym zakresie siew zbóż i opylanie plantacji /). 

W kółkach rolniczych, posiadających do 6 traktorów, zakres prac obej- 
muje 12—15 rodzajów robót. Dochodzą tu głównie takie prace, jak siew 
nawozów, wapna, kopanie ziemniaków, wyorywanie buraków cukrowych. 

Największy asortyment prac, przeciętnie około 20—25 rodzajów, wyko- 
nują kółka rolnicze posiadające 7 i więcej traktorów. Obok prac wymie- 
nionych poprzednio kółka te wykonują takie prace, jak: zbiór zbóż kom- 
bajnami, wywóz i roztrząsanie obornika, sadzenie ziemniaków sadzarką, 
uprawy międzyrzędowe, roboty pielęgnacyjne na łąkach i pastwiskach, 
rozlewanie wody amoniakalnej, gnojówki, parowanie ziemniaków itp. 

Popyt na tego typu usługi jest duży, szczególnie w większych gospo- 
darstwach chłopskich odczuwających niedobór siły roboczej. 

Dotychczas jednak zaspokajany jest on jedynie w niewielkim stopniu ze 
względu na małą ilość tego typu sprzętu w kółkach rolniczych. 

Bardzo często w dyskusji o losach i przyszłości dalszej mechanizacji rol- 
nictwa chłopskiego wysuwa się argumenty, jakoby zakres i jej tempo 
ograniczał popyt gospodarstw chłopskich na usługi mechanizacyjne, który 
podobno w obecnych warunkach jest niewielki (duża jeszcze ilość siły 
roboczej i koni na 100 ha użytków rolnych). 

Nie wydaje się, aby pogląd ten (dosyć nawet rozpowszechniony) był 
słuszny. 

Gdyby bowiem tak było, to czym należałoby wytłumaczyć fakt, że go- 
spodarstwa chłopskie o podobnych warunkach we wsiach posiadających 
1 ciągników i więcej potrafiły skonsumować przeszło 3 razy więcej usług 
na 1 ha niż gospodarstwa we wsiach, w których kółka dysponują najwię- 
cej 3 ciągnikami. 

Wytłumaczenie logiczne może być chyba tylko jedno. Na wsi istnieje 
ogromny popyt na usługi mechanizacyjne. Popyt ten z jednej strony 
ujawnia się, a z drugiej strony jest zaspokajany w miarę koncentracji 
liczby ciągników i różnorodnych maszyn w kółku rolniczym. 

Wyrazem tego jest zwiększenie ilości usług, a zwłaszcza ich asorty- 
mentu wraz ze wzrostem wyposażenia kółek w sprzęt trakturowo-maszy- 
nowy. 

Obok wsi, w których osiągnięto już względnie wysoki lub średni poziom 
usług mechanizacy jnych, są i takie wsie, w których kółka nie istnieją bądź 
też istnieją, ale nie prowadzą w ogóle działalności mechanizacy jnej. 
W Polsce takie wsie obejmują około 40'%/9 ogółu sołectw 3). 

Wprawdzie wsie te w jakimś stopniu są obsługiwane przez kółka sąsied- 
nie lub tak zwane kółka wiodące, ale — jak wskazują nasze badania — 
ilość wykonywanych usług przez kółka rolnicze we wsiach, w których 
1 Niemal podobny zakres prac wykonywały kółka rolnicze jednociagnikowe, badane przez 


Z. Kozioła w 1960 r. Zob. Z. Kozioł: Zespołowa mechanizacja w kółkach rolniczych, PWRUL, 
Warszawa 1964, Str. 129. 


9 Zobacz: Kółka rolnicze w latach 1962—1965, CZKR, Warszawa 1966. str. 84. 
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kółka nie istnieją bądź też istnieją, lecz nie prowadzą działalności mecha- 
nizacyjnej, jest niewielka. 

Kołka rolnicze przede wszystki im obsługują macierzystą wieś, a usługi 
w pobliskich wsiach wykonują przeważnie w dalszej kolejności w miarę 
powstawania luzów w pracy sprzętu traktorowo-maszynowego. 

Rzecz oczywista, że taki stan rzeczy rodzi niechęć do łączenia się kółek 
rolniczych z pobliskich wsi. Rolnicy bowiem obawiają się, że we wsiach, 
w których sprzęt został przekazany, nie będą nalczycie, a zwłaszcza 
w porę obsłużeni. 

Trzeba przyznać, że takie niebezpieczeństwo istnicje. Potwierdzają to 
także wstępne badania IER. Z badań tych wynika, że stopień obsługi go- 
spodarstw chłopskich bardzo maleje w miarę zwiększania się odległości 
między wsią obsługiwaną a tzw. kółkiem wiodącym. Tak np. we wsiach 
oddalonych o 2 do 5 km kółka rolnicze wykonywały około pięciokrotnie 
mniej usług niż we wsiach macierzystych lub położonych bliżej. *) 

Bardziej równomierny rozkład usług w obsługiwanym rejonie obser- 
wuje się w międzykółkowych bazach maszynowych, a zwłaszcza w MBM 
organizowanych przy POM. 

Dlatego też spory odsetek chłopów popiera zdecydowanie myśl tworze- 
nia MBM nie tylko dlatego, że mogą one zapewnić lepszą konserwację 
i remonty (sprawa oczywiście bardzo ważna), ale i dlatego, że wiąże z nimi 
nadzieje na sprawiedliwszy rozdział usług we wsi i między wsiami. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że w pewnej części kółek rolniczych rządzą 
nieraz bardzo wąskie grupy chłopów, że szerzy się tam kumoterstwo, 
samowolne dysponowanie sprzętem, świadczenie nieodpłatnych usług, że 
w kółkach tych bardzo często wykonuje się tylko usługi u uprzywilejo- 
wanych grup rolników. Sprawy te w praktyce bardzo często podnoszą 
różnorodne grupy chłopów na zebraniach wiejskich oraz w listach. Cie- 
kawe światło na ten problem rzuca także wywiad przeprowadzony przez 
słuchaczy WSNS w 1200 gospodarstwach chłopskich w Polsce. Bardzo 
często pojęcie bazy międzykółkowej u wielu chłopów kojarzy się z poję- 
ciami porządku i sprawiedliwości. 


Blekty mechanizacyjne] działalności kółek rolniczych 


Jednym z najbardziej widocznych efektów pracy kółek rolniczych jest 
stopniowe podnoszenie się poziomu agrotechniki w badanych wsiach. We 
wsiach posiadających większą liczbę maszyn, gdzie kółka rolnicze pro- 
wadzą ożywioną działalność, następuje upowszechnienie wielu zabiegów 
agrotechnicznych, których dotąd nie stosowano w ogóle lub stosowano 
w niewielkim rozmiarze. 

Jeżeli przyjmiemy grupę pierwszą wsi za podstawę porównania, to 
stwierdzimy, że w ostatniej grupie wsi, dysponującej największą liczbą 
maszyn, ilość wykonanych zabiegów agrotechnicznych jest dwukrotnie, 
a nawet i trzykrotnie większa w porównaniu z pierwszą grupą wsi. 


» Zobacz: Ewolucja działalności kółek rolniczych, IER, Warszawa 1066 (komunikat oprac. przez 
A. Marchlewskiego). 
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Stąd wniosek prosty. Szybsze wprowadzenie postępu agrotechnicznego 
na wsi uwarunkowane jest przede wszystkim bazą materialno-techniczną 
kółek rolniczych oraz ich organizatorską rolą w produkcji rolnej wsi. Bez 
tego wszelkie plany agrominimum stają się planami papierowymi. 

Można by bez wielkiego ryzyka wysunąć tezę, że dzisiaj szybszy postęp 
techniczny w rolnictwie uniemożliwia nie tyle niski poziom kultury rol- 
niczej chłopów (jak to niejednokrotnie się sądzi), ile niski, niewspół- 
mierny do potrzeb poziom zaopatrzenia rolnictwa w środki postępu tech- 
nicznego (nawozy, pasze przemysłowe, maszyny itp.). 

Dlatego też tak dużą wagę przywiązuje się do zespołowego działania 
w rolnictwie, opartego na społecznych środkach produkcji w kółkach rol- 
niczych, gdyż dzięki temu można mniejszym nakładem środków (np. me- 
chanizacja zespołowa) uzyskać te same, a nawet i większe efekty produk- 
cyjne. 

Dzięki mechanizacji kółek rolniczych nie tylko rozszerza się zakres sto- 
sowanych zabiegów agrotechnicznych, ale poprawia też wyraźnie ich 
jakość, a zwłaszcza terminowość, co ma ogromne znaczenie w rolnictwie. 

Bezsprzecznie mechanizacja przede wszystkim oszczędza pracę. Nie- 
mniej wywiera ona na produkcję wpływ nie wyłącznie pośredni i w ogóle 
wcale nie taki mały, jak próbują twierdzić niektórzy ekonomiści. 

Mechanizm oddziaływania mechanizacji rolnictwa na produkcję rolną 
jest dosyć skomplikowany i niezbyt dokładnie zbadany. 

Niemniej jednak stwierdzono doświadczalnie, że szereg prac polowych 
i zabiegów, wykonywanych za pomocą mechanicznych środków napędo- 
wych, cechuje się lepszymi właściwościami agrotechnicznymi i bezpośred- 
nio wpływa na wielkość plonów (np. orki, kultywatorowanie, siew, opyla- 
nie plantacji itp.). | 

Mechanizacja nie tylko wpływa na wzrost urodzajności gleby, ale także 
oddziałuje na rozmiary strat płodów rolnych w czasie zbiorów (np. przej- 
ście ze żniwiarko-kosiarki do kombajnu zbożowego). Dzięki mechanizacji 
oszczędza się także surowce zużywane w produkcji rolniczej (ziarno 
siewne, nawozy, środki ochrony roślin itp.). 

Wreszcie mechanizacja oddziałuje na wzrost produkcji rolnej w wyniku 
szeregu przestawień, jakie pod jej wpływem zachodzą w gospodarstwie 
rolnym (np. zmniejszenie liczby koni, a zwiększenie hodowli, alokacja na- 
kładów siły roboczej, zmiany kierunku produkcji itp.). Aby jednak skutki 
i efekty mechanizacji były widoczne, niezbędny jest pewien poziom kon- 
centracji usług mechanizacyjnych. 

Jak już powiedzieliśmy, dzięki mechanizacji prace rolne wykonuje się 
na ogół nie tylko lepiej, ale i szybciej. Zjawisko to dostrzega się wyraźnie 
w badanych przez nas wsiach. 

Przeprowadziliśmy obserwacje czasu trwania podstawowych robót pol- 
nych w badanych wsiach. Jakie można zauważyć tu tendencje? Najogól- 
niej biorąc można już dziś empirycznie stwierdzić, że w miarę wzrostu 
wyposażenia wsi w maszyny skraca się wyraźnie czas robót rolnych 
i zwiększa ich terminowość. 

Największy postęp obserwujemy w sprzęcie zbóż, siewie zbóż jarych 
i ozimych oraz w wykopkach ziemniaków. 
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We wsiach najbardziej zmechanizowanych czas zbioru zbóż skrócił się 
prawie o 340% w porównaniu z wsiami mało zmechanizowanymi. Siew 
zbóż jarych ukończono w tych wsiach w terminie o 20% krótszym. Podob- 
nie jest i z innymi pracami, chociaż tu efekty te są nieco niższe. 

Skrócenie okresu siewu wiąże się przede wszystkim z szybszym wyko- 
naniem orek i prac przygotowawczych, albowiem udział kółek rolniczych 
w bezpośrednim wysiewie ziarna jest nadal stosunkowo niewielki. 


Jednym z istotnych celów mechanizacji rolnictwa (traktoryzacji) jest 
stopniowa redukcja pogłowia koni roboczych, które stanowią poważne 
obciążenie dla bilansu paszowego gospodarki rolnej. W ostatnim czasie 
zauważyć można pewien postęp w spadku pogłowia koni. Jest on jednak 
niewielki. Liczba koni w gospodarce chłopskiej w latach 1957—1965 
zmniejszyła się o niecałe 50 tys. sztuk, czyli o 2,2%. W tym samym czasie 
liczba ciągników obsługujących gospodarkę chłopską (ciągniki KR, POM 
| chłopów) wzrosła o 45 tys. sztuk w przeliczeniu na 15-konne. Stosunek 
wymiany, jak widać, był kilkakrotnie niższy od zakładanego i mieścił się 
w granicach jak 1: 1,1. 

Jakie są doświadczenia badanych wsi pod tym względem? Jeżeli roz- 
patrywać rzecz globalnie, to stwierdzimy, że w ostatnich 5 latach pogłowie 
koni zmniejszyło się tu w stopniu niewielkim (o 1,9%). 

Zmiany w stanie pogłowia koni nie przebiegały jednak jednolicie w po- 
szczególnych grupach wsi. 

W pierwszej grupie wsi, gdzie nie rozwijała się zespołowa mechanizacja 
i gdzie rolnicy nie mogli w jakimś poważniejszym stopniu liczyć na pomoce 
sąsiednich kółek rolniczych, liczba koni wzrosła i to nawet poważnie, bo 
aż o'4,50/. W drugiej grupie wsi, gdzie kółka rolnicze posiadają niewielką 
liczbę sprzętu, pogłowie koni wzrosło o 2,40/,. Spadek obsady koni obser- 
wujemy dopiero w trzeciej grupie wsi (— 3,90/9). 

Najwyższy spadek liczby koni zaznaczył się w czwartej grupie wsi 
(— 11,4%), a więc dopiero wtedy, kiedy do wsi weszło 7 i więcej zesta- 
wów traktorowo-maszynowych i kiedy pewna część rolników nabrała 
przekonania i pewności, że podstawowe prace rolne będą wykonane u nich 
prawidłowo i co najważniejsze w odpowiednim czasie. 

Doświadczenie wskazuje, że gospodarstwa jednokonne rzadko pozby- 
wają się konia, albowiem nie chcą się uzależniać całkowicie od niepew- 
nego partnera, jakim dziś jeszcze są kółka rolnicze. Najczęściej liczbę koni 
zmniejszają gospodarstwa 2-konne i 3-konne. 

Lecz, aby decvzja taka mogła powstać, musi wkroczyć do wsi 5—7 
i więcej ciągników z szerokim asortymentem maszyn towarzyszących. 


koni entracja inwestycji w kółkach rolniczych a dziatalność inyestycyjna gospodarstw chłopskich 


"Polityka koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych wywiera także 
istotny wpływ na charakter i strukturę inwestycji podejmowanych przez 
gospodarstwa chłopskie. 
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Wprawdzie w chwili obecnej nie ma jeszcze takiej sytuacji, aby inwe- 
stycje zespołowe kółek rolniczych mogły ograniczyć, a tym bardziej zastą- 
pić inwestycje maszynowe dokonywane przez samych chłopów. Umaszy- 
nowienie wsi polskiej jest szczególnie niskie, a popyt na maszyny 
ogromny. | 


Nakłady inwestycyjne na maszyny i narzędzia rolnicze w gospodarce 
chłopskiej (mimo pewnych wahań) wyraźnie rosną. W latach 1957-—1960 
gospodarka chłopska wydatkowała na maszyny około 7,8 mld zł. W latach 
1961—1964 nakłady te wzrosły (licząc w cenach z 1961 r.) do 8,5 mld zł, 
czyli o 90%. W tym samym czasie inwestycje kółek rolniczych zwiększyły 
się z 1,1 mld zł do 7,1 mld zł, czyli 6,4 raza. 


Jak wygląda ten problem w badanych wsiach? Ogólnie można powie- 
dzieć, że w tych wsiach, gdzie koncentracja maszyn kółek rolniczych jest 
względnie już zaawansowana, obserwujemy wyraźny spadek wydatków 
chłopskich na maszyny. Zmienia się też istotnie struktura inwestycji. 


W ciągu minionych 5 lat (1961—1965) gospodarstwa chłopskie „wydatko- 
wały w badanych wsiach około 22,8 mln zł na zakup maszyń i harzędzi 
rolniczych, co stanowi ok. 725 zł na 1 ha użytków rolnych. 


Wydatki te nie rozkładają się jednak równomiernie w analizowanych 
wsiach. Jeżeli uszeregujemy badane grupy wsi według rosnącego poziomu 
koncentracji sprzętu mechanicznego w kółkach rolniczych, to uzyskamy 
następujące kwoty wydatków maszynowych na 1 ha: I — 985 zł, II — 
905 zł, III — 618 zł IV — 415 zł. 


Jak z tego widać, najwięcej wydatkowano Alekiedzy na zakup maszyn 
i narzędzi we wsiach, w których nie ma kółek rolniczych (985 zł). Naj; 
mniej zaś we wsiach, w których kółka rolnicze posiadają co najmniej 
ciągnixów (415 zł). 

Różnice w wydatkach między Ii II grupą wsi są relatywnie niewielkie: 
zasadniczy spadek wydatków obserwujemy dopiero w III grupie wsi. 
Sytuacja jest więc identyczna jak z pogłowiem koni. Chłopi tylko wtedy 
zaczynają ograniczać wydatki na maszyny, jeśli widzą, że kółko rolnicze 
rozszerza park maszynowy i jest zdolne przejąć większą część usług 
w swoje ręce. 

Zaoszczędzone w ten sposób kwoty przeznacza się na inne cele inwe- 
stycyjne, jak budownictwo, zakup inwentarza żywego, oraz na zwiększe- 
nie ilości środków obrotowych, głównie pasz i nawozów. Cześć tych środ- 
ków wydatkuje się także na opłatę wzrastających ilości usług wykony- 
wanych przez kółka rolnicze. 

Tak np. średnie roczne tempo wzrostu wydatków na nawozy mineralne 
| pasze przemysłowe w latach 1960—1964 kształtowało się w spósób na- 
stępujący: 


1 I1 II1 IV 
nawozy | 9,8 9,7 10,6 11,7 
pasze 5,4 6,6 6,4 8,6 


Zbigniew Adamowskś 


Podobnie szybsze tempo wzrostu wykazuje hodowla we wsiach, w któ- 
rych następuje koncentracja sprzętu mechanicznego. O ile pogłowie bydła 
w latach 1960—1965 w I grupie wsi zwiększyło się o 10,8%, o tyle w IV 
grupie wsi wzrosło o 14,60%. Identycznie jest z trzodą chlewną, chociaż 
rozpiętość w tempie wzrostu jest tu mniejsza. Szybszy wzrost hodowli 
skorelowany jest tu w pewnej mierze ze spadkiem pogłowia koni. 


Kółka rolnicze a wzrost produkcji rolnej 


Kółka rolnicze oddziałują na produkcję rolną jeszcze w stopniu niedo- 
statecznym. W nowej postaci funkcjonują one stosunkowo krótko. 

Środki oddziaływania kółek, a także prerogatywy, w jakie je wypo- 
sażono w stosunku do gospodarstw chłopskich, są także jeszcze niewystar- 
czające. 

Z biegiem czasu wraz ze wzrostem społecznego majątku i w miarę 
wzbogacania form ich działania ich rola w rolnictwie będzie się zwiększać. 

Doświadczenie wykazuje jednak, że tam gdzie kółka rolnicze podej- 
mują wielostronną działalność gospodarczą i społeczną, gdzie czynnie sta- 
rają się uczestniczyć w procesie produkcji rolnej, tam na ogół szybciej 
wzrasta produkcja rolna. 

Teza ta znajduje w pewnym stopniu potwierdzenie w badanych wsiach. 
We wsiach, w których kółka.rolnicze prowadzą rozszerzoną działalność 
gospodarczą, zauważyć można większe tempo intensyfikacji gospodarki 
rolnej. Przejawia się ono w szybszym wzroście pogłowia zwierząt, głęb- 
szych zmianach w strukturze produkcji roślinnej, a także i w szybszym 
wzroście plonów podstawowych roślin uprawnych. 

Ponieważ najogólniejsze zmiany w hodowli przedstawiliśmy już powy- 
żej, obecnie scharakteryzujemy krótko podstawowe tendencje zachodzące 
w produkcji roślinnej. = 

W ciągu ostatnich 5 lat we wszystkich grupach wsi dość istotnie zmie- 
niła się struktura gospodarki rolnej. Świadczyć o tym mogą choćby 
zmiany w zasiewach roślin uprawnych. Jeżeli popatrzymy na kierunek 
tych zmian i na ich tempo, to stwierdzimy jednak dosyć istotne różnice 
między poszczególnymi grupami wsi. Prezentuje je poniższe zestawienie: 


I II III IV 
Zbożowe — 5.2 — 5,7 — 7,1 — 8,5 
w tym pszenica + 9,3 +11,8 + 16,8 + 22,4 
Ziemniaki + 25 0 — 35 — 44 
Buraki cukrowe + 9,7 +13,8 + 22.5 + 33,5 
Przemysłowe + 12,4 . + 15,1 + 38,4 + 42,7 
Pastewne + 25,0 + 25,5 +249 + 35,4 
Pozostałe uprawy + 10,5 + 10,0 + 15,6 + 14,3 


We wsiach, w których kółka rolnicze prowadzą rozwiniętą działalność 
gospodarczą i w których następuje koncentracja sprzętu mechanicznego, 
rozszerzył się areał uprawy pszenicy. 
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We wsiach tych także w znacznie większym stopniu rozwinęła się upra- 
wa buraków cukrowych oraz innych roślin przemysłowych. Jednocześnie 
rozwinęła się tam uprawa roślin pastewnych, co wiąże się z szybszym 
wzrostem pogłowia zwierząt. 


Znaczniejsze skurczenie się powierzchni zbóż we wsiach grup III i IV 
wiąże się także w pewnym stopniu ze spadkiem pogłowia koni oraz 
zmniejszeniem powierzchni owsa w strukturze zasiewów. 


Podniósł się tam stan agrotechniki, wyrażającej się zarówno w zwięk- 
szonej liczbie zabiegów agrotechnicznych, jak i w poprawie stanowisk dla 
poszczególnych roślin w zmianowaniu. We wsiach tych rośnie także szyb- 
ciej nawożenie organiczne i mineralne. 


Wszystko to razem powoduje, że tempo wzrostu plonów w tych wsiach 
jest znacznie wyższe niż w pozostałych grupach wsi. 


Biorąc pod uwagę zachodzące zmiany w strukturze produkcji rolnej 
oraz wyższe tempo wzrostu plonów podstawowych roślin uprawnych, 
można stwierdzić, że we wsiach koncentrujących sprzęt mechaniczny 
szybciej wzrasta produkcja rolna. 


pĄ 


Należy zwrócić uwagę, że w wielu gromadach proces koncentracji trak- 
torów i maszyn przebiega zbyt szybko i nie zawsze zgodnie z potrzebami. 
Mamy więc też do czynienia ze zjawiskiem nadmiernej koncentracji. 


W wyniku nadmiernej ilości zgromadzonego sprzętu maszynowego 
w stosunku do potrzeb i popytu na usługi w danym terminie, traktory 
i maszyny te nie są w pełni wykorzystane. W rezultacie koncentracja taka, 
zamiast obniżać koszty eksploatacji sprzętu traktorowo-maszynowego, 
powoduje ich podwyższenie. 


Występuje więc paradoksalna sytuacja. Kółka rolnicze, które zgłaszają 
duże zapotrzebowanie na ciągniki, nie otrzymują ich, innym zaś bardzo 
często wpycha się je (używając różnorodnych form nacisku), mimo że ich 
nie potrzebują. 


Jeżeli przyjrzymy się bliżej tablicy 2 i 3, to stwierdzimy, że przy przej- 
ściu od grupy II do grupy III liczba ciągników na 1 ha wzrosła dwukrot- 
nie, a wartość usług wykonanych w gospodarstwach chłopskich natomiast 
2,2-krotnie na 1 ha. Przy przejściu od grupy III do grupy IV liczba ciąg- 
ników zwiększyła się 2,12 raza, a wartość usług tylko 1,37 raza. 


Nasunąć to musi przypuszczenie, że w obecnych warunkach, przy tak 
dużej jeszcze obsadzie koni, wsie te posiadają za dużo ciągników i maszyn, 
których w całej pełni nie wykorzystują. 

Najniższe wykorzystanie ciągników i najwyższe koszty przypadające 
na 1 godzinę pracy obserwujemy właśnie w kółkach rolniczych posiadają - 
cych 7 i więcej ciągników (grupa IV wsi). 
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Tablica 4 


Podstawowe wskaźniki ekonemiczne eksploatacji sprzętu 
traktorowo-maszynowego w badanych kółkach rolniczych w 1965 r. 


Kółka rolnicze wg liczby ciągników 


Wyszczególnienie sa O WZ GGOWGEDIGG Średnio 
do 3 (IN 4—6 (IID) | 7 1 więcej (IV) 

Liczba kółek rolniczych 17 16 12 45 
Ilość posiadanych ciągników 39 72 124 235 
Średnia liczba godzin pracy | 
przypadająca na 1 ciągnik 912 1018 : 805 888 
Przeciętny dochód 
na 1 godzinę pracy w zł 54,6 56,8 60,4. 58,1 
Przeciętny koszt - 
na 1 godzinę pracy w zł 52,5 50,4 58,0 54,4 
Przeciętny zysk lub strata , 
na 1 godzinę pracy w zł +2,1 + 6,4. + 2,4 + 3,7 
Wskaźnik rentowności w % + 4,0 + 12,7 + 4,1 + 6,8 


Na ogół przyjmuje się słusznie, że kółka posiadające więcej ciągników 
i maszyn powinny osiągać niższe koszty eksploatacji. Wiąże się to z róż- 
nym układem kosztów stąłych, wśród których koszty zarządzania odgry- 
wają rolę decydującą. 

W praktyce przewaga ekonomiczna dużych kółek nad małymi nie 
zawsze się ujawnia. Przypadek taki obserwujemy w naszych badaniach. 
Najwyższe koszty poniosły kółka 7 i więcej traktorowe. Najniższe koszty 
i najwyższą stopę rentowności osiągnęły kółka posiadające od 4 do 6 ciąg- 
ników. 

Przyczyną wysokich kosztów w kółkach posiadających 7 i więcej ciąg- 
ników jest niskie wykorzystanie ciągników. Kółka te posiadają nadmierną 
ilość ciągników w stosunku do realnych potrzeb. Świadczyć może o tym 
między innymi wskaźnik udziału transportu nierolniczego w ogólnym 
rozmiarze wykonanych prac. Tak np. w kółkach posiadających od 1 do 
3 ciągników wskaźnik ten wynosi 20,30%, w kółkach 4—6-ciągnikowych 
14,20, w kółkach 7 i więcej ciągnikowych aż 36,0%. 

Polityka koncentracji sprzętu mechanicznego da coraz lepsze efekty 
ekonomiczne, gdy będzie prowadzona w sposób elastyczny, z uwzględnie- 
niem różnorodnych warunków i potrzeb wsi. 


ANTONI BANASZAK 


Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Krytyczne uwagi i wnioski 
inspiracją twórczego działania 


W działalności organizacji i instancji partyjnych Dolnego Śląska 
ostatnia kadencja, przebiegająca pod znakiem realizacji uchwał IV Zjaz- 
du partii, zaznaczyła się, jak zresztą w całym kraju, dużym wzrostem 
aktywności politycznej i społecznej ludzi pracy. Znalazło to między inny- 
mi wyraz w rosnącej liczbie wniosków i postulatów. Spożytkowanie ini- 
cjatywy społecznej w nich zawartej dało już gospodarce narodowej wiele 
korzyści. Mobilizując więc siły do wykonania trudnych zadań bieżącej 
5-letki, sięgamy na Dolnym Śląsku do rezerw, jakie kryją się w twór- 
czym wykorzystaniu wiedzy i doświadczenia kolektywów pracowniczych, 
przejawiających się w wysuwanych wnioskach i postulatach, w słusznej 
krytyce braków i niedociągnięć. 

W warunkach, w których umacnia się samorząd robotniczy i chłopski 
oraz ciągle pogłębia się demokracja socjalistyczna, wnioski i postulaty, ic 
realizacja, zwłaszcza po wprowadzeniu zasad alternatywnego planowania, 
stają sję coraz bardziej językiem codziennej, konkretnej i rzeczowej wy- 
miany poglądów, jedną z form dialogu na temat budownictwa socjalisty- 
cznego. Stąd też w pracy partyjnej coraz więcej zainteresowania i uwagi 
poświęcamy realizacji słusznych wniosków i postulatów. 

Dolnośląska organizacja partyjna od wielu już lat doskonali styl i me- 
tody pracy w tej dziedzinie. Pierwszą próbą w ostatnich 10 latach usyste- 
matyzowania pracy organizacji i instancji partyjnych nad wysuwanymi 
przez ludzi pracy propozycjami była uchwała egzekutywy KW z 1959 r. 
w sprawie sposobu realizacji wniosków w zakładach przemysłowych. 
Po raz drugi tym zagadnieniem zajmowała się Egzekutywa KW w 1964 r., 
podejmując uchwałę w sprawie realizacji wniosków i postulatów zgło- 
szonych w kampanii zjazdowej. 

Do istoty tych uchwał należy wprowadzenie zasady obejmowania ewi- 
dencją wszystkich zgłoszonych wniosków i postulatów, kolektywnego ich 
rozpatrywania i kwalifikowania do załatwienia oraz wyzyskiwania ini- 
cjatywy społecznej w nich zawartej SU szerokiej działalności polityczno- 
organizatorskiej. 

Dziś możemy stwierdzić, że Gb Góre zadania, polegające na ewi- 
dencji wniosków i postulatów oraz na informowaniu zainteresowanych 
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o sposobie ich realizacji, zostały w zasadzie wykonane. W organizacjach 
i instancjach partyjnych, w prezydiach rad narodowych znajdują się 
rejestry wniosków i postulatów. Prowadzą je też na ogół administracje 
zakładów i organizacje związkowe. Wnioskodawcy po rozpatrzeniu zgło- 
szonych propozycji otrzymują odpowiedź, najczęściej na piśmie, czy 
wniosek został przyjęty i jak będzie realizowany. 

Stało się już niemal zwyczajem, że zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
organizacji partyjnych, a także związkowych, poprzedza gruntowne roz- 
liczenie się z realizacji wniosków i postulatów. W tym też celu delegaci 
na powiatowe i dzielnicowe konferencje sprawozdawczo-wyborcze otrzy- 
mują wraz z referatem sprawozdawczym i projektem programu działa- 
nia pisemną informację o sposobie wykorzystania zgłoszonych propozycji 
pod adresem komitetów powiatowych i dzielnicowych oraz prezydiów 
powiatowych i dzielnicowych rad narodowych. Taką informację o reali- 
zacji zgłoszonych wniosków pod adresem komitetu wojewódzkiego oraz 
prezydiów WRN i RN m. Wrocławia otrzymają też delegaci na woje- 
wódzką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 


W toku ostatniej „kadencji organizacje partyjne oraz instancje powia- 
towe bardzo uważnie śŚledziły realizację wniosków i postulatów. Oceny 
ich dokonywano na zebraniach sprawozdawczych, na plenarnych spra- 
wozdawczych posiedzeniach komitetów powiatowych i dzielnicowych. 
Dla przykładu w KD Śródmieście we Wrocławiu w ciągu minionej ka- 
dencji dwukrotnie na plenarnych posiedzeniach oceniano realizację 
wniosków i postulatów wyborczych. Do przygotowania tych plenarnych 
posiedzeń angażowano szeroki aktyw społeczny, członkowie Egzekutywy 
KD sprawdzali w zakładach pracy i w Prezydium DRN sposób załatwia- 
nia skarg i zażaleń oraz wprowadzenie w życie wniosków i postulatów. 

Działalność w tej dziedzinie stawała się też stosunkowo często przed- 
miotem obrad egzekutyw komitetów partyjnych. W upływającej kaden- 
cji np. Egzekutywa KW pięciokrotnie oceniała realizację wniosków i po- 
stulatów oraz skarg i zażaleń adresowanych do instancji wojewódzkiej 
i prezydiów rad narodowych stopnia wojewódzkiego. W terenie poświę- 
cono tym zagadnieniom 41 posiedzeń egżekutyw komitetów powiato- 
wych i dzielnicowych. 

Należy tu wspomnieć o bardzo żywej działalności komisji i zespołów 
do spraw skarg i wniosków, powołanych na Dolnym Śląsku przy wszyst- 
kich komitetach powiatowych i dzielnicowych, a także przy instancji 
wojewódzkiej. Współdziałają one z komisjami rewizyjnymi w analizie 
i kontroli realizacji wniosków i postulatów, prowadzą też samodzielne 
badania zjawisk zachodzących w toku ich załatwiania, wyjaśniają kon- 
kretne sprawy zlecone im do rozpatrzenia. Ich działalność znajdowała 
często wysokie uznanie na konferencjach powiatowych. 

Troska, jaką wykazuje wojewódzka organizacja partyjna o realizację 
wniosków i postulatów, o tworcze wykorzystanie krytyki, znalazła także 
odbicie w działalności rad narodowych, zwłaszcza stopnia wojewódzkiego. 
Warto podkreślić, że np. wnioski i postulaty wyborcze kwalifikowały do 
realizacji komisje i prezydia rad narodowych; organy te wpływały też 
na trevć i formę udzielanych odpowiedzi, dokonując, jak to było w WRN, 
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kontroli odpowiedniej korespondencji. Regułą jest udzielanie w imieniu 
prezydium na każdej sesji informacji o wykonaniu wniosków i postula- 
tów zgłoszonych na poprzednim posiedzeniu. W Radzie Narodowej 
m. Wrocławia, a ostatnio także i w Wwojewozee Radzie Narodowej 
przekazuje się ją na piśmie. 

Po raz pierwszy w tej kadencji zorganizowano po pierwszym roku jej 
trwania sesje sprawozdawcze powiatowych rad narodowych, na których 
oceniono wykonanie programu wyborczego oraz wniosków i postulatów. 
Do tego celu też wykorzystuje się sesje budżetowe. Np. radni WRN i DRN 
Śródmieście otrzymali informacje na ten temat łącznie z projektem 
budżetu na rok 1967. 

Jest to więc w sumie widoczny postęp, wciąż jednak nie zadowalający, 
nieproporcjonalny do możliwości i potrzeb, jeśli uwzględnić, że według 
założeń uchwały Egzekutywy KW realizacja wniosków i postulatów po- 
winna się stać zaczynem szerokiej działalności społecznej. 


Do osiągnięcia takiego poziomu pracy, w którym swoboda krytyki 
i wypowiadania się, sprzyjająca wysuwaniu wniosków i postulatów, wzbu- 
dza zarazem u wnioskodawców chęć współdziałania w urzeczywistnianiu 
zawartej w nich inicjatywy — droga jest jeszcze daleka. W dużym sto- 
pniu zbliżyły nas do takiej interpretacji zadań w tej dziedzinie do- 
świadczenia kampanii zjazdowej, dyskusja nad tezami na IV Zjazd partii, 
nad alternatywami rozwoju gospodarki narodowej. „Stała się ona niejako 


tywy, organizującym czynnikiem intensywnego działania. 

Warto wspomnieć, że w dyskusji zjazdowej na Dolnym Śląsku zare- 
jestrowano w organizacjach i instancjach partyjnych 19.468 wniosków 
i postulatów, nie licząc tych, które załatwiano najczęściej „od ręki”, 
a było ich ponad 10 tysięcy. 

Takiej liczby wniosków i postulatów nie notowaliśmy dotąd w żadnej 
kampanii społeczno-politycznej na Dolnym Sląsku. Nigdy też nie obej- 
mowały one tak wielu dziedzin naszego życia społecznego i gospodar- 
czego, tak różnych szczebli działalności partyjnej oraz funkcjonowania 
organów władzy i administracji państwowej. Blisko 740% z nich zgłoszono 
w zakładach przemysłowych. Dotyczyły one najczęściej organizacji pracy 
(280%, zgłoszonych w zakładach wniosków i propozycji) oraz postępu tech- 
nicznego i technologii produkcji (24,60%). W dalszej kolejności znajdowały 


się wnioski dotyczące zagadnień socjalno-bytowych — 16,40%, bezpie- 
czeństwa i higieny pracy — 12,8%, gospodarki materiałowej — 12,3% 
oraz życia wewnątrzpartyjnego — 40%. Godzi się podkreślić, że prawie 


4504 wszystkich wniosków zjazdowych zgłosili robotnicy, a np. w dziel- 
nicowej organizacji „Fabryczna” „10/4. 

Sporo wniosków i propozycji wykraczało swym zasięgiem daleko poza 
granice zakładu pracy. Przedstawiały one niejednokrotnie koncepcję roz- 
wiązania problemów istotnych i aktualnych dla zjednoczeń, dla całych 
gałęzi wytwórczych. Najczęściej chodziło w nich o wygospodarowanie 
nowych miejsc pracy i zwiększenie produkcji przy minimalnych nakła- 


dach inwestycyjnych, głównie — w drodze RORCRN MACH i specjalizacji 
produkcji. 
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Uderza przy tym duża trafność j dojrzałość wysuniętych propozycji 
i wniosków. Potwierdza to między innymi fakt, że ponad 70%, wniosków 
zarejestrowanych w KW, a skierowanych pod adresem władz central- 
nych, zostało już zrealizowanych bądź znajduje się w fazie realizacji. 

Realność i celowość wysuwanych wniosków i postulatów zjazdowych 
potwierdzają także przykłady z terenu. Tak np. w powiecie i mieście 
Swidnicy zakwalifikowano do realizacji 959 wniosków i postulatów zgło- 
szonych w kampanii zjazdowej, spośród których 95%, już zrealizowano. 
W zakładach pracy dzielnicy „Fabryczna” we Wrocławiu zakwalifiko- 
wano do realizacji 1.684 wnioski zjazdowe. Dotychczas załatwiono ich 
1.520, tj. ponad 90%. 

W ,„„Patawagu”, spośród 1.102 wniosków zakwalifikowanych do reali- 
zacji, wykonano już 1.029. Pozostałe wnioski zostały objęte planami roz- 
woju postępu technicznego. W „Dolmelu” na 182 wnioski zrealizowano 
158, pozostałe, odnoszące się głównie:do organizacji pracy, przekazano 
obecnie komisji zakładowej, powołanej po VII Plenum KC. W ,Hutme- 
nie” na 121 wniosków zrealizowano 114. Podobnych przykładów można 
przytoczyć wiele. 

- Rachunek realizacji wniosków i postulatów zjazdowych nie jest i nie 
może być jeszcze zamknięty. Spotykamy się bowiem nadal z krytyką 
administracji zakładów i zjednoczeń za opieszały stosunek do wysunię- 
tych propozycji. Jest to więc sfera działania, która ze względów zasadr 
niczych musi stanowić wciąż przedmiot wielkiej troski i zainteresowania. 
Jednocześnie podzielamy opinię naszego aktywu, który niejednokrotnie 
stwierdzał, że realizacja wniosków zjazdowych uzyskała niespotykaną 
w przeszłości rangę i znaczenie. Dzięki temu stosunek do wniosków i po- 
stulatów, rzetelna ich analiza i realizacja stały się dziś miarą rzeczowości 
i konkretności działania, jednym z najważniejszych sprawdzianów umie- 
jętności pracy z ludźmi. Szkoda tylko, że ten bardzo pozytywny stosunek 
do wniosków zjazdowych nie zawsze znajduje odbicie w traktowaniu pro- 
pozycji zgłoszonych już po kampanii zjazdowej. 

Wielka eksplozja wniosków, towarzysząca kampanii zjazdowej, nie 
wyczerpała inwencji załóg, naszego społeczeństwa. Okazało się, że jej 
pokłady są bardzo bogate, wprost niewyczerpalne, jeżeli nie słabnie praca 
politvczna i organizatorska. Dowodem tego była odbywająca się wkrótce 
po IV Zjeździe kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych oraz 
przebieg ostatnich wyborów w podstawowych organizacjach partyjnych. 

Dobra praca nad wnioskami zjazdowymi przygotowała więc warunki 
do napływu nowej fali wniosków. W wyborach do Sejmu i rad narodo- 
wych np. zarejestrowano na Dolnym Śląsku 8.693 wnioski i postulaty, 
tj. o blisko 50%, więcej niż w kampanii wyborczej w 1961 r. 

Rosnąca liczba wniosków i postulatów, fakt, że stają się one codzien- 
nym, a nie kampanijnvym zjawiskiem w życiu społecznym, zmusza do 
jnnej pracy nad nimi. Efektywność ich realizacji zależy przede wszyst- 
kim od umiejętności kompleksowego rozwiązywania problemów, na któ- 
rych gruncie się rodzą. Wnioski i postulaty wskazują bowiem nie tyle 
na skutki braków i niedociągnięć, ile na ich źródła. Nie wystarczy więc 
załatwić każdy wniosek z osobna, często bowiem jest to niemożliwe bez 
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usunięcia przyczyn. Wiele kwestii będących przedmiotem krytyki, źró- 
dłem wniosków i propozycji zostało rozwiązanych właśnie przez opraco- 
wanie wieloletnich planów rozwoju gromad, osiedli, miast i powiatów, 
zakładów pracy, programów rekonstrukcji branżowej, regionalnej. Przy- 
kładem tego może e6) w szczególności plan technicznej rekonstrukcji 
gospodarki komunalhej w województwie wrocławskim, który był przed- 
miotem obrad Egzekutywy KW, a także sesji WRN. 


A weźmy remonty lokatorskie. Znaleziono tu chyba właściwą drogę 
do poprawy sytuacji, mianowicie przez zaangażowanie samorządu loka- 
torskiego. Otóż w 1966 r. na terenie m. Wrocławia w obiektach mieszkal- 
nych powołano komitety domowe, które działając pod kierownictwem 
komitetów blokowych korzystają z uprawnień do zlecania większości 
robót, do decydowania o kolejności ich wykonania, a także o sposobie 
wykorzystania oszczędności, uzyskanych po wykonaniu wszystkich nie- 
zbędnych prac remontowych, dla poprawy warunków zamieszkania. 
Przyczyni się to na pewno do rozwiązania wielu kwestii, między innymi 
takich, jak gospodarność i jakość remontów. 


Innym przykładem reagowania na krytykę przez usuwanie jej przy- 
czyn były podejmowane na Dolnym Śląsku wysiłki w dziedzinie dosko- 
nalenia pracy prezydiów rad narodowych oraz ich aparatu wykonawcze- 
go nad załatwianiem spraw obywateli. Uporczywa realizacja wniosków 
i postulatów zmierzających do usunięcia niedomagań przyniosła w sto- 
sunkach: urząd a obywatel odczuwalną poprawę. Przyczyniły się też do 
tego wydatnie zainspirowane przez KW poczynania rad narodowych, ich 
uchwały, w szczególności zaś dotyczące usprawnienia pracy aparatu 
administracyjnego w dziedzinie zaspokajania potrzeb ludności. 

Wyrazem skuteczności tych przedsięwzięć jest zmniejszająca się liczba 
skarg i zażaleń, kierowanych pod adresem prezydiów powiatowych rad 
narodowych i PWRN. Spadła ona w 1965 r. w stosunku do 1962 r. o 23,60%. 
W powiatach: sycowskim i strzelińskim w ciągu ostatnich dwu lat ich 
liczba zmniejszyła się o 50%. O 1/3 spadła w tym okresie liczba skarg 
na działalność skupu, o 40% — liczba skarg kierowanych pod adresem 
wydziałów finansowych. 

W 1966 r. nastąpił w porównaniu z 1965 r. dalszy spadek liczby wno- 
szonych skarg i zażaleń, np. w Prezydium WRN i RN m. Wrocławia 
łącznie o około 250/,. Jest to rezultat rozwiązania wielu problemów i bo- 
lączek, realizacji wniosków i postulatów, głównie zaś wzrostu kultury 
i poziomu pracy aparatu administracyjnego rad narodowych. 

Przykładem uwzględniania krytyki społecznej i kompleksowego dzia- 
łania była też reakeja na stosunki panujące w handlu na terenie m. Wro- 
cławia. Sytuacja we wrocławskim handlu stała się przedmiotem badań 
i analiz Wydziału Ekonomicznego KW i Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej, a potem oceny Egzekutywy KW. W efekcie tych przedsię- 
wzięć powstał w Prezydium Rady Narodowej m. Wrocławia program 
usprawnienia działalności placówek handlowych, który już obecnie przy- 
nosi pozytywne rezultaty. 

Podobne rezerwy kryją się w kompleksowym it konkretnym podejmo- 
waniu wielu innych problemów podnoszonych i oświetlanych krytycznie 
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na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych i konferencjach. Np. nieomal 
powszechnie krytykuje się w zakładach pracy nierytmiczność produkcji 
oraz dostaw kooperacyjnych i zaopatrzeniowych. Dziś te problemy roz- 
wiązuje się zgodnie z uchwałami VII Plenum KC w sposób kompleksowy, 
odpowiadający potrzebom gospodarki narodowej. Nasza działalność w tej 
dziedzinie zyskuje poparcie, co znajduje wyraz w rosnącej aktywności 
załóg oraz ich zaangażowaniu w realizację uchwał VII Plenum KC. Na- 
leży tu podkreślić, że problematyka uchwał VII Plenum KC trafiła na 
podatny grunt i została dobrze zrozumiana i przyjęta. Świadczą o tym 
także dyskusja na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych oraz na- 
pływające wnioski. 

Tego rodzaju rezerwy wzrostu aktywności i napływu dalszych propo- 
zycji widzimy w rozwiązaniu problemów usług produkcyjnych na wsi. 
Niedostatki w tej dziedzinie hamują wzrost produkcji rolnej, obniżają 
efekty skupu. Mówiono o tym na wielu konferencjach sprawozdawczo- 
wyborczych, na wielu zebraniach wiejskich. W tej kwestii i wielu innych, 
jak już wiemy, zapadły decyzje, o czym mówił na III Krajowym Zjeździe 
Kółek Rolniczych I sekretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka. 

Naszym zadaniem jest obecnie należyte wyzyskanie nowych możli- 
wości do realizacji zgłoszonych wniosków 1 postulatów oraz osiągnięcie 
wzrostu towarowej produkcji rolnictwa. 


Zmiany Wszystkie te zagadnienia, razem biorąc, są 
Greści ksrtyli bardzo często poruszane, wyzwalają one kry- 
w LrESCI KTYyLyKI tykę, są przedmiotem wniosków i postulatów. 


Odsuwają one w cień dawniej krytykowane 
braki i niedociągnięcia, zaprzątające jeszcze nie tak dawno uwagę spo- 
łeczeństwa. A były to często bardzo trudne sprawy. Nie krytykuje się 
dziś w takiej skali, jak kiedyś, systemu rozdziału mieszkań, gdyż stał 
się on bardziej zrozumiały i sprawiedliwy. Podobnie też nie występuje 
w dawnych rozmiarach krytyka braku nawozów sztucznych i węgla na 
wsi, nie słyszy się głosów krytycznych o klasyfikacji gruntów, nie ma 
większych narzekań na warunki przygotowania młodzieży do nauki za- 
"wodu, z wyjątkiem niedostatecznej liczby miejsc w wyższych uczelniach, 
co w okresie wyżu demograficznego stało się nieuniknione. Maleje też 
liczba wniosków i postulatów dotyczących tych zagadnień. 


Jeśli krytyka utrzymuje się nadal, to zmienił się jej charakter. 
Np. w handlu i usługach nie chodzi już o elementarne zaspokajanie po- 
trzeb konsumenta, ale o kulturę obsługi, o jakość zaopatrzenia. © 

Stwierdzamy bardzo czesto, że kiedy stopień zaspokajania potrzeb 
jest już, ogólnie biorąc, dobry, krytykuje się niedostatki organizacyjne, 
wysuwa wnioski i postulaty zmierzające do ich usunięcia. 

Na marginesie tego spostrzeżenia należy stwierdzić, że obecnie, kry- 
tyka koncentruje się na niedociągnięciach organizacyjnych, technice 
i kulturze załatwiania spraw we wszystkich niemal dziedzinach. 

Wskazuje to na rangę i potrzebę wszechstronnego doskonalenia pracy 
organizacyjnej, wprowadzania postępu w tej dziedzinie. 
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Zmienia się więc treść krytyki, wniosków i postulatów, ich funkcja 
społeczna, tak jak zmieniają się warunki życia społecznego i działania. 
Wnioski i postulaty oraz krytyka stają się coraz bardziej czynnikiem 
bezpośredniej ingerencji społeczeństwa w proces rządzenia krajem, 
w mniejszym zaś stopniu sygnałami alarmującymi o brakach i niedo- 
ciągnięciach. Wskazują na to liczne fakty świadczące o tym, że inicjaty- 
wa społeczna, krytyka braków i niedomagań coraz pełniej przybiera po- 
stać konkretnych, dobrze przemyślanych, opracowanych często zespołowo 
i popartych rachunkiem ekonomicznym wniosków i postulatów. One 
właśnie stają się konstruktywnym wyrazem krytyki, wkładem inicjaty- 
wy społecznej w usuwanie niedociągnięć. 

Wnioskodawców znamionuje, co nie trudno uchwycić, postawa czyn- 
nego zaangażowania i gotowości działania, która góruje nad krytyką nie 
popartą konkretnymi propozycjami. Odnosi się coraz częściej wrażenie, 
że ludzie dostatecznie rozumieją, iż sama krytyka nie wystarcza. Po- 
trzebny jest wysiłek koncepcyjny, osobiste zaangażowanie, realna ocena 
możliwości. Stąd też coraz rzadziej spotyka się krytykę zabarwioną wy- 
łącznie niezadowoleniem. | 

Powstaje pytanie: czy zaobserwowany proces wyraźnego wzrostu liczby 
wniosków i postulatów jest zjawiskiem pozytywnym? 

Odpowiedź nie budzi wątpliwości. Jest to na pewno proces pozytywny, 
bo towarzyszy on i jest w dużym stopniu rezultatem polityki rozszerza- 
nia uprawnień najniższych ogniw rad .narodowych, zakładów pracy, 
umacniania samorządu robotniczego i chłopskiego, pogłębiania ich samo- 
dzielności i rozwijania inicjatywy. | | 

Coraz większa liczba wniosków i postulatów jest wyrazem pogłębia- 
jącej się aktywności ludzi pracy, zwłaszcza gdy równocześnie maleje ilość 
skarg i zażaleń, co przecież stwierdzamy na Dolnym Śląsku. 


Krytyka społeczna, poparta wnioskami, stanowi prawie zawsze kon- 
kretny wyraz czynnego stosunku do zadań, próbę podejmowania współ- 
odpowiedzialności i ryzyka, deklarację czynu. | 

Wzrost liczby wniosków i postulatów oznacza więc w naszym odczu- 
ciu prawidłowość i konsekwencję rozwoju demokracji socjalistycznej 
oraz rozszerzenia uprawnień ogniw terenowych. Nie jest on jednakże wy- 
woływany tylko przyczynami pozytywnymi. Nie wolno bowiem nie wi- 
dzieć, że część wniosków i postulatów rodzi się między innymi na grun- 
cie nienadążania terenowych organów administracji gospodarczej i pań- 
stwowej za rozwojem inicjatywy społecznej. Są więc one częściowo 
rezultatem zniecierpliwienia, niejako przechwytywania inicjatywy przez 
wnioskodawców w stosunku do terenowych organów. Uzyskane bowiem 
przez nie uprawnienia nie są jeszcze należycie opanowanc, a działalność 
nie nadąża za wymaganiami. Wnioski i postulaty rodzą się często z nie- 
dostatków pracy wyjaśniającej i organizatorskiej. Formalne traktowanie 
wniosków i postulatów prowadzi do ich powtarzania się. 

Przykładów opieszałego stosunku do realizacji wniosków i postulatów 
jest jeszcze wiele. Np. w czasie kontroli dokonanej przez PWRN w po- 
wiecie wołowskim ujawniono, że wydziały prezydium PRN lekceważąco 
traktują wnioski kierowane pod ich adresem przez komisje. Wydział rol- 
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nictwa i leśnictwa tegoż preżydium PRN nie odpowiedział pisemnie 
w terminie na żaden z 27 wniosków przekazanych przez komisję. 
Oddzielne zagadnienie stanowi klimat do rozwoju swobodnej krytyki. 


Przejawy jaskrawego tłumienia krytyki w klasycznej postaci zda- 
rzają się rzadko, jak to stwierdzono na ostatnim plenum KW, na któ- 
rym WKKP składała sprawozdanie z orzecznictwa kar partyjnych. 
W ub. r. Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej nie odnotowała ani jed- 
"nego wypadku wydalenia z tego powodu z partii. Nie było też potrzeby 
stosowania tego rodzaju sankcji partyjnych w 1964 r. i w 1965 r. Liczba 
kar partyjnych orzekanych przez WKKP za ograniczanie swobody kry- 
tyki w ciągu ostatnich 4 lat wahała się od 2 do 4 rocznie. 


Mimo to dość często spotykamy się ze stwierdzeniami, że nie ma wa- 
runków do swobodnej krytyki, że ludzie boją się krytykować. Na pewno 
nikt krytyki nie przyjmuje z uśmiechem, ale też prawdą jest, że mało 
kto ośmiela się ją jawnie tłumić, bo nie może liczyć na bezkarność. 
Wydaje się, że nastroje i poglądy, o których mowa, nie stanowią odbicia 
rzeczywistej sytuacji i stosunków panujących w życiu społecznym. Ro- 
dzić się one mogą najczęściej w małych zakładach pracy i instytucjach, 
gdzie siła oddziaływania organizacji partyjnych jest jeszcze niedosta- 
teczna i chyba bardzo często wśród ludzi nie wykazujących należytej 
odwagi cywilnej w ujawnianiu nieprawidłowości. Utrudnia to niejedno- 
krotnie walkę z ukrytymi przejawami tłumienia krytyki. Nie można 
bowiem zaprzeczyć, że one się zdarzają i wytwarzają określone nastroje. 

Rzecz charakterystyczna, że metody tłumienia krytyki najczęściej 
przybierają postać zakamuflowanych szykan, trudnych do rozszyfro- 
wania. Stosuje się np. taktykę wyczekiwania na potknięcie, fałszywego 
oskarżania, wytwarzania wokół krytykującego nieprzychylnej atmosfe- 
ry, taktykę dokonywania zmian organizacyjnych w zakładzie, które mają 
usprawiedliwić przesunięcie niewygodnego pracownika na gorsze stano- 
wisko i wreszcie najbardziej niebezpieczną i szkodliwą metodę, tj. posta- 
wę obojętności, brak jakiejkolwiek reakcji na krytykę. 

Samo stosowanie takich metod tłumienia krytyki wskazuje na to, że 
nie ma atmosfery sprzyjającej bezkarności. Rosnąca jawność życia spo- 
łecznego i politycznego, wzrost aktywności organizacji partyjnych uda- 
remnia w zasadzie próby jawnego ograniczenia swobody krytyki. 

Trzeba też widzieć, że tej sytuacji niejednokrotnie się nadużywa do 
nieodpowiedniej krytyki, czasami demagogicznej. 

Wytworzył się nawet typ swego rodzaju szantażysty, który spodzie- 
wając się konsekwencji służbowych za niewłaściwą postawę w pracy, 
krytykuje mało istotne zaniedbania albo wysuwa zarzuty wręcz nie- 
prawdziwe, aby zdobyć podstawę do przedstawiania siebie jako prze- 
śladowanego za krytykę. 

Nasze spostrzeżenia wskazują na niedorozwój krytyki, jak to nazy= 
wamy w „poziomie”. Nie krytykuje się bardzo często, chociaż trzeba, 
faktów marnotrawstwa, złej postawy obywatelskiej, nieodpowiedniego 
zachowania, w obawie przed tupetem i zuchwałością krytykowanych 
współtowarzyszy. 
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Bardzo czynną rolę w ujawrianiu braków i niedociągnięć w rozwi- 
janiu krytyki odegrała nasza miejscowa prasa: „Gazeta Robotnicza” 
i „Słowo Polskie” oraz Wrocławska Rozgłośnia Polskiego Radia. W pu- 
blikacjach prasowych i audycjach krytycznie oceniaho nieprawidłowości 
w stosunkach międzyludzkich w różnych zakładach i instytucjach, prze- 
jawy hamowania krytyki, zaniedbania i niedostatki w handlu i usługach, 
w placówkach służby zdrowia, opieszały i nieodpowiedzialny stosunek 
do realizacji wniosków i postulatów, biurokratyczne traktowanie spraw 
obywateli. 

„Gazeta Robotnicza” poświęciła np. cały cykl artykułów krytycznej 
ocenie realizacji wniosków i postulatów wyborczych, „Słowo Polskie” — 
sprawie zaopatrzenia miasta Wrocławia w'gaz i jakości wyrobów mięs- 
nych. Przestrogą dla wielu instytucji działających na wsi stała się cy- 
kliczna audycja Wrocławskiej Rozgłośni Polskiego Radia pt. ,„Konfron- 
tacje”, w której ostro wytykano słabą pracę aparatu skupu, spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu, braki w budownictwie wiejskim, w życiu kul- 
turalno-oświatowym, nieporozumienia sąsiedzkie. Komitet Wojewódzki 
bardzo często korzystał z krytyki prasowej przy ocenie kadr, działalno- 
ści prezydiów rad narodowych oraz wielu instytucji i przedsiębierstw. 


Kierunki Zjawiska w sferze krytyki i życia spo- 

NE ; łtecznego stawiają na porządku dziennym za- 
dalszego działania dania doskonalenia kultóry pracy z ludźmi. 
Nieprzypadkowo tak wiele zainteresowania 
budzi obecnie sfera kształtowania socjalistycznych stosunków współ- 
życia, sprawnej działalności administracji, poprawy organizacji pracy 
i podnoszenia odpowiedzialności za właściwy przebieg procesu produk- 
cyjnego. 

Potrzebne są więc nowe dźwignie. Problem już w istocie polega nie 
tyle na technice ewidencji wniosków i postulatów, organizacji kontroli 
ich realizacji, ile na twórczym rozwijaniu zawartych w nich myśli i ini- 
cjatyw. Krytyka społeczna, wnioski i postulaty w tych warunkach sta- 
wać się będą czynnikiem wychowywania i aktywizowania jednostki, 
która przez pryzmat swych lokalnych spraw pojmuje problemy całego 
kraju i odwrotnie, przez nie dochodząc do swych lokalnych problemów 
aktywnie uczestniczy w kształtowaniu socjalistycznej rzeczywistości. 
Widzimy więc potrzebę skoncentrowania się na tych płaszczyznach dzia- 
łania, na których osiągnięcie wspomnianych celów przez wysoką kulturę 
pracy nad wnioskami jest możliwe i wysokó wydajne. 

W reagowaniu na krytykę społeczną, na wnióski i postulaty doniosłą 
rolę odgrywa czynna, pełna inicjatywy postawa organizacji spółecznych 
w sprawach, które ich ze wzślędu na statutową działalność lub zaintere- 
sowanie dotyczą. Sięgamy więc do tych rezerw. Znajduje to wyraz w roz- 
wijającym się współdziałaniu organizacji społecznych z radami naró- 
dowymi na gruncie realizacji programów wyborczych, obejmujących — 
jak wiadomo — także wnioski oraz postulaty członków tych organizacji. 
Oznacza to wielki krok naprzód od formalnej czósto krytyki działania do 
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przekształcenia rzeczywistości, przy zaangażowaniu politycznego, a czę- 
sto także materialnego potencjału organizacji społecznych współdziała- 
jących z radami narodowymi. 


Istnieje wreszcie taka sfera w dziedzinie krytyki braków i niedo- 
ciągnięć, kiedy ich usuwanie jest możliwe tylko pod warunkiem wzrostu 
poziomu kultury i odpowiedzialności pracowników. Dotyczy to załatwia- 
nia drobnych, codziennych spraw życiowych, stosunków między urzę- 
dem a obywatelem, wykorzystania miejscowych rezerw. Nakazy i za- 
kazy w tej dziedzinie są mało wydajne, także mało efektywne wydają 
się próby instytucjonalnego czy organizacyjnego opanowania tych drob- 
nych spraw. Skuteczną metodą ich rozwiązywania może się stać rozwi- 
janie masowej kontroli społecznej, rodzącej się na gruncie szerokiego 
rozwoju samorządu społecznego, odwoływania się do ambicji pracowni- 
czej, do zdrowego lokalnego patriotyzmu oraz aspiracji miejscowego 
społeczeństwa. Pozwala to bowiem na szerokie oddziaływanie za pomocą 
bodźców moralnych. 


Częściowym rozwiązaniem tych kwestii, odpowiedzią na krytykę spo- 
łeczną, wnioski i postulaty powstające w dziedzinie zaspokajania codzien- 
nych potrzeb ludzi pracy, jest międzypowiatowa rywalizacja jako ele- 
ment poziomej samokontroli i bodziec moralny do usprawnienia własnej 
pracy, nie mówiąc o dalej idących skutkach wychowawczych. 


Rozwijająca się na Dolnym Śląsku rywalizacja, oparta na zawartych 
między powiatami i dzielnicami umowach, ma na celu rozwiązanie pro- 
blemów najbardziej przykrych w odczuciu społecznym, których rozwiąza= 
nie zależy od własnej inicjatywy, postępu organizacyjnego oraz wyko- 
rzystania rezerw. Jest to dobrze zapowiadająca się metoda reagowania 
na krytykę, wnioski i postulaty, przez czynne zaangażowanie społeczeń- 
stwa oraz wyzyskanie ambicji i aspiracji rywalizujących powiatów. 

W środowisku robotniczym bardzo często spotykamy się z krytyką 
niewłaściwych stosunków między ludźmi. Wśród skarg kierowanych do 
Referatu Listów i Inspekcji KW znajdują się one pod względem liczby 
na 5 miejscu, wśród wniosków i postulatów zgłoszonych na związko= 
wych zebraniach sprawozdawczo-wyborczych w przemyśle metalowym 
stanowią blisko 10%. O skali potrzeb wyłaniających się na tym tle 
świadczy fakt, że w upływającej kadencji zagadnienia te były przedmio- 
tem obrad aż 17 plenarnych posiedzeń komitetów powiatowych i dziel- 
nicowych. 


Jeśli głębiej wniknąć w treść wysuwanych w tej dziedzinie wniosków 
i postulatów, to nietrudno zauważyć, że dotykają one głównie techniki 
i kultury bezkonfliktowego kierowania zespołami ludzkimi, stosunków 
współżycia. Nie uwzględniają one w należytym stopniu tego wszystkie- 
go, co składa się na pobudzanie rozwoju osobowości człowieka, jego ini- 
cjatywy i zainteresowań. Stąd też między innymi przy omawianiu tych 
zagadnień niedostatecznie uwzględniano znaczenie inicjatywy społecz- 
nej, znajdującej wyraz we wnioskach i postulatach oraz krytyce, dla 
ukształtowania socjalistycznych stosunków współżycia. 


Aktualność tych zadań jest bardzo wielka. Doskonalenie pracy nad 
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kształtowaniem socjalistycznych stosunków współżycia otwiera drogę 
do rozwoju krytyki „w poziomie”, służy rozwojowi procesów samowy- 
chowawczych. 


Dopracowaliśmy się już częściowo pozytywnych doświadczeń w sto- 
sowaniu metod samooceny postawy i działalności członków partii. 

Otóż od kilku lat przed zebraniami sprawozdauwczo-wyborczymi w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych dokonuje się takiej oceny na ze- 
braniach grup partyjnych, oddziałowych i podstawowych organizacji 
partyjnych. Punktem wyjścia tej oceny jest uznanie tego, co najbardziej 
pozytywne w człowieku, a dopiero na tym tle w atmosierze pełnej życz- 
liwości mówi się o brakach i niedociągnięciach, o zadaniach całego ko- 
lektywu dla ich przezwyciężania. W toku takiej oceny padają wnioski, 
krytyczne uwagi, dochodzi do wyjaśnienia nieporozumień i ukształto- 
wania prawidłowych stosunków współżycia. 


W przyszłości, być może, będzie można stosować taką samoocenę także 
w organizacjach związkowych i w organizacjach młodzieżowych. 

Obecnie podejmujemy wysiłki zmierzające do lepszego wykorzystania 
zebrania partyjnego jako czynnika organizacji konkretnego działania, 
wydobywania spraw nurtujących ludzi pracy. Idzie o to, aby przez pra- 
cę przygotowawczą do zebrania partyjnego wychodzić naprzeciw kry- 
tyce, wnioskom i postulatom, wywoływać je, uwzględniać w wyvpra- 
cowaniu na zebraniu partyjnym kierunków, form i metod dzizłania. 
Nasze doświadczenia wskazują, że powoływanie przed zebraniem par- 
tyjnym tematycznych zespołów dyskusyjno-wnioskowych, których za- 
daniem jest dyskusja nad omawianymi zagadnieniami wśród członków 
partii i bezpartyjnych, przygotowywanie wniosków do dyskusji na ze- 
braniu służy szerokiemu angażowaniu członków partii do działania, wy- 
zwala ich inicjatywę. 


Obserwujemy duże zainteresowanie i wiele troski instancji powiato- 
wych o poprawę działalności POP w dziedzinie załatwiania wniosków 
i postulatów, twórczego wykorzystania zawartej w nich inicjatywy. 


W sporej liczbie POP każde zebranie rozpoczyna się od informacji se- 
kretarza POP o sposobie realizacji wniosków i postulatów z poprzednie- 
go zebrania lub posiedzenia egzekutywy. 


Zdarza się jednak jeszcze wiele kampanijności w pracy organizacji 
partyjnych w tym zakresie, wciąż nie dość głęboka i ofensywna jest ich 
działalność, chociaż — jak stwierdzamy — blisko 50% zgłoszonych na 
ostatnich zebraniach sprawozdawczo-wyborczych wniosków i postulatów 
zostało już zrealizowanych. 

Pozostało nam więc jeszcze wiele do zrobienia, aby podstawowa orga- 
nizacja partyjna stała się głównym ogniwem walki o realizację wnio- 
sków i postulatów, o prawidłowe reagowanie na krytykę. Dziś w tym 
bowiem wyręcza ją wciąż bardzo często instancja powiatowa. 

W takim pojmowaniu roli podstawowej organizacji partyjnej tkwi. 
naszym zdaniem, klucz do rozwiązania aktualnie najbardziej pilnych 
problemów i zadań w twórczym wykorzystaniu wniosków i krytyki lu- 
dzi pracy. 


WIKTOR KINECKI | 


IDEOWE ASPEKTY 
WYCHOWANIA HARCERSKIEGO 


Wobec odżywających co pewien czas dyskusii i polemik na tematy 
związane z postawami młodzieży, w środowisku działaczy młodzieżo- 
wych, w jego kręgach kierowniczych, odczuwamy już od dawna potrzebę 
wypowiedzenia się w przedmiocie. Codzienny tok naszej pracy, krząta- 
nina wokół spraw bieżących powodują jednak często, że stronimy od 
zajmowania stanowiska w sprawach dotyczących ideowych aspektów, 
związanych z naszą działalnością wychowawczą wśród młodzieży. Chciał- 
bym tu poruszyć trzy grupy spraw związane moim zdaniem z proble- 
mami społecznego wychowania młodego pokolenia, opierając się przede 
wszystkim na doświadczeniach pracy wśród najmłodszych, na doświad- 
czeniach ZHP. 


xk 


Sprawa pierwsza — to określenie sytuacji ideowej wśród najmłodsze- 
go pokolenia oraz klimatu i warunków sprzyjających poprawie dzia- 
łalności w tym zakresie. 

Próba oceny sytuacji ideologicznej wśród najmłodszego pokolenia nie 
jest, jak sądzę, pozbawiona szans powodzenia. Wymagałaby ona, rzecz 
jasna, przeglądu całokształtu działalności sił socjalistycznych wśród dzie- 
ci i dorastającej młodzieży. Winna objąć problematykę szkoły, wycho- 
wania w rodzinie, pracę samorządnych organizacji ideowo-wychowaw- 
czych młodzieży oraz zakres i efektywność oddziaływania czy kontr- 
działania antysocjalistycznych sił wychowawczych. 

Wtedy uzyskalibyśmy nie tylko szansę skupienia naszej uwagi na aspek- 
tach realizacyjnych czy badaniu warunków do wcielenia w życie naszego 
programu, ale także odpowiedzi na pytanie najbardziej frapujące każdego 
zaangażowanego wychowawcę o celowość kierunków, skuteczność form 
i efektywność nakładów na to, co można by nazwać wychowaniem współ- 
czesnego człowieka. Niestety, możliwość podjęcia takiej kompleksowej 
pracy badawczej jest dyskusyjna w jakimś stopniu i nie wydaje się zbyt 
bliska. Teoretycy naszej pedagogiki bowiem zadowalają się poszukiwa- 
niami w sferze przyczynków, władze oświatowe — głównie dydaktyczną 
i ustrojową stroną reformy szkoły, a pedagodzy społeczni — mniej lub 
bardziej wycinkową działalnością, np. o czasie wolnym, o pracy w kole 
klasowym, na podwórku itp. 


W wypowiedzi swej nie podejmuję próby określenia charakteru 
obecnej sytuacji wychowawczej. Nie mógłbym nawet sprecyzować za- 
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mówienia pod adresem nauki. Stać mnie w pewnym stopniu, w jakim 
pozwala mi na to horyzont pracy, którą wykonuję, na przekazanie opinii 
praktyka, uczestnika czy współorganizatora frontu ideologicznego naszej 
partii na odcinku szczególnie ważnym i ciekawym, z natury rzeczy 
wdzięcznym, bo jest to praca wśród dzieci i młodzieży. Ale przy tym 
trudnym, bo faktycznie w odczuciu szerokich kręgów aktywu partyjnego 
traktowanym jako dalszopianowy, nie wymagający poza znajomością 
pewnych form i metod specjalnego przygotowania. 


Ciekawą ilustracją tego stwierdzenia jest ankieta pt. „Gospodarze tere- 
nu”, o której pisał doc. Jerzy Wiatr (Nowe Drogi nr 1 (212) 1967). Na 888 
odpowiadających na pytania ankiety tylko 13,609 działaczy powiato- 
wych skarżyło się na brak kompetencji do sprawowania opieki nad mło- 
dzieżą. Już natomiast w sprawach placówek kulturalnych odsetek ten 
wynosił 29,00%, a w sprawach szkolnictwa aż 64,50%. Dane te świadczą 
między innymi o panującym przekonaniu, że w rozwiązywaniu spraw 
młodzieży wystarczy zdrowy rozsądek, a przy decyzjach praktyka — 
oparta na własnych doświadczeniach retrospekcja do czasów własnej 
młodości, działania w KZMP, ZWM, OMTUR, ZMP. 


Nasza praktyka — zarówno w samym ruchu młodzieżowym, jak i w zaj- 
mowaniu się przez aktyw partyjny sprawami młodzieży — nie jest 
poparta w dostatecznej mierze naukowymi sprawdzianami i uogólnie- 
niami, rzeczową znajomością środowiska młodych i ich dążeń. Nie ma 
u nas teorii pedagogiki socjalistycznej organizacji młodzieżowej, a lite- 
ratura czy publicystyka jest przyczynkowa, rocznicowa lub okazjonalna. 

W eiekcie my, działacze młodzieżowi, jesteśmy zmuszeni, a zarazem 
czujemy się upoważnieni nie tylko do formułowania politycznych dy- 
rektyw kierunkowych i propozycji programu działania społecznego, ale 
także do okreslania zasad i elementów pedagogicznych. Nie wszyscy 
przy tym legitymujemy się dostatecznym przygotowaniem. W efekcie 
choć mamy świadomość potrzeby unowocześnienia zasad, form i metod 
działania podstawowych ogniw ruchu młodzieżowego, to często nie na- 
dążamy za potrzebami, duchem postępu. W niedostatecznym stopniu 
wskutek tego kształtujemy gusty i mody młodzieżowe. Często do nich 
adaptujemy nasze działanie, a niekiedy im się przeciwstawiamy, gdy 
widzimy ich szkodliwy wpływ, wywierany na ideowe postawy młodych. 

Jak wiadomo, historia — bo tymi kategoriami można mówić o naj- 
młodszych — dokonała dla nich czy za nich wyboru — najważniejszego 
w XX wieku, wyboru formy ustrojowej, w której wypadło im żyć. Każda 
jednostka jednak, również w naszych warunkach, musi samodzielnie 
dokonać jeszcze bardzo wiele, gdy chodzi o wybór swego miejsca w na- 
szej rzeczywistości, wybór postawy zaangażowanej czy konsumpcyjnej, 
światopoglądu nowego czy starego. 


Celem tego wyboru może być również tak nieśmiało używane pojęcie 
kariery życiowej. Socjalistycznej kariery. Czy szczytem marzeń o ka- 
rierze młodych w 1967 r. powinny być takie osoby, jak pieśniarka, gita- 
rzysta z zespołu, sportowiec z kadry narodowej? Chyba nie, choć każda 
z nich odgrywa pożyteczną rolę. A więc, jakie modele osobowe i za po- 
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mocą jakich środków — można pe skutecznie lansować młodzieżowego 
bohatera pozytywnego? 

Telewizja w wielu audycjach lansuje ciekawe modele postaw. Np. 
w turnieju miast model obywatela ambitnego i czynnie zaangażowanego 
w sprawy swego środowiska, w teleturniejach model człowieka o roz- 
ległej, specjalistycznej wiedzy, zdobywany nawet dla amatorstwa itp. 
Czy organizacje młodzieżowe powinny pozostawać na uboczu takiego 
działania, być zdane tylko na krzewienie starych przesłanek działania 
młodych, czy zbyt ogólnikowego formułowania motywów jako dążenia 
Go zmiany na lepsze, społecznikostwa altruizmu? 


Jak i co zrobić, by działacz zaangażowany społecznie, dobrze przygo- 
towany i odpowiedzialny za powierzone mu sprawy, a więc z punktu 
widzenia naszego programu socjalistycznego — pełny człowiek sta- 
wał się w oczach młodych osobą równie pociągającą co architekt. ZMP 
miał swych traktorzystów i ZMP-owców z Nowej Huty. ZWM — boha- 
terów walki. A my? Nawet nasi bohaterowie pracy — ludzie naszych 
czasów, bez odpowiedniego ich wylansowania, są przecież bezbarwni. 
Wykonują niewiele ponad normę, bo normy są racjonalne i sprawiedli- 
we. Słusznie, ale tym samym nie rozpalają oni wyobraźni młodych, nie 
stają się wzorcami do naśladowania. 


Można na sprawy młodych patrzeć przez pryzmat publicystyki o „„kon- 
certowych” tytułach, przez pryzmat sędziego dla nieletnich, a także przez 
pryzmat lokatora, któremu hałasujący na klatce schodowej młodzieńcy 
zakłócają spokój. Każde z tych spojrzeń będzie miało swe przesłanki 
i sugerowało pewne wnioski. Czy nie jest jednak uprawnione i takie spoj- 
rzenie, że dziedzina ideowego wychowania najmłodszych i w ogóle mło- 
dych powinna być zagospodarowanym obszarem, a zatem terenem, na 
którym nie każdy ma mieć prawo do ferowania sądów, wyznaczania za- 
dań itp. 

Czy milicjant (sam jestem ORMO-wcem, a więc pomocnikiem mili- 
cjanta), obeznany z problematyką przestępczości, ma mieć tytuł do udzie- 
lania na powiatowych naradach zawodowych nauczycieli porad, co oni 
powinni robić w szkole. Czy publicysta, który ongiś jako nauczyciel 
cierpiał wskutek pajdokracji w szkole, powinien na tej przesłance w po- 
ważnym piśmie kształtować klimat wokół organizacji młodzieżowych? 
Czy kierownik szkoły nie ma mieć prawa do określenia — z punktu 
widzenia potrzeb procesu dydaktyczno-wychowawczego — jakie spośród 
kilkunastu możliwych organizacji uczniowskich są potrzebne w jego 
szkole? 


x 


Jako następną grupę spraw wysunąłbym zagadnienie oceny wartości 
działania organizacji młodzieżowych, w tym szczególnie harcerstwa, we 
współkształtowaniu socjalistycznego charakteru młodego pokolenia. 


Podsumowując dorobek partii w ciągu 10 lat, jakie minęły od VIII paź- 
dziernikowego plenum KC, „Trybuna Ludu” stwierdziła między inny- 
mi, że w wyniku odnowy w życiu partii ,,...odbudował się i umocnił ruch 
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młodzieżowy”. W praktyce wyraża się to aktualnie liczbą prawie 4 ml» 
członkow (ZMS i ZMW — 1.901 tys, ZHP — 1.752 tys., reszta ZSP 
1 KMW). Jest to jak widać ruch masowy, o poprawnej w zasadzie struk- 
turze i sieci organizacyjnej. Nie sposób tu nie podkreslić wartości i kon- 
kretności wyspecyfikowanych programów i form działania każdej z orga- 
uizacji, adekwatnych do poszczególnych środowisk zawodowych i spo- 
kcznych. Związek Marcerstwa Polskiego zalicza się do społecznie 
uznanych i cenionych organizacji. 

Harcerstwo ceni się w moim przekonaniu głównie za to, że stwarza 
w swoim działaniu wychowawcze i społeczne sytuacje pozwalające har- 
cerzom aktywnie uczestniczyć w życiu społeczeństwa budującego socja- 
lizm. Możliwości, jakie partia i państwo otwarły przed naszym związkiem 
w ciagu 10 ostatnich lat, możliwości pełnego rozwoju i samorządności, 
duże środki, jakie przyźnano organizacji z budżetu państwa oraz insty- 
tucji społecznych, wraz z poparciem moralnym i materialnym ro- 
dziców, stworzyły warunki, że dziś harcerstwo — choć jeszcze nie za- 
spokaja potrzeb wynikających z ogólnej sytuacji wychowawczej wśród 
młodzieży, reformy systemu oświaty i innych czynników — przeżywa 
okres dużego rozwoju liczebnego i jakościowego. 

Nie mamy, niestety, zbyt wielu środków, które by pozwoliły nam 
sprawdzać wymiernie wszystkie społeczne efekty naszych inicjatyw 
i przedsięwzięć (parametry efektów wychowawczych, jak wiadomo, bar- 
dzo trudno określić), ale 40 wycinkowych sondaży, przeprowadzonych 
w ciągu 3 lat przez Ośrodek Badań Psycho-Pedagogicznych ZHP, ocena 
naszej pracy przez instancje partyjne, władze szkolne, rodziców i przy- 
jaciół z ruchu przyjaciół harcerstwa pozwalają nam żywić uzasadnione 
przekonanie, że obecny model Związku Harcerstwa Polskiego ogólnie 
biorąc sprawdza się w działaniu. Sylwetka harcerza wyróżnia się wśród 
rówieśników zaangażowaną społeczną postawą, samodzielnością, poczu- 
ciem odpowiedzialności. Harcerstwo znane jest ze swego patriotyzmu, 
wyrażonego czynnie w pracy dla Środowiska oraz z elektów osiąganych 
w kształtowaniu postaw internacjonalistycznych. 

Rozumiejąc doniosłość dla rozwoju kraju sprawy doskonalenia naszego 
systemu gospodarczego, podejmowanej na kilku ostatnich posiedzeniach 
plenarnych KC PZPR, kierownictwo ZHP podjęło kilka inicjatyw ma- 
jących unaocznić harcerzom, że w zakładach pracy rodzi się socjalizm 
dla naszego narodu. Zakłady bowiem nie tylko są producentem dóbr ma- 
terialnych, ale także stanowiąc własność ogółu, tworzą bazę tych sił 
wychowawczych w Polsce — dla partii, związków zawodowych, dla 
ruchu młodzieżowego — które przekształcają człowieka i przeobrażają 
stosunki międzyludzkie. Inicjatywa ta, przyobleczona w konkretną for- 
mę kampanii programowej, spotkała się z gorącym przyjęciem. W jed- 
nym tylko województwie katowickim aż 600 zakładów pracy współ- 
uczestniczy w harcerskiej kampanii „O więź z zakładami pracy, z no- 
woczesną techniką, z ludzmi pracy”. | 

Harcerski system wychowawczy dąży do aktywizacji samych dzieci, 
jak my mówimy, do samowychowania od początku ich dobrowolnego 
wstąpienia do ZHP. Organizacja żąda od harcerzy, aby sami wybrali 
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sobie zadania, wynikające z życia ich szkoły, środowiska, z ich własnych 
zainteresowań i dążeń. Harcerze dzielą się zadaniami i sami dokonują 
oceny ich realizacji. W ten sposób w drużynach łączy się zasady wycho- 
wania kolektywnego z troską wychowawczą o rozwój jednostki. 

Wychowawcy harcerzy — rady i komendy, w których się oni sku- 
piają — pomagają im w ich pracy. Kierownictwo centralne związku . 
wskazuje na pewne problemy o szczególnie wielkiej randze społecz- 
nej. Kierowanie ideowym wychowaniem w harcerstwie odbywa się 
w dwojakiej formie: dyrektyw, do których zaliczają się doroczne 
wytyczne programowo-organizacyjne Rady Naczelnej dla wszystkich 
drużyn, rozkazy naczelnika ZHP, jak np. w sprawie Alertu itp., oraz pro- 
pozycji programowych do dobrowolnego podejmowania przez drużyny, 
jak np. wspomniane wyżej kampanie programowe. 

Cały program harcerski odwołuje się do 10-punktowego prawa har- 
cerskiego i 6-punktowego prawa zucha. Program ten stosownie do po- 
ziomu wieku i możliwości psycho-fizycznych harcerzy wyrażony jest 
w stopniach: trzech dla zuchów, czterech dla harcerzy klas 5—8 i trzech 
dla harcerzy w szkołach średnich. 

W obecnym roku szkolnym drużyny w całym naszym związku mają 
obowiążek realizować program pt. Gospodarze”. Oznacza to, że w tym 
cyklu pogłębiać chcemy u harcerzy poczucie odpowiedzialności za dobrą 
gospodarkę, pragniemy, aby harcerze właściwie opiekowali się sprzętem 
w drużynie, w szkole, aby byli najmłodszymi gospodarzami w miejscu 
swego zamieszkania. 


W toku wielkich wydarzeń, zwiążanych z obchodami Tysiąclecia Pań- 
stwa Polskiego, zrealizowaliśmy w ZHP cykl programowy, który nosił 
nazwę „Harcerskie Wici Tysiąclecia”. Program ten wyraził się w różno- 
rodny sposób — od manifestacyjnego i entuzjastycznego udziału setek 
tysięcy harcerzy w uroczystościach 22 lipca w Warszawie i innych mia- 
stach, przez zloty, tysiące ognisk i imprez aż po podjęcie największego 
czynu w historii harcerstwa: „Operacji 1001 roku”, tj. 7-letniego pro- 
gramu pracy ZHP przy odbudowie miasta Mikołaja Kopernika, From- 
borka (nazwa oznacza rozpoczęcie działania w pierwszym roku drugiego 
tysiąclecia państwa polskiego — 10 wieków plus 1 rok). 

W 1966 r. około 350 harcerzy pracowało we Fromborku w okresie 
lata. W br. liczba ich wzrośnie do 2.400. Jednocześnie wszystkie drużyny 
świadczą część środków ze zbiórki runa leśnego, prac polowych itp. na 
fundusz odbudowy Fromborka. W efekcie inicjatywa nasza, skoncen- 
trowana wokół małego miasta, dziś liczącego niespełna 1,5 tys. miesz- 
kańców, wyzwoliła w całym harcerstwie wiele pożądanych efektów wy- 
chowawczych. Akcja ta pozwala nam określić również konkretny sens 
wychowawczy udziału w zbiórce runa leśnego. Główną sprawą jednak 
jest i pozostanie w naszej pracy stosunek harcerzy do obowiązków 
uczniowskich. | 

Szkoła realizuje nauczanie i wychowanie. ZHP jest jej sojusznikiem 
głównie w tej drugiej dziedzinie. Drużyna nie ponosi odpowiedzialności 
ani za wyniki w nauce klasy, ani też samych harcerzy. Jednak kształtuje 
rzetelny stosunek do nauki i obowiązków szkolnych, rozwija wśród har- 
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cerzy zdrowe ambicje przodowania, poszerza krąg zainteresowań, dostar- 
czając okazji do społecznego działania. Szkolnictwo nasze przeżywa dy- 
namiczny rozwój. Tym większe zadania spadają na barki społecznych 
wychowawców, zwanych przez pedagogów wychowawcami-amatorami. 
Ponieważ tacy jesteśmy niewątpliwie, nie może być w naszych zasadach , 
pracy ani dogmatów, ani schematów. 


Najogólniej można by powiedzieć, że dla obecnego harcerstwa siłami 
organizacyjnotwórczymi są w jednakowym stopniu pedagodzy zawodowi 
co społeczni. Szkoła sama nie stanowi wyłącznej opory harcerstwa. 
Znacznie ją wspomagają w tym: Wojsko Polskie, związki zawodowe, 
organizacje terenowe Frontu Jedności Narodu, a w szczególności bardzo” 
swoista polska forma ruchu rodzicielskiego, jaką jest ruch przyjaciół 
harcerstwa. Ruch ten zrodził się w roku 1958. Harcerstwu nieodzowna 
jest od rodziców i przyjaciół pomoc materialna. Potrzebuje ono także 
wsparcia, porady, przede wszystkim w samym procesie wychowania — 
zwłaszcza od rodziców i tych spośród społecznych wychowawców, któ- 
rych ze względu na wiek, zajęcie zawodowe itp. nie stać na czynną pracę: 
jako instruktorów czy drużynowych Związku. Ruch przyjaciół nie sta- 
nowi oddzielnej organizacji, ani też nie posiada zasad formalnej struk- 
tury i zależności, lecz istnieje równolegle do poszczególnych ogniw ZHP. 

Ruch przyjaciół obok Rady Głównej posiada jej odpowiedniki we 
wszystkich województwach i powiatach oraz liczy 6.263 koła na terenie 
całego kraju (1.378 gromadzkich kół i 4.885 sekcji przy komitetach ro- 
dzicieliskich i zakładach pracy). Na podkreślenie zasługuje przy tym jego 
duża aktywność. Plenarne zebrania Rady Głównej Przyjaciół odbywają 
się raz w roku. Ostatnie zebranie w dniu 25 stycznia 1967 r. poświęcone 
bvło omówieniu doświadczeń działalności harcerstwa w miejscach za- 
mieszkania dzieci oraz wynikającej stąd roli harcerstwa i przyjaciół 
w zwiększaniu roli i wpływu wychowania harcerskiego. 

Prawa najmłodszych są mimo niezaprzeczalnych osiągnięć naszego 
ustroju jeszcze znacznie ograniczone. Wystarczy wspomnieć wskaźniki 
obłożenia szkół, dwuzmianowość i w związku z tym zakłócenia w trybie 
dnia dziecka, setki tysięcy dzieci wiejskich wędrujących obecnie o zmro- 
ku po drogach ze szkół; wystarczy wspomnieć niedostatki w wychowa- 
niu przedszkolnym itp. Jednak tam, gdzie nie ma po temu powodów 
o najwyższych racjach, gdzie warunków tych nie determinują obiektyw- 
ne przyczyny ekonomiczne — nie powinno się praw tych uszczu>lać. 
Tymczasem, mówiąc obrazowo, parkingi i garaże coraz częściej wvpie- 
rają w miastach dzieci z osiedli — nawet osiedli spółdzielczych — na 
ulice. Wyposażenie przestrzeni rekreacji w osiedlach przy obiektywnie 
skromnych normatywach, z punktu widzenia potrzeb wypoczynku dzieci 
i młodzieży są niewystarczające, w wielu naszych osiedlach sprzęt szkol- 
ny poza lekcjami nieprzystępny itp. 

Zapotrzebowanie takie łączy się jak wiadomo z ogromnym postępem 
urbanizacji w Polsce oraz migracją ludności ze wsi do miast. Zarówno 
sprawa stworzenia odpowiednich placów zabaw, miejsc wypoczynku 
i sportu w osiedlach przeznaczonych dla dzieci i nastolatków, jak i z tym 
związana samodzielna, ale wychowawczo inspirowana i kontrolowana 
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działalność samej młodzieży ma znaczenie pierwszoplanowe. Zjawisko 
przestępczości wśród nieletnich, chociaż stanowi margines postaw ogółu 
młodzieży, jest w naszej samoocenie również wykładnią względnej sła- 
bości naszej pracy obok niewątpliwych niedostatków opiekuńczych i wy- 
chowawczych funkcji rodziny, szkoły oraz wszystkich instytucji dzia- 
' łających w naszym systemie wychowawczym. 


Harcerstwo wychowuje w swych szeregach „gospodarzy i obrońców”. 
Wykształcenie psychicznych postaw i umiejętności obrońców u harcerzy 
traktujemy zarówno jako cel, jak i sposób nieco spartańskiego, ale atrak- 
cyjnego dla młodzieży wychowania. Równie wielką rolę w życiu naszej 
organizacji odgrywają powiązania drużyn z wojskiem, z załogami zakła- 
dów pracy, z organizacjami związków zawodowych w tych zakładach. Za- 
kłady sprawują opiekę nad szkołami i drużynami. Niezależnie jednak od 
tego, Centralna Rada Związków Zawodowych uważała za słuszne i przy- 
datne wydanie przed 5 laty wspólnie z Główną Kwaterą ZHP specjalnej 
uchwały i wytycznych o współpracy związków zawodowych z ZHP. Do- 
- kumenty te określają formy pomocy ruchu związkowego dla harcerstwa. 
W lipcu 1966 r. plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych oceniło 
wyniki realizacji. Ocena była pozytywna. Jednocześnie zalecono har-' 
cerstwu objęcie działaniem wszystkich szkół przyzakładowych, radom 
zakładowym, aby każdy zakład zatrudniający co najmniej 500 pracow- 
ników znalazł spośród robotników i personelu inżynieryjno-technicznego 
1—3 nowych kandydatów instruktorów harcerskich. 


xk 


Z każdej oceny sytuacji i przebytej drogi należy wyciągać wnioski 
dla usprawnienia i poprawy pracy w przyszłości. Chciałbym więc sfor- 
mułować w tym zakresie najważniejsze postulaty, wymagające pełniej- 
szego i bardziej kompleksowego działania i zaangażowania się w spra- 
wy, których one dotyczą. 

Spośród tak wielu spraw dotyczących młodych, a w szczególności ich 
ideowego wychowania, za najważniejsze i pilne uważam: 

Po pierwsze — weryfikację proporcji racji historycznych i współ- 
czesnych w kształtowaniu — zarówno w dydaktyce, jak i społecznym 
wychowaniu — postaw ideowych. Ze wszystkich koncepcji pedagogicz- 
nych „wychowanie ku przyszłości” czy „dla przyszłości” uważam za 
szczególnie pilne i to w równej mierze w przygotowaniu do zawodu, 
jak i w ogóle do życia. Sądzę, że świadomości historycznej młodych, 
w większym stopniu musi towarzyszyć wrażliwość na współczesność 
i uzmysłowienie sobie swych zadań i swej roli w sztafecie pokoleń 
Polaków. 

Po drugie — ustalenie punktów odniesienia do ferowania ocen o pracy 
organizacji młodzieżowych, a także o losach tych działaczy młodzieżo- 
wych, którzy po wielu latach dobrej, pełnej zaangażowania i oddania 
pracy, raptem nie mogą sprostać współczesnym wymaganiom. 

Chodzi mi o ustalenie, czego dana ocena dotyczy, celności programu 
czy jego realizacji. Niekiedy oceny takie i praktyczne kroki nie uwzględ- 
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niają samorządności organizacji młodzieżowych, a tym samym nie zaw- 
sze są szkołą socjalistycznej demokracji dla młodych działaczy. Trzeba 
ciągle pamiętać, że zaangażowany działacz młodzieżowy musi posiadać 
spory zasób wiedzy społeczno-politycznej, ale także w niemałym stopniu 
talent pedagogiczny, umiejętność współżycia z wychowankami i wpły- 
wania swym autorytetem osobowym na kształtowanie ich postaw. 

Za ważne i pilne, po trzecie, uważam wypracowanie systemu wycho- 
wania ideowego i kształcenia pedagogicznego aktywu ruchu młodzieżo- 
wego. 

Sprawy te stanowią obszar codziennej troski i pracy instancji partyj- 
nych. Pracy realizowanej w harcerstwie przez wielu aktywistów i szere- 
gowych członków partii. Organizacje partyjne i członkowie naszej par- 
tii również w harcerstwie (jest ich tu wśród dorosłych bez mała 40% 
ogółu instruktorów) spełniają kierowniczą i inspiratorską rolę w reali- 
zacji polityki partii w dziedzinie aktywizacji społecznej, wychowania 
młodego pokolenia, kształtowania jego postaw i poglądów. Każda z orga- 
nizacji młodzieżowych realizuje to zadanie na swój sposób. Wynika to 
przede wszystkim ze specyfiki społecznego środowiska, w którym dzia- 
łają, a może jest też wynikiem różnorodności struktury organizacyjnej 
ruchu. Najistotniejsza jest zasada funkcjonowania tego aktywu. 


Sprawa kadr instruktorskich w harcerstwie jest sprawą wymagającą 
omówienia. Obecnie działa czynnie w harcerstwie 62.306 społecznych 
instruktorów. Dlatego też ZHP uważa się za organizację działającą wed- 
ług zasad społecznych. Mamy tę ambicję, którą realizujemy czynnie, 
przyciągając do udziału w wychowaniu ludzi spoza zawodowych peda- 
gogów. Jest to coś więcej nawet niż tak pożądana pedagogizacja rodziców. 


W styczniu 1965 r. prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie regu- 
lujące zasady udzielania zwolnień pracownikom do prac społecznych. 
Zarządzenie to obejmuje również ZHP. Istnieją zatem realne możliwo- 
ści, aby w ciągu 3 dni roboczych w miesiącu pracownik mógł się szkolić 
bądź prowadzić zajęcia z harcerzami. 

Kierownictwo harcerstwa czyni obecnie zabiegi, aby pracownicy z pro- 
dukcji, będący instruktorami ZHP, mogli korzystać z pierwszeństwa do 
urlopów w lipcu i sierpniu, jeżeli wyjeżdżają wraz z młodzieżą na obozy 
letnie. Jest to ważna sprawa, bo w 1966 r. na obozach w pełni kiero- 
wanych przez ZHP przebywało ponad 220 tys. harcerzy, tj. 1/5 osób 
objętych akcją letnią dla dzieci i młodzieży w Polsce. We wczasach 
w mieście uczestniczyło pod kierunkiem ZHP 1 mln 8 tys. dzieci. Stano- 
wi to dwa razy tyle, ile organizują wszystkie pozostałe instytucje w ra- 
mach tzw. małych form wczasów. | 

Z danych tych wynika między innymi, że przy stosowanym w har- 
cerstwie systemie: 1 wychowawca na 30 wychowanków potrzeby ka- 
drowe harcerstwa są ogromne. 

Jesteśmy świadomi, że w formowaniu kadr harcerskich, mimo naszych 
wysiłków, występuje jeszcze wiele niedoskonałości. Pozostają w tyle 
z braku dobrych i dostatecznie licznych kadr wyraźnie ogniwa organi- 
zacji w niektórych wielkich miastach, także w Warszawie, gdzie wycho- 
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wanie społeczne jest szczególnie potrzebne. Są jeszcze szkoły, zwłaszcza 
na wsi, gdzie z braku instruktora nie zorganizowano drużyny. A prze- 
cież szkoła socjalistyczna bez harcerstwa pozbawiona jest ważnego instru- 
mentu samowychowania dzieci, czynnika wnoszącego ideowość i wią- 
żącego szkołę z ogólnopolską organizacją. 

Dlatego kierownictwo harcerstwa znając większość niedostatków od- 
działywania ideowo-wychowawczegą, jak tęż plan stopniowej ich eli- 
minacji dąży do tego, by przez rozwiązanie najtrudniejszego problemu 
kadr związek nasz mógł pracować coraz efektywniej. W ten sposób zbłi- 
żać będziemy się do celu, którym jest dla ogółu instruktorów identyfi- 
kowanie wychowania harcerskiego z wychowaniem socjalistycznym. 


ROMAN WERFEL- 


Koncepcje polityczne Zbigniewa Brzezińskiego 
wobec Europy 


(Na marginesie książki „Alternatywa podziału” ") 


Autor książki, którą chcemy omówić, zrobił od jej wydania w 1965 r. 
bynajmniej niemałą karierę. „Zbigniew Brzeziński, znakomity, 88-letni 
przedstawiciel nauk politycznych, jest jedną z najszybciej wznoszących 
się gwiazd administracji johnsonowskiej. Mianowany przed czterema mie- 
siącami członkiem «trustu mózgów» przy Radzie Planowania Departa- 
mentu Stanu, jest dzisiaj jednym z architektów polityki zagranicznej 
USA. Ze swego skromnego, jednopokojowego biura na siódmym piętrze 
Departamentu Stanu Brzeziński produkuje nie kończący się potok po- 
mysłów. A wiele z nich — przy entuzjastycznym poparciu szefa plano- 
wania, Owena, i pomocnika prezydenta, Walta Rostowa — już wypłynęło 
na forum publiczne...” | 

Tak charakteryzuje Zbigniewa Brzezińskiego ,,„Newsweek” z 14 listo- 
pada 1966 r. i 

Jak już powiedziano, książka zakończona została w 1965 r., a więc pra- 
wie na dwa lata przed powołaniem jej autora do służby dyplomatycznej 
USĄ. Niemniej jednak nie popełnimy błędu, jeśli będziemy w niej szukać 
wskazówek dotyczących treści owego „nie kończącego się potoku pomy- 
słów”, który Brzeziński wnosi do amerykańskiej polityki zagranicznej. 

Brzeziński został powołany do Departamentu Stanu niemal równocześ- 
nie z awansem prof. W. W. Rostowa na stanowisko głównego doradcy 
prezydenta Johnsona w sprawach polityki zagranicznej. Nie jest to tylko 
przypadkowa zbieżność w czasie. Brzeziński reprezentuje koncepcje zbli- 
żone do tych, które spotykamy w kręgu Rostowa, nadającego — jak na 
to wskazuje wiele oznak — w stale rosnącym stopniu kierunek światowej 
johnsonowskiej strategii USA. Dłatego, by lepiej zrozumieć niektóre my- 
śli Brzezińskiego, warto powiedzieć nieco o koncepcjach Rostowa. 

Kierunek ten zdaje sobie sprawę z faktu, że dawna polityka zimnej 
wojny się przeżyła. Przeżyła w tym sensie, że koncepcje „zatrzymania”, 
później zaś — „odepchnięcia” komunizmu czy też „wyzwolenia krajów 
Europy wschodniej” samą siłą zbrojną lub przynajmniej grożbą jej uży- 
cia, szantażem atomowym nie osiągnęły celu głównego: nie zmusiła 
państw socjalistycznych do kapitulacji. | 


*) zbigniew Brzeziński: „Aternative to partition, Mc Graw-Hil, New York, Toronto, Lon- 
don, 1965. 
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To założenie występuje wyraźnie również na początku książki Brzeziń- 
skiego, gdy stwierdza już w pierwszych zdaniach swego wstępu (str. VII): 
„Zachód rozumie, że nie może przez bezpośrednią akcję polityczną prze- 
kreślić reżimów komunistycznych w Europie wschodniej, podziału Nie- 
miec, ani też, co najważniejsze, obecności ZSRR na brzegu Łaby”. 


Brzeziński jest bardzo wstrzemięźliwy w swych wypowiedziach o po- 
przedniej polityce zagranicznej USA; właściwie cała jego analiza ograni- 
cza się do przytoczonego wyżej zdania. Czy proponując nową wersję 
polityki europejskiej, nie należało przedtem zbadać losów i przyczyn 
fiaska polityki poprzedniej, właśnie zimnej wojny? 

Cel, określony przez Brzezińskiego: „przekreślenie reżimów komuni- 

stycznych w Europie wschodniej i podziału Niemiec” — przyświecał poli- 
tyce amerykańskiej od chwili, gdy prezydent Truman zdecydował się zer- 
wać istniejącą, mimo wszystkich tarć i konfliktów, w okresie wojny 
współpracę między aliantami zachodnimi a Związkiem Radzieckim. Temu 
celowi miały służyć różne warianty „polityki z pozycji siły”. 
. Ta polityka zbankrutowała, gdy szantaż nuklearny przestał być wiary- 
godny. W tym tkwi najgłębsze źródło kryzysu dotychczasowej polityki 
amerykańskiej, które Brzeziński ujmuje w skąpe słowa: „zimna wojna 
w Europie straciła swe dawne znaczenie” (str. VII). 

Właśnie dlatego Brzeziński proponuje zamiast niej politykę nową. No- 
wą — w jakim sensie? Czy w sensie zmiany celu, który okazał się nie- 
realny? Czy też tylko w sensie zmiany starych środków, w aż 
nazbyt oczywisty sposób nieprzydatnych do osiągnięcia zamierzonega 
celu? 

Odpowiedzi na te pytania trzeba szukać w zasadniczych założeniach 
myślowych, wywierających istotny wpływ na obecną politykę Stanów 
Zjednoczonych. 

Trzeba powiedzieć wyraźnie: w swych deklaracjach i w pewnych meto- 
dach polityka ta różni się bardzo od poprzedniej. Gdy tamta mówiła 
O krucjacie antybolszewickiej, stawiała na reakcyjne podziemie w kra- 
jach socjalistycznych czy też „białych” emigrantów z tych krajów na Za- 
chodzie, trąbiła triumfalnie o liczbie pocisków nuklearnych, którymi dys- 
ponują USA, to polityka obecna stara się unikać „mocnych słów”. Mówi 
o „współpracy”, „przerzucaniu mostów”, „pokojowym zaangażowaniu” 
(to wyrażenie, tytuł jednego z rozdziałów książki Brzezińskiego, spoty- 
kamy ostatnio w przemówieniach prezydenta Johnsona kierowanych pod 
adresem państw socjalistycznych), o uznaniu rzeczywistości państw socja- 
listycznych itd. 

Oczywista tam, gdzie istnieje po temu możliwość, polityka ta nie rezyg- 
nuje bynajmniej z metod przemocy; sam Brzeziński, który w Europie 
mówi o „pokojowym zaangażowaniu”, w sprawie wietnamskiej należy 
do klanu wojowniczych ,jastrzębi”, a Rostow jest źwręcz teoretykiem 
agresji przeciwko Wietnamowi. | 

Natomiast tam, gdzie układ sił nie pozwala na politykę szantażu czy 
wręcz agresji, proklamuje on politykę „wyciągniętej ręki”, wezwań do 
„współpracy ”, „porozumienia itd. 
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Część przedstawicieli amerykańskiej myśli politycznej, przede wszyst- 
kim z kręgu zamordowanego prezydenta Kennedy'ego, ludzie tacy, jak 
Walter Lippmann, senator Fulbright, profesor Galbraith, a nawet teoretyk 
polityki „containment”, G. Kennan, doszli swego czasu, wobec ban- 
kructwa „zimnej wojny”, do wniosku: cel — panowanie USA nad świa- 
tem — przekracza możliwości Stanów, należy pogodzić się z „różnolitością 
świata” (Brzeziński to sformułowanie określa jako „mętne” — str. 112). 
Należy zgodzić się z tym, aby istniały obok siebie państwa kapitalistyczne 
i socjalistyczne, wytargować dla Stanów możliwie korzystne warunki 
w tym współistnieniu, resztę zaś pozostawić czasowi i historii. 


Nurt, którego czołowym reprezentantem jest Rostow i do którego na- 
leży również Brzeziński, zajmuje stanowisko odmienne. Rostow np. 
w swym fundamentalnym dziele. „The United States in the world area” 
proklamuje jako zadanie USA wprowadzenie „porządku światowego” 
opartego na uznaniu przez wszystkich, również przez państwa socjali- 
styczne (w zamian za takie czy inne ustępstwa), „idei amerykańskich” 
i politycznej hegemonii USA. Jest to przeniesienie johnsonowskiej zasady 
„consensus” („powszechnej zgody”) z polityki wewnętrznej na politykę 
zagraniczną. Swe koncepcje obleka on w kształt przede wszystkim „poro- 
zumień regionalnych” z (faktycznie kierowniczym) udziałem USA. Prak- 
tycznym zastosowaniem tej koncepcji była np. konferencja manilska 
z bardzo różnolitym składem, od wyraźnych marionetek w rodzaju Ky 
czy południowokoreańskiego Paka aż do rządów Australii czy Nowej 
Zelandii, związanych z USA określoną wspólnotą interesów. 


Rostow kreśli obraz takiego układu „porozumień regionalnych" obej- 
mującego cały glob ziemski. W nich wszystkich USA występują w roli 
ainspiratora i protektora, najwyższego gwaranta „uczciwej gry”. 

Nie tu miejsce na rozważanie przyczyn, które sprawiają, że ta koncep- 
cja pozostaje równie bezpłodna, jak poprzednie koncepcje Dullesa — i że 
jest nie mniej niebezpieczna. | | 

Dla naszych celów wystarczyło o niej przypomnieć, stwierdzić, że sta- 
nowi w tej chwili jedną z przewodnich myśli polityki zagranicznej USA. 

„Alternatywa podziału” Brzezińskiego stanowi próbę zastosowania tej 
doktryny do Europy, ustalenia wytycznych dla amerykańskiej polityki 
w Europie. Tytuły czterech jej rozdziałów: „Europa wschodnia w zamę- 
cie”, „Demontaż żelaznej kurtyny”, „Impas europejski”, „Pokojowe za- 
zt: WOŻŃGSE w przyszłość Europy” — oddają dosyć dokładnie bieg jego 
myśli. 

Jak już powiedziano, Brzeziński woli nie zatrzymywać się na przyczy- 
nach fiaska polityki dullesowskiej. Zbywa ją paru słowami, by obszernie 
zatrzymać się przy nowych zjawiskach w państwach socjalistycznych; wi- 
dzi je oczywista bardzo swoiście, przede wszystkim akcentując czynniki, 
które, jego zdaniem, może wykorzystać polityka USA. Potem powraca do 
fermentu w obozie zachodnim, ze szczególnym uwzględnieniem polityki 
NRF i Francji. Wreszcie formułuje program amerykańskiej ofensywy na 
Europę środkową i wschodnią, który ma zastąpić dawne dullesowskie kru- 
cjaty: „USA stają przed wielkim i rosnącym zadaniem — powinny podjąć 
inicjatywę w celu zakończenia podziału Europy”. 
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Brzeziński nie szczędzi gorzkich słów na temat podziału Europy — 
które mogą znaleźć przyjazne echo u wielu ludzi w socjalistycznej i kapi- 
talistycznej części Europy: „Podział Europy wzdłuż Łaby jest nienatu- 
ralny, niehistoryczny, sprzeczny nie tylko ze współczesnymi prądami 
sprzyjającymi ekonomicznemu, następnie zaś również politycznemu zjed- 
noczeniu Europy, lecz, co najważniejsze, szybko upowszechniającemu się 
psychologicznemu odczuciu jedności eunopejskiej. Nikt chyba w Europie, 
po żadnej stronie Łaby, nie będzie skłonny twierdzić, że podział ten leży 
w interesie Europejczyków; dotyczy to również Rosjan. Na pewno nie leży 
on w interesie pokoju. A jednak — polityka zrodzona przez złudzenia, 
obawy i aspirację przeszłości zamraża linię dzielącą Europę, po obu jej 
stronach” (str. VII). 

Zdaniem Brzezińskiego Stany Zjednoczone powołane są do zmiany tej 
sytuacji. Domaga się on, by USA jako cel swej polityki europejskiej pro- 
klamowały jedność Europy, porozumienie narodów Europy zachodniej 
i wschodniej. 

Stany Zjednoczone powinny, ustami -swego prezydenta, wyrazić 
,„w śmiałych słowach, przy jakiejś odpowiedniej, historycznej czy symbo- 
licznej sposobności, nadzieję, że Europa wschodnia wzniesie się ponad 
swe tradycyjne przegrody i weźmie szerszy niż dotąd udział w kształto- 
waniu przyszłości Europy” (str. 168). USA powinny przede wszystkim za- 
proponować ,mocarstwom europejskim, łącznie z Rosją, opracowanie we- 
spół z Ameryką ogólnoeuropejskiego planu rozwoju gospodarczego. Plan 
ten powinien zmierzać do przekreślenia obecnego podziału Europy, zre- 
dukowania dysproporcji w stopie życiowej krajów europejskich, zmniej- 
szenia ekonomicznego i politycznego znaczenia istniejących granic oraz 
popierania rozwoju handlu i kontaktów międzyludzkich Wschodu i Za- 
chodu przez rozwój ogólnoeuropejskiego systemu komunikacji” (str. 169). 


Słowa „porozumienie Europy zachodniej i wschodniej”, „jedność euro- 
pejska”” powtarzają się w książce wielokrotnie na każdej niemal stronie. 

Na jakiej bazie ustrojowej chce jednak autor „Alternaty- 
wy podziasu” osiągnąć jedność Europy? Jak ustosunkowuje się on do 
realnie istniejących różnice ustroju społecznego dzisiej- 
szych państw europejskich? 

Istnieją, jak powiedzieliśmy, przedstawiciele amerykańskiej myśli poli- 
tycznej, którzy dążą do porozumienia na gruncie uznania istniejących róż- 
niec, pokojowej koegzystencji i pokojowego współzawodnictwa pomiędzy 
państwami o różnych ustrojach społecznych, uznania, zarówno w teorii, 
jak i praktyce, prawa każdego narodu do suwerennego kształtowania, bez 
ingerencji i bez nacisków z zewnątrz, zasad swej gospodarki i swej poli- 
tyki. Brzeziński, zwolennik utrzymywania, przy pomocy pół miliona żoł- 
nierzy amerykańskiego korpusu ekspedycyjnego, „rządu” generała Ky 
w Wietnamie, jest daleki od takich poglądów. 

Prawda — nie wypowiada się w tej sprawie wprost, jak ongiś Dulles. 
W Stanach Zjednoczonych mówi się *teraz często o tzw. „credibility 
gap” — kryzysie zaufania, spowodowanym przez swoisty język admini- 
stracji amerykańskiej obecnego okresu. Praca Brzezińskiego obfituje 
w (nazwijmy je tak) eufemizmy charakterystyczne dla tego „double-talk” 
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(dwuznacznego języka). Trzeba się przez nie przedzierać, by dojść do jego 
podstawowej myśli. 

Jeśli zwolennicy swego rodzaju koegzystencyjnej koncepcji w myśli 
politycznej Zachodu wychodzą od uznania państwowego i ustrojowego 
„Status quo” — stanu istniejącego w danej chwili, to Brzeziński stąwia 
sprawę wręcz odwrotnie. „Odprężenie było potrzebne, qby stopniowo 
zmieniać status quo, a fiasko koncepcji «wyzwolenia» nie pozostawiało 
innej alternatywy aniżeli stopniowa zmiana” (str. 121). 


„Trzeba większego zróżnicowania w technice politycznej i bardziej se- 
lektywnych kryteriów stosowania, w sposób elastyczny, raz polityki ser- 
deczności, a innym razem, gdzie to się okaże potrzebne, również jej prze- 
ciwieństwa, by nowemu podejściu nadać więcej politycznej ostrości. 
Inaczej grozi, że stanie się ono zamaskowaną formą zgody na status quo” 
(str. 131). 

Brzeziński ostrzega, by polityka „budowania mostów” nie przekształ- 
ciła się w politykę przyjaznych stosunków z rządami krajów socjalistycz- 
nych; zarzuca de Gaulle'owi, że jego „skłonność do zalecania się do 
państw wschodnich, bez zwracania zbytniej uwagi na ich politykę we- 
wnętrzną czy zagraniczną, prowadzi do nie zdyferencjonowanej rywaliza- 
cji Zachodu w zalecankach do Wschodu kosztem celów politycznych” 
(str. 128). Polemizując z tendencją niektórych kół gospodarczych Zachodu 
do rozwijania handlu z państwami socjalistycznymi niezależnie od warun- 
ków politycznych, stwierdza: „Zachód musi sjormułować jaśniejszą po- 
lityczną perspektywę handlu między Wschodem a Zachodem. Nie można 
traktować go, jak czynią to skądinąd konserwatywni i zdecydowanie 
antykomunistyczni businessmeni, tylko jako okazji do osiągania zysku... 
Trzeba z góry przedsięwziąć środki ostrożności dla zachowania perspek- 
tywy politycznej... Polityka USA pod tym względem musi być formuło- 
wana przede wszystkim w stosunku do aspektów politycznych tego han- 
dlu” (str. 154). 

Jakie są te aspekty polityczne? 

W wielu miejscach Brzeziński wspomina o Finlandii jako o pożądanym 
wzorcu dla ewolucji krajów socjalistycznych. 

W innej swej pracy („U. S. Foreign Policy in East Central Europe” 
N.Y. 1957, str. 70) Brzeziński mówi, w odniesieniu do państw demokracji 
ludowej, o postulacie przekształcenia ich zgodnie ze „statusem Austrii”. 
ROWU — państwa wprawdzie neutralnego, ale ustrojowo kapitalistycz- 
nego! 

Są to sformułowania nieprzypadkowe. Przy czym — gdy mówi o wzor- 
cu fińskim czy austriackim — chodzi mu, rzecz jasna, o formę ustrojową. 
Z tym postulatem współdźwięczy jego wywód: „Rozwijając handel między 
Wschodem q Zachodem, Zachód powinien dążyć do erozji ciasnych ideolo- 
gicznych perspektyw rządzących elit komunistycznych”... (str. 152). 

Wywody Brzezińskiego w tej sprawie trzeba widzieć w ścisłej łączności 
z poglądami W. W. Rostowa, który określa jako „interes Ameryki, by spo- 
łeczeństwa Eurazji rozwijały się w kierunku, z grubsza biorąc, zgodnym 
z ideologią naszego państwa” (W. W. Rostow „The United States in the 
world area” str. 544). Kropki nad „i” stawia brat W. Rostowa, Eugen, 


103 


Roman Werfel 


ostatnio powołany na stanowisko zastępcy sekretarza Departamentu Sta- 
nu USA do spraw politycznych (a więc człowiek, z którym Brzeziński 
obecnie bezpośrednio i najbliżej współpracuje): „Jeżeli ostatecznym ce- 
lem życia amerykańskiego jest wolność polityczna i społeczna, to nie 
można jej sobie wyobrazić bez działania kapitalizmu amerykańskiego” 
(Eugene V. Rostow „,Planning for freedom” Yale 1959, str. 30). 


Co rozumie E. Rostow przez pojęcie kapitalizmu, nieodłącznie, jak 
twierdzi, związanego z amerykańskim pojęciem wolności politycznej 
i społecznej? „Mimo wszystkich swych przemian, kapitalizm pozostaje, 
w sposób niewątpliwy, systemem, który pozwala na prywatną, własność 
i broni jej, oraz wolności podejmowania prywatnych decyzji w sprawie 
jej użytku. Zachodzi różnica między prawem własności w ZSRR i w Sta- 
nach Zjednoczonych, a ta różnica, nawet jeśli nazwiemy ją tylko różnicą 
stopnia, jest kluczowa dla możliwości wolności osobistej i politycznej” 
(1.c. str. 31). 

Opierając się na miarodajnej wykładni obu Rostowów, wypada stwier- 
dzić: postulowany przez Brzezińskiego „status Finlandii” jako „cel po- 
lityki amerykańskiej w Europie wschodniej”. — to w odniesieniu do 
państw demokracji ludowej poprostu przekreślenie socja- 
listycznych przemian ustrojowych. 


Brzeziński nie ogranicza się do ogólnikowych zaleceń. Rozwija plan 
całego systemu nacisku na państwa socjalistyczne, by je 
skłonić do przejścia na „status Finlandii”. 

„Kiedykolwiek jakiś kraj zwiększa swą niezależność od kontroli ra- 
dzieckiej na zewnątrz, powinien zostać nagrodzony, kiedykolwiek jakiś 
kraj wyraźnie liberalizuje swój system wewnętrzny, powinien zostać na- 
grodzony. I podobnie, gdy gdziekolwiek wzmaga się tendencja odwrotna, 
Stany Zjednoczone powinny być zdecydowane do przerwania swej po- 
mocy, wycofania specjalnych przywilejów, jak np. klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania (sprawa o istotnym znaczeniu dla wschodnich Europej- 
czyków), i powinny bez wahania wyraźnie wskazać na polityczne motywy 
tego rodzaju kroku” (str. 154). 

Jak widzimy, nawet rzecz tak normalna w międzynarodowych stosun- 
kach handlowych, jak klauzula najwyższego uprzywilejowania, powinna 
zdaniem p. Brzezińskiego stać się narzędziem nacisku (by nie powiedzieć 
szantażu) w stosunku do państw socjalistycznych. A jaki ma być cel tego 
nacisku? „Zwiększanie niezależności od kontroli radzieckiej na ze- 
wnątrz”” — to przecież rachuby, nie od dziś lansowane przez różnych ideo- 
logów Zachodu, a zmierzające do oderwania nas od sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, który stanowi podstawową gwarancję naszej suwerenności 
i nienaruszalności naszych granic. 

Do tego nie ograniczają się recepty Zbigniewa Brzezińskiego. 

Instytucje amerykańskie, przyznając stypendia dla naukowców z kra- 
jów socjalistycznych, nie powinny jego zdaniem kierować się rekomen- 
dacjami instytucji tych krajów, lecz przygotowanymi przez „Zachód” 
listami „uczonych t intelektualistów, którzy wykazali się twórczym umy- 
słem i uczciwością intelektualną” (str. 159); Brzeziński daje w ten sposób 
do zrozumienia, że rodzime instytucje naukowe i władze państwowe euro- 
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pejskich krajów socjalistycznych albo nie potrafią, albo nie chcą stosować 
właściwie tych skądinąd słusznych kryteriów. 

Należy żądać od państw socjalistycznych zniesienia monopolu handlu 
zagranicznego, nie mówiąc o innych mniejszych przywilejach dla zachod- 
nich „businessmenów”” (str. 66). | 

Należy rozwijać i wzmagać działalność „Wolnej Europy”, przestrzegać 
jej „wolności krytykowania wewnętrznych: spraw komunistycz- 
nych” (str. 161). 

Tu parę słów na marginesie: Brzeziński skarży się gorzko na sztywną 
politykę Departamentu Stanu wobec „Wolnej Europy”. „Rząd polski mógł 
oskarżać (i nawet dyskredytować) Radio Wolna Europa, które stanowi 
główne źródło niekomunistycznej informacji w Polsce, że milczy 
o sprawie Odry-Nysy, gdyż tak mu polecił Departament Stanu ze wzglę- 
du na Niemcy zachodnie” (str. 124). „Trzeba (znów z powołaniem się na 
sprawę Odry-Nysy — przyp. R.W.), by audycje Radia Wolnej Europy 
uwzględniały interesy narodowe swych słuchaczy” (str. 160—161). 

Zwróćmy uwagę: Brzeziński nie postuluje uznania przez 
USA granicy na Odrze i Nysie, domaga się jedynie, by 
proniemiecka polityka Departamentu Stanu w tej sprawie nie przeszka- 
dzała polskim agendom tegoż Departamentu w demagogicznym odgrani- 
czaniu się od niemieckiego rewizjonizmu. Nowa jest tu — trudno powie- 
dzieć: cyniczna czy naiwna — szczerość, z jaką Brzeziński wykłada „kawę 
na ławę”. 

Występując wobec państw socjalistycznych z propozycjami pomocy 
w dziedzinie naukowej, „zachodnioeuropejskie instytucje powinny uznać 
za zasadę swej polityki angażowanie specjalistów wschodnioeuropejskich, 
przebywających obecnie w znacznej liczbie na Zachodzie, dla szkolenia 
kadry wschodnioeuropejskich «technokratów od Europy» (str. 163). 


Najciekawszy w tych wszystkich zaleceniach jest fakt, że większość 
z nich odnosi się nie do polityki zagranicznej naszych państw. 
Dotyczą one naszych spraw wewnętrznych. 

Właśnie ta okoliczność charakterystyczna jest dla wyniosłej pewności 
siebie, z jaką p. Brzeziński traktuje suwerenność naszych państw. 

Kto dał właściwie Brzezińskiemu prawo, pod pretekstem określania „ce- 
lów amerykańskiej polityki dla Europy wschodniej”, formułowania za- 
leceń (pomyślanych w intencjach p. Brzezińskiego wręcz jako dyktat) dla 
kształtowania wewnętrznych stosunków socjalistycznych państw euro- 
pejskich? 

Nie formułując tego nigdzie w sposób wyraźny, operując propozycjami 
cząstkowymi — z których tylko część mogliśmy tu przytoczyć — Brzeziń- 
ski chce stworzyć strategię całościową, sprówadzającą się do przywróce- 
nia w europejskich krajach socjalistycznych kapitalistycznego ustroju 
społecznego i włączenia ich w system światowego „consensus” wobec he- 
gemonii Stanów Zjednoczonych. Prawda — chce to uczynić drogą ewolu- 
cyjną: Zachód nie liczy już więcej na zdemontowanie istniejącej organi- 
zacji społeczno-politycznej państw komunistycznych, lecz polega raczej 
na erozyjnym działaniu czasu i na nacisku w kierunku zmian rodzących 
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się wewnątrz państw komunistycznych” — pisze Brzeziński w kwartal- 
niku amerykańskim „Foreign Affairs” (VII. 1966, str. 663). Pomniejsza 
on tu żreśztą rolę USA: dwa lata wcześniej w „Alternatywie podziału” 
pisał przecież: „Te zmiany nie dokonają się spontanicznie, lecz będą wy- 
nikiem stałego nacisku” (str. 153). 


Niemniej w stosunku do Dullesa zmiana tonu, zmiana metody e wy- 
raźna. Równie wyraźna jest jednak ciągłość celu. 

„Jak przerzucić most przez szczelinę dzielącą Europę, tak by zdawało 
się, że żadna strona nie kapituluje?” — pyta Brzeziński (str. VIII). Słowa: 
„by zdawało się” są tu kluczowe. Brzezińskiemu chodzi o stworzenie za 
pomocą deklamacji o „europejskim porozumieniu” pozorów, które by po- 
zwoliły narzucić państwom socjalistycznym zmianę polityki i zmianę 
ustroju. Tuż potem pisze o „przywróceniu cywilizacji europejskiej Euro- 
py wschodniej i Rosji” (str. IX). Jak się okazuje, znajdujemy się według 
niego poza kręgiem tej cywilizacji. 


Sens propozycji Brzezińskiego: przemycenie w nowej szacie starych 
koncepcji polityki zagranicznej USA występuje szczególnie wyraźnie przy 
omawianiu przezeń kwestii niemieckiej. 

Problem niemiecki jest dla niego „kluczowym problemem polityki ame- 
rykańskiej” (str. VIII). Rozwiązać go chce zgodnie z postulatami Bonn 
w drodze pochłonięcia NRD przez NRF. 

„Z punktu widzenia sojuszu niemiecko-amerykańskiego i wspólnej po- 
lityki Zachodu w stosunku do Wschodu jest rzeczą istotną, by Stany Zje- 
dnoczone nie uznały podziału Niemiec za coś stałego. Wszelka polityka 
lub wszelkie oświadczenie, które choćby pośrednio przyczyniało się 
do utrwalenia tego podziału, może tylko służyć pokawałkowaniu sojuszu 
zachodniego i pójść na rękę Sowietom. W sprawie Niemiec wschodnich 
Stany Zjednoczone powinny kierować się niemieckimi ocenami i życzenia- 
mi” (str. 125). 

Państwa socjalistyczne powinny poświęcić NRD na ołtarzu „europej- 
skiego porozumienia”. Pisząc o proponowanym przez siebie planie „roz- 
woju ekonomicznego całej Europy”, Brzeziński oświadcza: „Propozycja 
ta musi opierać się na rozłożonym na etapy zjednoczeniu Niemiec i na 
milczącym uznaniu przez Wschód, iż zbudowanie Europy zawiera w $o- 
bie, we właściwym czasie, ponowne zjednoczenie Niemiec” (str. 170). 


Istnienie dwóch państw niemieckich jest dla Brzezińskiego zagrożeniem 
stabilności Europy. „Samo istnienie tego stanu rzeczy rodzi nacisk w kie- 
runku jego zmiany, skłonność do wywoływania nagłych kryzysów, wza- 
jemne i stale narastające pragnienie gromadzenia siły militarnej, by 
znieść ten podział lub by go bronić” (str. 88). 

Nacisk, czyj” Dążenie do wywoływania nagłych kryzysów — czyje? 
Przecież właśnie — NRF, uprzywilejowanego sojusznika Stanów. 

Państwa socjalistyczne zdają sobie sprawę z tych niebezpieczeństw 
i pragną się im przeciwstawić — m. in. przez stworzenie systemu bezpie- 
czeństwa europejskiego, przez objęcie Europy środkowej strefą bezato- 
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mową, strefą ograniczenia czy zamrożenia zbrojeń. Chcą zmobilizować 
wspólny wysiłek wszystkich sąsiadów Niemiec dla okiełznania tych nie- 
bezpiecznych dążeń. Brzeziński, przeciwnie, uważa, że należy przed nim 
skapitulować, dokonać zjednoczenia Niemiec na waruńkach Bonn, tzn. 
w drodze pochłonięcia NRD przez NRF. 

Przyjmijmy na chwilę całkowicie nierealne założenie, że ten pierwszy 
postulat Brzezińskiego zostanie spełniony. Czy sama przez się nie nasuwa 
się myśl, że takie, po bońsku „zjednoczone Niemcy” zaczną, jak już dwa 
razy w swej historii, napierać na wszystkie swe, również nowe, granice? 
Znając siły, które mają tak wiele do powiedzenia w dzisiejszej NRF, i pa- 
miętając coś niecoś z historii, łatwo można sobie wyobrazić, jak rozszala- 
łyby się w takiej sytuacji wszelkie żywioły wielkoniemieckiej zaborczości. 

Co więc proponuje nam Brzeziński? 


Z góry i we wszelkich możliwych do przewidzenia sytuacjach wyklucza 
on wszystko, co mogłoby bodaj w części osłabić agresywne siły Niemiec 
zachodnich. 

„Niemcy zostały dozbrojone pod względem konwencjonalnym. Nie 
można ich rozbroić. Nikt na Zachodzie nie podjąłby się tego zadania, nie 
mogłoby ono zostać podjęte bez rozbicia jedności Zachodu...” (str. 147). 
Brzeziński odrzuca wszelkie plany wojskowej neutralizacji Niemiec za- 
chodnich, stref neutralnych czy zbrojeń ograniczonych. Więcej, podkreśla 
usprawiedliwione zainteresowanie Zachodu dalszym rozwojem niemiec- 
kich sił obronnych, domaga się dopuszczenia NRF do broni nuklearnych 
w ramach wielostronnych sił jądrowych (str. 85 i 149). 

Także w sprawie granicy na Odrze i Nysie Brzeziński w swej książce 
unika wszystkiego, co mogłoby razić Niemcy zachodnie. ,„Stany Zjedno- 
czone muszą być ostrożne, by nie narazić na szwank stosunków amery- 
kańsko-niemieckich, od których w tak wielkim stopniu zależą jedność 
Zachodu i demokracja niemiecka... Przedwczesne uznanie granicy przez 
USA wywołałoby gorzkie rozczarowanie w Niemczech” (str. 142). 


Trzeba bardzo wnikliwie wmyśleć się w te słowa: Brzeziński wie, że 
rewizjonistyczne pretensje zachodnioniemieckie wobec tej granicy są jed- 
nym z zasadniczych źródeł napięcia międzynarodowego. Ale mimo to — 
nie dorudza Stanom Zjednoczonym uznania tej granicy. Nie wolno „roz- 
czarować” sojuszników zachodnioniemieckich! Nie wolno narazić na 
szwank sojuszu Waszyngtonu i Bonn. 


Prawda, jęśli idzie o granicę na Odrze i Nysie, Brzeziński ostrzega 
swych bońskich przyjaciół: „z punktu widzenia posunięcia naprzód spra- 
wy ponownego zjednoczenia Niemiec, tega rodzaju zapewnienie (respek- 
towania granicy na Odrze i Nysie — przyp. R.W.) byłoby bardziej owocne, 
gdyby złożono je wtedy, gdy Polacy są jeszcze niespokojni o tę granicę. 
Z czasem, ich poczucie niepewności może zaniknąć; Polacy mogą zacząć 
mniej dbać o gwarancje Zachodu i dopatrywać się lepszego zapewnienia 
swego bezpieczeństwa w istnieniu dwóch państw niemieckich” (str. 143). 
Półtora roku później poszedł nieco dalej: to, co w 1965 r. pojawiało się 
w jego książce jako odległa perspektywa, staje się w szeregu artykułów 
ogłoszonych w prasie zachodnioniemieckiej już wyraźnym apelem do Nie- 
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miec zachodnich, by zrezygnowały z atutu, który dawno stracił swą war- 
tość. Ale i w tych artykułach Brzeziński nie dopuszcza myśli, by USA 
mogły w tej sprawie wypowiedzieć solidarność swemu bońskiemu sojusz- 
nikowi. 

Jest to zrozumiałe; w świetle koncepcji Rostowa bezpośrednim przed- 
stawicielem amerykańskiego hegemona w „zjednoczonej” według wa- 
szyngtońskiego ładu Europie mają przecież być Niemcy wielkich mono- 
poli, ściślej niż kiedykolwiek powiązanych z Wallstreet. 


Ale co w takim razie w koncepcji Brzezińskiego pozostaje dla socjali- 
stycznych — i nie tylko socjalistycznych — sąsiadów Niemiec? Co na 
przykład proponuje Brzeziński Polsce? 


„Pociągnięcia Zachodu powinny rozproszyć rozpowszechnioną w naro- 
dzie polskim obawę przed Niemcami, nawet w braku formalnego porozu- 
mienia niemiecko-polskiego” (str. 142). 


Jakie pociągnięcia? Drobne gesty dyplomatyczne USA, oświadczenie 
NATO, że jest ona przeciwna użyciu siły do zmiany istniejących w Euro- 
pie granic, podobna deklaracja prezydenta USA, spotkania polsko-amery- 
kańsko-niemieckie... 

Warto sobie uświadomić sens tych propozycji: Brzeziński proponuje 
nam, byśmy zgodzili się na pochłonięcie NRD przez NRF, pochłonięcie 
państwa socjalistycznego przez agresywne państwo kapitalistyczne, byś- 
my rozluźnili nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim, a gdybyśmy wte- 
dy znaleźli się oko w oko z potęgą imperialistycznych prawie 80-miliono- 
wych Niemiec zapewnia nam jako ochronę amerykańskie dyplomatyczne 
gesty, deklaracje NATO i prezydenta USA! 


Uważny czytelnik książki Brzezińskiego może, przy dobrej pamięci, 
znaleźć w niej zapowiedź tego, czym Departament Stanu gotów jest nas 
w takiej sytuacji poczęstować. Brzeziński traktuje swe propozycje jako 
kontynuację Planu Marshalla, który — jak pisze — „zrodził się z rozcza- 
rowania i fiaska konferencji moskiewskiej” (str. 174). Otóż na tej kon- 
ferencjji USA sformułowały określone propozycje również w sprawie 
granic Polski: 

„Należy zgodzić się z tym, że południowa część Prus Wschodnich po- 
winna pozostać terytorium polskim. Niemiecki Śląsk Górny i jego okręg 
przemysłowy powinien również przypaść Polsce; należy jednak wprowa- 
dzić postanowienia zapewniające, żeby węgiel i inne bogactwa śląskie 
służyły podtrzymywaniu gospodarki europejskiej. Podział pozostałego 
obszaru, który jest w znacznej części krajem rolniczym, wymaga wzięcia 
pod uwagę potrzeb ludności polskiej i niemieckiej oraz Europy jako ca- 
łości” (,„Zbiór Dokumentów Międzynarodowych” 1947 r., str. 219/220). 


Co to oznaczało? 


Po pierwsze: odmówienie Polsce prawa do Dolnego Śląska, Ziemi Lu- 
buskiej, Pomorza Zachodniego. 


Po drugie: eksploatacja nawet górnośląskiego okręgu przemysłowego 
(Marshall mówi: bogactwa śląskie — pozostawia więc otwarte pytanie, 
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czy nie odnosi się to również do tej części Śląska, która już w 1939 r. na- 
leżała do Polski) ma zostać odebrana Polsce, oddana pod zarząd między- 
narodowy, by „służyła do podtrzymania gospodarki europejskiej”. 


Innymi słowy: Marshall proponował przekreślenie uchwał poczdam- 
skich w sprawie granicy polsko-niemieckiej i pozbawienie Polski prawa 
wykorzystania bogactw naturalnych własnych terenów. 


Przypominamy: Odrzucenie tych propozycji przez Związek Radziec- 
ki (a także Francję) — to część fiaska konferencji moskiewskiej, po dziś 
dzień rodzącego „rozczarowanie” u Brzezińskiego. 


W książce Brzezińskiego znajdujemy zresztą sformułowania już dzisłaj 
używane przez co sprytniejszych rewizjonistów zachodnioniemieckich, 
m.in. życzenie „zmniejszenia ekonomicznego i politycznego znaczenia 
istniejących granie”, jako jednego z celów amerykańskiego „planu zje- 
dnoczenia Europy”. Cóż stoi na przeszkodzie, by właśnie w trybie reali- 
zacji tego |>stulatu niemieckie monopole powróciły nad Odrę? 


Trzeba przypomnieć tu podstawową myśl przewijającą się przez przy- 
toczone powyżej wypowiedzi Brzezińskiego: traktowanie Bonn czy opa- 
nowanych przez wielkokapitalistyczne monopole ewentualnych zjedno- 
czonych Niemiec, jako głównego sojusznika USA w Europie, sojusznika, 
którego nie wolno niczym zrazić, a już w żadnym razie — rozczarować. 
Wtedy staje się zrozumiały sens jego strategii, ukrywany w eufemizmach 
paneuropejskich deklaracji. | 


Pisze Brzeziński o amerykańskiej polityce okresu zimnej wojny, Że by- 
ła ona „wysiłkiem ukształtowania świata na nowo podług obrazu Amery- 
ki” (str. 9). To dotyczy również proponowanego przezeń wariantu tej po- 
lityki; daje to on sam do zrozumienia, stwierdzając, że jego postulaty 
„byłyby zgodne z wewnętrzną amerykańską skalą wartości i z amery- 
kańskim dążeniem do porządku światowego” (str. 133). 


Czy można ograniczyć się do tego stwierdzenia? 


Brzeziński wnosi niewątpliwie nowe elementy do języka polityki ame- 
rykańskiej wobec państw socjalistycznych. Za jego zmienionym językiem 
stoją w pewnym stopniu zmienione metody tej polityki. Polityka zimnej 
wojny stawiała na grupy reakcyjne w krajach socjalistycznych i na bru- 
talny szantaż zbrojny. Brzeziński, uogólniając pewne momenty zawarte 
w polityce USA ostatnich lat, próbuje stworzyć system działania bardziej 
elastyczny, uwzględniający zmiany, jakie zaszły i zachodzą w świecie 
w ogóle, a w państwach socjalistycznych w szczególności. Przy tym naj- 
większe nadzieje wiąże — jak powiada — z „liberalizacją” wewnątrz 
państw socjalistycznych i z tym, co określa mianem „odrodzenia nacjo- 
nalizmu”. 


Stawka Brzezińskiego jest tu wyraźna: próbuje on włączyć się w real- 
ne procesy dokonujące się w europejskich krajach demokracji ludowej 
(takiej jak rozwój świadomości narodowej w warunkach budowy nowego 
społeczeństwa, przemiany w metodach kierowania gospodarką i procesy 
socjalistycznej demokratyzacji w naszych krajach), by skierować je na 
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pożądane przez siebie tóty, przekształcić z czynników posuwania na- 
przód budownictwa socjalizmu w środki regresu ku kapita- 
lizmowi. „Liberaliżacja” w rozumieniu Brzezińskiego to ewolucja ustroju 
socjalistycznego w kierunku swobody dla sił wrogich socjalizmowi, a teo- 
ria „nacjonalizmu” i „selektywnej koegzystencji” sprowadza się do roz- 
bijania jedności państw socjalistycznych dla utorowania drogi dominacji 
Stanów Zjednoczonych w Europie i w świecie. Jest to nowa wersja po- 
bożnych życzeń, które nie jeden raz poniosły już całkowite fiasko. 


Jakie są perspektywy proponowanej przez Brzezińskiego „ńowej euro- 
pejskiej polityki USA”? | 


Wiele przemawia za tym, że jego tezy stają się w rosnącym stopniu 
tezami oficjalnej dyplomacji USA. Ale wiele przemawia również za tym, 
że ich siła oddziaływania będzie niewielka. 


Rozwijająca się eskalacja amerykańskiej agresjj w Wietnamie nie 
sprzyja wiarygodności nawet najsłodszych amerykańskich duserów pod 
czyimkolwiek adresem. Sytuacja, w której Stany Zjednoczone dla utrzy- 
mania władzy swych sajgońskich mianowańców stosują metody nie mniej 
okrutne od hitlerowsRich, sytuacja, w której U Thant punkt za punktem 
zadaje kłam podstawowym argumentom Departamentu Stanu, sytuacja, 
w której coraz większa liczba rządów  zachodnioeuropejskich w sposób 
mniej lub bardziej stanowczy odgradza się od działań USA w Wietna- 
mie — nie pozwala ani na skupianie zachodniej Europy pod kierownic- 
twem amerykańskim, ani na łatwowierność którejkolwiek ze stolic socja- 
listycznych w stosunku do Waszyngtonu. 


Na zachodzie Europy trwa proces dezintegratacji NATO, za którego po- 
średnictwem USA sprawowały kontrolę nad jej głównymi państwami. 
Proces, mający swe źródło w zmianie stosunku sił między Stanami a ich 
dotychczasowymi europejskimi partnerami, w różnicach ich realnych in- 
teresów. Przyspiesza go gwałtownie amerykańska awantura w Azji po- 
łudniowo-wschodniej, napawająca europejskich sojuszników USA obawą 
przed wplątaniem w aferę, z której baznadziejności zdają sobie sprawę. 


Taka koncepcja „Europy”, jaką proponuje Brzeziński, nie ma w tej | 
sytuacji szans powodzenia. 


Ale to nie znaczy, że należy odrzucić samą myśl o przezwyciężeniu 
obecnego podziału Europy. 


Koncepcje Brzezińskiego są spaczonym, widzianym ze stanowiska in- 
teresów imperializmu amerykańskiego, odzwierciedleniem rzeczywistych 
procesów zachodzących w świecie: w samej rzeczy dojrzewa problem 
przezwyciężenia podziału Europy na sztywne bloki wojskowe, porozumie- 
nia wszystkich, którym leży na sercu pokój i rozwój kontynentu, wnoszą- 
cego przecież niemały wkład do historii ludzkości i do jej postępu. 
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Istnieje koncepcja zjednoczenia Europy wręcz przeciwstawna wersji 
Brzezińskiego, a zyskująca coraz szerszą popularność bynajmniej nie 
tylko w społeczeństwach krajów socjalistycznych czy lewicy społecznej 
na Zachodzie — koncepcja zjednoczenia na gruncie bezpieczeństwa 
wszystkich państw europejskich, na gruncie poszanowania prawa każde- 
go narodu europejskiego do wybierania własnej drogi ustrojowej bez cu- 
dzej ingerencji i bez cudzych nacisków, na gruncie pokojowej koegzysten- 
cji państw bez względu na ich ustrój społeczny. - . 


Państwa socjalistyczne czynią wszystko, co leży w ich mocy, aby ta 
koncepcja stała się rzeczywistością. 


JAN URBANIAK 


Eskalacja potępienia 


Walka o odparcie agresji secie w Wietnamie i przywrócenie 
pokoju temu umęczonemu krajowi toczy się na kilku płaszczyznach. 

Najważniejsze jest niewątpliwie to, co dzieje się w samym Wietna- 
mie — na frontach przebiegających przez pqła ryżowe'i dżungle Południa 
oraz przestrzeń powietrzną, miasta i wioski Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. Od walki Narodowego Frontu Wyzwolenia Południowego 
Wietnamu i siły oporu, jaki DRW stawia barbarzyńskim nalotom USA, 
zależy przede wszystkim powstrzymanie imperialistycznego najeźdźcy 
i zmuszenie go do opuszczenia Wietnamu. 

Doniosłe znaczenie ma także wszechstronna 1 stale wzrastająca pomoc 
i poparcie polityczne, jakie Związek Radziecki i inne państwa socjalisty- 
czne udzielają Demokratycznej Republice Wietnamu. O efektywności tej 
pomocy świadczy m. in. wznosząca się krzywa strat lotnictwa Stanów 
Zjednoczonych nad Wietnamem Północnym. 

Trzeci front walki o odparcie agresji amerykańskiej ma charakter 
moralno-polityczny. Znajduje on wyraz w akcjach światowej opinii pu- 
blicznej: w antyamerykańskich demonstracjach, wiecach, petycjach, ar- 
tykułach prasowych, wypowiedziach znanych osobistości itp. Przejawia 
się także w posunięciach dyplomatycznych wielu rządów, które odnoszą 
się krytycznie do agresywnej polityki USA w Wietnamie i opowiadają 
za pokojowym uregulowaniem konfliktu wietnamskiego zgodnie z zasa- 
dami układów genewskich z 1954 r. 


Znaczenia tego frontu nie można nie doceniać. W epoce szybkiego prze- 
kazywania wiadomości i aktywnego udziału w życiu politycznym najszer- 
szych mas ludności, a nie tylko polityków i dyplomatów, opinia publiczna 
stała się wielką siłą. Jej presji nie mogą lekceważyć nie tylko poszcze- 
gólni politycy, lecz również rządy i całe państwa, w tym najpotężniejsze. 


W polityce zagranicznej USA jest wiele buty i lekceważenia światowej 
opinii publicznej. Ale również w Waszyngtonie rozumie się, że operowanie 
brutalną siłą ma sw oje granice, że za pomocą siły militarnej oraz sub- 
wencji dolarowych nie można wszystkiego ani zdobyć, ani kupić. Również 
w Waszyngtonie zauważają, że politykę zbrojnych interwencji potępia 
szeroka opinia publiczna na wszystkich kontynentach, zwłaszcza w „trze- 
cim Swiecie”. Że przywództwo USA w „wolnym świecie” kwestionuje 
w ten czy inny sposób ogromna większość państw kapitalistycznych, nie 
tylko Francja. 
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Już dotychczasowa akcja światowej opinii publicznej nie pozostaje bez 
rezultatów. W Waszyngtonie wzrasta zaniepokojenie podnoszeniem się 
fali antyamerykańskich protestów i potępienia. Znamienny jest również, 
co sygnalizuje prasa amerykańska, wzrost uczulenia administracji John- 
sona na krytykę zarówno wewnątrz Stanów Zjednoczonych, jak i nad- 
chodzącą z zewnątrz. Nasilanie się nastrojów antyamerykańskich odno- 
towuje się w Waszyngtonie z większą troską niż kiedykolwiek. 


Odsłonięte ebłicze agresora 
4 - | 


W konflikcie wietnamskim Waszyngton jest bardziej odsłonięty na 
uderzenia światowej opinii publicznej, niż to było w okresie wojny ko- 
reańskiej. Wtedy wojska amerykańskie dysponowały tak korzystnym 
parawanem, jakim może być flaga ONZ. Dziś sekretarz generalny tej. 
organizacji, U Thant, należy do zdecydowanych krytyków waszyngtoń- 
skiej polityki interwencji, a ostatnia sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ 
dowiodła, że przeciwko agresji USA w Wietnamie występuje lub daleko 
idące zastrzeżenia wyraża ogromna większość członków ONZ. Wtedy, 
w okresie wojny koreańskiej, na pomoc wojskom amerykańskim pośpie- 
szyło, przynajmniej symbolicznie, 15 państw, w tym wielu członków 
paktu atlantyckiego, a dziesiątki innych rządów oficjalnie aprobowały 
postępowanie Stanów Zjednoczonych. Dziś w Południowym Wietnamie 
nie chce się zjawić żaden sojusznik z NATO; za parawanik, ale jakże 
prześwitujący, służy jedynię południowokoreańska siła zbrojna (50 tys. 
żołnierzy) oraz drobne oddziały australijskie, nowozelandzkie i filipiń- 
skie (w sumie 7 tysięcy ludzi). * | 

Oblicze imperialistycznego interwenta zdemaskował jeszcze bardziej 
rozwój wydarzeń w Wietnamie. Spadające od dwóch lat na Demokraty- 
czną Republikę Wietnamu bomby amerykańskie wyrządziły temu kra- 
jowi wiele szkód, ale jednocześnie rozwiały głoszony przez propagandę 
Stanów Zjednoczonych mit o „agresji” DRW i infiltracji jako źródle 
południowowietnamskiego ruchu narodowowyzwoleńczego. W okresie 
tych bombardowań działalność partyzantów „,Vietcongu” nie zmalała, 
jak to zapowiadał Waszyngton, rozpoczynając pirackie naloty, lecz wręcz 
przeciwnie — wzrosła. Dla szerokiej opinii publicznej na całym świecie 
stanowi to dowód, że korzenie „Vietcongu” tkwią nie w Północnym, lecz 
Południowym Wietnamie, w jego nie rozwiązanych problemach polity- 
cznych i społecznych, w głodzie ziemi i wolności narodowej. W wywia- 
dzie dla radia francuskiego minister spraw zagranicznych Francji, 
Couve de Murville, oświadczył 7 stycznia br.: „Przyczyną wojny jest 
bunt ludności Południowego Wietnamu przeciwko rządowi, który od 
19354 r., tj. od zawarcia układów genewskich, powinien był być nieza- 
leżny, a który w rzeczywistości jest utrzymywany przez obce mocarstwo. 
Oto istota zagadnienia”. 

Wymownym faktem, nawet dla ludzi ślepo niegdyś wierzących propa- 
gandzie amerykańskiej, jest również niemoc, jaką wobec południowo- 
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wietnamskiego ruchu partyzanckiego wykazują imperialistyczny inter- 
went i uzbrojone ptzez niego wojska reżimu sajgońskiego. Przeciwko 
narodowi wietnamskiemu zaangażowano już więcej żołnierzy amery- 
kańskich niż w okresie największego nasilenia wojny koreańskiej. Nie 
mówiąc o sile ognia, jaką dysponuje interwent; jest ona znacznie więk- 
sza niż w Korei i w ogóle nieporównywalna z uzbrojeniem patriotów 
południowowietnamskich. W samym Południowym Wietnamie przeciwko 
oddziałom Narodowego Frontu Wyzwolenia występuje około 1,2 mln 
żołnierzy i policjantów, w tym około 400 tys. żołnierzy amerykańskich. 
I tej właśnie sile przeciwstawiają się skutecznie partyzanci; nawet dla 
ludzi uprzedzonych do komunizmu i ruchów lewicowych stanowi to do- 
wód siły „Vietcongu” oraz poparcia, jakim cieszy się on wśród najszer- 
szych mas ludności Południowego Wietnamu. 

Nawiązując do tego oczywistego faktu, sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, stwierdził 10 stycznia br., żądając ponownie uznania Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia jako uczestnika ewentualnych rokowań: 
„W moim głębokim przekonaniu Narodowy Front Wyzwolenia Wietna- 
mu Południowego jest organizmem niepodległyrną £ niezawisłym, nieza- 
leżnie od pewnej pomocy, jaką może otrzymywać z Północy. NFW mo- 
źna przyrówńnywać do Algierskiego Frontu Wyzwolenia, który — jak- 
kolwiek korzystał z pomocy bratnich krajów arabskich — był organi- 
zmem całkowicie niezależnym”. | 


Dużym ciosem propagandowym dla amerykańskiego interwenta były 
także liczne przewroty i kryzysy rządowe w Sajgonie. Szerokim echem 
w świecie odbiły się również demonstracje buddystów oraz brutalność, 
z jaką Cao Ky — korzystając z pomocy wojsk USĄ — rozprawił się 
z opozycją nacjonalistyczno-religijną. Fakty te udowodniły trzeźwo my- 
ślącym ludziom, że” marionetki sajgońskie oraz ich mocodawcy nie mają 
żadnego oparcia społecznego w Południowym Wietnamie. 

Falę antyamerykańskich protestów i oburzenia wzmagają wiadomości 
o okrucieństwach, jakich dopuszczają się wojska USA oraz ich sojuszni- 
ków w Południowym Wietnamie, oraz o barbarzyństwie nalotów na De- 
mokratyczną Republikę Wietnamu. Bardzo szerokim echem na Zacho- 
dzie, w tym również w Stanach Zjednoczonych, odbiły się reportaże, jakie 
nadesłał z DRW korespondent „New York Times”, Harrison Salisbury. 
Wielu ludzi na Zachodzie nie chce ustosunkować się z tych czy innych 
względów do zagadnienia, kto walczy w Wietnamie o słuszną sprawę, 
a kto nie, ale wzdraga się na wieść o wyniszczaniu napalmem całych wio- 
sek południowowietnamskich, o bombardowaniu gęsto zaludnionej delty 
Rzeki Czerwonej, w tym wielu dzielnic Hanoi, o zbrodniach popełnia- 
nych przez wojska amerykańskie i południowowietnamskie na wziętych 
do niewoli partyzantach. 

Szczególnym szokiem stały się te informacje dła wielu ludzł w USA, 
gdzie machina propagandowa, a także czynniki oficjalne starają się ukryć 
przed społeczeństwem rzeczywistość wietnamską. Znamiennym odbiciem 
tego szoku stał się apel 4 tysięcy naukowców, reprezentujących 83 uni- 
wersytety amerykańskie, który zaczyna się lakonicznymi słowami: „Panie 
Prezydencie! Niech Pan wstrzyma bombardowania!” Prawnicy amery- 
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kańscy stwierdzają w podobnym apelu: „Czołowe autorytety amerykań- 
skie w dziedzinie prawa międzynarodowego odpowiadają prezydentowi: 
Interwencja USA w Wietnamie jeśt nielegalna”. 

W otwartym liście do prezydenta, podpisanym przez. prezesów związ- 
ków studenckich 100 uniwersytetów USA, którzy wyraźnie podkreślają, 
że są dalecy od pacyfizmu i wszelkiego radykalizmu, znajdujemy spokoj- 
ne i ważkie słowa: | 

„Poważna i wzrastająca liczba naszych kolegów jest głęboko zatro- 
skana postępowaniem swojego rządu w Wietnamie”. 

„Wielu spośród nas, którzy wyrośliśmy w tradycji demokratycznej sa- 
modzielnego myślenia, przeżywa wzrastający konflikt między własnymi 
obserwacjami a oświadczeniami czynników rządowych na temat wojny”. 


Studenci w swym liście zaznaczają: „Jeśli konfliktu tego nie da się 
rozwiązać, to Stany Zjednoczone znajdą się w obliczu sytuacji, w której 
niektórzy spośród ich najbardziej lojalnych i odważnych młodych ludzi 
będą woleli pójść do więzienia niż wziąć do ręki broń swojego kraju”. 


„Pokojowe ofensywy 


Do pogłębienia izolacji Stanów Zjednoczonych w światowej opinii pu- 
blicznej przyczyniło się także ujawnienie istoty amerykańskich „ofensyw 
pokojowych”. Zdemaskował je przede wszystkim rozwój wydarzeń 
w Wietnamie. Stało się widoczne, że interwenci inicjują tego rodzaju 
ofensywy zawsze przed wkroczeniem na dalszy szczebel agresywnej eska- 
lacji. Wskazując na tę prawidłowość, spora część prasy zachodniej, w tym 
również amerykańskiej, pisze, że celem waszyngtońskich deklaracji po- 
kojowych jest osłabienie nastrojów antyamerykańskich w świecie, od- 
wrócenie uwagi opinii publicznej od barbarzyństwa amerykańskich dzia- 
łań wojennych w Wietnamie i przerzucenie winy za nasilanie się wojny 
na napadnięty naród „wietnamski. Stało się też widoczne, że Waszyngton 
nie poszukuje realistycznej platformy rozwiązania problemu wicetnam- 
skiego, że przez pojęcie „bezwarunkowych rokowań” rozumie kapitula- 
cję DRW i Narodowego Frontu Wyzwolenia Południowego Wietnamu, 
że żąda od nich rezygnacji ż postulatu uregulowania problemu wietnam- 
skiego na zasadzie układów genewskich. 


Przez długie miesiące rzecznicy Białego Domu i Departamentu Stanu 
oświadczali, że gotowi są zaprzestać bombardowania DRW i przystąpić 
do rokowań, skoro tylko z Hanoi nadejdzie „sygnał” o chęci wszczęcia 
rozmów. Gdy premier Pham Van Dohg w wywiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi pisma „„New York Times" (4.1.1967 r.), H. Salisbury'emu, 
sprecyzował ponownie warunki wszczęcia rokowań, a w dwa dni później 
oficjalny przedstawiciel DRW w Paryżu je potwierdził — Waszyngton 
wycofał się z poprzednio składanych zapewnień. Odrzucił postulat bez- 
warunkowego zaprzestania bombardowań przed rozpoczęciem jakichkol- 
wiek rozmów, powtórzył stare żądania kapitulacji DRW i Narodowego 
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Frontu Wyzwolenia oraz zapowiedział, że w 1967 r. wojna będzie pro- 
wadzona z jeszcze większym natężeniem niż w roku poprzednim. 


Poddając ostrej krytyce to nieprzejednane i wojownicze stanowisko, 
sekretarz generalny ONZ, U Thant, podkreślił z całą mocą na konferen- 
cji prasowej 10 stycznia br.: „Bezwarunkowe wstrzymanie bombardo- 
wań Wietnamu Północnego jest absolutnym, niemożliwym do ominięcia 
warunkiem wstępnym wszelkich możnaduch kroków pokojowych”. 


Yzmaga się nacisk 


Rozwój wydarzeń dowodzi, że eskalacja agresji amerykańskiej, tzn. 
wzmaganie bombardowań DRW i zwiększanie liczby wojsk dewastują- 
cych Południowy Wietnam, rodzą na arenie międzynarodowej kontr- 
eskalację antyamerykańskich protestów i potępienia. Każdy dzień prze 
dłużającej się wojny niesie niewymowne cierpienia narodowi wietnam- 
skiemu, ale równocześnie każdy taki dzień zadaje cios prestiżowi rządu 
prezydenta Johnsona i Stanów Zjednoczonych w ogóle. We wszystkich 
krajach na Zachodzie rosną zastępy ludzi przekonanych, że w Południo- 
wym Wietnamie nie chodzi o „agresję” DRW, lecz o agresję imperiali- 
zmu amerykańskiego. Pogłębia się izolacja Stanów Zjednoczonych 
w świecie i zwiększa presja na ich rząd, by porzuciły politykę imperia- 
listycznych wojen i interwencji. Wzmagający się nacisk światowej opinii 
publicznej zmusza również wielu sojuszników Stanów Zjednoczonych do 
składania oświadczeń, odcinających się od wietnamskiej polityki Wa- 
szyngtonu, a przynajmniej zgłaszających co do niej zastrzeżenia. 

Widoczne to jest m. in. w wypadku rządu premiera Wilsona. Za po- 
parcie chwiejącego się funta szterlinga i podtrzymywanie brytyjskiej 
obecności wojskowej na „wschód od Suezu” odpłaca się on Stanom 
Zjednoczonym publikowaniem deklaracji aprobujących „zasadnicze linie” 
polityki Waszyngtonu w Wietnamie, a przynajmniej zachowywaniem 
milczenia. Niekiedy jednak nastroje antyamerykańskie w Labour Party 
stają się tak silne, a międzynarodowa krytyka bierności Londynu tak 
dotkliwa, iż premier Wilson musi składać oświadczenia wyrażające za- 
strzeżenia co do amerykańskich poczynań. W takich wypadkach akty 
wizuje się również szef Foreign Office, George Brown, i zgłasza różne 
propczycje pokojowego rozwiązania problemu wietnamskiego, przewa- 
żnie jednak nadające się do przyjęcia tylko przez Departament Stanu 
i marszałka Ky. 

W podobny sposób lawiruje rząd japoński. Z jednej strony znajduje się 
on w daleko idącej zależności polityczno-wojskowej od Stanów Zjedno- 
czonych, a z drugiej pod naciskiem mas społeczeństwa, mobilizowanych 
przez partię komunistyczną i socjalistów. Nastroje antyamerykańskie 
i antywojenne wśród Japończyków są bardzo silne. 

Spośród rządów państw kapitalistycznych najbardziej krytyczne sta- 
nowisko wobec agresji amerykańskiej w Wietnamie zajmuje rząd fran- 
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cuski i prezydent de Gaulle. Wielokrotnie wskazywał on na rzeczywisty 
charakter wojny, prowadzonej przez USA, potępiał amerykańskie naloty 
na DRW i przestrzegał Waszyngton przed groźnymi konsekwencjami 
agresywnej eskalacji. Na konferencji prasowej w dniu 28 października 
1966 r. prezydent de Gaulle stwierdził m. in.: „Warunki, które sformuło- 
waliśmy w Phnom Penh, a następnie na forum Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w Nowym Jorku, zależą w rzeczywistości od decyzji Amerykanów. 
Chodziłoby o to, by przestrzegali oni zasady, według której każdy naród, 
jakikolwiek by on był, powinien sam rozwiązywać swe sprawy we wła- 
sny sposób i własnymi środkami. Chodziłoby o to, aby Amerykanie za- 
stosowali tę zasadę do narodu wietnamskiego”. 


Nie tylko Francja, ale również inni członkowie paktu atlantyckiego — 
z wyjątkiem naturalnie Stanów Zjednoczonych — troszczą się o to, by 
nie powstały jakiekolwiek powiązania między NATO a konfliktem wiet- 
namskim, by nie dać się wciągnąć do tego konfliktu. Na ostatniej sesji 
rady paktu atlantyckiego (grudzień 1966 r.) ministrowi Ruskowi nie 
udało się wprowadzić do komunikatu końcowego żadnej wzmianki 
o Wietnamie, a tym bardziej stwierdzeń aprobujących agresję amery- 
kańską. Rusk nie zdołał też nakłonić któregokolwiek z uczestników 
obrad do wysłania na pola południowowietnamskie chociażby symbolicz- 
nych posiłków. Kilka dni przed sesją rady żądania wysyłxi wojsk do 
Południowego Wietnamu odrzucił zdecydowanie rząd turecki. 

Z państw atlantyckich jedynie Niemiecka Republika Federalna nie 
krępuje się oficjalnym deklarowaniem poparcia dla agresji USA w Wiet- 
namie, ignorując liczne głosy we własnym kraju, które tę agresję potę- 
piaią. Jednakże wobec tych nastrojów nawet Bonn nie waży się wysłać 
do Wietnamu oddziałów Bundeswehry. Swoje stanowisko rząd NRF ma- 
nifestuje utrzymywaniem w Sajgonie statku szpitalnego i udzielaniem 
pomocy gospodarczej reżimowi Cao Ky. 

Silne głosy potępiające agresję amerykańską, a zwłaszcza eskalację 
bombardowań DRW, rozlegają się z krajów skandynawskich. Notuje się 
tam znaczny wzrost nastrojów antyamerykańskich. Negatywny stosunek 
do polityki wietnamskiej Waszyngtonu demonstrują również rządy tej 
części Europy, zwłaszcza szwedzki.. 

Czynnikiem pogłębiającym moralną izolację Waszyngtonu są również 
pokojowe apele, wystosowywane co pewien czas przez papieża Pawła VI. 

Szczególnie znamienne jest aktywne stanowisko przeciwko amerykań- 
skiej interwencji, jakie zajmują szerokie rzesze uczonych i w ogóle 
intelektualiści w Europie, ale również, jak widzieliśmy, w samych Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Wrogo do agresjj USA w Wietnamie odnoszą się narody .„trzeciegc 
świata”. Widzą one w niej jaskrawy przykład imperialistycznegu rozboju 
i próbę ujarzmienia kolorowego narodu przez białych nrokclonizatorów. 

Nie wszystkie jednak kraje tzw. „trzeciego świata” mogą stanowczo 
i głośno wyrazić swój sprzeciw i potępienie. Niektóre opanowane są 
przez reakcyjne dyktatury jawnie wysługujące się imperializmowi. Inne 
borykają się z ciężkimi problemami gospodarczymi i muszą poszukiwać 
kredytów również w Stanach Zjednoczonych. Waszyngton wykorzystuje 
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te okazje i żąda od petentów odpowiadających mu zmian w podejsciu do 
problemu wietnamskiego. Tak było m. in. z Indią, gdy ta — nawiedzona 
przez plagę głodu — zwróciła się o dostawy zboża amerykańskiego. 

Mimo że głosy potępiające i krytykujące agresję w Wietnamie w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych nie są jeszcze masowe, nie należy ich nie 
doceniać. Co prawda wielu krytyków polityki administracji Johnsona 
zajmuje pozycję, rzec można, połowiczną. Budzą się oni do protestów, 
gdy dowiadują się, że lotnictwo amerykańskie rozszerza zakres bombar- 
dowań na gęsto zaludnione dzielnice Hanoi, ale milcząco aprobują lub 
zachowują się biernie wobec trwających bombardowań innych rejonów 
_DEW, co przecież także jest pirackim rozbojem i brutalnym pogwałce- 
niem elementarnych zasad prawa międzynarodowego. 


Rosną jednak zastrzeżenia co do wietnamskiej polityki administracji 
Jchnsona, co do przedłużania się wojny, rosnących strat wojsk amery- 
kańskich, gwałtownie zwiększających się wydatków wojennych, nasila- 
jących się w USA tendencji inflacyjnych i podnoszenia podatków. Wokół 
prezydenta Johnsona pogłębia się — jak pisze powszechnie prasa ame- 
rykańska — kryzys zaufania. 


Charakteryzując nastroje w Białym Domu, Walter Lippmann pisał 
(6.1.1967 r.) w „New York Herald Tribune': 


„Prezydent czuje się jak człowiek, który w wyniku przebiegu wyda- 
rzeń znalazł się w potrzasku... Jego kłopoty wynikają z błędnej oceny sił 
Ameryki oraz interesów Ameryki w świecie. Błędy te doprowadziły go do 
coraz bardziej rozszerzającej się wojny... Prestiż USA uzależniony został 
od tego, czy kraj liczący 200 milionów mieszkańców zdoła pokonać prymi- 
tywny kraj z 16 milionami ludności (Południowy Wietnam). Prezydent 
znalazł się w potrzasku na skutek błędów w ocenie, kiedy oświadczył na- 
rodowi, że kraj nasz może prowadzić wojnę, a równocześnie budować 
Wielką Społeczność. Źródłem tych błędów była pycha i uporczywe od- 
mawianie uznania faktu, że ograniczone są możliwości jego kraju i ogra- 
niczone są jego własne możliwości”. 

Nastroje kształtujące się w amerykańskiej opinii publicznej są na- 
stępstwem bohaterskiego oporu narodu wietnamskiego oraz presji, jaką 
na Waszyngton wywiera oburzona opinia publiczna na całym świecie. 
Są to nastroje zachęcające wszystkich przeciwników imperialistycznej 
agresji. Sytuacja jest jednak w dalszym ciągu niebezpieczna i konieczne 
jest zachowanie jak najdalej idącej czujności przez wszystkich walczących 
o odparcie zbrodniczego najazdu i przywrócenie pokoju w Wietnamie. 
Zdesperowany agresor może bowiem — pomimo groźnych konsekwencji 
dla pokoju światowego — sięgnąć po jeszcze bardziej drastyczne me- 
tody prowadzenia wojny. 
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XVIII ZJAZD FPK 


W Levallois-Perret — tuż pod Paryżem — 
przez pięć dni toczyły się obrady kolejne- 
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stycznej. Wiosną 1965 r., w wyniku poro- 
zumienia socjalistów, komunistów oraz in- 
nych republikanów, wybory do rady miej- 
skiej w tej miejscowości przyniosły zwy- 
cięstwo lewicy — merem miasta został ko- 
munista, Levallois-Perret jest miejscowością 
robotniczą o dużych tradycjach walk kla- 
sowych. Wielki pisarz francuski Aragon w 
swej książce „Dzwony z Bazylei" przytacza 
kilka epizodów dwóch słynnych strajków 
taksówkarzy 2 1911 | 1933 r. Właściciele 
taksówek mieli swoją siedzibę w tym wlo- 
śnie mieście. Na tym terenie znajdują się 
również wielkie zakłady samochodowe Re- 
nault. 

XVIII Zjazd FPK był pierwszym kongre- 
sem od czasu śmierci jej wybitnego przy- 
wódcy, Maurice Thoreza. Pierwsze 
słowa Waldeck Rocheta poświę- 
cone były jego osobie. Zjazd stanowił uko- 
ronowonie szerokiej, Z-miesięcznej dysku- 
sji, jaka odbywała się w calej partii > w 
19 tysiącach komórek partyjnych = nad 
projektem ogólnopolitycznej uchwały. W 
wielu komórkach odbyło się po kilka po- 
siedzeń. Z wypowiedzi na zjeździe wynika, 
że na konferentjach sekcji dyskutowało 
ponad 100 tysięcy delegatów. W dyskusji 
przedzjazdowej w 95 konferencjach depor- 
tamentolnych wzięło udział ponad 153 tys. 
delegatów. 


Przebieg dyskusji, tysiące zgłoszonych 
poprawek oraz podane liczby świadczą o 
żywotności i jedności półmilionowej pattii, 
awangardy francuskiej klasy robotniczej. 
Kilkaset poprawek zgłoszono do komisji 
zjazdu. Niektóre z nich uwzględniały zmia- 
ny, które zaszły w czasie dyskusji, jak np. 
poprawka podkreślająca wzrost niebeąpie- 
czeństwa militaryzmu zachodnioniemieckie- 
go w świetle wyborów w Bawarii. 

Na zjeździe zabrało głos 46 delegatów. 
Zanotowano zupelną jednomyślność zarów- 
no w analizie | ocenie problematyki wew- 
nętrznej, jak I międzynarodowej. 800 dele- 
gatów z 96 federacji dyskutowało w ciqgu 
pięciu dni nad referatem wygłoszonym 
przez sekretarza generalnego FPK. Dysku- 
sja toczyła się w obecności ponad 40 de- 
legacji partii komunistycznych i robotni- 
czych oraz delegacji ruchów narodowowyz- 
woleńczych. Obrady zjazdu obserwowali z 
dużą uwagą i zainteresowaniem francuscy 
i zagroniczni dziennikarze. Duże znaczenie 
do wszystkiego, co się mówiło i oklaskiwa- 
ło w ogromnej sali udekorowanej czerwo- 
nymi i narodowymi barwami, przywiązywali 
zarówno przyjaciele, jak i wrogowie. Wro- 
gowie FPK jeszcze raz doznali przykrego 
rozczarowania, 

Na jedność Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, no jej Żywotność l dyscyplinę, 
składa się niewątpliwie wiele czynników, 
a przede wszystkim słuszna linio polityczna 
tej partii oraz jej skład socjalny. Partia 
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skupia w swych szeregach 60,17: robotnl- 
ków, 18,57% urządników, 6,56%, rolników, 
90% inteligencji oraz 5,779/, kupców | rze- 
mieślników. Liczby te są dostatecznie wy- 
mowne i nie wymagają komentarza, 


Należy także zwrócić uwogę na odmło- 
dzenie Francuskiej Partii Komunistycznej: 
42,5%/, członków partil liczy poniżej 40 lat. 

Te odmłodzenie partii stanowi rezultat 
wzmożonych wysiłków organizacji tereno- 
wych dla zdobycia młodych, dynamicznych 
sił francuskiej klasy robotniczej I Inteli- 
gencji. Dlatego też przeciętny wiek 788 de- 
legatów na zjazd nie przekraczał 35 lat. 


* 


Na ostatnim XVIII Zjeździe FPK przedy- 
skutowano szereg bardzo ważnych proble» 
mów politycznych, icieologicznych, ekono- 
micznych I partyjnych. Dominowały jednak 
trzy, problemy: 


« sprawa kampanił wyborczej, w tym 
ostatnie porozumienie między FPK a fe- 
deracją lewicy demokratyczno-socjall- 
stycznej (w skład federacji lewicy demo- 
krotycznej | socjalistycznej wchodząt 
Partia Socjalistyczna SFIO, Partia Ra- 
dykalna I Kluby Demokratów); 


« sprowa jedności klasy robotniczej, w tym 
dialog komunistów z socjalistami 

— sproewa jedności międzynarodowego ru- 

-- chu komunistycznego I robotniczego. 

W czerwcu ub.r. KC FPK przesłał fede- 
racji lewicy | poszczególnym jej portiom 
własny program, którego głównym celem 
jest położenie kresu władzy jednostki 
i ustanowienie prawdziwej demokracji. 
Główne zarysy tego głęboko demokratycz- 
nego programu można by streścić nostę- 
pująco: 

— wyklucza on zarówno nowy wariant re- 
żimu gaullistowskiego, jok też powrót 
do niestabilnej i bezsi!nej przeszłości, 
która utorowała mu drogę; ten daleko 
idący program skierowany jest przeciw- 
ko wszechpotędze monopoli I odpowia- 
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da charakterowi obscnego  rorwoju 
kraju; 

— w dziedzinie politycznej zakłoda stabil- 
ność rządu, odpowiedziulnego przed 
prawdziwym zgromadzeniem narodo- 
wym; stabilność ta ma być uzyskana 
przez porozumienie partli demokratycz- 
nych i czynne poparcie mas ludowych; 


= w dziedzinie ekonomicznej zakłada eks- 
panzję gospodarczą, nacjonalizację 
wielkich monopoli, demokratyzację za- 
rządzania upoństwowionymi przedsię 
biorstwami, demokrotyzacją systemu po- 
dotkowego, planifikacją I wykorzystanie 
wszelkich zasobów krojowych; 


m w dziedzinie socjalnej przewiduje wzrost 
płac | skrócenie czasu pracy, sprawied- 
liwe wynagrodzenie trudu chłopstwa, 
świeckość I demokratyzację szkolnictwa, 
rozwój budownictwa mieszkaniowego I 

_echronę zdrowia publicznego; 


= w dziedzinie stosunków międzynarodo- 

wych postuluje politykę pokoju, solidar= | 

ność z uciskanymi I nowo wyzwolonymi 
. narodami, współpracę międzynarodową, 

bezpieczeństwo zbiorowe I rozbrojenie. 

Program ten przeznaczony był do kon- 
frontacji z progromem federacji i jej peo- 
szczególnych partii w celu wypracowania 
jednego wspólnego programu. Jednocześ- 
nie portia proponowała określenie | przy- 
jęcie wspólnej taktyki wyborczej. Przywód- 
cy federacji lewicy przez długi czas da- 
wali pośrednie do zrozumienia, ił są prze- 
ciwni wyprocowaniu wspólnego programu. 


Wielu komunistów zadawało sobie pyta- 
nie, z jakich powodów federacja lewicy 
odmawia wypracowania wspólnego pro- 
gramu dla rządu lewicowo-demokratyczne- 
go? Na to pytanie na XVIII Zjeżdzie odpo- 
wiedział tow. Waldeck Rochet następują- 
cymi słowami: ,,..jeżeli przywódcy federa- 
cji wahcją się, czy się zaangażować wraz 
z partią komunistyczną w oparciu o współ- 
ny program rządowy i czy wspólnie dążyć 
do jego zwycięstwa i wprowadzenia w ły- 
cie ał do wspólnego sprawowania rządów 
włącznie, to dlatego, łe niektórzy z nich 


się obawiają, IŻ klasa robotnicza I jej 
awangarda — partia komunistyczna = za: 
waży zbyt dużym ciężarem w gromadzeniu 
wszystkich sił demokratycznych". 


We Francji nie można dokonać prawdzi- 

wej zmiany bez udzicłu klasy robotniczej 
i jej portii. „Nie ma u nas trzeciej dro- 
gi — stwierdza tow. Waldeck Rochet — 
trzeba w końcu wybierać między dwiema 
możliwymi drogami. Albo droga reakcji, 
panowania monopoli I potęgi pieniądza, 
albo rzeczywistej demokracji. Ta zaś wy- 
maga skupienia | lojalnej wspólpracy 
wszystkich sił robotniczych I demokratycz- 
nych”, 
, Mimo początkowej niechęci federacji le- 
wicy do współpracy z partią komunistycz- 
ną, FPK kontynuowała nadal swoje wysiłki. 
W końcu października ub. r. kongres partii 
socjalistycznej i federacja lewicy powiado» 
miły Francuską Partię Komunistyczną o za- 
miarze przeprowadzenia z nią dyskusji. W 
takich warunkach rozpoczęły się znane 
rozmowy, uwieńczona porozumieniem z 
dnia 20 grudnia 1966 r. 


Prawdą jest, że mimo wysiłków FPK eroz 
wielu przedstawicieli niekomunistycznej le- 
wicy nie udało się osiągnąć pełnego poro- 
zumienia zarówno co do taktyki wyborczej, 
która obowiqzywałaby we wszystkich okrę- 
gach, jak I co do założeń wspólnego pro- 
gramu większości | rządu. A przecież, gdy- 
by zawarto takie porozumienie, stworzono- 
by warunki do zwycięstwa lewicy. 

Wiele uwagi poświęcił XVIII Zjazd temu 
porozumieniu, aprobując jednomyślnie do- 
tychczasową taktyką Komitetu Centralne- 
go, wysiłki i rezultaty osiągnięte w tej mie- 
rze. Należy przypomnieć, łe od przeszło 
20 lat nie odbyło się ani jedno spotkanie 
między FPK a partią socjalistyczną oraz 
Innymi partiami lewicy. Dlatego też sam 
fakt spotkania stanowi wymowne wydarze- 
nie. Chociaż osiągnięte porozumienie nie 
jest pełne, to treść jego wychodzi poza ra- 
my przyszłych wyborów | ma znaczenie 
perspektywiczne. Wypowiadojąc swoje za- 
strzeżenia w tej mierze, zjazd podkreślił z 


' XVIII Zjazd FPK 


całą stanowczością szczególne znaczenie 
pierwszej tury wyborów, w której kandy- 
daci lewicy występują samodzielnie. Róż- 
nice zdań między FPK a federacją doty- 
czą taktyki w drugiej turze. Tam, gdzie 
kandydat lewicy mo pełne szanse zwycię- 
stwa, nastąpi zgodnie z porozumieniem 
zblokowanie wszystkich głosów lewicy. lna- 
czej przedstawiać się będzie sprawa w 
tych okręgach, w których kandydat lewicy 
nie będzie miał szans zwycięstwa. W ta- 
kich przypadkach federacja lewicy oświad= 
czyła, że głosy swe przekaże na kandyda- 
tów centrum. W zwiqzku z tym W. Rochet 


' powiedział na zjeździe: „Nasza delegacja 


oświadczyło, że w żadnym wypadku kan: 
dydaci komunistyczni nie wycofają się na 
korzyść prawicy, lecz utrzymają swoje kan- 
dydotury zarówno przeciwko kandydatom 
gaullistowskim, jak i innym kóondydatom 
reakcyjnym'". 

Ważniejsza jednak od umowy co do 
taktyki wyborczej jest druga część porozu- 
mienia z 20 grudnia, która określa pod- 
stawę wspólnych akcji, wykraczających 
poza wybory: w polityce zagranicznej po- 
rozumienie wypowiada się za inicjatywa» 
mi do całkowitego I kontrolowanego roz- 
brojenia; za natychmiastowym  wstrzyma- 
niem amerykańskiego bombardowania 
Północnego Wietnamu i powrotem do po- 
koju przez wprowodzenie w życie Układów 
Genewskich; za zrzeczeniem się sily ude- 
rzeniowej i nierozprzestrzenianiem broni 
nuklearnej. Jest w nim także zawarty 
sprzeciw przeciwko wyposażeniu NRF w 
broń atomową; żądanie uznania granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz stworze- 
nie systemu bezpieczeństwa europejskiego. 
Co do polityki zagranicznej istnieją oczy» 
wiście różnice między ugrupowaniami 
wchodzącymi w skład lewicy, ala = jok 
wynika 2 porozumienia — istnieje szeroka 
podstawa do wspólnej pokojowej polityki 
zagranicznej. 

Porozumienie lewicy francuskiej, osiąg- 
nięte w wyniku cierpliwej | konsekwentnej 
walki Francuskiej Partii Komunistycznej, 
stoje się szczególnie wymowne w świetle 
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zadań stojących przed portiami komuni- 
stycznymi innych krajów kapitalistycznych. 

Podkreślił ten fakt tow. Luigi Lon- 
go, sekretarz generalny Wloskiej Partii 
Komunistycznej, w przemówieniu na XVIll 
Zjeździe FPK: „Witamy zawarte porozu- 
mlenie między woszą partią a federacją 
lewicy demokrotycznej i socjalistycznej ja- 
ko poważny wkład do poszukiwań i ułoże- 
nia nowych stosunków między wszystkimi 
silami demokratycznymi*. 


* 


a 

Kolejnym zagadnieniem dużej wagi, 
omawianym przez zjazd, była sprawa 
współpracy i jedności francuskich komuni- 
stów i socjalistów, Dokonano analizy ist- 
niejąqcych rozbieżności, kładąc akcent bar- 
dziej na celowość dyskusji nad sprawami 
aktualnymi aniżeli historycznymi. Podsta- 
wową przesłanką, worunkującq możliwość 
owocnego dialogu z SFIO, jest fakt, że lu- 
dzie pracy w tej partii dążą podobnie jak 
komuniści do lepszego, sprawiedliwszego 
ustroju = do socjalizmu, Należy pamiętać, 
że socjaliści francuscy w swym programie 
nadal postulują zniesienie klas i wyzysku 
klasowego w drodze uspołecznienia pod- 
stawowych środków produkcji i przekształ- 
cenia społeczeństwa kapitalistycznego w 
socjalistyczne. 


Jednakże istotne różnice między komuni- 
stami a socjalistami wynikające z odmien- 
nego charakteru obu partii zachodzą w 
ocenie niezbędnych środków i dróg przej- 
ścia od kapitalizmu do socjalizmu. Różni- 
ce te znajdują wyraz m.in. w tym, łe ko- 
muniści inaczej aniżeli socjaliści oceniają 
Wielką Pażdziernikową Rewolucję Socja- 
listyczną, a także rewolucje dokonane w 
innych krajach socjalistycznych. 

„Oczywiście — podkreślił W. Rochet w 
swym referacie — prawdą jest, że pieiw- 
sze państwo socjalistyczne powstało na 
gruzach imperium carskiego, musiało bu- 
dować socjalizm w niesłychanie trudnych 
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warunkach, co wymagało ogromnych wy- 
siłków, które pociągnęły za sobą olbrzymie 
poświęcenia, jak również pewną liczbą nie 
zamierzonych błędów". 

Przywódcy socjaldemokratyczni w wielu 
krajach utrzymują, że zdobycie socjalizmu 
w drodze rewolucji było j jest zbyt kosz- 
towne. Sami jednak — w krajach, w któ- 
rych byli lub znajdują się u władzy — nie 
podjęli prób budowy socjalizmu, ograni- 
czając się do zarządzania sprawami ko- 
pitału. Takim przykładem mogą być socjal- 
demokratyczne rządy w szeregu krajów 
skandynawskich, jak | rząd Wilsona. 
Dziś podstawowy problem = mówią 
komuniści francuscy — polega jednak 
nie na ocenie przeszłości, lecz na stosunku 
do przeobrażeń, jakie dokonały się w cią- 
gu ostatnich pięćdziesięciu lat na rzecz 
socjalizmu. Aspekty tych głębokich prze- 
obrażeń umożliwiają zbliżenie pomiędzy 
komunistami a socjalistami. Komuniści 
francuscy uważają, że dyskusja o przesz- 
łości prawdopodobnie nie osiągnęłaby za- 
mierzonego celu. Natomiast w sprawach 
dotyczących _ charakteru występujących 
obecnie różnie może ona doprowadzić do 
wspólnego stanowiska. Pod tym względem 
istnieje pewna zbieżność, albowiem sekre- 
torz generalny SFIO, Guy Mollet, w. 
liście z 1 lutego 1966 r. w sprawie dialogu 
pisał: „Pragniemy, aby tym razem dysku- 
sja dotyczyła w mniejszej mierze historycz- 
nych aspektów rozbieżności, w większym 
zaś stopniu ich obecnego charakteru". 


Jednym z istotnych wniosków — podkreś- 
lano na zjeździe — jakie wynikają z olbrzy- 
mich przemian w świecie, jest teza o moż- 
liwości pokojowego przejścia od kapitalcz- 
mu do socjalizmu. 

Sukcesy socjalizmu w ZSRR, a także w 
innych krajach, znacznie osłabiły system 
kapitalistyczny. Powstały więc warunki — 
w szczególności w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, takich jak Francja = przej- 
ścia do socjalizmu o wiele łatwiejszą dro- 
gą niż droga rosyjskich komunistów z 
1917 r. istotą tego przejścia jest rewolucyj- 


ny skok od kapitalizmu do socjalizmu, ale 


jaj formy mogą być i będą niewątpliwie 
zupełnie inne niż tamte sprzed 50 lat. Re- 
wolucja rosyjska mogła zwyciężyć jedynie 
dzięki temu, że odpowiedziała proletariac- 
ką przemocą no przemoc obszarników i 
wielkiej burżuazji. 


Celem FPK jest tworzenie takich warun- 
ków, by w walce o socjalizm nie zacho- 
dziła konieczność przemocy i powstania 
zbrojnego. „Komuniści nigdy przecież nie 
uważali — akcentowal W. Rochet — rewo- 
lucyjnej przemocy za cel sam w: sobie. 
Przeciwnie, uważają oni, że klasa robotni- 
cza zainteresowana jest w dokonaniu re- 
wolucji socjalistycznej w drodze pokojowej, 
która pozwoli uniknąć zamętu i dezorgani- 
zacji sił wytwórczych". 


Socjaliści przez długi czas twierdzili, że 
nie mogą przyjąć idei wspóldziałania z 
komunistami, ponieważ w ZSRR i w innych 
krajach socjalistycznych istnieje tylko jed- 
na partia. FPK wyrożnie i jednoznacznie 
oświadczyła, że we Francji komuniści od- 
rzucają tezę monoportyjności jako nie- 
odzownego warunku rewolucji socjalistycz- 
nej. Począwszy od XIV Zjazdu FPK wypo- 
wiado się za trwałą współpracą z socjali- 
stami zarówno obecnie, jak i w przyszłości. 
Nie jest to sprzeczne, stwierdza FPK, z 
teorią marksizmu. Istnienie w ZSRR jednej 
partii nie wynika bynajmniej z programo- 
wych założeń marksizmu, lecz uwarunkeo- 
wane jest historycznym rozwojem tego 
kroju. 


„istnienie jednej tylko partii — mówił 
tow. W. Rochet — może nie tylko nie od- 
powiadać sytuacji | warunkom każdego 
kraju, ale nawet w pewnych wypadkach 
wysuwanie tego warunku może utrudnioć 

skupienie wszystkich sił demokracji | po- 
' stępu, a nawet opóźnić wprowadzenie 
ustroju socjalistycznego. 


Dotyczy to np. takiego kraju, jak nasz, 
w którym — obok partii komunistycznej — 
istnieje duża partia socjalistyczna", 


W trosce o sprzyjanie procesowi jed- 


XVIII Zjazd FPĘ 


ności partia komunistyczna na swym 
XV Zjeżdzie proklamowała, co następuje: 


„Demokratyczne i narodowe odrodzenie 
Francji, jak również marsz ku socjalizmo- 
wi nie mogą być dziełem jednaj partii: 
wymagcją ene lojalnego i trwałsgo soju- 
szu między klasą robotniczą, pracującym 
chłopstwem, inteligencją a klasami śrad- 
nimi. Zakładają one sojusz między puzisiią 
komunistyczną a innymi partiami demokio- 
tycznymi". Pokojowe przejście do socjaliz- 
mu w warunkach określonych pluralizmem 
partyjnym nie oznacza, że socjalizm moł- 
na urzeczywistnić bez walki klasowej, bez 
mobilizacji wszystkich sił klasy robotniczej 
oraz jej sojuszników. Chodzi o to, by ten 
program jedności wyizolował  burżuazię, 
by nie mogła ona uciec się do wojny do- 
mowej. 

„Oznacza to — powiedział W. Rochet — 
że przy pluralizmie partyjnym = pokojowe 
przejście do socjalizmu nie zależy tylko 
od życzeń partii komunistycznej. Zaklada 
ono szereg warunków, które spelnić mus:q 
pozostcełe partie. Trzeba — w szczególności — 
aby partia socjalistyczna zaniechała poli- 
tyki ugody klasowej z burżuazją, co iest 
koniecznym warunkiem prowadzenia poli- 
tyki skutecznej walki o demokrację i soc- 
jalizm". 

Warunkiem jedności mas w walca o sSoc- 
jalizm jęst josne określenie istoty władzy 
politycznej w okresie przejściowym. Szcza- 
gólnie we Francji pluralizm partyjny, sy- 
stem parlamentorny, prawa władz lokal- 
nych — stanowią doniosłe elementy życia 
politycznego i społecznego. 

„Wraz 2 przejściem do socjoelizmu - 
podkreślił także W. Rochet = zachodzić 
będzie konieczność wzmocnienia i zdemo- 
kratyzowania wszystkich tych instytucji, co 
zakłada poszanowanie wolności mysli, ze- 
brań i zrzeszania się, prawa do strajku i 
calego szeregu praw człowieka i obywo- 
tela. Mniejszość winna móc korzystać ze 
swych prow w ramach nowej praworząd- 
ności, przestrzeganej w sposób demokra- 
tyczny przez większość". 
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Nowa władza ludzi pracy musi jednok 
umieć obronić nowy porządek społeczny 
przed otakomi z wewnątrz i zewnątrz. 


Klasa robotnicza i jej sojusznicy nie 
potrofiliby zbudować ustroju socjalistycz- 
nego, gdyby = po zdobyciu wiadzy w spo- 
sób demokratyczny — zostawili byłym rzecz- 
qikom kapitalizmu, wrogom socjalizmu 
możliwość posługiwania się wszelkiego 
rodzaju środkami, w tym takie przemocą, 
w celu sabotowania przeobrażeń socjoli- 
<tycznych i przywrócenia ustroju kapitali- 
stycznego. 

Nio można zbudować socjalizmu, nie 
naruszając kopitalizmu i jego interesów, 
„W walce e demokrację | socjalizm — 
podkreślił W. Rochet — klasa robotnicza, 
dzięki swej pozycji w społeczeństwie, jest 
inspiratorem i naturalnym przywódcą 
wszystkich sił", 


Zjazd stwierdził, że w ostatnim okresie 
szereg faktów wskazuje na korzystniejsze 
perspektywy jedności akcji obu partii. Pare 
tia socjalistyczna pod naporem faktów po- 
prawiła niektóre tradycyjne koncepcje, jak 
np. zarzuciła legendą o „sowieckim nie- 
bezpieczeństwie"; w obliczu ekonomicze 
nych i technicznych sukcesów ZSRR porzue 
cono tezę, wedlug której komunizm ozna» 
czo zostój; pod wpływem kryzysu agre- 
sywnego bloku NATO nostąpiło osłabienie 
„Zimnej wojny”, która przyczyniła się do 
popchnięcia partii socjalistycznej ku obo- 
zowi antykomunistycznemu około 20 lat te- 
mu. Agresywność polityki USA sprzyja za- 
nikowi iluzji w szeregach robotników-soc= 
jalistów eo do rzekomych cnót wolnego 
świata. Komuniści ł socjaliści zgodni są w 
tak ważnej sprawie, jak walka z uzbroje- 
niem otomowym. 


Nowe tezy, postawione przez FPK, beze 
| sprzecznie przyczynią się do usunięcia wie- 
lu przeszkód, które jeszcze wczoraj utrud- 
niały jedność akcji socjalistów | komunl- 
stów. | 

W walce o obalenie kapitalizmu, o soc- 
jalistyczne społeczeństwo komuniści fran- 
cuscy podejmują wysiłki dla skupienia wo» 
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nych, będących jego ofiarami. Uważająe 
jedność z socjalistami za zasadniczą, po- 
święcają oni należytą uwagę stosunkom z 
chrześcijanami. Rezolucja XVIII Zjazdu 
precyzuje stanowisko portii w tej sprawie: 
„Ewolucję ludzi pracy oraz rosnącej 
liczby intelektuolistów-chrześcijon określcją 
naukowa, społeczne i polityczne realia na- 
szych czasów. W imię swej wiary odma- 
wiają oni akceptacji niesprawiedliwości 
skazonego na zagładę reżimu. Te reclio I 
ewolucja lsżą u podstaw wysiłków adap- 
tacyjnych kościoła katolickiego". Partia 
doceniając, ale nie przeceniając tego pro- 
cesu „„.kontynuowoć będzie swą politykę 
wyciągniętej ręki do wszystkich ludzi pra- 
cy — chrześcijan, wierzących demokratów, 
których własne racje moralne pobudzają 
do walki o lepsze życie, o pokój, demo- 
krację I socjalizm”, 


3% 


Sporo miejsca w obradach zjazdu za- 
jęła sprawa jedności międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Dawano temu wyroz 
zarówno w referacie, jak i dyskusji, pod- 
kreślając wagę broterskich stosunków = 
Innymi partiami komunistycznymi oraz kon- 
taktów, jakie rozwijała FPK w okresie 
międzyzjazdowym. 

Komuniści francuscy, jak I większość por= 
til komunistycznych nie godzą się ze sta. 
nowiskiem przywódców Komunistycznej 
Partii Chin. Wielu delegatów poruszało ten 
problem. Stwierdzali onl, że przywódcy 
chińscy podważają podstawowe zasady 
ruchu i jego płodne idee: kierowniczą rolę 
klasy robotniczej, możliwość pokojowege 
przejścia do socjalizmu w określonych wa» 
runkoch, możliwość zapobieżenia wojnie 
| norzucenia drogą walki pokojowege 
współistnienia. Podwałają także celowość 
współpracy komunistów I socjalistów. 

Działalność przywódców KPCh przynosi 
szkody niezbędnej akcji na rzecz pomocy 
dla norodu wietnamskiego, jak stwierdził 
W. Rochet, podkreślojąc: „Obecni przy» 


wódcy KPCh, utrudniając pomoc obozu 
socjalistycznego dla Wietnamu i zaostrza» 
jąc antyradziecki kurs swej polityki, pono- 
szą ciężką odpowiedzialność przed naro- 
dami". 

Tow. J. Duclos w swym wystąpieniu 
postawił pytonie: „jak można zrozumieć i 
usprowiedliwić odmowę przywódców chiń- 
skich na propozycję KPZR i PZPR co do 
wzięcia udziału we wspólnym posiedzeniu 
krajów socjalistycznych w celu skoordyno- 
wonia pomocy dla narodu wietnamskie- 
go?" „Czyniąc tak — stwierdza mówca = 
zachęcają oni agresorów amerykańskich 
do wzmagania ataków”, 


Na zjeżdzie stwierdzono, że przywódcy 
chińscy nie wahają się wykorzystywać dla 
rozbijania ruchu robotniczego w tym celu 
grupek renegotów i awanturników. Tow. 
W. Rochet z całą siłą podkreślił, że FPK 
będzie walczyć z tym w sposób zdecydo- 
wany. Członek. BP i sekretarz KC, tow. 
G. Morchais, poinformował zjazd, że 
KC zatwierdził wykluczenie za antypartyj- 
ną działalność 79 członków partii, w tym 
56 związanych z prochińskimi kółkami. 
Podkreślił on jednocześnie że fakt, ił na 
jedną tederację (FPK liczy 96 federacji) nie 
przypada 1 wykluczony, świadczy o zdro- 

XVIII Zjazd FPK zobowiązał partię do 
działania na rzecz jedności międzynarodo» 
wego ruchu robotniczego oraz jednomyśl- 
nie wypowiedział się za celowością zwo- 
łania kolejnej narady partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 


Mówiąc na XVIII Zjeździe FPK o dzia- 
łalności i walce Francuskiej Partii Komuni- 


XVIII Zjazd FPK 


stycznej, tow. Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, członek Biura Folitycznego KC PZPR, 
wyraził uczucie solidarności naszej partii, 
polskiej klasy robotniczej i mas ludowych 
naszego kraju, wynikające z więzów pro- 
letariackiego internacjonolizmu oraz przy- 
jażni łączącej przez wieki narody Pol- 
ski i Francji. „Partia wasza — mówił tow. 
logd — potrafiła wypracować polityczną 
linię działania, wyrażającą żywotne intere- 
Sy mas pracujących, zgodną z narodo- 
wymi interesami Francji". Słowa te nie 
były grzecznościową formułą, wyrażały one 
glęboką więż, jaka istnieje między naszą 
partią a Francuską Partią Komunistyczną. 
Ostatni pobyt tow. Waldeck Rocheta w 
naszym kraju oraz jego serdeczne rozmo- 
wy z tow. Władysławem Gomulką i innymi 
czlonkami kierownictwa PZPR jeszcze bar- 
dziej wzmocniły współpracę i więzy lqczą- 
ce obie partie. 

Ostatni Zjazd Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej był doniosłym wydarzeniem we 
francuskim życiu politycznym. Dając do- 
wód ścisłej zwartości szeregów  półmilio- 
nowej partii | niezłomnego przywiązania 
do sprawy jedności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego, stał się on wyrazi- 
cielem wielkiego postępu, jaki dokonał się 
w masach francuskich na rzecz jedności 
socjalistów i komunistów oraz sił demo- 
kratycznych I narodowych. 


Zbliżające się wybory powszechne wy- 
magać będą od każdego członka partii 
dużego wysiłku i walki partii o jedność 
działania calej lewicy francuskiej dla dob- 
ra wszystkich ludzi pracy. 


JÓZEF CZESAK 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 


WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PRZDZIERNIKOWEJ 


Zamieszczamy poniżej uchwalę KĆ KPZR z dnia 4 stycznia 
1967 r. o przygotowaniach do 50 ROCZNICY WIELKIEJ 
SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ. 

Red. 


7 listopada 1967 r. mija 50 lat od dnia zwycięstwa Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej. 

Naród radziecki, a wraz z nim masy pracujące wszystkich krajów uro- 
czyście obchodzić będą tę epokową datę narodzin pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego. 50-lecie Października — to triumf marksizmu- 
leninizmu, ideałów ruchu robotniczego, idej internacjonalizmu prole- 
tariackiego i przyjaźni między narodami. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zapoczątkowała „no- 
wą epokę historii świata” (Lenin), erę rozpadu kapitalizmu, otworzyła 
przed ludzkością perspektywę socjalizmu. Od pięćdziesięciu lat rozwój 
ludzkości przebiega pod znakiem triumfu idei Rewolucji Październiko- 
wej, doniosłych osiągnięć rewolucyjnych, które radykalnie zmieniły spo- 
łeczno-polityczną mapę świata. 

Pięćdziesiąta rocznica Października, to święto zwycięstw komunizmu, 
marksizmu-leninizmu, przepojonej humanistyczną afirmacją życia myśli 
W:odzimierza Iljicza Lenina, inspiratora i organizatora socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, założyciela i przywódcy partii komunistycz- 
nej i państwa radzieckiego, bojownika sprawy jedności międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego. Leninizm jest wiecznie żywym źródłem my- 
śli rewolucyjnej, rewolucyjnej działalności, rewolucyjnego męstwa; idee 
leninowskie pozyskują umysły i serca coraz to nowych pokoleń walczą- 
cych o socjalną przebudowę społeczeństwa. Imię Lenina jest nieskończe- 
nie drogie wszystkim ludziom na naszej planecie; imię Lenina stało się 
symbolem nowego świata. 

Przygotowując się do obchodów 50 rocznicy władzy radzieckiej, partia 
komunistyczna i naród radziecki stale dają dowody swej miłości do Lenina, 
który wszystkie swe siły i cały swój genialny umysł poświęcił sprawie re- 
wolucji, walce o szczęście ludzi pracy, dają wyraz niezłomnej woli wy- 
konania jego testamentu, poczytując za swój święty obowiązek strzeżenie 
i pomnażanie zdobyczy Października. 

Rewolucja Październikowa po raz pierwszy w dziejach świata położyła 
kres panowaniu obszarników i kapitalistów, zburzyła ustrój oparty na 
wyzysku. Pod hasłem „Cała władza w ręce Rad” robotnicy, pracujący 
chłopi, żołnierze i marynarze ruszyli do szturmu na stary świat i zwy- 
ciężyli. Została ustanowiona dyktatura proletariatu, powstał nowy typ 


+ 
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państwa — radzieckie państwo socjalistyczne. Rozpoczęła się epoka pano- 
wania mas pracujących. Celem budownictwa nowego świata stało się 
ekonomiczne, społeczne i*polityczne wyzwolenie mas ludowych, uwol- 
nienie ich z ucisku narodowego i klasowego, wszechstronny rozwój ludzi 
pracy. Na tym właśnie polega najgłębszy sens rewolucyjnego humanizmu 
Pażdziernika. 


Rewolucja Październikowa utorowała drogę dla rozstrzygnięcia zasad- 
niczych problemów, jakie zrodziły się w toku całej poprzedzającej Paż- 
dziernik historii świata: przyszłości społeczeństwa, charakteru postępu 
społecznego, wojny i pokoju, losów cywilizacji światowej. 


Zwycięstwo Października potwierdziło słuszność leninowskiej teorii re- 
wolucji socjalistycznej. Wytrzymały próbę czasu marksistowsko-leninow- 
skie tezy: i 

o tym, że nieuchronny jest krach kapitalizmu i zwycięstwo socjalizmu; 

o awangardowej roli, jaką edgrywa w rewolucji i budowie nowego spo- 
łeczeństwa klasa robotnicza pod przewodem partii komunistycznej; 

o dyktaturze proletariatu i jej roli w walce o zwycięstwo socjalizmu; 

o radach jako formie dyktatury proletariatu i organach PrawaziwesĆ 
ludowładztwa, demokracji socjalistycznej; 

o sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem oraz innymi warstwami pra- 
cującymi pod przewodem klasy robotniczej jako decydującej sile w walce 
„o. wyzwolenie społeczne; 

o uprzżemysłowieniu kraju i socjalistycznym przeobrażeniu rolnictwa; 

o drogach rozwiązania kwestii narodowej; 

o podniesieniu stopy życiowej mas pracujących i przeprowadzeniu re- 
wolucji kulturalnej. 


Świętując 50 rocznicę Października, naród radziecki podsumowuje wy- 
niki 50 lat walki i zwycięstw. W okresie tym przebył on drogę od ustroju 
obszarniczo-kapitalistycznego -— do radykalnych przeobrażeń społecz- 
nych, do społeczeństwa, które nie zna wyzysku; od ustroju, który wyzuł 
masy pracujące z wszelkich praw politycznych — do socjalistycznej de- 
mokracji; od ustroju, który uciskał mniejszości narodowe — do wolności 
i równości, przyjaźni i braterstwa; od zacofania w dziedzinie techniki 
i ekonomiki — do nowoczesnego przemysłu i zmechanizowanego uspół- 
dzielczonego rolnictwa; od analfabetyzmu — do rozkwitu oświaty, nauki. 
i kultury na skalę nie znaną w dziejach. 

W dniach Października, w łatach wojny domowej i obcej interwencji 
szczególny wyraz znalazł bojowy duch rewolucyjny oraz bohaterstwo kla- 
sy robotniczej i pracującego chłopstwa. Republika Radziecka, niby wyspa, 
otoczona była oceanem wrogich sił. Wrogowie przepowiadali jej nie- 
uchronny i szybki upadek. Robili wszystko, co w ich mocy, by zdławić 
i zlikwidować młodą Republikę Radziecką. Trzeba było ogromnych wy- 
siłków, by rozerwać ogniowy krąg białcegwardzistów i interwentów, prze- 
zwyciężyć blokadę ekonomiczną, głód i chaos gospodarczy. Pod kierow- 
nictwem partii komunistycznej robotnicy i chłopi, Armia Czerwona obro- 
nili zdobycze rewolucji, rozgromili wrogów. Kraj przystąpił do budow- 
nictwa gospodarczego. 


W 50 rocznicę Rewolucji Październikowej 


_ Masowy heroizm ludzi pracy w latach odbudowy gospodarki narodowej 
i pierwszych pięciolatek — to jedna z niezapomnianych kart w historii na- 
szego społeczeństwa. Ludzie radzieccy nie szczędzili sił ani środków, do- 
browolnie wyrzekali się wielu rzeczy, wytrwale pracowali, dając przykład 
męstwa w imię przezwyciężenia zacofania kraju i przekształcenia go 
w potężne mocarstwo socjalistyczne. 


- Wiekopomną sławą okrył się naród radziecki w latach Wielkiej Wojny 
Narodowej przeciwko faszystowskim zaborcom. Ciężka i krwawa była ta 
wojna, wymagała bezmiernych ofiar. Ale radziecki ustrój Społeczny 
i państwowy, stworzony przez Rewolucję Październikową, zwycięsko wy- 
trzymał ogniową próbę. Rozgromienie najbardziej zażartych sił imperia- 
listycznej reakcji, najgorszego wroga postępu i cywilizacji — hitlerow- 
skiego faszyzmu — było dowodem niewzruszonej potęgi socjalistycznego 
państwa. Zwycięstwo, jakie Związek Radziecki odniósł w Wielkiej Woj- 
nie Narodowej, stworzyło warunki sprzyja jące rozwojowi soc jalistycznych 
rewolucji w szeregu krajów Europy i Azji, pótężnemu wzniesieniu się fali 
ruchu narodowowyzwoleńczego. 


_ Ustrój socjalistyczny dobitnie zademowit WA swą siłę również w okre- 

sie powojennym. W maksymalnie krótkim czasie z ruin i zgliszcz podźwig- 
nięto miasta i wsie. Całkowicie odbudowano zburzoną przez wojnę gospo- 
darkę, osiągnięto nowe sukcesy w rozwoju ekonomiki, nauki i kultury. 
Kraj wkroczył w okres budowy komunizmu na szerokim froncie. 

Wykonując gigantyczne zadania, jakie historia postawiła przed na- 
szym krajem, naród radziecki dał dowody ofiarności, rewolucyjnego zor- 
ganizowania, hartu, świadomej dyscypliny i konsekwencji. 

Po wsze czasy święta będzie dla naszego narodu pamięć rewolucyjnych 
bojowników, bolszewików-leninowców, którzy zginęli w carskich kazama- 
tach i na zesłaniu, pamięć ludowych bohaterów rewolucji socjalistycznej 
1 wojny domowej. Ziemię naszą obficie zbroczyła krew milionów najlep- 
szych synów i córek narodu, którzy zginęli z rąk białogwardzistów, inter- 
wentów, faszystowskich zaborców. Nie zgaśnie sława synów i cór narodu, 
którzy obronili wolność i niezawisłość naszej ojczyzny. Wiecznie żyć bę- 
dą w pamięci narodu bohaterscy budowniczowie pierwszych pięciolatek, 
nowych fabryk, kołchozów i sowchozów. Zawsze żywe będą dzieła tych, 
którzy pracą rąk własnych pomnożyli materialne i duchowe bogactwo 
społeczeństwa radzieekiego. 

Wspaniałą drogę przebył nasz naród i wielkich dokonał czynów. Będą 
one wiekopomnym przykładem dla przyszłych pokoleń, dla wszystkich, 
którzy wybrali drogę wolności. 

Od pięćdziesięciu lat zwycięsko powiewa nad naszą ziemią czerwony 
sztandar socjalizmu. Od pięćdziesięciu lat naród radziecki wciela w życie 
„idee Marksa, Engelsa, Lenina. Wielu rzeczy dokonał, wiele osiągnął. Cał- 
kowite i ostateczne zwycięstwo socjałizmu w ZSRR i przejście do budowy 
komunizmu — to najważniejszy rezultat rewolucyjnych przeobrażeń 
w naszym kraju. 

50 lat Października — to zbudowanie wielkiego przemysłu socjalistycz- 
nego o trwałym tempie rozwoju, wyposażonego w najnowocześniejszą 
technikę, zdolnego rozwiązać najtrudniejsze problemy naukowe i tech- 
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W 50 rocznicę Rewolucji Październikowej 
niczne, wykonywać najbardziej skomplikowane zadania gospodarki naro- 
dowej. Przekształcenie Związku Radzieckiego w potężne państwo prze- 
mysłowe — to największe zwycięstwo kłasy robotniczej, całego narodu. 
Klasa robotnicza jak źrenicy oka chroni i rozwija chlubne tradycje pierw- 
szych pięciolatek. 

50 lat Pażdziernika — to wcielenie w życie leninowskiego planu uspół- 
dzielczenia wsi, stworzenia wielkiej, socjalistycznej produkcji rolnej. Dzię- 
ki zwycięstwu ustroju kołchozowego dokonał się przewrót społeczny 
w życiu wsi. Podniosła się stopa życiowa kołchoźników, nieporównywalnie 
podniósł się poziom polityczny i kulturalny ludzi pracy wsi. Nasi wspa- 
niali kołchoźnicy, pracownicy sowchozów z niestrudzoną energią pracują, 
by zapewnić dalsze podniesienie poziomu rolnictwa, pomnożyć bogactwo 
swej ojczyzny. 

50 lat Pażdziernika — to wzrost stopy życiowej narodu. Prawo do pracy 
i wypoczynku, do bezpłatnej nauki, ochrona zdrowia i zabezpieczenie 
emerytalne stały się dla ludzi radzieckich sprawą naturalną i powszed- 
nią. Socjalizm dał człowiekowi radzieckiemu pewność jutra; nie nęka go 
strach przed bezrobociem, samowolą i nędzą. Troska o człowieka i jego 
dobro jest w społeczeństwie socjalistycznym najwyższym celem partii 
i państwa. 

50 lat Października — to dokonanie rewolucji kulturalnej. Socjalizm za- 
pewnił ludziom radzieckim oświatę i wykształcenie, niesłychanie roz- 
winął i wzbogacił życie duchowe społeczeństwa. Radzieccy naukowcy 
z honorem służą swemu narodowi. Nauka radziecka osiągnęła wspaniałe 
sukcesy we wszystkich dziedzinach współczesnego postępu naukowego 
i technicznego. Jej zasługi w podboju kosmosu są szczególnie wielkie. 
Socjalistyczna kultura, literatura i sztuka, które wchłonęły najlepsze tra- 
dycje przeszłości, stały się organiczną częścią ogólnoproletariackiej spra- 
wy, aktywnie pomagają wychować wszechstronnie rozwiniętego człowie- 
ka społeczeństwa komunistycznego. 


50 lat Października — to coraz większa społeczna, polityczna i idcowa 
jedność narodu. Na gruncie wspólnoty zasadniczych interesów mas pra- 
cujących utrwalił się sojusz klasy robotniczej i chłopstwa, który zrodził 
się i okrzepł we wspólnej walce o zbudowanie socjalizmu i komunizmu. 

Wynikiem 50 lat Października jest ugruntowanie się niewzruszonego 
socjalistycznego braterstwa wszystkich narodów naszej ojczyzny. Wolne 
i równouprawnione narody: rosyjski, ukraiński, białoruski, uzbecki, ka- 
zachski, gruziński, azerbejdżanski, litewski, mołdawski, łotewski, kirgiski, 
tadżycki, ormiański, turkmeński, estoński, wszyskie narody i grupy na- 
rodowościowe zespoliły się w niewzruszony Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, wspólnym wysiłkiem zbudowały socjalizm, wkroczy- 
ły na drogę rozkwitu i osiągnęły ogromne sukcesy w rozwoju ekonomiki 
i kultury. Zespoleni w braterskiej jednolitej rodzinie narodów ZSRR 
obroniliśmy zdobycze Października i osiągnęliśmy imponujące rezultaty 
na drodze, którą wybraliśmy, 


Doświadczenie rozwoju ZSRR — związkowego socjalistycznego pań- 
stwa wielonarodowego — ukazuje istotę i znaczenie socjalizmu dla roz- 
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wiązania odwiecznej kwestii narodowej, jest triumfem idei internacjona- 
lizmu proletariackiego w praktyce. 


50 lat Października — to narodzenie się człowieka nowego Świata, nowej 
moralności. Z chwilą zwycięstwa Października rozwinęła się zdecydowana 
walka z moralnością i przesądami świata, opartego na prywatnej własno- 
ści, z jego indywidualizmem, egoizmem, chciwością. Lata budowy socja- 
lizmu w zasadniczy sposób zmieniły charakter stosunków między ludź- 
mi w naszym kraju. Zawiodły rachuby burżuazyjnych ideologów, którzy 
liczyli, że socjalizm nie przezwycięży sił inercji i indywidualistycznych 
obyczajów starego społeczeństwa. W latach władzy radzieckiej wyrosły 
pokolenia ludzi o wysokim poziomie świadomości politycznej, o nowym 
stosunku do pracy, wychowane w duchu kolektywizmu i koleżeństwa, 
patriotyzmu radzieckiego i proletariackiego internacjonalizmu. Wyrósł 
i zahartował się nowy typ człowieka — rewolucjonisty, bojownika naszej 
wielkiej sprawy. 

W kraju naszym zrodziła się i ugruntowała demokracja socjalizmu, naj- 
szersza, najbardziej reprezentatywna i najsprawiedliwsza. Zrodzona z re- 
wolucji władza rad — władza ludu i dla ludu — otwarła szerokie możli- 
wości udziału mas pracujących w kierowaniu sprawami państwowymi, 
produkcyjnymi i społecznymi. Społeczeństwo socjalistyczne podnosi na 
wyższy poziom godność osobistą i cześć ludzką, wskazuje ludziom naj- 
szlachetniejsze cele i stwarza wszelkie warunki do twórczej inicjatywy 
mas w imię budowy komunizmu. 


W życiu społeczeństwa coraz większą rolę odgrywają radzieckie związ- 
ki zawodowe jako szkoła komunizmu, szkoła wciągania milionowych rzesz 
ludzi pracy do komunistycznego budownictwa. 


Na coraz większą skalę rozwija się działalność czynnego pomocnika par- 


tii, przywodcy i organizatora młodzieży radzieckiej — leninowskiego 
Komsomolu. Ustrój radziecki stał się wspaniałą szkołą męstwa i hartu 
młodzieży. 


Ogromnie rozwinęły się spółdzielcze, naukowo-techniczne, sportowe 
1 inne społeczne organizacje mas pracujących. 

Socjalizm zapewnił polityczne i ekonomiczne równouprawnienie kobiet. 
Dzięki Rewolucji Październikowej kobieta zaczęła brać czynny udział 
w nowym życiu. I w czasie wojny, i w latach budowy socjalizmu i komu- 
nizmu wspaniałe kobiety radzieckie dawały i dają dowody wielkiej od- 
wagi, przykład ofiarności i wytrwałej pracy. Wszędzie — w przemyśle 
i rolnictwie, w dziedzinie oświaty i ochrony zdrowia, nauki i kultury, 
wychowania dorastającego pokolenia, kierowania państwem — kobiety 
są w pierwszych szeregach budowniczych komunizmu. 

Bilans osiągnięć Rewolucji Październikowej oraz nauki płynące z histo- 
rii stanowią niezbity dowód przewagi socjalizmu nad kapitalizmem. Roz- 
wój radzieckiego społeczeństwa socjalistycznego, rezultaty, jakie osiąg- 
nęło, wykazały w praktyce, że socjalizm — to ustrój społeczny, który gwa- 
rantuje planowy i efektywny rozwój produkcji społecznej, wzrost dobro- 
bytu narodu i poziomu kultury, demokrację i prawdziwą wolność dla 
mas pracujących. 
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Doświadczenie budowy socjalizmu wykazało, jak skomplikowaną i twór- 
czą rzeczą jest rewolucyjna przebudowa społeczeństwa, jakie nowe pro- 
blemy i zadania, jakie zakręty historyczne napotyka ona na swej drodze. 

Społeczeństwo radzieckie rodziło się, rosło i hartowało w surowych bit- 
wach klasowych. Wykonując niezwykle trudne zadanie wcielenia w ży- 
cie ideałów socjalizmu naukowego, naród nasz pod przewodem partii le- 
ninowskiej szedł nową, przez nikogo nie utorowaną drogą. W walce 
o właczę radziecką, o zwycięstwo socjalizmu klasa robotnicza, ogół ludzi 
pracy musiały pokonywać wiele barier i przeszkód, wziąć na swe barki 
brzemię niezmierzonych trudności. 

Rewolucja proletariacka zwyciężyła początkowo w jednym kraju — 
w kraju o zacofanej ekonomice, która w dodatku silnie ucierpiała wskutek 
wojny imperialistycznej i obcej interwencji. Ludzie radzieccy budowali 
socjalizm w warunkach określonych wrogim otoczeniem imperialistycz- 
nym i stałą grożbą interwencji zbrojnej. Na kraj nasz spadły straszliwe 
ciosy — działania wojenne przyniosły niepowetowane straty w ludziach, 
wyrządziły ogromne szkody materialne. 

W ciągu pięćdziesięciu lat partia i naród poznały zarówno radość wiel- 
kich zwycięstw, jak i gorycz strat, chwilowych niepowodzeń i błędów. 
Ze wszystkich prób partia nasza wychodzila jeszcze bardziej zahartowa- 
na, jeszcze silniejsza, przepojona niezachwianym optymizmem rewolu- 
cyjnym i wiarą w zwycięstwo wielkiej sprawy komunizmu. 

Jeszcze i dziś trapi nas niemało nie rozwiązanych problemów. Partia 
trzeżwo ocenia rzeczywisty stan rzeczy, zdaje sobie sprawę, jakie kwestie 
dojrzały do rozwiązania, i podejmuje kroki, by je rozstrzygnąć. 

Wielkość i siła socjalizmu jako idei i systemu stosunków społecznych 
znalazły szczególny wyraz w tym, że mimo wszystkich trudności pierw- 
szy kraj socjalizmu zdołał dokonać tego, co wielu naszym współczesnym 
wydawało się niemożliwe i nieosiągalne. 

Kraj nasz osiągnął poziom rozwoju, który pozwala jeszcze pomyślniej 
wykonywać żadania rozwoju ekonomicznego i podnoszenia stopy życiowej 
narodu. Socjalizm — to stale rozwijające się społeczeństwo, które w swym : 
nieustannym postępie ujawnia wciąż nowe rezerwy i możliwości. Te mo- 
żliwości, ta przewaga socjalizmu nie urzeczywistniają się samoistnie, auto- 
matycznie, lecz są wynikiem świadomego działania milionów ludzi. 

Wielka rola przypadła radzieckiej klasie robotniczej jako twórcy nowe- 
go społeczeństwa. Jej misja historyczna znalazła wyraz w dokonaniu khe- 
wolucji Październikowej i budowie socjalizmu. Klasa robotnicza — to. 
przodująca i kierownicza siła społeczeństwa radzieckiego na jego drodze 
do komunizmu. 

Epokowe zwycięstwa Związku Radzieckiego w całej pełni potwierdziły 
teorię marksizmu-leninizmu o historycznej roli klasy robotniczej, dowiod- 
ły, że słuszna jest droga, którą przez wszystkie te lata, począwszy od Paż- 
dziernika, kroczy nasz naród pod przewodem KPZR, pod sztandarem idci 
marksizmu-leninizmu. Partia komunistyczna wysoko dzierży okryty 
chwałą sztandar Lenina. 

W najtrudniejszym okresie — i w latach walki o władzę radziecką, 
i w dni, kiedy masy pracujące przeżywały utratę Lenina, i w okresie 
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ciężkich prób Wielkiej Wojny Narodowej — najlepsi synowie i córy na- 
szego narodu wstępowali do partii leninowskiej, by w jej szeregach wal- 
czyć o zwycięstwo sprawy robotniczej. Zawsze i wszędzie komuniści bez 
wahania stawali na najcięższych odcinkach walki i budowy. W toku wal- 
ki rewolucyjnej i przeobrażeń socjalistycznych partia wychowała liczne 
kadry pracowników wszystkich gałęzi gospodarki i kultury. Partia ko- 
munistyczna, krew z krwi klasy robotniczej, narodu ofiarnej pracy, na- 
rodu-twórcy, wie, że zawsze ma zapewnione jego jednomyślne poparcie; 
partia wysoko ceni sobie zaufanie, jakim darzą ją masy pracujące, i nie 
ma innych interesów, poza interesami narodu. 

Pięćdziesiątą rocznicę Października partia wita uzbrojona w przebogate 
doświadczenie kierowania budownictwem komunistycznym, wewnętrzną 
i zagraniczną polityką kraju. Partia obroniła swą linię generalną w nie- 
przejednanej walce przeciwko trockistom, drobnomieszczańskim awantur- 
nikom, prawicowym oportunistom, przeciwko odchyleniu nacjonalistycz- 
nemu oraz innym antyleninowskim nurtom i grupom. 

Niezłomnie i konsekwentnie kierując się zasadami marksizmu-leniniz- 
mu, stale rozwijając i wzbogacając teoretyczną spuściznę Marksa-Engel- 
sa-Lenina, KPZR nieugięcie prowadzi naród radziecki drogą budowy ko- 
munizmu, z honorem pełni swą funkcję organizatora i przywódcy poli- 
tycznego narodu radzieckiego. 

Doświadczenie KPZR jako partii Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji, 
jako kierowniczej siły społeczeństwa socjalistycznego zbudowanego 
w kraju, w którym dawniej panowały najróżniejsze układy społeczno- 
polityczne — od patriarchalno-rodowego do kapitalistycznego — ma 
ogromne znaczenie międzynarodowe. 

Partie komunistyczne i robotnicze oraz narody bratnich krajów wnikli- 
wie studiują i szeroko wykorzystują w tworzeniu nowego życia doświad- 
czenie budowy socjalizmu i komunizmu w Związku Radzieckim. Również 
w naszym kraju wykorzystuje się szeroko cenne doświadczenia bratnich 
partii w budowie socjalizmu. Poparcie i pomoc wzajemna, wymiana do- 
świadczeń stały się potężnym czynnikiem naszego pomyślnego marszu 
drogą postępu. 

W zsiągu 50 lat Października nastąpiły radykalne zmiany w polityce świa- 
towej. W pierwszym swym dekrecie — w Dekrecie o pokoju — rewolucja 
nasza z całą stanowczością potępiła politykę grabieży i przemocy na are- 
nie międzynarodowej. Właśnie po Październiku w polityce światowej za- 
rysowały się dwa przeciwstawne kierunki, dwie linie: linia pokoju i wol- 
ności narodów, której ucieleśnieniem jest socjalizm, oraz linia wojny 
i ujarzmiania narodów, reprezentowana przez imperializm. 

Państwo radzieckie proklamowało i realizuje w praktyce nowe zasady 
stosunków między narodami i państwami, zasady równości, suwerenno- 
ści, nieingerencji w wewnętrzne sprawy. Związek Radziecki, od chwili 
ogłoszenia leninowskiego Dekretu o pokoju, prowadzi politykę zagranicz- 
ną odpowiadającą żywotnym interesom narodów. Jest to polityka za- 
pewniania pomyślnych warunków budowy socjalizmu i komunizmu, za- 
cieśnienia jedności i zwartości krajów socjalistycznych, popierania ze 
wszech miar walki narodów o wyzwolenie narodowe i społeczne, współ- 
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pracy z młodymi, rozwijającymi się krajami, konsekwentnego przestrze- 
gania zasad pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych, walki o ocalenie ludzkości przed nową wojną światową. . 

Pięćdziesiątą rocznicę Października naród radziecki świętuje w warun- 
kach, w których ugruntowuje się międzynarodowa pozycja naszego kraju. 
Związek Radziecki wnosi wielki wkład do sprawy obrony pokoju po- 
wszechnego i bezpieczeństwa narodów, do sprawy walki mas pracujących 
o wolność, pokój i postęp społeczny. 

W ciągu 50 lat kraj Rewolucji Październikowej kroczy na czele postępu 
światowego. Osiągnąwszy poziom wysoko rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, naród nasz niezmiernie rozszerzył swe możliwości wy- 
wierania wpływu na przyspieszenie procesu przeobrażeń społecznych na 
całym świecie. Budowa socjalizmu i komunizmu w ZSRR — to najważ- 
niejsza część składowa światowego procesu rewolucyjnego. Socjalizm 
wpływa obecnie na rozwój świata przede wszystkim pozytywną siłą swe- 
go przykładu. Potęga naszego państwa, jego przykład i jego autorytet, 
jego aktywność na arenie międzynarodowej, oddane w służbę ideałom 
socjalizmu, nabierają coraz większego znaczenia dla rozwiązania proble- 
mów światowych w interesie mas pracujących wszystkich krajów. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa ma ogromne znacze- 
nie międzynarodowe. Przyspieszyła ona tok wydarzeń historycznych na 
świecie; Idee marksizmu-leninizmu, idee Października ogarnęły całą zie- 
mię, porwały narody do walki przeciwko ciemięzcom, o wolność i nie- 
zawisłość. Zdobycze Rewolucji Październikowej stały się potężną bazą 
przeobrażeń rewolucyjnych we wszystkich częściach świata. 

Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w wielu krajach Europy i Azji 
oraz na kontynencie amerykańskim, na Kubie, powstanie światowego 
systemu socjalizmu — to kontynuacja rewolucyjnej odnowy świata, za- 
początkowanej przez Październik. 

Rewolucja Październikowa ujawniła epokową rolę klasy robotniczej ja- 
ko chorążego i głównego bojownika sprawy socjalizmu, jako przodującej 
i najbardziej bojowej siły klasowej naszej doby. Stała się ona potężnym: 
bodźcem rewolucyjnego ruchu międzynarodowej klasy robotniczej, spra- 
wiła, że stał się on centralną siłą współczesnej epoki. 

Rewolucja Październikowa stała się punktem przełomowym w rozwoju 
ruchu narodowowyzwoleńczego. Udowodniła ona, że istnieje realna możli- 
wość całkowitego wyzwolenia narodów, zapoczątkowała kryzys systemu 
kolonialnego i otworzyła realną perspektywę rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych. Fakt, że rozpadł się system kolonialny, że wiele ujarzmionych 
dawniej narodów zaczęło brać udział w życiu międzynarodowym jako 
aktywna i samodzielna siła, że dążą one do postępu społecznego — wszyst- 
ko to wiąże się nierozerwalnie z Rewolucją Październikową, z sukcesa- 
mi socjalizmu, z klasową i antyimperialistyczną walką narodów świata. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa: 

połączyła w jeden nurt walkę proletariatu oraz innych sił rewolucyj- 
nych o socjalizm z walką narodów uciskanych przeciwko narodowo-kolo- 
nialnemu jarzmu. Wykazała ona, że w imię zwycięstwa nad imperializ- 
mem, w imię triumfu wolności narodowej i społecznej niezbędny jest 
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sojusz ruchu robotniczego z walką wyzwoleńczą narodów, że jest on 
źródłem siły życiowej tego nurtu; 


wywarła ogromny rewolucjonizujący wpływ na narody całego świata, 
wzmocniła wolę walki proletariatu wszystkich krajów, zbudziła narody 
uciskane, porwała do aktywnego życia politycznego szerokie warstwy 
społeczne; | 


w ogromnej mierze przyczyniła się do lepszego zorganizowania klasy ro- 
botniczej i mas pracujących na całym świecie, co znalazło wyrgz we wzroś- 
cie partii komunistycznych, w szybkim rozwoju związków zawodowych, 
organizacji kobiecych i młodzieżowych, wszystkich postępowych sił spo- 
łecznych. | 

Rewolucja Październikowa jest kolebką współczesnego ruchu komuni- 
stycznego na całym Świecie, który w naszych czasach stał się wpływową 
siłą polityczną w walce o rewolucyjne przeobrażenie świata na zasadach 
socjalistycznych. Ruch komunistyczny dał dowody, że potrafi niezłomnie 
i konsekwentnie bronić interesów mas pracujących. Linię strategiczną 
współczesnego ruchu komunistycznego określają Deklaracja i Oświadcze- 
nie moskiewskich narad przedstawicieli partii komunistycznych i robotni- 
czych. Nieodłączną cechą partii marksistowsko-leninowskich jest wier- 
ność zasadom zawartym w Deklaracji i Oświadczeniu. 

Dzieje pięćdziesięciu lat dostarczyły niezbitych dowodów słuszności 
i żywotności marksizmu-leninizmu, dowiodły, że reformizm i socjaldemo- 
kracja są bezsilne. Doświadczenie dowodzi, że sukcesy osiągają te partie 
komunistyczne, które niezłomnie kierują się marksizmem-leninizmem, 
że każda próba rewidowania marksizmu-leninizmu i zastąpienia go 
pseudorewolucyjną frazeologią i dogmatami nieuchronnie ponosi fiasko. 

Między socjalizmem a kapitalizmem, między siłami postępu a siłami 
imperialistycznej reakcji toczy się nieprzejednana walka. W swych pró- 
bach odwrócenia biegu dziejów, powstrzymania potężnego potoku rewolu- 
cyjnego ruchu wyzwoleńczego imperializm nie cofa się przed żadnymi 
zbrodniami. Imperializm amerykański, podejmując się funkcji żandarma 
światowego, wzmaga prowokacje w różnych częściach świata. Imperia- 
liści USA rozpętali zbójecką wojnę przeciwko narodowi wietnamskiemu, 
usiłują zdławić wolność i niepodległość narodów, ustanowić własne pano- 
wanie. 

Konieczne jest więc zacieśnienie jedności wszystkich rewolucyjnych 
i postępowych sił, by dać zdecydowaną odprawę agresorom, walczyć 
przeciwko imperializmowi. 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie przekonało nas niezbicie, że nie do 
obalenia jest marksistowsko-leninowska teza głosząca, iż narodowe i mię- 
dzynarodowe zadania rewolucji wiążą się ze sobą nierozerwalnie. Wierność 
proletariackiemu internacjonalizmowi stanowi rękojmię pomyślnego po- 
suwania naprzód sprawy rewolucji zarówno w poszczególnych krajach, jak 
i w skali międzynarodowej. Związek Radziecki znajduje się na pierwszej 
linii frontu walki przeciwko imperializmowi. Spełniając swój święty in- 
ternacjonalistyczny obowiązek KPZR nie szczędzi wysiłków, by wzmóc 
zwartość i potegę systemu socjalistycznego, zwartość międzynarodowego 
ruchu komunistvcznego i robotniczego na gruncie zasad marksizmu-le- 
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ninizmu, proletariackiego internacjonalizmu; popiera rewolucyjną walkę 
proletariatu przeciwko kapitalistycznemu niewolnictwu, popiera narody 
walczące przeciwko uciskowi kolonialnemu i neokolonializmowi, nieugię- 
cie prowadzi politykę umacniania sojuszu z siłami wyzwolenia narodo- 
wego. | | 

Od pierwszych dni swego istnienia Kraj Rad utrzymuje internacjonali- 
styczny sojusz z proletariatem, z masami pracującymi całego świata. So- 
jusz ten jest potężnym źródłem siły zarówno dla pierwszego kraju socja- 
lizmu, jak i dla całego międzynarodowego ruchu rewolucyjnego. 

Komuniści radzieccy, cały naród radziecki wysoko cenią internacjona- 
listyczne poparcie, jakiego udzielają im ich bracia z zagranicy. Ludzie 
radzieccy nigdy nie zapomną o tych wielotysięcznych rzeszach internacjo- 
nalistów, którzy z bronią w ręku bronili pierwszej ojczyzny mas pracują- 
cych. Symbolem internacjonalistycznej jedności stał się potężny ruch pod 
hasłem „Ręce przecz od Rosji Radzieckiej!'. Naród radziecki na zawsze 
zachowa we wdzięcznej pamięci braterską solidarność, jaką okazywano 
mu w latach budowy socjalizmu w ZSRR, w latach wielkiej wojny naro- 
dowej i antyfaszystowskiego ruchu oporu, który był jednym z frontów 
tej wojny. j 

Wzrost międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, sympatii i poparcia, 
jakie klasa robotnicza i masy pracujące całego świata okazują Krajowi 
Rad, uskrzydlają nasz naród w walce o zwycięstwo komunizmu. Nasza 
partia i nasz naród mają silnie rozwinięte poczucie internacjonalistycznej 
solidarności i przyjaźni z naszymi braćmi klasowymi, towarzyszami 
wspólnej walki o pokój, demokrację i socjalizm. 

Historyczne doświadczenie Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
oraz światowego ruchu rewolucyjnego stanowi niezbity dowód, że zaspo- 
kojenie żywotnych interesów mas pracujących oraz wszechstronny postęp 
społeczny możliwe są tylko na drogach wiodących do socjalizmu, że klasa 
robotnicza w sojuszu z najszerszymi masami ludowymi stanowi główną 
siłę napędową historii współczesnej, że jedyną naukową, naprawdę rewo- 
lucyjną ideologią międzynarodowej klasy robotniczej, socjalizmu świato- 
wego jest marksizm-leninizm, że socjalizm niesie wszystkim uciskanym 
narodom i ludom wyzwolenie społeczne i narodowe, równouprawnienie 
i rozkwit. 

Partia komunistyczna i naród radziecki przygotowują się do obchodów 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej z poczu- 
ciem uzasadnionej dumy z tego, co osiągnęły, ze świadomością, że otwie- 
rają się przed nimi świetlane perspektywy. 

Kamieniem milowym na drodze, jaką kroczy nasz kraj do komunizmu, 
był XXII Zjazd KPZR. Na podstawie głębokiej analizy naukowej zjazd 
partii określił główne zadania obecnego etapu budownictwa komunizmu. 
Partia opracowała i wciela obecnie w życie doniosłe posunięcia zmierza- 
jące do ugruntowania i rozwinięcia leninowskich norm życia partyjnego 
i państwowego, udoskonalenia zasad kolegialności w pracy, rozwinięcia 
demokracji wewnątrzpartyjnej, wytworzenia atmosfery krytyki i samo- 
krytyki, usprawnienia metod zarządzania gospodarką narodową, 
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Nakreślone przez XXIII Zjazd partii zadania i plany na najbliższe lata 
wyzwalają nowe siły, budzą nową energię w ludziach radzieckich. 


Świętowanie rocznicy Rewolucji Październikowej stało się tradycją lu- 
dzi radzieckich. Każdy obywatel radziecki, każda rodzina obchodzi rocz- 
nicę rewolucji jak najradośniejsze, największe i najdonioślejsze święto. 
Ale 50 rocznica Października stanowi święto szczególne. Obchodząc ten 
jubileusz partia nasza i naród radziecki dokonają bilansu drogi, którą 
przebyły w całej epoce historycznej. Analizując przeszłość, zdajemy sobie 
sprawę, że stają przed nami nowe zadania budownictwa komunistycznego. 
Pomyślne ich wykonanie zapewni nowe zwycięstwa teorii Marksa, 
Engelsa, Lenina, partii komunistycznej, narodowi radzieckiemu. 


Komitet Centralny KPZR postanawia: 


„ Obchodzić 50 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej jako wielkie święto mas pracujących, radosne święto wszystkich 
narodów ZSRR, triumf idei Października, idei komunizmu. 


Pomny słów Lenina, że najlepszym sposobem świętowania rocznicy 
wielkiej rewolucji, jest skoncentrowanie uwagi na nie rozstrzygniętych 
zadaniach, KC KPZR poleca organizacjom partyjnym, państwowym, 
związkowym, komsomolskim i gospodarczym, by jeszcze bardziej wzmo- 
gły walkę o wykonanie planów nakreślonych przez XXIII Zjazd partii, by 
skierowały wysiłki mas pracujących na wykonanie następujących pod- 
stawowych zadań: 

dalszego znacznego wzrostu przemysłu, zwiększenia efektywności pro- 
dukcji społecznej w drodze wszechstronnego wykorzystywania osiągnięć 
nauki i techniki, podnoszenia wydajności pracy, usprawnienia systemu 
planowania i bodźców ekonomicznych, doskonalenia stosunków społecz- 
nych; 

zapewnienia szybkiego, rytmicznego tempa rozwoju rolnictwa, znacz- 
nego zwiększenia produkcji artykułów rolnych w drodze intensyfikacji 
produkcji rolnej; 

dalszego znacznego podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu 
życia narodu, rozszerzenia budownictwa mieszkaniowego oraz kulturalno- 
bytowego w mieście i na wsi; 

dalszego doskonalenia socjalistycznej demokracji, wzrostu roli rad de- 
putowanych mas pracujących, które powinny w pełni wykorzystywać 
przysługujące im uprawnienia w realizacji zadań budownictwa gospodar- 
czego i kulturalnego budzenia aktywności mas pracujących we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego, zwiększenia odpowiedzialności orga- 
nów wykonawczych, deputowanych i pracowników etatowych przed na- 
rodem; 

ugruntowania socjalistycznych norm życia, wzbogacania rewolucyjnych 
tradycji naszego społeczeństwa, wszechstronnego komunistycznego wy- 
chowywania ludzi w duchu radzieckiego patriotyzmu, proletariackiego 
internacjonalizmu i przyjaźni między narodami. | 

Polecić KC partii komunistycznych republik związkowych, komitetont 
krajowym, obwodowym, miejskim i dzielnicowym partii oraz podstawo- 
wym organizacjom partyjnym, by szeroko rozwinęły działalność organiza- 


136 


W 50 rocznicę Rowo!ucji Październikowej 


cyjną i polityczną związaną z 50 rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej. 

Uznać za celowe, by KC partii komunistycznych republik związkowych, 
komitety obwodowe, krajowe, miejskie i dzielnicowe partii, podstawowe 
organizacje partyjne, załogi poszczególnych zakładów pracy omówiły pro- 
blemy związane z przygotowaniami do 50-lecia Października. Każdy 
obwód, dzielnica, każdy zakład pracy, kołchoz i sowchoz powinny mieć 
własne konkretne plany przygotowań do święta. 

W działalności politycznej wśród mas pracujących należy szczególnie 
wiele miejsca poświęcać epokowemu znaczeniu Października dla prze- 
obrażeń rewolucyjnych w naszym kraju, wpływowi, jaki wywarł na pro- 
cesy światowe, na zwycięstwo rewolucji socjalistycznych w innych kra- 
jach, szeroko omawiać zasadniczą przewagę socjalizmu nad kapitalizmem. 

Należy wszechstronnie oświetlać historyczną walkę KPZR o zwycięstwo 
idei naukowego komunizmu, przeciwko antymarksistowskim prądom i od- 
chyleniom, o triumf leninowskiej polityki partii. 

Przygotowania i obchody 50-lecia Października powinny się przyczynić 
do dalszego rozwoju tradycji rewolucyjnych i tradycji pracy narodu, 
wzmożenia patriotyzmu radzieckiego i internacjonalizmu proletariackiego, 
wychowania mas pracujących w duchu wysokiej moralności, oddania 
ideałom komunistycznym, poczucia obywatelskiego, nieprzejednania 
w stosunku do ideologii burżuazyjnej, gotowości stawiania ponad wszyst- 
ko interesów socjalistycznej ojczyzny i gotowości walki z bronią w ręku 
w obronie zdobyczy socjalizmu. 

Do czynnego udziału w przygotowaniach obchodów jubileuszu należy 
szerzej przyciągać starych bolszewików, uczestników Rewolucji Paź- 
dziernikowej, weteranów wojny domowej i kombatantów z okresu Wiel- 
kiej Wojny Narodowej, weteranów pracy. 

Z uznaniem należy powitać inicjatywę załóg przedsiębiorstw przemy- 
słowych, transportu i budów, ludzi pracy kołchozów i sowchozów, którzy 
dla uczczenia 50 rocznicy Pażdziernika wzywają do współzawodnictwa 
socjalistycznego o przedterminowe wykonanie zadań pięcioletniego planu 
rozwoju gospodarki narodowej. 

Zalecić KC partii komunistycznych republik związkowych, komi- 
tetom krajowym i obwodowym partii, WCRZZ, KC WLSZM, organiza- 
cjom partyjnym, radzieckim, związkowym, komsomolskim i gospodar- 
czym, by rozwijały socjalistyczne współzawodnictwo o zwiększenie efek- 
tywności produkcji społecznej, podniesienie wydajności pracy, wszech- 
stronne podnoszenie poziomu technicznego i ulepszanie jakości produkcji, 
o oszczędność i dbałość o mienie publiczne, stosowanie w przemyśle i rol- 
nictwie najnowszych osiągnięć nauki i techniki, naukowej orgazizacji pro- 
dukcji, umacnianie socjalistycznej dyscypliny pracy i stopnia jej zorga- 
nizowania. 

Należy wprowadzić jako symbol szczególnych zasług w pracy pamiąt- 
kowe sztandary KC KPZR, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rady Mi- 
nistrów ZSRR oraz WCRZZ, przyznawane dla uczczenia 50 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Jednocześnie należy 
przyznawać ogólnokrajowe premie. 
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Należy uznać za zasadę, że po podsumowaniu wyników współzawod- 
nictwa socjalistycznego dla uczczenia 50-lecia Października sztandary pa- 
miątkowe pozostaną na zawsze w posiadaniu tych załóg zakładów prze- 
mysłowych, organizacji budowlanych, kołchozów i sowchozów, które 
osiągną najlepsze wyniki w wykonaniu swych zobowiązań. 

Polecić WCRZZ, komitetom i radom związków zawodowych opracowa- 
nie i realizację posunięć mających na celu wciągnięcie organizacji związ- 
kowych do masowego udziału w przygotowaniach i obchodach 50-lecia 
władzy radzieckiej. Polecić organizacjom związkowym, by popierały 
i rozwijały inicjatywę robotników i pracowników umysłowych w podej- 
mowaniu współzawodnictwa socjalistycznego, w ruchu pracy komuni- 
stycznej, by więcej uwagi poświęcały sprawie lepszego organizowania 
pracy, sprawom bytu i wypoczynku mas pracujących. 

Polecić KC WLKZM opracowanie planu udziału komsomolców i w ogóle 
młodzieży w przygotowaniach obchodów 50-lecia Października. Organi- 
zacje komsomolskie powinny skoncentrować swą działalność na wychowy- 
waniu dorastającego pokolenia w duchu rewolucyjnych tradycji Wiel- 
kiego Października, wierności nakazom Lenina, sprawie partii komuni- 
stycznej. Należy zrobić wszystko, by rozwijać i popierać dążenie mło- 
dzieży do pomnażania materialnych i guezewych bogactw NAROCAEJ 
ojczyzny. 

Należy z uznaniem powitać inicjatywę rad terenowych oraz załóg ludzi 
pracy, którzy dla uczczenia 50-lecia władzy radzieckiej opracowali szeroki 
program w dziedzinie porządkowania i upiększania miast i wsi, zaziele- 
niania ulic i placów, zakładania skwerów i parków. 

W dniach przygotowań i obchodów z okazji 50-lecia Października cały 
naród powinien uczcić pamięć tych, którzy polegli w walce o sprawę 
„rewolucji, o ustanowienie i ugruntowanie władzy radzieckiej. Na zebra- 
niach należy złożyć hołd starym bolszewikom, aktywnym uczestnikom 
rewolucji, wojny domowej i Wielkiej Wojny Narodowej; weteranom 
pracy, bohaterom pięciolatek, aktywnym uczestnikom budowy socjalizmu. 

Redakcjom gazet „Prawda”, „Izwiestia”, „Ekonomiczeskaja Gazieta”, 
„Sielskaja Żizń”, „Sowietskaja Rosija”, „Trud”, „Komsomolskaja Praw- 
da”, redakcjom czasopism „Kommunist”, ,„Partijnaja Żizń”, „Agitator”, 
„Politiczeskoje Samoobrazowanie”, redakcjom centralnych, republikań- 
skich, krajowych, obwodowych, miejskich i dzielnicowych gazet i czaso- 
pism, Komitetowi do Spraw Radia i Telewizji przy Radzie Ministrów 
ZSRR i jego organom terenowym polecić, by wiele miejsca poświęcały 
przygotowaniom do 50-lecia Rewolucji Październikowej. Prasa, radio 
i telewizja powinny odzwierciedlać chlubną działalność rewolucyjną na- 
szej partii, osiągnięcia radzieckiego ustroju społecznego i państwowego, 
walory socjalistycznej demokracji, przyjaźń łączącą narody ZSRR, mę- 
stwo i bohaterstwo narodu, ukazywać ofiarną pracę ludzi radzieckich, 
inspirować nowe osiągnięcia w pracy. 

Należy polecić Państwowemu Komitetowi Rady Ministrów ZSRR do 
Spraw Nauki i Techniki oraz radom ministrów republik związkowych, bv 
za pomocą wystaw i w inny sposób szeroko popularyzowały osiągnięcia 
republik radzieckich. 
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Zalecić Akademii Nauk ZSRR, Instytutowi Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR, Akadtmii Nauk Społecznych przy KC KPZR, Wyższej Szkole 
Partyjnej przy KC KPZR, WCRZZ, Ministerstwu Kultury ZSRR, Komi- 
tetowi do Spraw Publikacji przy Radzie Ministów ZSRR, Komitetowi do 
Spraw Kinematografii przy Radzie Ministrów ZSRR, Ministerstwu Szkol- 
nictwa Wyższego I Średniego Zawodowego ZSRR, Państwowemu Komi- 
tetowi Rady Ministrów ZSRR do Spraw Szkolenia Zawodowego i Tech- 
nicznego, Ministerstwu Łączności ZSRR, kierownictwu Wszechzwiązko- 
wego Stowarzyszenia „Wiedza”, zarządowi Związku Pisarzy ZSRR, 
Związku Plastyków ZSRR, Związku Kompozytorów ZSRR, Związku Fil- 
mowców ZSRR, Związku Dziennikarzy ZSRR, Związku Architektów 
ZSRR, Centralnej Radzie Związku Stowarzyszeń i Organizacji Sporto- 
wych, by zajęły się przygotowaniami do obchodów 50-lecia Rewolucji 
Październikowej, mając na względzie przede wszystkim: 

opracowanie oraz publikację literatury naukowej i popularno-historycz- 
nej, społeczno-ekonomicznej, politycznej, wojskowej, literatury pięknej 
i dziecięcej, przy czym autorów powinny szukać wśród starych bolszewi- 
ków, weteranów rewolucji,,wojny domowej oraz Wielkiej Wojny Narodo- 
wej, bohaterów pracy, wybitnych uczonych i działaczy społecznych; na- 
leży zapewnić wysoki ideowy i artystyczny poziom tych wydawnictw; 

powszechne organizowanie dla mas pracujących wykładów, referatów 
i pogadanek, konferencji teoretycznych, spotkań z weteranami rewolucji, 
pracy i wojen, organizowanie wycieczek do miejsc historycznie związa- 
nych z rewolucją, wieczorów przyjaźni i solidarności międzynarodowej; 

opracowanie oraz realizację filmów i programów telewizji — naukowo- 
dokumentalnych i fabularnych — poświęconych historii rewolucji; 

ogłoszenie konkursów na najlepsze osiągnięcia naukowo-techniczne, 
prace naukowe, utwory literackie i dzieła sztuki poświęcone jubileuszowi 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej; 

przygotowanie spektakli jubileuszowych, wystaw malarstwa i twór- 
czości ludowej, urządzenie dekad literatury i sztuki, organizowanie poka- 
zów twórczości amatorskiej; 

przeprowadzenie jubileuszowych sesji i konferencji naukowych; 

zorganizowanie mascwych zawodów sportowych, marszów hisitorycz- 
nymi szlakami, Spartakiady Narodów ZSRR itd. 

Aby uwiecznić wydarzenia Rewolucji Październikowej i pamięć bojow- 
ników o władzę radziecką, zalecić KC partii komunistycznych republik 
związkowych oraz radom ministrów republik związkowych uporządko- 
wanie wszystkich pemników, obelisków, bratnich mogił i miejsc wieczne- 
go spoczynku rewolucjonistów i zapewnienie jak najszerszego udziału 
w tej pracy społeczeństwa. 


R 
Komitet Centralny KPZR wzywa robotników i robotnice Związku Ru- 
dzieckiego, by uczcili jubileusz władzy radzieckiej nowymi sukccsami 


w rozwoju socjalistycznego przemysłu, budownictwa i transportu, 
w usprawnianiu działalności produkcyjnej zakładów pracy, w podnosze- 
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niu wydajności pracy, by pomnażali tradycje pracy okrytej chwałą klasy 
robotniczej. 

KC KPZR wzywa ludzi pracy wsi, by jubileusz Października znamiono- 
wało dalsze umocnienie ekonomiki kołchozów i sowchozów, zwiększenie 
plonów wszystkich upraw rolnych, produktywności hodowli, wszystkich 
płodów rolnych. 

KC KPZR wzywa inteligencję Związku Radzieckiego, by jeszcze aktyw- 
niej walczyła o szybszy postęp nauki i techniki w naszej ojczyźnie, o dal- 
szy rozwój kultury duchowej społeczeństwa socjalistycznego. 

KC KPZR wzywa kobiety radzieckie, te niestrudzone pracownice, by 
również w przyszłości nie szczędziły energii i inicjatywy w rozwiązywa- 
niu zadań budownictwa komunistycznego, by przejawiały nieustanną 
troskę o wychowanie dorastającego pokolenia. 

KC KPZR wzywa młodzież radziecką, by była niezawodnym konty- 
nuatorem sprawy Rewolucji Październikowej, aktywnym budowniczym 
nowego świata, by zdobywała wiedzę, strzegła zdobyczy starszych poko- 
leń i je pomnażała. 

KC KPZR wzywa żołnierzy Sił Zbrojnych ZSRR, by wytrwale uczyli 
się posługiwania się techniką i sprzętem bojowym, by za swój święty obo- 
wiązek uważali ochronę i pomnażanie rewolucyjnych i bojowych tradycji 
armii i floty, bv czujnie i niezawodnie strzegli świętych granic państwa 
radzieckiego, które zrodziła Październikowa Rewolucja Socjalistyczna. 

Komitet Centralny KPZR wyraża niezłomne przekonanie, że komuniści, 
komsomolcy, wszyscy ludzie pracy swą twórczą pracą jeszcze bardziej 
pomnożą ekonomiczną i militarną potęgę kraju, z jeszcze większą energią 
będą wcielać w życie wielkie plany budownictwa komunistycznego, wy- 
tyczone przez program partii i uchwały XXIII Zjazdu KPZR, że godnie 
o. pięćdziesięciolecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
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POLITYKI PRZESTRZENNEJ 


Jedną z podstawowych cech planowej gospodarki socjalistycznej staje 
się wydłużanie horyzontu czasowego planów i przewidywań. Podobnie jak 
i w innych krajach socjalistycznych, w Polsce od chwili wprowadzenia za- 
sad gospodarki planowej aspekty przestrzenne traktowano jako składową 
część polityki ekonomicznej i planowania. Jednak polityka przestrzenna 
dotychczas w zasadzie nie wychodziła poza ramy czasowe, nakreślone 
przez kolejne plany wieloletnie i była razem z nimi zmieniana w toku 
realizacji. Jedynym stałym i kierunkowym założeniem perspektywicznej 
polityki przestrzennej było dążenie do przezwyciężenia odziedziczonych 
nierównomierności rozwoju społeczno-gospodarczego różnych części kraju. 
Zakres realizacji tego długofalowego założenia zależał jednakowoż od za- 
dań i możliwości gospodarki narodowej w poszczególnych okresach, a bie- 
żąca polityka przestrzenna, zależna od aktualnych warunków i możliwości 
gospodarki narodowej, wywierała wpływ decydujący, niekiedy ograni- 
czający, a nawet przeciwstawny założeniu kierunkowemu. 

Dalszą cechą charakterystyczną dotychczasowej polityki przestrzennej 
był nacisk kładziony w tej polityce na aspekty „produkcyjne”. Podobnie 
jak w całokształcie planowania, również w planowaniu przestrzennym na 
czoło wysuwały się zagadnienia produkcyjne. W pewnym sensie odpo- 
wiednikiem zasady prymatu produkcji oraz zasady uprzemysłowienia 
w ogólnej polityce ekonomicznej była w zakresie polityki przestrzennej 
zasada aktywizacji regionów słabo rozwiniętych przez inwestycje prze- 
mysłowe. 

Nowy, wyższy etap rozwoju gospodarki narodowej, a z drugiej strony 
bardziej kompleksowe i perspektywiczne podejście do programowania 
rozwoju gospodarczego nasuwają konieczność odmiennego potraktowania 
zasad i kierunków perspektywicznej polityki przestrzennej. Na koniecz- 
ność takiego podejścia wskazują dotychczas prowadzone prace planistycz- 
ne, naukowo-badawcze, jak również publicystyka społeczno-gospodarcza; 
łącznie są to źródła inspiracji dla tej polityki, jak również czynniki „karie- 
ry” problematyki przestrzennej, jaką obserwuje się w ostatnich latach. 
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W ramach studiów i prac planistycznych, naukowych oraz publicystyki 
tworzy się sprzyjający klimat do dyskusji nad koncepcją przyszłej polity- 
ki przestrzennej. Mówiąc o przyszłej polityce przestrzennej, mamy ńa 
myśli zarówno politykę w skali czasowej planu perspektywicznego, czyli 
do 1985 r., jak również wybiegające dalej w przyszłość przewidywania 
i hipotezy. 

Perspektywiczną politykę przestrzenną będą współokreślały realistycz- 
ne oceny i analizy oraz prognozy, graniczące z wizją przyszłości. Stwarza 
to oczywiste trudności teoretyczne i metodologiczne, które jednak muszą 
być już obecnie przezwyciężone, jeśli chcemy wypracować koncepcję per- 
spektywicznej polityki przestrzennej, która by była podstawą racjonalne- 
go działania. 

Jak wiadomo, od szeregu lat prowadzi się prace nad perspektywicznym 
planem rozwoju gospodarki narodowej, których wynikiem są kolejne wer- 
sje planu. W najbliższym czasie nastąpi intensyfikacja tych prac, do czego 
zobowiązuje powzięta ostatnio uchwała KERM o trybie opracowywania 
planów rozwoju poszczególnych działów i gałęzi gospodarki oraz poszcze- 

gólnych regionów. 

"W zakresie programowania rozwoju regionów uzyskano już stosunkowo 
duży dorobek planistyczno-teoretyczny i metodologiczny. Jego oceną zaj- 
mie się I Krajowy Przegląd Planów Regionalnych (luty 1967 r.). Dodaj- 
my, że istnieją już całościowe, zharmonizowane założenia programu roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju do 1985 r. Odpowiednikiem prze- 
strzennym tego programu ma się stać tzw. plan krajowy, czyli perspekty- 
wiczny plan zagospodarowania przestrzennego kraju. Plan krajowy musi 
wiązać się ściśle z perspektywicznym programem rozwoju gospodarki na- 
rodowej i stanowić ogniwo wiążące plany rozwoju poszczególnych regio- 
nów z planem perspektywicznym gospodarki narodowej. Występuje tutaj 
więc jakby podwójna rola planu krajowego: scalanie planów regionalnych 
w jeden plan zagospodarowania przestrzennego kraju oraz wiązanie tych 
planów z perspektywicznym >rogramem rozwoju gospodarki narodowej. 

Konsekwentna polityka przestrzenna musi opierać się na odpowiednim 
zasobie niezbędnych informacji, jak też na koncepcji przemian przestrzen- 
nych, które ma realizować. 

Jeśli chodzi o informacje planistyczną, to należy wyróżnić dwa jej ro- 
dzaje: a) informację o stanie wyjściowym gospodarki narodowej i jej 
strukturze przestrzennej eraz b) informację o przyszłym rozwoju gospo- 
darki, nie skonkretvzowanym przestrzennie. 

Charakter obu rodzajów informacji nie jest jednakowy. Informacje 
o stanie wyjściowym gospodarki i jej zagospodarowaniu mają charakter 
bczwzelędny w tym sensie, że nie mogą się zmienić (jeśli są prawdziwe). 
Informacje takie mogą być co najwyżej uściślone i ujmowane bardziej 
szczegórowo. 

Drugi rodzaj irformacji pochodzi z planu perspektywicznego rozwoju 
gospodarki narodowej, który z istoty swej ma charakter względny, tzn. 
że treść planu ulega kolejnym zmianem w procesie planowania. Ustalenia 
planu perspektywicznego gospodarki narodowej trzeba w pierwszej fazie 
opracowywania planu krajowego przyjmować za dane, z tym że następnie 
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plan krajowy może i powinien oddziaływać modyfikująco na treść planu 
perspektywicznego. 

Można się spotkać często z poglądem, że podstawowa trudność, a zara- 
zem przyczyna opóźnień w opracowywaniu planu krajowego wiąże się 
z brakiem dostatecznego zasobu informacji. Wydaje się, że pogląd ten 
opiera się na nierozróżnianiu informacji planistycznych niezbędnych dla 
bieżącej i dla perspektywicznej polityki przestrzennej. Bieżąca polityka 
przestrzenna wymaga szerszego zakresu informacji, jak też większej ich 
szczegółowości. Natomiast perspektywicznej polityce przestrzennej po- 
trzebne są informacje ogólniejsze i kierunkowe”, obejmujące elementy 
zasadnicze. | 

Uważamy, że zasób informacji, posiadanych przez instytucje planistycz- 
ne, wystarcza do podejmowania prac nad wyznaczaniem przyszłościo- 
wych kierunków polityki przestrzennej. Czynnikiem, który rzeczywiście 
utrudnia postęp w tym zakresie, jest brak ogólnej koncepcji perspekty- 
wicznej polityki przestrzennej. W ramach wieloletnich planów gospodar- 
czych opracowuje się i realizuje koncepcje bieżącej polityki przestrzennej, 
które jednak nie stanowią kolejnych etapów perspektywicznej polityki 
przestrzennej. Stworzenie takiej koncepcji wywoła oczywiście potrzebę 
gromadzenia dalszych dodatkowych informacji planistycznych. Chodzi 
nam tu jednak o podkreślenie, że w obecnym stanie rzeczy należy skon- 
centrować się przede wszystkim na wypracowaniu koncepcji polityki 
przestrzennej, a dopiero potem — zgodnie z jej wymaganiami — na wzbo: 
gacaniu informacji statystycznej. 


Ekonomiczno - społeczny charakter 
planów przestrzennych 


Zdajemy sobie wyraźnie sprawę, że opracowanie koncepcji perspekty- 
wicznej polityki przestrzennej nie jest zadaniem prostym ani łatwym. Za- 
uważmy przede wszystkim, że w dotychczasowym dorobku planistycznym 
notujemy już kilka kolejnych wersji planu perspektywicznego, natomiast 
wciąż nie dysponujemy jego odpowiednikiem przestrzennym, tzn. planem 
krajowym. , 

Jeśli treść planu krajowego ujmować nie wąsko jako problematykę za- 
inwestowania kraju w jego terytorialnym zróżricowaniu, lecz szerzej, 
uwzględniając wszystkie aspekty przestrzennego zagospodarowania kra- 
ju (czyli od środowiska geograficznego, przez rozmieszczenie ludności, roz- 
mieszczenie trwałych urządzeń, rozmieszczenie procesów wytwórczych, 
procesów podziału dochodu narodowego i w:' .szcie tery.orialne rozłoże- 
nie działalności pozagospodarczej i zróżnicowanie terytorialne warun- 
ków bytowych), wówczas widoczna staje się z'ożoność treś:1 planu krajo- 
wego. Perspektywiczny plan rozwoju gospodarczego jest '* zasadzie pla- 
nem gospodarczym, gdy tymczasem plan krajowy musi uwzględniać 
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w szerszym zakresie różnorodną problematykę pozaekonomiczną. Z tym 
właśnie wiąże się jedna z podstawowych trudności sporządzania planu 
przestrzennego zagospodarowania kraju. Właśnie różnorodność i wielo- 
płaszczyznowość zjawisk, jakimi musi się zajmować polityka przestrzen- 
na, rodzi trudności metodologiczne przy sporządzaniu planu krajowego. 

Wreszcie warto zwrócić uwagę, że współczesne skutki przestrzenne 
wzrostu ekonomicznego stają się BRZ istotne, a jednocześnie rozszerza 
się skala przekształceń. 


W warunkach określonych szybkim wzrostem gospodarczym zagadnie- 
nia prawidłowej polityki przestrzennej nabierają coraz większego zna- 
czenia. 


Istnieją pewne ogólne trudności realizacji wszelkich programów per- 
spektywicznych. Programy przestrzenne obarczone są wszakże dodatko- 
wymi swoistymi trudnościami, związanymi z ich treścią i charakterem. 

Fakt, że programy przestrzenne charakteryzują się bardzo szerokim za- 
kresem, a zwłaszcza że muszą uwzględniać różnorodne przesłanki i skutki 
pozaekonomiczne, utrudnia uzyskanie rozwiązań, które by mogły być 
aprobowane przez różne szczeble oceniające je z różnego punktu widze- 
nia. Chodzi tu przede wszystkim o zetknięcie „centralnych” i „regional- 
nych” punktów widzenia. 

Może się okazać, że plan perspektywiczny wewnętrznie zbilansowany, 
a więc plan wykonalny, nie może być zaakceptowany bez zmian — nie- 
kiedy nawet bardzo istotnych — z „regionalnego” punktu widzenia. Plan 
perspektywiczny może np. zakładać pewne rozmiary inwestycji i taką ich 
efektywność, która wymaga, powiedzmy, wysokiej koncentracji prze- 
strzennej nakładów inwestycyjnych. Z punktu widzenia „regionalnego”, 
a więc zarówno regionów, w których koncentrujemy środki inwestycyjne, 
jak i tych, które w wyniku takiego rozłożenia środków zostaną ich po- 
zbawione — rozwiązanie to można kwestionować. Plany regionalne, opie- 
rające się na jak najszerszym poznaniu możliwości, jak też warunków 
ograniczających realizację programów, mogą i powinny zawierać postu- 
laty pod adresem planu perspektywicznego. 


Plan perspektywiczny gospodarki narodowej ze względu na swoją ogól- 
ność nie ujawnia szeregu trudności i konfliktów, które mogą występować 
przy jego konkretyzacji przestrzennej. Natomiast plan krajowy zagadnień 
tych nie może pominąć. Chodzi tu przede wszystkim o terytorialne zróż- 
nicowanie działalności gospodarczej i pozagospodarczej, jak też o skutki 
tego zróżnicowania, których nie można zaakceptować, np. z punktu wi- 
dzenia tendencji do wyrównywania możliwości zatrudnienia, dochodów 
ludności, możliwości zaspokajania potrzeb kulturalnych itp. 

Dvskutując o perspektvwicznej polityce przestrzennej, chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na kilka zasadniczych aspektów jej koncepcji; nie chodzi 
nam o wvsuwanie szczegółowych, konkretnych postulatów, np. dla poli- 
tyki lokalizacji przemysłu czy rozmieszczenia ludności. Celem naszym na- 
tomiast jest zarysowanie pewnego podejścia, pewnego sposobu myślenia 
o perspektywicznej polityce przestrzennej. 
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„Egalitaryzm” a „ekonomizm” 


W rozważaniach teoretycznych, jak też w dyskusjach nad prowadzoną 
bądź proponowaną polityką przestrzenną występują zazwyczaj dwa po- 
dejścia, z reguły ujmowane jako przeciwstawne sobie. Pierwsze podejście, 
które można byłoby określić jako „„ekonomizujące”, bierze za podstawowe 
przesłanki oceny polityki przestrzennej kryteria ekonomiczne, a zwłąsz- 
cza efektywność rozwiązań planistycznych. i 

Drugie podejście, nazwijmy je umownie „,socjalno-egalitarnym”, jako 
główny -cel polityki przestrzennej wysuwa żądanie wyrównywania czy 
stwarzania podobnych warunków materialnych i kulturalnych bytu lud- 
ności we wszystkich regionach kraju. | | 


Nie można odmówić zasadności obu tym podejściom. Jednakże, gdy 
przyjmuje się tylko jeden punkt widzenia, odrzucając drugi, wówczas 
polityka przestrzenna staje w kolizji albo w stosunku do wąsko pojmowa- 
nych zasad racjonalności ekonomicznej, albo w stosunku do zasad spo- 
łecznej sprawiedliwości. Absolutyzowanie przeciwstawności obu podejść 
nie pomaga przy formułowaniu kierunków i celów polityki przestrzennej. 

Polityka przestrzenna posiada dwa aspekty: ekonomiczny i polityczno- 
społeczny w tym znaczeniu, że obejmuje on przesłanki socjalne i kultu- 
ralne. Aspekt ekonomiczny nakazuje prowadzić taką politykę przestrzen- 
ną, która sprzyja maksymalizacji efektów ekonomicznych. Aspekt poli- 
tyczno-społeczny zaś stawia polityce przestrzennej wymóg działania na 
rzecz wyrównywania albo przeciwstawiania się powstawaniu dyspro- 
porcji w warunkach socjalną-bytowych ludności. 


Z punktu widzenia aspektów ekonomicznych polityka przestrzenna 
pełni funkcje służebne w stosunku do planu rozwoju gospodarki narodo- 
wej. Postulaty polityczno-społeczne znajdują wyraz przede wszystkim 
w postulatach regionalnych, zgłaszanych pod adresem ogólnego planu roz- 
wojowego. Widzimy zatem, że polityka przestrzenna winna uwzględniać 
oba wymienione aspekty. Płynie stąd następny wniosek o konieczności 
oparcia perspektywicznej polityki przestrzennej zarówno na założeniach 
perspektywicznego planu rozwoju gospodarki narodowej, jak i na prze- 
słankach regionalno-przestrzennych. 


Plan perspektywicznego rozwoju gospodarki narodowej zawiera cały 
szereg ustaleń ogólnych, nie skonkretyzowanych przestrzennie, które jed- 
nak bezpośrednio wpływają na kształt planu zagospodarowania prze- 
strzennego kraju. Program produkcyjny i inwestycyjny zawiera w sobie 
niejako implicite pewne przesłanki polityki przestrzennej. W szczególno- 
ści zadania w zakresie rozwoju bazy surowcowej, preferowanie rozwoju 
określonych gałęzi przemysłowych przesądzają w zna_znej mierze o kie- 
runkach przestrzennych rozwoju przemysłu. Zakres procesów urbaniza- 
cyjnych wprawdzie nie determinuje rozmieszczenia migrującej do miast 
ludności, ale decyduje o skali problemu i możliwościach alternatywnych 
rozwiązań. 
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Przesłanki regionalno-przestrzenne przybierają formę postulatów 
i ograniczeń lokalizacyjnych bądź też wyrażają z jednej strony dążenia 
do ograniczenia rozpiętości w zagospodarowaniu przestrzennym kraju 
i warunkach bytowych ludności, a z drugiej strony wskazują na możli- 
wości i potrzebę wykorzystania zasobów znajdujących się w regionach 
bądź dla własnego rozwoju, bądź, szerzej, dla rozwoju społeczno-gospo- 
darczego całego kraju (różnicując cele wykorzystania zasobów, bierzemy 
pod uwagę, że regiony często mogą nie wiedzieć, czy wykorzystanie danych 
zasobów regionalnych jest możliwe i korzystne dla gospodarki narodowej, 
natomiast potrafią określić efekty płynące stąd dla samego regionu). 


Zróżnicowanie regionalne 


Proces wzrostu ekonomicznego z wielu oczywistych powodów odbywa 
się w sposób zróżnicowany terytorialnie: niejednakowe jest tempo wzrostu 


Rys. 1. Wielkość nakładów na inwestycje poszczególnych regionów, po- 
nieprodukcyjne w latach 1961—1965 na 1 dobnie jak różna jest struktura 
mieszkańca, wg województw w tys. zł. ich wzrostu ekonomicznego. Po- 


(Wg Roczników statystycznych GUS  lityka przestrzenna. obie 
1965 r., 1966 r.). tyka p „ opierająca 


się zwłaszcza na przesłankach 
politycznych, dąży jednakowoż 
do regulowania stopnia zróżni- 
cowania wzrostu ekonomiczne- 
go w regionach. Rozmaite tempo 
wztostu regionów może prowa- 
dzić do zmniejszania, a czasem 
nawet do okresowego zwiększa- 
nia różnie ich poziomów; jest tu 
pole dla manewrów przyspie- 
szających i hamujących, stano- 
wiących jedną z głównych dzie 
4 dzin polityki przestrzennej. 
4 Zwolennicy polityki przestrzen- 
nej opartej na przesłankach po- 
lityczno-społecznych postulują 
wyrównywanie poziomów pew- 
nych średnich wielkości regio- 
nalnych. W tym miejscu zasta- 
nówmy Się nad charakterem 
owych zróżnicowań, które pra- 
m * 41 tys, zł ponuje się usuwać lub łagodzić, 


) wencji nad t co 
Wysokość słupków na rysunkach jest wielo- i w konsekwencj ym, 


krotnością wysokości symbolu określającego JeSt możliwe i pożądane w tym 
wartość 1 tys. zł zakresie. 
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Wydaje się, że pewne zróżnicowania są nieuniknione. Dotyczy to.np. 
zróżnicowania płac będącego konsekwencją stosowania zasady wynagra- 
dziania według ilości i jakości pracy. Struktura regionalna zatrudnienia, 
produkcji, wyposażenia w majątek trwały itd. jest różna i w rezultacie 
różny jest poziom wydajności, jak i wysokość średnich płac w poszczegól- 
nych regionach. Postulat wyrównywania średniego poziomu płac w re- 
gionach nie ma więc uzasadnienia. Polityka przestrzenna rozporządza 
jednak narzędziami, którymi może jedynie łagodzić występujące rozpię- 
tości. Może ona wpływać przez politykę lokalizacyjną na zmiany w struk- 
turze zatrudnienia i pośrednio płac. | 


Zróżnicowane są także dochody rolników w różnych regionach, co jest 
wynikiem różnic wydajności związanych z jakością gleby i położeniem, 
jak też wielkością i strukturą produkcji. Postulat wyrównywania docho- 
dów może być realizowany przez regionalnie zróżnicowaną politykę eko- 
nomiczną w stosunku do rolnictwa. 


Również zróżnicowane przestrzennie jest zaspokajanie „wyższych” po- 
trzeb konsumpcyjno-usługowych. Nie można osiągnąć jednakowego stop- 
nia wyposażenia wszystkich ośrodków i regionów w instytucje szkol- 
nictwa wyższego, specjalistyczne zakłady lecznicze, szereg instytucji kul- 
turalnych (teatry, opery, filharmonie) itd. Złagodzenie ograniczonych 
możliwości korzystania z tego rodzaju usług może nastąpić przez wzrost 
podaży tych usług (nawet bez rozszerzenia ich sieci), jak też zwiększenie 
ich dostępności przez rozwój sieci komunikacyjnej, motoryzację itd. 


Nieracjonalny wydaje się postulat usunięcia całkowicie tego typu zróż- 
nicowań terytorialnych; możliwe jednak jest oddziaływanie na stopień 
występujących zróżnicowań. 


% 


Problemem wywołującym wiele dyskusji i kontrowersji jest sprawa 
stworzenia w regionach jednakowych możliwości zatrudnienia. Uzasadnie- 
nie ekonomiczne tego postulatu znajduje się zazwyczaj w korzyściach pły- 
nących z produkcyjnego, a pozarolniczego zatrudnienia oraz przyrostów 
siły roboczej i niezupełnie dotąd wykorzystywanych jej zasobów. Ów 
wzrost zatrudnienia kojarzy interesy ogólno-gospodarcze (wzrost dochodu 
narodowego) z interesami regionalnymi (wzrost dochodów ludności). Po- 
stulat ten uzasadnia się także względami ustrojowymi, a w szczególności 
konstytucyjnym prawem obywateli do pracy. 

Postulat jednakowych możliwości zatrudnienia odnosi się głównie do 
ludności wiejskiej (niekoniecznie, choć głównie rolniczej) oraz mieszkań- 
ców małych miast i miasteczek, wykazujących nadwyżki siły roboczej. 

Rzecznicy aktywizacji przez inwestycje przemysłowe zwiększające za- 
trudnienie wychodzą z założenia, że pracująca w przemyśle ludność rol- 
nicza będzie w większym stopniu uczestniczyć w tworzeniu dochodu na- 
rodowego (jeśli wziąć pod uwagę wyższą wydajność pracy w przemyśle 
niż w rolnictwie). Po wtóre przyjmują, że aktywizacja produkcyjna lud- 
ności małych miasteczek i miast, zatrudnionej w sferze pozaprodukcyjnej 
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albo w ogóle nie pracującej, przyczyni się automatycznie do wzrostu wy- 
tworzonego dochodu narodowego. W analogiczny sposób uzasadnia się 
model aktywizacji przemysłowej, rozpatrywany z punktu widzenia ko- 
rzyści regionalnych. W argumentacji zwraca się uwagę na wyższe docho- 
dy ludności utrzymującej się z pracy w przemyśle niż z pracy w rol- 
nictwie oraz na oczywistość wzrostu dochodów ludności dotychczas nie 
pracującej, a znajdującej obecnie zatrudnienie w przemyśle. 

O ile ten typ rozumowania może wydawać się przekonujący, to skrajnie 
uproszczone operowanie argumentem prawa do pracy nie wydaje się uza- 
sadnione. Prawo do pracy realizowane jest w skali całej gospodarki na- 
rodowej, całego kraju. Rzecz oczywista, że prawa do pracy nie można in- 
terpretować jako prawa do zatrudnienia każdej osoby, chcącej pracować 
w miejscu przez nią pożądanym. 

Problem całkowitego zatrudnienia w regionach proponuje się niekiedy 
rozwiązywać dwoma skrajnymi drogami: przez maksymalizację zatrud- 
nienia przemysłowego albo też przez migrację ludności mającej być za- 
trudnioną. Faktycznie prowadzoną przez państwo politykę można określić 
jako politykę mieszaną, albowiem przyrost zasobów siły roboczej i przy- 
rost miejsc pracy nie mogą być w większości wypadków regionalnie zbi- 
lansowane. Dążenie do tego zbilansowania odbywa się przez konieczne 
migracje części ludności z jednej strony oraz tworzenie nowych miejsc 
pracy na obszarach nadwyżkowych z drugiej strony. Ta ostatnia tenden- 
cja jest tym silniejsza, im bardziej zwiększają się ekonomiczne i społeczne 
koszty wzrostu wielkich aglomeracji i im silniejsze jest przeświadczenie 
o politycznej i społecznej konieczności działania na rzecz aktywizacji ob- 
szarów słabiej rozwiniętych. Te dwa problemy: nowych inwestycji prze- 
mysłowych na terenach słabo rozwiniętych oraz migracji na tereny uprze- 
mysłowione, stanowią zasadnicze elementy dotychczas prowadzonej poli- 
tyki przestrzennej. Ich znaczenie jako drogi rozwiązywania problemu za- 
trudnienia będzie zapewne malało w okresie perspektywicznym. Rosnący 
koszt dalszego rozwoju aglomeracji przemysłowych i miejskich oraz ko- 
nieczność stosowania w tych aglomeracjach pracooszczędnych rozwiązań 
inwestycyjnych będą stopniowo osłabiały tendencje wciągające zasoby 
siły roboczej do istniejących wielkich ośrodków i okręgów przemysło- 
wych. Nie oznacza to jednak, że automatycznie zwiększą się rozmiary 
przemysłowych nakładów inwestycyjnych, które można będzie skierować 
do regionów słabo rozwiniętych (ponad te rozmiary, które z powodów 
ekonomicznych, społecznych itd. tak czy inaczej zostaną tam ulokowane). 


% 


Perspektvwiczna polityka przestrzenna winna zatem w znacznie więk- 
szym stopniu niż dotychczas uwzględniać inne momenty, związane z nową 
fazą wzrostu społeczno-ckonomicznego, które będą oddziaływać na wy- 
rownywanie możliwości zatrudnienia w regionach. Wiąże się to z dwoma 
zagadnieniami. 

Po pierwsze, wraz z postępującą intensyfikacją produkcji rolnej i zwią- 
zanym z nią procesem podnoszenia dochodowości gospodarstw rolnych, 
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można oczekiwać, że unowocześnienie naszego rolnictwa oddziała — przez 
wzrost dochodów ludności rolniczej i poprawę jej warunków — na aktywi- 
zację regionalną oraz osłabi siły „wypychające” ludność ze wsi. Nie wcho- 
dząc w tym miejscu w szczegółowe zagadnienia wzrostu produkcji rolnej, 
jej mechanizacji, niezbędnych rozmiarów migracji itd., pragniemy jedynie 
podkreślić aktywizacyjną rolę, jaką może odegrać rozwój rolnictwa. 

Po wtóre, rozwój usług oraz infrastruktury społecznej będzie zapewne 
stanowić coraz istotniejszy element procesów wzrostu gospodarczego 
kraju, aktywizacji regionalnej i wyrównywania możliwości zatrudnienia 
w regionach. 

Rozwój usług i infrastruktury społecznej wydaje się tym elementem, 
którego oddziaływanie ma o wiele większe znaczenie dla perspektywicznej 
polityki przestrzennej, niż by to wynikało z ich związku z zagadnieniem 
wyrównywania możliwości zatrudnienia. 

Wydaje się, że są to dziedziny, które w perspektywicznej polityce prze- 
strzennej winno się traktować w sposób nie dopuszczający do powstawa- 
nia zróżnicowań przestrzennych, lecz przeciwnie — których rozmieszcze- 
nie winno się dokonywać maksymalnie równomiernie. 


0 zbliżony poziom inirastruktury w regionach 


Wysuwamy tu postulat wy- Rys. 2. Wartość majątku komunalnego , 
równywania poziomu infrastru- netto na a miast w 1965 r. 
ktury niezależnie od poziomu 4 IC PWAZNZCZCA 
ekonomicznego regionów i od 
poziomu dochodów ludności w 
regionie. Chodzi nam w szcze- 
gólności o: 1) warunki mieszka- 
niowe, 2) warunki komunalne, 
3) dostęp do urządzeń kultury 
masowej i 4) oświaty, 5) dostęp Ż 
do instytucji służby zdrowia, 6) - 
organizację czasu wolnego i wy- 
poczynku. 

Wspominaliśmy uprzednio o 
zróżnicowaniu przestrzennym 
zaspokajania „wyższych” po- 
trzeb 'konsumpcyjno - usługo- 
wych. W tym miejscu chodzi 
nam o postulat wyrównania mo- 
żliwości zaspokajania elemen- 
tarnych i powszechnych po- 
trzeb. Np. w dziedzinie oświaty 
mcże to być nauczanie w róż- 
nych typach szkolnictwa śred- 
niego, w zakresie warunków 
mieszkaniowych — pewien 0 - 1tye, żź 
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określony standard mieszkaniowy, w zakresie urządzeń komunalnych —— 
stworzenie warunków do powszechnego korzystania z wodociągów i ka- 
nalizacji, w zakresie sieci usługowo-handlowej — poziom i strukturę 
umożliwiające dokonywanie zakupów bez konieczności odbywania po- 
dróży do większych ośrodków, w zakresie wypoczynku i organizacji czasu 
wolnego — zapewnienie odpowiedniej sieci urządzeń tego typu, jak żłobki 
i przedszkola, urządzenia kultury fizycznej, turystyki i wypoczynku. 


Rys. 3. Spożycie z dochodów osobistych Nie pragniemy w tym miej- 
ludności w 1961 r. wg województw Scu dawać pełnego wykazu po- 
w tys. zł. (Wg opracowania GUS pt. Do- trzeb, których zaspokojeniu słu- 


chód narodowy Polski według woje- ży; EŃ 
wództw 1960—1961) s ży infrastruktura. Chcemy jed 


nak na zakończenie stwierdzić, 
że alokacja przestrzenna urzą- 
dzeń infrastrukturalnych nie 
musi zależeć od alokacji urzą- 
dzeń produkcyjnych. Po wtóre, 
perspektywiczna polityka prze- 
strzenna powinna wysuwać pod 
adresem planu rozwoju gospo- 
darki narodowej postulat opero- 
wania w odniesieniu do wielkoś- 
ci docelowych — obok dotych- 
czas stosowanych średnich — 
również wielkościami minimal- 
nymi, np. w zakresie standardu 
mieszkaniowego i komunalnego, 
wyposażenia w. żłobki, przed- 
szkola, szpitale itd. 

Z dotychczasowych rozwa- 
żań wynika, że nie we wszyst- 
kich dziedzinach polityki prze- 
strzennej możliwe i pożąda- 
ne jest stosowanie zasad 
egalitarnych. W niektórych 
jednak sferach dążenie do wy- 
równanego przestrzennie po- 
ziomu zaspokojenia potrzeb staje się konieczne. Jest to uzasadnio- 
ne przede wszystkim względami społeczno-humanitarnymi, nakazują- 
cymi w ustroju socjalistycznym stwarzanie warunków względnie wy- 
równanego zaspokajania elementarnych i powszechnych potrzeb, nie- 
zależnego od poziomu dochodów. Możliwie wysoki i bardziej ujednolico- 
ny przestrzennie poziom infrastruktury społecznej stanowi jeden z poa- 
stawowych warunków dalszego rozwoju kultury narodowej i coraz peł- 
niejszego uczestnictwa w tym procesie najszerszych rzesz społeczeństwa, 
niezależnie od miejsca zamieszkania. Wreszcie stanowi to jedną z pod- 
stawowych przesłanek wzrostu ekonomicznego, zwłaszcza w wyższych 
jego fazach. Równomiernie rozbudowana infrastruktura podnosi na wyz- 
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szy poziom podstawowy element sił wytwórczych, jakim jest człowiek 
z jego umiejętnościami. Z punktu widzenia przestrzennego aspektu wzro- 
stu społeczno-gospodarczego dodatkowe znaczenie równomiernego roz- 
mieszczenia infrastruktury społecznej wiąże się z uzdatnianiem coraz to 
nowych terenów jako „ognisk wzrostu”. 


To ostatnie stwierdzenie wskazuje na związek, jaki zachodzi pomiędzy 


społeczno-politycznym a ekonomicznym podejściem do perspektywicznej 
polityki przestrzennej. 


AKTUALNE SPRAWY 
NASZEJ STATYSTYKI 


Planowanie w gospodarce socjalistycz- 
nej nie jest możliwe bez rozwinięcia 
badań statystycznych. Wyniki tych ba- 
dań wskazują bowiem na zmiany zacho- 
dzące w gospodarce narodowej. Rzetelna 
i szybka informacja statystyczna za- 
razem ułatwia doskonalenie metod pla- 
nowania i zarządzania, 

Bez informacji statystycznej nie do 
pomyślenia byłaby właściwa działalność 
władz centralnych i terenowych. Infor- 
macja statystyczna jest też niezbędna 
dla każdego obywatela dążącego do o- 
biektywnego spojrzenia na przejawy 
rozwoju społecznego I gospodarczego. 

Obowiązujący system organizacji prac 
statystycznych opiera się między inny- 
mi na trzech rodzajach sprawozdawczo- 
ści, która służy badaniom planistyczno- 
ekonomicznym: 

1) sprawozdawczości regulowanej in- 

strukcjami GUS, która obejmuje 
535 rodzajów sprawozdań rzeczo- 
wych oraz 312 rodzajów  sprawo- 
zdań finansowych, 

2) sprawozdawczości resortowej, obej- 
mującej 2146 rodzajów sprawozdań 
zatwierdzonych przez GUS, 

3) sprawozdawczości z zakresu budże- 
tu państwa i instytucji finansowych, 
obejmującej 276 rodzajów sprawo- 
zdań. 
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Blisko połowę tych trzech rodzajów 
sprawozdań stanowią sprawozdania jed- 
nostkowe, wypełniane w podstawowych 
jednostkach sprawozdawczych. Na po- 
zostałą część składają się sprawozdania 
zbiorcze, opracowywane w jednostkach 
nadrzędnych. 

Jak wynika z szacunków, sporządza- 
niem tej sprawozdawczości całkowicie 
lub częściowo zajmuje się około 600 tys. 
osób. GUS bada obecnie pracochłonność 
tych czynności i uściśla szacunki. 


Sprawozdawczość nie może dostarczyć 
wszystkich informacji niezbędnych dla 
potrzeb kraju. Aby je otrzymać, prze- 
prowadza się w niektórych dziedzinach 
okresowe statystyczne badania masowe. 
Służą one bądź do uzyskania danych z 
dziedziny zjawisk społeczno-ekonomicz- 
nych, bądź do jednorazowego pogłębio- 
nego zbadania zjawisk objętych bieżącą 
statystyką z mniejszą  szczegółowością. 
Całość badań masowych stanowi jeden 
system skoordynowanych w czasie i 
wzajemnie uzupełniających się badań 
statystycznych. 

Dotychczasowy obieg sprawozdań sta- 
tystycznych koncentruje się w przewa- 
żającej mierze w resortowych jednost- 
kach organizacyjnych. Zjednoczenia, mi- 
nisterstwa, a także wydziały rad naro- 
dowych obowiązane są sporządzać róż- 


. 


nego rodzaju sprawozdania zbiorcze. 
Nie daje to możliwości wzbogacenia za- 
kresu tematycznego programów badań 
statystycznych GUS ujęciami terytorial- 
nymi, analitycznymi, działowo-gałęzio- 
wymi ita. 

Dalsze obarczanie tych jednostek or- 
ganizacyjnych dodatkową sprawozdaw- 
czością nie byłoby celowe. Utrudniłoby 
bowiem m. in. pełnienie podstawowych 
funkcji praktycznego zarządzania i nad- 
zoru nad zakładami pracy. 


Aktualny system obiegu sprawozdań 
nie stwarza terenowym organom staty- 
styki państwowej możliwości dostarcza- 
nia szybkiej, obiektywnej, wiarygodnej, 
a nade wszystko kompleksowej informa- 
cji statystycznej. Utrudnia zebranie da- 
nych, np. dla szczegółowej charaktery- 
styki regionów ekonomicznych, dla 
szczegółowych badań w przekrojach te- 
renowych, m. in. według dzielnic lub in- 
nych określonych obszarów miejskich. 
Uniemożliwia opracowanie w ujęciach 
terenowych niektórych aktualnych te- 
rnatów, jak np. dotyczących nakładów 
inwestycyjnych czy usług w zakresie 
wszystkich działów gospodarki narodo- 
wej. Duże trudności napotyka opraco- 
wywanie terenowych bilansów sprawo= 
zdawczych. 

Obowiązujący system obiegu sprawo- 
zdań można usprawnić tylko przez stop- 
niową koncentrację opracowań staty- 
stycznych w terenowych organach staty- 
styki państwowej. Realizacja tego zamie- 
rzenia polegać będzie na sukcesywnym 
przejmowaniu z ministerstw, zjednoczeń 
i z wydziałów rad narodowych obowiąz 
ku sporządzania zbiorczych sprawozdań, 
opartych na sprawozdaniach jednostko= 
wych. 

Zakres przejmowanych opracowań o0- 
bejmie zarówno program rzeczowej spra- 
wozdawczości GUS, jak i wiele opraco- 
wań opartych na sprawozdaniach resor- 
towych. Wiele danych zawartych w tych 
ostatnich sprawozdaniach, ze względu 
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na ich częstotliwość oraz rodzaj wystę- 
pujących informacji, trzeba bowiem u- 
dostępnić organom zarówno administra- 
cji terenowej, jak i centralnej. 


* 


Koncentracja obiegu sprawozdań sta- 
tystycznych stanowi jedno z podstawo- 
wych zadań na drodze do wprowadzenia 
jednolitego systemu ewidencji, sprawo- 
zdawczości i statystyki. Podstawową za- 
sadą tego systemu jest jednorazowe 
ujmowanie ewidencji każdego zjawiska 
i wykorzystanie tego ujęcia do wszyst- 
kich opracowań wewnątrzzakładowych 
i sprawozdawczości statystycznej. 


Wprowadzenie jednolitego systemu 
ewidencji i sprawozdawczości oznacza 
połączenie metodologiczne i organizacyj- 
ne rachunkowości i statystyki. Połącze- 
nie to nastąpić powinno na wszystkich 
szczeblach zarządzania I na wszystkich 
szczeblach opracowania informacji licz- 
bowych. Dla.określenia programu reali- 
zacji tego zadania powołano Komisję 
Programową do Spraw Jednolitego Sys- 
temu Ewidencji, Sprawozdawczości 1 
Statystyki, pod przewodnictwem prezesa 
GUS. 


Niezależnie od prac nad ujednolice- 
niem systemu ewidencji i sprawozdaw- 
czości, GUS zakłada w ciągu 1967 r. zna- 
czne zmniejszenie ilości sprawozdań 
i liczby zapisów. Chodzi tu o lepsze 
przystosowanie sprawozdawczości do 
potrzeb gospodarki. Z drugiej strony za- 
chodzi konieczność rozszerzenia badań 
statystycznych na pewne nowe tematy. 
Uwzględniając wszystkie te elementy, 
można szacunkowo założyć, że liczba za- 
pisów i sprawozdań zmniejszy się o 
150%. 

Słuszność zamierzeń GUS w dziedzi- 
nie usprawniania sprawozdawczości i 
dążeń do jej ujednolicenia potwierdzają 
eksperymenty. Np. słuszność tez o kon- 
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centracji opracowań statystycznych w 
terenowych organach statystyki pań- 
stwowej sprawdzono na terenie woje- 
wództwa i miasta Krakowa. Ekspery- 
ment ten, przeprowadzany od początku 
1966 r., nie tylko dowiódł, że przez kon- 
centrację wzrosła jakość i rzetelność 
sprawozdań jednostkowych, ale także 
wykazał, że wzbogaciła się tematyka 
opracowań zbiorczych i zwiększyła ter- 
minowość ich dostarczania. Przez wyka- 
zanie, że ewidencja 1 dokumentacja 
pierwotna nie odpowiadają - niejedno- 
krotnie obowiązującej sprawozdawczo- 
ści, dowiódł również słuszności prac nad 
ujednoliceniem ewidencji i sprawozdaw- 
czości. 


Program badań masowych 
na lata 1967—1970 


Niezmiernie ważnym zadaniem Głów- 
nego Urzędu Statystycznego jest reali- 
zacja programu badań masowych na la- 
ta 1967—1970. 


W 1967 r. zostaną przeprowadzone, 
pomijając coroczne spisy rolnicze: 


— spis handlowy, którego celem jest 
opracowanie charakterystyki podsta- 
wowych jednostek handlu detalicz- 
nego i przemysłu gastronomicznego 
według branży, lokalizacji itp.; 


— reprezentacyjne badanie ankietowe 
warunków bytu ludności, które do- 
starczy danych o poziomie przecięt- 
nych dochodów na gospodarstwo do- 
mowe oraz o wysokości zarobków 
w zależności od wieku, płci, stażu 
pracy, wykształcenia, grupy społecz- 
no-zawodowej, a także danych o wa- 
runkach mieszkaniowych; 


— sumaryczny spis zasobów mieszkanio- 
wych, którego celem jest — obok u- 
zyskania aktualnych informacji o 
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wielkości zasobów mieszkaniowych 
w odniesieniu do najniższych szczebli 
administracyjnego podziału kraju — 
charakterystyka zmian zaszłych w bu- 
dynkach wzniesionych przed 1960 r. 
oraz rozmiary zasobów z budow- 
nictwa od 1961 r. 


W 1968 r. przewiduje się przeprowa- 
dzenie dalszych badań masowych, a mia- 
nowicie: 


— badania struktury ludności, połą- 
czonego z badaniem wykształcenia 
ludności wiejskiej; 


— badania kadr dla zebrania aktual- 
nych informacji o pbziomie wy- 
kształcenia zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej; 


— badania struktury zatrudnienia w 
przemyśle; 


— badania struktury przepływów 
międzygałęziowych w gospodarce 
narodowej za 1967 r. w celu zebra- 
nia materiałów szczegółowo cha- 
rakteryzujących tworzenie i podział 
produkcji 80—100 grup sfery pro- 
dukcji materialnej. 


Także w 1968 r. zostanie przeprowa- 
dzony spis próbny, w ramach przygoto- 
wań do spisu powszechnego, którego 
termin ustalono na miesiąc grudzień 
1970 r. 


W latach 1967—1970 będą kontynuowa- 
ne również prace nad sporządzeniem ze- 
stawień i analiz opartych na wynikach 
przeprowadzonych już następujących ba- 
dań masowych: 


— spisu przemysłowego; 
— spisu ludności rolniczej. 


Badania te już zakończono, a pierwsze 
wyniki zamierza się ogłosić w 1967 r. 


Cała praca GUS w latach 1967—1970 
polegać więc będzie na dostosowaniu o- 
pracowań statystycznych do potrzeb, o- 


graniczaniu nadmiernie rozbudowanej 
sprawozdawczości, na  zaktualizowaniu 
i przyspieszaniu prac statystycziych, 


Nielegalna sprawozdawczość 


Obok tych zadań, jak sądzę, skutecznie 
zbliżających statystykę do aktualnej 
problematyki ekonomicznej — podsta- 
wowym zadaniem GUS będzie walka z 
nielegalną sprawozdawczością. 

Skalę nielegalnych sprawozdań okreś- 
la się szacunkowo na podstawie kontro- 
li przeprowadzonej w przeszło 700 jed- 
nostkach sprawozdawczych. Według po- 
siadanych informacji w każdej jednost- 
ce sprawozdawczej wypełnia się śred- 
nio 3 sprawozdania nielegalne. Kosztuje 
to około 100 mln zł rocznie i obciąża 
przynajmniej 34% tys. pracowników. 
Nielegalne sprawozdania wprowadzają 
najczęściej zjednoczenia (60%), następ- 
nie rady narodowe (15%) i ministerstwa 
(10%). 

Sprawozdania te, nie kontrolowane, 
zawierają najczęściej dane nieścisłe. 
Dublują one często legalną sprawozdaw- 
czość, są bardziej pracochłonne i naj- 
częściej — sporządzane niefachowo — 
nieporównywalne z legalnymi sprawo- 
zdaniami. 

Działalność GUS zmierza przede 
wszystkim do szerokiego i konsekwent- 
nego stosowania sankcji karnych oraz 
bieżącego wyjaśniania skutków nielegal- 
nej sprawozdawczości. Jednakże kolegia 
karno-administracyjne załatwiają takie 
sprawy do nich skierowane bardzo opie- 
szale. Świadczy to m. in. o niezrozumie- 
niu szkodliwości społecznej nielegalnych 
sprawozdań. Rozważa się wobec tego 
możliwość karania winnych bezpośred- 
nio mandatami, co odniosłoby większy 
skutek. 

Drugi kierunek działania polega na 
eliminacji źródła sprawozdawczości nie- 


legalnej przez przystosowanie 
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sprawo- 
zdań legalnych do potrzeb jednostek. Łą: 
czy się to z perspektywicznym zamierze- 
niem GUS zorganizowania systemu spra 
wozdawczości  operatywnej.  Sprawo- 
zdawcżość ta, niezbędna dla bieżącego 
zarządzania zgrupowanymi przedsiębior 
stwami, pozostawałaby w gestii zjedno- 
czeń nawet po skoncentrowaniu sprawo- 
zdawczości statystycznej w organach 
statystyki państwowej. 

Zagadnienie to bada GUS ekspery- 
mentalnie w trzech zjednoczeniach, z 
którymi zawarł porozumienie w tej 
sprawie. Jednocześnie zjednoczenią te 
kontrolują legalność sprawozdań wpro- 
wadzanych przez inne' jednostki admi- 
nistracyjno-gospodarcze. 


Przygotowanie wykwalifikowanych 
kadr 


Całkowita realizacja zamierzeń w za- 
kresie usprawniania prac statystycznych 
nie jest możliwa bez wykwalifikowanych 
kadr. Podjęte w tej dziedzinie inicjaty 
wy powinny doprowadzić do podniesie: 
nia poziomu pracowników statystyki za- 
równo w terenowych organach statystv- 
ki państwowej, jak i w jednostkach 
sprawozdawczych. 

W 1966 r. rozpoczęto zaoczne naucza: 
nie statystyki w dwóch technikach eko- 
nomicznych, w Warszawie i w Poznaniu. 
W technikach tych kształcą się w zasa- 
dzie pracownicy terenowych organów 
statystyki państwowej. Natomiast w ro- 
ku szkolnym 1967/68 przewiduje się pod- 
jęcie nauczania statystyki według nowo 
opracowanych programów w stacjonar- 
nych technikach ekonomicznych ze spe- 
cjalizacją statystyczną. Ponadto naucza- 
nie statystyki zostanie wprowadzone do 
wszystkich innych stacjonarnych tech- 
ników ekonomicznych. 

W roku szkolnym 1967/68 zostaną uru- 
chomione 4-letnie zaoczne wyższe studia 
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ekonomiczne dla pracujących, ze specja- 
lizacją w zakresie statystyki w ostat- 
nich dwóch latach studiów. Również w 
roku 1967/68 uruchomione będzie 2-let- 
nie podyplomowe, zaoczne studium sta- 
tystyczne dla pracowników organów 
statystyki państwowej. 


Wykonanie tych zamierzeń wydaje się 
niezbędne dla rozbudowującego się apa- 
ratu służb statystycznych. Zachodzi pil- 
na potrzeba podniesienia kwalifikacji 
pracowników w drodze systematycznych 
studiów. Celowość realizacji planów 
Głównego Urzędu Statystycznego pod- 
kreślona została także inicjatywą Miej- 
skiego Urzędu Statystycznego w Krako- 
wie. Inicjatywa ta doprowadziła do po- 
wołania w jednostkach sprawozdaw- 


czych stanowisk „statystyka”, co pozwa- 


la w największym stopniu na uspraw- 
nienie prac statystycznych. 


Główny Urząd Statystyczny opiekuje 
się również szkoleniem pracowników ob- 
sługujących maszyny licząco-analityczne. 
Naukę w tym zakresie prowadzi spe- 
cjalne technikum w Warszawie. Wagę 
tego zagadnienia podnosi rozwój mecha- 
nizacji prac statystycznych w ostatnim 
okresie. 


System techniki statystycznej 


Sieć wojewódzkich stacji techniki sta- 
tystycznej obejmuje już 13 miast, z m. 
st. Warszawą włącznie. Dążymy w 1967r. 
również do zorganizowania stacji w 
Białymstoku. Uzupełnienie sieci przez 
budowę stacji w Zielonej Górze, Kosza- 
linie i Lublinie nastąpi w 1968 r. Nie 
jest ono niezbędne w I etapie organizo- 
wania obsługi wszystkich wojewódzkich 
urzędów statystycznych dzięki wzajem- 
nym ich powiązaniom. 


Sieć wojewódzkich stacji techniki sta- 
tystycznej zapewni sprawne przelicza- 
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nie w sposób zmechanizowany podstawo- 
wych danych liczbowych. Ilość zapisów 
w sprawozdaniach, wpływających do po- 
wiatowych (miejskich) inspektoratów 
statystycznych, wynosiła w 1965 r. 
1372,5 mln. Ponadto w wyniku jedno- 
razowych badań wpłynęły do tych jed- 
nostek formularze zawierające 1 186,3 
mln zapisów. Do wojewódzkich (miej- 
skich) urzędów statystycznych wpłynęły 
sprawozdania zawierające 114 mln zapi- 
sów oraz formularze badań jednorazo- 
wych, obejmujące 665 mln zapisów. 
Rzecz oczywista, iż w wyniku koncen- 
tracji opracowań statystycznych ilości te 
będą systematycznie wzrastały. 

Zakład Techniki Statystycznej GUS w 
Warszawie jest centralną stacją w sy- 
stemie organów statystyki państwowej. 
Do Głównego Urzędu Statystycznego 
wpływa jednak tak duża ilość zapisów 
(176 mln zawartych w sprawozdaniach 
i 119,8 mln w formularzach badań jedno- 
razowych w 1965 r.), że wyposażenie sta- 
cji centralnej w tradycyjny park ma- 
szynowy okazuje się niewystarczające. 
Trudną sytuację podkreślają: 


— wiek maszyn pochodzących w dużej 
"mierze z zakupów sprzed 1951 T.; 


— potrzeba skrócenia okresu zmechani- 
zowanego opracowania. 


Wszystkie te czynniki spowodowały 
konieczność zaopatrzenia się przez GUS 
w maszynę elektronową, co nastąpi w II 
półroczu 1967 r. 


Jednocześnie od 1965 r. trwają w GUS 
przygotowania do uruchomienia ośrod- 
ka elektronicznego. W I etapie są to 
prace organizacyjno-szkoleniowe. Etap 
II będzie polegał na przekazywaniu do 
ośrodka elektronicznego prac już zme- 
chanizowanych, przy czym dzięki zasto- 
sowaniu maszyny elektronowej istnieje 
możliwość przeprowadzania automatycz- 
nej kontroli danych źródłowych i równo- 
cześnie znacznego rozszerzenia zestawień 
wynikowych. Obliczenia te są obecnie 


niewykonaine ze względu na ograniczo- 
ne możliwości posiadanego parku ma- 
szyn liczących. 

Etap III wedlug zamierzeń polegać bę- 
dzie na podjęciu przy pomocy maszy- 
ny elektronowej prac wymagających 
nieznacznych zmian w sprawozdaniach 
lub zmian w ich obiegu (np. przewidzia- 
ny koncentracją wpływ do GUS sprawo- 
zdań zbiorczych a nie jednostkowych). 
W etapie tym podjęte będą również pra- 
ce nad łączeniem informacji zawartych 
w różnych sprawozdaniach przysyłanych 
z tej samej jednostki sprawozdawczej. 

W etapie IV przewiduje się prowadze- 
nie opracowań opartych na nowych 
sprawozdaniach lub na podstawie doku- 
mentacji pierwotnej. Maszyna elektro- 
niczna usprawni jednak przede wszyst- 
kim opracowanie wyników spisu po- 
wszechnego z 1970 r. Przewiduje się, że 
dzięki EMC, a także przez usprawnienie 
prac drukarskich, nastąpi skrócenie o- 
kresu publikowania tych wyników o 3 
lata w stosunku do opracowania ma- 
teriałów spisu przeprowadzonego w 
1960 r. 


Publikacje statystyczne 


Usprawnienie prac drukarskich przy- 
czyniło się do znacznie szybszego wyda- 
wania publikacji statystycznych. Są one 
syntezą opracowań i stanowią podstawo- 
we źródło informacji statystycznej za- 
równo dla naczelnych władz partyjnych 
i państwowych, jak i dla szerokich krę- 
gów społeczeństwa. 

Wydany o micsiąc wcześniej niż w ub. 
roku Rocznik statystyczny 1966 zawiera 
po raz pierwszy w swej historii zestaw 
tablic z danymi dla regionów ekonomicz- 
nych (makroregiony, okręgi i 
przemysłowe oraz zespoły miejskie li- 
czące 200 tys. i więcej ludności). Nie jest 


ośrodki 
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to jedyne wzbogacenie tego wydaw- 
nictwa, którego zakres tematyczny zo- 
stał rozszerzony, m. in. zgodnie z otrzy- 
manymi uwagami i opiniami. 

Podstawowe dwie publikacje GUS: 
jedna, o której mowa, I druga, Mały 
rocznik statystyczny, są jednak na tyle 
znane, że nie zachodzi potrzeba ich omó- 
wienia. 


Podstawowe znaczenie w systemie pu- 
blikacjji GUS mają operatywne infor- 
macje statystyczne, zawierające zestaw 
danych o realizacji zadań gospodarczych. 
Składają się na nie: 

1) dekadowe informacje statystyczne, 
ukazujące się w 5 dni po dekadzie 
(6 dni po III dekadzie); 


2) miesięczne informacje statystyczne, 
ukazujące się 16 każdego miesiąca 
oraz specjalne zawierające przekroje 
wojewódzkie, z których część ukazuje 
się również 16, a część 26 każdego 
miesiąca; 

3) kwartalne informacje statystyczne u- 
kazujące się 40 dni po kwartale spra- 
wozdawczym; 


4) branżowe statystyczne informacje 
operatywne, wydawane bądź dekado- 
wo, bądź miesięcznie, a także kwar- 
talnie z zakresu: przemysłu, inwesty- 
cji, budownictwa, transportu i łącz- 
ności, rolnictwa, handlu wewnętrzne- 
go i zagranicznego, cen, zatrudnienia 
i płac. 

Szerokim uzupełnieniem wskazanych 
na wstępie publikacji jest 6 serii wydaw- 
niczych GUS, z których nowa pn. „Rocz- 
niki branżowe” ilustruje całość tematyki 
wiążącej się w zasadzie nie tyle z bran- 
żą, ile z działem gospodarki narodowej. 
Są to pozycje, których dotychczasowy 
brak na rynku był bardzo zauważalny, 
sądząc choćby po niedawno wydanym 
Rolniczym roczniku statystycznym, pre- 
zentującym w zasadzie w sposóh kom- 
pleksowy statystyczny obraz gospodar- 
ki wiejskiej, czy też po Roczniku docho- 
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du narodowego, ukazującym m.in. dane 
w głębokiej retrospekcji. Ponadto w pla- 
nach najbliższych przewiduje się roczni- 
ki z takich dziedzin statystyki, jak prze- 
mysł, gospodarka komunalna i mieszka- 
niowa, inwestycje i środki trwałe, bu- 
downictwo, oświata, transport, a także 
Rccznik demograficzny. 


Nową serią wydawniczą jest „Staty- 
styka reglonalna” zainicjowana w celu 
dostarczenia m. in. działaczom tereno- 
wym wyczerpujących danych w ukła- 
dach terytorialnych. Wydane dotychczas 
trzy zeszyty tej serii były poświęcone 
(kolejno): rozwojowi  społeczno-gospo- 
darczemu wsi, ilustracji zmian zacho- 


dzących na ziemiach zachodnich i pół-. 


nocnych, zagadnieniu czynów społecz 
nych oraz inwestycji według powiatów 
w latach 1961—1965, W dalszych po- 
zyciach planu wydawniczego widnieje 
m. in. pozycja pt. „Przekroje terenowe 
1945—1965”, licząca ponad 1000 stron. 
Ponadto przewiduje się wydanie „Staty- 
styki miast i osicali”, „Rozwoju powia- 
tów w latach 1950—1965” i innych tytu- 
łów. 


Seria „Studia I prace statystyczne” za- 
wiera Opracowania tvpu analitycznego, 
które omawiały: zagadnienie rozwoju 
ludności w kraju w okresie 20-lecia 
1945—1965 oraz tematykę spożycia alko- 
holu w Polsce. W najbliższym czasie w 
ramach tej serii ukaże się zeszyt na te- 
mat bilansu przepływów międzygałęzio- 
wych. 


Wydawnictwa z serii „Statystyka Pol- 
ski — materiały statystyczne”, „Zeszyty 
metodologiczne” oraz „Statystyka mię- 
dzynarodowa', w ramach której będą 
wydawane m.in. publikacje zawierające 
porównania rozwoju społeczno-gospo- 
darczego różnych krajów z Polską, a 
wreszcie periodyki GUS pn. „Biuletyn 
Statystyczny”, „Statystyk Terenowy', 
„Wiadomości Statystyczne” (miesięczni- 
ki) oraz kwartalnik pn. „Biuletyn Staty- 
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styki Międzynarodowej” zamykają listę 
otwartych publikacji GUS. 


Charakterystyka działalności wydaw- 
niczej GUS nie byłaby jednak pełna, 
gdyby się pominęło liczne publikacje 
wewnętrzne, stanowiące niejednokrotnie 
bardzo cenne opracowania analityczne z 
różnych dziedzin życia gospodarczego. 


Począwszy od 1966 r. operatywce in- 
formacje wydają dwa razy w, miesiącu 
wojewódzkie (miejskie) urzędy staty- 
styczne (10 i 22) i powiatowe (miejskie) 
inspektoraty statystyczne (8 i 18). 
Uwzględniając postulaty odbiorców, ter- 
miny wydawania tych informacji zosta- 
ły skrócone od 4% do 7 dni w stosunku 
do 1965 r. 


Terenowe organy statystyczne zobo- 
wiązane są również do opracowywania 
rocznych i półrocznych sprawozdań sta- 
tystycznych z wykonania planu gospo- 
darczego oraz o sytuacji gospodarczej te- 
renu. Wydawanie terenowych roczników 
statystycznych, publikacji otwartych, u- 
kazujących się od szeregu lat, zostało w 
br. uporządkowane m. in. w celu dosto- 
sowania ich tematyki do potrzeb i spe- 
cyfiki terenu. 

Różnorodne formy działalności tereno- 
wych organów statystyki wzbogaca — w 
zakresie prac publikacyjnych — sporzą- 
dzanie dodatkowych informacji i publi- 
kacji na życzenie rad narodowych, ko- 
mitetów partii oraz instytucji i urzędów 
terenowych. 


Reasumując działalność wydawniczą 
organów statystyki państwowej, należy 
wskazać, że w planach na najbliższe la- 
ta przewiduje się wydanie kilku zasad- 
niczo nowych tytułów. Chodzi tu m. in. 
o Statystyczny rocznik historyczny, obej- 
mujący jak najdalej idącą retrospekcję, 
szczególnie rozszerzoną dla okresu 1918— 
1965. Ponadto perspektywiczny plan 
GUS zakłada wydanie do 1969 r. popu- 
larnego rocznika statystycznego dla szkół 
i statystycznego atlasu Polski. Prace nad 


tymi tytułami zostały podjęte wobec 
zgłaszanych dezyderatów przez różne in- 
stytucje. 


% 


W 1967 r. zamierzenia GUS koncentro- 
wać się będą m. in. na realizacji ustalo- 
nych kierunków programu badań staty- 
stycznych. 


Uwzględni się przede wszystkim, obok 
dodatkowych tematów opracowań, a w 
szczególności opracowań w ujęciach te- 
renowych, następujące cztery zagadnie- 
nia: 

— szersze wdrażanie metod matematycz- 
nych do badań i opracowań GUS; za- 
gadnienie to wiąże się z pracami Ko- 
misji Matematycznej GUS, której za- 
daniem jest m. in. unowocześnienie 
metodologii prac statystycznych; 


— pogłębianie opracowań o charakterze 
statystyczno-socjologicznym, uwzględ- 
niających tło społeczno-kulturowe w 
badanych zjawiskach ekonomicznych; 
do realizacji tego zadania powołano 
ostatnio w GUS Komisję Socjologicz- 
ną; 

— rozszerzenie tematów badań i opraco- 
wań 0 charakterze demograficznym, 
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: które wiążą się z monopolistyczną po- 
zytją GUS w tym zakresie prac; 

— uwzględnienie w opracowaniach pro- 
gnoz statystycznych w różnych dzie» 
dzinach badań, m. in. w związku z 
postulatami naukowców, planistów, a 
także w związku z inicjatywami włas- 
nymi. i 

W szczególności w pracach statystycz- 
nych GUS w 1967 r. uwzględniane bę- 

dą zagadnienia: dochodu narodowego 1 

bilansów gospodarki narodowej, inwe- 

stycji, usług oraz opracowania o charak- 
terze bilansów sprawozdawczych, a tak- 
że prace nad statystycznym obrazem 
kreju w latach okupacji hitlerowskiej. 

Trzeba tu dodać, że wszystkie opraco- 

wa2nia będą znacznie wzbogacone spo- 

rządzanymi analizami opisowymi. 

Zgodnie z życzeniami odbiorców infor- 
macji statystycznych, GUS będzie nadal 
rozszerzał również prace nad statystycz- 
nymi porównaniami międzynarodowymi. 

Naukowy charakter opracowań za- 
pewnią powołany w 1966 r. Zakład Ba- 
dań Statystyczno-Ekonomicznych GUS 
oraz nawiązane i coraz szerzej rozwija- 
ne kontakty z naukowcami. 


WINCENTY KAWALEC 


| NOWE TEATRY, NOWE PREMIERY 
NOWE ZJAWISKA 


iesiąc styczeń obfitował w waż- 

ne wydarzenia nie tyle na sce- 

nach naszych teatrów, ile w związ- 
ku z ich życiem i pracą. Tu najważniej- 
sze było otwarcie czterech nowych (lub 
prawie nowych) budynków teatralnych, 
które znacznie wzbogaciły nasz stan po- 
siadania w tej dziedzinie. 


Pierwszy wystartował 7 stycznia nowy 
teatr przy Targu Węglowym w Gdań- 
sku. Jest to budynek wyjątkowo udany, 
kto wie, czy nie najładniejszy teatr w 
Polsce. Jego architektowi, Lechowi Ka- 
dłubowskiemu, udało się wkomponować 
nowoczesny kształt gmachu w zabytko- 
we otoczenie, w którym nie tylko nie 
razi, lecz jest nawet ozdobą. Fasada no- 
wego teatru w dzień błyszcząca jasnoś- 
cią szkła i stali pozwala wieczorem z da- 
leka zobaczyć światła jego wnętrza. 
Wnętrze nowego teatru mieści 700 wi- 
dzów. Jest to rozmiar o proporcjach 
świetnie wyważonych. Sala o dwóch bal- 
konach, znakomitej widoczności i aku- 
styce każdego miejsca robi bowiem 
wrażenie prawie intymne, a w każdym 
razie kameralne, a jednocześnie jest dość 
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pojemna, by zaspokoić potrzeby dużego 
bądź co bądź ośrodka kulturalnego. Całe 
wnętrze, wyłożone boazerią z klonowego 
drzewa, jest proste, skromne i estetycz- 
ne. Doskonałe wyposażenie sceny daje 
reżyserowi i scenografowt możliwość wy- 
stawienia nawet najtrudniejszych sztuk 
typu widowiskowego, wymagających 
błyskawicznych zmian dekoracji. Jedno- 
cześnie można w tym teatrze grać także 
sztuki kameralne, zmniejszając odpo- 
wiednio otwór sceny i jej rozmiary. No- 
wy budynek wyposażony jest w scenę 
obrotową, 4 zapadnie ti 2 kieszenie, jak 
również w przeszło 60 ruchomych, punk- 
towych źródeł światła. 


Otwarcie nowego polskiego teatru w 
polskim Gdańsku było jakby ukorono- 
waniem odbudowy tego starego miasta 
u ujścia Wisły. 

Na otwarcie teatru przy Targu Wę- 
glowym wybrał Jerzy Goliński sztukę 
Romana Brandstaettera „Zmierzch de- 
monów”. Wzorowana po części na „Ka- 
rierze Artura Ut” Bertolta Brechta uka- 
zuje sztuka ta, pisana białym wierszem, 
żałosny upadek i koniec wodzów III 


Rzeszy. Można mieć takie czy inne za- 
strzeżenia do tego czy innego fragmentu 
sztuki, ale jej wybór wydaje mi się mi- 
mo wszystko trafny. Właśnie tu, w Gdan- 
Sku, gdzie 1 września 1939 r. Adolf Hitler 
rozpoczął II wojnę światową, śmierć de- 
monów III Rzeszy, umierających na sce- 
nie polskiego teatru, miała swoją wymo- 
wę. Przedstawienie przygotowano bardzo 
starannie i choć Zbigniew Bogdański nie 
sprostał bardzo trudnej roli Adolfa Hit- 
lera, to jednak kilka innych ról zapisa- 
ło się dobrze w naszej pamięci. Nade 
wszystko Andrzej Szalawski zagrał bar- 
dzo trafnie rolę marszałka von Kettla, 
a Andrzej Juszczyk miał w roli Goerin- 
ga bardzo udaną scenę koszmarnego snu, 
przypominającą Sen Senatora z „Dzia- 
dów”. Również Stanisław Dąbrowski w 
roli Himmlera t Henryk Abbe jako Bor- 
mann zarysowali wyraziście postacie 
Olimpu III Rzeszy. Było coś wagnerow- 
skiego w tym przedstawieniu i chyba 
dobrze, bo autor tak właśnie widział ko- 
niec Walhallii XX wieku, jako koszmaT- 
ne widowisko i karykaturę „Zmierzchu 
bogów”. 

18 stycznia odbyło się otwarcie prze- 
budowanego Teatru Ludowego w War- 
szawie. Przybyła stolicy bardzo ładna 
sala teatralna. Zadania inż. Witolda 
Kłębkowskiego, który projektował prze- 
budowę, nie były łatwe. W sali przy ul. 
Puławskiej mieściła się do roku 1965 
Operetka, ale i ona używała pomieszcze- 
nia przeznaczonego do zupełnie innych 
celów i tylko przystosowanego do jej po- 
trzeb. Przed wojną mieściło się tu bo- 
wiem kino „Ton” i dla niego sala ta zo- 
stała zbudowana. Kiedy przystąpiono do 
robót w roku 1966, okazało się, że nie ma 
dokumentacji lub istnieją tylko jej frag- 
menty. Trzeba zaś było opracować plan 
przystosowany do zadań teatru drama- 
tycznego, który miał objąć tę salę. 

Mimo takich trudności plany przebu- 
dowy przygotowano bardzo szybko, już 
na początku roku 1966. Drugą trudnością 
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był brak inwestora, który by zechciał 
i mógł podjąć się dużego zadania, nie 


„ przewidzianego w planie inwestycyjnym 


i finansowym. Z wdzięcznością trzeba 
więc ocenić decyzję Zarządu Budynków 
Mieszkalnych w Warszawie, który podjął 
się zastępczo tej pracy. Wykonawcą zaś 
robót zostało Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Budowlanych, które nie jest wcale 
przedsiębiorstwem specjalistycznym. 

W niespełna rok przebudowano cały 
teatr. Z dawnego budynku pozostały tyl- 
ko trzy boczne ściany. Resztę trzeba było 
zbudować od nowa. Scena nadawała się 
wprawdzie do użytku, ale należało prze- 
prowadzić konserwację jej urządzeń, 
usprawnić żelazną kurtynę, dobudować 
proscenium nad kanałem orkiestrowym, 
który w teatrze dramatycznym może być 
potrzebny tylko niekiedy i zrobiono to 
tak, by można je było rozbierać w ca- 
łości lub częściowo. Zmontowano nową 
stalową konstrukcję dachu, przykrytego 
płytami żelbetowymi. Źródła światła u- 
mieszczono w konstrukcji sufitu, wbudo- 
wując weń rampę świetlną. Na balkonie 
zbudowano dwie bardzo dobrze wyposa- 
żone technicznie kabiny: akustyczną i 
świetlną (elektryczną), Powiększono 
foyer balkonu, zbudowano nowe szatnie 
ma parterze i na balkonie, pomieszczenie 
dla kasy, inaczej rozwiązano wejście do 
teatru, zmieniono i Tozszerzono foyr 
parteru. Wyburzono dawną kabinę ope- 
ratora kinowego, skrócono balkon it samą 
salę, podniesiono poziom jej podłogi na 
parterze, Sala liczy teraz 18 rzędów paT- 
teru (ok. 400 miejsc) i 8 rzędów bnikonu 
(ok. 160 miejsc). Łącznie jej widownia 
ma więc obecnie ok. 560 micjsc. Z każde- 
go jednak miejsca jest znacznie lepsza 
widoczność niż dawniej. Rzędy są „mija- 
ne”, by nikt nikomu nie zasłaniał zadne- 
go fragmentu sceny, widownia wznosi 
się pod korzystniejszym dla widzów kq- 
tem w górę. 

Zainstalowano w budynku nową wen- 
tylację, która obejmuje swym działaniem 
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nie tylko widownię, . lecz także foyer 
t palarnię. Całe wnętrze pokryto tzw. 
płynną tapetą, poprawiającą akusty- 
kę. Jest to materiał powstały z poli- 
nitu, cementu i pulpy papierowej, stoso- 
wany dość często w podobnych budo- 
wach za granicą. W Polsce zastosowano 
go po raz pierwszy, a nad jego użyciem 
czuwali inżynierowie z Instytutu Techni- 
ki Budowlanej, którzy nieraz sami sta- 
wali na drabinach i pomagali płynną ta- 
petę nakładać, pokazując robotnikom 
jak należy to robić. Odnowione zostały 
pomieszczenia  zakulisowe, garderoby, 
gdzie ustawiono leżanki dla aktorów, 
prysznice it zainstalowano fonię, jak rów- 
nież pracownie. Na scenie zamontowano 
dwa nowe horyzonty: biały t czarny. 
Zmieniono system centralnego ogrzewa- 
nia, przechodząc z parowego na wodny. 
Od nowego sezonu otrzyma zaś teatr no- 
wą klawiszową aparaturę elektryczną 
polskiej produkcji. 

Z uznaniem należy podkreślić pomoc 
władz i przedsiębiorstw budowlanych, 
jaką otoczona została przebudowa Teatru 
Ludowego. Niezwykle ofiarnie pracowa- 
li robotnicy z MPRB. Wypróbowanymi 
przyjaciółmi Teatru Ludowego okazali 
się także robotnicy z zakładów im. Wa- 
ryńnskiego, których łączy z teatrem umo- 
wa o wzajemnej pomocy. Przycho- 
dzili oni na budowę teatru po go- 
dzinach służbowych t wiele godzin tam 
przepracowali. Nic dziwnego, że dwa 
pierwsze przedstawienia w nowej siedzi- 
bie dał Teatr Ludowy dla robotników 
budowlanych t dla załogi zakładów im. 
Waryńskiego. Z uznaniem należy też 
podkreślić, że wiele dni przepracowali 
na budowie swej nowej siedziby aktorzy 
Teatru Ludowego oraz jego zespół tech- 
niczny t administracyjny. 

Pierwszą premierą Teatru Ludowego 
w nowym budynku było przedstawienie 
„Cyrano de Bergerac” Rostanda. Ten ro- 
mantyczny dramat wyreżyserował dy- 
rektor teatru, Jerzy Rakowiecki. Punkt 
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ciężkości spoczywa w sztuce Rostanda na 
roli tytułowej, wsławionej wielkimi kre- 
acjami aktorskimi, by przypomnieć tylko 
grę Jerzego Leszczyńskiego. W premierze 
otwarcia grał ją tak dobrze znany w ca- 
łym kraju Stanisław Mikulski, bohaier- 
ski kapitan Kloss z serii filmów telewi- 
zyjnych. Zdobył sobie w roli Cyrana de 
Bergerac gorące oklaski premierowej 
publiczności, Drugą premierą Teatru 
Ludowego będzie „Skazaniec” Brendana 
Behana w reżyserii Jana Bratkowskiego, 
potem pójdzie „Opera za 3 grosze” Brech- 
ta, „Rewizor” Gogola 4 „Fanszetka” Bo- 
gusławskiego oraz nowa komedia Zdzi- 
sława Skowrońskiego „W czepku uro- 
dzeni”. Zespół Teatru Ludowego po- 
większył się o 10 osób, wśród których 
prócz Stanisława Mikulskiego jest także 
Barbara Rylska i Edward Dziewoński. 
Trzecim nowym gmachem teatralnym, 
otwartym w styczniu, jest Teatr Wielki 
w Łodzi. Tu sprawa ma dawną i długą 
historię. Inicjatorem budowy był jesz- 
cze przed 20 laty Leon Schiller, który 
uważał, że stolica polskiego przemysłu 
włókienniczego powinna mieć teatr god- 
ny robotniczej Łodzi. Zaczęto jego bu- 
dowę przed wielu laty, potem ją przer- 
wano, by znowu do niej powrócić. Po 
wielu perypetiach i zmianach w projek- 
cie fasady t wnętrza, wreszcie ją zakoń- 
czono i oto Łódź doczekała się naprawdę 
pięknego teatru. Liczy on ok. 1300 miejsc 
ft zbudowany jest w taki sposób, by od- 
ległość od sceny do ostatniego rzędu wit- 
downi była możliwie najkrótsza. Osiąg- 
nięto ten efekt dzięki stromo wznoszące- 
mu się w górę amfiteatrowi, co bardzo 
zmniejsza odległości między rzędami. 
Wystarczy powiedzieć, że dystans 
między sceną a ostatnim rzędem parteru 
wynosi zaledwie 24 metry, odległość zaś 
między sceną a ostatnim rzędem balko- 
nu — tylko 30 metrów. Jest zresztą tylko 
jeden balkon, zbudowany tak, jakby był 
przedłużeniem parteru. Nie ma żadnych 
lóż bocznych, ani środkowych, wnętrze 


jest skromne, bez złoceń i ozdób, bardzo 
nowoczesne. Całość wyłożono brązową 
boazefią, która poprawia akustykę. Zna- 
komicie wyposażona jest scena, a jej 
urządzenia techniczne wyprodukowane 
zostały prawie całkowicie w kraju, na 
zasadzie prototypów. Tylko urządzenia 
elekirouku:tyczne sprowadzono z Wied- 
nia. Hrojektuntom tej monumentuliiej, a 
przecież tak prostej i funkcjonalnej buU- 
dowli, architektom Józejowi t Witoidowi 
Korskim, oraz Romanowi Szymborskie- 
mu, jak również jej wykonawcom można 
serdecznie pogratulować. 

Przez długi czas trwały spory na temat 
tego, co ma się mieścić w nowym gma- 
chu. Początkowo miał to być teatr dra- 
mautycziiy, tawiqzujący do wielkich tra- 
dyc;i artystycznych Łodzi, gdzie praco- 
wut przeciez przez wiele lut Aleksander 
Zelwerowicz i Karol Adwentowicz, gdzie 
grali najwięksi mistrzowie sceny pol- 
skiej: Stefan Jaracz i Kazimierz Juno- 
sza-S$tępowski, Juliusz Osterwa i Józef 
Węgrzyn, gdzie Leon Schiller wystuwiał 
„Nieboską komedię” it cały ciąg przed- 
stawień dramatu politycznego, poczyna- 
jąc od „Rywali”, przez „Dzielnego woja- 
ka Szwejka”, „Przestępców” Brucknera, 
„Cjankali” Wolfa (gdzie tłum za kulisa- 
mi śpiewał Międzynarodówkę, a za ok- 
nami teatru przeciągał demonstracyjny 
pochód bezrobotnych z transparentumi, 
na których wypisane były bardzo czytel- 
nie najświeższe hasła polityczne), az po 
„Spór 0 sierżanta Griszę* Arnolda 
Zweiga. 

W Łodzi wystawiał przecież Schiller 
także po wojnie swoje ostatnie wielkie 
inscenizacje, poczynując od „Krakowia- 
ków i górali” i „Celestyny”, a kończąc na 
„Igraszkach z diabiem” i „Na dnie”. Tu 
powstaje teatr Erwina Axera i Teatr 
Nowy Dejmka, który reulizuje w Łodzi 
Swoje wybitne przedstawienia, głośne w 
całej Polsce. Tu kieruje Teutrem Po- 
wszechnym i gra przez długie lata Ja- 
dwiga Chojnacka. Przez Łódź przewija 
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się wielu wybitnych aktorów ti reżyserów 
również w okresie powojennym. Tu gra 
w sztukach Pogodina rolę Lenina tak in- 
teresująco Feliks Żukowski. Wydawało 
się więc, że decyzja przekazania Teatru 
Wielkiego zespołowi dramatycznemu jest 
ze wszech miar uzasadniona i słuszna. 
Niestety uległa ona później zmianie. Po- 
stanowiono, że w Teatrze Wielkim mieś- 
cić się będzie Opera Łódzka, co spowo- 
dowało także pewne konsekwencje i 
zmiany w projekcie budowy całego gma- 
chu. Dziś jest za późno, by dyskutować 
nad słusznością decyzji sprzed lat. 

Faktem jest, że otwarty został w Łodzi 
teatr muzyczny, którego zadania prze- 
kraczają jednak znacznie tradycyjne 
funkcje opery. Kierownictwo Teatru 
Wielkiego w Łodzi zdaje sobie z tego 
sprawę i pragnie wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Zarówno dyr. Stanisław Pio- 
trowski, jak i dyr. Zygmunt Latoszewski 
podkreślają, że ma to być teatr widowi- 
skowy, jednoczący elementy dramatu, 
muzyki, baletu i pantomimy. Ma on od- 
działywać na widzów całym zespołem 
środków artystycznych: słowem, muzy- 
ką, śpiewem, tańcem, scenografią, mimi- 
ką, ruchem, tym wszystkim, co może 
porwać nawct najmniej przygotowaną 
artystycznie widownię. Ma to więc być 
teatr ludowy w najlepszym tego słowa 
znaczeniu, nawiązujący do tradycji Leo- 
na Schillera, który zawsze o takim te- 
atrze marzył i nieraz tego typu przed- 
stawienia realizował. Teatr zbliżany *= 
pojęcia teatru totalnego, wzorujący się 
także na tym, co realizuje w swej Operze 
Komicznej w Berlinie największy dziś 
reżyser operowy świata, prof. Walter 
Felsenstein. 

Czy grać się tu będzie tylko opery? 
Czy także operetki i musicale oraz wiel- 
kie widowiska baletowe? Czy może od 
czasu do czasu wielkie, monumentalne 
przedstawienia dramatyczne? Na te py- 
tania odpowiedź da dopiero przyszłość, 
Nie sqdzę jednak, by należało zacieśniać 
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funkcje tego najlepiej wyposażonego w 
Łodzi budynku teatralnego i największej 
sceny w tym mieście wyłącznie do spek- 
takli operowych. Wiem, że dyrekcja Te- 
atru Wielkiego prowadzi rozmowy z ha- 
ztmicrzem Dejmkiem, pragnąc nakłosić 
go do. współpracy z tym teatrem, jak 
również z kilkoma innymi reżyserami 
scen dramatycznych, że zaprosiła już do 
współpracy i skorzystała z ich pomocy w 
cyklu przedstawień otwarcia, co najle- 
piej świadczy o jej intencjach. Wiadomo 
także, że istnieją już plany stworzenia w 
Łodzt poważnego ośrodka baletowego, 
organizowania w tym gmachu przeglą- 
dów i festiwali przedstawień baletowych 
w skali ogólnopolskiej, a może nawet w 
przyszłości w skali międzynarodowej. 


Układ premier otwarcia wzorowany 
był częściowo na uroczystościach otwar- 
cia Teatru Wielkiego w Warszawie. Z tą 
różnicą, że na pierwszy ogień poszło w 
dniu 19 stycznia przedstawienie „„Halkt”, 
a nie „Strasznego dworu. Ta decyzja 
wydaje mi się słuszna, a przedstawienie 
w inscenizacji Jerzego Zegalskiego, sce- 
nograjii Jana Kosińskiego, pod kierow- 
nictwem muzycznym Zygmunta Lato- 
szewskiego, i choreografii Witolda Bor- 
kowskiego — bardzo dobre. Drugiego 
dnia pokazano przedstawienie „Kniazia 
Igora” Borodina w reżyserii Romana Sy- 
kały, spektakl bardzo żywy i dynamicz- 
ny. Trzecią premierą było przedstawienie 
„Strasznego dworu”, czwartą zaś „Car- 
men” Bizeta. Może zabrakło w tym ukła- 
dzie jakicjś opery współczesnej lub bale- 
tu współczesnego, szczególnie zaś po!- 
skiej pozycji współczesnej, która mogła 
być ważnym elementem uroczystości 
otwarcia. Miejmy jednak nadzieję, że 
kierownictwo łódzkiego Teatru Wielkie- 
go nadrobi ten brak w przyszłości. W 
każdym razie można powiedzicć, że 
przybył nam nowy, wiclki gmach tea- 
trainy, w którym zobaczymy na pewno 
niejedno jeszcze piękne widowisko. 

I wreszcie nowy teatr otrzymał w 
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styczniu Włocławek. W przebudowanym 
t unowocześnionym gmachu Teatru Miej- 
skiego mieści się tu sala widowiskowa 
o 5.00 miejscach, sala kameralna dla 120 
widzów, stały salon wystawowy, klub 
i pracownia dia plustyków. 

Wobec tych ważnych wydarzeń, zwią- 
zanych z otwarciem nowych lub odbudo- 
wanych budynków ti sal teatralnych, 
bledną styczniowe premiery. A jednak 
nie można pominąć ich milczeniem, gdyż 
$ w tej dziedzinie wydarzyło się sporo 
nowego. Najżywiej było chyba w Krako- 
wie. Tu Stary Teatr wystąpił na przeło- 
mie roku 1966 t 1967 z polską prapremie- 
rą wybitnej sztuki radzieckiego pisarza 
Izaaka Babla pt. „Zmierzch”. Przedsta- 
wienie w reżyserii Jerzego Jarockiego 
stało się ciekawym t ważnym wydarze- 
niem w życiu teatralnym nie tylko Kra- 
kowa. W dwa tygodnie później wystąpił 
z premierą  „Zmierzchu” teatr „Ate- 
neum' w Warszawie, Tu reżyserował 
prof. Bchdun Korzeniewski, a jedną z 
głównych ról grał Jan Świderski, który 
od nowego sczonu przeszedł do ambitne- 
go teatru na Powiślu. 


W Teatrze Ludowym w Nowej Hucie 
Irena Babel (kierująca tą sceną od nie- 
dawna) dała polską prapremierę postę- 
powcej sztuki murzyńskiego pisarza ame- 
rykańskiego, Jamesa Baldwina, pt. 
„Blues dla pana Charlie”. Antyrasistow= 
ska wymowa t wyraźne walory arty- 
styczne zapewnią jej chyba powodzenie 
nie tylko w tym jednym teatrze. 

Teatr Narodowy w Warszawie wystą- ' 
pił z premierą „Mizantropa” Moiiera w 
reżyserii Henryka Szletyńskiego z Gusta- 
wem Holoubkiem w roli głównej. A w 
Sali Prób Tcatru Dramatycznego m. st. 
Warszawy ujrzeliśmy pierwszą chyba w 
Polsce sztukę pisarza kubańskiego: 
„Wieczór zbrodniarzy” Jose Triany. Nie 
był to najtrafniejszy wybór, skoro sam 
utwór jest dość słaby, a w dodatku kon- 
tynuuje na naszych stołecznych scenach 
niczbyt wydarzony ciąg premier „czar- 


nej serii”, która zbrzydła już zarówno 
widzom, jak i krytykom. Dołączył się 
zresztą do niej także spektakl „Rados- 
nych dni” Becketta, wystawiony na ma- 
łej sali Teatru Współczesnego z Haliną 
Mikołajską w roli głównej. 


Z ambitną próbą inscenizacji „Lalki” 
Prusa wystąpił na scenie Teatru Po- 
wszechnego Adam Hanuszkiewicz. Nie- 
stety zamierzenie to powiodło mu się tym 
razem tylko częściowo. Co prawda za- 
strzegł się on już w tytule przedstawie- 
nia („Pan Wokulski”), że zamierza ogra- 
niczyć problematykę i materiał wielkiej 
powieści do jednego tylko jej wątku, ale 
niezupełnie dotrzymał słowa, a ponadto 
popełnił w inscenizacji kilka błędów, 
które bardzo uprościły i spłaszczyły wy- 
mowę ,Lalki”. Złagodzony został i za- 
tarty konflikt między arystokracją a 
mieszczaństwem, co jest przecież istotą 
sensu spolecznego powieści Prusa. W 
tych warunkach bardzo trudno było zro- 
zumieć, dlaczego panna Izabela gardzi 
Wokulskim i dlaczego on się w niej tak 
na zabój kocha. W każdym razie mało 
wiarygodna była społeczna motywacja 
' ich postępowania i wszystko można było 
sprowadzić tylko do psychologii bardzo 
subiektywnej, która zna wiele wypad- 
ków niezbyt uzasadnionych racjonalnie 
szałów miłosnych („miłość jest ślepa”). 
Pozostał więc z „Lalkt” romans kupca, 
chwilami dość melodramatyczny i ckli- 
wy, oraz humorystyczne scenki rodza= 
jowe, które wprowadzone zostały do 
przedstawienia zapewne dla ubawienia 
widowni. I pozostała jeszcze bardzo do- 
bra gra Zofii Kucówny w roli pani Wą- 
sowskiej. To tak dobra aktorka, że nawet 
w tym przedstawieniu zaznaczyła wyraź- 
nie swą obecność. Dodać jeszcze trzeba, 
że pierwsza część przedstawienia była 
wyraźnie lepsza od drugiej, która robiła 
wrażenie nie dopracowanej. 


Polską dramaturgię współczesną re- 
prezentowała bardzo dobrze prapremiera 
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utworu Zdzisława Skowrońskiego pt. 
„Dekret”, wystawionego w reżyserii Je- 
rzego Antczaka w teatrze telewizji. 
Skowroński postawił tu trudny i ostry 
problem prawa do ziemi i obowiązku jej 
należytego zagospodarowania, a także 
pokazał wzruszająco tragedię starego 
człowieka, który nie potrafi już sam 
swej ziemi obrobić, a jednocześnie zbyt 
jest do niej przywiązany, by się jej wy- 
rzec. Do sukcesu przedstawienia przy- 
czyniła się zarówno bardzo dobra reżyse- 
ria Jerzego Antczaka, jak i świetna gra 
Kazimierza Opalińskiego w roli głównej. 


Zajmując się stale przedstawieniami 
teatrów zawodowych, nie zawsze do- 
strzegamy to, co się dzieje w tak ważnej 
dziedzinie amatorskiej twórczości arty- 
stycznej. I okazuje się, że jest to duży 
nasz błąd. Miałem możność przekonać 
się o tym w czasie Ogólnopolskiego Prze- 
glądu Związkowych Zespołów Drama- 
tycznych, który odbył się w dniach 10— 
15 stycznia w Mielcu i w Stalowej Woli. 
Występowało tam 18 zespołów amator- 
skich, które przeszły przez eliminacje 
środowiskowe i wojewódzkie. Poziom 
przeglądu nie był równy. Znalazły się w 
finale przedstawienia, których nie nale- 
żało dopuścić do centralnego przeglądu. 
Ale było też wiele przedstawień zasługu- 
jących na uwagę i dwa spektakle, które 
śmiało mogę nazwać prawdziwymi zja- 
wiskami artystycznymi. Mam tu na my- 
$li inscenizację „Pamiętnika Anny 
Frank”, którą przygotował w reżyserii 
Krystyny Hencz zespół Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego im. F. Dzierżyń- 
skiego z Łodzi, oraz przedstawienie „Ko- 
lumbów” według powieści Romana Brat- 
nego w inscenizacji Józefa Żmudy (ze- 
spół Domu Kultury Huty Stalowa Wola). 
Te dwa przedstawienia zdobyły zresztą 
dwie pierwsze nagrody przeglądu. 


Przedstawienie „Pamiętnika Anny 
Frank" było wzruszające w swej bezpo- 
średniości i prostocie, a także głębi prze- 
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życia aktorów grających główne role 
oraz ich zaangażowania uczuciowego w 
tragedię żydowskiej rodziny, ukrywa ją- 
cej się na poddaszu holenderskiego do- 
mu. I choć przecież tragedia Anny Frank 
rozgrywała się przed przeszło 20 laty w 
dalekim dość kraju, zespół łódzki uczynił 
ją znowu bardzo bliską każdemu z nas. 
Jest to przede wszystkim zasługą Kry 
styny Hencz, która od dawna marzyła o 
wystawieniu tego utworu, ale także 
młodej 19-letniej studentki polonistyki, 
Krystyny Kazimierczak, grającej rolę 
Anny Frank s wielkim, żywiołowym 6 
naturalnym talentem, jak również kilku 
śnnych wyraźnie uzdolnionych członków 
zespołu. Spektakl „Kolumbów” dowłódł 
zaś, że nieraz stać zespoły amatorskie na 
inscenizacje dużych widowisk, jeśli znaj- 
dą reżysera tak utalentowanego, jak Jó* 
zef Zźmuda. 


Okazało się, że zespoły amatorskie w- 
prawiają nawet tak trudną dla laików 
sztukę, jaką jest teatr muzyczny. Zespół 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Armii Ludowej z Łodzi wystawił z po- 
wodzeniem śpiewogrę Karola Kurpiń- 
skiego „zamek na Czorsztynie”, a ze- 
spół huty „Kościuszko” z Chorzowa za- 
grał lekko t wdzięcznie, potraktowany 
jako widowisko muzyczne, „Romans 
pani majstrowej” Wincentego Rapackie- 
go. Nie zabrakło w tym przeglądzie na- 
wet pewnych eksperymentów w dziedzi- 
nie formy teatralnej. Reprezentował je 
zespół Klubu Handlowca ze Świdnicy, 
który bardzo ciekawie i oryginalnie wy- 
stawił „Króla IV” Grochowiaka, jako za- 
bawę w teatr. 


Z uznaniem należy podkreślić, że prze- 
gląd był dobrą prezentacją polskiej dra- 
maturgii współczesnej, poczynając od 
„Mostw” Szaniawskiego (kopalnia „Gro- 
dziec”), opowiadania 
„Niemców” Kruczkowskiego, przez „Ku- 
glarzy” Skowrońskiego, komedię „Ktoś 
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nowy” Domańskiego, „Braci” Wróbla, 
„Sniadanie, obiad, kolacja” Szypulskie- 
go,. „Piotra” Salaburskiej, „Dziesiątkę” 
Pietryka aż po „Zabawę” Mrożka. Ze- 
spół Zakładów Przemysłu Bawełniancgo 
z Bielawy podjął zaś bardzo ambitną t 
trudną próbę inscenizacji powieści An- 
drzejewskiego „Popiół i diament”. Pod- 
kreślić wreszcie należy bardzo sprawną 
organizację przeglądu i niezwykle tro- 
skliwą opiekę, jaką otoczyły tę ważną 
imprezę kulturalną władze partyjne, 
państwowe 4 gospodarcze Rzeszow= 
szczyzny, gdzie w ogóle problemy kul- 
tury spotykają się w ostatnich latach z 
bardzo życzliwym i pełnym zrozumienia 
ich znaczenia stosunkiem. 


pawających otuchą, dwa fakty 

smutne. Zginął w styczniu tragicz- 
nie największy nasz aktor filmowy, Zbig- 
niew Cybulski, w sile wieku i w pełni 
możliwości i zamierzeń twórczych. I od- 
szedł tak zasłużony dla teatru twórca 
Teatru Polskiego w Warszawie i budow- 
niczy Teatru Wielkiego Opery t Baletu, 
inicjator założenia Muzeum  Teatral- 
nego, honorowy dyrektor Teatru Polskie- 
go t honorowy przewodniczący pol- 
skiego Ośrodka Międzynarodowego In- 
stytutu Teatralnego, dr Arnold Szyf= 
man. Wchodził już w 85 rok życia, 
ale wydawało się nam niedawno, 
że energii it wigoru starczy mu jeszcze na 
dłuższy czas. A potrzebował go i my po- 
trzebowaliśmy go także bardzo, gdyż był 
w trakcie pisania swych bezcennych dla 
historyka teatru polskiego pamiętników. 
Opublikował pierwszy ich tom pt. „Labi- 
rynt teatru” w roku 1964 t zcbrał mate- 
riał do tomu drugiego t trzeciego. Nieste- 
ty nie zdążył ich już napisać t zabrał 
wiele tajemnic, wiele informacji, których 
już nikt nie odtworzy, do grobu. Pochy- 


| wreszcie po tylu wydarzeniach, na- 


Kły stę nad tymi dwiema trumnami 
sztandary teatrów polskich, opuszczone 
do połowy masztu, przebrzmiały dźwięki 
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marsza żałobnego Chopiną t słowa wzru- 
szających przemówień. 
R. Sz. 


| LUBELSKIE INICJATYWY KUŁPUZALNE 


a mapie geografii kulturalnej kra- 
N ju Ziemia Lubelska zajmuje po- 

czesne miejsce. Region ten od sze- 
regu lat znany jest z wielu cennych ini- 
cjatyw, z których po zdaniu egzaminu 
praktycznego korzystują czesto również 
inne województwa. Oto kilka przykła- 
dów. Rozpoczęty przed kilku laty tzw. 
eksperyment lubartowski, polcyajgcy na 
tworzeniu w wiejskich szkołach placó- 
wek kulturalno-oświatowych dlu calego 
środowiska, szybko przekształcił się w 
masowy ruch it rozprzestrzenił na całe 
wojewódstwo. Dziś na Lubelszczyźnie, 
ściślej mówiąc na wsi lubelskiej, działa 
już 1.781 różnorodnych placówek, obej- 
mujących swym zasięgiem ponad 50% 
sołectw. Jest to jednocześnie 15%, ogólnej 
liczby placówek wiejskich w kraju. Ina- 
czej mówiąc, co siódma placówka tego 
typu istnieje na Lubelszczyźnie, 2.801 kół 
zainteresowań t amatorskich zespołów 
artystycznych działa we wszystkich po- 
wiatach województwa. Dodać do tego 
należy także ponad 1.000 zespołów oświa- 
towych. I pod tym względem region legi- 
tymuje się najlepszymi wynikamt w 
kraju. 

Od ubiegłego roku na Lubelszczyźnie 
rozwinął się nowy ruch w formie organi- 
zowania tzw. wiejskich izb pamiątek. Są 
to, upraszczając nieco definicję, wiejskie 
muzea regionalne. W 25 dotychczas zor- 
ganizowanych tego typu placówkach 
zgromadzono bogaty materiał historycz- 


ny: dokumenty, odznaczenia, fotografie, 
itp., ukazujący historię danego regionu. 
W izbach tych dużo miejsca poświęcono 
tematyce wojennej i okupacyjnej. 
Aktualnie we wszystkich gromadach 
województwa istnieją. biblioteki przy 
najniższych jedrakże w kraju wydat- 
kach na zakup książck na jednego 
mieszkańca. Ten stan rzeczy oczywiście 
nie mógł zadowolić ludzi, którym na 
sercu leży dobro lubelskiej kultury. U 
progu ostatniego roku obchodów Tysiąc- 
lecia Państwa Polskiego rzucono nowe 
hasło wojewódzkie: ,„1000 książek na Ty- 
siąclecie”. Zebrane pieniądze mają być 
przeznaczone na zakup książek do wiej- 
kich bibliotek. W sumie akcja przynio- 
sła 600 tys. zł. Hasło, jak wicie innych, 
trafiło na podatny grunt. Z pomocą przy- 
szły — obok instytucji, przedsiębiorstw 
oraz organizacji młodzieżowych — także 
spółdzielcy oraz indywidualni ofiuro- 
dawcy. | 
Czym tłumaczyć powstawanie i — co 
najważniejsze — powodzenie wymienio- 
nych t szeregu innych inicjatyw? Składa 
się na to wiele przyczyn obiektywnych i 
subiektywnych. Do pierwszych zaliczyć 
należy olbrzymi głód kultury, jaki region 
lubelski zaczął odczuwać po wojnie. Wo- 
jewództwo lubelskie, ongiś jedno z naj- 
bardziej zacofanych i pod każdym 
względem upośledzonych regionów na- 
szego kraju, bez przemysłu i z karłowatą 
gospodarką chłopską, pozbawione zaple- 
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cza naukowego i kulturalnego, dopiero w 
ludowej ojczyźnie otrzymało możliwości 
szeroko pojętego awansu w różnych 
dziedzinach 'życia. Szybko rozwijający 
się przemysł, coraz lepiej pracujące rol- 
nictwo stworzyły zapotrzebowanie na 
wszelkiego rodzaju zjawiska kulturowe. 
Tym chyba należy tłumaczyć szeroki 
ruch organizatorski w tworzeniu placó- 
wek kulturalno-oświatowych. Warto od- 
notować, że nakłady inwestycyjne na 
bazę dla kultury, wynoszące ponad 72 
min zł, dzięki społecznej postawie miesz- 
kańców województwa zwiększone zosta- 
ły w ciągu ostatnich 7 lat do kwoty 170 
min zł. W wyniku tych nakładów prze- 
kazano społeczeństwu Ziemi Lubelskiej 
12 domów kultury, 84 świetlice t domy 
ludowe oraz kilka innych obiektów. 
Oczywiście tylko w ostatnim 7-leciu. 
Wiele obiektów powstało dzięki wysiłko- 
wi społeczeństwa. llustracją tego twicr- 
dzenia może być także działanie na Lni- 
belszczyżnie największej liczby komite- 
tów budowy i remontów obiektów kul- 
turainych (239% w skali ogóinokrajowej). 
Obecnie w województwie działają aż 
134 komitety budowy różnych obiektów 
kulturalnych. Ale wskutek zniesienia 
SFOS, jednego z hojnicjszych mecena- 
sów kultury, możliwości inwestycyjne 
województwa w dużym stopniu zostały 
ograniczone, 


Rzecz tym bardzicj godna podł:reśle- 
nia, że dotyczy to tzw. inwestycji konty- 
nuowanych, których budowę rozpoczęto 
dzięki SFOS. Swego czasu np. Rada 
Główna SFOS przeznaczyła na budowę 
Zespołu Szkół Artystycznych w Lublinie 
38 min zł. Obccnie władze centralne u- 
staliły znacznie mniejszą kwotę na ten 
cel, obciążając nią nadto terenowy Fun- 
dusz Budowy Szkół i Internatów, gdzie 
występuje poważny niedobór środków. 
A przecicż do bardzo pilnych potrzeb 
inwestycyjnych zaliczyć trzeba także bu- 
dowę sali widowiskowej w Lublinie oraz 
budynków teatru i operetki. Tych obiek- 
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tów siłami społecznymi wznieść się nie 
da. Tym bardziej że środki społeczne i 
inicjatywy w tym zakresie skierowane są 


'— i chyba słusznie — na zaspokojenie 


potrzeb mieszkańców wsi lubelskiej. Nie 


wolno zapominać, że 3/4 ludności uoje- 


wództwa mieszka na u'st. Stąd też głów- 
na uwaga działaczy kulturalnych była $ 
jest skierowana na upowszechnienie 
dóbr kulturalnych w środowisku wiej- 
skim, odczuwającym potrzebę poznania 
wielu zjawisk kulturalnych t oświato- 
wych. Tu znów odnotować należy, że w 
województwie lubelskim działa ponad 
300 uniwersytetów powszechnych, co w 
konsekwencji zapewnia regionowi pierw= 
sze miejsce w kraju. Godna podkreślenia 
jest inicjatywa tych uniwersytetów, któ- 
re nastawiając się na potrzeby środo- 
wiska organizują szerokie szkolcnie za- 
wodowe z dziedziny rolnictwa, higieny 
osobistej, oświaty sanitarnej t kultury. 
Jest to wyrazerm dobrego klimatu dla 
kultury w wojcwócztwie lubelskim, co 
zaliczyć należy także do zespołu przy- 
czyn obiektywnie rozwijających życie 
kulturalne na Lubelszczyźnie. Właśnie w 
tym wojcwóadetwie od teoretycznych roz 
ważuń nad probiemem koordynacji po- 
czynań różnych instytucji na rzecz ruz= 
woju kultury przeszło się do praktyczne- 
go działania. Widać to m. in. w realizo- 
waniu nowej inicjatywy, jaką jest nie- 
wątpliwie tworzenie tzw. gromadzkich 
piacówek kompleksowych, obejmujq- 
cych: bibliotekę, czytelnię, kino, klubo- 
kawiarnię itp. w jednym lokalu, stwa- 
rzającym warunki pełnej działalności 
kulturalno-oświatowej. I właśnie przy 
tworzeniu tego typu piacówek rady na- 
rodowe nawiązały współpracę z organt- 
zacjami społdziciczymi na wsi oraz 
przedsiębiorstwem „Ruch”. 

A przyczyny subiektywne? To działal- 
ność poszczególnych ludzi, częstokroć w 
swej pracy zawodowej nie związanych 
na pozór z działalnością kulturalną. Bo 
trudno inaczej traktować poczynania 


prezesa kółka rolniczego w Udryczach, 
który zainicjował napływ dokumentów 
do wiejskiej izby pamiątek. Znana jest 
inicjatywa naczelnego dyrektora puław- 
skich „Azotów”, inż. Mieczysława Koło- 
dzieja, który w gorącym dla siebie okre- 
ste oddawania do użytku wielu obiektów 
przemysłowych postanawia objąć patro- 
nat nad awangardowym plenerem i sym- 
pozjum plastyków, dając przykład nowe- 
go, socjalistycznego mecenatu nad kule 
turą. Rolnik z zawodu, ludowy poeta z 
zamiłowania, Bronisław Pietrak z Guta- 
nowa, wspólnie z kilku podobnymi zapa- 
leńcami organizują Klub Pisarzy Ludo- 
wych. Jedyna tego typu placówka w 
kraju obecnie skupia już ludowych 
twórców ze wszystkich zakątków kraju. 
I może jeszcze jeden przykład. W Koń- 
skowoli miejscowa nauczycielka, Maria 
Walczakowa, organizuje zespół pieśni i 
tańca. Zespół, dodać należy, dzięki wyso- 
kiemu poziomowi znany w kraju i za 
granicą. Takich ludzi, jak przytoczona 
czwórka, jest na Lubelszczyźnie wielu. 
Jeśli uwzględnimy działaczy z instytucji 
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kulturalnych, otrzymamy spory zastęp 
ofiarnych * ludzi, walczących o lubelską 
kulturę. Dodać tu należy, że najwięcej 
kłopotów Wydziałowi Kultury Prezy- 
dium WRN sprawia właśnie etatawa ka- 
dra działaczy kultury. Zjawisko trochę 
zrozumiałe w świetle chociażby takich 
liczb: wykształcenie średnie posiada co 37 
dorosły mieszkaniec lubelskiej wst t co 5 
w mieście, wyższe natomiast co 327 
mieszkaniec wst t co 25 w mieście. 
Niepokojące jest także zjawisko nie- 
doinwestowania na najbliższe 5-lecie lu- 
belskiej kultury. Jak wynika bowiem z 
danych, w okresie tym, w porównaniu 
do ubiegłych pięciu lat, notuje się aż 
pięciokrotny spadek nakładów inwesty- 
cyjnych. O ile bowiem w latach 1960— 
1965 na głowę mieszkańca przypadało na 
rok 15 zł, o tyle w bieżącej 5-latce przy- 
pada zaleduje 3 zł. To chyba stanowczo 
za mało, tym bardziej że właśnie na Lu- 
belszczyźnie, w kolebce wielu cennych 
inicjatyw, kultura ma jeszcze wiele do 
zrobienia, | 


Franciszek Malinowski 


| HRMOWE KONPRONTACJE 


D dziesięciu lat kilka tysięcy wi- 

dzów w Polsce ma szansę obej- 

rzenia w pierwszych tygodniach 
stycznia kilkunastu filmów spośród rea- 
lizacji uchodzących w roku minionym za 
szczególnie interesujące. Szanse takie 
stwarzały dotychczas doroczne „festiwale 
festiwali filmowych', pomyślane jako 
prezentacja filmów nagrodzonych na fe- 
stiwalach międzynarodowych. Taka for- 
muła przeglądu rocznego dorobku filmo- 
wego miała swoje zalety it wady. Zasada 
kwalifikowania filmów do programu tej 


imprezy była prosta t oczywista, może 
nawet zbyt prosta, jeśli wziąć pod uwagę, 
że zakładała pewien automatyzm dobo- 
ru. Preferowała filmy docenione przez 
festiwalowych jurorów, co miało swój 
sens, z góry jednak usprawiedliwiało po- 
minięcie filmów rzeczywiście wartościo- 
wych, które 2 różnych względów omijały 
ekrany festiwalowe lub nie mogły liczyć 
na festiwalowe laury. Taka formuła na- 
dawała imprezie złudny blask super- 
festiwalu, ale nie gwarantowała przeglą- 
du najbardziej wartościowych filmów 
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roku. Nade wszystko jednak była trudna 


do zrealizowania — ti to niezależnie od 


intencji t możliwości organizatorów, 


Nie wszyscy przecież producenci byli 
zainteresowani w przysyłaniu do Polskł 
— bez naszych zobowiązań co do zakupu 
licencji na eksploatację masową — kopii 
filmów nagrodzonych na festiwalach i w 
związku z tym posiadających wyższą 
atrakcyjność handlową. Ci zaś produ- 
'cenci, którzy nawet skłonni byli do Pol- 
ski przysłać filmy bez względu na ich 
późniejszy zakup, nie zawsze w tym 
właśnie czasie dysponowali wolnymi 
kopiami ekranowymi. Te wszystkie oko- 
liczności uzasadniały zmianę. Na dobro 
organizatorów trzeba powiedzieć, że za- 
proponowana w roku bieżącym tzw. for- 


muła „konfrontacjt”, pomyślanych jako. 


„przegląd filmów świata”, nie jest ani 
automatycznym ułatwieniem sobie życia, 
ani zabiegiem asekuracyjnym. Pozwala 
ona wprawdzie na bardziej elastyczne 
programowanie imprezy, ale nie upo- 
ważnia do rezygnacji z pokazywania fil- 
mów najbardziej interesujących i war- 
tościowych. 

Zakłada ona wprawdzie niezależne od 
festiwalowych laurów prezentowanie fil- 
mów znaczących w dorobku ł doświad- 
czeniach. kina w ciągu jednego roku, ale 
nie zmniejsza bynajmniej stopnia trud- 
ności w uzyskiwaniu kopit ekranowych, 
jako że przecież znowu będzie chodziło 
o filmy o wyższej atrakcyjności handlo- 
wej. Może się nawet zdarzyć, że program 
„konfrontacji” będzie bardzo zbliżony do 
programu, jaki musiałby mieć „festiwal 
festiwali filmowych". Coś takiego przy” 
trafiło się zresztą „Konfrontacjom 66”, 
podczas których właściwie nie ogląda- 
liśmy filmów nie legitymujących się fe- 
stiwalowymi wawrzynami. W gruncie 
rzeczy bowiem zmiana tej styczniowej 
imprezy filmowej nie oznacza tworzenia 
imprezy gorszej, lecz zorganizowanie jej 
w myśl inaczej sformułowanych kryte- 
riów wyboru i zasad programowych, co 
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w rezultacie nie tyle zmieniło rangę im- 
prezy, ile jej charakter. 

„Konfrontacje”, jak się wydaje, bar= 
dziej zdecydowanie podkreślają roboczy 
charakter tego przeglądu filmowego, 
dzięki któremu ludzie w różny sposób 
związani z filmem, polityką kulturalną, 
twórczością artystyczną oraz najgor- 
liwsi kinomani mogą chociaż w części t 
bez większych opóźnień zaznajomić się 
z%*%ym, co aktualnie dzieje się w kinie 
światowym. Podkreślenie to wydaje się 
zresztą tym bardziej celowe, że wbrew 
temu, co niekiedy słyszało się o stycznio- 
wych przeglądach, nie jest to impreza 
rozrywkowa czy ciekawostkowa dla ja- 
kiejś elity, lecz impreza poważna, organi- 
zowana przede wszystkim z myślą otych 
ludziach, dla których jest niezbędna zra- 
cji ich zawodu, obowiązków społecznych 
czy stopnia osobistego zaangażowania w 
sprawy filmu. Nikt inny by zresztą jej 
nie przetrzymał w jakiej takiej kondycji 
psychicznej t fizycznej. Impreza filmowa 
trwająca siedemnaście dni ma bowiem 
w sobie coś z maratonu — dystansu dla 
ludzi odpowiednio przygotowanych, co w 
tym wypadku oznacza przygotowanych 
zawodowo, Tych zresztą — zgodnie z za- 
łożeniami imprezy — widziało się w 
warszawskim kinie „Skarpa” najwięcej. 

W programie „Konfrontacjł 66” zna- 
lazło się siedemnaście filmów fabular- 
nych zrealizowanych samodzielnie lub 
na zasadzie koprodukcji w dwunastu 
krajach Europy: Anglii, Czechosłowacji, 
Danii, Francji, Jugosławii, Norwegit, 
NRF, Polsce, Szwecji, na Węgrzech, we 
Włoszech £ w Związku Radzieckim oraz 
w dwóch krajach pozaeuropejskich: w 
Algierii i na Kubie. Stosunkowo najwię- 
cej filmów przedstawiła kinematografia 
francuska: dwa filmy samodzielne t czte- 
ry 2 koprodukcji. Kinematografię pol- 
ską reprezentowały dwa filmy samo- 
dzielne i jeden z koprodukcji. Kinema- 
tograjię radziecką zaś jeden film samo- 
dzielny i jeden zrealizowany na zasadzie 


współpracy. Po jednym ftlmie zrealizo- 
wanym własnymi siłami przysłały kine- 
matografie:  czechosłowacka,  jugosło- 
wiańska, kubańska t węgierska. Pozosta- 
łe zaś kinematografie reprezentowane 
były koprodukcjamł, przy czym 
szwedzka legitymowała się udziałem w 
trzech filmach, włoska w dwóch, a 
współudziałem w realizacji jednego fil- 
mu legitymowały się takie kinematogra- 
fie, jak algierska, angielska, duńska i 
norweska, 


Spójrzmy na te filmy inaczej. Najlicz- 
niejszą grupę stanowiły filmy reżyserów 
francuskich. Były to: „Kobieta i męż- 
czyzna” Claude Lelloucha, „Wojna się 
skończyła” Alaina Resnais, „Na los 
szczęścia, Baltazarze” Roberta Bressona 
t „Życie zamku” Jean-Pqul Rappeneau. 
Zobaczyliśmy po dwa filmy reżyserów 
włoskich („Bitwa o Algier” Gillo Ponte- 
corvo, „Panie ś panowie” Pietro Germie- 
go), radzieckich („Lenin w Polsce” Ser- 
giusza Jutkiewicza, „Pierwszy nauczy 
ciel” Andreja  Michałkow-Konczałow- 
skiego) t polskich („Sublokator” Janusza 
Majewskiego ś „Bariera” Jerzego Skoli- 
mowskiego). Trzeci reżyser polski, Ro- 
man Polański, wystąpił zaś z filmem 
„Matnia”, wyprodukowanym w Wielkiej 
Brytanii, Zobaczyliśmy po jednym filmie 
reżysera czeskiego („Wóz do Wiednia” 
Karela Kachyny), duńskiego (,„Głód” 
Henninga Carsena), jugosłowiańskiego 
(„Poniedziałek albo wtorek” Vatroslava 
Mimicia), kubańskiego („Śmierć biuro- 
kraty” Tomasa G. Alea), węgierskiego 
(„Zimne dni” Andreasa Kovacsa) it nie- 
mieckiego („Niepokoje wychowanka 
Tórlessa” Volkera Schlóndorffa). 


Tej statystyki nie należy oczywiście 
przeceniać, bo zestaw filmów prezento- 
wanych w ramach takiej imprezy, jak 
„„Konfrontacje 66”, nie może dostatecz- 


nie wiernie oddawać aktualnego układu | 


sił w świecie filmu. Można jedynie 
stwierdzić, że znaczny udział kinemato- 
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grafii francuskiej w programie „Kon- 
frontacji 66” wydaje się uzasadniony jej 
żywotnością it utrwaloną pozycją wśród 
największych kinematografii, że w kine- 
matografiach socjalistycznych dominują 
filmy realizowane własnymi siłami au- 
torskimi t technicznymi, gdy tymczasem 
w kinematografiach zachodnich i skan- 
dynawskich przeważa zasada kopro- 
dukcji. 

Wśród filmów włączonych do progra- 
mu ,„Konfrontacji 66” znalazły się dra- 
maty 4 komedie, filmy reżyserów o usta- 
lonej renomie it debiutantów, dzieła wy= 
sokiej rangi ideowo-artystycznej, operu- 
jące klasycznymi już formami wypowie- 
dzi filmowych, i realizacje poszukujące 
nowych form filmowego wyrazu. Zna- 


, lazły się w programie tej imprezy utwo- 


ry podejmujące ważką problematykę 
społeczną, moralną $ polityczną oraz fil- 
my oferujące rozrywkę. Dominowały ftl- 
my zrealizowane według oryginalnych 
scenariuszy filmowych, ale nie zabrakło 
także t adaptacji cenionych utworów li= 
terackich., 


„Konfrontacje 66” wreszcie dały oka- 
zje do licznych analiz porównawczych. 
W sprawozdaniu pisanym na gorąco 
szczególnie ważne wydaje się zaintereso- 
wanie ambitnych reżyserów Europy pro- 
blematyką społeczną i polityczną. Tego 
kręgu problemowego dotyczyły nie tylko 
oba filmy radzieckie: Sergiusza Jutkie- 
wicza „Lenin w Polsce” i Andreja Mi- 
chałkow-Konczałowskiego „Pierwszy 
nauczyciel”, lecz także film reżysera 
francuskiego, Alaina Resnaisa, pt. „Woj- 
ma się skończyła” t film reżysera włos- 
kiego, Gillo Pontecorvo, pt. „Bitwa o AL- 
gier”. 

Dobrze znany u nas film Sergiusza 
Jutkiewicza pt. „Lenin w Polsce”, zrcali- 
zowany przy współpracy kinematografii 
radzieckiej t polskiej, zdobył uznanie 
wszędzie, gdzie był pokazywany, czego 
wyrazem jest chociażby „nagroda dla 
najlepszego reżysera”, przyznana Jutkie- 
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wiczowi za ten właśnie film przez jury 
festiwalu w Cannes. „Lenin w Polsce”, 
jak pamiętamy, jest rzadkim w dorobku 
kina przykładem biografii wewnętrznej, 
ukazującej wielkiego człowieka nie tyle 
przez działanie czy dzieło jego życia, tle 
przez jego myśl, tok t sposób rozumowa- 
nia, rozległą i wnikliwą charakterystykę 
psychologiczną, przez sposób zachowa- 
nia, reakcje, odruchy i upodobania. Zna- 
czenie tego filmu dla doświadczeń t roz- 
woju gatunku biografii filmowej jest 
pierwszorzędne. Pierre Billard, francuski 
krytyk, napisał w „Cinema 66”, że „JUut 
kiewicz tworząc film o przywódcy rewo- 
lucji — sam dokonał jej w dziedzinie ar 
tystycznej...”. 

„Pierwszy nauczyciel” Andreja Mi- 
chałkow-Konczałowskiego, zrealizowany 
według powieści znanego w Polsce pisa- 
rza, Czingiza Ajtmatowa, oznacza suk= 
ces radzieckiego kina nie mniejszy niż 
film Jutkiewicza, mimo że reżyserem 
tego filmu jest debiutant. „Pierwszy 
nauczyciel” stanowi pełną dramatyzmu i 
nie kłamanej prawdy opowieść o: mło= 
dym Kirgizie — komsomolcu, który sam 
niewiele umiejąc, przybył do kirgiskiej 
wsi jako nauczyciel t wysłannik rewo- 
lucji. 

Bohater tej opowieści, Diuszen, ma 
świadomość tego, czego pragnie, do czego 
zmierza rewolucja, czym ona powinna 
się stać dla biednego chłopstwa kirgis- 
kiego, ale nie wie, jakimi drogami to 
wszystko można osiągnąć. Zaczyna od or- 
ganizacji szkoły, bo jako półanalfabeta 
rozumie, że wyzwolenie człowieka zależy 
od jego świadomości. Usiłuje wpłynąć 
na zmianę obyczajów swego otoczenia, 
ale wszystko, co robi, wymylca mu się z 
rąk, kłóci go nawet z ludźmi darzącymi 
go sympatią t ufającymt mu. 

Dramat tego emisariusza 
ukazany jest Z niezwykłą ekspresją, w 


rewolucji 


porawurowej, a jednocześnie pełnej we- , 


wnętrznej pasji t psychologicznej praw- 
dy, grze Bołota Bejszenalijewa. Wielo- 
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płaszczyznowej dramaturgii i bogatej za- 
wartości myślowej filmu nie wyczerpie 
żadne omówienie fabuły. Poszczególne 
wątki i różne aspekty tych samych pro- 
blemów zespolone tu zostały w orga- 
niczną całość, która dopiero jako suma 
sugestii i prawd poddaje się sproblema- 
tyzowanej analizie. Mówiąc więc naj- 
ogólniej, „Pierwszy nauczyciel” jest 
spojrzeniem na rewolucję it towarzyszące 
jej komplikacje nie jako na problem o 
znaczeniu historycznym, lecz jak na zda- 
rzenia elementarne, jak na życiowy kon- 
kret. 

Film ten porównywano z obrazami 
Kurosawy i — jak się wydaje — czynio= 
no to nie bez racji. W tej sytuacji na- 
groda, jaką jury festiwalu w Wenecjt 
przyznało Natalii Arinbarasowej „za 
najlepszą kreację aktorską”, nagroda, 
która jej się należała, jest tylko dowo- 
dem, że film Konczałowskiego nie mógł 
na tym festiwalu nagrody nie otrzymać. 


„Wojna się skończyła” Alaina Resnałs 
— to filmowy portret hiszpańskiego re- 
awolucjonisty, dla którego koniec wojny 
domowej nie oznaczał nigdy końca walki 
z reżimem Franco. Walce tej podporząd- 
kował kiedyś swoje życie t nie zmienił 
stanowiska do dnia dzisiejszego. Resnais 
mówi o nim w sposób głęboki. Przedsta- 
wia go jako człowieka mającego swoje 
wątpliwości, choć zdeterminowanego, ja- 
ko człowieka wiernego swym ideałom, 
choć odczuwającego cały ciężar tej 
wierności, jako działacza tęskniącego za 
normalnym życiem, ale nie potrafiącego 
już nie działać. 

Tę skomplikowaną postać świetnie od- 
tworzył Yves Montand, prezentujący w 
tym filmie typ człowieka skupionego t 
refleksyjnego, nie umiejącego uwolnić 
się od rozważań, z którymi ciężej żyć, a 
mimo to będących formą życia. Film 
Resnaisa, twórcy takich filmów, jak „Hi- 
roszima moja miłość”, „Ostatniego roku 
w Marienbadzie” i „Muriel”, ma niemal 
klasyczny styl narracji, wzbogacony tyl- 


ko niektórymi zdobyczami nowego kina 
w zakresie ewokacji przeżyć wewnętrz- 
nych. | 

Ze względu na zawartość problemową 
film „Wojna się skończyła” można trak- 
tować jako głos w dyskusji o politycz- 
nych, społecznych t moralnych proble» 
mach ludzi lewicy. Film ten był zgłoszo- 
"ny na festiwal do Cannes, ale nie został 
zakwalifikowany do pokazów konkurso- 
wych. Zaprezentowany zaś poza konkur- 
sem uzyskał wysoko cenioną Nagrodę 
Międzynarodowej Krytyki Filmowej. 


„Bitwa o Algier” Gillo Pontecorvo jest 
niemal  dokumentalną rekonstrukcją 
wojny domowej, która zrodziła Algierię 
jako państwo niezależne. Przedstawiając 
bogaty materiał faktograficzny, reżyser 
opowiada o wydarzeniach w samym 
Algierze w latach 1954—1962. Reżyserowi 
nie chodziło jednak tylko o rekonstruk- 
cję zdarzeń, lecz także o przedstawienie 
tej wojny narodowowyzwoleńczej jako 
procesu narodzin narodu w toku walki z 
aparatem kolonialnym. 


Drugą grupą filmów, którą można wy- 
dzielić z programu „Konfrontacji 66”, są 
realizacje obejmujące rozrachunek z fa- 
szyzmem t II wojną światową. Rozra- 
chunek nie tyle polityczny, ile moralny. 
Spośród trzech filmów zajmujących się 
tą właśnie problematyką, utworem naj- 
bardziej przejmującym wydają się, 
„£2tmne dnt” Andreasa Kovacsa, wyróż- 
nione II Główną Nagrodą na festiwalu 
w Karlovych Varach. W filmie tym re- 
żyser usiłuje odpowiedzieć na pytania,. 
czy człowiek może usprawiedliwić swój 
udział w masowej zbrodni dokonanej w 
latach II wojny światowej t czy czło- 
wiek uwikłany w takie morderstwa mo- 
że być zwolniony od odpowiedzialności 
nawet przed samym sobą. 


Punktem wyjścia do rozważań na ten 
temat jest udział węgierskich żołnierzy 
w pacyfikacji jugosłowiańskiego miasta 
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Nowy Sad, podczas której zamordowano 
blisko trzy i pół tysiąca Serbów t Ży- 
dów. Reżyser przedstawia czterech u- 
czestników tej pacyfikacji oczekujących 
we wspólnej celi więziennej i przedsta- 
wiających swoje wersje tamtych wyda- 
rzeń, Przez swą żelazną logikę film jest 
celnym oskarżeniem ludzi godzących się 
na współudział w zbrodniach t usiłują- 
cych potem uchylić się od odpowiedzial- 
ności, oskarżeniem postaw przyzwalają- 
cych na rezygnację z moralnej oceny 
własnego postępowania, 


W „Niepokojach wychowanka Tórles- 
sa” reżyser Volker Schlóndorff usiłuje 
zgłębić tajemnicę faszyzmu u jego źrów 
deł. Inspiracji do tego przedsięwzięcia 
dostarczyła powieść Roberta Musila, w 
której ten wybitny pisarz austriacki 
opowiada o grupie'uczniów i wychowan- 
ków jakiegoś paramilitarnego gimna- 
zjum, znęcających się z pobudek sadys- 
tycznych i wrodzonej im brutalności nad 
kolegą uznanym za złodzieja. Temu znę- 
caniu przypatruje się z wyniosłą bier- 
nością młody Toórless, szukający w za- 
chowariu ofiary tajemnicy wielkości i 
podłości człowieka. 


Reżyser filmu uznał tę powieść za 
proroczą przepowiednię. „Bassini — mó- 
wi Schlóndorff — jest Żydem, Beineberg 
t Reiting to dyktatorzy, Tórless uosabia 
naród niemiecki, o którym można po- 
wiedzieć, iż jest bardziej winien niż ty- 
rani, gdyż miał był możliwość dostrzeże- 
nia zła”. A więc znowu film polityczny. 


Zasygnalizowano tu tylko nicktóre fil- 
my prezentowane podczas „Konfrontacji 
66”, ale — jak można sądzić — wysta- 
wiają one dobre świadectwo imprezte. 
W każdym razie mówią o tym, że współ- 
czesny film artystyczny — poszukując 
wytrwale nowych form wyrazu i wypo- 
wiedzi — nie stroni od zasadniczych pro- 
blemów naszych czasów. 


Kazimierz Kochański 
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DYSKUSJA 


O DROGACH ROZWOJU 
NASZEJ WSI 


rec. Tomasz Kucner 


Otrzymaliśmy książke „O socjali- 
styczny rozwój wsi. Dyskusji ciąg dal- 
szy” 1). Jest to kontynuacja wydanego 
w 1964 r. zbioru „O socjalistyczny ros- 
wój wsi. Dyskusja” 2 ), Obydwa tomy 
zawierają wybór publikacji drukowa- 
nych wcześniej w różnych czasopis- 
mach. Tom pierwszy obejmuje prace 
ekonomistów polskich z lat 1961—1963, 
tom drugi (o którym mowa w tej re- 
cenzji) — prace z lat 1963—1965. 


W latach 1965 t 1966 w wyniku 'na- 
gromadzonych doświadczeń poczynio- 
no szereg bardzo ważnych kroków, za- 
pewniających realizację zadań określo- 
nych przez politykę rolną partii. Te 
przedsięwzięcia — głównie o charakte- 
rze ekonomicznym i techniczno-orga- 
nizacyjnym — będą miały znaczny 
wpływ "na sprawy objęte tytułem 
„O socjalistyczny rozwój wsi”. Zgod- 
ność decyzji? dotyczących rolnictwa, o 
którvch wspomniano wyżej, z postula- 
tami praktvki rolniczej i jei doświad- 
czeniami, z pożadanym kierunkiem 
przemian ustrojowwch, produkcvinvch, 
technicznych i socialnych — ta zgod- 
ność jest w pewnvm sensie rozstrzy= 
sea'acą odpowiedzią na szereg kwestii, 
nadnoszonych w omawianym zbiorze, 


)) „O socjalistvczny rozwój wsi Dyskusji 
ciąg dalszy". KiW 1066. str. 591. 

:) Por.: „„Dvskusja o przyszłości wsi”, Noe 
we Drogi nr 5 (180), 1964. 
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zwłaszcza w jego części pierwszej. Nie 
może być wadą książki oczywisty fakt, 
że autorzy poszczególnych prac nie 
przęwidzieli rozwoju wydarzeń. Nie- 
mniej trzeba podkreślić, że dokonujące 
się obecnie na wsi niektóre nowe pro- 
cesy, wynikające z polityki rolnej, sta- 
nowić mogą czynnik weryfikujący 
pewne poglądy, przewidywania i po- 
stulaty zarówno prezentowane w sfe- 
rze dyskusji modelowych, jak i wyni- 
kające z uwag praktyków, działaczy 
naszego życią gospodarczego. 

Wypada zgodzić się z poglądem H. 
Chołaja, redaktora omawianej tu 
publikacji, że celowe było wydanie 
drugiego tomu, zwłaszcza ze względu 
na zainteresowanie czytelnika proble- 
matyką rozwoju wsi. Dodajmy jeszcze 
to, co stwierdziliśmy przy omawianiu 
tomu pierwszego *) ; zgrupowanie arty- 
kułów w jednej, a teraz już dwóch 
książkach nie tylko ułatwia sięgnięcie 
po interesującą w danej chwili tema- 
tykę, ale przede wszystkim umożliwia 
konfrontację stanowisk i argumentów 
autorów, często toczących ostre spory. 


x 


Zbiór ma inny układ niż zaprezen- 
towany w Poprzednim tomie. Na 
pierwszy rzut oka wydaje się on mniej 


mini 25 
8) Patrz: Nowe Drogi nr 8 (180), 1964, 


czytelny, choć bliższe wniknięcie w 
problematykę odrębnych (trzech) czę- 
ści ułatwia akceptację takiego podzia- 
łu. 


w swoim czasie dość powszechny był 
pogląd, że mówić o socjalistycznym 
rozwoju wsi to znaczy mówić o okre- 
ślonym modelu gospodarki, o ukształ- 
towanej „czystej” (określenie niesły- 
chanie nieprecyzyjne) gospodarce So- 
cjalistvcznej. Oznaczało to przede 
wszystkim zapanowanie z mikroskali, 
w jednej wsi lub w jej części, lub w 
makroskali, w całym rolnictwie, socja- 
listycznych stosunków produkcji, wy- 
rażających się socjalistyczną własno- 
ścią środków produkcji, w tym ziemi. 


Dobre i złe doświadczenia, ich kry= 
tyczna 1 twórcza analiza w odniesie- 
niu do konkretnych warunków, potrzeb 
i możliwości naszego kraju wniosły 
zasadnicze poprawki do takiego ujmo- 
wania sprawy, wzbogaciły spojrzenie 
na warunki i formy socjalistycznych 
przekształceń. Rzeczywiście stosując 
zasadę kojarzenia wzrostu produkcji 
z narastaniem elementów socjalizmu 
na wsi, polityka rolna — a wraz z nią 
nauka i praktyka — zwróciła zasadni- 
czą uwagę na specyficzny i wymagają 
ey twórczego opanowania jego teore- 
tycznych i praktycznych właściwości 
okres „przejściowy” w rolnictwie pol- 
skim. Pozwoliło to na wzbogacenie my- 
śli ekonomicznej tymi wartościami, 
których niedostatek utrudniał prawi- 
dłowe spojrzenie na toczące się na wsi 
sprawy. 


Rozważaniom 6 drogach rozwojo= 
wych naszego rolnictwa w kierunku 
socjalizmu poświęcona jest głównie 
część pierwsza zbioru. Mimo że — jak 
autor koncepcji uważa — główny cię- 
żar spoczywa na części drugiej | trze- 
ciej, zamierzamy tu stosunkowo wię= 
cej miejsca poświęcić części pierwszej. 
Ta część zawiera bowiem  najwię- 
cej kontrowersyjnych i polemicznych 
wystapień. Wynika to stąd, że w swo- 
bodnej dyskusji nad kształtem przy- 
szłości i sposobami jego osiagnięcia 
tkwi wiecej punktów spornych i wiecej 
niewiadomych niż przy ocenie faktów 
zaszłych czy też dziejących się aktual- 
nie. 

Dyskutantów wiele dzieli, lecz łączy 
ich podstawa dyskusji. Już od dawna 
przyjęty jest pogląd, że proste połą- 
czenie chłopskich gospodarstw przy za- 
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chowaniu starej techniki, organizacji 
gospodarstwa, starych kwalifikacji, 
starych przyzwyczajeń produkcyjnych 
i nawyków społeczności wiejskiej nie 
może dać u nas wyników, pozwalają- 
cych na uznanie tej formy za socjali- 
styczną: nie miałaby bowiem ona prze- 
wagi nad gospodarką indywidualną. 
Ten pogląd jest tak zakorzeniony (nie 
tylko w gronie autorów prac zamiesz- 
czonych w książce), że nikt go nie pod- 
waża; nie trzeba nawet w tej sytuacji 
w naszych warunkach uzasadniać jego 
słuszności. i 


W konsekwencji uznaje się, że nie- 
zbędną przesłanką przebudowy ustro- 
ju rolnego jest generalna społeczno= 
techniczna rekonstrukcja rolnictwa, 
dokonywana w sposób możliwy do 
przeprowadzenia dla całej gospodarki 
narodowej, jak i dla samych rolników 
i rolnictwa. 


Przeważa też opinia, żę racjonal- 
nych dróg przeobrażeń rolnictwa trze- 
ba szukać w  wielorakich formach, 
uwzględniających mozaikę warunków 
ekonomicznych, społecznych i demo- 
graficznych w różnych regionach 1 
wsiach. Jednak — i tu zaczynają się 
różnice poglądów — niektórzy uznają 
równorzędność rozmaitych przyszłych 
form przeobrażeń (i aktualnej działal- 
ności, przygotowującej grunt pod te 
przeobrażenia), inni — nie negując w 
zasadzie wielotorowości rozwiązań — 
szukają formy głównej, która według 
ich przewidywań będzie dominować 
w skali masowej. 


Wreszcie wszyscy dyvskutanci zga- 
dzają się z tym, że przebudowy rol- 
nictwa nie można dokonać nagle, szvb- 
ko. że musi ona bvć realizowana stop- 
niowo, aby nie naruszać zdolności pro- 
dukcyjnych rolnictwa, aby cała gospo- 
darka narodowa mogła przystosować 
się do zmian w rolnictwie, aby uniknąć 
niekorzystnych konsekwencji politvcz- 
nvch. W tej dziedzinie zasadniczv po- 


"glad jest zgodny, choć w wvpowie- 


dziach niektórych dyskutantów znaleźć 
można propozycie w pewnvm stopniu 
nowe. Reprezentuje się m. in. poglad, 
że wprawdzie nie w skali kraiu. lecz 
w poszczególnych wsiach takie skoko- 
we przeobrażenia mosa się odbvwać 
(rzuca się nawet przykładowo liczby, 
np. kilkaset wsi rocznie). 


Niektórzy autorzy zajmują się samą 
podstawą dyskusji. Według pewnych 
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głosów mankamentem jest, iż jej 
przedmiot nie został dostatecznie pre- 
cyzyjnie sformułowany. A. Woś pi- 
sze: 


„Poszczególni autorzy różnią się w 
definicji rolnictwa socjalistycznego. 
Jedni widzą socjalizm na wsi w spo- 
łecznej własności środków produkcji 
i wynikających stąd formach podziału 
dochodu, inni już proste formy koope- 
racji (handlowej i produkcyjnej) uzna- 
ją za docelowy model rolnictwa socja- 
listycznego. MRontrowersje mają oczy- 
wiście swą obiektywną przyczynę. 
*' Rzecz' w tym, że ów docelowy model 
socjalistycznego rolnictwa jest obecnie 
dość męgliście zarysowany i poszczegól- 
ne koncepcje określają nie tylko różne 
drogi dojścia do owego celu strategicz- 
nego, ale również na swój sposób okre- 
ślają sam cel. Są to więc nie tylko róż- 
ne drogi socjalizacji wsi, ale również 
różne wizje socjalistycznego rolnictwa... 
Skoro zaś mowa o dyskusji, to wytknąć 
jej trzeba jędnostronność | zafascyno- 
wanie się nowymi koncepcjami (nie- 
rzadko mającymi postać czysto teore- 
tycznych modeli) i przemilczenia tego, 
co stanowi rzeczywiste (chociaż rzadko 
uznawane) osiągnięcia na drodze socja- 
lizacji polskiego rolnictwa” (str. 128). 


Krytycznie ocenia również dyskusję 
Z.Kozłowski: 


„W moim przekonaniu jednym z 
głównych braków całej dotychczasowej 
dyskusji na temat modelu socjalistycz- 
nych przekształceń w polskim rolnl- 
ctwie jest nie najwłaściwszy stosunek 
wszystkich dotychczasowych dyskutan- 
tów do problemu kółek rolniczych. W 
projektach zwolenników «systemu na- 
kładczego» czy pegeeryzacji razi niedo- 
stateczna uwaga poświęcona roli kólek 
rolniczych | podstawowych form ko- 
operacji oraz niedocenianie podstawo- 
wej roli integracji poziomej. W koncep- 
cjach M. Mieszczankowskiego natn- 
miast razi brak konsekwentnego obiek- 
tywizmu w ocenie dotychczasowego 


«mechanizmu transformacji» kółek rol- . 


niczych, jednostronna jego apologetyka 
oraz słabość propozycji zmierzających 
do jego rozwinięcia” (str. 54). 


Te wypowiedzi (wprawdzie należące 
do ostrzejszych, ale nie jedyne) wska- 
zują, iż w omawianym tomie, a przede 
wszystkim w jego części pierwszej, to- 
czy się istotnie dyskusja, a nawet na- 
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miętna polemika między poszczególny- 
mi autorami. Najbardziej bezpośrednia 
i łatwa do uchwycenia jest dyskusja 
między M. Mieszczanko w- 
skim a M. Urbanem, Z. Ko- 
złowskim, W. Michną i L. 
Rzendowskim. 


Wymienimy tu w sposób tytułowy 


główne poglądy na instytucjonalne for- 


my socjalistycznych przeobrażeń rolni- 
ctwa, przewidywanych przez dysku- 
tantów: kółka rolnicze, „pegeeryzacja”, 
spółdzielczo-państwowe  przedsiębior- 
stwa rolne, spółdzielnie produkcyjne, 
system nakładczy — głównie przez roz- 
szerzanie i doskonalenie kontraktacji. 


Nie wnikając w argumentację i nie 
rozwijając propozycji poszczególnych 
dyskutantów, zakończmy omawianie 
części pierwszej zbioru refleksją, która 
odpowiada tytułowi artykułu J. Oku- 
niewskiego: 


„Drogi socjalistycznych przeobrażeń 
rolnictwa w jednym kraju mogą być 
różnorodne”, 
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Część druga jest wyraźnie mniej 
kontrowersyjna niż pierwsza, a różnice 
zdań między niektórymi autorami są 
bardziej zawoalowane; nie występuje 
tu bowiem w zasadzie bezpośrednia 
krytyczna dyskusja. 

W części tej ukazano tło I omówiono 
główne zasady rozwoju rolnictwa w 
Polsce Ludowej. Ujmując najogólniej, 
część ta kreśli podstawy polityki rolnej 
w naszym kraju, wskazuje obiektywne 
potrzeby, możliwości i ograniczenia na- 
dające określony kształt tej polityce. 
Autorzy poruszają w szerokim ujęciu 
główne problemy ekonomiczne, socjo- 
logiczne, problemy związane z nauką 
rolniczą, wyznaczające warunki | dro- 
gi pomyślnego rozwoju rolnictwa. W 
części tej szczególnie uwypuklony jest 
związek nazwijmy to „losów rolni- 
ctwa” z możliwościami i działalnością 
państwa, wielostronne powiazania rol- 
nictwa nie tylko z instytucjami zajmu- 
jacymi się obrotem artykułami rolny- 
mi, ale także służącymi do produkcji 
rolnej czy z administracją państwową. 


Informacje i rozważania zamieszczo- 
ne w części drugiej wprowadzają czy- 
telnika w zagadnienia „wielkiej poli- 
tyki” rolnej. Ich uważne śledzenie i ro- 
zumienie może być bardzo pomocne do 


przyswajania i głębszego wejrzenia w - 


poszczególne wycinkowe problemy i 
decyzje. We wszystkich trzech czę- 
ściach zbioru, ale może szczególnie 
właśnie w drugiej, widać bogactwo 
problemów rolnictwa — rozwiązanych 
I rozwiązywanych — a wśród tych 
ostatnich wiele nowych, które pojawi- 
ły się stosunkowo niedawno, a także 
takich, które pojawiać się będą i na- 
rastać w miarę dalszych postępów 
techniczno-produkcyjnego i społeczne 
go unowocześniania rolnictwa i rozwo 
ju jego obsługi: zaopatrzenia, usług, 
przemysłu, nauki, instruktażu. 


W części drugiej czytelnik znajdzie 
rzeczowe i przekonywające objaśnie- 
nie wpływu inwestycji na produkcję 
rolną w Polsce, kraju o określonym 
zaawansowaniu techniczno-produkcyj= 
nym i społecznym rolnictwa (M. Ja- 
gielski, S. Ignar), warunków 
i skutków postępu produkcji rolnej 
(J. Tejchma), związków rolnictwa 
z całością gospodarki narodowej (W. 
Herer, L Rzendowskł, a w 
znacznym stopniu także Cz. Bo- 
browski) 1 szereg innych interesu- 
jących wypowiedzi. 
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W części trzeciej zgrupowano głów- 
nie materiały o działalności, doświad- 
czeniach oraz trudnościach organizacji 
społecznych i gospodarczych związa- 
nych z rolnictwem. 


Sporo miejsca zajmuje problematyka 
racjonalnego wykorzystania ziemi, a 
przede wszystkim setek tysięcy hekta- 
rów gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi oraz gruntów gospodarstw sła- 
bych i bez spadkobierców. Są to spra- 
wy złożone i trudne. W omawianych 
artykułach wskazuje się określone 
trudności organizacyjne. ekonomiczne, 
agrotechniczne i społeczne, pojawiają- 
ce się przy rozwiązywaniu tvch za- 
gadnień. Ukazano też rolę PGR w za- 
gospodarowywaniu gruntów PFZ. 


W ozóle problematyka PGR uzyska- 
ła w zbiorze odpowiednią rangę, która 
wynika nie tylko z areału gruntów zaj- 
mowanych przez gospodarstwa pań- 
stwowe, ale i stopnia ich towarowości. 


PGR — jak stwierdza T. Rychlik 
„są obecnie głównym reprezentantem 


Nowe Drogi > 12 
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wielkiej socjalistycznej gospodarki w 
rolnictwie. Ich rozwój, osiągnięcia | 
trudności utożsamiają się w opinii 
społecznej rolników i nierolników z 80- 
cjalistycznym rolnictwem w ogóle” 
(str. 413—414). 


Wielka jest rola PGR dla rolnictwa 
nie tylko jako jednego z możliwych 
modeli przyszłych przeobrażeń ustro- 
jowych. Już obecnie PGR pracują dla 
całego rolnictwa (dostawy ziarna 
kwalifikowanego, zwierząt hodowla- 
nych itd.). 


Spółdzielnie produkcyjne zajmują w 
Polsce niewielki areał gruntów i nie- 
wiele się o nich mówi i pisze. Kilku 
autorów porusza ten problem, wskazu- 
jąc, że różnorodne, ciekawe podejście 
do spraw organizacji, inwestycji, kie- 
runków produkcji, samorządu i zarzą- 
dzania w spółdzielniach stanowić mo-= 
że ważny materiał wzbogacajacy dy- 
skusję. W trzeciej części zbioru znaje 
dujemy obszerny artykuł dotyczący 
wyników pracy spółdzielni produkcyj- 
nych w porównaniu z gospodarstwami 
indywidualnymi. 


Kilka artykułów omawia w różnych 
aspektach działalność kółek rolniczych. 


„Pisano je na długo przed odbytym 


ostanio III krajowym zjazdem kółek. 
Uważny czytelnik dostrzeże związki 
między uwagami, relacjami i obawami. 
autorów a wynikami zjazdu. I na tym 
polu dokonuje się weryfikacji poglą- 


dów, ocen i postulatów. 


Dwaj autorzy zaprezentowali zagad- 
nienia spółdzielczości wiejskiej (aktu- 
alne jej problemy i udział spółdziel- 
czości zaopatrzenia I zbytu w przemia- 
nach społecznych wsi). 


Wspomniane dotychczas materiały 
omawiają bieżącą problematykę rolni- 
ctwa oraz doświadczenia i postulaty z 
pozycji niejako instytucjonalnvch 
(PGR, spółdzielnie produkcvjne, kółka 
rolnicze, spółdzielczość zaopatrzema i 
zbytu, mleczarska, ogrodnicza, oszczęd- 
nościowo-pożyczkowa). Odbiegają od 
nich pod tym względem rozważania 
H. Chołaja. M. Pohorillegn 
1 J. Lewinzona. Omawiają oni 
nastepujace, zbliżone do siebie grupy 
zagadnień: przesłanki rozwoju i skutki 
ekonomiczne różnych form skupu pro- 
duktów rolnvch, kontraktacja iako in- 
strument pośredniego planowania pro- 
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dukcji rolniczej, model kontraktacji 
produkcji rolnej w Polsce. 

HM. Chołaj pisze we wstępie ksią- 
żki, że zbiór jest zdeterminowany 
istniejącymi publikacjami. To 
jest oczywiste. Szkoda jednak, że nie 
ma opracowań (które mogłyby ma- 
leźć się w zbiorze) na takie tematy, jak 
tworzenie PGR na gruntach chłopskich 
w powiecie gnieźnieńskim, powstawa- 
nie państwowego gospodarstwa na 
dawnym bagnie Wizna, dalsze losy tzw. 
eksperymentów wrocławskich itd. Peł- 
niejsza stałaby się wtedy 


„możliwość rzucenia pewnego światła 
(w części III) na realność czy też prze- 
prowadzenie pewnej weryfikacji posz- 
czególnych koncepcji socjalistycznego 
rozwoju wsi polskiej (ą więc kolejne 


koncepcji pegeeryzacji, kooperacji pro- 
dukcyjnej itd.)” (HA. Choła J, str. 10), 


k 


Wybrane do zbioru artykuły (jest ich 
czterdzieści) stanowią lekturę intere- 
sującą, pobudzającą do refleksji. Re- 
daktor książki, chcąc dać możliwie sze- 
rokie oświetlenie całokształtu spraw 
rolnictwa, musiał sięgnąć do artyku- 
łów o różnym ciężarze gatunkowym i 
różnym charakterze. Dyskusja, prowa- 
dzona swobodnie i szczerze, dowodzi, 
że równolegle ze zrozumiałą dla chło- 
pa i akceptowaną przez niego bieżącą 
polityką rolną, zawierającą w sobie 
jednoczesne podnoszenie produkcji 1 
narastanie socjalizmu w rolnictwie — 
poszukuje się dalszych dróg perspek- 
tywicznych naszej wsi. 


WSPÓŁCZEŚNA KWESTIA AGRARNA 
W ROZWINIĘTYCH 
KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 


rec. Augustyn Woś 


Zbiór poświęcony kwestii agrarnej w 
rozwiniętych krajach  kapitalistycz= 
nych !) zawiera 28 prac ekonomistów 
marksistówskich, napisanych w latach 
1959-1965. W większości są to opraco= 
wania niewielkie, niemniej — w cało- 
ści dostarczają czytelnikowi ogromnej 
ilości informacji, analiz syntetycznych 
i uogólnień charakteryzujących ewolu- 
cję stosunków produkcji w rolnictwie 
najbardziej rozwinietych krajów kapi- 
talistycznych w związku z rewolucją 
techniczną, jaka się tam dokonuje. 

Intencją zbioru jest przedstawienie 
marksistowskiego punktu widzenia na 
charakter przeóbrażeń techniczno-eko- 
nomicznych i spółecznych, jakie zacho 
Gzą obecnie w rolnictwie USA i kilku 


1) Współczesna kwestia azrarna w rozwinięe 
tych krajach kapitalistycznych, PWRIL, 
Warszawa 1366, str. 548 (pod redakcją H. 
Chołaja). 
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najbardziej rozwiniętych krajów za- 
chódniej Europy. I mimo te dorobek 
ekonomii marksistowskiej nie jest na 
razie na tym polu imponujący, to jed- 
nak nie ulega dla nikogo wątpliwości, 
że ostatnio osiągnięto bardzo dużo pod 
tym względem. Chociaż tu i ówdzie po- 
kutuje jeszcze schematyczny sposób 
myślenia i chociaż można się natknąć 
na pewne uproszczenia w dowodzeniu, 
to jednak całość tej literatury cechuje 
twórczy i rzeczowy stosunek do bada- 
nej rzeczy wistości, niezbędny obiekty= 
wizm badawczy. Ten ton dyskusji nau- 
kowych wśród ekonomistów marksi- 
stowskich napawa wielkim optyrmiz= 
mem. Potwierdza się raz jeszcze teza 
o wielkich możliwościach twórczych 
marksizmu, który ujawnia stale coraz 
to nowe zdolności poznawcze. 


Jakie to przyczyny sprawiają, że 
marksiści zajmują się tak żywotnie 


ad R 


współczesną kwestią agrarną w kra- 
jach kapitalistycznych? 


1. Kwestia agrarna stała się obecnie 
jednym z najbardziej węzłowych i ne- 
wralgicznych problemów współczesne- 
go kapitalizmu, problemów zarówno 
ekonomicznych, jak i społecznych. Ka- 
pitalizm nie potrafi rozwiązać kwestii 
chłopskiej ani przez całkowite wypar- 
cie, ani przez zastąpienie chłopstwa in- 
ną warstwą społeczną, chociaż zmienia 
jego liczebność i strukturę wewnętrz- 
ną. Czynnikiem, który kreuje te prze- 
miany strukturalne, jest szybki rozwój 
przemysłu i technicyzacja rolnictwa. 
Mimo zmniejszania się udziału rolni- 
ctwa w tworzonym dochodzie narodo- 
wym, wyżywieniu ludności, zatrudnie- 
niu itp., ten dział gospodarki staje się 
coraz istotniejszym czynnikiem nie- 
równowagi całego systemu kapitali- 
stycznego 1 głównym ogniwem coraz 
ostrzejszych sprzeczności tego syste- 
mu, ujawniających się głównie w dzie- 
dzinie interwencjonizmu państwowego 
i integracji pionowej. 

2. Doświadczenia uzyskane w toku 
rozwoju rolnictwa  kapitalistycznego 
mogą i powinny być wykorzystywane 
w programowaniu wzrostu produkcji 
rolnej w krajach socjalistycznych. Cho- 
dzi tu nie tylko o wykorzystanie tech- 
niki stworzonej przez kraje kapitali- 
styczne. Okazuje się, że istnieje możli- 
wość przejmowania również pewnych 
rozwiązań organizacyjno-instytucjonal- 
nych, np. formy więzi rolnictwa z prze- 
mysłem (integracja pionowa i system 
nakładczy), formy organizacji rynku 
wiejskiego, instrumenty oddziaływania 
na rozmiary i strukturę produkcji rol- 
nej itp. 

8. Studia nad rolnictwem krajów 
kapitalistycznych pozwalają głębiej 
spojrzeć na zmiany strukturalne w rol- 
nictwie krajów socjalistycznych, a 
zwłaszcza na takie procesy, jak kon- 
centracja w rolnictwie. I chociaż trud- 
no tu szukać inspiracji do kształtowa- 
nia procesu socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa, to jednak nie ulega wątpli- 
wości, że istnieje pewna ciągłość pro- 
cesów rozwojowych o tyle, o ile kon- 
centracja w rolnictwie  kapitalistycz- 
nvm i socjalistycznym opiera się na po- 
stępie technicznym (różnice dotyczą tu 
tylko form owej koncentracji). 


4. Studia te mają ogromne znaczenie 
dla programów działania partii komu- 
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nistycznych i robotniczych w krajach 
kapitalistycznych. W szczególności cho 
dzi tu o tak pryncypialną sprawę, jak 
pogodzenie w programie taktycznych 
haseł obrony interesów materialnych 
(stopy życiowej) drobnych właścicieli 
ziemskich i proletariatu rolnego z per- 
spektywiczną wizją przyszłego społe- 
czeństwa opartego na wielkim, skon- 
centrowanym i uprzemysłowionym rol- 
nictwie. Wyłania się obecnie kwestią 
opracowania zasadniczych tez marksi- 
stowskiej teorii agrarnej w zastosowa- 
niu do warunków industrializacji rol- 
nictwa i panowania kapitału państwoe= 
wo-monopolistycznego. 


3K* 


Cechą  wyciskającą najsilniejsze 
piętno na kwestii agrarnej w krajach 
kapitalistycznych jest obecnie postęp 
techniczny i szeroko zakrojona techni- 
cyzacja rolnictwa. Różnice między rol- 
nictwem a przemysłem, jak to wynika 
z lektury większości prac zamieszczo- 
nych w zbiorze, nieustannie się zacie- 
rają. Niektórzy autorzy (np. J. Ku- 
czyński) nawet wątpią, czy można 
nadal rozróżniać produkcję rolną i 
przemysłową. Jesteśmy obecnie świad- 
kami wyrównywania się technicznych 
warunków rozwoju produkcji rolnej i 
przemysłowej. Stosunek technicznych 
(kapitałowych) środków produkcji do 
siły roboczej (organiczny skład kapita- 
łu) w rolnictwie nieustannie rośnie. 
Wyposażenie zatrudnionych w maszy- 
ny i narzędzia wzrastało po wojnie w 
rolnictwie przeszło czterokrotnie szyb- 
ciej niż w przemyśle, a niektórzy auto- 
rzy (np. Stanek, Runowicz, 
Perceva|l) są zdania, że już obecnie 
osiągnęło ono w rolnictwie wyższy po- 
ziom niż w przemyśle. Tezę tę potwier- 
dzają również liczne badania ekonomi- 
stów burżuazyjnych 


W wyniku szybkiego rozwoju prze- 
mysłu nastąpiła nowa era w stosun- 
kach między przemysłem a rolnictwem. 
Charaktervzuje się ona tvm, że pro- 
dukcyjność w rolnictwie wzrasta oboc- 
nie szybciej niż w przemyśle. Nastabił 
niespotykany dotychczas wzrost wy- 
dajności pracy w rolnictwie, który ma 
swe Źródło w postępie technicznym, 
biologicznym i w zmnicjiszeniu liczby 
zatrudnionych w tym dziale gospo- 
darki. Tezę tę potwierdzają liczni au- 
torzy, | 
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Stosunkowo najdalej poszedł w 
swych rozważaniach J. Kuczyń- 
ski, który w historii ludzkości wyod- 
rębnił 8 okresy stosunków między 
przemysłem a rolnictwem. W okresie 
pierwszym (obejmującym w zasadzie 
formacje  przedkapitalistyczne) pro- 
dukcyjność rolnictwa podnosiła się 
szybciej niż przemysłu, głównie z po- 
wodu małego jego ciężaru gatunkowe- 
go 1 prymitywnej techniki. Źródłem 
zasobów żywnościowych było wówczas 
tylko rolnictwo. W okresie drugim 
(kończącym się w początkach XX wie- 
ku) produkcyjność przemysłu wzrasta- 
ła o wiele szybciej niż produkcyjność 
rolnictwa, natomiast w okresie trzecim 
(który zaczął się w naszych czasach) 
produkcyjność w rolnictwie zwiększa 
się szybciej niż w przemyśle, chociaż — 
jak twierdzi Kuczyński — po- 
cząwszy od okresu trzeciego relatvwne 
kształtowanie się produkcyjności w 
rolnictwie i przemyśle oraz proporcji 
postępu technicznego w obu gałęziach 
— po pierwszym skoku, jaki nastąpił 
w rolnictwie — nie podlega już jakiej- 
kolwiek prawidłowości: to rolnictwo, 
to znowu przemysł zyskują pod tym 
względem pewną przewagę. Ta ostat- 
nia teza Kuczyńskiego wymaga 
jednak empirycznej weryfikacji. 

Współczesność charakteryzuje sie — 
jak wspomniano —= dynamicznym 
wzrostem kapitałowych środków pro- 
dukcjina 1 zatrudnionego w rolnictwie. 
Na jednostkę pracy żywej w rolnictwie 
amerykańskim w 1958 r. przypadało 
7-krotnie wiecej nawozów sztucznvch i 
8-krotnie więcej traktorów aniżeli w 
okresie przedwojennym. Wartość ma- 
szyn w przeliczeniu na 1 zatrudnionego 
wzrosła w tym kraju w ciągu ostatnich 
20 lat dziesięciokrotnie. Według ra- 
dzieckiej ekonomistki Mieńszyko- 
wej wartość maszyn i urzadzeń na 1 
pracownika w przemvśle obrabiarko- 
wym USA bvła w 1932 r. wyższa anl- 
Żeli w rolnictwie 26-krotnie, w 1940 r. 
jeszcze 17-krotnie. w 1045 r. — 9-krot- 
nie, a w 1955 r. już tylko 5-krotnie. Je- 
Żeli za podstawe (100) weźmiemv prze- 
cictną z lat 1935—1939, to wskaóniki 
nakładów na jednostkę produkcji w 
USA w 19758 r. wvnosiły już tvlko 41, 
natomiast wskaźniki zużwcia nawozów 
mineralnych na jednostkę produkcii 
rynkowej wzrosłv w tym czasie do 289, 
a traktorów do 23%6. 

W recenzowanym zbiorze nieznacz- 
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nie zarysowuje się kontrowersja na te- 
mat: czy współczesny kapitalizm two- 
rzy warunki pełnego wykorzystania 
postępu technicznego w rolnictwie? 
Cytując Schillera („Ciasny jest świat, 
a myśl ludzka jest wielka”) Kuczyń- 
ski twierdzi, że ciasne są stosunki 
produkcji we współczesnym kapitaliz- 
mie, a techniczne siły wytwórcze wiel- 
kie i nie wykorzystane, natomiast 
Stanek jest zdania, że bodźce, któ- 
rych dostarcza postęp nauki i techniki, 
są w krajach kapitalistycznych dalekie 
jeszcze od wyczerpania. Jego zdaniem 
występują tu w dalszym ciągu znaczne 
rezerwy wzrostu wydajności pracy. 
Stanowisko w tej sprawie zaimują 
również inni autorzy, ale lektura ca- 
łości zbioru nie pozwala na sformuło- 
wanie umotywowanego wniosku. Jest 
to problem dyskusyjny I chyba długo 
takim pozostanie, albowiem — jak się 
wydaje — w kapitalizmie występują 
obok siebie obie tendencje. 


Bardzo istotne miejsce w dyskusjach 
nad kwestią agrarną we współczesnym 
kapitalizmie zajmują problemy kon- 
centracji w.rolnictwie, które prowadzą 
do likwidacji drobnvch gospodarstw, 
pauperyzacji chłopstwa i (w sposób 
burżuazyjny rozumianej) „poprawy” 
struktury agrarnej. Problem ten pod- 
noszą wszyscy bez wyjatku autorzy, 
ale najdobitniej postawił go chvba 
Perceval, formułując stosunek 
marksizmu do tej zasadniczej kwestii. 
Pisze On: 


„Faktem jest, że wobec rozwoju 
środków produkcji obszar gospodarstw 
rolnych musi być coraz większy. Wie- 
my o tym lepiej niż ktokolwiek Inny, 
bo byliśmy pierwszymi, którzy tak 
twierdzili, Ale droga rozwoju kapita- 
listycznego jest oparta na prawie 
dżungli. Odrzucamy ją: nie rozwiązuje 
ona ani problemu człowieka, ani pro- 
blemów technicznych. Nawet takie po- 
siadłości rolne, jakie istnieją w USA, 
mają granice zbyt wąskie dla współ- 
czesnych warunków produkcji. Dobro- 
wolnie zakładane socjalistyczne spół- 
dzielnie produkcyjne wydają się nam 
na przyszłość jedynym właściwym roz- 
wiązaniem zarówno z punktu widzenia 
techniki, jak i z punktu widzenia czło- 
wieka”. 


Koncentracja produkcji jest wiec 
obiektywnym prawem wszelkiego roz- 


woju; problem polega jednak na tym, 
aby nie odbywała się ona czyimkol- 
wiek kosztem. Kapitalizm przerzuca 
koszty uzdrawiania struktury agrarnej 
na barki chłopstwa. Chodzi zatem o 
odrzucenie nie programu koncentracji 
produkcji, ale form społecznych, w ja- 
kich ona następuje. 


Nie akceptując  społeczno-ustrojo- 
wych ram koncentracji w rolnictwie 
kapitalistycznym, partie komunistycz- 
ne i robotnicze w tych krajach skupia- 
ją się na programie bieżącej ochrony 
chłopstwa pracującego, obejmującym 
całość przedsięwzięć zmierzających do 
poprawy sytuacji gospodarstw chłop- 
skich, jak: zapewnienie kredytów, ulgi 
i subwencje, prawo pierwszeństwa za- 
kupu lub dzierżawy rozporządzalnej 
ziemi, priorytet zbytu produktów, du- 
ża pomoc dla wszystkich form spół- 
dzielczości, rozszerzenie ustawodaw- 
stwa socjalnego na korzyść chłopów 
oraz robotników rolnych, zwiększenie 
nakładów na szkolenie zawodowe mło- 
dzieży wiejskiej itp. 


Jeśli 3 pierwsze prace recenzowane- 


go zbioru potraktować jako wprowa- 
dzenie, to szereg kolejnych przyczyn- 
ków daje szczegółową charakterystykę 
obiektywnych procesów rozwojowych 
rolnictwa w poszczególnych krajach 
zachodniej Europy i Stanach Zjedno- 
czonych, przy czym większość z nich 
dyskutuje również o społeczno-klaso- 
wych aspektach tych procesów. Tak 
np. A. Mieńszykowa charakte- 
ryzuje techniczno-materialną bazę rol- 
nictwa amerykańskiego, J. Oku- 
„niewski bada związki pomiędzy 
uprzemysłowieniem a rozwojem rol- 
nictwa w NRF i Danii, H. Schil- 
ling omawia społeczne i polityczne 
reperkusje koncentracji w rolnictwie 


zachodnioniemieckim, W. Rochet 
4 L. Perceval rysują stanowisko 
Francuskiej Partii Komunistycznej 


względem problemu koncentracji w 
rolnictwie francuskim, W. Fischer 
ilustruje ewolucję struktury agrarnej 
w rolnictwie austriackim, J. Hell- 
man daje historyczny rys rozwoju 
farmerstwa amerykańskiego, określa- 
jąc jednocześnie formy walki o bieżące 
interesy drobnych farmerów, C. Da- 
neo w dwu artykułach zajmuje się 
kwestią exodusu ze wsi włoskiej oraz 
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ewolucją tzw. gospodarstwa rodzinne- 
go w systemie gospodarki kapitali- 
stycznej (tym ostatnim problemem zaj- 
muje się również J. Stanek), E. 
Sereni zaś zajmuje się formami 
podporządkowania rolnictwa włoskie- 
go kapitałowi finansowemu i wielkim 
monopolom działającym zarówno w 
sferze przemysłu, jak i rolnictwa. 


W recenzowanym zbiorze wyodręb- 
nić można grupę 4 przyczynków (H. 
Chołaj, J. Rasiński, B. Stru- 
żek, E. Karlsson) poświęconych 
różnym aspektom integracji pionowej 
w rolnictwie krajów kapitalistycznych. 
'Są to w większości prace znane już 
polskiemu czytelnikowi z publikacji 
oryginalnych (mamy tu do czynienia z 
przedrukami). Znalazły się one w zbio- 
rze, gdyż problemu integracji pionowej 
w rolnictwie nie można było oczywiś- 
cie pominąć. Można by jednak dysku- 
tować, czy dobór prac bzł w tym za- 
kresie najlepszy i czy dają one Cczytel- 
nikowi przekrój naiświeższych i naj- 
pełniejszych pogladów panujących w 
literaturze ekonomiczno-rolnej. 


Istotne wątpliwości budzi również 
celowość powtórzenia w zbiorze zna- 
nej polskiej dyskusji nad problemami 
renty gruntowej we współczesnym rol- 
nictwie kapitalistycznym (A. Runo- 
wicz,M.Perczyński, M. Miesz- 
czankowski). Zaprezentowane tu 
prace są znane już polskiemu czytelni- 
kowi, a ponadto — jak dowodzi tego 
lektura znakomitej większości mate- 
riałów zamieszczonych w zbiorze — 
dyskusje nad rentą gruntową mają 
dziś coraz mniejsze znaczenie poznaw- 
cze. Jest to — jak słusznie podkreśla 
Kuczyński — wynik postępującej 
technicyzacji rolnictwa. 


Ostatnią część zbioru poświęcono 
problemom interwencjonizmu rolnego 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, rolnym problemom EWG i za- 
gadnieniom nadprodukcji oraz kryzy- 
sów we wspóiczesnym rolnictwie kapi- 
talistvcznym. Zna'duiomy tu interesu- 
jace prace J. Flaviena, E. War- 
gi, M. Pohorillego, E Edel- 
hoffa i A. Sieberta, L. Per- 
cevala oraz A. Arzumaniana. 
W większości są to prace nie znane do- 
tychczas szerszemu kręgowi czytelni- 
ków polskich. 
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W sumie zbiór dostarcza czytelniko- 
wi ogromnego zasobu wiadomości, 
cząstkowych analiz I syntez, a zwłasz- 
cza podsuwa wiele tez domagających 
się przemyśleń I dyskusji. Ten ładunek 


myśli teoretycznej zadecyduje — jak 
się wydaje — o jego przydatności do 
pracy szerokich kręgów działaczy go- 
spodarczych, politycznych oraz pra- 
cowników nauki. 


SOCJOLOGICZNE PROBLEMY 
- NIEMIEC ZACHODNICH 


rec. Jerzy J. Wiatr 


W 1966 r. ukazała słe praca W ła- 
dysława Markiewicza, 
podejmująca pC€ raz pierwszy w naszej 
literaturze powwiennej szeroki wa- 
chlarz zagadnień naukowych i ideolo- 
gicznych dzisiejszych Niemiec zachod- 
nich *). Jest to studium o socjologii 
niemieckiej (w rzeczywistości najpo- 
ważniejsza w latach powojennych pra- 
ca o socjologii niemieckiej, która uka- 
zała się poza NRF) a także gruntowne 
omówienie powojennych przeobrażeń 
w strukturze społecznai I świadomości 
społeczeństwa  zachodnioniemieckiego. 


Książka Markiewicza składa 
sie z dwóch odrębnych, samoistnych 
części. Pierwsza, zatytułowana jest 
„Socjoległa”, druga „Społeczeństwo”, 
Same tytuły wyjaśniają więc kryterium 
podziału omawianego materiału. Pra- 
ca poparta jest własnymi obserwacjami 
autora, zgromadzonymi w okresie 
dwóch jego pobytów w NRE w latach 
1962 i 1964. 


Część pracy dotvczaca socjologii nie 
jest wvkładem historii socjologii w 
NRFE. Autor zachował do pewnego 
stopnia historvczny tok wykładu, ale 
skierował uwarę na kwestię wspoł- 
czesnej socjologii zachodnioniemieckiej 
i Jej stosunku do przeszłości własnej 
zvscevplinv. Tak więc rozdział pierw- 
szy omawia stosunek współczesnej S0- 


- 


*) Władysław  Marklewicz: „Społeczeństwo 
1 socjologła w. Niemieckiej Republice 
Federalnej", Wydawnictwo  Poznanskie, 


Poznań 1966, str. 403. 
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cjologii zachodnioniemieckiej do kla- 
sycznej spuścizny socjologicznej w 
Niemczech (w czym mieszczą się cieka- 
we uwagi o stosunku do marksizmu), a 
drugi podejmuje sprawę „upadku 80- 
cjologii w okresie nazizmu” | omawia 
m. in. stosunek socjologów do hitleryz= 
mu. W tym kontekście warto podkre- 
ślić, że autor rzeczowo widzi i różnicue 
je postawy socjologów niemieckich 
wobec hitleryzmu i ukazuje miejsce po- 
szczególnych autorów w rzeczywistości 
politycznej i ideologicznej ówczesnych 
Niemiec. Trzeci wreszcie rozdział, za» 
mykający pierwszą część pracy, przed- 
stawia powojenny rozwój socjologii 
zachodnioniemieckiej. Jest on raczej 
wyliczający niż analityczny (czym 
różni się od obu rozdziałów poprzed- 
nich), ale daje czytelnikowi szeroki” 
wachlarz informacji o dzisiejszych 
pracach socjologicznych w NRF. 


Nadto autor wprowadza w tok swych 
rozważań pewne wątki dyskusji meto- 
dologicznej toczącej się w socjologii 
zachodnioniemieckiej. Bvłoby może le- 
piej, gdvby przy omawianiu struktury 
organizacyjnej socjologii w NRE wy- 
raźnie związać ją z istnieniem trzech 
ośrodków o wyraźnie sprecyzowanych 
obliczach ideowych i teoretycznych. Są 
to: 1) szkoła konserwatywna, do pew>+ 
nego stopnia zapożyczająca dziś pewne 
myśli z funkcjonalizmu amervkanskie= 
go, ale szczególnie silnie nawiazujaca 
do historii konserwatywnej myśli So- 
cjologicznej w Niemczech; głównym 


przedstawicielem tej szkoły jest Hel- 
mut Schelsky, a jej najważniej- 
szym ośrodkiem Uniwersytet w Miin- 
ster, którego wpływy formalnie przy- 
najmniej rozciągają się na Ośrodek 
Badań Socjologicznych w Dortmundzie 
(trzeba jednak od razu podkreślić, że 
wielu młodszych socjologów tego 
ośrodka nie solidaryzuje się w pełni ze 
stanowiskiem teoretycznym „szkoły”); 
2) szkoła pozytywistyczna, reprezento- 
wana przede wszystkim przez dwa in- 
stytuty socjologiczne w Kolonii (pod 
kierownictwem Renć Kóniga i 
Erwina Scheucha), która prze- 
niosła na grunt Niemiec zachodnich 
najnowsze osiągnięcia warsztatowe so- 
cjologii zachodniej i znacznie wzboga- 
ciła te osiągnięcia, ale na której zara- 
zem ciążą ograniczenia neopozytywiz- 
mu, szczególnie w pojmowaniu teorii; 
3) wreszcie powiązana z filozofią szko- 
ła „dialektyczna” Theodora Adort- 
no we Frankfurcie, której koneksje z 
heglizmem i zainteresowania marksiz- 
mem czynią z niej odrębną i oryginal- 
ną gałąź socjologii zachodnioniemiec- 
kiej. O głebi różnicy między empirycz- 
nie zorientowaną szkołą kolońską a 
„dialektykami” z Frankfurtu świadczyć 
może powiedzenie Ador no, iż So- 
cjologia zaczyna się tam, gdzie kończy 
się badanie empiryczne. 


Książka Markiewicza  dostar- 
cza wielu materiałów do dyskusji na 


temat kierunków rozwoju i charakteru - 


współczesnej socjologii zachodnionie- 
mieckiej. Może nie dąść wyraźnie ry- 
suie się w części pierwszej pracy kwe- 
stia względnej postępowości socjologii 
na gruncie NRF: mianowicie róż- 
nica między znaczną częścią środo- 
wiska socjologicznego w NRF a panu- 
jącymi prądami ideologicznymi i poli- 
tycznymi. 


Markiewicz ma na pewno rację, 
gdy pisze (str. 219): 

„O ideologicznej homogeniczności za- 
chodnioniemieckiej socjologii świadczy 
przede wszystkim jej antykomunizm. 
On wyznacza na mocy nie pisanej, ale 
nader skrupulatnie przestrzeganej za- 
sady granicy krytyki stosunków spo- 
łecznych w Bundesrepublice i w całym 
tzw. wolnym świecie. Jak już o tym 
wcziśniej wspominałem, nawet socjo- 
logowie nonkonformistycznie czy zgoła 
opozycyjnie nastawieni wobee systemu 
społecznego panującego w NRF nie od- 


m 
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ważają się na krytyczne wypady pod 
jego adresem, nie zabezpieczywszy so- 
bie bezkarności w ten sposób, że 
wkomponowują w tekst wypowiedzi 
dygresje antykomunistyczne czy anty- 
marksistowskie, sprzeniewierzając się 
przy tym często wymogom logicznej 


"koherencji wykładu”. 


Jest to bezspornie trafna charaktery- 
styka klimatu ideologicznego, w któ- 
rym rozwija się dzisiejsza socjologią 
zachodnioniemiecka — klimatu, który 
zresztą spora część tej socjologii do- 
skonale sobie przyswoiła. Z drugiej 
jednak strony pamiętać trzeba, że 
wśród socjologów niemieckich działa- 
jących dziś w NRF było sporo ludzi, 
którzy odnosili się do hitleryzmu wro- 
go (m. in. liczni emigranci z okresu 
rządów hitlerowskich) lub niechetnie 
i że wśród młodej generacji socjologów 
zachodnioniemieckich jest pewna, dość 
duża już, grupa ludzi, którzy opowia- 
dają się wvraźnie przeciw klimatowi 
zimnej wojny, za kontaktami z NRD, 
za uznaniem granicy na Odrze i Nvsie, 
za uczciwą polityką wschodnią. Poli- 
tycznie — jako siła w skali kraju — 
z pewnością nie liczą się oni zbvt po- 
ważnie. Natomiast w ramach obrazu 
socjologii zachodnioniemieckiej sprawę 
tę należy wyraźnie ukazać. 

Warto tu zresztą podkreślić, że ksiaż- 
ka Markiewicza prostuje szereg 
błednych i upraszczających sadów, 
które pojawiałv się w literaturze 
wcześniejszej. Widzę w tym istotną 
wartość pracy, która przeprowadzając 
surową, zarazem jednak sprawiedliwą 
i kompetentną krytvkę socjologii za- 
chodnioniemieckiej umie pokazać rów- 
nież w niej to, co z rozmaitvch przy- 
czyn zasługuje na życzliwą ocenę 
1 dialog. Jest więc sama ta książ- 
ka ważnym wkładem w walkę ideolo- 
giczną, a zarazem w dialog z tymi si- 
łami w socjologii niemieckiej, które 
wychodząc z rozmaitych pozycji pró- 
bują kierować socjologię — a pośred- 
nio świadomość współczesnego społe- 
czeństwa zachodnioniemieckicgo — na 
nowe tory. 

Inny charakter ma ze swej natury 
druga część pracy, w której autor oma- 
wia — w znacznej mierze na pcdstawie 
Krytycznie przeanalizowanego mate- 
riału badań socjologicznych w NRFE — 
przemiany w świadomości społecznej 
i w strukturze społeczeństwa Niemiec 
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zachodnich. Pierwszy z rozdziałów tej 
części gromadzi kilka ważnych wnios- 
ków na temat konsekwencji psycholo- 
gicznych klęski faszyzmu, a nastepnie 
polityki antykomunistycznej | nacjo- 
nalistycznej. Szczególnie ważne wyda- 
ją mi się uwagi autora o rehabilitacji 
„nacjonalizmu niemieckiego w pracach 
niektórych socjologów  zachodnionie- 
mieckich (zwłaszcza E. Lemberza). 
Trafna jest również konkluzja, którą 
Markiewicz zamyka ten wątek 
rozważań, pisząc: 


mW przejściowo wytworzoną na 
skutek klęski wojennej | załamania się 
Trzeciej Rzeszy pustkę w zakresie 
norm, wartości I Idel powszechnie a- 
probowanych i wyznawanych wlewały 
się stopniowo ścieki nacjonalizmu — 
przez jednych świadomie tam kierowa- 
ne, przez innych lekkomyślnie ignoro- 
wane | tolerowane, aż w końcu stały 
się najważniejszą treścią Życia poli- 
tycznego NRF i głównym katalogiem 
norm, wyznaczających ludzkie zacho- 
wania, określających stosunek czlowie- 
ka do narodu, państwa i ludzkości” 
(str. 318). 

Ostatni rozdział książki poświecił 
Markiewicz omówieniu przemian 
w strukturze społecznej NRF, w co 
włączona lest trafna t na ogół przeko- 
nująca polemika z tymi teoriami socjo- 
logów zachodnich. którzy dopatrują się 
w owych zmianach zaniku podziałów 
klasowych właściwych dla społeczeń- 
stwa kapitalistycznego. Na tvm tle 
raz jeszcze wraca autor do zagadnienia 


socjologii | epok nauki zachodnio- 
niemieckiej, pokazując społeczne ko- 
rzenie konformizmu oficjalnej nauki 
zachodnioniemieckiej wobec społecznej 
i politycznej rzeczywistości Republiki 
Federalnej. 


Podsumowując swe rozważania, 
Władysław Markiewicz pod- 
kreśla zarówno powagę czynników, 
które skłaniają do niepokoju, jeśli idzie 
o perspektywy rozwoju polityki i ideo- 
logii Niemiec zachodnich, jak i nowość 
powojennego okresu, w którym sytua- 
cja międzynarodowa i coraz większa 
rola drugiego państwa niemieckiego — 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— stanowić mogą w stopniu coraz 
większym o szansach demokratycznego 
1 pokojowego rozwoju NRF. Widzac 
wagę i znaczenie owych czynników ze- 
wnętrznych, autor nie traci z oczu zna- 
czenia, jakie dla przyszłości Niemiec 
ma ta — dziś bardzo jeszcze słaba li- 
czebnie — postepowa mniejszość w ło- 
nie społeczeństwa zachodnioniemieckie- 
go. bez której wszelki zwrot w poli- 
tycznvm rozwoju tego kraju nie będzie 
w ogóle możliwy. 


Recenzja nie potrafi oczywiście 
przedstawić wszystkich problemów 
podniesionvch w książce, ani tym bar- 
dziej ustosunkować się do nich szerzej. 
Podkreślić jednak warto takie walory 
pracy, jak rzeczowy ton krytyki, bo- 
gactwo zgromadzonego materiału, 


przejrzystość wykładu oraz inspirujący 


do myślenia sposób oświetlenia trud- 
nych zagadnień teoretycznych. 


OSKAR LANGE: „O socjali- 
zmie i gospodarce socjalisty= 
eznej””, PWN 1806, str. 4564. 


Ukazanie się tej książki — 
przygotowanej do druku bes 
udziału Langego — sawiera- 
Jjącej 31 prac, przeważnie pu- 
blikowanych na łamach cza- 
sopism w latach  1955—1965, 
zbiegło się z pierwszą roczni- 
cą śmierci jej autora. Nie 
wszystkie artykuły Langego, 
napisane w tymi okresie, zna- 
lazły się w tym zbiorze. Nie- 
które zamieszczono ze skró- 
tami. Całość podziełono na 
cztery części, uwzględniając 
odmienność tematyki, a w 
obrębie każdej części zasto- 
sowano kryterium chronolo- 
giczne. Wydawnictwo ogra- 
niczyło się do zamieszczenia 
w zbiorze tej części dorobku 
publicystycznego Langego, 
której językiem oryginału 
był język polski z wyjątkiem 
2 pozycji: „Tendencje roz- 
wojowe współczesnej gospo- 
darki i społeczeństwa”? 
(przedmowa Langego do swo- 
jej książki wydanej pod tym 
tytułem w języku niemiec 
kim w Wiedniu w 1964 r.) 
oraz „Maszyna licząca it ry- 
nek” (artykuł napisany do 
Księgi Pamiątkowej poświę- 
conej prof. Paulowi Barano- 
wi, przygotowanej przez 
Uniwersytet w Stanford; jest 
to ostatnia praca Oskara 
Langego, podyktowana w 
języku angielskim w czasie 
pobytu we Włoszech). 

W części pierwszej, 
zatytułowanej „Nauk! społe- 
czne wobec tendencji rozwo- 
jowych współczesności”, za- 


mieszczono siedem szkiców 
© problematyce najbardziej 
ogólnej. Dotyczą one ogól- 
nych tendencji roswojowych 
ówiata współczesnego, roli 
nauk społecznych (głównie 
ekonomicsnych) w naszej 
epoce oraz analizy odmien= 
ności ekonomii marksistow= 
skiej i burżuazyjnej. W tej 
czężci znajdujemy znaną 
pracę pt. „Ekonomia polity- 
czoa” (zamieszczoną w III 
tomie Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej), w której Lan- 
ge pisze m. in.: „Socjalizm 
postawił bistoryczne zadanie 
pokonania żywiołowości, ja- 
ka charakteryzowała proce- 
sy społeczno-gospodarcze w 
dotychczasowej bistorii ludze 
kości. Postawił zadanie stwo- 
rzenia warunków, w których, 
rozwój społeczny będzie 
kształtowany przez człowie- 
ka świadomie i celowo na 
zasadach racjonalnych, opar- 
tych na naukowej wiedzy. 
W tym zadaniu ekonomii 
politycznej przypada rola za- 
sadnicza, rola śródła wiedzy 
służącej do świadomego 
kształtowania przes  społe- 
czeństwo swego historyczne- 
go losu” (str. 142—143). 
Najmniejsza objętościowo 
(3 artykuły) część druga, 
zatytułowana „Problemy mię- 
dzynaroduowe”, zawiera szki- 
ce zagadnień tworzących mię- 
dzynarodowe ramy rozwoju 
socjalizmu: 1) „Johna Strachey 
o współczesnym _ kapitall- 
zmie”, znany szkice Langego 
o kapitalizmie współczesnym, 
który zapoczątkował tywą 
dyskusję nad książką J. Stra- 
cheya, jaka toczyła się na 


łamach „Cahiers Internatio- 
naux”, 2) „Rozbrojenie a roz- 
wój gospodarczy Świata” — 
referat Langego, wWYgłOsSZONY 
na Plenarnym Zgromańreniu 
Światowej Federacji Tuwa- 
zaystw Przyjaciół ONZ, któ- 
re odbyło się w Warszawie 
we wrześniu 1960 r., 3) „Re- 
fleksje na temat XXII Zja- 
zdu” — referat na zebraniu 
otwartym POP PZPR w 
PWN, wygłoszony 24 listopa- 
da 1961 r. 

Część trzecia (pt. „Nie- 
które zagadnienia polskiej 
drogi do socjalizmu”, 6 boe- 
zycji) oraz część czwaria 
(pt. „Praktyka gospodarcza i 
zadania oauki ekonomii”, 15 
pozycji) są swiązane bezpo- 
średnio s polską problema- 


tyką. 
Szeroki jest wachlarz te- 
matyki w tych częściach 


sbioru, od bardziej ogólaych, 
o charakterze raczej teore- 
tycznym, do zagadnień bes- 
pośredniej praktyki gospo- 
darczej. Jednakże nawet te 
ostatnie rozpatruje się za- 
zwyczaj ua ogólniejszym tle, 
na gruncie zasadniczych roz. 
ważań O funkcjonowaniu na- 
szej gospodarki socjallstycz- 
0ej. Dużo miejsca w tych 
rozważaniach zajmują spra- 
wy kształtowania nowego 
modelu gospodarczego. „„Mo- 
del ten musi wyrosnąć — 
pisał Lange w końcu 1956 ro- 
ku — organicznie z potrzeb 
1 doświadczeń naszej gospo- 
darki narodowej, nie może 
więc być wymyślony ani na- 
rzucony odgórnie. Dlatego 
winien być wypracowany 
powoli 1 bez pośpiechu, W 
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międzyczasie nie wolno lek- 
komyślnie rozbijać dawnych 
form zarządzania gospodar- 
ką narodową, aby nie stwa- 
rzać pustki, która mogłaby 
powstać wówczas, gdyby 
dawne metody już nie dzia- 
łały, a nowe nie weszły je- 
szcze w życie” (str. 247). (bd) 


ANTONI PRZYGOŃSKI: 
„Prasa konspiracyjna PPR”, 
KiW 1966, str. 289. 


Pożyteczna ta publikacja 
powstała w wynika kilku- 
letniej pracy badawczej pre- 
wadzonej w Zakładzie Histo- 
rii Parti przy KC PZPR. 
Drukowane wcześniej przez 
autora fragmenty  opraco- 
wań zostały rozszerzone oraz 
uzupełnione nowymi mate- 
riałami., Na całość książki 
składają się trzy odrębne, 
aczkolwiek uzupełniające się 
części. 


Pierwsza s nich — to 
studium monograficzne e 
prasie konspiracyjnej Pol- 
skiej Partii Robotniczej, 
uwzględniające możliwie sze- 
roko prasę konspiracyjną 
rewolucyjnych organizacji 
przedpepeerowskich, a także 
prasę konspiracyjną organi- 
zacji związanych z PPR, a 


więc Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej, Związku 
Walki Młodych, Krajowej 


Rady Narodowej, konspira- 
cyjnych terenowych rad na- 
rodowych, związków szawo- 
dowych i innych. 


W studium tym autor oma- 
wia znaczenie prasy konspi- 
racyjnej dla walki z oku> 
pantem, a na tym tle okre- 
śla szczególną rolę, jaką ode- 
grała w tej walce prasa re- 
wolucyjna, reprezentująca 
jedynie słuszny, a co za tym 
idzie, 1 skuteczny program 
narodowego 1 społecznego 
wyzwolenia kraju. 


Śledzenie rozwoju konspi- 
racyjnej prasy pepeerowskiej 
ułatwia  usystematyzowanie 
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materiału stanowiącego pod- 
stawę rozważań autora stu. 
dium według kryteriów cza- 
sowych i terenowych. Obok 
analizy poświęconej central- 
nej prasie PPR i organizacji 
z nią związanych sporo miej- 
sca zajmuje problematyka 
prasy terenowej siedmiu ob- 
wodów PPR. Interesiijącym 
zjawiskiem jest działalność 
od pierwszych niemał dni 
okupacji antyfaszystowskich 
rewolucyjnych grup oporu, 
które u inicjatywy komuni- 
stów powstawały niemal jed- 
nocześnie na terenie całego 
kraju w okresie poprzedza- 
jącym  utwerzenie partii. 
Świadectwem tego jest wła- 
śnie szeroka stosunkowo sieć 
prasy konspiracyjnej organi- 
zacji przedpepeerowskich. 


Część druga stanowi 
katalog konspiracyjnej pra- 
sy PPR i organizacji z nią 
swiązanych. Katalog zawie- 
ra alfabetyczny zestaw 
wszystkich ustalonych  do- 
tychczas tytułów. Informacje 
oe poszczególnych tytułach 
nie są jednolite, zależą bo- 
wiem zarówno od zebranych 
danych, a także od faktu, 
czy zachowały się egzempla- 
rze pisma. W zasadzie autor 
dążył do ustalenia tytułu i 
podtytułu pisma, jego winie- 
ty, daty wydania pierwszego 
i ostatniego numeru, miej- 
sca wydania, rodzaju i for- 
matu pisma, jego szaty gra- 
ficznej, druku, kolportażu, 
a także danych  dotyczą- 
cych zespołów redakcyjnych. 
Autor stara się dać informa- 
cja o charakterze i treści 
pisma oraz o zachowanych 
egzemplarzach. Każda nota 
informacyjna zaopatrzona 
jest w śródła, stanowiące 
podstawę zapisu. W końcu 
katalogu znajduje się infor- 
macja o wychodzących pis- 
mach, których tytułów nie 
zdołano ustalić. 


Do katalogu załączono kil- 
kanaście fotokopii  pierw- 
szych stron niektórych z=a- 
chowanych egzemplarzy. 


Część trzecia zawierą 
noty biograficzne 25 organie 
zatorów i pracowników pra- 
sy konspiracyjnej PPR, GL, 
AL, ZWM, KRN i innych 
organizacji rewolucyjnych. 
Jest to oczywiście tylko nie- 
wielka część spośród tvch, 
którzy w latach okupacji od> 
dali swe siły, zdolności Żż 
umiejęiności partii w orga= 
nizowaniu ważnego frontu 
walki z okupantem. Nazwi-= 
ska innych znajdziemy w 
skorowidzu zamieszczonym 
na końcu książki. (zet) 


WOJCIECH SULEWSKI: ,2 
frontu tajnego nauczania”, 
Czytelnik 1966, str. 233. 


W polskiej literaturze powo- 

jennej podejmowano  nie- 
jednokrotnie tematykę. taj- 
nego nauczania. Ale po raz 
pierwszy dopiero Wojciech 
Sulewski pokusił się o uję- 
cie całości  probiematyki. 
Autor uwzględnia w swej 
pracy informacje zawarte w 
dotychczasowych publika- 
cjach, ale głównie opiera się 
na mało dotychczas wyko- 
rzystanych materiałach ar- 
chiwalnych, przede wszyst- 
kin Departamentu Oświaty 
i Kultury Delegatury Rządu, 
Tajnej Organizacji Nauczye 
cielskicj oraz prasy konspi- 
racyjnej. Ponadto wzbogaca 
swą pracę nieznanymi do- 
tychczas faktami, zaczerp- 
niętymi s nie publikowa- 
nych wspomnień konspira- 
cyjnych działaczy oświato- 
wych, którzy odpowiadając 
na apel autora nadesłali na 
jego ręce cenne relacje orąz 
dokumentalne fotografie. 


Książka Wojciecha Sulew- 
skiego ukazuje problematy= 
kę tajnego nauczania w sze- 
rokim aspekcie walki z oku- 
pantem, podkreśla jednocze- 
śnie wagę 1 znaczenie tego 
frontu w procesie przemian, 
jakie dokonywały się w na- 
szym społeczeństwie w  la- 
tach okupacji. 


Dla wyjaśnienia tego zja- 
wiska, jedynego w swym 
rozmiarze i rodzaju w całej 
okupowanej Europie, sięga 
autor do tradycji historycz- 
nych naszego narodu. Z tych 
to bowiem patriotycznych 
tradycji i postaw, szczegól- 
nie postępowego nauczyciel- 
stwa polskiego, wywodzi on 
źródła tajnej działalności 
oświatowej i naukowo-ba> 
dawczej w czasie okupacji. 
W historii rozwoju tajnego 
nauczania autor wiele miej- 
sca poświęca nie tylko orga- 
nizacyjnym, lecz także pro- 
gramowym | .politycanym je- 
go problemom. 


Biografie wielu nauczycieli 
przedstawionych w książce 
wskazują na to, Że duża 
część z nich uczestniczyła w 
bezpośredniej walce zbrojnej 
przeciwko okupantowi. Re- 
presje wroga w stosunku do 
nauczycieli były szczególnie 
ostre. Ale nie tylko okupant 
ze szczególną  zajadłością 
tropił postępowe nauczyciel- 
stwo polskie, upatrując w 
nim groźnego przeciwnika. 
Niemniej zajadły, nie prze- 
bierający w środkach atak 
polskiej reakcji na  pod- 
siemne szkolnictwo stanowi 
jedną 2  najciemniejszych 
kart jej historii. 


Do walki z tajnym naucza- 
niem wystąpiły przede 
wszystkim takie ugrupowa>” 
nia jak: Stronnictwo Naro*- 
dowe, a także Konfederacja 
Narodu, będąca kontynuacją 
ONR-Falangi I NSZ. Ataki 
koncentrowały się głównie 
na działalności Tajnej Orga- 
nizacji Nauczycielskiej 1 
zmierzały do zniszczenia do- 
robku TON w postaci sieci 
szkoły podziemnej. 


Ta ponura karta polskiej 
reakcji spod nacjonalistycz- 
no-klerykalnych znaków nie 
mogła jednak osłabić wyni- 
ków działalności postępowe- 
go w przeważającej większo- 
ści  nauczycielstwa, które 
eblubnie sapisało się w hi- 


storii walk narodowowyzwo*» 
leńczych ostatniej wojny. 

„Nauczycielstwo polskie, 
które podjęło 1 wygrało 
wielką bitwę na oświalo- 
wym froncie, zapłaciło za 
swój wspaniały patriotyzm i 
niezwykłą ofiarność ogrom- 
ną cenę krwi i życia. Z rąk 
hitlerowców zginęło 13 000 
nauczycieli szkół powszech- 
nych oraz blisko 3500 pra- 
cowników pedagogicznych 
średnich zakładów  wszyst- 
kich typów. Tysiące prze- 
szło przez obozy koncentra- 
cyjne...” ; 

I dobrze się stało, że autor 
podjął 1 uchronił od xza- 
pomnienia ten „pasjonujący 
epos bohaterskiego wysiiku, 
wstrząsającą prawdę o wiel- 
kiej bitwie na oświatowym 
froncie”. (az) 


JAN KLUCZYŃSKI: „Zawód 
ekonomisty w Polsce Ludo- 
wej” (Z prac Instytutu Go- 
spodarstwa Społecznego), 
KiW 1966, str. 354. 


Jest to pierwsze u nas Ob- 
szerniejsze opracowanie po- 
święcone zawodowi ekono> 
misty. We wstępie autor 
podkreśla, że jest to praca 
przede wszystkim z zakresu 
polityki społecznej, tzn. z 
dyscypliny zajmującej się 
procesami zatrudnienia ora2 
kształtowaniem warunków 
życia i stosunków pracy. 
„Głównym bowiem celem 
pracy było przedstawienie 
problemów zatrudnienia oraz 
pozycji społeczno-zawodowej 
i warunków życia ekonomi- 
stów”. 


Pierwsza część książki 
omawia różne poglądy na 
temat zawodu ekonomisty, 
pracę służb ekonomicznych, 
rolę ekonomisty w gospodar- 
ce narodowej oraz analizę 
rozmieszczenia kadr ekono- 
mistów. 

Część druga poświęcona 
jest omówieniu wyników ba- 
dania empirycznego wybra- 


SuszzmzcH) cz 


Woty bibliograficzną 


nej grupy absolwentów wyż" 
szych studiów  ekonomiez- 
nych z lat 1953—1961. Badania 
te (ankieta objęła 2 tys. osób) 
prowadzone były w ramach 
działalności badawczej Insty= 
tutu Gospodarstwa Społecz= 
nego przy SGPIS. Z wywo» 
dów autora warto przytoczyć 
kilka charakterystycznych 
danych: 

Według danych GUS BA 
dzień 31 stycznia 1964 r. w 
gospodarce narodowej  za- 
trudnionych było 35.739 osób 
z wyższym wykształceniem 
ekonomicznym (spisy Kadro= 
we GUS obejmują całą go- 
spodarkę uspołecznioną Des 
rolniczych spółdzielni pros 
dukcyjnych, organizacji spo= 
łecznych i politycznych, woj= 
ska, milicji, więziennictwa 1 
kółek rolniczych), spośród 
których przeszło 10%, nie 
pracowało w swoim Zawo- 
dzie. W tymże roku na 1006 
zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej przypadało 
średnio 4,4 ekonomistów, 8 
na 10 tysięcy mieszkańców = 
11,5 ekonomistów. Najwięk= 
szy odsetek osób z wyższym 
wykształceniem  ekonomicze 
nym przypadał na Warsza 
wę, województwo katowickie, 
m. Kraków, m. Poznań i wo= 
jewództwo gdańskie. Kadra 
ekouomistów Skoncentrowa* 
na jest na ogół w dużych 
ośrodkach administracyjnych 
1 dużych zakładach pracy, 
Tak np. w województwie ol. 
sztyńskim przypadał w 156% 
roku jeden ekonomista na 46 
zakładów przemysłowych 1 
na blisko 1.100 osób zatrud= 
nionych w przemyśle, a Od= 
powiednie wskażniki dla 
województwa koszalińskiego 
wynosiły blisko 25 zakładów 
1 700 zatrudnionych. 


Autor szuka odpowiedzi na 
znaczne zróżnicowanie  po> 
szczególnych województw w 
zakresie nasycenią gospodaT= 
ki narodowej kadrą wykwae 
lifikowanych ekonomistów, 
m. in. w lokalizacji wyłe 
szych uczelni ekonomicznych 
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oraz w stosunkowo małej 
podaży ekonomistów na ryn- 
ku pracy. Okazuje się bo- 
wiem, że blisko 60%, absol- 
wentów wyższych szkół eko- 
nomicznych podcjmuje pracę 
w miejscu swoich Studiów 
lub w miastach blisko poło- 
żonych. 

A jak przedstawia się roz- 
mieszczenie ekonomistów 
według działów gospodarki 
narodowej? 


Najwyższv wskażnik eko- 
nomistów na 1000 Zzalrudnio- 
nych w gospodarce uspołe- 
eznionej występował w in- 
stytucjach finansowych 1 
ubeapieczeniowych oraz w 
administracji. Procent za- 
trudnionych ekonomistów £ 
wyższym wykształceniem w 
poszczególnych działach go- 
spodarki rarocowej w 1364. 
przedstawiał się naztępująco: 
w przemyśle — 258, butow- 
nictwie — 10,1, rolniciwie — 
0,5, leśnictwie — 0,2, trans- 
porcie i łaczności = 43, 
obrocie towarowym — 12,4, 
gospodarce komunalnej 1 
mieszkaniowej — 1,8, nauce, 
oświacie i kulturze — 14,0, 
administracji publicznej 1 
wymiarze sprawiedliwości — 
22,6, instytucjach  finanso- 
wych I ubezpieczeniowych — 
63, w pozostaiych — 1,5. Du- 
że dysproporcje występują 
w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Zróżnicowany 
jest też poziom wykształce- 
nia pracowników służb eko- 
nomicznych w  poszczegól- 
nych województwach. 


Autor stawia tezę, że dal- 
szy postęp w zakresie ekono- 
miczno-organizacyjnej dzia 
łalnosci wielu dziedzin Życia 
gospodarczego uzależniony 
jest od tempa nasvctnia go- 
spodarki narodowej kadrą 
wysoko kwalilikowanych e- 
konomistów., Analica mate- 
riału ankielowego wykazuje, 
że obecne rozmieszczenie 
kadr ekonomistów nie sprzy- 
ja procesowi decentralizacji 
zarządzania i tworzenia służb 
ekonomicznych w przedsię- 
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biorstwach. Kadry te bo» 
wiem są zbyt skoncentrowa- 
ne w administracji central- 
nej i większych ośrodkach 
administracyjnych. (bd) 


JULIUSZ STRUMIŃSKI: 
„Polityka cen detalicznych”, 
PWN 1966, str. 233. 


Książka zajmuje się tylko 
jedną z kilku występujących 
u nas kategorii cen — cena- 
mi detalicznymi. Mimo że 
ceny detaliczne ograniczają 
się w zasadzie do towarów 
konsumpcyjnych, sprzedawa- 
nych bezpośrednim  konsue 
mentom (oraz niektórych 
środków produkcji sprzeda- 
wanych np. chłopom) rolą 
ich wykracza znacznie poza 
określanie warunków wy- 
miany na rynku towarów 
mających ceny detaliczne. 
Prócz oczywistego związku, 
a tym samym wpływu cen 
detalicznych na inne kate- 
gorie cen (fabryczne, zbytu 
i hurtowe), autor omawianej 
książki wymienia we wstę- 
pie do niej następujące 
funkcje cen detalicznych: 


— są jednym z instrumentów 
podziału dochodu narodo- 
wego na spożycie i aku- 
mulację, 

— ich struktura wywiera 
wpływ na podział docho- 
dów między poszczególne 
grupy ludności, 

— określają (w pewnym sto- 
pniu) popyt ludności na 
dane grupy towarów, 

— wpływają na decyzje pro- 
dukcyjne przedsiębiorstw, 

— stanowią ważny element | 
instrument rachunku eko- 
nomicznego. 


Oczywiście zakres I natę- 
żenie oraz skuteczność po- 
szczególnych funkcji różnią 
się (co zaznacza autor) i 
zmieniają zależnie od kon- 
kretnej sytuacji. 


Istniejący obecnie w Pol- 
sce system cen przechodził 
od chwili swego powstania, 
tj. od 1945 r., wiele etapów 


rozwoju. Ich zwięzły opis 
wraz ze zwróceniem uwagi 
na pewne generalne zasady, 
jakim musi odpowiadać każ- 
dy system cen detalicznych, 
znajduje się również we 
„wstępie do książki. Autor 
omawia tu m. in. najpoważe 
niejszą reformę cen w naszej 
gospodarce w 1953 r. (odwo- 
łując się do niej jeszcze nie- 
jednokrotnie w dalszych par- 
tiach książki). 


Praca składa się z sześciu 
rozdziałów (plus wspomniany 
wyżej wstęp oras krótkie 
zakończenie). Cztery pierw 
sze dotyczą ustalania oras 
amian wysokości | wsą> 
jemnych relacji een detali 
cznych ze względu na koszty, 
równowagę rynkową, ceny 
skupu w rolnictwie oraz in- 
westycje. 

Omawiając związek między 
cenami a kosztami produk= 
cji autor przedstawia poziom 
oraz różnice w rentowności 
poszczególnych branż wy* 
twarzających dobra  kon- 
sumpcyjne. Nie uważając za 
słuszne zrównania poziomu 
rentowności przy wszystkich 
produktach, autor stawia te- 
zę o jego nadmiernym zróż- 
nicowaniu. Jest to oczywi- 
ście również konkretny po- 
stulat (jeden z wielu zawar- 
tych w rozdziale) dotyczący 
polityki cen. 


W rozdziale poświęconym 
związkom między cenami a 
równowagą rynkową autor 
przedstawia powody i wa- 
runki oraz sposoby przywra. 
cania tej równowagi (zarówe 
no globalnej, jak | cząstko- 
wej) przez ceny detaliczne. 
Stanowi to tylko jeden s in- 
strumentów. Autor wykazue 
je, że nie zawsze jest ału- 
szne bądź nawet możliwe 
operowanie właśnie nim. 


W rozdziale piątym zatytu- 
łowanym „Centralizacja I de- 
centralizacja ustalania cen”, 
autor prezentuje swe stano- 
wisko w sprawie możliwego 
stopnia decentralizacji usta. 
lania cen Oraz zależności 


między decentralizacją a ela- 
stycznością cen. 


Rozdział ostatni omawia 
ewiązki między poziomem i 
strukturą cen a problemaini 
wzrostu i struktury spożycia 
w ujęciu ogółnopaństwowymn 
oraz w różnych przekrojach 
grup ludności. 


W zakończeniu autor przed- 
stawia zwiężle swe poglądy 
na temat ogólnych celów po- 
lityki cen detalicznych. 


Cele te — zdaniem auto- 
ra — muszą być ściśle po- 
wiązane z celami całej poli- 
tyki gospodarczej. Polityka 
cen nie może stawiać sobie 
samodzielnych celów, ani też 
tym bardziej domagać się 
roli nadrzędnej w stosunku 
do innych działów polityki 
gospodarczej państwa socja- 
listycznego. Polityka cen 
musi natomiast stać się ele- 
mentem planowania w Zna- 
cznie silniejszym stopniu Diż 
dotychczas. 


Autor uważa, że w obecnej 


_ sytuacji polityka cen powin- " 


na skupić się głównie na 
realizacji następujących za- 
dań gospodarczych: 


— usunięciu dysproporcji w 
systemie cen, hamujących 
należyty rozwój struktury 
produkcji, stworzeniu 2 
cen należycie działających 
bodźców; 


— aktywnym _ kształtowaniu 
struktury konsumpcji, wy- 
nikającej z konkretnych 
warunków naszego kraju; 

— dopomożeniu w ten spo- 
sób do lepszego zaspoko- 
jenia potrzeb konsumen- 
tów i szybkiego wzrostu 
dochodu narodowego. (j ch) 


LECH MIASTKOWSKI: ,„„Róż- 
nicowanie cen w gospodarce 
socjalistycznej”, PWE 1966, 
str. 459. 


Praca poświęcona jest jed- 
nemu sz aspektów polityki 
cen. Próbuje ona sformuło- 
wać teorię problemu, który 


dotychczas w rozważaniach 
dotyczących funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej 
traktowano marginesowo 1 
fragmeatarycznie. Ponieważ 
jest to próba stworzenia teo- 
rii, autor skupia się na spra- 
wach określenia jej przed- 
miotu, definicji pojęć i kla- 
syfikacji, opisie zasad oraz 
mechanizmów działania dy*- 
ferencjacji cen. W dwóch 
ostatnich (z ogólnej liczby 
dziesięciu) rozdziałach przed- 
stawia warunki działania te- 
go instrumentu polityki go- 
spodarczej oraz jego miejsca 
w systemie innych instru- 
mentów. 


W rozdziale pierwszym 
autor podkreślą (czyni to 
również niejednokrotnie w 
dalszych partiach książki). 
że generalną zasadą polityki 
cen państwa socjalistycznego 
jest jednolitość cen, a teoria 
dyferencjacji cen nie jest w 
stosunku do tej zasady kon- 
kurencyjna, lecz ją uzupeł- 
nia. 


Dwa następne rozdziały 
zajmują się definicjami 1 
klasyfikacją probleniu. Zja- 
wisko zróżnicowania  CeD 
określa się jako systematy- 
czną politykę odchodzenia 
od jednej ceny na ten sam 
towar. Systematyczność tą 
stwarza, zdaniem autora, 
możliwość opracowania ogól- 
nej teorii dyferencjacji cen. 

Klasyfikacja podana przez 
autora wyróżnia cztery prze- 
kroje różnicowania cen: 


— według bezpośrednich 
celów gospodarczo-ekonomi- 
cznych (oddziałanie na pro- 
dukcję, popyt itp.), społecz- 
no-ekonomicznych (oddziała- 
nie na podział dochodu na- 
rodowego itp.) i pozaekono- 
micznych; 


— z punktu widzenia odej- 
ścia od określonego aspeklu 
jednolitości cen: dyferencja- 
cja przedmiotowa, podmioto- 
wa, terytorialna oparta na 
rodzaju lub wielkości trans- 
akcji itp.; 


Noty bibliograficzne 


— według stopnia różnico- 
wania cen; 


— z punktu widzenia me- 
chanizmu działania cen (np. 
swobodny lub przymusowy 
wybór cen przez kontrahen- 
tów). 


Każda dyferencjacja ceny 
pełni jakieś funkcje redys- 
trybucyjne (cena jednolita 
takie funkcje też może peł- 
nić, ale nie musi). 


Problemom tym poświęco-= 
ny jest rozdział czwarty. 
Znajduje się w nim równieś 
omówienie stosunku zasad 
jednolitej oraz zróżnicowa- 
nej ceny do prawa wartości, 

Trzy następne rozdziały 
ujmują problematykę dyfe- 
rencjacji cen jako instru- 
mentu polityki gospodarczej. 
Zajmują się kolejno zagad- 
nieniami: 


— uwzględnienia indywi= 
dualnycii warunków produk- 
cji, wpływaniem na jej 
strukturę przez różnicowanie 
cen Qla producentów w prze- 
myśle; 


— rejonowego różnicowania 
cen skupu artykułów rol- 
nych; 

— realizacji określonej po- 
lityki dochodów przez dyfe- 
rencjację cen. 


Rozdział VIII traktuje pro- 
blem różnicowania cen s 
punktu widzenia wymogów 
rachunku ekonomicznego 
oraz społeczno-gospodarczej 
efektywności w szczególnych 
techniczno » ekonomicznych 
warunkach produkcji i jej 
powiązań ze spożyciem. 


Zasadniczym warunkiem 
Skuleczności różnicowania 
cen jest omówiona w roz- 
dziale przedostatnim separa- 
cja rynków  cząstkowycn., 
Autor podaje tu również jej 
metody. 


Rozdział X analizuje miej- 
sce, jakie zajmuje dyferen- 
cjacja cen w systemie |ln- 
strumeniów ekonomicznych 
państwa. (j ch) 
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STANISŁAW SZEFLER: ,,Po- 
stęp techniczny a życie czło- 
wieka”, KiW 1966, str. 166. 


Jest to kolejny tomik z se- 
rii „Problemy, polemiki, 
dyskusje”, która nastawiona 
jest na podejmowanie naj- 
gktualniejszych zagadnień 
tycia społecznego w kraju 
4 w świecie. 


Tomik podejmuje jeden 
< najbardziej frapujących lu- 
dzi tematów wpływu ogrom- 
nych zinian w technice na 
przyszły kształt życia spo- 
łecznego i losów ludzkich, 
dutor na wstępie wyjaśnia, 
+zym jest postęp techniczny. 
Następnie charakteryzuje 
tzw. pierwszą rewolucję 
przemysiową i na jej tle 
przedstawia najistotniejsze 
rysy odróżniające współcze- 
sny okres postępu technicz- 
nego. Konsekwencją donio- 
słych zmian w metodach 
wytwarzania staje się, ana- 
lizowane przez autora, za- 
gadnienie kwalifikacji i ogól- 
nej struktury zatrudnienia. 
Wiele zawodów, podobnie 
jak to było przy przechodze- 
niu od produkcji rękodziel- 
niczej do przemysłu maszy- 
nowego, skazanych jest (lub 
będzie) na zanik, a nowe ga- 
łęzie przemysłu i nowe tech- 
nologie wymagać będą zu- 
pełnie nowych kwalifikacji. 


W związku z tymi zagad- 
nieniami autor rozważa sto- 
sunki między techniką a hu- 
manizmemn. Wskazując, iż 
techniką dla jednych stano- 
wi źródło optymizmu, dia 
innych źródło niewiary w 
niożliwość pogodzenia jej z 
życiem społecznym, autor 
twierdzi, że korzenie tych 
dwu postaw tkwią w Sytua- 
cji społecznej, są klasowo 
uwarunkowane. Klasy, które 
historycznie powołane są do 
odnowy świata i do zmiany 
jego struktury społecznej — 
zastąpienia kapitalizmu przez 
socjalizm — 2 ufnością spo- 
glądają na postęp technicz- 
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ny, widząc w nim potężne 
narzędzię wyzwolenia pracy. 


Reasumując swoje wywody, 
autor zauważa, że techniką 
w ostatecznym rezultacie 
stanowi twór ludzi i sama 
przez się nie jest ani „do- 
bra”, ani „zła”. O tym, jak 
ją ludzie oceniają, decydują 
sami ludzie, a ściślej mó- 
wiąc jej społeczne zastoso- 
wanie. To zaś uwarunkowa- 
ne jest charakterem ustroju 
społeczno - politycznego, w 
którym dana technika ma 
zastosowanie, (A. B.) 


ROMAN RUTKOWSKI: „O$ś- 
wiata pozaszkolna”, Wydaw- 
nictwo  Związkowe CRZZ, 
Warszawa 1966, str. 235. 


Zmiana funkcji i _ roli 
oświaty pozaszkolnej, jaka 
zarysowuje się szczególnie w 
ostatnich latach, wysuwa 
przed tą pozornie dawną 1 
znaną dziedziną szereg no- 
wych problemów, które pró- 
buje usystematyzować i na 
które pragnie znaleźć odpo- 
wiedź autor książki. Książka, 
której autor starą się — jak 
sam pisze na wstępie — na- 
dać charakter poradnika, ma 
spełnić funkcję pomocy w 
znalezieniu właściwych form 
i metod upowszechnienia 
wiedzy oraz popularyzacji 
nauki I oświaty w ramach 
społecznego systemu oświa- 
ty pozaszkolnej. Tym też za- 
gadnieniom praktycznym po- 
święca autor najobszerniej- 
szą część swej publikacji. 


Książka składa się z trzech 
ściśle ze sobą powiązanych 
części. Pierwszą pt. „„Funkcje 
społeczne oświaty pozaszkol- 
nej” ma charakter rozważań 
bardziej teoretycznych i 
ogólnych, dotyczących aktu- 
alnego zakresu saniego po- 
jęcia oraz kierunków i ten- 
dencji rozwojowych oświaty 
pozaszkolnej, szczególnie w 
okresie ostatniego 20-lecia. 


'w placówkach 


Część druga stanowi próbę 
wprowadzenia w teoretycz- 
ną problematykę pracy 
oświatowej. Autor zakłada 
bowiem konieczność znajo- 
niości przez działaczy oświa- 
towych bodaj elementów 
wiedzy socjologicznej, psy- 
chologicznej i pedagogicznej, 
bez której to wiedzy trudno 
zrozumieć miechanizniy pro» 
cesów spolecznych oraz prze» 
widzieć skutki podejmowa- 
nych działań. Zaopatrzenie 
tych części w wyczerpującą 
bibliografię omawianych za- 
gadnień daje czytelnikowi 
możliwość pogłębienia stu- 
diów. 


Najobszerniejsza część trze» 
cia zawiera praktyczne wska- 
zówki dotyczące progranio- 
wania oświaty pozaszkolnej 
w różnych placówkach kul- 
turalno - oświatowych oraz 
omówienie doświadczeń pra- 
cy przodujących placówek. 
Autor wyjaśnia tu treści 
pracy oświatowej oraz for» 
my, metody ł zasady orga- 
nizacji oświaty pozaszkolnej 
1 zespołach 
różnego typu. 


W umieszczonym na końcu 
dodatku informuje autor, jak 
placówki kulturalno-oświato- 
we mogą korzystać s pomo- 
cy instytucji i stowarzyszeń 
kulturalnych. (kp) 


Praca zbiorowa pod red. 
G. W. OSIPOWA: „,,Socjolo- 
gia w ZSRR”, PWE 1%, 
str. 7535, 


Na ten obszerny tom ało- 
żyły się 44 prace 50 autorów. 
Książka ukazała się w pol- 
skim przekładzie w rok po 
pojawieniu się na półkach 
księgarskich Moskwy. Stano- 
wi ona reprezentatywny wy- 
bór 4 miarodajne źródło in- 
formacji dla tych wszyst- 
kich, którzy interesują się 
rozwojem, metodami oraz 
kierunkami badań socjologii 
w ZSRR. 


Całość poprzedza wstęp, 
który z jednej strony wy 
jaśnia, dlaczego w ciągu kil- 
ku dziesiątków lat w ZSRR 
nie prowadzono badań so- 
cjologicznych, z drugiej zaś 
strony uzasadnia  miezbęd- 
ność podjęcia tych badań z 
należytą energią. Stanowią 
one — zdaniem autorów — 
niezbędną przesiankę nauko- 
wego poznania procesów 
społecznych, związanych z 
budową nowego społeczeń- 
stwa komunistycznego. Bez 
tej wiedzy niemożliwe jest 
bowiem stosowanie polityki 
społecznej, opartej na zasa- 
dach nauki. We wstępie 
znajdujemy też określenie 
stosunków wzajemnuych mię- 
dzy socjologią empiryczną a 
socjologią teoretyczną oraz 
próbę określenia miejsca so- 
cjologii w całej teorii mark- 
sistowskiej. To ostatnie za- 
gadnienie autorzy tomu uwa- 
żają za otwarte, wymagające 
dalszych dyskusji. 


Tom dzieli się na ? zasad» 
niczych działów: ogólne pro- 
blemy socjologii, metodolo- 
gia i metodyka badań, struk= 
tura klasowa w ZSRR, grupy 
4 jednostka, praca i wypo- 
czynek, miasto i wieś, bada- 
mia na styku socjologii ł 
mauk pokrewnych. Również 
każdy z tych działów otwie- 
ra wprowadzenie, które oma- 
wia ogólne problemy wyDi- 
kające z zamieszczonych w 
nim cząstkowych prac. Tak 
więc czytelnik znajdzie w 
tym tomie zarówno rozpra- 
wy _ dotyczące stosunków 
zniędzy socjologią a historią 
czy socjologią a polityką, 
jak 1 rozprawy dotyczące 
zagadnienia modeli  społe- 
cznych i statystycznych za- 
stosowań w socjologii. Zaaj- 
dzie wiele rozpraw, opartych 
na najnowszych badabiach 
empirycznych, dotyczących 
stosunku do pracy, Czasu 
wolnego, zainteresowań ro- 
botników, przemian  społe- 
eznycb na wsi itp. 


W zakończęniu autorzy uza- 


przeprowadza 


sadniają wydanie tomu kos 
niecznością zapoznania sze- 
rokiej publiczności s pierw- 
szymi wynikami rozpoczę” 
tych niedawno badań, aby 
mogły one być przedyskuto- 
waue, by w WwyDiku gakiej 
dyskusji znależć najwłaściw- 
sze podejscie do problemów, 
które stanęły przed socjolo= 
gią w Z>RR. (A.B.) 


GEORGES FRIEDMANN!: 
„Maszyna i €ezłowiek”, KiW 
1966, str. 410. 


Jest to już drugie wydanie 
przetłumaczonego na język 
polski II tomu słynnego 
dzieła francuskiego uczoBe> 
go (składającego się z trzech 
tomów) pod tytułem „Maszy- 
na i człowiek”. Omawiany 
tom nosi podtytuł „„Problem 
człowieka w cywilizacji ma- 
szynowej”. 


Autor rozpoczął badania od 
krytycznego przezwyciężania 
przemożnych w XIX wieku 
złudzeń | wiary w bezkone 
fliktowe rozwiązanie wszyst 
kich problemów społecznych 
przez postęp nauki i techni- 
ki. Zwrócił on uwagę na £u- 
pełne  niedocenianię przez 
większość myślicieli zagad- 
nienią wpływu maszyn 1 
wielkoprzemysłowej produke 
cji na człowieka (tom pierwe 
szy). W omawianej książce 
drobiazgową 
analizę wszelkich aspektów 
wzajemnych związków mię- 
dzy człowiekiem a maszyną 
w procęsie produkcji. Zasad- 
niczą tezą książki jest że 
postępujący podział pracy 
doprowadza do coraz więk- 
szego rozdrobnienia czynno- 
ści, że rozwój maszyn wyja» 
ławia pracę robotnika s 
wszelkich treści, zamieniając 
ją w tysiące razy powtarza- 
ną Czynność, W ten sposób 
postępuje degradacja ducho- 
wa 1 fizyczna człowieka, 
przekształcająca go w doda» 
tek do maszyny. Tę tezę 


malin 


_Woty bibliograjiczną : 


analiznje się zarównó s pand 
ktu widzenia rzeczowego, tje 
warunków technologicznych 
produkcji, jak ł sabiektyw= 
nego, tj. fizjologii, psycholo= 
gii i stosunków międsyluds= 
kich. 


Ale rzeczywisty problem 
polega na tym, Jakie jest 
wyjście z sytuacji: czy pow= 
strzymać i nawet zawrócić 
wstecz postęp techniczny, by 
ratować wartości ludzkie 
czy też może dopiero całko= 
wita automatyzacja uczyni 
ludzi wolne jednostki kon» 
trolujące całości procesów 
wytwórczych? Friedmann 
odrzuca obie te supozycje i 
dowodzi, że wyjście z sytua- 
cji polega na tym, aby £am 
robotnik został powtórnie 
zintegrowany, to znaczy, aby 
sam stał się organizatorem 
procesu wytwórczego. Bio- 
rąc pod uwagę warunki 
produkcji kapitalistycznej, 
autor widzi możliwości czę- 
ściowego osiągnięcia tego ce 
lu w ruchu tzw. human fela- 
tions (dobrych stosunków 
między personelem kKierow= 
niczym a pozostałą załogą). 
Jest on wszakże świadomy 
połowiczności i ograniczono= 
ści tych wysiłków na grune 
cie gospodarki kapitalistycz=. 
nej. Głoszony przez siebie 
postulat powtórnego ginte- 
growania robotnika, przy» 
wrócenia pracy wartości in= 
telektualnej, moralnej I spo= 
łecznej, Friedmann uważa za 
nierealny, jeżeli się nie usue 
nie podstaw ekonomicznych 
wyzysku człowieka przez 
człowieka. 


Książkę poprzedza wstęp 
prof. B. Biegeleisen - Żela- 
zowskiego. który zwraca 
uwagę czytelnika na zasadoi- 
cze różnice, zachodzące w 
procesie pracy we współ- 
czesnym przemyśle w zwią- 
zku z przeciwstawnym cha- 
rakterem stosunków społecze 
nych w ustroju kapitali- 
stycznym i socjalistycznym. 
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JERZY J. WIATR 


Siła marksizmu 


Przemiany zachodzące w świecie współczesnym stawiają przed nami 
wciąż na nowo problem roli i aktualności myśli marksistowskiej, jej zna- 
czenia w przekształceniach naszej epoki oraz jej adekwatności do proble- 
mów, które narodziły się i rodzą w świecie dzisiejszym pod niejednym 
względem innym niż ten, w którym żył i tworzył Karol Marks. Nie jest 
to nowy problem. Każde pokolenie marksistów stawało przed nim, gdy 
tylko konfrontowało dorobek teoretyczny marksizmu z warunkami świa- 
ta ich własnej działalności. Przypomnijmy choćby głęboką myśl Antonio 
Labrioli, wypowiedzianą z okazji pięćdziesięciolecia ,„Manifestu Komu- 
nistycznego . Pisał on tam następująco: 


„Riedy przed pięćdziesięciu laty Manifest podnosił proletariuszy z rzędu budzą- 
cych litość nędzarzy do rangi przyszłych grabarzy burżuazji, w wyobrażni jego 
autorów, którzy nie umieli ukryć żaru swej pasji intelcktualnej pod pozorną suro- 
wością stvłu, wymiary przewidywanego cmentarza musiały się wydawać dość 
szczupłe. Przewidywany jego obszar, widziany przez pryzmat (fantazji, obejmował 
załedwie Francję i Anglię i ledwo dotykał może innych krajów, jak na przykład 
Niemiec. Obszar ten wydaje się nam dziś niczmierzony, co jest wynikiem szybkiego 
logromnego wzrostu burzuazyjnych form produkcji, które prawem reakcji prowa- 
dzą do rozszerzania się, upowszechniania i mnożenia ruchu robotniczego. Olbrzy- 
mia staje się przestrzeń, nad którą unosi się nadzieja nadejścia komunizmu. Cmen- 
tarz rozrasta się, granice jego gubią się w przestrzeni. Im więcej sił wytwórczych 
czarodziej powołuje do życia, tym więcej budzi sił sprzeciwu”) 


Wiek dwudziesty przyniósł nie tylko dalsze sprecyzowanie wizji nowe- 
go świata, lecz także początek jego realizacji na znacznej już w tej chwi- 
li części naszcgo globu. Postawił przed naszym pokoleniem szereg pro- 
blemów praktycznych i teoretycznych, związanych z wcielaniem w życie 
myśli Marksa, i dał mu zarazem takie szanse i możliwości działania. 
jakich nikt nie miał poprzednio. Trzy wielkie procesy historyczne okre- 
ślają szczególnie silnie charakter owych przeobrażeń wieku dwudziestego 
i zarazem wyznaczają kontury rodzącego się świata. Są to: rewolucja 
socjalistyczna i realizowany proces budownictwa socjalistycznego, roz- 
kład systemu kolonialnego i przeobrażenia społeczno-ekonomiczne kra- 
jów pokolonialnych, wreszcie tzw. druga rewolucja przemysłowa i prze- 
mianv, które w związku z nią zachodzą w krajach kapitalistycznych. 
Procesv te lub — jak lepiej byłoby powiedzieć — te zespoły procesów 
narzucają konieczność uważnej analizy zmieniającego się Świata z po- 


1) Antonio Labriola — Szkice o materialistycznym pojmowaniu dziejów, KiW, 
Warszawa 1961, str. 82. 
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zycji teorii marksistowskiej, dyktują potrzebę stałego rozwijania i wzbo- 
gacania tej teorii, wreszcie świadczą dobitnie o aktualności i wpływie 
marksizmu na świat, w litórym żyjemy. 

Spośród trzech wspomnianych wyżej procesów historycznych współ- 
czesncści pierwszy — rewolucja socjalistyczna i rozwój spoleczeństw 
socjalistycznych — jest w pełni i bezpośrednio triumfent myśli mark- 
sistowskiej. To, co przed kilkudziesięciu jeszcze laty wydawało się uto- 
pijnym marzeniem i co w każdym razie należało do sfery przewidywań 
i programów, stało się rzeczywistością dla dużej części gatunku ludzkiego, 
potwierdzając tym samym historyczną rację marksizmu jako ideologii 
walki o socjalizm, jako programu zbudowania nowego społeczeństwa. Tym 
samym praktyczne osiągnięcia walki o socjalizm przesądzają definityw- 
nie teoretyczny problem stosunku myśli marksistowskiej do świata, który 
chce ona nie tylko prawidłowo opisać, lecz również skutecznie przeobra- 
zić, W tym też sensie historyczna praktyka ruchu robotniczego, histo- 
ryczna praktyka zwycięstw socjalizmu stanowi najwyższy sprawdzian 
słuszności i prawdziwości teorii marksistowskiej. 

Równocześnie doświadczenia pięćdziesięciu już niemal lat, jakie minęły 
od zwycięstwa pierwszej rewolucji socjalistycznej — Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — stały się źródłem rozwoju teorii marksistowskiej 
w wielu kierunkach. Już sam fakt zwycięstwa rewolucji w Rosji postawił 
przed teorią pewien problem kapitalny: problem interpretacji marksi- 
stowskiej teorii rozwoju społecznego i na jej tle interpretacji ogólnej 
teorii przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Jak wiadomo, w okresie 
przedleninowskim we wpływowych kołach teoretyków marksistowskich 
(szczególnie w Niemczech, ale pod ich wpływem również w innych kra- 
jach) kwitła pewna interpretacja marksistowskiej teorii rozwoju spo- 
łecznego, którą najlepiej byłoby nazwać ekonomiczno-deterministyczną. 
Karol Kautsky w licznych pismach występował jako czołowy reprezen- 
tant takiej interpretacji marksizmu, ale znaleźć ją można było niemal 
u wszystkich wybitniejszych przedstawicieli tzw. „złotego wieku” myśli 
marksistowskiej: u Cunowa, Labrioli, Róży Luksemburg, Plechanowa 
i innych. | 

Interpretacja ta — powołujec się zwykle na sławny wstęp Marksa do 
„Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej” — głosiła, iż: 

a) przejście cd kapitalizmu do socjalizmu możliwe będzie dopiero wte- 
dy, gdy wyczerpią się możliwości rozszerzonej reprodukcji kapitału w ra- 
mach gospodarki kapitalistycznej; 

b) nastąpi ono jako proces spontaniczny, w którym zorganizowany 
w partię proletariat co najwyżej uświadamiać będzie masy zaangażo- 
wane w proces przemian rewolucyjnych; 

c) rozpocznie się ono w najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych i to najprawdopodobniej równocześnie co najmniej w kilku 
takich krajech. 

Nie chcę bynajmniej powiedzieć, że pewne z tych twierdzeń — upor- 
czywie podnoszone do rangi nienaruszalnych dogmatów ideologicznych — 
nie miały uzasadnienia w tekstach samego Marksa (a także Engelsa): 
przeciwnie, stanowiły one najczęściej skategoryzowaną i przeobrażoną 
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w dogmat wersję poglądów wypowiadanych przez twórców marksizmu 
w pewnym okresie ich działalności teoretycznej. Nie zmienia to jednak 
bynajmniej faktu, iż historyczny przebieg rewolucji socjalistycznej — 
najpierw w Rosji, później zaś w innych krajach socjalistycznych — po- 
twierdził słuszność innej interpretacji myśli Marksa — tej mianowicie, 
którą dawał Lenin od początku dwudziestego stulecia. W szczególności 
potwierdziło się przewidywanie Lenina, iż nierównomierny rozwój ka- 
pitalizmu doprowadzi do takiego spotęgowania sprzeczności społecznych 
w krajach mniej rozwiniętych ekonomicznie, że stanie się możliwym 
i koniecznym zwycięstwo rewolucji socjalistycznej nawet w jednym 
tylko wielkim kraju tego typu, konkretnie w Rosji. 


Tym samym Rewolucja Październikowa zaostrzyła w sferze teorii roz- 
brat między leninizmem a tzw. ortodoksyjnym marksizmem, wciąż jesz- 
cze w owym okresie stanowiącym oficjalną doktrynę socjaldemokracji. 
Późniejszy rozwój rewolucji socjalistycznych w innych krajach potwier- 
dził zarówno słuszność przewidywania, iż sprzeczności społeczne dojdą 
do szczególnie wysokiego poziomu nie tam, gdzie absolutny poziom roz- 
woju jest najwyższy, lecz tam, gdzie gospodarka kapitalistyczna już staje 
się najsilniejszym hamulcem postępu, a więc właśnie w krajach mniej 
rozwiniętych. Obserwujemy dziś nie tylko sukcesy rewolucji i budow- 
nictwa socjalistycznego w kilkunastu krajach świata, lecz również po- 
stępy idei socjalistycznej w krajach stojących przed trudnościami szyb- 
kiego wzrostu ekonomicznego i zadaniami przebudowy społecznej. 

Sam proces budownictwa socjalistycznego dostarcza z kolei podstaw 
i inspiracji do nowego rozwoju teorii marksistowskiej. Z natury ideo- 
logii marksizmu wynikało między innymi to, że w okresie poprzedza- 
jącym rewoiucję i budownictwo socjalizmu twórcy i teoretycy marksi- 
zmu stosunkowo niewiele wypowiadali się na temat konkretnych kształ- 
tów przyszłego społeczeństwa socjalistycznego i dróg rozwiązywania 
problemów, które muszą się wyłonić w toku jego tworzenia. W tym 
umiarze intelektualnym wyrażała się jedna z właściwości teorii marksi- 
stowskiej: skłonność do myślenia realistycznego, niechęć do utopii spo- 
łecznej, przekonanie, iż teoria winna być ściśle zespolona z praktyką 
historyczną. W konsekwencji tego stanu rzeczy właśnie okres realizowa- 
nego już budownictwa socjalizmu stworzył zarazem możliwość rozwoju 
teorii marksistowskiej w tej jej części składowej, która poświęcona jest 
prawidłowościom rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 


Początkowo uogólnienia formułowane w tej dziedzinie mogły być 
uogólnieniami doświadczeń jednego tvlko kraju socjalistycznego, Zwiazku 
Radzieckiego. Przemyślenia teoretyczne KPZR i całego ruchu kamun'- 
stycznego, pochodzące z tego okresu, wniosły do myśli marksistowskiej 
szereg nowych problemów o ogromnym znaczeniu. Równocześnie — 
wskutek klimatu kultu jednostki, a częściowo z braku dostatecznej możli- 
wości dokonywania porównań i eksperymentowania — dochodzi!u do 
głosu tendencja absolutyzująca wszystkie konkretne formy realizacji 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR jako uniwersalne prawa tego bu- 
downictwa. Dopiero nowe doświadczenia innych krajów socjalistycznych 
po drugiej wojnie światowej oraz przezwyciężenie dogmatvzmu i sche- 
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matyzmu poprzedniego okresu pozwoliły w pełni dostrzegać bogactwo 
problemów budownictwa socjalistycznego w różnych krajach i widzieć 
wielość dróg, którymi iść może ich rozwiązywanie. 

Zarazem mocniej jeszcze uwidoczniły się ogólne zasady i prawidłowo- 
ści budownictwa socjalistycznego wspólne dla wszystkich krajów socja- 
listycznych. Tymi ogólnymi i zarazem wspólnymi wszystkim krajom 
socjalistycznym prawidłowościami budownictwa socjalistycznego są: 

1) dyktatura proletariatu, realizowana różnymi drogami i występu- 
jąca w wielu formach, ale mająca zawsze charakter skonsolidowanej 
władzy państwowej klasy robotniczej i jej sojuszników przy politycz- 
nym i państwowo-prawnym zabezpieczeniu kraju przed możliwością po- 
wrotu do władzy sił burżuazyjnych; 

2) kierownicza rola partii marksistowsko-leninowskiej, jako awangar= 
dy mas pracujących i kierowniczej siły procesu przebudowy socjali- 
stycznej; 

3) sojusz klasy robotniczej z chłopstwem oraz pozostałymi masami pra- 
cującymi, stanowiący podstawę funkcjonowania dyktatury proletariatu, 
a następnie jej przerastania w ogólnonarodową demokrację socjali- 
styczną; 

4) sojusz i braterska współpraca krajów socjalistycznych między sobą, 
zarazem zaś ich internacjonalistyczna solidarność ze wszystkimi siłami 
postępu i socjalizmu w świecie. 

Rozwój budownictwa socjalistycznego wykazał dobitnie, iż te ogólne 
zasady wiążą się nieodłącznie z prawidłowym funkcjonowaniem społe- 
czeństwa socjalistycznego. Trzeba jednak przyznać, że w latach ostatnich 
kierunek rozwoju zewnętrznej i wewnętrznej polityki obecnych przy- 
wódców KP Chin odbiega od tych zasad. Izolowanie tego wielkiego 
kraju socjalistycznego od wspólnoty innych krajów socjalistycznych, 
prowadzenie polityki niezgodnej z zasadami internacjonalizmu proleta- 
riackiego przynosi poważne szkody całemu międzynarodowemu ruchowi 
robotniczemu i osłabia front walki z imperializmem. 


* 


Fakt, że idee socjalizmu przyjmowane są przez przywódców i masy 
krajów ekonomicznie opóźnionych, świadczy o tym, że marksizm otwiera 
przed tymi krajami nowe atrakcyjne perspektywy i wpływa coraz sku- 
teczniej na charakter dokonujących się tam przemian. Nie oznacza to by- 
nażmniej, by całą problematykę rozwoju krajów ekonomicznie opóźnio- 
nych dało się sprowadzić do zastosowania w tych krajach ogólnych za- 
sad i założeń teorii marksistowskiej, bez odpowiednich studiów szcze- 
gółowych i bez przystosowania tej teorii do rzeczywistości krajów, które 
różnią się bardzo głęboko od krajów europejskich. Marksizmowi obca 
jest — tak rozpowszechniona w burżuazyjnej socjologii — skłonność do 
myślenia w kategoriach europocentrycznych i traktowanie przykładu 
Europy (lub Europy i Ameryki Północnej) jako wzoru dla innych kon- 
tynentów. Przeciwnie, wychodzi on z założenia, iż konkretny proces 
historyczny przebiega różnorodnie w odmiennych kulturach i okresach 
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czasu i że tylko głęboka analiza naukowa pozwolić może na stworzenie 
teorii tego procesu, która by uwzględniła modyfikacje wnoszone przez 
owe swoiste warunki poszczególnych narodów i kontynentów. Dziś 
znaczna część uwagi marksistów kieruje się ku opracowaniu teorii pro- 
cesu przebudowy społecznej w krajach ekonomicznie opóznionych, w co 
między innymi prace uczonych polskich wniosły niemały wkład. W roz- 
woju naukowej analizv tych problemów zainteresowana jest praktyka 
społeczno-polityczna i ekonomiczna; zarazem zaś jej pogłębienie stanowi 
dla teorii marksistowskiej niezbędny warunek objęcia swymi uogólnie- 
niami złożonej rzeczywistości tej właśnie ilościowo i geograficznie prze- 
ważającej części społeczeństw ludzkich. 

Odrębna wreszcie problematyka teoretyczna i praktyczno-polityczna 
staje przed marksizmem i ruchem robotniczym w konsekwencji prze- 
mian, jakie zachodzą we współczesnym świecie kapitalistycznym. Stule- 
cie, jakie minęło od ukazania się klasycznej analizy funkcjonowania 
gospodarki kapitalistycznej w postaci „Kapitału” Marksa, wykazało do- 
bitnie słuszność i odkrywczość podstawowych praw tam sformułowa- 
nych. Rozwój gospodarl:i kapitaiistycznej w krajach, które sto lat temu 
znajdowały się w przedkapitalistycznej fazie gospodarowania, potwier- 
dził zarazem uniwersalny charakter modelu gospodarki kapitalistycznej, 
jaki — na podstawie gruntownych badań rzeczywistości kilku krajów 
zachodnioeuropejskich — skonstruował Marks przed stu laty. Tvm sa- 
mym właśnie teoria marksistowska okazała się — spośród wielu teorii 
ekonomicznych i społecznych XIX stulecia — jedynie trafną i trwałą 
wizją funkcjonowania, a także rozkładu społeczeństwa kapitalistycznego. 


Wszystko to jednak nie oznacza, by sto lat po „Kapitale” Marksa spo- 
łeczeństwo kapitalistyczne funkcjonowało dokładnie tak samo jak wów- 
czas. Szereg doniosłvch zmian, związanych z pojawieniem się monopo- 
listycznej fazy rozwoju kapitalizmu, imperializmu, zanalizował Lenin, 
rozwijając tym samym tecrię Marksa i czyniąc ją adekwatną do wa- 
runków kapitalizmu ZX wieku. I od tego czasu jednak zarówno system 
kapitalistyczny, jak i świat, w którym on funkcjonuje, nie stoją w miej- 
scu. Zmiany podstawowe można byłoby uszeregować następująco: 

1. Pojawienie się systemu socjalistycznego zlikwidowało monupoli- 
styczną pozycję gospodarki i polityki kapitalistycznej, narzuciło kapi- 
talizmowi rywalizację między dwoma systemami światowymi i wzmogło 
presję klasy robotniczej krajów kapitalistycznych, idącą w kierunku zdo- 
bywania określonych, choćby na razie częściowych tylko ustępstw. Ka- 
pitalizm zmuszony został do swoistej adaptacji do warunków podzielo- 
nego świata, m. in. do wprowadzenia polityki socjalnej zaspokajającej 
pewne przynajmniej postulaty mas. Zarazem wzmogły się tendencje 
w krajach kapitalistycznych, zmierzające do ograniczenia anarchiczno- 
ści gospodarki wolnorynkowej, do wprowadzenia pewnych form inter- 
wencji państwa w życie gospodarcze i do poszukiwania jakichś form 
planowania. Wysiłki te nie deprowadziły i nie mogłv doprowadzić do 
zmiany istoty ustroju kapitalistycznego ani też do przekreślenia praw 
rządzących tą formacją. Dlatego też fałszywe są koncepcje teoretyków 
burżuazyjnych, którzy przemiany te nazywają powstaniem nowego ustro- 
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ju (np. „kapitalizmu ludowego”) i wyolbrzymiają to, co różni współ- 
czesny kapitalizm od kapitalizmu XIX-wiecznego. Niemniej jednak 
uważna analiza zmian, jakie zaszły w społeczeństwie kapitalistycznym, 
jest dla ruchu robotniczego niezbędna i stanowi warunek właściwej stra- 
tegii politycznej. 

2. Przemiany technologiczne wieku XX, nazywane często i chyba bez 
przesady drugą rewolucją przemysłową, wpłynęły również znacznie na 
charakter współczesnych społeczeństw kapitalistycznych, szczególnie tych 
z nich, które osiągnęły najwyższy poziom rozwoju ekonomicznego. Prze- 
miany te nie tylko pozwalają na istotny wzrost stopy życiowej mas 
(przy jednoczesnym jeszcze szybszym wzroście zysków kapitalistycz- 
nych), lecz także powodują przesunięcia w strukturze siły roboczej i cha- 
rakterze gospodarowania. Wytwarzanie się proporcjonalnie coraz licz- 
niejszej warstwy pracowników umysłowych, zmniejszanie się różnicy 
między wykwalifikowanym robotnikiem a technikiem i inżynierem, ro- 
la nauki i uczonych w procesie rozwoju sił wytwórczych — wszystko to 
wpływa na stosunki społeczne w łonie współczesnego kapitalizmu. Pod- 
kreślmy raz jeszcze: zmiany te, choć doniosłe w konsekwencjach, w ni- 
czym nie naruszają podstawowych praw funkcjonowania formacji kapi- 
talistycznej; nadają one jednak współczesnej fazie rozwoju kapitalizmu 
szczególne piętno i stwarzają nowe przesłanki walki klasy robotniczej 
« socjalizm. 

3. Rozkład systemu kolonialnego naruszył zasadniczo tradycyjny — 
i, wydawało się pół wieku temu, nieodłączny od imperializmu — 
powiązań między metropoliami kapitalistycznymi a koloniami i krajami 
zależnymi. Neokolonializm jest dziś jedną z prób wypełnienia powstałej 
luki, ale ani nie funkcjonuje on bez zakłóceń, ani nie potrafi wypełnić 
tych wszystkich funkcji, jakie kiasyczny kolonializm spełniał wobec 
dawniejszej gospodarki kapitalistycznej. Okazało się więc — wbrew 
prognozom Karola Kautsky'ego oraz innych teoretyków II Międzynaro- 
dówki — że rozkład systemu kolonialnego wyprzedza ostateczny upadek 
kapitalizmu i że jest zarazem czynnikiem przyspieszającym ten upadek. 

4. W konsekwencji tych wszystkich przemian w połowie wieku dwu- 
dziestego wytworzyła się sytuacja umożliwiająca pokojowe przejście do 
socjalizmu w ekonomicznie rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Możliwość ta wynika z charakteru gospodarki wysoko skoncentrowanej 
i częściowo poddanej interwencji państwa, z układu sił na arenie mię- 
dzynarodowej i postępującej izolacji systemu kapitalistycznego w świe- 
cie, wreszcie ze wzrostu sił klasy robotniczej i zdobywania przez nią co- 
raz korzystniejszych pozycji dla obrony jej interesów klasowych. Możli- 
wość pokojowego przejścia do socjalizmu nie przesądza bynajmniej, czy 
przejście to istotnie dokona się drogą pokojowa. Równocześnie jednak 
strategia ruchu komunistycznego bierze w pełni pod uwagę tę możliwość 
i dąży do jej wykorzystania. Szczęście ludzkości, któremu zawsze służył 
i służy dziś marksistowski ruch robotniczy, wymaga bowiem tego, by 
w miare realnych możliwości szukać najmniej bolesnej i kosztownej dro- 
gi realizacji nowego ustroju. 

5. Nowy charakter współczesnych stosunków międzynarodowych. 
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kształtowanych w coraz większym stopniu przez siłę i wpływy państw 
socjalistycznych, polega też na tym, że obiektywnie możliwe stało się 
zapobieżenie wojnie światowej, jak również eliminowanie tzw. wojen 
loxalnych. Możliwość ta istnieje, mimo że imperializm nie zmienił swego 
charakteru i jest nadal źródłem napięcia międzynarodowego oraz zarze- 
wiem wojen. Jednakże potęga sił socjalizmu oraz charakter współczesnej 
techniki wojennej powstrzymują mocarstwa imperialistyczne od wkro- 
czenia na drogę wojny. Okoliczność ta zmienia zasadniczo obraz stosun- 
ków międzynarodowych. Rodzi to doniosłą problematykę teoretyczną, 
której myśl marksistowska — szczególnie zaś dokumenty programowe 
ruchu komunistycznego — poświęca w ostatnich latach wiele uwagi. 


Tak, najogólniej biorąc, przedstawiają się podstawowe problemy współ- 
czesności, które uwzględnia dzisiejsza strategia i taktyka ruchu komu- 
nistycznego i które stanowią przedmiot zainteresowania marksizmu. Jak 
na tym tle przedstawia się sprawa aktualności marksizmu i jego ade- 
kwatności do warunków świata, w którym żyjemy? 


Pytanie to ma swoją tradycję. Na każdym ważniejszym etapie prze- 
obrażeń społecznych legiony krytyków marksizmu podnoszą wciąż tę 
samą tezę o jego „nieaktualności” czy „przeżyciu się'. Dowodzi się z upo- 
rem, że nowa rzeczywistość zaprzecza tezom marksizmu lub że stawia 
takie problemy, do których rozwiązania marksizm po prostu się nie 
nadaje. Krytycy odwołują się przy tym zazwyczaj do okoliczności, że to 
czy inne konkretne twierdzenie Marksa nie sprawdziło się w później- 
szym rozwoju historycznym lub też że w zmienionej sytuacji przestało 
odpowiadać nowemu stanowi rzeczy. 


Tylko niepoprawny dogmatyk podejmowałby polemikę na tak sztucz- 
nie wyznaczonym polu walki. Teoria Marksa nie jest religijną prawdą 
objawioną, lecz genialną teorią naukową; bynajmniej nie musi ona udo- 
wadniać niepodważalności każdego ze swych twierdzeń z oscbna ani też 
ustalać, jaki odsetek tych twierdzeń zachował aktualność. Rozwój życia 
narzuca bowiem nieustanną konieczność modyfikowania poszczególnych 
twierdzeń teorii marksistowskiej, a fakt, że teoria ta dobrze służy doko- 
nywaniu takiej modyfikacji, świadczy o jej żywotności i twórczym cha- 
rakterze. 

Właściwie do tego sprowadzić by można odpowiedź na najczęściej sto- 
sowany wobec marksizmu „zarzut ”, iż takie to a takie twierdzenia Marksa 
wymagały w latach późniejszych rewizji. W okoliczności tej trudno upa- 
trywać w ogóle słabości teorii marksistowskiej: przeciwnie, teoria ta —. 
jak każda teoria naukowa — żyje przez to właśnie, że ustawicznie do- 
stosowuje się do życia, do zmieniających się stosunków społecznych i do 
rosnącej naszej wiedzy o tych stosunkach. 


Warto jednak zdać sobie sprawę z tego, co w istocie rzeczy jest miarą 
adekwatności teorii społecznej do życia, miarą jej aktualności i histo- 
rycznego znaczenia. Warto zdać sobie sprawę z tego, gdyż od wielu lat 
na myśleniu o tych sprawach — nawet na myśleniu wielu marksistów — 
ciąży pewien mit pozytywistyczny. Polega on na przekonaniu, iż histo- 
ria jest całkowicie zdeterminowana i że wskutek tego miara słuszności, 
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prawdziwości teorii społecznej jest stopień, w jakim potrafi ona „prze- 
widzieć” przyszłość. 

Taki stosunek do prawdziwości teorii marksistowskiej krzewił się 
szczególnie w kołach socjaldemokratycznych II Międzynarodówki. Gdy 
jedni (np. Edward Bernstein) w niepotwierdzeniu się jakichś „przewidy- 
wań'” Marksa widzieli dowód, iż teoria marksistowska przeżyła się i utra- 
ciła związek z rzeczywistością, inni (np. Karol Kautsky) gorączkowo się 
silili, by udowodnić — często wbrew faktom — iż w każdym szczególe 
rzeczywistość rozwija się zgodnie z marksowskimi prognozami. Ten sto- 
sunek do marksizmu przenosił się nawet na niektórych teoretyków ko- 
munistycznych. I nie było zapewne rzeczą przypadku, że najostrzejszaą 
krytyka takiego własnie stanowiska wyszła spod pióra Antonio Gram- 
sciego w recenzji podręcznika materializmu historycznego N. Bucharina. 
Gramsci pisał tam m. ini: 


„Ujmowanie tego problemu (tj. problemu nauki — J.W.) jako poszukiwania praw, 
linii stałych, regularnych i jednolitych związane jest z niecvu dziecinnym i naiwnym 
dążeniem do bezaptlacyjnego rozwiązania praktycznej kwestii przewidywalności 
wydarzeń historycznych W wyniku dziwacziczo odwrócenia perspektywy «uwa- 
ża się», że Skoro nauki przyrcanicze dają możność przewidywania rozwoju pro- 
cesów naturalnych, to metodologię historyczną należy uznać za naukową tylko w tej 
mierze, w jakiej pozwała ona abstrakcyjnie «przewidywać» przyszłość społeczeń- 
stwa. Stąd poszukiwanie istotnych przyczyn, a nawet «praprzyczyny», «przyczyny 
przyczyn», Ale w Tezach o Feuecrbachu już dawno Skrytykowana została 
ta symplicystyczna koncepcja. W rzeczywistości można «naukowo» przewidywać 
tylko walkę, nie zaś jej konkretne momenty, które mogą być jedynie rezultatami 
zderzenia się sił przeciwstawnych, będących w nieustannym ruchu i nie dających 
sie nigdy sprowadzić do ustalonych wielkości, gdyż ilość nieustannie przetwarza 
się w nich w jakość. W rzeczywistości «przewiduje się» w tym stopniu, w jakim się 
działa, w jakim czyni się Świadome wysiłki, przyczyniając się konkretnie do po- 
wstania «przewidywanego» rezultatu, Przewidywanie okazuje się więc nie aktem 
naukowym, poznawczym, ale abstrakcyjnym wyrazem wysiłku, praktycznym Sspo- 
sobem kształtowania woli zbiorowej” *). 


Zdania te chciałoby się przypominać w różnych kontekstach. Mają one 
m. in. znaczenie dla właściwego rozumienia fali dyskusji „futurologicz- 
nych”, które przeszły ostatnio przez naszą prasę, nie zawsze jasno po- 
kazując, iż przewidywanie przyszłości ma sens właśnie jako forma dzia- 
łanie, a więc w najściślejszym związku z tymi siłami społecznymi, od 
których walk i wysiłków zależy kształt naszego jutra. To jednak jest 
zagadnieniem odrębnym. W kontekście natomiast dyskusji o adekwat- 
ności marksizmu do problemów współczesnej epoki myśli Gramsciego 
są jak najbardziej żywe i płodne. Żadna inna teoria nie stała się w ta- 
kim, jak marksizm, stopniu środkiem „kształtowania woli zbiorowej” 
i żadna nie wywołała ruchu masowego o tak doniosłych konsekwencjach. 

Miarą trafności marksizmu, miarą jego adekwatnego zastosowania do 
rzeczywistości jest nie odsetek twierdzeń, które zachowały swój walor 
bez żadnej modyfikacji, lecz potwierdzenie się w historycznej działalno- 
$ci mas tej podstawowej wizji rozwoju społecznego, którą niesie mark- 
sizrm, Nie ulega wątpliwości, że potwierdzenie to nastąpiło nie w drodze 
abstrakcyjnego „odgadnięcia” przez marksizm nieuchronnego biegu dzie- 


s) Antonio Gramsci — Pisma wybrane, KiW, Warszawa 1961, tom I, str. 121-122, 
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jów, lecz w drodze stworzenia takiego objaśnienia funkcjonowania spo- 
łeczeństwa, które zdolne było dostarczyć nowoczesnemu proletariatowi 
potężnej i naukowej ideologii, przyczyniając się tym samym walnie do 
pokierowania walką mas o socjalizm, do przetworzenia oblicza współ- 
czesnego świata w kierunku zgodnym w dużej mierze z założeniami 
ideologicznymi i celami praktycznymi teorii marksistowskiej. 


Równocześnie historyczna siła, adekwatność marksizmu wyraża się 
nie tylko w praktycznych osiągnięciach ruchu robotniczego, który jest 
realizatorem idei marksowskich, lecz również w rosnącym wpływie 
marksizmu na oblicze duchowe człowieka współczesnego, na nauki spo- 
łeczne i kulturę współczesną. Jest to temat obszerny, którego pełnego 
omówienia nie podjąłbym się w żadnym razie. Przykładowo jednak war- 
to chyba zwrócić uwagę na główne aspekty wpływu marksizmu na współ- 
czesną sytuację polskich nauk społecznych. 


* 


Jednym z rysów charakterystycznych polskich nauk społecznych, za- 
razem zaś doniosłą szansą ich rozwoju jest to, że od swego zarania wiążą 
się one z marksizmem. Ludwik Krzywicki, Kazimierz Kelles-Krauz, 
Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Jerzy Ryng, Julian Brun-Bro- 
nowicz i wielu innych — to nie tyłko wybitni działacze i teoretycy pol- 
skiego ruchu robotniczego, lecz również czołowi przedstawiciele ekonomii 
politycznej, socjologii i historiografii polskiej. Prace ich stanowiły w wie- 
lu wypadkach — szczególnie zaś w wypadku wkładu Krzywickiego do 
socjologii polskiej — punkt wyjścia określonych dziedzin badawczych 
nauk społecznych w Polsce, Jest też rzeczą znamienną, że pierwociny 
większości polskich nauk społecznych wiążą się bardziej z instytucjami 
i organizacjami społeczno-politycznymi, szczególnie zaś organizacjami 
lewicowymi, robotniczymi, niż ze środowiskiem nauki akademickiej. 
Działo się tak w dużej mierze wskutek polityki władz zaborczych, nie bez 
wpływu jednak było również głębokie zaangażowanie znacznej części 
uczonych w walkę o socjalizm. 


Ta tradycja związków marksizmu i socjalizmu z narodzinami nauk 
społecznych w Polsce ma dla całej historii tych nauk ogromne znaczenie. 
Jeśli gdzieniegdzie mówi się — bardzo zresztą nieprecyzyjnie — o wza- 
jemnych stosunkach marksizmu i socjologii, to w Polsce potraktowanie 
tych zjawisk jako czegoś odrębnego mogłoby opierać się tylko na grun- 
townym nieporozumieniu. Istniały bowiem niemarksistowskie prądy 
w polskich naukach społecznych i miały w określonym czasie (szczegól- 
nie w latach międzywojennych) zdecydowaną przewagę, ale marksizm 
zawsze stanowił doniosły prąd intelektualny w łonie nauk społecznych 
w Polsce. Tradycja wkładu marksizmu do tych nauk, zarazem zaś tra- 
dycja polemik i walki ideologicznej między marksizmem a szkołami 
burżuazyjnymi jest nie tylko częścią histori! nauki w naszym kraju. Ma 
ona znaczenie jak najbardziej aktualne już choćby dlatego, że owe szkoły 
i prądy niemarksistowskie bynajmniej nie zniknęły całkowicie, walka 
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zaś o pozycję marksizmu w nauce polskiej toczy się w innych formach 
i w zmienionych warunkach również dzisiaj. 

W latach powojennych rozmaicie toczyły się losy tej walki o pozycję 
myśli marksistowskiej w polskich naukach społecznych. Zwycięstwo 
władzy ludowej stworzyło tu, rzecz prosta, sytuację jakościowo nową. 
Nie tylko dlatego, że wszystkie środki, jakimi dysponuje państwo, mo- 
gły po raz pierwszy być użyte na rzecz popierania rozwoju i rozsze- 
rzania wpływów myśli marksistowskiej, nie zaś burżuazyjnej. Bynaj- 
mniej nie negując znaczenia owych czynników organizacyjnych, warto 
zwrócić uwagę na coś innego. Otóż sam fakt zwycięstwa rewolucji socja- 
listycznej, a w ślad za nim porywający epos budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce przyciągał do marksizmu coraz szersze koła inteligencii, 
w tym również coraz szersze koła pracowników nauki i studentów nauk 
społecznych. W pierwszym dziesięcioleciu władzy ludowej dokonały się 
pod tym względem przesunięcia o ogromnym znaczeniu dla całej przy- 
szłości nauk społecznych w Polsce — przesunięcia, których wspólnym 
mianownikiem było zasadnicze rozszerzenie i umocnienie wpływów 
marksizmu na te nauki. 

Działo się to, jak wiadomo, w określonym kontekście politycznym i ideo- 
logicznym. Z perspektywy czasu widać wyraźnie, że pewne cechy reali- 
zowanych wówczas procesów przyniosły — obok pozytywnych — również 
ujemne konsekwencje. Przerost środków administracyjnych i zbyt rygo- 
rystyczne ograniczanie niektórych niemarksistowskich szkół w naukach 
społecznych przyniosły w rezultacie nie tylko zubożenie badań nauko- 
wych, lecz również osłabienie kadry, w tym również kadry marksistow- 
skiej, która pozbawiona naturalnego klimatu walki ideologicznej i pole- 
miki naukowej nie w pełni uzyskała hart moralny i intelektualny, bez 
czego nie ma ani prawdziwej nauki, ani rzeczywiście trwałego zaanga- 
żowania ideowego. Błędy w tej dziedzinie, popełnione przed kilkunastu 
laty, dają znać o sobie jeszcze teraz. Na XIII Plenum KC tow. Władysław 
Gomułka scharakteryzował to zjawisko w następujących słowach: 


„W latach 1948—1955 rozwinięto na szeroką skalę kształcenie kadr frontu ideo- 
Jogicznego, lecz jednocześnie na kształceniu tym zaciążył dogmatyzm, który utrud- 
niał tej kadrze opanowanie istoty marksizmu-leninizmu. Praca ideologiczna była 
uproszczona i prymitywizowana, a kadry ideologiczne zatracały więż z klasą ro- 
botniczą i masami. Spowodowało to, że w następnym okresie, gdy partia doko- 
nywała zwrotu w swej polityce, rewizjonistyczna choroba trafiła na podatne, mało 


odporne podłoże na froncie ideologicznym” *). 


Słabości tamtego okresu są niewątpliwe, a ich usunięcie po 1956 r. 
stało się — mimo wzmożonego nacisku ideologii antysocjalistycznych 
i mimo szerzenia się tych czy innych form rewizjonizmu — źródłem po- 
stępu, jaki dokonał się w naukach społecznych w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia. Niemniej jednak pamiętać trzeba, że nawet w tamtym okre- 
sie dokonano niemało dla rozwoju nauk społecznych w Polsce i że osiąg- 
nięcia w tej dziedzinie wiążą się najściślej z rolą odgrywaną w tych nau- 
kach przez myśl marksistowską. Wystarczy — tytułem przykładów, a nie 


3) „Nowe Drogi”, nr 8(171) 1963 r., str. 40. 
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wyliczeń kompletnych — wspomnieć o zapoczątkowaniu pierwszych po- 
ważniejszych i na większą skalę prowadzonych badań nad tradycjami 
polskiej filozofii, myśli społecznej i ekonomicznej, o przypadających na 
początek lat pięćdziesiątych pierwocinach opartego na materializmie 
historycznym programu empirycznych badań socjologicznych, o warto- 
ściowych pracach filozoficznych czy ekonomicznych, które — wydane 
w owych latach — niejednokrotnie po dziś dzień stanowią cenny i do- 
niosły wkład do nauki. Wspomnieć też trzeba o przeprowadzonych wów- 
czas merytorycznych dyskusjach naukowych, takich jak na przykład 
dyskusja o metodologii badań socjologicznych, w której wyraźnie — 
i słusznie — przeciwstawiono stanowisko marksistowskie jednostronnej 
i obciążonej idealizmem metodologii szkoły Znanieckiego. Wszystko to 
składa się na osiągnięcia marksizmu w polskich naukach społecznych, 
osiągnięcia, których nie powinny przekreślać ani przesłaniać popełnione 
w tvm samym czasie błędy czy poniesione niepowodzenia. 


Ostatnie dziesięciolecie jest okresem szczególnie burzliwego rozwoju 
nauk społecznych w Polsce, jak zresztą i całej kultury polskiej. Nie ma 
potrzeby przeprowadzania na gorąco i ze zbyt bliskiej perspektywy bi- 
lansu tego okresu. Można jednak próbować odpowiedzieć na pytanie, 
na czym głównie polega rola marksizmu w naukach społecznych w chwili 
obecnej, szczególnie na tle rozwoju tych nauk w latach 1956—1967. 


Wydaje się, że rolę marksizmu w naukach społecznych Polski Ludowej 
okreslają trzy główne momenty. 


Po pierwsze, marksizm wnosi do tych nauk określoną wizję społecz- 
nego zaangażowania nauki w służbie socjalistycznemu narouowi pol- 
skiemu i jego państwu. Choć nikt nie może zaprzeczyć, iż podstawowa 
masa uczonych stanęła od początku na gruncie aktywnego uaziału w ży- 
ciu Ludowej Polski, to jednak właśnie marksizm dostarczał i dostarcza 
szczególnie jasnych i precyzyjnych zasad zaangażowania ideologicznega 
nauki. Jeśli w swej masie — mimo słabości pojawiających się w nie- 
jednym ogniwie nauk społecznych — nauki te czynnie służą sprawie bu- 
downictwa socjalizmu, jeśli przyczyniają się one coraz pełniej do zba- 
dania ekonomicznych i społecznych procesów dokonujących się w łonie 
naszego narodu, to dzieje się tak przede wszystkim dzięki umocnieniu 
się ideologicznych wpływów marksizmu, który będąc zarazem teorią 
i metodologią nauk społecznych oraz ideologią partii najpełniej i naj- 
lepiej spełnić może zadanie ideologicznego angażowania uczonych w dzie- 
ło socjalistycznych przeobrażeń. 


Po drugie, marksizm podniósł na wyższy poziom świadomość teore- 
tyczną i metodologiczną nauk społecznych. Występując polemicznie prze- 
ciw tradycyjnym i uzbrojonym we wszelkie autorytety szkołom nausi 
burżuazyjnej, wniósł on do polskich nauk społecznych ów ferment my- 
ślowy, bez którego niemożliwy jest postęp wiedzy. Nawet tam, gdzie 
marksiści nie potrafili osiągnąć w dyskusjach pełnej i wyraźnej prze- 
wagi, podjęte przez nich tematy weszły juz do dorobku myślowego nauk 
społecznych, przyczyniając się znacznie do pogłębienia ich zaplecza teo- 
retycznego. 
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Po trzecie, marksizm wziął na siebie i w dużej mierze zrealizował 
zadanie modernizacji warsztatu badawczego nauk społecznych. To właś- 
nie marksiści — że przypomnimy tu przede wszystkim prace Oskara 
„Langego — stali się szermierzami nowoczesnych metod matematycznych, 
ujęć cybernetycznych itp. I jeżeli w wielu szkołach współczesnej nauki 
zalascynowanie nowoczesnymi metodami ma charakter powierzchowny, 
to w szkole marksistowskiej, rozwijającej się w Polsce, przybrało ono 
charakter szczególnie twórczy i owocny. Proces modernizacji warsztatu 
badawczego nauk społecznych nie został u nas jeszcze zakończony (i z sa- 
mej swej natury nigdy nie może być zakończony całkowicie), ale już dziś 
widać doniosłe jego konsekwencje tak w doskonaleniu warsztatu badaw- 
czego nauk społecznych w Polsce, jak i we wzroście wpływu i autorytetu 
tych nauk ka granicami naszego kraju, szczególnie w najbliższych 
nam krajach socjalistycznych. 

Wszystko to nie dzieje się w próżni ani nie ma charakteru czysto pol- 
skiego. Autorytet marksizmu w światowych naukach społecznych wzrósł 
bardzo, o czym świadczy chociażby coraz poważniejsze miejsce poświę- 
cane tematyce marksowskiej na kongresach naukowych, wzrost dyskusji 
o marksizmie i z udziałem marksistów itp. Szansa historyczna polskich 
nauk społecznych na arenie międzynarodowej wiąże się właśnie i przede 
wszystkim z rolą, jaką w ich łonie odgrywa myśl marksistowska. Tak 
już bowiem jest we współczesnych naukach społecznych, że trudno 
uzyskać szersze zainteresowanie bardzo nawet poprawnie przeprowa- 
dzonym badaniem jakiegoś wycinka rzeczywistości, ale nie brak zainte- 
resowania syntezami teoretycznymi, szczególnie tymi, które zawierają 
ładunek myśli marksistowskiej. Pod tym względem ostatnie lata rozwoju 
polskich nauk społecznych nie przyniosły, jak się wydaje, rozczarowania, 
czego przejawem jest między innymi znaczny wzrost roli nauki polskiej 
w życiu tej grupy nauk w krajach socjalistycznych. 


Życie nigdy nie stoi w miejscu. Budownictwo socjalistyczne w naszym 
kraju, problemy walki ideologicznej, zarówno prowadzonej wewnątrz 
naszego społeczeństwa, jak i toczącej się w skali międzynarodowej, na- 
kładają na myśl marksistowską nowe ambitne zadania. Idzie tu o pełne 
i aktywne włączenie się wszystkich sił, którymi nauki te dy- 
sponują, w walkę przeciw wpływom starej, tradycyjnej świadomości 
i przeciw oddziaływaniom ideologii burżuazyjnej, przenikającej różnymi 
kanałami z Zachodu. W dziedzinie ideologii nie może bowiem istnieć 
„pokojowa koegzystencja”. Idzie też o definitywną i całkowitą elimina- 
cję obciążeń rewizjonistycznych i dogmatycznych, które w niejednym 
ogniwie ciążą ujemnie na rozwoju nauk społecznych, osłabiają ich ofen- 
sywność ideologiczną i rangę naukową. Idzie tu także o kontynuowanie 
merytorycznej dyskusji i polemiki z niemarksistowskimi szkołami pol- 
skich nauk społecznych, które istnieją nadal, a w pojedynczych wy- 
padkach nawet przejściowo się aktywizują; gdy bowiem przesłanką po- 
lityki naukowej partii jest dopuszczenie swobodnej dyskusji między 
różnymi szkołami i prądami w nauce, ambicją uczonych-marksistów 
winno być wykorzystanie warunków i klimatu takiej dyskusji do peł- 
nego zwycięstwa naszej teorii. Idzie wreszcie o pogłębienie wiedzy teo- 
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retycznej, doskonalenie warsztatu badawczego (m. in. przez jego mo- 
dernizację i przez śmiałe odwoływanie się do nowych metod, tam i wte- 
dy, kiedy mogą one dać należyte rezultaty), rozszerzanie frontu badań 
nad przeobrażeniami zachodzącymi w życiu naszego narodu, budowanie 
na podstawie tych badań i na podstawie uogólnionej praktyki społecznej 
coraz pełniejszej marksistowskiej teorii funkcjonowania i rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Są to zadania ambitne i niełatwe. Marksizm wykazał dobitnie, że jest 
taką teorią, na której można owocnie oprzeć realizację zadań nawet naj- 
trudniejszych. 


„Nauka Marksa — pisał Lenin — jest wszechpotężna dlatego, że jest prawdziwa. 
Jest pełna i harmonijna, daje bowiem ludziom jednolity światopogląd, nie dający 
się pogodzić z żadnymi przesądami, z żadną reakcją, z żadną obroną ucisku bur- 
żuazyjnego” 9). 


Do tego jednak, by w pełni spożytkować można było intelektualne wa- 
lory teorii marksistowskiej, konieczne jest jeszcze jedno. Trzeba pamię- 
tać, że marksizm jest nie tylko teorią naukową o wielkich walorach i mie 
przemijającej sile, lecz także duchowym orężem klasy robotniczej i jej 
partii. Właśnie ów organiczny związek nauki i życia, ideologii i praktyki 
dziejowej daje marksizmowi szczególną siłę i zapewnia mu szczególne 
miejsce w kulturze ludzkiej. 

Marksizm odizolowany od historycznej praktyki walki o socjalizm, 
od praktycznej działalności klasy robotniczej, od partii pozostaje nadal 
zbiorem pasjonujących formuł myślowych, ale traci to, co jest w nim 
najważniejsze: ducha krytycznej, rewolucyjnej praktyki. Dlatego też 
realizacja szansy historycznej, jaką — dzięki istnieniu społeczeństwa 
socjalistycznego i dzięki pozycji marksizmu w nauce — mają polskie 
nauki społeczne, zależy od ścisłego ich powiązania z polityką partii, a tym 
samym z głównym nurtem życia i przemian naszego narodu. 


4) W.I.Lenin — Dzieła Wybrane, KiW, t. I, str. 55. 


Zdzisław Kurowski 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
SZKOŁĄ 
SOCJALISTYCZNEGO WYCHOWANIA 


W wyniku przeobrażeń w polskim ruchu młodzieżowym po październi- 
ku 1956 r. powstała na wsi organizacja społeczno-ideowa, Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej. W okresie narodzin ZMW rozpoczęły się doniosłe prze- 
miany w życiu wsi. PZPR i ZSL ogłosiły zasady nowej polityki rolnej, 
która zapewniała dobre warunki do powszechnej aktywizacji gospodarczej 
i społecznej mieszkańców wsi, do wytworzenia atmosfery pełnego zaufa- 
nia w stosunkach między wsią a państwem. Nowe decyzje w sprawach 
rolnictwa, dziś społeczeństwu powszechnie znane, wywarły ogromny 
wpływ na kształtowanie się programu i na wzrost szeregów ZMW. 
Sprzyjająca rozwojowi rolnictwa i wsi nowa polityka miała jednocześnie 
decydujące znaczenie dla dynamicznego i wszechstronnego rozwoju orga- 
nizacji młodzieży wiejskiej. 

ZMW od początku sprecyzował wyraźnie i jasno swoje założenia ideowo- 
-polityczne i włączył się w nurt przemian, wypracował jednocześnie wła- 
sny program działania, wyrastający z aspiracji i dążeń szerokich kręgów 
młodzieży wiejskiej. Obejmuje on wszystkie problemy, których rozwią- 
zywanie stwarza ludności wiejskiej lepsze warunki pracy i życia, w czym 
szczególnie zainteresowana jest młodzież wiejska. Istotną cechą programu 
ZMW jest to, że jest on głównie wynikiem najlepszych inicjatyw kół 
ZMW. Fakt ten stanowi ważny czynnik rozbudzania aktywności młodzie- 
ży, która ZMW traktuje jako własną organizację potrzebną jej do szyb- 
kiego, pełnego i wszechstronnego rozwoju. 


Związek Młodzieży Wiejskiej skupia dziś w swych szeregach 900 tys. 
członków pracujących w 30 tys. kół, działających w 63% wsi. W przewa- 
żającej większości (około 85%c) jest to młodzież zamieszkała i pracująca 
na wsi. Jacy są ludzie, których skupia ZMW, którzy znajdują się w kręgu 
oddziaływania organizacji? Jaka jest ich postawa życiowa? 


Najogólniej można powiedzieć. że jest to postawa niepokoju, niezado- 
wolenia. Ale jest to niepokój twórczy, niezadowolenie racjonalne, kon- 
struktywne, dotyczy określonych sfer, dziedzin wiejskiego życia, pewnych 
szkodliwych społecznie przejawów. Z wychowawczego punktu widzenia 
warto odnotować fakt, że postawę taką prezentują ZMW-owcy zarówno 
gdy występują w zespole, jak też wówczas, kiedy występują pojedynczo. 
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Zachodzi więc identyfikacja indywidualnych postaw z dążeniami organi- 
zacji. 

Kształtowanie programu zgodnie z takimi wewnątrzorganizacyjnymi 
zasadami ma duży wpływ na umacnianie u członków Związku poczucia 
współodpowiedzialności za realizację zadań wynikających z tego progra- 
mu. Jest to zarazem jedna z ważnych cech organizacji, której siła polega 
na społecznym zaangażowaniu zrzeszonych w niej członków. 

ZMW podjął i upowszechnił wiele cennych inicjatyw, które wieś przy- 
jęła na trwałe, uznając za swoje własne. Do tych inicjatyw zaliczyć 
można np. różnorodne formy rozwoju życia kulturalno-oświatowego. 
Można mierzyć te inicjatywy choćby liczbą klubów, kawiarni, szkół zdro- 
wia, punktów bibliotecznych i długą listą różnorodnych czynów społecz- 
nych. 

Godzi się podkreślić liczne inicjatywy dziewcząt, których udział w sze- 
regach organizacji osiągnął blisko 4850. Dziewczęta wnoszą do programu 
ZMW bogactwo pomysłów, śmiało dążą do uczynienia pracy kobiet lżejszą, 
jak również do zapewnienia im szerszego udziału w decydowaniu o wszyst- 
kich ważnych sprawach dotyczących przyszłości rolnictwa, wsi i kraju. 
Na długiej liście inicjatyw podejmowanych i realizowanych przez dziew- 
częta z ZMW znajdują się sprawy związane z organizowaniem opieki nad 
dziećmi, urządzeniem gospodarstwa domowego, problemy żywienia rodzi- 
ny, higieny itp. Podnoszone są również problemy zatrudnienia tej grupy 
dziewcząt, które nie znajdują dla siebie miejsca na wsi. Dotyczy to głównie 
dziewcząt z małych gospodarstw i licznych rodzin. 

Staramy się być obecni wszędzie tam, gdzie decyduje się przyszłość rol- 
nictwa i wsi. Od początku upowszechniamy wśród młodzieży prawdę, że 
wieś o tyle się zmienia, o ile poprawiają się warunki pracy i produkcji 
rolniczej. Związek nasz był obecny przy reaktywowaniu takiej formy 
oświaty rolniczej, jaką jest pozaszkolne przysposobienie rolnicze, uczest- 
niczył w powoływaniu SPR. Braliśmy udział niemal we wszystkich pra- 
cach, jakie podejmowała wieś. Byliśmy i jesteśmy obecni przy upowszech- 
nianiu czytelnictwa literatury fachowej, przy propagowaniu środków 
chemicznej ochrony roślin; zespoły PR były i są propagatorami nawoże- 
nia mineralnego, racjonalnego żywienia zwierząt, rozszerzania upraw 
roślin pastewnych, wapnowania gleb. Młodzi zawsze należeli i należą 
do tej części społeczeństwa wiejskiego, która zachęca do stosowania no- 
wych, racjonalnych metod gospodarowania. | 

Wyrazem tego, że ZMW znalazł dla siebie trwałe miejsce w życiu wsi, 
że na miarę swych możliwości uczestniczy w głównym nurcie przemian 
rolnictwa — są fakty mówiące o coraz większym udziale młodych w pra- 
cach rad narodowych, w działaniu kółek rolniczych i spółdzielczości wiej- 
skiej. Na proces ten duży wpływ wywiera aktywizacja gospodarcza wsi 
oraz związany z tym rozwój mechanizacji i chemizacji rolnictwa. Dziś 
młodzi mogą otrzymać wiele propozycji zątrudnienia na wsi poza gospo- 
darstwem rolnym, czego jedynym warunkiem jest zdobycie odpowiednich 
kwalifikacji. Ma to istotne znaczenie dla tej grupy młodych, którzy z róż- 
nych względów nie mogą łączyć swej przyszłości z pracą w gospodarstwie 
ojcowskim. Atrakcyjność tych propozycji podnosi fakt, że nie trzeba do- 
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jeżdżać do oddalonych zakładów przemysłowych lub poszukiwać nowego 
miejsca zamieszkania. 

Warto podkreślić, że pracom podstawowej części młodzieży towarzy- 
szyło głębokie zaangażowanie ideowo-polityczne. Wychowywać ludzi 
ideowych — to pierwsze zadanie Związku. Jaki jest sprawdzian tej 
ideowej postawy młodych ludzi, którzy zetknęli się z ZMW? 

Głębokie zaangażowanie ideowe znalazło wyraz w masowym udziale 
młodych w obchodach XX rocznicy PRL i Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
a także w powszechnym udziale w wyborach do Sejmu i rad narodowych. 
Ale sprawdzianem na co dzień jest zaangażowanie ZMW-owskiej młodzie- 
ży w rozwiązywaniu rozlicznych małych i wielkich problemów społeczne- 
go życia wiejskiego. Ta aktywność młodzieży wiejskiej w sprawach pu- 
blicznych daje podstawę do twierdzenia, iż 900-tysięczna rzesza członków 
ZMW w swej podstawowej masie — to armia ludzi ideowych, zaświadcza- 
jących tę ideowość społecznym zaangażowaniem. 

Optymistyczna ocena przebytej drogi nie może przesłaniać licznych 
jeszcze słabości i niedomagań. Młodzież z natury bowiem dąży do unowo- 
cześniania rolnictwa, by móc wydajniej i lżej pracować. Młodzieży zależy 
na tym, by na wsi żyć lepiej, by mieć warunki do kulturalnej rozrywki, 
do rozwijania sportu i turystyki. 


Członkom naszej organizacji obca jest bezkrytyczna ocena, upajanie się 
sukcesami, zamykanie oczu na faktyczne potrzeby środowiska. Taka prak- 
tyka mogłaby prowadzić jedynie do zaniku aktywności. Dlatego też waż- 
nym czynnikiem pracy wychowawczej jest pielęgnowanie tej atmosfery 
zapału do przekształcania własnego życia poprzez zmiany w swym środo- 
wisku, swej gromadzie. Cenne jest przede wszystkim to stawianie na 
siebie, liczenie na własne siły. 

Organizacja wychowała ludzi, którym najczęściej obce jest biadolenie 
i żądanie pomocy jako wstęp do aktywności. ZMW-owcy najczęściej podej- 
mują inicjatywę, wykazują się wynikami: to robimy, tegośmy dokonali, 
takie mamy zamiary. Popatrzcie, a jeśli wasza ocena będzie pozytywna — 
pomóżcie. W ten sposób zwracają się nie tylko do instancji swojej organi- 
zacji, ale do wszystkich zainteresowanych środowiskiem młodzieży. 

Zmiany te wywierają ogromny wpływ na kształtowanie świadomości 
i postaw żvciowych przyszłych rolników. Najcenniejszym dorobkiem 
działalności ZMW — choć bardzo trudno wymiernym — są postawy ży- 
ciowe młodzieży. Wiele tysięcy aktywistów, pracujących obecnie w kół- 
kach rolniczych, w spółdzielczości wiejskiej, w radach narodowych, pierw- 
szą szkołę społecznego działania przechodziło właśnie w organizacjach 
miodzieżowych, w tym również w ZMW. I od tej właśnie szkoły społecz- 
nego działania, od pierwszych tam poczynionych kroków, zależało naj- 
częściej dalsze ich postępowanie. 

Na kształtowanie takich postaw decydujący wpływ wywiera szereg 
istotnvch czynników, które tworzą jednolity ciag pracy wychowawczej, 
noczaw szy od wychowania w rodzinie, przez szkołe, pracę w organizacjach 
młodzieżowych, społecznych i gospodarczych. Ten system wychowania, 
wvnikający z wzajemnego powiązania i nakładania się pracy wychowaw- 
czej różnych ogniw, powinien tworzyć odpowiednie warunki do kształto- 
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wania postaw społecznych, składających się na całość socjalistycznych 
stosunków między ludźmi, w tym także do kształtowania postaw życio- 
wych ludzi wrażliwych na zło i krzywdę społeczną. 

Nie pozostają bez wpływu na procesy wychowania młodzieży liczne 
jeszcze w naszym życiu ujemne zjawiska. Wyrażają się one również w nie- 
frasobliwym stosunku do własności społecznej, którą określa się niekiedy 
jako niczyją. Stosunek do naszego wspólnego majątku ma szczególne 
znaczenie w sytuacji, kiedy wieś otrzymała do swojej dyspozycji miliar- 
dowy majątek. Pamiętajmy, że rozmiary wartości tego majątku będą się 
stale powiększać. 

Podstawowa część społeczeństwa wiejskiego i zdecydowana większość 
młodzieży opowiadają się za postępem, chcą wprowadzać korzystne zmiany 
w życiu wsi, chociaż nie zawsze znane im są drogi, które prowadzą do 
tych zmian. Potrzebne są tu wzory osobowe, które trzeba upowszechniać, 
zachęcając młodzież do ich naśladowania. Naszymi pozytywnymi bohate- 
rami są dobrzy rolnicy, traktorzyści i inni fachowcy, którzy swoją po- 
stawą społeczną, pracą, wiedzą i rozsądkiem w postępowaniu z ludźmi 
tworzą nowe wartości, przyspieszające przemiany społeczne, polityczne 
i gospodarcze na wsi. 


Mamy w ZMW młodych rolników, którzy zdobyli tytuły mistrzów uro- 
dzaju, zwycięzców olimpiad rolniczych i wielu innych konkursów. Rolnicy 
ci są żywo zainteresowani i zaangażowani w rozwoju gospodarki kółek 
rolniczych, spółdzielczości wiejskiej, w melioracji oraz ochrony roślin, 
w powstawaniu nowych placówek obsługujących rolnictwo. Widzą oni 
w tym interes własny, jak również interes szerszych grup społeczeństwa. 
Najbardziej wyrobieni społecznie i politycznie rolnicy uważają za celowe 
i słuszne stwarzanie takich warunków, które doprowadzą do dobrowol- 
nego uspołecznienia gospodarki rolnej. Traktują ten problem jako natu- 
ralny proces przemian, które w imię postępu wcześniej czy później muszą 
nastąpić. Ważnym zadaniem wychowawczym ZMW jest upowszechnianie 
tej postawy jako wzoru do naśladowania. 


Wiele spraw jeszcze stoi temu na przeszkodzie. Mówią nam młodzi rol- 
nicy o kłopotach i trudnościach, których przyczyny nie zawsze są 
obiektywne. Zależą one najczęściej od ludzi i od ich postępowania. Kło- 
poty te wiążą się z załatwieniem licznych spraw w GS, kółku rolniczym, 
radzie narodowej. Młodzi rolnicy stają czasami bezradni wobec utartego 
zwyczaju załatwiania spraw tzw. urzędowych „przez bufet”. Na liście tych 
spraw, które nie kształtują u ludzi poczucia właściwej przydatności, znaj- 
duje się jeszcze lekceważący stosunek do chłopa-interesanta. I pod tym 
względem wiele zmieniło się na lepsze, choćby przez rozszerzenie kompe- 
tencji gromadzkich rad narodowych. Ale płaszczyzny, na których kształ- 
tują się stosunki między ludźmi, są bardzo rozltgłe. 


Rozmawiałem ostatnio z rolnikiem, który opowiadał mi o złych zjawi- 
skach w jego wsi. Z rozmowy wynikało, że mieszkańcy wsi są dobrze 
w tym zorientowani, ale nie mają odwagi wystąpić przeciwko nim, bo 
„tu się urodziłem i żyję”. W tej sytuacji swoje racje uogólniają twierdze- 
niem, że nie było i nie będzie sprawiedliwości i trudno jej dochodzić. 
Zmieniają zdanie dopiero wówczas, gdy zostaje zagrożony ich prywatny 
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interes. Taka postawa nie przyspiesza przemian społecznych na wsi i nie 
może być dobrym wzorem dla młodych, którzy ucząc się gospodarowania 
i załatwiania rozlicznych spraw w urzędach i instytucjach szukają sku- 
tecznych prawidłowych dróg postępowania. Choć zdarza się, że i młodzi 
wybierają łatwiejsze drogi kompromisu. 

W środowisku wiejskim spotykamy również inny typ postawy spo- 
łecznej. Reprezentanci tej postawy uważają za celowe unowocześnianie 
własnej gospodarki i w tym celu chętnie współdziałają z kółkami rolni- 
czymi, spółdzielczością, ale tylko w takim stopniu, jaki zapewnia im wyż- 
szy dochód z posiadanego gospodarstwa. Postawa ta wiąże się z mocnym 
stawianiem na swoje własne gospodarstwo. Zainteresowanie wspólnym 
gospodarstwem kółkowym, troska o jego rozwój są mniejsze w tych 
sprawach, które bezpośrednio ich nie dotyczą. Trzeba podkreślić, że na 
. skutek określonych racji naszej polityki rolnej systematycznie zmienia się 
ta postawa przez stopniowe wciąganie jej reprezentantów w proces 
społecznych przeobrażeń rolnictwa. Nasze argumenty poparte przykłada- 
mi prowadzą do szerszego zaangażowania w procesy przemian społecznych 
i gospodarczych wsi. 

Mamy też do czynienia z takim typem postawy, którą z reguły repre- 
zentuje młodzież nie związana jeszcze zbyt mocno z gospodarstwem rol- 
nym. Postawa ta wyraża się w niechęci do podejmowania pracy na roli, 
uważaniu obecnych metod gospodarowania za jeszcze prymitywne i tra- 
dycyjne. Jednocześnie nie dostrzega się możliwości szybkich zmian, 
sądzi się, że pełne zbliżenie warunków życiowych wsi do miasta jest zbyt 
odległe, co nie zachęca do pozostawania na wsi. Na kształtowanie tej po- 
stawy u części młodzieży wywierają między innymi wpływ opinie wyra- 
żane przez pewne kręgi społeczeństwa, głównie z miast, o pracy na roli. 
W odczuciach społecznych rolnik zajmuje dalekie miejsce na długiej 
liście licznych zawodów. 

Ten typ postawy w obecnych warunkach życia wsi nie należy do po- 
wszechnych. Zdając sobie sprawę z przyczyn i motywów, które wpływają 
na kształtowanie tej postawy, ZMW stara się ukazywać młodzieży realne 
szanse i możliwości przeobrażeń rolnictwa i wsi. A zarazem przez upo- 
wszechnianie oświaty rolniczej i ogólnej wiedzy o problemach kraju 
i świata wpływać na zmianę opinii o zawodzie rolnika. 

Założenia obecnego planu 5-letniego w rolnictwie stwarzają duże 
szanse rozwojowe całej wsi, w tym również — a nawet przede wszyst- 

im — młodzieży. Pilnym zadaniem ZMW jest nauczyć młodzież, jak 
po gospodarsku wykorzystać te możliwości. Zwiększone środki produkcji, 
które otrzyma wieś, w niczym nie zmniejszają, a przeciwnie, wymagają 
stałego wzrostu wpływu i zaangażowania ludności wiejskiej w dalszym 
postępie wsi i rolnictwa. Przejście z poziomu nawożenia w czystym skład- 
niku 65 kg NPK na 1 ha w roku 1966 do 120—130 kg w roku 1970 i około 
200 kg w 1975 r., powiększenie parku traktorowego z 55 tys. traktorów 
w 1966 r. do 140 tys. w 19TU r. i około 200 tys. w 1975 r. będzie miało za- 
sadnicze znaczenie dla zachodzących przemian. To, co dziś jest w zagadnie- 
niach upowszechniania oświaty rolniczej naszym postulatem i kierunkiem 
dążeń, stanie się życiową koniecznością przyszłych producentów już za 
kilka lat. Rozwój rolnictwa przyspieszy emancypację zawodową młodzieży 
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wiejskiej. Wzrośnie ranga zawodu rolnika. W rczwijaniu tego procesu 
żywotnie zainteresowana jest młodzież wiejska. 

Naturalnym prawem rozwoju część młodzieży będzie odchodziła do 
pracy w mieście. Troską ZMW i ambicją całego społeczeństwa wsi po- 
winno być dążenie, aby młodzież ta posiadała pełne kwalifikacje do 
czekających ją zajęć. Jednocześnie będziemy ukazywać walory i przy- 
datność zawodu rolnika oraz potrzebę wysokich kwalifikacji wymaganych 
w nowoczesnym rolnictwie, podnosić społeczną rangę tego zawodu. Poczu- 
cie awansu nie może odnosić się tylko do podejmowania pracy poza rolnic- 
twem. Przeciwstawiam się również nielicznym wprawdzie, ale występu- 
jącym tu i ówdzie głosom, że młodzież wiejska powinna uczyć się tylko 
lub przede wszystkim w szkołach rolniczych. Z takim rozumowaniem 
nie można się zgodzić, ponieważ godzi ono w podstawowe prawo młodych 
do swobodnego wyboru zawodu według zdolności i zamiłowań. 

Pozytywna ocena dotychczasowych wyników naszej działalności nie 
uspokaja nas jednak. Potrzeby rozwoju dyktują coraz poważniejsze za- 
dania. Dla trafnego określania oraz opracowywania programu, form i me- 
tod jego realizacji coraz bardziej odczuwa się potrzebę odpowiednio przy- 
gotowanych i wyspecjalizowanych ośrodków badań. 

ZMW od kilku już lat współpracuje z grupą socjologów. Staramy się 
nawiązywać kontakty z instytutami naukowymi i uczelniami. Ta współ- 
praca przyniosła już wiele obustronnych korzyści. A zauważalnym tego 
efektem jest szereg opracowań, że wymienię chociażby zeszyty ,,Z badań 
nad młodzieżą wiejską”, kolejne tomy „Pamiętników młodego pokolenia 
wsi”. Uczyniono dobry, lecz skromny jeszcze początek. Wiele interesują- 
cych nas dziedzin nie zostało jeszcze objętych analizami naukowymi. 
Warto na przykład zrobić większe rozeznanie co do czytelnictwa książek 
i prasy, roli filmu, a nawet piosenki i ocenić ich wpływ na kształtowanie 
osobowości i postaw życiowych młodzieży. 

Odczuwamy również potrzebę opracowania systemu dokształcania alty- 
wu organizacji w zakresie wiedzy socjologicznej i pedagogicznej. Jest to 
oczywista konieczność dnia dzisiejszego. Zaangażowany działacz młodzie- 
żowy musi posiadać duży zasób wiedzy społeczno-politycznej, a także 
niemałe umiejętności współżycia z ludźmi i wpływania swym autoryte- 
tem na kształtowanie właściwych postaw społecznych. Kwestie te są 
przedmiotem dużej troski naszej partii. W odniesieniu do organizacji 
młodzieżowych problem nabiera chyba jeszcze większego znaczenia, cho- 
ciażby ze względu na wyjątkowo dużą wrażliwość młodzieży na szereg 
spraw. 

Wszechstronne doskonalenie kadr organizacji, jej szerokiego aktywu 
należy do podstawowych zadań ZMW. Wykonanie tego zadania stworzy 
warunki sprzyjające szerokiemu dotarciu z programem ZMW do całej 
młodzieży wiejskiej. A pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. Nie we 
wszystkich województwach istnieje zadowalająca liczba kół w stosunku 
do liczby wsi. Rozpiętość jest zbyt duża, mieści się w granicach od 40 do 
przeszło 90 proc. W wielu środowiskach nasza praca polityczna jest słaba 
i niesystematyczna. 

Najogólniej mówiąc, młode pokolenie wsi pragnie pracować i żyć nowo- 
cześnie. Dążenia młodzieży pozostają w zgodzie z polityką państwa wobec 
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rolnictwa i wsi. Polityka ta odpowiada interesom młodych, bo jej celem 
są szybki rozwój rolnictwa oraz gruntowne zmiany warunków życia 
w środowisku wiejskim. Toteż młode pokolenie wsi, w myśl hasła „sami 
sobie”, znajduje dzięki swojemu Związkowi odpowiednie miejsce w syste- 
mie organizacji rolnictwa, uczestnicząc w sposób twórczy w budowie 
nowoczesnej wsi. Wszakże jedną z najważniejszych wartości w ZMW 
jest czynne angażowanie się w życie społeczne swojego środowiska. 
Dzięki dużej liczebności i aktywności organizacja odegrała i odgrywa 
istotna rolę w rozwoju środowiska wiejskiego, stała się w nim znaczącą 
siłą społeczną, pełniącą z powodzeniem funkcję rzeczywistego przewodni- 
ka ideowego i politycznego młodzieży wiejskiej. | 


W okresie 10 lat ZMW przysposobił do życia społecznego tysiące dziew- 
cząt i chłopców. I w dalszym ciągu podstawowe zadanie organizacji spro- 
wadza się do wychowywania ludzi ideowych, mądrych, zaangażowanych 
w życiu społecznym środowiska i kraju, oddanych ludowej ojczyźnie 
i budownictwu socjalistycznemu. Wszystkie poczynania organizacji pod- 
porząakowane są temu giównemu celowi. W czasie przynależności do 
ZMW młodzi ludzie mają nauczyć się racjonalnie myśleć, poznać i rozu- 
mieć otaczające ich zjawiska. mają posiąść zamiłowanie do pracy i nauki, 
pokochać wiedzę i książkę. Mają wyczulić się na krzywdę ludzką i wszel- 
kie zło, nabyć umiejętności dokonywania wyboru dobrych wartości w ży- 
ciu, poszanowania dla dobra społecznego, uporu w pokonywaniu trudno- 
ści, wrażliwości na piękno. Cele te osiągnąć mają przez wspólne dzia- 
łanie w różnych formach, podczas zabawy i rozrywki, w czasie kon- 
kretnej pracy dla dobra własnego i dla dobra środowiska, do którego 
należą. 


Współczesna wieś — teren działania ZMW — jest w dużym stopniu 
zorganizowana. Działają na wsi organizacje polityczne i społeczno-gospo- 
darcze starszego pokolenia. Wszystkie uczestniczą w realizacji założeń 
polityki rolnej, wszystkim przyświeca konkretny cel: unowocześnienie 
rolnictwa, rozwój oświaty i kultury, rozszerzenie usług i wzrost liczby 
placówek socjalnych na wsi. Zadanie ZMW polega na tym, aby przygo- 
tować młodzież do świadomego i czynnego uczestnictwa w pracy organi- 
zacji starszych. Efekty zorganizowanego działania młodzieży będą tym 
większe, im ściślej połączą się jej inicjatywy i przedsięwzięcia z działalno- 
ścią innych organizacji pracujących na wsi. Na potrzebę taką wskazywa- 
no na wielu zebraniach partyjnych, a także w toku obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. W większej mierze niż dotychczas powinni- 
śmv w szczególności korzystać z doświadczeń i pomocy POP PZPR i kół 
ZSL. 

Związek Młodzieży Wiejskiej rozwija działalność pod ideowym kierow- 
nictwem PZPR. Organizacjom i komitetom partyjnym, kołom i instancjom 
ZST, Które udzielają pomocy ogniwom Związku, zawdzięczać należy 
szybki jego rozwój oraz coraz większą skuteczność pracy wychowawczej. 
W jej w, aa przy systematycznym współdziałaniu z organizacjami po- 
ltyczyemi, w całym okresie istnienia ZMW najlepsi członkowie Związku 
wstępo sai i wstepują w szeregi partii i ZSL, biorąc na siebie znacznie 
większe obowiązki w działalności społecznej i politycznej na wsi. 
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Uwagi o polityczno - propagandowej działalności 
organizacji 1 instancji partyjnych 


Poniżej zamieszczamy kilka wypowiedzi wojewódzkich działa- 


czy partyjnych na temat treści i metod ideowo-wychowawczej 


działalności partii, 


nawiązujących w szczególności do bieżącej 


kampanii sprawozdawczo-wyborczej. RED. 


ALEKSANDER ANIHOLCER 
Kierounik Wydz. Propagandy t Kultury 
KW PZPR w Poznaniu 


W grudniu ubiegłego roku wojewódz- 
ka konferencja sprawozdawczo-wybor- 
cza podsumowała dorobek pracy poli- 
tycznej i gospodarczej wielkopolskiej 
organizacji partyjnej i opracowała ob- 
szerny program działania na najbliższe 
lata. Istotne miejsce w tym programie 
zajmują kierunki pracy wewnątrzpartyj- 
nej oraz  ideologiczno-wychowawczej, 
tym ważniejsze, że w ostatnich latach 
nastąpił w Wielkopolsce znaczny wzrost 
szeregów partyjnych. Dość powiedzieć, 
że około jednej czwartej członków partii 
w Wielkopolsce legitymuje się stażem 
partyjnym nie przekraczającym 4 lata. 
W tym konkretnym układzie praca poli- 
tyczna i ideologiczno-wychowawcza we- 
wnątrz szeregów partyjnych urasta do 
rangi jednego z bardzo ważnych proble- 
mów. 

Stara to prawda, że ogromne znacze- 
nie w pracy partyjnej odgrywa zebranie 
partyjne. Zebranie — to szkoła partyj- 
nego myślenia, wyjaśniania wątpliwości, 
kształtowania poglądów i postaw człon- 
ków partii. Zebrania partyjne przebie- 


gające w takiej atmosferze są niewąt- 
pliwie powszechnym, a jednocześnie pre- 
cyzyjnym narzędziem wychowawczym. 


W toku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej stwierdzono, że nie wszystkie 
organizacje partyjne wyznaczają zebra- 
niom takie miejsce i taką rolę w cało- 
kształcie pracy partyjnej. W konsekwen- 
cji obserwujemy zebrania źie przygoto- 
wane, niemrawe albo wrecz „milczące”. 
W szczególności nie zawsze na zebra- 
niach oświet!a się główne problemy nur- 
tujące Środowisko. Niedostrzeganie ich 
przez egzekutywę organizacji partyjnej 
wynika często z tego, że w przygotowa- 
riu zebrania bierze udział bardzo wąskie 
grono aktywu. Pozbawia to członków 
partii możliwości przygotcwania sweco 
własnego stanowiska i wzięcia udziału 
w dyskusji merytorycznej, dzięki której 
następuje właściwe krystalizewanie po- 
glądów. j 


Innym czynnikiem ograniczającym 
znaczenie zebrań partyjnych w cało- 
kształcie pracy partyjnej jest rezygno- 
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wanie ze statutowego prawa do kontroli 
działalności administracji zakładów pra- 
cy, co w praktyce prowadzi duo zwężania 
demokracji wewnątrzpartyjnej. Zdarza 
się. że uprawnienia te przejmuje egzeku- 
tywa,aw małych organizacjach — sekre- 
tarz podstawowej organizacji. Niewąt- 
pliwie wygodniej administracji wyjaśniać 
swoje postępowanie w nielicznym gronie 
aktywu aniżeli na bardzo licznych ze- 
braniach. Wynikiem takiej „Kontroli” 
jest przeważnie partyjna aprobata po- 
sunięć administracji. Zapomina się tylko 
o istniejącym niebezpieczeństwie, iż sze- 
regowi członkowie partii nie poczują się 
odpowiedzialni za prawidłową realizację 
decyzji, bo powzięte zostały bez ich 
udziału. 


Istnieje więc pilna potrzeba, aby in- 
stancje udzielały organizacjom partyj- 
nym systematycznej pomocy w celu na- 
dania właściwej rangi i znaczenia zebra- 
niom partyjnym. Sprawa ta pozornie 
wydaje się łatwa, gdyż dysponujemy 
wielką grupą doświadczonego aktywu 
partyjnego, który może udzielić sekre- 
tarzem POP rady i pomocy. Zdarza się 
jednak często, iż zamiast pomocy spoty- 
kamy się z próhami zastępowania sekre- 
tarzy, a nawet egzekutiyw podsiawowych 
organizacji w przygotowaniu planćw 
pracy, opracowaniu materiałów i spra- 
wozdań. Musimy więc systematycznie 
Szukać nowych form pomocy dla organi- 
zacji partyjnych, aby w każdej organi- 
zacji zebranie partyjne stawało się na- 
rzędziem kształtowania postawy członka 
partii i pobudzania jego udziału w bu- 
downirtwie socjalistycznym. 


Na »cbraniach partyjnych, naradach, 
a ntrz:adko i na posiedzeniach tereno- 
u.cn instancji partyjnych słyszymy za- 
prety » przeckonomizowaniu treści pracy 


i:r' jeej. Rzekomo stale zajmujemy się 
spiowarałi ekonomicznymi i gospodar- 
cz toi, a na wypracowanie metod pracy 


i feu! ieznej nie starcza nam czasu. Ten 
1-7 ay,Sszechniony pogląd nie liczy się z 


tym, iż nie można odrywać spraw ideo- 
wo-wychowawczych od ekonomicznych. 


W procesach zachodzących w naszej 
gospodarce tkwią poważne czynniki wy- 
chowawcze. Człowiek, który nie rozumie 
zmian w strukturze naszej gospodarki, 
proczsów w niej zachodzących, związ- 
ków między pracą a wynikami własnego 
zakładu, swego stanowiska pracy z wy- 
nikami osiągnięć całej gospodarki — czu- 
je się zagubiony. Trzeba mu pomóc przez 
szerokie upowszechnienie wiedzy ekono- 
micznej, odnaleźć jego miejsce w skom- 
plikowanym mechanizmie gospodarki. 
Wobec członka partii wymagania są da- 
leko większe aniżeli tylko znajomość 


miejsca w produkcji. Codzienna prakty- 


ka narzuca szereg problemów związanych 
z ekonomiką, technologią | organizacją 
pracy, które partia musi rozwiązywać, 
ponieważ wzięła na siebie odpowiedzial- 
ność za rozwój państwa, za poziom życia 
narodu. Stąd musi on w codziennej robo- 
cie kojarzyć umiejętnie zagadnienia eko- 
nomiczne z wychowawczymi i ideolo- 
gicznymi. 


Szerokie upowszechnienie wiedzy eko- 
noniicznej jest potrzebne jeszcze z inne- 
go powodu. W dobie decentralizacji co- 
raz większa odpowiedzialność za prawi- 
dłową gospodarkę spada na zakłady 
i placówki terenowe. Wraz z uprawnie- 
niami winno wzrastać poczucie odpowie- 
dzialności za własny odcinek pracy. Jed- 
nocześnie z procesem decentralizacji 
postępuje proces demokratyzacji, co wy- 
raża się w tym, że coraz większa grupa 
ludzi bierze udział w zarządzaniu i or- 
ganizacji gospodarki. W miarę rozwoju 
gospodarki i rozszerzania uprawnień 
ogniw terenowych wzrasta zapotrzebo- 
wanie nie tylko na zdolnych administra- 
torów, ale i na działaczy, którzy potrafią 
kojarzyć interesy powierzonej placówki 
2 interesami całej gospodarki, którzy ro- 
zumieją, że gospodarka narodowa nie jest 
zbiorem przypadkowo działających ko- 
mórek, ale jednolitym, związanym ze So- 
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bą wieloma nićmi organizmem, którego 
efekty zależą od harmonijnego współ- 
działania wszystkich ogniw. 


Kojarzenie wartości wychowawczych I 
ekoncmiczno-gospcdarczych zalezy wy- 
łącznie od treści, jakie wsiadamy w za- 
gadnienia ekonomiczne. Niedcstatek pra- 
cy ideologiczno-wychowawczej wynika 
i stąd, że nie umiemy wykorzystywać 
w pełni naszych osiągnięć ekonomicz= 
nych w ukazywaniu humanistycznej tre- 
ści socjalizmu. Cały ogromny wysiłek 
naszej gospodarki skierowany jest na 
pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy. Musimy więc systematycznie 
usprawniać także naszą pracę nad sze- 
rzeniem wiedzy ekonomicznej, wiedzy 0 
prawach rozwoju gospodarczego, aby 
każdy pracujący czuł pełną ocpowie- 
dzialność za swój odcinek i dostrzegał 
związek między własną pracą a stanern 
całej gospodarki narodowej. 


Ważnym, ale w nawale zajęć nie za- 
wsze dostrzeganym odcinkiem działal- 
ności ideologiczno-wychowawczej jest 
praca propzgandowa w miejscu zamie- 
szkanla. To chrba najsłabsza dziedzina 
naszego działania. Stale szukamy jeszcze 
dróg dotarcia do mieszkańców nie pra- 
cujących w gospodarce narodowej. Kilka 
lat temu powołaliśmy grupy terenowego 
działania, obecnie czynimy próby oży- 
wienia na tym polu działalności okręgo- 
wych komitetów Frontu Jedności Naro- 
du i kół Ligi Kobiet. Trzeba jednak 
stwierdzić, że niec udało nam się dotąd 
wypracować skutecznych mctod kiero- 
wania pracą ideowo-wychowawczą i po- 
lityczną tego ważnego odcinka. Dotyczy 
to w równym stopniu środowisk kobiet 
nie pracujących, jak i młodzieży, która 
opuściła już szkoły, a pracy jeszcze nie 
podjęła. Nasza działalność w tej dzie- 
dzinie miała charakter akcyjny. Nie 
umieliśmy dotąd dostatecznie wykorzy- 
stywać możliwości różnego rodzaju erga- 
nizacji społecznych, które łączą ludzi na 
zasadzie wspólnych zainteresowań. 


W pracy partyjnej bardzo ważne miej- 
sce zajmuje szkolenie partyjne. W wo- 
jewództwie poznańskim w. szkoleniu 
Łierze udział ok. 180 tys. osób, w tym 115 
tys. członków i kandycatów partii. 
Formy i treść szkolenia przystosewane 
są do stopnia przygotowania intelektual- 
nego uczestników, W praktyce charakier 
szkolenia wiąże się z miejscem pra- 
cy. Współczesna załoga każdego za- 
kładu jest zróżnicowana zarówno pod 
względem stażu zawodowego, jak i wy- 
kształcenia. Powoduje to, iż tematyka 
szkolenia dla jednych jest wyjąt- 
kowo trudna, dla drugich pachnie 
banałem i dużymi uproszczeniami. W 
tcj sytuacji musimy dążyć do tego, 
abv od utartych ferm w organizacji 
szkolenia przechodzić do form nowych, 
opartych na rozeznani:: potrzeb i możli- 
wości środowiska. Sądze, iż należy roz- 
wijać w szerszym zakresie formy Samo- 
kształcenia, oparte na przygotowanym 
planie i bibliografii. Wykłady zdają ceg- 
zamin tylko na określonym szczebiu 
przygotowania zawodowego i wykształ- 
cenia ogólnego. Samokształcenie wymaga 
wprawdzie większego wysiłku, ale daje 
nieporównanie większe rezultaty i od- 
powiada ambiciom samodzielnej pracy, 
które przecież tkwią w każdym czławie- 
ku. Wielu naszych członków partii po- 
siada odpowiednie do takiej formy szko- 
lenia przygotowanie, nie zawsze jednak 
potrafimy nakłonić ich do podjęcia sa- 
modziełnej, systematycznej przy nad 
sobą. 

Istnieje bardzo liczna grupa członków 
partii, która dążąc do zdobycia wicdzy 
demaga się przygotowania im wiclu róż- 
norodnych wydawnictw w formie pod- 
ręczników. Nie negując Słuszności tych 
żądań, chciałbym stwierdzić, że wszech- 
stronnej wiedzy o procesach zachodzą- 
cych w gospodarce I społeczeństwie nie 
da się opanować tylko i wyłącznie za 
pomocą podręczników. Istnieje koniccz- 
ność korzystania także z innych źródeł 
i szerszych opracowań. Mam na mySli 
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bogaty serwis wydawnictw partyjnych 
i ekonomicznych oraz literaturę Sspo- 
łeczno-polityczną. Często spotykam w 
terenie skargi na brak odpowiednio 
przygotowanych opracowań. Jednocze- 
śnie jednak nie korzysta się z tych po- 
zycji, które znajdują się w każdej księ- 
garni lub bibliotece. 


W pracy propagandowej I agitacyjnej 
musimy znaleźć formy umiejętnej za- 
chęty do systematycznego korzystania z 
periodyków i czasopism, służących pod- 
noszeniu wiedzy o gospodarce, społe- 
czeństwie i polityce. 


Jednym z zadań propagandy partyj- 
nej jest przeciwdziałanie wpływom o0b- 
cej ideclcegii. lIdeolodzy na Zachodzie 
zrozumieli, że przemocą istniejącego 
układu sił zmienió się nie da. Zgodnie 
więc z tym przekonaniem dostosowują 
oni formy oddziaływania na społeczeń-. 
stwa państw socjalistycznych. Wszyst- 
kie swoje ośrodki propagandowe i ma- 
sowego oddziaływania przestawiają od 
pewnego czasu na długofalową, przemy- 
ślaną 1 — trzeba powiedzieć — nieżle 
przygotowaną, umiejętnie zróżnicowa- 
ną dywersję polityczną. Starają się oni 
dyskredytować ustrój socjalistyczny, 
rozluźniać więzy łączące kraje socjali- 
styczne, podrywać zaufanie do władzy 
ludowej, kwestionować nasze osiągnię- 
cia gospodarcze. Wrcga propaganda wy- 
korzystuje w tym celu wszystkie dostęp- 
ne jej Środki. 


Nasze społeczeństwo jest na ogół do- 
brze informowane o wydarzeniach w 
Świecie. Niestety, nie zawsze potrafimy 
należycie wykorzystywać możliwości w 
ukazywaniu prawdziwego oblicza i ce- 
lów dywersyjnej propagandy, w obna- 
żaniu całego złożonego mechanizmu 
antyludzkiej działałności imperializmu 
i głobokich, wprost paradoksalnych roz- 
bieżności między syrenim śpiewem wro- 
giej propagandy a brutalną rzeczywisto- 
ścią. 
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Szczególne zainteresowanie społeczeń- 
stwa budzi rozwój wydarzeń w Niem- 
czech zachodnich. Jest to zrozumiałe, 
ponieważ odradzanie miliiaryzmu nie- 
mieckiego godzi bezpośrednio w najży- 
wotniejsze interesy naszego narodu. Pod 
tym względem musimy zachować stałą 
czujność. Atmosfera panująca w NRF, 
zmiany zachodzące w opinii społecznej 
muszą budzić nicpokój. Jeszcze kilka 
lat temu obecny kanclerz Kiesinger nie 
mógł zostać ministrem w rządzie NRF 
ze względu na swoją  faszystowską 
przeszłość. Dzisiaj — jest szefem rządu. 
Kilka lat temu partia neofaszystowska 
NPD głosiła swoje hasła jedynie w knaj- 
pach, dzisiaj ma swoje przedstawiciel- 
stwo w parlamentach Hiesji i Bawarii. 
Odradzanie się faszyzmu następuje pod 
opieka rządu federalnego, który w imię 
„demokracji” osłania przy pomocy po- 
licji zjazdy i wiece partii neohitlerow- 
skiej. 


Ukazywanie prawdziwego oblicza re- 
wizjonistów zachodnioniemieckich oraz 
demaskowanie reakcyjnej polityki rządu 
NRF należy do stałych obowiązków agi- 
tacji. 


Podstawą naszego bezpicczeństwa, po- 
kojowego rozwoju i nienaruszalności 
naszych granic jest przyjażń, sojusz i 
współpraca ze Zwiazkiem Radzieckim. 
Zdają sobie z tego sprawę wszyscy prze- 
ciwnicy naszego ustroju oraz wrogowie 
naszego narodu I atakują tu szczególnie 
zaciekle. 


Słusznie więc nasza propaganda roz- 
wija działalność wyjaśniającą zmierza- 
jącą do umacniania w społeczeństwie 
uczuć przyjaźni do Związku Radzieckie- 
go, podkreślając, że istotnym mierni- 
kiem patriotyzmu Polaków jest stosu- 
nek do Związku Radzieckiego. W nie- 
naruszalności sojuszu z potężnym Kra- 
jem Rad leży gwarancją naszej suwe- 
renności i wzrostu pozycji na arenie 
międzynarodowej. 


O polityczno-propagandowej działalności partii 


Niedomagania w pracy polityczno- 
wychowawczej wynikaja często z poglą- 
du, że wszystko co jest jasue dla mnie, 
jasne jest również dla drugich. Takie 
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Sekretarz KW PZPR w Łodzi 


Bez przesady można powiedzieć, że 
nigdy jeszcze tematyka polityvczno-wy- 
chowawcza nie zajmowała tvle miejsca 
na powiatowych i miejsxich konferen- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych, co w 
ostatniej kampanii. Podjęta przede 
wszystkim w referatach wprowadzają- 
cych — znalazła żywy oddźwięk w dy- 
skusji. 


Dopatrywać się tu trzeba wielu przy- 
czyn, nlektóre wynikają z rozwoju sze- 
regów partii, inne — ze złożoności sy- 
tuacji międzynarodowej. 


Wojewódzka organizacja partyjna w 
Łodzi w ciągu ostatnich dwóch lat przy- 
jęła około 15 tys. osób, Procesowi wzro- 
stu liczebnego towarzyszyło zjawisko od- 
młodzenia składu. Ilustrują to dwie 
liczby: jeśli pod koniec 1964 r. czlonko- 
wie i kandydaci partii poniżej 24 lat ży- 
cia stanowili 8,5% składu organizacji, 
to obecnie stanowią już 10,5%. Tenden- 
cja ta utrzymuje się w dalszym ciągu, 
ponieważ aż  36,3%/e przyjmowanych 
obecnie do partii — to ludzie w tym 
wieku. 


Liczby te znaczą coś więcej niż tylko 
obniżenie się wicku statystycznego 
członka partii, co zresztą jest zjawi- 
skiem korzystnym. Znaczą one także, że 
wzrasta grupa towarzyszy z krótkim 
stażem partyjnym. Tak np. aktualnie 
stażem nie przekraczającym 4 lat legi- 
tymuje się w wojewódzkiej orgonizacji 
37,9%/6 towarzyszy, przy czym w mieście 
— 34,0%, a na wsi aż 44,2%/e. Ta ostatnia 
liczba ma szczególną wymowę, jeśli 


przekonanie wiedzie często do błędnych 
wniosków i szkodliwych objawów Szmo- 
usbczojenia i zastoju, których nie zno- 
si praca iceologiczna i polityczna. 


uwzględnić, że na wsi silniej jeszcze od- 
działują stare nawyki i przyzwyczaje- 
nia I że niższy jest tam poziom wiedzy 
politycznej. 

Już z tych faktów wynika potrzeba 
utrzymywania spraw  ideowo-wycho- 
wawczych w centrum uwagi wojewódz- 
kicj organizacji partyjnej. 

Ale nie tylko z wymienionych powo- 
dów. Organizacje partyjne zdają sobie 
sprawę z bardziej perfidnych, elastycz- 
nych metod oddziaływania propagando- 
wych ośrodków na Zachodzie, które 
dysponując rozgałęzionym aparatem usi- 
łują dezinformować, wyolbrzymiać trud- 
ności, siać zwątpienie. Wtóruje temu 
przeciwnik wewnętrzny, który próbuje 
podważać podstawowe zasady naszej 
polityki. 

Wreszcie — trzeba powiedzieć i o 
tym, że wzbudzone w większym niż daw- 
niej stopniu zainteresowanie problema- 
tyką polityczno-wychowawczą wypływa 
z obchodów Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego, kiedy to na niespotykaną dotąd 
skalę poruszyliśmy wszystkie środowi- 
ska, nawet uprzednio zdradzające pew- 
nego rodzaju pozorną obojętność. 

Z tych oto wzgledów panuje w zasa- 
dzie sprzyjająca atmosfera do dalszego 
rozwijania pracy politycznej, co w peł- 
ni potwierdziła kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza. 


Trzeba jednak powiedzieć, że w dal- 
szym cięgqu można oczekiwać w wielu 
POP (rudności w podejmowaniu oma- 
wianej problematyki. 
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Trudności są rozliczne, a dotyczą 
głównie organizacji małych liczebnie i 
to przede wszystkim na wsi. 

Wynikają one z jednej strony z nie- 
umiejętności podcjmow2nia spraw ideo- 
wo-wychowawczych, braku — jak się 
często twierdzi — referentów tych za- 
gadnień, z drugiej — z naporu tematy- 
ki gospodarczej, która ponadto wydaje 
się wielu aktywistom bliższa i konkret- 
niejsza. W sumie, wcale nierzadko, nie 
kojarzy się działalności gospodarczej £ 
pracą ideową, z oceną postaw członków 
partli w realizacji bieżących zadań i 
obowiązkiem wydobywania aspektów 
moralnych i politycznych. 

Kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
zwrócila uwagę organizacji na ich po- 
zaprodukcyjne ohowizszki: na dyskusję 
na zebraniach POP, a nie tylko zajęciach 
szkoleniowych, nad złożonymi probie- 
mami  ideowo-politycznymi craz na 
praktyczną działalność wychowawczą. 
W programach działania, jakie w zasa- 
dzie uchwaliła każda podstawowa orga- 
nizacja partyjna województwa łódzxie- 
go, tematykę tę uwzględnia się należy- 
cie. 

Nie miejsce tu na szczegółowe oma- 
wianie tych programów. Zwróćmy więc 
uwagę tylko na pewne kierunki. 

A więc przede wszystkim postawa 
członka partii w pracy zawodowej i 
społecznej. Oczywiście jest to rozległy 
kompleks zagadnień. Najlapidarniej 
można powiedzieć, że chodzi tu o ocenę 
wywiązywania się z zadań zawodowych, 
traktowanie pracy nie tylko jako źredła 
zarobkowania, aie także wkladu w ogól- 
no-narodowe bogactwo. Tak rozumiana 
praca wymaga inicjatvw  produkcyj- 
nych, usuwania przeszkód na drodze do 
szerokiego wykorzystywania mocy wy- 
twórczych, dawania przykładu wysotiej 
dyscypliny, a więc i osiągania. wysokiej 
wydajności. 

Ocena jednak nie może ograniczać 
się do stwierdzenia istniejącego stanu. 
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Muszą z niej wypływać także formy po- 
mocy dla tych członków partii, którzy 
nie nacaążają I nie dają przykładu wła- 
Ścivego wypełniania obowiązków zawo- 
dowych. 

A społecznych? Członkowie partii 
zgodnie ze statutem powinni uczestni- 
czyć w pracach jednej z organizacji spo- 
łecznych. Zasady tej przestrzega się w 
większości terenowych organizacji par- 
tyjnych. Nie jest natomiast powszech- 
ną regułą systematyczna ocena ich pra- 
cy na sebraniach partyjnych. Na ten 
mankament w toku kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej zwrócono uwagę. 


Za drugi — ściśle związany z pierw- 
szym — kierunck codziennej pracy wy- 
chewawczej uznać należy kentrolę po- 
staw etyczno-mcralnych członków par- 
til. Jest spotykanym uproszczeniem oce- 
na tej postawy tylko przez pryzmat 
„czystości rąk”, niecbojętności na mar- 
notrawstwo, nienadużywania alkoholu, 
szczerości wobec partii lip. Takie spoj- 
rzenie nie wystarcza. Chodzi również o 
wysoką kulturę osobistą, odwagę cywil- 
ną, umiejętność współżycia z ludźmi i 
inne cechy, liczące się w postawie człon- 
ka partii, zwłaszcza aktywu i towarzy- 
szy na kierowniczych stanowiskach. 


Z emawianym zagadnieniem, a postu- 
lat ten powtarzał się w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, łączy się roz- 
winięcie pracy światopoglądowej. Przy 
całej złożoności zagadnienia i przestro- 
gl przed pospiesznym, nerwowym dzia- 
łaniem, z którego więcej mogłoby wy- 
niknąć szkody niż pożytku — wniosek 
trzeba uznać za słuszny i określić jako 
kolejny kierunek działania. 


Musimy przyznać, że w tej dziedzinie 
efektywność naszego działania jest ciąg- 
le niewspółmierna do nakładu pracy. 
Więcej, wydaje się, że przedsiębrane 
środki do kształtowania światopoglądu 
pozostawiają jeszcze wiele do Życzenia. 


W czasie dyskusji we wszystkich o0g- 
niwach partii podkreślano rolę zebrania 
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partyjnego, jego wychowawcze funkcje. 
Jest to objaw pocieszający. W praktyce 
zbyt wiele bowiem mamy formalizmu 
na zebraniach, zbyt malo natomiast ście- 
rania poglądów, krytyki i samokrytyki, 
poważnego traktowania wszystkich gło- 
sów. Niełatwo to osiągnąć, ale przecież 
można. Droga do tego prowadzi m. in. 
przez odpowiednie przygotowanie ze- 
brania, wcześniejsze powiadomienie 
członków o jego tematyce, właściwy do- 
bór przykładów, tzn. posługiwanie się 
przykładami bliskimi i  zrozumiałymi, 
składanie sprawozdań z realizacji wnio- 
sków zgłoszonych na poprzednich ze- 
braniach, wyjaśnianie wątpliwości. 


Właśnie — wyjaśnianie wątpliwości. 
Często zapominamy, iż członek partii 
może mieć niejasności, wahania lub wy- 
rażać fałszywe oceny i nie pozostawia- 
my miejsca na ich przedyskutowanie | 
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Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


Proces przekształcenia Świadomości 
społecznej nie przebiega automatycznie, 
nie rozwija się wyłącznie na gruncie 
zmian zaszłych w stosunkach ekonomicz- 
nych. Pożądane rezultaty osiągnąć można 
przez świadomie i celowo kierowaną 
działalność poilityczno-wychowawczą. 

Osiągnęliśmy na tym polu w ostatnich 
dwu latach znaczne sukcesy. Kampanie 
o dużym znaczeniu politycznym, takie 
jak: wybory do Scjmu, XX rocznica po- 
wrotu ziem zachodnich I północnych do 
macierzy I obchody Tysiąclecia Państwa 
Polskicgo, sprzyjały rozwijaniu pracy 
ideowo-wychowawczej. Znalazło to wy- 
raz w ocenie pracy organizacji i instan- 
cji partyjnych, dokonanej na zebraniach 
i konferencjach sprawozdawczo-wybor- 
czych. Z ocen tych wynika, że włączyli- 
śmy do aktywnego działania szerokie 
rzesze członków partii i dotarliśmy dn 


rozproszenie. Taka praktyka oczywiście 
nie prowadzi do niczego dobrego. 
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W swojej wypowiedzi podjąłem za- 
ledwie niektóre problemy. Czy „udźwig- 
ną* je współdzialające ze sobą piony 
propagandowy 1 organizacyjny? Nawet 
jeśli pierwszy z nich rozszerzył się 
ostatnio o pożyteczną instytucję społecz- 
nych sekretarzy propagandy KG oraz 
wzmocnił w wyniku działania kolekty- 
wów propagandowych w zakładach pra- 
cy. Byłoby bardzo źle, gdyby tylko na 
nich spoczywało zadanie rozwijania pra- 
cy polityczno-wychowawczej. Jest to 
obowiązek wszystkich ogniw partii I 
wszystkich jej członków. Przykład koń- 
cowego roku obchcdów jubileuszu pań- 
stwa polskiego przekonuje, że jest to 
nie tylko możliwe, ale i konieczne. 


społeczeństwa z wyjaśnieniem naszej li- 
nii politycznej. 

Trzeba przyznać, że w naszej pracy 
wychodziliśmy z atrakcyjną tematyką, 
która interesowała całe społeczeństwo. 
Obok podsumowania 20-letniego dorobku 
I uwypuklenia wkładu społeczeństwa 
naszcgo regionu, równocześnie przedsta- 
wialiśmy nasze płany i propozycje na 
najbliższe lata, wskazując, że ich reali- 
zacja będzie zależeć od stopnia społecz- 
nego zaangażowania wszystkich miesz- 
kańców Zicmi Koszalińskiej. 

Spełeczeństwo chętnie ocenia efekty 
swej pracy, ale jeszcze chetniej dyskutu- 
je nad dniem jutrzejszym. Ludzie chcą 
znać przyszłość kraju, województwa 1 
swojej miejscowości. Społeczeństwo żyje 
rytmem naszych planów, bo często za- 
mierzenia jednostek i rodzin wiążą się 
ściśle z zadaniami ogólnospołecznymi. 
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Duże zainteresowanie budziła ocena na- 
szej narodowej przeszłości, a więc tema- 
tyka związana z obchodami Tysiąclecia. 
Na atrakcyjność tej tematyki wpłynęło 
wiązanie historii naszego narodu z dzie- 
jami regionu, poszczególnych miast i 
miejscowości. Pracę tę poprzednio pro- 
wadzili głównie specjaliści: archeologo- 
wie i historycy. W naszych referatach 
okolicznościowych wstawki historyczne 
pojawiały się sporadycznie i nie zaw- 
sze wiązały z ich zasadniczą treścią. 
Tym razem historią zainteresowaliśmy 
wszystkich: młodych I starych, robotni- 
ków 1 inżynierów, chłopów i agrono- 
mów. Przedstawiając poszczególne wy- 
darzenia historyczne, interesowały nas 
nie suche fakty i zdarzenia, lecz idee, 
bohaterstwo i poświęcenie ludzi. Popu- 
laryzując historię naszego narodu, po- 
lemizowaliśmy jednocześnie z przeciw- 
nikiem politycznym, jego stanowiskiem. 
Polemika dodawała rumieńców naszej 
pracy politycznej, żarliwości, której do- 
tąd często jej brakowało. 

Spoglądanie wstecz, na historie, nie 
miało charakteru rocznicowych wspo- 
minków. Ukazywaliśmy wczorajsze racje 
polityczne, które ukształtowały dzień 
dzisiejszy, ludową teraźniejszość. Stara- 
liśmy się wykorzystać je do patriotycz- 
nego i internacjonalistycznego wychowa- 
nia społeczeństwa, a zwłaszcza młodego 
pokolenia. Mówiliśmy o dawnych dzie- 
jach i o nowej naszej historii. Przypomi- 
naiiśmy, że to PPR w 1943 r. postulowała 
w Deklaracji programowej: „Na zacho- 
dzie i nad Bałtykiem musimy odzyskać 
ziemie etnograficznie polskie, wynarodo- 
wione i zgermanizowane przemocą, zwła- 
szcza w okresie porozbiorowej niewoli i 
obecnej okupacji niemieckiej”. 

Oddaliśmy hołd bohaterom Armii Ra- 
dzicckiej, którzy realizując w praktyce 
hasła prołetariackiego internacjonalizmu 
polegli za welność naszej ojczyzny. Przy- 
pominalismy czyny I c.cilismy pamięć 
bohaterskich żołnierzy I Armii Wojska 
Polskiego, poległych w czasie zdobywa- 
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nia Wału Pomorskiego, nadając Ich imio- 
na szkołom i drużynom harcerskim. W 
uznaniu zasług tych, którzy oparli się na- 
wale germanizacyjnej i dotrwali do dni 
wyzwołenia, odznaczyliśmy wieś Zakrze- 
wo Orderem Sztandaru Pracy. 

Przekonaliśmy się, że ta dawna i ta 
bliska historia, że postępowe idee, boha- 
terstwo i ofiarność ludzi można i trzeba 
szerzej wykorzystywać do wychowania 
społeczeństwa, do kształtowania jego po- 
staw i stosunku do zadań dnią dzisiej- 
szego. Do tego nie potrzeba koniecznie 
jubileuszów, to powinno stanowić treść 
naszej codziennej dzialalności ideowo- 
wychowawczej. | 

W pracy propagandowej podczas tych 
wielkich kampanii stosowaliśmy także 
szerszy niż normalnie wachiarz form po- 
litycznego oddziaływania. To nie były 
nudne zebrania, lecz spotkania, na któ- 
rych pogadanka i dyskusja polityczna 
przeplatały się z poezją i pieśnią. 


W rezultacie tych poczynań osiągnęli- 
śmy zamierzone cele polityczne, zdoby- 
wając poparcie całego społeczeństwa dla 
przedstawionych przez partię koncepcji 
i programów. Realizowaliśmy postulat 
IV Zjazdu partii, aby zwiększyć wysiłek 
i ofensywność w działaniu polityczno- 
wychowawczym całej partii. 
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Dorobek i doświadczenia ostatnich lat 
chcemy wykorzystać do wytknięcia no- 
wych kierunków pracy polityczno-wy- 
chowawczej. 

Zastanawialiśmy się, czy osiągnięty 
szeroki zasięg pracy politycznej można 
utrzymać na stałe. 


Każdy członek partii — co wynika ze 
statutowych obowiązków — powinien 
być agiłaiorem i propagatorem linii po- 
litycznej i programu partii. Tym bar- 
dziej — każdy aktywista. Miano propa- 
gandzisty powinno stać się honorowym 
nazwaniem członka partii. 


" © polityczno-propagandowej działalności partii 


W Koszalińskiem mamy 14006 człon- 
ków partii z wykształceniem średnim 1 
wyższym, a równocześnie w koszalińskiej 
oreanizacji partyjncj działa zaledwie 
2500 wykładowców i lektorów. Niewąt- 
pliwie każdy członek partii otrzymuje 
mniej łub bardziej odpowiedzialne zada- 
nie. Czy otrzymuje jednak zadanie na 
miarę swego przygotowania, swoich moż- 
liwości? Czy obowiązki rozkłada się rów- 
nomiernie? Na podstawie szeregu przy- 
kładów wiemy, że jest inaczej. Uważamy, 
że stan ten trzeba zmienić. Jednym z na- 
szych zadań jest znaczne rozszerzenie 
aktywu propagandowego i wzmożenie 
pracy polityczno-wychowawczej. 


Wśród problemów pracy politycznej 
ostatnio na czoło wysuwają się sprawy 
gospodarcze. Aktvw partyjny na zaje- 
ciach szkoleniowych i w czasie Spotkań 
podnosi wiele tematów z bogatej i złożo- 
nej problematyki gospodarczej. Wiele 
wypowiedzi i ocen cechuje jednak po- 
wierzchowność; zawierają one uproszcze- 
nia łub nawet są wyrazem niezrozumie- 
nia aktualnych zadań i programu partii. 
Autorami tych wypowiedzi są ludzie, 
którzy w innych dziedzinach legitymują 
się dobrym przygotowaniem zawodo- 
wym. 

Wielu młodych ludzi kończących Śre- 
dnie i wyższe zakłady naukowe wykazu- 
je brak znajomości podstawowych praw 
i problemów ekonomicznych. Ignorancja 
w wielu sprawach stwarza podatny grunt 
dla wrogich ośrocków, które usiłują de- 
zinformować opinię społeczną. 


Stosunkowo słabo wykorzystujemy w 
pracy wvchowawczo-idcowej grupę akty- 
wu znającego problemy ekonomiczne. 
Aktyw techniczno-gospodarczy niechet- 
nie podejmuje się obowiązków natury 
propagandowo-wychowawczej. Łatwiej 
im bowiem doradzać w sprawach tech- 
niki i organizacji produkcji — do teso 
wystarcza wiedza fachowa — niż oświe- 
tlać problemy polityki gospodarczej, bo 
to wymaga posłuziwania się materiała- 


mi pomocniczymi, korzystania z litera- 
tury ekonomicznej. Tymczasem czytelni- 
ctwo pism ekonomicznych nie jest na- 
szą silną stroną. 

Podnoszenie wiedzy ekonomicznej jest 
koniecznością. Trzeba je zacząć od akty- 
wu, ale popularyzować najszerzej wśród 
wszystkich członków partii, a nawet ca- 
łych załóg zakładów i przedsiębiorstw. 
Zgodnie bowiem z linią naszej partii, 
postuiującą rozszerzanie uprawnień sa- 
morządów robotniczych, wzrost ich 
wpływu na organizację pracy i cało- 
kształt życia zakładów produkcyjnych, 
musimy wykształcić kadry aktywu sa- 
morządowego. Ich decyzje mają być 
świadome i dojrzałe, podejmowane 'ze 
znajomością podstawowych praw rządzą- 
cych produkcją i rynkiem. Aktyw ten 
winien umieć kojarzyć interes ogólno- 
społeczny z interesem zakładu i załogi. 
Wiedza ekonomiczna jest niezbędna 
członkom partii, bo tylko na jej pod- 
stawie organizacje partyjne będą mogły 
wykonywać swoje obowiązki i korzystać 
ze swych statutowych uprawnień do 
kontroli pracy administracji zakładów. 

Stosunkowo dużo uwagi instancje par- 
tyjne naszego województwa poświęca- 
ją sprawom wsi. Dzięki temu organiza- 
cje partyjne w państwowych gospodar- 
stwach rolnych i we wsiach indywi- 
dualnych znacznie się ożywiły. Szcze- 
gólnie godzi się podkreślić usamocdziel- 
nienie komitetów gromadzkich.  Ostat- 
nio siedziby gromad przekształcają się 
w prężne ośrodki gospodarczo-kultural- 
ne. Do ośrodków tych przybyła znaczna 
grupa młodej inteligencji: agronomów, 
lekarzy, mechaników. Uzupełnili oni 
ukształtowaną 1 działającą już od lat 
grupę nauczycieli. Ci młodzi ludzie przy- 
byli na wieś, aby ją rozwijać i zmie- 
niać. Są to ludzie w zasadzie ambitni. 
Znaczna ich część należy do partii i 
tworzy prężną grupę dziaiaczy. Ich uwa- 
za koncentruje się jednak głównie na 
problemach gospodarczych i  społecz- 
nych. 
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Wskutek tego, jak i w wyniku natu- 
ralnego  rezproszenia sił partii praca 
ideowo-wychowawcza we wsiach jest 
stosunkowo słaba. Stoimy na stanowi- 
sku, że praca iceologiczna, wyjaśniacie 
polityki naszej partii i przedstawianie 
perspektyw rozwoju wsi są w naszym 
województwie niezbędne, stoją bowiem 
praed nimi większe aniżeli w innych re- 
gionach kraju zadania. Stosunkowo du- 
że gospodarstwa chłopskie przy równo- 
cześnie niskim załudnieniu naszej wsi 
rodzą kenieczneść przekonania młodzie- 
ży, że w rolnictwie warto pozostać, że 
w obecnym układzie stosunków wieś 
stwarza młodym ludziom możliwości 
ułożenia sobie Życia nie gorzej niż w 
mięście. 


W pracy  polifycznej musimy także 
brać pod uwacę i ten fakt, że prawie 
połowa obszaru użytków rolnych w na- 
szym województwie znajduje się w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych. 
Wskutek nasilenia mechanizacji, chemi- 
zacji i specjalizowania produkcji, pe- 
geery odczuwają ostry brak wykwalifi- 
kowanych  robetników, mechaników, 
ekonomistów i agrorcemów. Obecnie 
stawia się coraz wyższe wymagania pra- 
cownikom przyjmowanym do paiistwo- 
wych gospodarstw rolnych. Do lamusa 
poszło określenie „nadaje się tylko do 
PGR”, które miało charakter obeiżywy. 
Aby więc pozyskać niezbedną kadrę, ko- 
nieczne staje się podkreślanie roli i zna- 
czenia państwowych gospodarstw rol- 
nych dla dalszego rozwoju wsi, wzra- 
stającej ich rangi w ekonomice całego 
województwa. 


Mimo bowiem postępującego uprze- 
mysławiania województwa, znaczenie 
PGR jako ośrodków życia gospodarcze- 
go, a także kulturalnego i społecznego, 
będzie się ciagle zwiększało. Państwo- 
we gospedarstwa rolne rozwijając się I 
umacniając staną się ważną dźwiznią 
postępu społecznego i zmian socjalnych 
na wsi indywidualnej. Zmianom tym 
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jednak musi towarzyszyć praca ideowo- 
wychowawcza. Rewolucji technicznej, 
rosnącej kulturze potrzebny jest czło- 
wiek zaangażtcwany, popierający socjali- 
styczne przemiany na naszej wsi. 


Jeżeli już mówimy 0 wsi, to warto 
wskazać na ciągle Jeszcze nie wyzyska- 
ne możliwości prowadzenia pracy ideo- 
logicznej w klubach wiejskich. W ostat- 
nich dniach przeprowadziliśmy szczegó- 
łową kontrolę w 407 klubach. Stwier- 
dziliśmy, że stały się one również ośrod- 
kami działalności społecznej i politycz- 
nej. W 1966 r. odbyło się w nich 5 209 
odczytów i spotkań na różne tematy. 
Poza tym zorzanizowano setki dyskusji 
nad książką, filmem, audycją telewizyj- 
ną. Organizuje się w nich imprezy kul- 
turalne, w czasie których ideowy ładu- 
nek zawarty w rewolucyjnej poezji, pro- 
zie i pieśni, w postępowym filmie wy- 
korzystuje się do pracy wychowawczej. 


Daleko jeszcze jednak do stanu, w 
którym by większość klubów stała się 
ośrodkami wychowania społeczno-poli- 
tycznego. Podstawowa trudność — to 
brak przygotowanej kadry gospodarzy 
kłubów (a nieraz i troski o to, aby ją 
pozyskać), brak więc tych, którzy po- 
winni się stać organizatorami życia klu- 
bowego. 


Niewątpliwie wiele może zrobić aktyw 
społeczny; potrzebuje on jednak syste- 
matycznej pomocy i fachowego instruk- 
tażu. Podjęta ostatnio inicjatywa orga- 
nizowania przy klubach spolecznych 
ośrodków propagandy partyjnej zmierza 
do nasycenia działalności klubowej tre- 
ścią polityczną. 


Czesto zastanawiamy się, co zrobić, 
aby ożywić działalność propogandową 1 
uczynić ją bardziej atrakcyjną. Atrak- 
cyjność zajęć polega przede wszystkim 
na trafnych argumentach | żywej for- 
mie prowadzenia prelekcji i dyskusji. 
Czy przecietny aktywista posiadł już tę 
umiejętność? 


O polityczno-propagandowej działalności parti 


Mimo czynionych wysiłków nie udało 
nam się w pełni zaopatrzyć aktywu w 
materiały z dziedziny informacji partyj- 
nej. Rozchodzi się u nas sporo egzem- 
plarzy dzienników i periodyków. Go- 
rzej jest zę środkami audiowizualnymi. 
Posiadamy wprawdzie aparaty kinowe, 
rzutniki, adaptery, ale wykorzystujemy 
je w przeważającym stopniu tylko w 
ośrodkach powiatowych, w szkołach i 
większych zakładach produkcyjnych. 
Natomiast lektor w terenie może w naj- 
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Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
wykazała, że instancje partyjne i orga- 
nizacje podstawowe w minionym okre- 
sie osiągnęły dalszy postęp zarówno w 
pracy organizacyjnej I gospodarczej, jak 
i w działalności ideowo-politycznej. Na 
zebraniach 1 konferencjach sprawoz- 
dawczo-wyborczych problematykę pracy 
propagandowej ujmowano stosunkowo 
szeroko. Na konferencjach  powiato- 
wych na ogół dość umiejętnie wiązano 
problemy gospodarcze z zadaniami pra- 
cy politycznej. Sądząc z przebiegu kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, można 
mówić 0 pewnym poszerzeniu zasięgu 
działalności ideowo-politycznej i wzro- 
ście jej znaczenia. Jest to niewątpliwie 
rezultat wcielania w życie uchwał 
XIII Plenum KC i IV Zjazdu partii. 


Nowe zadania wymagały doskonałe- 
nia metod pracy propagandowej i ideo- 
wo-wychowawczej. Ich rozwojowi słu- 
żyły różnorodne formy: prelekcje. od- 
czyty, lektoraty zakładowe, wieczory 
pytań i odpowiedzi, spotkania z akty- 
wem  społeczno-gospodarczym, audycje 
radiowęzłów, różne wydawnictwa i pu- 
blikacje, jak 1 okolicznościowe gazetki 
I broszury, biuletyny, Informatory, 
wreszcie konkursy  racjonalizatorskie, 
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lepszym razie posłużyć się wykresem 
lub mapą szkolną. 

Podstawową formą pozostaje w zasa- 
dzie nadal ustne referowanie. Efekty 
tak prowadzonej pracy propagandowej 
zależą od stopnia przygotowania, a czę- 
sto także od zdolności oratorskich lek- 
tora czy wykładowcy. Aktyw terenowy 
żąda natomiast od lektorów KW i KP 
prelekcji na miarę „Monitora” telewi- 
zyjnego, co przekracza s reguły ich 
możliwości. 


wystawy postępu technicznego, pokazy 
wyrobów złej jakości i różne formy pro- 
pagandy  poglądowej: aktualne hasła, 
błyskawice, fotogazetki itp. 

Ubiegłoroczna kampania sprawozdaw= 
czo-wyborcza splotła się z wielką kam- 
panią ideowo-polityczną ostatniego To- 
ku obchodów Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego I poprzedzona była wyborami s 
roku 1965. W tych akcjach politycznych, 
charakteryzujących się poważnym roz- 
machem i zasięgiem, brały bezpośredni 
udział dziesiątki tysięcy aktywistów 1 
członków partii w charakterze prelegen- 
tów i lektorów. Wielu z nich po raz 
pierwszy przyciągnięto do takiej dzia- 
łalności. 

Ta aktywność w pracy politycznej 1 
ideowo-wychowawczej, jaka  nastąpłła 
zwłaszcza w ubiegłym roku, nie mogła 
nie zaznaczyć się w przebiegu i atmo- 
sferze wieiu zebrań i konferencji. Or- 


ganizacje 1 instancje oceniały swój 
udział w tych kampaniach, próbowałw 


wyciągać wnioski na przyszłość, 


Działalność naszej partii i stronnictw 
politycznych sprawiła, że w toku tych 
kampanii wysiłki przeciwników poli- 
tycznych zostały odizolowane, a społe- 
czeństwo naszego województwa wyka- 
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zało jedność woli i działania w budowie 
socjalizmu. W formułowanych wnio- 
skach znajdowały więc odbicie dobre 
doświadczenia pracy minionych miesię- 
cy, dochodziło do głosu przeświadczenie 
e konieczności wzmożenia partyjnego 
oddziaływania polityczno-wychowaw- 
czego na całe społeczeństwo oraz ulep- 
szenia wewnątrzpartyjnej działalności 
ideowo-wychowawczej. W tych wa- 
runkach, wśród czołowych zadań wy- 
suwanych w dyskusji na konferen- 
cjach powiatowych, wskazywano na ko- 
nieczność podnoszenia na wyższy poziom 
szkolenia partyjnego, pracy masowo- 
politycznej, lepszego wiązania tematyki 
ideowo-wychowawczej s zadaniami gos- 
podarczymi. 

W minionej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej nie brakowało również przy- 
kładów formalnego 1 powierzchownego 
traktowania (zwłaszcza w. referatach 
sprawozdawczych) problematyki ldeo- 
wo-politycznej. Miernikiem świadomości 
politycznej członków partii, ich aktyw- 
nej i zaangażowanej postawy jest prze- 
de wszystkim stanowisko, jakie zajmują 
wobec spraw 1 problemów wynikają- 
cych z linii partii, umiejętność jej obro- 
ny i przetłumaczenia na język prak- 
tycznego działania. Kampania pokazała, 
że pod tym względem w części POP wy- 
stępują braki 1 niedomagania: świado- 
mość polityczna niektórych członków i 
kandydatów partii nie nadąża za po- 
trzebami życia, słaba jest orientacja w 
procesach politycznych, jakie zachodzą 
w budownictwie socjalistycznym, nie do- 
strzega się nieraz walki politycznej pro- 
wadzonej przez siły zewnętrzne i we- 
wnętrzne przeciwko partii I władzy lu- 
dowej. Również odpor członków i kan- 
dydatów partii na propagandę sił anty- 
socjalistycznych bywa jeszcze słaby, ma- 
ło ofensywny, Spóźniony. Na wielu ze- 
braniach mało uwagi poświęcono spra- 
wie ochrony mienia społecznego, na- 
dużyć gospodarczych, rozluźnienia dys- 
cypliny partyjnej w niektórych środo- 
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wiskach. Konsekwencją tego stanu Jest 
nikły wpływ tych organizacji na środo- 
wiska, w których działają. 

Sygnalizuje to jeden z podstawowych 
problemów, wymagających troski ze 
strony instancji partyjnych. Ostrość te- 
go problemu podkreślają dokonujące się 
w kraju zmiany w systemie zarządzania 
i planowania, postępująca decentralizsa- 
cja, rozwój demokracji socjalistycznej. 
W tej sytuacji rola podstawowej orga- 
nizacji partyjnej staje się coraz większa 
i coraz więcej decyduje e realizacji sa- 
dań partyjnych. 

W toku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej Komitet Wojewódzki wiele uwa- 
gi poświęcił małym organizacjom par- 
tyjnym. Aczkolwiek nie jest regułą, że 
w parze z małą liczebnością POP 1dzie 
mała jej aktywność, różne obserwacje 
potwierdzają, że małe organizacje wy- 
magają dużej pomocy nadrzędnych 1in- 
stancji. Małe liczebnie organizacje par- 
tyjne (za takie w tych rozważaniach 
uznano organizacje liczące do 10 człon- 
ków I kandydatów) w sumie stanowią 
znaczną część wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. Na Śląsku Opolskim jest 
ich 744. Stanowi to 29 proc. ogólnej licz- 
by podstawowych organizacji partyj- 
nych. Na wsi niemal 300 organizacji li- 
czy do 10 członków. 

Liczby te wskazują na potrzebę zaj- 
mowania się małymi organizacjami par- 
tyjnymi. Jeszcze bardziej uzasadniają 
to wyniki przeprowadzonych przez Ko- 
mitet Wojewódzki badań ich działalno- 
ści. Objęły one 2 grupy organizacji — 
wiejskie i miejskie. W miastach zajęto 
się organizacjami działającymi w zakła- 
dach przemysłu terenowego, spółdziel- 
czości pracy oraz w instytucjach i urzę- 
dach. 

Badając wiejskie organizacje tereno- 
we, stwierdzono między innymi, że 
większość z nich odbywa co miesiąc ze- 
brania. Ale skuteczność tych zebrań 
jest mała: omawianie różnych tematów 
gospodarczych (jak akcja siewna, źniwa, 
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omłoty, wykopki, walka «z chwasta- 
mi itp.) nie wywiera wpływu na dzia- 
łalność gospodarczą  zalnteresowanych 
wsi. Jak stwierdzali bezpartyjni chło- 
pi, omawiane na zebraniach sprawy nie 
docierają do nich. Jest to rezultatem 
oderwania się niektórych POP od wsi, 
ich zasklepienia się w sobie, Bezpartyj- 
nych rolników, uznanych za dobrych 
gospodarzy, zapytywano w toku badań, 
dlaczego nie są członkami partii 1 co 
sądzą o działalności POP w swojej wsl. 
Najwięcej odpowiedzi sprowadzało się 
do zdania: „prowadzę gospodarkę i nie 
mam czasu należeć do partii”, „POP nie 
pomaga rolnikom”, „nikt ze mną nie 
rozmawiał”. Wszyscy rozmówcy podkre- 
ślali zarazem uznanie dla polityki rol- 
nej partii, lecz nie wiązali jej z dzia- 
łalnością „swojej” POP. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
badanej grupie organizacji partyjnych 
rolnicy stanowią tylko 41 proc. ogółu 
członków, a w większości wypadków 
sekretarze związani są z innymi zawo- 
dami. Tylko w jednej piątej tych orga- 
nizacji prowadzi się szkolenie partyjne. 
Ponad 70 proc. badanych organizacji w 
istocie rzeczy nie podejmuje w swej 
działalności problemów politycznych 1 
ideowo-wychowawczych. W tych POP 
brak systematycznej pracy nad podno- 
szeniem poziomu politycznego i ideolo- 
gicznego członków partil wyraźnie się 
zbiega ze słabością organizacyjną i nik- 
łym oddziaływaniem na Środowisko. 


Podobna jest sytuacja w zbadanych 
miejskich małych organizacjach partyj- 
nych. Wprawdzie w dwóch trzecich z 
nich prowadzi się szkolenie, a w części 
(16 proc.) systematyczną działalność od- 
czytową — są to przede wszystkim or- 
ganizacje typu urzędniczego — to Jjed- 
nak w wielu z nich ubogie jest życie 
wewnątrzpartyjne. Przejawia się ono w 
treściach zebrań POP. Problematyka 
tych zebrań w większości obejmuje 
wąsko traktowane zagadnienia ekono- 


miczne zakładu bądź Instytucji oraz we- 
wnętrzne sprawy Organizacyjne POP. 
Tylko jedna piąta badanych POP w 
sposób przemyślany stawia na zebra- 
niach, jako odrębny punkt, określony 
temat polityczny czy ideologiczny, zwią- 
zany z aktualnymi zadaniami wysuwa- 
nymi przez partię bądź z sytuacją w 
kraju lub na świecie. Inne POP wpraw> 
dzie poruszają na zebraniach problemy 
polityczne lub ideologiczne, lecz czynią 
to marginesowo i powierzchownie. Trze- 
cia część organizacji ogranicza tematy- 
kę zebrań do spraw produkcyjno-orga- 
nizacyjnych. 

Potrzebę większego nasycenia życia 
wewnątrzpartyjnego treściami ideowo- 
wychowawczymi podkreśla się u nas od 
dawna. Nie ulega wątpliwości, że w 
ostatnich latach wiele się pod tym 
względem zmieniło na lepsze. Świadczy 
o tym rozszerzenie zaslęgu szkolenia 
partyjnego. Wraz z jednoczesnym 
wzbogacaniem tematyki, lepszym po- 
wiązaniem zajęć z życiem i zaintereso- 
waniami słuchaczy wzrasta liczba 
uczestników I zespołów oraz grup szko- 
leniowych zarówno w mieście, jak i na 
wsi, zwiększa się także udział w szko- 
łeniu młodych członków partii. 

Jednocześnie wśród działaczy partyj- 
nych szerzy się przeświadczenie, że 
szkolenie nie może być jedyną formą 
wewnątrzpartyjnej pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Coraz większe znaczenie 
przywiązuje się do wychowawczej roli 
zebrania podstawowej organizacji par- 
tyjnej jako jednej z głównych form 
kształtowania postaw członków i kandy- 
datów partii. W tym celu zobowiązano 
organizacje partyjne, aby przynajmniej 
raz w kwartale omawiały na zebraniu 
określony problem polityczny czy ideo- 


logiczny. 
Mimo szybkiego wzrostu liczby 
uczestników szkolenia partyjnego, w 


ostatnich dwu latach odsetek członków 
I kandydatów partii uczestniczących w 
szkoleniu nie tylko się nie zwiększa, 
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lecz nawet nieznacznie maleje. Udział 
robotników w szkoleniu jest mniejszy 
od ich udziału w ogólnej liczbie człon- 
ków i kandydatów wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Mimo rozwoju róż- 
nych form szkolenia pozostaje nadal 
poza nim znaczna część aktywu gos- 
podarczego. Około 40 proc. kandydatów 
partii nie uczestniczy w szkoleniu. Na 
konferencjach  sprawozdawczo-wybor- 
czych podkreślano, że pozostawienie 
dużej liczby kandydatów poza szkole- 
niem partyjnym jest poważnym niedo- 
ciągnięciem, obciążającym nie tylko 
niektóre POP, ale i KP. 

Z tych stwierdzeń wynika postulat 
rozwinięcia szerszej niż dotychczas, le- 
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Sekretarz Warszawskiego KW PZPR 


Podejmując problem dalszego roz- 
woju pracy  polityczno-wychowawczej 
przez organizacje I instancje partyjne, 
redakcja „Nowych Dróg” włącza się do 
dyskusji, którą aktvyw partyjny prowa- 
dzi już od dłuższego czasu. Zagadnienia 
te dominowały w dyskusji na większo- 
ści powiatowych konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych. 


W działalności  ideologiczno-wycho- 
wawczej odnotowujemy wyrażny po- 
stęp. Ostatnie trzy lata wypełnione były 
intensywną pracą instancji i organiza- 
cji partyjnych we wszystkich kierun- 
kach. Wiele uwagi poświęciliśmy po- 
rządkowaniu ił dalszemu rozwijaniu 
gospodarki narodowej. Jeżeli dziś nasz 
aktyw w mieście I na wsi dość swobod- 
nie i ze znajomością rzeczy podejmuje 
problematykę ekonomiczną, to w dużym 
stopniu dzięki temu, że posiada odpo- 
wiednie kwalifikacje zawodowe i poli- 
tyczne. Jest to wynik wielozetnich wy- 
siłków instancji partyjnych, przejawia- 
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piej zorganizowanej działalności pro- 
pagandowej. Trzeba ją rozumieć jako 
popularyzację wiedzy marksistowskiej, 
dokonywaną przez różne formy szkole- 
nia, prelekcje itp., popularyzację linil 
partii oraz zwalczanie obcej ideolocii, 
niesłusznych poglądów 1 postaw. Ale 
chodzi zarazem o nasycenie całokształ- 
tu pracy partyjnej odpowiednimi treś- 
ciami ideowo-politycznymi, przy czym 
za jednakową słabość w pracy partyjnej 
należy uważać zarówno odrywanie pro- 
blematyki  ideowo-wychowawczej od 
bieżących zadań realizowanych przes 
partię, jak i odrywanie tych bieżących 
zadań od ich Ideowo-politycznego a8- 
pektu. 


jących się w rozszerzaniu zasięgu I 
podnoszeniu poziomu szkolenia partyj- 
nego, działalności odczytowej, większym 
i skuteczniejszym oddziaływaniu środ- 
ków masowego przekazu: radia, telewi- 
zji, prasy itp. 


Sprzyjały temu prowadzone w o©kre- 
sie po IV Zjeżdzie kampanie polityczne 
w skali ogólnokrajowej, jak obchody 
XX-lecia PRL, wybory do Sejmu i rad 
narodowych, uroczystości 1000-lecia na- 
szej państwowości. Każdy komitet po- 
wiatowy i wojewódzki legitymuje się 
dużym dorobkiem w czytelnictwie prasy I 
książek, w organizowaniu odczytów, 
wyższą intensywnością życia partyjne- 
go na każdym szczeblu, a głównie w 
podstawowych organizacjach  partyj- 
nych, komitetach gromadzkich I komi- 
tetach zakładowych. Cała ta praca za- 
równo w ramach wielkich kampanii, jak 
iw codziennej działalności służyła spra- 
wie socjalistycznego wychowania społe- 
czeństwa, pogłębiała jego patriotyzm I 


ź 


O polityczno-propagandowej działalności parttś 


internacjonalizm, popularyzowała we 
wszystkich środowiskach politykę na- 
szej partii. 

Kiedy jednak dokonujemy choćby 
nawet pobieżnego bilansu naszej pracy, 
odczuwamy pewien niedosyt. Skąd się 
on bierze, co leży u podstaw takiego 
dość powszechnego odczucia? W dysku- 
sji, jaka się toczy na ten temat, nie brak 
jest głosów, które można sprowadzić 
do następującej tezy: „Partia zbyt 
intensywnie zajmuje się problemami 
ekonomicznymi, co odbywa się kosz- 
tem działalności  ideowo-wychowaw- 
czej”. Nierzadko wypowiada się sądy 
o potrzebie „stworzenia prymatu dzia- 
łalności polityczno-wychowawczej nad 
działalnością ekonomiczną”, Trudno 
zgodzić się z takimi poglądami. Nie 
można przecież tak realizować polityki 
partii, by w pewnych okresach skupiać 
uwagę tylko na zagadnieniach ekono- 
micznych, a w innych tylko na ideowo- 
wychowawczych. 

Nigdy nie będzie takiej sytuacji, w 
której by można oddzielić jedno dzia- 
łanie od drugiego. Stosunki produkcji, 
zarządzanie w warunkach socjalizmu, 
stosunek do pracy — to także treści 
wychowania  ideowo-politycznego  za- 
równo jednostek, jak i całych załóg. 
Jeżeli jednak wśród aktvwu takie od- 
czucie istnieje — a nie ulega wątpliwo- 
ści, że istnieje — to znaczy, że w na- 
szym działaniu osiągnęliśmy efekty 
także nie zamierzone i że należy się za- 
stanowić nad ich przyczynami. Myślę, 
że sprawą decydującą jest jak najlepiej 
i pełniej godzić jedną działalność z dru- 
gą, by przy sprawach produkcji w za- 
kładzie czy na wsi nie gubić sprawy 


człowieka, kształtowania jego Świado- 
mości i osobowości. 
Nasycenie działalności propagando- 


wej konkretami ekonomicznymi nie 
musi oznaczać spłycania czy zmniejsza- 
nia oddziaływania idcowo-politycznego, 
odwrotnie, może i powinno mu Sprzy- 


Jać. 


Rzecz nie w tym, że zajmujemy się 
zbyt dużo problemami ekonomicznymi, 
lecz w tym, że zarówno instancje, jak 
i organizacje partyjne zajmują się czę- 
sto tą problematyką zanadto drobiaz- 
gowo. Nieraz się zdarza, że zastępujemy 
w wielu sprawach administracje, dy- 
rekcje — i to jest niedobre. | 

Wyniki naszej działalności ideowo- 
politycznej zależą w dużym stopniu od 
znajomości problemów nurtujących po- 
szczególne środowiska oraz od pozna- 
nia nastrojów. Nie może być nic gor- 
szego w pracy propagandzisty, jak roz- 
minięcie się tematyczne z audytorium, 
przed którym występuje. Wykonując 
uchwałę poprzedniej konferencji w wo- 
jewództwie warszawskim od dwóch lać 
na szeroką skalę prowadzimy wieczory 
pytań i odpowiedzi. Ta forma pracy 
masowo-politycznej stała się powszech- 
na w pracy Komitetu Wojewódzkiego 
i komitetów powiatowych. 

W kampanii jesienno-zimowej 1965/66 r. 
odbyło się 1800 wieczorów pytań i 
odpowiedzi na wsi z udziałem blisko 
100 tys. osób. Organizatorami wieczorów 
są komitety gromadzkie, Pytania za- 
równo podpisane, jak i anonimowe zbie- 
rane są na zebraniach Środowiskowych 
przez sekretarzy POP czy aktyw danej 
wsi lub składane w skrzynkach pytań. 
Pytania zadawane przez uczestników 
spotkań obejmują szeroki krąg zagad- 
nień. Są pytania szczegółowe: skarcgi,. 
krytyka i postulatiy, a nawet podania 
pod adresem prezydiów GRN l _nin- 
nych spółdzielni, pretensje do władz po- 
wiatowych, wojewódzkich, a często i 
centralnych. Znaczna część pytań doty- 
czy spraw międzynarodowych, probie= 
mów międzynarodowego ruchu robotni= 
czego oraz zagadnień ideologicznych, 
politycznych i światopoglądowych. Zbie- 
ra się nieraz z jednej wioski 20—50 py- 
tań. Odpowiedzi udziela czołowy aktyw 
powiatowy I wojewódzki. W roku ubie- 
głym aktyw wojewódzki uczestniczył = 
ponad 800 tego rodzaju spotkaniach. 
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Ta dość szeroko stosowana w woje- 
wództwie forma działalności przynosi 
obustronne korzyści polityczno-wycho- 
wawcze. Nie rozmijamy się tematycz- 
nie z zainteresowaniami danego środowi- 
ska, poznajemy nastroje i bolączki ludzi, 
konfrontujemy naszą politykę z prakty- 
ką. Wiele spraw dokuczliwych dla ludzi 
załatwiamy zaraz na miejscu w czasie 
przygotowywania się władz powiatowych 
1 gromadzkich do spotkania, wyjaśniamy 
stanowisko naszej partii i władzy ludo- 
wej, a jednocześnie uczymy się sami. 
Rzeczą ważną jest także, że na wieczo- 
rach pytań I odpowiedzi na ogół zawsze 
mamy wysoką frekwencję, że w tych 
spotkaniach uczestniczy chętnie cała wieś 
(nieraz nawet 200—300 osób), Wieczory 
pytań I odpowiedzi są skonkretyzowaną 
formą hasła wysuniętego kiedyś przez 
Komitet Centralny: „Kierowniczy aktyw 
występuje przed masami”. Dwuletnie do- 
świadczenia prowadzonej na wsi pracy w 
ramach wieczorów pytań i odpowiedzi 
skłaniają nas do rozszerzenia tej formy 
wśród załóg robotniczych, w miastach 1 
miasteczkach, a także do organizowania 
spotkań środowiskowych. 


Szeroko dyskutuje się wśród aktywu. 


partyjnego województwa warszawskiego 
nad dalszym zwiększeniem ofensywności, 
pPryncypialności oraz skuteczności nasze- 
go polityczno-wychowawczego działania. 
Chciałbym tu zwrócić uwagę na klika 
spraw. 

Rzeczą wielkiej wagi, warunkującą 
ofensywność I skuteczność naszej pracy, 
jest przygotowanie Ideologiczne aktywu 
wojewódzkiego 1 powiatowego. Szybkie 
tempo wydarzeń, złożone zjawiska i pro- 
cesy zachodzące w ekonomice, ideologii 
i polityce współczesnego świata wyma- 
gają od działaczy partyjnych i społecz- 
nych, aby nadążali z poznawaniem ich i 
udzielali odpowiedzi na wiele pytań. 
Prawda, że czołowy aktyw w powiatach 
I województwie ma, ogólnie biorąc, dobre 
przygotowanie ideowo-polityczne. Oka- 
zuje się, że to nie wystarcza. Zachodzi 
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potrzeba szerokiej wymiany poglądów 
na określone tematy, między innymi przes 
organizowanie konferencji na tematy 
teoretyczne i ideologiczne po to, by nie- 
które sprawy trudne wzajemnie sobie 
wyjaśniać na tych konferencjach. 


Zachodzi — wydaje się — także po- 
trzeba zorganizowanego dokształcania 
ideologicznego aktywu na okresowych 
kursach. Robocze narady, odczyty, spo- 
tkania w jakiejś mierze uzupełniają wie- 
dzę działaczy, nie mogą jednak zastąpić 
zorganizowanego pogłębiania istotnych 
problemów. Myślę, że zorganizowane sa- 
mokształcenie aktywu powiatowego I wo- 
jewódzkiego kończące się konferencją 
ideologiczną na określony temat jest ze 
wszech miar potrzebne. Ktoś może po- 
wiedzieć: przecież to już robiliśmy w 
przeszłości I niewiele było z tego po- 
żytku. Trzeba jednak zdać sobie sprawę, 
że robiliśmy to nie zawsze dobrze, że nie 
nadawaliśmy temu należytej partyjnej 
rangi, że nie angażowaliśmy do tej pracy 
najlepszych sił. 


* 


Ważnym zagadnieniem, szczególnie w 
ostatnich latach, jest kształtowanie par- 
tyjnej postawy politycznej, podnoszenie 
wiedzy z zakresu marksizmu-leninizmu 
wśród kandydatów i członków o stosun- 
kowo krótkim stażu partyjnym. Sprawa 
to nienowa. Zawsze była ważna dla par- 
til. Ale mamy teraz do czynienia z inną 
skalą I wielkością. W warszawskiej orga- 
nizacji, która przekroczyła 110 tys. ozłon- 
ków I kandydatów, ludzie ze stażem de 
5 lat stanowią ponad 509% wszystkich 
członków partil. W okresie od 1959 r. 
wojewódzka organizacja partyjna po- 
dwoiła swe szeregi. 

Najbardziej istotną rolę w zakresie 
wychowania kandydata i członka partii 
odgrywa POP. Ona powinna przydzielać 
zadania kandydatowi i ezłonkowi par- 
tii, kontrolować sumienne wykonanie, 
kształtować i oceniać partyjną postawę. 


O polityczno-propagandowej dzialalności parti 


Takie jest wymaganie statutu. W życiu,. 
w praktyce zdarza się jeszcze różnie. 

Aktualna struktura partii 'w woje- 
wództwie warszawskim (34 121 robotni- 
ków, 26847 chłopów, 7492 Inteligencji 
technicznej, 8 938 nauczycieli) wymaga — 
Ito powszechnie odczuwamy — dalszego 
zróżnicowania form, jak również nie- 
ustannego podnoszenia na wyższy poziom 
pracy ideowo-politycznej wśród członków 
i kandydatów partii. Wydaje się także, 
że zachodzi potrzeba wypracowania cało- 
ściowego systemu szkolenia opartego na 
zasadzie stopniowania, przechodzenia od 
form niższych do wyższych w ramach 
ekreślonego cyklu. Brak takiego całościo- 
wego systemu szkolenia. powoduje, że 
ozłonkowie partii spotykają się z roku na 
rok s podobnymi tematami. W rezultacie 
spada frekwencja na zajęciach. Od lat 
nie zmienia się tematyka wielu progra- 
mów, wskutek czego szkolenie nie nadą- 
ża za biegiem wydarzeń | zjawisk Życia 
współczesnego. 

Do takich wniosków dochodzimy na 
podstawie wstępnych wyników badań 
szkolenia partyjnego, którymi objęto w 
naszym województwie wszystkie powia- 
ty. Metodą reprezentacyjną badano 10 ze- 
społów w powiecie. W badaniach tych 
poważnej pomocy udzieliła nam Pracow- 
nia Socjologiczna WSNS. 

Mówiąc o badaniach, chciałbym przy 
okazji poddać dyskusji pewien wniosek. 
Kiedy podejmujemy na mniejszą lub 
większą skalę badania skuteczności na- 
szej pracy ideowo-wychowawczej czy 
działalności politycznej wśród mas, na- 
potykamy wiele trudności niełatwych do 
pokonania, Czy w związku z tym, nie by- 
łoby eelowe powołanie krajowego ośrod- 
ka badań naukowych, który by analizo- 
wał skuteczność różnych form i metod 
pracy propagandowej, pomagał instan- 
ejom partyjnym w doskonaleniu tej pra- 
cy, służył swymi opracowaniami działa- 
czom frontu ideologicznego? 

W pracy polityczno-wychowawczej co- 
raz większa rola przypada szybkiej in- 


formacji i dobremu politycznemu komen- 
tarzowi. Szybki, można powiedzieć, 
dynamiczny rozwój środków masowego 
przekazu otworzył możliwości dla nowo- 
cześnie pojmowanej propagandy. Decy- 
dują tu dwa czynniki: szybkość I po- 
wszechność w jej stosowaniu. 

Rozwojowi środków masowego prze- 
kazu towarzyszy widoczna poprawa ine 
formacji prasowej, radiowej I telewizyj 
nej. Podnosi się poziom, zwiększa ofen= 
sywność I wzbogaca argumentacja naszej 
publicystyki, szczególnie międzynarodo= 
wej. 

Jednak wśród aktywu panuje dość po- 
wszechne przekonanie, że nasza |Infore 
macja © wydarzeniach  międzynaro- 
dowych, jak 1 krajowych jest ezęsto 
opóźniona. O pewnych sprawach bądź 
wydarzeniach informujemy zbyt skąpo 
lub z opóźnieniem, co starają się wyko- 
rzystać rozgłośnie wrogich ośrodków, 
które czekają tylko na to, aby wychwy- 
tywać pewne fakty, zniekształcać je, 
opatrywać fałszywym korientarzem i 
przekazać w Świat jako „prawdę”. Po- 
winniśmy w naszej informacji, publicy- 
styce i pracy politycznej być bardziej 
ofensywni, celniej I szybciej zwalczać 
kłamliwą argumentację wrogiej propa- 
gandy oraz spekulacyjne enuncjacje. 
Uprzedzenie atakującego jest istotną czę- 
ścią skutecznej ofensywności. 

Inicjatywy Komitetu Centralnego par- 
tii, które znalazły wyraz w listach wy- 
danych do wszystkich POP, oraz prowa- 
dzenie w okresie konferencji powiato- 
wych częstszej i szerszej informacji 
politycznej i gospodarczej dla aktywu 
partyjnego spotkały się z uznaniem. 

W działalności polityczno-wychowaw= 
czej wzrasta i wzrastać będzie rola radia 
I telewizji. Wydaje się, że istnieje po- 
trzeba lepszej synchronizacji, koordyna- 
cji tych form z całością zadań ł celów 
propagandy partyjnej. Ostatnia kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza w partii 
znalazła się w programach radia i tele- 
wizji w formie relacji, Informacji o tym, 
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że taka kampania przebiega. Zabrakło 
natomiast ciekawych I pomysłowych au- 
dycji o tym, czym określone organizacje 
wojewódzkie, a także i niektóre powia- 
towe się zajmują, jakie problemy podej- 
mują i jak je rozwiązują, jakie napoty- 
kają trudności. Audycje te mogą być 
ciekawe i na pewno byłyby dobrze przy- 
jęte, ale muszą one mówić o takich lu- 
dziach, Jakimi oni rzeczywiście są. Czy nie 
należy szerzej stosować różnego rodzaju 
formy popularyzacji tego, co wspólnym 


wysiłkiem wybudowaliśmy, tego, jak, 


zmienił się nasz kraj, i dalszych jego 
perspektyw rozwojowych? Jest rzeczą 
ważną popularyzować ludzi zasłużonych, 
przodowników pracy, Ich metody pracy, 
ich życie rodzinne, awans społeczny. Kie- 
dyś to robiliśmy, może nie zawsze dobrze, 
to prawda. Róbmy to lepiej. Konferencja 
warszawskiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej zaleciła organowi WKW „Try- 
buna Mazowiecka” i rozgłośni „Glos Ma- 
zowsza” oraz Mazowieckiemu Kurierowi 
Telewizyjnemu, by właśnie tę tematykę 
bardziej eksponowały. 


Jednym z istotnych kierunków naszej 
pracy ideowo-wychowawczej winno być 
przeciwdziałanie wpływom ideologii bur- 
żuazyjnej 1 oddziaływaniu propagandy 
płynącej z krajów kapitalistycznych. Nie- 
które środowiska, a zwłaszcza pewne gru- 
py mlodzieży, są podatne i ulegają tym 
poglądom oraz stylowi Życia. Ulegają 
złudnym mirażom swojej wyobraźni, że 
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tam właśnie, w bogatym kapitalizmie, 
istnieją warunki łatwego zdobycia sła- 
wy, popularności, a zatem i dostatniego, 
beztroskiego życia. 


Nasuwa się pytanie, czy te sprawy I 
problemy nie wymagają głębszego prze- 
myślenią i dyskusji. Weźmy na przykład 
sprawę filmu. Wiele filmów zachodnich, 
zwłaszcza amerykańskich, wywiera nie- 
wątpliwie wpływ na kształtowanie okre- 
ślonych poglądów i postaw wśród mło- 
dzieży. Młodzież przez pryzmat tych 
filmów widzi lukrowany obraz życia w 
Stanach Zjednoczonych, na Zachodzie. 
Że obraz ten jest zdeformowany, że życie 
jest inne, nie takie „bajeczne 1 szczęśli- 
we” o tym się kiedyś dowie, to przyjdzie 
z czasem. Najszybciej o tym mogła się 
przekonać ta młodzież, która wyniesioną 
z filmów wizję świata zachodniego skon- 
frontowała z rzeczywistością, Wtedy pry- 
snęły marzenia i złudzenia, a pozostała 
twarda, brutalna rzeczywistość. 


Musimy jednak pamiętać, że młodzież 
o większym niż starsze pokolenie zapale 
uboższa jest w doświadczenia, poznanie. 
Wydaje się, że sporo problemów wymaga 
tu rozważenia. 

Problemy, poruszone w wypowiedzi, 
niektóre na pewno dyskusyjne, nie wy- 
czerpują szerokiego zasięgu działalności 
polityczno-wychowawczej partil. Ale z 
takimi sprawami stykamy się w naszym 
województwie na co dzień I one nurtują 
liczny aktyw partyjny. 


Jan Główczyk 


Z PROBLEMÓW 
PIERWSZEGO ROKU 
PIĘCIOLATKI 


Sformułowane w Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1966 za- 
dania, postawione przed poszczególnymi gałęziami gospodarki, określić 
trzeba jako trudne. Od strony produkcji nacisk położony został nie tylko 
na problemy ilościowe, ale co najmniej w równej mierze na efekty ja- 
kościowe. W działalności inwestycyjnej zaakcentowano niezbędność kon- 
centracji wysiłku na inwestycjach kontynuowanych, niejednokrotnie 
opóźnionych w realizacji, ale równocześnie z wejściem w nowy okres 
planowy nie można było odkładać na następne lata wielu węzłowych, 
nowych inwestycji, decydujących o realizacji głównych zamierzeń roz- 
wojowych. Sformułowany został postulat poprawy zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego obok niezbędnej w naszych warunkach dalszej aktywiza- 
cji efektywnego eksportu. 


„Realizacja tych zadań przebiegać musiała równolegle z wprowadza- 
niem w życie ważkich zmian w systemie planowania i zarządzania, któ- 
re wprawdzie stwarzały nowe możliwości, ale oznaczały konieczność 
przestawiania metod i stylu pracy w toku wykonywania zwykłych za- 
dań. Ważny zresztą czynnik składowy zmian — reforma cen fabrycz- 
nych — wszedł w życie dopiero w bieżącym roku. Mieliśmy więc do czy- 
nienia ze splotem zadań krótkookresowych i długofalowych, raczej z po- 
łożeniem akcentu na te ostatnie, co jest zrozumiałe w roku rozpoczyna- 
jącym nowy plan pięcioletni. Oznaczać to oczywiście musi, że nie wszyst- 
kie wysiłki i wyłożone środki mogły przynieść bezpośrednio odczuwalne 
. rezultaty już w ramach krótkiego, rocznego okresu planowego. Równie 
jednak istotne było stworzenie mocniejszej bazy wyjściowej do wyko- 
nania generalnych zadań rozwojowych. 


Dopiero na tle tych ambitnych, złożonych zadań ukształtować można 
wyważoną ocenę ich realizacji. Stopień ich trudności był bowiem znacz- 
nie większy niż w latach poprzednich, chociaż nie wyrażało się to na 
pozór w założeniu zbyt wysokich wskaźników wzrostu. Musimy jednak 
_" brać pod uwagę, że za stosowanymi nadal w analizie glokalnymi miara- 
mi rozwoju kryją się obccnie nieporównywalne często z poprzednimi 
okresami wymogi i rezultaty jakościowe. Jest to proces niezbędny, zgod- 
ny z osiągniętym poziomem rozwoju, lecz trudny do wykazania w ra- 
mach stosowanej z konieczności, zwłaszcza bezpośrednio po zakończeniu 
roku, analizie raczej ilościowej. Biorąc te wszystkie problemy pod uwa- 
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ge, ocenić można realizację ubiegłorocznych zadań gospodarczych jako 
niewątpliwie pomyślną w stosunku do podstawowych założeń planowych. 


Fragmentarycznie uchwytne rezultaty stycznia br. świadczą nawet 
o tym, że z większej perspektywy wyniki ubiegłego roku zwartościować 
będzie można wyżej, niżby to wynikało z efektów zbilansowanych na 
koniec grudnia. Odgrywa tu zapewne rolę nastawienie na zmniejszenie 
arytmii przy przejściu od jednego do drugiego roku planowego. Praw- 
dopodobnie jednak w tym roku i w latach następnych liczyć można rów- 
nież na kumulację efektów ubiegłorocznego wysiłku, na stopniowe wy- 
stępowanie rezultatów licznie zapoczątkowanych w roku 1966 zabiegów 
przygotowawczych w zakresie unowocześnienia konstrukcji i technologii, 
a zwłaszcza usprawnienia organizacji pracy i produkcji, których główne 
nasilenie wystąpiło w drugiej połowie roku. Nie może to oczywiście ozna- 
czać stępienia krytycznego spojrzenia na trudności i tendencje negatyw- 
ne, zwłaszcza dlatego, że w oparciu o postęp ekonomiczny — ale z wy- 
przedzeniem — rosną potrzeby ił gospodarki, i ludności, zaostrzają się 
nasze kryteria oceny i wymogi. 


Jak konkretyzują się wyniki ubiegłego roku w podstawowych dzia- 
łach gospodarki narodowej? Zadania przemysłu w zakresie wartości pro- 
dukcji globalnej przekroczone zostały prawie o 10%/ę (wskaźnik osiągnię- 
tego wzrostu 107,4, przy planowanym 106,5), a w zakresie produkcji to- 
warowej (w cenach zbytu) jeszcze wyżej, bo o 1,50/9. Wysoko, bo o ponad 
90%, przekroczony został plan produkcji globalnej rolnictwa, co częścio- 
wo tłumaczy się przyjętą metodologią planowania produkcji rolnej 
w oparciu o średnią czteroletnią, w tym wypadku z lat 1962—1965. Nie 
należy jednak pomijać, że produkcja rolna 1966 r. była o 5,50/, wyższa 
niż w pomyślnym 1965 r., a więc że ubiegłoroczne rezultaty rolnictwa 
należy traktować jako wyjątkowo dobre nie tylko w stosunku do przy- 
jętych założeń planowych. Planowana wielkość nakładów inwestycyj- 
nych w gospodarce uspołecznionej przekroczona została o 1,40%, w takim 
samym stopniu wykonany został plan sprzedaży detalicznej towarów 
w handlu uspołecznionym. Obroty w handlu zagranicznym ukształto- 
wały się również powyżej założeń planowych, niestety w większym stop- 
niu po stronie importu (o 3,4%) niż po stronie eksportu (1,2%/). 


Powyższe rezultaty złożyły się na wysoki, bo około 6-procentowy, przy- 
rost dochodu narodowego wytworzonego, co oznacza przekroczenie zadań 
planu rocznego o ponad 20%. Sześcioprocentowy wzrost dochodu narodo- 
wego. osiągnięty w ubiegłym roku jest zbliżony do średniorocznego tempa, 
uzyskiwanego w latach 1961—1965 (6,20%), oraz zgodny ze średniorocz- 
nym tempem przyrostu założonym dla bieżącej pięciolatki. Szybszy od 
przyjętego w planie wzrost dochodu narodowego wytworzonego braz 
w pewnej mierze szybsze tempo zwiększenia importu niż eksportu spo- 
wodowały, że przyrost podzielonego dochodu narodowego wyniósł oko- 
ło 7%. Spożywana część dochodu narodowego wzrosła o 6,5%%, a więc i tu 
założenia planowe zostały przekroczone o blisko 2%, odpowiednio do po- 
nadplanowego wzrostu całości dochodu narodowego. Umożliwiło to m.in. 
dokonanie regulacji płac szeregu grup pracowniczych (ok. 8 mld zł 
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w skali rocznej), co wraz z innymi ruchami płacowymi wyraziło się we 
wzroście przeciętnej płacy nominalnej netto w gospodarce uspołecznio- 
nej o 4,50% (do 1 903 zł). Ponieważ zaś wzrost kosztów utrzymania nie był 
zbyt wysoki (około 1,20%/9), przeciętna płaca realna 1 zatrudnionego w go- 
spodarce uspołecznionej wzrosła o 30/9. 


z 


Przegląd powyższy wykazuje dowodnie, że główne zadania planu na 
rok 1966 zostały wykonane z nadwyżką zarówno w sferze produkcji, jak 
i podziału produktu społecznego. Jednakże oceny wykonania planu go- 
spodarczego w ubiegłym roku nie można sprowadzać tylko do globalnych 
rezultatów ilościowych. Był to bowiem pierwszy rok planu pięcioletnie- 
go, rozpoczynający w wielu ważnych dziedzinach nowy cykl rozwojowy 
naszej gospodarki. Istotne jest więc rozpatrzenie wyników roku 1966 na 
tle szerszej perspektywy, ze szczególnym  zaakcentowaniem struktury 
wzrostu i innych cech jakościowych. 

Wspomnieliśmy już, że mierzone syntetycznym wskaźnikiem dochodu 
narodowego tempo wzrostu gospodarczego było szybsze od założeń pla- 
nowych oraz w zasadzie zgodne zarówno z rezultatami ubiegłej pięcio- 
latki, jak i przewidywanym średnim tempem w pięciolatce bieżącej. 
Decydującą jednakże rolę w uzyskaniu tych rezultatów odegrało rolni- 
ctwo zarówno bezpośrednio (przekroczenie planu produkcji globalnej 
o ponad 9% oraz poziomu 1965 r. o blisko 6%), jak i przez wpływ na re- 
zultaty produkcji przemysłowej. Dość przypomnieć, że przemysł spo- 
żywczy (1/5 produkcji przemysłowej) przekroczył założenia planu pro- 
dukcji globalnej prawie o 20%, dostarczając 1/3 ponadplanowej produkcji 
przemysłu (głównie mleko). Dobrych rezultatów rolnictwa nie można 
oczywiście wiązać tylko z pomyślnymi warunkami klimatycznymi; istot- 
ną rolę odegrała tu koncentracja nakładów na tej gałęzi gospodarki na- 
rodowej, aktywna polityka rolna. Trudno jednakże zakładać, że i w na- 
stępnych latach rolnictwo będzie dyktować tempo wzrostu w sensie jego 
przyspieszenia. Jego udział w tworzeniu dochodu narodowego kształtuje 
się przecież w granicach 20%. Czynnikiem określającym musi tu być 
niewątpliwie przemysł, wytwarzający mniej więcej połowę dochodu na- 
rodowego. Dlatego sprawa tempa i struktury wzrostu produkcji prze- 
mysłowej wymaga szczególnej uwagi. 

Na rok 1966 założono niezbyt wysoki przyrost produkcji przemysło- 
wej, bo o 6,50%, wobec 8,50% osiąganych średnio w latach 1961—1965. 
O przekroczeniu zadań planu w przemyśle w granicach 1 punktu zade- 
cydowały — obok przemysłu spożywczego (30%, nadwyżki) — przemysł 
lekki (220% nadwyżki) i chemiczny (15%), a więc głównie przemysły 
grupy B (produkcja środków spożycia). W rezultacie ukształtowała się 
minimalna rozpiętość (0,7 punkta) między tempem wzrostu (7,5%) gru- 
py A (produkcja środków produkcji) i grupy B (6,80%). Nastąpiło to jed- 
nakże nie na tle wyraźniejszego przyspieszenia tempa wzrostu grupy B 
(tempo niższe niż w latach 1961, 1964, 1965), lecz wyraźnego zwolnienia 
tempa wzrostu grupy A (tempo najniższe w latach 1961—1966, z wyjąt- 
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kiem roku 1963, również 7,50%). W latach 1961—1965 średnioroczne tem- 
po wzrostu grupy A wynosiło 9,90%, grupy B zaś 6,5%. 
- Zródeł wolniejszego niż w ubiegłej pięciolatce tempa wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej, założonego już zresztą w planie na rok ubiegły, 
należy więc poszukiwać nie tylko w grupie B, ale w równej mierze 
w przemyśle grupy A. Tendencje do przekraczania planu raczej w gru- 
pie B niż w grupie A — odwrotne, niż to na ogół bywało w ubiegłych 
latach — przemawiają również za tym, że w sferze środków produkcji 
nie zostały wykorzystane w pełni możliwości wzrostu. Wyjątkiem jest 
hutnictwo, w którym mimo licznych trudności tempo wzrostu utrzymało 
się na poziomie lat 1961—1965, dzięki przekroczeniu zadań planowych. 
Problemem wymagającym wnikliwej uwagi jest więc nie tylko sto- 
pień realizacji ubiegłorocznych zadań planowych, ale również ocena 
osiągniętego realnie tempa wzrostu w stosunku do wyników ubiegłych 
lat. Jeżeli wyłączymy energetykę, gdzie zwolnienie tempa wzrostu pro- 
dukcji wiązało się w znacznej mierze z opóźnieniami w realizacji planu 
inwestycyjnego, oraz nie prezentujący nowych tendencji przemysł paliw, 
sprowadzić można zwolnienie tempa wzrostu przemysłu środków pro- 
dukcji do przemysłu chemicznego, a zwłaszcza do przemysłu maszyno- 
wego. W stosunku do średniej z lat 1961—1965 zwolnienie tempa wzro- 
stu w chemii wynosi około 2 punktów, w całym przemyśle maszynowym 
około 4 punktów. Waga zaś tych przemysłów w całości produkcji global- 
nej jest bardzo znaczna (1/3 produkcji), szczególnie przemysłu maszyno- 
wego (1/4 produkcji), nie mówiąc już o tym, że stanowią one bazę wyjś- 
ciową dla większości pozostałych gałęzi przemysłu, a także dla eksportu. 
Nie oznacza to naturalnie, że udział tych dwóch wiodących gałęzi prze- 
mysłu uległ zmniejszeniu w całości produkcji przemysłowej. Osiągnięte 
przez przemysł chemiczny i maszynowy tempo wzrostu (13,3% oraz 
9.60%) należało nadal do najwyższych, wysoko wyprzedzając średnią dla 
całego przemysłu (7,40%). Jest to w dalszym ciągu tempo osiągane nie- 
często przez kraje znajdujące się na porównywalnym z nami etapie roz- 
woju. W rezultacie nastąpiło dalsze unowocześnienie ogólnej struktury 
produkcji przemysłowej. Udział gałęzi przemysłu elektromaszynowego 
w całości produkcji przemysłowej wzrósł z 25,60% w 1965 r. do 26,1%, 
a przemysłu chemicznego z 8,1%, do 8,5%. Osiągnięty łączny udział obu 
przemysłów w produkcji globalnej — prawie 350% — zbliżył nas poważ- 
nie do struktury zakładanej na rok 1970. Niemniej jednak mamy do czy- 
nienia z okresowym zwolnieniem tempa wzrostu wiodących przemysłów, 
co musi się stać przedmiotem naszej uwagi. 


Trudno jest z całą pewnością ocenić przyczyny wolniejszego nieco tem- 
pa wzrostu produkcji przemysłów grupy A. Wymaga to głębszych analiz, 
la których, bezpośrednio po zakończeniu roku, brak jeszcze dostatecz- 
nie szczegółowych danych i opracowań. Wystąpił tu zapewne splot przy- 
czyn, częściowo związanych z przejściem od poprzedniego do nowego 
planu pięcioletniego, co wyrażało się u nas dotychczas swoistą nieryt- 
micznością. Dotyczy to na pewno w znacznej mierze przemysłu maszy- 
nowego. Istotne znaczenie miały tu na pewno opóźnienia związane z od- 
dawaniem nowych obiektów do użytku, które odbiły się szczególnie wy- 
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raziście na tempie wzrostu nie tylko energetyki, ale i przemysłu che- 
micznego. Nadal wystąpiły typowe trudności zaopatrzeniowe (hutnict- 
wo!), zakłócenia w kooperacji oraz ostrzej zarysowały się niedobory siły 
roboczej w niektórych przemysłach. 


Wydaje się jednak, że cały przemysł, a przemysł środków produkcji 
w szczególności, stanął nie tylko przed problemem pokonywania hamul- 
ców wewnętrznego rozwoju produkcji, ale również hamulców rozwoju 
zbytu. Mimo osiągniętego postępu mamy nadal do czynienia z niedosto- 
sowaniem struktury produkcji do struktury zapotrzebowania. Nie prze- 
jawiało się ono tylko do niedawna w przemyśle środków produkcji 
w sposób. bezpośredni ze względu na „dystrybucyjny” charakter zbytu 
środków produkcji w przeciwieństwie do sytuacji w grupie B, na którą 
od kilku lat znacznie silniej i bezpośrednio oddziaływał rynek. 


Jednakże zmiany, jakie nastąpiły ostatnio w systemie planowania oraz 
finansowania produkcji i inwestycji, wraz ze zmianami sytuacji na za- 
granicznych rynkach zbytu, zwłaszcza socjalistycznych, spowodowały 
przekształcanie się pozycji odbiorców z biernej na czynną, sui generis 
rynkową weryfikację struktury, asortymentu i jakości wytwarzanych 
dotychczas środków produkcji. Tymczasem przemysł, zwłaszcza maszy- 
nowy, nie przygotował się dostatecznie wcześnie do tego, aby szybciej 
zareagować na przekształcającą się czynnie strukturę popytu odpowied- 
nim przestawianiem produkcji. Poczynił szereg przygotowań na przy- 
szłość, lecz bieżąco reagował częściowo w sposób pasywny, zmniejszając 
produkcję. natrafiającą na bariery zbytu. Tezę powyższą częściowo po- 
twierdza fakt, że w przemyśle ciężkim, a także w chemii, dynamika 
wzrostu zapasów wyprzedzała tempo wzrostu produkcji. Zresztą w ca- 
łym przemyśle dynamika wzrostu zapasów była silna, w tym również 
w grupie wyrobów gotowych. 


Na tym tle problem jeszcze bardziej aktywnego przekształcania struk- 
tury produkcji, unowocześniania jej asortymentu i poprawy jakości staje 
się również warunkiem przyspieszenia dynamiki wzrostu produkcji prze- 
mysłowej. Jest to sprawa niezmiernie ważna dla rezultatów całej bicżą- 
cej pięciolatki, dla której średnie roczne tempo wzrostu globalnej pro- 
dukcji przemysłowej wynosi 7,50%. Dotychczasowe wyniki (7,4% 
w 1966 r. i planowane 6,2%, dla bieżącego roku) oznaczają. że w głównej 
dziedzinie gospodarki narodowej powstają niedobory, które trzeba bę- 
dzie wyrównać w następnych latach. Z tych właśnie względów na jakoś- 
ciową stronę realizacji ubiegłorocznych zadań gospodarczych spogląda- 
my ostrzej niż na samą stronę ilościową, w pełni doceniając zresztą i tu- 
taj dokonany postęp. 


Żądania typu jakościowego były wyraźnie sformułowane w założe- 
niach produkcyjnych przemysłu na rok ubiegły. Były one trudniejsze 
w realizacji i dlatego stopień ich wykonania wydaje się mniejszy niż 
zadań typu ilościowego. Są one jednak trudniej uchwytne statystycznie 
i nie zawsze dające rezultaty w ciągu jednego roku. Akcentując potrze- 
bę koncentracji uwagi przedsiębiorstw, zjednoczeń i ministerstw na spra- 
wach struktury, asortymentu, nowoczesności produkcji, podkreślić więc 


45 


JAN GŁÓWCZYK 


trzeba wiele niewątpliwych elementów postępu o charakterze również 
jakościowym, zarówno w przemyśle grupy A, jak i B. 

Przede wszystkim o dążeniu wielu zakładów przemysłowych do po- 
prawy jakości i asortymentu produkcji świadczą znaczne różnice w tem- 
pie wzrostu produkcji, mierzonym produkcją globalną i nowymi mier- 
nikami typu pracochłonności, czyli zbliżonymi do produkcji czystej (eli- 
minującymi na ogół koszty surowców). Tempo wzrostu produkcji, wyra- 
żone w tych miernikach, jest z reguły wyższe niż wyrażone w produkcji 
globalnej. Wskazuje to na tendencje do zwiększenia stopnia przerobu 
surowców i materiałów, na ich uszlachetnianie zgodnie z potrzebami od- 
biorców, a*tym samym na postępujący proces ekonomizacji gospodaro- 
wania. Można więc liczyć na to, że — podobnie jak w ostatnich latach — 
tempo wzrostu produkcji czystej w przemyśle wyprzedzi tempo wzrostu 
produkcji globalnej, co stanowi oczywiście jeden z przejawów intensyfi- 
kacji metod gospodarowania. 

Wiele przesłanek świadczy o tym, że w głównych gałęziach przemysłu 
dokonano przedsięwzięć produkcyjnych i inwestycyjnych, zmierzających 
do uszlachetnienia produkcji, lepszego powiązania jej z potrzebami od- 
biorców. Tak na przykład w hutnictwie — chociaż nastręczało ono wie- 
le kłopotów jako dostawca — przy produkcji towarowej wyższej o 6,4'%/ę 
odnotować trzeba bardzo wysoki, w granicach 15—20%, wzrost produk- 
cji wyrobów wysoko uszlachetnionych, najbardziej deficytowych, jak 
jakościowe wyroby walcowane, stale uszlachetnione. Charakterystyczne 
jest również szybsze tempo produkcji rur mierzonych w kilometrach niż 
w tonach, co jest niewątpliwym przejawem przechodzenia na asorty- 
menty trudniejsze, ale równocześnie bardziej poszukiwane. Co ważniej- 
sze, tendencje do przeprofilowania struktury produkcji widoczne są nie 
tylko w rezultatach bieżących, lecz także w decyzjach inwestycyjnych. 

W chemii wysoki przyrost produkcji (w granicach 12—16%%) osiągnęły 
zjednoczenia, których wyroby są nośnikami postępu technicznego w go- 
spodarce, takie jak zjednoczenie tworzyw sztucznych, nawozów azoto- 
wych, farb i lakierów, włókien sztucznych. 

W przemyśle maszynowym poczyniono istotne kroki w kierunku zaa 
spokojenia potrzeb gospodarki narodowej w zakresie nowoczesnych sil- 
ników. Przestawienia struktury produkcji dokonane zostały w przemyśle 
maszyn rolniczych, dzięki czemu — mimo niewykonania planu wartoś- 
ciowego — poważnie wzrósł eksport, a równocześnie rynek krajowy nie 
odczuwał istotniejszych braków. 

Nastapiła pewna poprawa asortymentowa i jakościowa produkcji prze- 
mysłu lckkiego i spożywczego, nie bez związku z wynikami produkcji 
rolnej i odpowiednimi przedsięwzięciami inwestycyjnymi, zwłaszcza 
w dziedzinie przetwórstwa mleka. Wszystko to składało się na lepsze 
kształtowanie sytuacji rynku wewnętrznego, jak również wywierało 
wpływ — chociaż, jak wiadomo, nie dość silny — na kształtowanie się 
obrotów w handlu zagranicznym. 

Istotnym wskaźnikiem postępu jakościowego jest ilość nowych uru- 
chomień. W ubiegłym roku weszło do produkcji wiele nowych wyrobów 
i asortymentów, jak np. około 330 w chemii i około 660 w przemyśle ma- 
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szynowym, w tym ok. 120 nowych typów maszyn i urządzeń. Zaobser- 
wować można efekty zaostrzonej kontroli jakościowej produkcji w po- 
staci zmniejszenia ilości braków. Pozytywny wpływ wywarło tu nie- 
wątpliwie lepsze wiązanie zadań jakościowych z możliwościami w za- - 
kresie zwiększania pracochłonności produkcji, chociaż niełatwo bliżej 
zanalizować znaczenie tego czynnika. W poszczególnych branżach prze- 
mysłu maszynowego mamy niewątpliwie do czynienia z niezbędnym 
okresem przygotowawczym dla dokonania zmian asortymentowych, uru- 
chomienia produkcji nowych wyrobów itp. Wymaga to oczywiście szcze- 
gółowszego zbadania, przede wszystkim skonfrontowania z rzeczywisto- 
ścią w roku bieżącym. 


* 


Wachlarz tych dokonań można by oczywiście poszerzać, Nie chodzi 
jednak tylko o to, aby podkreślić nasze osiągnięcia. Znajdujemy się prze- 
cież w pierwszej, wstępnej fazie pięciolatki, w której — po odnotowaniu 
wszelkich plusów — zwrócić musimy również uwagę na te wszystkie 
tendencje, które — dziś tolerancyjnie potraktowane — mogą się w na- 
stępnych latach wzmóc i wpłynąć hamująco na realizację istotnych za- 
dań rozwojowych. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że pomimo wykonania, a nawet prze- 
kroczenia założonego tempa wzrostu produkcji w podstawowych dzie- 
dzinach, jest ono zwłaszcza w przemyśle wolniejsze i od poprzednio uzy- 
skiwanego, i od założonego średnio dla całej bieżącej pięciolatki. Zapew- 
ne w następnych latach nastąpi kumulacja efektów inwestycyjnych, ale 
nie można liczyć na to, że we właściwej skali wystąpi ona bez inicjaty- 
wy i czynnej postawy aktywu gospodarczego. Faktem jest bowiem, że 
dotychczas znaczne nakłady inwestycyjne, a także wysoki przyrost za. 
trudnienia w przemyśle nie znalazły mimo wszystko dostatecznie sil- 
nego odzwierciedlenia w postaci efektywnego wzrostu produkcji. 

Na tle dobrych generalnie wyników roku ubiegłego stopień urucho- 
mienia intensywnych metod rozwoju trzeba jednakąokreślić jako nie- 
dostateczny. Nie powinien nas w pełni satysfakcjonować dokonany nie- 
wątpliwie postęp w unowocześnianiu produkcji, ze względu na szybciej 
rosnące potrzevy zarówno na rynku krajowym, jak i zagranicznym. 
Szczególnej zaś uwagi i przeciwdziałania wymaga nadmierny wzrost za- 


trudnienia, którego odwrotnością jest zbyt wolne tempo wzrostu wydaj- 
ności pracy. 


Sumując więc pozytywne rezultaty ubiegłego roku, nastawiać się 
musimy na bardziej aktywne przeciwstawianie tendencjom ekstensvw- 
nym w naszej gospodarce, wyrażającym się zarówno w metodach wzro- 
stu produkcji (nadmierna rola zatrudnienia, niedostateczny postęp tech- 
niczno-organizacyjny i technologiczny), jak i w nie dość głębokich w po- 
szczególnych dziedzinach przekształceniach struktury produkcji. W dzie- 
dzinie zaś inwestycji usuwać trzeba zjawiska niedostatecznej koordyna- 
cji zadań rzeczowych i finansowych, co przejawia się niejednokrotnie 
w postaci niedostatku mocy przerobowej, nienadążania z dostawami ma- 
szyn i urządzeń, a czasam również i materiałów budowlanych. 


47 


JAN GŁÓWCZYK 


Wiele nadziei można oczywiście wiązać z pełnym wdrożeniem do prak- 
tyki gospodarowania zmian w planowaniu i zarządzaniu, w tym no- 
wego systemu finansowania inwestycji. Jest to jednak problem czasu 
i problem sprzęgnięcia mechanizmu gospodarczego z przemyślaną kon- 
cepcją rozwoju poszczególnych branż i gałęzi oraz wybiegającą poza ra- 
my branż świadomością i odpowiedzialnością aparatu gospodarczego tych 
branż i gałęzi. Współgranie tych wszystkich elementów jest niezbędne 
dla uporania się z tendencjami ekstensywnymi w naszej gospodarce i dla 
przestawienia jej w sposób trwały na tory intensywnego rozwoju. Jest 
to oczywiście proces niełatwy. Z drugiej strony niezbędny jest pośpiech, 
ponieważ pięciolatka znajduje się w toku realizacji. Stąd ogromne zna- 
czenie uchwał VII Plenum KC PZPR, które stwarzają ramy dla bieżą- 
cego oraz długofalowego postępu technicznego i organizacyjnego w go- 
spodarce narodowej. 

Na proces postępu organizacyjnego składają się zabiegi o charakterze 
długofalowym, związane zwłaszcza z dalszym usprawnieniem systemu 
planowania i zarządzania całością gospodarki, oraz metody bardziej do- 
raźne, ale stosunkowo prostsze, przynoszące szybkie rezultaty. Wycho- 
dząc z oceny aktualnego rozwoju sytuacji, VII Plenum akcentuje właś- 
nie te kierunki usprawnień organizacyjnych, które mogą przynieść szyb- 
kie efekty na szczeblu przedsiębiorstw. Chodzi tu po prostu o przeniesie- 
nie i zaadaptowanie przez większość przedsiębiorstw osiągnięć i doś- 
wiadczeń przedsiębiorstw najlepiej pracujących w danej branży. Tą 
sprawą powinny się zajmować przede wszystkim powołane w oparciu 
o uchwały plenum komisje, działające w przedsiębiorstwach. 

Podciągnięcie poziomu organizacyjnego do osiągnięć przedsiębiorstw 
najlepiej pracujących — to sprawa, która leży w ramach możliwości 
przedsiębiorstwa. Wszystkie przedsiębiorstwa danej branży pracują 
przecież według tych samych ogólnych reguł systemu planowania i za- 
rządzania. Dotyczy to zwłaszcza uporządkowania spraw zatrudnienia, 
w tym struktury zatrudnienia, i zagadnień rytmiczności produkcji. Po- 
równania przedsiębiorstw najbardziej podobnych do siebie w poszcze- 
gólnych branżach wykazują, jak wiele istnieje rezerw i możliwości po- 
prawy, nie wymagających zbyt skomplikowanych badań i analiz. 

Postęp organizacyjny w naszych aktualnych warunkach — to przede 
wszystkim właściwa struktura zatrudnienia i racjonalne rozstawienie 
kadr, zwłaszcza technicznych, należyte wykorzystanie dnia roboczego 
i dyscyplina pracy, rytmiczność produkcji, racjonalne funkcjonowanie 
zaopatrzenia i kooperacji, sprawne planowanie w przedsiębiorstwie. Tym 
węzłowym zagadnieniom, od których zależy pełne wyzyskanie rezerw 
wzrostu wydajności pracy oraz maszyn i urządzeń, a tym samym ilość, 
a zwłaszcza jakość produkcji, podporządkowane zostały — na tle ogól- 
nvch reform planowania — dodatkowe korekty w systemie bodźców 
(związanie premii z rytmicznością produkcji 1 dostaw kooperacyjnych). 

Oczywiście uzyskanie szybkich efektów przez zabiegi organizacyjne 
w przedsiębiorstwach nie może być dokonane bez zmiany stylu pracy 
wyższych ogniw zarządzania, zwłaszcza zjednoczeń. Istotne jest zerwa- 
nie ze schematyzmem rozdziału zadań i środków, z metodą nadmiernego 
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obciążania tych, którzy ujawniają rezerwy, i tolerowania takich przed- 
siębiorstw, które za główne swe zadanie uważają nie uzyskanie lepszego 
wyniku, lecz najłatwiejszego do wykonania planu. 


Problematyka postawiona przez VII Plenum wybiega więc poza spra- 
wy organizacyjne w tym sensie, że uzależnia tak niezbędny na obecnym 
etapie postęp organizacyjny od właściwej atmosfery i postawy tych 
wszystkich, w których ręce oddaliśmy w imieniu społeczeństwa sprawy 
kierowania procesem produkcji. 


W realizacji uchwał VII Plenum zbiegają się więc dwa nurty: nurt 
pracy organizatorskiej, polegający na przejrzeniu struktury organizacyj- 
nej od góry do dołu w przedsiębiorstwie i skonfrontowaniu go z najlep- 
szymi krajowymi lub ewentualnie zagranicznymi rozwiązaniami, i nurt 
pracy politycznej, w którym sprawa odpowiedzialności za powierzone. 
sobie odcinki pracy, i to odpowiedzialności nie formalnie pojętej, powin- 
na odegrać niemałą rolę. Sprzęgnięcie tych obu nurtów powinno nam 
przynieść rezultaty, zwłaszcza w dziedzinie racjonalnego gospodarowa- 
nia siłą roboczą i poprawy rytmiczności produkcji, stworzyć dobre punk- 
ty wyjścia do bardziej długofalowych prac usprawniających ogólną or- 
ganizację gospodarki narodowej. 


Nowe Drogi — 4 
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ROZWÓJ ROLNICTWA 
W OSTATNIM 
DZIESIĘCIOLECIU 


Nowy plan pięcioletni stawia przed rolnictwem zadanie utrzymania 
osiągniętego w ostatnim dziesięcioleciu wysokiego jak na warunki euro- 
pejskie (około 3% średnio rocznie) tempa wzrostu produkcji końcowej 
brutto. 

Struktura przyrostu produkcji rolnej winna być jednak inna niż 
w obydwu poprzednich pięciolatkach. 

Rozwój produkcji zwierzęcej nie może bowiem opierać się bezpośred- 
nio czy też pośrednio na wzrastającym imporcie pasz. Tempo wzrostu 
pogłowia trzody chlewnej powinno zostać zwolnione, natomiast powi- 
nien ulec znacznemu przyspieszeniu rozwój pogłowia bydła, zwłaszcza 
w kierunku mięsnym. Prawie wyłącznym źródłem podniesienia warto- 
ści produkcji roślinnej powinien być wzrost plonów. Droga pomnażania 
jej wartości przez większy udział w strukturze zasiewów bardziej docho- 
dowych roślin pracochłonnych (poza produkcją warzywniczo-ogrodniczą) 
zostaje w zasadzie zamknięta. 

Już same wymienione różnice zadań produkcyjnych rolnictwa w naj- 
bliższym pięcioleciu mówią, że osiągnięcie analogicznego do lat poprzed- 
nich tempa rozszerzonej reprodukcji produktu końcowego (w wyrazie 
wartościowym) wymaga zwiększonych nakładów oraz zmian ich struk- 
tury (dotyczy to zarówno bezpośredniej sfery produkcji rolnej, jak 
i obrotu towarowego oraz przemysłu obsługującego rolnictwo). 

Jakościowo odmienne warunki produkcji wynikają nie tylko ze wzglę- 
dów wyżej wskazanych, lecz przede wszystkim ze zmiany charakteru 
i skali poszczegó!lnych typów rezerw wewnętrznych tego działu gospo- 
darki narodowej. Ewolucja, jaka nastąpiła w tej dziedzinie w ubiegłym 
dziesięcioleciu, ma bardzo istotne znaczenie dla wysuwania wniosków na 
najbliższą przyszłość, zarówno dotyczących kształtowania odpowiednich 
proporcji rozwoju sił wytwórczych w rolnictwie, jak i społecznych form 
organizacji ich uruchamiania. 


k 


Do podstawowych cech nowej polityki rolnej należy dążność do mak- 
symalnego wyzyskania wewnętrznych zasobów gospodarstwa chłopskiego. 
Istniejąca w naszym kraju struktura agrarna nie jest najbardziej ko- 
rzystna dla szerokiego wprowadzania postępu technicznego. Niemniej 
jednak istnienie chłopskiego systemu gospodarowania warunkuje uru- 
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chomienie sił wytwórczych odgrywających jeszcze ważką rolę w rozwo- 
ju rolnictwa. 


Dotyczy to po pierwsze — trwałego majątku produkcyjnego znajdu- 
jącego się we władaniu gospodarstw chłopskich. Odgrywa on istotną ro- 
lę w procesie wytwórczym w rolnictwie. Duża jego część ma wartość 
użytkową jedynie w ramach chłopskiego systemu gospodarki. Dotyczy to 
zwłaszcza budynków gospodarczych, które stanowią 70% wartości całego 
majątku trwałego użytkowanego w procesie wytwórczym w rolnictwie. *) 

Po drugie — odnosi się to również do zasobów pracy w rolnictwie. 
Organiczny skład kapitału w rolnictwie pozostaje nadal niski. Abso- 
lutny wzrost majątku trwałego w stosunku do okresu przedwojennego 
jest niewielki i datuje się dopiero od kilku ostatnich lat. W przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego w gospodarce chłopskiej stanowił on w 1960 r. 
w wartości odtworzeniowej niespełna !/; sumy przypadającej na 1 za- 
trudnionego w przemyśle. 

Szczególnie niski jest poziom energetycznego uzbrojenia pracy. War- 
tość maszyn rolniczych, środków transportu oraz żywej siły pociągowej, 
przypadająca na 1 zatrudnionego w gospodarce chłopskiej, jest ponad 
7-krotnie mniejsza niż wartość maszyn i urządzeń technicznych przypa- 
dająca na 1 zatrudnionego w przemyśle. Zestawiając powyższe dane, na- 
leży zdawać sobie sprawę ze względnego charakteru tego typu porów- 
nań, jak i braków metodologicznych, jakimi są one obarczone. Między 
innymi należy pamiętać, iż znaczna część środków transportowych (do 
których z niezrozumiałych względów zaliczono całość parku traktorowe- 
go) oraz żywej siły pociągowej, znajdujących się w dyspozycji gospo- 
darstw chłopskich, zaangażowana jest w sferze obrotu towarowego. 
Z drugiej strony do środków trwałych bezpośrednio zaangażowanych 
w sferze produkcji rolnej nie zaliczyliśmy wartości urządzeń technicz- 
nych obsługujących gospodarkę chłopską, a nie znajdujących się w jej 
władaniu (np. stacje inseminacyjne, część techniki POM, stacje ochro- 
ny roślin, ośrodki wylęgu drobiu itp.). Deformująco może wpływać na 
powyższe proporcje również przyjęty do obliczeń system cen. Niemniej 
jednak, biorąc pod uwagę powyższe zastrzeżenia, można przyjąć, wy- 
daje się, iż dane powszechnej inwentaryzacji w grubszych zarysach ilu- 
strują skalę interesującego nas zjawiska. i 


Zmiany, jakie w ciągu niemal całego 20-lecia następowały w składzie 
organicznym kapitału, nie pomniejszały roli pracy żywej, lecz wręcz od- 
wrotnie, stwarzały warunki do zwiększenia jej nakładów. Pomimo znacz- 
nego odpływu ze wsi nadwyżek siły roboczej, rolnictwo przez cały nie- 
mal okres powojennego rozwoju musiało rozszerzać możiiwości zatrud- 
nienia. Do przemysłu bowiem odeszli ludzie nie zaangażowani w pro- 
cesie wytwórczym w rolnictwie lub zaangażowani w nim w stopniu nie- 
wielkim. Rozdrobnienie zaś gospodarki chłopskiej przy ekstensywnej 


1) Do majątku trwałego zaliczamy: wartość budynków gospodarczych, maszyn 
rolniczych i środków transportu, urządzeń melioracyjnych oraz żywej siły pociągo- 
wej. Wszelkie dane o wielkości i strukturze majątku trwałego obliczono na podsta- 
wie materiałów powszechnej inwentaryzacji z 31 stycznia 1961 r. Źródło: Rocznik 
statystyczny 1964, str. 93. 
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strukturze produkcji rolnej było przyczyną niskiego stopnia wykorzysta- 
nia siły roboczej w ogromnej części gospodarstw na wsi. Proces tworzenia 
się nowej kategorii chłopa-robotnika również nie mógł rozwiązać tego pro- 
blemu w wielu rejonach. W związku z tym zadanie polegało na dostar- 
czeniu rolnictwu środków produkcji, które by nie tyle zastępowały pracę 
żywą, ile pozwoliły uruchomić dodatkowe zasoby pracy, sprzyjając jed- 
nocześnie wzrostowi wydajności gleb i produkcyjności zwierząt gospo- 
darskich. 

Udział pracy uprzedmiotowionej w ogólnej wartości nakładów produk- 
cyjnych w rolnictwie chłopskim wzrastał przede wszystkim w wyniku 
większego zużycia środków obrotowych (eksploatacyjnych). Kierowane 
one były w znacznej mierze przez system kontraktacji na rozwój upraw 
roślin pracochłonnych i hodowli trzody chlewnej w gospodarstwach dys- 
ponujących rezerwami pracy. Z szacunkowych obliczeń wynika, że przy- 
rost powyższych dwu dziedzin produkcji rolnej w okresie powojennym 
spowodował zwiększenie nakładów pracy żywej, równoważące pełne za- 
trudnienie w rolnictwie około 0,5 mln osób. Równocześnie partycypował 
on w ponad 13 ogólnej wartości przyrostu produkcji globalnej rolnictwa 
(dotyczy to również ostatniego okresu rozwoju rolnictwa). 

Proces mechanizacji produkcji roślinnej (do niedawna w zasadzie 
o trakcji konnej) przyczynił się do polepszenia agrotechniki i ułatwił rol- 
nikowi pracę przy określonych czynnościach produkcyjnych. Nie mógł 
on jednak przy postępującej intensyfikacji produkcji przynieść jakościo- 
wej zmiany w kształtowaniu się nakładów pracy żywej w gospodarce 
chłopskiej jako całości. Z tego punktu widzenia ciekawy jest fakt, że 
mimo znacznych różnie w wartości maszyn, przypadających na 1 zatrud- 
nionego, między województwami szczecińskim i koszalińskim a lubelskim 
i rzeszowskim różnice te się prawie niwelują po przeliczeniu wartości 
tych maszyn na 100 ha użytków rolnych. 

Względna obfitość siły roboczej, wciąganej w proces produkcyjny, przy 
niskim wyposażeniu technicznym, uniemożliwia jąca wprowadzenie wzglę- 
dnie unormowanego dnia roboczego z jednej strony oraz istotna rola 
tradycyjnego majątku trwałego gospodarki chłopskiej z drugiej strony — 
nakazują szczególną ostrożność w kształtowaniu zmian społecznych form 
organizacji procesów wytwórczych w rolnictwie. 

Zbyt radykalne zmiany w tej dziedzinie mogłyby zarówno przyspie- 
szyć moralne zużycie znacznej części majątku trwałego rolnictwa w stop- 
niu daleko większym, niż byłoby to uzasadnione możliwościami wprowa- 
dzenia zmian w technologii produkcji ?), jak i spowodować zmniejszenie 
efektywnego zatrudnienia. Równocześnie brak warunków do przejścia 
części zatrudnionych w rolnictwie do innych działów gospodarki narodo- 
wej o wydatnie wyższej wydajności pracy utrudnia wygospodarowanie 
środków na gruntowniejszą rekonstrukcję techniczną rolnictwa. W tej 
sytuacji rekonstrukcja podstaw organizacyjnych społecznych form gos- 


2) Historia kolektywizacji wskazuje. że konieczne jest poniesienie znacznych kosz- 
tów inwestycyjnych na przemieszczenie produkcji, a nie jei powiększenie w pierw- 
szym okresie rozwoju nowych form gospodarowania (dotyczy to np. budynków in- 
wentarskich, które trzeba zbudować w gospodarce zespołowej, pozostawiając nie 
całkowicie zapełnione stanowiska w chłopskich oborach i chlewniach). 
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podarowania oznaczałaby ogromne obciążenie dla gospodarki narodowej, 
a więc i ludności, oraz równoczesne marnotrawstwo części istniejących 
w rolnictwie sił wytwórczych (w tym i siły roboczej). Tak więc z powo- 
du ogólnego układu warunków ekonor.:icznych w gospodarce narodowej 
polityka rolna nie może postawić sobie dziś zadania intensywnego od- 
działywania na proces koncentracji ziemi. 


* 


Pozytywna ocena roli wewnętrznych zasobów gospodarki chłopskiej 
w procesie wytwórczym nie oznacza jednak, że może ona stanowić wy- 
starczającą siłę dynamizującą dalszy postęp produkcji rolnej. 

Siły wytwórcze, jakimi ona dysponuje czy też jakimi jest zdolna dys- 
ponować, są zbyt ubogie, a mechanizm społecznej organizacji produkcji 
ma zbyt mały zasięg, aby jedynie w jej ramach moażna było rozwiązać 
problemy technologiczne, jakie narzuca konieczność zapewnienia nale- 
żytego tempa oraz odpowiedniej struktury reprodukcji rozszerzonej. 


Sukcesy pierwszego okresu realizacji nowej polityki rolnej stworzyły 
w tej dziedzinie pewne iluzje. Środki, jakie podjęto w tym okresie dla 
zwiększenia materialnego zainteresowania gospodarstw chłopskich roz- 
wojem produkcji rolnej, oraz poprawa zaopatrzenia przyniosły natych- 
miastowe rezultaty. Jednakże na sukces ten w pewnej mierze złożyły się 
negatywne skutki polityki rolnej okresu poprzedniego. Do wysokiej efek- 
tywności przyrostu środków eksploatacyjnych, między innymi nawoże- 
'nia, niewątpliwie przyczyniły się również rezerwy tkwiące w zaniedba- 
niach elementarnych zasad agrotechniki w okresie poprzednim. Na wy- 
sokim tempie wzrostu nakładów inwestycyjnych ze środków własnych 
gospodarstw chłopskich, zwłaszcza w dziedzinie budownictwa, zaważy- 
ła też w jakimś stopniu dążność wielu gospodarstw do odrestaurowania 
strat dekapitalizacyjnych w okresie poprzednim czy też kontynuacja za- 
hamowanego procesu odbudowy. 

Rozpatrując źródła ożywienia produkcyjnego w pierwszym okresie 
realizacji nowej polityki rolnej, odnotujmy, że w latach 1956—1960 przy- 
rost przychodów pieniężnych gospodarstw chłopskich z tytułu korzystnej 
dla wsi zmiany nożyc cen, zmniejszenia obciążeń finansowych oraz z ty- 
tułu przyrostu sald kredytowych przewyższał dość znacznie przyrost 
wydatków pieniężnych na cele produkcyjne (w tym, oczywiście, i inwe- 
stycyjne). Dlatego też wzrost przychodów pieniężnych z tytułu zwiększe- 
nia się w tym okresie realnej wartości produkcji towarowej mógł być 
przeżnaczony przez chłopów w całości na konsumpcję. 

Rzecz zrozumiała, że była to sytuacja wyjątkowa. Tego rodzaju ziawi- 
ska mogą wystąpić wówczas, gdy przywraca się naruszone w poprzednich 
okresach stosunki ekwiwalentnej wymiany między miastem a wsią. Nie 
są one powtarzalne w toku rozwoju organizmu gospodarczego, opartego 
na poszanowaniu tych zasad. 

Na przełomie dwóch ostatnich planów pięcioletnich pojawiły się symp- 
tomy świadczące o tym, że źródła wzrostu charakterystyczne dla pierw- 
szego etapu nowej polityki rolnej zaczęły się wyczerpywać. Sytuacja wy- 
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magała więc sięgnięcia po nowe dźwignie wzrostu gospodarczego zarów- 
no w płaszczyźnie techniczno-produkcyjnej, jak i pod względem form 
społecznej organizacji wprowadzania postępu technologicznego do prak- 
tyki rolniczej. 

Należy stwierdzić, że w ostatnim pięcioleciu zrobiono w obydwu tych 
dziedzinach znaczny krok naprzód. W latach sześćdziesiątych nie tylko 
poprawiło się wydatnie zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji o cha- 
rakterze eksploatacyjnym, jak i inwestycyjnym, lecz również zarysowa- 
ły się istotne zmiany w strukturze nakładów materialnych. 

W dziedzinie nakładów obrotowych na produkcję roślinną szczególną 
uwagę zwrócono na szersze zastosowanie chemicznych środków sprzyja- 
jących zwiększeniu plonów oraz na gospodarkę nasienną. 


Zużycie nawozów sztucznych w ostatnim pięcioleciu wzrastało co praw- 
da stosunkowo niewiele szybciej niż poprzednio: o ile w latach 1954/55— 
1959/60 wzrosło ono o 37%, to w latach 1959/60—1964/65 o 52% (osiągając 
poziom ponad 55 kg NPK na 1 ha użytków rolnych). Masa przyrostu by- 
ła jednak 2-krotnie wyższa. Równocześnie w omawianym okresie bardzo 
znacznie — bo ponad 2-krotnie — wzrosło zużycie wapna nawozowego. 
Ma to szczególne znaczenie w Polsce, gdzie zwapnowania wymaga 70% 
użytków rolnych. Obecnie wysiew prawie 1 mln ton wapna zaspokaja 
mniej więcej w 50% potrzeby w tej dziedzinie. 

W ciągu kilku ostatnich lat uczyniono ogromny postęp w dziedzinie 
dostaw chemicznych środków ochrony roślin. Poprzednio stosowano nie- 
wiele środków chwastobójczych. Wraz ze wzrostem dostaw rozwinięty 
został system usług świadczonych w tej dziedzinie przez kółka rolnicze, 
POM oraz wyspecjalizowane państwowe stacje ochrony roślin. Pozwoliło 
to na wprowadzenie ustawowego obowiązku stosowania zabiegów che- 
micznych w walce ze szkodnikami i chorobami roślin oraz chwastami dla 
wszystkich gospodarstw rolnych, w których według oceny służby rolnej 
jest to potrzebne. 

Również ustawowo wsparty został szeroko wprowadzany do praktyki 
rolniczej w ciągu kilku ostatnich lat powszechny system wymiany mate- 
riału siewnego 4 podstawowych zbóż oraz ziemniaków. Produkcja nasion 
kwalifikowanych pozwala już dziś na powszechną odnowę materiału 
siewnego zbóż co 3 — 4 lata oraz sadzeniaków zależnie od stref zdrowot- 
ności co 3 — 5 lat. 

W dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w środki obrotowe do produkcji 
zwierzęcej należy odnotować przede wszystkim znaczny wzrost dostaw 
pasz przemysłowych. Ogółem w 1960 r. rolnictwo otrzymało 1 994,4 tys. 
ton pasz treściwych, a w 1964 r. — 2 157,2 tys. ton. Jednakże mieszanki 
skrobiowo-białkowo-mineralne stanowiły w tym w 1960 r. 454,8 tys. ton, 
a w 1964 r. — 1 722,8 tys. ton. Tak więc przy niewielkim wzroście ogól- 
nych dostaw pasz treściwych wydatnie poprawiła się ich struktura: 
udział pasz przemysłowych wzrósł w omawianym okresie z 23% _ prawie 
do 80%. 

Dla podniesienia wartości genetycznej bydła istotne znaczenie miał 
rozwój sztucznego unasieniania krów. W 1961 r. objęto nim niecałe 3070 
pogłowia, natomiast w 1965 r. już 50%. 
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W toku realizacji ostatniego planu płęcioletniego poczyniony został 
również krok naprzód w dziedzinie rozbudowy i unowocześnienia struk- 
tury majątku trwałego w rolnictwie. 

Średnia roczna wartość inwestycji produkcyjnych w rolnictwie w la- 


tach 1961 — 1965 wzrosła w porównaniu do okresu 1956 — 1960 r. 
z 10,2 mld zł do 16,3 mld zł. 


W odróżnieniu od sytuacji w pierwszej pięciolatce nowej polityki rol- 
nej (kiedy to znaczna część przyrostu inwestycji musiała zostać przezna- 
czona na wyrównanie strat powstałych w majątku trwałym w okresie 
planu sześcioletniego i zapewnienie prostej reprodukcji istniejących już 
zasobów podstawowych środków produkcji) w ostatnim okresie w zasa- 
dzie gros przyrostu nakładów inwestycyjnych powodowało zwiększenie 
mocy produkcyjnych w rolnictwie. 

Nakłady inwestycyjne na rozbudowę poszczególnych składników ma- 
jątku trwałego w rolnictwie nie wzrastały równomiernie. Najpoważniej- 
szy postęp w ostatnich latach dokonany został w dziedzinie mechaniza- 
cji produkcji roślinnej oraz rozbudowy urządzeń melioracyjnych na 
gruntach ornych i użytkach zielonych. 

Większe nakłady na mechanizację spowodowały pewien wzrost zaso- 
bów siły pociągowej w rolnictwie (z 13,2 jednostek na 100 ha w 1960 r. 
do 14,8 w 1965 r.) oraz poprawę jej struktury. Ilustrują to następujące 
dane o udziale mechanicznej siły pociągowej w ogólnych jej zasobach 


(w %) 3): 


1956 r. 1960 r. 1965 r. 


Ogółem 125 144 248 
w tym! | 

' gospodarka chłopska 0,7 58 _ 144 

PGR 611 673 800 


Szacuje się, że ponad 2-krotny wzrost nakładów na meliorację w la- 
tach 1961—1965 w stosunku do poprzedniego okresu pięcioletniego spo- 
wodował zwiększenie areału użytków rolnych z uregulowanymi stosun- 
kami wodnymi mniej więcej o 107. Jest to wzrost znaczny, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że potrzeby pod tym względem w 1965 r. mieliśmy zaspo- 
kojone w 657%, a do roku 1960 w niewielkim stopniu przekroczyliśmy 
przedwojenny poziom zainwestowania w tej dziedzinie. 


Pewna poprawa nastąpiła również na odcinku budownictwa inwentar- 
skiego. Wartość nakładów inwestycyjnych na budownictwo gospodarcze 
w latach 1961—1965 była wyższa (mimo pewnego zahamowania wzrostu 
budownictwa chłopskiego w latach 1962 i 1963) niż w latach 1956—1960 
039% (w tym w gospodarce chłopskiej o 26%). Równocześnie dane PZU 
wskazują, że w latach 1957 — 1963 ogólna powierzchnia budynków 1n- 
wentarskich wzrosła prawie o 140%. 


8) Źródło: Rocznik statystyczny 1966, str. 277, 270. 
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Tak więc w okresie realizacji ostatniego planu pięcioletniego obser- 
wujemy wyraźny wzrost roli pracy uprzedmiotowionej w rozwoju pro- 
dukcji rolnej, przy znacznym rozszerzeniu asortymentu środków produk- 
cji o charakterze obrotowym i ewidentnej reprodukcji rozszerzonej pod- 
stawowych składników trwałego majątku produkcyjnego w rolnictwie. 


Inaczej mówiąc, w ogólnym układzie poszczególnych czynników roz- 
woju rolnictwa w całym kraju obserwujemy wyraźny wzrost roli środ- 
ków przeobrażających dotychczasową technologię produkcji. Przy czym 
w bieżącym okresie pięcioletnim będziemy mieć do czynienia z wyraźnym 
pogłębieniem tego procesu. Wystarczy przypomnieć, że średnie roczne 
tempo wzrostu zużycia nawozów sztucznych powinno być ponad dwu- 
krotnie wyższe, a inwestycji brutto zwiększyć się z 10% do 12,5% 
(co oznacza oczywiście większą różnicę w tempie przyrostu majątku 
trwałego netto). | 


Z punktu widzenia tworzenia i systematycznego rozwoju materialno- 
technicznej bazy dalszego rozwoju produkcji rolnej możemy więc trak- 
tować okres minionej pięciolatki w pewnym sensie jako „etap rozrucho- 
wy”. Postawił on bowiem przed polityką rolną nowe, odmienne niż w po- 
łowie lat pięćdziesiątych i aktualne w dłuższym czasie problemy, których 
trafne i terminowe rozwiązanie decydować będzie o jej efektywności. 


y 


Efektywne zagospodarowanie środków oddanych do dyspozycji rolnic- 
twa i zapewnienie odpowiedniej struktury wzrostu produkcji rolnej wy- 
magają znacznego pogłębienia rejonizacji polityki rolnej i udoskonalenia 
jej instrumentów ekonomicznych oraz organizacyjnych. 


Potrzeba uwzględniania zróżnicowanych warunków przyrodniczych 
i ekonomicznych wzrasta wraz ze zwiększaniem się skali nakładów pro- 
dukcyjnych na rolnictwo. Co więcej, niejednokrotnie dopiero określony 
ich poziom na to pozwala. 


Rzecz zrozumiała, że o efektywności nowych nakładów w rolnictwie, 
jak i ogólnospołecznych kosztach wzrostu decydować będzie stopień po- 
budzania przez nie wewnętrznych rezerw rozwojowych, istniejących 
w ramach chłopskiego systemu gospodarowania. 


Wychodząc właśnie z założenia, że znajdujemy się jeszcze na tym po- 
ziomie organizacyjnego składu kapitału w rolnictwie, gdy środki pań- 
stwowe muszą pobudzać i pociągać za sobą własne nakłady pieniężne, 
materiałowe oraz nakłady żywej pracy rodzin indywidualnie gospodaru- 
jących chłopów, polityka rolna musi odpowiednio do charakteru we- 
wnętrznych zasobów gospodarstwa chłopskiego różnicować skalę oraz 
strukturę nakładów kapitałowych. 

Wydaje się, że zróżnicowanie poszczególnych rejonów rolniczych pod 
w»gledem ekonomicznym następuje najwyraźniej w dziedzinie struktury 
obszarowej gospodarstw oraz ich zasobności w siłę roboczą. 

Pod względem liczby zatrudnionych w gospodarce chłopskiej w przeli- 
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czeniu na 100 ha użytków rolnych rozpiętość między średnimi skrajnymi 
stanami wojewódzkimi kształtuje się jak 1:3. 


Istniejące w części województw rezerwy pracy, związane chociażby ze 
znacznym rozdrobnieniem gospodarstw i niepodzielnością siły roboczej, 
dyktują politykę kontynuacji rozwoju pracochłonnych kierunków pro- 
dukcji rolnej na tych terenach (co może być realizowane poprzez korekty 
w rozmieszczeniu bardziej pracochłonnych kierunków produkcji rol- 
nej).. Z drugiej zaś strony już dziś na znacznych obszarach kraju 
stan zatrudnienia w gospodarce chłopskiej niewiele odbiega od poziomu 
NRD czy CSRS. Równocześnie udział mechanicznej siły pociągowej 
w ogólnych jej zasobach jest kilkakrotnie niższy niż w wymienionych 
krajach. Substytucja czynnika pracy przez kapitał staje się tu więc wa- 
runkiem dalszej intensyfikacji produkcji rolnej. Świadczy o tym cho- 
ciażby fakt, że w województwach o najniższym poziomie zatrudnienia 
osiągamy jedne z najwyższych wskaźników wartości produkcji końcowej 
na 1 zatrudnionego i jeden z najniższych w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych. 


Poziom zatrudnienia oraz większe przeciętne rozmiary gospodarstwa 
rolnego (co w znacznym stopniu łączy się z wyższą zdolnością akumula- 
cyjną) szczególnie predestynuje te województwa do rozwoju produkcji 
zbożowej oraz mięsa wołowego (jako kierunku mniej pracochłonnego niż 
produkcja trzody chlewnej, a zarazem bardziej kapitałochłonnego). 


Wzrost opłacalności produkcji zbożowej przy zagwarantowaniu wyso- 
kich dawek nawożenia oraz szeroko zakrojony program mechanizacji, 
który winien wyzwolić część potencjału pracy z zajęć w produkcji polo- 
wej i skierować ją do produkcji zwierzęcej, stwarza realną szansę inten- 
syfikacji tych kierunków produkcji. 

Różna skala koniecznych nakładów na mechanizację w poszczególnych 
rejonach kraju określa potrzebę kształtowania odmiennych form organi- 
zacyjno-społecznych wprowadzania jej do gospodarki chłopskiej. 


Analiza dotychczasowego wykorzystania parku traktorowego w woje- 
wództwach centralnych, a zwłaszcza południowo-wschodnich, wskazuje 
na bardzo wysoki udział zaangażowania traktorów w transporcie poza- 
rolniczym. Tego typu redystrybucja majątku trwałego z rolnictwa do in- 
nych działów gospodarki narodowej 4), przebiegająca często w sposób nie 
kontrolowany, stanowi wynik niedoinwestowania transportu instytucji 
obsługujących rolnictwo oraz obiektywnego układu warunków ekono- 
miczno-społecznych w samym rolnictwie tych rejonów. 


Skala rezerw siły roboczej, struktura władania ziemią oraz szachownica 
pól powodują, iż traktor odgrywa tu i może odgrywać rolę uzupełniającą 
tradycyjny sposób uprawy roli, oparty na żywej sile pociągowej. 

Głównym kierunkiem na tych terenach powinna być mechanizacja pro- 
sta, poprawiająca agrotechnikę, oparta na żywej sile pociągowej, o niż- 


4) Nb. fakt ten w dyskusjach nad kapitałochłonnością wzrostu produkcji rolnej 
często uchodzi uwadze. 
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szych kosztach I niższym stopniu oszczędności pracy w porównaniu z me- 
chanizacją traktorową. Zapotrzebowanie na tę ostatnią występuje 
w zasadzie w okresach szczytowych spiętrzeń prac polowych. W tej sy- 
tuacji świadoma, szeroka kooperacja rolnictwa i sfery obrotu towarowego 
w wykorzystaniu ciągników może mieć ważkie racje ekonomiczne. 


Inaczej ma się sprawa w rejonach, gdzie mechanizacja o trakcji trakto- 
rowej powinna w stosunkowo krótkim czasie stać się trwałym elementem 
całego procesu wytwórczego w produkcji roślinnej. 


Przejście na mechaniczną siłę pociągową wiąże się ze zmianami w struk- 
turze produkcji i organizacji pracy rodziny chłopskiej. Podstawowym 
warunkiem powodzenia tego procesu jest więc przede wszystkim gwaran- 
cja sprawności działania usług mechanizacyjnych oraz ich komplekso- 
wość. Istotną rolę odgrywa tu również zapewnienie odpowiedniego 
instruktażu fachowego, środków materiałowych i finansowych dla przy- 
stosowania produkcji do nowej sytuacji. 


Postulat uwzględniania przez politykę rolną w większym niż dotychczas 
stopniu różnych warunków ekonomicznych poszczególnych regionów do- 
tyczy więc zarówno skali i struktury nakładów materialnych, jak i form 
oraz metod organizacyjno-ekonomicznych ich uruchamiania (dotyczy to 
np. modelu kółka rolniczego). 


W ostatnich latach w obydwu wymienionych wyżej płaszczyznach wy- 
raźnie zarysowały się korzystne tendencje w dziedzinie mechanizacji 
(wyższy stopień koncentracji zestawów traktorowo-maszynowych na tych 
terenach, wypracowany przez praktykę model międzykółkowych baz 
maszynowych i system powiązań ich z POM, pierwsze próby wprowadza- 
nia gwarancji w umowach między producentem rolnym a przedsiębior- 
stwem usługowym). 

Problem ten ma jednak również i szerszy aspekt, wiążący się przede 
wszystkim z faktem, iż w procesie wytwórczym gospodarstwa chłopskiego 
coraz większą rolę odgrywa kapitał uruchamiany i reprodukowany poza 
jego ramami. 


Stwarza to szereg trudności w zapewnieniu odpowiedniej komplemen- 
tarności środków. warunkującej efektywność poszczególnych rzeczowych 
form nakładów produkcyjnych. 


Szereg decyzji inwestycyjnych nie może być uzależnionych od możli- 
wości każdego gospodarstwa chłopskiego, któremu mają służyć. Nie obcią- 
żając go całkowicie i w sposób bezpośredni, potęgują niebezpieczeństwo 
zamrożenia części środków. O tym, że nie jest to niebezpieczeństwo czysto 
teoretyczne, wskazuje doświadczenie z nakładamni melioracyjnymi. W nie 
tak odległym jeszcze okresie efektywność ich znacznie obniżał brak odpo- 
wiedniej synchronizacji z programem nawozowym. Dziś już pod względem 
pokrycia rzeczowego trudności te mamy poza sobą. 

Natomiast na terenach wielkich kompleksów melioracyjnych wyłonił 
się problem innej natury: z jednej strony nienadążania inwestycji chłop- 
skich warunkujących efektywne zagospodarowanie plonu inwestycji spo- 
łecznej, z drugiej zaś nie przygotowanego do koniecznej ekspansji na tym 
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terenie zaplecza u odbiorców produktu finalnego rolnictwa (mleka 
i mięsa). 


Nie wyolbrzymiając strat, ponoszonych z tego tytułu w skali gospodarki 
narodowej, posłużymy się tym przykładem, ilustrującym kilka spraw 
wartych, wydaje się, zastanowienia w kontekście zadań stojących przed 
polityką rolną w najbliższym okresie. Skupiły się tu bowiem, jak w so- 
czewce, trudności związane z nowym etapem polityki rolnej. 


Między innymi na tym tle coraz wyraźniej widoczna staje się potrzeba 
programowania rozwoju rolnictwa w przekroju „agrobusinessu” i to za- 
równo na szczeblu centralnym, jak i terenowym (problem lokalizacji 
nakładów) 5). Związki wzajemne rolnictwa i przetwórstwa stale się 
wzmacniają I z chwilą przechodzenia od rynku producenta do rynku 
konsumenta wzrasta cena, jaką płaci społeczeństwo za braki w synchroni- 
zacji poczynań w tych dziedzinach. Nie chodzi tu jednak tylko o potrzebę 
bardziej kompleksowego planowania nakładów inwestycyjnych i zaopa- 
trzenia materiałowego przez państwowe organy administracji gospodar- 
czej. 


Również na kształtowanie instrumentów ekonomicznych i organizacyj- 
nych polityki rolnej warto by, wydaje się, spojrzeć od strony w pewnym 
sensie strukturalnych przemian, jakie zachodzą w układzie poszczegól- 
nych czynników wzrostu produkcji w gospodarstwie chłopskim. 


Inwestycje melioracyjne w takich obiektach, jak kanał Wieprz-Krzna 
czy Kuwasy, niewątpliwie stwarzają potencjalne możliwości zasadniczego 
przeobrażenia oblicza rolnictwa w tych regionach. 


Stanowią one jednak warunek konieczny, lecz nie dostateczny. Na to, 
w jakiej skali i w jakim tempie proces ten będzie następować i kapitał 
społeczny przynosić odpowiednie efekty, składają się konkretne decyzje 
tysięcy indywidualnych gospodarstw chłopskich. 


Przezwyciężanie bariery tkwiącej w niskiej zdolności akumulacyjnej 
dużej części gospodarstw przez radykalniejsze zmiany w układzie cen 
nie wydaje się kierunkiem najbardziej racjonalnym $). 


Instrument ten, działając powszechnie, oznaczałby nieproduktywne zu- 
życie „wydzielonego przez społeczeństwo funduszu akumulacyjnego' 
przez znaczną część gospodarstw. Potrzeby rozszerzenia nakładów inwe- 
stycyjnych (przede wszystkim na budownictwo gospodarcze) kształtują 
się bowiem często w zależności odwrotnie proporcjonalnej do istniejącej 
siły ekonomicznej gospodarstw. O ile mamy oddziaływać na „wyrówny- 
wanie kroku w marszu”, a nie przyspieszenie selekcji — elementy ściśle 
zlokalizowanej dotacji w połączeniu z szerokim posłużeniem się instru- 


8 Nb. instytucje administracji gospodarczej, powołane do programowania rozwo- 
ju gospodarczego, jego finansowania, jak i kontroli realizacji, posiadają w tym za- 
kresie strukturę stanowiącą odbicie podziałów resortowych. 

6, Mówimy tu o bardziej zasadniczych zmianach w opłacalności produkcji rolni- 
czej. Oczywiście powyższe stwierdzenie nie podważa zasadności elastycznego posłu- 
giwania się instrumentem cen w regulowaniu struktury produkcji czy też rozszerza- 
nia popytu na niektóre środki produkcji. 
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mentem kredytowym stanowią tańszą i skuteczniejszą alternatywę w roz- 
wiązywaniu powyższego problemu. 

Wprowadzone ostatnio ulgi inwestycyjne w systemie świadczeń na 
rzecz państwa dla określonych grup gospodarstw i rejonów kraju (między 
innymi dla gospodarstw położonych na terenie większych kompleksów 
zmeliorowanych użytków zielonych) wskazują na to, że polityka rolna 
poszukuje rozwiązań właśnie na tej płaszczyźnie. 

W przyspieszeniu procesu przystosowania się gospodarstw chłopskich 
do nowych warunków, powstałych w wyniku inwestycji społecznych, 
mógłby, wydaje się, istotną rolę odegrać odbiorca określonego produktu 
finalnego rolnictwa. W konkretnym wypadku na terenach zmeliorowa- 
nych można by rozważyć możliwość wprowadzenia przez spółdzielczość 
mleczarską i przedsiębiorstwa Centrali Mięsnej wieloletnich umów kon- 
traktacyjnych, przewidujących dostawę materiału hodowlanego, instruk- 
taż fachowy, a nawet określoną pomoc w inwestycjach niezbędnych w go- 
spodarstwie rolnym przy rozwoju danego kierunku produkcji. 

Pogłębienie procesów integracyjnych między producentem chłopskim 
a odbiorcą jego produkcji stwarza realną szansę racjonalizacji i wzrostu 
efektywności nakładów produkcyjnych na rolnictwo. 

Potrzeba nowego spojrzenia na system kontraktacji wynika również 
z procesu przechodzenia od rynku producenta do rynku konsumenta. 
Charakter rynku pod tym względem ulega ewolucji zarówno z punktu 
widzenia producenta rolnego, jak i państwa jako głównego odbiorcy towa- 
rowej produkcji rolnej. W tej ostatniej płaszczyźnie zachodzi potrzeba 
w coraz poważniejszym stopniu sięgania po instrument kontraktacji nie 
tylko, a w niektórych wypadkach nie tyle, dla pobudzania rozwoju pro- 
dukcji danego artykułu rolniczego, lecz dla regulowania struktury wzro- 
stu poszczególnych dziedzin produkcji rolnej oraz ich racjonalnego roz- 
mieszczenia. 

Musimy bowiem uwzględniać, że najtrudniejszym problemem bieżącego 
pięciolecia jest zapewnienie nie tyle założonego tempa wzrostu produk- 
cji globalnej, ile odpowiedniej struktury jej przyrostu. Przypomnijmy, że 
w ubiegłym planie pięcioletnim założenia w dziedzinie wzrostu produkcji 
roślinnej osiągnięto przy znacznym naruszeniu zakładanych proporcji 
rozwoju poszczególnych jej działów. Przy czym znacznie wzrósł import 
zbóż w stosunku do założeń planu przy równoczesnym nie wykonaniu 
planu rozwoju produkcji zwierzęcej. Analiza przyczyn tego zjawiska jest 
bardzo pouczająca i stanowić winna przedmiot oddzielnego opracowania. 
Dlatego w tym miejscu ograniczymy się tylko do jego zasygnalizowania. 

Rola kontraktacji jako regulatora struktury przyrostu produkcji rolnej 
jest tym istotniejsza, że szereg środków produkcji uruchomionych z myślą 
o realizacji założeń planu w tej dziedzinie może znaleźć inne zastosowania. 
Równocześnie zróżnicowane warunki regionalne, w jakich przychodzi rea- 
lizować zadania planu, wskazują na konieczność dokonania istotnych 
korekt w rozmieszczeniu określonych działów produkcji rolnej. Jest to 
jednym z istotnych warunków osiągnięcia zaplanowanych założeń produk- 
cyjnych, jak i efektywnego wykorzystania rezerw tkwiących w rolnictwie 
chłopskim. 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Marian Naszkowski 


PRZEŁOM W DZIEJACH LUDZKOŚCI 


W roku bieżącym mija pół wieku od chwili, gdy proletariusze carskiej 
Rosji wznieśli zwycięski sztandar rewolucji. Historyczny oddech Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej czuje się dziś może je- 
szcze mocniej niż w okresie jej narodzin. Dziś bowiem z perspektywy 
owych burzliwych, niesłychanie bogatych w wydarzenia lat pięćdziesię- 
ciu można lepiej ocenić całą głębię i skalę oddziaływania tego wydarze- 
nia na przyszły rozwój ludzkości. Dziś może jeszcze dobitniej niż przed 
pół wiekiem można zdać sobie sprawę z wprost niewymiernej w słowach 
różnicy, jaka dzieli ówczesny świat przedrewolucyjny od świata dzisiej- 
szego. 


Rewolucja Październikowa zburzyła istniejący wówczas system sto- 
sunków społecznych w carskiej Rosji. Jednakże jej wpływ wykroczył 
daleko poza granice tego kraju. Rewolucja Październikowa zapoczątko- 
wała nieodwracalny proces zmian w układzie światowych sił politycz- 
nych i społecznych. Przekreśliła dotychczasowy system pojęć obowią- 
zujących w stosunkach międzynarodowych. Zwycięstwo rewolucji wy- 
warło i wywiera zdecydowany wpływ na charakter i cechy rozwoju 
świata we wszystkich dziedzinach życia, a szczególnie w dziedzinie sto- 
sunków między państwami, narodami, na płaszczyźnie ekonomicznej 
i politycznej. 


Ten dalekosiężny wpływ nie był oczywiście bezpośrednim skutkiem 
szturmu na Pałac Zimowy. Działanie Rewolucji Październikowej roz- 
ciągało się na cały okres historyczny, okres minionych lat pięćdziesięciu. 
Działanie to trwa nadal we współczesnej epoce. 


Trudno pokusić się w ramach jednego artykułu o oddanie całej złożo- 
ności i całego olbrzymiego zasięgu wpływu zwycięstwa rewolucji na 
politykę międzynarodową, na układ stosunków w świecie. Wypada więc 
ograniczyć się do próby wskazania najważniejszych jego aspektów. Zwy- 
cięstwo Rewolucji w roku 1917 oraz następnie — jako jej historyczna 
konsekwencja — powstanie wielkiego światowego systemu socjalistycz- 
nego, obejmującego szereg krajów, stworzyło po raz pierwszy w historii 
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współczesnej realną możliwość zapobieżenia wojnie. Oto pierwsza i naj- 
donioślejsza sprawa — sprawa wojny i pokoju. 

Równocześnie Rewolucja Październikowa proklamowała w sposób ja- 
sny, niedwuznaczny prawo narodów do samookreślenia, do decydowania 
samemu o swych losach. Październikowe zwycięstwo wywarło i wywiera 
ogromny, stale rosnący wpływ na rozwój ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go. Pozwoliło narodom uciskanym na zerwanie okowów kolonialnej nie- 
woli. To sprawa druga. 


Zagadnienie trzecie, które pragniemy omówić, to wpływ Rewolucji 
Październikowej na sprawę niepodległości Polski, 


l. Problem wejny i pokoju 


Jest to bezspornie kluczowy problem naszej ery. Mieści się on nie 
tylko w sferze teoretyczno-filozoficznej, etyczno-moralnej czy politycz- 
nej. Jest sprawą życia lub śmierci całych narodów, całej ludzkości. 


Najdobitniejszym chyba Świadectwem humanizmu idei Rewolucji Pa- 
żdziernikowej jest fakt, że w dobie obecnej pojęcie pokoju zrasta się 
nierozdzielnie z pojęciem socjalizmu. To właśnie socjalizm stał się czo- 
łową siłą walki o pokój, czynnikiem coraz bardziej decydującym o zwy- 
cięstwie tej walki. 

Jedynie światowy system socjalistyczny mógł się stać i stał się alter- 
natywą wobec systemu Światowego imperializmu, którego działanie i in- 
teresy związane były nierozłącznie z prowadzeniem zaborczych wojen. 


Socjalizm stał się przeciwieństwem imperializmu, owego głównego no- 
siciela wojen, w dwojakim aspekcie. Po pierwsze, socjalizm w przeci- 
wieństwie do imperializmu nie tylko nie opierał swego istnienia i roz- 
woju na wojnie, lecz w wojnie widział swego wroga. Do zwycięstwa 
wielkich idei Października niepotrzebne były wojny. Na odwrót, wielkie 
sukcesy budownictwa socjalistycznego możliwe były w warunkach po- 
koju. Co więcej, zapewnienie światowego pokoju jest warunkiem nie- 
zbędnym do zapewnienia definitywnego zwycięstwa socjalizmu. Po dru- 
gie, właśnie socjalizm jako system światowy mógł się stać i stał się 
siłą realną, zdolną do przeciwstawienia się grabieżczym planom impe- 
rializmu, do ich pokrzyżowania. 


U podstaw wielkiej socjalistycznej strategii pokoju leżą nauki Marksa 
i Engelsa, leżą nieśmiertelne myśli Lenina. Leninowska analiza imperia- 
lizmu, jako ostatniego stadium kapitalizmu, stała się skutecznym orężem 
w walce — początkowo jedynego kraju socjalistycznego, a następnie 
całej wspólnoty państw socjalistycznych — przeciw groźbie wojny, jaką 
niesie imperializm, o położenie kresu tej grożbie. 

Inaczej mówiąc, marksizm, twórczo rozwinięty przez Lenina, a na- 
stępnie potwierdzony przez praktykę zwycięskiego rozwoju socjalizmu 
w skali światowej, dał narodom nie tylko teoretyczne wyjaśnienie przy- 
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czyn i mechanizmu wojen oraz ich skutków, lecz wskazał równocześnie 
na konkretne drogi i możliwości zupełnego wyeliminowania wojen z ży- 
cia ludzkości. 

W chwili zwycięstwa rewolucji była to teoretyczna możli- 
wość, którą Rewolucja ujawniła światu. Dziś ta wielka historyczna 
szansa nabiera coraz bardziej cech realnych, stała się konkretnym 
programem walki narodów o położenie kresu wojnom. 

Podstawowe założenia teorii o imperializmie-i wojnie zostały opraco- 
wane przez Lenina w dziele „Imperializm jako najwyższe stadium kapi- 
talizmu” jeszcze przed zwycięstwem Rewolucji. Zawarta w nim cha- 
rakterystyka imperializmu nie straciła aktualności po dzień dzisiejszy. 
Zwycięski rozwój idei rewolucji sprawił wszakże, że choć nie zmienił 
się charakter imperializmu, podstawowym przemianom uległa sytuacja. 
Imperializm nie przestał być potencjalnym źródłem wojen. Cała prakty- 
ka międzynarodowych stosunków w dobie obecnej wskazuje na usta- 
wiczne knowania sił imperializmu przeciwko pokojowi, knowania, które 
przekształcają się często w bezpośrednie agresywne działania przeciw 
narodom. Jaskrawym przykładem tego jest obecna agresja amerykańska 
w Wietnamie. To co się zmieniło, to siła i możliwości oddziaływania 
imperializmu w skali światowej, to fakt, iż system ten przestał być jedy- 
nym i decydującym o rozwoju świata czynnikiem. 

Czynnikiem, który coraz bardziej wypiera w tym względzie imperia- 
lizm i coraz wyraźniej wpływa na rozwój sytuacji międzynarodowej 
i wytknięcie perspektyw rozwoju ludzkości, stał się socjalizm. Lenin 
twierdził, że w okresie niepodzielnego panowania imperializmu wojny 
są zjawiskiem nieuchronnym na tle nierównomierności rozwoju różnych 
krajów kapitalistycznych i na tle zaostrzających się między nimi sprze- 
czności. Lenin opracował równocześnie nową teorię rewolucji socjali- 
stycznej, której podstawową tezą była możliwość zwycięstwa rewolucji 
w jednym, z oddzielna wziętym kraju. W warunkach śmiercionośnej 
I wojny światowej, rozpętanej przez imperialistycznych drapieżników, 
Lenin ujrzał realną możliwość wykorzystania tej wojny do obalenia 
caratu, do zwycięstwa rewolucji. 

Jednakże leninizmowi obca była wszelka myśl o tym, że wojna jest 
koniecznym warunkiem wybuchu rewolucji. Na odwrót, Lenin wskazy- 
wał, że „socjaliści zawsze potępiali wojny między narodami, jako rzecz 
barbarzyńską i bestialską” (Lenin, „Socjalizm a wojna”, Dzieła, tom XXI, 
Warszawa 1951, strona 313). Z całą pasją sobie właściwą Lenin piętnował 
zdradę prawicowych przywódców II Międzynarodówki, którzy pomagali 
burżuazji po obu stronach frontu w zapędzaniu robotników i chłepów 
w mundurach do okopów. Hasło rozbicia carskiego reżimu wiązało się 
nierozdzielnie z hasłem „wojna wojnie”. 

Rewolucja Październikowa została dokonana pod sztandarem pokoju. 

Jednym z pierwszych historycznych aktów władzy radzieckiej był de- 
kret o pokoju. Wojnę określa się w tym akcie jako największą zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Po raz pierwszy w historii mówi się tam o nowych 
zasadach stosunków międzynarodowych, potępiających wojnę jako narzę- 
dzie rozwiązywania spornych problemów i ustanawiających pokój jako 
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podstawę polityki zagranicznej państwa socjalistycznego. Już w tym 
pierwszym dekrecie zawarta była leninowska idea o możliwości współ- 
istnienia różnych społeczno-ekonomicznych systemów. W roku 1919 Le- 
nin twierdził, iż „Rosyjska Federacyjna Socjalistyczna Republika Ra- 
dziecka pragnie żyć w pokoju ze wszystkimi narodami i poświęcić 
wszystkie swe siły budownictwu wewnętrznemu”. (Dzieła, tom XXX, 
str. 229). Zmagania wojenne, które prowadzić musiała młoda radziecka 
republika w pierwszych latach po rewolucji, były dziełem nie komuni- 
stów, lecz sił wewnętrznej kontrrewolucji i międzynarodowej interwen- 
cji. 

Teoria pokojowego współistnienia wiąże się logicznie z leninowską tezą 
o możliwości budowania socjalizmu w jednym kraju. Związek Radziecki, 
który wyszedł zwycięsko ze zmagań z białymi interwentami, głosił kon- 
sekwentnie wolę pokoju w stosunkach ze wszystkimi krajami kapitali- 
stycznymi zarówno dlatego, że pokój potrzebny był mu jak powietrze 
do wydźwignięcia dawnej carskiej Rosji z nędzy, zacofania i zniszczeń 
wojennych, do rozpoczęcia budowy nowego socjalistycznego ustroju spo- 
łecznego, jak również ze względu na fakt, że idea pokoju między naro- 
dami wypływa organicznie z idei społecznej sprawiedliwości. 

Ponieważ jednak Kraj Rad był w okresie międzywojennym jedynym 
krajem budującym socjalizm, ponieważ otaczały go zewsząd wrogie czy 
niechętne państwa kapitalistyczne, łatwo było teoretykom burżuazji gło- 
sić teorię, iż pokojowa polityka Związku Radzieckiego wynika z jego sła- 
bości, jest jedynie koniunkturalną taktyką. Cóż jednak pozostało z tych 
twierdzeń apologetów kapitalizmu w dobie dzisiejszej, gdy Związek Ra- 
dziecki jest wielkim światowym mocarstwem, gdy posiada potężny arse- 
nał broni atomowo-jądrowej, gdy w świecie istnieje nie jeden kraj so- 
cjalistyczny, lecz cały system krajów socjalistycznych? Dzisiaj państwo 
zwycięskiej Rewolucji Październikowej, Związek Radziecki, wraz z inny- 
mi krajami socjalistycznymi stanowi główną siłę napędową walki o po- 
kój, o wyeliminowanie wojen, siły czy też groźby użycia siły w stosun- 
kach międzynarodowych. | 

Podstawowa sprzeczność, jaka charakteryzuje obecną sytuację w świe- 
cie, sprzeczność między systemem socjalistycznym a systemem imperia- 
listvcznym, zbiega się z inną sprzecznością, jaką jest sprzeczność między 
pokojem a wojną, chociaż obie nie pokrywają się ze sobą całkowicie. 
Sprzeczność między imperializmem a socjalizmem dotyczy bowiem rów- 
nież zagadnień ustrojowych; z drugiej strony front zwolenników pokoju 
jest szerszy od frontu sił socjalistycznych. To co jest jednak istotne, to 
fakt, iż hegemonem sił pokoju przeciw siłom imperializmu jest właśnie 
socjalizm. Bez istnienia i rozwoju socjalizmu niepodobna byłoby wyobra- 
zić sobie możliwości zwycięstwa sił pokoju nad siłami wojny. O realności 
szansy zwycięstwa pokoju decyduje właśnie dalszy nieustanny rozwój 
socjalizmu. . 

W okresie międzywojennym Związek Radziecki toczył niezmordowaną 
"walkę przeciw knowaniom wojennym mocarstw imperialistvcznych 
i państw z nimi związanych czy też im podporządkowanych. Związek 
Radziecki występował przeca ” polityce mocarstw zachodnich odradzania 
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niemieckiego militaryzmu i kierowania jego ekspansji na wschód. Do- 
ceniając niebezpieczeństwo nadciągającej nad Europę nawały hitlerow- 
skiej, zmierzał do zmontowania skutecznej zapory przeciw tej nawale 
w postaci paktu zbiorowego bezpieczeństwa czy też paktu wschodniego, 
ku któremu skłaniała się przez pewien czas Francja. Próby te rozbiły 
się jednak o stanowisko światowej reakcji. Zaślepiona w swym anty- 
komunizmie światowa burżuazja, wbrew interesom pokoju w Europie 
i w świecie, wbrew interesom własnych narodów, przy pomocy różnych 
posunięć, których szczytowym wyrazem był Układ Monachijski, dopo- 
mogła faktycznie Hitlerowi w jego wojennych przygotowaniach przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, a tym samym przeciw Polsce i Czechosłowa- 
cji, które miały się stać etapami agresji hitlerowskiej na wschód. 


Gdy wyhodowany przez światowy imperializm faszyzm hitlerowski 
pogrążył świat w odmętach II wojny światowej, Związek Radziecki stał 
się — po przejściowych trudnościach i niepowodzeniach, wynikających 
z niedostatecznego przygotowania do wojny — potężną twierdzą, o którą 
rozbiły się główne siły hitlerowskich agresorów. Związek Radziecki 
wniósł niezaprzeczalnie największy wkład do zwycięstwa koalicji anty- 
hitlerowskiej nad Niemcami hitlerowskimi. Na tym polega historyczna 
zasługa wobec wszystkich narodów, zasługa Związku Radzieckiego, dzie- 
cięcia Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej. Można łatwo wyobrazić sobie, 
jak potoczyłyby się losy świata, gdyby nie było siły w postaci kraju 
socjalistycznego, siły zdolnej do stawienia czoła hitlerowskiej wojnie. 
Narody jęczałyby dziś i jeszcze przez długie dziesięciolecia w okowach 
„wielkiego reichu”, a faszystowscy ludobójcy i „superludzie” dokonywa- 
liby systematycznie dzieła fizycznej i duchowej eksterminacji milionów 
ludzi, dzieła, które rozpoczęli i z takimi straszliwymi skutkami prowadzili 
w czasie wojny w Polsce, Związku Radzieckim i innych krajach. Już 
chociażby na tym przykładzie widać historyczną, trudną do wycenienia 
wagę zwycięstwa Rewolucji Październikowej. 


Po zwycięstwie nad hitleryzmem obóz rewolucji, a więc Związek Ra- 
dziecki i powstałe do życia kraje demokracji ludowej, podjął wielkie 
dzieło ułożenia stosunków międzynarodowych na nowej podstawie, za- 
pewniającej narodom trwały pokój. Zasady te legły u podstaw Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. Jednakże imperializm, na którego czoło 
wysunęły się Stany Zjednoczone, powodowany lękiem o swe klasowe 
posiadanie, nie chciał się pogodzić z nową sytuacją w świecie. Zmierzał 
naprzód do obalenia młodych państw demokracji ludowej, a gdy to się 
nie udało — przeszedł do polityki systematycznej zimnej wojny przeciw 
obozowi socjalistycznemu. 

W okresie największego natężenia zimnej wojny, której orędownikami 
byli czołowi heroldowie imperializmu, tacy jak Dulles czy Adenauer, 
fałszywy | oszczerczy mit o agresywności celów obozu socjalistycznego, 
o tzw. niebezpieczeństwie radzieckim w Europie, mógł działać częściowo 
na umysły w tych czy innych warstwach społecznych. Dzisiaj mit ten 
niemal całkowicie prysł. Jest to wynikiem konsekwentnej pokojowej 
polityki państw socjalistycznych, stosowanej aktywnie i twórczo przez 
cały okres powojenny, szczególnie zaś intensywnie i skutecznie po XX 
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Zjeździe KPZR, który tchnął nowe idee w światowy ruch komunisty- 
czny. 

Pod wpływem tych procesów w świecie zachodnim zachodzić poczęły 
znamienne przemiany. Nie tylko masy ludowe, nie tylko świadomi dzia- 
łacze lewicy, lecz również przedstawiciele kół liberalnych i mieszczań- 
skich, a ostatnio niektóre rządy zachodnioeuropejskie stają coraz bardziej 
na gruncie realizmu, szukają drogi odprężenia, przeciwstawiają się lan- 
sowanej przez najbardziej wojownicze siły imperializmu niebezpiecznej 
dla pokoju strategii odstraszania i wyścigu zbrojeń. 

Polityka wojowniczych kół imperialistycznych Waszyngtonu, jak też 
militarystyczna, odwetowa polityka rządu Niemieckiej Republiki Fede- 
ralnej stają się coraz bardziej izolowane. Wietnam obnażył w całej pełni 
prawdziwe intencje i oblicze imperializmu Stanów Zjednoczonych i pod- 
trzymywany przezeń mit o obronie „wolnego świata” przed komuni- 
stycznym niebezpieczeństwem. Dziś cały świat wie dobrze, kto jest agre- 
sorem i kto zagraża pokojowi, a kto wykazuje pełne poczucie odpowie- 
dzialności za losy świata i wytrwale broni sprawy pokoju i wolności 
narodów. Dziś bardziej niż kiedykolwiek potwierdza się wielka życio- 
dajna i twórcza siła Rewolucji Październikowej, ucieleśniona w Związku 
Radzieckim i w systemie państw socjalistycznych, siła, która stanowi 
zarazem nadzieję narodów na życie pokoju i bezpieczeństwie. 

Znaczenie walki o pokój w skali światowej nabrało szczególnych cech 
w związku z rozwojem broni masowej zagłady. Wojna w dobie obecnej 
stałaby się katastrofą dla całej ludzkości. Jeśli w wyniku wielkich zwy- 
cięstw idei rewolucji wojna przestała być zjawiskiem automatycznie 
nieuniknionym, to w obecnym etapie walki między siłami imperializmu 
a socjalizmu dylemat wojny i pokoju nie został jeszcze definitywnie 
rozstrzygnięty. Niebezpieczeństwo wojny nadal istnieje. Szczególnie nie- 
bezpieczna jest stosowana przez imperializm metoda przezwyciężenia 
zbankrutowanej polityki z pozycji siły za pomocą tej samej polityki. 

Sytuacja taka postuluje mobilizację wysiłków wszystkich sił pokoju 
przeciw knowaniom wojennym imperializmu. Konieczne jest dalsze 
umacnianie siły i zwartości wspólnoty krajów socjalistycznych, która 
stanowi najlepszą gwarancję zachowania pokoju w skali światowej. 


Na tym tle uwypukla się ze szczególną siłą oddziaływanie rozłamowej 
polityki obecnych przywódców KPCh na sprawę jedności sił socjalizmu. 
Rozpętywanie kampanii przeciwko ZSRR, czołowej sile socjalizmu i po- 
koju, uchylanie się od jedności działania w walce przeciw imperializmo- 
wi. wyrządza niepowetowane szkody naszemu ruchowi i sprawie, o którą 
walczymy. Działalność ta świadczy zarazem, jak niebezpieczne jest odej- 
ście od zasad proletariackiego internacjonalizmu. Życiodajna, nieprze- 
mijająca siła wielkich idei marksizmu-leninizmu pozwala żywić wiarę, 
że -— prędzej czy później — zwycięży zdrowy duch rewolucyjny, duch 
proletariackiego internacjonalizmu i że partia chińska powróci na słu- 
szną drogę wspólnej walki o socjalizm i pokój. 

Trwały pokój — to podstawowy warunek rozwoju sprawy postępu, 
socjalizmu i demokracji w skali światowej. Zasady pokojowego współ- 
istnienia, które kraje socjalistyczne głoszą od lat w swej walce o pokój, 
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nie mają charakteru abstrakcyjnego i wiążą się nierozerwalnie z aktyw- 
ną walką o pokój. Pokojowe współistnienie nie ma nic wspólnego z poko- 
jem klasowym. Dotyczy ono stosunków międzypaństwowych i nie ozna- 
cza przerwania walki dwóch przeciwstawnych systemów ideologicznych. 


Walka klasowa między siłami socjalizmu i kapitalizmu toczy się rów- 
nież na arenie międzynarodowej — między systemem socjalistycznym 
a kapitalistycznym. Jednakże dzięki zwycięstwu Rewolucji Październi- 
kowej i późniejszym zwycięstwom klasy robotniczej w innych krajach, 
tworzących dziś wspólnotę państw socjalistycznych, forma tej walki ule- 
ga przeobrażeniom. Jest rzeczą niesłychanie istotną dla przyszłości 
wszystkich narodów, że zamiast stosowanego dotychczas środka niszczy- 
cielskiej wojny, zamiast metod użycia czy groźby użycia siły, powstaje 
dzięki polityce państw socjalistycznych realna możliwość stosowania 
w tej walce metod pokojowego współzawodnictwa dwóch systemów, za- 
równo ekonomicznego, jak i ideologicznego, w ramach pokojowego współ- 
istnienia. - 


* 


Z walką o pokój łączy się nierozdzielnie sprawa walki o rozbrojenie, 
położenie kresu niszczycielskiemu wyścigowi zbrojeń, a przynajmniej 
jego ograniczenie, walka o bezpieczeństwo narodów na wszystkich kon= 
tynentach, w tym również na kontynencie europejskim, który był wie- 
lokrotnie areną niszczycielskich wojen. 

Rozbrojenie jest logiczną, teoretyczną i praktyczną konsekwencją za* 
sady pokojowego współistnienia, która zakłada nowy typ stosunków 
międzynarodowych opartych nie na szowinizmie i nacjonalizmie, lecz na 
poszanowaniu suwerenności państw, równości, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne. 

Związek Radziecki jeszcze w latach międzywojennych występował na 
forum Ligi Narodów z ideą powszechnego rozbrojenia. Jednakże siły 
imperializmu nie chciały nawet słyszeć o rozbrojeniu. Na odwrót, roz- 
pętały one wyścig zbrojeń, sprzyjały ponownemu uzbrojeniu military- 
zmu niemieckiego, przygotowywały bowiem krucjatę zbrojną przeciw 
Krajowi Rad. Związek Radziecki był osamotniony w swym wołaniu 
o rozbrojenie. 

Po zwycięstwie nad hitleryzmem sprawę rozbrojenia i bezpieczeństwa 
krajów Europy i całego Świata podjęły wszystkie kraje socjalistyczne. 

Znane są i zdobyły sobie zasłużoną sławę w świecie inicjatywy Związku 
Radzieckiego w sprawie powszechnego i całkowitego rozbrojenia pod 
skuteczną kontrolą międzynarodową, jak też inicjatywy Polski, Związku 
Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych w sprawie realizacji kro- 
ków częściowych, których celem jest stworzenie klimatu odprężenia 
i przygotowanie tą drogą przesłanek dla systemu bezpieczeństwa zbio- 
rowego. Znane są w tym względzie plany polskie dotyczące środkowej 
Europy. 

Droja do rozbrojenia nie tylko powszechnego, lecz również w postaci 
kroków częściowych, jest długa i trudna. Heroldowie polityki „odstra- 
szania” przeciwstawiają się wszelkim konkretnym postępom w tej dzie- 


67 


MARIAN NASZKOWSKI 


dzinie, starają się utopić dyskusje rozbrojeniowe w jałowych rozważa- 
niach na temat kontroli bez rozbrojenia. Jednakże idea rozbrojenia, idea 
wytrwałego budowania systemu bezpieczeństwa zbiorowego zdobywa 
coraz więcej zwolenników. Walka o realizację tej idei jest dzisiaj zna- 
cznie bardziej realna i konkretna niż w okresie międzywojennym, gdyż 
opiera się ona o pokojową, konsekwentną politykę wielkiej wspólnoty 
krajów socjalistycznych, a zarazem cieszy się poparciem międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, międzynarodowego ruchu pokoju i szeregu 
realistycznie myślących polityków burżuazyjnych. W ten sposób Wielka 
Rewolucja Październikowa otwarła przed światem perspektywę zaprze- 
stania morderczego wyścigu zbrojeń, skierowania olbrzymich zasobów 
marnotrawionych na zbrojenia na cele służące postępowi, oświacie 
i zdrowiu ludzi. Otwarła wielką, historyczną perspektywę świata bez 
zbrojeń, bez wojen, świata opartego na pokojowym współistnieniu państw 
o różnych systemach społecznych. Jest to zatem perspektywa wyelimi- 
nowania wojny jeszcze przy istnieniu imperializmu w części świata, 
a zatem perspektywa historycznie bliższa. 

Jest rzeczą oczywistą, że walka o realizację takich celów nie jest 
przeciwstawna ani sprzeczna z walką, jaką prowadzą siły socja- 
lizmu w skali zarówno światowej, jak i wewnątrz krajów kapitalistycz- 
nych — przeciw kapitalizmowi i imperializmowi o nowy ustrój społeczny. 
Na odwrót, gdyby udało się doprowadzić do rozbrojenia i do praktycznego 
zlikwidowania niebezpieczeństwa wojny, byłoby to wielką porażką sił 
reakcji i imperializmu. Zwęziłoby agresywne możliwości działania awan- 
turniczych sił imperializmu. Przyspieszyłoby zatem szanse zwycięstwa 
socjalizmu w skali światowej. 


Il. Październik natchnieniem naredów uelskanych 
w walce przeciw kolenializmewi, e wolność | suwerenność naredewą 


Zwycięstwo Rewolucji Październikowej stworzyło niepowtarzalną, 
historyczną szansę narodom skowanym jarzmem kolonializmu, jak też 
narodom bądź pozbawionym niepodległości, bądź zależnym ekonomi- 
cznie i politycznie od mocarstw silniejszych. Powstanie i przykład 
państwa radzieckiego wykazały naocznie, że stosunki między pań- 
stwami i narodami mogą się oprzeć na całkowicie innych podstawach niż 
te, które ukształtował historycznie kapitalizm i które brutalnie usiłował 
wcielać w życie szczególnie w fazie imperializmu. Zwycięstwo rewolucji 
ji powstanie na gruzach carskiej Rosji ustroju socjalistycznego otwarło 
po raz pierwszy w dziejach możliwość rozwiazania kwestii narodowej 
na zasadach równości, wzajemnego poszanowania i humanizmu. Znalazło 
to wyraz w ukształtowaniu się państwa radzieckiego jako związku re- 
publik radzieckich, w którym wszystkie narodw i narodowości mają 
ogromne możliwości rozwoju ekonomicznogo i duchowego w oparciu 
o zasady proletariackiego internacjonalizmu. 
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Proletariackim internacjonalizmem nacechowany był: stosunek zwy- 
cięskiej rewolucji do narodów, które uciskał carat, w tym do narodu 
polskiego. Dawał temu wielokrotnie wyraz Lenin. 


Jest to jednak tylko jedna strona zagadnienia. Strona niesłychanie 
istotna, lecz nie jedyna i nie wystarczająca jeszcze do zwycięstwa naro- 
dów nad systemem imperialistycznego i kolonialnego ucisku. Mówiliśmy 
bowiem dotąd o ukazaniu przez Rewolucję Październikową narodom 
możliwości oparcia stosunków na zasadach równości i suwerenno- 
ści, a więc możliwości wejścia na drogę walki o niepodległość. Po to 
jednak, by ruch narodowowyzwoleńczy mógł nabrać rozmachu, by mógł 
zwyciężyć w walce z imperializmem i kolonializmem, musiał mieć so- 
jusznika w tej walce, musiał mieć pomoc i wsparcie. Tym sojusznikiem, 
siłą, która była w stanie udzielić pomocy ruchowi narodowowyzwoleń- 
czemu, mógł być jedynie socjalizm. Wynikało to nie tylko z internacjo- 
nalistycznej istoty socjalizmu, lecz z faktu, że wszelki ucisk narodowy 
obcy jest interesom socjalizmu. 

Socjalizm jest tą siłą od czasu, gdy Związek Radziecki po zwycięstwie 
nad hitleryzmem stał się potęgą światową i gdy w wyniku zmian zaistnia- 
łych w świecie na tle tego zwycięstwa ukształtował się wielki obóz państw 
socjalistycznych. | 

Państwa socjalistyczne, kierując się zasadą internacjonalizmu, zasadą 
solidarności z walką narodów uciskanych, a więc zasadami, które wypi- 
sała na swych sztandarach Rewolucja Październikowa, od pierwszych 
chwil po II wojnie światowej udzielały systematycznego poparcia naro- 
dom Azji i Afryki w ich walce o zrzucenie jarzma kolonialnego, narodom 
Ameryki Łacińskiej w dążeniach do uzyskania prawdziwej niezależności. 
Poparcia tego udzielały państwa socjalistyczne na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i w innych formach, często w postaci bezpo- 
średniej pomocy. 

Historycznym wydarzeniem w tym względzie było stanowisko zajęte 
przez Związek Radziecki w momencie, gdy mocarstwa imperialistyczne 
dokonały zbrojnej agresji przeciw Egiptowi. Zdecydowana postawa 
Związku Radzieckiego dopomogła narodowi egipskiemu w odparciu 
agresji. 

Jedynie dzięki istnieniu oraz wzrostowi autorytetu Związku Radziec- 
kiego i obozu socjalistycznego możliwe było zwycięstwo rewolucji chiń- 
skiej nad siłami kolonializmu i kompradorskiej burżuazji, zwycięskie 
wywalczenie niepodległości przez Demokratyczną Republikę Wietnamu 
oraz Koreańską Republikę Ludowo-Demokratvczną. Postawa i pomoc 
państw socjalistycznych umożliwiły Koreańskiej Republice Ludowo-De- 
mokratycznej odparcie agresji amerykańskiej w latach pięćdziesiątych. 
Również dzięki istnieniu obozu socjalistycznego stało się możliwe zwy- 
cięstwo Rewolucji Kubańskiej na kontynencie Ameryki Łacińskiej. 
W okresie obecnym zdecydowane stanowisko, solidarna, internacjonali- 
styczna postawa i pornoc udzielana przez Związek Radziecki, Polskę i in- 
ne kraje socjalistyczne narodowi wietnamskiemu stanowią mocne dlań 
oparcie w walce przeciw amerykańskim interwentom. 

Było aktem głęboko logicznym, że właśnie Związek Radziecki, pań- 
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stwo, które powstało w wyniku Rewolucji Październikowej, przedstawił 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych program całkowitej likwidacji 
kolonializmu, przyznania bezzwłocznie wszystkim krajom zależnym peł- 
nej niezależności i suwerenności. Proces wyzwalania się narodów z pęt 
kolonializmu, a także z zależności neokolonialnej, którą siły imperiali- 
zmu usiłują zastąpić dawne więzy kolonialistyczne, rozwija się nie- 
przerwanie. Nie ulega watpliwości, że walka narodów zależnych czy 
półzależnych zostanie uwieńczona w niedalekiej perspektywie całkowi- 
tym sukcesem. Jest to wielka historyczna zasługa Rewolucji Pażdzier- 
nikowej. . 

Rewolucja wycisnęła również znamienne piętno na rozwoju stosunków 
między krajami niepodległymi, w szczególności między krajami dawniej 
słabymi i zależnymi a mocarstwami imperialistycznymi. Dzięki zwycię= 
stwu idei rewolucji, ucieleśnionych w polityce Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych, ukształtowały się nowe normy stosun- 
ków międzynarodowych, które ulegają coraz szerszej kodyfikacji zarów- 
no w różnych aktach uchwalanych przez ONZ, jak też w praktyce mię- 
dzynarodowej. 

Prawo do równości, suwerenności wszystkich narodów, małych i wiel- 
kich, stało się dziś coraz powszechniej uznawanym aksjomatem, gdy 
tymczasem przed Wielką Rewolucją Październikową regułą powszechnie 
obowiązującą była presja ekonomiczna i militarna państw silniejszych 
na kraje słabsze. Wyrażało się to w postaci różnych świętych przymie- 
rzy i innych koalicji wielkich mocarstw, skłóconych ze sobą, lecz zjedno- 
czonych w dążeniu do ucisku narodów słabych. 

W tej różnicy przejawia się właśnie z wielką mocą siła oddziaływania 
internacjonalistycznych, głęboko humanistycznych idei Rewolucji Paż- 
dziernikowej na układ stosunków międzynarodowych. 


Iii. Wpływ Rewolucji Październikowoj na sprawę Polski 


Po półwiekowych doświadczeniach narodu polskiego historyczne zna- 
czenie Rewolucji Październikowej dla naszych losów tkwi głęboko 
w świadomości narodu. Rewolucjoniści rosyjscy, szturmujący pod wo- 
dzą Lenina i partii bolszewików zmurszałą twierdzę feudalizmu, burzyli 
zarazem carskie więzienie narodów. Otwarli szeroko wrota ku wolności, 
ku pokojowej przyszłości narodowi polskiemu. 

Jednym z pierwszych aktów nowej władzy radzieckiej był dekret Rady 
Komisarzy Ludowych o anulowaniu traktatów zawartych przez byłe 
cesarstwo rosyjskie z innymi mocarstwami w sprawie rozbioru Polski. 
Pod dekretem widnieje podpis Włodzimierza Uljanowa Lenina. W doku- 
mencie tym czytamy: „..Wszystkie układy t akty zawarte przez rząd 
b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Cesarstwa 
Austro-Węgierskiego dotyczące rozbiorów Polski zostają ze względu na 
ich sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów i rewolucyjnym po- 
czuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone prawo 
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narodu polskiego do niepodległości i jedności, zniesione niniejszym w 'Spo- 
sób nieodwołalny”. 

Zwycięstwo Wielkiego Października nie tylko stworzyło możliwość 
odbudowy niepodległego państwa polskiego, lecz również dało narodo- 
wi polskiemu i jego postępowym siłom historyczną szansę zbudowania 
Polski prawdziwie niezależnej, która by przestała być narzędziem w rę- 
kach sił międzynarodowej reakcji, Polski postępowej, której gospodarzem 
byłby lud pracujący. W ten sposób naród polski mógł zerwać już wów- 
czas ze smutną spuścizną rządów feudałów i szlachty, którzy utrzymując 
Polskę w zacofaniu doprowadzili do jej upadku i do rozbiorów. Tę szansę 
dostrzegali i rozumieli ludzie światli, postępowi, dostrzegał ją polski re- 
wolucyjny ruch robotniczy. Jednakże siły rewolucyjne okazały się wów- 
czas nie dość mocne, a burżuazja, która uchwyciła ster władzy, zupełnie 
inaczej pokierowała losami Polski. 

Siły polityczne, które przejęły władzę w odrodzonej Rzeczypospolitej, 
kierując się egoistycznymi interesami klasowymi, uzależniały kraj od 
obcego kapitału, wprzęgły Polskę w rydwan międzynarodowego imperia- 
lizmu, którego celem było zdławienie młodej rewolucji radzieckiej. Ta 
ekspansja na Wschód powodowała zaniedbanie interesów obrony kraju 
na Zachodzie, a zarazem uzależnianie się od Zachodu. 

W okresie międzywojennego dwudziestqlecia ścierały się w Polsce 
dwie przeciwstawne tendencje. Siły lewicy i postępu społecznego wal- 
czyły o postępowy rozwój państwa polskiego, a zarazem o prawdziwie 
narodową, zgodną z interesami narodu politykę zagraniczną. Walczyły 
o sojusz ze Związkiem Radzieckim, który mógł Polsce zagwarantować 
bezpieczeństwo przeciw odradzającemu się militaryzmowi niemieckiemu. 
Burżuazja polska prowadziła politykę wrogości wobec Związku Ra- 
dzieckiego, politykę, która doprowadziła do katastrofy wrześniowej 
w roku 1939. 

W ciężkich dniach okupacji hitlerowskiej, w krwawych zmaganiach, 
które toczył cały naród polski przeciw hitlerowskiemu najeźdźcy, do- 
konała się równocześnie w narodzie zasadnicza reorientacja polityczna, 
a siłą główną, która wskazała konieczność wytyczenia nowej drogi roz- 
woju Polski, stała się polska lewica, Polska Partia Robotnicza. 

Polska Partia Robotnicza, mobilizując cały naród do aktywnej walki 
z okupantem, wskazywała równocześnie na konieczność oparcia tej wal- 
ki o sojusz z Armią Radziecką, która zadawała najskuteczniejsze ciosy 
hitlerowskiemu agresorowi. Polska Partia Robotnicza wykuwała jeszcze 
w okresie walki z okupantem zręby przyszłej, prawdziwie narodowej, 
prawdziwie pokojowej polityki zagranicznej Polski. Zbrojnym ramie- 
niem PPR w walce z okupantem była utworzona przez partię Armia Lu- 
dowa. Tę samą linię reprezentował na emigracji w ZSRR Związek Pa- 
triotów Polskich, którego dziełem było utworzenie pierwszych regular- 
nych oddziałów ludowego Wojska Polskiego. 


Słuszność stanowiska polskich komunistów potwierdziła historia. 
Armia Związku Radzieckiego przyniosła Polsce wolność, a kroczący 
u jej boku żołnierze polscy uczestniczyli w wyzwalaniu ojczyzny, a za- 
razem kładli podwaliny przyjaźni polsko-radzieckiej. 


MARIAN NASZKOWSKI 


Polska Ludowa w przeciwieństwie do Polski burżuazyjnej potrafiła 
wyciągnąć słuszne wnioski z doświadczeń swej tysiącletniej historii, po- 
trafiła wybrać socjalistyczną drogę rozwoju, drogę zapewniającą praw- 
dziwie nieskrępowany rozwój sił wytwórczych kraju. Polska Ludowa 
oparła swą niezależność, swe bezpieczeństwo na trwałej nieza- 
wodnej podstawie, na sojuszach z państwami socjalistycznymi, przede 
wszystkim z mocarstwem socjalistycznym, które przyniosło Polsce wol- 
ność. Sojusze te oparte są na zasadach internacjonalizmu, wzajemnego 
poszanowania suwerenności, wspólnych celów oraz dążeń ustrojowych 
i politycznych. 

Dzięki takiej polityce Polska mogła powrócić na swe ziemie zachodnie, 
stać się państwem jednolitym narodowo. Podjęty przez cały naród gi- 
gantyczny wysiłek odbudowy kraju ze zniszczeń powojennych, a zara- 
zem zakładania fundamentów nowego, sprawiedliwego ustroju społecz- 
nego, wysiłek podjęty przy aktywnej pomocy Związku  Ra- 
dzieckiego dźwignął kraj z zacofania i słabości, stworzył perspektywy 
stałego wzrostu gospodarczego, przekształcenia kraju z rolniczego w kraj 
o rozwiniętym przemyśle i nowoczesnym rolnictwie. 

Fakt, że Polska jest dziś prawdziwie niezależnym, dynamicznie roz- 
wijającym się krajem, który szybkimi krokami zbliża się do czołówki 
rozwiniętych państw europejskich, fakt, że nasz głos liczy się w świecie, 
że wzrasta nasz prestiż na arenie międzynarodowej, zawdzięczamy poli- 
tyce związania losów Polski ze sprawą postępu i socjalizmu. Zawdzię- 
czamy naszej więzi z obozem socjalistycznym, naszej przyjaźni z czołową 
siłą postępu i pokoju w Świecie — Związkiem Radzieckim. 

Na uroczystej sesji Sejmu poświęconej obchodom Tysiąclecia mówił 
Władysław Gomułka: „Za sprawą socjalizmu Polska znalazła się w naj- 
bardziej postępowym nurcie współczesności, w gronie narodów wyty- 
czających przyszłe drogi całej ludzkości, weszła w skład wielkiej wspól- 
noty państw, których polityka, siła materialna i autorytet moralny są 
ostoją dla wszystkich, którzy na naszym globie toczą sprawiedliwą walkę 
przeciw imperializmowi, o wolność, niepodległość i postęp”. 

Wejście naszego narodu na takie tory rozwoju, uzyskanie szerokiego 
oddechu i wielkich, jasnych perspektyw stało się możliwe jedynie dzięki 
nowemu układowi sił w świecie po zwycięstwie nad hitleryzmem. Ten 
zaś układ sił stanowi pochodną wielkich historycznych przemian, które 
zapoczątkował przed pięćdziesięciu laty szturm na Pałac Zimowy. 


Problemy L dyskusje 


STATYSTYKA 
A. Karpiński, J. Pajestka A POTRZEBY 
PLANOWANIA 


Powojenne 20-lecie przyniosło istotny rozwój naszej statystyki pań- 
stwowej. Szczególnie dynamiczny był postęp w ostatnich latach, których 
dorobek pod względem bogactwa publikacji statystycznych, zakresu i te- 
matyki prowadzonych badań, jak również postępów metodologicznych 
przerasta znacznie dorobek poprzednich lat. 


W ciągu tych 20 lat dokonał się trudny i skomplikowany proces dosto- 
sowania się statystyki do wymogów, jakie stworzyły nowe warunki spo- 
łeczne, a w szczególności wprowadzenie planowania i stosowanie bardzo 
aktywnej polityki społeczno-gospodarczej w szybko zmieniających się 
warunkach. 

Jakkolwiek etap zasadniczej przebudowy statystyki w dostosowaniu do 
potrzeb planowania gospodarki narodowej mamy już dziś za sobą, to jed- 
nak wciąż powstają tu nowe zadania i problemy. Z tego też punktu wi- 
dzenia ubiegłe dwudziestolecie stanowić może ważne źródło doświadczeń 
i zasługuje na uwagę i studia. 


Jak daleką drogę przebyła polska statystyka w tym czasie, wskazuje 
najlepiej porównanie roczników statystycznych z pierwszych lat powojen- 
nych z rocznikiem statystycznym wydanym w 1966 r. Ten ostatni znacz- 
nie przerasta swoim zakresem oraz ujęciem nie tylko pierwsze stosunko- 
wo jeszcze skromne powojenne roczniki, ale również wiele roczników 
wydawanych za granicą, w krajach o bogatych tradycjach statystycz- 
nych. Pozwala to oceniać nasz rocznik jako jeden z najobszerniejszych, 
a zarazem jeden z lepszych roczników statystycznych w Europie. Na- 
stąpił również znaczny rozwój innych rodzajów publikacji statystycz- 
nych, jak miesięczne biuletyny statystyczne, roczniki branżowe, proble- 
mowe publikacje statystyczne itp. Masowe publikacje statystyczne sta- 
nowią niezaprzeczalny dorobek. Są one ważnym źródłem informacji dla 
szerokich rzesz specjalistów pracujących w naszej gospodarce narodc%ej, 
a także dla całego naszego społeczeństwa. 

Wśród osiągnięć naszej statystyki ważną pozycję zajmuje pogłębienie 
badań dochodu narodowego oraz innych opracowań syntetycznych. Sta- 
nowią one niewątpliwie w ciągu ostatnich lat najbardziej dynamiczny, 
a zarazem obfitujący w efekty odcinek pracy Głównego Urzędu Staty- 
stycznego. 
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Dużym sukcesem jest opracowanie rozwiniętego bilansu przepływów 
międzygałęziowych za rok 1962. Badania te wzbogacają znacznie bazę 
statystyczną niezbędną do prawidłowego opracowania planów, a zwłasz- 
cza do udoskonalenia techniki bilansowania narodowych planów gospo- 
darczych i analiz strukturalnych cech gospodarki. 

Na uwagę zasługują wreszcie wyniki polskiej statystyki w dziedzinie 
spisów powszechnych, zwłaszcza ludnościowych, oraz badań demograficz- 
nych. 

W wyniku usprawnienia statystyki bieżącej otrzymujemy dziś infor- 
macje statystyczne o rozwoju naszej gospodarki we wszystkich jej pod- 
stawowych działach w znacznie szybszych terminach po zakończeniu 
miesiąca niż przed wojną, a także szybszych niż w wielu krajach wyżej 
rozwiniętych, o bogatych tradycjach statystycznych. | 

Nie pomniejszając jednak znaczenia rozwoju masowych publikacji sta- 
tystycznych, trzeba stwierdzić, że podstawowa rola statystyki w warun- 
kach gospodarki socjalistycznej i centralnego planowania tkwi w dostar- 
czaniu opracowanych na zasadach naukowych i prawidłowo wyrażają- 
cych obiektywną rzeczywistość danych statystycznych, niezbędnych do 
podejmowania decyzji przez organy planujące i zarządzające gospodarką 
narodową. Te właśnie decyzje kształtują bowiem realne życie i procesy 
rozwoju gospodarczego kraju. Stąd też podstawowe znaczenie statystyki 
dla planowania. Stąd też ogromna społeczna odpowiedzialność statysty- 
ki. Od jakości i prawidłowości danych statystycznych zależy w dużym 
stopniu prawidłowość decyzji gospodarczych. 

Dlatego w tej właśnie dziedzinie przebiega, naszym zdaniem, główny 
front zadań statystyki. Od dostarczania organom planowania i zarzą- 
dzania danych i informacji niezbędnych do ich działania zależeć będzie 
w ostatecznym rezultacie ocena, czy statystyka nasza spełnia właściwie, 
czy też nie spełnia dostatecznie swego podstawowego zadania w socjali- 
stycznej gospodarce. Wyniki osiągnięte w dziedzinie masowych publika- 
cji statystycznych nie mogą nas zwolnić od stałej i systematycznej ana- 
lizy tego, jak statystyka zaspokaja aktualne potrzeby planowania. 

Związki pomiędzy statystyką a planowaniem są dwustronne. Z jed- 
nej strony statystyka przejęła i przejmuje z planowania szereg katego- 
rii, technik i nomenklatur, których zastosowanie pogłębia, wzbogaca 
i bardziej dopasowuje do potrzeb gospodarki planowej. Z drugiej stro- 
ny planowanie musi się liczyć z możliwością uzyskania określonych da- 
nych statystycznych i brać pod uwagę wieloletnie doświadczenie meto- 
dologiczne statystyki. W każdym razie dobra statystyka jest dla plano- 
wania elementarnym warunkiem budowy dobrego planu oraz skutecz- 
nego śledzenia przebiegu jego wykonania. 

Postęp w planowaniu jest więc jak najbardziej uzależniony od postępu 
w statystyce. Co więcej, można postawić tezę, że postęp w statystyce 
wyprzedzać musi postęp w planowaniu i torować drogę stosowaniu dosko- 
nalszych metod i technik planowania. Te nowe techniki i metodv pla- 
nowania charakteryzują się bowiem właśnie tym, że wymagają nowych 
informacji statystycznych, bardziej pogłębionych, bardziej rozagregowa- 
nych oraz wzbogaconych w stosunku do informacji dotychczasowych. 
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Trzeba stwierdzić, że aktualny stan badań statystycznych w szeregu 

dziedzin o podstawowym znaczeniu dla planowania nie zaspokaja jeszcze 
w chwili obecnej szeregu potrzeb i postulatów. Dotyczy to zwłaszcza 
nowych potrzeb, które pojawiają się w miarę przechodzenia do wyższe- 
go poziomu naszego rozwoju i wymagają pilnie rozwiązania. 
. Dlatego nie można nie dostrzegać, że pomimo wielu osiągnięć naszej 
statystyki aktualny jej stan może hamować w wielu dziedzinach dalszy 
postęp w planowaniu. W stwierdzeniu tym nie ma wewnętrznej sprzecz- 
ności przede wszystkim dlatego, że potrzeby doskonalenia planowania ro- 
dzą z dnia na dzień nowe wymagania. 

Etap, w którym statystyka koncentrowała cały swój wysiłek na zbie- 
raniu i prostym agregowaniu informacji, mamy już za sobą. 

Obecnie stoi przed statystyką zadanie przejścia od zbierania i sumo- 
wania danych oraz ich elementarnego grupowania do wyższego poziomu 
przetwarzania danych przez zastosowanie nowych technik i metod anali- 
zy statystycznej. Chodzi więc o zastąpienie produktu prostego, będące- 
go wynikiem stosunkowo prymitywnych jeszcze narzędzi i metod ba- 
dawczych, produktem uszlachetnionym i o wyższym stopniu przetwo- 
rzenia, lepszej jakości, opracowanym przy pomocy bardziej nowoczes- 
nych i wydajnych metod. Istnieje tu więc mutatis mutandis, pewna ana- 
logia do naszego przemysłu, który w obecnym 5-leciu musi przejść od 
wytwarzania produktów stosunkowo prostych do wyrobów bardziej 
uszlachetnionych. 

Poniżej podejmujemy próbę przedstawienia tych kierunków rozwoju 
badań statystycznych, które „wydają się najpilniejsze (i wymagają naj- 
większego wysiłku) z punktu widzenia potrzeb planowania. 


l 


Podstawowym instrumentem pracy ekonomisty są, jak wiadomo, re- 
lacje ekonomiczne wyrażające powiązania pomiędzy produkcją a nakła- 
dami na jej wytworzenie w postaci majątku trwałego, inwestycji, za- 
trudnienia, importu, kosztów, zużycia surowców, zaangażowania środ- 
ków obrotowych itp. Trzeba stwierdzić, że w obecnym stanie, na skutek 
stosowania różnych nomenklatur i klasyfikacji w poszczególnych dzie- 
dzinach statystyki, badanie tych relacji, zwłaszcza wyrażających kapita- 
łochłonność, pracochłonność lub importochłonność, natrafia na poważne 
trudności. Można tu podać dla ilustracji kilka wybranych przykładów. 
Do dziś np. na skutek odmiennej klasyfikacji, stosowanej w statystyce 
obrotów handlu zagranicznego i statystyce produkcji przemysłowej, nie 
ma bezpośredniej (w terminach miesięcznych, kwartalnych itp.) możli- 
wości ustalenia powiązań pomiędzy produkcją poszczególnych gałęzi 
a związanym z nią importem i eksportem. 

Stanowi to zresztą część szerszego problemu powiązania prcdukcji po- 
szczególnych gałęzi ze specytikacją nakładów materiałowych na jej wy- 
tworzenie, ujętych również według tej samej klasyfikacji gałęziowej. In- 
formacje w tej dziedzinie uzyskuje się obecnie jedynie na podstawie do- 
raźżnie organizowanych badań powiązań międzygałęziowych, sporządza- 
nych w kilkuletnich odstępach czasu. Dlatego przy zmianach koncepcji 
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sprawozdawczości rocznej w przemyśle powinny być do niej w przyszło- 
ści wprowadzone informacje, pozwalające na periodyczną aktualizację 
bilansów przepływów międzygałęziowych w podstawowych elementach, 
niezależnie od potrzeby pełnego opracowywania tych bilansów dla okre- 
sów o większym odstępie czasowym. 

W dziedzinie statystyki inwestycyjnej trudno nam nadal odpowiedzieć 
na podstawowe dla ekonomisty pytania, dotyczące zamrożenia i zaanga- 
żowania gospodarki w inwestycjach, ogólnych efektów inwestycji itp. 
Do dziś dnia nie zostały w pełni rozliczone ekonomiczne efekty nakła- 
dów inwestycyjnych, poniesionych na budowę szeregu obiektów przemy- 
słowych. Prawidłowa gospodarka środkami trwałymi wymaga systema- 
tycznego śledzenia rozmiarów działalności remontowej na tle wielkości 
środków trwałych. I w tym wypadku odmienność klasyfikacji działal- 
ności remontowej (podział organizacyjny) utrudnia porównanie zakresu 
remontów kapitalnych z wielkością środków trwałych w poszczególnych 
gałęziach gospodarki narodowej. 

Niezbędne jest więc wypracowanie bardziej ujednoliconego systemu 
informacji statystycznej, pozwalającego na badanie relacji między nakła- 
dami a efektami produkcyjnymi w skali makroekonomicznej. Pod tym 
kątem widzenia powinien być kształtowany program działania w zakre- 
sie badań powiązań międzygałęziowych, a szerzej — rozwiniętego bilan- 
su gospodarki narodowej. 

Tym też można tłumaczyć m. in., dlaczego tak wielką rolę należy 
przywiązywać do ujednolicenia klasyfikacji i nomenklatur stosowanych 
w poszczególnych dziedzinach statystyki, do ujednolicenia również źró- 
deł ewidencji przez powiązanie rzeczowej i finansowej ewidencji 
w przedsiębiorstwach, czyli do najszerzej pojętego procesu integracji 
różnych działów statystyki w jeden wzajemnie powiązany system. 

Szczególnie korzystną płaszczyznę dla zaawansowania tych prac stwa- 
rza powołanie w 1966 r. przez prezesa Rady Ministrów międzyresorto- 
wej komisji do opracowania jednolitego systemu ewidencji, sprawoz- 
dawczości i statystyki. Zakres pracy komisji obejmuje problemy nie- 
zwykle skomplikowane i trudne i wymagać będzie dłuższego okresu pra- 
cy i stopniowych zastosowań, 

Prace tej komisji mogą mieć zasadnicze znaczenie dla doskonalenia 
prac planistycznych, a w szczególności dla zastosowania w przyszłości 
elektronicznej techniki przetwarzania danych w planowaniu i statystyce. 

Ważnym problemem, dotyczącym instrumentów pracy ekonomisty, 
jest wreszcie rejestracja zmian cen, zwłaszcza środków produkcji i wy- 
robów zaopatrzeniowych, nie rozwiązana jeszcze dotychczas w pełni 
w sposób zadowalający, a od niej zależy dysponowanie wieloletnimi sze- 
regami statystycznymi, dotyczącymi danych wyrażonych w cenach sta- 
łych. | 


W ubiegłym dziesięcioleciu odbywał się systematyczny proces umac- 
niania gospodarczej roli rad narodowych. Wzrosły ich uprawnienia w sy- 
stemie planowania i zarządzania gospodarką narodową. 


76 


Statystyka a potrzeby planowania 


Podstawowym warunkiem wywiązania się rad narodowych z obowiąz- 
ków koordynacji terenowej jest dysponowanie przez aparat terenowy 
kompleksową informacją statystyczną o działalności gospodarczej wszyst- 
kich organizacji na terenie województwa czy powiatu niezależnie od sy- 
stemu zarządzania i planowania — zarówno o gospodarce zarządzanej 
centralnie, jak i podległej radzie narodowej. 


Powołanie w 1962 r. wojewódzkich urzędów statystycznych oraz po- 
wiatowych inspektoratów statystycznych znacznie zwiększyło ilość opra- 
cowań terenowych. Jednakże wykonywanie przez rady narodowe ich 
funkcji w zakresie koordynacji terenowej, jak również prace wojewódz- 
kich organów planowania i zarządzania natrafiają na poważne trudności 
z powodu braku szeregu danych statystycznych. 


Trzeba sobie zdawać sprawę, że możliwości opracowywania danych 
przez wojewódzkie i powiatowe urzędy statystyczne, przy obecnym sy- 
stemie zbierania tych danych i dotychczasowej technice, są bliskie wy- 
czerpania. 


Długofalowe rozwiązanie tego problemu może nastąpić tylko przez za- 
sadniczą reformę statystyki w kraju. Istotą reformy będzie przejęcie ca- 
łokształtu opracowania sprawozdań zbiorczych od organów administracji 
gospodarczej (zjednoczeń, central i innych jednostek tego szczebla) przez 
organy GUS w terenie. W toku przygotowania znajdują się projekty kon- 
kretnych aktów prawnych i decyzji w tej sprawie, które będą realizo- 
wane stopniowo już w latach 1967 i 1968. Całość reformy powinna być 
zakończona do 1970 r. 


Dzięki pracy wojewódzkich stacji techniki statystycznej, utworzo- 
nych już w większości województw, oraz dzięki stopniowemu wzmacnia- 
niu powiatowych inspektoratów statystycznych powinno nastąpić w wy- 
niku reformy skoncentrowanie całokształtu danych o rozwoju danego re- 
gionu w organach terenowych, co stworzy o wiele lepszą podstawę wy- 
konywania przez rady funkcji koordynacji terenowej i bardziej komplek- 
sowego i wzbogaconego planowania terenowego. 


Szczególnie pilne jest przejmowanie przez aparat Głównego Urzędu 
Statystycznego i jego organy terenowe opracowań tzw. sprawozdawczo- 
ści centralnej, zwłaszcza dotyczącej zatrudnienia i płac oraz inwestycji, 
w zakresie której występują obecnie największe opóźnienia terminów 
opracowań danych wynikowych. W wyniku reformy terminy te mogą 
być bowiem znacznie skrócone. Przejmowaniu tych opracowań powinno 
się dać pierwszeństwo przed ewentuainym przejmowaniem sprawoz- 
dawczości zbiorczej rad narodowych. 

Istotne znaczenie ma również właściwa koncepcja realizacji reformy 
statystyki. Nie może ona polegać tylko na przejęciu dotychczasowych 
opracowań zbiorczych od zjednoczeń i jednostek równorzędnych, ale na 
zasadniczym wzbogaceniu informacji w wyniku tego przejęcia. W szcze- 
gólności zastosowanie maszyn statystycznych powinno umożliwić dvspo- 
nowanie danymi w różnych, znacznie bogatszych przekrojach, niż to by- 
ło możliwe dotychczas. W przemyśle powinniśmy w wyniku tego uzy- 
skać dane w przekroiach organizacyjnych (zjednoczenia, ministerstwa), 
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terenowych (województwa, powiaty), ekonomicznych (działy, gałęzie), 
systemów zarządzania (planowanie centralne, terenowe) i innych. 


Równocześnie reforma ułatwi rozwiązanie szeregu innych ważnych 
problemów działania statystyki państwowej, jak: wzrost obiektywności 
danych statystycznych, obniżka kosztów utrzymania aparatu sprawoz- 
dawczości i statystyki na szczeblu województw, a równocześnie zmniej- 
szenie obciążenia bieżącą sprawozdawczością zjednoczeń przemysłowych 
i innych jednostek tego szczebla. 


(il. 


Statystyka nasza wykazuje jeszcze szereg braków z punktu widzenia 
potrzeb śledzenia bieżących zmian w sytuacji gospodarczej kraju i prze- 
biegu wykonania planu. 

Badania nad bieżącą sytuacją gospodarczą kraju napotykają trudności 
przede wszystkim wskutek braku danych statystycznych w okresach 
miesięcznych z wyeliminowaniem wahań sezonowych. 


Zmuszą nas to do opierania analiz w tym zakresie na miesięcznych da- 
nych tzw. surowych, tj. bez wyeliminowania wpływu wahań sezono- 
wych. W całym szeregu wskaźników porównywanie wyników poszczegól- 
nych miesięcy możliwe jest jedynie w ujęciu dynamicznym, tzn. przez 
porównywanie tego samego miesiąca dwóch kolejnych lat. Natomiast śle- 
dzenie zmian z miesiąca na miesiąc — mające jak wiadomo podstawowe 
znaczenie dla badania sytuacji gospodarczej — z braku odpowiednio opra- 
cowanych danych statystycznych natrafia na zasadnicze trudności. Nie 
załatwia tego przeliczanie niektórych danych na pełny dzień roboczy 
(uwzględniając niedziele i soboty o skróconym dniu pracy), bo nie elimi- 
nuje znacznych wahań sezonowych w niektórych gałęziach przemysłu. 

Prof. Edward Lipiński niegdyś (przed wojną) pisał: 

„Przy silnych wahaniach sezonowych liczby surowe tracą wartość 
jako wskaźnik zmian koniunkturalnych w okresach krótszych od roku. 
Dla oceny więc sytuacji koniunkturalnej niezbędne jest posługiwanie się 
liczbami z wyeliminowaniem wpływu wahań sezonowych”. 

Można się nie zgadzać w pełni z oceną prof. Lipińskiego lub uważać 
jego negatywną ocenę przydatności surowych liczb miesięcznych za zbyt 
skrajną. Niemniej brak danych miesięcznych, „oczyszczonych z wahań 
sezonowych, w bardzo dużym stopniu zuboża możliwość śledzenia zmian 
bieżącej sytuacji gospodarczej kraju. Podjęcie tych opracowań jest z te- 
go względu szczególnie pilne. Jest to tym bardziej celowe, że mamy 
w tej dziedzinie tradycje sięgające okresu przedwojennego. 

Przed wojną prace te znacznie rozwinęli prof. Lipiński i dr Wiśniew- 
ski, w okresie powojennym prac takich jednak nie podjęto. Trzeba 
stwierdzić, że od okresu przedwojennego technika tych badań posunęła 
się znacznie naprzód. W 1960 r. odbyła się specjalna międzynarodowa 
konferencja, poświęcona metodom eliminowania z szeregów statystycz- 
nych wpływu wahań sezonowych, stosowanym w krajach zrzeszonych 
w organizacji OECD. Ostatnio w badaniach tych w wielu krajach wyko- 
rzystuje się elektroniczne maszyny do przetwarzania danych, co zasad- 
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niczo obniża koszty tych badań i skraca ich cykl. Również w niektórych 
krajach socjalistycznych wzrosło zainteresowanie tą metodą analizy sta- 
tystycznej, czego wyrazem może być np. fakt, że ostatnio w Czechosło- 
wacji wprowadza się je dość szeroko. Reasumując, wydaje się, że spra- 
wa dojrzała, by w ramach programu rozszerzania analiz w GUS wyko- 
rzystać właśnie tę metodę analizy statystycznej w pierwszej kolejności. 

Wielkie znaczenie tego problemu dla planowania polega przede wszyst- 
kim na tym, że zastosowanie omawianych metod może umożliwić eks- 
trapolację wyników miesięcznych na okres roczny. A właśnie okresów 
rocznych dotyczą plany i bilanse, co może ułatwić o wiele skuteczniejsze 
niż dotychczas śledzenie przebiegu ich realizacji i wcześniejsze podejmo- 
wanie środków do usunięcia stwierdzonych niedociągnięć. 


Wprowadzenie nowych metod zarządzania i planowania wymaga od 
statystyki jak najszybszego dostarczania materiałów i danych do oceny 
skuteczności ich działania. Szczególnie pilną sprawą jest statystyczne 
badanie skutków wprowadzania nowych mierników, funduszów celo- 
wych, wskaźników rentowności i stopy zysku oraz innych instrumentów 
wprowadzonych do systemu zarządzania w ostatnich latach. 


Z ograniczeniem dyrektywnego planowania musi również iść w parze 
usprawnienie oraz rozszerzenie ewidencji i sprawozdawczości, tak aby 
można było szybko i operatywnie interweniować w tych wypadkach, gdy 
występują nieprawidłowości w poszczególnych dziedzinach. Wzrost samo- 
dzielności jednostek gospodarczych w planowaniu wymaga większej ilości 
danych statystycznych i lepszego rozpoznania sytuacji tam, gdzie odcho- 
dzimy od dyrektywnego planowania. 

Dlatego też przed statystyką stoi zadanie jak najszybszego dostarczania 
danych w nowych miernikach oraz ich zastosowania w metodologii badań 
statystycznych dla oceny skuteczności przeprowadzonych reform gospo- 
darczych. 

Obserwacja gospodarki, dokonywana metodami statystycznymi, powin- 
na w porę wskazywać władzom i planistom problemy i zjawiska wyma- 
gające odpowiedniego zastosowania narzędzi ekonomicznych dla dorażnej 
interwencji itp. Powinna ona dlatego umożliwiać nie tylko stwierdzenie 
przebiegu zaszłych procesów, ale także przewidywanie przyszłych proce- 
sów, aby w porę można było rozwiązywać problemy stawiane przez prak- 
tykę. 

Dlatego też zachodzi potrzeba rozszerzenia różnego rodzaju badań pro- 
gnostycznych zarówno tradycyjnych, jak np. ludnościowych, jak i bar- 
dziej nowoczesnych, dotyczących przyszłego układu zapotrzebowania, za- 
mówień itp. 

Przez wiele lat przeważał pogląd, że tego typu krótkoterminowe prze- 
widywania w gospodarce planowej są zbędne. Ostatnio jednak potrzebę 
takich badań dostrzega się dość powszechnie, m. in. w NRD, na Węgrzech 
i CSRS, co wiąże się ze zmianami systemu planowania, z ograniczeniem 
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metod dyrektywnych itp. W krajach zachodnich badania te mają już co 
najmniej 20-letnią tradycję. 

Problem rozszerzenia badań prognostycznych w poszczególnych kra- 
jach usiłuje się rozwiązać w różny sposób. Nie wchodząc w szczegóły, 
zasygnalizować można trzy główne kierunki poszukiwania rozwiązań. 

Po pierwsze, podejmuje się próby wprowadzenia do bieżącej sprawo- 
zdawczości statystycznej nie tylko danych dotyczących przeszłości, ale 
również przewidywań na najbliższy okres. Ten kierunek zapoczątkowano 
np. w NRD. Oczywiście z teoretycznego punktu widzenia może to nasu- 
wać pewne wątpliwości, gdyż narusza w pewnym stopniu tradycyjną kon- 
cepcję informacji sprawozdawczych, dających charakterystykę zaszłych 
faktów. Niemniej jednak takie próby wydają się użyteczne i wymagają 
troskliwego zbadania i oceny. 


Drugim kierunkiem, dość powszechnie dziś stosowanym, są badania 
metodą ankietową, dotyczące przewidywań na najbliższy okres. Ankieto- 
we badania perspektyw najbliższego okresu stosuje się np. w 11 krajach 
zachodniej Europy. Przewidywania obejmują w nich okres 3—6 miesięcy. 
Przedmiotem tych badań nie są dane liczbowe, ale pewne tendencje. Me- 
toda i technika tych badań okazały się na ogół skuteczne. Pewne elementy 
tych badań i stosowanych w nich metod można wykorzystać w naszej 
R pod warunkiem oczywiście odmiennego ustawienia ich te- 
matyki. 

Trzecim kierunkiem poszukiwania rozwiązań problemu badań progno- 
stycznych są próby objęcia sprawozdawczością pewnych elementów, które 
w jakiś sposób rzutują na przyszłą sytuację, jak np. stan zamówień 
w przemyśle z terminem przewidywanego wykonania dostaw, statystyka 
wydanych zezwoleń w budownictwie prywatnym itp., a ponadto inne po- 
dobne badania, np. niektóre elementy badania popytu. W naszych kra- 
jach badania takie prowadzi się m. in. na Węgrzech. 

Szereg krajów ma w tej dziedzinie osiągnięcia, które muszą być przed- 
miotem szczególnych badań, gdyż są to niewątpliwie sprawy przyszło- 
ściowe. 


|. 


Istotne znaczenie z punktu widzenia obniżenia społecznych kosztów 
statystyki ma m. in. rozszerzenie badań reprezentacyjnych, które dotych- 
czas wykorzystuje nasza statystyka tylko w nieznacznym zakresie. Me- 
toda badań reprczentacyjnych nie jest u nas dostatecznie wykorzystana, 
zwłaszcza przy przeprowadzaniu wszelkich badań w okresach między- 
spisowych. Ma to dla planowania duże znaczenie przede wszystkim dla- 
tego, że spisy powszechne przeprowadza się tradycyjnie w latach koń- 
czących d<kadv (1950, 1960, 1970). Natomiast koncepcja planów wielolet- 
nich powstaje z reguły na 3—2 lata przed początkiem okresu planu wielo- 
letniego. W tym właśnie czasie planowanie szczególnie potrzebuje pogłę- 
bianych danych demograficznych, społecznych i gospodarczych. W tych 
warunkach reprezentacyjne badania stanowią jedyną drogę do rozwiąza- 
nia pewnej sprzeczności pomiędzy potrzebami planowania i statystyki. 
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Trzeba stwierdzić, że statystyka nasza idzie w tym kierunku, by w latach 
1968 i 1969 przygotować informacje niezbędne do opracowania planu 
5-letniego na lata 1971—1975. 


Metoda reprezentacyjna jest dotychczas niedostatecznie wykorzystana 
w badaniach warunków życia różnych grup ludności (ludność rolnicza, 
emeryci itp.). Nie oznacza to jednak, że nie ma możliwości szerszego niż 
dotychczas stosowania badań metodą reprezentacyjną również w takich 
działach gospodarki, jak: przemysł, budownictwo itp. Np. znacznie roz- 
budowane są w wielu krajach reprezentacyjne badania poboru i zużycia 
energii elektrycznej przez przemysł, co pozwala na badanie rytmiczności 
produkcji i wykorzystania zdolności produkcyjnych. 

Niedostateczny rozwój badań reprezentacyjnych stanowi jedną z przy- 
czyn pewnych przerostów w sprawozdawczości bieżącej, gdyż stosowanie 
badań, obejmujących wszystkie jednostki sprawozdawcze, jest bardzo pra- 
ark obciąża je nadmiernie i wiąże się z reguły z wysokimi kosz- 

mi. 

W ogóle ekonomika badań statystycznych nie stała się dotychczas do- 
statecznym przedmiotem analizy. W rozwoju badań reprezentacyjnych 
kryją się duże rezerwy obniżenia społecznych kosztów sprawozdawczości 
statystycznej. | 
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Jeżeli wreszcie w wielu dziedzinach, jak np. dochód narodowy czy pro- 
dukcja przemysłowa, statystyka polska zajmuje mocną pozycję nawet 
w stosunku do krajów o dawnych tradycjach statystycznych, to istnieją 
u nas również dziedziny statystyki, które wyraźnie pozostały w tyle za- 
za w porównaniu z innymi działami statystyki, jak i potrzebami ży- 

a. 

Na pierwszym miejscu należy tu wymienić statystykę płac i dochodów 
ludności oraz zatrudnienia. Nie dysponujemy bardziej pogłębioną staty- 
styką dochodów w rozagregowanej formie, umożliwiającej badanie struk- 
tury dochodowej ludności. Wszystkie prowadzone dotąd badania staty- 
styczne w tej dziedzinie mają bardzo wyrywkowy charakter i nie po- 
zwalają na dokonywanie analizy ani uogólnień. Nie dysponujemy np. 
statystycznym obrazem piramidy” dochodów, która mogłaby mieć 
istotne znaczenie dla planowania podziału dochodu narodowego i po- 
lityki socjalnej państwa. Statystyka płac, którą dysponujemy w nieco 
szerszym zakresie, nie wypełnia tej luki. Pogłębienie planowania i wpro- 
wadzenie społecznych przekrojów podziału dochodu narodowego — ma- 
jące tak podstawowe znaczenie dla polityki gospodarczej — będzie w ogó- 
le niemożliwe bez postępu statystyki w tej dziedzinie. 


VIl. 
Metody przedstawiania rządowi syntetycznych informacji i analiz, do- 
tyczących całości gospodarki narodowej i sytuacji gospodarczej państwa, 


wymagają usprawnienia. Wyrazem tej konieczności było powołanie przez 
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przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów w 1966 ro- 
ku specjalnej komisji w celu przedstawienia odpowiednich wniosków. 
Prace tej komisji wykazują, że wszelkie usprawnienia w tej dziedzinie 
wiążą się bardzo ściśle z pracami GUS. W szczególności usprawnienia te 
byłyby niemożliwe bez istotnych zmian w planie opracowań GUS. 

Kierunkiem tych zmian jest przyznanie opracowaniom niezbędnym dla 
analizy sytuacji ekonomicznej państwa priorytetu przed innymi pracami 
statystycznymi. W szczególności konieczna jest taka przebudowa progra- 
mu opracowań, aby np. dane o tak podstawowych zagadnieniach, jak roz- 
dysponowanie produkcji, obroty zagraniczne poszczególnych gałęzi (eks- 
port-import), struktura gałęziowa inwestycji, zmiany stanu zaangażowa- 
nia i zamrożenia inwestycji w poszczególnych gałęziach przemysłu, prze- 
kroje terenowe poszczególnych kluczowych wielkości, zmiany cen i wiele 
innych podobnych problemów były dostępne nie później niż przed koń- 
cem marca każdego roku. | | 

Zachodzi też potrzeba zapewnienia ściślejszej koordynacji przez Głów- 
ny Urząd Statystyczny szeregu tematów z zakresu tych dziedzin, które 
obecnie opracowywane są przez poszczególne resorty. 


Zmiany w tym kierunku nie mogą się dokonać ani szybko, ani nie są 
łatwe. Jednakże w perspektywie konieczność zwiększenia roli Głównego 
Urzędu Statystycznego w opracowaniu elementów bilansów syntetycz- 
nych wydaje się bezsporna. 
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Jak wynika z tego stosunkowo ogólnego przeglądu, długa jest lista 
spraw o podstawowym znaczeniu dla planowania, które nie znalazły jesz- 
cze pełnego rozwiązania w badaniach statystycznych. Z faktu tego wyni- 
kają wielkie zadania stojące przed statystyką państwową w obecnym 
okresie. 

Stawiając te zadania przed statystyką, przeznacza się na jej rozwój 
coraz większe środki. Państwo nasze w bieżącym 5-leciu znacznie zwięk- 
sza wydatki na wyposażenie organów statystycznych w wysoko kwalifi- 
kowane kadry, nowoczesne maszyny i urządzenia oraz stwarza odpowie- 
dnie warunki do pracy tych organów. Jeżeli temu zwiększonemu wysił- 
kowi państwa będzie towarzyszyć, podobnie jak dotychczas, wzrost aktyw- 
ności zawodowej pracowników aparatu statystycznego w przedsiębior- 
stwach, organach statystycznych i urzędach centralnych — można mieć 
nadzieję, że te trudne zadania zostaną w pełni wykonane. Dlatego też, 
zdając sobie sprawę z osiągnięć naszej statystyki, nie możemy ani na 
chwilę tracić z oczu wielu jej skomplikowanych problemów jeszcze nie 
rozwiązanych. 
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ROZWÓJ A ORGANIZACJA 
STUDIÓW DLA PRACUJĄCYCH 


Studia dla pracujących wprowadzono 
w Polsce w roku akademickim 1948/49, 
kiedy to Naczelna Organizacja Technicz- 
na powołała dwie szkoły inżynierskie w 
Warszawie i Gdańsku. W następnych la- 
tach uczelnie takie utworzono w Białym- 
stoku, Katowicach, Wrocławiu itd. W 
1950 r. szkoły inżynierskie przekształcono 
w państwowe wieczorowe szkoły inży- 
nierskie i podporządkowano resortowi 
szkolnictwa wyższego. Studia dla pracu- 
jących w wyższych szkołach ekonomicz- 
nych i pedagogicznych istnieją od 1950 
roku, w uniwersytetach — od 1951 r., w 
wyższych szkołach rolniczych i wycho- 
wania fizycznego — od 1952 r., w wyż- 
szych szkołach teatralnych — od 1956 r. 
i w wyższych szkołach muzycznych — 
od 1958 r. Tak więc prawie wszystkie 
typy uczelni prowadzą na wielu kierun- 
kach studia wieczorowe, zaoczne i eks- 
ternistyczne. Rozwojowi typów i form 
studiów dla pracujących towarzyszył 
wzrost liczby słuchaczy. Tak np. w roku 
akademickim 1949/50 ogółem tymi forma- 
mi studiów było objętych niewiele ponad 
1300 pracowników. W br. na studiach 
wieczorowych, zaocznych i eksternistycz- 
nych kształci się ponad 107 tys. osób. 
Studenci pracujący stanowią obecnie bli- 
sko 40%0 ogółu słuchaczy szkół wyższych 
w naszym kraju. 


Istotnie zmienia się obraz społecznego 
środowiska szkoły wyższej, zakładów 
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pracy, przedsiębiorstw, instytucji itd. 
Prawie co drugi student pracuje zawo- 
dowo, zajmując określone miejsce w spo- 
łecznym podziale pracy. Zdobywanie - 
wyższego wykształcenia przez pracowni- 
ków spowodowało zatem pojawienie się 
nowego typu wzajemnych świadczeń i 
obowiązków: szkoły wyższej, studenta- 
„pracownika i zakładu pracy. Od tych 
trzech czynników zależą przebieg, orga- 
nizacja i wyniki studiów dla pracujących. 


Determinanty rozwoju studiów 
dla pracujących 


Kiedy po wyzwoleniu organizowano u 
nas system studiów dla pracujących, po- 
wołano przede wszystkim szkoły inży- 
nierskie. Wiązało się to z potrzebami 
odbudowywanego i rozwijającego się 
przemysłu. Obecnie ponad 1/3 ogółu stu- 
dentów pracujących — to właśnie słucha- 
cze szkół technicznych. Studie te prowa- 
dzone są przede wszystkim w formie 
studiów wieczorowych, co wynika nie 
tylko z ich charakteru (potrzeba syste- 
matycznego i bezpośredniego kontaktu 
z prowadzącym zajęcia), ale także z za- 
potrzebowania gospodarki na inżynierów 
w dużych ośrodkach przemysłowych. 
Obok technicznych rozwinięte są studia 
w uniwersytetach i wyższych szkołach 
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pedagogicznych. Kształcą się w nich nau- 
czyciele oraz pracownicy administracji. 
I to kształcą przede wszystkim zaocznie 
(z powodu geograficznego rozproszenia 
słuchaczy oraz możliwości takiego kształ- 
cenia na kierunkach nietechnicznych). 
Rozmiary i formę studiów dla pracują- 
. cych determinują zatem czynniki ekono- 
miczne, społeczno-demograficzne i dy- 
daktyczne. | 

Nie mamy dokładnych wyliczeń kosz- 
tów kształcenia wieczorowego, zaocznego 
i eksternistycznego. Często więc wnioski 
formułuje się na podstawie porównań ze 
studiami dziennymi: dla studentów pra- 
cujących nie potrzeba domów akademic- 
kich, stołówek, dodatkowych sal wykła- 
dowych i pracowni; nie wypłaca się im 
także stypendiów; sporo zajęć prowadzi 
kadra naukowo-dydaktyczna ze studiów 
dziennych; w ogóle mniej jest tych zajęć 
itd. Wszystko to sugeruje „taniość” stu- 
diów dla pracujących, szczególnie eks- 
ternistycznych. Niemniej jednak szyb- 
kiemu rozwojowi tych studiów powinna 
towarzyszyć rozbudowa bazy: sal wykła- 
dowych, pracowni, pomocy naukowych, 
specjalnie opracowanych podręczników, 
skryptów itd. 

Poza ekonomicznymi aspektami stu- 
diów dla pracujących istnieją jeszcze in- 
ne determinanty, określające tempo i 
rozmiar rozwoju tych studiów. Chodzi tu 
przede wszystkim o liczbę absolwentów 
szkół średnich, zapotrzebowanie na kadrę 
ze średnim i wyższym wykształceniem, 
a także popularność określonych typów 
studiów wśród uczniów i absolwentów 
szkół średnich. W tych warunkach ważne 
jest ustalenie optymalnych proporcji mię- 
dzy studiami dziennymi a studiami dla 
pracujących. 

Obserwujemy ostatnio tendencję do 
obniżania się średniej wieku studentów 
pracujących. Na przykład w roku akade- 
mickim 1966/67 na studia zawodowe dla 
pracujących Politechniki Warszawskiej 
przyjęto 23,770 osób w wieku do 22 lat. 
Wśród tegorocznych kandydatów ubiega- 
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jących się o przyjęcie na wieczorowe stu- 
dium zawodowe Politechniki Śląskiej w 
Katowicach 78,5% nie ukończyło 30 roku 
życia. „Odmładzanie” to wynika stąd, że 
na studia dla pracujących zgłaszają się 
osoby o krótkim stażu pracy zawodowej. 
Przy czym studia te nie są w tych wy- 
padkach traktowane jako środek do 
utrzymania pozycji zawodowej, ale sta- 
nowią początek awansu społecznego. 
Wszystko to stwarza nowe problemy za- 
równo dla uczelni, jak i zakładów. Ten- 
dencja do obniżania się średniej wieku 
studentów pracujących będzie się utrzy- 
mywać w związku z wyżem demogra- 
ficznym. 


Jak wynika z wielu analiz, znaczna 
część studentów pracujących ukończyła 
szkołę średnią w systemie studiów wie- 
czorowych, zaocznych bądź koresponden- 
cyjnych. Dla nich studia dla pracujących 
stanowią jedyną szansę zdobycia wyższe- 
go wykształcenia. W podobnej sytuacji 
znajdują się absolwenci dziennych szkół 
średnich, którzy przed uzyskaniem świa- 
dectwa dojrzałości — ze względu na sy- 
tuację materialną rodziny — zamierzali 
łączyć studia z pracą zawodową. Jest 
jeszcze grupa kandydatów, którzy w ubie- 
głych latach zdali egzamin wstępny na 
studia stacjonarne, ale z braku miejsc 
nie zostali przyjęci. 


Śwoiste problemy dydaktyki 


Dydaktyka studiów dla pracujących 
wymaga naukowej oceny specjalistów. 
Publikacje omawiają to zagadnienie tyl- 
ko fragmentarycznie. Jest ich wciąż ma- 
ło. Podobnie też niewielu mamy pedago- 
gów, psychologów, socjologów, ekonomi- 
stów itd., zajmujących się problematyką 
studiów dla pracujących. Tymczasem na- 
leżałoby określić: 1) możliwości kształce- 
nia wieczorowego, zaocznego i eksterni- 
stycznego na poszczególnych kierunkach: 
2) czas trwania studiów zależnie od kie- 


runku oraz formy studiów; 3) minimum 
wykładów i ćwiczeń z poszczególnych 
przedmiotów. Podobnie szczegółowej ana- 
lizie trzeba poddać programy nauczania, 
założenia i zasady ich układania (korela- 
cja przedmiotowa i czasowa, elementy 
teoretyczne i praktyczne, znaczenie prak- 
tyki zawodowej itd.). 

Bardzo istotnym problemem są trud- 
ności, które napotykają kandydaci w to- 
ku przygotowania się do egzaminów 
wstępnych. Odczuwa je sporo osób zgła- 
szających się na studia. Najczęściej wy- 
mieniają one brak czasu (jest to pierwsza 
kolizja obowiązków pracownika 1 studen- 
ta), następnie brak informacji na temat 
wymaganego materiału. Lista trudności 
obejmuje ponadto: brak podręczników, 
konflikty rodzinne, trudności mieszka- 
niowe oraz kłopoty z uzyskaniem urlopu 
na przygotowanie się do egzaminów. Sv- 
tuacja wymaga więc poprawy. Szczegól- 
nie należy usprawnić informację o stu- 
diach i egzaminie wstępnym, przede 
wszystkim przez wydanie w dużym na- 
kładzie wyczerpująco opracowanych in- 
formatorów. 

Najtrudniejszy okres dla pracujących 
studentów — to pierwsze lata. Trudności 
te wiążą się przede wszystkim z brakiem 
umiejętności samodzielnego uczenia się 
oraz przewagi przedmiotów podstawo- 
wych, teoretycznych. Na starszych latach, 
gdy wykładane są przedmioty zawodowe, 
znane częściowo z praktyki, trudności te 
są znacznie mniejsze. Dodatkowym czyn- 
nikiem utrudniającym studia pracującym 
studentom jest brak koordynacji między 
obowiązkami pracownika a studenta. Za- 
równo pracownicy nadzoru, jak i fizycz- 
ni, ze względu na tzw. zmianowość w 
pracy, nie mogą często zdążyć na popo- 
łudniowe i wieczorowe zajęcia w uczelni. 
Zamiast zwolnienia z części dnia pracy 
(do 14 godzin w tygodniu) studentom 
tym odpowiadałoby bardziej zwolnienie 
z półtora do dwóch dni, przeznaczonych 
na zajęcia w uczelni. Bez współpracy 
uczelni z zakładami pracy postulatu tego 


Studia dla pracujących 


nie da się spełnić, W trudnej sytuacji 
znajdują się eksterniści. Otrzymują oni 
tylko zwolnienie z pracy na przystąpienie 
do egzaminów. A przecież przygotowują 
się do nich bądź piszą pracę dyplomową 
w takich samych warunkach, jak słucha- 
cze studiów wieczorowych i zaocznych. 

Należyte zaopatrzenie studentów w 
podręczniki i skrypty stanowi niezbędny, 
choć niewystarczający warunek prawi- 
dłowego funkcjonowania studiów dla 
pracujących. Muszą to być dobre pod- 
ręczniki i skrypty. A te powinny stano- 
wić spójny element procesu dydaktycz- 
nego — wykładu, ćwiczenia i samokształ- 
cenia; być skorelowane z wykładami i 
ćwiczeniami zarówno pod względem za- 
kresu materiału, jak i sposobu jego przed- 
stawienia. 

Poza tym występuje często brak nie- 
których pozycji na rynku księgarskim. 
Idzie więc o podwyższenie nakładów nie- 
których podręczników. Okazuje się, że 
ani biblioteki zakładowe, ani publiczne 
nie rozwiązują kłopotów z podręcznika- 
mi:' ponad połowa badanych negatywnie 
ocenia zaopatrzenie w nie. Korzystanie 
natomiast z dobrze zaopatrzonych biolio- 
tek uczelnianych jest w znacznym sto- 
pniu utrudnione. 

Trzeba zatem położyć większy nacisk 
na zaopatrzenie w podręczniki i skrypty 
księgarń ogólnoasortymentowych w osie- 
dlach oraz miastach małych i powiato- 
wych, by zapewnić w ten sposób — szcze- 
gólnie słuchaczom studiów zaocznych i 
eksternistycznych — możliwość nabycia 
potrzebnej literatury. Potrzebna jest tu 
także rozwinięta współpraca między księ- 
garniami a bibliotekami. W zakładach 
pracy, które skupiają większą liczbę stu- 
dentów, należałoby powołać punkty kol- 
portażu podręczników. Biblioteki zakła- 
dowe powinny ponadto otrzymywać 
biuletyny informujące o terminach i spo- 
sobach nabywania nowości wydawni- 
czych. Kilka powyższych informacji i 
uwag o zaopatrzeniu studentów w pod- 
ręczniki i skrypty nie wyczerpuje za- 
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gadnień szczegółowych. Opracowanie ich 
jest rzeczą zarówno Ministerstwa Oświa- 
ty i Szkolnictwa Wyższego, jak i wydaw- 
nictw, zakładów pracy, uczelni, związków 
zawodowych, organizacji społecznych itd. 


Szczególnie starannego opracowania 
wymagają podręczniki języków obcych. 
Tu bowiem piętrzy się najwięcej trudno- 
ści i chyba tylko zastosowanie nowocze- 
snych środków audiowizualnych może je 
usunąć. Skoro jesteśmy już przy telewi- 
zji, warto wspomnieć, że „dotychczasowe 
rezultaty udowodniły celowość podjętej 
działalności i prawidłowość przyjętych 
założeń” !). 

Usprawnień wymaga tok studiów. Ko- 
nieczne wydaje się odciążenie letniej se- 
sji egzaminacyjnej. Studenci niektórych 
kierunków studiów (np. rolniczych) są w 
okresie letnim szczególnie zaabsorbowani 
pracą zawodową. Wielu pracowników 
wykorzystuje wtedy urlop, co zwiększa 
obowiązki pozostających w pracy. Trudno 
także przygotować się do egzaminów z 
powodu krótkiej (tygodniowej) sesji. 
Studenci uskarżają się na brak czasu po- 
wodowany pilnymi do wykonania praca» 
mi w zakładzie. Inni wymieniają: zbyt 
dużo egzaminów w sesji (pięć i więcej), 
zbyt obszerny materiał wymagany pod- 
czas egzaminu, niewłaściwy harmono- 
gram sesji itd. W takiej sytuacji niektórzy 
proponują, by egzaminy zastępować czę- 
ściej organizowanymi kolokwiami. Umoż= 
liwiałoby to — zdaniem studentów — 
pełniejsze opanowanie wymaganego ma- 
teriału. 


Student pracujący 
a zakład pracy 


Ulgi przysługujące studiującym pra- 
cownikom stanowią istotny problem. Dla 
zakładów pracy jest to przede wszystkim 


49 J. Tymowski: Wykorzystanie telewizji na 
studiach dia prucujących, „„Życie Szkoły Wyż- 
szej' nar 10, 1966 ©. 
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problem ekonomiczny, dla uczelni nato- 
miast — dydaktyczny. Z tego powodu 
kierownictwa zakładów pracy nie chcia- 
łyby podejmować dyskusji nad rozszerze- 
niem świadczeń dla pracowników studiu- 
jących. Inaczej myślą o tym przedstawi- 
ciele uczelni: ulgi w pracy stanowią 
element organizacji procesu dydaktycz- 
nego i z tego powodu należałoby je roz- 
szerzyć. Jakakolwiek zmiana rozmiarów 
świadczeń dla pracownfków studiujących 
pociąga skutki zarówno ekonomiczne, jak 
i dydaktyczne. Rozszerzenie ich, na przy- 
kład, zwiększyłoby koszty kształcenia 
studentów pracujących, ale także sprzy- 
jałoby intensywniejszej nauce, a tym sa- 
mym poprawie jakości i sprawności nau- 
czania. Ekonomiczne koszty rozszerzenia 
ulg dla pracowników studiujących mogą 
być zrekompensowane i dlatego — wyda- 
je się — są tylko kosztami pozornymi. 
Pod jednym wszelako warunkiem: reali- 
zacja świadczeń nie może wywoływać 
zakłóceń w produkcji. Zakłócenie zaś 
można wyeliminować między innymi 
przez ustalenie maksymalnej liczby 
kształcących się pracowników zależnie od 
wielkości zakładu pracy. | 


Kilka aktów normatywnych, zarządzeń 
i uchwał określa świadczenia zakładów 
pracy dla pracowników studiujących. 
Centralna Rada Związków Zawodowych 
zebrała je, opatrzyła komentarzem i wy- 
dała w oddzielnej broszurze ?), Według 
tych przepisów pracownik ubiegający się 
o przyjęcie na studia może otrzymać, w 
związku z załatwianiem formalności, 
przygotowaniem się i przystąpieniem do 
egzaminu wstępnego, płatny urlop szko» 
leniowy w wymiarze do 10 dni. Słucha- 
czowi studiów zaocznych przysługuje w 
związku z zajęciami w uczelni, przygoto- 
waniem się do nich oraz na opanowanie 
materiału i złożenie egzaminów płatny 


4) Stanisław Trandziuk: Uprawnienia uczą- 
cych się pracowników. Warszawa 1965 r., Wwy* 
dawnictwo Związkowe CRZZ, 


urlop szkoleniowy w roku — do 21 dni, 
a na kierunkach rolniczych — do 28 dni. 
Pracownik, studiujący w systemie stu- 
diów wieczorowych, korzysta w związku 
z zajęciami w uczelni ze zwolnienia z 
pracy do 14 godzin w tygodniu, a na 
przygotowanie się 1 przystąpienie do 
egzaminów, pracę dyplomową może 
otrzymać dodatkowo urlop płatny — do 
21 dni. 


Z badań ankietowych przeprowadzo- 
nych przez Radę Naczelną ZSP w ubie- 
głym roku wśród 906 studentów pracują- 
cych wynika, że blisko połowa nie ma 
czasu na przygotowanie się do egzami- 
nów. Co szósty — żeby zaliczyć semestr 
lub rok — korzysta w takiej sytuacji z 
urlopu bezpłatnego. Inni uczą się późno 
wieczorem, a nawet w nocy. Korzyści z 
takiej nauki są niewielkie. W jakim więc 
stopniu zwolnienia od pracy rozwiązują 
kłopoty z czasem pracowników studiują- 
cych? Jakie są zatem potrzeby tych lu- 
dzi? 


Budżet czasu 
studenta pracującego 


Aby odpowiedzieć na to pytanie, prze- 
prowadzono także obiektywną analizę 
budżetu czasu studentów pracujących 3). 
Analiza taka stanowi wspólny punkt 
wyjścia do rozważań nad ekonomiczny- 
mi, społeczno-kulturowymi i dydaktycz- 
nymi aspektami studiów dla pracują- 
cych. Konkretne działania ludzkie — 
związane zpodstawowymi koniecznościa- 
mi, obowiązkami, potrzebami i możliwo- 


s Badania mają charakter reprezentatywny. 
Objęto nimi 906 studentów pracujących, wylo- 
sowanych za pomocą „liczb żelaznych" z list 
znajdujących się w dziekanatach wszystkich 
uczelni, które prowadzą Studia dla pracują- 
eych. Rozmiary i częstotliwosć zajęć w ciągu 
tygodnia określono na podstawie analizy da- 
nych zawartych w dzienniczkach wypełnio- 
nych na zasadzie „autochronografii”, 


Studia dla pracujących 


ściami życiowymi — stosunkowo łatwo 
określić i ustalić precyzyjnie zależność 
między nimi, posługując się miernikiem 
czasu. Zastosowanie takich założeń i pro- 
cedury badawczej pozwoliło uporządko- 
wać kilkaset tysięcy informacji i przed- 
stawić syntetyczny obraz tygodniowego 
budżetu czasu studentów pracujących. 
Warto podkreślić, że zarówno potrzeby 
studentów, jak i analiza ich budżetu cza- 
su stanowić powinny podstawę dyskusji 
nad nowymi przepisami o świadczeniach 
zakładów pracy dla osób studiujących. 
Idzie bowiem o określenie warunków 
realizacji optimum dydaktycznego czasu 
nauki własnej — zasadniczego elementu 
dydaktyki szkoły wyższej dla pracują- 
cych. Nowe przepisy, stwarzając te wa- 
runki, umożliwiają dalszą poprawę 
sprawności nauczania studiów dla pra- 
cujących. 


Z przeprowadzonych badań wynika, że 
budżety czasu studentów pracujących są 
bardzo napięte. Wszystkie konieczne i 
obowiązkowe zajęcia dość szczelnie wy- 
pełniają ich tydzień. Przeciętnie mogą oni 
rozporządzać według własnego uznania 
tylko dwiema godzinami w ciągu dnia 
(łącznie z niedzielą). 


W tych warunkach nasuwa się pytanie: 
czy istnieją możliwości zmniejszenia tych 
obowiązków? Która z pozycji w budżecie 
czasu może być wyeliminowana? 


Przede wszystkim dodatkowa praca 
zarobkowa. Podejmuje ją 14,30%/e studen- 
tów. Spora grupa przeznacza na nią po- 
nad 6 godzin tygodniowo. Co czwarty 
student pracuje społecznie. Około 10% 
przeznacza na pracę społeczną około 
godziny dziennie. Gdyby pracownicy 
studiujący nie podejmowali dodatkowych 
zajęć zarobkowych 1 egraniczyli obo- 
wiązki społeczne, zyskaliby 2 godziny w 
tygodniu. Są to jednak niewielkie rezer- 
wy, które mogłyby rozszerzyć krótki czas 
przeznaczany na naukę własną. Tygo- 
dniowy czas pracy zawodowej jest znacz- 
nie skrócony i wynosi 41 godzin 15 mi- 
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nut. Dojazdy do pracy I uczelni stanowią 
kategorię „sztywną”; nie da się ich skró- 
cić w żaden sposób. Zajęcia domowe stu- 
dentów pracujących są znacznie ograni- 
czone. Śpią również krótko — średnio 
6 godzin 55 minut na dobę. 


Na zajęcia w uczelni i naukę własną 
studenci pracujący przeznaczają przecię- 
tnie w tygodniu niewiele ponad 28 go- 
dzin. Słuchacze studiów stacjonarnych 
mają średnio tyle godzin wykładów i 
ćwiczeń. Tak więc studenci pracujący 
dysponują przypuszczalnie czasem półto- 
ra do dwukrotnie mniejszym od koniecz- 
nego. W odniesieniu do znacznej części 
studentów dysproporcje są jeszcze więk- 
sze: co czwarty badany przeznacza na 
naukę własną tylko 14 godzin tygo- 
dniowo. Studiujący w systemie wieczoro- 
wym przeznaczają znacznie więcej cza- 
su na naukę — mają oni 14 godzin zajęć 
w uczelni, a na samodzielne uczenie się 
poświęcają 18 godzin w tygodniu. Słu- 
chacze studiów zaocznych natomiast ko- 
rzystają przeciętnie z 4godzin wykładów 
i ćwiczeń, a na przygotowanie się do za- 
jęć i egzaminów przeznaczają 22 godzi- 
ny tygodniowo. Różnica wynosi więc 
około 6 godzin. 

Wiemy, ile czasu studenci pracujący 
przeznaczają na studia. Dotychczas jed- 
nak nie określono, ile powinni przezna- 
czać. Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę na to, by zajęcia w uczelni wła- 
ściwie przygotowywały studentów pracu- 
jących, szczególnie studiów zaocznych, 
do samodzielnej nauki. Zwiększenie licz- 
by godzin wykładów i ćwiczeń niewiele 
tu zmieni, powodując jednocześnie roz- 
szerzenie obowiązkowych zajęć pracow- 
ników studiujących. Zgodnie z tym zało- 
żeniem, należałoby raczej zapewnić im 
pożądaną ilość czasu na naukę własną, 
a także stworzyć warunki, które by 
umożliwiły najbardziej efektywne wy- 
korzystanie tego czasu. Ważnym elemen- 
tem są tutaj zasoby czasu wolnego stu- 
dentów pracujących, formy ich wypo- 
czynku i rozrywki. 
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Badania wykazały, że po wypełnieniu 
podstawowych obowiązków i zaspokoje- 
niu potrzeb życiowych studentowi pracu- 
jącemu pozostaje mało czasu na odpo- 
czynek i rozrywkę. Niewiele ponad 2 
godziny dziennie. W takiej sytuacji wy- 
biera on przede wszystkim to, co nie wy- 
maga dodatkowego wysiłku, czasu itd. 
Życie kulturalne studentów pracujących 
ogranicza się do korzystania z programu 
telewizyjnego. 


W analizowanym tygodniu literaturę 
piękną czytał zaledwie co czwarty stu- 
dent. W kinie był również co czwarty 
badany, w teatrze — co dwudziesty, w 
operze — co trzydziesty, w filharmonii — 
tylko co pięćdziesiąty. W takiej sytuacji 
telewizja zastępuje studentom pracują= 
cym nie tylko radio i prasę, którą regu- 
larnie czyta zaledwie 50%o badanych, ale 
także kino, teatr, operę i filharmonię. 


* 


Społeczne środowisko pracy studiują- 
cych wywiera duży wpływ na wyniki w 
nauce. Szczególnie ważną jest atmosferą 
w zakładzie pracy, stosunek przełożonych 
i kolegów do osób studiujących. Z roz- 
mów wynika, że większość współpracowe= 
ników studentów pozytywnie ocenia ich 
pracę zawodową, podkreśla wykorzysty- 
wanie wiedzy zdobytej w uczelni, więk- 
szą sprawność w wykonywaniu obowiąz= 
ków. Na podłożu takich opinii może 
kształtować się atmosfera sprzyjająca 
studiom, którą wytwarzać powinny or- 
ganizacje społeczne w zakładach pracy. 


Narzucone przez praktykę, a wynika- 
jące z szybkiej rozbudowy szkolnictwa 
wieczorowego i zaocznego problemy roz- 
woju i organizacji studiów dla pracują- 
cych mogą być częściowo rozwiązane 
przez praktyczne usprawnienia oparte na 
wnikliwych analizach spacjalistów z róż- 
nych dziedzin nauki. Z drugiej strony 
niezbędne są teoretyczne rozważania nad 


ustaleniami perspektywicznymi. Zaak- 
ceptowany społecznie i rozpowszechniony 
w społeczeństwie wzór zdobywania wyż- 
szych kwalifikacji przez studia dla pra- 
cujących można uważać za istotny czyn- 


Studia dla pracujących 
nik rozwoju kadry z wyższym wykształ- 
ceniem. Warunki obiektywne jednak bę- 
dą określały tempo tego rozwoju. 


Jan Błuszkowski 


WALKI STRAJKOWE W USA 


Na początku roku 1966 tygodnik „US 
News and World Report” z zadowole- 
niem przepowiedział: „Nowy rok zapo- 
wiada się względnie spokojnie dla 
związków zawodowych i dla pracodaw- 
ców — mało wielkich strajków” 1). Prze- 
widywania opierały się na fakcie, że w 
roku 1965 wiele związków zawodowych 
zawarło długoletnie umowy zbiorowe, 
które zapewniały robotnikom wzrost 
płac. W związku z tym spodziewano się, 
że rok 1966 obfitować będzie w mniejszą 
ilość konfliktów aniżeli poprzednie lata. 


Tymczasem już w maju 1966 r. ten 
sam tygodnik musiał przyznać, że pro- 
gnoza się nie sprawdziła. W artykule za- 
tytułowanym „Wszędzie wybuchają 
strajki”, „US News and World Report” 
pisał: „Miał to być rok, w którym Ame- 
rykanie nie będą mieli zbyt dużo zmar- 
twień z powodu strajków. Lecz popatrz- 
cie, co się dzieje. Na początku maja 
amerykańscy mediatorzy próbowali in- 
terweniować w 254 strajkach” 9). 


Nie potwierdzają się teorie apologe- 
tów współczesnego kapitalizmu, że wal- 
ka klasowa w krajach kapitalistycznych 
wygasa | zostaje zastąpiona w interesie 
całego narodu i państwa partnerstwem 
i współpracą dwóch odpowiedzial- 
nych społeczności: pracodawców i pra- 
cobiorców. Walka klasy robotniczej w 


4 „US News and World Report” 10.1.1966. 
sy Tamże, 30.V.1964, 


wielu krajach przybiera formy ruchu 
strajkowego. 

Modna 1 szeroko propagowana w 
książkach burżuazyjnych naukowców 
amerykańskich teoria o obumieraniu 
strajków w USA nie wytrzymuje kon- 
frontacji z faktami, ze statystyką. Jeśli 
wziąć oficjalne dane statystyczne USA, 
to okaże się, że w latach sześćdziesią- 
tych ruch strajkowy wyrażał się nastę- 
pującymi liczbami 3): 

Dane za rok 1966 świadczą o tym, 
że rok ubiegły wykazał nie zamrożenie, 
ale przeciwnie, wzrost aktywności ame- 
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1960 3,333 286 1S2 3,0 19,1 6,17 14,5 
1961 3,367 23,7 1,65 32 16.3 0.16 11,2 
1962 3,616 (24,0 1,23 2,7 16,6 0.16 15,0 
1963 3,8562 23,0 0.941 20 16,1 0.13  L7,1 
1964 3,6585 229 1,064 34 22,8 0.18 14,0 
1365 3,963 25,6 1.55 31 233 0,18 15,1 


©” Dane za 1986 tr. wg The Handbook of 
Basic Economic Statistics, 15.1.1967, str. 68. 


3) Tbe Handbook of Basic Economic Sta- 
tlstics, 15.1.1966 r. etr. GR. 
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rykańskiej klasy robotniczej w walce 
strajkowej. 


Jak wynika z przytoczonych danych 
za ostatnie lata, ruch strajkowy bynaj- 
mniej nie obumiera. Wykazuje nato- 
miast pewne wahania w górę i w dół, 
zależnie od sytuacji gospodarczej i poli- 
tycznej w danym roku. Oczywiście licz- 
ba strajków w latach sześćdziesiątych 
w USA jest mniejsza aniżeli w pierw- 
szych latach po drugiej wojnie świato- 
wej. Ale okoliczność ta w żadnym razie 
nie może stanowić podstawy do formu- 
łowania teorii o obumieraniu strajków 
w ogóle w Stanach Zjednoczonych. 


Należy wziąć pod uwagę fakt, że ruch 
strajkowy obecnie rozwija się w znacz- 
nie trudniejszych warunkach aniżeli np. 
w okresie przedwojennym lub bezpo- 
średnio powojennym. Automatyzacja do- 
prowadziła do powstania tzw. struktu- 
ralnego bezrobocia, licznej armii bezro- 
botnych. Stworzyło to warunki psycho- 
logicznego oddziaływania na robotni- 
ków, sprzyjające stałemu szantażowi 
i groźbie utraty pracy. Równocześnie 
automatyzacja zmniejszała zapotrzebo- 
wanie na niewykwalifikowaną i półwy- 
kwalifikowaną siłę roboczą — grupę 
klasy robotniczej, którą najłatwiej było 
zmobilizować do strajku. W nowocze- 
snych, zautomatyzowanych zakładach 
znajdują zatrudnienie przede wszystkim 
inżynierowie i technicy, którzy z reguły 
nie uczestniczyli w strajkach i którzy 
są mniej podatni do uciekania się do 
takich metod walki o swoje postulaty. 


Wiele koncernów amerykańskich nie 
wyzyskuje w pełni mocy produkcyjnych. 
Rosną zapasy. W tej sytuacji dla wielu 
przedsiębiorstw, przede wszystkim zwią- 
zanych z produkcją surowców, np. wę- 
gla, stali, metali kolorowych itp., strajk. 
zwłaszcza jeżeli jest stosunkowo krótki. 
nie stanowi tak skutecznego Środka na- 
cisku, jak w innych przedsiębiorstwach. 
Dla związków zawodowych zatem skom- 
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plikowały się warunki walki strajkowej. 
Muszą się one przygotować na długą, 
trudną walkę. 


W związku z daleko posuniętą auto- 
matyzacją w niektórych przedsiębior- 
stwach, w razie strajku, kapitaliści mogą 
uruchomić produkcję, przynajmniej czę- 
ściowo, w oparciu o personel inżynie- 
ryjny lub inny, który nie bierze udziału 
lub wyłamał się z solidarności strajko- 
wej. 


Hamująco na ruch strajkowy w USA 
oddziałują ustawodawstwo antyrobotni- 
cze, interwencje rządu federalnego, 
władz stanowych i lokalnych, usiłują- 
cych zapobiec wybuchowi strajku lub 
występujących w roli mediatora w celu 
przerwania strajku. Rozwojowi strajków 
przeciwdziała również większość obec- 
nego kierownictwa centrali związkowej 
AFL-CIO. 


Ogólna względna koniunktura, stosun- 
kowo wysoka stopa życiowa robotników 
amerykańskich również nie podsycają 
woli walki strajkowej. 


Mimo to burżuazji amerykańskiej nie 
udało się wyeliminować strajków ani 
nawet doprowadzić do systematycznego 
zmniejszania ich liczby, aby mogło to 
stanowić jakąkolwiek podbudowę teorił 
o obumieraniu strajków w Stanach Zje- 
dnoczonych. 


Rzecz interesująca, że strajki wybu- 
chają mimo koniunktury gospodarczej 
w USA. Chociaż w roku 1966 tempo 
przyrostu produkcji przemysłowej w 
USA było stosunkowo wysokie, w życiu 
gospodarczym tego kraju wystąpiło sze- 
reg zjawisk niepokojących robotników 
i pobudzających ich do walki strajko- 
wej. Wystarczy choćby przytoczyć nie- 
które dane zawarte w oficjalnych do- 
kumentach prezydenta Johnsona: orę- 
dziu o stanie państwa i orędziu o sta- 
nie gospodarki oraz orędziu o warunkach 
życia dzieci i młodzieży w USA, 


Jeżcli dochody koncernów (po odlicze- 
niu podatków) netto wzrosły w ubie- 
głym roku o 8%, to ną podwyżki płac 
robotniczych rząd nałożył górny pułap 
3,20%. Od połowy 1965 r., tzn. „od mo- 
mentu, gdy postanowiliśmy wysłać woj- 
ska do Wietnamu, ceny detaliczne wzro= 
sły o 45%”. „Wzrost ten był wyższy ani- 
żeli oczekiwaliśmy...” — stwierdził pre- 
zydent w swym orędziu o stanie pań- 
stwa. W raporcie o stanie gospodarki 
USA, przedstawionym Kongresowi 26 
stycznia 1967 r., Johnson mówił, że w 
1966 r. ponad 3 mln robotników ame- 
rykańskich pozostawało bez pracy. 
Wśród tych, którzy posiadali stałą pracę, 
ponad 2 mln zarabiało o wiele poniżej 
„minimalnego poziomu przyzwoitego 
życia”. Prezydent podkreślił, że około 
6,5 mln” rodzin amerykańskich żyje w 
nędzy. Prawie 15 mln dzieci i młodzieży 
w USA (w wieku do 17 lat) należy do 
rodzin, które nie są w stanie zapewnić 
im odpowiedniego wyżywienia i warun- 
ków mieszkaniowych. Prezydent John- 
son oświadczył, że milion młodych Ame- 
rykanów w 1967 r. nie ukończy szkoły 
i nie znajdzie miejsca pracy. 


Strajki 1966 r. 


Rok 1966 rozpoczął się w Stanach 
Zjednoczonych strajkiem 36 tys. nowo- 
jorskich transportowców. W ciągu 12 dni 
życie w tym ogromnym mieście było 
praktycznie sparaliżowane. Stanęło me- 
tro, unieruchomione zostały autobusy. 
Pracownicy komunikacji nowojorskiej 
żądali podwyżki płac, skrócenia tygo- 
dnia roboczego, podwyżki rent starczych 
oraz dłuższych urlopów. Była to walka 
strajkowa przeciwko przedsiębiorstwu 
miejskiemu, a nie przeciwko prywatnej 
firmie. Władze miejskie natychmiast 
uruchomiły cały aparat propagandowy, 
włączając w to prasę, radio, telewizję. 
Strajkujących oskarżano o to, że gdy 
żołnierze amerykańscy płacą najwyższą 


Walki strajkowe w USA' 


cenę krwi w obronie wolności, oni godzą 
w „interes ogólnonarodowy”, walczą 
o swe partykularne interesy za pomocą 
„gangsterskich metod”, „szantażu” i „si- 
ty”. Środki masowej propagandy przed- 
stawiły strajkujących jako buntowników, 
kryminalistów, którzy walczą o niesłuszną 
sprawę, którzy chcą poprawić swą Sy- 
tuację kosztem wszystkich podatników. 
Dziennik „San-Francisco Chronicle” pi- 
sał: „Gdybyśmy byli dostatecznie twardzi, 
nie obawialibyśmy się zabić związko- 
wych gangsterów. Nie byłoby rewolucji 
francuskiej, gdyby ktoś z arystokratów 
miał dość odwagi”. Wypowiedź ta wy- 
mownie charakteryzuje atmosfere, któ- 
rą wytworzono wokół strajkujących no- 
wojorskich transportowców. 


Była to jednak tylko część zorganizo- 
wanej nagonki antyzwiązkowej. Władze 
miejskie Nowego Jorku, usiłując zmusić 
strajkujących do kapitulacji, uciekły się 
do  antyrobotniczego ustawodawstwa 
stanowego. Mianowicie zastosowano 
ustawę Condona-Wadlina z 1948 r., za- 
kazującą strajku pracownikom rządu 
stanowego i władz lokalnych. Na mocy 
tej ustawy osadzono w więzieniu Mike 
Quilla, przewodniczącego Związku Pra- 
cowników Transportu, oraz ośmiu in- 
nych działaczy tego związku 4) Po- 
nadto sąd wezwał związek do zakończe- 
nia strajku, nakładając grzywnę w wy- 
sokości 322 tys. dolarów za każdy. dzień 
zwłoki. Wobec *strajkujących ustawa 
przewidywała sankcje w postaci auto- 
matycznego pozbawienia prawa do pod- 
wyżki płac w ciągu trzech lat. 


Sytuacja była dramatyczna. Drakoń- 
skie kary zmierzały do złamania straj- 
kujących i zniszczenia związku zawodo- 
wego. Osadzony w więzieniu Mike Quill 
dostał ataku serca i trzeba było go od- 
wieźć do szpitala. Zespoliło to jeszcze 


4) Tuż przed rozpoczęciem strajku Mike 
Quill wezwał do wstrzymania działań wojen- 
nych w Wietnamie, określając dyplomację 
io iogy -OMĄACJA kanonierki”, „The Worker” 

1.1966. 
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bardziej strajkujących. Przed magistra- 
tem nowojorskim odbyła się potężna 
demonstracja kilkunastu tysięcy trans- 
portowców żądających uwolnienia z wię- 
zienia Quilla. Widząc, że nie osiągną 
zamierzonego celu, władze miejskie wy- 
stąpiły z kompromisowymi propozycja- 
mi. Strajk się zakończył. Aresztowanych 
zwolniono, zrezygnowano również z wy- 
sokich kar nałożonych na związek. Gu- 
bernator stanu Nowy Jork musiał przed- 
stawić stanowej  leg.slaturze projekt 
ustawy przyznającej podwyżkę płac 
transportowcom. „New York Times” pi- 
sał, że członkowie legislatury zaakcep- 
towali ustawę z „dużą niechęcią”. „Nie- 
nawidzę każdego słowa tego projektu 
ustawy — oświadczył jeden z posłów 
stanowych — głosuję za nią jedynie dla- 
tego, że zawisła nad nami groźba nowe- 
go strajku”. 


Jedną z charakterystycznych cech ru- 
chu strajkowego w USA w 1966 r. było 
stosunkowo dużo strajków pracowników 
władz stanowych, powiatowych, miej- 
skich. Rzecz to tym bardziej znamienna, 
że w wielu stanach specjalne ustawy 
zabraniają pracownikom administracji 
lokalnej strajku. O ustawie Condona- 
-Wadlina w Nowym Jorku już wspom- 
niałem. Podobny charakter mają ustawy 
Fergusona w Ohio, Hutchinsona w Mi- 
chigan i inne antystrajkowe zarządze- 
nia w wielu stanach. 


Przyczyną strajków funkcjonariuszy 
administracji lokalnej są ich niższe upo- 
sażenia w porównaniu z pracownikami 
prywatnych przedsiębiorstw. To sprawi- 
ło, że w minionym roku strajkowali 
pracownicy municypalni w Dayton w 
stanie Ohio, Duluth w stanie Minnesota, 
Lansing w stanie Michigan oraz w wielu 
innych miejscowościach. Związek pra- 
cowników . stanowych, powiatowych 
i miejskich należy do najszybciej rozwi- 
jających się związków zawodowych w 
Stanach Zjednoczonych. W ciągu dwóch 
ostatnich lat liczba jego członków wzro- 


92 


sła z 50 tys. do 300 tys. Jerry Wurf, 
nowy prezes tego związku, oświadczył, 
że miesięcznie wstępuje w jego szeregi 
około 2,5—5 tys. nowych członków. 

Niektórym pracownikom miejskim 
nie zezwala się na strajk, np. policji, 
strażakom. Umowa zbiorowa z góry po- 
zbawia ich prawa do strajku. Mimo to 
w 1966 r. zdarzyło się wiele wypadków 
strajku strażaków. 


31 marca ub. r. zastrajkowało m. in. 
ponad 30 tys. strażaków 8 głównych to- 
warzystw kolejowych USA. Strajk wy- 
buchł na znak protestu przeciwko maso- 
wemu zwalnianiu strażaków kolejowych 
i masowej kompresji etatów strażackich, 
związanych z eliminacją tradycyjnych 
parowozów. Strajk trwał, mimo Że sąd fe- 
deralny nakazał strażakom natychmia- 
stowy powrót do pracy. Nie pomogły 
również próby mediacji podejmowane 
przez ministra pracy USA, W. Wirtza. 


Wiele miast i stanów amerykańskich 
w 1966 r. zostało objętych strajkiem 
nauczycieli. Nauczyciele walczyli o róż- 
ne cele, ale przede wszystkim o prawo 
do strajku w tych stanach, gdzie się im 
tego prawa odmawia, o lepsze płace, 
o prawo głosu w kształtowaniu progra- 
mu i systemu nauczania w szkołach. 
Fala strajków przeszła przez całe Stany 
Zjednoczone, a w szczególności przez 
stany wschodnie i środkowego zachodu. 
W Minneapolis strajkowało 3000 nau- 
czycieli, w Nowym Orleanie 4000, w 
małym mieście Plainview w stanie No- 
wy Jork 613 nauczycieli, w Camden w 
stanie New Jersey 300 nauczycieli szkół 
publicznych. Strajk 22 tys. nauczycieli 
szkół Chicago został w ostatniej chwili 
odwołany w związku z osiągnięciem po- 
rozumienia między władzami oświato- 
wymi a nauczycielami. Prawie cały stan 
Michigan został ogarnięty strajkiem 
nauczycieli. W stanie Michigan nauczy- 
ciele nie mają prawa do strajku I gu- 
bernator G. Rommey zagroził im repre- 
sjami. Strajki odbyły sią również na 


niektórych uniwersytetach. M. in. straj- 
kowali wykładowcy największego kato- 
lickiego uniwersytetu w USA, St. John's 
University, domagając się wyższych upo- 
sażeń i lepszych warunków pracy. 


Liczne strajki miały miejsce w służbie 
zdrowia. W maju ub. r. porzuciły pracę 
pielęgniarki Nowego Jorku. Kalifornij- 
skie Towarzystwo Pielęgniarek zaleciło, 
aby 3,5 tys. pielęgniarek zrezygnowało 
z pracy w 33 szpitalach San Francisco, 
gdzie nie udało się osiągnąć porozumie- 
nia co do podwyżki płac. Lekarze No- 
wego Jorku zagrozili strajkiem, jeżeli 
nie przyjmie się do pracy jednego z le- 
karzy, który krytykował pewne posu- 
nięcia administracji szpitala. 


Przykłady można by mnożyć. Wska- 
zują one na wzrost w 1966 r. w USA fali 
strajków pracowników instytucji publi- 
cznych (z wyłączeniem rządu federal- 
nego). Głównym celem strajkujących w 
tym sektorze było nie tylko polepszenie 
warunków bytu, ale w ogóle wywalcze- 
nie sobie prawa do strajku, czemu prze- 
ciwstawiała się większość rządów stano- 
wych. 


Rok 1966 nie był wcale rokiem spokoj- 
nym również w amerykańskich prze- 
mysłowych przedsiębiorstwach prywat- 
nych. Wybuchały tu zarówno strajki o 
zasięgu ogólnokrajowym, choć tych było 
stosunkowo niewiele, jak również bar- 
dzo drobne lokalne potyczki robotników 
z przedsiębiorcami. 


Największy był  półtoramiesięczny 
strajk mechaników 5 największych linii 
lotniczych USA: Eastern, Northwest, 
TWA, National! oraz United. Strajk roz- 


począł się 8 lipca 1966 r., a więc w okre-- 


sie szczytu urlopowego. Był to najwięk- 
szy strajk lotniczy w historii Stanów 
Zjednoczonych. Pięć linii lotniczych, 
przewożących dziennie około 150 tys. pa- 
sażerów, zostało  unieruchomionych. 
Strajk nie był zaskoczeniem. Rokowa- 
nia między Międzynarodowym Związ- 
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kiem  Maszynistów, liczącym prawie 
900 tys. członków, w tym 36 tys. me- 
chaników samolotowych, a towarzystwa- 
mi lotniczymi toczyły się od roku. Me- 
chanicy żądali podwyżki płac, podniesie- 
nia stawki za pracę poza godzinami, 
skrócenia tygodnia pracy z 40 do 37,5 
godzin oraz rent i ubezpieczeń, których 
koszty byłyby ponoszone przez praco- 
dawców. Linie lotnicze w zasadzie zga- 
dzały się na podwyżkę uposażeń, ale 
zdecydowanie odrzuciły pozostałe żąda- 
nia mechaników. Wyznaczona przez pre- 
zydenta Johnsona komisja pojednawcza 
wystąpiła z propozycjami sprzecznymi 
z interesami strajkujących. Toteż zosta- 
ły one odrzucone przez mechaników. 
Przeciwko mechanikom zorganizowano 
silną nagonkę propagandową. Kongres 
próbował zmusić ich do natychmiasto- 
wego powrotu do pracy. Strajkujący 
jednak oparli się silnym naciskom i ata- 
kom zarówno ze strony pracodawców, 
jak i rządu. 


Widząc, że nie da się złamać strajku, 
Hnie lotnicze zmuszone były wyrazić 
zgodę na większość żądań mechaników. 
Było to wielkie zwycięstwo strajkują- 
cych, tym cenniejsze, że skutecznie 
oparli się oni ogromnej presji i niewy- 
brednym atakom, uzyskując równocze- 
śnie zaspokojenie swych podstawowych 
postulatów. 


Towarzystwa lotnicze z powodu straj- 
ku poniosły pewne straty. Część tych 
strat została im wyrównana przez te to- 
warzystwa, które nie były objęte straj- 
kiem. Na podstawie specjalnego tzw. 
układu o wzajemnej pomocy linie lotni- 
cze, które funkcjonowały w czasie straj- 
ku, zobowiązane są zwrócić unierucho- 
mionym towarzystwom dodatkowy do- 
chód uzyskany ze zwiększonych obro- 
tów. 


W listopadzie zastrajkowało kilkana- 
ście tysięcy pracowników 25 zakładów 
koncernu Westinghouse Electric Corpo- 
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ration. Był to pierwszy większy strajk 
pracowników tego koncernu od czasu 
156-dniowego strajku w latach 1955 i 
1956. Tym razem sprawy materialne nie 
odegrały pierwszoplanowej roli. Główną 
przyczyną ogłoszenia strajku było od- 
mówienie przez koncern Westinghouse 
żądania AFL-CIO, aby wszystkie związ- 
ki branżowe reprezentowane w West- 
inghouse i General Electric kolektyw- 
nie negocjowały warunki nowej umowy 
zbiorowej. Dotychczas koncern prowa- 
dził rozmowy z poszczególnymi związ- 
kami oddzielnie. Związki zawodowe, 
wychodząc ze słusznego założenia, że w 
jedności siła, dążyły do umocnienia 
swych pozycji w czasie negocjacji i usta- 
lenia warunków nowego kontraktu. 
Zwycięstwo związków zawodowych w 
tej sprawie było ważnym momentem 
wzmacniającym pozycję związków za- 
wodowych w starciach z kapitałem. 


Nie wszystkie strajki szybko się koń- 
czą. W 1966 r. zakończył się długotrwały 
strajk pracowników Kohler Company 
w stanie Wisconsin w przemyśle samo- 
chodowym. Robotnicy wytrwale walczyli 
o swe prawa i dzięki temu zmusili pra- 
codawcę do ustępstwa. 


W 1966 r. w wielu miastach amery- 
kańskich, w szczególności dużych, jak 
Nowy Jork, Boston, Detroit, wybuchły 
strajki pracowników  drukarń  praso- 
wych. Rzecz charakterystyczna, że straj- 
kujący wcale nie żądali podwyżki płac, 
a jedynie pewnego zabezpieczenia ma- 
terialnego na wypadek całkowitej lub 
częściowej utraty pracy. Tak np. w mar- 
cu zastrajkowało 1 400 drukarzy Bosto- 
nu, co spowodowało niewychodzenie 
5 gazet tego miasta. Zaproponowaną 
podwyżkę płac drukarze odrzucili. Do- 
magali się wyższych rent, lepszych ubez- 
pieczeń lekarskich, dłuższych urlopów 
itp. 

W Nowym Jorku strajk pracowników 
drukarni trwał 135 dni. I tu również 
żądanie podwyżki płac nie było pierw- 
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szoplanowym punktem spornym. Robot- 
nicy żądali przedłużenia okresu otrzy- 
mywania zapomogi w razie utraty pra- 
cy oraz zagwarantowania związkom za- 
wodowym prawa głosu przy zwalnianiu 
i przyjmowaniu pracowników. W czasie 
strajku właściciele „New York Herald 
Tribune” doszli do porozumienia z 
dwoma innymi dziennikami „The World 
Telegram and Sun”, należącym do kon- 
cernu Scripps-Howard, oraz z dzienni- 
kiem koncernu Hearsta, „Journal Ame- 
rican”, w sprawie połączenia tych przed- 
siębiorstw w jedno. Był to jeszcze jeden 
krok w stałym procesie koncentracji 
prasy amerykańskiej. Choć „New York 
Herald Tribune” od dawna przynosił de- 
ficyt i jego dni były policzone, środki 
masowej propagandy usiłowały wmówić 
opinii publicznej, że to strajk uśmiercił 
ten czołowy dziennik amerykański. 


Oprócz strajków w klasvcznym teg) 
słowa znaczeniu w ubiegłym roku na 
terenie USA odbyły się inne akcje, któ- 
re nosiły zarówno cechy strajku, jak 
i bojkotu. 

Przede wszystkim należy tu wymie- 
nić protest gospodyń domowych w zwią- 
zku z podwyżką cen artykułów spożyw- 
czych 5). Intensywność tego protestu za- 
leżała od sytuacji w danej miejscowości. 
Ceny w USA bowiem ustala się lokalnie. 

Gospodynie domowe wyraziły protest 
przeciwko podwyżce cen  artvkułów 
żywnościowych, bojkotując wielkie su- 
persamy amerykańskie. W wielu miej- 
scowościach akcja odniosła pozytywny 
skutek. Właściciele zmuszeni byli obni- 
żyć ceny. 

Rosnące ceny, postępująca inflacja 
wiążą się w dużej mierze z ogólnymi 
wydatkami na brudną wojnę w Wiiet- 
namie. Wzrosły ceny usług, artykułów 
przemysłowych, a nawet opłaty czesne- 
go na uniwersytetach. W ubiegłym ro- 
ku na wielu uniwersytetach i college ach 


5 Por. „US News and World Report" 4.VII. 
1966. 


amerykańskich  studenći protestowali 
przeciwko zwiększonym kosztom naukl. 
Żądania studenckie dotyczyły również 
zagwarantowania wolności słowa, dzia- 
łalności politycznej, swobody prowadze- 
nia akcji protestacyjnej przeciw polity= 
ce rządu itp. 

Rok 1966, podobnie jak wszystkie po- 
przednie lata, nie potwierdził teorii zwo- 
lenników pokoju klasowego o tzw. wy” 
gasaniu strajków. Brak miejsca nie po- 
zwala na omówienie wszystkich waż- 
niejszych strajków amerykańskiej kla- 
sy robotniczej. Intensywność strajków 
w poszczególnych miesiącach roku 1966 
ilustruje poniższa tabela, sporządzona 
według oficjalnych danych ministerstwa 
pracy USA. Należy mieć na uwadze, że 
dane są zniżone. Odnoszą się one wy 
łącznie do strajków, w których uczestni- 
czyło co najmniej 6 robotników i które 
trwały przynajmniej 1 dzień?). 


TABLICA 3 


Rok 1966 


Liczba straj- 
kujących 
(w tys.) 


Liczba 
strajków 


Miesiąe 


w miesiącu (w tys.) 


Liczba straconych 


w danym miesiącu 
roboczodni 


zapoczątkowanych 
w danym miesiącu 
w danym miesiącu 
zapoczątkowanych 
w danym miesiącu 


w strajkach 
w strajkach 
trwających 


trwających 


Styczeń 208 333 101 127 1.000 
Luty 240 380 107 142 865 
Marzec 310 450 198 236 1.350 
Kwiecień 350 500 228 379 2.450 
Maj 480 640 208 294 2.870 
Czerwiec 430 660 235 299 2.980 
Lipiec 420 660 150 243 1.950 
Sierpień 430 700 108 331 3.420 
Wrzesień 380 620 117 221 1.450 
Październik 390 630 133 260 2.290 
Listopade) 330 550 114 221 2.170 

tamże, 16.1.1967, 


*) Dane za listopad zob, 
str. 09. - 


aaa KNNKĄ 


0 The Handbook of Basie Economic Sta- 
| December 15 1966, vol. XX, vol. 12, 
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Rząd a strajki 

Fala strajków, która przeszła przez 
Stany Zjednoczone w 1966 r., spowodo- 
wała, że kapitał amerykański wystąpił 
z ofensywą, wywierając nacisk na wła- 
dze federalne i stanowe, aby podjęły 
nowe, skuteczniejsze środki ogranicza- 
jące prawa robotników do strajku. Nigdy 
dotąd rząd amerykański nie ingerował 
tak często 1 tak zdecydowanie w końn- 
flikt między pracą a kapitałem. Inter- 
wencja ta, choć ubrana jest w szaty 
obiektywizmu, w gruncie rzeczy służy 
interesom kapitału. Nikogo nie mogło 
zmylić wniesienie przez rząd do Kon- 
gresu projektu ustawy o uchyleniu arty- 
kułów 14—16 ustawy  Tafta-Hartleya, 
artykułów ograniczających prawo zwią- 
zków zawodowych do organizowania ro- 
botników. Centrala AFL-CIO od dawna 
domagała się uchylenia tzw. prawa do 
pracy, na mocy którego robotnicy „nie 
muszą” należeć do związków zawodo- 
wych, by otrzymać zatrudnienie w da- 
nym przedsiębiorstwie. Johnson, chcąc 
zapewnić sobie poparcie związków za- 
wodowych w okresie wyborów, przy- 
rzekł uchylenie wspomnianych artyku- 
łów ustawy  Tafta-Hartleva. Johnson 
rzeczywiście przedłożył Kongresowi pro- 
jekt takiej ustawy, ale nic nie zrobił, 
by go przeforsować. W tej sytuacji 
oczywiście koalicji republikanów oraz 
dixikratów udało się utrącić projekt, 
z czego rząd był w gruncie rzeczy za- 
dowolony. 

Burżuazja amerykańska prowadzi nie 
ukrywaną kampanię o nowe zaostrzone 
ustawodawstwo antyrobotnicze i anty- 
strajkowe. Przede wszystkim żąda się od 
Kongresu, aby uchwalił odpowiednie 


ustawy, które by: 
a) rozszerzyły zakres stosowania 
ustawy Tafta-Hartleya, 
b) wprowadziły przymusowy arbi- 
traż, 
c) upoważniły rząd do przejęcia za- 
kładu objętego strajkiem, czyniąc tym 


95 


LONGIN PASTUSIAK , 
samym strajk sprzeczny z konstytu- 
cją, 

d) ustanowiły specjalny zarząd, któ- 
rego zadaniem będzie mediacja i 
praktycznie przymusowy. arbitraż, 


e) upoważniły prezydenta do wyda- 
nia nakazu 80- lub 980-dniowego pow- 
strzymania się od strajku do czasu 
osiągnięcia porozumienia związków za- 
„wodowych z pracodawcami. 


„O prawie do strajku nie wspomina 
ani Bill of Rights, ani inna część konsty- 
tucji” — pisał prawicowy „US News 
and World Report” 7). 

Kapitał amerykański domaga się wy- 
posażenia prezydenta w cały arsenał 
broni („arsenal of weapons”), które by 
mogły wyeliminować lub ograniczyć 
strajki. W końcu 1966 r. Johnson powo- 
łał specjalny zespół, który ma się zająć 
wypracowaniem konkretnych propozy- 
cji ograniczających prawa robotników 
do strajku. 

Prasa burżuazyjna w Stanach Zjedno- 
czonych ogólnie wyraża pogląd, iż rok 
1967 będzie rokiem ciężkich strajków 3). 
„Prognozy te opierają się na fakcie, że 
w ciągu ostatnich lat dochody koncer- 
nów wykazywały bardzo wysokie tem- 
po wzrostu, natomiast nikłe podwyżki 
dla robotników były niwelowane wzra- 
stającymi cenami i kosztami utrzyma- 
nia. W tej sytuacji kapitał spodziewa 
się, że związki zawodowe podejmą zde- 
cydowaną ofensywę w celu poprawy sy- 
tuacji materialnej pracobiorców. W ro- 
ku 1967 wygasają kontrakty w przemy- 
śle samochodowym I w wielu innych 
gałęziach przemysłu. Związek pracow- 
ników przemysłu samochodowego zapo- 
wiedział już, iż będzie się domagał 
wprowadzenia istotnych zmian warun- 
ków umowy zbiorowej. Ponieważ sze- 


1) „US Newsand World Report" 15.VIII.1966. 


s) „Wszystko wskazuje, że 90 Kongres jest 
pierwszym od wielu lat, po którym związki 
zawodowe nie mają żadnej nadziel na uzy- 
skanie prozwiązkowego ustawodawstwa” 
„„Time'” 16.XI11.1966. 


I reg istotnych żądań wysuwają również 


inne związki zawodowe, kapitał spo- 
dziewa się, że rok 1967 będzie obfitował 
w ciężkie walki strajkowe i stąd usilny 
nacisk i pośpiech w celu uchwalenia 
nowego  zaostrzonego ustawodawstwa 
antystrajkowego. 


Przywódcy centrali AFL-CIO są prze- 
ciwni nowemu ustawodawstwu, choć nie 
ukrywają wcale, że nie są zainteresowa- 
ni w organizowaniu nowych strajków. 
George Meany, przewodniczący AFL- 
CIO, oświadczył ostatnio kilkakrotnie, że 
związki zawodowe gotowe są wyrzec się 
dobrowolnie strajku (podobnie jak w 
okresie II wojny światowej), jeśli nie bę- 
dzie się wprowadzać dalszych formalnvch 
ograniczeń strajkowych. Meany odma- 
wia również prawa do strajków pracow- 
nikom instytucji publicznych. W łonie 
kierownictwa AFL-CIO toczą się walki 
między zwolennikami reakcyjnego kur- 
su a bardziej radykalnymi działaczami. 
Ostatnio z Rady Wykonawczej AFL-CIO 
ustąpił Walter Reuther, który nigdy nie 
ukrywał swej opozycji 'wobec polityki 
prowadzonej przez Meany'ego. 

Większej agresywności imperializmu 
amerykańskiego w obecnym świecie to- 
warzyszy atak na swobody demokra= 
tyczne i interesy robotników amerykań- 
skich. Na sesji Komitetu Wykonawcze- 
go AFL-CIO wprawdzie krytykowano 
rząd za to, że zmusza „masy do pono- 
szenia głównego brzemienia konfliktu 
w Wietnamie”, ale szerokiego zasięgu 
krytyka ta niestety nie uzyskała. Reak- 
cyjne kierownictwo AFL-CIO, a przede 
wszystkim G. Meany, udziela poparcia 
agresji amerykańskiej w Wietnamie. 

Burżuazja amerykańska i przywódcy 
AFL-CIO bacznie uważają, by nie do- 
puścić do strajków o charakterze poll- 
tycznym. Niemniej nawet strajki o cha- 
rakterze rewindykacyjnym, będąc prze- 
jawem walki klasowej, mają swoją wy- 
mowę polityczną. 
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70-lecie „Nowo Wreme” 


W początkach bieżącego roku przypada 70 rocznica ukazania się pierwszego numeru 
noszego bratniego pisma, organu teoretycznego KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, 
„Nowo Wreme”. W związku z tą rocznicą ukazał się specjalny styczniowy numer „Nowo 
Wreme”, który zawiera wiele istotnych pozycji poświęconych węzlowym tematom iIdeolo- 
gicznyrr oraz roll pisma w rozwoju rewolucyjnej myśli marksistowskiej w Bułgarii. 


Numer otwiera artykuł wstępny, w którym czytamy m in.: 


„Historia odmierzyła 70 lat od chwili narodzenia się teoretycznego organu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, czasopisma "Nowo Wreme*. Ukochane dziecko założyciela naszej 
partii, wielkiego syna bułgarskiego narodu Dymitro Błagojewa, "Nowo Wreme*” jest dziś 
jednym z najstorszych marksistowskich pism na świecie... 

„.Historia *Nowo Wreme” stanowi nierozdzie!ną część historii naszej sławnej błaqcjew- 
sko-dymitrowskiej partii. Po przejściu tej chlubnej drcgi pismo jest również dzisiaj jedr.q 
z podstawowych trybun partii dla rozwoju twórczego marksizmu”. 

„Pismo "Nowo Wreme” — czytamy dalej — zajmuje dziś ważne miejsce w ideolcecicz- 
nym życiu partii i kraju. W nim znajduje wyraz polityka naszej partii, troska o twórczy 
rozwój marksizmu-leninizmu.  Skupiając  najwybitniejszych pracowników teoretycznych 
z różnych dziedzin nauki i praktyki, <Nowo Wreme+ stawia sobie zadanie rozwijania 
j propagowania wszystkich części składowych nauki marksistowszo-leninowskiej, cdzrywa 
ono czołową rolę w naukowym opracowaniu nowych zagadnień, które stawia przed n=mi 
rozwój partii, społeczeństwo, nauki i sztuki, międzynarodowego ruchu komunistyczn=co 
i ideologicznej walki z imperializmem. Współdziała w komunistycznym wychowaniu kac! 
partyjnych. Pismo to powinno być trybuną dla ostatnich zdobyczy współczesnej nauki, 
które mają znaczenie światopoglądowe I ideologiczne, walczy ono © to, co nowe i postę- 
powe w nauce, umacnia i rozwija te tendencje, a poddaje krytyce konserwatyzm w myśli 
naukowej". 


Artykuł wstępny „Nowo Wreme" kończy się słowami: 


„Pismo *Nowo Wreme” nie jest dziełem wąskiego kręgu pracowników redakcji. Jest ono 
dziełem całej partii, całego jej kierownictwa oraz organizacji partyjnych, państwowych 
i społecznych działaczy, pracowników naukowych w instytutach, uczelniach, w produkcji 
i administracji. Troska o to, aby organ teoretyczny Komitetu Centralnego naszej partii 
był na wysokim poziomie teoretycznym, o największe jego rozpowszechnienie i najszersze 
wykorzystanie w pracy propagandowej partii, w codziennej praktycznej działalności winna 
leżeć na sercu każdego komunisty. Ponieważ *Nowo Wreme” jest jednym z najważniej- 
szych czynników promieniujących na myśl teoretyczną, niech rozjaśnia każdy zoakątak na- 
szej praktycznej działalności i wypełni tym samym pomyślnie wielkie zadania, jakie po- 
stawiła mu historia", 
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W numerze styczniowym znajdujemy artykuł członka Biura Politycznego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, tow. Stanko Todorowa, poświęcony walce o właściwą linię 
polityczną BPK w ciągu ostatniego dziesięciolecia, artykuł członka BP, tow. Żiwko Żiw- 
kowa, o kierowaniu życiem społecznym i rozwoju socjalistycznej demokracji w Bułgarii, 
ortykuł członka Biura Politycznego, tow. Iwana Michajłowa, cmawiciący problemy 
walki o proletariacki internacjonalizm i rolę, jaką odegrało „Nowo Wreme" w tym zakre- 
sie. 

Poncdto numer zawiera szereg artykułów, których autorami są towarzysze z centralnego 
aktywu: Władimira Topenczarowa pt. „Niektóre aspekty historyczne "Nowo Wre- 
me»", Aleksandra Obretenowa pt. „Partia i inteligencja", Kruma Christo- 
wa „W pierwszym szeregu walki o pokćj"”, Nikoły Samokowlijewa na temat 
„Blacojewskie <Nowo Wrcme» i budownictwo partyjne", Tatiany Kolewej pt 
„Nowo Wreme* i teoretyczne uzbrojenie w leninizm", Specjalna rubryka tego numeru po- 
święcona jest wspomnieniom z dziejów pisma. 


% 


Z okazji jubileuszu redakcja nasza przesyła bratniemu zespołowi serdeczne życzes 
nia dalszych sukcesów w odpowiedzialnej pracy i walce. 


Na łamach „Einheit” 


Centralne miejsce w ostatnich numerach „Einheit"', pisma teoretycznego KC SED, 
zajmuje problemetyko związana ze zbliżajacym się (w kwietniu br.) VII Zjazdem SED. 
Są to przede wszystkim zagadnienia wynikające z pracy ideologiczno-politycznej naszej 
bratniej partii, sprawy związone z funkcjonowaniem nowego ekonomicznego systemu pla- 
nowania i zarządzania na jego obecnym etapie, który został określony jako etap wszech- 
stronnej, socjalistycznej recjonalizacji, oraz problemotyka międzynarodowa, w ramach 
której towarzysze niemieccy skupiają uwagę w dużym stopniu na stosunkach między dweo- 
ma państwami niemieckimi i na -sytuacji w NRF. 

W numerze 11 pisma (listopad 1966 r.) w artykule pod tytułem „Na spotkanie VII 
Zjozcu!* tow. R. Herber zokreśla szeroki wachlarz zagadnień, którymi żyje partia 
w oLicnym okresie. Dokonując pewnego podsumowania doświadczeń lat, które mineły 
od ostatniega VI zjazdu SED, tow. Herker odpowiada na pytanie, jakie czynniki pozwoliły 
SED prawidłewo pokierować rozwojem kraju. Stwierdza on: 


„P.zede wszystkim fakt, iż SED stosowoło marksizm-leninizm w sposób twórczy w kon- 
kretnych warunkach NRD, że wypracowała perspektywę dla wszystkich istotnych dziedzin 
życia spolecznego i że dała ludziom pracy jasną orientację. Prowadziła ona ich, mojąc 
josno wytknięty cel, drogą świadcmaj walki o pokój i socjalizm. Tak więc naszą partię 
i jej Komitct Centralny również w okiesie po VI zjeżdzie charakteryzuje właśnie twórczo 
morskistowsko-leninowska dzialalność kierownicza. W szczególności wypracowanie i stop- 
niowe wprowcedzanie w życie nowzgo ekonomicznego systemu planowania i zarządzania, 
dalszy rozwój demokracji socjalistycznej i budowa jednolitego socjalistycznego systemu 
oświaty cechuje tę działalność i ukazuje nasz program partyjny w praktyce. W nierozer- 
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wolnym związku z tym pozostaje rozwinięta przez naszą portię w tych latach praca poli- 
tyczno-ideologiczna i organizacyjna, a tym samym dalsze wzmocnienie jej szeregów 
i wzrost jej sily bojowej". 

Polityczno-iceologiczne przygotowanie VII Zjazdu — stwierdza dalej tow. Herber — stoi 
pod znekiem programu SED pokojewego i demokratycznego rozwiązania problemów no- 
rodowych. Prowacząc tę pracę — mówi autor — „wychodzimy z założenia, że dalsze poli- 
tyczne, ekonomiczne, kulturalne i wojskowe umocnienie naszej republiki stwarza najwoaż- 
niejsze przesłanki do pomyślnego urzeczywistnienia jej narodowej misji: niedopuszczenia 
do tego, cby kiedykolwiek na niemieckiej ziemi mogło znów powstać zarzewie wojny". 

„Bezpieczeństwo europejskie — podkreśla autor — ma jak największe znoczęnie z puń- 
ktu widzenia zmniejszenia napięcia w samych Niemczech. W sposób realistyczny należa- 
łoby wytyczyć najbliższe możliwe kroki w kierunku odprężenia, w kierunku ułożenia nmto- 
żliwych stosunków między socjalistyczną NRD a kapitalistycznymi Niemcami zachodnimi. 
Chodzi przy tym o zbliżenie, porozumienie i normalizację stosunków między obydwoma 
państwami, o wzajemne uznanie ich równouprawnienia. Tę normalizację można zapewnić 
tylko w drodze oficjalnych rokowań na szczeblu rządów. Ponieważ Niemcy zachodnie 
obecnie nie mogą stanowić partnera do zjednoczenia, a nawet do konfederacji — i ponie- 
waż depiero powinny zostoć stworzone przesłanki po temu -— należy stwierdzić w sposób 
realistyczny, że trzeba się liczyć 2 dłuższym równoległym istnieniem obydwóch państw 
niemieckich; sytuacja bowiem rozwinęła się — nie z naszćj winy, ale jako wynik sztywnej 
polityki imperiolistycznej — właśnie w tym, a nie w innym kierunku”. 

Autor podkreśla, że wyjaśnianie tych podstawowych faktów, wskazywanie na konieet.- 
ność walki o zmianę polityki NRF, o zastąpienie polityki odwetu polityką innq, demokia- 
tyczną i pokojową, stanowi istotny kierunek pracy ideologiczno-politycznej partii, który 
pozwcla oprzeć ją na szerokiej perspektywie politycznej. Równocześnie wskazuje on, że 
„właściwe przygotowanie VII Zjozdu oznacza przede wszystkim wszechstronne umocnienie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej". Na tym odcinku decydujące znaczenie ria „ro2- 
wój gospodarczy, eparty na coraz lepszym i wszechstronniejszym wykorzystaniu ekono- 
micznych praw socjelizmu i planowym przeprowadzeniu rewolucji naukowo-technicznej". 

Kierunek działania organizacji partyjnych — mówi Herber — został wytyczony przez 
XI Pienum KC SED, które postawiło zadanie „uzyskania maksymolnego przyrostu dochodu 
narocowego i jego najbardziej skutecznego wykorzystania. Główna droga do pomyślnego 
rozwiązania tego zadania, jak podkreślono na XIil Plenum - to kompleksowo racjonali- 
zacjo socjalistyczna. Jest to obecnie i również na nastepnym etapie rewolucji naukowo- 
technicznej najważniejszy cel dzicłalności kierowniczej, który może być osiągnie:y tylko 
w drodze wciągonia do udziału wszystkich pracujących i przez zastosowcnie najnowszych 
osiągnięć nauki. Powinno to doprowcdzić do znacznego wzrostu wydajności pracy, do cb- 
niżki kosztów własnych i podniesienio jakości wyrobów". 

„Dalsza ciagła realizacja programu wszechstronnego budownictwa socjalizmu = mówi 
autor nieco dalej — stawia wyższe wymagania wobec działalności kierowniczej partii, 
pracy kierowniczych instancji partyjnych oraz podstawowych organizacji. Ponieważ wszyst. 
kie zadania wszechstronneqo budownictwa socjolistycznego zostają wykonane przez ludzi 
i dla ludzi, to rozwój świadomości socjalistycznej i rozwinięcie twórczej inicjatywy pracu- 
jących stanowią obiektywny proces, który należy w jeszcze większym stopniu postawić 
w centrum pracy partyjnej. Jeszcze konsekwentniej niż dotychczas należy przy tym stoso- 
woć nejnewsze osiągnięcia nauki w dziedzinie planowanio i kierowania złożonymi gro- 
cesami społecznymi, a tym samym w szczególności rozwojem socjalistycznych stosunków 
między ludźmi. Najwidoczniej tukie jest właśnie obecnie główne ogniwo łańcucha w <sku- 
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tecznej realizacji wzrastającej z konieczności roli kierowniczej naszej partii przy dalszym 
urzeczywistnieniu jej programu". 

W tym samym listopadowym numerze „Einheit” znajdujemy równieł artykuł, którego 
autor, tow. G. S5der, szerzej rozwija jedno z zagadnień poruszonych we wspomnia- 
nym artykule Herbera, mianowicie sprawę kierowniczej roli partii w ramach nowego 
ekonomicznego systemu planowania i zarządzania. 

Po rozpatrzeniu historycznych przesłanek, na podstawie których ukształtowała się kie- 
rownicza rola SED w Niemieckiej Republice Demokratycznej, autor podkreśla: 

„Konieczność kierowniczej roli naszej partii przy planowaniu I zarządzaniu nie wynika 
jednak tylko ze wzgiędów historycznych. Wynika ona równieź z istoty I funkcji nowego sy- 
stemu ekonomicznego. Jak wiadomo, w ostatecznym rachunku istota nowego systemu 
ekonomicznego polega na tym, oby uzyskać pełną skuteczność ekonomicznych praw so- 
cjalizmu. W drugim etapie nowego systemu ekonomicznego oznacza to właśnie uzysko- 
nie maksymalnego przyrostu dochodu narodowego w drodze kompleksowej racjonalizacji 
socjalistycznej. Jak wiadomo, istotna cecha ekonomicznych praw socjalizmu polega jed- 
nok no tym, że nie realizują się one w sposób ływiołowy, ale przez świadomą, planową 
działalność ludzi, o przy tym nie kilku nielicznych ludzi, ale mas. Inicjatywa mos stanowi 
Integralną część mechanizmu działania ekonomicznych praw socjalizmu. 

W nowym systemie ekonomicznym nie chodzi więc tylko — jak wielokrotnie się przypusz- 
cza — © jakościowe podniesienie na wyższy poziom centralnego planowania I zarządzo- 
nia, ale również o dalszy rozwój, o kierowanie i naukowe traktowanie zogadnień Inicjaty- 
wy mos na jakościowo wyższym szczeblu. Świadectwem niezrozumienia istoty nowego sy- 
stemu ekonomicznego są wygłoszane tu i ówdzie — rzecz zadziwiająco, również przez 
naukowców — poglądy, ił problemy inicjatywy mas nie powinny stoć się przed- 
miotem badań naukowych. W naszych warunkach byłoby zupełnym błędem chcieć 
uważać, Że tylko na przykład ceny, bilanse powiązań kooperacyjnych lub  księ- 
gowość są godne, aby być obiektem badań naukowych. Inicjatywa mas, demo- 
kracja socjalistyczna, rola społeczno-politycznych organizacji mas w gospodarce wy- 
mageją tckiej samej uwagi naukowej i ścisłego badania, jak zagadnienia central- 
nego planowania państwowego i zarządzania. Demokracja socjalistyczna, inicjatywa mos 
— to nie są zagadnienia pozostające poza zasięgiem nauki, gdyż właśnie równieł inicja- 
tywa mos i związane z nią procesy oraz struktury wymagają ściśle naukowego kierowania. 
Naukowe podejście do nowego ekonomicznego systemu planowania | zarządzania jest 
niepodzielne. | dlotego badania nad ważkimi z punktu widzenia społeczno-politycznego 
i opartymi no wewnętrznych prawach procesami | organizacjami (systemomi), należącymi 
do dziedziny socjalistycznego kierowania gospodarką, nad ich poszczególnymi elemento- 
mi i strukturami nabierają wybitnego znaczenia teoretycznego I praktycznego”. 

„Nowy system ekonomiczny, inicjatywa mas i partia — pisze dalej autor artykułu — są 
nierozerwalnie ze sobą związane. Jest to tym bordziej słuszne, łe nowy system ekonomicz- 
ny nie orientuje się ani na model totalnej administracji, ani też na model samoczynnego 
funkcjonowania składowych systemów, składających się na całościowy system." 

„Świadomość mas stanowi jeden z najważniejszych czynników realności naszych progno2 
i planów. Najpiękniejsze modele przyszłości nie przydadzą się na nic, jeżeli masy naszego 
norżdu nie modadzą sym modeiom realności. Nasze wyobrażenia modelowe staną się do- 
piero wówczas rzeczywistością, gdy masy będą się utożsamiać 2 planami i przez swój czyn 
notchną idee życiem. Istnieje więc bardzo ścisła więż między realnością planów, demokro- 
cją a socjalistyczną pracą wśród ludzi. Poniewcż socjalizm urzeczywistnia się wylącznie 
jako świadoma akcja mas, to praco z ludźmi w warunkach socjalizmu sprowadza się osta- 
tecznie do tego, aby rozwijać cierpliwie, na podstawie znajomości rzeczy, świadomość ludzi 
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i ich twórczą inicjatywę skierowaną na budowę socjalizmu. Taka jest treść klasowa socja- 
listycznego kierowania ludźmi; opiera się ona na jedności interesów jednostek i kolekty- 
wów z interesami ogólnospołecznymi." 


W dolszym ciągu ortykułu autor polemizuje z opiniami głoszonymi przez przeciwnika, 
który „kieruje swoje ataki przeciwko kierowniczej roli noszej partii", oszczarczo przadsta- 
wia tę rolą jako „panowanie operatu” i próbujs doszukiwać się sprzeczności między kie- 
rowniczą rolą partii a inicjatywą poszczególnych jednostak i kolektywów. Polemizuje cn 
również z głosami, które liczą na to, iż „w NRD dojdzie do władzy warstwa <menażerów 
i technokratów=", która rzekomo zoestąpi partię. „Kierownicza rola partii — stwierdza on da- 
lej również w polemice z poglademi przeciwnika = nie pozostaje w żadnej sprzeczności 
z konieczną naukowością kierowania gospodarką czy też społeczeństwem. Planowanie i kie- 
rowanie politycznymi procesami jest możliwe w taki sam rzeczowy, Ścisły i naukowy sposób, 
jak planowanie i kierowanie procesami ekonomicznymi. Fakt, że polityka jest prowadzona 
jak nauka, która opiera się na znajomości oraz wykorzystaniu obiektywnych praw społecz- 
nych, I że polityka posługuje się naukowym Instrumentarium, już od dawna został udowod- 
niony przez partie marksistowskie. Świadczy o tym również stałs dążenie partii do nieusta- 
jącego rozwijania i zmiany naukowego charakteru politycznego kierowania, aby stale po- 
zostawać na wysokości zadania”. 


W końcu swojego artykułu G. Sóder zatrzymuje się na pytaniu, z którym „częstokroć spo- 
tykamy się w stosunku do gospodarki, mianowicie, czy kierownicza rola partii oznacza, Ża 
partia powinna wtrącać się do wszystkiego?" Odpowiadając na to pytanie, autor stwier- 
dza: „Partia jest kierowniczą siłą w socjalistycznym systemie kierowania, tylko w ten spo- 
sób może ona wypełnić swoją funkcję jako kierowniczy ośrodek całego procesu rozwojo- 
wego. Ma ona nie tylko prawo, ole również obowiązek wywierać wpływ wszędzie. Nie ozna- 
czo to jednak bynajmniej, że partia powinna *robić wszystko”. Prawidłowe zrozumienie 
i prawidłowa realizacja konkretnej roli partii wymaga oparcia się na zasadzie jedności eko- 
nomii i polityki, zadeń ekonomicznych i politycznych i prymetu polityki oraz zachowania 
w pracy partyjnej tej nierozerwalnej jedności. Nojważniejsze zadanie organizacji partyj- 
nych polega na tym, aby stworzyć warunki polityczno-ideclogiczne, w których by siły twór- 
cze narodu mogły się w pełni rozwinąć". | 


„Nie chodzi więc o to — kończy autor — oby organy partyjne brały na siebie bezpośred- 
nio organizowanie zadań gospodarczych I nie jest również rzeczą słuszną, gdy organizucje 
partyjne prowadzą pracę polityczno-ideologiczną z ludźmi w oderwaniu od konkretnych zo- 
dań zakładów”. 

W lutowym numerze pismo znajdujemy artykuł sekretarza KĆ SED, tow. G. Mittaga, 
pt. „O ciągłej realizacji nowego systemu ekonomicznego planowania I zarządzania”. 
W ortykule tym tow. Mittag pisze m. is.: 


„Najważniejsze w przygotowaniu naszego zjazdu — oświadczył tow. Walter Ulbricht — 
polega na rozwijaniu nowego myślenia kierowników I wszystkich ludzi pracy w taki spo- 
sób, aby stosowali oni w swej działalności zasady systamu ekonomicznego socjalizmu i aby 
skierowali swoją pracę ku celowi doprowadzenia do końca budowy socjalizmu w NRD". 

Rola świadomości — mówi tow. Mittag — występuje szczególnie wyrożnie, jeśli się 
uwzględni, że „dla realizacji polityki gospodarczej SED konieczne jest rozwiqzonie takich 
zadań, jak: 

- stworzenie ekonomicznego systemu socjalizmu w jego całości, 


— reolizacja naukowo-technicznej rewolucji i kompleksowej socjalistycznej racjonalizacji 
przy założeniu uzyskania większej efektywności gospodarki narodowej, 
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= osiągnięcie światowego poziomu, Jeśli chodz! o jakość wyrobów, a tym samym o ich po: 
ziom techniczny i koszty, 
— dalszy rozwój zespołowej pracy socjalistycznej. 


Rozwiązanie tych zadań stawia szereg problemów ideologicznych i teoretycznych, na 
które należy dać odpowiedź w toku przygotowań do VII Zjazdu partii, przy czym odpowie- 
dzi te powinny być wypracowane zarówno przez kierownicze kadry gospodarcze, odpowie- 
dzialne na określonych odcinkach za wprowadzenie w życie nowego ekonomicznego syste- 
mu planowania i zarządzania, jak również przez naukowców z dziedziny gospodarki, któ- 
rym przypada zadanie stworzenia teoretycznego wyprzedzenia dla uchwał portii i dlo ich 
realizacji w drodze opracowania odpowiedzi na dojrzewające problemy". 

Wśród takich zagadnień, które wymienia tow. Mittag, znajduje się sprawa związku mię- 
dzy prawami ekonomicznymi I funkcjonowaniem nowego systemu ekonomicznego a plano- 
wym regulowaniem cen. Należą do nich również zagadnienia związane z dalszym dosko- 
naleniem rozrachunku gospodarczego w ramach zjednoczeń i przedsiębiorstw, rola i statut 
przedsiębiorstw, ich udział w planowaniu itd. 

Na zakończenie swojego artykułu tow. Mittag podkreśla, że: „Nowy ekonomiczny system 
plonowania i zarządzania jest wyrazem ogólnego społecznego rozwoju w toku wszechstron= 
nego budownictwa socjalizmu w NRD. Wiąże się en nierozerwalnie z rozwojem socjali- 
stycznej demokracji i socjalistycznej świadomości ludzi w naszej republice". 


W omawianych numerach „Einheit" znajdujemy również liczne materiały, poświęcone 
różnorodnym aspektom przedstawionych problemów. Tdk więc w numerze listopadowym 
tow. R. Rinke pisze o polityczno-ideologicznych aspektach socjalistycznej racjonalizacji, 
a tow. $. B5hm rozpatruje w swoim artykule konkretny problem racjonalizacji prac admi- 
nistracyjnych w przemyśle i budownictwie. W numerze grudniowym „Einheit” tow. A. Neu- 
mann pisze o zagadnieniach racjonalizacji gospodarki materiałowej, ponadto dwa arty- 
kuły są poświęcone zagadnieniom kooperacji między zakładami I branżami przemysłowymi 
w związku z nowym systemem ekonomicznym. 

W numerze styczniowym tow. G. Kuciak rozpatruje zagadnienie racjonalizacji proce- 
sów pomocniczych w produkcji, zatrzymując się szczególnie na transporcie wewnątrzzakłado- 
wym i na oprzyrządowoniu procesów bezpośrednio produkcyjnych. Tow. J. Rudolf po- 
święca artykuł ekonomiczno-cybernetycznym zagadnieniom zastosowania elektronicznych 
urządzeń obliczeniowych w planowaniu i zarządzaniu gospodarką narodową. Wreszcie 
w lutowym numerze (nr 2 2 1967 r.) tow. H. Lilie pisze o automatyzacji, jako części skła- 
dowej kompleksowej socjalistycznej racjonalizacji. 
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Drugim kompleksem zagadnień, na którym redakcja „Einheit” skupiła swoją szczególną 
uwogę, jest skuteczność pracy ideologicznej.  Poświęca ona temu problemowi artykuł 
wstępny w numerze styczniowym pisma pt. „Podnieść skuteczność naszej pracy ideologica- 
nejl". 

Czytamy w tym artykule m. in.: 

„Praca ideologiczna partii nie ogranicza się do wyjaśniania spolecznych powiqzań. Mu- 
si ona - jeśli chce sprostać swojej tunkcji społecznej I swojej istocie — przyczynić się do 
tego, aby nasze cele społeczne przekształcić w motywacje o charokterze osobistym, a tym 
samym w świadome społeczne czyny. Skuteczność naszej pracy ideologicznej należy dziś 
mierzyć przede wszystkim społeczną aktywnością pracujących, ich stosunkiem de procy 
i do państwa socjalistycznego, czynionymi przez nich wysiłkami dla zwiększenia wydajno- 
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ści pracy ł obniżki kosztów własnych, zwiększenia dochodu narodowego, opanowania po- 
stępu naukowo-technicznego w drodze racjonalizacji socjalistycznej, ich poatriotyzmem 
ł internacjonalizmem, umacnianiem ich klasowego punktu widzenia i świadomych czy- 
nów, dokonywanych w imię socjalizmu”. 

istotnym czynnikiem, gwarantującym skuteczność pracy ideologicznej — stwierdza się 
dalej w artykule — jest dokładne rozeznanie zadań, na których praca ta powinna się 
skupiać w obecnym okresie. Zadania te zostały wytknięte przez XIV Plenum KC SED — 
podkreślają autorzy artykułu. Ale ważne są również metody, jakimi tę pracę się prowa- 
dzi. W artykule przedstawiono szereg propozycji, kióre wychodzą z zasadniczego założe- 
nia, iż skuteczność oddziaływania ideologicznego wymaga znajomości praw rozwojowych 
socjolistycznego myślenia i postępowania oraz ich konsekwentnego stosowcenia, 

Tak np. postuluje się w artykule, aby „każdy agitator i propagoandzista, każdy socjali- 
styczny kierownik i wychowawca zdawał sobie stale sprawę z tego, że jego slowa, jego 
przedsięwzięcia, łe wpływ, jaki on wywiera, ale również wszelkie stosunki społeczne — 
napotykają przede wszystkim określony wewnętrzny stan psychiczny człowieka. Zewnętrzne 
wpływy określające rozwój osobowości człowieka działają więc w sposób pośredni, jak 
gdyby przez wewnętrzne cechy, charakteryzujące daną osobowość i będące względnie 
stabilne. Dopiero na tej pośredniej drodze osiąga się rezultat wychowawczy". 

Podkreśla się również, iż „proces przyswajania sobie, przetwarzania I praktycznego 
wykorzystania idei socjalistycznych pozostaje pod wpływem szeregu innych, częściowo 
jeszcze niedostatecznie zbadanych prawidłowości. W szczególności z punktu widzenia 
skuteczności procy ideologicznej decydującymi czynnikami są prawidłowości kolektyw- 
nego wychowania i samowychowania, tworzenia i utrwalania socjalistycznych zespołów. 
Dia pełnego rozwoju socjolistycznej osobowości wpływ kolektywu jest bowiem szczególnie 
istotny”. 

Spośród czynników składajacych się na naukowe kierowanie pracą ideologiczną 
„Einheit* wymienia jeszcze takie, jak dokładna znajomość rozwoju świadomości tych grup 
społecznych, do których oddziaływanie ideologiczne jest skierowane, znajomość ludzi 
i zdolność wczucia się w sposób myślenia i odczucia każdego indywidualnego człowieka 
oraz szereg innych. 

W końcu artykułu, który ma na celu pobudzenie dyskusji przedzjazdowej, wysuwa się 
propozycje stosowania nowych metod kształcenia kadr dzialających na odcinku idsolo- 
gicznym, aby dać im możliwość opanowania wszystkich zdobyczy naukowych w tej dzie- 
dzinie. 

Zagadnienio poruszone w omawianym artykule wstępnym znalazły oddźwięk w nostęp- 
nym, lutowym numerze „Einheit". Napotykamy tam trzy wypowiedzi, zwiazane z poruszo- 
nym tematem. Jest wśród nich rozmowa, przeprowadzona przez towarzyszy 2 redakcji pi- 
smo z tow. G. Klausem, dyrektorem Instytutu Filozofii Niemieckiej Akademii Nauk, na 
temat rozwoju socjalistycznego myślenia i dziełania z punktu widzenia filozofii, wypo- 
wiedł tow. Hoffmanna, działacza partyjnego z Lipska, o niektórych doświadczeniach 
w kierowaniu pracą ideologiczną oraz wypowiedź tow. Soni Miiller, współpracow- 
niczki KC SED, na temat problemów polityczno-ideologicznych pracy partyjnej w szkołach 
ogólnokształcących. 


%k 
Duło uwagi poświęca „Einheit" problemotyce międzynarodowej, szczególnie, jak już 


zaznaczyliśmy, zagadnieniom związanym z Niemcami zachodnimi. W omawianych przez 
nas ostatnich numerach pisma znajdujemy szereg artykułów na te tematy. Tak więc, 
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w numerze 11 z ub.r. tow. H. Fiedler pisze o potencjale zbrojeniowym: zachodnionie- 
mieckiego imperializmu, o tow. M. Spaongenberg o walce Komunistycznej Portii Nie- 
miec o interesy życiowe narodu. W numerze grudniowym cały dział pisma jest poświęco- 
ny tłu kryzysu polityki Bonn. Tow. A. Lemnitz pisze na temat planifikacji w kapitali- 
zmie państwowo-monopolistycznym w NRF, przeciwstawiając plonowaniu w interesach 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego żądanie planowania demokratycznego. Zesgól 
outorów, tow. Heise i Hemberger, omawia tzw. ustawę staobilizacyjną w NRF, 
próby regulowania i stabilizacji koniunktury, a tow. Ś. Kunze poświęca artykuł za- 
godnieniom istoty i metod państwowo-monopolistycznego mdnipulowania człowiekiem. 


Również styczniowy numer przynosi dwa artykuły z tego kręgu zagadnień. Jeden z nich 
zawiera tezy autorów pracy zbiorowej, która ukazała się przed dwoma laty na temat ko- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego w NRF"). W tezach tych zostają rozwinięte nie- 
które stwierdzenia autorów tej pracy i podjęta polemika z niektórymi głosami krytyczny- 
mi w NRF, Ponadto tow. Henker Ii Winkler piszą o ustawodawstwie wyjątkowym 
w NRF, tow. Scherner analizuje stonowisko artystów I twórców w NRF, wypowiado- 
jących się przeciwko amerykańskiej agresji na Wietnam. 

Wreszcie w numerze lutowym tow. Hdber onalizuje rozwój wydarzeń w Niemczech 
zachodnich po utworzeniu nowego rządu koalicyjnego w artykule pt. „Nowa scena — ta 
sama gra", a tow. Schróder pisze o neohitleryzmie w NPD oraz CDU/CSU. Tow. 
Winter poświęca artykuł metodom manipulowania ludźmi w Bundeswehrze. 


Zatrzymojmy się nieco bliżej na artykule tow. Habera, który stawia sobie za cel udzie- 
lanie odpowiedzi na szereg pytań, nasuwających się w związku z kryzysem rządowym 
w Bonn i z utwerzeniem koalicji CDU/CSU z SPD. 

Auter enc!izuje przede wszystkim obiektywne żródła, które doprowadziły do długotrwa- 
2g0 i głębokiego kryzysu rządowego w Bonn. Wskazuje on w tym kontekście na „jednę 
2e spizzczności, które określają kryzys polityczny w Bonn. Jest to sprzeczność między su- 
rową rzeczywistością kop'talistycznego braku stabilności, będacego z jednej strony wy- 
pissem dziełonio prew nierównomierności rozwoju i cyklicznych wahań, z drugiej zaś 
stutkicm awanturniczej polityki wielkomocarstwowej zachednieniemieckiego imperializmu, 
Ltóry oczyskeł siły i pod wpływem dażania do odwetu i gromadzenia zysków nie tylko 
błędnie oceniał międzynarodowy układ sił, ale wytknął sobie cele, dla których osiągnię- 
cia ni2 był dostatecznie silny". 


Dochodzą do tego, według Hóbera, takie czynniki, jak wzrastające kłopoty finansowe, 
brak śrocków no pokrycie wydcetków rozdmuchanych w wyniku polityki remilitaryzacji, od- 
powicdcjącej ekspansionistycznym i odwetowym dążeniom kół rządzących w NRF. 

Odpowiacojąc no drugie pytanie, dotyczące charakteru nowego rządu w NRF i celów 
jcgu portyki, autor pisze: 

„Nie ma w tym nnejscu mozliwości przeprowadzenia szczegółowej analizy całej kon- 
cepcii rzadu Kiesingera-Strcussa. Żądo się nadal granie z 1937 r. Politykę pretendowania 
do wytacznej reprozentacji (Niemiec) nie tylko zamierza się utrzymać, ale nawet za- 
os'rzyć. Chcemy — oświodczył przewodniczący frakcji CDU/CSU Barzel podczas debaty 
w Bundestaau nad deklaracją rządową - wpływać no codzienną rzeczywistość w obsza- 
rze panowonia komunistów w sensie zmiany status quo. Jest to tylko łagodniejsze stfor- 
mułowanie tej deklorocji pregromowej, którą ten sam Borzel określił w imieniu CDU/CSU 
15 październiko 1964 r. w Bundestagu. Wówczas domagał się on takiego wpływania na 
kroje socjalistyczne, które by doprowadziło do zmiany status quo. 


ę —— ą — 


*" H. Hemberger, L. Maler, H. Petrak, O. Reinhold, K. H. Schwank. 
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Zmiana status quo, rewizja wyników drugiej wojny światowej, zamiar wygrania II woj- 
ny światowej post factum = oto jakie cele strategiczne przyświecają nadal zachodnie 
niemieckiemu imperializmowi. Nawet taktyczne manewry w rodzaju tych, ktore się ao- 
dsejmuje w celu uspokojenia narodów w dziedzinie zbrojeń atomowych, nie mogą zmie 
nić tego stanu rzeczy". 

„Kiesinger i jego gabinet — mówi dalej autor — próbują przybrać postawę bojowników 
© przezwyciężenie podziału Niemiec. Przy tym zarówno ich deklaracje, jak też ich czycy 
świadczą o tym, iż zrezygnowali oni z6 zjednoczenia Niemiec. Kto kontynuuje podsta: 
wową koncepcję militarystycznej polityki odwetu i kto opiera ją na pretensji do wyłączne- 
go reprezentowania Niemiec, kto składa przysięgę, że nigdy nie wystąpi z NATO, kto ro2- 
budowuje za pomocą tak zwanej reformy wewnętrznej państwa włodzę kapitału finanse: 
wego w sposób dyktatorski, kto wprowadza ustawy wyjątkowe i zmiesza do niedemokro- 
tycznej reformy prawa wyborczego, ten petryfikuje rozłam, ten stawia przegrody dla pierw- 
szych kroków do normalizacji stosunków między dwoma państwami niemieckimi, nie mó- 
wiąc już o innych możliwościach rozwojowych". A 

Kończąc swoje rozwałania Haber pisze: „W elementarnym interesie znacznej większo- 
ści ludności zachodnioniemieckiej leży przeszkodzenie dalszemu morszowi naprzód sił 
seakcyjnych antydemokrotów i nazistów, dio których przykrywkę 'stonowi wspóludział kil- 
ku socjaldemokrotycznych ministrów. Wolka o demokrację antymonopolistyczną, o demokia- 
tyczne przekształcenie stosunków w Republice Federalnej jest ponedto nieodzownym warun- 
kiem pokojowego równoległego istnienia obydwóch państw niemieckich, które nadal blokuje 


rząd Kiesingera-Strausso, odrzucojąc propozycje, stormulowane przez tow.  Ulbrichta 
w orędziu noworocznym". 


W. L. 
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wydarzeń kulturalnych 


ROZMYŚLANIA 


0 POLSKIM TEATRZE WSPÓŁCZESNYM 


marca obchodzić będziemy w 
10 Polsce Międzynarodowy Dzień 

Teatru. Odbędą się uroczyste ob- 
chody i spotkania; sporo uwagi poświę- 
ci teatrowi prasa codzienna i literacka, 
radio i telewizja, ukażą się okoliczno- 
ściowe artykuły i wypowiedzi. A potem 
wszystko powróci znowu do normy, bę- 
dzie jak dotąd, czyli po staremu. Spró- 
bujmy raz trochę inaczej uczcić to 
święto. Zastanówmy się nad sytuacją 
teatru polskiego w chwili obecnej, nad 
jego szansami i trudnościami. 


Obchodzić będziemy w tym roku 
Międzynarodowy Dzień Teatru pod ha- 
słem „teatr t jego przyjaciele”. Powin- 
niśmy się więc zastanowić nad tym, 
jaki jest stosunek naszego teatru do 
jego widzów, co ma on im do powie- 
dzenia, czego mogą tam szukać, co mo- 
gą znaleźć. Któż to są owi „przyjaciele 
teatru, owi entuzjaści pięknej sztuki 
scenicznej, którzy zapełniają co wieczór 
sale teatralne w całej Polsce? lIntelek- 
tualiści? Inteligencja? Robotnicy? Mło- 


dzież? Chłopi? Niewiele o tym wiemy. 


Badania socjologiczne składu naszej 
widowni teatralnej znajdują się w po- 
wijakach. Jedno wydaje się pewne: za 
mało jest w naszych teatrach publicz- 
ności robotniczej, za mało jest młodzie- 


„106 


ży pracującej, potrzebne jest także 
energiczne działanie, zmierzające do 
zdobycia dla teatru na stałe młodzieży 
szkolnej t studenckiej. Najwierniejszą 
publicznością teatralną jest wciąż w 
Polsce inteligencja (stara £ nowa), dla 
której uczęszczanie do teatru stało się 
już po części nawykiem, po części po- 
trzebą intelektualną, weszło w obycza- 
jowość, stało się swoistym, szlachetnie 
pojętym snobizmem kulturalnym. 


Czy możemy zadowolić się tym sta- 
nem rzeczy? Czy możemy na tym po- 
przestać? Gdyby sprawdziły się prze- 
widywania różnych proroków, którzy 
już niejednokrotnie przepowiadali tea- 
trowi uwiąd starczy it zagładę, można 
by tak postąpić. Ale za każdym razem 
przekonujemy się, że teałr jest znacz- 
nie żywotniejszy niż sądzą jego prze- 
ciwnicy, wychodzi obronną ręką z każ- 
dego kryzysu i dźwiga się znowu do 
życia po każdej najtrudniejszej nawet 
batalii. Tak było po wynalezieniu filmu 
niemego, a także po pojawieniu się fil- 
mu dźwiękowego. Tak jest obecnie po 
rozpowszechnieniu się telewizji, która 
przychodzi z dobrą, a nieraz nawet bar- 
dzo dobrą sztuką, z wybitnym często 
przedstawieniem do każdego widza do 
domu. 


rzy uważali to za kres i koniec 

teatru. Chcieli odesłać twórców do 
małych, cichych laboratoriów, gdzie za- 
miast grać dla tysięcy widzów mogli- 
by doskonalić t szlifować swoje rzemio- 
sło, eksperymentować z myślą o filmie 
i telewizji, kształcić kadry dla tych dzie- 
dzin sztukt masowej t ewentualnie po- 
kazywać wyniki swej pracy szczupłemu 
gronu fachowców, którzy by się poznali 
na wysokim poziomie ich techniki oraz 
oryginalności eksperymentów. 


H': włelu takich „teoretyków”, któe 


Okazało się jednak, że życie zawiodło 
tych marzycieli. Teatr nie chciał pod- 
porządkować się ich teoretycznym kon- 
cepcjom, a widzowie, wbrew przewidy- 
waniom, pozostali mu wierni. Telewizja 
spowodowała w pierwszym okresie 


swego burzliwego rozwoju pewien od-, 


pływ zainteresowania teatrem, ale po 
kilku latach spłaciła mu ten dług z na- 
wiązką. Spopularyzowała bowtem tak 
bardzo sztukę sceniczną wśród milionów 
widzów, zapoznała z teatrem tylu ludzi 
i tyle środowisk, które go dotąd w ogó- 
le nie znały t nie doceniały, że oto nagle 
zaczął się stały wzrost frekwencji, przy- 
rost publiczności teatralnej tam, gdzie 
oczekiwano jej nieuchronnego zaniku. 
Po prostu telewidzowie chcieli zoba- 
czyć na scenie żywych aktorów, któ- 
rych dotąd mogli podziwiać tylko na 
szklanym ekranie, chcieli porównać 
dwa tak różne przeżycia artystyczne, jak 
odbiór spektaklu telewizyjnego z do- 
znaniem przyjemności wspólnego od- 
bioru przedstawienia teatralnego na 
sali, wraz 2 całą publicznością tam 
zgromadzoną. Ich wymagania były te- 
raz i są coraz większe. Nie zadowoli 
ich już byle jaki spektakli, ale to wpły- 


wau tylko dobrze na rozwój teatru, staje 


się dodatkowym bodźcem, zmuszają- 
cym jego twórców do stałego podno- 
szenia poziomu artystycznego, a w każ- 
dym razie do zachowania go i dbałości 
o to, by się nie obniżał. Telewizja stała 
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stę sprzymierzeńcem teatru, zachęcają- 
cym do oglądania jego przedstawień. 


akże więc jest z tą teorią o „teatrze- 
J laboratorium”? Chyba upadła. 

Oczywiście teatr nie będzie nigdy 
sztuką tak masową, jak film czy tele- 
wizja, lecz nie jest też t nie będzie ni- 
gdy sztuką elitarną, przeznaczoną tylko 
dla wąskiego kręgu fachowców czy 
„speców”. Jeśli rokrocznie ogląda w 
Polsce przedstawienia teatrów drama- 
tycznych przeszło 10 mln widzów, jest 
to już liczba takiego rzędu, iż można 
mówić o masowym oddziaływaniu tej 
dziedziny Sztuki. Ukształtowanie ich 
postawy ideowej, ich światopoglądu 
i smaku estetycznego ma ogromne zna- 
czenie także dla tych, którzy sami do 
teatru nie uczęszczają, a jednak pozo- 
stają w kręgu jego oddziaływania. 
Trudno nie zgodzić się ze słowami Je- 
rzego Jurandota, wypowiedzianymi nie- 
dawno w wywiadzie, jakiego udzielił 
on Irenie Strzemińskiej („Trybuna Lu- 
du”): „Lansowana teorta, że właśnie 
rozwój filmu it telewizji spycha teatr do 
roli laboratorium, w którym wypraco- 
wuje się nowe formy i nowy język 
sztuki — nie trafia mi do przekonania 
ani trochę. Jestem z wykształcenia che- 
mikiem 1 wiem, ilu trzeba nieudanych 
prób laboratoryjnych, aby osiągnąć 
godny uwagi wynik. Próby nieudane 
mogą interesować tylko innych chemi- 
ków. Przedstawianie ich ogółowi mija 
się chyba z celem". 


A więc — nie laboratorium. Nie zna- 
czy to oczywiście, by nie były teatrowi 
potrzebne eksperymenty i próby labo- 
ratoryjne, ale nie mogą one określać 
jego oblicza, nie mogą nadawać mu 
kierunku, nie mogą być jego głównym 
nurtem. Jeśli więc nie laboratorium, to 
co? Chyba przedstawienia, mające wi- 
dzowi wiele do powiedzenia, skłaniają- 
ce go do myślenia o współczesnym 
Świecie i jego trudnych problemach. 
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o roku Komitet Wykonawczy Mię- 

dzynarodowego Instytutu Teatral- 

nego (ITI) zwraca się do jednego 
z wybitnych ludzi teatru o wypowiedź, 
która — jako przesłanie — opubliko- 
wana zostaje we wszystkich krajach, 
obchodzących Międzynarodowy Dzień 
Teatru. W tym roku autorką orędzia 
jest Helena Weigel, wielka aktorka nie- 
miecka, dyrektor teatru „Berliner En- 
semble”, niezapomniana matka Cou- 
rage. Pisze ona: „Teatr oraz spokrew- 
nione z nim dziedziny sztuki muszą 
sobie postawić jak najbardziej surowe 
wymagania wobec ludzkiej społeczności 
i poczuwać się do najwyższej odpowie- 
dzialności. Oddziaływanie naszej pracy 
jest ogromne i sięga poprzez kraje 
t grunice. Zapraszamy do teatru publi- 
czność, by jej pokazać w sposób zajmu- 
jacy, inteligentny it zręczny wierny 
obraz rzeczywistości. Chodzi nam 0 to, 
by mogła ona tę rzeczywistość poznać 
i zrozumieć. My, ludzie teatru, przyczy- 
niamy się, za pomocą właściwych nam 
środków wyrazu, do tego, by planetę 
naszą uczynić wreszcie miejscem god- 
nym przebywania. Znaczy to jeszcze 
i to — a zwłaszcza i to — że tworzymy 
teatr służący dziś pokojowi, a jutro 
przyjaźni, kiedy człowiek będzie poma- 
gał drugiemu człowiekowi. Taki jest 
sens życzeń, które na rok 1967 kieru- 
jemy do wszystkich teatrów świata. 
Wzywamy do opowiedzenia się za tą 
formułą sztuki, którą dał  Bertolt 
Brecht: «W epoce, w której każdy musi 
dokonywać wyboru, obowiązuje to rów- 
nież sztukę. Może ona albo stać się na- 
rzędziem znikomej mniejszości, która 
w stosunku do oibrzymiej większości 
odgrywa rolę Przeznaczenia, domaga- 
jąc się przede wszystkim ślepeqo za- 
ufania; albo też stanąć w obronie więk- 
szości it powierzyć jej swe przeznacze- 
nie. Może doprowadzać ludzi do upa- 
jania się iluzją t cudami. Może potęgo- 
wać ich ignorancję lub powiększać wie- 
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dzę. Może się odwoływać do sił de- 
strukcji; i może wybrać te, które dzia- 
łają konstruktywnie»". 


Mamy w Polsce wybitnych twórców 
teatralnych: znakomitych reżyserów 
światowej już sławy, wspaniałych akto- 
rów it scenografów. Mamy setki aktiyw- 
nych kół oraz klubów miłośników 
t przyjaciół teatru, szeroko rozgałęzio- 
ną sieć Związku Teatrów Amatorskich, 
rozbudowany aparat kulturalno-oświa- 
towy związków zawodowych, organiza- 
cji młodzieżowych, studenckich itp. 
Istnieją więc warunki bardzo sprzyja- 
jące wielkiej ofensywie dobrego teatru, 
upowszechnieniu go wśród tysięcy no- 
wych jego widzów, przyszłych miłośni- 
ków ti przyjaciół. Cóż jest jednak wa- 
runkiem powodzenia tej akcji, jej po- 
wszechnego zwycięstwa? Chyba przede 
wszystkim repertuar naszych teatrów, 
to, co pragną one swym widzom powie- 
dzieć. A pod tym względem nie jest 
obecnie najlepiej. 


łosy niepokoju odezwały się już 

przed rokiem, w czasie sesji tea- 

trologicznej, zorganizowanej we 
Wrocławiu z okazji festiwalu polskich 
sztuk współczesnych w maju 1966 roku. 
Konstanty Puzyna zatytułował podówe 
czas swój referat „O wyjałowieniu tea- 
tru". Mówił tam: „chcę się zająć... co- 
dzienną rzeczywistością scen zawodoe 
wych, t to u nas, w Polsce (...) Zda się, 
że jak w «Szewcach» Witkacego opusz- 
cza się nad nią tablica z napisem 
«Nuda coraz większa». Trafiają się 
wciaż, przyznaję, svektakie zrobione 
z talentem, czyste, jednolite t korse- 
kwentne (...) — lecz o ile mniej z nich 
wynika niż z (...) «Dziadów» Bardinicgo 
w roku 1955. Lękliwość myśli, milkn:ę- 
cie w pół zdania, zdawkowość wyrazu, 
coraz częstsze ześlizgiwanie się w este- 
tyzm, w *«śliczność» (lub w «ohydność», 
która jest tylko inną *ślicznością=); 


atmosfera znużenia i pustki, brak wła- 
Ty w to, co się samemu głosi ze sceny, 
wewnętrzne lekceważenie, a równocze- 
śnie tzw. absolutna niemożność, nie- 
możność wyłonienia idei, które by się 
brało na Serio, o które walczyłoby się 
na noże z całym światem — takt jest 
obraz ogólny.” Dlaczego taki? — pyta 
Puzyna. I odpowiada m. in. na to pyta- 
nie bardzo trafnie: „Talenty też sq 
ludźmi (...), w końcu po kilku latach (...) 
popadają w apatię, zaczynają realizo- 
wać rzeczy, na których im nie zależy, 
unikają wyrazistości, rezygnują. Tracą 
ambicje kształtowania życia, ingerowa- 
nia w rzeczywiste problemy społeczeń- 
stwa, burzenia przesądów, obnażania 
sprzeczności świata, w którym żyją. 
Schodzą do rzędu miernot, chcą mieć 
spokój. I tak rozlewa się jałowość po 
teatrze coraz szerszą falą. Lecz i w sa- 
mej sztuce, w samej problematyce arty- 
stycznej teatru wyraźnie dziś występu- 
ją symptomy znużenia. (...) Stare formy 
zostały rozbite, dawne t niedawne na- 
wet idee dźwięczą martwo. «Akt prze- 
rywanye Różewicza, najbardziej rady- 
kalna w propozycjach dramaturgicznych 
polska sztuka współczesna, dziesięć lat 
temu byłaby może anarchicznym bun- 
tem. Dziś zakrawa na melancholijną 
wypowiedź o jałowości teatru... Niczego 
już nie burzy. Destrukcyjna rola «tea- 
tru absurdu», kiedyś pożyteczna, choćby 
dlatego, że rozsadzała skamieliny my- 
ślowe rodem z ubiegłego stulecia, wciaż 
jeszcze zaśmiecająca wyobraźnię społe- 
czną — wyraźnie się wyczerpała. Jało- 
wa zaczyna być parodia: przestaje być 
atakiem, staje się stylem. Cała awan- 
garda jest już tylko modna, jak kieck» 
Courregesa. To znaczy martwa: oswojo- 
na, bulwarowa, zmieszczaniała. Gorze; 
akademicka". 


Słowa te, wypowiedziane w maju 
1966 r., odnoszą się znakomicie do tego. 
co zaprezentowały nam teatry (szcze- 
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gólnie warszawskie) w sezonie 1966/67 
roku. Obejrzeliśmy całą serię przedsta- 
wień z tzw. „czarnej serii”, do której 
odnieść można też inne słowa Puzyny: 
„Nie ma już ideologii, jest tylko este- 
tyzm t eklektyzm, melanż wszystkich 
stylów it epok, w którym gorączkowo 
przewracają spryciarze”. 


kół tzw. „czarnej literatury”. 

Obrońcy tej spóźnionej mody 
na polskich scenach usiłują jej bronić, 
powołując się na to, że także dzieła 
Szekspira były pesymistyczne, że w 
każdej tragedii giną bohaterowie, dzie- 
ją stę różne „czarne” sprawy. Nie uda- 
wajmy, że nie wiemy, o co chodzi. Nikt 
nie zamierza namawiać teatrów do te- 
go, by grały tylko sztuki „różowe”, 
o życiu ułatwionym ft pozbawionym 
problemów czy trudności. 


W "= nieporozumień narosło wo- 


Sprawa polega na tym, że dramaty 
z „czarnej serii" pokazują człowieka w 
absolutnej próżni, w oderwaniu od jego 
społecznego zaplecza, zajmują się psy- 
chopatologią człowieka jako jedynym 
swym celem, redukują bogaty świat, w 
którym człowiek żyje, jak również jego 
wnętrze do odczuć najprymitywniej- 
szych, najbardziej elementarnych: do 
wszechogarniającego strachu, obsesji 
choroby i śmierci. Ten neonaturalizm 
czy biologizm egzystencjalny jest pod 
pożoramt głębi bardzo płytki, niewiele 
ma nam do powiedzenia t po prostu nas 
nudzi. Tym bardziej, kiedy nie jest tej 
miary manifestacją ideowo-filozoficznę 
(jaką było jednak przed laty przecsta- 
wienie „Czekając na Godota"), ani ma- 
nifestacją artystyczną, tylko zwyczajną 
modą, zresztą bardzo spóźnioną, naśla- 
dowaniem tego, co „nosiło się” przed 
kilku laty w Paryżu czy w Londynie. 
Taki charakter miały przecież przedsta- 
wienia „Urodzin Stanleya” Pintera czy 
„Radosnych dni' Becketta. 
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le teatry otrząsają się powoli 
p | z niedobrej mody. Powracają na 

scenę sztuki o humanistycznej 
treści. Coraz więcej ludzi teatru myśli 
tak, jak Jerzy Jurandot: „o ile ciekawy 
wydaje mi się ostatnio «teatr faktu» — 
teatr nieco publicystyczny, ale trafia- 
jący wsedno problemów dzisiejszości — 
o tyle «teatr rozpaczy» t «teatr okru- 
cieństwa» w naszym wydaniu niecier- 
piiwią mnie i — przepraszam — nawet 
nieco śmieszą. Moje pokolenie za dużo 
tego dobrego miało w życiu, żebym 
jeszcze na porcję rozpaczy i okrucień- 
stwa wykupywał bilet w kasie teatral- 
nej”. 

Więc dokąd wiedzie droga? Co uchro- 
ni nasz teatr przed wyjałowieniem? Po- 
trzebujemy oczywiście teatrów różnych 
i dobrych. Niech grają komedie ti sztuki 
psychologiczne, dramaty obyczajowe 
t musicale. Ale o ich obliczu i sile od- 
'działywania zadecyduje jednak to, co 
główne i najważniejsze w ich repertua- 
rze. A tym są dziś w całym świecie 
przedstawienia walczące w imię okre- 
ślonych idei politycznych, filozoficznych, 
moralnych t społecznych, żarliwe, gorą- 
ce, atakujące widza i angażujące go, ma- 
jące mu do powiedzenia coś bardzo waż- 
nego t osobistego zarówno od autora, jak 
it reżysera, i aktorów. Pisze Konstanty 
Puzyna: „Wielkie awangardy teatralne, 
te z przełomu wieków i te późniejsze 
z lat dwudziestych, nie zajmowały się 
żadnym eksperymentem. Odcinały stę 
od talcich posądzeń. (...) Dawne awan- 
yardy walczyły Oo nowy teatr w imię 
nowych idei t przyszłego, przekształco- 

ego, zmienionego świata. Walczyły 0 
światopogląd, nie o żadne =środki for- 
malne». Szukały tych środków, ale dia 
wyrażenia idei, nie dla środków sa- 
mych. Powstuwały na terenie sztuk 
ale stawiały sobie cele istolniejsze ti 
rozległejsze niż sztuka (..) wyznawcy 
tuch kierunków tworzyli lub uspółtwo- 
rzyli, teatr żywy. Mieli coś do powie- 
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dzenia światu. Teatr, który chce być 
tylko teatrem, nie zaś środkiem wypo- 
wiedzi w sprawach większych niż teatr 
— nie może być, dla mnie przynajmniej, 
teatrem żywym”. 


Jan Świderski skarżył się w dyskusji, 
zorganizowanej przez redakcję „Polity- 
kt: „Mamy zapewnioną stałą pracę, 
ale co z naszymi ambicjami?" Otóż to 
właśnie. Ambicją polskich reżyserów 
i aktorów powinno być stworzenie tea- 
tru, który by uczył myśleć ti rozumieć 
współczesny świat, wtrącał się w jego 
sprawy, czynnie w nie ingerował. Któ- 
ry by agitował za określonymi progra- 
mami ideowymi t przeciw innym, nie był 
nigdy letni ani obojętny na to, co się 
dzieje w Polsce i w świecie. Pisał w 
„Kulturze” Jerzy Broszkiewicz: „Pisa- 
rze i krytyka zapominają o jednym z 
wiodących doświadczeń współczesności. 
o dramacie politycznym, o dramacie 
tdei.(.) Upominam się o równoupraw- 
nienie tematu politycznego — dramatu 
poglądów t idei. W tym przede wszyst- 
kim punkcie należy przełamać bierność 
teatrów w sprawie pobudzania drama- 
turgii — tu trzeba by ponownie obu- 
dzić ambicje piszących”. 


łyszymy nieraz uwagi, że teatry 

chętnie obrałyby ten kierunek 

uderzenia, ale brak im odpowied- 
nich sztuk. To prawda, że polska dra- 
maturgia współczesna nie wygląda pod 
tym względem najlepiej. Po Leonie 
Kruczkowskim nie podjęto owego sztan- 
daru twórczości ideowej, dramaturgii 
politycznej, który autor „Kordiana i 
chama” przejął po Żeromskim, pragnąc 
budzić narodowe sumienie i rozdrapy- 
wać rany, by nie zarosły błoną podło- 
ści. Słychać już wprawdzie o nowych 
sztukach polskich dramaturgów współ- 
czesnych, które mają znaleźć się wkrót- 
ce na biurkach dyrcktorów teatrów, ale 
trudno coś bliższeGo o nich powiedzieć 
przed ich wnikliwą i uważną lektura. 


Natomiast literatura światowa może 
dać w tej dziedzinie polskiemu teatrowi 
wiele cennych utworów, tłumaczonych 
z języków obcych. 

O dramaturgii Brechta pisała z okazji 
10-lecia  śmierct wielkiego pisarza 
Współczesność”: „Przy okazji dziesią- 
tej rocznicy śmierci Brechta powiedzieć 
nam wypadnie o tym, co jest najgro- 
źniejsze dla rewolucyjnego twórcy tea- 
tralnego: o obojętności. W Polsce sto- 
sunek do Brechta jest właśnie doskona- 
le obojętny. Owszem, jest grany, mieli- 
śmy w ostatnim okresie kilka premier 
udanych, nawet ważnych. Ale to 
wszystko. Przestaliśmy się nim intere- 
sować w praktyce codziennej, ani este- 
tyka Brechtowska, ani światopogląd 
artystyczny Brechta nie zaprzątają w 


tej chwili większej uwagi. Tak, jak- 
byśmy zamknęli definitywnie okres 
sprzed lat, powiedzmy, dziesięciu i 


wkroczyli w nową epokę. A to przecież 
nieprawda. Sporo jeszcze od Brechta 
4 jego teatru możemy oczekiwać, sporo 
z jego spostrzeżeń 1 uwag zachowało 
do dziś swoją aktualność”. 

Podobnie jest z twórczością innego 
komunisty, wielkiego dramaturga ir- 
landzkiego, Seana O'Casey. Nie wiem 
dlaczego nie gramy tak wartościowych 
sztuk Fritza Hochwdldera („Święty 
eksperyment" o państwie jezuitów w 
Paragwaju czy nowej jego sztuki „Roz- 
kaz”, wymierzonej przeciw dawnym 
hitlerowskim zbrodniarzom, żyjącym 
dziś bezkarnie na terenie NRF czy 
Austrii i traktowanym tam, jak szano- 
wani obywatele), dlaczego żaden teatr 
nie sięgnął po sztukę Armanda Gattie- 
go o procesie Sacco ł Vanzettiego, po 
postępowe sztuki młodych pisarzy an- 
gielskich Arnolda Weskera czy Jobna 
Ardena, wreszcie po tuk aktualną dziś 
sztukę Petera Weissa „Gesang tom 
Lusitanischen  Popanz”, wymierzoną 
przeciw uciskowi kolonialnemu, stoso- 
wanemu przez władze portugalskie 1tw0- 
bec czurnej ludności Angoli, i kojarzącą 


Słowackiego w Krakowie odbyły 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


się łatwo z brutalnymi zbrodniami ame- 
rykańskimi w Wietnamie. Sądzę, że 
jest w czym wybierać. Trzeba tylko 


sięgnąć w tym kierunku. 
p teatry nasze wydają się wracać 
do równowagi. Świadczą o tym 
m. in. także premiery lutego. W Tea- 
trze Narodowym Kazimierz Dejmek za- 
prezentował na nowo opracowaną, 
skondensowaną t dynamiczną wersję 
„Kordiana” z Wojciechem Alaborskim 
w roli głównej. W Teatrze Dramaty- 
cznym m. st. Warszawy i w teatrze im. 
Się 
premiery nowej komedii Jerzego Juran- 
dota pt. „Pamiątkowa fotografia". 
W Warszawie wyrczyserował to udane 
przedstawienie bardzo zdolny młody re- 
żyser Witold Skaruch, a główną rolę 
zagrał z wdziękiem Andrzej Szczep- 
kowski. Wielkim sukcesem Teatru 
W spółczesnego było przedstawienie 
„Szklanej menażerii” Tennessce Wil- 
liamsa. Był to w wykonaniu Zofii Mro- 
zowskiej, Marty Lipińskiej, Józefa Nal- 
berczaku i Ignacego  Gogolewskiego 
prawdziwy koncert gry aktorskiej. 
We Wrocławiu, gdzie Krystyna Sku- 
szanka t Jerzy Krasowski realizują 
bardzo konsekwentnie swój program 
idcowy teatru politycznego, odbyła ste 
ciekawa premiera „Sprawy Dantona" 
Stanisławy Przybyszewskiej, córki wiel- 
kiego maga polskiej moderny, którego 
„Snieg” wystawił też zresztą po latach 
teatr im. Żeromskiego w Kielcach. 
Tekst „Sprawy Dantona” opracoważ we 
Wrocławiu i wyreżyserował Jerzy Kra- 
sowski, Dantona zagrał w tym przed- 
stawieniu Stanisław lqar, Robespierre'a 
zaś — Igor Przcąrodzki. 
Wobec wahań i watpliwości teatru 
polskiego, który znalazł się na powvyn 


o różnych kłopotach t niepokojach 


zakręcie, tym ważniejsza staje się ro 
la krytyki. Nie powiuna ona dezo- 
rientować teatrów, ustawiając im fał- 
szywe drogowskazy. Wyjaśnieniu sobie 
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wielu problemów, związanych z obecną 
sytuacją repertuarową scen polskich, 
stużyło zebranie, zorganizowane w lu- 
tym przez Klub Krytyki Teatralnej 
SDP. Nie sądzę, by trzeba było dążyć 
do ujednolicenia sądów krytycznych, 
"które mogą t powinny się nieraz róż- 
nić. Każdy krytyk ma przecież swój 


własny gust it własne zamiłowania tea- 
tralne, własne kryteria oceny. Ważne 
jest jednak, by wspólne były podstawo- 
we założenia ideologiczne, gdyż wtedy 
łatwiej wpływać na prawidłowy rozwój 
naszego teatru, znaleść właściwy stosu- 
nek do najważniejszych jego proble- 
mów i trudności, R. Sz. 


NOWE OBLICZE 
REGIONALIZMU KULTURALNEGO 


cia kulturalnego Polski w okre- 

Sie ostatnich kilku lat jest rene- 
sans społecznych towarzystw regional- 
nych it kulturalnych. Stosunkowo nie- 
dawno lansowane były poglądy, że 
wraz 2 rozwojem cywilizacji 
nej it kultury, a przede wszystkim w 
związku z rosnącym zasięgiem maso- 
wych środków przekazu — radia, filmu, 
telewizji — stowarzyszenia regionalne 
stracą rację bytu. Tymczasem okazało 
się, że potrafiły one dostosować działal- 
ność do wymagań dnia dzisiejszego t za- 
jąć eksponowane, często wiodące miej- 
sce w społecznym ruchu kulturalno- 
-oświatowym. Różne są doświadczenia t 
tradycje towarzystw regionalnych i kul- 
turalnych, różna skala ich zainteresowań 
ti zasięgu działania, ale dzięki społeczne- 
mu charakterowi, dzięki ofiarnej t bcz- 
interesownej pracy swych członków, 
reprezentujących cenny kapitał energit 
i inicjatywy, stowarzyszenia odyrywają 
ważną, coraz większą rolę w aktywiza- 
cji kulturalnej kraju. Zasadnicze znacze- 
nie ma ich działalność w ośrodkach za- 
niedbanych pod względem rozwoju kul- 
tury, w małych miasteczkach it na wsi, 
Gdzie często jako jedyne placówki sze- 


J ednym z ciekawszych zjawisk ży- 


n2 


technicz=" 


rzą oświatę t kulturę, likwidują kom- 
pleks prowincji, kształtują nową świa- 
domość obywateli. 

Obecnie działa w naszym kraju około 
400 społecznych towarzystw  regional- 
nych t kulturalnych. W ciągu ostatnich 
3 lat ich liczba zwiększyła się o 65%. 
Niewątpliwie istotnym czynnikiem 
sprzyjającym rozwojowi tej formy spo- 
łecznego ruchu kulturalnego była atmo- 
sfera obchodów Tysiąclecia, a zwłaszcza 
atmosfera poprzedzająca Kongres Kul- 
tury Polskiej. Stosunek lokalnych władz, 
zwłaszcza tch moralne poparcie, ma bo» 
wiem duże znaczenie dla rozwoju dzia- 
łalności towarzystw, cieszących się z re- 
guły dużym zaufaniem społeczeństwa. 
Warto tu dodać, że większość towa- 
rzystw regionalnych t kulturalnych po- 
wstała w ostatnim dziesięcioleciu, choć 
są i takie, które mają ponad 100-letnie 
tradycje, choćby Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie czy Towa> 
rzystwo Dramatyczne im. Aleksandra 
Fredry w Przemyślu. 

Najliczniejszą grupę stanowią towa» 
rzystwa miłośników regionu, ziemi, mia- 
sta lub wsi, których jest 149 (3 lata te- 
mu było — 93). Na drugim miejscu znaj- 
duje się 127 towarzystw krzewienia kule 


tury 1 oświaty (3 lata temu — tylko 34). 
Ponadto tstnieją towarzystwa przyja- 
ciół sztuki i muzyki, naukowe itp. To- 
warzystwa kulturalne 'ś regionalne Sta- 
nowią główny nurt społecznego ruchu 
kulturalnego. Obok nich, a często pod 
ich patronatem, działa ponad 3.500 kół 
miłośników książki i przyjaciół biblio- 
tek, około 700 kół przyjaciół teatru, licz- 
ne kluby miłośników muzyki oraz wiele 
społecznych komitetów zajmujących się 
budową lub renowacją obiektów kultu- 
ralnych w swoich miejscowościach. 

Różnorodny program pracy społecz- 
nych towarzystw obejmuje przede 
wszystkim popularyzację oświaty, wie- 
dzy zawodowej t technicznej, krzewie- 
nie zainteresowania sztuką, rozwijanie 
amatorskiego ruchu artystycznego, opie- 
kę nad sztuką ludową, ochronę zabyt- 
ków, zakładanie regionalnych muzeów 
lub izb pamiątek, szerzenie czytelni- 
ctwa książek itp. Towarzystwa dbają o 
estetyczny wygląd ulic 4 domów w 
swych miejscowościach, zajmują się or- 
ganizowaniem wypoczynku dla środowi- 
ska. Zainteresowanie dniem  dzisiej- 
szym i perspektywami rozwoju regio- 
nów znajduje wyraz w inicjowaniu czy= 
nów społecznych oraz gromadzeniu 
środków na inwestycje kulturalne t soc- 
jalne. Rzecz charakterystyczna, że pro- 
blemy współczesności zajmują coraz 
więcej miejsca także w programach 
działania towarzystw miłośników miast 
i regionów, które niegdyś koncentrowa- 
ły uwagę wyłącznie na sprawach prze- 
szłościt, Niektóre towarzystwa prowadzą 
działalność naukowo-badawczą lub ar- 
tystyczną. 

Teraz — kilka przykładów. Towarzy- 
stwo Miłośników Muzyki w Legnicy zor- 
ganizowało orkiestrę symfoniczną nie 
ustępującą poziomem orkiestrom 2awo- 
dowym. Towarzystwo Przyjaciół Zakro- 
czymia urządziło obchody 900-lecia mia- 
sta i zainicjowało różne czyny społecz- 
ne. Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Mławskiej otoczyło opieką uczestników 
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bitwy pod Mławą w 1939 r. i wystawi- 
ło pomnik dowódcy radzieckiego oddztia- 
łu, który poległ pod Mławą w ostatniej 
fazie wojny. Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Kłodzkiej organizuje co roku 
„Kłodzką wiosnę poetycką”, tmprezę o 
zasięgu krajowym. Włoszczowskie To- 
warzystwo Krzewienia Kultury planu 
je, koordynuje t prowadzi pracę kultu- 
ralno-oświatową w powiecie, wyzysku- 
jąc stworzony własnym staraniem Fun 
dusz Rozwoju Kultury Ziemi Włosz- 
czowskiej. Przykłady można by mnożyć. 

Oczywiście nie wszystkie towarzy- 
stwa w jednakowym stopniu podejmują 
różne kierunki działalności. Np. w pra- 
cy towarzystw przyjaciół sztuk pięk- 
nych dominuje — 2 natury rzeczy — po- 
pularyzacja plastyki t kształtowanie 
gustów estetycznych społeczeństwa. Ale 
wszechstronną,  wielokierunkową dzia- 
łalność prowadzi już spora część towa- 
rzystw, kształtując czynną postawę spo- 
łeczeństwa względem problemów socjal- 
nych, ekonomicznych t kulturalnych. 
Właśnie rozsądne powiązanie spraw 
przeszłości z teraźniejszością it chęć jak 
największego twórczego udziału w Toz- 
woju miasta lub regionu, w ich aktywi- 
zacji umysłowej, a często t gospodarczej 
-— to podstawowe cechy nowej koncep= 
cji  regionalizmu kulturalnego, jaką 
kształtują w naszym kraju towarzystwa 
społeczne. 

Różny jest ich zasięg działania. Cza- 
sem ogranicza się do jednej wsi. Np. w 
Łysej Górze (powiat brzeski, wojewódz- 
two krakowskie) powstało stovarzysze- 
nie  kulturalno-oświatowe „Krakus, 
którego celem jest budowa domu kultu- 
ry t prowadzenie w nim działalności. 
Większość towarzystw działa w obrębie 
powiatu, np. wspomniane Włoszczowskie 
Towarzystwo Krzewienia Kultury czy 
Towarzystwo Klubów Robotniczych t 
Chłopskich w Jeleniej Górze, Nicktóre 
towarzystwa obejmują swym zasięgiem 
całe województwo, np. Wielkopolskie 
Towarzystwo Kulturalne, Gdańskie To- 
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warzystwo Przyjaciół Sztuki, Szczectiń- 
skie Towarzystwo Kultury czy Kujaw- 
sko-Pomorskie Towarzystwo Kultural- 
ne. Te dwa ostatnie są przykładem fe- 
deracji drobnych towarzystw i ognisk 
województwa w jeden większy orga- 
nizm. Tendencju do łączenia się to- 
warzystw w organizacje ogólnowoje- 
wódzkie występuje coraz powszechniej. 
Zwiększa to bowiem możliwości działa- 
nia, jest korzystne zarówno dla posz> 
czególnych towarzystw, jak t dla idełt, 
którą reprezentują. Chodzi tu bowiem 
zarówno o koordynację pracy, o wza- 
jemną pomoc programową, wreszcie o 
koncentrację sił i środków. 


Wraz ze wzrostem liczby i aktywno- 
ści społecznych towarzystw regional- 
nych i kulturalnych zwiększają się tch 
szeregi. Niegdyś towarzystwa były do- 
meną działalności prowincjonalnej tnte= 
ligencji, której inicjatywa zrodziła zresz= 
tą większość tych towarzystw. Obec- 
nie blisko połowę członków towarzystw 
stanowią robotnicy 4% chłopi (44,7%). 
Zwiększa stę też udział kobiet w pracy 
towarzystw. W ciągu ostatnich 5 lat 
liczba członków towarzystw wzrosła 
czterokrotnie, a obecnie w różnych dzie- 
dzinach społecznego ruchu regionalnego 
t kulturalnego działa ponad ćwierć mi- 
liona osób. Niepokojącym wszakże zja- 
wiskiem jest wciąż zbyt małe zaintere- 
sowanie młodzieży pracą towarzystw. 


Obok kłopotów natury „kadrowej” 
społecznym towarzystwom dokucza kil- 
ka bolączek. Wiele towarzystw np. nie 
ma własnego lokalu, choć potrzebny tm 
jest przynajmniej jeden pokój na ar- 
chiwum, biuro, bibliotekę, Wielu towa- 
rzystwom przydałaby się też pomoc biu- 
rowa, ale większość, ze względu na swój 
społeczny charakter, nie ma w ogóle 
pracowników etatowych. Inny problem 
— to trudności finansowe. Więcej niż 
połowa towarzystw nie korzysta ze sta- 
łych dotucji, a na koszty związane z ich 
działairością muszą wystarczyć skrom- 
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ne wpływy ze składek oraz dochód z 
urządzanych imprez. Z funduszów wo- 
jewódzkich dotowana jest niespełna po- 
łowa ogólnej liczby towarzystw (w ub. 
Tr. — 180). Z tym że globalna wielkość 
dotacji przyznawanych stowarzyszeniom 
w poszczególnych województwach 
kształtuje się różnie. Również duża jest 
rozpiętość dotacji w obrębie woje- 
wództw. Wśród możliwości rozwiązania 
— przynajmniej częściowego — lokalo- 
wych +4 finansowych bolączek towa- 
rzystw wysuwa się ostatnio koncepcję 
członkostwa zbiorowego zakładów pra- 
cy it instytucji. Obok korzyści material- 
nych  podniosłoby to niejednokrotnie 
rangę towarzystw na terenie ich działa- 
nia. W kołach działaczy towarzystw mó- 
wi się też o konieczności rewizji wyso- 
kości dotacji w obrębie poszczególnych 
województw. 


Ze względu na rolę społecznych to- 
warzystw kulturalnych tł regionalnych 
istotną rzeczą jest ułatwienie rozwiąza- 
nia nękających je trudności. Minister= 
stwo Kultury i Sztuki, doceniając nale- 
życie znaczenie społecznego ruchu re- 
gionalnego i kulturalnego, udziela mu 
poparcia £ pomocy organizacyjnej, me- 
rytorycznej, finansowej (dotacje dla to- 
warzystw 0 zasięgu ogólnopolskim). 
Ważne jest jednak zrozumienie rangi 
towarzystw przez lokalne władze w wo- 
jewództwach, powiatach, gromadach, a 
co za tym idzie — jak najdalej idąca 
pomoc. Niezbędne są m. in. ściślejsze 
kontakty wydziałów i komisji kultury 
rad narodowych z towarzystwami, które 
w większości wypadków stają się po- 
ważnym partnerem w realizacji polity- 
ki kulturalnej państwa. 


Chodzi o to, by wykorzystać tenden- 
cje rozwojowe, pomnożyć bogaty doro- 
bek społecznego ruchu kulturalnego. I 
wydaje się, że kierunki działania w tej 
dziedzinie wskazał Kongres Kultury 
Polskiej, którego dzieło kontynuują m. 
tn. towarzystwa regionalne. Z. B. 


Recenzje i Bibliografia 


OŚWIATA I WYCHOWANIE 
W POLSCE LUDOWEJ 


Jako czwarta pozycja w cyklu stu- 
diów o Polsce współczesnej, prowadzo- 
nych przez Wydział Nauk Społecznych 
Polskiej Akademii Nauk, ukazał się 
zbiór prac na temat rozwoju oświaty 
j wychowania w pierwszym dwudzie- 
stolieciu Polski Ludowej *). W opraco- 
waniu tej zasługującej na uwagę po- 
zycji wydawniczej, redagowanej przez 
Bogdana Suchodolskiego, wzięło udział 
11 autorów. Książka, wydana przez 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
stancwi interesujący bilans przeszłości, 
ułatwiający zrozumienie aktualnych 
problemów z zakresu oświaty i wycho- 
wania. 

Intencją autorów, o której uprzedza 
czytelnika we wstępie redaktor zbioru, 
było jednak nie tyle wyczerpujące 
przedstawienie przeszłości, ile raczej 
pobudzenie do refleksji na temat ak- 
tualnych i przyszłych zadań stojących 
przed oświatą. I dlatego też — jak 
brzmi wstępna zapowiedź profesora 
Suchodolskiego — książka „jest reje- 
stracją faktów, szukaniem powiązań 
między nimi, kroniką zdarzeń, ukaza- 
niem problemów, sformułowaniem py- 
tań badawczych, na które nie damy 
odpowiedzi, może próbą wydobycia 
głównego nurtu postępu”. 

Tak sformułowana koncepcja autor- 
ska tłumaczy między innytni luki w za- 
rysowanym obrazie oraz charakter pu- 
blikacji, stanowiącej zbiór studiów na 
wybrane tematy z zakresu oświatv po- 
wojennego dwudziestolecia. Studia te, 
wyposażone w wykresy i tablice staty- 


e) Osiągnięcia i problemy rozwoju oświaty 
j wychowania w XX-leciu Polski Lirdo- 
wej. — Zbiór studiów pod redakcją Bou- 
dana Suchodolskiego. Państwowe Wy- 
dawnictwo Naukowe 1966, str. 6U2. 
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styczne, zawierają sporo wiedzy o pre- 
zentowanych w zbiorze dziedzinach 
oświaty, wiedzy opartej na oryginal- 
nych dokumentach i materiałach avchi- 


"walnych. Niezależnie od różnych kon- 


cepcji i ujęć autorskich, występujących 
w poszczegolnych opracowaniach, 
wspólną łączącą je cechą jest wydo- 
bicie głównego nurtu postępu, który 
określał w przeszłości drogi rozwoju 
oświaty i decydował o efektywności jej 
społecznych funkcji. 


Najszersze ujęcie tej problematyki 
poszukiwań znajdzie czytelnik w roz- 
prawie Bogdana Suchodolskiego, otwie- 
rającej omawiany tom. Wychodząc, z 
zaiożenia, że „socjalizm jest nie tylko 
tworzeniem nowego ukladu stosunków 
Społecznych, ale jest jednocześnie two- 
rzeniem nowych ludzi”, autor koncen- 
truje uwazę przede wszystkim na wy- 
chowawczej działalności instytucji 
oświatowych w omawianym okresie. 
Dlatego zagadnienia organizacyjne i 
ustrojowe szkolnictwa rozpatruje też 
pod kątem widzenia ich efektywności 
wychowawczej. Z wnikliwej analizv 
zmieniających się koncepcji ustrojo- 
wych szkolnictwa oraz zasad polityki 
oświatowej autor wyprowadza kon- 
sekwentny wniosek, że wszystkim tym 
procesom, którym towarzyszyły i osiąg- 
nięcia, i niepowyczenia, przyświcca!? 
stały cel przyspieszania rozwoju oświa: 
ty, przebudowy treści dydaktvcznych 
i wychowawczych, służących kształto- 
wąnin ludzkiej świadomości i formo- 
waniu postaw. Takich postaw i tazie: 
świadomości, która by służvia lenici 
pojmowaniu współczesnoj rzeczy wistn- 
ści craz nowcewno uxłau sił i stosunuć u 
w społeczeństwie budującym socjali-m. 
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Pozytywny w ostatecznym rachunku 
bilans dwudziestolecia w zakresie 
oświaty nie zaspokaja jednak autora 
wówczas, gdy przechodzi do rozważenia 
problemu „głębszych wymiarów wycho- 
wania socjalistycznego człowieka”. Bog- 
dan Suchodolski wysuwa w związku z 
tym w swych rozważaniach zasadnicze 
pytanie o wyniki działalności tych 
wszechstronnie rozwijających się w 
dwudziestoleciu instytucji oświatowo= 
-kulturalnych. Jak wypełniały one po- 
stawione im zadania? I czy wypełnianie 
tych zadań służyło potrzebom społecz- 
nym w naszych konkretnych warun- 
kach? Autor docenia trudności rzetelnej 
odpowiedzi na te pytania. Zdaje sobie 
sprawę, że dotychczasowe oceny wyni- 
ków były najczęściej powierzchowne i 
niedostatecznie pogłębione. A jedno- 
cześnie zdaje też sobie sprawę z tego, 
że: „sedno sprawy tkwi właśnie w wy- 
nikach, jakie przyniosła działalność 
kuituralna i oświatowa mijającego 
Dwudziestolecia. Sedno sprawy zawiera 
się w pytaniu: Czy i w jakim stopniu 
oraz w jakim zakresie społecznym po- 
trafiliśmy wytworzyć u ludzi nową 
świadomość, odpowiadzjącą nowym 
warunkom życia, nową postawę zgodną 
z nowym układem stosunków obiek- 
tywnych, nowe dążenia związune z no- 
wymi historycznymi zadaniami i moż- 
liwościami!” 

I dlatego nie rezygnuje z prób szu- 
kania odpowiedzi na pytania, które na- 
suwa wnikliwa ocena i analiza funkcjo= 
nowania systemu oświatowo-kultural- 
nego. Wchodzi w gąszcz problemów 
konfliktowych, zjawisk sprzecznych z 
wytkniętymi celami, gdyż po ich tropie 
spodziewa się dotrzeć do istoty rzeczy. 
A istota tkwi w wyjaśnieniu, dlaczego 
np mimo likwidacji obiektywnych 
przesłanek, które w dawnyin ustroju 
prowadziły do różnych form wrogości 
między ludźmi, mimo tak intensywrej 
pracy wychowawczej i w naszym ustro- 
ju niejednokrotnie bywają zagrozone 
pojęcia socjalistycznych stosunków 
międzyluczkich. Takich konkretnych 
pytań znajdziemy w studium Bogdana 
Suchodolskiego znacznie więcej. 

Konfrontacia rzeczywistości z idea- 
łami wvnikaiacymi z wwvźszości ustro- 
ju socjalistycznego — która zdaniem 
autora „powinna polegać na tym wła- 
śnie, że zapewnia on (tzn. ustrój socia- 
listyczny) ludziom możliwosci pełniej- 
szego rozwoju, bogatszego życia w róz- 
nych zakresach, większego zaangażo- 
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wania w ważne sprawy, pełniejszego 
doznania osobistego zadowolenia i po- 
czucia szczęścia dzięki działalności 
twórczej, dzięki uczestnictwu w życiu 
społecznym, dzięki rozwojowi własnych 
zamiłowań i uzdolnień” — doprowadza 
go do wniosków, że stoimy w obli- 
czu „konfliktów między teraźniejszo- 
ścią a przyszłością, niezmiernie charak- 
terystycznych dla społeczeństw budu- 
jących swe nowe życie”. 


Ani w studium prof. Suchodolskiego, 
ani w całym omawianym tomie nie 
znajdziemy bezpośredniej i jednoznacz- 
nej odpowiedzi na postawione pyta- 
nia, ale nie takie były zamierzenia 
autorów. Ważne jest samo postawienie 
problemu. Wskazuje bowiem, że nad- 
szedł czas, w którym zagadnienie „wy- 
chowania dla przyszłości” wysuwa się 
na czołowe miejsce. Staje ono przede 
wszystkim przed całym naszym syste- 
mem oświatowo-kulturalnym, głównie 
oapowiedzialnym za takie przygotowa- 
nie ludzi, aby umieli żyć w swej okre- 
ślonej codziennej rzeczywistości, a jed- 
nocześnie byli zdolni do wkroczenia w 
nową, rodzącą się rzeczywistość, 


Rozprawa Bogdana Suchodolskiego, 
umieszczona na początku zbioru stu- 
diów o rozwoju oświaty i wychowania, 
ma niewątpliwie charakter programo= 
wy. Ale jednocześnie stanowi niejako 
podsumowanie, bilans tego, czego do 
tej pory w tej dziedzinie dokonano. Bez 
tych dokonań i bez uświadomienia so- 
bie ich wielkości znacznie trudniej 
przyszłoby wysuwać nowe zadania. Te 
nowe skomplikowane problemy wyro- 
sły niewątpliwie na gruncie osiągnięć 
minionych lat. I o nich właśnie traktuje 
omawiany zbiór studiów. Poszczególne 
pozycje zapoznają nas z wybranymi 
zagadnieniami rozwoju oświaty I wy- 
chowania. 


Mamy więc studium Franciszka Bie- 
leckiego o roli oświaty w rozwoju 
Polski Ludowej. Autor obszernie oma- 
wia nową pozycję oświaty, wywodząc 
ją przede wszystkim ze zmian ustro- 
jowvch, jakie dokonały się w naszym 
kraju. Wraz ze zmianami pozycji 
oświaty zmienia się też jej funkcja 
społeczna, a co za tym idzie — zasa- 
dy i zadania całego systemu oświato- 
weco. Niewątpliwie — jak wynika ze 
wszystkich zestawień i porównań — 
osiągnięcia w rozwo:u oświaty, zwłasz- 
cza gdy chodzi o jej upowszechnienie, 
wypadają jeszcze plastyczniej w po- 
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równaniu z okresem międzywojennym, 
a także w zestawieniu z niektórymi 
wysoko rozwiniętymi krajami świata. 
Ciekawe dane przytacza autor w 
swych rozważaniach o poziomie wy- 
kształcenia ludności naszego kraju. Z 
danych tych wynika, że oUsetek uczą- 
cych się wynosił w 1964 r. blisko 250 
ogółu ludności, to znaczy, że co czwar- 
ty obywatel naszego kraju pobierał 
systematyczną naukę. 


W pracy Władysława Ozgi znajdzie 
czytelnik dane o rozwoju szkolnictwa 
podstawowego oraz średniego ogólno- 
kształcącego 1 zawodowego. Zaczyna- 
jąc od pierwszych dni wyzwolenia i 
trudnego startu, do którego niemało 
przyczyniła się spuścizna pookupacyj= 
na, omawia autor kolejne etapy roz- 
woju poszczególnych typów szkolni- 
ctwa, aż do prac przygotowujących 
ostatnią reformę szkolną. Ten histo- 
ryczny zarys dziejów oświaty w Pol- 
sce Ludowej uzupełniają i rozszerza- 
ją dwa odrębne opracowania zamiesz- 
czone w daiszej części zbioru. A więc 
praca Tadeusza Pasierbińskiego o sy- 
stemie kształcenia nauczycieli oraz 
Tadeusza Dowjata omawiająca stosu- 
nek społeczeństwa do reform oświato- 
wych, przeprowadzonych w. latach 
1944—1964. 


Przygotowanie kadr dla szkolnictwa 
było w całym minionym okresie i po- 
zostaje nadal problemem pierwszo- 
rzędnej wagi. Przyczyny trudności 
kadrowych dnia dzisiejszego są inne 
niż były na początku. Inaczej też trze- 
ba je rozwiązywać, aby przygotować 
rzesze nauczycieli do umocnienia i 
pogłębienia procesów rozwoju socjali- 
stycznej oświaty i wychowania. Roz- 
budowa systemu oświatowego oraz 
wzrost poziomu wykształcenia naszego 
społeczeństwa powoduje, że zaintere- 
sowanie sprawami oświaty o£arrna 
coraz szersze kręgi. Zmienia się też — 
jak zauważa Tadeusz Dowjat — cha- 
rakter tego zainteresowania. „W okre- 
sie Dwudziestolecia — pisze on — 
przeszliśmy znamienną drogę: od cza- 
sów, w których reforma oświatowa by- 
ła narzędziem walki z  zacofaniem 
kulturalnym i przedmiotem walki po- 
litycznej o nowy porządek społecznn- 
gospodarczy, do czasów przynoszących 
dyskusję nad rolą oświaty w bprzy- 
spieszaniu postępu cywilizacyjnego, 
upowszechnieniu szkoły średniej i uno- 
wocześnieniu treści wyksztalcenia”, 
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Prace pozostałych autorów, zamiesz- 
czone w zbiorze, wychodzą pcza obręb 
spraw ściśle szkolnych. Albin Kelm 
otsawiu zagadnienia opieki nad dziec- 
kiem i porusza sprawy organizacji ży- 
cia młocego pokolenia w naszym kra- 
ju. Ryszard Wroczyrski poświęca roż- 
prawę oświacie dorosłych. Szczegóło- 
wo zajmuje się nauczaniem początko- 
wym dla dorosłych, a także szkolni- 
ctwem tego typu. Charakteryzuje 
zniany, jakie nastąpiły w charakterze 
i funkcjach oświaty dorosłych. Oma- 
wia także pozaszkolne formy upow- 
szechnienia wiedzy oraz uczestnictwa 
w życiu kuliuralnym. W obrębie ogól- 
nego systemu oświaty istnieje zin- 
stytucjonalizowany system oświaty 
dorosiych. 


Rozwój form organizacyjnych I me- 
tod popularyzacji wiedzy omawia JÓó- 
zef Flurwic. 2 bilansu zadań, jakie 
stoją przed popularyzacją wiedzy, oraz 
różncrodności środków i form służą- 
cych temu celowi wynika optymi- 
styczny obraz. Autor wykazuje bo- 
wiem jak wszechstronną i rozległą 
działalność popularyzatorską prowadzi 
się w naszym kraju. Uczestniczy w 
niej spora hczba uczonych, dzięki któ- 
rym w wielu dziedzinach popularyza- 
cji wiedzy dorobiliśmy się.wielce inte- 
resujących i oryginalnych wyników. 

Organizacją pozaszkolnego wycho- 
wania umysłowego i estetvcznego zaj- 
muje się trzech autorów. Tadeusz Par- 
nowski przedstawia rozwój wydaw- 
nictw dla dzieci i młodzieży, w tym 
przede wszystkim rozwój wydawnictw 
książkowych. Szczegółowo omawia 
kształtowanie się kierunków tematycz- 
nych I koncepcji pedagogicznych wy- 
dawnictw dziecięcych i młodzieżowych. 
W zakończeniu autor porusza niektóre 
dyskusyjne problemy twórczości i edy= 
torstwa literatury dla dzieci i młodzie- 
Ży: jak np. sprawa lektur szkolnych, 
ranga literatury dziecięcej i mło-- 
dzieowei w twórczości literackiej, a 
także recepcja i percepcja książki 
wśród niłodych czytelników. 

Stanisław Aleksandrzak omawia 
inna dziedzinę wydawnictw, a miano- 
wicie rozwój czasopiśrniennictwa dzie- 
cięceyo. W. Gziedczinie tej istnieje w 
naszym kraju interesująca tradycja z 
okresu międzywojennego. Jednak wa- 
runki minionego dwudziestolecia po- 
zwoliły I w tej dziedzinie na osiagnie- 
cie nowych, ciekawych rezultatów. 
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Wielkość nakładów, szeroki wachlarz 
tematyczny, poszerzenie i wzbogacenie 
form literackich i graficznych oraz 
różnorodne formy łączności z młodym 
czytelnikiem sprawiają, że prasa dzie- 
cięca stanowi coraz ważniejszy czyn- 
nik kształtowania postaw oraz poglą- 
dów dzieci i młodzieży. 

Do starszej jeszcze tradycji niż pro- 
za dziecięca nawiązuje Stanisław Iłow- 
ski w swoim studium o teatrze szkol- 
nym. Teatr szkolny przechodził w 
swej historii różne przeobrażenia i 
przybrał bardziej nowoczesną formę 
w latach międzywojennych, do której 
nawiązał ruch teatrów szkolnych w 
Polsce Ludowej. Okres dwudziesto- 
lecia sprzyjał rozwojowi tej twórczo- 
ści dzieci i dla dzieci oraz wykształcił 
ciekawe formy pracy tvch placówek 
artystycznych.  Najpoważniejszą  bo- 
lłączkę rozwijających się teatrów 
szkolnych widzi autor w niedostat- 
kach repertuarowych. Za  najwięk- 
sze zaś osiągnięcie uważa teatry lalek, 
które nie tylko odgrywają istotną ro- 
lę w wychowaniu estetycznym młode- 


go pokolenia, lecz także rozsławiają 
imię Polski za granicą, zaliczane są do 
czołowych teatrów lalek w świecie. 

Omawiany tom studiów stanowi jed- 
nak nie tylko bilans osiągnięć naszego 
systemu oświaty i wychowania w 
okresie minionych 20 lat. Zgodnie z za- 
powiedziami stwarza on perspektywę 
wyjścia w przyszłość, pobudza do 
refleksji nad zadaniami, które wyro- 
sły właśnie na gruncie dotychczaso- 
wych osiągnięć. Listę postulatów i dy- 
skusyjnych problemów programowych 
wysuniętych bezpośrednio dałoby się 
jeszcze niewątpliwie rozszerzyć. I to 
samo świadczy o doniosłości tego okre- 
su dla procesu kształtowania socjali- 
stycznego systemu oświaty w naszym 
kraju. „Tylko bowiem na tym pozio- 
mie kształcenia — pisze Bogdan Su- 
chodolski — jaki osiagnięto dzięki 
programowym koncepcjom szkoły pod- 
stawowej ł Średniej, ogólnej I zawodo- 
wej, wyrosnąć mogły wszystkie te bar- 
dziej skomplikowane zagadnienia. 
Dzieło oświaty staje się trudniejsze 
tylko wówczas, gdy rośnie”. 


KOŚCIÓŁ KATOLICKI W POLSCE 
W LATACH 1918 — 19539 


rec. Jerzy Gotchold 


Lektura książki W. Mysłka *), będą= 
cej zarysem historycznym działalności 
Kościoła rzymsko-katolickiego w Pol- 
sce w latach 1918—1939 — mimo że w 
intencji autora miała dać odpowiedż 
na pytanie, czym właściwie bvł i co 
reprezentował Kościół katolicki w 
Polsce w latach 1918—1939, jak sam 
sie określał w ówczesnym układzie 
stosunków klasowych i  społeczno- 
ustroiawych, a wreszcie, jak obiektyw- 
nie przedstawiało się usvtuowanie Ko- 


*, Wiesław Mvsłrk — „Kościół katolicki 
w Polsce w latach 1918—1939', wyd. KiW 
1966 r. 
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ścioła jako Instytucji w polskim życiu 
społecznym. politycznym i kultural- 
nym — budzi szereg współczesnych 
refleksji. Wywołuje je wiele przyczyn, 
aczkolwiek za jedną z podstawowych 
należałoby uznać bogactwo materiału 
faktograficznego, przejrzyście ilustru- 
jącego cele polityczne hierarchii ko- 
ścielnej w okresie międzywojennym. 


Materiał ten z niemałym trudem 
zdobyty przez autora i będący waż- 
kim wkładem w dziedzinę poznawa- 
nia politycznych programów Kościoła 
na poszczególnych etapach państwo- 
wości polskiej został zawarty w dwóch 


obszernych częściach: plerwszej, do- 
tyczącej sytuacji Kościoła katolickie- 
go w Polsce w latach 1918—1939 1 
uwzględniającej położenie prawne Ko- 
ścioła, majątek, strukturę i organiza- 
cję, kadry kościelne oraz kościelny 
aparat propagandowy, i drugiej, do- 
tyczącej społeczno-politycznej roli Ko- 
ścioła katolickiego, uwypuklającej za- 
dania takich „transmisji społecznych 
Kościoła, jak Akcja Katolicka, ko- 
ścielne organizacje robotnicze, kościel- 
ne organizacje inteligenckie, masowe 
organizacje dewocyjne i inne. 


Nie jest to książka łatwa i chociaż 
nie brak w niej przejawów pasji po- 
lemicznej i swady publicystycznej, 
autor przede wszystkim dąży w niej 
do wykazania — na podstawie analizy 
dokumentów kościelnych i państwo- 
wych, publikacji zamieszczanych w 
prasie kościelnej 1 Świeckiej, literatu- 
ry pamiętnikarskiej, osobistej oraz in- 
stytucjonalnej — wyraźnej zależności 
między konkretną sytuacją Kościoła 
w ówczesnym państwie polskim a je- 
go rolą polityczną. Rozmiary tej za- 
leżności, źródła potęgi Kościoła wiążą 
się nierozerwalnie z jego sytuacją 
prawną, majątkową, strukturą orga- 
nizacyjną, warunkuje zaś je zasięg 
społecznego oddziaływania za pośred- 
nictwem organizacji masowych. Słusz- 
nie przeto autor pierwszą część swej 
książki rozpoczął od rozdziału poświę- 
conego sytuacji prawnej Kościoła ka- 
tolickiego oraz jego postulatów w dzie- 
dzinie ustawodawczej. 

Niewątpliwie do najważniejszych 
dokumentów, które określały prawne 
położenie Kościoła w okresie między- 
wojennym, należały: Konstytucja 
marcowa z 1921 r., konkordat zawarty 
między Watykanem a Polską w 1925 r. 
oraz Konstytucja kwietniowa z 1935r. 
Przedstawiając w drobiazgowy sposób 
walkę Kościoła o przyznanie mu na- 
czelnego stanowiska wśród innych 
wyznań w Polsce i zapewnienie rzą- 
dzenia się własnymi prawami, autor 
wydobywa na światło dzienne podsta- 
wową prawdę, że mimo iż formalnie 
religia katolicka nie została potrakto- 
wana w obu konstytucjach — marco- 
wej i kwietniowej — jako religia pań- 
stwowa i panująca, to w istocie od- 
grywała w Polsce przedwrześniowej 
taką właśnie rolę. Wiele uwagi po- 
święca autor polityce konkordatowej 
Watykanu po I wojnie światowej. Pod- 
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kreśla on, że w owym okresie wybi- 
jały się w niej dwa aspekty: pierw- 
szy, że konkordaty miały służyć uma- 
cnianiu pozycji Kościoła w krajach. 
z którymi je zawierano, zapewnić jego 
wpływ na życie publiczne i chronic 
jego organizacyjną niezależność, pa 
wtóre, umacniać sojusze polityczne z 
tymi państwami, z którymi Watykan 
chciał współpracować, zwłaszcza w 
walce przeciw socjalizmowi i komu- 
nizmowi. 


Nawiązując do konkordatu zawar- 
tego przez rząd Polski przedwrześnio- 
wej w dniu 23 kwietnia 1925 r. z Wa- 
tykanem, w. Mysłek stwierdza: 
...Postanowienia konkordatu zabew- 
niały władzom państwowym nieznacz- 
ny tylko wpływ na stosunki kościelne. 
Natomiast Kościół zyskiwał duszą swo- 
bodę ruchów, ogromne uprzywiłejowa- 
nie w zakresie samorzuydu wewnętrz- 
nego, uznanie wszystkich prefensii 
majątkowych i wolną rękę w zakresie 
działalności wewnętrznej. Spośreń 
wysuwanych przez hierarchię żadań 
nie zostały zaspokojone tylko trzy, a 
mianowicie w kwestii uznania religii 
katolickiej za religię państwową, 
uznania zasady szkoły wyznaniowej 
oraz uznania katolickiego ustawodaw- 
stwa małżeńskiego” (str. 33). 


Mimo to hierarchia kościelna w spo- 
sób planowy organizowała kampanie 
za kampanią o zmobilizowanie tzw. 
katolickiej opinii do poparcia swych 
żądań. Autoc ilustruje to sprawozda- 
niami z poszczególnych zjazdów, spo- 
tkań, tzw. dni skupienia itp. Dość wv- 
mowna wydaje się w tvm względzie 
relacja ze zjazdu odbytego we wrze- 
śniu 1936 r. w Warszawie z okazjii 
400 rocznicy urodzin ks. Piotra Skar- 
gi. Zjazd ten, zorganizowany stara- 
niem Związku Pisarzy Katolickien 
oraz władz kościelnych, miał stanowić 
polityczną i kulturalną przeciwwanea 
„czerwonego zjazdu kultury”, który 
odbył się wiosną 1936 r. we Lwowie, 
gromadząc lewicową elitę kulturalną 
Polski. Na zjeździe, zwanym skargow- 
skim, referat programowy pt. „Naj- 
ważniejsze postulaty katolicyzmu w 
Polsce” wygłosił jezuita ks. J. Rostwo- 
rowski. Na pierwszym miejscu wvmie- 
nił on „ustawowe uznanie katolicyzmu 
za religię panującą i państwową w 
Polsce”. Na dalszych miejscach zna- 
lazły się problemy uzgodnienia prze- 
pisów ustawy małżeńskiej z wymaga- 
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niami Kościoła, ustanowienia szkoły 
wyznaviowej, zmiany ustroju spo- 
łec”'o-gospodarczego w duchu spo- 
łe .©v.h encyklik papieży i wreszcie 
Po (ulat pod adresem rządu, aby wy- 
"'ąbił na forum międzynarodowym w 
saceawie  „..właściwego rozwiązania 
uweziłi żydowskiej, od czego zależy re- 
liejjria, narodowa i ekonomiczna przy- 
szlosć Ojczyzny” (cyt. za W. M.). 
a'enia do klerykalizacji ustawo- 
dawstwa polskiego były jednym z ele- 
iucatow programu politycznego Ko- 
Ściia, zmierzającego do opanowania 
życia publicznego we wszystkich jego 
przejawach. Wskazuje na to autor, pi- 
sząc m. in. „...hierarchia kościelna oraz 
przeważająca część kleru Czuły się 
związane z systemem społecznym, w 
którym decydujący głos należał do 
klas posiadających, zwłaszcza ich naj- 
bardziej reakcyjnych grup. Toteż po- 
przez wysunięcie swojego programu 
politycznego — który w znacznym 
stopniu akceptowany był przez stron- 
nictwa i grupv zachowawcze — hie- 
rarchia kościelna chciała się przeciw- 
stawić tendencjom burżuazyjno-demo- 
kratycznym, programowi PPS, jako 
też tvm tendencjo:n, które reprezento- 
wały radykalizm ludowy, a wreszcie 
tvm najbardziej radykalnym, tzn. ko- 
munistycznym. Wszystkim tym kie- 
runkom  przeciwstawiano polityczne 
hasło «Polski katolickiej», które obej- 
mowało m. in. program przeobrażeń 
prawnoustrojowych”, 


Bazą ułatwiającą podejmowanie tych 
ekspansywnych zamiarów była wyso- 
ce uprzywilejowana majątkowa pozy* 
cja Kościoła. Warto za autorem przy= 
pomnieć, że w 1938 r. Kościół katoli= 
cki posiadał — o czym traktuje roz- 
dział drugi książki — łącznie około 
400.000 ha ziemi i lasów. Największe 
majątki znajdowały się w dyspozycji 
wyższej hierarchii kościelnej. Inną 
ważną pozycję w majątku nierucho- 
mym Kościoła stanowiły budynki. By- 
łv to najcześciej budynki mieszkalne, 
klasztorne, plebanie, budvnki admini- 
stracvjne, szkoły, szpitale, ochronki 
itp. Z innych nieruchomości posiada- 
nvch przez Kościół należy wymienić 
takie, jak młyny, tartaki, drobne 
przedsięhiorstwa rzemieślnicze. Ko- 
ściół czerpał dochody 1 środki na 
utrzymanie swego aparatu z posiada- 
nych przez siebie majątków i kapita- 
łów, z wykonywanych funkcji religij- 
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nych oraz z różnego rodzaju subwen- 
cji, przede wszystkim państwowych, 
a także prywatnych. 


Po podpisaniu konkordatu, przewi- 
dującego stałe dotacje Skarbu Pań- 
stwa dla Kościoła i duchowieństwa — 
rokrocznie wydatkowano na rzecz wye 
znań katolickich około 20 min zł. Pre- 
liminarz na rok 1939/40 przewidywał 
sumę 20.407.052 zł. Lwia część tych 
funduszów przeznaczona była na upo- 
sażenie duchowieństwa. W roku 
1933/36 na uposażenie dla dwóch kar- 
dynałów, siedemnastu ordynariuszy, 
kilkunastu tysięcy proboszczów i wi- 
kariuszy, kilkuset zakonników itd. w 
sumie dla 14.162 osób, przeznaczono 
17.465.499 zł. Najwyższe kwoty wypła- 
cono kardynałom i biskupom, którzy 
oprócz zasadniczych uposażeń otrzy- 
mywali specjalne dodatki na utrzyma- 
nie powozu, na wizytacje duszpaster- 
skie itp. Same dodatki do uposażeń 
kardynałów (Hlonda i Kakowskiego) 
wynosiły po 800 zł miesięcznie, a arcy- 
biskupów i biskupów — po 600 zł 
miesięcznie. | 

Z posług religijnych jako najbar= 
dziej intratne wymienić należy zapo- 
wiedzi kościelne i śluby, chrzty, po-= 
chówki i nabożeństwa. Finansowa za- 
borczość kleru była niejednokrotnie 


powodem zaciętych sporów z rzesza- 


mi wiernych. Dość wymowne przykła- 
dy można znaleźć na kartach książki 
W. Mysłka. 


Następny rozdział (trzeci) książki 
jest poświęcony organizacji Kościoła 
katolickiego w Polsce. Autor przyta- 
cza w nim szereg interesujących da- 
nych dotyczących zarówno składu ów- 
czesnego episkopatu, jak i dołowego 
duchowieństwa. Przypomina także, łe 
aczkolwiek obrządek łaciński (Ko- 
ściół rzymsko-katolicki i Kościół gre- 
cko-katolicki) był w Polsce najlicz- 
niejszy i obejmował 20.670.100 wy- 
znawców, tj. 6404 ogółu ludności, to 
wyznanie prawusławne liczyło 3.762.500 
wyznawców, mojżeszowe — 38.113.900, 


"a ewangclickie — 900.000. W 1939 r. 


kardynałów, arcybiskupów, biskupów 
ordynariuszy i biskupów pomocniczych 
(sufraganów) było łacznie 41 (obec- 
nie 67 — przyp. J. G.). W 1937 z. 
działało w Polsce 456. dekanatów 
(obecnie 601) i 5.125 parafii (obecnie 
6.167) tzw. Świeckich oraz 99 zakone 
nych (obecnie 335). Księży było 11.394, 
z czego 1.663 księży zakonnych (obec- 


nie 17.300 księży, z czego 3.823 zakon 
nych). 

Jeden z podrozdziałów tej części 
książki dotyczy zakonów męskich 1 
żeńskich. Autor ze zrozumiałych wzg!ę= 
dów (omówienie tylko najwazniej- 
szych elementów programu działania 
zakonów, ich metod pracy, skompliko- 
wanych zależności jurysdykcyjnych 1 
politycznych — to prawie nowa ksią- 
żka) ujmuje tylko najważniejsze kwe- 
stie, podkreślając, iż obok głównych 
zadań kształtowania tzw. „postawy 
doskonałej” oraz prowadzenia działal- 
ności społecznej w dziedzinie określo- 
nej regułą danego zakonu (jak szkol- 
nictwo, rękodzielnictwo, lecznictwo, 
praca charytatywna itp.) znaczna 
część zakonów była zaangażowana w 
życiu politycznym kraju, klasztu:y 
zaś stanowiły ośrodki działalności an- 
tylewicowej, a w wielu wypadkach do- 
menę wpływów różnych partii prawi- 
cowych. 

Ostatni rozdział pierwszej części 
książki W. Mysłka zawiera syntetycz- 
ną, a mimo to jakże wymowną ocenę 
prasy kościelnej. Wydobywa on po 
raz pierwszy w naszym piśmiennictwie 
na światło dzienne szereg poufnych 
instrukcji ówuseosnej hierarchii ko- 
ścielnej określających, jak należy 
zwalczać „złą” prasę, do której zali- 
czano pisma, publikacje, instytuty wy= 
dawnicze uchylające się od kontroli i 
cenzury kościelnej oraz zajmujące sta- 
nowisko indyferentne bądź negatvw- 
ne wobec nakazów i wymagań Ko- 
ścioła. 


Faktyczne jednak zadania, jakie sta- 
ły przed prasą kościelną w okresie 
Polski przedwrześniowej, określił do- 
bitnie w czasie kongresu przedstawi- 
cieli prasy katolickiej (1936 r.) sekre- 
tarz stanu, kardynał Pacelli, później- 
szy papież Pius XII, oświadczając de- 
iegacji polskiej: „..zapewniam was 
synowie szlachetnej Polski, że jak kie- 
dyś ojczyzna wasza broniła kraje Za- 
chodu od najazdu hord muzułma2ań- 
skich, tak i obecnie — jak się wyda- 
je — za szczególnym zrządzeniem 
Opatrzności, szlachetny wasz naród 
przeznaczony został na wał ochronny 
do obrony cywilizacji Zachodu przed 
północno-wschodnim barbarzyństwem”. 
Te zadania walki z komunizmem — 
jak pisze autor — katolicka prasa wy- 
suwała na plan pierwszy. Miało to 
szczególne znaczenie w okresie kry- 


Recenzje i bibliografia 


stalizowania się koncepcji politycznej 
Akcji Katolickiej, ponieważ ideę kle- 
rykalizacji stosunków ' społecznych 
władze kościelne pragnęły urzeczy- 
wistniać przez stopniowe przygotowa- 
nie opinii publicznej w kraju, do cze- 
go właśnie służył ogromny aparat wy- 
dawniczy. 


Prezentując w pierwszej części swej 
książki stan posiadania Kościoła ka- 
tolickiego w Polsce przedwrześniowej, 
W. Mysłek zmusza niewątpliwie czy- 
telnika do zadania pytania, jakim 
faktycznym celom miała ta potęga or- 
ganizacyjna, majątkowa, społeczna 
służyć, czy tylko kultowym, religij- 
nym? Całkowicie otwartą i nie budzą- 
cą Żadnych wątpliwości odpowiedź 
znajdziemy na to pytanie w druziej 
części książki, dotyczącej społeczno- 
politycznego obozu Kościoła katolic- 
kiego. W sześciu rozdziałach ujmuje 
bowiem autor oceny politycznego dzia- 
łania Kościoła w różnych płaszczyz- 
nach i realizowanych za pomocą róż- 
nych „transmnisji”: od Akcji Katoll- 
ckiej przez kościelne organizacje ro- 
botnicze, inteligenckie, dewocyjne 1 
tzw. specjalnego znaczenia. Od pn- 
czątku przyświecał im jeden wspólny 
cel: przekonanie katolików świeckich 
o konieczności współdziałania z duchn- 
wieństwem w walce o obronę i ro7- 
szerzenie przywilejów Kościoła. Plan 
Kościoła — jak podkreśla autor — po- 
legał na próbie przezwyciężenia pro- 
cesów zeświecczenia dzięki wysiłkowi 
samych ludzi świeckich. Taka aktywi- 
zacja katolików Świeckich stwarzała 
szanse wzmocnienia pozycji Kościoła 
jako jednego z konkurentów w walce 
o panowanie w życiu społecznym. Cho- 
dziło bowiem już nie tvlko o wyro- 
bienie typu katolika. którego główną 
cechą osobistą byłaby gorliwa poboż- 
ność. lecz o typ katolika wojująceso, 
walczącego o totalne panowanie Ko- 
Ścioła i klerykalizmu w życiu publicz- 
nym. 

Społeczne oraz  światoporleadowe 
względy sprawiły, że „niebezvieczeń- 
stwo” komunizmu zostało przez Ko- 
Ściół katolicki w Polsce przedwrześ- 
niowej zarówno z inspiracji ówczes- 
nych papieży Piusa XI i XII, jak rów- 
nież z powodu osobistych obsesji i po- 
wiązań z klasami rządzącymi i posia- 
dającymi uznane za najgroźniejsze 
W dniach 16 i 17 grudnia 1034 r. zo- 
stał zorganizowany w Lublinie — 
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przypomina autor — antykomunistycz= 
ny kurs dia duchowieństwa, w którym 
wzięło udział 144 księży. Powzięto tam 
uchwałę, że należv ,..od razu rozpo- 
cząć statą, sysiematyczną i planową 
akcję aniyvykomunistyczną. Każdy pro- 
boszcz i prefekt ma obowiązck sk!a- 
dać okrescwe sprawozdania o stanie 
parafii pod wzgledem antykomuni- 
stycznym i wyszczególniać elementy I 
czynniki powodujące propagandę ko- 
munizmu”. „Rycerz Niepokalanej”, 
pisemko dewocyjne wydawane przez 
zakon OO. Franciszkanów, podpowia- 
cał katolikom następujace formy wal- 
ki z komunizmem: ,,..Gdy zjawi się 
agitator komunistyczny w naszej wio- 
sce czy domostwie, w naszcj organiza- 
cji zawodowej czy kulturalnej, a mo- 
że nawet w urzędzie, powinniśmy go 
oddać w ręce władz bezpieczeństwa ij 
sądowych, gdyż jest taki agitatorem 
i konspiratorem antypaństwowym 0 
wiele więcej szkodliwym niż złodziej 
czy bandyta”. 

Nie tylko komunizm, lecz wszelkie 
ruchy, ugrupowania, ideologie  spo- 
łeczno-polityczne, które Kościół uwa- 
żał za radykalne, spotykały się z wro- 
gością hierarchii kościelnej. Za rady- 
kalizm uznawano „dążenia tak ideo- 
logiczne, jak i praktyczne, mające na 
celu ograniczanie, a nawet zmianę 
podstaw ustroju społeczno-gospodar- 
czego, 4a mianowicie własności pry- 
watnej i wolności gospodarczej” (ks. 
Roszkowski — Poznań, kurs społeczno 
gospodarczy dla duchowieństwa zor- 
ganizowany w dniach 17—19 listopada 
1936 r.) 

Do organizacji radvkalnvch ks. Ro- 
szkowski zaliczał: PPS, TUR, ZNMS, 
Towarzystwo Klubów Kobiet Pracuią- 
cych, Klasoawe Związki Zawodowe, 
ZNP, „Wwzwolenie”, Stronnictwo 
Chłopskie „Wici”, a z organizacji sa- 
racvinych — Legion Mtłodvch i ZPMD 
"Polska Partia Socialistvczna bvła — 
iak posdkroeślą W Mvsłek — po KPP 
zabewne pierwszą obok radvkalneso 
szrzydła ruchu ludowego siłą poli- 
!'_ozna. przeciu ko które kierowały się 
a:akl klervkalizmu. Naiważniejszym 
rągadnieniem, które docvduiaco rzu- 
*ywało na stosunki miedzy ruchem lu- 
dowym a Kościołem, była reforma rol- 


na zaciekle zwalczana przez koła ko- 
ścielne od pierwszej chwili istnienia 
Grugiej Rzeczypospolitej. 

W  rozdziaie szóstym, dotyczącym 
miejsca Kuścioła w życiu politycznym 
Polski, autor porusza także zegadnie- 
nia stosunku Kościcła katolickiego da 
sanacji I państwa sanacyijnego, poli- 
tyvcznej prawicy oraz problem partii 
katolickiej. 

Istotę tvch sojuszów, warunkowa- 
nych nie'cdnokrotnie rozwojem wyda- 
rzeń politycznych i społecznych we- 
wnątrz i poza granicami kraju, ujaw- 
nia autor w zakonczeniu swej książki, 
pisząc: „..4 podstaw pozarel.gijnych 
zainteresowań Kościoła  katelickiego 
leży Ścisły związek tej instytucji z 
ustrojem wyzysku, któremu udziela 
on nie tylko ideologicznej sankcji i 
poparcia w ramach działalności pro- 
pazandowej, uuszpasierskiej i «apo- 
stoiskiej», lecz kiorego również broni 
dzieki uprawianej przez sielie polity- 
ce rozbijania szeregów klasy robotni- 
czej i chłopstwa, przez infiltrację ko- 
Ścielnych organizacji na ten teren, 
przez próby paraliżowania walki kla- 
sowej, propagandę ideologii klerykal- 
no-nacjonalistycznej”. 
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Prawie pół wieku dzieli nas od okre- 
su, na którym skoncentrował swój 
wysiłek badawczy W. Nlysłek. W ciagu 
tego półwiecza Droces przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych obiął nieomal 
cały świat. Konieczność zmiany sta- 
nowiską Kościoła wobec podstawo- 
wych problemów życia spolecznego 
stała się również oczywista dla naj- 
wvższych czynników Icościoła katoli- 
ckiego, a odzwierciedleniem tego stał 
się proces przeobrażeń zapoczątkowa- 
ny przez II Sobór Watykański. 

Wprawdzie potrzeba realistycznego 
spojrzenia na probiemv współczesno- 
ści z trudem toruje sobie drceę do 
świadomości kierowniczych ośrodków 
Kościoła katolickiego w Polsce, ale 
nawet tam przekonanie o konieczno- 
ści przystosowania Kościoła do no- 
wych warunków społeczno-ustroiowych 
znajduje coraz liczniejszych zwolen- 
ników. 
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Antonio Labrio- 
1a: „Korespondencja”, 
przekład 2 włoskiego, 


francuskiego 1 niemiec- 
kiego: Tadeusz Jakubo- 
wicz 1 Barbara  Siero- 
szewska, KiW 1966, str. 
584. 

Jest to już czwarty 
tom A. Labrioli, który 
ukazuje się w Bibliotece 
Myśli Socjalistycznej. 
Autor tomu „„Korespon- 
dencji”, pierwszy profe- 
sor uniwersytetu — mar- 
ksista, należał do najory- 


ginalniejszych i  twór- 
czych umysłów ruchu 
intelektualnego,  zrodzo- 


nego przez myśl Marksa 
i nowoczesny ruch ro- 
botniczy. 

A. Labriola korespon- 
dował z czołowymi 
przedstawicielami mię- 
dzynarodowego ruchu ro- 
botniczego — Fr. Engel- 
sem, K. kautskym, E. 
Bernsteinem, W. Adle- 
rem, J. G. Plechanowem 
i innymi. Dzięki temu li- 
sty te stanowią niczmier- 
nie ważne źródło w po- 
znaniu istotnvch zagad- 
nień, przed którymi stałv 
partie robotnicze i myśl 
socjalistyczna w  ostat- 
nim dziesiatku lat ubieg- 
łego wieku. Rzucają one 
zarazem światło na ewo- 
lucję ideową i teoretycz- 
ną ich autora. 

Na czoło  „Korespon- 
dencji” wysuwają się Ii- 
sty do Frvderyka Fnegel- 
sa. Niestety, z wyiatkiem 
jednego. listów Engelsa 
nie udało sie odnaleźć. W 
tomie zamieszczeno 145 
listów Labrioli do En- 


gelsa, pierwszy datowa- 
ny 3 kwietnia 190 r, 
ostatni 13 lipca 1895 r, 
a więc w niecały miesiąc 
przed zgonem  Eugelsa 
(5 sierpnia 1895 r.). Listy 
te pozwalają sobie uprzy- 
tomnić, czym był Engels 
dla ruchu robotniczego, 
jak rozległa i głęboka 
była jego wiedza, a tax- 
że jak serdecznie i uważ- 
nie odnosił się do po- 
trzeb stawiajscceo pierw- 
sze kroki zorganizowane- 
go ruchu socjalistyczne- 
go we Włoszech. Widać 
także, jak przemożny 
wpływ wywierał na 
tak znakomitego  my- 
śliciela, jakim był Anto- 
nio Labriola. 
Korespondencja z K. 
Kautskv'm, E. Bernstei- 
nem i W. Adlerem doty- 
czy głównie praktycznych 
zagadnień poszczególnych 
partii robotniczych w 
Niemczech, Francji, Au- 
strii i Włoszech, a także 
problemów  'Międzvnaro- 
dówki socjalistycznej. 
Dla czytelnika  pol- 
skiego szczególnie inte- 
resująca jest korespon- 
dencja A. Labrioli z B. 
A. Jędrzejowskim (1695— 
1897), w której wvwraża 
się jego stanowisko do 
zagadnienia niepodległo- 
ści Polski. Koresponcen- 
cja ta zachowała się 
prawdopodobnie w cało- 
ści i znajduje się w Za- 
kładzie Historii Partii 
przy KC PZPR. Kores- 
pondencie między A. La- 
briolą a B. A. Jędrzeiow- 
skim poprzedza słowo 
wstępne Feliksa Tycha, 


wyjaśniające okoliczno- 
ści historyczne, które ją 
uwarunkowały, a także 


określiły stosunek A. La- 
brioli do tzw. wówczas 
„kwestii polskiej”. (ab) 


Ludwik Krzywie- 
ki: „Kwestia rolna”. PWN 
1967, str. 433. 


Podtytuł tego dzieła 
brzmi: „Przełom w pro- 
dukcji środków spożyw- 
czych w drugiej połowie 
wieku XIX”. W aneksie 
opublikowano również 
artykuł poświęcony pra- 
com E. Davida o stosun= 
kach rolnvch oraz pole- 
miki z Wł. Grabskim i 
Wł. Gumplowiczem. Ra- 
zem stanowią one tom 
ósmy Dzieł Krzywickiego 
(z roku 1903), najwybit- 
niejszego przedstawiciela 
nauk społecznych w Pol- 
sce na przełomie XIX i 
XX wieku. 

Nad kwestią rolną — 
powiada Krzywicki w 
przedmowie do tego dzie- 
ła — pracował dwanaście 


lat. Pobvt w Stanach 
Zjednoczonych ułatwił 
mu dokonanie analizy 
porównawczej rolnictwa 


amerykańskiego i konty- 
nentu europciskiego. IDo- 
szedł do wniosku, że w 
rolnictwie amerykańskim 
pórują prucesy koncen- 
tracji, w europeiskim zaś 


(głównie we wschodniej 
i środkowej części) — 
procesy dekoncentracji 


produkcji i własności rol- 
nej, których źródła tkwią 
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głównie w  pozosialoś- 
ciach dawnych form 
ustrojowych oraz stosun- 
kowo szybkim wzioście 
ludności. Stąd jego wnio- 
ski o konicczncści znai- 
dywania różnych dróg 
uspołecznienia roinictwa, 
czemu sprzyjać powinna 
pomoc miasta, wpływ in- 
dustrializacji i urbaniza- 
cji. Jego poglądy wywo- 
łały ówcześnie ostre po- 
lemiki i kontrowersje. 
Krzywicki nazwał je 
„złudzeniami 'demokra- 
cji drobnomieszczań- 
skiej”. 


Pisze o rozwoju miast, 
o względnym (a w nie- 
których krajach nawet 
bezwzględnym) spadku 
ludności wiejskiej, o 
przewrocie wywołanym 
w produkcji rolnej, w jej 
technice, w ukształtowa- 
niu form procukcji i wa- 
runków zbytu prcduktu. 
Pisze o wpływach wiel- 
kich rynków, o procesach 
centralizacji pośredni- 
ctwa. Pod tym wzylędem 
szeroko uwzglednia sto- 
sunki amerykańskie. 


Pisze Krzywicki, że w 
Stanach  Ziednoczonych 
„człuwiek zagospodaro- 
wał sie na ziemi, która 
nie miała panów; każdy 
więc ma pod dostatkiem 
gruntów”. W Europie — 
drobne, rozrzucone poła- 
cie ziemi. .,Takie gospo- 
darstwa nie tylko są 
pizybytkiem nędzy, ale 
zarazem  rutvnv  gospo- 
dą kiej” (s*r. 108). Jed- 
nócześnie opisuje, jak 
farmer amerykański i 
relnicv krajów europej- 
skich holeśnie odczuwa- 
ją wszechnotege giełdv i 
w ogóle mechanizmu po- 
średniczacero, jakie pró- 
ty podeimuią dla prze- 
ciwdziałania pośredni- 
kom. W większości kra- 
jów europejskich odbywa 
się proces zmniejszania 
się rozmiarów własności 
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włościańskiej, a zarazem 
wzrost zależności od lich- 
wiarza. 


Ostatni rozdział dzieła 
nosi tytuł „Zrzeszenie 
roinicze”. Autor widzi 
zaczątki tego ruchu w 
wielu krajach Europy. 
„Urzeczywistnienie po- 
czatków tej łączności po- 
zostawiono pierwszym 
dziesiatkom lat rozpoczy- 
nającego się wieku. Po- 
wstanie w społeczeństwie 
nowctwór, którego skut- 
ków trudno dojrzeć w ich 
całości 1 _ doniosłości” 
(str. 348), 


W polemice z E. Davi- 
dem (opublikowanej w 
aneksie), pryncypialnym 
obrońcą żywotności 1 
trwałości małego gospo- 
darstwa rolnego, Krzy- 
wicki wykłada swój po- 
g!ąd na wielką i drobną 
własność rolną, podkre- 
ślająac zarazem złożoność 
problemu. 


„Iwestia wielkiej i ma- 
łej uprawy ziemi — pisze 
Krzywicki — nie jest je- 


dynie Kwestią wyższej 
lub niższej sprawności 
gospodarczej: sprzecz- 


ność ich polega na różni- 


cy pomiędzy wielkim 
gospodarstwem, które 
umożliwia stosowanie 


wszystkich potęg centra- 
lizacji i wiedzy, ale użyt- 
kując z siły roboczej na- 
jemników nie posiada na 
swoje rozkazy pobudki 
duchowej wśród robotni- 
ków, a nadto winno dać 
nrocent od  kavitału 1 
rentę ziemska, a drob- 
nvm samodzielnym gos- 
nodarstwem, które może 
bvć prowadzone bardzo 
rutynicznie, ale rozporzą- 
dza troskliwą i skrzętną 
praca, co w. rolnictwie 
znaczy bardzo wiele. Za- 
równo wie!ka, iak i ma- 
ła własność są hamulca- 
mi rozwoju gospodarcze- 
go: wielka ze względu na 
niemożliwość stosowania 


sumiennej i  troskliwej 
pracy, mała z powodu 
braku wiedzy i wyzyska- 
nia postępów techniki” 
(str. 336). (bd) 


Zdzisław Cace- 
ko w sk i: „Główne 
zagadnienia I kierunki fi- 
lczofii”., KiW 1966, str. 
415. 


Jest to popularny pod- 
ręcznik wprowadzający 
do studiów  filozoficz- 
nych. Autor pisał tę 
książkę zapewne z myślą 
o początkujących  stu- 
dentach oraz tych wszy- 
stkich, którzy powodo- 
wani są zwykłą ciekawo- 
ścią bądź pragnieniem 
zorientowania się w ogól- 
nej problematyce filozo- 
ficznej. 

Książka składa się z 
trzech zasadniczych czę- 
ści. W pierwszej — po- 
traktowanej jako wstęp 
— autor charakteryzuje 
najogólniejsze właściwo- 
ści filozofii, kreśli głów- 
ne jej problemy i kierun- 
ki, jej zasadniczą budo- 
wę, a także historyczne 
początki oraz przemiany 
w samej zawartości jej 
materiału myślowego w 
ciągu dziejów. 


Część druga jest w ca- 
łości poświęcona zagad- 
nieniom ontologii. Autor 
wyjaśnia tu pojęcia idea- 
lizmu i materializmu w 
różnych postaciach, jakie 
one przybierały w swym 
historycznym rozwoju, a 
więc idealizmu  obiek- 
tywnego i subiektvwne- 
go, materializmu naiwne- 
go, mechanistycznego i 
dialektycznego.  Następ- 
nie określa sposób uiccia 
przez te kierunki «w filo- 
zofii takich problemów, 
jak czas i przestrzeń, 
ruch, rozwój, zwiazek 
przyczynowy, determi- 


nizm a wolność woli, ma- 
teria i psychika. 


Część trzecia rozpatru- 
je główne aspekty gno- 
seologii, a więc teorii po- 
znania. Autor charakte- 
ryzuje na wstępie naj- 
ogólniejsze zasady zacho- 
wania „układów wyod- 
rębnionych”, stanowią 
cych podstawę do zrozu- 
mienia najogólniej poję- 
tej teorii informacji, któ- 
rej szczególnym przypad- 
kiem jest poznanie ludz- 
kie i nauka. Następnie 
wyjaśnia cechy właściwe 
zachowaniu się ludzi, 
wskazuje przy tym na 
społeczny charakter tego 
zachowania i wynikający 
stąd społeczny charak- 
ter ludzkiego poznania. 
Po omówieniu związków 


między społeczeństwem 
a przyrodą, a także właś- 
ciwości poznawczych 


związanych z ludzką psy- 
chiką, autor wprowadza 
czytelnika w główny 
spór w filozofii na temat 
źródeł poznania, omawia 
zasadnicze narzędzia, 
którymi posługuje się 
nauka w procesie pozna- 
nia: obserwacje i opis, 
ustalenie zależności mię- 
dzy faktami, sprawdzanie 
hipotez. Wreszcie wyjaś- 
nia główne kwestie, któ- 
re wynikają w związku 
z ogólną teorią prawdy. 
Książkę zamykają rozwa- 
żania na temat perspek- 
tyw rozwojy nauki (ab) 


Pamiętniki inży- 
nieró w. „Czytelnik” 
1966 r., str. 1160. 


Powstały one z kon- 
kursu „Polityki” na pa- 
miętniki inżynierów. 
ogłoszonego przed prze- 
szło pieciu laty Redak- 
cja otrzymała 196 pa- 
mietników, wśród  któ- 
rych sporo prac liczyło 


nawet po kilkaset stron 
maszynopisu. Uczestnicy 
konkursu reprezentowa- 
1i różne specjalności 
techniczne, rozmaite re- 
giony kraju, duże i nie- 
wielkie zakłady pracy, 
duże ośrodki przemysło- 
we i prowincjonalne mia- 
steczka. Znajdują się 
wśród nich zarówno do- 
świadczeni inżynierowie 
z długoletnim stażem, jak 
i liczna grupa ludzi mło- 
dych, którzy w ostatnich 
latach rozpoczęli pracę 
zawodową. Olbrzymia 
większość — to inżynie- 
rowie zatrudnieni bezpo- 
średnio w produkcji. 
Wśród nadesłanych pa- 
miętników znalazło się 
kilka monografii histo- 
tycznych zakładów pro- 
dukcyjnych, a nawet ca- 
łych okręgów prze- 
mysłowych. „Omawiane 
wspomnienia — pisze 
prof. Jerzy 'Bukow'ski 
w przedmowie do cpu- 
blikowanego wyboru pa- 
miętników — pasjonują 
tym więcej, w im spo- 
kojniejszej formie są pi- 
sane, zważywszy, że stan 
stałego napięcia był dla 
tych ludzi przez wiele lat 
żywiołem, w którym się 
dobrze czuli oni — nie- 
zapomniani budowniczo- 
wie podstaw nowej eko- 
nomiki, a przez nią no- 
wego ładu społecznego 
w kraju”. 


Redakcja zbioru opu- 
blikowała 43 prace (nie- 
które ze skrótami), które 
— choć stanowią tylko 
część nadesłanero w 
konkursie materiału — 
obrazują jednak przez 
pryzmat wspomnień 1in- 
żynierów, lak  przehie- 
gał proces odbudowy, 
rozbudowy 1  moderni- 
zacji naszej  gospodar- 
ki. 


Jest w tych pamiętni- 
kach atmosfera pierw- 
szych miesięcy  odbu- 
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dowy kraju, pełnej na- 
pięcia, emocji 1 niema- 
łych poświęceń. Jest tam 
swoista atmosfera, cha- 
rakterystyczna dla okre- 
su zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych. Jest 
wreszcie atmosfera, któ- 
ra towarzyszy „normal- 
nemu” procesowi wdra- 
żania zdobyczy nauki i 
techniki w warunkach 
wszechstronnego i inten- 
sywnego rozwoju naszej 
gospodarki, ale jakże za- 
razem pełnego spięć, 
konfliktów i trudności, 2 
jakimi styka się dziś 
ogromna, bo  stukilku- 
dziesieciotysięczna rzesza 
inżynierów. 


Przeplatają się w tych 
wspomnieniach interesy i 
ambicje własne z troską 
o dobro społeczne, o do- 
bro zakładu.  Przeplata- 
ją się problemy technicz- 
ne z ekonomicznymi, 
osobiste przeżycia z lo- 
sami zakładu pracy. 
Każde z tych wspom- 
nień nosi wybitnie indy- 
widualne pietno, a jed- 
nak w sumie wybijają 
się sprawy wspólne i ty- 
powe, jak: postęp tech- 
niczny, kocperacia, ryt- 
miczność produkcji, sy- 
stem płac, rezerwy wy* 
dajności, metody zarza- 
dzania i wiele innych. 


Szczególna cecha pa- 
mietników — to bezpo- 
średniość opisu | osobi- 
ste zaangażowanie ich 
autorów. Ale zarazem 
duży ładunek poznawczy, 
stanowiący ważny przy” 
czynek wiedzv o naszej 
współczesności. Piszą bBo-= 
wiem ci, których praca 
I twórczy wkład w du- 
żym stopniu zaważyły na 
wielkich przeobraże- 
niach, jakie towarzyszą 
rozwojowi naszej gospo- 
arki w ciągu ostatnich 
dwudziestu dwu lat. (bd.) 
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Andrzej Hodoly: 
„Problemy spożycia w 
Polsce”. PWE 1966, str. 
385, 


składa się z 
trzech części: „Spożycie 
w gospodarce  socjali- 
stycznej”, „Wielkość spo- 
życia w Polsce”, „Struk- 
tura spożycia w Polsce”. 
Autor rozważa problemy 
spożycia w kategoriach 
makroekonomicznych. U- 
waża, że spożycie nie 
jest tylko wielkością wy- 
nikową każdego cyklu w 
procesie reprodukcji so- 
cjalistycznej. Stanowi 
ono również materialną 
przesłankę każdego na- 
stępnego cyklu reproduk- 
cji. Należy więc trakto- 
wać je również jako je- 
den z czynników wzro- 
stu gospodarczego. 


Książka 


Roli spożycia we wzro- 
ście gospodarczym  po- 
poświęcony jest pierwszy 
rozdział pierwszej, tco- 
retycznej części ksiażki. 
Dzielac proces wzrostu 
gospodarki  socjalistycz- 
nej na dwa etapv: etap 
poczatkowej industria- 
lizacii i etap wzrostu in- 
tensywnego, autor stawia 
tezę. że w pierwszym Z 
nich podstawowym pro- 
blemem w dziedzinie 
spożycia jest jego wzrost 
ilościowy, natomiast w 
nastepnym coraz więk- 
szego znaczenia nabiera 
uszlachetnianie i rozbu- 
dowa jego struktury. 
Czyli że w miarę rozwo- 
ju gospodarki  socjiali- 
stycznej następuje prze- 
suniecie akcentu z iloś- 
ciowego na  iakościowy 
aspekt spożycia. 


Na podstawie dotych- 
czasowych doświadczeń 
krajów socjalistycznych 
autor usiłuje w rozdzia- 
le nastepnym przeprowa- 
dzić analize naiważnicj- 
szych zjawisk i tendencii 
gospodarczych ' wpływa- 
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jących na spożycie; ta- 
kich jak przyjęcie okre- 
ślonej koncepcji wzrostu, 
planowania i zarządzania 
gospodarką, zmian w 
tempie wzrostu, podziału 
dochodu narodowego, 
występowania różnych 
barier  (inflacyjnej czy 
„frustracyjnej”) itp. 


Ostatni rozdział części 


pierwszej „Spożycie a 
rachunek ekonomiczny” 
zajmuje się kryteriami 


zgodności planu gospo- 
darczego z potrzebami 
konsumenta oraz kryte- 
riami określania tych po- 
trzeb. Oświetla się tu 
również problem  nie- 
zgodności podażv artvku- 
łów konsumpcyjnych że 
zgiaszanymi  zapotrzebo- 
waniami konsumentów. 


Część druga książki 
omawia czynniki okreś- 
lające wielkość spożycia 
od strony podziału do- 
chodu narodowego oraz 
wielkość zatrudnienia i 
dochodów ludności jako 
podstawowe kategorie 
charaktervzujące udział 
społeczeństwa w. kon- 
sumpcji dochodu narodo- 


wego. Autor opiera się 
tu na danvch o. wiel- 
kości i dynamice: docho- 
du narodowego, zatrud- 
nienia oraz płac nomi- 
nalnvch i realnych w 
Polsce w latach 1947— 


1964. Na podstawie bar- 
dzo szerokiego materiału 
faktograficznego (danc 
GUS, PKPG i Komisii 
Planowania przy RM. 
uchwał rządu, referatów 
iprzemówień z wielu po- 
siedzeń plenarnych KC 
PZPR, projektów i ana- 
liz wykonania poszcze- 
gólnych planów  gospo- 
darczych) autor omawia 
wpływ polityki gospoadar- 
czej na kształtowanie się 
spożycia. Znajduja sie tu 
również dla porównania 
niektóre dane z panstw 


socjalistycznych i kapita- 
listycznych. 

W części trzeciej pra- 
cy autor przeprowadza 
analizę kształtowania się 
struktury spożycia w 
Polsce w podziale na 
spożycie indywidualne i 
zbiorowe (rozdział I), to- 
warcwe i naturalne (roz- 
dział II) oraz analizę 
struktury rzeczowej (roz- 
dział III). 


W zakończeniu książki 
autor przedstawia swoje 
poglądy na temat pers- 
pektyw rozwoju spożycia 
w Polsce. Uwagi te, jak 
pisze, traktuje nie jako 
stereotypowe  zakończe- 
nie ksiażki, ale jako głos 
w dyskusji. (J. Ch.) 


Martin Gardner: 
„Pseudonauka i pseudo- 
uczeni”. Tłumaczyli z an- 
gielskiego B. Krzyżanow- 
ski | W. Zonn,  ilustro- 
wał Sz. Kobyliński, PWN 
1966, str. 399. 


PWN udostępniło pol- 
kiemu czytelnikowi nie- 
zwykła pozvcję. Wydana 
w bibliotece  „Proble- 
mów” książka znanego 
amerykańskiego popula- 


rvzatora nauki, Martina 
Gardnera, mogłaby 
zwieść tym  usytuowa- 


niem, że jest pozycją z 
serii popularvzacji wie- 
dzy. Tytuł książki chroni 
jednak przed pomyłką 
„Pseudonauka i pseudo- 
uczeni” — to książka de- 
maskatorska. Autor de- 
maskuje w niej maniac- 
kie idee ludzi, które w 
newnym stopniu  znaj- 
dują wyznawców w 
określonych kręgach 
amervkańskiego społe- 
czeństwa. 

Prezentację tę rozpo- 
czyna od zrelacjonowania 
metnvch teorii o pocho- 
dzeniu wszechświata, na- 


stępnie omawia poglądy 
niektórych  pseudouczo- 
nych fizyków, geologów, 
biologów, antropologów 
i archeologów. Po czym 
przechodzi do omówienia 
ekscentrycznych teorii 
seksuologicznych oraz 
różnych metod odczyty- 
wania właściwości cha- 
rakterologicznych. Koń- 
cowy rozdział poświęca 
autor przeglądowi teorii 
z zakresu parapsycholo- 
gii, zwłaszcza modnej w 
Stanach Zjednoczonych 
pracy dra Rhina, „który 
uczynił więcej niż kto- 
kolwiek inny, aby bada- 
niom sił parapsycholo- 
gicznych nadać rangę 
naukową”. 

Jak widzimy więc, róż- 
ne dziedziny mogą sta- 
nowić teren penetracji 
pseudouczonych. A naj- 
bardziej fantastyczne i 
nieprawdopodobne  teo- 


rie znajdują zwolen- 
ników. Lektura tej 
antologii bredni po- 


czątkowo bawi i rozśmie- 


sza, w końcu jednak 
przygnębia. Pesymizm 
budzi zarówno refleksja 
o zmarnowanym wysiłku 
ludzkim, poniesionym w 
obronie swych nikomu 
niepotrzebnych a raczej 
szkodliwych teorii, a tak- 
że łatwość i brak kryty- 
cyzmu, z jakim w niektó- 
rych kręgach społecznych 
przyjmowane są najbar- 
dziej bzdurne i absurdal- 
ne poglądy. 

Autor próbuje wnikać 
w motywy postępowania 
pseudouczonych, fanaty- 
ków, opanowanych ma- 
nią wielkości, żywiących 
nienawiść do ludzi, 
zwłaszcza uczonych z 
prawdziwego zdarzenia, 
którzy przede  wszyst- 
kim uważani są za wro- 
gów ich „teorii o epoko- 
wym znaczeniu”. Napoty- 
ka się w książce również 
przykłady szalbierzy, 
którzy na swych pseudo- 
naukowych spekulacjach 
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zrobili niezły interes i' 
zdobyli niemałą popular- 
ność. 


Gardner próbuje rów- 
nież wyjaśnić mechanizm 
popularności niektórych 
teorii pseudonaukowych, 
przede wszystkim we 
własnym kraju. Jednak 
zadaniem książki i ambi- 
cją autora jest raczej de- 
maskowanie bzdury. U- 
stalanie warunków i me- 
chanizmów powstawania 
i rozpowszechniania się 
tych zjawisk wymagało” 
by zresztą wielu badań 
z zakresu psychologii, 
psychiatrii i socjologii. 


Książka. pisana przez 
Amerykanina i dotyczą- 
ca przede wszystkim 
spraw jego kraju, sygna- 
lizuje jednak zjawiska 
szersze, choć być może 
mające w Stanach Zjed- 
noczonych bardziej 
sprzyjające warunki po- 
wstawania i  rozprze- 
strzeniania się. (az) 
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Układy wielkiej wagi 


Kiedy w 1945 r. koalicja antyhitlerowska zdruzgotała wojenną machinę 
fl Rzeszy, narody świata, a przede wszystkim narody europejskie, żywiły 
uzasadnioną nadzieję, że raz na zawsze zlikwidowany będzie militaryzm 
niemiecki — podstawowa siła agresji w Europie, która dwukrotnie w XX wie- 
ku wtrąciła nasz kontynent i cały świat w mordercze wojny. Decydująca rola, 
jaką odegrało mocarstwo socjalistyczne, Związek Radziecki, w rozgromieniu 
faszystowsko-imperialistycznych Niemiec, zwycięstwo socjalizmu w krajach 
Europy wschodniej, doświadczenie wspólnej walki i scementowanie współ- 
pracy mocarstw sprzymierzonych w latach śmiertelnych zmagań 2 najgroż- 
niejszym wrogiem jaki kiedykolwiek stanął na drodze rozwoju ludzkości = 
wszystkie te czynniki stwarzały podstawy do tego, aby utrwalić na długie lata 
bezpieczeństwo Europy. Chodziło nie tylko o to, aby wznieść nieprzebytq 
zaporę przeciw wszelkim tendencjom imperialistycznej ekspansji niemieckiej 
na wschód, ale by dokonać również zmian społecznej i ekonomicznej struk- 
tury Niemiec, które by uniemożliwiły odrodzenie się sił militaryzmu. 


Toteż w owych latach, w obliczu największej klęski, jaka w czasach no- 
wożytnych spotkała agresora, niejednemu wydawało się, że wymierzone prze- 
ciwko groźbie militaryzmu niemieckiego układy, jakie Polska jeszcze w cza- 
sie wojny zawierała z ZŚRR, a po rozgromieniu faszyzmu z Republiką 
Czechosłowacką i z innymi krajami demokracji ludowej, były formułowane 
niejako na wyrost, nie odzwierciedlały realnie istniejącej groźby. 


Był przecież Poczdam. Pod naciskiem ogromnego autorytetu moralnego 
I politycznego, jaki zdobył sobie Zwiqzek Radziecki swoim wkładem w wojnę 
antyhitlerowską, uchwalono tam program wykluczający w dającej się prze- 
widzieć przyszłości możliwość odbudowy sił agresji i odwetu w Niemczech. 


Klęska faszyzmu i uchwały poczdamskie stwarzały również dla narodu 
niemieckiego jedyną w jego dziejach szansę ostatecznego rozbicia tych sił, 
które tyle nieszczęść przyniosły nie tylko narodom europejskim i narodom 
całego świata, ale również masom pracującym Niemiec. Niestety, wkrótce 
już rozwój wydarzeń wykazał, że szansy tej nie udało się w pełni wykorzystać. 


Wówczas to stało się rzeczą jasną, że dla naszego kraju, jak również dla 
wszystkich państw szczerze zainteresowanych w utrwaleniu pokoju system 
sojuszów i układów, jaki łączył Związek Radziecki i kraje demokracji ludo- 
wej, okazał się jak najbardziej na czasie. 

Podobną rolę odegrały sojusze pomiędzy naszym krajem a innymi krajami 
demokracji ludowej, wśród których pierwszy był układ zawarty 2 bratnią 
Czechosłowacją. Nie chodzi przy tym tylko o to, że wspomniany sojusz przy- 
czynił się w dużym stopniu do rozwoju obustronnie korzystnych stosunków 
gospodarczych I politycznych między naszymi krajami, że stworzył ramy do 
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zacieśnienia współpracy kulturalnej, naukowej i technicznej. Oparty na jed- 
ności ideowej i politycznej i na wspólnej trosce o bezpieczeństwo europej- 
skie stał się on istotnym ogniwem tego systemu sojuszów, który łączy kraje 
socjalistyczne. System ten, rozwinięty i wzmocniony w 1955 r. w odpowiedzi 
na utworzenie aqresywnego bloku militarnego NATO przez zawarcie zbioro- 
wego Układu Warszawskiego, odegrał niemałą rolę w stabilizacji sytuacji 
europejskiej i we wzmecniceniu bezpieczeństwa w tej części świata. 


Wydarzenia bowiem potoczyły się, jak wiadomo, w dwóch częściach Nie- 
miec w diametralnie przeciwstawnych kierunkach. 


Gdy na terenie byłej strefy radzieckiej uchwały poczdamskie konsekwent- 
nie i wytrwale urzeczywistniano, na zachodzie Niemiec postanowienia te, za 
sprawą mocarstw zachodnich, a przede wszystkim anglosaskich, szybko zło- 
żono do lamusa. 


Nieprzemijającą zasługa klasy robotniczej we wschodniej części Nie- 
miec, jej kierowniczej siły, Socjalistycznej Partii Jedności, jest fakt, iż potra- 
fiła ona wykorzystać szansę, jaka jej przypadła w udziale, potrafiła wykar- 
czować społeczne i ekonomiczne podstawy sił agresji i zaboru, potrafiła 
zmienić psychikę i mentalność szerokich warstw ludności, szczególnie mło- 
dzieży, stworzyła pierwsze w historii pokojowe, robotniczo-chłopskie państwo 
niemieckie. | 

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej w zasadniczy sposób 
zmieniło układ sił w samych Niemczech. Siłom militaryzmu i odwetu, które 
znalazły siedlisko w Niemczech zachodnich, przeciwstawia się już nie tylko 
iront narodów, zainteresowanych w utrwaleniu pokoju i istniejącego w wy- 
niku klęski hitleryzmu stanu rzeczy w Europie. Przeciwstawia im się również 
ta część niemieckiej klasy robotniczej i mas pracujących, która zbudowała 
własne, socjalistyczne i pokojowe peństwo. W nim też znajdują oparcie po- 
stępowe i pokojowe siły, które istnieją, choć rozproszone i niedostatecznie 
zorganizowane, w NAF. 


Z punktu widzenia naszego narodu trudno byłoby przecenić znaczenie 
jakie ma istnienie Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Ukształtowanie się 
tego państwa zapoczątkowało nową erę w stosunkach między narodem pol- 
skim a narodem niemieckim. Pierwszy raz w historii mamy na naszej zo- 
chodniej granicy sasiada, którego credo politvcznym nie jest zaborczość 
i bodbój, nie „Drang nach Osten", ale dażenie do ułożenia pokojowych 
i dobrosgsiedzkich stosunków. Pierwszy raz możemy rozwinąć z naszym za- 
chodnim sąsiadem braterską współpracę dla pomnożenia materialnego 
i kulturalnego dorobku obydwu naszych narodów. 


Nie mniejsze znaczenie ma moralna wymowa przykładu, jaki zawarty jest 
w nowym ułożeniu stosunków miedzy narodem polskim a narodem niemiec- 
kim w NRD. Wskazuje on, że wielowiekowe krwawe konilikty i starcia, skutek 
zaborczości ko!ejnych państw niemieckich, jakie z nami sąsiadowały, nie są 
bynajmn'ej odwieczną, nieuchronną prawidłowością dzieiową. Były one wy- 
nikiem dążeń panujących klas niemieckich, które wyzyskiwały i ciemiężyły 
również swój własny naród. Wraz z obezwładnieniem tych klas, z usunięciem 
ich z areny historycznej, raz na zawsze można było położyć kres tym tenden- 
cjom i oprzeć stosunki między naszymi narodami na nowej podstawie. 
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Pierwszym widomym dla narodu polskiego rezultatem tych głębokich zmian 
w świadomości społecznej na terenie NRD było zaakceptowanie przez jej 
społeczeństwo granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju. Państwowo- 
-prawne utrwalenie tego faktu znalazło wyraz w układzie zgorzeleckim. Zda- 
jemy sobie w pełni sprawę zarówno z przesłanek historycznych, które zwrot 
ten umożliwiły, jak też z ogromu pracy, jakiej musiała się podjąć nasza brat- 
nia Socjalistyczna Partia Jedności Niemiec, aby go wcielić w życie. 

Przykład przemian dokonanych w NRD nabiera tym większego znaczenia, 
jeśli skonfrontujemy je z ewolucją drugiego państwa niemieckiego, Niemiec- 
kiej Republiki Federalnej. Gdy pod egidą Stanów Zjednoczonych, poszuku- 
jących wiernego i niezawodnego sojusznika w rozpętanej przez nie ofensywie 
przeciwko światu socjalizmu, ugruntowały tam na nowo swoją władzę mo- 
nopole i koncerny, gdy rehabilitowano hitlerowskich generałów i przestęp: 
ców wojennych, gdy odbudowywano aparat państwowy przy pomocy wczo- 
rajszych hitlerowców, a w ilu wypadkach przy pomocy wczorajszych morder- 
ców — powstały wszelkie przesłanki do odrodzenia aspiracji wielkomocar- 
stwowych i odwetowych. Łamiąc uchwaloną w Poczdamie jedność Niemiec, 
ukształtowano państwo, które nie chciało i nie chce się pogodzić z wynika- 
mi klęski poniesionej w rozpętanej przez Hitlera drugiej wojnie światowej, 
które nie chce zaakceptować powojennego porządku w Europie, które .sta- 
wia sobie za podstawowy cel swojej polityki zmianę — takimi lub innymi 
środkami — status quo, a przede wszystkim wchłonięcie NRD. 

A ponieważ nie ma pokojowych środków do zmiany stanu rzeczy, który 
odpowiada żywotnym interesom narodów europejskich i ich bezpieczeństwu, 
polityka ta nieuchronnie musiała się stać zarzewiem nowego niebezpieczeń- 
stwa wojny. Wejście do aliansu zachodniego, szukanie oparcia o Stany 
Zjednoczone miały w mniemaniu kół sprawujących władzę w Niemczech za- 
chodnich stworzyć podstawy do urzeczywistnienia ich aspiracji. Przez wiele 
lat kanclerz Adenauer łudził swój naród, a być może i samego siebie, za- 
powiedzią, iż niedługo już, a można będzie rozmawiać ze Związkiem Ra- 
dzieckim i z pozostałymi krajami socjalistycznymi Europy z pozycji siły, że 
uda się na tej podstawie przekreślić wyniki przegranej wojny i odbudować 
potęgę imperializmu niemieckiego kosztem sąsiednich i dalszych: narodów 
europejskich, że uda się zlikwidować NRD i dokonać zjednoczenia Niemiec 
pod egidą Bonn. 

Gdy coraz namacalniej zmieniający się układ sił w świecie i spek:aku- 
larne dowody wzrastającej potęgi Związku Radzieckiego doprowadziły do 
bankructwa strategii zimnej wojny, gdy zaczęto zdawać sobie z tego sprawę 
w Waszyngtonie, w Bonn nadal kurczowo trzymano się anachronicznych 
koncepcii i ope:tej na nich po!ityki. Próbowano blokować wszelkie inicjaty 
wy w kierunku rozładowania napięcia międzynarodowego, sabotowano i tor- 
pedowano wszelką akcję na rzecz utrwalenia bezpieczeństwa w Europi: 
i w świecie, szukano sojuszników wśród najbardziej nieprzejednanych i za- 
cietrzewionych sił, gdziekolwiek się one znajdowały. Doprowadzono do te- 
go, że uparta zimnowojenna postawa sojusznika znad Renu zaczęła przy- 
sparzać kłopotów nawet Stanom Zjednoczonym, szczególnie w chwili gdy co- 
raz głębiej grzęzły one w agre-— w "'"Vietnamie. Gdy Adenauer wreszcie 
musiał odejść, jego nastepc sienił w zasadniczym kierunku, 
w celach i metodach po!:* " | 
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Toteż w 1966 r. bankructwo tej polityki stało się na tyle oczywiste, że przy- 
czyniło się w niemałym stopniu do kryzysu i upadku rządu Erharda. W obliczu 
nieprzebytej zapory, na którą składa się potęga Związku Radzieckiego, 
Układ Warszawski, dwustronne układy między państwami socjalistycznymi 
i istnienie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, polityka zagraniczna Bonn 
znalazła się w ślepym zaułku. Powstał nowy rząd, rząd wielkiej koalicji. Wy- 
dawać się mogło, że w Bonn uwzględni się doświadczenie ubiegłych lat, że 
wyciągnie się wnioski z fiaska dotychczasowych założeń politycznych, że 
zrezygnuje się z celów i aspiracji, które nigdy nie były realne. 

Sto dni urzędowania nowego rządu koalicyjnego wykazały jednak ponad 
wszelką wątpliwość, że zastrzeżenia zgłoszone przez ośrodki trzeżwo obser- 
wujące międzynarodową arenę polityczną już po pierwszej deklaracji rzą- 
dowej kanclerza Kiesingera okazały się trafne. „Nowa polityka wschodnia" 
rządu zachodnioniemieckiego jest nową w słowach, w tonie; mało nato- 
miast albo w ogóle nie zmieniła się jej treść. Łatwo się o tym można prze- 
siak gdyż istnieje kilka niezawodnych sprawdzianów istotnych treści tej 
polityki. 


Wśród tych sprawdzianów na pierwszym miejscu wymienić by należało 
uznanie suwerenności i integralności terytorialnej wszystkich państw euro- 
pejskich, a więc uznanie istniejących w Europie powojennej granic. Dotyczy 
to granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Dotyczy to także zachodniej 
granicy Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jak wiadomo, nie znajdziemy 
takiego uznania w deklaracjach kanclerza Kiesingera ani w enuncjacjach 
jego ministra spraw zagranicznych, Brandta. Wręcz przeciwnie, powtarza się 
starą rewizjonistyczną tezę o przyszłym traktacie pokojowym, który miałby 
dopiero (iież to lat po Poczdamie!) uregulować sprawę granicy Polski. Pow- 
tarza się również stare, wielokrotnie zbankrutowane roszczenie do wyłącznej 
reprezentacji narodu niemieckiego, szczególnie absurdalne w obliczu istnie- 
nia drugiego suwerennego państwa niemieckiego. Państwo to, które opiera 
się na nowym ustroju społecznym, na własnych instytucjach politycznych, na 
rozwijającej się w szybkim tempie gospodarce, cieszy się z roku na rok 
wzrastającym autorytetem międzynarodowym i — jakkolwiek by było — liczy so- 
bie już więcej lat niż republika weimarska lub Trzecia Rzesza. 


Deklarując w słowach chęć pojednania z narodami, przede wszystkim 
z tymi, które pierwsze padły ofiarą agresji hitlerowskiej, nie zdobyto się prze- 
cież w Bonn, w ramach nowej polityki wschodniej, nawet na taki gest, jak 
przekreślenie pierwszego haniebnego aktu tej agresji: na uznanie wymuszo- 
nego przemocą i szantażem układu monachijskiego za nieważny od samego 
początku. 


Istotnym sprawdzianem pokojowych intencji państwa zachodnioniemiec- 
kiego powinno było być również wyrzeczenie się broni atomowej. Jest to 
przecież broń, której posiadanie, według zgodnej opinii przeważającej części 
narodów świata, powinno być ograniczone. A najmniej już podstaw do dys- 
ponowania tą bronią ma Niemiecka Republika Federalna. Nikt jej nie za- 
graża, bo przecież nie Związek Radziecki i nie państwa socjalistyczne kwe- 
stionują granice europejskie, bo przecież nie NRD rości sobie pretensje 
do wyłącznego reprezentowania narodu niemieckiego i nie neguje faktu 
istnienia NRF. Jedynym więc realnym motywem wyjaśniającym atomowe 
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aspiracje Bonn może być chęć osiągnięcia swych rewizjonistycznych i od- 
wetowych celów przez zastosowanie lub grożbę stosowania pocisków nu- 
klearnych. A właśnie nowy rząd w Bonn jest tym, który w sposób najbardziej 
zaciekły sprzeciwia się podpisaniu układu o nierozpowszechnianiu broni ją- 
drowej, tym, który nie potrafi wykrztusić z siebie słowa o jej wyrzeczeniu się. 
Nie zastąpią takiego wyrzeczenia deklaracje o niestosowaniu siły, 
szczególnie w sytuacji, kiedy nie łączy się z nimi formalne uznanie granicy 
NRD, co więcej, kiedy sam kanclerz zachodnioniemiecki w wywiadzie dla 
tygodnika „der Spiegel'' ponownie odrzuca uznanie granicy na Odrze i Ny- 
sie, jako „prowadzące do skonsolidowania status quo', co w jego mniema- 
niu jest sprzeczne z interesami NRF. Czy w takich okolicznościach wszelkie 
oświadczenia o rezygnacji ze stosowania siły można potraktować inaczej, 
niż próbę wprowadzenia w błąd opinii publicznej? 


- Kryteria te pozwalają stwierdzić w sposób niezbity, że zasadnicze cele stra- 
tegii zachodnioniemieckiej — dążenie do przywrócenia potęgi imperializmu 
niemieckiego i jego hegemonii w Europie — pozostały niezmienione. Zmie- 
niłą się jednak taktyka. Przede wszystkim w tym sensie, iż na czoło wysunię- 
to dążenie do rozlużnienia więzów łączacych państwa socjalistycz- 
ne poprzez manewry, zmierzające do poróżnienia ich. 


Równocześnie wszystkie wysiłki mają być skupione na zasadniczym — na 
danym etapie — celu: na izolacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jest 
to jednak taktyka zbyt przejrzysta, a ponadto bynajmniej nie nowa. Nie mo- 
gła ona pozostać bez odpowiedzi. 


Przez dwadzieścia lat układy o wzajemnej pomocy i współpracy, które lą- 
czyły państwa socjalistyczne, wespół z Układem Warszawskim stanowiły, jak 
to już podkreślaliśmy, podstawową gwarancję pokoju. Udaremniały one 
wszelkie zakusy sił odwetowych i rewizjonistycznych w Niemczech zachod- 
nich. W obliczu obecnej sytuacji, w obliczu fektu, że siły te istnieją nadal, 
że nie zrezygnowały bynajmniej ze swych celów, chociaż próbują zmienić 
taktykę, staje się rzeczą zrozumiałą, że system tych układów zostaje odno- 
wiony i uzupełniony odpowiednio do istniejącej sytuacji międzynarodowej. 


Wznawiając i przedłużając na następne dwadzieścia lat układ o przyjaźni. 
współpracy i pomocy wzajemnej z Czechosłowacką Republiką Socjalistycz- 
ną, daliśmy wyraz szczególnej bliskości między naszymi narodami. Łączy nas 
zarówno sąsiedztwo, jak i podobne doświadczenia historyczne, przede wszy- 
stkim w latach walki na smierć i życie z hitleryzmem. Łączą nas 
w dobie dzisiejszej również wspólne interesy wobec grożby odwetu i rewizjo- 
nizmu, łączy nas wspólnota ustroju i ideologii, tak jak łączy nas bliskie po- 
krewieństwo naszych kultur i języków. Łączy nas wreszcie wspólna świado- 
mość potrzeby jedności, dalszego zacieśnienia i pogłębienia związków mię- 
dzy naszymi krajami, ściślejszego zespolenia sił obu naszych państw dla 
przyspieszenia ich rozwoju. Podkreślił to tow. Gomułka, gdy w chwili podpi- 
sania nowego układu między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Czechosło- 
wacką Republiką Socjalistyczną oświadczył: 

„Układ, który obecnie podpisujemy, stwarza dla współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej, kulturalnej i we wszystkich innych dziedzinach szero- 
kie dogodne ramy. 


ARTYKUŁ WSTĘPNY 


Stworzoną wspólnym wysiłkiem jedność naszych państw musimy stale 
umacniać. Wymagają tego najgłębsze interesy naszych narodów. Sq bowiem 
na świecie i w Niemczech zachodnich siły, które nie zrezygnowały z polityki 
agresji i przemocy. Nasza jedność jest dla nich solą w oku. | choć różne 
mogą być ich środki działania i metody, zawsze cel wstępny będzie ten sam: 
podzielić nas, poróżnić, rozczłonkować. Nie jesteśmy więżniami przeszłości. 
Patrzymy naprzód. Myśli nasze, zamierzenia i plany kierują się ku dniom 
jutrzejszym, ale o doświadczeniach przeszłości nie wolno nam zapominać. 

Naczelną troską obu naszych rządów jest zapewnienie bezpieczeństwa 
w Europie, utrwalenie pokojowych i normalnych stosunków międzypaństwo- 
wych na tym kontynencie". 

Wyrazem tego samego dqżenia do zapewnienia bezpieczeństwa naszych 
narodów, a tym samym również ogólnego bezpieczeństwa europejskiego, sta- 
ło się zawarcie układu o podobnej treści między Polską a Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną, jak również bezpośrednio po tym podpisanie od- 
powiedniego układu między CŚRS a NRD. 

Układy zawarte w Warszawie stanowią wyraz racji stanu Polski, która — jak 
to zaznaczył tow. Gomułka — „nigdy nie zgodzi się na to, aby za swego sq- 
siada zachodniego miała militarystyczne Niemcy". Ź tego właśnie względu: 

„Istnienie i rozwój NRD, jako silnego, pokojowego i socjalistycznego pań- 
stwa niemieckich robotników i chłopów, leży nie tylko w interesach narodu 
niemieckiego, lecz także w najgłębszych interesach narodu polskiego. Bez- 
pieczeństwo i nienaruszalność granic NRD jest dla nas, Polaków, równo- 
znaczne z bezpieczeństwem Polski i nienaruszalnością granic naszego pań- 
stwa”. (Władysław Gomułka, Przemówienie z okazji podpisania układu mię- 
dzy PRL a NRD, 15 marca 1967 r.). 

Układy te odpowiadają również interesom pozostałych państw europej- 
skich, ponieważ, jak to podkreślił | sekretarz naszej partii: 


...« przywrócenie Niemcom roli wielkiego mocarstwa imperialistycznego, 
jakim były w okresie przedwojennym — a do tego przecież zmierza strategia 
Bonn — nie leży także w interesach wszystkich państw zachodnich. Takie 
Niemcy byłyby dla nich niebezpieczne pod każdym względem. 

W tej sytuacji Niemiecka Republika Demokratyczna stała się państwem 
niczbęanie potrzebnym Europie. Wrosła ona w europejską strukturę pań- 
stwową, stała się jej częścią składową. Istnienie, rozwój i stabilizacja NRD 
jako niemieckiego państwa socjalistycznego stanowi podstawowy warunek 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie. A sprawa pokoju jest sprawą nadrzęd- 
ną nad wszystkimi problemami Europy..." 

Ale w zawartych układach tkwi coś więcej. Stanowią one wyraz poczucia 
solidarności państw socjalistycznych, zrozumienia wielkiej wagi, jaką ma 
ich jedność i braterska współpraca zarówno w obliczu wspólnego zagroże- 
nia, jak też w obliczu wspólnych zadań, które wysuwa przed nimi osiągnięcie 
historycznego celu — zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. 

Dochodzi do tego jeszcze czynnik szczególny, gdy mowa o układzie mię- 
dzy Polską a NRD. Stanowi on bowiem widomy i bezsporny wyraz tego głę- 
bokiego zwrotu, jaki dokonał się — dzięki powstaniu państwa socjalistyczne- 
go na ziemi niemieckiej — w stosunkach między naszymi narodami. Droga 
zapoczątkowana w Zgorzelcu doprowadziła do pierwszego w dziejach aktu 
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państwowego, mówiącego o współpracy, przyjażni i wzajemnej pomocy mię- 
dzy państwem niemieckim a państwem polskim. 

Zawarte w marcu w Warszawie i Pradze układy, więzy łączące nasze kraje 
ze Związkiem Radzieckim, więzy łączące wszystkie nasze kraje socjalistyczne 
w ramach Układu Warszawskiego stanowią więc w sumie istotny wkład do 
sprawy umocnienia bezpieczeństwa europejskiego. , 

Zawarte układy nie ograniczają się bynajmniej do wzajemnej pomocy 
w dziedzinie politycznej, do przeciwstawienia się czynnikom, które zagrażają 
bezpieczeństwu naszych narodów. Stanowią one równocześnie wyraz: dqże- 
nia do dalszego zacieśniania współpracy we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, naukowo-technicznego i kulturalnego. Stanowią tym samym 
istotny dalszy krok na drodze do zespolenia naszych wysiłków, do ich koor- 
dynacji i zgrania. Tym samym powinny one stworzyć możliwości osiąg- . 
nięcia lepszych wyników w pracy każdego z naszych narodów, do przyspie- 
szenia naszego rozwoju, szybszego przezwyciężenia trudności i wypełnienia 
tych zadań, jakie stawia przed nami dzień jutrzejszy. 


Edward Babiuch 


KAMPANIA SPRAWOÓZDAWCZO - WYBORCZA 


Przez szereg miesięcy odbywała się w partii kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza. Objęła ona podstawowe organizacje partyjne oraz instancje 
powiatowe, miejskie i wojewódzkie. 


Zarówno w pracach przygotowawczych, jak i na zebraniach organiza- 
cji podstawowych i oddziałowych, na konferencjach powiatowych, miej- 
skich i wojewódzkich oceniano dotychczasowe wykonywanie uchwał 
IV Zjazdu oraz określano dalsze kierunki i środki ich realizacji. Program 
wszechstronnego rozwoju naszego kraju, uchwalony na IV Zjeździe, sta- 
nowi wraz z uchwałami Komitetu Centralnego powziętymi później głów- 
ną treść działalności instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich 
członków partii. Ostatnie dwa lata pracy organizacji i instancji partyj- 
nych — to właśnie okres wytężonego wcielania w życie uchwał IV Zjazdu 
oraz mobilizacji wszystkich sił do pomyślnego wykonania nakreślonych 
zadań. | 

Rzecz zrozumiała, że na zebraniach i konferencjach zarówno w wygłó- 
szonych referatach, jak i w przedstawionych sprawozdaniach oraz w rze- 
czowej i konkretnej dyskusji, obejmującej zresztą szeroki krąg zagad- 
nień, i tym razem dominowały problemy gospodarcze — najważniejsze 
sprawy rozwoju przernysłu i rolnictwa danego terenu. 


Słyszy się czasem głosy, że o tych sprawach powinno się mówić głów- 
nie na naradach produkcyjnych, a na zebraniach i konferencjach partyj- 
nych powinny dominować problemy pracy ideologicznej i wewnątrz- 
partyjnej. 

Oczywiście z tym poglądem nie można się zgodzić. Partia nasza ponosi 
główną odpowiedzialność za budownictwo socjalizmu w naszym kraju. 
Dlatego słusznie koncentrujemy główną uwagę na problemach rozwoju 
produkcji przemysłowej i rolnej, budownictwa, transportu i innych dzie- 
dzinach gospodarki narodowej. Natomiast źle się dzieje, gdy skupiając 
uwagę organizacji i instancji partyjnych na tych problemach zapomina- 
mv o ważnych zadaniach pracy ideowo-wychowawczej oraz zagadnieniach 
funkcjonowania samej partii. 


Faktem jest bowiem, że zaabsorbowani problemami gospodarczego 
i społecznego rozwoju kraju częściej mówimy o tym, co instancje i orga- 
nizacje partyjne powinny zrobić w tym zakresie, co przedsięwziąć dla 
usunięcia napotykanych trudności, aniżeli o tym, jaka jest sama partia, 
jak toczy się jej życie wewnętrzne, jak rozwijają i doskonalą swą pracę 
poszczególne jej ogniwa. 
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Nie jest to bynajmniej problem marginesowy. Jego znaczenie wynika 
z roli naszej partii w życiu społecznym i państwowym. Przewodnia rola 
naszej partii wymaga stałego umacniania szeregów i systematycznego 
doskonalenia działalności wszystkich ogniw, tak aby mogły one sprostać 
coraz bardziej złożonym wymaganiom społecznego i gospodarczego roz- 
woju kraju. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii daje doskonałą okazję 
do zwrócenia większej uwagi na tę stronę działalności ogniw partii, na 
samo życie wewnątrzpartyjne. 

Ostatnia kampania sprawozdawczo-wyborcza, obejmująca wszystkie 
organizacje partyjne: podstawowe, gromadzkie, powiatowe, miejskie 
i wojewódzkie — stanowiła właśnie ważny etap w procesie doskonalenia 
pracy partyjnej. Na zebraniach i konferencjach poświęcono temu zagad- 
nieniu wiele uwagi. W niniejszym artykule chciałbym poruszyć tylko 
niektóre problemy pracy wewnątrzpartyjnej, które, moim zdaniem, 
w świetle doświadczeń minionej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
zasługują na podkreślenie bądź na dalszą nad nimi dyskusję. 


* 


. Zgodnie z przyjętą na IV Zjeździe PZPR poprawką w statucie partii 
po raz pierwszy podstawowe organizacje partyjne dokonywały oceny. 
swej działalności oraz pracy członków i kandydatów w okresie minio- 
nych dwóch lat. Na zebraniach tych organizacje wypracowywały dalsze 
kierunki działania dla pełnego zapewnienia realizacji uchwał IV Zjazdu 
partii oraz wybrały władze na następny okres 2-letni. 

_ Doświadczenie potwierdziło, że wprowadzenie dwuletniej kadencji 
władz podstawowych organizacji partyjnych znacznie ułatwiło aktywowi 
sprawującemu funkcje kierownicze w POP rozwinięcie gruntownej i dłu- 
gofalowej pracy oraz lepsze wypełnienie obowiązków. 

Również pożyteczne okazało się rozłożenie kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w partii na stosunkowo dłuższy czas (od stycznia 1966 r. 
do lutego 1967 r.). Sprzyjało to spokojnemu, wnikliwemu, a zarazem 
krytycznemu spojrzeniu na to, jak organizacje i instancje partyjne, 
a także członkowie partii realizują uchwały partii. 

Biorąc pod uwagę fakt, że podstawowe organizacje partyjne stanowią 
główne ogniwa w strukturze partii i rozwijają działalność bezpośrednio 
wśród ludzi pracy, w kampanii sprawozdawczo-wyborczej zwracano dużo 
uwagi na przebieg zebrań sprawozdawczo-wyborczvch w POP, ocenę ich 
działalności i programy pracy oraz całokształt dyskusji dotyczącej orga- 
nizacji partyjnych. 

Dyskusję na zebraniach POP i OOP cechowała na ogół rzeczowość 
i konkretność. Jej przebieg świadczy o dużym wyrobieniu członków partii 
oraz ich zaangażowaniu w realizację polityki partii. 

Praca przygotowawcza nad zebraniami sprawozdawczo-wyborczymi, 
jak i same zebrania przyczyniły się znacznie do ożywienia działalności 
ideowo-wychowawczej i politycznej w organizacjach partyjnych, do 
zwiększenia poczucia odpowiedzialności wszystkich członków partii za 
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kształtowanie i realizację polityki oraz wzmacnianie więzi partii z ma- 
sami. 

Członkowie partii, podkreślając duże osiągnięcia w pracy ideologicznej 
nad podniesieniem poziomu świadomości politycznej szeregów naszej 
Jartii i całego społeczeństwa, wskazywali na potrzebę ciągłego jej roz- 
wijania i doskonalenia. 

Ofensywa ideowo-wychowawcza socjalizmu wymaga stałego podnosze- 
cia poziomu wiedzy marksistowsko-leninowskiej aktywu partyjnego oraz 
rozwijania umiejętności prowadzenia polemiki i przekonywania opartego 
na wzbogaconej argumentacji. Niezbędne jest podnoszenie świadomości 
politycznej członków partii i kształtowanie ich ofensywnej postawy 
w zwalczaniu istniejących jeszcze niedomagań, a także przejawów wro- 
giej propagandy. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza potwierdziła ogromne znaczenie 
aktywu POP dla codziennej pracy partii. Doświadczenie wskazuje, że 
gdzie aktyw POP jest słaby, tam nawet zwiększona pomoc działaczy po- 
wiatowych nie może wywrzeć decydującego wpływu na pracę POP. 

Dążąc do rozszerzenia aktywu POP, główną uwagę musimy zwracać 
na zwiększenie pomocy dla aktywu robotniczego i chłopskiego, bezpo- 
średnio związanego z produkcją, uczestniczącego w pracach licznych or- 
ganizacji społecznych, głęboko tkwiącego w wewnętrznych sprawach 
swego Środowiska. Zrozumienie tego, że wejście odpowiedniej liczby 
przodujących robotników i chłopów w skład instancji partyjnej jest nie- 
zbędne dla dobrego jej funkcjonowania i dla rozwoju aktywu robotni- 
czego i chłopskiego, znalazło również odbicie w wyborach do władz POP. 

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej powołano w skład egze- 
kutyw KZ i POP — 171 836 towarzyszy, tj. o 32 459 (23,3%) więcej niż 
w ubiegłej kadencji. Ta wyższa liczba członków władz partyjnych jest 
wynikiem powstania w okresie ubiegłej kadencji około 3 tys. nowych 
POP, jak również wzrostu liczby członków i kandydatów w już istnie- 
jących organizacjach partyjnych. 

Po raz pierwszy wybrano 46,4% ogólnej liczby członków egzekutyw, 
tj. o 3,6% więcej niż w poprzedniej kadencji. Jest to zjawisko uzasadnio- 
ne, ponieważ okres kadencji trwał 2 lata, a zatem dłużej działały czyn- 
niki wpływające na potrzebę zmian. Nakłada to jednak na wyższe instan- 
cje partyjne większe obowiązki w zakresie udzielenia pomocy tym towa- 
rzyszom, którzy nie mają jeszcze odpowiedniego doświadczenia w kie- 
rowaniu pracą organizacji partyjnej. Dotyczy to również sekretarzy POP, 
z których 37,7% pełni funkcje po raz pierwszy (w poprzedniej kadencji — 
34.80). 

Da pozytywnych zjawisk zaliczyć należy wzrost udziału robotników 
we władzach POP: w przemyśle z 51,1% do 51,9% i w budownictwie 
z 87,8% dn 28,1%,. Charakterystyczne pod tym względem są także wy- 
Aiki wyberu egzekutyw w organizacjach partyjnych, liczących powyżej 
400 członków i kandydatów, działających w zakładach produkcyjnych, 
gdzie udział robotników wzrósł z 41,0% do 43,9%. 


Również odsetek chłopów wybranych w skład władz POP Wsród ogó- 
łem z 13,2 do 14,1%. Zasługuje także na podkreślenie większy udział 
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nauczycieli, agronomów i ekonomistów we władzach wiejskich POP, co 
niewątpliwie świadczy o rosnącym zaangażowaniu się tych grup zawo- 
dowych w życiu partyjnym wsi. 

Ostatnie wybory sygnalizują także znacznie większe zaangażowanie 
kobiet. Wśród członków egzekutyw POP znalazło się 23539 kobiet, a ich 
odsetek w porównaniu z poprzednią kadencją wzrósł z 12,1 do 13,70%, 
przy czym wzrost dotyczy również wiejskich POP (z 7,6 do 9,9%), co 
stanowi zjawisko szczególnie pozytywne. Warto również podkreślić, że 
na ogólną liczbę 66 617 pierwszych sekretarzy POP wybrano 6 926 kobiet, 
co stanowi 10,4%, czyli o 1,70% więcej niż w poprzedniej kadencji. 

W sumie można powiedzieć, że w składzie nowo wybranych władz 
*aszły korzystne zmiany, które powinny sprzyjać dalszej poprawie pracy 
organizacji podstawowych. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza stanowiła w pewnym sensie 
sprawdzian politycznej dojrzałości podstawowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych. Wykazała ona, że organizacje partyjne osiągnęły dużą 
dojrzałość w ujawnianiu i uruchamianiu rezerw produkcyjnych, w łą- 
czeniu wysiłków w zakresie pracy ideowo-wychowawczej z realizacją 
zadań ekonomicznych. 

Organizacje partyjne coraz częściej i systematyczniej oceniają, w ja- 
kim stopniu członkowie partii wywiazują się z przydzielonych im zadań 
partyjnych i z pracy zawodowej. Umiejętnie też korzystają ze statuto- 
wego obowiązku kontrolowania administracji i Smielej krytykują ujemne 
zjawiska występujące w danym zakładzie czy instytucji. 

Doskonalenie pracy POP i OOP, lepsze wykorzystywanie uprawnień 
statutowych organizacji partyjnych, podniesienie rangi dziatalności wy- 
chowawczej, wywiera niewątpliwie korzystny wpływ na kształtowanie 
socjalistycznej postawy członków i kandydatów partii oraz na umacnia- 
nie poczucia odpowiedzialności i dyscypliny całych załóg. 

Mamy jednak jeszcze wiele do zrobienia dla polepszenia pracy podsta- 
wowych organizacji partyjnych. W dalszym ciągu szereg organizacji nie 
wywiązuje się należycie ze statutowych obowiązków, a niektóte z nich 
są w ogóle mało żywotne. Podczas' kontroli tego typu organizacji można 
czasem spotkać takie, które zbierają się tylko na konkretne polecenie 
nadrzędnej instancji partyjnej, a nie wykazują niezbędnej samodzielno- 
ści działania. Można jednak mieć nadzieję, że wiele tych słabych organi- 
zacji w rezultacie wybrania nowych aktywnych egzekutyw POP oraz 
'w wyniku lepszej pomocy nadrzędnych instancji partyjnych poprawi swą 
pracę w nowej kadencji. 


* 


W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej wiele uwagi poświęcono 
również problemom rozwoju partii. Zastanawiano się nad tym zasadnie- 
niem zarówno w skali poszczególnych organizacji partyjnych, jak 
iw skali całej partii. 

W ostatnich latach partia nasza rozwija się szybko; corocznie wstepuje 
do partii przeciętnie 160—170 tys. nowych kandydatów. W rezultacie 
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tego partia nie tylko rozbudowała swoje szeregi, ale w znacznym stopniu 
zmieniła swój skład. Wystarczy powiedzieć, że 58,2% ogółu członków 
wstąpiło do PZPR po III Zjeździe partii (1959 r.). 

Można sobie zadać pytanie, co spowodowało, że nasze szeregi zaczęły 
wzrastać w tempie przedtem nieosiągalnym? Sądzę, że składa się na to 
wiele przyczyn: powszechne poparcie społeczeństwa dla programu partii 
i metod jego realizacji, szeroki rozwój aktywności społeczeństwa jako 
wynik postępujących procesów decentralizacji zarządzania i demokraty- 
zacji życia społecznego, coraz lepiej prowadzona praca partyjna nad roz- 
wiązywaniem lokalnych problemów gospodarki, kultury i różnych dzie- 
dzin życia społecznego. 

Nasza organizacja partyjna i instancje terenowe coraz lepiej wiążą 
działalność z potrzebami poszczególnych środowisk i terenów. Popierając 
i organizując czyny społeczne, służące zaspokajaniu najpilniejszych po- 
trzeb lokalnych, przeciwdziałając wszelkim niezdrowym zjawiskom 
w funkcjonowaniu naszego aparatu gospodarczego i administracyjnego — 
zdobywają coraz większe zaufanie całej ludności i zapewniają sobie jej 
«oraz szersze współdziałanie w podejmowanych pracach. 

Kiedy z organizacjami partyjnymi na co dzień współpracują tysiące 
bezpartyjnych działaczy społecznych, zacieśnia się więź partii z narodem 
i umacniają obiektywne warunki rozwoju partii. W obliczu coraz to no- 
wych zadań organizacje partyjne odczuwają potrzebę przyjmowania 
w swe szeregi nowych, dobrych kandydatów, a równocześnie wśród bez- 
partyjnych działaczy społecznych rodzi się potrzeba organizacyjnego 
związania się z partią, w której znajdują szersze pole działania. g 

Partia zainteresowana jest takim wzrostem, który umacnia jej kierow- 
niczą rolę w procesie budownictwa socjalistycznego. Na tym tle rodzi 
się pytanie, czy rozbudowa partii przebiega w sposób prawidłowy, tj. 
zgodny ze statutowymi kryteriami partyjności, odpowiadający pod 
. względem ideowym i liczebnym potrzebom realizacji programowych ce- 
lów partii? 

Możemy na to pytanie odpowiedzieć twierdząco. Świadczy o tym mię- 
dzy innvmi analiza danych dotyczących rozwoju partii. Od IV Zjazdu, 
czyli od 1 lipca 1964 r., do 31 grudnia 1966 r. przyjęto do partii 412 tys. 
kandydatów, a wśród nich 195 tys. robotników (w tym 17 tys. robotników 
rolnych), 63 tys. chłopów, 7,4 tys. inżynierów, 19 tys. techników, 27 tys. 
nauczycieli, 15 tys. ekonomistów i planistów, 4,7 tys. agronomów i in- 
nych specjalistów służby rolnej i leśnej, 2,6 tys. lekarzy oraz tysiące 
innych pracowników gospodarki narodowej. 

Charakterystyczną cechą wzrostu partii jest wielki napływ młodzieży. 
165 tys., czyli 40,1%, ogółu przyjętych w tym czasie kandydatów; stano- 
wią ludzie młodzi, w wieku do 25 lat, z czego 104 tys. — to członkowie 
ZMS lub ZMW. 

Równolegle z rozbudową istniejących organizacji partyjnych powstało 
3 tys. nowych POP i 3,4 tys. OOP. 

Sieć organizacyjna partii obejmuje obecnie 67,8 tys. POP, z czego 
30,6 tys. w miastach i 37,2 tys. na wsi. Oznacza to, że prawie w każdym 
zakładzie pracy i w 3/4 wsi — wszędzie tam, gdzie odbywa się produkcja 
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dóbr materialnych — istnieją organizacje partyjne. Partia nasza w końcu 
ubiegłego roku liczyła 1 895 tys. członków i kandydatów (bez członków 
partii w wojsku i na placówkach zagranicznych). W naszych warunkach 
oznacza to, że mniej więcej co dziesiąty obywatel kraju w wieku powy- 
żej 18 lat oraz co szósty zatrudniony w gospodarce uspołecznionej są 
członkami lub kandydatami partii. 

W rezultacie rozwoju systematycznie powiększa się też liczba specja- 
listów w szeregach partii oraz wzrasta odsetek członków partii-spe- 
cjalistów wśród ogółu zatrudnionych. Mamy w partii m. in. 46 tys. inży- 
nierów, 120 tys. techników, 30 tys. agronomów i innych specjalistów 
służby rolnej, 107 tys. nauczycieli, 10,5 tys. lekarzy i farmaceutów, 
6,9 tys. samodzielnych i pomocniczych pracowników nauki. Oblicza się, 
że około 40,8% ogółu zatrudnionych inżynierów, 46,2% techników i 400% 
nauczycieli, 16,4%% lekarzy, 11,20%, pielęgniarek — to członkowie lub 
kandydaci partii. 

Podniósł się także poziom wykształcenia ogółu członków i kandydatów. 
Jest on wyższy niż ogółu zatrudnionych. Członkowie i kandydaci ze 
średnim i wyższym wykształceniem stanowią obecnie 1/3 składu partii, 
gdy tymczasem w całej gospodarce narodowej wykształcenie takie po- 
siada 17% ogółu zatrudnionych. 

Potrzeba wzmożenia pracy ideowo-politycznej wynika z faktu, że 
z roku na rok maleje w partii liczba członków z wieloletnim stażem par- 
tyjnym, których świadomość socjalistyczna kształtowała się i ugrunto- 
wywała w walce o władzę i w budownictwie socjalistycznym podstaw 
Polski Ludowej. Odsetek członków partii sprzed zjednoczenia spadł do 
24,4%, równocześnie zaś wzrosła znacznie liczba młodych stażem oraz 
wiekiem członków i kandydatów. Jesteśmy partią ludzi młodych wiekiem 
i doświadczeniem politycznym. 

Od szeregu lat zwiększa się systematycznie w partii liczba robotników 
i chłopów. Aktualny skład socjalny naszej partii w porównaniu ze stanem 
sprzed IV Zjazdu przedstawia się następująco: 


1963 | 1966 1963 


1966 


Wyszczególnienie w liczbach ooo 
bezwzględnych w procentach 
Ogółem 1 494 105 1 894 895 100,0 100.0 126,8 
w tym kobiet 252 473 361 261 16.9 19,1 143,1 
robotnicy 502 447 760 039 39.7 40,1 128,3 
chłopi 167 719 224 373 11,2 11.8 133,8 
pracownicy umysłowi 656 117 , 806 620 43,9 42.6 122,9 
pozostali 77 822 103 863 5,2 5,5 133,5 


Jak wynika z tych danych, od IV Zjazdu liczba robotników w partii 
wzrosła o 168 tys., a chłopów o 57 tvs., osiągając nie notowaną aatad 
w historii PZPR wielkość. Poprawił się także w latach od 1963 do 1966 
procentowy udział w składzie całej partii: robotników — o 0,4%, a. chło- 
pów — o 0,6%. Przy ogólnym wzroście liczebności klasy robotniczej zwięk- 
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szył się również odsetek robotników — członków i kandydatów partii 
w stosunku do ogółu zatrudnionych robotników z 9,3% w 1960 roku do 
12,20 w roku 1966 oraz odpowiednio chłopów z 37 w 1980 r. do 67 
w 1966 r. na 1 000 gospodarstw rolnych. 

* Działalność partii, praca poszczególnych organizacji zależą bezpośred- 
nio od tego, jacy są w niej ludzie, co sobą reprezentują, jakie przedsta- 
wiają wartości ideowe, moralne, polityczne, zawodowe. 

Niezwykle ważnym zadaniem partii jest systematyczne wychowywanie 
kandydatów. Chcemy przyjmować do partii najlepszych, najbardziej 
wartościowych, takich, którzy będą się w partii rozwijać, którzy coraz 
mocniej będą się czuć związani z nią, z jej ideologią i polityką. Dlatego 
też oceniając pozytywnie szybki rozwój partii w ostatnich latach, z tym 
większą odpowiedzialnością musimy podchodzić do zagadnień rozwoju 
pracy ideowo-wychowawczej, zwłaszcza z nowo przyjmowanymi kandy- 
datami, oraz przejawiać stałą troskę o wysokie wymagania wobec nowo 
przyjmowanych. 

Głównym ogniwem, odpowiedzialnym za prawidłowy wzrost szeregów 
partyjnych, za aktywizację nowo przyjętych oraz kształtowanie składu 
socjalnego partii, jest podstawowa organizacja partyjna. Jednakże pro- 
blemy rozwoju partii i prawidłowego kształtowania jej składu socjalnego 
powinny stanowić przedmiot systematycznej pracy organizatorskiej 
i wychowawczej oraz kontroli wszystkich ogniw partyjnych. 


* 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza stanowiła również ważny etap 
z punktu widzenia doskonalenia stylu oraz metod pracy instancji i orga- 
nizacji partyjnych. Mam tu na myśli nie tylko omawianie problemów 
z tego zakresu w referatach czy w dyskusjach — ale przede wszystkim 
praktyczne doskonalenie stylu i metod pracy organizacji i instancji par- 
tyjnych w toku odbywania zebrań i konferencji. 

Można tu na przykład wymienić kilka spraw. Na podstawie wielu ze- 
brań i konferencji należy stwierdzić, że rozpoczynały one pracę na długo 
przed ich otwarciem. Utrwaliła się bowiem i rozwinęła metoda szerokie- 
go włączania aktywu do opracowania kierunków i programów działania 
ustalanych na zebraniach i konferencjach. W toku pracy przygotowaw- 
czej, poprzedzającej konferencje wojewódzkie, w samym tylko woje- 
wództwie katowickim zgłoszono blisko 12 tys. wniosków i propozycji. 
Tego typu przygotowanie konferencji zwiększa wpływ szerokich rzesz 
członkowskich na kierunki pracy konferencji i jest widomym przeja- 
wem pogłębiającej się demokracji wewnątrzpartyjnej. 

zdoryła sobie również prawo obywatelstwa metoda wcześniejszego 
rozsyłania referatów. Zresztą dotyczy to nie tylko konferencji partyj- 
nych, ale praktykuje się również tu i ówdzie przed wazniejszymi plenar- 
nymi posiedzeniami partyjnych instancji wojewódzkich. 

. Podkreślenia wymaga również fakt, że na obecnych konferencjach 
aktyw występujący w dyskusji szeroko odszedł od czytanych wystą- 
pień. Żywe słowo znacznie wzbogaciło dyskusję i zachęciło szersze niż 
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zwykle grono aktywistów spośród robotników i chłopów do zabierania 
głosu. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza wysunęła potrzebę większego 
zrozumienia problematyki i metod naszej pracy, potrzebę stałego dosko- 
nalenia działalności organizacji i instancji partyjnych. Ciągle, na przy- 
kład, spotykamy się ze zjawiskiem niedostatecznej kontroli wykonania 
uchwał. Słyszy się również uwagi, że droga wytycznych nadrzędnych 
instancji partyjnych do POP w praktyce często się wydłuża, a czasem 
wytyczne te docierają w formie, która niezupełnie odpowiada pierwotnej 
treści. Dlatego też z aprobatą odnoszą się podstawowe organizacje par- 
tyjne do stosowanej czasem metody zwracania się nadrzędnych instancji 
partyjnych w ważnych sprawach w formie listu do organizacji partyj- 
nych. 

Szeroko podnoszono w dyskusji potrzebę ciągłego doskonalenia zarów- 
no od strony formy, jak i treści organizowanych zebrań, a także nie- 
których narad aktywu i posiedzeń instancji partyjnych. Wystąpiła tu 
nawet na tym tle pewna sprzeczność. Z jednej strony spotykamy się 
z tendencją do rozszerzenia liczebnego stanu instancji partyjnych, ko- 
misji i innych społecznych zespołów, umotywowanego ilościowym rozwo- 
jem partii, wzrostem liczby aktywu i potrzebą wprowadzenia do czynnej 
działalności nowych, wyróżniających się działaczy, jak również chęcią 
wiązania pracy z różnymi środowiskami. Z drugiej strony stwierdza się 
również, że rozszerzanie liczebne różnych zespołów osłabia ich roboczy 
charakter i powoduje przesunięcie punktu ciężkości na pracę mniej li- 
czebnych podkomisji, egzekutyw czy prezydiów zespołów. 

Dążymy do tego, by do przygotowywania decyzji, uchwał, programów 
działania wciągać możliwie szerokie grono aktywistów. Ostateczne de- 
cyzje natomiast powinny podejmować właściwe instancje partyjne. Od- 
nosi się to również do zebrań POP, na których można omawiać i rozstrzy- 
gać wiele spraw, co do których decyzje z reguły podejmuje egzekutywa 
czy komitet zakładowy. * 

Na konferencjach powiatowych podkreślano również to, że w ostatnich 
latach znacznie podniósł się poziom pracy komitetów gromadzkich, które 
skupiły wokół siebie i wychowały sporo dobrego aktywu. Ma to istotne 
znaczenie z punktu widzenia pomocy nadrzędnych instancji partyjnych 
dla wiejskich organizacji partyjnych. Pomoc ta powinna teraz w pełni 
uwzględnić fakt, że na miejscu, we wsi są już siły zdolne do samodziel- 
nego działania. Fakt ten powinien się stać punktem wyjścia w naszej 
działalności zmierzającej do bardziej samodzielnej pracy POP na wsi. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza zakończyła się. zostawiając trwały 
dorobek w pracy organizacji i instancji partyjnych. Zebrania i konferen- 
cje wytknęły swym organizacjom dalsze kierunki realizacji uchwał 
[V Zjazdu na następne 2 lata. W toku działalności będziemy też podej- 
mowali nowe zadania nakreślone przez Komitet Centralny oraz instancje 
terenowe. Do wielu spraw omawianych podczas kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczych będziemy wracać w naszej codziennej pracy, troszcząc 
się o to, by wszystkie organizacje partyjne wypełniały swe obowiązki 
coraz lepiej i skuteczniej. 


Nowe Drogi — 2 
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Nowy rząd Niemieckiej Republiki Federalnej pod kierownictwem 
kanclerza Kiesingera przestał wreszcie być nowy. Ma już za sobą owe 
tradycyjne 100 dni sprawowania władzy, w czasie których bardziej tole- 
rancyjni i ostrożni obserwatorzy zwykli zachowywać pozycję raczej wy- 
czekującą i nie spieszyć się z kategorycznymi ocenami. Toteż w ostatnich 
dniach pojawiła się na łamach prasy zachodnioniemieckiej fala publika- 
cji o często jednobrzmiących tytułach: ,,100 dni rządu Kiesingera'”. 

Przy dużej, niekiedy wręcz biegunowej, różnorodności ocen. jedno się 
we wszystkich tych publikacjach niezmiennie powtarza: stwierdzenie, 
że polityka obecnego kanclerza NRF jest bez porównania zręczniejsza 
od tej, jaką uprawiali jego poprzednicy, że w większym stopniu bierze 
pod uwagę ducha czasu, jest elastyczniejsza, bardziej nowoczesna, suge- 
Stywna w tonie i pomysłowa w doborze metod. 


Jeśli pamiętać, w jak nie sprzyjających okolicznościach odbywało się 
entróće Kiesingera na arenę międzynarodową, jak głośny był protest świa- 
towej opinii publicznej w związku z mało chwalebną przeszłością hitle- 
rowską nowegą kanclerza NRF, to stwierdzić wypada, że te tak licznie 
rozlegające się obecnie pod jego adresem wyrazy uznania, choćby nawet 
bardzo cząstkowego i względnego, stanowią w pewnej mierze potwier- 
dzenie sukcesu. 

Na czym więc polega ów częściowy sukces obecnego kanclerza fede- 
ralnego i jego rządu wielkiej koalicji? 

Eks-kanclerz Adenauer, ustosunkowując się niedawno do projektu ukła- 
du o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej, określił go jako „Plan Mor- 
genthaua do kwadratu” !). Do takiego to mniej więcej języka, do ha- 
łaśliwych wieców przesiedleńczych, na których najpierw Adenauer, po- 
tem Erhard obiecywali swoim ziomkom „powrót do ich pięknych stron 
ojczystych na Wschodzie'" — światowa opinia publiczna przywykła w cią- 
gu bez mała dwóch dziesięcioleci. Obecny kanclerz dał sygnał do istotnej 
zmiany tonu. 

Kiedy z dnia na dzień potęgująca się w NRF wrzawa protestacyjna 
przeciwko układowi o nonproliferacji?) zaczęła się odbijać coraz bar- 

t) „Der Spiegel nr 10 z 27.11.1967. 

) Pczewodniczący frakcji CDU, Barze!: „Na ten układ jest tylko jedna odpowiedź: Nie!”, 


PZA: trakcji CSU, Strauss; „Wersal i to w kosmicznych rozmiarach", „Der Spie- 
gel", 
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dziej niekorzystnym echem za granicą, nie kto inny, lecz sam kanclerz 
zgromił rozhisteryzowanych polityków nadreńskich. Należało — powie- 
dział — robić mniej hałasu, spokojnie poczekać na reakcję innych państw 
nie posiadających broni atomowej i dopiero potem przedstawić swoje 
stanowisko, oczywiście nie ustępując zeń ani o krok. Skutek ten sam, 
a Niemcy zachodnie nie znalazłyby sigf$w nagłówkach prasy światowej 
jako czołowy sabotażysta nonproliferacji atomowej. 

Prostacki dotychczas, agresywny język strategów bońskich uległ 
w przemówieniach obecnego kanclerza i jego ministra spraw zagranicz- 
nych zadziwiającej metamorfozie; stał się cywilizowany, spokojny, rze- 
czowy, miejscami zaś, zwłaszcza w licznych zapewnieniach o pokojcwych 
intencjach NRF, wręcz aksamitny. Te pokojowe deklaracje stanowią 
nieodłączną część składową dziesiątków przemówień publicznych oraz 
wywiadów w prasie, radio i telewizji. Kiesinger i Willy Brandt potę- 
pili, jako przynoszące więcej szkody niż pożytku, tzw. niedzielne mowy 
działaczy przesiedleńczych, sami zaś nie pomijają żadnej okazji, by za- 
pewniać o pokojowych intencjach Republiki Federalnej, a w szczegól- 
ności o jej przyjaznych uczuciach do narodu polskiego i jej szczerym 
pragnieniu pojednania. Zmianie uległa także, dotychczas obwarowana 
ścisłymi przepisami i pielęgnowana niczym rytualne zaklęcia, oficjalna 
terminologia w stosunku do NRD; minister spraw zagranicznych na ogół 
nie używa już określenia „strefa radziecka”, lecz mówi o „drugiej części 
Niemiec”, a tu i ówdzie pojawia się nawet — do niedawna dopuszczalna 
tylko w cudzysłowie — nazwa Niemiecka Republika Demokratyczna. 


Szczególną uwagę zwracają nowi przywódcy NRF na polemikę z wy- 
powiedziami o agresywnych celach ich polityki. Na trudne. zdawałoby 
się, do zakwestionowania stwierdzenie, że jednym z celów bońskiej po- 
lityki zagranicznej jest wcielenie NRD do Republiki Federalnej, kanclerz 
Kiesinger odpowiada z głęboką urazą, że nic podobnego, że trudno o bar- 
dziej krzywdzący zarzut: on i jego rząd ani myślą o wcieleniu NRD prze- 
mocą do państwa zachodnioniemieckiego, ich celem jest jedynie dopro- 
wadzić w drodze pokojowej i demokratycznej do przywrócenia jedności 
Niemiec. 

Bardzo istotne wreszcie miejsce w taktyce. jaką przybrał obecny rząd 
NRF, zajmuje demonstrowanie aktywności dyplematvcznej, przy czym 
dokłada się znacznych wysiłków, by aktywności tej nadać cechy lub 
przynajmniej pozory elastyczności i konstruktywności. Tomu celowi słu- 
żyć miały — powtórzone zresztą za rządem Erharda. tyie że rozszerzone 
również na NRD — propozycje dokonania z euronejskimi państwami 
socjalistycznymi wymiany deklaracji a niestosowaniu przemocy w roz- 
strzyganiu kwestii spornych. Taki też był cel — choć nie jedvny i na- 
wet nie najważniejszy — propozycji nawiązania stosunków dvploma- 
tycznych z tymi państwami — oczywiście z wyjątkiem NRD — oraz za- 
warte w tej sprawie porozumienie z Rumunią. W tym także kierunku 
zmierzało złożone pod adresem Pragi — równicz powtórzone za rządem 
Erharda — oświadczenie, że Bonn uważa układ monachijski za już nie 
obowiązujący i nie zgłasza wobec Czechosłowacji roszczeń terytorialnych. 

Jak widać zatem, wraz ze zmianą ekipy rządowej nastąpiła w boń- 
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skiej polityce zagranicznej zauważalna zmiana tonu, metod postępowa- 
nia, taktyki. Niesłusznie przy tym byłoby dopatrywać się przyczyn tej 
zmiany tylko w odmiennej osobowości Kiesingera czy Brandta w sto- 
sunku do ich poprzedników, Erharda i Schródera. Zobrazowanych po- 
wyżej zmian dokonano pod presją konieczności, tej samej, której igno- 
rowanie czy też niemożność sprostania jej przyczyniła się do upadku 
rządu Ludwiga Erharda. Spośród płynących z tego wydarzenia nauk Kie- 
singer wybrał dla siebie te, których zastosowanie wydało mu się naj- 
łatwiejsze, bo nie nie kosztujące. 


Przez długie lata zimnej wojny bońska konsekwentna i jawna dy- 
wersja przeciwko wszelkim tendencjom odprężeniowym była całkowi- 
cie po myśli sojuszników Republiki Federalnej, przede wszystkim Wa- 
szyngtonu. Postulowana przez kierownicze koła zachodnioniemieckie 
zmiana granic w Europie, oficjalnie przez nie głoszone zamiary wchło- 
nięcia NRD i Berlina zachodniego, dokonania w przyszłości aneksji pol- 
skich ziem zachodnich — wszystko to traktowano za Oceanem jako śro- 
dek polityczno-militarnej presji na państwa socjalistyczne. W ówczes- 
nych doktrynach strategicznych mocarstw zachodnich w pełni mieściło 
się zachodnioniemieckie „przedmurze”, jego krzykacze wiecowi, doma- 
gający się krucjaty przeciw Wschodowi, jego Bundeswehra, jawnie żąda- 
jacą dla siebie broni atomowej, jego permanentny i demonstracyjny sprze- 
ciw wobec wszelkich inicjatyw pokojowych, które nie sprzyjały ziszcze- 
niu bońskich roszczeń terytorialnych. 

W miarę jednak postępującej dezawuacji zimnowojennych doktryn, 
w miarę jak nad całokształtem stosunków Wschód—Zachód dominować 
zaczęły poszukiwania dróg odprężenia, zachodnioniemieckie państwo- 
bastion w coraz większym stopniu stawało się przeszkodą, paraliżowało 
posunięcia, uważane przez jego sprzymierzeńców za niezbędne z punktu 
widzenia ich własnych interesów. 

Również koła polityczne NRF jęły z wolna uświadamiać sobie doko- 
nującą się przemianę. Dalekowzroczna polityka prezydenta de Gaulle'a. 
postępujący rozpad integracji wojskowej NATO — wszystko to skłaniało 
do rewizji dotychczasowego prymitywnego dogmatu zimnowojennego. 
Doszło do tego, że główny w NRF rzecznik tego sposobu myślenia poli- 
tycznego, eks-kanclerz Adenauer, na zjeżdzie CDU poczuł się zmuszony 
tłumaczyć swoim młodszym kolegom, że nieprawdą jest to, czego on 
sam ich ongiś uczył, mianowicie teza o zagrożeniu militarnymi Europy 
zachodniej ze strony Związku Kadzieckiego. A przecież tej przede wszyst- 
kim tezie. potem gdy skompromitowała się już dullesowska doktryna 
„wyparcia komunizmu”, podporzadkowano koncepcję dalszego utrzymy- 
wania Niemieckiej liepubliki Federalnej jako antykomunistyczncgo ba- 
stionu na europejskiej granicy obozu socjalistvcznego. 

Tak więc politycy znad Renu zaczęli sobie stopniowo zdawać sprawę, 
że niejako programowy bezruch tego bastionu nie tylko nie załatwia 
żadnej spośród ich aspiracji, lecz stwarza coraz bardziej beznadziejną 
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perspektywę urzeczywistnienia tych dążeń. Wiara w szanse realizacji 
roszczeń terytorialnych w stosunku do Polski czy Czechosłowacji coraz 
wyraźniej zwężała się do grona etatowych działaczy przesied!eńczych, 
którzy z wiary tej żyją, także w sensie dosłownym. Perspektywa zjedno- 
czenia Niemiec odsuwała się w coraz bardziej odległą przyszłość, wyzna- 
czaną między innymi przez postępujący proces gospodarczego i politycz- 
nego umacniania się państwowości Niemieciiej Republiki Demokra- 
tycznej. 

Bezruch bońskiej polityki zagranicznej na tle zmieniającego się świa- 
ta skazywał to państwo na pozostawanie w tyle, na pogłębiającą się izo- 
lację także we własnym obozie, na stopniową degradację do roli pro- 
wincji na arenie polityki światowej. Krytycy tego stanu rzeczy z obozu 
partii rządowych nader chętnie cytowali w owym okresie znane powie- 
dzenie przewodniczącego CSU, Straussa: „Nie możemy na dłuższą metę 
tolerować stanu, w którym Niemcy są gospodarczym oibrzymem, a poli- 
tycznym karłem” 3). 

Nakazem chwili stało się więc podjęcie kroków mających zapobiec 
dalszemu karłowaceniu politycznemu państwa, które dysponuje liczebnie 
najsilniejszą w Europie zachodniej armią lądową i legitymuje się wskaź- 
nikami rozwoju gospodarczego do niedawna należącymi do najwyższych 
na kontynencie. Konieczność ta stawała się tym bardziej nagląca, że osła- 
wiona wysoka koniunktura gospodarki zachodnioniemieckiej jęła zdra- 
dzać niepokojące objawy. Nadreński olbrzym gospodarczy musiał zacząć 
myśleć o dniu, w którym nie stać go już będzie na opłacanie kosztów 
stacjonowania na jego terytorium wojsk amerykańskich i brytyjskich 
i w którym zmuszony będzie ograniczyć zasięg penetracji ekonomicznej 
w krajach trzeciego świata, tak skutecznie do tego czasu wykorzystywa- 
nej jako środek szantażu przeciwko zbliżeniu się tych państw do NRD. 
Koła gospodarcze, które dotychczas mogły sobie pozwalać na luksus 
lekceważenia rynków zbytu na Wschodzie, zaczęły coraz bardziej skła- 
niać się do rewizji tego poglądu i wywierać w tym kierunku presję na 
polityków. 


Wtedy to, w pełni rządów kanclerza Erharda, ówczesny minister spraw 
zagranicznych (dziś piastujący tekę ministra obrony), Schróder, prokla- 
mował wyprowadzenie nawy bońskiej z martwych, zastałych wód zimno- 
wojennej polityki negacji, przeciwstawiając jej postulowaną przez siebie 
„politykę ruchu”. Dotychczasowe jawne sabotowanie nurtujących świat 
tendencji odprężeniowych ustąpić miało miejsca aktywności dyploma- 
tycznej pod hasłami odprężeniowymi, przy czym aktywność ta miała 
m. in. przejawiać się w manifestowaniu woii tzw. zoliżenia ze Wscho- 
dem. . 

Dla Schródera i jego kolegów musiało być jasne, że nie ma możliwo- 
ści dokonania jakiejkolwiek istotnej zmiany w polityce zagranicznej 


8, Franz Josef Strauss: The grand design. London, Wicdenfeld and Nicholson, 1955. (Obszer- 
na recenzja — patrz „Nowe Drogi" nr 2. I"fk r" 
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NRF bez zasadniczej rewizji jej polityki wobec państw socjalistycznych, 
a zwłaszcza wobec Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Polski i Cze- 
chosłowacji. W tym kierunku wywierana była presja przez stolice so- 
jusznicze i na rzecz tego kierunku przemawiała logika rozwoju wydarzeń. 


Ale zrewidować — w prawdziwym tego słowa znaczeniu — politykę 
wschodnią znaczyło porzucić, uchodzące dotychczas za nienaruszalną 
świętość, podstawowe dogmaty tej polityki, znaczyło uwzględnić wyma- 
gania bezpieczeństwa europejskiego i stabilizacji w Europie. W stosun- 
ku do Niemieckiej Republiki Demokratycznej musiałoby się to wiązać 
z zaprzestaniem zimnej wojny przeciwko temu państwu, pogodzeniem 
się z jego istnieniem właśnie jako drugiego państwa niemieckiego, a więc 
z rezygnacją z uzurpowanego sobie prawa do przemawiania w imieniu 
całego narodu niemieckiego, co z kolei musiałoby być tównoznaczne 
z całkowitym porzuceniem doktryny Hallsteina. 


W stosunku do Berlina zachodniego zasadnicza zmiana bońskiej Ost- 
politik musiałaby pociągnąć za sobą konieczność poniechania wszelkich 
prowokacyjnych imprez w tym mieście, konieczność uznania bezsporne- 
go z punktu widzenia prawa międzynarodowego faktu, że Berlin zachodni 
nie jest częścią terytorium Niemieckiej Republiki Federalnej. W odnie- 
sieniu do Czechosłowacji Republika Federalna musiałaby oficjalnie 
uznać, że wymuszony przez Hitlera bandycki układ monachijski był od 
początku nieważny i właśnie z tego względu nie miał i nie ma żadnej 
mocy obowiązującej. Jeżeli idzie o Polskę, zwrot w polityce zagranicznej 
NRF musiałby wyrazić się w oficjalnym wyrzeczeniu się jakichkolwiek 
roszczeń terytorialnych i uznaniu granicy na Odrze i Nysie. I wreszcie 
zmiana stosunku Republiki Federalnej do podejmowanych przez różne 
kraje wysiłków na rzecz odprężenia i utrwalenia pokoju musiałaby ozna- 
czać całkowite wyrzeczenie się zamiarów zdobycia dostępu do broni ato- 
mowej w jakiejkolwiek postaci. | 

Ani jednej z tych przesłanek rzeczywistej zmiany polityki rząd 
Erharda nie uznał za możliwą do przyjęcia. Miast zmiany polityki, po- 
stanowiono więc przeprowadzić pewne zmiany w taktyce. Jednym z ta= 
kich posunięć taktycznych w ramach owej „polityki ruchu” miała być 
głośna swego czasu „nota pokojowa” rządu Erharda. Wprawdzie trudno 
było dopatrzeć się w tym dokumencie najmniejszego choćby odstępstwa 
od tego, co w Bonn nazywa się „niemieckim stanowiskiem prawnym”, 
wprawdzie zawierała ona powtórzenie wszystkich rewizjonistycznych 
roszczeń terytorialnych, ale za to obficie operowała serdecznościami 
w rodzaju zapewnień o przyjaznych uczuciach względem narodu pol- 
skiego, pragnieniu pojednania itp. 

Słowem, Europa i świat miały uwierzyć, że nad Renem wziął górę 
duch pokoju i odprężenia, że nikt tam do nikogo nie żywi agresywnych 
zamiarów i że jedną ceną, jakiej Bonn żąda w zamian za konstruktywne 
włączenie się NF w nurt międzynarodowych wysiłków odprężeniowych. 
jest niestawianie przeszkód na drodze zjednoczenia Niemiec pod boń- 
skimi auspicjami. i 

Półśrodki taktyczne czy raczej ćwierćśrodki całkowicie zawiodły. 
Schróderowska „polityka ruchu”, szybko skompromitowana jako zmo- 


22 


Granice uprzejmości Kurta-Georga Kiesingera 


dyfikowana polityka zimnej wojny, dreptała w miejscy. Samoizolacja 
NRF w następstwie ślepego trzymania się doktryny Hallsteina coraz 
bardziej ujawniała obosieczne dżiałanie tej doktryny. Wzmagała się 
presja sojuszników, coraz jaśniej demonstrujących brak zainteresowania 
bońskimi pretensjami terytorialnymi i brak zapału wobec wizji Bundes- 
wehry dysponującej bronią atomową. Nastroje skrajnego nacjonalizmu, 
w których szerzeniu bońskie wielkie partie polityczne tak dzielnie się 
w ciągu lat przelicytowywały, zaowocowały znacznym wzrostem wpły- 
wów neofaszystowskiej NPD. Narastające na tym tle zaniepokojenie 
opinii publicznej w państwach sprzymierzonych i części opinii w samej 
NRF, wspomniane już objawy depresji gospodarczej, swary w łonie rzą- 
dzącej koalicji — wszystko to doprowadziło w konsekwencji do kryzysu 
państwowego i upadku rządu Erharda. 


N. 


Jego następcy spod znaku wielkiej koalicji postanowili przejąć fotele 
rządowe z dobrodziejstwem inwentarza. Obejmując po Erhardzie ster 
państwa zachodnioniemieckiego, rząd Kiesingera stanął więc w obliczu 
tej samej kwadratury koła, której nie był w stanie rózwiązać jego po- 
przednik: należało przezwyciężyć bezruch, który uznano za przyczynę 
dotychczasowych niepowodzeń, nie rezygnując równocześnie z celów, 
których uporczywe trzymanie się stanowiło właśnie istotę owego bez- 
ruchu. W tych warunkach postulowane jeszcze przez Schródera oży- 
wienie polityki zagranicznej musiało być sztuczne, formalne, musiało 
zamknąć się w granicach taktyki politycznej. 


Myśl polityczna bowiem została przejęta w spadku — wraz zresztą 
z jej głównymi rzecznikami. Jednym z nich jest znany polityk chadeski, 
zarówno za czasów Erharda, jak i obecnie przewodniczący zespółu robo- 
czego frakcji CDU/CSU do spraw polityki zagranicznej, Ernst Majonica. 
Drugi reprezentant, owej klamry koncepcyjno-personalnej, łączącej 
obecny rząd z poprzednim, to b. minister obrony, obecny zaś minister 
finansów, wieloletni przewodniczący CSU, Franz Josef Strauss. 


Przykład właśnie tych dwóch polityków jako uosobienia kontynuacji 
starej i „nowej” bońskiej polityki zagranicznej wydaje się o tyle miaro- 
dajny, że obaj oni są nie tylko praktykami politycznymi, ale uchodzą 
w NRF za wybitnych teoretyków na tym polu. Skonfrontowanie zatem 
teorii, głoszonych przez obu tych panów w czasach, kiedy w Bonn mowy 
jeszcze nie było o wielkiej koalicji — z praktyką polityczną obecnego 
rządu powinno dać w wyniku obiektywną odpowiedź na pytanie, co 
polityka ta, tak skwapliwie określana przez niektóre kola na Zachodzie 
jako nowa”, zawiera istotnie nowego. 


Tak więc jako szczególnie „nowa” okrzyczana została „Óstpolitik” 
rządu Kiesingera. Zobaczmy zatem na przykładzie starych już dziś 
teorii, zalecanych przez obu wspomnianych polityków, na czym polega 
owa nowość proklamowanej przez rząd Kiesingera—Brandta polityki 
NRF wobec europejskich państw socjalistycznych. 
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Zacznijmy od Polski. | 
W swojej kslążce „Niemiecka polityka zagraniczna” 4), wydanej jesz- 
cze przed dwoma laty, Majonica pisał: 


„Republika Federalna chce uprawiać politykę dobrosąsiedzkich 
stosunków, co przede wszystkim dotyczy Polski.” 5) 


W tzw. „nocie pokojowej” rządu Erharda z marca 1966 r. znajdujemy 
idontyczną niemal deklarację: 


„Jakkolwiek rząd federalny dokładał szczególnych wysiłków 
celem pielęgnowania stosunków z Polską, która najbardziej spo- 
śród wszystkich narodów europejskich ucierpiała w czasie drugiej 
wojny światowej, to jednak mógł on osiągnąć w tej dziedzinie 
tylko małe postępy.” *) 


Następca Erharda na fotelu kanclerskim postanowił, jak się rzekło, 
nadawać swoim oświadczeniom formę bardziej życzliwą. W jego exposć 
rządowym z grudnia ub. r. można więc było na ten sam temat przeczytać: 


„Szerokie warstwy narodu niemieckiego żywią gorące życzenie 
pojednania z Polską, której histori pelnej cierpień nie zapomnie- 
liśmy i której pragnienie, by wreszcie żyć na jednolitym teryto- 
rium państwowym z zagwarantowanymi granicami, lepiej niz 
uw czasach dawniejszych rozumiemy teraz, w obliczu obecnego losu 
naszego własnego podzielonego narodu.” ?) 


leż, zdawałoby się, rzeczy nie dopowiedzianych „ze względów tak- 
tycznych”! do końca, ile obietnic mieści się w owej kiesingerowskiej ,,pa- 
mięci” i „zrozumieniu”! Bo przecież Majonica w swojej książce był 
w tej kwestii znacznie mniej wylewny: 


„Polska żąda ponadto uznania linii Odry—Nysy jako warunku 
nawiązania stosunków dyplomatycznych, co dla nas jest nie do 


przy jęcia.”' £) 


Jeszcze dokładniej sformułowane zostało to stanowisko w „nocie po- 
kojowej” rządu Erharda: 


,„„.pou:szechnie wiadomo, że na mocy porozumień alianckich 
z roku 1945 uregulowanie sprawy granic odłożone zostało do mo- 
mentn zawarcia traktatu pokojowego z całymi Niemcami oraz że 
w rozumieniu prawa międzynarodowego Niemcy istnieją nada: 
u granicach z 31 grudnia 1937 r.. dopóki wybrany w wolnych 
uyboruch rząd ogólnonieniecki nie uzna innych granie.” *) 


y Ecast Majonica, „Deuteche Aussenpolitik, Probleme und Entscheldungen", W. Kohl 
nammer Verlag Stuttgart 1965. (Obszerna recenzja — patrz „Nowe Drogi" ar 10, 1968 r.) 

v remże, str. I8l. 

4, „Die Welt” ar 72 z 26.111.1966, 

h „Die Welt" nr 291 2 14.XII.19"8, 

s) Ernst Majonica, tamże utr. 183, 

55 „Die welt” nr 72 z 26.111.1968. 
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Przez Straussa ten sam sprzeciw uzasadniany był z punktu widzenia 
jego strategicznych koncepcji „integracji europejskiej ': 


„Domagać się uznania starej czy nowej granicy niemiecko-pol- 
skiej, chociażby linii Odra— Nysa, byłoby recydywą przestarzałych 
wyobrażeń nacjonalistycznych, które pozostają w bezpośredniej 
sprzeczności z koncepcją europejską." *) 


Czyżby zatem obecny rząd NRF odciął się od „starych” zimnowojen- 
nych polityków i zrezygnował z roszczeń terytorialnych wobec Polski? 
Zajrzyjmy raz jeszcze do exposć Kiesingera, w którym natychmiast po 
cytowanych powyżej uprzejmościach przeczytać moeżna następujące 
zdanie: 


„Jednakże granice zjednoczonych Niemiec mogą zostać ustalone 
jedynie w ramach swobodnie zawartego porozumienia z rządem 
ogólnoniemieckim, w porozumieniu, które powinno stworzyć wa- 
runki do zaaprobowanych przez obydwa narody, AE poko- 
jowych, dobrosąsiedzkich stosunków.” 11) 


Cóż, można by założyć, że deklaracja nowego rządu była w jakimś 
sensie kompromisem, że redagowano ją w pośpiechu, pod niewątpliwą 
presją skrajnie prawicowego skrzydła w łonie chadecji i tym właśnie 
tłumaczy się powtórzenie w niej zimnowojennych tez z arsenału ade- 
nauerowsko-erhardowskiej polityki wobec Polski. Ale oto upłynął już 
pewien okres sprawowania władzy przez nową ekipę rządową, jej pozy- 
cja w państwie bezsprzecznie okrzepła i światowa opinia publiczna miała 
prawo oczekiwać, że po — nie wypowiedzianym zresztą — „A” powie 
się „B”: że po nic nie kosztujących i nic nie znaczących uprzejmościach 
werbalnych rząd uczyni pierwszy faktyczny krok na drodze poprawy 
stosunków z Polską. 

A jakże, uczynił. W wywiadzie udzielonym niedawno gazecie „Stutt- 
garter Nachrichten” kanclerz Kiesinger oświadczył: 


„..CO się tyczy granicy na Odrze i Nysie, obstajemy przy stwier- 
dzeniu zawartym w deklaracji rządowej: ostateczne rozwiązanie 
winno nastąpić dopiero w traktacie pokojowym i takie mianowicie 
rozwiązanie, które będą mogły zaakceptować obydwa narody. Cho- 
dzi więc o to, aby te odmienne stanowiska z biegiem czasu pogo- 
dzić ze sobą, bez rezygnacji z rzeczy niewyzbywalnych.” 12) 


Jak widać zatem, obecny kanclerz w ramach swojej nowej rzekomo 
polityki wschodniej dochowuje absolutnej wierności swoim poprzedni- 
kom. Bo przecież, gdyby nie niuanse stylistyczne, jakżeby spośród przv- 
toczonych powyżej cytatów odróżnić, który z nich wyszedł spod pióra 
pana Majonici i pochodzi sprzed dwóch lat, który jest fragmentem dekla- 


8) F.J. Strauss, Op. Ccit., str. 43. 
si) „Die Welt" nr 291 z 14 XI1.1960. 
sy „Stuttgarter Nachrichten" z 38.11.1967. 
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racji Erhardą sprzed roku, a który jęst wytyczną polityki obecnego 
rządu NRF wobec Polski. Jak zresztą nie zawsze łatwo jest odróżnić, auto- 
rem której spośród licznych na ten temat wypowiedzi jest obecny chadecki 
kanclerz, a której — jego socjaldemokratyczny minister spraw zagra- 
nięznych. 

Wszelako przyznać trzeba, żę mimo wszystko „nowa Ostpolitik” Kie- 
singera nie jest plagiatem. Kurt-Georg Kiesinger pozostaje wierny przede 
wszystkim 'samemu sobie. 23 stycznia 1958 r. zabierając głos w tzw. 
„Polendebatte” na forum Bundestagu deputowany Kiesinger oświadczył: 


„Pragnę zwrócić uwagę narodu polskiego i pana Rapackiego na 
to, że rząd federalny dokonał już pewnego decydującego kroku, 
tak jest, kroku decydującego dla rozwoju dobrosąsiedzkich stosun- 
ków między narodem niemieckim a narodem polskim, że miano- 
wicie zobowiązał się — mimo podtrzymywania roszczeń niemiec- 
kich do niemieckich terenów wschodnich — do rezygnacji z za- 
stosowania przemocy celem odzyskania tych terenów. Sądzę, że 
tam, w Polsce, powinno się rozumieć, co to oznacza. 


.„..Nie możemy zrezygnować z naszych roszczeń. Nie możemy 
uczynić panu Rapackiemu tej uprzejmości i powiedzieć: tak, owe 
tereny są polskie. One nimi nie są, one nimi nie były. Nie są one 
nimi nawet z formalno-prawnego punktu widzenia, jak o tym do- 
brze wiedzą Polacy.” 3) 


..Zostało to powiedziane blisko dziesięć lat temu, kiedy kanclerzem 
Republiki Federalnej był nie Kiesinger, lecz Konrad Adenauer, kiedy 
państwo to traktowane jeszcze było przez jego sprzymierzeńców jako 
bardzo ważny bastion antykomunistyczny w Europie i broń Boże nie 
poddawane z ich strony jakiejkolwiek odprężeniowej presji. Jeśli zważyć 
wielkość przemian, jakie w okresie tego dziesięciolecia dokonały się na 
arenie polityki światowej, i właśnie na ich tle spróbować doszukać się 
różnicy między stanowiskiem Kiesingera — deputowanego z 1958 r,, 
a stanowiskiem Kiesingera — kanclerza z roku 1967, to przymiotnik 
„nowa”, jakiego używa się w Bonn na określenie polityki wschodniej 
obecnego rządu, nabiera wręcz ironicznego brzmienia. 


Podobną kontynuację polityki poprzednich rządów bońskich przez rząd 
wielkiej koalicji zaobserwować można w odniesieniu do Czechosłowacji. 
W „deklaracji pokojowej rządu Erharda z marca 1966 r. powiedziano 
na ten temat co następuje: 


„Rząd federalny reprezentuje pogląd, że układ monachijski 
z roku 1938 złamany został przez Hitlera i nie ma już żadnego zna- 
czenia w sensie terytorialnym. Dlatego rząd federalny nie wysu- 
wa, jak to już wielokrotnie oświadczał, żadnych roszczeń teryto- 
rialnych wobec Czechosłowacji; rząd federalny podkreśla, że jest 
to odpowiedzialna wykładnia polityki niemieckiej.” 15) 


18) Protokolle des Deutschen 'Bundestages, 3 wahlperiode, Sitzung 9. 
44 „Die Welt”, nr 72 z 26.111.1967, 
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Z przyczyn, o których była już powyżej mowa, rząd ten zmuszony zo- 
stał do ustąpienia. Jego miejsce zajęła nowa ekipa z udziałem socjal- 
demokracji, prezentując w swoim expose rządowym wytyczne nowej rze- 
komo polityki. W odniesieniu do Czechosłowacji miało to brzmienie na- 
stępujące: 


„Naród niemiecki chciałby dojść do porozumienia także z Cze- 
chosłowacją. Rząd federalny potępia politykę Hitlera, nastawioną 
na zniszczenie czechosłowackiego związku państwowego. Zgadza 
się on z poglądem, że układ monachijski, który doszedł do skutku 
pod groźbą użycia siły, nie jest już ważny. Równocześnie istnieją 
jeszcze problemy wymagające rozwiązania, jak np. prawo przy- 
należności państwowej. Jesteśmy świadomi naszego obowiązku 
opieki nad naszymi ziomkami, Niemcami sudeckimi, jak również 
nad wszystkimi wypędzonymi i uchodźcami i traktujemy te obo- 
wiązki poważnie. Ludzie ci, podobnie jak przedtem naród czecho- 
słowacki, doznali gorzkich cierpień i bezprawia.” ©) 


Ażeby zaś nie było nieporozumienia, Kiesinger precyzuje sprawę 
w późniejszym wywiadzie prasowym: 


„Czechosłowacja żąda, byśmy uznali, że układ monachijski nie 
został zawarty w sposób ważny; odrzucamy to żądanie.” 16) 


Jak więc widać, wciąż jeszcze darmo by szukać tego, co rzeczywiście 
nowe w „nowej polityce wschodniej” obecnego rządu NRF. 


V. 


Ze strategią NRF w stosunku do państw Europy wschodniej ściśle 
graniczy, przeplatając się z nią i wzajemnie warunkując, inny węzłowy 
resort bońskiej polityki zagranicznej: Deutschlandpolitik — polityka 
w kwestii Niemiec, mówiąc prościej, polityka wobec Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej i Berlina zachodniego. Strategicznym celem tej 
polityki było i — pomimo werbalnych zaprzeczeń Kiesingera — nadal 
jest wcielenie NRD do państwa bońskiego. Na ten to cel powoływała sie 
schróderowska „polityka ruchu”, temu też celowi podporządkowane s: 
taktyczne wybiegi w ramach „nowej Ostpolitik” obecnego rządu. 

W tym świetle należy rozpatrywać propozycję nawiązania stosunków 
dyplomatycznych, powtarzaną w dziesiątkach wywiadów prasowych oraz 
wypowiedzi radiowych i telewizyjnych członków obecnego rządu boń- 
skiego. Uważają oni widocznie, że w sensie taktyczno-propagandowym 
rzecz jest dla nich dogodna. Jeśli państwa Europy wschodniej — pisał 
czołowy dziennik koncernu Springera — „odrzucą bońckie propozycje 
odprężeniowe, wówczas odpowiedzialnych za trwanie zimnej wojny szu- 
kać trzeba będzie z pewnością nie po stronie niemieckiej.” 7) 


%) „Die Welt" nr 291 z 14.XII 1966. 
16 „Stuttgarter Nachrichten” z 28.11.1967, 
wy „Die Welt” nr 28 z 2.11.1967, 
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Chodzi jednak w tej sprawie o coś znacznie istotniejszego aniżeli tylko 
manewry propagandowe. Ostatecznie nie ze względów propagandowych, 
a w każdym razie nie tyko w tym ce'u, dokonano w Bonn modyfikacji 
doktryny. tzuleteina, wedug klórej, jolr wiadomo, poprzednie rządy NRF 
groziiy zerweniem SiCzrnków Cyplematycznyca z tvmi państwami, które 
by postaunowiiy nuwiązoć talie stosunki z rzedem NRD. Na tej podstawie 
NRF zerwaia śstocunui dymormiyczne z Jugcsławią i Kubą. Wobec 
panstw zas — z wyjątiiem Związku Radzieckiego, potraktowanego jako 
jedno z wielkich meocarciw odpowiedzialnych za zjednoczenie Nie- 
miec — które uprzednio już nawiązały stosunki z NRD, obowiązywała 
ze strony Bonn zasadnicza odmowa formalizacji stosunków. Obecnie na- 
tomiast postanowiono nad henem częściowo wycofać się z tej pryncy- 
pialnej postawy. 

Inna rzecz, że w sali i kuluarach Bundestagu owe hallsteinowskie 
pryncypia były przedmiotem zażartych dyskusji od tylu mniej więcej 
lat, ile sobie ta zimnowojenna doktryna liczy. Podczas cytowanej już 
powyżej „Polendebatte” w styczniu 1958 r. ówczesny przewodniczący 
SPD, Ollenhauer, mówił: 


„Czy w ogóle mogło być coś bardziej jasnego aniżeli to, co 
przewijało się w toku toczącej się w okresie ostatnich tygodni 
dyskusji: jaką pozytywną wartość praktyczną dla naszego rządu 
i dla inieresów niemieckich posiadałoby oficjalne przedstawiciel- 
stwo Republiki Federalnej w Warszawie? Pragnąłbym tu raz je- 
szcze cświadcziyć, że również, gdy mowa o tego rodzaju możliwo- 
ściach, uważamy za konieczuc, żebyśmy wreszcie spróbowali ru- 
szyć 2 martiwcgo punktu i znormalizować nasze stosunki z pań- 
stwami Europy wschodniej,” ©) 


W tym sarzyma kicrunku zmierzały wnioski FDP. 


„W NMoskirie — cburzał się w toku tej samej debaty ówczesny 
przewodniczący FDP, dr Dehler — dopuszcza się istnienie dwóch 
ambasadorów niemieckich, gdzie indziej natomiast być ich nie 
może, gdyż reptem jest to grzech śmiertelny! ...W konsekwencji 
doktrymerskiej polityki utraciliśmy lekkomyślnie możliwość po- 
siadania wustumiętej placówki w Belgradzie, przez to mianowicie, 
że uwznieśliśmy sobie szubienicę, na której sami w końcu się po- 
wiesiliśmy.” *) 


VI. 


Mimo to przez diugie lata zarówno Adenauer, jak i Erhard przechodzili 
do porządi:u ncd tym samobójczym aspektem doktryny. Hallsteina. Ale 
już minister spraw z zagran.cznych w rządzie Erharda, Gerhard SŚchróder, 
dostrzegał korzyści w mniej doktrynalnym podejściu do sprawy. W jed- 


18) Protokolle des Deutsciien Bundestages, tamże. 
w Tamże. 
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nym ze swych wywiadów prasowych Schróder powiedział mniej więcej 
to samo, co dziś mówi jego następca, Brandt: 


,„„Roszczenie Republiki Federalnej do wyłącznego reprezentowa- 
nia (narodu niemieckiego) nie wyklucza nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych z państwami wschodnioeuropejskimi.” %) 


Inni posuwali się dalej, sugerowali, że obecność zachodnioniemieckich 
przedstawicielstw dyplomatycznych w stolicach wschodnioeuropejskich 
nie tylko nie będzie przeszkodą na drodze bońskich dążeń do likwidacji 
państwowości Niemieckiej Republiki Demokratycznej, lecz przeciwnie, 
służyć będzie tej sprawie. Jednym z rzeczników tego poglądu był Ernst 
Majonica, który w swojej książce sformułował go następująco: 


„Wewnętrzny rozwój państw wschodnioeuropejskich oraz ich 
stanowisko wobec Moskwy znalazły się w stanie ruchu. Mogłoby 
się w przyszłości okazać poważnym błędem, gdybyśmy nie byli 
obecni przy dalszych wydarzeniach i tym samym zrezygnowali 
z wszelkiej możliwości wywarcia wpływu.” 31) 


Z tego procesu zbliżania się Bonn do państw socjalistycznych oczy- 
wiście wyłączona być miała NRD. Przeciwnie, poprawa stosunków mię= 
dzy stolicą nadreńską a stolicami wschodnioeuropejskimi przyczyniać się 
miała do postępującej izolacji NRD w jej własnym obozie. Majonica, 
jakkolwiek w chwili pisania swej książki stał jeszcze na stanowisku kon- 
sekwentnego przestrzegania doktryny Hallsteina, mimo to potrafił 
wznieść się ponad własną małostkowość i nie poskąpił nawet instrukcji 
dla przyszłych ambasadorów bońskich w państwach Europy wschodniej: 


„Poprzez dlugotrwałe zapewne i żmudne starania może Bonn 
spróbować na miejscu przezwyciężyć opory tych państw przeciwko 
zjednoczeniu Niemiec." 22) 


I żeby w nikim nie zrodziły się wątpliwości co do motywów, jakimi 
powoduje się „nowa polityka wschodnia” rządu NRF, kanclerz Kiesin- 
ger, nazajutrz po nawiązaniu przez Bonn stosunków dyplomatycznych 
z Bukaresztem, 1 lutego br., oświadczył na forum Bundestagu, co nastę- 


puje: 


„Podjęcie stosunków dyplomatycznych z Socjalistyczną Re- 
publiką Rumunii nie oznacza zmiany — potu:ierdzonego również 
u oświadczeniu rządowym z 13 grudnia 1966 r. — niemieckiego 
stanowiska prawnego, że jedynie rząd federalny jest uprawniony 
i zobowiązany do przemawiania w imieniu narodu niemieckiego. 
Jesteśmy przeświadczeni, że to nasze niezmienne stanowisko bę- 
dzie zrozumiane i ocenione u: taki sam sposób, jak dotychczas.” 23) 


— a > 


w  wvwiad min Schródera dla  Nurnberger Zeltung", cvt. wg „Bulletin des Presse — und 


Inio'miattrnsamtes der Rundesreglerung", nr 109 z 19 VII1.1966, 
2') Ernst Majonica tamże, str. [84, 
a, Tamże 


m) „Frankfurter Allgenieine Zeitung”, or 28 z 2.11.1967. 
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Niewątpliwym błędem byłoby pomawianie obecnych sterników boń- 
skiej polityki wschodniej o niedostrzeganie różnicy pomiędzy formali- 
zacją stosunków z państwami socjalistycznymi a normalizacją stosun- 
ków ż tymi państwami. Mówił na ten temat tow. Gomułka B.II. br. w Ka- 
towicach: 


„W Bonn zdają sobie z tego doskonale sprawę. Od szeregu lat 
między NRF a Związkiem Radzieckim istnieją bowiem stosunki 
dyplomatyczne, lecz wskutek zimnowojennej i odwetowej polityki 
NRF fakt ten nie polepszył ani wzajemnych stosunków między- 
państwowych, ani bezpieczeństwa w Europie. Propozycje składane 
obecnie przez Bonn innym krajom socjalistycznym, aby nawiązały 
stosunki dyplomatyczne z NRF przy pozostaniu każdej strony na 
swoich dotychczasowych pozycjach, mają określone cele leżące na 
linii starej, dobrze znanej polityki bońskiej. Chodzi tu w pierw- 
szym Tzędzie o izolowanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
o oderwanie jej od państw Układu Warszawskiego, o stworzenie 
lepszych warunków do prowadzenia systematycznej, długofalowej 
działalności zmierzającej do wchłonięcia tego państwa socjalistycz- 
nego przez NRF.” 24) 


Pierwszy sekretarz KC PZPR w tym samym przemówieniu podkre- 
Ślił również: 

„To, że państwa socjalistyczne łącznie z Rumunią odrzucają ka- 
tegorycznie to uzurpatorskie bezpodstawne roszczenie, które jest 
wyrazem polityki zimnej wojny i odwetu, rząd boński wkalkulo- 
wał w nowe metody swojej polityki wschodniej. Postanowił ją 
zagrać na skrzypcach odprężenia, bezpieczeństwa i pokoju w Eu- 
ropie, licząc na to, że nie wszyscy odbiorcy tej symfonii mają 
muzykalny słuch i potrafią uchwycić jej fałszywe nuty.” 35) 


W swej książce „Wielkie przedsięwzięcie” (której wydanie niemieckie 
opatrzono bardziej informacyjnym tytułem: „Projekt Europy”) Strauss 
stwierdza, że błędem dotychczasowych rządów bońskich było traktowa- 
nie problemu zjednoczenia Niemiec w oderwaniu od strategii integracji 
europejskiej, albowiem podział Niemiec jest tylko elementem podziału 
Europy, ażeby więc doprowadzić do zjednoczenia Niemiec, trzeba prze- 
zwyciężyć podział Europy. 

„Europeizacja problemu niemieckiego — pisze Strauss — spro- 
wadzą się w istocie do tego, by Wspólnota Zachodnioeuropejska 
przyjęła za swoje i reprezentowała żądanie Niemców w sprawie 
przywrócenia jedności ich podzielonego kraju.” *8) 


Również Kiesinger w swoim exposć rządowym oraz w szeregu później- 
szych wypowiedzi prasowych nie omieszkał zapewniać, iż „gospodarcze 
i polityczne zjednoczenie Europy leży tak samo w interesie narodów 
europejskich, jak w interesie Stanów Zjednoczonych.” ?') 


%) Trybuna Ludu' z 9.11.1867 e. 

8) Tamże. 

m) F. J. Strauss, tamże, Str. 10. 

m) „Die Welt”, nr 291 z 14.X11.1966. 
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Teoretyk tej koncepcji strategicznej, Strauss, informuje również 
o ogólnych zarysach geograficznych przyszłej „zjednoczonej ść 


„Żadna z nich (definicji Europy — L.S.) nie może wyłączyć 
Polski, Czechosłowacji, Węgier i innych krajów wschodnich, co 
oznacza, że gdy mówimy o Federacji Europejskiej, Rosja musi 
pogodzić się z myślą, że kraje te do ńiej nie należą.” *) 


Strauss nie skąpi także wskazówek, co do treści owego postulowanego 
przezeń — ij skwapliwie podchwyconego przez rząd wielkiej koalicji — 
zbliżenia ze Wschodem. W „Wielkim przedsięwzięciu” czytamy na ten 
temat, co następuje: 


„Powinniśmy narody wschodniej i południowowschodniej Europy 
coraz bliżej przyciągać do Europy zachodniej za pomocą więzów 
kulturalnych i ekonomicznych, turystyki, imprez sportowych i in- 
nych odpowiednich środków. Jeśli chodzi o współpracę gospodar- 
czą, to — jak powiedziałem — musimy się wystrzegać, aby nie 
udzielać pomocy reżimom komunistycznym w umocnieniu ich 
pozycji i w zbyt łatwym przezwyciężaniu słabości t braków ich 
systemu. Pomoc gospodarcza powinna się opierać na określonych 
projektach, z których każdy winien być tak skonstruowany, by 
wiązać te kraje ściślej z Zachodem niż ze Wschodem. Musimy pod- 
trzymywać proces stopniowego demontowania tych reżimów komu- 
nistycznych i adaptacji krajów wschodnioeuropejskich do sposobu 

życia i standardów Europy zachodniej.” *9) 


W imię czego? B. minister spraw wojskowych odpowie na to pytanie 
w sposób nader jednoznaczny: | 


„Tylko z Europą wschodnią, znajdującą się poza sferą wpływów 
radzieckich i w której wszystkie narody dysponować będą prawem 
do samostanowienia, można będzie rozmawiać na temat prawa 
Niemców do zamieszkania w ich stronach ojczystych. 39) 


Tak oto zamyka się ta koncepcja strategiczna. Z jednej strony — próby 
podważenia systemu socjalistycznego od wewnątrz, rozczłonkowania go, 
oderwania Polski i innych państw socjalistycznych od Związku Radziec- 
kiego, pozbawienia naa jego poparcia, gwarantującego nasze granice i na- 
szą suwerenność... By potem móc łatwiej „rozmawiać na temat prawa 
Niemców do zamieszkania w ich stronach ojczystych”. Z drugiej strony 
ułatwieniu tej przyszłej „rozmowy” służyć ma integracja Europy zachod- 
niej, w której Niemcy odgrywałyby dominującą rolę. I która dysponowała- 
by środkiem szantażu w postaci broni atomowej... By wymowa „prawa, 
Niemców” była większa. 

„..Od czasu opublikowania przez Straussa tego projektu strategii boń- 
skiej upłynęły dwa lata. W NRF objął władzę nowy rząd z jego nową 


wy Y. J. Strauss, tamże, str. 44. 
my Tamże, str. 18. 
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rzekomo polityką wschodnią. Konfrontacja tej nowej „Ostpolitik” ze sta- 
rymi koncepcjami zimnowojennymi Adenauera i Erharda, von Brentano 
i Schródera, Majonici i Straussa — wydaje się rzeczą pożyteczną. W jej 
świetle trudno nie zgodzić się z przewodniczącym frakcji CDU/CSU, Raine- 
rem Barzlem, który podczas debaty w Bundestagu nazajutrz po nawiąza- 
niu stosunków dyplomatvcznych między Bonn a Bukaresztem kategorycz- 
nie przeciwstawił się przypuszczeniom, jakoby można było obecnie mó- 
wić o przełomie w zachodnioniemieckiej polityce zagranicznej. Chodzi 
tu — powiedział — o ciągłą linię rozwojową byłych kanclerzy federal- 
nych, Adenauera i Erharda, oraz ich ministrów spraw zagranicznych, 
_ von Brentano i Schródera. 


„Nasze pozycje prawne, moralne i historyczne — brzmiała konkluzja 
szefa frakcji chrześcijańsko-demokratycznej — pozostają bez zmian. Na- 
sze metody mogą i muszą się zmieniać." 31) 


s) „Das Parliament" nr 8 z 8.11.1967. 
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Metody sprawowania władzy | w USA 


Frzebrzmiałe mity 


Przeciętny Amerykanin mówi o sobie, że jest „wolnym człowiekiem 
w wolnym kraju”; tradycyjny ten slogan brzmi dosłownie: „a free man 
in a free country” i ma być najbardziej uproszczoną formułą amerykań- 
skiej demokracji. Tenże Amerykanin, gdy poprosić go o rozszyfrowanie 
pojęcia wolności, mówi: „Jestem biały, pełnoletni i zdrów na umyśle — 
mogę robić, co mi się podoba”. W tej precyzyjniejszej nieco interpretacji 
mamy już do czynienia z pierwszym, pośrednim jakby, wykluczeniem 
olbrzymiej grupy ludności USA z formuły pierwotnej (Murzyni, to około 
12 proc. społeczeństwa amerykańskiego, a Indian, Portorikańczyków, 
Chińczyków i innych również nie zalicza się do ludności białej). 


Nie będziemy jednak rozwodzić się nad tym aspektem demokracji 
amerykańskiej; po pierwsze, pisano wiele na ten temat, po drugie, byłby 
to chwyt zbyt łatwy: Amerykanie sami przyznają, że Murzyni w USA 
nie korzystają z praw politycznych, ekonomicznych, społecznych czy 
obywatelskich. Twierdzą natomiast, że w stosunku do wszystkich bia- 
łych obywateli Stanów Zjednoczonych atrybuty wolności i demokracj: 
funkcjonują prawidłowo. Wyrażać się to ma przede wszystkim w fakcie, 
że społeczeństwo amerykańskie nie jest kontrolowane. Nie ma np. w USA 
obowiązku meldunkowego, gdyż byłoby to sprzeczne z amerykańskim 
stylem życia („American way of life' — pojęcie to również traktuje 
się jako synonim amerykańskiej demokracji). Czy naprawdę obywate. 
USA wymyka się spod kontroli państwa? 

Otóż okazuje się, że sama tylko tajna policja (Federalne Biuro Śled- 
cze — FBI) w okresie swego działania zebrała 167 mln zestawów 
odcisków palców mieszkańców Stanów Zjednoczonych. 160 mln kart 
personalnych nagromadził urząd do spraw ubezpieczeń społecznych. 
A każdy bez wyjątku dorosły człowiek w USA odnotowany jest w kar- 
totekach Wewnętrznej Służby Podatkowej (IRS). Dodajmy do tego na- 
gromadzenie testów i opinii uniwersyteckich każdego amerykańskiego 
studenta (dostęp do tych danych mają w każdej chwili agenci FRI lub 
policji), każdego amerykańskiego żołnierza lub rezerwisty, dodajmy 3 mln 
dokładnych teczek persona!nych wszystkich tych, którzy zatrudnieni są 
w instytucjach i zakładach „o szczególnym przeznaczeniu”, miliony 
kwestionariuszy wypełnionych przez każdego imigranta od czasów 
I wojny światowej, a otrzymamy w sumie jedną z najbardziej SZCZEC 
wych — w skali światowej — ewidencji ludności. 
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Na tym nie koniec. W Ameryce szerzy się zastraszająco technika pod- 
słuchu. Metodę tę stosują najrozmaitsze agencje rządowe, jak np. IRS 
(służba podatkowa), FBI, policja, Biuro Narkotyków i inne. Ostatnio 
senatcr Eduard V. Long, przewodniczący komitetu senackiego do spraw 
sądownictwa, oświadczył, że IRS „przyznała, iż w 22 miastach założyła 
podsłuch w salach konferencyjnych”. Long stwierdził, iż komitet jego 
dotarł do pewnego wyspecjalizowanego przedsiębiorstwa, które sprzedało 
dziesięciu agencjom federalnym ekwipunek podsłuchowy za 100000 do- 
larów. Senator dodał z żalem: „żadna z tych agencji nie miała nic wspól- 
nego z obroną narodową ani bezpieczeństwem narodowym”. Informację 
o wystąpieniu Longa przyniósł amerykański tygodnik „US News and 
World Report”, który przytoczył ją na dowód, iż „wzrasta zainteresowa- 
nie rządu prywatnym życiem obywateli. Rząd tworzy rejestr, w którym 
zapisuje każdy ważniejszy fakt z życia obywateli od kołyski aż po grób”. 
Okazuje się, że na 1970 rok rząd planuje stworzenie Federalnego Ośrod- 
ka Danych Personalnych, który kumulowałby wszystkie informacje per- 
sonalne wszystkich obywateli USA; obecnie dane te są — jak na potrzeby 
amerykańskiej demokracji — zbyt rozproszone. 


Przewiduje się, że Ośrodek będzię całkowicie zautomatyzowany; na 
żądanie komputery w ciągu ułamka sekundy dostarczą pełnej informacji 
o każdym mieszkańcu USA. Rezultat? Dr Roger Revelle, dyrektor Insty- 
tutu Demograficznego Uniwersytetu Harvardzkiego, pisze na łamach 
cytowanego tygodnika: „będzie rzeczą niemożliwą, aby ktokolwiek uczy- 
nił cokolwiek bez wiedzy rządu, a taka wiedza prowadzi nieuchronnie 
do sprawowania kontroli”. Czy więc XIX-wieczny slogan „wolny czło- 
wiek w wolnym kraju” wytrzymuje konfrontację z dzisiejszą rzeczywi- 
stością? 


Ewolucja systemu 


Wbrew amerykańskiemu sloganowi, wolność nie jest sama w sobie 
demokracją, jest tylko jej pochodną. Zasadnicze kryterium demokracji — 
to ustrój. I w tym względzie Amerykanie nie są zbyt skromni: ustrój 
swój przywykli uważać za szczytowe osiągnięcie svstemu demokraty- 
cznego. Warto więc porównać praktykę tego svstemu z jego założenia- 
mi. Za punkt wyjścia przyjmiemy ich własną, amerykańską definicję 
demokracji. Popularna, podręczna encyklopedia amervkańska (Random 
House) stwierdza lapidarnie, że „demokracja jest to forma rządu, w któ- 
rej władza najwyższa przypada ludowi i sprawowana jest przez jego 
przedstawicieli wybranych w ramach swobodnego systemu wyborczego”. 

Demokracja amerykańska funkcjonuje do dziś zgodnie z tą definicją, 
która w końcu XVIII wieku znalazła przktyczny wyraz w konstytucji 
Stanów Zjednoczonych. Zgodnie więc z ówczesną konstytucją lud wy- 
biera tam sędziów, prokuratorów, szeryfów, radców miejskich, burmi- 
strzów, członków legislatur stanowych, gubernatorów stanowych, przed- 
stawicieli stanów do federalnej Izby Reprezentantów, senatorów, prezy- 
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denta. Zgodnie też z konstytucją władza federalna jest trójdzielna: usta- 
wodawcza — Kongres, wykonawcza — prezydent i sądownicza — Sąd 
Najwyższy (władze stanowe, również trójdzielne, wzorowane są na fede- 
ralnej). Jeśli jednak teoria i praktyka ustrojowa nie zmieniły się w USA 
od dwustu prawie lat, to zmienił się drastycznie podstawowy czynnik 
ówczesnej definicji demokracji: lud. 

Svstem amerykański dobrze zdawał egzamin na przełomie XVIII i XIX 
wieku, gdy agrarne społeczeństwo osadników wyzwolonych z ucisku 
korony angielskiej utrwalało swój stan posiadania. System ten funkcjo- 
nował nieźle na przełomie XIX i XX wieku, gdy realizowane były postu- 
laty dorabiającej się w kapitalizmie poważnęj części społeczeństwa — 
miejskiej burżuazji Północy, wykazującej tendencje do ekspansji na nie- 
wolnicze Południe, oraz ludności farmerskiej bądź zasiedlającej Dziki 
Zachód, bądź bogacącej się na Środkowym Wschodzie. Wówczas jeszcze 
aspiracje proletariatu miast i wsi, aspiracje ludności murzyńskiej nie 
musiały liczyć się w wizji amerykańskiej demokracji. Można więc po- 
wiedzieć, że założenia ustrojowe i praktyka polityczna były ze sobą do 
pewnego stopnia zharmonizowane. Toteż temu okresowi burzliwego roz- 
woju kapitalizmu przemysłowego w USA, opierającego się na tradycyj- 
nych już, specyficznych zasadach „amerykańskiej demokracji”, towarzy- 
szy olbrzymi wzrost zaufania do „amerykańskiego stylu życia”, do ame- 
rykańskich instytucji ustrojowych, politycznych, do amerykańskiej orga- 
nizacji życia społecznego. Tworzy się narodowy „mit demokracji”. Nie 
bez wpływu na ten mit pozostaje wzmożona imigracja z Europy do No- 
wego Świata, w którym na przybyszów czeka praca, równość wobec 
prawa, słowem — demokracja. 

Bezpośrednio po I wojnie światowej mit Nowego Świata wzmocnił się 
jeszcze bardziej. Stany Zjednoczone wzbogaciły się na konflikcie euro- 
pejskim, a funkcjcnowanie ustroju wytrzymywało wszelkie porówna- 
nia z Europą, wstrząsaną nieustannymi kryzysami rządowymi. „Nasza, 
tylko nasza władza wykonawcza jest trwała” — mówili Amerykanie. 
W tej euforii władcy Ameryki nie dostrzegli, że na arenę społeczną USA 


wkroczyła nowa siła: autentyczny lud, masy pracujące ze swymi potrze- 
bami i aspiracjami. 


Tymczasem na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych doszło 
w USA do wielkiego kryzysu. Najwyższa władza przedstawicielska — 
Kongres — nie zdołała sprostać sytuacji. Liberalizm gospodarczy, którego 
ten Kongres strzegł od 150 lat w imię interesów najpierw burżuazji, 
a potem monopoli, zawiódł na całej linii. Okazało się, że podstawowe do- 
kumenty demokracji amerykańskiej: Deklaracja niepodległości i Konsty- 
tucja nie są przystosowane do wymagań chwili, nie mogą rozładować 
niezadowolenia, buntu mas. Albowiem filozofia demokracji amerykań- 
skiej (wg Deklaracji niepodległości z 1776 r.) sprowadza się do przyznania 
człowiekowi abstrakcyjnego prawa do życia, ale nie mówi mu, z czego 
i jak ma żyć; przyznaje mu abstrakcyjne prawo do wolności, ale nie 
mówi, jak ma z tej wolności korzystać; wreszcie przyznaje mu najbar- 
dziej abstrakcyjne prawo do szczęścia, ale nie tłumaczy, na czym szczę- 
ście polega. Ta filozofia pozostawia człowieka sam na sam z otaczającym 
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go światem. W warunkach totalnego kryzysu taka demokracja, uosobiona 
w państwie, mogła łatwo stać się przedmiotem społecznej nienawiści. 
I wówczas zapoczątkowany został w Ameryce proces przemieszczania się 


głównego ciężaru władzy z ciała przedstawicielskiego — Kongresu, na 
egzekutywę — urząd prezydenta. Ta nowa koncepcja państwa (tzw. „wel- 
fare state" — państwo opiekuńcze) różni się diametralnie od państwa 


gospodarującego na zasadach ekonomiki liberalnej. 


Profesor Stanisław Ehrlich w swojej pracy „Grupy nacisku” tak tłu- 
maczy zamierzoną, teoretyczną istotę państwa opiekuńczego: ,„Koncepcja 
welfare state jest to koncepcja państwa, które, nie porzucając podstaw 
kapitalistycznego ustroju, ingeruje stale w życie gospodarczo-społeczne, 
które dąży do zmniejszenia polaryzacji bogactwa i nędzy, które poczuwa 
się do odpowiedzialności za dostarczenie wszystkim obywatelom pracy... 
mieszkania, różnorodnych świadczeń społecznych...” 


Taką koncepcję państwa ingerującego zaczął realizować w Stanach 
Zjednoczonych Franklin Roosevelt, który wyniesiony został na prezy- 
denturę na fali wielkiego kryzysu. Podstawowe założenia amerykańskiej 
demokracji nie zmieniły się jednak ani na jotę. Nie udało się ani Roose- 
veltowi, ani jego następcom przybliżyć się do ideału tzw. państwa opie- 
kuńczego. Odwrotnie, pogłębiła się polaryzacja bogactwa i nędzy. Nato- 
miast w dużej mierze zaczęły zanikać te cechy demokracji, które były 
tak charakterystyczne dla początkowego okresu „sprawowania władzy 
przez wybranych przedstawicieli ludu”. | 

Proces przesuwania się ośrodka władzy rzeczywistej z Kongresu na 
prezydenturę, początkowo powolny, przyspieszony został po II wojnie 
światowej, a szczególnego impetu nabrał za czasów Kennedy'ego. W tym 
przedmiocie Johnscen nie różni się od swego poprzednika. W procesie 
przesuwania ośrodka dyspozycyjnego władzy jedno tylko pozostaje nie 
zmienione od ponad stulecia: władza jest nadal reprezentacją interesów 
burżuazji i monopoli; wszelkie kontrowersje między. władzą ustawodaw- 
czą a egzekutywą, w łonie władzy ustawodawczej czy w łonie egzekuty- 
wy, są odzwierciedleniem kontrowersji istniejących wewnątrz jednej 
tylko klasy — posiadającej. 


Kongres 


Kongres USA składa się z 435 członków Izby Reprezentantów, wybie- 
ranych w stanowych okręgach wyborczych, oraz ze 100 senatorów — 
po dwóch z każdego stanu. W zaraniu dziejów Ameryki taki podział 
mandatów odzwierciedlał zarówno interesy głównej klasy posiadającej 
(farmerów), jak i — w odniesieniu do Senatu — zasadę równości stanów. 
Teraz przekrój społeczny, a zatem mapa demograficzna Stanów Zjedno- 
czonych uległa zasadniczym zmianom i okazuje się, że 2 senatorów ze 
stanu Nowy Jork reprezentuje prawie 17 mln ludności, a 2 senatorów 
z Alaski — około 300 tys. mieszkańców. Jeśli zaś chodzi o okręgi wy- 
borcze lzby Reprezentantów, które mają być uaktualniane co 10 lat 
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(wiele stanów nie stosuje tej zasady), to i one nie biorą pod uwagę gwał- 
townej migracji ze wsi do miast, tak charakterystycznej dla ludności 
USA. W Izbie Reprezentantów około 200 okręgów wyborczych (czyli 
około 50%) ma charakter wiejski lub półwiejski. Tymczasem ostatni spis 
ludności w Stanach Zjednoczonych (1960 r.) wykazał, że w miastach żyje 
ponad 125 mln mieszkańców kraju, a na wsi — 54 mln. 

Z tych niekonsekwencji w geografii wyborczej wynikają nieblahe kon- 
sekwencje polityczne: praktyka wykazuje, że Izba Reprezentantów jest 
przede wszystkim wyczulona na żądania farmerów, mniej troszcząc się 
o postulaty przemysłu i robotników. Natomiast Senat musi uwzględniać 
również interesy ludności miejskiej (m. in. robotniczej), gdyż wybory 
senatorów nie odbywają się w okręgach, lecz są ogólnostanowe, co zmu- 
sza każdego kandydata do zadbania o głosy tej ludności. 

W rezultacie sytuacja w Kongresie układa się następująco: Izba Re- 
prezentantów przedstawia sobą to, co w USA jest już przebrzmiałe — 
wieś; Senat reprezentuje coś, co nie odpowiada rzeczywistości ekonomi- 
cznej — równość stanów. W tych warunkach utrudniona jest harmonijna 
współpraca ciała ustawodawczego jako całości: jako ciało staroświeckie 
nie odpowiada ono przekrojowi społecznemu ludności. Stąd też bierze się 
tak zdecydowana przewaga władzy wykonawczej. 


Drugą, istotną cechą Kongresu USA, przy tym cechą negatywną, jest 
brak odpowiedzialności, który wynika z jego ograniczonych prerogatyw 
w stosunku do władzy wykonawczej. W warunkach europejskich ustro- 
jów demokracji burżuazyjnej rząd w pewnym stopniu uzależniony jest 
od władzy ustawodawczej. Musi odpowiadać na interpelacje posłów, 
a nieprzyjęcie przez parlament jakiegoś projektu ustawy rządowej badź 
uchwalenie votum nieufności może zmusić władzę wykonawczą do dy- 
misji. W Ameryce nic z tych rzeczy. Kongres nie może nawet interpc!o- 
wać prezydenta, a jeśli nie uchwali proponowanej przez rzed ustawy, 
nie ma mowy o żadnym kryzysie. [naczej mówiąc, rząd jako całość nie 
odpowiada przed Kongresem, który może co prawda wzywać poszczegol- 
nych ministrów na tzw. przesłuchania, ale nie jest w stanie zmusić pre- 
zydenta do zasadniczej zmiany polityki. Ta sytuacja prawna zwalnia 
Kongres w dużej mierze od odpowiedzialności za losy państwa. Każdy 
kongresman może sobie pozwolić — nawet wbrew interesom ogólnornaro- 
dowym — na takie wystąpienie, na takie głosowanie, które przysporzy 
mu osobistej popularności we własnym okręgu czy stanie. Stąd tak wiel- 
ka liczba demagogów w Kongresie amerykańskim. 

I wreszcie trzeci czynnik ograniczajecy możliwości efektvwnego dzia- 
łania Kongresu. We współczesnym świecie zasadniczym elementem 
wszelkiej decyzji jest informacja o stanie faktycznym. Tej informacji 
Kongres nie ma, ma ją egzekutvwa. Przeciętni członkowie władzy ustn- 
wodawczej wiedzą np. o stosunkach amerykańsko-radzieckich, o wojnie 
w Wietnamie czy o sytuacji ekonomicznej ludności murzvńskiej w USA 
tylko to, co im powiedzą prezydent i członkowie jego gabinetu. „Jest rze- 
czą zrozumiałą, że egzekutvwa manipuluje informacją na swoją korzyść, 
co znacznie zmniejsza zakres samodzielności ciała ustawodawczego. 

Jednakże oprócz tych czynników obiektywnych, immanentnych dla 
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ustroju amerykańskiego, istnieją też czynniki subiektywne, które odbi- 
jają się bardzo ujemnie na amerykańskim modelu demokracji. 

Czynnik podstawowy to ludzie. Ludzie, którzy zawodowo parają się 
polityką. Znany badacz stosunków politycznych w USA, historyk lord 
James Bryce (był ambasadorem W. Brytanii w Waszyngtonie), stwierdził 
kilkadziesiąt lat temu w swej pracy „The American Commonwealth", że 
w Ameryce kariera polityczna rzadko kiedy pociąga ludzi utalentowa- 
nych. Dziedziny gospodarcze nastręczały o wiele więcej możliwości awan- 
su osobistego, odgrywania roli w życiu publicznym, a przede wszystkim 
osiągnięcia sukcesu materialnego, który w cywilizacji amerykańskiej 
jest podstawowym miernikiem pozycji społecznej. Nie tak dawno jeszcze 
prasa amerykańska poświęcała o wiele więcej miejsca oświadczeniom 
Morganów, Rockefellerów czy Fordów na temat wojny i pokoju niż wy= 
powiedziom senatorów lub kongresmanów na podobne tematy... Nie darmo 
w potocznym języku amerykańskim słowo oznaczające człowieka zaj= 
mującego się polityką — „politician” jest bardziej zbliżone do polskiego 
określenia „politykier” niż „polityk”. Toteż polityka była i jest w USA 
przeważnie domeną ludzi wolnych zawodów (najczęściej prawników), 
powiązanych z big businessem lub stanowi po prostu sposób zarobko= 
wania. Ale nie dla „wolnych strzelców”, Amerykanin nie ma bowiem 
możliwości zrobienia kariery politycznej bez poparcia i bez pieniędzy. 


Przed ostatnimi wyborami obliczono w USA koszty kampanii wybor- 
czej. Otóż przeciętnie kampania wyborcza na jedno miejsce w senacie 
kosztuje około miliona dolarów. (Koszty kampanii w Nowym Jorku, gdzie 
na senatora wybrano w 1964 r. Roberta Kennedy'ego, szacuje się na 5 mln 
dolarów). Koszty wyborów prezydenckich w 1964 r. wyniosły 35 mln do- 
larów wydanych na samą reklamę telewizyjną i radiową, czyli o 10,5 mln 
dolarów więcej niż w 1960 r. i dwa i pół raza więcej niż w wyborach 
1956 r. Skąd te pieniądze? 

Dostarczają ich amerykańskie partie polityczne, które typują, lansują 
i finansują swoich działaczy politycznych, począwszy od radnych miej- 
skich, sędziów czy prokuratorów okręgowych, a na kongresmanach, se- 
natorach i prezydencie skończywszy. Jest rzeczą zrozumiałą, że ci, którzy 
przekazują pieniądze, dyktują warunki. A dyktują je w imieniu rzeczy- 
wistych dawców pieniędzy, czyli big businessu. (W amerykańskich par- 
„tiach nie ma systemu składek członkowskich, gdyż partie są przede 
wszystkim organizatorami kampanii i machiny wyborczej; finanse ich 
opierają się wyłącznie na dobrowolnych dotacjach). W tej sytuacji obie 
wielkie partie USA: Demokratyczna i Republikańska — stanowią auto- 
matycznie nicjako reprezentację interesów polityczno-ekonomicznych 
świata bankowego, przemysłowego itp. Nic też dziwnego, że świat ten 
finansuje obie partie jednocześnie. Jest to swoista asekuracja, która 
w każdym wypadku zabezpiecza interesy big businessu. Oczywiście, po- 
szczególne grupy bankowe lub przemysłowe mają swoje preferencje: 
w 1956 r. wiadomo było, że banki, stal i samochody dają więcej republi- 
kanom niż demokratom, a przemysł przetwórczy, lekki, handel i potężny 
przemysł rozrywkowy wolą demokratów. Niedawno, w 1964 r., sytuacja 
nieco się zmieniła: kapitał i przemysł Wybrzeża Wschodniego, związany 
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z Europą zachodnią, preferował umiarkowany program polityczny John- 
sona, czyli demokratów, a drapieżny kapitał i przemysł Wybrzeża Za- 
chodniego, uzależniony od poziomu produkcji zbrojeniowej, popierał 
Goldwatera, a więc republikanów. 

Ta metoda rozgrywania własnych interesów przez obydwie partie jed- 
nocześnie ma w USA długotrwałą tradycję. Wiadomo bowiem od lat, 
że w Ameryce droga do państwa — uosobionego we władzy ustawodaw- 
czej, wykonawczej i sądowniczej — prowadzi przez partie; tylko na tej 
drodze można zrealizować postulaty ekonomiczne różnych grup intere- 
sów i środowisk spolecznych. W sumie, w USA powstał i istnieje wza- 
jemny patronat polityków nad światem gospodarczym i świata gospo- 
darczego nad politykami. W tej wzajemności nie ma jednak pełnego 
równouprawnienia, Koniec końców pieniędzmi szafuje świat gospodar- 
czy. 

Jednakże ramy partii zainteresowanych głównie wyborami (a więc 
ludźmi) nie nadają się do stałego wywierania nacisku na państwo. W tym 
więc celu powołano w USA do życia instytucję nie przewidzianą wpraw- 
dzie w Konstytucji, ale stanowiącą nieodłączną cechę amerykańskiej de- 
mokracji: grupy nacisku. 


Grupy nacisku 


Elegancko nazywa się to „interest group” (grupa interesów), potocz- 
nie — „pressure group” (grupa nacisku) lub „lobby”. Peter H. Odergard 
w swojej pracy „Rząd amerykański" podaje następującą definicję: „Gru- 
pa interesów jest to formalna organizacja ludzi mających jeden lub wię- 
cej wspólnych celów i zainteresowań, którzy usiłują wpłynąć na bieg 
wydarzeń, a szczególnie na kształtowanie i realizowanie polityki publi- 
cznej rządu po to, by zabezpieczyć i lansować swoje interesy". Oczywi- 
ście oprócz tych organizacji formalnych, a więc jawnych, w Waszyngto- 
nie działają organizacje i firmy zajmujące się po prostu korumpowaniem 
polityków. Ostatnio głośne były dwie takie afery: senatora Dodda i wyż- 
szego urzędnika Kongresu — Bobby Bakera. 

Mówi się, że w Waszyngtonie działa ponad 6 000 grup nacisku. „Wszel- 
kie gatunki specjalnych interesów są reprezentowane w Waszyngtonie — 
qd fabrykantów pułapek na myszy do międzynarodowych bankierów... 
Kobiety, świat pracy, weterani wojenni, ludzie korzystający z ubezpie- 
czeń, farmerzy, bankierzy, pacyfiści, przemysłowcy, big business — 
wszyscy oni mają na miejscu swoich agentów — stwierdza Kenneth 
G. Crawford w książce „The Pressure Boys” (Chłopcy od nacisku). 

Agenci ci bynajmniej nie uprawiają swych misji potajemnie, chociaż 
ich działalność bardzo często graniczy z korupcją, a nawet granicę tę 
przekracza. Toteż w 1946 r., gdy w Waszyngtonie mnożyć się zaczęły 
organizacje lobbystowskie działające na rzecz zagranicy, Kongres ustalił, 
że każda taka organizacja musi zarejestrować się w biurze Kongresu, 
podając adres swego mocodawcy, oraz musi prowadzić jawną księgowość 
dotyczącą finansowych aspektów działania. Mimo tej ustawy kilkakrotnie 
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doszło do ujawnienia skandalicznych wypadków przekupstwa kongres- 
manów i senatorów na rzecz takich lobbies, jak b. dyktatora Dominika- 
ny, Trujillo, jak firmy gen. Kleina, działającego na rzecz rządu bońskiego 
lub też grupy nacisku osób zainteresowanych w obaleniu rządów premie- 
ra Castro na Kubie. | 

Te ograniczenia w małym jednak stopniu odnoszą się do wielkich or- 
ganizacji i monopoli amerykańskich, które tworzą w Kongresie całe bloki 
interesów. Istnieje więc blok farmerski, z podziałem na bloki pszeniczny, 
warzywny, tytoniowy, hodowlany. Istnieje blok srebrny, blok naftowy, 
blok zbrojeniowy. Jest także blok południowy (cel: supremacja ludności 
białej w stanach południowych), który ideńtyfikuje się z blokiem ba- 
wełnianym. 

Bloki takie mają zarówno charakter gospodarczy, jak i regionalny. 
Każdy członek bloku przynależy doń na zasadzie obrony partykularnych 
interesów swego stanu (senator) lub okręgu (kongresman). I w tym 
względzie żadnego znaczenia nie ma przynależność partyjna danego 
członka Kongresu. Podział na bloki jest niezależny od podziału partyj= 
nego. Każdy kongresman z Teksasu — czy to demokrata, czy republika- 
nin — będzie walczył o stworzenie możliwości ekspansji dla nafty, każdy 
kongresman z Wirginii będzie głosował przeciwko kampanii na rzecz 
zakazu palenia papierosów, a każdy prawie kongresman z Południa bę 
dzie sabotował uchwalenie praw obywatelskich dla Murzynów. 

W innym przekroju, lecz na tej samej zasadzie, Krajowe Stowarzysze- 
nie Lekarzy znajdzie sobie kongresmanów, którzy głosować będą prze- 
ciwko ustawie o ubezpieczeniach chorobowych, Krajowe Stowarzyszenie 
Przedsiębiorców — kongresmanów forsujących ustawę o zakazie straj- 
ków. Dodać też trzeba — gwoli sprawiedliwości — że grupa nacisku, jaką 
są w Ameryce związki zawodowe, również znajduje dotarcie do grupy 
liberalnych kongresmanów, którzy występują jako obrońcy interesów 
świata pracy. 

W sumie jednak lobbyizm — to świadectwo kongresowego partykula- 
ryvzmu, rozmieniania na drobne wysiłku ustawodawczego, w którym inte- 
res ogólnonarodowy odgrywa rolę wtórną .w stosunku do interesów par- 
tvkularnych. Trzeba przy tym pamiętać, że w ramach amerykańskiej 
demokracji grupy nacisku i bloki w Kongresie są prawie zawsze repre- 
zentacją interesów producentów a nie konsumentów, pracodawców a nie 
pracobiorców. Fakt istnienia lobby związków zawodowych nie czyni by- 
najmniej wiosny. 

Nawiesem mówiąc, tę powszechne stosowanie zasady partykularyzmu, 
cd której — w ustroju USA — nie ma i nie może być ucieczki, jest je- 
szcze jednym dowodem przestarzałości Kongresu, jest jeszcze jedną 
przyczyną przewagi władzy wykonawczej nad ustawodawczą na szczeblu 
federalnvm. 

W 1966 r. zakończył działalność 89 Kongres Stanów Zjednoczonych, 
który wybrany został wraz z prezydentem Johnsonem w 1964 r. Jak 
wiadomo, wybory owe przyniosły przytłaczające zwycięstwo demokra- 
tom. 89 Kongres pobił rekord rozrzutności: 119 mld dolarów wydatków 
w 1965 r. i 145 mld w 1966 r. Toteż republikanie oświadczyli, że swoją 
kampanię wyborczą do 90 Kongresu zorganizują pod hasłem: „Demokra- 
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tyczny Kongres nie umiał zapobiec inflacji, gdyż nie umiał powstrzymać 
rządu od zbędnych wydatków”. 

Faktem jest, że wybory do Kongresu federalnego i władz stanowych 
w listopadzie 1966 r. przyniosły duży sukces republikanom. Zyskali oni 
47 miejsc w Izbie Reprezentantów (mają ich tam obecnie 187 na ogólną 
liczbę 435) i 3 miejsca w Senacie (34 na 100) oraz mają gubernatorów 
w 25 stanach. Łącznie uzyskali w tych wyborach — w skali ogólnokrajo- 
wej — 54,1 proc. oddanych głosów. 

Oprócz powyższej, formalnej buchalterii wyborczej, prasa amerykan- 
ska przeprowadziła jeszcze jedno obliczenie, a mianowicie: jakie dokonały 
się przesunięcia wśród kongresmanów „liberalnych', „konserwatyw- 
nych” i „umiarkowanych”. (Rachunek ten wynika z faktu, że w Kongre- 
sie nie ma dyscypliny partyjnej, wobec czego istnieją liberalni republi- 
kanie i konserwatywni demokraci). Okazało się, że w Izbie Reprezentan- 
tów liberałowie stracili 31 miejsc, w Senacie — 2. Ale największe straty 
poniosły w Izbie Reprezentantów związki zawodowe. Popierały one kan- 
dydatury 334 kongresmanów, z których zwyciężyło tylko 181. W porów- 
naniu z poprzednim Kongresem związki zawodowe utraciły 49 przychyl- 
nych głosów. W Senacie utraciły 2 głosy. 

Czy można więc w tej sytuacji mówić o przesunięciu na prawo nastro- 
jów społeczeństwa amerykańskiego? Odpowiedź jest skomplikowana. 
Jedyną bowiem alternatywą demokratów są republikanie, na lewo zaś 
od demokratów nie ma wielkich zorganizowanych sił politycznych. W tak 
funkcjonującej demokracji każdy sprzeciw wobec realizowanego kursu 
politycznego — czy to z lewa, czy z prawa — musi wyrazić się w oddaniu 
głosów na jedyną partię konkurencyjną. Toteż demokraci mogli utracić 
głosy tych, którzy wprawdzie zadowoleni są z wojny wietnamskiej, lecz 
wierzą, że republikanie będą bardziej nieprzejednani w kwestii ewen- 
tualnych rokowań pokojowych; utracili głosy tych, którzy niezadowoleni 
są z wojny wietnamskiej zarówno ze względów pryncypialnych i moral- 
nych, jak i ekonomicznych (postępująca inflacja, wzrost podatków); gło- - 
sowali przeciwko demokratom ci niekwalifikowani robotnicy, którzy oba- 
wiają się konsekwencji głoszonego (choć nie realizowanego) równo- 
uprawnienia Murzynów, a także ci, którzy ucierpieli wskutek fiaska 
zapowiedzianego programu „walki z nędzą”; w odrzuceniu kandydatów 
demokratycznych wyraził się również brak zaufania klasy robotniczej 
do przywódców związkowych. A dodać do tego trzeba fakt, że ostatnie 
wybory, w odróżnieniu od poprzednich, nosiły charakter przede wszyst- 
kim stanowy, więc problemy polityki zagranicznej, wojny i pokoju nie 
stanowiły właściwie treści kampanii wyborczej. Właśnie w wyborach 
stanowych najlepiej odzwierciedlają się nastroje społeczno-ckonomiczne 
(a nie polityczne) obywateli Stanów Zjednoczonych. 


Stany 


W życiu codziennym przeciętnego Amerykanina Waszyngton, Kongres, 
Senat czy prezydent zajmują stosunkowo mało miejsca. Jego poczucie 
obywatelskie, poczucie demokracji związane jest ze stanem, zależy od 
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ustawodawstwa stanowego, od działalności gubernatora, od pracy władz 
lokalnych. Przeciętny Amerykanin interesuje się tym, jak stan i władze 
lokalne rozwiązują problemy opieki lekarskiej, szkolnictwa i wychowania 
dzieci; jako małżonek — podporządkowany jest stanowym ustawom do- 
tyczącym ślubów, rozwodów i alimentacji; jako właściciel domu lub 
najemca lokalu zależy od koncepcji urbanistycznych rady miejskiej; jako 
obywatel — od sprawności miejscowej policji i uczciwości władz sądo- . 
wych; jako użytkownik samochodu — od dróg publicznych i przepisów 
drogowych; jako farmer — od doprowadzenia wody, elektryczności i gazu 
do jego okolicy. Listę taką można wydłużać w nieskończoność. 

W Stanach Zjednoczonych na system rządów stanowych i samorządów 
lokalnych składa się ponad 100000 jednostek władzy. Rządy te zatrud- 
niają około 5,5 mln ludzi i wydają rocznie około 50 mld dolarów na 
różne usługi publiczne, począwszy od zarządzania własnymi lotniskami, 
a kończąc na chwytaniu bezpańskich psów. A jednocześnie władze te są 
najsłabszym ogniwem amerykańskiej demokracji. Cytowany wyżej 
P. H. Odegard pisze: „Aż zbyt wyrażne są symptomy słabości, dezorgani- 
zacji, braku efektywności rządów stanowych i lokalnych. W rejonach 
wiejskich duża liczba władz miejscowych jest zbyt drobna i słaba, by 
działać skutecznie i demokratycznie; ciała ustawodawcze są przeważnie 
niereprezentatywne; sprawami zajmują się zazwyczaj amatorzy, personel 
półetatowy, działający na bazie osobistych, prywatnych kontaktów. 
A jednak istnieje mit o dobroczynnym wpływie lokalnych rządów”. 

Na tych szczeblach też działają partie. Też lansują i finansują polity- 
kierów różnego autoramentu. Pieniądze na ten cel czerpią od lokalnych 
przedsiębiorstw, firm, kupców. I tu dopiero szaleje lobbyizm i korupcja. 
Jedno przedsiębiorstwo budowlane faworyzuje demokratów, konkuren= 
cja — republikanów. Od tego, kto wygra, zależy później kontrakt na bu- 
dowę jakiegoś gmachu użyteczności publicznej. 

Dawid C. Coyle w swojej pracy „Polityczny system Stanów Zjedno- 
czonych” pisze, że legislatury stanowe — to „sieroty amerykańskiej po- 
lityki”', Członkami tych władz ustawodawczych stają się wpływowi oby- 
watele, którzy jednocześnie są właścicielami kancelarii adwokackich albo 
przedsiębiorstw zainteresowanych w lokalnych inwestycjach (płace kon- 
gresmanów stanowych są raczej symboliczne, więc nie jest to najlepszy 
sposób zarobkowania). Stąd stosunkowo niski poziom moralny władz sta- 
nowych. Coyle dodaje: „Chociaż nieuczciwych członków legislatury może 
być stosunkowo mało, to o wiele liczniejsi i szkodliwsi są głupcy, którzy 
gotowi są głosować na rzecz prywatnego businessu wbrew dobru pu- 
blicznemu”. 

Reguła ta ma zastosowanie do przedstawicieli obu partii, więc problem 
przynależności partyjnej kandydata na stanowego kongresmana i sena- 
tora czy powiatowego szeryfa nie odgrywa istotnej roli. Istotnej roli nie 
odgrywa także program kandydata na stanowisko we władzach lokal- 
nych. Jakież to pole do popisu dla demagogów, ustawiających swe pro- 
gramy „pod publiczność”! Typowym przykładem takiej demagogii wy- 
borczej była kampania aktora Ronalda Reagana w Kalifornii. Kandydu- 
jąc na gubernatora najbogatszego stanu USA z ramienia republikanów 
otrzymał on 3 742513 głosów, prawie milion więcej niż kandydat demo- 
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kratów. Slogany jego kampanii były zdecydowanie reakcyjne i demago- 
iczne: 

ż — business ponosi zbyt wielkie ciężary związane z programami opieki 

społecznej; | 

— zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się do korzystania z opieki społecz- 
nej; należy więc obciąć wydatki budżetowe na ten cel; 

— walka z nędzą nie powinna być domeną państwa; sprawa zatrudnie- 
nia zależy od możliwości prywatnego przemysłu; | 

— młodzieży uniwersyteckiej należy uniemożliwić zajmowanie się po- 
lityką (Uniwersytet kalifornijski — Berkeley, znany jest z postępowych 
wystąpień studentów); 

— niepotrzebny nam jest silny rząd centralny, który wtrąca się w spra- 
wy stanowe; 

— ustawodawstwo o prawach obywatelskich musi być ograniczone, 
gdyż nie można nakazać nikomu, żeby sprzedał swój dom właśnie Mu- 
rzynowi: „prawo do dysponowania i kontrolowania swojej własności jest 
podstawowym prawem ludzkim, a ja jako gubernator będę walczył o za- 
chowanie tego prawa”. j 

Nic dziwnego, że z takim programem Reagan wygrał właśnie w Ka- 
lifornii. Stan ten w maksymalnej mierze korzysta z wojny wietnamskiej, 
gdyż tam ulokowana jest znaczna część przemysłu zbrojeniowego USA 
(Reagan: „nie uważam za słuszne wstrzymania bombardowań Wietnamu 
północnego”, „Błędem jest mówienie wrogowi, że nigdy nie użyjemy 
broni jądrowej”), w stanie tym mieszka największy procent rencistów, 
obcinających kupony rozmaitych akcji, w Kalifornii wreszcie (w Los 
Angeles) doszło do powstania ludności murzyńskiej. Dodajmy, że ostatnio 
na łamach „Washington Post” ukazała się informacja, że prawica z Za- 
chodniego Wybrzeża jest „zachwycona możliwością kandydowania Rea- 
gana na prezydenta” i rozpoczęła otwarcie finansowanie jego funduszów 
wyborczych. 

W programie Reagana warto szczególnie zwrócić uwagę na punkt 
głoszący potrzebę uniezależnienia się stanów od rządu centralnego. Jak 
już bowiem wspomniano wyżej, przesunięciu się ośrodka władzy z Kon- 
gresu na prezydenturę towarzyszy również zjawisko ograniczania fak- 
tycznej władzy stanów na rzecz władzy centralnej. Przyczyną są oczy- 
wiście pieniądze. Centralne decyzje dotyczące np. rozbudowy dróg głów- 
nych, szkolnictwa, centralne programy ubezpieczeń, walki z nędzą itp. 
wymagają scentralizowanego budżetu, z którego dopiero stany otrzymują 
dotacje. W 1930 r. dotacje takie wyniosły 107 mln dolarów, w 1950 r. 
2,2 mld dolarów, w 1965 r. 10,9 mld, a na 1967 r. przewiduje się 14,5 mld 
dolarów. 

Manipulowanie tymi sumami staje się potężnym orężem w ręku Wa- 
szyngtonu. Tak np. w 1965 r. odmówiono władzom Chicago dotacji na 
szkoły z powodu istniejącej w tamtejszym szkolnictwie dyskryminacji 
rasowej. Władzom Alabamy wstrzymano w 1966 r. dotację na realizację 
ubezpieczeń ze względu na dyskryminację stosowaną przez resort opieki 
społecznej. W obu zresztą wypadkach Waszyngton zląkł się gróżb władz 
miejscowych i zrewidował swe decyzje, ale napięcie między władzą cen- 
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tralną a stanową w USA rośnie. Ostatnio stany zaczęły się domagać od 
rządu wyłącznie pomocy w gotówce, z tym że o przeznaczeniu tych pie- 
niędzy decydować będą same. 

Niezależnie jednak od tych trendów faktem jest, że w USA nastąpiła 
poważna erozja władzy ustawodawczej i władzy stanowej — tych głów- 
nych podwalin demokracji amerykańskiej — na rzecz egzekutywy cen- 
tralnej, urzędu prezydenta. | 


Egzekutywa 


W Ameryce tylko prezydent wybierany jest w wyborach ogólnonaro- 
dowych. On też ma być symbolem amerykańskiej bezpośredniej demo- 
kracji, dowodem, że działania i decyzje federalnej władzy wykonawczej 
opierają się na przyzwoleniu i zgodzie („consensus”) większości oby= 
wateli. 

Jednakże prezydent podlega — na inną wprawdzie skalę — tym sa- 
mym regułom gry politycznej, co każdy politykier stanowy: musi zo- 
stać wytypowany i wylansowany przez partię, która opłaci jego kampanię 
wyborczą. Typowania kandydata dokonuje konwencja partyjna na pod- 
stawie bardzo skomplikowanych wyliczeń dotyczących możliwości - 
borczych kandydata, a więc jego popularności osobistej, popularności 
jego haseł wyborczych, atrakcyjności dla businessu, kobiet, Murzynów, 
związków zawodowych, kupców, młodzieży, prasy itp. Ogólnie biorąc, 
nie zdarza się, by kandydat wysunięty został przez poszczególne grupy 
lub warstwy pracujące i reprezentował ich rzeczywiste interesy spo- 
łeczne lub klasowe. W rezultacie o nominacji decyduje zgromadzenie 
stanowych bossów partyjnych, dla których partia jest przede wszystkim 
interesem. Interesem dlatego, że wybrany prezydent będzie musiał za- 
płacić za poparcie im, ich podopiecznym i protegowanym; będzie musiał 
zapłacić tym, którzy wyłożyli pieniądze na jego kampanię wyborczą. 

Już w pierwszej połowie XIX wieku senator nowojorski William W. 
Marcy, który popierał w wyborach prezydenckich kandydaturę Jackso- 
na, oświadczył, że „do zwycięzcy powinny należeć łupy po nieprzyja- 
cielu'. Od owego czasu reguła ta obowiązuje niezmiennie w polityce 
amerykańskiej. Czym są te łupy? Przede wszystkim są to stanowiska: 
doradców w Białym Domu, ministrów, ambasadorów, dyrektorów agencji 
wyspecjalizowanych. Mało kto zdaje sobie sprawę, że aparat federalnej 
władzy wykonawczej w USA zatrudnia 2496090 osób cywilnych (nie 
licząc Centralnej Agencji Wywiadowczej, ale włącznie z cywilnymi pra- 
cownikami wojska). W tej liczbie znajduje się dostatecznie dużo posad 
atrakcyjnych oraz takich, od których zależą decyzje ekonomiczne, kon- 
trakty, zamówienia itp. 

Stopień wdzięczności prezydenta i jego partii jest wprost proporcjo- 
nalny do stopnia zaangażowania się zwolenników. D. W. Brogan w swoim 
dziele „Polityka w Ameryce” przypomina magiczne literki „FRBC'" 
z czasów Roosevelta. Roosevelt mianowany został kandydatem demokra- 
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tów na konwencji w Chicago. Wybory jego organizował przywódca tej 
partii, Farley. Gdy po zwycięstwie zwolennicy nowego prezydenta za- 
częli zwracać się o posady, Farley sporządził listę priorytetów. Na czele 
listy umieścił aplikantów, których nazwiska mógł opatrzyć wzmianką: 
„for Roosevelt before Chicago” — za Rooseveltem przed Chicago. To 
byli ci najwierniejsi, następni byli ci, którzy poparli kandydata wysu- 
niętego przez Farleya dopiero na konwencji itd. 

Następną formą opłacania się za nominację i wybór jest popieranie 
tych, którzy łożyli pieniądze, a więc big businessu. Jeden tylko przykład 
na ten temat: ustawodawstwo USA przewiduje, że rząd przeciwstawiać 
się będzie monopolizacji życia gospodarczego kraju. Istnieją specjalne 
przepisy mające zapobiegać powstawaniu trustów, a na straży tych prze- 
pisów stać ma władza wykonawcza (ministerstwo sprawiedliwości). Tym- 
czasem w ciągu ostatnich 6 lat dokonano w Stanach Zjednoczonych 
9905 fuzji wielkich przedsiębiorstw. Rząd zakwestionował tylko 114 ta- 
kich transakcji, czyli 1,2 procent. 

Ale niezależnie od związków, jakie istnieją między władzą wykonaw- 
czą a big businessem w ogóle, każdy z prezydentów ma pewne inklinacje 
specjalne. Mówiąc w dużym uproszczeniu, np. Kennedy'ego uważano za 
eksponenta interesów Wybrzeża Wschodniego, Goldwatera za kandy- 
data Wybrzeża Zachodniego, Johnson zaś reprezentuje naftę i Teksas. 
W rezultacie tego stanu rzeczy może dochodzić do sporów między pew- 
nymi grupami interesów a rządem. Są to jednak spory w rodzinie. 
W styczniu br. Henry Ford II w przemówieniu wygłoszonym w Nowym 
Jorku oświadczył: „Martwi mnie fakt, że wielu ludzi odpowiedzialnych 
za nasze życie polityczne żywi przekonanie, iż business jest wrogiem 
narodu... A ja sądzę, że należy uznać, iż istnieje związek między pogonią 
(przedsiębiorstw) za zyskiem a dobrobytem społeczeństwa”. (Zauważmy, 
że zyski Forda w czwartym kwartale 1966 r. były o 21,3 proc. niższe niż 
w analogicznym kwartale 1965 r.). Inny przedstawiciel przemysłu Wy- 
brzeża Wschodniego, węgla, oświadczył: „Inwazja rządu, kontrola rządu 
nad businessem martwi mnie coraz bardziej”. Lecz p. J. Harper, prezes 
Aluminium Company of America, widzi te sprawy inaczej: „Sądzę, że 
prezydent chce, aby kraj prosperował i zdaje sobie sprawę, że nie może 
prosperować, jeśli interesy nie idą dobrze”. (Ale przedsiębiorstwo p. Har- 
pera wykazało w 1966 r. zysk większy o 28,9 proc. niż w 1965 r.). 

Toteż prezydent, związany wszystkimi więzami z big businessem, nie 
ma zamiaru i nie może odsunąć świata interesów od wpływu na władzę 
i na politykę. Albowiem i urząd prezydenta poddany jest wspomnianej 
wyżej zasadzie wzajemnego patronatu świata gospodarczego i władzy. 
I świat gospodarczy korzysta najpełniej na tradycyjnym „systemie łu- 
pów”, który można najogólniej zdcliniować następująco: jest to metoda 
osiągania celów gospodarczych za pomccą środków politycznych. 

Dziś reperkusje „systemu łupów” są o wiele szersze i groźniejsze niż 
dawniej. Wiąże się to ze wzrostem roli USA na arenie międzynarodowej. 
A nietrudno dopatrzyć się związku przede wszystkim między interesami 
nafty i Wybrzeża Zachodniego a agresją Stanów Zjednoczonych w Wiet- 
namie, co nie oznacza że „wschodni establishment” jednolicie zgłasza 
zastrzeżenia przeciwko tej agresji. 
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Polityka zagraniczna staje się coraz bardziej centralnym punktem 
prezydenckiej kampanii wyborczej. W 1913 r. prezydent-elekt Woodrow 
Wilson mógł sobie pozwolić w przemówieniu inauguracyjnym na pomi- 
nięcie jakiejkolwiek wzmianki o sytuacji międzynarodowej; w 1933 r. 
nowy prezydent, Roosevelt, przeznaczył na tę sprawę tylko krótką 
wzmiankę; w 1961 r. Kennedy poświęcił całe przemówienie inauguracyj- 
ne problematyce międzynarodowej. 


Historyk amerykański, prof. Sidney Warren, w pracy pt. „Prezydent 
jako przywódca światowy” stwierdza w związku z tym, że „Globalna 
dyplomacja wieku nuklearnego wymaga, by Biały Dom odpowiadał za 
inicjatywę w najważniejszych decyzjach, gdyż Kongres nie jest do tego 
przygotowany strukturalnie”. Podjęcie tej odpowiedzialności spowodo- 
wało, że aparat prezydenta rozrósł się do kolosalnych rozmiarów. Za 
czasów Wilsona aparat Białego Domu liczył 6 współpracowników pre- 
zydenta, za czasów Roosevelta — 37 (w czasie pokoju) i 55 (w czasie 
wojny), za Trumana — 300, za Eisenhowera — 405; Kennedy nieco 
zmniejszył ten rozdmuchany aparat i Johnson ma w Białym Domu 
„tylko” 333 osoby, z tym że do liczby tej należy dodać 2538 osób za- 
trudnionych w urzędach podlegających osobiście prezydentowi i nie wcho- 
dzących w skład ministerstw (np. Rada Doradców Ekonomicznych, Biu- 
ro Budżetowe, Krajowa Rada Bezpieczeństwa itd.). Ten wzrost aparatu 
doradczego i wykonawczego w połączeniu z większym zakresem odpo- 
wiedzialności — to czynniki (nie jedyne) ograniczające władzę prezy- 
denta USA, ale nie w kierunku demokratycznej kontroli nad jego wła- 
dzą, lecz w kierunku zadośćuczynienia określonym grupom nacisku 
ekonomicznego i politycznego. Chodzi o to, że aparat Białego Domu 
i poszczególne ministerstwa wywierają stały i bezpośredni wpływ na 
prezydenta i w dużym stopniu określają treść jego decyzji. Wystarczy 
przypomnieć, że Kennedy zgodził się na inwazję na Kubę po dostarcze- 
niu mu informacji, ocen i opinii Centralnej Agencji Wywiadowczej. 


Chociaż system prezydencki w USA daje władzy wykonawczej wy- 
jątkową potęgę polityczną, to jednak prezydent w tym kraju nie działa 
w próżni. Musi się więc poddawać pewnym określonym naciskom spo- 
łecznym i politycznym natury psychologicznej i rzeczowej. Jest to dal- 
szy element krępujący jego możliwości manewru. | 


Czynniki psychologiczne — to, niestety, rezuitat pewnych mitów, ja- 
kie ideologia burżuazyjna zaszczepiła społeczeństwu amerykańskiemu. 
Pierwszy z nich — to wiara we wszechmoc Ameryki. Amerykanie nie 
zdołali zrozumieć, że wiek XX — to wiek rewolucji, przemian społecz- 
nych, walk narodowowyzwoleńczych skierowanych bardzo często prze- 
ciwko Stanom Zjednoczonym, czołowej potędze, broniącej interesów im- 
perializmu. Rezultat: polityka prezydenta jest kompromisem między jego 
realizmem człowieka zorientowanego a wymaganiami, jakie mu stawia 
chęć utrzymania popularności. Skutki takiego kompromisu rzadko kiedy 
zadowalają którąś ze stron. 


Drugi czynnik psychologiczny — to mit o zagrożeniu amerykańskiej 
demokracji przez socjalizm i komunizm. Tyle lat powtarzania haseł: 
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„lepiej być martwym niż czerwonym”, „nie wolno ustępować komu- 
nizmowi”, „nie chcemy pokoju kosztem wolności”, „obrona wolnego 
świata” itp. — nie mogło pozostać bez skutków. Jak łatwo w tych wa- 
runkach popaść w podejrzenie, że Ameryka „kapituluje”, i nie zostać 
wybranym po raz wtóry. Rzecz charakterystyczna, że każdy nowy pre- 
zydent USA w czasie swojej pierwszej czteroletniej kadencji (ma prawo 
tylko do dwóch) działa o wiele ostrożniej niż w drugiej. W drugim czte- 
roleciu nie ma już nie do stracenia; wówczas liczą się wprawdzie jego 
powiązania z businessem, ale nie musi już w takim stopniu dbać o po- 
pularność w masach. 


A teraz najistotniejszy czynnik materialny, ograniczający dziś samo- 
dzielność prezydenta: technologia, przede wszystkim wojskówa. Władza 
wykonawcza musi w tym względzie polegać na ekspertach, na wojsko- 
wych. Oni decydują o strategii, a strategia znajduje się w bezpośrednim 
związku z polityką. I tu zaczyna się rola najpotężniejszego lobby w USA — 
Pentagonu. 


Pentagon 


Gdy Dwight Eisenhower wygłaszał w 1961 r. przemówienie do narodu, 
którym żegnał się z prezydenturą, zwrócił uwagę społeczeństwa na fakt, 
że demokracja amerykańska zagrożona jest przez nową, ogromną i ukry- 
tą potęgę — „blok wojskowo-przemysłowy” zatrudniający miliony ludzi, 
dysponujący fantastycznymi, wielomiliardowymi sumami, posiadający 
wpływy, „które odczuwa się w każdym mieście, w każdej izbie stanowej 
i w każdym urzędzie państwowym”. Dziennikarz amerykański, Fred 
Cook, który zajął się zbadaniem tego fenomenu i napisał na ten temat 
książkę, zaopatrzył ją w charakterystyczny tytuł: ,„Dżagannatha — pań- 
stwo wojny”. | 


Budżet USA na rok 1967/68 wynosi 135 mld dolarów, w tym udział 
Pentagonu 75,5 mld dolarów. Z tego 21,9 mld dolarów przeznacza pre- 
zydent na wojnę w Wietnamie, a resztę na utrzymanie armii, różne ro- 
dzaje uzbrojenia, prace badawcze itd. 


Z wojskiem związana jest więc w USA olbrzymia armia ludzi: około 
3 mln w służbie czynnej, około 1,5 mln personelu cywilnego, zatrudnio- 
nego w administracji wojskowej i wojskowych służbach badawczych, 
oraz około 3,5 mln ludzi zatrudnionych w sektorze prywatnym pracu ją- 
cym na rzecz wojska. Łącznie jest to około 8 mln ludzi wpisanych na 
listy płacy — bezpośrednio lub pośrednio — Pentagonu. 


Pentagon szuka też i znajduje dotarcie do nauki, wykwalifikowanych 
kadr technicznych i robotniczych. Np. w całej gospodarce USA (poza rol- 
nictwem) w 1960 r. odsetek zatrudnionych naukowców, inżynierow 
i przedstawicieli wolnych zawodów wynosił 12,6 proc. W tym czasie 
wśród cywilów pracujących dla wojska było 16 proc. naukowców i inży- 
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ńnierów. To samo porównanie w odniesieniu do robotników wysoko kwa- 
lifikowanych: 14 proc. zatrudnionych w całej gospodarce amerykańskiej, 
a 22,2 proc. pracujących dla wojska. W tej sytuacji powiązań z Penta- 
gonem można doszukać się nie tylko w businessie, ale i w uniwersyte- 
tach, gdyż „mózgi przyciągają armię i przemysł zbrojeniowy”. 

To określenie nie jest tylko metaforą. Świadczy o tym niedawne wy- 
darzenie. Kilka miesięcy temu delegacja senatorów i przedstawicieli sta- 
nów z Środkowego Zachodu udała się do ministra obrony McNamary ze 
skargą, iż ich stany nie otrzymały odpowiednio proporcjonalnej części 
funduszów przyznanych przez Pentagon w tym roku na badania nauko- 
we, a większość kapitałów uzyskała Kalifornia i stany Wybrzeża Atlan- 
tyckiego. McNamara odpowiedział parlamentariuszom Środkowego Za- 
chodu z brutalną szczerością: „powód jest prosty: płacimy tam, gdzie 
znajdują się najlepsze mózgi”. | 

W sumie chodzi więc o wielki, rozkręcony i wybredny business, 
o którym b. sekretarz obrony, Charles E. Wilson (obecnie członek zarzą- 
du największego trustu USA — „General Motors”), powiedział: „Rzeczą 
szczególnie ważną w całym tym obronnym businessie jest fakt, że bar- 
dzo wielka liczba Amerykanów staje się w nim materialnie zaintereso- 
wana: własność, interesy, stanowiska, zatrudnienie, głosy, możliwość 
awansu i wybicia się, większe zarobki dla naukowców i wszystko inne". 


Właśnie Wilson (autor osławionego powiedzenia: „co jest dobre dla 
General Motors, jest dobre dla kraju”) jest typowym przykładem powią- 
zań Pentagonu z big businessem, W USA wykryto w swoim czasie, że 
około 1400 oficerów Pentagonu, po przejściu w stan spoczynku, otrzy- 
mało synekury w zarządach czołowej setki przedsiębiorstw przemysłu 
zbrojeniowego. W związku z tym senator Douglas zauważył: „Kiedy to- 
warzystwa realizując zamówienia obronne angażują byłych wyższych 
oficerów do prowadzenia rozmów ze swoimi dawnymi kolegami z wojska, 
którym dopomogli może niegdyś wspiąć się po szczeblach drabiny służ- 
bowej, to w takim wypadku wzrasta potencjalna możliwość rzeczywi- 
stych nadużyć”. Niezależnie jednak od tego rodzaju ostrzeżeń, przedsię- 
biorcy amerykańscy stosują metodę zalecaną przez czasopismo wielkiej 
finansjery „Business Week”: „W kołach businessu głosi się teraz taką 
zasadę: trzeba zdobyć sobie generała. Jaki resort państwowy wydaje 
największe sumy? Wojsko. Któż jest lepszym od rutynowanego urzędni- 
ka specjalistą od omijania biurokratycznych rogatek? Generał albo admi- 
rał A zatem stawiajmy ich na czele dyrekcji”. 


Mówi się, że w Waszyngtonie toczy się nieustanna rozgrywka między 
„jastrzębiami” a „gołębiami”. Nacisk „jastrzębi” na władzę musi być 
olbrzymi, skoro obecne postępowanie Johnsona w Wietnamie zgodne jest 
raczej z koncepcją polityczną Goldwatera niż samego Johnsona z okresu 
kampanii wyborczej w 1964 r. Główne siedlisko „jastrzębi” to Pentagon. 
Stąd pochodzą naciski na Kongres i Biały Dom i stąd prezydent czerpie 
podstawowe informacje, oceny i opinie, które stanowią podstawę jego 
decyzji. W takim układzie sił głos społeczeństwa ma minimalne tylko 
znaczenie. 
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Może więc kontrola społeczna odbywa się za pośrednictwem organiza- 
cji społecznych? 


Kontrola społeczna 


Rozpatrując ten problem, należy przypomnieć to, o czym wspomniano 
wyżej: klimat polityczny Ameryki. Faktem jest, że swobodę działania, 
swobodę „krzyku” mają w USA organizacje prawicowe i tzw. „patrio- 
tyczne” — Legion Amerykański, Córy Rewolucji Amerykańskiej czy na- 
wet półfaszystowska John Birch Society. Ich nikt nie będzie podejrze- 
wał o sprzyjanie komunizmowi, o działalność wywrotową. Wszystkie 
zaś organizacje postępowe są w Stanach Zjednoczonych a priori piętno- 
wane, jako „infiltrowane przez komunistów”. By zapobiec tym zarzu- 
tom, starają się także operować sloganami antykcmunistycznymi, sta- 
rają się udowodnić swą lojalność wobec amerykańskich instytucji poli- 
tycznych, amerykańskiej demokracji, amerykanskiego stylu życia. Ogra- 
nicza to zdecydowanie ich możliwości jako czynnika kontroli społecznej, 
jako „sumienia narodu”. Wiele z tych organizacji — jak to wykazał nie- 
dawny skandal z CIA, które, jak się okazało, finansowało liczne organi- 
zacje społeczne, poczynając od studenckich aż do religijnych — drążo- 
nych jest przez agentury wywiadu i tajnej policji (FBI). 

Można by się jednak zastanowić, czy np. amerykańskie związki zawo- 
dowe odgrywają rolę czynnika kontroli społecznej. Przeciwko temu prze- 
mawia kilka argumentów. Po pierwsze — waszyngtońska kwatera główna 
AFL - CIO jest traktowana (i sama siebie tak traktuje) jako zwykła gru- 
pa nacisku i działa zgodnie z regułami obowiązującymi w tej grze. Po 
drugie — poszczególne związki branżowe dbają o interesy i potrzeby 
tylko swoich członków, a nie całości ruchu związkowego; przy tym czę- 
sto konkurują ze sobą. Po trzecie — i w tych organizacjach obowiązuje 
konieczność posługiwania się antykomunistycznymi sloganami, potrze- 
ba udowadniania „patriotyzmu”. Po czwarte — również związki zawo- 
dowe spenetrowane są przez tajną policję i wywiad. Po piąte — i naj- 
ważniejsze — historia ruchu związkowego w USA świadczy, że nie po- 
wstały one i nie mają tradycji jako instrument walki politycznej, jako 
wyraz świadomości klasy robotniczej. Były przeważnie orężem walki 
o bardzo wąsko pojęte interesy ekonomiczne i to interesy grupowe. 
Warto przypomnieć np. historię powstania tzw. „znaczka związkowegn”, 
czyli etykietki, jaką związki naklejały na produktach fabrykowanych 
w przedsiębiorstwach, które zgodziły się na istnienie organizacji związ- 
kowych. Pierwsza taka naklejka wypuszczona została przez związkow- 
ców przemysłu tytoniowego w Kalhfornii, by ograniczyć konkurencję 
chińskiej siły roboczej. Jej tekst głosił: „Cygara w tym pudełku wypro- 
dukowane zostały przez Białych”, Warto także przypomnieć praktykę 
„zamkniętych fabryk”, które miały zabezpieczyć związkowców przed 
konkurencją imigrantów. Warto też pamiętać o tym, jak wielka liczba 
branżowych związków po dziś dzień stosuje dyskryminację rasową 
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w przyjmowaniu członków. Dodajmy do tego fakt, że związki zawodowe 
tracą raczej, a nie zyskują na siłe (w 1956 r. liczba tzw. „białych kołnie- 
rzyków”, pracowników umysłowych, wśród pracobiorców w USA prze- 
kroczyła liczbę „niebieskich kołnierzyków”, czyli pracowników fizycz- 
nych), a łatwo zrozumieć, że i one nie potrafią spełniać funkcji czynnika 
kontroli społecznej. 

Amerykanie jednak twierdzą, że w Stanach Zjednoczonych istnieje 
taki czynnik — prasa, radio, telewizja. One to pilnują, by władza nie 
dopuszczała się nadużyć, by przestrzegano demokracji. Czyżby? 

Niedawno jeden z najstarszych dziennikarzy amerykańskich, Arthur 
Krock, b. szef waszyngtońskiego biura „New York Timesa” udzielił wy- 
wiadu na temat wzajemnego stosunku władzy i prasy: 

„Pytanie: Czy wśród urzędników rządu istnieje skłonność do wyko- 
rzystywania prasy? 

— Odpowiedź: Tak, myślę, że korzystanie z prasy bardzo się spotę- 
gowało, począwszy od czasów Roosevelta. Rząd stanowi największą na 
świecie machinę „public relations". Może składać oświadczenia, rzekomo 
dotyczące faktów, których żaden reporter nie może sprawdzić, gdyż nie 
ma sposobu ich sprawdzenia. 

— Pytanie: Czy sądzi pan, że machina ta jest czasami wykorzystywana 
przez prezydenta lub jego urzędników dla forsowania określonego punktu 
widzenia? 

— Owszem, jest tak wykorzystywana przez administrację lub partię, 
która znajduje się u władzy”. 

Czy prasa ma wpływ na decyzje polityczne? Znany publicysta ame- 
rykański James Reston pisał na łamach miesięcznika „Foreign Affairs": 
„Sądzę, że władza prezydenta po drugiej wojnie światowej nieustannie 
wzrastała i że ograniczająca tę władzę siła prasy, a nawet Kongresu 
w tym samym okresie proporcjonalnie się zmniejszała... Reporterzy 
i komentatorzy nigdy nie mieli w Ameryce tylu odbiorców ich wiado- 
mości i poglądów i nigdy nie mieli tak nikłego jak dziś wpływu na kie- 
runek polityki zagranicznej państwa”. 

Manipulacja prasą przez administrację stanowi codzienną praktykę. 
Reston stwierdza: „Kiedy sekretarz stanu powtórzy po raz tysięczny, że 
Stany Zjednoczone mają tyle bomb na samolotach i okrętach podwod- 
nych, że mogą zmieść Chiny i Związek Radziecki, nawet gdyby one 
zrzedtem zniszczyły wszystkie wielkie miasta w Ameryce, ma on za- 
>ewnione czołowe łamy wszystkich gazet we wszystkich wielkich mia- 
stach Ameryki i eksponowane miejsce w programach telewizyjnych”. 

A przy tym prasa w USA poddana jest także powszechnemu naciskowi 
zlimatu politycznego, który wyklucza bezstronność. Już to samo wvstar- 
czy, by uniemożliwić jej rolę czynnika kontroli społecznej. Ale główną 
przeszkodę w spełnianiu tej funkcji stanowi fakt, iż prasa sama jest big 
businessem i to o tendencjach monopolistycznych. 

W ciągu ostatnich 50 lat liczba dzienników w Ameryce spadła z 2580 
do 1714. Łączny zaś nakład wzrósł z 28,8 mln do 60,4 mln egzemplarzy. 
Tylko w 10 największych miastach USA, liczących ponad 2 mln miesz- 
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kańców, w ostatnich 20 latach liczba dzienników zmniejszyła się z 49 
do 31. Odbywało się to przeważnie systemem wchłaniania mniejszych 
dzienników przez większe. To samo dotyczy wielkich agencji prasowych. 
Na placu boju pozostały w zasadzie tylko dwie: AP i UPI. One to i tylko 
one obsługują przytłaczającą większość prasy amerykańskiej. One do- 
bierają wiadomości, redagują je, często komentują. W sprawach ogólno- 
narodowych i zagranicznych mieszkaniec Alaski otrzymuje identyczną 
strawę, co mieszkaniec Florydy. 

Tylko 25 proc. dochodu prasy pochodzi ze sprzedaży gazet i magazy- 
nów, 75 proc. — z ogłoszeń. Jeżeli chodzi o telewizję i radio — 100 proc. 
dochodów przynosi reklama. W 1965 r. wydano w USA na reklamę pra- 
sowo-telewizyjną 15,1 mld dolarów, a więc sumę równą przeszło 11 proc. 
całego budżetu państwowego! I to przede wszystkim określa pozycję 
amerykańskich środków informacji w tamtejszym systemie politycznym, 
wiąże ją nie ze społeczeństwem, ale ze światem interesów. I jeżeli nawet 
czytamy, że prasa wykryła i rozdmuchała jakiś skandal, krytykuje ostro 
rząd za takie lub inne posunięcie, to dzieje się to zazwyczaj w ramach 
„rodzinnych” rozgrywek. Ostatnio np. mówi się, że opublikowanie da- 
nych dotyczących penetracji CIA do organizacji społecznych nastąpiło 
z inspiracji konkurencyjnej FBI, a rozdmuchanie śledztwa prok. Garri- 
sona w Nowym Orleanie jest rozgrywką przeciwko FBI. Ńicważne czy 
to prawda. Ważne jest, że prasa, radio i telewizja spełniają funkcję rze- 
komo demaskatorską, przeważnie na sygnał z góry. 


* 


Amerykanie mówią o sobie, że żywią „kult demokracji”. Wszystkie 
ich instytucje polityczne i społeczne nastawione były i są na „kult pie- 
niądza”. W zaraniu amerykańskiej demokracji istniała więż między 
urządzeniami na owe czasy demokratycznymi a chęcią dorabiania się 
społeczeństwa. W pewnym jednak punkcie doszło do obielitywnej sprzecz- 
ności między funkcjami tych instytucji a potrzebami spoieczeństwa jako 
całości. Tylko że społeczeństwo USA tego nie spostrzegło. Amerykański 
„cud” dotyczył przede wszystkim sfery produkcji, a nie życia społeczne- 
go, które skostniało. Nieszczęściem Ameryki jest, że cud ten nastąpił 
zbyt łatwo. 

Teraz bowiem dają o sobie znać: dziedzictwo okresu niewolnictwa 
(12 proc. zantagonizowanej ludności), polaryzacja ekonomiczna (35 mln 
ludzi żyjących poniżej standardu) oraz odpowiedzialność międzynarodowa 
wielkiego mocarstwa. Rezultat? Demokratyczne jakoby instytucje nie 
nadają się do obrony praw obywatelskich, lokalni skorumpowani poli- 
tycy, wspomagani przez zainteresowany business, marnotrawią miliardy 
przeznaczone na walkę z nędzą, Pentagon i grupy nacisku doprowadzają 
do agresji na Wietnam. Kraj zaś tak podatny jest na wszelką demagogię 
(przypominamy tu choćby działalność McCarthy'ego i 26 mln głosów 
oddanych na Goldwatera), że wystarczy poważniejszy wstrząs ekono- 
miczny, społeczny lub polityczny, by ten lub inny nieodpowiedzialny 
demagog miał poważne szanse na objęcie steru rządów Stanów Zjedno- 
czonych. W najbardziej demokratycznych wyborach. 


51 


HENRYK ZDAŃNC 
w przyjmowani: ak - SRC zzsE 3 2 
tracą raczej, a r ę = 
rzyków”, praco i 5 Bać 
kroczyła liczbę — 
nych), a łatwo z =. 6 : — = 
kontroli społec: 7 >| 7 a 
Amerykanie . M | . „ooa maż 9 mj Ś SEE 
taki czynnik — j "Gb 8 o odalst=żaTz/ 
dopuszczała się NE E: OR RR" ! 
Niedawno je' o aa, 1 „ oSz00 A | = zza 
Krock, b. szef ' cz A == 
wiadu na tema 0 z pO x BE at, , ak Ra 
„Pytanie: Cz „2 SGGW 
rzystywania pr - a= SEZ —_ pldyiE 
„— Odpowiec _ oe 28 = 0E = 
gowało, począv R >= a> RONRCZRZ 
świecie machir R SĘ 2. tod 
dotyczące fakt _ s. saa: RJ 
ma sposobu ici |. pauiać.. ŻE JU - „ (S5sE o. R 
= Pytanie: ( Gi FE=-"ESONA —  -— —— 2 
przez prezyder z= "R. a>. „ŻE a 3 SE 32 
widzenia? ser GESZER... BERETY > 
-— Owszem, AR pa mą  S% asi 5 
która znajduj: RE RGOE C=: RGG 
Czy prasa r i Ja A = UE a 
rykański Jam: | | SEOZE ze OWCE m 
' „Sądzę, że wi R JES. de... © 2 
wzrastała i ż BRO NZ A a! Kosz = 
w tym samy z „aa Boa i = 
i komentatorz + SE OCENIENIE GG s dA 
mości i pogląc u i Z 2. 
runek polityk i EN | RPP ŚR 7. 2 z 
Manipulacj: = EE RR W R r ma ER 
Reston stwier o „GEIR ORNE. an —. — 
Stany Zjednc R... "BsmES,..-* wst 18 „z 
nych, że mo KENECNIKEGCEE: L sap  iabegcj, © 
zrzedtem zn gacat Wam <a 4 a - — 
Jewnione cz: ; s, Zie EE Ii 
stach Amer: z OMA - 
A przy ty! 
zlimatu poli m 
czy, by uni: ż Zr m: 
przeszkodę —, 
businessem = —. = 
W ciągu . =: m i = 
do 1 714. Ł. e ae Rx 
Tylko w 1( MÓW o EP R | R. a AE 


50 


Dokąd zmierza Hiszpania? 


iż swoją historię w Hiszpanii frankistowskiej. Pierwsze akcje 
„e studentów przeprowadzono w 1957 r. na uniwersytecie 
„. Wzięły w nich udział jednak niewielkie grupy studentów, 
jększość przypłaciła swoje bohaterstwo więzieniem lub w naj- 
zie wykluczeniem z uczelni. Od tego jednak czasu ruch stu- 
ierał coraz większego rozmachu. Walka o prawo do utworze- 
żnego związku studenckiego, o wolność zebrań i słowa, o de- 
1e reformy na uczelniach mobilizowała coraz szersze rzesze 
-. W 1964 r. stało się jasne nawet dla władz frankistowskich, 
1y Syndykat Studentów Uniwersyteckich (SEU) nie odgrywa 
j roli na uniwersytecie. Postanowiły one więc utworzyć 
_ GU inną organizację pod nazwą Zawodowy Związek Studencki 
—- ory miał uchodzić za twór bardziej liberalny. Olbrzymia więk- 
lentów nie uznała jednak narzuconej im organizacji. Wiosną 
1denci uniwersytetu barcelońskiego na zebraniu w klasztorze 
'w proklamowali utworzenie niezależnego związku studenckie- 
=" mo represji, zastosowanych przez władze, na wielu innych 
h powstały zalążki tej nowej organizacji studenckiej. Tak sa- 
komisje robotnicze, Demokratyczny Związek Studencki nie jest 
przez władze, ale występuje otwarcie, organizując m. in. tzw. de- 
sczne zebrania studenckie i stosując inne formy działalności po- 
=. 
» studenckie w br. odróżniają się od poprzednich tym, że są pro- 
- 'e w porozumieniu z działaczami robotniczymi. Świadczą o tym 
= nowniej wypadki w Madrycie z 27 stycznia i dni następnych. Ty- 
'udentów brało udział w potężnym marszu robotników madryckich 
dmieście. Inni studenci urządzili w tym samym czasie demonstra- 
=_ a terenie uniwersytetu. Gdy na uniwersytet wdarła się policja, 
— tudentów zabarykadowało się w gmachu fakultetu prawa i dopie- 
6 godzinach zdołała policja ewakuować budynek, aresztując 20 
atów. Kilka dni później odbyła się ponownie demonstracja w obre- 
4 aiwersytetu, znowu policja wdarła się na uczelnię i zdemolowała 
i wkę studencką. Na wieść o tym wydarzeniu, robotnicy fabryki Bar- 
s udali się pod gmach uniwersytetu, do którego ich jednak policja 
”  .--aopuściła. Podobne akcje przeprowadzili studenci wielu innych uni- 
tetów, jak w Bilbao, Barcelonie, Sewilli itd. 
iutego br. odbyła się na uniwersytecie w Walencji konferencja 100 
<atów wszystkich uczelni hiszpańskich, na której postanowiono zwo- 
sierwszy kongres demokratyczny studentów hiszpańskich. Konferen- 
miała również ustalić zasady ogólnokrajowego związku demokra- 
mego studentów. Policja wdarła się jednak na uniwersytet i dokonała 
aych aresztowań. Nazajutrz odbył się na uniwersytecie w Walencji 
e protestacyjny, w którym uczestniczyła większość studentów. 


1 "Na znak protestu przeciwko masowym aresztowaniom studentów pro- 
mMowany zosta! strajk powszechny, który objął dziewięć spośród dwu- 
sm istniejących w kraju uczelni. Nawet kontrolowany przez „Opus 
uniwersytet Nawarry ł się do strajku. Jednocześnie doszło 
znych demonstracji w, starć z policją itd. Korespondent 
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DOKĄD ZMIERZA HISZPANIA? 


Mówiąc o sytuacji gospodarczej Hiszpanii minister planowania gospo- 
darczego rządu gen. Franco, Lopez Rodo, oświadczył przed Nowym Ro- 
kiem, że „rok 1967 nie będzie rokiem łatwym”. Wkrótce okazało się, jak 
bardzo prorocze były jego słowa, w znaczeniu o wiele szerszym aniżeli 
myślał. 

W istocie recesja gospodarcza, zarysowująca się w wielu krajach Euro- 
py zachodniej, ogarnęła także Hiszpanię. Potężna jednak fala strajków 
i manifestacji robotniczych, która wstrząsnęła tym krajem w pierwszych 
dwóch miesiącach br., była zupełnie niewspółmierna do powstałych 
trudności gospodarczych. Postępująca inflacja, zarysowująca się groźba 
bezrobocia stały się bezpośrednimi przyczynami tych strajków. Nie wy- 
starczają one jednak do wyjaśnienia ani zasięgu walk robotniczych, ani 
ich zaciekłości. 


WALKA KLASY ROBOTNICZEJ 


Naczelnym hasłem, głoszonym podczas tych wszystkich akcji robotni- 
czych, było uzyskanie prawa do strajku i prawa do tworzenia własnych, 
niezależnych związków zawodowych. Rząd zapowiedział. pewną libera- 
lizację prawodawstwa syndykalnego. Hiszpańska klasa robotnicza nie 
ma jednak zaufania do przyrzeczeń rządu faszystowskiego. Zdaje ona 
sobie sprawę, że tylko siłą można zmusić władzę do ustępstw. 

Same władze frankistowskie mimo woli przyczyniły się do tego, że 
walki robotnicze przybrały niezwykle zaciekły charakter i niespodzie- 
wany przedtem zasięg. Pełne otuchy po „zwycięstwie” w referendum 
władze te postanowiły wykorzystać akcje rewindykacyjne robotników 
jako pretekst do zniesienia albo przynajmniej do ograniczenia dzia- 
łalności komisji robotniczych. 

Komisje robotnicze stanowią oryginalną formę organizacyjną hiszpań- 
skież klasy robotniczej. W zasadzie są one nielegalne. Uformowały się 
w ciągu ostatnich kilku lat jako przedstawicielstwa załóg robotniczych, 
głównie w wielkich zakładach. Robotnicy nie mieli bowiem zaufania do 
pośrednictwa syndykatów faszystowskich w przeprowadzaniu akcji re- 
windykacyjnych. Wybrani delegaci kierowali więc akcją i prowadzili 
rokowania z dyrekcją danego zakładu, a często nawet z władzami lo- 
kalnymi. 

W początkowym okresie delegacje te padały ofiarą najostrzejszych 
represji. Z czasem jednak nie tylko dyrekcje fabryk, ale również władze 
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były zmuszone tolerować, a nawet często oficjalnie uznać te delegacje 
za jedyne przedstawicielstwa robotników i z nimi pertraktować. Te 
tzw. komisje robotnicze przekształciły się później z ad hoc utworzonych 
delegacji w stałe przedstawicielstwa robotnicze, usuwając całkowicie 
w cień syndykaty oficjalne. W późniejszym oxresie ukonstytuowały się 
komisje robotnicze również na szczeblu danej miejscowości lub nawet 
prowincji. 

W taki sposób powstała, obok oficjalnych syndykatów, klasowa nie- 
zależna organizacja, która choć oficjalnie nie uznawana przez Prawo; 
działała jednak jawnie i otwarcie. 

Komisje robotnicze starały się również wykorzystywać w swojej wal- 
ce w obronie interesów robotniczych torum legalnych syndykatów. Je- 
sienią ub. r. odbyły się wybory do tych svndykatów w warunkach 
względnej wolności. W tych warunkach komisje robotnicze postanowiły 
wystąpić z własnymi kandydatami i z programem, który by otwarcie wy- 
rażał wolę wykorzystania zdobytych pozycji do walki w obronie wolności 
związkowych oraz innych praw robotniczych. 

W pierwszym etapie wyborów — na szczeblu zakładów — kakieja od- 
niosły ogromne zwycięstwo. W wielkich zakładach przemysłowych wy- 
brano przeciętnie 900%, delegatów spośrod kandydatów komisji robotni- 
czych. W drugim etapie wyborów — na szczeblu władz miejscowych, 
prowincjonalnych i krajowych — władze falangistowskie, nauczone 
smutnym doświadczeniem, zastosowały wszelkie środki, aby utrącić kan- 
dydatów komisji robotniczych. Niemniej jednak niektórzy z tych kan- 
dydatów zostali wybrani nawet na stanowiska kierownicze w oficjalnych 
syndykatach. 

Zwycięstwo komisji robotniczych stanowi zagrożenie dla tzw. piono- 
wych syndykatów, które należą do głównych filarów reżimu faszystow- 
skiego. Dlatego też w czasie pierwszych akcji strajkowych w styczniu 
br. władze policyjne przystąpiły do masowych aresztowań wśród dzia- 
łaczy komisji. Aresztowania te doprowadziły jednak do znacznego roz- 
szerzenia się ruchu strajkowego i sprowokowały masowe demonstracje 
oraz inne formy walki robotniczej. Akcje te objęły prawie wszystkie 
ośrodki przemysłowe Hiszpanii i zmusiły władze do zaniechania maso- 
wych represji. Pewną liczbę członków komisji robotniczych jednak ska- 
zano na kary do półtora roku więzienia. 

Ostatnia fala strajków w Hiszpanii wykazała, że komisje robotnicze 
mają decydujące wpływy w klasie robotniczej oraz że jest to ruch poli- 
tycznie i organizacyjnie całkowicie dojrzały. boczątek tej fali strajko- 
wej dała załoga walcowni blach Echevarri w Kraju Bassków. W odpo- 
wiedzi na zwolnienie przez dyrekcję pewnej liczby robotników, 600 pra- 
cowników tej fabryki rozpoczęło na początku grudnia strajk, który trwą 
do dnia oddania artykułu do druku. Jest to lakt bez precedensu w kraju, 
faszystowskim, gdzie strajki są zakazane, gdzie nie ma prawdziwych 
związków zawodowych ani funduszów pomocy dla strajkujących. Fakt, 
że strajk mógł tak dlugo trwać, jest zastugą komisji robotniczych, które 
zorganizowały w całym kraju strajki solidarnościowe i potrafiły zebrać 
znaczne kwoty pieniężne na pomoc dla strajkujących. 
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Strajk w Echevarri znalazł się w centrum uwagi opinii publicznej ca- 
łej Hiszpanii. W rozprawie sądowej przeciwko licznej grupie strajkują- 
cych robotników wzięli udział najwybitniejsi adwokaci, m. in. jeden 
z przywódców opozycji katolickiej, były minister oświaty w rządzie 
Franco, profesor Ruiz Gimenez. 

W ślad za załogą Echevarri rozpoczęli mniej lub bardziej długotrwałe 
strajki oraz inne akcje rewindykacyjne robotnicy wielu fabryk we 
wszystkich prawie ośrodkach przemysłowych Hiszpanii. W Katalonii 
przez kilka dni strajkowało 45 fabryk tekstylnych. 100 tys. kolejarzy 
przez kilka tygodni prowadziło akcję rewindykacyjną, uwieńczoną sukce- 
sem. 40% kolejarzy zarabiało poniżej oficjalnego minimum płac, które 
ustalone zostało na 84 pesety dziennie. W wyniku tej akcji wyrównano 
im zarobki do oficjalnego minimum, a pozostali otrzymali 1209 podwyżki 
płac. 

W mieście Mieres w Asturii odbyła się 3 stycznia br. konferencja 500 
delegatów górników 1 metalowców, na której postanowiono przedsta- 
wić władzom szereg żądań ekonomicznych i socjalnych. Konferencja 
ogłosiła na dzień 1 lutego strajk górników i metalowców. Trwał on 
48 godzin, a wzięło w nim udział 15000 robotników. 

Na czoło walczącego proletariatu hiszpańskiego wysunęli się robotnicy 
Madrytu, a szczególnie metalowcy. Natychmiast po Nowym Roku załogi 
fabryk Barreiros Diesel 1 Standard Electrica, zatrudniających 14000 
robotników, przeprowadziły strajki protestacyjne przeciwko zwolnieniom. 

Szczytowym momentem walki proletariatu madryckiego był dzień 
27 stycznia, W tym dniu, na wezwanie komisji robotniczych, prawie 
wszyscy robotnicy wielkich fabryk na przedmieściach stolicy przepro- 
wadzili zorganizowany marsz w kierunku śródmieścia. Liczbę manife- 
stantów ocenia się na 100000. W śródmieściu doszło do starć z policją, 
która przeprowadziła liczne aresztowania. 

W ciągu następnych dni strajki protestacyjne ogarnęły prawie cały 
przemysł madrycki, 30 000 robotników z 11 fabryk przeprowadziło strajki 
okupacyjne, co było faktem bez precedensu w Hiszpanii frankistowskiej. 
Tysiące robotników urządziło nocne demonstracje przy świetle pochodni. 
W wyniku tych akcji, władze zmuszone były zwolnić z aresztu prawie 
wszystkich zatrzymanych działaczy robotniczych. 

Walki robotnicze, które toczyły się w całym kraju w styczniu i lutym 
br., miały na celu nie tylko rewindykacje ekonomiczne, ale również po- 
lityczne. Wszędzie na czoło żądań wysuwano prawo do strajku i do utwo- 
rzenia niezależnych związków zawodowych. Robotnicy wykazali zdecy= 
dawanie, bojowość i poziom dyscypliny nie osiągane dotychczas w wa- 
runkach dyktatury faszystowskiej. 


WALKA NA UCZELNIACH 


Drugi front walki przeciwko dyktaturze frankistowskiej przebiega obec- 
nie przez uniwersytety hiszpańskie. W styczniu i w lutym br. rozgorzały 
od nowa zaciekłe walki studentów o prawo do własnego, demokratycz- 
nego zwiąaku studenckiego oraz o reformę uniwersytetu. Walki studen- 
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ckie mają już swoją historię w Hiszpanii frankistowskiej. Pierwsze akcje 
protestacyjne studentów przeprowadzono w 1957 r. na uniwersytecie 
madryckim. Wzięły w nich udział jednak niewielkie grupy studentów, 
z których większość przypłaciła swoje bohaterstwo więzieniem lub w naj- 
lepszym razie wykluczeniem z uczelni. Od tego jednak czasu ruch stu- 
dencki nabierał coraz większego rozmachu. Walka o prawo do utworze- 
nia niezależnego związku studenckiego, o wolność zebrań i słowa, o de- 
mokratyczne reformy na uczelniach mobilizowała coraz szersze rzesze 
studenckie. W 1964 r. stało się jasne nawet dla władz frankistowskich, 
że oficjalny Syndykat Studentów Uniwersyteckich (SEU) nie odgrywa 
już żadnej roli na uniwersytecie. Postanowiły one więc utworzyć 
zamiast SEU inną organizację pod nazwą Zawodowy Związek Studencki 
(APE), który miał uchodzić za twór bardziej liberalny. Olbrzymia więk- 
szość studentów nie uznała jednak narzuconej im organizacji. Wiosną 
ub. r. studenci uniwersytetu barcelońskiego na zebraniu w klasztorze 
kapucynów proklamowali utworzenie niezależnego związku studenckie- 
go. Pomimo represji, zastosowanych przez władze, na wielu innych 
uczelniach powstały zalążki tej nowej organizacji studenckiej. Tak sa- 
mo, jak komisje robotnicze, Demokratyczny Związek Studencki nie jest 
uznany przez władze, ale występuje otwarcie, organizując m. in. tzw. de- 
mokratyczne zebrania studenckie i stosując inne formy działalności po- 
litycznej. | 

Akcje studenckie w br. odróżniają się od poprzednich tym, że są pro- 
wadzone w porozumieniu z działaczami robotniczymi. Świadczą o tvm 
najwymowniej wypadki w Madrycie z 27 stycznia i dni następnych. Ty- 
siące studentów brało udział w potężnym marszu robotników madryckich 
na śródmieście. Inni studenci urządzili w tym samym czasie demonstra- 
cję na terenie uniwersytetu. Gdy na uniwersytet wdarła się policja, 
1 000 studentów zabarykadowało się w gmachu fakultetu prawa i dapie- 
ro po 6 godzinach zdołała policja ewakuować budynek, aresztując 20 
studentów. Kilka dni później odbyła się ponownie demonstracja w oorę- 
bie uniwersytetu, znowu policja wdarła się na uczelnię i zdemolowała 
stołówkę studencką. Na wieść o tym wydarzeniu, robotnicy fabryki Bar- 
reirog udali się pod gmach uniwersytetu, do którego ich jednak policja 
nie dopuściła. Podobne akcje przeprowadzili studenci wielu innych uni- 
wersytetów, jak w Bilbao, Barcelonie, Sewilli itd. 


1 lutego br. odbyła się na uniwersytecie w Walencji konferencja 100 
delegatów wszystkich uczelni hiszpańskich, na której postanowiono zwo- 
łać pierwszy kongres demokratyczny studentów hiszpańskich. Konferen- 
cja miała również ustalić zasady ogólnokrajowego związku demokra- 
tycznego studentów. Policja wdarła się jednak na uniwersvtet i dokonała 
licznych aresztowań. Nazajutrz odbył się na uniwersytecie w Walencji 
wiec protestacyjny, w którym uczestniczyła większość studentów. 


Na znak protestu przeciwko masowym aresztowaniom studentów pro- 
klamowany zosta! strajk powszechny, który objął dziewięć spośród dwu- 
nastu istniejących w kraju uczelni. Nawet kontrolowany przez „Opus 
Dei” uniwersytet Nawarry przyłączył się do strajku. Jednocześnie doszło 
do licznych demonstracji studentów, starć z policją itd. Korespondent 
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„Le Monde” ocenia liczbę studentów, którzy uczestniczyli w tych de- 
monstracjach, na blisko 50 000. W całej Hiszpanii studiuje na wyższych 
uczelniach przeszło 70 000 osób. 

Demokratyczny ruch studencki cieszy się poparciem szerokich rzesz 
intelektualistów, przede wszystkim profesorów szkół wyższych. Z uni- 
wersytetu w Barcelonie usunięto w związku z ostatnimi wydarzeniami 
40 wykładowców. W ostatnim roku liczba usuniętych wyniosła 120. Na 
licznych uniwersytetach profesorowie wydali oświadczenia w obronie 
represjonowanych studentów, które w wyniku zakazu władz nie mogły 
zostać opublikowane w. prasie. Jednym 'z protestujących profesorów był 
Blaz Perez, były minister spraw wewnętrznych w rządzie Franco. 

Część prasy konserwatywnej również wyraziła ostrożne poparcie dla 
studentów. Tak np. dziennik monarchistyczny „ABC” opublikował 
oświadczenia studentów na temat brutalności policji. Pismo karlistów 
„Madrid”, kontrolowane przez jednego z przywódców „Opus Dei”, wy- 
rażając się z sympatią o demonstracjach robotniczych i studenckich, 
zaprzeczyło jakoby akcje te były inspirowane z zagranicy. Według tego 
pisma zostały one zorganizowane wspólnie przez komunistów, katolików 
i socjalistów. Po opublikowaniu tego artykułu pismo zostało zawieszone, 
a redaktorowi naczelnemu wytoczono sprawę sądową. 


„ZWYCIĘSTWO"” W REFERENDUM I PROJEKTOWANE REFORMY 


Wydarzenia styczniowe zniweczyły zupełnie efekty polityczne i psy- 
chologiczne, jakie Franco spodziewał się uzyskać z referendum, które 
odbyło się w grudniu ub. r. Większość korespondentów prasy burżuazyj- 
nej Europy zachodniej z sarkazmem opisywała organizację i przebieg 
tego referendum. Tak np. wskazywali oni na następujące curiosum: tuż 
przed głosowaniem ogłoszono, że na listach osób mających prawo udziału 
w referendum figuruje 19 milionów obywateli, a komunikat po referen- 
dum określił liczbę tych osób na 21800000. Według tegoż komunikatu 
głosowało prawie 19,5 mln osób, z których 18643000 odpowiedziało 
„tak”. 

Inne znamienne fakty, podane przez prasę zachodnią, wymownie 
świadczą o tym, że relerendum było karykaturą demokratycznego gło- 
sowania. W większości lokali wyborczych zawartość urn palono natych- 
miast po przeliczeniu głosów. Urny były z przezroczystego szkła, 
a kartki z napisem „tak” miały inny kolor niż kartki, na których gło- 
sujący mógł wpisać w obecności komisji wyraz „nie”. Przed lokalami 
wyborczymi rozdawano jedynie kartki z napisem „tak”. Większość gło- 
sujątvych otrzymywała zaświadczenie komisji o wypełnieniu obowiązku 
głosowania. 

Sam charakter referendum uniemożliwiał opozycji wyrażenie swego 
zdania. Głosujący miał się wypowiedzieć, czy aprobuje reformę kon- 
stytucji, która rzekomo wprowadzała pewną liberalizację reżimu, czy 
też ją odrzuca. W drugim wypadku oznaczałoby to, że aprobuje stan 
dotychczasowy. Jedynym więc sposobem wyrażenia opozycji wobec re- 
żimu było wstrzymanie się od głosowania. Do tego właśnie nawoływali 
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komuniści i znaczna część innych kierunków opozycyjnych. Obawa jed- 
nak przed różnego rodzaju represjami skłoniła najprawdopodobniej 
zmaczną liczbę osób do udziału w referendum. Pewną rolę mogła tu 
odegrać niezwykle intensywna propaganda oficjalna oraz działalność 
znacznej części kleru. Decydującym jednak najpewniej czynnikiem była 
pełna swoboda, jaką miały władze w dokonywaniu różnych fałszerstw 
w toku reierendum. 

Wydarzenia z początku br. najdobitniej świadczą przeciwko tezie 
oficjalnej propagandy o rzekomym poparciu narodu dla reżimu Franco 
i projektowanych przez niego reform konstytucyjnych. Masy ludowe nie 
przypisywały zbyt wielkiego znaczenia ani do referendum, ani do za- 
powiadanych zmian konstytucji. Zdały one sobie sprawę z tego, że nie 
na tym terenie zdecyduje się walka o przyszłe losy kraju. 

Zapowiadana reforma konstytucji ma wprowadzić pewne zmiany ze- 
wnętrznych aspektów reżimu, nie naruszając jednak jegó istoty. Ich 
celem jest stworzenie pewnych pozorów liberalizacji, wyjścia z do:;ch- 
czasowego immobilizmu, przystosowania reżimu do nowej rzeczyw <tości 
w kraju. Zapowiadana reforma jest niezwykle skomplikowana i bardzo 
mało precyzyjna. Z istotniejszych jednak zmian można wymienić m. in. 
oddzielenie funkcji szefa państwa od szefa rządu. Oznacza to, że Franco 
może (ale nie musi) powołać premiera rządu, który jednak będzie odpo- 
wiedzialny tylko przed szefem państwa. Nie ustała się również, kiedy 
ten premier ma zostać powołany. Franco zachowuje nadal wszystkie 
prerogatywy. | 

Wprowadza się zasadę wybieralności 1/6 składu Kortezów. Wyborcami 
będą jednak tylko tzw. głowy rodzin, co eliminuje z udziału w wyborach 
w zasadzie kobiety i młodzież. Pozostali członkowie tego pseudoparla- 
mentu będą nadal mianowani przez władze na różnych szczeblach. 
W propozycjach reform mówi się o wprowadzeniu pluralizmu politv- 
cznego pod warunkiem, że różnice opinii politycznych mieszczą się 
w ramach ideologii tzw. Ruchu Narodowego. Rola tego Ruchu Narodo- 
wego (jedynie uznawany ruch polityczny w Hiszpanii) ma być jeszcze 
wzmocniona, albowiem obok Kortezów i Rady Królewskiej powstanie 
tzw. Rada Narodowa, która będzie emanacją Falangi. 


Reforma konstytucji przewiduje pewną liberalizację przepisów o svn- 
dykatach. Podobno ma nastąpić oddzielenie organizacji syvndvkalnej od 
sekretariatu Falangi, który kieruje obecnie syndvkatami. Nie wiadomo 
jednak, czy kierownictwo syndykatów ma być prawdziwą reprezentacją 
ich członków. Nawet oficjalna prasa wyraża sporo wątpliwości co do 
takich perspektyw. „El Alcazar” z 5 stycznia br. stwierdzał: .,Obecni 
przywódcy mianowani przez rząd reprezentują tylko osoby lub insty- 
tucje polityczne, które ich skierowały do syndykatów. Jeśli nowa ustawa 
nie naprawi tego stanu rzeczy, syndykaty znajdą się na marginesie re- 
formy konstytucyjnej”. 

Po ostrej walce w łonie rządu, został w lutym br. zatwierdzony pro- 
jekt reformy konstytucji, dotyczący tzw. wolności religijnych. Obecne 
ustawodawstwo hiszpańskie odmawia faktycznie wszelkich praw innym 
kościołom, poza kościołem katolickim, i sankcjonuje szereg dyskrymi- 
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nacji wobec innowierców. Ten stan rzeczy nie mógł być dalej utrzymany 
wobec uchwał soborowych i wobec faktu, że rząd Franco musi się coraz 
bardziej liczyć z opinią zagraniczną. Projekt nowej ustawy, znany pąd 
nazwą ustawy Castiella, ministra spraw zagranicznych rządu Franco, 
uzyskał poparcie Watykanu oraz z pewnymi oporami również konferencji 
episkopatu hiszpańskiego. 

Komentatorzy zagraniczni ostatnio zwracają uwagę na to, iż Franco 
wycofuje się z nieśmiałych nawet prób liberalizacji reżimu. Dowodem 
jest m. in. fakt uchwalenia przez Kortezy w lutym br. zmian w ko- 
deksie karnym. Przewidują one m. in. znaczne zaostrzenie sankcji kar= 
nych dla dziennikarzy, do 6 lat więzienia i 100 tys. peset grzywny. 


Ostatnie wydarzenia prawdopodobnie przekonały gen. Franco, że na- 
wet tzw. kontrolowana „liberalizacja” może być niebezpieczna dla re- 
żimu faszystowskiego, ponieważ raz puszczony w ruch proces zmian 
może się wymknąć spod jego kontroli, 


KRYZYS DYKTATURY 


Próby tzw. liberalizacji reżimu faszystowskiego nie stwarzają możli- 
wości przywrócenia demokracji w Hiszpanii. Niemniej należy stwierdzić, 
że w ostatnim okresie nastąpiło znaczne rozluźnienie dyktatury. Oczy- 
wiście ten stopniowy proces osłabiania dyktatury został wymuszony 
przez ofiarne walki klasy robotniczej,: studentów i intelektualistów. 
W pewnym stopniu przyczynił się do tego również nacisk niektórych 
grup burżuazji i mieszczaństwa, które marzą o tym, aby stać się częścią 
składową Europy zachodniej. Proces ten jest także konsekwencją otwar- 
cia granic Hiszpanii, przyjazdu milionów turystów z Europy zachodniej 
i wyjazdu z kraju setek tysięcy robotników i chłopów na emigrację 
zarobkową. 

Rozluźnienie dyktatury wyraża się przede wszystkim w znacznym 
osłabieniu terroru policyjnego, który jest przecież podstawowym instru- 
mentem rządów faszystowskich. Ostatni dekret o „anulowaniu odpowie- 
dzialności za czyny popełnione w czasie wojny domowej” nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia. Wejście w życie tego dekretu w listopadzie 
ub. r. nie spowodowało uwolnienia żadnego więźnia ani powrotu żadnego 
emigranta politycznego. Niemniej — jak o tym świadczą ostatnie wy- 
darzenia — terror policyjny jest po prostu nieskuteczny i załamuje się 
wobec masowości walk ludowych. Wynikiem tego jest fakt, że władze 
są bezsilne wobec strajków, które z punktu widzenia prawa faszystow- 
skiego stanowią przestępstwo polityczne. Muszą one tolerować istnienie 
i publiczną działalność komisji robotniczych, demokratycznych organi- 
zacji studenckich, nielegalne wiece i nawet ogólnokrajowe konferencje, 
zbiórki pieniężne dla strajkujących itd. 


Coraz częściej władze frankistowskie są zmuszone tolerować publiko- 
wanie przez prasę oficjalną artykułów krytycznych wobec rządu lub 
niewygodnych informacji. Było to nie do pomyślenia jeszcze rok temu. 
Wiosną ub. r. weszła w życie nowa ustawa prasowa, znosząca cenzurę 
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prewencyjną, ale ustanawiająca wysokie kary za publikacje, które wła- 
dze uznają za szkodliwe. Ustawa daje również władzom prawo decydo- 
wania, kto może pracować jako dziennikarz. Tak np. wspomniany już 
były minister oświaty, prof. Ruiz Gimenez, został usunięty ze stanowi- 
ska redaktora katolickiego pisma „Cuadernos para el Dialogo” pod pre- 
tecstem tego, że nie jest zawodowym dziennikarzem. 

Wydaje się paradoksem, że rozwój walki mas, który od pięciu lat 
wznosi się na coraz wyższy poziom, oraz postępujący w jego wyniku 
rozkład reżimu nastepuje w warunkach nie upadku gospodarczego, ale 
na odwrót, ekspansji ekonomiki kraju. Nie jest to jednak paradoks. 
Jednym z powodów utrzymania się przy władzy tak długo po wojnie 
faszyzmu hiszpańskiego była zacofana struktura gospodarcza kraju. 
Obecny zaś dynamiczny rozwój gospodarczy, łamiąc zacofaną strukturę 
gospodarczą i socjalną, wchodzi również w ostrą sprzeczność z anachro- 
niczną strukturą polityczną reżimu. 


ZMIANY W GOSPODARCE HISZPANII 


Od końca wojny do 1959 r. Hiszpania znajdowała się praktycznie na 
marginesie rynku Światowego. Stosunki handlowe były ograniczone do 
minimum. Import kapitałów zagranicznych poddano reglamentacji. Emi- 
grację zarobkową, szczególnie do Francji, ograniczono. Głównym celem 
polityki autarkii było zapewnienie reżimowi frankistowskiemu nieza- 
leżnej bazy ekonomicznej, koniecznej w okresie wojny światowej. W la- 
tach powojennych miała ona umożliwić stawianie oporu spodziewanym 
presjom z zagranicy, a szczególnie bojkotowi gospodarczeniu. 

Rząd Franco rozpoczął już od 1939 r. realizację polityki bezpośredniej 
interwencji panstwa w gospodarkę kraju, tworząc szeroką sieć przedsię= 
biorstw państwowych we wszystkich gałęziach przemysłu o strategicz- 
nym znaczeniu. Te przedsiębiorstwa, zgrupowane w trust państwowy 
pod nazwą Narodowego Instytutu Przemysłu (INI), otrzymały od pań- 
stwa przywileje, które umożliwiły im szybką akumulację kapitału. 
W ten sposób powstały nieżle wyposażone zakłady zbrojeniowe, stocznie, 
fabryki samolotów, samochodów, z odpowiednią infrastrukturą energe- 
tyczną (elektryczność i nafta). Te zakłady rozwijały się oczywiście ko- 
sztem innych gołęzi przemysłowych, szczególnie tych, które produkują 
dobra konsumpcyjne, a nawet sprzęt inwestycyjny nie związany z po- 
trzebami wojska. W tych warunkach nastąpił bardzo nierównomierny 
rozwój przemysłu. W ogóle rozwój gospodarczy był bardzo powolny, 
tak że dopiero w 1954 r., tzn. w 15 lat po zakończeniu wojny domowej, 
dochód narodowy osiągnął poziom z 1935 r. 

W okresie tym zapoczątkowany został proces gwałtownej koncentracji 
kapitału. W wyniku tego procesu pięć wielkich banków, kierowanych 
przez 130 członków rad nadzorczych, kontroluje 750 koncernów repre- 
zentujących 567%, kapitału wszystkich towarzystw akcyjnych w Hiszpa- 
nii. Nastąpiło również ścisłe powiązanie kapitału prywatnego z państwo- 
wym. Wielu kapitalistów inwestuje w przedsiębiorstwa o kapitale mie- 
szanym, kierowane przez INI, a ich przedstawiciele zajmują stanowiska 
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w kierownictwie Instytutu. Z drugiej strony państwo, a w szczególności 
INI, jest najpoważniejszym klientem szeregu wielkich przedsiębiorstw 
prywatnych, a dygnitarze reżimu zasiadają w radach nadzorczych pry- 
watnych koncernów. Równciegle do postępującej koncentracji kapitału 
mnożyły się drobne i śreanie zakiady przemysłowe, które mogły się 
utrzymać dzięki wysokim barierem celnym, polityce autarkii oraz bra- 
kowi zainteresowania wielk 2 kapitału i państwa w rozbudowie nie- 
których sektorów przemys! 

Po zwycięstwie faszyzmu w v wojnie domowej obszarnicy odebrali chło- 
pom ziemię, przydzieloną im w toku reformy rolnej. Wskutek tego za- 
chowała się w Hiszpanii niczwykle archaiczna struktura rolna. 52 000 
właścicieli posiada przeszło 550% całego areału ziemi uprawnej. 394 ob- 
szarników posiada każdy ponad 5000 ha ziemi. Z drugiej strony istnieje 
ogromne rozdrobnienie własności chłopskiej, 520%% chłopów ma mniej niż 
1 ha ziemi, a 2 miliony jest bezrolnych. 

Polityka autarkii w dziedzinie rolnictwa wyrażała się w dążeniu do 
utrzymania produkcji zboża na odpowiednim poziomie. Inne dziedziny 
produkcji pozostały zaniedbane, szczególnie jeśli chodzi o hodowlę. Ten 
system utrzymał się do roku 1964 i kosztował bardzo wiele ekonomikę 
kraju. Jest to również jedną z przyczyn nieprzystosowania produkcji 
rolnej do potrzeb rynku wewnętrznego i zagranicznego. Do tego należy 
dodać brak większych nakładów inwestycyjnych na rolnictwo zarówno 
ze strony państwa, jak i obszarników, którym lepiej się opłacało inwe- 
stować w przemysł i budownictwo. W wyniku tego w Hiszpanii tylko 

10% ziemi uprawnej nawadnia się sztucznie i ten areał dostarcza 500g 
dochodu z całego rolnictwa. W 1964 r. 1 traktor przypadał na 200 ha 

Przemysł hiszpański w rezultacie polityki autarkii dysponował prze- 
starzałym parkiem maszynowym. Wyroby przemysłowe nie mogły kon- 
kurować na rynkach światowych ze względu na swoją niską jakość 
i wysokie ceny. 

Począwszy cd 1954 r. pomoc finansowa Stanów Zjednoczonych umo- 
żliwiała Hiszpanii import najniczbędniejszych maszyn i surowców, ale 
przez cały czas eixsport spadał. W 1958 r. jego wartość obniżyła się do 
poziomu 4,6%, dochodu narodowego. Przez cały ten czas szerzyła się 
inflacja. Derhód narodowy wzrastał w Hiszpanii do 1959 r. w tempie 
najniższym w Europie. Tokie samo miejsce zajmowała Hiszpania pod 
wzylcodem poziomu życiowego mas pracujących. Poziom produkcji rolnej 
p zed wojny domowej osicunięto dopiero w 1958 r. A przecież w okre- 

e tvch 20 lot ludność Hisz anii wzrosła o 4,5 mln. Poza tym chłonność 
rynk u w zakresie produktów rolnych zwiększała migracja ludności wiej- 
skiej Go miast. 


ZWROT W SYTUACJI GOSPODARCZEJ 


W 1929 r., wobec grożby załamania się gospodarki narodowej, rząd 
ostanowił szukać ratunku w ponownej jej integracji z gospo- 
darką Frrcpy zachodniej. Przystąpiono do realizacji tzw. planu stabili- 
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o 30%, obniżono cła importowe 1 wprowadzono bardzo liberalną regla- 
mentację' w stosunku do inwestycji zagranicznych. (Całkowita swoboda 
wycofania kapitału zainwestowanego oraz transferu zysków, prawo ko- 
rzystania z przywilejów, z jakich korzystają niektóre inwestycje kapitału 
krajowego). 

Koszty tej nowej polityki ekonomicznej poniosły masy ludowe. 
Znaczny wzrost inflacji (głównie na skutek dewaluacji pesety) przy 
całkowitym zamrożeniu płac doprowadził do dalszego obniżenia płac 
realnych, które i tak już należały do najniższych w Europie. Obniżenie 
ceł ochronnych i inne poczynania doprowadziły do zamknięcia wielu 
małych, nierentownych przedsiębiorstw, co znacznie powiększyło i tak 
już chroniczne bezrobocie. Nastąpił poważny spadek poziomu życiowego 
nie tylko mas robotniczych, ale i drobnomieszczaństwa. 


Zwrot w Sytuacji gospodarczej kraju nastąpił na początku lat sześć- 
dziesiątych na skutek szczególnego splotu czynników bardzo dogodnych 
dla Hiszpanii. W Europie zachodniej wystąpiła tzw. eksplozja turysty- 
czna. Hiszpania wiele na tym skorzystała nie tylko z powodu .swoich 
walorów naturalnych, ale również po dewaluacji pesety, jako kraj dla 
cudzoziemców tani. Roczne dochody z turystyki wzrosły z sumy 380 mln 
dolarów w 1961 r. do przeszło 1 mld dolarów w 1966 r. Było to naj- 
większe źródło dochodów dewizowych Hiszpanii. Turystyka zagraniczna 
przyczyniała się jeszcze innymi sposobami do wzrostu aktywności eko- 
nomicznej. Bezpośrednim jej skutkiem był silny rozwój przemysłu hote- 
larskiego, a pośrednio turystyka doprowadziła do boomu budowlanego, 
szybkiego rozwoju przemysłu materiałów budowlanych itd. 

Drugim źródłem dochodów dewizowych stały się przekazy pieniężne 
od emigrantów. Począwszy od początku lat sześćdziesiątych zapotrzebo- 
wanie na zagraniczną siłę roboczą wzrastało w Europie zachodniej z roku 
na rok. Głównym rezerwuarem tej siły roboczej stała się Hiszpania, 
cierpiąca na chroniczne bezrobocie. Zaczynając od 1960 r. z Hiszpanii 
emigruje przeciętnie ok. 90 000 osób do 6 krajów EWG. 


Najwięcej emigrantów udaje się do Francji i NRF. Oprócz emigra- 
'cji stałej około 100 000 chłopów wyjeżdża sezonowo co roku na roboty 
do Francji. Przekazy dewizowe od emigrantów nie są dokładnie ujęte 
statystyką. W przybliżeniu ocenia się, że np. w 1966 r. dały one Hiszpanii 
400 mln dolarów. Masowa emigracja zarcbkowa wywarła także poważne 
skutki socjalne, zmniejszając m. in. bezrobocie w mieście i na wsi. 


Innym źródłem dewiz bvł wzrastający w ostatnich latach napływ ka- 
pitałów zagranicznych do Hiszpanii. Kapitały zagraniczne znalazły w Hi- 
szpanii. po wprowadzeniu liberalnej reglamentacji w 1959 r., bardzo 
dogodne warunki rentownych inwestycji. Przyczyniały się do tego niskie 
płace robocze i brak przemysłu krajowego, zdolnego z nimi konkurować. 


Zdaniem ekonomistów zachodnich oficjalne dane statystyczne doty- 
czące obcych kapitałów są niedokładne i wyraźnie zniżone. Pojęcie 
o tempie wzrostu inwestycji zagranicznych daje porównanie dwóch liczb: 
do 1959 r. ogólną wartość inwestycji zagranicznych ocenia się na 130 mln 
dolarów. Tylko w 1964 r. natomiast suma inwestycji wzrosła prawie 
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o 190 mln dolarów. Około 35% inwestycji kapitałowych pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych. 

Do wpływów dewizowych z inwestycji zagranicznych należy dodać 
kredyty zagraniczne, głównie od rządu Stanów Zjednoczonych i od ame- 
rykańskich organizmów finansowych, jak Eksport-Import Bank i inne. 
W ogólności bilans ruchów kapitałowych przedstawiał się następująco: 


1960 1961 1962 1963 1964 


Bilans dodatni w mln. dol. +117,4 +198,8 +118,4  +218,8 +285,8 


Innym źródłem dochodów dewizowych, nie wykazanym przez staty- 
stykę, są wpływy z wynajmu baz wojskowych należących do Stanów 
Zjednoczonych, a ostatnio również do NRF, oraz z wydatków na utrzy- 

- manie tych baz. 


Znaczne dochody dewizowe umożliwiły wyrównanie chronicznego 
w Hiszpanii ujemnego salda bilansu handlowego i pozwoliły państwu na 
akumulację znacznych rezerw, które w maju 1965 r. osiągnęły sumę 
1300 mln dolarów. Spowodowało to wzrost importu sprzętu inwesty- 
cyjnego i surowców. Państwo dokonało również w ostatnich latach 
znacznych inwestycji w przemyśle oraz rozpoczęło rozbudowę i moder- 
nizację infrastruktury. Należy tu podkreślić, że pod względem rozwoju 
infrastruktury Hiszpania zajmuje prawie ostatnie miejsce w Europie. 
Kraj o powierzchni przekraczającej 1/2 mln km? posiada zaledwie 
18 000 km linii kolejowych. Ich układ odpowiada potrzebom XIX wieku. 
Sieć dróg, pomimo przeprowadzonej ostatnio modernizacji wielkich ar- 
terii strategicznych i turystycznych, jest nadal niedostateczna i złej 
jakości. Stanowi to czynnik hamujący rozwój gospodarczy kraju. 


Wzrost inwestycji państwowych oraz kapitału zagranicznego, jak rów- 
nież nadzieje na przyjęcie Hiszpanii do Wspólnego Rynku skłoniły ka- 
pitał krajowy do bardziej czynnego angażowania się w inwestycje prze- 
mysłowe. Najchętniej jednak kapitaliści krajowi, jak również obszarnicy 
inwestowali w przemysł hotelarski i w budownictwo mieszkaniowe, które 
dawało największe i najszybsze zyski. W 1964 r. np. zbudowano w Hi- 
szpanii 230 tys. mieszkań i lokali usługowych, a w 1965 r. — 220 tys. 
Koniunktura ta wywołała intensywną spekulację działkami budowlany- 
mi. Pomimo rozwoju budownictwa komorne jest tak wysokie, że w sa- 
mym Madrycie 70 tys. nowo wybudowanych mieszkań stoi pustką, a do- 
koła stolicy powstały całe dzielnice szałasów i ziemianek. W wyniku 
koniunktury budowlanej szybko rozwija się przemysł materiałów bu- 
dowlanych. W 1966 r. np. produkcja cementu wzrosła o przeszło 20%, 
osiągając 11 mln ton. 

Dynamiczny wzrost wykazuje także przemysł samochodowy, który 
w 1966 r. wyprodukował 264,5 tys. jednostek, tj. o 66,4% więcej niż 
w roku poprzednim. Stocznie wybudowały w 1566 r. 168 statków o łącz- 
nym tonażu 354 000 ton, co oznacza wzrost o 30% w stosunku do 1965 r. 
Produkcja stali zwiększyła się w latach 1960—1966 z 1,9 mln ton do 
3730000 ton. Elektrownie wyprodukowały w 1966 r. 37,5 mln kWh, 
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o przeszło 180% więcej aniżeli w roku uprzednim. Wiodącym przemysłem 
w Hiszpanii stał się przemysł chemiczny, a szczególnie petróchemia. 

Natomiast o wiele mniejszą dynamikę wykazuje przemysł wydobyw- 
czy, tekstylny oraz przemysł środków produkcji. Kopalnictwo węgla 
przeżywa w Iliszpanii kryzys strukturalny, głównie na skutek zaniedba- 
nia technicznego. W 1966 r. wydobyto 15,5 mln ton, tyle co w roku 1963. 
Jednocześnie Hiszpania zmuszona jest importować 2 mln ton węgla 
koksującego rocznie. Przemysł tekstylny cierpi na kryzys nadprodukcji 
w wyniku niedostatecznej chłonności rynku wewnętrznego i braku kon- 
kurencyjności tych wyrobów na rynkach zagranicznych. 

Liberalizacja importu ciężko dotknęła hiszpański przemysł maszyno- 
wy. Właśnie w okresie, kiedy przemysł hiszpański odnawia znaczną część 
swego parku maszynowego, przemysł maszynowy przeżywa kryzys. Jego 
wyroby bowiem nie mogą konkurować z importowanym sprzętem inwe- 
stycyjnym. Obecnie przemysł maszynowy szuka ratunku w związaniu 
się z kapitałem zagranicznym. 

W ogólności jednak przemysł wykazuje dynamiczne tempo wzrostu. 
W latach 1961—1965 produkcja przemysłowa zwiększyła się o 58%, 
a w 1966 r. o 8% w porównaniu z rokiem ubiegłym. Wysokie tempo 
wzrostu wykazuje także produkt narodowy brutto: 


1960 1961 1962 1963 1964 1965 
Wzrost produktu narodowego brutto RD SZEŚC ŻA ZZ ELE 
(w % w stosunku do poprzedniego roku) 5,4 9,7. 9,7 11,7 7,5 7,5 


Dochód narodowy na głowę ludności (według metodyki przyjętej na 
Zachodzie) osiągnął w 1966 r. 634 dolary, co oznacza, że Hiszpania zbliża 
się do grupy krajów średnio rozwiniętych, chociaż wielkość tej liczby 
uważa się za zawyżoną. 


ZACOFANA STRUKTURA GOSPODARCZA 


Pomimo dynamicznego rozwoju w ostatnich latach, przemysł hiszpań- 
ski zachował słabości strukturalne. Polegaią one nie tylko na nierówno- 
miernym rozwoju, ale również na koegzystencji, podobnie jak w rol- 
nictwie, niewielkiej ilości dużych przedsiębiorstw z ogromną ilością 
drobnych zakładów. W żadnym innym kraju to zjawisko nie występuje 
w takim stopniu. 94% zakładów przemysłowych zatrudnia mniej niż 
50 robotników. W sumie jednak w tych drobnych, mało rentownych 
zakładach pracuje 38% ogólnej siły roboczej zatrudnionej w przemyśle. 
Wielkie zakłady liczące powyżej 500 robotników każdy zatrudniają ogó- 
łem tylko 19% siły roboczej. Tylko 140 zakładów liczy po 1 000 robotni- 
ków i więcej. Zakładów zatrudniających po 3—4 tys. robotników jest 
bardzo mało. 

Inwestycje zagraniczne nie przyczyniły się do zmiany zacofanej struk- 
tury przemysłu hiszpańskiego. Kapitał zagraniczny budował fabryki nie 
większe od zakładów hiszpańskich. Firmy zagraniczne nie rozpoczęły 
również walki konkurencyjnej z zakładami hiszpańskimi przez obniżkę 
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cen swoich wyrobów. Wolały one utrzymać wysokie ceny na poziomie 
cen hiszpańskich i zainkasować dodatkowe zyski. Inwestycje zagrani- 
czne wprowadziły do przemysłu hiszpańskiego nowoczesną technikę. 
Dominująca jednak obecność tego kapitału stanowi hamulec w rozwoju 
hiszpańskich badań naukowych i technicznych. Osłabia to możliwości 
konkurencji wyrobów hiszpańskich na rynkach zagranicznych. Produk- 
cja większości nowych wyrobów przemysłowych opiera się na licen- 
cjach zagranicznych. Wiadomo jednak, że sprzedaż licencji jest na ogół 
uwarunkowana ścisłą reglamentacją eksportu. 

Piętą achillesową gospodarki hiszpańskiej jest rolnictwo. Pomimo 
świetnej koniunktury gospodarczej w ostatnich paru latach i ogromnych 
dochodów skarbu państwa rząd Franco niczego nie przedsięwziął, aby 
zmienić archaiczną strukturę własnościową w rolnictwie. 

Archaiczne metody produkcji (niski udział hodowli, powszechne sto- 
sowanie płodozmianu, małe zużycie nawozów, brak nowoczesnego sprzę- 
tu itd.) powodują utrzymanie się produkcji rolnej na niedostatecznym 
poziomie. Dotychczas nie osiągnęła ona jeszcze rozmiarów na głowę lud- 
ności z okresu przed wojną domową. | 

W wyniku małej wydajności rolnictwa dochody chłopów są niskie. 
Przyczynia się do tego również fakt, że wielkie firmy skupujące pro- 
dukty rolne płacą chłopom ceny zniżone, osiągając ogromne zyski. Płace 
robotników rolnych (ok. 2 mln osób) są bardzo niskie i często są oni za- 
trudnieni tylko sezonowo. Wszystko to powoduje masową ucieczkę ze 
wsi. 

Poniższa tabela ilustruje w pewnej mierze ten proces: 


1959 1960 1961 1962 1963 1964 1965 
Migrzcia ze wsi | 
(w tysiącach oscb) 60 80 100 120 170 240 300 


Z powyższego widać, że ta masowa ucieczka nasila się z roku na rok. 
Część chiopów emigruje za granicę, a część kieruje się do miast hiszpań- 
skich. Migracja wywarła gięboki wpływ na sytuację w rolnictwie i to 
dwojaki. Jeżeli chodzi o wielką własność ziemską, efekty migracji, 
z punktu widzenia czysto ekonomicznego, były raczej pozytywne. 
W pierwszym Okresie wieś opuszczali przede wszystkim robotnicy rolni. 
Zmusiło to obszarników do podwyzki zarobków fornali. Chociaż nadal 
zarobki te są bardzo nędzne, ale w stosunku do ich poziomu sprzed kilku 
lat wzrosły one dość znacznie. Jednocześnie wzrósł popyt na artykuły 
żywnościowe w kraju. Zmusiło to wielkich właścicieli ziemskich do 
intensyfikocji produkcji rolnej w swoich posiadłościach. Metody pro- 
dukcji zmieniały się często także w wyniku przejęcia tych majątków 
ziemskich przez nowe pokolenia właścicieli, którzy zaczynali stosować 
kapitalistyczne metody produkcji. Również państwo zaczęło więcej uwasi 
zwracać na produkcję rolną, udzielając kredytów, przede wszystkim wiel- 
kim właścicielom ziemskim. Dzięki temu np. majątki ziemskie w Anda- 
luzji zaczynają obecnie przypominać duże farmy kolonistów francuskich 


w Algierii. 
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W regionach o przewadze drobnej własności ziemskiej efekty migra- 
cji ze wsi do miast są natomiast wręcz katastrofalne. W ostatnich bo- 
wiem latach migracja ta objęła znaczną liczbę drobnych chłopów, któ- 
rzy opuścili gospodarstwa rolne. Często wyłudniały się całe wsie, a zie- 
mię pozostawiano odłogiem. Niekiedy na wsi pozostali tylko starcy lub 
niezdolni do pracy. 


Ciężar gatunkowy rolnictwa w gospodarce Hiszpanii pokaźnie się 
zmniejszył w ostatnich sześciu latach. Niemniej jednak nadal 30% 
aktywnej ludności zatrudnione jest w rolnictwie, które dostarcza jeszcze 
obecnie 26% produktu narodowego. Niskie dochody ludności rolniczej 
ograniczają chłonność rynku wewnętrznego, szczególnie w zakresie wy- 
robów przemysłowych. 

Wszystkie słabości ekonomiki hiszpańskiej znajdują odzwierciedlenie 
w bilansie handlowym tego kraju. Hiszpania cierpi na chroniczny defi- 
cyt bilansu handlowego. Deficyt taki istniał stale w okresie do 1958 r. 
Dopiero jednak począwszy od 1961 r., tj. od początku ekspansji ekono- 
micznej w Hiszpanii, deficyt ten przybrał tak ogromne rozmiary. 


1960 1961 1962 1963 1964 1965 1066 
Import 
(mln dolarów) 688 1.038 1.494 1.798 2.075 2.780 3.600 
Eksport 
(mln dolarów) 745 759 788 786 1.005 080 1.318 
Saldo +37 —279 —706 —1.012  —1.070  —1.800 —2.232 


W imporcie dominującą pozycję zajmują w ostatnich latach metale 
i sprzęt inwestycyjny (ok. 40%), ale na przywóz produktów ro!ln"ch 
i żywności przypada 200%, ogólnej wartości importu. Wartość iraportu 
produktów rolnych wzrosła z 317 mln dolarów w 1961 r. do 60) mln 
dolarów w 1966 r. W eksporcie dominują płody rolne (55%). Są to głów- 
nie cytrusy, produkty winnic, oliwki itp. Natomiast eksport wyrobów 
przemysłowych jest bardzo niski. 

Ogromne wpływy dewizowe kraju wyrównywały deficyt bilansu han- 
dlowego. Dzięki temu bank narodowy nagromadził rezerwy dewiz, które 
w maju 1965 r. wyniosły 1 303 mln dolarów. W 1965 r. nastąpił jednak 
zwrot w tej dziedzinie. Powstał deficyt w bilansie płatniczym, który się 
powiększył w 1966 r. 


1961 1962 1963 1064 1965 1066 
Bilans płatniczy 
(w mln dolarów) +412 + 104 + 34 + 288 =—150 —250 


Ujemny bilans płatniczy jest wynikiem znacznego wzrostu deficvtu 
handlowego oraz zahamowania wzrostu dochodu z turystyki zagranicz- 
nej. W bliskiej przyszłości nie przedstawia to zbyt wielkiego niebezpie- 
czeństwa, ponieważ Hiszpania posiada jeszcze spore rezerwy. Deficyt 
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bilansu płatniczego podkreśla jednak ogromną zależność gospodarki hisz- 
pańskiej od zjawisk zewnętrznych. Cała koniunktura gospodarcza w Hisz- 
panii z ostatnich lat była wynikiem czynników zewnętrznych a nie we- 
wnętrznej dynamiki rozwojowej. 


„POGARSZAJĄCE SIĘ PERSPEKTYWY 


Obecnie perspektywy .dalszego rozwoju gospodarczego Hiszpanii są 
bardzo niepewne. Szybki wzrost cen w Hiszpanii oraz pewne zjawiska 
recesyjne w niektórych krajach Europy zachodniej niewątpliwie przy- 
czynią się do zahamowania przypływu turystów zagranicznych. Z dru- 
giej strony zjawiska te powodują także powrót emigrantów hiszpańskich 
do swego kraju. Ostatnio przyjechało już z NRF 30.000 robotników hisz- 
pańskich. Spowoduje to spadek transferu zarobków do Hiszpanii oraz 
wzrost bezrobocia w kraju. Gospodarka hiszpańska nie potrafi bowiem 
w obecnym okresie zatrudnić powracających emigrantów w znaczniej- 
szej liczbie. Przemysł hiszpański również zaczyna zwalniać robotników. 


Wreszcie wiadomo, że znaczna część kapitałów zagranicznych zainwe- 
stowanych w Hiszpanii ma charakter spekulacyjny. Wszelkie posunięcia 
zmierzające do ograniczenia budownictwa, zresztą konieczne do zwal- 
czania inflacji, spowodują niechybnie ucieczkę dużej części tych kapi- 
tałów. 

Nie należy sądzić, że Hiszpanii grozi załamanie gospodarcze w najbliż- 
szej przyszłości, ale zjawiska recesyjne już są wyraźne. Symptomy ich — 
to wzrost deficytu bilansu płatniczego, wzrost zapasów towarowych, 
zmniejszenie się teki zamówień w wielu przedsiębiorstwach kluczowych, 
początek spadku produkcji przemysłowej, liczne zwolnienia robotników 
z pracy. 

Niektóre sfery gospodarcze i polityczne robią od lat starania o przy- 
stąpienie Hiszpanii do EWG. Hiszpania kieruje do krajów Wspólnego 
Rynku 380%, swego eksportu, a 26% do krajów EFTA. Coraz więcej jed- 
nak działaczy gospodarczych wypowiada się obecnie przeciwko przystą- 
pieniu do EWG, zdając sobie sprawę ze słabości gospodarki hiszpańskiej. 
Przemysł bowiem, jak również rolnictwo hiszpańskie nie są w stanie 
konkurować w ramach wolnego rynku. Ostatnio Hiszpania poszukuje 
nowych rynków zbytu, m. in. także w krajach socjalistycznych. 


PRZEMIANY SPOŁECZNE I POLITYCZNI 


Rozwój gospodarczy z ostatnich lat, masowy ruch ludności z i do Hisz- 
panii (emigracja, napływ turystów), wejście w aktywne życie młodego 
poxolenia i wiele innych czynników doprowadziły do radykalnych prze- 
mian socjalnych i politycznych w tym kraju. Nastąpił znaczny wzrost 
proletariatu miejskiego, masowy odpływ ludności ze wsi, wewnętrzna 
migracja z regionów zacofanych do bardziej rozwiniętych, ogromny roz- 
rost miast (ludność Madrytu wzrosła z 700.000 w 1939 r. do 3,5 mln). 
Wszystko to doprowadziło do głębokich przemian klasowych i obycza- 
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jowych. Ogromny wpływ na mentalność i postawę polityczną szerokich 
rzesz ludności miały takie czynniki, jak zapozrńanie się z sytuacją mate- 
rialną oraz stosunkami społeczno-politycznymi w krajach demokracji 
burżuazyjnej Europy zachodniej, wpływ. kulturalny tych krajów, prze- 
miany w kościele katolickim, jak również rewolucyjne przekształcenia 
na całym świecie (proces? dekolonizacji, swobodniejszy przypływ wia- 
domości o krajach socjalistycznych, rewolucja na Kubie itd.) Pewną 
rolę odgrywa obecnie rozluźnienie cenzury prasowej. Nade wszystko 
zaś o tych przemianach w mentalności i postawie politycznej zadecydo- 
wała aktywizacja młodego pokolenia. 


Przez wiele lat społeczeństwo hiszpańskie było podzielone na dwa 
obozy: obóz faszystowski i klerykalny oraz obóz republikański i lewi- 
cowy, obóz zwycięzców i zwyciężonych. Nade wszystko społeczeństwo 
to obawiało się ponownego wybuchu wojny domowej, która pochłonęła 
w latach 1936—1939 milion istnień ludzkich. Faszyści przez lata umie- 
jętnie podsycali tę obawę i nawet próbują to czynić obecnie. Ta pro- 
paganda już jednak nie działa. Dla większości Hiszpanów wojna domowa 
jest już historią i stare nienawiści przestały działać. Jest to również 
zasługą partii komunistycznej, która w 1958 r. wystąpiła a koncepcją 
„pojednania narodowego”, nawołując do zjednoczenia wszystkich ludzi, 
którzy dążą do likwidacji dyktatury, bez względu na to, czy pochodzą 
z obozu ,zwyciężonych”, czy „zwycięzców”. W tej koncepcji mieściła 
się także teza o konieczności obalenia dyktatury metodami pokojowymi, 
bez nowej wojny domowej. 

Co pozostało obecnie z faszyzmu hiszpańskiego? Powstańcy przeciwko 
Republice przejęli z Włoch i Niemiec ideologię faszystowską. Po II woj- 
nie światowej reżim zaczął ukrywać swoje oblicze faszystowskie i w tym 
celu Franco ogłosił w 1947 r. monarchię w Hiszpanii. Niczego przy tym 
nie zmienił w swoim systemie władzy. Obecnie, gdy się czyta oficjalnych 
historyków reżimu, można odnieść wrażenia, że faszyzmu nigdy w Hisz- 
panii nie było. Następnie Franco próbował zastąpić ideologię faszystow- 
ską katolicyzmem. W tym celu zawarł z Watykanem specjalną umowę 
w 1941 r. oraz konkordat w 1953 r., głoszący, że Hiszpania jest kró- 
lestwem katolickim. Konkordat przyznaje kościołowi ogromne przywi- 
leje, ale jednocześnie daje Franco głos decydujący w mianowaniu bisku- 
pów. Odtąd biskupami zostają księża najbardziej zasłużeni dla frankizmu. 
W ostatnich latach jednak i tu sytuacja się radykalnie zmienia. Refor- 
sł Jana XXIII, uchwały Soboru i znaczna radykalizacja dużej części 
młodszego kleru w Hiszpanii coraz bardziej uniemożliwiają reżimowi 
posługiwanie się ideologią katolicką. Tak więc reżim pozostał bez ide- 
ologii. 

Z monopartii, jaką jest tzw. Ruch Narodowy, pozostała tylko grupa 
skorumpowanych polityków, dygnitarzy państwowych i biurokratów 
z sekretariatu generalnego. Reżim pozbawiony został bazy masowej. 
Młodzi falangiści, którzy zachcewali pewną aktywność polityczną, prze- 
szli do opozycji. W komisjach robotniczych i demokratycznym ruchu 
studenckim jest wiele osób, które nazywają siebie „lewicowymi falan- 
gistami”. Tzw. tradycjonaliści, czyli karliści (regionalne ugrupowanie 
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monarchistyczne), wystąpili w zasadzie z Ruchu Narodowego i obecnie 
ewoluują w kierunku demokracji. Mnożą się ostatnio manifestacje anty- 
reżimowe, organizowane przez karlistów. Inne ugrupowania monarchi- 
stów i katolików, które należały kiedyś do Ruchu Narodowego, prze- 
szły do opozycji neoliberalnej. O bankructwie faszystowskich syndyka- 
tów i organizacji studenckich już mówiliśmy.? 

Ten rozkład obozu faszystowskiego znajduje swoje odźwierciedlenie 
w rozgardiaszu, jaki panuje w sferach rządzących. Ogólnie dzieli się te 
kliki i koterie na zwolenników „twardego kursu” i na reformistów. 
Skomplikowane manewry rządu w sprawie różnych reform są wyni- 
kiem tych walk wewnętrznych oraz prób Franco odegrania roli arbitra. 
Te konflikty i dezorientacja, panująca w łonie kół rządowych, pogłębiły 
się w związku z wydarzeniami na początku tego roku. Jak pisze „New 
York Times” z 14 lutego br., w Madrycie się mówi, iż odkąd Franco ma 
18 ministrów w swym gabinecie, „istnieje 18 rozwiązań każdego nasu- 
wającego się problemu”. . 

Najwięcej konfliktów wywołuje zagadnienie tzw. sukcesji po Franco. 
Ponieważ Hiszpania jest oficjalnie monarchią, ustalono, że po śmierci 
Franco, który liczy obecnie 74 lata, zasiądzie na tronie król hiszpański. 
Istnieje jednak 4 pretendentów do tronu i każdy z nich ma swoich zwo- 
lenników w kołach rządzących i poza nimi. Wśród monarchistów dzia- 
łają koła neoliberalne i zwolennicy obecnego reżimu. Jednak zagra- 
niczni obserwatorzy wydarzeń w Hiszpanii stwierdzają jednomyślnie, 
że monarchia jest w Hiszpanii bardzo mało popularna. Ogromna więk- 
szość politycznie aktywnych Hiszpanów uważa tę formę rządów za ana- 
chronizm. 

Decydujące znaczenie dla przyszłości Hiszpanii mają rozwój sytuacji 
w kościele katolickim oraz przemiany polityczne wśród hiszpańskich 
mas katolickich. Kościół katolicki w całości poparł rewoltę faszystow- 
ską i był przez długie lata główną podporą reżimu. Obecnie pod wpły- 
wem ogólnego kryzysu kościoła na całym świecie oraz pod wpływem 
przemian nastrojów politycznych w samej Hiszpanii, kościół hiszpański 
przeżywa ostry kryzys. Wyraża się on w prawdziwej rewolcie sporej 
części młodego kleru przeciwko postawie politycznej hierarchii. Powstał 
również ferment polityczny wśród pewnej części średniej i nawet wyż- 
szej hierarchii kościelnej. 

Biskupi hiszpańscy, z których 900%, zostało mianowanych w porozu- 
mieniu z Franco, należeli na Soborze do skrajnej prawicy. Obecnie, jak 
pisze katolickie pismo „AUN”, nadają oni uchwałom Soboru interpre- 
tację ograniczającą ich zasięg, szczególnie jeśli chodzi o wolności poli- 
tyczne i socjalne. 

Wyrazem opozycji kleru wobec polityki episkopatu był m. in. apel 
podpisany przez 4 tys. księży „zdecydowanych odnaleźć kontakt z naro- 
dem, który rvzykuje utratę wiary na skutek stanowiska zajmowanego 
od 30 lat przez kościół hiszpański”. Apel potępia stanowisko episkopatu, 
który stawia opór realizacji uchwał Soboru. Podpiśani pod apelem księża 
żądają oddzielenia kościoła od państwa i rezygnacji przez kler kościelny 
z wszystkich przywilejów przyznanych im w konkordacie. 
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Znamienna dla kryzysu, który przeżywa kościół hiszpański, była 
głośna akcja pod nazwą „Operacja Moises”, poparta przez znaczną liczbę 
księży. Akcja ta, skierowana przeciwko współpracy kościoła z reżimem, 
występowała za głębokimi przemianami demokratycznymi. Została ona 
jednak po krótkim czasie zakazana przez hierarchię kościelną. Często siq 
zdarza, że księża występują poblicznie przeciwko represjom i torturom 
policyjnym. Silne wrażenie w całej Hiszpanii wywołała demonstracja 
urządzona w Barcelcnie latem ub. r. przez 200 młodych księży, protestu- 
jących przeciwko represjom policyjnym wobec studentów. Demonstrację 
rozpędziła policja uzbrojona w pałki. 

W Hiszpanii, podobnie jak w niektórych krajach Europy zachodniej, 
obecnie pewna grupa młodych księzy solidaryzuje się aktywnie z walką 
klasową robotników. Wielu z nich kieruje organizacjami młodzieżowymi 
i robotniczymi Akcji Katolickiej, które współpracują z komunistami 
w komisjach robotniczych, wspólnie organizują akcje strajkowe itd. 

Przemiany polityczne wśród kleru katolickiego stanowią wierne odbi- 
cie przeobrażeń wśród mas wierzących katolików. Wyraża się to m. in. 
w zmianach w stanowisku politycznym większości świeckich organizacji 
katolickich. Tak np. ogromna większość działaczy Akcji Katolickiej znaj- 
duje się w opozycji w stosunku do reżimu. Najbardziej aktywne sa dwie 
organizacje Akcji Katolickiej, a mianowicie: Bractwa Robotnicze (HOAC) 
oraz Organizacja Młodzieży Robotniczej (JOC). Są to organizacje lewi- 
cowe, współpracujące ściśle z partią komunistyczną. Poza tym liczne 
ugrupowania powołują się na chrześcijańską demokrację. Znajdują się 
"one również w opozycji do reżimu. Niektóre z nich z pozycji klasycznej 
chrześcijańskiej demokracji, a niektóre z pozycji lewicowych. Trudna 
ocenić zasięg wpływów poszczególnych ugrupowań, niektóre bowiem 
prowadzą działalność półlegalną, inne znajdują się w konspiracji. 

Rozwój katolickiego ruchu postępowego w Hiszpanii, w którym udział 
biorą księża, mnisi i duża część działaczy laickich, jest nowym faktem 
o ogromnym znaczeniu dla przyszłych losów Hiszpanii. Sekretarz ge- 
neralny Komunistycznej Partii Hiszpanii, Santiago Carillo, w wywiadzie 
dla francuskiego „Figaro” oświadczył, że katolicy są obecnie najważniej- 
szym i najbardziej lojalnym sojusznikiem partii. 

Osobne miejsce w ruchu katolickim w Hiszpanii zajmuje „Opus Dei". 
organizacja o charakterze mafijnym (nazwanym przez niektórych „Bial: 
Masonerią”), która zdobyła w Hiszpanii ważne pozycje w sferze polityki, 
gospodarki oraz oświaty i kultury. Przedstawiciele „Opus Dei" zaj- 
mują mocne pozycje w rządzie. M. in. minister planowania, Lopez Rodo. 
należy do tej organizacji. W zasadzie reprezentuje ona wielki kapitał 
hiszpański. Jednak nawet w tej organizacji zarysowują się tendencje 
opozycyjne. 

Ogromne zmiany zaszły także w starej, klasycznej opozycji antyfran- 
kistowskiej. Historyczne partie republikańskie przestały istnieć. Anar- 
cho-syndykalizm, który kiedyś był tak potężny w Hiszpanii, przeżył się 
tak samo, jak w innych krajach europejskich. Partia socjalistyczna zo- 
stała bardzo osłabiona przez masową emigrację polityczną i w kraju nie 
wróciła już do sił. Jej działalność ogranicza się w dużej mierze do emi- 
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gracji. W kraju udało się jej zreaktywizować pewne siły w Asturii 
iw Kraju Basków, lecz w innych prowincjach pozostały tylko drobne 
grupki weteranów, nie przejawiające prawie żadnej działalności. Dość 
aktywni są niektórzy socjaliści w sferach intelektualistów. W Asturii 
i w Katalonii istnieją tajne organizacje syndykalne (ASE) powstałe 
z porozumienia między socjalistami a anarchistami. Jak słabe jest ich 
rozeznanie sytuacji, świadczy fakt, że nawoływały one do bojkotu wybo- 
rów do władz oficjalnych syndykatów jesienią ub. r. Jak wiadomo, ko- 
muniści wspólnie z lewicowymi organizacjami katolickimi wzywali do 
udziału w wyborach i do głosowania na kandydatów wyłonionych przez 
komisje robotnicze. | 


Partia komunistyczna potrafiła zachować w kraju masową organiza- 
cję, odnawiając swe kadry i stosując politykę jedności działania z wszyst- 
kimi odłamami, które dążą do obalenia dyktatury i do zaprowadzenia 
swobód demokratycznych w kraju. 


W Hiszpanii obecnej, na miejscu starej opozycji wyrosłej z okresu 
przed wojną domową, powstała nowa, odpowiadająca obecnemu ukła- 
dowi sił politycznych i socjalnych w kraju, odzwierciedlająca współczesne 
prądy ideologiczne. Nowa opozycja obejmuje wszystkie w zasadzie klasy 
i warstwy społeczne. Głównym jej oparciem jest młode pokolenie. Świad- 
czy o tym zasięg ruchu studenckiego oraz fakt, że olbrzymia większość 
członków komisji robotniczych — to ludzie w wieku poniżej 30 lat. 


W Hiszpanii faszystowska forma rządu przeżywa się, traci władzę. 
Jednocześnie rozwijają się formy demokratyczne organizacji ludowych, 
których ciężar gatunkowy wzrasta. Oryginalnym aspektem rozwoju sy- 
tuacji w Hiszpanii jest fakt, że powstały tam perspektywy likwidacji 
faszyzmu przez walkę wewnętrzną sił demokratycznych, antymonopoli- 
stycznych i antyfeudalnych. O upadku dyktatury zadecyduje zjednocze- 


nie sił klasy robotniczej z siłami demokratycznymi innych klas spo- 
łecznych. 


Włodzimierz Michajłow 


AKTUALNE 
IDEOLOGICZNE I FILOZOFICZNE 
PROBLEMY BIOLOGII 


Ogromny, rzec można, skokowy postęp w dziedzinie nauk biologicznych, 
obserwowany w minionym dziesięcioleciu, a nawet w ciągu lat ostatnich, 
dotyczy najbardziej podstawowych problemów nauk o życiu. Opierając 
się na żmudnych i pomysłowych badaniach wielu autorów odsłonięto 
podstawowy stereotyp zjawisk dziedziczności, rozgrywających się na 
poziomie molekularnym. "Wykryto przy tym dziedziczne mechanizmy 
powstawania niektórych wrodzonych schorzeń i wad rozwojowych czło- 
wieka, opracowano główne kierunki badań nad ich leczeniem. Zaryso- 
wuje się w dalszej perspektywie możliwość wywierania czynnego wpły- 
wu na dziedziczność człowieka, jej kształtowanie. Poczyniono wielki 
krok naprzód w kierunku poznania istoty, a następnie — być może — 
technicznego, przemysłowego odtwarzania procesu fotosyntezy związków 
organicznych zachodzącego w roślinach zielonych, który jest przecież 
głównym źródłem powstawania tych związków na kuli ziemskiej. Bio- 
chemia coraz bardziej zbliża się do rozwiązania problemów sztucznej 
syntezy bardziej złożonych związków białkowych, które — jak wiado- 
mo — odgrywają decydującą rolę we wszystkich procesach życiowych. 
Powstały nowe, niezwykle szybko rozwijające się nauki biologiczne: 
ekologia i genetyka populacyjna, biologia molekularna, biofizyka, cyber- 
netyka biologiczna, bionika atakujące przy użyciu całego zasobu nowo- 
czesnych metod, w tym także chemicznych, fizycznych i matematy- 
cznych, węzłowe problemy biologii. 

Odkrycia w różnych dziedzinach nauk biologicznych, uzyskiwane czę- 
sto w wyniku zastosowania zupełnie nowych metod i narzędzi, często 
zapożyczonych z innych nauk przyrodniczych, a nawet technicznych, nie 
pozostają, rzecz prosta, bez wpływu na miejsce nauk biologicznych 
w ogólnym systemie wiedzy ludzkiej, na ich znaczenie społeczne. na ich 
rolę w kształtowaniu nowoczesnego, naukowego pojmowania przyrody. 
Ten ogólny, coraz silniejszy wpływ na stan świadomości ludzi obcują- 
cych ze zdobyczami biologii, a poprzez nich — także na całe społeczeń- 
stwa, ma niejako dwa aspekty, które umownie możemy określić jako 
ideologiczny i filozoficzny. Oczywiście, nie sposób odłączyć od siebie obu 
tych aspektów, ani też oddzielnie oszacować ich znaczenia. Jeśli tak 
w dalszym ciągu niniejszego szkicu postąpimy, to jedynie ze względu na 
pewne korzystne strony takiego porządkowania omawianych zjawisk, 
o których będzie mowa i które jednak nie pokrywają się ze sobą. Uprzed- 
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nio jednak należy stwierdzić, że rosnący wpływ biologii na problematykę 
ideologiczną i filozoficzną zaznacza się ostatnio coraz wyraźniej. Przeja- 
wia się on zarówno w powstawaniu przejściowo czynnych bądź nawet 
stałych ośrodków dyskusyjnych, jak też w ukazywaniu się coraz liczniei- 
szych wydawnictw poświęconych w całości bądź w części tym sprawom 
oraz w kierunkach popularyzacji nauk biologicznych. 

Ograniczając się wyłącznie do odnotowania pewnych objawów tegu 
stanu rzeczy, zwrócić należy uwagę m. in. na cykl artykułów, które 
ukazały się w ciągu ostatnich miesięcy w radzieckim czasopiśmie „„Wo- 
prosy Fiłosofii', a poświęcone zostały m. in. powstaniu życia na Ziemi, 
związkom pomiędzy fizjologią a logiką, filozoficznej analizie problemów 
aktywności biologicznej!), genetyce 1 dialektyce ?), metodologicznym 
problemom biofizyki 3). | 

Kilka lat temu wydano w ZSRR książkę, poświęconą twórczości wy- 
bitnego biologa radzieckiego, aktywnego w latach dwudziestych i trzy- 
dziestych, E. Bauera, propagatora biologii teoretycznej i jej problemów, 
obejmujących wiele zagadnień podstawowych, które dziś dopiero zjawiły 
się na horyzoncie nauki jako pierwszoplanowe *%). Rozważania Bauera 
dotyczyły podstawowych praw biologii, molekularnego i nadmo!ekular- 
nego poziomu badań w fizyce i biologii, problemów ewolucji. W NRD 
vukezała się interesująca książ a Segala na temat dialektvcznej metody 
w biologii, poruszająca m. in. zagadnienia podstawowych form ruchu 
materii i analizująca ilościowe i jakościowe cechy ruchu charakteryzu- 
jące materię żywą”). 

Nasze czasopismo biologiczne „Kosmos” A opublikowało artykuł 
R. Rochhausena z NRD, poświęcony doniosłej sprawie związków pomię- 
dzy strukturą a funkcją w procesach życiowych *). Artykuł ten opraco- 
wany został na podstawie referatu wygłoszonego w listopadzie 1964 r. 
na konferencji w Lipsku, poświeconej filozoficznym problemom współ- 
czesnej biologii i zorganizowanej przez Instytut Filozofii Uniwersytetu 
im. Karola Marksa. Na tym seminarium poruszano doniosłe problemy 
filozoficzne biologii, jak ocena teorii i hipotez w zakresie zbiorowego po- 
jęcia biologii rozwoju. Dyskusja skupiała się wokół problemów witalizmu 
i mechanicyzmu, strukturalizmu i funkcjonalizmu biologicznego oraz 
współczesnej oceny pojęć celowości i teleologizmu. 


Szerokie echa wśród biologów o szerszych zainteresowaniach wywołało 
sympozjum, poświęcone człowiekowi i jego przyszłości, jakie się odbyło 
w Londynie w 1963 r. z udziałem 27 wybitnych genetyków, fizjologów, 
biochemików, biologów i medyków. W toku starć pomiędzy większością, 
jaką stanowili reprezentanci materializmu przyrodniczego, a przedsta- 
wicielami różnych odmian idcalizmu, dyskutowano nad istotą zjawisk 
życiowych, ich cybernetyczną interpretacją, ewolucją jako przejawem 
ruchu homeostatycznego, nad związkami między zjawiskami biologiczny- 

1) „„Woprosy Fiłosofii' nr 8, 1966. 


23) Tamże nr 1, 1967. 
3 Tamże nr 2, 1967. 


4, B. Tokin — ,.Teoretlczeskaja biołogia I tworczestwo E. S. Bauera”, LGU 1963. 
5) J. Segal — „Die dialektische Metnode in der Biologie", Berlin, 1958. 
4 R. Rochhausen — „Dialektyka struktury i funkcji i jej metodologiczne znaczenie dla 


wsl ółczesnej biologii'', ,„Kosmos' A, 1/84/1967. 
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mi a społecznymi oraz przyszłością ludzkości w "warunkach „eksplozji 
demograficznej” i możliwością kierowania „biologią człowieka” 7). 

Ostre dyskusje na temat swoistości zjawisk życiowych oraz ewentual- 
nej możliwości dokładniejszego ich odtworzenia za pomocą urządzeń 
cybernetycznych nie różniących się jakościowo od pierwowzorów toczyły 
się już przed laty w Związku Radzieckim. Nie ustają w nauce światowej 
konstruktywne dyskusje o sformułowanej blisko 45 lat temu przez 
A. Oparina, a wciąż niezwykle aktualnej teorii powstania życia na Ziemi. 
Zainteresowanie nią wzrosło w związku z rozwojem — obok biologii 
„ziemskiej” — także kosmobiologii (egzobiologii), która niedługo może 
wejść w fazę obserwacyjną, eksperymentalną i porownawczą dzięki dal- 
szemu postępowi w opanowywaniu Kosmosu. 


Wiele problemów ideologicznych i filozoficznych biologii poruszają 
także czasopisma i wydawnictwa krajowe. Od strony historycznej 
oświetlają je m. in. „Materiały do dziejów myśli ewolucyjnej w Polsce”, 
wydawane przez Komisję Ewolucjonizmu PAN3). Aktualnym ideolo- 
gicznym i filozoficznym problemom biologii poświęcona jest praca 
Z. Kochańskiego pt. „Problem celowości we współczesnej biologii” 5). 
Ideologiczne i filozoficzne problemy biologii co najmniej w postaci pro- 
blematyki metodologicznej znajdują odbicie także w specjalnych dzie- 
łach polskich autorów, jakie ukazały się w ostatnich latach. Mam na 
myśli np. poruszoną w dziele Z. Kuźnickiego i A. Urbanka problematykę 
z EM historii ewolucjonizmu oraz podstaw nowoczesnej filogene- 
tyki "V). 

Bogatą problematykę metodologiczną, a więc i filozoficzną zawiera 
praca Cz. Nowickiego i Z. Kuźnickiego „O rozwoju pojęcia gatunku”'!!), 
zrodzona z kompleksowej współpracy biologa z filozofem. Poważne re- 
fleksje natury ogólnej nasuwają dane zawarte w książce J. Wartaka, 
poświęconej cybernetyce biologicznej 12) Zbiorowa praca kilku autorów 
z Instytutu Automatyki PAN, poświęcona bionice, budzić musi także 
zasadnicze refleksje metodologiczne 13), 


Na pewno nie pomylimy się, jeżeli wyrazimy tu przypuszczenie, że 
liczba opracowań z zakresu biologii, zajmujących się częściowo bądź 
w całości jej ideologicznymi i filozoficznymi problemami, będzie nadal 
stale wzrastała. Wynika to z obecnego kierunku rozwoju badań bio!o- 
gicznych, z wymowy uzyskanych przez nie wyników, stąd wreszcie, że 
powstawanie nowych kierunków, działów nauk biologicznych nieuchron- 
nie pociąga za sobą dyskusje na temat ich odrębności, ich miejsca w sy- 
stemie nauk, ich wagi, znaczenia 1 perspektyw rozwojowych. Przykłado- 
wo powołać się można na dyskusję na temat biofizyki i biologii mo!e- 
kularnej, w której zabierali głos parę lat temu na łamach czasopisma 
„Kosmos” najwybitniejsi nasi biologowie. Dyskusje takie wynikają 
wprawdzie często z konieczności powołania i odpowiedniego ORĘSOYANIA 


7) „Man and his Future”, Londyn, 1963. 


8, PWN 1963. 

8) Komisja Ewolucjonizmu PAN, PWN 196%. 

19) Z. Kużnicki i A. Urbanek — „Zasady nauki o ewolucji” tom I, PWN 19%67. 
15 PWN 1965. 

2) J. Wartak — „Metody cybernetyczne w biologii 1 medvcvnie', PWN 1966. 
2, „Bion:ka — system naerwowy jako układ sterowania, PWN 1966. 
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nowych placówek badawczych w systemie organizacji nauki (zakłady, 
instytuty, katedry) bądź stworzenia odrębnych czasopism, jednakże z ko- 
nieczności koncentrować się muszą na problemach metodologicznych, 
które oddzielone są granicą niemal niedostrzegalną od najogólniejszych 
problemów o randze filozoficznej. 


* 


Obserwowaną obecnie tendencję do humanizacji nauk przyrodniczych 
i technicznych ocenić należy jako wysoce postępową i ze wszech miar 
godną poparcia. Czymże stanie się wiedza ścisła, techniczna, jeśli nie 
będzie służyć człowiekowi, jeśli o zastosowaniu uzyskiwanych przez te 
nauki wynikach nie będzie decydować ideologia, oparta na głębokim, 
nowocześnie pojętym humanizmie? 

W związku z tym zwrócić należy uwagę na to, że w systemie nauk 
przyrodniczych biologia jest nauką najbardziej „humanistyczną , że jest 
jakby swoistą „humanistyką” tych nauk. Świadczą o tym liczne i głębo- 
kie powiązania nauk biologicznych ze sprawami najbardziej obecnie 
ludzkość obchodzącymi, a także jej wymowa ideologiczna i światopoglą- 
dowa. Postaramy się tę tezę udokumentować sięgając do kilku, ale może 
najwymowniejszych przykładów. 

Obserwujemy ostatnio rozkwit antropologii humanistycznej, o której 
tyle się teraz mówi i pisze. Ale równocześnie dostrzec możemy wyrażne 
zacieranie się granic pomiędzy tą nową, kompleksową gałęzią nauk hu- 
manistycznych a tradycyjną antropologią czysto przyrodniczą. Wymow- 
nym dowodem tego jest choćby dziełko A. Barnetta poświęcone proble- 
mom antropologii 4). Nie ze wszystkimi sądami i ocenami autora tej 
książki można się zgodzić, Jednakże znajdujemy tu właśnie dobitny wy- 
raz tendencji do integracji antropologii „humanistycznej” i „przyrodni- 
czej”. Poza tradycyjnymi rozdziałami poświęconymi teoriom antropo- 
genezy oraz zróżnicowania współczesnego człowieka, jak i omawiającymi 
problemy genetyki ludzkiej i — w jej świetle — embriologii człowieka, 
znajdujemy tu rozdziały o treści nie spotykanej dotąd w antropologii 
przyrodniczej. Autor omawia sprawy społecznego aspektu życia czło- 
wieka, problemy demografii, wyżywienia ludzkości, nowoczesnego mal- 
tuzjanizmu, a nawet modnej ostatnio futurologii — z punktu widzenia 
perspektyw rozwojowych ludzkości. Książka — choć w sposób niepełny — 
przedstawia jakby program nowoczesnej antropologii całościowej, sięga- 
jącej głęboko w niektóre dziedziny szeroko pojętej antropologii huma- 
nistycznej. 

Jakie to problemy? 

Na pierwszy plan z punktu widzenia biologa wysuwają się tu oczywi- 
ście problemy demograficzne. Doświadczenia lat ostatnich wykazały 
z całą oczywistością ich ogromną złożoność, ustawiając ujęcia i metody 
statystyczno-matematyczne na właściwym miejscu obok innych, a wśród 
nich także nie mniej ważnych — biologicznych. Jasne jest obecnie, że 


%) A, Barnett — „Gatunek homo sapiens”, PWN, Biblioteka Problemów, 1967. 
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kolosalnej dynamiki demograficznej współczesnej ludzkości nie można 
będzie zbadać bez głębszego wniknięcia nie tylko w społeczne, ale także 
różnorodne biologiczne zjawiska zachodzące w populacji ludzkiej. „Eks- 
plozja demograficzna” współczesnego pokolenia ludzkości uwarunkowana 
jest nie tylko i nie wyłącznie przyczynami społecznymi oraz postępami 
medycyny (przezwyciężenie najbardziej wyniszczających populację cho- 
rób zakażnych, spadek śmiertelności niemowląt). Działają tu także me- 
chanizmy biologiczne, których istoty możemy zaledwie się domyślać, 
obserwując procesy zachodzące w populacjach innych organizmów. 

Jeszcze bardziej oczywisty jest postulowany udział biologii i biologów 
w rozwiązywaniu problemów żywnościowych dzisiejszej i przyszłej ludz- 
kości. Nieprzypadkowo pierwsza wielka międzynarodowa impreza biolo- 
giczna — zainicjowany niedawno przy udziale dziesiątków państw i rea- 
lizowany już w skali światowej Międzynarodowy Program Biologiczny — 
bezpośrednio nawiązuje do tej właśnie, kardynalnej już dla naszego po- 
kolenia sprawy. W broszurach wyjaśniających cele i zadania MPB czy- 
tamy m. in.: „Międzynarodowy Program Biologiczny jest światowym 
projektem badań nad podstawami biologicznymi produktywności i dobro- 
bytu człowieka. Gwałtowny wzrost populacji ludzkich i niedożywienie 
szeroko rozpowszechnione, które z niego wynika, narzucają wielki wzrost 
produkcji żywności, podobnie jak racjonalne oszacowanie zasobów natu- 
ralnych świata. Cel taki nie może być osiągnięty inaczej jak przy pomocy 
wiedzy. 

Niestety, nasze wiadomości w zakresie wielu dziedzin biologii i wielu 
obszarów globu są obecnie zupełnie niewystarczające. Nadto człowiek 
sam w wyniku swej wielostronnej działalności nie przestaje zmieniać 
środowiska, w którym żyje, i to w sposób równie szybki, jak głęboki. 
Rozwijając badania podstawowe nad potrzebami naszego gatunku, MPB 
spodziewa się w ten sposób przyczynić do podniesienia poziomu życia 
ludzkości. Jego celem jest, w istocie, zapełnić główne luki naszej wiedzy, 
rozwijając badania skoordynowane i pogłębione oraz stosując metody 
standaryzowane, pozwalające uzyskiwać wyniki porównywalne. MPB 
kładzie nacisk na problemy, których rozwiązanie najbardziej domaga się 
rzeczywistej współpracy międzynarodowej”. 

W związku z tym szeroko zakrojonym celem powołane zostały sekcje 
produktywności ekosystemów lądowych, słodkowodnych, morskich, prze- 
biegu produktywności (głównie fotosyntezy), zachowania biocenoz lądo- 
wych, a nadto sekcja przystosowalności człowieka, która zajmuje się 
genetyką człowieka, jego wzrostem i morfologią, aklimatyzacją i przy- 
stosowaniem się organizmu człowieka do upału, zimna, dużych wysokości, 
z uwzględnieniem jego zdolności do pracy i dynamiki populacji. 

Warto tu odnotować, że podczas gdy jedna, powszechna obecnie ten- 
dencja biologii prowadzi niejako badacza w głąb procesów zachodzących 
w poszczególnych organizmach, do ich komórek, do struktur moleku- 
larnych, a niedługo może i submolekularnych, grupa najwybitniejszych 
badaczy, w tym także biochemików reprezentujących wyżej określona 
tendencję (intraorganizmalną, jeśli się tak można wyrazić) — podejmuje 
świadomy wysiłek zorganizowania na nie spotykaną dotąd skalę badań, 
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mających na celu odsłonięcie prawidłowości funkcjonowania dużych ze- 
społów organizmów, całych biocenoz, dokonania niejako bilansu ruchu 
materii organicznej w skali światowej, mając na celu jego opanowanie 
i wykorzystanie dla dobra człowieka. 

Jest to niewątpliwie nowe spojrzenie biologów na biologię, jej zadania 
1 możliwości we współczesnym świecie. Trudno byłoby twierdzić, że 
wynika ono z samej ciekawości badaczy, nie z pobudek ideologicznych. 
Przedsięwzięciom, w których biorą udział także grupy badaczy polskich, 
należy życzyć pełnego sukcesu. 

W ścisłym związku ze sprawą bilansu materii żywej na Ziemi i dyna- 
miki procesów życiowych w skali światowej stoi nabierający coraz więk- 
szego znaczenia dla przyszłości człowieka ruch ochrony przyrody i jej 
zasobów. Obecnie jasne jest dla biologów, że niezależnie od tego, czy 
uda się uniknąć katastrofalnego skażenia środowiska życia człowieka 
w wynłku wojny termojądrowej bądź doświadczalnych wybuchów termo- 
nuklearnych, narasta stale niebezpieczeństwo pogłębiania się niekorzyst- 
nych, często wręcz grożnych, a niekiedy i nieodwracalnych zmian środo- 
wiska życia człowieka. 

Uboczne skutki postępujących procesów cywilizacyjnych (uprzemysło- 
wienie, urbanizacja, przemysłowe metody w rolnictwie) powodują, że 
stale wzrasta — w niektórych rejonach globu już w wymiarach groźnych 
dla zdrowia zamieszkującej je populacji ludzkiej — zanieczyszczenie 
atmosfery. Zatruwanie wód rzek, jezior, a częściowo nawet mórz i ocea- 
nów przez odpady i ścieki przemysłowe prowadzi nie tylko do likwidacji 
w nich życia ze wszystkimi dalszymi ubocznymi konsekwencjami tego 
dla człowieka, ale też sprawia, że w niektórych wysoko uprzemysłowio- 
nych krajach woda staje się cennym, często już wysoce deficytowym 
surowcem dla samego przemysłu. Mechanicznej destrukcji gleb (erozji) 
towarzyszy ich zatruwanie mieszankami różnych chemikaliów (herbicy- 
dy, postycydy, nawozy sztuczne) o nie zbadanym dotąd działaniu łącznym. 
Powstają problemy „leczenia gleb, ich szczepienia i higieny, rekon- 
struowania ich struktury („rehabilitacji gleb”) itp. 

Są to zjawiska, których narastanie stawia w całej rozciągłości problem 
właściwego urządzania środowiska życia współczesnego człowieka, stoso- 
wanej ekologii rodzaju ludzkiego. Celom tym służy m. in, młoda nauka 
o ochronie przyrody i jej zasobów — sozologia, której głównym zadaniem 
jest właśnie ochrona człowieka, jego życia i zdrowia. Problemy tej nauki, 
w której oczywiście czołowe miejsce zajmują określone, odpowiednio 
potraktowane działy biologii, zostały niedawno wyczerpująco przedsta- 
wione w dwutomowym dziele wydanym przez liczną grupę autorów pod 
redakcją W. Szafera 15). Jest to praca w pewnym sensie unikalna w lite- 
raturze Światowej z punktu widzenia wszechstronności ujęcia zagadnień, 
a także konsekwentnego przedstawienia spraw ochrony przyrody nie jako 
celu samego w sobie, lecz z punktu widzenia najistotniejszych potrzeb 
współczesnego człowieka. Znajdujemy tam także stwierdzenie, że po- 
trzeby te, a więc cele, jakie stawia sobie sozologia stosowana, bez porów- 
nania łatwiej jest osiągnąć w społeczeństwie socjalistycznym. 


wy „Ochrona przyrody i jej zasobów”, t. 1 1 II, PAN, Kraków, 1965. 
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Gospodarka kapitalistyczna, oparta na wolnej konkurencji, przedsię- 
biorczości i na prywatnym władaniu skarbami przyrody, z natury rzeczy 
jest w dużym stopniu gospodarką rabunkową. Może nią nie być gospo- 
darka socjalistyczna, wolna od tego „grzechu pierworodnego”. Nie na- 
stępuje to jednak automatycznie, nie wynika z samego faktu zmiany 
ustroju. Elementy gospodarki rabunkowej nie zostają w socjalizmie au- 
tomatycznie zniesione. Wymaga to rozwoju dalszych badań naukowych 
nad gospodarką skarbami przyrody, szerokiej propagandy społecznej 
i — co najważniejsze — włączenia zasad i wniosków naukowo ustalonych 
do polityki gospodarczej państwa, oparcia jej oprócz rachunku ekonomi- 
cznego także na rachunku przyrodniczym. 


Ideologiczne, humanistyczne aspekty nauk biologicznych jako całości 
sięgają jednak także w dziedziny zdawałoby się zastrzeżone dla „czy- 
stych” nauk społecznych. Rzeczą interesującą byłoby zapewne przerzu- 
cenie pomostów pomiędzy biologią a socjologią, albowiem biologiczne 
uwarunkowania zjawisk społecznych są dla biologa zupełnie oczywiste. 
Chodzi o zbadanie ich zasięgu i wagi. 

Warto w końcu zwrócić uwagę na to, jak bardzo biologia współczesna 
przekształca obraz przyrody i świata w umyśie człowieka, jak mocno 
wpływa na jego poglądy, postawy, przekonania. Jakże różni się ten obraz, 
obejmujący możliwość istnienia w ekosferach niezliczonych gwiazd 
ośrodków powstawania i rozwoju życia, być może osiągającego a nawet 
przewyższającego pod względem złożoności to, co obserwujemy na Ziemi 
(z jej ludzkością i cywilizacją włącznie), od dawnej wizji świata, w za- 
sadzie antropocentrycznej, która była i jest podbudową wieiu poglądów 
i postaw idealistycznych, w tym także wierzeń religijnych. 


* 


Dla zilustrowania faktu, że odkrycia współczesnej biologii, jej stan 
obecny, implikują potrzebę sięgnięcia do problemów czysto fiiozoficz- 
nych, wpływając na kierunki ich rozwiązywania, zwróćmy uwagę choćby 
na ostatnie wydanie jednego z dzieł wybitnego biologa, paleontolcza 
i ewolucjonisty G. G. Simpsona 16). Nie wdając się w ocenę ani wniosków, 
ani sposobu „filozofowania tego autora, podkreślić jednak musimy, że 
porusza on poza sprawami biologii i ewolucjonizmu sensu stricto — takie 
zagadnienia, jak biologia a istota nauki, czynnik historyczny i jego rola 
w nauce, determinizm a indeterminizm w biologii oraz ewolucjonizmie, 
kosmiczne aspekty ewolucji, ewolucja a przyszłość człowieka. Osobny 
rozdział poświęca autor nawet „ewolucyjnej teologii” — nowemu misty- 
cyzmowi. 

Przykładem sytuacji, w której postępy biologii, powstawanie nowvch 
nauk „skrzyżowanych” z innymi, nieraz bardzo w svstemie nauki 2d. 
ległymi dyscyplinami, poszukiwanie dla nich miejsca w tradycyjnym sy- 
stemie wiedzy bądź tworzenie systemów nowych rodzą” problemy filo- 
zoficzne, jest choćby artykuł J. Polianskiego pt. „Metodołogiczeskiie 


4, G. G. Simpson — „This View of Lite", New York, 1963. 
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woprosy biofiziki” 17), Na podstawie szerokiego przeglądu bogatej już 
literatury na ten temat autor omawia m. in. zasadniczy w tej dziedzinie 
problem istoty i powiązań tego, co w organizmach „biologiczne”, i tego, co 
„fizyczne”. Powstała obecnie tendencja do stawiania znaku równości po- 
między zjawiskami fizycznymi a biologicznymi, do sprowadzania zjawisk 
życiowych bez reszty do zjawisk fizycznych, do ich całościowej interpre- 
tacji w kategorii praw fizyki i chemii. Polianski cytuje wypowiedzi auto- 
rów, którzy sądzą, że zjawiska życia na razie po prostu wygodniej jest 
opisywać używając terminologii biologicznej, chociaż dadzą się one zara- 
zem całkowicie sprowadzić do zjawisk fizycznych, całkowicie wyjaśnić 
za pomocą praw fizyki. Drugie rozwiązanie problemu polega na zupełnym 
przeciwstawieniu zjawisk biologicznych i fizycznych. Zwolennicy tej 
koncepcji uważają często, że istnieją zasadnicze różnice pomiędzy pra- 
wami fizyki i biologii, co w konsekwencji prowadzić musi do wniosku 
o niemożliwości powstania materii żywej z materii nie ożywionych. Pro- 
wadzi stąd prosta droga do wszelkich odmian nowoczesnego kreacjoni- 
zmu bądź witalizmu. 

Według koncepcji trzeciej istnieją zarówno tożsamości, jak i różnice 
w fizyce materii nie ożywionej i ożywionej. Polianski, który — jak się 
zdaje — należy do zwolenników tej koncepcji, jest zdania, że prawa fizyki 
obecnie powinny być w pewnym sensie „uzupełnione” swoistymi pra- 
wami biofizycznymi odzwierciedlającymi powiązania tego, co biologiczne, 
z tym, co fizyczne. Postawa taka ma zmusić badaczy m. in. do dalszego 
rozwoju fizycznych poglądów na energię, a zwłaszcza na entropię (której 
zaprzeczeniem są procesy życiowe) i na powszechność drugiego prawa 
termodynamiki, które jest, jak wiadomo, jaskrawo „naruszane” w ży- 
wych organizmach. 

Jak widzimy, znaleźliśmy się znów w kręgu dawnego sporu o różnych 
formach ruchu materii, który swego czasu rozstrzygał Engels, podając 
rozwiązanie dotyczące istnienia różnych form tego ruchu, ich wzajemnych 
powiązań. Twierdził on, że zjawiska życiowe rozwijają się na bazie 
(i oczywiście bez ,„naruszania'”) powszechnych praw rządzących fizyczną 
formą ruchu materii, choć same podlegają już nowym prawom, a mia- 
nowicie swoistym prawom biologicznym. Wydaje się, że zdobycze no- 
woczesnej biologii, w tym także biofizyki, nie podważają tej tezy, lecz 
przeciwnie, dostarczają nowych dowodów jej słuszności. Co zaś dotyczy 
drugiej zasady termodynamiki oraz fizycznego pojęcia entropii — czyż 
tylko zjawiska biologiczne zmuszają do zastanowienia się nad ich po- 
wszechną słusznością? Czy wszystkie nowe dane z zakresu astrofizyki 
są z nimi niesprzeczne? 

Swoistość praw rządzących procesami życiowymi nie wydaje się ulegać 
wątpliwości. 

Możemy wyliczyć wiele zjawisk życiowych, w tym także poznanych 
obecnie dość głęboko przez biochemików i ekologów, które są dowodem, 
że podlegają one prawom biologicznym, odmiennym od fizycznych, któ- 
rych jednak zarazem nie naruszają 1 nie ograniczają. Wydaje się, że 
należą do nich także procesy życiowe, tak zdawałoby się zbliżone do 


wy „Woprosy Fiłosofil', 2, 1967. 
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ujęć fizyko-chemicznych, jak np. proces przemiany materii, który jest 
niczym innym, jak niezwykle złożonym, uporządkowanym ciągiem sto- 
sunkowo prostych reakcji chemicznych, lecz którego swoisty przebieg, 
powtarzalność w naStępujących po sobie pokoleniach istot żywych (dzie- 
dziczność), a także kierunek zachodzących w nim zmian — nie mogą 
być wyjaśnione całkowicie przy użyciu metod fizycznych i chemicznych, 
bez uwzględnienia powiązań organizmu, będącego ich przedmiotem, ze 
środowiskiem, bez znajomości historii osobniczej (ontogenezy) i rodowej 
(filogenezy) oraz wielu innych swoistych uwarunkowań. Jeszcze bardziej 
„niewyjaśnialne” przy użyciu metod fizycznych, a nawet biofizycznych, 
są takie zjawiska biologiczne, jak struktura populacji organizmów, wal- 
ka o byt, działanie doboru naturalnego i wreszcie ewolucja świata orga- 
nicznego jako całość. 

Na marginesie stwierdzić można, że sama biofizyka, jako nauka mło- 
da, badająca (jeśli się ją właściwie zrozumie) fizyczne strony, przejawy 
i uwarunkowania zjawisk życiowych, daleka jest od wyczerpania swych 
możliwości badawczych. Jak dotąd, podejmuje się niewiele prób biofi- 
zycznej analizy zjawisk życiowych (np. podziały treści jądra w komór- 
kach somatycznych i rozrodczych, podwajanie się cząsteczki DNA w pro- 
cesie rozrodu i dziedziczenia), których przebieg sugeruje konieczność po- 
dejścia do nich z punktu widzenia teorii pola elektrycznego oraz elektro- 
magnetycznego. 

Podobne trudności filozoficzne, jak w dziedzinie biofizyki, występują 
także w obrębie albo w związku z rozwojem biologii molekularnej, cy- 
bernetyki biologicznej, bioniki. Czy można będzie zbudować taki model 
mózgu ludzkiego, w którym każdy z kilkunastu miliardów neuronów 
występujących w jego szarej substancji, zostanie zastąpiony przez odpo- 
wiedni element tranzystorowy i który będzie funkcjonował nie analo- 
gicznie, lecz w samej swej istocie tak samo, jak jego pierwowzór? Czy 
jest to tylko problem ilościowy (układ elementów wielkości dużego gma- 
chu), czy też problem jakościowy, rozbijający się o pryncypialne różnice 
zachodzące pomiędzy przyrodą a jej modelem, kształtowanym z zupełnie 
innego tworzywa? Czy — w konsekwencji — można będzie przy użyciu 
metod cybernetycznych skonstruować z elementów zupełnie odmiennych 
od występujących w organizmach złożone układy funkcjonujące zupełnie 
tak samo, jak ich pierwowzory, podlegające tym samym prawom (biolo- 
gicznym?), samoregulujące się i samopowielające się, podlegające ewo- 
lucji, której przebieg będzie całkiem już niezależny od działania oraz 
intencji ich twórców? 

Oto problemy dyskutowane obecnie szeroko przez biologów, mate- 
matyków, biofizyków, cybernetyków. Nie są to bynajmniej problemy 
techniczne albo też nie tylko techniczne. Ich filozoficzny aspekt jest dla 
każdego oczywisty. 

Wreszcie jeszcze jeden przykład filozoficznych implikacji współczesnej 
biologii, choć może mniej jaskrawy i nośny, gdyż dotyczy raczej dia- 
lektyki rozwoju samej nauki. Jak wiadomo, w latach ostatnich pozrana 
została struktura „nosicieli” dziedziczności w jądrze komórkowym orga- 
nizmów, a mianowicie kwasów nukleinowych. Jak już wspominam wy- 
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żcej, dzięki temu opracowany został podstawowy, szeroko obecnie popu- 
laryzowany schemat dziedziczności organizmów. 

Wiadomo, że w tym procesie odgrywają decydującą rolę kwasy, ozna- 
czane symbolem DNA i RNA (kwas dezoksyrybonukleinowy i rybonu- 
kleinowy), z których pierwszy stanowi niejako „matrycę” dziedziczności, 
w której „zakodowana” jest niejako cała „informacja dziedziczna orga- 
nizmu. Samopowielanie się z niewielkiej liczby (czterech zaledwie ro- 
dzajów) tzw. nukleotydów (azotowe zasady — adenina, guanina, cyto- 
zyna i tymina), grupujących się w określonych kombinacjach i porządku 
według tzw. „kodu tripletowego”, stanowi o istocie dziedziczności, za- 
pewnia podobieństwo dzieci do rodziców, a także względną stałość i trwa- 
łość gatunków. Odchylenia od normy, mutacje, powodowane przez „„błę- 
dy” zachodzące w czasie kodowania i samopowielania się, stanowią pod- 
stawę zmienności, a więc i powstawania nowych form i gatunków. 


Genetycy przyjęli ten w olbrzymim uproszczeniu przedstawiony tu 
pogląd, opracowany w zasadzie przez biochemików, z ogromnym i uspra- 
wiedliwionym entuzjazmem. Samo jego powstanie jest przecież wyra- 
zem nowoczesnego, kompleksowego rozwiązywania złożonych  proble- 
mów biologicznych. 

Jednakże już obecnie można obserwować pewne niebezpieczne objawy 
absolutyzacji uzyskanych rozwiązań oraz „samouspokojenia się” bada- 
czy, przede wszystkim genetyków, którzy często zachowują się tak, jak- 
by rozwiązane oto zostały ostateczne problemy dziedziczności i pozosta- 
wało niemal wyłącznie tylko znalezienie praktycznych zastosowań uzy- 
skanych schematów (a rysują się tu rzeczywiście interesujące perspekty- 
wy, łącznie z „doskonaleniem genetycznej natury człowieka). Jest to 
objaw niebezpieczny. Nie negując ogromnej roli ostatnich odkryć w dzie- 
dzinie genetyki biochemicznej, trzeba sobie jednakże zdawać sprawę 
z kilku okoliczności ograniczających ich znaczenie. 

Oto niektóre z nich. Nie została jeszcze całkowicie udowodniona po- 
uszechność nowego schematu dziedziczenia. Mnożą się pewne obserwa- 
cje, świadczące o istniejących odchyleniach od niego, co zawsze pobu- 
dzać powinno do dalszych poszukiwań. Nie została z ogólnobiologicznego 
i ewolucyjnego punktu widzenia przeanalizowana sprawa owych „„błę- 
dów” zachodzących przy samopowielaniu się DNA, które przecież — ba- 
gatelka! — mają być podstawą zmienności ewolucyjnej. Czy są one rze- 
czywiście całkowicie przypadkowe, oderwane od jakichkolwiek oddzia- 
łvwań warunków zewnętrznych, w których przebywa organizm, zupełnie 
niezależnie od środowiska jego bytowania? Jak są częste i czy stanowić 
mogą — statystycznie biorąc — podstawę doboru naturalnego? Czy są 
jedynym żródłem zmienności organizmów? To wszystko wymaga dal- 
szych, nieustających badań i poszukiwań. 

Niemniej ważne jest takze poglębione poznawanie samego procesu 
opisanego we współczesnym schemacie dziedziczeń. Przecież terminy: 
informacja genetyczna, matryca, kod itp. — to tylko zgrabne słowa. Jakie 
siły tizyczne bądź chemiczne i jaką drogą powodują przy samopowielaniu 
cię owe uporządowanie nukleotydow? Na czym polega najgłębsza isto- 
ta tego procesu? To wszystko wymaga gruntownego zbadania. Nie za- 
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pominajmy, że klasyczna chemia także posługiwała się pięknymi słowami 
w rodzaju „powinowactwo chemiczne, „wartościowość, których wpro- 
wadzenie oczywiście przyczyniło się do jej rozwoju. Jednakże dopiero 
elektrochemia nadała tym wyrazom przyrodniczy sens. 

Słowem — i tu wniosek filozoficzny — wiedza jest niewyczerpalna 
i nigdy nie ma charakteru absolutnego. Biologia niewątpliwie opanowała 
nowe jej piętro, osiągnęła nowy poziom. „Zagospodarowywanie się na 
nim jest celowe i konieczne. Potrzebne są jednak także przygotowania 
do opanowania następnego piętra, następnego poziomu wiedzy o życiu. 
W nauce — bardziej niż gdziekolwiek — stanie w miejscu oznacza 
w istocie cofanie się. 


Urywkowe, z natury rzeczy, rozważania powyższe, pozwalają jednak 
wyciągnąć kilka praktycznych wniosków społecznych. Chodzi o właściwe 


miejsce nauk biologicznych — tej „humanistyki”' przyrodoznawstwa 
współczesnego — w programach studiow wyzszych (nawet niekoniecznie 
przyrodniczych) oraz w szkołach średnich — i to niekoniecznie ogórno- 


kształcących bądź zawodowych o „nachyleniu” biologicznym. Ze wzglę- 
du na swe walory ideologiczne i filozoficzne, nauki biologiczne muszą 
zajmować należyte miejsce w każdym niemal systemie kształcenia. 

Duże znaczenie może mieć właściwa popularyzacja zdobyczy biologii 
w społeczeństwie. Wydaje się, że nie należy przy tym ograniczać się dn 
opisowej, faktograficznej strony przedmiotu, lecz śmielej sięgać do jego 
implikacji ideologicznych. 

Przede wszystkim jest jednak konieczne zwiększenie zainteresowania 
i znajomości problemów biologii współczesnej wśród filozofów i od- 
wrotnie — problematyki filozoficznej wśród biologów. Dvskusja i współ- 
praca pomiędzy filozofami a biologami, zwłaszcza w obecnym stanie roz- 
woju nauk o życiu, przynosić może obustronne korzyści, z*o1-ić idee 
zapładniające twórczość zarówno jednych, jak i drugich. 
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0 zgodności interesów 
jednostki i społeczeństwa 


Związek między interesami indywidualnymi a społecznymi jest jed- 
nym z najbardziej fundamentalnych, a zarazem najbardziej skompliko- 
wanych zagadnień każdej filozofii społecznej, każdej teorii polityki, 
państwa i prawa. Nie ma doktryny, która by się nie ustosunkowywała 
do tego problemu bezpośrednio lub przynajmniej pośrednio. W proble- 
matyce tej koncentrują się bowiem najprzeróżniejsze sprawy metodolo- 
giczne, polityczne i prawne. Jest to problematyka zarazem wysoce ab- 
strakcyjna i konkretna, praktyczna; styka się z nią .każdy obywatel 
współczesnego państwa, w związku z tymi zagadnieniami podejmuje de- 
cyzje każdy mąż stanu i polityk. Czasami dzieje się to nieświadomie, na 
ogół jednak ze zrozumieniem, iż dokonuje się rozwiązań splecionych 
z interesami ogólnymi i jednostkowymi. 


We wszystkich dotychczasowych formacjach społeczno-ekonomicznych, 
w których istniał wyzysk stosowany przez klasę panującą ekonomicznie 
i politycznie oraz jej przemoc nad szerokimi warstwami pracujących, 
pojęcie interesu ogólnego musiało mieć charakter klasowy i w znakomi- 
tej większości wypadków była to forma ideologiczna służąca do ukrycia 
faktu, iż tzw. interes ogółu jest interesem klasy panującej. Zrozumienie 
i wyjaśnienie tego ma najbardziej zasadnicze znaczenie dla nauk spo- 
łecznych. Deklaracje czy deklamacje na temat dobra ogółu w społeczeń- 
stwach antagonistycznych odgrywają zawsze rolę ideologiczną, służą 
ukrywaniu wąskich interesów klasowych wyzyskiwaczy. Co prawda, już 
w starożytności zdawano sobie sprawę z tego, że wbrew pozorom państwo 
i prawo nie są instytucjami ogólnospołecznymi i nie realizują interesów 
ogólnych, a więc i pojęcie interesu ogółu zawiera mistyfikację. Niemniej 
jednak te dość elementarne prawdy nie stały się własnością powszechną 
i nie rozpowszechniły się bardziej aniżeli np. znajomość dzieł dawnych 
filozofów, którzy myśli te wypowiadali w formie raczej zawoalowanej. 


Można uznać, że powstanie materializmu dialektycznego i historyczne- 
go, powstanie socjalizmu naukowego, wiąże się właśnie z wykazaniem 
prawdziwego sensu pojęcia dobra ogółu, czy też — co jest w .zasadzie 
innym tego określeniem — „dobra społecznego”, „publicznego”, „pań- 
stwowego” itp. Wraz z wykazaniem, że „historia ludzkości jest 
historią walk klasowych” (Manifest Komunistyczny), że do- 
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tychczasowe państwa były jedynie komitetami zarządzającymi sprawami 
klasy panującej i wyzyskującej, udowodniono, że klasy te przedstawiały 
swoje własne interesy jako interesy państwa, społeczeństwa, ogółu itp. 

W społeczeństwach antagonistycznych należy wyodrębnić interesy in- 
dywidualne członków klasy panującej od interesów indywidualnych, oso- 
bistych niewolnika, chłopa czy robotnika. Pomimo licznych różnic 
i przeciwieństw występuje w tych społeczeństwach zasadnicza zbieżność 
interesów indywidualnych, prywatnych poszczególnych przedstawicieli 
klasy panującej i wyzyskującej oraz tzw. interesu ogóiu. I można zara- 
zem powiedzieć, że istnieją zasadnicze rozbieżności, wręcz antagonizm, 
pomiędzy interesami indywidualnymi wyzyskiwanego chłopa czy robot- 
nika a tzw. interesami ogólnymi. 

Zarówno interesy tzw. ogólne, jak i indywidualne mają charakter 
obiektywny. Są one tak rzeczywiste, jak realnie istnieją klasy oraz po- 
szczególni osobnicy. Zawsze jednak zachodziła i do dnia dzisiejszego 
zachodzi różnica pomiędzy obiektywnymi interesami indywidualnymi 
i ogólnymi a ich subiektywnym rozumieniem przez poszczególnych ludzi, 
a nawet przez partie polityczne czy instytucje lub organy państwowe. 

Swoistą formą ideologiczną „dobra ogólnego” jest „dobro państwa”. 
Tych dwóch idei („dobra ogółu” i „dobra państwa”) nie należy utożsa- 
miać; nie są one również przeciwstawne. Ich podłoże materialne jest to 
samo i w obu przypadkach mamy do czynienia z określonymi formami 
ideologicznymi, które w miarę upływu wieków, rozwoju cywilizacji, kul- 
tury i ideologii — zaczęły żyć coraz bardziej samodzielnie i niemal 
suwerennie władać umysłami ludzkimi. 

Jedną z odmian czy postaci idei „dobra państwa” jest pojęcie „raison 
d'etat”, racji stanu. Samo to pojęcie stanowi w formacjach antagonisty» 
cznych dowód przeciwstawności między państwem eksploatatorskim 
a ogromną większością społeczeństwa. | 

Dopiero w okresie socjalizmu, po powstaniu państwa ludu pracującego 
zaczyna zanikać przeciwstawność między państwem a społeczeństwern 
i na innych zasadach kształtują się zależności między interesami og.ł+ 
nymi, ogólnospołecznymi a indywidualnymi, jednostkowymi. 

Samo pojęcie „dobra ogólnego” czy „interesu ogólnego” (można rów. 
nież użyć przymiotnika w rodzaju: wspó!ne, publiczne, społeczne, ogólno» 
społeczne, ogólnopaństwowe itp.) jest wytworem historycznym i ideolo- 
gicznym zarazem. Z punktu widzenia filozoficznego można stwierdziź. 
że nie ma absolutnego przeciwieństwa między tzw. interesem prywat- 
nym członka klasy panującej a interesem ogólnym, gdyż „ogólny” jest 
wytworem „prywatnego , a zarazem czymś odrębnym i przeciwstawnym. 
Interes „ogólny” i „prywatny” — to jedność przeciwieństw; zwrócił na 
to uwagę już Hegel, lecz Marks 1 Engels pierwsi objaśnili tę sprawę 
w sposób konsekwentnie racjonalistyczny i bez deklamatorstwa. 

„Komuniści-teoretycy, jedyni, którzy mają czas na zajmowanie się 
historią — tym się właśnie wyróżniają, że tylko oni odkryli, iż 
zawsze w historii «interes ogólny» stwarzany jest przez jednostki oXre- 
ślane jako «ludzie prywatni»" !). 


4) Marks-Engels — „Niemiecka ideologia", Dzieła t. 3, str. 269. 
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Interes ogólny nigdy nie jest „ponadspołeczny”, lecz jest właśnie spo- 

łeczny, jest interesem klasowym, a dopiero w socjalizmie — jak pod- 
kreślają Marks i Engels — staje się ogólnospołecznym, ogólnonarodo- 
wym. 
We wszystkich dotychczasowych społeczeństwach interes ogólny rea- 
lizuje się poprzez nieskończoną sumę interesów prywatnych, istnieje on 
poprzez interesy jednostkowe i w nich zarazem, a te ostatnie 
mogą być realizowane dlatego, że zarazem urzeczywistnia się ów „inte- 
res”, czyli „dobro ogólne (wspólne, powszechne itp.). 

W kapitalizmie realizuje się to dobro” — jak zazwyczaj w tym społe- 
czeństwie — w sposób żywiołowy. 

O „interes ogólny” kapitaliści na ogół dbać nie muszą, a jednak urze- 
czywistnia się on poprzez codzienne uganianie się za „interesem pry- 
watnym”. Płaskość i zarazem genialność J. Benthama polega m. in. na 
tym, że udowadnia, iż to, co czyni każdy kupiec czy przemysłowiec, jest 
służbą społeczeństwu. Dlatego właśnie bohater Balzaka, stary lichwiarz 
Grandet, był tak zachwycony wykładem filozofii utylitarnej i ekonomii 
politycznej Benthama; otrzymał bowiem to, czego potrzeba człowiekowi 
do zachowania dobrego samopoczucia: ideologię wykazującą, że to, co 
czyni i czynić pragnie, stanowi cnotę, że robienie fortuny jest świętością. 

Interes ogólny był więc interesem „wysublimowanym”, „wyniesio- 
nym”, „wyciągniętym” z interesów właścicieli prywatnych, jednostko- 
wych, egoistycznych. Jest on czymś realnym, albowiem samo panowanie 
klasowe, panowanie ekonomiczne i polityczne, jest czymś rzeczywistym. 
Polega on na zachowaniu istniejących warunków produkcji, wymiany, 
podziału oraz odpowiadających im form życia społecznego. 


* 


Wyjaśniwszy sens klasowy idei „dobra ogólnego” w społeczeństwach 
eksploatatorskich, klasycy marksizmu udowodnili zarazem, że po rewo- 
lucji socjalistycznej i zniesieniu prywatnej własności środków produk- 
cji w ramach społeczeństwa nieantagonistycznego (przy istnieniu klas 
przyjaznych sobie) lub bezklasowego na nowych zasadach układać się 
będą wzajemne związki między obywatelem a społeczeństwem i pań- 
stwem, między interesem jednostkowym a ogólnym. W nowej sytuacji 
ekonomicznej, społecznej, politycznej powstaje obiektywna zbieżność 
i solidarność interesów ogólnospołecznych i jednostkowych. 

W interesie każdego członka społeczności socjalistycznej leży wszech- 
stronny rozwój tego społeczeństwa: ekonomiczny, kulturalny, polityczny 
i ideowy. Przy stosowaniu zasady „od każdego według jego zdolności — 
każdemu według. jego pracy” kazdy obywatel państwa socjalistycznego 
jest osobiście zainteresowany we wzroście ogólnospołecznej produkcji 
dóbr materialnych i duchowych, gdyż w ten sposob w coraz wyższej 
mierze zaspokaja swoje osobiste potrzeby. Uświadomienie sobie przez 
ludzi tych elementarnych prawd stanowi najważniejszą bodaj, naj- 
istotniejszą część wychowania obywatelskiego, wychowania w duchu 
socjalizmu. Stanowi niezbędny warunek wychowania jednostek i ogółu 
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w duchu aktywności i przedsiębiorczości w realizowaniu zadań społe- 
cznych i państwowych. 

Wychowanie człowieka w pełni przystosowanego do życia społecznego, 
tzn. w pełni aktywnego, może iść tylko w parze z wychowaniem społe- 
czeństwa w ogóle. Tylko rozwijająca się demokracja socjalistyczna może 
stworzyć warunki, w których człowiek będzie całkowicie wierny samemu 
sobie. „Jak długo człowiek pozostaje wierny samemu sobie, wszystko 
mu sprzyja: rząd, społeczeństwo, a nawet słońce, księżyc i gwiazdy” ?). 

Optymizm ten jest uzasadniony tylko w demokracji socjalistycznej, 
gdyż dopiero tam powstają realne warunki ostatecznego przezwyciężania 
obcości człowieka w społeczeństwie. Przekształcanie duchowe społeczeń- 
stwa socjalistycznego winno zmierzać m. in. do tego, aby obiektyw- 
na solidarność interesów poszczególnych ludzi, człowieka i społe- 
czeństwa, obywatela i państwa znalazła jak najpełniejsze odzwierciedlenie 
w umysłach ludzkich i stała się dyrektywą postępowania. 


I. B. Nowicki w interesującej pracy o solidarności interesów w ra- 
dzieckim prawie cywilnym pisze: 

„O ile w państwie socjalistycznym oddzielna jednostka, oddzie'ny czło- 
wiek nie przeciwstawia siebie całości, państwu lub jakiemukolwiek bar- 
dziej ograniczonemu i wąskiemu kolektywowi, o tyle również w prawie 
socjalistycznym nie ma przeciwstawienia interesu jednostki: interesowi 
państwa, nie może być przeciwstawienia interesów danego osobnika jako 
człowieka interesowi tejże osoby jako członka kolektywu” 3). 

I. B. Nowicki ma niewątpliwie rację podkreślając, że ani w życiu, ani 
w prawie nie ma w społeczeństwie socjalistycznym zasadniczego 
przeciwstawienia interesu jednostki interesowi tejże jednostki 
jako obywatela. Jednak w niższej fazie komunizmu nie nastąpił 
jeszcze ów stan rzeczy, w którym by nie było przeciwstawienia jednostki 
państwu. Samo prawo procesowe, prawo cywilne, pracy, procedura admi- 
nistracyjna etc., szczegółowo regulujące sposób dochodzenia interesów 
jednostki wobec poszczególnych obywateli i wobec państwa (choćby przy 
pomocy innych organów państwowych), jest wszak przyznaniem, że by- 
najmniej nie są całkowicie tożsame ani obiektywnie, ani su- 
biektywnie interesy jednostki oraz państwa jako ludu zorganizowanego 
we władzę polityczną. 


Interesy ogólnospołeczne są w państwie ludowym zarazem teraźniejsze 
i przyszłe. Część dóbr produkowanych przez obywateli państwa socjali- 
stycznego musi słuzyć celom ogólnospołecznym, ogólnopaństwowym. 

Przede wszystkim część produktu społecznego musi być przeznaczona 
na: 


— inwestycje, 

— obronę kraju, 

— badania naukowe, 
— oświatę i kulturę, 


s) Patrz rozważania na ten temat Camus — „Artysta i współczesność”, „Twórczość nr 4/1957 
str. 96. ś 

3) 1. Nowicki — „Solidarność w radzieckim prawie cywilnym”, Moskwa 1954, str. 13. 
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— urządzenia użyteczności publicznej (wodociągi, kanalizacja, komu- 
nikacja itp.), 
— ochronę zdrowia. 


Wydatki na te cele pochłaniają, jak wiadomo, znaczną część tego, co 
społeczeństwo wytworzyło. Jednakże to wszystko zostaje zwrócone po- 
szczególnym jednostkom w formie różnorodnych, powszechnie znanych 
świadczeń. Bez pomocy społeczeństwa i państwa jednostka nie mogłaby 
zaspokoić licznych swoich potrzeb; bez badań naukowych i inwestycji 
nie następowałby dalszy rozwój produkcji, wzrost dobrobytu, nie można 
by nawet utrzymać całkowitego zatrudnienia. i 

Uzgadnianie proporcji między częścią dochodu narodowego przezna- 
czoną do bezpośredniej konsumpcji a częścią przeznaczoną na cele ogól- 
ne (teraźniejsze i przyszłe) nie jest rzeczą prostą i łatwą. Mogą wystąpić 
różnice w podejściu do tych spraw ze strony jednostek, jak i całych 
warstw społecznych lub regionów (kwestia priorytetu w rozwoju tej lub 
innej dzielnicy kraju). Ale ponad doraźnymi, nie najważniejszymi różni- 
cami góruje jedność interesów jednostki i społeczeństwa jako całości. 


* 


Tadeusz Kotarbiński, analizujący od ponad pół wieku różne kwestie 
filozofii społeczeństwa i moralności, zapisał kiedyś: SP 

„Typem normalnego pod względem etycznym działania jednostek jest 
zjednoczenie celów osobistych z dobrem ogólnym”. 


Ukształtowanie się takiego „typu normalnego” możliwe jest dopiero 
w państwie rządzonym przez lud, w warunkach stworzonych przez bu- 
downictwo socjalistyczne i rozwój demokracji socjalistycznej. Obiek- 
tywna jedność celów osobistych i dobra ogólnego może się stać również 
subiektywną i stanowić coraz powszechniejszy sposób myślenia i dzid- 
łania. Pomimo bowiem owej zasadniczej zgodności interesów ogól- 
nych i indywidualnych, ustawicznie zachodzi konieczność koordynacji 
tych interesów, uświadamiania sobie potrzeb społecznych i ustalania 
priorytetów. Co więcej, nie ma ani jednej ważniejszej dziedziny życia, 
w której by nie zachodziła konieczność określonej koordynacji interesów 
społeczeństwa jako całości oraz interesów, przyzwyczajeń i skłonności 
osobistych. | 


Nawet w takiej dziedzinie życia, jak wybór zawodu, miejsca pracy 
ij zamieszkania, też musi następować określona koordynacja i częściowa 
rezygnacja z niektórych interesów czy upodobań. 


Plany rozwoju przemysłu, rolnictwa, nauki układa się biorąc pod 
uwagę obiektywne potrzeby społeczne, obiektywny rozwój nauki i tech- 
niki. W tym stanie rzeczy powstaje określone zapotrzebowanie na siłę 
roboczą, na pewną liczbę inżynierów, lekarzy, ekonomistów, nauczy- 
cieli itp. To zapotrzebowanie jest określone w skali krajowej i regional- 
nej. Każdy rozumie, że np. nie wszyscy absolwenci akademii medycznej 
czy politechniki mogą pozostać w mieście uniwersyteckim, że lekarze 
muszą wyjechać do małych osiedli dla leczenia tamtejszych mieszkań- 
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ców, a młodego inżyniera musi się skierować np. do nowo powstającego 
zakładu, takiego jak nowa huta miedzi lub nowa kopalnia węgla czy 
elektrownia. Można w drodze zachęty ekonomicznej i moralnej oddzia- 
ływać na wolę i wyobraźnię młodego absolwenta, aby dobrowolnie sko- 
rzystał z sugestii i propozycji, ale ostatecznie — w imię interesu ogólno- 
społecznego i ogólnopaństwowego — musi się czasami uciec do postępo- 
wania administracyjnego. Czy to stanowi ograniczanie wolności danego 
człowieka, naruszenie jego własnych interesów? 

W ustroju kapitalistycznym, kiedy istnieje własność prywatna i bez- 
robocie, kiedy toczy się trudna walka o byt — następuje pewnego ro- 
dzaju samoczynna regulacja: absolwent, pochodzący z rodziny niekapi- 
talistycznej, musi podjąć zatrudnienie tam, gdzie jest wolne miejsce 
pracy; znajduje się w dobrej sytuacji, gdy ma kilka możliwości wyboru 
(choćby żadna z nich nie była zbyt nęcąca); ale tak czy owak wybiera 
nie według swych upodobań, lecz według obiektywnych możliwości 
stworzonych przez rynek pracy lub państwo burżuazyjne. 


W państwie ludowym sprawa przedstawia się inaczej, w grę wchodzi 
wiele nowych elementów. Jednym z nich jest to, że np. państwo ludowo- 
demokratyczne ponosi koszty edukacji, nauczania zawodu. Płaci stypen- 
dia oraz — co jest jeszcze kosztowniejsze — utrzymuje uczelnie, perso- 
nel nauczający, aparaturę (obecnie coraz droższą). Skąd państwo bierze 
na to środki materialne? Z funduszów ogólnospołecznych. Społeczeństwo 
łoży na wychowanie i wykształcenie tysięcy specjalistów. Ma więc prawo 
się domagać, aby ci choć częściowo zrezygnowali z niektórych swoich 
upodobań i starali się zwrócić społeczeństwu to, co na nich wydało. 


W dziedzinie politycznej istnieje również konieczność koordynacji 
i uzgadniania interesu ogólnego z jednostkowym. Społeczeństwo i naród 
jako całość zainteresowane są w utrzymaniu i umocnieniu państwa ludo- 
wego. Wymaga to określonej organizacji społecznej, politycznej i pańe 
stwowej, istnienia hierarchii, szczebli wyższych i niższych, pouporząd- 
kowania się i dyscypliny. Państwo ludowe zapewnia każdej jednostce 
bezpieczeństwo osobiste, poszanowanie własności, możność udziału w ży- 
ciu kulturalnym, społecznym i politycznym. Państwo ludowe stwarza 
możność nauki i pracy poprzez wielostronny i stosunkowo szybki rozwój 
szkolnictwa, przemysłu, handlu, rolnictwa, rzemiosła. Wszyscy obywa- 
tele są zainteresowani w sprawnej pracy państwa. Osobisty los każdego 
z nas zależy od pomyślnej realizacji planów rozwoju gospodarczego, 
naukowego i kulturalno-oświatowego. Jednakże wszystkich tych zadań 
nie mógłby urzeczywistnić aparat państwowy bez udziału obywateli i bez 
określonego porządku. Sama idea porządku zakłada określone podpo- 
rządkowanie się ogólnie obowiązującym normom prawnym, zwyczajo- 
wym i zarządzeniom odpowiednich władz. Nawet najwięksi, najbardziej 
znakomici i znani liberałowie europejscy XIX w. (np. John Stuart Mill) 
twierdzili, że granicą wolności każdej jednostki jest wolność innej jed- 
nostki oraz potrzeby ogólnospołeczne. Nawet z tego punktu widzenia 
musimy dojść do przekonania, że wolność obywatela w społeczeństwie 
w ogóle, a w państwie socjalistycznym w szczególności, może polegać na 
takim zachowaniu, które gwarantuje wolność i interesy innych jedno- 
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stek, wolność i porządek całości. Wolności i interesów jednostki nie wolno 
rozumieć i interpretować aspołecznie, lecz w sposób uwzględniający po- 
trzeby całej zbiorowości ludzkiej. Każdy bowiem rodzi się i żyje w spo- 
łeczeństwie, społeczeństwo przez dłuższy czas danego osobnika utrzy- 
muje, wychowuje i edukuje; wolnym można być tylko w społeczeństwie 
da nie poza społeczeństwem; każdy może swoje zdolności, talenty 
i zamiłowania rozwijać i urzeczywistniać tylko w ramach społeczeństwa 
i przy pomocy społeczeństwa, a nie wbrew społeczeństwu. To są dość 
elementarne prawdy, znane już w wiekach poprzednich. Jed- 
nakże gdy Arystoteles czy św. Tomasz z Akwinu głosili te prawdy, 
chcieli w ten sposób nakłonić wszystkich do respektowania praw i po- 
rządku społeczeństwa niewolniczego lub feudalnego, a więc głosili to — 
obiektywnie rzecz biorąc — w interesie wyzyskującej mniejszości uci- 
skającej większość. 

Natomiast w społeczeństwie socjalistycznym (lub budującym socja- 
lizm) te elementarne prawdy nabierają waloru właśnie ogólnospołeczne- 
go; stanowią realny wyraz tego, że społeczeństwo — jeśli chce utrzymać 
się przy życiu i pomnażać swój dobrobyt materialny oraz dorobek du- 
chowy — musi utworzyć pewien system organizacji i współżycia, pewien 
porządek społeczny i prawny. Społeczeństwo składa się co prawda z ży- 
wych, pojedynczych ludzi, z ukształtowanych indywiduów, ale jest zara- 
zem pewną całością; najwyższym i wszechogarniającym reprezentantem 
tej całości jest państwo ludowe. Wyraża ono, reprezentuje i realizuje 
najwyższe, najbardziej zasadnicze interesy ogólnonarodowe, ogólnospo- 
łeczne. 

Po odzyskaniu niepodległości i po utworzeniu państwa demokracji 
ludowej losy każdego Polaka splotły się ściśle ze sprawą całego narodu. 
Jest wspólną ogólnonarodową sprawą utrzymanie i dalsze umocnienie 
niczależności i suwerenności państwowej, zachowanie integralności tery- 
torialnej, wszechstronny rozwój gospodarki i kultury narodowej. 


W warunkach stworzonych przez istnienie imperializmu państwo so- 
cjalistyczne, jako zorganizowane społeczeństwo, musi pewną część wy- 
tworu ogólnospołecznego przeznaczyć na obronność kraju. Obrona nie- 
podległości narodowej i zdobyczy socjalistycznych leży w interesie każ- 
dego Polaka, każdego członka społeczności narodowej. Ten interes ogólny 
stanowi zarazem prawdziwy interes indywidualny, jednostkowy. Ale 
realizowanie tego dobra wymaga również określonych postaw, a nieraz 


. 


wręcz wyrzeczeń. | ! 
Problem stosunków i proporcji między tzw. interesem indywidualnym 


a interesem ogółu nie może być rozstrzygnięty bez określonego zaanga- 
zowania filozolicznego, światopoglądowego, ideologiczno-politycznego. 
Wiąże się on z całą filozoficzną problematyką tzw. osobowości, a więc jest 
par excellence problemem antropologicznym, humanistycznym i poli- 
tycznym zarazem. , 

Z tego punktu widzenia problematyka związku między interesami in- 
dywidualnym: a ogólnymi jest ściśle skojarzona z koncepcjami szczęścia 
człowieka. 

O tym, czy dany człowiek czuje się szczęśliwy, decyduje mnóstwo czyn- 
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ników o charakterze społecznym i ściśle osobistym. Ustrój socjalistyczny 
także nie może stworzyć wszystkich warunków, które by niemal 
automatycznie powodowały szczęśliwość wszystkich. Lecz ustrój ten 
w wyższym stopniu niż dotychczasowe stwarza warunki społeczne nie- 
zbędne do tego, aby ludzie czuli się coraz lepiej. Ponieważ człowiek jest 
istotą z natury swej społeczną, przeto stworzenie w pełni ludzkich 
warunków bytowania społecznego umożliwia mu zaspokajanie różnych 
potrzeb, włącznie z potrzebą pracy dla społeczeństwa i uznania ze strony 
społeczeństwa. 

Celem ustroju socjalistycznego nie jest absolutyzowanie dobra ogółu 
i bezduszne podporządkowanie jednostki państwu. Celem socjalizmu jest 
zapewnienie jak najpełniejszych warunków pomyślności i szczęścia oso- 
bistego każdej jednostce drogą urzeczywistniania wspólnych, ogólnych 
interesów. 


* 


Wśród teorii państwa i prawa poczesne miejsce zajmują teorie .gło- 
szące, że celem państwa jest dobro i szczęśliwość ogólna (wspólna, po- 
wszechna itp.) obywateli. Jak to należy rozumieć w ogóle, a w szczegól- 
ności w odniesieniu do ustroju socjalistycznego? 

Od najdawniejszych czasów filozofowie, teoretycy i politycy zajmują 

się analizą oraz uświęcaniem lub postponowaniem idei dobra ogólnego. 
Z chwilą gdy pojęcie to się ukształtowało, wyodrębniło, usamodzielniło, 
zaczęło żyć samodzielnie i to tak dalece suwerennie, że w końcu poszcze- 
gólni filozofowie mogli uznać, iż dobro ogólne jest ideą niezależną od 
warunków ziemskich. Złudzenie to (i mistyfikacja zarazem) osiągnęło 
szczyty w filozofii Platona i Hegla. 
Twierdzenie, jakoby celem państwa (eksploatatorskiego) było „dobro 
wspólne”, ma tak bogatą, często tak antyhumanistyczną tradycję, że nie- 
którzy autorzy liberalni wręcz utrzymywali, iż teoria ta z natury rzeczy 
jest absolutystyczna i daje policji nieograniczone prawo do ingerencji 
w sprawy poddanych. 

Rzeczywiście do koncepcji bonum commune nawiązują co 
prawda teorie absolutystyczno-totalitarne, ale twierdzenie, że ten autor, 
który uznaje bonum commune za cel państwa, jest absolutystą, 
byłoby w świetle historii doktryn polityczno-prawnych niczym nie 
usprawiedliwione. 

Najważniejszy jest bowiem problem, co się rozumie przez określenie 
dobro ogólne bądź szczęśliwość powszechną, które to zwroty używane są 
zarówno w pismach politycznych, jak i w konstytucjach poszczególnych 
państw. W tym zakresie można ustalić pewne prawidłowości ogólne. 

Można dobro ogólne rozumieć tak, jak to czyni Platon w swym „Pań- 
stwie”, gdzie pojęciu temu nadaje charakter ponadjednostkowy, przy 
czym dobro ogólne może być tak realizowane, iż nie przyczynia się do 
pomnożenia dóbr, szczęśliwości czy stanu zadowolenia poszczególnych 
jednostek ani ich większości, a czasami nawet mniejszości społeczeństwa. 

Odmienne natomiast pojęcie dobra ogólnego reprezentuje doktryna 
Demokryta-Arystotelesa. Dla obu tych myślicieli dobro ogółu jest jedy- 
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nie skrótowym wyrażeniem dobra poszczególnych obywateli. Tak więc 
już w starożytnej Grecji w tej wyjątkowo ważnej kwestii ogólnej teorii 
politycznej zarysowały się z klasyczną jasnością dwa przeciwstawne sobie 
kierunki. Kierunek Demokryta-Arystotelesa kontynuowany i rozwijany 
był w dziełach postępowych i rewolucyjnych myślicieli burżuazyjnych 
XVII—XVIII wieku. W wieku XIX w literaturze niemarksistowskiej in- 
dywidualistyczne pojmowanie celów państwa przybrało postać doktryny 
liberalnej, której najwybitniejszymi przedstawicielami byli ekonomiści: 
Smith, Ricardo, J. B. Say oraz teoretycy doktryn politycznych Bentham 
i John Stuart Mill. W późniejszym okresie nawiązał do tych wywodów 
Herbert Spencer. Bentham starał się dowieść, iż celem wszystkich urzą- 
dzeń społecznych, w tym również państwa i prawa, powinno być zwięk- 
szanie szczęścia całego społeczeństwa, a więc poszczególnych jego oby- 
wateli, przy czym ogólnym celem, do którego dążą lub powinny dążyć 
wszystkie prawa i działanie organów społeczeństwa, powinno być rów- 
nież wykluczanie tego wszystkiego, co mogłoby zmniejszyć to szczęście. 
POLO ogółu pojmuje Bentham jako dobro możliwie największej liczby 
ludzi *). . 

Mimo ograniczoności poglądów liberalnych uznać należy, iż ten sposób 
podejścia do roli państwa jest w tym zakresie najbardziej postępo- 
wy ze wszystkich poglądów burżuazyjnych. Co prawda teoria ta analizuje 
wszystkie zjawiska społeczne z punktu widzenia człowieka-egoisty, czło- 
wieka-burżua, niemniej jednak jej historyczną zasługą jest gruntowne 
odzieranie burżuazyjnej władzy państwowej z szat świętości, nieomyl- 
ności i altruizmu. Liberałowie położyli tak silny akcent na rozsądek 
ludzi, na ich umiejętności urządzenia sobie życia, że doprowadzili teorię 
obiektywnie do punktu, w którym następnym krokiem musiało być ogło- 
szenie tezy: rządy ludu przez sam lud. Dlatego liberalizm został zniena- 
widzony zarówno przez reakcję feudalno-monarchistyczną XIX wieku, 
jak i wszelkie doktryny totalitarno-autorytatywne XX wieku. Faszyzm 
jest krańcową negacją postępowych, indywidualistycznych, demokratycz- 
nych ideałów liberałów XIX wieku5). Natomiast socjalistyczna teoria 
państwa krytykuje doktrynę liberalną za jej ograniczoność, za 
jej uznawanie i uświęcanie prywatnej własności środków produkcji oraz 
wyzysku, za formalistyczne podejście do ludzi i rzeczywistości, za uzna- 
nie możliwości formalnych i prawnych za rzeczywiste. 


Każda teoria uznająca, że „cel'” państwa i prawa jest służebny w sto- 
sunku do indywidualnych interesów jednostki, może odegrać w pewnym 
okresie rolę humanistyczną. Każda natomiast teoria uznająca istnienie 
celu samoistnego i jakby z góry danego aibo niezależnego od dobra indy- 
widuum zawiera potencjalną możliwość wykorzystania jej w celach apo- 
logetycznych i antydemokratycznych. 

Marksiści nie absolutyzują interesów państwa socjalistycznego, uwa- 


4) „To, co jest zgodne z... interesami społeczeństwa, zmierza do zwiększenia ogólnej sumy 
szcześcia jednostek, z których składa stę społeczeństwo” (J. Bentham — „Theory of Legisla- 
tion”, London 1872, str. 2). 

:) ;Jeśli ten, kto mówił: liberalizm; mówi: jednostka; to ten kto mówi: faszyzm, mówi: pańs 
stwo” (str. 35). ,„Dla faszyzmu państwo jest absolutem, wobec Którego jednostki % grupy sq 
czymś względnym”, str. 32 (B. Mussolini — ,„Doktryna faszyzmu”, Lwów, 19353). 
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żają je nie za coś „samoistnego”, lecz za niezbędną formę realizacji wol- 
ności jednostki w społeczeństwie wolnym od wyzysku. 

Dla marksizmu wyzwolenie społeczne jest problemem wyzwalania spo- 
łeczeństwa jako całości i każdej jednostki. To właśnie mieli na myśli 
Marks i Engels, gdy pisali w Ideologii niemieckiej: 

„W epoce współczesnej panowanie stosunków rzeczowych nad jed- 
nostkami, pognębianie indywidualności przez przypadkowość przybrało 
najostrzejszą i najbardziej uniwersalną formę i tym samym postawiło 
przed istniejącymi jednostkami całkiem określone zadanie. Postawiło im 
za zadanie zastąpić panowanie stosunków i przypadkowości nad jednost- 
kami panowaniem jednostek nad przypadkowością i stosunkami... To 
podyktowane przez współczesne stosunki zadanie pokrywa się z zadaniem 
komunistycznego zorganizowania społeczeństwa” 5). 


Samo zniesienie kapitalistycznego sposobu produkcji winno się doko- 
nać dla wszechstronnego rozwoju jednostki. 

„„.własność prywatna może być zniesiona tylko pod warunkiem 
wszechstronnego rozwoju jednostek, ponieważ istniejące formy wymiany 
ż istniejące siły wytwórcze są wszechstronne i tylko wszechstronnie roz- 
wijające się jednostki mogą je sobie przyswoić, tj. przeistoczyć w wolną 
działalność życiową... 

W łomie społeczeństwa komunistycznego, jedynego społeczeństwa, 
w którym samorodny i wolny rozwój jednostek nie jest frazesem, roz- 
wój ten jest uwarunkowany właśnie istniejącą między nimi więzią — 
więzią, polegającą częściowo na przesłankach ekonomicznych, częściowo 
na koniecznej solidarności wolnego rozwoju wszystkich i wreszcie na 
uniwersalnym charakterze działalności jednostek na bazie danych sił wy- 
twórczych” 7). 

Szczytowym wyrazem tych idei jest sformułowanie Manifestu Komu- 
nistycznego: proletariat wyzwalając siebie samego — wyzwala zarazem 
całą ludzkość. 

Klasycy marksizmu występują przeciwko deifikacji czy personalizacji 
pojęć społeczeństwo, państwo, interes ogólny — uważając, że są to jedy- 
nie instrumenty wyzwalania jednostki i jej pełnego rozwoju na 
bazie stosunków socjalistycznych i komunistycznych. Ale występują też 
przeciwko anarchistycznej deifikacji jednostki, jako czegoś wyizolowa- 
nego i wyabstrahowanego ze społeczeństwa — albowiem jednostka może 
się wyzwolić przez walki społeczne, przez zbudowanie ustroju socjali- 
stycznego i komunistycznego, gdzie solidarność zasadniczych interesów 
jednostkowych i ogólnych nie jest frazesem, gdzie ,w szczęściu wszyst- 
kiego są wszystkich cele”. Marksizm jest więc z gruntu antyanarchisty- 
czny, występuje zarazem przeciwko wszelkim formom aspołecznego in- 
dywidualizmu, pogardy i lekceważenia interesów ogólnych obywateli 
państwa socjalistycznego. Demokracja socjalistyczna jest ustrojem, 
w którym jednostki i państwo — jako reprezentant interesów ogółu — 


mogą kojarzyć i koordynować różnorodne interesy w sposób maksymal- 
nie racjonalny. 


s, Marks-Engels — Dzieła, t 3, str. 498, 
1) Tamże, str. 498—499, 
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ZMS 
a start zawodowy 
młodzieży 


Przywykliśmy mierzyć efektywność produkcyjną przedsiębiorstw, 
gałęzi przemysłu, całej gospodarki narodowej — kolumnami cyfr, tabe- 
lami rócznika statystycznego, relacjami i wskaźnikami ekonomicznymi. 
Wiemy, że atrybutem nowoczesności produkcji jest śmiała myśl kon- 
struktora, zespolona z wiedzą i doświadczeniem technologa, z nowymi 
tendencjami twórczymi w systemie zarządzania oraz upartym dążeniem 
załogi do poprawy jakości wyrobów opuszczających hale fabryczne. Ale 
nie przywyklismy jeszcze do tego, że takim samym atrybutem nowo- 
czesności i sprawności pracy zakładu stało się dziś wychowanie za 
fabryczną bramą. Zakład pracy stał się bowiem dla wielu młodych ludzi 
placówką wychowawczą, miejscem pierwszej, a jakże ważnej konfronta- 
cji ich wiedzy o życiu i społeczeństwie z codziennym rytmem pracy 
załogi. 

Spora część młodych robotników po raz pierwszy stających przed 
tokarką, inżynierów pochylonych nad deską kreślarską, techników po- 
szukujących nowych rozwiązań technologicznych, przekroczy fabryczne 
bramy z legitymacją Związku Młodzieży Socjalistycznej. Skupiamy bo- 
wiem w swoich szeregach ponad pół miliona młodzieży zatrudnionej 
w zakładach przemysłowych, w spółdzielczości pracy, instytucjach 
i urzędach. Stanowi to więcej niż 500%, ogółu członków Związku, ale tylko 
około 300% ogólnej liczby młodzieży pracującej w wieku przewidzianym 
statutem naszej organizacji. Zrzeszamy 307 tvs. robotników zatrudnio- 
nych bezpośrednio w produkcji. , 

W dzisiejszym krajobrazie Polski, w jej dorobku ostatnich lat, tkwi 
cząstka trudu i aktywności każdego spośród miliona członków Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. Brygady pracy socjalistycznej oraz inne mło- 
cziczżowe kolektywy współzawodniczące ze sobą rozbudzają inicjatywę 
i pomysłowość młodych w dziedzinie postępu technicznego i racjonali- 
zacji, uczą gospodarności, dyscypliny, rzetelności w pracy i nauce, uczą 
szacunku dla starszych, z których doświadczeń i życiowej mądrości bie- 
rzemy wzor kostępowania. Wskazujemy młodym, iż nowoczesną Polskę, 
rozwiniętą gospodarczo i kulturalnie, mogą tworzyć ludzie o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, głębosiej wiedzy i wielkiej pasji społecz- 
nej. 
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Na szlakach kolejnych pięciolatek, w Tarnobrzegu, Turoszowie, kopal- 
niach ROW, znaleźli młodzi swoją wielką, życiową szansę połączenia 
aspiracji życiowych i umiejętności z procesami industrializacji, urbaniza- 
cji i unowocześnienia kraju. W wielkich obiektach socjalizmu zostawiają 
ślad swojej twórczej pracy i tam znajdują stabilizację, włączając się 
w nurt życia załogi, tworząc cząstkę miejscowej społeczności. 


Podejmowanie pierwszej samodzielnej pracy zawodowej przez ogrom- 
ne rzesze młodzieży, głównie z roczników wyżowych, zbiegło się w czasie 
ze znanymi i wielce korzystnymi procesami ekonomicznymi, z ambicjami 
szturmowania nowoczesności i równania do najwyższych standardów 
jakości. Stworzyło to szansę i nadzieję sprzęgnięcia wiedzy, dynamizmu, 
inicjatywy i krytycyzmu młodzieży z zadaniami pięciolatki i planu per- 
spektywicznego. Fascynuje umysły młodzieży fakt, że do naszych pla- 
nów włączone zostały najnowsze zdobycze myśli ludzkiej, że nowe per- 
spektywy stwarza posługiwanie się takimi wartościami, jak elektronika, 
cybernetyka, automatyka. | 


„..Będzie to pierwszy plan 5-letni młodego pokolenia Polski Ludowej — mó- 
wił na IV Zjeździe PZPR tow. Władysław Gomułka — tego pokolenia, które miało 


szczęście nie spotkać się już w swym życiu z gorzką rzeczywistością kapitaliz- 
mu, ustroju burżuazyjnego przedwojennej Polski, które nie przeszło przez piek- 
ło wojny i okupacji hitlerowskiej naszego kraju, które zrodziło się już 4 wy- 
rosło w czasach 20-lecia Polski Ludowej. Po raz pierwszy startuje to nasze 
młode pokolenie do swojej 5-latki, do wykuwania własną pracą t walką, wła= 
snym mózgiem i wolą swego własnego losu it losu swojej ojczyzny”. 


Adresatem tych słów jest przede wszystkim ponad trzymilionowa rze- 
sza dziewcząt i chłopców podejmujących w latach 1966—1970 pierwszą 
w swym życiu pracę zawodową. Adresatem jest stutysięczna rzesza absol- 
wentów wyższych uczelni oraz pół miliona młodych ludzi ze świadectwem 
średnich szkół zawodowych i liceów ogólnokształcących, a także blisko 
milion absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. 


Ekonomiści i demografowie sygnalizują przecież, że poza nieznacznym 
wzrostem aktywności zawodowej kobiet nie ma już rezerw siły roboczej 
wśród dorosłych. Zarówno w tej, jak i następnej pięciolatce, prawie cały 
dopływ siły roboczej przypada więc na młodzież. Twórcze włączenie jej 
w rytm życia załogi stanowi przeto wielki egzamin społecznej dojrzało- 
ści dla wszystkich zakładów pracy. 


Motywem przewodnim programu naszej organizacji jest wychowanie 
przez pracę, wychowanie w działaniu, w rówieśniczym kolektywie szkol- 
nym, studenckim, robotniczym, wśród kolegów z brygad pracy socjali- 
stycznej, hotelu robotniczego czy klubu fabrycznego. 

Tam właśnie organizacja nasza spełnia swą najważniejszą funkcję 
kształtowania zainteresowań młodzieży, jej świadomości i poglądów, 
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inspirowania jej aktywnych, socjalistycznych postaw. Kolektyw młodzie- 
ży, jakim jest każde koło ZMS, spełnia więc rolę szkoły społecznego my- 
ślenia i działania, uczy wrażliwości i pasji społecznej, służenia ojczyźnie 
— jak wymaga tego współczesny patriotyzm — wiedzą i umiejętnościami, 
uczy łączenia młodzieńczych życiorysów z programem budownictwa 
socjalistycznego. 

Dążymy do tego, aby członkowie naszej organizacji na każdym stano- 
wisku pracy uczyli się umiejętności kojarzenia realizmu naszych poczy- 
nań z ambitną perspektywą historyczną, aby ich marzenia, plany i dąże- 
nia życiowe przekraczały horyzonty „małej stabilizacji”, aby unikali 
wąskiego praktycyzmu życiowego, konformizmu i wygodnego przystoso- 
wywania się do zastanych warunków. Widzimy w pięciolatce młodości 
i w planach perspektywicznych szansę wzmocnienia naszego wychowaw- 
czego oddziaływania na młodych robotników, techników, inżynierów nie 
tylko z szeregów organizacji młodzieżowej. Doceniamy bowiem rolę 
jednolitego, wspólnego w sugestiach i inspiracjach kierunku wycho- 
wania. 

Ujednolicenie wpływów rodziny, szkoły, miejsca pracy, organizacji 
młodzieżowej jest w naszej sytuacji tym ważniejsze, iż do naszych wa- 
runków przenosi się wiele teorii wykoncypowanych w innych sytuacjach 
społeczno-politycznych i odnoszących się do innych społeczeństw. 


Człowiek w naszym ustroju nie jest przecież „dodatkiem do maszyny” 
i w procesie produkcji, nawet bardzo specjalistycznej, nie tylko nie wy- 
obcowuje się, ale staje się szefem dla samego siebie, podejmując co- 
dziennie decyzje „co robić i jak zrobić”. Coraz powszechniejszym kryte- 
rium oceny człowieka jest bowiem jego aktywność, stopień uspołecznie- 
nia, konkretne efekty zaangażowania. I jeśli nawet zdarzają się zjawiska 
„apatii społecznej”, niechęci do angażowania się i aktywności, to zależą 
one wyłącznie od warunków, a warunki kształtują ludzie. Od ludzi zale- 
ży kultura pracy, klimat, który pobudza bądź hamuje efektywność pracy, 
podnoszenie kwalifikacji, inicjatywę, zaangażowanie. 


Zharmonizowanie wysiłków wychowawczych brygady pracy, kolekty- 
wu robotniczego, koła ZMS, domu utwierdzić powinno młodego czło- 
wieka w przekonaniu, że może liczyć na ludzką życzliwość, pomoc 
i sympatię, na koleżeński odruch, przyjacielski gest, że otoczony jest 
zespołem ludzi sobie bliskich. 

Umocnienie więzi, wszystkiego, co ludzi łączy, integracja twórczych 
wysiłków ludzkich kolektywów — tak można transponować na język 
codziennej praktyki w zakładzie pracy zasady socjalistycznej pedagogiki 
społecznej. Wynikają stąd jasno sprecyzowane zadania natury wycho- 
wąwczej dla organizacji ZMS — przeciwdziałania takim postawom, które 
ten proces cementowania ambitnych kolektywów ludzkich utrudniają 
i hamują. A więc przeciwdziałanie postawie kibica, sobkostwu, kariero- 
wiczostwu, postawie specjalisty-konsumenta, wyizolowanego ze środo- 
wiska, zamkniętego jak w ślimaczej skorupie w czterech ścianach swego 
domu, samochodu, które stają się dla niego jedynym celem życia. Prze- 
ciwdziałamy więc rozmienianiu młodzieńczych i naturalnych ideałów na 
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Wzrastająca rola młodzieży w pracy fabryk, biur projektów, zakładów 
usługowych i placówek handlu, wszędzie tam, gdzie tworzy się dobra 
materialne nakłada na ZMS duże obowiązki. Produkcja bowiem nie od- 
bywa się tylko w sferze materialnej. Mamy w niej przecież do czynienia 
z żywymi, myślącymi ludźmi, którzy zastanawiają się, jak ją udoskonalić, 
jak pracować taniej, nowocześniej. W procesie pracy kształtują się nowe 
charaktery, nowi ludzie i nowe stosunki między nimi. Koła Związku 
podejmują aktywną działalność od chwili przyjęcia młodego robotnika, 
inżyniera czy technika do zakładów, pomagają w szybkim opanowaniu 
warsztatu pracy i poznaniu otoczenia. Bo właśnie doświadczenia pierw- 
szego kontaktu młodego pracownika z przedsiębiorstwem decydują 
o przyszłym stosunku robotnika do samej pracy, a także o jego postawie 
społecznej. 


W robotniczym kolektywie dokonuje się „przymiarki” oczekiwań i wy- 
obrażeń wyniesionych ze szkoły i z domu. Potrzeba osiągnięcia pożąda- 
nych postaw w tym procesie społecznym dyktuje konieczność kontroli 
nad nim i stałej dbałości o warunki, w jakich on następuje, zwłaszcza 
dlatego, że zespół wyobrażeń, z jakimi młody człowiek startuje w zawo- 
dzie, po wielekroć wymaga korekty. Z młodego stażysty nie wyrośnie 
rzetelny robotnik, zainteresowany podnoszeniem wydajności i jakości 
pracy, jeżeli po przekroczeniu fabrycznego progu zastanie złą organizację 
pracy, skłóconych między sobą ludzi, kiedy niesprawiedliwie zostaną mu 
przydzielone obowiązki, jeśli nie znajdzie atmosfery uznania dla kwalifi- 
kacji, obiektywnej oceny pracowników i zarysowanych jasno perspektyw 
awansu. 


Zbyt często jednak zdarzają się sytuacje, które pod znakiem zapytania 
stawiają funkcje społeczno-wychowawcze zakładu pracy. W opacznie 
pojętej trosce o wykonanie zadań produkcyjnych „ginie” w zakładzie 
młody człowiek z nieznajomością celów przedsiębiorstwa i z nieuświa- 
domieniem własnej roli w ich realizacji, giną jego ambicje zawodowe, 
rozluźnia się dyscyplina, co nie pozostaje bez związku z jedną z podsta- 
wowych bolączek naszego przemysłu — nadmierną płynnością kadr. 


W bieżącej pięciolatce podejmuje swą pierwszą w życiu pracę ponad 
półtora miliona absolwentów wszystkich typów szkół. W interesie każ- 
dego zakładu pracy leży troska, aby ci najmłodsi z załogi byli zadowo- 
leni z powierzonej im pracy i chcieli na trwałe związać się z przedsię- 
biorstwem. Nakłada to poważne obowiązki na służby kadrowe, pracow- 
ników dozoru, mistrzów i brygadzistów, od których w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie wymaga się również wypełniania funkcji wychowaw- 
ców. 


Pomocy nowo zatrudnionym udzielają i sprawują nad nimi opiekę 
zakładowe koła ZMS, które przed trzema laty podjęły zorganizowaną 
działalność pod hasłem „Kowalski nie jest sam”. Wytworzono klimat 
życzliwości dla „nowych” i stworzono im warunki do prawidłowej asy- 
milacjij w WSK Świdnik, w Stoczni Gdańskiej, w Zakładach „H. Cegiel- 
ski”, w elbląskim „Zamechu”, w toruńskiej „Elanie”, w FSC Lublin, 
w Hucie „Zawiercie”, w cieszyńskiej ,,„Celmie”, w „Pafawagu”, w Hucie 
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im. Lenina i wielu innych przedsiębiorstwach. Wszędzie tam uzu- 
pełniono czynności administracyjne, związane z przyjęciem nowych ludzi 
do pracv, działaniem społecznym. Informuje się nowo zatrudnionych 
o ich obowiązkach i prawach, o ich miejscu w systemie produkcyjnym 
zakładu, o miejscu ich zakładu w całym systemie gospodarczym, o jego 
sytuacji aktualnej i perspektywach. o tvm jak dostać mieszkanie i jakie 
są mozliwości zaspokajania rozmaitych zainteresowań. 


W niektórych zakładach województwa katowickiego wręcza się nowo 
zatrudnionym książeczki mieszkaniowe PKO z pierwszym stuzłotowym 
wkładem ufundowanym przez zakład. W wielu przedsiębiorstwach na 
wniosek organizacji zetemesowskich skrócono sformalizowany dotąd i nie 
wpływający mobilizująco na młodego człowieka czas przyjmowania do 


pracy. 


Warto upowszechnić praktykę zastosowaną w górnictwie, gdzie każdy 
doświadczony górnik otrzymuje pod opiekę młodego, a do brygad o naj- 
lepszych wynikach pracy przydziela się najmłodszych adeptów sztuki 
górniczej. I mimo że w kopalniach warunki pracy nie należą przecież 
do łatwych, młodzież asymiluje się tam najlepiej. W górnictwie, które 
stworzyło takie właśnie warunki asymilacji, obserwujemy zjawisko wy- 
raźnego odmładzania się załóg robotniczych. 


W pojęciu organizacyjnym zatrudnienie noweso sóbotniia w fabryce, 
to przyjęcie nowego człowieka do kolektywu. Bez względu na kwalifi- 
kacje jego przystosowanie się zawodowe i społeczne w zakładzie pracy 
musi być sterowane. 


Absolwenci wszystkich typów szkół, mimo posiadania cenzusu upoważ- 
niającego do wvkonywania zawodu, nie są należycie przygotowani do 
sumodzielnej pracy. 


Dotychczas w toku odbywania stażu główną uwagę zwracano na przy- 
uczenie nowego pracownika do zadań, które miał wvkonywać, natomiast 
w niedostatecznym stopniu zajmowano się odpowiednim przygotowa- 
niem młodego człowieka do czynnego uczestnictwa w życiu 'nowego 
środowiska. A przecież staż lub praktyka, pierwsze tygodnie i miesiące 
w „racy aają szansę wykształcenia w świadomości młodego człowieka 
wartościowych nawyków. Niezwykle istotne jest tu wykorzystanie w peł- 
ni naturainego pędu młodych do nowoczesności. Wszystkie czynniki 
w zakładzie pracy powinny ten naturalny pęd utrwalać. Tymczasem 
spotykamy się jeszcze z uproszczonymi poglądami, jakoby młodego czło- 
w»eka trzeba bvło trastować jako wątłą roślinkę i stwarzać mu bez- 
konfliktowe warunki wchodzenia w życie. W praktyce dzieli się czasem 
załogi naszych zalbładów na tzw. „starych, dobrych fachowców”, i na 
młodych, którzy rzekomo niewiele potrafią. Oba te stanowiska i związane 
z nimi metody postępowiunia są fatalne w skutkach wychowawczych. 
Prowadzą do braku samodzielności, życiowego malkontenctwa i niweczą 
naturalną dażność młodych do brania WE o lodbówikczalnośdi za losy 
własnego zakładu i za to, co się w nim dzieje. 
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Ważnym zadaniem organizacji młodzieżowej jest ciągła praca wyja- 
śniająca młcdzieży nierozłączność pojęć „nowoczesność” i „jakość”. 
Pragniemy, by stosunek młodych do nowoczesności nie miał charakteru 
deklaratywnego. Jednostkowe inicjatywy naszych kół zakładowych, któ- 
rym początek dał ZMS wespół z NOT w hucie im. Bieruta ogłaszając 
konkurs „Mój pierwszy projekt racjonalizatorski”, przerodziły się już 
w „Ogólnopolski turniej młodych mistrzów techniki”. Eliminacje zakła- 
dowe, wojewódzkie i centralne wyłonią najlepsze debiuty wynalazcze 
i najlepsze projekty tego roku. Tematyka projektów konkursowych prze- 
widuje przede wszystkim doskonalenie konstrukcji i technologii pracy, 
poprawę jakości wyrobów. 

Zachodzi potrzeba wytworzenia emocjonalnego stosunku robotnika do 
wytworu jego pracy, szczególnie jeśli ten produkt przeznaczony jest na 
rynek zagraniczny, gdzie staje się wizytówką. Organizacja nasza tylko 
wtedy będzie mogła wnieść godny wkład w rozwój nowej techniki, kiedy 
będzie miała wystarczającą liczbę aktywu inżynieryjno-technicznego, 
czynnie zaangażowanego w tę pracę. Wiele zarządów zakładowych ZMS 
wypracowało wartościowe i ciekawe metody postępowania z młodymi 
inżynierami i technikami, jak np. organizowanie sejmików, narad 
z młodą kadrą inżynieryjno-techniczną na tematy związane z postępem 
technicznym. Notujemy również wzrost ilości specjalnych brygad inży- 
nieryjno-technicznych, mających na swym koncie sukcesy w zgłaszaniu 
i wdrażaniu do produkcji pomysłów racjonalizatorskich. 


Chodzi nam przede wszystkim o to, by młodzi inżynierowie i technicy, 
członkowie naszej organizacji, a jest ich ponad 50 tysięcy, uczestniczyli 
aktywnie w pracy społecznych pracowni techniczno-ekonomicznych, 
których zadaniem jest rozwiązywanie zagadnień z dziedziny postępu 
technicznego, wynalazczości i informacji techniczno-ekonomicznej. Udzie- 
lają one robotnikom, młodym, nie doświadczonym pracownikom, porad 
w rozwiązywaniu różnorodnych problemów produkcyjnych, technicznych 


i ekonomicznych, pomagają w opracowaniu zgłoszonych wniosków racjo- 
nalizatorskich i usprawnień. 


Zależy nam również na tym, by kolektywy kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej szczególną opieką otoczyły trudne, zagrożone odcinki produkcji, 
by zainteresowane były tvmi działami, które podlegaią modernizacji, 
w których wprowadza się do produkcji nowe wyroby itp. Z wielką tro- 
ską traktujemy sprawę związaną z nieustannvm podnoszeniem kwalifi- 
kacji zawodowych oraz umiejętności fachowych młodzieży. Chodzi nam 
o upowszechnienie akcji zdobywania drugiego zawodu nie tylko przez 
pracowników przedsiębiorstw wykonawstwa inwestvcyjnego i remonto- 
wego. Umożliwia to bowiem częściowe równoważenie ujemnego bilansu 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach budowlanych i montażowych i staje 
się źródłem przyśpieszenia tempa robót oraz podniesienia jakości świad- 
czonych usług. 

W kształtowaniu socjalistycznych cech charakteru młodzieży nie- 
zmiernie ważne jest stwarzanie warunków, w których młodzież może 
brać na siebie ciężar współodpowiedzialności za wyniki osiągane przez 
kolektyw oraz za atmosferę, jaka towarzyszy procesom wytwórczym. 
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Możliwości takie otwiera powoływanie do życia zespołów robotniczoe 
inżynieryjnych, w których wszyscy, niezależnie od formalnego zaszere- 
gowania i wieku, uczestniczą w projektowaniu, a następnie w wykonaw- 
stwie. Robotnik nie jest tutaj tylko wykonawcą, ale również współtwór- 
cą okreslonego efektu. 


Aby w pełni zrealizować swe cele wychowawcze, aby przyczynić się 
do realizacji uchwał VII Plenum KC partii, Związek nasz musi położyć 
duży nacisk na wytwarzanie właściwej atmosfery wśród młodzieży, aby 
sumienność, rzetelność i dyscyplina pracy, oszczędność i gospodarska 
troska o mienie społeczne, szacunek dla wiedzy i aktywność w życiu 
społecznym, stały się powszechnie obowiązującymi normami postępowa- 
nia. Aby stały się sprawami honoru i ambicji każdego chłopca i dziew- 
czyny, wszystkich członków naszej organizacji. Dlatego jesteśmy prze- 
ciwni wszelkim poczynaniom, które co prawda przynoszą określone 
efekty propagandowe, ale nie zawsze są rezultatem dostatecznie szero- 
kiej pracy wychowawczej. Zdarza się, że podejmowania zobowiązań pro- 
„dukcyjnych nie poprzedza praca wyjaśniająca albo uzyskiwane efekty 
nie są wynikiem dodatkowego wysiłku szerokich rzesz młodzieży, lecz 
pochodzą z kumulowania drobnych nadwyżek bieżących. O skutkach 
wychowawczych takiej działalności możemy mówić tylko w sensie ne- 
gatywnym. A nam chodzi tylko o to, by każdy członek ZMS swoim 
przykładem osobistym wykazywał głębokie zaangażowanie i ideowość, 
wyrażającą się konkretnym działaniem. 

Niedostateczna troska o właściwą adaptację młodzieży w procesie pro- 
dukcji rodzi wielorakie schorzenia załóg fabrycznych i takie, które mają 
bezpośredni związek z efektywnością produkcji, i takie, które wiązać 
należy ze sprawami filozofii życiowej. Niepożądanym skutkom adaptacji 
ludzi młodych w środowisku fabrycznym nie można przeciwdziałać 
metodami administracyjnymi, gdyż prowadzi to do większej zależności 
pracownika od administracji i nie odpowiada zasadom humanizmu socja- 
listycznego. Istnieje potrzeba kompleksowego działania społecznego i ad- 
ministracyjnego, w którym koło ZMS, jeśli jest zwartym kolektywem 
robotniczym, spełnia ważną funkcję szkoły myślenia kategoriami godny- 
mi ustroju socjalistycznego. 


Stanisław Sobczyk 


KONTRAKTACJA ZBÓŻ 


r 


Początek br. charakteryzował się dużym zaangażowaniem aktywu rol- 
nego, zarówno PZPR, jak i ZSL, w wyjaśnianiu rolnikom nowych zasad 
kontraktacji zbóż. W styczniu i lutym odbyły się zebrania wiejskie, 
w których uczestniczyło 50 do 100% rolników. Najwyższą frekwencję 
notowano na zebraniach w rejonach zbożowych, szczególnie w woje- 
wództwach północnych i zachodnich naszego kraju. Świadczy to o za- 
interesowaniu wśród rolników decyzją Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL z listopada ub. r. co do wprowadzenia nowych 
bodźcowych warunków kontraktacji zbóż, będących wyrazem stałej tro- 
ski kierownictwa partii o rozwiązanie problemu zbożowego. Sprawa ta ma 
podstawowe znaczenie dla gospodarki narodowej. Obejmuje ona przede 
wszystkim podniesienie globalnej produkcji zbóż, ich rozdysponowanie 
i gromadzenie zapasów na potrzeby rynkowe. Występuje przy tym szereg 
skomplikowanych powiązań pomiędzy zużyciem zbóż w spożyciu ludności 
i w produkcji zwierzęcej, różnorodne relacje cen zbóż i kosztów produk- 
cji, cen zbóż oraz cen innych produktów roślinnych, cen i kosztów su- 
rowców wyjściowych do produkcji zwierzęcej, terenowe zróżnicowanie 
warunków produkcyjnych, wreszcie silny związek produkcji zbóż z obro- 
tami handlu zagranicznego. 

Podniesienie cen skupu zboża w 1965 r. wpłynęło pobudzająco na 
rozmiary produkcji zbóż. Mimo jednak wydatnego w ostatnich latach 
wzrostu plonów i zbiorów oraz zmniejszenia deficytu zbóż, nie osiągnięto 
równowagi w bilansie zbożowym naszego kraju. Import zbóż zmniejszono 
co prawda z 3 mln ton w 1963/64 r. do 2 mln ton w roku 1966/67, jednak 
i ta wielkość silnie obciąża całą gospodarkę narodową kwotą ponad 
140 mln'dolarów (około 72 dolary za tonę) rocznie. Za te środki mo::na by 
nabyć urządzenia kilku fabryk produkujących nowoczesne wyroby. 

Popyt na żywność w świecie bardzo silnie rośnie. Nie przybywa kra- 
jów eksportujących zboża, natomiast zwiększa się liczba importerów. 
Wzrost krajów rozwijających się (np. krajów III świata) potęguje ten 
popyt. Dla Azji jest to problem walki z głodem. W wyniku tej sytuacji 
ceny zbóż na rynku światowym wykazują tendencję zwyżkową i nic nie 
wskazuje na zmianę sytuacji w najbliższym czasie. 

Posiadamy wszystkie możliwości, by uczynić Polskę krajem samo- 
wystarczalnym w produkcji zbóż. Założenie takie nie stanowi bezprzy- 
kładnego pionierstwa. Do pewnego czasu tylko kraje o ekstensywnej pro- 
dukcji zbóż były eksporterami (USA, Kanada, ZSRR). Ostatnie lata 
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wykazały, że również kraje wysoko rozwinięte przez intensywną produk- 
cję mogą ograniczyć import zbóż, a nawet stać się ich eksporterem (Fran- 
cja). Realną szansę ma również Polska, jeśli tylko odpowiednio zintensy- 
fikuje się produkcję zbóż. 


W okresie niespełna 3 lat, które minęły od IV Zjazdu PZPR, pomyślnie 
realizuje się główne zadania w rolnictwie. Produkcja globalna zbóż 
wzrosła do 16 mln ton, skup ukształtował się na poziomie 3,5 mln ton 
rocznie. 


Zadania na najbliższe 4 lata sprowadzają się do zwiększenia produkcji 
zbóż o 2,5—3 mln ton. Produkcja towarowa zbóż powinna wzrosnąć 
z 3,5 mln ton w 1965/66 r. do 6,5 mln ton w 1970 r. Realizacja tych zadań 
jest jak najbardziej realna, szczególnie że wyraźnie poprawiło się za- 
opatrzenie rolnictwa w środki produkcji (nawozy, środki ochrony roślin, 
pasze przemysłowe, traktory, maszyny rolnicze, materiały budowlane itp.). 
Wzrosło tempo reprodukcji rozszerzonej, podniosły się nakłady inwesty- 
cyjne zarówno ze środków państwa, jak i rolników. 


Rozwój rolnictwa na obecnym etapie wymaga rozszerzonego i uzasad- 
nionego ekonomicznie systemu planowania, zarządzania i kierowania 
rolnictwem zarówno w skali krajowej, wojewódzkiej, powiatowej, gro- 
madzkiej i wiejskiej, jak również w każdym rolnym gospodarstwie pań- 
stwowym, spółdzielczym czy chłopskim. 


obniżenie kosztów produkcji zbół 


Rynek zbóż jest bardziej skomplikowany od rynków innych artykułów. 
Podaż zbóż nie jest prostą funkcją ceny S='f/p/, lecz funkcją wielu 
zmiennych S = f/p;y, p» ... Pn/. Cena zboża wiąże się mocno z ceną żywca 
wieprzowego, drobiu, jaj, mleka itd. Zboże zajmuje centralne miejsce 
w produkcji rolnej. W dotychczasowej polityce ekonomicznej wobec rol- 
nictwa osiągnięto określone proporcje w relacjach cenowych. Podniesie- 
nie cen skupu zbóż automatycznie naruszyłoby te proporcje. Zresztą rol- 
nicze zaplecze naukowo-badawcze nie mogło na obecnym poziomie jego 
rozwoju uzasadnić budzącym zaufanie rachunkiem ekonomicznym, o ile 
należałoby podnieść ceny zbóż, ażeby nie zachwiać równowagi cząstkowej 
w strukturze produkcji roinej. Polityka cen produktów rolnych nie może 
się opierać na kryteriach ustalania cen detalicznych. 


W tej sytuacji przyjęto najbardziej rozsądne wyjście — zainteresowa- 
nia rolników produkcją zbóż przez zmniejszenie kosztów ich produkcji. 
Zastosowano obniżkę cen nawozów sztucznych pod kontraktowane zboże 
o 20 do 40%. W praktyce oznacza to potanienie jednego z głównych 
nakładów materiałowych na zboże. Temu celowi służy również forma 
kredytu towarowego. W roku gospodarczym 1967/68 gospodarstwa pro- 
dukujące co najmniej 3 tony zbóż będą mogły na koszt państwa przewozić 
zboże z gospodarstwa do punktu skupu. Gospodarstwa, które zakontrak- 
tują zboże z powierzchni nie mniejszej niż 20% gruntów ornych, będą 
mogły otrzymać ulgę podatkową w wysokości 50 zł za każdy kwintal 
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zboża dostarczonego ponad minimum dostawy, która jest wyznaczona 
przeciętnym wskaźnikiem bonitacji gleb *). | 


Wreszcie za każdy dostarczony kwintal zboża rolnik będzie mógł za- 
kupić 0,75 q paszy. Zakupione 0,75 q paszy przemysłowej nie tylko zrów- 
noważy bilans białka, ale wpłynie niewątpliwie na obniżkę kosztów pro- 
dukcji zwierzęcej. 


Przeprowadzone rozmowy z rolnikami w miesiącach styczniu i lutym 
br. potwierdziły słuszność tych bodźców wzrostu produkcji towarowej 
zbóż. 


sprzedaż nawozów sztucznych 


Do 1966 r. kontraktacja produkcji roślinnej, w tym również zbóż, była 
narzędziem reglamentacji nawozów sztucznych. Kto podpisał umowę 
kontraktacyjną, zapewniał sobie możliwość kupna nawozów sztucznych. 
Na tej zasadzie osiągnięto bardzo wysoką dynamikę wzrostu produkcji 
roślin przemysłowych. Preferencje nawozowe dla roślin przemysłowych 
powodowały względnie niskie stosowanie nawozów sztucznych pod zboża. 
Rozwój przemysłu chemicznego produkującego nawozy mineralne pozwo- 
lii na zwiększenie ich podaży na rynku wewnętrznym. Założono dużą 
dynamikę wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne (130 kg 
NPK na ha w 1970 r.). Plan produkcji nawozów sztucznych jest w zasadzie 
realizowany. Doświadczenia ostatnich dwóch lat organizacji zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy mineralne wskazują. że już w początkowym okresie 
obecnej pięciolatki wystąpiły w tej dziedzinie określone trudności. 


Dostawy nawozów sztucznych (NPK w czystym składniku) w 1966 r. 
wzrosły o 18% w porównaniu z rokiem 1965. Najsłabsza dynamika dostaw 
z przemysłu do sieci handlu wystąpiła jednak w nawozach azotowych. 
Wiosną 1965 r. i 1966 r. nie zaspokojono całkowicie popytu na nawozy 
azotowe. Szacuje się, że wiosną 1966 r. popyt przewyższał podaż o około 
300 tys. ton tych nawozów w towarze. Sprzedaż nawozów ogółem (NPK 
w czystym składniku) wzrosła tylko o 12%. Jedynie dynamika sprzedaży 
wapna nawozowego przekroczyła nieco dynamikę dostaw (wskaźnik 
dostaw 124%, wskaźnik sprzedaży 126%). Szczególnie niepomyślnie 
ukształtowała się sprzedaż nawozów w II półroczu 1966 r. Stan taki spo- 
wodował znaczny wzrost zapasów w końcu 1966 r. w porównaniu z 1965 r. 
Remanenty nawozów azotowych były wvższe o 400%, nawozów fosforo- 
wych o 56%, a nawozów potasowych o 106%. 


Wysoki stan zapasów na koniec 1966 r. oraz planowane dostawy w 1967 
roku stawiają przed rolnictwem ostro problem sprzedaży nawozów mine- 
ralnych. W okresie wiosny 1967 r. można się liczyć jedynie z pewnymi 
brakami niektórych poszukiwanych asortymentów nawozów azotowych. 


*) Grupa A o wskaźniku jakości gleb powyżej 1.1 — 15 q z ha; grupa B powyżej 
8 By > 12 q 2 ha; grupa C powyżej 0.8 do 1,0 — 10 q z ha; grupa D poniżej 
0—BQGZŁDA. 
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Należy więc zwrócić więcej uwagi na wzrost sprzedaży nawozów mi- 
neralnych. Problemem staje się obetnie nauczenie rolników stosowania 
zwiększonych dawek nawozów mineralnych. Kiedy brakowało nawozów, 
siużba rolna traktowała dość werbalnie w masowym szkoleniu rolniczym 
temat nawozów mineralnych. Trudno się zresztą dziwić. Obecnie masowe 
szkolenie powinno polożyć nacisk na to zagadnienie. Poradnictwo rolnicze 
musi się zespolić z praktyką rolniczą. Nauka stosowania nawozów mine- 
ralnych oprócz oświaty zawodowej powinna zawierać elementy reklamy 
i organizacji praktycznego zastosowania nawozów w konkretnym gospo- 
darstwie i pod określone rośliny. Takie zadania wymagać będą zmiany 
metod pracy służby rolnej. 

Zwiększone zaopatrywanie rolników w nawozy wymaga udoskonalenia 
handlu, szczególnie w GS „Samopomoc Chłopska”. Niełatwo przestawić 
aparat handlu z postawy „brak nawozów” na postawę szukania odbior- 
ców. Tym bardziej że udoskonalenia wymaga sieć punktów sprzedaży 
detalicznej. Zdarza się, że jeden magazynier sprzedaje nawozy w 3 maga- 
zynach często od siebie odległych. Niezbędne jest wprowadzenie mecha- 
nizacji załadunku, określenie zagęszczenia sieci punktów detalicznej 
sprzedaży, budowy magazynów itp. 

Wydaje się jednak, że zarówno obecnie, jak i w przyszłości trzeba pre- 
ferować dostawy nawozów sztucznych wprost ze stacji kolejowej do wsi 
lub nawet gospodarstwa. Oznacza to większe zapotrzebowanie na trans- 
port, a dużą oszczędność na budowie magazynów i sieci sprzedaży deta- 
licznej. Tego rodzaju koncepcja, stosowana nawet w nadmiernie rozdrob- 
nionym rolnictwie województwa kieleckiego, daje dobre rezultaty. Działa- 
cze spółdzielczości wiejskiej muszą zrozumieć, że skończył się czas, kiedy 
chłopi mogli godzinami wystawać w kolejkach przed magazynami na- 
wozów. Z punktu widzenia kosztów społecznych bardziej opłacalne są 
bezpośrednie dostawy nawozów do wsi lub gospodarstw aniżeli czynienie 
nakładów na duże magazyny nawozowe i punkty sprzedaży detalicznej. 
Zresztą nawozy w gospodarstwie chłopskim — to gwarancja ich zasto- 
sowania, a nawozy w magazynach GS — to często wzrost remanentów. 
Ta forma sprzedaży wymagać będzie oczywiście głębszej współpracy GS 
z kółkami rolniczymi, które mogą w imieniu rolników zamawiać nawozy 
mineralne. 


Kółka rolnicze nie powinny się zajmować handlem nawozami, lecz 
popularyzacją ich stosowania w gospodarstwach chłopskich. Główną uwa- 
gę powinny one skupić na pomocy dla rolników w zamówieniu nawozów, 
transporcie i ich wysiewie. Kółko rolnicze np. przy pomocy ajenta GS 
może sporządzić listę rolników zamawiających określone nawozy, za- 
łatwić w SOP kredyt towarowy, ustalić termin dostawy z GS i pomóc 
w transporcie. Tego rodzaju działalność może przybrać formę umowy 
między kółkiem rolniczym a GS „Samopomoc Chłopska”. 


Jednym z bardzo istotnych czynników pobudzających sprzedaż nawo- 
zów jest kredyt towarowy, udzielany rolnikom kontraktującym zboże, 
oraz możliwość skorzystania z niższej ceny nawozów po wywiązaniu się 
z umowy kontraktacyjnej. SOP udziela rolnikom kredytu na zakup nawo- 
zów sztucznych. Nie oznacza to jednak, by rolnicy szeroko korzystali 
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z kredytu na te cele. Podjęto ostatnio wiele inicjatyw, ażeby rolnik nie 
musiał chodzić z podaniem czy po skrypt dłużny. Podejmuje się próbę 
załatwiania tych spraw przez ajentów i kółka rolnicze. Spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczikowe i Bank Rolny powinny tak zorganizować 
obsługe rolników, aby kredyt chodził za rolnikiem, a nie rolnik za kredy- 
tem. Jeżeli podaż przewyższa popyt, to wszędzie należy oferować nabywcy 
kredyt przy akcie kupna danego towaru. Tak powinno być z kredytem 
rolniczym na środki bieżącej produkcji rolnej, remonty i drobne inwesty- 
cje (silosv, gnojownie). Problem można rozwiązać, gdyż SOP współpracują 
w sprawach finansowych z GS „Samobomoę Chłopska”. Nie należy się 
obawiać trudności w spłacie kredytu obrotowego: zakup nawozów ozna- 
cza równocześnie wzrost produkcji w konkretnym gospodarstwie, zbywa- 
nej w GS. Zatem możliwości potrącania kredytów są bardzo duże. 


pasze przemysłowe 


Istotnym elementem nowych zasad kontrektacji, pobudzającym głównie 
produkcję towarową zbóż, jest uprawnienie do zakupu 75 kg pasz przemy- 
słowych za 1 q dostarczonego zboża z kontraktacji. Ma to duże znaczenie 
z punktu widzenia bilansu białka w produkcji zwierzęcej. 75 kg paszy 
przemysłowej zawiera prawie tyle białka, ile 1 q zbóż, przy czym np. 
mieszankę T dla trzody chlewnej sprzedaje się w cenie 285 zł za 1 q (jest 
tańsza od żyta). Wiele głosów dyskusyjnych, a nawet obawy w handlu 
i przemyśle paszowym wywołuje powiązanie korzyści płynących z zakupu 
pasz z wielkością obniżki ceny nawozów mineralnych. Istotnie dynamika 
sprzedaży pasz za zboże jest słaba i przy wymianie umów kontraktacyj- 
nych starych na nowe rolnicy w małym stopniu deklarują chęć zakupu 
"pasz. Dziś jeszcze za wcześnie na ocenę funkcjonowania tego przywileju, 
ponieważ nowe warunki kontraktacji zaczną działać w pełni dopiero 
w 1967/68 r. U podstaw powiązania zakupu pasz z wysokością obniżki 
cen nawozów sztucznych (400%, jeśli nie bierze pasz, 300,, jeśli bierze do 
50 kg pasz za 1 q zboża, i 2/0, jeśli bierze 15 kg pasz) leży preferowanie 
skupu zbóż netto a nie brutto. 

Konieczność forsowania skupu zbóż netto wynika z założonej dynamiki. 
Skup brutto ma się podwoić w stosunku do roku 1965/66, a skup netto 
musi być prawie 4-krotnie wyższy. 


Popyt na pasze w reglamentowanym systemie sprzedaży wiąże się 
bardzo silnie z wynikami osiąganymi w produkcji rolnej. Im bardziej 
wzrastają zasoby własnych pasz w gospodarstwach chłopskich, tym 
mniejszy jest popyt na pasze przemysłowe. Wyrazem tego są wyniki 
sprzedaży pasz w ostatnich dwóch latach. Dobre zbiory zbóż i okopowych 
w 1965 r. i 1966 r. zdecydowanie oddziałały na sprzedaż pasz w 1966 r. 
Należy zaznaczyć, że założenia wzrostu produkcji zwierzęcej we wszvst- 
kich wskaźnikach zostały wykonane powyżej założeń I roku pięciolatki. 
Trudno wyprowadzić zasadnicze wnioski na podstawie krótkiego okresu. 
Można jednak wyraźnie zaobserwować, że program produkcji pasz prze- 
mysłowych jest bardzo istotnym zabezpieczeniem na wypadek gorszych 
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zbiorów w rolnictwie. Oszczędność pasz przemysłowych uzyskana w 1966 
roku stwarza lepszy punkt wyjściowy dla rolnictwa w 1967 r. 


Uprawnienia do zakupu pasz przez producentów trzody chlewnej zo- 
staly wykorzystane w 1966 r. w 720%, a przez dostawców zboża w 280%. 
Ponadnormatywne zapasy pasz w sieci GS nie były jednak zjawiskiem 
korzystnym, przede wszystkim z powodu słabej dynamiki wymiany pasz 
za zboże. Brak aktywizacji w sprzedaży pasz za zboże spowodował, że 
z gospodarki chłopskiej nie skupiono planowanych 300 tys. ton *) zboża 
(100 tys. ton z dostaw obowiązkowych i około 200 tys. ton z kontraktacji) 
ze zbiorów 1966 r. Do takiej sytuacji nie należałoby dopuścić w 1967 r., 
zwłaszcza że będą obowiązywać nowe zasady sprzedaży pasz za zboże 
kontraktowane. Zadaniem przemysłu powinno być podniesienie jakości 
wytwarzanych pasz, natomiast zadaniem GS „Samopomoc Chłopska” — 
wzmożenie sprzedaży pasz za zboże. 


elastyczne zasady kontraktacji 


Nowe zasady kontraktacji zbóż stwarzają producentowi możliwość 
alternatywnego wyboru i dlatego nie mogą być schematyczne. Na ogólną 
powierzchnię ponad 20 mln ha użytków rolnych 85% znajduje się w 3,6 
mln gospodarstw chłopskich. Gospodarstwa te są zróżnicowane pod 
względem ilości posiadanej ziemi, jakości gruntów, odległości od miast 
i szlaków komunikacyjnych oraz pod względem wyposażenia w siłę robo- 
czą i inne środki produkcji. Nowe warunki kontraktacji uwzględniają nie- 
jako to zróżnicowanie. Za miernik jakości gleb przyjęto najbardziej 
obiektywną miarę — przeciętny wskaźnik bonitacji gleb. Niższy wskaźnik 
określa niższą dostawę, minimum zbóż przy tych samych bonifikatach 
od cen nawozów mineralnych. Gospodarstwa specjalizujące się w chowie 
zwierząt gospodarskich będą mogły korzystać z zakupu pasz. Kontraktu- 
jące natomiast 20 i więcej procent areału gruntów rolnych otrzymują 
premię podatkową w wysokości 50 zł za 1 g zboża dostarczonego ponad 
minimum dostaw z kontraktacji. Można stwierdzić, że obecne zasady kon- 
traktacji zbóż mogą być zastosowane w każdym gospodarstwie chłopskim. 


Niektórzy aktywiści wyrażają obawy, że szereg rolników w związku 
z nowymi warunkami kontraktacji, może próbować różnego rodzaju kom- 
binacji. Powoływano się przy tym na wypowiedź rolnika, że będzie kon- 
traktował 2 ha zbóż, otrzyma 400 kg nawozów mineralnych w czystym 
składniku, skorzvsta z bonifikaty w wysokości 860 zł, a zasieje tylko 1 ha 
gruntów ornych. Ponieważ zbiera w swoim gospodarstwie ponad 30 q psze- 
nicy z ha, a minimum dostaw z kontraktacji w jego gospodarstwie wynosi 
12 q, to produkcją z 1 ha wykona minimum dostaw z 2 ha. Sądzę, że nie 
należy takich rolników, którzy produkują więcej zboża z 1 ha niż prze- 
ciętnie w kraju, nazywać „kombinatorami”. Tak samo, jak np. rolnika, 
który na 10 ha gospodarstwie zakontraktuje 2 ha zbóż, natomiast dostar- 
czy zboże z 3 ha i uzyska przez to większą premię podatkową. Nale*v 


*) Dane na koniec stycznia 1967 r. 
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sądzić, że będzie on musiał jednak zakupić pasze przemysłowe, co auto- 
matycznie obniży jego korzyści wypływające z bonifikaty od cen nawozów 
sztucznych. W obydwu tych wypadkach nowe warunki kontraktacji speł- 
nią swój cel, a są nim większe dostawy ziarna dla państwa. 


organizacja kontraktacji zbóż 


- 


Obecna organizacja kontraktacji ukształtowała się w drodze wielo- 
letniego doświadczenia i doskonalenia tej formy skupu produktów rol- 
nych. Sukcesywnie zdobywane doświadczenia pozwoliły wypracować 
określone zasady tej organizacji, która choć wymaga jeszcze dalszych 
usprawnień, jednak zarówno na odcinku produkcji, jak i dostaw zbóż 
przyniosła pozytywne wyniki. Przez organizację kontraktacji należy ro- 
zumieć kompleksową organizację prac planistyczno-rejonizacyjnyćh, za- 
wieranie umów, finansowanie i zaopatrzenie w środki produkcii, instruk- 
taż agrotechniczny, ochronę upraw przed chorobami i szkodnikami, odbiór 
zakontraktowanych zbóż oraz rozliczenia z plantatorami. Dobre przepro- 
wadzenie tych wszystkich prac wywrze bardzo duży wpływ na wykona- 
nie zadań zarówno ilościowych, jak i jakościowych. Założona dynamika 
wzrostu powierzchni kontraktowanych zbóż jest bardzo wysoka i przed- 
stawia się następująco: 


Tabela nr 1 


Plan kontraktacji zbóż w latach 1966/67 — 1969/70 w ha 


Wyszczególnienie 19€6/67 1967/68 1968/69 1969/70 
Żyto 380.000 530.000 770.000 1.050.000 
pszenica 440.000 520.000 600 050 700.000 
jęczmień browarny 240.000 240.000 243.000 248.600 
jęczmień do prze- 

twórstwa 45.000 54.000 74.000 100.000 
owies 30.000 45.000 60.000 80.000 
z Z A 
Razem 1.135.000 1.389.000 1.747.000 2.178.000 
Indeks łańcuchowy 5 1220/0 1250/09 121%0 
Indeks dynamiczny 1000/0 122/0 1530/0 191/0) 


Do 1970 r. musimy prawie podwoić areał kontraktowanych zbóż, osią- 
gając w 1969/70 r. 2.178 tys. ha wobec 1.135 tys. ha w roku 1966.67, 
Wprawdzie zmieniły się dane wyjściowe do planowania (średni wskażnik 
bonitacji gleb i zróżnicowanie minimalnych dostaw), lecz docelowe wskaż- 
niki planu są określone prawidłowo. Należy go uelastycznić jedynie pod 
względem asortymentowym oraz przyjąć założenie przekraczania plunu 
kontraktacji zbóż ze zbiorów 1966/67, 1967/68 i 1968/69 r., tak by łatwiej 
było wykonać plan w ostatnim roku pięciolatki. 

Przykładem takiego podejścia jest województwo poznańskie. Termin 
prac przewiduje, że już w II kwartale każdego roku powinno Się rozpo- 
cząć realizację planu kontraktacji na rok następny. Plany wiejskie i gro- 
madzkie powinny być przedyskutowane z fachową służbą rolną, a przede 
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wszystkim z rolnikami całej wsi. Bezpośrednio organizacją kontraktacjł 
zbóż zajmuje się GS „Samopomoc Chłopska” na zlecenie PZZ, przy po- 
mocy powcłanych we wsiach przodowników do spraw kontraktacji. 


Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że wiejscy przodownicy kon- 
traktacji stanowią ważne oyniwo w systemie kontraktacji produkcji 
roślinnej, umożliwiające szerokie dotarcie do producentów zarówno 
w okresie zawierania umów, jak też opieki nad plantacjami i zapewnie- 
nia dostaw. Ważną rzeczą jest właściwy dobór przodowników. Od tego 
bowiem zależy w znacznej mierze należyte wykonanie zadań. Pożądane 
jest, aby przodownik był absolwentem szkoły rolniczej lub przysposobie- 
nia rolniczego, cieszył się zaufaniem ogółu mieszkańców terenu, na 
którym pracuje. O doborze przodowników powinny decydować kółka rol- 
nicze w porozumieniu z GS „Samopomoc Chłopska” i GRN. Wspierać 
pracę przodownika powinny przede wszystkim służba kontrektacyjna GS 
(referent kontraktacji i organizator produkcji rolnej), agronom gromadzki, 
biuro GRN oraz organizacje społeczno-polityczne działające na wsi. 


Wyraźnie rosną zadania GS „Samopomoc Chłopska” w zakresie zaopa- 
trzenia rolników w nawozy sztuczne, pasze, środki ochrony roślin, spraw- 
nego odbioru zboża, zorganizowania na koszt państwa transportu z go- 
spodarstw dostarczających 3 tony i więcej zbóż, usprawnienia rozliczeń 
i innych prac związanych z dobrą i szybką obsługą producentów rol- 
nych. 


Znacznie podnosi się rola rad narodowych w dziedzinie planowania, 
koordynacji i wykonania planów kontraktacji produkcji rolnej, a przede 
wszystkim zbóż. Rady narodowe muszą wyegzekwować od organizacji 
kontraktujących składanie planów kontraktacji w odpowiednim termi- 
nie. Muszą one dobrze rozdzielić zadania kontraktacyjne całej produkcji 
roślinnej między poszczególne wsie, a po opracowaniu wiejskich planów 
przez kółka rolnicze i po zebraniach wiejskich rozpatrzyć postulaty po- 
szczególnych wsi oraz przyjąć plan gromadzki. Powinny też spowodować 
zawieranie umów z rolnikami przez przodowników kontraktacji (z wyjąt- 
kiem produkcji nasiennej) na całą produkcję roślinną. 


xk 


Nowe warunki kontraktacji wzmogły zainteresowanie rolników i zo- 
stały przez wieś ocenione bardzo pozytywnie. Z uznaniem spotkało się 
zróżnicowanie minimum sprzedaży zbóż uzależnione od jakości gleby. 
Z zadowoleniem także przyjęto możliwość nabywania nawozów mine- 
ralnych na zasadzie kredytu towarowego oraz możliwość uzyskania boni- 
fikaty od cen nawozów w razie wypełnienia warunków umowy kontrak- 
tacyjnej. Zainteresowanie możliwością nabycia mieszanek paszowych 
w zwiększonych dawkach jest różne głównie z tego względu, że skorzysta- 
nie z tego uprawnienia ma wpływ na wysokość bonifikaty od cen nawo- 
zów mineralnych. Możliwość uzyskania ulgi w podatku gruntowym oce- 
niają bardzo pozytywnie raczej gospodarstwa większe. Na naradach 
powiatowych i zebraniach wiejskich rolnicy oraz pracownicy instytucji 
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rolniczych zgłosili szereg pytań i wniosków dotyczących nowych zasad 
kontraktacji zbóż i trybu wprowadzania ich w życie. 

Wnioski i postulaty z zebrań wiejskich powinny być wykorzystane 
przez organizacje obsługujące rolnictwo dla usprawnienia pracy. Wykazy 
gospodarstw dla celów kontraktacji zbóż opracowane zostały i przekaza- 
ne GS przed 15 stycznia. W tym też terminie dostarczono GS formularze 
nowych umów kontraktacyjnych. : 

Wymianę starych umów kontraktacyjnych na nowe oraz zawieranie 
umów nowych, opartych na aktualnie obowiązujących warunkach, roz- 
poczęto w większości powiatów 16 stycznia. 

Według stanu na dzień 28 lutego 1967 r. gminne spółdzielnie zakon- 
traktowały 1.118.382 ha 4 zbóż, co stanowi 98,5% planu. W stosunku do 
analogicznego okresu roku ubiegłego zakontraktowano o 297.243 ha zbóż 
więcej. Najwyższe wykonanie planu kontraktacji osiągnęły województwa: 

— koszalińskie — 114,30% 

— poznańskie — 104,01% 
Najsłabiej kontraktacja zbóż przebiega w województwie krakowskim, mi- 
mo że wyznaczono tu niższe zadania planowe niż w województwie kato- 
wickim. 

Dobrze przebiega kontraktacja żyta (105,4%). Niewątpliwie już dziś 
nasuwają się nowe problemy związane z zagospodarowaniem skupowane- 
go żyta. Chodzi tu zarówno o jego zagospodarowanie konsumpcyjne, jak 
i paszowe. Skup żyta z kontraktacji wzrośnie przy dużym jego skupie 
z obowiązkowych dostaw. Receptury pieczywa pozwalają na konsumpcję 
zaledwie 1.100 tys. ton (duży udział pieczywa pszennego i mieszanego). 
Były lata, kiedy konsumowaliśmy 1.600 tys. ton żyta. Stoimy zatem przed 
problemem zmian receptur pieczywa w celu większego zużycia żyta. 
Zresztą dobry chleb żytni znajduje chętnych nabywców nie tylko na 
Śląsku, ale w Warszawie i w innych rejonach kraju, a przede wszystkim 
na wsi. Większe spożycie żyta jest skuteczną drogą do ograniczenia impor- 
tu pszenicy konsumpcyjnej. Część żyta można także wykorzystać w prze- 
myśle paszowym, głównie do produkcji pasz dla trzody chlewnej. 

Dużym sukcesem jest wykonanie planu kontraktacji pszenicy (95,70%), 
plan nadrobiono w marcu kontraktacją pszenicy jarej. Dobrze przebiega 
także kontraktacja jęczmienia browarnego (96,90%). 

Wysokie przekroczenie planu kontraktacji owsa (137,70) wynika z za- 
łożenia, że owies jest przeznaczony do przetwórstwa (płatki owsiane). 
Okazuje się, że na glebach słabszych można kontraktować owies paszowy 
i pod tym względem plan kontraktacji owsa powinno się skorygować. 

Najsłabiej przebiega kontral:tacja jęczmienia do przetwórstwa (kaszo- 
wy 50,00,). Wprawdzie popyt na kaszę spada, ale występuje tu ostro 
problem wyjścia z kontraktacją jęczmienia paszowego. Ażeby podjąć kon- 
traktację jęczmienia paszowego, trzeba spełnić przynajmniej dwa wa- 
runki. Pierwszy polega na przygotowaniu dobrego zaplecza nasiennego. 
Można by rozpatrzyć możliwość importu nasion niektórych odmian jęcz- 
mienia z Europy zachodniej i zaadaptować je w naszych warunkach. Bez 
rozwiązania problemu zaplecza nasiennego nie można będzie liczyć na 
wzrost kontraktacji jęczmienia. Drugi warunek polega na eliminacji kon- 
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kurencyjności jęczmienia browarnego w stosunku do jęczmienia paszowe- 
go (różnice cen). Widać to dobitnie w zestawieniu asortymentowym wy- 
konania planu kontraktacji. W województwach, w których kontraktuje się 
jęczmień browarny, najsłabiej przebiega wykonanie planu kontraktacji 
jęczmienia do przetwórstwa. Natomiast na terenach, na których nie kon- 
traktuje się jęczmienia browarnego, przekroczono plan kontraktacji jęcz- 
mienia do przetwórstwa (Białystok — 133,5%, Kielce — 152,5%). 

Przebieg prac nad kontraktacją zbóż wskazuje, że plan na 1966/87 rok 
w zakresie 4 zbóż zostanie wykonany, a w wielu rejonach kraju przekro- 
czony. Mogą wystąpić jedynie asortymentowe przemieszczenia — odbie- 
gające nieco od założonego planu centralnego. 

W kwietniu rozpocznie się prace nad zawieraniem umów kontrakta- 
cji zbóż na rok gospodarczy 1967/68. Doświadczenia zdobyte w realizacji 
planu kontraktacji ze zbiorów 1966/67 r. powinno się całkowicie wyko- 
rzystać, szczególnie jeśli chodzi o właściwe rozmieszczenie kontraktacji 
i zapewnienie jej lepszej organizacji. Rolnicy będą się mogli zaopatrywać 
w nawozy mineralne na warunkach kredytu towarowego w ilości ok. 
200 kg NPK na 1 ha pod siewy jesienne stosunkowo wcześnie. Będzie 
można zaktywizować sprzedaż nawozów mineralnych, zwłaszcza fosforo- 
wych i potasowych. 


W PIĘÓDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


ł 
| 


Polski ruch robotniczy wobec Rewolucji Październikowej ') 
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SDKPiL i PPS-Lewica 


Kwintesencją datującego się od początków istnienia polskiego rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego bojowego braterstwa broni z rewolucyjnym 
ruchem rosyjskim, a także faktu, że polscy socjaldemokraci stanowili 
najbliższe bolszewikom ugrupowanie na forum międzynarodowego ruchu 
robotniczego — był stosunek polskiej lewicy socjalistycznej do Rewolu- 
cji Październikowej. 

Sprawa stosunku polskich partii proletariackich do Rewolucji Paź- 
dziernikowej posiada kilka aspektów. Można ją rozpatrywać jako pro- 
bierz postawy ideowo-politycznej określonego nurtu polskiego ruchu ro- 
botniczego względem kapitalnego zjawiska zewnętrznego. Ważny jej as- 
pekt to praktyczny i — jak wiadomo — niemały udział wspomnia- 
nych partii oraz jej przedstawicieli w rewolucji i wojnie domowej w Ro- 
sji. Ale w istocie jest to przecież przede wszystkim wykładnik 
określonej postawy i stanowiska programowego wobec zagadnienia prze- 
mian społecznych i politycznych we własnym kraju. 

W warunkach polskich ta właśnie, niejako wewnętrzna, strona stano- 
wiska wobec Rewolucji Październikowej jest jeszcze o tyle istotniełsza, 
że Polska była bezpośrednim sąsiadem ogarniętej rewolucją Rosji, a przy 
tym sąsiadem w pewnym sensie niezwykłym: zarówno po jednej, jak i po 
drugiej stronie barykady panowało przekonanie, że od oblicza politycz- 
nego Polski zależy, czy stanie się ona mostem dla pochodu rewolucji 
z Rosji do reszty Europy, czy też zaporą, która oddzieli rewolucyjną 
Rosję od Zachodu. 

Nie sposób odrywać całości problemu od faktu, że największa część 
ziem polskich — Królestwo Polskie — znajdowała się przez ponad 
stulecie, do 1915 r., pod panowaniem rosyjskim, przez ostatnie pół wieku 
zaś stanowiła po prostu integralną część państwa rosyjskiego. Rezulta- 
tem tych więzi był m. in. fakt, że w chwili wybuchu Rewolucji Paździer- 
nikowej w rdzennej Rosji znajdowało się ponad 2 miliony Polaków (po- 


4) Autorzy zagadnienia te szerzej potraktowali w szkicach przygotowywanego do 
druku przez PAN zbioru — „Rewolucja Październikowa a Polska", Ao 
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nad milion uciekinierów i ludności ewakuowanej z terenów zajętych 
w wyniku działań wojennych przez Niemców, około 400 tys. (wg danych 
carskich) osób emigracji zarobkowej, około 600 tys. żołnierzy i oficerów- 
Polaków byłej carskiej armii oraz około 100 tys. jeńców-Polaków z armii 
austriackiej i niemieckiej). Wraz z Polakami osiadłymi stale na byłych 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej Polskiej (1,4 miliona wg carskich 
danych oficjalnych, zaś wg oceny polskich badaczy międzywojennych dwa 
razy więcej) stanowiło to około 3,5 mln, a więc w przybliżeniu 2050 ca- 
łej ówczesnej liczebności narodu polskiego. Już sam ten stan rzeczy po- 
wodował, że Rewolucja Październikowa nie mogła być traktowana przez 
naród polski, a co za tym idzie i przez polskie partie proletariackie, jako 
zjawisko zewnętrzne. 

Wielka Rewolucja Proletariacka w Rosji otworzyła nową kartę w dzie- 
jach polskiej lewicy socjalistycznej. Wydarzenie to nie tylko na innej 
płaszczyźnie postawiło jej własne walki o przemiany społeczne w Pol- 
sce, ale i zostało przez nią trafnie ocenione jako początek nowej ery po- 
litycznej w świecie. 

Już rewolucję lutową w Rosji polska lewica socjalistyczna powitała ja- 
ko potwierdzenie swych dawnych prognoz co do perspektyw obalenia 
caratu przez robotników rosyjskich. Głoszone one były przez SDKPiL 
jeszcze w pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku, kie- 
dy rosyjski ruch robotniczy znajdował się w zalążkowym stadium. Trzeba 
było zaiste dużej dalekowzroczności politycznej, aby wówczas, w latach 
dziewięćdziesiątych, na tych właśnie przewidywaniach oprzeć strategię 
walki. 

Zarówno SDKPiL 2), jak i PPS-Lewica 3) uświadomiły sobie w marcu 
1917 r., że „zwycięstwo nad caratem — to akt pierwszy rewolucji, teraz 
stają wobec siebie dwie siły: burżuazja i proletariat i między nimi pocznie 
się toczyć walka nieubłagana” *). Zdawano też sobie sprawę z wielkiego 
niędzynarodowego znaczenia rewolucji lutowej. 

W rewolucji lutowej polska lewica socjalistyczna dojrzeć chciała za- 
powiedź rewolucyjnego wyjścia z wojny przez proletariat nie tylko ro- 
syjski, ale i europejski, propagowanego przez ruch zimmerwaldzki już od 
pierwszych lat konfliktu światowego. Teraz zaś ta stawka polityczna 
zaczęła nabierać krwi i ciała, z hasła politycznego zmieniała się w rze- 
czywistość — na razie ograniczoną wprawdzie do jednego tylko kraju, 
lecz stanowiącą przecież zapowiedź rozpowszechnienia także na dalsze 
państwa prowadzące wojnę. 

Zasadniczy element postawy polskiej lewicy socjalistycznej wobec woj- 
ny da się w istocie streścić w lapidarnym haśle lansowanym wówczas 
ze wzmożoną aktywnością przez SDKPiL: „Szukajcie wroga we włas- 
nym kraju!'5). SDKPiL pragnęła przy okazji rewolucyjnego wyjścia 


ż) Rewolucja w Rosji. „Nasza Trybuna” z 24.111.1917, nr 10. 

3) Przewrót w Rosji. „Głos Robotniczy” z 21.111.1917, nr 19 (38). 

4) Rewolucja w Rosji. „Nasza Trybuna” z 24.111.1917, nr 10. Podobne opinie znaj- 
dziemy i w prasie PPS-Lewicy. 

$) Odezwa 1-Majowa 1917 r. ZG SDKPiL. Socjaldemokracja Królestwa Polskiega 
i Litwy. Materiały i dokumenty 1914—1918. Opracował B. Szmidt pod red. S. Krzy= 
żanowskiego, Moskwa 1936. (Dalej: SDKPiL, Mat. i dok. 1914—1918), str. 228. 
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mas ludowych z wojny światowej za jednym zamachem rozwiązać pro- 
blem i trwałego pokoju, i zdobycia władzy przez klasę robotniczą, i likwi- 
dacji ucisku narodowego, słowem — wiązała uregulowanie wszystkich 
nabrzmiałych konfliktów socjalnych i politycznych w jeden komp- 
leks. PPS-Lewica nie była w tych sprawach, przynajmniej do końca 
1917 r., równie kategoryczna. 

Przewidując i taki wariant rozwoju sytuacji, w którym klasie robot- 
niczej w Polsce może jeszcze nie starczyć sił na dojście do władzy — sta- 
wiała przed rewolucyjnym proletariatem również etap walki o „taki roz- 
wój stosunków między narodami, który by najbardziej sprzyjał rozwojo- 
wi walki klasowej”, o „wyzwolenie kraju ze szponów imperializmu, wol- 
ność polityczną i narodową, gwarancje samodzielności, odpowiadające 
potrzebom walki klasowej proletariatu” 5). 

Na źródła stanowiska SDKPiL, nie uznającego żadnych etapów po- 
średnich przed rewolucją proletariacką, stanowiska, do którego już od 
końca 1917 r. coraz wyrażniej zgłaszać będzie swój akces również PPS- 
Lewica i które będzie charakterystyczne dla generalnej linii tak- 
tycznej KPRP w pierwszych latach jej istnienia — w niemałym stopniu 
złożyły się następstwa psychologiczne i polityczne tego ogromnego szo- 
ku, jakim była wojna i wywołane nią nieszczęścia dziesiątków milionów 
ludzi. Powszechnie w argumientacji rewolucyjnej lewicy polskiej poja- 
wia się pogląd, że jeżeli burżuazja utrzyma się u władzy, tj. jeśli prole- 
tariat nie zdoła jej obalić, ludzkość nie będzie miała gwarancji, iż podob- 
ne rzezie dziesiątków milionów ludzi nie powtórzą się w przyszłości. Nie 
należy bynajmniej traktować szerokiego posługiwania się tym argumen- 
tem jako chwytu agitacyjnego. Owa argumentacja wypływała bowiem 
z najgłębszego przekonania czołowych działaczy ówczesnej lewicy socja- 
listycznej. Tak więc za dokonaniem rewolucji proletariackiej przemawiał 
w ich pojęciu nie tylko interes socjalny klasy robotniczej, lecz koniecz- 
ność oszczędzenia ludzkości nowych kataklizmów wojennych. Na to 
ostatnie źródło ówczesnych poglądów lewicy warto zwrócić uwagę, tym 
bardziej że często o nim zapominano w naszej historiografii. | 


* 


Wiadomość o zwycięstwie Rewolucji Październikowej zostaje entuzja- 
stycznie przyjęta przez SDKPiL i PPS-Lewicę. Wydana po pierwszych 
wieściach z Piotrogrodu odezwa Zarządu Głównego SDKPiL stwierdza 
m. in.: „Niesłychane piorunujące wiadomości dobiegają nas z Rosji! W Pe- . 
tersburgu zwyciężyła klasa robotnicza! Rząd burżuazyjny zmieciony, 
dyktatura proletariatu stała się faktem. Wybija godzina zemsty za trzy- 
letnią rzeź milionów, za straszliwy ciąg zbrodni kapitału... ” 


Charakterystyczne są główne akcenty polityczne tej odezwy. Stwier- 
dzając, że „przez pół roku rządów burżuazyjno-rewolucyjnych proleta- 


6) Trzy konferencje. „Robotnik” II.1918, nr 238. Bliżej o stosunku PPS-ILewicy do 
tej sprawy zob. Feliks Tych: PPS-Lewica w latach wojny 1914—1918, Warszawa 
1960, str. 116—142. 
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riat nie doczekał się «chleba i pokoju» i wobec tego «dziś bierze je sobie 
sam dłonią zwycięzcy»* — odezwa podkreśla: 

„Ale nie tylko o pokój i chleb dziś chodzi! Robotnik dziś rozumie, że 
nie wolno mu zostawić władzy państwowej w krwawych rękach kapi- 
tału. 

Nie wolno dłużej znosić tego ustroju! Oto czego uczy rzeź światowa”. 

Odezwa zgłasza całkowitą solidarność SDKPiL z rewolucją proletaria- 
c w Rosji, która toruje drogę ,,do ostrej, decydującej walki o socja- 
izm” 7). , 

Również PPS-Lewica w specjalnej rezolucji uchwalonej przez grud- 
niową konferencję partyjną 1917 r. zgłasza zupełną i bezwarunkową soli- 
darność z Rewolucją Pażdziernikową. „Ze zwycięską walką robotników 
rosyjskich wiążą nadzieje wszyscy uciskani i wszyscy wyzyskiwani” — 
pisał „Robotnik” PPS-Lewicy 3). 

Dla obu partii punktem wyjścia nadziei politycznych na przewrót soc- 
jalistyczny w Europie było teraz utrzymanie się u władzy proletariatu 
w Rosji. W ich wydawnictwach agitacyjnych tego okresu odnajdywać 
będziemy stale powtarzany motyw: „robotnicy wszystkich państw i kra- 
"jów pamiętać powinni, że sprawa rewolucji rosyjskiej to ich własna 
sprawa, że jej upadek oznaczałby niepowetowaną klęskę całego ruchu ro- 
bctniczego” *). ; 

O ile w kraju obie partie mogły swą solidarność z Rewolucją Paździer- 
nikową wyrazić na razie tylko w deklaracjach politycznych oraz w pozy- 
skaniu polskiej opinii robotniczej dla poparcia rosyjskiego Październi- 
ka akcją rewolucyjną we własnym kraju —o tyle liczni dzia- 
łacze i szeregowi członkowie SDKPiL i PPS-Lewicy, których rewolucja 
zastała w Rosji, mogli jej okazać swe bezpośrednie poparcie 
czynem. | 

Wyjątkowo aktywny był udział znajdujących się w Rosji polskich 
sccjaldemokratów w samym przeprowadzeniu przewrotu listopadowego. 
Już samo wyliczenie zajmowanych przez Polaków kluczowych stanowisk 
politycznych w trakcie dokonywania Rewolucji Październikowej i w okre- 
sie walki o jej utrwalenie świadczyłoby dobitnie o roli, jaką wówczas 
odegrali. Imponujący obraz skali tego zjawiska daje znajdująca się obec- 
nie w druku „Księga Polaków — uczestników Rewolucji Październiko- 
wej”. Słusznie zwykliśmy się chlubić udziałem Polaków w Komunie Pa- 
ryskiej. O ileż jednak przerastał to zjawisko stopniem swej masowości 
udział Polaków w Pażdzierniku rosyjskim. 

W wydanej w końcu 1917 r. programowej broszurze, pierwszej z więk- 
szego cyklu pt. „Rewolucja i wojna”, Zarząd Główny SDKPiL pokwito- 
wał tę działalność swych towarzyszy partyjnych w Rosji sformułowa- 
niem. które było czymś znacznie więcej niż aprobatą ich postawy. Było 
to bowiem całkowite utożsamienie się z taktyką bolszewików: 
„Ramię w ramię z bolszewikami idą nasi towarzysze z SDKPiL, znajdu- 
" Gdezwa ZG SDKPiŁ „Rewolucja proletariatu w Rosji!”, W-wa XI.1917, SDKPiL 
Materiały i dokumenty 1914—1918, str. 236—237. 

8, Rewolucja rosyjska w walce z reakcją międzynarodową. „Robotnik” II.1918, 
nr 238. 

9) Tamże. 
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jący się obecnie w Rosji. Przed wojną i w czasie wojny partia nasza wy- 
stępowała wspólnie z bolszewikami głosząc te same zasady nieprzejed- 
nanej walki klasowej. Zwycięstwo bolszewików jest zwycięstwem naszej 
taktyki, naszych zasad” 19). 

Ale już znacznie bardziej skomplikowana sytuacja była z PPS-Lewi- 
cą — i to zarówno z krajową, jak i szczególnie z rosyjską organizacją tej 
partii. Kierownictwo bowiem tej ostatniej stanęło w Rosji nie u boku 
bolszewików, wobec których taktyki wysuwało wiele zastrzeżeń, lecz le- 
wego skrzydła mienszewików, tzw. mienszewików-internacjonalistów, 
kierowanych przez Martowa. 

Mimo tego nastawienia kierownictwa większość grup terenowych PPS- 
Lewicy w Rosji włączyła się do działalności partii bolszewickiej. Nato- 
miast kierownictwo tej partii w Rosji przezwyciężyło zastrzeżenia wo- 
bec taktyki bolszewików dopiero w listopadzie 1918 r. i wtedy też dopie- 
ro wydało swym organizacjom polecenie wstępowania do partii bolszewic- 
kiej !). - | 

Ale zarówno w krajowej, jak i rosyjskiej (jak to miała pokazać sprawa 
stosunku do pokoju brzeskiego i wojny rewolucyjnej) organizacji 
SDKPiL poglądy na niektóre problemy taktyczne Rewolucji Październi- 
kowej dalekie były od absolutnej jednomyślności, choć rozbieżności wy- 
stępowały tu rzeczywiście znacznie mniejsze niż między krajową a ro- 
syjską organizacją PPS-Lewicy, a nawet mniejsze niż wewnątrz samej 
rosyjskiej organizacji PPS-Lewicy, gdzie w tym samym czasie, kiedy jej 
kierownicy popierali jeszcze mienszewików-internacjonalistów, */9 „le- 
wicowców” w Rosji należało juz do partii bolszewickiej 12). 

Na czoło tych rozbieżności stanowisk i poszukiwań taktycznych 
SDKPiL, związanych z problemami polityki bolszewików w Rewolucji 
Październikowej, wysuwają się zagadnienia sporne, podniesione w 1918 r. 
przez czołowego ideologa SDKPiL, Różę Luksemburg, w jej znanych 
uwagach o rewolucji rosyjskiej !3). 

Podobnie jak w ówczesnych. poglądach Lenina i bolszewików — jed- 
nym z zasadniczych elementów postawy polskiej lewicy socjalistycznej 
wobec Rewolucji Październikowej było dominujące przekonanie, iż „zwy- 
cięsko może się rozwinąć rewolucja socjalistyczna tylko na całym konty- 
nencie; ponieważ jednak rewolucja ta nie może czekać, aż na jej hasło 
powstanie proletariat całego świata, więc narodowościowe rewolucje so- 
cjalistyczne, produkt międzynarodowego kapitalistycznego rozkładu, two- 
rzą także element ją przyspieszający” 14). Tak więc rewolucja może się 
„rozpocząć w każdym kraju” 15), jeśli powstaną tam odpowiednie warun- 
ki do jej zwycięstwa, ale utrzymać się przy władzy na dłuższą metę mo- 


6) Rewolucja i wojna (nr 1). Wydawnictwo ZG SDKPiL (Warszawa XII.1917), 
str. 7. 
11) Zob. list Sekretariatu Sekcji i Grup PPS-Lewicy — podpisany przez Ludwika 
Pinkusa — do Centralnego Komitetu RKP (b). Listopad 1918, AZHP, 60, t. 2. 

123) Materiały archiwalne do historii stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warszawa 
1957, str. 673. 

13) Rosa Luxemburg: Die russische Revolution. Berlin 1922 ij szereg wydań następ- 
nych. . 

4) Karol Radek — Rozwój socjalizmu od nauki do czynu, Wilno 1919, str. 17. 

%) Tamże. 
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że tylko wtedy, gdy z odsieczą pospięszą jej wybuchy rewolucyjne w dal: 
szych krajach. 

Tę samą myśl odnajdziemy u Róży Luksemburg. Same praktyczne 
„postawienie” sprawy walki proletariatu e socjalizm, gigantyczne uru- 
chomienie „zdolności proletariatu do działania, energii mas, woli władzy 
w socjalizmie”, podnosi ona jako nieprzemijającą zasługę bolszewików, 
pierwszych, „którzy swym przykładem wyprzedzili proletariat 
świata”. 

„To właśnie — pisała — jest istotne i trwałe w polityce bolszewików. 
W tym sensie pozostaje ich nieśmiertelną zasługą historyczną, że wyprze- 
dzili proletariat międzynarodowy w zdobyciu władzy politycznej i w prak- 
tycznym postawieniu problemu realizacji socjalizmu oraz że na całym 
świecie poteżnie posuneli naprzód starcie między kapitałem i pracą. 
W Rosji problem mógł być tylko postawiony. Nie mógł być w Rosji roz- 
wiązany. I w tym sensie przyszłość należy wszędzie do »bolszewizmu«” 15), 

Wiara w szybkie wcielenie w życie idei socjalistycznej Europy dyktu- 
je też polskiej lewicy socjalistycznej jej postawę wobec powstającego 
do życia burżuazyjnego państwa polskiego. 

W sytuacji, gdy alternatywa polityczna wyglądała w jej pojęciu nastę- 
pująco: czy zamknąć się z polską burżuazją w odrębnym państwie, któ- 
rego podstawową funkcją polityczną wewnętrzną będzie utrzymanie przy 
życiu ustroju kapitalistycznego, a podstawową funkcją zewnętrzną rola 
„przedmurza” kapitalistycznej Europy wobec „czerwonej” Rosji, za też 
przyłączyć się do pierwszego kraju rewolucji i wraz z nim walczyć 
o zwycięstwo proletariatu w Europie — polska lewica socjalistyczna 
opowiada się, rzecz jasna, za tym ostatnim rozwiązaniem. Powstanie 
burżuazyjnego państwa polskiego w ogarniętej rewolucją Europie wyda- 
dawało się polskiej lewicy socjalistycznej tyleż sprzeczne z interesem 
socjalnym polskiego i międzynarodowego proletariatu, co anachronicz- 
ne. Wysunięte przez SDKPiL i następnie przez PPS-Lewicę wkrótce po 
wybuchu Rewolucji Październikowej, kiedy ziemie polskie były jeszcze 
okupowane przez wojska niemieckie i austriackie, hasło „jedności z re- 
wolucyjną Rosją” miało być właśnie owym pierwszym etapem realizacji 
„jedności z rewolucyjną Europą”. 

Jedność z rewolucyjną Rosją była tu tylko punktem wyjścia do jed- 
ności z rewolucyjną Europą; sądzono zresztą, że rewolucja rosyjska nie 
utrzyma się bez odsieczy w postaci rewolucji w rozwiniętych krajach Za- 
chodu. Rewolucyjna lewica domagała się przy tym wyraźnie zjednocze- 
nia ziem polskich wszystkich trzech zaborów. Przedstawiciele SDKPiL 
w Brześciu Litewskim, Stanisław Bobiński i Karol Radek, złożyli w cza- 
sie rokowań pokojowych 7 lutego 1918 r. wyraźną deklarację polityczną 
w tej sprawie. 

Domagano się w tej deklaracji „niezwłocznego usunięcia wojsk oku- 
pacyjnych i uwolnienia Polski od wszystkich władz i instytucji, narzu- 
conych krajowi przez lub przy pomocy państw okupacyjnych, gdyż tylko 
w tym wypadku lud może wypowiedzieć swoją wolę swobodnie” 17), 


16) Rosa Luxemburg — Die russische Revolution, str. 80. - 
7) Deklaracja przedstawicieli SDKPiL w Brześciu Litewskim z 7.11.1918 r. „Iryś 
buna”. Piotrogród 17.11.1918 r. nr 4 (32). 
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Trzeba tu jednak wyraźnie raz jeszcze przypomnieć, że w momencie, 
kiedy SDKPiL wysunęła po raz pierwszy hasło jedności z rewolucyjną 
Rosją, ziemie polskie — mimo istnienia zalążkowych polskich form pań- 
stwowych w postaci powołanej przez okupantów polskiej Rady Regen- 
cyjnej i Rady Stanu — faktycznie znajdowały się wciąż jeszcze pod pa- 
nowaniem niemieckim i austriackim. Od niepodległości dzieliła Polskę 
jeszcze wówczas taka sama droga, jak od krachu mocarstw centralnych. 
W tej więc sytuacji wysuwanie alternatywy: związek państwowy z im- 
perialistycznymi Niemcami czy z rewolucyjną Rosją było równie zrozu- 
miałe, jak propozycja rozwiązania sprawy przez połączenie z tą ostat- 
nią. „Niepodległość ” z rąk mocarstw centralnych była bowiem dla 
SDKPiL jedynie „ukrytym zaborem” 3). 

SDKPiL głosiła, że — tak samo, jak to czynili bolszewicy — należy „od- 
rzucić na bok wszystkie podziały na «wrogów» i «sprzymierzeńców», 
przedstawić proletariatowi konieczność jednego, jędynego podziału — 
na obóz burżuazji międzynarodowej i obóz proletariatu międzynarodo- 
uego. Dwa obozy wręcz wrogie, dążące do odmiennych celów, wyklucza- 
jace wszelką możność ugody. Obozy walki nie zgody” '*). 

"W tym zdecydowanie i bezapelacyjnie dychotomicznym podziale świata 
w wizji SDKPiL nie było już miejsca na podział np. państw burżuazyj- 
nych na bardziej i mniej demokratyczne, na pokój bardziej i mniej spra- 
wiedliwy, czy na państwa narodowe i podlegające uciskowi narodowe- 
mu. Istniał tylko świat rewolucji i kontrrewolucji, świat wyzwolenia od 
wyzysku i wojen z jednej strony oraz świat kapitalistycznej eksploatacji, 
którego nieodłączną cechą było rodzenie konfliktów wojennych i kata- 
klizmów politycznych, z drugiej. 

Chociaż SDKPiL formalnie akceptowała wówczas w niektórych swych 
enuncjacjach programowych (m. in. w czasie pertraktacji brzeskich) ha- 
sło samookreślenia narodów, to jednak praktycznie wraz z PPS-Lewicą *Y), 
a później we wspólnie utworzonej KPRP przez pewien okres propago- 
wała najczęściej zamiast hasła samookreślenia narodów hasło samookre- 
ślenia rewolucyjnego proletariatu, samookreślenia mas pracujących *!). 

Lenin — jak wiadomo — był zdecydowanym przeciwnikiem tego, by 
zamiast „samookreślenia narodów” wysuwać lansowane przez polskich 
socjaldemokratów hasło „samookreślenia mas pracujących”. W marcu 
1919 r. na VIII Zjeździe RKP(b) konkretnie nawet zaznaczył, że szczegól- 
nie w warunkach polskich stanowisko takie jest niedopuszczalne, gdyż 
w istocie miast przyspieszać proces zróżnicowania społecznego będzie ono 
ów proces hamować. Wypowiedź Lenina dotyczy spraw na tyle kluczo- 
wych, że godzi się ją przypomnieć czytelnikowi: 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nie można obecnie nie uznawać 
samookreślenia narodu polskiego. To jest jasne. Polski ruch proletariacki 
kroczy tą samą drogą, co nasz, zmierza do dyktatury proletariatu, ale 


18) Rewolucja i wojaa (nr 1). Wyd. ZG SDKPiL (Warszawa XI1.1917), str. 12. 

13) Tamże str. 13. Podkr. oryg. 

%) Zob. Imperializm a niepodległość „Robotnik” IV.1918, nr 239. 

31) Takie stanowisko zajęła krajowa narada partyjna SDKPiL w styczniu 1918 r. 
Zob. narada krajowa SDKPiL „Czerwony Sztandar” 1X.1918 r., nr 192. 
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nie tak jak w Rosji. Tam straszą robotników tym, że moskale, Wielkoru- 
sowie, którzy zawsze gnębili Polaków, chcą narzucić Polsce swój wielko- 
ruski szowinizm, osłonięty mianem komunizmu. Komunizmu nie zaszcze- 
pia się przemocą. Jeden z najlepszych polskich towarzyszy komunistów 232), 
kiedy mu powiedziałem: »Wy zrobicie to inaczej«, odrzekł: »Nie, zrobimy 
to samo, ale zrobimy lepiej niż Wy«. Na taki argument nie mogłem abso- 
lutnie nie odpowiedzieć. Należy dać możność spełnienia skromnego ży- 
czenia — stworzenia Władzy Radzieckiej lepiej niż u nas. Nie można nie 
liczyć się z tym, że droga biegnie tam nieco swoiście i nie można powie- 
dzieć: »Precz z prawem narodów do samookreślenia! Prawo do samo- 
określenia przyznajemy tylko ludowi pracującemu«. Samookreślenie to 
odbywa się w sposób bardzo skomplikowany i trudny. Oprócz Rosji nie 
odbywa się ono nigdzie, i przewidując wszystkie stadia rozwoju w innych 
krajach, nie należy nic dekretować z Moskwy. Oto dlaczego ze względów 
zasadniczych propozycja ta jest nie do przyjęcia” 23). 

Rozpoczęty w listopadzie 1918 r. szeroki ruch tworzenia rad delegatów 
robotniczych w Polsce, który służyć miał za organizacyjny punkt oparcia 
politycznego do dalszej walki, nie'doprowadził jednak do objęcia w ła- 
dzy przez rady. Siły klasy robotniczej okazały się w tej decydującej 
konfrontacji z polskimi klasami posiadającymi jeszcze za słabe, by prze- 
chylić szalę zwycięstwa na swoją stronę. Sprzyjała tu niewątpliwie kla- 
som posiadającym pewna dezorientacja polityczna znacznej części klasy 
robotniczej, wypływająca z faktu, że pierwsze dwa rządy powstającego 
do życia państwa polskiego: rząd Daszyńskiego i rząd Moraczewskiego — 
były rządami uformowanymi przez socjalistów. Klasa robotnicza, a przy- 
najmniej znaczna jej część — łatwo w tych warunkach uległa złudzeniu, 
że to ona obejmuje władzę. Kiedy jednak w kilka tygodni później rząd 
Moraczewskiego ustąpił dobrowolnie na rzecz jawnie już burżuazyjnego 
gabinetu Paderewskiego — było za późno, by próbować z rąk klas posia+ 
dających wyrwać władzę, do której objęcia szykowały się one już od koń- 
ca 1916r. 

Wizja niepodległości po 120 latach niewoli była zbyt bliska i zbyt na- 
macalna, a doświadczenia zebrane w latach obcego panowania zbyt bole- 
sne. Ten moment zaważył w decydującej mierze na rozwoju sytuacji 
w kraju. 

Wyrażając na ten temat zapewne nie tylko swoją opinię, J. Marchlew- 
ski motywował przyczyny utrzymania się wówczas polskich klas posiada- 
jących u władzy, po pierwsze, ogromnym rozproszeniem polskiej klasy 
robotniczej na przełomie 1918 i 1919 r. tym, że podstawowa część prole- 
tariatu polskiego wskutek wywózek, ewakuacji i mobilizacji była po pro- 
stu fizycznie nieobecna w kraju, po drugie — i tu Marchlewski oceniał 
sytuację może bardziej realistycznie niż inni przywódcy komunistyczni — 
ogrrmną rolę odegrały tu hasła narodowe: „uczucie radości z powodu 
w'yzbycia się jarzma obcego wzięło na razie górę nad świadomością kla- 
sową” 75). 

2) Mowa tu najprawdopodobniej o Julianie Marchlewskim —F.T. 

3) W. Lenin: Dzieła, t. 29, Warszawa 1956, s. 163—164. 

%) J. B. Marchlewski: Rosja proletariacka a Polska Boga a Moskwa—Ki- 
jów—Smoleńsk—Petrograd 1921, str. 5. 
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Nadzieje więc na rychłe zdobycie władzy, taktyka „nie prócz rewolucji 
socjalnej” musiała stopniowo ustępować bardziej realistycznym poglą- 
dom, nawet jeśli wahano się jeszcze przed ich programowym sformuło- 
waniem i akceptacją. Ale w konkretnej agitacji politycznej partii 
siłą rzeczy coraz więcej miejsca zaczynają od 1919 r. zajmować żądania 
częściowe, a coraz mniej liczy się na bliskie rewolucyjne przełamanie osa- 
motnienia Kraju Rad. Jak bardzo jeszcze wzdragano się jednak przed 
programowym uznaniem pewnych zjawisk, świadczy uchwała KC KPRP 
z marca 1921 r. potępiająca wydaną broszurę jednego z czołowych dzia- 
łaczy partii H. Waleckiego, w której zgodnie z jego stanowiskiem zaję- 
tym już w r. 1919 poddawał on po raz pierwszy publicznej krytyce do- 
tychczasową taktykę partii, podporządkowującą wszystkie hasła politycz- 
ne bliskim perspektywom wyjścia Rewolucji Październikowej z osamot- 
nienia. Stwierdził, że bojkot przez partię wyborów sejmowych w styczniu 
1919 r. był błędem i określił sytuację w Polsce na przełomie 1918—1919 
roku za mniej dojrzałą do rewolucji socjalistycznej niż to oceniano w do- 
kumentach partii. Wskazał również na ważny dla historyka fakt, że jedno- 
myślność dotycząca tych spraw w partii w pierwszym okresie jej istnie- 
nia była bardzo często po prostu rezultatem unikania dyskusji we- 
wnetrznych 5). | 


Tak więc w istocie rzeczy już po roku 1919 stopniowo stosunek polskich 
komunistów do Rewolucji Październikowej zaczyna się pojawiać w innym 
nieco kontekście. Wyrażając się pewnym skrótem myślowym, można 
stwierdzić, że nowe elementy owego kontekstu dadzą się sprowadzić do 
rodzącego się dopiero wówczas problemu pozytywnego rozpatrze- 
nia możliwości oraz warunków zwycięstwa i utrzymania się przez dłuższy. 
czas socjalizmu w jednym kraju, konkretnie w Rosji z jej strukturą so- 
cjalną. Dotąd sprawy tej w ogóle w szeregach polskiej lewicy socjalistycz- 
nej — jak i w zasadzie również w całym międzynarodowym ruchu robot-- 
niczym — nie brano pod uwagę. Problem ten i sposób odpowiedzi nań był. 
brzemienny w konsekwencje polityczne. Sprawa ta wykracza jednak poza 
ramy niniejszego artykułu. 

Analiza postaw partii polskiej lewicy socjalistycznej (tj. SDKPiL. 
i PPS-Lewicy, a następnie utworzonej przez obie te partie KPRP) wobec 
Wielkiej Rewolucji Październikowej nasuwa więc generalny wniosek, że 
zasadniczą linią działania tych partii była bezwzględna solidarność ' 
z tym historycznym aktem rosyjskiego proletariatu.  * 


Lewica socjalistyczna prowadziła w Polsce szeroką propagandę zdoby- 
czy socjalnych i politycznych Rewolucji Październikowej, popierała tę 
rewolucję słowem i czynem, w samej zaś Rosji polscy rewolucjoniści wzię- 
i aktywny udział w wypadkach, popierając w swej większości t:ktykę 
bolszewików. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że spośród nie-Ro- 
sjan Polacy byli najaktywniejszymi uczestnikami Października, a w każ- 
dym razie zajmowali — stanowiąc integralną część partii bolszewickiej —* 
stosunkowo dużą liczbę kluczowych pozycji w chwili samego przewrotu 
iw następnym okresie, kiedy rozstrzygały się losy rewolucji. 


%) H. Walecki: O taktyce I o stosunku do parlamentaryzmu. Warszawa 1921, str. 38. 
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Owego dominującego w postawie partii polskiej lewicy socjalistycznej 
poparcia dla bolszewików i dla ich epokowego przedsięwzięcia nie mogły 
zmienić zastrzeżenia, nieraz istotne, wobec taktyki bolszewików, które wy- 
suwały niektóre jej środowiska. Z wyjątkiem bowiem pewnych czasowych 
sympatii politycznych części działaczy PPS-Lewicy przebywających 
w Rosji ku mienszewikom-internacjonalistom, nie widziano innej możli- 
wości, jak poparcie polityczne dla bolszewików. 


Co się zaś tyczy SDKPiL, to jedyna sprawa, w której partia ta wystą- 
piła zotwartą krytyką bolszewików: zawarcie traktatu brzeskiego — 
opierała się na pewnych nastrojach opozycyjnych wobec Lenina, istnieją- 
cych również wewnątrz partii bolszewickiej — grupa tzw. „lewych komu- 
nistów” w RKP(b). 


W końcu 1918 r. w swej agitacji politycznej cała polska rewolucyjna 
lewica wyraża już bez żadnych zastrzeżeń. przekonanie, że Rewolucja 
Październikowa wytworzyła gotowe wzory o charakterze uniwersal- 
nym, które winny zostać żywcem przeniesione do arsenału rewolucyj- 
nego proletariatu całego świata. Na czoło tych nowych doświadczeń poli- 
tvcznych o uniwersalnym znaczeniu wysuwa się w agitacji i praktyce 
partii system rad jako narzędzie walki o władzę dla klasy robotni- 
czej i sprawowania tej władzy. 


Przedstawiciele polskiej lewicy socjalistycznej byli w okresie, o którym 
mowa, głęboko przekonani, że kapitalizm nie tylko nie ma już w sobie 
żaanych rezerw rozwojowych, ale że w ogóle nie potrafi wyprowadzić 
świata z powojennego chaosu. Uważali też, że ustrój kapitalistyczny i im- 
perialistyczna burżuazja są całkowicie odpowiedzialne za rzeź narodów. 
Znaczenie szoku wojennego było tu kolosalne. Jedyną więc szansę dla 
ludów widzieli w międzynarodowej rewolucji socjalnej, której początkiem 
jest Rewolucja Październikowa w Rosji. 

Obrona rewolucyjnej Rosji nie była dla polskiej lewicy socjalistycznej 
celem samym w sobie, Tak jak sprawa rewolucji proletariackiej stanowiła 
dla niej problem, który ostatecznie mógł być rozwiązany tylko w skali 
międzynarodowej, tak samo stosunek do Rewolucji Październikowej był 
dla niej podporządkowany sprawie tej rewolucji międzynarodo- 
wej. Nie wyobrażano sobie zresztą, by Rewolucja Październikowa w kraju 
takim jak Rosja, o zdecydowanej przewadze ludności chłopskiej, mogła się 
dłużej utrzymać u władzy bez odsieczy ze strony rewolucji w wysoko 
rozwiniętych krajach Zachodu. Dlatego wówezas decydująca w stosun- 
ku do Rosji była solidarność z krajem, który pierwszy wziął na siebie 
heroiczny trud obalenia władzy burżuazji, ale za którym wkrótce pójdzie 
prolctariat innych krajów. 

Stawka historyczna polskiej lewicy socjalistycznej, a następnie komu- 
nistów na podtrzymanie Rewolucji Październikowej była nie tylko wyra- 
zem ich konsckwentnej postawy klasowej i internacjonalistycznej, ale 
w perspektywie również najbardziej owocnym politycznie krokiem także 
z punktu widzenia interesu Polski, I to zarówno wówczas, jak i w ćwierć 
wieku później. Wówczas bowiem utrzymanie się u władzy bolszewików 
przekreśliło wszelkie zakusy białych generałów rosyjskich wobec ziem 
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polskich. W ćwierć wieku później wojska pierwszego państwa socjalistycz- 

. nego wyzwoliły Polskę spod władzy najokrutniejszego i najbezwzlgedniej- 
szego w historii naszego narodu prześladowcy — faszyzmu hitlerowskiego. 
Dzięki krajowi Rewolucji Październikowej spadkobiercom ideowym pol- 
skich rewolucjonistów lat 1917 i 1918 udało się osiągnąć to, co okazało się 
nieosiągalne jeszcze bezpośrednio po Październiku: żdobycie w Polsce 
władzy przez siły socjalizmu. 


JERZY HOLZER > 


PPS i PPSD ; 


W 1914 r. w obliczu kryzysu w międzynarodowym ruchu robotniczym 
Polska Partia Socjalistyczna zaboru rosyjskiego (PPS czyli porozłamo- 
wa frakcja rewolucyjna) i Polska Partia Socjalno-Demokratvczna Gali- 
cji i Sląska Cieszyńskiego znalazły się, zgodnie ze swvmi dotychczaso- 
wymi tradycjami, na prawym skrzydle rozbitej II Międzynarodówki. 
U podstaw linii politycznej PPS i PPSD leżały dwa założenia. Pierwsze, 
że wojna jest i pozostanie wyłącznie rozgrywką mocarstw. Drugie, że 
w tej sytuacji w interesie narodu polskiego i polskiej klasy robotniczej 
należy poprzeć państwa centralne, gdyż w oparciu o nie uzyskać można 
dia bytu narodowego i dla bytu klasy robotniczej korzystniejsze warun- 
ki niż w oparciu o Kosję. 

Rewolucja lutowa w Rosji musiała doprowadzić do kryzysu owych za- 
łożeń i opartej na nich polityki. Marzec 1917 r. wprowadzał rewolucvjny 
ruch robotniczy jako jedną z sił decydujących o kształtowaniu powojen- 
nego porządku. Rosja przekształcała się w państwo demokratyczne. 
Otwierała się — choć najeżona jeszcze trudnościami — droga ku powsta- 
niu niepodległej i demokratycznej Polski. | 

W byłym zaborze rosyjskim kryzys dotychczasowych założeń z miej- 
sca znalazł odbicie w nastrojach robotniczego środowiska PPS). W za- 
borze austriackim przemiana nastrojów w środowisku PPSD nie była 
tak szybka, bo też nastroje te i przedtem o wiele mniej były radykalne 
niż w zaborze rosyjskim. Wpływ rewolucji lutowej zaznaczył się raczej 
w ogólnej aktywizacji środowiska robotniczego. 

Pośrednio rewoiucja lutowa stała się jednym z decydujących bodźców 
do ewolucji politycznej obu partii w 1917 r., do udziału PPS w krvzixzie 
legionowym, podjęcia walki politycznej z okupantem, radykalizacji pro- 
gramu społecznego i uaktywnienia się lewicowych grup wewnątrz PPS; 


) Por. Sprawozdanie okręgu warszawskiego PPS dla Centralnego Komitetu Ro- 
botniczego za okres 1.III—15.V.1917, Archiwum Zakładu Historii Partii przy KC 
FZPR (AZHP), PPS 114, XXI-33 poz. 1. 
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do podjęcia przez PPSD hasła zjednoczonej niepodległej Polski, powzięcia 
uchwał majowych Koła Polskiego, odchodzenia, choć pełnego wahań, od 
orientacji austriackiej. 

Bardziej umiarkowane były jednak bezpośrednie reakcje obu partii 
na wybuch rewolucji w Rosji. Podnoszono sprzeczności różnych nurtów 
w rewolucyjnej Rosji, niepewność dalszych losów rewolucji, siłę kontr- 
rewolucji. Zbliżano się do wniosku o znikomej roli rewolucji dla losów 
Polski, choć go nie formułowano.?) 

W pierwszej obszerniejszej enuncjacji prasowej PPS rozważano 4 moż- 
liwości rozwoju sytuacji w Rosji: 1) utrwalenie rządu burżuazyjno-libe- 
ralnego; 2) radykalizacja i edwołanie się do mas ludowych; 3) zwycięstwo 
kontrrewolucji; 4) skrajnie nacjonalistyczna dyktatura wojskowa, która 
by nie usunęła jednak wszystkich zdobyczy demokratycznych 3), Wariant 
drugi oceniano jako najmniej prawdopodobny. W obronie dotychczasowej 
orientacji politycznej formułowano wniosek: PPS cieszy się z demokra- 
tyzacji Rosji, ale walczy o niepodległość; Rosja zaborcza, choćby demokra- 
tyczna, jest wrogiem. Podobnie, choć w sposób mniej sprecyzowany, oce- 
niał perspektywy rozwoju rewolucji rosyjskiej działacz PPSD, Kazimierz 
Czapińnski. 

W sposób pełniejszy ustosunkowały się PPS i PPSD do rewolucji rosyj- 
skiej dopiero po orędziu Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich do narodu polskiego oraz odezwie Rządu Tymczasowego 
w sprawie Polski. Kierownictwa obu partii wystosowały oficjalne pisma 
do socjalistów rosyjskich. Kierownictwo PPS podkreślało międzynarodo- 
we znaczenie rewolucji rosyjskiej, która wykazała, że zwycięzcami woj- 
ny będą nie rządy imperialistyczne, lecz „pobratane w wolności” ludy /). 
Komunikat PPS podkreślał fakt zerwania przez Rosję z zaborczością 
caratu. Hasło niepodległości Polski wiązał z żądaniem wyrzeczenia się 
przez Rosję nie tylko ziem polskich, ale i litewskich (oczywiście w po- 
wszechnie wówczas używanym historycznym sensie). Na równi deklaro- 
wał brak zaufania do liberalnej burżuazji rosyjskiej oraz do rządów nie- 
mieckiego i austriackiego. 

Kierownictwo PPSD wysłało adres do Piotrogrodzkiej Rady i opubliko- 
wało odezwę do „polskiego ludu robotniczego w mieście i na wsi”. Bar- 
dziej jeszcze niż kierownictwo PPS, podnosząc znaczenie rewolucji rosyj- 
skiej, kierownictwo PPSD akcentowało jednak nadal swe poparcie dla 
państw centralnych w imię niepodległości Polski i wręcz postulowało po- 
łączenie Polski i Litwy 5). 

Stanowisko obu partii wobec różnych odłamów rewolucji rosyjskiej 
ulegało zmianom. Konsekwentnie podkreślano jednak nieufność do Rządu 


2) „Ieaność Robotnicza” 25.111.1917, nr 13 str. 1—2. Ale w prywatnym liście do żmy 
inaczej oceniał sytuację jeden z przywódców PPSD, Herman Diamand. Już 18 mar- 
ca pisał: „Rewolucja rosyjska wpłynie na wszystkie, nawet wewnętrzne koncepcje 
poltyczne wszystkich krajów, a perspektywa zupełnie się zmieniła”. Por. Pamięt- 
nik Hermana Diamanda, zebrany z wyjątków listów do żony, Kraków 1932, str. 168. 

3) „Jedność Robotnicza” 1.IV.1917, nr 14. str. 1. 

4) Materiały archiwalne do historii stosunków  polsko-radzieckich, t. 1. Marzec 
1917 — listopad 1918, Warszawa 1957, str. 417—418. 

5) AZHP, PPS 23, t. 3. 
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Tymczasowego i sympatie dla rozbitych na kilka ugrupowań socjalistów. 
Początkowo przebijała tendencja do traktowania socjalistów rosyjskich 
i Rady Piotrogrodzkiej, pomimo sprzeczności wewnętrznych, jako jednoli- 
tego obozu socjalistycznego. 

W artykułach publicystów PPS spotkać można było wręcz pozytywne 
oceny bolszewików. Niedziałkowski podkreślał ich przychylny stosunek 
do niepodległości Polski. Perl, choć darzył sympatią politykę Kiereńskie- 
go, uznawał dodatnie znaczenie antywojennych haseł Lenina. W czerwcu 
w jednym z artykułów wychwalano Kiereńskiego, ale pozytywnie oce- 
niano Radę Piotrogrodzką i jako jej przywódców na równi Lenina, Czchei- 
dzego i Plechanowa. 

Ideologii kierowników PPS znacznie bardziej odpowiadała zasadnicza 
linia eserów i mienszewików niż bolszewików. Dlatego właśnie w lipcu, 
kiedy partie te zmierzyły się w Rosji, pojawił się w prasie PPS napastli- 
wy wobec bolszewików ton. Ale podstawową rolę w ustosunkowaniu się 
kierownictwa PPS do partii rosyjskich odgrywała stale sprawa niepodle- 
głości Polski. | 

Kierownictwo PPSD nie angażowało się w ocenę rosyjskiej sytuacji we- 
wnętrznej, choć od czasu do czasu markowało w dalszym ciągu swą pozy- 
tywną opinię o rewolucji 5). 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej zmusiło PPS i PPSD do nowe- 
go spojrzenia na sytuację rosyjską. Trzy zasadnicze czynniki wpływały 
na krystalizowanie się tego stanowiska. Pierwszym była radykalizacja 
mas robotniczych (a częściowo i nierobotniczych), która wyrażała się za- 
równo w sympatii dla rewolucyjnego ruchu rosyjskiego, jak i w dażeniu 
do szerokich akcji klasowych na ziemiach polskich 7). Drugim czynnisiem 
był stosunek partii bolszewickiej do sprawy polskiej. Trzecim była sprawa 
pokoju. 

Wpływ tych trzech czynników pozwala zrozumieć stanowisko partii, 
które ideowo odległe były całkowicie od bolszewików i znajdowały się 
na przeciwstawnym skrzydle międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Radykalizację mas robotniczych w Polsce pobudzały wiadomości o Re- 
wolucji Październikowej, zwłaszcza gdy od stycznia 1918 r. nasilił się 
. potok reemigrantów z Rosji. Ale radykalizacja ta zaznaczała się już wcze- 
śniej od 1916 r., zwłaszcza w byłym zaborze rosyjskim, i źródłem jej była 
sytuacja ziem polskich i polskiej klasy robotniczej. Rewolucja rosyjska 
stanowiła również silny bodziec do rozwoju ruchów masowych w obu 
państwach centralnych, które znów wtórnie oddziaływały na nastroje 
społeczeństwa polskiego. Związana z tymi ruchami wielka fala strajków 
i demonstracji na ziemiach polskich w styczniu 1918 r. odegrała zasadni- 
czą rolę w kształtowaniu się politvki PPS i PPSD także wobec rewolucji 
rosyjskiej *). 

6) Tylko K. Czapiński, choć ostrożnie, zaznaczał w sformułowaniach sympa- 
tie dla prawicy socjalistycznej. Por. Kultura Polski VI—VII 1917, zeszyt 6, str. 238— 
297. 

4%) Tak oceniała sytuację austriacka informacja wojskowa (Nachrichtenabteilung); 
por. L. Grosfeld, Polskie partie polityczne wobec nowej sytuacji stworzonej przez 
Rewolucję Październikową (XI 1917—X 1918), „Z Pola Walki” 1958, nr 1, str. 43. 


8) Pelniej sprawę tę przedstawiłem w pracy „Polska Partia Socjalistyczna w la- 
tach 1917—1919"'. Warszawa 1962, str. 92—99. 
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Enuncjacje PPS i PPSD w okresie między listopadem 1917 r. a lutym 
1918 r. były wyraźnie przychylne (choć często z odcieniem krytycyzmu) 
wobec Rewolucji Październikowej. Wskazywano na dwuznaczne stano- 
wisko Kiereńskiego, zwłaszcza w sprawie pokoju, na pokojowy charakter 
dążeń bolszewików. Wyrażano całkowitą aprobatę dla potępienia przez 
nich imperializmu i aneksji. Ale zgodnie z własnymi założeniami ideowy- 
mi krytvkę kierowano przeciw rozbiciu w rosyjskim ruchu socjalistycz- 
nym i postulowano porozumienie bolszewików z Kiereńskim. Polemizo- 
wano jednak z głosami prasy burżuazyjnej, potępiajacymi bolszewików za 
stosowanie terroru. Działalność władzy bolszewickiej tłumaczono koniecz- 
nościami natury politycznej i gospodarczej, wynikłymi z sabotażu ze stro- 
ny rosyjskich klas posiadających. Nawet w sprawie konfliktu między 
Rosją Radziecką a ukraińskim ruchem separatystycznym pierwszy ko- 
mentarz był przychylny dla bolszewików i tłumaczył ich działalność po- 
wiązaniem się ruchu separatystycznego z rosyjską reakcją. 

Owa postawa, usprawiedliwiająca w istocie — choć jako tragedię — 
nawet represje wobec innych rosyjskich partii socjalistycznych, nie po- 
winna jednak przesłaniać faktu, że w istocie rzeczy rewolucję rosyjską 
traktowano jedynie jako zwycięstwo demokracji w Rosji, zwycięstwo zaś 
rewolucji socjalistycznej uważano za zjawisko przejściowe. Zresztą kie- 
rowniectwo PFSD znacznie bardziej krytycznie oceniało posunięcia bolsze- 
wików, a szczególnie negatywnie odniosło się do rozwiązania konstytuan- 
ty, widząc w tym przejaw ignorowania zasad demokracji. 

Mowa była dotąd o enuncjacjach publicystycznych o charakterze 
mniej lub bardziej propagandowym. Możliwości skonfrontowania tych 
enuncjacji ze stanowiskiem zajmowanym w gronie zamkniętym są skro- 
mne. Dopiero z pierwszych dni lutego pochodzą wiadomości o poglądach 
wyrażonych przez działaczy PPS i PPSD na poufnej konferencji tzw. 
stronnictw niepodległościowych. W sprawie rosyjskiej głos zabierali tylko 
dwaj przywódcy PPSD, Daszyński i Moraczewski 9). Moraczewski odgry- 
wał jednak szczególną rolę, jako przywódca grupy zdecydowanej prawicy, 
związanej w obu partiach z tradycją Piłsudskiego. 

I Daszyński, i Moraczewski nie liczyli się z utrzymaniem się bolszewi- 
ków przy władzy. Daszyński traktował iako zasadnicze i trwałe osiągnię- 
cia rewolucji rosyjskiej zdobycie przez proletariat swobód obywatelskich 
i ośmiogodzinnego dnia pracy. Kierownicy PPS i PPSD traktowali rewo- 
lucjęe bolszewicką przede wszystkim jako wydarzenie w polityce między- 
narodowej; nie widzieli natomiast w niej zjawiska wytyczającego kieru- 
nek rozwoju rosyjskiego i międzynarodowego ruchu socjalistycznego. 

Władza radziecka była pierwszym rządem rosyjskim, który konsek- 
wentnie uznał prawo Polski do niepodległości. Dla obu partii stanowiło to 
fakt polityczny najwyższego znaczenia. Musiał on rzutować także na 
stanowisko mocarstw kapitalistycznych w sprawie polskiej i zachowywał 
wagę nawet w razie załamania się władzy bolszewików w Rosji. Nato- 
miast wobec przekonania o tymczasowości władzy radzieckiej z niewielką 
siłą działały jeszcze inne motywy — obawa przed rewolucją typu radziec- 
kiego w Polsce, występującą w sojuszu z rewolucją rosyjską. Te moty- 


9) Por. Narada krakowska z lutego 1918 r. „Przegląd Historyczny” 1958, zeszyt $. 
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wy zaczną z wielką siłą działać później. Na razie jednak kierownicy PPS 
i PPSD dążyli do wyzyskania sympatii, jaką żywiły znaczne odłamy pol- 
skiej klasy robotniczej dla socjalistycznej Rosji, a przede wszystkim do 
zdyskontowania radzieckicgo stanowiska w sprawie pokoju i nicpodległo- 
ści Polski. | 

W istotnych dla stosunków Polski z nową władzą radziecką zagadnie- 
niach stanowisko PPS i PPSD się nie zmieniło. Choć pojawiły się stwier- 
dzenia o rewolucji polskiej i powszechnej, ale na czele programu poli- 
tycznego znajdował się nadal postulat niepodległości, a także forsowano 
hasło federacji polsko-litewskiej 1%), Celem ustrojowym pozostawała de- 
mokratyczna republika parlamentarna. W zakresie programu społecznego 
konkretnie wysuwano — zresztą już od pierwszej połowy 1917 r. — jedy- 
nie hasło podziału, na podstawie decyzji przyszłego sejmu, ziemi obszar- 
niczej między chłopów. 

Przywódców PPS zaczęły również bardziej interesować problemy po- 
wojennej odbudowy międzynarodowego ruchu socjalistycznego. Niedział- 
kowski wypowiadał się za odbudową Międzynarodówki w podobnym do 
przedwojennego kształcie (choć bez „żywiołów anarchistycznych” typu 
Radka i „typowych imperialistów”). Bardziej lewicowy Sochacki przewi- 
dywał natomiast zjednoczenie w atmosferze wielkiego międzynarodowego 
starcia klasowego i odłączenie się od ruchu socjalistycznego części jego 
dotychczasowych przywódców. 

Od końca grudnia 1917 r. uwagę PPS przyciągały coraz silniej kwestie 
reprezentacji Polski podczas rokowań w Brześciu i decyzji, co do granic 
Polski. Drugie zagadnienie pozostawało w bezpośrednim związku ze sto- 
sunkami polsko-rosyjskimi. Stanowisko PPS, propagujące ideę federacji 
polsko-litewskiej, było i w tym okresie w pełni podtrzymywane. 

Stanowisko PPSD pozostawało nadal znacznie bardziej umiarkowane. 
Kierownicza grupa PPSD z Daszyńskim na czele nadal nie wyrzekała się 
ostatecznie orientacji austriackiej. Nie poruszany jeszcze w PPS temat 
przykładu rosyjskiego jako wzoru dla Polski przedstawiano w PPSD 
w zdecydowanie negatywnej formie. 

Traktat pokojowy, zawarty 9 lutego 1918 r. w Brześciu między pań- 
stwami centralnymi a Centralną Radą Ukraińską, wywołał w społeczeń- 
stwie polskim głęboki wstrząs ze względu na przewidywane przyłączenie 
Chełmszczyzny do Ukrainy. Wstrząs ten bezpośrednio skłaniał do wzmo- 
żonej niechęci wobec państw centralnych i ukraińskiego nacjonalizmu, 
pośrednio do sympatii dla rewolucji rosyjskiej, przeciw której układ ten 
był skierowany. 

Przywódcy PPS zareagowali na układ odwołaniem się do międzynaro- 
dowej solidarności proletariackiej, szczególnie ze 'strony proletariatu 
państw centralnych i Ukrainy. „„Robotnik”, jako centralny organ PPS, 
podkreślał antyradzieckie ostrze układu z 9 lutego i wyrażał sympatię 
dla rewolucji bolszewickiej. W PPSD wystąpiło również głębokie oburze- 
nie z powodu traktatu brzeskiego z Ukrainą. Gwałtowna reakcja dopro- 
wadziła do całkowitego zerwania przez kierownictwo partii z orientacją 


©) Por. Uchwały Rady Partyjnej PPS ze stycznia 1918 r., „Robotnik” III 1918, 
nr 287, str. 6. 
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austriacką. Ale w propagandzie PPSD nie wystąpiły, jak w publikacjach 
'PPS, akcenty solidarności z rewolucją rosyjską. 

W artykule tym pomijam problemy związane z działalnością organizacji 
PPS w Rosji. Nie uwzslędniam także skomplikowanych akcji przeprowa- 
azanych na terenie Rosji i Ukrainy przez krajowych wysłanników tzw. 
obozu niepodległościowego, wśród nich m. in. działaczy PPS. Akcje te 
w niewielkiej mierze wiązały się z działaniami politycznymi PPS i koor- 
dynowane były przez mafijne ośrodki, jakie utworzyli po aresztowaniu 
Piłsudskiego jego najbliżsi współpracownicy. 

Nie sposób jednak pominąć problemu, który miał dla losów partii 
w kraju duże znaczenie. Od marca 1918 r. rozpoczęła się masowa reemi- 
gracja,Polaków z Rosji. Powracać zaczęli także członkowie PPS. Organi- 
zację PPS w Rosji cechowała niewątpliwie dalece posunięta radykaliza- 
cja, a znaczna jej część pozostawała wręcz-'pod wpływami bolszewików. 
Z Rosji wracali także byli austriaccy jeńcy wojenni, związani uprzednio 
z PPSD. Raporty władz administracyjnych, zarówno z byłego zaboru 
rosyjskiego, jak i z Galicji, potwierdzają, że znaczna część reemigrantów 
znajdowała się pod wpływem bolszewizmu. Dla zrozumienia przyczyn 
zmian politycznych, zachodzących w PPS i w PPSD w pierwszej połowie 
1918 r., należy owe nastroje reemigrantów uwzględnić. 

Wróćmy jednak do problemu kształtowania się stanowiska PPS i PPSD 
wobec władzy radzieckiej w Rosji. Od wiosny 1918 r: na plan pierwszy 
wysuwać się tu zaczęły zagadnienia związane z formami walki o władzę 
ji sprawowania władzy. Zaczyna dominować sprawa ustroju Polski, a nie 
jak poprzednio samego odzyskania niepodległości. 

Publicystyczne enuncjacje PPS, dotyczące rewolucji rosyjskiej, podzie- 
lić można na dwie zasadnicze grupy. Pierwszą stanowią publikowane 
między marcem a październikiem artykuły Perla i Niedziałkowskiego. 
Drugą — ogłoszony w czerwcu i lipcu cykl artykułów jednego z niedaw- 
nych przywódców PPS w Rosji, Zaremby !!). 

Pierwszą grupę artykułów cechował zasadniczy krytycyzm wobec ideo- 
logii i polityki bolszewizmu, zresztą przy zachowaniu tonu obiektyw- 
nego, czasami nawet dość przyjaznego. Niedziałkowski krytykował ostro 
działalność rządu Kiereńskiego, ale uważał, że jego koncepcji politycznej 
należało przeciwstawić jednolity front rosyjskiej „demokracji rewolucyj- 
nej”. Winą za to, że do frontu takiego nie doszło, obciążał zarówno bolsze- 
wików, jak i mienszewików oraz eserów. Jako podstawowy postulat wy- 
suwał utworzenie rządu koalicyjnego „ogólnosocjalistycznego”. 


Perl w sierpniu surowo krytykował konstytucję bolszewicką za brak 
demokratyzmu, a w następnych tygodniach szeroko analizował podstawy 
ideologiczne i polityczne bolszewizmu, mieszając aprobatę z najostrzejszą 
krytyką. Perl uważał bolszewizm za zjawisko o doniosłym znaczeniu hi- 
storycznym, aprobcwał ujęcie przez bolszewików władzy, uznawał, że na- 
wet nieudana próba opanowania władzy stanowi bodziec rozwoju spo- 
łecznego. Ale poddawał bolszewików krytyce za ich stosunek do demo- 
kracji i do innych partii socjalistycznych. „Szkołę demokracji” oceniał 
jako drogę konieczną do władzy proletariatu. Ze sceptycyzmem odnosił 


11) Wszystkie artykuły zamieszczone zostały w tygodniku „Jedność Robotnicza”. 
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się do wprowadzenia kontroli robotniczej w przemyśle i do perspektyw 
rozwoju gospodarki w warunkach rosyjskich. Uważał również, że bolsze- 
wicy w praktyce, szczególnie na Ukrainie, złamali zasadę samostanowie- 
nia narodów. 

Omawiany wyżej cykl artykułów ukazywał się nieomal przez półtora 
miesiąca i zakończył w pierwszych dniach pażdziernika. Temu należałoby 
przypisać przynajmniej częściowo, iż wnioski zamykające były wobec 
bolszewizmu bardziej krytyczne niż rozważania początkowe. Ostateczna 
konkluzja wbrew wstępowi kwestionowała bowiem rolę bolszewizmu dla 
rozwoju społecznego w kierunku socjalizmu. 

Inny charakter miał cykl artykułów Zaremby. Przejawiała się w nim 
sympatia dla władzy radzieckiej, aprobata wielu jej posunięć i uznanie 
innych za konieczne w związku z sabotażem burżuazyjnym. Zaremba zde- 
cydowanie potępiał politykę eserów i mienszewików oraz zrzucał na nich 
odpowiedzialność za ukształtowanie się w rosyjskim ruchu socjalistycz- 
nym atmosfery bezwzględnej walki. 

Całkowicie niemal pomijano w tym okresie 1918 r. zagadnienia progra- 
mu terytorialnego, losów ziem litewskich, białoruskich czy ukraińskich. 
Ale w nowy sposób usiłował na to zagadnienie spojrzeć w marcu Sochac- 
ki, występując przeciw przejawom polskiego aneksjonizmu. Jako jego 
przykłady wymieniał dążenia do przyłączenia do Polski litewskiej części 
" Suwalszczyzny i ukraińskiej Galicji wschodniej. 

Ważnym zagadnieniem ideowym, rzutującym również na stosunek do 
rewolucji rosyjskiej, pozostawała sprawa przyszłości międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego. Sympatie kierownictwa PPS kierowały się, jak 
uprzednio, w stronę międzynarodowego centryzmu. Jedynie bliski PPS 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej powoływał się na trady- 
cję Zimmerwaldu i Kientalu, lecz nie rozróżniał w niej centrowej i lewi- 
cowej tendencji 12). - | 

W PPSD po kryzysie brzeskim początkowo nadal niewiele miejsca zaj- 
mowały zagadnienia związane z rewolucją rosyjską. W istocie rzeczy część 
przywódców partii miała jeszcze nadzieje na ponowny zwrot ku orienta- 
cji austriackiej. Na marginesie różnych wypowiedzi przebija jednak, choć 
stosunkowo rzadko, niechętny stosunek do rewolucji rosyjskiej. | 

Tego rodzaju stanowisko budzić musiało opory, jak wynikałoby z akcen- 
tów przemówień na XIV Kongresie PPSD (18—20 maja 1918 r.). Zagaja- 
jąc Kongres, Zygmunt Marek kilka goracych słów poświęcił wprawdzie 
Piłsudskiemu, ale także i rewolucji rosyjskiej !*)., Zgłoszony został i za- 
pewne uchwalony wniosek o wysłanie pozdrowień dla proletariatu ro- 
syjskiego. „Hasła rewolucji rosyjskiej” podnosić miał na Kongresie Żar- 
ski, jeden z przywódców PPS w Rosji, który znalazł się zapewne w Kra- 
kowie w drodze powrotnej do kraju. | 

W dwóch podstawowych referatach, Daszyńskiego i Diamanda, trudno 
byłoby znaleźć myśli choćby częściowo nawiązujące do owych haseł re- 
wolucji rosyjskiej. Obaj referenci kwestię społeczną podporządkowywali 


12) Por. „Głos Niezależny” V.1918, nr 1, str. 13—16 i 24—29. 
13) O przebiegu Kongresu informują „Naprzód” 19 i 23.V, 2.VI, nr 113, 115, 116 
oraz „Głos Robotniczy” 14, 21 i 25.VII.1918, nr 46, 48, 49. i 
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jednolitym interesom całego narodu. Ale i postulaty lewego skrzydła, 
skupionego wokół Bolesława Drobnera i Heleny Landau-Bauerowej, tyl- 
ko pośrednio wiązały się z doświadczeniami rosyjskimi. Zgłoszone 
rezolucje potępiały sojusze ze stronnictwami burżuazyjnymi, politykę 
współpracy z rządami imperiałistycznymi, postułowały dążenie do rewo- 
lucji społecznej i władży proletariatu oraz politykę międzynarodowej soli- 
darności robotniczej i uznania prawa narodów do stanowienia o sobie. 
Swoistą analogią do doświadczeń rosyjskich był wniosek Drobnera, jedy- 
ny z wniosków lewicowych, który został przyjęty, w sprawie powołania 
rad robotniczych jako instancji partyjnych. Oczywiście rady partyjne 
mogły zwiększyć udział mas członkowskich w decydowaniu o kierunku 
polityki partii, ale różniły się dalece od rosyjskich rad delegatów robot- 
niczych. Rady powoływano zresztą w Galicji dopiero od października 
1918 r., kiedy, wbrew protestom lewego skrzydła PPSD, stać się one mia- 
ły narzędziem hamowania dążeń do tworzenia pozapartyjnych rad dele- 
gatów robotniczych na wzór Rosji. 

- W sumie powiedzieć można, że postawę lewicy PPSD inspirowała lewi- 
ca socjaldemokracji austriackiej (stanowiącej w istocie rzeczy w skali mię- 
dzynarodowej jeden z ośrodków centryzmu socjaldemokratycznego). 
Oczywiście i na oblicze wiedeńskiej lewicy wpłynęła rewolucja rosyjska, 
która także bezpośrednio, choć w trudnej do określenia mierze, kształ- 
A nastroje — ale nie konkretne poglądy — w lewicowych grupach 

PSD. 

Znacznie mniej dokładne informacje zachowały się o odbytym później, 
już w obliczu załamania się państw centralnych, XIV Zjeździe PPS 
(14—17 września 1918 r.). Niewątpliwie jednak wpływ rewolucji rosyjskiej 
zarysował się tu wyraźniej. Przede wszystkim wystąpiła na Zjeździe 
po raz pierwszy w cżasie wojny silna i pełna inicjatywy lewica partyjna, 
w której pod względem aktywności i liczby najważniejszą rolę odgrywali 
reemigranci z Rosji !*). Wpływ lewicy zaważyć miał na treści wszystkich 
prawie rezolucji. | 

Po raz pierwszy w tak rozwiniętej formie potraktowała w nich PPS 
wojnę jako wynik starcia interesów imperialistycznych, a zarazem prze- 
jaw kryzysu systemu kapitalistycznego. Rozpoczynający się okres trakto- 
wała jako okres rewolucji społecznych, prowadzących do urzeczywistnie- 
nia ustroju socjalistycznego przez międzynarodową walkę proletariatu. 
PPS dążyć miała do skupienia wszystkich sił socjalistycznych w Polsce 
dla dokonania przewrotu społecznego i ujęcia władzy, szczególnie w razie 
v'ybucht rewolucji socjalistycznej w krajach ościennych. 

Lewicowy nurt Zjazdu wpłynął zapewne także na ogólnikowość progra- 
mu terytorialnego. Określenie granic na „terenach kresowych” nastąpić 
miało przez stanowienie o sobie narodńw. W sprawie ziem historycznej 
Litwy Zjazd poprzestał więc na stwierdzeniu, iż ich los zależeć winien od 
woli ludów zamieszkujących te ziemie — bez aluzji do przyszłego powią- 
zania Litwy z Polską. Kierownictwo PPS miało nawiązać możliwie ścisłe 
stosunki z partiami socjalistycznymi innych krajów, zwłaszcza sąsiadują- 
cvch z Polską. 


4) Por. Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce, t. 4, 1938, nr 4 (16), str. 238. 
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Inne zagadnienie, związane ż doświadczeniami rewolucji rosyjskiej, po- 
jawiło się w życiu politycznym PPS dopiero pod koniec października 
1918 r., pódczas obrad Rady Partyjnej. Dyskusja nad powołaniem rad 
delegatów robotniczych nie wynikała jedynie z bezpośredniego wpływu 
rewolucji rosyjskiej oraz jej doświadczeń, ale przede wszystkim z nacisku 
zradykalizowanych mas robotniczych. Próblem stał się aktualny wobec 
popularności idei rad w robotniczym środowisku PPS i obaw przed pod- 
jęciem tej idei przez partie lewicy robotniczej. Na Radzie Partyjnej, jak 
się wydaje, nikt nie kwestionował propozycji powołania rad; spór toczył 
się o sposób powołania i charakter rad. Część uczestników pragnęła 
utworzyć, jak w Rosji, rady pozapartyjne, część — rady będące rozsze- 
rzonymi instancjami partyjnymi PPS. Głosowanie nie przyniosło żadnej 
ze stron większości i decyzję odłożono. W praktyce, pod naciskiem bieżą- 
cych wydarzeń, w listopadzie 1918 r. powzięto w różnych ośrodkach roz- 
maite decyzje. 

Powstanie niepodległego państwa polskiego zasadniczo zmieniło rolę, 
jaką w układzie sił politycznych odgrywały PPS i PPSD. Stawały się one 
partiami rządzącymi, reprezentującymi nową władzę polską. Zaważyć to 
musiało w sposób decydujący na stosunku obu partii do rewolucji rosyj- 
skiej. 

Kierownictwa PPS i PPSD z jednej strony przeciwstawiały się powołu- 
jącym się na przykład rewolucji rosyjskiej siłom politycznym w Polsce — 
SDKPiL i PPS-Lewicy, które wkrótce miały utworzyć Komunistyczną 
Partię Robotniczą Polski. Z drugiej strony czuły się odpowiedzialne za 
politykę międzynarodową państwa polskiego i przyjmowały w tym zakre- 
sie program Polski mocarstwowej, hegemona Europy wschodniej. Pro- 
gram ten prowadził do konfliktu z Rosją Radziecką, był bowiem skiero- 
wany przeciw Rosji i zmierzał do politycznego podporządkowania Polsce 
Litwy, Białorusi i Ukrainy. Jednocześnie jednak PPS i PPSD uznawały, 
z punktu widzenia polskiej polityki międzynarodowej, za zgubną odbu- 
dowę „białej Rosji”. 

Lewicowe grupy w obu partiach wychodziły z założeń całkowicie od- 
miennych. Przyjmowały perspektywę międzynarodowej rewolucji socja- 
listycznej, jako swych sojuszników traktowały wszystkie siły rewolucyjne 
w Europie, a więc także i przede wszystkim rewolucyjny ruch rosyjski, 
potępiały ekspansjonistyczne programy terytorialne. 

Stosunek PPS i PPSD, wkrótce połączonych w jednolitą Polską Partię 
Socjalistyczną, do rewolucji rosyjskiej i do Rosji Radzieckiej ma jeszcze 
wieloletnią późniejszą historię. 

Niewątpliwie ogromną rolę odegrały przy tym wydarzenia związane 
z wojną polsko-radziecką 1920 r. Niemniej wydaje się, że wszystkie za- 
sadnicze elementy stanowiska, wszystkie argumenty ujawniły się już na 
początku 1919 r. 

Pierwszą, zasadniczą płaszczyzną stosunku przywódców PPS i PPSD 
do „bolszewizmu” była „polska racja stanu”, tak jak ją obie partie rozu- 
miały. Sprowadzała się ona przede wszystkim, choć nie wyłącznie, przed 
listopadem 1918 r. do uzyskania, a po listopadzie do utrzymania przez 
Polskę niepodległości. PPS i PPSD uważały, z tego założenia wychodząc, 
ewolucję Październikową w Rosji za korzystną dla Polski. Niewątpliwie 
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wypowiadali się przywódcy obu partii przeciw odbudowie „„,bia- 
ej Rosji”. 

Ale, szczególnie po utworzeniu państwa polskiego, „racja stanu” obej- 
mowała dla przywódców PPS i PPSD także terytorialny program „potęż- 
nej Polski”, obejmującej również niepolskie obszary pozostające pod 
wpływem rewolucji rosyjskiej. Zarysował się podstawowy problem woj- 
ny, która miała się rozpocząć za kilka miesięcy, a do punktu szczytowego 
dojść w 1920 r. — kwestia przynależności państwowej Białorusi i Ukrainy. 

Drugą zasadniczą płaszczyznę, częściowo jedynie związaną z pierwszą, 
stanowił stosunek do ideowego i politycznego doświadczenia rewolucji 
' rosyjskiej. PPS i PPSD były partiami tradycyjnie związanymi z prawym 
skrzydłem II Międzynarodówki, choć ze względów narodowych pod koniec 
wojny akcentowały sympatie dla socjaldemokratycznego centryzmu i an- 
typatie dla niemieckich socjalistów-aneksjonistów. W imię programu 
Polski całkowicie odrębnej od swych rewolucyjnych sąsiadów, w imię 
reformistycznej drogi do socjalizmu obie partie odrzucały dla Polski do- 
świadczenia rosyjskie. Ale wobec międzynarodowego charakteru ruchu 
komunistycznego odrzucały je także powszechnie, a więc i dla Rosji. 
Rzecz charakterystyczna, że ta płaszczyzna oceny rewolucji rosyjskiej 
odgrywała rolę drugorzędną dopóty, dopóki nie zaczęło się kształtować 
państwo polskie, lecz później przybierała na znaczeniu. Zagadnienia, któ- 
ie na przełomie lat 1917/1918 miały charakter teoretyczny, przed listo- 
padem 1918 r. stały się podstawowymi zagadnieniami praktyki PPS 
i PPSD. Lewicowe skrzydło PPS odrzucało obie wspomniane płaszczyzny. 
I dlatego, że nie chciało przyjąć spojrzenia przez „rację stanu”, wysuwa- 
jąc na czoło tradycyjne socjalistyczne ideały międzynarodowej solidar- 
ności, choć — inaczej niż powstający polski ruch komunistyczny — nie 
widząc w tej solidarności przeszkody dla niepodległości Polski. I dlatego, 
że przyjmowało ono koncepcję rewolucyjnej walki o socjalizm, solidary- 
zowało się z punktem wyjścia doświadczenia bolszewickiego. 


Poglądy lewicowego skrzydła PPS i bardziej umiarkowanego, lewico- 
wego skrzydła PPSD w okresie silnej radykalizacji mas robotniczych 
znajdowały stosunkowo szerokie poparcie. Nastroje robotniczego środowi- 
ska PPS i PPSD zmuszały również kierownictwa tych partii do łączenia 
polityki „racji stanu” z akcentami sympatii dla rewolucji rosyjskiej. 
Załamanie się masowego ruchu robotniczego w połowie 1919 r. ułatwiło 
przywódcom zjednoczonej już wtedy PPS przezwyciężenie sprzeczności 
w zartii. I ewicowe skrzydło zostało zmuszone do opuszczenia PPS i stop- 
niowo włączyło się do polskiego ruchu komunistycznego bądź też podpo- 
rządkowało się linii kierownictwa PPS. 


Tak ostatecznie utrwaliła się linia ideowa i polityczna PPS. Nieraz 
potem znajdowała ona jeszcze wewnątrz partii przeciwników w opozycyj- 
nych grupach, lecz zasadniczo narzucała PPS charakter partii negatywnie 
ustosunkowanej do radzieckiego doświadczenia i do radzieckiego państwa 
jako zjawiska polityki międzynarodowej. 
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Dziś wyraźnie już widać, że postulaty dyskusji z końca lat pięćdziesią- 
tych nad' stosunkiem marksizmu do socjologii muszą być rozwinięte 
i wzbogacone. Głoszone przed 10 laty dyrektywy rozwoju socjologii, 
opartej na założeniach materializmu historycznego, akceptuje się już 
szeroko. Oczywista jest też konieczność podjęcia przez myśl marksistow- 
ską konkretnych badań empirycznych. Wyłania się więc wyraźna po- 
trzeba szczegółowszych nowych inspiracji. 

Socjologia nagromadziła już wiele interesującego materiału badawcze- 
go, ale mimo upływu lat możliwość uogólnienia osiągniętych wyników 
wydaje się bardzo odległa. Choć prawie wszyscy nasi socjologowie zaj- 
mują się badaniem rzeczywistości polskiej, to jednak z wyników badań 
trudno uformować syntetyczny obraz tej rzeczywistości. Dzieje się tak 
dlatego, iż zbyt mało mamy badań empirycznych sprawdzających twier- 
dzenia, które dotyczą całego naszego społeczeństwa ujmowanego jako 
określony produkt konkretnego rozwoju historycznego. 

Większość badań traktuje rzeczywistość zbyt wycinkowo, często w nie- 
uzasadnionej nadziei, iż z sumy szczegółowych opisów takich wycinków 
uda się kiedyś stworzyć całościowy obraz. Można też (choć już coraz rza- 
dziej) spotkać badania, które świadomie unikają tworzenia obrazu naszej 
rzeczywistości, a dążą do zbadania na polskim przykładzie niektórych 
tylko typów ludzkich zachowań, występujących jakoby identycznie na 
całym świecie i w każdej epoce. Wreszcie zdarzają się wśród socjologów 
polskich i takie koncepcje, które analizę naszej rzeczywistości chciałyby 
oprzeć na idealistycznych założeniach jakiejś łączącej nas „wspólnoty 
ducha” w oderwaniu od wszystkich konkretno-historycznych warunków 
składających się na współczesne oblicze naszego narodu. W tej skompli- 
kowanej sytuacji, którą stwarzają różne orientacje badawcze, powinniśmy 
szukać w marksizmie inspiracji do prowadzenia badań bardziej całościo- 
wych, a zarazem konkretno-historycznych. 


* 


Do naczelnych problemów dyskutowanych w naukach społecznych 
należały zawsze tzw. ogólne prawa rozwoju społecznego. Wiele czasu 
spędzono na rozważaniach, czy i jakie istnieją prowa, którym byłby poa- 
porządkowany rozwój całej ludzkości od zarania jej dziejów. Wskazywano 
na istnienie praw boskich, praw historii, negowano też '**nienie jakich: 
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kolwiek praw ogólnych. Marksizm wprowadził do nauk społecznych nowe 
rozumienie praw rozwoju społecznego, stosując przejrzystą koncepcję roz- 
woju stosunków produkcji i wynikających z nich konsekwencji dla całości 
układu stosunków społecznych. 

Niezależnie jednak od dyskusji o prawach ogólnych, podnoszono także 
problem uwarunkowań rozwoju społecznego podporządkowanego tym 
prawom. Według jeanych koncepcji istnieją identyczne dla wszystkich 
ludzi uwarunkowania zachowań, według innych uwarunkowania te wy- 
nikają z występujących w danej epoce podziałów na klasy, państwa, 
narody, wsie, miasta, rodziny itp. Z tej pierwszej, ahistorycznej, uniwer- 
salistycznej koncepcji wywodzi się kierunek badań społecznych, twier- 
dzący, iż możliwe i pożądane jest tłumaczenie ludzkich zachowań bez 
odwoływania się do konkretnego miejsca i czasu. Zwolennicy tego kie- 
runku badań uważają, iż traktując człowieka jako wyizolowanego z terenu 
1epoki jego działania można formułować proste, zawsze i wszędzie ważne 
twierdzenia o ludzkich zachowaniach. Twierdzenia te odwołują się przede 
wszystkim do lepiej lub gorzej określonych właściwości psychicznych 
człowieka. Ten kierunek kadań pogłębił wprawdzie znajomość mecha- 
nizmów psychologicznych człowieka, ale nie dostarcza żadnej ogólnej 
wiedzy o społeczeństwie będącym produktem określonego rozwoju. Czło- 
wiek jest bowiem w tym ujęciu sztucznie wyrwany ze swego środowiska 
społecznego, a uwarunkowania jego zachowań mają jakoby wynikać z na- 
tury ludzkiej a nie z układu stosunków społecznych. Ten kierunek badań 
określać będziemy jako uniwersalistyczny, gdyż uczony już przed rozpo- 
częciem pracy zakłada, iż osiągnięte wyniki powinny mieć zastosowanie 
na całym świecie i o kazdym czasie. 

Według drugiej koncepcji, szukającej uwarunkowań w podziałach eko- 
nomicznych,, historycznych, geograficznych itp., nie może być mowy 
o próbie opisu rozwoju społecznego bez wyraźnego określenia specyficz- 
nych cech czy zależności charakteryzujących wydzielone przez owe 
podziały kategprie. Jest przy tym rzeczą istotną, iż zwolennicy tego kie- 
runku dostrzegają na ogół wiele nakładających się wzajem uwarunkowań 
t podziałów i wybierając jedne z nich, jako najważniejsze, nie wykluczają 
istnienia innych, również koniecznych do uwzględnienia. Podkreślając 
rolę konfliktu klasowego w procesie rozwoju społecznego, marksizm nie 
tylko nie neguje, ale wręcz silnie podkreśla i inne uwarunkowania wy- 
nikające z odrębnej historii, kultury czy bytu państwowego różnych spo- 
łeczeństw. 

Na tle tych ogólnych problemów historiozoficznych pojawił się w XX 
wieku problem technik kadania zjawisk społecznycn. Do czasu opracowa- 
rise techni” badań reprezentacyjnych badacze — stosując takie techniki, 
jak obserwacja, analiza dokumentów czy wywiad — dochodzili do dość 
skrajnych interpretacji zebranego materiału. 

Jedni ograniczali twierdzenia ściśle do badanego środowiska, unikając 
lub bardzo ostrożnie formułując sądy o tym, jak dane zjawiska wyglą- 
doją, czy mogą wyglądać w środowiskach nie objętych badaniem. Ponie- 
wsż stosowane techniki pozwalały na objęcie badaniem stosunkowo 
małych zbiorowisk ludzkich, przedstawiciele tej orientacji koncentrowali 
uwagę na takich środowiskach, jak wieś czy rodzina. W interpretacji 
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innych badaczy materiały uzyskane również z badania nielicznej grupy 
ludzi stawały się podstawą bardzo szerokich uogólnień. Niekiedy z mate- 
riałów uznanych za szczególnie charakterystyczne intuicja uczonego, jego 
umiejętność „wczucia się” w badany problem tworzyła bardzo kunsztow- 
ną konstrukcję teoretyczną (np. w badaniach pamiętników) na podsta- 
wie kilkunastu czy kilkudziesięciu przykładów. Obie postawy są do dziś 
w socjologii polskiej reprezentowane i do dziś dostarczają interesujących 
materiałów, utraciły jednak swoją dominującą pozycję. 

Metody doboru reprezentacji statystycznej otworzyły przed naukami 
społecznymi nowe horyzonty. Pozwoliły bowiem na traktowanie odpowie- 
dnio dobranej grupy ludzi (tzw. próby) jako wiernego odzwierciedlenia 
ogromnych liczebnie zbiorowisk ludzkich. Zasadnicza różnica polegała 
więc na tym, iż badacz mógł np. wyjść poza teren doskonale mu dotych- 
czas znanej wsi, uznając, iż może poznać równie lub dostatecznie dobrze 
ludność wielkiego miasta czy całego kraju. Mógł też zarzucić snucie inter- 
pretacji dobranych przykładów i zacząć liczyć częstotliwość zjawisk, które 
by uznawał za ważne czy charakterystyczne. 

Nie zamierzam tu powoływać się na liczne i znane krytyki stosowania 
w badaniach socjologicznych ujęć ilościowych czy metod reprezentacji. 
Mimo słusznych czasem zastrzeżeń i ostrożności jest już przecież dziś 
faktem, iż zarówno ujęcia ilościowe, jak i metody reprezentacji należą do 
żelaznego arsenału badawczego socjologa, choć zarówno niefrasobliwe ich 
stosowanie, jak i wyraźne zapóźnienie w stosunku do postępów matema- 
tyki, powinny stale wywoływać niepokój i krytykę. 

Stosunek do różnorodnych metod matematycznych dawno już przestał 
być probierzem postaw badawczych w socjologii. Zauważmy, że we współ- 
czesnej socjologii polskiej panuje prawie powszechna zgoda, iż możliwe 
i pożądane jest stosowanie technik opartych na ujęciach ilościowych do 
badania różnych problemów w skali wielkich zbiorowości ludzkich. (Cał- 
kowita i bezwarunkowa negacja tych technik wiąże się jedynie z próbami 
wywyższenia opisanej już koncepcji „„wczuwania się” jako jedynie słusz- 
nej drogi tworzenia wniosków ogólnych). 

Ta jednak prawie powszechna zgoda na stosowanie technik kryje duże 
różnice poglądów, do jakich to uwarunkowań powinny odwoływać się 
masowe badania. Dyskusje toczone na ten temat w Polsce wyrażają po 
części tendencje, które zarysowały się i w innych krajach. Jest to coraz 
wyraźniejsze kwestionowanie tzw. „amerykanizacji” socjologii i postulo- 
wanie swoistego dla danego narodu, dla kultury czy regionu geograficz- 
nego odnoszenia badanych problemów rozwoju społecznego. Trzeba 
pamiętać, iż tzw. „amerykanizacja socjologii była w wielu krajach 
naturalna konsekwencją bardzo szybkiego rozwoju w Stanach Zjednoczo- 
nych nie tyle nowych metod zbierania materiałów badawczych, ile może 
przede wszystkim metod analizy tych materiałów. 

O ile jeszcze w końcu lat czterdziestych „amerykanizacją” można było 
nazwać rozprzestrzenianie się badań ankietowych, prostych technik skalo- 
wania czy metod ustalania zależności w obrębie małych liczebnie grup 
społecznych, to już lata pięćdziesiąte przyniosły ze Stanów Zjednoczonych 
zalew imponujących rozmachem badań. Raz za razem wielotysięczne gru- 
py badanych poddawano coraz bardziej skomplikowanym operacjom 
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analitycznym, a ustalanie „jedynie prawdziwych” zależności stało się 
ambicją każdego artykułu naukowego. To elektronowe maszyny cyfrowe 
(tzw. komputery) otworzyły nowe perspektywy analiz, a jednocześnie 
znacznie zredukowały wysiłek badawczy uczonego. Nic więc dziwnego, iż 
socjologowie na całym świecie zapragnęli przeprowadzać takie same ba- 
dania w swoich krajach, zadać ten sam zestaw pytań, obliczyć ten sam 
współczynnik i stać się tym samym „nowoczesnym socjologiem” (nawet 
jeżeli parę tysięcy ankiet trzeba było policzyć ręcznie, bo komputera 
jeszcze brakowało). 

Takaż to była ta amerykanizacja — przede wszystkim zafascynowanie 
techniką, nawet nie matematyką. Konsekwencje stawały się jednak groź- 
niejsze niż oczywista jednostronność czy wręcz bezmyślność w stosowaniu 
technik. Koncepcje badawcze, wyrosłe na swoistym gruncie kultury ame- 
rykańskiej, zaczęły się pojawiać w różnych częściach ziemskiego globu. 
„Amerykanizacja” stawała się uniwersalizmem, traktowaniem badanych 
problemów ponadnarodowo, ponadkulturowo, ponadczasowo. To właśnie 
na ten aspekt „amerykanizacji” zwracali uwagę marksiści, krytykując 
socjologię burżuazyjną w ostatnich latach. Niesłuszne natomiast i nie do. 
przyjęcia przez marksizm byłoby całkowite odrzucanie nieraz cennych 
poznawczo nowych technik badań socjologicznych. | 

W krajach socjalistycznych stosunkowo szybko wskazano na niebezpie- 
czeństwa „amerykanizacji” i wyciągnięto praktyczne wnioski kradawczce: 
rozwagę w stosowaniu technik i wyraźne wystrzeganie się przenoszenia 
do własnych badań obcych wzorów i schematów myślowych (co bynaj- 
mniej jednak nie miało oznaczać izolacji od socjologii w innych krajach 
i zaniechania studiowania ich wyników). Również w socjologii szeregu 
krajów zachodnich i krajów trzeciego świata zachodzi w tej chwili bardzo 
charakterystyczny proces zaniku fascynacji amerykańskimi wzorami, 
a także zaniku wiary w uniwersalistvczne koncepcje uwarunkowań pro- 
cesów społecznych. Podkreśla się natomiast coraz dobitniej te uwarunko- 
wania, które wydzielają badane społeczeństwo w naród i odrębny byt 
państwowy, a więc np. losy historyczne, kompozycję warstw społecznych, 
przebieg industrializacji, formy systemu politycznego itp. Te właśnie 
czynniki traktuje się już w wielu krajach jako pierwszoplanowe w wy- 
jaśnianiu z.awisk cnjętych badani-mi. 

Osłabienie „amerykanizacji” było więc osłabieniem uniwersalistycznej 
koncepcji badania rozwoju społecznego, a zarazem wzmocnieniem tenden- 
cji do badania problemów z ich narodowymi uwarunkowaniami, specy- 
ficznymi dla danego kraju i danego społeczeństwa. 


Stanowisko marksizmu w kwestii uniwersalizmu jest jasne: nie do 
przyjęcia jest założenie szukania praw ogólnych bez poznania konkretno- 
historycznych uwarunkowań zjawisk społecznych. Poznanie tych uwarun- 
kowań staje się dla marksistowskiej analizy zjawisk społecznych punk- 
tem wyjścia, natomiast celem tej analizy jest takie formułowanie praw 
ogólnych, aby uwzględniając uwarunkowania ujawniały cechy wspólne. 
Dla koncepcji uniwersalistycznych natomiast punktem wyjścia jest 
sprawdzanie raz postawionej hipotezy, abstrahowanie od całej sumy zja- 
wisk składających się na rzeczywistość społeczną, w czym marksizm 
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słusznie widzi groźbę bądź zubożenia, bądź wręcz zafałszowania tej rze- 
czywistości. OU 

Dążąc do syntezy rzeczywistości, marksizm przedkłada całościowe spoj- 
rzenie na społeczeństwo nad wycinkowe opisy tej rzeczywistości. Takie 
całościowe spojrzenie powinno uwzględniać wiele różnych wzajem nakła- 
dających się uwarunkowań. Najogólniejszą kategorią analizy wszystkich 
konkretno-historycznych uwarunkowań, które wspólnie składają się na 
rzeczywistość społeczną danego kraju, jest naród. Abstrahując od 
idealistycznych koncepcji narodu, obser wujemy wyraźnie, iż pojęcie to 
zaczyna syntetyzować konkretną wspólnotę społeczną, polityczną, ekono- 
miczną, historyczną. W Polsce na przykład pojęcie narodu wiąże się już 
dziś nierozerwalnie z całym społeczeństwem, państwem ludowym, przy” 
szłością budownictwa socjalizmu w naszym kraju, a także z całą 
przeszłością, która się złożyła na losy tego kraju. | 

Tak więc naród powinien częściej stawać się kategorią takiego badania 
socjologicznego, w którym by uczony starał się opisać, wyjaśnić czy tylko 
zarysować konkretne warunki składające się na teraźniejszość, przyszłość 
i przeszłość danego społeczeństwa. | | 

Ideologia marksistowska stoi na stanowisku nieodrywania przeszłości 
i tradycji narodowej od współczesnych nam zadań budownictwa socjali- 
stycznego i uczy twórczego wyciągania wniosków z tej przeszłości. Jedno- 
cześnie przeciwstawia się z całą stanowczością wszelkim idealistycznym 
koncepcjom narodu, którymi żywią się nacjonalizm i szowinizm. Idealizm 
w podejściu do problematyki narodu przejawia się w różnym nasileniu 
i w różnych formach, m. in. w negacji konkretnych historycznych uwa-. 
runkowań rozwoju społecznego „jako podstawowej przesłanki dla wy- 
jaśnienia procesu powstawania narodu. Studiowanie przeto tych uwarun. 
kowań w toku szerokiego programu badań empirycznych jest nie tylku: 
równoznaczne z poszerzeniem naszej wiedzy o rzeczywistości, ale też sta” 
nowi skuteczną odpowiedź na ahistoryzm z jednej oraz nacjonalizm z dru- 
giej strony. | | 

Jak już wspominałem, marksizm postulując badania konkretno-histo . 
ryczne zwraca jednocześnie uwagę na poszukiwanie cech wspólnych, które 
by się mogły składać na materiał do formułowania praw ogólnych. Trakto- 
wanie narodu jako kategorii badawczej otwiera przed badaniami socjo- 
logicznymi atrakcyjne dla myśli marksistowskiej możliwości badań po- 
równawczych. Przez skrupulatne zbadanie przebiegu procesów społecz- 
nych w danym narodzie można będzie na materiale badawczym z różnych 
krajów lepiej zrozumieć zarówno to, co swoiste dla danego kraju, jak też 
i ustalić cechy wspólne, ogólne. | 


; 


D 


k 


Socjologia nasza zarówno od strony kadry, jak i rozwijających się in - 
stytucji badawczych jest dobrze przygotowana do podjęcia takich badań 
empirycznych, w których społeczeństwo stanie się przedmiotem całościo 
wej analizy. W wielu dziedzinach życia społecznego badania socjologiczne 
dostarczyły wstępnego czy nawet już pogłębionego rozeznania. Różnice 
w.-ocenie dorobku socjologii, zgromadzonego materiału, są dziś przede 
wszystkim różnicami w ocenie stopnia spełnionych oczekiwań. Jeżelibv 
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to miał być materiał służący dokonaniu w tym czy przyszłym roku prób 
syntezy, to wówczas zrealizowane badania zasługiwałyby na surową ogól- 
ną ocenę. Są to bowiem badania ciągle jeszcze zbyt rozproszone i wycin- 
kowe. Jeżeli natomiast mielibyśmy traktować materiał badawczy jako 
wstępne rozeznanie, to wówczas wyniki są już dziś interesujące, bo na 
nich można oprzeć nowe, bardziej całościowe badania. Nie można bowiem 
zapominać, iż 10-letni okres rozwoju badań socjologicznych w Polsce jest 
z tego punktu widzenia okresem bardzo krótkim i również w wielu in- 
nych dyscyplinach naukowych wystarczającym tylko do przeprowadzenia 
fragmentarycznych opracowań. 

Z innych pozytywnych zjawisk można wymienić nagromadzenie się 
doświadczeń w prowadzeniu masowych badań. Badania reprezentatywne 
dla szerekich zbiorowości ludzkich prowadzono już wielokrotnie, choć 
często ograniczano się do zbadania ludności jednego miasta czy zakładu 
przemysłowego. Podstawową technikę takich badań — ankietę stosuje się 
dziś ostrożniej niż przed dyskusją o ankietomanii i dostrzec można nawet 
próby odnoszenia wyników ankiety do wyników innych metod, np. analizy 
obiektywnych danych statystycznych. | 

Dodatnim zjawiskiem jest także stopniowe wyodrębnianie się samo- 
dzielnych placówek socjologicznych w szeregu instytucji naukowych 
i pozanaukowych. W roku 1962 ukończyła wznowione, pełne, pięcioletnie 
studia pierwsza grupa socjologów i od tego roku kadry badaczy stale za- 
silane są nowymi, dobrze przygotowanymi siłami. Mijają już też czasy 
zaściankowości w środowisku socjologicznym. Jest to już dziś środowisko 
zdolne i skłonne do współpracy międzyośrodkowej i międzydyscyplinar- 
nej. Mimo braku żywych dyskusji ideologicznych można postawić tezę, iż 
marksizm znacznie rozszerzył i umocnił wpływ na całą socjologię, choć 
ciągle aktualne jest wzmocnienie integracji socjologów stojących na 
gruncie marksizmu dla kształtowania oblicza naukowego całej dyscypliny, 
skuteczniejszego rozpowszechniania naszej ideologii. 

Wymieniając te pozytywne elementy rozwoju socjologii, trzeba jedno- 
cześnie z niepokojem zastanowić się nad wspomnianymi już brakami. Ba- 
dania socjologiczne są zbyt wycinkowe bądź też nie osadzone dostatecznie 
głęboko w naszej rzeczywistości, przez co osiągnięte wyniki mają w sto- 
sunku do naszego społeczeństwa niewielką wartość poznawczą, Na pierw- 
szej z tych tendencji zaciążył zbytni partykularyzm w ujmowaniu zja- 
wisk społecznych, na drugiej wciąż istniejące koncepcje badań uniwersa- 
listycznych. Pojawiają się też koncepcje zastępujące empiryczną analizę 
konkretn=-historycznych uwarunkowań rozwoju społecznego metodami 
„wczuwania się w ideały” naszego życia narodowego. Występując prze- 
ciwko takim koncepcjom i zwalczając jednocześnie ahistorvczność i uni- 
wersalizm, należy również dążyć, aby partykularyzm oraz wycinkowość 
w traktowaniu rzeczywistości nie stały się trwałymi cechami postaw pol- 
skich socjologów. Warto przy tym rozróżnić wycinkowość jako świadome 
ograniczenie zainteresowań badawczych od wycinkowości powodowanej 
szeregiem przyczyn zewnętrznych, przy których postawa socjologa jest 
tylko zjawiskiem wtórnym. 

. Spotkać można jeszcze w socjologii świadome ograniczenie z pobudek 
teoretycznych zakresu badanych zjawisk do bardzo wąskiego, przeważnie 


134 


O perspektywach badań socjologicznych 


bezpośredniego środowiska społecznego. Założeniem teoretycznym takich 
badań jest przede wszystkim poznanie mechanizmu uwarunkowań szcze- 
gółowych, dotyczących badanej jednostki, np. wsi, w szerszym układzie 
stosunków społecznych, ekonomicznych, kulturowych. Przedstawiciele 
tej orientacji badawczej jednak — rzecz charakterystyczna — w coraz 
większym stopniu podkreślają, iż możliwe i celowe jest zbadanie owego 
szerszego „układu stosunków. W ten sposób tradycja szczegółowych 
i wielokierunkowych badań monograficznych nie tylko nie kłóci się z po- 
stulatami całościowego spojrzenia na społeczeństwo, lecz przeciwnie, spoj- 
rzenie to wzbogaca elementami niemożliwymi do uchwycenia w innych 
typach badań. Taki więc „partykularyzm” jest w naszej socjologii w dal- 
szym ciągu pożądany jako ujęcie komplementarne w stosunku do badań 
masowych. | | | | 
Prawdziwym natomiast problemem staje się partykularyzm jako nieraz 
nawet nieświadomy nawyk badacza przyzwyczajonego tylko do prowa- 
dzenia badań wycinkowych. Nawyk ten utrwala się m. in. z przyczyn, 
które określiłbym jako „„zewnętrzne” w stosunku do socjologa. Przyczy- 
nami tymi są: tzw. „zapotrzebowanie praktyki”, brak koordynacji między 
placówkami badawczymi oraz niedorozwój podstawowej bazy badawczej. 
Tzw. „zapotrzebowanie praktyki” jest już dziś w polskiej socjologii 
zjawiskiem dość częstym i dość absorbującym. Dyrekcja zakładu prze- 
mysłowego X czy rada narodowa miasta N proponują przeprowadzenie 
na swym terenie badań socjologicznych. Badanie zostaje zorganizowane 
i'oto skarbiec nie tylko dyrekcji czy rady narodowej, ale także naszej 
socjologii zostaje wzbogacony opracowaniem pt. „stosunki pracy w za- 
kładzie X” czy też „poglądy mieszkańców N na ...”. Jeżeli jeszcze bada- 
nie przyniosło dyrekcji czy radzie narodowej konkretne i bezpośrednie 
korzyści, to wówczas przy skromnych ambicjach naukowych badanie ta- 
kie jest zupełnie uzasadnione i rzeczywiście przydatne społecznie. Prze- 
ważnie jednak korzyści takie nie są osiągalne i nawet nie są przez 2lece- 
niodawców oczekiwane, albowiem zakres i zależności badanych problemów 
wykraczają poza ramy jednostki objętej badaniem, a więc i praktyczne 
rozwiązanie tych problemów wykracza poza możliwości czy kompetencje 
tych jednostek. ę OR 
_ Gwałtowny wzrost zainteresowania socjologią w ostatnich latach spo- 
wodował pojawienie się licznych mecenasów wycinkowych badań socjo* 
logicznych, badań często stosujących skomplikowane techniki, lecz dają- 
cych w wyniku tylko lepszy lub gorszy opis wyrwanego z szerszego kon- 
tekstu fragmentu rzeczywistości. Mecenasi ci ponoszą częściową winę za 
nagromadzenie się tego typu badań w ostatnich latach. Winę jednak po- 
nosi także nasza propaganda badań socjologicznych, nie postulująca dosta- 
tecznie silnie badań całościowych. | i 
Źródłem partykularyzmu jest także nikła czy wręcz nie istniejąca ko- 
ordynacja pracy różnych placówek badawczych. Placówki te działają 
w coraz szerszym stopniu przy wyspecjalizowanych instytucjach nauko- 
wych czy pozanaukowych. Ze względu na ściśle określony zakres zainte- 
resowań placówki te nie potrafią podjąć badań całościowych i z natury 
rżeczy koncentrują się na badaniach szczegółowych. Nie oznacza to jednak 
braku możliwości czy zainteresowania realizacją projektów badawczych 
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wspólnych kilku placówkom. Koordynacja polegająca na rejestrowaniu 
i informowaniu o przedsięwzięciach badawczych różnych placówek jest 
już dziś nie wystarczająca i wymaga przejścia do konkretnych, inicjo- 
wanych przez zainteresowane placówki, wspólnych programów badań. 

Wreszcie źródłem partykularyzmu jest rozproszenie lub ograniczoność 
środków przeznaczonych na prowadzenie badań podstawowych planowa- 
nych centralnie przez czołowe instytucje naukowe. Badania całościowe, 
reprezentatywne dla całego społeczeństwa lub znacznych jego części 
składowych, są szczególnie trudne i kosztowne. Wymagają oparcia bada- 
nia na trudnej do dobrania próbie ogólnokrajowej, wymagają jednocze- 
snego sprawdzenia wielu zależności i pociągają za sobą zebranie różno- 
rodnego i bogatego materiału oraz jego opracowanie w oparciu o odpo- 
wiednie środki techniczne. Socjologia polska jako rozwijająca dopiero 
badania empiryczne nie dopracowała się jeszcze tej podstawowej bazy 
do prowadzenia całościowych badań. 

Brak jest dobrze zorganizowanej ogólnopolskiej sieci badawczej, środ- 
ki finansowe są zbyt często rozdrobnione na wiele jednocześnie realizo- 
wanych tematów badawczych, coraz częściej też daje się we znaki brak 
w instytucjach naukowych dostatecznie dużych maszyn cyfrowych. Stąa 
też na przykład zamysł zbadania przez naszą największą placówkę ba- 
dawczą przemian społecznych, dokonujących się pod wpływem industria- 
lizacji, musiał zostać zrealizowany w formie szeregu wvcinkowych badań. 

Wiele oznak świadczy o tvm, iż zwiększą się wydatnie środki umoż- 
liwiające prowadzenie badań ogólnokrajowych. Wzrasta znaczenie 
kompleksowego, perspektywicznego planowania badań przez placówki 
naukowe, ma się poprawić wyposażenie naukowe tych placówek. Jedno- 
cześnie znamiennym przykładem może być postawa Głównego Urzędu 
Statystycznego. który powołując ostatnio Komisję i Pracownię Socjo- 
logiczną, jako kolejna instytucja centralna, otworzył przed socjologami 
nieograniczone wprost możliwości studiowania różnorakich problemów 
społecznych w skali całego kraju. Obok więc większej intensywności pra- 
cy placówek naukowych, kierunek włączania badań socjologicznych 
w szeroko zakrojoną i zagwarantowaną odpowiednimi środkami działal- 
ność władz i urzędów centralnvch także rokuje nadzieje na korzystne 
warunki prowadzenia badań całościowych. Niedługo więc powodzenie 
przedsięwzięć badawczych, ich rzetelność i trafność w ujęciu problemów 
na. zego narodu będą już tylko zależeć od samvch socjologów. 

Trzeba powtórzyć, iż jest to środowisko naukowe dobrze przygotowane 
do prowadzenia badań kompleksowych. Wymaga jednak — jak każde 
środowisko naukowe pragnące służyć praktyce — inspiracji. Trudno zna- 
leżć inspirację do całościowego badania rzeczywistości polskiej w bez- 
ładnie zgłaszanych postulatach badań czy też w czerpanych z innych kra- 
jów gotowych problemach i wzorach badawczych. Inspirację tę bedzie 
można jednak znaleźć w częstszych i szerszych dyskusjach nad problema- 
mi społecznymi, prowadzonych we wszystkich środowiskach współodpo- 
wiedzialnych za teraźniejszość i przyszłość naszego narodu. Intensvfikacja 
pracy ideclogicznej w partii będzie w konsekwencji zawsze źródłem dy- 
rektyw i inspiracji dla nauk społecznych, w tym także badań socjologicz- 
nych. 
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KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 


1. 


Proces reformy szkolnej unaocznił i 
potwierdził z całą oczywistością fakt, iż 
jego owoce zależą przede wszystkim od 
nauczyciela, faktycznego realizatora tego 
dzieła. Stąd też problem kadry nauczy- 
cielskiej zdaje się nie schodzić od kilku 
lat z łamów prasy ani z pola widzenia 
szerokiej opinii społecznej. To zrozu- 
miałe skądinąd zainteresowanie ma tym 
razem szczególne uzasadnienie. Przedłu- 
żenie okresu obowiązkowego i ponad- 
obowiązkowego nauczania, zmiana tre- 
ści programów, przeobrażenia w ich 
strukturze, postęp w dziedzinie metod i 
środków nauczania, rozwijająca się nau- 
ka i technika, stała konieczność nadą- 
żania za przemianami, jakie rodzi Życie 
gospodarcze, społeczne 1 kulturalne — 
wszystko to rzutuje na skomplikowany 
problem kwalifikacji, wykształcenia 
oraz kultury ogólnej i pedagogicznej 
nauczyciela, tkwi u podstaw naszych 
niepokojów i niezadowolenia z istnieją- 
cego stanu rzeczy. | 


8-klasowa szkoła podstawowa wchło- 
nęła niemało nowych treści matematy- 
cznych, fizycznych, chemicznych i in- 
nych, które do niedawna stanowiły ele- 
ment programów szkół średnich. Różni- 
ce między dotychczasową a zreformo- 
waną szkołą dotyczą również nauk hu- 
manistycznych, szczególnie ważnych dla 
wykształcenia ogólnego, moralno-społe- 


ma 


cznego i estetycznego wychowania na- 
szych uczniów. 


Liceum ogólnokształcące idzie, oczy- 
wiście, w swoich wymaganiach progra- 
mowych odpowiednio dalej, wyłamując 
się też często z ram tradycyjnych i pod- 
kreślając silnie związki między zdoby- 
waną wiedzą a współczesnością. 

Nie mamy możności ukazania zmian 
jakościowych, jakim będzie podlegało w 
wyniku reformy szkolnictwo zawodo- 
we oparte na nomenklaturze spec- 
jalności potrzebnych naszej  gospo- 
darce. Chcemy jedynie powiedzieć, 
że zwłaszcza tutaj występuje znana 
nam, słuszna tendencja do ściślejszego 
powiązania szkoły zawodowej z rozwo- 
jem gospodarczym kraju i jego podsta- 
wowymi kierunkami oraz do umocnie- 
nia w niej, obok przedmiotów zawodo- 
wych, pozycji nauk ogólnych, szczegól- 
nie przedmiotów ścisłych. 

Ten nader zwięzły przegląd rozszerzo- 
nych wymagań pominął z konieczności 
szeroką Sferę oczekiwań wychowaw- 
czych w stosunku do szkoły i nauczy- 
ciela, choć programy precyzują le wy- 
raźnie. | 


2. 


Skoncentrujmy z kolei naszą uwagę 
na rzeczy, która nas tutaj zasadniczo 
obchodzi. Zachodzi pytanie, jak zasy- 
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gnalizowany program wymagań refar- 
mowanego szkolnictwa ma się do cze- 
czywistości, zwłaszcza do sytuacji ka- 
drówej tegoż szkolnictwa, 


W roku 1959/60 mieliśmy w szkolni- 
ctwie podstawowym 75,6%, nauczycieli 
z wykształceniem średnim, 11,2% z wy- 
kształceniem w zakresie studium nau- 
czycielskiego, 6,1% 2, wykształceniem 
wyższym oraz 6,2%, nauczycieli niewy- 
kwalifikowanych. Trzon kadry tego 
szkolnictwa stanowili absolwenci lice- 
ów pedagoricznych. Na tej podstawie 
VII Plenum KC PZPR w 1961 r. wysu- 
nęło dyrektywę, aby do roku 1965, czyli 
w toku minionego planu 5-letniego, licz- 


bę nauczycieli szkół podstawowych z 
wykształceniem w zakresie studium 
nauczycielskiego lub wyższym zwię- 


kszyć do 40%, a w okresie planu na- 
stępnego, czyli do 1970 r. — do 70%. co 
wymagało, niezależnie od kształcenia 
nowych nauczycieli w SN, wydatnego 
rozszerzenia studiów wieczorowych i 
zaocznych dla czynnych nauczycieli. 


Natomiast w szkolnictwie średnim 
ogólnokształcącym oraz w szkolnictwie 
zawodowym, mimo pewnej poprawy, ja- 
ka nastąpiła w stanie kwalifikacji kadr 
w poprzednich latach, mieliśmy  zale- 
dwie 50% nauczycieli z pełnym wy- 
kształceniem wyższym, 41% ze studiami 
I stopnia i uproszczonym egzaminem 
nauczycielskim, 5% z dyplomami stu- 
dium Mauczycielskiego i 40, z wykształ- 
ceniem średnim. 


W związku z tym zalecono znacznie 
zwiększyć przyjęcia na studia zaoczne 
i wieczorowe wyższych uczelni, zwłasz- 
cza uniwersytetów. Podkreślono też ko- 
nieczność zapewnienia studentom kie- 
runków nauczycielskich uniwersytetów 
lepszego przygotowania w zakresie pe- 
dagogiki i metodvki nauczania, rozsze- 
rzenia praktyki pedagogicznej i głęb- 
szego zapoznawania ich z całokształtem 
pracy szkolnej. Wysunięto również od- 
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powiednie wskazania w sprawie kształ- 
cenia i dokształcania nauczycieli szkół 
zawodowych. 

Jak wygląda sytuacja obecnie? Móż- 
na stwierdzić z zadowoleniem, iż w 
szkolnictwie podstawowym zmieniła się 
ona wyraźnie na lepsze. W dniu 1 paż- 
dziernika 1966 r. procent nauczycieli 
szkół podstawowych z kwalifikacjami 
na poziomie SN it wyższymi wzrósł do 
51,7%, rok wcześniej zaś wynosił 43,70%. 
Zapotrzebowanie zatem w tym zakresie 
zaspokojone zostało ze znaczną nad- 
wyżką. Mamy także niepłonną nadzie- 
ję. że do roku 1970 ponad 70%, nauczy 
cieli tych szkół takie kwalikac ję zdo- 
będzie. 


Ale na tym optymistycznym obrazie 
są także przykre rysy. Mają one dwoja- 
ką wymowę. Pierwsza z nich dotyczy 
nierównomierności rożmieszczenia kadr 
specjalistycznych w różnych powiatach 5 
i szkołach, druga — utrzymującej się na- 
dal dotkliwej deficytowości niektórych 
specjalności nauczycielskich. Wśród wie- 
lu szczegółowych zaleceń, jakie w związ- 
ku z reformą szkolną wydał resort 
oświaty, znalazło się także to, aby posż- ; 
czególne województwa i powiaty opra-_ 
cowały wieloletnie plany dokształcania 
nauczycieli zatrudnionych w szkołach 
podstawowych, które miały się stać w 
przyszłości szkołami 8-klasowymi, przy 
czym zniesiono obowiązujący ich uprze- - 
dnio obowiązek składania egzaminu 
wstępnego na studia zaoczne i wieczo- . 
rowe, zastępując go zasadą planowego :- 
kierowania na te studia przez powia- 
towe władze szkolne zgodnie z ustaló- . 
nymi wcześniej w porozumieniu z dy- 
rekcjami SN. kryteriami ilościowymi. 
Mimo to nie udało się dotąd osiągnąć 
choćby względnej równomierności w 
rozmieszczeniu nauczycielskiej kadry 
specjsiistycznej w poszczególnych  po- 
wiatach. Są bowiem jeszcze takie po. 
wiaty, w których kwalifikacje w zakre= 


sie SN posiada zaledwie 28%, 30%, lub 


35%/ nauczycieli, tzn. o wiele mniej niż 
wynosi przeciętna krajowa. 


* 

Jeszcze gorzej w związku z tym 
przedstawia się sytuacja wielu szkół 
8-klasowych, w których proces dojrze- 
wania kadry nauczycielskiej postępo- 
wał z różnych powodów znacznie wol- 
niej. Nawet sugestia resortu oświaty da- 
na władzom terenowym, aby energicz- 
nie zatroszczyły się o to, żeby w 
szkołach tych przynajmniej języka 
pelskiego, matematyki i zajęć prakty- 
czno-technicznych uczyć mogli nauczy- 
ciele-specjaliści, nie została w pełni wy- 
konana. Mamy pod tym względem 
jeszcze niemało luk w różnych szko- 
łach wiejskich, nie mówiąc o ta- 
kich specjalnościach — jak język rosyj- 
ski, fizyka z chemią, wychowanie mu- 
zyczne lub fizyczne, gdzie do zupełne- 
go zaspokojenia potrzeb również jest 
daleko. Stan ten będzie się wyrówny- 
wał stopniowo w najbliższych latach w 
miarę dopływu absolwentów SN i szkół 
wyższych, choć można wątpić, czy do 
pełnego zniwelowania różnic między du- 
żymi ośrodkami miejskimi a wsią doj- 
dzie szybko. 


Jeśli jednak szkolnictwo podstawowe 
uczyniło w tych latach w zakresie po- 
ziomu swej kadry duży krok naprzód, 
to nie można tego samego powiedzieć o 
szkołach średnich i zasadniczych szko- 
łach zawodowych, gdyż procentowy 
wzrost liczby nauczycieli z pełnym wy- 
kształceniem wyższym jest minimalny 
albo go zupełnie brak, natomiast daje 
się stwierdzić pokaźny dopływ do tych 
szkół absolwentów studiów nauczyciel- 
skich, czyli nauczycieli na tych szczeb- 
lach szkolnych kwalifikacyjnie nieuza- 
sadnionych. 


Tak np. w województwie białostoc- 
kim na 592 nauczycieli liceów ogólno- 
kształcących tylko 284, czyli niespełna 
połowa, posiada w br. pełne studia 
wyższe, 190 studia wyźsze I stopnia lub 
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egzamin uproszczony oraz ponąd 100. 
studium nauczycielskie lub wykształce- 
nie średnie. W zasadniczych szkołach 
zawodowych przedmiotów ogólnokształ- 
cących I pomocniczych uczą w większo- 
ści nauczyciele ze studium nauczyciel- 
skim, a tylko w 1/5 nauczyciele posia- 
dający dyplomy magisterskie. W woje- 
wództwie wrocławskim, mimo będącego 
na miejscu uniwersytetu i innych szkół 
wyższych, licea ogólnokształcące zatru- 
dniają tylko 83,50 nauczycieli z pełny- 
mi i niepełnymi studiami wyższymi, a 
zasadnicze szkoły zawodowe 35,39%. W 
województwie łódzkim 
cieli z wykształceniem wyższym jest 
jeszcze niższa niż w województwie wro- 
cławskim, a w zasadniczych szkołach 
zawodowych wynosi zaledwie 20,7%. 


Zapotrzebowanie szkolnictwa na nó-. 


wych nauczycieli bynajmniej na tym się 
nie wyczerpuje. Zarówno szkoły pod- 
stawowe, jak i średnie, ogólnokształcą- 
ce i zawodowe, będą wymagały w bliż- 
szej (1970) i dalszej perspektywie (1975 
— 1980) dopływu wielu tysięcy nowych 
nauczycieli, którzy bądź obejmą pow- 
stające nowe placówki, bądź zastąpią 
odchodzących na emeryturę, 
szerzą zespoły nauczycielskie stosownie 


do potrzeb wynikających z nowych pla- 


nów nauczania. Obliczenia z końca 
roku 1966 obejmujące okres 1964—1975 
określiły zapotrzebowanie łącznie na 
241 tys. osób, z czego do 1970 r. przy- 
padło ponad 165 tys., zaś na lata 1971 — 
1975 prawie 76 tys, o wykształceniu 
wyższym prawie 87 tys., a o kwalifika- 
cjach średnich i studiach nauczycielskich 
ponad 154 tys, na przedmioty ogólno- 
kształcące przypadało w tym ponad 177 
tys. a na zawodowe prewie 64 tysiące. 

Przybliżone dane, wynikające z tego 
rachunku, wykazują, że do roku 1975 
uniwersytety, wyższe szkuły pedagosi- 
czne i inne uczelnie (ar_ystyczne, wy- 
chowania fizycznego) powinny dać 
szkolnictwu około 61 tys. nowych nav- 
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czycieli z wyższym wykształceniem, 
licea pedagogiczne, studia nauczyciel- 
skie i inne zakłady kształcenia około 
116 tys. nauczycieli 1 wychowawców 
oraz wyższe uczelnie techniczne, rolne, 
ekonomiczne i zakłady kształcenia nau- 
czycieli ponad 25 tys. nauczycieli przed- 
miotów . zawodowych i ponad 38 tys. 
nauczycieli praktycznej nauki zawodu. 


Zarysowane rozmiary zapotrzebowa- 
nia uważać możemy tylko za orienta- 
cyjne. Niezależnie jednak od wyników 
ostatecznych stwierdzić można, 
najbardziej odczuwalnych potrzeb ka- 
drowych szkolnictwa należeć będą na- 
dal potrzeby w zakresie języków ob- 
cych (głównie rosyjskiego), przedmio- 
tów ścisłych, zajęć praktyczno-techni- 
cznych w szkole podstawowej i wychoe 
wania technicznego w liceum ogólno- 
kształcącym oraz przedmiotów zawodo- 
wych — teoretycznych i praktycznych. 


3. 


Jak w tym świetle przedstawia się 
nasz aktualny system kształcenia nau- 
czycieli szkół podstawowych i średnich 
oraz jego przydatność społeczno-zawo- 
dowa? 


Licea pedagogiczne i wkrótce potem. 


wyższe szkoły pedagogiczne, nie mó- 
wiąc 0 uniwersytetach, zaczęły pełnić 
swoje zadania zaraz po wojnie. Studia 
nauczycielskie i technika przemysłowo- 
pedagogiczne powstały w zasadzie już 
w połowie minionego okresu. Na kon- 
cepcji całego systemu zaważył pogląd, 
że określonemu szczeblowi nauczania 
„początkowemu, 7J—=VII, średniemu) po- 
winien odpowiadać ściśle określony typ 
lub poziom kształcenia nauczycieli. Stąd 
też w 1954 r., kiedy powstały pierwsze 
studia nauczycielskie, a okres nauki w 
wyższych szkołach pedagogicznych prze- 
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dłużono do lat 4, licea pedagogiczne 
przejęły zadanie kształcenia nauczycieli 
dla klas I—IV, studia nauczycielskie 
dla klas V—VII, uniwersytety zaś, wyż- 
sze szkoły pedagogiczne oraz .inne szko- 
ły wyższe — dla szkół szczebla średnie- 
go. Życie jednak okazało się silniejsze 
niż formalne ustalenia, ponieważ absol- 
wenci szkół wyższych podejmowali pra- 
cę nie tylko w liceach i technikach, lecz 
także w szkołach podstawowych, absol- 
wenci studiów nauczycielskich musieli 
być zatrudniani również w klasach po- 
czątkowych, a absolwenci liceów peda- 
gogicznych z kolei podejmowali się nau- 
czania w klasach V, VI i VII, kiedy za- 
chodziła tego potrzeba. Trzeba było w 
związku z tym modyfikować profile za>- 
kładów, rozszerzać je odpowiednimi 
przedmiotami, zmieniać programy. W 
końcu jednak system kształcenia nau- 
czycieli uformował się w ten sposób, że 
nauczycieli dla szkół podstawowych 
przygotowują, jak określiła to ustawa z : 
15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, 5-letnie licea pe- 
dagogiczne i studia nauczycielskie, na- 
tomiast nauczycieli przedmiotów ogól- 
nokształcących dla szkół średnich i za- - 
sadniczych szkół zawodowych powinny 
przygotowywać tylko uczelnie wyższe. 
Nauczyciele praktycznych przedmiotów 
zawodowych zaś są kształceni bądź w 
4-letnich technikach przemysłowo-pe- 
dagogicznych, opartych na zasadniczych 
szkołach zawodowych właściwych kie- 
runków, bądź na wydziałach zawodo- 
wych (rolniczym, mechanicznym, elek= 
trycznym, włókienniczym i in.) studiów 
nauczycielskich, rekrutujących kandy- 
datów spośród absolwentów techników 
odpowiednich specjalności, bądź wresz- 
cie pozyskuje się ich nadal, podobnie . 
jak nauczycieli teoretycznych przed- _ 
miotów zawodowych, z przemysłu lub 
innych dziedzin gospodarki, zapewnia- 
jąc równocześnie możliwość zdobycia 


wymaganych kwalifikacji pedagogicz- 


nych. 


4 


e. Kształcenie nauczycieli 
szkół podstawowych 


"Licea pedagogiczne, mimo swych nie- 
wątpliwych osiągnięć i zasług dla roz- 
woju i pełnego upowszechnienia szkoły 
podstawowej w Polsce Ludowej, jako 
zakłady szczebla średniego stawały się 
w miarę upływu lat coraz bardziej ana- 
chroniczne. Stąd też decyzja o ostatecz- 
nym zaprzestaniu w 1966 r. rekrutacji 
młodzieży do klasy pierwszej tych 
szkół. Zachowano je jedynie dla wycho- 
wawczyń przedszkoli, byt ich — w od- 
różnieniu od liceów nauczycielskich — 
uznano jeszcze za niezbędny i trwały. 


Licea pedagogiczne były do roku 1964 
dominującą — pod względem liczby ab- 
solwentów — formą kształcenia nauczy- 
cieli szkół podstawowych, ale od tego 
czasu zaczęły ustępować stopniowo 
miejsca studiom nauczycielskim. W la- 
tach 1961—1965 liczba liceów zmalała ze 
133 do 109, a liczba studiów wzrosła z 49 
do 57. Do roku 1970, który będzie ostat- 
nim rokiem egzystencji liceów, dadzą 
one jeszcze szkolnictwu ok. 23.500 ab- 
solwentów, co stanowi dość istotny 
składnik ogólnego bilansu kadrowego 
tej pięciolatki. Jeśli liczbę tę dodamy 
do' 118 tysięcy absolwentów, którzy 
opuścili licea w okresie 21 lat ich ist- 
nienia, otrzymamy w sumie ok. 142 tys. 
nauczycieli. Jest to liczebna miara hi- 
storycznej zasługi liceów wobec nasze- 
go szkolnictwa podstawowego. 


w bieżącym roku szkolnym . dopływ 
do szkół absolwentów dziennych  stu- 
diów nauczycielskich osiągnie po raz 
pierwszy wyraźną przewagę nad dopły- 
wem absolwentów liceów pedagogicz- 
nych. Staną się one zatem w nadcho- 
dzących latach głównym torem, choć 
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jeszcze nie jedynym, kształcenia kadr 
dla szkolnictwa podstawowego. Będą 
one musiały również nadal bardzo in- 
tensywnie kontynuować pracę z czyn- 
nymi nauczycielami, pragnącymi pod- 
nosić swoje kwalifikacje w trybie za- 
ocznym, wieczorowym lub eksternisty- 
cznym. Zakres tego zjawiska ilustruje 
fakt przyjęcia w bieżącym roku szkol- 
nym 11486 kandydatów na pierwszy rok 
kierunków dziennych, a 15417 nąuczy-= 
cieli na pierwszy rok studiów zaocze 
nych i wieczorowych oraz równie wy- 
soki plan rekrutacyjny następnego roku 
szkolnego. 

Studia nauczycielskie istnieją zale- 
dwie lat 12, ale ukończyło je w tym cza 
sie ogółem 102704 absolwentów, z czee 
go na formy dzienne przypada 47 203, na 
studia zaoczne i wieczorowe 52630 oraz . 
na eksternistyczne 2871 osób. 


Reforma planów i programów stu- 
diów nauczycielskich, podjęta w 1962 r. 
z myślą o lepszym przygotowaniu nau- 
czycieli do pracy w 8-klasowej szkole 
podstawowej, doprowadziła w 1963 r. do 
stworzenia koncepcji kształcenia, obej- 
mującej przygotowanie bądź do jednego 
(filologia polska, filologia rosyjska, wy- 
chowanie muzyczne), bądź do dwóch 
przedmiotów nauczania (głównego i po- 
bocznego), występujących w klasach 
V—VIII, oraz metodyczne przysposo- 
bienie do pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej na szczeblu początkowym: 
(klasy I—IV). Do grupy kierunków jed= 
noprzedmiotowych doszła ostatnio mate- 
matyka, a to w celu dania możności 
gruntowniejszego przygotowania reali- 
zatorów trudnego programu tego Pozeee 
miotz 


Wśród ponad 20 tysięcy 8-klasowych 
szkół podstawowych znajdują się jed- 
nak również szkoły małe o 4 i 5 nau- 
czycielach. Warunki organizacyjne tych 
szkół zmuszają do prowadzenia przez 
nauczyciela w klasach V—VIJI nie jed- 
nego lut dwóch, lecz trzech 1 więcej 
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przedmiotów. Studium nauczycielskie 
tak szerokich kwalifikacji specjalisty- 
cznych nie zapewnia. Stworzono więc 
możliwość rozszerzenia przez nauczy- 
ciela po SN w toku dodatkowych rocz- 
nych studiów zaocznych profilu specja- 
lizacji o przedmiot, którego zmuszony 
jest uczyć przejściowo bez odpowied- 
niego przygotowania. 

Jednak mimo wielu usiłowań, które 
miały na celu stworzenie studium nau- 
czycielskiemu optymalnych możliwości 
wywiązania się z postawionych przed 
nim zadań, mamy na jego odcinku sy- 
tuację nadal trudną. Dwuletni, wartki 
rytm kształcenia dał wprawdzie wido- 
czne efekty ilościowe, sprzyjał względ- 
nie szybkiemu i sprawnemu zaspokaja- 
niu dużego zapotrzebowania na  nau- 
czycieli z kwalifikacjami specjalistycz- 
nymi, natomiast nie dał i nie daje gwa- 
rancji, iż te kwalifikacje będą dla no- 
wej, 8-klasowej szkoły podstawowej w 
pełni wystarczające. A przecież pokaż- 
na część absolwentów studiów  podej= 
muje dziś pracę także w szkołach przy- 
sposobienia rolniczego i wcale nierzad= 
ko w zasadniczych szkołach zawodo» 
wych, czyli obraca się w kręgu nie oś- 
miu, ale dziesięciu lub nawet jedenastu 
lat kształcenia. Tymczasem już analiza 
programów siódmej i ósmej klasy szko- 
ły podstawowej wskazuje na to, że rea- 
lizatorami ich powinni być nauczyciele 
gruntownie wykształceni specjalistycz- 
nie i pedagogicznie, w zasadzie absol- 
wenci szkół wyższych. 


Cytowane wyżej duże liczby perspek- 
tywicznego zapotrzebowania na nowych 
nauczycieli z wyższym wykształceniem 
t.lko w niewielkim odsetku uwzględ- 
riaią szkołę podstawową. Odsetek ten 
w stosunku do roku 1959/60, mimo dość 
ju'ensvwncygo kształcenia na studiach 
dia pracujących w WSP i w uniwersy- 
+'etach, obniżył się a nie podriósł, jak- 
bvśmy się tego spodziewali, gdyż prze- 
chodzą oni już w toku podjętych stu- 


ie 


diów lub po studiach do szkół śred- 
nich. 

Okoliczność, iż po roku 1968 zapo- 
trzebowanie szkolnictwa podstawowego 
obniży się i ustabilizuje przez pewien 
czas na poziomie około 6—7 tys. nauczy- 
cieli rocznie, sprzyja postulowanemu, 
stopniowemu przejściu z kształcenia 
tych nauczycieli w dwuletnich studiach 
nauczycielskich na kształcenie ich w 
wyższych szkołach zawodowych, albo- 
wiem uniwersytety i wyższe szkoły pe- 
dagogiczne, zaabsorbowane kształceniem 
nauczycieli dla szkół średnich i zawo- 
dowych, nie będą mogły przez długi 
jeszcze czas wziąć tego zadania na swo- 
je wyłączne barki. Nikt nie ma wątpli- 
wości, iż wyższe wykształcenie nauczy= 
ciela szkoły podstawowej — to problem 
dużej wagi ogólnospołecznej. Decyzje w 
tej mierze musi jednak poprzedzić 
szczegółowa analiza nie tylko potrzeb 
ilościowych, lecz także profilu kwalifi- 
kacji potrzebnych szkołom 8-klasowym 
w mieście I na wsi oraz możliwości ka- 
drowych 1 materialnych z punktu wie 
dzenia potrzeb szkół wyższych. 


b. Kształcenie nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących 
dla szkół średnich 


Kształcenie nauczycieli przedmiotów 
ogólnokształcących dla szkół średnich 
stanowiło historycznie domenę uniwer- 
sytetów. Stąd też wydziały lub kierun- 
ki uniwersyteckie, odpowiadające przed- 
miotom nauczanym w. szkołach śred- 
nich, przyjęło się nazywać „nauczyciel- 
skimi”. W Polsce Ludowej, w związku 
z wielostronnym rozwojem społeczno- 
gospodarczym i kulturalnym oraz ros- 
nącymi potrzebami różnych dziedzin 
nauki, spadłv na te wydziały inne zada- 
nia kształceniowe 1 naukowo-badawcze, 
a przygotowywanie kadr  nauczyciel- 
skich zeszło z konieczności na drugi 
plan w ich działalności. 


Ale szybki rozwój cechował także na- 
sze szkolnictwo. Na tym tle zaś rosły 
gwałtownie potrzeby kadrowe Szkół 
średnich. Stąd powołane w 1946 r. do 
życia 3 państwowe wyższe szkoły peda- 
gogiczne, które miały pierwotnie kształ- 
cić wysoko kwalifikowanych nauczy- 
cieli szkół podstawowych, zostały prze- 
stawione na zaspokajanie potrzeb szkół 
średnich. Zdobywszy uprawnienia szkół 
wyższych i powiększywszy swoją liczbę 
do pięciu, stanowią obecnie wspólnie z 
uniwersytetami i innymi uczelniami sieć 
uczelni wyższych, kształcących nauczy” 
cieli. | 

Ale uniwersytety były, są i zapewne 
pozostaną w naszych warunkach głów- 
nym źródłem dopływu kadr nauczyciel- 
skich z wyższym wykształceniem. Mają 
po prostu w tym względzie największe 
możliwości. Rzecz jednak w tym, iż zbyt 
niski jeszcze odsetek absolwentów uni- 
wersytetów podejmuje pracę w szkol- 
nictwie. U źródeł tego stanu tkwią róż- 
nó przyczyny. Praca nauczycielska nie 
rokuje im jeszcze atrakcyjnych warun- 
ków i perspektyw materialnych. Trud- 
ności z uzyskiwaniem mieszkań ważą 
na ich decyzjach negatywnych w  sto- 
sunku do propozycji pracy w tej lub in- 
nej szkole prowincjonalnej. Przemożna 
często chęć pozostania na stałe w du- 
żym mieście przesłania pewnym jedno- 
stkom zasadniczy sens społeczny odby- 
tych przez nie studiów. 


Jednak jedną z istotnych przyczyn 
ijch niechęci do podejmowania pracy w 
szkolnictwie jest niedostateczne przy-= 
gotowanie pedagogiczno-zawodowe, ja- 
kie zdobywają w uczelni. Trzeba się 
zgodzić z tym, Że absolwenci naszych 
uczelni wyższych, przyszli nauczyciele, 
powinni wynieść ze studiów konieczny 
zasób wiadomości o procesie nauczania 
i wychowania, niezbędną wiedzę z psy- 
chologii ogólnej, rozwojowej i wycho- 
wawczej oraz dostatecznie gruntowne i 
nowoczesne przygotowanie metodyczne 


Kształcenie nauczycieli 


i praktyczne, związane z przedmiotem 
specjalizacji, jakiego mają uczyć w 
szkole. Dzisiejsza „pedagogizacja” uni- 
wersytecka na kierunkach  nauczyciel- 
skich z różnych powodów wymagań 
tych nie spełnia, w związku z czym stu- 
dent nie znajduje w niej dostatecznych 
przesłanck racjonalnych, naukowych 1 
emocjonalnych do decyzji o wyborze te- 
go zawodu, traktując go po prostu tylko 
jako jedną ze swoich możliwości. 

Fakt trwającego dłuższy czas odręb- 
nego istnienia dwu resortów nie sprzy- 
jał szerszemu nastawieniu uniwersyte- 
tów na zaspokajanie potrzeb oświato- 
wych, z drugiej zaś strony utrudniał 
prowadzenie odpowiedniej polityki za- 
trudnienia ich absolwentów w szkolni- 
ctwie. W latach 1964—1966 zatrudnio- 
no w szkolnictwie zaledwie 3,5 tys. ab- 
solwentów uniwersytetów, tzn. o wiele 
mniej, niż przewidywał plan repartycji 
kadr z wyższym wykształceniem, opra» 
cowany przez Komisję Planowania. 


Trudności, o których mówimy w od- 
niesieniu do uniwersytetów, nie wystę- 
pują w tak ostrej formie w wyższych 
szkołach pedagogicznych, ponieważ usy- 
tuowanie grupy przedmiotów pedagogi- 
cznych wraz z praktyką oraz ich ogólna 
ranga w strukturze studiów układają się 
w nich znacznie pomyślniej. Nadto kan- 
dydaci, zgłaszający się na studia w WSP, 
wiedzą z góry, iż czeka ich praca nauczy- 
cielska, stąd też ok. 85—90%, absolwen- 
tów ją rokrocznie podejmuje. Można za- 
tem stwierdzić, iż niezależnie od kłopo= 
tów towarzyszących decyzjom absol- 
wentów przy podejmowaniu pracy pe- 
dagogicznej, wstępne samookreślenie się 
kandydatów, a  nastuonie nauczyciel- 
sxie sprołfiiowanie caiych studiów o0d> 
grywają w tych decyzjach dużą, jeśli 
nie decydującą rolę, 

W ciągu 20 lat istnienia WSP doszło 
do bliskiej ich koegzystencji z uniwer- 
sytetami 1 niektórymi politechnikami. 
Rozwinęły one dzięki temu u sicbie aż 
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12 kierunków studiów dziennych, odpo- 
wiadających głównym przedmiotom nau- 
czanym w szkołach ogólnokształcących 
i zawodowych. 10 z tych kierunków (z 
wyjątkiem mechanicznego i elektrycz- 
nego) ma swoje odpowiedniki w  stu- 
diach dla pracujących, które w odróż- 
nieniu od uniwersyteckich obejmują 
tylko nauczycieli, absolwentów liceów. 
pedagogicznych i studiów nauczyciel- 
skich. Liczą one obecnie ponad 8,5 tys. 
studiujących i przewyższają pod tym 
względem studia dzienne, które skupiły 
dotąd ok. 8 tys. studentów. W ostatnich 
lątach doszło w WSP, podobnie jak w 
SN, do wyrażnej przewagi ilościowej 
studentów kierunków ścisłych i techni- 
cznych nad humanistycznymi. W ra- 
mach tych ostatnich jedynie filologia ro- 
syjska wykazuje dalszą prężność rozwo- 
jową. WSP korzystają w tym wzglę- 
dzie, podobnie jak uniwersytety, z po- 
mocy grupy pracowników nauki — ru- 
sycystów ze Związku Radzieckiego. 


Szczególnie niepokojąco rysuje się 
problem nauczycieli wychowania tech- 
nicznego, wiodącego przedmiotu w dzie- 
dzinie kształcenia  politechnicznego w 
liceum ogólnokształcącym. Deficyt ka- 
drowy na tym odcinku jest ogromny i 
sięga do roku 1975 ok. 2,5—3 tys. nau- 
czycieli, gdy dotychczas odpowiedni 
wydział katowickiej WSP wypuścił do- 
piero 160 absolwentów. Stoi zatem przed 
WSP, współdziałającymi ściśle w tym 
zakresie z politechnikami  (gliwicką, 


warszawską, krakowską) i z wyższymi 
szkołami  inżynierskimi  (rzeszowską), 
konieczrzść znacznej rozbudowy stu- 


diów na tym kierunku w trybie dzien- 
nym, wieczorowym, filialnym, a może 
także zaocznym. i 
Z małych szkółek w 1946 r. WSP roz- 
winęły się i rozrosły, stały się sporymi 
uczelniami akademickimi. Przekazały 
one szkolnictwu już ponad 13 tys. ab- 
solwentów wszystkich form studiów, a 
do toku 1975 powinny dać prawie dru- 
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gie tyle. Plany inwestycyjne bieżącej i 
następnej S-latki zmienią na lepsze 


trudną dzisiaj sytuację w zakresie bazy 


dydaktycznej i mieszkaniowej, ułatwią 
pracę wychowawczą, przyśpieszą pro- 
ces dalszego dojrzewania naukowego 
uczelni. Ich sieć krajowa nie jest fore 
tunna. 4 mieszczą się na południu (Ka- 
towice, Kraków, Opole, Rzeszów), 1 na 
północy (Gdańsk). Tylko wspólnie z 
uniwersytetami mogą one wywiązać się 
pomyślnie z poważnych zobowiązań wo- 
bec szkolnictwa, wszakże pod dodatko- 
wym warunkiem, iż rejony olsztyńsko= 
białostocki, szczeciński i kielecki zosta- 
ną także ' skutecznie objęte ich wpły» 
wem. 


e. Kształcenie nauczycieli 
teoretycznych I praktycznych 
przedmiotów zawodowych 


W. przeszłości, nim w Polsce i w in- 
nych krajach powstały nowoczesne sy- 
stemy kształcenia zawodowego, wszyst» 
ko w tej dziedzinie działo się po prostu 
na zasadzie tradycji. Tradycja zaś była 
taka, iż przedmiotów tych uczyli wyłą- 
cznie ludzie z zakładów przemysłowych 
i warsztatów rzemieślniczych, z różnych 
działów produkcji i usług. Przedmioty 
teoretyczne wymagały wiedzy na odpo- 
wiednim poziomie, z reguły kwalifikacji 
inżynierskich, praktyczne zaś wymaga- 
ły umiejętności, czyli kwalifikacji fa- 
chowo-praktycznych, majsterskich, mi- 
strzowskich. 

Ale rozwój gospodarczy kraju i jego 
szeroka industrializacja zagadnienie to 
wybitnie skomplikowały. Z jednej stro- 
ny wzrosło gwałtownie zapotrzebowa- 
nie gospodarki na fachowy personel 
techniczny, wyższy i średni oraz na wy 
kwalifikowaną siłę roboczą, co spowo- 
dowało z kolei równie burzliwy rozwój 
szkolnictwa zawodowego, z drugiej zja- 
wiły się trudności w pozyskiwaniu spe- 
cjalistów-zawodowców do nauczania 


przedmiotów zawodowych i praktycznej 
nauki zawodu, bez których istnienie i 
działanie szkoły zawodowej jest w ogólć 
nie do pomyślenia. Jednak ów personel 
fachowy, jakkolwiek nieodzowny, nie 
jest często w stanie wywiązywać się w 
pełni z obowiązków, jakie nakłada nań 
socjalistyczna szkoła zawodowa, która 
przecież ani tylko nie: „przyucza”, ani 
też nie dokształca w zakresie wybrane- 
go przez młodzież zawodu, lecz mło- 
dzież tę od podstaw kształci i wycho- 
wuje, uwzględniając równocześnie swoi- 
ste właściwości danego zawodu. :'Musi 
ona zatem stawiać wobec nauczycieli 
tych nader ważnych przedmiotów znacze 
nie wszechstronniejsze wymagania, niż 
czyniła to ongiś zawodowa szkoła do- 
kształcająca. I. jakkolwiek fachowcy 2 
zakładów pracy są i nadal będą szkole 
zawodowej bardzo potrzebni, niekiedy 
wręcz niezastąpieni, to jednak wyma» 
gać ona musi w coraz szerszym zakresie 
udziału- w procesie kształcenia zawodo- 
wego nauczycieli, którzy zdobyli w tym 
celu odpowiednie przygotowanie nau- 
czycielskie oraz dysponują całym swo- 
im czasem na rzecz nauczania i wycho= 
wania młodzieży. 


W ten sposób doszło w różnych kra- 
jach do powstania systemów  kształce- 
nia nauczycieli teoretycznej i praktycz= 
nej nauki zawodu. Są one z natury rze- 
czy bardziej skomplikowane niż syste- 
my kształcenia nauczycieli przedmiotów 
ogólnokształcących. 

Nasz system, jeśli tak go można na- 
zwać, jest młody. Liczy sobie zaledwie 
kilka lub kilkanaście lat. Oto jego zwię- 
zły zarys. 

Nauczycieli teoretycznych przedmio- 
tów zawodowych nasze technika, licea 
zawodowe oraz zasadnicze szkoły zawo- 
dowe pozyskują, jeśli to jest tylko mo- 
żliwe, spośród inżynierskiej kadry za- 
kładów pracy, spośród absolwentów 
wyższych szkół ekonomicznych i rolni- 
czych, spośród lekarzy, jeśli idzie o śre- 
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„Warszawa), : 


| Ksztatcenie nauażyćiem 


dnie szkoły medyczne. - W przedmiotach 
wąskich, niskowymiarowych szkoły ża- 
trudniają tych specjalistów. tylko na 
określone godziny jako tzw. nauczycie- 
li dochodzących. 'Ogólną ' słabością tej 
kadry jest jej nikłe na ogół przygoto- 
wanie pedagogiczne i metodyczno>prak- 
tyczne. Wprawdzie odpowiednie przepi- 


„sy umożliwiają zdobycie przez nią ta- 


kich wiadomości i umiejętności w oś- 
rodkach szkolenia kursowego. nauczy= 
cieli szkół zawodowych (Katowice i 
ale nie wszyscy z różnych 
powodów z nich. jeszcze korzystają. W 


„latach ostątnich niektóre uczelnie : wyż- 


sze, zwłaszcza artystyczne, 
ne i rolnicze, . powołały u siebie studia 
pedagogiczne, katedry | zakłady peda- 
gogiki, których zadaniem jest przygoto- 
wanie młodzieży studenckiej tych. szkół 
także do ewentualnego * podjęcia pracy 
nauczycielskiej w opowiednich szkołach 
zawodowych. Nie uczyniły tego jednak 
jeszcze politechniki i wyższe szkoły in- 
żynierskie, gdzie studia takie (inżynier- 
PROSOPECNE) są najpilniej potrze- 
bne. | 

Wyższe szkoły pedagogiczne  utworzy- 
ły przy pomocy politechnik 3 ośrodki 
kształcenia nauczycieli teoretycznych 
przedmiotów . zawodowych w na,bar- 
dziej masowych specjalnościach techni- 
cznych, jakimi są specjalności mechani- 
czna 1 elektryczna (Opole, Katowice, 
Kraków). Ale są to zaledwie początki. 
Nie wydaje się przy tym możliwe, aby 
WSP mogły wyręczyć całkowicie w tym 
dziele szkoły właściwe, tzn.. wyższe 
uczelnie techniczne. 


Znacznie szerzej natomiast. tozyiagi 
się u nas system kształcenia, nauczy 
cieli praktycznych przedmiotów. zawo» 
dowych, nauczanych z reguły w warsz- 
tatach szkolnych. Poza utrzymującym 
się dalej dominującym dopływem do 
szkół dobrych fachowców-praktyków z 
produkcji i usług, którzy kwalifikacje 
pedagogiczne zdobywają następnie na 


„.ekonomicz- 
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rocznych kursach pedagogicznych, or- 


ganizowanych przez kuratoria okręgów 
szkolnych, doszło w latach pięćdziesią- 
tych do podjęcia kształcenia tych nau- 
czycieli w technikach przemysłowo-pe- 
dagogicznych, a w latach ostatnich do 
znacznej rozbudowy ich sieci (z 4 do 21 
zakładów) oraz do powołania także w 
studiach nauczycielskich odpowiednich 
wydziałów zawodowych. 


Ale liczby absolwentów tych zakła- 
dów do roku 1963 były jeszcze niewiel- 
kie, gdyż technika dały w tym właśnie 
roku zaledwie 116, a studia nauczyciel- 
skie tylko 275 absolwentów. Jednak już 
w roku 1965 w 21 technikach przemysło- 
wo-pedagogicznych uczyło się 2983 ucz- 
niów, z tego na kierunku mechanicznym 
1852, na elektrycznym 672, a na pozosta- 
łych (wyrobów z drewna, budowlanym i 
gospodarczym).459 uczniów. W studiach 
nauczycielskich było w tym czasie 1865 
studentów, spośród których na wydziale 
rolniczym uczyło się 689, na mechanicz- 
nym 570, na elektrycznym 165, na go- 
spodarczym 233, na pozostałych zaś 
(włókienniczym, odzieżowym, * komuni- 
kacyjnym i telekomunikacyjnym) 208 
osób. Obecnie sieć tych zakładów obej- 
muje już prawie wszystkie wojewódz- 
twa, €o żapewni łącznie z nauczyciela- 
mi dochodzącymi z zakładów pracy peł- 
ną realizację zapotrzebowania na nau- 
czycieli praktycznej nauki zawodu w 
technikach i zasadniczych szkołach za- 
wodowych oraz na nauczycieli rolnictwa 
w szkołach. przysposobienia rolniczego. 


Zakłady te nie przygotowywały dotąd 
i nadal nie będą przygotowywały kan- 
dydatów na nauczycieli zawodów, które 
z powodu niewielkiego zapotrzebowania 
nie wymagają organizowania instytucjo= 
nalnego trybu tego kształcenia lub wy- 
roagają od nauczycieli zawodu wykształ- 
cenia wyższego (np. w szkołach chemicz- 
nych). 

Technika  przemysłowo-pedagoglczne 
pracują najdłużej. Zdały one dobrze eg- 
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zamin ze swej przydatności. Oparte re- ' 
krutacyjnie na zasadniczej szkole zawo- 
dowej odpowiedniej specjalności konty- 
nuują one nauczanie jej wybranych ab- 
solwentów przez dalsze 4 lata, mają 
więc, jak wykazało doświadczenie, moż» 
ność przygotowania i dobrych fachow- 
specjalności, i dobrych 
nauczycieli-wychowawców. Studia nau- 
czycielskie natomiast, przyjmując absol- 
wentów techników, robią to stosunkowo 
dobrze, ale w odniesieniu do specjalności 
nie wymagających dużego stopnia osobi- 
stego usprawnienia technicznego, będą 
one więc w przyszłości kształciły głów= 
nie nie mechaników i elektryków, lecz 
nauczycieli rolnictwa dla SPR, technolo- 
gów żywienia zbiorowego oraz włókien- 
ników. W ciągu całego okresu istnienia 
TPP opuściło te zakłady ponad 2500 ab- 
solwentów, a w ciągu siedmiu lat dzia» 
łalności wydziałów zawodowych SN dały 
one ponad 3 tys. absolwentów, przy 
czym znakomitą ich większość stanowią 


absolwenci wydziału rolniczego. 


4. 


Trudno być prorokiem we własnym 
kraju, ale zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, iż fakt upowszechnienia szkoły 
podstawowej na poziomie lat ośmiu oraz 
dynamiczny rozwój różnych dziedzin i 
form kształcenia na poziomie ponade 
podstawowym, prawie średnim i średe 
nim, musi powodować rozszerzanie się 
zasięgu kształcenia nauczycieli w szko- 
łach wyższych. Dzieje się to w innych 


krajach europejskich i  pozaeuropej- 
skich, socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. Konieczność taka staje także 


przed nami. 


Ale nie o sam zasięg tego kształcenia 
chodzi. Szybki rozwój nauki i techniki 
skłania już dzisiaj szkoły wyższe do or- 
ganizowania dla osób z odpowiednim 
wykształceniem dalszych studiów, umo- 


żliwiających ' systematyczne uzupeł- 
nianie ich wiedzy, którą przyniósł 
rozwój nauki, a danej dyscypliny 


w szczególności. Dotyczy to także nau- 
czycieli, zwłaszcza nauczycieli szkół 
średnich. Nie o zwykłe tzw. doskonale- 
nie zawodowe tutaj chodzi, lecz o coś 
znacznie głębszego, co zrobić mogą tyl- 
ko odpowiednie wydziały szkół wyż- 
szych, odpowiednie instytuty i katedry. 
System periodycznie odbywanych stu- 
diów podyplomowych nauczycielskich 
będzie musiał stanowić konieczns uzu- 
pełnienie systematycznych studiów wyż- 
szych. Konieczność tę ujawniła nam 
obecnie programowa reforma szkoły 
średniej, a także działalność ideowo-wy- 
chowawcza szkoły i innych placówek 
wychowawczych. 

We współczesnym systemie oświatowym 


Kształcenie nauczycieli 
na każdym kroku rodzą się nowe prob- 
lemy, powstają przewidywane i nieprze- 
widywane trudności wychowawcze. Wy» 
magają one w każdym Indywidualnym 
wypadku podejmowania odpowiednich 
decyzji pedagogicznych. To z kolei wy- 
maga od nauczyciela i wychowawcy 
wysokich kwalifikacji i uzdolnień pe- 
dagogicznych. Istnieje tedy  faktycze 
ne zapotrzebowanie i na  nauczy- 
ciela, który dobrze uczy i wychowuje, i 
na pedagoga, który wyłącznie wycho- 
wuje, bądź umiejętnie doradza, jak nae 
leży wychowywać i uczyć. Dla skutecz-: 
nego działania całego systemu oświato- 
wego kultura pedagogiczna nauczycieli 
i wychowawców stanowi element o zna-. 
czeniu podstawowym, | 


Wacław Wojtyński 


REFORMY CEN 
W KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 


Jak wiadomo, prawie wszystkie pań. 
stwa członkowskie RWPG przeprowadza. 
ją obecnie reformę metod zarządzania 
i planowania. Mimo różnic, jakie te re- 
formy muszą wykazywać ze względu na 
rozmaite sytuacje poszczególnych państw, 
warto podkreślić jedną (z wielu) cechę 
wspólną: wszystkim reformom zarządza- 
nia towarzyszą generalne zmiany cen, 
czyli tzw. reformy cen. 


Reformy cen przeprowadzano w po- 
szczególnych państwach i w okresach po- 
przednich. Nigdy jednak nie było to zja- 
wisko tak powszechne i tak ściśle po- 
wiązane z ogólnymi reformami gospo- 
darczymi. 

Czym się tłumaczy zbieżność reform 
cen i reform w zarządzaniu? 

Każda reforma gospodarcza ma na 


celu wzrost efektywności działania da- 
nej gospodarki, osiągnięcie optymalnych 
rozwiązań j wyników. Każda z tych re- 
form pogłębia znaczenie i działanie 
bodźców ekonomicznych. 

Kużda reforma zakłada zatem wzrost 
roli rachunku ekonomicznego, zarówno 
poszczególnych pociągnięć inwestycyje 
nych czy produkcyjnych, jak też całego 
programu gospodarczego, czyli planu.. 
Otóż nie ma innego sposobu porównye= 
wania poszczególnych wariantów  roz- 
wiązań gospodarczych, jak za pomocą 
cen, w drodze przeliczenia wielkości na- 
kładów rzeczowych przez mnożnik cen. 
A zatem każda decvzja, a w gospodarce 
decyzja oznacza wybór co najmniej po* 
między dwoma, jeśli już nie między 
większą ilością możliwych rozwiązań, 
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jest zależna od obliczenia efektywności 
za pomocą cen. Tym samym każda de- 
cyzja jest o tyle słuszna, o ile właściwie 
ustalono ceny leżące u podstawy oblicze- 
nia. Nieprawidłowe ceny mogą w sposób 
istotny wypaczyć decyzje. 

" Reformy cen musiały w zasadzie wy- 


przedzać albo przynajmniej towarzy- 
szyć reformie zarządzania. Mówimy 
oczywiście tu o generalnej linii, od 


której, rzecz jasna, na pewno zdarzały 
się wyjątki. 

Przeprowadzone reformy cen wykazu- 
ją zarówno wiele podobieństw, jak też 
f niektóre różnice. Podobieństwa wyni- 
kają ze wspólności ustroju, różnice ze 
swolstych warunków, w jakich się znaj- 
dują poszczególne kraje. 

Jakie podstawowe cele stawiały sobie 
wszystkie reformy cen: 

_ 1) Urentownienie produkcji podstawo- 
wych, a możliwie i wszystkich dziedzin 
gospodarki, Postulat ten jest powszechny. 
Bez ustalenia cen zapewniających ren- 
towność produkcji, paliw, metmii, energii 
elektrycznej, transportu, obraz kosztów 
w całej gospodarce pozostanie wypaczo- 
ny. 

„Oczywiście wraz ze zmianami cen tych 
elementów podsta.s'owych zmienić się 
muszą koszty półfabrykatów i produk- 
tów finalnych. Zakres zmian nie musi 
być identyczny. Z reguły stopień wzro- 
stu kosztów produkcji jest tym mniej- 
szy, im dalej odchodzimy od surowców, 
Nikjwyższy jest w surowcach, najniższy 
w wyrobach finalnych. Wynika to z [ak- 
tu, że płace nie zmieniają się w związku 
g reformą cen. 

.2) Uwzględnienie w cenach .06 to w 
rachunku kosztów, czy też w „ormie zy- 
sku) uprocentowania środków zaangażo- 
wanych w producji bądź tylko trwałych 
(Polska), bądź też i obrotowych (Zwią- 
zek Radziecki). Ta zmiana ma znaczenie 
doniosłe, nawet wówczas, gdy w kon- 
kretnej gałęzi przemysłu nie prowadzi 
do wydatnych zmian cen. Łączy się ona 
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bowiem z odejściem od bezpłatnego, 
„gratisowego” przydzielania środków in- 
westycyjnych. Ponieważ potrzeby inwe- 
stycyjne wszystkich naszych krajów 
przekraczają możliwości ich zaspokoje- 
nia, ta zmiana ma znaczenie decydujące 
zarówno z punktu widzenia teoretyczne- 
go, jak i praktycznego. Przy ogólnej 
zgodności poglądów na konieczność opro- 
centowania środków przedsiębiorstwa 
wystąpiły różnice. Jak już mówiliśmy, 
niektóre kraje, jak Polska, nie wprowa 
dziły dotychczas oprocentowania włas- 
nych środków obrotowych przedsiebior- 
stwa. Również stopa oprocentowania jest 
różna. Warto podkreślić, że wszystkie 
państwa zastrzegły sobie możliwość czę- 
ściowego czy całkowitego zwolnienia od 
oprocentowania tych gałęzi przemysłu, 
które są deficytowe lub stałyby się po 
oprocentowaniu deficytowe czy też _nie- 
zdolne do wygospodarowania minimal- 
nego zysku, koniecznego dla normalnego 
funkcjonowania przedsiębiorstw. 


Trzeba podkreślić, że wszystkie pań- 
stwa traktują tego rodzaju ulgi jako 
środki przejściowe. W każdym razie ist- 
nieje przekonanie o konieczności pow 
szechnego i w miarę możliwości jednoli- 
tego liczenia oprocentowania od  środ- 
ków własnych przedsiębiorstwa. Różnice 
występują jeszcze w sprawach technicz- 
nych. W niektórych krajach uważa się 
oprocentowanie środków za element ko- 
sztów, w innych zaś za część zysku od- 
prowadzaną do budżetu państwa. Z 
punktu widzenia teoretycznego Sprawa 
może być dyskusyjna. W praktyce pro- 
wadzi do podobnych wyników, z tym że 
sposób drugi (pobieranie oprocentowa- 
nia z zysku) jest lechnicznie łatwiejszy. 


3) Poszczególne reformy różniły się 
sposobami określania podstawy oblicza» 
nia stopy zysku i jej wysokości. Ogólnie 
można powiedzieć, że w dotycnczaso- 
wych rozwiązaniach przyjmowano za 
podstuwę obliczania stopy zysku 3 ele- 
menty: 


| a) całkowite koszty produkcji, czyli za- 


równo koszty materiałowe, jak i koszty, 


pracy żywej, 

b) tylko koszty przerobu, czyli war- 
tość dodaną, 

c) wartość zaangażowanych w przed- 
siębiorstwie środków trwałych i obroto- 
wych. 

Niektóre kraje zastosowały jedną bazę 
obliczania stopy zysku. Np. Związek Ra- 
dziecki przyjął formę trzecią (wartość 
środków trwałych i obrotowych). 


Inne kraje zastosowały metodę obli- 
czania zysku od całości kosztów. Naj- 
częściej jednak stosuje się na razie me- 
tody mieszane. To znaczy, że np. w pew- 
nych gałęziach produkcji liczy się zysk 
od całkowitych kosztów, w innych od 
kosztów przerobu. Jak wiadomo, na te- 
mat metod określenia zysku toczy się nie 
od dziś ożywiona dyskusja. Nie chciał- 
bym w ramach tej informacji do niej się 
włączać. Jedno tylko można powiedzieć, 
że zastosowanie różnych metod w prak- 
tyce może prowadzić do różnic cen. Róż- 
nice te jednak są nie tak wielkie, jak 
można by przypuszczać, śledząc dysku- 
sję. Wpływają na to różne elementy: 


a) sama wysokość zysku nie decyduje 
o poziomie cen; podstawowymi elemen- 
tami pozostają koszty materiałowe i pła- 
ce. Zysk nie stanowi przeciętnie więcej 
niż 5—10/e całkowitych kosztów produk- 
cji, niezależnie od przyjętej metody. Od- 
chylenia w wysokości zysku, wynikające 
z różnych metod, stanowią tylko część 
samego zysku, nie wpływając wcale na 
inne elementy ceny. 

b) żaden kraj nie przyjął jednakowej 
stopy zysku dla wszystkich gałęzi prze- 
mysłu, niezależnie od podstawy liczenia 
tej stopy. Np. Związek Radziecki dopu- 
ścił z najrozmaitszych względów do od- 


stępstw od przyjętej ogólnie za najwła-. 


ściwszą w praktyce stopę 15%, od śŚrod- 
ków własnych przedsiębiorstwa. W in- 
nych krajach, jak w Polsce, występują 
również dość istotne rozpiętości zysku w 


„zysku. 


Reformy cen w krajach socjalistycznych 


stosunku do kosztów całkowitych. Od-- 
chylenia te wynikają z chęci zapobieże- 
nia deficytowości niektórych gałęzi prze- 
mysłu lub z konieczności uniknięcia zbyt 
drastycznych zmian cen lub wreszcie 
z różnych rozmiarów potrzeb finanso- 
wych branż, które miały być pokryte z - 
Ale tak czy inaczej różnice te 
spowodowały odchylenia dostatecznie 
istotne, żeby jeszcze bardziej zmniejszyć - 
różnice wynikające z przyjęcia różnych 
podstaw obliczania stopy zysku. | 


Dalsze różnice w przeprowadzanych re- 
formach cen dotyczą ich zakresu. Niektó- 
re państwa objęły nimi również zasady 
ustalania cen detalicznych (Węgry, 
CSRS). Inne ograniczyły się do cen za- 
opatrzeniowych. Wreszcie niekiedy re- 
forma cen zaopatrzeniowych zbiegła się 
ze zmianami cen skupu produkcji rolnej, 
co niewątpliwie komplikowało warunki 
autorom reformy. Nie bez znaczenia jest | 
niejako różna pozycja startowa poszcze- 
gólnych państw. Niektóre z nich, jak na | 
przykład Polska czy Węgry, dokonały już 
gencralnej reformy cen  zaopatrzenio- 
wych, osiągając rentowność podstawo- 
wych gałęzi (Polska w 1960 r.). Inne do. 
piero teraz tę część reform przeprowa” 
dzają. 6 


Jak już mówiliśmy, reformy cen wy- 
kazują zarówno podobieństwa, jak i róże 
nice. Wydaje się jednak, że różnice są | 
mniejsze niż podobieństwa i że dalszy 
rozwój sprzyja zacieraniu różnic. Zacie- 
śniające się stosunki gospodarcze państw- 
członków RWPG wymagają i wymagać 
będą coraz większego upodobnienia cen 
wewnętrznych. Izolacja istniejących sy- 
stemów cen wewnętrznych może wręcz: 
stać się hamulcem międzynarodowego 
podziału pracy, który przecież jest głów- 
nym celem RWPG. Wzrost obrotów han- 
dlu zagranicznego stawia przed wszyst- 
kimi krajami problem koordynacji cen 
wewnętrznych z cenami handlu zagra- 
nicznego. | | 

Zbliżenie systemów cen wewnętrz- 


4.15 


JULIAN STRUMIŃSKI 


nych stanowi jeden ze środków ułatwia= 
jących to zadanie. 


Zbliżaniu zasad polityki cen sprzyjać 


będzie również pogłębienie reform zarzą- 


dźżania i planowania. 


Jak widzimy zatem, znaczenie poszcze- 
gólnych reform cen, tak jak i ogólnych 
reforh zarządzania | planowania. wykra- 
cza poza granice poszczególnych krajów. 
Dlatego też w listopadzie ub. r. odbyła 
się w Warszawie 2 inicjatywy Polski 
pierwsza narada kierowników urzędów 
cen, poświęcona wymianie doświadczeń. 


Można by postawić pytanie, czy refor- 
my obecnie przeprowadzane oznaczają 


jakieś zakończenie procesu przebudowy 
cen? Błędne byłoby twierdzenie, że ja-. 
„. kakolwiek reforma cen, chociażby naj- 
głębsza, może załalwić sprawę cen raz. 


na zawsze czy chociażby na bardzu dłu- 


gi czas. Proces rozwoju gospodarczego, 
zmieniając warunki, w których działa 
system cen, stwarza nieustannie nowe 
sprzeczności i wymaga dalszego doskona- 
lenia zarówno zasad polityki een, jak I 
samego systemu cen, nie mówiące już o 
tym, iż nawet najdalej posunięłte refor- 
my cen nie załatwiły I nie mogły za- 
łatwić wszystkich spraw zarówno te 
względów gospodarczych, jak i społecz- 
nych. Dlatego też doskonalenie systemu 
cen jest procesem stałym, a z tego właś- 
nie wynika postulat elastyczności polity- 
ki cen. Jest on tym bardziej palący, im 


giętsza staje się sama polityka gospodar-. 


cza, im szybciej następują przemiany 


gospodarcze, im większy postęp osiąga 


gospodarka. Brak tej elastyczności 


"utrudnia szybki rozwój i postęp. 


Julilań Strumiński 


. była się konferencja prasowa, późwięco= * 


Przegląd 


wisieć kulturalnych 


ŚWIĘTO 1 DZIEŃ POWSZEDNI. 


iędzynarodowy Dzień Teatru 
M wszedł już w krew naszego żyćia 

kulturalnego. W tym roku. obcho» 
dy udały stę szczególnie dobrże. Trefna 
inicjatywa polskiego Ośrodka IFI, który 
już w żeszłym roku wystąpił z projele* 
tem, by co rok Międzynarodówy Dzień 
Teatru miał inny teat, inńe hasło, tn- 


ny problem centralny, przyniosła także 


w tym roku pomyślne wyniki. W róku 
ubiegłym ochodziliśmy Międzynarodówy 
Dzień Teatru pod hasłem „Teatr i mło- 
dzież”* (co przyjęte zostało przez Komitet 
Wykonawczy ITI jako temat święta tea- 
tralnego w roku bieżącym w całym świe= 


cie). W tym roku poszliśmy o ktok dalej, 


wysuwając hasło „Teatr i jego przyjde 
ciele”, zawierające także oczywiście pro* 
blematykę ofensywy teatru wśród młó- 
dzieży. 

Polski ośrodek ITI zorganizował jesz- 
cze w lutym konferencję, której celem 


było przygotowanie obchodów. Wzięli w 


niej udział przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, organizacji spo- 
łecznych i młodzieżowych oraz ruchu mi- 


łośników teatru. Na początku marca od= 


na przygotowaniu odpowiedniej kampanii 
w prasie, radiu t telewizji. W całym kra> 
ju odbyły się w dniach poprzedzających 
18 marca, w samym dniu święta $ po nim 
setki spotkań z aktorami, zebrań dysktu- 
syjnych, odczytów 4 wykładów o teatrze. 


„” 


= 


Na Dolnym Ślęsku np. Dni Teqiru 
trwały od 15 do 20 marca. W yroczysło- , 


ściach i óbchodach wzięła wdżiał prócz 
licznych przedstawicieli włądz partyjnych 


ników technicznych zatrudnionych w 13 
działających na terenie województwa 
wrocławskiego placówkach teatralnych. 
W czasie „Dni” obejrzeli mieszkańcy wo- 
jewództwa wrócławskiego najciekawsze 
przedstawienia, które znajdują się w tej 
chwili w repertuarze teatrów tego te- 
renu. Nód kazdym spektaklem objęty 
petronat wrocławskie zakłady pracy, 
urzędy t szkoły. 

14 Łodzi uroczystośći związane ze święg- 
tem teatralnym trwały od 18 marca do 


_2 kwietnia. Objęły óne liczne spotkania 


z aktorami, odczyty, wieczornice, uroczy- 
śtości przed spektaklami w teatróch. Cen- 
tralnym pinktem obchodów było wrę- 
czenie w dniu 18 marca Srebrnej Łódki, 
dorocznej nagrody ufundowanej przez 
Towarzystwo Przyjaciół Łodzi, przyzna- 
wanej z najwartościowsze ideowo i ar- 
tystycznie przedstawienie łódzkie w 
ókresie ód póprżedniego Dnia Teatru do 
aktualnie obchódżzonego. W tym roku jue 
ry przyżnało tę nagrodę spektaklowi 
„Snw srebrnego Salomei” Słowackiego, 
zrealizówanemu przez T. Minca i W. Zar 
torskiego na ścenie Teafey Nówegó w 
$cenografii H. Poulatn. Jury żwróciło take 
że uwage na wyróżniające się w óma- 
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t państwówych ponad 2 tysiące aktorów, . 
reżyserów, scenografów, a takżę pracow» ,, 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wianym okresie spektakle: „Czarownice 
2 Salem” A. Millera w reżyserii J. Wal- 
czaka (teatr im. Jaracza), „Sonatę Belze- 
buba” Stanisława Ignacego Witkiewicza 
w reżyserii St. Kokesza (Teatr Nowy), 
„Dozorcę” H. Pintera w reżyserii B. Bor- 
mann (Teatr Powszechny — Scena Pro- 
pozycji) oraz „Taka noc nie powtórzy się 
więcej” 1. Czaykowskiej t S$. Bratkow- 
skiego w reżyserii I. Czaykowskiej (te- 
atr tm. Jaracza). 


Na zakończenie obchodów Dnia Teatru 
odbył się finał konkursu pt. „Co wiesz O 
teatrze?”, zorganizowanego przez WKZZ 
i Wydział Kultury Prezydium Rady Na- 
roduwej m. Łodzi i przeprowadzonego w 
domach kultury, klubach, świetlicach i 
innych tego rodzaju instytucjach. Wiele 
instytucji zorganizowało w tych dniach 
wycieczki do teatru, a w dniu 18 marca 
przed rozpoczęciem wszystkich przedsta- 
wień w łódzkich teatrach odczytany 20- 
stał list znakomitej aktorki niemieckiej, 
Heleny Weigel, skierowany do ludzi tea- 
tru it przyjaciół teatru na całym świecie, 
traktujący o zadaniach ideowych i arty- 
stycznych w dniu dzisiejszym. 

W Krakowie działa od kilku lat naj- 
silniejszy w Polsce Klub Miłośników 
Teatru, który zrzesza już w tej chwili 
ponad 14000 członków. Przygotował an 
w porozumieniu z Wydziałem Kultury 
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa 
Miesiąc Propagandy Teatru, który roz- 
zoczął się w dniu 18 marca. Program 
Dnia Teatru był tu niezwykle urozmat- 
cony it bogaty. 

W Galerii Krzysztofory otwarto wy- 
stawę pt. „Nagrody krakowskiego śro- 
r=ebiska teatralnego, uzyskane w latach 
1945—1966". Następnie w salach partero- 
u'ych Pałacu w Irzysztoforach otwarto 
wystawę pt. „Pam'ątki Melpomeny" pre- 
zentującą bogate dary, jakie napłynęły 
na apel Klubu Miłośników Teatru ti 
„Daiennika Polskiego” dla krakowskiego 
Muzeum Teatralnego, pomnażając zna- 
komicie jego zbiory i stanowiąc piękną 
dokumentację życia teatralnego Krako- 
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wa w ciągu ubiegłego stulecia. Odbyło 
się też doroczne, tradycyjne już przy tej 
okazji, spotkanie władz politycznych i 
administracyjnych Krakowa z przedsta- 
wicielami środowiska teatralnego. Uro- 
czyste zamknięcie plebiscytu „Dziennika 
Polskiego” na najlepszy spektakl roku 
1966 t najulubieńszego aktora Krakowa 
wyłoniło laureatów, którymi zostali: 
przedstawienie „Mizantropa” Moliera w 
transkrypcji Kotta, w reżyserii Zygmun- 
ta Hiibnera (Stary Teatr), i Leszek Her- 
degen. W czasie uroczystości w Teatrze 
Kameralnym odbyła stę również uroczy- 
sta dekoracja osób odznaczonych Złoty- 
mi Odznakami Klubu Miłośników Tea- 
tru. 

Teatry krakowskie uczciły także Mię- 
dzynarodowy Dzień Teatru trzema no- 
wymi premierami. Teatr im. Słowackie= 
go wystąpił z premierą niezniszczalnej 
„tragifarsy kołtuńskiej” Gabrieli Zapol- 
skiej „Moralność pani Dulskiej” w no= 
wej inscenizacji Lidii Zamkow z Zofią 
Jaroszewską w roli głównej. Teatr Stary 
przygotował premierę sztuki pisarza 
amerykańskiego Maxwella Andersona 
„Sceneria zimowa” w przekładzie M. 
Słomczyńskiego t reżyserii Zygmunta 
Hiibnera. W teatrze „Rozmaitości” od- 
była się zaś premiera sztuki postępowe- 
go pisarza austriackiego, Fritza Hoch= 
wdldera pt. „Maliniarz” w reżyserii Ha- 
liny Gryglaszewskiej 4 scenografii J. 
Jeleńskiego. Sztuka ta, wymierzona 
przeciw pogrobowcom hitleryzmu, jest 
dziś szczególnie na czasie. 


W Bydgoszczy odbył się w dniach od 
10 do 18 marca Tydzień Teatru Polskie- 
go, obejmujący przegląd  przedsta- 
wień miejscowych teatrów (wśród nich 
„Śmieszny staruszek” Różewicza, „Ma- 
linłarz” Hochwaldera, „Meteor” Diirren- 
matta, „Mój biedny Marat" Arbuzowa), 
spotkanie z Jerzym Jurandotem t Se- 
sję Wyjazdową Klubu Krytyki Teatral- 
nej. W Poznaniu Teatr Polski wystąpi? 
w dniu 18 marca z premierą sztuki Pe> 
tera Weissa o zabójstwie Marata w in- 
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scenizacji twórcy wrocławskiego Teatru 
Pantomimy, Henryka Tomaszewskiego. 
W Szczecinie rozpoczął się 18 marca 
II Ogólnopolski Przegląd Teatrów Ma- 
łych Form, organizowany w tym roku 
pod patronatem' redakcji dwutygodnika 
„„Leatr”. 


W województwie lubelskim obchody 
Dnia Teatru zorganizowane zostały przez 
redakcję miesięcznika „Kultura i Ty. 
Wydział Kultury Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, Związek Teatrów 
Amatorskich w Lublinie i Powiatowy 
Dom Kultury w Bełżycach. 15 marca 
odbyło się na Zamku w Lublinie semi- 
narium dla kierowników i instruktorów 
zespołów artystycznych oraz przewod- 
niczacych kół miłośników teatru z wo- 
jewództwa lubelskiego. Wysłuchali oni 
wykładów na temat kulturotwórczej ro- 
li teatru t programowania pracy kół mi- 
łośników teatru oraz wzięli udział w 
próbie generalnej przedstawienia sztu- 
ki Szekspira „Ryszard II" w teatrze im. 
Osterwy. 16 marca odbyło się spotkanie 
aktywu kulturalnego powiatu Bełżyce 
z dyrektorem teatru im. Osterwy w Lu- 
blinie, J. Torończykiem, oraz uroczyste 
przedstawienie „Żabust” Gabrieli Za- 
polskiej w Domu Kultury w Bełżycach, 
poprzedzone wstępem red. Andrzeja 
Hausbrandta. 

Dysponujemy już (także pierwszymi 
danymi o III etapie konkursu „Wieś bli- 
żej teatru”. Pod względem ilości zgło- 
szeń wysunęło się w tym roku na pieruw- 


sze miejsce województwo gdańskie. 
Wpłynęło tam bowiem 814 deklaracji. 
Bardzo ciekawa inicjatywa pojawiła 


się w powiecie kościerskim. Wieś Wdzy- 
dze postanowiła w związku z konkur- 
sem założyć amatorski teatr kaszubski, 
który przygotowuje już pierwszą pre- 
mierę. 320 zgłoszeń wpłynęło na kon- 
kurs w województwie białostockim, 250 
zaś w województwie opolskim. 

A jak przeszło święto teatru w stoli- 
cy? Tu dwa teatry wystąpiły w przede- 
dniu uroczystości z nowymi premierami. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr Ludowy wystawił sztukę Brenda- 
na Behana pt. „Skazaniec”, protest ir- 
landzkiego pisarza przeciw przestarza- 
łemu angielskiemu systemowi peniten- 
cjarnemu. Reżyserował sztukę Jan Brat- 
kowski, wystąpił w niej prawie cały ze- 
spół męski Tcatru Ludowego. Teatr Pol- 
ski wystąpił z polską prapremierą sztu- 
ki Ionesco „Pieszo w powietrzu” w re- 
żyserit Erwina Axera, scenografii Ewy 
Starowieyskiej, z Bronisławem  Pawli- 
kiem w roli głównej. Po premierze od- 
była się wzruszająca uroczystość jubi- 
leuszowa 80-lecia urodzin i 60-lecia pra- 
cy artystycznej jednego 2 najbardziej 
zasłużonych reżyserów sceny polskiej, 
Karola Borowskiego. Związany był on 


ściśle w latach 1916—1939 z Teatrem 
Polskim, tu wyreżyserował ponad 100 
premier, wśród których znalazła siz 


światowa prapremiera „Wielkiego kra- 
mu” G. B. Shawa, „Danton' Romain 
Rollanda, Sztuki Szekspira i wiele in- 
nych. To on wprowadzał na początku 
lat dwudziestych na scenę sztuki Stani- 
sława Ignacego Witkiewicza, a pe woj* 
nie wystawił znakomicie w Teatrze Pol- 
skim „Wilkt i owce” Ostrowskiego + 
„Wroyów” Gorkiego, obejmując później 
dyrekcję teatru im. Jaracza w Łodzi t 
Teatru Powszechnego w Warszawie. Był 
też Borowski znakomitym pedagogiem 
i wychowawcą całego pokolenia akto- 
rów t reżyserów polskich zarówno w 
warszawskim PIST przed wojną, jak i 
w łódzkiej PWSTiF po wojnie. 

zień 18 marca rozpoczął się w War- 
szawie od inauguracyjnego posiedzenia 
Rady Klubów i Kół Przyjaciół Teatru, 
wybranej na Ogólnopolskim Zjeździe 
Miłośników Teatru. Rada wybraia swe 
Prezydium, uchwaliła regulamin, posta- 
nowiła wydawać suój biuletyn t zajęła 
się omówieniem planu pracy na najbliż- 
sze miesiące. Pierwszym zadaniem, ja- 
kie Rada zleciła swemu Prezydium, bę- 
dzie opracowanie 4 przygotowanie do 
realizacji wniosków, uchwalonych przez 
Krajowy Zjazd Miłośników Teatru. Dru- 
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Praegląd wydzrzeń kulturalnych. 


gim pilnym zadaniem Prezydium powin- 
no być przeprowadzenie starannej ewt- 
dencji wszystkich klubów, kół oraz sto- 
warzyszeń miłośników t przyjaciół tea= 
tru, które działają na terenie Polski, 
oraz nawiązanie z nimi ścisłego kontak- 
tu. Prezydium powinna wreszcie przy- 
gotować na następne posiedzenie Rady 
plan . strategiczny działania w tych 
ośrodkach i środowiskach, gdzie ruch 
miłośników teatru rozwija się najsła- 
biej, a więc przedę wszystkim w środo- 
wtsku robotniczym. W związku z tym 
następne posiedzenie Rady odbędzie się 
w kwietniu w Katowicach, by na pousta- 
wie. doświadczeń tego największego 
ośrodka robotniczego w Polsce zastano- 
wić się nad rozwinięciem ofensywy mi- 
łośnictwa i .popularyzacji teatru wśród 
robotników. | 


| W salt Teatru Dramatycznego m. st. 
Warszawy odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie plebiscytu „Kuriera Polskiego”. 
Zwycięzeą zostało przedstawienie „Me- 
teora” Diirrenmatta w inscenizacji Lud- 
wika Renć t scenografit Stanisława Bą- 
 kowskiego, a za ulubionych aktorów 
"Warszawy uznani zostali przez uczestni- 
"ków plebiscytu: odtwórca głównej Toli 
w tym przedstawieniu, Tadeusz Barto- 
sik, oraz Barbara Ludwiżanka. Tego 
samego dnia nastąpiło też uroczyste 
wręczenie złotej odznaki honorowej „Ża 
zasługi dla Warszawy”, przyznanej prżez 
Prezydium Stołecznej Rady Naródowej 
znakomitej aktorce, Mieczysławie Ćwik- 
lińsktej. . 

„W Teatrze Polskim w Warszawie ód- 
było się spotkanie kierownictwa teatru 
i aktorów z przedstawicielami współ- 
pracujących 2 tą: sceną Zakładów tm. 
Świerczewskiego t Huty „Warszawa”. 

W całym kraju odbyły się setki spot- 
kań z aktorami w klubach, domach kul- 
tury, świetlicach fabrycznych t szkołach, 
aktorzy otrzymali wiele listów t gratu- 
lacji od swych przyjtctół i miłośników. 
Bardzo ładnie uczciły święto teatru 
związki zawodowe. 20 marca odbyło się 
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w pmachu CRZZ spotkanie przedstawi- 
cieli teatrów z kierownictwem Central- 
nej Rady Związków Zawodowych i Ża- 


„rządu Głównego Związku Zawodowego 


Pracowników Kultury i Sztuki z okazji 
Międzynarodowego Dnia Teatru. 


W czasie spotkania nastąpiło uroczy- 
ste rozdanie nagród działaczom teatral- 
nym, szczególnie zasłużonym dla popu- 
laryzacji teatru w  środougsku  ro- 
botniczym. Otrzymali je: Wanda 
Wróblewska, Stefania Iwińska, Jarema 
Drwęski i Tomasz Mościcki z Teatru 
Ziemi Mazowieckiej, Jerzy Pleśniaro- 
wioz, kierownik literacki it reżyser tea- 
tru im. Wandy Siemaszkowej w Rze- 
szowie, Stanisław Brudny, aktor teatru 
im. Wyspiąńskiego w Katowicach, który 
współpracuje z klubem kopalni „Śląsk” 
i opiekuje się stale amatorskim zespo- 
łem teatralnym Zakładów Cynkowych 
w ' Szobienicach, Henryk Dłużyński, ak- 
tor teatru w Wałbrzychu, który współ- 
pracuje stale z placówkami kulturalny= 
mi kopalni „Thorez” i „Wałbrżych”, jest 
reżyserem zespołu dramatycznego przy 
Liceum Pedagogicznym w Wałbrzychu 
i pomaga zespołom amatorskim Mło- 
dźieżowego Domu Kultury w tym mieś- 
cie, Zdzisław Krauze, aktor tedtru w 
Szczecinie, który prowadzi w podzie- 
miach zamku piastowskiego teatr „Kryp- 
ta” 4d prezentuje jego przedstawienia 


'ezęsto w klubach robotniczych, rejono- 


wych eśrodkach i powiatowych domach 
kultury w Świnoujściu, Dębie, Pytzy- 
cach, Troszynie € w szczecińskim Do- 
muy Kultury ZŻK, oraz Henryk Giżycki, 
aktor teatru im. Żeromskiego w Kiel- 
cach, który stale współpracuje z ośrod- 
kiem metodycznym WDK, gdzie pełni 
funkcję konsultanta amatorskich zespo- 
łów recytatorskich. 

Nie sposób oczywiście wymienić tu 
wszystkich tmprez, jakie odbyły się w 
Polsce w związku z Międzynarodowym 
Dniem Teatru. Ta informacja miała 
ukazać tylko ich różnorodność t zasięg. 
bogactwo i rozmach. Można powiedzieć, 


że Międzynarodowy Dzień Teatru spot- 
Rał się z bardzo żywym oddźwiękiem za- 
równo wśród publiczności teatralnej, jak 
i w środowisku twórczym. | 


Nie zapominajmy jednak także o dniu 
powszednim. Cóż działo się w ostatnich 
tygodniach na scenach polskich? Kilka 
wydarzeń zasługuje tu na baczną uwa- 


gę. Oto w Poznaniu Marek Okopiński - 


wystawił faktomontaż Zbigniewa Szu- 
mowskiego na temat walk o wyzwole- 
nie tego miasta w roku 1945 pt. „Po- 
znańskie kredowe koło”, Można i trzeba 
pewno dyskutować nad tekstem, który 
stał się punktem wyjścia do realizacji 
tego widowiska, można różnie oceniać 
jego realizację, ale trudno nie uznać, że 
było ono ciekawą próbą poszukiwań, 
zmierzających w trafnym kierunku, za- 
pewniających ożywienie naszego 'teatru, 
wzbudzających duże zainteresowanie. 

W Opolu Stanisław Wieszczycki pod- 
jął trudną próbę przeniesienia na sce- 
nę powieści Tadeusza Konwickiego 
„Sennik współczesny”. Trudna to bar- 
dzo sprawa przekazać bogatą zawartość 
powieści Konwickiego w obrazie sce- 
nicznym, ale jeśli nawet nie wszystkie 
jej wątki znalazły w opolskim przedsta ' 
wieniu pełny wyraz, to jednak sens po- 
wieści został ukazany widzom bardzo 
wiernie i ściśle, a prawa sceny spowo- 
dowały, że przedstawienie uprościło t 
wyjaśniło wiele zawikłanych konstruk= 
cji prozy narracyjnej, więc raczej odda= 
to dobrą przysługę tym, którym trudno 
było zrozumieć wielowarstwowy i poli- 
foniczny utwór Konwickiego. 

W Olsztynie teatr im. Jaracza sięuną: 
po sceniczną adaptację tak ciekawey: 
opowiadania Andrzeją „Brychta  „Dan- 
sing w kwaterze Hitlera”. Teatr Kla- 
syczny w Warszawie dał montaż party- 
zanckich piosenek, widowisko muzyczne 
Lecha Budreckiego i Ireneusza Kanic- 
kiego pt. „Dziś do ciebie przyjść nie mo- 
oę”. Do wartościowej sztuki Tymoteusza 
Karpowicza „Zielone rękawice” powró- 
cił teatr „Rozmaitości” we Wrocławiu, 


Przegląd wydarzeń kulturalnych: 


przygotowując na podstawie rozbudowa- 


nego t przepracowanego przez autora 
tekstu: nową, bardzo udaną wersję tej 


poctyckiej ballady scenicznej. Zawsze 
wiedzieliśmy, że Andrzej Witkowski 
bardzo dobrze rozumie i „czuje” poety 


"kę Karpowicza. Potwierdziło się to t tym 


razem w pełni. Powstało żywe i nastro- 
jowe przedstawienie, grane na tle sce- 
nografii Kazimierza Wiśniaka, z muzy- 
ką Adama Walacińskiego, przez aktorów 
rozumiejących intencje t styl autora. 

Klasykę polską reprezentowało w tym 
okręsie przedstawienie „Dziadów*; wye 
stawionych w Elblągu przez Jerzego Ze- 
galskiego w scenografii Ryszarda Kuzy- 
szyna. Klasykę światową ładnie żapre- 
zentował teatr im. Osterwy w Lublinie, 
przygotowując interesujący : spektakl 
„Ryszarda II” Szekspira. | | 
. Pojawiło się też na naszych scenach 
sporo przedstawień sztuk współczesnych, 
tłumaczonych z innych literatur, O pre- 
mierach  „Maliniarza” Hochwidldera w 
Bydgoszczy i w Krakowie wspominałem 
juś wyżej. Teatr Polski w Warszawie 
zagrał „Nawrócenie kapitana Bressboun- 
da” G. B. Shawa ż Niną Andrycz w roli 
głównej, a Teatr Kameralny wystawił 
sztukę Pirandella „Jakiej mnie prag- 
niesz” z Elżbieią Barszczewską. W Rze. 
szowie Stanisław Bieliński opracował 
bardzo dobrze (szczególnie pod względem 
muzycznym) „Operę za 3 grosze” Brech- 
tą. Teatr „Wybrzeże” w Gdańsvy dał 
polską prapremierę groteski amerykań- 
skiego pisarza, Artura Kopita, „O mój 
tato, biedny tato, mama powiesiła cię w 
szafie na śmierć, a mnie się serce kraje 
na ćwierć" w reżyserii Piotra Paradow- 
skiego. Wspomniałem już wyżej o pre- 
mierach „Skazańca” Behana w Teatrzę 
Ludowym w Warszawie t „Pieszo w po> 
wietrzu” Ionesco w Teatrzę Polskim, jak 
również o polskiej prapremierze sztuki 
„Marat/Sade” Petera Weissa w Późna» 
niu ś „Scenerii zimowej” amerykańskiego 
pisarza Maxwella Andersona w ZARA 
Teatrze w Krakowie. 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Trwa nadal zainteresowanie twóczo- 


ścią' Stanisława Ignacego Witkiewicza. 


Teatr Nowy w Łodzi wystawił jego „Sa- 
natę -.Belzebuba”, a Teatr Polski we 
Wrocławiu (na swej Scenie Kameralnej) 
—.,W małym dworku”. 


Teatr im. Bogusławskiego w Kaliszu 
grał sztukę Wiktora Rozowa „W dro- 
dze”, a teatr im. Fredry w Gnieźnie t 
teatr „Rozmaitości” we Wrocławiu do- 
dały do kilku poprzednich premier jesze 
cze dwa przedstawienia popularnej 
obecnie w Polsce sztuki Arbuzowa „Mój 
biedny Marat”. 

„Odnoszą nadal sukcesy polskie sztuki 
za granicą. Zbiera laury „Tango” (wy- 
stawione z wielkim powodzeniem w Pa- 
ryżu. w Theatre de Lutece w reżyserii 
Lauręnt. Terziefjfa, który gra też rolę 
Artura), w Wiedniu, Monachium i kilku 
innych miastach niemieckich. W stolicy 
Szwajcarii, w Bernie, zagrano sztukę 
Jerzego Broszkiewicza o Koperniku pt. 
„Koniec księgi szóstej” w reżyserii Die- 
tera Stiirmera, scenografii Ulricha Mi- 
latza z Emilem Stóhrem w roli głównej. 
A w Brnie. w CSRS teatr im. Mahena 
wystawił sztukę o Rembrandcie Roma- 
na Brandstaettera pt. „Powrót syna mar- 
notrawnego” w reżyserii Zdenka Koloca 
ze świetną kreacją Józefa Karlika w 
roli tytułowej z muzyką Zdenka Pola- 
nika. 

„Problemy teatru polskiego były też w 
marcu przedmiotem ciekawych i ożywio-> 
nych dyskusji. W czasie walnego zebra- 
nia polskiego ośrodka Międzynarodowe- 
go Instytutu Teatralnego (ITI) mówił 
Zenobiusz Strzelecki o stanie polskiej 
scenografii i konieczności powałania do 
życia Instytutu Scenografii (jaki istnie- 
je od lat w Czechosłowacji), który by 
zajął się przygotowywaniem wystaw 
polskiej scenografii za granicą, udziałem 
polskich scenografów w różnych kon- 
kursach międzynarodowych oraz orga- 
nizacją tch pracy w kraju, jak również 
problemami architektury teatralnej Ż 
techniki wyposażenia sceny, wreszcie 
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ułatwił ekspansję polskiej  scenografft, 
stojącej na tak wysokim poziomie, za 
granicą, gdzie wie się o niej znacznie 
mniej niż o scenografii innych krajów. 

Jeszcze ważniejsze sprawy t znacznie 
trudniejsze poruszano w czasie Dburzli- 
wych dyskusji na Walnym Zjeżdzie Sto- 
warzyszenia Polskich Artystów Teatru 
ZASP. Ożywienie towarzyszące w ostat- 
nich miesiącach naszemu życiu teatral- 
nemu ti liczne dyskusje przeprowadzo- 
ne nie tylko w gronie fachowców, lecz 
także wśród miłośników tł „kibiców” 
teatru powinny przyczynić się do wyjaś- 
nienia wielu spraw spornych t niepo- 
rozumień. 

Na koniec wspomnieć też trzeba © 
wymianie teatralnej. W lutym występo- 
wał w Polsce z powodzeniem  wiedeń- 
ski Burgtheater, pokazując w Warsza- 
wie przedstawienie klasyka literatury 
austriackiej Nestroya „Dziewczyna z 
przedmieścia” ze znakomitym Józefem 
Meinradem w roli głównej, oraz „Nata 
na Mędrca” Lessinga, w którym rolę 
tytułową zagrał wielki aktor, Ernst 
Deutsch. Występy Burgtheatru były 
przede wszystkim pokazem znakomitego 
aktorstwa, co wzbudziło powszechny en- 
tuzjazm wśród wymagającej publiczno> 
ści warszawskiej, "umiejącej docenić 
kunszt mistrzów wiedeńskiej sceny. 

W marcu wystąpił w Warszawie ze- 
spół Teatrów Miejskich z Pragi, prezen- 
tując w ramach wymiany z Teatrem 
Powszechnym przedstawienie sztuki pi- 
sarzy czeskich, Milosza Rejnusza i Wa- 
cława Rencza, pt. „Trucizna z Elsynoru" 
w reżyserii Wacława Hudeczka t sceno- 
grafii Adolfa Weniga. Sztuka jest próbą 
ukazania prehistorii „Hamleta”, zdarzeń, 
które rozegrały się w Elsynorze przed 
rozpoczęciem akcji dramatu  Szekspi- 
ra. Zarówno Sztuka, jak t jej realizacja 
zainteresowały publiczność  warszaw- 
ską. 

Do Czechosłowacji wyjechał w marcu 
Teatr Narodowy 2 Warszawy. Występo= 
wał on w Bratysławie i w Pradze. W 


Bratysławie zagrał „NHistoryję o 
Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pań- 
skim" Mikołaja z Wilkowiecka, w Pra- 
dze zaś pokazał prócz „Historyji” rów- 
nież „Żywot Józefa" Mikołaja Reja, 
„„Jana Macieja Karola Wścieklicę" Sta- 
ntsława Ignacego Witkiewicza, „Wyszedł 
z domu” Tadeusza Różewicza ti „Na- 
miiestnika' Hochhutha. Występy Teatru 
Narodowego w stolicy ĆSRS zakończyły 
się wielkim sukcesem polskiego zespołu. 
Zarówno głosy prasy, jak t reakcja pu- 
bliczności były pełne entuzjazmu. We- 
dług relacji dyr. Dejmka najlepiej po- 
dobało się przedstawienie „Żywota Jó- 
zefa”. Na drugim miejscu znalazły się 
przedstawienia „Jana Macieja Karola 
Wścieklicy” i „Namiestnika”. 

Miarą znaczenia występów Teatru Na- 
rodowego w ĆSRS były nie tylko re- 
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cenzje i rozmowy na temat jego przed- 
stawień, lecz także decyzju powołania 
do życia w Pradze Klubu Przyjaciół 
Teatru Polskiego ora2 organizowania 
wycieczek studentów teatrologii i slawi 
styki, a także czeskich miłośników tea- 
tru do Polski w celu zapoznania się 2 
przedstawieniami naszych scen. 


27 marca rozpoczęły się na Scenie 
Aldwych Theatre w Londynie występy 
gościnne Teatru Narodowego w stolicy 
Anglii, Inaugurują one tegoroczny fe- 
stiwal londyński. Teatr Narodowy daje 
w Londynie 8 przedstawień „History;! 
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pań- 
skim”, które wbudziły wielkie zainter?- 
sowanie zarówno publiczności i krytyki 
angielskiej, jak t licznych Polaków za- 
mieszkałych nad Tamizą. 5. 
R. SŁ. | 


PRZEGLĄD FILMÓW CZECHOSŁOWACKICH 


można przeczytać wiele dobrego 

o kinematoyrafii czechosłowackiej. 
Szczególnie dużo pisze się o niej w pra- 
sie filmowej. Dziennikarue i krytycy lu- 
bujący się w określeniach efektownych 
mówią o „nowej fali" lub „cudzie filmo- 
wym”, co stwarza wokół tej bratniej 
kinematografii atmosferę życzliwego za- 
interesowania. Ile taka atmosfera jest 
warta, wiemy dobrze z okresu sukcesów 
„„polskiej szkoły filmowej". Nie znaczy 
to oczywiście, że film czechosłowacki 
przeżywa już okres pełnego sukcesu, że 
pozyskuje publiczność kinową równie 
skutecznie, jak zdobywa festiwalowe 
laury t pochwały krytyki. Nowy film 
czechosłowacki, podobnie jak każde no- 
we zjawisko artystyczne, powoli zdoby- 


()- kilku lat w prasie całego świata 


wa sobie miejsce w świadomości szero- 
kich kręgów społecznych. Stał się ju2 
jednak istotnym elementem życia kultu- 
ralnego, a na pewno ważną cząstką 
współczesnej ku:rury filrzowej. 
Czechosłowacka „nowa fala", czecho- 
słowacka „szkoła filmowa". czechos:©- 
wackit „cud filmowy" — to określeniu 
proste i intrygujące jak dobre slogany. 
ale za określeniami tumt kryją się wca- 
le nieproste procesy nalury artystyczne: 
ideowej, produkcyjnej t administracy; 
nej. Chodzi tu bowiem o procesy żywe, 
o przeobrażenia dokonujące się jedno- 
cześnie w wielu płaszczyznach, o prze- 
miany następujące na wielu frontach ja 
ko suma doświadczeń, vrób i poszukt- 
wań, podejmowanych przez bardzo wie - 
lu ludzi i realizowanych w ciągu lat. Ni 
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czechosłowacka „nowa fala” z roku 1964 
była czymś innym niż w roku 1966. 
Obecnie wyłoniły się w niej nowe nurty 
i indywidualności twórcze, które zapo- 
wtiaddją dalsze zniany. Nie będziemy tu 
więc proponowali żadnych definicji, bo 
proces trwa, bo zjawisko jest w okresie 
stawania się. Nie ulega natomiast żad- 
nej wątpliwości, że mamy do czynienia 
z procesem twórczym i oryginalnym, 
który włączył kinematografię czechosło- 
wacką w nurt przeobrażeń i doświadczeń 
współczesnego kina i ugruntował jej po- 
zycję wśród kinematografii socjalistycz- 
nych. Te osiągnięcia mają swój ciężar 
gatunkowy i stanowią pewien istotny 
rozdział historii filmu. 


*" Sukcesy czechosłowackiej kinemato- 
graj.t mają swoją bazę i źródła. Bazę 
stanowi kultura filmowa o wieloletnich 
tradycjach i większe niż u nas możliwo- 
ści produkcyjne. Żródłem zaś jest rosną- 
cd kadra realizatorów, którzy rozumieją 
prawa języka filmowego i umieją my- 
śleć kategoriami filmu. Wyraża się to 
przede wszystkim w strukturze formal- 
nej utworów filmowych, w sposobie 
organizowania materii t tworzywa fil- 
mowego, w sposobie budowania fabuły 
i dramaturgii, w stylu narracji i kreo- 
wania postaci. Mówiąc inaczej, prawdzi- 
wie „nowe” filmy czechosłowackie sta- 
ńowsą pod względem formalnum powrót 
do początków filmu. Nawrót do tej for- 
muły kina, kiedy film stanowił jeszcze 
sztukę opowiadania o zdarzeniach naj- 
prostszych i problemach elementarnych, 
kiedy pozostawał jeszcze wolny od wpły* 
wów teatralno-literackich it dzięki tej 
niezależności dostrzegał autentyczną ma- 
terię życia przez pryzmat kamery, a nie 
konwencji, tzn. kiedy film był jeszcze 
sobą. Jest to proces ogólnoświatowy, 
oznaczający w pewnym sensie ucieczkę 
od schematów fabularnych, ale przede 
wszystkim próbę odrodzenia filmu przez 
świadomy powrót do jego źródeł. Czesi 
uczestniczą w tym procesie aktywnie 
i najszerszym frontem spośród kinema- 
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tografit socjalistycznych. Te czechosło= 
wackie próby odejścia od schematów 
t konwencji fabularnych zbiegają się 
z coraz większym krytycyzmem myś!a- 
cej publiczności kinowej wobec tych 
schematów i konwencji, tylko że od kry- 
tycyzmu do definitywnego ich odrzuce- 
nia droga jest daleka, a jeszcze dalsza 
do zaaprobowania propozycji nowych. 

Czerpanie z tych tradycji filmu, kiedy 
był on jeszcze sztuką opowiadania o zda- 
rzeniach najprostszych i kwestiach ele- 
mentarnych, nie pozostało bez wpływu 
na sposób widzenia poruszanych proble- 
mów. Jest to szczególnie uderzające w 
filnach okupacyjno-wojennych, w któ- 
rych wojna stanowi tylko tło rozważań 
o postawach t problemach moralnych. 
Czasem prowadzi to do nieporozumień, 
ale bez porównania częściej bywa źró- 
dłem sukcesów, o czym mieliśmy okazję 
się przekonać podczas niedawnego „Prze- 
glądu Filmów Czechosłowackich”. 

W czasie tej imprezy, pomyślanej nie 
tyle jako prezentacja osiągnięć najwy 
bitniejszych czy realizacji najnowszych, 
lecz jako propozycja repertuarowa — 
pokazano sześć filmów fabularnych z lat 
1904—1906. W zestawie tym znalazły się 
następujące obrazy: „Pociagi pod spe- 
cjalnym nadzorem” reżyserii Jiriego 
Menzla, „Anioł błogosławionej śmierci” 
Stepana Skalsky'ego, „Biała pani” Zden- 
ka Fodskalsky'ego, „Dzwony dla bosych” 
St. Barabaśa, „Organy” Stefana Uhera 
ti .Jej siedem wieczorów” Pavla Kohouta. 
Trzy z tych filmów: „Pociągi pod spe- 
cjalnym nadzorem”, „Dzwony dla bo- 
sych” i „Organy” określiły artystyczną 
rangę tego „Przeglądu... 


„Pociągi pod specjalnym nadzorem” to 
film z pogranicza kilku gatunków: dra- 
matu it komedii, filmu psychologicznego 
t obyczajowego, dramatu wojennego 
t przypowieści. Nie jest to jednak utwór 
eklektyczny, gdyż elementy tych bardzo 
różnych gatunków łączą się dość harmo- 
nijnie, a — co najważniejsze — stanowią 
stop oryginalny. Znajdujemy w nim ję- 


drność i rubaszność literatury plebej- 
skiej, dzieł Haśka t Drdy, myślową prze- 
wrotność Ćupka i ludowe przeświadcze- 
niec o naturalnych niejako wartuściach 
cztowieka. 

„Pociągi pod specjalnym nadzorem” 
to opowieść o procesie dojrzewania mło- 
dego człowieka, osiaganiu męskości i doj- 
rzałości życiowej. Bohaterem filmu jest 
praktykant kolejowy, który na małej 
stacyjce przeżywa miłosne it życiowe pe- 
rypetie właściwe jego wiekowi, przy 
czym przeważają perypetie miłosne, a 
ściślej mówiąc seksualne. Romansowa 
jest zresztą cała załoga stacyjki i reży- 
ser ukazuje to bez zahamowań, nie co- 
fając się ani przed dosadnością, anti pi- 
kanteria. Wojna docicra do tej kolejar= 
skiej gromadki tylko niekiedy it to w 
postaci najmniej grożnej. Gdy jednak 
zjawi się w pełnym wymiarze koniecze 
ności i niebezpieczeństw, ci tak bardzo 
romansowi ludzie podejmą wyzwanie 
i zdadzą egzamin najtrudniejszy. | 

W tej tragikomedii z lat okupacji ude- 
rza dysprozorcja między pokazanymi 
przez reżysera marginesami wojny a jej 
syntetycznym obrazem, który utrwalił 
się w naszej pamięci. Dysproporcja 
szczególnie widoczna w zestawieniu 
z wielu dawnymi filmami wojenno-oku- 
pacyjnymi, ale będąca w gruncie rzeczy 
t przede wszystkim artystyczną rehabDi- 
litacja codzienności. W filmie czcechosło- 
wackim zjawisko to jest w znacznej 
mierze naturalne i przygotowane trady- 
cją literacką. 

Problem wzajemnych stosunków mię- 
dzy partyzantami a żołnierzami niemie- 
ckimi jest jednym z ważniejszych wąt- 
ków nowego filmu czechosłowackiego. 
Podejmuie go St. Barabaś w „Dzwonach. 
dla bosych” — filmowym eseju na temat 
wojny i jej praw, na temat granicy dzie- 
lacej ludzi od zbrodniarzy. Rzecz Troz- 
grywa się na marginesie rozstrzygają- 
cych działań. zimą 1944, gdy losy wojnu 
są już przesądzone, ale jej prawa jeszcze 
funkcjonują. 
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Kanwę fabularną filmu stanowi hisło- 
ria dwóch partyzantów i młodziutkiego 
Niemca wziętego przez nich do niewoli. 
W sytuacji istniejącego zagrożeńia sze- 
snastoletni Niemiec jest dla partyzantów 
zdobyczą uciążliwą, ale nie potrafią się 
Go pozbyć. W pewnym momencie z ko- 
lei młody Niemiec ma okazję pozbycia 
się swych opiekunów, ale i on się na to 
nie zdobędzie, co reżyser motywuje za- 
równo psychologicznie, jak t sytuacyjnie. 
Ci uwikłani w wojnę ludzie reprezen- 
tują odmienne poglądy, mentalności i do- 
świadczenia życiowe, ale panują nad jej 
prawami, dopóki są zależni tylko od sie- 
bie, dopóki pozostają w izolacji. Prze- 
grają stawkę najwyższą, każdy z innego 
powodu, gdy ta izolacja się skończy, 
ti gdy znowu zatriumfują nad nimi pra- 
wa wojny, tzn. gdy odkryje ich niemiecki 
patrol. w a 


„Organy” są przykładem dalszych po- 
szukiwań czechosłowuckiego filmu. Nie 
jest to film całkowicie udany, ale po- 
dcjmuje próbę nie bez znaczenia. Na fe- 
stiwalu w Locarno wyróżniono „go. 
mimo pewnych jego słcbości, Na- 
grodą Specjalną Jury „za: oryginal- 
ny it nowoczesny sposób konjrontacji 
ważnych problemów srołecznych i du- 
chowych”. W filmie tym chodzi miano- 
wicie o konfrontację humanizmu i fa- 
szyzmu jako odmiennych struktur inte- 
lektualnych i estetycznych, o konfron-=- 
tację, w której symbolem humahizmu 
jest muzyka Jana Sebastiana Bachia. Śto- 
sunck do tej muzyki, będący jednoó- 
cześnie stosunkiem do utalentowanego 
muzyka-PolaXa, ukrywajacego się przed 
hitlerowcami w zakonnym habicie, auto- 
rzy chcieli uczynić sprawdzianem mo- 
ralnych wartości ludzi różnego pokroju 
t różnych charakterów. Realizacja — 
fragmentami piekna i subtelna — nie 
ma jednak tej dyscypliny artystycznej 
i intelcktuninej, jakiej film wymagał. 
Dlatego też filmu tego nie można zesta- 
wiać z „Doktorem Faustusem” Tomasza 
Manna, choć to wielkie dzieło wydaje się 
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patronować przedsięwzięciu Uhera i 
Bednara. | 
Omówienia kanwy fabularnej, jak 
ti sprawozdawcze ujęcia problematyki 
takich filmów, jak „Pociągi pod spe- 
cjalnym nadzorem” czy „Dzwony dla Lo- 
sych”, nie oddają wszystkich walorów 
tych realizacji. Odnajdujemy je bowiem 
w bardzo wielu płaszczyznach. W boga- 
„ctwie obyczajowej obserwacji, w psy- 
ckologicznej i sytuacyjnej prawdzie, w 
niezwykłej niekiedy prostocie formalnej 
t prostocie ujęcia skomplikowanych pro- 
blemów moralnych, we wnikliwości my- 
ślowej, w przemyślanie oszczędnym sto- 
sowaniu bardziej ekspresyjnych środków 
filmowego wyrazu i stronieniu od pato- 


su. To wszystko zaś jest:nie tylko kwe-' 


stią wierności reżyserów czechosłowa- 
ckich wobec własnych założeń estetycz= 
nych, lecz także dowodem ich artystycz- 
nej dojrzałości. 


' Pozostałe trzy filmy „Przeglądu..." to 


"propozycje typowo repertuarowe, przy 
czym najciekawiej przedstawiają się 
dwie realizacje: szpiegowski „Anioł bło- 
gosławionej śmierci” i komediowa „Bia- 
ła pani”. Filmy te dobrze reprezentują 
swoje gatunki it wystawiają najlepsze 
świadectwo warsztatowej sprawności re” 
żyserów i całej kinematografii. 
Szpiegowski film Skalsky' ego — „Anioł 


błogosławiónej śmierci”, nawiązujący 
między innymi do historii zaginionego 
archiwum Głównego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy, jest emocjonujący, jak do- 
brej klasy  „dreszczowiec”. Napięcie 
osiągnięte w filmie jest tym większym 
$ukcesem, że autorzy niczego przed w:- 
dzem nie tają i niczego przed nim nie 
ukrywają. „Biała pant' Podskalsky'ego 
jest komedią satyryczną z pewnymi aspi- 
racjami społecznymi. Rozwesela i bawi, 
ośmiesza t ironizuje, ale jednocześnie po- 
siada tę żelazną logikę komediową, któ- 
ra pozwala niezwykle ostro 4 celnie 
trafiać w wybrane cele: w nieudolność 
t niekompetencję, w klikowość i znane 
powszechnie zabiegi o budowę autoryte- 
tu społecznego bez społecznego pokrycia. 

Od kilku lat mówi się o czechosłowa- 
ckiej kinematografii w kategoriach za» 


chwytów, od kilku lat dyskutuje się w 


świecie głównie nad jej osiągnięciami 
najwybitniejszymi, ale równocześnie za 
mało chwalimy ją za jej normalność. 
Tzn. za to, że robi stosunkowo sporo fil- 
mów i ich średni standard realizacyjny 
jest stosunkowo wysoki, że jednocześnie 
zdobywa się na dzieła o najwyższych 
aspiracjach artystycznych i na produkcję 
typowo repertuarową, zaspokajającą co- 
dzienne potrzeby kina. 
K.K 


Recenzje L Biblicgragia 


O EWOLUCJI 
IDEI DEMOKRACJI 


rec. Leszek Lechowicz 


Książka Teodora Filipiaka !), która 
ukazała się ostatnio na rynku wydaw- 
niczym, podejmuje aktualną i zarazem 
niezwykle skomplikowaną problematy- 
kę związaną z ewolucją idei demokra- 
cji. Kontrowersyjny termin: demokra- 
cja szczególnie w ostatnim ćwierćwie- 
czu uzyskał olbrzymią popularność 
i to zarówno w mowie potocznej. stając 
się w niej pojęciem obiegowvm, jak też 
w publikacjach teoretycznych, w któ- 
rych przypisuje się mu różnorakie tre- 
ści. Wyraz ten obejmuje szeroką, wie- 
loaspektową problematykę, do której 
zakresu wchodzą przede wszystkim ta- 
kie sprawy, jak: treść i forma udziału 
społeczeństwa w rządzeniu. funkcje, 
mechanizm działania państwa, gwaran- 
cje wolności obywatelskich, prawo- 
rządność itp. 


Przeto rozbieżność pog..dów na xla- 
sową i polityczną istotę państwa prze» 
jawia się jednocześnie w różnorodności 
poglądów na forme sprawowania wła- 
dzy państwowej, demokrację. Wyra- 
zem tych kontrowersji jest fakt, że — 
poczynając od Platona — powstały set- 
ki definicji demokracji. ujmujacvch jej 
cechy i funkcje w różnych płaszczvz- 
nach, przede wszvstkim zaś z różnych 
pozycji metodologicznych i ideologicz- 
nych. Socjolog norweski, Arne Naess, 
dokonał systematyzacji 422 definicji 


t' Teodor Filipiak — „O ewolucji idel de- 
mokracji”. Spółdzielnia Wydawnicza „Książ- 
ka 1 Wiedza'' Warszawa 1967, str. 232. 
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pojęcia demokracji; istnieją tacy teore- 
tycy, którzy uważają, iż termin demo- 
kracja nie nadaje się do definiowania. 
Np. Laski stwierdza w „Encyclopedia 
of the Social Sciences”: „Zadna z de- 
finicji demokracji nie może objąć tak 
szerokiej problematyki, jaką pojęcie to 
wyraża.” Również Wade w pracy „The 
Way of West” pisze: „Nikt nie może 
zdefiniować tak szerokiej i niejasnej 
abstrakcji, która dla każdego, kto jej 
używa, ma inne znaczenie.” 


Mimo opinii, które programowo wąt- 
pią w możliwość przypisania demokra- 
cji takich cech, jakie byłyby zarazem 
kompletnym i niesprzecznym zespołem 
niezbędnym do ustalenia znaczenia te- 
go terminu, ma on stosunkowo niewie- 
lu oponentów i nawet ci, którzy odrzu- 
cają koncepcje demokracji, w chwili 
odstępowania od jej zasad tym chęt- 
niej posługują się demokratyczną fra- 
zeologią. Demokracja jest jednym 
z tych „dziwnvch” słów, które widnie- 
ją na sztandarach zatkniętych po obu 
stronach barykady. W rzekomych spo- 
rach o semantyczne znaczenie tego wv- 
razu. o wieloznaczność t iluzyjność za- 
kresów pojęciowych stosowanych defi- 
nicji. kryią się doniosłe kwestie poli- 
tyczno-społeczne. Musimy bowiem ro- 
zumieć, że skoro zachodnie rynki wy- 
dawnicze w ostatnich latach przeżywa- 
ją prawdziwą inwazje publikacji zaj- 
mujących się teorią demokracji. to ta 
inwazja ma swe głębokie uzasadnienie 
ideologiczne i wynika przede wszyst- 
kim z istnienia świata socjalistyczne- 
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go, przeciwko któremu skierowana jest 
cała teoretyczna ofensywa. 


Toteż recenzowana praca Teodora 
Filipiaka daje — moim zdaniem — cie- 
kawą i, trzeba to przyznać, udaną pró- 
bę rekapitulacji wartości, jakie przy- 
pisywano pojęciu demokracji w róż- 
nych okresach historycznych i w róż- 
nvch ustrojach spoieczno-polityvcznych. 
Dlatego też autor już na wstępie pracy 
przyjmuje definicję ściśle powiązaną 
z treścią strukturalno-polityczną poję- 
cia demokracji „..rozumiejąc przez tę 
kategorię określoną organizację poli- 
tyczną będącą systemem panowania 
klasowego” (str. 10). To określenie poz- 
wala również autorowi definiować de- 
mokrację z punktu widzenia jej wew- 
nętrznych wartości ideowych powiąza- 
nvch z klasą czy grupą społeczną, jak 
również wartości właściwych całemu 
okresowi historycznemu. Konsekwent- 
nie realizując powyższe kryteria meto- 
dologiczne, autor dokonuje w nagroma- 
dzonym materiale niezbędnej selekcji, 
która decyduje o jasności i klarowno- 
ści wywodów, jak również — co jest 
bardzo ważne dla szerokiego rynku 
czytelniczego — o przystępności pracy. 


Rzecz oczywista, iż trudności, jakie 
wiązały się ze zgromadzeniem materia- 
łu, jego selekcją, svstematvzacją i usta- 
leniem odpowiednich proporcji oma- 
wianych zagadnień oraz doktryn naj- 
bardziej reprezentatywnych  teorety- 
ków, musiałv pociągnąć za sobą w kon- 
sekwencji pewne usterki książki. Moż- 
na nie zgadzać się z poszczególnymi 
poglądami autora, zbyt szkicowvm za- 
rysowaniem arcyciekawej teorii demo- 
kracji Hansa Kelsena, która w ogóle 
zasługuje na odrębną analizę, pominię- 
ciem interesujących rozważań na temat 
der-okracji utopistuw. Można się 
wreszcie nie zgadzać, co jest poglądem 
czysto indvwidualnvm, z proporcjami 
i zakresem przedstawionej problematyv- 
ki, ale przecież nasze zastrzeżenia nie 
podważają w niczym merytorycznej 
wartości pracy w zakresie poznawczo- 
naukowym. 

Na konstrukcję książki składają się 
cztery części: część pierwszą poświęcił 
autor wprowadzeniu czytelnika w za- 
gadnienia teorii demokracji i zapozna- 
niu go z przyczynami bezpośrednio rzu- 
tującymi na wieloznaczność pojęcia 
demokracji. każdorazowo wywodzący= 
mi się z klasowej interpretacji i poli- 
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tycznego zabarwienia tego terminu; 
część drugą zajmują rozważania doty- 
czące rodowodu i antycznego pojmowa- 
nia demokracji; trzon pracy stanowią 
jednak części trzecia i czwarta; w nich 
autor nie tylko przedstawia ewolucję 
pojęcia demokracji od czasów ukształ- 
towania się nowożytnej idei demokra- 
cji począwszy od teorii umowy społecz- 
nej, lecz także przez ukazanie wszyst- 
kich aspektów społeczno-politycznych 
tego pojęcia w różnych jakościowo 
ustrojach panujących we współcze- 
snym świecie dokonuje bezpośredniej 
konfrontacji burżuazyjnej doktryny 
demokracji z teorią socjalistyczną. 


Wydaje się, iż taka konstrukcja 
książki, jaką przyjął Teodor Filipiak 
przy operowaniu olbrzymią ilością ma- 
teriału  bibliograficznego, zapewniła 
niezbędną przejrzystość i jednolitość 
przedstawionym poglądom, jak rów- 
nież ich krytvcznej analizie przeprowa- 
dzonej in capite et in membris. 


Z interesujących wywodów autora 
szczególnie trafne — moim zdaniem — 
są te, które dotyczą analizy dwulico= 
wego, w gruncie rzeczy, stanowiska za- 
chodnich teoretyków w omawianych 
przez nas kwestiach. 


Z jednej strony mamy do czynienia 
z nieustannym mitologizowaniem de- 
mokracji zachodniej, która przenosi ją 
w sferę zdawałoby sią nienaruszalnego 
i niezniszczalnego absolutnego modelu, 
mającego najpełniej charakteryzować 
wszystkie zdobycze polityczne świata 
kapitalistycznego. Model takiej demo- 
kracji, która jest „czysta”, stabilna i 
formalna stanowi — i tak to widzą za- 
chodni teoretycy — jedynie prawdziwą 
gwarancję bezpieczeństwa jednostek. 
Tvm samym jest to typowe odżegny- 
wanie się od klasowego ujęcia probie- 
mu. hołdowanie teorii programowej 
apolityczności. Natomiast zabarwienie 
klasowe, jakie nadają marksiści 
wszystkim pojęciom politycznym, jest 
— ich zdaniem — tym, co deprecjonu* 
je i zwęża demokrację, pozbawia lud 
demokratycznych zdobyczy, a formu- 
ła „dyktatura proletariatu” w kon- 
sekwencji prowadzi taki model do 
przyjęcia totalitarnych koncepcji rzą” 
dów. Poglądy takie głoszą najbardziej 
reprezentatywni teoretycy Zachodu, że 
przykładowo wymienimy w tym miej- 
scu  Laskiego, Kelsena, Duvergera, 
Mannheima czy Lippmana. 


Z drugiej strony częstokroć ci sami 
teoretycy poddają krytyce liberalną 
teorię demokracji, której mechanizm 
funkcjonowania nie odpowiada „jako- 
ści” współczesnych czasów. Teoretvcy 
zachodni wykazują, że przy współcze- 
snych warunkach życia, coraz bardziej 
komplikujących się pod względem po- 
litycznym i ekonomicznym, system de- 
mokracji przedstawicielskiej musi być 
zastąpiony innym systemem rządów, 
bardziej sprawnym i sprężystym. Ma- 
chinę władzy — twierdzą oni — mogą 
prowadzić jedynie ludzie specjalnie 
przygotowani do tego zadania, stano- 
wiący dobraną elitę rządzącą, zdolną 
spełniać kierowniczą 1 inspiratorską 
funkcję w tworzeniu społecznego ładu. 
Poglądy Schumpetera, Lasswella, Lind- 
sava, Riesmana bgcałej plejady innych 
teoretvków nie są tylko postulatem na 
przyszłość, lecz wręcz poszukują nau- 
kowego uzasadnienia wytworzonego 
stanu rzeczy. Rządy elit — podkreśla 
Teodor Filipiak — w niektórych społe- 
czeństwach zachodnich stały się faktem 
dokonanym, badanym dziś jako zjawie 
sko polityczne i socjologiczne. Nauko* 
we dociekania zaś są jedynie poszuki- 
waniem argumentów zdolnych przeko- 
nać opinię publiczną o konieczności 
utrzymania takiej formy rządów. Ewo- 
lucja idei demokracji zmierzająca w 
tym kierunku, który określa się jako 
demokratyczne rządy elity, oraz apo- 
logia tego faktu w teoretycznych roz- 
ważaniach w konsekwencji prowadzi 
do realnego zagrożenia wszelkiej demo- 
Kkracji. Współczesne koncepcje elitary- 
stvczne bez wzgledu na subiektywne 
intencje poszczególnych teoretyków — 
taka jest konkluzja autora — stanoe 
wią przejaw uwstecznienia systemu po= 
litycznego w warunkach imperializmu, 
przejaw rozrostu aparatu państwowe- 
go. coraz szerszej i głębszej ingerencji 
państwa w życie społeczne i polityczne. 
Jest to praktyka godząca w interesy 
społeczne i  negująca rzeczywisty, 
aktywny udział w rządach ogółu spo- 
łeczeństwa Cvnizm cvtowanego w pra- 
cy sformułowania Riesmana — „...jest 
rzeczą oczywistą, iż urabianie głosują- 
cych za pomocą dolarów jest daleko 
bardziej czułym instrumentem, aniżeli 
decydowanie większością głosów” — 
stanowi może najdobitniejszą tego ilu- 
strację. 


Toteż przedstawienie przez autora 
recenzbwanej pracy marksistowskiej 
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teorii demokracji przez skonfrontowa- 
nie dwóch różnych stanowisk, nie tyl- 
ko prowadzi do gruntownej krytyki za- 
chodnich ideałów, lecz także zaznaja- 
mia nas z aktualnvm stanem poglą- 
dów na rozwój i perspektywę demo- 
kracji w naszym systemie politycznym. 
W ten sposób w książce Teodora Fili- 
piaka występują i przeplatają się ze 
sobą dwa wątki badawcze: autor po- 
sługuje się marksizmem jako teorią i 
metodą, ujawnia ograniczoność zachod- 
nich koncepcji demokracji, z drugiej 
zaś strony szuka w analizowanym ma- 
teriale odpowiedzi na ważne pytania 
społeczno-ideologiczne. Taki punkt wi- 
dzenia pozwala mu uchwycić w zakre- 
sie teorii nowe, istotne elementy wy- 
stępujące w strukturach społeczno-po- 
litycznych współczesnego świata. Tym 
samym oparcie się na szerokich Źród- 
łach marksistowsko-leninowskich po- 
zwoliło autorowi przejść do praktycz- 
no-politycznych aspektów demokracji 
socjalistycznej przez wykorzystanie 
analiz teoretycznych. Schemat rozwa- 
żań zawartych w czwartej części moż- 
na przedstawić lapidarnie: państwo — 
dyktatura proletariatu — demokracja. 
Autor nie przeciwstawia wzajemnie 
tych pojęć, odwrotnie, doszukuje się 
realnych perspektyw rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej, uważa, iż nasza 
demokracja w przeciwieństwie do de- 
mokracji zachodnich, kształtując się w 
procesie istotnych przemian społeczno- 
-ekonomicznvych, nieustannie rozszerza: 
się w kierunku rządów ludu przez sam 
lud. Jednocześnie — zauważa autor — 
demokracja proletariacka jest tylko 
pewnym etapem w historii rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. etapem 
niezbednym dla dokonania przekształ- 
ceń ekonomiczno-politvcznvch i zanik- 
nie wraz z obumarciem państwa. Miej- 
sce jej zajmie wówczas organizacja 
ogólnonarodowa właściwa społeczeń- 
stwu bezklasowemu. 


Wolno więc sądzić, iż książka Teo- 
dora Filipiaka, ciekawa, pozbawiona 
deklaratywności i uproszczeń, Ooperu- 
jąca bogatym i przemyślanym materia- 
łem źródłowym, wniesie istotny wkład 
do badań nad ideą demokracji, pobue 
dzi do refleksji i przemyśleń, zachęci 
do dalszych twórczych poszukiwań, po- 
zwoli wreszcie lepiej zrozumieć istotę 
sporu © demokrację i rzeczywiste skut- 
Ki polityczne tego sporu. 
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CZY ZIEMIA POWINNA MIEĆ CENĘ? 


—nowa książka 


o rachunku ekonomicznym 


rec. Maria Dziewicka 


To dobra książka *), chociaż trudna. 
Dobra jest po pierwsze dlatego, że w 
sposób teoretyczny analizuje zagadnie- 
nie o doniosłym znaczeniu praktycze 
nym: znaczenie pieniężnej oceny ziemi 
dla racjonalnego jej wykorzystywania 
w warunkach socjalizmu. Po drugie 
dlatego, że w metodzie analizy autor 
logicznie powiązał dwa punkty wyj- 
ścia: marksowską teorię wartości opar- 
tej na pracy i wymogi rachunku eko- 
nomicznego dla racjonalnego gosDoda- 
rowania dobrami znajdującymi się w 
ograniczonej ilości. 


Jak wiadomo, oba te punkty wyjścia 
mają prawo obywatelstwa w naszej 
nauce ekonomicznei. Rzadko jednak są 
ze sobą logicznie powiązane. Najczę- 
Ściej akcentuje się społeczną treść 
marksowskiej teorii wartości i prag- 
matyczne, prakseologiczne znaczenie 
rachunku ekonomicznego. Wtedy jed- 
nak marksowska teoria wartości zawi- 
8a w próżni, staje się mało przydatna 
do rozwiązywania praktycznych prob- 
lsmów ekonomicznych. 


Pomijanie ziemi w rachunku ekono- 
micznym w socjalizmie stanowiło, jak 
to r-udkreśla autor w pierwszym roz- 
dziala książki, skutek niedoceniania 
teorii gospodarowania, traktowania 
rentv gruntowej wyłacznie jako kate- 
gorii wyzysku, pomijania roli renty 
gruntowej jako narzedzia rachunku 
ekonomicznego. „Konsekwencią była 
bezradność wobec potrzeb praktyki go- 
sprcarczej”. 

„W warunkach ustroju socjaiistycz- 
nego zadania ekonomii politycznej 
przesuwają się zdecydowanie w kie- 
runku problematyki funkcjonowania 
systemu gospodarczego, wyboru eko- 
nomicznego itd.” (str. 11). Tezę tę uzna- 
je się dziś powszechnie, ale wydobycie 


*y,Cena ziemi w rachunku ekonomicz- 


nym” = Henryk Chołaj, PWE, Warszawa 
|OD: JIM 
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z marksowskiej nauki ekonomicznej 
treści ważnych dla tego kierunku jest 
jeszcze niewystarczające. Książka Cho- 
łaja stanowi w tym zakresie istotny 
krok naprzód. 


Autor tak formułuje główne pytania, 
na które poszukuje odpowiedzi w swej 
pracy: © 

„— dlaczego dotychczas w krajach 
socjalistycznych ziemia nie miała ceny? 


— czy it dlaczego ziemia powinna 
mieć cenę i występować w rachunku 
ekonomicznym stanowiącym przesłan- 
kę racjonalnego gospodarowania środ- 
kami produkcji? 

— w jaki sposób można skonstruo- 
wać cenę ziemi znacjonalizowanej, sko- 
ro nie może ona ukształtować się na 
rynku w rezultacie transakcji kupna — 
sprzedaży? 

— co powinno stanowić podstawę 
oceny ziemi?” (str. 7) 

Cechą książki jest to, że — jak to 
podkreśla autor w przedmowie — nie 
powstała ona na „pustym polu”. Znacz- 
na jej część, nie tvlko pierwszy roz- 
dział (Historia problemu i prezentacja 
pogladów), zawiera zrelacjonowanie li- 
teratury i polemikę, „Za swoje zadanie 
szczególne — pisze autor — uważałem 
uwypuklenie naukowo-historycznego 
znaczenia takich prac, na które nie 
zwraca się dostatecznej uwagi lub któ- 
re niesłusznie zostały zapomniane”. 
Omówienie historii problemu, prezen- 
tacja dyskusji, która toczyła się na ten 
temat w Związku Radzieckim i wśród 
ekonomistów zachodnich, a zwłaszcza 
przedstawienie stanowiska takich au- 
torów radzieckich, jak Kantorowicz, 
Nowożyłow, Niemczynow, należą do 
ciekawszych partii książki. Koncepcje 
Kantorowirza, Nowożyłowa i Niemczy- 
nowa, uważanych za twórców tzw. ma> 
tematycznej koncepcji rentv różnicze 
kowej, są główną inspiracją Kksieżki 
Chołaja. „..podjęli oni analizę warun- 


ków racjonalnego gospodarowania 
czynnikami produkcji w socjalizmie... 
wystąpili z poglądami reprezentujący- 
mi w istocie orientację na koszty al- 
ternatywne (opportunity costs) jako 
podstawy oceny ziemi w socjalizmie... 
wymienionych autorów łączy wspólny 
cel określenia warunków, w których 
byłby możliwy optymalny rozwój całej 
produkcji społecznej i jej poszczegól- 
nych ogniw. Ich wkład do ekonomii 
politycznej socjalizmu ma znaczenie 
wprost wyjątkowe... Oni pierwsi poka- 
zali, jak należy wiązać różne czynniki 
planu optymalnego z ocenami ekono- 
micznymi, tworząc nową koncepcję ra- 
chunku ekonomicznego w socjalizmie. 
Z punktu widzenia zasad optymalnego 
planowania rozpatrują oni też zagad- 
nienie wykorzystywania ziemi i innych 
zasobów naturalnych, stwarzając punkt 
wyjścia dla rozwiązania problemu tzw. 
ekonomicznej oceny ziemi w warun- 
kach gospodarki socjalistycznej” (str. 
33—40). 


Myśl, która legła u podłoża książki 
Chołaja, jest prosta, wcale nienowa, 
choć po nowatorsku zastosowana. Moż- 
na ją chyba odczytać tak: 


Podstawą ceny towaru są nakłady 
społecznie niezbędnej, abstrakcyjnej 
- pracy ludzkiej, potrzebnej do jego wy- 
produkowania. Ale społecznie niezbęd- 
ne nakłady pracy abstrakcyjnej — to 
nie to samo, co nakłady pracy kon- 
kretnej. Wydajność pracy konkretnej 
zależy zaś od warunków naturalnych 
jej zastosowania, w tym od ilości i ja- 
kości ziemi, która jest dobrem ograni- 
czonym. Zastosowanie pracy na ziemi 
bardziej urodzajnej lub lepiej położo- 
nej w celu produkcji towaru A wy- 
klucza możliwość wytwarzania na tej 
samej ziemi towaru B. Zatem bardziej 
oszczędne zastosowanie pracy do pro- 
dukcji towaru A wymaga mniej osz- 
czędnego zastosowania pracy do pro- 
dukcji towaru B. Uwzględnienie w ra- 
chunku ekonomicznym ceny ziemi, do- 
bra znajdujacego się w ograniczonej 
ilości, sprzyja takiemu podziałowi pra- 
cy społecznej między różne dziodziny 
zastosowania, w którym efekty pracy 
w skali całego społeczeństwa będą naj- 
większe, a więc nakłady pracy na pro- 
dukcję każdego towaru będą rzeczywi- 
ście społecznie niezbędne. A na tym 
właśnie głównie polega działanie pra- 
wa wartości w gospodarce socjalistycz- 
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nej. W ten sposób rachunek ekono- 
miczny z jego kategoriami ceny, płacy, 
procentu, renty staje się narzędziem 
działania prawa wartości. 


W rozdziale drugim autor uzasadnia 
potrzebę oceny ziemi w gospodarce So- 
cjalistycznej. Po przedstawieniu roli 
ustawodawstwa gruntowego w dziedzi- 
nie wykorzystywania ziemi dochodzi 
do wniosku, że „w wielu dziedzinach 
produkcji opracowanie normatywów 
zapotrzebowania na tereny jest bądź 
niezmiernie trudne, bądź w ogóle nie- 
możliwe. W tych wypadkach więc je- 
dynie uwzględnienie terenu jako czyn- 
nika ekonomicznego w kalkulacji ko- 
sztów użytkownika może dostarczyć 
właściwych kryteriów wyboru ekono- 
micznego” (str. 146). „Cena użytkowa- 
nia ziemi powinna być: dostatecznie 
wysoka tak, aby wyeliminować mało 
efektywne jej zastosowanie” (str. 156). 
Same tylko inwestycje budowlane po- 
chłaniają w Polsce corocznie około 40 
tys. ha ziemi. Ale zabudowa miejska 
lub fabryczna może być mniej lub 
więcej skupiona, budynki mogą być 
niskie lub wielopiętrowe. Uwzględnie- 
nie ceny ziemi jest warunkiem racjo- 
nalnego planowania rozbudowy miast. 


Ustrój socjalistyczny musł stworzyć, 
warunki dla racjonalnego wykorzysty- 
wania zasobów. Pominięcie ziemi w ra- 
chunku ekonomicznym stwarza niebez- 
pieczeństwo jej marnotrawstwa. Ob- 
niżka nakładów indywidualnych, zwią- 
zana z wykorzystywaniem większego 
obszaru ziemi (bezpłatnej), ekstensyw- 
na gospodarka ziemią, może nie być 
wcale oszczędnością pracy społecznej, 
jeżeli wymaga zwiększonych nakładów 
na produkcję w innvch przedsiębior- 
stwach lub dziedzinach produkcji 
mniej zasobnych w ziemię lub teź 
uniemożliwia jej bardziej racjonalne 
wykorzystanie. „Jeśli ograniczyć dzia- 
łanie tylko do minimalizacji tych na- 
kładów (1ndywidualnych), można uzy- 
skać wysokie wskażniki pozornej efek- 
tvwności kosztem nadmiernej eks- 
ploatacji bogactw naturalnych i środ- 


"ków technicznych... Nie wystarczy 


więc określić efektywności zastosowa- 
nia ograniczonych zasobów w danej 
produkcji; należy ją porównać z efek- 
tywnością możliwego ich zastosowania 
w innvch dziedzinach gospodarki” 
(str. 158), Środkiem do tego jest 
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uwzględnienie ceny ziemi w rachunku 
ekonomicznym. A 
Główny jednak problem — to nie 
uzasadnienie konieczności oceny ziemi, 
lecz sposób jej określenia. Jest to 
szczególnie trudny i żawikłany pro- 
blem ekonomiczny. Autor zajmuje się 
nim w rozdziale trzecim. 
Podobnie, jak w poprzednich roz- 
działach, Chołaj prezentuje dotychcza- 
sowy stan wiedzy w tym zakresie, lite- 
raturę, polemizuje z szeregiem stano- 
wisk, przede wszystkim z tzw. koszto- 
wą metodą oceny ziemi, z poglądami 
bądź negującymi istnienie renty róż- 
niczkowej w socjalizmie, bądź też to, 
że może być ona podstawą oceny zie- 
mi, z traktowaniem renty jako kate- 
gorii podziału, a nie z punktu widze- 
nia wymogów rachunku ekonomiczne- 
go, z metodą oceny ziemi na podstawie 
produkcji czystej, z metodami oceny 
działek marginalnych itd. 


Autor wyróżnia dwa rodzaje ceny 
ziemi: cenę zwyczajną i cenę użytko 
wania. | 
"Podstawą oceny ziemi może być tyl= 
ko renta różniczkowa (rolnicza, leśna, 
górnicza i budowlana). „Ocena taka 
może być wyrażona w formie makro. 
ekonomicznego normatywu ekonomicz- 
nej efektywności eksploatacji ziemi (i 
innych bogactw naturalnych), który to 
normatyw można nazwać różnie. Jed- 
nym z możliwych rozwiązań jest przy- 
jęcie nazwy «cena użytkowania ziemi» 
(cena, gdyż normatyw efektywności ma 
wyraz pieniężny)”. 

„Ceny użytkowania ograniczonych 
(nie podlegających odtworzeniu) zaso- 
bów naturalnych, np. ziemi, wyrażają 
ujemną oszczędność pracy. Rozumiemy 
przez to przyrosty nakładów pracy 
przy produkcji towarów w innych ga- 
łęziach wytwórczości, które to przyro- 
sty zostały spowodowane zastosowa- 
niem jednostki ziemi lepszej w danej 
Sferze jej użytkowania. Jest to rezul- 
tatem porównania efektywności zasto- 
sowania ograniczonych zasobów ziemi 
lepszej w danej sferze jej użytkowa- 
nia z efektywnością możliwych zasto- 
scowań tej ziemi w innych gałęziach 
wytwórczości. W tym sensie można by 
nawet powiedzieć, że cena użytkowa- 
nia ziemi ma treść ekonomiczną opar= 
tą na pracy” (wsżystkie podkreślenia 
moje — M. D.) (str. 279). Renta różnicz= 
kowa opiera się na różnicy w produk« 
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cie, otrzymanym przy takim samym 
nakładzie na ziemiach różnej urodzaj= 
ności, wynika z różnej wydajności pra- 
cy osiąganej na gruntach różnej jako- 
ści, jest wyrazem oszczędności pracy 
społecznej, osiąganym przez zastosowa» 
ńie pracy w lepszych warunkach na- 
turalnych. Jako taka jest „czymś 
obiektywnym” niezależnie od tego, czy 
jest mierzona i uwzględniona w ra- 
chunku ' ekonomicznym. Bez jej 


uwzględnienia jednak „niemożliwe jest 


racjonalne wykorzystanie ograniczo- 
nych zasobów, tj. opracowanie planu 
optymalnego. Znaczenie renty różnicze 
kowej w gospodarce socjalistycznej po* 
lega na tym, że staje się ona narzę- 
dziem optymalnego planowania; pomi- 
janie jej może prowadzić do nieracjo= 
nalnego gospodarowania ograniczony= 
mi zasobami naturalnymi, a co za tym 
idzie — do strat” (str. 229). 


Pieniężnym wyrazem renty jest wła- 
śnie cena użytkowania ziemi. 


Cena użytkowania ziemi, pieniężny 
wyraz renty różniczkowej jest jednak 
strumieniem, jest mierzona na jedno- 
stkę czasu (rok), wyraża oszczędność 
pracy społecznej, uzyskiwaną w ozasie. 
W rachunku ekonomicznej efektywno- 
ści inwestycji zachodzi jednak potrze< 
ba posługiwania się sasobem, ogólną 
sumą oszczędności uzyskiwanej dzięki 
eksploatacji gruntów, dających rentę 
różniczkóową. lub kosztem alternatyw= 
nym, odpowiadającym dochodowi, 1 
którego trzeba zrezygnować, biorąc np. 
pod zabudowę grunt przynoszący ren= 
tę różniczkową; trzeba wtedy zdyskon= 
tować coroczne dochody, przekształcić 
strumień w zasób. Tak rozumianą ce» 
nę ziemi (jako zasób) nazywa Chołaj 
twyczajną ceną ziemi, porównując ce- 
nę użytkowania — do rocznej dzierła* 
wy, a cenę zwyczajną — do ceny 
sprzedaży ziemi. Cena zwyczajna nie 
musi być wcale płatnością realną, mo- 
że występować tylko jako kategoria 
obrachunkowa, ma ona znaczenie prze- 
de wszystkim w rachunku ekonomicz= 
nej efektywności inwestycji. 


Dla skonstruowania ceny zwyczajnej 
ziemi na podstawie ceny użytkowanią 
Chołaj postuluje posługiwanie się nie 
stopą procentową, lecz granicznym 
czasem zwrotu. 

W ostatniej części rozdziału III au- 
tor analizuje problem oceny ziemi dla 
potrzeb planowania perspektywiczne= 


go. Bieżąca cena użytkowania ziemi 
nie nadaje się do tego celu, analogicz- 
nie jak bieżące ceny rynkowe nie. są 
odpowiednie dla potrzeb rachunku 
ekonomicznej efektywności inwestycji. 
Skonstruowanie ceny perspektywicznej, 
różnej od bieżącej, wymaga znajomo- 
ści całego szeregu danych odnoszących 
się do przyszłości, a więc musi być 
ona obarczona znaczną dozą błędu. 


W Dodatku do rozdziału III autor 
analizuje rachunek renty różniczkowej 
w związku z opłatą pracy w spółdziel- 
czych przedsiębiorstwach rolnych. Au- 
tor ustosunkowuje się w nim do kate- 
gorii kosztów produkcji w gospodarce 
chłopskiej w związku z rachunkiem 
funduszu reprodukcji siły roboczej. 


Praca Chołaja nie należy do łatwych. 
Warto jednak podkreślić, że podejmu- 
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jąc tak trudną, teoretyczną i kontro- 
wersyjną problematykę, autor uniknął 
raf scholastyki i dogmatyzmu, na któ- 
re tak często wpadają autorzy, zajmu- 
jący się problematyką renty grunto- 
wej, a także przekształcania ekonomii 
politycznej w prakseologię, co nieraz 
obserwujemy w pracach poświęconych 
rachunkowi ekonomicznemu. 

Książka Chołaja nie wyczerpuje pro- 
blemu metod liczenia ceny ziemi, nie 
daje recepty na jej obliczenie. Raczej 
stawia w sposób ogólny, teoretyczny 
ten problem, wskazuje kierunki jego 
rozwiązania na gruncie aktualnego sta- 
nu wiedzy ekonomicznej. Jej głównym 
walorem jest to, że koncentrując uwa- 
gę na rachunku ekonomicznym. wydo- 
bywa z marksowskiej teorii wartości i 
renty gruntowej jej żywą i aktualną 
dla gospodarki socjalistycznej treść. 
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Miasta polskie 
w Tysiącieciu 
tom II, Wrocław—War- 
szawa—Kraków, Zakład 
Narodowy im. Ossoliń- 
skich 1967, str. 700. 


Ukazał się drugi tom 
encyklopedii miast pol- 
skich, wydanej z inicja- 
tywy Urzędu Rady Mini- 
strów, przy udziale licz- 
nego grona historyków 
i działaczy terenowych. 
Pierwszy tom (patrz re- 
cenzja w nrze 1 „Nowych 
Dróg” z 1966 r.) wyszedł 
z druku przed półtora ro- 
kiem. Otwierają go SYq- 
tetyczne opracowania hi- 
storyczne dotyczące roz- 
woju miast polskich od 
ich zarania do czasów 
nam współczesnych. Na- 
stępną część szczegółową, 
rozpoczyna artykuł 0 
Warszawie, a później idą 
miasta w kolejności al- 
fabetycznej województw: 
białostockiego, bydgos- 
kiego, gdańskiego, kato- 
wickiego, kieleckiego, ko- 
szalińskiego, krakowskie- 
„go, lubelskiego. 


Drugi tom stanowi kon- 
tynuację encyklopedycz- 
nej części szczegółowej 1 
obejmuje (również ułożo- 
ne alfabetycznie) pozosta- 
łe województwa, 


Omówienie miast każ- 
dego województwa roz- 
poczyna się od szerokie- 
go opracowania, ohejmu- 
jącego ogólną jego cha- 
rakterystykę, zarys hi- 
storyczny oraz współcze- 
sność w różnych prze- 
krojach. Z reguły pierw= 
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sze omawiane miasto to 
stolica województwa, na- 
wet jeśli jest wyłączona 
z województwa (Kraków, 
Łódź, Poznań, Wrocław). 
Z kolei następują dłuższe 
lub krótsze noty poświę- 
cone poszczególnym mia- 
stom danego wojewódz- 
twa w układzie alfabe- 
tycznym. 


Całość (I i II tom) 
obejmuje około 1500 
miejscowości, które są 
obecnie albo były daw- 
niej miastami lub osied- 
lami. Dokumentalny ma- 
teriał ilustracyjny uka- 
zuje zarówno zabytki, jak 
i współczesne życie miast 
i miasteczek. 


Dane dotyczące aktual- 
nego stanu miast sięga- 
ją w. odniesieniu do 
przemysłu i rzemiosła w 
zasadzie roku 1958 (prócz 
Płocka, Puław i Lubina), 
w odniesieniu do liczby 
mieszkańców | po- 
wierzchni — roku 1961, 
uwzględniono stan praw= 
ny z roku 1964. Przy koń= 
cu II tomu wszakże za- 
mieszczono wykaz zmian 
sytuacji prawnej miast, 
osiedli 1 wsi w okresie 
późniejszym. - Tom opa- 
trzony jest skorowidzem 
miejscowości, objętych 
opracowaniem oraz wy- 
kazem ważniejszych po- 
zycji bibliograficznych, 
ogólnych i szczegółowych 
(łącznie około 400 tytu- 
łów). 

Ta pionierska publika- 
cja o miastach polskich 
stanowi niewątpliwie 
dzieło pomnikowe w ra- 


mach obchodów tysiącle- 
cia, łączące przeszłość z 


teraźniejszością. Przez 
pryzmat rozwoju naszych 
miast ukazuje istotne 


przemiany w. dziejach 
narodu i państwa, prze- 
miany, jakim w ciągu 
wieków ulegały osady 1 
osiedla  przekształcające 
się w żywe ośrodki miej- 
skie oraz miasta, które 
narodziły się i rozwinę- 
ły w Polsce Ludowej na 
fali ogólnego rozwoju 
gospodarki i kultury kra- 
ju. (bd.) 


Barbara Sza e- 
ka: „Stanisław Staszie”. 
PIW 1966 r., str. 270. 


W  PIW-owskiej 
„Ludzie żywi” ukazała 
się kolejna dziewiąta 
pozycja. Jest nią książka 
Barbary Szackiej poświę- 
cona Stanisławowi Sta- 
szicowi. To już trzecia 
jej praca o życiu i twóre 
czości tego wybitnego 
działacza i uczonego. In- 
tencją wydawnictwa, jak 
wynika z zapowiedzi re- 
klamowej serii, jest uka- 
zanie „portretu żywego 
człowieka w jego cza- 
sach, malowanego w bar- 
wach jak najbardziej au- 
tentvcznych”. Również 
autorka we wstępie do 
swej pracy pisze: „Chcę 
pokazać, jak świat wy- 
glądał w oczach Staszica, 
a Staszic w oczach świa-> 
ta”. 

Wychodząc z tych zało- 
żeń, autorka rezygnuje z 


serii 


pisania biografii utrzy- 
manej w  chronologicz- 
nych rygorach, a przyj- 
muje metodę kreślenia 
sylwetki przez ukazanie 
wybranych, najważniej- 
szych dziedzin życia 1 
działalności Staszica. Uni- 
ka przy tym raczej wła- 
snych, autorskich ocen. 
Wciąga natomiast czytel- 
nika w krąg sporów i 
kuntrowersyjnych opinii, 
jakie wypowiadali o Sta- 
szicu przede wszystkim 
jego współcześni. Metoda 
ta okazała się nie tylko 
atrakcyjniejsza, ale i bo- 
gatsza poznawczo. 


Z tej autorskiej kon- 
cepcji wynika też okre- 
ślona kompozycja książ- 
ki. Składa się ona z8 roz- 
działów, z których każdy 
dotyczy innego okresu 
życia i zakresu działal- 
ności Staszica. W każdym 
z nich zawarta jest pew- 
na suma wiedzy, ale do- 
piero całość materiału 
daje możliwie pełny wi- 
zerunek człowieka i jego 
epoki, pozwala czytelni- 
kowi na wyrobienie so- 
bie własnej opinii o Sta- 
szicu — człowieku, my- 
ślicielu, uczonym i oby- 
watelu. Ze sprzecznych 
ocen i opinii współczes- 
nych Staszicowi pozwala 
wyłuskać prawdę o czło- 
wieku, który na trwałe 
wszedł do panteonu wy- 


bitnych 1 zasłużonych 
Polaków. 
Najmniej korzystnie 


prezentuje się sylwetka 
Staszica w dwu pierw- 
szych rozdziałach książ- 
ki. Ukazują go one wśród 
rodziny oraz jako nau- 
czyciela dzieci ordynata 
Andrzeja Zamojskiego. Z 
relacji zawartych w tvch 
rozdziałach rysuje się po- 
stać człowieka oschłego 
wobec najbliższej rodzi- 
ny, nie umiejącego zdo- 
być ani sympatii, ani za- 
ufania swych uczniów. 


Szczególnie niekorzystne 
są opinie młodych Za- 
mojskich o swym nau- 
czycielu. „L*”Abbć Staszit 
nie umiał uczyć bez ła- 
jania, lżenia i bicia” — 


pisze w swym pamiętni-. 


ku Stanisław Zamojski. 
Zbyt pochopne byłoby 
jednak wyciąganie jed- 
noznacznych wniosków z 
tych opinii, dyktowanych 
niewątpliwą awersją do 
nauczyciela. 


Wprawdzie apodyktycz- 
ność i  doktrynerstwo 
oraz wynikająca z nich 
oschłość i surowość w 
traktowaniu ludzi będą i 
w dalszych rozdziałach 
niejednokrotnie wytykać 
Staszicowi jego współcze- 
śni. Te cechy będą przy- 
czyną wielu koniliktów 
z otoczeniem. Przysłoni 
je jednak bogata indy- 
widualność Staszica, któ- 
rej te mankamenty cha- 
rakterologiczne nadają 
tylko kolorytu autentycz- 
ności. Stają się tylko po- 
twierdzeniem prawdy o 
niedoskonałości natury 
ludzkiej. | 


W następnych rozdzia- 
łach książki znacznie peł- 
niej rysuje się postać 
Staszica  badacza-racjo- 
nalisty, wnikliwego ob- 
serwatora Życia, odważ- 
nego myśliciela i niestru- 
dzonego organizatora ży- 
cia publicznego, w pełni 
zaangażowanego w naj- 
bardziej żywotne sprawy 
kraju | epoki. Bogactwo 
materiałów przytoczo- 
nych przez autorkę nada- 
je tej partii książki szcze- 
gólnych walorów poznaw- 
czych. Cenne są przede 
wszystkim przytoczone 
fragmenty pamiętnika sa- 
megu Staszica, przedsta- 
wiające niezmiernie in- 
teresujący i realistyczny 
obraz współczesnych mu 
czasów. Nie było niemal 
spraw, obok których 
Staszic przechodziłby 
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obojętnie. Pozwala nam 
to ocenić wszechstronność 
zainteresowań autora. Po- 
twierdzeniem tej wszech- 
stronności zainteresowań 
jest również cały doro- 
bek piśmienniczy Staszi- 
ca. 


Autor dwu  politycz- 
nych książek, stawiają- 
cych go w rzędzie naj- 
wybitniejszych  teorety- 
ków i reformatorów okre- 
su Sejmu Czteroletniego, 
staje się jednocześnie 
„ojcem polskiej  geolo- 
gii”, dzięki swemu fun- 
damentalnemu dziełu „O 
ziemiorództwie Karpatów 
i innych gór i równin 
Polski”. Uznając potrze- 
bę upowszechnienia wie- 
dzy o mechanizmach ży- 
cia społecznego, pisze 
Staszic „Ród ludzki”, 
książkę, której idee pró- 
buje realizować przez or- 
ganizację Towarzystwa 
Hrubieszowskiego, 


Staszic nie ograniczał 
się bowiem do teoretycz- 
nych rozważań. Jego dzia- 
łalności organizatorskiej, 
społecznej i politycznej 
poświęcona jest głównie 
treść książki, W tej bo- 
gatej działalności ujaw= 
niła się najpełniej bogata 
indywidualność Staszica. 
Ona też legła u podstaw 
jego powszechnie uzna- 
wanych zasług dla gospo- 
darki i kultury narodo- 
wej. W tej też działale 
ności spotykał admirato- 
rów i przeciwników, 
którzy stali się głównie 
twórcami legendy i zło- 
śliwej plotki za życia 
jeszcze otaczającej po- 
stać Staszica. 

Książka Szackiej sta- 
nowi próbę obiektvwne- 
go spojrzenia na tę cie- 
kawą postać. Autentvzm 
materiałów, na których 
oparła się autorka, wpro- 
uadza nas w klimat ów- 
czesnych kontrowersji, a 
jednocześnie pozwala na 
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nowe spojrzenie na Sta- 
szica, bez uprzedzeń je- 
go współczesnych i bez 
legendy, jaka wyrosła 
wokół jego postaci i roz- 
winęła się szczególnie po 
jego śmierci, (Z. K.) 


„Pamiętniki pokolenia”, 
„iskry” 1966, str. 467. 


Spośród 187 pamiętni- 
ków nadesłanych na kon= 
kurs, ogłoszony z okazji 
XX-lecia Polski  Lu- 
dowej, wydawnictwo 
„Iskry” przygotowało do 
druku czternaście nagro- 
dzonych prac i wydało je 
w tomie pt. „Pamiętniki 
pokolenia”. Z inicjaty- 
wą konkursu wystąpiły: 
Związek Młodzieży So- 
cjalistycznej, Związek 
Młodzieży Wiejskiej, In- 
stytut Filozofii i Socjo- 
logii PAN, Wydawnictwo 
„Iskry” oraz „Sztandar 
Młodych”. Konkurs, zor- 
ganizowany pod hasłem 
„Rośliśmy z Polską Lu- 
dową”, dopuszczał do 
uczestnictwa każdego 
młodego obywatela na- 
szego kraju, który w dniu 
22 lipca 1944 r. nie prze- 
kroczył dwudziestego ro- 
ku życia. Teoretycznie 
biorąc rozpiętość wieku 
pamiętnikarzy nie była 
więc zbyt wielka, gdyż 
maksymalna różnica mo- 
gła wynosić niewiele po- 
nad 20 lat. 

Wśród biografii pre- 
zentowanych w zbiorze 
różnice te są faktycznie 
mniejsze, bo najstarszy 
pamiętnikarz liczył w lip- 
cu 1044 r. 20 lat, a naj- 
młodszy około 6. Nie- 
mniej jednak i one wy- 
starczą do zróżnicowania 
ich biografii. Dla 7-let- 
niej w roku wyzwolenia 
autorki pamiętnika za- 
mieszczonego w zbiorze 
konkretnym  wspomnie- 
niem z lat wojny i wy* 
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zwolenia — to „szara syl- 
wetka żołnierza radziece 
kiego jadącego samotnie 
na koniu”, śpiewającego 
— jak pisze — „piosenkę 
o dziewczynie, czekającej 
na niego we mgle”. Zdu- 
miewająca i mało auten- 
tyczna wydaje się sielan- 
kowość tego wspomnie- 
nia. A jednak tak właś” 
nie, jak wynika ze wspo- 
mnień „Kolchidy”, utrwa- 
lił się ten okres w pa- 
mięci 7-letniej wówczas 
dziewczynki. Lata powo- 
jenne będą też dla niej 
przede wszystkim okre- 
sem nauki, regularnego, 
systematycznego  zdoby- 
wania kwalifikacji pod 
opieką rodziny i państwa. 

Dla starszego od niej o 
dziesięć lat „Lecha” okres 
okupacji zapisał się bar- 
dziej intensywnymi prze- 
życiami. 2 oddziałem 
partyzanckim AK bierze 
udział w walce. A po wy” 
zwoleniu zdany jest na 
własne siły i sam musi 
dokonać wyboru  drogł 


życiowej. Rozpoczyna 
pracę, którą łączy ze zdo- 
bywaniem kwalifikacji 


inżyniera w Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej. Po- 
tem budowa bazy ryba- 
ckiej w Świnoujściu, No- 
wej Huty i wielu innych 
inwestycji kolejnych pię- 
ciolatek, W dwadzieścia 
lat po wyzwoleniu, które 
zastało tego 17-letniego 
byłego partyzanta z AK 
bez żadnego przygotowa- 
nia, tak pisze z okazji 
ukończenia budowy któ- 
rejś z kolei inwestycji 
przemysłowej: „Jest 
kwiecień 1964 r., jeszcze 
tylko parę dni wytężonej 
pracy i zakład ruszy peł- 
ną mocą, a ja zapewne 
niedługo pożegnam  ce- 
mentownię, aby kiedyś 
może ją odwiedzić i war- 
townikowi w bramie, 
który nie będzie mnie już 
znał i nie zechce wpuścić 
bez przepustki, powie- 


"chłopa z 


dzieć: «ja, panie, budo- 
wałem ten zakład», a w 
myślach dodać: «i zosta- 
wiłem tu część swego ży 
cia i dużo, dużo serca”, 


Tym co łączy te wszyst- 
kie umieszczone w tomie 
pamiętniki, mimo różnie, 
będących wynikiem róż- 
nych doświadczeń, startu 
1 zwyczajnie ludzkich 
różnic charakterologicz- 
nych i umysłowych, 
wspólnym motywem, 
przewijającym się przez 
wszystkie wspomnienia 
jest awans ludzi, środo- 
wisk i kraju. „2 lipca 
1949 r. po raz pierwszy 
wyjechałem za granicę... 
województwa — pisze syn 
rzeszowskiej 
wsi. —= Miałem wtedy 
siedemnaście lat. Do tej 
pory jeszcze nigdzie nie 
podróżowałerm... Teraz 
jednak jako junak SP ja- 
dę na Śląsk, aby czyne 
nie uczestniczyć w budo-> 
wie swego kraju” O 
„Służbie Polsce” oraz 
ZMP młodzież ta mówi z 
sentymentem i uznaniem, 
jako o organizacjach, 
które wprowadzały ją w 
krąg działania społecz- 
nego i ważnych proble- 
mów społecznych współ- 
czesności. 


„aSłużba Polsce», która 
w późniejszym okresie, 
podobnie jak ZMP, stanie 
się przedmiotem kontro- 
wersyjnych opinił — pl- 
sze ten sam autor — dla 
mnie i dla wielu dziew- 
cząt i chłopców ze wsi 
była przysłowiowym 0k- 
nem na świat. Iluż to 
chłopców z tych rozdrob- 
nionych galicyjskich wsi 


"nabrało poprzez udział w 


pracy brygad szerszego 
rozmachu, poznając swój 
kraj i często zdobywając 
pracę czy zawód!” 

W biografiach ludzi za= 
warte są nie tylko indy= 
widualne losy trudne, 
skomplikowane 1 zawiłe, 


ale również historia wiel- 


kich przemian, w  któ- 
rych oni brali i biorą 
udział. Ich relacje są 


szczere i bezpośrednie, a 
oceny nie uproszczone. 
Piszą o trudnościach i 
porażkach własnych; 0- 
bok sukcesów w życiu 
społecznym i publicznym, 
widzą również wypacze- 
nia, w których sami nie- 
jednokrotnie w dobrej 
wierze uczestniczą. | 
. Prace zebrane w tomie 
być może nie wystarcza- 
ją do odtworzenia por- 
tretu pokolenia, stanowią 
jednak cenny przyczynek 
do historii tego burzli- 
wego okresu, w którym 
szczególnie ostro wystą- 
piły konflikty starego z 
nowym, sukcesy przepla- 
tały się z niepowodzenia- 
mi, a realizacji słusznych 
ideałów towarzyszyły nie- 
jednokrotnie wątpliwe 
metody działania. Ludzie 
kształtowali nowe wa- 
runki życia, które z ko- 
lel w swoisty sposób rzu- 
towały na losy pokolenia. 
„Byłem człowiekiem — 
pisze w swych pamiętni- 
kach «Michał» — który 
prosto z dzieciństwa stał 


się dorosłym. Praca od. 


czternastego roku życia, 
od szesnastego roku Sa- 
modzielność. Taka swoie 
sta samodzielność, ukrye= 
wania się, różne inne 
przeżycia. No i literatu- 
ra. Wyrobiła mi ona tro- 
chę rbmantyczny pogląd 
na postać członka partii. 
To musi być człowiek 
przez duże «C», prostoli- 
nijny, bezkompromisowy, 
czysty, mądry. Ten ideał 
przymierzałem do pozna- 
wanych ludzi. Bardzo 
często okazywało się, że 
nie pasuje. Rzeczywistość 
odbiegała od marzeń. 
Stąd też brała się po- 
wściągliwość. Ciągle mia- 
łem nadzieję, że wreszcie 
spotkam takich partyj- 
- niaków i wtedy...” 


To „wtedy” nastąpiło 
ila „Michała” w okresie 
1956 roku, kiedy to zrozu- 
miał wiele i wynikiem te- 
go była decyzja. „Na wio- 
snę 1957 r. złożyłem poda- 
nie o przyjęcie mnie do 
partii. Dokonałem tego 
kroku świadomie właśnie 
wtedy. Bo uwierzyłem. 
Uwierzyłem i wreszcie 
zrozumiałem, że nie moż- 
na przyglądać się z boku. 
Uwierzyłem, że tak bę- 
dzie, jak potrafimy zro- 
bić. Trzeba każdego czło- 
wieka, jego chęci do pra- 
cy, jego serca. Uwierzy- 
łam”, Tę aktywną ideowa 
i twórczą postawę do ży- 
cia zachował nie tyl- 
ko „Michał”, zachowali 
wszyscy autorzy pamięt- 
ników zawartych w to- 
mie. (zet) 


Tadeusz Grabow- 
ski: „Rola państwa w 
gospodarce Polski (1918— 
1928)”. "PPWE 1967, str. 
802, 


Od momentu uzyskania 
niepodległości w 1918 r. 
państwo stało się dvspo- 
nentem wielu przedsię- 
biorstw, instytucji i róż- 
nych posiadłości. Wszyst- 
ko to stało się zalążkiem 
dość rozbudowanej gospo- 
darki  etatystycznej w 
latach późniejszych. U 
podstaw tego zjawiska 
tkwiły różne przyczyny, 
z których najbardziej 
istotne — to słabość ro- 
dzimego kapitału polskie- 
go |] w związku z tym 
wkraczanie państwa jako 
czynnika regulującego i 
patronackiego oraz ko- 
nieczność wojennej inge- 
rencji państwa w gospo- 
darkę, w szczególności w 
związku z tworzeniem 
własnej wojennej bazy 
przemysłowej. 

Książka ta — jak wy- 
jaśnia autor we wstępie 
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— powstała właściwie w 
wyniku studiów nad po» 
lityką inwestycyjną pań- 
stwa w Polsce w latach 
1936—1939, których plo+ 
nem była praca tegoż 
autora, wydana przed 
3 laty, pt. „Inwestycje 
zbrojeniowe w gospodarce 
Polski międzywojennej”. 
Autor doszedł bowiem do 
wniosku, że w pierwszym 
dziesięcioleciu między= 
wojennym kształtowały 
się zręby działalności go- 
spodarczej państwa, która 
najpełniej rozwinęła się 
w ostatnich latach mię- 
dzywojennego  dwudzie- 
stolecia. 


Książka zawiera trzy 
rozdziały. Pierwszy roz» 
Gział pt. „Wojenna inge- 
rencja państwa w gospo- 
darce w latach 1919—1921” 
omawia m. in. ekonomicz= 
ne i militarne przesłanki 
wojennej ingerencji pańe 
stwa w gospodarkę, wy« 
datki wojenne ora3 
ekonomiczne następstwa 
systemu gospodarki wo* 
jennej. Autor przy tym 
wyjaśnia, że czynniki mie 
litarne odgrywają rolę w 
kształtowaniu się ekono- 
micznej funkcji państwą 
nie tylko w latach 1919— 
1921, ale i w okresie póź» 
niejszym. Chodziło tu boe 
wiem o podkreślenie, że 
jest to okres usilnych 
przygotowań do tworze- 
nia własnej materialnej 
bazy wojennej. 

Rozdział drugi „Działala 
ność gospodarcza państwa 
w latach 1922—19028”zwra» 
ca m. in. uwagę na to, 
że w tym okresie eko- 
nomiczna działalność pań- 
stwa nie była bynajmniej 
wynikiem tendencji eta- 
tystycznych, panujących 
w kierownictwie polskiej 
polityki gospodarczej. 
Przeciwnie, dominowały 
koncepcje liberalno-kapi= 
talistyczne. 


Rozdział trzeci pt. „Eko- | 
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nomiczna rola państwa w 
polskiej literaturze i pu- 
blicystyce ekonomicznej” 
zajmuje się wykazaniem 
roli państwa w teoretycz- 
nych koncepcjach burżu= 
azyjnej ekonomii  poli- 
tycznej, analizą krytyki 
wojennej ingerencji pań- 
stwa, zawartej w ówcze- 
snej publicystyce. W za- 
kończeniu rozdziału za- 
poznajemy się z dyskusją 
na temat etatyzmu w la- 
tach 1928 i 1929. 
Głównym nurtem pracy 
jest teza, że specyficzną 
cechą tego w pewnym 
sensie kapitalizmu pań- 
stwowo - monopolistycz- 
nego w pierwszym dzie- 
sięcioleciu międzywojen- 
nym jest fakt, że rozwijał 
się on w warunkach ist- 
nienia dużego zacofania 
gospodarczego kraju i że 
kształtowanie się zrębów 
kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego nie 
było bynajmniej wyni- 
kiem dominowania w kie- 
rownictwie polskiej poli- 
tyki gospodarczej i w pu- 
blicystyce ekonomicznej 
doktryn  etatystycznych. 
Na szczególną uwagę w 
tej książce zasługuje uka- 
zanie całego zespołu form 
i metod, którymi posłu- 
giwało się państwo w swej 
działalności gospodarczej 
— od bezpośredniej dzia- 
łalności (infrastruktura, 
przemysł zbrojeniowy, 
chemiczny, budownictwo 
mieszkaniowe) do takich 
form, gdzie państwo staje 
się właścicielem części 
kapitału w dużej liczbie 
spółek akcyjnych, prze- 
kształcających się w ten 
sposób w  przedsiębior- 
stwa państwowo-prywat- 
ne. Ważną sferą działa|l- 
ności gospodarczej pań- 
stwa stał się system ban- 
kowy. Państwo posługuje 
się szeregiem metod sty- 
mulujących działalność 
kapitału prywatnego, w 
dużej mierze aktywnie 
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ingeruje w regulowanie 
handlu zagranicznego. 
(bd) 


. 
„Etyka”. PWN 1966. 


Wśród pozycji wydaw- 
niczych Instytutu Filozo- 
fii i Socjologii Polskiej 
Akademii Nauk pojawiło 
się nowe pisimo. Jest nim 
„Etyka”, której pierwszy 
numer ukazał się w ostat- 
nich tygodniach na ryn- 
ku księgarskim, a numer 
drugi oczekiwany jest w 
najbliższych miesiącach. 
„Etyka” należy do tak 
zwanych wydawnictw se- 
ryjnych, wychodzić bę- 
dzie w ilości jednego lub 
dwóch tomów rocznie, 
Duże odstępy czasu w 
ukazywaniu się tego ty- 
pu pozycji kompensuje 


' objętość: pierwszy numer 


„EDtyki”, liczący 370 stron, 
zasługuje na miano ksią- 
żki. 

Nie ulega wątpliwości, 
że to nowe wydawnictwo 
wychodzi naprzeciw po- 
trzebom od lat już wy- 
raźnie wyczuwalnym i że 
spotka się z żywym za- 
interesowaniem. Etyka 
należy przecież do naj- 
bardziej popularnych 
dziedzin filozofii, a jej 
doniosłość społeczną tru- 
dno przecenić. W życiu 
naszego kraju skupienie 
uwagi wokół problemów 
moralności 1 etyki znaj- 
duje od dawna wyraz w 
niezliczonych dyskusjach 
f coraz liczniejszych pu- 
blikacjach. Wśród przy= 
czyn tego zjawiska — 
różnie zresztą interpre- 
towanych — jedna wy- 
daje się w każdym razie 
bezsporna. Jest nią za- 
mówienie ideowo-wycho- 
wawcze, nierozerwalnie 
związane z kierunkiem 
socjalistycznej drosi roz- 
woju. W tej sytuacji na- 
rodziny „Etyxi” wypada 


ocenić jako doniosłe wy- 
darzenie w ruchu wye 
dawniczym, zwłaszcza iż 
jest to piecwsze w kra- 
jach socjalistycznych 1 
trzecie na świecie pismo 
specjalizujące się w po- 
dejmowaniu problematy- 
ki etycznej. 

Faktu, że wyszło ono 
w Folsce, nie da się wy- 
tłumaczyć samymi tylko 
potrzebami, albowiem za- 
mysł poważnego czaso- 
pisma  specjalistycznego 
staje się możliwy do 
urzeczywistnienia jedynie 
pod warunkiem zagwa- 
rantowania dopływu ma- 
teriałów redakcyjnych. 
Tutaj też warto odnoto- 
wać fakty o wymowie 
optymistycznej, a miano- 
wicie rozwój 1 coraz 
większą aktywność śro- 
dowiska etyków polskich, 
które zapewnia ciągłość 
pisma i — miejmy na- 
dzieję — jego dobre per- 
spektywy. O  prężności 
tego środowiska świadczy 
nie tylko inicjatywa 
stworzenia własnego wy- 
dawnictwa, ale i inne wa- 
żkie dowody, między in- 
nymi dwie odbyte w 
ostatnich latach ogólno- 


krajowe konferencje na> 


ukowe oraz konferencja 
polsko-radziecka w grue 
dniu ubiegłego roku. 
Lektura pierwszego nu- 
meru „Etyki” nie daje 
jeszcze oczywiście prawa 
do odpowiedzialnej oceny 
pisma. Wypada więc 
ograniczyć się do infor- 
macji o jego zawartości 
i do kilku ogólniejszych 
refleksji. Tematycznie 
numer ten wydaje się 
bardzo urozmaicony. 
Część pierwsza obejmuje 
materiały konferencji 
etyków w Nieborowie 
(maj 1965 r.) Znajduje- 
my w niej referaty Ta- 
deusza Kotarbińskiego (O 
istocie oceny etycznej), 
Marii Ossowskiej i Ilji 
Lazari - Pawłowskiej (O 


pojęciu moralności), Jó- 
zeta Kellera (Nowe kie- 
runki i tendencje w ety- 
ce katolickiej), Adama 
Pogóreckiego (O  wyni- 
kach badań socjologicz- 
nych dotyczących zagad- 
nień z pogranicza prawa 
i moralności) i Marka 
Fritzhanda  (Emotywizm 
a marksizm). Część „nie- 
borowska” obejmuje tak- 
że dyskusję nad refera- 
tami, łącznie z dyskusją 
nad referatem Adama 
Schaffa nie publikowa- 
nym w numerze, bo sta- 
aowiącym fragment ksią- 
żki „Marksizm a jednost- 
ka ludzka”, która ukaza- 
ła się jak wiadomo wcze- 
śniej. Część tę zamyka 
sprawozdanie z interesu- 
jącej dyskusji uczestni- 
ków konferencji niebo- 
rowskiei, poświęconej na- 
uczaniu etyki w szkołach 
wyższych. 


Obchodzony w 1966 r. 
jubileusz pracy naukowej 
prof. Marii Ossowskiei 
stanowi swoiste motto 
artykułu Henryka Jan- 
kowskiego. Artykuł ten 
podeimuje próbę oceny 
społecznej funkcji twór- 
czości autorki. 


W drugiej części nu- 
meru zawarte sa artyku- 
ły Władysława Tatarkie- 
wicza (Obrachunek i na- 
kazy, uczciwość i dobroć), 
Tadeusza  Czeżowskiego 
(Dwojakie normy), arty- 
kuł M. Michalika o ko- 
deksach etyk  zawodo- 
wych Część ta obejmuje 
też cztery obszerniejsze 
rozprawy, a mianowicie 
studium pióra Emilii Ży- 
ro pt.  „Aksjologiczna 
treść pojęcia sprawiedli- 
wości w poglądach Karo- 
la Marksa”, Stanisława 
Sodenhoffa „Słuszność 1 
obowiazek w  svstemie 
etyki W. D. Rossa”. Zbig- 
niewa Szawarskiego 
„Trzy stadia emotywi- 
stycznej teorii sporu ety- 


cznego” i Stanisława Za- 
paśnika „Poglądy etyczne 
Alberta Camusa”. Numer 
zamyka obszerny dział 
sprawozdań i recenzji. 

Jak widać, w zespole 
autorów obok osób od 
dawna już znanych i za- 
służonych na polu twór- 
czości etycznej, obok ze- 
szłorocznych _Jubilatów: 
Ma"ii Ossowskiej, Ta- 
deusza Kotarbińskiego i 
Władysława  Tatarkiewi- 
cza — nie brak nazwisk 
reprezentantów młodego 
pokolenia etyków. Pod 
tym względem pierwszy 
numer „Etyki” jest swe- 
go rodzaju świadectwem 
pomyślnej sytuacji ka- 
drowej. Wśród wymienio- 
nych pozycji numeru od- 
notować należy duży 
udział krytycznych ana- 
liz nrainowszych pradów 
i stanowisk w etyce spo- 
łeczeństw zachodnich. Te 
opracowania ma'ą dużą 
wartuść informacy. na, al- 
bowiem dotyczą giównie 
pogląców komentowa- 
nych dotychczas raczej 
marginesowo w piśmien- 
nictwie polskim. Wydaje 
się przy tym, że zawarte 
w nich odautorskie suce- 
stie ocen analizowanych 
stanowisk brzmią prze- 
konująco: są kompeten- 
tne i wolne zarówno od 
apologii, jak i demago- 
gicznvch zarzutów. Uwa- 
ga ta dotyczv zwłaszcza 
tekstów traktuiacych o 
emotywizmie, doktrvnie 
bardzo głośnej w krajach 
anglosaskich, a nie zna- 
nej czytelnikowi polskie- 
mu. 

Lektura „Etyki” upo- 
ważnia do wniosku, iż za- 
mierzenia redakcji idą 
wyraźnie w kierunku na- 
dania pismu charakteru 
teoretycznego czy — je- 
Śli ktoś woli — akademi- 
ckiego. Nie może to dzi- 
wić, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że instytucją wy- 
dającą „Etykę” jest Pol- 
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ska Akademia Nauk. Na- 
leży tu jednak dodać, 
że pismo powstało z ini- 
cjatywy Katedry Etyki 
Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, przede wszystkim 
dzięki staraniom jej kie- 
rownika, prof. Marka 
Fritznanda, któremu po- 
wierzono obowiązki re- 
daktora naczelnego. 


Teoretyczny profil i 
naukowe aspiracje „Ety- 
ki” nie wymagają uspra- 
wiedliwienia, chociaż — 
być może — rozczarują 
tych czytelników, którzy 
w publikacjach etycznych 
szukają gotowych  roz- 
wiązań z dziedziny etyki 
normatywnej bądź nawet 
praktycznych wskazówek 
spod znaku życiowego 
poradnictwa. Ten rodzaj 
potrzeb czytelniczych za- 
Sbokaia przede wszyst- 
k'm publicystyka o na- 
stawieniu moralizator- 
skim, a więc gatunek 
tworczości wspieranej co- 
raz skuteczniej przez 
prasę codzienną, tygod- 
niki, radio i te!iewizję. Na 
maryinesie dodajmy, że 
większość autorów wy- 
stenujacych na łamach 
„Etvki” twórczość taką 
uprawia od dawna. 


Zainteresowanie  pro- 
blemami ideowo-wycho- 
wawczymi, widoczne w 
treści pierwszego nume- 
ru  „Etyki”, występuie 
głównie w płaszczyźnie 
polemik doktrynalnych, 
w próbach wartościowa: 
ogólniejszych stanowisk 
i tendencji. W tej dzie- 
dzinie wyłaniają się przed 
nowym pismem szerokie 
i bynajmniej nie kolidu- 
jące z jego charakterem 
możliwości konstruktyw= 
nego udziału w procesie 
moralnej edukacji nasze» 
go społeczeństwa. Wymo- 
wa numeru, który trafił 
już do rąk czytelnika. 
świadczy o zrozumieniu 
doniosłości tej funkcji 
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pisma przez jego twór- 
ców, ! 


Państwowemu Wydaw- 
nictwu Naukowemu na- 
leżą się słowa uznania za 
staranne i estetyczne wy- 
danie „Etyki”. (SS) 


Adam Andrze- 
jewsk i: „Budownie- 
two 1 inwestycje miesz- 
kanlowe w krajach socja- 
listycznych”. KiW 1966 r., 
str. 310. 


Książka zajmuje się 
problemami budownictwa 
i inwestycji mieszkanio= 
wych w europejskich kra- 
jach socjalistycznych. Au- 
tor stara się wydobyć 
pewne ogólne cechy tego 
budownictwa, powiązane 
ze zmianami ustrojowymi 
i gospodarczymi, oraz 
swoiste problemy miesz- 
kaniowe poszczególnych 
krajów 1 metody ich 
rozwiązywania. Książka 
składa się z dziesięciu roz- 
działów oraz dwóch anek- 
sów. Aneks pierwszy 
zawiera materiały staty- 
styczne dotyczące zaso- 
bów, budownictwa i in- 
westycji mieszkaniowych 
w poszczególnych krajach 
socjalistycznych, aneks 
drugi omawia założenia 
ważniejszych szacunków 
i przeliczeń zamieszcza- 
E/ch w pracy. 

Rozdział pierwszy zaj- 
muje się ogólnymi spo- 
łecznymi i gospodarczymi 
aspektami problemu mie- 
szkaniowego w omawia- 
nych krajach. 


Potrzeby mieszkaniowe 
i ich zaspokajanie w sto- 
sunku do innvch potrzeb 
konsumpcvjnych mają 
wiele wyróżniajacych je 
cech; za główne autor 
uważa wysoki koszt ied- 
nostkowy w stosunku do 
zarobków użytkownikow 
i mała jego podatność na 
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obniżkę, długi okres użyt- 
kowania oraz niemożność 
przestrzennej ruchliwości 
zasobów. Z powyższych 
względów polityka miesz- 
kaniowa w wyższym sto- 
pniu niż w innych dzie- 
dzinach jest uzależniona 
od dziedzictwa przeszło- 
ści. Powodują one rów- 
nież powstawanie w toku 
rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej szeregu trud- 
ności i napięć, choćby ta- 
jak wymieniona 
przez autora kolizja mię- 
dzy zaspokojeniem  po- 
trzeb rozbudowującego się 
przemysłu a ogólną po- 
prawą warunków miesz- 
kaniowych. 

Rozdział drugi omawia 
początki mieszkaniowej 
polityki państwa w kra- 
jach socjalistycznych w 
latach 1945 — 1950 z 
uwzglednieniem doświad- 
czeń Związku Radzieckie- 
go z lat 1917—1945. Uka- 
zana jest tu również 
sytuacja wyjściowa w 
dziedzinie zasobów miesz- 
kaniowych tych państw. 


Dwa następne rozdzia- 
łv charakteryzują warun- 
ki rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego (rozdz. 
III) oraz nakłady inwe- 
stycyjne na nie (rozdz. 
IV) na. tle ogólnych 
warunków gospodarczych 
i demograficznych oraz 
polityki gospodarczej 
państw socjalistycznych 
w latach 1951—1965. 

Rczdziały V i VI oma- 
wiają instytucjonalne roz- 
wiazania budownictwa 
mieszkaniowego  (pierw- 
szv z nich zajmuje się 
strukturą inwestorów, a 
drugi metodami finanso- 
wania). 

Rozdział następny ana- 


lizuie politykę państw 
socjalistycznych w  dzie- 
dzinie określania stan- 


darcu hudowanych miesz- 
kań. Ukazuje wpływ na 
jakość mieszkań, poziomu 


budownictwa jako całości 
oraz zasady i formy poli- 
tyki tych państw wwvbie- 
rających między ilościo- 
wym a jakościowym po- 
lepszeniem warunków 
mieszkaniowych. 

Rozdział VIII przedsta- 
wia kształtowanie się spo- 
łecznego kosztu budowy 
mieszkania oraz politykę 
państwa w. dziedzinie 
czynszów i cen mieszkań 
wraz z jej wpływem na 
usuwanie powstałych i za- 
stanych dysproporcji i 
rozwój budownictwa. 

Dwa ostatnie rozdziały 
stanowią próbę podsumo- 
wania analitycznych roz- 
ważań autora w rozdzia- 
łach poprzednich. Pierw- 
szy z nich daje próbę 
oceny sytuacji mieszka- 
niowej w krajach socja- 
listycznych około roku 
1960, drugi omawia do- 
tychczasowe wyniki bu- 
downictwa  mieszkanio- 
wego oraz jego perspek- 
tywy w tych krajach. 
W rozdziale ostatnim 
znajdują się również dane 
dotyczące rozwoju  bu> 
downictwa 'mieszkanio- 
wego w niektórych kapi- 
talistycznych krajach 
Europy. (J. Ch.) 


T. Orlewicz: „Partie | 
organizacje chłopskie w 
Europie kapitalistycznej”, 
LSW 1966 r., str. 407. 


Książka omawia partie 
i organizacje chłopskie w 
14 krajach Europv kapil- 
talistycznej: Finlandi:, 
Danii, Szwecji, Norwecii, 
Francji, Włoszech, NRĘ, 
Austrii, Szwajcarii, Ho- 
landii, Belgii, Grecji, Is- 
łandii i Irlandii. 

Pierwszym siedmiu wy- 
mienionym państwom po- 
świeca autor oddzielne 
rozdziały, natomiast in- 
formacje o społecznym i 
politycznym ruchu chłop- 


skim w pozostałych pań- 
stwach zawiera jeden, 
ostatni rozdział. Oma- 
wiając dzicje i ewolucję 
chłopskich partii i orga- 
nizacji w poszczególnych 
krajach, autor przedsta- 
wia je zarówno na tle in- 
nych organizacji politycz 
nych i społecznych oraz 
systemu politycznego da- 
nego państwa, jak i na 
kanwie ogólnej sytuacji 
gospodarczej kraju oraz 
ewolucji rolnictwa i poli- 
tyki rolnej. Ukazuje więc 
dzieje partii chłopskich, 
ewolucję ich programów 
i taktyki, zmiany w skła- 
dzie socjalnym członków, 
rolę w svstemie parla- 
mentarnym, stosunek do 
innvch partii i ugrupo- 
wań politycznych na sze- 
rckim tle przemian spo- 


łecznych, demograficz- 
nych, ekonomicznych 1 
politycznych. 


Praca nie zawiera żad- 
nego podsumowania od- 
autorskiego, daje jednak 
czytelnikowi wystarczają- 


cy materiał do wyrobie- 
nia sobie własnego zda- 
nia. Pomocą w tym będzie 
niewątpliwie zamieszczo= 
na w książce przedmowa 
pióra Bolesława Strużka, 
równie interesująca, jak i 
sama praca. Podkreśla się 
w niej, że mimo wczes- 
nych początków formo- 
wania się chłopskich par= 
tii politycznych w Euro- 
pie zachodniej (połowa 
ubiegłego stulecia), odrę= 
bny ruch polityczny chło- 
pów jest współcześnie 
nader skromny i wyka- 
zuje wyraźną tendencję 
do regresji zarówno pod 
względem organizacyje 
nym, jak i jideologicz= 
nvm. Partie chłopskie 
bądź przekształcają się 
w mieszczańskie partie 
typu  centrowego (jak 
to jest w najsilniejszych 
w Europie skandynaw= 
skich partiach agrarnych 
zarówno pod względem 
programu, jak i składu 
socjalnego), bądź rozpada- 
ją się na drobne ugru- 
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powania satelitarne w 
stosunku do partii kon- 
serwatywno > mieszczań= 
skich (Francja, Grecja, 
Irlandia), badź wreszcie 
schodzą zupełnie z areny 
życia politycznego. W 
związku z tym — jak pi- 
sze B. Strużek we wstęe- 
pie — wydaje się, że 
współcześnie w krajach 
Europy zachodniej naj- 
pełniejszym wyrazem ak- 
tywności społeczno-poli- 
tycznej wsi są rolnicze 
organizacje zawodowe: 
związki zawodowe robot- 
ników rolnych, związki 
drobnych ' dzierżawców, 
spółdzielczość rolna itp. 
Przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest wiele. Autor 
ksiażki przedstawia je na 
przykładzie konkretnych 
sytuacji w poszczególnych 
krajach, natomiast autor 
przedmowy próbuje sfor- 
mułować je w kategoriach 
ogólnych. Połączenie obu 
punktów widzenia daje w 
sumie intsresującą i po- 
żyteczną lekturę. (J. ch.) 
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Józeł Niedźwiecki 


0 systematyczne daskanalenie 
organizacji produkcji i zarządzania 


(Doświadczenia i wnioski z realizacji uchwały VII Plenum) 


Minęło pół roku od obrad VII Plenum. Za wcześnie Jeszcze na ocenę 
wyników realizacji uchwały tego plenarnego posiedzenia KC. Jak wiado- 
mo, wytyczne zawarte w tej uchwale dotyczą węzłowych problemów funk- 
cjonowania przedsiębiorstw i mogą być wcielane w życie tylko w sposób 
systematyczny i nie zamknięty krótkim przedziałem czasu. 

Wydaje się jednak, że można już obecnie dokonać analizy dotychczaso= 
wego przebiegu wprowadzania w życie uchwały VII Plenum. Mamy za so- 
bą sześć miesięcy intensywnej działalności administracji i organizacji par= 
tyjnych przedsiębiorstw, a przede wszystkim kilkumiesięczną pracę powo» 
łanych przez zjednoczenia zakładowych komisji usprawnienia orga- 
nizacji produkcji. Analiza tej działalności, jej dotychczasowych wyników 
| doświadczeń jest ważna dla dalszego przebiegu realizacji wytycznych 
VII Plenum. 

Przypomnijmy na wstępie genezę i podstawowe założenia VII Plenum. 

Przedsiębiorstwo przemysłowe jest żywym I złożonym organizmem pro- 
dukcyjnym. Jego działalność, rozwój i efektywność zależą od wielu czynni- 
ków zewnętrznych i wewnętrznych. 

Od dłuższego czasu uwaga partii skupiona jest na tworzeniu dogodniej- 
szych warunków funkcjonowania przedsiębiorstw, na ulepszaniu systemu 
planowania i zarządzania w gospodarce narodowej, na doskonaleniu in- 
strumentów ekonomicznych oddziałujących na przedsiębiorstwo. Ten kieru- 
nek zmian w całokształcie planowania I zarządzania gospodarczego bę- 
dzie w miarę dojrzewania warunków, konkretyzacji potrzeb I konfrontacji 
z życiem kontynuowany. 

Jednakże nie mniej ważną sprawą Jest doskonalenie organizacji I za- 
rządzania wewnątrz przedsiębiorstw. OGłówne zadania przedsiębiorstw 
przemysłowych: optymalne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, syste- 
matyczne podnoszenie wydajności pracy i osiąganie coraz lepszych efek- 
tów ekonomicznych, ciągłe unowocześnianie i podnoszenie jakości produk- 
cji, mogą być osiągane — nawet w najbardziej sprzyjających warunkach 
zewnętrznych — tylko przy równoczesnym stałym doskonaleniu poziomu 
organizacji produkcji i metod zarządzania, stosowanych w  przedsiębior- 
stwie. Tego warunku elektywnej działalności przedsiębiorstwa niestety 
w wielu naszych zakładach się nie docenia. Mamy pod tym względem do 
odrobienia duże zaległości. Materiały plenum zawierają liczne przykłady 
ilustrujące ten stan rzeczy i wskazują m. in. na nierytmiczność produkcji 
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I tendencje do nieuzasadnionego nadmiernego zatrudnienia jako szkod- 
liwe jego następstwa. 

Uchwała Plenum stawia jako kierunkowe zadanie wejście przedsiębiorstw 
na drogę systematycznego doskonalenia organizacji i techniki produkcji 
oraz wykorzystanie w tym celu dorobku nauki i praktycznych osiągnięć. 

Cel ma być osiągnięty przez systematyczną i długofalową działalność. 
Przy tym, o ile w pierwszym etapie (do połowy br.) chodzi głównie © wyrów- 
nanie poziomu między przedsiębiorstwami w branżach i gałęziach, o pod- 
niesienie poziomu organizacji i zarządzania w przedsiębiorstwach przez 
upowszechnienie najlepszych rozwiązań organizacyjnych i usunięcie wi- 
docznych niedociągnięć, co powinno doprowadzić do poprawy rytmiczności 
produkcji i struktury zatrudnienia, o tyle w dalszej działalności będzie już 
także chodziło o wprowadzenie do przedsiębiorstw organizacji opartej na 
osiągnięciach nauki i praktyki światowej. : 

Główną rolę w pierwszym etapie mają odegrać zakładowe komisje 
usprawnienia organizacji produkcji, złożone z najlepszych fachowców (in- 
żynierów, ekonomistów i organizatorów), których zadaniem jest analiza sy- 
tuacji | opracowanie wniosków, warunkujących podniesienie na wyższy po- 
ziom organizacji produkcji i zarządzania w przedsiębiorstwach. 

U 
| ZĆ 

Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji przystąpiły do 
działania na przełomie listopada i grudnia ubiegłego roku i mają zakoń- 
czyć pracę w połowie br. Komisje powołano dla wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych I dla wielu przedsiębiorstw poza przemysłem. Decydującą 
większość członków komisji stanowią specjaliści z zakładów, jednakże 
w pracach komisji biorą także udział specjaliści spoza zakładów: ze zjed- 
noczeń, ministerstw, z biur projektów oraz instytutów. Wokół komisji zgro- 
madził się w zakładach aktyw, biorący udział w jej pracach, w zespołach 
problemowych i wydziałowych. 

Np. w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego działa ponad 500 komisji, 
w których bierze udział około 7 000 specjalistów. Blisko 90/0 członków ko- 
misji — to pracownicy zakładów. W zesporach problemowych i wydziało- 
wych współpracujących z komisiami działa ok. 20 000 ludzi. 

Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji, powołane przez 
dyrekcje zjednoczeń i pracujące pod ich kierownictwem, współdziałają jak 
najściślej z dyrekcjami przedsiębiorstw. 

Zadania komisji — poprawa rytmiczności produkcji I struktury zatrudnie- 
nia, stworzenie warunków szybszego wzrostu wydajności pracy przez uspraw- 
nienie organizacji produkcji i zarządzania przedsiębiorstwami — sq jak naj- 
bardziej zbieżne z interesami załóg. Świadczy o tym między innymi atmo- 
sfera, w jakiej działają komisje, atmostera całkowitego zrozumienia, apro- 
baty i zdecydowanego poparcia załóg dla uchwał VII Plenum. 

" Od pierwszej chwili nawiązał się ścisły kontakt i robocza więź między 
komisjami a załogami. Korzystając szeroko z doświadczeń pracowników 
przedsiębiorstw, komisje mogły w dość krótkim czasie dokonać krytycznej 
analizy stanu organizacyjnego przedsiębiorstw 1 zaproponować realne 
wnioski dostosowane do potrzeb i możliwości zakładów. 


4 > 


* Doskonalenie organizacji produkcji 


Komisje podzieliły działalność na dwa wyraźne okresy. W pierwszym ok- 
resie, obejmującym grudzień ubiegłego roku I styczeń br. (tu i ówdzie tak- 
że luty), zajęły się one przede wszystkim rytmicznością produkcji i planem 
zatrudnienia na rok 1967. W drugim okresie (do końca czerwca) komisje 
pogłębiają analizę rytmiczności produkcji i zatrudnienia oraz rozszerzają 
ją na całokształt problematyki organizacyjnej przedsiębiorstw. 


Można już obecnie dokonać wstępnej analizy wyników pierwszego okresu . 
działalności komisji. W tym celu należy przypomnieć, co chcieliśmy osiąg- 
nqć w pierwszym okresie i jakie podstawowe zadania stawialiśmy na ten 
okres. 


Można te cele i zadania określić następująco: 

— przeprowadzenie w przedsiębiorstwach wstępnej analizy rytmiczności 
produkcji, ustalenie prawidłowego podziału zadań na miesiące i kwar- 
tały w planach przedsiębiorstw na rok 1967 oraz zapewnienie możliwie 
istotnej poprawy rytmiczności na przełomie lat 1966 i 1967, 

— dokonanie analizy planu zatrudnienia na rok 1967, wysunięcie wniosków 
zmierzających do poprawy jego struktury oraz przeciwstawianie się ten- 
dencjom do nadmiernego i nieuzasadnionego wzrostu zatrudnienia, 

— dokonanie wstępnej krytycznej analizy organizacji i zarządzania 
w przedsiębiorstwach. 


Wszystko wskazuje na to, że komisje zakładowe wykonały na ogół wła- 
ściwie zadania postawione przed nimi w pierwszym okresie, że można naz- 
wać ten okres ich działalności dobrym startem do dalszej pracy. 

Komisje zgłosiły dużą liczbę wniosków i to na ogół trafnych. Świadczy 
o tym odsetek wniosków przyjętych do realizacji przez dyrekcje przedsię- 
biorstw I zjednoczeń. Oczywiście wnioski wypracowane w tym okresie do- 
A na ogół spraw pilnych, nie wymagających dłuższych i głębszych ana- 
iz. 

W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego komisje zgłosiły około 31 tys. wnio- 
sków, z czego około 25 tysięcy, tj. ponad 82%, przyjęto do realizacji. 
Znaczną większość tych wniosków (ponad 92/0) zakwalifikowano jako moż- 
liwą do realizacji siłami samych przedsiębiorstw. 

W Ministerstwie Przemysłu Chemicznego zgłoszono ponad 6000 wnio- 
sków, do realizacji przyjęto około 98% wniosków, z tego siłami własnymi 
przedsiębiorstw będzie wcielanych w życie blisko 900%. 


W Ministerstwie Przemysłu Lekkiego zgłoszono ponad 7000 wniosków, 
z tego do realizacji zakwalifikowano około 80%, w tym blisko 80% siłami 
własnymi zakładów. 


Bliższa analiza wniosków wskazuje, że 40—500%, wniosków przyjętych do 
realizacji dotyczy poprawy rytmiczności produkcji I struktury zatrudnienia. 
Pozostałe wnioski dotyczą wielu węzłowych zagadnień działalności pro- 
dukcyjnej przedsiębiorstw. 


Podział zadań na kwartały i miesiące w planie na rok 1967 i, co najważ- 
niejsze, wyniki pierwszych miesięcy br. pozwalają stwierdzić, że nastąpiła 
pewna poprawa w rytmiczności produkcji. Chciałbym to zilustrować przede 
wszystkim na przykładzie przemysłu maszynowego, który jest zresztą pod 
tym względem najbardziej charakterystyczny I miarodajny. 


JOZEF NIEDŹWIECKI 


Jak wiadomo, w 1966 r. przemysł maszynowy zgrupowany w Ministerstwie 
Przemysłu Ciężkiego pracował na ogół nierytmicznie. Jedną z głównych 
przyczyn tego było wysokie przekroczenie planu produkcji towarowej 
w ostatnim kwartale, a szczególnie w grudniu 1965 r., co spowodowało na- 
ruszenie niezbędnych zapasów robót w toku. Niepoślednią rolę odegra- 
ły także niedociągnięcia kooperacyjne i zaopatrzeniowe, a także zaniedba- 
nia w dziedzinie planowania wewnętrznego i wewnętrznej kooperacji pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach. 

W tej sytuacji zadania planowane na styczeń 1966 r. były niższe niż wy- 
niki grudnia 1965 r, Wykonanie planu było jeszcze niższe. 

W br. nostąpiły zmiany na lepsze. Lepsze było przede wszystkim przejście 
z roku 1966 na rok 1967. Na styczeń zaplanowano już wyższą produkcję 
globalną (o 2,29%/0) od wykonanej w grudniu roku poprzedniego. W stycz- 
niu br. plan produkcji globalnej i towarowej został zrealizowany z niewiel- 
ką nadwyżką. Podobny obraz można zaobserwować, jeśli się porówna za- 
łożenia planu i ich wykonanie w | kwartale br. z produkcją osiągniętq 
w IV kwartale ub. roku. Wyliczenia dokonane w MPC, uwzględniające róż- 
nice w ilości dni roboczych w poszczególnych okresach oraz dokonywane 
na przełomie lat zmiany cen oraz niektóre inne przedsięwzięcia mające 
wpływ na rachunek produkcji globalnej, a więc doprowadzające posz- 
czególne dane do całkowitej porównywalności — potwierdzają powyższe 
spostrzeżenia. 

Lepiej również rozłożono zadania w planie na rok 1967. W styczniu br. 
wykonano 8,30% rocznej produkcji globalnej (w ub. r. 7,7*/e) I 7,7*/e rocz- 
nej produkcji towarowej (w ub. r. 7,29/e). W I kwartale br. wykonano 24,8% 
rocznego planu produkcji globalnej, gdy tymczasem w I kwartale ubiegłego 
roku tylko 23,7'0/. 

Przemysł maszynowy pracuje w tym roku rytmiczniej. Świadczy o tym wy- 
konanie planu w poszczególnych miesiącach I kwartału. 


Udział procentowy poszczególnych miesięcy w wykonaniu planu pierwszego kwartału 
1966 r. 1967 r. 


Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 31,5 29,0 33,6 31,3 
luty 31,7 30,2 32,0 31,0 
marze€ 37,3 42,2 34,7 37,5 


Można zaobserwować też poprawę w wykonaniu planów miesięcznych 
w podziale na dekady. 


Udział procentowy poszczególnych dekad w wykonaniu globalnych planów miesięcznych 


(rok 1967) 

"" Dekady : 
PE: I I | ogółem 
styczeń 26,7 33,2 40,7 100,6 
luty 31,4 34,3 34,3 106,2 
marze€ 31,6 30,6 36,0 100,2 


Doskonalenie erganizacji produkcji 


Dla ilustracji zmian, jakie zaszły w rytmiczności produkcji, warto teł 
przytoczyć dane o wykonywaniu planów przez zjednoczenia I przedsiębior= 
stwa. 


Liczba zjednoczeń, które nie wykonały planu (na ogólną liczbę 17 zjednoczeń) 


1966 r. 1967 r. 
Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 13 15 3 2 
luty 1a 13 4 8 
„ marzec = ua 8 2 
| kwartał 6 8 4 1 


Liczba przedsiębiorstw, które nie wykonały planu (na ogólną liczbę 347 przedsiębiorstw) 


1956 r. | 1967 r. | 
Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 149 144 30 25 
luty 111 140 50 50 
marzec 52 40 19 | 23 
I kwartał 64 85 29 28 


Oceniając zmiany, jakie zaszły w rytmiczności produkcji, należy oczywi- 
ście wziąć pod uwagę wpływ poprawy sytuacji w zaopatrzeniu przemysłu 
maszynowego, a także oddziaływanie innych czynników (m. in. zmiany w sy- 
stemie premiowania). 

Także w przemyśle chemicznym wyraznie poprawiła się w br. rytmiczność 
produkcji. 

Wartość produkcji globalnej (w cenach porównywalnych) w styczniu br. 
była bliska wartości produkcji globalnej z grudnia roku poprzedzającego 
(99,407): w roku ubiegłym zaś wyniosła tylko 93,8%/6 produkcji grudnia 
1965 r. Produkcja globalna I kwartału br. przewyższa o 4,5% produkcję 
IV kwartału 1966 r. i stanowi 24,60/0 planu rocznego. 

Poniższe dane charakteryzują rytmiczność produkcji w miesiącach i w de- 


kadach. 


Udział procentowy poszczególnych miesiecy w wykonaniu planu kwartalnego | poszczegól- 
nych dekad w wykonaniu planów miesięcznych (rok 1967) 


Udział 0% poszcze- Udział procentowy poszczególnych ; . 
Miesiące gólnych miesięcy W | dekad w wykonaniu planów miesięcznych Aa 
wykonaniu planu |—————————----1------| F. 
kwartalnego I dekady | Il dekady | III dekady RASA SJO 
styczeń 34,0 31,2 32,6 37,6 101,4 
luty 32,5 33,7 33,8 33.7 101,2 
marzec 35,5 32,8 33,1 37,1 103,0 
Wykononie 
planu kware 
talnege 102,0 
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JÓZEF NIEDŹWIECKI 


Rytmiczność mierzona zarówno odsetkiem wykonania planu miesięczne- 
go w dekadzie, jak też wartością produkcji globalnej przypadającą na 
dzień kalendarzowy, wykazuje niewielkie odchylenia. To samo dotyczy wy- 
konania planu kwartalnego w poszczególnych miesiącach. 

Na tle przytoczonej powyżej analizy zmian w zakresie rytmiczności pro- 
dukcji w przemyśle maszynowym MPC oraz w przemyśle chemicznym, 
a w szczególności na podstawie analizy danych ilustrujących rytmiczność 
w poszczególnych przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, nasuwa się szereg 
stwierdzeń i wniosków: 

'— osiągnięta poprawa rytmiczności produkcji wymaga we wszystkich przed- 
siębiorstwach poważnej pracy nad jej utrwaleniem; niezbędne 
jest skupienie uwagi na uporządkowaniu kooperacji, dalszym uspraw- 
nieniu zaopatrzenia, a przede wszystkim na doskonaleniu planówania 
wewnątrzzakładowego i kooperacji międzywydziałowej, , 

— należy wypracować system prawidłowej kontroli przebiegu produkcji 
oraz pogłębić analizę rytmiczności produkcji w poszczególnych deka- 
dach i miesiącach (w niektórych gałęziach przemysłu nie ma dotychczas 
obiektywnych mierników równomierności produkcji), 

— mimo ogólnej poprawy w wielu zjednoczeniach i zakładach, nie popra- 
wiła się rytmiczność produkcji, a tu i ówdzie można zanotować nawet 
pogorszenie sytuacji. 


Jeśli idzie o zatrudnienie, to trzeba odnotować przede wszystkim pozy- 
tywną zmianę atmosfery wokół tych spraw. 

Należy podkreślić pozytywny przebieg konferencji samorządu robotni- 
czego, które analizowały plany techniczno-ekonomiczne przedsiębiorstw 
na rok 1967. Niewiele było posiedzeń KSR, na których zamiast rzeczowej, 
gospodarskiej i pożytecznej dyskusji członków samorządu nad warunkami 
realizacji planu i wewnętrznymi rezerwami przedsiębiorstw, administracia 
załatwiałaby swoje spory ze zjednoczeniem o wygodniejsze (dla niej) wa- 
runki realizacji planu. Na znacznej większości konferencji samorządu ro- 
botniczego w centrum ożywionych dyskusji znalazły się problemy, co do 
których załoga ma wiele do powiedzenia i które wywierają istotny wpływ 
na e'ektywność pracy przedsiębiorstw. Przedmiotem słusznej krytyki ze stro- 
ny KSR były nie dość rozwinięte i uściślone programy przedsięwzięć organi- 
zacyjno-technicznych, od których — jak wiadomo = w dużej mierze zależy 
realność planów i warunki pracy załogi. 

W toku pracy i dyskusji nad planami przedsiębiorstw na rok 1967 wzrósł 
autorytet konferencji samorządu robotniczego oraz Ich rzeczywista rola 
i wpływ na kształtowanie planu I zapewnienie w przedsiębiorstwach warun- 
ków jego realizacji. 

Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji przeanalizowały 
plany zatrudnienia na rok 1967 i zgłosiły wnioski wskazujące na rezerwy 
w tej dziedzinie i zmierzające do pozytywnych zmian w strukturze zatrudnie- 
nia. 

W wyniku działalności komisji i prac konferencji samorządu robotnicze- 
go w zasadzie zahamowano tendencję do nieuzasadnionego wzrostu za- 
trudnienia i osiągnięto nieznaczną pozytywną poprawę jego struktury. 


Doskonalenie organizacji produkcji 


W przemyśle maszynowym Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego udział robot- 
ników bezpośrednio produkcyjnych w planie zatrudnienia robotników ogó- 
łem wzrasta w roku 1967 z 57,2*/0 do 58,2%/0. W niektórych zjednoczeniach 
przesunięcia te są istotniejsze i sięgają 2—3%, (Zjednoczenie Automatyki 
i Przyrządów Pomiarowych, Zjednoczenie Obrabiarek i Narzędzi, Zjedno- 
czenie Maszyn Włókienniczych). W poszczególnych  przedsiębiorstwach 
zaplanowano poważniejszą zmianę struktury zatrudnienia, zwiększając 
udział robotników bezpośrednio produkcyjnych o 4 i więcej procent (Zakła- 


dy Urządzeń Przemysłowych w Nysie, Fabryka Obrabiarek w Porębie, Zak- 
łady Samochodowe w Jelczu). 


Także w przemyśle chemicznym zaplanowano poprawę struktury zatrud- 
nienia, zwiększając udział robotników bezpośrednio produkcyjnych o 2,2%. 

Podobne przesunięcia nastąpiły w przemyśle lekkim. 

Wszystko to jednak oznacza dopiero początek działalności w dziedzinie 
porządkowania zatrudnienia. Analiza pod tym względem jest — jak dotąd 
— nie pogłębiona, wnioski nieśmiałe. Nie przełamano jeszcze złych przy- 
zwyczajeń administracji przedsiębiorstw do rozwiqzywania wszelkich proble- 
mów wzrostu produkcji metodami ekstensywnymi, a przede wszystkim przez 
wzrost zatrudnienia. Nie sięgnięto głęboko do rezerwuaru możliwości, 
jakim jest dla wzrostu wydajności pracy nowoczesna organizacja produkcji 
i postęp technologiczny, nie wyzyskano rezerw, jakie istńieją w służbach 
pomocniczych i w służbach administracyjnych. 

Niepokoić musi w szczególności nikła liczba wniosków dotyczących 
usprawnienia działalności administracji. A jest w tej dziedzinie wiele do 
zrobienia. Udział pracowników  administracyjno-biurowych w ogólnym za- 
trudnieniu w wielu przedsiębiorstwach nie maleje, a często wzrasta. Obser- 
wuje się nieuzasadnione rozdrobnienie komórek administracyjnych. Nie ma 
dostatecznej dbałości o usprawnienie organizacji pracy biurowej, o pod- 
noszenie kwalifikacji pracowników administracyjnych, w tej grupie zatrud- 
nionych jest niemało ludzi z podstawowym tylko wykształceniem. 

Problem struktury zatrudnienia i rezerw w tej dziedzinie, odejścia od eks- 
tensywnych t sięgnięcia w szerokim zakresie do intensywnych metod roz- 
woju produkcji, problem otwarcia szerokiej drogi postępowi organizacyjne- 


mu i technicznemu we wszystkich przedsiębiorstwach — jest w całej pełni 
nadal aktualny. 


„Szczególnej uwagi wymagają przedsiębiorstwa i zjednoczenia, w których 
nie ma żadnej poprawy, a obserwuje się nawet pogorszenie struktury za- 
trudnienia i nikły wzrost wydajności pracy. 


> 


Obecnie trwa w pełnym toku drugi okres (luty-czerwiec) działalności ko- 
misji zakładowych. 

Zgodnie z programem, po przyjęciu przez dyrekcje zjednoczeń i fabryk 
sprawozdań i wniosków z pierwszego okresu ich działalności, komisje kon- 
tynuują analizę rytmiczności produkcji i rezerw zatrudnienia oraz zgodnie 


z wytycznymi uchwały VII Plenum podejmują prace nad problematyką orga- 
nizacyjną przedsiębiorstw. s 


JÓZEF NIEDŹWIECKI 


W wielu zakładach przystępiono do analizy I oceny stosowanego syste- 
mu planowania wewnątrzzakiadowego, do usprawnienia go lub zastąpie- 
nia systemem przystosowanym lepiej do specytiki produkcyjnej przędsię- 
biorstwa. 

W Zakładach Maszyn Elektrycznych w Tarnowie pracuje się nad udosko- 
naleniem systemu planowania wewnętrznego, nad zapewnieniem bardziej 
rytmicznego przepływu materiałów, części i podzespołów w całym procesie 
produkcyjnym według dokładnie opracowanych cyklogramów poszczegól- 
nych serii. 

W Wielkopolskich Zakładach Teletechnicznych wprowadza się system 
czterodekadowego planowania operatywnego, który powinien zapewnić 
rytmiczną pracę przedsiębiorstwa, zwłaszcza na przełomie poszczególnych 
miesięcy. 

W Zakładach „Indukta” (Bielsko-Biała) pracuje się nad wprowadzeniem 
systemu planowania kroczącego (ciągłego). 

Planowanie i kontrola przebiegu produkcji w przedsiębiorstwie przemy- 
słowym powinny stanowić podstawę rytmiczności produkcji. Zależy to jed- 
nak od doboru właściwego systemu planowania stosownie do charakteru 
produkcji. W dużej liczbie zakładów przemysłu maszynowego o produkcji 
seryjnej i ustabilizowanej stosuje się systemy planowania właściwe produk- 
cji małoseryjnej I jednostkowej. Niewiele tylko zakładów posługuje się sy- 
stemami pianowania, wynikającymi z analizy warunków produkcyjnych 
| opartymi na nowoczesnych i naukowo uzasadnionych rozwiązaniach, np. 
systemem planowania według stanów informacyjnych magazynu planowa- 
niem ciągłym i planowaniem według jednostek terminów czy wreszcie plano- 
waniem metodą siatek powiązań czynności. 

Nie najlepiej dzieje się także z rozrachunkiem gospodarczym wewnątrz 
przedsiębiorstw. Prawidłowe zarządzanie wymaga doprowadzenia zadań 
planu i środków niezbędnych dla jego wykonania do najmniejszych nawet 
ogniw produkcyjnych w przedsiębiorstwie (wydział, gniazdo, stanowisko ro- 
bocze). Chodzi tu oczywiście o doprowadzenie tylko tych wskażników 
(i w odpowiedniej formie), które są pomocne (a nawet niezbędne) w co- 
dziennej pracy każdego ogniwa. Pozwalają mu bowiem orientować się 
w zadaniach, które ma wykonać, w podstawowych środkach będących do 
dyspozycji, umożliwiają samokontrolę, podejmowanie niezbędnych decyzji 
w odpowiednim czasie, gospodarną pracę. 

Trudno oczekiwać wykonania tej ważnej pracy (dobór i wprowadzenie 
odpowiedniego systemu planowania i kontroli produkcji, pogłębienie roz- 
rachunku gospodarczego) przez komisje zakładowe w czasie ich działalności 
w przedsiębiorstwie. Jednakże samo podjęcie tematu i krytyczne spojrzenie 
na istniejący system może przynieść wiele doraźnego pożytku i zapoczątko- 
wać gruntowniejszą pracę w tej wyjątkowo ważnej dla rytmicznej produkcji 
przedsiębiorstw dziedzinie. 

Tematem szerokiego zainteresowania komisji zakładowych i dyrekcji wie- 
lu przedsiębiorstw jest analiza organizacji stanowisk roboczych. Stanowi to 
kluczowy problem organizacji produkcji w przedsiębiorstwach. Analiza or- 
ganizacji miejsc pracy i podejmowane w wyniku tej analizy usprawnienia 
są bez wątpienia najbardziej efektywną i realnq drogą do wyzwolenia re- 
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: Doskonalenie organizacji produkcji 
zerw wzrosty wydajności pracy, poprawy Jakości oraz obniżki kosztów pro- 
dukcji. | 


Analiza organizacji stanowisk roboczych powinna obejmować wszystko 
to, co utrudnia lub ułatwia ich rytmiczną pracę, a więc: problemy obsługi 
miejsc pracy oraz ich zaopatrzenia w rysunki, instrukcje i materiały; spra- 
wy konserwacji maszyn, urządzeń i narzędzi; wyposażenia technicznego 
miejsc pracy w urządzenia produkcyjne, przyrządy, narzędzia, środki trans- 
portowe oraz inne niezbędne pomoce; a także caiokształt warunków pracy 
w pomieszczeniach produkcyjnych. 


Miejsca pracy mogą być analizowane | usprawniane przy wykorzystaniu 
metod naukowych (metoda badań testowych, metoda analizy sieciowej, 
metoda ruchów elementarnych i inne). Metody te da się łatwo zastosować 
we wszystkich przedsiębiorstwach. 

W każdym razie analiza taka stanowi źródło usprawnień korzystnych dla 
załogi i przedsiębiorstwa. 

W Szczecińskiej Fabryce Sprzętu Elektrotechnicznego w wyniku analizy 
opracowano projekt reorganizacji stanowisk roboczych, który po zastosowa- 
niu powinien znacznie zredukować pracochłonność montażu wyrobów i w za- 
sadniczy sposób poprawić rytmiczność. Według danych zakładu, po należy- 
tym wdrożeniu nowego systemu pracy, pracochłonność montażu poszczegól- 
nych wyrobów zmniejszy się wielokrotnie (w niektórych asortymentach na- 
wet dziesięciokrotnie). 


Analiza organizacji stanowisk roboczych powinna być przeprowadzona 
szeroko w przemyśle. Działalność komisji zakładowych nie zastąpi oczywiś- 
cie w tej dziedzinie systematycznej pracy administracji przemysłowej, lecz 
może ją zainteresować tym źródłem rezerw i zachęcić do dalszego syste- 
matycznego działania. 


W wielu przedsiębiorstwach zwrócono szczególną uwagę na problemy 
postępu technologicznego. Stanowią one często klucz nowoczesnych rozwią- 
zań organizacyjnych i najważniejsze źródło wzrostu wydajności pracy. Wia- 
domo, że właściwie zaprojektowany proces technologiczny jest podstawą wła- 
Sciwej organizacji całego procesu produkcyjnego. Wiadomo także, ile re- 
zerw kryje się w możliwościach przechodzenia od tradycyjnych metod tech- 
nologicznych do nowocześniejszych i bardziej eiektywnych (większa wydaj- 
ność pracy i lepsze wykorzystanie materiałów), od obróbki skrawaniem do 
obróbki plastycznej w przemyśle metalowym, od procesu periodycznego do 
ciągłego w chemii, od prac ręcznych do zmechanizowanych i zautomatyzo- 
wanych we wszystkich gałęziach przemysłu. 

| w tym obszarze spraw komisje zakładowe mogą jedynie podjąć pro- 
blem, wskazać kierunki rozwiązań i zapoczątkować długofalową działal- 
ność zakładowych służb technicznych i technologicznych. 

We „wszystkich przedsiębiorstwach dokonuje się analizy organizacji pra- 
cy służb pomocniczych i obsługi produkcji (gospodarka remontowa, narzę- 
dziowa, materiałowa, transport zakładowy, zaopatrzenie i zbyt, zaplecze 


techniczne, ochrona zakładu itd.) i przygotowuje programy usprawnienia 
ich działalności. 


Niektóre komisje zajęły się działalnością administracji: analizują sche- 
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maty otganizacyjne, obciążenie pracą celową poszczególnych komórek, 
wysuwają wnioski mające na celu usprawnienie pracy I uproszczenie apa- 
ratu zarządu przedsiębiorstwa. 


W przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym kontynuuje się prace nad 
pelnym uporządkowaniem kooperacji między przedsiębiorstwami. 


Pole działania komisji zakładowych jest szerokie. Obejmują one coraz 
bogatszy wachlarz spraw oraz problemów życia i działalności przedsię- 
biorstw — od takich, które można rozwiązać lub usprawnić w krótkim ok- 
resie, bez większych nakładów sił i środków, dzięki doświadczeniu i wiedzy 
specjalistów z własnego zakładu lub na przykładzie doświadczeń sqsiadów, 
do tych, których rozwiązanie wymaga długotrwałej pracy, pomocy specjali- 
stów z zewnątrz i często znacznych środków. 


Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji prowadzą wielo- 
stronnqą działalność w ścisłej łączności z dyrekcjami przedsiębiorstw i pod 
stałym kierownictwem dyrekcji zjednoczeń i ministerstw. 


Wespół z administracją przedsiębiorstw dyrekcje zjednoczeń ponoszą 
odpowiedzialność za przebieg realizacji uchwał VII Plenum w podległych 
im zakładach. 

Wnioski, opracowane przez komisje zakładowe 1 przyjęte do realizacji 
przez dyrekcje przedsiębiorstw lub skierowane przez nie do central zjedno- 
czeń, konsultowuno z załogami (z zainteresowaną nimi częścią załóg), 
a ich realizacja poddana została kontroli załóg. Administracja przedsię- 
biorstw i zjednoczeń zobowiązana jest informować zainteresowane załogi 
o przebiegu wprowadzania w życie wniosków. 


W zjednoczeniach organizuje się comiesięczne narady (seminaria) 
z przewodniczącymi komisji zakładowych i dyrekcjami fabryk na z góry 
określone tematy, węzłowe dla danej branży. Narady te odbywają się na 
ogół w tych przedsiębiorstwach, w których problemy będące przedmiotem 
obrad są najlepiej (w branży) rozwiązywane. Jest to dobra forma wymiany 
doświadczeń, a przecież do podstawowych zadań komisji należy właśnie 
upowszechnienie najlepszych doświadczeń branży i gałęzi przemysłu. 


Wymianie dzźwiadczeń w realizacji uchwały VII Plenum służą także wy- 
dawane przez ministerstwe biuletyny specjalne. 


Program narad-seminariów z przewodniczącymi zakładowych komisji usprawnienia organi- 
zacji produkcji w Zjednoczeniu Maszyn i Aparatów Elektrycznych 


O OE W 


Miesiac |. Miejsce Temat 
1967 r. narady 

marzec Zakłady „Apena" i| Optymalizacja planów produkcji za pomocą systemu 
„Indukta" w  Biel-| planowania ciągłego ż 
sku-Białej | 

kwiecień "ZWANN Toruń Organizocja gospodarki materiałowej 

maj FSE „Tamel* Tar-| Analiza orgonizacji stanowisk roboczych i system 
nów intormacji wewnątrz przedsiębiorstwa 

czerwiec FME „Celma” Cie-| Organizacja technicznego przygotowania produkcji 


STYN 


12 


Doskonalenie organizacji produkcji 


Pomoc dyrekcji zjednoczeń dla powołanych przez siebie komisji nie zaw- 
sze jest jednak dostateczna. Materiały pomocnicze i informacje meryto- 
ryczne, przekazywane przez zjednoczenia zakładom i komisjom (m. in. opi- 
sy przykładowych rozwiązań problemów organizacyjnych), nierzadko świad- 
czą o niedostatecznej znajomości sytuacji w przedsiębiorstwach i są z tego 
powodu mało przydatne. Praca nad realizacją uchwały VII Plenum ujaw- 
niła niedocenianie spraw organizacji produkcji i zarządzania przez admi- 
 nistrację wielu zakładów i zjednoczeń. 


Pierwszy etap realizacji uchwał VII Plenum zakończy się w lipcu br. 

W tym czasie będą jeszcze działały zakładowe komisje usprawnienia or- 
ganizacji produkcji. Będą one jak dotąd pomagały administracji zakładów 
w rozwiązywaniu wielu spraw organizacyjnych, ekonomicznych i technicz- 
nych, wraz z aktywem zakładowym wnikały w sprawy zakładowe, przenosiły 
dobre doświadczenia z innych przedsiębiorstw, radziły, opracowywały wnio- 
ski i propozycje. | 

W wyniku działalności komisji zakładowych we wszystkich przedsiębior- 
stwach i a nosek będą opracowane programy dalszej realizacji 
uchwały VII Plenum, w których znajdą się wszystkie wnioski opracowane 
przez komisje (w postaci harmonogramów wprowadzania ich w życie), jak 
i sprawy zapoczątkowane i wymagające dalszej analizy i rozwiązania. Pro- 
gramy te będą — jak należy sądzić — przyjmowane przez konferencje samo- 
rządu robotniczego przedsiębiorstw oraz kolegia zjednoczeń i wywrą nie- 
wątpliwie odpowiedni wpływ na rozpoczynające się obecnie opracowania 
planów gospodarczych na rok 1968. 

Działalność komisji zakładowych jest bez wątpienia wysoce pożyteczna 
ł owocna. Przyniosła ona już widoczne i wymierne wyniki i — co najważniej- 
sze — podjęła i zapoczątkowała wiele nowych i żywotnych dla przedsię- 
biorstw tematów, wskazała na drogi ich rozwiązania, zainteresowała aktyw 
przedsiębiorstw nowoczesnymi rozwiązaniami naukowymi. Ta masowa 
| rzeczowa krytyka metod ekstensywnych uczy, zachęca i toruje drogę do 


przedsiębiorstw nowoczesnym metodom intensywnego gospodarowania 
I rozwoju. | 


Działalność komisji zakładowych stanowi jednak tylko początek, pierwszy 
etap prac mających na celu doskonalenie organizacji i zarządzania 
w przedsiębiorstwach. 

Po nim nastąpi niewątpliwie etap systematycznej pracy zakładów i zjed- 
noczeń nad wprowadzeniem w przedsiębiorstwach nowoczesnej organizacji 
produkcji i nowoczesnych metod zarządzania, opartych na dorobku nauki 
 OLSPSIEJ praktyki, etap wzmożonego popytu na usługi nauki w tej dzie- 

zinie. 

Należy stwierdzić, że jak dotąd niewiele się robi, aby ułatwić przedsię- 
biorstwom tę działalność. | 

Przedsiębiorstwa będą musicły w dalszych etapach unowocześnienia swej 
organizacji korzystać z usług wyspecjalizowanych w tej dziedzinie biur 
projektów, ośrodków naukowych i zakładów usługowych. Zbyt powoli i opie- 
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szale przebiega Jednak tworzenie i rozwój ośrodków i zakładów projekto- 
wo-wdrożeniowych w dziedzinie ekonomiczno-organizacyjnej. 
Przedsiębiorstwa już potrzebują i będą zwiększały zapotrzebowanie na 
szeroki wachlarz nowoczesnych środków organizacyjno-technicznych (ma- 
szyn, przyrządów i urządzeń). Nie podjęto — jak dotąd — przedsięwzięć nie- 
zbędnych do rozwinięcia produkcji w tym zakresie. 
| co najważniejsze. Gospodarka narodowa potrzebuje I będzie potrzebo- 


wała coraz więcej inżynierów i ekonomistów, specjalistów w dziedzinie orga- , 


nizacji I zarządzania. Jest także w interesie przedsiębiorstw, aby inżyniero- 
wie (szczególnie technolodzy) posiadali niezbędną wiedzę o ekonomice I or- 
ganizacji produkcji. Potrzebne są więc decyzje w sprawie rozszerzenia 
kształcenia specjalistów w dziedzinie organizacji produkcji, w sprawie wzbo- 
gacenia programów nauczania inżynierów, a także w sprawie szkolenia 
kursowego i studiów podyplomowych w zakresie ekonomiki i organizacji 
produkcji dla inżynierów różnych specjalności. Przemysł powinien udzielić 
daleko idącej pomocy szkołom wyższym w organizacji i usprawnieniu takie- 
go kształcenia. 

>k : 

Dotychczasowe wyniki i doświadczenia w realizacji wytycznych VII Ple- 
num świadczą o tym, że trafiły one w przedsiębiorstwach na podatną gle- 
bę. 

Działa tu niewątpliwie swego rodzaju sprzężenie zwrotne między zew- 
nętrznymi a wewnętrznymi warunkami pracy przedsiębiorstw (większa rola 
bodźców ekonomicznych wzmaga potrzebę racjonalniejszego gospodaro- 
wania; trzeba uporządkować wewnętrzne podwórko, aby pełniej korzystać 
z większej samodzielności w gospodarowaniu), działa na pewno rozwój 
i większa dajrzałość przedsiębiorstw I ich kadr, odgrywa także niemałą 
rolę praca organizacji partyjnych, które stworzyły wokół uchwał Vil Plenum 
sprzyjający klimat. 

Zadania w dziedzinie realizacji programu VII Plenum narastają, są co- 
raz trudniejsze i barciziej skomplikowane. Wraz z zadaniami będzie się nie- 
wątpliwie zwiększała aktywność organizacji partyjnych. Będą one w dalszym 
ciqgu podnosiły odpowiedzialność administracji za systematyczne dosko- 
nalenie organizacji produkcji i metod zarządzania w przedsiębiorstwach, 
będą ze szczególną troską kontrolowały realizację wypracowanych przez 
zakładowe komisje wniosków i przyjętych przez KSR programów, będą dba- 
ły o jak najszerszy udział załóg w dalszych pracach nad realizacją BIOSY: 
mu VII Plenum. 


pia za | o 
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TADEUSZ KOCHANOWICZ 


ZATRUDNIENIE A SYTUACJA DEMOGRAFICZNA 


"1 


Jeśli uwzględnić, że zapewnienie pracy wszystkim obywatelom zdol- 
nym do jej wykonywania należy do podstawowych celów polityki 
gospodarczej Polski Ludowej, zasadniczymi czynnikami decydującymi 
o kształtowaniu zatrudnienia w poszczególnych okresach są z jednej stro- 
ny rozmiary rezerw pracy, wiążące się ściśle z sytuacją demograficzną, 
a z drugiej — możliwości ekonomiczne rozbudowy potencjału przemy- 
słowego i usługowego. 


Z natury rzeczy, realizacja polityki pełnego zatrudnienia musiała 
w różnych okresach czasu przebiegać odmiennie. Świadczy o tym krótki 
przegląd sytuacji w czasie wykonywania poszczególnych planów wielolet- 
nich. 


W pierwszych latach po wyzwoleniu mieliśmy do czynienia z odziedzi- 
czonym sprzed wojny znacznym przeludnieniem agrarnym i niskim uprze- 
mysłowieniem kraju. Trudności gospodarcze, połączone jeszcze ze znisz- 
czeniami wojennymi, wyrażały się m. in. w niedostatku pracy dla części 
ludności miejskiej. Z tych względów w latach 1946—1955 polityka gospo- 
darcza kraju koncentrowała się na odbudowie ił rozbudowie potencjału 
przemysłowego, powodując rozszerzenie zatrudnienia w działach pozarol- 
niczych. W latach tych zatrudnienie poza rolnictwem wzrosło mniej wię- 
cej z 2 200 tys. do blisko 5 900 tys., tj. zwiększało się średnio rocznie o po- 
nad 400 tys. osób. Rozwój potencjału gospodarczego kraju osiągany był 
przede wszystkim przez wzrost zatrudnienia, bez kładzenia szczególnego 
nacisku na podnoszenie poziomu wydajności pracy. | 


W następnym okresie sytuacja zmieniła się radykalnie. Z jednej strony 
zlikwidowano już, ogólnie biorąc, w skali kraju bezrobocie agrarne, 
a z drugiej — skutki wojny w dziedzinie demograficznej wystąpiły w po- 
staci zmniejszania się liczebnego roczników ludności osiągającej wiek 
zdolności produkcyjnej. 

W rejonach bardziej uprzemysłowionych zaczął występować deficyt 
rąk do pracy. W konsekwencji, niezbędne było obniżenie tempa wzrostu 
zatrudnienia w gospodarce narodowej. Jednocześnie można i trzeba było 
skoncentrować o wiele więcej uwagi na podnoszeniu wydajności pracy. 
W rezultacie tych posunięć, w okresie „niżu demograficznego” w latach 
1956—1960 stan zatrudnienia poza rolnictwem wzrósł mniej więcej 
o 675 tys., tj. zwiększał się tylko o 135 tys. osób średnio rocznie. W latach 
1961—1965 weszliśmy w okres pośredni między „niżem” a „wyżem” 
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demograficznym. W tym okresie zatrudnienie wzrosło mniej więcej 
o 1 400 tys., tj. przeciętnie w roku o 280 tys. osób. Tak więc przyrost za- 
trudnienia był znacznie wyższy niż w latach poprzedniej pięciolatki, ale 
znacznie niższy niż w latach 1946—1955, 

Punktem wyjścia do budowy planu gospodarczego, a w tym planu za- 
trudnienia na lata 1966—1970, był demograficzny przyrost siły roboczej, 
wynoszący ok. 1500 tys. osób netto, tj, po uwzględnieniu kompensaty 
ubytku naturalnego pracowników w tym qkresie. Przyjęto przy tym, że 
liczba zawodowo czynnych w indywidualnej gospodarce chłopskiej po- 
winna się utrzymać na nie zmienionym poziomie. Trzeba było bowiem 
uwzględnić, że obniżenie aktualnego zatrudnienia w gospodarstwach 
chłopskich utrudniłoby intensyfikację rolnictwa, zwłaszcza że nadmierny 
odpływ młodzieży pogorszyłby strukturę pod względem płci i wieku osób 
pracujących w tych gospodarstwach. Struktura ta charakteryzuje się już 
obecnie zbyt małą liczbą mężczyzn w wieku produkcyjnym w stosunku 
do liczby kobiet i osób w wieku starszym. Ponadto zbyt wysoki przepływ 
ludności wiejskiej do miast utrudniłby i opóźnił poprawę warunków 
mieszkaniowych i komunalnych w miastach. 

Cały przyrost ludności pozarolniczej w wieku produkcyjnym w wyso- 
kości ok. 600 tys. i cały przyrost ludności w tym wieku z gospodarstw 
chłopskich w liczbie ok. 900 tys. powinien znaleźć w zasadzie zatrudnie- 
nie w nowo stworzonych miejscach pracy w zawodach pozarolniczych. 
Pewien wzrost zatrudnienia przewidziano tylko w rolnictwie uspołecz- 
nionym. 

Jeśli uwzględnić, że ubytek naturalny osób w wieku produkcyjnym 
w latach obecnej 5-latki zwolni ok. ł 700 tys. miejsc pracy, przewiduje- 
my, że powinniśmy zatrudnić ok. 3 200 tys. młodzieży. 


Il 


W początkowych latach sześćdziesiątych, w okresie prac nad obecnym 
planem 5-letnim, szeroko rozwinęła się dyskusja nad wpływem, jaki na 
gospodarkę narodową, a w szczególności na zatrudnienie, wywrze silnie 
zwiększony napływ młodych roczników poszukujących pracy. 

Rodziło się wtedy wiele obaw, przewidywano wiele trudności. Obecnie 
wyż demograficzny znajduje się już w fazie rozwiniętej. Warto więc 
skonfrontować ówczesne obawy i wątpliwości 'z dzisiejszą rzeczywistością. 
Trzeba się też zastanowić, jakie problemy w dziedzinie zatrudnienia po- 
zostały nie rozwiązane, a jakie nowe problemy pojawiły się i jak je należy 
rozwiązywać. 

Pragnę przypomnieć, że w rozważaniach o konsekwencji wzmożonego 
napływu młodzieży na rynek pracy wysuwano głównie następujące 
obawy: 

po pierwsze — wzrost liczebny młodych roczników może wywołać bez- 
robocie w skali kraju, gdyż gospodarka narodowa nie potrafi stworzyć 
odpowiedniej liczby nowych miejsc pracy, 
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po drugie — może powstać sprzeczność między potrzebą podwyższania 
wydajności pracy a potrzebą zwiększania zatrudnienia, sprzeczność, w wy- 
niku której możemy stanąć przed koniecznością zahamowania postępu 
technicznego i organizacyjnego, byle tylko zapewnić pracę młodzieży. 

Dla zaradzenia tym przewidywanym przez niektórych dyskutantów 
trudnościom proponowano różne, mniej lub bardziej realistyczne rozwią- 
zania. 

Postulowano na przykład przeciwdziałanie aktywizacji zawodowej ko- 
biet, powszechne obniżenie wieku emerytalnego i szereg innych przed- 
sięwzięć. 

Fakt, że obecnie znajdujemy się już w rozwiniętym stadium wyżu de- 
mograficznego, nie może ulegać wątpliwości. Świadczą o tym poniższe 
liczby, dotyczące przyrostu ludności w wieku zdolności dó pracy. 
(Dane według opracowań Komisji Planowania przy Radzie Ministrów); 


Przyrost ludności w wieku 


Lata zdolności do pracy 
1956—1960 z - 377 tys. osób 
1961—1965 | 1024 „ ,, 
1966—1970 1646 ,, s 
1971—1975 1944 ,, = 
1976—1980 1042 „ „ 
1981—1985 628 s 


Jeszcze wyraźniej wskazuje na to porównanie liczb określających przy: 
rost ludności w wieku zdolności do pracy w następujących latach: 


| Przyrost ludności w wieku 
Rok zdolności do pracy 


" 1961 48 tys. osób 
1963 218 , w» 
1965 250% 0% 
1967 | 300 ,, » 
1969 331 , s 


Omawiając perspektywy zatrudnienia w świetle nadchodzącego wyżu 
demograficznego, pisałem m. in. w numerze 5 „Nowych Dróg” z 1962 r., 
„że rozwój naszej gospodarki narodowej zapewni nowe miejsca pracy dla 
tych licznych roczników dorastającej młodzieży”. Rzeczywistość potwier- 
dziła moje przewidywania. Będę starał się udowodnić to na liczbach. 


Aby ustosunkować się do sprawy, czy istnieje lub grozi Polsce bezro- 
bocie, należy najpierw ustalić, co rozumiemy przez to pojęcie, jako zja- 
wisko ekonomiczne i społeczne. | 

Nie może przecież w żadnym kraju istnieć sytuacja, w której by każdy 
człowiek w każdej miejscowości mógł otrzymać w każdym czasie taką 
właśnie pracę, jaka mu odpowiada. | 

Wszędzie występuje zjawisko zmiany miejsca pracy z przyczyn obiek- 
tywnych lub subiektywnych. Przyczyn takich jest wiele. Powstają nowe 
fabryki w miejscowościach, w których nie ma dostatecznej liczby ludzi 
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niezbędnych do uruchomienia produkcji. Trzeba po nich sięgać do rejo- 
nów, w których występują nadwyżki siły roboczej. 

Istnieje problem sezonowości, który ż natury rzeczy wywiera wpływ 
na rozmiary zatrudnienia. W okresie lata i jesieni następuje u nas jedno- 
czesne nasilenie robót w rolnictwie, przemyśle rolno-spożywczym i w bu- 
downictwie. Trzeba przy tym podkreślić, że sezonowe prace wykonują 
u nas w znacznej mierze chłopi-robotnicy, dla których stanowi to dodat- 
kowe zajęcie 1 którzy z reguły część roku pracują na wsi, a część 
w mieście. . 

Takich form przejściowego braku pracy — o ile nie przybierają one 
jakichś szczególnie nasilonych rozmiarów — nie traktuje się nigdy jako 
bezrobocia. O bezrobociu mówimy wówczas, gdy ma ono charakter stały, 
obejmuje duży odsetek ludzi, którzy przez dłuższy czas nie mogą znaleźć 
pracy odpowiadającej ich kwalifikacjom. 

Obecnie w Polsce na 31,8 mln mieszkańców mamy ogółem zatrudnio- 
nych poza rolnictwem i leśnictwem 8,2 mln ludzi. Średnio w 1966 r. licz- 
ba wyczekujących na pracę ponad 3 miesiące wynosiła 9,1 tys., a ogółem 
zarejestrowanych średnio miesięcznie poszukujących pracy ponad 3 dni 
było 60,9 tys. 

Jednocześnie średnio miesięcznie oferowano w kraju 125,4 tys. wol- 
nych miejsc pracy. W zimie liczba wolnych miejsc pracy maleje, a liczba 
poszukujących pracy wzrasta. 

l marca br. ogólna liczba zarejestrowanych osób poszukujących pracy 
wynosiła 75,3 tys. i była o 8,3 tys. niższa niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Natomiast liczba wolnych miejsc pracy wynosiła ogółem 
116,4 tys. i była wyższa o 15,5 tys. niż w roku ubiegłym. 

Odsetek poszukujących pracy w stosunku do ogółu zatrudnionych na 
wiosnę, w lecie i jesienią wahał się w ostatnich latach w granicach od 
0,5 do 1,0%, a w miesiącach zimowych od 1 do 1,5%. W ciągu 3/ roku 
liczba wolnych miejsc pracy przekraczała dwu, trzy, a niekiedy cztero- 
krotnie liczbę poszukujących pracy, a tylko w miesiącach zimowych albo 
się równoważyła, albo była niekiedy mniejsza. 

Można zatem stwierdzić, że zjawiskiem zdecydowanie przeważającym 
w Polsce w dziedzinie zatrudnienia jest deficyt rąk do pracy, a bezrobo- 
cie, jako zjawisko społeczno-ekonomiczne, nie istnieje. 

Całokształt mego rozumowania jest słuszny pod warunkiem, że staty- 
styki nasze prawidłowo odzwierciedlają stan faktyczny. Niekiedy wysuwa 
się argument, że nie wszyscy szukający pracy rejestrują się w wydzia- 
łach zatrudnienia, gdyż rejestracja nic im nie daje i statystyka wobec 
tego jest zaniżona. Jest to argument fałszywy z wielu względów. W rejo- 
nach wysoko uprzemysłowionych, w których panuje ostry deficyt siły 
roboczej, argument ten w ogóle nie ma sensu, ponieważ zgłaszający się 
kierowani są bezzwłocznie do pracy bądź, jeżeli mają jakiekolwiek trud- 
ności, rejestrują się, aby uzyskać pomoc. 

W rejonach natomiast o nadwyżkach siły roboczej istnieją również 
konkretne względy, aby osoby poszukujące pracy rejestrowały się w wy- 
działach zatrudnienia. Leży to w ich własnym interesie, gdyż: 

-- po pierwsze, w razie zwolnienia się miejsca pracy lub powstania no- 
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wych możliwości zatrudnienia Korzystają one z pierwszeństwa przed 
kandydatami nie zarejestrowanymi, 

— po drugie, na terenach tych organizowane są roboty interwencyjne, 
przy których osoby nie zarejestrowane nie mogą być zatrudnione, 

— po trzecie, zarejestrowanie stanowi podstawę do otrzymania zasiłku 
dla osób pozostających bez pracy, jeżeli znajdują się w trudnych wa- 
runkach materialnych. 


Biorąc te względy pod uwagę, można stwierdzić, że nasza statystyka 
poszukujących pracy — choć, jak każda statystyka z dziedziny społecznej 
nie jest absolutnie ścisła — odzwierciedla bardzo zbliżony do rzeczywis- 
tości stan faktyczny. 

Na podstawie więc statystyki pośrednictwa pracy można stwierdzić, 
że również w okresie „wyżu demograficznego” realizujemy podstawowe 
założenie naszej gospodarki, jakim jest polityka pełnego zatrudnienia. 

Zapewniona jest również dalsza realizacja tej polityki. Gospodarka na- 
rodowa rozwija się bowiem zgodnie z zadaniami wyznaczonymi obecnym 
planem 5-letnim w zakresie zatrudnienia. Przyrost zatrudnienia w 1966 
roku wyniósł ok. 300 tys. osób, a więc 1/5 tego, co przewidziano na całe 
5-lecie. 

Jeżeli wyłaniają się jakieś obawy w sprawach zatrudnienia, to przed- 
miotem ich jest nie brak miejsc pracy dla młodzieżowych roczników, lecz 
przede wszystkim możliwość pogłębienia się w ośrodkach wysoko uprze- 
mysłowionych deficytu siły roboczej, ze wszystkimi jego ujemnymi skut- 
kami. 

Świadczą o tym dysproporcje liczby wolnych miejsc pracy w poszcze- 
gólnych terenach w stosunku do liczby osób jej poszukujących. 

Istnieją w naszym kraju rejony o ostrym deficycie rąk do pracy. Na- 
leżą do nich wszystkie miasta wyłączone z województw oraz wojewódz- 
twa katowickie i opolskie. Na terenach tych, gdzie pracuje blisko 430% 
zatrudnionych w działach pozarolniczych, koncentrowało się ponad 350% 
wolnych miejsc pracy w kraju, a tylko ok. 80% poszukujących zajęcia. 

Są z kolei województwa (zachodnie i północne), w których udział wol- 
nych stanowisk pracy równoważy się z udziałem osób poszukujących 
pracy. 

W pozostałych wreszcie województwach, w których stan zatrudnienia 
grupuje ok. 360% ogółu zatrudnionych w kraju, zgłasza się ok. 37%, wol- 
nych miejsc pracy, przy ponad 640% ogółu poszukujących zatrudnienia. 

Powyższe dane świadczą więc o tym, że mimo równowagi w skali kra- 
ju w dziedzinie zatrudnienia będziemy napotykali trudności odmienne na 
różnych terenach. 


Węzłowym zadaniem w dziedzinie zatrudnienia w obecnym planie 
pięcioletnim jest niewątpliwie podnoszenie wydajności pracy. 

Poziom wydajności pracy decyduje o rozmiarach zatrudnienia w przed- 
siębiorstwach i instytucjach zarówno produkcyjnych, jak i usługowych. 
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W sumie więc rozstrzyga o stanie zatrudnienia w całym kraju. Niska 
wydajność oznacza ekstensywną gospodarkę elementem ludzkim. Pocią- 
gać to musi za sobą wiele ujemnych zjawisk. Przede wszystkim osłabia 
tempo wzrostu dochodu narodowego. Ogranicza tym samym możliwości 
podnoszenia poziomu stopy życiowej indywidualnych pracowników, jak 
i całego społeczeństwa. Zmniejsza również możliwości konkurowania wy- 
tworów naszej produkcji w wymianie międzynarodowej, co osłabia szanse 
importu towarów niezbędnych dla potrzeb produkcji, inwestycji i rynku. 

W ostatecznym efekcie niska wydajność musi prowadzić do zmniej- 
szonych możliwości tworzenia nowych miejsc pracy. 


Dodatkowym ujemnym skutkiem niskiej wydajności pracy jest w obec- 
nym okresie niebezpieczeństwo nadmiernego drenażu siły roboczej z rol- 
nictwa, prowadzącego do zwiększenia liczby gospodarstw zaniedbanych 
i opuszczonych. Słowem, osłabia nasze szanse intensyfikacji rolnictwa. 

Dlatego też w naszych warunkach nie ma sprzeczności pomiędzy za- 
pewnieniem nowych miejsc pracy dla silnych liczebnie roczników mło- 
"dzieży a podnoszeniem wydajności pracy. Przeciwnie, tylko w drodze 
wysokiej wydajności można bez obaw o prawidłowy rozwój gospodarki 
tworzyć coraz więcej nowych miejsc pracy. Mówię w tym wypadku 
o obecnej konkretnej sytuacji w Polsce. Można natomiast przyjąć, że 
w pierwszym dziesięcioleciu po wyzwoleniu istniały obiektywne trudno- 
ści w całkowitym pogodzeniu polityki pełnego i racjonalnego zatrudnienia. 
Trudności te wynikały zarówno z nieporównanie słabszego niż obecnie po- 
tencjału gospodarczego oraz ogromnego braku kadr wykwalifikowanych, 
zwłaszcza zdolnych do kierowania gospodarką socjalistyczną, jak i z o wie- 
le większego nacisku rezerw siły roboczej na rynek pracy. 

Podnoszenie wydajności pracy uzależnione jest od wielu czynników. 
Do najważniejszych jednak należą: 

— poziom wyposażenia technicznego i 
— poziom organizacji pracy. 


Modernizacja urządzeń technicznych i procesów technologicznych, po- 
pularnie określana jako wprowadzanie postępu technicznego, stanowi 
podstawowy kierunek dla całej gospodarki narodowej. 

Jednakże realizacja tego zadania zależy nie tylko od osiągnięć naszej 
myśli technicznej, ale wymaga przeważnie bardzo znacznych nakładów 
inwestycyjnych, w tym zakupów maszyn i urządzeń bądź licencji z za- 
granicy. W tej zaś dziedzinie środki nasze są ograniczone, a potrzeby 
bardzo duże. 


Musimy więc posiadanymi środkami operować w sposób najbardziej 
ekonomiczny. Oznacza to konieczność koncentracji nakładów finanso- 
wych na tych gałęziach produkcji, w których efektywność ekonomiczna 
inwestycji jest największa, i niedopuszczania do rozpraszania tych nakła- 
dów na kierunkach o niższej efektywności. Ważne jest też, aby środki 
na modernizację koncentrować przede wszystkim na terenach, gdzie wy- 
stępuje i pogłębia się deficyt rąk do pracy. Przy rozdziale limitów inwe- 
stycyjnych, zmierzających do zmniejszenia pracochłonności produkcji, 


20 


Zatrudnienie a sytuacja demograficzna | 


należy przyjąć za jedno z podstawowych kryteriów stan zasobów siły ro- 
boczej i możliwości wykorzystania czynnika ludzkiego. 

Innymi więc zasadami w nasycaniu nowoczesnym sprzętem przedsię- 
biorstw przemysłowych i budowlanych kierować się należy w Warszawie 
i na Śląsku, a innymi w województwach rzeszowskim i kieleckim, gdzie 
trudności w znalezieniu wolnych rąk do pracy są znacznie mniejsze. 


Jak już wspomniałem, oprócz modernizacji wyposażenia technicznego 
j stosowania bardziej nowoczesnej technologii produkcji, drugim najbar- 
dziej istotnym czynnikiem podnoszenia wydajności jest organizacja pracy. 
Uderzające są u nas dysproporcje w poziomie wydajności pomiędzy po- 
szczególnymi zakładami produkcyjnymi, często o analogicznym wyposa- 
żeniu technicznym. Widoczne to jest nawet dla niefachowego obserwa- 
tora, Świadczy to o istnieniu dużych rezerw w dziedzinie wydajności, 
które można uruchomić bez dodatkowych środków inwestycyjnych. Aby 
to jednak osiągnąć, kierownictwa zakładów pracy, samorządy robotni- 
cze i całe załogi muszą dążyć do wykorzystywania wszelkich możli- 
wości zmierzających do tego celu. | 

Najbardziej niekorzystnym zjawiskiem jest konserwatyzm, przywiąza- 
nie do dotychczasowych metod i zadowolenie z istniejącego stanu. Tylko 
systematyczna analiza organizacji produkcji jest prawidłową drogą ujaw- 
niania rezerw. Bez wytworzenia odpowiedniego klimatu wśród załogi 
i kierownictwa sprawa poprawy organizacji pracy przekształca się prze- 
ważnie w formalność, za którą nie kryje się merytoryczna treść. 

Najlepszym środkiem w tej mierze są posunięcia organizacyjne, za- 
pewniające taką rytmiczność pracy, która automatycznie ujawnia jed- 
nostki lub zespoły ludzi dezorganizujące całokształt procesu produkcyj- 
nego. 
Do realizacji tych zadań potrzeba, oprócz dobrej woli, odpowiednich 
umiejętności aparatu kierującego działalnością produkcyjną czy usługo- 
wą. Postęp w tej dziedzinie w krajach wysoko uprzemysłowionych roz- 
wija się bodaj szybciej niż w dziedzinie czystej techniki. Podniesienie 
wydajności uzyskane dzięki usprawnieńiom organizacyjnym jest oczy- 
wiście o wiele tańsze niż osiągnięte w efekcie nakładów inwestycyjnych. 


W. 


Obok naczelnego w polityce gospodarczej zagadnienia stałego podno- 
szenia wydajności pracy, problemem wymagającym w najbliższych latach 
szczególnej uwagi staje się coraz silniejszy niedobór rąk do pracy w rejo- 
nach wysoko uprzemysłowionych. 

Najbardziej istotnym czynnikiem umożliwiającym ograniczenie tego 
niedoboru jest niewątpliwie omówione wyżej podnoszenie wydajności 
pracy. - | 

Niemniej jednak trzeba stosować również inne środki zaradcze. 

Występuje przede wszystkim konieczność kontynuowania posunięć de- 
glomeracyjnych. Znaczną część zupełnie nieskomplikowanej produkcji 
można bez uszczerbku i powinno się przesuwać z rejonów przeciążonych 
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przemysłowo na tereny słabiej rozwinięte, a posiadające często niezupeł- 
nie wykorzystany potencjał. Jest rzeczą równie ważną, aby zakłady pra- 
cy, które wskutek zużycia budynków mają być odbudowane, odtwarzać 
w rejonach o rezerwach rąk do pracy, a nie w miejscowościach o wyso- 
kiej aglomeracji przemysłu. Wyjątki od tej zasady mogą uzasadniać jedy- 
nie bardzo poważne argumenty przemawiające za pozostawieniem tych 
zakładów na dotychczasowym terenie. 

Oczywiście, przy wszystkich posunięciach deglomeracyjnych należy po- 
stępować z należytą rozwagą, aby nie wywoływać poważniejszych za- 
kłóceń w normalnej działalności poszczególnych przedsiębiorstw i insty- 
tucji. i 

Do istotnych działań ograniczających deficyt siły roboczej na terenach 
uprzemysłowionych należy dalsza aktywizacja zawodowa kobiet przez 
systematyczne kontynuowanie wymiany pracy mężczyzn na pracę kobiet. 

W wielu gałęziach przemysłu istnieje bowiem jeszcze dużo stanowisk 
pracy, na których tylko ze względu na panujące tradycje i konserwatyzm 
zatrudnia się mężczyzn, mimo że czynności te mogą wykonywać kobiety. 
Występuje przy tym wiele oporów, które należy przełamywać. 

Na przykładzie Warszawy można jednak stwierdzić, że o ile prowadzi 
się konsekwentnie i z uporem działalność w tym kierunku, to przynosi 
ona rezultaty, 

Świadczyć może o tym poniższe zestawienie, obrazujące stały wzrost 
udziału kobiet w ogólnej liczbie zatrudnionych i wzrost liczby zatrudnio- 
nych kobiet, wyprzedzający nawet ogólny przyrost zatrudnienia w stolicy 
w roku 1966 w gospodarce uspołecznionej. 


Lata*) 

Wyszczególnienie poczekac ly 

oo: 1964 1965 1966 
Przyrost zatrudnienia 
ogółem w tys. osób 21,8 13,6 4,5 
Przyrost zatrudnienia z 
kobiet w tys. osób 10,9 13,9 A 
Udział kobiet w zatrud- 
nieniu ogółem 43,30/ę 44,30/, 45,19/ 


*) Rok 1964 — według Małego rocznika statystycznego, lata 1965 i 1966 wg publikacji Miej- 

Skiego Urzędu Statystycznego w Warszawie. 

Sprawa aktywizacji zawodowej kobiet wiąże się bezpośrednio z po- 
siadanymi przez nie kwalifikacjami. Osiemdziesiąt procent kobiet .poszu- 
kujących pracy przez okres dłuższy niż 3 dni — to kobiety bez żadnych 
lub niemal żadnych kwalifikacji. Trzeba je dopiero szkolić lub przyuczać 
do pracy, a że często przekroczyły one już 40 rok życia, więc nauka nie 
przychodzi im łatwo. 

Występuje jednak i inny problem. Dotyczy on dziewcząt, które w ostat- 
nich latach ukończyły szkoły zawodowe. Rokrocznie zapotrzebowanie na 
absolwentów szkół mechanicznych i budowlanych przewyższa liczbę ucz- 
niów opuszczających te szkoły. W przeciwieństwie do tego również rok- 
rocznie mamy wyższą liczbę absolwentek szkół odzieżowych i gastrono- 


22 


Zatrudnienie a sytuacja demograficzną 


micznych, z których tylko części możemy. zaoferować pracę odpowiada- 
jącą ich kwalifikacjom. Rzecz charakterystyczna przy tym, że pro- 
centowy udział dziewcząt w szkołach o kierunkach mechanicznych jest 
wciąż niski, pomimo że istnieją szerokie możliwości wykonywania przez 
nie tych zawodów. Trzeba z tych powtarzających się zjawisk wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. 

Nasuwają się dwa zadania: 

.— po pierwsze, profil zawodowy szeregu szkół powinien ulec zmianom 
tzn. należy dostosować kierunki nauczania w tych szkołach do potrzeb 
gospodarki narodowej, 

— po drugie, należy systematycznie zwiększać procentowy udział dziew- 
cząt w szkołach kształcących w zawodach, które kobiety mogą wy- 
konywać na równi z mężczyznami. 

Zadania te nie są łatwe. Zmiana profilu szkoły łączy się z koniecznością 
wymiany kadry nauczycielskiej, często wymaga również dodatkowych 
nakładów na zorganizowanie i wyposażenie warsztatów szkoleniowych. 

Zwiększenie udziału procentowego dziewcząt w zawodach tradycyjnie 
męskich wiąże się również z poważnym wysiłkiem, trzeba bowiem zwal- 
czać konserwatywne nawyki. Mimo trudności konieczność wykonania 
tych zadań musi być uznana za bezsporną. Jest bowiem wiele dziedzin, 
jak górnictwo, hutnictwo czy budownictwo, gdzie ogromną większość 
prac mogą wykonywać tylko mężczyźni. 

Mając to na uwadze trzeba stwierdzić, że o ile nie zwiększymy odpo- 
wiednio udziału dziewcząt w szkołach kształcących w zawodach dostęp- 
nych dla kobiet, będziemy mieli nie tylko dziś, ale i w perspektywie trud- 
nóści z pogłębiającym się niedostatkiem mężczyzn do pracy i coraz więk- 
szymi nadwyżkami kobiet poszukujących zatrudnienia. Na pewno można 
temu zapobiec, jeśli nasze działanie będzie prawidłowo wyznaczane i kon- 
sekwentnie realizowane. Dużą rolę odegrać przy tym może odpowiednio 
rozbudowana preorientacja zawodowa, prowadzona zarówno wśród mło- 
dzieży, jak i rodziców. 

Wśród trudnych do rozwiązania problemów, związanych z deficytem 
siły roboczej, zwłaszcza mężczyzn, na czoło wysuwa się w obecnym planie 
pięcioletnim zapewnienie dopływu pracowników do przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych. W całej niemal Polsce przedsiębiorstwa te stają 
wobec trudności rekrutacji niezbędnej liczby pracowników. Skłania to 
przedsiębiorstwa do przechwytywania robotników z innych przedsię- 
biorstw, wzmaga rozmiary nieuzasadnionej fluktuacji załóg, przyczynia- 
jąc się do dalszego pogłębiania niedoboru rąk do pracy. 

Niezależnie więc od wszelkich poczynań, zmierzających do zmniejsze- 
nia ogólnego deficytu siły roboczej, celowe jest odrębne spojrzenie na te 
zagadnienia w dziale budownictwa. 

Należy przede wszystkim unikać w skali każdego rejonu narzucania 
przedsiębiorstwom  budowlano-montażowym zadań przewyższających 
możliwości ich mocy produkcyjnych. Pociąga to bowiem za sobą prze- 
rzucanie robotników z jednego placu budowy na drugi, aby na każdym 
wykazać się pewnym zaawansowaniem robót. W rezultacie wydłuża się 
jedynie cykle inwestycyjne. Kosztuje to drogo gospodarkę Soc za- 
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mrażając bez potrzeby nakłady inwestycyjne. Dlatego szczególnej wagi 
nabiera sprawa sporządzania realnych bilansów zadań planowych i mocy 
produkcyjnych przedsiębiorstw budowlano-montażowych w każdym za- 
głębiu budowlanym. 

Nie wolno też tracić z pola. widzenia tego, że sprawą wymagającą skon- 
centrowania większych wysiłków jest rozbudowa szkół kształcących w za- 
wodach budowlanych. Zachodzi potrzeba stworzenia większej liczby tych 
szkół i prawidłowszej ich lokalizacji, uwzględniającej istniejące zagłębia 
budowlane. 


W najbliższych latach będziemy musieli rozwiązywać trudności zwią- 
zane nie tylko z deficytem rąk do pracy występującym w ośrodkach 
uprzemysłowionych oraz w budownictwie w całym kraju. 

Istniejące jeszcze w naszym kraju poważne dysproporcje w rozmiesz- 
czeniu sił wytwórczych wyłonią i inne problemy. Dysproporcje te mogą 
być w pełni wyrównane dopiero w dłuższym okresie. Równolegle więc 
z niedostatkiem siły roboczej w jednych rejonach kraju będziemy mieli 
do czynienia z nadwyżkami rezerw pracy, głównie kobiecymi, na terenach 
mniej rozwiniętych gospodarczo. Aby rozwiązać to zagadnienie, musimy 
prowadzić określoną politykę. Przede wszystkim dotyczy ona zasad loka- 
lizowania zakładów przemysłowych, które powinny w możliwie najwięk- 
szym stopniu uwzględniać istniejące i perspektywiczne zasoby rezerw 
ludzkich. Przeprowadzono w tym celu specjalne studia i analizy, w wy- 
niku których ustalono wykaz miejscowości odpowiednich do budowy za- 
kładów przemysłowych oraz ustalający zatrudnienie, jakie powinny osiąg- 
nąć te zakłady. 

Dla mniejszych miast i miasteczek utworzono w obecnej pięciolatce 
odrębny fundusz aktywizacji, wynoszący półtora miliarda złotych. Z fun- 
duszu tego tworzone będą małe przedsiębiorstwa, opierające wytwór- 
czość głównie na miejscowych surowcach. Powinno to umożliwić zwięk- 
szenie podaży na rynku produktów, których niedostatek odczuwa się. 
Przewiduje się również tworzenie zakładów usługowych, głównie dla po- 
trzeb rolnictwa i okolicznych wsi. Działalność tego rodzaju, pozwalając 
na zagospodarowanie rezerw siły roboczej na miejscu, umożliwia tym 
samym ograniczenie migracji pracowników do niezbędnych rozmiarów. 
Niezależnie od lokalizowania zakładów przemysłu kluczowego, tereno- 
wego i spółdzielczego oraz przedsiębiorstw tworzonych z funduszu akty- 
wizacji małych miast, w dalszym ciągu stosować będziemy na terenach 
o nadwyżkach rąk do pracy doraźne środki interwencyjne. Z funduszów 
przeznaczonych na ten cel finansować będziemy różnego typu roboty, 
głównie komunalne, zapewniające zatrudnienie osobom poszukującym 
pracy w danej chwili, 


Podsumowując analizę problemów i trudności polityki zatrudnienia 
w perspektywie najbliższych lat, pragnę zwrócić szczególną uwagę na ko- 
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nieczność utrzymania prawidłowych proporcji pomiędzy zatrudnieniem 
w zawodach pozarolniczych i w samym rolnictwie. Nie będzie to łatwe do 
osiągnięcia, o ile nie zdołamy wykonać i przekroczyć naszych zadań 
w sferze produkcji i usług bez nadmiernego wzrostu zatrudnienia. W prze- 
ciwnym razie dopuścimy do zbyt wysokiego odpływu ludzi z rolnictwa. 

Dlatego przy podejmowaniu wszelkich decyzji będziemy zawsze mu- 
sieli brać pod uwagę, czy nie wpłyną one niekorzystnie na kształtowanie 
się zatrudnienia zarówno w rolnictwie, jak i poza rolnictwem. Każdą więc 
decyzję powinno się analizować z punktu widzenia tego, czy nie prowadzi 
ona do zachwiania założonych proporcji. Istnieje w związku z tym jeszcze 
jedno zagadnienie. W niektórych województwach występują nadwyżki 
siły roboczej w gospodarstwach chłopskich, w innych natomiast mamy do 
czynienia z wyraźnym niedostatkiem ludzi do pracy w rolnictwie. Zacho- 
dzi więc potrzeba dokonania pewnych przemieszczeń ludności pracującej 
w rolnictwie. Właściwa realizacja tego zadania ułatwi osiągnięcie możli- 
wie najlepszych wyników w dziedzinie prawidłowego rozwiązania pro- 
blemów zatrudnienia. 

Poważnym zagadnieniem o nieco odmiennym charakterze jest sprawa 
rozmieszczenia terytorialnego kadr wykwalifikowanych, w tym w szcze- 
gólności młodzieży kończącej szkoły. Osiągamy w tej mierze stały postęp. 
Z roku na rok poprawia się zwłaszcza rozmieszczanie absolwentów wyż- 
szych uczelni w wyniku działania ustawy o zatrudnianiu absolwentów 
szkół wyższych. 

Gdy mowa o młodzieży przystępującej w tym 5-leciu do pracy, należy 
podkreślić, że w stosunku do okresów poprzednich dysponujemy obecnie 
poważnym atutem. Pracę podejmuje dwa miliony absolwentów różnego 
typu szkół. Taką liczbą nie rozporządzaliśmy nigdy przedtem. A to na 
pewno ułatwi rozwiązywanie wielu problemów. 


Stefan Kuhl 


PRODUKCYJNE REZERWY PGR 


Trzecia krajowa narada kierowniczego aktywu państwowych gospo- 
darstw rolnych, która odbyła się niedawno, zbiegła się z 20-leciem zorga- 
nizowania państwowego sektora rolnictwa. Dało to okazję do podsumo- 
wania niemałego dorobku PGR, zwłaszcza w ostatnim 10-leciu. Zasługi- 
wał też na przypomnienie poprzedni okres ofiarnej pracy dziesiątków ty- 
sięcy pegeerowców, którzy w bardzo trudnych warunkach podejmowali 
zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych oraz likwidację wielo- 
letnich odłogów na obszarach najbardziej zniszczonych w wyniku wojny. 


Uczestnicy marcowej narady mało jednak uwagi poświęcili historycz- 
nym wspomnieniom. Zasadniczym jej tematem był rozwój gospodarstw 
państwowych w obecnych warunkach. Konieczna więc stała się przede 
wszystkim krytyczna ocena osiągnięć ostatnich lat. Miarą ich jest szybkie, 
znacznie wyższe od średniego w naszym rolnictwie, tempo wzrostu glo- 
balnej produkcji, intensyfikacja gospodarstw państwowych oraz wciąż 
rosnący ich udział w zaopatrzeniu kraju. Wartość produktów rolnych, do- 
starczonych przez PGR uspołecznionym przedsiębiorstwom skupu, wzro- 
sła w ciągu ostatniej 5-latki z 7,5 mld zł do blisko 14 mld zł. Dostawy 
PGR stanowią teraz 16,50% całego skupu, w niektórych zaś wojewódz- 
twach (koszalińskie, gdańskie, szczecińskie, olsztyńskie, zielonogórskie) 
udział ten wynosi 30—400/,. Całość towarowej produkcji PGR sięga już 
prawie 20 mld zł. 


Na tle takich zjawisk zasługujących na dodatnią ocenę i świadczących 
o wydatnym umocnieniu sektora państwowego w rolnictwie tym bardziej 
wyróżniają się jaskrawo gospodarstwa, które nie osiągnęły jeszcze w swo- 
im rejonie chociażby średniego poziomu produkcji. 


Swoiste warunki gospodarstw państwowych sprawiają, że ten sektor 
rolnictwa może i powinien odgrywać szczególnie odpowiedzialną rolę 
w rozwiązywaniu problemu zbożowego oraz w rozwijaniu chowu bydła. 
Są to dwa węzłowe zagadnienia całej naszej produkcji rolnej. Udział PGR 
w towarowej produkcji tych działów zmieniał się następująco (w % ca- 
łości skupu): 


1960 r. 1965 r. 
zBofó 80,8 83,7 
żywiec wołowy LA/ 18,5 
mleko 20,0 22,4 


Produkcyjne rezerwy PGR 


Narada wykazała jednak, że w obu tych dziedzinach gospodarstwa pań- 
stwowe dysponują jeszcze znacznymi rezerwami. 


Krytyczna analiza PGR-owskiego dorobku okazała się niezbędna także 
ze względu na znaczne środki, jakie koncentruje się w tym sektorze go- 
spodarki rolnej. W ubiegłej 5-latce na inwestycje w PGR wydatkowano 
24 mld zł. W obecnym pięcioleciu przeznacza się na ten cel 43 mld zł. Za- 
pewnienie należytej efektywności tych wysokich nakładów, a obok tego 
racjonalne wykorzystanie wielkich ilości pasz treściwych, nawozów mi- 
neralnych i wielu innych środków dostarczanych PGR stanowi bardzo 
ważny problem. 


Konfrontacja zadań, jakie należy wyznaczać gospodarstwom państwo- 
wym z gotowością PGR do ich podjęcia, była niezbędna także w świetle 
udziału tego sektora w procesie socjalistycznej przebudowy naszego rol- 
zictwa. Osiągnięcie o wiele wyższej efektywności gospodarowania niż 
obecnie stanowi podstawowy warunek dalszych postępów w społecznej 
przebudowie naszej gospodarki rolnej. Duże znaczenie mają w związku 
z tym dobór i wychowanie kierowniczych kadr, podnoszenie kwalifikacji 
pracowników, kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich 
w przedsiębiorstwach rolnych oraz ulepszanie materialnych i socjalno- 
kulturalnych warunków pracy załóg PGR. 


% 


Badając efektywność gospodarowania państwowych przedsiębiorstw 
rolnych, wypada uwzględniać wiele różnorodnych czynników, określają- 
eych warunki ich rozwoju. | 


Oceniając rentowność PGR, nie zawsze uwzględnia się rozmiary na- 
kładów, których dokonują one z myślą o produkcji lat następnych. Na- 
kłady te, zgodnie z zasadą obowiązującą w tej grupie przedsiębiorstw, 
finansuje się głównie z bieżących dochodów, co stanowi podstawę szyb- 
kiego postępu. 


Przyjmując za wyjściowy średni poziom produkcji z trzech lat 1960— 
1962, jej wzrost w latach 1964—1966 był następujący: 


Produkcja 
globalna końcowa 
gospodarstwa państwowe 123 130 
pozostała część rolnictwa 109 111 


Dla osiągnięcia tego dość wysokiego tempa wzrostu gospodarstwa pań- 
stwowe zwiększają co roku nakłady o 2 mld zł, obniżając odpowiednio 
rentowność. Nie obliczono dotychczas, jak wysokich i różnorodnych na- 
kładów wymagałoby trzykrotne zwiększenie tempa wzrostu produkcji 
w całym rolnictwie. 


Nierzadko uchodzi uwagi to, że PGR dysponują na ogół gorszymi gleba- 
mi niż gospodarka chłopska, świadczy o tym następujące zestawienie: 
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Gleby PGR Gospodarka chłopska 
pszenno-buraczane - 25,40/4 28,0%/, 
jęczmienne 21,00% 27,50/6 
żytnio-ziemniaczane 37,1%/ę | 35,40/5 
'żytnio-łubinowe 16,5%, | 9.18/ 
— —————— 
100 100 


Wynikająca stąd różnica nie jest średnio biorąc zbyt duża. Odpowiadał- 
by jej plon zboża z hektara niższy o 1 q w PGR (faktyczny, średnio za 
ostatnie 3 lata, był o 1,3 q z ha wyższy niż w gospodarstwach indywidual- 
nych). Rzecz jednak w tym, że różnica ta w niektórych województwach 
(np. w koszalińskim) jest o wiele większa. Poza tym przeciętny wskaźnik 
bonitacji gleb zmienia się wciąż na niekorzyść PGR w związku z przej- 
mowaniem gorszych gruntów z gospodarki chłopskiej. Niekorzystne po- 
łożenie tych gruntów również obniża efektywność nakładów. 


Podobnie niekorzystnie dla państwowych gospodarstw kształtują się 
wciąż jeszcze niektóre wskaźniki wyposażenia w środki produkcji. Trud- 
no na przykład w naszych warunkach przecenić znaczenie budynków in- 
wentarskich. Tutaj stan posiadania PGR (liczba stanowisk w przeliczeniu 
na hektar) jest o połowę niższy, przy o wiele większym w dodatku prze- 
ciętnym stopniu zużycia budynków niż w gospodarce chłopskiej. Tę oko- 
liczność wypada uwzględniać przy ocenie efektywności inwestycji w obu 
sektorach, W państwowych gospodarstwach mają one wciąż jeszcze cha- 
rakter opóźnionych nadmiernie wydatków na odtworzenie lub kosztow- 
nych nakładów na pierwsze, najbardziej podstawowe wyposażenie. Od 
takich inwestycji — zwłaszcza jeśli przy ograniczonych środkach nie 
mogą być od razu dość kompletne — nie można oczekiwać od razu 
w pierwszych latach tej wysokiej efektywności, jaka zazwyczaj cechuje 
inwestycje uzupełniające. 

W tzw. kombinatach PGR, którym zapewniono w krótkim czasie dość 
wysokie i kompletne wyposażenie w budynki i maszyny, produkcja wzro- 
sła o wiele szybciej niż w innych gospodarstwach. 


Z drugiej strony, gdy trzeba inwestować od podstaw i przy ograniczo- 
nych środkach, osiąga się niższe efekty. 

Widać to w gospodarstwach, które przejmują dodatkowe grunty, 
a zwłaszcza w organizowanych od nowa i wyposażanych tylko w najbar- 
dziej niezbędne zabudowania i sprzęt. Poznańskie Zjednoczenie PGR po- 
większyło swój areał o 250/, w ciągu ostatniego pięciolecia, przejmując 
grunty Państwowego Funduszu Ziemi. W Zjednoczeniu tym produkcja 
końcowa netto wzrosła o 470/9. Pozostałe zjednoczenia, których obszar 
zwiększył się tylko o 5—10%, osiągnęły w tym czasie przyrost produkcji 
o 720%. 

Podobnych czynników i różnic można by wymienić o wiele więcej, co 
nie osłabia wagi stwierdzenia, że w obecnych warunkach duża część go- 
spodarstw państwowych osiąga wyniki poniżej swych możliwości. Na 
krajowej naradzie przytaczano wiele danych wskazujących na możliwość 
szybkiej zmiany tego stanu rzeczy. 
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Jeśli przeciętne warunki glebowe są w większości PGR gorsze od prze- 
ciętnych w kraju, to warto jednak postawić pytanie, czy należycie wy- 
korzystuje się te zasoby lepszych gleb, którymi dysponują gospodarstwa 
państwowe. Odpowiedź nie jest jednoznaczna. W wielu gospodarstwach 
wydatnie rozszerzono uprawę roślin, które wymagają lepszych warunków 
glebowych. Przeciętny udział pszenicy i jęczmienia w zasiewach zbóż 
wynosi w PGR 50%, w indywidualnych gospodarstwach zaś tylko 35%. 

Obok tego jednak występują liczne jeszcze wypadki nieracjonalnego 
wykorzystywania dobrej gleby pod rośliny nie wymagające takich wa- 
runków, ale też dające niższe plony. W Gdańskim Zjednoczeniu PGR pod 
zasiewy pszenicy, jęczmienia, rzepaku, lucerny, buraków cukrowych oraz 
innych roślin o wyższych wymaganiach glebowych wykorzystuje się tyl- 
ko 58% gruntów dobrych. Resztę tego obszaru zajmują rośliny mniej wy- 
dajne. Podobnych przykładów można przytoczyć więcej. Wykorzystanie 
tej rezerwy, jaką stanowią dobre gleby, pozwoli powiększyć dostawy zbo- 
ża z PGR o 40 tys. ton. 

Szczególnie ostro rysuje się problem wykorzystywania gruntów zmelio- 
rowanych. Nie wszystkie urządzenia melioracyjne i zresztą nie tylko z wi- 
ny PGR znajdują się w należytym stanie. Znacznej ich części zbudowanej 
40 i więcej lat temu jeszcze nie poddano renowacji. Tak na przykład 
w województwach szczecińskim, olsztyńskim i gdańskim trzecią część 
zmeliorowanego obszaru należy poddać zabiegom renowacyjnym, które 
nie tylko tam winny korzystać z priorytetu w stosunku do nowych melio- 
racji. Dość często jednak zły stan urządzeń występuje w gospodarstwach, 
które stosunkowo niedawno były terenem robót melioracyjnych. -Przy 
niskim poziomie uprawy i pielęgnacji użytków zielonych i przy niskich 
plonach gospodarstwa takie nie tylko osłabiają najcenniejszą część swej 
bazy paszowej. Dalszą konsekwencją jest szukanie dodatkowej paszy na 
gruntach ornych, co powoduje nadmierne nieraz rozszerzenie uprawy ro- 
ślin pastewnych kosztem zbóż. Przynosi to szczególnie ujemne skutki. dla 
gospodarki narodowej. | 

W ostatnim pięcioleciu podjęto szereg środków i ograniczono zasięg 
takich zjawisk. Niemniej jednak dalsze ulepszenie gospodarki ziemią mo- 
że przynieść — i to najczęściej przy niewielkich dodatkowych nakła- 
dach — znaczne jeszcze dodatkowe efekty produkcyjne. 


% 

W kompleksie środków, dzięki którym można znacznie przyspieszyć 
wzrost produkcji w PGR, szczególne znaczenie dla większości gospodarstw 
będzie miała zmiana struktury produkcji roślinnej. Problem ten rozwinął 
I sekretarz KC PZPR, tow. Wł. Gomułka, wysuwając zadanie znacznie 
większego rozszerzenia produkcji zbożowej, niż to zakłada aktualny plan. 

Dostawy zbóż z PGR wzrosły w ostatnich 5 latach znacznie, bo z 0,8 do 
1,2 mln ton rocznie. Ta okoliczność osłabiała w pewnym stopniu ostrość 
spojrzenia na niektóre strony produkcji zbożowej. Większa towarowość 
była w połowie wynikiem przyrostu plonów, rozszerzenia areału i zmniej- 
szenia strat przy zbiorach, w połowie zaś wiązała się z ograniczeniem 
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spasania zboża w PGR dzięki rosnącym dostawom mieszanek pasz treści- 
wych. Po potrąceniu zakupu pasz dostawy zboża (netto) przedstawiały 
się następująco w przeliczeniu na 1 ha gruntów ornych (w kg): 


Lata 
Gospodarstwa 1961/62 1962/63 1963/64 1964/65 1965/66 
chłopskie 43 49 44 18 39 
państwowe 186 168 171 154 219 


Rozpatrując te różnice trzeba też uwzględnić zmiany w poziomie do- 
staw produkcji zwierzęcej. Gospodarstwa państwowe notują tutaj duży 
postęp. Ujemna dla nich różnica w porównaniu z chłopskimi dostawami 
żywca i mleka (wyrażona w WSRRGNS R zbożowych w przeliczeniu na 
hektar), wynosząca przed 5 laty około 250%, została zlikwidowana. Po- 
zostaje jednak do wyrównania różnica związana z produkcją drobiarską, 
rynkowymi dostawami produktów zwierzęcych oraz spożyciem ludności 
rolniczej. Z drugiej strony rosnące dość szybko dostawy suszu dla prze- 
mysłu paszowego polepszają udział PGR w kształtowaniu krajowego bi 
lansu pasz treściwych. 


Niemniej jednak jest rzeczą istotną, że — wyłączając ostatni rok gospo- 
darczy — towarowa produkcja zbożowa PGR (netto) nie zwiększała się 
w ciągu szeregu lat, choć istniały po temu warunki, Rozszerzenie po- 
wierzchni uprawy zbóż z 42—450%% w ostatnich latach do 50% areału 
i więcej jest obecnie konieczne, oznacza bowiem szansę powiększenia do- 
staw zbóż o kilkaset tysięcy ton. Zmiana taka jest możliwa przy obecnym 
poziomie nawożenia, ochrony roślin oraz mechanizacji uprawy i zbioru 
zbóż w PGR. 

Tradycyjna agrotechnika kwestionowała wysoki udział zbóż w struk- 
turze zasiewów. Stosownie do jej wskazań obniżano go poniżej 50%, nie 
dopuszczając uprawy zboża po zbożu. Szablonowo określane dawniej 
zmianowanie odrzucają teraz organizatorzy produkcji, którzy sprawdzili 
zalety nowoczesnych środków. W Szczecińskim Zjednoczeniu PGR 300%, 
gospodarstw obsiewa zbożami więcej niż połowę gruntów ornych, co nie 
przeszkodziło w podnoszeniu plonów, nie niższych teraz od średnich 
w kraju. Jeszcze przed kilku laty zjednoczenie to wyróżniały nie tylko 
niskie plony zbóż, ale i wysoki deficyt finansowy. Obecnie większość go- 
spodarstw tego zjednoczenia osiąga zyski. Eliminacja strat finansowych 
w tych PGR jest w znacznej mierze wynikiem intensyfikacji całej pro- 
dukcji roślinnej. © 

Niestety jednak w wielu gospodarstwach można stwierdzić nie dość 
intensywną uprawę buraków cukrowych, ziemniaków i roślin pastew- 
nych. Powiększa to skalę nieopłacalnych nakładów, a równocześnie ogra- 
nicza rozmiary produkcji zbożowej, która ze względu na niską praco- 
chłonność I możliwości mechanizacji zasługuje na rozszerzenie szczegól- 
nie w gospodarstwach państwowych. 

Oczywiście nie chodzi tu o zastąpienie starego szablonu nowym I usta- 
lanie powszechnie 550/ zamiast 45% udziału zbóż w strukturze zasiewów. 


30 


Produkcyjne rezerwy PGR 


Chodzi o uporządkowanie całej gospodarki ziemią, szczególnie zaś o ze- 
rwanie z ekstensywną produkcją pasz na użytkach zielonych i gruntach 
ornych. Nieracjonalne użytkowanie łąk i pastwisk zmusza często do nad- 
miernego zajmowania gruntów ornych pod uprawę roślin pastewnych. 


Potrzeby paszowe przeważającej większości PGR są mniejsze niż prze-. 
ciętnie w całym rolnictwie. Mimo wyrównania dużych dawniej różnie 
w obsadzie bydła, gospodarstwa państwowe utrzymują w przeliczeniu na 
hektar mniej sztuk przeliczeniowych niż gospodarstwa indywidualne. 
Uzasadniałoby to niższy udział roślin pastewnych w strukturze zasiewów 
PGR. Szczególnie zaś te gospodarstwa państwowe, które ze względu na 
brak budynków prowadzą produkcję zwierzęcą w ograniczonych rozmia- 
rach, mogą przeznaczać większość ziemi ornej pod zboża. 


Tymczasem proporcje wypadają na niekorzyść PGR. Nawet po dolicze- 
niu do upraw paszowych tej części ziemi, którą gospodarstwa chłopskie 
przeznaczają pod ziemniaki pastewne, powierzchnia roślin pastewnych 
w PGR jest w przeliczeniu na sztukę inwentarza o wiele większa niż 
w indywidualnym sektorze rolnictwa. Nie można tego usprawiedliwić 
o wiele wyższą w PGR wydajnością mleczną krów. Wystarczy zresztą 
porównać między sobą poszczególne gospodarstwa państwowe, a nawet 
całe zjednoczenia. 


Różnice są znaczne i ulegają przy tym zmianom. W niektórych woje- 
wódzkich zjednoczeniach PGR powierzchnia upraw pastewnych przy- 
padająca na przeliczeniową sztukę inwentarza została dość znacznie zre- 
dukowana w ciągu ostatnich kilku lat: 


Zjednoczenie PGR 1960 r. 1965 r. 

OE EEE POCOO EEEE RYZ ZZA EOT EDO ZO PÓZ DZT OOO O A WZORCA CEO WEZ RETAIŃSZECOONOWIZKNSZZAŃ), WOZÓW DEC PCZ DEKOZYRYWZCZZZ ZWIERZĘCIA 
Kielce ; 0,75 0,59 ha 
Opole 0.89 0,69 ,, 
Łódź 0,93 0,68 „ 
Bydgoszes 0,87 0,70 „ 


Przeciętny jednak wskaźnik dla wszystkich PGR zmienił się w mniej- 
szym stopniu, bo z 1,13 do 0,95 ha, i pozostaje nadmiernie wysoki. 


Sprowadzając do racjonalnych granic uprawę roślin pastewnych w plo- 
nie głównym i ograniczając obszar produkcji pasz do 0,5—0,7 ha na sztu- 
kę żywieniową, można by w każdym zjednoczeniu wygospodarować do- 
datkowo po kilka bądź kilkanaście tysięcy hektarów pod zasiew zboża. 
Jeszcze większe możliwości oszczędnej gospodarki ziemią ujawniają się 
wtedy, gdy zamiast sztukami pogłowia posłużymy się w tych rozlicze- 
niach efektywnie uzyskiwaną produkcją zwierzęcą. 


Nie jest to jedyny czynnik poprawy bilansu zbożowo-paszowego PGR. 
Krajowa narada wskazała na szereg innych kierunków działania, przede 
wszystkim na wykorzystanie zasobów paszowych oraz gospodarkę paszami 


treściwymi. 
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Zużycie ich w stosunku do uzyskiwanej produkcji waha się w bardzo 
szerokich granicach, a różnice nawet przewyższające 100%, nie należą 
do rzadkości. To również świadczy o skali rezerw. 


* 


Wśród blisko pięciu tysięcy państwowych przedsiębiorstw rolnych 
szczególną grupę stanowią tzw. gospodarstwa słabe. Jest ich blisko tysiąc. 
Zazwyczaj działają one w warunkach obiektywnie o wiele gorszych od 
przeciętnych. Niska jakość gleb, niekorzystne rozmieszczenie gruntów, 
położenie z dala od większych osiedli przy uciążliwych warunkach ko- 
munikacyjnych, niedobór środków produkcji i mała liczebność załogi sta- 
nowią istotne przeszkody w rozwoju tych gospodarstw. Niska produkcja 
i wysokie jej koszty decydują o trwałej ich deficytowości. 


Na krajowej naradzie problem tych PGR znalazł przede wszystkim 
oświetlenie w wystąpieniach dyrektorów gospodarstw, którzy na podsta- 
wie własnych doświadczeń wykazali, że nie ma sytuacji bez wyjścia, jeśli 
tylko kierownictwo spoczywa w ręku ludzi umiejących sprostać zadaniom. 


Słabe PGR wydatnie obniżają ogólny finansowy wynik gospodarstw 
państwowych. Łączna coroczna strata z tego tytułu wynosi około miliar- 
da złotych. Rozwiązanie tego problemu i zupełne wyeliminowanie deficy- 
tu w PGR w ciągu najbliższych 2—3 lat jest obecnie nie mniej ważnym 
zagadnieniem zjednoczeń PGR niż powiększenie produkcji zbożowej 
i uporządkowanie bazy paszowej. 

Na tym odcinku — jak to wskazał tow. Gomułka — widzieć trzeba 
główny kierunek koncentracji wysiłków aktywu odpowiedzialnego za 
rozwój państwowego sektora rolnictwa. Środki, którymi obecnie dyspo- 
nuje resort rolnictwa, ułatwiają realizację tego zadania. Obowiązujący 
system płac pozwala na rozwiązywanie zagadnień związanych z komple- 
towaniem załogi. Coraz większe dostawy maszyn ułatwiają wyposażenie 
gospodarstw, położonych w rejonach o napiętym bilansie siły roboczej. 
Znaczne środki inwestycyjne przydzielane zjednoczeniom PGR umożli- 
wiają uzupełnienie zabudowań produkcyjnych oraz poprawę socjalnych 
i bytowych warunków załóg. 


W poprzednim okresie, przy bardziej ograniczonych możliwościach in- 
westycyjnych, główną część środków wypadało przeznaczać na wyposa- 
żenie gospodarstw, w których można było liczyć na wysoką opłacalność 
nakładów. Stąd wynikły opóźnienia w wyposażeniu słabych PGR. Odra- 
biając je, nie należy jednak zapominać o obiektywnych warunkach tych 
przedsiębiorstw, które często wymagają prowadzenia niskonakładowej go- 
spodarki i ograniczania się do uproszczonej produkcji oraz do niewysokie- 
go stanu zatrudnienia. Wyposażenie nie rozwiązuje jednak wszystkich 
trudności słabych gospodarstw. Najważniejszym problemem jest dobranie 
ludzi o wysokim poczuciu odpowiedzialności, którzy potrafią przełamać 
atmosferę rezygnacji, jaka najczęściej występuje wśród załóg słabych 


32 


Produkcyjne rezerwy PGR 


gospodarstw. Muszą oni zapewnić należyty poziom dyscypliny, podjąć 
pracę nad podnoszeniem kwalifikacji załogi i przy coraz pełniejszym jej 
udziale zapewniać ochronę i pomnażanie własności państwowej. Wska- 
zano na naradzie, że dla umocnienia słabych gospodarstw trzeba skiero- 
wać do nich nie tylko doświadczonych kierowników, ale także brygadzi- 
stów i innych fachowców. Stąd więc zgromadzenie odpowiednich rezerw 
kadrowych i gruntowne ulepszenie całego systemu szkolenia pracowni- 
ków PGR i młodzieży, która może podjąć pracę w gospodarstwach pań- 
stwowych, zaliczyć trzeba do ważniejszych zadań w resorcie rolnictwa. 


Zjednoczenia PGR podjęły w ostatnich latach duży wysiłek dla umoc- 
nienia słabych gospodarstw. Osiągnięto już szereg dodatnich efektów. 
Istnieją więc warunki po temu, by upowszechniając te doświadczenia roz- 
wiązać ten problem w terminie, o którym mówił I sekretarz KC. 


Skierowanie uwagi na tę grupę gospodarstw wiąże się nie tylko z ko- 
niecznością usunięcia dysproporcji występujących w państwowym sekto- 
rze rolnictwa. Słabe gospodarstwa państwowe znajdują się najczęściej 
w rejonach, gdzie i gospodarka chłopska nie może sprostać trudnym wa- 
runkom. Odpływ młodzieży rolniczej do innych zawodów występuje 
w.tych rejonach w większej skali. Jeśli kilkanaście co najmniej procent 
gospodarstw w całym kraju należy do rolników, którzy nie mają komu 
przekazać gospodarstwa w razie utraty zdolności do pracy, to w omawia- 
nych rejonach zjawisko takie występuje w znaczniejszych rozmiarach 
i dotyczy przeważnie średnich i większych gospodarstw chłopskich. Za- 
gospodarowanie ziemi, którą rolnicy niezdolni do pracy lub odchodzący 
do innych zawodów gotowi są przekazać państwu, coraz częściej staje się 
zadaniem PGR. Inne próby rozwiązania tego problemu nie przyniosły 
dotąd w większości wypadków wyników godnych uwagi. Powierzenie 
tych zadań gospodarstwom państwowym, które na dotychczasowym swym 
areale nie osiągają zadowalających rezultatów, byłoby dużym błędem. 
Z tego punktu widzenia tym bardziej palącym zadaniem staje się osiąg- 
nięcie przez wszystkie PGR należytego poziomu. 


"4 


* 


Koncentrując uwagę na słabościach PGR, krajowa narada ich aktywu 
stanowiła równocześnie przegląd osiągnięć w tym sektorze naszego rol- 
nictwa. Dała ona okazję do stwierdzenia, że przeważająca już i rosnąca 
część państwowych gospodarstw wykazuje coraz większą sprawność. 
Okrzepła kadra kierownicza, zwiększa się poczucie odpowiedzialności 
robotniczych kolektywów za powierzone im warsztaty pracy, kształtują 
się zespoły ludzi świadomych swych zadań, dumnych z wyników swojej 
pracy i gotowych do dalszego doskonalenia naszej gospodarki rolnej. 


Zmiany te oznaczają początek nowej sytuacji w naszym rolnictwie, 
w której rola gospodarstw państwowych wzrastać będzie szybciej niż do- 
tychczas. Warunkiem tych zmian jest dalsze doskonalenie systemu kieto- 
wania rozwojem państwowych gospodarstw, opartego na zasadach, które 
zdały egzamin w ciągu ostatniego dziesięciolecia. 
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Człowiek i historia 
w „Kapitale” 


Karola Marksa 


Powiadają niektórzy: ,„Marks tego nie przewidział”. Traktują Marksa 
jak gabinetowego uczonego, upychającego swe prognozy do koperty 
z napisem „otworzyć za 100 lat”. Mierzą Marksa własną miarą, miarą 
obojętnych ekspertów, zaspokajających potrzebę pewności tych, którzy 
boją się ryzyka. Ale tym przykrótkim metrem w żaden sposób nie da się 
wymierzyć wielkości Marksa. Marks nie przewidywał przyszłości, Marks 
ją tworzył. Po raz tysięczny odczytują uczeni interpretatorzy jedenastą 
tezę o Feuerbachu, ale mało kiedy umieją wniknąć w treść tej skrzy- 
dlatej formuły. Może dlatego, że tak wiele w niej rewolucyjnego ducha? 
Że nie pasuje do zacisznych pracowni i ciepławej atmosfery uczonych 
gabinetów? Że burzy beztroski spokój ducha i przypomina o odpowie- 
dzialności za twory intelektu? Powiadają więc: „Marks nie przewidział, 
że absolutna pauperyzacja proletariatu zostanie zahamowana”. Nie przyj- 
dzie im do głowy, że Marksto sprawił. 

Kopernik na pewno był geniuszem. Ale gdyby nawet toruński astro- 
nom uległ w młodym wieku wypadkowi, który by mu przeszkodził 
w odkryciu krążenia ciał niebieskich, znalazłby się na pewno ktoś inny, 
kto by wytknął słabości wizji kosmicznej Ptolemeusza. Nie można jed- 
nak powiedzieć tego samego o wielkich twórcach wizji ludzkiego świata. 
Nie można tego powiedzieć o Marksie. Gdyby w 1867 r. „Kapitał” nie 
ujrzał światła dziennego, świat roku 1967 miałby kształt bardzo odmien- 
ny 2d dziś posiadanego. Marks jest współtwórcą dzisiejszego świata. 
Jego wizja człowieka współtworzyła samoświadomość i samoocenę na- 
szych współczesnych; jego wizja historii kształtowała mechanizmy i siły 
napędowe dziejów ostatniego stulecia. Jego wizja socjalizmu przekształ- 
cała zbiory ludzi cierpiących w walczącą klasę robotniczą, współtworzyła 
ruch robotniczy, urzeczywistniała się w zbiorowym rewolucyjnym wy- 
siłku mas. 

Wysiłki badacza społeczeństwa służyć mogą dwom celom praktycz- 
nym: mogą pouczać, jak skłaniać ludzi do zachowania się zgodnego 
z wymaganiami sytuacji, jak przystosowywać ludzkie pragnienia do ko- 
nieczności. Takim celom praktycznym służą socjotechniczne ekspertyzy, 
nabywane np. przez władców kapitalistycznego przemysłu. Ale mogą 
też pouczać ludzi, jak przekształcać sytuację odpowiednio do ich po- 
trzeb, jak przystosowywać konieczności do ludzkich pragnień. Temu 
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właśnie celowi praktyćznemu służy od pierwszej chwili marksistowska 
wiedza społeczna, i ta właśnie humanistyczna, rewolucyjna, antropocen- 
tryczna cecha stanowi jej wyróżnik najdonioślejszy i najbardziej osobli- 
wy. Marks nauczył ludzi tworzyć własną historię. Nie zawsze ludzie 
umieją z tej wiedzy korzystać, ale zasiana przez Marksa myśl o podat- 
ności historii na zbiorową wolę ludzką tkwi głęboko w umysłach współ- 
czesnych, nie da.się jej z kształtu dzisiejszego świata wyrugować. 


Marksowski postulat tworzenia historii hie ma w sobie nic z wolun- 
tarystycznych rojeń Oświecenia. To nie umysł światły i serce szlachetne 
tworzą świat ludzki. To czyn społeczny, wsparty na rzetelnej wiedzy 
o obiektywnym, od pojedynczej woli ludzkiej niezależnym układzie ko- 
nieczności i szans pozwala w świadomym wysiłku wyzyskać konieczno- 
ści do urzeczywistnienia szans najlepiej dopasowanych do ludzkich po- 
trzeb. Marks nie jest ani fatalistą, ani wołuntarystą. Wielkość Marksa, 
nie mieszcząca się w głowach wielu jego interpretatorów, na tym właś: 
nie polegała, że usunął on przeciwieństwo między prawem obiektywnym 
a wolą, między koniecznością a wolnością, ukazując ich dialektyczną jed- 
ność i wzajemne uwarunkowanie i kreśląc zarazem projekt takiego urzą- 
dzenia ludzkiego świata, w którym koniecznością i prawem byłyby wol- 
ność ludzka i nieogarnione horyzonty ludzkiej woli. Postulat „zmieniać 
świat” nie jest dla Marksa przeciwieństwem postulatu jego objaśniania. 
Żeby móc zmieniać świat, trzeba umieć go objaśnić. Ale też objaśnić go 
naprawdę można tylko wtedy, gdy się podejmie jego praktycznej 
zmiany. 

Sto lat — to szmat czasu w historii ludzkości. To, być może, więcej 
jeszcze w rozwoju nauki. Niejedna teoria naukowa, rodząca się jako 
światoburcza herezja, zdążyła już przez ten czas odejść w niepamięć, 
jako pogardzany przez wszystkich przesąd. Ale pytanie postawione przez 
Marksa nie straciło nic ze swej aktualności. I nie straciła mocy odpo- 
wiedź, jakiej Marks na to pytanie udzielił. Dziś bardziej jeszcze może 
niż przed stu laty sprawdzone w tyglu wielkich przemian brzmią dla 
nas współcześnie i żywo słowa Marksa o związkach nierozdzielnych mię- 
dzy ludzkim losem a urządzeniem społecznego świata i o twórczym, re- 
wolucyjnym powołaniu człowieka. Sięgamy do nich wciąż nie dla ucz- 
czenia czasów minionych, lecz dla wzbogacania czasu dzisiejszego, dla 
stałego odświeżania perspektywy, nadającej sens i kierunek współczes- 
nym naszym wysiłkom. Trudno sobie wyobrazić los dla teorii naukowej 
szczęśliwszy. 


Człowiek i praca Stwierdzenie, że praca stworzyła człowieka, że 
wyodrębniła gatunek ludzki i przeciwstawiła go 

światu zwierzęcemu, nie było odkryciem Marksa. Przeciwnie, było zawo-- 
łaniem obiegowym kapitalistycznego folkloru, inspirowanego przez ide- 
ologiczne zabiegi piewców burżuazyjnego porządku. W walce z arysto- 
kratycznym kultem „ducha”, przeciwstawionego przyziemnej „brudnej” 
pracy fizycznej, trzeźwi bourgeois zabiegali pilnie o uznanie pracy 
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wytwórczej za najbardziej ludzką z cnót i źródło wszystkich cnót pozosta- 
łych. Zasługą wiekopomną Marksa było to, że poddawszy odkrycie 
burżuazyjnych ekonomistów drobiazgowej analizie zdołał oddzielić 
w nim to, co przekazuje prawdy ponadhistoryczne i ponadklasowe, od 
tego, co jest zaledwie ideologiczną absolutyzacją jednej, przejściowej 
formy społecznego porządku. 

Ujawnił więc Marks dwa oblicza jednolitego z pozoru procesu pracy 
wytwórczej. Pracując ludzie wytwarzają dobra użytkowe, czyli takie 
dobra, które są dla nich ważne z tego tylko powodu, że służą zaspokaja- 
niu ich potrzeb. To ta właśnie praca, to ten jej aspekt stanowi gatun- 
kową „istotę” człowieka, źródło wszystkich jego przewag nad światem 
przyrody, przesłankę kultury, postępu, klucz do niezmierzonych możli- 
wości w przykrawaniu świata przyrody do ludzkich potrzeb. „Jako twór- 
czyni wartości użytkowych, jako praca użyteczna, jest tedy 
praca warunkiem istnienia człowieka, niezależnym od wszelkich ustro- 
jów społecznych, jest wieczną, przyrodzoną koniecznością umożliwiającą 
wymianę materii między człowiekiem a przyrodą, a więc umożliwiającą 
życie ludzkie” (Kapitał t. I, str. 45, wyd. KiW 1951 r.). W pracy uży- 
tecznej człowiek nadaje elementom przyrody kształt bardziej mu odpo- 
wiadający od kształtu naturalnego, urzeczywistnia swój ideał świata: 
„Robotnik nie tylko uskutecznia zmianę formy tego, co otrzymał 
od przyrody; w tym, co mu dała przyroda, urzeczywistnia za- 
razem swój cel, który jest mu znany, który jest dla niego pra- 
wem określającym sposób jego działania i któremu musi podporządko- 
wać swoją wolę”. (t. I, str. 189). Dzięki swemu użytkowemu aspektowi 
praca nie jest dla gatunku ludzkiego sprawą bagatelną. Przeciwnie, jest 
sposobem jego istnienia; nie dziw przeto, że jej kształt, organizacja 
i wyniki tworzą podstawowe warunki ludzkiego bytowania, określają 
wymiar ludzkich możliwości i konieczności. W pracy użytkowej ludzie 
ujawniają i realizują swe potencje twórcze, przystosowując świat za- 
„stany do swoich potrzeb; wytwarzają w ten sposób nowe potrzeby włas- 
ne, modelują własną istotę ludzką. 

"Ale w tym systemie społecznym, który analizował Marks, praca miała 
inny jeszcze aspekt. To, co robotnik wytwarzał w kapitalistycznej fabry- 
ce, nie było ani dla niego, ani dla kapitalisty wartością użytkową. Zna- 
czenie produktu dla zaspokajania jakichś ludzkich potrzeb było sprawą 
uboczną, drugorzędną. W kapitalistycznej fabryce robotnik wytwarzał 
wartość wymienną, a nie użytkową. Jego przyrodzone siły twórcze pod- 
porządkowano służbie zysku. Odebrano więc pracy robotnika to, co 
w niej najbardziej ludzkie: jej związek organiczny z potrzebami twórcy, 
jej zdolność wyrażania ludzkiej osobowości, dostarczania okazji do „gry 
sił fizycznych i duchowych” wytwórcy. Gdy zamiast wartości użytko- 
wych produkuje się wartości wymienne, gdy pracę podporządkowuje się 
kapitałowi, a wytwórcę — goniącemu za zyskiem kapitaliście, praca 
z narzędzia służącego wyrażaniu i zaspokajaniu ludzkich potrzeb prze- 
kształca się we wrogą człowiekowi potęgę, która samego człowieka prze- 
istacza w narzędzie służące pomnażaniu cudzego bogactwa. „Cechą wspól- 
ną wszelkiej produkcji kapitalistycznej, jako nie tylko procesu pro- 
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cy, lecz również procesu pomnażania wartości kapitału, 
jest to, że nie robotnik stosuje warunki pracy. lecz przeciwnie, one sto- 
sują robotnika (...) Środek pracy dzięki swej przemianie w automat wy- 
" stępuje w samym procesie pracy wobec robotnika jako kapitał, 
jako praca martwa, która ujarzmia i wysysa żywą siłę roboczą” (t. I, 
str. 456). | | | 

Sprzeczności i antagonizmy, związane z pracą kapitalistyczną, nie wy- 
nikają bynajmniej z cech maszyny, którą kapitalizm właśnie wprowadził 
i rozpowszechnił, ani z nowoczesnej organizacji przemysłu — są one wy- 
nikiem ich kapitalistycznego zastosowania (t. I, str. 466—7). Rodzi je 
fakt przekształcenia pracy ludzkiej, z „natury rzeczy”, powołanej do wy- 
 rażania i zaspokajania ludzkich potrzeb, w siłę zniewalającą ludzi do 
pomnażania cudzych zysków. | | c 

Kapitalizm jest naturalnym produktem historycznego rozwoju. Ale 
jest zarazem taką fazą tego rozwoju, która zadaje gwałt ludzkiej naturze 
człowieka. Praca, która ,„uczłowieczyła” kiedyś małpę człekokształtną, 
- teraz działa jako narzędzie odczłowieczania. Pozbawia ona człowieka te- 
go, co w nim najbardziej ludzkie, przeciwdziała jego wszechstronnemu 
obcowaniu ze światem, uniemożliwia mu uczestniczenie w pełni życia 
i ujawnienie wszystkich swych sił twórczych. Czyni go wbrew jego na- 
turze istotą jednoboką, wprzęgniętą w realizację celów nie przez siebie 
-« stanowionych, niezrozumiałych, obcych. ,...Sama jednostka podlega po- 
działowi i przekształca się w automatyczne narzędzie danej pracy cząst- 
kowej; w ten sposób urzeczywistniła się absurdalna bajka Meneniusza 
Agryppy, przedstawiająca człowieka jako część jego własnego ciała” 
(t. I, str. 389). Kapitalizm — to nie tylko ustrój wsparty na wyzysku; to 
także. system społeczny sprzeczny z ludzką naturą, rodzący nieuchronnie 
wynaturzenia tej natury, wytwarzający osobowości kalekie, pozbawione 
- możliwości ludzkiego bytowania w najbardziej ludzkiej ze swych życio- 
- wych funkcji. 

Marks formułował te opinie w połowie XIX stulecia, gdy ruch robot- 
niczy znajdował się jeszcze w powijakach, niezdolny do cząstkowego 
choćby złagodzenia nieludzkich skutków pogoni za zyskiem. Ale już 
wtedy Marks wskazywał na te właściwości nowoczesnego przemysłu, 
które prędzej czy później zmuszą jego zawiadowców do uznania ludz- 
kiej wszechstronności robotnika (Marks wyprzedził w ten sposób o wie- 
le dziesięcioleci burżuazyjnych socjologów przemysłu, którzy tego sa- 
mego odkrycia dokonali ponownie w latach wielkiego kryzysu): „,...Sam 
wielki przemysł przez sue katastrofy czyni sprawą życia i śmierci uzna- 
nie zmienności prac, a więc możliwie najszerszej wielostronności robot- 
ników, za ogólne społeczne prawo produkcji, co wymaga przystosowania 
stosunków do normalnego urzeczywistniania się tego praua (...) Zastą- 
pienie jednostki cząstkowej, dźwigającej cząstkouą czynność społeczną — 
jednostką wielostronnie rozwiniętą, dla której różne funkcje społeczne 
są jej kolejno po sobie następującymi sposobami działalności życiowej” 
(t. I, str. 526—7). Żeby się to jednak dokonać mogło w pełni i bez za- 
hamowań, produkcję zysku zastąpić musi ponownie produkcja wartości 
"użytkowych; społeczne wytwarzanie, które w kapitalizmie podporządko- 
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wywało sobie ludzkie potrzeby, musi być samo podporządkowane potrze» 
bom człowieka. Nie można tego dokonać bez zniesienia własności pry- 
watnej, bez zastąpienia kapitalizmu — socjalizmem. 


Konieczność dziejowa A więc warunki pracy, wytwarzania, roz- 

a świadomość działu dóbr i zaspokajania potrzeb kształtują 

osobowość ludzką. Jeśli osobowość przeciętna 

niepokoi nas swą ułomnością, niedorozwojem, lekarstwa szukać winniśmy 

w reformie układu międzyludzkich zależności. To bowiem ułomne stosun- 
ki społeczne brzemienne są ułomnymi osobowościami ludzkimi. 


"To twierdzenie stało się w nowoczesnych naukach społecznych prawdą 
elementarną, jeśli nie trywialną. A przecież, siormułowane przez Mar- 
ksa, było aktem rewolucyjnym w dziejach nauki o człowieku, inaugu- 
racją nowej epoki w badaniach spraw ludzkich. Co więcej, choć przez 
nikogo już dziś otwarcie nie krytykowana, ta teza Marksa pozostaje wo- 
bec wielu wydań współczesnej humanistyki wciąż jeszcze postulatem. 
Praktyka niektórych kierunków dzisiejszej socjologii każe wciąż jeszcze, 
jak gdyby nie było odkryć Marksa, uznawać sposób postrzegania sytua- 
cji społecznej przez jej aktorów za wyznacznik sytuacji samej, miast 
w systemie stosunków społecznych znajdować tłumaczenie kształtu ludz- 
kich wyobrażeń. Nie od rzeczy będzie więc przypomnieć, jaki był w tej 
kwestii pogląd Marksa. 

Wiele rozsianych w „Kapitale” uwag poświęcił Marks społeczeństwom 
pierwotnym: przedrynkowym i przedtowarowym. Jest jednym z jego 
tytułów do naukowej chwały, że dysponując jeszcze nader skąpym ma- 
teriałem etnograficznym, zdołał sformułować o społeczeństwach tego 
typu opinie, których nie podważyły zgromadzone później tysiące tomów 
terenowych świadectw. Perspektywa teoretyczna, jaką zastosował do 
analizy kapitalizmu, pozwoliła mu uwypuklić zasady organizujące struk- 
turę społeczeństw „pierwotnych — ich bezrynkowość właśnie i za- 
mknięcie obszaru samowystarczalnego pod względem dóbr. w zespole 
ludzkim nie większym od załogi przeciętnej manufaktury. Podział pracy 
w takim społeczeństwie urzeczywistnia się przeto w trybie kontaktów 
bezpośrednich, w warunkach tożsamości lub trwałej równowagi między 
produkcją a konsumpcją. Na drodze od wytwórcy do spożywcy dobra 
ani na chwilę nie przestają być wartościami użytkowymi, jakościami 
określanymi przez ich funkcję zaspokajania potrzeb ludzkich. W tych 
warunkach „prawo rządzące podziałem pracy gminnej działa tu z mocą 
przemożnego prawa przyrody, podczas gdy poszczególny rzemieślnik, jak 
kowal itd., wykonuje wszystkie czynności należące do jego zawodu we- 
dług tradycyjnych prawideł, lecz samodzielnie, nie uznając w swym war- 
sztacie żadnej władzy” (t. I, str. 386). Jest więc tu sytuacja dokładnie 
odwrotna niż w rozwiniętym społeczeństwie rynkowym kapitalistyczne- 
go typu, w którym wytwórca poddany jest cudzej władzy w ramach 
warsztatu, natomiast podział pracy w ramach społeczeństwa realizuje 
się żywiołowo przez grę sił rynkowych i narzuca się potem wytwórcom 
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jako obca, wroga, nieprzewidywalna siła, krzyżująca ich osobiste plany 
i oczekiwania. . | 

W społeczeństwie rynkowo-kapitalistycznym „tendencja różnych dzie- 
dzin produkcji do osiągnięcia równowagi dzłała jedynie jako reakcja 
przeciw ciągłemu naruszaniu tej równowagi. Reguła, która przy podziale 
pracy wewnątrz warsztatu przeprowadzana jest a priori i planowo, 
przy podziale pracy wewnątrz społeczeństwa działa już tylko a poste- 
riori jako konieczność przyrody, wewnętrzna, ślepa, objawiająca się 
w wahaniach barometru cen .rynkowych i przezwyciężająca bezwładną 
dowolność wytwórców towarów. Rękodzielniczy podział pracy ma za 
przesłankę bezwzględną władzę kapitalisty nad ludźmi stanowiący- 
mi już tylko człony należącego doń mechanizmu całkowitego; społeczny 
podział pracy przeciustawia sobie nawzajem niezależnych wytwórców 
towarów, nie znających nad sobą innej władzy niż konkurencja, 
niż przymus wywierany na nich przez ich krzyżujące się z sobą interesy” 
(t. I, str. 384). 


Warunki, w jakich ludzie wytwarzają i zdobywają niezbędne im do- 
bra, w każdym typie społeczeństwa narzucają się im z nieprzepartą mo- 
cą iako konieczność. Ale w społeczeństwie przedrynkowym ta koniecz- 
ność ma charakter statyczny; utrwala raz ukształtowane warunki, od- 
twarza nieustannie wciąż ten szm sposób życia, jako że polega po prostu 
na przystosowaniu funkcjonalnym struktury gminnej do jej potrzeb. 
W społeczeństwie rynkowym konieczność jawi się ludziom jako ślepa 
siła, niespodziewanie i wbrew oczekiwaniom. Wytwórca wysyła swe pro- 
dukty „do nikąd”, na tajemniczy, bezosobowy rynek — i nagle stwier- 
dza, że jest uczestnikiem społecznego podziału pracy, że uczestniczy 
w społecznej pracy ogólnej, choć nie brał tego w swym planowaniu 
w rachubę. Stwierdza więc tę prawdę, przekonując się boleśnie o wątło- 
ści swej mocy przewidywania, o nierealności swych planów. Nie zna on 
rzeczywistej struktury własnych powiązań z innymi wytwórcami. Spo- 
łeczne. w istocie związki jawią mu się jako stosunki między towarami 
(t. I, str. 77). „Skoro w swym społecznym procesie produkcji lu- 
dzie zachowują się jak atomy, wskutek czego ich własne stosunki pro- 
dukcyjne przybierają postać rzeczową, niezależną od ich kontroli 
i od ich świadomego indywidualnego działania — ujawnia się to przede 
wszystkim w tym, że produkży ich pracy przyjmują powszechnie ;or- 
mę towarów” (t.1, str. 99). 


Konieczność, jak ją rozumiemy dziś, z perspektywy paru stuleci pano- 
wania rynku, wiąże się zatem nierozłącznie z włączeniem masy rozpro- 
szonych wytwórców do obiegu dóbr w łonie wielkiego społeczeństwa, 
z poddaniem tego obiegu spontanicznej, bezplanowej regulacji pienięż- 
nego rynku. Niezdolni do zgłębienia istoty społecznej tej sytuacji, ludzie 
postrzegają swój świat nie jako zbiór wytwórców, lecz jako zbiór towa- 
rów — a i konflikty międzyludzkie jawią się im w masce konfliktów 
między towarami. Ów fetyszyzm towarowy, tak trafnie podchwycony 
i tak głęboko przeanalizowany przez Marksa, nie tylko nie stracił od tego 
czasu na znaczeniu, ale — jak wiemy — wraz z rozwojem kapitalistycz= 
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nej produkcji masowej stał się główną formą fałszywej. świadomości 
„masowej” w nowoczesnym społeczeństwie kapitalistycznym. 

Konieczńość jest ślepa dopóty, dopóki ślepi są ludzie. Jest ślepa, do- 
póki ludzie ulegają fetyszyzmom towarowym i innym, dopóki działają 
więc w pojedynkę, pobudzani przez swe „prywatne” konieczności i bodź- 
ce; dopóki ich sfetyszyzowana świadomość wspiera ich zatomizowaną 
kondycję społeczną, sprawiając, że miliony osobników ludzkich, niezależ- 
nie od siebie, bez jakiegokolwiek świadomego wysiłku koordynacji, po- 
stępują w podobny sposób, jak gdyby kierowało nimi stanowione przez 
ich zwierzchnika prawo. Wizja „ślepej konieczności” jest produktem roz- 
czarowania, wynikłego z konfrontacji płonnego przeświadczenia o włas- 
nej wolności z nieubłaganymi naciskami niezrozumiałego świata. Sprzecz- 
ność logiczną tych dwu doznań łata znów świadomość fałszywa. Gdy 
uprzedmiotowienie, utowarowienie stosunków społecznych przekształciło 
ludzi w abstrakcyjnych wytwórców wartości wymiennej — „chrze- 
ścijaństwo z jego kultem abstrakcyjnego człowieka (...) stanowi 
najodpowiedniejszą formę religit' (t.I, str. 84). „Ukształtowanie 
społecznego procesu życiowego, czyli materialtego procesu produkcji, 
wtedy dopiero zrzuci z siebie zasłonę z mistycznych mgieł, gdy stanie 
się dziełem swobodnie zrzeszonych ludzi i znajdzie się pod ich świadomą, 
planową kontrolą..." (t. I, str. 85). 

W świecie towarów każdy człowiek, jakkolwiek by się wydawał wol- 
nym, jest tylko przyobleczcną w ciało i skórę egzemplifikacją koniecz- 
ności, dopóki zachowuje się odpowiednio do bodźców zawartych w swej 
„indywidualnej”, a w istocie społecznie skategoryzowanej sytuacji. Nie 
jest wyjątkiem od tej reguły nawet kapitalista, uważający się przecież 
za współczesnego mocarza, za twórcę i włodarza ludzkich losów. Kapita- 
lista — to „kapitał uosobiony. obdarzony wolą i świadomością” (t. I, 
str. 162). ,,..Dzieli on bezwzględną żądzę bogacenia się z ciułaczem skar- 
bu. Ale to, co w tym ostainim jest indywidualną manią, u kapitalisty 
jest działaniem mechanizmu społecznego, w którym on sam jest tylko 
jednym z kółel:” (t. I, str. 638). Bezsensy, okrucieństwa i irracjonalizmy 
kapitalizmu nie są wynikiem złośliwego spisku czy wyjątkowego nagro- 
madzenia osobników opętanych zgubnymi nałogami. Motywy i dążenia 
kapitalisty same narzucają się mu jako konieczność. Jeśli jej się nie pod- 
porządkuje, nie będzie kapitalistą. To co robi, jakkolwiek by to było 
okrutne w swych spcłecznych efektach, nie zależy na ogół „od dobrej 
czy złej woli pojedynczego kapitalisty. Wolna konkurencja 
sprawia, że immanentne prawa produkcji ka- 
pitalistycznej działają wobec pojedynczego kapitalisty jako ze- 
wnętrzne prawo przymusowe” (t.I, str. 289). 

Nacisk okoliczności obiektywnych, odczuwany jako konieczność — czyli 
taki nacisk, który zmusza ludzi do działań sprzecznych ze społecznie 
wyznawanymi standardami moralnymi i do życia w warunkach, których 
nie uważają za godne człowieka — wiąże się organicznie z rynkowym 
mechanizmem realizacji związków społecznych, z utowarowieniem sto- 
sunków między ludźmi. ,,...Jeżeli w ekonomicznej formacji społeczeństwa 
przeważające znaczenie posiada nie wartość wymienna, lecz 
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wartość użytkowa produktu, ilość pracy dodatkowej ograniczo- 
na jest przez węższy lub szerszy zakres potrzeb (czyli jest poddana po- 
trzebom wytwórcy, skrojona na ich miarę, wtórna wobec uświadamia- 
nych pragnień człowieka — Z.B.) ale z samego charakteru 
produkcji nie wypływa jakaś bezgraniczna po- 
trzeba pracy dodatkowej” (t. I, str. 249). To właśnie system 
rynkowy czyni „wilczy głód zysku” warunkiem ludzkiego istnienia. To 
nie wilczy głód przedsiębiorców tworzy kapitalizm; lecz przeciwnie — 
kapitalistyczny rynek zmusza kapitalistów, aby postępowali jak osobni- 
cy wilczym głodem opętani. „Konieczność” rynkowa pcha ku wilczym 
obyczajom. Wszelkie poskromienie tych obyczajów może być tylko re- 
zultatem świadomego, planowego działania, opierającego się tendencjom 
obiektywnym. 

Marks wspomina w „Kapitale” dwa sposoby takich działań. Pierwszy, 
podporządkowany zbiorowym interesom samych kapitalistów, stanowi 
obronę przed skutkami ich własnego „wilczego głodu”. ,,..Angielskie 
Factory Acts są negatywnym wyrazem tego samego wil- 
czego głodu. Ustawy te mają na celu okiełznanie dążenia kapitalistów do 
nieograniczonego wysysania siły roboczej, co ma być osiągnięte w drodze 
przymusowego ograniczenia dnia roboczego przez 
państwo, it to przez państwo, którym włada kapitalista i landlord" 
(t. I, str. 253). Ale jest i drugi sposób świadomego działania, przeciwsta- 
wiającego się codziennej, monotonnej konieczności kapitalistycznego ryn- 
ku: sposób, który ,„rozsadza kapitalistyczną skorupę”, który wiedzie do 
unicestwienia konieczności samej, który ostatecznie uwolnić może kon- 
dycję ludzką z okowów „ślepej konieczności”: „W miarę ustawicznego 
zmniejszania się liczby magnatów kapitału, którzy przywłaszczają sobie 
i monopolizują wszystkie korzyści płynące z procesu tych przekształceń, 
wzrasta masa nędzy, ucisku, niewoli, zwyrodnienia i wyzysku, ale jedno- 
cześnie wzbiera bunt klasy robotniczej, wciąż wzrastającej, a szkolonej, 
jednoczonej i organizowanej przez sam mechanizm kapitalistycznego 
procesu produkcji” (t. I, str. 823). 

Pierwszy sposób nie znosi konieczności, przeciwnie, sam jest jej „ne- 
gatywnym wyrazem”, świadomą próbą zapobieżenia sytuacji, w której 
nieświadome realizowanie się konieczności przestałoby być możliwe. Dru- 
gi natomiast sposób, ów sposób rewolucyjny, jest po rewolucyjnemu ra- 
dykalny: jest właśnie urzeczywistnieniem tej sytuacji, przed którą pierw- 
szy sposób miał kapitalizmu bronić. Wniosek stąd nasuwa się sama: ko- 
nieczność — to dla Marksa tyle, co bezwładność mas, powstrzymywanie 
Się mas od historycznego działania; tyle, co nieustająca powtarzalność 
zmechanizowanych zachowań, będących prywatnymi reakcjami na pry- 
watne bodźce. Konieczność ustaje, gdy na arenę historvczną, w roli 
świadomych, zorganizowanych podmiotów historii, wychodzą masy, by 
rzucić wyzwanie czynne nie tylko swej sytuacji upośledzenia, ale i temu 
sposobowi organizacji społecznej produkcji i rozdziału dóbr, który ich 
sytuację czyni wciąż na nowo upośledzoną. Życie osobnika ludzkiego 
wtedy właśnie, gdy w odczuciu własnym jest najbardziej „prywatne”, 
poddane jest żelaznym i nieubłaganym, koniecznościowym prawom, Gdy 
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się jednak staje społeczne, gdy przekształca się w składnik zbiorowego 
czynu historycznego, uwalnia się od ślepej konieczności, poddając histo- 
rię swej zbiorowej woli. 

Między działaniem losu na kształt przyrodniczej konieczności a stop- 
niem dojrzałości świadomości społecznej istnieje zatem ścisły związek. 
Droga do uwolnienia od kaleczącego jarzma nałożonego na ludzkość 
przez kapitalistyczny system rynkowy wiedzie, zdaniem Marksa, przez 
bezwzględną analizę naukową rzeczywistej, społecznej treści ludzkiego 
losu; przez demaskowanie wszelkich odmian fetyszyzmu i wiwisekcję 
wszelkich postaci świadomości fałszywej; przez wyposażenie ludzi w rze- 
telną wiedzę o mechanizmach, określających ich warunki życiowe — 
gdyż tylko taka wiedza ukaże im ogniwo podstawowe, które trzeba 
uchwycić, aby nie tylko łagodzić skutki nieokiełznania świata ludzkiego, 
ale i poddać radykalnie swej woli te elementy owego świata, które do- 
tąd odczuwają jako nieprzychylną, sprzeczną z ich pragnieniami, ze- 
wnętrzną konieczność. Partia rewolucyjna, jako połączenie naukowej 
teorii socjalizmu z ruchem robotniczym, miała być właśnie owym czy- 
nem historycznym, poddającym los społeczeństwa własnej jego, zbioro- 
wej woli. 


Mamy więc w „Kapitale” rozwiązanie problemu stosunku konieczno- 
ści i świadomości odległe zarówno od prymitywnego, mechanicznego 
fatalizmu, często przypisywanego marksizmowi, jak i od indywiduali- 
stycznego drobnomieszczańskiego, „prywatystycznego” awanturńictwa 
czy eskapizmu, 


W sto lat później Sto lat to bardzo wiele dla każdej 'teorii, także 

i dla teorii społecznej. Wraz z postępem cywilizacji 
przeciętna wieku człowieka wydłuża się, przeciętna wieku teorii — skra- 
ca. Zaiste skromna jest liczba teorii, które po stu latach są jeszcze zdolne 
zapładniać myśl współczesną i zwycięsko potykać się z teoriami znacznie 
od siebie młodszymi. Ale takie wyjątkowe właśnie teorie składają się na 
dzieje ludzkiego myślenia, tworzą historię ludzkości. Marksowska teoria 
człowieka jest jedną z takich teorii. 


Przez te sto lat nastąpił wielki skok w nauce o człowieku. Rozbudo- 
wała się i wyralinowała socjologia, zmierzająca do maksymalnej ścisło- 
ści nauka o społeczeństwie. Wielkie postępy poczyniła psychologia, zgłę- 
biając mechanizm uczenia się i zbliżając się do odkrycia jego podłoża 
neuro-fiziologicznego. Powstała cybernetyka, wznosząca na szczebel ścis- 
łej nauki sztukę kierowania i otwierająca możliwości zastępowania naj- 
zawilszych czynności ludzkich pracą maszyn. A jednak teoria Marksa 
w sto lat po „Kapitale” nie ma się czego wstydzić o tyleż młodszych od 
siebie partnerów. Nie tylko dlatego, że wszyscy oni są jej bezpośrednimi 
lub pośrednimi potomkami. Także i dlatego, że wszyscy oni, wyspecja- 
lizowani w rozwiązywaniu cząstkowych problemów, muszą się i dziś 
zwracać do niej, ilekroć pragną ogarnąć wzrokiem całość ludzkiego świa- 
ta, powiązać ze sobą poszczególne jego fragmenty. I dlatego także, że 
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dolegliwości społeczne, obnażone i skrytykowane w „Kapitale”, jeśli tu 
i ówdzie złagodniały, żadną miarą nie zostały usunięte; a ideał osobo- 
wości ludzkiej, nakreślony w pracach Marksa, jest i dzisiaj jeszcze idea- 
łem organizującym ludzkie wysiłki. 

Marks nie sformułował w „Kapitale” pozytywnego ideału ludzkiej 
osobowości. Ale można ten ideał odtworzyć, zastanawiając się nad tym, 
co Marks uznał za patologiczne zniekształcenie ludzkiej natury, co na- 
piętnował jako rakotwórcze działanie źle urządzonego społeczeństwa. 
Stanie się wówczas rzeczą jasną, że za osobowość zdrową, normalną, 
zgodną z naturą gatunkową człowieka, uznawał Marks osobowość twór: 
czą, ujarzmiającą świat, przykrawającą go na miarę swych potrzeb. 
Osobowość, która wyraża się, utrwala, ,„odciska'”” w świecie przez to, co 
tworzy, a nie przez to, co nabywa. Taka osobowość realizuje się w pracy, 
na tyle przystosowanej do jej przyrodzonej potencji, że zdolnej wyrazić 
jej indywidualne potrzeby i dążenia. Nie jest istotą o zdrowej osobowości 
człowiek, który zwykł powiadać „to moje” tylko o tym, co sobie przy- 
właszczył, co wycofał ze społecznego obiegu (a co jest skrystalizowanym 
śladem cudzej pracy i cudzych wysiłków twórczych), a nie o tym, co sam 
wytworzył, czym sam wzbogacił społeczny dorobek gatunku. Nie jest 
przejawem osobowości zdrowej, gdy człowiek czuje się wolny tylko wtedy, 
gdy nie pracuje, gdy nieliczne momenty tworzenia spychane są do z iro- 
niczną wyrozumiałością traktowanej kategorii „,koników”, a stwierdzenie 
„praca zawodowa jest jego konikiem” staje się contradictio in adiecto. 

Człowiek jest istotą całościową, kompletną, wszechstronną i odpowia- 
da tej jego istocie tylko równie kompletna, wszechstronna, całościowa 
praca twórcza. Gdy ludzie stykają się ze sobą tylko jako reprezentanci 
wartości wymiennej, gdy sens, jaki ma dla nich ich wysiłek twórczy, 
sprowadza się do ilościowej, abstrakcyjnej jego strony — ich osobowość 
nie może rozwinąć się w pełni, ich potencje twórcze są spętane, życie 
jednobokie, zredukowane do pogoni za symbolami wartości wymiennej. 
Takim właśnie gwałtem zadanym ludzkiej naturze jest rynek kapitali- 
styczny z nadbudowaną nad nim kulturą, która na szrzycie hierarchii 
wartości stawia przywłaszczanie dóbr, nabywanie, określanie się przez 
posiadanie rzeczy. 

Socjologia w swej obecnej postaci, tak jak się ukształtowała historycz- 
nie pod ciśnieniem zapotrzebowań, które wytyczały jej zainteresowania 
uformowała się jako nauka o społeczeństwie w „stanie pokojowym”, 
czyli o takim społeczeństwie, w którym jednostki ludzkie mniej lub bar- 
dziej jednostajnie, powtarzalnie, w sposób dający się przewidywać, rea- 
gują na równie jednostajne bodźce sytuacyjne. Socjologia dzisiejsza 
w przygniatającej większości swych wydań ujmuje człowieka jako istotę 
reagującą właśnie — i dopóki ma do czynienia ze społeczeństwem, w któ- 
rym masy nie są wprawione w ruch, nie występują jako podmiot hista- 
rycznego procesu, dopóty ta abstrakcja przyjmująca za normę to, co jest 
tylko historycznie określoną deformacją normy, nie popada w konflikt 
z rzeczywistym obrazem badanego świata. 

Deformacja ujawnia swój faktyczny charakter wtedy dopiero, gdy 
badacz wznosi się ponad historycznie ograniczony wycinek społecznej 
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rzeczywistości, przestaje go absclutyzować, przyjmować jego założenia 
za realia bezdyskusyjne, gdy przybiera postawę krytyka, a nie po prostu 
kronikarza.swej epoki. Wtedy dopiero się okazuje, że nie wszystko, co 
jest, być musi, że „człowiek abstrakcyjny”, agent wartości wymiennej, 
wyprodukowany przez rynek kapitalistyczny, nie jest tożsamy z istotą 
gatunkową człowieka. Człowiek ma dane po temu, by stać się istotą 
„proaktywną”; jeśli w jakimś społeczeństwie może być, bez sprzeczności 
z faktami, traktowany jako istota „reaktywna”, to interpretacja może 
być tylko jedna: to społeczeństwo nie pozwala mu stać się tym, czym 
stać by się mógł. Marks w „Kapitale'” obnażył z przenikliwością nieby- 
wałą mechanizm, który przeciwdziała realizacji potencji ludzkich. 

Wizja człowieka, przedstawiona przez Marksa w „Kapitale”, pełni do 
dziś życiodajną poznawczo funkcję. Pozwala odsłonić historyczne ograni- 
czenia, przejściowość, nieabsolutny charakter modelu „homo oeconomi- 
cus”, odkrywanego wciąż na nowo przez socjologów i ekonomistów 
przyjmujących bezdyskusyjnie świat współczesny ze wszystkimi jego 
cnotami i grzechami. Tezę o historycznej ograniczoności człowieka urze> 
czowionego wspiera Marks nie na przyjętym a priori ideale moralnym, 
co mu poniektórzy krytycy wyrzucają, lecz na trzeżwej analizie kon- 
kretnego społeczeństwa; w toku tej analizy ujawnił on, że cechy czło- 
wieka, składające się na model „homo oeconomicus”, mają swe przyczy- 
ny w tych właśnie cechach badanego systemu, które są historycznie 
przejściowe, niewieczne, nieabsolutne; które nie są jedynym możliwym 
ani jedynym znanym sposobem ludzkiego istnienia. Marks przeprowa- 
dził zatem dowód naukowy swej tezy. Czyniąc to, wskazał równocześnie 
drogi do przezwyciężenia ujawnionych ograniczeń historycznych. Tą 
drogą miało być wyjscie mas poza otępiający, repetytywny kontekst na- 
cisków codzienności, sięgnięcie po rolę podmiotu historycznego, czyn zbio- 
rowy socjalistycznej rewolucji. 

Rewolucję socjalistyczną, unicestwiającą sytuację, która rodzi urzeczo- 
wienie człowieka, uważał Marks za warunek wstępny urzeczywistnienia 
się ludzkiej natury. Społeczeństwu socjalistycznemu pozostawił troskę 
o to, by za realizacją tego warunku wstępnego nastąpiły i następowały 
konsekwentnie dalsze przeobrażenia układu stosunków społecznych, umo- 
żliwiające realizację przyrodzonych potencji ludzkiej osobowości. Natura 
ludzka nigdy nie była dla Marksa czymś raz na zawsze danym, określo- 
nym przez opatrzność czy przez ewolucję biologiczną. Była dlań procesem 
stawania się, a zadaniem ludzi — jedynych podmiotów własnej historii — 
było i jest nadal urzeczywistnienie swej natury. Dziś tak samo, jak 
przed stu laty. 

„Stawanie się” osobowości ludzkiej nie może być procesem żywioło- 
wym. Nie nastąpi ono samo przez się, bez świadomego, planowego wy- 
siłku. Także i po rewolucji socjalistycznej nie jest tak, by konieczności 
chwili, naciski sytuacji, „mały realizm” podejrzliwy wobec wszelkich 
postulatów na jutro, a nie na dzis, nie moyły popadać w. sprzeczność 
z wymaganiami owego „stawania się”, z postulatami uwolnienia natury 
ludzkiej od wszystkich sztucznie wytworzonych pęt. Bodźce ekonomicz- 
ne są koniecznością wynikłą z doraźnych zadań produkcyjnych i przez 
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czas długi pozostać mogą koniecznością w kraju dźwigającym się z gospo- 
darczego zacofania w sąsiedztwie kulturowym krajów od dawna już za- 
sobnych w dobra doczesne. Żle byłoby jednak, gdyby się o ich doraźności 
zapomniało i nie brało pod uwagę tej okoliczności, że bodźce i związane. 
z nimi lokowanie motywów ludzkiego działania w sferze rynku, w sferze 
przywłaszczania towarów, wzmacniają w ludziach to właśnie, co jest prze- 
ciwne ich naturze, co tę naturę zubaża. Reklama „ORS urealniś twoje 
marzenie”, wywieszona na wszystkich naszych boiskach sportowych, za- 
kłada, że marzenia ludzkie są takie właśnie, jakie ORS urealnić może. 
To, co powinno się traktować jako zło przejściowe, jako instrument socja- 
lizmu, ale nie jego treść, pod ciśnieniem chwili może się przekształcać 
w założenie bezdyskusyjne; skoro zaś za takie się je uzna, tym samym 
uczyni się je istotnie bezdyskusyjnym. Postępy socjalizmu, droga do upo- 
wszechnienia osobowości socjalistycznej wiedzie przez wyłączanie czło- 
wieka od rynkowej zależności w zaspokajaniu potrzeb podstawowych, 
a nie przez lokowanie rosnącej liczby jego motywów w świecie towarów. 
Rozwój, wychodzący w każdym momencie z potrzeb chwili, a nie z roze-. 
znania punktu docelowego, sam przez się owej drogi nie zagwarantuje. 
Podobne sprzeczności między ciśnieniem chwili a perspektywą reali-- 
zacji marksowskiej wizji „człowieka pełnego” występują i w innych 
dziedzinach. Znajdziemy je w sferze demokracji socjalistycznej, w sferze 
polityki oświatowej, finansowania kultury. Wszystkie te przykłady 
wskazują łącznie, że sam akt zniesienia kapitalizmu nie załatwia spra- 
wy, o którą w idei socjalizmu chodzi przede wszystkim: nie gwarantuje 
stworzenia warunków, w których znikną zewnętrzne, społeczne ograni- 
czenia osobowości ludzkiej. Wysiłek świadomy i planowy trwać musi 
nadal. Oto dlaczego „Kapitał' po stu latach pozostaje lekturą świeżą, 
aktualną, życiowo ważną także i dla nas, którzy na drodze w nim wska- 
zanej poczyniliśmy kroki największe. SE 
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MORALNOŚĆ A POLITYKA 


Niemarksistowskie podręczniki etyki przeznaczone do szerszego użytku 
najczęściej albo wstydliwie pomijają zagadnienie stosunku moralności do 
polityki, albo kontentują się pobieżnymi, uproszczonymi i zazwyczaj wy- 
krętnymi deklaracjami. Ten stan rzeczy wypływa między innymi z faktu, 
iż specjalistyczne monografie lub rozprawy, poświęcone temu problemo- 
wi, aczkolwiek niejednokrotnie dość głęboko wnikają w sedno tematu 
i mogą poszczycić się takimi czy innymi osiągnięciami poznawczymi — 
dochodzą do diametralnie odmiennych rezultatów i nie potrafią znaleźć 
zadowalającego rozwiązania rozpatrywanej kwestii. 

Marksizm wniósł duży wkład do właściwego rozstrzygnięcia zagadnie- 
nia stosunku moralności do polityki i tylko na gruncie jego filozofii i ideo- 
logii kwestia ta może zostać ostatecznie wyjaśniona. W tym celu wszakże 
należy jej użyczyć znacznie więcej niż dotychczas uwagi, usunąć narosłe 
w okresie tzw. „kultu jednostki” nieporozumienia i uwzględnić nowe fak- 
ty rzeczywistości społecznej. A warto to uczynić, tym bardziej że pro- 
blem stosunku moralności do polityki ma nie tylko duże znaczenie teore- 
tyczne, lecz i ogromną doniosłość praktyczną, zwłaszcza w epoce współ- 
czesnej. Oczywiście szkic niniejszy ani nie pretenduje do wyczerpania za- 
gadnienia, ani do postawienia kropki nad „i”. Jedyną jego ambicją jest 
przyczynienie się do jakże potrzebnych badań i studłów wśród marksi- 
stów nad określonym w tytule tematęm. 

Stanowisko marksistowskie będę próbował ukazać przez krytyczną ana- 
lizę i ocenę podstawowych, moim zdaniem, stanowisk niemarksistowskich. 
Trzy wyróżniłbym takie stanowiska, a mianowicie: stanowisko głoszące 
jakościową odmienność moralności od polityki, stanowisko podkreślające 
ich przeciwstawność i wreszcie stanowisko domagające się jedności poli- 
tyki i moralności. Pierwsze z nich można by nazwać separacjonistycznym, 
drugie makiawelistowskim, a trzecie moralistycznym. Zanim jednak przej- 
dę do zapowiedzianego ich omówienia, pragnę poczynić kilka niezbędnych 
uwag wstępnych, istotnych zwłaszcza dla uchwycenia osobliwości marksi- 
stowskiego podejścia do dyskutowanego zagadnienia. 


Preliminaria 


Wpierw, co mam na myśli, pisząc 0 mora'ności? Moralność jest to dla 
mnie wszelki system społecznie obowiązujących norm, których przestrze- 
ganie uważa się za realizację dobra i powinności, a naruszanie za zło 
sprzeczne z obowiązkiem. Jak „widać, a jest to pogląd zgodny z marksiz- 
mem, nie spogjób mówić o jednej, jedynej moralności; w rzeczywistości 
bowiem wciąż spotykamy się z odmiennymi moralnościami, różniącymi 
. się od siebie przede wszystkim swym charakterem i treścią klasową. Nie 
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znaczy to oczywiście, że marksizm nie przekłada jednych moralności nad 
drugie i że nie hołduje określonej, swej własnej, socjalistycznej moralno- 
ści. Znaczy natomiast, iż odrzuca abstrakcyjne podejście do problemu 
stosunku moralności do polityki, że żąda jego konkretnego sformułowa- 
nia, czyli wskazania, o jaką moralność idzie, gdy się pyta o jej sto- 
sunek do polityki. 

A co rozumiem przez politykę? Wszelką świadomą i celową działalność 
dotyczącą głównie stosunków między państwami, narodami i klasami spo- 
łecznymi, nierozerwalnie związaną z walką o zachowanie lub zdobycie 
władzy państwowej jako podstawowego narzędzia regulacji tych stosun- 
ków. I polityka, podobnie jak moralność, jest polityce nierówna; nie ma 
sensu, według marksizmu, podciągać wszelkiej polityki pod jeden i ten 
sam strychulec. Polityka zarówno zagraniczna, jak i wewnętrzna wy- 
stępuje w różnych postaciach, częstokroć zasadniczo odmiennych pod 
względem swej zawartości klasowej, wytkniętych celów i akceptowanych 
do ich urzeczywistnienia środków. A więc konkretne postawienie zagad- 
nienia stosunku moralności do polityki wymaga również ustalenia, jaką 
politykę się bierze tu pod uwagę, czyje interesy ona reprezentuje, ku cze- 
mu zmierza i kto ją prowadzi. Rzecz jasna, konkretne podejście jest też 
podejściem historycznym. Rozważając przeto stosunek moralności do po- 
lityki niepodobna abstrahować od warunków czasu, czyli od sytuacji dzie- 
jowej. 

Na koniec chcę zwrócić uwagę na potrzebę odróżniania dwóch aspektów 
problemu stosunku moralności do polityki: teoretycznego i normatyw- 
nego. Gdy badamy ten problem od strony teoretycznej, usiłujemy wiernie 
zdać sprawę z tego, jak faktycznie układają się stosunki między moral- 
nością a polityką, dlaczego właśnie tak się układają, a nie inaczej, co 
i w jaki sposób można w tych stosunkach przekształcić. Podejście zaś nor- 
matywne polega na ocenie rzeczywiście panujących stosunków między 
moralnością a polityką oraz na wysuwaniu określonych postulatów, od- 
noszących się do tych stosunków. Mieszanie aspektów teoretycznego 
i normatywnego naszego problemu już prowadziło, i łacno może dalej pro- 
wadzić, do zamętu poznawczego oraz błędów praktycznych. Rzecz bowiem 
zrozumiała — przypomnijmy tu znów starą prawdę marksizmu — iż właś- 
ciwe programowanie polityki, także pod względem moralnym, musi opie- 
rać się na adekwatnej wiedzy o rzeczywistości, również o rzeczywistości 
moralnej. Skoro zaś będziemy niesłusznie utożsamiać ideał z rzeczywistoś- 
cią, to nasza wiedza o rzeczywistości będzie mylna, a tym samym zawod- 
na podstawa naszych programów i praktycznych przedsięwzięć. 


Stanowisko separacjonistyczne 


Czas już przejść do analizy pierwszego z wymienionych stanowisk nie- 
marksistowskich, tj. stanowiska separacjonistycznego. Jaki jest asvekt 
teoretyczny tego stanowiska, co głoszą jego podstawowe tezy teoretyczne? 
To przede wszystkim, że moralność i polityka stanowią jakościowo od- 
mienne, całkowicie niewspółmierne dziedziny aktywności społecznej. Zu- 
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pełnie różny jest teren ich działalności; przedmiotem moralności są bo- 
wiem stosunki między jednostkami ludzkimi, gdy tymczasem przedmiot 
polityki stanowią stosunki między takimi zrzeszeniami społecznymi, jak 
państwa lub narody. Punkt widzenia moralny nie nie ma wspólnego z po- 
litycznym punktem widzenia; zgoła innego rodzaju są dyrektywy morałl- 
ności i dyrektywy polityki. Moralność i polityka tedy nie mogą być ze 
zobą ani zbieżne, ani rozbieżne; są one po prostu inne, inna jest ich pro- 
 blematyka, inne są ich funkcje, inne rządzą nimi reguły gry. 

_ Właśnie analogia z regułami gry najlepiej oddaje istotę charakteryzo- 
wanego stanowiska. Zgodnie z nim bowiem moralność i polityka — te jak- 
by różne gry, kierujące się odmiennymi przepisami, np. gra w szachy i gra 
w siatkówkę. Jak niepodobna z sensem mówić o zgodności lub sprzecz- 
ności gry w szachy i gry w siatkówkę, tak niepodobna z sensem mówić 
o zgodności lub sprzeczności moralności i polityki. Kto tego nie pojmuje, 
staje się ofiarą bezsensownych pytań, takich właśnie jak pytania o to, 
czy moralność i polityka są ze sobą zbieżne lub rozbieżne. W gruncie 
rzeczy bowiem stosunek między tymi dwiema formami świadomości spo- 
łecznej sprowadza się do braku wszelkiej zależności pomiędzy nimi. 

"W aspekcie normatywhym stanowisko separacjonistyczne wyraża się 
w negacji sensowności oceny polityki z punktu widzenia moralności 
I w negacji sensowności budowania jakichkolwiek pomostów od moral- 
ności do polityki. Ponieważ moralność i polityka różnią się od siebie rady- 
kalnie, to niech obie te sfery kultury zajmują się swoimi sprawami i rzą- 
dzą się własnymi regułami, nie wtrącając się wzajemnie do siebie, pozo- 
stawiając jedna drugą w błogim spokoju. 

. Marksizm wszakże za żadną cenę nie godzi się na pozostawienie w bło- 
gim spokoju stanowiska separacjonistycznego i poddaje ostrej krytyce 
jego tezy' teoretyczne. Zdaniem marksizmu przeświadczenie o jakościowej 
„ odmienności moralności od polityki może powstać jedynie w wyobrażni 
. gabinetowego uczonego nie liczącego się z rzeczywistością; przeświadcze- 
niu temu przeczą jednakże bezlitośnie fakty. Wszak moralność i polity- 
ka — to nie zjawiska z dwóch różnorodnych światów; wyrastają one z jed- 
nej i tej samej gleby, wspólną ich macierzą są wyłaniające się w trakcie 
produkcji dóbr materialnych stosunki ekonomiczne między ludźmi. : Do 
życia zaś moralność i politykę powołuje nie ślepy przypadek, lecz fakt, iż 
są one przydatnym i podatnym instrumentem regulacji zachowania się 
ludzi i stosunków międzyludzkich. Nie tylko więc wspólne jest ich pocho- 
dzenie, ale pełnią też wspólną funkcję oddziaływania na postępowanie 
ludzi oraz ich wzajemne stosunki. W szczególności zależnie od klasy, któ- 
rej służą, bronią one lub zwracają się przeciwko istniejącym porządkom 
ekonomiczno-społecznym. Są tedy ze sobą zgodne lub sprzeczne, uzupeł- 
niają się lub przeciwstawiają się sobie, porównywanie więc ich np. z grą 
w szachy i z grą w siatkówkę jest chybione. 

To prawda, że polityka ma za swój przedmiot działalność i stosunki 
wzajemne między określonymi zrzeszeniami społecznymi. Ale któż za- 
przeczy, że podstawowymi cegiełkami tych zrzeszeń są właśnie jednostki 
ludzkie i że na skutek tego niepodobna wyłączać tych jednostek z pola 
zainteresowań oraz aktywności polityki? Polityka, oddziałując na los 
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„określonych zrzeszeń politycznych, odziałuje tym samym również'na los 
składających się na te zrzeszenia jednostek ludzkich. Nie ma przeto pod 
tym względem przepaści między moralnością a polityką. Nie jest także 
prawdą, że moralność zajmuje się całkowicie odmiennymi zagadnieniami 
niż polityka. Toć nawet cele i środki polityki wchodzą w zakres osądów 
moralnych i to osądów moralnych dokonywanych nie tylko przez etyków, 
lecz również i przede wszystkim przez szerokie masy, które wywierają 
w ten sposób wpływ na działalność polityczną. Wprawdzie wielu przy- 
wykło do ograniczania stery moralnej do stosunków prywatnych między 
jednostkami, ale marksizm ze szczególną siłą zwalcza ten po- 
„gląd wykazując, iż ograniczenie to jest niesłuszne. Jeśli -spra- 
wy poszczególnych jednostek mają być przedmiotem ingerencji mo- 
ralnej, jakże nie mają być przedmiotem tej ingerencji kwestie społeczne, 
w których idzie o egzystencję oraz przyszłość milionów i na- 
„wet miliardów ludzi? W rzeczywistości też w odczuciu najszerszych 
mas sprawy pokoju i wojny, wyzysku pracy, głodu i nędzy mimo wspa- 
 niałej techniki produkcyjnej, pomocy dla narodów kolonialnych i opóź- 
nionych w rozwoju, praw człowieka i obywatela, dostępu do oświaty 
_i lecznictwa, zabezpieczenia na starość, sprawiedliwego ustroju społecz- 
nego — są nie tylko sprawami polityki, lecz co najmniej w równej mierze 
" sprawami moralności. Kwestie moralności nieustannie zazębiają się o kwe- 
_stie polityki, a kwestie polityki o kwestie moralności. Nie sposób w rze- 
czywistości odizolować od siebie moralnego i politycznego punktu widze- . 
nia, błędna jest teza o niewspółmierności polityki i moralności. 

Odrzucając tezy teoretyczne separacjonizmu, marksizm równie zde- 
cydowanie odrzuca jego postulaty praktyczne, demaskuje ich głęboko 
wsteczny i antymoralny wydźwięk. Przecież wezwanie do uchylania się 
od oceny moralnej polityki zmierza do wyzwolenia polityki od nacisku 
, moralnego mas oraz cieszących się wśród nich. autorytetem moralnym 

partii i wybitnych jednostek. Jest więc na rękę burżuazji, której polityka 
_ ma na uwadze wyłącznie samolubne, sprzeczne z interesami mas i grożące 
ludzkości największymi nieszczęściami cele, osłabia natomiast politykę, 

zmagającą się o pokój między narodami i sprawiedliwy ustrój społeczny. 
Wszakże ocena polityki z punktu widzenia humanitarnej, humanistycznej 
i socjalistycznej moralności jest nie przedsięwzięciem akademickim, ale 
ważkim współczynnikiem praktycznej walki politycznej o świat bez wo- 
jen i eksploatacji, bez strachu i frustracji, o świat dobrego samopoczucia 
człowieka, dobrobytu i solidarności międzyludzkiej. Pójść na lep apelów 
separacjonizmu to zrezygnować z realnej siły, jaką stanowi moralność 
w grze politycznej, z siły służącej głównie dążeniom i potrzebom mas 
pracujących, to znieść wszelką granicę między polityką antymoralną a po- 
lityką moralną, uniemożliwić sobie potępienie nawet ludobójczej polityki 
hitleryzmu. 

Z drugiej strony przeciwstawiać się wszelkim pomostom wiodącym od 
moralności do polityki, wszelkim powiązaniom moralności z polityką, na- 
_ woływać do separacji moralności od polityki — to okaleczać i zubożyć 

moralność, redukując ją do dziedziny prywatnych stosunków między 
ludźmi, usuwać ją poza margines najbardziej istotnych dla ludzkości pro- 
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blemów, niecierpliwie domagających się moralnego oświetlenia i prak- 
tycznego rozstrzygnięcia. A przecież od tego rozstrzygnięcia, które może 
dokonać się jeno za pomocą polityki, w ostatecznym rachunku zależy 
i kształt moralności prywatnej, i zakres jej zastosowania w praktyce ży- 
cia mas. Ludzkość już dawno nauczyła się odróżniać dobro i zło w sto- 
sunkach prywatnych, natomiast wciąż tematem dyskusji moralnej są pro- 
blemy dobra i zła w stosunkach publicznych i wbrew separacjonizmowi 
etyka nie może pozostawiać tych nabrzmiałych do ostateczności proble- 
mów poza zasięgiem swej najbaczniejszej uwagi. Nie może też, za nic nie 
powinna, poprzestawać na deliberacjach moralnych, lecz musi i jest to jej 
najświętszym obowiązkiem wkroczyć w sferę walki o urzeczywistnienie 
przyjętych w wyniku tych deliberacji ideałów. Nie wolno jej samej ska- 
zywać się na bezsilność, musi zawrzeć sojusz z polityką, kroczącą ku tym 
samym, co ona, celom. Inaczej przekształci się w jałową i pustą, bezsku- 
teczną moralistykę, a izolując się od życia społecznego swej epoki skom- 
promituje się w oczach mas i straci wszelkie poważanie i atrakcyjność. 
Właśnie do charakterystycznych znamion, odróżniających moralność 
marksizmu od moralności tzw. socjalizmu etycznego, należy rezygnacja 
tego ostatniego z symbiozy z polityką, a więc w istocie wydanie moral- 
ności socjalistycznej na łup jej wrogów. 

Postulaty separacjonizmu są praktycznie niewykonalne, ponieważ mo- 
ralności nie można — czy się tego chce, czy nie chce — zwłaszcza współcze- 
śnie, oddzielić od polityki. Konsekwentnie angażując się w walkę o moral- 
ność, niepodobna uchylić się od zaangażowania politycznego. Kto napraw- 
dę, w pełni i szczerze potępia moralnie niesprawiedliwość społeczną, woj- 
ny, imperializm, zagubienie się człowieka w świecie współczesnym, trapią- 
ce go nieszczęścia i grożące mu niebezpieczeństwa, ten musi zdecydować się 
na uczestnictwo w walce politycznej, dokonać wyboru politycznego, zde- 
klarować się po stronie partii, której program polityczny szczerze i realnie 
wiedzie do zniweczenia istniejącego zła, do radykalnego przeobrażenia 
egżystencji ludzkiej i determinujących ją stosunków społeczno-ekonomi- 
cznych. Tylko dokonując tego wyboru, człowiek przełamuje swą bezsiłę, 
włącza się w życie szerszej odeń społeczności, wznosi się ponad ogranicze- 
nia i małość swego indywidualnego bytu i w bojach o szczytne ideały 
kształtuje i rozwija osobowość. Podobnie zresztą ludzie, angażując się 
politycznie, nie mogą nie angażować się tym samym moralnie, gdyż zo- 
bowiązania wobec określonej polityki zawierają w sobie również określone 
opowiedzenia się moralne. Odpowiedzialność moralna obarcza ludzi za- 
równo za ich stanowisko moralne, jak i za stanowisko polityczne. Dyrek- 
tywy separacjonizmu są zatem wsteczne politycznie i występne moralnie, 
sprzyjają bowiem reakcji i służą złu publicznemu i prywatnemu. 


Stanowisko makiawelizmu 


Wiele z tego, co powiedziano o stanowisku separacjonistycznym, stosu- 
je się i do stanowiska makiawelistowskiego, a także moralistycznego. Roz- 
prawa więc z tymi dwiema niemarksistowskimi koncepcjami nie zajmie 
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już tyle miejsca, co rozprawa z koncepcją separacjonistyczną. A od razu 
wolno stwierdzić, że w płaszczyźnie normatywnej nie ma zasadniczej 
różnicy między separacjonizmem a makiawelizmem. Wszak oba stanowis- 
ka postulują w gruncie rzeczy jedno i to samo: aby w polityce nie liczyć 
się z wymaganiami moralności, aby do gry politycznej nie wprowadzać 
względów czy skrupułów moralnych. Postawy, rodzone przez separacjo- 
nizm i makiawelizm, niczym istotnym nie różnią się od siebie; są to bo- 
wiem postawy indyferentyzmu moralnego, przynajmniej na arenie po- 
litycznej. Tyle, że makiawelizm wprost, bez osłonek, upiększeń i uników 
głosi swój program, formułując go w sposób tak samo jasny, otwarty 
i szczery, jak formułuje swe tezy teoretyczne, gdy tymczasem stanowisko 
separacjonistyczne unika jasności i jest wykrętne. Ono to więc bardziej 
odpowiada obłudzie burżuazji niż stanowisko makiawelistyczne, od któ- 
rego się ona deklaratywnie odżegnuje, wkładając na siebie kostium obroń- 
cy moralności, choć w praktyce postępowania politycznego powoduje się 
bez reszty właśnie makiawelizmem. 


Różnice między stanowiskiem makiawelistycznym a separacjonistycz- 
nym dają znać o sobie przede wszystkim w dziedzinie teoretycznej. Ma- 
kiawelizm bowiem nie twierdzi, że moralność i polityka to dwie nic 
wspólnego ze sobą nie mające sfery aktywności ludzkiej, lecz utrzymuje, 
że moralność i polityka są sobie przeciwstawne, że reprezentowane przez 
nie zespoły dyrektyw przeczą sobie wzajemnie. To, czego zakazuje moral- 
ność, jest nakazem polityki; gdyby polityka na serio liczyła się z wyma- 
ganiami moralności, nigdy nie osiągnęłaby swych celów. Moralność wszak 
zaleca prawdomówność, lojalność, życzliwość, dobroczynność, solidarność, 
zabrania zaś grabieży, łamania zobowiązań, oszustwa, egoizmu, wzajem- 
nego mordowania się. Polityka natomiast, stojąc na straży interesów, 
samozachowania, rozwoju, mocy i przewagi państw i narodów, z natury 
swej wyklucza wszelki altruizm i nie może kierować się żadnymi wzglę- 
dami moralnymi w doborze środków wiodących do realizacji swych zadań. 
Zadaniom tym służą postępowania wręcz sprzeczne z normami moralnoś- 
ci; racja stanu i moralność są ze sobą nie do pogodzenia. Prawda, że 
polityka czasami uwzględnia wymagania moralności, ale nie dlatego, że 
są to wymagania moralności, lecz dlatego, że ich zignorowanie w danych 
okolicznościach utrudniłoby osiągnięcie jej celów. Polityka, która przysta- 
łaby na kontrolę i jurysdykcję moralności, byłaby polityką samobójczą. 
Państwo np., które weszłoby na tę drogę, nie miałoby — mimo nawet 
najsolenniejszych obietnic swych partnerów — żadnej realnej poręki, iż 
nie pozostanie osamotnione w swym przedsięwzięciu, a więc wydałoby się 
na łaskę i niełaskę swych potencjalnych przeciwników. A nietrudno prze- 
widzieć, iż z potencjalnych przeciwników rychło przeobraziliby się oni 
w przeciwników rzeczywistych. 


Nie dziw tedy, iż makiawelizm programowo głosi indyferentyzm mo- 
ralny w obrębie polityki i ruguje jakiekolwiek skrupuły moralne ze sfery 
działalności politycznej. Cel polityczny uświęca wszelkie, choćby najbar- 
dziej moralnie niegodziwe środki — oto podstawowa dewiza makiaweliz- 
mu. Program zaś ten nie tylko proklamował sam Machiavelli, lecz w tej 
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czy innej postaci, w węższym lub szerszym zakresie popierali go również 
wybitni filozofowie, nierzadko o humańitarnej orientacji moralnej. 

A jakie stanowisko zajmuje w sprawie makiawelizmu marksizm? Py- 
tanie to tym bardziej jest tu na miejscu, że ideologowie burżuazji właś- 
nie marksizmowi, a nie bronionej przez siebie klasie, przypisują aprobatę 
makiawelizmu. I że na skutek pomieszania teoretycznego i normatyw- 
nego oblicza makiawelizmu powstały nieporozumienia, utrudniające zro- 
zumienie pozycji marksistowskich. Mianowicie Marks, mając na uwadze 
teoretyczną stronę doktryny Machiavellego, nie szczędził mu pochwał za 
to, iż przejrzał istotę polityki w warunkach stworzonych przez panowanie 
_ własności prywatnej i przyczynił się do uwolnienia studiów nad polityką 
od wypaczających podejście badawcze uprzedzeń moralistycznych. Ale 
Marks bynajmniej nie pochwalał ujawnionego przez Machiavellego stanu 
rzeczy; wprost przeciwnie ten stan rzeczy stał się pod jego piórem jednym 
z najcięższych oskarżeń przeciw warunkującemu go społeczeństwu, jedną 
z istotnych racji żądania radykalnego przeobrażenia tego społeczeństwa. 
Twierdzeniu Bakunina, że działalności rewolucyjnej nie powinny krępo- 
wać miłość, przyjażń, honor i wdzięczność, przeciwstawił opinię, iż tego 
rodzaju anarchistyczne poglądy sprzyjają doprowadzeniu do skrajności 
burżuazyjnego immoralizmu. W liscie zaś do Lassalla Marks wprost ener- 
gicznie protestował przeciwko wprowadzaniu. do ruchu robotniczego za- 
sad makiawelizmu; cele socjalizmu muszą bowiem być urzeczywistniane 
już w służących im środkach. 

Aczkolwiek w teorii Machiavellego wciąż mieści się dużo prawdy, nie 
jest ona jednak wolna od uproszczeń i, co oczywiście nie stanowi jej winy, 
nie odpowiada już wielu faktom nowej rzeczywistości. Nie zawsze moral- 
ność pozostaje w sprzeczności z polityką; bywa, że panuje między nimi 
mniej lub bardziej doskonała harmonia. Rzecz wszak zależy od tego, z ja- 
ką mamy do czynienia moralnością i z jaką polityką. Nie każda moralność 
jest przecież moralnością typu humanitarnego, jak ta, którą miał na myśli 
Machiavelli, przeciwstawiając ją polityce. Nie każda też polityka jest po- 
lityką typu partykularno-egoistycznego, jak ta, którą Machiavelli uważał 
słusznie za sprzeczną z pojmowaną w duchu humanitarnym moralnością. 
Z burżuazyjną polityką, zwłaszcza w jej imperialistycznej formie, na pew- 
no nie godzi się oficjalnie głoszona przez burżuazję moralność. Godzi się 
z nią jednak całkowicie ta moralność, którą burżuazja wyznaje po cichu 
dla siebie i której daje wyraz w swym praktvcznym postępowaniu. Ludo- 
bójczej polityce hitleryzmu doskonale wtórowała jego ludobójcza moral- 
ność. Socjalistyczna zaś morainczt w niczym nie przeczy celom socjalistv- 
cznej polityki i przyznaje się jej pełne prawo ingerencji i kontroli nad 
środkami, jakimi posługuje się socjalistyczna polityka w dążeniu do 
urzeczywistnienia swych zadań. 

Prawda, że nie zawsze socjalistyczna polityka stoi na wysokości soc- 
jalistycznej moralności. Świadczy o tym niestety okres tzw. „kultu jed- 
nostki”. Sytuację tę jednak wyjaśnia fakt, iż zupełnie nowy świat jest 
budowany przez ludzi, wyrosłych w zgoła różnym od niego świecie, sta- 
rym lub wciąż pozostającym pod ciążeniem jego reliktów i niczym her- 
metycznie nie osłoniętym przed destruktywnymi wpływami burżuazyjnej 
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ideologii. I że ten nowy świat buduje się w warunkach stworzonych przez 
nierównomierność rozwoju, różnice w stanie posiadania i w poziomie ży- 
ciowym, w tradycji i kulturze poszczególnych narodów, nie wspominając 
o imponderabiliach, których znaczenia nie wolno nie doceniać. Ale w trak- 
cie rewolucyjnego przekształcania świata przekształcają się również ucze- 
stniczący w tym arcytrudnym procesie ludzie, stają się coraz bardziej 
zdolni do wypełnienia swego posłannictwa. Im powszechniejszy zaś bę- 
dzie proces budownictwa komunistycznego, im dalej posunie się on na- 
przód, tym bardziej będzie się wyrównywać poziom polityki socjalistycz- 
nej z poziomem wymagań socjalistycznej moralności. A jedną z sił, wy- 
datnie sprzyjających temu wyrównaniu, będzie szerzenie się wśród mas 
ideologii socjalistycznej, którą przecież charakteryzuje ostry sprzeciw 
przeciwko wszelkiemu rozchodzeniu się teorii i praktyki. 

Teza więc makiawelizmu o koniecznej sprzeczności polityki i moralności 
jest tezą uproszczoną, wymagającą odpowiednich korektur. Jednakże ist- 
nieje dziedzina, w której ta teza najbliższa jest prawdzie i najbardziej 
istotna dla zagadnienia stosunku moralności i polityki. Mianowicie każda, 
nawet najszlachetniejsza polityka międzynarodowa uie może w świecie, 
w którym czyhają na łup drapieżne rekiny, nie naruszać tych czy innych 
elementarnych norm moralnych, przestrzegać rygorystycznie prostych 
zasad współżycia społecznego obowiązujących w stosunkach prywatnych 
między ludźmi. Nie może tu być wyjątkiem i polityka socjalistyczna, 
w przeciwnym razie wydałaby na zagładę rewolucyjne zdobycze mas pra- 
cujących, a wraz z tymi zdobyczami wielką sprawę ludzkości, jaką jest 
sprawa komunizmu. 

Podważanie wszakże wzajemnego zaufania do siebie współczesnych 
państw i narodów, działalność sprzeczna z prostymi zasadami współżycia 
społecznego, zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu wojny atomowej, 
a wraz z nim zguby całej ludzkości, której nie ujdzie, być może, żaden 
naród i żadne państwo. Makiawelizm tedy przestaje być — przynajmniej 
obecnie — „realną polityką”, staje się nią natomiast moralność. Jeszcze 
dziś zapewnić on może temu czy owemu państwu doraźną korzyść, na 
dalszą metę jest on jednak nie do utrzymania. Współczesna ludzkość sta- 
nęła przed śmiertelną alternatywą: albo makiawelizm, a z nim groźba 
fizycznej zagłady, albo moralność, a z nią ocalenie, 

Marksizm staje po stronie moralności, przeciwko programowi makia- 
welistycznemu w polityce międzynarodowej i wewnętrznej. Dziś jeszcze 
bardziej atrakcyjne i słuszne są wypowiedziane przez Marksa w 1854 r. 
słowa: „Zwykłe prawa moralności i sprawiedliwości, które winny okre- 
ślać stosunki między osobami prywatnymi, muszą również otrzymać moc 
obowiązującą w stosunkach między narodami. Walka o taką politykę za- 
graniczną stanowi część ogólnej walki o wyzwolenie klasy robotniczej”. 
Interes klasy winien być podporządkowany interesowi narodu, a interes 
narodu interesowi ludzkości — zwykł mawiać Lenin. Również w polityce 
wewnętrznej marksizm odrzuca makiawelizm. Najgodziwszy cel tej poli- 
tyki nie może uświęcać niegodziwych środków. Wprawdzie nie zawsze 
w polityce wewnętrznej można uniknąć środków sprzecznych z tymi czy 
owymi normami moralności, musi się np. stosować przemoc wobec zagra- 
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żających bezpieczeństwu publicznemu lub budownictwu socjalizmu osób, 
ale mamy tu do czynienia z typowym dla wszelkiej moralności konflik- 
tem norm, popadających w sprzeczność ze sobą w pewnych okoliczno- 
ściach życiowych. 

Tylko taki konflikt i związana z nim konieczność przełożenia jednej 
normy moralnej nad drugą — według hierarchii ich ważności w danych 
okolicznościach — może usprawiedliwić zastosowanie środków, mijają- 
cych się z jakimkolwiek „zwykłym prawem moralności”. Stosując zaś ta- 
kie środki, nigdy nie wolno o cal posuwać się poza granice niezbędności, 
naruszać ludzkiego dostojeństwa i godności, zapominać, iż mimo wszystko, 
przy całej słuszności postępowania, działa się w obrębie malum necessa- 
rium, porusza się w obrębie zła koniecznego. Nie można kroczyć ku komu. 
nizmowi na drodze usłanej nieprawością. Niemoralne środki mogą polity« 
ce socjalistycznej przynieść tylko doraźny, przejściowy i pozorny poży- 
tek, wyrządzają zaś jej niepowetowane szkody z uwagi na ogólny bilans 
skutków i kosztów. | 


Stanowisko moralistyczne 


Stanowisko moralistyczne nie jest właściwie stanowiskiem teoretycz- 
nym, lecz jedynie normatywnym. Teza jego o jedności moralności i polie 
tyki nie stwierdza wszak faktu, iż taka jedność w rzeczywistości istnieje, 
nawołuje tylko do jej realizacji. W prawdzie na rzecz tego postulatu oma- 
wiane stanowisko wytacza często argument, iż dobro się w polityce opła- 
ca, a zło nie, traci jednak ono wówczas na konsekwencji, gdyż w istocie 
żąda podporządkowania się polityki moralności nie ze względów celowo- 
ściowych, lecz tylko ze względu na inmanentną wartość moralności, nie- 
zależną ponoć od jakichkolwiek jej skutków dla kogokolwiek. Fiat 
iustitia, pereat mundus (niech się stanie zadość sprawiedliwości, choćby 
miał zginąć świat) — oto właściwa zasada tego stanowiska, prawdziwe 
jego zawołanie. Polityka nie powinna nigdy i w żadnym wypadku prze- 
kraczać nakazów lub zakazów moralnych, obowiązujących w życiu pry- 
watnym, jak i — dodajmy po cichu — zawartych w kodeksach moralnych 
sankcjonujących stosunki własności prywatnej. 

Stanowisko moralistyczne najbardziej odpowiada świątobliwej burżu- 
azji, lubiącej się stroić w piękne piórka absolutnej moralności, zwłaszcza 
że propaganda tej moralności świetnie służy jej klasowym interesom, 
Oczywiście w praktyce kierującym się zgoła odmiennymi, zupełnie przy- 
ziemnymi i pragmatycznymi regułami. W imię tej absolutnej moralności, 
wynoszącej się z pogardą ponad potrzeby i dążenia mas pracujących, 
upatrującej najwyższy punkt aksjologicznego odniesienia nie w ludziach, 
ich szczęściu i doskonałości, lecz w zabsolutyzowanej, wyalienowanej cno- 
cie — potępia moralność socjalistyczną i ruch robotniczy. Zarzuca im 
m. in. apologię gwałtu i przemocy, budzenie nienawiści między ludźmi 
i gloryfikację walki klasowej, RAZ cudzej własności i BREE. im- 
moralizmu. 
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Oczywiście z punktu widzenia marksizmu takie pojmowanie moral- 
ności, której winna się podporządkować polityka, jest całkowicie błędne, 
a zarzuty przeciwko moralności socjalistycznej i ruchowi robotniczemu 
zupełnie nieuzasadnione. Nie będę tu wszakże nużył czytelnika polemiką 
ż tak scharakteryzowanym stanowiskiem moralistycznym, kontrargu- 
renty są bowiem u nas na ogół dobrze znane. Poprzestanę na stwierdze- 
niu, iż stanowisko moralistyczne abstrahuje od omówionych przed chwilą 
konfliktów w sferze moralności i od konieczności preferowania w określo- 
nych sytuacjach pewnych norm moralnych ze szkodą dla innych. Prze- 
jawia ono także egoistyczną znieczulicę na nieszczęścia, trapiące znaczną 
większość ludzkości, a człowiek przestaje w istocie być ośrodkiem zainte- 
resowań moralności*). Nic dziwnego przeto, że, zapewne wbrew oczekiwa- 
nióm niejednego czytelnika, zaliczyłem stanowisko moralistyczne do nie- 
marksistowskich, a obecnie podkreślam jego reakcyjność moralną i poli- 
tyczną. 

"Nie bez racji można by było jednak oczekiwać ode mnie innego podej- 
ścia do stanowiska moralistycznego, gdybym je utożsamił z tym stanowi- 
skiem, które wyłożyłem w toku krytyki moralnego programu makiaweli- 
zmu. Załóżmy obecnie, iż istotnie tak je właśnie należy pojmować i pos- 
tawmy nader ważne pytanie, czy można by je wtedy zidentyfikować ze 
stanowiskiem marksistowskim. Odpowiedź moja brzmi następujaco: po 
części można je utożsamić ze stanowiskiem marksistowskim, ale tylko po 
części, nie wyczerpuje ono bowiem jego całokształtu i nie mieści w sobie 
najistotniejszego jego elementu. Tego właśnie elementu, który decyduje 
o odmienności stanowiska marksistowskiego od zanalizowanych trzech sta- 
nowisk i pozwala mu na zadowalające rozstrzygnięcie problemu stosunku 
moralności do polityki. Żadna z omówionych trzech koncepcji nie potrafi 
się zdobyć na takie rozstrzygnięcie, wszystkie one bowiem wyrosły na 
gruncie burżuazyjnej ideologii i nie są zdolne wyjść poza jej horyzont. 
Polityka wydaje im się nieodłączną stroną życia społecznego, nie umieją 
sobie wyobrazić tego życia bez państwa i polityki. Usiłują przeto znaleźć 
zadowalające rozwiązanie zagadnienia stosunku moralności do polityki 
w ramach społeczeństwa klasowego, z którym faktycznie państwo i poli- 
tyka są organicznie związane. : 

Ale w ramach tego społeczeństwa zadanie to jest nie do wykonania. 
Albowiem, jak widzieliśmy, zarówno w polityce wewnętrznej, jak i za- 
granicznej, nie da się przezwyciężyć swoistego dualizmu moralności i pó- 
lityki. Wciąż stosunki między nimi cechuje dramatyczne napięcie, ludzie, 
a w szczególności mężowie stanu, są chorobliwie rozdarci przez wciąż 
grożące konflikty między wymaganiami moralności i polityki. Jakkowiek 
by się chciało kierować moralnością w dziedzinie polityki międzyrarodo- 
wej, zawsze trapi troska o lojalność i dobrą wolę partnerów. Pokćj stala 
balansuje na krawędzi wojny, w każdej chwili jest możliwa katastrofa ato- 
mowa. I jakkolwiek by wszelkie pociągnięcia polityki wewnętrznej uspra- 
wiedliwiano moralnie, jakkolwiek by wszelkie naruszenia jednych reguł 

* s) Czytelnika, który nie zna, a chciałby poznać szczegóły polemiki ze stanowi- 


skiem moralistycznym, muszę odesłać choćby do mej książki: „W kręgu etyki 
marksistowskiej”, Książka i Wiedza 1966, 
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moralnych uzasadniano koniecznością przełożenia nad nie drugich, zawsze 
obracamy się w kręgu zła koniecznego, pozostawiającego ujemne ślady 
moralne na obywatelach. To prawda, że życia moralnego ludzi nie sposób 
w ogóle wyzwolić od spięć i konfliktów moralnych. Ale czy nie można 
podciąć gałęzi pod jakże groźnymi społecznie konfliktami i spięciami 
moralnymi, rodzącymi się na podłożu stosunków wzajemnych polityki 
i moralności? 

Otóż według marksizmu, można podciąć te gałęzie, jeśli się uświadomi, 
że ze zniesieniem podziału klasowego ludzkości z wolna obumrą państwa 
i zbędna się stanie polityka. Marks wprawdzie postulował wprowadzenie 
znanych reguł moralności prywatnej do polityki zagranicznej, ale wcale 
nie petryfikował polityki, traktował swój postulat jako odnoszący się 
do przedkomunistycznej fazy rozwoju ludzkości. Nie wyobrażał sobie na- 
tomiast pełnej realizacji komunizmu bez zniesienia państwa i bez likwi- 
dacji wyodrębnionej dziedziny życia politycznego. Również dla Engelsa 
ideał komunizmu wiązał się ściśle z przekształceniem politycznej manipu- 
lacji ludżmi w zarząd nad rzeczami i w kierownictwo procesami produk- 
cji. Tego samego zdania był, jak wiadomo, i Lenin. 

Niepodobna, zgodnie z marksizmem, będącym filozofią praktyki, zado- 
walająco rozstrzygnąć zagadnienia stosunku moralności do polityki, pod- 
dawszy je tylko „krytyce teoretycznej”, a nie — jednocześnie — ,„„zrewo- 
lucjonizowaniu praktycznemu” (Marks). W ostatecznym rachunku nie 
można, zgodnie z marksizmem, znaleźć właściwego rozstrzygnięcia rozwa- 
 żanego problemu, pozostając jedynie w domenie roztrząsań teóretycz- 

nych, nie wkraczając w dziedzinę przeobrażającej świat praktyki rewo- 
lucyjnej. Właściwym rozstrzygnięciem naszego zagadnienia jest takie 
przeobrażenie świata ludzkiego, aby uschły klasowe korzenie państwa 
i polityki. Zniknie wówczas problem stosunku między polityką a moralno- 
ścią, ludzkość odetchnie pełniejszą piersią. Rzecz jasna, nie odbędzie się 
to od razu. Będzie to proces powolny, stopniowy, a państwo i polityka 
socjalistyczna w możliwie harmonijnym współżyciu z socjalistyczną mo- 
ralnością długo, bardzo długo jeszcze będą niezastąpionym narzędziem 
i siłą napędową tego procesu. 


JAN JANIAR 


Francia wczoraj i dziś 


(Refleksje powyborcze) 


W dniach 5 i 12 marca br. odbyły się we Francji wybory powszechne, 
trzecie od czasu powstania V Republiki. Ale były to — trzeba od razu 
powiedzieć — pierwsze wybory, które od chwili istnienia tej Republiki 
wywołały tak duże zainteresowanie, co zadało kłam opiniom o odpoli- 
tycznieniu Francuzów. Z drugiej strony jest prawdą, iż w porównaniu do 
wyborów z 1958 r. i 1962 r. wybory marcowe zorganizowane zostały 
w rzeczywiście normalnych warunkach: w 1958 r. nad Francją wisiała 
grożba wojny domowej, a w 1962 r. wybory nastąpiły bezpośrednio po 
zakończeniu wojny algierskiej i towarzyszył im ciągle tlejący się jeszcze 
płomień akcji terrorystycznej OAS. W tamtych więc latach wybory miały 
charakter wyraźnego plebiscytu. Inaczej było w 1967 r.: wyborca, tym 
razem wolny od presji wydarzeń, głosował swobodniej i według swych 
upodobań politycznych. Taki jest ogólny wniosek, jaki należy na wstępie 
wyciągnąć. 

Jeśli idzie o wnioski szczegółowe, trzeba zastanowić się nad układem 
sił politycznych na początku 1967 r. i nad konsekwencjami politycznymi, 
jakie wynikają z wyborów. Myślimy, iż analiza taka, aby w miarę moż- 
ności mogła być pełna, wymaga cofnięcia się do przeszłości. 


I. 


Jakie były, powiedzmy dla sprecyzowania myśli, niektóre zasadnicze 
elementy charakteryzujące instytucje polityczne Francji w okresie trzy- 
nastu lat istnienia IV Republiki, czyli po zakończeniu drugiej wojny 
światowej? 

Odnotujmy wpierw obecność przeszłości. Ślady jej można było odna- 
leźć na każdym kroku w życiu politycznym IV Republiki. Inaczej mówiąc, 
istniała ciągłość, jeśli chodzi o parlamentaryzm i funkcjonowanie insty- 
tucji politycznych nawiązujących do III Republiki. Uchwalona w 1946 r. 
konstytucja nie wniosła w gruncie rzeczy radykalnych zmian w tym 
względzie. Istotnym novum było natomiast zastąpienie większościowego 
prawa wyborczego zasadą proporcjonalności. Zapewniło to wówczas właś- 
ciwą reprezentację w parlamencie komunistom, którzy w wyniku roli 
odegranej przez nich w latach walki z okupantem stali się najsilniejszą 
partią polityczną Francji. Spychani jednak na skutek rozbicia sił lewicy 
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w izolację, komuniści nie byli w stanie przeciwdziałać skutecznie ten- 
dencjom nawrotu do praktyk politycznych III Republiki i do zachowania 
ciągłości, o której mówiliśmy. Ciągłość ta ujawniła się szczególnie w pod- 
trzymaniu mitu, który w słownictwie politycznym uzyskał miano „,pra- 
wowitości republikańskiej”. 

Co przez to pojęcie należy rozumieć? Rzecz w tym, iż nie ma żadnego 
tekstu pisanego, na który by można było powołać się szukając odpowiedzi 
na to pytanie. Natomiast wszystkie deklaracje i konstytucje burżuazyj- 
nych rządów XIX w. i pierwszej połowy XX w. utkały praktykę i zwy- 
czaje, które złożyły się na niepisane i ponadkonstytucyjne prawa dla pań- 
stwa republikańskiego. | 

Oto najbardziej charakterystyczne jego rysy. 


Przede wszystkim ukuta została zasada o Republice jako państwie 
„jednym i niepodzielnym”. Jak duże szkody polityczne wyrządziła ona, 
łatwo się zorientować! j 

W zasadzie tej znalazło bowiem m. in. odbicie dążenie imperializmu 
francuskiego do utrzymania w nienaruszonym stanie swojego imperium 
kolonialnego. Nawet wówczas, gdy niemożliwość zachowania tego impe- 
rium starymi, anachronicznymi metodami w obliczu rewolucyjnych i nie- 
podległościowych ruchów w świecie powojennym stała się jasna dla 
pewnych odłamów burżuazji francuskiej, zasada ta stanowiła jedną 
z przeszkód do zastosowania bardziej giętkiej taktyki dekolonizacyjnej, 
na wzór np. Wielkiej Brytanii. Trzymając się kurczowo tej zasady z upo- 
rem godnym lepszej sprawy, IV Republika zabrnęła po uszy w archaiczne 
wojny kolonialne. Nie też dziwnego, że nie mogła ona w ten sposób za- 
korsczyć wojny w AJgierii, co w niemałym stopniu przyczyniło się do jej 
upadku. 

Inna cecha państwa republikańskiego, tym razem o charakterze poli- 
tyczno-ekonomicznym, polegała na przekonaniu, iż państwo takie może 
kyć tylko państwem liberalnym, sprawującym wyłącznie funkcje ze- 
wnętrznego regulatora mechanizmów gospodarczych. Teza ta sprawdzała 
się, kiedy mechanizm instytucji politycznych nakładał się bez trudności 
na tory również liberalnego rozwoju kapitalizmu. Z chwilą jednak, kiedy 
drogi te zaczęły się rozchodzić, sytuacja stała się konfliktowa. Przykła- 
dem tego najbardziej ewidentnym była właśnie IV Republika. Ustawo- 
dawca ówczesny — o czym wyżej wspomnieliśmy — wzorował się na in- 
stytucjach politycznych okresu międzywojennego, skrojonych na miarę 
potrzeb liberalizmu. gdy tvmczasem wyzwolenie i pierwsze lata powojen- 
ne „rzyniczły istotne zmiany struktury ekonomicznej kraju. Dokonywały 
się one z jednej strony pod naciskiem mas, z drugiej zaś jako wynik we- 
wnętrznych mcdyfikacji i przemian zachodzących w kapitalizmie fran- 
cuskim. Samo państwo stawało się coraz bardziej jednym z elementów 
ekonomicznej struktury kraju. Mamy tu na myśli takie zjawiska, jak na- 
cjonalizacja głównych ktanków, ubezpieczeń, kopalń, gazu i elektryczno- 
Ści, niextźrych gałęzi pizemyslu mechanicznego, wzrastająca rola wtór- 
nego podał" cochodu narodoweso przez budżet oraz powołanie do życia 
Komisariatu Generalnego Planu. Tym zmianom w roli państwa nie odpo- 
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wiadały jednak odpowiednio ukształtowane organy i instytucje, które by 
mogły te funkcje urzeczywistnić. Gdy lewica, z przytoczonych wyżej 
względów, nie była bowiem dość silna, aby dokonać istotnych przemian 
w kierunku socjalistycznym, rozwój ekonomiczny i społeczny w kierunku 
„neokapitalizmu” hamowała struktura polityczna, faworyzująca te siły, 
które ewolucja struktury ekonomicznej odpisywała na straty. Ten rozłam 
między polityką a ekonomiką spowodował także głębokie rysy na gmachu 
IV Republiki. 

Jeszcze jedna cecha: także polityczna. Dotyczyła ona reprezentacji na- 
rodu. Pod tym względem monopol miał parlament. Jak za czasów III Re- 
publiki, cechował go brak stabilnej większości, będący w dużym stopniu 
skutkiem polityki antykomunizmu, realizowanej i akceptowanej przez 
wszystkie stronnictwa i oznaczającej próbę wyeliminowania z życia poli- 
tycznego partii, reprezentującej blisko !'/4 wyborców. Niemożliwość utwo- 
rzenia stabilnych rządów lewicy bez komunistów sprzyjała wszelkim 
gierkom, kombinacjom i kompromisom, które wypaczały rolę parlamentu 
i ząrazem prowadziły do zafałszowania woli wyborców. W tej sytuacji 
rządy lwią część swojej działalności poświęcały — jak ktoś napisał — nie 
na rządzenie, ale na utrzymanie się u władzy. Aby utrzymać się u wła- 
dzy, trzeba było umieć odeprzeć w parlamencie ataki swoich przeciwni- 
ków. Stąd parlament stawał się często widownią namiętnych walk par- 
tyjnych i rozpętanych pasji politycznych. Rezultat: brak równowagi mię- 
dzy parlamentem a władzą wykonawczą i w konsekwencji chroniczne 
kryzysy rządowe. ' 

Po wyzwoleniu komuniści, biorąc udział w rządzeniu krajem, wykrze- 
sali olbrzymią energię z mas dla jego odbudowy. Toteż usunięcie ich mi- 
nistrów z rządu w 1947 r. w wyniku spisku prawicy z socjalistami nie 
mogło nie wywrzeć wpływu na funkcjonowanie parlamentu oraz insty- 
tucji politycznych IV Republiki. Partia komunistyczna ze swymi 5 milio- 
nami wyborców stanowi zawsze zasadniczy czynnik życia politycznego 
Francji i jej sama obecność czy eliminacja zmienia proporcje problemów 
i układ sił politycznych. 

W tej sytuacji każda próba reformy instytucji politycznych natrafiała 
na opór oligarchii partii, zarówno prawicy, centrum, jak też niekomun:- 
stycznej lewicy, zainteresowanych w utrzymaniu istniejącego stanu rze- 
czy. Z tych samych względów kończyły się również niepowodzeniem za- 
biegi zmierzające do usprawnienia funkcjonowania parlamentu. 


Ogólnie można powiedzieć, że IV Repubilka była drążona z dwóch dia- 
metralnie przeciwstawnych kierunków. Z jednej strony siły postępowe 
kraju dążyły do takiego przekształcenia jej instytucji, które by oznaczały 
wzmocnienie rzeczywistej demokracji, wykluczyły możliwość wypaczenia 
woli większości przez kombinacje i gierki międzypartyjne, a jednocześnie 
zapewniły stabilność rządów sprawujących władzę zgodnie z tą wolą. 
Z drugiej jednak strony grupy reprezentujące najbardziej zmodernizo- 
wane odłamy kapitału francuskiego zmierzały do eliminacji wszystkiego, 
co. hamowało rozwój kapitalizmu państwowo-monopolistycznego i fawo- 
ryzowało anachroniczne struktury gospodarcze. Również one dążyły do 
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stabilizacji, widząc jej rękojmię we wzmocnieniu władzy wykonawczej, 
kosztem demokratycznej reprezentacji narodu. 

Tak więc, coraz wyraźniej zarysowywał się fakt, że instytucje polityczne 
IV Republiki nie odpowiadały już wymaganiom szybko modernizującego 
się państwa kapitalistycznego drugiej połowy XX wieku, a równocześnie 
były sprzeczne z dążeniami poważnego odłamu społeczeństwa francuskie- 
go, patrzącego naprzód, w kierunku socjalizmu. Życie polityczne Francji 
tego okresu cierpiało na pewnego rodzaju niedoinwestowanie. Od pięć- 
dziesięciu niemal lat nie tknęła instytucji politycznych żadna istotna od- 
nowa. W dodatku „prawowitość republikańska” sprzyjała skostnieniu 
i bezczynności. W tym też leży główna przyczyna opóźnienia w dostoso- 
waniu instytucji politycznych IV Republiki do potrzeb nowoczesnego 
państwa. 

Ale byłoby niesłusznie wyciągać z tego wniosek o degradacji życia tej 
„Republiki deputowanvch” we wszystkich jej dziedzinach. Mimo prze- 
szkód, o których mówiliśmy, może ona zapisać na swoje konto znaczne 
osiągnięcia ekonomiczne. Tyle tylko, że ich efekty często rozpływały się 
w morzu kryzysów finansowych i monetarnych. Jeśli idzie o mężów sta- 
nu, którzy według Talleyranda winni byli mieć „przyszłość w głowie”, 
to pochłonęły ich bieżące walki polityczne, zmiany ministerialne. Nie 
chcieli czy nie mogli oni zająć się dostosowaniem instytucji politycznych 
do wymagań modernizującego się kapitalizmu francuskiego. W czerwcu 
1958 r. zapadł wyrok: prysnął jakobiński mit „o prawowitości republi- 
kańskiej” i IV Republika złożona została do grobu jako ofiara wstrząsów 
dekolonizacji i własnej niezdolności zaadaptowania się do nowych wa- 
runków. 

II. 


Nowa Republika, która otrzymała numer V, podjęła się zadania od- 
wrócenia sytuacji. Dostosowanie instytucji politycznych do potrzeb „neo- 
kapitalizmu” francuskiego, uwzględnienie zmian, jakie nastąpiły w struk- 
turze ekonomiczno-społecznej Francji, wzmocnienie władzy wykonaw- 
czej i zapewnienie stabilizacji, a jednocześnie instytucjonalne ogranicze- 
nie wpływów FPK w parlamencie — oto główne cele, jakie sobie wy- 
tkneła. Niektóre z tych celów znalazły odbicie przy redagowaniu po- 
stanowień nowej konstytucji. 


Od czasu drugiej wojny światowej Francja wstąpiła na drogę prze- 
obrażeń ekonomicznych. W pierwszych latach położono nacisk na odbu- 
dowę gospodarki, później na jej rozwój i stabilizację. Obecnie przeszła 
ona od stabilizacji do ekspansji ekonomicznej i drugiej rewolucji prze- 
mysłowej. Szerokie kręgi zatoczyła koncentracja w przemyśle, idąca 
w parze z postępem technicznym. Automatyzacja zadomowiła się na 
dobre w różnych gałęziach przemysłu. Jednocześnie wzrosła rola państwa 
jako głównego inwestora i planifikatora. 


Dla jasności obrazu trzeba w tym miejscu odnotować uwagę: wspom- 
niane zmiany nie są zasługą gaullizmu i odbyłyby się nawet bez niego. 
'Owszem, gaullizm nie stawiał przeszkód na ich drodze. Odwrotnie, gene- 
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rał de Gaulle popierał te procesy, rozumiejąc, iż bez potęgi gospodarczej 
trudno będzie Francji zająć miejsce wśród wielkich mocarstw. 

Zobaczmy więc w największym skrócie, co na te zmiany się składa. 
Przede wszystkim warto zwrócić uwagę na przekształcenia w charakterze 
przedsiębiorstwa przemysłowego. W kapitalizmie liberalnym dużą rolę 
odgrywały przedsiębiorstwa autonomiczne, częstokroć rodzinne. Dziś co- 
raz bardziej zaznacza się absolutna przewaga dużych przedsiębiorstw, 
powstałych w wyniku koncentracji przemysłowej, nastawionych na wiel- 
kie interesy. Z ramienia wielkiego kapitału kierują nimi dyrektorzy, 
managerowie, których podstawową doktryną jest filozofia walki i spraw- 
ności działania w imię maksymalizacji zysków. Nie jest więc przypad- 
kiem, iż w życiu publicznym wykazują oni predylekcję do „silnych” rzą- 
dów. 

Druga zmiana wiąże się z samym funkcjonowaniem przedsiębiorstwa. 
Niegdyś rolę pośrednika między właścicielem przedsiębiorstwa a robotni- 
kami spełniali inżynier, majster i księgowy. W nowoczesnym prze- 
myśle miejsce to zajęła olbrzymia armia tych, którzy kierują grupami 
robotników, pracują nad poszukiwaniami nowych rozwiązań, kontrolują 
i organizują produkcję. W nomenklaturze francuskiej kategorie te okreś- 
lono mianem „kadr” czy nawet „klas średnich”. Stanowią one ponad 
10%, ogółu zatrudnionej ludności i wzrastają stosunkowo szybciej niż kla- 
sa robotnicza. Na przykład między ostatnimi spisami ludności, tzn. mię- 
dzy 1954 r. a 1962 r., sama kadra inżynieryjna wzrosła o ponad 45%. 

W postępowaniu społecznym kategorie te stosują również do systemów 
politycznych miernik ich skuteczności, przede wszystkim w dziedzinie 
ekonomicznej i technicznej. 

Trzecia zmiana: uległa przeobrażeniom struktura klasy robotniczej jako 
wynik modernizacji przemysłu Francji. Nie można — jak w XIX wieku — 
traktować już klasy robotniczej w kategoriach globalnych. Obok prze- 
mysłu archaicznego wyrósł przemysł o wysokiej technologii. W związku 
z tym zarysowały się także różnice między interesami robotników obu 
rodzajów przemysłu. To znaczy, że jeśli związki zawodowe w przedsię- 
biorstwach tego pierwszego przemysłu walczą przede wszystkim o pod- 
wyżkę zarobków i poprawę warunków pracy, to w drugim — zabiegają 
coraz częściej o kontrolę zarządu przedsiębiorstwa i produkcji. Sprzecz- 
ność między społecznym charakterem nowoczesnego przedsiębiorstwa 
a jego prywatną własnością staje się szczególnie namacalna. Toteż robot- 
nik, zatrudniony w przedsiębiorstwie zautomatyzowanym, będąc związany 
z organizacją jego techniki, nolens volens wiąże się z życiem całego swo- 
jego zakładu, coraz dobitniej odczuwa potrzebę współrządzenia nim i do- 
maga się tego prawa. 

Wreszcie czwarta zmiana: modernizacja produkcji rolnej postawiła na 
porządku dnia również problem struktury klasy chłopskiej. Niegdyś 
chłop opierał swoją egzystencję na samowystarczalności i sprzedaży tylko 
części własnych produktów. Natomiast, kiedy technika wtargnęła na pola 
wiejskie, sprzedaje on całość produkcji, aby móc spłacić kredyty, które 
„zaciągnął na zakup nowych maszyn i narzędzi rolniczych. I tutaj, podob- 
nie jak w klasie robotniczej, ujawniają się różnice interesów: chłopów 
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starej generacji interesuje głównie problem cen — cen gwarantowa- 
nych przez państwo, młodzi zaś rolnicy, związani z nowoczesną produk- 
cją, kładą akcent przede wszystkim na zmianę struktury gruntów i han- 
dlu, który zostaje opanowany w coraz większym stopniu przez wielkie 
monopole, dyktujące producentowi rolnemu swoje warunki. 

Jednocześnie wśród tej drugiej części chłopów rośnie zainteresowanie 
całością gospodarki kraju i rodzi się tendencja do wyjścia z izolacji i co- 
raz ściślejszego włączania się w procesy ogólnospołeczne. 

Takie są w największym skrócie niektóre czynniki zmiany struktury 
ekonomicznej Francji drugiej połowy XX wieku. 

Te czynniki nie pozostały bez wpływu na kształt postaw politycznych 
społeczeństwa francuskiego. We wpływie tym nie ma oczywiście nicze- 
go z automatyzmu. Ciężar przeszłości, starych nawyków i refleksów po- 
litycznych często spełnia w tym względzie rolę hamującą. Niemniej 
absorpcja różnych grup i warstw przez społeczeństwo kapitalistyczne — 
w tym wypadku francuskie — rodzi nowe sprzeczności i nowe for- 
my walki, a nawet niekiedy zmienia jej cel. Należy przy tym do- 
dać, iż walka polityczna właśnie z tych także powodów zaczyna się coraz 
bardziej toczyć we Francji w ramach systemu, zmierzając do jego prze- 
kształcenia — w tym lub w innym kierunku, w zależności od społecznych 
i klasowych interesów tych, którzy walkę tę prowadzą. 


Podejmując bój o fotel prezydenta Republiki w ramach nowych in- 
stytucji, opozycja w pewnym względzie dokonała ich konsolidacji. Z dru- 
giej strony stwierdza się w różnych kołach społeczeństwa francuskiego 
niechęć do systematycznej stałej negacji, nie związanej z wysunięciem 
własnego konstruktywnego programu. Niewątpliwie jednym z czynni- 
ków, składających się na konsolidację lewicy w ostatnim okresie, stał 
się fakt, iż pod naciskiem i z inicjatywy komunistów zmierza ona do 
stworzenia takiego konstruktywnego programu. Warto w związku z tym 
zauważyć, iż każda partia opozycyjna znalazła pewne pozytywne strony 
w systemie V Republiki, nie odrzucając wszystkiego en bloc. 

Wydaje się jeszcze konieczne dorzucenie do tego komentarza uwagi 
o zbieżności metod zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi i spra- 
wowania władzy politycznej. W tym sensie wskazuje się na koncentrację 
władzy politycznej jako odpowiednik koncentracji przemysłowej. Stąd 
kiemra spziająca gaullizm z neokspitalizinem. 

Ale trzeba pójść jeszcze dalej. Władza polityczna niewiele znaczy bez 
bazy ekonomicznej. Aby dojść czy utrzymać się u władzy, jest potrzebne 
oparcie się na tych, którzy sprawują władzę ekonomiczną. W konsekwen- 
cji ci ostatni wpływają także na orientację polityczną. Jest bezspornym 
faktem poparcie udzielone gaullistom, kiedy dochodzili oni do władzy, ze 
strony znacznych odłamów burżuazji monopolistycznej, jej managerów 
i technokratów. W interesie tych grup leżało zakończenie beznadziejnej 
wojny w Algierii takim kompromisem, który by zapewnił niezakłócony 
udział nowoczesnej petrochemii francuskiej w rozwoju bogactw Sahary; 
właśnie im przede wszystkim zależało na uzdrowieniu gospodarki finan- 
sowej, która by umożliwiła ofensywę eksportową na rynki EWG i świata. 
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Szybkie zmiany w świecie i konieczność podejmowania natychmiasto+ 
wych decyzji wywołały przekonanie o nieprzydatności procedur parla- 
mentarnych, które w okresie IV Republiki raczej hamowały inicjatywę 
państwa. Do prowadzenia długofalowej polityki okazała się potrzebna 
także silna i ustabilizowana władza wykonawcza. W tym kierunku poszła 
reforma konstytucji. 

Zgromadzenie Narodowe jest nadal wybierane w głosowaniu powszech- 
nym. Ale jego prerogatywy zostały bardzo ograniczone. Jego rola spro- 
wadzona została właściwie do czynności ratyfikacyjnych. Nie może ono 
określać polityki rządu, ma tylko ograniczone prawo kontroli jego dzia- 
łalności. To samo dotyczy tradycyjnych partii politycznych, których 
system uczyniono odpowiedzialnym za wszelkie grzechy przeszłości. No- 
wa partia, czyli gaullistowska Unia na Rzecz Nowej Republiki, nie stwó- 
rzyła jednak własnej doktryny i nie stała się zalążkiem odnowy politycz- 
nej; stanowi ona grupę związaną jedynie kezgranicznym zaufaniem do 
de Gaulle'a. 

U podstaw konstytucji V Republiki leży koncepcja prezydenta pań- 
stwa jako inkarnacji najwyższych interesów narodu. W tym względzie 
podejmuje on konieczne decyzje. Szef państwa wyznacza premiera. 
W rzeczywistości jest on prawdziwym szefem władzy wykonawczej we 
Francji. Nic nie jest możliwe ze strony rządu czy nawet parlamentu bez 
jego zgody. Rząd spełnia rolę sztabu generalnego z jednej strony i tam- 
ponu między szefem państwa a parlamentem z drugiej. Utarła się jedno- 
cześnie praktyka, wynikająca z określonych okoliczności i z temperamen- 
tu de Gaulle'a, która wydzieliła pewne sprawy do wyłącznej kompetencji 
prezydenta: polityka zagraniczna, obrona narodowa i cała problematyka 
europejska ze Wspólnym Rynkiem włącznie. W tych uprawnieniach de - 
Gaulle'a, uzupełnionych tymi, w które wyposażyła go konstytucja, wy- 
stępuje koncentracja i personalizacja władzy cechująca V Republikę. 

Ale przy tym wszystkim politycznie V Republika pozostawiła problemy 
nie rozwiązane. Jednym z najważniejszych wśród nich — jak się nam wy- 
daje — jest pozostawienie pustki politycznej między rządem a społeczeń- 
stwem. De Gaulle mianowicie odmówił partiom i różnym grupom składa- 
jącym się na tradycyjną tak zwaną „klasę polityczną” *) prawa do od- 
grywania roli pośrednika. Pustkę tę czasami usiłuje on wypełnić swoimi 
przemówieniami, podróżami. Ale to nie wystarcza. Na miejsce starej „kla- 
sy politycznej”, wyeliminowanej z życia politycznego, de Gaulle'owi nie 
udało się stworzyć nowej. 

Jako forma dialogu władzy ze społeczeństwem pomyślane zostały re- 
ferendum i wybór prezydenta państwa w powszechnym głosowaniu, któ- 
re stanowi niewątpliwie główne sklepienie reżimu gaullistowskiego. 

Ten dialog ma jednak charakter plebiscytu ze wszystkimi jego ujem- 
nymi cechami krytykowanymi jeszcze przez Marksa za czasów II Ce- 
sarstwa. 


*) Pojęcie „klasy politycznej” jest używane często w literaturze francuskiej dla 
określenia zawodowych politvków, różnych grup i partii, które stanowią kręgosłup 
systemu politycznego. Np. „klasa polityczna”, która rządziła IV Republiką, wyszła 
z Ruchu Oporu. 
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W 1946 r. de Gaulle wprowadził do praxutyki francuskiej referendum. 
Dopiero od 1958 r., po jego dojściu do władzy, znalazło ono jednak pełne 
zastosowanie. Referendum miało służyć za środek wzmocnienia władzy 
i ograniczenia wpływów partii. W sprawach ważnych dla narodu prezy- 
dent może — ponad głową deputowanych — odwołać się do jego opinii. 


.W 1962 r. w wyniku właśnie takiego referendum zmieniono konsty- 
tucję i ustanowiono wybór prezydenta państwa w drodze powszechnego 
głosowania. Ta reforma jest istotna. Przede wszystkim zaprowadziła ona 
reżim półprezydencki, w którym właściwy szef rządu wybierany jest 
w drodze powszechnego głosowania, niezależnie od woli deputowanych. 


- Ponadto praktyka ta zmusiła partie do zmiany roli, do przegrupowanią 
sił, co w intencji autorów tej koncepcji miało przyczynić się do uprosze 
czenia życia politycznego Francji. W drugiej turze wyborów na placu 
boju pozostają tylko dwaj kandydaci. W konsekwencji partiom nie po- 
zostaje nic innego — byliśmy tego świadkami w wyborach w 1965 r. — 
jak porozumienie się i wspólne głosowanie na jednego z dwóch kandyda- 
tów. Stanowi to zachętę do zerwania z rozdrobnieniem partyjnym i zjed- 
noczenia sił w większe koalicje. To jest element nowy, który ma ode- 
grać rolę katalizatora sił politycznych we Francji. 


Drugi element — to wynikająca z wyboru prezydenta w głosowaniu 
powszechnym eliminacja w ostatecznej rozgrywce Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Potwierdzeniem tego były pierwsze wybory na prezy- 
denta w 1965 r. Pamiętamy, iż ostateczna wałka toczyła się wtedy między 
de Gaulle'em, który mógł uchodzić za kandydata centro-prawicy, a Mit- 
terrandem, którego można było uznać za kandydata centro-lewicy. I o to 
chodziło ustawodawcy. Chodziło jeszcze, aby głosy centrum stały się ję- 
zyczkiem u wagi. W ten sposób wybór prezydenta w głosowaniu po- 
wszechnym odsłania intencje teoretyków reżimu co do przyszłego układu 
sił politycznych: widzieliby oni ich krystalizację wokół większości rządo- 
wej i prawego skrzydła opozycyjnej lewicy. | 

W porównaniu z IV Republiką sytuacja zmieniła się więc głębako. 
Stworzono nowe instytucje polityczne. Zmniejszone zostało ryzyko kryzy- 
sów rządowych i wzmocniona władza wykonawcza. Przy wszystkich nie- 
sprawiedliwościach podziału dochodu narodowego, gospodarka weszła 
na' drogę ekspansji. Czegoż więcej trzeba? 


. Stabilizacja na pierwszy rzut oka została zapewniona. Ale władza 
gaullistowska oparta na wielkim kapitale i grupach finansowych nie 
mogła równocześnie nie pogłębiać sprzeczności V Republiki, które prze- 
ciwstawiają klasę robotniczą i świadomą swych interesów rzeszę pracow- 
ników — burżuazji. Postępujące przeobrażenia struktury ekonomiczno- 
społecznej Francji — jak wskazywaliśmy — sprzeczności te jeszcze za- 
ostrzają. A ponadto coraz wyraźniej zarysowuje się dylemat, będący 
skutkiem braku dalekofalowej koncepcji politycznej wypracowanej przez 
ruch gaullistowski. W tych warunkach coraz jaśniejsze się staje, iż decy- 
dującym czynnikiem stabilizacji, jaką przyniósł Francji gaullizm, jest 
osoba generała de Gaulle'a. 
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III. 
Jak na tle tych przemian wygląda utład sił politycznych? Odpowiedź 


na to pytanie zawiera poniższa tahelka, która daje obraz tych sił oparty 
na wynikach wyborów w 1958, 1962 i 1367 r. 


Wybory powszechne z 1958, 1962 ż 1967 r. 


67 głosów przypadających na Posłowie 
poszczególne ugrupowania 
RENOOERJ ERA OO 8 = wybrani 
us 

1958 | 1962 1967 tępujący| 1987 
FPK | 14,3 14,4 22,46 41 i 78 
PSU 1,0 16 2,26 | 1 4 
SFIO 11,7 8,4 Federacja 
Radykałowie 5,5 5 18,79 — jewicy 81 116 

Centrum 

MRP 8,3 5,9 
Niezależni aa 7.6 12,73 RANĄ 42 21 
UNR-UDT 21,2 | 
Niezależni- Re | 37,75 Asd 284 244. 
gaulliści 2,8 ika | 
Różni D 
umiarko- | 
wani 16,5 6,3 a 5 
Różna | | 
lewica s=ż i 13 5 
Skrajna 
prawica 1.9 0,5 0,87 — 
Różne 5,08 9 | 


Głosy zebrane przez poszczególne formacje polityczne, podane w pro- 
centach liczby uprawnionych do głosowania (z uwagi na ewolucję demo- 
graficzną korpusu wyborczego) obejmują tylko pierwszą turę, ponieważ 
pokazuje ona najlepiej siłę partii politycznych. Zgodnie z praktyką gło- 
sujący w pierwszej turze wybiera, w drugiej zaś eliminuje. 

Zainteresowanie wyborami 1967 r. było duże i procent tych, którzy 
wstrzymali się od głosowania, był rekordowo niski i wyniósł 19,30/9 wobec 
31,30/, w 1962 r. 

Rezultaty pierwszej tury nie zapowiadały żadnych istotniejszych prze- 
sunięć na mapie politycznej Francji. Porównanie z wyborami 1962 r. 
wymaga pewnej ostrożności: to nie te same formacje brały udział w wy- 
borach: jedne z nich dokonały wewnętrznych przegrupowań, jak Unia 


Nowe Drogi — 5 65 


JAN JANIAK 


na Rzecz Nowej Republiki i Niezależni” Giscard d'Estaing, drugie, jak 
Federacja Lewicy Demokratycznej i Socjalistyczej oraz Centrum Demo- 
kratyczne, utworzyły większe formacje. 


. Pierwsza tura wykazała procentąwy wzrost głosów 4 ugrupowań po- 
litycznych: na V Republikę padło 37,750, na Francuską Partię Komuni- 
styczną 22,460/,, na Federację Lewicy Demokratycznej i Socjalistycznej 
18,79%/, i na Centrum Demokratyczne 12,79%. 


Tymczasem rezultaty drugiej tury wyborów wprowadziły wszystkich 
komentatorów w zdumienie. Mimo że zwiększył się procent głosów gaulli- 
stowskich w tej turze do 42,60%, Unia na Rzecz Nowej Republiki straciła 
40 mandatów w Zgromadzeniu Narodowym. Z drugiej strony procent 
głosów, jakie otrzymała FPK (21,37%), był niższy niż w pierwszej turze, 
-. natomiast wzrosła do 24,08% liczba głosów oddanych na Federację Lewi- 
cy. Obie te formacje polityczne poważnie zwiększyły jednak swój stan 
posiadania w Zgromadzeniu Narodowym. 


Czym to należy tłumaczyć? Ordynacja wyborcza z 1958 r. wprowadziła 
zasadę głosowania w dwóch turach, która pozwala partiom w drugiej tu- 
rze zrzec się głosów na rzecz innego kandydata. Mechanizm ten zagrał 
tym razem przeciwko gaullistom. W 1958 i 1962 r. gaulliści mieli przed 
sobą skłócone i rozbite partie, niezdolne do porozumień i zjednoczenia. 
W 1967 r. sytuacja wyglądała inaczej. FPK i Federacja Lewicy ustaliły 
wspólną taktykę i zrealizowały postanowienia w sprawie wycofania swe- 
go kandydata na rzecz lepiej uplasowanego. Owoce tego są znane. 

Rezultaty wyborów drugiej tury pozwalają na dwa bardzo istotne 
stwierdzenia: zwiększenie liczby mandatów FPK i Federacji Lewicy, 
spadek reprezentacji V Republiki, ztym że w ramach tej rodziny gaulli- 
stowskiej „Niezależni” Giscard d'Estaing zwiększyli swój dorobek z 34 
do 43 mandatów. 

Wzrost głosów komunistycznych jest szczególnie uderzający. W sto- 
sunku do 1962 r. liczba ich zwiększyła się o ponad 1 milion. FPK otrzy- 
mała 5 029 808 głosów w pierwszej turze, w drugiej zaś 3 999 790. W roku 
1962 padło na nią w pierwszej turze 4 003 553 głosy. 

Jeśli idzie o Federację Lewicy, to zebrała ona w pierwszej turze 
4 207 166 głosów wobec 3 728 378 głosów, które padły w 1962 r. na socja- 
listów i radykałów, stanowiących dzisiaj jej główny człon; w drugiej tu- 
rze liczba tych głosów wzrosła niewątpliwie dzięki poparciu komunistów 
i prawicy. Bowiem część wyborców Centrum Demokratycznego głoso- 
wała również na lewicę, a nie na kandydatów większości. 

Stracie mandatów w Zgromadzeniu Narodowym nie odpowiadało 
zmniejszenie się liczby głosów, jakie padły w obu turach na Unię na Rzecz 
Nowej Republiki. Gaulliści w pierwszej turze otrzymali 8 453 512 głosów 
wobec 5 855 744 w 1962 r. i w drugiej 79/2908 głosów wobec 6 165 929 
w wyborach poprzednich. Spadek głosów między pierwszą a drugą turą 
tłumaczy się wspomnianą taktyką zrzeczeń i zjednoczeniem sił opozycji. 


W 1967 r. po raz pierwszy głosowali Francuzi repatriowani z Algierii. 
Szacuje się, że 800000 „pieds noirs” głosowało przeciwko gaullistom, 
popierając głównie kandydatów Federacji Lewicy. 
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W stosunku do poprzedniego stanu w Zgromadzeniu Narodowym Unia. 


na Rzecz Nowej Republiki straciła 40 mandatów. FPK zyskała 32 man- 


daty, Federacja Lewicy 25i PSU3. 

Grupy w Zgromadzeniu Narodowym nie tworzą się według etykiet 
partii politycznych, które brały udział w wyborach. Niemniej dają one 
obraz sił politycznych oraz rezultatów wyborów. Oto ukonstytuowane 
grupy w Zgromadzeniu Narodowym po wyborach w dniach 5 i 12 marcą 
bieżącego roku: 


Unia demokratyczna V Republiki 180 
Stowarzyszeni z Unią 20 

| Większość: 
Republikanie niezależni 842 formacje 
Giscard d'Estaing : | 89 | V Republiki 
Stowarzyszeni s Republikanami 
niezależnymi 8 
Federacja Lewicy ROPNE 
1 Socjalistycznej 116 
Stowarzyszeni s Federacją 5 121 Opozycja: 
FPK - 71 lewica i ko= 
Stowarzyszeni z FPR 2 78 muniści 
Postęp I Demokracja 
Stowarzyszeni z grupą 
„Postęp i Demokracja” 8 39 i Centrum 
Bezpartyjni 9 9 
Razem 484 


Z układu tych grup wynika, iż gaulliści nie mają absolutnej większości 
w Zgromadzeniu Narodowym. Muszą oni szukać poparcia wśród deputo- 
wanych grupy „Postęp i Demokracja” oraz bezpartyjnych. Pokazały to 
wybory przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego; tylko dzięki ich 
poparciu Chaban Delmas został wybrany ponownie na to stanowisko 
uzyskując 261 głosów. Oznacza to, iż Centrum mimo klęski wyborczej 
nie zostało zupełnie wyłączone z gry politycznej i będzie niewątpliwie 
przedmiotem zabiegów ze strony gaullistów. 

Sukces kandydatów FPK i Federacji Lewicy Demokratycznej i Socjali- 
stycznej oraz niepowodzenie gaullistów stanowią najbardziej charaktery- 
styczną cechę marcowych wyborów 1967 r. 


IV. 


Jakie wnioski należy wyciągnąć z rezultatów tych wyborów? Czy 
ujawniły się nowe siły? A jeśli nie, czy przynajmniej wyjaśnił się układ 
sił politycznych? Krótko mówiąc, jakie są perspektywy polityczne Fran- 
cji na dziś i jutro? 
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Przede wszystkim gaulliści pozostali partią dominującą. Ale ich siła 
została nadszarpnięta. W pewnym sensie podważony został także prestiż 
de Gaulle'a. Albowiem, czy tego chce, czy nie — uważa się go za szefa 
partii większości. 

W tradycji historycznej Francji leży stałe kwestionowanie reżimów 
czy systemów politycznych. Zwolennicy obalonych reżimów uważają 
zawsze za swój cel wziąć odwet na nowym za swoje niepowodzenia. Ale 
tym razem wyborcy głosujący na partie opozycyjne w mniejszym stopniu 
mierzyli w instytucje V Republiki niż w politykę rządu, przede wszyst- 
kim w dziedzinie ekonomiczno-społecznej. Nie zapominajmy jeszcze, że 
opinia publiczna z kampanii wyborczej gaullistów odniosła wrażenie, iż 
przyszłość będzie identyczna z przeszłością i głosując przeciwko gaulli- 
stom część jej chciała w ten sposób odmówić absolutorium rządowi Pom- 
pidou. W dziedzinie ekonomicznej i społecznej niezadowolenie przeważyło 
nad osiągnięciami. Polityka gaullistowska, inspirowana przez wielki ka- 
pitał monopolistyczny, utrudnia postęp ekonomiczny i społeczny — fakt 
ten, na który zwracała stale uwagę FPK, znalazł, jak widać, odbicie w od- 
czuciu dużej części wyborców. 

Opozycja wskazuje: na poważne naruszenie gaullistowskiego stanu po- 
siadania i na swą zdolność do przedstawienia krajowi alternatywy gaulliz- 
mu. Powołuje się ona przy tym na rezultaty wyborów. | 

Jest prawdą, iż krzywa wpływów gaullistowskich wykazuje pewną ten- 
dencję spadkową. Można tu odwołać się do rezultatów referendów i kon- 
sultacji wyborczych. Jedynie referendum z kwietnia 1962 r. pozwoliło na 
rozbicie skrajnej prawicy (90% „tak” w sprawie niepodległości Algierii), 
inne świadczą o cofnięciu się wpływów gaullistowskich: w sierpniu 1958 r. 
„tak” — 800%. w 1961 r. — 75% i w listopadzie 1962 r. — 610/,. Do wybo- 
rów 1958 r.i 1962 r. — jak wspomnieliśmy — nie można stosować normal- 
nej miarki, gdyż odbyły się one pod presją dramatycznych wydarzeń we- 
wnętrznych. Jeśli idzie o wybory prezydenta, to Mitterrand bardzo po- 
ważnie zagroził de Gaulle'owi. Wtedy uznano to za ostrzeżenie. Znalazło 
ono potwierdzenie w wyborach 1967 r., kiedy w pierwszej turze gaulliści 
otrzymali 37,750/, głosów wobec 43,710, jakie padły na de Gaulle'a także 
w pierwszej turze wyborów prezydenta w 1965 r. 

= drugiej strony trzeba stwierdzić, iż dotychczas żadna partia francuska 
mie uzyskała tyle głosów i tyle mandatów w Zgromadzeniu Narodowym, 
co gaulliści. W 1962 r. UNR odniosła zwycięstwo przy daleko mniejszej 
liczbie głosów otrzymanych w pierwszej turze. 

W każdym razie można powiedzieć, iż nastąpiły przesunięcia w układzie 
sił politycznych. Mechanizm wyborów prezydenta i ordynacji wyborczej 
zmusił partie opozycyjne do przegrupowań. Zarówno w czasie wyborów 
prezydenta, jak i w ostatnich wyborach powszechnych walka miała cha- 
rakter trójstronny: w 1965 r. toczyła się ona między de Gaullem (cen- 
tro-prawica) a Mitterrandem (centro-lewica), przy czym głosy centrum 
przeważyły szale na rzecz tego pierwszego; w 1967 r. batalia rozgorzała 
między UNR z jednej strony a FPK i Federacją Lewicy z drugiej oraz 
Centrum Demokratycznym. 
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Można się zapytać, czy Unia Demokratyczna V Republiki wraz z „Nie- 
zależnymi” Giscard d'Estaing będzie w stanie na długą metę grać rolę 
partii dominującej? Nie jest ona partią w prawdziwym tego słowa zna- 
czeniu i nie ma własnego programu. W dodatku nie stanowi monolitu 
(lewicowi gaulliści kwestionują otwarcie politykę ekonomiczną i społeczną 
rządu), co może zaważyć na przyszłości tej formacji. 


Sytuacja w Zgromadzeniu Narodowym narzuca grupie V Republiki ko- 
nieczność poszukiwania głosów u mniejszych ugrupowań. W ten sposób 
wzrosła cena Centrum Demokratycznego, które przegrało wybory. Na- 
biera także szczególnego znaczenia grupa ,Niezależnych” Giscard d'Esta- 
ing, która jedyna w rodzinie gaullistowskiej zwiększyła swój stan po- 
siadania w Zgromadzeniu Narodowym. Zachowała ona swoją autonomię. 
Wprawdzie współpracuje ona ściśle z większością, ale może to pewnego 
dnia ulec zmianie. Giscard d'Estaing nie zrezygnował z zamiaru utworze- 
nia partii centrowej i z przyciągnięcia na swoją stronę Centrum Demo- 
kratycznego oraz prawicowych radykałów z grona przyjaciół Maurice 
Faure'a. Na razie ta perspektywa wydaje się odległa. W chwili obecnej, 
w obliczu lewicy zjednoczonej „Niezależnym ” b. ministra finansów musi 
zależeć na utrzymaniu jedności rodziny gaullistowskiej. Doświadczenie 
wskazuje, że jeśli jednoczy się lewica wzmacnia to tendencje do jedności 
po stronie prawicy i centrum. 


Jaka będzie polityka nowego rządu ze Zgromadzeniem Narodowym, 
w którym większość jest słaba? Że położy ona akcent na problemy ekono- 
miczno-społeczne, nie ulega chyba wątpliwości. Natomiast nie zmienią się 
główne założenia polityki zagranicznej Francji, które stanowiły margines 
kampanii wyborczej. Jeśli idzie o problemy europejskie, to rozbieżności 
dotyczą bowiem raczej środków niż celów. Polityka zbliżenia z krajami 
socjalistycznymi cieszy się poparciem większości wyborców; dała temu 
wyraz FPK w referacie Waldecka Rocheta na XVIII Kongresie partii. 
Jakby „wygasło” zainteresowanie stosunkami między Francją a USA. 
Jedynie francuska siła atomowa znalazła się pod obstrzałem krytyki licz- 
nych kandydatów. 


Polityka zagraniczna gaullizmu wyszła w pewnym sensie wzmocniona 
z wyborów. Nikt jej nie kwestionował. Proatlantyckie i proeuropejskie 
Centrum Demokratyczne poniosło klęskę w wyborach. Sukces FPK i le- 
wicy niekomunistycznej wziął się m. in. stąd, że skoncentrowały one uwa- 
gę na krytyce polityki wewnętrznej gaullizmu. 


Jakikolwiek by był dalszy rozwój wypadków, wypada się teraz za- 
stanowić nad układem sił po stronie opozycji i nad jej szansami ewentual- 
nego dojścia do władzy. 


Jest bardzo istotnym faktem, iż po raz pierwszy od czasu istnienia 
V Republiki lewica w pewnym sensie wygrała batalię, która ją przeciw- 
stawiła reżimowi; przyjęła ona walkę na terenie narzuconym przez gaul- 
listów i teren ten okazał się dla niej bardzo korzystny. 

Pokaz wyjątkowej siły i zadziwiającej dyscypliny swych członków dała 
Francuska Partia Komunistyczna. Jej struktura okazała się silna i nie- 
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"naruszona mimo różnych „trzęsień ziemi”. To dzięki jej taktyce lewica od- 
zyskała wiarę w swoje siły. Wzmocniona z wyborów wyszła Federacja 
Lewicy Demokratycznej i Socjalistycznej — niewątpliwie w wyniku po- 
parcia komunistów. 


Po stronie prawicy doszło do załamania się chrześcijańskiej demokracji 
(MRP — Ludowy Ruch Republikański), niegdyś jednej z najsilniejszych 
partii Francji, a konkretniej mówiąc — Centrum Demokratycznego, któ- 
re na niej się oparło. 


Jedno jest niewątpliwe: niemożliwe jest zwycięstwo lewicy bez so- 
juszu z FPK. Rezultaty wyborów marcowych ugruntowały to przekona- 
nie w opinii publicznej, na którą — z drugiej strony — przestał działać 
„straszak komunistyczny”. FPK wyszła w ten sposób z izolacji. W związ- 
ku z tym nasuwa się zaraz pytanie: jeśli sojusz z FPK okazuje się tak ko- 
rzystny dla lewicy, czy nie jest on nieodzowny dla dojścia pewnego dnia 
do władzy? 

Nie trzeba podkreślać, do jakiego stopnia pytanie to jest zasadnicze. 


Zwrot w kierunku lewicy za czasów IV Republiki rysował się jako 
stały wybór, ale zawsze był wypaczany. Lewica francuska bez współpra- 
cy z FPK była słaba i nie mogła uniezależnić się od prawicy. Wystarczy, 
że przypomnimy rząd Guy Molleta, który realizował politykę prawicy 
w czasie wojny algierskiej i ekspedycji sueskiej. Czy po tych wszystkich 
doświadczeniach możliwości współpracy lewicy z FPK są dzisiaj bardziej 
realne? Wydaje się, że tak, jeśli się weżmie pod uwagę lekcję ostatnich 
wyborów. Pod warunkiem jeszcze, iż lewica ustali z FPK mniej lub bar- 
dziej szczegółowy wspólny program. Ale sporo jeszcze wody musi upłynąć 
w Sekwanie, zanim przybierze on realne kształty. Mitterrand jest mi- 
strzem alternatywy. Federacja nie jest monolitem; nie będzie on chciał 
dokonać wyraźnego wyboru, odcinając się od swego prawego skrzydła, 
gdzie ciągle żywy jest antykomunizm. W obecnej koniunkturze 
przed Federacją istnieje tylko jedna droga — droga współpracy z FPK. 
Nie ulega jednak wątpliwości, iż Mitterrand przed rozmowami z FPK 
będzie chciał wzmocnić siłę Federacji, aby móc w razie potrzeby oprzeć 
się w rozmowach z komunistami na silniejszej pozycji przetargowej. Już 
zwiększenie mandatów Federacji wzmacnia jej pozycje — obecnie w tym 
właśnie celu Mitterrand zabiega o przyłączenie do niej PSU (Zjednoczona 
Partia Socjalistyczna). 


Niezależnie od perspektyw, jakie otwierają się teraz przed lewicą fran- 
cuską, przyszłość zależy również od dalszej ewolucji ugrupowania V Re- 
publiki. Czy pójdzie ono dotychczasową drogą, bez programu 1 ideologii, 
służąc szefowi państwa za masę manewrową, która wraz z nim może 
zniknąć? Problem gaullizmu polega więc na instytucjonalizacji władzy. 


"Problem ten stanął obecnie z całą ostrością, gdy wybory pokazały, iż 
Francja spogląda na lewo. | 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Henryk Jabłoński 


Rewolucja Październikowa 
a niepodiegiość Polski 


Wybuch wojny 1914 r. musiał niemal automatycznie doprowadzić we 
wszystkich polskich ugrupowaniach politycznych do konieczności kon- 
frontacji całokształtu dotychczasowej ich polityki z całkowicie nową 
sytuacją, powstałą po raz pierwszy od chwili rozbiorów. Różnie bowiem 
układały się stosunki między państwami zaborczymi, ale nigdy dotąd nie 
znalazły się one w hkezpośrednim konflikcie wojennym w Pamaca dwóch 
walczących ze sobą koalicji. 


Wyraźną pozycję zajęła skrajna lewica polskiego społeczeństwa, 
można bowiem pominąć, jako nie mające żadnego istotnego znaczenia, 
krótkotrwałe wahania kilku działaczy na samym początku wojny. Ząa- 
równo Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, jak i Polska Par- 
tia Socjalistyczna-Lewica zajęły stanowisko antywojenne, odrzucając 
możliwość porozumienia z obu blokami imperialistycznymi. Przeciwsta- 
wiając się postawie innych polskich partii politycznych, głosiły one, iż 
„klasa robotnicza, skupiona dookoła sztandaru rewolucyjnego, będzie 
szła własnymi drogami do zdobycia wolności narodowych. Nie drogą 
wojny zaborczej, nie drogą obrony rabunkowych interesów społecznych 
państw kapitalistycznych spodziewa się proletariat osiągnięcia tych zdo- 
byczy. Wolność narodowa powstać może tylko na gruzach obecnego 
ustroju bezprawia politycznego, a drogą ku temu jest walka rewolucyj- 
na proletariatu o wprowadzenie rządów republikańsko-ludowych, gwa- 
santujących również i pełnię praw narodowościowych”. 


Nietrudno w ówczesnym stanowisku partii lewicy robotniczej wykryć 
istotne słabości. Dla narodu, który ponad sto lat pragnął wydobyć się 
z jarzma niewoli, w którym nigdy nie wygasło dążenie do odzyskania 
własnej państwowości — program, jaki przed nim stawiała lewica ro- 
botnicza, nie mógł być wystarczający, choć prawidłowy był punkt wyj- 
ściowy, tj. ocena samej wojny i mocarstw w niej uczestniczących, choć 
słuszna była koncepcja, że perspektywę prawdziwego wyzwolenia otwo- 
rzyć narodowi polskiemu mogą tylko rewolucyjne siły proletariatu. 
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Wszystkie inne ugrupowania polskie wiązały projekty polityczne 
z oparciem się na jednej z dwóch walczących ze sobą koalicji, tj. w prak- 
tyce, ze względu na sytuację ziem polskich w pierwszych latach wojny, 
musiały dostrajać swoje zamierzenia do planów któregoś z państw za- 
borczych. 


Z tego względu trzeba przyjrzeć się tym planom. 


W ramach koalicji antyniemieckiej najważniejsza, rzecz oczywista, 
z polskiego punktu widzenia była postawa carskiej Rosji. Nie ogłosiła 
ona oficjalnie swoich celów wojennych, ale wiadomo było, że pragnie 
przede wszystkim zdobycia cieśnin tureckich, a następnie zdobycia na 
Niemczech i Austro-Węgrzech terenów polskich, które pragnęła połączyć 
pod berłem cara. Nieoficjalna zapowiedź autonomii tego tworu stała się 
podstawą programu politycznego dla części polskiej burżuazji, kierowa- 
nej przez Romana Dmowskiego. 


Sojusznicy Rosji, Anglia i Francja, uznawali problem polski za we- 
wnętrzną sprawę rosyjską i nie mieli aż do upadku caratu żadnego od- 
. rębnego w tym zakresie programu. 


Również państwa centralne nie ogłosiły żadnych programów w spra- 
wie polskiej. To, czego maksymalnie spodziewali się Polacy „orientują- 
cy” się na Austro-Węgry, było to połączenie Królestwa Polskiego z Ga- 
licją i utworzenie z nich trzeciego, obok Austrii i Węgier, członu mo- 
narchii habsburskiej. Zabór pruski w tych warunkach miał pozostać 
w ramach Niemiec. Polacy szukający oparcia w Niemczech mogli co naj- 
wyżej marzyć o samodzielnym państewku polskim, powstałym ze zdo- 
bytego na Rosji Królestwa Polskiego. Los zaborów pruskiego i austriac- 
. kiego musiałby w tych warunkach pozostać bez zmian. 


Wniosek stąd jest oczywisty: zwycięstwo któregokolwiek z walczących 
bloków państw imperialistycznych nie mogło przynieść wolności naro- 
dowi polskiemu. Czy nie było więc w tych warunkach żadnej perspek- 
tywy wyzwolenia Polski? Pytanie to stawiał sobie również Włodzimierz 
Lenin. W ostry sposób potępiał zarówno orientację na państwa „koalicji”, 
jak i na „państwa centralne”. „Spekulować (jak fracy) na zwycięstwo 
tej czy innej imperialistycznej burżuazji znaczy stawać się jej loka- 
jem” — mówił Lenin. Nie na tej drodze widział on możność wyzwolenia 
narodu polskiego zarówno z jarzma caratu, jak i pozostałych państw 
zaborczych. Precyzował on swe stanowisko w tej sprawie niejednokrot- 
nie, ale w sposób najbardziej zdecydowany stosunek jego do niepodle- 
głości Polski znalazł wyraz po wyparciu wojsk rosyjskich z ziem pol- 
skich, kiedy to wśród różnych partii rosyjskich głoszono hasło „niepod- 
ległości Polski”, oznaczające w praktyce dążenie do odebrania z powro- 
tem Królestwa Polskiego Niemcom i Austriakom. Lenin mawiał, iż de- 
mokracja rosyjska wygrała na tym, że Rosja teraz nie uciska Polski, 
wygrał na tym proletariat rosyjski, przegrała zaś demokracja niemiecka. 
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„A jak dopomóc sprawie wyzwolenia Polski od Niemiec? — pyta Le- 
nin. — Czyż nie powinniśmy w tym dopomóc? Oczywiście, powinniśmy, 
ale tylko nie przez popieranie imperialistycznej wojny carskiej czy na- 
wet burżuazyjnej, czy nawet burżuazyjno-republikańskiej Rosji, lecz 
przez popieranie rewolucyjnego proletariatu Niemiec, przez popieranie 
tych elementów socjaldemokratycznej partii Niemiec, które walczą 
z kontrrewolucyjną partią robotniczą Siidekumów, Kautsky'ego i ski”. 
Konkluduje też Lenin, że „każdy, kto faktycznie nie chce być socjalszo- 
winistą, powinien popierać w partiach socjalistycznych wszystkich kra- 
jów wyłącznie te elementy, które otwarcie, bezpośrednio pracują już na 
Tzecz rewolucji proletariackiej w swoim własnym kraju”. 

W kilka miesięcy po napisaniu tych słów wydarzył się fakt, któremu 
w naszej literaturze naukowej poświęcono sporo miejsca, a który zwo- 
lennicy odbudowy państwa polskiego przy pomocy państw centralnych 
musieli traktować jako wielki sukces, tzw. „akt 5 listopada 1916 r.*. 
Jednobrzmiące proklamacje generał-gubernatorów austriackiego (w Lu- 
blinie) i niemieckiego (w Warszawie), zarządzających okupowanymi zie- 
miami zaboru rosyjskiego, wydane z upoważnienia ich władców, obwiesz- 
czały, iż panujący Niemiec i Austro-Węgier „ułożyli się, by z ziem tych 
utworzyć państwo samodzielne z dziedziczną monarchią i konstytucyj- 
nym ustrojem. Dokładniejsze oznaczenie granic zastrzega się. Nowe 
Królestwo znajdzie w łączności z obu sprzymierzonymi mocarstwami 
rękojmię, potrzebną do swobodnego sił swych rozwoju. We własnej 
armii nadal żyć będą pełne sławy tradycje wojsk polskich dawniejszych 
czasów i pamięć walecznych polskich towarzyszy broni we wielkiej 
obecnej wojnie. Jej organizacja, wykształcenie i kierownictwo uregulo- 
wane będą we wspólnym porozumieniu”. Reszta proklamacji miała cha- 
rakter „dekoracyjny. 

Równocześnie cesarz Franciszek Józef w liście z dnia 4 listopada 
1916 r. do premiera Kórbera zapowiadał gotowość przyznania Galicji 
szerszej autonomii w ramach Austro-Węgier. 

Publikując w 1924 r. te teksty K. W. Kumaniecki słusznie zwrócił 
uwagę na opinię wicekanclerza Rzeszy, K. Helffericha, że „proklamacja 
obu cesarzy była na razie tylko programem ti miała być tylko progra- 
mem; nie stwarzała ona jeszcze państwa polskiego, lecz utworzenie jego 
stawiała sobie za cel. Przeprowadzenie miało. być dopiero jeszcze ułożone 
między obu mocarstwami centralnymi i wpływowymi polskimi sferami”. 
Ma też rację Kumaniecki, dodając od siebie, iż granice zapowiedzianego 
Królestwa Polskiego byłyby „określone częściowo pozytywnie, częściowo 
negatywnie”. Wiadomo było, że Królestwo będzie zbudowane tylko 
z ziem zaboru rosyjskiego, ale z jakiej ich części nie powiedziano. Mogło 
ono na wschodzie wykraczać poza granice Kongresówki, ale zarazem 
tkwiła w tej zapowiedzi grożba korektyw, zwłaszcza na zachodzie, w za- 
głębiu węglowym. Takie pomysły zresztą władze Rzeszy istotnie później 
wysuwały. 

Rosja uznała akt 5 listopada za pogwałcenie prawa międzynarodowe- 
go i w konsekwencji traktowała go jako nieważny. Przedstawiciele za- 
chodnich państw Ententy całkowicie poparli rząd carski, zadowalając 
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się przypomnieniem przyrzeczenia autonomii dla Polski, zjednoczonej 
pod berłem cesarza rosyjskiego. 


Tak więc pod koniec 1916 r. zarysowała się perspektywa powstania 
u boku mocarstw centralnych małego państewka polskiego, naturalnie 
tylko wówczas, gdyby przegrała koalicja. Ta bowiem wciąż zajmowała 
stare stanowisko w sprawie polskiej. Perspektywy tej jednak również 
nie należy przeceniać. 


Już Szymon Askenazy słusznie zwracał uwagę, że przewidziane 
w „akcie” państwo miało być „samodzielne” (selbststandig), a nie „nie- 
podległe” (unabhangig). Wyraźnie nadto mówiło się w „akcie” o związ- 
ku tego państwa lub połączeniu (in Anschluss) z mocarstwami central- 
nymi. W sumie było to coś więcej niż autonomia, jaką obiecywał carat 
ustami Mikołaja Mikołajewicza w 1914 r. Wszystko to jednak znajdo- 
wało się w sferze zapowiedzi, które mogły, ale nie musiały być zreali- 
zowane. Zawiodły bowiem nadzieje niemieckie na uległość Polaków, 
łudzonych mirażem własnego organizmu państwowego. Rekruta Kró- 
lestwo Polskie nie dało. Polacy, nawet ci, co szli na ugodę z Niemcami, 
co godzili się na maleńkie, karłowate państewko polskie, targowali się 
o rząd, choćby o jego namiastkę, o ,„„Nebenregierung”, innymi słowy, 
o jakieś atrybuty władzy państwowej. Nie śpieszyli się do tego okupan- 
ci. Korzyści z przyjęcia takich warunków były dla nich minimalne, kło- 
poty wielkie, możności przetargu ziemiami polskimi utrudnione. Budo- 
wa naprawdę jakiegoś choćby tylko autonomicznego państewka polskiego 
nie była w ich interesie. 


Pomnażało jeszcze kłopoty władz okupacyjnych wyraźne zaostrzenie 
walki proletariatu Królestwa; pojawiły się strajki. Do tej broni sięgnęli 
w ślad za robotnikami i nauczyciele na terenach okupowanych przez 
Austriaków. Marzenia kanclerza Bethmanna-Hollwega o uległości Pola- 
ków okazały się złudzeniami. Szerokie rzesze narodu polskiego wykazy- 
wały więcej zrozumienia rzeczywistości niż niektórzy politycy miesz- 
czańscy. 


Z drugiej znów strony państwa Ententy uznawały sprawę polską 
wciąż za wewnętrzną kwestię rosyjską. Państwa Ententy, a w szczegól- 
ności Francja, starały się za wszelką cenę powstrzymać Rosję od zawar- 
cia odrębnego pokoju, z drugiej strony pragnęły zapewnić sobie popar- 
cie caratu dla terytorialnych planów Francji. Długie pertraktacje fran- 
cusko-rosyjskie zakończyły się 1l marca 1917 r. ugodą, przekreślającą 
raz jeszcze polskie aspiracje niepodległościowe. 


Nie zmieniała sytuacji ogłoszona w tym samym mniej więcej czasie 
deklaracja prezydenta USA, Wilsona. Ani jedna, ani druga ze stron wal- 
czących nie miała powodu się nią niepokoić. 

Nie kto inny, jak Roman Dmowski, ogłosił drukiem swoją „Notatkę 
informacyjną dla rządu angielskiego” z końca marca 1917 r., w której 
stwierdził: „Po deklaracji prezydenta Wilsona w jego orędziu do senatu, 
że winna powstać «zjednoczona, niepodległa i samorządna Polska», ro- 
syjski pierwszy minister dał przedstawicielowi zagranicznego dziennika 
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wywiad, w którym oświadczył, że prezydent Wilson ściśle wyraził sta- 
nowisko rosyjskie w kwestii polskiej”. Rząd carski mógł rzeczywiście 
tak interpretować oświadczenie Wilsona. Niemniej jednak interesujące 
jest, że w Warszawie szeroko omawiano deklarację Wilsona, bez prze- 
szkód ze strony władz, przy czym zwolennicy' niedawno proklamowane- 
go „buforowego” państewka polskiego również interpretowali treść 
oświadczenia Wilsona po swojej myśli. 


Trudno też powstrzymać się od wniosku, że ów „polski” passus w orę- 
dziu Wilsona był jak najbardziej rozmyślnie tak mętnie sformułowany, 
aby z jednej strony poprawiał mu mocno nadszarpniętą opinię w środo- 
wiskach Polonii amerykańskiej, z drugiej zaś zostawiał turtkę dla wszel- 
kich możliwych interpretacji. 


W konsekwencji, ogólnie oceniając w tym okresie sytuację Polski, 
stwierdzić musimy: żadna ze stron walczących nie stwarzała perspekty- 
wy niepodległości. Sprawę polską mogła postawić na arenie europejskiej 
w innych niż dotychczas ramach tylko bardzo istotna zmiana w sy- 
tuacji międzynarodowej, ale nie w postaci przechylenia się szans zwy- 
cięstwa zbrojnego na stronę jednej lub drugiej koalicji. Rozwiązania 
wówczas mogłyby być różne, ale o niepodległości trudno mówić. Zmie- 
nić sytuację Polski. mogła tylko rewolucja w którymś z państw zabor- 
czych. 


I rzeczywiście przyszła ona niespodziewanie dla rządów wielkich mo- 
carstw, tuż po zawarciu wspomnianej wyżej umowy francusko-rosyj- 
skiej. Rewolucja ,lutowa” zwaliła z tronu cara Wszechrosji. 


Ale jaka miała być Rosja po upadku caratu? To zależało przede 
wszystkim od siły mas ludowych i ich politycznej reprezentacji, a w kon- 
sekwencji od wyników wewnętrznej walki w Rosji. Niezależnie jednak 
od dalszego rozwoju sytuacji stwierdzić trzeba wyraźnie, że Rosja, nawet 
taka, jaka była bezpośrednio po upadku caratu, musiała zająć inne niż 
carat stanowisko w sprawie polskiej. 


Najsilniejszy jednak oddźwięk sprawa niepodległości narodu polskie- 
go z natury rzeczy znajdowała wśród klasy robotniczej. Toteż nic dziw- 
nego, że pierwszym aktem sprawy tej dotyczącym było orędzie „Do 
narodu polskiego” Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich z dnia 27(14) marca 1917r. 

„Carat, który w ciągu półtora wieku dławił zarówno naród polski, jak 
i rosyjski, został obalony wspólnymi siłami proleturiatu i wojska” — 
obwieszczało orędzie Rady. „Zawiacamiając naród polski o tym zwycię- 
stwie wolności nad wszechrosyjskim żandarmem, Piotrogrodzka Rada 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich oświadcza, że demokracja w Ro- 
sji stoi na stanowisku uznania samookreślenia politycznego narodów 
i oznajmia, że Polska ma pruwo do całkowitej niepoaleylości pod wzglę- 
dem państwowo-międzynarodowymi. 

Przesylamy Narodowi Polskiemu swe bratnie pozdrowienia i życzymy 
Mu powodzenia w oczekującej go walce o wprowadzenie w Niepodległej 
Polsce demokratycznego republikańskiego ustroju”. 
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Orędzie Rady Piotrogrodzkiej w niczym nie przypominało, bo — rzecz 
prosta — nie mogło przypominać, ani żadnej z wypowiedzi rządu car- 
skiego, pragnącego zjednoczyć ziemie polskie pod swym zwierzch- 
nictwem, ani niedawnego aktu z 5 listopada 1916 r., mającego utworzyć 
wasalne, kalekie, pozbawione niewątpliwie polskich terytoriów państew- 
ko, ani wreszcie dotychczasowych wypowiedzi rządów zachodnich, uzna- 
jących, że sprawa polska jest „wewnętrznym problemem rosyjskim”. 

Równocześnie pod naciskiem sytuacji ogólnej rosyjski Rząd Tymcza- 
sowy ks. Lwowa zmuszony był określić swoje stanowisko w sprawie 
polskiej. Rząd Tymczasowy jednak nie był — jak Rady — organem 
władzy proletariatu rosyjskiego, rzecz jasna więc, że pragnął ratować, 
co się jeszcze dało z dawnej pozycji Rosji wobec Polski. 


Opublikowana dnia 30 marca 1917 r. odezwa Rządu Tymczasowego 
„Do Polaków” pozornie szła śladami uchwały Piotrogrodzkiej Rady De- 
legatów. Rząd Tymczasowy, występując jako reprezentacja państwa ro- 
syjskiego, mówił: „Uwolniona Rosja, uosobiona przez upełnomocniony 
przez nią rząd prowizoryczny, zasyła Wam pozdrowienie braterskie. 
Stary rząd czynił Wam kłamliwe obietnice, które wprawdzie mógł do- 
trzymać, ale których dotrzymać nie chciał”. Ale po tej krytyce rządu 
carskiego nie następowało bynajmniej zwykłe uznanie prawa narodu 
polskiego do stanowienia o swoim losie. 


Odezwa Rządu Tymczasowego mówiła wprawdzie o niezawisłym pań- 
stwie polskim, ale mimo to pełno w niej było niejasności, dotyczących 
przede wszystkim charakteru „wolnego związku militarnego” Polski 
z Rosją, w innym miejscu nazywanego również ie wę „Rea. 
który zatwierdzić miała konstytuanta rosyjska. , 

Przyjęcie odezwy Rządu Tymczasowegó przez rząd koalicji antynie- 
mieckiej było jeszcze jednym dowodem, że stosunek tych państw do 
sprawy polskiej zależał ściśle od ich stosunku do Rosji. 

Sprzymierzeni wyrazili bowiem solidarność z Rządem Tymczasowym 
w „pracy nad odrodzeniem Polski”. Nie omieszkali nadto dodać, że naród 
polski powołany jest do odegrania doniosłej roli w „przyszłej Europie”. 

Ogólnie biorąc, już sam upadek caratu poprawiał sytuację Polski, ale 
niczego jeszcze ostatecznie nie przesądzał. 

Targi ziemią polską, żonglowanie sprawą narodu polskiego w obustron- 
nych ofertach pokojowych — oto co mieli w zanadrzu na wszelkie polskie 
zabiegi politycy koalicji. Praktycznie każde rozwiązanie wciąż jeszcze 
było dla nich możliwe, mimo nie obowiązujących przyrzeczeń, czynionych 
przez obie grupy państw wojujących. Jedno było pewne w rezultacie 
upadku caratu na skutek rewolucji lutowej: jakiś organizm państwowy 
polski powstać musi, ale czy będzie to część posiadłości habsburskich, czy 
kadłubowy twór z bliżej nieokreślonych ziem polskich i niepolskich, zwią- 
zany z Rzeszą Niemiecką, czy też jakąś inną formę jeszcze przybierze ta 
„niepodległa”” Polska — nikt na razie decydować nie chciał. 

Gruntowną zmianę pozycji narodu polskiego przyniosło dopiero zwy- 
cięstwo Rewolucji Październikowej w Rosji i dojście do władzy bolsze- 
wików, 
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Rewolucja socjalistyczna w Rosji nie mogła znieść okupacji niemiecko- 
austriackiej w b. zaborze rosyjskim, nie zmieniła, naturalnie, również 
konkretnej sytuacji obu pozostałych zaborów. Zmieniała jednak radykal- 
nie ogólną sytuację międzynarodową, a nadto dodawała nowego bodźca 
rewolucyjnym siłom w Polsce. Mówimy, rzecz prosta, tylko o pierwszych, 
bezpośrednich rezultatach rewolucji. Na tym jednak skutki jej dla spra- 
wy polskiej się nie wyczerpały, a główne rezultaty nowej sytuacji ujaw- 
niły się dopiero w okresie późniejszym. 

Aby też nie oceniać wypadków przed ich przedstawieniem, zwróćmy 
tymczasem uwagę tylko na sam fakt powstania państwa socjalistycznego, 
z Polską sąsiadującego i przez to samo predestynowanego do zabierania 
głosu w sprawie polskiej. 


"Nie było i nie mogło być wątpliwości, jakie stanowisko zajmie nowa 
Rosja, choćby dlatego, że wszystkie jej późniejsze akty prawne w spra- 
wach narodowościowych wynikały jasno z programu ustalonego na długo 
przed rewolucją. 


Z tego właśnie dorobku wynikał logicznie akt prawny, który stał się 
fundamentem wolności wszystkich narodów uciskanych przez carat — 
„Deklaracja praw narodów Rosji”, opublikowana dnia 3(16) listopada 
1917 r. 


Jednocześnie Rada Komisarzy Ludowych deklarowała, że wynikające 
z tych zasad konkretne dekrety zostaną opracowane niezwłocznie po zor- 
ganizowaniu komisji do spraw narodowości. 


Wprawdzie był to akt ogólny, który nie rozwiązywał poszczególnych 
konkretnych problemów, ponadto etnograficzne ziemie polskie znajdowa- 
ły się faktycznie poza drugą linią frontu, niemniej jednak miał on wielkie 
znaczenie i dla Polski. Teza o swobodnym samookreśleniu wszystkich na- 
rodów znalazła wielkie praktyczne oparcie w polityce państwa radziec- 
kiego, a ponadto stanowiła bezpośrednie uderzenie w podstawową tezę 
prawną państw zachodnich w sprawie polskiej, wiążących wciąż problem 
polski z problemem rosyjskim. 

Sprawdzały się słowa Lenina: „Wolność Polski jest niemożliwa bez wol- 
ności Rosji”. Państwa zachodnie nie mogły też odtąd oficjalnie wystąpić 
przeciw niepodległości narodu polskiego, gdyż w ten sposób ułatwiłyby 
tylko pozycje rewolucyjnych sił proletariatu w Polsce. Ich stosunek do 
sprawy wyodrębnienia ziem polskich z ram państwa rosyjskiego musiał 
też ulegać dalszym głębokim zmianom. Wbrew jednak własnym najszczer- 
szym chęciom państwa zachodnie nie miały pełnej swobody działania. 
Mogły one jeszcze próbować, podobnie jak i państwa centralne, najroz- 
maitszych form rozwiązania sprawy polskiej, ale ilość ich po Rewolucji 
Październikowej była już bardzo ograniczona, gdy zaś wstrząsy rewolu- 
cyjne objęły i państwa centralne, możliwe stało się tylko jedno: formalna 
akceptacja stanowiska radzieckiego w sprawie samookreślenia narodu 
polskiego. 

Formalne uznanie nie oznaczało jednak faktycznej zgody na realizację 
tezy radzieckiej, ale próba narzucenia Polsce w jakiejś jawnej formie 


77 


HENRYK JABŁOŃSKI 


zwierzchnictwa któregoś z państw zaborczych nie miała żadnych szans 
w realnych warunkach Europy wschodniej. Politycy Ententy nie chcąc 
więc zrażać sobie Polaków z jednej strony, a swej opinii publicznej z dru- 
giej — musieli głosić hasło wolności Polski. Równocześnie jednak gotowi 
byli w razie potrzeby łatwo zrezygnować z jego realizacji. 


Wtedy, gdy wypowiedzi polityków Ententy przeznaczone były między 
innymi również dla walczących jeszcze Niemiec, ujawniali oni swoje za- 
miary w większym oczywiście stopniu niż w wystąpieniach zwróconych 
bezpośrednio do Polaków. Prohabsburskie, popularne we Francji pomysły 
rozwiązania sprawy polskiej, lansowane przez bardzo wpływowe sfery 
wielkofinansowe, są tego najlepszym dowodem. 


„. Na przełomie 1917 i 1918 r. sfery te gotowe były poprzeć w pełni 
Austrię i jej plany objęcia całego Królestwa Polskiego, a przeciwstawić 
się włączeniu Królestwa do Rzeszy lub projektowanemu przez Luden- 
dorffa podziałowi Królestwa. Wkrótce jednak przyszła zdecydowana po- 
moc dla sprawy niepodległości Polski, mocno krępująca swobodę ruchów 
państw Ententy. 

W tym samym prawie czasie, kiedy premier brytyjski, Lloyd George, 
wysłał południowoafrykańskiego gen. SŚmutsa na pertraktacje z Austria- 
kami, by dogadać się z nimi kosztem Polski, a Wilson i jego główny dorad- 
ca polityczny House nie brali nawet w rachubę dyskusji na temat możli- 
wości odebrania Niemcom Poznańskiego, Śląska czy Pomorza — w czasie 
trwających w Brześciu Litewskim rokowań pokojowych między Rosją 
Radziecką a Niemcami delegacja radziecka deklarowała przy każdej 
okazji swą wierność zasadzie samostanowienia narodów, czego wyrazem 
było m. in. zrzeczenie się praw suwerennych Rosji do ziem polskich. 


Dzięki też konsekwentnemu trzymaniu się przez rząd radziecki głoszo- 
nych zasad mógł na konferencji pokojowej w Brześciu zabrzmieć głos 
Polski. Nie mogąc bowiem doprowadzić do zgody państw centralnych na 
udział w rokowaniach oficjalnych przedstawicieli ludności terytoriów 
okupowanych, rząd radziecki zdecydował się włączyć Polaków do swojej 
delegacji. Na skutek tego posunięcia w dniu 7 lutego 1918 r. mógł na po- 
siedzeniu komisji politycznej konferencji brzeskiej wystąpić w imieniu 
polskich mas pracujących wybitny działacz SDKPiL, Stanisław Bobiński. 
Poddał on analizie sytuację ludu polskiego, podkreślając pełne zaintere- 
sowanie wszystkimi ziemiami polskimi, szczególne jednak postulaty 
wysunął w związku z Królestwem, uznając, iż ostateczne sformułowanie 
żądań ludności Galicji, Poznańskiego i Śląska należeć musi do bezpośred- 
nich przedstawicieli pracujących mas tych ziem. Jeśli chodzi o Królestwo, 
którego interesów uznawał się reprezentantem, Bobiński żądał: 1) na- 
tychmiastowego opuszczenia Królestwa przez wojska okupacyjne i znie- 
sienia wszystkich organów władzy, ustanowionych przez okupantów, 
gdyż tylko to może zagwarantować narodowi możność swobodnego wy- 
powiedzenia swej woli, 2) zapewnienia środków swobodnego organizowa- 
nia i wyrażania opinii, bez nacisku ze strony państw sąsiednich, 3) uzna- 
nia, że prawomocne wyrażenie woli polskich mas ludowych będzie mogła 
nastąpić po powrocie wygnańców, których okoliczności wojenne zmusiły 
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do opuszczenia kraju, oraz robotników siłą wywiezionych do Niemiec 
i Rosji, 4) odbudowy zniszczonych ziem polskich ze środków międzyna- 
rodowych, powstałych z obciążenia klas posiadających wszystkich państw 
wojujących, 5) uznania, że sprawa granic rozwiązana będzie przez głoso- 
wanie i porozumienie z sąsiednią, zainteresowaną tym ludnością. 


Rosja Radziecka była wówczas zbyt słaba, by przeprowadzić swój 
punkt widzenia w sprawie polskiej, ale w razie przegranej Niemiec 
prawne konsekwencje zrzeczenia się jej suwerennych praw do ziem pol- 
skich musiały się w pełni uwidocznić. Sprawa ta była zresztą dawno wy- 
świetlona w polskiej literaturze prawniczej, a prof. ĆC. Berezowski pisał 
już w 1934 r., że „moment ten pod względem formalno-prawnym był 
decydującym dla konstrukcji polskiej państwowości”. Rzecz oczywista, 
iż omawiany akt prawny nabierał tym większego znaczenia, że wsparty 
był wielką polityczną akcją propolską. Z jednej strony wpływało to na 
gwałtowny rozwój polskich dążności emancypacyjnych, z drugiej unie- 
możliwiało swobodę manewrów rządom koalicyjnym, które coraz głośniej 
przyznawać musiały prawo Polski do niepodległego bytu, choć nie rezyg- 
nowały ostatecznie z możliwości rozwiązań niekorzystnych dla Polski, 


Oczywiście w razie triumfu państw centralnych sytuacja by się kom- 
plikowała znacznie bardziej, szczególnie dla zaborów pruskiego i austriac- 
kiego. Kiedy też w sierpniu 1918 r. władze niemieckie, po wielu dyskus 
sjach ze swymi austriackimi sojusznikami, uznały wreszcie potrzebę 
realizacji ,„jednozaborowego” państwa polskiego, Rosja Radziecka przy- 
szła z nowym sukursem dla Polski. Dnia 29 sierpnia 1918 r. Rada Komi- 
sarzy Ludowych wydała dekret, mocą którego stwierdzała, iż „wszystkie 
układy i akty zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Węgierskiego, dotyczące rozbio- 
rów Polski, zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczone prawo narodu polskiego do niepodległości 
t jedności, zniesione niniejszym w sposób nieodwołalny”. 


Jeżeli więc w Brześciu Rosja zrzekła się swego zaboru, to tym aktem 
podcinała prawne podstawy obu pozostałych zaborów. 


Dokumentu tego, ważnego dla kształtowania się sytuacji narodu pol- 
skiego pod koniec pierwszej wojny światowej, nie można w żadnym razie 
porównywać z dyplomatycznymi posunięciami zachodnich państw impe- 
rialistycznych, które uznały potrzebę istnienia państwa polskiego dopiero 
wtedy, gdy wymknęły im się z rąk wpływy na Rosję i władanie jej ży- 
ciem gospodarczym, a koncepcja proaustriacka okazała się nierealna. 

Wolność narodu polskiego nie z tamtej też przyszła strony. Możliwość 
niepodległego państwa polskiego powstała dopiero wówczas, gdy wyczer- 
pane wojną, podminowane rewolucją zachwiały się wilhelmowskie 
Niemcy, gdy zaczęły pękać wszystkie spojenia sztucznie sklejonego 
gmachu monarchii habsburskiej, gdy wspaniały przykład bolszewików 
rosyjskich dodał mocy najbardziej uświadomionym żywiołom proletariatu 
niemieckiego i przyspieszył ich rewolucyjną decyzję. 
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Zbliżała się chwila, w której miała się stworzyć możliwość wyzwolenia 
narodu polskiego, chwila, w której dekret Rady Komisarzy Ludowych 
o przekreśleniu układów rozbiorowych miał znaleźć ostateczną realizację 
przez usunięcie z ziem polskich przebywających tu jeszcze wojsk nie- 
mieckich i austriackich. 


W październiku 1918 r. widoczne już było, że klęska państw centralnych 
jest pewna; każdy dzień mógł przynieść jej oficjalne przypieczętowanie. 
Jakież perspektywy stwarzało to przed narodem polskim? Niemcy 
i Austro-Węgry znajdowały się w obliczu rewolucji na swych własnych 
terytoriach. Jeśli zwycięży rewolucja proletariacka, uzna ona — zgodnie 
z zasadami socjalizmu — prawo narodu polskiego do samookreślenia, 
a jeśli nawet rewolucja w tych krajach nie zwycięży, jedno z tych państw 
nie będzie już mogło utrzymać w swym władaniu ziem polskich, drugie- 
mu zaś groziła, spełniona zresztą, perspektywa rozpadu. Trzecie z mo- 
carstw rozbiorowych już nie istniało. W razie załamania się Niemiec 
i Austro-Węgier nie groziła już realizacja wysuwanego ongiś przez 
Dmowskiego -planu zjednoczenia ziem polskich pod berłem cara. Na 
gruzach caratu powstało bowiem nowe, proletariackie państwo, które 
niepodległość narodu polskiego uznało za jeden z kanonów swej polityki 
zagranicznej, państwo, którego twórcy na długo przed zdobyciem władzy 
proklamowali prawo narodu polskiego do stanowienia o swoim losie. 


Na międzynarodowej arenie dyplomatycznej sprawa polska przybierała 
jednak jeszcze różne kształty. Zwycięskie w wojnie z Niemcami państwa 
koalicji zachodniej chciały takiego powiązania ze sobą przyszłego państwa 
polskiego, by jak najszybciej zabezpieczyć swe interesy na wschodzie 
Europy. Wszystko to jednak łączyło się już z pytaniem, jakie ma być 
państwo polskie, ale nie z tym, czy ma ono istnieć. Problem niepodległości 
narodu polskiego po rewolucji socjalistycznej w Rosji został już history- 
cznie rozstrzygnięty, gdyż spełnił się podstawowy warunek tej niepodleg- 
łosci. Listopad 1918 r. stanowił już tylko logiczne zakończenie rozwijają- 
cego się procesu. 


Rewólucja Październikowa wpłynęła jednak nie tylko na powstanie 
niepodległego państwa polskiego, ale również na jego oblicze wewnętrzne. 
Przede wszystkim przykład radziecki ubojowił masy ludowe Polski, 
które umiały wytworzyć swoistą formę władz lokalnych w postaci 
rad delegatów robotniczych. Nie ustanowiły one jednolitego organu cen- 
tralnego, nie stały się jak w Rosji podstawą własnej proletariackiej wła- 
dzy państwowej, a w połowie 1919 r. zostały rozbite. Ale burżuazja zda- 
wała sobie sprawę, że nie opanuje sytuacji tylko przez walkę z radami, 
ale że wesprzeć ją musi również szeregiem ustępstw w dziedzinie tzw. 
praw socjalnych. Temu to przypisać należy, że mimo wielu niesprzyjają- 
cych okoliczności ustrój polityczny i społeczny II Rzeczypospolitej 
w pierwszych jej latach miał wiele cech demokratycznych. 


Lewicowy autor wydanej w 1927 r. przez „Książkę”, mocno pokie- 
reszowanej przez cenzurę broszury pt. „Ustawodawstwo społeczne pod 
rządami Paderewskiego w Polsce”, pisał: „Rzeczpospolita Polska powstała 
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w rewolucyjnym momencie dziejów, kiedy ustrój kapitalistyczny, obalo- 
ny na Wschodzie, był silnie zachwiany i na Zachodzie. Postępowe ustawy 
z dziedziny ustawodawstwa społecznego zjawiły się wówczas jako ustęp- 
stwa, którymi klasy posiadające Polski chciały okupić utrzymanie swego 
panowania klasowego. W późniejszym okresie burżuazja polska jęła cofać, 
odbierać te ustępstwa”. Czy jednak była to tylko opinia komunistycznej 
propagandy? 

W wydanych w 1936 r., a więc w warunkach całkowicie odmiennych 
od pierwszego okresu Rzeczypospolitej — wspomnieniach trzech wielo- 
letnich inspektorów pracy pisały M. Kirstowa i H. Krahelska: „W Polsce 
było więcej niż gdzie indziej powodów do zdecydowanego wkroczenia na 
tory rozbudowy polityki społecznej i ustawodawstwa pracy. Rewolucja 
rosyjska bezpośrednio sąsiadowała z Polską i dziś chyba to można wyznać 
otwarcie, odegrała olbrzymią rolę w powstaniu Państwa Polskiego. Tym 
więcej było powodów dla rządów, które nie szły na dokonanie przewrotu 
lub przebudowy społecznej, aby otoczyć najtroskliwszą opieką masy 
zrewolucjonizowane, zapatrzone w dzieje przewrotu rosyjskiego, powra- 
cające w znacznej liczbie od bezpośredniego udziału w rewolucji rosyj- 
skiej, aby stworzyć im konkurencyjne warunki znośnego bytowania 
w przeciwstawieniu do okresu zawieruchy rosyjskiej, nieustającej wojny 
domowej itp.”. RE 

Nie była to tylko prywatna opinia wspomnianych autorek. Oficjalna 
publikacja Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej pt. „Dziesięć lat 
polityki społecznej Państwa Polskiego 1918—1928”, wydana w 1928 r. 
(w opracowaniu M. Bornstein-Łychowskiej), zawiera stwierdzenia godne 
odnotowania: „Cokolwiek bądź wydanym pospiesznie dekretom z końca 
1918 r. i początku 1919 r. zarzucić by można — ogólnikowość, braki for- 
my, niedostateczne uwzględnianie możliwości istniejącego stanu rzeczy 
— przyznać przecież trzeba, że stanowiły one potężne momenty w dziele 
pierwotnej konsolidacji Państwa Polskiego, broniąc je jednocześnie przed 
wchłonięciem przez «federacyjny» wir rewolucji rosyjskiej”. 

"Inne z wydawnictw oficjalnych pt. „Polityka społeczna państwa pol- 
skiego 1918—1935” pisało o polityce społecznej pierwszych rządów 
polskich, iż była ona „dziejową koniecznością, która odprowadziła burzli- 
wy potok wolnościowy pierwszego okresu w mniej więcej stałe koryto 
życia państwowego”. 

Później, gdy burżuazja mocniej poczuła się w siodle, gdy uznała, że 
może pozwolić sobie na niedotrzymanie zaciągniętych wobec klasy ro- 
botniczej zobowiązań — zaczęła przede wszystkim sabotować wymuszone 
na niej przepisy prawne. Miał też w pełni rację znakomity znawca usta- 
wodawstwa socjalnego, Edward Grabowski, gdy w 1923 r. pisał: 
,„„.w Polsce ustawa o Kasach Chorych jest lepsza od jej wykonania; po- 
dobnie rzeczy się mają i z całą Konstytucją, której litery pozostają na 
papierze, a w praktyce panoszy się aż nadto dobrze znana polska rzeczy- 
wistość . 

Sabotaż przepisów prawnych, które burżuazja przyjęła jako zło konie- 
czne, był naturalnie tylko wstępem do walki o ich obalenie, o odebranie 
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robotnikom ich zdobyczy. Cała jednak późniejsza walka burżuazji z usta- 
wodawstwem robotniczym pokazuje, jakie prawa narzuciłaby ona proleta- 
riatowi polskiemu, gdyby w momencie tworzenia państwa polskiego była 
nieskrępowana, gdyby nie ciążył nad nią strach przed rewolucją. I jest to 
najlepszy dowód wpływu Rewolucji Październikowej i na tę dziedzinę 
życia społecznego w Polsce. 

Konstytucja nowego państwa polskiego uchwalona została dopiero 
w 1921 r. Była ona mniej demokratyczna, niż wynikałoby to z zapowiedzi 
pierwszych rządów polskich. Zachowała ona jednak wiele cech demokra- 
tycznych. Mimo więc upływu czasu, mimo wojny polsko-radzieckiej, po 
której burżuazja czuła się znacznie wzmocniona — działała jeszcze wciąż 
obawa przed masami ludowymi. Prawda, że od samego początku prawica 
społeczna dążyła do zmiany konstytucji w celu jej ureakcyjnienia, a wiele 
jej przepisów istniało właściwie tylko na papierze. Jednak nawet te for- 
malne ustępstwa, jakie burżuazja zrobić musiała jeszcze w 1921 r., stano- 
wią dowód wpływu, jaki miały w Polsce siły zrodzone z przykładu Re- 
wolucji Październikowej na kształtowanie się odrodzonej państwowości 
polskiej. 

Wpływ rewolucji i przemian, które dokonywały się w Rosji, na walkę 
polskich mas ludowych o ich wyzwolenie społeczne w latach późniejszych, 
po okresie chwilowego załamania, rósł stale. Bez jego uwzględnienia nie 
można sobie wyobrazić ani dziejów wewnętrznych Polski do 1939 r., ani 
dziejów walki wyzwoleńczej narodu w czasie drugiej wojny światowej, 
ani genezy Polski Ludowej. 


Że zjazdów 
Gratnich partii 


VII ZJAZD SED 


Między 17 a 22 kwietnia br. w Berlinie, 
w wielkiej hali sportowej „Werner-Seelen- 
binder-Halle", odbył się kolejny, VII Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
Około 2200 delegatów i gości, reprezentu- 
jących ponad 1,7 min członków partii, obra- 
dowało przez 6 dni w obecności przedsta- 
wicieli 67 bratnich partil. 

W okresie, który upłynął od VI Zjazdu w 
1962 r., szeregi SED wzrosły o 9,90/, przy 
czym wśród ok. 250 tys. nowo przyjętych 
kandydatów partii ponad 150 tys, a więc 
62,406 stanowią robotnicy. Ogólnie biorqe, 
w dniu 31 grudnia 1966 r. partia miała w 
swoich szeregach 45,6% robotników, 6,40/ę 
chłopów spółdzielczych, 12,3% przedstawi- 
cieli inteligencji i 16,10/, urzędników. Odse- 
tek kobiet wśród członków SED wyniósł 
26,5%/ Ponad 120 tys. jej członków, a więc 
6,90%, działało w niemieckim ruchu robotni- 
czym (bqdź to w Komunistycznej, bądź to w 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec) przed 
1945 r. 


Sprawozdanie Komitetu Centralnego za 
okres między VI a VII Zjazdem zostało 
przedstawione delegatom w formie pisem- 
nej. Obszerny ten dokument rozpatruje roz- 
wój NRD w okresie sprawozdawczym na tle 
sytuacji międzynarodowej, analizuje wzrost 
jej gospodarki, umocnienie państwa i socja- 
listycznego ustroju, rozwój oświaty, kultury 
i ideologii, procesy zachodzące w partii 
i walkę prowadzoną pod jej kierownictwem 
przeciwko  imperializmowi zachodnionie- 
mieckiemu, 


Nawiqzując do sprawozdania KĆ, referat 
o społecznym rozwoju Niemieckiej Republiki 
Demokrotycznej i perspektywach zakończe- 
nia budowy socjalizmu wygłosił | sekretarz 
KC SED, tow. Walter Ulbricht 

Ponadto na porządku dziennym Zjazdu 
znalazł się referat tow. Willi Stopha, 
premiera rządu NRD i członka Biura Poli- 
tycznego, © zadaniach gospodarki narodo- 
wej oroz referat tow. Ericha Honec- 
kera, członka Biura Politycznego | sekre- 
tarza KC, poświęcony roli partii w okresie 
zakończenia budowy socjalizmu. Po dyskusji 
| uchwaleniu rezolucji oraz manifestu do 
obywateli Niemieckiej Republiki Demokro- 
tycznej Zjazd dokonał wyboru nowych władz 
partyjnych, 


* 


Tow. Ulbricht zaznaczył na początku 
swego referatu, iż = rozpatrując rozwój soc- 
jalistycznych Niemiec = „za największe 
osiągnięcie ostatnich dwudziestu lat nalezy 
uważać rozwój świadomości ludzkiej w 
procesie rewolucyjnych przekształceń  spo- 
łecznej rzeczywistości”. 

„Z dumą możemy stwierdzić — podkreślił 
mówca — iż właśnie w okresie między VI 
a Vil Zjazdem rozwój świadomości ludzkiej 
dokonywał się w sposób szczególnie szyb- 
ki i przyniósł duże sukcesy. Świadomość 
państwowa obywateli NRD stała się ak- 
tywną siłą w budownictwie socjalistycznym. 
Pisemne sprawozdanie KC oświetla wielkie, 
widoczne z daleka osiągnięcia  na- 
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szego narodu, takie jak Leuna ll, jak 
Schwedt, jak nowe budownictwo w cen- 
trach miast, jak nowoczesne budowle rolni- 
cze i upiększenie wielu wsi oroz wynikający 
stąd wzrost standardu życiowego i kultury 
życia..." 

Nawiązując do dyskusji nad zagadnie- 
niem stosuhków między obydwoma niemiec- 
kimi państwomi, jako się toczyła przed Zjaz- 
dem w oporciu o materiały Biura Politycz- 
nego w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych oraz pozo nimi, tow. Uibricht dużą 
część referatu poświęcił omówieniu proble: 
mów oroz wyjoźnieniu niektórych wctpliwo- 
ści, które się wyłoniły. Sekretcrz KC SED 30- 
brazował sytuację międzynarodową w świe- 
cie i w Europie, podstawowe cechujące ią 
tendencje oraz konstruktywny program 
umocnienia bezpieczeństwa europejskiego, 
wysunięty w lipcu 1966 r. przez Radę Kon- 
sultatywną Poktu Warszawskiego w Buka- 
reszcie. Istotną częścią tego programu — 
podkreślił tow. Ulbricht = jest uznanie ist- 
niejących w Europie granic. Po wskazaniu 
na nową taktykę stosowaną przez rząd w 
Bonn w dążeniu do osiągnięcia ceiów, bę- 
dących zagrożeniem tego bezpieczeństwa, 
mówca zatrzymał się w szczególności na 
perspektywach stosunków między dwoma 
państwami niemieckimi. Powiedział on w 
tym kontekście: 

„Polityka odwetu oraz roszczenia do wy* 
łącznego reprezentowania Niemiec, realizo- 
wane przez rząd boński, nie tylko przeszko- 
dziły normalizacji stosunków między pań- 
stwami _ niemiackimi. Doprowadzały one 
równocześnie, z roku na rok, do pogłębienia 
przepości, któro te państwa dzieli. Próbo- 
waliśmy coraz to nowymi propozycjomi 
i ofertami porozumienia powstrzymać ten 
, proces i wyprowadzić również Niemcy za- 
chodnie na drogę porozumienia. Niestety, 
to nom się nie udalo. 

Wobec tego stoimy dzisiaj w obliczu Sy- 
tuacji, gdy istnieją dwa państwa niemiec- 
kie, które się całkowicie różnią nie tylko 
ustrojem społecznym, ole również zasadami 
swojej polityki zagranicznej i wewnętrznej 


84 


i których dalszy rozwój w odrębnych kię- 
runkoch wykazuje tendencje do pogłębiania 
się. 

Zjednoczenie socjalistycznej Niemieckiej 
Republixi Demokratycznej z imperialistycz- 
nymi Niemcami zachodnimi oczywiście — jok 
to już wykazano = jest nierealne. Miłujący 
pokój robotnicy i chłopi-spółdzielcy Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej nie od- 
czuwoją potrzeby pogodzenia się z hitlerow- 
skimi generałami. Dla NRD i dla jej woł- 
nych, mojących poczucie własnej wortości 
obywateli nie ma powrotu do kapitalizmu, 
do podporządkowania  kapitalistycznemu 
uciskowi i wyzyskowi, nie ma powrotu do 
średniowiecza społecznego rozwoju. Ponad- 
to Niemcy zjednoczone pod egidą impe- 
rializmu stanowiłyby śmiertelne niebezpie- 
czeństwo dla wszystkich Niemców i dla 
wszystkich państw europejskich. Stanowiły 
by one również nowy, potężny bodziec dla 
neokolonializmu. Z tych wszystkich powodów 
postępująca konsolidacja i powszechne 
uznanie NRD leży w interesie wszystkich 
państw, również wyzwolonych państw Atry- 
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 

W stosunkach między obydwoma pań- 
stwami niemieckimi toczy się juł ponod 


dwadzieścia lat wolka klosowa.. Do histo- 


rycznych zadań NRD należy przyczynienie 
się do tego, aby również Niemcy zachodnie 
znalazły drogę prowadzącą do przezwycię- 


*" żenia militaryzmu i imperializmu". 


Rozwijając tę myśl dalej, tow. Uibricht 
podkreślił: 

„W istniejącej sytuacji, biorąc ponadto 
pod uwagę realne położenie w Europie, no- 
leży się liczyć z tym, iż przez dłuższy, nie 
dojący się dzisiaj określić czas będą istnia- 
ły obok siebie dwo poństwo niemieckie: 
państwo socjalistyczne i państwo. imperiali- 
styczne, do których dochodzi jeszcze szcze- 
gólna jednostka polityczna, Berlin zachodni. 


Zjednoczenie obydwu państw niemieckich 
jest i pozostaje naszym celem. Jest jednak 
dla nas rzeczą jasną, iż zakłada ono demo- 
kratyczne przekształcenie Niemiec zachod- 


nich i łe droga ta może być dla Niemiec 
zachodnich długa i trudna", 

Dzisiejszą sytuację w stosunkach między 
dwoma państwami niemieckimi tow. Ulbricht 
określił w następujący sposób: 

„Z jednej strony siły panujące w Niem- 
czech zachodnich nie są w stanie zrealizo- 
wać swojego celu, jakim jest rozciągnięcie 
swego panowonia nad NRD, z drugiej stro- 
ny, siły postępowe Niemiec zachodnich jesz- 
cze nie są w stanie, w oparciu o osiągnię- 
cia NRD, zmienić stosunków w Republice 
Federalnej w kierunku podstawowych prze- 
mian demokratycznych. Wszechstronne 
wzmocnienie NRD będzie wykazywało coraz 
jaśniej całkowity brak szons realizacji pla- 
nów zachodnioniemieckiego kapitału mono- 
polistycznego, a z drugiej strony będzie 
zwiększać coraz bardziej atrakcyjność NRD 
z jej socjalistycznym ustrojem społecznym, 
a tym samym zachęci siły demokratyczne w 
ich walce przeciwko militaryzmowi, neohitle- 
ryzmowi i imperializmowi, jednocześnie je 
wzmacniając". 

I sekretarz KC zaproponował w swoim 
przemówieniu podjęcie kroków możliwych 
i koniecznych w stosunkach między oby- 
"dwoma państwami niemieckimi, które mogły- 
by się przyczynić do odprężenia w Europie 
I do normalizacji stosunków między tymi 
państwami. Odrzucił on równocześnie pog- 
ląd, jakoby nigdy również w przyszłości nie 
mogło dojść do zjednoczenia obydwu 
państw niemieckich. „To, €o rozbił im- 
perlolizm — stwierdził on = połączy kiasa 
robotnicza obydwu państw niemieckich w 
ścisłym wzajemnym sojuszu. ...Zanim to jed- 
nak będzie mogło nastąpić i po to, aby 
mogło nastąpić, klasa robotnicza NRD 
i klasa robotniczo Niemiec zachodnich mu- 
szą się połączyć dla wspólnego działania", 

Międzynarodową pozycję NRD — mówił 
dalej tow. Ulbricht = wzmacniają układy 
podpisane przez nią w ostatnich latach 
z Z$RR, PRL, CSŚRS. „Układy nasze ze Związ- 
kiem Radzieckim, z Polską Rzeczpospolitą 
„Ludową, z CSRS i innymi krajami socjali. 
stycznymi sq nie tylko murem ochronnym. 
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Otwierają one jednocześnie drogę do po- 
rozumienia między państwami europejskimi", 
Przechodząc do zogodnień związanych z 
rozwojem socjalistycznym w NRD, tow. 
Ulbricht podkreślił szczególnie, że „Roz. 
winięty społeczny system socjalistyczny ce- 
chują wysoki poziom i szybkie tempo roz- 
woju społecznych sił produkcyjnych, trwałe, 
rozwijające się socjalistyczne stosunki pro- 
dukcyjne, silna socjalistyczna władza pań- 
stwowa, wszechstronny rozwój socjalistycz= 
nej demokracji, wysoki poziom wykształcenia 
pracujących oraz poprawa ich warunków 
pracy i życia. Charakteryzuje go ponadto 
fakt, iż socjalistyczna ideologia i kultura 
przenikają wszystkie dziedziny życia spo- 
łecznego." | 

W następnej części swojego referatu tow. 
Ulbricht zatrzymał się szczegółowo na spra- 
wach funkcjonowania systemu ekonomicz- 
nego, na zadaniach związanych z automa- 
tyzocją i z racjonalizacją w gospodarce na- 
rodowej, a w szczególności w przemyśle. 
Podkreślił on szczególnie konieczność kom- 
pleksowej racjonalizacji w przemyśle, doty- 
czącej zarówno procesów produkcyjnych, 
jak również gospodarki materiałowej Il 
wszelkich procesów pomocniczych. Oświetlił 
w tym kontekście zadania poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodowej poza prze- 
mysłem, a więc budownictwa, transportu 
I łączności. Mówiąc o rozwoju rolnictwa, 
I sekretarz KC SED wskazał m.in. na ko» 
nieczność coraz szerszego stosowania zdoby. 
czy naukowych w produkcji rolnej oraz prze. 
chodzenia do przemysłowych metod kie- 
rowania. 

W zakończeniu swojego referatu, w któ- 
rym zostały również m.in. szeroko omówione 
zagadnienia związane z dalszymi perspekty- 
wami warunków bytu i pracy obywateli NRD, 
jak też zagadnienia rozwoju socjalistycznej 
kultury i oświaty, tow. Ulbricht podkreślił: 

„Dla rozwoju socjalistycznej społeczności 
ludzkiej i dla dobrobytu wszystkich obywoteli 
naszej Niemieckiej Republiki Demokrotycz- 
nej ostatecznie decydującym czynnikiem 
jest baza naukowo-techniczna. Jakie zada- 
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nie musimy rozwiązać w trybie przyśpieszo- 

nym, aby rozwinąć bazę naukowo-tschnicz- 
'nq szybciej, odpowiednio do stale zmienia- 
jącego się najwyższego poziomu światowe- 
go? Głównym zadaniem jest rozwój nauki 
jako siły produkcyjnej. Na to powinny być 
skierowane myślenie, działanie i inicjatywa 
nas wszystkich. Należy do tego równieł nau- 
kowa prognoza. Należy do tego naukowa 
organizacja i kierownictwo całym systemem 
społecznym i ekonomicznym socjalizmu, po- 
nieważ tylko w ten sposób wszystkie we- 
wnętrzne siły napędowe i korzyści naszego 
ustroju mogą być w pełni wyzyskane. Do 
tego należy również skierowana na właści- 
wy cel działalność badawcza, naukowa or: 
ganizacja procy oraz opanowanie procesów 
technologicznych. 


Sprzyjać socjalistycznej świadomości lu- 
dzi, podnosić poziom ich wykształcenia, ich 
właściwe współżycie, ich powiązanie z soc- 
jalistycznym państwem — oto pierwsze i naj- 
ważniejsze zadanie naszej partii", skończył 
tow. Ulbricht swoje przemówienie. 


Tow. Willi Stoph we wstępnej części 
swojego referatu, poświęconego realizacji 
zadań gospodarki narodowej w okresie do 
1970 r., stwierdził, iż po Zjeżdzie ostatecznie 
opracowany zostanie plan na ten okres, 
którego podstawowym elementem stanie sią 
przewidywany znaczny wzrost gospodarki 
narodowej. 


Zaklada się wzrost dochodu narodowego 
w 1970 r. o 28-32'/, w porównaniu z 1965r. 
Decydujacą przesłanką osiągnięcia takich 
rezultatów jest wzrost wydajności procy w 
przemyśle o 40-45, a w rolnictwie o 
30—35/. Wynika z tego zadania skierowa- 
nia środzów inwestycyjnych przede wszyst 
kim na kompleksową racjonclizację socjali- 
styczną, przy jednoczzsnym nejoardziej etek- 
tyanym wykorzystaniu isiaicjących środków 
produkcji. 

Jednocześnie przewiduje się wzrost inwe- 
stycjj w 1970 r. o 48-52% w porównaniu 
z 1965 r. Przyrost produkcji przemysłowej po- 
winien wynieść przy tym 37 = 40'/, a prze- 
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widywane dochody realne ludności powinny 
sią podnieść o 19-21%/, w stosunku do 
1965 r. 


Wzrost produkcji przewidziany jest rów- 
nież w rolnictwie, które w 1970 r. powinno 
w zasodzie zapewnić zaopatrzenie ludności 
z własnych zasobów. Dotyczy to w szcze- 
gólności produkcji zwierzęcej, która w 1970 
roku powinna wzrosnąć o 20—250%/, w Ppo- 
równaniu z 1965 r. 

Zatrzymując się w dalszej części swojego 
referatu na  zogadnieniach planowania 
i kierowonio gospodarką narodową, tow. 
Stoph podkreślił, iż do całkowitego i najsku- 
teczniejszego wykorzystania ekonomicznych 
praw socjalizmu konieczne jest podniesienie 
na wyższy poziom zarządzania i plonowania, 
opartego na przesłankach naukowych. Wy- 
magania te stanowią treść nowego syste- 
mu ekonomicznego, który partia wprowodzi- 
ła po VI Zjeździe i który realizuje od kilku 
lat w NRD. 

„Dotychczasowe metody planowania i zo- 
rządzania — mówił dolej tow. Stoph — nie 
wystorczają już do konsekwentnej realizocji 
socjalistycznej ekonomiki i do opanowania 
naukowo-technicznej rewolucji. Rzecz jasna, 
wszyscyśmy się dużo nauczyli i gromadzimy 
stale nowe doświadczenia. Ale w o wiele 
krótszych terminach niż dawniej podwajo 
sią wiedza, a nauki same stają się coroz 
bardziej siłą produkcyjną. Istnieje dosła- 
teczna ilość przykładów i każdy może się 
codziennie o tym przekonać, iż złożone pro- 
cesy w gospodarce, w nauce i technice nie 
mogą już być planowane i kierowane za 
pomocą starych tradycyjnych środków i me- 
tod”. 

Tow. Stoph powołał się przy tym na przy: 
kłady z dziedziny kooperacji, z dziedziny 
projektowania i budowy wielkich inwestycji, 
jak również kompleksowej automotyzacji co- 
łych procesów produkcyjnych. Dla rozwiqzo- 
nia tych zagadnień stoje się nieodzowne 
giębokie studiowanie i apanowanie zdoby- 
czy takich gałęzi wiedzy, jak cybernetyka, 
teoria informacji, teoria modelów i szereg 
innych. 


Nawiązując do problemów związanych 
s usprawnieniem kooperacji wewnątrz prze» 
mysłu NRD, tow. Stoph podkreślił również, 
Iżł „w zwiqzku z dalszą rozbudową między- 
narodowej kooperacji ze Związkiem Ro- 
dzieckim, z Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
z CSRS oraz z innymi państwami socjali- 
stycznymi, dyscyplina wykonania zadań eks- 
portowych nabiera szczególnego znaczenia". 

Podkreżlił on, że istnieja konieczność 
egraniczenia Ilości produkowanych przez 
przemysł NRD asortymentów, po to aby móc 
osiągnąć większe serie produkcyjne przy za- 
stosowaniu najbardziej wydajnych techno. 
logii I współczesnych form organizacji pro- 
dukcji. Stwarza to jednoczesnie potrzebę 
szerszego niż dotychczas wykorzystania moż- 
liwości specjalizacji produkcji i kooperacji 
ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi kra- 
jami socjalistycznymi, 

Nawiqzując do wysuniętego przez tow. 
Ulbrichta wniosku o przejście na pięciodnio- 
wy tydzień pracy (przy jednoczesnym znie- 
sieniu niektórych świąt, które przypadają w 
dni robocze), tow. Stoph podkreślił, iż po- 
sunięcie to „przyniesie szerokim warstwom 
ludności znaczne ułatwienie Ich warunków 
pracy I bytu. Świadczy ono równocześnie o 
stalym rozwoju naszej gospodarki narodowej 
i społeczeństwo socjalistycznego". 

„Związany z tą poprawą warunków pra- 
cy i bytu wzrost inicjatywy mas pracują- 
cych, mówił dalej tow. Stoph, ...umożliwi 
wykonanie postawionych zadań planu pań- 
stwowego bez dodatkowych inwestycji i bez 
zotrudnienia dodatkowych sił roboczych 
| przyczyni się do wzrostu dochodu narodo- 
wego". Osiągnięcie takiego wzrostu jest 
zresztą koniecznością, która wynika z istnie- 
jącej sytuacji, jeśli chodzi o rezerwy sił ro- 
boczych. Od ośmiu lat NRD takimi rezer- 
wami już nie dysponuje i w bliższej przysz- 
łości nie się pod tym względem nie zmieni. 

„Decydującym założeniem dlo doprowo- 
dzenia do końca budownictwa socjalizmu, 
zakończył swoje wystąpienie tow. Stoph, 
jest myślenie i działanie świadomych swej 
odpowiedzialności milionów _ robotników, 
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chłopów, mistrzów, inżynierów, naukowców 
l innych ludzi pracy oraz mobilizacja ich 
zdolności twórczych i możliwości”. 


Trzeci referat zjazdowy, wygłoszony przez 
tow. Honeckera, poświęcony był, jak 
już wspominaliśmy, roli partii w zakończe- 
nlu budowy socjalizmu. Po omówieniu sze- 
regu zogadnień związanych z zadaniami 
partii w nowych warunkach, w nowej fozie 
rozwoju Niemieckiej Republiki  Demokro- 
tycznej, wobec wzrostającej roll klasy ro- 
botniczej oraz konieczności noukowego 
kierowania procesami społecznymi, tow. 
Honecker zatrzymał się również na między- 
narodowych stosunkach SED. Powiedział 
on m.in.: „Wszechstronne budownictwo soc- 
jalizmu w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej, wzmocnienie niemieckiego państwa 
robotników i chłopów stanowią nasz naj- 
ważniejszy wkład w dalszy wzrost potęgi 
wspólnoty socjalistycznej, we wzmożenie 
i rozszerzenie wpływów socjalizmu w świe- 
cie". 

„Ruch komunistyczny = ciągnął dalej 
tow. Honecker — w swojej istocie jest ru- 
chem głęboko międzynarodowym”, Jego 
„jedność opiera się na zasadach marksiz- 
mu-leninizmu | proletariackiego internacjo- 
nalizmu, na politycznej i ideologicznej zgod- 
ności bratnich partii w rozwiqzywaniu wspól- 
nych zadań, na zgodności celów, najwał- 
niejszych środków i taktycznych zasad walki. 
Do osiągnięcia takiej zgodności potrzeba 
regularnych spotkań I narad przedstawicieli 
bratnich partii". 


Tow. Honecker potępił „politykę grupy 
skupiającej się dokoła Mao Tse-tunga w 
KP Chin". Rozłamowa działalność tej grupy, 
podkreślał mówca, umożliwiła imperializmo- 
wi USA eskalację wojny w Wietnamie i bar- 
bcrzyńską agresję przeciwko socjalistyczne- 
mu państwu, Demokratycznej Republice 
Wietnemu. 


W tych okolicznościach, stwierdził tow. 
Honecker, „umocnienie jedności i zwarto- 
ści międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go nabiera szczególnie wielkiego znaczenia. 
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Nigdy jeszcze partie komunistyczne nie po» 
nosiły tak wielkiej odpowiedzialności za losy 
ludzkości, jak w czasach obecnych”. 

„Z tych względów SED uważa przygotowa- 
nie | przeprowadzenia międzynarodowej na- 
rody komunistycznych I robotniczych partii 
za konieczne.” 


W zakończeniu swojego wystąpienia tow. 
Honecker podkreślił: 


„Podnosimy swój głos za wzmocnieniem 
jedności naszego ruchu z tego powodu, ił 
my, w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej, znajdując się na styku dwu przeciw- 


stawnych systemów światowych, odczuwamy 


szczególnie wyrożnie wszelkie reperkusje 
wzmocnienia lub też osłabienia jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
Stoimy nie tylko w obliczu zachodniemiec- 
kiego imperializmu. SED i NRD codziennie 
styka się z polityką mocarstw imperialistycz= 
nych, a szczególnie USA i Niemiec zachod- 
nich. Nakłada to na nas szczególnie wiel- 
ką odpowiedzialność międzynarodową." 


Wśród przedstawicieli bratnich partii, go- 


rąco witany przez Zjazd zabrał również 
głos I sekretarz naszej partii, tow. Wla- 
dysław Gomułka. Mówił on o nowej 
treści wzajemnych stosunków między Pol- 
ską a socjalistycznym państwem niemiec- 
kim, podkreślając w tym kontekście, iż „w 
jstocie możemy Już mówić o dojrzewaniu w 
stosunkach między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną przesłanek nowego, wyższego etapu 
w realizacji międzypaństwowego, socjali- 
stycznego podziału pracy. Dotyczy to w 
szczególności przyjstych już i przygotowywa- 
nych intensywnie nowych projektów w 
zakresie specjalizacji i kooperacji produkcji, 
planowej kocrdynacji naszych perspekty- 
wicznych zamierzeń, zwłaszcza w dziedzinie 
badań naukowych i podstawowych inwe- 
stycji." 

Tow. Gomułka ustosunkował się do „no- 
wej" taktyki rządu w Bonn, która znalazła 
między innymi wyraz w deklaracji kancie- 
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rza Kiesingera oraz liście otwartym SPD 
skierowanym do VIi Zjazdu SED. 


„*Odprężeniowa» deklaracja kanclerza 
Kiesingera — mówił tow. Gomułka = wy- 
chodzi z założeń doktryny Holisteina I ten 
fakt detorminuje jej istotny sens. Solidary- 
zujemy się w pełni w tej sprowie ze stano- 
wiskiem wyrażonym przez tow. Ulbrichta 
oraz w wypowiedziach delegatów z tej try- 
buny. | 
Sprawdzianem szczerości dążenia Bonn do 
odprężenia zarówno między Niemiecką Re- 
publiką Federalną a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, jak I między Niemiecką Re- 
publiką Federalną a wszystkimi pozostałymi 
państwami Układu Warszawskiego byłoby 
zerwanie z przeznaczoną na śmietnik his- 
torii doktryną Halisteina, uznanie suweren- 
ności Niemieckiej Republiki Demokrotycznej 
i nawiązanie z nią stosunków w myśl zało- 
żeń pokojowego współistnienia państw. Kaź- 
da inna polityka jest polityką napięcia a 
nie odprężenia”. 

Sekretarz Generalny KC KPZR, tow. Leo- 
nid Breżniew, w swoim wystąpieniu 
położył szczególny nacisk na międzynorodo- 
we znaczenie istnienia NRD, jako czynnika 
walki o pokój, demokrację I socjalizm ne 
terytorium Niemiec. 


yk 


Po uchwaleniu rezolucji, wśród których fi- 
guruje m.in. stanowisko Zjazdu wobec pisma 
SPD I deklaracji Kiesingera, oraz po zo- 


* twierdzeniu manifestu do obywateli NRD 


Zjazd dokonał wyboru nowych władz no- 
czelnych partii. 


W moniłeście swoim Zjazd zwrócił się do 
całej ludności Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej z apelem o wspólne wykonanie 
zadań, związanych z budową rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, które na- 
kreśliła portia, o wspólną waikę a zakoń- 
czenie budowy socjalizmu. 
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Problemy L dyskusja 


NA PROGU 
Kazimierz Secomski DRUGIEGO ETAPU 
UPRZEMYSŁOWIENIA 


Wszechstronny wpływ przemysłu na przeobrażenia społeczno-ekono- 
miczne Polski stanowi jedno z najcenniejszych osiągnięć pierwszego po- 
wojennego 20-lecia Polski Ludowej. Jednocześnie kształtowanie perspek- 
tyw rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju na drugie 20-lecie w prze- 
ważającym stopniu nadal wynika z założeń drugiego etapu rozbudowy 
przemysłu polskiego. | 

Rozgraniczenie powyższe na I etap podstawowego uprzemysłowienia 
(okres lat 1946—1965) oraz II etap wszechstronnego uprzemysłowienia ' 
(okres lat 1966—1985) ma częściowo charakter formalny. W praktyce 
bowiem występowało oczywiście zjawisko ciągłości procesu industria- 
lizacji i stopniowych jego przemian. Niemniej jednak w I etapie przewa- 
żały wyraźnie cechy ilościowego rozwoju przemysłu i budowy jego pod- 
staw. Natomiast w II etapie — w myśl założeń planu perspektywicznego 
— będą dominować przesłanki rozwoju jakościowego oraz nowoczesności, 
a więc wszechstronnego wdrażania postępu technicznego w przemyśle. 


Ujmując w ten sposób już zrealizowane, a także przyszłe zadania i rolę 
przemysłu w kształtowaniu całości rozwoju gospodarki narodowej, należy 
krytycznie ocenić, czy w przeszłości dostatecznie wykorzystano te wszyst- 
kie możliwości wzrostu gospodarczego i przeobrażeń strukturalnych, któ- 
re wiązały się z postępami industrializacji. Zdając sobie sprawę z rozle- 
glości poruszonej tematyki, zajmiemy się tutaj przede wszystkim oceną 
rzeczywistego wpływu uprzemysłowienia na zmianę struktury prze- 
strzenno-gospodarczej kraju. Oczywiście, oznacza to skoncentrowanie 
uwagi tylko na jednym z wielu istotnych zagadnień towarzyszących pro- 
cesowi ogólnego rozwoju ekonomicznego. Wydaje się jednak, że w tej 
dziedzinie tkwią nadal stosunkowo największe możliwości poprawy ogól- 
nych wvników ekonomicznych i uzyskania wydatniejszych niż dotąd ko- 
rzyści płynących z uprzemysłowienia kraju. 

Prowadzone aktualnie prace nad planem perspektywicznym rozwoju 
Polski do 1985 r., w tym przygotowanie zarysu krajowego planu zagospo- 
darowania przestrzennego, wskazują na pilną konieczność przestudiowa- 
nia dotychczasowych wyników w dziedzinie przekształcania struktury 
przestrzennej gospodarki narodowej oraz bardziej prawidłowego kontv- 
nuowania wysiłków w tej dziedzinie w drugim 20-leciu. 

Jeśli na podstawie analizy zmian w rozmieszczeniu terenowym produk- 
cji przemysłowej i zatrudnienia ocenimy zmiany w strukturze przestrzen- 
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nej przemysłu, to niewątpliwie dojdziemy do wniosku, iż zmiany te — 
jakkolwiek dość znaczne w stosunku do wyjściowego poziomu w 1946 r. — 
oznaczają spełnienie jedynie części wysuwanych pierwotnie programów 
w tej dziedzinie. Z tego punktu widzenia trzeba więc ocenić zasadność 
pierwotnych programów, a także trafniej ukształtować ich treść i założe- 
nia na drugie 20-lecie. 

Nie ulega wątpliwości, iż zarówno przyszłe środki realizacyjne, jak też 
bardziej efektywne metody działania, pokaźnie zwiększą skuteczność 
oddziaływania polityki gospodarczej na przeobrażenia struktury prze- 
2) kraju. Wystarczy tutaj przytoczyć niektóre dane cyfrowe. Przy* 
zładowo: 

Liczba nowych zakładów przemysłowych *) 


Wyszczególnienie sa: 

1950—1960 1961—1965 |  1966—1985 
W okresie pierwszego 
20-lecia *) 400 245 
razem 645 
W okresie drugiege 800 de 1 000 
20-lecia 


Samo zestawienie liczby budowanych nowych zakładów przemysłowych 
w obu porównywanych okresach wskazuje — uwzględniając także rosną- 
cą wielkość nowych zakładów w drugim 20-leciu — na możliwość uzyska- 
nia wydatniejszych zmian w dotychczasowej strukturze przestrzennej 
przemysłu. 

Jeszcze korzystniej zarysowują się perspektywy w tej dziedzinie, jeśli 
zestawić dane dotyczące wzrostu majątku trwałego. Wartość początkowa 
środków trwałych w przemyśle w latach 1950—1965 zwiększyła się we- 
dług orientacyjnego szacunku około 3-krotnie. Wartość tych środków 
w końcu 1965 roku szacuje się na sumę około 650 mld zł. 

W drugim 20-leciu, tj. do 1985 r., majątek trwały w całej gospodarce 
narodowej powinien zwiększyć się 2-krotnie, w tym wartość środków 
trwałych w przemyśle około 3-krotnie, ale w porównaniu z niezwykle 
już wysoką bazą wyjściową 1965 roku. Łączy się to z orientacyjnie okre- 
śloną kwotą około 2,2 biliona zł nakładów inwestycyjnych, przewidzianych 
w dziedzinie przemysłu w tych latach. 

Tak ocenione, wprawdzie jeszcze wstępnie, możliwości rozwojowe prze- 
mysłu powinny pozwolić na wysunięcie, a następnie zrealizowanie znacz- 
nie większych przeobrażeń struktury przestrzennej kraju. Efektywność 
wykorzystania każdego miliona złotych nakładów, jak też innych środków, 


*) Podane liczby dotyczą wielkich I średnich zakładów przemysłowych; za podsta- 
wowe kryterium przyjęto przekroczenie granicy zatrudnienia 100 osób 1 25 mln zł 
wartości środków trwałych. W poprzednio publikowanvch danych granica ta była 
wovższa i stąd podawano dla lat 1950—1960 liczbę 360 zakładów, a dla okresu 1961— 
1965 r. liczbę 205 zakładów. 

Ponadto za okres pierwszeso 20-lecia przyjęto praktycznie 16 lat, gdyż w latach 
odbudowy, tj. 1946—1949, następowała jedynie rekonstrukcja lub rozbudowa istnie- 
jących zakładów przemysłowych. 
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można podnieść przy zapewnieniu właściwszych proporcji strukturalnych. 
Dotyczy to w dużym stopniu także bieżących korzyści ekonomicznych, 
a więc obniżenia kosztów produkcji, przede wszystkim w przemyśle, dzię- 
ki bardziej celowemu rozmieszczeniu produkcji i usług, a zwłaszcza 
w wyniku zbliżenia produkcji do źródeł zaopatrzenia w surowce oraz do 
rynków zbytu. 

Te oczywiste przesłanki optymalnego kształtowania *struktury prze- 
strzenno-gospodarczej wymagają jednak konsekwentnej weryfikacji za- 
równo planu przestrzennego zagospodarowania kraju, jek też stanowią- 
cvch jego integralną część składową wojewódzkich planów regionalnych. 
Nie jest to zadanie łatwe i wymagać będzie dalszych studiów i opracowa- 
nia nowych wariantów stanowiących kolejne przybliżenia do wybranej 
wersji planu krajowego. Jednocześnie prace te wymagają sformułowania 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń bardziej rozwiniętych wy- 
tycznych, umożliwiających korektę aktualnych zamierzeń w dziedzinie 
przekształceń struktury przestrzennej przemysłu. 


1. Założenia w zakresie koncentracji przemysłu 


Tendencjom i licznym ujemnym zjawiskom, które towarzyszą nadmier- 
nej koncentracji czy powstawaniu obszarów zkyt wielkiej aglomeracji, 
przeciwstawia się szereg przesłanek właściwszego kształtowania struktury 
przestrzennej kraju. Jednakże nie zawsze wytyczne polityki lokaliza- 
cyjnej opierają się na szczegółowym rachunku oraz uzasadnieniu ekono- 
miczno-społecznym. Nie zawsze również można przeprowadzić ocenę war- 
tości wielu pośrednich zjawisk, które reprezentują trudne do wyliczenia 
korzyści pozaekonomiczne dla gospodarki narodowej. 

Aby uzyskać lepsze wyniki w drugim 20-leciu w tak podstawowej dzie- 
dzinie, jaką jest optymalna koncentracja przemysłu, trzeba także poddać 
rewizji te przesłanki, którymi się niejednokrotnie kierowano zwłaszcza 
w pierwszym okresie powojennego 20-lecia, niekiedv bez możliwości obli- 
czeń ekonomicznych. Nie trzeba podkreślać, że zarówno kierunek nad- 
miernej koncentracji przemysłu i wynikających stąd wadliwości jego 
struktury przestrzennej, jak też kierunek zbytniego rozproszenia lokali- 
zacji nowych i rekonstruowanych zakładów przemysłowych nie przynosi 
optymalnych rezultatów. Jeśliby zlckalizować w sposób całkowicie rozpro- 
szony planowane do wybudowania w drugim 20-leciu 800 do 1 000 zakła- 
dów, to wówczas zasadniczo przypadłaby realizacja 1 zakładu w każdym 
z 891 miast w Polsce. Takie krańcowe ujęcie polityki przestrzennego roz- 
lokowania przemysłu stanowiłoby oczywiście błędną wytyczną polityki 
gospodarczej drugiego 20-lecia. 

Z jednej strony więc należy odrzucić zasadę lokalizacji mechanicznie 
rozproszonej czy równomiernej, z drugiej zaś — trzeba przeciwstawić się 
zjawiskom relatywnie zbyt daleko posuniętej koncentracji przestrzennej, 
ze względu na występujące wówczas ujemne skutki społeczno-ekonomicz- 
ne, zwłaszcza w dziedzinach pozaprzemysłowych. 

Istnieje naturalna tendencja w każdej branży przemysłu do koncentra 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


cji produkcji, jak też budowy większych zakładów. Obecnie dvsponuje się 
już dostatecznie precyzyjnymi metodami kalkulacji ekonomicznej, które 
pozwalają oznaczać dla poszczególnych branż granice wielkości i optymal- 
ne rozmiary nowo budowanych zakładów. Celowe jest ponadto tworzenie 
mniejszych skupisk zakładów przemysłowych, a więc łączenie zazębiają- 
cych się ze sobą profilem produkcji, zaopatrzeniem itp. paru zakładów 
z różnych branż w zespoły produkcyjne, zlokalizowane w danej miejsco- 
wości. Można uzyskać znaczne oszczędności w nakładach inwestycyjnych 
jak też w przyszłych łącznych kosztach eksploatacji. Tego rodzaju zespoły 
zakładów przemysłowych mogą, rzecz prosta, w określonych warunkach 
przybierać także różnorodne formy kombinatów przemysłowych. 

Oprócz wskazanej pierwszej formy koncentracji paru zakładów, należy 
wymienić jako następne najbardziej rozpowszechnione stadium koncen- 
tracji przemysłu — tworzenie ośrodków przemysłowych, które wywierają 
szczególnie istotny wpływ na aktywizację stosunkowo większych obsza- 
rów kraju. Zazwyczaj chodzi tu o skupienie szeregu zakładów w danej 
miejscowości, powiązanych niekiedy wspólnymi węzłami kooperacji, np. 
z główną branżą lub też o podobnym charakterze, jak przykładowo go- 
rzowski czy białostocki ośrodek przemysłu lekkiego. W tym wypadku 
zwiększają się korzyści pośrednie: wynikają one z dodatkowych efektów 
rosnącej koncentracji samego przemysłu, jak też z dalszych efektów uzy* 
skanych w innych dziedzinach gospodarki dzięki ich aktywizacji. 

W wyniku poważnych odkryć geologicznych zapoczątkowano w Polsce 
budowę nowych okręgów przemysłowych. Budowa ta niekiedy w znacz- 
nym stopniu została już zaawansowana w ciągu pierwszego 20-lecia. 
Te nowe okręgi przemysłowe o kierunku surowcowym (jak rybnicki, 
turoszowski, legnicko-głogowski lub tarnobrzeski) znajdują się w stanie 
dynamicznego rozwoju dzięki coraz lepszemu zagospodarowaniu odkry- 
tych bogactw naturalnych, jak też dalszemu przekształcaniu swego 
profilu w wyniku powstawania uzupełniażących zakładów przemysłowych, 
przede wszystkim opartych na wyzyskaniu wydobywanego surowca. Prócz 
tego, na szczególne podkreślenie zasługują także nowe okręgi przemysłu 
chemicznego (płocki i puławski). 

Tak więc, oprócz zespołów zakładów przemysłowych, następnie zaś 
ośrodków przemysłu — mamy do czynienia z nowo powstającymi okręga- 
mi przemysłu stanowiącymi ważne narzędzie przekształceń struktury 
przestrzenno-gospodarczej. Okręgi te powstają albo na tle szybkiego roz- 
rastania się danego ośrodka przemysłowego, albo też w wyniku łączenia 
się kilku sąsiadujących ze sobą i coraz bliżej współpracujących ośrodków. 
Według przybliżonych danych z początkiem 1966 r. na okręgi i ośrodki 
przemysłowe przypadało około 617%0 całości zatrudnienia w przemyśle. 
Natomiast okręgi te i ośrodki obejmowały około 12% powierzchni kraju. 
Tak więc, stopień uzyskanej koncentracji był bardzo znaczny, co wiązało 
się jednak przede wszystkim z silnym rozwojem zatrudnienia i produkcji 
na obszarze tradycyjnych skupisk przemysłu, a więc szybko rozrastają- 
cych się starych okręgów i ośrodków przemysłowych. 

Pozwala to na wysunięcie następującej syntetycznej oceny pierwszego 
20-lecia; rozbudowa i rozszerzanie istniejących zakładów przemysłowych, 
a także ich ośrodków i istniejących okręgów stanowiło główny czynnik 
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kształtowania, a także utrwalania struktury przestrzennej. Nowe zakłady 
pr zemysłowe, jak też nowe ośrodki i okręgi, stanowiły czynnik uzupełnia- 
jący, który wprawdzie wywierał dość istotny w pływ na aktywizację mniej 
rozwiniętych gospodarczo obszarów kraju, ale nie był równoznaczny z ra- 
dykalniejszym przekształcaniem całości struktury przestrzenno-gospodar- 
czej. 

Na poparcie powyższej tezy można powiedzieć, iż w pierwszych latach, 
obejmujących okres odbudowy kraju, tj. do 1949 r., nowe inwestycje prze- 
mysłowe prowadzono na relatywnie niewielką skalę. Bvło to zupełnie zro- 
zumiałe w okresie odhudowy i posiadało pełne uzasadnienie w ówczesnej 
tendencji do jak najs vbszej rekonstrukcji nieczynnych zakładów i jak 
najwcześniejszego zwiększenia ich produkcji. W roku 1949 rozpoczęto 
jedynie budowę na niewielką skalę nowych oddziałów w istniejących za- 
kładach oraz zapoczątkowano parę nowych inwestycji. 

W latach 1950—1960 udział nowych inwestycji przemysłowych wyniósł 
około 55% całości globalnych nakładów inwestycyjnych w przemyśle. 
Zatem niemal połowa wysiłku inwestycyjnego w tym okresie wiązała się 
także z rekonstrukcją i rozbudową zakładów istniejących. Wreszcie, 
w ostatnim 5-leciu, 1961—1965, nowe inwestycje w przemyśle sięgały 
szacunkowo zaledwie 30% globalnej sumy nakładów na przemysł, co zno- 
wu potwierdza sformułowaną wyżej tezę o istotnej przewadze inwestycji 
utrwalających i rozwijających aktualną strukturę przestrzenną. 

Jeśli teraz najogólniej ocenimy wstępne założenia w tej dziedzinie dla 
drugiego 20-lecia, to niewątpliwie perspektywy «wydatniejszych prze- 
kształceń w strukturze przestrzennej są odpowiednio większe, uwzględ- 
niając także rozmiary przewidywanych środków inwestycyjnych. Jed- 
nakże proces przeobrażeń strukturalnych jest długotrwały. 

Ogólny. pogląd na kierunki polityki lokalizacyjnej w dziedzinie prze- 
mysłu, wynikające z przyjętych wstępnie założeń, zarysowuje się z po- 
niższej tabeli: 


Przyrost zalrudnienia Wzrost procentowy 
Wyszczególnienie w przemyśle w latach zatrudnienia 
1966—1535 w tys. osób 1985 
1965 
1. Ośrodki przemysłu istniejące: 
a) deglomerowane 170 14*/6 
hb) rozwijane 350 229/e 
2. Nowe ośrodki przemysłu: 
a) intensywnie rozwijane 720 1369/6 
b) umiarkowanie rozwijane 60 109*/e 
83. Pozostałe obszary 
(wraz z rezerwą na nowe 
odkrycia geologiczne) 650 659/6 
Razem obszar calej Polski 1 950 50*/e 


Jak z powyższego widać, mimo przyjęcia dla nowych ośrodków przemy- 
słu relatywnie wysokiego stopnia wzrostu, silnie rozwinięta istniejąca 
już haza przemysłowa (wraz z p. 3 — pozostałe obszary) pochłania bli- 
sko $3 ogólnego przyrostu zatrudnienia. Łączy się to również z koniecz- 
hoście, uzyskiwania stosunkowo szybkich i znacznych korzyści, wynika- 
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jących z realizacji programów organizacyjno-technicznej rekonstrukcji 
poszczególnych branż i gałęzi przemysłu. Modernizacja i rozbudowa po- 
szczególnych urządzeń i zakładów stanowi ważny pierwszy etap wzrostu 
przemysłu, przypadający na 10-lecie 1966—1975. Toteż w tym okresie 
rozwijanie już istniejących podstaw przemysłu, także w odniesieniu do 
jego struktury przestrzennej, odgrywać będzie główną rolę. 

Jakkolwiek powyższe założenia i wytyczne mają charakter czysto ro- 
boczy, to pozwalają one na zarysowanie wstępnego obrazu przekształ- 
ceń struktury przestrzennej w samym przemyśle i w całej gospodarce 
narodowej, a przede wszystkim umożliwiają stworzenie podstaw do dal- 
szych studiów i dyskusji. 


2. Programowanie rozwoju nowych ośrodków i okręgów przemysłowych 


Perspektywiczne plany rozbudowy poszczególnych branż i gałęzi prze- 
mysłu wymagają uwzględnienia w okresie drugiego 20-lecia wielu no- 
wych przesłanek technicznych i ekonomiczno-społecznych. Założenie 
osiągnięcia nowoczesnego poziomu produkcji i wysokiego stanu techniki 
zapewniło szczególne miejsce programom rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej wraz z wysunięciem zagadnień techniki, jako czołowego pro- 
blemu rozwoju w całym przemyśle. Jednocześnie rozwinięto podstawowe 
zadania przemysłu, związane z lepszym zaspokojeniem potrzeb rynku 
wewnętrznego, a w najbliższych latach — przede wszystkim zadania 
w dziedzinie rozwinięcia eksportu. 

Skoordynowanie planów  perspektywicznych, opracowanych dla po- 
szczególnych branż i gałęzi przemysłu, wymaga szeregu powiązań we- 
wnętrznych, zarówno w obrębie samego przemysłu, jak też w odniesie- 
niu do wszystkich działów gospodarki. Szczególnie istotny jest również 
problem koordynacji zewnętrznej, łączącej się z ustaleniami międzyna- 
rodowej współpracy gospodarczej, zwłaszcza zaś na tle specjalizacji pra- 
cy i podziału produkcji w grupie krajów — członków RWPG. 

Na tle tak ujmowanych założeń rozwojowych w poszczególnych bran- 
żach i gałęziach przemysłu wyodrębniono obecnie problematykę opty- 
malnej struktury przestrzennej przemysłu. Z natury rzeczy bowiem wy- 
tworzyły się zrozumiałe tendencje do powstawania dysproporcji w ukła- 
dzie przestrzennym przy wyłącznie gałęziowym i branżowym ujmowaniu 
planów rozwoju perspektywicznego. W każdej bowiem branży i gałęzi 
przemysłu istnieje dążność do koncentracji nowych inwestycji na okre- 
ślcnych obszarach (koncentracja typu branżowego) oraz zarysowuje się 
spotęgowanie tej dążności do większego skupienia przemysłu na tle po- 
wiązań międzybranżowych i międzygałęziowych (dodatkowa koncentra- 
cja typu międzybranżowego). 

Oczywiście obydwie te tendencje wymagają przeprowadzenia analiz 
w planach regionalnych i w planie krajowym. Dopiero bowiem trzeci typ 
koncentracji, tj. branżowo-terytorialnej, może przynieść optymalne wy- 
niki. Na decyzje koncentracyjne typu branżowo-terytorialnego muszą 
się składać rozliczne przesłanki. Spośród nich przesłanki ekonomiczno- 
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techniczne samego przemysłu stanowią wprawdzie część najistotniej- 
szą, ale muszą zostać odpowiednio zweryfikowane i uzupełnione założe- 
niami całościowymi, tj. łączącymi problematykę wszechstronnego rozwo- 
ju poszczególnych obszarów i regionów z problematyką ogólnokrajową. 
Wymaga to więc umiejętnego stosowania kryteriów ponadregionalnych 
i ponadgałęziowych. 

Na podstawie tak sformułowanego punktu wyjścia staje się przeto ko- 
nieczne — po przebyciu pierwszego etapu prac związanych z przygoto* 
waniem projektu rozwoju poszczególnych branż i gałęzi przemysłu — 
przystąpienie do opracowania (w obrebie planów regionalnych) szczegó- 
łowych założeń rozmieszczenia w całym 'kraju ośrodków i okręgów prze- 
mysłowych. Sieć tego rodzaju ośrodków i okręgów wywiera zarazem 
przemożny wpływ na kształtowanie się procesów urbanizacyjnych oraz 
sieci osiedleńczej. 

Ponadto w dalszych pracach zachodzi potrzeba przygotowania już 
szczegółowych programów rozwoju (lub rozbudowy) istniejących oraz ho- 
wych ośrodków i okręgów przemysłowych. Znowu punktem wyjścia sta- 
je się tutaj dokładna ocena stanu początkowego, a więc już istniejących 
ośrodków i okręgów, ich tendencje i możliwości dalszego wzrostu, jak 
też wzajemnych powiązań oraz oceny skali i zakresu tych ośrodków 
i okręgów, których powstania oczekuje się w okresie perspektywicznym. 

Na tym tle wydaje się celowe określenie okręgów przemysłowych ja- 
ko najwyższej formy koncentracji przestrzennej przemysłu. Wykaz tych 
okręgów wraz z ich podziałem na stare i nowe przedstawia się następu- 
jąco: 

1. Stare okręgi przemysłowe: 


1) górnośląski, 6) staropolski(Radom, Ostrowiec 
2) wrocławski, Świętokrzyski, Skarżysko i 
3) krakowski, Starachowice), 

4) warszawski, 7) gdański, 

5) łódzki, 8) poznański, . 


9) bydgosko-toruński 
oraz podokręgi: 


1) częstochowski, 4) zachodniokrakowski 
2) bielski, (oświęcimski), 
3) wschodniokrakowski (tarnowski) 5) podsudecki (wałbrzyski). 


II. Nowe okręgi przemysłowe: 


1) rybnicki, 6) płocki, 

2) legnicko-głogowski, 7) puławski, 

3) turoszowski, 6) szczeciński (wraz z Policami), 
4) koniński, 9) opolski, 

0) tarnobrzeski, 10) kielecki. 


Oczywiście, odmienne podstawy i przesłanki kształtują programy roz- 
woju (i kierunki rozbudowy) starych okręgów i podokręgów przemysło- 
wych, odmienne zaś okręgów nowo powstających. Ponadto, lista no- 
wo powstających okręgów przemysłowych będzie się niewątpliwie z bie- 


05 


KAZIMIERZ SECOMSKI .. 


giem czasu rozszerzać, w miarę jak istniejące dotychczas lub nowo zakła- 
dane ośrodki przemysłowe będą się rozrastać i łączyć we wspólne okrę= 
g! przemysłowe. Należy liczyć się także z możliwością budowy od podstaw 
nowego okręgu przemysłowego wówczas, gdy uzasadni to albo nowe od- 
krycie geologiczne, albo też szybkie tempo zagospodarowania i wykorzy- 
stania poznanych już bogactw naturalnych. 

Jeżeli chodzi o przedstawioną wyżej listę nowych okręgów przemysło- 
wych, występuje już w odniesieniu do niektórych z nich, jak: Płock, Pu- 
ławy i Szczecin (Police), intensywny proces przekształcania się i szybkie- 
go wzrostu. Niezależnie od tego trzeba także w aktualnie prowadzonych 
analizach i badaniach uwzględniać poniższy wykaz już powstałych ośrod- 
ków przemysłu: 


1) Lublin, | 9) Koszalin, 

2) Białystok, 10) Słupsk, 

3) Kalisz, 11) Piotrków Trykunalski, 
4) Olsztyn, 12) Tomaszów Mazowiecki, 
5) Grudziądz, 13) Inowrocław, 

6) Rzeszów, 14) Jelenia Góra, 

1) Gorzów Wielkopolski, 15) Włocławek. 


8) Zielona Góra, 


Na tle podanych wykazów nowych okręgów i ośrodków przemysłu staje 
„się bardzo pilne opracowanie obiektywnych kryteriów uzyskiwania przez 
dany obszar objęty procesem uprzemysłowienia rangi ośrodka, a następ- 
nie — podokręgu i okręgu przemysłu. 

Zarysowany wyżej stan wyjściowy w dziedzinie koncentracji prze- 
strzennej przemysłu stanowi, rzecz prosta, odbicie znajdujących się 
w toku procesów dynamicznego uprzemysłowienia. Rzecz zrozumiała, iż 
w perspektywie drugiego 20-lecia trzeba prawidłowo określić granice, 
kierunki i charakter dalszej koncentracji na terenie już istniejących 
ośrodków i okręgów przemysłu. 

Zasadniczym jednak zagadnieniem — obok kształtowania i prawidło- 
wej rozbudowy tego, co już staqowi konkretny obraz aktualnej struk- 
tury przestrzennej — staje się program struktury docelowej, obejmuią- 
cej rozwój starego i tworzenie nowego modelu przestrzennego. Ten no- 
wy model struktury przestrzennej (docelowej — w sensie etapu osiąga- 
nego w 1985 r.) składa się przeto z zarysowanych wyżej starych elenien- 
tów (ośrodków i akręgów już utworzonych i rozwijanych) oraz z nowych 
elementów, którymi mają być przewidziane w planie perspektywicznym 
nowe ośrodki i okręgi. 

Ten ostatni problem został postawiony w sposób bardzo interesujący 
w  kształtowanym zarysie planu krajowego, mianowicie jako zamiar 
stworzenia 67 nowych ośrodków przemysłu, intensywnie rozwijanych, 
oraz 22 nowych ośrodków przemysłu o umiarkowanym tempie wzrostu. 
Propozycje te, jakkolwiek wymagające dalszych studiów i dyskusji, wy- 
chodzą z uzasadnionej ekonomicznie przesłanki, aby oprzeć sieć rozwoju 
przyszłych ośrodków przemysłu o istniejące miasta średniej wielkości, 
posiadające najlepsze warunki rozbudowy. Przeprowadzona w formie 
kolejnych przybliżeń i eleminacji wszechstronna analiza 891 miast do- 
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prowadziła wyraźnie do priorytetu niektórych miast średnich, posiada- 
jących szereg wyraźnych korzyści i cech uzasadniających ekonomicznie 
ich wybór jako przyszłych ośrodków przemysłu. Kolejne eliminacje przy 
stosowaniu rozmaitych przesłanek i kryteriów doprowadziły do dalszego 
skrócenia wzmiankowanej wyżej listy miast, a jednocześnie — do zapew- 

* nienia wszystkim województwom perspektywy powstania kilku nowych 
ośrodków przemysłu. 

W ten sposób zaznaczyła się wyraźnie mieszana forma polityki kon- 
centracji przemysłu, mianowicie pewnego rozproszenia umożliwiającego 
procesy uprzemysłowienia wszystkich województw (jakkolwiek w róż- 
nym stopniu), a prócz tego wykorzystano słuszne z punktu widzenia eko- 
nomicznego tendencje do skupiania całych zespołów zakładów przemy- 
słowych w postaci nowych ośrodków. 

Ogólny pogląd na nową koncepcję rozmieszczenia przemysłu w 1985 r,, 
uwzględniającą także istniejące okręgi i ośradki wraz z obszarami obję- 
tymi deglomeracją, daje w formie schematycznej mapka. 
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Wprawdzie zarówno wybór konkretnych miast, jako podstawy do two- 
rzenia nowych ośrodków przemysłu, jak też ich liczba wraz z podziałem 
na intensywnie i mniej intensywnie uprzemysławiane, może — po dodat- 
kowych badaniach — ulec dalszemu ograniczeniu. Wydaje się bowiem, 
iż bardziej celowo byłoby zmniejszyć nieco liczbę silnie rozwijanych no- 
wych ośrodków oraz powiększyć liczbę ośrodków o bardziej umiarkowa- 
- nym tempie wzrostu. Sama jednak droga przyjęta w toku dotychczaso- 
wych studiów, jak też metoda kompleksowej analizy wskazującej wszech- 
stronnie dodatnie i ujemne cechy poszczególnych miast kandydujących 
do roli nowych ośrodków przemysłu — zostały ustalone prawidłowo i po- 
winny być konsekwentnie wykorzystane do ostatecznej krystalizacji sie- 
ci nowych ośrodków przemysłu. Wiele pracy wymaga także bliższe spre- 
cyzowanie charakteru nowo tworzonych ośrodków oraz ich profilu i skali 
dynamicznego wzrostu, nie tyle jako punktów koncentracji samego prze- 
mysłu, ale jako kompleksowo traktowanych obszarów wszechstronnego 
rozwoju. 


Nie zostały dotychczas zarysowane bliżej przyszłe nowe okręgi lub pod- 
okręgi przemysłu na tle wytwarzających się powiązań sąsiadujących ze 
sobą ośrodków przemysłowych, często o wspólnym lub pokrewnym pro- 
filu. Również ze zrozumiałych względów musiano pozostawić rezerwę 
na wypadek pojawienia się nowych ośrodków, a być może nawet okrę- 
gów przemysłu, przy pomyślnej realizacji wielkiego programu badań 
geologicznych. Odkrycie nowych bogactw naturalnych w długim okresie 
lat 20 może w istotny sposób, jak to uczy doświadczenie minionego 
20-lecia, zmienić oblicze i charakter gospodarczy niejednego wojewódz- 
twa. Stąd też płynie naturalny wniosek co do elastycznego traktowania 
sieci ośrodków i okręgów przemysłu, jak również całości planów regio- 
nalnych i planu krajowego. Stanowi to bowiem zasadniczą cechę planowa- 
nia perspektywicznego. 


3. Niektóre uwagi i wnioski z dotychczasowych studiów 


Dotychczasowe analizy przemian w strukturze przestrzennej przemy- 
sł", jak też całej gospodarki narodowej, umożliwiły już sformułowanie 
kilku istotnych wniosków. Spośród nich należy, jako cenne osiągnięcie 
pierwszego 20-lecia, wymienić scalenie obszaru ziem zachodnich i pół- 
nocnych z ziemiami dawnymi i stworzenie na tej podstawie obecnie jed- 
nolitej problematyki kształtowania regionalnego wzrostu w całej Polsce. 
Nadal, oczywiście, występują swoiste problemy wzrostu w poszczegól- 
nvch województwach, w tym także województwach zachodnich i północ- 
nych, ale w najściślejszym powiązaniu z całokształtem planu krajowe- 
go. Nadal również trzeba uwzględniać korzyści wynikające z lepszego 
zainwestowania podstawowego terenów ziem zachodnich i północnych, 
jak też dvsponowania na tym obszarze najwyższym przyrostem młodzie- 
ży wchodzącej w wiek zdolności do pracy, po zakończeniu okresu szko- 
lenia. 
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Również, jako istotny wniosek dla obecnego okresu, powszechnie uzna- 
no i przyjęto konieczność stosowania polityki biernej deglomeracji w od- 
niesieniu do miast największych, a zwłaszcza wielkich aglomeracji prze- 
mysłowo-miejskich. Te największe koncentracje przemysłu i ludności 
znalazły obecnie wyraz w podjęciu przez GUS systematycznych badań sta- 
tystycznych 10 zespołów miejskich, w których przekroczona została gra- 
niczna liczba 200 tys. ludności. Wymagają one uważnego sporządzenia 
zindywidualizowanych wytycznych umiarkowanej rozbudowy, opracowa- 
nia konstruktywnego programu właściwych kierunków przewidywanego 
rozwoju w okresie perspektywicznym — z zasadniczym jednak naciskiem 
na odpowiednie ujmowanie problematyki przemysłu, jako podstawowego 
sA miastotwórczego, powodującego dalszy wzrost skupisk miej- 
skich. 


Również, jako trzeci z wniosków wypływających z dotychczas zdoby- 
tych doświadczeń, nasuwa się potrzeba unikania lokalizacji średnich 
i dużych zakładów w małych miastach i miasteczkach nie mogących spro- 
stać konsekwencjom budowy nowego zakładu bez tworzenia od podstaw 
wiekszego skupiska miejskiego. Dla tych mniejszych miast i miasteczek 
musza być, oczywiście, oparte zarówno na utworzonym ostatnio fundu- 
szu ich aktvwizacji, jak też uruchomionych funduszach miejskich — 
wvtkniete drogi i możliwości rozwoju: jako ośrodków obsługi potrzeb 
rolnictwa. potrzeb remontowych w ogólniejszvm ujeciu oraz jako ośrod- 
ków drobnego przemysłu, spółdzielczości i różnych dziedzin usługowych. 


Należy także jeszcze raz podkreślić istotne znaczenie sformułowanej 
obecnie tezy, w myśl której grupa miast średnich o najlepszych warun- 
kach dalszego wzrostu musi stanowić bazę do kształtowania nowej struk- 
tury przestrzennej przemysłu i racjonalnie lokalizowanych nowych jego 
ośrodków. To ujęcie bowiem już od samego początku zapewnia nie tylko 
bardziej ekonomiczną rozbudowę przemysłu, nie tylko uzyskanie na tym 
tle cennvch oszczędności na nakładach inwestycyjnych, a nastepnie na 
wydatkach eksploatacyjnych, ale — co nie zawsze można dokładnie wyli- 
czyć — znakomite przyspieszenie terminow osiągania efektów produk- 
cyjnych i usługowych, znaczne skrócenie czasu budowy nowych zakła- 
dów czy też rozbudowy zakładów istniejących. Oparcie sie na istnieją- 
cej już kadrze robotników przemysłowych, czynnych licznych szkołach 
zawodowych, już wytworzonej tradycji pewnej koncentracji przemvsłu 
(za punkt wyjścia przy wyborze ekonomicznym przyjęto zatrudnienie co 
najmniej 3 tvs. robotników przemysłowych) — oto niektóre spośród cen- 
nych przesłanek pozwalających na uzyskanie efektów dużo wcześniej. 


Powyższe stwierdzenie łączy się z nie docenianym dotychczas zagad- 
nieniem przewidywania warunków funkcjonowania i eksploatacji nowe- 
go ośrodka lub okręgu przemysłowego, najpierw w czasie jego budowy, 
a następnie na zakończeniu jej podstawowego etapu. Na pewno znajdują 
się tutaj istotne i nie dość doceniane rezerwy skrócenia cvkłu budowy 
i potanienia wielu zamierzonych inwestvcji, a w późniejszvmn okresie — 
ich wszechstronnego wykorzystania. Tu tkwi m. in. problem zapewnienia 
jak najszybszego osiągnięcia przez nowo budowane zakłady pracy ich 
nominalnych zdolności produkcyjnych lub usługowych. 
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KAZIMIERZ SECOMSKI 


W ten sposób zarysowuje się konieczność integracji teorutycznych 
i praktycznych przesłanek kształtowania rozwoju, a także budowy no- 
wych ośrodków i okręgów. 

Przy krytycznej ocenie dotychczasowych doświadczeń w kształtowaniu 
struktury przestrzennej przemysłu należy także podkreślić wnioski wska- 
zujące na niedocenianie niektórych ważnych przesłanek lokalizacyjnych. 
Przede wszystkim dotyczy to zaniedbań w zakresie poglębionych analiz 
wpływu oddalenia rynku. zbytu na produkty przemysłowe z danego 
ośrodka lub okręgu. Oczywiście, przesłanka ta wpływa w różnym stop- 
niu na podejmowanie decyzji lokalizacyjnej dotyczącej pojedynczych za- 
kładów czy też ukształtowania profilu produkcyjnego w nowych ośrod- 
kach. Bezsporne jest jednak znaczenie problematyki rynku zbytu dla 
wielu branż przemysłowych, z uwzględnieniem także coraz wydatniej 
zarysowujących się powiązań eksportowych, szczególnie na tle obsługi 
potrzeb innych krajów — członków RWPG. 

Wydaje się także, że w niedostatecznym stopniu uwzględniano potrze- 
bę intensywniejszego rozwoju województw północnych, a więc opraco- 
wania programu intensywniejszego uprzemysłowienia Wybrzeża. Istotne 
korzyści tego kierunku koncentracji przemysłu wiążą się także zarówno 
ze sprawą zaopatrzenia w wodę, jak też z coraz ostrzej zarysowującym 
się problemem ścieków przemysłowych i odsuwania ich źródeł bliżej ujść 
rzecznych. 


Wreszcie, nie można tu pominąć potrzeby intensywniejszego uprzemy- 
słowienia terenów Polski centralnej, gdzie przy wybitnym tempie uprze- 
mysłowienia największych skupisk ludności z Warszawą na czele zary- 
sowało się jednocześnie istotne zaniedbanie wielu terenów wobec zbyt 
siabego procesu ich uprzemysłowienia. 


Jednakże, nawet przy daleko idącej krytycznej ocenie przemian 
w strukturze przestrzennej przemysłu i całej gospodarki narodowej, 
trzeba stwierdzić, że uczyniono znaczny postęp w dziedzinie korzystnych 
przekształceń strukturalnych. Wytworzone w okresie gospodarki kapi- 
talistycznej i dodatkowo powiększone zniszczeniami wojennymi dyspro- 
porcje gospodarki na tle jej stanu w 1945 r. wymagały dużych wysiłków 
i wieloletnich nakładów, w celu zmniejszenia znacznych rozpiętości mię- 
dzyregionalnych. Skurczyła się wyraźnie lista obszarów najsłabiej uprze- 
mysłowionych czy też zaliczanych do grupv nie uprzemysłowionych: zma- 
lała wydatnie ich powierzchnia. Analizy szczegółowe udowodniły, że 
w minionym 20-leciu wyraźnie zmniejszyły się odchylenia w układzie na- 
wet mikroregionalnym (powiatowym) od średniej ogólnokrajowej, cha- 
rakteryzującej poziom uprzemysłowienia kraju. Należy więc podkreślić, 
iż proces szybkiego wzrostu tego poziomu w całej gospodarce był korzyst- 
nie uzupełniany zjawiskami malejącej dyspersji mierników uprzemysło- 
wienia, obliczonych dla poszczególnych powiatów w stosunku do średniej 
krajowej. Dotyczy to podstawowego miernika, jakim jest wskaźnik licz- 
by zatrudnionych w przemyśle na tysiąc mieszkańców. | 

Podobne analizy przeprowadzono dla innych mierników, zwłaszcza dla 
wzrostu produkcji przemysłowej w poszczególnych województwach, jak 
też liczby zatrudnionych w przemyśle w przeliczeniu na 100 km?. Warto 
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Drugi etap uprzemysłowienia 
ę : 
na tym tle podkreślić znaczenie zachodzących procesów szybkiego uprze- 
mysłowienia poszczególnych regionów i malejących rozpiętości w pozio- 
mie uprzemysłowienia województw. 


Podział województw wg stopnia uprzemysłowienia w latach 1946—1985 


Liczba województw 


Liczba zatrudnionych w danej grupie 
Grupa województw w przemyśle na 1000 
mieszkańców 1946 1050 1965 1985 
założenia 
I. Słabo uprzemysłowione od 9 do 52 osób 13 8 8 = 
II. Średnio uprzemysłowione od 53 do 102 osób 5 7 9 LJ 
III. Wysoko uprzemysłowione od 103 do 151 osób 2 4 4 10 
IV. Bardzo wysoko 

uprzemysłowione powyżej 151 osób 2 8 6 9 


Oczywiście, założenia przemian przewidzianych do 1985 r., stanowią 
jeszcze hipotezę roboczą. Niemniej przemiany już zaszłe w pierwszym 
20-leciu, a przytoczone w powyższej tablicy, są przecież faktem dokona- 
nym i stanowią przekonujący dowód oceny praktycznych możliwości dal- 
szych zasadniczych przekształceń strukturalnych w następnym 20-leciu. 

Wreszcie na zakończenie należy wspomnieć o wydatnym wzmożeniu 
trocesów urbanizacji w wyniku postępującego szybko uprzemysłowienia 
kraju. Z końcem 1966 r. ludność miejska stanowiła według danych GUS 
ponad połowę ogółu ludności (50,5%c). Jednakże procesy urbanizacyjne 
lub też niektóre ich elementy objęły większy krąg osób, jeśli uwzględnić 
grupę chłopów-robotników oraz mieszkańców stref podmiejskich, dojeż- 
dżających do pracy w miastach. Ocenia się, że te grupy ludności stanowi- 
ły w końcu 1966 r. ok. 3,5 mln osób, tj. ok. 11,30%, ogółu ludności. Tym 
samym procesy urbanizacyjne o charakterze bezpośrednim lub pośred- 
nim ogarnęły w końcu 1966 r. około 61,80% ludności. 

W okresie do 1985 r. będą zachodzić dalsze wybitne przesunięcia lud- 
ności ze wsi do miast. Miasta bowiem w tym czasie mają pochłonąć cały 
przyrost ludności, tj. ok. 8 mln osób, jak też zapewnić dodatkowo moż- 
ność przemieszczenia ok. 1 mln osób z obszarów wiejskich. Opracowano 
tu 2 warianty zmniejszenia zatrudnienia w rolnictwie, mianowicie w ska- 
li: 0,9 i 1,3 mln osób w stosunku do stanu, jaki istniał w 1965 r. Równo- 
cześnie odhywać się bedzie proces przekształceń ludnościowych w odnie- 
sieniu do stref podmiejskich. 

Na tym tle staje się widoczne, jak głęboko zazębiają się procesy in. 
dustrializacji i urbanizacji. Ich wszechstronne powiązania i wzajemne 
oddziałvwanie stanowi niewatpliwie jedno z kluczowych zagadnień pers- 
pektywicznego wzrostu gospodarki oraz jej najgłębszych przeobrażeń 
strukturalnych, w tvm także w dziedzinach społeczno-kulturalnych. 

W konkluzji, kształtowanie nowej struktury przestrzennej przemysłu 
— to jedno z fundamentalnych założeń dynamiki rozwoju i przeobrażeń 
całej gospodarki, zarvsowanych obecnie w roboczej hipotezie planu za- 
gospodarowania przestrzennego kraju. 


Jnjormacje 


OBIEKTY INWESTYCYJNE 
PIĘCIOLATKI 


Obiekty inwestycyjne są niemal syno- 
nimem wzrostu gospodarczego; sama 
myśl o rozwoju kraju w ostatnich dzie- 
sięcioleciach, o budowie socjalistycznej 
gospodarki — kojarzy się z nazwami hu- 
ty im. Lenina, Turoszowa, Płocka, Ja- 
worzna, Tarnobrzega, huty „Bierut”, za- 
giębia miedziowego w Lubinie oraz 
dziesiątkami innych nowych wielkich 
inwestycji. Przed kilkunastu laty, kie- 
dy rozwój socjalistycznej gospodarki za- 
ledwie się rozpoczynał, a obiektów in- 
westycyjnych było niewiele — na miarę 
zresztą ówczesnych możliwości — zwyk- 
liśmy nazywać je „budowami socjaliz- 
mu”, co podkreślało ich swoisty charak- 
ter jako węzłowych ogniw nowej rze- 
czywistości ekonomiczno-społecznej. Dziś 
inwestycie stały się po prostu codzien- 
nością gospodarki; wystarczy sobie 
uświadomić, że — biorąc przeciętnie — 
w jednym kwartale 1966 r. inwestowa- 
liśmy więcej niż w całym 1950 r., pierw- 
szym roku planu sześcioletniego. 

Oczywiście, to swoiste spowszednie- 
nie inwestycji w niczym nie umniej- 
sza ich wagi. Dziś są one tak samo jak 
w  sSześcioiatce budowami socjalizmu, 
tworzącymi fundament całego rozwoju 
gospodarczego i społecznego kraju. Tyle 
tylko, że w samej działalności inwesty- 
cyjnej zachodzą różne interesujące 
zmiany, związane z ewolucją potrzeb 
gospodarczych i społecznych. 


Z tego punktu widzenia bardzo inte- 
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resująca jest np. bieżąca pięciolatka. 
Podstawowy wysiłek inwestycyjny bie- 
żącej pięciolatki koncentruje się na rea- 
lizacji inwestycji kontynuowanych. Cho- 
dzi tu właśnie o przyspieszenie terminu 
uzyskania realnych efektów z działal- 
ności inwestycyjnej, o szybsze spłacanie 
społecznego kredytu, z którego przecież 
pochodzą środki inwestycyjne. 

Dążenia do wyższej efektywności po- 
legają m. in. na zmniejszeniu w ogól- 
nych wydatkach inwestycyjnych udzżia- 
łu nakładów na roboty budowlano= 
montażowe oraz wzroście udziału naxła- 
dów na maszyny i urządzenia, stanowią= 
ce podstawowy czynnik osiągania kon- 
kretnych efektów produkcyjnych. Trze- 
ba odnotować, że w tej dziedzinie pierw- 
sze efekty przyniósł już start do nowej 
pięciolatki. Oto porównanie struktury 
nakładów inwestycyjnych w gospodarce 
narodowej w pięciolatce 1961—1965 i w 
roku 1968: 


Pięciolatka | Rok 

1961—1965 i 1366 

Nakłady ogółem 100 100 
Roboty budowlaneo-montażowe 53,6 33.3 
Maszyny | urządzenia 38,1 40,2 
Inne nakłady 6,3 0.3 
Źródło: Mały rocznik statystyczny 1%7, 


str. 48, tabl. 4 (51). 


Co prawda, te przesunięcia struktu- 
ralne nastąpiły przy znacznym przekro- 
czeniu planu zakupów maszyn i urzą- 
dzeń oraz niezupełnym wykonaniu pla- 


nu robót budowlano-montażowych, co 
może zakłócić prawidłowy tok realizacji 
inwestycji. Ponadto obliczenie wykona- 
no według cen z 1961 r. W cenach z 
1966 r. udział robót budowlano-monta= 
żowych wyniósł 54,6%/0 Wstępne dane 
za pierwszy kwartał 1967 r. sygnalizują 
ponowny wzrost udziału nakładów 
na roboty budowlano-montażowe do 
54,89/0 (tylko gospodarka uspołeczniona), 
co jednak nie musi być reprezentatyw- 
ne dla całego roku. 


W każdym razie tendencja do zwięk- 
szenia udziału nakładów na maszyny i 
urządzenia zaznacza się w planie pięcio- 
letnim wyraźnie. 


Z dążeń do wyższej efektywności wy- 
nika następna istotna zmiana w działal- 
ności inwestycyjnej, polegająca na sil- 
nym nacisku na modernizację, rekon- 
strukcję i rozbudowę istniejących zakła- 
dów. Dotyczy to zarówno zakładów sta- 
rych, jak i zakładów stosunkowo no- 
wych, nie osiągających pełnej zdolności 
produkcyjnej bądź też gwarantujących, 
że stosunkowo niewielkie nakłady dadzą 
poważne efekty. 


Ta zmiana w kierunkach inwestycji 
ma, a przynajmniej może mieć pew- 
ne niekorzystne konsekwencje. 


W ostatnim okresie można zaobserwo- 
wać pewne osłabienie propagandy i spo- 
łecznego zainteresowania obiektami in- 
westycyjnymi. Wytwarza się sztuczne 
wrażenie, że dawniej — kilkanaście czy 
kilka lat temu — budowaliśmy w kraju 
bardzo wiele, teraz zaś rozmach inwe- 
stycyjny osłabł. Oczywiście, nic bardziej 
fałszywego nad takie przekonanie: wy- 
starczy przypomnieć, że 840 mld zł pre- 
liminowane na inwestycje w obecnej 
pięciolatce to tyle, ile wydaliśmy łacz- 
nie w ciągu dwunastu lat 1950—1961... 
Ale sumy, zwłaszcza tak wielkie, nie 
przemawiają do społecznej wyobraźni 
tak silnie, jak symbole rozmachu inwe- 
stycyjnego w rodzaju huty Lenina czy 


Obiekty inwestycyjne pięciolatkt 


Stoczni Gdańskiej. Wydaje się więc, że 
trzeba szukać nowych dróg i sposobów 
rekomendacji dla nowego kierunku 
działalności inwestycyjnej. Jedna z 
propozycji — to większa koncentracja 
uwagi na realnych rzeczowych efektach 
inwestycji 1 całego rozwoju gospodar- 
czego. 


Kierunek na efektywność zdaje się 
uprzywilejowywać obiekty już istnieją- 
ce i tereny już zainwestowane. Tymcza- 
sem mamy w kraju sporo rejonów wy* 
raźnie zaniedbanych  inwestycyjnie 1 
znajdujących się na stosunkowo niskim 
poziomie rozwoju gospodarczego. Czy 
więc obecny kierunek polityki inwesty- 
cyjnej nie grozi dalszym pogłębianiem 
tych dysproporcji? 


W szczególności chodzi tu o woje- 


wództwa wschodnie. Żeby odpowiedzieć 
na to pytanie, skonfrontujmy nakłady 
inwestycyjne w tych województwach 
w poprzedniej pięciolatce z przewidzia- 
nymi na obecną pięciolatkę. (Dane do- 
tyczą tylko gospodarki uspołecznionej). 


Nakłady w mid zł 


Województwo Wskażnik 


1961—1965| 1966—1970 


białostockie 11,1 14.0 126 
lubelskie 22,1 28,0 127 
olsztyńskie 11,3 16,0 142 
rzeszowskie 23,0 28,0 112 
Źródła: Mały rocznik statystyczny 1967, . 


str. 51, tabl. 7 (54) 1 uchwała Sejmu o pięcio- | 


letnim planie rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1966—1970, 


Dane są w istocie niezupełnie porów- | 


nywalne, ponieważ dla poprzedniej pię- 
ciolatki nakłady określono w cenach z 
1961 r., a dla obecnej w cenach z 1966 r. 
Według cen z 1966 r. wzrost byłby wyże 
szy niż wykazują to wskaźniki podan 
w tabeli. Ponadto rzeczywiste nakład 
w latach 1966—1970 będą wyższe. Sej 
bowiem rozdzielił między województw 
tylko 82%6 globalnych nakładów w gos» 
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podarce uspołecznionej; resztę stanowią 
rezerwa oraz wydatki na inwestycje nie 
zlokalizowane. Część tych sum otrzy- 
mają na pewno również województwa 
wschodnie. | 


Ich udział w nakładach inwestycyj- 
nych gospodarki uspołecznionej wy- 
niesie około 14%, wobec około 12% 
w szesnastoleciu 1950—1965. Tak więc 
obawy 0 pogłębianie się dysproporcji 
pomiędzy poszczególnymi regionami 
ekonomicznymi kraju wydają się nie- 
uzasadnione. 


Inna sprawa, że na tych terenach — 
jak wszędzie — zachodzić będą te same 
przemiany w procesach inwestycyjnych: 
mniej na nowe obiekty, mniej na robo- 
ty budowlane, więcej na kontynuowa- 
nie budowy, na modernizację, na ma- 
szyny 1 urządzenia. Jednak kilka waż- 
nych nowych obiektów pięciolatki zlo- 
kalizowano właśnie tutaj, żeby wspom- 
nieć kombinat azotowy w Puławach, 
największą bodaj inwestycję pięciolatki, 
oraz fabrykę opon w Olsztynie. 


Zresztą również inne zmiany w struk- 
turze geograficznej inwestycji są bar- 
dzo interesujące. Pięciolatka przewiduje 
zmniejszenie nakładów (w gospodarce 
uspołecznionej) w stosunku do poprzed- 
niego pięciolecia w trzech wielkich mia- 
stach: Warszawie, Łodzi i Krakowie 
oraz tylko bardzo nieznaczny wzrost na- 
kładów w najwyżej rozwiniętych woje- 
wództwach: katowickim, wrocławskim, 


opolskim i gdańskim. Natomiast stosun- 
kowo bardzo duży wzrost inwestycji 
przewiduje się dla pozostałych woje- 
wództw zachodnich i północnych: szcze- 
cińskiego — o 58%, zielonogórskiego — 
o 44%, Koszalińskiego — o 42%, 


Struktura działowa i gałęziowa 


Bardzo istotną cechą działalności in- 
westycyjnej w obecnym pięcioleciu są 
istotne zmiany struktury działowej i ga- 
łęziowęj inwestycji. W strukturze dzia- 
łowej na plan pierwszy wysuwa się 
ogromne zwiększenie nakładów na rol 
nictwo. W obecnej pięciolatce rolnictwo 
inwestuje 143 mld zł, czyli o 65,5%/0 wię- 
cej niż w poprzedniej, Udział rolnictwa 
w glohalnych nakładach rośnie z 13,3*/e 
do 17,5%. I pod tym względem rok 1966 
był dobrym startem: inwestycje zreali- 
zowane w rolnictwie stanowiły 16,1"/o. 


Udział przemysłu zmienia się stosun- 
kowo nieznacznie: z 41,7% w pięcioleciu 
18961—1965 do 42,10% w pięciolatce obec- 
nej. Jednakże bardzo istotne zmiany na- 
stępują w wewnętrznej strukturze in- 
westycji przemysłowych. 

Oto nakłady inwestycyjne w głównych. 
gałęziach przemysłu w latach 1966—1970, 
ich dynamika w stosunku do poprzed- 
niej pięciolatki oraz udział w global- 
nych nakładach w przemyśle (wszystkie 
dane według cen z 1966 r.): 


Inwestycje 1966—1950 Struktura 


. mld zł 

Przemysł ogółem 314 

w tym: 
energetyka 35,7 
przemysł paliw 60,7 
hutnictwo żelaza 25,1 
hutnictwo metali 

nieżelaznych 11.9 
przemysł maszynowy 53,8 
przemvsł chemiczry 

igumowv 61,4 
przemysł włókłenniczy 15,1 


Źródło: Uchwała Sejmu o planie piecioletnim 


= —- | cztagysEpih. zziktyiza 


| 1961—1965 = 103 1361 —1965 | 1966—1970 


138,8 100 108 

120.7 12,6 10,4 
114.6 21,4 17,7 
119,5 8,5 7,3 
180,2 3,4 4,3 
141,6 15,4 15,6 
199,0 12.5 17.9 
155,0 3,8 4,4 
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Najistotniejsza zmiana w strukturze 
polega na tym, że największy udział w 
globalnych nakładach inwestycyjnych 
w przemyśle uzyskuje przemysł che- 
miczny. Inwestycje w tej gałęzi wzrasta- 
ją dwukrotnie i będą wyższe niż w prze- 
myśle paliw — tradycyjnie dotychczas 
pochłaniającym najwięcej środków — 
oraz wyższe niż w przemyśle maszyno- 
wym, zajmującym również tradycyjnie 
drugie miejsce wśród gałęzi przemysłu. 
W poprzedniej pięciolatce inwestycje w 
przemyśle paliw były wyższe o 72% niż 
w przemyśle chemicznym, a inwestycje 
w przemyśle maszynowym przewyższały 
inwestycje w chemii o 23%. Maleje też 
rozpiętość między inwestycjami w prze- 
myśle paliw a inwestycjami w przemy- 
śle maszynowym. O ile w poprzedniej 
pięciolatce przemysł paliw zainwesto- 
wał prawie o 40%, więcej, to w bieżą- 
cej pieęciolatce — tylko o 13%, więcej. 

Inną istotną zmianą jest także nowy 
układ proporcji w inwestycjach hutni- 
czych. Inwestycje w hutnictwie żelaza 
rosną stosunkowo nieznacznie, natomiast 
inwestycje hutnictwa metali nieżelaz- 
nych prawie się podwoją. O ile w po- 
przedniej pięciolatce hutnictwo żelaza 
zainwestowało o 154%o więcej niż hutni- 
ctwo: metali nieżelaznych, to w obecnym 
pięcioleciu — tylko o 68/0 więcej. 

Na uwagę zasługuje też silny wzrost 
inwestycji w przemyśle włókienniczym, 
co wiąże się z pilnymi potrzebami tej 
gałęzi w dziedzinie modernizacji i re- 
konstrukcji oraz rozbudowy nowoczes- 
nych wydziałów, przede wszystkim wy- 
kończalnictwa. Spośród innych, nie wy- 
mienionych w tabeli gałęzi trzeba 
wspomnieć o wyższym od przeciętne%o 
wzroście inwestycji w przemyśle szklar- 
skim, porcelanowo-fajansowym, papier- 
niczym i drzewnym. 

Te zmiany w strukturze inwcstycji 
wskazują na doniosły proces przekształ- 
cania i unowocześniania całej struktury 
gospodarczej kraju. Nie zaniedbując 
rozwoju podstawowej bazy surowcowo- 
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energetycznej,. koncentrujemy obecnie 
znacznie więcej uwagi na wysoko roz> 
winiętym przetwórstwie, a zarazem na 
gałęziach najbardziej nowoczesnych, 
mających fundamentalne znaczenie dla 
współczesnej gospodarki, opartej na 
wysokiej technice. Chodzi tu zwłaszcza 
o takie gałęzie, jak przemysł chemicz- 
ny, przemysł maszynowy i hutnictwo 
metali nieżelaznych. 

Po tym ogólnym przeglądzie podsta- 
wowych kierunków inwestycji w bie- 
żącej pięciolatce przejdźmy do dokład- 
niejszej charakterystyki niektórych 
głównych obiektów inwestycyjnych. 


Energetyka 


W energetyce największym obiektem 
pięciolatki będzie elektrownia Pątnów 
w rejonie Konina. Jej budowa rozpoczę- 
ła się już w poprzednim pięcioleciu, ale 
prawdziwego rozmachu nabrała dopie- 
ro obecnie. Instaluje się tu 6 bloków 
energetycznych, analogicznych jak w 
Turowie — po 200 MW każdy. Łączna 
więc moc Pątnowa osiągnie 1200 MW 
i pod koniec pięciolatki będzie to dru- 
ga co do wielkości elektrownia w kraju, 
właśnie po Turowie. 

Turów pozostaje, a właściwie staje się 
na nowo wielkim placem budowy. Zbu- 
dowana w poprzedniej pięciolatce elek- 
trownia otrzymała numer I, obok zaś 
rozpoczęto prace przy budowie Turowa 
II. Zainstaluje się tu trzy bloki po 
200 NW. Łącznie zatem gigant energe- 
tyczny w Turoszowie osiągnie 2 000 MW, 
umocni swoją pozycję największej elek- 
trowni w kraju i jednej z największych 
w Europie. 

Następny wiclki obiekt energetyczny 
— to elektrownia Łaziska w pobliżu 
Katowic, W br. ruszą tu dwa blcki po 
125 MW, łącznie 2350 MW. Równocześnie 
zaawansowane są prace budowlane w 
obiekcie przygotowanym na 4 bloki po 
200 MW. Zakończenie budowy nastąpi 
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prawdopodobnie na początku następnej 
pięciolatki. Łaziska sponad 1000 MW 
staną się trzecią elektrownią kraju. 


W elektrowni Łagisza, również w po- 
bliżu Katowic, pracują już 2 bloki po 125 
MW; dalsze lata pięciolatki przyniosą 
5 takich samych bloków. Łącznie elek- 
trownia osiągnie moc 875 MW. 


Nie muszę chyba przypominać, że Pąt- 
nów i Turów pracują na węglu brunat- 
nym, pozostałe zaś wymienione tu elek- 
trownie będą wykorzystywać głównie 
nisko wartościowe gatunki węgla ka- 
miennego. 


Pięciolatka przynosi zasadniczy postęp 
w budowie elektrowni wodnych, co 
zresztą wiąże się nie tylko z rozwojem 
tej energetyki, nie posiadającej w Polsce 
zbyt korzystnych warunków, lecz raczej 
z porządkowaniem całokształtu gospo- 
darki wodnej w kraju. Właśnie w obec- 
nej pięciolatce po raz pierwszy wyodręb- 
niono bardzo znaczne środki — ogółem 28 
mld zł — na gospodarkę wodną. W każ- 
dym razie w pięcioleciu 1966—1970 od- 
dane zostaną do użytku dwie duże — 
jak na nasze warunki — elektrownie 
wodne: Solina (120 MW) i Włocławek 
(160 MW) oraz sporo mniejszych obiek- 
tów energetyki wodnej. 


Szczególne miejsce wśród elektrowni 
wodnych zajmuje Żydowo w wojewódz- 
twie koszalińskim. Budowa tej elektrow- 
ni jest zaawansowana. Przewiduje się, że 
w 1969 r. będą tu pracować trzy zespoły 
po 50 MW. Żydowo będzie pierwszą w 
kraju elektrownią pompową. Poza go- 
dzinami szczytu, kiedy energetyka dy- 
sponuje nadwyżkami mocy, Żydowo bę- 
dzie pobierać energię z sieci państwowej 
i wykorzystywać ją do przepompowy- 
wania wody z dolnego zbiornika do gór- 
nego. Natomiast w godzinach szczytu 
woda będzie płynąć z górnego zbiornika 
do dolnego, poruszając turbozespoły i 
zasilając krajową moc energetyczną 
swoimi 150 MW. Nad budową Żydowa 
bardzo długo debatowano (w sumie, w 
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ciągu np. roku elektrownia pobierze wię- 
cej energii niż wytworzy), ostatecznie 
przeważyły doświadczenia innych kra- 
jów, w których tego typu elektrownie 
szczytowe są rozpowszechnione, oraz 
szczególnie korzystne warunki lokaliza- 
cyjne w Żydowie (istnienie w sąsiedz- 
twie dwóch naturalnych zbiorników wod- 
nych o dość znacznej różnicy poziomów). 
Tyle o obiektach budowanych. Co się 
tyczy nieco dalszej perspektywy, to naj- 
bardziej interesująco zapowiada się elek- 
trownia Kozienice. Wprawdzie nie ma tu 
zasobów paliw, ale energetyka pod tym 
względem znajduje się w ogóle w trud- 
nej sytuacji. Nadmierne zagęszczenie” 
Śląska przy równoczesnym braku wody 
skłania energetykę do poszukiwania no- 
wych, korzystnych lokalizacji. Otóż Ko- 
zienice mają cztery plusy. Po pierwszó, 
lokalizacja elektrowni nad Wisłą pozwo- 
liłaby zastosować tzw. obieg otwarty 
wody (bez chłodni), co znakomicie obniża 
koszty inwestycji i podwyższa efektyw= 
ność pracy (mniejsze zużycie paliwa). Po 
drugie, Kozienice leżą w środku kraju, 
odczuwającym niedobór mocy energe- 
tycznej; przesyłanie energii np. z Turowa 
powoduje znaczne straty w sieci. Po trze- 
cie, możliwe jest zastosowanie drogi 
wodnej do transportu węgla dla elek- 
trowni. Po czwarte wreszcie elektrownia 
stałaby się ważnym czynnikiem gospo- 
darczego ożywienia tego rejonu, który 
należy do najsłabiej rozwiniętych. 
Budowa Kozienic rozpocznie się praw- 
dopodobnie w najbliższym czasie. W 
pierwszej fazie przewiduje się tu zainsta- 
lowanie bloków o łącznej mocy 800 — 
1200 MW. Rozważa się jednak perspek- 
tywę dalszej rozbudowy do mocy nawet 
3000 MW. Pod pewnymi względami 
(przede wszystkim: woda) żadna z istnie- 
jących czy projektowanych w kraju 
elektrowni nie ma tak korzystnych wa- 
runków jak właśnie Kozienice, pozwala- 
jących na osiągnięcie takiej mocy. Ta 
„pogoń za mocą” znajduje, oczywiście, 
uzasadnienie nie prestiżowe, lecz jak 


najbardziej ekonomiczne. Wyższa moc 
to niższa kapitałochłonność inwestycji, 
niższe koszty eksploatacyjne obiektu. 


W stadium analiz znajdują się dwie 
elektrownie na Śląsku. Jedna o nazwie 
ROW ma powstać w Rybnickim Okręgu 
Węglowym i spalać muły węglowe. To 
samo paliwo przewidziane jest dla elek- 
trowni Halemba II — która by powstała 
obok istniejącej elektrowni i kopalni o 
tej samej nazwie. Zarówno jednak RÓW, 
jak i Halembą II są obiektami pod 
względem inwestycyjnym bardzo trud- 
nymi, przede wszystkim ze względu na 
chroniczny i coraz głębszy deficyt wody 
na Śląsku. O rozpoczęciu tych inwestycji 
zadecydują więc wyniki prowadzonych 
obecnie analiz, możliwości wykorzysta- 
nia wód dostępnych w sąsiedztwie tych 
obiektów, 


W pięciolatce ogromnego rozmachu na- 
bierają prace nad rozwojem tzw. gospo- 
darki skojarzonej, energetyczno-cieplnej. 
Pierwsze elektrociepłownie w kraju za- 
częły powstawać stosunkowo niedawno 
— pięciolatka będzie okresem dosłownie 
przełomowym. Nowe elektrociepłownie 
zostaną zbudowane m. in. w Łodzi, Wro- 
cławiu, Krakowie, Gdańsku, Bydgoszczy, 
Białymstoku. Dla ogólnego bilansu paliw 
w kraju elektrociepłownie mają kapital- 
ne znaczenie, zapewniając bardzo znacz 
ną oszczędność węgla. Ponadto wybitnie 
poprawiają warunki zdrowotne w mia- 
stach, eliminując dziesiątki kopcących 
kotłowni i pieców. 


Ten krótki przegląd dowodzi, że mimo 
zmniejszenia udziału energetyki w glo- 
balnych nakładach inwestycyjnych prze- 
mysłu — pięciolatka będzie okresem 
bardzo atrakcyjnym. Przyniesie sporo 
nowych obiektów, wielką rozbudowę 
obiektów istniejących. Łącznie energetv- 
ka zwiększy moc prawie o 4700 MW. 
Warto przypomnieć, że jeszcze niecawno, 
ko w 1957 r., tyle właśnie wyncsiła łącz- 
na moc całej energetyki. W poprzedniej 
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pięciolatce przyrost mocy wyniósł nie- 
spełna 3950 MW. 


Paliwa 


W górnictwie węgla kamiennego głów- 
ny wysiłek inwestycyjny bie:acei pięcio- 
latki koncentruje się na kontynuowaniu 
budowy kopalni, które stanowiły sztan- 
darowe obiekty inwestycyjne poprzed- 
niego pięciolecia. Chodzi tu zwłaszcza o 
4 kopalnie: „Jastrzębie”, „„Moszczenica”, 
„Szczygłowice” i „Staszic”. Wszystkie te 
kopalnie wydobywają już węgiel od kil- 
ku lat, obecnie ta zdolność wydobywcza 
jeszcze się znacznie podniesie. 


Kontynuowana będzie budowa dwóch 
kopalni rozpoczętych w poprzednim pię- 
cioleciu: „Zofiówka” i „Borynia”. Pierw- 
sza ma być przekazana do eksploatacji 
w 1970 r., druga — w 1971 r. 


Plan przewiduje rozpoczęcie budowy 
tylko jednej kopalni „Panewniki”. Bu- 
dowa zacznie się w 1968 r. Według zało- 
żeń będzie to kopalnia-gigant o docelo- 
wej zdolności wydobywczej 15 tys. ton 
węgla na dobę. 


Duże środki inwestycyjne w górnic- 
twie węgla kamiennego przeznacza się 
na rozbudowę i modernizację istnieją- 
cych kopalni, m. in. „Andaluzja”, „Siie- 
sia”, „Wesoła”, „Ziemowit”, „Mortimer- 
Porąbka”, „Halemba” i innych. 


W górnictwie węgla brunatnego kon- 
tynuuje się rozpaczętą w poprzednim 
pięcioleciu budowę dwóch kopalni od- 
krywkowych w rejonie Konina: „Kazi- 
mierz” i „Jóżwin”. Są one niezbędne d!ą 
zaopatrzenia w paliwe zbucowanei tam 
właśnie elektrowni „Adamów” oraz znaj- 
dującej się w bucowie elektrowni „ąt- 
nów”. Kopainia „Kazimierz” rusza w 
tym roku, jej zdolność wydobywcza wy- 
nosi 4,5 mln ton węgla rocznie. Kopulnia 
„Jóźwin” zacznie pracować w 1971 r. da- 
jąc początkowo 1,4 mln ton wężla rocz- 
nie, w perspektywie zas — 5,5 min ton. 
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Jeśli chodzi o inne paliwa, to wciąż 


szczególnie pilnie poszukujemy ropy naf- 
towej. Prace prowadzi się w wielu rejo- 
nach kraju i trudno byłoby wskazać 
główne obiekty. Ogółem wykona się w 
pięciolatce wiercenia geologiczno-poszu- 
kiwawcze łącznej głębokości około 2 300 
km. Pierwszy rok nowej 
przyniósł rewelacyjny jak na nasze sto- 
sunki wzrost wydobycia ropy — o 61 tys. 
ton. W całym szesnastoleciu 1950—1965 
wzrost wydobycia wyniósł tylko 177 tys. 
ton. Oczywiście jest to ciągle kropla w 
morzu naszych potrzeb, Miejmy nadzie- 
ję, że ten pierwszy rok pociągnie za so- 
bą następne, równie pomyślne. 


Metale 


W hutnictwie stali największym pla- 
cem budowy już od kilkunastu lat po- 
zostaje huta im. Lenina. Dwa podstawo- 
we obiekty hutnicze bieżącej pięciolatki 
już oddano do użytku. Mowa o aglome- 
rowni nr 2 oraz o wielkim piecu nr 5. Są 
to w swoich dziedzinach największe 
obiekty w kraju. Obecnie w hucie im. 
Lenina roboty koncentrują się na budo- 
wie walcowni-slabing, która powinna 
ruszyć w przyszłym roku, oraz walcowni 
gorącej taśmy, przewidzianej do urucho- 
mienia w 1969 r. 

Z innych obiektów hutnictwa żelaza 
wymienić trzeba piec elektryczny w hu- 
cie Stalowa Wola, który powinien zacząć 
pracę jeszcze w tym roku oraz walcow- 
nię średniodrobną w hucie Warszawa z 
terminem uruchomienia w 1968 r. 

W pięcioleciu rozpocznie się także roz- 
budowa huty im. Bieruta w Częstocho- 
wie, która w przyszłości stanie się dru- 
gim, po hucie im. Lenina, gigantem 
hutniczym kraju. 

Pozostałe inwestycje w hutnictwie że- 
laza mają charakter modernizacyjny, 
przy czym w większym stopniu koncen- 
trować się będą na wydziałach prze- 
twórczych, zwłaszcza walcowniach, a w 
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stosunkowo niewielkim stopniu dotyczyć 
wydziałów podstawowych. Chodzi o to, 
że znaczne rezerwy zdolności wytwór- 
czych, jeśli chodzi o wytop surówki i stali 
surowej, kryją się w intensyfikacji ist- 
niejących obiektów. 


Jeśli chodzi o program hutnictwa me- 
tali nieżelaznych, to na plan pierwszy 
wysuwają się obiekty Legnicko-Lubiń- 
skiego Zagłębia Miedziowego. Już w po- 
przedniej pięciolatce był to czołowy plac 
budowy w kraju, w obecnej zaś obiekty 
tego wielkiego zagłębia wchodzą w de- 
cydującą fazę budowy. 

Powstają tu dwie kopalnie rudy mie- 
dzi: „Lubin” i „Polkowice”. W obecnej 
pięciolatce rozpoczną one eksploatację, 
przy czym w 1970 r. łączne wydobycie 
rudy z obu kopalni powinno osiągnąć 
4 min ton. Równocześnie trwa intensyw- 
na rozbudowa huty miedzi w Legnicy. 
Jej zdolność produkcyjna już w przy- 
szłym roku powinna osiągnąć 50—%60 tys. 
ton rocznie. 


W przyszłym roku przystąpi się do 
budowy nowej huty miedzi w Głogowie. 
Te obiekty inwestycyjne w zagłębiu 
miedziowym zlikwidują ciągle dotkliwy 
deficyt miedzi w gospodarce. Znaczenie 
tego metalu ciągle rośnie w związku z 
rozwojem energetyki, przemysłu elek- 
trotechnicznego, elektroniki, przemysłu 
budowy maszyn precyzyjnych, aparatury 
kontrolno-pomiarowej itd. Dzięki zagłę- 
biu miedziowemu Polska stanie się jed- 
nym z ważniejszych producentów miedzi 
w skali światowej. 

Drugim metalem, którego znaczenie 
niezmiernie wzrasta, jest aluminium. 
Zgodnie z planem w ub. roku został uru- 
chomiony pierwszy etap buty aluminium 
w Koninie. Zdolność wytwórcza tego 
obiektu wynosi 47,5 tys. ton aluminium 
rocznie, czyli tyle, ile całej huty Skawi- 
na, której pierwszy etap budowy zakoń- 
czono w okresie sześciolatki, a drugi — 
w  pięciolatce 1956—1960. Podwojenie 
produkcji aluminium, osiągnięte dzięki 


hucie Konin, zapewnia Polsce niezłą po- 
zycję wśród światowych producentów i 
na kilka lat rozwiązuje problem zaopa- 
trzenia kraju w ten metal. Perspekty- 
wicznie Konin podwoi swoją produkcję 
aluminium. Na razie trwa tam budowa 
walcowni blach aluminiowych, która 
rozpocznie produkcję jeszcze w bieżącym 
pięcioleciu. 

Opóźnione są inwestycje w innym czo- 
łowym obiekcie hutnictwa metali nieże- 
laznych, hucie cynku w Miasteczku Ślą- 
skim. Pierwsze piece, przewidziane do 
uruchomienia jeszcze w poprzedniej pię- 
ciolatce, ruszyły we wrześniu ubiegłego 
roku. Obiekty, które miały zacząć pracę 
w ub. r., przeszły „poślizgiem” na rok 
bieżący. W każdym razie budowa w Mia- 
steczku Śląskim wchodzi obecnie w de- 
cydującą fazę. Przyśpieszenie robót jest 
konieczne choćby z tego względu, że w 
zeszłym roku rozpoczął pracę inny obiekt 
hutnictwa metali nieżelaznych: kopalnia 
rud cynkowo-ołowianych „Trzebionka” 
w Trzebini wraz z zakładem wzbogacania 
rud. W zeszłym roku ruszyły też: nowa 
walcownia metali nieżelaznych „Dzie- 
dzice” w Czechowicach-Dziedzicach, no- 
we oddziały w walcowni metali nieże- 
laznych „Łabędy”, w tym roku zaś zosta- 
ną uruchomione nowe oddziały wrocław- 
skiego „Hutmenuw”. 

W sumie więc pięciolatka będzie dla 
przemysłu metali nieżelaznych okresem 
bardzo pomyślnym. Otrzymujemy kilka 
Gużych obiektów o istotnym znaczeniu 
dla całej gospodarki oraz sporo mniej- 
szych zakładów i wydziałów produkcyj- 
nych, zwiększających zdolności prze- 
twórcze tego przemysłu. Umożliwi to 
szersze i wszechstronniejsze zastosowa- 
nie metali nieżelaznych do różnych po- 
trzeb. 


Chemia 


W tej wędrówce po głównych obiek- 
tach inwestycyjnych pięciolatki docie- 
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ramy teraz do największego „konsumen- 
ta” inwestycji w latach 1966—1970, prze- 
mysłu chemicznego. 


Tu zaś przede wszystkim zaprezento- 
wać trzeba największy obecnie plac bu- 
dowy w kraju: Puławy. Nazwa ta zrobi- 
ła karierę już w poprzedniej pięciolatce, 
kiedy zainwestowaliśmy w Puławach po- 
nad 3 mld zł. Jednak pierwsze efekty 
dała inwestycja dopiero w 1966 r. Uru- 
chomione zostały trzy ciągi produkcyjne, 
z których każdy składa się z wytwórni 
amoniaku o wydajności 300 ton na dobę 
oraz wytwórni mocznika o wydajności 
500 ton na dobę. Trzem pracującym już 
nitkom produkcyjnym przybędą jeszcze 
dwie o takiej saniej wydajności: będą to 
„Puławy I” o produkcji 1 500 ton amo- 
niaku na dobę. Równocześnie bardzo 
zaawansowane są prace przy budowie 
„Puław II”. Jeszcze w br. powinien roz- 
począć się rozruch pierwszej nitki amo- 
niaku o zdolności 500 ton na dobę, w 
przyszłym roku zaś powinny zostać od- 
dane do użytku dwie takie same nitki. 
Łącznie więc „Puławy IT' w trzech cią- 
gach produkcyjnych osiągną taką samą 
zdolność wytwórczą, jak pięć ciągów 
„Puław I”. Znajduje tu m. in. wyraz dą- 
żenie do podwyższenia efektywności in- 
westycji oraz obniżenia ich kapitało- 
chłonności. 


Puławy są interesującą ilustracją tych 
dążeń także z innego powodu. Są to za- 
kłady w całym tego słowa znaczeniu pe- 
trochemiczne, opierające produkcję na 
najbardziej nowoczesnym i efektywnym 
surowcu naftowym: gazie ziemnym. 
Trudne i kosztowne procesy syntezy 
amoniaku z surowców węglowych ustę- 
pują w Puławach miejsca najnowocze- 
śniejszej technologii. 


O znaczeniu Puław dla rolnictwa na- 
pisano już w Polsce tyle, że całkowicie 
pominę tę sprawę, przypominając jedy- 
nie, że do kombinatu przylgnęła nazwa 
jak najbardziej uzasadniona: „fabryka 
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chleba”. Wspomnę natomiast kapitalną 
wagę Puław dla rozwoju gospodarczego 
tego regionu, obejmującego najbiedniej- 
sze pogranicza trzech województw: lu- 
belskiego, kieleckiego i warszawskiego. 
Budowa puławska zatrudnia ponad 10 
tys. ludzi; same ich zarobki — ponad 
1/4 mld zł rocznie — to już ogromny za- 
strzyk stanowiący istotny czynnik eko- 
nomicznego ożywienia regionu. 


Powiedzmy jeszcze, że z perspektywy 
Puław bardzo obiecująco wygląda inna 
inwestycja, o której wspominałem wy- 
żej: wielka elektrownia w Kozienicach. 
Dwa te miasta dzieli zaledwie 40 km; 
wielu mieszkańców Kozienic i okolic 
jeździ do pracy w Puławach. Otóż już od 
przyszłego roku tempo inwestycji w Pu- 
ławach będzie maleć, choć obok wy- 
twórni nawozów będą tam budowane 
jeszcze inne obiekty: wytwórnie two- 
rzyw sztucznych. Jednak znaczną część 
placu budowy będzie można zwinąć. Roz- 
sądek i rachunek ekonomiczny podpo- 
wiadają, że przeniesienie tego placu 
budowy do pobliskich Kozienic zaoszczę- 
dziłoby wiele środków, które trzeba by 
przeznaczyć na zakładaryie zupełnie no- 
wego placu budowy. 


Wróćmy do chemii. Puławy to naj- 
większa, ale nie jedyna część wielkiego 
programu azotowego Drugim wielkim 
placem budowy jest „Tarnów II”, też 
zresztą intensywnie rozwijany już w po- 
przednim pięcioleciu. „Tarnów II”, wypo- 
sażany w ciągi syntezy amoniaku o wy- 
dajności 190 ton na dobę, jest kolosem 
w stosunku do dawnych Azotów, ale, 
oczywiście mikrusem wubec Puław, Zna- 
czenie Tarnowa polega jednak na tym, że 
posiada un zróżnicowany program wy> 
twórczy, który już powinien przynosić 
efekty. W szczególności program ten 
obejmuje 4U tys. ton polichlorku winylu 
rocznie — tworzywa bardzo potrzebnego 
gospodarce, oraz wytwórnię akrylonitry- 
lu — I6 tys. ton rocznie — pólfabrykatu 
do włókna syntetycznego „anilana”. 
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Niestety, w Tarnowie inaczej niż w 
Puławach budowa napotykała wielkie 
trudności, rozruch większości obiektów 
był znacznie opóźniony. Spowodowane 
to było kłopotami technicznymi, jakich 
dostarcza unikalna i prototypowa tech- 
nologia 1 aparatura zakupione na Za- 
chodzie. Tarnów, jak i Puławy, jest za- 
kładem petrochemicznym i podstawowy 
obiekt stanowi tu instalacja półspalania 
metanu. Otóż ta właśnie instalacja nie 
może się ciągle „rozkręcić”, co hamuje 
uruchomienie dalszych obiektów prze- 
twórczych. 


Puławy i Tarnów zwielokrotniają kra- 
jową produkcję amoniaku i azotu, jed- 
nak potrzeby rolnictwa są tak wielkie, że 
te nowe moce wytwórcze rychło okażą 
się niedostateczne. Plan pięcioletni prze- 
widuje więc rozpoczęcie budowy nowego 
wielkiego zakładu azotowego we Wiło- 
cławku. Obecnie, m. in. na podstawie 
doświadczeń Puław i Tarnowa prowadzi 
się prace nad konkretyzacją technicz- 
nych założeń tego obiektu. Przewiduje 
się, że będą tu zainstalowane dwa ciągi 
produkcyjne po 750 ton amoniaku na 
dobę. 


Drugim, obok azotu, pierwiastkiem 
niezbędnym dla rolnictwa jest fosfór. W 
tej dziedzinie obecne wysiłki inwesty- 
cyjne chemii koncentrują się na trzech 
placach budowy. Dwa z nich znamy już 
z poprzednich lat. Są to Kombinat Siar- 
kowy w Tarnobrzegu oraz Fabryka Kwa- 
su Siarkowego w Gdańsku. 


Tarnobrzeg należy w ogóle do najbar- 
dziej udanych inwestycji w całej nhisto- . 
rid Polski Ludowej. „Udaną” w sensie 
tempa realizacji, uzyskiwanych efektów, 
ktore często wyprzedzały i wyprzedzają 
nawet bardzo optymistyczne przewidy- 
wania. Obecna pięciolatka przynosi 
Tarnobrzegowi nową kopalnię siarki 
„Machów”, nowe wytwórnie kwasu Siar- 
kowego oraz nową fabrykę superfusfatu. 
Zdolność wytwórczą 400 tys. ton super- 


fosfatu pojedynczego rocznie osiągnie ta 
wytwórnia już w br. Warto wspomnieć, 
że w ub. r. Tarnobrzeg uzyskał obiekt 
produkujący wapno nawozowe o wydaj- 
ności 250 tys. ton rocznie. 


W Gdańskiej Fabryce Kwasu Siarko- 
wego w przyszłym roku zostaną urucho- 
mione nowe moce wytwórcze: 200 tys. 
ton kwasu rocznie. Równocześnie roz- 
pocznie pracę wytwórnia superfosfatu 
potrójnego o rocznej wydajności 138 tys. 
ton PaOp. 


Nowym obiektem sjarkowo-fosioro- 
wym są Police. W pierwszym etapie, rea- 
lizowanym w obecnym pięcioleciu, pow= 
staje w Policach fabryka kwasu siarko- 
wego o rocznej wydajności 400 tys. ton. 
Będzie to podstawowy półfabrykat dla 
wytwórni superfosfatu potrójnego, któ- 
rego Police po pierwszym etapie będą 
produkować 140 tys. ton rocznie, a w 
perspektywie — dwa razy więcej. No- 
wość Polic polega jednak przede wszyst- 
kim na tym, że końcowym produktem 
nie będzie tu superfosfat, lecz tzw. na- 
wóz kompleksowy zawierający miesza- 
ninę wszystkich trzech składników nie- 
zbędnych glebie: fosforu, azotu 1 potasu. 
Ten typ nawozów daje stosunkowo wy” 
soką efektywność nawożenia. 


Warto wyjaśnić, co zdecydowało o lo- 
kalizacji tej fabryki właśnie w Policach? 
Otóż biorąc wagowo i objętościowo, fa- 
bryka nawozów fosforowych zużywa naj- 
więcej fosforytów. Krajowe zasoby tego 
minerału są niedostateczne, ciągle zwięk- 
szamy import m. in. z Afryki. I to jest 
jeden czynnik decydujący o lokalizacji 
Polic. Po wtóre: północno-zachodni re- 
gion kraju nie miał dotychczas ani jed- 
nej wytwórni nawozów sztucznych, a 
rolnictwo odgrywa w tutejszej gospodar- 
ce niepoślednią rolę. Police rozwiązują 
problem zaopatrzenia tego regionu i to 
nie tylko w nawozy fosforowe, ale — 
dzięki specyfice swojej produkcji — we 
wszystkie rodzaje nawozów. Ewentualne 
nadwyżki Polic można będzie transpor- 
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tować w głąb kraju najtańszą drogą, bo 
barkami, płynącymi Odrą. 


Zauważmy, że nowe fabryki Tarno- 
brzega, Gdańska i Polic zwiększą kra- 
jową produkcję kwasu siarkowego pra- 
wie o milion ton, czyli prawie o 1007. 
Piszę tu, jako o czymś zupełnie normal- 
nym, o fabrykach kwasu siarkowego 0 
zdolności produkcyjnej 200—400 tys. ton 
rocznie. Przypomnijmy więc, że cały 
krajowy przemysł kwasu siarkowego w 
1938 r. wyprodukował 186 tys. ton tego 
ważnego produktu. I to jedno zestawie- 
nie plastycznie ukazuje różnicę skali w 
naszej działalności gospodarczej, osiąg- 
niętą w toku rozwoju gospodarki socja- 
listycznej w Polsce. 


Wymienione tu obiekty azotowe i fos- 
forowe (w których zresztą obok nawo- 
zów wytwarzać się będzie wiele innych 
cennych produktów i półfabrykatów 
chemicznych) nie wyczerpują, oczywiście, 
bynajmniej listy głównych inwestycji 
przemysłu chemicznego. Nadal więc 
wielkim placem budowy, jednym z naj- 
większych w kraju, pozostaje Płocki 
Kombinat Petrochemiczny. Płock był czo- 
łową inwestycją poprzedniej pięciolatki; 
obecnie rozmach inwestycyjny bynaj- 
mniej tam nie maleje. Przede wszystkim 
zostaną tu uruchomione pierwsze 
obiekty petrochemiczne; pięciolecie 
1961—1965 przyniosło Płockowi jedynie 
zdolności produkcyjne w zakresie rafi- 
nowania ropy naftowej. Tymczasem 
oczekujemy od Płocka także kilkuset ty- 
sięcy ton takich cennych produktów i 
półfabrykatów rocznie, jak fenol, ace- 
ton, tworzywa sztuczne itd. 

Duże środki inwestycyjne otrzymuje 
nadal Kombinat Chemiczny Oświęcim. 
W zeszłym roku ruszyła tam m. in. ta- 
bryka fenolanów, rozbudowano moce 
wytwórcze butanolu. W przyszłym roku 
rozpocznie w Oświęcimiu pracę nowa 
wytwórnia nowoczesnego tworzywa 
sztucznego, dotychczas w kraju nie pro- 
dukowanego — polioctanu winylu. 
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Także pierwszy polski zakład petro- 
chemiczny w Blachowni, uruchamiany 
sukcesywnie w poprzednim pięcioleciu, 
znacznie zwiększy swój udział w gospo- 
darce. Na pierwszy plan wysuwa się tu 
doskonałe tworzywo sztuczne, dotych- 
czas nie wytwarzane w kraju: polietylen. 
Na br. przewiduje się ponad 10 tys. ton. 
Innym bardzo ważnym produktem Bla- 
chowni jest tereftalan dwumetylu, jeden 
z dwóch podstawowych półfabrykatów 
do produkcji popularnej elany. 


Gdy zaś mowa o elanie, to wspomnij- 
my „Elanę” toruńską. To również jeden 
z udanych obiektów inwestycyjnych, 
uruchomiony w poprzedniej pięciolatce. 
Obecnie toruńska „Elana”, podobnie jak 
łódzka „Anilana” i gorzowski „Stilon”* 
znajdują się w rozbudowie. O skali 
przedsięwzięcia najlepiej świadczy fakt, 
że łączna ich produkcja w 1970 r. wy- 
niesie 64 tys. ton w porównaniu z 27 tys. 
ton w 1965 r. Oto typowy przykład swoi- 
stej kolizji pomiędzy efektywnością a 
efektownością: wzrost produkcji ponad 
dwukrotny — i ani jednego nowego 
atrakcyjnego obiektu... Za to: znaczne 
oszczędności inwestycyjne 1 eksploata- 
cyjne. 


Wzrost produkcji włókien syntetycz- 
nych pozwoli dość znacznie zmienić i 
unowocześnić strukturę zużycia surow= 
ców włókienniczych w kraju, co jest 
sprawą kapitalnej wagi, jeśli się zważy 
że całe zapotrzebowanie na bawełnę i 
wełnę pokrywamy z importu. 


I jeszcze jeden bardzo ważny obiekt 
w przemyśle chemicznym, a ściślej mó- 
wiąc — w wyodrębnionym przemyśle 
gumowym. Idzie, rzecz jasna, o fabrykę 
opon w Olsztynie. Czekamy na nią nie- 
cierpliwie. Pierwsze obiekty powinny ru- 
szyć w br., w 196% r. fabryka powinna 
wytworzyć już ponad 500 tys. opon,a w 
następnych latach osiągnie zdolność pro- 
dukcyjną (I etap) 2 mln opon rocznie. 
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Skalę tej inwestycji najlepiej określi 
przypomnienie, że całoroczna produkcja 
opon w 1965 r. wyniosła nieco ponad 
1,7 mln. 


Przegląd inwestycji chemicznych uka- 
zuje ich specyfikę w obecnym pięciole- 
ciu. Po pierwsze, mamy więc koncen- 
trację wysiłków w przemyśle nawozów 
sztucznych. Po drugie, znaczny rozwój 
najbardziej nowoczesnych gałęzi chemii: 
produkcji tworzyw sztucznych i włókien 
syntetycznych. Po trzecie, wyraźną zmia- 
nę struktury surowcowej tego przemy= 
słu, zwiększenie udziału surowców pe- 
trochemicznych, najbardziej efektyw- 
nych, a zarazem umożliwiających podej- 
mowanie produkcji wyrobów, których 
nie można wytwarzać na innej bazie su- 
rowcowej lub których produkcja z in- 
nych surowców byłaby bardzo kosztowna 
(chodzi zwłaszcza o niektóre odmiany 
tworzyw i włókien). 


Bezspornie więc zrobimy w tym pię- 
cioleciu znaczny krok ku nowoczesnej 
chemii i chemizacji gospodarki. 


Przemysł maszynowy 


Przemysł maszynowy znajduje się w 
ścisłej czołówce, jeśli chodzi o rozmiary 
nakładów inwestycyjnych i właściwie 
niewiele ustępuje największym potenta- 
tom — chemii i przemysłowi paliw. Jed- 
nak inwestycje przemysłu maszynowego 
będą może najmniej widoczne. W tej 
bowiem gałęzi, jak może w żadnej innej, 
i obiektywne możliwości, i potrzeby, i 
rachunek ekonomiczny — najsilniej 
przemawiają na rzecz inwestycji moder- 
nizacyjnych, rekonstrukcyjnych, pod- 
wyższających zdolności wytwórcze, a 
przeciwko nowym zakładom i nowym 
murom fabrycznym. 


W gruncie rzeczy pięciolatka nie przy- 
niesie przemysłowi maszynowemu ani 
jednego zupełnie nowego wielkiego 


obiektu. Faktycznie jednak niektóre 
przebudowy i modernizacje oznaczają 
zbudowanie takich nowych zakładów. 


Taki charakter ma np. przebudowa 
„Ursusa”, który stanie się potężną i no- 
woczesną fabryką traktorów. To samo 
można powiedzieć o radykalnej przebu- 
dowie i rozbudowie warszawskiej Fa- 
bryki Samochodów Osobowych w związ- 
ku z podjęciem produkcji samochodu 
licencyjnego. Skalę modernizacji najle- 
piej przedstawiają fakty: „Ursus” po- 
dwoi w pięciolatce produkcję traktorów, 
a produkcja samochodów w FSO zwięk- 
szy się z niespełna 30 tys. w 1965 r. do 
65 tys. w 1970 r. i 


Do pierwszoplanowych inwestycji w 
przemyśle maszynowym należą m. in. 
rozbudowa i modernizacja fabryki pół- 
przewodników „Tewa” w Warszawie, 
Zakładów Mechanicznych im. Nowotki 
"w Warszawie (produkcja silników wy- 
sokoprężnych), Zakładów „H. Cegielski” 
w Poznaniu, Zakładów Strzelczyka w 
Łodzi, „Dolmelu”, „Archimedesa” i Fa- 
bryki Urządzeń Mechanicznych we Wro- 
cławiu, Fabryki Przyrządów i Uchwytów 
w Białymstoku, Bydgoskiej Fabryki 
Kabli, Pomorskiej Odlewni i Emalierni 
w Grudziądzu, „Zamechu” w Elblągu, 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina i Północ- 
nej w Gdańsku, „Poręby”, „Befamy”, 
FSC w Starachowicach, FSC w Lubli- 
nie, fabryki łożysk w Kraśniku, fabryki 
maszyn górniczych w Piotrkowie, „Ra- 
fametu” w Kuźni Raciborskiej, WSK w 
Mielcu, Fabryki Śrub w Łańcucie, Sa- 
nockiej Fabryki Autobusów, fabryki ka- 
bli w Załomiu, itd. 


Spośród zupełnie nowych obiektów, 
których budowa rozpocznie się w bieżą- 
cej pięciolatce, warto wymienić Fabrykę 
Kabli w Złotowie w województwie ko- 
szalińskim, fabrykę lin i drutów jako- 
ściowych we Włocławku oraz Wytwór- 
nię Sprzętu Komunikacyjnego w Górzy- 
cach koło Tarnobrzega. 


Nowe Drogi > 8 


Obłekty inwestycyjne pięctolatki 


Oczywiście powstaną ponadto dziesiąt- 
ki małych obiektów przemysłu maszy- 
nowego i metalowego, m. in. w związku 
z deglomeracją Warszawy. 


Inne obiekty 


Przedstawiłem wyżej nieco obszerniej 
niektóre obiekty inwestycyjne tych ga- 
łęzi przemysłu, które pochłaniają w 
obecnej pięciolatce prawie 75%/0 wszyst= 
kich nakładów w przemyśle. W pozosta- 
łych gałęziach dominować będą inwesty- 
cje modernizacyjne. Typowy jest tu 
przemysł włókienniczy, który otrzymuje 
stosunkowo dużo środków przeznaczo- 
nych w całości na modernizację bądź 
zakończenie budowy obiektów rozpoczę- 
tych (np. wykończalnia w kombinacie 
bawełnianym „Fasty”). W niektórych 
znowu gałęziach — np. w przemyśle spo- 
żywczym — przewiduje się budowę 
znacznej ilości stosunkowo niewielkich 
obiektów, jednak o dużym znaczeniu. To 
samo można powiedzieć o przemyśle 
drzewnym, który zbuduje znaczną ilość 
wytwórni płyt wiórowych, wytwórni 
płyt spilśnionych itd. 


Z nowych obiektów w tych gałęziach 
warto wymienić fabrykę obuwia w Gnie- 
źnie, cementownię „Chełm II”, kombinat 
celulozowo-papierniczy w Świeciu — 
zakład o wielkim znaczeniu dla popra- 
wy bilansu papieru w kraju. 


Kończąc tę wędrówkę po głównych 
obiektach inwestycyjnych obecnej pię- 
ciolatki, warto zwrócić uwagę, że lista ta 
jest niepełna. Starałem sie ukazać obiek- 
ty najważniejsze czy najbardziej cha- 
rakterystyczne. W rzeczywistości mamy 
w bieżącym pięcioleciu tysiące placów 
budowy w całym kraju. Ponadto ograni- 
czyłem się do inwestycji przemysłowych, 
pomijając tak ważne obecnie inwestycje 
w rolnictwie, rozbudowę transportu 
itd. 

Zygmunt Szeliga 


PO VII PLENUM KC PZPR 
"W ZJEDNOCZONYCH 
ZAKŁADACH ROWEROWYCH 


Zjednoczone Zakłady Rowerowe w cią- 
gu 22 lat władzy ludowej w wyniku roz- 
budowy stały się niemal jedynym w kra- 
ju producentem rowerów i motorowe= 
rów. Obecnie stanowią przemysł rowe- 
rowy o bogatych tradycjach, który swą 
działalność gospodarczą realizuje w dzie- 
więciu zakładach produkcyjnych. Spo- 
śród 9 zakładów, wchodzących w skład 
przedsiębiorstwa rowerowego, 7 znajdu- 
je się na terenie Bydgoszczy. Nic też 
dziwnego, że dziś mówiąc dobrze lub 
czasem źle o rowerze czy motorowerze 
kojarzy się te przedmioty z Bydgoszczą, 
albowiem tu zostały wytworzone. W 
ostatnim okresie taśmę montażową 
opuścił 6-millonowy rower i 260-tysięcz- 
ny motorower „Komar”. Choć zasadni- 
cza część rowerów i motorowerów, wy- 
produkowana w ZZR, trafia do użyt- 
kowników krajowych, to nie ma dziś 
kontynentu, na którym by te wehikuły 
ze znakiem made in Poland nie były 
znane. Ten dynamiczny rozwój produk- 
cji, dyktowany w jakimś stopniu przez 
konsumentów, był osiągany w sposób 
ekstensywny. 

W ostatnim okresie każdemu jednemu 
proc. przyrostu produkcji towarzy- 
szył przyrost zatrudnienia, wynoszący 
0,47 proc., oraz przyrost inwestycji. Je- 
dnocześnie następowała rozbudowa apa- 
rutłu administracyjnego o zwiększonej 
ilości szczebli zarządzania. W takiej sy- 
tuacji efektywność ekonomiczna produk- 
cji stanowiła w zasadzie tylko frazes 
albowiem koszty wytwarzania wykazy- 
wały tendencję wzrastającą. Stąd też 
VII Plenum KC i jego uchwała znalazły 
się w centrum uwagi i zainteresowania 
organizacji partyjnej i aktywu gospodar- 
czego Zjednoczonych Zakładów Rowero- 
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wych. Materiały VII Plenum KC włączo- 
no do programu szkolenia partyjnego 
prowadzonego w poszczególnych POP. 
W zakładach i wydziałach ZZR zorgani- 
zowano w listbpadzie i grudniu ub. r. 
otwarte zebrania 11 POP i 5 OOP, na 
których dokonano oceny sytuacji gospo- 
darczej. Tylko w tych zebraniach par- 
tyjnych wzięło udział "168 członków 
i kandydatów partii oraz 160 zaproszo- 
nych pracowników bezpartyjnych. Póź- 
niej odbyły się zebrania załóg poszcze- 
gólnych wydziałów produkcyjnych. Dys- 
kusja na zebraniach partyjnych kry- 
tycznie oświetliła stan istniejący w po- 
szczególnych komórkach zakładu. Owo- 
cem dyskusji (tylko na zebraniach par- 
tyjnych głos zabierało 209 osób, w tym 


38 bezpartyjnych) było 140 wniosków 
przekazanych komisjom zakładowym 
1 przedsiębiorstwa do szczegółowego 


zbadania i przeanalizowania oraz odpo- 
wiedniej kwalifikacji. 


Oczywiście, nie wszystkie podniesione 
zagadnienia 1 wysunięte wnioski były 
czymś całkowicie nowym, dotąd nie zna- 
nym. Spora część wniosków (około 507;) 
dotyczyła spraw podnoszonych na ze- 
braniach partyjnych w ciągu dłuższego 
czasu, lecz nie załatwionych z różnych 
względów, najczęściej z przyczyn nie- 
uzasadnionych. Dla przykładu przytoczę 
choćby sprawę odzyskiwania olejów z 
obróbki wiórowej w Zakładzie nr 4. 
Miesięczne zużycie olejów w tym zakła- 
dzie wynosi 280 kg, odzyskuje się tylko 
60 kg, pozostałe 220 kg o wartości 
13.750 zł traci się bezpowrotnie. Załóż- 
my nawet, że nie da się odzyskać wszyst- 
kiego oleju, ale na pewno można uczy- 
nić w tej dziedzinie istotny postęp. Mi- 
mo tych samych trudności, jakimi zby» 
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wano dyskutantów poprzednio, obecnie źle zorganizowany odbiór produkcji. Za 


przystępuje się jednak do rozwiązania 
problemu. 

Inna sprawa — to praca w godzinach 
nadliczbowych 1 to nie lylko w ruchu 
ciągłym, ale również — i to w dużym 
stopniu — przy wykonywaniu zadań pro- 
dukcyjnych, zwłaszcza w ostatniej de- 
kadzie każdego miesiąca. W tej sprawie 
niewiele pomogła uchwała KSR ze stycz- 
nla ub. r., zobowiązująca kierownictwo 
gospodarcze do ograniczenia w 1966 r. 
pracy w godzinach nadliczbowych o 50% 
w stosunku do 1965 r. Pomimo że 
zmniejszyła się liczba godzin nadliczbo- 
wych 2 246 tys. (w tym bezpośrednio w 
produkcji 87.800) w 1965 r. do 204.506 
godz. (z tego w produkcji 66,1] tys. go- 
dzin) w 1966 r., to jednak nie wykonano 
uchwały KSR. Z tego powodu prezy- 
dium RR uznało za stosowne wystąpić 
z wnioskiem do KSR o ukaranie osób 
odpowiedzialnych zmniejszeniem nagro- 
dy z funduszu zakładowego przypadają- 
cego za 1966 r. Zjawisko pracy w godzi- 
nach nadliczbowych stało się nieomal 
powszechne | weszło w nawyk. W Za- 
kładzie Nr 6, największym, zatrudniają- 
cym około 2.400 osób przepracowano 
120,7 lys. godzin nadliczbowych, co czy- 
ni średnio na jednego robotnika 57,2 go- 
dziny. Jeśli weźmiemy pod uwagę 43,5 
tys. godzin postojowych, zarejestrowa- 
nych w tym zakładzie, to staje się oczy- 
wiste, że praca w godzinach nadlicz- 
bowych służy nadrabianiu zaniedbań, do 
których dopuszczono w danym okresie. 

Robotnicy wynagradzani w systemie 
akordowym w dyskusji z oburzeniem 
wskazywali, że nie wykorzystuje się na- 
leżycie czasu pracy Niezależnie od reje- 
strowanych godzin postojowych, nieomal 
codziennie po kilka razy rytm pracy za- 
kłócają przerwy trwające od 10 do 30 
minut Przyczyną przerw są niesystema- 
tyczne dostawy materiałów na stano- 
wiska pracy, brak narzędzi, niespraw- 
na wymiana oprzyrządowania czy też 


"oprzyrządowania, 
dy przytaczane w ayskusji nie dawały 


ten stan obwiniono dozór, który zbyt 
mało zajmuje się organizowaniem dzia- 
łalności produkcyjnej, a jednocześnie 
robotników naraża na zmniejszenie wy» 
nagrodzenia. 

istotnym czynnikiem powodującym 
wzrost wydajności i lepsze wykorzysta- 
nie czasu pracy — są wysokosprawne 
maszyny i urządzenia oraz dobra jakość 
Tymczasem przykła- 


powodu do optymizmu. zwłaszcza że pla- 
ny remontów zapobiegawczych wykona- 
no w 1965 r. zaledwie w 26%, w 1966 r. 
— w 42% Rytmiczność produkcji zakła- 
dów rowerowych jako całości na ogół 
nie budziła większych zastrzeżeń, co nie 
Świadczy jednak o idealnej sytuacji w 
tej dziedzinie. 

Przykładem tego jest ksztąłtowanie 
się rytmiczności w miesiącu styczniu. 


Rok 


Dekada 1964 1965 


| 23,8 28,6 30,5 31,7 
|0| 36.4 36,1 412 35,9 
111 34,8 35,3 28,8 82,4 

Podobnie wyglądała sytuacja i w in- 
nych miesiącach. Gorzej natomiast 


przedstawiała się rytmiczność produkcji 
w niektórych zakładach, w których w 
J dekadzie wykonywano około 20%, mle- 
sięcznej produkcji, a w III — od 50 do 
60%. 

2 powodu dużego skooperowania pro- 
dukcji między poszczególnymi zakłada- 
mi ŻZR takie zjawiska, rzecz jasna, wy- 
wierały niekorzystny wpływ na realiza- 
cję zadań całcgo przedsiębiorstwa Rea- 
sumując, dv najważniejszych problemów, 
które wyiakają szczegółowych badań 
oraz lepszych rozwiązań. należą: 

— udoskonalenie systemu organiza- 

cyinegu i zarządzania, 

— ultpszenie systemu planowania 

t rozliczania działalności gospodar- 
czej, 
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— właściwe zorganizowanie stanowisk 
roboczych i poprawa warunków 
pracy. 

Komisja usprawnienia organizacji 
produkcji w I etapie zajęła się rozpa- 
trzeniem | oceną 135 wniosków. Spośród 
nich pozytywnie oceniono 123, które za- 
akceptowane przez KSR przekazano do 
realizacji poszczególnym służbom zakła- 
dów. W I etapie objęto w szczególności 
problemy związane z przyjęciem wskaź- 
ników dyrektywnych na 1967 r. i bieżą- 
cymi usprawnieniami produkcji. Wnios- 
ki te na ogół nie wymagały poważniej- 
szych badań, bo były łatwo dostrzegal- 
ne i zarazem nieskomplikowane w rcali- 
zacji. Spośród wniosków zakwalilikowa- 
nych do wcielenia w życie: 

— 12 dotyczyło lepszego wykorzysta- 
nia siły coboczej, czasu pracy i po- 
prawy struktury zatrudnienia, 

— 81 odnosiło się do poprawy orga- 
nizacji i rytmiczności produkcji, 

— 9 wiązało się z planowaniem we- 
wnątrzzakładowym i  warsztato- 
wym, 

— 21 postulowało poprawę zarządza- 
nia przedsiębiorstwem. 

Oczywiście, że szereg wniosków z I 
etapu, istotnych dla poprawy organizacji 
i zarządzania, ma charakter niewymier- 
ny. Niemniej realizacja tylko wniosków 
wymiernych w złotówkach pozwoli na 
uzyskanie w 1967 r. następujących efek- 
tów: 

— |epsze wykorzysta- 

nie pracy ludzkiej — 2.216 tys. zł 

-— poprawa organiza- | 

cji i rytmiczności 


produkcji — 2360 tys. zł 


razem: 4.516 tys. zł 


Natomiast w skali 12 miesięcy uzys- 
kane efekty wyniosą 7.398 tys. zł. 

Dyrekcję zakładów bydgoskich w cią- 
gu dłuższego czasu rozbudowano zarów- 
no pod względem ilości, jak i liczebno- 
ści poszczególnych komórek funkcjonal- 


116 


nych, oczywiście przy ciągłym wzroście 
zatrudnienia pracowników umysłowych. 
Wystarczy powiedzieć, że sama dyrek- 
cja zatrudnia obecnie około 420 pracow- 
ników, a jednocześnie w jednym z naj- 
większych produkcyjnych zakładów ro- 
werowych w Bydgoszczy  zatrudnio- 
nych jest 320 pracowników  umy- 
słowych i obsługi. W tym  zakła- 
dzie oraz w innych utworzono komór- 
ki funkcjonalne jako odpowiedniki 
dyrekcji. W ten sposób wydłużono Sys- 
tem zarządzania, którego funkcjonowa- 
nie stało się samo przez się uciążliwe, 
przy znacznym scentralizowaniu kompe- 
tencji. Stąd operatywność działania, po- 
dejmowanie decyzji i eliminowanie nie- 
prawidłowości pozostawiają wiele do ży- 
czenia i narażają przedsiębiorstwo na 
przykre konsekwencje. 

Komisja organizacji produkcji uznała 


za niezbędne przedstawić dyrekcji swe- 


go zjednoczenia wnioski o całkowite od- 
łączenie zakładów w Poznaniu i Czecho- 
wicach, a w zakładach bydgoskich wy- 
eliminować zbędne szczeble aparatu za- 
rządzania. 

Inny problem podniesiony ostro w 
dyskusji przez robotników — to system 
premiowania robotników i pracowników 
umysłowych. Robotnicy dniówkowo-pre- 
miowi otrzymują premię co miesiąc, na- 
tomiast pracownicy umysłowi co kwar- 
tał. Jeżeli zadania planowe któregoś 2» 
wydziałów nie zostaną w danym mie- 
siącu wykonane, to robotnikom potrąca 
się premię, mimo że nie ponoszą winy 
za niewykonanie zadań. Jeżeli nadrobi 
się zadania w następnym miesiącu tegoż 
kwartału robotnicy nie otrzymają mimo 
to potrąconej premii za ub. miesiąc. Na- 
tomiast po wykonaniu zadań kwartal- 
nych pracownicy umysłowi otrzymu:ą 
premię w całości. W sprawie premii w 
ZZR jako zakładzie o produkcji maso- 
wej, nie nastręczającej trudności w roz- 
liczaniu, wysunięto wniosek, aby pra- 
cownicy umysłowi byli również premio- 


wani co miesiąc. Ten postulat przeana- 


lizuje komisja w II etapie. 

*Na pewno ta różnorodność i złożoność 
problemów nie zostanie przez komisję 
rozwiązana do końca. Zresztą takiego 
też celu komisji nie postawiono. 


Praca komisji i wytworzona atmosfe- 
ra wśród załóg, a w szczególności w or- 
ganizacjach partyjnych, oznacza dobry 
początek. Problemy postępu organiza- 
cyjnego zaczyna się traktować na równi 
z problemami postępu technicznego. Za- 
początkowana działalność winna być 
kontynuowana i to nie przez komisję, 
ale przez kierownictwa gospodarcze 
wszystkich szczebli. Zagadnienia postę- 
pu organizacyjnego winny się stać jed- 
nym z kryteriów oceny działalności go- 
spodarczej. 

Nasz komitet zakładowy i organizacje 
partyjne systematycznie pomagają, in- 
spirują, a zarazem kontrolują przebieg 
realizacji uchwał VII Plenum KC. 

Taki cel miało m. in. Plenum Komite- 
tu Zakładowego odbyte w lutym br. z 
udziałem członków komisji i dyrekcji. 
Na Plenum KZ egzekutywa poinformo- 
wała o przebiegu prac komisji w I eta- 
pie oraz o tym, w jaki sposób admini- 
stracja realizuje akceptowane wnioski. 

Tak jak pozytywnie oceniono wysiłek 
i zaangażowanie komisji, tak realizację 
wniosków trzeba było uznać za niedo- 
stateczną. Powodem tego były próby 
spłycenia problemu, zwlekanie lub uni- 
kanie realizacji opracowanych planów. 
Nie obeszło się też bez odwołań po- 
szczególnych służb od zaleceń, tym ra- 
zem wydanych już przez dyrekcję. Od- 
wołujący się nie podważali słuszności 
przedsięwzięć, ale na wszelki wypadek 
asekurowali się, jeżcli chodzi o sposób 
lub termin realizacji. Można się było 
przekonać, jak gięboko zakorzeniły się 
złe nawyki i konserwatyzm, będące za- 
sadniczym hamulcem postępu organiza- 
cyjnego. Nawet autorzy wniosków po- 
częli mieć obiekcje lub z góry zakłada- 
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li, że nowe metody nie zdadzą egzaminu. 
Zaszła więc znowu potrzeba wyjaśnień 
dla przełamania niczym nieuzasadnio- 
nych oporów, 


Najodpowiedniejszym forum dyskusji 
okazało się Plenum Komitetu Zakłado- 
wego. Oceniło ono sytuację zakładów i 
wskazało niekorzystne zjawiska, przede 
wszystkim konserwatyzm, które w kon- 
sekwencji pogarszają ekonomikę zakła- 
du. Uchwała Plenum KZ wytknęła dal- 
sze kierunki działania. Efektem ich rea- 
lizacji będzie: 

— opracowanie przez komisję progra- 
mu postępu organiżacyjnego i za- 
rządzania; 

— realizacja wniosków I etapu przez 
administrację przedsiębiorstwa | 
nakreślonego oraz zatwierdzonego 
programu przez KSR, co zamie- 
rzamy dokonać w czerwcu br.; 

— kontrola i inspirowanie realizacji 
postanowień przez organizację par- 
tyjną. 

Charakterystycznym zjawiskiem stało 
się ożywienie twórczej dyskusji, na- 
cechowanej głęboką troską o poprawę 
gospodarowania. Oczywiście, podniosły 
się również głosy powątpiewania I oba- 
wy, ale stanowiły margines sprawy. Nie 
brakło też biernych postaw w stylu: „zo- 
baczymy, co to nam da”, „przekonamy 
się” i inne. Chodzi więc w tej chwili o 
to — i takie zadanie sobie wytknęliś- 
my — że żaden zgłoszony wniosek czy 
podniesiony problem nie może pozosta- 
wać bez konkretnej decyzji. A wniosko- 
dawca musi otrzymać odpowiedź. 


Realizacja uchwał VII Plenum KC — 
to zadanie długofalowe. Chodzi o to, by 
nie dopuszczać do spłycania zagadnienia, 
jakim jest postęp organizacyjny i zarzą- 
dzania, ale traktować go kompleksowo 
jako czynnik wiodący w całokształcie 
działalności gospoda czej. 


Piotr Słupecki 


I sekretarz KZ PZPR 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


TEATR W ŚRODOWISKU ROBOTNIĘZYM 


idowiska teatralne t parateatralne 

są chyba prawie tak dawne, jak 
ludzkość, choć miały w przeszłości 
najprzeróżniejsze formy i dziś także 
przybierają różnorodne kształty, od wi- 
dowisk sakralnych poczynając, a na wi- 
dowiskach sportowych kończąc. Bardzo 
dawna jest także historia teatru w Pol- 
sce. W swojej pracy pt. „Teatr ludowy 
w dawnej Polsce”, opublikowanej w ro- 
ku 1902 nakładem Polskiej Akademii 
Umicjętności w Krakowie, pisał prof. 
Stanisław Windakiewicz: „Teatr polski, 
przed otwarciem sceny warszawskiej, 
obejmował trzy typy różnych teatrów, w 
dość luźnym związku ze sobą pozosta- 
jące, jakkolwiek historycznie równie 
ważne, tj. teatr ludowy, jezuicki t na- 
dworny'. Przez pojęcie „ludowy” rozu- 
miał Windakiewicz nie tylko teatry 
chłopskie, lecz także zespoły studenckie 
żaków krakowskich, którzy już w roku 
1516 zapoczątkowali swą działalność. Z 
dawnych źródeł wynika zresztą, że już 
w roku 1502 chłopi krakowscy występo- 
wali przed królem Zygmuntem Starym. 
Teatr tudowy w Polsce wywodzi się 
zapewne jeszcze z czasów pogańskich, z 
obrzedów Kupały, Rękawki, widowisk 
świętojańskich t sobótkowych. Kościół 
walczył początkowo z tymi widowiska- 
mi obrzędowymi, ale potem przystoso- 
wał się do nich, zachowując dawne tra- 
dycyjne obrzędy i obyczaje, nadając im 
tylko nową chrześcijańską treść, związa= 
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ną ze świętami i uroczystościami nowej 
religii. Tak więc polska tradycja teatral- 
na zna nie tylko widowiska szopkowe, 
lecz także żniwne i dożynkowe, obrzędy 
gaikowe czy maikowe. 

Naturalną koleją rzeczy tradycje tea- 
tru ludowego zachowały się najlepiej na 
wsi, gdzie dotąd istnieje żywa potrzeba 
nie tylko oglądania przedstawień tea- 
tralnych, lecz także aktywnego w nich 
uczestniczenia, tworzenia amatorskich 
zespołów teatralnych 1 wystawiania 
sztuk dawnych t nowych, w których mi- 
łośnicy sztuki teatralnej mogliby wystą- 
pić na scenie i twórczo się wypowie- 
dzieć. Kiedy więc w całej Europie za- 
czął się rozwijać ruch oświaty ludowej, 
posługujący stę tak chętnie teatrem ja- 
ko formą oddziaływania na wieś, wycho- 
wywania i kształcenia chłopów, nic dziw- 
nego, że natrafił on w Polsce na szcze- 
gólnie podatny grunt. Pod koniec XIX 
t na początku XX wieku powstają na 
ziemiach polskich teatralne zespoły ama- 
torskie i chóry ludowe. Ich głównymi 
orędownikami są nauczyciele. Ale ruch 
teatrów amatorskich wiąże się także z 
postępowymi prądami politycznymi, z 
działalnością stronnictw chłopskich, ule- 
gając stopniowej radykalizacji, co jest 
szczególnie widoczne w działalności Ję- 
drzeja Cierniaka oraz Ignucego Solarza, 
prowadzącego w latach 1924—1931 Uni- 
wersytet Ludowy w Szycach, w latach 
1932—1939 zaś Uniwersytet Ludowy w 


Gaci (z którym współpracowali Leon 
Kruczkowski, Adam Polewka, Halina 
Górskć i Maria Dąbrowska). Uniwersy- 
tet Ludowy w Markowej wystawił m. tn. 
'śnscenizację „Kordiana it chama” Krucze 
kowskiego. i 

9 kwietnia 1907 r. powstał we Lwowie 
Związek Teatrów t Chórów Włościań- 
skich, który stał się zaczątkiem po- 
wszechnego w Polsce ruchu teatrów lu- 
dowych. Jego spadkobiercą jest dziś 
Związek Teatrów Amatorskich, który 
obchodził właśnie w kwietniu 60-lecie 
istnienia zorganizowanego ludowego ru- 
chu amatorskiego. Z tej okazji ukazał 
się bardzo starannie przygotowany nu- 
mer „Przeglądu Historyczno-Oświatowe- 
go”, kwartalnika Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, poświęconego dziejom 
wychowania t oświaty. Znajdujemy w 
nim artykuły Józefa Zięby („Pierwsze 
próby organizowania i wytyczania kie- 
runków amatorskiej działalności teatral- 
nej na wsi”), Bronisława Nycza (,„Insty- 
tut Teatrów Ludowych 1929—1939”'), 
Zdzisława  Kwiectńskiego („Lubelski 
Związek Teatrów i Chórów Ludowych”), 
sylwetki Tadeusza Mayznera, Teofila 
Matejki, Waleriana Batkt t Eugeniusza 
. Sokalskiego, jak również źródłowe dane 
o działalności Związku Teatrów Ludo- 
wych w Warszawie, genezie i powstaniu 
Związku Teatrów t Chórów Włościań- 
skich, dziejach Małopolskiego Związku 
Teatrów it Chórów Ludowych w Krako- 
wie, Wielkopolskiego Związku Teatrów 
Ludowych, Pomorskiego Związku Tea- 
trów Ludowych, polskiego teatru ama- 
torskiego na obczyźnie oraz społeczno- 
wychowawczej funkcji śpiewu i teatru 
w Uniwersytecie Ludowym Ignacego So- 
larza w Szycach i w Gaci. Ponadto znaj- 
dujemy w tomie informacje o bieżących 
- zadaniach Związku Teatrów Amator- 
skich, o teatrze amatorskim w działalno- 
ści Centralnej Poradni Amatorskiego 
Ruchu Artystycznego t amatorskim 
związkowym ruchu teatralnym, który 
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nabiera coraz większego znaczenia w na- 
szym kraju. 

Z okazji 60-lecia ruchu teatrów ludo- 
wych odbyła się 9 kwietnia br. w Kato- 
wicach uroczystość jubileuszowa, w któ- 
rej wzięli udział starzy i zasłużeni dzia- 
łacze tego ruchu. Śląsk ma szczególne 
powody, by obchodzić tę rocznicę. Ruch 
teatrów i chórów ludowych odegrał tu 
bowiem wielką rolę w walce o utrzy- 
manie polskości tych ziem. O rodowo- 
dzie teatru ludowego na Śląsku mówił 
interesująco Wilhelm Szewczyk, stwier- 
dzając, że teatr ten wyrósł z głębokiej 
potrzeby demonstrowania swej przyna- 
leżności narodowej i wychował całą ple- 
jadę bojowników o słowo polskie. Dla 
potrzeb sceny amatorskiej pisali tu: Jó- 
zef Lompa, Karol Miarka, Juliusz Ligoń, 
Piotr Kołodziej, Augustyn Świder i inni. 
Lud śląski przyjmował z ogromną 
wdzięcznością utwory swoich pisarzy lu- 
dowych, które mówiły prostym i nie- 
wyszukanym, ale pięknym językiem 
śląskiego ludu o tch sprawach, kłopotach 
ś troskach, budziły uczucia patriotyczne, 
pomagały w walce o polskość tych ziem, 
zachęcały do wytrwania na nich. Wiele 
interesujących faktów z historii ruchu 
amatorskiego na Śląsku przypomniał 
prezes Zarządu Wojewódzkiego Związku 
Teatrów Amatorskich w Katowicach, 
Stanisław Wilczek. O potrzebie wnikliw- 
szych badań przeszłości tego ruchu mó- 
wił prezes Zarządu Głównego Związku 
Teatrów Amatorskich, Antoni Olcha. 
Katowicki oddział ZTA rozpisał konkurs 
na wspomnienia związane z działalnoś- 
cią ruchu amatorskiego na Śląsku, chcąc 
utrwalić pamięć o jego przeszłości. 
Wzruszającą owację zgotowali zebrani 
wdowie po zamordowanym przez hitle- 
rowców współzałożycielu Związku i je- 
go ostatnim prezesie przed wojną 1939 r., 
Jędrzeju Cierniaku. 

Ruch teatrów amatorskich zakorzenił 
się głęboko na wsi. Od dłuższego czasu 
słychać głosy, domagające się ogarnięcia 
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akcją upowszechnienia teatru również 
środowiska robotniczego, gdzie pod tym 
względem sytuacja nie przedstawia się 
najlepiej. Działają co prawda na tym te- 
renie liczne zespoły amatorskie związ- 
ków zawodowych, ale zainteresowanie 
robotników teatrem zawodowym jest 
wciąż jeszcze niewystarczające. Odsetek 
robotników na widowniach naszych tea- 
trów dramatycznych nie rośnie tak, jak 
należałoby sobie tego ŻYCZYĆ, możliwości 
w tej dziedzinie nie są wyzyskane jesz- 
cze należycie, a wielkie przemiany Sspo- 
łeczne, zachodzące w naszym kraju, nie 
znalazły dotąd pełnego wyrazu ani w 
repertuarze teatrów, ani w obliczu 
i składzie społecznym widowni teatral- 
nej. 

Temu poważnemu i trudnemu proble- 
mowi poświęcone było posiedzenie ple- 
narne Rady Kół i Klubów Miłośników 
Teatru, które odbyło się w Katowicach 
w dniu 10 kwietnia. Obrady zagaił mgr 
Stanisław Wilczek, poddając krytycznej 
analizie akcję „Milion widzów w tea- 
trze”, prowadzoną przez WKZZ na Gór- 
nym Śląsku. Z całym uznaniem należy 
mówić o podjęciu tej cennej inicjatywy, 
ale na obecnym etapie rozwojowym ma- 
sowego ruchu zainteresowania tcatrem 
nie może to już wystarczyć. Trzeba więc 
wziąć pod lupę sprawę wyboru przed- 
stawień, prezentowanych robotnikom, 
repertuar teatrów rozważyć pod kątem 
widzenia potrzeb robotniczego widza, 
zastanowić się nad lepszą organizacją 
dojazdu do teatru, działalnością teatrów 
objazdowych i teatru TV, który w za- 
sadzie najlepiej dociera ze swymi przed- 
stawieniumi do robotników, przy czym 
popularność „Kobry” i programów Toz- 
rywkowych jest wśród nich znacznie 
większa od zainteresowania przedstawie- 
niami sztuk problemowych 0 większej 
wartości ideowo-artystycznej. 

Nie należy sugerować się magią cyfr 
ani dążyć tylko do sukcesów statystycz- 
nych. Są to bowiem nieraz sukcesy po- 
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zorne, a czasem nawet fikcyjne. Kryją 
się za nimi niekiedy niepokojące fakty, 
kiedy rady zakładowe wielkich fabryk, 
kopalń czy hut wykupują bilety na 
przedstawienia teatralne t rozdają je ro- 
botnikom za darmo czy pół darmo, a 
sala teatralna świeci mimo to pustkami. 
Trzeba więc więcej uwagi poświęcić roz- 
wojowi kół i klubów miłośników teatru 
w środowisku robotniczym, rozbudzeniu 
zainteresowania teatrem wśród robotnt- 
ków, stworzeniu odpowiedniego klimatu 
wokół teatru. 

Wiceprezes Związku Teatrów Amator- 
skich, mgr Henryk Jakubowski, przed- 
stawił udział tej organizacji w pracy ze 
środowiskiem robotniczym, jej pomoc 
dla robotniczych zespołów amatorskich. 
ZTA prowadzi tzw. sceny amatora, które 
udzielają rad t pomocy zespołom robot- 
niczym, organizuje konkursy (jak np. 
Konkurs Recytatorski) itp. W przyszłości 
ulec ma przemianie organizowany przez 
ZTA konkurs „Wieś bliżej teatru”. Zo- 
stanie on poszerzony na inne środowiska, 
szczególnie środowisko robotnicze. Zmie- 
ni się w związku z tym także jego na- 
zwa. Zresztą już dziś udział w konkursie 
zgłaszają liczne zakłady pracy. 

W dyskusji zabierało głos wielu człon- 
ków Rady i zaproszonych gości. Krysty” 
na Konopacka-Csala z Opola informo- 
wała o wspólnej akcji, jaką pod hasłem 
„Widz robotniczy w Teatrze Ziemi Opot- 
skiej” prowadzi od 3 lat WKZZ wraz: 
teatrem w tym województwie. Rozut; 
się współzawodnictwo międzyzakładowe. 
przy czym o zwycięstwie nie decydu:e 
ilość zakupionych biletów, lecz liczba 
widzów robotniczych, którzy zjaunii sę 
w teatrze, a także stosunek liczby w'- 
dzów do stanu liczebnego załogi w de- 
nym zakładzie pracy. W pierwszym se- 
zonie uczestniczyło w tej akcji 38 za- 
kłodów pracy, wprowadzając w jej ra- 
mach do teatru ok. 105 tys. widzów. W 
drugim sezonie przyszło tą drogą do tec- 
tru około 130 tys. widzów. Obecnie koa- 


kurs ulega pewnej reorganizacji, prze- 
kształcając się we współzawodnictwo 
między domami kultury a okręgowymi 
zarządami branżowych związków za- 
wodowych, organizujących w swoim za 
kresie udział robotników w przedstawie- 
niach teatralnych. Wiąże się to z uspraw- 
nieniem informacji repertuarowej, ko- 
niecznością lepszej organizacji dojazdu 
robotników do teatru, możliwością uzys= 
kania zniżek w opłatach za dojazd w po- 
rozumieniu z przedsiębiorstwami tury- 
stycznymi, jak np. z „Gromadą”, która 
poszła w Opolu na rękę organizatorom 
tej akcji. Ogromną rolę może też ode- 
grać tu CRZZ, wpływając na rady za- 
kładowe, by lepiej gospodarowały fun- 
duszami przeznaczonymi na cele kultu- 
ralno-oświatowe. 

Maria Berwid z Zrzeszenia Studentów 
Polskich mówiła o możliwości nawiąza- 
nia bliższego kontaktu między studenc- 
kim ruchem teatralnym a środowiskiem 
robotniczym, wskazując także na rolę 
młodej inteligencji, inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli w organizowaniu ruchu mi- 
łośników teatru i rozbudzaniu zaintere- 
sowań teatralnych na terenie ich pracy. 
Marta Berwid podkreśliła też znaczenie 
ś potrzebę podjęcia badań socjologicz- 
nych nad problemami odbioru teatru w 
środowisku robotniczym. Dałoby to nam 
lepsze rozeznanie i pozwoliłoby uniknąć 
wielu błędów w planowaniu repertuaru 
oraz organizacji życia teatralnego. 

Krystyna Zbijewska, przewodnicząca 
największego Klubu Miłośników Teatru 
w Polsce, który działa w Krakowie, li- 
cząc już ponad 14000 członków, pesymi- 
stycznie oceniła wyniki dotychczasowej 
walki o nowego, robotniczego widza. W 
ofensywie na to środowisko tkwi główne 
zadanie klubów miłośników teatru, któ- 
re powinny przygotowywać nowego wi- 
dza do odbioru przedstawień teatral- 
nych, rozbudzać jego zainteresowanie 
teatrem, wychowywać go dla teatru. W 
tym celu konieczne jest zacieśnienie kon- 
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taktów między robotnikami a. aktorami, 
spotkania, wykłady o teatrze, konkursy 
itp. Krakowski Klub Miłośników Teatru" 
prowadzi w tej dziedzinie systematyczną 
akcję t nawiązał już stały kontakt z ro- 
botnikami „Solvayu”, Zakładów Farma- 
ceutycznych „Polfa”, fabryki im. Szad- 
kowskiego t innymi. Najtrudniejszy jest 
jednak kontakt ze związkami zawodowy” 
mi, a bez udziału związków zawodowych 
trudno tu osiągnąć poważniejsze wyniki. 
Krystyna Zbijewska domaga się więc 
ożywienia pracy związków zawodowych 
w dziedzinie upowszechnienia teatru 
wśród robotników, postulując także 
wprowadzenie do programu telewizji 
lekcji o teatrze i pogadanek oraz recen= 
zji teatralnych, a także powołania do ży= 
cia popularnego pisma teatralnego, któ. 
re by docierało do widzów robotniczych. 

Redaktor naczelny czasopisma „Kultu= 
ra t Ty”, Aleksandra Naborowska mó- 
wiła o znaczeniu szkół pedagogicznych 
t uczelni kształcących młodą inteligen- 
cję dla upowszechnienia teatru w środo- 
wisku robotniczym. Podkreślała też in- 
formacyjno-pouczającą rolę recenzji, 
Powołując się na słowo wstępne, wygła- 
szane przez doc. dra Stejana Treugutta 
przed przedstawieniami teatru telewizji, 
postulowała, by wprowadzić takie wstę= 
py także przed trudniejszymi przedsta=- 
wieniami teatrów dramatycznych, prze- 
znaczonymi dla widzów mniej przygoto- 
wanych. 

Prof. Wroński z Krakowa zwróci. uwa= 
gę na znaczenie lokulizacji budynków 
teatralnych na peryferiach £ przedmieś. 
ciach dużych miast, gdyż robotnikom, 
mieszkającym zwykle poza centrum, 
trudno dojeżdżać na przedstawienia tea- 
tralne do śródmieścia. Uskarżał się om 
także na brak odpowiedniej informacji 
o teatrze, o jego przedstawieniach, pla- 
nach itp. 

Edmund Toczek z wielkich zakładów 
przemysłowych „Fablok” w Chrzanowie 
omawiał swoiste trudności, związane z 
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upowszechnieniem teatru w niedużym 
mieście, gdzie pracują głównie robotni- 
cy dojeżdżający z odległych nieraz miej- 
scowości. Ludzie wyjeżdżają zaraz po 
pracy do domu t nie ma mowy o tym, by 
zechcieli po raz drugi przyjechać do 
miasta wieczorem na przedstawienie 
teatralne. Tu mogą odegrać pewną rolę 
wycieczki organizowane przez rady za- 
kładowe do Krakowa czy Katowic, gdzie 
można przy sposobności obejrzeć warto- 
ściowe przedstawienie. 

Red. Andrzej Hausbrandt podkreślił 
również decydującą rolę CRZZ w tej 
wielkiej akcji. Stwierdził on, że nie na- 
leży odżegnywać się od przedstawień 
lżejszych, lecz nie poprzestawać na nich, 
idąc stopniowo od sztuk łatwiejszych do 
trudniejszych. Należy zrobić wszystko, 
by wytworzyć wśród robotników atmo- 
sferę zainteresowania teatrem. Kto wie, 
czy nie warto skorzystać z doświadczeń 
innych krajów w tej dziedzinie, organi- 
zując zakładowe festiwale teatralne, wy- 
dając ozdobne foldery teatralne dla pu- 
bliczności robotniczej, wyzyskując dla 
propagandy teatru radiowęzły fabrycz= 
ne itp. Należy też chyba bardziej niż do- 
tąd zainteresować teatrem zawodowym 
amatorskie zespoły robotnicze, które ma- 
ją skłonność do zasklepiania się we 
własnym tylko kręgu. 

Śląskt pisarz t działacz kulturalny, 
Zdzisław Pyzik, podkreślił w przemó- 
wieniu konieczność uwzględnienia pro- 
blematyki teatralnej w szkoleniu dzia- 
łaczy związków zawodowych t radców 
zanładowych. Radził też nawiązać żyw- 
szy kontakt ze Związkiem Nauczyciel- 
stwa Polskiego oraz wygospodarować 
fundusze potrzebne do ułatwienia nau- 
czycielom częstszego korzystania z tea- 
tru. Ich rola w upowszechnieniu teatru 
może być bowiem ogromna. Do progra- 
mu nauczania w liceach należy zaś wpro- 
wa'łzić lckcje o teatrze. 

Posiedzenie Rudy zakończyło się po- 
wzięciem uchwał wzywających CRZZ 
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do ożywienia działalności, zmierzającej 
do upowszechnienia teatru w środowisku 
robotniczym, zwołania specjalnej narady 
poświęconej temu zagadnieniu oraz sSkie- 
rowania uwagi amatorskich zespołów ro- 
botniczych na poznanie teatru zawodo- 
wego i jego przedstawień. Rada postano- 
wiła także zwrócić się do telewizji o we 
dzielenie więcej uwagi teatrowi w pro- 
gramach publicystyki kulturalnej oraz 
ewentualne wprowadzenie recenzji tea- 
tralnych z najważniejszych przedstawień, 
jak również nawiązać kontakt z Zarzą- 
dem Polityczno-Wychowawczym Wojska 
Polskiego w sprawie rozwinięcia kampa- 
nii upowszechnienia teatru wśród żźoł» 
nierzy. | ; 

Odrębnym punktem porządku dzies- 
nego obrad Rady było omówienie przy- 
gotowań do obchodów 50-lecia Rewolu- 
cji Październikowej. 

Duże znaczenie dla upowszechnienia 
teatru w środowisku robotniczym miało 
też sympozjum, zorganizowane przez 
Centralną Radę Związków Zawodowych 
w Tardzie. Celem tego sympozjum było 
omówienie wyników festiwalu kultural- 
nego związków zawodowych, lecz jego 
bardzo interesujący przebieg wyszedł 
daleko poza te granice. Sympozjum 
otworzył referat prof. dra Bogdana Su- 
chodolskiego. Wskazał on na zmieniające 
stę warunki i charakter pracy w społe- 
czeństwie socjalistycznym, co spowoduje 
przyspieszenie procesu wyzwolenia czło- 
wieka od ciężkiej i żmudnej pracy, zre- 
dukuje czas pracy i stworzy więcej miej- 
sca dla zainteresowań kulturalnych. 
Prof. Suchodolski wskazał na dwoistą 
rolę sztuki, która odpowiada dwoistemu 
charakterowi pracy. Przez pewien jest- 
cze czas sztuka będzie odgrywała rolę 
kompensującą za ciężką pracę t za trud- 
ną rzeczywistość dnia powszedniego, da- 
jąc rozrywkę, odprężenie, zapomnienie, 
przenosząc człowieka w świat marzeń t 
ułudy, w inną rzeczywistość, pobudzajce 
jego wyobraźnię. Drugą funkcją sztuki 


będzie w tym czasie pobudzanie do myś- 
lenia, pokrzepianie i umoralnianie, wy- 
chowywanie człowieka. Taka sztuka bę- 
dzie wskazywała możliwości działania, 
spełniała funkcję afirmującą istniejący 
świat i zachęcała do jego ulepszenia. Ro- 
la sztuki w społeczeństwie socjalistycz- 
nym będzie jednak rosła w miarę 
umacniania się naszego ustroju. Dziejo- 
we znaczenie ruchy socjalistycznego — 
mówił prof. Suchodolski — polega 
na uświadomieniu sobie, że świat 
tworzy i przekształca człowiek. Wyra- 
zem tego jest proces planowania społecz= 
nego. Zarysowuje się więc nowy sojusz 
między nauką, techniką a sztuką. Są to 
trzy wielkie dziedziny ludzkiego działa- 
nia, dzięki którym ludzie tworzą swój 
świat, Wiadomy jest dziś już kreacyjny 
charakter współczesnej nauki. Zbliża się 
ana coraz bardziej w swej istocie do 
sztuki, gdy tymczasem sztuka zdobywa 
w nowym świecie i nowej rzeczywistości 
podstawy naukowe i posługuje się coraz 
lepiej t umiejętniej techniką. Rodzi się 
inne niż dotąd widzenie sztuki w życiu 
człowieka. Świat sztuki staje się auten- 
tycznym światem ludzi, należy do rze- 
czywistości ludzkiej, jak nauka t tech- 
nika, nie jest już tylko odbiciem rzeczy-= 
wistości. Przeżycie sztuki staje się częś- 
cią życia, a tworzenie sztuki przejawia 
się zarówno w pracy, jak i w tworzeniu 
piękna. Człowiek staje się istotą two- 
rzącą zgodnie z wymaganiami piękna, a 
sztuka jest autentyczną rzeczywistością 
f wyraża człowieka. Wszelkie próby 
ograniczenia funkcji sztuki wyłącznie do 
rozrywki, edukacji czy też wszelkie ten- 
dencje elitarne, zmierzające do jej her- 
metycznego zamknięcia w laboratorium, 
nie docierają do istoty sztuki. Sztuka 
jest rzeczą ludzką, tak przyna- 
leżną do człowieka, jak wszystkie formy 
jego działalności, jest wyrazem osobo- 
wości człowieka. Dzięki sztuce może być 
realizowany proces przekraczania rze- 
czywistości przez człowieka, wyzwolenie 
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człowieka t rzeczywistości, która stała 
się jego niewolą, spod panowania przed- 
miotów t rzeczy, dystansowanie się od 
rzeczywistości t jej nacisku, uzyskiwa- 
nie możliwości tworzenia czegoś nowego, 
uwalnianie się od rzeczywistości istnie- 
jącej it kształtowanie rzeczywistości no- 
wej. 

O wychowaniu przez sztukę mówiła 
na sympozjum doc. dr Irena Wojnar, a 
dyr. Janina Ludawska mówiła o ruchu 
amatorskim, nazywając go szkołą kul- 
tury i zastanawiając się nad jego prze- 
jawami, trudnościami t problemami w 
różnych dziedzinach twórczości kultu= 
ralnej. Za najważniejsze zadania ruchu 
amatorskiego uznała dyr. Ludawska: 
1) awans kulturalny jego uczestników, 
2) ferment myślowy ti rozbudzanie za- 
tinteresowań kulturalnych amatorów 
oraz 3) wartość artystyczną prac. 

Drugiego dnia sympozjum w Tardzie 
toczyły się żywe dyskusje w poszczegól- 
nych sekcjach t komisjach, zajmujących 
się amatorską twórczością teatralną, 
plastyczną £ muzyczną. Komisja teatral- 
na zastanawiała się przede wszystkiem 
nad dwoma kompleksami zagadnień: 
nad wynikami festiwalu zespołów ama- 
torskich związków zawodowych i wnios- 
kami, jakie należy z tej analizy wyciąg- 
nąć, oraz nad rozszerzeniem działalno- 
ści kulturalno-oświatowej związków za- 
wodowych w dziedzinie upowszechnie- 
nia sztuki teatralnej w środowisku ro- 
botniczym. 

Wśród wniosków, jakie wyciągnięto z 
festiwalu, największe znaczenie ma 
stwierdzenie żywotności ruchu amator- 
skiego, który nie tylko nie ucierpiał 
wskutek burzliwego rozwoju telewizji, 
ale wręcz przeciwnie, przeżywa obecnie 
swoisty renesans. W festiwalu wzięło u- 
dział 446 teatrów dramatycznych, 181 
teatrów poezji, 48 zespołów lalkowych 
t 512 zespołów estradowych. Już same te 
liczby mówią tu za siebie. Dodajmy do 
tego, że nagrodzone pierwszą nagrodą 
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przedstawienia „Pamiętnika Anny 
Frank” (Łódź) i „Kolumbów (Stalowa 
Wola) stały naprawdę na wysokim po- 
ziomie artystycznym. Jest więc rzeczą 
bezsporną, że festiwal zdał egzamin 
i wykazał, iż istnieje potrzeba okreso- 
wego organizowania tego rodzaju im- 
prez. Zastanawiając się nad charakterem 
amatorskiego ruchu teatralnego, uczest- 
nicy sympozjum doszli do wniosku, że 
zespoły amatorskie nie powinny dublo- 
wać teatru zawodowego, ale szukać 
własnych, oryginalnych form wyrazu. W 
związku z tym nabierają szczególnego 
znaczenia teatry poezji, żywego słowa. 
Podkreślono przy tym znaczenie odpo- 
wiedniego . wyboru wartościowych teks- 
tów, które mogą mieć poważny wpływ 
zarówno na sam zespół, który nad da- 
nym utworem pracuje, jak i na tych, 
którzy będą te przedstawienia oglądać. 

Duże wątpliwości wzbudził fakt, że po 
zakończeniu festiwalu nie wykorzystano 
dostatecznie przedstawień, które się w 
nim wyróżniły. Tyle wysiłku włożonego 
w ich przygotowanie nie powinno pójść 
na marne. Warto pokazać te wartościo- 
we spektakle szerszemu kręgowi widzów. 
Dyskusja wykazała też, że do najboleś- 
niejszych 4 najbardziej zaniedbanych 


problemów należy sprawa poradnictwa 
dla zespołów amatorskich. A od dobrze 
postawionego poradnictwa zależy w du- 
żej mierze podniesienie poziomu  słab- 
szych zespołów amatorskich, Postanowio- 
no zorganizować spotkania wojewódzkie, 
podsumowujące wyniki i doświadczenia 
festiwalu, oraz dołożyć starań, by rozwi- 
nął się lepiej ruch amatorskich teatrów 
lalkowych, najsłabsze ogniwo wielkiego 
teatralnego ruchu ochotniczego. 

Jeszcze większe jednak chyba znacze- 
nie od oceny wyników festiwalu miały 
postulaty w dziedzinie upowszechnienia 
Sztuki teatralnej w środowisku robotni- 
czym. Postanowiono tu, że w oparciu o 
ruch amatorski należy rozwijać wszelkie 
formy miłośnictwa teatru. Teatralny 
ruch amatorski nie może zasklepiać się 
i powinien stać się punktem wyjścia do 
upowszechnienia teatru wśród robotni- 
ków, a to przez mocniejsze powiązanie 
zespołów amatorskich 2 załogami zakła- 
dów pracy oraz przedstawicielami teatru 
zawodowego, organizowanie oglądania 
przedstawień teatru zawodowego i dys- 
kusji na ten temat, tworzenie kół t klu- 
bów miłośników teatru. 


R. Sz. 


| W STULECIE URODZIN WŁADYSŁAWA REYMONTA 


W c=" bieżącym obchodzimy stule- 
' cie urodzin Władysława Reymon- 
ta, który przyszedł na świat 6 ma- 
ja 1867 r. w Kobielach Wielkich w Piotr- 
kowskiem. Rocznica urodzin autora 
„Chłopów”, który odegrał wybitną rolę 
w historii literatury t zajął trwałe miej- 
sce wśród najwybitniejszych pisarzy 
świata, jest wielkim świętem polskiej 
kultury. 
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Dla uczczenia tej rocznicy zaplanowa- 
no liczne uroczystości, które przypomną 
społeczeństwu bogaty dorobek twórczy 
Władysława Reymonta i fakty z jego 
życia. Jednocześnie rocznica będzie okaz- 
ją do przedstawienia w kręgach specja- 
listów najnowszych badań nad twórczoś- 
cią pisarza. .Te dwa nurty obchodów 
reymontowskich skoncentrują się przede 
wszystkim w miejscowościach związa- 


nych z życiem Reymonta. Obchodom pa- 
tronować będzie specjalny komitet, zło- 
żony z wybitnych uczonych, pisarzy, 
dziułuczy z ministrem kultury i sztuki, 
Lucjanem Motyką, na czele. 


Uroczystości ku czci znakomitego pi- 


sarza, laureata nagrody Nobla w 1924 r., 
rozpoczną się dckładnie w setną roczni- 
cę jego urodzin — 6 maja 1967 r. Za- 
inauguruje je odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej na froncie domu przy ul. 
Górnośląskiej 16 w Warszawie, gdzie 
Władysław Reymont spędził ostatnie la- 
ta życia t gdzie zmarł. Tego samego 
dnia w Muzeum Adama Mickiewicza w 
Warszawie otwarta zostanie wystawa 
obrazująca życie t twórczość naszego 
wielkiego pisarza. 

Do obchodów reymontowskich szcze- 
gólnie uroczyście przygotowuje się zie- 
mia łódzka z jej stolicą, z którą tak wie- 
le łączyło autora „Komediantki". 

6 maja br. rozpocznie się w Łodzi se- 
sja naukowa na temat „Reymont w li- 
teraturze”., Referaty na sesję przygoto- 
wują wybitni naukowcy, specjaliści w 
tej dziedzinie. Wieczorem tego samego 
dnia zespół ludowy z Lipiec Reymon- 
towskich wystąpi na scenie łódzkiego 
Teatru Wielkiego z adaptacją drama- 
tyczną „Wesele Boryny. 


Łódź, miasto z „Ziemi Obiecanej”, 
uczci pamięć Reymonta pomnikiem. 
Uroczystość położenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę monumentu odbędzie 
się także w dniu setnej rocznicy urodzin 
pisarza. 

Pamięć twórcy „Chłopów” jest szcze- 
gólnie bliska mieszkańcom ziemi łódz- 
kiej, zwłaszcza powiatów piotrkowskie- 
go, radomszczańskiego, skierniewickiego 
it sieradzkiego. Tu, na tej ziemi, urodził 
stę Władysław Reymont. Tu spędził wic- 
le lat życia. Piękno wielu wsł i miaste- 
czek tej ziemi utrwalił na kartach swo- 
ich dzieł. Życie, radości i troski ludzi 
tej ziemi inspirowały wielokrotnie pisa- 
rza, który stworzył epopeję wsi polskiej, 
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dał obraz jej oblicza i przemian w waż- 
nym momencie dziejowym właśnie na 
przykładzie wsi łódzkiej. 


W Lipcech Reymontowskich, wsi, któ- 
rej życie w pewnym momencie historii 
stało się tworzywem jednego z wielkich 
dzieł naszcj literatury, odbędzie się sesja 
naukowa. W Kobielach Wielkich, miej- 
scu urodzenia pisarza, odsłonięty zosta- 
nie obelisk, wzniesiony w czynie społecz- 
nym przcz młodzież. W Małkowie w po- 
wiecie sieradzkim powstanie „kącik rey- 
montowskt” z eksponatami ikonograficz= 
nymi, fotokopiami rękopisów itp. 

Wiclu obiektom, szkołom, świetlicom, 
domom kultury, osiedlom itp. w woje- 
wództwie łódzkim nadane zostanie imię 
Władysława Reymonta. 


Wśród licznych "uroczystości przypo= 
minających społeczeństwu życie t twór= 
czość autora „Insurekcji” nie zabraknie 
również odczytów t wystaw. Biblioteka 
Uniwersytetu Łódzkiego, która opraco- 
wała wyczerpującą bibliografię utworów 
Reymonta, oraz biblioteka miejska im. 
Ludwika Waryńskiego przygotowały 
około 250 ekspozycji t odczytów na te- 
mat Władysława Reymonta, 


Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukażą się w roku obcho- 
dów reymontowskich kolejne wznowie- 
nia „Chłopów” t „Nowel”, a jako edycja 
roczniecnwa — ciekawa publikacja pt. 
„Reymont we Francji”. Znajdą się w 
niej listy pisarza do francuskiego tłuma- 
cza „Chłopów”, Francka Louisa Schoel- 
la. Publikacja ta, opracowana przez 
Bronisława Miazgowskiego, zawiera 
trzynaście nieznanych listów Reymonta 
do tłumacza, Ciekawy komentarz do tej 


korespondencji stanowią trzy szkice 
F. L. Schoella, który przedstawia dzieje 


francuskiego wydania „Chłopów”, 

Gdy mowa o dziełach Reymonta, nie 
sposób nie wspomnieć o szerokim 2asię- 
gu jego twórczości w skali światowej, 
Tylko po wojnie „Chłopów” przetłuma« 
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czono na następujące języki: chiński, 
serbo-chorwacki, czeski, duński, fiński, 
francuski, flamandzki, hiszpański, litew- 
ski, łotewski, niemiecki, rosyjski, sło- 
wackt, słoweński, ukraiński, węgierski, 
włoski, W wielu krajach powieść nasze- 
go pisarza doczekała się kilku wydań. 
Oprócz „Chłopów” przekładane były 
również na wiele języków i inne utwory 
Reymonta, m. in. „Komediantka”, „Rok 
1794", „Sprawłedliwie”, „Tomek Baran”, 
„Ziemia Obiecana”. Ukazało się też kil- 
ka obcojęzycznych wydań „Wyboru 
utworów” naszego pisarza. Przedstawia- 
no go także zagranicznym czytelnikom w 
wielu antologiach polskiej prozy. Ale 
najbardziej znana w świecie jest po» 
wieść, która przyniosła mu nagrodę No- 
bla — „Chłopi”. Tylko w ciągu pierw- 
szych 15 lat po zakończeniu drugiej woj- 
ny światowej „Chłopów wydawano w 
różnych krajach łącznie blisko 30 razy. 

Nie tylko wydawnictwa przygotowują 


się do rocznicy reymontowskiej. W łódz= 
kiej Wytwórni Filmów Oświatowych 
realizowane są dwa filmy, poświęcone 
dziełom Reymonta. Pierwszy z nich pt. 
„Pałace z Ziemi Obiecanej" powstaje na 
podstawie fragmentu powieści „Ziemia 
Obiecana”. Drugł film, realizowany 
przez Kazimierza Muchę, na podstawie 
„Chłopów” — stanowić będzie przekrój 
roku na wsi na tle pejzażu Lipiec Rey- 
montowskich. 


Wymienione zamierzenia — to czołowe 
punkty programu obchodów reymontow- 
skich. Program ten obejmuje ponadto 
wiele drobniejszych imprez w całym kra- 
ju. W ten sposób środowiska twórcze 
i społeczeństwo oddadzą hołd pamięci 
pisarza, którego dzieła żywe są po dziś 
dzień it cenione przez znawców i przez 
szerokie kręgi odbiorców, bliskie tym, 
wśród których i dla których były pisane. 


B. K. 


Recenzje L bibliograkia 


HISTORIA TRUDNYCH LAT 


rec. Franciszek. Ryszka 


Pisanie o historii najnowszej przy- 
pomina niekiedy pracę Syzyfa. Uczony 
gromadzi źródła, przebija się z mozo- 
łem przez zwały papieru, zasięga in- 
formacji na terenach, które w trady- 
cyjnvm pojęciu nauk historycznych nie 
kwalifikują się jako źródła („,ma- 
terialne ślady działalności człowieka”, 
jak to określał Marceli Handelsman), 
wkłada ogromną energię w swoje dzie- 
ło i zużywa masę czasu (postęp tech- 
niczny z trudem toruje sobie drogę w 
procesie badawczym historyka!), aby 
on sam czy przyszłe pokolenia się 
przekonały, że daleko do „ostatniego 
słowa” i że praca jego jest tylko eta- 
pem na drodze poznawania przeszłości. 
Historiografia odnawia się zawsze, z 
pokolenia na pokolenie. Historiografia 
czasów najświeższych ma jednak to do 
siebie, że sąd o nich dezaktualizuje się 
szybciej, ponieważ dzieje najnowsze są 
zawsze bardziej kontrowersyjne, bo 
pozostają pod naciskiem osobistych 
zaangażowań zarówno samvch dziejo- 
pisarzy, jak i odbiorców ich dzieła. 

Dotvczy to przede wszystkim sądów 
i ustaleń szczegółowych, których gro- 
rmadzenie i ustalanie przychodzi naj- 
trudniej. Jaki szczegół jest ważny 
1 Jak dalece ważny — oto pyta- 
nie, przed którym staje historvk, pvta- 
nie, na które właściwa odpowiedź 
kwalifikuje dzieło. 

Zgódźmy sie, że pisanie o najnow- 
szych dziejach Polski, okresie X X-stu- 
lecia, jest szczególnie trudne. Historia 
to wielowarstwowa,  wielowątkowa 
i dramatyczna. 

Klasa społeczna, której wypadnie 
kierować procesem historycznym Po- 


laków, przeżywa dramat historii szcze- 
gólnie intensywnie. Proletariat polski, 
wciąż jeszcze tworzący się jako klasa, 
staje w pierwszych szeregach walki o 
niepodległość narodową, gdy zaś nie- 
podległość nie przynosi mu wyzwole- 
nia — podejmuje ciężką, cięższą bodaj 
niż gdziekolwiek w Europie, walkę o 

wyzwolenie społeczne. i 


Nie chcemy tu sugerować jakiejkol- 
wiek wyjątkowości klasy ro- 
botniczej w Polsce, by miała być np. 
lepsza, bardziej bojowa, dojrzalsza itp. 
Tego rodzaju kwalifikacje nie mają 
sensu w historii. Niemniej jest sprawą 
oczywistą, że w ramach ogólnych ten- 
dencji i prawidłowości losy różnych 
narodów układają się różnie. 


W.losach proletariatu polskiego i je- 
go awangardowej siły politycznej na- 
warstwiło się wyjątkowo dużo tragedii. 
Tym większy walor późniejszego zwy- 
cięstwa, lecz również niemało podstaw 
do refleksji krytycznych. Przełom lat 
dwudziestych t trzydziestych był okre- 
sem trudnym dla „klasy robotniczej na 
całym obszarze panowania kapitaliz- 
mu. Był to wszak okres wielkiego kry- 
zysu i narastającego faszyzmu (..Euro- 
pa kryzysu i blagi, bezrobocia I dvkta- 
tury” — pisał poeta W. Broniewski). 
W Polsce stanowił również okres za- 
mętu ideowego. a także — i to jest 
rzecz najboleśniejsza — fatalnych tarć 
frakcyjnych oraz osłabienia wewnetrz- 
nego wśród komunistów (1926—1029). 

Aktem niemałej odwagi było podię- 
cie sie napisania bistorii tego okresu z 
punktu widzenia losów klasv robotni- 
czej 1 jej organizacji politycznych. 
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Książka prof. J. Kowalskiego *) — naj- 
poważniejsza w dorobku autora i jed- 
na z najbardziej znaczących pozycji w 
całej niemałej przecież historiografii 
tego okresu — dowodzi, iż zamysł auto- 
ra uwieńczony został powodzeniem. 
Odkrycia i twierdzenia historyków nie 
są, jak pozwoliłem sobie przypomnieć 
na wstępie, wartością niezmienną. Ju- 
tro czy pojutrze badacze uzupełnią 
wielki wysiłek źródłoznawczy autora, 
niektóre jego sądy potraktują bardziej 
krytycznie, inne — być może — skłon- 
ni będą wyrazić dobitniej. Jednakże 
ksiażka ta powinna długo wytrzymać 
próbę czasu. A to chyba największy 
komplement, jaki wypowiedzieć moż- 
na pod adresem pracy historycznej. 

Obowiązkiem recenzenta nie jest 
jednak prawienie komplementów. Tam 
gdzie trudno o rzetelne zarzuty. książ- 
ka obroni sie sama i nie zmienią tego 
zrozumiałe skądinąd impresje czytel- 
ników, zaangażowanych osobiście 
i uczuciowo w sprawy opisywane przez 
autora. Trudno jednak przy okazji nie 
powiedzieć, że dzieje „trudnych lat” 
nie pozostawiają obojętnym czytelni- 
ka, który sam się z tvm nie zetknął 
albo zgoła wychowywał się w atmo- 
sferze co najmniej niechętnej polskie- 
mu ruchowi rewolucvinemu, co prze- 
cież w tamtvch czasach zcarzało się 
dość powszechnie. Książke Kowalskie- 
go odbiera się z głębokim ucznciem 
tragiczności losów polskich komuni- 
stów, jakkolwiek wrażenia czytelnicze 
bynajmniej nie skłaniają do pesymiz- 
mu. Odwrotnie: pomimo tylu prze- 
szkód, osobliwie zaś słabości wewnetrz- 
nych ruchu robotniczego — wyszedł 
on z tvch trudnych lat zwycięsko i ta- 
ką konkluzię przyjmuje czytelnik od 
autora z pełnym zaufaniem. 

Sądzę jednak, że pewne ziawiska nie 
mngą ujść uwagi recenzenta. Piszący 
te słowa zajmował się przed paru laty 
historią niemieckiego ruchu robotni- 
czego w tym samym okresie, oczywiś- 
cie tylko na marginesie badań prowa- 
dzonych w innym kierunku. a zatem w 
sposób bez porównania mniej grun- 
towny, niż uczynił to prof. Kowalski 
badając sprawy polskie. Każdy jednak 
badacz. który choćby incydentalnie 
zetknął się z problematyką ruchu ro- 


REZ RZZ OZ RCNE RRP=RA 

©) Józef Kowalski — + Trudne lata. Proble= 
my rozwoju polskiego ruchu robotniczego 
1929-1935, Warszawa 1966, Książka 1 Wiedza, 
str. 195. 
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botniczego w skali europejskiej czy na- 
wet pozaeuropejskiej w tym samym 
okresie historycznym, musiał dostrzec 
ujemne objawy w polityce óÓwczesne- 
go kierownictwa Kominternu. Falszy- 
we i szkaiujące jest twierdzenie gło- 
szone przez niektórych historyków 
Zachodu (jak np. Alan Bullock czy 
O. K. Flechtheimer) jakoby politvka 
ta torowała drogę faszyzmowi. Błąd 
pozostaje jednak błędem i wywiera 
określone skutki. 


Przyjmując owe błędy niejako w 
sensie generalnym, przyjrzyjmy się 
specyfice polskiej. W Niemczech, gdzie 
triumfował faszyzm, istniały także s'l- 
ne tarcia frakcyjne w łonie KPD. Na 
pewno nie wzmacniały one sił rewolu- 
cyjnych. W Polsce, gdzie faszyzacja 
życia czyniła znaczne postępy równo- 
cześnie przenikając innymi wprawdzie 
metodami w głab społeczeństwa — 
rozgrywki frakcyjne przynosiły chyba 
jeszcze więcej szkody. 

W tym punkcie nasuwa się pytanie, 
na które trudno zapewne udzielić je- 
dnoznacznej odpowiedzi: czy różnice 
natury programowej 1 doktrynalnej 
(bo przecież nie ideologicznej!) w spo- 
rze „mniejszościowców” z „większoś- 
ciowcami” nie były w jakimś stopniu 
specyficznie polskie? 

Oczywiście nie należy z tym przesa- 
dzać. Trzeba przede wszystkim widzieć 
arcytrudne warunki działania, nie 
słabnacą falę prześladowań, terror 
policyjny. sprawy o „brzynależnościów- 
ki”, sądownictwo: doraźne i wreszcie 
obrzydliwą, odziedziczona po carskim 
zaborcy metodę prowokacji, która sa- 
ma w sobie była dostatecznie demora- 
lizująca. Wszelako same zewnętre2- 
ne trudności nie potrafią wyjaśnić 
wszystkiego. Prof. Kowalski pisze o 
tym bardzo wiele, ale równie dużo pi- 
sze o trudnościach wewnętr? 
nych — w sposób rzeczowy, wnikli- 
wy. nie tuszujac błędów. Przynosi to 
zaszczyt metodzie autora i stosownie 
do tego kwalifikuje jego osiągnięcia. 
Można jednak odnieść wrażenie, ił 
autor zbyt silnie akcentuje wpływ 
czynników zewnętrznych: politycznych 
zwłaszcza i ideowych (nie wyłączajae 
roli Kominternu). Gdv pisze o czynni- 
kach wewnetrznych. brak czasem przy- 
słowiowej kropki nad 1. Sadze jednsk. 
iż w tak obszernej i gruntownef pracr 
więcej miejsca można było poświęcić 


charakterystyce osobowości przywód- 
ców. Rqzwinięcie czy chociażby zary- 
sowanie wątków biograficznych wzbo- 
gaciłoby jeszcze, a na pewno ożywiło 
pracę J. Kowalskiego. Autor przecież 
jest szczególnie kompetentny w tej 
dziedzinie. 


Wspomniałem o różnicach progra- 
mowych i doktrynalnych. By rzecz nie 
budziła wątpliwości, spróbuję uściślić 
oba terminy. Otóż przez doktrynę — 
w tym wypadku doktrynę politycz- 
ną — rozumiem zbiór poglądów okreś- 
lających przebieg i cel działań poli- 
tycznych, oznaczonych w czasie | prze- 
strzeni. Gdy ideologia uzasadnia dzia- 
łania polityczne w całości I tłumaczy 
sens polityki, doktryna  sprowa- 
dza je na tory praktycznego działania, 
przenosząc na tę płaszczyznę sądy teo- 
retyczne. Natomiast program — to 
doktryna zastosowana do określonego 
historycznego konkretu. Spór między 
„mniejszościowcami” a „większościow- 
cami” wynikał z konkretnych twier- 
dzeń programowych, odniesionych do 
rzeczywistości polskiej, niezmiernie 
złożonej i trudnej (zagadnienia agrar- 
ne, narodowościowe itd.). Spór ten jed- 
nak urastał niemal do zagadnień do- 
ktrynalnych, w każdym zaś razie nie 
przyczyniał się do krystalizacji poglą- 
dów w szerszych kręgach aktywu par- 
tyjnego. Spójrzmy na to dzisiaj z per- 
spektywy współczesnego czytelnika. 
Nie dziwiłbym się, gdyby odniósł wra- 
żenie, iż ostrość sporu przekraczała 
meritum sprawy. A szło przecież o zdo- 
bywanie władzy, co stanowi zasadni- 
czą treść polityki. Walkę o władzę za- 
czyna sie od ustalenia, kto wróg, a kto 
sojusznik. 


Wspominam o tym właściwie na 
marginesie recenzji. Wydaje mi się 
jednak, że ustalenia prof. Kowalskie- 
go stanowią pierwszorzędny materiał 
do historii doktryn politycznych i walk 
klasy robotniczej i komu:istów w Pol- 
sce dwudziestolecia. Książka Kowal- 
skiego jest nie tylko szczegółowa his- 
torią faktów z dziedziny politvki, ale 
4 historią myśli politycznej. Myśl zwią- 
zana z działaniem — to najwartościow- 
sze przedstawienie historii doktrvn. 
Wydawnictwa źródłowe dokumentów 
programowych KPP Są bezsprzecznie 
potrzebne i pożyteczne. Nie zastapią 
jednak analizy tych dokumentów w 
konfrontacji z rzeczywistością. 


Nowe Drogi > 9 
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Książka J. Kowalskiego stała się wy- 
darzeniem w dorobku naszej historio- 
grafii ostatniego okresu.  Wzbudziła 
sporo dyskusji: oficjalnych i kuluaro- 
wych. Zetknąłcm się ze zdaniem, że 
jest ona pesymistyczna, że ukazuje 
więcej czarnych barw niż jasnych 
punktów w obrazie dziejów KPP. 
Spotkałem się również z poglądem, iż 
„problemy rozwoju polskiego ruchu 
robotniczego” — jak brzmi podtytuł 
książki — zostały wbrew temu zwężo- 
ne do dziejów Partii Komunistycznej; 
pozostałe nurty w polskim ruchu ro- 
botniczym (nie tylko zresztą polskim, 
pamiętać bowiem należy o mniejszoś- 
ciach narodowych) zostały potraktowae» 
ne po macoszemu. 


Co do pierwszego zarzutu, nie sądzę, 
by był poważny. Autor przedstawił 
sprawę uczciwie ti rzetelnie. Pokazuje 
wszak, że były to „trudne lata” — do- 
dajmy od siebie: w Polsce wyjątkowo 
trudne. Natomiast zgodzić się trzeba, 
acz nie w tak drastycznym ujęciu, iż 
dzieje PPS i pozostałych odłamów ru- 
chu robotniczego zarysowane zostały 
raczej jako tło niż podmiot działa- 
nia. Obraz jest wprawdzie dokładny, 
oceny wydają się jednak chwilami dys- 
kusyjne. Tak np. w związku z opisem 
V Kongresu Związków Zawodowych w 
1933 r. (str. 516 i następne) i XXIII 
Zjazdu PPS (1934 r.) pojawiają się są- 
dy typu komentatorskiego, które trud- 
no wyprowadzić z przedstawionych 
treści. Napastliwa publicystyka PPS 
(cyt. zdanie z „Robotnika” na str. 519) 
istotnie kwalifikuje się „sama przez 
się”, jak pisze autor, ale język pu- 
blicvystyki nie stanowi jeszcze argu- 
mentu zasadniczego. Autor podaje 
przecież nie jeden raz przykłady pu- 
blicystyki „mniejszościowców”, zdecy- 
dowanie niesłuszne, abstrahujac nawet 
od używanych w tej publicystyce 
określeń Kierunek „mniejszościowv” 
wysuwał zarzuty szczególnie cieżkie. 
Zakładając nawet poprawkę na for- 
mę argumentacji, która w ostrej wal- 
ce politycznej nie bvwe przecież łagod- 
na, trzeba jednak widzieć wagę użv- 
wanej areumentacji osobliwie w da- 
nym okresie historycznym. 

Interesująco byłoby zastanowić się 
kiedvś nad zmianami znaczeniowvmi 
terminu „faszyzm”. którym w owvm 
czasie operowano nader często. Co 
prawda Świat nie poznał jeszcze, do 
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czego może być zdolny faszyzm. Nie 
było jeszcze Guerniki i nikt nie prze- 
widywał milionowego genocidium. Był 
jednak już faszyzm w wersji włoskiej 
(najbardziej oryginalnej!), były zabój- 
stwa w roku 1921 i 1923, morderstwo 
Matteotiego i bezkarność dla morder- 
ców, były zsyłki na Wyspy Liparyjskie, 
masakry na Sycylii itd. Znano również 
pierwsze poczynania hitlerowców, ka- 
townię w Columbiahaus i pierwsze 
obozy koncentracyjne, terror i mę- 
czeństwo komunistów niemieckich 1... 
niemieckich socjaldemokratów,  libe- 
ralnych lewicowców, pacyfistów... 
Wspominam o sprawach oczywistych 
nie tylko ze względu na dowolności 
terminologiczne, zrozumiałe skądinąd 
w ogniu walki politycznej, choć za- 
pewne wymagające dzisiaj właściwej 
oceny. Zagadnienia polityki międzyna- 
rodowej poza sferą międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego — tak jak 
przedstawione zostały w niektórych 
fragmentach książki prof. Kowalskie- 
go — skłaniają, moim zdaniem, do dys- 
kusji. Pisząc o zbliżeniu sanacyjnej 
Polski do Niemiec rządzonych przez 
Hitlera (str. 386 1 następne), autor 
przyjmuje przede wszystkim opinię K. 
Laptera (Pakt Piłsudski—Hitler, War- 
szawa 1962 r.) na temat deklaracji z 
1934 r. I od niej wywodzi proces owego 
zbliżenia razem z jego późniejszymi 
zgubnymi skutkami. Nie wydaje mi 
się — przynajmniej trudno znaleźć 
niedwuznaczne potwierdzenia źródło- 
we — jakoby pomiędzy  deklara- 
cją styczniową a polityką Becka w 
Monachium wykreślić można jedną nie 


zbaczającą nigdzie linię ciągłą. Sądzę 
także, iż nadużywano tezy o „pokre- 
wieństwie duchowym” sanacji z hitle- 
ryzmem i Że wyłącznie klasowe inte- 
resy grup rządzących w Polsce i w 
Niemczech skłaniały je do popierania 
Hitlera. Względnie dużo wydano u nas 
publikacji o stosunkach międzynaro- 


„. dowych Polski w tym okresie i pod- 


stawowe tezy o poparciu sanacji dla 
Hitlera przyjąć należy za udowodnio- 
ne. Niemniej pozostały jeszcze pewne 
wątpliwości w kwestii źródeł lub 
przyczyn tej polityki. Obawiam się, iż 
pod tym względem trzeba się jeszcze 
będzie uwolnić od uproszczeń. 

Nie można wymagać, by książka tej 
rangi i na ten temat pozostała pozycją 
bezdyskusyjną. Trudno spierać się 2 
autorem, kiedy wprowadza nas w nie 
znane dotąd — ujawnione po raz 
pierwszy w literaturze historycz- 
nej — szczegóły dziejów KPP, niekie- 
dy bolesne i tragiczne, ale przecież nie 
skłaniające do pesymizmu (gdyby 
chciano zastosować do piśmiennictwa 
historycznego kryteria optymizmu i 
pesymizmu, lepiej od razu zaniechać 
zajmowania się historią!). Nie było do- 
tąd w naszej historiografii tak grun- 
townego dzieła o KPP, choć przecież 
napisano niejedno. Nie wszystkie 
sądy i oceny autora można przyjąć bez 
zastrzeżeń, o czym świadczy żywa dys- 
kusja nad książką. Praca Józefa Ko- 
walskiego jest jednak na pewno dzie» 
łem o wartości nieprzeciętnej. Niech 
więc wolno będzie na końcu stwierdzić, 
że rezultat jego trudu oznacza postęp 
naszej wiedzy historycznej. | 


O LATACH POKOJU I WOJNY 


rec. Zofia Kamieńska 


W ostatnich latach obserwujemy 
wzrastającą popularność literatury 
wspomnieniowej i  pamiętnikarskiej. 
Zjawisko to jest niewątpliwie wyni- 
kiem rozwoju historycznego myślenia 
w naszym społeczeństwie, rozbudzone- 
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go obchodami rocznic naszej starszej 
i nowszej historii. Chodzi przy tym 6 
wiedzę o przeszłości, poszerzoną obok 
znajomości faktów o znajomość losów 
człowieka. uwikłanego w wydarzenia 
i przemiany swoich czasów. Współ. 


cześna epoka odsłoniła wiele niebcz- 
piecznych raf, postawiła wiele drama- 
tycznych znaków zapytania na drocze 
rozwoju ludzkości. Toteż nic dziwne- 
go, że w poszukiwaniu rozwiązań za- 
wiłych dylematów dnia dzisiejszego 
penetrujemy szczególnie najbliższe 
okresy naszej historii. Na ich przykła- 
dzie próbujemy ustalać para:clizm 
ekonomiki i polityki z życiem spuolecz- 
nym oraz postawami ludzkimi. 


Na gruncie tvch niepokojów inten- 
syfikuje się jeszcze naturalne zainte- 
resowanie ludzi losami swych współ- 
bliźnich i wpływa w znacznym stopniu 
na rozbudzenie zainteresowania do 
wspomnień i pamietników. Nzsze wy- 
dawnictwa wychodzą naprzeciw temu 
zapotrzebowaniu Sporo sukcesy w tvm 
zakresie osiągnęło Wydawnictwo MON, 
które dotychczas wydało 130 tvtułów 
o łącznym nakładzie 1580 tys. egzem- 
plarzy. Są to głównie wspomnienia 
i pamiętniki polskich żołnierzy i partyv- 
zantów. walczących na różnych fron- 
tach ostatniej wojnv Wydawnictwo 
nie ogranicza się iednak tylko do pol- 


skich autorów. Czytelnikom  udo- 


stępniono szereg ciekawych  pozy- 
cji  wspomnieniowo-pamiętnikarskich 
autorów obcych. 


W ostatnich miesiącach nakładem 
Wydawnictwa MON ukazało sie parę 
interesujących przekładów 2 radziec- 
kiej serii pamiętników wojskowych. 
Wśród pozycji tej serii znalazły się 
wspomnienia jednego z wybitniejszvch 
dowódców radzieckich, generała Alek- 
sandra Gorbatowa. *) 


Wspomnienia Gorbatowa obejmują 
długi, ponad _ siedemdziesięcioletni 
okres jego życia i mieszczą wszystkie 
prawie najważniejsze wydarzenia 
współczesnej epoki. Dwie wojny świa- 
towe i rewolucja, która stała się po- 
czątkiem nowej ery ludzkości, to wy- 
daje się zbyt wiele jak na jedną bio- 
grafię czynnego uczestnika tych wy- 
darzeń. A przecież dopiero na tym mo- 
numentalnym tle postać autora 
wspomnień nabiera cech zdolnych za- 
interesować szersze rzesze czytelni- 
ków. Dzieki tvm wydarzeniom skrom- 
ny syn biednego chłopa-wyrobnika z 


©) Aleksander Gorbatow': „Lata pokofu 
i wojny” tłum. z ros. Stefan Klonowski, 
Wydawnictwo MON — Warszawa 1066 nr. 
str. 503. 
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małej wioski Pachotino nad Klażmą 
wchodzi do historii. Wprawdzie jeszcze 
nie wtedy, gdy jako żołnierz carskiej 
armii walczy na wszystkich  fron- 
tach 1 wojnv światowej, lecz gdy 
kierowany  nieomvlnvm instynktem 
klasowym znajduje drogę do Ar- 
mii Czerwonej, by bronić rewolucji. 
Zakochany w wojennym rzemiośle ca- 
łe swe życie zwiąże na stałe z armią, 
uczestnicząc zarówno w jej porażkach, 
jak i wielkich zwycięstwach, 


Gorbatow nie upiększa swej biogra- 
fii. Relacjonuje fakty i wydarzenia w 
sposób tak zwięzły i prosty, jakby nie 
zdawał sobie sprawy, że wypadło mu 
uczestniczyć w najważniejszych wy- 
darzeniach epoki. Ale ten właśnie styl 
nadaje swoisty charakter jego 
wspomnieniom. Zwarta, pozbawiona 
niemał autorskich komentarzy relacja 
o wvdarzeniach wielkiej wagi podnosi 
jeszcze walory wspomnień, jako war- 
tościowego źródła do zrozumienia wie- 
lu skomplikowanych problemów na- 
szych dni. 


Przykładem tej daieko posuniętej 
szczerości autora są partie książki po- 
święcone wspomnieniom ż lat dzieciń- 
stwa i młodości. Autor bez zażenowa* 
nia mówi o wydarzeniach z tego okre- 
su. które nie zawsze były morajnie 
klarowne.. Zdaje sobie z tego sprawę, 
a przecież nie pomija ich i hie tłuma- 
czy korzystnie dla siebie. Późniejsze 
doświadczenia życiowe wzbudzają w 
nim refleksje bardziej ogólnej naturv na 
ten temat, że: „Niektóre «przestęp- 
stwa» przeciwko prawom własności 
ustalonym przez rząd i bogaczy stały 
się tak nieodłaczną treścią chłopskie- 
go życia. że ich moralna ocena zupeł- 
nie gdzieś znikła, i kiedy je popełnia- 
no, myślano wyłącznie o powodzeniu 
i uniknięciu karv” (str. 14). Nie siebie 
jednak usprawiedliwia autor tą reflek- 
sją. 

Nie ma zresztą potrzeby takich u- 
sprawiedliwień. Biografia prezentuje 
nam bowiem wizerunek człowieka pra- 
wego, sprawiedliwego dla ludzi i wier- 
nego świadomie obranym ideałom. 
Szkołą ideowego wychowania dla Gor- 
batowa było przede wszystkim życie. 
Z jego doświadczeń czerpie głównie 
motvwacje i uzasadnienia swych ideo- 
wych postaw. Charakterystycznym te- 
go przykładem jest opis jego wyzwa- 
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lania się spod wpływów wyniesionego 
z domu religijnego światopoglądu. Je- 
go żarliwa, chociaż naiwna pobożność 
chwieje się coraz bardziej, w miarę 
jak coraz więcej zdobywa doświad- 
czeń, że albo wszechmec, albo dobroć 
Boga nie jest tak wielka, jak go uczo- 
no, i zawodzi przy najbardziej gorą- 
cych i żarliwych prośbach. Ostateczne 
zerwanie nastąpiło u niego pod wpły- 
wem szoku, jaki przeżył w związku z 
wystawieniem na widok publiczny 
spopielałych ciał dwunastu świętych z 
włodzimierskiego soboru, które to cia- 
ła według zapewnień popów miały być 
nietknięte zepsuciem. 


Ten pragmatyzm stanowi charakte- 
rystyczną cechę postawy życiowej 
Gorbatowa. Pożyteczne i dobre dla 
Gorbatowa było to, co niosło wyzwo- 
lenie dla uciemiężonych klas. Wyzwo- 
lenie to przynosi rewolucja. I po jej 
stronie w decydującym momencie bez 
wahania opowiada się Gorbatow. Na 
wezwanie Lenina do odparcia najazdu 
Denikina podejmuje natychmiast de- 
cyzję i wstępuje do Armii Czerwonej. 


Służbę swą rozpoczyna w 1919 r. jako 
zwykły czerwonoarmista, ale „z buła- 
wą marszałkowską w plecaku”. Awan- 
se następują prędko i w niespełna dwa 
lata jest już Gorbatow dowódcą pułku 
oraz samodzielnej baszkirskiej bryga- 
dy kawalerii. Pod koniec 1919 r. wstę- 
puje też do partii. „Od dawna już by- 
łem przekonany — pisze w swych 
wspomnieniach — że należy iść drogą 
Lenina, walczyć razem z bolszewika- 
mi. Ale właśnię takie rozumienie wyv- 
sok'ej godności  komunistv zmuszało 
mnie do odkładania momentu wstąpie- 
nia do partii. Rozumowałem tak: ko- 
munista powinien jak Lenin żyć dla 
innych, ja zaś jeszcze nie dorosłem do 
tego. gdyż mam ochotę żyć jesz- 
cze i dla siebie, żyć lepiej niż dotvch- 
czas. Dopiero kiedv bliżej poznałem 
komunistów w wojsku, zrozumiałem, 
Że jeśli potrafię kiedyś stać się lep- 
szym niż jestem, to pomoże mi w tym 
wspólna praca z towarzyszami partyi- 
nvmi pod kierunkiem Lenina. A jeśli 
już trzeba bedzie umierać, to lepiej 
umrę komunistą” (str. 85). 


To patetyczne wyznanie nie razi w 
kontekście życia autora pamiętnika. 
Olśnionvy wielkością  rewolucvjnych 
przeobrażeń, na trwałe związał swój 
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los z losami rewolucji. Nie ma w nim 
wątpliwości i wahań w najtrudniej- 
szych momentach. Nie zatraci wiary w 
słuszność obranej drogi wówczas. gcy 
dzicląc los wielu wyższych oficerów 
Armii Czerwonej zostanie bezpodstaw- 
nie oskarżony i skazany na pobyt w 
kołymskim obozie pracy. Nie przyi- 
muje wysuwanych przeciwko niemu 
zarzutów, nie przyznaje się do winy. 
ponieważ wierzy głęboko, że to pomo- 
że partii wyjaśnić sprawy niesłusznie 
skazanych.  Rzeczowa i wstrząsająca 
zarazem relacja z pobytu w kołym- 
skim obozie, umieszczona w rozdziale 
pod znamiennym tytułem „Tak było”, 
stanowi świadectwo  hartu ideowego 
jej autora i głębokiej wiary w słusz- 
ność sprawy, którą dwadzieścia lat 
wcześniej uznał za własną. 


Po takiej próbie nie może nas juł 
zdziwić postawa autora w pierwszych 
miesiacach hitlerowskiej napaści na 
Związek Radziecki. Zwolniony nie- 
oczekiwanie na krótko przed wybu- 
chem wojny ż obozu zostaje Gorbatow 
po 3-miesięcznym leczeniu sanatoryj- 
nym skierowany do armii. I zaraz roz- 
poczyna się wojna. Wojna, w której 
pod naporem przeważających sił wro- 
ga armia cofa się w głąb kraju. Wv- 
cofuje się również ze swą dywizją 
Gorbatow. „Mnie, który dopiero co 
powróciłem w szeregi armii, wszystko 
to wydało się złym snem — pisze po- 
rażony tą klęską Gorbatow — nie 
wierzyłem własnym oczom. Próbowa- 
łem odpędzić nurtującą mnie myś!: 
czyżby lata 1937—1938 tak podkopały 
wiarę żołnierzy w swoich dowódców, 
że i teraz jeszcze zastanawiają się, czy 
nie dowodzą nimi wrogowie ludu? Nie, 
to niemożliwe — odpowiada zaraz na 
te watpliwości. — Raczej co innego: 
niedoświadczeni I nieostrzelani dowóde- 
cy nieumiejetnie i bez należytego roz- 
machu zabierają się do wykonania 
swych odpowiedzialnych obowiazków” 
(str. 238), Próbuje te sprawy poruszać 
z dowództwem, ale w końcu zdaje Sso- 
bie sprawe, że w tej chwili chodzi już 
o działanie. Wie, że żołnierz bedzie 
walczyć, trzeba tylko wprowadzić go 
do boju. pokazać możliwości walki z 
wrogiem, a wtedv uwierzy w swe siły 
i zwycięstwo. Wstrząsalące są opisy 
dramatycznych wysiłków  dowódcr. 
zatrzymujacego osobiście rozproszone. 
cofające się oddziały wojska, aby 


wprowadzić je w walkę z nieprzyja- 
cielem. 

Obrona Stalingradu, w której uczest- 
niczy' również Gorbatow, rozgromienie 
wojsk faszystowskich nad Wołgą i Do- 
nem stanowią punkt zwrotny w dzie- 
jach wojny. Armia Radziecka zdecydo- 
wanie przygotowuje klęskę i rozgro- 
mienie faszyzimu. Temu marszowi na 
zachód poświęca autor największą 
partię swej książki Szczegółowe opisy 
walk ofensywnych, w których Gorba- 
tow uczestniczy jako dowódca armii, 
stanowią niewątpliwie cenny materiał 
dla specjalistów wojskowych. Ale na- 
wet nie wtajemniczony w arkana ope- 
racji bojowych czytelnik czytać będzie 
te partie książki z zainteresowaniem. 
W opisach Gorbatowa bowiem na czo- 
ło wysuwają się zawsze Człowiek 
i skomplikowane stosunki międzyludz- 
kie. Ciekawym przykładem może być 
tutaj fragment opisujący ofensywę pod 
Orłem. Autor wspomina, jak pewnego 
razu zrobił wyrzuty dowódcy jednej z 
nacierających dywizji, że nie dość 
szybko wykorzystuje sukcesy sąsied- 
niej dywizji. I kiedy następnego dnia 
dostał od tegoż dowódcy meldunek o 
zajęciu przez jego oddziały ważnego 
strategicznie punktu nieprzyjacielskie- 
go oporu, Krolczatika, a wkrótce potem 
się przekonał, że informacja była myl- 
na, postanawia sam udać się na miej- 
sce dowodzenia dywizji, aby dowódca 
upokorzony jego wczorajszą uwagą nie 
zechciał za wszelką cenę poprawić tej 
dezinformacji i przyspieszać wydarzeń. 
Gorbatow tak opisuje scenę, jaka ro- 
zegrała się na punkcie obserwacyj- 
nym dowódcy dywizji: „Skoczyłem do 
wąskiego wykopu. Staliśmy przyciś- 
nięci jeden do drugiego. Widziałem, że 
Gurtiew czeka na moje wyrzuty, ale 
powiedziałem: 


— Dzisiaj wasze sprawy idą dobrze. 
Nie wątpię, że wkrótce zdobędziecie 
także i Krolczatik. 

Gurticw westchnął z ulgą i powese- 
lał. Bvlem z tego rad, gdyż bardzo wy- 
soko go ceniłem za skromność, a na- 
wet nieśmiałość, która łączyła się u 
niego z walorami świetnego dowódcy. 
Usłyszeliśmy nowe salwy artyleryj- 
skie nieprzyjaciela. 

— Pochylcie się niżej, to do nas — 
rzekł Gurtiew. 

Okop był niegłęboki, przykucnęliś- 
my więc, mimo to nasze głowy wysta” 
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wały. W odległości dziesięciu kroków 
wybuchł pocisk. Wydawało mi się, że 
zostałem ranny w głowę, ale to była 
tylko kontuzja, a Gurtiew podniósł się 
i powiedział: 


— Towarzyszu dowódco, zdaje się, 
że jestem zabity — i głowa jego opad- 
ła mi na ramię. Istotnie był zabity. 
Na mojej bluzie i czapce pozostały 
ślady jego krw1” (str. 311). 


Wiara w ludzi, życzliwość dla nich - 
i troska o podwładnych nie stanowią 
walorów zbyt często spotykanych, a nie 
są to przecież jedyne tylko dodatnie 
cechy autora pamiętników, dla których 
warto przeczytać książkę i zapoznać 
się z życiem Gorbatowa. Jak wszystkie 
tego typu wydawnictwa, wspomnienia 
te stanowią cenne źródło do zrozumie- 
nia dziejów ostatniej wojny, a zwłasz- 
cza tak niezwykłego fenomenu, jak 
rozbicie ówczesnej potęgi militarnej 
świata, jaką stanowiły faszystowskie 
Niemcy. Zwycięstwo to w znacznej 
mierze można było osiągnąć dzięki lu- 
dziom, o których przede wszystkim 
mówi książka Gorbatcwa. 


* 


Nie pierwsza to pozycja tego typu 
Wydawnictwa MON. Dwadzieścia lat 
jego działalności wydawniczej znamio- 
nują niemałe sukcesy. W ciągu tych 
lat Wydawnictwo MON wypuściło na 
rynek księgarski 4 tys. tytułów o łącz- 
nym nakładzie 80 mln egzemplarzy. 
Najbardziej reprezentacyjny, leżący w 
profilu wydawnictwa, jest dział wy- 
dawnictw  polityczno-wojskowych, w. 
którym ukazują się książki z zakresu 
teorii i historii wojskowości, wydaw- 
nictwa graficzne, a także pozycje pro- 
pagandowe i szkoleniowe. Najbardziej 
cenną serią tego działu jest Biblioteka 
Wiedzy Wojskowej.  Adresowana do 
wojskowych, może również zaintereso- 
wać szersze rzesze Czytelników, szulia- 
jących informacji o problemach mili- 
tarnych współczesnego świata. 

W dziale drugim ukazują się przede 
wszystkim słowniki i encyklopedie 
wojskowe oraz książki techniczne. Du- 
żą popularnością zwłaszcza wśród 
młodzieży cieszą się tu pozycje z serii 
Biblioteki Popularnej Wiedzy Tech- 
nicznej, omawiające w przystępnej 
formie najnowsze zdobycze techniki. 
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W dziale tym ukazało się dotychczas 
77 pozycji o łączaym nakładzie 300 tys. 
egzemplarzy. 


Bogatym dorobkiem może się po- 
szczycić również dział literatury pięk- 
nej i dokumentalnej. W ciągu dwu- 
dziestu lat wydano 1500 tytułów ksią- 
żek beletrystycznych o łącznym nakła- 
dzie 25 mln egzemplarzy. Szczególnie 
popularne są wydawnictwa seryjne te- 
go działu. Najbardziej masową i po- 
szukiwaną serię stanowi Biblioteka 
Żóltego Tygrysa, w której nakłady 
niektórych tomików osiągnęły 250 tys. 
egzemplarzy. W sumie w serii tej wy- 
dano w ciągu 10 lat 166 tytułów o łącz- 
nym nakładzie 26 mln egzemplarzy. 


W dziale tym ukazują się również 
wspomnienia i pamiętniki. 

Nawet ten krótki i nie wyczerpujący 
przegląd dwudziestoletniej działalności 
Wydawnictwa MON pozwala ocenić 
ją pozytywnie. Ale w socjalistycznym 
społeczeństwie nie wystarczają tylko 
kryteria ilościowe. W naszym ustroju, 
gdzie wydawnictwo awansowało do 
roli ważnego ogniwa frontu ideologicz- 
nego, podstawowym kryterium oceny 
jego pracy będzie przede wszystkim 
wartość ideowa, fachowa i artystyczną 
publikacji. Przykładem, że wydawni- 
ctwo docenia wagę tvch zagadnień, 
jest omawiana wyżej książka, której 
rangę nadają przede wszystkim walory 
ideowe. 


WŁADZA PENTAGONU) 


ree. Longin Pastusiak 


Jedną z cech charakterystycznych 
powojennej polityki amerykańskiej 
jest zwiększający się wpływ kół woj- 
skowych na jej kształtowanie. Tego- 
roczny budżet Pentagonu wynosi po- 
nad 60 mld dolarów. Amerykańskie 
goła wojskowe należą do najbardziej 
reakcyjnych kół politycznych w USA. 
Jeśli wziąć pod uwagę posiadane przez 
nic możliwości, a także ścisłe powiąza- 
nie Pentagonu z koncernami i monopo- 
. lami, nietrudno zrozumieć, dlaczego na- 
wct prezy'lent Eisenhower uważał za 
v'skazane w swym pożegnalnym wy- 
stąpieniu ostrzec społeczeństwo ame- 
rykańskie przed niebezpieczeństwem 
— jak się wyraził —  „przemysłowo- 
-militarnego splota” („industrial-mih- 
tarv complex”). 

Takiej koncentracji władzy w  rę- 
kach wojskowych nie było jeszcze 
nigdy dotąd w historiż Stanów Zjed- 
noczonych. Kontrakty, które Pentagon 
rozdziela w przemyśle, wiążą pracą 
miliony robotników. W. niektórych 
miastach USA 80 proc. miejscowej si- 
ły roboczej związane jest z realizacją 
zamówień wojskowych. Władza Penta- 


*) Jack Ravmond — Pentagon, MON, War. 
szawa 1066, Str. 342. 
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gonu wybiega daleko poza granice 
Stanów Zjednoczonych. 


W oryginale tytuł recenzowanej 
książki brzmi właśnie „Power at the 
Pentagon”, czyli „Władza w Pentago- 
nie” lub jeszcze poprawniej „Potęga 
Pentagonu”. Autor Jack Raymond jest 
bardziej aniżeli ktokolwiek inny pre- 
destynowany do tego, by pisać o ame- 
rykańskim Departamencie Obrony. Od 
kilkunastu lat pełni funkcję stałego 
korespondenta „New York Times”, nie- 
jako akredytowanego przy Pentagonie. 
Zna więc wiele szczegółów, ludzi i zda- 
rzeń rozgrywających się w tym — jak 
sam pisał — „centrum systemu nerwo- 
wego wojsk”, gdzie pracuje kilkadzie- 
siąt tysięcy ludzi. Niektóre korytarze 
tego potężnego budynku niczym nie 
różnią się od Main Street, typowej 
handlowej ulicv przeciętnego miaste- 
czka amerykańskiego: ze sklepami, do- 
mami towarowymi, warsztatami usłu- 
gowymi, bankami, biurami podróży, za- 
kładami fryzjerskimi, restauracjami 
itp. 


Ale Pentagon jest znany nie tylko z 
architektury, nie tylko ze swego roz- 
miaru. „Pentagon — pisze J. Raymond 


— stał się symbolem amerykańskiej 
potegi militarnej i jej kierownictwa. 
W tym centrum systemu nerwowego 
wojsk co dnia podejmowane są decy- 
zje, w myśl których przyciska się gu- 
ziki, prowadzi rozmowy telefoniczne, 
nadaje zakodowane  radiotelegramy. 
Stąd rozchodzą się sygnały do ponad 
2700000 mężczyzn i kobiet w mun- 
durach wojsk lądowych, morskich, po- 
wietrznych i piechoty morskiej w obo- 
zach i bazach rozsianych po całym 
świecie” (str. 25). 

Raymonda fascynuje ta potęga, choć 
nie ukrywa wcale, że budzi ona rów- 
nież przerażenie. 


Główny przedmiot książki i główną 
troskę autora stanowi jednak wzrasta- 
jący wpływ kół wojskowych na życie 
wewnętrzne USA i na politykę zagra- 
niczną Stanów Zjednoczonych. „Dwa- 
dzieścia pięć lat temu — pisze Ray- 
mond we wstępie — mieliśmy zaled- 
wie garstkę wojskowych — nieco 
większą niż gwardia papieska; w tej 
chwili utrzymujemy  najpotężniejsze 
siły zbrojne, jakie znała historia... W 
procesie rozwoju tradycje nasze w 
dziedzinie wojskowej, dyplomatycznej 
i w innych dziedzinach życia naszego 
społeczeństwa nieco się zmieniły. W 
ręce naszych obrońców —  wojsko- 
wych i cywilnych — przekazaliśmy na 
czas pokoju ogromną władzę. I o tym 
właśnie opowiada ta książka”. 


Problem jest więc bardzo szeroki, 
tym bardziej że autor wplótł wiele 
wątków historycznych. Mamy więc tu 
historyczny zarys rozwoju sił zbroj- 
nych USA, zagadnienia szkolenia poli- 
tycznego wojska, zarządzania Pentago- 
nem, wiele problemów składających 
się na militaryzację życia Stanów 
Zjednoczonych i szeroko pojętą tema- 
tykę stosunków między siłami zbrojny- 
mi a przedstawicielami i organami 
władzy politycznej. 

Z bogactwa tematów chciałbym się 
zatrzymać na jednym, a mianowicie 
wpływie kół wojskowych na politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczonych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jed- 
ną z sił pchających politykę zagrani- 
czną USA w kierunku awantur i 
agresji jest Pentagon. 

Zaczęło się już w pierwszych latach 
powojennych. Wśród doradców w Bia- 
łym Domu znalazło się wielu wojsko- 
wych. Generał Marshall w różnych 
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okresach zajmował stanowiska i sekre- 
tarza obrony, i sekretarza stanu. W 
Departamencie Stanu szereg odpowie- 
dzialnych stanowisk politycznych po- 
wierzono generałom. Wojskowi wkro- 
czyli do służby dyplomatycznej. Przy- 
kładowo admirał Allan Kirk był am- 
basadorem w Brukseli, a następnie w 
Moskwie. Szef sztabu Eisenhowera z 
okresu wojny, gen. W. Bedell Smith, 
przez kilka lat był ambasadorem w 
ZSRR. Po powrocie do kraju został sze- 
fem CIA. Kiedy gen. Eisenhower zo- 
stał ' prezydentem, mianował gen. 
Smitha zastępcą sekretarza stanu. Ge- 
nerał Omar Bradley, zanim został 
przewodniczącym ' kolegium szefów 
sztabów, stał na czele Veterans Admi- 
nistration. Wielu generałów sprawowa- 
ło odpowiedzialne funkcje polityczne 
w krajach okupowanych przez armię 
amerykańską (Niemcy, Japonia). Trend 
ten budził niepokój nawet burżuazyj- 
nych publicystów. Komentator wojsko- 
wy „New York Times” ostrzegał przed 
„zmilitaryzowaniem naszego rządu 
oraz amerykańskiej mentalności”, 


Równocześnie — jak stwierdza autor 
omawianej książki — planowanie woje 
skowe i strategia stały się bardziej in- 
tegralną częścią działalności rządowej. 
Np. wojskowi mają pełną możliwość 
wpływania na decyzje Krajowej Ra- 
dy Bezpieczeństwa, która jest najwyż= 
szym organem doradczym  prezyden- 
ta USA. Z drugiej strony polityka 
zagraniczna znalazła miejsce i wyraz 
w strukturze wielu instytucji wojsko- 
wych. Np. w Pentagonie działa urząd 
zastępcy do spraw bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Koordynuje on 
działalność Pentagonu wszędzie tam, 
gdzie styka się ona z akcją dyplomaty- 
czną, i pracę Departamentu Stanu. 

Kolegium szefów sztabów wypowia- 
da opinie w sprawach międzynarodo- 
wych. National War College kształci 
oficerów przygotowywanych m. in. do 
pracy w Departamencie Stanu. Do- 
radcy wojskowi Stanów  Zjednoczo= 
nych za granicą oraz bazy amervkań- 
skie na świecie są instrumentem re- 
alizacji celów polityki zagranicznej. 

Pentagon utrzymuje stałą łączność z 
Kongresem. Specjalni oficerowie łą- 
cznikowi odpowiadaia na pvtania kon- 
gresmanów i senatorów, usiłując wpły- 
nąć na ich decyzje. W ten sposób — 
stwierdza Raymond — siły powietrzne 
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walczą o swoje bombowce, siły mor- 
skie o lotniskowce, siły lądowe o no- 
woczesny sprzęt oraz kształtują pro- 
gram polityki zagranicznej. 

Trudno nawet wymienić wszystkie 
metody, do których uciekają się koła 
wojskowe w Stanach Zjednoczonych, 
by wpłynąć na kształtowanie decyzji 
politycznych. Kanały, którymi wpływa- 
ją wojskowi na politykę zagraniczną 
USA, często trudno zidentyfikować. 

Generałowie prowadzą również akty- 
wną działalność odczytową. Raymond 
np. podaje, że w ciągu pierwszych 8 
miesięcy rządów Kennedy'ego przed- 
stawiciele Pentagonu wygłosili 1050 
przemówień, gdy tymczasem główni 


urzędnicy Departamentu Stanu zaled- | 


wie 540. Problem polega na tym, że 
przemówienia te z reguły były bardzo 
napastliwe, antyradzieckie i antykomu- 
nistyczne. Niekiedy nawet krytykowa- 
ły rząd za zbyt pojednawczą politykę 
wobec krajów socjalistycznych. Zmusi- 
ło to nawet władze do zainicjowania 
programu „okiełznania generałów”. 
Wkrótce po objęciu kierownictwa 


Pentagonem FR. MceNamara oświad- 
czył: „Wypowiadanie się na temat po- 
lityki zagranicznej przez kogokolwiek 
z Departamentu Obrony jest niewła- 
Ściwe. Jest to aziedzina, która powinna 
być zastrzeżona dla prezydenta, sekre- 
tarza stanu i innych przedstawicieli 
Departamentu Stanu. Oficer zabierają- 
cy głos na temat polityki zagranicznej 
mówi o dziedzinie, która leży poza s£e- 
rą jego odpowiedzialności, a mimo ta, 
ponieważ jest on przedstawicielem rzą- 
du — oficjalnym przedstawicielem — 
jego słowa przyjmowane są za wyraz 
polityki rządowej. Jest to niewłaści- 
we”. 

W książce Raymonda jest wiele tez, 
z którymi trudno się zgodzić i które 
wymagają polemiki. Częściowo uczynił 
to autor wstępu, gen. F. Skibiński, 
częściowo redakcja w formie przypi- 
sów. Zgodzić się jednak trzeba z jed- 
nym z końcowych wniosków autora, 
że „ogromna skala i złożoność naszego 
wysiłku wojskowego stanowi wyrażne 
i rzeczywiste zagrożenie naszej demo- 
kracji” (str. 351). 


Not y 
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„Pomniki walk i 
męczeństwa” — Na- 
kładem Rady Ochrony 
Pomników Walki i Mę- 
czeństwa, Wyd. „Sport 1 
Turystyka” 1067 r. 


Przed trzema laty uka- 
zał się „Przewodnik po 
upamiętnionych miej- 
scach walk I męczeństwa 
— lata wojny 1938— 
1945”. Drugie wydanie, 
znacznie rozszerzone, u- 
kazało się w roku ubieg- 
łym. Publikacja ta stano- 
wi owoc pracy Rady O- 
chrony Pomników Walki 
i Męczeństwa, która od 
lat — z pomocą całego 
społeczeństwa — prowa- 
dzi szeroką akcję upa- 
miętnienia miejsc uświę- 


conych męczeństwem 
Polaków. Również w 
drugim, rozszerzonym 


wydaniu znależć się mo- 
gła tylko pewna część 
upamiętnionych miejsc 
walki I męczeństwa na 
ogólną liczbę prawie 20 
tys. takich miejsc w na- 
szym kraju, które przy- 
pominają i zarazem o- 
strzegają przed wojną 
| faszyzmem, przed 
zbrodniami ludobójstwa. 
„Przewodnik” ten, uni- 
kalny w swoim rodzaju, 
posiada wartość  nie- 
zwykłej wagi dokumentu 
o walce i cierpieniu na- 
rodu w latach drugiej 
wojny światowej, gdy o- 
fiarą hitlerowskiego lu- 
dobójstwa padło  prze- 
szło 6 mln obywateli pol- 
skich, wśród nich pra- 
wie cała kilkumilionowa 


ludność żydowska. Sześć 
milionów wymordowae 
nych, zagazowanych w 
komorach i spalonych w 
krematoriach dziesiąt- 
ków obozów śmierci czy 
rozstrzelanych w  róż- 
nych miejscach masowej 
zagłady. 


Swoistą kontynuacją 
„Przewodnika” jest uka- 
zująca się obecnie (rów- 
nież pod patronatem 1 
nakładem Rady Ochro- 
ny  Pomników . Walki 
i Męczeństwa) w pięk- 
nej szacie graficznej 
seria zawierająca  nie- 
wielkie publikacje (bro- 
szury) o każdym waż- 
niejszym miejscu  zda- 
rzeń historycznych, ucz- 
czonym pomnikiem. Każ- 
da z nich zawiera szero- 
ką informację o genezie, 
przebiegu i skutkach 
szczególnie ważnego zda- 
rzenia historycznego, za- 
sługującego na upamięt- 


nienie. (Streszczenia w 
językach angielskim, 
francuskim, niemieckim 


i rosvjskim podane są w 
części końcowej). _Do- 
tychczas w ramach tej 
serii ukazały się naste- 
pujące publikacje — bro- 
szurki: 

1) Chełmno nad Ne- 
rem — Upamiętnienie 
miejsca, gdzie hitlerowcy 
zamordowali ponad 360 
tys. osób. Obóz zagłady 
w Chełmnie n. Nerem bvł 
jednym z pierwszych 
miejsc na ziemiach pol- 
skich. które okupant hit 
lerowski przeznaczył wy- 


łącznie do masowego ni- 
szczenia ludności cywil- 
nej. 2) Grunwald — U- 
pamiętnienie wielkiego 
zwycięstwa Polski nad 
Krzyżakami w 1410 ro- 
ku. 3) Łambinowice — 
Upamiętnienie hitlerow- 
skiego obozu śmierci w 
Łambinowicach k. Opo- 
la, przez który przeszło 
około 300 tys. jeńców 
wojennych różnych na- 
rodowości, wśród nich 
2/3 stanowili jeńcy ra- 
dzieccy. 4) Majdanek — 
Upamiętnienie obozu zlo- 
kalizowanego przez hitle- 
rowców tuż koło Lubli- 
na. Był on po Oświęci- 
miu największym w E- 
uropie obozem zagłady, 
w którym oprócz setek 
tysięcy Polaków zginęły 
ogromne rzesze ludzi ze 
wszystkich państw oku- 
powanej Europy. 5) Ko- 
łobrzeg = Upamiętnie- 
nie kołobrzeskiej bitwy 
nad Bałtykiem, która na- 
leży do największych i 
najbardziej zaciętych, ja- 
kie stoczyli żołnierze Lu- 
dowego Wojska Polskie- 
go podczas ostatniej woj- 
ny. 6) Palmiry — Upa- 
mietnienie miejsca (na 
terenie Warszawy) stra- 
ceń ponad 1.700 Polaków 
zamordowanych przez 
hitlerowskich  zbrodnia- 
rzy. 7) Pawiak — Miej- 
sce to było warszawskim 
więzieniem przez 110 lat. 
Tu osadzani byli boha- 
terscy rewolucjoniści 
polscy walczący w ciągu 
wielu dziesięcioleci o na- 
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rodowe i społeczne wyz- 
wolenie. Od październi- 
ka 1939 r. Pawiak sta, 
się więzieniem hitlerow- 
skim, przez które w la- 
tach okupacji szły na 
śmierć dziesiątki tysięcy 
polskich bojowników. 8) 
Polichno — Na skraju 
lasu, koło wsi Polichno 
pod Piotrkowem Trybu- 
nalskim wzniesiony zo- 
stał monumentalny pom- 
nik ku czci partyzantów 
Gwardii Ludowej, którzy 
10 czerwca 1942 r. pod 
wodzą Franciszka Zub- 
rzyckiego stoczyli w tym 
miejscu swą pierwszą 
walke partyzancką z hit- 
lerowskim okupantem. 9) 
Pomnik Bohaterów Getta 
— Upamiętnienie boha- 
terskiej i tragicznej wal- 
ki Żydów, którzy 19 
kwietnia 1943 r. w mu- 
rach warszawskiego get- 
ta powstali zbrojnie 
przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu. Hitle- 
rowcy zrównali z ziemią 
teren getta i dokonali 
masowej zagłady pozo- 
stałych przy Życiu jego 
mieszkańców. 10) Pom- 
nik Ludowych Partyzan- 
tów — Odsłonięto go 13 
maja 10962 r. w centrum 
Warszawy 2 okazji ob- 
chodów 20-lecia powsta- 
nia PPR i w związku z 
20 rocznicą wymarszu w 
pole pierwszego oddzia- 
łu Gwardii Ludowej im. 


Stefana Czarnieckiego, 
dowodzonego przez Fran- 
ciszka Zubrzyckiego 
(,Małego Franka”). 11) 
Pomnik Powstańców 


Wielkopolskich _— 19 
września 1965 r. Poznań 
był widownią uroczyste- 
go odsłonięcia Pomnika 
Powstańców Wielkopol- 
skich  1918—1919 r. 12) 
Pomnik Żołnierzy I Ar- 
mii Wojska Polskiego — 
W dwudziestym roku ist- 
nienia Ludowych Sił 
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Zbrojnych, 12 paździer- 
nika 1963 roku, odsłonię- 
to w Warszawie Pomnik 
Żołnierzy I Armii WP, 
aby oddać hołd tysiącom 
żołnierzy i oficerów, któ- 
rzy polegli na zwycięs- 
kim szlaku bojowym od 
Lenino do Berlina. 13) 
Radogoszcz —  Upamięt- 
nienie miejsca na przed- 
mieściu Łodzi, które było 
hitlerowskim więzieniem 
i obozem śmierci prze- 
znaczonym przez oOku- 
panta dla mieszkańców 
Łodzi. 14) Studzianki — 
Pomnik stanął w miej- 
scu, gdzie się dawniej 
znajdowała mała wioska 
Studzianki wśród Pusz- 
czy Kozienickiej. O tę 
wioskę toczył się w sierp- 
niu 1944 r. wielki pan- 
cerny bój — pierwsza 
bitwa stoczona z hitle- 
rowskim najeźdźcą przez 
żołnierzy Ludowego Woj- 
ska Polskiego na  pol- 
skiej ziemi. 153) Treblin- 
ka —— Upamiętnienie 
miejsca w powiecie so- 
kołowskim (dawniej ma- 
ła stacyjka Treblinka), 
która według planów 
hitlerowskich miała być 
terenem „ostatecznego 
rozwiązania kwestii żŻy- 
dowskiej w Europie”. 
Treblinka pomyślana zo- 
stała przez hitlerowców 
jako obóz natychmiasto- 
wej zagłady. Obóz 
„funkcjonował” od lip- 
ca 1942 r. do sierpnia 
1943 r. W ciągu tego roku 
ludobójcy zgładzili tu po- 
nad 800 tys. ludzi. W tym 
straszliwym miejscu hit- 
lerowskiej kaźni odsło- 
nięto 10 maja 1964 r. mo- 
numentalny pomnik- 
-mauzoleum. 16) War- 
szawska Nike — 21 lip- 
ca 1964 r., w przeddzień 
dwudziestej rocznicy 
powstania Polski Ludo- 
wej, odbyło się w War- 
szawie na placu Teatral- 


nym uroczyste odsłonię- 
cie pomnika Bohaterów 
Warszawy. Był to hołd 
złożony wszystkim, któ- 
rzy padli w Warszawie 
w latach 1939—1945 w 
obronie ojczyzny, w wal- 
ce z hitlerowskim  oku- 
pantem. 17) Westerplatte 
— Monument, który sta- 
nął na Westerplatte, upa- 
miętnił ' bohaterstwo i 
walkę żołnierzy polskich 
w obronie polskiego Wy- 
brzeża w 1839 roku, wal- 
kę marynarzy polskich 
na wszystkich morzach 
i oceanach świata w o- 
kresie II wojny świato- 
wej, a także wyzwolenie 
Wybrzeża przez jednostki 
Ludowego Wojska Pol- 
skiego w 1945 roku. Tu, 
na Westerplatte, I wrześ- 
nia 1939 r. nad ranem 
padły pierwsze pociski 
armatnie _ hitlerowskie- 
go pancernika. 18) Żagań 
— Na Ziemi Lubuskiej 
w Żaganiu stanął pom- 
nik na obozowych polach 
byłego Stalagu VIII C dla 
upamiętnienia _dokona- 
nych tu zbrodni na jeń- 
cach - Polakach i in- 
nych narodowości. 


Zrelacjonowane krótko 
publikacje zapoczątkowa- 


- ły niezwykle ważną se- 


rię wydawniczą, której 
wychowawcze i politycz- 
ne oddziaływanie trudno 
przecenić. Mówią one o 
pomnikach męczeństwa i 
walki narodu polskiego, 
ale zarazem są mocnym 
głosem ostrzegającym 
przed faszyzmem, wojną 
i ludobójstwem na dziś i 
na przyszłe lata. (bd) 


* 


Zofia Sielczak: 
cia”, „Iskry” 
195. i 


„B ra- 
1967, str. 


Wielu z pokolenia tvch, 
którzy hasła o Polsce 
Ludowej  wypisali na 


swych sztandarach ma 
długo przed jej powsta- 
niem, nie doczekało tej 


Polski. Nie powinna jed- 
nak i nie może iść w za- 
pomnienie ich  działal- 
ność, prowadzona w 
trudnych warunkach 
walki o nowy ład społe- 
czny. Dlatego też pełnym 
uznaniem należy skwito- 
wać cenną inicjatywę 
spopularyzowania syl- 
wetek działaczy komuni- 
stycznych. Inicjatywę tę 
podjęło przed paru laty 
wydawnictwo „Iskry” e- 
dycją „Biblioteki Nieza- 
pominajki”. Książka Zo- 
fii Sielczak, wydana o- 
statnio w tej „Bibliote- 
ce”, zawiera opowieść o 
losach trzech braci Lip- 
skich: Ludwiku, Leonie 
i Antonim. 


Urodzili się i wycho- 
wali w rodzinie zagłe- 
biowskiego górnika z ko- 


palni „Paryż” w Dąbro- 
wie Górniczej. Wcześnie 
umiera ojciec po wypad- 
ku w kopalni. Irzech sy- 


nów ji córkę wychowała 
matka. Nie było to spra- 
wą łatwą ani prostą. Ale 
nie ten wzgląd skłania 
autorkę do poprzedzenia 
biografii synów opowie- 
ścią o ich matce. Ona bo- 
wiem nie tylko wycho- 
wała swych synów. By- 
ła dla nich nie tylko 
troskliwą matką, ale 
także  współtowarzyszką 
ich walki. 


To matka była najbar- 
dziej bezpośrednim ogni- 
wem  zespalającym losy 
synów z patriotycz- 
ną, bojową, rewolucyj- 
ną tradycją zagłę- 
biowskiej klasy robot- 
niczej. W nowych warun- 
kach powstałych wsku- 
tek uzyskania po dłu- 
giej niewoli niepodległo- 
ści narodowej wraz z sy- 
nami i poprzez nich u- 


czestniczy dalej w walce 
o społeczne i polityczne 
wyzwolenie ludzi pracy. 
Wierzy w nie i tę wiarę 


zaszczepia na trwałe 
swym synom, 
Druga,  najobszerniej- 


sza część książki zawie- 
ra trzv oddzielne bio- 
gralie synów Franciszki 
Lipskiej. Choć niewiel- 
ka była różnica wieku 
między braćmi, a wspól- 
ny cel i sprawa, której z 
równym zapałem byli go- 
towi poświęcić życie, 
chociaż często krzyżowa- 
ły się szlaki ich rewolu- 
cyjnych dróg. to przecież 
nie te cechy zamierzała 
autorka wyeksponować 
przede wszystkim w bio- 
grafiach. Zamiarem au- 
torki było niewątpliwie 
wydobycie i pokazanie 
indywidualnych cech 
swych bohaterów, a w 
tym wydobycie różnic o- 
sobowości, charakteru i 
postaw. Ambicją autor- 
ki było pokazanie tego, 
co  charekterystyczne i 
aiepowtarzalne w  czło- 
wieku jako  jednos'ce, 
właśnie wtedy, gdy znaj- 
duje się w warunkach 
podobnych czy nawet 
identycznych, jak inni. 


Ta próba zindvwiduali- 
zowania bonaterów opo- 


wieści tyiko częściowo 
powiodła się autorce. 
Biografie rekonstruuje 


ona głównie na podsta- 
wie wspomnień, jakie za- 
chowały: się w pamięci 
bliskich i towarzyszy 
walki braci Lipskich. Za- 
tarte niewątpliwie przez 
czas relacje pozwalają na 
odtworzenie wielu istot- 
nych i ważnych wyvda- 
rzeń z ich intensvwnego. 
chociaż krótkiego i tra- 
gicznie zakończonego ży- 
cia. Poznajemy ich dom 
rodzinny, środowisko, w 
którym wyrośli, przy- 
jażnie lat dziecinnych o- 
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raz towarzyszy ich wal- 
ki. Dowiadujemy się o 
ich aspiracjach i możli- 
wościach, marzeniach i 
ideałach, o tym, co było 
im bliskie i przeciwko 
czemu się buntowali. W 
biografiach znajdziemy 
dzieje ich trudnej walki, 


znaczonej sukcesami i 
niepowodzeniami,  prze- 
tykanej latami więzień 


i pożegnań z najbliższy- 
mi. 

Wiele trudu niewątpli- 
wie wymagaio wydoby- 
cie z zapomnienia ' fak- 
tów i wydarzeń, związa- 
nych z losami braci Lip- 
skich, aby na ich podsta- 
wie n.użliwie wiernie od- 
tworzyć bieg ich życia i 
rewolucyjnej  działalno- 
ści. Tworzywo, jakie 
miała do dvspozycji au- 
torka, nie wystarczyło 
jednak do tego, aby u- 
kazać również ich życie 


wewnętrzne, ich unie- 
sienia i rozterki, zwąt- 
pienia i nadzieje, jakich 


nie brak w życiu każde- 
go człowieka. Przez 
warstwę faktów możemy 
tylko przeczuć np. prze- 
życia Leona, buntujące- 
go się przeciwko roz- 
wiązaniu partii, i zrozu= 
mieć tragizm jego osąa- 
motnienia, w. którym 
jednak zachował wiarę 
w cel i sens walki aż do 
końca. 


Opowieść o losach bra- 
ci Lipskich, jak wwvnika 


chociażby z charakieru 
serii, w której została 
wydana. jest adresowa- 


na przede wsztvstkim do 
młodych czytelników, dla 
których czasy ich życia 
1 działalności maią iuż 
tvlko historyczne aspak- 
ty. Ale ideały, którym 
młodzi komuniści mimo 
wielu przeciwności pozo- 
stali wierni do końca, ich 
wiara w sens walki, ich 


13) 


Noty bibliograficzne 


postawy zaangażowania 
w dążeniu do realizacji 
najbardziej  humanisty- 


cznych wartości są wciąż 
żywe i aktualne także 
dla młodego pokolenia 
współczesnego. (Z. K.) 


%* 


Martin 
King: „Dlaczego nie 
możemy czekać”.  Prze- 
kład z angielskiego Da- 
niela Passenta, KiW 1967, 
str. 172. 


Liczący obecnie 37 lat 
autor książki, doktor teo- 
logii i laureat pokojowej 
nagrody Nobla. należy do 
najwybitniejszych  przy- 
wódców ruchu murzyń- 
skiego w USA. 


20 milionów  Murzy- 
nów, „czarni” stanowiący 
1290 narodu amerykań- 
skiego, należą do najbar- 
dziej poniżanych i wyzy- 
skiwanych mniejszości w 
świecie współczesnym. 
Sytuacja Murzynów w 
USA, tzw. „problem mu- 
rzyński” jest prawdziwą 
hańba demokracji ame- 
rykańskiej. Murzyni, któ- 
rzy od wieków znosili z 
pokorą swój poniżający 
los, pod wpływem 
ogromnych przemian w 
świecie, a zwłaszcza 
upadku systemu  kolo- 
nialnego i wyzwolenia 
się narodów Afryki, 
przebudzili się z letargu, 
stworzyli masowy ruch 
walki o rzeczywistą 
emancypację polityczną, 
gospodarczą i społeczną. 


Rok 1963 stał się w 
tym wzeledrie przełomo- 
wy, a zasług polożonych 
na tym polu przez Kinga 
nie da się przecenić, 

Książka Kinga stanowi 
doskonałe wprowadzenie 
czytelnika polskiego w 
najistotniejsze problemy 
zwiazane 2 aktualną sy- 
tuacją ludności murzyń- 


Luther 
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skiej w USA, ruchem 
murzyńskim, celami, któ- 
re sobie stawia, oraz róż- 
nicami ideowymi i tak- 
tycznymi między  przy- 
wódcami murzyńskimi, 

Kanwę książki stano- 
wią głośne walki ludno- 
ści murzyńskiej przeciw- 
Ko segregacji rasowej w 
Birmingham (Alabama) 
oraz imponujący marsz 
Murzynów na Waszyng- 
ton (28 sierpnia. 1963 r.) 
z żądaniami przekreśle- 
nia dyskryminacji i przy- 
znania ludności murzyń- 
skiej pełnych praw przy- 
sługujących zgodnie z 
Konstytucją obywatelom 
amerykańskim. W wyda- 
rzeniach tych King brał 
bezpośredni i kierowni- 
czy udział, a ich opis ma 
wartość historycznego 
dokumentu. 

W książce: King for- 
mułuje podstawowe wąt- 
ki swej filozofii i takty- 


ki walki o wyzwolenie 
ludności murzyńskiej, 
które stanowią swoiste 


zastosowanie myśli Ma- 
hatmy Gandhiego na 
gruncie amerykańskim. 
Z imieniem Martina Lut- 
hera Kinga związany jest 
właśnie szeroki, masowy 
ruch murzyński, stosują- 
cy zasady biernego opo- 
ru. Taktyka ta, choć wy- 
wołuje wśród przywód- 
ców murzyńskich głębo- 
kie kontrowersje, legity- 
muje się już dziś nieza- 
przeczalnymi sukcesa- 
mi. 
Książkę zamyka posło- 
wie Michała Hofmana. 
(ab) 


Juliusz Łukasiewicz: 
„Krach na giełdzie 
(Zarys historii kryzysów 
ekonomicznych)”. Wiedza 
Powszechna 1967, str. 187, 


Książka ukazała się w 
serii Biblioteki Wiedzy 
Historycznej. Pięć części, 


„szczególnych 


które składają się na ca- 
łość pracy, obejmuje hi- 
storię kryzysów w gospo- 
darce kapitalistycznej od 
pierwszego kryzysu nad- 
produkcji, który wybuchł 
w Anglii w 1825 r., do 
najgłębszej powojennej 
recesji w 1958 r. Historię 
kryzysów praca  przed- 
stawia w sposób dość 
skrótowy. Rezygnując ze 
szczegółowego opisu po- 
kryzysów, 
położył autor nacisk na 
wielowątkowość  proble- 
mu. 


Historię kryzysów uka- 
zał bowiem na tle roz- 
woju systemu kapitali- 
stycznego, rozwoju tech- 
niki, wymiany między- 
narodowej, rozwoju po- 
szczególnych państw i 
obszarów geograficznych 
oraz na tle rozwijające- 
go się ruchu robotnicze- 
go — zarówno zawodowee- 
go, jak i politycznego. 


Prawie każdy omawia- 
ny kryzys stanowi jed- 
nocześnie świadectwo ko- 
lejnego etapu w cozwoju 
kapitalizmu. Zasięg ge- 
ograficzny poszczegól- 
nych kryzysów (szczegól- 
nie tych w wieku XIX) 
obrazuje wchodzenie w 
orbitę systemu kapitali- 
stycznego poszczególnych 
państw — Anglii, Nie- 
miec, Francji, USA, Ro- 
sji itp. 


Kryzys w roku 1857 
wskazuje na tworzenie 
się systemu bankowych 
i przemysłowych  towa- 
rzystw akcyjnych oraz 
powstanie kapitału fi- 
nansowego. Był to rów- 
nież po raz pierwszy — 
jak pisze autor — kry- 
zys o zasięgu światowym. 
Wprowadzenie stosun- 
ków kapitalistycznych do 
rolnictwa w końcu XIX 
w. znalazło wyraz rów- 
nież w długotrwałym 


kryzysie agrarnym, któ- 
remu autor poświęca od- 
dzielny rozdział. 


Koniec poprzedniego 
stulecia ji towarzyszace 
mu kryzysv przedstawia- 
ją trzy ostatnie rozdzia- 
ły części trzeciej. na tle 
formowania się systemu 
monopolistycznego i im- 
perializmu. 


Część czwarta książki 
zatytułowana „Gospodar- 
ka  kapitalistyczna nad 
przepaścią” — to przede 
wszystkim (choć nie tyl- 
ko) historia największe 
go kryzysu światowego 
w latach 1929—1933. Od- 
dzielny rozdział poświę- 
ca tu autor przebiegowi 
tego kryzysu na ziemiach 
polskich. Część tę koń- 
czy rozdział omawiający 
ostatni przed wybuchem 
II wojny światowej kry- 
zys w roku 1938, 


Ostatnia cześć pracy 
obejmuje historię walki 
państw kapitalistycznych 
z kryzysami po roku 
1945. Autor wskazuje na 
nowe czynniki zmienia- 
jące sytuację systemu 
kapitalistycznego w tym 
okresie. Interwencjonizm 
państwowy istniejący już 
wcześniej, lecz w dużo 
mniejszej skali, olbrzy- 
mie wydatki państwa, 
militaryzacja gospodarki, 
wzrost własności państ- 
wowej, nowa rola partii 
komunistycznych oraz 
powstanie systemu soc- 
jalistvcznego — spowo- 
dowały szereg ważnych 
zmian politycznych i gos- 
podarczych,  wpływają- 
cych również na  prze- 
bieg cyklu koniunktural- 
nego. Autor twierdzi, Że 
również i w tvm okresie 
cykliczny rozwój gospo- 
darki kapitalistycznej 
stanowi prawidłowość 
tego systemu, choć zała- 
mania kryzysowe nie są 


ani tak głębokie, ani tak 
długotrwałe jak poprzed- 
nio. Do ważniejszych 
cech przebiegu cyklu ko- 
niunkturalnego po II 
wojnie światowej należy 
jego dezintegracja. Jak 
pisze autor w ostatnim 
rozdziale pracy, możemy 
zaobserwować obecnie 
brak zbieżności w czasie 
faz dobrej i złej koniun= 
ktury w Europie i Ame- 
ryce Północnej. (J. ch.) 
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kład z rosyjskiego E. 
Grodziński, KiW 1967, 
str. 529. 


Książka I. Kona stano- 
wi monografię krytyczną 
współczesnej burżuazyj- 
nej myśli historycznej. 
Nie jest to wszakże 
książka z zakresu histo- 
riografii. Autor nie wni- 
ka w sprawy dotyczące 
takich czy innych usta- 
leń historycznych. Sta- 
wia sobie zadanie prze- 
śledzenia głównych zało- 
żeń filozoficznych i me- 
todologicznych właści- 
wych historykom  bur- 
żuazyjnym XX. wieku. 
Na podstawie bogatej li- 
teratury światowej sta- 
ra się wykazać, iż ogól- 
ne założenia historiogra- 
ficzne myśli burżuazyj- 
nej wynikają z przyję- 
cia, świadomego badź 
nieświadomego, koncep- 
cji filozofii idealistycz- 
nej w różnych jej posta- 
ciach. 

W kolejnych rozdzia- 
łach ' pierwszej części 
książki autor analizuje 
krytvcznie założenia fi- 
lozoficzne  neokantvzmu 
(szkoła badeńska, typy 
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idealne M. Webera), po- 
glądy irracjonalizmu 
(Dilthey., O. Spengler i 
T. Lessing), kierunek 
ncoheglizmu (B. Croce, 
R. Collingwood), neono- 
zvytywizmu (B. Russell, 
K. Popper). 

W części drugiej autor 
przedstawia pewne naj- 
ogólniejsze problemy hi- 
storii w ujęciu history- 
ków burżuazyjnych. Cho- 
dzi tu o takie zagadnie- 
nia, jak: czy możliwa 
jest prawda obiektywna 
w historii jako nauce, 
czy historia bada pra- 
widłowości rozwoju spo- 
łeczeństwa ludzkiego 
oraz sprawa jedności i 
postępowości historii po- 
wszechnej gatunku ludz- 
kiego. Ostatni rozdział 
ksiażki zamvkaią kon- 
kluzje wskazujące na 
reakcyjny, antynaukowy 
charakter burżuazyjnej 
nauki historvcznej w do- 
bie imperializmu, a tak- 
że na zasadniczy zwrot 
w rozwoju nauki histo- 
rvcznej, zapoczatkowany 
pojawieniem sie marksi- 
zmu. Autor kończy swe 
rozważania apelem 0 
podjęcie wspólnie przez 
filozofów 1 historyków 
gruntownej i  wszech- 
stronnej krytvki współ- 
czesnej historiografii 
burżuazyjnej, która to 
krytvka stanowi istotnv 
składnik « walki  ideolo- 
gicznej w obronie rzete|- 
nej wiedzy oraz postep" 
naukowego i społeczne- 
go. (A. B.) 


* 


B. Fomow: 
wiek i tech n it- 
k a”. przekład z rosvj- 
skiego Z. Kanuścińska, 
KiW 1966, str. 388, 


„CJ zło - 


Rewolucja naukowo- 
techniczna stwarza cał- 
kowicie nową sytuacje 


I 
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człowiekowi  obsługująs« 
cemu współczesną tech- 
nikę wytwarzania. Trzy 
zasadnicze tendencje 0- 
kreślają tę hową syvtuae 
cię człowieka pracy: 
a) mechanizacja i auto- 
matyzacja wymagają od 
człowieka jednoczesnego 
sterowania wzrastającą 
ilością urzadzeń, b) po- 
ciaga to za sobą koniecz- 
ność tzw. „obserwacji 
pośredniej” procesów 
produkcyjnych za pomo» 
cą kodów, c) zwiększa 
się szybkość decyzji 1 
ruchów robotnika. Wszy- 
stko to prowadzi do sta- 
wiania nowych wyma- 
$ań człowiekowi posłu- 
gującemu się nową tech- 
niką, a zwłaszcza stwa- 
rza potrzebę dokładnej 
znajomości jego cech 
psychotechnicznych, na 
których oprzeć się może 
przygotowanie do podję- 
cia pracy w nowoczes- 
nym zakładzie przemy- 
słowym. Z drugiej stro- 
ny, również konstrukto- 
rzy maszyn i całych 
agregatów przemysło- 
wych muszą brać ża 
punkt wyjścia swych 
konstrukcji te właściwo- 
ści ludzkie, bez których 
praca maszyn byłaby 
nieefektywna. 


Na tym tle staje się 
zrozumiały niezwykle 
dynamiczny rozwój no- 
wej gałęzi nauki, która 
zyskuje sobie coraz po- 
wszechniej przyjmowaną 
nazwę psychologii inży- 
nieryjnej. Książka B. Ło- 
mowa stanowi próbę 
syntetycznego  przedsta- 
wienia w formie zarysu 
głównych problemów 
psychologii inżynieryjnej. 
Opierając się na litera- 
turze światowej i włas- 
nych wynikach badań, 
autor przedstawia nowe 
warunki pracy człowie- 
ka na gruncie rewolucji 
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naukowo - technicznej, 
analizuje zdolności psy- 
chofizyczne robotnika 
jako operatora nowoczes- 
nych agregatów oraz 
strukturę jego czynności. 
Obszernie przedstawia 
zasady konstruowania u- 
rządzeń wskaźnikowych, 
służacych informacji o 
przebiegu procesów pro- 
dukcyjnych, oraz urzą- 
dzeń sterujących, najle- 
piej dostosowanych do 
struktury psychicznej ro- 
botnika. Wiele miejsca 
autor poświęca także 
istotnym problemom 
szkolenia zawodowego 
robotników oraz potrze- 
bie podjęcia wspólnych 
badań przez różne nauki 
zorientowane antropo- 
centrycznie nad zagad- 
nieniami związanymi 2 
kompleksem „człowiek i 
technika”. 


Książka Łomowa ma 
charakter  podręczniko- 
wy I na pewno okaże się 
wielce pomocną dla tych 
wszystkich, którzy inte- 
resują się problematyką 
nowoczesnego przemysłu, 
a zwłaszcza psychologią 
przemysłową. (A. B.) 


* 


Radosław Cybul- 
sk i: „Popyt na rynku 
księgarskim na tle prze- 
mian społeczno-gospodar- 
czych w Polsce Ludowej”. 
Biblioteka Narodowa, In- 
stytut Książki i Czytel- 
nictwa 1966, str. 256. 


Rozległy zakres zagad- 
nień zwiazanych z książ- 
ką i czytelnictwem jest 
od dawna przedmiotem 
zainteresowań badaw= 
czych różnych dvscyplin 
naukowych.  Dotyvchcza= 
sowe badania czytelnic= 
twa prowadzono jednak 
głównie w bibliotekach, 


pomijając natomiast ksie- 
garnie jako teren obscre 
wacji zjawisk związanych 
ż czytelnictwem 1 upbo- 
wszechnieniem ' książki. 
Lukę tę w pewnym stoe 
pniu wypcinia wydana 
niedawno przez  Insty- 
tut Ksiażki i Czytelnic= 
twa Biblioteki Narodowej 
książka R. Cybulskiego. 
Cel swej pracy widzi au- 
tor w ustaleniu czynni- 
ków kształtujących popyt 
na rynku księgarskim 
oraz określeniu jego cha- 
rakterystycznych cech 1 
odrebności w naszym kra+* 
ju. W kolejnych rozdziaa 
łach książki autor oświe+ 
tla zjawiska aachodzące 
na rynku księgarskim na 
tle przemian społeczno* 
-gospodarczych. 


Omawia kolejno oddzia- 
ływanie przeobrażeń de- 
mograficznych na popyt 
na rynku księgarskim, na» 
stępnie zależność kształ- 
towania się popytu od 
struktury zawodowej lud- 
ności, systemu oświato” 
wego, poziomu wykształe 
cenia oraz ogólnego 
poziomu kulturalnego 
społeczeństwa, a także 
wpłvw warunków byto- 
wych i dochodów ludno= 
ści, wpływ polityki wy* 
dawniczej państwa, wy» 
rażającej się w kształ- 
towaniu podstawowych 
elementów struktury wy- 
dawniczej, takich jak do- 
bór tematyczny, wysokość 
nakładów i ceny, wresz- 
cie wpływ działalno» 
ści organizacyjno-han= 
dlowej księgarstwa. 


Wywody autora boga- 
to udokumentowane ana- 
lizą statystyczną, której 
wyniki przedstawiono w 
licznych tabelach i wy- 
kresach, wykazują znacz- 
ną zbieżność z wieloma 
innymi wynikami badań 
nad upowszechnieniem 
czytelnictwa 1 książki, 
prowadzonymi jednak na 


innym materiale i inny- 
mi metodami. Analogicz- 
ne wyniki osiągnięto rów= 
nież w badaniach tego 
typu prowadzonych w in- 
nych krajach. Autor po- 
równując wyniki przed- 
stawia również praktycz= 
ne wnioski wyciągnięte z 
tych badań. 

Cybulski również nie 
ogranicza się tylko do 
przedstewienia wyników 
swych badań, ale wy- 
ciąga z nich wiele 
wniosków praktycznych. 
Za najważniejszą spra- 


wę w zakresie  op- 
tymalnego zaspokojenia 
potrzeb w dziedzinie 


kkiążek uważa autor ko- 
nieczność uzgodnienia 
struktury produkcji wy- 
dawniczej i struktury 
asortymentu księgarskie- 
go ze strukturą potrzeb, 


Niezgodność asortymentu 
produkcji wydawniczej z 
potrzebami rynku wystę- 
puje najostrzej w zakre- 
sie wydawnictw ogólno- 
informacyjnych, synte- 
tvzujących poszczególne 
dziedziny wiedzy, pod- 
ręczników różnego typu, 
poradników, encyklope- 
dii, słowników, a także 
niektórych pozycji z lite- 
ratury pięknej. Dlatego 
też autor postuluje pew- 
ne przesunięcia w struk- 
turze asortymentowej, 
zgodne z punktu widze- 
nia celów  pedogogiki 
społecznej i zaspokojenia 
potrzeb. Pewnym  śŚrod- 
kiem zaradczym mogłvby 
tu być serie masowych, 
tanich ksiażek, które 
osiągnęły sukcesy w ca- 
łym niemal świecie, „na* 
tomiast nie uzyskały pra- 


Noty bibliograficzne 


wa obywatelstwa w 
polskim ruchu wydawni- 
czym”. Rekompensatę 
niedoborów książkowych 
upatruje autor w rozwi- 
nięciu sieci antykwaria- 
tów, stwarzających moż= 
liwości pozyskania poszu= 
kiwanych  niejednokro- 
tnie pozycji z prywatnych 
ksiegozbiorów. 

W zakończeniu propo- 
nuje autor dalsze rozwi- 
janie badań rynku księ- 
garskiego w naszym kra- 
ju, słusznie sądząc, że 
może to znacznie ułatwić 
stworzenie  korzystniej- 
Szych warunków do za- 
spokojenia zapotrzebowa- 
nia na książkę, spełnia- 
jącą tak ważną rolę w 
podnoszeniu poziomu fa- 
chowego i kulturalnego 
naszego społeczeństwa. 
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CZERWIEC 1967 
ROK XXI 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 
Warszawa Al Jerozolimskie 125/127 
Zam. 1434. T-39 
Podpisano do druku 25.V, 1967 r, 


VIII PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniach 16-17 maja 1967 r. odbyło się VIII plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Porządek dzienny plenum obejmował omówienie aktualnych zadań 
w pracy politycznej partii oraz informację o układach międzypaństwowych 
zawartych przez Polskę z Czechosłowacją, NDR i Bułgarią oraz o konferen- 
cji w Karlowych Warach. | 


Posiedzenie otworzył | sekretarz KC — Władysław Gomułka. 


Chwilą ciszy uczcili zebrani pamięć zmarłych w ostatnim okresię zasłużo- 
nych działaczy partii: członka KC, I sekretarza WKW — Mariana Jaworskie- 
go i zastępcy członka KC — Mieczysława Wągrowskiego. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego referat „O aktualnych zada- 
niach w pracy politycznej partii" wygłosił członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, Zenon Kliszko. 

W dyskusji głos zabierali kolejno: członek Biura Politycznego, | sekre- 
tarz KW w Katowicach — Edward Gierek, członek KC, I sekretarz KW w Lub- 
linie — Władysław Kozdra, sekretarz Komitetu Warszawskiego — Józef Kę- 
pa, sekretarz WKW — Kazimierz Rokoszewski, zastępca członka KC, dyr. 
Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych — Adam Kruczkowski, członek 
KC - Barbara Krupa, kierownik Centralnego Ośrodka Metodycznego Nauk 
Politycznych — Marian Żychowski, członek KC, | sekretarz KW w Rzeszowie 
— Władysław Kruczek, członek KC, sekretarz organizacji partyjnej przy ZLP 
— Jerzy Putrament, członek KC, I sekretarz KW w Poznaniu — Jan Szydiak, 
członek KC, prezes Zarządu NOT — Bolesław Rumiński, zastępca członka 
KC, I sekretarz KW w Krakowie — Czesław Domagała, członek KC, I sekre- 
tarz KW we Wrocławiu — Władysław Piłatowski, zastępca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Propagandy i Agitacji KC —- Leon Stasiak, zastępca człon- 
ka KC, przewodniczący Komitetu do Spraw Radia i Telewizji — Włodzimierz 
Sokorski, zastępca członka KC, | sekretarz KW w Szczecinie — Antoni Wa-. 
laszek, sekretarz Komitetu Łódzkiego — Hieronim Rejniak, zastępca człon- 
ka KC, redaktor naczelny tygodnika „Polityka'" — Mieczysław F. Rakowski, 
członek KC, | sekretarz KW w Zielonej Oórze — Tadeusz Wieczorek, zastęp- 
ca członka KC, prezes Spółdzielni Wydawniczej „Książka i Wiedza' — Sta- 
nisław Wroński, członek KC, przewodniczący CKKP — Roman Nowak, se- 
kretarz KC — Witold Jarosiński, zastępca członka KC, I sekretarz KW w Byd- 
goszczy — Józef Majchrzak, sekretarz KW w Koszalinie — Zdzisław Kanarek, 
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członek CKKP, szef GZP WP — gen. dyw. Józef Urbanowicz, członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kultury KC — Wincenty Kraśko, członek KC, | sekretarz KW 
w Olsztynie — Stanisław Tomaszewski, członek KC, | sekretarz KW w Gdańsku 
= Jan Ptasiński, członek KC, kierownik Biura Prasy KC — Stefan Olszow- 
ski, członek KC, minister Spraw Wewnętrznych — Mieczysław Moczar, sek- 
retarz KW w Łodzi — Wiesław Bek i sekretarz KC — Artur Starewicz. 

W drugim punkcie porządku obrad | sekretarz KC — Władysław Gomuł- 
ka złożył informację o układach międzypaństwowych zawartych przez Pol- 
a: Czechosłowacją, NRD i Bułgarią oraz o konierencji w Karlowych Wa- 
rach. 


Plenum podjęło na zakończenie obrad następujące uchwały: 


„Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zebrany 
w dniach 16 i 17 maja 1967 r. na VIII plenarnym posiedzeniu, po wysłucha- 
niu referatu Biura Politycznego, wygłoszonego przez Zenona Kliszkę 
«O aktualnych zadaniach w pracy politycznej partii», po wyczerpującej dy- 
skusji oraz po przemówieniu i sekretarza KC Władysława Gomułki, postano- 
wił przyjąć referat Biura Politycznego i przemówienie Wł. Gomułki, jako wy- 
tyczną działania w pracy politycznej partii". 


Uchwała VIII Plenum KC PZPR w sprawie konferencji europejskich partil 
komunistycznych i robotniczych w Karlowych Warach: 


„Komitet Centralny PZPR, po' wysłuchaniu sprawozdania | sekretarza KĆ 
Władysława Gomułki, w pełni aprobuje stanowisko i działalność delegacji 
naszej partii uczestniczącej w przygotowaniach oraz obradach konferencji 
europejskich partii komunistycznych i robotniczych, która odbyła się 
w dniach 24—26 kwietnia 1967 r. w Karlowych Warach. 

, Komitet Centralny w pełni aprobuje i udziela poparcia oświadczeniu 
konferencji „O pokój i bezpieczeństwo w Europie". 

Komitet Centralny stwierdza, że konferencja w Karlowych Warach stano- 
wi doniosły wkład w walkę o pokój i bezpieczeństwo na naszym kontynencie 
i na całym świecie oraz w dzieło umacniania jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Komitet Centralny wypowiada się za rozwinięciem szerokiej akcji partii 
sekedii tiki i robotniczych oraz wszystkich sił demokratycznych i po- 
stępowych na rzecz pokoju i bezpieczeństwa w Europie, PZPR podejmować 
będzie wszystkie niezbędne kroki dla osiągnięcia tego celu. © 

Komitet Centralny solidaryzuje się z apelem konferencji w sprawie po- 
parcia bohaterskiej walki narodu wietnamskiego przeciwko barbarzyńskiej 
agresji Stanów Zjednoczonych oraz z deklaracją potępiającą wojskowy za- 
mach stanu w Grecji. . : 

Komitet Centralny PZPR zaleca wszystkim organizacjom partyjnym stu- 
diowanie materiałów konferencji oraz rozwinięcie na ich podstawie szero- 
kiej pracy politycznej wśród klasy robotniczej i całego społeczeństwa". 


Komitet Centralny podjął również uchwałę w sprawie 50 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
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(Referat członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Zenona Kliszki) 


Towarzysze! 


W ciągu bez mała trzech lat, które dzielą nas od IV Zjazdu partii, 
prace naszego Komitetu Centralnego koncentrowały się na rozwiązywa- 
niu węzłowych problemów ekonomicznych. Jest to naturalne i uzasad- 
nione. Pomyślny rozwój gospodarki narodowej tworzy bowiem funda- 
ment całej polityki państwa i budownictwa socjalizmu, decyduje o po- 
ziomie życiowym ludności, jest najważniejszym sprawdzianem słuszno- 
ści naszej linii politycznej. 

W płaszczyźnie ekonomiki przebiega — zgodnie z wytycznymi IV Zjaz- 
du — „główny front działalności wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych”. Wyniki osiągane na tym głównym froncie rozstrzygają o więzi 
partii z klasą robotniczą, z całym społeczeństwem. 


W ostatnich latach stanęliśmy w obliczu nowych, pod wielu względa- 
mi bardziej złożonych zadań ekonomicznych. We wszystkich działach 
naszej ekonomiki musimy przejść do bardziej intensywnych metod go- 
spodarowania i wdrażania nowoczesnej techniki, co powinno dać szybszy 
wzrost społecznej wydajności pracy, lepsze wykorzystanie surowców 
i materiałów, wyższą jakość produkcji, wyższą wydajność z hektara 
w rolnictwie, wyższą efektywność inwestycji, wyższą opłacalność han- 
dlu zagranicznego — słowem większą dynamikę wzrostu dochodu na- 
rodowego. Realizując te zadania ulepszamy metody planowania i zarzą- 
dzania, udoskonalamy mechanizm naszej gospodarki i rozszerzamy pole 
ala inicjatywy i gospodarności .robotników i pracowników wszystkich 
gałęzi. | 

Tym problemom udzielamy i udzielać będziemy nadal nie słabnącej 
uwagi. 

Pomyślna realizacja budowy socjalizmu wymaga, aby wszystkie 
instancje i organizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospodarczą 
z działalnością polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oddzielić 
i oddziałują na siebie wzajemnie, jak dwa człony jednego organizmu. 
Jeśli w praktyce tego czy innego ogniwa partii następuje oderwanie od 
siebie tych dwóch stron naszego działania — jego skuteczność staje sie 
mniej owocna zarówno na froncie gospodarczym, jak i politycznym, zawę- 
ża i deformuje marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu. 


Podstawowym warunkiem realizacji naszych zadań i planów gospo- 
darczych było i jest świadome zaangażowanie się klasy robotniczej i sze- 
rokich mas pracujących, zrozumienie i aktywne poparcie polityki partii 
przez załogi robotnicze, przez chłopstwo, przez inteligencję, przez liczną 
kadrę działaczy państwowych i gospodarczych na wszystkich szczeblach. 
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Partia nasza, jako kierownicza siła budownictwa socjalizmu, powinna 
stale to poparcie, to zaufanie zdobywać, zwalczać to, co wsteczne i wro- 
gie Polsce Ludowej, krzewić w szerokich masach socjalistyczną świado- 
mość, wyjaśniać w sposób zrozumiały i konkretny programy i cele wy- 
tyczone przez najwyższe instancje partyjne, wpajać społeczeństwu po- 
czucie odpowiedzialności za kraj, za jego rozwój, za interesy państwa. 

Jeśli partia choć na pewien czas osłabia swą działalność ideowo-poli- 
tyczną w masach, jeśli nie odpowiada na problemy, które istotnie nur- 
tują ludzi, jeśli nie znajduje się w ofensywie, to wówczas aktywizują 
się nasi polityczni przeciwnicy i usiłują kształtować świadomość poszcze- 
gólnych środowisk na swoją modłę. 

Podstawowym warunkiem ofensywności partii jest prawidłowa orien- 
tacja ideologiczna i polityczna aktywu partii i szeregów członkowskich, 
a więc przede wszystkim prawidłowa ocena układu sił społecznych i po- 
litycznych w kraju i na świecie oraz jasne pojmowanie zadań, które stają 
przed wszystkimi organizacjami i instancjami partyjnymi. 

Budowa socjalizmu w Polsce jest częścią ogólnoświatowego procesu 
walki i rywalizacji dwóch systemów: socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Przebieg tej walki wywiera doniosły wpływ na klimat polityczny w na- 
szym kraju, na nastroje i poglądy naszego społeczeństwa. 


Dziejowy szlak socjalizmu 


Podstawą socjalistycznej Świadomości jest głębokie przeświadcze- 
nie o politycznej, ekonomicznej i moralnej wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem, o nieuchronnym zwycięstwie nowego ustroju w skali świa- 
towej. Naczelnym zadaniem naszej partii w dziedzinie kształtowania 
socjalistycznej świadomości jest upowszechnienie w całym narodzie 
prawdy o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, prawdy, za którą 
w naszych czasach przemawia nie tylko teoria naukowa, lecz nade 
wszystko praktyczne rezultaty pięćdziesięcioletniego pochodu socjalizmu 
w świecie, doświadczenie dynamicznego rozwoju gospodarki i kultury 
państw socjalistycznych, doświadczenie walk wyzwoleńczych narodów 
kolonialnych przeciw kolonializmowi i walk klasy robotniczej przeciw 
kapitałowi monopolistycznemu. Jedynie świadomość uczestnictwa w ogól- 
noludzkim, ogarniającvm narody i kontynenty procesie postępowych 
przeobrażeń może dać naszej klasie robotniczej, inteligencji i całemu 
społeczeństwu właściwą miarę oceny bieżących zdarzeń politycznych 
i niezbędne dla każdego człowieka poczucie, iż jego trud codzienny służy 
ogólniejszym, szlachetnym celom społecznym, że współtworzy przyszłość 
własnego narodu i ludzkości. 


Wypadło nam żyć i działać w zwrotnym okresie dziejowym, nacecho- 
wanym rewolucyjnymi przemianami społecznymi, burzliwym rozwojem 
sił wytwórczych, nauki i techniki. Podstawową treścią naszej epoki — 
jak określiły to partie komunistyczne i robotnicze na światowej nara- 
dzie w 1960 r. — jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu, zapo- 
czątkowane 50 lat temu przez Wielką Rewolucję Październikową. Nasza 
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epoka jest epoką walki dwóch przeciwstawnych systemów społecznych, 
epoką rewolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, epoką upad- 
ku imperializmu i likwidacji systemu kolonialnego, epoką wkraczania 
coraz to nowych narodów na drogę socjalizmu. 

*" Gdy przed pół wiekiem robotnicy, chłopi i żołnierze Rosji, pod prze- 
wodem partii Lenina podejmowali pierwszy w historii zwycięski szturm 
na system panowania kapitału, szalał płomień pierwszej wojny świato- 
wej, zrodzonej przez imperializm, która pochłonęła dorobek pokoleń 
i miliony istnień ludzkich. W Europie wciąż jeszcze panował po-- 
rządek ustanowiony 100 lat wcześniej przez Święte Przymierze, który 
pozbawił Polaków i inne narody prawa do niepodległego bytu. Grupa 
wielkich kolonialnych metropolii władała podzielonym między siebie 
światem. 40-milioncwa Anglia chełpiła się, że co trzeci mieszkaniec glo- 
bu jest poddanym Imperium Brytyjskiego. System kapitalistycznej 
własności i wszechmocy pieniądza, system nieokiełznanego wyzysku kla- 
sy robotniczej i panowania kolonializmu wydawał się niewzruszony. 


Od tych czasów dzieli nas pięć dziesięcioleci. W ciągu tego — w skali 
historycznej — krótkiego okresu, krótszego niż przeciętne trwanie życia 
ludzkiego, zmienił się gruntownie obraz świata. Imrerializm utracił bez- 
powrotnie swoją dominującą pozycję, a w zasięgu jego bezpośredniego . 
władania znajduje się dziś jedynie ok. 23 proc. obszaru naszego globu 
i 19 proc. jego ludności. Decydującą siłą współczesności stał się światowy 
system socjalistyczny, który wywiera wielostronny, rosnący wpływ na 
życie całej ludzkości, Siłę tę tworzy praca i wysiłek z górą miliarda 
ludzi, którzy na ogromnych przestrzeniach od Pacyfiku do Łaby, od Mo- 
rza Płd.-Chińskiego i Adriatyku do Oceanu Lodowatego budują socja- 
lizm i komunizm. W Europie, do niedawna jeszcze głównej twierdzy 
imperializmu i kolonializmu, nowy ustrój zwyciężył w 9 krajach, za- 
mieszkałych przez blisko połowę ludności naszego kontynentu. W Azji 
socjalistyczną drogę rozwoju obrały narody Mongolii, Korei, Chin i Wiet- 
namu. Bohatersza Kuba ustanowiła przyczółek eGP na półkuli za- 
chodniej. 

Pierwszą zwycięską rewolucję burżuazyjną w świecie od następnej 
dzieliło ponad 100 lat. Z górą dwa wieki okazały się potrzebne, aby sy- 
stem kapitalistyczny zastąpił feudalizm w czołowych państwach zachod- 
niej Europy. Socjalizm w znacznie krótszym czasie nie tylko stał się sy- 
stemem światowym, lecz wyzwolił niepowstrzymany proces przemian, 
przeobrażających życie całej ludzkości. 

Za sprawą socjalizmu klasa robotnicza i narody Związku Radzieckiego 
wydźwignęły swój kraj z zacofania, w jakim znajdowała się dawna car- 
ska Rosja. Związek Radziecki stał się socjalistycznym mocarstwem świa- 
towym, silnym swym niezwykle dynamicznym przemysłem, przodują- 
cym w rozwoju oświaty oraz w najbardziej nowoczesnych dziedzinach 
nauki i techniki, realizującym po raz NGC w dziejach w praktyce 
zasady sprawiedliwości społecznej. 


Za sprawą socjalizmu narody państw demokracji ludowej odzvskały 
i ugruntowały swą niczawisłość narodową, weszły na drogę szybkiego 
rozwoju nowoczesnej gospodarki, oświaty i kultury. W ciągu ostatnich 
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15 lat udział europejskich państw socjalistycznych, wraz z ZSRR, w świa- 
towej produkcji przemysłowej wzrósł z około 17 proc. do około 30 proc., 
a dynamika rozwoju przemysłu była dwukrotnie wyższa niż w Europie 
kapitalistycznej. | | 

Socjalizm przyczynił się w sposób decydujący do uwolnienia ludzko- 
ści od hańby kolonializmu. Wielka Rewolucja Październikowa zbudziła 
ludy kolonii do życia i walki. W rezultacie powstania systemu socjali- 
stycznego osłabły siły imperializmu, co ostatecznie przesądziło o zwy- 
cięstwie potężnej fali ruchu narodowowyzwoleńczego. Zburzyła ona bu- 
dowane przez stulecia na krwi i wyzysku imperia kolonialne europej- 
skich metropolii, powołując do życia ponad 60 nowych niepodległych 
państw. 

Socjalizm wywiera również niezmiernie doniosły wpływ na przebieg 
walki klasowej, na życie społeczno-polityczne i los ludzi pracy w kra- 
jach rozwiniętego kapitalizmu. Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że 
obecne zdobycze socjalne i polityczne klasy robotniczej w tych krajach 
nie byłyby możliwe, gdyby nie istniał, nie rozwijał się i nie promienio- 
wał na cały świat system państw socjalistycznych. 

Socjalizmowi ludzkość zawdzięcza skrócenie udręk pierwszej wojny 
światowej, której krwawy bieg przerwała Rewolucja Październikowa. 
Zrodzony z tej rewolucji Związek Radziecki ł partie komunistyczne, jako 
główna siła ruchu oporu, wniosły decydujący wkład w zwycięstwo 
nad faszyzmem w II wojnie światowej i uratowały ludzkość od naj- 
dzikszej tyranii, jaką znały dzieje. Dziś socjalizm stwarza główną za- 
porę na drodze nowej wojny światowej, w którą imperializm nieuchron- 
nie wtrąciłby ludzkość po raz trzeci, jeśliby jego wilcze prawa nadal 
swobodnie określały bieg rozwoju społecznego. 

Socjalizm nie osiągnął jeszcze zwycięstwa w skali światowej; toczy się 
jeszcze ciężka i zaciekła walka z imperializmem. Ale już obecnie nie 
tylko narody znajdujące się w orbicie bezpośrednich wpływów socja- 
lizmu, lecz i cała pozostała część ludzkości bezpośrednio lub pośrednio 
doświadcza dobroczynnego wpływu nowego ustroju, znajduje się w za- 
sięgu jego oddziaływania. | 
- Socjalizm zdobył swą obecną pozycję w świecie w wyniku ciężkich, 
pełnych ofiar i bohaterstwa walk społecznych. Poprzez klęskę Komuny 
Paryskiej i porażkę rewolucji 1905 r. klasa robotnicza szła ku zwycię- 
stwu w 1917 r. Trzeba było bezgranicznego bohaterstwa klasy robotni- 
czej i ludu pracującego Rosji oraz wielkiej odwagi i rozumu polityczne- 
go partii Lenina, aby siłami zacofanego i wyniszczonego wojną kraju 
obronić młode rewolucyjne państwo przed wewnętrzną kontrrewolucją 
i interwencją czołowych potęg Świata kapitalistycznego; następnie mi- 
mo izolacji i wrogiego otoczenia twórczym trudem pięciolatek zapew- 
nić mu potęgę obronną, wynieść na wyżyny nowoczesnego przemysłu, 
nauki i techniki. 

W trudach i walce rodził się światowy system socjalistyczny. Przez 
z górą dwa dziesięciolecia okresu międzywojennego udawało się między- 
narodowemu imperializmowi i faszyzmowi przemocą powstrzymywać 
rozprzestrzenianie się socjalizmu w Europie. W 1919 r. we krwi zatopiła 
kontrrewolucja Węgierską Republikę Rad. Pod ciosami faszyzmu padła 
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w 1939 r. republikańska Iliszpania. W obu tych krajach klasa robotni- 
cza zdobyła władzę bez uciekania się do przemocy, w drodze pokojo- 
wej — przemoc zastosowała natomiast reakcja. Poprzez wielokrotne po- 
rażki i sukcesy szła w 25-letniej wojnie domowej ku swemu epokowemu 
zwycięstwu wielka rewolucja chińska. 

Przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu, tak jak każdy proces 
przechodzenia od jednej formacji społecznej do drugiej, w historii nie 
przebiega po linii prostej, od zwycięstwa do zwycięstwa. Jego droga 
przypomina raczej trudny górski szlak. Każdy zakręt na drodze rewolucji 
socjalistycznej, każde niepowodzenie nadaremnie reakcja obwieszczała 
jako kryzys i upadek socjalizmu. Każdy dotychczasowy etap historycz- 
nego starcia socjalizmu z kapitalizmem kończył się zwycięstwem no- 
wego ustroju. Wbrew interwencji zbrojnej, wbrew faszyzmowi, na prze- 
kór blokadzie gospodarczej i zimnej wojnie — socjalizm rósł, potężniał, 
zdobywał przewagę, rozprzestrzeniał się na nowe kraje i narody. 


Prawdziwy obraz kapitalizmu 


Nie możemy przewidzieć, ile czasu upłynie, zanim socjalizm zwycięży 
w skali światowej. Ale wiemy na pewno, że taki a nie inny będzie bieg 
dziejów. Takie jest bowiem nieubłagane prawo historii. Doświadczenie 
pięciu dziesięcioleci dowiodło niezbicie, że socjalizm spełnia podstawowy 
warunek, niezbędny dla zwycięstwa jednej formacji społecznej nad dru- 
gą, a mianowicie zapewnia wyższe tempo wzrostu społecznej wydajności 
pracy, że w podstawowych dziedzinach politycznej, ekonomicznej i kul- 
turalnej działalności człowieka odpowiada na problemy 
epoki. 

Do najtrudniejszych i najważniejszych wśród tych problemów należy 
przezwyciężenie rosnącej z każdym rokiem dysproporcji między poten- 
cjalnymi możliwościami produkcyjnymi, jakie otwiera postęp nauki i tech- 
niki, a rzeczywistością społeczną kapitalizmu, w której ponad połowa 
ludzkości cierpi głód i wegetuje w niesłychanej nędzy. Ta dramatyczna 
dysproporcja jest rezultatem pięciowiekowej kolonialnej ekspansji państw 
europejskich, która wykopała przepaść między bogatymi metropoliami 
a wyzyskiwanymi i spychanymi na dno nędzy koloniami. 

Ideolodzy imperializmu, reklamując zalety systemu kapitalistycznesn, 
zwykli powoływać się na te kraje zachodniej Europy i Ameryki Pół- 
nocnej, które już przed laty, przede wszystkim dzięki wyzyskowi kolo- 
nialnemu, osiągnęły wysoki poziom produkcji i konsumpcji. Usiłują przy 
tym stwarzać wrażenie, że sytuacja tych właśnie krajów jest charakte- 
rystyczna dla kapitalizmu w ogóle. Ta oszukańcza propaganda odwołuje 
się do zadawnionego przesądu, wpajanego wielu pokoleniom przez bur- 
żuazyjną szkołę, literaturę, film itp. — przesądu, wedh:g którego tzw. 
"świat cywilizowany zamyka się w kręgu śródziemnomorskiej kultury. 
Dlatego nasza partia w swej pracy politycznej powinna więcej uwagi 
poświęcać problemom kontynentów pozaeuropejskich, zamieszkałych 
przez większość ludzkości. Rozgrywające się tam wydarzenia, choć po- 
zornie odległe, dotyczą bezpośrednio również naszego narodu i wpły- 
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wają na jego sytuację, na jego walkę, na jego teraźniejszość i przyszłość. 
Bez właściwej orientacji w sytuacji narodów trzeciego świata, bez zro- 
zumienia dominujących tendencji rozwoju tych narodów, nie można 
w naszych czasach orientować się w problemach polityki światowej, nie 
„można wyrobić sobie właściwego poglądu na hierarchię problemów spo- 
łeczno-politycznych współczesności. 

W chwili obecnej kraje o kapitalistycznym systemie gospodarowania 
liczą ok. 2,2 mld mieszkańców. Z tego na rozwinięte gospodarczo kraje, 
tj. na kapitalistyczne kraje Europy, Amerykę Północną, Japonię, Austra- 
lię, Nową Zelandię i Republikę Południowej Afryki, przypada ponad 
700 mln, a na pozostałe, tj. słabo rozwinięte kraje, blisko 1,5 mld miesz- 
kańców. Według danych ONZ w krajach pierwszej grupy roczny dochód 
narodowy w 1962 r. wynosił 1509 dolarów na 1 mieszkańca. W krajach 
drugiej grupy wynosił on 136 dolarów, był więc 12 razy mniejszy. 
W 1955 r. różnica ta była dziesięciokrotna, a więc dysproporcja w ciągu 
7 lat uległa pogłębieniu. 

W ramach systemu kapitalistycznego sytuacja krajów słabo rozwinię- 
tych pogarsza się z roku na rok pod każdym względem. Jeśli przeciętna 
stopa wzrostu dochodu narodowego na 1 mieszkańca w tych krajach 
w połowie lat pięćdziesiątych przekraczała 2 proc., to w latach sześć- 
dziesiątych cofnęła się do 1,5 proc., przy czym cofnięcie to w wielu kra- 
jach było jeszcze głębsze i oznaczało zmniejszenie się bezwzględnych 
rozmiarów dochodu narodowego na 1 mieszkańca. Szczególnie alarmu- 
„jące są dane o produkcji środków żywności. W latach 1954—1959 więk- 
szość krajów słabo rozwiniętych, trapionych chroniczną klęską głodu, 
osiągała jeszcze nieznaczny, bo wahający się od 0,4 proc. w Ameryce 
Łacińskiej do 1,0 proc. na Dalekim Wschodzie wzrost produkcji środków 
żywności na 1 mieszkańca. Jedynie w krajach afrykańskich wystąpił 
"spadek produkcji środków żywności o 0,8 proc. rocznie. Natomiast w la- 
tach sześćdziesiątych spadkowa tendencja produkcji środków żywności 
na 1 mieszkańca zarysowała się już w całej strefie słabo rozwiniętej, się- 
gając w okresie 1959—1963 od 1,3 proc. rocznie w Ameryce Łacińskiej, 
do 0,3 proc. na Bliskim Wschodzie. Również stopa wzrostu produkcji 
przemysłowej w kapitalistycznych krajach słąbo rozwiniętych chronicz- 
nie pozostaje w tyle za krajami rozwiniętymi. 

Te dane statystyki ONZ, będące jedynie liczbowym wyrazem drama- 
tycznej sytuacji połowy ludzkości, są najcięższym oskarżeniem współ- 
czesnego kapitalizmu. Jeśli wczcerajszy kolonializm mocarstw kapita- 
listycznych był sprawcą nędzy i zacofania dawnych kolonii, to dzisiej- 
szy kapitalizm, przyozdabiany przeż jego apologetów przydomkami „,spra- 
wiedliwego”, „regulowanego”, a nawet „ludowego”, nadal wyciąga z go- 
spodarki niepodległych już państw trzeciego świata — za pośrednictwem 
super-zysków od kapitału i przede wszystkim dyskryminującego kraje 
surowcowe układu cen na rynku światowym — wszystkie soki żywotne. 
Ten potworny haracz z dochodu narodowego dawnych kolonii, płacony 
metropoliom imperializmu, odbiera krajom słabo rozwiniętym szanse 
wyrwania się z zacofania. 

Jednakże narody, które wyemancypowały się politycznie, zdobyły nie- 
podległość i odzyskały poczucie godności narodowej, nie pogodzą się na 
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dłuższą metę z rozpaczliwymi warunkami bytowania, z wyzyskiem i za- 
leżnością od obcych i chociaż obecna sytuacja polityczna i społeczna 
w państwach trzeciego świata jest wysoce nie ustabilizowana, chociaż 
wiele spośród nich pozostaje jeszcze pod rządami reakcyjnych i skorum+e 

powanych klik, narody tych krajów coraz głębiej uświadamiają sobie, że 
możliwość postępu na kapitalistycznej drodze rozwoju jest przed nimi 
zamknięta. Kierują one swój wzrok ku socjalizmowi nie tylko dlatego, 
że od świata socjalistycznego mogą one oczekiwać poparcia polityczńego 
w walce z kolonializmem i neokolonializmem i rzeczywiście bezintere- 
sownej, braterskiej pomocy ekonomicznej. Przede wszystkim zaś dlatego, 
że dotychczas jedynie kraje socjalistyczne znalazły drogę prowadzącą od 
zacofania i nędzy ku rozwojowi gospodarki i kultury, ku sprawiedliwo- 
ści społecznej i pełnej niezawisłości. To historyczne doświadczenie socja- 
lizmu oddziaływa z nieodpartą siłą na umysły i uczucia wszystkich pa- 
triotów i rewolucjonistów w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, 
nawet jeśli ich sposób myślenia jest daleki od ideologii marksistowsko- 
leninowskiej. Socjalizm proklamują jako cel swych dążeń prawie wszyst- 
kie rewolucyjne siły narodowowyzwoleńcze nawet wówczas, gdy ich 
przywódcy jedynie mgliście wyobrażają sobie zasady i kontury ustroju 
socjalistycznego. 

Obiektywne konieczńości rozwoju społecznego, kompromitacja impe- 
rializmu i nienawiść do kolonizatorów sprawiły, że radykalno-narodowe 
siły rewolucyjne Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Algierii, Tanzanii 
i niektórych innych państw afrykańskich, coraz ściślej opierając się na 
masach ludowych i głosząc zasady socjalizmu, podjęły w swych krajach 
realizację postępowych przeobrażeń społecznych, takich jak upaństwo- 
wienie przemysłu, reformy rolne i wprowadzenie planowej gospodarki. 

Droga do SA ke poja w krajach pozbawionych często nowoczesnej klasy 
robotniczej będzie na pewno najeżona wielkimi trudnościami. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że stanęły one na pozycjach zdecydowanie antyim- 
perialistycznych I dokonują nowego dalszego wyłomu w systemie kapie 
talistycznym. Jest to wielkie moralne I polityczne zwycięstwo socjalizmu, 
świadectwo jego żywotności i siły twórczej, zapowiedź nowych sukcesów 
w skali światowej. 


Socjalizm — synonimem pokoju 


Podstawowym źródłem autorytetu politycznego systemu socjalistycz- 
nego i ruchu komunistycznego we współczesnym świecie jest jego klu- 
czowa rola w najważniejszej dla wszystkich narodów sprawie naszych 
czasów — w Sprawie wojny i pokoju. 

Świadomość nieobliczalnych konsekwencji nowoczesnej wojny nu- 
klearnej przydaje szczególnej siły antywojennym dążeniom i nastrojom 
wśród społeczeństw ca!ego świata. Aby zapobiec wojnie, nie wystarczy 
tylko jej nienawidzić i potępiać. Wojnie światowej zapobiec może jedy- 
nie zespolenie potęgi materialnej, obronnej i politycznej państw socja- 
listycznych, z ruchem rewolucyjnym, narodowowyzwoleńczym, ze wszyst- 
kimi pokojowymi siłami świata w walce przeciw imperializmowi. 
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Gorące umiłowanie pokoju i wola walki o jego zachowanie wywiera- 
ją wpływ na bieg wydarzeń wówczas, gdy są przełożone na język kon- 
kretnych zadań politycznych i ideologicznych, gdy stają się siłą moto- 
ryczną działania społecznego, umacniającego socjalizm w walce z impe- 
rializmem. Socjalizm bowiem jest w naszych czasach synonimem pokoju, 
tak jak imperializm jest źródłem wojny. 

Dopóki Związek Radziecki był jedynym państwem socjalistycznym, 
a siły imperializmu w świecie górowały nad siłami socjalizmu, działanie 
immanentnych praw imperializmu czyniło wojnę nieuchronną. Dopiero 
powstanie systemu socjalistycznego, wzrost jego sił i potęgi oraz rozpad 
systemu kolonialnego stworzyły nową sytuację, w której imperializm, 
mimo iż jego natura nie uległa zmianie, nie może już samowolnie roz- 
strzygać o biegu wydarzeń światowych. 

Jest wielkim szczęściem dla ludzkości, że z bohaterskiej walki prole- 
tariuszy i chłopów Rosji zrodziła się socjalistyczna formacja społeczna 
i zdołała ugruntować swą pozycję w świecie właśnie wówczas, gdy na- 
uka i technika oddały w ręce człowieka nieograniczoną wręcz moc za- 
równo tworzenia, jak i niszczenia. Nieprzemijającą, historyczną zasługą 
narodu radzieckiego pozostanie to, że wysiłkiem swych uczonych, inży- 
nierów i robotników przekreślił monopol USA na broń termojądrową 
i stworzył potęgę militarną w służbie pokoju, która pozbawiając impe- 
rializm szans na zwycięstwo w przyszłej wojnie światowej, stała się do- 
niosłym czynnikiem, paraliżującym politykę agresji. 

Od zakończenia II wojny światowej trwa nieprzerwana walka sił socja- 
lizmu przeciw imperialistycznej polityce wojny i agresji. Stany Zjedno- 
czone, dysponując wielką potęgą militarną. i przemysłową, narzuciły 
światu — marnotrawiący olbrzymie zasoby materialne i siły duchowe — 
wyścig zbrojeń, odbudowały agresywny militaryzm zachodnioniemiecki, 
dążą do przywrócenia imperialistycznej dominacji nad światem. 

Państwa imperialistyczne wznieciły dziesiątki groźnych ognisk kon- 
fliktów. Wojna koreańska w 1950 r., kryzys sueski w 1956 r., kryzys ka- 
raibski w 1962 r. — to jedynie najgroźniejsze napięcia i starcia, spo- 
wodowane przez imperializm, które sprowadzały ludzkość na krawędź 
światowej wojny jądrowej. Siły socjalizmu i ruchu narodowowyzwoleń- 
czego nie pozwoliły jednakże imperializmowi osiągnąć jego wojennych 
celów, zmuszały go do odwrotu, zapobiegały wojnie światowej. 

Najbardziej jaskrawym przejawem agresywnej polityki imperializmu 
w chwili obecnej jest barbarzyńska wojna interwencyjna w Wietnamie. 
Stany Zjednoczone rozpętały ją, licząc na to, że osłabienie spoistości obo- 
zu socjalistycznego sparaliżuje jego zdolność działania i pozwoli im tym 
razem na osiągnięcie zbrodniczych celów. Wojna ta, skierowana zarówno 
przeciw ruchowi niepodległościowemu na południu, jak i przeciw socja- 
listycznemu państwu — Demokratycznej Republice Wietnamu, przeciw 
całemu narodowi wietnamskiemu, odsłoniła w pełni przed światem rze- 
czywiste oblicze rządów Stanów Zjednoczonych, mieniących się obrońcą 
„wolnego świata”. 

Wojna ta ukazała równocześnie całą słabość Stanów Zjednoczonych, 
słabość ich pozycji międzynarodowej oraz nieskuteczność polityki siły 
w naszych czasach. Zadufane w swoją potęgę militarną, sądziły one, że 
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potrafią uporać się z walką wyzwoleńczą małego narodu wietnamskiego 
rychło i tanim kosztem. Dziś, po 5 latach bezpośrednich amerykańskich 
działań wojennych, po wprowadzeniu do wojny półmilionowej armii, po 
nieustannych bombardowaniach terytorium wietnamskiego na skalę 
przekraczającą działania lotnictwa w czasie drugiej wojny światowej, 
stało się jasne, że tak powszechnej i masowej walki narodowowyzwo- 
leńczej, jaka toczy się w Wietnamie, złamać nie można. Polska Ludowa 
wraz z innymi krajami socjalistycznymi udziela i będzie nadal udzielać 
bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu wszechstronnej, braterskiej po- 
mocy i poparcia w tej walce. | 

Wojna wietnamska ściągnęła na głowy interwentów protest i gniew 
narodów. Powszechne oburzenie opinii publicznej objęło nawet kraje 
sprzymierzone ze Stanami Zjednoczonymi. Przytłaczająca większość 
państw na świecie w sposób mniej czy więcej otwarty odgradza się od 
agresji amerykańskiej. Im bardziej wzrasta eskalacja wojny w Wietna- 
mie i wynikające z niej zagrożenie dla pokoju światowego, tym słabsza 
staje się polityczna pozycja USA. 

Walka dwóch systemów — socjalistycznego 1 kapitalistycznego — 
weszła w ostatnich latach w nową fazę. Coraz bardziej oczywiste staje 
się, że imperializm utracił szansę militarnego zwycięstwa nie tylko 
w wojnie globalnej. Również poprzez lokalne wojny interwencyjne nie 
jest on już w stanie zapobiec dalszym postępom socjalizmu i ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego. 


Polityka „z pozycji siły”, uprawiana przez Stany Zjednoczone i ich 
atlantyckich sojuszników w ciągu długich lat zimnej wojny wobec Zwią- 
zku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych, utraciła grunt pod 
nogami. Nie zdołała ona powstrzymać postępu gospodarczego, technicz- 
nego i społecznego w krajach socjalistycznych, ani stłumić ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego i antyimperialistycznego w krajach trzeciego świa- 
ta, ani też zahamować narastania tendencji do pokojowego współistnienia 
ze światem socjalistycznym w kołach rządzących wielu państw kapita- 
listycznych, zwłaszcza w Europie. 

Konsekwentna pokojowa polityka państw socjalistycznych poderwała 
w szerokich kręgach opinii publicznej mit o rzekomej groźbie „komuni- 
stycznej agresji”. Tym samym pozbawiła politycznego spoiwa system 
imperialistycznych paktów wojennych, a przede wszystkim jego ośro- 
dek, Pakt Atlantycki. Wiele państw zachodnioeuropejskich czuje się dziś 
zagrożonych nie z powodu polityki państw socjalistycznych, lecz z po- 
wodu ekspansji kapitału amerykańskiego, z powodu awanturniczej 
i agresywnej polityki Stanów Zjednoczonych, polityki, która może je 
wciągnąć w konflikty nie mające nic wspólnego z rzeczywistymi inte- 
resami Europy. Wystąpiło to najwyraźniej w związku z wojną USA 
w Wietnamie. 

Perspektywa politycznej i ekonomicznej hegemonii Stanów Zjedno- 
czonych nad tzw. zjednoczoną pod ich batutą Europą zachodnią, w któ- 
rej pierwsze skrzypce grałby najsilniejszy i najbardziej agresywny 
partner amerykański — Niemcy Federalne, wzbudza rosnący sprzeciw 
we Francji, a także w kołach kierowniczych i w opinii publicznej szeregu 
innych krajów europejskich. W Europie zachodniej wzmogły się tenden- 
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cje do uwolnienia się spod kurateli Stanów Zjednoczonych, a równo- 
cześnie dążenia do ustanowienia dobrosąsiedzkich stosunków z krajami 
socjalistycznymi. 

W miarę jak załamywała się polityka z pozycji siły i narastał kryzys 
Paktu Atlantyckiego, imperializm amerykański zmuszony był modyfi- 
kować swoją strategię w walce z socjalizmem. Nie rezygnując bynaj- 
mniej z przygotowań do wojny światowej na dalszą metę i forsując nadal 
wyścig zbrojeń, Stany Zjednoczone liczą przede wszystkim na tendencje 
odśrodkowe w obozie socjalistycznym, na pogłębienie rozłamu między 
Związkiem Radzieckim a Chinami, chciałyby osłabić jedność i zwartość 
państw Układu Warszawskiego. Tym celom ma służyć osławiona poli- 
tyka „budowania mostów do Europy wschodniej”, proklamowana przez 
prezydenta Johnsona przed trzema laty, oraz wzmożona wojna psycho- 
iogiczna przeciwko krajom socjalistycznym. Polityka ta zmierza do osła- 
bienia jedności obozu socjalistycznego, a przede wszystkim do wbicia 
klina między inne kraje socjalistyczne a Związek Radziecki, który jest 
główną siłą antyimperialistyczną i zaporą na drodze agresywnych pla- 
nów imperializmu. 

Rzeczywiste założenia johnsonowskiej polityki „budowy mostów” 
z niemałą dozą cynizmu skomentował jeden ze znanych amerykańskich 
teoretyków antykomunizmu, doradca Departamentu Stanu — Zbigniew 
Brzeziński: „Gdy tylko kraj jakiś rozszerza zasięg swej niezależności od 
Związku Radzieckiego — powinien otrzymać nagrodę; gdy tylko kraj 
jakiś wprowadza do swego systemu wewnętrznego istotną zmianę w kie- 
runku liberalizacji, powinien również otrzymać nagrodę. I odwrotnie, 
gdy tylko zarysują się tendencje idące w przeciwnym kierunku, Stany 
Zjednoczone powinny wstrzymać swą pomoc, znieść specjalne przywi- 
leje, takie na przykład jak klauzula największego uprzywilejowania, 
i bez wahania powinny podać polityczne uzasadnienie tego kroku”. 
(„Alternative to Partition” New York 1965). 


Stany Zjednoczone chciałyby, uprawiając to swoiste „selektywne 
współistnienie”, izolować jedne kraje socjalistyczne od drugich, doko- 
nywać penetracji politycznej, rozkładać od wewnątrz, wygrywając za- 
równo tendencje liberalno-burżuazyjne i socjaldemokratyczne, jak i na- 
cjonalistyczńe i antyradzieckie. Z jednymi państwami socjalistycznymi 
imperializm amerykański chciałby dziś współistnieć lepiej, z innymi — 
gorzej, a jeszcze z innymi prowadzić wojnę „lokalną”, by w ten sposób 
zdobyć wolną rękę dla narzucenia reszcie świata ,„pax americana”. 


Odpowiednikiem tej polityki Stanów Zjednoczonych w Europie jest 
tzw. nowa polityka wschodnia Niemieckiej Republiki Federalnej. Istotne 
cele tej polityki zostały określone na długo przedtem, zanim powstał 
obecny boński rząd koalicyjny. „Punktem wyjścia polityki wschodniej — 
pisał w r. 1965 cytowany już Z. Brzeziński — jest współpraca amery- 
kańsko-niemiecka. Cele Amerykanów i Niemców są w istocie rzeczv iden- 
tyczne... Zadaniem Zachodu jest przenikanie do Europy wschodniej, przy 
równoczesnym izolowaniu Niemiec wschodnich”. (Die Zeit, 19,I11.1965). 


Cała taktyka Bonn wobec krajów socjalistycznych w najnowszym wy- 
daniu obliczona jest właśnie na osłabienie pozycji Niemieckiej Republiki 
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Demokratycznej, która w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z Polską 
i innymi krajami socjalistycznymi stanowi filar pokoju w Europie i prze- 
grodę na drodze realizacji agresywnych planów imperializmu. 

Socjalistyczne kraje Europy, złączone Układem Warszawskim, wyra- 
ziły w roku ubiegłym w Deklaracji Bukareszteńskiej swoje solidarne 
stanowisko wobec tej polityki imperializmu amerykańskiego i zachodnio- 
niemieckiego militaryzmu. 


Umacniając wspólny antyimperialistyczny front, Polska oraz inne 
bratnie kraje socjalistyczne zawarły w roku bieżącym układy o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej z Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną oraz odnowiły analogiczne układy zawarte między sobą bezpośrednio 
po wojnie, a mające na celu obronę ich bezpieczeństwa przed agresyw- 
nymi dążeniami zachodnioniemieckich odwetowców. 


„Z konstruktywnym programem ugruntowania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie wystąpiła konferencja partii komunistycznych i robotniczych 
w Karlowych Warach, dając świadectwo internacjonalistycznej jedności 
sił socjalistycznych na wschodzie i zachodzie Europy w walce z impe- 
rializmem i niebezpieczeństwem wojny. Perspektywa zastąpienia prze- 
ciwstawnych bloków wojskowych w Europie systemem bezpieczeństwa 
zbiorowego, opartego o uznanie istniejących granie i obu państw nie- 
mieckich, stanowi alternatywę polityki imperializmu i stwarza dogodną 
platformę wspólnych działań komunistów z wszystkimi pokojowymi, de- 
mokratycznymi i postępowymi siłami na naszym kontynencie. 


Przeciw wojnie psychologicznej 


Uprawiając taktykę „selektywnego współistnienia” wobec państw so- 
cjalistycznych, imperializm amerykański występuje nadal w roli żan- 
darma kapitalizmu i reakcji, trzymając się kurczowo zbankrutowanej 
„polityki siły”. Potęguje ją nawet przez brutalną interwencję i agresję 
wobec narodów pragnących wyrwać się z jarzma wyzysku i obcej neo- 
kolonialnej zależności, wobec rewolucyjnych i demokratycznych dążeń 
mas ludowych, które mogłyby doprowadzić w tym czy innym kraju do 
socjalistycznych przeobrażeń. W swej walce z socjalizmem kierownicze 
koła USA nadają coraz większą rangę wojnie psychologicznej przeciw 
krajom socjalistycznym oraz ruchowi komunistycznemu i socjalistyczne- 
mu w całym świecie. 


Zmniejszenie się napięcia w Europie bynajmniej nie pociągnęło za so- 
bą osłabienia antykomunistycznej ofensywy propagandowej Stanów 
Zjednoczonych. Przeciwnie, spotęgowały one jeszcze jej ostrość i na- 
celowały w sposób bardziej elastyczny na popieranie i podsycanie wszyst. 
kich sił reakcyjnych, na uprawianie politycznej dywersji. W tvm cel' 
rozbudowany został ogromny aparat propagandy, który tworzą dzie 
siątki wyspecjalizowanych agend oficjalnych i tzw. prywatnvch. Wśró:. 
nich miejsce najważniejsze zajmują: Amerykańska Agencja Informacvi- 
na (USIA), Amerykańska Agencja Wywiadowcza (CIA) oraz takie instv- 
tucje, jak „Komitet Wolnej Europy”, a ponadto dziesiątki instytucji pro- 
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pagandowych, naukowych i pseudonaukowych. Do wojny psychologicz- 
nej i dywersyjnych działań przeciw krajom socjalistycznym przyciągnię- 
ci zostali także sojusznicy Stanów Zjednoczonych, w szczególności Niem- 
cy zachodnie. | 

Centralne miejsce w arsenale wojny psychologicznej zajmuje propa- 
ganda radiowa. Tylko Agencja Informacyjna dysponowała w roku 
ubiegłym siecią 110 radiostacji nadających w 36 językach blisko 900 go- 
dzin programu tygodniowo, z czego ok. 200 godzin na kraje socjali- 
styczne. 

Głównym narzędziem wojny psychologicznej stały się agendy „Wol- 
nej Europy” i jej filia antyradziecka — „Swoboda. Prowadzą one głów- 
nie z terenu NRF — w oparciu o antykomunistycznych emigrantów z po- 
szczególnych krajów socjalistycznych — szeroką propagandę radiową 
i wydawniczą, a także działalność typu wywiadowczo-dywersyjnego. 
„Wolna Europa” dysponuje 32 radiostacjami i nadaje programy 450 go- 
dzin tygodniowo. 

Polska, ze względu na swoje znaczenie w obozie socjalizmu, jest szcze- 
gólnie „uprzywilejowanym” obiektem tej wrogiej akcji. Obok „Wolnej 
Europy” dziesiątki instytucji finansowanych przez agendy rządowe i wy- 
wiadowcze państw zachodnich — w pierwszym rzędzie przez USA 
i NRF — takie jak np. „Kongres Wolności Kultury”, rozmaite czasopisma, 
wydawnictwa i instytuty antykomunistyczne i rewizjonistyczne — zaj- 
mują się organizowaniem propagandy wymierzonej przeciw Polsce, prze- 
ciw socjalizmowi. Propaganda ta główny ogień swego ataku koncentruje 
na naszej partii, usiłuje oczerniać ją, dyskredytować, podrywać auto- 
rytet jej przywódców i zaufanie do jej polityki. 

Propaganda imperialistyczna żeruje na każdym błędzie i każdej na- 
szej trudności, wykorzystuje skrzętnie każdy opozycyjny głos, nawet 
najmniej istotny incydent, który można wyolbrzymić i przedstawić jako 
objaw walki przeciw naszej polityce i ustrojowi socjalistycznemu. Nie- 
ustannie atakuje fundament naszego bezpieczeństwa — sojusz polsko- 
radziecki, usiłuje podsycać nieufność i nacjonalistyczne uprzedzenia do 
naszych sąsiadów, podrywać wiarę w siłę i dynamizm socjalizmu, w je- 
go wielką misję obrony pokoju i wolności narodów. 

W tej oszukańczej, nie przebierającej w środkach, demagogicznej pro- 
pagandzie reklamuje się kapitalizm, usiłując fascynować nasze społe- 
czeństwo konsumpcyjnym modelem życia kilku najbogatszych krajów, 
utuczonych na wyzysku kolonialnym, skrzętnie przemilczając prawdę 
o krzywdzie i nędzy, bezrobociu i niedojadaniu, na co skazana jest — 
poza granicami świata socjalistycznego — wciąż ogromna większość na- 
rodów. 

Główny cel wojny psychologicznej nie sprowadza się tylko do wybie- 
lania imperializmu i atakowania polityki socjalistycznej. Obliczona jest 
ona na współdziałanie z określonymi tendencjami politycznymi w na- 
szym kraju; zarówno z tymi, które atakują socjalizm i władzę ludową 
z otwarcie wrogich, reakcyjnych pozycji, jak i z tymi, które z pozycji 
rewizjonistycznych i liberalno-mieszczańskich czy nacjonalistycznych go- 
dzą w kierowniczą rolę partii, w demokrację socjalistyczną i w nasze so- 
jusze międzynarodowe. Dla dywersji politycznej imperializmu dobra jest 
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każda orientacja i każda grupka, niezależnie od jej oblicza politycznego, 
jeśli tylko występuje przeciw polityce naszej partii. 

Partia nasza powinna być w pełni świadoma tej nasilającej się wro- 
giej działalności z zagranicy, zachowywać wobec niej czujność, uodpor- 
niać na jej wpływ nasze społeczeństwo. Walka ideologiczna i polityczna 
przeciwko wewnętrznym przeciwnikom socjalizmu i jego zewnętrznym 
wrogom jest bowiem ze sobą ściśle powiązana. - 


ł 


- Podstawa uzasadnionej dumy 


Partia nasza ma za sobą najbardziej trudne i rozstrzygające etapy 


walki politycznej i ideologicznej. U narodzin Polski Ludowej i w pierw- 
szych latach istnienia władzy ludowej siły obozu demokracji pod prze- 
wodem PPR i PPS, zespolonych w jednolitym froncie, wygrały politycz- 
ny bój z reakcją o socjalistyczny kształt ustroju społeczno-politycznego 
kraju, o drogę rozwojową naszego narodu. 

W następnych latach nasza partia przeprowadziła wielką polityczną 
kampanię o kierunek industrializacji, o to, aby w historycznie krótkim 
czasie dźwignąć się z zacofania, unowocześnić siły wytwórcze Polski i jej 
strukturę społeczną i na tej podstawie ugruntować suwerenność i siłę 
państwa ludowego. > 

Partia nasza zdała trudny egzamin w latach 1956—1957. W ówczesnej, 

skomplikowanej sytuacji musiała ona równocześnie naprawić błędy po- 
lityki jej poprzedniego kierownictwa oraz przezwyciężać we własnych 
szeregach dogmatyzm i stawić czoła atakom sił reakcyjnych, antysocja- 
listycznych i antyradzieckich. Nasza partia dowiodła wówczas, że jest 
zdolna do walki politycznej na dużą skalę, wykazała ideologiczną od- 
porność, polityczny rozsądek i giętkość na miarę potrzeb sytuacji. 
« Wszystkie te wielkie batalie polityczne hartowały naszą partię oraz 
wywierały głęboki wpływ na świadomość narodu. W ciągu 22 lat władzy 
ludowej radykalnie zmieniło się oblicze naszego społeczeństwa na ko- 
rzyść socjalizmu. O sile i wpływach idei socjalizmu w naszym społeczeń- 
stwie decyduje przede wszystkim praktyka, decyduje to, co dzięki 
socjalizmowi zostało w Polsce osiągnięte, rozwiązane, zbudowane — 
materialny i duchowy dorobek narodu i państwa. 


Socjalizm przyniósł Polsce nie tylko wyzwolenie społeczne, ale i od- 
rodzenie narodowe, zlikwidował reakcyjne i pasożytnicze klasy, uspo- 
łecznił i rozwinął bazę wytwórczą, stworzył nowe socjalistyczne pań- 
stwo, którego trzonem kierowniczym jest nasza partia, zapewnił Polsce 
bezpieczeństwo i nowe, odpowiadające interesom narodu polskiego, miej- 
sce w Europie. 

W kraju naszym, który pod rządami zaborców i reakcyjnych klas był 
jednym z najbardziej zacofanych krajów Europy, który przed ćwierć wie- 
kiem padł ofiarą najbardziej barbarzyńskiej i krwawej okupacji — do- 
robek osiągnięty na socjalistycznej drodze rozwoju, dzięki polityce na- 
szej partii, dzięki wysiłkowi klasy robotniczej, ludu pracującego i ofiar- 
nej pracy całego narodu, jest najwymowniejszym świadectwem wyższo- 


Nowe Drog! — 3 17 


= 


VIII Plenum KC PZPR 


ści nowego ustroju. Dzięki socjalizmowi rozwiązaliśmy w czasie nadzwy- 
czaj krótkim podstawowe problemy narodowego bytu. 

„ Od podstaw odbudowany i rozbudowany nasz socjalistyczny prze- 
mysł wytwarza dziś w eiągu miesiąca tyle lub prawie tyle, co cały 
polski przemysł wytwarzał przed wojną w ciągu roku, przy czym udział 
przemysłu maszynowego, decydującego o poziomie technicznym całej 
gospodarki narodowej, zwiększył się z ok. 8 proc. w roku 1938 do prze- 
szło 26 proc. obecnie. 

Nasze rolnictwo produkuje dziś około 50 proe. więcej niż rolnictwo 
przedwojenne, choć zatrudnia o 8 miliony ludzi mniej. Dzięki współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi —- mimo dyskryminacji ze strony kra- 
jów kapitalistycznych — obroty naszego handlu zagranicznego wzrosły 
w ciągu ostatnich 15 lat 3,5-krotnie. Dochód narodowy w Polsce będzie 
w tym roku ponad 4-krotnie wyższy niż w 1937 r. 

Socjalizm przeobraził do gruntu całą strukturę społeczną I zawodową 
kraju, pozwolił uruchomić i planowo wykorzystać dla ogólnego dobra 
siły wytwórcze narodu. Liczba zatrudnionych poza rolnictwem wzrosła 
w porównaniu z okresem przedwojennym z 2,5 do 9,5 miliona osób. Roz- 
wiązaliśmy problem nadzwyczaj ostrego braku wykwalifikowanych kadr. 
Dziś kraj nasz posiada blisko 400 tysięcy ludzi z pełnym wyższym wy* 
kształceniem, w tym 120 tysięcy inżynierów różnych specjalności, blisko 
1,5 miliona ludzi ze średnim wykształceniem zawodowym i ogólnym 
i 850 tysięcy z zasadniczym wykształceniem zawodowym. Przed całą 
młodzieżą otwarte są możliwości nauki i twórczej pracy. 


Polska Ludowa już w pierwszych latach swego istnienia, mimo skut- 
ków wojny, zlikwidowała najbardziej dotkliwe plagi społeczne, będące 
dawniej udziałem milionów — nędzę, brak pracy i środków do życia, 
półgłodowe bytowanie chłopskiej biedoty. Socjalizm otworzył przed całą 
ludnością pracującą drogę ku stopniowej poprawie warunków pracy, pła- 
cy i wypoczynku, dał klasie robotniczej prawa socjalne, o które przez 
całe dziesięciolecia biła się w ciężkich walkach strajkowych, chłopom 
dał ziemię i pracę, zapewnił stałe stopniowe polepszanie się wa ów 
życia całego narodu. 


Sccjalizm zlikwidował pasożytnicze klasy wyzyskiwaczy, usunął anta- 
gonistvczne konflikty społeczne. Podstawową oporą socjalizmu w na- 
szym kraju jest klasa robotnicza, czterokrotnie liczniejsza w porówna- 
niu z okresem międzywojennym, nieporównanie wyżej wykształcona 
i wykwalifikowana, najbardziej społecznie aktywna. Nowa pozycja klasy 
robotniczej w naszym społeczeństwie wyraża się nie tylko w tym, że 
wytwarza ona przeważającą i wciąż rosnącą część dochodu narodowego. 
ale również w jej bezpośrednim uczestnictwie w zarządzaniu gospodarką 
narodową i wpływie na całą politykę państwa socjalistycznego. Jej ide- 
ały. ideały socjalizmu, określają drogę rozwojową naszego kraju. Jej 
partia stoi u steru władzy jako siła przewodnia całego narodu. 

Wielką siłą socjalizmu stanowi nowa inteligencja, dziesięciokrotnie 
liczniejsza, wewodząca się w większości z klasy robotniczej i chłopów, 
wychowana : ukształtowana w Polsce Ludowej. Związek tej socjalistycz- 
nej inteligencji z ludem pracującym staje się coraz ściślejszy, a ta jej 
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część, która bezpośrednio uczestniczy w procesie produkcji, stapia się 
z klasą robotniczą zarówno w sposobie myślenia, jak i w czynnym udzia- 
le w życiu społecznym i politycznym kraju. 

W sojuszu z klasą robotniczą ukształtowało się nowe oblicze społeczne 
chłopów. Coraz bliższe powiązanie gospodarki chłopskiej z planową go- 
spodarką państwa socjalistycznego, coraz większy udział społecznych 
form gospodarowania w naszym rolnictwie przeobraża świadomość chło- 
pów, a zwłaszcza młodego pokolenia wsi. 

Rozwój socjalistycznych stosunków społecznych coraz bardziej zespala 
ze sobą klasy i warstwy pracujące naszego społeczeństwa. Dziś nie- 
rzadko w jednej rodzinie spotykają się ze sobą robotnik, chłop i inte- 
ligent. Staliśmy się społeczeństwem coraz bardziej zintegrowanym, o za- 
sadniczo zgodnych interesach klasowych, zespalającym się pod wzglę- 
dem politycznym i moralnym wokół klasy robotniczej. 

Wyrazicielem interesów tego społeczeństwa jest nasze socjalistyczne 
państwo. Polityczną bazę tego państwa tworzy Front Jedności Narodu — 
wchodzące w jego skład stronnictwa polityczne i organizacje społeczne. 
Partia nasza w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
nictwem Demokratycznym, będąca kregosłupem państwa, zbudowała je- 
go aparat, wychowała jego kadry, wypracowała metody sprawowania 
władzy, które choć na pewno jeszcze niedoskonałe zapewniają społeczeń- 
stwu coraz szerszą kontrolę i coraz bardziej efektywny wpływ na ulep- 
szanie form i metod sprawowania władzy, zarządzania gospodarką na- 
rodową. | 

Prawdę o tych historycznych osiągnięciach socjalizmu partia powinna 
stale doprowadzać do świadomości narodu, czynić ją źródłem uzasadnio- 
nej dumy, patriotyzmu i wiary w przyszłość, bronić przed atakami wro- 
ga. Powinnismy nieść tę prawdę do narodu, aby poszerzać jego poli- 
tyczne horyzonty i umacniać przeświadczenie, że wysiłek i trud codzien- 
ny owocuje szybkim postępem i stałym wzrostem sił ojczyzny. Zadanie 
to nabiera z każdym rokiem tym większej doniosłości, ponieważ połowa 
ludności naszego kraju rozpoczęła swoje świadome życie w Polsce Lu- 
dowej I nie może już na podstawie własnego doświadczenia ocenić całri 
głębi przemian i wielkości dystansu dzielącego socjalistyczną teraźniej- 
szość od kapitalistycznej przeszłości. 

Proces utożsamiania cywilizacyjnego awansu Polski I realizacji jej na- 
rodowych interesów z socjalizmem jest już na tvle zaawansowany w pra- 
ktyce społecznej, że ogromna większość narodu świadomie lub instvn- 
ktownie zdaje sobie sprawę z tego, iż wszelkie zakwestionowanie socja- 
Jistycznego ustroju musiałoby oznaczać zarazem zakwestionowanie pod- 
staw polskiej państwowości. 


W walce o świadomość socjalistyczną 


Nie znaczy to, że problem przekształcenia w duchu socjalizmu świo- 
domości naszego społeczeństwa został w pełni rozwiązany. Proces kształ- 
towania świadomości społecznej ma szczególnie skomplikowany przebieg 
w okresie przejścia od jednej formacji społecznej do drugiej. Doświad- 
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czenie historyczne uczy, że w okresach porewolucyjnych z reguły potrze- 
ba było wielu dziesięcioleci, aby kwestia „kto — kogo”, rozstrzygnięta 
już na korzyść nowej klasy na polu walki o władzę polityczną i stosunki 
społeczno-ekonomiczne, znalazła swe ostateczne rozstrzygnięcie również 
w świadomości społecznej. 

Mimo że przytłaczająca większość narodu aprobuje socjalizm, w świa- 
domości określonych warstw społecznych pozostało jeszcze niemało nie- 
socjalistycznych, czasem wręcz reakcyjnych poglądów, starych nawy- 
ków i obyczajów. Te pozostałości i nawarstwienia dawnej tradycyjnej 
mentalności kultywują i do nich odwołują się siły wrogie zarówno we- 
wnętrzne, jak i zewnętrzne. | 

Jeśli oceniać całokształt aktualnych stosunków politycznych w naszym 
kraju — to wpływy przeciwników socjalizmu i ich własne możliwości 
oddziaływania na postawę różnych warstw społecznych są dość ograni- 
czone. Zdani na własne siły nie są w stanie zagrozić ustrojowi socjali- 
stycznemu i kierunkowi rozwoju naszego kraju. Nie znaczy to jednak, 
że można ich działalność lekceważyć i osłabić walkę polityczną partil 
przeciwko nim. Musimy zawsze pamiętać, że nasza praca polityczna I na- 
sza walka z przeciwnikami socjalizmu nie toczy się w izolacji od reszty 
świata, że imperializm przy pomocy wszystkich dostępnych mu środków 
ingeruje nieustannie na rzecz sił antysocjalistycznych. 


W naszym kraju żadna z tradycyjnych tendencji politycznych burżu- 
azji czy też drobnomieszczaństwa nie może już liczyć na to, aby stać się 
ośrodkiem krystalizacji prawicy społecznej. W tej sytuacji ostoją sił 
wrogich socjalizmowi wewnątrz kraju stała się reakcyjna część hierar- 
chii kościelnej, która usiłuje dla swych politycznych celów wykorzy- 
stywać instytucje kościelne i spekuluje na uczuciach religijnych wie- 
rzącej części społeczeństwa. 


Zakres i głębia przemian politycznych, społecznych I cywilizacyjnych, 
które dokonują się we współczesnym świecie, muszą wywierać wpływ 
nawet na tak konserwatywną i dogmatyczną z natury rzeczy instytucję, 
jaxą jest kościół katolicki. Przez wiele dziesięcioleci kościół w swej dok- 
trynie I stanowisku zdecydowanie opowiadał słę po stronie ustroju, opar- 
tego na prywatnej własności środków produkcji i eksploatacji klasy ro- 
botniczej, występował nie tylko przeciwko socjalizmowi, lecz także prze- 
ciwko wszelkim wyzwoleńczym, a nawet reformatorskim dążeniom. 


W ostatnich latach, zwłaszcza od pontyfikatu Jana XXIII, coraz wy- 
reźniej zarysowuje się w Watykanie i kołach kościelnych wielu krajów 
dążenie do unowocześnienia doktryny katolickiej i dostosowania jej do 
wymagań naszych czasów. Dążenie to wyrasta z troski o zachowanie 
wpływów kościoła i jego „obecności” we współczesnym świecie, z obawy 
przed utratą kontaktu z „dechrystianizującymi się” środowiskami spo- 
łecznymi. Pragnąc zachować swoją rolę i wpływy, kościół musi po no- 
wemu ustosunkować się do sytuacji klas eksploatowanych, do nabrzmia- 
łych problemów, przed którymi stoją ludy trzeciego świata, do sprawy 
wojny i pokoju, do rozwijającego się systemu socjalistycznego. 


Zmiany te znalazły swój dobitny wyraz w encyklikach Jana XXIII: 
„„Mater et magistra” i „Pacem in terris”, w soborowej konstytucji „O Ko- 
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Ściele w świecie współczesnym”, a zwłaszcza w ostatniej encyklice Pa- 
wła VI — ,„„Populorum progressio”. Każdy z tych dokumentów jest świa- 
dectwem poszukiwania nowego miejsca dla kościoła w świecie, podzielo- 
nym między dwa systemy społeczno-ekonomiczne i dwie ideologie: 
socjalistyczną i kapitalistyczną. e A 

Watykan, który jeszcze przed 25 laty nie zdobył się nawet na potę- 
pienie agresji i ludobójstwa hitlerowskiego, obecnie coraz częściej wypo- 
wiada się na rzecz zapewnienia pokoju i gotowości współdziałania w dą>- 
żeniu do tego celu ze wszystkimi pokojowymi siłami świata. 

Stanowisko Watykanu, który dawniej popierał politykę krucjaty anty- 
komunistycznej, ulega stopniowej ewolucji w kierunku uznania polityki 
pokojowego współistnienia i dopuszczenia możliwości współpracy katoli- 
ków z marksistami w imię zapewnienia ludzkości pokoju i dobrobytu. 

Kościół katolicki nie jest instytucją, która łatwo nadąża za biegiem 
historycznych wydarzeń. Trzeba było stu lat od Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, aby Watykan dopuścił możliwość uznania przez katolików 
istnienia republiki za fakt realny, choć bezprawny, i zezwolił na współ- 
pracę z nią. To, że Watykan uznał za konieczne poszukiwanie drogi do 
współistnienia z nowym socjalistycznym ustrojem już w 50 lat po zwy- 
cięstwie pierwszej rewolucji socjalistycznej, a w niespełna ćwierć wieku 
po jej zwycięstwie w szeregu krajów o tradycjach katolickich, jest je- 
szcze jednym świadectwem siły moralnej i politycznej socjalizmu. 

W oficjalnych enuncjacjach dostojników kościoła katolickiego uznaje 
się dziś zasadność — potępianych niegdyś — elementarnych dążeń klasy 
robotniczej, jej prawa do ośmiogodzinnego dnia pracy, płatnych urlopów, 
ubezpieczeń społecznych itp. W encyklice „Populorum progressio” do- 
puszcza się możliwość reformy rolnej, uspołecznienia środków produkcji. 
Wypowiadając się w zasadzie za polityką reform a przeciwko metodom 
rewolucyjnym, nie kwestionując istotnych podstaw ustroju kapitalisty- 
cznego, encyklika ,„Populorum progressio” jednakże w ostrych słowach 
krytykuje krzywdę i niesprawiedliwość, cechujące ten ustrój, jego 
sprzeczności, potępia jaskrawe dysproporcje między poziomem życia. 
w kapitalistycznych metropoliach a nędzą w krajach Afryki, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej. i 

Stanowisko w sprawach społecznych, wyrażone w encyklikach ostat- 
nich papieży, oznacza częściową akceptację poglądów od dawna już gło- 
szonych przez postępowe i pokojowe siły na świecie. Chociaż encykliki 
te zawierają szereg tez, z którymi my, komuniści, nie możemy się zgo- 
dzić, to jednak są one czymś nowym w rozwoju społecznej doktryny 
kościoła katolickiego i stwarzają dogodną płaszczyznę współdziałania 
między komunistami i katolikami dla zapewnienia ludzkości postępu, 
bezpieczeństwa i pokoju. 

W sytuacji, gdy w najwyższych kołach kościoła katolickiego w świecie 
dojrzewa zrozumienie konieczności porzucenia wojującego antykomuni- 
zmu, należałoby oczekiwać co najmniej takiegoż zrozumienia tej ko- 
nieczności od kierownictwa kościoła katolickiego, działającego w naszym 
budującym socjalizm społeczeństwie. 

Partia nasza przeciwstawia reakcyjnej polityce kierownictwa episko- 
patu politykę umacniania jedności wierzących i niewierzących w bu- 
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downictwie socjalizmu. Wszystko, czym Polska dziś się chlubi, wszystko, 
co zostało zbudowane w ciągu lat władzy ludowej na naszej ziemi, 
wszystko co rozstrzyga o pomyślności i pewności jutra całego narodu 
i każdej rodziny, jest wspólnym dziełem i wspólnym dobrem wierzących 
i niewierzących. Socjalizm jako idea i jako program polityczny wyrasta 
ze świeckiego podłoża, z inspiracji naukowej doktryny społecznej. Ale 
socjalizm jako praktyka społeczna jest dziełem i rezultatem wysiłków 
wszystkich zwolenników idei socjalistycznej, wszystkich ludzi pracy, 
niezależnie od ich światopoglądu i przekonań religijnych. 

Partia nasza Stoi na stanowisku rozdziału kościoła od państwa. Stosu- 
nek władzy państwowej do każdego obywatela i miejsce obywatela w ży- 
ciu społecznym zależy wyłącznie od przyjętej przezeń postawy społe- 
cznej i politycznej. Również nasza partia, opierająca swoje koncepcje 
programowe na materialistycznych założeniach poznawczych, od wstę- 
pujących w jej szeregi wymaga określonego stosunku do marksistowsko- 
leninowskiego programu politycznego, a nie do religii. Budując socjalizm 
w Polsce, jesteśmy bowiem wraz z bratnimi stronnictwami Frontu Jed- 
ności Narodu reprezentantami milionowych rzesz zwolenników socjali- 
zmu — wierzących i niewierzących. 

Organizacje partyjne nie powinny ustawać w wysiłkach, aby całemu 
narodowi, w tym również wszystkim ludziom wierzącym, wyjaśniać na- 
szą politykę w sprawach religii i kościoła, uzasadniać jej słuszność, de- 
maskować reakcyjną i sprzeczną z interesami narodu istotę polityki 
obecnego kierownictwa episkopatu, umacniać patriotyczną jedność na- 
szego społeczeństwa wokół zadań budownictwa socjalistycznego i poko- 
jowej polityki Polski Ludowej. 


s Kierunki ofensywy ideowej 


Towarzysze! 

Tempo przemian świadomości politycznej nasżego harodu w duchu 
socjalizmu w decydującej mierze zależy od postawy naszej partii, od jej 
jedności ideologicznej i ofensywności politycznej. 

W ciągu ostatnich lat w działalności partyjnej szczególne miejsce zaj- 
mowały wielkie, ogólnonarodowe kampanie polityczne, takie jak obchody 
20-lecia Polski Ludowej, wybory do Sejmu i rad narodowych, kampania 
z okazji 1000-lecia państwowości polskiej i inne. Do ich sukcesu przy- 
czyniły się wysiłki naszych instancji i organizacji partyjnych, stronnictw 
Frontu Jedności Narodu, działaczy bezpartyjnych, organizacji społe- 
cznych, młodzieżowych, a także kadry oficerskiej naszego wojska. 

Kampanie te ożywiły tętno życia politycznego w kraju, pogłębiły so- 
cjalistyczną i patriotyczną świadomość szerokich kręgów społecznych. 
upowszechniły zrozumienie więzi politycznej łączącej nasz trud 
codzienny dla rozwoju kraju i jego gospodarki z generalnymi celami 
socjalizmu oraz zrozumienie więzi historycznej, łączącej dorobek 
Polski Ludowej z naszą przeszłością dziejową, z walką narodu o nie- 
podległość i postęp społeczny. 

Oceniając pozytywnie rezultaty tych ogólnonarodowych kampanii, nie 
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możemy jednakże nie zauważyć, że partia nasza w toku ich trwania wy- 
kazuje znacznie więcej aktywności, inicjatywy i zdolności oddziaływania 
na szerokie rzesze ludności aniżeli w swojej codziennej działalności poli- 
tycznej. Po okresach ożywienia następuje spadek aktywności politycznej 
i propagandowej wielu organizacji partyjnych, a także pewne osłabienie 
ofensywności politycznej naszej prasy, radia i telewizji. 

Na łamach naszej prasy, w programach radia i telewizji, w akcji od- 
czytowej znajdują szerokie odbicie wielorakie problemy rozwoju kraju, 
polityki zagranicznej, ruchu robotniczego, gospodarska inicjatywa sze- 
rokich kręgów obywateli — załóg fabrycznych, rolników, pracowników 
nauki, młodzieży itd. Propaganda, prasa, radio i telewizja, generalnie bio- 
rąc, realizują prawidłowo politykę partii, propagują zadania, które sta- 
wiamy przed naszym społeczeństwem, należycie reagują na głosy opinii 
publicznej, na wydarzenia w kraju i za granicą. 

Na wysoką ocenę zasługuje szeroka akcja demaskująca amerykańską 
agresję w Wietnamie, ukazująca dzień po dniu jej barbarzyńskie oblicze 
oraz polityczne skutki tej wojny w świecie. Celna, nieźle uargumento- 
wana jest informacja i publicystyka dotycząca problemu niemieckiego 
i polityki militarystów zachodnioniemieckich. W obchody 1000-lecia 
prasa wniosła pożyteczny wkład przez popularyzację postępowych do- 
świadczeń naszej historii i zwalczanie klerykalnej reakcji. 

Te i inne dodatnie strony naszej działalności pozostają w ścisłym 
związku z większą, niż przed paroma laty, dojrzałością polityczną środo- 
wiska dziennikarskiego, z żywszym jego zaangażowaniem ideowym na 
rzecz polityki partii, ze wzrostem ambicji zawodowych i kwalifikacji 
podstawowej kadry pracowników tej dziedziny. Nie sposób jednak uznać, 
że nasza działalność propagandowa w pełni odpowiada aktualnym potrze- 
bom kształtowania świadomości socjalistycznej. Wyższe wymagania po- 
winniśmy stawiać przed prasą partyjną, a w pierwszym rzędzie przed 
centralnymi organami partyjnymi, które winny nadawać właściwy ton 
i kierunek wszystkim innym formom propagandy. Cie 

W propagandzie naszej m dziedziny nie nadążające ża potrzebami na- 
szego życia politycznego. Wskutek tego pozostawiamy wolne pole prze- 
ciwnikowi. Np. zbyt słaba I bezbarwna jest polemika z propagandą bur- 
żuazyjną w sprawie demokracji, z tym fałszywym i lukrowanym obra- 
zem stosunków politycznych i praw obywatelskich w krajach kapitali- 
stycznych, które lansują różne zachodnie tuby „wojny psychologicznej”, 
atakując demokrację socjalistyczną i domagając się „wolności” dla wro-- 
gów socjalizmu. Ta pseudodemokratyczna demagogia wymaga odporu 
i zdemaskowania rzeczywistego oblicza burżuazyjnej wolności. Należy 
na podstawie faktów pokazywać naszemu społeczeństwu rzeczywiste 
oblicze tej demokracji, którą Stany Zjednoczone eksportują do krajów, 
gdzie mają swoje bazy wojskowe, a kapitał amerykański lokuje swoje 
inwestycje. 

Wszyscy mamy w pamięci niezliczone akty interwencji przeciwko re- 
wolucyjnej Kubie i próbę inwazji, która miała tę wyspę z powrotem 
przekształcić w amerykańską kolonię. Od chwili zwycięstwa rewolucji 
kubańskiej imperializm amerykański ze zdwojoną brutalnością, pod flagą 
antykomunizmu, dławi każdy ruch demokratyczny, każdą próbę nawet 
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najskromniejszych reform społecznych, które mogłyby osłabić dominację 
północnoamerykańskich monopoli w krajach Ameryki Łacińskiej. Głośno 
reklamowany tzw. sojusz dla postępu został zastąpiony polityką „grubej 
pały”. Amerykańska piechota morska w 19685 r., łamiąc wszelkie zasady 
prawa międzynarodowego, wsparła w Dominikanie wojskowy zamach 
stanu przeciw konstytucyjnemu rządowi. Tą samą metodą zagwaranto- 
wane zostały interesy akcjonariuszy Kanału Panamskiego i kontrola nad 
nim wojsk USA. 

W ciągu ostatnich siedmiu lat Stany Zjednoczone, opierając się na naj- 
bardziej reakcyjnych i sprzedajnych klikach wojskowo-obszarniczych, 
doprowadziły w 10 krajach Ameryki Łacińskiej do obalenia legalnych 
rządów i ustanowienia posłusznych rozkazom Waszyngtonu dyktatur, 
tzw. „goryli”: w Argentynie, Brazylii, Boliwii, w Peru i innych krajach. 

Ostatnio metody wypróbowane w Ameryce Łacińskiej zastosowano 
w Grecji, będącej południową flanką Paktu Atlantyckiego. Reakcyjni 
oficerowie dokonali tam faszystowskiego zamachu stanu, aby zapobiec 
A b zwycięstwu sił demokratycznych w nadchodzących wy- 
borach. | 

Imperializm amerykański, uciekając się do wojny i brutalnej inter- 
wencji w sprawy wewnętrzne innych narodów, stosuje coraz bardziej 
antydemokratyczne metody rządzenia w samych Stanach Zjednoczonych. 
Nigdy zapewne tak jaskrawo, jak właśnie w latach ostatnich, nie ujaw- 
niły się w Stanach Zjednoczonych ciemne kulisy mechanizmu rządzenia, 
w którym rolę decydującą odgrywają potężne monopole kapitalistyczne. 

W tym kraju, gdzie życie polityczne pozornie toczy się jawnie, na 
oczach całego społeczeństwa — zmiany grupy u władzy i zmiany kursu 
politycznego dokonano przez haniebny mord popełniony na prezydencie. 
Wszystkie nici prowadzące do wykrycia tego morderstwa przecina sama 
policja, świadkowie, jak w kryminalnym filmie, giną jeden po drugim 
w tajemniczych lub „przypadkowych” okolicznościach, a najwyższe auto- 
rytety wymiaru sprawiedliwości angażują się w ukrywanie prawdziwych 
inspiratorów zamachu, oszukując własny naród i opinię światową. 

Szczególnie kompromitująca mit demokracji burżuazyjnej była afera 
CIA. Zaszokowała ona całą opinię publiczną. Przy pozorach stałej i dro- 
biazgowej kontroli Kongresu i Senatu nad administracją, przy osławio- 
nym systemie dwupartyjnym, wśród tej całej rozreklamowanej demo- 
kratycznej scenerii — Centralna Agencja Wywiadowcza stała się pań- 
stwem w państwie, które dysponuje olbrzymimi funduszami i przez całe 
lata najspokojniej w świecie penetruje i korumpuje dziesiątki organi- 
zacji społecznych, studenckich, zawodowych politycznych i kultural- 
nych — zarówno amerykańskich, jak i zagranicznych, czyniąc z ich dzia- 
łaczy narzędzie szpiegostwa i politycznej dywersji wobec innvch państw, 
o w szczesó!ności wobec ruchów postępowych i krajów socjalistycznych. 
„Ogniwo tej korupcji — pisze Walter Lippmann — wypływa z tajnego 
używania funduszów rządowych do oszukiwania świata, do oszukiwania 
komunistów, do oszukiwania naszych przyjaciół i sojuszników, do oszu- 
kiwania nas samych” (New York Herald Tribune z 28.II.1967), 

Piszemy i mówimy niemało o polityce zagranicznej państw zachod- 
nich czy też o ich wewnętrznej sytuacji politycznej. Natomiast stosunki 
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społeczne i mechanizm sprawowania władzy, walka klasy robotniczej 
i partii komunistycznych przeciw dominacji kapitału monopolistycznego, 
położenie mas pracujących, warunki socjalne itp. są rzadkim i powierz- 
chownie oświetianym tematem naszej informacji i publicystyki. Czytel- 
nik czy telewidz dowiaduje się znacznie więcej o nowych modelach sa- 
mochodów, o karierach aktorów czy „biteisów”, o różnych luxsusowych 
udogodnieniach życiowych dla warstw uprzywilejowanych, niż o praw- 
dziwym, napiętym i trudnym życiu ludzi pracy w państwach burżuazyj- 
nyci1. 

Z drugiej strony nie udzielamy dostatecznie miejsca, a na pewno już 
nie pokazujemy w sposób dość barwny, konkretny i rzeczowy życia i roz- 
woju krajów socjalistycznych — Związku Radzieckiego, NRD, CSKS 
i innych bratnich państw, z którymi sojusz i współpraca ma tak doniosłe 
dla Polski znaczenie. Krzewienie ducha solidarności i braterskiej przy- 
jażni z krajami socjalistycznej wspólnoty narodów, zwalczanie zaścian- 
kowego nacjonalizmu — to jedno z naczelnych i stałych zadań naszej 
masowej pracy politycznej. 

Tak publicystyka krajowa, jak i międzynarodowa, nie uwolniła się 
jeszcze od deklaratywności i powierzchowności, często cierpi na ubóstwo 
argumentów, faktów i danych dokumentalnych. Publicystyka ekonomi- 
czna nie zawsze idzie w parze z dostateczną znajomością rzeczy i po- 
trzebami naszej polityki gospodarczej. Zdarzają się np. publikacje i pro- 
gramy telewizyjne, których autorzy domagają się zwiększenia nakładów 
inwestycyjnych, nie uwzględniając możliwości ekonomicznych i propor- 
cji całego planu gospodarczego. Propaguje się exsport wyrobów ekono- 
micznie nieopłacalnych, w dramatycznym świetle przedstawia się kwestię 
zatrudnienia lub różne sprawy socjalne, nawet takie, w których zdecy- 
dowanie górujemy nad krajami kapitalistycznymi. | 

Prasa, radio i telewizja niedostatecznie cmawiają problemy sociali- 
stycznego stosunku do pracy, kultury pracy wysoko wydajnej i rzetelnej, 
stanowiącej główne źródło postępu gospodarczego. Twórczy wysiłek ro- 
botnika i człowieka pracv w ogóle, który sumiennie wywiązuje się ze 
swych zadań i obowiązków, nie zajmuje należnego miejsca w neszej 
propagandzie. Publikacja i reportaże radiowe i telewizvjne na te tematv 
są zazwyczaj mało sugestywne. Najbliższa klasie robotniczej i kadraom 
specjalistów wszystkich dziedzin tematvka pracy nie powinna scnodzić 
ani na chwilę z łemów prasy, programów radia i telewizji. Stanowi ona 
bowiem czynnik moralnej satysfakcji dla klasy robotniczej za jej co- 
dzienny, ofiarny trud, za jej wkład w dzieło socjalistycznego budowni- 
ctwa. 

W społeczeństwie, zwłaszcza wśród młodzieży, żywo jest odczuwana 
potrzeba współczesnego bohatera. Istnieje zapotrzebowanie na przeko- 
nywające wzorce postępowania. Świadczy o tym np. wielka popularność 
niektórych audycji telewizyjnych, takich jak seria filmowa „Cztereci 
pancerni i pies” lub cykl widowisk pt. „Stawka większa niż żwcie”. 
które trafiły do wyobraźni milionów odbiorców, a przede wszvstkim do 
młodzieży. Nasze społeczeństwo pragnie widzieć na ekranach telewizo- 
rów współczesnych bohaterów, których zrodziła walka o niepodległość 
i socjalizm i których rodzi współczesne życie kraju, ofiarna praca dla jego 
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"rożwoju i pomyślności. Trzeba ich pokazywać w reportażu, filmie doku- 

mentalnym czy fabularnym, nadając ich postaciom i czynom właściwy 
kształt artystyczny, literacki i publicystyczny. W tej dziedzinie musi 
nastąpić zdecydowana poprawa. Przed filmem i telewizją stoi ważne za- 
danie rozszerzenia produkcji filmów telewizyjnych, zwłaszcza seryjnych, 
o wysokich walorach ideowych, moralnych i artystycznych. 

Takie utwory i zawarte w nich wartości ideowo-wychowawcze po- 
winna wspierać krytyka filmowa i telewizyjna. Niestety, sytuacja w tej 
dziedzinie jest wręcz niedobra. Znaczna część krytyki filmowej i tele- 
wizyjnej wywiera negatywny wpływ na rozwój tej twórczości. Posługu- 
jąc się fałszywymi i subiektywnymi kryteriami, często bez poczucia spo- 
łecznej odpowiedzialności, niektórzy krytycy filmowi i telewizyjni, po- 
dobnie zresztą jak teatralni, spychają twórców na manowce naś!ladow- 
nictwa obcych nam wzorów, odpowiadających dekadenckim gustom 
izolowanych środowisk. Nierzadko atakuje się dobre utwory filmowe lub 
telewizyjne tylko dlatego, że nie odpowiadają one tej snobistycznej mo- 
dzie, że dotyczą codziennych problemów życia narodu, że mają optymi- 
styczny wydźwięk. 

Na łamach naszej prasy uprawiamy rozległą i nieraz ostrą krytyką 
błędów, braków czy biurokratycznych wypaczeń w różnych dziedzinach 
gospodarki, administracji, kultury itd., aby usuwać przyczyny zła, likwi- 
dować zaniedbania i torować drogę lepszym, korzystniejszym dla kraju 
rozwiązaniom. Jest to na ogół krytyka konstruktywna. Partia nasza jest 
zainteresowana w rozwijaniu takiej krytyki, sama ją inicjuje I domaga 
się od odpowiednich władz i instytucji wyciągania z niej należytych 
wniosków. Jednakże jesteśmy i będziemy przeciwni krytyce destrukcyj- 
nej i demagogicznej, oczernianiu naszej rzeczywistości przez jednostron- 
ną koncentrącję zjawisk ujemnych w pogoni za poklaskiem malkonten- 
tów. 

Na łamach prasy, przed mikrofonami radiowymi i ekranami telewizji 
prowadzimy dyskusje na różne tematy. Zdobyły one sobie prawo oby- 
watelstwa jako metoda prezentacji różnych poglądów w celu wyrobienia 
sobie przez czytelnika i widza słusznej oceny w omawianej sprawie. 
Jednakże dyskusje te niekiedy stwarzają okazję do popularyzacji poglą- 
dów fałszywych, będących reliktem starych, przebrzmiałych dawno, 
reakcyjnych teorii, częściej zaś aktualnych teorii i poglądów burżuazyj- 
nych, lansowanych przez obrońców kapitalizmu na Zachodzie. Dotyczy 
to zwłaszcza niektórych problemów socjologii. W tych kwestiach do głosu 
dochodzą rzecznicy obcych marksizmowi teorii o podziałach społecznych 
nie wedle kryteriów klasowych — jakoby anachronicznych — lecz wedle 
kryteriów „funkcjonalnych”. Nie rozróżniają oni współczesnych społe- 
czeństw burżuazyjnych od socjalistycznych, natomiast dcpatrują się 
głównych różnie i sprzeczności między tzw. elitą rządzącą a resztą społe- 
czeństwa. 


Odnosi się to po części również do licznych w ostatnich latach dyskusji 
i publikacji na tematy historyczne, w których pod szyldem słusznego dą- 
żenia do pogłębienia ocen bliższej i dalszej przeszłości oraz usunięcia 
doktrynerskich i sekciarskich uproszczeń uprawia się kontrabandę hi- 
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storiozofii burżuazyjnej; usiłuje się pomniejszyć odpowiedzialność czy 
nawet całkowicie rehabilitować reakcyjne rządy Polski międzywojennej, 
obóz londyński oraz ich czołowych prominentów. Ani polityka jedności 
narodu, którą partia nasza prowadzi, ani szacunek dla patriotyzmu 
i ofiarności ludzi, którzy pod różnymi sztandarami walczyli z hitlerow- 
skim okupantem, ani żadne inne względy nie usprawiedliwiają rehabili- 
tacji politycznej tych sił, które w imię antykomunizmu i teorii „dwu 
wrogów” usiłowały w przeszłości sprowadzać naród na manowce. 

Partia nasza, jej aktyw ideologiczny i naukowy, historycy-marksiści 
powinni dać odpór tym i im podobnym tendencjom w dziedzinie nauk 
społecznych. Na łamach pism i w akcji odczytowej należy polemizować 
z tymi poglądami. Nie można pozostawiać bez rzeczowej i uargumento- 
wanej odpowiedzi żadnego wystąpienia, żadnej publikacji, która godzi 
w nasze założenia ideowe, w zasadnicze nasze oceny historyczne i poli- 
tyczne. 

Przed czterema laty na XIII Plenum KC wydaliśmy walkę tendencjom 
zmierzającym do przenoszenia zasad pokojowego współistnienia ze sfery 
stosunków między państwami o różnych ustrojach do sfery ideologii. 
Doświadczenie ubiegłych lat potwierdziło z całą mocą, że nie ma i być 
nie może pokojowego współistnienia w ideologii, że postępujące odprę- 
żenie między krajami kapitalistycznymi a socjalistycznymi, bezpośrednie 
kontakty, ożywienie wymiany naukowej, kulturalnej, turystycznej itd,, 
to wszystko nie osłabiło bynajmniej walki między ideologią burżuazyjną 
a socjalistyczną. Przeciwnie, nawet ją w określonym sensie spotęgowało. 
Mówiliśmy o tym, że nasi przeciwnicy klasowi oraz różne ośrodki ide- 
ologicznej i politycznej dywersji wzmogły nacisk i agresywność wobec 
różnych Środowisk, czyniąc z ofensywy w sferze świadomości społecznej, 
z „wojny psychologicznej” organiczną część strategii walki z socjalizmem. 
Ci, którzy tego nie dostrzegają i głoszą, że nastąpił jakoby koniec podzia- 
łów politycznych, że nowe pokolenie nie wejdzie w „stare koleiny tej 
politycznej ortodoksji i ideologicznych dogmatów” i że będzie to zatem 
nie pokolenie walki, lecz „pokolenie koegzystencji” — ulegają niebez- 
piecznym złudzeniom. 

Siły starego świata, opanowane nienawiścią do nowego ustroju, do 
idei, którą niesie on ludzkości, nie dadzą za wygraną, nie wyrzekną się 
wszelkich dostepnych im środków, aby wstrzymać postep socjalizmu. 
Tego nas uczy doświadczenie naszych czasów. Powinniśmy bacznie obser- 
wować świat współczesny, przejmować od przyjaciół, a także od nieprzy- 
jaciół to wszystko, co może być przydatne dla dobra i wzrostu sił naszego 
kraju, ale nie wolno nam tracić ani na chwilę czujności i trzeźwości 
spojrzenia na rzeczywistość. 

Wierzymy głęboko, że młodemu pokoleniu, które narodziło się w Polsce 
Ludowej i już szeroką ławą wchodzi w życie, będą zaoszczędzone nie- 
szcześcia i okropności wojny, które nam przypadły w udziale. Ale nikt 
mu tego nie podaruje. Musi ono walczyć o wygranie tej wielkiej szansy 
trwałego pokoju; walczyć na froncie postępu ekonomicznego, techniczne- 
go i naukowego, który rozstrzyga ostatecznie o stosunku sił między so- 
cjalizmem a kapitalizmem; walczyć w sferze ideologii przeciw antyko- 
munizmowi, zimnej wojnie i reakcji, przeciwko temu, co może nas poli- 
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tycznie rozbroić, osłabić ducha patriotyzmu i wiary w socjalistyczną per- 


spektywę kraju. i 
'" Zasięg oddziaływania naszych masowych środków propagandy w ostat- 
nich latach dynamicznie się rozszerzył. Zwiększyła się liczba tytułów 


"dzienników i czasopism, a ich nakłady wzrosły w ciągu ostatniego dzie- 


sięciolecia jednorazowo o 8 mln egz., tj. do poziomu 26 mln egzemplarzy. 


"Obecnie wydajemy 52 dzienniki o łącznym jednorazowym nakładzie 


1,5 mln egz., z czego 3,5 mln przypada na prasę partyjną. Liczba radio- 


abonentów osiągnęła 6 mln, a teleabonentów sięga blisko 3 mln. Progra- 


:= 


my telewizji ogląda dziś ok. 10 mln ludzi. | 

W sytuacji, w której prasa, radio i telewizja stały się najbardziej po- 
wszechnym i codziennym środkiem informacji i kształtowania opinii, 
niezbędne staje się zabezpieczenie właściwego kierunku ich działania oraz 
zapewnienie nowoczesnej bazy technicznej. Konieczna jest większa kon- 
centracja środków inwestycyjnych w celu skrócenia czasu budowy prze- 
widzianych w planie zakładów poligraficznych, zwłaszcza zaś warszaw- 
skiego centrum radiowo-telewizyjnego oraz urządzeń i stacji nadawczych. 
Ich uruchomienie stale się opóźnia. Ponadto szczególne znaczenie ma 


zwiększenie zasięgu mócy i sprawności technicznej radia i telewizji. Nie- 


dostateczna bowiem moc urządzeń nadawczych I i II programu Polskiego 
Radia oraz brak programu na falach krótkich pozostawiają pole działania 


„dla naszych przeciwników. Należy też podjąć opracowanie koncepcji 


II programu telewizyjnego oraz telewizji kolorowej, która w najbliższych 


łatach wkracza do krajów sąsiednich. 


Rozwój demokracji socjalistycznej 


Towarzysze! 
Przywiązując należytą wagę do środków masowego oddziaływania, 
winniśmy zdawać sobie sprawę z tego, że nie są one w stanie zastąpić 


"żywej, codziennej działalności organizacji partyjnych i ich członków 


w miejscu pracy i zamieszkania, wśród załóg robotniczych i w całym 
społeczeństwie. Możliwości partii w tej dziedzinie poważnie wzrosty. 
Składają się na to: słuszna polityka partii, jedność szeregów partyjnych 
oraz obserwowany od szeregu lat dynamiczny wzrost partii. Staliśmy sie 
wielką, masową, dwumilionową partią. W ciągu ostatnich siedmiu lat 


partia podwoiła swoje szeregi. Liczba POP zwiększyła się o 17 tysięcv. 


We wszystkich ogniwach życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
działają dziś organizacje partyjne bądź jej członkowie. 75 proc. wsi obję- 
tych jest siecią POP. 

W ostatnich latach nastąpiło umocnienie trzonu robotniczego partii. 
Wzmógł się napływ do partii wysoko kwalifikowanych robotników. Sze- 
rokie ovarcie posiada partia na wsi, wśród ehłopów. Wydatnie zwiekszył 
się ndział kobiet w naszych szeregach. Wśród nowo przyjetych wzrósł 
odsetek ludzi młodvch, wychowanych i wykształconych w Polsce Ludo- 
wej. którzy w większości mają poza sobą pierwsza szkołe społecznego 
działania w organizacjach młodzieżowych — ZMS i ZMW. Blisko 60 proc. 
składu partii stanowią towarzysze, którzy nie ukończyli 40 lat życia. 
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Wyrazem umocnienia się wpływów partii wśród inteligencji jest -zna- 
czne zwiększenie się liczby członków partii — inżynierów, techników, 
nauczycieli i działaczy kultury. Znacznie podniósł się poziom wykształ- 
cenia ogólnego i zawodowego jej członków. Ponad 30 proc. ogółu człon- 
ków i kandydatów partii posiada wykształcenie średnie i wyższe. Dalszy 
rozwój partii musi być nadal kształtowany tak, aby w jej szeregi wstę= 
powali ludzie o wysokich walorach zawodowych, społecznych i moral- 
nych. W podstawowych organizacjach partyjnych należy — zgodnie 
z wymogami Statutu — podnosić poczucie odpowiedzialności za przyj- 
mowanie nowych członków. Zanim zapadnie decyzja o przyjęciu, powinny 
być poddane wnikliwej ocenie działalność kandydata, jego postawa po- 
lityczna, osobisty stosunek do obowiązków zawodowych i społecznych, 
jego autorytet w środowisku. | | 


Ostatnie lata przyniosły dalsze umocnienie ideologicznej I politycznej 
jedności szeregów partyjnych. Większość tych członków partii, którzy 
zajmowali przed 8—10 laty błędne — rewizjonistyczne bądź dogmatyczne 
stanowisko, wyzbyła się fałszywych poglądów i skupiła się wokół linii 
politycznej, wytyczonej przez zjazdy partii. | 

W konfrontacji z linią polityczną partii i praktycznymi rezultatami 
jej działalności ujawniła się intelektualna jałowość zarówno dogmaty- 
zmu, jak i rewizjonizmu oraz ich całkowita bezradność polityczna wobec 
problemów, które rozwój budownictwa socjalizmu stawia przed naszym 
krajem. Umacnianie się jedności partii i utrata wpływów przez dogma- 
tyzm i rewizjonizm stały się przyczyną politycznego rozkładu grupek, 
ulegających tym antypartyjnym tendencjom. 

Wszystkie siły antysocjalistyczne począwszy od zagranicznych ośrod- 
ków wojny psychologicznej i skrajnej prawicy, a kończąc na rewizjoni- 
zujących pięknoduchach, odmieniają na wszelkie przypadki słowo „wol- 
ność”, lansując liberalno-burżuazyjny model demokracji i wolnej gry 
sił politycznych. Partia nasza na XIII Plenum w 1963 r. jasno sformuło- 
wała swoje stanowisko w kwestii demokracji. Stwierdziliśmy wówczas: 


„Przez usunięcie eksploatacji człowieka przez człowieka stwarzamy 
nowy, wyższy typ stosunków międzyludzkich, który warunkuje nową, 
wyższą formę demokracji. Ale jednocześnie wyraźnie stawialiśmy i sta- 
wiamy sprawę ograniczeń wolności dla wrogów naszego ustroju. Nie do- 
puszczaliśmy i nie dopuścimy do wrogiej socjalizmowi propagandy. To 
jest ograniczenie wolności, ale ograniczenie wolności reakcjonistów 
i wrogów na rzecz prawdziwej wolności mas ludowych, którą wciąż roz- 
wijamy i pogłębiamy”. 

Zakres i sens demokracji zawsze jest uwarunkowany charakterem sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych i układem sił klasowych. Głęboko mylą 
się ci, którzy sądzą, że formy politycznej nadbudowy, ukształtowane 
w warunkach ustroju kapitalistycznego, mogą być przydatne dla socja- 
listycznego społeczeństwa. Burżuazja wytworżyła określoną formę de- 
mokracji politycznej dla klas posiadających i ich partii. Socjalizm stoi 
wobec zadania odmiennego, nieporównanie bardziej postępowego, lecz 
i bardziej złożonego. Tworzy on demokrację dla całego ludu pracującego, 
umożliwiając wszystkim udział w rządzeniu. Ku tej demokracji socjalizm 
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idzie swoją własną drogą, przez rozwój własnych form życia polityczne- 
go, własnych instytucji i odpowiednich norm prawnych. 

W ciągu 20-lecia wykształcił się w Polsce system polityczny, który 
w pełni odpowiada potrzebom socjalistycznego budownictwa, nawiązuje 
do tradycji i .doświadczeń historycznych oraz odzwierciedla istniejący 
układ stosunków społecznych. System ten opiera się na współdziałaniu 
z naszą partią — jako kierowniczą siłą budownictwa socjalistycznego — 
stronnictw politycznych, zespolonych z nami sojuszem i wspólnym kie- 
runkiem programowym — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego. ZSL, które skupia ponad 360 tys. człon- 
ków, i SD, posiadające 75 tysięcy członków, swoją działalnością rozsze= 
rzają podstawę polityczną i społeczną socjalistycznego ustroju, rozbu-= 
dzają aktywność społeczną chłopów i miejskich warstw pośrednich, 
utrwalają wśród nich ideę sojuszu z główną siłą rozwojową socjalizmu — 
z klasą robotniczą. 

PZPR w sojuszu z ZSL i SD stanowią wspólnie politvczną podstawę 
socjalistycznej demokracji i jej głównych instytucji — Sejmu i rad na- 
rodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych partii w środowiskach stanowią- 
cych teren ich działania, ich aktywność w realizacji zadań gospodarczych 
leżą w interesie socjalistycznych przeobrażeń narodu. 

Istnieje w kraju szeroko rozbudowany system instytucji i organizacji 
społecznych, takich jak: rady narodowe, związki zawodowe, samorząd 
robotniczy, kółka rolnicze i inne organizacje społeczno-gospodarcze. Ma- 
my dziś liczniejsze niż kiedykolwiek w historii organizacje młodzieżowe: 
ZMS i ZMW, ZSP i ZHP. W skali kraju jak i regionalnie działają także 
liczne organizacje społeczno-wychowawcze, kulturalne, turystyczne 
j sportowe. Każda z nich jest ośrodkiem inicjatywy społecznej rozwoju 
gospodarki, kultury, oświaty i wychowania. Ragem dają one świadectwo 
bogactwa treści i form życia społecznego w Polsce, stanowią różnorodne 
ogniwa systemu socjalistycznej demokracji. - 

Partia nasza powinna nadal doskonalić mechanizm działania demokra- 
cji socjalistycznej i tworzyć coraz lepsze warunki dla rozwoju społecznej 
aktywności wszystkich tych organizacji. Stwarzają one możliwości real- 
nego, codziennego i powszechnego uczestniczenia szerokich kręgów ro- 
botników, chłopów, inteligencji i młodzieży w życiu politycznym i spo- 
łeczno-gospodarczym. Doświadczenie i opinie wypracowane i reprezento- 
wane przez setki tysięcy działaczy społecznych są dla partii — przy 
wytyczaniu i formułowaniu kierunków oraz sposobów działania we 
wszystkich dziedzinach życia — ważnym źródłem inspiracji. 


Podstawowa organizacja partyjna — główne ogniwo 


Głównym ogniwem w działalności partii jest podstawowa organizacja 
partyjna. W jej ramach bowiem kształtują się postawy ideowo-moralne 
członków partii, ich świadomość polityczna, aktywność produkcyjna 
i społeczna, poczucie odpowiedzialności za realizację polityki partii. Dla- 
tego też zasadnicze znaczenie ma stałe ulepszanie i doskonalenie treści 


i metod pracy wewnątrzpartyjnej. 
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Podstawowe organizacje partyjne stały się poważną siłą, wcielającą 
w życie nasz program gospodarczy, Zdobyły w tym zakresie bogatę do- 
świadczenie i umiejętność przezwyciężania trudności, pojawiających się 
w życiu gospodarczym. W warunkach uspołecznienia środków produkcji 
szczególnego znaczenia nabiera poszanowanie własności społecznej, po- 
głębianie odpowiedzialności za właściwe, oszczędne gospodarowanie mie- 
niem społecznym, zwalczanie wszelkich nadużyć i marnotrawstwa, które 
są nieraz zresztą wyolbrzymiane przez opinię publiczną. 


Szkodliwości tych zjawisk nie możemy oceniać tylko skalą strat gospo- 
darczych. Na równi chodzi nam o jeden z najważniejszych i najtrudniej- 
. szych problemów, mianowicie o przekształcenie świadomości społecznej, 
tak aby poszanowanie i ochrona wspólnego dobra stały się powszechną 
i nienaruszalną zasadą. Jest to ważny odcinek działalności polityczno- 
wychowawczej całej partii, jest to jedno z najważniejszych zadań wszyst- 
kich organizacji i instancji partyjnych. | 


Organizacje i instancje partyjne powinny przejawiać inicjatywę 
w zwalczaniu wszelkiego zła, które hamuje nasz rozwój i rodzi uza- 
sadnioną krytykę ze strony ludzi pracy. Instancje partyjne ze szczególną 
uwagą i wnikliwością muszą sią odnosić do wszelkich wniosków i pro- 
pozycji POP i członków partii w tych sprawach i w sposób rzeczowy 
i konsekwentny pomagać im w usuwaniu źródeł zła. 


W nurcie krytyki zdarzają się oceny i opinie reakcyjne, kwestionu- 
jące nie poszczególne przejawy błędów czy niedomagań w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego, lecz kierunek naszego rozwoju i program, 
które realizujemy. Jednakże ze strony załóg robotniczych, chłopów i ogó- 
łu obywateli spotykamy się z krytyką konstruktywną, wypływającą z do- 
brych intencji, z chęci przezwyciężenia zjawisk negatywnych w naszym 
życiu, z dążenia do umacniania socjalistycznego kierunku rozwojowego. 
Taka krytyka jest czynnikiem twórczym, przeciwdziałającym rutynie, 
zastojowi myśli, pobudzającym do większego wysiłku i stałej racjonali- 
zacji pracy instytucji i ogniw władzy. 

Znaczna część krytycznych opinii i ocen wskazuje przede wszystkim 
na niską sprawność wielu ośrodków administracji i zarządzania, na zja- 
wisko biurokratyzmu w ich pracy. W licznych ogniwach administracji 
państwowej i gospodarczej występuje tendencja do ilościowego powięk- 
szania aparatu, rozbudowy jego struktury, rozmnażania ogniw, a równo- 
cześnie wysiłek w zakresie usprawniania pracy, zwiększenia odpowie- 
dzialności za powierzone obowiązki jest dalece niewystarczający. Nie- 
mało jest sygnałów o niskiej kulturze pracy tych instytucji, z którymi 
w życiu codziennym styka się obywatel. Zjawiska te wyrządzają wielkie 
szkody społeczne, powodują niezadowolenie obywateli z pracy tych insty- 
tucji państwowych, co stwarza nieraz podatny grunt dla wrogiej dzia- 
łalności. Posiadamy wszelkie możliwości ku temu, by przezwyciężać 
zjawiska nieudolności, niesprawności różnych instytucji, biur i urzędów. 

Należy wzmóc walkę z nadmiernym rozrostem aparatu adm'nistracyj- 
nego, likwidować zbyt rozbudowaną sprawozdawczość i papierkową biu- 
rokrację nie mającą praktycznego znaczenia dla kierowania życiem go- 

spodarczym., W stosunkach urząd—obywatel do niezbędnego minimum 
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należy redukować formalno-papierkowe wymagania, które przewlekają 
załatwienie spraw, narażając ludzi na stratę czasu. 


Bardzo często organizacje partyjne w biurach i urzędach państwowych 
są bierne, niewrażliwe na krytykę społeczną, nie wykazują poważniej- 
szej inicjatywy dla usprawnienia pracy. Jednym z warunków skutecz- 
nej walki o poprawę poziomu funkcjonowania aperatu administracyjne- 
go jest ożywienie pracy tych organizacji partyjnych. 

O autorytecie i wpływie każdej organizacji partyjnej decyduje co- 
dzienne postępowanie jej członków — zgodność słów z czynami. Toteż 
organizacje partyjne winny zwracać baczną uwagę na postawę swych 
członków, zaostrzać wymagania wobec nich, dążyć do tego, aby swym 
postępowaniem dawali oni dobry przykład otoczeniu. Obowiązek przo- 
downictwa pod względem politycznym, zawodowym i moralnym wyni- 
ka z dobrowolnego zobowiązania, które człowiek pracy zaciąga, wstępu- 
jąc do partii. Od członków partii — i słusznie — wymaga się więcej niż 
od bezpartyjnych. Domagamy się partyjnej postawy zarówno w pracy 
zawodowej, jak i poza nią. Ocena zaś postawy członka partii nie może 
być zależna od pełnionej przezeń funkcji. Więcej — im wyższa funkcja, 
tym większa odpowiedzialność i wyższe wymagania. Ponadto organiza- 
cje partyjne powinny na zebraniach systematycznie oceniać postawę 
i działalność swych członków, co wymaga tworzenia atmosfery sprzyja- 
jącej szczerej dyskusji, wzajemnej krytyce, respektowania słusznych 
uwag i propozycji. 

Organizacje partyjne winny bezwzględnie zwalczać skorumpowane 
kliki i w sposób konsekwentny uwalniać się od ludzi obcych i zdemora- 
lizowanych, wykorzystujących legitymację partyjną dla osobistych ko- 
rzyści. Stała troska o czystość i ideowość szeregów partyjnych jest jed- 
nym z istotnych warunków umacniania więzi partii ze społeczeństwem. 


W działaniu każdej POP musi być przestrzegana ważna statutowa za- 
sada, że ogólne zebranie jest najwyższą władzą organizacji partyjnej, 
że na jego forum powinny być kolektywnie omawiane i rozstrzygane 
istotne problemy zakładu pracy, wsi, instytucji czy środowiska. Dlatego 
niesłuszny i sprzeczny z zasadami pracy partyjnej jest stosowany nie- 
rzadko zwyczaj podejmowania decyzji o ważnych dla całej organizacji 
partyjnej sprawach przez same egzekutywy POP. Wiele organizacji pod- 
stawowych nie spełnia elementarnego warunku aktywności, jakim jest 
odbywanie zebrań. Np. w ostatnim roku 40 proc. POP zebrało się mniej 
niż 7 razy. Ten stan rzeczy rozluźnia więź członka z jego organizacją, 
osłabia oddziaływanie członków partii na środowisko. 


Żywotność podstawowych organizacji jest głównym sprawdzianem pra- 
cy każdego komitetu powiatowego, miejskiego i wojewódzkiego. Wszyst- 
kie instancje winny więc wzmacniać stałą więź z podstawowymi orga- 
nizacjami, pobudzać ich samodzielność i inicjatywę, systematycznie ana- 
lizować i uogólniać ich doświadczenia, udzielać im skuteczniejszej niż 
dotychczas pomocy. Ważnym zadaniem instancji partyjnych jest zapew- 
nienie informacji o węzłowych problemach życia politycznego i gospo- 
darczego kraju, stwarzanie warunków do swobodnej wymiany poglądów 
i szczerej krytyki. 
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Dorobkiem naszych organizacji partyjnych są żywe i głębokie zainte- 
resowania sprawami ekonomicznymi, problemami rozwoju produkcji 
w swoim zakładzie, przedsiębiorstwie, na wsi. Nie można jednak bez- 
krytycznie akceptować jednostronności tematyki zebrań i braku szerszej 
problematyki politycznej — wewnętrznej i międzyn”rodowej. Organi- 
zacje partyjne nie mogą się ograniczać do omawiania ogólnych zagadnień 
politycznych, polecanych tylko przez instancje nadrzędne. POP powinny 
wykazywać samodzielność i inicjatywę w zakresie oceny sytuacji w swo- 
im środowisku, w zakresie analizy poglądów i nastrojów politycznych, 
by je kształtować zgodnie z zadaniami wysuwanymi przez partię. Ze- 
branie partyjne stanowi główną formę wprowadzenia wszystkich człon- 
ków w nurt życia całej partii i swego środowiska. Chodzi o to, by silniej 
biło tętno dyskusji i wymiana poglądów na zebraniach partyjnych, by 
w wyniku twórczej i aktywnej postawy wszystkich członków realizowa- 
na była jej słuszna linia we wszystkich dziedzinach naszego budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Ważną rolę w rozwoju aktywności wszystkich członków partii i w po- 
lepszeniu pracy podstawowych organizacji powinna odegrać akcja wy- 
miany legitymacji. Wymiana legitymacji członkowskich będzie powszech- 
na i nie będzie miała charakteru weryfikacji, ale też nie powinna się 
sprowadzać do mechanicznej zmiany jednej legitymacji na drugą. Po- 
winna przyczynić się do wzrostu dyscypliny partyjnej i aktywności człon- 
ków w realizacji przydzielonych im zadań partyjnych. 


Formy i treści pracy ideowo-wychowawczej 


Towarzysze! 

Doniosłą rolę w pracy ideowo-wychowawczej, zwłaszcza w upowszech- 
nianiu wiedzy marksistowsko-leninowskiej oraz znajomości polityki par- 
tii i aktualnych wydarzeń w świecie, odgrywa szkolenie partyjne. Ma 
ono spory ii stale rosnący dorobek. W roku bieżącym w szkoleniu uczest- 
niczy około półtora miliona towarzyszy, w tym 260 tys. bezpartyjnych. 
Liczba zespołów wzrosła z 34 tysięcy w 1953 roku do 49 tysięcy. Zasię- 
giem szkolenia objęliśmy dużą część kandydatów i młodych członków 
partii, osiągnęliśmy znaczny postęp na wsi. Zgodnie z wytycznymi 
XIII Plenum KC, szkolenie zostało ściślej powiązane z aktualną proble- 
matyką działalności i życia partii. Uwzględnia ono wszystkie podstawo- 
we zagadnienia, stawiane przez kolejne plenarne posiedzenia KC. 

Instancje partyjne dysponują obecnie liczniejszą i lepiej przygotowa- 
ną kadrą wykładowców. Jest ich obecnie około 56 tysięcy. Dla potrzeb 
szkolenia opracowano szereg podręczników, uzupełnianych wieloma war- 
tościowymi pozycjami literatury społeczno-politvcznej, Występują jed- 
nak poważne braki, pomniejszające efektywność szkolenia partyjnego. 
Na czoło wysuwa się tu niedostateczne podejmowanie spraw i proble- 
mów, które są zniekształcane i fa!lszowane przez wrogą propagandę. Wy- 
kład o polityce partii nie jest dostatecznie nasycony polemiką ze stano- 
wiskiem naszych przeciwników. Występują tendencje do unikania tak 
zwanych trudnych i drażliwych problemów, podczas gdy właśnie praca 
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szkoleniowa powinna uzbrajać członków partii do skutecznego odpiera- 
nia wrogich ataków na socjalizm i międzynarodowy ruch robotniczy, stać 
się szkołą ofensywnego, politycznego myślenia i działania wśród mas. 

Dominującą pozycję w szkoleniu zajmuje problematyka ekonomiczna. 
Odpowiada to podstawowym problemom budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Sprawy ekonomiczne należy jednak oświetlać wszech- 
stronnie, uwzględniając ważne aspekty polityczne i ideologiczne. Uczest- 
nicy szkolenia ekonomicznego po zakończeniu kursu powinni studiować 
inne dziedziny wiedzy marksistowskiej. 

W szkoleniu nadal występuje schematyzm, powierzchowność i werba- 
lizm. Zajęcia nierzadko ograniczają się tylko do wykładu, po którym 
brak jest dyskusji. Od wiedzy i umiejętności wykładowców zależy w du- 
żej mierze ideowa treść oraz atrakcyjność szkolenia. Tymczasem część 
wykładowców na skutek niedostatecznego przygotowania nie potrafi ma- 
teriału programowego powiązać z zainteresowaniami słuchaczy, nie po- 
trafi rozwinąć żywej dyskusji. Dlatego też instancje partyjne winny oto- 
czyć większą niż dotychczas troską wykładowców 1 lektorów, powinny 
udzielać im stałej merytorycznej I metodycznej pomocy, organizować 
różne formy dokształcania oraz systematycznie informować o aktualnych 
sprawach politycznych, gospodarczych i wewnątrzpartyjnych. Dalsze roz- 
szerzenie pracy szkoleniowej wymaga zwiększenia kadry wykładowców. 
Mimo pewnej poprawy nadal nieśmiało włącza się do tej pracy członków 
instancji i pracowników aparatu partyjnego, naukowców oraz działaczy 
piastujących funkcje kierownicze. 

Duża część młodych członków 1 kandydatów partii pozostaje wciąż 
poza zasięgiem szkolenia politycznego, co ujemnie wpływa na ich aktvw- 
ność i postawę partyjną. Dlatego na czoło wysuwa się dziś zadanie obję= 
cia powszechnym szkoleniem kandydatów i nowych członków partii, któ- 
rzy powinni zapoznać się z zasadami statutowymi, podstawami ideowy- 
mi, z tradycjami i programem partii. 

Instancje i organizacje partyjne winny na swych posiedzeniach wnikli- 
wie analizować przebieg zajęć, oceniać pracę szkoleniową i podejmować 
kroki, zmierzające do zwiększenia efektywności tej ważnej pracy ideo- 
logicznej. 

Masowe szkolenie partyjne odbywa się głównie w zakładach pracy. 
Jest to struktura prawidłowa, pod warunkiem że nie będzie się jej trak- 
tować mechanicznie i jednostronnie. Wiadomo, że liczni członkowie partii 
przyjeżdżają do zakładu z daleka i po pracy śpieszą do domu; również 
system zmianowy utrudnia właściwą organizację zajęć. Dlatego należy 
przystąpić do rozbudowy grup szkoleniowych, obejmujących słuchaczy 
w miejscu zamieszkania — w osiedlach, odległych dzielnicach czy wsiach, 
skąd dojeżdżają do pracy. 

Większą uwagę powinny instancje zwrócić na rozwój samokształcenia, 
szczególnie przydatnej metody dla towarzyszy o dłuższym stażu, którzy 
przeszli już niższe formy szkolenia, oraz dla aktywu partyjnego, pań- 
stwowego i gospodarczego. 

Dla wielu tysięcy aktywistów dobrze zorganizowane samokształcenie, 
zróżnicowane pod względem tematycznym, oparte na specjalnych pro- 
gramach i podręcznikach, stanowić powinno podstawową formę pracy 
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nad sobą. W tym celu powinniśmy propagować wśród aktywistów po- 
trzebę stałego pogłębiania wiedzy politycznej. Mamy w partii dziesiątki 
tysięcy działaczy, którzy właśnie w drodze samokształcenia osiągnęli 
wysoki poziom wiedzy politycznej. Wypróbowaną przez nich drogą mogą 
pójść inni. 

Zadaniem instancji jest również stworzenie odpowiednich warunków 
Gia pracy ideologicznej aktywu, organizowanie seminariów i dyskusji. 
Naieży rozbudowywać też wieczorowe szkoły aktywu oraz wieczorowe 
uniwersytety marksizmu-leninizmu, a zwłaszcza ich filie w powiatach, 
większych przedsiębiorstwach i instytucjach. 

Zdecydowanej poprawy wymaga czytelnictwo literatury społeczno-po- 
litycznej. Wdrażanie nawyku korzystania z książki jest szczególnie waż- 
ne w rozwijaniu samokształcenia i w ożywieniu zajęć szkoleniowych. 
Wykładowca nie korzystający z podręcznika i z zalecanej literatury nie 
może dobrze prowadzić szkolenia, a słuchacz bez przygotowania nie może 
aktywnie uczestniczyć w zajęciu. W najbliższym czasie należy dołożyć 
starań, aby wszystkie główne formy szkolenia opierały się na podręczni- 
kach, przygotowanych wspólnym wysiłkiem wydziałów KC, wydawnictw, 
naukowców i praktyków. | 

W całokształcie pracy ideowo-wychowawczej wzrosły również rola 
i zadania działalności AA znaczenie polega na możliwości 
kezpośredniej rozmowy ze słuchaczami, szerszego informowania i odpo- 
wiadania na pytania nurtujące poszczególne środowiska, niż mogą to 
uczynić prasa, radio i telewizja. Wiadomo, że rozwój środków masowego 
przekazu nie pomniejsza znaczenia żywego słowa — znaczenia pracy 
lektorów i prelegentów. Przeciwnie, wzmożone pod wpływem rozwoju 
czytelnictwa, radia i telewizji zainteresowania polityczne zwiększają za- 
potrzebowanie na ustną propagandę partyjną. 

W pracy odczytowej dużą popularnością cieszą się wieczory pytań 
i odpowiedzi. Wszędzie, gdzie się je od dłuższego czasu organizuje, stały 
się one dobrą tradycją, przynoszą poważne korzyści polityczne. Korzy- 
stając z dotychczasowego dorobku, należy likwidować białe plamy i orga- 
nizować odczyty tam, gdzie ich do tej pory nie było, szczególnie w ma- 
łych miasteczkach. Ważnym zadaniem jest zwiększenie liczby odczytów 
w dużych zakładach, na wyższych uczelniach i w skupiskach młodzieży, 
dokąd powinni docierać najlepsi lektorzy i kierowniczy aktyw. 

Szeroką działalność odczytową prowadzą organizacje społeczne. Prak- 
tyka dowodzi jednak, iż nie zawsze właściwy jest poziom i treść organi- 
zowanych przez nie odczytów. Konieczny staje się zatem należyty dobór 
lektorów, udzielanie im odpowiedniej pomocy i koordynowanie na szcze- 
blu powiatowym akcji odczytowej partii i organizacji społecznych. Szcze- 
gólnie wszechstronnej pomocy należy udzielać obecnie organizacjom 
młodzieżowym w rozwijaniu pracy szkoleniowej i odczytowej. 

Instancje partyjne muszą się czuć w pełni odpowiedzialne za cało- 
kształt pracy ideowo-wychowawczej. Muszą zapewnić jej prawidłowe 
kierownictwo i dbać o stałe zwiększanie jej zasięgu. Analiza tematyki 
plenarnych posiedzeń KW w okresie poprzedniej kadencji 1964—1966 
wykazuje, że niektóre instancje wciąż jeszcze w stonniu niedostatecznvm 
zajmują się pracą ideowo-wychowawczą. Potwierdza to też przebieg 
ostatnich konferencji sprawozdawczo-wyborczych. Nie można godzić się 
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z błędną i szkodliwą praktyką niektórych komitetów, traktujących pracę 
propagandową jako sprawę wydzielonego pionu bądź wąskich grup akty- 
wu. Taki funkcjonalizm jest w praktyce wyrazem niedoceniania kluczo- 
wej dla partii pracy ideologicznej i prowadzi do jej zubożenia. 


Zadania szkolnictwa 


W realizacji zadań ideowo-politycznych partii ogromna rola przypada 
szkole, która już obecnie stanowi dla przeważającej większości młodzieży 
główną drogę przygotowania do życia i pracy w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Reforma szkolna stworzyła lepsze warunki do reelizacji wy- 
chowawczych zadań szkoły. Niemałe znaczenie ma wprowadzenie 
w kl. VII i VIII oraz w ostatnich klasach szkół zawodowych i średnich 
nowego przedmiotu nauczania pod nazwą „wychowanie obywatelskie", 
którego zadaniem jest integrowanie i pogłębianie wiedzy o prawidłowo- 
ściach rozwoju społecznego w Polsce i na świecie. 

Nie wszystkie jednak zadania w zakresie przebudowy treści nauczania, 
wytyczone przez VII i XIII Plenum KC, zostały wykonane w sposób za- 
dowalający. Nowe programy, a w szczególności nowe podręczniki historii, 
literatury, wychowania obywatelskiego nie są wolne od błędów i uprosz- 
czeń, od przeładowania i werbalizmu. Dlatego Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego winno — jako główne zadanie — dalej dosko- 
nalić programy i podręczniki szkolne. Musi ono również zintensyfikować 
pracę wśród nauczycielstwa nad stałym podnoszeniem wiedzy, kultury 
pedagogicznej i pogłębianiem jego świadomości politycznej. 

Ze względu na wciąż rosnącą rolę społeczną inteligencji w naszym 
ustroju, ważne zadania ideowo-wychowawcze spoczywają na szkol- 
nictwie wyższym. W 1961 r. z inicjatywy partii wprowadzono do pro- 
gramów nauczania wykłady z filozofii i marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego oraz ekonomii politycznej. W rezultacie zaleceń XIII Plenum 
od roku 1965 wprowadzono „podstawy nauk politycznych”. Dyscypliny 
te mają na celu umożliwić młodzieży z*znajomienie się z naukowymi 
podstawami ideologii i polityki partii, aby w ten sposób pogłębić jej za- 
interesowania problematyką polityczną i stworzyć przesłanki, bardziej 
sprzyjające ukształtowaniu światopoglądu i postaw. Ta strona działalno- 
ści szkoły wyższej nie jest jednak przez wszystkich pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych w pełni doceniana. W toku ostatnio opracowywanych 
planów studiów na niektórych kierunkach wystąpiły niesłuszne tenden- 
cje do uszczuplania wymiaru godzin, przeznaczonych na realizację tych 
przedmiotów. Spośród 247 „podstawy nauk politycznych” aktualnie wy- 
kładane są tylko na 70 wydziałach i obejmują 1/; studentów. Chcąc ten 
stan rzeczy poprawić i przygotować kadry nauczycielskie do nauczania 
„wychowania obywatelskiego” w szkolnictwie podstawowym i średnim, 
trzeba zorganizować studia magisterskie z zakresu nauk politycznych. 

Nowo opracowane programy zawierają lepszy dobór problematyki, 
trafniejszy zestaw literatury dla studentów, traktujący o ekonomicznych, 
historycznych, prawnych i socjologicznych aspektach współczesnego świa- 
ta. Niemniej wciąż jeszcze liczne są braki merytoryczne. W wykładach 
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z filozofii i socjologii nie zawsze słusznie oświetla się poszczególne pro- 
blemy, zbyt pobieżnie i powierzchownie omawia się historyczny rożwój 
i dorobek marksizmu. Zajęcia z ekonomii niedostatecznie ukazują związki 
polityki gospodarczej państw naszego obozu z doświadczeniem i teore- 
tycznymi uogólnieniami wynikającymi z marksistowskiej ekonomii. 


Dlatego kontynuowany winien być wysiłek nad dalszym doskonale- 
niem programów nauczania. Podstawy nauk politycznych winny odejść 
od encyklopedycznego ujęcia na rzecz pogłębienia takich zagadnień, jak 
np. ustrojowo-konstytucyjne podstawy i praktyka socjalistycznego pań- 
stwa, ideologia i polityka partii komunistycznych i robotniczych a współ- 
czesne doktryny burżuazyjne, polityka gospodarcza PRL itp. Przyspie- 
szyć należy również prace nad podręcznikiem z podstaw nauk poli- 
tycznych. 

XIII Plenum KC, podkreślając doniosłą rolę kadr naukowo-dydaktycz- 
nych w oddziaływaniu na młodzież i starsze społeczeństwo, wskazało na 
potrzebę nasilenia pracy politycznej w środowisku naukowym i pedago- 
gicznym. Tymczasem kontakty instancji partyjnych z tymi środowiskami 
są sporadyczne, dotyczą raczej kłopotów organizacyjnych i ekonomicz- 
nych uczelni i placówek naukowych niż problemów politycznych i ideo- 
wych. Również niedostateczna jest realizacja tych wskazań XIII Ple- 
num, które zalecały, aby w pracy partyjnej z kadrą pedagogiczną i stu- 
dentami uczestniczył czołowy aktyw partyjny, państwowy i gospodar- 
czy, zdolny kompetentnie wyjaśniać i uzasadniać program i politykę 
partii oraz dawać odpór niesłusznym i fałszywym poglądom. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej 


Towarzysze! 

W roku bieżącym centralną kampanię polityczną i ideologiczną stano- 
wią obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej, największego wvdarze- 
nia w dziejach najnowszych, które dało początek nowej epoce histo- 
rycznej. 

Rewolucja Październikowa miała niezmiernie doniosłe znaczenie dla 
narodu polskiego. Obalając imperializm rosyjski, wywarła ona deczvlu- 
jący wpływ na odzyskanie przez nasz naród niepodległości w 1918 r., 
stając się natchnieniem dla mas pracujących w walce o postęp i spra- 
wiedliwość społeczną. 

Związek Radziecki wniósł decydujący wkład do rozgromienia śmier- 
telnego wroga Polski — hitleryzmu i utorował Polsce drogę do wolno- 
Ści, niepodległości i zjednoczenia naszych ziem po Bałtyk, Odrę i Nysę, 
a polskim masom pracującym drogę do zdobycia władzy i budowy socja- 
lizmu pod przewodem naszej partii. 

Minione 50-lecie pogłębiło więzi pomiędzy rewolucyjnymi i postępo- 
wymi siłami naszych narodów, utrwaliło szczytne tradycje wspólnych 
walk klasy robotniczej Polski i Związku Radzieckiego, których donio- 
słym wyrazem był udział polskich rewolucjonistów w zwycięstwie Wiel- 
kiego Października. Polscy rewolucjoniści stanowili najliczniejszy zastęp 
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internacjonalistów, którzy na barykadach i frontach Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej toczyli walkę również o przyszłość Polski, o jej wolność 
i niepodległość, o triumf idei socjalizmu. Lewicowi robotnicy i chłopi, 
pod przewodem polskich komunistów, przeciwstawiali zgubnej, antyra- 
dzieckiej polityce, uprawianej przez rządy burżuazyjne, solidarność 
z pierwszym na świecie państwem socjalistycznym — Związkiem Ra- 
dzieckim. W okresie wojny i okupacji Polska Partia Robotnicza, Gwardia 
i Armia Ludowa oraz ludowe Wojsko Polskie, wespół z narodami Związ- 
ku Radzieckiego, u boku zwycięskiej Armii Czerwonej walczyły ze wspól- 
nym wrogiem — hitlerowskim najeźdźcą. W ogniu tej walki, w brater- 
sj broni hartowała się niezłomna przyjaźń i współpraca naszych na- 
rodów. 


Okres powojenny, lata Polski Ludowej przyniosły dalsze umocnienie 
przyjaźni polsko-radzieckiej i ugruntowanie jej na leninowskich zasa- 
dach. Połączeni wspólną ideą marksizmu-leninizmu, wspólnym celem, 
wspólnotą najżywotniejszych interesów narodowych i państwowych roz- 
wijamy wszechstronną współpracę pomiędzy naszymi krajami na zasa- 
dach równości i wzajemnej pomocy. Przyjaźń i sojusz są doniosłym czyn- 
nikiem rozwoju gospodarczego i kulturalnego naszych krajów, tworzą 
skuteczną zaporę przed odwetowymi zakusami imperializmu zachodnio- 
niemieckiego, umacniają suwerenność i pozycję Polski na świecie. Za- 
równo wcześniejsza, jak i najnowsza historia dowodzą, że potęga i roz- 
kwit ZSRR leżą w najżywotniejszym interesie Polski, a silna i niepodległa 
Polska leży w najżywotniejszym interesie Związku Radzieckiego. Toteż 
d0-lecie Rewolucji Październikowej staje się świętem nie tylko naszej 
partii, ale całego narodu. Pod przewodem naszej partii i w ścisłym współ- 
działaniu z ZSL i SD biorą w nim udział wszystkie ogniwa Frontu Jed- 
ności Narodu i wchodzące w jego skład organizacje społeczne, związko- 
we, młodzieżowe, stowarzyszenia naukowe i kulturalno-oświatowe. 


Spontanicznym wyrazem uznania polskiej klasy robotniczej i mas pra- 
cujących dla idei Wielkiego Pażdziernika oraz stosunku do obchodów 
jego 50-lecia stał się czyn produkcyjny załóg fabrycznych, podjęty przez 
robotników Huty im. Lenina i podchwycony przez zakłady pracy we 
wszystkich zakątkach kraju. Czyn ten mierzy się nie tylko wartościami 
materialnymi, ale przede wszystkim siłą moralno-politycznego poparcia 
dla socjalizmu, dla polityki naszej partii, dla idei przyjaźni i sojuszu pol- 
sko-radzieckiego. 


Nasze instancje i organizacje partyjne powinny rozwinąć ogólnospo- 
łeczną kampanię poświęconą Rewolucji Październikowej, objąć nią 
wszystkie środowiska ludzi pracy, by przez odczyty, pogadanki, wieczory 
pytań i odpowiedzi, filmy itp. nieść wiedzę o Związku Radzieckim 1 sile 
idei socjalizmu. Na kursach szkolenia partyjnego, w ośrodkach propa- 
gandy partyjnej, na wieczorowych uniwersytetach marksizmu-leninizmu 
odbędą się specjalne zajęcia, poświęcone 50 rocznicy Października. Na- 
sza prasa, radio, telewizja i film powinny w sposób twórczy i nowator- 
ski oświetlać i popularyzować bogatą problematykę 50-lecia Rewolucji. 


Z uznaniem witamy wielostronną działalność organizacji młodzieżo- 
wych, które przekazują młodemu pokoleniu idee i znaczenie Wielkiego 


38 


VIII Plenum KC PZPR 


Października, zacieśniają wzajemne kontakty z młodzieżą radziecką oraz 
umacniają więzy ideowe polskich i radzieckich organizacji młodzieżo- 
wych. 

Wysoko cenimy twórczy wkład środowisk naukowych w obchody 
50-lecia. Głównym ich akcentem będzie sesja PAN, poświęcona znacze- 
niu Rewolucji Październikowej dla Polski i polskiego ruchu robotnicze- 
go oraz dla kształtowania się form państwowości socjalistycznej. Licz” 
instytuty naukowe, wyższe uczelnie, towarzystwa naukowo-oświatowe 
i organizacje studenckie zamierzają zorganizować sesje, seminaria 
oraz konferencje na temat problematyki Rewolucji, współpracy polsko- 
radzieckiej i roli ZSRR we współczesnym świecie. 

Wydawnictwa przygotowują nowe prace naukowe i społeczno-popu- 
larne, poświęcone ZSRR, wspomnienia i pamiętniki oraz wznowienia 
najcenniejszych pozycji literatury pięknej o tematyce rewolucyjnej. 
Publikacje te oświetlaią wszechstronny dorobek budownictwa komuni- 
stycznego, znaczenie Związku Radzieckiego we współczesnym świecie 
oraz wkład wielu tysięcy Polaków w zwycięstwo Rewolucji Październi- 
kowej. 

Placówki, ośrodki kulturalne i środowiska twórcze organizują festl- 
wale i konkursy artystyczne. Teatry przygotowują w swych repertua- 
rach utwory dramatyczne autorów rosyjskich i radzieckich, a muzea eks- 
pozycje historycznych dokumentów z dni Rewolucji. 

Przewodnią myślą obchodów powinno być pogłębianie w całym naszym 
społeczeństwie zrozumienia historycznej roli Rewolucji Październikowej 
w dziejach ludzkości oraz decydującego znaczenia sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla ugruntowania bezpieczeństwa i suwerenności Polski, dla za- 
pewnienia pomyślnego. socjalistycznego rozwoju naszego kraju. 

Proponujemy, aby Plenum przyjęło specjalną uchwałę w sprawie ob- 
chodów 50 rocznicy Rewolucji Październikowej. 


Towarzysze! 


Dzisiejsze Plenum Komitetu Centralnego ma ważne znaczenie dla pra- 
cy naszej partii. Wypracowane na Plenum wytyczne, wdrożone w dzia- 
łalność organizacji i instancji partyjnych oraz instytucji naszego frontu 
ideologicznego, powinny przynieść dalsze ożywienie życia ideowo-poli- 
tycznego narodu. Powinny one przyczynić się do umocnienia jedności 
ideowej partii i zwartości jej szeregów, powinny stać się ważnym czyn- 
nikiem, podnoszącym autorytet partii wśród klasy robotniczej i w całym 
społeczeństwie. 


Znaczenie międzypaństwowych układów z GSRS, NRD 
i Bułgarią oraz konferencji w Karlowych Warach 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki na VIII Plenum KC PZPR 


Towarzysze! 

W życiu politycznym naszego kraju i w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym miały ostatnio miejsce ważne wydarzenia, które chcemy 
oświetlić na dzisiejszym Plenum, niezależnie od tego, co w tym przed- 
miocie zostało już podane do publicznej wiadomości za pośrednictwem 
prasy, radia i telewizji. Mam na myśli zawarcie dwustronnych, między- 
państwowych układów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
między Polską a Czechosłowacją, Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Bułgarią oraz konferencję komunistycznych i robotniczych partii kra- 
jów europejskich, która odbyła się w Karlowych Warach. Wydarzenia 
te zamierzam oświetlić w aspekcie sytuacji, w której powstały, i od 
strony ich międzynarodowego znaczenia oraz przedstawić rolę, jaką ode- 
grała nasza partia w doprowadzeniu ich do skutku. 

Rzecz jasna, że zawarte przez nas układy międzypaństwowe oraz kon- 
ferencja w Karlowych Warach — to sprawy różne, pod każdym wzglę- 
dem odrębne, stanowiące same w sobie oddzielną, zamkniętą całość. 
Niemniej istnieje między nimi ścisłe powiązanie, wyrażające się przede 
wszystkim w tym, że zarówno zawarte przez nas układy międzypaństwo- 
we, jak oświadczenie przyjęte przez konferencję w Karlowych Warach 
wychodzą z założeń zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie i jednomyślnie stwierdzają, że nienaruszalność istniejących 
granic państwowych w Europie, włączając granice NRD, jest naczelnym 
warunkiem pokoju. Oznacza to, że w sprawie Niemiec, podobnie jak we 
wszystkich podstawowych sprawach dotyczących pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie, konferencja w Karlowych Warach zajęła takie samo 
stanowisko, jakie zajmują państwa Układu Warszawskiego. 

Do konferencji w Karlowych Warach powrócimy później. Obecnie za- 
trzymam się na układach międzypaństwowych, zawartych przez Polskę 
z Czechosłowacją i Bułgarią, a szczególnie na układzie z NRD, z którą 
dotychczas Polska nie miała dwustronnego układu o przyjaźni, współ- 
pracy I pomocy wzajemnej. 

Nowo zawarte układy sojusznicze z Czechosłowacją i Bułgarią są fak- 
tycznie przedłużeniem naszych starych układów, których okres, na jaki 
zostały zawarte, zbliżał się ku końcowi. Istotne zmiany w tych nowvch 
układach wynikają z dostosowania ich do obecnej rzeczywistości polity- 
cznej w Europie, przede wszystkim do faktu istnienia dwóch państw 
niemieckich, z których pierwsze, tj. NRD, prowadzi konsekwentną poli- 
tykę pokojową i stanowi istotny czynnik bezpieczeństwa w Europie, pod- 
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czas gdy zachodnioniemieckie siły militaryzmu I odwetu zagrażają poko- 
jowi. Stwierdzenie to, zawarte w treści obu układów, posiada zasadnicze 
znaczenie. W dawnych układach, zawieranych bezpośrednio po zakoń- 
czeniu II wojny światowej, których głównym celem było również zapo- 
bieżenie ponownej agresji militaryzmu niemieckiego, podziału takiego 
nie było, gdyż wówczas nie istniały jeszcze dwa państwa niemieckie. _ 


Przyczyny i cele, dla których odnowiliśmy układy o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej z Czechosłowacją i Bułgarią, są powszechnie 
znane. Określa je sama treść układów, mówiono o tym również obszer- 
nie przy ich podpisywaniu. W układach tych, zawartych na dalszy 20-letni 
okres, strony zobowiązały się ponownie, i zgodnie z Układem Warszaw- 
skim, do udzielania sobie wszelkiej niezbędnej pomocy, włącznie z po- 
mocą wojskową, w przypadku gdyby konieczność taka zaistniała w wy- 
niku skierowanej przeciwko nim zbrojnej agresji. Na tym polega naj- 
ważniejsze znaczenie tych dwustronnych układów. 


Podstawowa różnica między systemem obronnym, opartym na dwu- 
stronnych układach sojuszniczych, zawieranych między poszczególnymi 
państwami socjalistycznymi, a wielostronnym Układem Warszawskim 
polega na tym, że w ramach tego ostatniego działa jednolite dowództwo 
wojskowe, któremu podlega wspólna siła zbrojna złożona z formacji woj- 
skowych, oddelegowanych do dyspozycji tego dowództwa przez poszcze- 
gólne państwa członkowskie Układu Warszawskiego. Natomiast dwu- 
stronne układy sojusznicze nie przewidują organizowania wspólnej siły 
zbrojnej i jednolitego wspólnego dowództwa, a tylko pomoc wzajemną 
w wypadku napaści na jedną ze stron. 


Niezależnie od wojskowo-obronnych aspektów układów międzypań- 
stwowych zawartych przez nas, posiadają one również doniosłe znaczenie 
dla rozwijania współpracy w dziedzinie gospodarczej, naukowej, techni- 
cznej i kulturalnej. Sprawy te były szeroko omawiane z przedstawicie- 
lami Czechosłowacji, NRD i Bułgarii. Tematyki tej nie będę rozwijał, 
gdyż wiele spraw nie zostało jeszcze sprecyzowanych. Zaznaczam tylko, 
że najszersze możliwości współpracy i specjalizacji produkcji zarysowują 
się z NRD. Z Czechosłowacją doszliśmy ostatecznie do porozumienia 
w sprawie uruchomienia wspólnej produkcji i wspólnego eksportu no- 
wego ciągnika, który powinien wejść do seryjnej produkcji w 1969 r. 
Umowa dotycząca tej sprawy ma być zawarta w najbliższym czasie. 
Towarzysze bułgarscy przedłożyli nam szereg propozycji w sprawie 
współpracy w przemyśle i budowie nowych obiektów, pracujących na 
potrzeby bądź obu krajów, bądź tylko na potrzeby Bułgarii. Z naszej 
strony została wysunięta idea ścisłej koordynacji planów inwestycyjnych 
poszczególnych krajów socjalistycznych realizowanych po 1970 r., jako 
jedyna droga do szerokiego socjalistycznego podziału pracy w przemyśle. 
Idea ta znalazła pełne poparcie towarzyszy bułgarskich i niemieckich, 
z którymi na ten temat rozmawialiśmy. Sprawa ta znajduje się obecnie 
w. opracowaniu. 


Zawarcie układów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej przy- 
czyniło się wybitnie do wytworzenia lepszego klimatu w stosunkach 
politycznych i współpracy gospodarczej między Polską a Czechosłowacją, 
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NRD i Bułgarią. Szczególnie zacieśniły się więzi między Polską a NRD, 
między naszą partią a Niemiecką Socjalistyczną Partią Jedności. 

Układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Polską 
a NRD ma szczególną wymowę. Jest to nowy, pierwszy układ tego ro- 
dzaju. Przed jego zawarciem Polska i NRD tylko przez przynależność do 
Układu Warszawskiego były zobowiązane do udzielania sobie pomocy 
w wypadku napaści na jeden lub drugi kraj. Obecnie obowiązek ten wy- 
pływa również z układu dwustronnego, jaki między sobą strony zawarły. 
W układzie tym obie strony stwierdzają, że „nienaruszalność granicy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na Odrze i Nysie Łużyckiej i granicy 
między Niemiecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Fe- 
deralną posiada podstawowe znaczenie dla bezpieczeństwa europejskiego”. 

W ten sposób NRD w międzynarodowym akcie prawnym, jakim jest 
układ, ponownie uznała i potwierdziła nienaruszalność zachodniej gra- 
nicy Polski, a Polska przez podpisanie tego układu przyjęła na siebie 
obowiązek gwaranta nienaruszalności granic zachodnich NRD. Oznacza 
to, że fakt istnienia dwóch państw niemieckich — NRD i NRF — został 
przez Polskę potwierdzony w układzie zawartym z NRD. 

Jak wiadomo, bezpośrednio po zawarciu układu między Polską a NRD, 
taki sam układ został zawarty między NRD a Czechosłowacją. Nie było 
to przypadkiem, lecz świadomym i uzgodnionym posunięciem politycz- 
nym, które uderzyło i pokrzyżowało plany nowego rządu NRF, obliczone 
na izolację NRD oraz na podważanie jedności państw Układu Warszaw- 
skiego. 

Powstanie NRD — to jeden z najważniejszych owoców zwycięstwa nad 
Niemcami hitlerowskimi w II wojnie światowej. NRD jest zachodnim 
przyczółkiem socjalizmu. To pokojowe, socjalistyczne państwo niemieckie 
ma wszystkie szanse, aby oddziaływać w coraz większym stopniu na klasę 
robotniczą Niemiec zachodnich, torować jej historyczną drogę do socjali- 
zmu. W powstaniu NRD, w jej perspektywach historycznych wyraża się 
największa klęska, jaką poniósł militaryzm i imperializm niemiecki 
w II wojnie światowej. Jest to zarazem klęska światowego imperializmu. 

Każde państwo kapitalistyczne wcześniej czy później przezwycięża 
skutki klęski wojennej, która nie pociąga za sobą socjalistycznych przeo- 
brażeń społecznych. Natomiast śmiertelną dla każdego państwa kapitali- 
stycznego jest klęska, która pociąga za sobą obalenie jego ustroju. Dzi- 
siaj, po upływie 22 lat od kapitulacji Niemiec hitlerowskich, widzimy, 
że militaryzm niemiecki nie poniósł śmiertelnej klęski w II wojnie świa- 
towej, gdyż odrodził się w zachodnich Niemczech. Ale pozostał głęboko 
okaleczony wskutek powstania socjalistycznego państwa niemieckiego. 

Dążenie militarystów i odwetowców zachodnioniemieckich do likwida- 
cji NRD było, jest i pozostanie generalnym kierunkiem ich polityki. Tę 
politykę prowadziły rządy Adenauera i Erharda, kontynuuje ją obecny 
rząd Kiesingera, będzie ją prowadził każdy rząd boński reprezentujący 
interesy monopoli kapitalistycznych. I nie należy wątpić, że polityka ta 
znajdować będzie wyrażane w różnych formach i z różnych względów 
poparcie ze strony państw zachodnich. Rządy bońskie zmieniały tylko 
i będą zmieniać metody i środki obliczone na likwidację NRD, będą je 
zawsze dostosowywać do konkretnej sytuacji. Przykładem tego jest pod- 
jęcie przez rząd Kiesingera tzw. nowej polityki wschodniej. 
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Rząd wielkiej koalicji bońskiej, deklarując dobrą wolę w sprawie znor- 
malizowania stosunków z europejskimi państwami socjalistycznymi i na- 
wiązania z nimi stosunków dyplomatycznych, przy zachowaniu przez obie 
strony swego stanowiska w sprawie granic Niemiec, w sprawie dwóch 
państw niemieckich i w innych tzw. spornych problemach, pragnął osiąg- 
nąć dwa cele: po pierwsze — izolować NRD i po drugie — uzyskać mil- 
czącą zgodę państw socjalistycznych na prowadzenie przez NRF kampanii 
rewizjonistycznej, na wysuwanie roszczeń terytorialnych wobec krajów 
socjalistycznych, na podnoszenie przez Bonn pretensji do reprezentowa- 
nia całych Niemiec itp. 

Upłynęło sporo czasu zanim w Bonn zorientowano się, że nowa polityka 
wschodnia spaliła na panewce i że do tego właśnie przyczyniło się spotka- 
nie w Warszawie ministrów spraw zagranicznych krajów Układu War- 
szawskiego. 

Gdyby rząd Kiesingera rzeczywiście szukał drogi do zmiany polityki 
wschodniej swoich poprzedników, to w pierwszej kolejności powinien 
był nawiązać stosunki dyplomatyczne z Jugosławią, z którą NRF takie 
stosunki już miała, a które zerwał rząd Adenauera w odwet za to, że 
Jugosławia nawiązała stosunki dyplomatyczne z NRD. Bonn jednak oba- 
wia się, że ponowne nawiązanie stosunków dyplomatycznych z Jugosła- 
wią, która publicznie oświadczała, że jest do tego gotowa, może być za- 
chętą dla państw świata kapitalistycznego do nawiązania stosunków 
z NRD. Ponadto Jugosławia nie przynależy do Układu Warszawskiego, 
zatem nawiązania z nią stosunków Bonn nie mógł spożytkować do podwa- 
żania jedności państw tego układu. Wychodzi tu cała perfidia i zakłama- 
nie rządu bońskiego, który usiłuje nam wmówić, że zawierając stosunki 
dyplomatyczne z Rumunią miał jak najlepsze intencje, że wykazał w ten 
sposób dobrą wolę do porozumienia się z innymi państwami socjali- 
stycznymi. Faktycznie zaś chodziło mu o dywersję polityczną. 

Tak przedstawiają się okoliczności, w jakich doszło do zawarcia ukła- 
dów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Polską a NRD 
oraz między Czechosłowacją a NRD. 

Politykę Bonn oceniamy i będziemy zawsze oceniać pod kątem widze- 
nia celów, do których zmierza. Strategiczne ccle Bonn pozostały niezmie- 
nione. Sprowadzają się one nadal do zlikwidowania NRD i utworzenia 
jedncgo, kapitalistycznego i militarystycznego państwa niemieckiego, 
a w ślad za tym do zburzenia granic w Europie. Pod tym względem rząd 
Kiesingera jest kontynuatorem poprzednich rządów NRF. Zrewidował 
on tylko środki i metody, którymi posługiwali się jego poprzednicy w po- 
lityce wobec krajów socjalistvcznych i być może — tego wvkluczać 
nie możemy — nadal będzie je rewidował. Nie zmienia to jednak istot 
rzeczy. Dopóki Bonn nie stanie na gruncie istnienia dwóch państw nie- 
mieckich, dopóki nie uzna terytorialnego status quo w Europie, dopóki 
nie wyrzeknie się roszczeń terytorialnych wobec państw socjalistycznych. 
dopóty jego polityka — niezależnie od towarzyszącej jej taktyki — za- 
grażać będzie bezpieczeństwu i pokojowi w Eurcepie. 

Towarzysze! 


Sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie poświęcona bvła konfe 
rencja komunistycznych i robotniczych partii krajów europejskich, która 
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obradowała w Karlowych Warach. Jest to drugi temat objęty moim spra- 
wozdaniem informacyjnym. 

W doprowadzeniu do skutku tej konferencji poważną rolę odegrały 
nasza partia oraz Francuska Partia Komunistyczna. Kierownicze organy 
obu naszych partii przeprowadziły wspólnie żmudną i długotrwałą pra- 
cę organizacyjną, poprzedzającą zwołanie konferencji. 

Przebieg konferencji i powzięte przez nią uchwały są towarzyszom 
znane z publikacji prasowych. 

W konferencji w Karlowych Warach wzięło udział 73 delegatów, repre- 
zentujących 24 komunistyczne i robotnicze partie Europy, w tej liczbie 
6 partii krajów socjalistycznych oraz 18 działających w kapitalistycznych 
krajach Europy. Ponadto jedna partia, mianowicie Komunistyczna Partia 
Szwecji, przysłała na konferencję swego przedstawiciela w charakterze 
obserwatora. Na czele delegacji 22 partii stali generalni sekretarze, I se- 
kretarze bądź przewodniczący ich komitetów centralnych. 


Konferencja przyjęła jednomyślnie trzy dokumenty: uchwałę w spra- 
wie pomocy dla Wietnamu, rezolucję protestującą przeciwko przewrotowi 
w Grecji oraz dokument podstawowy, tj. oświadczenie w sprawie bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie. Sprawa ta stanowiła główny punkt po- 
rządku dziennego obrad konferencji. 


Konferencja w Karlowych Warach — to wielkie wydarzenie w między- 
narodowym ruchu robotniczym i w życiu politycznym Europy. Jej zna- 
czenie polega przede wszystkim na tym, że wszystkie uczestniczące w niej 
partie w przyjętym oświadczeniu dały jednolitą ocenę sytuacji w Europie, 
wskazały zgodnie, jakie siły zagrażają bezpieczeństwu i pokojowi na na- 
szym kontynencie, przedstawiły program zbudowania trwałego pokoju, 
opartego na systemie zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, wezwały 
wszystkie pokojowe siły w krajach europejskich do wspólnego działania, 
do wspólnej walki na rzecz pokoju. 

Europejskie partie komunistyczne, europejski ruch robotniczy — to 
potężna, zorganizowana siła. Konferencja w Karlowych Warach stanowi 
doniosły czynnik jednoczący tę siłę obu części Europy — socjalistycznej 
i kapitalistycznej — na platformie wspólnego programu walki o wspólną 
i najważniejszą dla wszystkich narodów europejskich sprawę — o za- 
pewnienie pokoju w Europie. W historii europejskiego ruchu robotniczego 
była to pierwsza tego rodzaju regionalna konferencja komunistycznych 
i robotniczych partii Europy. | 

Kontynent europejski objęty jest dwoma systemami społecznymi — 
socjalistycznym i kapitalistycznym. Z wyjątkiem NRF wszystkie państwa 
europejskie, mimo dzielących je systemów społecznych, opierają swe 
stosunki na zasadach pokojowego współistnienia. Nie ma między nimi 
sprzeczności, które mogłyby zagrażać zburzeniem pokoju. Jedyne pań- 
stwo europejskie, którego polityka uderza w interesy pokoju — to pań- 
stwo zachodnioniemieckie. Stwierdzenie tego faktu przez konferencję 
w Karlowych Warach ma duże znaczenie dla zwalczania militaryzmu 
zachodnioniemieckiego i kształtowania w tym duchu opinii europejskiej. 


Naczelnym warunkiem stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie jest -— jak głosi oświadczenie konferencji — uznanie przez 
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wszystkie państwa istniejącej rzeczywistości, jaka ukształtowała się 
w Europie w okresie powojennym, co oznacza: 

„uznanie za nienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szczegól- 
ności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami nie- 
mieckimi'; 

„uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej”. 

To stanowisko konferencji w Karlowych Warach uderza w fundamen- 
talne założenia polityki bońskiej, która stanowi główną przeszkodę dla 
oparcia pokojowego rozwoju Europy na systemie zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. 

Rzecznicy Bonn oświadczają otwarcie, że „bez zjednoczenia Niemiec 
pokój w Europie nie może być zapewniony”. Uwzględniając fakt, że boń- 
ska wizja zjednoczenia Niemiec zakłada zlikwidowanie socjalistycznego 
państwa niemieckiego — NRD, co jest marzeniem ściętej głowy, głoszona 
przez Bonn teza, uzależniająca utrzymanie pokoju w Europie od zjedno- 
czenia Niemiec, zawiera w sobie grożbę podjęcia wojny przez military- 
stów i odwetowców zachodnioniemieckich w sytuacji, którą uznają za od- 
powiednią dla siebie. Jest rzeczą jasną, że odrodzony militaryzm i imperia- 
lizm zachodnioniemiecki jest obecnie wybitnie za słaby, aby mógł ważyć 
się na podjęcie wojny z państwami socjalistycznymi bez udziału swoich 
sojuszników. Może on podejmować działania zbrojne tylko w sojuszu 
z imperializmem amerykańskim. 

Niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie rodzi zarówno odwetowa po- 
lityka Bonn, jak i agresywna polityka imperializmu amerykańskiego. 
Agresywna wojna, prowadzona przez imperializm amerykański w Wiet- 
namie, postępująca eskalacja tej wojny stawiają pokój światowy w obli- 
czu największego zagrożenia, jakie kiedykolwiek wywoływały inne kon- 
flikty w okresie po II wojnie światowej. Walka z imperializmem amery- 
kańskim, jako głównym nosicielem wojny, walka w obronie Wietnamu 
stanowi główny front walki i jest bezpośrednio związana ze sprawą bez- 
pieczeństwa w Europie i na całym świecie. Temat ten przewijał się 
w przemówieniach przedstawicieli wszystkich partii na konferencji. 

Nakreślony przez konferencję program ustanowienia systemu zbioro- 
wego bezpieczeństwa w Europie przewiduje zawarcie przez wszystkie 
państwa europejskie układu o wyrzeczeniu się stosowania siły lub groźby 
jej użycia i rozwiązywania wszystkich spornych problemów środkami 
pokojowymi. Układ taki, jako podstawowe ogniwo w systemie zbioro- 
wego bezpieczeństwa, zakładałby, że jego sygnatariuszami będą również 
oba państwa niemieckie. Podpisując taki układ, rząd boński dałby tym 
samym świadectwo temu, że jego słowne deklaracje o dążeniu do od- 
prężenia w stosunkach z krajami socjalistycznymi znajdują pokrycie 
w jego praktycznym postępowaniu. Ale Bonn żyje ciągle w stworzonym 
przez siebie i dla siebie świecie fikcji. Nie uznaje faktu istnienia drugiego 
państwa niemieckiego — NRD. Podpisanie układu, pod którym figuro- 
wałby podpis rządu NRD, oznaczałoby uznanie de facto NRD. Bonn zaś 
uczynić tego nie chce. W ogóle stworzenie systemu zbiorowego bezpie- 
czeństwa w Europie sprzeczne jest z jego polityką. 
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Odrzucając ideę zbiorowego bezpieczeństwa, rząd boński proponuje 
niektórym państwom socjalistycznym wymianę dwustronnych deklaracji 
o wyrzeczeniu się siły i załatwianiu wszystkich spornych problemów 
środkami pokojowymi. W istocie rzeczy propozycja rządu bońskiego zmie- 
rza do tego, aby państwa socjalistyczne przez podpisanie takiej deklaracji 
przyznały rządowi bońskiemu prawo do traktowania jako spraw spor- 
nych: granicy na Odrze i Nysie, istnienia NRD i innych spraw, które 
zostały już przez życie ostatecznie rozwiązane. Wszelkie zamiary obli- 
czone na rewizję wyników II wojny światowej, a to właśnie leży u pod- 
staw proponowanej przez Bonn wymiany deklaracji — niezależnie od 
formy, w jakiej są te zamiary reprezentowane — godzą w żywotne inte- 
resy państw socjalistycznych, w interesy bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie. 

Nakreślony przez konferencję w Karlowych Warach program zapew- 
nienia bezpieczeństwa i pokoju w Europie opiera się o zasady pokojowego 
współistnienia wszystkich państw, zakłada wycofanie obcych wojsk z te- 
rytoriów państw europejskich i likwidację obcych baz wojskowych, 
utworzenie stref bezatomowych w różnych rejonach Europy, popiera 
propozycję państw Układu Warszawskiego w sprawie równoczesnej 
likwidacji organizacji wojskowych paktu atlantyckiego i Układu War- 
szawskiego. Jest to program zbudowania Europy bez bloków militarnych 
i bez sztucznych barier utrudniających rozwój stosunków gospodarczych 
między państwami Europy wschodniej i zachodniej. 

Jak już wspomniałem, między państwami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi Europy nie ma takich problemów spornych, które spychałyby 
je na drogę konfliktów zbrojnych. Pokojową atmosferę w Europie za- 
truwa tylko polityka NRF. Bonn ma inną wizję przyszłej Europy. Europa 
widziana z Bonn — to Europa nadal podzielona na bloki militarne. Pro- 
"gram militarystów zachodnioniemieckich zakłada zjednoczenie Europy 
zachodniej w jeden organizm polityczny, ściśle związany z imperializmem 
amerykańskim. Stworzenie takiej Europy zachodniej jest — według szefa 
rządu bońskiego, Kiesingera — „wielkim zadaniem obecnego pokolenia”. 
Jak mówi inny przedstawiciel Bonn, baron von Guttenberg — warunkiem 
zjednoczenia Europy zachodniej jest kontynuacja amerykańskiej obecno- 
ści w Europie. Zjednoczona pod batutą Bonn i Waszyngtonu Europa za- 
chodnia powinna, według wypowiedzi Straussa, zawartych w jego książce 
„Program dla Europy”, rozporządzać bronią jądrową, która ma znajdować 
się „pod kontrolą i w rozporządzeniu rządu europejskiego”. Jednym z na- 
czelnych zadań zjednoczonej w ten sposób Europy zachodniej ma być 
doprowadzenie do zjednoczenia Niemiec. Jakimi środkami — tego ani 
Strauss, ani Kiesinger, ani inni przedstawiciele Bonn nie mówią. 

Niedawno Majnnica, przewodniczący komisji spraw zagranicznych 
frakcji CDU/CSU Bundestagu pisał, że zjednoczenie Niemiec zmieniłoby 
w sposób istotny układ sił w Europie, przy czym stwierdził, że — jak 
wykazują doświudczenia historyczne — tylko w niezmiernie rzadkich 
wypadkach wyniki wojny rewidowane były środkami pokojowymi. Za- 
tem, mimo że militaryści zachodnioniemieccy nie mówią wprost, że chcą 
csiagnąć swoje cele w drodze wojny, to faktycznie przyjmują takie zało- 
żenie. Dlatego właśnie potrzebna im jest broń jądrowa, o którą uparcie 
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walczą. Dostęp do broni jądrowej chcą uzyskać poprzez wspólny rząd 
„zjednoczonej Europy”, w której rzecz jasna przedstawiciele Bonn chcie- 
liby posiadać pokaźną reprezentację z uwagi na pozycję, jaką zajmuje 
NRF, Oto koncepcja, którą Bonn nakreśla dla Europy! 

Rzecz jasna, że bońsko-waszyngtoński program dla Europy — to pro- 
gram polityki siły wobec europejskich państw socjalistycznych i wobec 
światowego systemu socjalistycznego, wobec państw tzw. trzeciego świata. 
Program taki zamyka przed Europą wrota do pokojowego rozwoju, otwie- 
ra zaś wrota do nowej katastrofy wojennej. 

W tym świetle widzimy najlepiej wielkie znaczenie konferencji w Kar- 
lowych Warach, wielkie znaczenie opracowanego przez nią programu, 
który wskazuje wszystkim narodom Europy drogę do zapewnienia bez- 
pieczeństwa i pokoju na naszym kontynencie. 


UGHWAŁA KG PZPR 


Sa w sprawie 50 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


1967 roku międzynarodowy ruch robotniczy, ludzie pracy wszyst- 

kich krajów, cała ludzkość święcą 50-lecie największego wyda- 

rzenia w dziejach nowożytnych, Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej. 


Rewolucja ta, dzieło robotników, chłopów i żołnierzy Rosji, prowa- 
dzonych do walki przez partię Lenina, po raz pierwszy w dziejach zreali- 
zowała aspiracje i dążenia ludu pracującego, zniosła ucisk polityczny 
i ekonomiczną eksploatację robotników i chłopów, władzę państwową od- 
dała w ich ręce. Rzuciła ona zwycięskie wyzwanie odwiecznym i zdawałoby 
się niewzruszonym zasadom ustanowionego przez klasy posiadające po- 
rządku społecznego, wyzwoliła narody uciemiężone przez carat, otwo- 
rzyła nowę epokę w rozwoju ludzkości. Podstawową treścią społeczną 
tej epoki jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu i walka dwóch 
przeciwstawnych systemów społecznych. Jest to epoka zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, epoka upadku impe- 
rializmu i likwidacji systemu kolonialnego, epoka wkraczania coraz to 
nowych narodów na drogę socjalizmu. 


Rewolucja Październikowa powołała do życia nową, socjalistyczną 
formację społeczną. W ciągu pięćdziesięciu lat, które upłynęły od 1917 r., 
socjalizm, jako ustrój społeczny, nie tylko dowiódł swej historycznej 
trwałości, lecz wykazał swą wyższość nad kapitalizmem we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, ekonomicznego, społecznego i kultural- 
nego. Znosząc przywileje pochodzenia i majątku, socjalizm wyzwolił 
człowieka, umożliwiając pełny rozwój jego zdolności i talentów. 


W ciągu życia jednego pokolenia socjalizm stał się światowym syste- 
mem społecznym, ogarnął swym zasięgiem 1/; ludzkości i wywiera dziś 
decydujący wpływ na bieg historii. | 


Czołową siłą socjalizmu jest Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — pierwsze i najpotężniejsze, najdalej zaawansowane w roz- 
woju społecznym i gospodarczym państwo socjalizmu. 


To, czego dokonał i co osiągnął Kraj Rad w ciągu pół wieku na polu 
rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego, nie ma precedensu 
w dziejach. Klasa robotnicza, narody radzieckie, którym przewodziła 
partia komunistyczna, w bohaterskiej walce obroniły swe młode, rewo- 
lucyjne państwo przed kontrrewolucją wewnętrzną oraz interwencją ze- 
wnątrzną czołowych potęg Świata kapitalistycznego i ofiarnym trudem 
dźwignęły Związek Radziecki ku wyżynom nowoczesnej gospodarki, ku 
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przodującej pozycji w rozwoju oświaty, nauki i techniki, w zdobywaniu 
Kosmosu. 


Decydujący wkład Związku Radzieckiego w zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej umożliwił powstanie światowego systemu 
socjalistycznego, zapoczątkowując trwający do dziś proces rozprzestrze- 
niania się socjalizmu na nowe kraje i nowe kontynenty. 


W naszych czasach pełnych burz dziejowych i rewolucyjnych prze- 
obrażeń, gdy ludzie pracy wielu krajów budują już nowy socjalistyczny 
ład, gdy rozpadł się system kolonialny i narody Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej przebudziły się do niepodległego bytu, w czasach, gdy spra- 
wa wojny i pokoju stała się sprawą życia i śmierci całych narodów — 
budujący komunizm Związek Radziecki jest ostoją wszystkich wyzwo- 
leńczych, socjalistycznych i pokojowych dążeń ludzkości. 


Zwycięstwo Rewolucji Październikowej oraz budowa socjalizmu 
w ZSRR i innych państwach socjalistycznych dowiodły słuszności 
i twórczej siły marksizmu-leninizmu. Ukształtowany pod wpływem idei 
leninowskich i zwycięstwa Rewolucji Październikowej ruch komuni- 
styczny stał się najpotężniejszą we współczesnym świecie siłą polityczną, 
walczącą przeciw imperializmowi, o socjalizm, demokrację, wolność na- 
rodów i pokój. 


Dzieło Wielkiej Rewolucji Październikowej wywiera ogromny wpływ 
na świadomość, na życie i losy ludzi pracy w krajach znajdujących się 
pod panowaniem kapitalizmu. Socjalizm przyczynia się w sposób decy- 
dujący do uwolnienia ludzkości od hańby kolonializmu. Wielka Rewolu- 
cja Październikowa, proklamując prawo narodów do samookreślenia, oba- 
lając mit wszechpotęgi imperializmu, rozbudziła narody kolonii i kra- 
jów zależnych do świadomego życia narodowego i walki o niezawisłość. 
Osłabienie sił imperializmu w rezultacie powstania światowego systemu 
socjalistycznego ostatecznie przesądziło o zwycięstwie potężnej fali ru- 
chu narodowowyzwoleńczego, o rozpadzie systemu kolonialnego. 


Sojusz antyimperialistyczny zespala ze światem socjalizmu narody 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które toczą ciężki i trudny bój z impe- 
rializmem i neokolonializmem o utrwalenie swej niepodległości, o pełną 
niezależność ekonomiczną, o wyrwanie się z zacofania. Jedynie socjalizm 
jest zdolny otworzyć przed tymi narodami drogę prowadzącą od zacofa- 
nia i nędzy ku rozwojowi gospodarczemu i kulturalnemu, ku sprawie- 
dliwości społecznej. 


W pierwszym swym dekrecie władza radziecka wystąpiła z płomien- 
nym protestem przeciw barbarzyństwu wojny imperialistycznej, przeciw 
polityce przemocy w stosunkach międzynarodowych. Do przeoranej li- 
niami okopów Europy, do dziesiątków milionów robotników i chłopów 
ubranych w żołnierskie mundury — Rewolucja Październikowa zwróciła 
się z wezwańiem położenia kresu wojnie i ustanowienia pokoju. W wy- 
niku zwycięstwa rewolucji i utworzenia Związku Radzieckiego po raz 
pierwszy w dziejach pojawiło się na arenie międzynarodowej wielkie 
państwo głoszące zasady pokoju i realizujące je w swej polityce za- 
granicznej. 
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Powstanie światowego systemu socjalistycznego, wzrost jego potęgi 
oraz rozpad systemu kolonialnego zmieniły układ sił, odebrały imperia- 
lizmowi przewagę i pozbawiły go decydującego wpływu na bieg wyda- 
rzeń światowych. Jest wielkim szczęściem dla ludzkości, że z bohater- 
skiej walki proletariuszy i chłopów Rosji zrodziła się socjalistyczna for- 
macja Społeczna i zdołała ugruntować swą pozycję w Świecie właśnie 
wówczas, gdy nauka i technika oddały w ręce człowieka nieograniczoną 
wręcz moc zarówno tworzenia, jak i niszczenia. Nieprzemijającą histo- 
ryczną zasługą narodu radzieckiego wobec ludzkości pozostanie to, że 
wysiłkiem swych robotników, inżynierów i uczonych przekreślił mono- 
pól USA na broń termojądrową i stworzył potęgę militarną w służbie 
pokoju, która pozbawiła imperializm szans na zwycięstwo w wojnie 
światowej oraż pozostaje głównym czynnikiem przeciwdziałającym impe- 
rialistycznej polityce agresji. 

Imoerialistycznej polityce wojny i agresji świat socjalizmu przeciw- 
stawia leninowską koncepcję pokojowego współistnienia. Walka o poko- 
jowe współistnienie — to watka o okiełznanie sił wojny i agresji, to wal- 
ka o poszanowanie prawa każdego narodu do wyboru odpowiadającego 
mu ustroju społecznego, walka przeciw naruszaniu suwerennych praw 
narodów, przeciw ingerencji w wewnętrzne sprawy innych państw, prze- 
ciw rozstrzyganiu siłą sporów między państwami. Kluczowa rola świa- 
towego systemu socjalizmu i światowego ruchu komunistycznego w wal- 
ce o uratowanie ludzkości od wojny światowej jest najgłębszym źródłem 
moralnego i ideowego autorytetu socjalizmu. 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie budowy socjalizmu oraz walk o na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie, przeciw panowaniu kapitału, przeciw 
kolonializmowi i wojnie dowiodło, że narodowe i międzynarodowe zada- 
nia rewolucji są ze sobą nierozerwalnie związane, że internacjonalistycz- 
na jedność obozu socjalistycznego, międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych jest rękojmią ich zwy- 
cięstwa nad imperializmem. 

Wielka Rewolucja Październikowa wywiera dziś przemożny wpływ na 
losy świata. Jej idee przeobraziły życie narodów budujących nowy socja- 
listyczny ustrój. Ona utorowała drogę do niepodległości narodom ucie- 
miężonym przez imperializm. Jej dzieło wytycza drogę rozwoju całej 
ludzkości, jest źródłem nadziei i wiary w zwycięstwo pokoju, wolnosci 
i sprawiedliwości społecznej. 


Il 


balając władzę obszarników i kapitalistów w Rosji oraz przekreśla- 

jąc zaborcze traktaty caratu, Rewolucja Październikowa utorowała 

Polsce drogę do niepodległego bytu państwowego po przeszło wie- 
kowej niewoli narodowej. 

W ogniu Rewolucji Październikowej zahartowały się internacjonali- 
styczne więzi łączące od dziesięcioleci polski i rosyjski rewolucyjny ruch 
robotniczy. Zawsze będziemy dumni z tego, że tysiące rewolucjonistów 
polskich i polskie formacje wojskowe pod wzniosłym hasłem „Za Waszą 
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wolność i naszą” walczyły wraz z partią Lenina na barykadach Paździer- 
nika i na frontach wojny domowej. 


W latach między wojnami, gdy rodzima i obca burżuazja dążyła do 
uczynienia z naszego kraju antyradzieckiego bastionu, komuniści polscy, 
rewolucyjni robotnicy, chłopi i lewicowi intelektualiści przeciwstawiali 
tej zgubnej dla niepodległości Polski polityce — solidarność ze Związkiem 
Radzieckim w walce o bezpieczeństwo zbiorowe, przeciw grożbie hitle- 
rowskiej agresji. 


W latach drugiej wojny światowej idea wspólnej walki zbrojnej, idea 
sojuszu z Krajem Rad nabrała fundamentalnego znaczenia dla egzysten- 
cji narodowej. Ta właśnie idea legła u podstaw koncepcji politycznej Pol- 
skiej Partii Robotniczej oraz wszystkich patriotycznych i demokratycz- 
nych sił walczącego narodu polskiego. 


Związek Radziecki, wnosząc decydujący wkład do rozgromienia śmier- 
telnego wroga Polski — najeżdźcy hitlerowskiego, wsparł walkę narodu 
polskiego o wolność, o niepodległe państwo z granicami nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą Łużycką. W nowej sytuacji, powstałej dzięki zwycięstwu 
nad faszyzmem, polskie masy pracujące urzeczywistniły ideę ożywiającą 
wiele pokoleń bojowników o Polskę wolną i sprawiedliwą — ustanowiły 
w naszym kraju socjalistyczny ustrój społeczny. 


Dziś Polskę Ludową i Związek Radziecki oraz PZPR i KPZR łączy nie- 
rozerwalna przyjaźń, wspólnota ideologii marksizmu-leninizmu i najży- 
wotniejszych interesów narodowych i państwowych. Nasza przyjażń 
i wszechstronna współpraca stanowią doniosły czynnik rozwoju gospo- 
darczego i kulturalnego obu naszych krajów, mają doniosłe znaczenie dla 
umacniania całego systemu socjalistycznego. 


Naród polski, który od wieków musiał stawiać czoła zaborczej ekspan- 
sji militaryzmu niemieckiego, w sojuszu z ZSRR znajduje najskutecz- 
niejszą zaporę wobec odwetowych zakusów imperializmu zachodnionie- 
mieckiego. Dalszy wszechstronny rozwój Związku Radzieckiego i umoc- 
nienie jego potęgi zgodne są z najżywotniejszymi interesami Polski oraz 
sprawą pokoju i socjalizmu na całym świecie — podobnie jak niepod- 
ległość, suwerenność i rozwój Polski Ludowej zgodne są z najżywotniej- 
szymi interesami Związku Radzieckiego, pokoju i postępu w Europie. 


[Il 


itając zbliżającą się 50 rocznicę Wielkiej Październikowej Rewo- 
lucji Socjalistycznej, Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Par- 
"tii Robotniczej w imieniu całej partii, mas pracujących i narodu 
polskiego przesyła gorące, braterskie pozdrowienia narodom Związku 
Radzieckiego, Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i jej Komi- 
tetowi Centralnemu. 
Momitet Centralny PZPR wyraża swą solidarność z wierną leninow- 
skim zasadom polityką ZSRR na arenie międzynarodowej. Związek Ra- 


dziecki jest główną siłą udzielającą pomocy bohaterskiemu narodowi 
wietnamskiemu i innym narodom walczącym o wolność, krzyżującą za- 
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kusy imperializmu amerykańskiego i odwetowców zachodnioniemieckich, 
walczącą o utrwalenie pokoju oraz zwycięstwo sprawy postępu i socja- 
lizmu na całym świecie. 


PZPR solidaryzuje się z KPZR w wysiłkach zmierzających do przy- 
wrócenia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego w oparciu 
o szczytne zasady proletariackiego internacjonalizmu. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej w Polsce przyczynią się 
do dalszego umocnienia więzi ideowej i uczuć przyjaźni łączących nasze 
partie i narody, do pogłębienia w narodzie polskim, a zwłaszcza wśród 
młodzieży, wiedzy o tradycjach wspólnych walk wyzwoleńczych i rewo- 
lucyjnych oraz świadomości wspólnoty naszych najżywotniejszych inte- 
resow społecznych i narodowych. | 

Spontanicznym wyrazem głębokiego uznania polskiej klasy robotni- 
czej i mas pracujących dla idei Wielkiego Października stał się czyn pro- 
dukcyjny dla uczczenia pięćdziesięciolecia Rewolucji, zainicjowany przez 
robotników Huty im. Lenina i podjęty przez załogi zakładów pracy we 
wszystkich zakątkach kraju. Znaczenie tego czynu wyraża się przede 
wszystkim w moralno-politycznym poparciu dla socjalizmu, dla polityki 
naszej partii, dla idei przyjaźni i sojuszu polsko-radzieckiego. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej — to najważniejsza kam- 
pania polityczna i ideologiczna roku bieżącego nie tylko dla naszej partii, 
ale i dla całego Frontu Jedności Narodu, dla organizacji społecznych, 
związkowych, młodzieżowych, stowarzyszeń naukowych i kulturalno- 
oświatowych. 

KC PZPR wzywa wszystkie organizacje partyjne, aby szeroko roz- 
winęły we własnych szeregach i w całym społeczeństwie działalność 
wyjaśniającą przełomowe znaczenie Rewolucji Październikowej, wpływ 
socjalizmu na dzieje współczesnego świata i naszego narodu oraz popu- 
laryzującą osiągnięcia narodów radzieckich uzyskane pod kierownictwem 

ZR. 


Poprzez aktywność i inicjatywę każdego z ogniw Frontu Jedności Na- 
rodu powinniśmy dotrzeć do wszystkich środowisk społecznych, by upo- 
wszechniać wiedzę o dziejach i znaczeniu Rewolucji Październikowej. 
W systemie szkolenia partyjnego należy poświęcić 50 rocznicy Paździer- 
nika specjalne cykle zajęć. 

KC PZPR wzywa nauczycieli i wychowawców, aby krzewili w naj- 
szerszych kręgach młodzieży świadomość wagi i znaczenia dzieła Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej, aby umacniali przywiązanie młodzieży 
polskiej do socjalizmu. 

Poważny wkład w obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej wnio- 
są środowiska naukowe, które wystąpiły już z cennymi inicjatywami i za- 
mierzeniami. Instytuty naukowe, wyższe uczelnie, towarzystwa nauko- 
wo-oświatowe i organizacje studenckie powinny organizować sesje, se- 
minaria i konferencje poświęcone historycznej i teoretycznej problema- 
tyce Rewolucji Październikowej, tradycjom i znaczeniu współpracy polsko- 
radzieckiej, przemianom, które socjalizm wnosi do życia ludzkości. 
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Prasa, radio, telewizja i film oraz wydawnictwa powinny oświetlać 
i popularyzować 50-lecie Rewolucji Październikowej oraz dorobek bu- 
downictwa komunistycznego w ZSRR i jego rolę w świecie. Wszystkie 
placówki, ośrodki kulturalne i środowiska twórcze powinny w tym roku 
zaprezentować społeczeństwu sugestywny i barwny obraz Rewolucji 
Październikowej i osiągnięć Związku Radzieckiego. 

Przewodnią myślą obchodów niech się stanie pogłębianie w całym na- 
szym społeczeństwie zrozumienia szczegó!nej roli Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, Związku Radzieckiego i systemu socja- 
listycznego w dziejach ludzkości, wyższości socjalizmu nad kapitalizmem 
oraz decydującej wagi sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla ugruntowania bez- 
pieczeństwa i suwerenności Polski, dla zapewnienia pomyślnego, socja- 
listycznego rozwoju naszego kraju. 


Konferencja partii komunistycznych I robotniczych Europy 
wKkarlowych Warach 


0 pokój i bezpieczeństwo w Europie 


My, przedstawiciele partii komunistycznych i robotniczych Europy, zebra- 
ni w Karlowych Warach, świadomi odpowiedzialności, jaka na nas spo- 
czywa za przyszłość naszych narodów i interesy międzynarodowej klasy ro- 
botniczej, uważamy zachowanie pokoju za sprawę nadrzędną dla wszyst- 
kich narodów naszego kontynentu. Spotkaliśmy się po to, aby razem doko- 
nać oceny obecnej sytuacji, wymienić doświadczenia i wspólnie wytyczyć 


drogi i opracować metody działania, które sprzyjać będą zespoleniu 
wszystkich sił pokoju i postępu w walce o bezpieczeństwo Europy. 
l 


Doświadczenie ostatnich lat potwierdziło słuszność stanowiska komuni- 
stów, że wojna światowa nie jest nieuchronna, że można jej zapobiec 
wspólnymi wysiłkami światowej wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowej 
klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego wszystkich państw, które 
występują przeciwko wojnie, wszystkich sił pokojowych. Siły te znacznie 
wzrosły. Równocześnie jednak wzmogła się agresywność imperializmu ame- 
rykańskiego. 

Stany Zjednoczone, główna siła agresji i reakcji, usiłują cofnąć bieg 
historii i przekreślić prawo narodów do decydowania o własnym losie. Mie- 
szają się one brutalnie w wewnętrzne sprawy państw Ameryki Łacińskiej, 
Azji i Afryki, rozszerzają barbarzyńską, interwencyjną wojnę przeciwko na- 
rodowi wietnamskiemu, która stanowi dziś najpoważniejsze zagrożenie po- 
koju światowego. 

W tej sytuacji tym większego znaczenia nabiera walka z imperializmem 
w Europie. Każdy sukces w tej walce nie tylko oznacza krok ku trwałemu 
pokojowi w naszej części świata, lecz zadaje nowy cios polityce z pozycji 
siły i systemowi wzajemnie powiqzanych agresywnych paktów wojskowych. 
którymi imperializm opasał cały glob ziemski. 

Europa, która przeżyła dwie wojny światowe, pozostaje newralgicznym: 
terenem konfrontacji głównych sił obozu imperialistycznego i wspólnoty 
socjalistycznej. Konflikt zbrojny między nimi zagrażałby przekształceniem 
się w totalną wojnę jądrową. Niebezpieczeństwo to ciąży nad całym ży- 
ciem narodów europejskich, hamuje postęp społeczny i gospodarczy, za- 
truwa stosunki międzynarodowe i pociąga za sobą ogromne marnotrawstwo 
środków materialnych w wyścigu zbrojeń. Interwencje zbrojne niektórych 
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państw europejskich przeciw ruchowi narodowowyzwoleńczemu wzniecają 
również ogniska napięcia i zagrażają pokojowi. 

Po II wojnie światowej państwa imperalistyczne ze Stanami Zjednoczony- 
mi na czele utworzyły Pakt Północnoatlantycki, wymierzony przeciwko kra- 
jom socjalistycznym, jak również ruchom demokratycznym w krajach kapi- 
talistycznych. Doprowadziło to do podziału Europy na przeciwstawne blo- 
ki militarne. Imperialiści, remilitaryzując NRF i uznając jej bezzasadne pre- 
tensje do reprezentacji całych Niemiec, wyznaczyli NRF rolę czołowego ba- 
stionu antykomunistycznego, który stał się ośrodkiem napięcia, zagrożenia 
pokoju i bezpieczeństwa całej Europy. Państwo bońskie, którego ster rzą- 
dów znalazł się w rękach sił odwetowych i militarystycznych, jest główną 
oporą globalnej strategii USA w Europie. Wzrost potencjału militarnego 
Bundeswehry, dowodzonej przez byłych oficerów hitlerowskich, świadczy 
o rozszerzeniu skali przygotowań wojennych. W NRF zakazano działalności 
Komunistycznej Partii Niemiec, a inne demokratyczne i pokojowe organiza- 
cje są prześladowane. Równocześnie otwarto pole do działania dla sił 
skrajnie reakcyjnych I neofaszystowskich. lch rosnące wpływy głęboko nie- 
pokoją opinię publiczną w Europie, którą ciężkie doświadczenia hauczyły, 
że faszyzm zawsze idzie w parze z agresywnym militaryzmem. 

Monopole we wszystkich krajach kapitalistycznych Europy uczyniły z zim- 
nej wojny narzędzie ofensywy przeciw demokracji i nacisku na masy pra- 
cujące, w celu tłumienia ich walki o poprawę bytu, ograniczenia ich zdo- 
byczy socjalnych I obarczania mas ludowych rosnącym ciężarem zbrojeń. 

Koncepcja zimnej wojny, mit o grożbie „agresji komunistycznej”, wyko- 
rzystywany przez USA dla usprawiedliwienia swej hegemonii w Europie, 
poniosły fiasko. Aktywna polityka zagraniczna krajów socjalistycznych, któ- 
re konsekwentnie realizują zasady pokojowego współistnienia państw nie- 
zależnie od ich ustroju społecznego, polityka, wcielana w życie z coraz 
większym rozmachem zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR, pokrzyżowała agre- 
sywny kurs imperializmu w Europie. Kurs ten podważyła również walka 
partii komunistycznych i robotniczych, działanie mas ludowych i aktywna 
postawa szerokich kół zachodnioeuropejskiej opinii publicznej. Zjednoczo- 
na potęga obronna państw socjalistycznych, która opiera się przede 
wszystkim na osiągnięciach naukowych i technicznych Związku Radzieckie- 
go — stworzyła zaporę na drodze wojny. 


Blok atlantycki wszedł w fazę jawnego kryzysu. Koła rządzące szeregu 
krajów zachodnich kwestionują wartość i celowość polityki sojuszu wojsko- 
wego Z USA lub udziału w zjednoczonych siłach zbrojnych Paktu Atlant:e- 
kiego, który grozi wciągnięciem tych państw do wojny nie mającej nic 
wspólnego z ich narodowymi interesami. W europejskich państwach kapi- 
talistycznych wzmagają się tendencje do uwolnienia się od polityczno-woj- 
skowej kurateli Stanów Zjednoczonych, a równocześnie rośnie zaniepoko- 
jenie coraz większą penetracją kapitału amerykańskiego. 

Zaostrzyły się również sprzeczności między interesami narodowymi państw 
zachodnioeuropejskich a ekspansywnymi dążeniami NRF, jej aspiracjami 


do uzyskania dominującej pozycji w NATO, we Wspólnym Rynku i w Eura- 
tomie. 


Niemiecka Republika Demokratyczna zrealizowała postanowienia ukła- 
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dów poczdamskich, umocniła swoją suwerenność państwową i zwiększyła 
swe znaczenie międzynarodowe. Rosnąca siła i konstruktywna pokojowa po- 
lityka NRD stanowiły przeszkodę w realizacji planów zachodnioniemieckiego 
imperializmu. Uznanie NRD i obrona jej suwerennych praw stały się jed- 
nym z głównych zadań walki o bezpieczeństwo europejskie. istnienie i roz- 
wój pokojowego socjalistycznego państwa niemieckiego ma niezwykle waż- 
ne znaczenie nie tylko dla narodu niemieckiego, ale takżę dla pokoju 
w całej Europie. 

Kryzys polityki zimnej wojny otworzył nowe możliwości w Niemczech za- 
chodnich przed siłami demokratycznymi i postępowymi, które szczerze do- 
magają się radykalnej zmiany dotychczasowej polityki. Zasługują one na 
pełne poparcie. Zmiana rządu bońskiego jest właśnie rezultatem tego kry- 
zysu. Nic jednak nie wskazuje na to, aby nowy rząd tzw. wielkiej koalicji 
wyrzekł się imperialistycznych celów swoich poprzedników. Przeciwnie, mi- 
mo deklaracji o pokojowych intencjach, upiera się on przy pretensjach do 
reprezentowania całych Niemiec. Nadal dąży do pochłonięcia NRD i odbu- 
dowy Niemiec w granicach z 1937 roku, odmawia uznania bezprawności 
dyktatu monachijskiego, nadal wysuwa prowokacyjne roszczenia wobec 
Berlina zachodniego oraz zmierza do uzyskania dostępu do broni jądrowej. 

W opinii publicznej Europy zachodzą obecnie poważne zmiany. Coraz 
bardziej rośnie świadomość, że imperialistyczna polityka podziału Europy 
jest bezpłodna i niebezpieczna. Między państwami o różnych ustrojach 
społecznych rozwija się współpraca, szczególnie w dziedzinie gospodarki 
i kultury. W toku wzajemnych kontaktów między przedstawicielami kół rzą- 
dowych i społecznych krajów socjalistycznych i kapitalistycznych odbywa się 
pożyteczna wymiana poglądów w sprawach bezpieczeństwa europejskiego. 

Konstruktywne propozycje w sprawie umocnienia bezpieczeństwa i po- 
kojowej współpracy w Europie, przedstawione przez kraje socjalistyczne 
w Deklaracji bukareszteńskiej państw-stron Układu Warszawskiego, a tak- 
że przez partie komunistyczne krajów kapitalistycznych na ich spotkaniach 
i w ich uchwałach, tworzą realną podstawę do umocnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa w Europie. 

Nowe i pozytywne tendencje na rzecz międzynarodowego odprężenia 
i współdziałania z komunistami występują w ruchu socjalistycznym i socjal- 
demokratycznym niektórych krajów Europy zachodniej. Nowe tendencje 
w stosunku do zagadnień postępu społecznego i pokoju występują również 
w kołach chrześcijańskich. Powstały też nowe możliwości kontaktów i współ- 
pracy między różnymi organizacjami związków zawodowych a innymi demo- 
kratycznymi organizacjami. Współdziałanie w sprawie bezpieczeństwa euro- 
pejskiego między komunistami, socjalistami a chrześcijanami może sprzyjać | 
sprawie pokoju na naszym kontynencie. 

Narody Europy nie chcą nowej wojny. Nie chcą ani zimnej wojny, ani 
„równowagi strachu”, które prowadzą do coraz bardziej wzmożonego wyści- 
gu zbrojeń i zwiększają ryzyko zamierzonego lub przypadkowego konfliktu. 

Czas najwyższy doprowadzić w Europie do ustanowienia nowych stosun- 
ków, opartych na rzeczywistym odprężeniu i wzajemnym zaufaniu. 

My, komuniści, działając w różnych warunkach narodowych, nie będzie- 
my szczędzić wysiłków dla zbudowania systemu zbiorowego bezpieczeństwa, 


56 


— 


Konferencja w Karlowych Warach 


dla ustanowienia takich stosunków między państwami, które wykluczą 
wszelką możliwość agresji oraz zapewnią trwały pokój w Europie i na ca- 
łym świecie. Jest to zadanie trudne, lecz realne. 


Il 


Partie komunistyczne i robotnicze Europy przedstawiają pod rozwagę 
opinii publicznej i wszystkich zainteresowanych sił politycznych i społecznych 
program działania na rzecz ustanowienia systemu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, opartego na zasadach pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych. W tym celu niezbędne jest, aby wszystkie państwa 
uznały istniejącą rzeczywistość, jaka ukształtowała się w Europie w okresie 
powojennym. Oznacza to: 


— uznanie za nienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szczegól- 
ności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami nie- 
mieckimi, 

— uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Republi- 
ki Federalnej; wymaga to od NRF rezygnacji z pretensji do reprezento- 
wania całych Niemiec, 


— wykluczenie dostępu NRF do broni jądrowej w jakiejkolwiek formie, 
w tym również w formie tzw. europejskiej, wielostronnej lub atlantyckiej, 
— uznanie układu monachijskiego za nieważny od chwili jego zawarcia. 


Zadaniem europejskiego ruchu robotniczego oraz wszystkich sił pokojo- 
wych i demokratycznych jest zapewnienie rozwoju pokojowych stosunków 
i współpracy między wszystkimi państwami Europy na podstawie respekto- 
wania suwerenności i równouprawnienia. W tym celu trzeba walczyć o reali- 
zację szeregu postulatów, które obecnie mogą być urzeczywistnione w no- 
wo powstałej sytuacji, a mianowicie: 


— zawarcie przez wszystkie państwa Europy układu o. wyrzeczeniu się 
w stosunkach wzajemnych stosowania siły lub groźby jej użycia oraz in- 
gerencji w sprawy wewnętrzne, układu zapewniającego, zgodnie z zasa- 
dami Karty NZ, rozwiqzywanie wszystkich spornych problemów jedynie 
środkami pokojowymi, 


— normalizację stosunków między wszystkimi państwami a NRD eraz 
między obu państwami niemieckimi, jak również między Berlinem za- 
chodnim — jako odrębnym obszarem politycznym — a NRD, 


— konsekwentną obronę I rozwój demokracji w NRF, do czego narody 
mają prawo na podstawie doświadczeń historii i powojennych porozu- 
mień międzynarodowych; wymaga to wszechstronnego poparcia dla wal- 
ki sił postępowych w NRF o zakaz organizacji neonazistowskich i wszel- 
kiej odwetowej propagandy, o zniesienie ustawodawstwa wyjątkowego, 
o zapewnienie wolności dla sił demokratycznych i pokojowych oraz lega- 
lizację R MERRACZNE Partii Niemiec, 
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— zawarcie układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, jako donio- 

słego kroku na drodze do powstrzymania wyścigu zbrojeń. 

System bezpieczeństwa europejskiego powinien zakładać uznanie zasa- 
dy neutralności i bezwarunkowe poszanowanie nietykalności krajów neutral- 
nych. Bardziej aktywna, pokojowa polityka tych krajów, ich wkład do spra- 
wy rozbrojenia sprzyjałyby utworzeniu takiego systemu. 

Szczególne znaczenie dla wszystkich państw miałaby likwidacja sztucz- 
nie wzniesionych barier w stosunkach gospodarczych między socjalistycz- 
nymi a kapitalistycznymi krajami Europy. Sprzyjałoby to rozwojowi owocnej 
współpracy, w ramach której byłoby pole również dla szerokich porozumień 
w dziedzinie produkcji I badań naukowych. 

W dążeniu do otwarcia perspektywy bezpieczeństwa I współpracy euro- 
pejskiej wypowiadamy się zdecydowanie za zawarciem porozumień w spra- 
wie rozwiązań częściowych, zwłaszcza rozbrojeniowych, które by stworzyły 
sprzyjający klimat dla dalej idących układów. Wszystkie propozycje w tej 
dziedzinie, przedstawione przez rządy, partie, organizacje społeczne, dzia- 
łaczy politycznych i naukowców — zasługują na wnikliwe rozważenie. Wśród 
tych propozycji szczególną aktualność mają te, które dotyczą wycofania 
obcych wojsk z terytoriów państw europejskich, likwidacji obcych baz woj- 
skowych, utworzenia stref bezatomowych w Europie środkowej, na Bałka- 
nach, na obszarze krajów naddunajskich, w strefie Morza Śródziemnego 
iw Europie północnej, stref rozrzedzonych lub zamrożonych zbrojeń oraz 
w ogóle stref pokoju i współpracy w różnych rejonach kontynentu. Te, jak 
również inne kroki położyłyby tamę tendencji do wzmagania wyścigu zbrojeń. 

Zbliżający się termin wygaśnięcia Paktu Atlantyckiego w 1969 r., po 
upływie 20 lat, na jakie został on zawarty, stawia z całą ostrością na po- 
rządku dziennym alternatywę: utworzenie Europy bez bloków militarnych. 

Należy zrobić wszystko, aby rozwinąć szeroki ruch pokojowy naszego kon- 
tynentu przeciw odnowieniu lub modyfikacji Paktu Atlantyckiego. Ruchowi 
temu sprzyja konstruktywne stanowisko państw Układu Warszawskiego, któ- 
re wielokrotnie oswiadczały I ponownie uroczyście potwierdziły w Deklara- 
cji bukareszteńskiej swą gotowość do równoczesnej likwidacji obu sojuszów 
wojskowych. 

Popieramy propozycje tych państw, dotyczące natychmiastowego porozu- 
mienia w sprawie likwidacji organizacji wojskowych Paktu Atlantyckiego 
i Układu Warszawskiego. 

Wyrażamy gotowość poparcia wszelkich inicjatyw I propozycji, mających 
na celu odprężenie i umocnienie bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 

Udzielamy pełnego poparcia idei zwołania konferencji wszystkich państw 
europejskich w sprawie bezpieczeństwa I pokojowej współpracy w Europie. 

Na poparcie zasługuje również inicjatywa zwołania konferencji przed- 
stawicieli wszystkich parlamentów europejskich. 

Utrwalenie bezpieczeństwa | pokoju otworzy przed narodami naszego 
kontynentu nowe perspektywy postępu i dobrobytu. 

Przed narodami Europy stoją ważne problemy socjalne, so-Gadatcza 
I kulturalne. Uwolniona od wyścigu zbrojeń, pochłąniającego olbrzymie za- 
soby gospodarcze | owoce pracy jej robotników, inżynierów | uczonych, 
Europa nie tylko będzie w stanie zapewnić podwyższenie poziomu łycia 
swoim mieszkańcom, lecz wniesie cenny wkład do rozwoju całej ludzkości. 
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Walka o taką Europę wiąże się ściśle z walką o rzeczywistą niepodleg- 
łość, o demokrację, przeciwko dyktaturom reakcyjnym i faszystowskim, ta- 
kim jak w Hiszpanii, Portugalii i Grecji. Fakt, że rządy Hiszpanii, Portugalii 
i Grecji współdziałają z imperializmem amerykańskim w zakładaniu baz ata- 
mowych w zamian za poparcie dla swych zdyskredytowanych reżimów, 
świadczy o tym, jak wielkie niebezpieczeństwo reżimy te przedstawiają dla 
Europy. Europejskie partie komunistyczne i robotnicze wyrażają pełną soli- 
darność i poparcie dla walki prowadzonej obecnie przez jednolity front 
hiszpańskich sił robotniczych i demokratycznych, podobnie jak dla wszyst- 
kich narodów walczących z reakcyjnymi reżimami o wolność i demokrację. 

Komuniści, którzy zawsze walczyli z imperializmem, kolonializmem i neo- 
kolonializmem, umacniać będą swoją solidarność z narodami, które jeszcze 
walczą o swe wyzwolenie narodowe. Działać będą na rzecz rozwoju nowych 
stosunków z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, opartych na zasadach 
poszanowania niepodległości, suwerenności, nieingerencji w sprawy wew- 
nętrzne, obopólnie korzystnej współpracy ekonomicznej i skutecznej pomo- 
cy krajów wysoko rozwiniętych dla krajów nowo wyzwolonych i zdążających 
po drodze postępu społeczno-gospodarczego i kulturalnego. 


Partie komunistyczne i robotnicze Europy gotowe sq poświęcić wszystkie 
siły realizacji tych zadań służących sprawie pokoju, postępu i demokracji. 

Nasz ruch, który w tym roku obchodzi 50-lecie swego największego zwy- 
cięstwa — Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — stał się po- 
tężną siłą polityczną, wywierającą decydujący wpływ na rozwój całej ludz- 
kości. 

Każda z partii komunistycznych w specyficznych warunkach, w jakich wy- 
pada jej walczyć, ponosi odpowiedzialność za swą politykę przed klasą ro- 
botniczą i masami pracującymi własnego kraju, przed własnym narodem. 
Równocześnie każda partia świadoma jest swojej odpowiedzialności mię- 
dzynarodowej za utrzymanie pokoju, za uksztaitowanie nowych, odpowia- 
dających potrzebom doby obecnej stosunków między narodami. 


Poczucie tej odpowiedzialności każe nam, partiom komunistycznym Euro- 
py, zjednoczyć nasze siły dla rozwiązania tych problemów. lm mocniejsza 
będzie jedność i solidarność partii komunistycznych i robotniczych w Euro- 
pie I w całym świecie, tym skuteczniejsza będzie nasza walka. 


Poczucie tej odpowiedzialności każe nam apelować przede wszystkim do 
europejskiej klasy robotniczej, która jest głównym twórcą dóbr material- 
nych oraz najbardziej świadomą i przodującą klasą współczesnego społe- 
czeństwa. Zwracamy się do najbliższego sojusznika klasy robotniczej — do 
chłopów, jak również do warstw pośrednich, które są żywotnie zainteresowa- 
ne w pokoju I dobrobycie. Robotnicy I wszyscy ludzie pracy Europy, łącząc 
patriotyzm z braterską międzynarodową solidarnościq, mogą odegrać decy- 
dującą rolę w walce o pokój I bezpieczeństwo europejskie, o demokrację 
i postęp społeczny na naszym kontynencie. 


Zwracamy się do partli socjalistycznych I socjaldemokratycznych, które 
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posiadają szerokie wpływy w europejskiej klasie robotniczej i uczestniczą 
w rządach szeregu państw Europy. Doświadczenie dziesięcioleci dowiodło, 
że wspólne działanie komunistów i socjalistów pozwoli klasie robotniczej 
wywierać decydujący wpływ na życie polityczne i zespalać wokół siebie 
warstwy społeczne zainteresowane w utrzymaniu pokoju oraz w demokra- 
tycznych przeobrażeniach społecznych. 


Zwracamy się do związków zawodowych Europy, które od stu lat stano- 
wią największą masową organizację klasy robotniczej, broniącą jej intere- 
sów materialnych i socjalnych. Wzywamy organizacje zawodowe, aby rzu- 
ciły swój autorytet i wpływ na szalę walki o pokojową Europę. 


Zwracamy się do sił chrześcijańskich, do katolików i protestantów, do 
wierzących wszystkich wyznań, którzy w religijnych przekonaniach znajdują 
motywację dla swych dążeń ku pokojowi i sprawiedliwości społecznej. 


Zwracamy się do ludzi pióra, nauki i sztuki, do całej inteligencji europej- 
skiej, której najlepsi przedstawiciele byli zawsze po strone praw i wolności 
człowieka, niezawisłości narodów i pokoju. 


Zwracamy się do młodego pokolenia Europy, którego przyszłość związana 
jest nierozłącznie ze zwycięstwem idei bezpieczeństwa zbiorowego i poko- 
ju. Miejsce młodzieży — w pierwszych szeregach walki przeciwko polityce 
wojny, przeciwko reakcji, faszyzmowi, walki o wolność i postęp, o przyjażń 
między narodami. 


Zwracamy się do kobiet, których rola w życiu społecznym stale wzrasta 
I których udział w obronie pokoju i bezpieczeństwa ludzkości ma tak wielkie 
znaczenie. 


Zwracamy się do tych ugrupowań burżuazji, które wykazują realizm 
w ocenie dzisiejszej rzeczywistości, świadome są grożby wojny atomowej, 
pragną uwolnić swe kraje od zależności od USA oraz gotowe są poprzeć 
politykę bezpieczeństwa europejskiego. 


Wzywamy wszystkie pokoiowe siły do zjednoczenia się i rozwinięcia sze- 
rokich kampanii w swoich krojach i w skali całego kontynentu w celu pod- 
jęcia bezpośrednich kroków na rzecz bezpieczeństwa zbiorowego. 


Apelujemy, aby z całą energią poparły ideę zwołania konferencji rządów 
Europy. 


Komuniści krajów europejskich są głęboko przekonani, że broniqc poko- 
ju I bezpieczeństwa na swoim kontynencie przeciw siłom agresji i wojny 
działają w interesie demokracji, postępu społecznego i wyzwolenia narodo- 
wego, w interesie narodów calego świata. 


Zwracamy się do wszystkich ludzi dobrej woli, niezależnie od ich prze- 
konań politycznych i przynależności partyjnej, narodowości i przekonań re- 
ligijnych z apelem, aby wykorzystali wszelkie swoje możliwości i dołożyli 
wysiłków dla osiągnięcia naszego wspólnego celu — pokoju. 


Przezwyciężając to, co nas dzieli, stworzymy potężną siłę zdolną zatrium- 
fować nad wojną i niepewnością i otworzyć drogę do trwałego pokoju i do- 
brobytu narodów. 
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Narody europejskie są w stanie same decydować o sprawach pokoju 
i bezpieczeństwa swego kontynentu. Niechaj więc wezmą w swoje ręce lo- 
sy Europy! s 

Oświadczenie „O pokój i bezpieczeństwo w Europie” podpisali przewod- 
niczący wszystkich delegacji, biorących udział w konferencji. 


Apel w sprawie poparcia 
dla narodu wietnamskiego 


O tysiące kilometrów od Ameryki pół miliona żołnierzy zabija na rozkaz 
rządu Stanów Zjednoczonych wietnamskich mężczyzn oraz kobiety i dzieci 
wietnamskie, usiłując rzucić na kolana bohaterski naród, który pragnie żyć 
w pokoju oraz budować bez obcej ingerencji swą ojczyznę i dlatego wal- 
czy odważnie o wolność i o wypędzenie obcych zaborców. 


Owoce pracy wielu pokoleń są niszczone w sposób barbarzyński. Współ- 
czesna technika militarna Stanów Zjednoczonych obraca w zgliszcza 
i przekształca w pustynie miasta i wsie na północy i na południu Wietnamu. 

Ludzkość jest świadkiem wzmagania się brutalnej agresji, wskutek której 
prawa człowieka sq deptane z bezprzykładnym okrucieństwem. Od przeszło 
10 lat imperialiści amerykańscy torpedują porozumienia genewskie z 1954 
roku w sprawie Wietnamu i ingerują w sprawy wewnętrzne tego kraju. Rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi ciężką odpowiedzialność za wojnę w Wietna- 
mie. Jego odmowa przyjęcia propozycji DRW w sprawie bezwarunkowego 
| ostatecznego zaprzestania bombardowań oraz innych działań wojennych 
przeciwko DRW — w wyniku czego powstałaby możliwość prowadzenia roko- 
wań — jest wyraźnym potwierdzeniem awanturniczego dążenia do rozstrzyg- 
nięcia za wszelką cenę, przy użyciu broni, kwestii wietnamskiej oraz do 
umocnienia wojskowych i politycznych wpływów Stanów Zjednoczonych 
w Azji południowo-wschodniej. 


Imperializm amerykański dąży do zdławienia ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go i do pozbawienia narodów przysługującego im bezwzględnie prawa do 
samodzielnego decydowania o własnym losie i do obierania własnej, odpo- 
wiadającej ich pragnieniom drogi rozwoju. Dlatego właśnie do dziś dnia 
trwa wojna, która jest coraz okrutniejsza dla narodu wietnamskiego i która 
zagraża coraz bardziej pokojowi swiatowemu. Trwająca nadal wojna i wzma- 
gające się agresywne działania demaskują całkowicie fałszywy i zdradziecki 
charakter oświadczeń rządu USA co do jego gotowości prowadzenia roko- 
wań w celu rozwiazania problemu wietnamskiego. Natomiast przedstawiciele 
narodu wietnamskiego wykazują całym swym postępowaniem, że dla nich 
I dla całego narodu wietnamskiego główną troską jest obrona wolności i nie- 
zależności kraju oraz zapewnienie bezpieczeństwa jego ludności. 


Wojna, jaką Stany Zjednoczone prowadzą w Wietnamie, I ich działania 
przeciwko Laosowi i Kambodży są najbardziej cynicznym wyrazem agresyw- 
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nej polityki Imperlalizmu amerykańskiego, sprzecznej z prawem międzynaro- 
dowym I porozumieniami międzynarodowymi, są jawnym naruszeniem pod- 
stawowych zasad przewidzianego w Karcie NZ prawa narodów do wolności 
i niezawisłości. 

Potępiając zdecydowanie agresywną wojnę imperializmu amerykańskiego 
w Wietnamie, my — uczestnicy narady w Karlowych Warach — wyrażamy 
zachwyt dla bohaterskiej walki narodu wietnamskiego oraz pozdrawiamy go- 
rqco jego okrytych chwałą synów i córki. 


Stawiając ofiarnie opór agresorom, naród wietnamski wnosi wkład do 
sprawy wolności narodów i do sprawy pokoju na całym świecie. Popieramy 
całkowicie znane propozycje, przedstawione w czterech punktach przez rząd 
DRW I w pięciu punktach przez Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Po- 
łudniowego, uważając, że odpowiadają one w pełni zasadom porozumień 
genewskich z 1954 r. oraz stwarzają słuszną podstawę do uregulowania 
kwestil wietnamskiej. 


Wyrażamy niezłomne zdecydowanie, by przyczynić się aktywnie do izolacji 
agresywnej polityki imperializmu amerykańskiego I do zadania Jej klęski, do- 
magać się wycofania z Wietnamu wszystkich obcych wojsk I zapewnić naro- 
dowi wietnamskiemu prawo do decydowania o własnych sprawach wewne- 
trznych. W Europie I we wszystkich krajach świata — w tym także w Stanach 
Zjednoczonych — rozwija się ruch pomocy dla Wietnamu i ruch protestu 
przeciwko agresji Stanów Zjednoczonych oraz wzrasta polityczne, gospodar- 
cze i militarne poparcie, udzielane narodowi wietnamskiemu przez kraje 
socjalizmu. 


Oświadczamy, że jesteśmy w pełni zdecydowani udzielać większego jeszcze 
poparcia przez masowe kampanie polityczne, przez zbiórki środków finan- 
sowych i środków leczniczych oraz przez wysłanie ochotników — jeśli rząd 
Demokratycznej Republiki Wietnamu zwróci się z taką prosbqą — bohater- 
skiemu narodowi wietnamskiemu w jego słusznej walce o wolność i niezależ- 
ność. 

zwracamy się do ludzi pracy, do wszystkich narodów europejskich, do 
partii politycznych — a zwłaszcza do partii socjaldemokratycznych, socjalisty- 
cznych I katolickich = do wszystkich ludzi wierzących, do wszystkich ludzi 
którym drogie są pokój I wolność, z apelem, by szerzej rozwijali walkę o bez- 
warunkowe położenie kresu bombardowaniom Demokratycznej Republiki 
Wietnamu I innym amerykańskim aktom agresji, wymierzonym przeciwko na- 
rodowi wietnamskiemu. 


Apelujemy do wszystkich sił antywojennych, niezależnie od ich przekonań 
politycznych i ideologicznych, by Jeszcze szerzej rozwinęły wspólne wystąpie- 
nia na rzecz położenia kresu amerykańskiej wojnie w Wietnamie I prryczy- 
niły się tym samym do umocnienia pokojowych stosunków między aoi 
do zapobieżenia przekształceniu się konfliktu wietnamskiego w nową wojnę 
światową. 


Niechaj wszystkie siły demokratyczne I wszystkie narody Europy zjednoczą 
swe wysiłki I zaktywizują walkę w celu poparcia bohaterskiego narodu wiet- 
namskiego. 


Oświadczenie 
w związku z przewrotem wojskowym w Grecji 


My, przedstawiciele europejskich partii komunistycznych i robotniczych, 
biorący udział w naradzie poświęconej sprawom bezpieczeństwa europej- 
skiego w Karlowych Warach, z oburzeniem potępiamy przewrót wojskowy, 
dokonany w Grecji przy poparciu kół wojskowych USA przez dwór królew- 
ski i inne skrajnie prawicowe elementy, obawiajece się porażki w nadcho- 
dzących wyborach. Przewrót ten godzi w damokratyczne prawa, swobody 
I interesy narodu greckiego. Jest on częścią składową reakcyjnych knowań, 
. mających zapobiec złagodzeniu napięcia w stosunkach międzynarodówych 
| umocnieniu europejskiego bezpieczeństwa oraz pokoju na całym świecie. 
Spisek ma na celu umocnienie pozycji amerykańskiego imperializmu I jego 
agresywnego narzędzia, Paktu Północnoatlantyckiego, w danej części 
Europy, co jednocześnie stwarza nowe niebezpieczeństwa również dla na- 
rodu Cypru. 

Zdecydowanie protestujemy przeciwko terrorowi rozpętanemu przez ten 
reżim, protestujemy przeciwko aresztowaniom demokratycznych przywód- 
ców politycznych, posłów I działaczy ruchu demokratycznego, przeciwko 
masowym represjom, przeciwko zakazywaniu partii politycznych, organizacji 
demokratycznych i prasy, przeciwko odradzaniu się w Grecji faszyzmu. 

Wyrażamy szczerą, internacjonalną solidarność i poparcie dla greckich 
demokratów. Domagamy się niezwłocznego zaprzestania faszystowskiego 
terroru i prześladowań demokratów, żądamy uwolnienia wszystkich areszto- 
wanych oraz natychmiastowego przywrócenia konstytucyjnych i demokra- 
tycznych swobód narodowi greckiemu. 


homunikat końcowy 


W dniach od 24 do 26 kwietnia 1967 r. odbyła się w Karlowych Warach 
konferencja partii komunistycznych i robotniczych Europy w sprawie bezpie- 
czeństwa europejskiego. Brały w niej udział delegacje następujących brat- 
nich partii: 


Komunistycznej Partii Austrii Irlandzkiej Partii Robotniczej 
Komunistycznej Partii Belgii Komunistycznej Partii 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej Luksemburga 
Postępowej Partii Ludu Pracującego Komunistycznej Partii Niemiec 
Cypru Niemieckiej Socjalistycznej Partil 
Komunistycznej Partli Czechosłowacji Jedności 
Komunistycznej Partii Danii Niemieckiej Socjalistycznej Partil 
Komunistycznej Partii Finlandii Jedności — Berlin zachodni 
Francuskiej Partii Komunistycznej Polskiej Zjednoczonej Partil 
Komunistycznej Partli Grecji Robotniczej 
Komunistycznej Partli Hiszpanii Portugalskiej Partii Komunistycznej 
Komunistycznej Partii Komunistycznej Partil San Marino 
Irlandii Północnej Szwajcarskiej Partii Pracy 

, 
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Węgierskiej Socjalistycznej Partii Komunistycznej Partii Związku 
Robotniczej Radzieckiego 

Komunistycznej Partii W. Brytanii . Obecny był przedstawiciel 
Włoskiej Partii Komunistycznej Komunistycznej Partii Szwecji 


W toku swobodnej i szerokiej dyskusji oraz braterskiej współpracy w du- 
chu internacjonalistycznym, tak samo podczas prac przygotowawczych, jak 
i na konferencji, rozpatrzone zostały problemy europejskie oraz kroki nie- 
odzowne dla zapewnienia bezpieczeństwa w Europie, co ma wielkie zna- 
czenie dla umocnienia pokoju światowego. 

Konferencja uchwaliła oświadczenie, które podkreśla niebezpieczeństwo 
wytworzone w wyniku spisku między imperializmem amerykańskim a impe- 
rializmem zachodnioniemieckim oraz znaczenie konkretnych I pokojowych 
inicjatyw, jakich wymaga sytuacja w Europie. 

Program działania zawarty w oświadczeniu daje narodom pokojową al- 
ternatywę, proponując zastąpić przeciwstawne sobie bloki militarne syste- 
mem zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego, opartego na zasadach po- 
kojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach społecznych. 

Oświadczenie popiera ideę zwołania konferencji wszystkich państw euro- 
pejskich w celu przestudiowania problemów bezpieczeństwa oraz rozwoju 
A europejskiej, jak również wszelkich inicjatyw idqcych w tym 

ierunku. 

Konferencja w Karlowych Warach zwraca się z ogromnym poczuciem od- 
powiedzialności do klasy robotniczej, do partii socjalistycznych i socjalde- 
mokratycznych, do organizacji związkowych, do wierzących wszystkich wy- 
znań, do intelektualistów, do młodej generacji | do wszystkich sił pokojo- 
wych. Wzywa ona ich do zjednoczenia I do rozwijania, w każdym kraju 
Ii w skali kontynentu, wielkich kampanii I masowych akcji na rzecz zbioro- 
wego bezpieczeństwa w Europie, ażeby przerwać fatalny wyścig zbrojeń 
i doprowadzić do klęski sił wojny. 

Uczestnicy konferencji są przekonani, że program walki o zbiorowe bez- 
pleczeństwo europejskie opracowany w Karlowych Warach może być pod- 
stawą wspóinej akcji dla wszystkich partii komunistycznych i robotniczych 
w Europie. 

Konferencja uchwaliła apel — wzywający do połączenia sił I wzmożenia 
walki mającej na celu poparcie narodu wietnamskiego. Potępiła ona bar- 
barzyńską agresję Stanów Zjednoczonych, podkreślając, łe stanowi ona 
niebezpieczeństwo dla pokoju światowego. 

Konferencja domaga się od wszystkich, którym droga jest sprawa wolno- 
ści narodów, ażeby wzmogli swoje wspólne akcje w celu położenia kresu 
interwencji amerykańskiej i zapewnienia prawa do niepodległości bohater- 
skiemu narodowi wietnamskiemu. 

Konferencja uchwaliła również deklarację potępiającą wojskowy zamach 
stanu w Grecji. Wzywa ona do zorganizowania szerokiego ruchu solidarno- 
ści z narodem greckim. 

Uczestnicy konferencji w Karlowych Warach są głęboko przeświadczeni, 
że spotkanie ich przyczyniło się do umocnienia silnej więzi między partia- 
mi komunistycznymi i robotniczymi oraz do zjednoczenia pokojowych I anty- 
imperialistycznych sił w Europie I na świecie. 
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KONFLIKT WIETNAMSKI | 
W STADIUM PRZYSPIESZONEJ ESKALACJI 


Wojna w Wietnamie coraz bardziej ujemnie rzutuje na sytuację 
międzynarodową. Cechą dominującą wydarzeń są szybko postępują- 
ce za sobą ilościowe i jakościowe posunięcia eskalacyjne. Barbarzyń- 
stwo, okrucieństwo i zdziczenie rosną w proporcjach geometrycznych. 
Agresja amerykańska osiągnęła rekordy w nasileniu ognia i bombardo- 
wań. Napalmem, fosforem i bombami rozpryskowymi Stany Zjednoczo- 
ne usiłują złamać ducha oporu narodu wietnamskiego i zastraszyć świat. 


Doświadczenia tej nieludzkiej wojny wskazują jednak, że Stany Zjed- 
noczone — mimo niebywałego nasilenia presji wojskowej — nie są w sta- 
nie osiągnąć swych celów. Po sześciu latach bezpośredniej interwencji 
wojskowej USA w Wietnamie i ponad dwuletnim okresie systematycz- 
nego potęgowania eskalacji w powietrzu, na lądzie i na morzu, Stany 
Zjednoczone znajdują się równie daleko od zwycięstwa, jak w punkcie 
wyjściowym. I to stanowi drugi aspekt obecnej sytuacji. „Jest rzeczą 
niemożliwą — stwierdził głównodowodzący wojsk amerykańskich w Wiet- 
namie, gen. W. E. Westmoreland — aby określić, jak długo ta wojna 
będzie się przeciągała. Nie mogę dostrzec jakiegokolwiek jej końca” !). 

Polityka Stanów Zjednoczonych w Wietnamie przeżywa w istocie głę- 
boki kryzys. Miast postępów, wojska amerykańskie w Wietnamie zna- 
lazły się w strategicznej defensywie. Jednostki przeznaczone do celów 
ofensywnych musiano szybko przerzucić do obrony własnych baz. Po- 
chodną powstałego przesilenia jest proces wykruszania się ideowo-teore- 
tycznej nadbudowy agresji i propagandowych haseł politycznych, które 
miały uzasadnić wojskowe zaangażowanie USA na Półwyspie Indochiń- 
skim. Pozostała w zasadzie tylko smętna i rozpaczliwa poniekąd próba 
szukania usprawiedliwienia dla kontynuacji wojny w negatywnym 
stwierdzeniu, że Stany Zjednoczone przekroczyły już granicę, od której 
odwrót jeszcze był możliwy bez takich wielkich kosztów, jak dzisiaj. 


Sytuacja wojskowa w Wietnamie, w rzeczy samej, przytłumiła trzeź- 
wość myślenia administracji USA, a rezultatem tego jest kurczowe trzy- 
manie się strategii eskalacji. Wszystko wskazuje na to, że rząd amery- 
kański zdecydowany jest kroczyć coraz wyżej po szczeblach eskalacji, 
nie zwracając uwagi na ryzyko i konsekwencje ani na protesty płynące 


1) „Westmoreland Finds No End to War in Sight”, New York Herald Tribune, 
15—16 kwietnia 1967, str. 2. 
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z całego świata i ogarniające coraz szerzej również społeczeństwo ame- 
rykańskie. Swoista logika eskalacji, podobna do logiki hazardu, polega 
m. in. na tym, że im mniej ta strategia okazuje się skuteczna, tym więk- 
sze rodzi pokusy do podniesienia stawek. 

W konsekwencji Stany Zjednoczone stanęły przed perspektywą brnię- 
cia coraz głębiej i dalej w praktykę ludobójstwa. 

Jakie przesłanki mogą towarzyszyć decyzji o zachowaniu twardego 
kursu wojskowego? Jeśli za punkt wyjścia przyjąć pragnienie stworze- 
nia nowych faktów dokonanych przed wyborami prezydenckimi 1968 r. 
w USA, to kurs ten może tylko oznaczać orientację na tak wielkie spu- 
stoszenie DRW i tak krwawe rozprawienie się z walczącą ludnością Wiet- 
namu Południowego, że możliwe byłoby formalne proklamowanie zwy- 
cięstwa nawet w warunkach kontynuowania wojny. „Będziemy po pro- 
stu dalej ich wykrwawiać.., — stwierdził w wyżej cytowanym oświad- 
czeniu gen. Westmoreland. — Moja strategia polega na wywieraniu 
wszędzie presji na przeciwnika, a obejmuje to również większą kampa- 
nię bombardowań na Północy”. 

Zjawiskiem charakterystycznym ostatniego okresu w USA było coraz 
częstsze zabieranie głosu przez wojskowych w kwestiach, które w prak- 
tyce amerykańskiej były dotychczas w zasadzie zarezerwowane dla 
skrzydła cywilnego administracji. Gen. Westmoreland był pierwszym 
w historii USA dowódcą frontowym, który wystapił przed wspólną sesją 
Kongresu w czasie trwania działań zbrojnych. Świadczy to niewatpliwie 
o wzroście roli wojska w decyzjach określajacych kierunki rozwojowe 
konfliktu wietnamskiego. I nieprzypadkowo chvba zwrot ten zbiegł się 
z ustąpieniem ambasadora Cabota Lodge'a z jego prokonsulowskiej pla- 
cówki w Sajgonie. 


Wymiana ambasadorów 


Ustąpienie Cabota Lodge'a kończy określoną fazę agresji w Wietnamie 
i otwiera nową. Świadczy ono jednocześnie o niepowodzeniu dotychcza- 
sowej polityki. Dobrze zwykle poinformowany sajgoński korespondent 
„Far Eastern Economic Review”, Ton That Thien, podkreśla w numerze 
tego tygodnika z 13 kwietnia br., że właściwą przyczyną dymisji Lodge'a 
było to, że „nie mógł więcej prowadzić dalej tej gry, ponieważ stracił 
w nią wiarę”. Opuścił więc Sajgon zawiedziony i zdeprymowany. 

Stało się już prawidłowością w najnowszych dziejach konfliktu wiet- 
namskiego, że kolejne zmiany ambasadorów amerykańskich w Sajgonie 
znaczą szlak porażek polityki amerykańskiej. Nominacja Bunkera jest 
już czwartą zmianą warty od czasu burzliwych wystąpień buddvstów 
w 1963 roku i gwałtownego przesilenia polityki USA w Wietnamie Po- 
łudniowym, związanego ze wzmożeniem ruchu powstańczego. Przybwcie 
każdego nowego prokonsula amerykańskiego do Sajgonu znamionowało 
nie tylko określony zwrot polityczny, ale zbiegało się również z zała- 
maniem konkretnie obranej linii działania. 

Cabot Lodge pojawił się po raz pierwszy na scenie sajgońskiej 
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w sierpniu 1963 roku, kiedy zachwiała się 9-letnia dyktatura Ngo Dinh 
Diema i kiedy jej dalsze utrzymanie groziło rosnącą kompromitacją po- 
lityki amerykańskiej. Lodge odegrał wówczas czołową rolę w usunięciu 
Diema (listopad 1963 roku) i zainstalowaniu rządów wojskowych. Ale 
nie uzdrowiło to sytuacji, a kryzys wywołany sukcesami powstańców po- 
głębiał się coraz bardziej. 

Po niecałej rocznej kadencji Lodge został wycofany, a jego miejsce 
zajął w lipcu 1964 r. gen. Maxwell Taylor. Była to nominacja bez prece- 
densu w annałach dypiomacji amerykanskiej. Fotel ambasadorski w Saj- 
gonie zajął czterogwiazdkowy generał, były przewodniczący Kolegium 
Szefów Sztabów USA. Zwrot był wyraźny. 30 lipca 1964 r. jednostki 
marynarki wojennej rządu sajgońskiego zaatakowały pod osłoną 
VII Floty USA przynależne do DRW wyspy Hon Mat i Hon Ngu, 
a 5 sierpnia Stany Zjednoczone po raz pierwszy zastosowały masowe 
naloty i bombardowania terytorium DRW. Uczyniono to pod niesłycha- 
nym pretekstem represji za rzekome zaatakowanie potężnej VII Floty 
USA przez łodzie patrolowe DRW. Po przeczekaniu wyborów prezy- 
denckich w listopadzie 1964 r. Stany Zjednoczone przystąpiły w lutym 
1965 r. do systematycznych bombardowań DRW i terenów wyzwolonych 
Wietnamu Południowego. Pod kierownictwem gen. Taylora w ten spo- 
sób zainicjowana została polityka eskalacji wojennej. 

Nie jest dziś tajemnicą, że w Waszyngtonie oczekiwano wówczas szyb- 
kich rezultatów bombardowań. Wierzono, iż uda się w ciągu kilku ty- 
godni, a najwyżej 2—3 miesięcy rzucić naród wietnamski na kolana. 
Stało się jednak inaczej. Senacka komisja badawcza pod przewodnictwem 
senatora Mike Mansficida, która bawiła w końcu 1965 r. w Wietnamie 
Południowym, stwierdziła w swym raporcie przedstawionym prezyden- 
towi Johnsonowi, że „w pierwszych miesiącach 1955 r. władzy rządu 
sajgońskiego wydawało się zagrażać zupełne załamanie” 2). Sytuacja ta, 
w wyniku bombardowań, nie uległa zmianie. 

Trzeba było uczynić następny krok w eskalacji: wprowadzić do Wiet- 
namu Południowego wojska okupacyjne. Nawiązując do tej decyzji, ra- 
port Mansfielda stwierdza, że w Sajgonie „zwiększona obecność amery- 
kańska traktowana jest jako zabezpieczenie przed groźbą upadku istnie- 
jącego systemu” 3). Uwydatniło to w sposób jaskrawy porażkę koncepcji 
wyjściowych gen. Taylora. Świadectwem poniesionej klęski była re- 
zygnacja gen. Taylora. „New York Times” określił wówczas decyzję 
USA zaangażowania się w wojnie lądowej w Azji jako „doniosły rozwój 
w historii amerykańskiej” 4), u którego podstaw leżała „porażka jednej 
polityki i zastąpienie jej przez inną” 5). 

W tym to właśnie czasie Biały Dom odwołał się ponownie do usług 
Cabota Lodge'a. Było to w lipcu 1965 r. Cywilny ambasador miał prze- 
słonić orientację na wzmożenie eskalacji, a dla uspokojenia opinii publicz- 
nej prezydent Johnson na tej samej konferencji prasowej w dniu 28 lipca 


£) „The Vietnam Conflict: The Substance and The Shadow”, US Government 
Printing Press, Washington 1966, str. 1. 

3) Tamże. str. 5. | 

4) „At War in Vietnam”, The New York Times, 15 lipca 1965 str. 6. 

8) „Build-Up in Vietnam”, The New York TT" * © ""vca 1065, str. 4. 
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1965 r., na której zapowiedział wysłanie do Wietnamu dalszych 50.000 
żołnierzy amerykańskich, zdefiniował nowe zadania Lodge'a jako kroki 
zmierzające ,,do znacznego zwiększenia, własnego wysiłku (rządu stjgoń- 
skiego) zarówno w działaniach zbrojnych, jak i w kierunku reform i po- 
stępu na wsi'”' 6). 

Ustąpienie Cabota Lodge'a, po 20-miesięcznej tym razem kadencji 
w Sajgonie, znamionuje niepowodzenie na wszystkich odcinkach wy- 
tkniętych przez prezydenta Johnsona: w wojnie lądowej przeciwko si- 
łom wyzwoleńczym, w próbach ożywienia aktywności wojsk marionetko- 
wych i pozyskaniu wsi wietnamskiej. Podczas ostatniej kadencji Lodge'a 
liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie Południowym wzrosła z 75.000 
do 440.000, ale nie zbliżyło to Stanów Zjednoczonych do osiągnięcia za- 
mierzonych celów. Koncepcja zaś wojny Azjatów przeciwko Azjatom 
przy pomocy sajgońskich wojsk najemnych spaliła na panewce. Rozkład 
w łonie wojsk sajgońskich zmusił dowództwo amerykańskie do wyco- 
fania ich na tyły, z powierzeniem w ograniczonych rozmiarach funkcji 
strażniczych i zadań pomocniczych przy realizacji planów pacyfikacji. 
Operacje bojowe zostały przejęte przcz siły amerykańskie, a wojna na- 
brała wyraźnych cech kolonialnej inwazji amerykańskiej na ląd azjaty- 
cki. A mimo olbrzymich wysiłków wojskowych i akcji pacyfikacyjnych 
wieś wietnamska nadal pozostała domeną sił powstańczych. 

Wskazując na rolę, jaką odegrał nowy ambasador USA w Sajgonie 
E. Bunker, jako specjalny wysłannik prezydenta Johnsona w czasie woj- 
skowej interwencji USA w Republice Dominikańskiej w 1965/66 r., pro- 
paganda amerykańska usiłuje sugerować możliwość wykorzystania tego 
doświadczenia w Wietnamie i powiązania presji wojskowych z posunię- 
ciami politycznymi. Warto w związku z tym przypomnieć, że również 
Cabot Lodge przy obejmowaniu swych funkcji w 1965 r. akcentował 
„problematykę polityczno-wojskową” Wietnamu, której centralną osią 
miało być umożliwienie „odważnemu narodowi wietnamskiemu odparcia 
agresji i nabrania sił w celu przeprowadzenia rewolucji dla osiągnięcia 
> życia””). Rezultaty 20-miesięcznych wysiłków Lodge'a są wia- 

ome. 


Wietnam niezwypciężony 


Postawa i siła oporu narodu wietnamskiego są zjawiskiem wyjątko- 
wym w historii. Wprawiły cały świat w zdumienie i zaskoczyły sztabow- 
ców amerykańskich, którzy liczyli na łatwe sukcesy. „Staje się coraz 
bardziej oczywiste — mówił na konferencji w Karlowych Warach tow. 
W. Gomułka — że Stanu Zjednoczone nie są w stanie zdławić wałki 
bohaterskiego narodu wietnamskiego”. Całe dotychczasowe doświadcze- 
nie potwierdza słuszność tej tezy. Jeżeli bowiem zgłębimy okoliczności 
i zrozumiemy przyczyny, dla których Stany Zjednoczone — mimo zde- 
cydowania, wytężonego wysiłku wojskowego i olbrzymiej dysproporcji 


6) The Department of State Bulletin, 16 sierpnia 1965, str. 263. 
1) The New York Times, 9 lipca 1965, str. 2. 
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w potencjale wojennym — nie zdołały przełamać impasu militarnego 
w ciągu ponad dwóch lat nieprzerwanej eskalacji wojennej, wówczas 
stanie się jasne, że w istocie straciły one już szanse rozstrzygnięć 1 tego 
konfliktu środkami militarnymi. 

Na myśl przychodzi wystąpienie byłego prezydenta USA, Johna F. 
Kennedy'ego, przed senatem amerykańskim w dniu 6 kwietnia 1954 ro- 
ku, kiedy jeszcze jako senator — w czasie gdy Stany Zjednoczone po- 
krywały już 80% kosztów wojny indochińskiej prowadzonej przez Fran- 
cuzów — ostrzegał swój kraj przed szerszym zaangażowaniem wojsko- 
wym w tym konflikcie. Senator Kennedy przytoczył wówczas reprezen- 
tatywny zestaw optymistycznych wypowiedzi i horoskopów wojennych 
kierownictwa wojskowego i rządowego Francji i USA w okresie od 1951 
do 1954 roku i porównując je z rzeczywistym stanem rzeczy na wiosnę 
1954 r. doszedł do zasadniczego wniosku, że „albo nie zdaliśmy sobie 
jasno i w pełni sprawy z powagi sytuacji wojskowej, albo oceny naszego 
i francuskiego wywiadu były żałośnie błędne”. 

Zwraca uwagę fakt, że główni zachodni sojusznicy Stanów Zjedno- 
czonych z Wielką Brytanią włącznie, a przede wszystkim Francja, która 
pamięta doświadczenia 8-letniej wojny w latach 1946—1954, zdecydo- 
wanie utrzymują, że konfliktu wietnamskiego nie sposób rozstrzygnąć 
siłą militarną. „Cały świat jest dziś zgodny co do tego — stwierdził mi- 
nister Spraw Zagranicznych Francji, p. Couve de Murville — że nie 
może tam być rozwiązania wojskowego i że rozwiązanie może jedynie 
być rozwiązaniem politycznym” 8). 

Tajemnica siły oporu narodu wietnamskiego tkwi, wydaje się, w trzech 
elementach sytuacji: a) w niezwykłym harcie, prężności, ładunku ideo- 
wym, bogatym doświadczeniu i mistrzowskim opanowaniu metod wojny 
ludowej przez naród wietnamski; b) w zmuszeniu agresora do prowa- 
dzenia w Wietnamie Południowym żmudnej i wycieńczającej wojny lą- 
dowej typu partyzanckiego, w trudnych waruckach klimatycznych i te- 
renowych, bez linii frontu, bez możności nawiązania kontaktu bojowego 
z Armią Wyzwoleńczą na warunkach własnych i prowadzenia klasvcz- 
nych operacji wojskowych oraz w okolicznościach, w których inicjatywa 
strategiczna w ten sposób pozostaje w rękach sił wyzwoleńczych 
i wreszcie c) w wielkiej pomocy gospodarczej i militarnej otrzymywa- 
nej przez naród wietnamski od państw socjalistycznych. 

Ciągłe nasilanie eskalacji działań wojennych przez Stany Zjednoczone 
może tylko oznaczać, że kolejne metody nacisku i prowadzenia wojny 
zawiodły i że sytuacja militarna nie kształtuje się korzystnie dla agreso- 
rów. Chociaż logicznym tego wnioskiem byłoby uznanie politycznego 
charakteru konfliktu i szukanie odpowiednich rozwiązań politycznych, 
Amerykanie z uporem trwają przy orientacji militarnej. Pragną prze- 
łamać piętrzące się trudności natury wojskowo-politycznej potęgowa- 
niem presji wojskowej. i 

Doświaoczenie jednak wskazuje, że potęgowanie presji militarnej ro- 
dzi nasilenie wysiłków obronnych. Przywódcy radzieccy i innvch państw 
socjalistycznych wielokrotnie ostatnio deklarowali swe zdecydowanie 


8) Le Monde, 8—9 stycznia 1967 r., str. 3. 
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kontynuowania i wzmożenia, w zależności od potrzeb, akcji pomocy dla 
walczącego Wietnamu. Przemawiając na konferencji w Karlowych Wa- 
rach, tow. L. Breżniew zwrócił w tym kontekście szczególną uwagę na 
„niesłychanie ważne zadanie” umocnienia w obecnej sytuacji jedności 
światowego ruchu komunistycznego, razem z Chinami, w celu położenia 
kresu agresji. Zrozumiałe stąd było zdenerwowanie w kołach wojsko- 
wych i kierownictwie administracji amerykańskiej w związku z faktami 
świadczącymi o dalszym zwiększaniu tej pomocy w ostatnim okresie, 
o pojawieniu się nowych broni i coraz skuteczniejszym ich stosowaniu 
przez stronę wietnamską. 


Mając zdecydowane poparcie państw socjalistycznych, które znalazło 
nowy wyraz w deklaracji konferencji w Karlowych Warach w sprawie 
Wietnamu z 25 kwietnia br., naród wietnamski zdolny jest, rzecz jasna, 
nie tylko odpierać ciosy nieprzyjaciela, ale zadawać mu również ciężkie 
straty. Każdy krok w eskaiacji, siłą rzeczy, potęguje przeciwdziałanie. 
W tym świetle strategia eskalacji zamiast siły demonstruje coraz bar- 
dziej bezsiłę Stanów Zjednoczonych. 


„Załośnie błędne" rozeznanie 


Agresja amerykańska w Wietnamie odkryła wiele słabości imperia- 
lizmu zarówno politycznych, jak i wojskowych. Do nich należy również 
sprawa trzeźwej oceny i rozeznania sytuacji. W wielu kluczowych za- 
gadnieniach frontu wietnamskiego założenia amerykańskiego sztabu po- 
litycznego i wojskowego okazały się głęboko mylne. 


Na jedno z czołowych miejsc wysuwa się tu sprawa bombardowań 
Demokratycznej Republiki Wietnamu. Nie można już dzisiaj ukryć 
faktu, że nie sprawdziły się rachuby sztabu amerykańskiego, związane 
z tym bombardowaniem. Nie osiągnięto przede wszystkim zasadniczego 
celu, a mianowicie złamania woli oporu narodu wietnamskiego. „Po upły- 
wie czasu, który niewątpliwie można określić jako bardzo szczodry okres 


próby, siły lotnicze dotychczas nie zdołały wymusić decyzji” — stwier- 
dza w analitycznym komentarzu „New York Herald Tribune” 9). Co 
więcej — zaznacza dalej gazeta — akcje lotnictwa „miały tak nikłe 


cfekty w kierunku osiągnięcia zwycięstwa, że w tym czasie siła Viet 
Congu w Wietnamie Południowym, według oficjalnych amerykańskich 
ocen wojskowych. wzrosła ze 145.000 do 287.000 żołnierzy. Jest to wzrost 
o 3904 w sile nieprzyjaciela, mimo prawdziwie potężnego wysiłku Sta- 
nów Zjednoczonych w wojnie powietrznej”. 


Istotnym czynnikiem porażki strategii bombardowań była pomoc 
udzielona walczącemu Wietnamowi przez Związek Radziecki. Jak stwier- 
dza znany komentator wojskowy, Hanson W. Baldwin, który powołuje 
się na wypowiedzi oficerów amerykańskich, Demokratyczna Republika 
Wietnamu została wyposażona „w najbardziej przemyślny i prawdopo- 


*) John Randolf: „Failure of US Air Might”, New York Herald Tribune, 190 kwietnia 
1967, str. 5. 
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dobnie najbardziej skuteczny system obrony przeciwlotniczej” 0), Rosną 
w związku z tym straty lotnictwa amerykańskiego. Mimo znacznie zani- 
żonych danych, Stany Zjednoczone zmuszone były się przyznać do utra- 
ty do 31 marca 1967 roku 2.039 samolotów i helikopterów, w tym 499 
samolotów i 5 helikopterów nad DRW, 162 samolotv i 312 helikopte- 
rów pod niebem Wietnamu Południowego oraz 605 samolotów i 406 he- 
likopterów w okolicznościach „operacyjnych”, czyli przeważnie na lotni- 
skach podczas wypadów Armii Wyzwoleńczej !1), Straty lotnictwa ame- 
rykańskiego osiągnęły takie rozmiary, że wedlug sprawozdania senackiej 
Podkomisji Gotowości Wojskowej do października 1966 roku przemysł 
USA nie nadążał za ich wyrównaniem ?), 


W procesie bombardowań DRW rozwiała się również inna motywacja 
nalotów, a mianowicie, że zdołają one poważnie osłabić powstańców 
w Wietnamie Południowym. Deklarowanym załozeniem agresora była 
tu teza, iż ruch wyzwoleńczv na Południu czerpie swe siły głównie 
z pomocy otrzymywanej z DRW. Okazało się wszakże, że mimo nasi- 
lenia bombardowań DRW Armia Wyzwo!ejcza Wietnamu Południowe- 
go zdołała się umocnić tak pod względem liczebności, jak i uzbrojenia. 
Komentator „New York Herald Tribune” zwrócił w związku z tym uwa- 
gę, że „rekrutacja w Wietnamie Południowym przebiegała bardziej po- 
myślnie niż to przewidywali urzednicy amervkańscy” 5). Jeszcze raz 
zawiodły maszyny matematyczne ministra McNamary. 

Jest to w istocie jeden z typowych przykładów braku właściwej oceny 
i zrozumienia charakteru tej wojny oraz zmylenia dodatkowo własnego 
rozeznania przez fałszywe tezy propagandowe. Amerykańskie czynniki 
oficjalne tak długo powtarzały kłamliwą tezę o „agresji z Północy, aż 
przeniknęła ona planowanie wojskowe, które nie potrafiło docenić lu- 
dowego i narodowego charakteru walki, jaką prowadzi ludność Wietna- 
mu Południowego. A gdy rzeczywistość okazała się sprzeczna z założe- 
niami planowania, realizacja obranej strategii zawisła w próżni. W spóź- 
nionym terminie Amerykanie zaczynają się dowiadywać o głębokich ko- 
rzeniach ruchu wyzwoleńczego w Wietnamie Południowym. Przekonaw- 
Szy się o autentyczności powstania na Południu i doszedłszy do wniosku, 
że bombardowaniami nie zdołają przerwać bojowej wiezi miedzy obu 
cześciami Wietnamu, Amervkanie czują się zmuszeni odnowiednio zmie- 
nić motywacje samych nalotów. Wvcofuje sie wiec z obiegu teze o bom- 
„bardowaniu DRW w celu wstrzymania tzw. infiltracji i zastepuje ją cy- 
nicznym założeniem „„rażenia” („to hurt") narodu wietnamskiego, alho — 
jak to dosadnie sformułował gen. Westmoreland — „wykrwawienia” go, 
celem zmuszenia do kapitulacji. 

Tymczasem ostro wzbija się w górę krzywa ofiar amotvkańskich. Da- 
ne o stratach amerykańskich — według oficjalnych źródeł USA — wska- 
zują, że liczba ofiar wzrasta w potrójnej proporcji do przyrostu liczbo- 


10) Hanson W. Balwin: „Air War Losses: 1.120 Planes, 630 Copters”, Tile New York 
Times, 7 luty 1967, str 6 

11) T,.e Monde, 4 kwietnia 1967, str. 2. 

123) The New York Times, 27 marca 1967 str. 1. 

13) George C. Wilson: „Viet Cong Strength Grows Despite Losses”, New York Herald 
Tribune, 15—16 kwietnia 1967, str. 1. 
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wego wojsk amerykańskich. Liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie 
od początku 1965 r. do końca kwietnia 1967 r. wzrosła 19-krotnie (z 23.300 
do 440.000), liczba zaś zabitych i rannych w tym czasie żołnierzy i ofi- 
cerów amerykańskich zwiększyła się 55 razy (z 1.180 do 65.483). Średnia 
tygodniowa ofiar amerykańskich na froncie wietnamskim przekracza 
obecnie dwukrotnie wysokość wszystkich strat poniesionych w Wietna- 
mie do końca 1964 r. i zaczyna przekraczać średnią ofiar amerykańskich 
w wojnie koreańskiej. Zmuszone do ciągłego wyliczania się i uspra- 
wiedliwiania z poniesionych strat dowództwo amerykańskie gubi się 
w wynajdywaniu proporcji strat własnych w stosunku do strat ponie- 
sionych przez Armię Wyzwoleńczą. Dowództwo to zostało zepchnięte 
do poniżającej sytuacji ustalania swego rodzaju kursu wymiennego 
żołnierza amerykańskiego w zamian za zabitych i rannych Wietnam- 
czyków. W rezultacie utarła się praktyka, którą ,„„New York Times" 
z 17 kwietnia 1967 r. sarkastycznie określił jako metodę mnożenia 
strat przeciwnika przez cztery i równoczesnego dzielenia strat własnych 
przez cztery. Wprawdzie dziennik subtelnie odnosi to do praktyk wojsk 
sajgońskich, ale dodaje znacząco, że „dane o rosnącej liczbie zabitych 
przeciwników ciągle wywołują sceptycyzm”. 


Sprawa ofiar ponoszonych w Wietnamie w rzeczywistości niepokoi 
coraz bardziej kierownictwo amerykańskie. Zwłaszcza że również pod 
tym względem rzeczywistość przeszła wszelkie oczekiwania, a stawiane 
horoskopy coraz bardziej zawodzą. Przewodniczący Kolegium Połączo- 
nych Sztabów USA gen. Earle G. Wheeler w wywiadzie opublikowa- 
nym w „US News 8: World Report” z 27 lutego br. zakładał, że straty 
ludzkie w br. będą się kształtowały „na tym samym mniej więcej po- 
ziomie, co w roku 1966”. „Tak jak sprawy się obecnie przedstawiają — 
mówił generał — nie przewiduję większych lub dramatycznych zmian 
w górę lub w dół”. Ustępujący ambasador USA w Sajgonie, Cabot 
Lodge, posunął się jeszcze dalej: „Sądzę, że ustali się stan rzeczy — 
stwierdził ambasador — kiedy straty będą opadać” 14), Tymczasem już 
w czterech pierwszych miesiącach 1967 r. straty amerykańskie — wed- 
ług danych oficjalnych — przekroczyły liczbę ofiar poniesionych w cią- 
gu całego 1966 r. (27.618 zabitych i rannych w 1966 r. i 30.382 w ciągu 
miesięcy styczeń—kwiecień 1967 r.). 


Należy dodać, jak już zaznaczono, że wszystkie powyższe dane opie- 
rają się na oficjalnych komunikatach amerykańskich. Jak wiadomo, da? 
ne DRW i Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego 
przytaczają o wiele wyższe liczby strat nieprzyjaciela. Według obliczeń 
DRW, Amerykanie stracili do końca kwietnia nad Wietnamem Północ- 
nym 1.831 samolotów i helikopterów, a według danych NFW utracili 
w Wietnamie Południowym tylko w ciągu 1966 r. 2.130 maszyn. Ko- 
munikat NFW dodaje, że w tymże 1966 r. Armia Wyzwoleńcza stoczyła 
40.000 bitew i potyczek, zadając wrogowi straty w wysokości 268.000 
zabitych, rannych i wziętych do niewoli, w tym 108.000 Amerykanów. 
Siły wyzwoleńcze ponadto zniszczyły 3.300 pojazdów wojskowych, w tvm 
200 wozów pancernych, zatopiono 97 okrętów i kanonierek, zniszczonn 


14) The Times, 17 marca 1967 r. 
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43 lokomotywy i 217 wagonów oraz wysadzono w powietrze 742 więk- 
sze i mniejsze mosty 5), 

W ciągu lat rosło więc zaangażowanie USA i pogłębiały się trudności. 
Chcąc ratować pozycje w Wietnamie Południowym, Stany Zjednoczone 
rozszerzyły agresję na Północ. Ale zamiast wybawienia, grzęzły jeszcze 
bardziej w niekończącej się wojnie. Rozszerzali fronty i potęgowali dzia- 
łania. Rozszerzając zaś front, Amerykanie zmobilizowali przeciwko so- 
bie cały naród wietnamski. W konsekwencji strategia ta nie wzmocniła, 
lecz osłabiła siły agresora. 

Podobnych wewnętrznych sprzeczności, z którymi borykają się Ame- 
rykanie, jest więcej. Stany Zjednoczone zakładały, że wprowadzenie 
wojsk amerykańskich do Wietnamu Południowego podniesie ducha bo- 
jowego wojsk sajgońskich. Rezultat był odwrotny: obecność półmilio- 
nowej armii okupacyjnej wzmogła demoralizację tych wojsk i pogłębiła 
wzajemne antagonizmy. W końcu obce wojska okupacyjne okazały się 
za szczupłe, aby opanować cały kraj. A zmuszone do prowadzenia ope- 
racji przeciwko Armii Wyzwoleńczej, ulegały jeszcze większemu roz- 
proszeniu, otwierając tyły na ataki wojsk powstańczych. Nie mogąc po- 
dołać sytuacji, dowództwo wojskowe zmuszone jest bez przerwy doma- 
gać się nowych kontyngentów militarnych. W ten sposób wydłuża się 
łańcuch eskalacji, a wraz z nim rosną również niepowodzenia. 


Przewidział to do pewnego stopnia gen. Eisenhower, gdy jako prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych stanął w 1954 r. przed perspektywą umię- 
dzynarodowienia, czyli amerykanizacji konfliktu wietnamskiego. Zano- 
tował wówczas w swoim pamiętniku: „Jeżeliby Stany Zjednoczone ze- 
zwoliły na jednostronne wciągnięcie ich sił zbrojnych do konfliktu 
w Indochinach i łańcucha wojen w Azji, doszlibyśmy w rezultacie do 
wyczerpania naszych zasobów i osłabienia naszej ogólnej pozycji obron= 
nej” 16). Z perspektywy lat słowa te wydają się prawie prorocze. 


W okół wysiłków na rzecz przywrócenia pokoju 


W sytuacji, w której dynamika polityczna i wojskowa rozwija się 
w Wietnamie na niekorzyść Stanów Zjednoczonych, jest rzeczą zaska- 
kującą, że kierownictwo amerykańskie nie czyni rzetelnego wysiłku, aby 
uwolnić się od balastu tej brudnej, grząskiej i wyczerpującej wojny. Nie 
szuka jedynie możliwego politycznego i pokojowego uregulowania kon- 
fliktu, tak jak tego domagają się bardziej dalekowzroczne koła polity- 
ków amerykańskich oraz zdecydowana większość sojuszników USA 
w świecie. 

Są tacy, którzy uważają, że nie zezwala na to urażona duma naj- 
większego mocarstwa świata zachodniego oraz obawa przed utratą wpły- 
wów i autorytetu na arenie międzynarodowej. Istnieje wszakże inny 
aspekt tego zagadnienia. Jest faktem, że utrata prestiżu Stanów Zjedno- 


18) Y,e Courier du Vietnam, 23 stycznia 1967 r. 


e) Dwight D. Eisenhower: „Mandate for Change 1953—1956”, Hei | 7 
don 1963, str. 354. . nemann, Lon 
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czonych i rosnąca izolacja w świecie nastąpiły właśnie na tle zaangażo- 
wania USA w konflikcie wietnamskim i pogłębiają się wraz z procesem 
eskalacji oraz stosowania coraz bardziej brutalnych i nieludzkich metod 
wojny. Przypomina to ciągle prezydent Francji, gen. de Gaulle, który 
opierając się na własnym doświadczeniu Francji nie przestaje powtarzać, 
że tylko wyzwolenie się od brzemienia wojny o charakterze kolonial- 
nym może przywrócić poszanowanie dla Stanów Zjednoczonych w świecie. 
Na konferencji prasowej w dniu 28 października 1966 r. gen de Gaulle 
oświadczył: „Stany Zjednoczone, takie jakie rzeczywiście są, atrakcyjne, 
potężne i kwitnące, wyciągną z zawarcia pokoju wiele korzyści moral- 
nych i materialnych... Przeciwnie zaś, przeciągająca się wojna nie przy- 
niesie im niczego więcej prócz oskarżeń i rosnących trudności, bez żad- 
nej rekompensaty w sferze ideologicznej” 17). 

Rozwój wydarzeń z drugiej strony wykazał propagandowy charakter 
powracających wciąż gestów pokojowych Stanów Zjednoczonych. W prak- 
tyce łączyły się one prawie zawsze ze wzmożeniem eskalacji. Niedorzeczne 
przy tym są sugestie propagandy amerykańskiej, że to właśnie naród wiet- 
namski, ofiara agresji i wojny, stoi jakoby na drodze pokojowego uregu- 
lowania konfliktu. Prawda, oczywiście, jest zupełnie inna. Wystarczy prze- 
śledzić wysiłki podejmowane przez różne strony w celu zakończenia 
wojny, aby wyraźnie dostrzec rzeczywisty stan rzeczy. 


Znane są okoliczności storpedowania przez administrację USA wysił- 
ków sekretarza generalnego ONZ U Thanta, który w końcu 1963 roku, po 
obaleniu reżimu Diema, podjął starania o przywrócenie pokoju w Wietna- 
mie Południowym przez ustanowienie „rządu szerokiej koalicji w Sajgo- 
nie”, opartego na „prawdziwej większości” ©). Podobnie również Stany 
Zjednoczone odrzuciły kolejne propozycje rządów Francji, ZSRR i Kam- 
bodży w połowie 1964 roku — poparte przez ChRL, DRW, Indię, Birmę 
i Polskę — w sprawie zwołania nowej konferencji genewskiej celem ure- 
gulowania problemów Indochin 9). Zamiast akceptacji tej propozycji, 
Stany Zjednoczone, posługując się tzw. incydentem tonkińskim, podjęły 
na początku sierpnia 1964 roku pierwsze masowe bombardowania tery- 
torium państwowego DRW. Z winy USA nie powiodły się także wysiłki 
sekretarza generalnego ONZ skontaktowania w Rangunie w styczniu 
1965 roku przedstawicieli rządów DRW i USA. W ostatniej chwili Stany 
Zjednoczone wycofały się z luźnych przyrzeczeń podjęcia rozmów i za- 
inicjowały terrorystyczne naloty na DRW i terytorium wyzwolone 
w Wietnamie Południowym. 

Obłudne także okazały się propozycje prezydenta Johnsona z kwietnia 
1965 roku w sprawie rokowań „bez warunków wstępnych”, ale przy 
kontynuowaniu pirackich bombardowań DRW. Stany Zjednoczone do 
dnia dzisiejszego nie odpowiedziały na znaną czteropunktową platformę 
rczwiązania konfliktu wietnamskiego, przedłożoną w tymże kwietniu 
1965 roku przez premiera Pham Van Donga, a będącą w istocie zwięzłą 


1) [.e Monde, 30-—31 października 1966 r. 
18) Zob. Emmeth John Hughes: „A Man for All Nations”, Newsweek, 12 grud- 


nia 1966 r. 
1%) Zob. Philippe Devillers: „La clć de la paix est A Washington”, Le Monde, 


15 września 1966 r. 
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parafrazą układów genewskich w sprawie Wietnamu z 1954 r. Ze szcze- 
gólnym uporem zwłaszcza USA odmawiają uznania Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południowego, dając tym do zrozumienia, iż na- 
dal nie są gotowe uznać prawa ludności Wietnamu Południowego do 
samostanowienia. Nawiązując do tej właśnie sytuacji gen. de Gaulle, 
przemawiając 1 września 1966 r. w Phnom Penh, z całą stanowczością 
podkreślił, iż „możliwość i — jak można słusznie założyć — samo wszczę- 
cie tak szerokich i trudnych rokowań będzie zależało od decyzji i zobo- 
wiązania, które z góry powinna przyjąć Ameryka, aby wycofać swe siły 
w odpowiednim i określonym terminie” 0), 


Stany Zjednoczone wreszcie, przez zbombardowanie przedmieść Ha- 
noi w dniach 13i 14 grudnia 1966 r., brutalnie zerwały podjęte wówczas 
próby zainicjowania rozmów. „New York Times” z 17—18 grudnia 
1966 r., w artykule wstępnym pt. „Zbombardowanie rozmów pokojo- 
wych”, pisał wówczas: „Zbombardowanie celów na krańcach Hanoi, gdy 
czynione są nowe wysiłki, aby dojść do rokowań pokojowych, musi pod- 
ważyć zaufanie do szczerości ostatnich ofert Waszyngtonu, aby przedy- 
skutować dłuższe zawieszenie broni. Nie jest to, niefortunnie, pierwszy 
wypadek wzmożonej amerykańskiej akcji wojskowej w czasie podej- 
mowania wysiłków pokojowych. Zainicjowanie systematycznych bom- 
bardowań Wietnamu Północnego zostało nakazane w lutym 1965 r. po 
tym, jak administracja Johnsona przez wiele miesięcy ignorowała tajne 
propozycje Hanoi do podjęcia rokowań, które zostały przekazane przez 
Moskwę i sekretarza generalnego U Thanta... Mediatorzy, którzy usiło- 
wali doprowadzić do rokowań — włącznie z Kanadyjczykami, Rosjana- 
mi, osobistościami z Europy wschodniej i zachodniej oraz neutrałowie, 
którzy działali za zgodą amerykańską — są jednomyślni, że rozmowy 
pokojowe są niemożliwe, jak długo bombarduje się Wietnam Północny”. 

Zgodnie z powyższą konkluzją szerokiej opinii publicznej na Wscho< 
dzie i Zachodzie, minister spraw zagranicznych DRW, Nguyen Duy 
Trinh, złożył 28 stycznia 1967 r. oświadczenie wyrażające zgodę na pod- 
jęcie rozmów ze Stanami Zjednoczonymi pod warunkiem definitywnego 
wstrzymania bombardowań i innych działań wojennych przeciwko DRW. 
I powtórzył to prezydent Ho Chi Minh w liście do prezydenta Johnsona 
z 15 lutego 1967 r., dodając: „Naród wietnamski nigdy nie ugnie się wo- 
bec siły i nigdy nie zgodzi się na rozmowy pod groźbą bomb”. Była to 
jasna oferta rozmów na równoprawnych warunkach, ze szczerym za- 
miarem osiągnięcia porozumienia. Wstrzymanie bombardowań przez 
USA stworzyłoby właściwy klimat rokowań i świadczyłoby jedynie, że 
również ze strony USA pragnie się rzeczowych rozmów. Ale i ta propo- 
zycja DRW została odrzucona, co — jak zaznacza apel w sprawie Wiet- 
namu uchwalony na konferencji kwietniowej w Karlowych Warach — 
„jest wyraźnym' potwierdzeniem awanturniczego dążenia do rozstrzygnię- 
cia kwestii wietnamskiej za wszelką cenę przy użyciu broni oraz do 
umocnienia wojskowych i politycznych wpływów Stanów Zjednoczonych 
w Azji południowo-wschodniej”. : 

Na postulat ostatecznego i bczwarunkowego wstrzymania bombardo- 


e) Lę Monde, 2 września 1966 r, 
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wań DRW Stany Zjednoczone odpowiedziały kontrpropozycją domaga- 
jącą się najpierw pewnego „odwzajemnienia się” DRW, a w końcu w li- 
ście do Ho Chi Minha Johnson zażądał uprzedniego „wstrzymania infil- 
tracji do Wietnamu Południowego drogą lądową i morską”. Była to pro- 
pozycja obliczona przede wszystkim na efekty propagandowe. Wobec 
rozwiania się amerykańskiej tezy o „agresji z Północy”, Johnson usiło- 
wał uzyskać od DRW potwierdzenie tego zbankrutowanego już pre- 
tekstu propagandowego. Co więcej, Stany Zjednoczone domagały się 
w istocie usankcjonowania sprzecznego z prawem międzynarodowym 
i normami współżycia międzynarodowego pirackiego prawa do gwałce- 
nia obcej przestrzeni powietrznej i dokonywania nalotów na suwerenne 
państwo według własnego arbitralnego uznania. Propozycja USA skąd- 
inąd oznaczała żądanie uznania de facto okupacji Wietnamu Południo- 
wego przez półmilionową armię najeźdźców. | 


Pomoc DRW dla braci na Południu wyrosła, jak wiadomo, jako natu- 
ralny odruch solidarności narodowej w odpowiedzi na agresję amery- 
kańską. Obecnie Stany Zjednoczone domagały się od DRW nieinter- 
wencji wobec krwawego rozprawiania się wojsk amerykańskich z patrio- 
tycznymi i demokratycznymi siłami na Południu, które powstały 
w obronie swego życia, prawa do samostanowienia i układów genewskich. 
Praktycznie Stany Zjednoczone, wysuwając zasadę wzajemności, postu- 
lowały złożenie broni przez Wietnamczyków, zanim jeszcze przystąpiono 
do rokowań. Jest oczywiście rzeczą wręcz absurdalną stawianie na rów- 
nym poziomie agresora i ofiary agresji. Wygląda to podobnie, jakby 
okupant hitlęrowski zwrócił się do narodu polskiego z apelem o zaprze- 
stanie oporu, obiecując w zamian powstrzymanie się od gwałtu nad za- 
kładnikami/ 


Doświadczenie ostatnich lat na odcinku rokowań w kwestii wietnam- 
skiej jest jednoznaczne. Wietnamczycy z natury rzeczy wykazują naj- 
większe zainteresowanie jak najszybszym przerwaniem barbarzyńskiej 
wojny na ich ziemi i ustanowieniem sprawiedliwego pokoju. Życie na- 
uczyło ich jednak sceptycyzmu wobec obliczonych na cele propagandowe 
gestów przeciwnika. Liczą się, rzecz jasna, jedynie czyny. W dotychcza- 
sowym doświadczeniu wszystkie amerykańskie deklaracje operujące sło- 
wem „pokój” okazały się jedynie złudną semantyką, której taktycznym 
celem było zmylenie zaniepokojonej opinii publicznej i przesłonięcie 
kursu na wzmożoną eskalację wojenną. 


Stany Zjednoczone przeciw rokowaniom 


Stany Zjednoczone wydają się w aktualnej sytuacji nie zaintereso- 
wane w rokowaniach i w politycznym uregulowaniu konfliktu wietnam- 
skiego. Taki jest obiektywny wydźwięk wydarzeń. Racjonalnego wy- 
jaśnienia tego stanu rzeczy należałoby szukać w doktrynie społeczno- 
politycznej i wojskowej oraz globalnej strategii politycznej administra- 
cji Johnsona. 
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Rzeczą pierwszą i łatwo rozpoznawalną w konkretnych posunięciach 
militarnych jest orientacja amerykańska na przełamanie impasu mili- 
tarnego wzmożoną presją wojskową. Orientacja ta wiąże się organicznie 
ze strategią eskalacji, a jej polityczną podbudowę stanowi przekonanie 
o konieczności przykładowego rozprawienia się w Wietnamie z ruchem 
narodowowyzwoleńczym w celu odstraszenia innych uciśnionych naro- 
dów, m. in. w Ameryce Łacińskiej, od aktywnych wystąpień. Określoną 
rolę odgrywa tu również, oczywiście, ambicja potężnego amerykańskiego 
aparatu wojskowego, który nie chce przyznać się do niemocy w tak wy- 
dawałoby się nierównej walce. Ale sprawą podstawową jest szukanie 
panaceum wojskowego na złożone zjawiska polityczne, które zagrażają 
ładowi amerykańskiemu. 


Okolicznością, która usztywnia koła wojskowe w tym kursie, jest 
pragnienie wykorzystania Wietnamu jako poligonu doświadczalnego. 
W warunkach postępującej w świecie rewolucji technologicznej i pilnej 
konieczności przezbrojenia wojsk, wojna w Wietnamie stwarza dosko- 
nałe warunki wypróbowania najrozmaitszych nowych broni zarówno 
w lotnictwie, jak i operacjach lądowych. Szerokie zastosowanie po raz 
pierwszy w historii wojen uzyskała szczególnie elektronika, którą usiłuje 
się użyć nawet w celach wywiadowczych. Wypróbowuje się ponadto no- 
we rodzaje bomb, nowe typy broni krótkiej, broń chemiczną i bojowe 
zastosowanie tzw. kawalerii lotniczej. Duże znaczenie przypisuje się 
zwłaszcza opanowaniu tajników wojny ludowej nowego typu, operacji 
antypartyzanckich oraz działań bojowych w trudnych warunkach tere- 
nowych i klimatycznych. Koncepcje poligonu cieszą się przy tym silnym 
poparciem kół przemysłu wojennego i grup nacisku czerpiących nadzwy- 
czajne zyski z uruchomionej koniunktury wojennej. 


Następny element opozycji Stanów Zjednoczonych przeciwko idei ro- 
kowań w konflikcie wietnamskim stanowi bezwyjściowa sytuacja poli- 
tyczna w Wietnamie Południowym. Jest to czynnik o wadze podstawo- 
wej. Polityczna wymowa zwycięskiego oporu ludności Wietnamu Po- 
łudniowego przeciwko okupacji amerykańskiej i marionetkowej władzy 
sajgońskiej jest niedwuznaczna. Nie pozostawia żadnej wątpliwości co 
do postawy i sympatii przytłaczającej większości Wietnamczyków. Wy- 
raził to niedawno gen. Ky, mówiąc: „Gdyby przekazać władzę cywilom, 
komuniści przejęliby kontrolę nad krajem w ciągu 24 godzin” 21), Tym 
jednym zdaniem gen. Ky niechcąco ujawnił stopień chwiejności rządów 
sajgońskich i ośmieszył pretensje amerykańskie do utworzenia rządów 
cywilnych i tzw. demokratyzacji stosunków. Jak z tego wynika, Ky jest 
przekonany, że niepodobna nawet powrócić do systemu rządów cywil- 
nych okresu dyktatury Diema i że wszelkie ewentualne pokazy „de- 
mokracji' wraz ze znanymi z okresu diemowskiego machinacjami wy- 
borczymi należy powierzyć wojsku. Jest rzeczą jasną, że w tvch oko- 
licznościach Stany Zjednoczone, pragnące zachować Wietnam Południo- 
wy jako przyczółek strategiczny na lądzie azjatyckim, nie chcą zgodzić 
się na jakiekolwiek polityczne uregulowanie sprawy. Każde bowiem ta- 
kie uregulowanie, które siłą rzeczy musiałoby przyznać ludrości ele- 


2i) T,.e Monde, 11 kwietnia 1967, str. 2. 
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mentarne prawa demokratyczne i prawo do samostanowienia, oznacza- 
łoby porażkę koncepcji politycznych i strategicznych, które Stany Zjed- 
noczone usiłowały realizować w Wietnamie Południowym od 1954 r. i od 
których nadal nie chcą odstąpić. Oznaczałoby też konieczność rezygnacji 
z olbrzymich inwestycji strategicznych, które USA za sumę miliardów 
dolarów rozbudowały w ostatnich latach w Wietnamie Południowym. 


Należy w końcu zwrócić uwagę na elementy strategii globalnej, które 
skłaniają kierownictwo amerykańskie do kontynuowania konfliktu wiet- 
namskiego. Administracja Johnsona za jedno z naczelnych założeń po- 
lityki zagranicznej uważa powstrzymanie procesu emancypacji młodych 
państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. W tym właśnie kontekście 
agresja amerykańska, uderzająca żelazną pięścią w najbardziej prężny 
ruch narodowy w najgęściej zaludnionym rejonie świata, pomyślana jest 
jako centralna operacja u wrót Chin, mająca powstrzymać rewolucję 
antykolonialną. Mówił o tym dość wyraźnie sekretarz stanu Dean Rusk, 
gdy przed senacką Komisją Spraw Zagranicznych usiłował uzasadnić 
i usprawiedliwić zaangażowanie w Wietnamie: 

,„„Korzenie kryzysu okresu powojennego — zaznaczył Rusk — obraca- 
ją się wokół wielkich zmagań o samą istotę struktury politycznej świa- 
ta”, I dalej: „W Wietnamie stajemy wobec zagadnienia, któremu stawia- 
liśmy już wielokrotnie czoła — wobec konieczności zahamowania wzro- 
stu siły komunistycznej... Druga wojna światowa zakończyła proces za- 
początkowany przez pierwszą. Zerwała strukturę władzy, która istniała 
przez sto lat. Uruchomiła nowe siły i energie, które odmieniły mapę 
świata. Nie tylko że osłabiła narody aktywnie zaangażowane w walce, 
ale miała również daleko idące skutki wtórne. Podważyła podstawy sy- 
stemu kolonialnego, przy pomocy którego garstka mocarstw kontrolo- 
wała jedną trzecią ludności świata. Wichry zaś przemian i postępu, które 
wiały gwałtownie przez ostatnie dwadzieścia lat, obaliły ten system pra- 
wie w zupełności”. W związku z tym sekretarz stanu konkludował: „Na- 
sza linia postępowania zmierza dalej niż obrona status quo. Zmierza ra- 
czej do zapewnienia tego stopnia bezpieczeństwa, który jest konieczny, 
jeśli przemiany i postęp mają następować w drodze przyzwolenia, a nie 
przymusu” 22). 

Rusk nazwał te wywody fundamentalnym problemem konfliktu wiet- 
namskiego. Istotą tej wypowiedzi jest uzurpowanie sobie przez Stany 
Zjednoczone roli arbitra i międzynarodowego żandarma, który przy uży- 
ciu siły zbrojnej usiłuje wyznaczyć przyzwolone granice „przemian i po- 
stępu” w świecie. W rzeczywistości USA pragną nawet odrzucić istnie- 
jące status quo i odwrócić procesy historyczne związane z rozpadem sy- 
stemu kolonialnego imperializmu — procesy, które radykalnie zmieniły 
układ w świecie na korzyść sił socjalizmu i pokoju. 

Nieprzypadkowo więc równolegle z agresją wietnamską Stany Zjed- 
noczone wzmogły presje neokolonialne w całym trzecim Świecie. Ży- 
wią one nadzieję na ożywienie w cieniu konfliktu wietnamskiego nie 
pokonanych jeszcze sił wstecznych w krajach Azji, Afryki i Ameryki 


2:3) Dean Rusk: „The U.S. Commitment in Vietnam: Fundamental Issues”, The 
Department of State Bulletin, 7 iznarca 1966, str. 218—352, 
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Łacińskiej. I wydają się czerpać otuchę z objawów dezintegracji w Afry- 
ce, zwycięstwa reakcji w Indonezji oraz trudności, przed którymi stają 
młode państwa w wysiłkach ugruntowania niepodległości. Ośmiela agre- 
sora polityka kierownictwa ChRL, które osłabia siłę oporu państw 8o- 
cjalistycznych. 


Te więc przesłanki strategii globalnej określają w dużym stopniu sta- 
nowisko USA w kwestii rokowań. W rozumieniu kierownictwa państwo- 
wego Stanów Zjednoczonych stawka wietnamska jest tak wysoka, iż 
uzasadnia i usprawiedliwia olbrzymie nakłady finansowe, poniesione 
straty i orientację na zwycięstwo militarne. 


Podobnie jednak jak w kwestiach taktyki i strategii na froncie wiet- 
namskim, uderza w tych rachubach i kalkulacjach pewna płytkość 
i ograniczoność myślenia politycznego, w którym zarozumiałość i prze- 
sadna wiara we własną potęgę zamąciły jasność spojrzenia historycznego 
oraz przesłoniły rozeznanie polityczne i trzeźwą ocenę sytuacji. Iluzo- 
ryczna i anachroniczna w drugiej połowie XX wieku musi być orientacja 
na zahamowanie procesów emancypacji uciemiężonych narodów i odrzu- 
cenie rewolucji antykolonialnej. Najbardziej jaskrawym zaś dowodem 
braku realizmu w założeniach ': amerykańskich jest oparcie całej tej 
struktury doktrynalnej i strategii politycznej na nadziejach zwycięstwa 
wojskowego w Wietnamie. | 


Kontynuowanie wojny w Wietnamie może oczywiście być brzemienne 
w skutki dla samych Stanów Zjednoczonych. Ważniejsza wszakże jest 
okoliczność, że konflikt ten — jak stwierdził w Karlowych Warach 
L. Breżniew — stał się „najpoważniejszą groźbą dla pokoju powszech- 
nego”. Podejmując coraz bardziej ryzykowne kroki w ramach strategii 
eskalacji, Stany Zjednoczone stwarzają rosnące zagrożenie nie tylko dla 
narodów Indochin, ale dla sprawy pokoju w skali międzynarodowej. 


Przypomniał o tym w sposób dramatyczny sekretarz generalny ONZ 
U Thant na spotkaniu w Stowarzyszeniu Korespondentów przy ONZ 
w dniu 11 maja 1967 roku. „Jesteśmy świadkami wstępnego stadium 
III wojny światowej” ostrzegał U Thant. Jak nigdy dotąd, sekretarz ge- 
neralny ONZ napiętnował też agresję amerykańską, żądając bezwarun- 
kowego wstrzymania bombardowań DRW. Nikt uczciwy w świecie nie 
może oczywiście przejść obojętnie obok zjawiska koszmarnego znęcania 
się wielkiego i sytego mocarstwa nad narodem małym i biednym, siania 
zniszczeń, śmierci i zagłady w kraju, który od 25 już lat nie zaznał pokoju. 


Mając na uwadze te właśnie okoliczności, konferencja partii robotni- 
czych i komunistycznych Europy w Karlowych Warach jako pierwszy 
swój dokument przyjęła apel w sprawie poparcia bohaterskiej walki na- 
rodu wietnamskiego, apel wzywający „wszystkie siły antywojenne, nie- 
zależnie od ich przekonań politycznych i ideologicznych, by jeszcze sze- 
rzej rozwinęły u:spólne wystąpienia na rzecz położenia kresu amerykań- 
skiej wojnie w Wietnamie i przyczyniły się tym samym do umocnienia 
pokojowych stosunków między narodami, do zapobieżenia przekształce- 
nia się konfliktu wietnamskiego w nową wojnę światową”. 
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PRZEWRÓT W GRECJI 


Wypadki w Grecji wywołały głęboki niepokój postępowej opinii pu- 
blicznej całego świata. Wzbudziły one odrazę i nienawiść u wszystkich 
ludzi miłujących wolność i demokrację. Grecja, kolebka kultury euro- 
pejskiej, która dała światu pojęcie demokracji, znowu znalazła się w kle- 
szczach dyktatury wojskowej. Stało się tak dlatego, że dwór królewski 
j skrajna reakcja obawiały się wyników wyborów parlamentarnych, które 
w konsekwencji mogły zagrozić ich przywilejom oraz interesom oligarchii 
kapitalistycznej. 


ruch oporu I wojna domowa 


Grecja jest jedynym krajem w Europie, gdzie zasługi ruchu oporu 
w walce przeciwko okupantom hitlerowskim i faszystom włoskim nie 
zostały uznane, a nawet stały się powodem dyskryminacji. Jest to rów- 
nież jedyny kraj wyzwolony spod okupacji, w którym nie rozpra- 
wiono się z kolaborantami. A przecież w Grecji ruch oporu osiągnął 
rozmiary i natężenie, które stawiają go w pierwszych szeregach wal- 
czących narodów Europy. Walka z okupantem rozpoczęła się w tym 
samym dniu, w którym najeźdźcy zagarnęli Kretę, ostatni wolny skra- 
wek ziemi greckiej. W nocy z 30 na 31 maja 1941 r. na Akropolu zerwany 
został sztandar ze swastyką. Tego bohaterskiego czynu dokonał Manolis 
Glezos, obecny więzień junty wojskowej. Czyn ten zainaugurował uro- 
czyście działalność ruchu oporu *). 


Na czele tego ruchu stanęli komuniści, zahartowani i doświadczeni 
w walce konspiracyjnej przeciwko dyktaturze monarcho-faszystowskiej 
gen. Metaksasa. Z ich to inicjatywy powstał, w kilka zaledwie miesięcy 
po ucieczce dworu królewskiego i rządu, Front Narodowowyzwoleńczy — 
EAM, który zjednoczył 4 antyfaszystowskie partie: komunistyczną, so- 
cjalistyczną, agrarną oraz Unię Demokracji Ludowej. Już w miesiąc po 
swoim powstaniu, EAM zorganizował w Atenach masowe demonstracje, 
w których uczestniczyło 100 tys. osób. EAM zapisał jedną z najpiękniej- 
szych kart w historii walk narodowowyzwoleńczych i rewolucyjnych, 
jakie toczyły się w okupowanej Europie. EAM potrafił w czasie okupacji 
nieraz organizować demonstracje, z udziałem setek tysięcy osób, jak 
również ogólnonarodowe strajki. Drugim frontem walki z okupantem 
stała się wojna partyzancka, prowadzona przez zorganizowaną przez 
EAM Ludową Armię Narodowowyzwoleńczą ELAS. ELAS stanowiła 


*) E. Rigas — Grecja naszych czasów, Książka i Wiedza 1962. 
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w Grecji prawie jedyną siłę zbrojną ruchu oporu. W 1943 r. 1/4 tery- 
torium kontynentalnego Grecji została wyzwolona przez nią. W 1944 r. 
obszar ten obejmował 4/5 kraju. Należy tu podkreślić, że ruch oporu 
w Grecji musiał walczyć nie tylko z wojskami okupantów, ale również 
z policją oraz oddziałami zbrojnymi greckiego „rządu” kislingowskiego. 


Kierownictwo Komunistycznej Partii Grecji i EAM, określając walkę, 
którą toczył naród grecki jako walkę narodowowyzwoleńczą, dążyło do 
zjednoczenia wszystkich sił narodu. W związku z tym zawarło ono poro- 
zumienie z rządem greckim na emigracji, na mocy którego powstał 
w 1943 r. Rząd Jedności Narodowej pod kierownictwem Greorga Papan- 
dreu. Zgodnie z porozumieniem EAM zobowiązał się współdziałać z armią 
angielską w wyzwalaniu terytorium greckiego. | 

Faktycznie jednak armia angielska, zajęta we Włoszech, nie brała 
udziału w wyzwalaniu Grecji. Ofensywa radziecka na Bałkanach zmusiła 
Niemców do wycofania się z tego kraju. ELAS dążąc do przyspieszenia 
ucieczki wojsk hitlerowskich i zadania im jak największych strat przy- 
stąpiła do generalnej ofensywy, wyzwalając własnymi siłami prawie całe 
terytorium greckie. 

W chwili wyzwolenia, ELAS stanowiła jedyną poważną siłę zbrojną 
w Grecji, liczącą 120 tys. żołnierzy. EAM liczył 1,5 mln członków, a mło- 
dzieżowa organizacja pod jego kontrolą — 600 tys. To wszystko w kraju 
o niespełna 7 mln mieszkańców. Praktycznie cała ludność znajdowała się 
pod politycznym wpływem EAM. 

Jeszcze w okresie wojny Churchill bardzo się niepokoił wzrostem 
wpływów EAM w Grecji, a jego agenci próbowali doprowadzić do roz- 
łamu w greckim ruchu oporu. Po wylądowaniu wojsk angielskich w Gre- 
cji, dowódca tych wojsk, gen. Scobie, otrzymał zadanie zlikwidowania 
ELAS za wszelką cenę, nie cofając się przed użyciem siły. Na mocy de- 
cyzji Rządu Jedności Narodowej, oddziały partyzanckie oraz greckie for- 
macje powstałe na Środkowym Wschodzie miały zostać rozwiązane, a za- 
miast nich miała powstać regularna armia dowodzona przez oficerów, 
którzy swoją postawą w czasie wojny dowiedli, że są tego godni. 

Gen. Scobie jednak, zachowując się w Grecji jak w nieprzyjacielskim 
kraju okupowanym, wydał w grudniu 1944 r. arbitralny rozkaz rozwią- 
zania ELAS, zachowując przy tym oddziały przybyłe z Bliskiego Wscho- 
du i uzbrajając kolaborantów i monarchistów. W odpowiedzi na pogwał- 
cenie wszelkich porozumień, ministrowie EAM podali się do dymisji. 
W Atenach rozpoczęły się masowe demonstracje protestacyjne. Doszło 
do krwawych walk z uzbrojonymi bandami faczystowskimi. Wtedy wkro- 
czyła armia brytyjska i rozpoczęła działanie przeciwko oddziałom ELAS. 
Ruch oporu został zmuszony do rozwiązania swoich oddziałów zbrojnych. 
Przystąpiono jednocześnie do zorganizowania silnej armii rządowej, do- 
wodzonej przez oficerów faszystowskich z okresu dyktatury Metaksasa 
i przez kolaborantów hitlerowskich. 

W kraju zaczął szaleć terror. Nastąpiły masowe prześladowania byłych 
członków ruchu oporu. Według oświadczenia ministra sprawiedliwości 
z grudnia 1945 r., liczba uwięzionych członków EAM i ELAS wynosiła 
18 tys. W ciągu 1945 r. bandy faszystowskie zamordowały 1.300 patriotów. 
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Prześladowani patrioci zaczęli uciekać w góry i formować od nowa od- 
działy partyzanckie. 

W tych warunkach rząd grecki przeprowadził fikcyjne wybory parla- 
mentarne, zbojkotowane przez EAM, a następnie plebiscyt, w wyniku 
którego przywrócono w Grecji monarchię. W marcu 1947 r. prezydent 
Truman ogłosił orędzie, które przeszło do historii jako „doktryna Tru- 
R: Interwenci angielscy zostali zastąpieni przez imperializm amery- 

ański. | 

Rozpoczęła się wojna domowa, a właściwie drugi etap greckiego ruchu 
oporu. W ciągu trzech lat wojny, interwentom amerykańskim i rodzimej 
reakcji udało się to, co nie udało się hitlerowskim okupantom. Opór armii 
ludowej został złamany i lewica grecka została zdziesiątkowana przez 
plutony egzekucyjne lub internowana w obozach koncentracyjnych, 
w których w 1948 r. przebywało około 70 tys. ludzi. W 1949 r. 60 tys. 
bojowników musiało szukać schronienia za granicą. 

W minionym dwudziestoleciu nieraz zrywały się siły demokratyczne, 
ale natychmiast napotykały kontratak dworu i reakcji, poparty przez 
imperializm amerykański. Przez wiele lat najlepsi synowie Grecji prze- 
bywali w więzieniach i obozach koncentracyjnych, w tych samych wię- 
zieniach i obozach, które obecnie znowu się zapełniają. 


rola armii 


Przez cały okres powojenny w Grecji zachowane zostało ustawodaw- 
stwo wyjątkowe datujące się z czasów dyktatury Metaksasa, okupacji 
hitlerowskiej oraz wojny domowej. Również przed obecnym puczem 
władze wojskowe miały prawo ogłosić każdy okręg kraju jako strefę 
zakazaną. Każda osoba cywilna przyjeżdżająca do tej strefy lub wy- 
jeżdżająca z niej musiała uzyskiwać specjalne zezwolenie władz wojsko- 
wych. Wszelka działalność w tych strefach pozostawała pod kontrolą 
wojskową. Przed ostatnim puczem strefy te, graniczące z Bułgarią i Ju- 
gosławią, obejmowały około miliona mieszkańców. Można sobie wyobra- 
zić, jak przebiegały w tych strefach np. wybory parlamentarne. 


Utrzymane zostało również prawo deportacji każdej osoby bez wyroku 
sądowego. Na tej podstawie tysiące obywateli przez wiele lat interno- 
wano w obozach koncentracyjnych na bezludnych wyspach Morza Egej- 
skiego. Inne przepisy pozwalały rządowi na powołanie do wojska ucze- 
stników strajków. Najbardziej znienawidzone było zarządzenie o ko- 
nieczności przedstawiania przez każdego poszukującego pracę zaświad- 
czenia lojalności wydanego przez policję. Z okresu okupacji w mocy 
pozostało prawo pozbawienia obywatelstwa greckiego „osób niegodnych 
z punktu widzenia narodowego” oraz prawo konfiskaty majątku emi- 
grantów politycznych. 

Te wszystkie faszystowskie przepisy były sprzeczne z konstytucją 
z 1952 roku. która formalnie obowiązywała do ostatniego przewrotu woj- 
skowego. Od chwili dojścia do władzy George'a Papandreu w 1964 r. tych 
praw wyjątkowych w zasadzie nie stosowano. Niemniej nawet Papan- 
dreu nie zdecydował się ich unieważnić. 
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Monarchia grecka miała tylko formalnie charakter konstytucyjny. 
Dwór królewski od lat stanowił ośrodek efektywnej władzy, co było 
sprzeczne z konstytucją. Znaczny wpływ na politykę króla Konstantyna 
wywierała jego matka Fryderyka, była księżniczka niemiecka, wycho- 
wana w swoim czasie w Hitlerjugend. Jej bracia należeli do SS. Król 
wykorzystując swoją kontrolę nad armią stale szantażował partie poli- 
tyczne groźbą puczu wojskowego. 

Przez cały okres powojenny nad życiem politycznym Grecji ciąży inge- 
rencja Stanów Zjeanoczonych. Armia grecka, zintegrowana w 80% z si- 
łami zbrojnymi NATO, jest szkolona i zaopatrywana przez wojska ame- 
rykańskie mające swe bazy w Grecji. 

Gros sił zbrojnych Grecji znajduje się więc pod bezpośrednim dowódz- 
twem NATO. W praktyce jest to równoznaczne z bezpośrednią kontrolą 
Pentagonu. Stany Zjednoczone, przywiązując ogromną wagę do strate- 
gicznej roli Grecji, nie szczędziły pieniędzy ani najnowszego sprzętu 
wojskowego, aby armia grecka stała się jedną z najnowocześniejszych 
armii paktu atlantyckiego. Pomoc amerykańska dla Grecji osiągnęła 
w okresie powojennym sumę 3,50 mld dolarów, z czego większa część 
została przeznaczona na cele wojskowe. 

Grecja ze swoim niewielkim potencjałem gospodarczym sama nie po- 
trafiłaby wyposażyć i utrzymać stosunkowo potężnej i nowoczesnej armii. 
W kraju słabo rozwiniętym, jak Grecja, potężna armia, dowodzona przez 
uprzywilejowaną i odseparowaną od społeczeństwa kastę oficerską, staje 
się ciałem autonomicznym, wykazującym tendencje do odgrywania sa- 
modzielnej i często dominującej roli. 

W tych warunkach pomoc wojskowa Stanów Zjednoczonych miała nie 
tylko znaczenie strategiczno-wojskowe, ale i ogromne znaczenie polity- 
czne. Pomoc ta bowiem uniezależniła armię w znacznym stopniu od 
rządu i od aparatu państwowego Grecji. Jednocześnie jednak armia, sta- 
nowiąc główną podporę monarchii, pozostała pod kontrolą króla i dworu, 
z którym część korpusu oficerskiego była związana licznymi kontaktami 
i sympatiami. 

Anachroniczna struktura polityczna, wojsko ingerujące w życie poli- 
tyczne przy panującym systemie policyjnym, wreszcie dominujące wpły- 
wy imperializmu amerykańskiego — wszystko to stanowiło stałą grożbę 
dla demokracji w tym kraju. 


zacofana struktura gospodarcza 


Również struktura gospodarcza Grecji stanowi dogodną bazę dla re- 
żimów dyktatorskich i sprzyja antydemokratycznym awanturom. Kon- 
centracja kapitałów jest bardzo zaawansowana. Według studium Andrea- 
sa Papandreu (syna byłego premiera, który w swoim czasie jako profesor 
ekonomii wykładał na Uniwersytecie Berkcley w Kalifornii) w każdej 
z głównych 12 gałęzi przemysłowych działa nie więcej niż 1—4 towa- 
rzystwa akcyjne, a spośród 187 ważniejszych przedsiębiorstw przemy- 
słowych 27 stanowi własność jednego koncernu, a pozostałe 90 należy 
do kilku zaledwie towarzystw. 
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Koncentracja w najwyższym stopniu objęła banki handlowe, które 
działając jako banki mieszane (tj. kredytu bankowego i finansowania 
inwestycji przemysłowych) kontrolują działalność przemysłową. Dwa 
banki kontrolują przeszło 500%, wszystkich przedsiębiorstw przemysło- 
wych, handlowych, transportowych i innych. Jeden z tych banków zwią- 
zany jest ze znanym miliarderem Onassisem, a drugi z Niarchosem. 


W ostatnim okresie wzrastała szybko rola kapitału zagranicznego 
w gospodarce greckiej. Udział tego kapitału w inwestycjach w przemyśle 
przetwórczym wzrósł w latach 1963—1965 z 36%, do 67%. Udział kapi- 
tału zagranicznego jest również bardzo duży w przemyśle wydobyw- 
czym. Np. 80%, produkcji ołowiu i 50% niklu przypada na francuskie 
towarzystwo akcyjne. Kapitał zagraniczny kontroluje także produkcję 
innych metali kolorowych. Około 50% kapitału zagranicznego pochodzi 
ze Stanów Zjednoczonych. | 


W latach sześćdziesiątych rozpoczął się proces rozwoju gospodarczego 
w Grecji. W okresie od 1959 r. do 1966 r. dochód narodowy brutto wzra- 
stał przeciętnie o 6,5% rocznie. 

Działalność inwestycyjna była bardzo ożywiona, szczególnie w ostat- 
nich 3 latach. Gros jednak nakładów inwestycyjnych przeznaczano na 
cele nieproduktywne. W 1966 r. np. 690%/ inwestycji dokonano w budow- 
nictwie mieszkaniowym, handlowym i usługowym. Od 15 lat datuje się 
w Grecji prawdziwy boom budowlany, spowodowany głównie wzrostem 
turystyki zagranicznej oraz transierów pieniężnych od emigrantów. 
W tymże 1966 r. inwestycje w przemyśle, górnictwie i rolnictwie stano- 
wiły zaledwie 20% ogólnej sumy inwestycji. 

Niemniej jednak w ostatnich 3 latach nastąpił znaczny przyrost pro- 
dukcji przemysłowej. W roku 1964 wynosił on 9%, w 1965 r. 11%, 
a w ub. r. aż 14,50%%. Dotychczas jednak przemysł dostarcza zaledwie 20% 
dochodu narodowego, a rolnictwo — 1/3 ogólnej wartości tego dochodu. 
Duży udział w tworzeniu dochodu narodowego mają usługi, przede 
wszystkim żegluga i turystyka. Przeszło 50%, siły roboczej pracuje w rol- 
nictwie, które dostarcza 70%/ę eksportu. Niewiele wyrobów przemysłu 
greckiego może konkurować z towarami krajów EWG, do której Grecja 
przystąpiła 5 lat temu jako członek stowarzyszony. | 

Słabość gospodarki greckiej wyraża się w chronicznym deficycie bi- 
lansu handlowego. W 1965 r. deficyt ten wynosił prawie 650 mln dola- 
rów. Eksport towarów greckich pokrywa tylko 340/, wartości importu. 
Pomimo ogromnych wpływów dewizowych z turystyki, transferów pie- 
niężnych od emigrantów oraz dochodów floty handlowej, które razem 
wyniosły 550 mln dolarów, bilans płatniczy w 1965 r. wykazał deficyt 
39 mln dolarów. W 1966 r. uniknięto deficytu płatniczego tylko dzięki 
kredytom zagranicznym. 

Grecja jest krajem masowej emigracji robotniczej. Ostatnio przeciętnie 
opuszczało ten kraj w poszukiwaniu pracy około 100 tys. osób rocznie. 
Spowodowało to znaczne zmniejszenie ukrytego i jawnego bezrobocia 
w kraju. Pośrednio przyczyniło się to także do pewnego wzrostu w ostat- 
nich 3 latach realnych zarobków robotniczych. Uzyskany on oczywiście 
został w wyniku waik rewindykacyjnych przy pewnej liberalizacji re- 
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żimu w ostatnim okresie. Nadal jednak Grecja zajmuje jedno z ostatnich 
miejsce w Europie, jeśli chodzi o poziom życiowy mas pracujących. 

Począwszy od 1964 r. zaznaczają się w gospodarce Grecji tendencje 
inflacyjne. W 1966 r. według danych Banku Grecji ceny towarów kon- 
sumpcyjnych wzrosły przeciętnie o 5%. Latem 1966 r. wybuchły w Grecji 
liczne strajki robotnicze. Przez cztery tygodnie strajkowali pracownicy 
transportu publicznego w Atenach. Strajkujących zastąpiono żołnierza- 
mi. Strajkowali również urzędnicy państwowi i personel linii lotniczych. 
Port w Atenach i w Pireusie został sparaliżowany na skutek odmowy 
robotników portowych pracy w godzinach nadliczbowych. Wybuchły 
również zamieszki chłopskie, krwawo stłumione przez wojsko. 


Prasa grecka przewidywała jeszcze przed puczem pogorszenie się sy- 
tuacji gospodarczej kraju. Wskazywała ona na pogłębiający się deficyt 
handlowy i płatniczy, na trudności zbytu towarów greckich na rynkach 
EWG, na pogarszające się perspektywy turystyki zagranicznej, na mo- 
żliwość powrotu pewnej liczby robotników zatrudnionych za granicą itd. 
Prasa wielkokapitalistyczna nawoływała ostatnio do „przywrócenia rów- 
nowagi ekonomicznej” kraju. Miało to polegać na obniżeniu poziomu 
konsumpcji mas ludowych przez zamrożenie płac i wzrost opodatkowa- 
nia pośredniego oraz na zmniejszeniu wydatków budżetu państwowego 
przez obniżenie świadczeń socjalnych i subwencji dla rolnictwa. 


„Financial Times” z 23 sierpnia 1966 r., omawiając wymienione zale- 
cenia greckich sfer gospodarczych, stwierdza, że w obecnej sytuacji ich 
realizacja jest niemożliwa, chyba że „sytuacja polityczna Grecji, która 
jest ciągle płynna, ustabilizuje się na bazie jakiegoś modelu bardziej so- 
lidnego, w wyniku wyborów lub bez nich”. 

„Financial Times”, który reprezentował w tym artykule opinię sfer 
wielkokapitalistycznych Grecji, stwierdził zatem, że z powodu wzrostu 
sił robotniczych i demokratycznych stabilizacja gospodarki greckiej ko- 
sztem mas ludowych była niemożliwa. Należało więc albo przez sfałszo- 
wanie wyborów przywrócić model władzy typu Karamanlisa, albo też 
wprowadzić dyktaturę wojskową. Jak wiadomo, zdecydowano się na ten 
ostatni krok. 


chroniczny kryzys polityczny 


Przez cały okres powojenny życie polityczne w Grecji charakteryzo- 
wała głęboka sprzeczność między ustrojem parlamentarnym, który przy- 
najmniej formalnie istniał w tym kraju, a sfaszyzowanym aparatem 
państwowym. Ta sprzeczność była przyczyną konfliktów w łonie samej 
burżuazji, braku stabilizacji politycznej i częstych ostrych kryzysów 
politycznych i napięć społecznych. Charakterystyczny dla Grecji iest 
brak stabilności partii politycznych. W Iatach powojennych liczne partie 
uległy likwidacji. zamiast nich powstawały nowe, tworzyły się koalicje 
"partii, innym razem dochodziło do rozłamów. Stopniowo jednak naste- 
powała koncentracja sił politycznych kraju w trzech ugrupowaniach: 
w prawicowej Narodowej Unii Radykalnej — ERE, która powstała 
w 1955 r.. Unii Centrum, utworzonej w 1961 r., oraz powstałej w 1951 r. 


85 


M | "= 


ADAM PASZT 


Zjednoczonej Lewicy Demokratycznej — EDA, popieranej przez niele- 
galną partię komunistyczną. 


Partia ERE jest silnie związana z dworem królewskim, hierarchią woj- 
skową i Stanami Zjednoczonymi. Posiada ona skrzydło otwarcie faszy- 
stowskie. Unia Centrum reprezentuje siły liberalne i demokratyczne czę- 
ści burżuazji oraz mas drobnomieszczańskich i chłopskich. Jej kierow- 
nictwo jest stosunkowo konserwatywne, chociaż liczy się z nastrojami 
mas. Papandreu był premierem rządu greckiego na emigracji w czasie 
wojny i po powrocie do kraju przyczynił się do interwencji armii angiel- 
skiej przeciwko siłom zbrojnym lewicowego ruchu oporu. W Unii Cen- 
trum występują jeszcze dość silne tendencje antykomunistyczne. Osta- 
tnio uformowało się skrzydło bardziej postępowe pod kierownictwem 
Andreasa Papandreu. Dotychczas Unia Centrum odrzucała propozycje 
współpracy z partią EDA. 

Partia EDA wysuwa w swoim programie żądanie wystąpienia Grecji 
z NATO, demokratyzacji państwa, porzucenia antykomunizmu jako ofi- 
cjalnej ideologii państwowej, modernizacji gospodarki narodowej w dro- 
dze planowania gospodarczego. EDA od chwili swego powstania dążyła 
do zjednoczenia wszystkich sił demokratycznych. W parlamencie popie- 
rała rząd Unii Centrum. 

W okresie wojny domowej rządy znajdowały się w rękach skrajnej 
prawicy. Po jej zakończeniu w wyborach niespodziewanie odniosły zwy- 
cięstwo burżuazyjne partie centrowe. Rząd, utworzony przez koalicję 
tych partii, sprawował władzę od 1950 r. do 1952 r. Okazał się on jednak 
więźniem reakcji i ulegał wpływom amerykańskim. W wyniku ban- 
kructwa politycznego rządów centrowych, wybory w 1953 r. wygrała 
skrajna prawica, która zdołała utrzymać się u władzy do 1964 r. W cią- 
gu tych 10 lat odmieniła się sytuacja międzynarodowa, zaszły również 
istotne zmiany w sytuacji wewnętrznej kraju. Stopniowo, w następują- 
cych po sobie wyborach, większość parlamentarna rządzącej partii pra- 
wicowej się zmniejszała, pomimo stosowania w głosowaniu terroru poli- 
cyjnego, fałszerstw i przekupstwa. 

W wyborach w 1952 r. prawica zdobyła 50% głosów, w 1956 r. już tyl- 
ko 47,4%, a w 1958 r. zaledwie 41,2%. W tych ostatnich wyborach EDA 
uzyskała prawie 250, głosów. Milion wyborców poparło lewicę, mimo ma- 
sowych prześladowań i „cudów przy urnie”. Pomimo klęski wyborczej 
ERE nadal utrzymała się przy władzy, korzystając z poparcia dworu 
królewskiego i ambasady amerykańskiej oraz szantażując inne partie 
grożbą wybuchu wojny domowej. 

Straciła ona władzę dopiero w 1964 r. w wyniku wyborów, w których 
Unia Centrum uzyskała prawie 53% głosów, a ERE tylko 360%. Do klę- 
ski prawicy przyczyniły się między innymi wydarzenia na Cyprze, które 
skompromitowały sojusz atlantycki. EDA uzyskała w tych wyborach 
niecałe 120, głosów, m. in. dlatego, że dążąc do obalenia rządów prawi- 
cowych zrezygnowała w wielu okręgach z wystawienia własnych kan- 
dydatów na rzecz Unii Centrum. 


Nowy rząd centrowy, który powstał w odmiennej sytuacji międzyna- 
rodowej i wewnętrznej, zerwał z antyludową, zimnowojenną i serwili- 
styczną wobec Stanów Zjednoczonych polityką Karamanlisa. Zniesiono 


Przewrót w Grecji 


obozy koncentracyjne, zwolniono większość więźniów politycznych oraz 


ukrócono ekscesy policji i bojówek faszystowskich. M. in. doprowadzono - | 


do ukarania morderców przywódcy EDA, Lambrakisa. Unormowano sto- 
sunki z socjalistycznymi krajami bałkańskimi i rozpoczęto przygotowa- 
nia do wprowadzenia niektórych umiarkowanych. reform, jak relormy 
systemu podatkowego i oświaty. 

Stabilizacja jednak rządów demokratycznych zależała od tego, czy uda 
się poddać armię kontroli rządu. W tej sprawie doszło do prawdziwej 
próby sił między obozem demokratycznym a skrajną reakcją. 

Gdy Papandreu próbował w 1965 r. zdymisjonować gen. Garufaliasa, 
aby osobiście przejąć tekę ministra obrony, król odmówił podpisania od- 
powiedniego dekretu, oskarżając premiera o próby szerzenia dywersji 
w armii. Papandreu ze swej strony wysunął żądanie, aby Konstantyn 
jako monarcha konstytucyjny współpracował z rządem, posiadającym 
zaufanie parlamentu. Król jednak, obejmując faktycznie kierownictwo 
nad siłami antydemokratycznymi, zdymisjonował rząd. 


Po kilkakrotnych nieudanych próbach króla Konstantyna narzucenia 
parlamentowi swoich kandydatów na premiera, udało się skrajnej reakcji 
doprowadzić do rozłamu we frakcji parlamentarnej Unii Centrum. Sfor- 
mowano kilka przejściowych gabinetów, które utorowały partii ERE 
drogę do władzy. Rozpoczęła się faza ostrej walki politycznej w całym 
kraju. Mnożyły się nie tylko masowe manifestacje polityczne, ale rów- 
nież walki klasy robotniczej o podwyżki płac, przeciwko ograniczeniu 
wolności syndykalnych i politycznych itd. Coraz częściej rozbrzmiewały 
hasła republikańskie. Walki te, które objęły swoim zasięgiem około mi- 
liona osób, miały często charakter krwawy. Rząd kierował przeciwko 
manifestantom nie tylko policję, ale i wojsko. | 

Zasięg i charakter tych starć wykazały, że masy ludowe walczą nie 
tylko o demokratyczne rozwiązanie kryzysu parlamentarnego, ale o to, 
aby pchnąć kraj na nową drogę rozwoju gospodarczego i społecznego. 
W tej sytuacji reakcja rozpoczęła przygotowania do ostatecznej rozpra- 
wy z siłami demokratycznymi w kraju. Przeprowadzono odpowiednie 
zmiany w naczelnym dowództwie armii. M. in. na czele sztabu general- 
nego król postawił gen. Spandidakisa, który okazał się później jednym 
z organizatorów przewrotu wojskowego. Następnie zmontowano proccs 
przeciwko uczestnikom tzw. spisku oficerów Aspida, próbując przy tym 
skompromitować i nawet pociągnąć do odpowiedzialności karnej za rze- 
komą dywersję w wojsku syna byłego premiera, deputowanego Unii Cen- 
trum, Andreasa Papandreu. Proces qdbył się przy drzwiach zamkniętych 
i w jego wyniku 12 oficerów skazano na ciężkie kary więzienia. 

Przygotowania dą puczu prawdopodobnie by się nie udały, gdyby 
nie chwiejna postawa kierownictwa Unii Centrum. Papandrcu przeciw-= 
stawił się królowi, gdy ten naruszał jego prerogatywy premiera, zwal- 
czał wpływy kliki mulitarystycznej, bronił praw narodu do wolnych wyv- 
borów. Zgadzał się jcdnak na różne kompromisy z prawicą i dworem, 
unikał odwołania się do walk pozaparlamentarnych mas ludowych i od- 
żegnywał się od współpracy z lewicą. 

Pozbawienie władzy partii posiadającej w parlamencie absolutną 
większość, wobec niemożliwości utworzenia przez inne ugrupowania no- 
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wej większości, doprowadziło do powstania stałej kryzysowej sytuacji 
politycznej w kraju. Manewry króla spowodowały ogromną mobilizację 
mas ludowych przeciwko reakcji. Sytuacja ta z kolei wywołała panikę 
w obozie reakcji i skłoniła dwór oraz hierarchię wojskową do awantu- 
ry. Bezpośrednim bodźcem do puczu wojskowego stało się rozpisanie 
wyborów parlamentarnych na dzień 28 maja przez premiera Kanellopu- 
losa z partii ERE, którego rząd miał przeciwko sobie większość parla- 
mentu. Wszyscy bowiem obserwatorzy polityczni przewidywali druzgo- 
cącą klęskę greckiej reakcji. i 


bezpośrednie przyczyny zamachu wojskowego 


Dlaczego reakcja grecka tak bardzo obawiała się powrotu do władzy 
rządu Papandreu, co by niechybnie nastąpiło po wyborach? Ostatnie lata 
wykazały, że siły społeczne popierające Unię Centrum uległy znacznej 
radykalizacji. Szczególny niepokój w obozie reakcji wywołało utworze- 
nie się lewicowego skrzydła Unii Centrum pod kierownictwem Andreasa 
Papandreu. Dokonana przez Papandreu próba poddania armii kontroli 
rządu i niektóre inne poczynania zagrażały istnieniu całego greckiego 
„establishment”. Reakcja nazywała Papandreu greckim „Kiereńskim”, 
obawiając się ponownej mobilizacji mas i wzmocnienia nastrojów re- 
publikańskich. Nade wszystko reakcja obawiała się efektywnej jedności 
działania Unii Centrum z partią EDA, 

Amerykanie rówńież z niepokojem oczekiwali nadchodzących wybo- 
rów. W Unii Centrum silne były tendencje neutralistyczne. Biorąc pod 
uwagę zbliżenie, które nastąpiło w ostatnich latach między Turcją i Ira- 
nem a Związkiem Radzieckim, jak również ogólną sytuację w pakcie 
atlantyckim, Pentagon jeszcze większą wagę zaczął przywiązywać do 
utrzymania swoich pozycji w Grecji. 

Prasa światowa podkreślała niezwykłą sprawność organizacyjną prze- 
wrotu. Zamachu dokonano według planów z dawna opracowanych przez 
sztaby NATO dla wszystkich krajów członkowskich na wypadek jakiejś 
„dywersji wewnętrznej”. W ciągu dwóch godzin w nocy 21 kwietnia 
cała stolica została opanowana. Jak to się jednak stało, że w ciągu jednej 
nocy zamachowcy potrafili opanować cały kraj? | 

W Grecji było to możliwe, ponieważ aparat państwowy od dawna 
przygotowano na wypadek proklamowania stanu alarmu, czyli na udzie- 
lenie poparcia reżimowi wojskowemu. Zamachowcy wydali tylko roz- 
kaz, a natychmiast policja i władze cywilne rozpoczęły działanie według 
planów z góry przygotowanych. Wojsko wraz z policją zaczęło przepro- 
wadzać masowe aresztowania według gotowych spisów „osób niebez- 
piecznych”. Przytłaczająca większość osób figurujących na listach — to 
działacze lewicowi, byli więźniowie polityczni, byli uczestnicy ruchu 
oporu, członkowie demokratycznych organizacji młodzieżowych itd. 

Według ostatnich danych, areszty objęły około 15 tys. osób, tzn. cały 
w zasadzie aktyw partii EDA. Musi upłynąć sporo czasu, aby ta kadra 
została zastąpiona przez innych ludzi. Tym należy tłumaczyć fakt, że 
zamachowcy nie napotkali właściwie żadnego oporu. Jeśli chodzi o Unię 
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Centrum, była ona raczej luźnym ugrupowaniem aniżeli partią poli- 
tyczną. O słabości tego ruchu świadczyła chwiejność i brak konsekwencji 
jego kierownictwa. Nie powtórzyły się masowe demonstracje, które od- 

yły się po zdymisjonowaniu przez króla rządu Papandreu w 1965 r. 
Podobne wystąpienia przeciwko machinie wojskowej w stanie pełnej mo- 
bilizacji były niemożliwe. 


Należy tu jeszcze podkreślić, że proletariat grecki jest jeszcze liczebnie 
słaby. Chłopstwo stanowiące 50%9 ludności zależy w dużej mierze od 
subwencji rządowych dla rolnictwa. Ludność Grecji, szczególnie na wsi, 
znajduje się stale pod silną presją anachronicznej biurokracji państwo- 
wej, policji i żandarmerii wojskowej. W Grecji żywe są jeszcze wspom- 
nienia straszliwych przeżyć z okresu wojny domowej. 


W ostatnim okresie spodziewano się powszechnie w Grecji jakiejś in- 
terwencji armii. Świadczą o tym m. in. liczne wystąpienia publiczne 
działaczy Unii Centrum i EDA. W Grecji w okresach kryzysowych po- 
litycy zawsze musieli brać pod uwagę taką możliwość. Nie spodziewali 
się jednak prawdopodobnie interwencji armii na taką skalę i tak maso- 
wych aresztów. Świadczy o tym fakt, że nie przedsięwzięto środków 
ostrożności dla uniknięcia aresztowań. 


Prasa Światowa w pierwszych dniach po zamachu wojskowym oma- 
wiała zagadnienie, czy król był uprzedzony o puczu, czy też został po- 
stawiony przed faktem dokonanym. Sprawa tylko pozornie ma charak- 
ter ao nć Faktycznie w niej tkwi odpowiedź na pytanie, jakie 
siły są bezpośrednio odpowiedzialne za przeprowadzenie zamachu. 

Organizatorzy zamachu nie należą do Środowiska starych generałów 
z czasów dyktatury Metaksasa czy też z okresu II wojny światowej, 
którzy byli silnie związani z dworem królewskim. Są to oficerowie sto- 
sunkowo młodzi, którzy brali udział w wojnie domowej i kierowali ma- 
sowymi represjami przeciwko członkom armii ludowej i popierającej ją 
ludności. Następnie, po przejściu przeszkolenia w Stanach Zjednoczo- 
nych, objęli w kraju dowództwo nad jednostkami liniowymi. 

Ci pułkownicy i młodzi generałowie przeprowadzili świetnie pucz 
z punktu widzenia czysto wojskowego, jak wsxzazuje zresztą szereg oko- 
liczności, z niewątpliwym udziałem czynników amerykańskich. Dokonali 
tego jednak po swojemu, w niezwykle brutalnej formie, bez uciekania sie 
do jakiegoś pretekstu, bez żadnych prób osionięcia puczn jakąś iormą 
legalności, nie licząc się zupełnie z reperkusjami politycznymi w kraju 
i za granicą. Również pierwsze ich dekrety i wypowiedzi mają posmak 
kompromitująco faszystowski. 

Są to metody, których król oraz siły polityczne i ekonomiczne stojące 
za nim wolałyby uniknąć. Nie oznacza to bynajmniej, że zamachowcy 
nie działali w porozumieniu z nim. Oficjalnie zamachowcy temu zaprze- 
czyli i król w pierwszym okresie zachowywał milczenie. Po trzech dniach 
jednak udzielił oficjalnego poparcia rządowi spiskowców. Również Stany 
Zjednoczone szybko zaaprobowały nowy rząd. Nawet gdybv zamachowcy 
działali na własną rękę, wiedzieli oni, że ani dwór królewski czy re- 
akcvjni politycy, ani też Stany Zjednoczone nie przeciwstawią się zama- 
chowi. Przede wszystkim orientowali się w zamiarach dworu niedopusz- 
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czenia do powstania rządu demokratycznego, a poza tym przeciwstawie= 
nie się zamachowcom przez króla oznaczałoby mobilizację sił ludowych, 
czego reakcja się najbardziej obawia. 


perspektywy 


Jakie są perspektywy rozwoju sytuacji politycznej w Grecji? Oligar- 
chia grecka ma do wyboru kilka możliwych dróg. Może „zalegalizować” 
zamach wojskowy, poddając rząd spiskowców kontroli króla, co w pew- 
nej mierze już nastąpiło. Można będzie zustąpić go rządem tzw. tech- 
nicznym, złożonym z osób cywilnych związanych z dworem i wiel iką fi- 

nansjerą. Albo też zostanie powołana stara ekipa polityków z partii ERE 
i powtórzone doświadczenie z rządem monarcno-faszystowskim Kara- 
manlisa. Możliwość, że zamachowcy będą rządziii na własną rękę, jest 

najbardziej wątpliwa. 

Wiele zależy tu oczywiście od Stanów Zjednoczonych. Z wypowiedzi 
prasy amerykańskiej można wywnioskować, że USA biorą pod uwagę 
reperkusje, jakie przewrót w Grecji wywoiał w łonie paktu atlantyckie- 
go, oraz niezwykle negatywną reakcję całej opinii światowej. Dlatego 
też będą one popierały takie rozwiązanie, które zapewniając utrzymanie 
się przy władzy sił prawicowych w Grecji przywróci tym rządom fasadę 
parlamentaryzmu. 

Dla mas ludowych perspektywa jest jedna: długa i bardzo trudna wal- 
ka, którą naród grecki tyle już razy musiał podjąć. Nigdy w tej walce 
nie zdoiano zdławić dążeń wolnościowych narodu i po każdej klęsce 
walki wybuchały z nową siłą. Również obecnie lud grecki nie zaniechał 
walki. Natychmiast po puczu zaczęła działać na terytorium Grecji 0 
radiostacja „Głos Prawdy”. Na ulicach Aten oraz innych miast greckich 
usozały się plakaty i ulotki rewolucyjne. 

Naród grecki liczy w tej walce na solidarność wszystkich sił demo- 
kratycznych na całym świecie. Obrona demokracji greckiej jest sprawą 
całej postępowej ludzkości, tak jak nią była 380 lat temu obrona Republi- 
ki Hiszpańskiej. Wolność jest bowiem niepodzielna. Jeśli w Amervce 
Łacińskiej byle watażka może liczyć, w imię antvkomunizmu. na ponar- 
cie Stanów Zjednoczonych, jeśli to samo się dzieje w Azji i Afrvce, jesli 
dvktatorzy Franco i Salazar mogli korzystać z tej samej pomocv tvie 
lat po klęsce ich protektorów faszystowskich, to zamachowev greccv 
mieli wszelkie podstawy do tego, aby liczyć na poparcie mocarstwa, któ- 
re oficjalnie bierze na siebie rolę żandarma światowego. 

Rewolta wojskowych greckich nastąpiła w warunkach nowego wzro- 
stu napięcia międzynarodowego spowodowanego agresja w Wietnamie. 
Dlntego obecnie, tak samo jak 30 lat temu, walka w obronie wolności 
i dcmokracji wiąże się ściśle z walką o pokój i odprężenie miedzvnaro- 
dowe. Potwierdziła to Konferencja Partii Komunistvcznvch i Robotni- 
czych w Karlowych Warach, stwierdzając w swojej deklaracji, że wa'ka 
o kolektywne bezpieczeństwo w Europie jest ściśle zwinzana z wa!ką 
o prawdziwą niezależność narodową, o demokrację, przeciwko reakcvj- 
nym i faszystowskim dyktaturom, takim jakie panują w Hiszpanii, Por- 
tugalii i Grecji. 
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Llozoniczree prekienty 
posiępu tecinicznego 


Postęp techniczny staje się coraz bardziej decydującym czynnikiem 
rozwoju ckonomicznego. Stwierdzenie to jest ważne dla ekonomiki świa- 
towej i ma szczególną aktualność w naszym kraju. Przechodzenie od 
ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju wymaga od nas przede 
wszystkim stwarzania warunków do intensywnego rozwijania i wpro- 
wadzania nowych technik. W konsekwencji ao wszystkich podstawowych 
problemów polityki gospodarczej podchodzić trzeba z punktu widzenia 
ich znaczenia dla postępu techniczno-exonomicznego. Dotyczy to struk- 
turalnych kierunków rozwoju gospodarki, zmian w systemie planowania 
i zarządzania, polityki kształcenia, rozwoju bazy naukowo-badawczej itp. 

Zagadnienia z tym związane podzielić można z grubsza na dwie gru- 
py. Jedna z nich dotyczy zapewnienia większej efektywności ekonomicz- 
nej przedsięwzięć technicznych, druga — stwarzania odpowiednich wa- 
runków ekonomicznych, sprzyjających dynamicznemu postępowi tech- 
nicznemu. 


Stawiany bywa postulat, silnie akcentowany przez ekonomistów, aby 
wysiłkiem w dziedzinie rozwoju techniki sterować w sposób pozwalający 
na rozwiązanie kluczowych problemów ekonomicznych, które decydują 
o ogólnej efektywności gospodarki. Postulat ten wydaje się dostatecznie 
uzasadniony. Uzasadnienie to opiera się na stwierdzeniu, że celem po- 
lityki rozwoju techniki są jej efekty ekonomiczne. A skoro dla poprawy 
efektów ekonomicznych gospodarki pewne dziedziny mają decydujące 
znaczenie, koncentracja na nich wysiłku w zakresie innowacji technicz- 
nych jest tym samym uzasadniona. 


W rozważaniu tego problemu trzeba jednak zwracać uwagę na jeden 
aspekt. „Wąskie przekroje” ekonomiczne mogą mieć charakter krótko- 
bądź długookresowy. Wprowadzane natomiast do aparatu produkcyjnego 
rozwiązania techniczne cechuje z zasady trwałość wieloletnia. Ponadto 
nakierowywanie aparatu badawczego i produkcyjnego na określony typ 
rozwiązań technicznych z natury rzeczy działa długookresowo. Dlatego 
też słuszny postulat wprzęgnięcia myśli technicznej do usuwania „wą- 
skich przekrojów” ekonomicznych może być uzasadniony jedynie wów- 
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„et gdy występujące problemy ekonomiczne mają charakter długo- 
falowy. 
. W konkretnych warunkach naszego kraju wskazać można szereg dzie- 
„dzin, ną których koncentrować się powinny myśl techniczna oraz prace 
nad wdrażaniem nowych technik, przyczyniając się przez to do rozwią- 
zania naszych głównych probiemów ekonomicznych. 

Jednym z najbardziej zasadniczych kierunków wysiłków w dziedzinie 
postępu technicznego w naszych warunkach jest podnoszenie poziomu 
technicznego wytwarzanych wyrobów. Chodzi tu w szczególności o: 

— wysoką jakość wszystkich produktów i walory estetyczne zarówno 

dóbr konsumpcyjnych, jak i maszyn i urządzeń; 

— wprowadzanie nowoczesnych konstrukcji maszyn i urządzeń, cha- 

rakteryzujących się najlepszymi parametrami eksploatacyjnymi; 

— ekonomiczność konstrukcji, receptur itp., w szczególności ze wzglę- 

du na wsad surowcowy. 


Większa ekonomiczność wyrobów, ich lepsze cechy eksploatacyjne, 
estetyczne itp. mogą się znacznie przyczynić do rozwiązania dwóch pod- 
stawowych problemów ekonomicznych naszej gospodarki: ekspansji eks- 
portowej i oszczędności surowcowych. Do uzyskania tych efektów nie 
zawsze niezbędne są duże inwestycje. Znane są rezultaty niektórych kra- 
jów w eksporcie, uzyskiwane właśnie na podstawie estetyczności i ja- 
kości produkcji (Włochy, Japonia, kraje skandynawskie). Rezultaty te 
osiągają często małe zakłady nie stojące zawsze na wysokim poziomie 
mechanizacji i automatyzacji. W szczególności w zakresie przemysłu 
maszynowego i produkcji przemysłowych dóbr konsumpcyjnych podnie- 
sienie walorów ekonomicznych i jakości produktów finalnych powinno 
stanowić zasadniczą orientację ekonomiczną postępu technicznego. 

Istnieje w naszych konkretnych warunkach również uzasadniona po- 
trzeba koncentracji myśli technicznej i wysiłków na wprowadzaniu no- 
wej techniki dla osiągnięcia efektów ekonomicznych w postaci: 

— oszczędności surowcowych i paliwa, 

— zmniejszania kapitałochłonności rozwoju produkcji. 

Jeżeli myśl techniczna w niektórych wysoko rozwiniętych krajach 
koncentruje się przede wszystkim na uzyskiwaniu oszczędności nakła- 
dów pracy, w naszych warunkach ekonomicznych istnieje uzasadnienie 
ekonomiczne dla przesunięcia akcentu na wyżej wskazane dziedziny. 
Zagadnienia te będą miały dla nas znaczenie przez dostatecznie długi 
czas, aby stały się podstawą do przyjęcia ich za istotne kierunki eko- 
nomicznej orientacji wysiłków w dziedzinie postępu technicznego. D!a- 
tego też należy wyciągnąć z tego wnioski zarówno w odniesieniu do na- 
szych własnych badań i przedsięwzięć, jak i zakupu licencji oraz maszyn 
i urządzeń. Nie oznacza to oczywiście, że mechanizacja i automatyzacja 
są pozbawione dla nas sensu ekonomicznego i że nie należy ich wprowa- 
dzać. Nie ma niemal przedsięwzięcia technicznego, a dotyczy to również 
mechanizacji i w szczególności automatyzacji, które by przynosiło wy- 
łącznie jednostronny efekt ekonomiczny (np. w dziedzinie oszczędności 
nakładów pracy). Do rozwiązań przynoszących oszczędności nakładów 
pracy trzeba jednak podchodzić stosunkowo ostrożnie, domagając się od 
nich wysokiej efektywności. Wysiłki badawcze natomiast, zakup licen- 
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cji, nastawienie naszego aparatu produkcyjnego itd. należy orientować 
w większym niż dotychczas stopniu na uzyskiwanie oszczędności surow- 
cowych i obniżanie kapitałochionności rozuoju produkcji. 

Jest oczywiście rzeczą zrozumiałą, że w dziedzinie oszczędności surow- 
cowych nie tyle chodzi o bezpośrednie zmniejszenie zużycia na jednostkę 
(aczkolwiek w niektórych dziedzinach może to mieć pełne uzasadnienie), 
ile o zmiany w techno!ogii produkcji, konstrukcji wyrobów, wprowadza-. 
nie nowych surowców itp., przynoszące w efckcie zmniejszenie zużycia, 
wykorzystanie surowca w sposób kompieksowy, zastępowanie drogich 
paliw, surowców i materiałów — tanimi. 

W dziedzinie oszczędności nakładów inwestycyjnych zasadnicze zna- 
czenie w naszych warunkach ma uzyskiwanie wzrostu produkcji (chodzi 
tu nie tylko o wzrost ilościowy, ale również o wyższą jakość i rozwój 
asortymentu, podnoszące wartość produkcji) w drodze modernizacji 
i lepszego wykorzystania istniejącego majątku, a nie przez nowe budo-- 
wy. Jest faktem znanym, że przemysł nasz nie wykorzystuje wszystkich 
możliwości rozwcju opartych na inwestycjach modernizacyjnych, wy- 
bierając często „wygodnicjszą” drogę budowy nowych zakładów. Dla 
gospodarki droga ta jest jednax bardzo kosztowna i stanowi jeden z czyn- 
ników małej ogólnej efektywności programu inwestycy jnego. 

Istnieje oczywiście również wiele możliwości potanienia inwestycji oraz 
skracania cyklu budowy obiektów, mających bardzo istotne znaczenie dla 
podniesienia ogólnej erektywności naszych inwestycji (nowe materiały 
budowlane, zmniejszanie obudowy itp.). Koncentracia wysiłku technicz- 
nego na tych problemach ma pełne uzasadnienie ekonomiczne. 


W ciągu najbliższych kilku lat gospodarka nasza będzie pracowała 
w warunkach stworzonych przez wyż demograficzny. W związku z tym 
podejmuje się szereg przedsięwzięć w ce!u zapewnienia odpowiedniej 
ilości nowych miejsc pracy. Przedsięwzięcia te mają głównie charakter 
śroaków ekonomicznych i organizacyjnych. Wiążą się one jednak rów- 
nież z rozwojem techniki, a odpowiednie sterowanie pracami w zakresie 
postępu technicznego może tu przynieść istotny wkład w ogólne rozwią- 
zania probiemu. 

_'. Dążąc do zapewnienia odpowiedniego wzrostu zatrudnienia, kładziemy 
nacisk na rozwój tzw. produkcji „pracochłonnej”. Sformułowanie to ro- 
dzi często nieporozumienia. Należy w związku z tym odróżnić praco- 
chłonne techniki od pracochłonnego asortymentu czy pracochłonnych 
dziedzin produkcji. O pracochłonnych technikach mówimy, kiedy okre- 
śloną produkcję możemy uzyskać, zatrudniając mniej albo więcej siły 
roboczej, stosując odpowiednio bardziej bądż mniej kosztowne urządze- 
nia produkcyjne. O pracochłonnych produktach mówimy, kiedy przy 
zastosowaniu współcześnie istniejących technik angażują one więcej pra- 
cy ludzkiej niż inne. Tak więc jeżeli np. w produkcji wagonów kolejo- 
wych rozważamy, czy należy wprowadzać i w jakim zakresie mechani- 
zację procesów produkcyjnych, rozważamy tym samym pracochłonnosa 
technik. Jeżeli natomiast produkcji wagonów przeciwstawimy produkcję 
elektroniki przemysłowej, to nawet nie porównując stosowanych w jed» 
nym i drugim wypadku technik, wiemy, że ta druga łączy się w zasadzie 
ze znacznie większym zaangażowaniem pracy ludzkiej — oczywiście wy- 
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soko kwalifikowanej — na jednostkę wartości produkcji. Łatwo można 
zrozumieć, że sprzyjanie rozwojowi produkcji pracochłonnej (w rozu- 
mieniu pracochłonnych produktów) nie oznacza w żadnym razie kie- 
runku na wstrzymywanie postępu technicznego w przemyśle. Najbar- 
dziej pracochłonne są często właśnie gałęzie przemysłu wytwarzające 
wyroby o najwyższym poziomie tcennicznym. Zadaniem naszym jest 
więc rozwijanie takiej struktury (całęziowej i asortymentowej), która 
charakteryzuje się dużą pracociłonnością. Produkcja ta może oczywi- 
ście i powinna być na możliwie najwyższym poziomie techniki. Właśnie 
wysoki poziom techniczny i jakościowy produktów finalnych pozwala na 
ich eksport, dający wysoką efektywność ekonomiczną, a tym samym na 
rozwiązywanie zarówno problemu zatrudnienia, jak i szeregu innych 
ważnych problemów ekonomicznych. 


Na rozwój eksportu kładziemy już od kilku lat silny nacisk. Forsowa- 
nie eksportu będzie dla naszego kraju ważnym zadaniem w bliższej i dal- 
szej przyszłości. Musimy jednak zwrócić większą uwagę na ekonomicz- 
ność eksportu. Eksport „za wszelką cenę” nie rozwiązuje naszych trud- 
ności ekonomicznych, ale je pogłębia. Stąd też problem efektywnego 
eksportu musi się stać podstawowym przedmiotem zainteresowania za- 
równo ekonomistów, jak i techników. Ekonomista może w zasadzie stwier- 
dzić ekonomiczność eksportu w znanych warunkach techniczno-ekono- 
micznych produkcji. Warunki te jednak ulegają I muszą ulegać zmianie, 
w szczególności w wyniku zmian techniki i organizacji produkcji. Dla- 
tego też ocena ekonomiczności eksportu nie może się opierać wyłącznie 
na wąsko ekonomicznych, statycznych kryteriach. 


Jest rzeczą niezbędną, aby na ekonomiczność eksportu orientować się 
przy projektowaniu i dokonywaniu modernizacji, wprowadzaniu nowych 
metod technologicznych i w szczególności przy projektowaniu nowych 
produktów. Doświadczenie wykazuje, że najbardziej ekonomiczny eks- 
port to w zasadzie ten, który opiera się na wysokim poziomie technicznym 
i jakościowym produkcji. Uzyskanie najwyższego poziomu technicznego 
produkcji wymaga jednak najczęściej odpowiedniej skali zespołów pro- 
dukcyjno-naukowych, a to w naszych warunkach oznacza: określonej 
specjalizacji techniczno-produkcyjnej. Strategia rozwoju technik pro- 
dukcji, wyrażająca się w szczególności w odpowiednim wyborze specja- 
lizacji techniczno-produkcyjnej, jest więc najbardziej właściwą drogą do 
rozwijania ekonomicznego eksportu. Ekonomiczność ta musi być oparta 
na rachunku ekonomicznym, ujmowanym w sposób dynamiczny. 


Dotychczas w gospodarce naszej nie zawsze należycie docenialiśmy za- 
gadnienia związane z ekonomicznością importu. Jest to bardzo złożone 
zagadnienie, mające jednak jeden szczególny aspekt związany w sposób 
zasadniczy z polityką techniczną. 

Jednym z najbardziej ekonomicznych rodzajów importu może być 
import myśli technicznej, mogący przybierać różne formy (zakup licen- 
cji, import maszyn i urządzeń, wzorów itp.). Import techniczny jest nie- 
zbędny dla każdego kraju, a w szczególności dla kraju o tej skali i możli- 
wościach prac badawczych, konstrukcyjnych itp., jakim jest Polska. 
Na zagadnienie to musimy zwrócić znacznie więcej uwagi niż dotychczas. 
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Niezbędny jest zarówno wzrost importu myśli technicznej, jak i długo- 
falowa polityka w tej dziedzinie, biorąca pod uwagę w szczególności kie- 
runki specjalizacji techniczno-produkcyjnej gospodarki. 


Słuszna teza o konieczności ekonomicznej orientacji myśli technicznej 
i polityki technicznej (co omawiano wyżej) musi być uzupełniona wska- 
zaniem, mającym co najmniej tę samą wagę — o konieczności technicz- 
nej orientacji myśli ekonomicznej. Podstawowe znaczenie w tym zakre- 
sie wydają się mieć dwa problemy: 

— rozwiązania strukturalne, sprzyjające rozwojowi nowej techniki; 

— czynniki organizacyjne i ekonomiczne, sprzyjające szerokiemu roz- 

wijaniu i wprowadzaniu do praktyki innowacji technicznych. 

Występowanie związku między strukturami ekonomicznymi (szcze- 
gólnie strukturami produkcji) a postępem technicznym jest w świetle 
doświadczenia historycznego niewątpliwe. Do truizmów należy obecnie 
stwierdzenie, że rozwój w kierunku uprzemysłowienia sprzyja postępowi 
technicznemu. Wiemy również, że w niektórych gałęziach przemysłu po- 
stęp techniczny odbywa się w sposób niezwykle dynamiczny, inne zaś 
charakteryzuje raczej stagnacja stosowanej technologii. 

Istniejące doświadczenie historyczne rozwoju techniczno-ekonomiczne- 
go wydaje się dostateczne, aby na jego podstawie sformułować tezę, że 
istnieją struktury ekonomiczne bardziej i mniej sprzyjające postępowi 
technicznemu. Znaczy to również, że przez politykę przemian struktu- 
ralnych można wpływać na tempo postępu technicznego. Ponieważ efek- 
ty dokonującego się w gospodarce postępu technicznego należy rozpa- 
trywać z perspektywą długookresową, istnieją silne argumenty za tym, 
aby wpływ struktur produkcji na dynamikę postępu technicznego uznać 
za ważne kryterium wyboru ekonomicznego w dziedzinie strukturalnych 
kierunków rozwoju gospodarki. 

O współzależnościach między strukturą ekonomiczną a tempem roz- 
woju technik produkcji wiemy niestety często za mało, aby na tej pod- 
stawie formułować wyraźne i dostatecznie konkretne postulaty pod adre- 
sem kierunków rozwoju produkcji. Nie znaczy to, że nie wiemy nic, ale 
wiemy jeszcze zbyt mało, aby argumenty postępu technicznego mogły 
odegrać należytą rolę w polityce rozwoju produkcji. 

Dla lepszego rozpoznania współzależności między rozwojem struktury 
gospodarczej a postępem technicznym szczególnie istotne znaczenie ma: 


1) określenie dziedzin, stanowiących pewne kompleksy produkcyjno- 
technologiczne, dla których rozwój produkcji oznacza równocześnie 
rozwój pewnego typu metod technologicznych (wydaje się, że można 
tu wstępnie wymienić przykładowo: petrochemię, automatykę prze- 
mysłową, górnictwo, przemysł włókienniczy itp.); 

2) określenie dynamiczności postępu technicznego tych dziedzin 
w świetle doświadczenia innych krajów oraz perspektyw zastoso- 
wań znanych bądź oczekiwanych osiągnięć naukowych; 
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3) określenie, choćby w największym przybliżeniu, zależności między 
skalą zespołu produkcyjno-badawczego (skalą przemysłu i skalą za- 
plecza naukowo-tec chnicznego), a możliwością uzyskania najwyższe- 
go poziomu technicznego i utrzymania się na nim. 


Raczej dla ilustracji niż dla szczegółowego rozpatrzenia powyższych 
problemów chciałbym dodać kilka uwag. 


"Znane nam są przykłady osiągnięcia wybitnego postępu technicznego 
i zbliżenia się do czołówki światowej kilku krajów, których w okresie 
przedwojennym raczej nie można było zaliczyć do przodujących (Japo- 
nia, niektóre kraje zachodniej Europy). Istnieją poważne argumenty za 
tym, by sądzić, że wiąże się to w dużym stopniu z kierunkiem przemian 
strukturalnych tych krajów, w szczególności z szybkim rozwojem prze- 
twórczych gałęzi przemysłu o dużej dynamice postępu technicznego. Ten 
kierunek rozwoju niekoniecznie był rezultatem świadomego wyboru 
strategii rozwojowej. Wpływały na niego różne czynniki, jak np. brax 
zasobów surowcowych, przynoszący w następstwie dużą koncentrację 
środków na przetwórczych gałęziach, korzystne kształtowanie się cen 
światowych na produkty nowoczesnych gałęzi przemysłu itp. W rezulta- 
cie tego rodzaju czynników wykształciły się jednak przesłanki szybkiego 
opanowywania nowych technik produkcji oraz ich dalszego rozwoju, 
które ex post można tłumaczyć jako będące w dużym stopniu wynikiem 
określonych przemian strukturalnych. 


Dla ogólnego rozważenia problemu przyjmijmy, że istnieją gałęzie 
przemysłu o szybkiej dynamice postępu technicznego i że w tych gałę- 
ziach istnieje silna zależność między skalą zespołów produkcyjno-badau- 
czych a możliwością uzyskania szybkiego postępu technicznego. Należy 
przy tym dodać, że zależność postępu technicznego od skali zespołu pro- 
dukcyjno-badawczego występuje szczególnie silnie wówczas, gdy się chce 
osiągać postęp techniczny w sposób autonomiczny (oczywiście prak- 
tycznie mówić można wyłącznie o stosunkowo dużym stopniu autono- 
miczności, nigdy o pełnej autonomiczności), ale występuje ona również 
wówczas, kiedy istnieje szeroka możliwość przejmowania obcych osiąg- 
nieć technicznych w drodze zakupu licencji itp. Załóżmy ponadto, że 
w konkretnych warunkach kraju skala zespołów produkcyjno-badaw- 
czych jest za mała, aby zapewnić warunki niezbędne do szybkiego postę 
pu. do uzyskania najwyższego poziomu światowego techniki produkcji. 
Wówczas całkowite uzasadnienie powinna znaleźć polityka koncentracji 
wysiłków t środków na określonych dziedzinach wytwórczości, będących 

„nośnikiem nowoczesnej technologii, dążąca do szybkiego osiągnięcia 
niezbędnej skali zespołów produkcyjno-badawczych. 


Realizacja takiej polityki rzutuje bezpośrednio na strategię rozwoju 
przemysłowego, dyktuje szereg postulatów strukturalnych, postulatów 
dotyczących kolejności rozwojowej różnych dziedzin produkcji itp. Ma- 
jąc to na uwadze, nie możemy podchodzić do polityki inwestycyjnej ww- 
łącznie z punktu widzenia bezpośredniego porównania efektów ekono- 
micznych, ale również musimy uwzględnić wpływy inwestycji na tempo 
postępu technicznego, związane szczególnie silnie z wykształceniem od- 
powiedniej skali zespołów produkcyjno-badawczych. Egzemplifikując tę 
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tezę, zauważyć można, co następuje. Jeżeli inwestycje w dziedzinie wy- 
dobycia surowców czy rozwoju przetwórstwa już technicznie opanowa- 
nego i nie mającego szans dynamicznego rozwoju technologii dają te 
same efekty ekonomiczne, co inwestycje w dziedzinach o wysokiej dy- 
namice postępu i dużej zależności między skalą a postępem technicznym 
(np. przemysł elektroniczny), nie możemy ich uznać za równie uzasadnio- 
ne. W pierwszym bowiem wypadku inwestycje nie przyczyniają się do 
postępu technicznego, w drugim natomiast — przez inwestycje i wzrost 
skali bazy produkcyjno-badawczej otwieramy drogę do osiągnięcia no- 
wego doświadczenia technicznego, kształcimy nowe kadry i w ogóle 
dynamizujemy tempo postępu techniczno-ekonomicznego. Na przyspie- 
szanie tempa postępu technicznego składają się przy tym dwa elementy. 
Po pierwsze, wkraczamy w dziedzinę, która charakteryzuje się szybkim 
tempem innowacji technicznych, po drugie, uzyskujemy wzrost skali ze- 
społu produkcyjno-badawczego, sprzyjający szybkiemu procesowi przy- 
swajania i twórczego rozwijania nowej techniki. 

Szybki rozwój ekonomiczny Polski opierał się na głębokich przekształ- 
ceniach strukturalnych naszej gospodarki. Przekształcenia te w swych 
ogólnych, strategicznych założeniach sprzyjały postępowi technicznemu, 
polegały bowiem na poważnym przesunięciu się struktury ekonomicznej 
kraju w kierunku przemysłu i silnym nacisku na rozwój przemysłu dóbr 
kapitałowych i przemysłu chemicznego. 

Polityka dotycząca struktury gospodarki orientowała się w przeszłości 
w dużym stopniu na stworzenie szerokiej bazy wszechstronnego rozwoju 
przemysłu i na eliminowanie wąskich gardeł utrudniających szybkie 
tempo wzrostu. 

Obecnie coraz większego znaczenia nabiera problem odpowiedniego 
dalszego rozwoju struktury produkcji, wykształcającego pewną specja- 
lizację kraju. Wybór w tej dziedzinie musi uwzględniać argumenty e©ekn- 
nomiczne, które da się bezpośrednio ocenić oraz również wpływ rozwcju 
struktury na tempo 1 kierunki postępu technicznego. 

Ogólnie można stwierdzić, że orientacja naszej polityki struktura!rej 
rozwoju przemysłowego wymaga istotnej zmiany akcentów. Powinniśmy 
w sposób konsekwentny przechodzić od orientouania polityki struktu- 
ralnej na uwąskie przekroje do jej orientowania na dziedziny najb-rdziej 
dynamiczne technicznie. W ten sposób polityka rozwoju przemvsłowego 
stwarzać będzie warunki do szybkiego postępu techniczno-ekonomiczne- 
go kraju. 


W ścisłym związku ze sprzyjającymi warunkami strukturalnymi. 
o których była mowa, postęp techniczny w przemyśle zależy od dwóch 
podstawowych czynników: 

1) dostępności dla organizacji przemysłowych nowych rozwiązań tech- 


nicznych: 

2) dążenia tych organizacji do wprowadzania nowych rozwiązań tech- 
nicznych. 

Nowe Drogl — 7 97 


JÓZEF PAJESTKA 


Oba te czynniki są jednakowo ważne i przeszkody występujące w za- 
kresie któregokolwiek z nich hamują ogólny proces postępu. 

Innowacje techniczne powstawać mogą praktycznie wszędzie: w du- 
żych instytutach badawczych, laboratoriach, biurach konstrukcyjnych 
i technologicznych, w zakładach przemysłowych, a nawet w małych 
warsztacikach itp. Im większy jest żakres środowisk mogących twórczo 
rozwijać techniczne metody produkcji, tym lepsze warunki dla ogólnego 
postępu technicznego. Nie można przy tym lekceważyć żadnego poten- 
cjalnego źródła innowacji technicznych. Niezwykle cenne i o duzym zna- 
czeniu ekonomicznym wynalazki mogą się niejednokrotnie rodzić w zu- 
pełnie skromnych, czasem wydawałoby się „przypadkowych” miejscach. 


Pop.eranie wszystkich potencjalnych źródeł innowacyjnej działalności 
powinno się stać jednym z zasadniczych kierunków polityki technicznej 
nie tylko w skali krajowej, ale na wszystkich odcinkach. Popieranie to 
obok rozwoju zaplecza naukowo-techpicznego, odpowiedniego kształce- 
nia i dokształcania kadr, tworzenia atmosfery społecznej gloryfikacji 
innowatorów dążyć musi również do zapewnienia niezbędnych środków 
materialnych i pomocniczej informacji technicznej. W tej dziedzinie 
szczególnie zauważyć u nas można poważne przeszkody. Odczuwają je 
nawet silne organizacje zajmujące się postępem technicznym. Dla ty- 
sięcy drobnych wynalazców stanowią one często barierę nie do pokona- 
nia. Stąd też postulat łatwej dostępności na rynku: instrumentów, róż- 
nego rodzaju przyrządów, drobnych maszyn, surowców itp. mogących 
służyć wynalazcom wiąże się bezpośrednio z dążeniem do szerokiego roz- 
winięcia strumienia innowacji technicznych. 

W dobie współczesnej, szczególnie dla krajów stosunkowo małych, na 
średnim poziomie rozwoju, przejmowanie innowacji technicznych z za- 
granicy traktowane być musi jako jedno z podstawowych źródeł postępu 
technicznego. Rzeczą ważną przy tym jest nie tylko bezpośrednie przej- 
mowanie obcych konstrukcji czy technologii, ale również inspiracja, któ- 
rą dla innowacyjnej działalności daje kontakt z innymi środowiskami 
twórczości technicznej. Nie oznacza to oczywiście, że nastawienie się na 
duży transfer obcej techniki oznaczać może niedocenianie własnych prac 
badawczych. Doświadczenie wykazuje, że do przejmowania obcej tech- 
niki zdolne są te kraje czy organizacje, które mają rozwinięty własny 
aparat badawczy. Dotyczy to w szczególności najbardziej nowoczesnych 
dziedzin techniki. 

W porównaniu do innych krajów, znajdujących się na podobnym po- 
ziomie rozwoju exonom'cznego, Polska ma stosunkowo silnie rozwinięte 
zaplecze naukowo-techniczne przemysłu. W zapleczu tym tkwią duże re- 
zerwy przyspieszenia postępu technicznego oparte na szerokim transfe- 
rze obcych technik. 

Szerokie nastawienie się na przejmowanie obcych technik ma znacze- 
nie nie tylko jako kierunek polityki ogólnokrajowej, ale stanowić po- 
winno orientację dla wszystkich gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw. 
Jej przeszkody tkwią obecnie w układzie stosunków międzynarodo- 
wych i warunkach handlu zagranicznego. Przeszkody te będą się jednak 
zmniejszały. 
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Dostępność nowych rozwiązań technicznych dla organizacji przemy* 
słowych zależy z jednej strony od „strumienia innowacji” (ze źródeł 
krajowych i zagranicznych), z drugiej zaś od dostępności środków ma- 
terialnych nowej techniki — maszyn, urządzeń, nowych surowców itp. 

W zakresie tym sformułowane być muszą dwa podstawowe, bardzo 
aktualne dla naszych warunków postulaty. Niezależnie od ogromnej wa- 
gi długofalowych zamierzeń rozwijania zdolności produkcyjnych w dzie- 
dzinie wytwarzaniu środków nowej techniki, występuje pilna potrzeba: 

a) zasadniczego wzrostu elastyczności działania przedsiębiorstw wy- 
twarzających Środki nowej techniki (przemysł maszynowy) i stwo- 
rzenia im warunków do podejmowania nowych zamówień nie ha- 
mowanych limitami zatrudnienia, płac itp., jeżeli istnieją odpo- 
wiednie zdolności produkcyjne; niski wskaźnik wykorzystania zdol- 
ności produkcyjnych w naszym przemyśle maszynowym dowodzi, 
że rezerwy w tej dziedzinie są poważne; 

b) zwiększenia zakupów maszyn i urządzeń stojących na wysokim po- 
ziomie technicznym za granicą — w drodze importu, umów koupe- 
racyjnych itp. 

Aczkolwiek znane i zupełnie zrozumiałe są nasze ograniczenia w im- 
porcie, wprowadzanie zasady pozwalającej na wzrost importu w zależ- 
ności od wzrostu własnego eksportu (w skali zjednoczeń, a w pewnym 
zakresie również przedsiębiorstw) daje duże możliwości rozszerzenia za- 
kupów nowej techniki. Zasada ta jest swoistym „samofinansowaniem się” 
importu i zasługuje na szerokie stosowanie. Postulat zwiększenia zakupu 
obcej techniki, stojącej na wyższym poziomie niż nasza, nie oznacza 
więc domagania się bezpośredniego zwiększenia przydziału Śśrodków 
płatniczych na ten import (aczkolwiek i to jest w pewnym zakresie uza- 
sadnione). Aktywność w dziedzinie urnów kooperacyjnych i wprowadza- 
nie wspomnianej zasady „samofinansowania” importu przez wzróst 
eksportu stwarza organizacjom przemysłowym możliwość zwiększenia 
tych zakupów. Ważne jest stwierdzenie, że danie tych możliwości (co 
zależy od polityki państwowej) oraz ich należyte wykorzystanie (co za- 
leży od przemysłu) — to zasadnicza droga do przyspieszenia postępu 
technicznego w naszym kraju. 

Niezwykle istotne wreszcie znaczenie dla szerokiego postępu technicz- 
nego w przemyśle ma rozwijanie warunków wykształcających silne par- 
cie wszystkich przedsiębiorstw do wprowadzania nowych rozwiązań tech- 
nicznych. Doświadczenie wskazuje, że warunki te zależą przede wszvst- 
kim od systemu zarządzania. Do zasadniczych czynników w tej dziedzinie 
należą w naszych obecnych warunkach: 

a) wzmocnienie działania kryterium ekonomicznej efektywności 
przedsiębiorstw (ich rentowności), poparte bodźcami ekonomicz- 
nymi; | 

b) stworzenie warunków łatwiejszego podejmowania i przeprowadza- 
nia przedsięwzięć nowej techniki, co oznacza przede wszystkim po- 
ważne odbiurokratyzawanie i zdecentralizowanie tych decyzji. 

Czynniki te mogą jednak działać w pełni skutecznie. jeżeli stworzy się 
jednocześnie warunki łatwej, szerokiej dostępności środków nowej tech- 
niki (o czym była mowa wyżej). 
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W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Mieczysław Lesz 


Pół wieku gospodarki radzieckiej 


Półwiekowa historia budownictwa socjalistycznego w ZSRR jest histo- 
rią początkowo biednego i zacofanego kraju, który w rezultacie zwycię= 
stwa przodującego ustroju społecznego w krótkim stosunkowo czasie stał 
się mocarstwem światowym. 


Często mówi się i pisze o tym, że Rosja carska była krajem zacofanym. 
Ale dziś trudno sobie nawet to zacofanie wyobrazić. Zwłaszcza trudno 
przychodzi to młodzieży, która od dzieciństwa przywykła jako do czegoś 
zupełnie naturalnego, że w ZSRR zbudowano pierwszą elektrownię ato- 
mową, pierwszego sputnika, że przedstawiciel narodu radzieckiego był 
pierwszym kosmonautą. _ 


Trzeba sobie dokładnie zdać sprawę z tego, że dzisiejszy poziom nauki, 
techniki i ekonomiki radzieckiej jest rezultatem ciężkiej, uporczywej 
waiki narodu radzieckiego, walki pełnej poświęceń i wyrzeczeń całego 
pokolenia obywateli Kraju Rad. Udział Rosji w produkcji przemysłowej 
świata w 1913 r. przewyższał nieco 4%. Produkcja przemysłowa Rosji 
carskiej na mieszkańca była 10—14-krotnie niższa niż przodujących eko- 
nomicznie krajów: USA, Anglii i Niemiec. Dziś przemysłowa produkcja 
ZSRR st?nowi około 190/ę produkcji światowej, a w przeliczeniu na mie- 
szkańca sięga ?/; takiejże produkcji w najwyżej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. 


Zacofanie Rosji wyrażało się szczególnie w zacofaniu przemysłu budo- 
wy maszyn, który dostarczając maszyn i urządzeń dla całego przemysłu 
stanowi dźwignię jego rozwoju. Przemysł maszynowy dawał zaledwie 
60/, wartości produkcji całego przemysłu, gdy tymczasem w rozwiniętych 
gospodarczo krajach procent ten z reguły przekracza 20. 


Mizerny przemysł Rosji został gruntownie zniszczony w czasie pierw- 
szej wojny Światowej oraz następującej po niej bezpośrednio wojny do- 
mowej i interwencji. W 1921 r. produkcja przemysłowa Rosji Radzieckiej 
nie przekraczała 150%/, produkcji przedwojennej, a w niektórych decydu- 
jących gałęziach przemysłu była jeszcze niższa (np. w hutnictwie — 30, 
produkcji przedwojennej). 
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Natychmiast po ustabilizowaniu się władzy radzieckiej rozpoczęła się 
odbudowa gospodarki, a przede wszystkim przemysłu. Już po czterech 
latach, tj. w 1925 r., osiągnięto przedwojenny poziom produkcji przemy- 
słowej, a w zakresie energii elektrycznej — nawet go przekroczono. 


Zanim jeszcze osiągnięto te wyniki, partia wystąpiła z inicjatywą 
opracowania pierwszego planu gospodarczego. Był to plan GOELRO, 
plan elektryfikacji Rosji, opracowany na podstawie wytycznych Lenina, 
pod bezpośrednim kierownictwem wybitnego uczonego i działacza go- 
spodarczego, Krzyżanowskiego. Dziś liczby planu GOELRO mogą się nam 
wydać niezbyt imponujące. Tak np. zadanie budowy w całym Związku 
Radzieckim 30 elektrowni o łącznej mocy 1.500 MW w świetle dzisiej- 
szych osiągnięć ZSRR, Polski oraz innych krajów socjalistycznych może 
się wydać czymś mało znacznym (dla porównania: jedna elektrownia 
w Turoszowie przekroczyła już 2.000 MW), ale wówczas był to plan 
bardzo odważny i niemal bohaterski. Niektórzy ludzie małej wiary wąt- 
pili w jego realność. 

Następnym kolejnym planem gospodarczym był sławny pierwszy plan 
5-letni (październik 1928 r. — grudzień 1932 r.) Plan ten powstał po 
długich dyskusjach w samej partii. Chodziło o rozstrzygnięcie zasadni- 
czego problemu: jaki charakter ma mieć uprzemysłowienie, czy należy 
zaczynać od rozwoju przemysłu ciężkiego, czy też lekkiego; chodziło też 
o odpowiedź na drugie zasadnicze pytanie: jakie ma być tempo wzrostu 
gospodarczego, innymi słowy, jaki ma być udział akumulacji w dochodzie 
narodowym. Sprawy te rozstrzygnął XIV Zjazd partii, ustalając kieru- 
nek na rozwój przede wszystkim produkcji środków produkcji, tj. grupy 
„A”, kierunek na wysoki udział akumulacji w dochodzie narodowym, tj. 
wysokie tempo wzrostu gospodarczego. W rezultacie udział akumulacji 
w dochodzie narodowym w okresie pierwszej pięciolatki wyniósł 260%, 
roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej — 19%, co dało łączny 
wzrost produkcji przemysłowej o 102%, w tym grupy „A” o 173%. 
W zakresie elektryfikacji znacznie przekroczono liczby planu GOELRO. 
W 1932 r. moc elektrowni zawodowych w ZSRR przewyższyła 2.800 MW. 
Dziś, gdy moc elektrowni w Polsce sięga 10 tys. MW, a w ZSRR 90 tys. 
MW, moc 2.800 MW może nam się wydać niewielka. Ale nie trzeba za- 
pominać, że u progu pierwszej 5-latki moc zawodowych elektrowni ra- 
dzieckich nie przekraczała 600 MW. 


W okresie pierwszej 5-latki rozpoczęto budowę dwu nowych ośrodków 
przemysłu hutniczego: w Magnitogorsku na Uralu i w Kużźniecku' na 
Syberii. W Czelabińsku na Uralu powstała nowa fabryka traktorów; 
szybko rozwijało się nowe zagłębie węglowe w środkowej Syberii (Kuz- 
bas); Nowosybirsk stał się nowym ośrodkiem przemysłu budowy maszyn. 


Wysokiemu tempu wzrostu przemysłu radzieckiego w okresie pierwszej 
pięciolatki towarzyszyło gwałtowne cofanie się całej gospodarki kapitali- 
stycznej w rezultacie wielkiego kryzysu, który rozpoczął się właśnie 
w 1929 r. i osiągnął dno w 1932 r. Liczba bezrobotnych w USA i Europie 
zachodniej obejmowała dziesiątki milionów ludzi. Robotnicy całego świata 
mogli się wówczas naocznie przekonać o wyższości ustroju socjalisty- 
cznego. Sympatie postępowych ludzi zwracały się w stronę Związku Ra- 
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dzieckiego; ZSRR stał się nadzieją wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych. | 

Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu wymagało ofiar. Bardzo powoli 
tylko podnosił się poziom życia pracujących, trudności mieszkaniowe po- 
głębił jeszcze dopływ robotnikow ze wsi do miast i nieznaczne budow- 
nictwo mieszkaniowe. 


Wysokie tempo wzrostu przemysłu charakteryzowało też drugą pięcio- 
latkę (1933—1937). Pięciolatka zaczynała się w niedługi czas po dojściu 
faszyzmu do władzy w Niemczech. Pierwotne plany szybszego rozwoju 
produkcji środków spożycia musiały ustąpić miejsca dalszemu rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, który jest podstawą siły obronnej państwa. Średnie 
róczne tempo wzrostu wyniosło 170%; cała produkcja przemysłowa pod- 
niosła się w ciągu 5 lat o 120%, w tym grupa „A” o 139%, a grupa „B” 
o 990/,. Różnica tempa wzrostu między grupą „A” i „B” została w drugiej 
pięciolatce złagodzona w porównaniu z pierwszą pięciolatką. Można było 
znieść system kartkowy na artykuły żywnościowe. W okresie drugiej 
pięciolatki dokonano zasadniczej rekonstrukcji przemysłu na bazie wła- 
snej produkcji maszyn. W przemyśle maszynowym połowa obrabiarek 
w 1937 r. pochodziła z okresu drugiej pięciolatki, liczba wrębiarek 
w przemyśle węglowym wzrosła o 80%,, w rolnictwie tylko 1/4, ogólnej 
ilości traktorów pochodziła sprzed 1932 r. Udział ZSRR w produkcji 
światowej wynosił 100%, produkcja przemysłowa ZSRR w wielkościach 
absolutnych osiągnęła poziom produkcji niemieckiej lub angielskiej; 
Związek Radziecki zaczął wysuwać się na drugie miejsce w świecie 
w produkcji przemysłowej. 

Rozbudowę przemysłu w okresie drugiej pięciolatki finansowano już 
w pewnym stopniu z dochodów samego przemysłu, także ciężkiego, gdy 
tymczasem środki na inwestycje pierwszej pięciolatki pochodziły głównie 
z akumulacji rolnictwa oraz częściowo przemysłu lekkiego. 


Trzeci plan 5-letni, którego realizacja rozpoczęła się w 1938 r., prze- 
biegał w wyjątkowo napiętej sytuacji międzynarodowej. Hitlerowskie 
Niemcy rozpoczęły swe podboje. Zostały zagarnięte Austria i Czecho- 
słowacja, padła Polska, rozpoczęła się druga wojna światowa. Dlatego 
cały plan gospodarczy w znacznym stopniu podporządkowano celom 
obrony. Jeżeli przyrost produkcji przemysłowej w ciągu pierwszych 
trzech lat pięciolatki, lat pokojowego rozwoju ekonomiki radzieckiej, 
wynosił średnio 130/, rocznie, to produkcja uzbrojenia podnosiła się prze- 
ciętnie o 390% rocznie, tj. trzy razy szybciej. Forsownie rozbudowywano 
przemysł ciężki Uralu i Syberii, aby kuźnię uzbrojenia oddalić od przy- 
szłego frontu. W przeddzień wojny trzecią część stali wytapiano w azja- 
tyckiej części ZSRR; w Azji produkowano też niemal '/ energii elek- 
trycznej. Rekonstrukcja techniczna objęła nie tylko przemysł, ale i rol- 
nictwo. W przededniu wojny na polach ZSRR pracowało niemal 200 tvs. 
kombajnów i prawie 700 tys. traktorów. Warto przypomnieć, że marze- 
niem Lenina, wyrażonym głośno niespełna 20 lat przedtem, było 100 tys. 
traktorów. 

Osiągnięcia ekonomiki radzieckiej byłyby niewątpliwie jeszcze więk- 
sze, gdyby nie zaczęły się już wówczas ujawniać ujemne skutki zjawiska, 
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nazwanego potem „kultem jednostki”, które m. in. również poważnie 
odbiły się na kadrach gospedarczych. 

Pokojowy rozwój gospodarki radzieckiej został przerwany 22 czerwca 
1941 r. po wykonaniu zadań zaledwie 31/2 lat trzeciego planu 5-letniego. 
Następne cztery lata są latami ekonomiki wojennej. Charakteryzowała 
się ona zahamowaniem, a nawet cofnięciem się produkcji grupy „B', 
przeznaczeniem całej niemal posiadanej ilości stali i metali nieżelaznych 
na produkcję uzbrojenia. Niemal od pierwszej chwili wojny wprowadzo- 
no znów kartki na artykuły żywnościowe, a przede wszystkim na chleb. 


Trudności gospodarki radzieckiej powiększała okoliczność, że Niemcy 
w pierwszym roku wojny zajęli znaczne tereny ZSRR, gdzie znajdowały 
się wielkie ośrodki przemysłowe. Utracono Donbas, który w owym cza- 
sie dawał 63% wydobycia węgla, stracono ukraińskie huty, co oznaczało 
ubytek 10 mln ton stali rocznie, tj. połowę całej radzieckiej produkcji. 
Zajęcie przez Niemców Ukrainy i Białorusi oznaczało ubytek 600 pro- 
dukcji aluminium, 84% cukru, 60%, trzody chlewnej, 380% bydła. 

Duże straty poniesiono w produkcji broni i amunicji. Zakłady, które 


znalazły się na terenach okupowanych, produkowały miesięcznie 13 mln - 


różnego rodzaju pocisków artyleryjskich, bomb i min oraz 27 tys. ton 
materiałów wybuchowych. Produkcja przemysłowa ZSRR pod koniec 
1941 r. spadła poniżej połowy stanu z czerwca tegoż roku. 

Zaraz po wybuchu wojny — 16 sierpnia 1941 r. — rząd radziecki po- 
vziął decyzję o ewakuacji na wschód przedsiepiorstw z rejonów przy- 
frontowych: na Ural, do Kazachstanu, Azji Środkowej i na Syberie. 
Z Ukrainy wywieziono nawet kotły i turbiny elektrowni, by je ustawić 
we wschodnich rejonach kraju. W ciągu 1942 r. zmontowano ra wscho- 
dzie urządzenia energetyczne o mocy 1.400 MW, 5 wielkich pieców, 
27 pieców martenowskich, 5 baterii koksowniczych. Łącznie ewakuowano 
1.360 przedsiębiorstw, głównie przemysłu maszvnowego i chemicznego. 
Ludzie radzieccy wykonywali roboty budowiane i montażowe nawet przy 
40-stopniowym mrozie, aby jak najpredzej rczpocząć produkcję nie- 
zbędną dla frontu. Najbardziej krytyczny bvł okres od grudnia 1941 r. 
do marca 1942 r., kiedy to np. zupełnie nie wytwarzano łożysk tocznych 
(ewakuowanych fabryk jeszcze nie uruchomiono w nowvm miejscu). 
A przecież bez łożysk nie można budować ani samolotów, ani czołgów, 
ani samochodów ciężarowych. Od marca 1942 r. radziecka produkcja 
przemysłowa znów szybko zaczęła się podnosić — podejmowały pracę 
ewakuowane fabryki na wschodzie. Na wiosne 1942 r. produkcja obronna 
już przekroczyła poziom przedwojenny. W 1943 r. cała produkcja prze- 
mvsłowa ZSRR osiapneła już 2 produkcji przedwojerrej. 

Łacznie w ciącu calero a wojnv uruchomiono na wschodzie 24 
wielkie piece, 128 pieców mertenowzstich, 100 tvs. obrabiarek do metali. 

Oczywiście. że RA AR przemysłowa miała jednak zupelnie inną 
strukturę niż przed wojną: bardza znacznie wzrósł w niej udział pro- 
dukcji wojennej. a skurczyła sie produkcja pokojowa. Udział wydatków 
wojennych w dzielonym dockodzie narodowem wwniósł w 1942 r. 290% 
(w 1940 r. — 1%), gdy tymczasem spożycie ludności sprdło do połowy. 

W okresie wojny socjalistyczny ustrój radziecki wykazał wielka prze- 
wagę nad ustrojem kapitalistycznym Niemiec faszystowskich. Dzięki cen- 
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tralnemu planowaniu, centralnej dyspozycji gospodarczej Związek Ra- 
dziecki — rozporządzając mniej niż połową tej ilości stali co Niemcy — 
mógł w produkcji uzbrojenia dorównać Niemcom, a nawet potem je prze- 
ścignąć. Tak np. w 1942 r. 70%, wyrobów walcowanych skierowano jako 
surowiec do fabryk uzbrojenia. Dzięki tym wszystkim środkom w ciągu 
1942 r. produkcja czołgów, dział 1 karabinów maszynowych wzrosła 
dwukrotnie, samolotów 3,3 raza, a silników lotniczych 5,4 raza. 


Już w początkach 1943 r. ZSRR uzyskał przewagę nad Niemcami w pod- 
stawowych typach uzbrojenia. Ciekawe jest porównanie dostaw uzbro- 
jenia w okresie drugiej wojny światowej dla Armii Czerwonej z dosta- 
wami dla carskiej armii w czasie pierwszej wojny światowej. W czasie 
drugiej wojny światowej w ZSRR wyprodukowano 29 razy więcej dział, 
78 razy więcej karabinów maszynowych i 14 razy więcej pocisków arty- 
leryjskich. | 

W ostatnim okresie wojny przewaga techniki radzieckiej na froncie 
była przygniatająca. W walce o Berlin brało udział 41 tys. dział, 8,4 tys. 
samolotów i 6,3 tys. czołgów. 

Wszystko to wiązało się z wielkimi ofiarami ludności. Niemal przestano 
dostarczać na rynek obuwie, tkaniny, znacznie pogorszyło się zaopatrze- 
nie w artykuły żywnościowe. Podstawą pożywienia był przydział chleba, 
który wynosił od 400 do 800 g dziennie. Przy tak niedostatecznym wyży- 
wieniu wydajność pracy w przemyśle wciąż była wysoka, pomimo że 
wiele ciężkich prac wykonywały kobiety. 

Po zakończeniu wojny ekonomika radziecka znów została przęstawiona 
na tory pokojowego rozwoju. Zniszczenia wojenne w ZSRR były ogromne. 
_ Hitlerowcy zniszczyli 30 tys. przedsiębiorstw, 65 tys. km linii kolejowych, 

2.890 stacji maszynowo-traktorowych (MTS), spalili 70 tys. wsi. Straty 
wojenne ocenia się w ZSRR na 679 mld rubli, tj. tyle, ile wydatkowano 
na inwestycje w ciągu trzech pięciolatek. Trudny był pierwszy rok po- 
koju, tj. 1946, bo wstrzymano wszędzie produkcję zbrojeniową, a jeszcze 
nie zdołano uruchomić produkcji pokojowej. W tym roku przejściowo 
spadła nawet wartość produkcji giobalnej przemysłu. 


Zwycięstwo w wojnie wyzwoleńczej, choć osiągnięte za cenę wielkich 
ofiar, stało się żródłem entuzjazmu klasy robotniczej, natchnieniem mło- 
dzieży w walce o odbudowę fabryk i całej gospodarki. W 1946 r. wszyst- 
kie zakłady pracy objęła fala narad produkcyjnych poświęconych pro- 
biemom odbudowy. W czasie tych narad zgłoszono 5 mln propozycji. 
Praktyka takich narad utrzymała się i w latach następnych. W 1950 r. 
zgłoszono już 9 mln propozycji, z których zrealizowano 7 mln. Szeroko 
rozwinęło się wsrółzawodnictwo pracy w odbudowie oraz ruch racjo- 
nalizatorski. Niektóre propozycje były zaskakująco śmiałe, ich realizacja 
dała doskonałe wyniki. Tak np. hutnicy huty „Azowstal” postanowiii 
nie rozbierać wielkiego pieca o wadze 1.300 ton, wysadzonego w powie- 
trze przez hitlerowców, skrzywionego i zesuniętego z fundamentów, lecz 
go wyremontować, wyprostować i przesunąć z powrotem na fundament. 
Realizacja tej propozycji w ciągu 6 tygodni pozwoliła uruchomić piec 
na 4 miesiące przed zaplanowanym terminem. Z kopalni Donbasu wv- 
pompowano 650 mln m3 wody, odbudowano 2.500 km przekopów na dole 
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kopalni (jest to praca równa przekopaniu dwutorowego metra podziemne- 
go z Warszawy do Moskwy). 


Cała odbudowa gospodarki trwała 21/2 roku. Już w 1948 r. produkcja 
przemysłowa przewyższyła poziom przedwojenny i od tego czasu stale 
rośnie. Dynamika produkcji przemysłowej osiągnęła w okresie 1951— 
1960 11% rocznego przyrostu produkcji, a 8,6%% w latach 1961—1965.: 
W tym czasie w ZSRR zbudowano szereg elektrowni wodnych na Dnie- 
prze, Wołdze i Kamie, na rzekach syberyjskich: na Obi, Jeniseju, na 
Angarze, zmieniając w pewnym stopniu klimat okolicznych miejscowo- 
Ści (podniesienie wód gruntowych, większa ilość opadów), oddano do 
użytku nowe obiekty hutnictwa, chemii, przemysłu maszynowego. W tym 
czasie uczeni radzieccy samodzielnie przeniknęli tajemnice jądra atomo- 
wego, konstruując bombę atomową. Nauka i technika radziecka zaczęły 
wysuwać się w wielu dziedzinach na czoło w badaniach i technicznej reali- 
zacji. W ZSRR zbudowano pierwszą bombę wodorową, pierwszą w świe- 
cie elektrownię atomową, pierwszego sputnika ziemi, pierwsze pojazdy 
kosmiczne dla ludzi. 

Nie ma już sensu porównywanie dzisiejszej produkcji radzieckiej z pro- 
dukcją Rosji carskiej. W zakresie podstawowych surowców, jak węgiel, 
ropa naftowa, aktualna radziecka produkcja jest 20—26 razy wyższa 
niż produkcja 1913 r. W przemyśle przetwórczym produkcja jest wyż- 
sza 100 i więcej razy: obrabiarek 109 razy, energii elektrycznej — 
267 razy, nawozów sztucznych 400 razy itd. 


Ale przez ten czas produkcja innych krajów świata też nie stała 
w miejscu. Dlatego najważniejsze jest porównanie udziału Związku Ra- 
dzieckiego w produkcji światowej. Udział ten w dalszym ciągu stale 
wzrasta. Szczególnie pouczające jest porównanie produkcji radzieckiej 
z produkcją światową dziś i w przededniu drugiej wojny światowej. 
Pouczające dlatego, że wojna cofnęła gospodarkę radziecką o 10 lat, gdy 
tymczasem większość krajów kapitalistycznych (z wyjątkiem Niemiec) 
rozwijała się niemal nieprzerwanie. Dotyczy to szczególnie głównego 
kraju kapitalizmu, USA, dla którego okres wojny stworzył wyjątkową 
prosperity dla przemysłu. Pomimo tego udział ZSRR w produkcji energii 
elektrycznej świata wzrósł z 8,5% w 1938 r. do 15,2%, w 1965 r. Pro- 
dukcja energii na mieszkańca osiągnęła 2.200 kWh rocznie, tj. więcej 
niż we Francji lub Japonii i */4 poziomu Wielkiej Brytanii lub NRF. 

Udział ZSRR w światowej produkcji stali wzrósł w tym samym cza- 
sie z 16,4% do 20,2%, a produkcja na mieszkańca osiągnęła 400 kg rocz- 
nie, tj. tyle, ile wynosi produkcja Francji na mieszkańca i *%4 produkcji 
na mieszkańca USA lub Anglii. Udział ZSRR w światowej produkcji ce- 
mentu wzrósł z 6,60/, do 16,90%, a produkcja tego artykułu na mieszkań- 
ca (314 kg rocznie) równa się niemal produkcji amerykańskiej. 

Dla rozwoju gospodarczego świata kapitalistycznego charakterystycz- 
ny jest wzrost dystansu, który dzieli kraje rozwinięte od krajów zaco- 
fanych. Wzrost dochodu narodowego na mieszkańca w [ndii w ciągu 
ostatnich 15 lat wyniósł zaledwie 280%, i był średnio 2 razy niższy niż 
w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Równocześnie jego 
poziom .bezwzględny był wielokrotnie niższy niż w krajach bogatych. 
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Kraje bogate stają się coraz bogatsze, a zacofanie krajów biednych po- 
głębia się. 


Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w Związku Radzieckim. Od 
początku partia zdecydowała się prowadzić politykę wyrównania wie- 
kowych różnic w rozwoju części europejskiej i azjatyckiej ZSRR, różnie 
w uprzemysłowieniu, stopniu urbanizacji, rozwoju kultury w Rosji oraz 
republikach dotąd szczególnie zaniedbanych, jak np. Turkmeńska, Uzbe- 
ka, Kazachska, republiki Zakaukazia. W okresie władzy radzieckiej 
w republikach tych powst%ły wielkie ośrodki przemysłowe, zbudowano 
nowe miasta, rozwinęła się narodowa kultura narodów je zamieszkują- 
cych. Dystans, jaki dzielił te do niedawna szczególnie zacofane republiki 
od centralnych okręgów europejskiej części ZSRR, znacznie się zmniej- 
szył, a w stosunku do niektórych — został całkowicie zlikwidowany 
(np. republiki Zakaukazia). 


Przed pierwszą wojną światową stal, cement, nawozy sztuczne pro- 
dukowano tylko na terenach dzisiejszej Republiki Rosyjskiej i na 
Ukrainie. Dziś stal wytwarza się w 11 republikach, cement w 13 republi- 
kach, nawozy Sztuczne w 9 republikach. Urbanizacja postępuje szybciej 
w republikach dawniej zacofanych niż w Rosji lub na Ukrainie. Tak np. 
w ciągu 30 lat, między 1926 a 1956 r., powierzchnia mieszkalna w Mo- 
_skwie wzrosła o 115%, w Kijowie o 54%, a tymczasem np. w Taszkiencie 
o 1350%%. Jeżeli liczba łóżek szpitalnych w 1956 r. w stosunku do stanu 
sprzed pierwszej wojny światowej zwiększyła się w całym Związku Ra- 
dzieckim 6-krotnie, to w Armenii — 47 razy, w Kazachstanie — 30 razy, 
a w Republikach Kirgiskiej i Tadżyckiej — 92 razy. 


Wielki rozwój przemysłu zmienił zdecydowanie strukturę radzieckie- 
go społeczeństwa. Wzrosła klasa robotnicza, wzrosła inteligencja radzie- 
cka, zwiększyło się gwałtownie zatrudnienie w JE budownictwie 
i komunikacji. Jeżeli w 1939 r. poza rolnictwem w ZSRR pracowało za- 
ledwie 50%, ogółu ludności zawodowo czynnej, to w 1965 r. już 680%. 
Przeszło połowa dochodu narodowego pochodzi w ZSRR z przemysłu. 
Ażeby w tak szybkim tempie rozwijać gospodarkę, trzeba mieć liczną 
i wykształconą kadrę techniczną. W szkołach wyższych ZSRR studiuje 
3,8 mln studentów, a liczba studentów na 10 tys. mieszkańców przekro- 
czyła 168, co stawia ZSRR daleko przed wszystkimi krajami świata, 
z wyjątkiem USA. 


Wielkie sukcesy osiągnęła ida radziecka w zakresie ochrony zdro- 
wia. Podstawą tych osiągnięć jest największa w świecie liczba lekarzy 
na 10 tys. mieszkańców (ZSRR — 21 lekarzy, USA — 14,4). Liczba zgo- 
nów niemowląt na 1.000 urodzeń żywych należy do najniższych w świe- 
cie — 29, wokec 184 przed wojną; średnia długość życia do najwyższych. 

Znaczne środki przeznacza się w ZSRR na rozwój kultury. Pod wzglę- 
dem ilości radioodbiorników, liczby widzów w kinach na 1.000 mieszkań- 
ców ZSRR zajmuje jedno z pierwszych miejsc w świecie. Rocznie wy- 
daje się w Związku Radzieckim 78 tys. tytułów książek, tj. tyle, co 
'y USA, Wielkiej Brytanii i NRF razem wziętych. ! 

Są jeszcze problemy społeczno-gospodarcze w ZSRR, które nie zostały 
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dotąd należycie rozwiązane. Tak np. obywatel radziecki wciąż jeszcze 
mieszka gorzej niż w Europie zachodniej lub niż obywatele socjalistycz- 
nych krajów Europy. Jest to rezultat wieloletnich wyrzeczeń dla przy- 
 spieszenia budowy przemysłu. Ale też obecnie oddaje się w ZSRR do 
użytku rocznie w przeliczeniu na 1.000 mieszkańców najwyższą liczbę 
mieszkań w świecie. W ciągu czterech lat 1960—1963 przekazano uży- 
tkownikom 10 mln mieszkań. | 

Historia ekonomiki radzieckiej jest pouczająca nie tylko dla narodów 
Związku Radzieckiego, Dlatego też nic dziwnego, że niektóre z krajów 
zacofanych po zrzuceniu jarzma kolonialnego przeprowadzają reformy 
społeczne, takie jak: nacjonalizacja przemysłu, banków, środków tran- 
sportu, handlu hurtowego. Jest to jedyna droga zgromadzenia przez pań- 
stwo środków, pochodzących z akumulacji tych przedsiębiorstw oraz 
rolnictwa, na budowę przemysłu. Dziś kraje te mogą liczyć na współ- 
pracę Związku Radzieckiego oraz socjalistycznych krajów Europy, na 
nisko oprocentowane kredyty, na pomoc techniczną, dostawy komplet- 
nych obiektów. Związek Radziecki budował swą ekonomikę przez długi 
' ezas w osamotnieniu, we wrogim okrążeniu kapitalistycznym, licząc tyl- 
ko na własne siły. | 

Pokonanie zacofania nie rozwiązuje jeszcze co prawda automatycz- 
nie drugiego, wielkiego, historycznego zadania socjalizmu: doścignięcia 
i prześcignięcia najbogatszych krajów kapitalistycznych pod względem 
produkcji na mieszkańca albo — innymi słowy — osiągnięcia wyższej 
stopy życiowej aniżeli stopa życiowa najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. 

Wykonanie tego zadania będzie wymagało dalszego rozwoju sił wy- 
twórczych oraz daleko idącej reformy metod planowania i zarządzania, 
do której już przystąpiły Związek Radziecki i europejskie kraje socja- 
listyczne. Być może, że do wykonania tego zadania socjalizmu okażą Się 
konieczne dalsze przemiany społeczno-polityczne, możliwe dzięki po- 
wszechnej wysokiej świadomości społecznej. 

Jakkolwiek nie została jeszcze udowodniona w praktyce możliwość 
prześcignięcia najbogatszych krajów kapitalizmu przez kraj socjalistycz- 
ny, wszystko wskazuje na to, że to właśnie stanie się treścią najbliższych 
dziesięcioleci historii powszechnej. Ustrój budowany na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej i na podstawach naukowych musi zwyciężyć ustrój 
oparty na własności prywatnej i wyzysku. 


Jnjormae j a 


W OBLICZU VI KONGRESU 
ZWIĄZKÓW ZAWOBOWYCH 


W dniach 19—24 czerwca 1967 r. w 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury I Nau- 
ki w Warszawie, zgodnie ze statutem 
Zrzeszenia Związków Zawodowych w 
Polsce, obradować będzie VI Kongres, 
najwyższa instancja 22 branżowych or- 
ganizacji związkowych. 


Związki zawodowe w Polsce Ludowej 
są powszechną, bezpartyjną i dobrowol- 
ną organizacją powołaną do reprezen- 
towania szeroko pojętych interesów za- 
wodowych, ekonomicznych i socjalnych 
ogółu pracujących. Pełniąc tę ważną 
z politycznego i społecznego punktu wi- 
dzenia funkcję — związki zawodowe 
stoją zdecydowanie na gruncie socjali- 
stycznych przeobrażeń, jakie się w na- 
szym kraju dokonują pod przewodnie- 
twem przodującej siły narodu, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Uzna- 
jąc przewodnictwo ideowe partii, polski 
ruch zawodowy skupia wysiłki wszyst- 
kich ludzi pracy na realizacji określo- 
nego narodowym planem gospodarczym 
programu rozwoju kraju it zwiększenia 
jego potencjału, a — reprezentując Ży- 
wotne interesy szerokich mas — jedno- 
cześnie wpływa na zapewnienie spra- 
wiedliwego podziału dochodu narodowe- 
go I na systematyczne polepszanie ich 
warunków socjalno-bytowych. 

Różne są formy oddziaływania związ- 
ków zawodowych na instancje państwo- 
we, organy gospodarcze i administracyj- 
ne władzy ludowej w zakresie rozwią- 
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zywania aktualnych problemów pracy 
i życia społeczeństwa. Znajomość tych 
problemów, wynikająca z bezpośrednie- 
go działania wśród załóg, stwarza 
związkom zawodowym warunki do kon 
sekwentnego występowania w obronie 
interesów pracowniczych przy jedno- 
czesnym uwzględnianiu realnych możli- 
wości zakładów pracy, całych branż wy” 
twórczych i ludowego państwa. Tak poj- 
mowana i kształtowana codzienną prak- 
tyką działalność związków zawodowych 
sprzyja ciągłemu pozyskiwaniu ludzi 
pracy do szeregów związkowych, a jed- 
nocześnie przyczynia się do powiększa- 
nia zastępów społecznych aktywistów, 
działających w skupiskach pracowni- 
czych, bezpośrednio przy warsztatach 
pracy oraz w terenie. Ich konkretne 
poczynania, a także ich sądy i opinie 
mają istotne znaczenie, gdy chodzi o roz- 
wiązywanie różnych ogólnych problemów 
natury bytowej, jak np. kwestii zaopa- 
trzenia, działalności sieci handlowej, 
komunikacji, urządzeń komunalnych ito. 
Gospodarskie współdziałanie związkow- 
ców z organami władzy jest bezsprzecz- 
nie czynnikiem aktywizującym masy 
pracujące. 


Znajduje ono przede wszystkim wy- 
raz w systematycznym rozwoju organi- 
zacyjnym ruchu zawodowego i wzroście 
liczby związkowców. Dość powiedzieć, 
że w latach 1962—1966, a więc w okresie 
dzielącym od V Kongresu Związków Za- 


wodowych, liczba członków branżowych 
organizacji zwiększyła się o 1,3 mln osób, 
a odsetek pracowników należących do 
związków zawodowych wzrósł w 1966 r. 
do 94,9 proc. ogółu zatrudnionych, gdy 
jeszcze w 1962 r. wynosił 92,8 procent. 
W efekcie tego w 1966 r. stan liczebny 


ruchu zawodowego osiągnął 8070300. 


członków. 


Zasługuje przy tym na uwagę charak- 
terystyczne zjawisko: w niektórych la- 
tach szeregi związkowe zwiększały się 
szybciej niż zatrudnienie. Wskazując na 
ten istotny dorobek organizacyjny, 
świadczący o skutecznym oddziaływaniu 
ruchu zawodowego i dalszym wzroście 
jego autorytetu — trzeba jednak stwier- 
dzić, że nadal jeszcze dość liczne grupy 
pracownicze, rekrutujące się szczególnie 
spośród zatrudnionych w prywatnych 
zakładach usługowych, indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, a także niektó- 
rych dziedzinach nauki, kultury i oświa- 
ty — pozostają poza szeregami związko- 
wymi. 


Parlament związkowy — gdyż tak bez 
przesady można określić obrady 1 300 
mandatariuszy 8-milionowej rzeszy 
członków związków zawodowych, któ- 
rym przysłuchiwać się będzie nadto co- 
dziennie 1200 zaproszonych gości (rów= 
nież działaczy społecznych, robotników 
i pracowników) — wytyczy ogólny kie- 
runek dalszego działania ruchu zawo- 
dowego. Branżowe instancje i organi- 
zacje związkowe w codziennej pracy 
przetworzą go następnie na konkrety 
odczuwalne przez każdego pracującego. 
Bo pod kątem widzenia tych właśnie 
konkretów patrzy przecież przeciętny 
człowiek pracy na korzyści płynące dla 
niego samego i jego współtowarzyszy 
z przynależności do organizacji związko- 
wej. 

Dlatego zamiast kontynuować ogólne 
rozważania o roli i zadaniach zbliżają- 
cego się VI Kongresu Związków Zawo- 
dowych słuszniej chyba będzie, posługu- 


W obliczu VI Kongresu 


jąc się prostą informacyjną formą, 
przedstawić niektóre efekty działalności 
związków zawodowych. Unaoczni to vy- 
raźniej pozycję ruchu zawodowego jako 
współuczestnika walki o budowę nowe- 
go ustroju w naszym kraju oraz jego 
rolę reprezentanta żywotnych interesów 
mas pracujących, co zawarte jest w pod- 
stawowym sformułowaniu o jedności 
spraw produkcji i zbytu. 


1 


Produkcja i samorząd praktyczną 
szkołą współgospodarzenia 


Takie sparafrazowanie hasła — związ= 
ki zawodowe szkołą komunizmu — jest 
już swego rodzaju truizmem. Ale prak= 
tycznie wyraża ono zasadę posiępowa- 
nia związków zawodowych w dziedzinie 
produkcji, kierowania zaangażowaniem 
załóg w sprawy ekonomiki i techniki. 
Wydajniejsza praca i oszczędniejsza. go- 
spodarka sprzyjają zwiększeniu dochadu 
narodowego. To zaś stanowi zasadniczy 
warunek pokonania bariery braku środ- 
ków finansowych i materialnych, m. in. 
na cele socjalno-bytowe. Ostatnie lata 
charakteryzują się wyraźnym wzrostem 
zainteresowania załóg sprawersi zarzą- 
dzania i planowania w zakładach pracy 
oraz realizacją planów produkcyjnych. 
Samorząd robotniczy (obeznie dziala 
7488 rad robotniczych), etactanv Stałą 
opieką przez związki zawodowe, jest 
właśnie tym czynnikiem, który pobudza 
społeczną aktywność załóg. 


Najświeższy tego przykład stanowi 
realizacja uchwał VII Pleonum KC PZPR 
w zakładach pracy. Komisje zasładowe 
przygotowały konkretne wnioski, Skią- 
dają się one na „rogram działania o07- 
ganów samorządu i konferencji samo- 
rządu robotniczego (KSR), zmierzający 
do uzyskiwania coraz lepszych wyników 
gospodarowania, wykonywania i prze- 
kraczania założonych wskaźników pla- 
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nu, realizacji zamierzeń inwestycyjnych, 
poprawy organizacji pracy itp. 

Niezależnie od udziału w opracowy- 
waniu planów, stałą praktyką samorzą- 
du robotniczego jest w ostatnich trzech 
latach ustalanie programów realizacji 
uchwalonych przez KSR planów tech- 
niczno-ekonomicznych. Integralną czę- 
ścią tych programów stają się zadania 
dla administracji gospodarczej w zakre- 
sie poprawy warunków socjalno-byto- 
wych oraz warunków pracy załóg. 


Duże znaczenie ma przy tym przejście 
aa system dwuletniego planowania, tzn. 
wcześniejszego przygotowania założeń 
roku następnego, oraz dążenie do tego, 
aby idea udziału w zarządzaniu i roz- 
szerzanie zasięgu oddziaływania samo- 
rządu robotniczego dała w efekcie zna- 
czne zwiększenie liczby oddziałowych 
rad robotniczych, których działa obecnie 
9487 w 1900 przedsiębiorstwach (przed 
czterema laty było ich niewiele ponad 
5 500). 


Istotną rolę odgrywają również narady 
wytwórcze. Ich właściwe funkcjonowanie 
aktywizuje pracowników, a to z kolei 
staje się nieodzownym warunkiem do- 
brego rozeznania sytuacji, umożliwia do- 
konywanie koniecznych zmian (m. in. w 
układzie bodźców materialnego zaintere- 
sowania), przesunięć w poszczególnych 
ogniwach zarządzania przedsiębiorstwa- 
mi oraz wprowadzanie ulepszeń w orga- 
nizacji produkcji. Ten moment akcento- 
wany jest w tezach do uchwały VI Kon- 
gresu. 


Rosnące zainteresowanie załóg spra- 
wami ekonomiki swych zakładów pracy 
i podnoszenie ich ekonomicznej efek- 
tywności wyraża się także w organizo- 
waniu przez rady zakładowe i robotni- 
cze społecznych przeglądów stanu go- 
spodarki, warunków pracy 1 postępu 
technicznego. Samorząd podejmuje więc 
m in. kontrolę jakości i nowoczesności 
wytwarzanych produktów, gospodarki 
środkami trwałymi, jakości wykonywa- 
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nych remontów oraz sprawnej realizacji 
założeń inwestycyjnych. 

W tej ostatniej dziedzinie dużą rolę 
odgrywa inicjowane przez samorząd ro» 
botniczy współzawodnictwo pracy. Prak- 
tycznym przykładem w tym względzie 
są m. in. załogi przedsiębiorstw wyko- 
nujących dostawy kooperacyjne dla bu- 
dowanego obecnie kombinatu chemicze 
nego w Puławach, które wspólnie zo- 
bowiązały się terminowo przekazać ten 
obiekt do eksploatacji. 


Ilustracją szerokiego zakresu tej dzia- 
łalności jest uczestnictwo w społecznych 
przeglądach około 300000 aktywistów, 
w tym 100000 przedstawicieli społecznej 
inspekcji pracy. Jeśli dodamy, że około 
50 proc. uczestników tych systematycznie 
prowadzonych przedsięwzięć stanowią 
inżynierowie i technicy, to trzeba przy- 
znać, iż duży procent załóg nie tylko 
czuje się współgospodarzem swego za- 
kładu, ale daje temu aktywny wyraz. 
Przeglądy stały się w tych warunkach 
społeczną,  troszczącą się 
o wykrywanie rezerw doskonalenia pro- 
dukcji i poprawy warunków pracy za- 
łóg. 


Obraz działalności samorządu robot= 
niczego jest bezsprzecznie przekonujący. 
Nie oznacza to jednak, że nie ma już 
niedomagań w jego działaniu, podobnie 
jak w traktowaniu jego funkcji przez 
ogniwa administracji (poczynając od 
kierownictw przedsiębiorstw przez zjed- 
noczenia aż do ogniw  resortowych 
włącznie). 


Przejawem takich braków jest m. in. 
słaba aktywność niektórych rad robot- 
niczych, zwłaszcza oddziałowych, po- 
bieżne traktowanie przez nie ważnych 
zakładowych problemów ekonomicznych 
luh też bezkrytyczna akceptacja nie- 
słusznych propozycji wysuwanych przez 
administracje przedsiębiorstw. 


Tym niedomaganiom związki zawodo* 
we stawiają skuteczną tamę, podnosząc 


poziom wiedzy ogólnej i ekonomicznej 
aktywu samorządowego i związkowegb 
oraz kadrowych robotników, organizu- 
jąc masowe szkolenie ekonomiczne. 
Przynosi to rezultaty uwidaczniające się 
w pozytywnej zmianie stosunku robot- 
ników do problemów ekonomicznych. 
Godzi się to podkreślić, gdyż zgodnie 
z ideą robotniczej samorządności robot- 
nicy stanowić mają i faktycznie stano- 
wią podstawowy trzon organów samo- 
cządu. 


Dźwignie aktywności społecznej 
i produkcyjnej 


Dążąc do stałego wzrostu aktywności 
społecznej i produkcyjnej, której wy- 
mownym przejawem stał się w roku 
bieżącym podchwycony przez setki ty- 
sięcy ludzi pracy apel załogi Huty im. 
Lenina o podejmowanie zobowiązań pro- 
dukcyjnych dla uczczenia kilku wyda- 
rzeń dużej wagi — 1 Maja i święta 
22 Lipca, a także VI Kongresu Związ- 


ków Zawodowych i 50 rocznicy Wielkiej 


Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej — związki zawodowe uruchamiają 
różne dźwignie. Ważne miejsce zajmuje 
tu socjalistyczne współzawodnictwo, 
różnorodne pod względem form i treści, 
jak też zamierzonych efektów (np. do- 
tyczące jakości produkcji, eksportu, ob- 


niżkił kosztów własnych, oszczędności 
materiałów, rozszerzenia asortymentu 
ita.). 


Największą popularnością cieszy się 
współzawodnictwo 0 tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej (BPS) W 1966 r. 
liczba BPS osiągnęła 70000, obejmując 
z górą 600000 pracowników. Współza- 
wodnictwo to nie tylko ma na celu efek- 
ty” ekonomiczno-produkcyjne, ale w 
równej mierze pełni funkcję wycho- 
wawczą. 
wyników są bowiem obok innych także 


Podstawą oceny osiąganych 


W obliczu VI Kongresu 


wychowawcze kryteria. Podobnie trak- 
towane jest rozwijajace się współzawod- 
nictwo o tytuł Oddziału i Zakładu Pra- 
cy Socjalistycznej. 


W rozwoju współzawodnictwa pracy 
niemałą rolę odgrywają wspólna uchwa- 
ła rządu i CRZZ oraz wytyczne CRZZ 
i ZG ZMS. Uwzględniono w nich postu- 
laty załóg, m. in. dotyczące zwiększenia 
ilości sztandarów przechodnich prezesa 
Rady Ministrów i CRZZ, o czym swego 
czasu pisano już szerzej. 


Drugim kierunkiem twórczej inicjaty- 
wy mas, wyzwolonej przez współzarzą- 
dzanie, jest ruch racjonalizatorski, sku- 
piony w 4000 klubów TiR. Wynaiazczośc 
i racjonalizacja tak pojmowana — to w 
rzeczy samej krytyczne wypowiadanie 
się załóg o poziomie techniki, eksploa- 
towanych urządzeniach i maszynach czy 
procesach technologicznych w przedsię- 
biorstwie. 


O rozmiarze tego społecznego zjawi- 
ska świadczy fakt, że w 1966 r. zgłoszo. 
no ponad 146000 projektów wwnalaz.- 
czych, z czego przyjęto do realizaci' 
100000, a zastosowano 83000. Łącznie 
przyniosły one około 5 mld zł oszczęd- 
ności. Choć oznacza to wzrost w porów- 
naniu z 1965 r., nie możemy tego uznać 
za stan w pełni zadowalający. Należy 
sobie zdawać sprawę z okoliczności, w 
jakich obecnie rozwija się ruch racjona 
lizatorski 1 wynalazczy. Do zakładów 
pracy, mimo różnych przeszkód, cora» 
szerszym frontem wkracza nowa techni- 
ka. Rzecz oczywista, że łatwiej obecnie 
nauczyć się obsługiwać skomplikowane 
urządzenia niż usprawniać ich działa- 
nie. Do tego potrzeba odpowiedniec: 
orzygotowania i to właśnie w jakimś 
sensie wyznacza granice dalszego roz 
woju racjonalizacji i wvnalazczości. M» 
gą one oczywiście ulegać dalszemu roz- 
szerzaniu, ale tylko w drodze stałeg. 
podnoszenia kwalifikacji załóg i wdra- 
żania ludzi do zespołowego działania. 


Dlatego też związki zawodowe szcze- 
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gólną uwagę poświęcają brygadom ra- 
cjonalizatorskim, pracy doradców tech- 
nicznych 'w zakładach, społecznym 
pracowniom  techniczno-ekonomicznym, 
współpracy nauki z przemysłem oraz 
związków zawodowych z nauką. Ta 
ostatnia znalazła niedawno praktyczny 
wyraz w podpisaniu umowy o współ- 
działaniu między CRZZ a PAN. 

Umowa ta rozszerza dotychczasową 
współpracę niektórych instytutów i pla- 
cówek naukowo-badawczych PAN (In- 
stytut Filozofii i Socjologii, Instytut 
Nauk Prawnych, Pracownia Badań Re- 
jonów Uprzemysławianych) z CRZZ oraz 
zarządami głównymi niektórych związ- 
ków zawodowych — na wszystkie dzie- 
dziny nauki i życia. 


Osobnego podkreślenia wymaga współ- 
decydująca rola ruchu zawodowego przy 
podziale dochodu narodowego, co znaj- 
duje wyraz w przedstawianiu przez 
związki zawodowe propozycji kształto- 
wania się płac. Dążąc przede wszystkim 
do zapewnienia szybkiego wzrostu płac 
najniższych, polityka płacowa CRZZ, 
opierająca się na socjalistycznej zasa- 
dzie „każdemu według 
zmierza konsekwentnie do doskonalenia 
obowiązujących systemów płac i pre- 
miowania oraz dostosowania założeń 
płacowych i premiowania do potrzeb 
poszczególnych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Konkretnym przykładem inicja- 
tywy i zainteresowania CRZZ sprawami 
płacowymi jest spowodowanie w okresie 
między V a VI Kongresem podwyższenia 
najniższych płac z 700 zł miesięcznie na 
850 zł w roku 1966. Podobnie też, jak w 
poprzednich latach, z inicjatywy CRZZ 
przy współdziałaniu z branżowymi zwią- 
zkami np. w 1966 r. przeprowadzona 
została w kraju znaczna podwyżka płac. 
Obieęto nią ponad 2 mln pracowników, 
przeznaczając na ten cel łączną kwotę 
48 mld zł brutto w stosunku rocznym. 

Wraz z tym czyni się starania o racjo- 
nalne porządkowanie norm czasu pracy. 
W ciągu ostatnich czterech lat — co 
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warto przypomnieć — wprowadzona zo- 
stała czterobrygadowa organizacja pra- 
cy w znacznej części zakładów hutni- 
czych, w przemyśle cementowym i płyt 
pilśniowych. W efekcie tego pociągnię- 
cia załogi pracują obecnie 182 godziny 
miesięcznie, gdy przedtem czas pracy 
w miesiącu wynosił przeciętnie 230-——240 
godzin. 


Ostatnio na wniosek CRZZ kierownic- 
two partii i rząd powzięły decyzję 
o zniesieniu w przemyśle włókienniczym 
pracy na trzeciej zmianie w soboty oraz 
o objęciu systemem czterobrygadowym 
także hutnictwa metali nieżelaznych. 
Jeżeli chodzi o zmianę czasu pracy 
włókniarzy, jest to spełnienie postula- 
tów wysuwanych przez załogi podczas 
ostatniej związkowej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. 


Wśród bodźców materialnego zainte- 
resowania należy też odnotować rolę 
funduszu zakładowego. Jeśli się przy 
tym uwzględni, że np. w 1965 r. odpisy 
nań wyniosły 6579 700000 zł, nietrudno 
sobie uświadomić jego niewątpliwie mo- 
bilizujący wpływ na załogi. Dzieje się 
tak, tym bardziej że zgodnie z regulami- 
nem fundusz zakładowy przyczynia się 
do rozwiązania wielu problemów sta- 
wianych przez załogi. 


Jeśli do tego dodamy, że związki za- 
wodowe zajmują się także problemami 
zatrudnienia i tworzenia nowych miejsce 
pracy dla młodzieży osiągającej wiek 
produkcyjny, kształtowaniem warunków 
do zdobywania wyższych kwalifikacii 
oraz aktywizacją produkcyjną kobiet, 
przy jednoczesnej dbałości, aby upraw- 
nienia pracownicze (np. chronienie przed 
zwolnieniem z pracy jedynych żywicieli 
rodzin) były w pełni przestrzegane przez 
administrację — to otrzymamy mniej 
więcej pełny obraz poczynań ruchu za- 
wodowego w szeroko pojętej sferze pro- 
dukcji. Tak się to przedstawia, poczy- 
nając od najwyższej instancji, CRZZ, aż 
do dołowych ogniw — rad zakładowych, 


reprezentujących interes załóg i poszcze- 
gólnych pracowników. 


Ochrona pracy i zdrowia — 
zadaniem pierwszoplanowym 


Zajmując się zagadnieniami produkcji, 
mobilizując załogi do wykonania plano- 
wych zadań, a więc przyczyniając się do 
tworzenia i pomnażania dochodu naro- 
dowego, związki zawodowe kładą wielki 
nacisk na należyte warunki pracy załóg 
i ochronę ich zdrowia, szukają poza tym 
możliwości generalnego rozwiązania tych 
problemów. 


Największym osiągnięciem w zakresie 
ochrony pracy załóg jest uchwalona 
przez Sejm PRL w dniu 30 marca 1965 r. 
— właśnie z inicjatywy związków zawo- 
dowych — ustawa o bezpieczeństwie 
i higienie pracy. Ten akt normatywny 
stwarza mocne podstawy prawne bhp. 

Nowa ustawa zastąpiła dotychczas 
obowiązujące przepisy (przeważnie po- 
chodzące z okresu przedwojennego) 
i kompleksowo uregulowała zagadnienia 
prawne ochrony pracy. Ustawę tę ocenia 
się jako jeden z najnowocześniejszych 
aktów prawodawstwa socjalnego w ska- 
1i międzynarodowej. 

Ramy artykułu ograniczają możliwość 
szerszego omówienia ustawy i jej kon- 
sekwencji dla ludzi pracy. Wypada jed- 
nak zaznaczyć, że ustawa przewiduje 
wydanie szeregu aktów legislacyjnych 
regulujących działanie generalnych za- 
łożeń, w których przygotowaniu istotna 
rola przypada CRZZ, a ściślej mówiąc 
Głównemu Inspektoratowi Pracy CRZZ. 
Akty takie zostały już wydane albo 
znajdują się w końcowym stadium opra- 
cowywania. M. in. weszły w życie: 
uchwała Prezydium CRZZ z dnia 27 
sierpnia 1965 r. w sprawie organizacji 
itrybu działania inspekcji pracy, uchwa- 
ła Rady Ministrów i CRZZ z dnia 12 pa- 
ździernika 1965 r., dotycząca zasad i try- 
bu wykonywania orzecznictwa w spra- 
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wach o wykroczenia przeciwko przepi- 
som prawa pracy, oraz instrukcja CRZZ 
z dnia 15 października 1965 r. regulująca 
powoływanie i funkcjonowanie kolegiów 
orzekających. 


Akty te normują całokształt funkcjo- 
nowania inspekcji pracy zgodnie z zało- 
żonym w ustawie rozszerzeniem jej kom- 
petencji. Ze swej strony zaś Główny 
Urząd Statystyczny uregulował sposób 
rejestrowania i sprawozdawczości wy» 
padków przy pracy. Ma to niemałe zna- 
czenie dla praktyki zapobiegania im w 
zakładach pracy. 


Związki zawodowe — tak jak swego 
czasu inicjowały podjęcie tych donio- 
słych rozstrzygnięć, poświęcają obecnie 
wiele wysiłków kontroli ich przestrze- 
gania przez administrację zakładów pra- 
cy, gdyż tylko wtedy załogi mogą odczuć 
praktycznie ich dobrodziejstwo. 


Konkretna działalność instancji i ogniw 
związkowych przyniosła już wyraźną 
poprawę warunków bhp; w 1965 r. ogói- 
ny wskaźnik częstotliwości wypadków 
zmniejszył się o 8,1 proc. Nie we wszyst- 
kich jednak branżach sytuacja przed- 
stawia się jednakowo. To właśnie wy- 
maga większej troski o zapobieganie 
wypadkom, których najczęstszymi przy 
czynami są wadliwe metody, niewłaści- 
wa organizacja pracy, nieodpowiednie 
przygotowanie pracowników i stanowisk 
pracy oraz nieprzestrzeganie zasad bhp 
przez samych pracowników. Toteż, 
chcąc doprowadzić do wyraźnej popra- 
wy na polu ochrony pracy, związki 
branżowe zainicjowały badania w dzie- 
dzinie bhp. Np. Związek Zawodowy Me- 
talowców zajął się ustaleniem wpływu 
wadliwych metod pracy na wypadko- 
wość oraz badania ergonomiczne. Z ini- 
cjatywy ZZM, a także Związku Zawo- 
dowego Pracowników Budownictwa i ZZ 
Górników opracowana została charakte- 
rystyka zagrożeń zawodowych dla naj- 
bardziej szkodliwych stanowisk pracy. 
Oczywistym osiągnięciem jest nadto 
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międzyresortowe porozumienie w spra- 
wie organizowania laboratoriów fabry- 
cznych w przemyśle. 

Duże znaczenie będzie też miało pod- 
jęcie obecnie przez Główny Inspektorat 
Pracy poruszanej często w toku ostat- 
niej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
sprawy odzieży ochronnej i sprzętu 
ochrony osobistej, ich jakości, użytecz- 
ności itp. Jest to problem o dużym zna- 
czeniu społecznym i ekonomicznym. 
W skali rocznej wydatki na odzież 
i sprzęt wynoszą bowiem około 5 mld zł. 

GIP i Centralny Instytut Ochrony 
Pracy podjęły w związku z tym kon- 
kretne badania w 70 zakładach pracy. 
W opracowaniu znajduje się projekt 
uchwały Rady Ministrów i CRZZ, doty- 
czącej usprawnienia produkcji, popra- 
wy jakości i zasad gospodarowania 
odzieżą roboczą i ochronną oraz sprzę- 
tem ochrony osobistej. W pracach tych 
(prowadzi je specjalna komisja rządowa) 
znaczny będzie udział ruchu zawodowe- 
go. 


* 


Dodatni wpływ na zdrowie pracowni- 
ków wywierają działalność przemysło- 
wej służby zdrowia i racjonalny wypo- 
czynek. Służba zdrowia nastawiona jest 
przede wszystkim na opiekę profilakty- 
czno-leczniczą nad pracującymi w wa- 
runkach szkodliwych dla zdrowia. 
W jednym tylko roku 1965 z tej formy 
cpieki skorzystało 3887 500 osób, w tym 
3757500 w przychodniach przyzakłado- 
wych i międzyzakładowych. 

O docenianiu spraw zdrowia przez 
związki zawodowe świadczy m. in. po- 
stawienie tego tematu na XVII Plenum 
CRZZ w maju 1966 c. 

Jeśli zaś chodzi o lecznictwo uzdrowisko-= 
we, to w ustawie porządkującej tę dzie- 
dzinę przewidziana została postulowana 
przez związki zawodowe  pełniejsza 
kgordynacjaą gospodarki uzdrowiskowej. 
Inicjatywa związków zawodowych do- 
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prowadziła nadto do powoływania ko- 
mitetów społecznych, udzielających po- 
mocy placówkom służby zdrowia. Szcze- 
gólnego rozmachu akcja ta nabrała w 
województwie katowickim. Ponadto w 
1966 r. przystąpiono do tworzenia ko- 
mitetów społecznych przy zakładach 
lecznictwa otwartego. 


Na podkreślenie zasługuje także inl- 
cjowana przez związki zawodowe reha- 
bilitacja przemysłowa. Dzięki staraniom 
ZG ZZM oraz WKZZ w Warszawie 
i Wrocławiu powstały eksperymentalne 
ośrodki rehabilitacji zawodowej przy 
FSO w Warszawie i „Pafawagu”. Zało- 
żenia działalności tych ośrodków przy» 
gotowała CRZZ we współpracy z ZUS 
oraz Ministerstwem Zdrowia i Opieki 
Społecznej, a z Komitetem Pracy i Płac 
uzgodniono zasady wynagradzania za 
pracę wykonywaną przez osoby poddane 
rehabilitacji. 


Poprawie opieki zdrowotnej służy 
Fundusz Podnoszenia  Zdrowotności, 
z k.órego dotacji zakupuje się m. in. 
sprzęt diagnostyczno-terapeutyczny, wy- 
posażenie pracowni itp. Do końca 1966 r. 
przekazano placówkom służby zdrowia 
sprzęt wartości 343 mln zł, zakupiony 
ze środków tego właśnie funduszu. 


Związki zawodowe przyczyniają się 
także do rozszerzenia. bazy sanatoryj- 
nej, budując własne obiekty. Dotych- 
czas oddano ich do użytku już 13, a dal- 
sze są w trakcie budowy (jak np. Dom 
Zdrowia Związku Zawodowego Pracow- 
ników Państwowych i Społecznych w 
Ciechocinku oraz sanatorium Związku 
Zawodowego Metalowców w Muszynie). 


Równie duży nacisk kładzie ruch za- 
wodowy na rozbudowę ośrodków wcza- 
sowych, zapewniających racjonalny wy- 
poczynek. Ogromne znaczenie ma zwła- 
szcza budowa ośrodków zakładowych, 
przystosowanych do wypoczynku całych 
rodzin, na co istnieje największe zapo- 
trzebowanie. W efekcie w 1966 r. z za- 
kładowych wczasów skorzystało 750 000 


osób, a w domach PWP w tymże okre- 
sie przebywało 577000 osób. 


Opieka socjalna i troska 
o przestrzeganie 
uprawnień pracowniczych 


Odpowiedź na stereotypowe pytanie — 
co mi dają związki zawodowe? — można 
także łatwo znaleźć w trosce aktywu 
związkowego o nienaruszanie uprawnień 
pracowniczych. 


W praktyce działalność związkowa, 
której podstawową bazą jest zakład 
pracy, wychodzi szeroko poza jego ob- 
ręb, docierając także do rodzin pracow- 
niczych. Rady zakładowe, ich komisje 
socjalne i kobiece załatwiają trudne 
sprawy mieszkaniowe, organizują pomoc 
dla chorych pracowników, interweniują 
w przypadkach trudności i kłopotów z 
dziećmi, organizują kolonie letnie i pół- 
kolonie oraz placówki opieki nad dzie- 
ćmi. 


Oddzielny fragment działania związ- 
kowego — to wpływanie na sprawne 
rozwiązywanie problemów zaopatrzenia, 
usług, doskonalenie pracy administracji, 
placówek komunalnych itp. Wiele już 
w tym zakresie uzyskano dzięki współ- 
pracy związków zawodowych z radami 
narodowymi, której to kwestii szczegól- 
nie wiele uwagi poświęca Związek Za- 
wodowy Pracowników Państwowych 
i Społecznych. Kładzie on przede wszyst- 
kim nacisk na usprawnienie pracy ad- 
ministracji. Każdy, kto miał okazję ze- 
tknąć się — przy okazji zalatwiania róż- 
nych kwestii — z taką czy inną komórką 
administracyjną, zdaje sobie zapewne 
sprawę ze znaczenia wspomnianych po- 
czynań. 


Chroniąc interesy pracujących, jako 
klientów gastronomii, usług i nabywców 
towarów — związki zainicjowały powo- 
łanie stałej kontroli społecznej. O jej 
rozmiarze świadczyć może udział 36 000 
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kontrolerów społecznych, rekrutujących 
się spośród robotników i pracowników 
umysłowych — związkowego aktywu, 
którzy w ostatnich dwóch latach skon- 
trolowali 150000 placówek. Rezultatem 
tego działania było widoczne usprawnie- 
nie ich pracy i: usunięcie wielu niedo- 
magań. 

W orbicie związkowego działania znaj- 
duje się również problematyka cen i ko- 
sztów utrzymania. Zasługują tu na uwa- 
gę wystąpienia związków ze sprzeciwem 
wobec wniosków o podwyżkę cen, zgła- 
szanych przez poszczególne przedsię- 
biorstwa i branże bez należytego uza- 
sadnienia względami społeczno-ekono- 
micznymi. Wnioski takie w konsekwen- 
cji związkowego sprzeciwu nie zostały 
zaakceptowane. 


* 


Z zebranych w formie składek człon- 
kowskich funduszów związki zawodowe 
prowadzą szeroką działalność związko- 
wą, której fragmenty przedstawiono wy» 
żej. Ale w wykorzystywaniu funduszów 
związkowych uczestniczą także bezpo- 
średnio związkowcy. Zasiłki statutowe 
wypłacane członkowi związku lub jego 
rodzinie w określonych wypadkach loso- 
wych stanowią konkretną pomoc w 
trudnych sytuacjach życiowych. 

Ponadto rozwinęły się w wielkie in- 
stytucje pracownicze. — kasy zapomogo- 
wo-pożyczkowe. Działalność ich opiera 
się obecnie na nowym regulaminie ra- 
mowym, uwzględniającym szerzej niż 
dotychczas interesy członków. O możli- 
wościach 20 907 istniejących kas świad- 
czy najlepiej to, że dysponują one fun- 
duszami (wkłady członkowskie) w wy- 
sokości łącznej ponad 8 mld zł. 

Obrona interesów pracowniczych wy- 
raża się również w umacnianiu prawo- 
rządności w zakładach pracy oraz w 
czynnym zainteresowaniu związków roz- 
wojem ustawodawstwa pracy. 


Szczególnie odpowiedzialną funkcją 
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związków zawodowych w dziedzinie 
praworządności jest współdziałanie w 
tworzeniu norm prawnych i zapewnia- 
niu ich przestrzegania, działalność in- 
terwencyjna, poradnictwo, udzielanie 
pomocy pracowriikom w dochodzeniu 
roszczeń, sprawowanie kontroli nad 
przestrzeganiem przepisów (inspekcja 
pracy), wykonywanie orzecznictwa kar- 
no-administracyjnego w dziedzinie pra- 
wa pracy. Funkcja społecznego strażni- 
ka praworządności wyraża się także 
udziałem związków w rozstrzyganiu spo- 
rów ze stosunku pracy (trzeba tu zwła- 
szcza wskazać na zakładowe komisje 
rozjemcze) oraz w zarządzaniu sprawa- 
mi ubezpieczeniowymi (rady nadzorcze 
ZUS). 


Interwencyjna działalność związkowa 
przynosi widoczne rezultaty (choć nadal 
jeszcze zdarzają się wypadki karygod- 
nego przekraczania przepisów i ich 
świadomego łamania). Faktem jest jed- 
nak, że w ostatnich latach zmalało ra- 
żące naruszanie praw pracowniczych. 


Osiągnięciem jest też widdczny roz- 
wój systemu pomocy prawnej dla pra- 
cowników. Radcowie prawni działają 
bowiem niemal we wszystkich zarzą- 
dach okręgowych, a społeczne komisje 
pomocy prawnej we wszystkich WKZZ 
I niektórych PKZZ. Mankamentem jest 
natomiast wciąż jeszcze niedostateczna 
umiejętność aktywu związkowego wy- 
stępowania w sprawach pracowniczych 
przed sądem, do czego jest przecież 
uprawniony. 


Umocnienie kultury prawnej — boo to 
przecież w zasadzie chodzi zarówno w 
odniesieniu do pracowników, jaki przed- 
stawicieli administracji — jest zasadni- 
czym celem działalności związkowej w 
tej dziedzinie. Główny nacisk położony 
został na profilaktykę, któremu to celo- 
wi służy szkolenie aktywu związkowego 
i administracji w zakresie prawa pracy. 
Konieczna jest nadto większa dbałość 
o wcielanie w życie obowiązujących 
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przepisów, dopilnowywanie wydawania 
przepisów wykonawczych do nowych 
ustaw oraz wspólne z administracją 
okresowe omawianie faktów naruszenia 
praw pracowniczych. 


Gdy mówimy o aktach ustawodaw- 
czych i przestrzeganiu praworządności, 
wypada jeszcze dodać, że związki zawo- 
dowe mają też udział w kończącym się 
właśnie opracowywaniu projektu usta- 
wy o prawach i obowiązkach pracowni- 
ków rad narodowych, która w stosunku 
do tej podstawowej grupy pracowników 
administracji państwowej zastąpi prze- 


starzałą pragmatykę urzędniczą. 


Znacznie również zaawansowane są 
prace nad projektem ustawy o odszko- 
dowaniach za wypadki przy pracy, któ- 
ra ma na celu zapobieganie zbędnym 
sporom oraz zapewnienie szybkiej i bez- 
konfliktowej realizacji należnych ro- 
szczeń powypadkowych. Zamierza się 
nadto zreformować załatwianie spraw 
pracowniczych ze stosunku pracy, jak 
i spraw rentowych. 


| Jeśli mówimy o przestrzeganiu pra- 


worządności w odniesieniu do upraw- 
nień pracowniczych, to nie możemy od- 
rywać tych kwestii od stosunków mieę- 
dzyludzkich w zakładach pracy w ogóle. 
Tu jednak wkraczamy już w sferę wy» 
chowawczego oddziaływania związków 
zawodowych. 


Człowiek i jego wychowywanie 


Procesy wychowawcze przebiegają w 
różnych okolicznościach, w toku pro- 
dukcji (na stanowiskach roboczych i we 
współzawodnictwie) oraz w pracy kultu- 
ralno-oświatowej związków  zawodo- 
wych. Nie pozbawiona elementów wv- 


| chowawczych jest również działalność 


związkowa w dziedzinie masowej kultu- 
ry fizycznej, oparta między innymi na 
współpracy ogniw związkowych z PTTK 
i TKKF, 


W procesie ideowego wychowywania 
i podnoszenia kultury ludzi pracy, bu- 
dzenia ich zamiłowań — Istotną rolę od- 
grywają związkowe placówki kultural- 
no-oświatowe. 


Trwający od blisko półtora roku Ogól- 
nopolski Festiwal Kulturalny, ogłoszony 
dla uczczenia 1000-lecia Państwa Pol- 
skiego I prowadzony w ramach przygo- 
towań do VI Kongresu — jest jak gdyby 
wielkim zwierciadłem, które odbija do- 
robek i niedomagania pracy związko> 
wej na froncie szeroko pojętej kultury 
i ideowego oddziaływania. | 


Ocena festiwalu dokonana zostanie po 


Kongresie. Już obecnie jednak można 
stwierdzić, że ukazał on dobitnie bo- 
gactwo, jakie kryje w sobie ruch ama- 
torski, obejmujący około 9000 zespo- 
łów i ponad 140000 amatorów. Słusznie 
więc związki traktują ten szeroki, po- 
wszechny ruch aktywnego miłośnictwa 
jako doskonały instrument wychowaw- 
czy oraz możliwość właściwej organiza- 
cji wolnego czasu. 


Do oddziaływania ideowo-wychowaw- 
czego zaliczyć też trzeba poczynania 


polskich związków zawodowych na fo» 


rum międzynarodowego ruchu związko- 
wego. Walka o pokój, o jedność działa- 
nia światowego ruchu związkowego, 
walka przeciw imperialistycznej agresji 
amerykańskiej w Wietnamie, o bezpie- 
czeństwo europejskie — są generalnymi 
kierunkami działania. 


Te idee przewodnie przyświecają pol- 
skiemu ruchowi zawodowemu na terenie 
ŚFZZ i w kontaktach ze związkami in- 
nych krajów, a współpracę z ruchem 
zawodowym krajów socjalistycznych 
nasze związki opierają przede wszyst- 
kim na wzajemnym zainteresowaniu 
sprawami rozwoju budownictwa So- 
cjalistycznego i programie wykorzysta- 
nia najlepszych doświadczeń, na dążeniu 
do umocnienia potencjału gospodarczego 
oraz jedności bratnich krajów. 


W obliczu VI Kongresu 


Duże znaczenie wychowawcze ma też 
codzienna działalność związkowa. Szcze- 
gólnie istotnym czynnikiem staje się tu 
demokracja związkowa, oznaczająca 
wyrażny wpływ członków na pracę swej 
organizacji. Rady zakładowe i rady ro- 
botnicze zobowiązane są do przedstawia- 
nia grupom związkowym krótkich spra- 
wozdań ze swej pracy oraz programu 
aktualnego działania, wysłuchiwania 
głosów załóg oraz wcielania w życie 
każdego realnego i słusznego wniosku. 
Jedną z form takiej informacji i wspól- 
nego dialogu między ogniwami związko- 
wymi a rzeszą członków są organizowa- 
ne przez rady zakładowe narady wy- 
twórcze. Coraz więcej rad zakładowych 
(m. in. w zakładach „H. Cegielski” w 
Poznaniu) nie podejmuje żadnych decy- 
zjij w sprawie pracownika bez zasięg- 
nięcia opinii męża zaufania. Doświad- 
czenia zdobyte m. in. w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, 
której epilogiem jest VI Kongres — 
unaoczniają, że ogół związkowców doce- 
nia praktyczną wartość tak pojętej de- 
mokracji, wypowiada więc z przekona- 
niem swe postulaty i formułuje wnioski. 
Fakt, że zgłoszono ich w ostatniej kam- 
panii łącznie 300 000, świadczy wymow- 
nie o aktywności związkowców oraz 
o ich zaangażowaniu w polepszenie dzia- 
łania swych orgąnizacji zakładowych 
oraz instancji łącznie z zarządami głów- 
nymi i CRZZ. A polepszenie to jest nie- 


'odzowne, gdyż — mimo olbrzymiego do- 


robku — sporo jeszcze niedomagań wy- 
stępuje w codziennym działaniu związ- 
kowym, w kontakcie z członkami oraz 
w sposobach i sprawności realizowania 
ich słusznych postulatów. 


Mając na względzie ten niewątpliwy 
doropek, jak też zdając sobie sprawę 
z istniejących jeszcze słabości w działa- 
niu związków zawodowych (o czym mó- 
wi m. in. doręczone delegatom „Spra- 
wozdanie CRZZ za lata 1963—1966” oraz 
tezy do uchwały kongresowej). VI Kon- 
gres Związków Zawodowych, poprzedza» 
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ny obecnie spotkaniami załóg z delega- 
tami, określi konkretny program dalszej 
pracy. Jego ideą przewodnią będzie jak 
najlepsze wykorzystanie dotychczaso- 
wych doświadczeń i sprawne rozwiązy= 


wanie nowych problemów, istotnych dla 
gospodarki narodowej i mas pracują- 
cych. Problemów, które niesie codzien- 
ne życie. 

TADEUSZ LIPSKI 


EKSPERYMENTY 


Wyjaśnijmy od razu: poniższa relacja 
dotyczy eksperymentów, których celem 
jest znalezienie sprawniejszych instru- 
mentów polityki ekonomicznej. Odzna- 
czają się one różnorodnym zasięgiem, 
a przez to i wagą dla gospodarki naro- 
dowej. Prowadzone w wielu przedsię- 
biorstwach mogą służyć za poligon 
doświadczalny, przygotowujący grunt 
do nowych rozwiązań w gospodarce na- 
rodowej. Eksperymentowanie nie jest 
bowiem celem samym w sobie, lecz środ- 
kiem mającym się przyczynić do udo- 
skonalenia „normalnej” działalności.*) 


Większość prowadzonych aktualnie 
doświadczeń dotyczy zasad funkcjono- 
wania przedsiębiorstwa. Dają się one 
sprowadzić do kilku podstawowych ele- 
mentów: mierników oceny, zasad pre- 
miowania, systemu finansowania, mier- 
ników produkcji. W praktyce Żaden z 
tych elementów nie działa oddzielnie, 
niemniej gros eksperymentów nie doty- 
czy całego kompleksu czynników skła- 
dających się na działalność zakładu. Je- 
dynie w kilkunastu przedsiębiorstwach 
próbie oddziaływania nowych instru- 
mentów poddano zarówno tę stronę 
funkcjonowania zakładu, którą umow- 


©» Czas trwanła eksperymentów prowadzo- 
nych przez jtunostki podporządkowane MPC 
nie powinien w zasadzie przekroczyć dwóch 
lat. Po tyin okresie podsurmowuje się je I w 
zaleznosci od decyzji: albo modyfikuje, albo 
kontynuuje w tej samej postaci, albo też 
przerywa. Z ostatniej możliwości dotychczas 
nle skorzystano. W resorcie chemii z góry nie 
określono czasu trwania eksperymentów. 
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nie nazwać można gospodarką pracą ży- 
wą (fundusz płac, zatrudnienie, wydaj- 
ność pracy), jak i drugą, określającą 
efektywność działania (zyski, koszty, wy- 
korzystanie środków trwałych i obroto- 
wych). 


We wstępie do poniższej relacji nale- 
Ży jeszcze odnotować i to, że zakłady 
eksperymentujące nie pracują w warun- 
kach „czystych”, co jest zresztą niemoż- 
liwe. Stanowią ogniwo w łańcuchu całej 
gospodarki, podlegają jej oddziaływa- 
niu, a przecież cała gospodarka — jak 
wiemy — funkcjonuje według innych, 
ogólnie przyjętych zasad. Działalność 
oraz wyniki przedsiębiorstw ekspery> 
mentujących stanowią przez to nie tyl- 
ko rezultat wprowadzanych innowacji, 
lecz również wyraz zależności od wy* 
znaczonych odgórnie (I przez to odgór- 
nie ustalonego napięcia) zadań produk- 
cyjnych oraz przyznanych środków, w 
sumie — od reszty gospodarki. W celu 
częściowego przekroczenia tej bariery 
i utworzenia sytuacji „maksymalnie 
czystej” prawo do eksperymentowania 
niedawno przyznano również niektórym 
zjednoczeniom. 


Po tych uwagach można już określić 
cel niniejszego artykułu. Ma on przed- 
stawić treść i rezultaty eksperymentów 
zarówno — jeśli się można tak wyra- 
zić = cząstkowych, dotyczących niektó- 
rych tylko elementów funkcjonowania 
przedsiębiorstwa, jak i tzw. komplekso- 
wych, starających się objąć wszystkie 


ogniwa działalności zakładu. Ponadto 
chcemy pokazać doświadczenia prowa- 
dzone w skali branży. Wobec tego, że 
poszukiwania  sprawniejszych  instru- 
mentów polityki ekonomicznej koncen- 
trują się szczególnie w przemyśle cięż- 
kim i częściowo w chemii, uwagę naszą 
ograniczymy do tych dwóch resortów. 


Wydzielone ze schematu 


Przemysł maszynowy liczy 386 przed- 
siębiorstw, zatrudnia 680 tys. osób, daje 
produkcję wartości 174 mld zł rocznie. 
Na zasadach eksperymentu pracuje w 
nim 85 zakładów. Zatrudniają one 20,4 
proc. ogółu pracowników tego przemy- 
słu, a wytwarzają wyroby, których war- 
tość równa jest 19 proc. wartości ogólnej 
produkcji resortu. 


Rozpocznijmy od eksperymentu, któ- 
rym aktualnie objęto około 30 przed- 
siębiorstw specjalizujących się w pro- 
dukcji eksportowej. Uchwałę w tej spra- 
wie Rada Ministrów powzięła jeszcze 
w połowie roku 1962. W wydzielonych 
wówczas 19 zakładach MPC wprowadzo- 
no nowe zasady planowania i oceny. Wy» 
chodzono przy tym z założenia, że w 
okresie formułowania zadań produkcyj- 
nych nie zna się dokładnie potrzeb od- 
biorców zagranicznych. Ponadto wyroby 
eksportowe są bardziej pracochłonne i 
proces ich wytwarzania często odbiega od 
norm przyjętych dla wyrobów przezna- 
czonych na rynek rodzimy. Uwzględnia- 
jąc zatem potrzebę aktywizacji eksportu, 
już przed 5 laty uelastyczniono ekono- 
miczny mechanizm działania niektórych 
przedsiębiorstw. 


Ich zadania dyrektywne w zakresie 
produkcji eksportowej mierzy się w zło- 
tówkach dewizowych, a w zakresie do- 
staw kooperacyjnych (eksport pośredni) 
— w złotówkach obiegowych. Trzeci 
wskaźnik dyrektywny obowiązujący te 


Eksperymenty 


przedsiębiorstwa — to niektóre ważniej- 
sze asortymenty przeznaczone na rynek 
krajowy. Czynnikiem decydującym jed- 
nak o kierunku działania omawianych 
zakładów jest pierwszy wskaźnik dy- 
rektywny sprzyjający maksymalizacji 
eksportu, zmuszający wytwórcę do ta- 
kiego manewrowania asortymentem wy- 
robów, które by przyniosło maksymalne 
wpływy dewizowe. 


Już pierwsze konfrontacje przeprowa- 
dzone w 1965 r. ujawniły, iż w zakła- 
dach objętych tzw. eksperymentem eks- 
portowym wartość produkcji globalnej 
wzrastała szybciej aniżeli w pozosta- 
łych przedsiębiorstwach przemysłu elek- 
tromaszynowego, że szybsze również by- 
ło tempo wzrostu produkcji eksportowej. 
Zjawisku temu towarzyszyło systema- 
tyczne obniżanie kosztów własnych i to 
bez pogarszania jakości wyrobów, lecz 
dzięki lepszej organizacji i usprawnie- 
niom techniczaym. Przytoczmy kilka 
liczb ilustrujących ten stan rzeczy. 


W roku 1964 akumulacja w zakładach 
eksperymentujących wzrosła (w stosun- 
ku do roku poprzedniego) o 28 proc. w 
tym z produkcji eksportowej o 63 proc. 
W tej sferze założenia planu przekro- 
czono zarówno w pierwszym, jak i drw 
gim roku próby. Ponadto, jeżeli w 
pierwszym roku wartość produkcji na 
eksport bezpośredni sięgała w 19 zakła- 
dach objętych wtedy eksperymentem 
227 mln zł dewizowych, to w rok póź- 
niej osiągnęła już kwotę 276 mln zł de- 
wizowych. W tym samym czasie wartość 
wyrobów na eksport pośredni wzrosła 
o 54 proc. 


Ale rok 1865 ujawnił lekkie zahamo- 
wanie tempa przyrostu produkcji prze- 
znaczonej dla odbiorców zagranicznych. 
Fakt ten tłumaczy wyższa niż kiedykol- 
wiek baza wyjściowa. Przecież w przed- 
siębiorstwach, o których mowa, wyro- 
by eksportowe już wówczas stanowiły 
35—70 proc. ogólnej produkcji i pod 
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tym względem niektóre z nich osiągnę- 
ly pułap możliwości, 


Ponadto dały o sobie znać i inne ba- 
riery, np. kłopoty z funduszem płac. 
Zgodnie z założeniami eksperymentu po- 
winno się go ustalać na podstawie pra- 
cochłonności wyrobów. Ale w okresie 
opracowywania planów produkcyjnych 
przedsiębiorstwa nie rozporządzały i nie 
rozporządzają dokładnymi danymi o po- 
szczególnych asortymentach, zamówio- 
nych przez kontrahentów zagranicznych. 
W tej sytuacji korzystano ze stworzo- 
nych w ramach eksperymentu możli- 
wości przekroczenia funduszu płac o 
10 proc. w stosunku do wielkości usta- 
lonej w wyniku wyliczenia przeprowa- 
dzonego według zasad tradycyjnych. Na 
tym tle rodziły się spory między zakła- 
dem, starającym się zwykle wykorzy- 
stać wszystkie możliwości, a zjednocze- 
niem pilnującym każdego grosza. 


Oprócz tego, w myśl zasad ekspery- 
mentu, stworzono dodatkowy fundusz 
premiowy w zależności od wzrostu pro- 
dukcji eksportowej w stosunku do wy- 
konania roku poprzedniego. Praktyka 
wykazała, że najlepiej na tym wycho- 
dziły zakłady pracujące najgorzej. Wy- 
starczyły bowiem słabe wyniki w jed- 
nym roku, a minimalny zryw w następ- 
nym, by przedsiębiorstwo mogło uzyskać 
wysokie nagrody z dodatkowego fundu- 
szu premiowego. 


W sumie rok 1965 wykazał koniecz- 
ność modyfikacji zasad eksperymentu, 
co właśnie uczyniono. Ponadto zaktuali- 
żowano spis zakładów objętych doświad- 
czeniem. Niektóre, odznaczające się sła- 
bą dynamiką wzrostu produkcji ekspor- 
towej, ze spisu wykreślono, a inne nim 
objęto. Aktualnie panuje przekonanie, że 
jeżeli powszechnie obowiązujące już w 
przemyśle od połowy ubiegłego roku 
bodźce za efektywność eksportu „za- 
grają”, jeżeli powszechnie w przemyśle 
maszynowym zacznie obowiązywać mier- 
nik pracochłonności, omawiany przez 
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nas eksperyment można będzie uznać za 
zakończony. 


W odlewniach i kuźniach 


W minionym roku eksperymentalne 
zasady zarządzania obowiązywały w 7 
odlewniach i jednej kuźni. Cel ekspe- 
rymentu: zmniejszenie zużycia materia- 
łów. Uchwałę w tej sprawie KERM po- 
wziął w 1965 r. Przewiduje ona stoso- 
wanie dyrektywnego miernika produk- 
cji towarowej liczonej według cen zbytu 
od sztuki odlewu, obowiązujących co 
najmniej przez dwa lata; wyodrębnienie 
z planu przedsiębiorstw zadań produk- 
cyjnych odlewni i kuźni oraz wprowa- 
dzenie wewnętrznego rozrachunku go- 
spodarczego; ustalenie oszczędności (w 
stosunku do planu produkcji) na kosz- 
tach materiałowych i przeznaczenie ich 
na bodźce materialnego zainteresowania 
robotników i pracowników inżynieryjno- 
technicznych oraz na fundusz zabezpie- 
czający w wypadku ewentualnego przy- 
rostu pracochłonności i braków. 


Wyłuszozone zasady wymagają kilku 
wyjaśnień. Otóż miernikiem dotychczas 
ogólnie stosowanym w odlewniach i kuź- 
niach była wartość produkcji liczona 
w tonach. Nie uwzględniał on ani wiel- 
kości serii, ani tzw. grupy wagowej, ani 
też skali trudności. Nowy miernik bie- 
rze pod uwagę wszystkie te elementy 
i przez to zachęca do wytwarzania od- 
lewów skomplikowanych, pracochłon- 
nych, o wysokiej klasie dokładności, gdv 
tymczasem produkcja liczona w jed- 
nostkach naturalnych preferowała odie 
wy proste, nieskomplikowane, materis 
łochłonne, o niskim udziale robocizny. 


Obowiązujące w eksperymencie bodź-- 
zachęcają do systematycznego obniża- 
nia ciężaru jednostkowego wytwarza- 
nych odlewów czy odkuwek. Uzyskane 
w ten sposób oszczędności na kosztach 


materiałowych przeznaczono na pokry- 
cie zwiększonych wydatków 'z funduszu 
płac, spowodowanych poprawą gatun- 
kowości i zwiększoną pracochłonnością. 
Z tego samego źródła powstaje fundusz 
gwarancyjny na opłacenie robctizry 
związanej z przekroczeniem pirzewiły- 
wanej liczby reklamacji i braków. 


Przejdźmy teraz do efektów. Należy 
od razu się zastrzec: nikt z zaintereso- 
wanych nie sądzi, że wszystkie są wy- 
łącznie rezultatem eksperymentu. Obo- 
wiązuje on dopiero rok, który jest okre- 
sem za krótkim, by wysunąć jedno- 
znaczne wnioski. 


A więc w roku 1966 łączny plan za- 
kładów eksperymentujących został prze- 
kroczony o ponad 8 proc. w stosunku do 
wykonania roku poprzedniego. Zaosz- 
czędzono prawie 4 tys. ton metalu, co 
równa się 2,2 proc. tonażu wyproduko- 
wanych wyrobów. 


W sumie wygospodarowane w ubieg- 
łym roku oszczędności dają kwotę prze- 
wyższającą 18 mln zł. Pozwoliło to prze- 
znaczyć na tzw. fundusz oszczędności 
12,5 mln zł. Z sumy tej 1,7 mln zł po- 
chłonęły premie dla robotników z tytu- 
łu poprawy gatunkowości, ponad 820 
tys. zł — fundusz płac na pokrycie 
zwiększonej pracochłonności, 1,3 mln zł 
— dodatkowe premie dla pracowników 
inżynieryjno-technicznych, a 1,8 mln zł 
— fundusz gwarancyjny. 


Jak wynika z przytoczonych liczb, na 
fundusz gwarancyjny przeznaczono w 
ub. r. co prawda 1,8 mln zł, ale wyko- 
rzystano go tylko w 27 proc. Dowodzi 
to, iż ilość reklamacji i braków nie by- 
ła o wiele wyższa od wielkości tech- 
nicznie uzasadnionej albo że nie zaw- 
sze wiązały się one z działaniem ekspe- 
rymentu. Stąd wniosek, iż pewną część 
funduszu gwarancyjnego można by wy- 
korzystać na zakup maszyn i urządzeń 
umożliwiających produkcję odlewów 
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wysokiej klasy przy minimalnej ilości 
braków. 


Nowe propoz:cje 


Zapoznajmy się teraz z niektórymi 
eksperymentami rozpoczętymi w tym 
roku. Wpierw kilka słów na temat „FHut- 
menu”, czyli Zakładów Hutniczo-Prze- 
twórczych Metali Nieżelaznych we Wro- 
cławiu. 

Zacznijmy od uwagi ogólnej, dotyczą- 
cej produkcji przeliczeniowej. Jest to 
miernik, za którego pomocą ocenia się 
wykonanie planu. We wszystkich hutach 
służy on do rozliczania walcowni | sta- 
lowni. W „Hutmenie” — całego przed- 
siębiorstwa. Do czego ów miernik się 
sprowadza? Do tego, że np. każdą tonę 
stali wysokogatunkowej liczy się za 
1,5 tony, a każdą tonę stali zbrojenio- 
wej — za 800 kg. W ten sposób stworzo- 
no bodźce sprzyjające podjęciu produk- 
cji pracochłonnej i materiałooszczędnej. 
Do niedawna bowiem zakłady rozlicza- 
no według zasady „tona za tonę” (jed- 
nostki naturalne), nie liczęc się z tym, 
że dany asortyment jest skomplikowa- 
ny. 

Po tym wprowadzeniu można już za- 
poznać się z wynikami stosowania 
wskaźnika produkcji przeliczeniowej w 
„Hutmenie” (dotyczą one 8 miesięcsy 
1966 r. w .porównaniu z analogicznym 
okresem roku 19565). 
© Produkcja towarowa, wyrażona w 

jednostkach naturalnych, wzrosła o 

3,1 proc., a w jednostkach przelicze- 

niowvych — o 11,3 proc. Różnica mie- 
dzy wymienionymi wielkościami de- 
wodzi, iż przedsiębiorstwo powięk- 
szyło produkcję wyrobów pracochłon- 
nych. 

© Wydajność pracy (w tonach „natural- 
nych” na 1 zatrudnionego) zwiększyła 
się o 0.5 proc., natomiast wyrażona 

w jednostkach przeliczeniowych — 5 

8,4 proc. 
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© W tym też okresie średnia płaca mie- 
sięczna wzrosła o 3,7 proc., co w ze- 
stawieniu z wydajnością (8,4 proc.) 
świadczy o prawidłowej zależności 
tych dwóch zjawisk. 

Z powyższego wynika, że produkcja 
prze.iczeniowa sprzyja właściwej pro- 
porcji między poszczególnymi wskaźni- 
kami. Istnieje jednak jedno ale, mia- 
nowicie: wyższa prcdukcja wyrobów 
pracochłonnych nie uzyskała pełnego od- 
bicia w wartości zrealizowanych zadań, 
liczonej według cen zbytu. Okazuje się 
bowiem, że cena zbytu np. rur miedzia- 
nych, wymagających 206 godzin robo- 
cizny, wynosi od 68 do 74 zł za kg, wów- 
czas gdy na inne, wykonane z identycz- 
nego materiału a wymagające 211 go- 
dzin, ustalono cenę od 63 do 68 zł za kg. 
Jeżeli dodamy, iż fundusz płac i zatrud- 
nienie określa się właśnie według pro- 
dukcji towarowej liczonej w cenach zby- 
tu, a nie według rzeczywistych nakła- 
dów pracy, zrozumiemy paradoksalnoścć 
sytuacji. Do podjęcia produkcji praco- 
chłonnej z jednej strony zachęcają za- 
sady rozliczania przedsiębiorstwa z wy- 
konania planu, z drugiej — zniechęca 
sposób kształtowania funduszu plac. 
Diatego w roku bieżącym fundusz ten 
i zatrudnienie dla ,„„Hutmenu” określa 
się już na podstawie syntetycznych 
wskaźników pracochłonności. 

W innym kierunku zmierza ekspery- 
ment obowiązujący od 1 stycznia w wy- 
twórniach kabli i akumulatorów, za- 
trudniających razem poned 13 tys. osób 
i dających roczną produkcję wartości 
6,2 mld zł. 

Otóż w przemyśle kabli i przewodów 
koszty materiałowe wynoszą 88 proc. 
ogólnych kosztów produkcji, a w prze- 
myśle akumulatorów i baterii — 754 
proc. Jak wiadcmo, chodzi tu o mate- 
rialły deficytowe — miedź, ołów, kauczuk 
itd., które branże te zużywają w olbrzy- 
mich ilościach. Nic więc dziwnego. że 
w tych wytwórniach postęp techniczny 
sprowadza się głównie do stosowania 
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substytutów: aluminium zamiast miedzi, 
tworzyw sztucznych zamiast ołowiu, 
kauczuku czy bawełny na izolację lub 
osłony ochronne. 

Ale mniejsze zużycie drogich materia- 
łów deficytowych i szersze stosowanie 
tańszych surowców zastępczych są źró- 
dłem poważnych trudności z wykona- 
niem planu produkcji globalnej czy to- 
warowej. 


Mamy tu do czynienia z systematvycz- 
nym spadkiem kosztów w wynixu sto- 
sowania materiałów zastępczych, któ- 
remu jednak nie towarzyszy spadek 
pracochłonności. W większości wypad- 
ków pozostaje ona na niezmienionym 
poziomie, a nieraz nawet wzrasta. W tej 
sytuacji wskaźnik produkcji globalnej 
hamuje postęp techniczny i ekonomicz- 
ny. Według niego bowiem ustala się 
wielkość zatrudnienia i funduszu płac, 
on też decyduje o podziale środków, a 
ściślej — o niewłaściwym podziale, czyj 
wypaczaniu faktycznego stanu rzeczy. 

Próbowano sobie z tym poradzić już 
kiika lat temu. Jeszcze w 1964 r. po» 
wzięto decyzję w sprawie przygotcwa- 
nia przez Zjednoczenie Przemysłu Kabii 
i Sprzętu Elektrotechnicznego materia- 
łów niezbędnych do wprowadzenia nc- 
wego miernika produkcji, tzw. normaty- 
wu przerobu. Zastosowano go jednak 
dopiero w styczniu br. Odznacza się on 
tym, że z oceny eliminuje eiementy de- 
formujące nakłady pracy przedsiębior= 
stwa, a więc przede wszystkim wartość 
wykorzystanych materiałów. Zmniejszo- 
ne zużycie surowców lub zastępowanie 
drogich tańszymi nie mają więcej ujem- 
nego wpływu na wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstw. 

Wreszcie kilka uwag o najdalej idą- 
cym ekspervmencie, zapoczątkowanym 
w br. przez Hutę „Batory”. W myśl no- 
wych zasad hutę obowiązują tylko dwa 
wskaźniki dyrektywne: a) wartość pro- 
dukcji towarowej według cen zbyvtu, 
b) udział kosztów własnych w wartości 
sprzedanej produkcji towarowej. Pozo-. 


stałe wskaźniki przekazywane hucie 
przez jednostkę nadrzędną mają charak- 
ter informacyjny. 

W dziedzinie gospodarki pracą żywą 
Huta „Batory” uzyskała całkowitą auto- 
nomię. Sama ustala fundusz płac, z tym 
że musi się utrzymać w dyrektywnym 
wskaźniku kosztów. Wynika z tego, że 
huta sama też określa wielkość zatrud- 
nienia, przestrzegając zasady, by wydaj- 
ność pracy wzrastała szybciej niż śred- 
nie płace. W tej sytuacji kontrolą ban- 
kową objęto koszty, a nie fundusz płac. 
W razie przekroczenia planowanego 
wskażnika udziału kosztów wstrzymane 
zostają wypłaty z funduszów premio- 
wych pracowników umysłowych. 


„Kompleksowe" 


Zacznijmy od krótkiej informacji. Ww 
roku 1963 według zasad, o których po- 
wiemy za chwilę, pracowało jedno 
przedsiębiorstwo, w roku 1964 — sześć, 
w rok później — 13, a w roku ubiegłym 
— 18. Zatrudniają razem 42,5 tys. osóh 
i dają roczną produkcję wartości pona1q 
14 mid zł. Zasady te różnią się od po- 
wszechnie obowiązujących tym, że: 
© Dla określenia wydajności pracy oraz 

zatrudnienia i funduszu płac wpro- 

wadzono zamiast starego miernika 
produkcji globalnej — nowy: praco- 
chłonność technologiczną lub ceny 
normatywne. 

© Zniesiono dyrektywny wskaźnik za- 
trudnienia oraz osobowego i bezoso- 
bowego funduszu płac. 

© Przyjęto zasade, że załoga partycy- 
puje nie w funduszu zakładowym, 
lecz w zysku uzależnionym od po- 
prawy rentowności przedsiębiorstwa. 

© Przedsiębiorstwo tworzy fundusz po- 
stępu techniczno-ekonomicznego i go- 
spodaruje nim, gdy tymczasem dla 
zakładów nie eksperymentujących 

fundusz ten wyznaczają zjednocze- 
nia. 


| tym i emysie Cię. 


Eksperymenty 


© W myśl eksperymentu przędsiębior- 

stwo tworzy również jeden fundusz 
inwestycyjno-remontowy na pokrycie 
wydatków związanych z inwestycja- 
mi oraz kapitalnymi i średnimi re- 
montami. Według powszechnie obo- 
wiązujących przepisów remonty fi- 
nansuje się z innych źródeł niż inwe- 
stycje i środki przeznaczone na ten 
cel nie mogą w zasadzie służyć celo- 
wi drugiemu. 

Przyjrzyjmy się, jak działają wymie- 
nione instrumenty w 13 zakładach, któ- 
re w 1965 r. już pracowały według no- 
wych zasad. 

Ogółem można w tych wytwórniach 
zauważyć dość znaczną dynamikę wzro- 
stu produkcji i to zarówno liczoną w 
cenach porównywalnych, jak i według 
pracochłonności technologicznej. Bada- 
jąc rezultaty poszczególnych przedsię- 
biorstw, rzuca się jednak w oczy różni- 
ca między wzrostem produkcji wyrażo- 
nym w nowym mierniku a wzrostem . 
wyrażonym w mierniku starym. Ilustru- 
je to poniższa tabelka, w której dane 
dotyczą roku 1965 w porównaniu z ro- 
kiem 1964: 


ZEE ZO EEE ZEE ZZZZOCKZE KAY WOK WE ECO RZ TOY ETOWE TZ ZE Z OE TZ OWE RK ZTZZZ ZO A SEA OC ZA KORZZ APO GE ZEE 


e) 8 
Ua r Ea 
Lp.| Nazwa zakładu £< 8 Z A ź 
= r” s o £ 
52 285 
e A 
m m LJ mę 
BA BE 
1 „Tamel'* 111,6 130.2 
2 WSK 112.1 128.2 
3 FUM 105,9 118.4 
4 „Zastał 39,8 111,5 


Różnica, jak widać, istotna. Tłumaczy 
się ona tym, że przedsiębiorstwa podjęły 
produkcję artykułów bardziej praco- 
chłonnych, ograniczyły zakres koopera- 
cji. no i wyższe są normy pracochłon- 
ności nowych wyrobów. 

W przedsiębiorstwach objętych ekspe- 
rymentem wolniej aniżeli średnio w ca- 

5] iężkim wzrasta wydaj- 
ność pracy liczona metodą 
natomiast dość imponująca jest wydaj- 
ność liczona według faktycznego nakła- 
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du pracy. I to zjawisko tłumaczy się 
podjęciem produkcji wyrobów materia- 
łooszczędnych oraz dążeniem do ograni- 
czenia kooperacji. 

Ciekawe są również wyniki ekspery- 
mentu w zakresie zatrudnienia i fundu- 
szu płac. W 12 przedsiębiorstwach przy- 
rost zatrudnienia jest niższy od wykona- 
nia planu produkcji, liczonej według no- 
wych mierników. 

A jak „zagrał” obowiązujący w obję- 
tych eksperymentem przedsiębiorstwach 
miernik efektywności? *) 

Rozpatrując ten problem z punktu wi- 
dzenia poprawy rentowności, należy 
stwierdzić, iż rezultaty 13 omawianych 
przedsiębiorstw były w 1965 r. lepsze o 
13 proc. aniżeli w roku 1964. W tym sa- 
mym czasie rentowność uzyskana przez 
zjednoczenia, które grupują te przed- 
siębiorstwa, była średnio wyższa tylko 
o 8 proc. Planowane. zadania obniżki 
kosztów własnych zrealizowało 12 zakła- 
dów, a we wszystkich razem wziętych — 
zapasy obniżyły się o 55 mln zł, gdy tym- 
czasem w całym przemyśle maszyno- 
wym zapasy w roku 1965 wzrosły o 
7 proc., przy podobnej, jak w przedsię- 
biorstwach eksperymentujących, dyna- 
mice wzrostu produkcji. 

Reasumując, można powiedzieć, że 
dla planowania zatrudnienia i kontroli 
funduszu płac pracochłonność technolo- 
giczna lub cena normatywna są mierni- 
kiem lepszym niż produkcja globalna i 
mogą być powszechnie stosowane w 
przedsiębiorstwach przemysłu maszyno- 
wego i elektrotechnicznego. Jednakże 
praktyczna realizacja tego postulatu 
uwarurkowana jest uprzednim rozwią- 
zaniem problemu agregacji tego mierni- 
ka na wyższych szczeblach planowania 
i zarządzania, Dlatego też celowe było- 
bv wvpróbowanie tej metody w kilku 
e) Jest ta podstawowy miernik oceny dzia- 
ła!noici przedsiebiorstw eksperymentufących. 
Obraziuje zmiany zachodzące w kosztach włas- 
nych lub zysku w stosunku do zmion w?1r- 
tości środków trwałvch 1 obrotowvch  Po- 


równywane sa wyniki roku oceniane" z ro- 
kiem bazowym. 
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zjednoczeniach (jedno już próbuje — 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego). 


Eksperymenty zjednoczeń 


Przejdźmy do ostatniego członu ni- 
niejszych rozważań, do tego, co na po- 
czątku określono jako próbę przekrocze- 
nia bariery i utworzenia eksperymentom 
sytuacji „maksymalnie czystej”. 

Pierwszym w MPC 1 na razie jedv- 
nym zjednoczeniem pracującym na za- 
sadach eksperymentu jest Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego. Przemysł okrę- 
towy jeszcze przed kilku laty rozpoczął 
przygotowania do kompleksowej refor- 
my systemu zarządzania i planowania. 
Jednym z ogniw w łańcuchu przedsię- 
wzięć było wprowadzenie w roku 1963 
— rzecz jasna w ograniczonym zakre- 
sie — miernika pracochłonności. Do- 
świadczenia uzyskane w wyniku kilku- 
letniego stosowania go sprzyjały innym 
pracom związanym z reformą, ostatecz- 
nie zakończonym w grudniu 1965 r. 
Wtedy to ukazało się zarządzenie pre- 
zesa Rady Ministrów formalnie nadają- 
ce ZPO uprawnienia zjednoczenia eks- 
perymentującego. Faktycznie uprawnie- 
nia te weszły w życie dopiero w drugiej 
połowie ubiegłego roku, kiedy to po wie- 
lokrotnych uzgodnieniach i przeróbkach 
ukazała się ostateczna wersja zarządzeń 
wykonawczych. 

Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego 
grupuje 4 wielkie stocznie, 11 przedsię- 
biorstw kooperacji wewnętrznej oraz 
biura konstrukcyjno-badawcze. Podaje- 
my te liczby, aby przedstawić rozmiarw 
tego jednolitego. od kilku miesięc, 
organizmu gospodarczego. Mamy wiec 
do czynienia z zupełnie nową jaxością 
i próba tego rodzaju, jak już zaznaczy- 
liśmv na początku niniejszej relacji, ma 
o wiele wiekszą siłę przekonania. 

W ,Zasadach eksperymentalnezo sv- 
stemu zarządzania w przemyśle okręto- 


| wym” czytamy, że pracochłonność sta- 


nowi jedyny miernik określający dyna- 
mikę produkcji i wydajności, wielkości 
zatrudnienia i funduszu płac, podstawo- 
wym zaś miernikiem efektywności go- 
spodarowania jest zysk bilansowy z ca- 
łokształtu działalności branży. 


"Dla Zjednoczenia resort ustala wskaż- 
niki dyrektywne i normy finansowe na 
okresy S-letnie i 2-letnie. 5-letnie obej- 
mują: ilość i asortyment statków oraz 
ważniejszy asortyment pozostałej pro- 
dukcji przeznaczonej na zbyt, procento- 
wy wskaźnik wpłaty zysku do budżetu 
państwa, limity i tytuły inwestycji cen- 
tralnych oraz wskaźnik podziału amore 
tyzacji. Na okresy 2-letnie ustala się po- 
za ilością I asortymentem produkcji rówe= 
nież wskaźnik wydajności pracy I wzro- 
stu średnich płac, ponadto — fundusz 
płac uczniów, bezosobowy fundusz płac, 
zaktualizowany wskaźnik podziału 
amortyzacji oraz wskażnik narzutów na 
utrzymanie centrali Zjednoczenia. 

Jak już stwierdziliśmy, zysk jest pod- 
stawowym miernikiem efektywności go- 
spodarowania. Dla Zjednoczenia dyrek- 
tywą jest część zysku wpłacona do bu- 
dżetu, nie zaś cały zysk ani też rentow- 
ność, którą traktuje się jako wskaźnik 
informacyjny w stosunkach resort — 
zjednoczenie, a jako obowiązujący w 
stosunkach zjednoczenie — przedsiębior- 
stwa. W tym wypadku rentowność sta- 
nowi po prostu element planu wewnątrz- 
branżowego, albowiem od wykonania te- 
go wskaźnika zależą fundusz zakładowy, 
a częściowo również inne fundusze pre- 
miowe. 

Zysk jest też głównym żródłem finan- 
sowania działalności bieżącej i rozwoju 
branży. Z tej części, która pozostaje w 
zjednoczeniu, tworzy się fundusze: roz- 
woju przedsiębiorstw, rezerwowy i in- 
westycyjny, ponadto czerpie sie dota- 
cje na pokrycie strat, z zysku ponadpla- 
nowego zaś tworzy się fundusz postępu 
techniczno-ekonomicznego. 

W myśl nowych zasad koszty remon- 
tów średnich i kapitalnych przedsiębior- 
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stwa pokrywają z funduszu remontowe” 
go tworzonego z części funduszu amore 
tyzacji, z narzutów na koszty własne 
produkcji i z ewentualnych dotacji cen- 
trali. Łącząc środki na kapitalne i śred- 
nie remonty, zakłady zyskały większe 
pole manewru, o czym świadczy rów= 
nież to, że fundusz remontowy może być 
wykorzystany na inwestycje odtworze- 
niowe. 

Takie są ogólne zarysy nowych instru= 
mentów zarządzania uruchomionych w 
ZPO. Aby funkcjonowały zgodnie z 
przyjętym celem, sprzęgnięto je z syste- 
mem bodźców materialnego zalntereso- 
wania, czyli z premią za wyniki pro- 
dukcyjno-ekonomiczne I za postęp oraz 
2 funduszem zakładowym i premiami 
pozostającymi w gestii dyrektorów 
przedsiębiorstw. Lecz ta cześć ekspery= 
mentu nawet u bezpośrednio zalńtereso= 
wanych budzi pewne zastrzeżenia. Cho- 
dzi mianowicie o to, że zysk stanowi co 
prawda syntetyczny miernik ekonomicz= 
nej efektywności, ale uwzględnione w 
eksperymencie bodźce pozapłacowe są 
tylko częściowo z nim sprzężone. Odpi- 
sów na wszystkie fundusze premiowe 
i na fundusz zakładowy dokonuje się 
według ustalonego odsetka funduszu 
płac, z uwzględnieniem korekty wynika- 
jącej z osiągnięcia dyrektywnej rentow= 
ności. Zdaniem niektórych, ta okolicz- 
ność może z jednej strony zachęcić do 
maksymalizacji funduszu płac, a z dru- 
giej — do minimalizacji wskaźnika ren- 
towności. 

* 


Zgodnie z zapowiedzią należy teraz 
przyjrzeć się eksperymentom w przemy- 
śle chemicznym W tym resorcię poszu- 
kiwania prowadzi się tylko w skali zjed- 
noczeń i dotychczas jedvnie dwa zjed- 
noczenia — Przemysłu Azotowego 1 
„Polfa” — uzyskały uprawnienia jedno- 
stek eksperymentujących. 

Pomówmy o Zjednoczeniu Przemysłu 
Azotowego. W myśl nowvch zasad otrzy- 
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mało ono osobowość prawną I możliwość 
działania na zasauzie rozrachunku go- 
spodarczego. ZPA stanowi aktualnie 
jedno wielokombinatowe przedsiębior- 
stwo, które sporządza bilans finansowy, 
obejmujący całą działalność, i przepro- 
wadza rozliczenia wyników z budżetem 
państwa per saldo. 


Zadania dla Zjednoczenia określa się 
w formie produkcji finalnej. Obejmuje 
ona tylko te artykuły, które sprzeda- 
wane są poza ZPA, nie uwzględnia na- 
tomiast kooperacji wewnętrznej, między 
przedsiębiorstwami. Oznacza to, iż wcho- 
dzące w skład Zjednoczenia jednostki są 
ze sobą nie tak, jak dotychczas, formal- 
nie, lecz organicznie związane. 


ZPA obowiązują tylko 4 wskaźniki 
dyrektywne: wartość produkcji finalnej 
w cenach fabrycznych, udział kosztów 
własnych w produkcji towarowej, pod- 
stawowe asortymenty w obrocie ze- 
wnętrznym oraz wartość eksportu. Poza 
tymi wskażnikami stosuje się jeszcze 
limity i normy. Pierwsze określają środ- 
ki na poszczególne zadania inwestycyj- 
ne, wartość importu, fundusz płac i za- 
trudnienie (ogólnie dla wszystkich 
przedsiębiorstw zgrupowanych w ZPA 
łącznie z centralą), Normy finansowe 
zaś ustalają część zysku wpłacaną do 
budżetu państwa i część przeznaczoną 
na fuadusz zakładowy. 


Ale rzecz cała nie sprowadza się tylko 
do mniejszej liczby wskaźników. Zmie- 
nił się również ich charakter. Oto do- 
wody. Pierwszy: gdy Zjednoczenie Prze- 
mysłu Azotowego buduje obiekt ze środ- 
ków państwowych otrzymuje limit fi- 
nansowy na całą inwestycję, a nie w po- 
dziale na poszczególne lata. Jeżeli budo- 
wa pochłania mniej środków niż zapla- 
nowano, różnica pozostaje do dyspozycji 
ZPA i może być przeznaczona na wła- 
sne inwestycje. Lecz zasada ta działa 
również w odwrotnym kierunku. Gdy 
się okazuje, iż obiekt kosztuje więcej 
niż pierwotnie przewidywano — wtedy 
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różnicę musi pokryć Zjednoczenie te 
środków własnych. 


Dowód drugi: wśród wskażników obo- 
wiązujących ZPA wymieniliśmy wartość 
eksportu w zł dewizowych. Otóż w myśl 
eksperymentu — za pomocą jakich 
transakcji wskaźnik ten zostanie osiąg- 
nięty jest wewnętrzną sprawą Zjedno- 
czenia. Decyduje jedno: aby transakcje 
te nie ograniczały dostaw na rynek kra» 
jowy, które muszą być wykonane zgod- 
nie z planem. Ponadto, jeżeli wykonuje 
się z nadwyżką zadania eksportowe do 
strefy dolarowej, Zjednoczeniu przyznae 
je się 10 proc. ponadplanowego uzysku 
dewizowegó. Środki te mcże ono wvkoe* 
rzystać na dodatkowy import (z tej stre« 
fy) maszyn i urządzeń. 


Nowe zasady sprzyjają bardziej ope- 
ratywnemu działaniu, gdyż jednemu 
przedsiębiorstwu Zjednoczenie może 
zmniejszyć zadania, drugiemu  zwięk- 
szyć. Między podległymi jednostkami 
może też swobodnie manewrować fune 
duszem płac, a nawet środkami trwa- 
łymi. 


Wymienione zasady świadczą wyraźnie 
o tym, że resort przekazał Zjednoczeniu 
niektóre swoje uprawnienia. Ono, a nie 
ministerstwo zatwierdza większość pro= 
jektowanych inwestycji, rozdziela mię- 
dzy przedsiębiorstwa artykuły limitowa- 
ne, decyduje o przeznaczeniu przyzna- 
nych dewiz. 

Dla uzupełnienia obrazu dodajmy, iż 
Zjednoczenie Przemysłu Azotowego wy- 
twarza rocznie produkcję wartości 14% 
mld zł, eksportuje za 80—85 mln zł de- 
wizowych do 44 krajów, zatrudnia 45 tys. 
pracowników i prowadzi największe w 
resorcie chemii inwestycje. W ubiegłej 
5-latce ZPA wydało na ten cel 14 mld zł, 
w bieżącej — nakłady inwestycyjne 
przekroczą 20 mld zł. 

Należy się zastrzec, iż nowe zasady 
działają dopiero od połowy ub. roku. 
Bilans osiągnięć nie jest wiec tylko re- 
zultatem prowadzonych z powodzeniem 


poszukiwań, niemniej — to i owo ma 
ścisły z nimi związek. 

Kilka liczb. W ub. roku plan produk- 
cji finalnej Zjednoczenie wykonało w 
102 proc. Nadwyżka wyniosła 238 min zł. 
Eksport do kraiów kapitalistycznych 
pozwolił uzyskać 7,5 mln zł dewizowych 
ponad pian. Osiągnięto zysk w kwocie 
357 mln zł, z czego po odprowadzeniu 
części do budżetu państwa i zasileniu 


funduszu rozwoju — na fundusz zakła- 
dowy przeznaczono 87 mln zł, na fun- 
dusz inwestycyjny Zjednoczenia — 


40 mln zł i na fundusz postępu tech- 
nicznego — 10 mln zł. 304 mln zł zysku 
Zjednoczenie osiągnęło w rezultacie ob- 
niżenia kosztów  własnvch, głównie 
(7500) kosztów materiałowych, poza tym 
— w wyniku oszczędnej gospodarki 
energią technologiczną (1970). 

Inne nieco zasady obowiązują w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa”. Wynika to ze swoistości tego 
Zjednoczenia, które, jak czuły sejsmo- 
graf, musi reagować na każde, często 
zmieniające się zapotrzebowanie rynku 


zarówno krajowego, jak i zagranicznego. 


W tej sytuacji wytwórcom trudno na 
początku roku przewidzieć w szczegó- 
łach, co i ile trzeba będzie wyproduko- 
wać. Dotychczas trudność ta ujawniała 
się w tym, że operatywne plany kwar- 
talne radykalnie odbiegały od założeń 
rocznych i z tego powodu zakład nie 
zawsze mógł zaspokoić wymagania klien- 
tów, albowiem nie dysponował odpo- 
wiednimi rezerwami mocy oraz Ssurow- 
ców. Dlatego też zerwaro z fikcyjnym 
planowaniem asortymentów, „zapiętym 
na ostatni guzik” i wprowadzono zasa- 
dę, że na początku roku przedsiębior- 
stwu nie przydziela się wszystkich za- 
dań i środków. Zjednoczenie zachowuje 
7-procentową rezerwę w odniesieniu do 
wartości produkcji towarowej, salda 
eksportu i importu, ważniejszych asor- 
tymentów i funduszu płac, które na- 
stępnie operatywnie rozdziela w pierw- 
szej połowie roku. 


Eksperymenty 


Do specyfiki „Poltfy” należy tównież 
i to, że ceny zbytu wyrobów farmaceu- 
tycznych nie sprzyjają pełnemu dostoso- 
waniu asortymentu wyrobów do potrzeb 
odbiorców i że ten mankament wystę- 
puje tu ze szczególną siłą. Każdy rok 
bowiem przynosi obniżkę kosztów wła- 
snych, która — rzecz jasna — nie roz- 
kłada się równomiernie na wszystkie 
asortymenty. Poza tym wyroby farma- 
ceutyczne są w zasadzie objęte polityką 
cen, uwzględniającą szereg innych je- 
szcze czynników (terapeutycznych, spo- 
łecznych) niezależnych od ekonomi- 
cznych zasad działania przedsiębiorstw. 
Dlatego mechanizm oceny 1 rozliczania 
zakładów, jeżeli ma dać obiektywny 
obraz, nie może zależeć ani od owych 
przesłanek, ani też od czynników raz 
przysparzających niezasłużonych korzy- 
ści w postaci ponadplanowej akumula- 
cji, drugi raz obciążających nie popeł- 
nionymi winami za nieosiągnięcie pla- 
nowanej akumulacji. Stąd „Polfa”, w 
myśl nowych zasad, stosuje ceny fabry- 
czne, pozwalające posługiwać się zy- 
skiem bilansowym jako zasadniczym 
miernikiem oceny. 

I w tym wypadku eksperyment działa 
od kilku miesięcy. Dlatego wyniki roku 
ubiegłego niezupełnie świadczą o jego 
przydatności. Warto jednak przytoczyć 
te z nich, które wskazują na wyrąźne 
oddziaływanie nowych zasad. A więc 
planowany zysk z eksportu został prze- 
kroczony. Ponadto dwa lata temu eks- 
port do krajów kapitalistycznych wy- 
niósł 27,1 mln zł dewizowych, a import 
z tej strefy zamykał się sumą 18,1 mln 
zł dewizowych. Różnica — nietrudno 
obliczyć — wynosiła wtedy 9 mln zł de- 
wizowych. W roku ubiegłym przemysł 
farmaceutyczny sprzedał na rynkach 
kapitalistycznych towary za sumę 31,6 
mln zł dewizowych, a zakupił za 16,1 
mln zł dewizowych. Saldo — jak widać — 
o wiele korzystniejsze. 


Wpływ eksperymentu wyraża się nie 
tylko w liczbach. Okazuje się np., że po 
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raz pierwszy ceny fabryczne stały się 
czymś żywym. Z hasła zamieniły się w 
instrument. Dowodem tego są żądania 
zakładów dotyczące korygowania tych 
cen, co wiąże się na ogół z chęcią uzy- 
skania wyższej efektywności produkcji 
eksportowej. „Zagrała” również przyjęta 
w eksperymencie 7-procentowa rezerwa, 
z racji której plany roczne nie muszą 
być teraz zapięte „na ostatni guzik”. 


* 


Zamykając niniejszą relację, stwier- 
dzić należy, że wiele nowych zasad obo- 
wiązujących w zjednoczeniach ekspery- 
mentujących uwzględnia uchwała 383 
Rady Ministrów z 7 grudnia 1966 r., doty- 
cząca organizacji I funkcjonowania zjed- 
noczeń przemysłowych. Wysuwa się ona 
na czoło dotychczasowych aktów nor- 
matywnych przyspieszających | organi- 
zujących realizację wytycznych IV Zja- 
zdu i IV Plenum KC PZPR. Zapoznaj- 
my się z niektórymi postanowieniami 
tej uchwały. 


A więc otwiera ona dość szeroką gamę 
możliwości dotyczących struktury orga- 
nizacyjnej zjednoczeń, która uwzględnia 
specyfikę procesów produkcyjnych w 
poszczególnych branżach Między innymi 
przewiduje się zjednoczenia typu ZPA, 
będące przedsiębiorstwami wielozakła- 
dowymi. Poza tym w wypadkach wy- 
jątkowych — uprawnienia zjednoczeń 
moga być przyznane wielobranżowym 
kombinatom, bezpośrednio podległym 
ministrowi. Ta integracja  przedsię- 
biorstw w jeden organizm gospodarczy 
pociąga za sobą cały szereg konsekwen- 
cji. 

Wzmocniona więc zostaje pozycja dy- 
rektora naczelnego zjednoczenia. Po kon- 
sultacji z samorzadem robotniczym po- 
wołuje on dyrektorów poszczególnych 
zakładów. Przystosowuje też produkcię 
tych zakładów do potrzeb społecznych 
1 aktualnych warunków branży, nie 
uwzględnionych w planie. Ponadto dy- 


128 


rektorowi 'naczelnemu zjednoczenia 
uchwała przyznaje prawo prowadzenia 
odpowiedniej polityki rezerw i gospoda- 
rowania nimi. Może także — co było 
dotychczas zastrzeżone dla ministra — 
przerzucać środki trwałe z jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego. 


Wspomniana wyżej integracja wyraża 
się i w tym, że plan zjednoczenia ma się 
przekształcić z dokumentu sumującego 
środki, zadania oraz efekty przedsię- 
biorstw — we własny plan traktowany 
t rozliczany jako całość, W przyszłości 
z planu i z rozliczeń ma zostać wyłączo- 
na wartość produkcji w obrocie we- 
wnętrznym (zasada ta obowiązuje juź 
w ZPA). Warto także odnotować, że 
rentowność staje się syntetycznym 
wskaźnikiem dyrektywnym. Rozróżnia 
się przy tym wskaźnik rentowności netto 
(stosunek wyniku bilansowego do ko- 
sztów własnych sprzedanej produkcji) 
i wskaźnik rentowności brutto (stosu- 
nek wyniku bilansowego plus podatek 
obrotowy plus wynik operacji nietowa- 
rowych do kosztów własnych sprzeda- 
nej produkcji). Jednym z podstawowych 
instrumentów . polityki gospodarczej 
zjednoczenia będą ceny fabryczne, przy 
których ustalaniu bierze się pod uwagę 
preferencje uwzględniające jakość I no- 
woczesność wyrobów oraz ich wartość 
użytkową. 


Dążenie do ścisłego powiązania zadań 
wytwórczych z potrzebami rynku znaj- 
duje w uchwale wyraz w zezwoleniu 
na prowadzenie własnych hurtowni 
branżowych, sklepów wzorcowych, 
przedsiębiorstw "kompletacji dostaw, 
składów eksportowych, biur poradnictwa 
technicznego itp. W myśl tejże uchwały 
zjednoczenie staje się współodpowie- 
dzialne za program i realizację zadsń 
eksportowych. Przewiduje się wiec sze- 
reg wariantów powiązania producenta 
z działalnością handlu zagranicznego 
I wyników pracy zjednoczenia z obro- 
tami zagranicznymi. Między innymi tak:, 
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że rozmiary importu uzależnione będą 
od wyników eksportu zjednoczenia, któ- 
rego obowiązują rozliczenia saldowe. 
Uchwała zezwala też na to, by zjedno- 
czenie korzystało z części ponadplano- 
wego uzysku dewizowego, który może 
być wykorzystany na modernizację lub 
na inne potrzeby zarówno centrali, jak 
i poszczególnych przedsiębiorstw. 
Nawet z powyższego, siłą rzeczy zwię- 
złego, streszczenia widać wyraźnie, iż 
grudniowa uchwała wszechstronnie pod- 


Eksperymenty 


sumowuje dotychczasowe doświadczenia 
jednostek eksperymentujących. Jedno- 
cześnie, co warto szczególnie podkreślić, 
zaleca dalsze poszukiwania, zmierzające 
do ograniczenia zakresu obowiązujących 
dyrektywnych wskaźników, przejęcia 
przez zjednoczenia uprawnień biur lub 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, 
wreszcie — ustalenia metodologii plano- 
wania dla całej branży. 


HENRYK WEBER 


JEDNOŚĆ TECHNIKI I EKONOMIKI 
W GOSPODARCE PRZEMYSŁOWEJ 


(XI Ogólnopolska Konferencja Ekonomiki Przedsiębiorstw) 


Na ogólnopolskiej konferencji ekono- 
mistów w Wiśle działacze gospodarczy 
i naukowcy z całego kraju tym razem 
omawiali temat szczególnie frapujący: 
związki między techniką a ekonomiką 
w przemyśle oraz na tym tle — stosun- 
ki między technikami a ekonomistami 
w naszych przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych. Problem to dla naszej gospo- 
darki nader istotny. 


"Jak bowiem wiadomo, stosunki mię- 
dzy naszymi technikami a ekonomista- 
mi często układały się niewłaściwie, co 
wiązało się m. in. z niedocenianiem in- 
tegracji techniki I ekonomiki. Technikę 
produkcji traktowano czasem niemal ja- 
ko cel sam w sobie, bez liczenia sie z 
wymaganiami rachunku ekonomicznego. 
Towarzyszyło temu niedocenianie roli 
ekonomistów, często spychanych na dru- 
gorzędne po technikach pozycje w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami przemy- 
słowymi. 


A przecież zawsze 1 wszędzie, bez 
względu na poziom techniki czy spo- 
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łeczny sposób produkcji, technika słu- 
żyła celom ekonomicznym, zaspokajaniu 
gospodarczych potrzeb społeczeństwa. 
Postęp techniczny nie może być celem 
samym w sobie: ma on sens tylko wte- 
dy, gdy służy zwiększaniu wydajności 
pracy, obniżaniu społecznych kosztów 
produkcji, polepszaniu jej jakości, a w 
ostatecznym rachunku zaspokajaniu za- 
potrzebowania społeczeństwa na różne- 
go rodzaiu dobra. Technika służy wiec 
ekonomice, lecz równocześnie ekonomi- 
ka musi z kolei służyć technice, musi 
stwarzać jak najlepsze warunki dla po- 
stępu technicznego, wskazując na naj- 
bardziej efektywne kierunki i usuwając 
różne przeszkody na jego drodze. 


Wyjaśnieniu ogólnych prawidłowości 
integracji techniki I ekonomiki służyły 
tylko dwa referaty spośród szesnasty 
przygotowanych na konferencję "-$), (W 


1) Dr Władysław Zastawny — „Ogólne prze- 
słanki jedności terhniki | ekonomiki w go- 
spodarce nrzemvsłowefj””. 

5 Nac dr Rronisław Miszewski! — „Podsta- 
wowe problemy posteru techniczno-ekono- 
micznego w przemyśle". 
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odsyłaczach podajemy referentów i te- 
maty referatów). Reszta, jak również 
znaczna większość dyskutantów zajęła 
się już bardziej praktycznymi aspekta- 
mi tego zagadnięnia, bezpośrednio wyni- 
kającymi z aktualnej sytuacji gospo- 
darczej. Tak np. szereg osób próbowało 
oświetlić źródła zbyt „technokratyczne- 
go” nastawienia w dotychczasowym za- 
rządzaniu naszymi przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, źródła braku należytej 
troski o ekonomiczne efekty gospodaro- 
wania. Otóż — jak stwierdzono — w 
dużym stopniu wynika to z pewnych 
ogólnych prawidłowości rozwoju. 
Wiadomo, że w pierwszym okresie 
szybkiego uprzemysłowienia kraju pod- 
czas minionego 22-lecia byliśmy nasta- 
wieni głównie na efekty ilościowe. I 
właśnie technicy byli tymi, którzy da- 
wali szczególnie duży wkład w ilościo- 
we zwiększanie potencjału produkcyj-= 
nego 1 rozmiarów produkcji. A z tym 
wiązała się ich bardzo silna pozycja w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami., I wo- 
bec dość zrozumiałego dla tamtego okre- 
su prymatu zadań ilościowych, bęz zwra- 
cania większej uwagi na ich ekono- 
miczną efektywność (której zresztą na 
dobrą sprawę nie potrafiono jeszcze 
obliczać), trudno się dziwić stosunkowo 
małej wówczas randze ekonomiki i eko- 
nomistów w przedsiębiorstwach. 


Zresztą 1 w innych krajach na po- 
czątkowym etapie industrializacji sto- 
sunkowo największym autorytetem cie- 
szą się technicy (opowiadał o tym pre- 
zes PTĘ, dyrektor Instytutu Planowa- 
nia, doc. dr Józef Pajestka); natomiast 
im wyższy szczebel uprzemysłowienia, 
tym bardziej ocenia się przydatność 
techniki według jej efektów ekonomicz- 
nych, tym więcej w przedsiębiorstwach 
mają do powiedzenia ekonomiści. I w 
krajach najwyżej rozwiniętych ich ran- 
ga jest bardzo wysoka. 


A u nas? Problem to dla naszego kra- 
ju bardzo istotny właśnie teraz, gdy 
przechodzimy od ekstensywnych do in- 
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tensywnych form rozwijania gospodarki, 
w związku z czym rośnie rola rachunku 
ekonomicznęgo w działalności. przedsię- 
biorstw. Do tego przecież zmierza prze- 
prowadzana u nas reforma systemu za- 
rządzania $). Każe ona łącznie trakto= 
wać problematykę techniczną i ekono- 
miczną, zmusza do bardziej „ekono- 
micznego” myślenia przy rozwiązywaniu 
wszelkich zagadnień produkcyjnych. Mu> 
si więc też wzrosnąć w przedsiębior- 
stwach ranga ekonomiki i ekonomistów. 
Ale to wszystko nie oznacza zmniej- 
szenia rangi techniki. Przeciwnie: 
wszak w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach rola postępu technicznego w świe- 
cie rośnie, wywiera on coraz większy 
wpływ na wzrost gospodarczy poszcze- 
gólnych krajów *). Stąd też socjalistycz- 
ne państwa europejskie stawiają dziś 
sobie za zadanie możliwie jak najpeł- 
niejsze wykorzystanie najnowszych 
osiągnięć nauki i techniki. W tym i nasz 
rozwój gospodarczy wkracza w tę fa- 
zę, w której o dalszym wzroście docho- 
du narodowego coraz bardziej decydu- 
je szybkie wdrażanie postępu technicz= 
nego 5). Chodzi tu zwłaszcza o najne- 
wocześniejsze formy tego postępu: sto- 
sowanie metod i maszyn matematvcz- 
nych w planowaniu gospodarczym i ste- 
rowaniu procesami produkcyjnymi, kom- 
pleksową automatyzację produkcji, roz- 
wój elektroniki opartej na nowych 
technolągiach, chemizację gospodarki. 


Nie możemy jednak prowadzić badań 
I realizować tego postępu zbyt szerokim 
frontem. Na to naszego kraju nie stać. 
Rozwój naszej techniki trzeba skierować 
na rozwiązywanie węzłowych zadań 
ekonomicznych, decydujących obecnie o 
ogólnej efektywności polskiej gospodar- 


%) Mgr Michał Doroszewicz — „Jedność tech- 
niki I ekonomiki w nowym systemie Ga- 
rządzania przemysłem”. 


9 Dr Zbigniew Madej — „Problemy po 
technicznego w gospodarce światowej''. 


55 Dr Inż. Mieczysław Lesz — „Aktualne wa 
blem postępu technicznego a jedność 
techniki I ekonomiki w Polsce Lu ej". 
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ki$) Zadania te — to m. in. podnosze- 
nie walorów  ekonomiczaych i ja- 
kości wyrobów finalnych, uzyskiwanie 
oszczędności surowcowych i obniżanie 
kapitałochłonności rozwoju produkcji, 
zwiększanie pracochłoaności wyrobów 
(ale nie pracochłonności procesów pro- 
dukcyjnych, bo wydajność musi ros- 
nąć). Konkretne, najbardziej efektywne 
dla poszczególnych branż i przedsię- 
biorstw kierunki postępu technicznego 
muszą wskazywać ekonomiści, ściśle 
przy tym współdziałając z technikami. 


Naszej gospodarce niezbędna jest więc 
ścisła jedność działania techników i eko- 
nomistów. Niezbędna, tym bardziej że 
pod tym względem dotychczas sytuacja 
w naszym przemyśle pozostawiała spo- 
ro do życzenia 7). Współpracę utrudniał 
często brak wspóinego języka, brak ra- 
cjonalnych form współdziałania, brak 


autorytetu ekonomisty. Technicy i eko- 


nomiści niejednokrotnie zbyt różnie pod- 
chodzili do poszczególnych zagadnień 
procesu produkcyjnego 5), przy czym na 
wynikającą stąd konfliktową sytuację 
duży wpływ ma naczelny dyrektor, któ- 
rym w przemyśle najczęściej bywał 
człowiek z wykształceniem technicznym. 
Wszystko to nie mogło nie mieć wpływu 
na atmosferę pracy i na jej ekonomicz- 
ne wyniki. Problem to nader istotny za- 
równo dla środowiska ekonomicznego, 
jak też dla całej naszej gospodarki. Nic 
więc dziwnegn, że w referatach i dy- 
skusji poświęcono mu bodaj najwięcej 
uwagi, przy: czym nie obeszło się bez 
kontrowersji. 


Wiele osób podkreślało, że postulat 
integracji działania techników 1 ekono- 
mistów nie może oznaczać integracji za- 
wodów. Wraz z rozwojem gospodarki 
wymagania specjalizacji w stosunku do 


4 Doc. dr Józef Pajestka — „Ekonomiczne 
cele 1 warunki postepu technicznego”, 

h Maer inż. Kazimierz Kimsza] — , Wsnółpraca 
techników i ekonomistów w przemyśle”. 

4 Prof. dr Marian Frank — „Współpraca tech- 
ników | ekonnmistów w przedsięblorstwie 
przemysłowym”. 
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wykwalifikowanych kadr rosną, a każ- 
da z tych dwóch wielkich grup musi 
być jalc najlepiej przygotowana do peł- 
nienia swych różnych przecież funkcji. 
Skoro jednak cel i pole działania tech- 
ników i ekonomistów są wspólne, sko- 
ro w nowoczesnym przemyśle nastawio> 
nym głównie na efekty ekonomiczne 
jedni bez drugich nie mogą się obejść 
— potrzebna jest pewna „ekonomizacja” 
techników, a. równocześnie swoistą 
„tecnnicyzacja” ekonomistów. 


Oczywiście rzecz nie polega na tym, 
aby technicy opanowywali wszęlkie 
arkany wiedzy ekonomicznej, ekonomi= 
ści zaś wgryzali się we wszystkie taj- 
niki wiedzy technicznej. Dla lepszego 
zrozumienia wzajemnego, dla owocniej- 
szego współdziałania — niezbędne jest 
jednak pewne uzupełnienie kwalifikacji 
obu tych grup właśnie pod katem wi- 
dzenia praktycznych potrzeb. Tak więc 
ekonomiści oprócz umiejętności decy- 
dowania o sprawach gospodarczych po- 
winni już po studiach, pracując w okre» 
ślonej branży, zapoznawać się w drodze 
specjalnego szkolenia przynajmniej 2 
najogólniejszymi elementami techniki 
danej dziedziny *). Natomiast technicy 
powinni odpowiednio uzupełnić swą wy- 
niesioną z uczelni wiedzę ekonomiczną 
znajomością ogólnych zasad gospodaro- 
wania danej branży. Specialna ankieta 
przeprowadzona wśród techników wy- 
kazała, iż odczuwają oni brak takiej 
wiedzy, tym większy, im dłużej pracusa 
w przemvśle i im wyższe zajmują sta- 
nowisko 0), 


Szczególnie przy tym silnie odczu- 
wa się brak popularnych podreczników, 
które nie byłyby nastawione na „zall- 
czenie do dorobku naukowego” i nie 
odstraszały nadmiernym  „unaukowile- 
niem” języka oraz komplikowaniem 
5 Doc. dr Alojzy Melich — „Przygotowanie 

ekonomistów da zawndn, ze szczególnym 

uwzglednieniem integracji techniki | ekn- 
nomit'". 
6) Prof dr inż. Jerzy Szuba — „Niektóre 


uwagi o kształceniu inżynierów w zakresie 
nauk ekonomicznych”. 
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spraw czasem prostych — ale popular- 
nie wyjaśniały najważniejsze sprawy, 
istotne dla praktyków. Problem ten pod- 
kreślało aż kilku dyskutantów. 


Jaki powinien być cel takiego uzu- 
pełnienia kwalifikacji? Na czym powin- 
na więc polegać owa „ekonomizacja” 
techników z jednej strony, a „techniza- 
cja” ekonomistów z drugiej? Chodzi po 
prostu o swoistą zmianę orientacji, spo- 
sobów myślenia. 


Ekonomiczna orientacja techników — 
to zrozumienie, że nie ma techniki dla 
techniki I nie każdy postęp techniczny 
jest nam jednakowo potrzebny: należy 
bowiem skupiać wysiłki na tych kie- 
runkach, które w aktualnych warunkach 
są dla nas najbardziej efektywne pod 
względem ekonomicznym. A również 
przy opracowywaniu i wyborze poszcze- 
gólnych rozwiązań technicznych należy 
stosować kryteria rachunku ekonomicz- 
nego. To samo dotyczy rozwiązania 
wszelkich spraw techniczno-organizacyj- 
nych związanych z bieżącą produkcją. 
Wszędzie i zawsze obowiązuje technika 
ekonomiczne myślenie i ścisłe współ- 
działanie z ekonomistą. 


A techniczna orientacja ekonomistów 
— to nie tylko większe zaangażowanie 
w sprawy postępu technicznego, wyczu- 
lenie na jego potrzeby i zainteresowanie 
jego przejawami, ale również umiejęt- 
ność określenia jego najbardziej efek- 
tywnych kierunków. No 1 — co jest 
szczególnie ważne — troska o to, abv 
usuwać wszelkie przeszkody na drodze 
rozwoju owej efektywnej ekonomicznie 
techniki, aby stwarzać możliwie jak naj- 
bardziej dogodne warunki dla postępu 
technicznego, dla ws7elkieso rodzaj: 
pożytecznych innowacji technicznych. 
To wszystko zaś wymaga, rzacz ie<na, 
ścisłego współdziałania z technikami. 


Jakie wiec mogą i powinny być kon- 
kretne formy tego współdziałania, by 
przyniosło ono przemysłowi jak naf- 
większy pożytek. Tematem tym bliżej 
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za'jeli się autorzy dwóch konferencyj= 
nych referatów '-18) oraz Spora część 
dyskutantów, przy czym szereg z nich 
opierało się na konkretnych, nieraz już 
pozytywnych doświadczeniach (niektóre 
większe zakłady w Poznaniu i na Gór= 
nym Śląsku). 

Szczególnie duże pole do współdzia= 
łania — to wspólna batalia o podniesie- 
nie poziomu organizacji pracy i jakości 
produkcji — a więc spraw dla gospo- 
darki naszej dziś wyjątkowo ważnych. 
To samo dotyczy obniżki kosztów włas= 
nych. Niezbędne jest też współdziałanie 
przy projektowaniu poszczególnych in= 
westycji, badaniu ich ekonomicznej 
efektywności i wyborze najbardziej opła> 
calnych wariantów. A także przy pro- 
gpramowaniu rozwoju poszczególnych 
branż. 


Kilku dyskutantów mówiło też o tym, 
że nader dogodną okazję do znalezienia 
wspólnego języka między technikami a 
ekonomistami stwarzają prace nad ze- 
stawieniem metod i maszyn matema- 
tycznych w przemyśle — w zarządzaniu 
produkcją i sterowaniu poszczególnymi 
procesami. Rzecz bowiem charaktery- 
styczna, że programowanie 1 obsługa 
maszyn matematycznych stają się swoi- 
stą dyscypliną, pośrednią między tech- 
niką a ekonomią, a więc szczególnie 
predestynowaną do wiązania obu tych 
nurtów działalności. I to wiązania na 
gruncie najnowocześniejszych metod go- 
spodarowania, mających dziś wielką 
przyszłość. 

Skoro zaś tak ważnym elementem in- 
tegracji techniki z ekonomiką oraz no- 
woczesnych form gospodarowania staje 
się stosowanie metod matematycznych — 
bardzo wiele zależy od prawidłowości 
rachunku ekonomicznego. Niestety, me- 
todologia tego rachunku wciąż jeszcze 


u) Dr Euczenlusz Gubała — „Formy współ- 
pracv rlonu technicznego I ekonomicznego 
w przodslebiorstwie przemysłowym”. 

ty Dr Zbieniew Winiarski — „Współpraca 
techników | ekonomistów w podejmowaniu 
nowej produkcji i podnoszeniu jej jakości". 


nasuwa szereg istotnych watpliwości 
i dlatego wciąż jeszcze trudno nam do- 
kładniej sprecyzować, jakie przedsię- 
wzięcie techniczne nam się opłaca bar- 
Cziei, a jakie mniej, o ile jedno jeśt ko- 
czystniejsze od drugiego itd. Toteż za- 
gadnieniu temu, rzecz zrozumiała, po- 
święcono aż kiika referatów 13-16); bez 
doskonalszych metod liczenia efektyw- 
ności postępu technicznego nie jest mo- 
żliwa pełna integracja techniki z eko- 
nomiką. A także... większy autorytet 
ekonomiki 1 ekonomistów, zbyt często 
jeszcze operujących ogólnikami lub nie 
dość przekonującymi metodami rachun- 
ku. 


Ranga ekonomistów w naszym prze- 
myśle zależy także od nich samych: od 
poziomu ich kwalifikacji oraz przydat- 
ności tej wiedzy do celów praktycznych, 
od ich inicjatywy służącej polepszeniu 
wyników działalności przedsiębiorstw. 
Nowy system zarządzania, choć wpro- 
wadzany wolniej niżby to sobie życzyło 
wielu ekonomistów — mimo wszystko 
stale jednak zwiększa znaczenie ekono- 
micznych kryteriów w działalności prze- 
mysłu, a to na pewno ułatwia zdobycie 


8) Doc. dr Wacław Wilczyński — „Rachunek 
ekonomiczny jako wyraz jedności techniki 
| ekonomii : 


u) Doc. dr Bronisław Sokałowski — „Tcech- 
niczno-ekonomiczne przesłanki poprawno- 
ści rachunku ekonomicznej efektywności 
postępu technicznego”, 


sy Doc dr Zbieniew Pawłowski — „Ekonn- 
metryczna analiza efoktów postenu tech- 
nicznego, organizacyjnego | ekonomiczne- 
go". 

8) Dr Joachim Strzoda — Niektóre aspekty 
postenu technicznego w górnictwie wGKIO- 
wym”. 


Jedność techniki £ ekonomiki 


sobie przez ekonomistów odpowiedniej 
roli w kierowaniu pracą przedsiębiorstw. 

Dla rangi zawodu ekonomisty istotne 
znaczenie ma jednak również np. praw- 
na ochrona tvtuiu ekonomisty; chodzi 
o to, by został on zastrzeżony dla osób 
z odpowiednimi kwalifikacjami (tak jak 
zastrzeżony jest np. tytuł inżyniera czy 
lekarza), a nie wiązał się z mnóstwem 
funkcji, częstokroć nawet potrzebnych. 
Tę sprawę również wysuwano w dysku- 
sji I wnioskach konferencji i to bynaj- 
mniej nieprzypadkowo. Ranga służb 
ekonomicznych także i z tego powodu 
jest w naszym przemyśle wciąż jeszcze 
znacznie mniejsza od rangi służb tech- 
nicznych, a jeśli chcemy wzmocnić 
współdziałanie obu tych grup — musi 
się ono oprzeć na wzajemnym respekto- 
waniu postulatów i żądań. To zaś nie 
jest w pełni możliwe przy tak dużym 
zróżnicowaniu miedzy rangą techników 
i ekonomistów. Chodzi więc nie tylko 
o zadośćuczynienie zawodowym ambi- 
cjom, ale również o konsekwentniejszą 
intezrację techniki i ekonomiki, leżącą 
dziś tak bardzo w interesie naszej go- 
spodarki. 


Ekonomiści polscy, w pełni doceniając 
ten interes, główny nacisk w obradach 
i uchwałach swej dorocznej konferencji 
kładli nie na swe własne potrzeby, ani 
nawet na teoretyczne astekty intepracji 
techniki 1 ekonomiki, ale na spra- 
wę dla praktvki najistotniejszą: na po- 
trzebę szerszej współpracy z technikami 
w działalności przemysłowej. 
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Przegląd 


wydarzeń kulturalnyek 


Z PERSPEKTYWY WROCŁAWIA 


a wiosnę 1967 r. teatralna stolica 
Polski przeniosła się do Wrocławia. 


* Tu odbyły się w tym czasie najważ- 
niejsze wydarzenia, tu trzeba było jeż- 
dzić prawie co tydzień, by zobaczyć naj- 
ciekawsze przedstawienia. Rozpoczęła tę 
serię premiera sztuki pt. „Sprawa Dan- 
tona”, zapomnianej pisarki Stanisławy 
Przybyszewskiej. Przybyszewska była 
nieślubną córką głośnego kiedyś mistrza 
moderny, Stanisława Przybyszewskiego. 
Była postacią głęboko tragiczną. Wyra- 
stała w cieniu wielkiego ojca, choć (jak 
dziś wiemy) miała talent wcale nie 
mniejszy od niego. Żyła nieledwie w nę- 
dzy, poglądy jej kształtowały się w spo- 
sób świadczący o jej przenikliwości i do- 
ciekliwości intelektualnej, Sympatyzo- 
wała 2 komunistami, przez krótki czas 
była nawet aresztowana. Wyszła młodo 
za mąż ł wydawało się, że wreszcie ży- 
cie jej ułoży się lepiej. Po dwóch latach. 
mąż jej jednak zmarł, a ona została znów 
zupełnie osamotniona. Zaczęła pisać z 
wielką energią t ogromną pracowitością. 
Ale t tu się jej nie szczęściło. Sterzna 
wyczerpującą pracą, niepowodzeniami t 
nędzą, rozchorowała się ciężko i zmarła 
bardzo młodo, nie dożywszy 35 lat. 

Pozostał po niej pokaźny dorobek li- 
teracki: proza i dramaty. Trudno powie- 
dzieć, by nie poznano się na jej talencie 
przed wojną. Fragment „Sprawy Danto- 
na” opublikowały „Wiadomości Litera- 
ckie”. zainteresował się sztuką Karol 
Irzykowski i Leon Schiller. Przybyszew- 
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ska otrzymała wiele listów ze słowami 
uznania od ludzi wybitnych, przełażono 
„Sprawę Dantona” na język niemiecki, 
chciano tłumaczyć ją na tnne języki, 
przepowiadając jej sukcesy za granicą. 
Schiller nie wystawił tej sztuki co praw= 
da sam, ale powierzył inscenizację 
„Sprawy Dantona” reżyserowi tak uta» 
lentowanemu, jak Edmund Wierciński. 
Prapremiera sztuki odbyła się we Lwo- 
wie, za czasów dyrekcji Schillera i 
wszystko zapowiadało powodzenie. Stało 
się jednak inaczej. Schiller pokłócił się 
właśnie wtedy z przedsiębiorcami tea- 
tralnymi we Lwowie. Konflikt zaognił 
się m. in. w związku ze „Sprawą Dan- 
tona” U jego podstaw leżały rozbieżno- 
ści polityczne między lewicowym arty- 
stą a mieszczańskimi władzami miejski- 
mi i przedsiębiorcami teatralnymi. W 
końcu Schiller ustąpił 4 wyjechał ze 
Lwowa, co przesądziło o losie „Sprawy 
Dantona”. Po kilku przedstawieniach 
zeszła ze sceny, mimo dobrych recenzji. 
Autorka zarobiła na sztuce 149 zł 10 gr. 

Raz jeszcze uśmiechnął się do niej ła- 
skawszy los, kiedy zachęcony dobrą opt- 
nią o sztuce postanowił wystawić ją w 
Teatrze Polskim w Warszawie Arnold 
Szyfman. Reżyserię powierzył Aleksan- 
drowi Zelwerowiczowi, rolę Robespier- 
rea miał grać aktor tej miary, co Kazi- 
mierz Junosza-Stępowski. Ale t tym Yra- 
zem pech Przybyszewskiej był nieubła- 
gany. Premiera odbyła się niedługo po 
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Piłsudskiego i władz sanacyjnych aresz= 
towano, torturowano w Brześciu, a po- 
tem osądzono wybitnych działaczy poli- 
tycznych Centrolewu, którzy ośmielili się 
przeciwstawić  sanacyjnej dyktaturze. 
Inscenizator miał nieszczęsny pomysł 
aktualizacji sztuki  Przybyszewskiej, 
przeprowadzając paralelę między moty- 
wami, jakie skłoniły Robespierre'a do 
aresztowania Dantona, a motywami, ja- 
kie skłoniły Piłsudskiego do aresztowg” 
nia opozycyjnych posłów. 


Paralela Robespierre-Piłsudski była 
oczywiście bezsensowna, w dodatku Dan- 
tona grał Bogusław Samborski w sposób 
tak odrażający, że zniweczona została 
całkowicie koncepcja Przybyszewskiej, 
która przeciwstawiała sobie dwóch lu- 
dzi wybitnych, godnych siebie partne- 
rów. Sympatie publiczności i krytyki by* 
ły po stronie opozycyjnych posłów, a nie 
sanacyjnych siepaczy. Nic dziwnego, że 
przedstawienie zostało w takim ujęciu 
przyjęte bardzo niedobrze. Boy pisał, że 
jeśli Danton jest kreaturą t szpiegiem, 
„to nie ma sprawy, jest tylko egzeku- 
cja”. Wincenty Rzymowski doszedł do 
wniosku, że „pod ciężarem bestii zamarł 
4 niemal udusił się doszczętnie Danton 
człowiek”. Antoni Słonimski bronił sztu- 
ki, zarzucając teatrowi fałszywą jej in- 
terpretację. Pytał więc: „Kto zrobił tę 
państwowotwórczą reklamę Robespier= 
re'owi?" Przeciwstawiał się spreparowa- 
nym ad usum TKKT (nowo powstałego 
ptzy poparciu rządu Towarzystwa Krze- 
wienia Kultury Teatralnej, na którego 
czele stanął Kaden-Bandrowski i do któ- 
rego należał także Teatr Polski) nie- 
wczesnym aluzjom politycznym: „że ni- 
by Danton to Korfanty, Korfanton i Ro- 
bezpieracki (aluzja do nazwiska mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Pierackicgo), 
że niby trzeba silnej ręki”. Na domiar 
złego wybrano „Sprawę Dantona" na 
inaugurację TKKT. Na premierę przy- 
byli członkowie rządu z premierem Ję- 
drzejewiczem na czele, po niej odbył się 
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raut w salach Rady Ministrów. Miernąż: 
dziewanie lewicowa sztuka Przybyszew= 
skiej stała się proklamacją i uzasadnie» 
niem sanacyjnego programu polityczne= 
go, co pogrzebało ją zupełnie w opinii 
publicznej. Ostatnia szansa Przybyszew= 
skiej zostało stracona. Do wojny żaden 
teatr nie sięgnął już po jej sztukę. Pi- 
sarka zaś zmarła rozgoryczona, zrujno= 
wana, w stanie ciężkiego rozstroju ner= 
wowego w roku 1935. 


Fama o wartości „Sprawy Dantona* 
krążyła po wojnie wśród polskich twóre 
ców teatralnych. Zastanawiali się nad 
możliwością jej wystawienia Leon Schil= 
ler i Bohdan Korzeniewski. Lecz zreali= 
zował ten zamiar dopiero Jerzy Krasow- 
skt w Teatrze Polskim we Wrocławiu, co 
pozostanie bezspornie jego wielką za- 
sługą. Okazało się bowiem, że jest to 
dzieło wybitne, bardzo nam bliskie pod 
względem ideowym, mogące wzbudzić i 
dziś wielkie zainteresowanie. Jerzy Kra- 
sowski ma zresztą nie tylko zasługę wy 
stawienia „Sprawy Dantona”, lecz take 
że bardzo starannego t pełnego inwencji 
opracowania całości. Sztuka .Przyby* 
szewskiej wymagała przede wszystkim 
poważnych skrótów, gdyż oryginał był 
za długi dla normalnego przedstawienia 
teatralncgo. Spektakl wrocławski trwa 
t tak przeszło 3 godziny. Opracowanie 
tekstu jest bardzo trafne, logiczne i ja- 
sne, dając całość zwartą, przemyślaną 
i trzymającą przez cały czas w Mac 
widzów. 

Krasowski uchwycił dialektykę drama* 
tu Przybyszewskiej, którego siłą jest uka- 
zanie konfliktu między Robespierre'em 
a Dantonem na tle epoki, w jego powią” 
zaniach i uwarunkowaniach społecznych, 
ze wszystkimi konsekwencjami, do ja» 
kich prowadził, W tym celu trzeba było 
przeciwstawić sobie dwóch równorzęd- 
nych partnerów, dwie wielkie indywie 
dualności i wyrównać przynajmniej do 
pewnego stopnia handicap, jaki daje Ro 
bespierreowi jeqo przewaga moralna 
nad Dantonem. Krasowski stworzył na 
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kanwie sztuki Przybyszewskiej widowi= 
sko epickie dużego wymiaru, w którym 
widoczne stają się procesy historyczne, 
a także zademonstrowane zostają grani- 
ce wolnej woli człowieka w ramach ko- 
nieczności. Robespierre rozumie, że roz- 
pętanie fali terroru, która sięgnie głowy 
Dantona, może być bardzo niebezpiecz- 
ne, a nawet zgubne zarówno dla rewo- 
lucjt, jak t dla niego samego. Jest czło- 
wiekiem o wspaniałym, przenikliwym 
mózgu, umie patrzeć w przyszłość, wi- 
dzt konsekwencje każdego pociągnięcia 
o kilka ruchów naprzód, jak dobry gracz 
w szachy. I dlatego broni się, jak długo 
tylko jest to możliwe, przed rozpoczę- 
ciem sprawy Dantona. Sytuacja zmusza 
go jednak w końcu do tego, by powziąć 
decyzję. Głęboki tragizm postaci Ro- 
bespierrea tkwi właśnie w tym, że wie 
on, zdaje sobie doskonale sprawę z te- 
go, jak bardzo sprawa Dantona wciąga 
jego samego w odmęty terroru. A jed- 
nak nie może cofnąć się przed tą decy- 
zją, musi iść dalej drogą konieczności hi- 
storycznej. Ustawienie tego tragicznego 
konfliktu w centrum sztuki t przedsta» 
wienia decyduje o jej sukcesie i nadaje 
jej także bardzo aktualny sens. Ten pro= 
blem odnost się bowiem przecież nie 
tylko do rewolucji francuskiej... 


„Sprawa Dantona” jest przykładem 
dobrego, fascynującego teatru politycz- 
nego. Zarówno inscenizacja, jak t gra 
czołowych aktorów przedstawienia stoł 
na wysokim poziomie. Trudno wymie- 
niać tu wszystkich, ale warto wspomnieć 
przynajmniej o protagonistach. Rolę 
Dantona gra znakomicie Stanisław Igar, 
dynamiczny, sugestywny, władczy. Wie- 
rzymy mu, że był wielkim mówcą, tru- 
bunem ludu, który porywał masy. Ro- 
bespierre'a gra bardzo dobrze Igor Prze- 
grodzki, podkreślając walory intelektu- 
alne t żelazną wolę tego wielkiego czło= 
wieka. Lecz tak jak u Igara nicość mo= 
ralną Dantona równoważy do pewnego 
przynajmniej stopnia jego frapująca tn 
dywidualność t wielki wpływ, jaki wy= 
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wiera on na swe otoczenie, podobnie w 
Przegrodzkiego Robespierre nie jest tak- 
że monolitem szlachetności, gdyż pod 
powłoką swej nieskazitelności kryje głę- 
boką pogardę dla ludzi, którzy go ota- 
czają, dla ich głupoty, tchórzostwa, nie- 
moralności. Ten Robespierre walczy w 
imię abstrakcyjnej idei w obronie ludu 
w najbardziej ogólnym tego słowa zna- 
czeniu, lecz nie widzi ludzi, których loe 
jest mu najzupełniej obojętny. Ważna 
jest tylko sprawa, reszta się nie liczy. 

Tak więc nie jest to w ujęciu Krasow= 
skiego walka anioła z diabłem, białego 
z czarnym, lecz prawdziwe starcie dwóch 
bardzo skomplikowanych, wybitnych in= 
dywidualności. Robespierre ma oczywi= 
ście także w tym przedstawieniu (zgodnie 
z tekstem sztuki) rację moralną i poli- 
'tyczną, ale wiadomo już pod koniee 
przedstawienia, że i on przegra swą wiel- 
ką grę, uwikłany w tragiczny splot re- 
wolucyjnych sprzeczności. „Sprawa Dan- 
tona” jest chyba najwybitniejszym do- 
tąd przedstawieniem obecnego sezonu 
teatralnego, co nadaje też wrocławskim 
teatrom odpowiednią rangę. 


Ale to tylko jeden z ważnych elemen- 
tów ich działalności. O bujności życia 
teatralnego Wrocławia mogliśmy się 
przekonać w czasie sesji wyjazdowej 
Klubu Krytyki Teatralnej, która odbyła 
się w tym mieście z końcem kwietnia. 
Wiązała się ona z uroczystą inaugurację 
Festiwalu Sztule Rosyjskich i Radziec- 
kich, zorganizowanego dla uczczenia 
50-lecta _ Rewolucji Październikowej. 
Przybyli na tę uroczystość do Wrocławia 
minister Kultury 1 Sztuki, tow. Lucjan 
Motyka, dyr Stanisław Witold Balicki 
oraz tnni przedstawiciele władz central- 
nych z Warszawy. Przyjechali też z Mo- 
skwy redaktor naczelny czasopisma 
„Tieatr” J. Rybakow, autor sztuki, którą 
wystawiono na otwarcie festiwalu, Mi- 
chaił Szatrow oraz przedstawiciel Mini- 
sterstwa Kultury ZSRR, tow. Sitmukow. 

Premiera  faktomontażu _Szatrowa 
„6 lipca” zawiodła jednak miłośników 


dramaturgii radzieckiej. Znaliśmy ten 
interesujący utwór, ukazujący w sposób 
pełen napięcia bunt lewych eserów z 6 
lipca 1918 r. € próbę zdobycia przez nich 
władzy, odebrania jej z rąk bolszewików, 
e bardzo dobrej inscenizacji telewizyj- 
nej, którą opracował również Jerzy Kra- 
sowski. Niestety, sukces przedstawienia 
telewizyjnego nie powtórzył się na sce- 
nie wrocławskiej, mimo że reżyserował 
tu sztukę również Jerzy Krasowski. Nie 
wiem, jakie były tego przyczyny. Może 
utwór Szatrowa sprawdza się lepiej na 
małym ekranie niż w teatrze? Może Je- 
rzy Krasowski nazbyt był przywiązany 
do swej koncepcji telewizyjnej i nie po- 
trafił się od niej oderwać? Faktem jest, 
że przedstawienie zawiodło, mimo że 
Ionacy Machowski zagrał, podobnie jak 
w telewizji, bardzo trafnie rolę Lenina, 
a Anna Lutosławska stworzyła bardzo 
żywą postać przywódczyni lewych ese- 
rów, Spirydonowej. Tak czy inaczej, 
».6 lipca” stał się wydarzeniem, o któ- 
rym warto i trzeba dyskutować. 


Teatry wrocławskie to zresztą nie tyl- 
ko dwie sceny Skuszanki 4 Krasowskie= 
go. To także teatr „Rozmaitości”, którym 
kieruje utalentowany reżyser Andrzej 
Witkowski. Wystawił on w tym sezonie 
„Namiestnika” Hochhutha it „Zielone rę” 
kawice” wrocławskiego poety Tymoteu= 
sza Karpowicza, którego twórczość zna- 
komicie rozumie. Świadczyły o tym już 
poprzednie realizacje jego sztuk w re- 
żyserit Witkowskiego. Świadczy o tym 
jeszcze dobitniej przedstawienie „Zielo- 
nych rękawic”. 

Powszechne zainteresowanie wzbudza 
wrocławski Teatr Pantomimy Henryka 
Tomaszewskiego, jak również wrocław- 
ski Teatr-Laboratorium Jerzego Grotow- 
skiego. A przecież działa tu jeszcze tak= 
że żywa Opera, popularna Operetka i kil- 
ka innych instytucji artystycznych. Zu- 
pełnie zaś odrębną pozycję zajmują 
wrocławskie teatry studenckie. 

Najlepszym wśród nich jest „Kalame 
bur”, który ma w swym dorobku głośne 
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w Polsce 1 w świecie przedstawienie 
„Szewców” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza w reżyserii Włodzimierza Herma- 
na. Działa tu także teatr studenckiej 
pantomimy „Gest”, występujący również 
z powodzeniem za granicą. Wyrazem 
uznania dła wrocławskiego studenckie- 
go ruchu teatralnego było zarówno ze 
strony międzynarodowych władz stu- 
denckich, jak 4 władz polskich wyraże- 
nie zgody na zorganizowanie właśnie w 
tym mieście Międzynarodowego Festi- 
walu Festiwali Teatrów Studenckich. 
Była to wielka impreza, której znacze” 
nia nie doceniła w pełni ani nasza prasa, 


'ani opinia publiczna. Oto przyjechały do 


Wrocławia najwybitniejsze zespoły stu- 
denckie z 11 krajów: z Włoch, Holandii, 
Węgier, ZSRR, Szwecji, Kolumbii, NRD, 
Szwajcarii, Rumunii, Jugosławii it Indii, 
dając wraz z zespołami polskimi nie- 
zwykle ciekawy przegląd głównych nur- 


tów współczesnego teatru (nie tylko 


zresztą studenckiego). To, co w teatrze 
zawodowym staje się dziś zaledwie wi- 
doczne, jako pewien sygnał czy symp- 
tom, to jest w teatrach studenckich 
dzięki ich odwadze twórczej, ekspery- 
mentalnemu charakterowi, radości po- 


szukiwań t mniejszemu ryzyku, mniej- . 


szym zobowiązaniom wobec publiczności 
t pozbawionej komercyjnego charakteru 
strukturze — całkowicie wyraźne i ja- 
sne. 


Można więc na podstawie wrocław- 
skiego przeglądu wysnuć pewne wnio- 
ski ogólne na temat tendencji rozwojo- 
wych współczesnego teatru. Ewidentne 
jest, że dramaturgia absurdu nie wzbu- 
dza już dziś prawie żadnego zaintereso- 
wania młodych twórców teatralnych. Je- 
dynie wrocławski „Kalambur' wystąpił 
z premierą „Łysej śpiewaczki” lonescoa, 
traktując ją zresztą jako farsę anty- 
mieszczańską i nie doszukujac się w 
niej zadnych filozoficznych czy metafo- 
rycznych głębi. Ani jeden zespół nie za- 
prezentował we Wrocławiu Becketta. 
Można było natomiast wyodrębnić wśród 
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festiwalowych przedstawień trzy głów- 
ne nurty, budzące największe zaintere= 
sowanie zarówno wśród młodych twóre 
ców, jak t wśród publiczności: nurt tea- 
tru politycznego, nurt uwspółcześnionej 
komedii dellarte, związanej niekiedy z 
problemami dnia dzisiejszego, oraz nurt 
teatru okrucieństwa. 


Teatr polityczny reprezentowało bar= 
dzo udatnie przedstawienie „Misterium= 
Buffo” Majakowskiego, wystawione 
przez zespół studentów Akademii Me- 
dycznej z Łodzi „Cytryna” w reżyserii 
Jana Kwapisza i scenografii Eugeniusza 
Bożyka. Spektakl ten zdobył niedawno 
Il nagrodę na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Zespołów Studenckich Akademii Me* 
dycznych, który odbył się w Białymsto= 
ku. Z mocnym programem antywojen- 
nym pt. „Gdy nadchodzi wojna” wystąpił 
teatr studentów Uniwersytetu w Lund 
(Szwecja), Dwa teatry studenckie zapre- 
«entowały wiersze it songi Brechta: teatr 
s Lipska (NRD) w programie „O wojnie” 
ś teatr z Lublina w programie pt. „Pieśni 
f songi pana Brechta”. Studencki Teatr 
Eksperymentalny 2 Zagrzebia xtcyrał 
bardzo wartościową sztukę Johna Arde- 
na „Ars longa vita brevis” wymierzoną 
przectw militarystycznemu wychowaniu 
młodzieży. Szwajcarscy studenci + Lo- 
żanny zagrali sztukę o wstrzysującej wy” 
mowie społecznej pt. „Sen emigranta”, 


zaprezentowali to widowisko ukazujące : 


wyobcowanie emigrantów w bogatym 
świecie najwyżej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych t przyczyny, które 
zmuszają ich do wywędrowania ze 
swych wst rodzinnych, trawionych yto= 
dem, chorobami, ciemnotą i zabobonem. 
Akcja sztuki rozgrywa się na Sycylii i 
opowiada o losach włoskich robotmkó w, 
wyjeżdżających w poszukiwaniu chleba 
do Szwajcarii, Niemiec zachodnich czy 
innych krajów tej części świata, gdzie 
poszukiwana jest tania siła robocza. Do 
tego nurtu można też zaliczyć przedsta- 
wienie radzieckich studentów z Charko- 


wa; 
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Nurt uwspółcześnionej komedii delr 
arte reprezentowali najlepiej studenel z 
Parmy. Nic to dziwnego. Przyjechak 
przecież z ojczyzny tego typu teatru. Ty 
le było w ich inscenizacji „Gargantuf" 
Rabelais prawdziwej zabawy w teatr, ty 
łe radości i beztroski, tyle żywiołowego 
humoru t talentu, że spektakl ten wzbu 
dził powszechny entuzjazm wrocław 
skich widzów. Na inny zupełnie sposób 
nawiązują do tradycji komedii dell'arte 
studenci z Bukaresztu. Ci młodzi Rumue 
nt zagrali z niezwykłym temperamentem 
i werwą sztukę młodej dziennikarki, 
Jekateriny Oproiu, pt. „Nie jestem wie- 
żą Eiffla" t stworzyli na jej kanwie ży» 
wiołową improwizację na temat życia 
dwojga młodych ludzi, którzy spotyka 
ją się na wielkiej drodze i idą dalej ra. 
zem naprzód. Podziwiać można tu Dyło 
talent, sprawność i lekkość, z jaką grali, 
a właściwie opowiadali o losach tych 
dwojga młodych ludzi, Forin Pittts (chye 
ba najlepszy aktor festiwalu) i Cornelia 
Htincu. Andrzej Serban okazał się też 
bardzo utalentowanym reżyserem, po- 
dobnie jak Bogdan Jerkovicz, reżyłer 
przedstawienia „Gargantut”. Na kanwie 
starej komedii węgierskiej zbudowelńt 
swoją uroczą zabawę tw teatr studenci 
z Budapesztu. Podobnie postąpili też stu= 
denct z Belgradu, tmprowirując na kan- 
wie dawnego utworu literatury serbo 
skiej. 


Teatr okrucieństwa reprezentował 
przede wszystkim zespół studentów he. 
lenderskich 2 Utrechtu (ASTU). Ma oa 
swego własnego autora t reżysera, Lud- 
wika de Boer, który uchodzi już dziś 
w Holandił za jednego z najciekawszych 
twórców teatralnych. Widać w tym tea> 
trze wpływy teorit t praktyki Grotovw- 
skiego, nawiązanie do teorii Antonina 
Artaud, ale nie można odmówić mło- 
dym twórcom holenderskim 'talentu it 
śmiałości w podejmowaniu nowych prób 
t poszukiwań teatralnych. Pod dużym 
wpływem Grotowskiego *najduje się 
także krakowskie środowisko teatrów 
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studenckich. Świadczy o tym przedsta- 
wienie „Karła” według opowiadania Pdr 
Lagerquista, zaprezentowane przez teatr 
„STU”. 

Zupełnie odrębną pozycję zajmował na 
festiwalu zespół Instytutu Kultury Po- 
łudniowej z Madras. Z Indii przyjechał 
do Wrocławia teatr, reprezentujący jed- 
ną z najstarszych kultur świata. Zapre- 
zentował on balet-pantomimę, opartą na 
opowiadaniu Rabindranatha Tagore pt. 
„Vasavadatta”. Można mieć opory wobec 
tej dalekiej i obcej w gruncie rzeczy na-= 
szemu kręgowi kultury konwencji arty- 
stycznej, ale trudno nie uznać, że daw- 
no nie widzieliśmy w Polsce równie 
pięknych t wyrafinowanych tańców, ru- 
chów, gestów, równie wspaniałych i 
barwnych kostiumów, równie wykwint- 
nych kompozycji wizualnych. 

Międzynarodowemu festiwalowi zespo* 
łów studenckich towarzyszyły wykłady, 
dyskusje, seminarium poświęcone pol- 
skiej dramaturgii t polskiemu teatrowi 
współczesnemu. Jan Błoński mówił w je- 
go ramach o polskim dramacie współ- 
czesnym, Konstanty Puzyna o drama- 
turgii Stanisława Ignacego Witkiewicza 
4 jej realizacjach scenicznych, Andrzej 
Mencwel o teatrze studenckim w Polsce. 
Uczestnicy festiwalu wysłuchali też z 
wielkim zainteresowaniem wykładu Je- 
rzego Grotowskiego. Do późna w nocy 
toczyły się ożywione dyskusje na temat 
współczesnego teatru i innych proble- 
mów, pasjonujących młodych zapaleń- 
ców. Przybyło ich do Wrocławia wielu 
g całej Europy. Atmosfera była znakomi- 
ta, miasto piękne o tej porze roku, mo- 
gli więc wywieźć stąd tylko jak najlep- 
sze wrażenia. Nie sądzę, by było to bez 
znaczenia dla urabiania w świecie opinii 
publicznej o polskim mieście Wrocławiu 
nad polską rzeką Odrą. 

Z wielu przyczyn warto utrwalić in- 
stytucję międzynarodowych festiwali 
studenckich we Wrocławiu. Mogłyby się 
one odbywać w tym mieście choćby co 
dwa lata, przynosząc nam rozliczne ko- 
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rzyści artystyczne, kulturalne i politycz- 
ne. 


w 


Ale i na tym jeszcze nie koniec wro- 
cławskich imprez teatralnych tej wiosny. 
Ledwo zakończył się Międzynarodowy 
Festiwal Festiwali Teatrów Studenckich, 
a już rozpoczął się 15 maja VIII Wroc- 
ławski Festiwal Teatralny. Jest on w 
tym roku przeglądem przedstawień dra- 
matów polskich, poczynając od dzieł na- 
szych wielkich romantyków, aż po twór- 
czość współczesną. Uczestniczą w tym 
festiwalu teatry czołowych ośrodków 
kulturalnych kraju, dając możliwość 
konfrontacji naszego dorobku w dzie- 
dzinie realizacji dramatu polskiego. 
Otwarła festiwal „Nieboska komedia” 
Krasińskiego w reżyserii Konrada Swi- 
narskiego, którą przedstawił Teatr Sta- 
Ty z Krakowa. Twórczość Krasińskiego 
zaprezentował także Teatr Polski z War- 
szawy, wystawiając w ramach festiwalu 
„Irydiona” w reżyserii Jerzego Kreczmu- 
ra. Teatr Nowy z Łodzi przywiózł do 
Wrocławia „Sen srebrny Salomet"” Sło- 
wackiego w reżyserii Tadeusza Minca, 
Teatr Polski z Poznania zaś „Wyżtwole- 
nie” Wyspiańskiego w reżyserii Marka 
Okopińskiego. Twórczość Wyspiańskiego 
była w ogóle reprezentowana bogato w 
tegorocznym festiwalu wrocławskim. 
Teatr Powszechny z Warszawy przywiózł 
przedstawienia „Wesela” 4 „Wyzwolenia” 
w reżyserii Adama Hanuszkiewicza, a 
wrocławski Teatr-Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego pokazał swoją wersję 
„Akropolis”. Nie zabrakło też w ramach 
festiwalu prezentacji ważnego ogniwa 
między twórczością Wyspiańskiego a 
dramaturgią współczesną, jakim są sztu- 
ki Witkiewicza. Teatr Narodowy z War- 
szawy pokazał w ramach festiwalu 
przedstawienia „Mątwy” t „Jana Karola 
Mactcja Wścieklicy' w reżyserii Wandy 
Laskowskiej. Teatr Polski z Wrocławia 
wystąpł z przedstawieniem „Sprawy 
Dantona" Stanisławy Przybyszewskiej, a 


twórczość współczesną reprezentowało 
przedstawienie „Zielonych rękawic” 
139 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Kurpowicza, wystawione w ramach fe- 
stiwalu przez wrocławski teatr „Roz- 
maitości”. 


Przytłaczająca większość tych przed- 
stawień znana jest już dobrze polskim 
krytykom, gdyż znajdują się one w re- 
'pertuarze czołowych teatrów polskich od 
dłuższego czasu. Była to więc raczej 
okazja do konfrontacji, duża przy- 
jemność dla mieszkańców Wrocławia, 
którzy otrzymali możność obejrzenia kil- 
ku naprawdę wybitnych spektakli, lecz 
nade wszystko szansa zaprezentowania 
polskiej dramaturgii w możliwie naj- 
lepszym wykonaniu gościom zagranicz= 
nym, którzy tak niewiele o niej wiedzą. 
Niestety, tej szansy nie wykorzystano w 
pełni i nie zaproszono do Wrocławia wy” 
bitnych krytyków zagranicznych, którzy 
by mogli o tym festiwalu i o polskiej 
dramaturgii napisać. Warto pamiętać o 
tym w przyszłości, by nie powtórzyć te- 
gorocznego błędu i nie zmarnować zno- 
wu tak poważnej szansy. 

Czas już jednak spojrzeć także na to, 
co działo się w innych ośrodkach tea- 
tralnych kraju. Na początku maja odbył 
się także doroczny festiwal teatralny w 
Kaliszu, VII Kaliskie Spotkania Teatral= 
ne. Wzięły w nich udział teatry z Pozna= 
nia, Kalisza, Zielonej Góry, Łodzi, Lublt- 
na, Gniezna t Wrocławia. Wystąpił tu 
także gościnnie teatr jugosłowiański z 
Tuzli. Jury w składzie: Jerzy Grotowskt 
(przewodniczący), Maria Czanerle, An- 
drzej Hausbrandt, Stanisław Kaszyński, 
Jerzy Sokołowski t Bohdan Adamczak 
(sekretarz), przyjmując jako zasadę kwa>- 
lifikacyjną nagradzanie jedynie wybit- 
nych zjawisk sztuki teatralnej, przyzna- 
ło następujące nagrody: Grand Prix VII 
Kaliskich Spotkań Teatralnych za przed- 
stawienie „Męczeństwo i śmierć Marata" 
Petera Weissa w Tcatrze Polskim w Po- 


znaniu — Henrykowi Tomaszewskiemu, 
nagrodę reżyscerską za przedstawienie 
sztuki „Zielone rękawice" Tymoteusza 


Karpowicza w teatrze „Rozmaitości' we 
Wrocławiu — Andrzejowi Witkowskie- 
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mu; nagrodę aktorską za rolę Azdaka w 
sztuce Bertolta Brechta „Kaukaskie ko- 
ło kredowe” (Teatr im. Jaracza z Ło- 
dzi) — Józefowi Zbirogowi. Jury wyróż- 
niło ponadto: Bronisławę Frejtażar.kę z 
Teatru Polskiego w Poznaniu za rolę 
Hekuby w sztuce Eurypidesa-Sartre'a 
„Trojanki” — nagrodą Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kulturalnego; Jadwigę Ho- 
dorską ż teatru im. Al. Fredry z Gniezna 
za rolę „Matki Courage” w sztuce Ber- 
tolta Brechta — nagrodą Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodowych w Po- 
znaniu; Halinę Kowalską-Nowak za ro- 
łę Julii w przedstawieniu „Romea i Ju- 
lit" Szekspira w teatrze tm. Bogusław= 
skiego w Kaliszu — nagrodą SPATiF 
dla młodego aktora. Nagrodą Teatralną 
miasta Kalisza — statuetką Wojciecha 
Bogusławskiego — Komitet  Kaliskich 
Spotkań Teatralnych (bez udziału jury) 
wyróżnił zespół Państwowego Teatru 
tm. Jaracza z Łodzi. 


W porównaniu z ożywionym życiem 
teatralnym Wrocławia, Kalisza, Pozna- 
nia (gdzie prócz wybitnego przedstawie- 
nia „Męczeństwa t śmierci Marata” od- 
były się ostatnio ciekawe premiery 
„ldioty” Dostojewskiego w opracowaniu 
Stanisława Breżdyganta t „Rosmersho!- 
ma” Ibsena w reżyserii Marii Straszew- 
skicj) mniej dzieje się w innych mia- 
stach Polski. Warszawa nie może wciąż 
wyjść z impasu. W Teatrze Polskim pa- 
dła sztuka lonesco „Pieszo w powietrzu”, 
mimo pełnej inwencji reżyserii Erwina 
Axera t ekwilibrystyki Bronisława Pa- 
wlika oraz bardzo efektownych dekora- 
cji Ewy Starowieyskiej. Po prostu sziu- 
ka jest słaba, wtórna wobec dawnziej- 
szych utworów Ionesco t nurna. 

Niepowodzeniem zakończyło się tat:że 
przedstawienie sztuki wybitnego posty 
amerykanskiego, Archibalda Mac Le:sk2, 
o Htobie, którą w Teatrze Wspałcze:r ym 
wyreżyserował Jerzy Kreczmar. I znowu 
grali tu znakomici aktorzy: Andrzej Ła- 
picki, Tadeusz Fijewski, Halina Mikołaj- 
ska, Mieczysław Czechowicz. A jedncx 


spektak! okazał się niewypałem, ze sce- 
ny wiało nudą. Nie uratowało sezonu 
przedstawienie sympatycznego pisarza 
czeskiego, zasłużonego tłumacza literatu- 
ry polskiej na język czeski, Jarosława 
Langera, pt. „Drzewo”, wystawione na 
małej scenie Teatru Dramatycznego. 
Większym powodzeniem cieszy się sztu- 
Jea Pirandella „Jakiej mnie pragniesz”, 
grana z Elżbietą Barszczewską w roli 
głównej na Scenie Kameralnej Teatru 
Polskiego, a szczególnie  „Jarmark” 
Anoutlha w opracowaniu Jacka Wosze= 
czerowicza, który sam gra podwójną ro- 
lę Napoleona t Ludwika XVIII. Adam 
Hanuszkiewicz wziął na swój warsztat 
komedię Zapolskiej o ludziach głupich 
pt. „Ich czworo” t zrobił z niej bardzo 
zabawną groteskę antymieszczańską, któ- 
ra sprawdza się dobrze w części pierw- 
szej, natomiast znacznie gorzej w części 
drugiej, kiedy to Hanuszkiewicz wezwał 
na pomoc Różewicza i pomylił się tu 
srodze. 


Poważnym wydarzeniem stała się na 
scenie Teatru Dramatycznego m. st. 
Warszawy premiera „Mądremu biada” 
Gribojedowa w reżyserii Ludwika Rene 
ze Zbigniewem Zapasiewiczem w roli 
Czackiego i Tadeuszem Bartosikiem jako 
Famusowem. Nadto teatr „Rozmaitości 
wystawił „Kłusowników” estońskiego pi- 
sarza radzieckiego Egona Ranneta, Teatr 
Ziemi Mazowieckiej dał kulturalne 
przedstawienie „Pigmaliona” Shawa t 
„Zielonego gila" Tirso de Moliny w tran- 
skrypcji Tuwima, a studenci PWST ład- 
nie zagrali „Papierowego kochanka” Sza- 
niawskiego. Mimo to warszawski sezon 
teatralny zaliczyć należy do słabych. Mo- 
że uratuje go jeszcze na finiszu jakiś fa- 
jerwerk? Może inscenizacja „nięczeństwa 
it śmierci Marata”, która przysntowuje w 
teatrze „Ateneum Konrad Swisarsio? 
Trudno przewidzieć. W każdym razie do 
tej chwili bilans jest raczej ujvninu. 

W Krakowie jest trochę lrniej. W tea- 
trze im. Słowackiego Bronistaw Debroi- 
ski dał bardzo interesującą premicrę nie 
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granej dotąd sztukł Stanisława Ignacego 
Witkiewicza pt. „Bezimienne dzieło”, a 
Lidia Zamkow zrealizowała ciekawą 
koncepcję odświeżenia „Moralności pa- 
nt Dulskiej” przez podniesienie jej ran- 
gi społecznej. Rolę tytułową zagrała w 
tym przedstawieniu wybitna aktorka 
krakowska, Zofia Jaroszewska. Zygmunt 
Hubner wystawił w Starym Teatrze 
„Scenerię zimową” Maxwella Andersona 
4 antywojenny program publicystyczny 
pt. „Czwarty jeździec Apokalipsy”, ale 
ani jedno, ani drugie przedstawienie nie 
miały zbyt dobrego rezonansu w kra- 
kowskiej prasie. Józef Szajna wystawił 
dwie sztuki Witkacego „Ont' t „Nowe 
wyzwolenie”, ale spektakl ten okazał się 
bardzo sporny i wywołał dużo sprzeci- 
wów. Idąc w stronę czystego ekspery- 
mentu, opracował Tadeusz Kantor „Kur- 
kę wodną” w  Krzysztoforach, gdzie 
mieści się obecnie teatrzyk  plasty- 
ków „Cricot 2”. Tu tego typu przed- 
stawienie miało swoje pełne  uza- 
sadnienie. Na drugim krańcu krakow- 
skiej twórczości teatralnej realizuje Ha- 
lina Gryglaszewska swój program teatru 
ludowego, wystawiając w „Rozmaito- 
ściach” sztukę Fritza Hochwdldera „Ma- 
liniarz”, wymierzoną przeciw odradzaniu 
się ncofaszyzmu ti neohitleryzmu w 
Austrii t w NRF, (Sztukę tę gra zresztą 
obecnie także kilka innych teatrów pol- 
skich, jak np. teatr w Bydgoszczy, Za- 
brzu). W Nowej Hucie Irena Babel dźwi- 
ga z trudem Teatr Ludowy z upadku, 
usiłując przywrócić mu zaufanie publicz- 
ności t lepszą frekwencję. Temu celowi 
miało zapewne służyć przedstawienie 
„Zynmuntowskich czasów” według Kra- 
szewskiego. 


W Szczecinie przygotowuje Jan Macie- 
Joilshi na I czerwca po!ską prapremierę 
sztuwj ra 'zieckiego pisarza Alcksandra 
Sz:fojna „Wiosna 21" o buncie maryna- 
rzy krorsztadzkich. Teatry szczecińskie 
grają również „Przygodę z Vateriandem" 
Leona Kruczkowskiego w reżyserii Alek- 
sandra Podziewicza, „Otella” Szekspira 
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i sztukę postępowej pisarkt amerykań- 
skiej, Lilian Hellman, pt. „Lisie gniaz- 
do' (obydwa przedstawienia w reżyserił 
Maciejowskiego), W Lublinie teatr im. 
Osterwy wystawił „Ryszarda II” — 
Szekspira, a w Gdańsku -teatr „Wybrze- 
że” — „Noc listopadową"” Wyspiańskiego 
w reżyserii Kazimierza Brauna. 


Koniec sezonu przejdzie w Polsce pod 
znakiem występów gościnnych teatrów 
zagranicznych. Już pod koniec maja 
Teatr Norweski z Oslo zagrał w Gdańsku 
tw Warszawie „Norę” Ibsena w reżyserii 
Pormoda Skagestada. W czerwcu wystą- 
pi w Polsce Teatr Narodowy z Pragi, 
który zaprezentuje polskim widzom 
przedstawienia „Z zycia owadów” braci 
Czapków i „Dom Bernardy Alba' Garcia 
Lorki, Węgierski Teatr Narodowy z Bu- 
dapesztu, który zagra „Tragedię człowie- 
ka' Madacha oraż „Męczeństwo i śmierć 
Marata" Petera Weissa, wreszcie Thódtre 
Royal du Parc 2 Brukseli, który pokaże 
„Escurial” M. de Ghelderode, „Krzyszto- 
fa Kolumba” Charlesa Bortina oraz an- 
tyrasistowską sztukę Tony Brullin pt. 
„Psy”, wymierzoną przeciw prześlado- 
waniom Murzynów przez białych koloni- 
zatorów w Afryce Południowej. 


Ożywiła się ostatnio bardzo w Polsce 
działalność teatrów muzycznych. Opera 
tm. Stanisława Moniuszki w Poznaniu 
wystąpiła w maju z premierą „Tanne 
hdusera” Wagnera w opracowaniu Ro-> 
berta Satanowskiego, który przygotował 
nową popruwioną wersję przekładu, wy= 
reżyserował to dzieło Wagnera t popro* 
wadził je jako dyrygent. Scenografię do 
przedstawienia tej opery, nie granej w 
Poznaniu od 40 lat, zaprojektowała Zo- 
fia Wierchowicz, choreografię zaś Con- 
rad Drzewiecki. Teatr Wielki w Warsza- 
wie wystąpił z premierą „Buntu żaków” 
Szeligowskiego wg libretta Romana 
Brandstaettera. Reżyserował Roman Sy- 
kała, scenografię zaprojektował Jan 
Marcin. Szancer, choreografię zaś — W'i- 
told Gruca i Wanda Szczuka. Teatr Wiel- 
ki w Łodzi wystawił „Rigoletto” Verdie- 
go w reżyserii Zdzisława Dąbrowskiego, 
scenografii Zofii Pietrusińskiej, choreo- 
grafii Witolda Borkowskiego, pod batużą 
Mieczysława Wojciechowskiego. I wresz= 
cie Miejski Teatr Muzyczny w Krakowie 
wystawił „Fausta” Gounoda w insceni- 
zacjt Józefa Szajny. 


R. Sz. 


ŚWIATECZNE DNI KULTURY 


bchodzone co roku Dni Oświaty, 
() Książki it Prasy weszły na trwałe 

w nasz społeczny obyczaj. Ustano- 
wiono je 20 lat temu, jako widomy znak 
wysokiej rangi należnej sprawom kultu- 
ry w społeczeństwie budującym socja- 
lizm. Z biegiem czasu 2 symbolu stawa- 
ły się coraz bardziej uroczystym, dorocz= 
nym bilansem codziennych wysiłków le- 
żących u podstaw rozwoju kulturalnego 
naszego kraju. Organizowano coraz wię- 
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cej imprez, takich jak: kiermasze ksią- 
żek, spotkania z twórcami, wystawy, od- 
czyty. loterie książkowe. Mnożyła się 
liczba placówek kulturalnych. Rosła t 
dojrzewała kadra inicjująca i patronują- 
ca rozwojowi kulturalnemu swych zakła- 
dów, osiedli i miast. 

Do wzrostu spolecznego rozumienia 
spraw kultury, jako ważnego ogniwa 
szerokiego systemu edukacji narodowej, 
w niemałym stopniu przyczynił się 


ubiegłoroczny Kongres Kultury Polskiej, 
pod którego auspicjami przebiegały te- 
goroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
Imprezy te odbywały się bowiem pod ha- 
słami realizach uchwał i wniosków Kon* 
gresu oraz uczczenia 50-lecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. Zainauguro- 
wane uroczyście w dniu 3 maja trwały 
do 21 tego miesiąca. W dniach 6 i 7 maja 
obchodzono Dni Prasy, Radła ti Telewizji, 
13 maja — jak co roku — był dniem 
działacza kultury, a 21 — dniem polskiej 
książki. 


Akademia inaugurująca tegoroczne 
Dni Oświaty, Książki t Prasy święciła 
jednocześnie doniosły jubileusz 20-lecia 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa”. Jubileusz ten stanowi w dużym 
stopniu święto całej polskiej prasy. RSW 
„Prasa” jest bowiem największym wy- 
dawnictwem prasowym w kraju. Jej 
udział w nakładach jednorazowych sięga 
60/7, w tym w dziennikach 92,4%, a w 
czasopismach 46,89%. W ciągu minionych 
20 lat jednorazowy nakład dzienników 
wydawanych przez RSW „Prasa” wzrósł 
prawie 8-krotnie, a czasopism 20-krotnie. 
Nie na tych jednak wyłącznie, chociaż 
poważnych osiągnięciach ilościowych za- 
sadza się szczególna wartość działalności 
jubilatki. RSW „Prasa” jest wydawcą 
pism o dużym ciężarze gatunkowym. A 
to przede wszystkim dzięki ich roli w 
kształtowaniu postaw t poglądów oraz 
uczestnictwie w procesie ideowej eduka- 
cji społeczeństwa. Wzrastający poziom 
publikacji i coraz bogatszy serwis infor= 
macji prasowej stanowią miarę niezbęd- 
nej ewolucji samej prasy i warunek jej 
efektywnego udziału w przemianach 
świadomości społecznej. 


Osiągnięciom prasy t dziennikarzom 
poświęcono wiele uwagi w tegorocznych 
dniach również w imprezach tereno- 
wych. Np. w programie rzeszowskiego 
„Festynu Prasy” znalazły się m. in. licz- 
ne spotkania dziennikarzy z aktywem 
partyjnym oraz działaczami rad narodo- 
wych na szczeblu województwa t powia- 
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tów. Olsztyńskie redakcje gazet i czaso- 
ptsm zorganizowały „Święto prasy” w 
Reszlu. Z dziennikarzami pism olsztyń= 
skich spotykali się mieszkańcy Pasymia 
oraz innych miast województwa. Z ini- 
cjatywy dziennikarzy „Sztandaru Mło- 
dych”, „Walki Młodych” t „Słowa Ludu” 
zorganizowano imprezę pod nazwą „Tur- 
niej trzech gazet”. Zadaniem imprezy 
było dotarcie z problemami żywo intere- 
sującymi młode pokolenie do jak naj- 
liczniejszych grup młodzieży. 


Wśród rozmaitych środków o wzrasta> 
jącym zasięgu oddziaływania wciąż jed- 
nak dominująca rola przypada książce. 
Książka naukowa, oświatowa t literacka 
najbardziej sprzyja pełnemu rozwojowi 
człowieka i stanowi podstawę. innych 
środków upowszechnienia. Jest więc rże- 
czą naturalną, że i w tegorocznych ob- 
chodach Dni Oświaty, Książki t Prasy, 
podobnie jak w latach ubiegłych, domi- 
nującym akcentem stały się imprezy 
związane z popularyzacją książki I upo- 
wszechnieniem czytelnictwa. A więc 
przede wszystkim tradycyjne już kier- 
masze książki, wystawy nowości wy- 
dawniczych, loterie książkowe oraz spo- 
tkania autorskie. Na warszawskim kier- 
maszu np. było 115 stoisk różnych wy- 
dawnictw, w których przez trzy kolejne 
niedziele od 7 maja począwszy trwała 
sprzedaż pod hasłem „Książka w służbie 
pokoju ł socjalizmu”. W sprzedaży na 
kiermaszu znalazły się m. in. dwie 
pierwsze pozycje z nowej „kieszonko: 
wej” serii PIW: „Marysieńka Sobieska” 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego i „Disney- 
land” Stanisława Dygata. 


Wśród wielu wystaw poświęconych 
książce na uwagę zasługuje otwarta w 
Bielsku-Białej wystawa pt. „Polska Lu- 
dowa w literaturze”. Do czołowych im- 
prez tegorocznych Dni Oświaty, Książki 
i Prasy zaliczyć należy IV Ogólnopolski 
Festiwal Poezjt Konstantego lideforsa 
Gakzyńskiego, który zgromadził miło- 
śników twórczości poety z całego kraju. 
W ramach festiwalu odbyły się również 
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spotkania t sesje poświęcone współ- 
czesnej poezji polskiej. W czasie majo- 
wych dni w Lublinie zakończył się 
13 Ogólnopolski Konkurs Recytatorski, 
w którym wzięło udział ponad 150 tys. 
wykonawców. 

Wraz z książkami, które z półek księ- 
garskich zeszły na kiermaszowe stoiska, 
częstsze również były spotkania samych 
pisarzy z czytelnikami. Plon spotkań 
autorskich z czytelnikami zainteresował 
również publicystów. W „Życiu Litera= 
ckim” z 14 maja br. Jerzy Olszak próbu- 
je ocenić ich wartość na podstawie opinii 
pisarzy it bibliotekarzy uczestniczących w 
takich spotkaniach głównie na terenie 
Dolnego Śląska. Wnioski z tej sondy są 
wielorakie. A spostrzeżenia nie zawsze 
optymistyczne. A jednak jasno z nich 
wynika, że autorskie kontakty z czytel- 
nikiem przyczyniają się do wzrostu po- 
czytności książki, z którą czytelnik nie= 
jednokrotnie zawarł znajomość dopiero 
dzięki takiemu spotkaniu. 

Uwagi t wnioski Jerzego Olszaka są 
na ogół zgodne z opiniami autorów, któ- 
rych wypowiedzi na ten sam temat dru- 
kuje w paru już kolejnych numerach 
„Tygodnik Kulturalny" w rubryce „Pie 
sarze o czytelnikuch”. Relacje o spotka- 
niowych perypetiach są tym razem jak 
najbardziej autentyczną, bezpośrednio 
przeżytą przygodą. Stanowią one nie- 
wątpliwie interesujący zwiad w różne 
środowiska społeczne naszego kraju i 
rzucają wiele nowego światła na ofi 
cjalne sprawozdania t statystyki roz- 
woju czytelnictwa i popularyzacji lite- 
ratury. Jakkolwiek jednak trudne i wy= 
boiste byłyby drogi pisarza do czytelni- 
ka, korzyści spoleczne tych bezpośred- 
nich kontaktów są niewątpliwe. I dlate- 
go też w hierarchii środków sprzyjają* 
cych upowszechnieniu czytelnictwa Sspo- 
tkania takie zajmują wysokie miejsce. 

Do majowych obchodów jak co roku 
włączyły się czynnie organizacje Spo- 
łeczno-kulturalne t młodzieżowe oraz 
placówki artystyczne. Tak np. Związek 
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Młodzieży Socjalistycznej, pragnąc po- 
budzić zainteresowanie młodzieży pro- 
blematyką społeczno-polityczną, gospo- 
darczą t kulturalną, zorganizował wiele 
spotkań z uczonymi, pisarzami, artysta- 
mi, oficerami Wojska Polskiego oraz 
Armit Radzieckiej, zwłaszcza uczestni- 
kami wojny 4 walk rewolucyjnych, z 
działaczami społeczno-kulturalnymi oraz 
dziennikarzami prasy, radła t telewizji. 


Związek Młodzieży Wiejskiej przygo- 
tował wiele imprez z myślą o aktywnym 
włączeniu młodzieży wiejskiej do akcji 
upowszechnienia czytelnictwa it podnie- 
sienia poziomu kulturalnego wst. Z ini- 
cjatywy Zarządu Głównego ZMW oraz 
„Ruchu” zorganizowano w czasie trwa- 
nia tegorocznych Dni Oświaty, Książki 
i Prasy kiermasze plastyki w 72 wiej- 
skich klubach „Ruchu”. Celem ich było 
dotarcie do wsi z reprodukcjami warto- 
ściowych dzieł sztuki t kształtowanie 
upodobań plastycznych. Kiermaszom to- 
warzyszyły spotkania z malarzami, od- 
czyty t prelekcje na temat sztuki. Powo- 
dzenie imprezy wskazuje na potrzebę 
upowszechnienia tej pożytecznej inicja- 
tywy. Z szerokim programem wystąpiło 
również w środowisku studenckim Zrze- 
szenie Studentów Polskich. 


Czynnie uczestniczyło w majowych tim- 
prezach Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, przyczyniając się przez 
organizowanie seminariów, spotkań, 
wieczorów dyskusyjnych do spopulary- 
zowania osiągnięć radzieckich w dziedzi- 
nie oświaty, nauki i kultury. Wiedzę w 
tym zakresie znakomicie pogłębiały wy 
stawy, jak np. radzieckiej grafiki czy 
książki oraz przeglądy filmów. 


Bogate i urozmaicone były programy 
majowych imprez organizowanych we 
wszystkich województwach. Wszędzie 
zrozumiałym powodzeniem i zasłużoną 
frekwencją cieszyły się przede wszyst- 
kim kiermasze książki i loterie książko- 
we. Obok poszukiwanych nowości wy- 
dawniczych dodatkową jak zawsze 


atrakcją dla odwiedzających stoiska 
kiermaszowe były podpisy składane 
przez znanych autorów na egzempla= 
rzach zakupionych książek. 


W wielu miejscowościach imprezy 
Dni wzbogaciły przypadające na ten 
okres jubileusze związane z wydarzenia- 
mi ważnymi w rozwoju kultury narodo- 
wej. Tak np. w województwie łódzkim 
obok centralnie obchodzonych uroczy- 


stości setki imprez terenowych wiązało 


się z obchodami 100-lecia urodzin Wła- 
dysława Reymonta. W Lublinie otwarto 
wystawę „Dzieje Lublina w zbiorach bi- 
bliotecznych”, związaną z jubileuszem 
60-lecia istnienia Biblioteki Publicznej 
w Lublinie. Inauguracje Dni w Lubli- 


nie uświetnił ceremoniał wręczenia go-. 


spodarzom miasta kluczy 4 dwóch me- 
dali, wykonanych przez artystę-rzeżbia- 
rza Włodzimierza Hessa. Uroczystość ta 
łączyła się z 650-leciem nadania praw 
miejskich Lublinowi. Nie sposób, rzecz 
jasna, wymienić wszystkich imprez 
związanych z tradycjami naszej kultury. 
Ale też nie można ominąć tak ważnej 
uroczystości, jak jubileusz  150-lecia 
„Ossolineum”, szczególnie zasłużonej dla 
kultury narodowej biblioteki t instytucji 
edytorskiej. 

Z udziałem uczonych, twórców t dzia- 
łaczy kulturalnych, z inicjatywy wielu 
instytucji t organizacji odbywały sią 
spotkania, wieczory autorskie, wystawy, 
koncerty, występy zespołów artystycz” 
nych, pokazy filmów oświatowych itp. 
Dni Oświaty, Książki i Prasy w wielu 
miejscowościach łączono z imprezami 
regionalnymi. Tak np. w województwie 
warszawskim połączono je z imprezami 


Mazowieckiej Wiosny Kulturalnej, w: 


czasie której dokonano przeglądu róż- 
nych dziedzin twórczości artystycznej i 
organizowano imprezy prezentujące swo- 
iste cechy rejonu. A więc nv. Dni 
kwitnących jabłoni w Grójcu, Dni kul- 
tury kurpiowskiej w Ostrołęce czy Dni 
Płocka. Podobnie w Nowej Hucie Dni 
Oświaty obchodzono wspólnie z trady- 


Nowe Drogi — 10 
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cyjnymi już, bo po raz dwunasty orga- 
nizowanymi, Dniami młodości. 

Ta eksplozja imprez w majowych 
dniach stanowi więc tylko naturalny i 
pożyteczny chyba bilans autentycznych 
zjawisk, jakimi są różnorodne formy sy- 
stematycznie prowadzonej działalności 
kulturalnej. Wyrazem zapotrzebowania 
społecznego na rozwijanie tych rozmat- 
tych form działalności kulturalnej jest 
szeroki udztał społeczeństwa w budowie 
placówek kulturalnych 4 oświatowych. 
Właśnie w czasie majowych dni w wie- 
lu rejonach kraju rozpoczęły działalność 
nowe domy kultury, biblioteki, czytel- 
nie, kluby. Nad wykończeniem wielu 
pracowały społeczne ekipy miejscowych 
entuzjastów. 


Tak np. w czynie społecznym budo= 
wano wiejski dom kultury w Zaczarniu 
w województwie krakowskim, podobny 
dom buduje się w Nowogrodzie Bobrzań- 
skim w województwie zielonogórskim 
czy Opocznie w województwie kieleckim, 
gdzie przy wznoszeniu międzyzakłado- 
wego domu kultury zadeklarowała po- 
moc ludność miasta Opoczna i powiatu. 
Przy znacznej pomocy społeczeństwa 
wybudowano miejski dom kultury w 
Połczynie-Zdroju w województwie Kko- 
szalińnskim, przekazany do użytku w cza- 
sie tegorocznych obchodów Dni Oświaty, 
Książki 4 Prasy. 

Ciekawą inicjatywą społeczną są roz- 
wijająqce się pod patronatem blokowych 
t terenowych komitetów FJN świetlice 
społeczne, w których prowadzi się zaję- 
cia oświatowe i działalność artystyczna. 
W świetlicach tych powstają zespoły 
amatorskie, punkty biblioteczne, odby- 
wają się zajęcia uniwersytetów pow- 
szechnych, odczyty, dyskusje, koncerty. 
Coraz szerszą działalność oświatowo-kul- 
turalną prowadzą również domy kultu- 
ry t kluby młodzieżowe w osiedlach 
spółdzielni mieszkaniowych. 

Gdy się uważniej przyjrzeć i głębiej 
zastanowić nad sprawą obchodów majo- 
wych, to pod powierzchnią odświętności 
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moźna dostrzec wielki nurt przemian, | 


które zachodzą w naszym społeczeń- 
stwie. Wzrost zasięgu elitarnych do nie- 
dawna instytucji, takich jak teatry, mu- 
zea, filharmonie czy galerie obrazów, 
zmienia postawy ludzi, ich stosunek do 
rzeczywistości, sublimuje ich zaintereso- 
wania, dążenia i upodobania, uczy ich le- 
piej żyć. W czasach radia i telewitji, fil- 
mu 4 fotografii, reprodukcji 4 nagrań 
kontakt ze sztuką staje się możliwy dla 
najszerszych mas. Ale ten łatwy kontakt 
ze sztuką stwarza tylko możliwości. Ich 
wykorzystanie zależy od wykształcenia 
nawyków 4 umiejętności obcowania ze 
sztuką, wyrobienia smaku estetycznego. 


Dzięki polityce kulturalnej państwa 
ludowego, doceniającej wagę wychowa- 
nia przez sztukę, zakres upowszechnia- 
nia wartości kulturalnych jest w na- 
szym kraju coraż szerszy. Jednocześnie 
wzrasta aktywność artystyczna szerokich 
mas, zmienia się oblicze naszego społe- 
czeństwa. „W działaniu na rzecz 
pokojowego rozwoju ludz- 
kości w obronie zagrożo- 
nych wartości — mówił w swym 
przemówieniu inaugurującym tegorocz- 
ne Dni Oświaty, Książki i Prasy mini- 
ster Lucjan Motyka — ważną rolę 
odegrać musi kultura, 
nasz wspólny twórców i 
dztałaczy kultury front 
ideowej, naukowej $ uczu- 
ciowej,j humanistycznej 
edukacjt.Ł Winniśmy w 
znacznie szerszym sto? 
niu prezentować światu 
w wielkim dialogu o współ. 


fstnienie narodów (1 ustro- 
jów = konstruktywną ł£ opty- 
mistyczną koncepcję roz- 
woju ludzkiej społecz- 
ności, którą niesie świa- 
tu socjalizm, ten ustrój, 
który zrodził się przed 
50 laty w ogniu Wielkiej 
Soejalistycznej Rewolu- 
cjł'. Optymistyczna koncepcja rozwoju 
ludzkości jest zawarta w podstawowych 
tdeach socjalistycznego humaniemu. 4 
konstruktywną formę tych koncepcji sta- 
nowią doświadczenia naszej praktyki w 
budownictwie socjalizmu. W ciągu 
ubiegłych 22 lat nie tylko zmieniliśmy 
ustrojowe t gospodarcze warunki nasze- 
go życia, ale uzyskaliśmy także poważne 
wyniki w przekształcaniu świadomości 
społecznej. 


Majowe Dni Oświaty, Książki i Prasy 
ukazały, jak wiele jest już w naszym 
kraju autentycznego uczestnictwa w kul- 
turze, jak wiele społecznej troski i od- 
powiedztalności za rozwój swego zakła- 
du, osiedla czy rejonu, jak wiele tnicja- 
tywy i współdziałania z tym, co po- 
trzebne 1 cenne. I to przy wszystkich 
usterkach, które jeszcze można by wy» 
tknąć organizowanym imprezom, stano- 
wi naprawdę optymistyczny akcent. Bo 
wraz ze wzrostem czynnego uczestnictwa 
będą wzrastać umiejętności trafnego wy- 
boru, samodzielności myślenia £ gotowo- 
śot twórczego działania, które dają czło- 
wiekowi pełnię zadowolenia. Będzie się 
rozwijało społeczeństwo zaangażowanych 
współgospodarzy swego kraju. 

Z. BS. 
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O SZTUCE POLITYKI 


rec. Jan Brodzki 


Autor publikacji, prof. Mieczysław 
Manen, wyjasnia na czym polega sztu- 
ka polityki *), analizuje znaczeuie tego 
pojęcia. Tv zadanie w zasadniczy spo- 
Sob określiło strukturę sainego Wykła- 
du. Ź jeunej strony, chodziio o ukaza= 
nie Sztuki polityki na pudstawie do- 
Świadczenia różnych klas, narodów czy 
polityków, z drugiej zaś strony, o ana- 
lizę tych doświadczeń, które uogólnioe 
ne zostały w utworach najwybitniej- 
szych teoretyków myśli politycznej i 
filozofów. 

Autor rozpoczyna wykład od przed- 
stawienia w historycznym ujęciu naj- 
bardziej reprezentatywnych myślicieli 
politycznych świata starożytnego (De- 
mokryt, Platon, Arystoteles). Następnie 
przechodzi do bardziej szczegółowej 
analizy różnych aspektów sztuki poli- 
tyki, takich jak: empiryzm a polityka 
(Bacon), polityka a gwarancje (Locke, 
Monteskiusz, Rousseau), namiętność a 
polityka (Hegel), liberalizm (Smith, 
Mill), moralność a polityka (Machia- 
velli, Kant). Ostatnia część książki 
składa się z rozdziałów syntetycznych, 
w którvch zawarta jest charakterysty- 
ka najistotniejszych składników poli- 
tvki uprawianej przez klasv wvzysku- 
jace. oraz tego, co diametralnie prze- 
ciwstawia jej sztuka politvki uosobio= 
na w walce rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego. 

Dlaczego pojawienie się „Sztuki po- 
lityki” na naszym rvnku wydawniczym 
uważam za korzystne, celowe? Istnieje 
zapotrzebowanie. duże zapotrzebawa- 
nie społeczne na bardzo przystępną 


*) Mieczvsław Maneli — „Sztuka nolityki", 
Wydawnictwo „Iskry', Warszawa 1957, 
str. 391. 


marksistowską pracę traktu- 
jącą o umiejętności realizowania celów 
politycznych. o prawidłowościach kie- 
rujących „sztuką polityki”; o formach 
wcielania w żvcie programu politycz- 
nego lub linii taktyczno-politycznej, 
zależnej od treści klasowej danego 
programu, od różnych zamierzeń oraz 
założeń strategicznych. Istnieje zapo- 
trzebowanie na publikację, która w 
szerokim przekroju historycznym i me- 
rytorycznym ukazuje sztukę polityki 
jako sposób lub formę realizowania 
określonych koncepcji politycznych. 


Jeden z podstawowych rozdziałów 
książki „Marksistowska koncepcja po- 
lityki” opatrzył autor mottem z wypo- 
wiedzi Lenina: 


„..politvka jest nauką i sztuką, któ- 
ra nie spada z nieba, której nie można 
opanować bez trudu; ...proletariat, je- 
żeli chce pokonać burżuazję, powinien 
wychować sobie własnych, prole- 
tariackich »polityków klasowychse, i to 
takich, którzy nie byliby gorsi niż po- 
litycy burżuazyjni”, 


Fistoria — powiada Maneli — wska- 
zuje, że we wszystkich formacjach 
eksploatatorskich sztuka po- 
litvki uprawiana przez klasy I warstwv 
rządzace zmierzając do trzymania 
w karbach posiuszeństwa olbrzymiej 
większości społeczeństwa musiała być 
— tak to określił św. Angustvyn — 
„magna latrocinia” (wielkie łobuzer= 
stwo) Eksnloatatorzy, którzv zmierzali 
i zmierzaja do zrealizowania swoich 
waskich, egoistvcznvch. klasowych, 
grunowych czy indvwidualrych intere- 
sów. musieli | muszą sie maskować. 

Wielka Rewolucja Październikowa 
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otworzyła w dziejach świata nową ja> 
kościowo erę: wyzwolenia się narodów 
z eksploatatorskiego wyzysku. Wraz Z 
narodowym i społeczne wyzwolenie 
wywalczył sobie naród polski. Ale, po 
pierwsze, budujemy dopiero: socjalizm 
1 nie żyjemy jeszcze w społeczności 
bezklasowej. Stąd konieczność dokład- 
nego rozumienia strategiczno-taktycz= 
nych wymagań na każdym z konkret- 
nych etapów naszej. drogi socjalistycz= 
nego budownictwa w kraju. Po drugie, 
różne formy ustrojów eksploatator- 
skich trzymają jeszcze w kleszczach 
ogromne połacie naszego globu. Ustrój 
socjalistyczny krzepnie; ustroje eks- 
ploatatorskie, jakkolwiek rozdzierane 
"są przez pogłębiające się sprzeczności, 
stanowią przecież poważne, niebez- 
pleczne zagrożenie dla ludzkości. Stąd 
konieczność dokładnego rozumienia 
wymagań strategiczno - taktycznych, 
którymi musimy się kierować w naszej 
polityce zagranicznej, w naszych sto- 
sunkach międzynarodowych. Cóż to 
jest owo dokładne rozumienie? Na 
czym się opiera? Co stanowi jego naj- 
istotniejszą podstawę? Czym więc jest, 
a przynajmniej czym powinna być 
sztuka polityki w n aszych wa- 
runkach? Wykrywaniem rzeczy- 
wistego sensu haseł politycznych, 
maskowanego przez klasy eksploata- 
torskie. Angażowaniem mas ludowych 
w świadome wypracowywanie nowych 
kształtów naszego życia. Opanowaniem 
sztuki pojmowania rzeczywistości, ta= 
ką jaką ona jest, bez żadnych złu- 
dzeń, upiększeń, bez lekkomyślnego 
optymizmu i nieuzasadnionego Ppesy” 
mizmu. 

We wstępie do swej książki Mieczy= 
sław Maneli wyraża nadzieję, że praca 
jego — w pewnej chociażby mierze — 
przyczyni się do wszczepienia czytelni- 
kowi takiego właśnie modelu poj- 
mowania sztuki polityki. Przy czym 
podkreśla, że: 

„Treść (politykij jest zawsze klaso- 
wa, zawsze polityka związana jest w 
sposób bliższy lub dalszy z material- 
nymi oraz społeczno-klasowymi inte- 
resami walczących grup i klas społecz- 
nych” (str. 7). 

Sądzę, że jednym z podstawowych 
walorów pracy Manelego jest uka7a- 
nie tego w treści obszernego materia- 
łu. Nieczęsto się zdarza, by w tego tv- 
pu pracy czytelnik zetknął się z tak 
ciekawie pomyślaną eszemplifikacją. 
Ułatwia to zrozumienie wykładu, przy” 
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stępnego dla każdego — nie tylko 
szczególnie wyrobionego — czytelnika, 

Jaką metodę zastosował autor? w 
ostatnim, podstawowym, rozdziale za- 
tytułowanym „Marksistowska koncep- 
cja polityki” Mieczysław Maneli wska- 
zuje, jak w tej koncepcji mieszczą 
się pojęcia np. gry politycznej; w jaki 
sposób przez pryzmat tej koncepcji 
rozumieć i oceniać socjologię władzy; 
czy np. pojęcia wolności, solidaryzmu, 
kompromisu, gwarancji prawnych, 
praworządności, walki poglądów, 
współistnienia różnych ustrojów itd. 
By jednak czytelnika do owego coz- 
działu doprowadzić, autor wykłada mu 
wprzódy, jak te właśnie zagad- 
nienia ujmowano w sztuce polityki, 
uprawianej, lansowanej przez filozo- 
fów, myślicieli, polityków w różnych 
epokach i ustrojach. W pewnych frag- 
mentach pracy autor posługuje się bez- 
namiętną, jakby historyczną relacją po- 
glądów. W innych — od relacji histo= 
rycznej przechodzi do omówienia wę 
złowych kryteriów rzeczowych, w któ- 
rych szczególne miejsce wyznacza pro- 
blemowi „Polityka a moralność” czy 
„Polityka sztuką osiągania tego, co mo> 
żliwe”. Sądzę, że wypada podkreślić 
przynajmniej kilka charakterystycz= 
nych cech wykładu. 

Sprawa zasadnicza — moim zdaniem 
— to obnażenie negatywnych aspektów 
związku polityki i moralności w „Ssztu- 
ce polityki” klas posiadających. 

Sprawa następna — to krytyka a b- 
strakcyjności założeń moralnych 
filozofów, myślicieli — przedstawicieli 
ustrojów eksploatatorskich (niezależnie 
od reprezentowanych przez nich kie- 
runków i odcieni) w konfrontacji z za- 
łożeniami koncepcji marksistowsko- 
leninowskiej, opartymi na teoretycz- 
nym uogólnieniu empirycznego procesu 
historycznego. 

Dalej. Istotna kwestia: przy poszcze- 


gólnych fragmentach relacjonowania 


stanowisk takiego czy innego myślicie- 
la — duża doza marginesu dla wyro- 
bienia sobie przez czvtelnika własnego 
poglądu, a jednocześnie nic z podejścia 
obiektywistycznego: przecćwnie, wvra- 
żenie swojego stanow:ską marksistv; 
w niektórych partiach cieta polemiką. 

Barwv dodaje wyvwocom sięgnięcie 
po przykłady również jak najbardzie: 
aktualre. wykorzystanie tako odskocr- 
ni do polemiki żywej treści aktualnrch 
wypowiedzi współczesnych działaczy | 
myślicieli demokracji burżuazyjnej. 


Warto zwrócić uwagę na rozdział za- 
tytułowany „lmperializm — ekspansja 
władzy państwowej i manipulowanie 
masami”, 


za najbardziej odpowiednie. Ale w rze> 
Czywistości są to Pojęcia, które nawet 
liczni uczeni burżuazyjni uważają za 
przestarzałe i nie odpowiadające ani 
rzeczywistości, ani wymaganiom XX 
wieku” (str. 264), 

I Maneli udowadnią tę tezę, opiera- 
jąc się na szerokim wachlarzu 
poglądów Pisarzy, publicystów, uczos= 
nych demokracji zachodnich, np. C. Ww, 
Millsa, S, Neumanna, D. W. Brogana, 
Douglasa V, Verneya, Walterą Lipp- 
manna, L. W, Dextera i innych. 


Szczególną Pozycję w tych rozważa» 
niach zajmuje osoba K, Jaspersa. Za- 
trzymajmy się chwilę w tym miejscu. 

„Jaspers był t jest zdecydowanym 
przeciwnikiem narodowego socjalizmu, 
Stoi na stanowisku, że naród niemiecki 
ponosi szczególną odpowiedzialność zą 


sku, że same gwarancje prawne i par- 
lamentarne nie wystarczają, że odwo- 
łać się trzeba do społeczeństwa. I tu- 
taj właśnie Jaspers zbliżył się do gra- 
nicy, któ:ej nie może przekroczyć, Je- 
gO rozważania o społeczeństwie jako 
obrońcy demokracji są abstrakcyjne, 
albowiem nie widzi. że różny jest sto» 
sunek rozmaitych klas i warstw spo- 
łecznych do spraw demokracji... 
„.Krytvka parlamentaryzmu i wybo- 
rów burżuazyjnych — dokonana przez 
Jaspersa — nie jest ani pełna, ani cał- 
kowicie zadowalająca. Pominięte zo- 
stały sprawy najważniejsze, zwiazane 
ze strukturą społeczeństwa kapitali- 
stvcznego. Trudno zresztą tego wyma= 
gać od  Jaspersa, Rozważania jego 
świadczą jednak o tym. że filozof sto- 
Jący na gruncie demokracji burżuazyj- 


no-parlamentarnej, gdy chce prawdzi. - 
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wie ocenić sytuację, musi dojść do 
wrnioszów, które wskazują na ogromną 
ograniczoność owej demokracji” (str, 
2i3, 275). 


można na tle epoki bądź za postępowe 
1 twórcze, bądź po prostu za znamien- 
ne. Charakterystyczny jest tu sposób 
podejście autora np. do — z dawien 
dawna kontrowersyjnej — postaci Ma- 
chiavellego i jego poglądów, 

Czego dotyczą podstawowe elementy 
sztuki polityki władzy ludowej i pod- 
stawowe wnioski w naszych warun- 
kach, na arenie wewnętrz- 
nej? 

„Centralny problem struktury socja- 
listycznej władzy politycznej polega na 
znalezieniu i stworzeniu odpowiednich 
form, w których mogłyby się właści- 


nictw politycznych, jak 1 tymi, którzy 
należą do innych partii, działających 
obok partii komunistycznej). 
Rozwiązanie tego problemu jest bo- 
daj kluczowe dla rozwoju demokracji 


Front narodowy jest najszerszą — 
z możliwych w teorii 1 praktyce — 
organizacją jednoczącą partię proleta- 
riatu jaxo awangardę mas pracujących 
z szerokimi rzeszami bezpartyjnych TO- 


na arenie międzynaro- 
dowej? „Celem strategicznym Polski 
linnvch państw socjalistycznych jest — 
w dziedzinie poaditvki zagranicznej — 
zapewnienie trwałego pokoju, wyelimi- 
nowanie niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny, rozwój przyjaznej współpracy 
międ «vnarodowej, Droga do tego celu 
prowadzi poprzez liczne kroki, posunię- 
cia, półśrodki, czasowe załagodzenia itp. 
umożliwiające w dalszej perspektywie 
stworzenie świata bez wojen, bez agre- 


(149 


Recenzje I bibliografia 


sji, świata aktywnego, pokojowego 
współistnienia” (str. 3415). 

Jak rozumiemy sens tego współ- 
istnienia? Wyjaśniając marksistowski 
pogląd na istotę problemu, Maneli cy- 
tuje wypowiedź tow. Gomułki, w któ» 
rej zawarte są podstawowe elementy 
naszego pojmowania istoty pokojowe- 
go współistnienia: 

„Podstawowa treść pokojowego 
współistnienia sprowadza się do upra- 
wiania polityki pokoju nie tylko przez 
państwa socjalistyczne, ale i przez pań- 
stwa kapitalistyczne, do wyrzucenia z 
arsenału środków politycznych narzę- 
dzia zimnej wojny, do wyrzeczenia się 
przygotowań wojennych, do rozwiązy= 
wania wszystkich spraw spornych na 
drodze rokowań, do rozwijania stosun= 
Ków handlowych i kulturalnych, do re- 
dukcji zbrojeń włącznie aż do całko- 
witego i powszechnego rozbrojenia. Lo= 
gika polityki pokojowej zapewnia po- 
'kojowe współistnienie” (str. 372, 373). 


jk 


Profil wydawnictwa „Iskry” mógłby 
nasuwać przypuszczenie, że mamy do 


czynienia = po pierwsze — z książk 
przeznaczoną dla czytelnika racze 
młodego i że — po drugie — znamio- 
nować ją będzie charakter typowo po- 
pularyzatorski. Lektura prostuje te 
przypuszczenia. Przede wszystkim w 
moim przekonaniu publikacja warta 
jest rozprzestrzenienia również wśród 
szerokiego aktywu partyjnego. Po 
wtóre — nie ujmując w niczym formu- 
le rozmaitych cennych, potrzebnych i 
pracochłonnych publikacji popularyza- 
torskich — należy stwierdzić, że ksią- 
żka Mieczysława Manelego poza tę 
formułę wychodzi daleko. 

Czy nie można w książce M. Manelego 
znaleźć pewnych spornych koncepcji? 
Owszem, można. Czy nie można po- 
sprzeczać się o dobór niektórych przy» 
kładów? 

Pozostawmy jednak autorowi cieka- 
wej pracy (notabene opatrzonej przez 
wydawnictwo celnie dokonanym ob- 
jaśnieniem ważniejszych nazw, termi- 
nów i pojęć) przynajmniej część tego 
marginesu, który — przy wyjaśnianiu 
i wartościowaniu z pożytkiem dla spra- 
wy — pozostawia nam przecież do 5a> 
modzielnej interpretacji. 


ZAGADNIENIA ANDRAGOGIKI 


CZYLI 


JAK WYCHOWYWAĆ DOROSŁYCH 


rec. Zołia Kamieńska 


Przez długie wieki organizacja oświa- 
ty i wychowania opierała się na po- 
wszechnym przekonaniu, że tylko okres 
dziecięctwa i młodości sprzyja kształ- 
ceniu, a zwłaszcza wychowaniu czło- 
wieka. Zasadniczy przełom w tej tra- 
dycji dokonał się na przełomie XVIII 
i XIX wieku w okresie pierwszej re- 
wolucji przemysłowej, kiedy to po 
oświatę zaczęli sięgać ludzie dorośli. 
W dzisiejszych czasach oświata doro- 
słych stała się równoprawnym, cho- 
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ciaż swoistym członem systemu oświa- 
towego społeczeństw. O społecznej wa- 
dze tych zagadnień świadczy obszerna 
literatura naukowa poświęcona przede 
wszystkim organizacji 4 dydaktyce 
oświaty dorosłych. 

Książka Kazimierza Wojciechowskie- 
go pt. „Wychowanie dorosłych” *) obej- 


*, Kazimierz Wojciechowski = Wychowa- 
nie dorosłych =  Wrocław=Warszawa— 
Kraków. Zakład Narodowy im. OSsoliń= 
skich 1966, str. 593, 


muje podstawowe zagadnienia najsze- 
czej pojętej pedagogiki dorosłych. Roz- 
ważania dotyczą zarówno spraw dy- 
daktyczno-metodycznych, jak i organi- 
zacyjnych, rozmaitych form pracy 
oświatowej 1 wychowawczej prowa- 
dzonej wśród dorosłych. Książka skła- 
da się z pięciu części. Część pierwsza 
obejmuje ogólne wprowadzenie w pro- 
blematykę, wyjaśnia podstawowe poję- 
cia z tego zakresu oraz wskazuje na 
społeczne uwarunkowanie rozwoju 
tych form kształcenia w ich history- 
cznym rozwoju. W części tej znaj- 
dzie czytelnik również formułę aktual- 
nych celów i zadań oświaty dorosłych 
w naszym kraju, wyprowadzoną ze 
zmian polityczno-ustrojowych, ekono- 
micznych i społecznych. 

Kontynuacją w pewnym sensie tej 
części jest końcowa, piąta część, w któ- 
rej autor prezentuje historyczny zarys 
dziejów oświaty dorosłych w pierw- 
szym dwudziestoleciu Polski Ludowej. 
W krytycznej analizie tego okresu au- 
tor śledzi ewolucję form kształcenia 
dorosłych. Od kursów dla analfabetów, 
odrabiających braki dzieciństwa i mło- 
dości, powstałe najczęściej z obiektyw= 
nych przyczyn, do nowoczesnych form, 
będących konsekwencją postępu W ZA- 
kresie wiedzy i techniki. 

Zasadnicza problematyka zawarta 
jest jednak w trzech środkowych czę- 
ściach, poświęconych omówieniu za- 
gadnień wychowawczych i dydakty- 
czno-organizacyjnych kształcenia do- 
rosłych oraz sprawom nowoczesnych 
środków upowszechnienia kultury 1 
oświaty ze szczególnym  podkreśle- 
niem roli wczasów w kulturalnym 
rozwoju współczesnego człowieka. 
Teoretyczne rozważania, poparte sze- 
rokim doświadczeniem organizatora 
£ działacza w dziedzinie oświaty doro- 
słych, koncentruje autor przede wszyst- 
kim na aspektach wychowawczych. 

Lektura książki sugeruje jednak nie 
mniej ważne wnioski dotyczące orga- 
nizacji i metod krzewienia oświaty do- 
rosłych. Wraz z zarzuceniem anachro- 
nicznego w naszych warunkach i tra- 
dycyjnego podziału życia ludzkiego na 
okres, w którym się głównie uczy, oraz 
taki, w którym się tylko pracuje, a już 
nie uczy, sprawa całego systemu oświa- 
towego staje w nowym świetle. Wysu- 
wają się problemy takiego zrenrgani- 
zowania systemu oświaty, aby było w 
nim miejsce na uzupełnienie i aktuali- 
zację zdobytej wiedzy nawet dla ludzi 
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e wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych. Autor uwzgiędnia w swych roz- 
ważaniach zarówno postępy teorii, jak 
i praktyki oświatowej. Ocenia osiąg- 
nięcia, jakie dokonały się w tej dzie- 
dzinie w naszym kraju. 

Jeśli jednak zrozumienie konieczno- 
ści łączenia pracy z kształceniem w 
ciągu całego życia staje się coraz po- 
wszechniejsze i znajduje coraz szerszą 
apiobatę społeczną, to sprawa rozciąg- 
nięcia wychowania człowieka na okres 
całego życia jest znacznie mniej popu- 
larna. Autor szuka przyczyn tego sta- 
nu rzeczy i przeprowadza rewizję utar- 
tych poglądów. Wychodząc z definicji 
pojęcia „wychowanie”, wykazuje po- 
nadto, że kształtowanie postaw zależy 
od wielu czynników, a także od zmie- 
niających się warunków, które trudno 
przewidzieć i „na zapas” niejako w 
dzieciństwie człowieka do nich przygo- 
tować. . 

Zmieniające się warunki życia wy- 
magają niejednokrotnie rewizji nawy- 
ków wytworzonych wcześniej oraz 
ukształtowania nowych. Problemy wy- 
chowawcze dorosłych dotyczą wielu 
istotnych i trudnych spraw, takich jak 
współżycie w rodzinie, środowisku i 
kolektywie zawodowym, odpowiedzial- 
ność społeczna i polityczna oraz wiele 
innych, w których niewłaściwa posta- 
wa człowieka stwarza zrozumiałe kom- 
plikacje 1 konflikty utrudniające 
współżycie. Te konflikty i komplika- 
cje powodują zakłócenia zarówno w 
życiu społecznym, jak i indywidual- 
nym, 

Na razie wciąż jednak znajdujemy 
zię dopiero na początku drogi prowa- 
dzącej do opanowania umiejętności 
pomagania ludziom w znalezieniu pra- 
widłowej postawy. „Choć nasze wycho- 
wanie ma za sobą sto lub więcej ty- 
sięcy lat — cytuje autor za Florianem 
Znanieckim — jest jeszcze w stadium 
magiczno-rzemieślniczym” (str. 51). O 
wychowaniu będziemy mogli w pełnym 
tego słowa znaczeniu mówić wów- 
czas, gdy rozpocznie się powszechne 
wychowanie dorosłych. A wśród dzieci 
poza działalnością opiekuńczą prowa- 
dzić się będzie tylko pracę pobudza- 
jącą inicjatywę samokształcenia. Me- 
todzie samokształcenia i samowycho- 
wania przypisuje autor szczesólnie do- 
niosłe znaczenie właśnie w pedazgocice 
dorosłych. Proces ten wvmasa jednak 
czynnej postawy w stosunku do przy- 
swajanych umiejętności czy wartości 
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kulturalnych. A jednocześnie wyrabia 
samodzielność sądów i niezależność 
umysłową. 

Ten pozornie utopijny system, przy 
którego prezentacji powołał się autor 
na autorytet wybitnego socjologa, ma 
poparcie również ze strony psycholo- 
gów. Badania współczesnej psychologii 
wykazują, że wbrew tradycyjnym po- 
glądom plastyczność duchowa człowie- 
ka dorosłego w odpowiednich warun= 
kach wcale nie musi się zmniejszać. 
Usztywnienie psychiki ludzi dorosłych 
jest raczej konsekwencją ograniczają” 
cych wpływów stworzonych sytuacji 
niż naturalną koniecznością. Doświad- 
czenie wykazuje zresztą, że człowiek 
dorosły mie tylko zachowuje zdolność 
do dalszych duchowych przeobrażeń, 
ale w wielu wypadkach w wieku doj- 
rzałym znacznie szybciej i trwalej opa- 
nowuje pewne umiejętności niż w mło- 
dości, te zwłaszcza, które wymagają 
dojrzałości umysłowej. i 

Po uzasadnieniu możliwości, a także 
społecznej potrzeby wychowywania 
dorosłych, autor przechodzi do rozwa- 
żenia zasięgu wychowania dorosłych, 
jego mechanizmów oraz treści kształ- 
tujących postawy i poglądy współcze*= 
snego Polaka. Życie w naszych warun- 
kach społecznych i ustrojowych z na- 
tury rzeczy zaczyna stanowić poważny 
ośrodek wychowawczy. Uspołecznienie 
produkcji, postępująca humanizacja 
pracy ludzkiej, wolnej od wyzysku 
i automatyzmu, stają się w coraz więk- 
szej mierze czynnikiem budzącym za= 
interesowania natury ogólnej, kształ- 
tującym ludzkie aspiracje i dążenia. 
Warunki te sprzyjają świadomemu 
uczestnictwu jednostki w życiu spo- 
łecznym, kulturalnym 1 zawodowym. 


Współcześnie rozumiana oświata do- 
rosłych wychodzi naprzeciw zarówno 
interesom społecznym, jak też indy= 
widualnym. Umożliwia bowiem zaspo” 
kojenie aspiracji wykształceniowych 
nawat w późniejszym okresie Życia, 
jako odpowiedź na powstałe wówczas 
nroblrmy, a jednocześnie pełni donio- 
sła funkcję wvchowawrzą w przvspo- 
sabianiu ludzi do zmioniajacych się 
warunków. „Interesy ładu socjalisty= 
czseso i społeczeństwa uprzemysławia- 
sacego się — pisze autor — wvmagają 
od człowieka uspołecznionia, dvscypii- 
nv społocznej, inteligencji. kultury za- 
wodowej i chęci do pracy, zdolności 
organizacyjnych I nawyków dobrej or= 
ganizacjł 1 porządku, poszanowania 
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praw i zasad higieny, żywej i ciągłej 
orientacji w zmianach politycznych 
na świecie i postępach nauki, doskona- 
lonego potzucia estetycznego i kultury 
odpoczynku. Przy tym wszystkim wi- 
nión ten człowiek pogłębiać swoje 
przekonania socjalistyczne i uczucia 
patriotyczne. Tych ważnych cnót, pil- 
nie potrzebnych, nie można w pełni 
zaszczepiać dzieciom i młodzieży. Cha- 
rakter bowiem niektórych cech (kar= 
ność społeczna oparta na poczuciu in- 
teresu wspólnego, kultura zawodowa, 
zrozumienie prawa, orientacja w polity- 
ce) jest taki, że wymaga od wycho- 
wanka doświadczenia życiowego, a 
więc starszego wieku” (str. 60). 

Głównym celem procesu wychowa- 
nia dorosłych w naszym kraju jest 
kształtowanie socjalistycznej osobowo- 
ści. Osobowy wzór postulowany przez 
autora niezmiernie trudno osiągnąć. 
Toteż rozważania poświęcone tym za- 
gadnieniom mają szczególną wartość 
zarówno dla teorii, jak i praktyki wy- 
chowawczej. Wśród czynników osobo- 
twórczych niektóre działają spontani- 
cznie, inne są wynikiem świadomej 
i celowej akcji. I najbardziej optymi- 
styczny bilans aktualnych czynników 
kształtujących osobowość  socjalisty- 
czną nie zmienia roli wychowawcy, od 
którego postawy w znacznym stopniu 
zależeć będą wyniki procesu wycho- 
wawczego. 

Książka K. Wojciechowskiego za- 
wiera ciekawą analizę kształtowania 
się nowej postawy wychowawczej, 
wzbogaconej zespołową akcją wycho- 
wawczą w zakładach pracy. „Praca 
1 wysiłek pedagogiczny, fakty ongiś 
sobie obce wskutek przeciwieństw 
klasowych — kończy swe rozważania 
na ten temat autor książki — w ustro- 
ju socjalistycznym wiążą się sojuszem, 
wzajemnie sobie służą I wzajemnie się 
bogacą: wychowanie I oświata wzmaga 
pracę, a zakład pracy wychowuje ko- 
lektyw 1 kształci osobowość. Ta logi- 
czna konstrukcja, wynikająca z rewo- 
lucyjnie zmienionych warunków ŻY- 
cia, wymaga jednak jaśniejszego wi- 
dzenia sprawy, ustawicznego doskona- 
lenia metod wychowywania do pracy 
I w pracy oraz unorczywej, ciągłej i 
szerokiej realizacji” (str. 162). 

Wśród wielu postaci oddziaływań 
wychowawczych stosowantvch w ped3- 
gogice dorosłych szczególne miejsce 
zajmuje w rozważaniach autora rola 
wychowania przez sztukę. Aspekty 


wychowawcze upowszechnienia warto= 
ści kulturalnych na ogół się uznaje, 
choć w praktyce nie zawsze należycie 
docenia. 

Różnorodność zadań wynikających 
z faktu budowy socjalizmu w naszym 
kraju oraz nowoczesny rozwój cywiii- 
zacji wysuwają wiele nowych postu- 
latów wychowawczych. Wychowanie 
winno kształtować działanie ludzi w 
nowych warunkach życia społecznego, 
pomóc im w wypracowaniu właściwe- 
go poglądu na świat i właściwej posta- 
wy wobec życia, nauczyć ich warto- 
ściowo spędzać czas wolny od pracy 
1 stale wzbogacać osobowość przez 
kontakt z najbardziej cennymi warto- 
ściami kulturalnymi, 

W naszym kraju, w warunkach noe 
woczesnej cywilizacji stworzonych 
przez socjalistyczną rewolucję, możli= 
we jest coraz pełniejsze kształcenie 
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wszystkich ludzi. Dzięki temu staje się 
też możliwy proces stałego rozwoju 
socjaiistycznych stosunków społecznych 
oraz kształtowania socjalistycznej o0so- 
bowości, 


Jak osiągnąć te cele? Oto pytanie, na 
które stara się odpowiedzieć autor 
pracy. Książka Kazimierza Wojcie- 
chowskiego stawia więc ważne społe- 
cznie problemy, wykraczające poza 
ramy tradycyjnej pedagogiki. Dlatego 
też i adresata, i czytelnika należy szu- 
kać nie tylko w gronie zawodowych 
pedagogów. Książka może zaintereso- 
wać tych wszystkich, którzy zajmują 
się pracą oświatową wśród dorosłych, 
ale także tych, którzy, rekrutując się 
spośród znacznie węższych kręgów za- 
wodowych, swą twórczością i pracą 
przyczyniają się do rozwijania I pobu- 
dzania działalności wychowawczej w 
naszym kraju. 


Noty 


GibGliogragiezne 


Jerzy Plechanow 
—  „HMistoria rosyjskiej: 
myśli społecznej”, t. VIII, 
tłum. z rosyjskiego zbio- 
rowe, KiW 1966/67, str. 
947, 574, 761. 


Trzy kolejne tomy Bi- 
blioteki Myśli Socjalisty- 
cznej stanowią wybór z 
monumentalnej pracy J. 
Piecnanowa (niestety, nie 
doprowadzonej do końca), 
poświęconej dziejom my>- 
Śli spolecznej w Rosji. 


Tom I otwiera słynny 
ikontrowersyjny „Wstęp: 
Zarys rozwoju stosunków 
społecznych 'w Rosji. 
Piechanow uważał za nie- 
zbędne poprzedzić wy- 
kład dziejów myśli anali- 
zą obiektywnych warun- 
ków materialnego rozwo- 
ju Rosji, które stanowiły 
podłoże pozladów społe- 
cznyvch. Bvła to zapewne 
pierwsza marksistowską 
próba svntetyvcznego uię- 
cia całokształtu dziejów 
państwa rosyjskiego. Tu 
formułuje też Plechanow 
swoje tezy cotvyczace te- 
go. co swoiste, i tego, co 
uniwersalne, w rozwoju 
państwa rosyjskiego. 

Nastepnie  Plechanow 
rozpoczyna właściwy wy- 
klad dziejów myśli spo- 


łecznei. który sięga do 
pierwszych w Rosji 
przedstawicieli oświece- 


nia w czasach Rusi bprzed- 
piotrowel. Szrzegółowo 
omówione zostałv noglą- 
Cv G. A. Chworostinina, 
w. A. Ordin-Naszczokina, 
G.K. Katuszichina. Juraj 
Kriżanića oraz W. W.Go- 
licyna. 
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Dalej autor analizuje 
rozwój myśli społecznej 
po reformach Piotra I. 
Znajdujemy tu charakte- 
rystykę głównych wąt- 
ków zachodniej myśli 
społecznej (francuskiej) 
XVIII w. oraz wpływów 
tej myśli na umysły w 
Rosii. Na tym tle ukaza- 
na jest twórczość D. J. 
Fonwizina. 

W kolejnych rozdzia- 
łach Piechanow rozważa 
probiem stosunku Rosji 
do Zachodu w drugiej 
połowie AVIII w. oraz 
przedstawia reakcję na 
wolnościowe idee filozofii 
XVlll-wiecznej na 2Za- 
chodzie i w Rosji. 


Pierwszy tom zamyka- 
ją charakterystyki M. 
Nowikowa oraz A. Ra- 
diszczewa (nie dokończo- 
na). 

Tom II jest w całości 
poświęcony Mikołajowi 
Czernyszewskiemu. O- 
twiera go słowo wstępne, 
szkic biograficzny Czer- 
nyszewskiego, dający za- 
razem wyobrażenie o do- 
niosłej roli Czernyszew- 
skiego w dziejach rosyj- 
skiej myśli społecznej. 

Plechanow analizuje na- 
stępnie jego poglądy filo- 
zoficzne. Wyjaśnia stosu- 
nek Czernvszewskiego do 
L. Feue:bacha, sens ,za- 
sadv antropologicznej w 
filozofii”, poglądv na mo- 
ralność, poglady teorio- 
poznawcze oraz jego po- 
glad na dialektykę i wal- 
kę o byt. 

W dalszej części książki 
Plochanow analizuje po- 
giądy historyczne Czer- 


nyszewskiego, poruszając 
m. in. takie problemy, 
jak: materializm i idea- 
lizm w ujmowaniu histo- 
rii,  Czernyszewski a 
Marks. 

Część pierwszą tomu 
zamykają rozważania nad 
poglądami literackimi 
Czernyszewskiego oraz 
rozumieniem przez niego 
znaczenia literatury i 
sztuki. 

Część drugą poświęcił 
Plechanow głównie ana- 
lizie poglądów politycz= 
nych i polityczno-ekono= 
micznych Czernyszew- 
skiego. Znajdujemy tu 
szczegółową charaktery- 
stykę socjalizmu utopij- 
nego, którego rzecznikiem 
w Rosji był Czernyszew- 
ski, a także jego poglą- 
dów na kwestię agrarną 


1 sposoby rozwiązania 
problemu chłopskiego 
(„Plan Czernyszewskie- 


50). 

Całość tomu kończy 
szkic „Czernyszewski na 
Syberii”, omawiający 2 
tomy listów napisanych 
przez  Czernyszewskiego 
z zesłania, które są swe- 
go rodzalu „dokumentem 
ludzkim” i ujawniają ce- 
chy Czernyszewskiego ja- 
ko człowieka i myślicie- 
la. 

Tom III zawiera szkice 
dotvczące najistotniei- 
szych problemów oraz 
idei społecznych formu- 
łowanych w mvśŚli rosvjl- 
skiej w XIX wieku. 
Otwiera go krytvka kon- 
serwatywnvch nosladów 
M. Pogodina. Nastennie 
ida dwie rozorawv o C7a- 
adajewie. Do rzeczy naj- 


głębszych, które wyszły 
spod pióra Plechanowa, 
należy umieszczony w to- 
mie szkic „Bieliński a ro- 
zumna rzeczywistość”, 

A. Hercenowi poświę= 
cone są cztery prace da- 
jące charakterystykę jego 
poglądów społecznych i 
filozoficznych, a także 
jego działalności polity- 
cznej. 

Wreszcie cztery rozpra= 
wy o Tołstoju, zawiera- 
jące krytyczną analizę 
poglądów filozoficznych, 
moralnych 1 społeczno= 
_politycznych tego wiel- 
kiego pisarza rosyjskiego, 
zamykają tom III. 

Trzytomowe wydanie 
Historii rosyjskiej myśli 
społecznej poprzedza ob- 
szerny wstęp pióra An- 
drzeja Walickiego, który 
stanowi ogromną pomoc 
we właściwym odczyta- 
niu dzieła Plechanowa. 
Podkreślając znaczenie 
tego dzieła dla współcze- 
sności, A. Walicki pisze 
we wstępie: 

„Do dziś dnia nie istnieje 
marksistowska historia 
rosyjskiej myśli społecz- 
nej, która bvłabv dziełem 
równie indywidualnym, 
równie zaangażowanym, 
równie mocno powiaza- 
nvm z aktualnevmi pro- 


blemami teraźniejszości, 
równie ostro stawiaią- 


cym zagadnienie względ- 
nej specyfiki dróg rozwo= 
jowych Rosji. Nie wszyst- 
kie metodologiczne i hi- 
storiozoficzne przesłanki 
ogólnej koncepcii Plecha- 
nowa wvytrzymałv próbę 
czasu. ale nie przeszkadza 
to nam skonstatować. że 
bvła to mimo wszystko 
koncepcia w wielkim stv= 
lu — koncepocia zasłue"- 
jąca na nazwe filozofii 
dziejńw rosvietiai myśli 
społecznej”. (A.B.) 


KE 


Felicja FKalichra 
— „Z zagadnień jednoli- 


tego frontu KPP i PPS w 
latach 1933—1934”, Zakład 
Historii Partii przy aC 
PZPR, „Książka i Wie- 
dza” 1967, str. 546. 


Książka stanowi kon- 
tynuację, a poniekąd u- 
zupełnienie wydanej w 
1962 r. monografii pióra 
tejże autorki pt. „Proble- 
my jednolitego frontu w 
międzynarodowym ruchu 
robotniczym (1933 — 
1935)”. Praca obecna, 
oparta na bogatym mate- 
riale źródłowym, zawie- 
ra: następujące rozdzia= 
łv: 1) PPS i KPP przed 
1933 r., 2) Rozwój jedno- 
litego frontu w 1933 r, 
3) Postępy i trudności 
jednolitofrontowej walki 
proletariatu w pierwszej 
połowie 1934 r., 4) Ele- 
menty przełomu w Ssto- 
sunkach między ruchem 
socjalistycznym a komu- 
nistycznym w drugiej po- 
łowie 1934 r. 


Głównym nurtem ksią- 
żki jest przedstawienie 
wysiłków podejmowa= 
nych w tym okresie dla 
przezwyciężenia rozbicia 
i wrogości między KFP 
i PPS, ukazania obiek- 
tywnej sytuacji, wvma- 
gającej jedności działania 
i walki całego ruchu ro- 
botniczego. Jedność ta — 
w konkretnych warun-= 
kach Polski międzywo= 
jennej — zależała w isto- 
cie rzeczy od wzaiem- 
nvch stosunków miedzy 
kierownictwem PPS ft 
KPP, a w minimalnym 
stopniu od doraźnych po- 
rozumień  międzv  po- 
szczególnymi odłamami 
klasv robotniczej czy po- 
szczególnych ogniw doło- 
wvch tvch partii .7ba- 
danie tvch stosunków — 
pisze F. Kalicka we 
wstepie — szukanie od- 
powiedzi na pvtania. czv 
i jak dalece można hvło 
przełamać trudności pie- 
trzące się na drodze do 


" oddziałów 


__F Noży bibiiografiewmą 
ę FA 4 
jedności działania obu 
partii, co utrudniało ich 


.kierownictwom osiągnię- 


cie porozumienia, a co 
temu porozumieniu 
sprzyjało, co więc nale- 
żało odrzucić, a co roz- 
winąć — jest tematem 
tej książki”, 


Lata stanowiące przed- 
miot rozważań autorki są 
niezwykle trudne dla ru- 
chu robotniczego (nie 
tylko polskiego),  jeślł 
chodzi o możliwości po- 
rozumienia się i wspóle 
nej akcji. Trudne — mi= 
mo że obiektywne was= 
runki coraz bardziej do- 
magają się tej jedności: 
w skali międzynarodo= 
wej — po zwycięstwie 
hitleryzmu w Niemczech, 
w Polsce — narastający 
proces faszyzacji życia 
politycznego. Autorka 
szuka źródeł i przyczyn 
tej sprzeczności w ideo- 
logii, strategii 1 taktyce 
obu partii, w postawie 
kierownictw, w rodowo= 
dzie obu partii, jak rów= 
nież w oddziaływaniu 
polityki obu Międzynaro- 
dówek. Lata te są cha= 
raxtervstvczne i pod tym 
wzelędem, że w omawia- 
nym okresie wystąpiły z 
Gużą ostrością zarówno 
czynniki hamujace 1 
utrudniające realizację 
jednolitego frontu, jak 
też zala”ki nowvch zja- 
wisk, które stały sie w 
kilka lat później podsta- 
wa przyspieszonego Toze 


woju iednolitofronto- 
wvch walk, a nawet sze- 
rokiero porozumienia 


obu partii wohec ataków 
wspDólneso wroga 1 wo- 
bnc  narastajacego nie- 
hazn'ieczeństwą woinv. 
Wenóld>iąłanie w walce 
robotniczych 
chn partii zacieśniała się 
szczneólnie w  akciach 
straifkniyvch drugiej nn- 
łowy 1074 pr, Na tvm tle, 
na  skutok  dojrzewaja- 
cych zmian w taktyce 
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komunistów wobec PPS 
i klasowych związków 
zawodowych, jak tow- 
nież dzięki rosnącym 
wpływom  jednolitoiron= 
towego nurtu wewnątrz 
P-HS, dochodzi do bczpo- 
średnich rozmów i spo- 
tkań między działaczami 
KPP i PPS na różnych 
szczeblach. 


Rzecz jasna, rozstrzy- 
gające . znaczenie dla 
strategii i taktyki KPP 
miał 'VII Kongres Mię- 
dzynarodówki  Komuni- 
stycznej, ale już na prze- 
łomie 1954 i 1935 r. ko- 
muniści. polscy coraz 
konsekwentniej dokony= 
wali zmian swojej oce- 
ny ruchu socjalistyczne- 
go I ludowego, dążyli do 
jednolitego frontu klasy 
robotniczej it do prze- 
kształcenia go w antyfa- 
szystowski front ludowy. 
Autorka pokazuje, jak 
procesy. te przebiegały w 


sposób zygzakowaty i z: 


niemałymi oporami. Nie- 
łatwo ustępowałv sek- 
ciarstwo komunistów z 
jednej strony i antvko- 
munistyczne nastawienie 
prawicy PPS — z dru- 
giej. i 


Książka kończy się re- 
lacją 'o Warszawskiej 
Naradzie Robotniczej, 
która się odbyła 17 lute- 
go 1935 r., zgromadziła 
blisko 500 delegatów, w 
tym 250 delegatów PPS, 
130 Bundu i 70 Tewicy 
Związkowej. Przygoto- 
wanie do narady i jej 
przebieg byłv symnto- 
matyczne jako  wwraz 
wzrostu tendencji jedno- 
litofrontowych i pogłe- 
biajecegn się procesu 
wsnółłdzisłania w walce 
socialistów 1  komumi- 
stów. Maonosraf'a F, Ka- 
lickiel, zawierajsca ob- 
szernv materiał feoktvcz- 
nv ł źródłowy, stanowi 
istotny nrzyczvynek  d5 
zrozumienia. jak trudna 
1 skomplikowana bvła 
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drozża do położenia kresu. 


rozbicia polskiej klasy 
rodDtzaiczej. (bd) 
Wacław Barci- 


kowski — „honisckty 
pobgqdowe indywidualne 
i spoieczue”. „Msiążka i 
Wieuza” 1590, str. 334, 


Znany i zasłużony praw- 
ni«k, ceniony obrońca w 
procesach politycznych o- 
kresu międzywojennego, 
zaprezentował tym razem 
nowy krąg swych zainte- 
resowań książką o indye 
widualnych i społecznych 
konfliktach popędowych. 
Intencją autora jest pró- 
ba materialistycznego 
wyjaśnienia tych zjawisk 
z zakresu psychologii, 
które decydują o podsta- 
wowych kierunkach me- 
chanizmów psychicznych 


jednostki społecznej. Roz=' 


ważania autora dotvczą 
więc przede wszystkim 
takich problemów, jak 
zachowanie i utrwalenie 
czynności dokonanej, 
równowagi czynnościo- 
wej, funkcji popędu za- 
chowawczego, istoty kon- 
fliktów I ich skutków za- 
równo w wypadkach in- 


dywidualnych, jak i w 
stosunkach  snołecznych 
oraz roli tenaksii w przy- 
wracaniu naruszonej 
równowagi  Cczynnościo- 
wej. 


Wywody swe rozpoczy- 
na Wacław Barcikowski 
od polemiki z tradvcvj- 
nym pojęciem instvnk- 
tu  samozachowawczegn, 
przeciwstawiając mu po- 
ped zachowawczy, leżacy 
u podstaw zachowania 
sie organizmu w określo- 
nvch warunkach wewnę- 
trzno-ustroiowvch i śŚro- 
daowiskawwvch. Poned 7a- 
chowawczy reguluje wiec 
utrwelaria cjn tvch czvn= 
ności, kłóre zasnokniają 
pctrzebv jednostki, żyją 


cej w określonych wa- 
runkach. Frawidłowe 
funkcjonowanie popędu 
zachuwawczego daje stan 
rownowagi CZyNNnoŚcio- 
wej. Zarówno jednak 
osiągnięcie, jak i naru- 
szenie oraz przywrócenie 
równowagi czynnościowej 
następuje pod wpływem 
bodźców świata zewnę- 
trznego oraz wewnętrz- 
nego. Dążenie organizmu 
do zachowania równowa- 
gl czynnościowej przy 
wykorzystaniu warun- 
ków zewnętrznych — to 
egzotenaksja,  wykorzy- 
stanie zaś własnych we- 
wnętrznych środków u- 
trzymania i przywraca- 
nia utraconej równowagi 
— to endotenaksja. Za- 
sadniczą rolę w utrzyma- 
niu lub zakłóceniu rów- 


nowagi czynnościowej 
odgrywa obok popędu 
zachowawczego popęd 
płciowy. 


Popędy te są — jak 
udowadnia autor w dal- 
szych partiach książki — 
przyczyną wielu indywi- 
dualnych i społecznych 
konfliktów. Tej proble- 
matyce konfliktów, sta- 
nowiącej główną oś zain- 
teresowań 1 rozważań 
autora, poświęca on naj- 
obszerniejsze partie ksią- 
żki. Kolejno omawia 
więc konflikt popędu za- 
chowawczego w walce 2 
przystosowaniem,  podo- 
bny konflikt popędu sek- 
sualnego, a następnie 
konflikt  międzypopędo- 
wy. Wywody autora ilu- 
strowane są wieloma 
przykładami. Popędy — 
jak wykazuje autor — 
wnłrwają na siehie wza- 
jemnie i decydu'a o no- 
stępowaniu człowieka, 
czasem z uwzglednieniem 
wąrunków  przvstosowąa- 
nia. czasem whrew tvm 
warunkom, zależnie 04 
rodzajów utrwalonych 
czenności ora? ostrnśri 
nakazów i zarazów SDo- 


łecznych. Przechodząc do 
omawiania przyczyn 1 
skutków koniiktów, Za” 
trzymuje SIĘ autor nad 
tagimi zjawiskami 'spo- 
łecznymi, jak strach 1 
gniew, nad znaczeniem 
rekompensaty tenaksyj* 
nej w życiu społecznym, 
a nastepnie oniawia rolę 
równowagi czynnośćcio- 
wej w stosunkach mię- 
dzy określonymi środo- 
wiskami spoiecznymi w 
walce o tenaksję wegeta” 
cyjną I potestatywną. 
Książka W. Barcikow* 
skiego nie ma charakteru 


akademickiego wykładu 
prezentującego poglady 
autora, podbudowane 


wynikami własnych ba- 
dań lub powołującego się 
na ustalone autorytety 
naukowe. Jest żywą Te” 
fleksją na tematy wyra” 
źnie pasjonujące autora, 
utrzymaną Ww polemicz- 
nym tonie 2 niektórymi 
aktualnymi po dziś dzień 


cznej literaturze nauko” 
wej. Wielokrotnie odwo* 
łuie się ona do doświad- 
czeń praktyki. z%71A57C7A 
w partiach poświeconych 
społecznym zjawiskom 
współczesności. Adreso- 
wana do szerokich kre- 
gów czytelników zasługu- 
je na uwaźć zwłaszcza 
pedagogów. wvchowaw= 
ców OTa7 działaczy SDO= 
łecznych i politycznych. 

(zet) 


SA AA TazĘk;T "= 
„Państwo bez stosów. 


Szkice z dziejżw toleran- 
cji w Posce *VT i xVIH 
wieku”, PIW 1967, str. 297. 


Książka Janusza Tazbi- 
ra stanowi niewątpliwie 
cenną pozycie edytorska, 
chociażby dzieki temu, 
że popularyzu:e interesu= 
jący, a W gzerokich KrTe- 
gach mało znany okreś 
naszej historii narodo* 


wej. Zjawisko to stało się 
przeamsoterl 
badań i dociekan histo 


storii tolerancji 
reiormacji rożnych naro” 
dowości Sporo miejsca 
poświęcają buisce, KLÓTA 
w owym czasie była „AŻY” 
lerm heretyków . „Alek= 
sander Bruckner dowo 
Gził Siusznie — pisze Ja- 
nusz Tazbir — iż właśnie 


Europie. 

Operująca celnymi uje 
ciami syntetycznymi | 
podbudowanś szeroką 
dokumentacją łaktogra” 
ficzną praca *: Tazbira 
wprowadza czytelnika w 
atmosferę panującą w 
ówczesnej Polsce i Euro< 


pie 1 pozwala pojąć nie- 


zwykłość zjawiska. iakim 
była tolerancja religiina 
w Polsce wieku. 
Rzadko spotykaną zaletą 
książki jest pobudzający 
do refleksji sposób uka- 


miany zachodzące w 
świadomości ówczesnegO 
społeczeństwa, 2 jedno- 
czesnym wskazaniem na 
uwarunkowanie tych 
przemian. Autor prowa” 
dzi czytelnika PO tronie 
tego niezwykłego feno- 
menu. ukazanego Na sze- 
rokim tle ówczesnych 
warunków społecznych 

politycznych kraju. Po” 
zwala to czytelnikowi 1n- 
A AA : 


m3 zrazprmiąh 
NOO 1 samodzielnie dos 
chodzić zarówno d 
nezy, jak i swoistości 
przebiegu polskiej tole> 
rancii, która — jak pod= 
kreśla autor — „przeja* 
wiła sie W pewnej dys* 
harmonii. jaką obserwu* 
jemy W kwitnięciu w na= 
szym kraiu zgody religi] * 
nej w momencie wstrzą” 
saiacych EUTOPA walk na 
tym tle oraz przejawie* 


„+ 5 
Śp = 
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nia się fanatyzmu Ww 
okresie rozpoczynającegI 
się na zachodzie Oświe” 


stopniowe ograniczanie 
tolerancji, które przypa” 
XVII w. 
rozpoczyna okres Kontr- 
reformacji. Poparte fak- 
tami wywody autora wy” 
rażnie wskazują, Że wal- 
ka ta nie przebiegała 
łatwo. Mimo że „Kontr= 
katoli- 


minąć lat, 
ków działalności wycho” 
wawczej jezuickich kole= 
iów, kształtujących 
mentalność szlacheckich 
synów, aby położyć kres 
wolności sumienia i tole- 
rancji. 

Cennym wnioskiem wy” 
nikającym Z wywodów 
autorskich jest zależność 
kulturalnego 
kraju od zakresu tole- 
rancji. 


„wyznaniowych i toleran- 


cji sprzyjał niewątpliwie 
intelektualnemu i kultu= 
ralnemu rozwojowi. Wraz 
z upadkiem tolerancji! 1 
wprowadzeniem jezuic- 
kiej cenzury. ogranicza” 
jącel wolność słowa. Co” 
raz bardziej oddalamY 
sie od „7łotePo wieku”. 
ahv pograżyć sie w mro- 
wach obskurantyzmu. 
Wntyneło to również na 
poziom s2m2890 eptniicy- 
m1 „Mózsi 
przytacza opinie włady= 
sława Konopczyńskiego 
autor książki — 
katolickie. lepiej się TU- 
szały W literaturze I nau- 
ce. kiedy było Z kim kon- 
kurować na polu kultu- 


ngle"'a =— 


9» 

Bogato udokumentowa* 
na. popularnie napisana 
książka Janusza Tazbira 
stanowi pasjonującą lek- 
turę | zasługuje na pole” 
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cenię jej jak najszersze» 
mu kręgowi czytelników, 
których na pewno zain- 
teresuje ten jakże ważny, 
a mało i jednostronnie 
znany okres naszej hi- 
storii, (Z. Z.) 


Maria Jarosz — 
„Samorząd robotniczy w 
przedsiębiorstwie  prze- 
mysłowym”, PWĘ 1967, 
str. 290, 


Praca zajmuje się so- 
cjologicznymi problema- 
mi samorządu robotnie 
czego w  przedsiębiore= 
stwie. Opiera się na wy- 
nikach konkretnych ba- 
dań socjologicznych w 
Krakowskiej Fabryce 
Kabli w latach 1961—1965. 
Jest to — jak pisze J. 
Szczepański w przedmo- 
wie — pierwsza socjolo= 
giczna monografia, przed- 
stawiająca wszechstron= 
nie ten problem w naszej 
literaturze. 

W dwudziestokilkustro= 
nicowym wstępie przed- 
stawia autorka rejestr 
dotychczasowych badań 
socjologicznych nad sa- 
morządem robotniczym — 
ich zasięg. ogólne wyniki, 
podstawy metodologiczne 
oraz cel, zakres Ii metodę 
badań własnych wraz ze 
swoimi poglądami na ro» 
le socjologii w badaniach 
nad samorządem robot- 
niczym. 

Pięć rozdziałów, z któ” 
rych składa się praca, 
podzielić można na trzy 
cześci. 

W cześci pierwsze| (roze 
dział I) autorka przedr- 
stawia 72rvs teoretycznej 
koncepcii samorzadu ro» 
hotniczero jako elementu 
społecznaco systemu 
przedsiehiorstw'a. Rolę 
samoryadu robotniczego 
omawia sie tu na tle 
charakterystyki nrzedsie- 
hiorstwa saac!alistvczneso 
jako pewnej struktury 
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spoiecznęj oraz głównego 
OgNIiWa W Olgaunizacji za- 
rządzania . goSpuugrad. 
Liugiiu, OmMawiasy.n Lu, 
aspes.EIM IU SdluLI ŁquUU 
Jano UCELPOSIEULIEJ lu: lily 
wsposuuzidiu  ZasOgi W 
Zai źąuzaniu przeusięnior= 
stwem jest „dwolsiosć” 
sytuacji jej członków: 
jako członkow kiasy bęe 
dącej wiascicielern srou- 
kow proaukcji i jako na- 
jemnyca pracowników 
świaaczących pracę w za- 
mian za płacę roboczą. 
Rozdział kończy omówie- 
nie marksowskiej idei 
bezpośredniej demokracji 
wytwórców. 

Część druga książki 
(rozdziały 11, liI, JV) po- - 
święcona jest monografii 
problemu we wspomnia- 
nym wyżej zakładzie pra- 
c$. Rozdział III opisuje 
historię zakładu w okre- 
sie przed i powojennym 
oraz omawia strukturę 
załogi przedsiębiorstwa. 
Ma to o tyle znaczenie 
dla rozważań, że — jak 
pisze autorka — jest to 
zakład stary, o dużych 
tradycjach i że cechy 
obecnej załogi Kkształto- 
wały się pod naporem 
tych tradvcji oraz pod 
bezpośrednim wpływem 
starej kadry pracowni- 
ków. Rozdział następny 
dotyczy pozycji samo» 
rządu robotniczego w 
strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, a więc 
na tle organizacji pro- 
dukcji 1 podziału pracy, 
systemu zarzadzania 1 
władzy oraz udziału pra- 
cowników poszczególnych 
grup w organach samo- 
rzadu. Rozdział ostatni 
tej części zajmuje się 
funkcjami 1 zadaniami 
samorzadu w  svstemie 
społecznym badanego 
przedsiębiorstwa. Koleje 
ne podrozdziały analizują 
udział oreanów samorzą» 
du w ustalaniu planów 
produkcvinych, reprezen- 
tacji i korelacji przez te 


organy celów indywidual- 
nycn, grupowych i ogui- 
NosDuUiLCZNYCH, WDIYW Lid 
piucesy PSLEJTacy „ue 
Wwaluu <alugi Ula |Hcii..C* 
ne 1uUnKcji NnhUiiilUsi) CH 
W raluadacn pOosŹZCZLZOWNYy LH 
aspestow 1 Iuuża, uw 
dziaiain przedsiębio.staa, 

Częsc trzecia Ksią_xi 
(rozucał V) prezeiidje 
na poustawie wynisow 
Sundazu wśStiod akiywu 
samorządowego w Daua- 
nym zakładzie postu.Je 
wany przez ten aktyw 
model samorządu roo0ot- 
niczego. Autorka omnawią 
tu postulaty wynika:ące 
z modelu, a dotyczące 
społecznego składu orga-> 
nów samorządu, ich fu:.K= 
cii i uprawnień Oraz p. 
zycji samorządu w syste- 
mie społecznym zakiacu. 

Książkę kończy aneks 
zawierający  kwestiona= 
riusz, według którego 
przeprowadzano wywia- 
dy. (J. ch.) 


Maria Kuzańska- 
-Obrączkowa — 
„Koncepcje wychowaw- 
cze Robotniczego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci 
1919—1939. — Analiza za- 
łożeń i funkcjonowania 
placówek”. Wrocław — 
Warszawa — Kraków, 
Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich 1966, str. 190. 


W seril monografii pe- 
dagogicznych  „Ossoline- 
um”. redagowaneji przez 
Bogdana Suchodolskiego. 
a ukazujacej się pod egi> 
dą Komitetu Nauk Peda- 
gogicznych | Psvchalogi- 
cznych PAN, wyszła 
druku interesująca pory- 
cia opracowana przez 
Marię Kuzańska-Obracz- 
kowa. Jest nią monngra> 
fia poświęcona działaino= 
ści RTPD w okresie m'e- 
dzywoijennym. W krótkim 
wstepie autorka uzasa1- 
nia potrzebę opracowania 


takiej monografii zamia- 
rem uchronienia od za- 
pomnienia dorobku wię» 
lu ofiarnych działaczy, 
walczących o prawo do 
życia i rozwoju dzieci ro- 
botniczych. Trudności, 
jakie napotkała autorka 
w trakcie zbierania do- 
kumentów i materiałów, 
stanowiących podstawę 
monografii, wskazują 
wyraźnie, że obawy za- 
pomnienia są całkiem 
uzasadnione, I tym życzli- 
wiej należy skwitować 
owocną inicjatywę. 


W pierwszym z trzech 
rozdziałów książki daje 
autorka historyczny za- 
rys koncepcji i form opie- 
ki nad dzieckiem z ewo- 
lucją tych form, aż do 
powstania idei  towa- 
rzystw przyjaciół dzieci. 
Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci działające krótko 
w Królestwie Polskim, 
a następnie Krakowskie 
Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci traktuje autorka 
jako bezpośrednich po- 
przedników RTPD. 


Rozdział drugi prezen- 
tuje działalność RTPD 
jako wyraz założeń spo- 
łecznych i aspiracji pe- 
dagogicznych klasowego 
ruchu robotniczego «w 
Polsce okresu międzywo- 
jennego. Toteż założenia 
ideowe pracy  wycho- 


wawczej RTPD wynikały 
bezposrednio z progra- 
mu ideowego ruchu ro- 
botniczego. Organizacyj- 
nie reauizację zadań w 
dziedzinie opieki nad 
dzieckiem podejmowały 
różne placówki. Do pla- 
cówek typowych należały 
przede wszystkim zakła- 
dy wychowawcze, ogni- 
ska, przedszkola i kluby, 
a także kolonie i półko- 
lonie letnie, 

Rozdział trzeci zamie- 
rzała M. Kuzańska po- 
święcić omówieniu pracy 
wychowawczo - opiekuń- 
czej w różnych ośrodkach 
kraju. Jak widać jednak, 
braki materiałowe powo- 
dują, że poza ogólnymi 
uwagami o charakterze, 
formach i poziomie pracy 
wychowawczej w  po- 
szczególnych ośrodkach 
nie ma w nim szczegó- 
łowszych relacji na ten 
temat. Autorka w zasa- 
dzie sygnalizuje tylko in- 
teresującą inicjatywę 
łódzkiego zarządu RTPD 
w walce z gruźlicą. Z te- 
go powodu rozdział ten 
stanowi faktycznie tylko 
stosunkowo kompletną i 
wyczerpującą  monogra- 
fię środowiskowej pracy 
wychowawczej  żolibor- 
skiego oddziału RTPD, 
działajacego w korzyst- 
nych jak na owe czasy 
warunkach osiedla War- 
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szawskiej _ Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Na tle 
rozwoju WSM ukazuje 
Kuzańska działalność od- 
działu żoliborskiego 
RTPD, jego założenia or- 
ganizacyjne i  wycho- 
wawcze. Szeroko omawia 
inicjatywę, nazwaną żoli- 
borskim eksperymentem 
pedagogicznym, dzięki 
której powstały takie 
placówki, jak poradnia 
higieniczno = wychowawe 
cze, szkoła RTPD | Gim- 
nazjum im. B. Limanow= 
skiego, przedszkole oraz 
instytucje pozaszkolne, 
jak świetlica, bibiioteka 
z wypożyczalnią, ogród 
szkolny, warsztaty, kursy 
muzyczne i teatr kukieł- 
kowy „Baj”. 

W zakończeniu anali- 
tyczno-opisowej części 
monografii autorka pode 
sumowuje osiągnięcia 
RTPD w pracy wycho- 
wawczej i walce o prawa 
dziecka, omawia proces 
kształtowania się różnych 
form tej pracy oraz 
podstawowe założenia 
RTPD-owskiej koncepcji 
wychowania środowisko- 
wego. Przypomnienie tra- 
dvcji, w których wiele 
idei zachowało aktualną 
wartość dla realizacii za- 
łożeń socjalistvcznego 
wychowania. |Jest pożv- 
teczne nie tviko dla hie 
storyka oświaty. (AZ) 
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